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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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15-lecie Polski Ludowej 


Polska Ludowa 


Znane prawo historyczne głosi, że w okresach wielkich przewrotów spo* 
'ECznych świadomość ludzi pozostaje w tyle za biegiem wydarzeń. I mimo 
ze dzięki Marksowi poznaliśmy mechanizm działania owego prawa, nie 
stolmy ponad nim, lecz podlegamy mu. Wniosek ten nasuwa się w sposób 
nieodparty, gdy tylko próbujemy ogarnąć myślą to wszystko, co zaszły 
ia VM kraju w następstwie faktu, że 22 lipca 1944 r. powstała władza 
udowa, 

. Umysłom pedantycznym twierdzenie to wydać się może sztuczne, na- 
Ciągnięte. Zapewne, władza ludowa, jej powstanie — wszystko to miało 
śwą historię, stanowiło określone ogniwo w wielkim łańcuchu wydarzeń 
najnowszej historii. Prawdą jest też i to, że każde wydarzenie społeczne 
w nie kończącym się łańcuchu skutkowo-przyczynowym daje impuls do 
Nowych zjawisk. Jednakże z ogólnej masy wydarzeń społecznych pewne 
Wyróżniają się szczególną cechą — oznaczają rewolucję, zamykają i otwie- 
Tają zarazem epoki historyczne w dziejach narodów. Kto dziś zaprzeczy, 
ze w życiu narodu i państwa polskiego tak właśnie określić wypada fakt 
Powstania przed piętnastu laty władzy ludowej? 

władzy ludowej marzyły pokolenia. Początki świadomego dążenia do 
Jej ustanowienia sięgają daleko w naszą przeszłość. Powstała ta władza 
W wyniku wiekowej prawie, ofiarnej i nie ustającei walki mas ludowych, 
nade wszystko zaś klasy robotniczej, czołowej siły narodu naszych czasów. 

lasą i naród... Trudno byłoby znaleźć drugi kraj, w którym by, jak w 
Polsce, z taką jaskrawością rysowała się problematyka wzajemnych stosun= 
hi Ww, owej szczególnej zależności pomiędzy klasą a narodem. Osobliwy bieg 
UStorił narodowej, którego właściwości ani tym bardziej przyczyn nie da 
€ tu omówić, sprawił, że proces wyodrębniania się stanu szlacheckiego 
. JO8O interesów stawiał w coraz większym przeciwieństwie szlachtę da 
Je) roli siły przewodniej narodu. Rzecz nie w tym, aby odmówić szlachcie 
ap. kiego pozytywnego wkładu w rozwój narodu i państwa polskiego, 
2 zaprzeczyć występowaniu wśród niej jakichkolwiek tendencji patrio- 
tycznych i postępowych. Chodzi o rzecz istotniejszą, o stwierdzenie bez- 
spornego faktu, że dążenie szlachty do umacniania własnej, stanowej po- 

ZYCJI społecznej i ekonomicznej wiązało się nieodłącznie z ujarzmieniem 

Najszerszych mas ludowych, z osłabieniem bytu narodowego i państwowego. 

ażdy nieuprzedzony człowiek przyzna, że okres największej świetności 


3 


szlachty, okres rzeczypospolitej szlacheckiej, należy zarazem do najsmute 
niejszych kart dziejów ojczystych. Wtedy dojrzewały już przesłanki przy=* 
szłej Targowicy. Interes szlachty a interes narodu — oto sprzeczność, kto- 
rej nieuchronnym następstwem stać się musiała klęska narodowa, utrata 
niepodległego bytu państwowego na okres bez mała półtora wieku. 


Klasa kapitalistów, burżuazji polskiej formowała się już w warunkach 
niewoli narodowej. Przyszła na świat z obliczem starca, pozbawiona wiel- 
kich ideałów i porywów. Przeważająca jej część była małoduszna w sto- 
sunku do spraw własnego narodu i lokajska wobec zaborców, żyła geszef- 
ciarstwem — to jej wystarczało. 


Kiedy po klęsce 1863 r. pod wpływem ogólnego rozwoju ekonomicz- 
nego burżuazja zaczęła zdecydowanie sięgać po przewodnictwo duchowe 
nad narodem, dość liczne koła burżuazji przeciwstawiały „romantykom” 
swój realizm głoszący lojalność wobec zaborców i „pracę organiczną*. Do 
legend zaliczyć trzeba twierdzenie, że powstanie niepodległego państwa 
polskiego w 1918 r. było jej dziełem. Zachowanie przez burżuazję panują- 
cej i kierowniczej pozycji w nowo wskrzeszonym państwie nie było też 
rezultatem czy też świadectwem wyniesienia jej i uznania przez szeroki 
ogół jako najbardziej czynnego i dynamicznego elementu narodowego, 
z którego rozwojem związane są losy i pomyślność kraju. Wyjaśnienia te- 
go faktu szukać należy przede wszystkim w negatywnych składnikach 
ówczesnej sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej. Przykładowo można 
by tu wskazać choćby — z wewnętrznych: na słabość ideologiczną i orga- 
nizacyjną ruchu robotniczego, na jego rozbicie, na niski poziom kultury 
i życia politycznego w kraju, na niedowład ruchu chłopskiego, na potęgę 
nacjonalistycznego przesądu itp. — z zewnętrznych: na siłę ówczesnego 
imperializmu, na klęskę rewolucji na Węgrzech i w Niemczech itp. Sło- 
wem, pozycja burżuazji została ugruntowana nie tyle w wyniku dojrza- 
łości i siły wielkiego ruchu społecznego, narodowego, ile właśnie w na- 
stępstwie jego słabości i rozbicia. 

20 lat trwało państwowe panowanie burżuazji w Polsce. Oczywiście, by= 
łoby uproszczeniem obarczenie jej pełnią odpowiedzialności za klęskę 
wrześniową, gdy się weźmie pod uwagę, że agresja hitlerowska rozpatry- 
wana być musi na tle rozwoju ówczesnej sytuacji międzynarodowej. Ale 
jakże walnie przyczyniła się do upadku państwa polskiego w porównaniu 
z tym, co uczyniła, aby ono powstało! Jakie korzyści przyniosło narodowi 
przewodnictwo burżuazji, jakież to wartości ona wniosła dla ugruntowa- 
nia trwałych podstaw egzystencji narodowej? Wszak w 20 roku jej pano- 
wania w podstawowych wskaźnikach postępu ekonomicznego nie osiągnę- 
liśmy stanu z 1913 r. Radość i upojenie z powodu odzyskania niepodle- 
głego bytu państwowego szybko przercdziły się w gorycz i przygnębienie. 
W ostatnich latach rozbrat pcmiędzy rządzącym odłamem burżuazji, sana- 
cją a narodem był już całkowity i tylko terrorystyczne rządy zapewniały 
jej panowanie. Rządy te były powszechnie znienawidzone: przeklinali je 
rc>uinicy i chłopi. W oczach inteligencji skombromitowały się jako nie- 
udolne i nie potrafiące przedstawić żadnej realnej perspektywy odrobienia 
zastraszającego zacofania gospodarczego i kulturalnego oraz doprowadze- 
nia do rzeczywistego oarodzenia narodowego. A na zewnątrz? Do ostatniej 
niemal chwili rządzące koła burżuazji szukały oparcia, porozumienia w 
tych ośrodkach zagranicznych, które gotowały już plany wyniszczenia na- 
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rodu polskiego. I wiemy, że jeśli nie doszło do haniebnej kapitulacji przed 
Hitlerem, to jest w tym nade wszystko zasługa ludzi pracy, których po- 
stawa w owych momentach miala rozstrzygające znaczenic. 

W latach minionej wojny w różnych środowiskach społecznych pow- 
stawały najprzeróżniejsze koncepcje, programy, wizje przyszłej Polski. 
Zachowało się z tego okresu wiele dckumentów. Ale nie ma żadnej prze- 
sadv w twierdzeniu, że z wyjątkiem wąskich grup burżuazyjnych nikt 
i nigdzie nie myślał i nie głosił nawrotu do starej Polski, wszędzie mówiło 
się o nowej Polsce. Wprawdzie tylko klasa robotnicza zdolna była nadać 
rzeczywiście nowy kształt ustrojowy Polsce, nie jest jednak rzeczą bez 
znaczenia, że nawet partie burżuazyjne musiały maskować się frazesem 
o „nowej'', „lepszej'* Polsce, że autorytet moralny i polityczny burżuazji 
był już w tym czasie szeroko kwestionowany. 

Tymczasem w ciągu dziesiątków lat rozwoju i walki klasa robotnicza 
stawała się najbardziej ważkim czynnikiem życia narodowego. Cały bieg 
historii predestynował ją do zajęcia miejsca burżuazji w życiu społecznym 
ij państwowym. Było to już oczywiste po wspaniałych bojach stoczonycn 
przez proletariat polski w walce z absolutyzmem caratu w rewolucji 
1905 r. Ale proletariat nie ukrywał swych celów — jak czyniły to szlachta 
1 burżuazja. Przeciwnie, otwarcie głosił, iż dąży do osiągnięcia celów zgod- 
nych ze swymi interesami klasowymi — celów socjalizmu. Dla każdego 
wszakze świadomego uczestnika ruchu socjalistycznego jedno było pewne: 
socjalizm znaczyć będzie odrodzenie Polski, rozwinięcie wszystkich jej 
twórczych mocy, trwałe zabezpieczenie jej niepodległego bytu państwowe- 
go. Teoretycznie twierdzenie to było uzasadnione od dawna. To przecież 
Engels u schyłku swego życia tak właśnie widział przyszłość Polsk*. 


Jednakże lata ostatniej wojny przeniosły całe zagadnienie na grunt 
praktyczny. Naród stanął w obliczu katastrofy. Teraz chodziło już o to, ca 
uczynić, aby uratować naszą przeszłość i byt, aby zachować przez tvsiąclecie 
nagromadzoną substancję materialną i duchową, składającą się na pojęcie 
współczesnego narodu? Z jakimi się sprzymierzyć siłami w tej świętej, 
sprawiedliwej walce? Co uczynić, ażeby kraj zdolny był do życia i rozwo- 
ju przekreślającego konsekwencje tragicznej przeszłości? Potrzebna była 
nowa myśl polityczna, nowa koncepcja życia narodowego. Tylko siły po- 
stępu i demokracji, skupione wokół Polskiej Partii Robotniczej, były zdol- 
ne wysunąć koncepcję nowej polityki narodowej. Siłv reakcii nie mosły już 
przedstawić i nie przedstawiły takiej koncepcji. Przyszłość gotowała im 
klęskę. Zwycięstwo musiało przypaść w udziale klasie robo niczej, hłen- 
stwu pracującemu, masom ludowym, które zdecydowane były wziać we 
własne ręce odpowiedzialność za swój los, za losy państwa polskiego. 

Myśl polityczna polskiego obozu demokracji i sociali?mu była jasna 
| uderzająco prawdziwa. Sprowadzała się do kilku zasadniczych punktów 
a) nieubłaganej walki z hitlerowskim barbarzyństwem; b) zbrojnej walki 
narodu polskiego powiązanej z heroiczną walką armii pierwszego państwa 
socjalistycznego ZSRR, gromiacej hitlerowskich najeźdźców, c) odbudowa- 
nia niepodległego państwa polskiego cpartego na właczy pol'ivcznej lvdu 
pracującego, d) przekazania chłopom ziemi obszarniczej i narodowi ka- 
pitalistycznego przemysłu. 

Wszystkie te założenia programowe zostały sformułowane najpierw 
w Deklaracji Ideowej PPR, a następnie jako wyraz woli mas ludowych 


o 


ogłoszone w Manifeście PKWN. Tak właśnie doszło do owego praktyczne- 
go powiązania dążeń klasy robotniczej, idei socjalizmu z dążeniami ogółu 
ludzi pracy, z dążeniami olbrzymiej większości narodu. Od lat piętnastu za 
losy Polski, za jej byt narodowy i państwowy odpowiada klasa robotnicza 
i jej partia, Losy naszego kraju stały się nieodłączne od losów socjalizmu, 


Trudne były minione lata. Gdy powstawała władza ludowa, wojna pu- 
stoszyła jeszcze obszary naszego kraju. Potem były tylko gruzy i rumo- 
wiska. Zniszczenie substancji materialnej, nagromadzonej pracą pokoleń, 
doszło do ostatecznych granic. Decyzja wskrzeszenia z popiołów Warsza- 
wy wydawała się wówczas wielu ludziom ponurym żartem. Brakło na- 
rzędzi, surowców, nasion i bydła, brakło wykwalifikowanych kadr ludz- 
kich, administracji państwowej. Dla milionów ludzi trzeba było całkiem 
od nowa zorganizować życie na ziemiach odzyskanych nad Odrą i Nysą. 
A przecież w tym czasie trzeba było stoczyć ciężką walkę orężną z siłami 
reakcji, która korzystając z poparcia rządów imperialistycznych usiłowa- 
ła nie dopuścić do odbudowy kraju i doprowadzić do upadku władzy lu- 
dowej. Reakcja narzuciła krajowi krwawą bratobójczą akcję podziemną, 
mordując tysiące robotników i chłopów ustanawiających nowy ład spo- 
łeczny. Gdy władza ludowa już okrzepła, gdy odbudowano zdewastowane 
zakłady przemysłowe i zniszczone rolnictwo, nastąpiły lata realizacji 
ogromnych zamierzeń gospodarczych przekształcających od samych pod- 
staw materialne przesłanki bytu narodowego, zamierzeń wymagających od 
ludności kraju ciężkich wyrzeczeń. Nie uniknęliśmy też, niestety, w poli- 
tyce partii i władzy ludowej błędów, szkodliwych posunięć i decyzji. Na 
tym tle wystąpiły w pewnym momencie bolesne rozdźwięki pomiędzy wła- 
dzą ludową a masami pracującymi. A jednak przez wszystkie te lata czu- 
liśmy owo niezmiernie charakterystyczne, uparte i nie ustające dążenie 
naprzód. Był to właśnie dynamizm, który socjalizm wniósł do naszego ży- 
cia narodowego, ruch naprzód nie znoszący żadnego zastoju i wegetacji. 
I wówczas, gdy czuliśmy, że ów rytm twórczego działania zaczyna słabnąć, 
przyszło VIII Plenum KC naszej partii. Pokazaliśmy, że jesteśmy partią 
dojrzałą, bezwzględnie samokrytyczną wobec własnych poczynań. Tego 
właśnie potrzeba było, aby przywrócić i w pełni ożywić krwiobieg syste- 
mu ludowładztwa, rytm socjalistycznego postępu w naszym kraju. 

Przeciwnicy socjalizmu głosili, że ustanowienie władzy ludowej dopro- 
wadzi do roztrwonienia nagromadzonej substancji materialnej. Jakże fałl- 
szywe było to twierdzenie! To właśnie za sprawą naszej partii, kierują- 
cej olbrzymią pracą twórczą mas ludowych, w ciągu niewielu lat nie tylko 
odbudowano to wszystko, co zostało w barbarzyński sposób zniszczone, ale 
dokonano tak wielkiego pomnożenia substancji materialnej, które nie da 
się z niczym porównać w całej naszej historii narodowej. To właśnie za 
sprawą socjalizmu Polska stała się krajem przemysłowo-rolniczym, zdoła- 
ła przekroczyć ten stopień rozwoju, który oddziela zdecydowanie kraje 
zacofane od krajów rozwiniętych we współczesnym tego słowa znaczeniu. 
To stanowi naszą największą zdobycz narodową, rękojmię dalszych, szyb- 
kich postępów naszej gospodarki umożliwionych przez działające w kra- 
ju nowoczesne siły wytwórcze. Powszechne stało się już doświadczenie, że 
Polska z każdym rokiem zmienia swoje oblicze, że czas, który mija, nie jest 


czasem jałowym, że pozostawia rzeczy trwałe o doniosłym znaczeniu na 
dziś i na jutro. 

Imponujący bilans naszych osiągnięć gospodarczych byłby nie do po+ 
myślenia bez najściślejszej współpracy i pomocy wzajemnej Polski z kra- 
jami socjalistycznymi, nade wszystko zaś z ZSRR. Związek Radziecki pierw= 
szy pospieszył nam z pomocą gospodarczą w najtrudniejszym dla nas okre- 
sie, gdy trwała jeszcze wojna na naszych ziemiach. W latach mastępnych 
nasze stosunki z ZSRR rozwinęły się do tego stopnia, że zapewniły nam 
możliwość dokonania ogromnego postępu w uprzemysłowieniu kraju. Do- 
piero co obchodziliśmy 10-lecie istnienia miasta i kombinatu Nowej Huty, 
największej naszej powojennej inwestycji. A przecież właśnie kombinat 
Nowej Huty zbudowaliśmy na podstawie radzieckiej dokumentacji i ra- 
dzieckich dostaw sprzętu inwestycyjnego. Dalszy rozwój współpracy go- 
spodarczej z krajami socjalistycznymi stanowi dla nas podstawę szybkiego 
dźwigania wzwyż sił wytwórczych kraju i poziomu życia materialnego 
ludzi pracy. 

Wiele zarzucało się i zarzuca w dalszym ciągu naszej gospodarce plano+ 
wej, metodom zarządzania gospodarczego. Na pewno jest co wytykać. Ale 
nawet największym malkontentom chcdzi przecież nie o to — temu w spo- 
sób oczywisty przeczy rzeczywistość — że nie pomnażamy materialnego 
bogactwa narodu, ale o to, że gospodarujemy nieoszczędnie i nieracjonał- 
nie, że można by zrobić więcej i szybciej. Jest to wszakże niezbity dowód 
wiary w możliwości rozwojowe naszego ustroju. 

Powołaliśmy do życia nowe, nie istniejące dawniej w Polsce, gałęzie 
produkcji przemysłowej, zbudowaliśmy setki nowoczesnych zakładów prze= 
mysłowych, tysiące nowych domów mieszkalnych. Ale wiemy, że wszyst= 
kiego tego wciąż jeszcze za mało, aby dorównać najbardziej rozwiniętym 
krajom świata. A tego musimy dopiąć, jeśli chcemy, aby socjalizm był na- 
prawdę tym, czym jest w wyobrażeniach i pragnieniach milionów robot- 
ników i chłopów. III Zjazd naszej partii uchwalił nowe wytyczne rozwoju 
gospodarczego na najbliższe pięciolecie. Realizacja tych wytycznych zno- 
wu ogromnie posunie nas naprzód po drodze, którąśmy obrali, by nie było 
w naszym kraju ludzi biednych i pokrzywdzonych. Od pierwszych chwil 
władzy ludowej partia w najwyższym stopniu przywiązywała wagę do roz= 
woju gospodarczego Polski. Wynika to z zasad naukowego socjalizmu, któ- 
rymi kieruje się partia. Cele, do których zmierzamy: przywrócenie czło= 
wiekowi pełni jego człowieczeństwa, stworzenie warunków nieskrępowa- 
nego rozwoju jego indywidualności, uczynienie go panem własnego losu 
— wszystko to zakłada osiągnięcie określone.» stopnia rozwoju ekonomicz= 
nego społeczeństwa i bez niego nie da się w ogóle pomyśleć. Wiemy, że 
rozwój ekonomiczny sam przez się nie rozwiąże problemów budowy noe 
wego społeczeństwa, jednakże jest on decydującym warunkiem jegc pow= 
stania. 

W tej perspektywie dostrzegamy całą doniosłość zadań stojących przed 
nami w dziedzinie rolnictwa. Tu mielismy najwięcej do odrobienia i tu 
najtrudniej było zdecydowanie pchnąć naprzód gospodarkę. 

Na całym świecie tendencja rozwojowa gospodarki rolnej polega na prze- 
chodzeniu do coraz bardziej wydajnych i oszczędnych metod pracy. Coraz 
mniej ludzi zatrudnionych jest w rolnictwie, jego produkcja zaś wzrasta. 
Następuje to przez nieustanne mechan'zowanie czynności produkcyjnych, 
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stosowanie sprzętu maszynowego, nawozów sztucznych, zabiegów wyni= 
kających z rozwoju nauki oraz racjonalnej organizacji pracy. Cały ten kom-= 
pleks czynników warunkujących postęp produkcji rolniczej jest nieodłącz- 
ny od dokonującego się procesu powiększania obszaru gospodarstw rol- 
nych. Jest to zrozumiałe, gdvż rozmiary tradycyjnego gospodarstwa chłop- 
skiego wykluczają możliwość ich efektywnego zastosowania. 

Jeanakże w naszym kraju rolnictwo nie może się rozwijać na zasadzie 
kapitalistycznego wypierania i rujnowania drobnej parceli chłopskiej przez 
gospodarstwa kapitalistyczne. Byłcby to krańcowo sprzeczne z charakte- 
rem naszego ustroju i naszymi dążeniami. Ale niekorzystną sytuację w rol- 
nictwie polskim pogłębia dokonujący się proces dalszego rozdrabniania 
gospodarstw chłopskich. W tym stanie rzeczy wyjątkowego znaczenia na- 
biera konieczność uporczywej przebudowy ustroju rolnego, przejścia od 
drobnej, rozproszonej i prymitywnej już dziś gospodarki indywidualnych 
producentów chłopskich, do wielkiej, zmechanizowanej i nowoczesnej go- 
spodarki. Możemy tego dokonać tylko zgodnie z wolą mas chłopskich, któ- 
re przekonamy, że nie ma innej drogi dla naszej wsi, jak droga zrzeszania 
się w celu zespołowego wytwarzania produktów rolnych. Niezbędny stał 
się cały zespół środków materialnych, organizacyjnych i duchowych, które 
działać będą na rzecz takiego właśnie kierunku rozwoju stosunków na wsi, 
środków wynikających z realnych warunków i potrzeb dzisiejszej wsi pol- 
skiej. 

Znaczenie II Plenum KC partii polega właśnie na tym, że potrafiło ono 
wskazać taki kierunek działania, który kojarzy aktualne zadania stałego 
podnoszenia wydajności rolnictwa z systematycznym przybliżaniem chło- 
pów do metod i form zespołowego działania, do przebudowy ustroju rol- 
nego w duchu socjalistycznym. Oparta na tych wytycznych wspólna uchwa- 
ła władz PZPR i ZSL daje jasny obraz naszego wysiłku, mówi o ogromie 
środkow, które chcemy przeznaczyć na cele rozwoju gospodarki rolnej. Jed- . 
nakże najbardziej znamiennym rysem tej uchwały jest dążność do oparcia 
wszystkich naszych poczynań na wsi na woli, inicjatywie i samorządności 
mas chłopskich. Kryje się w tym głęboki sens, owo niezbędne zaufanie 
do społecznych dążności chłopstwa, pewność, że właściwa polityka i prak- 
tyka władzy ludowej zyskają poparcie wsi. 

Dostrzegamy wszakże, że przed naszą partią, przed organizacjami partyj- 
nymi, zwłaszcza na wsi, stają nowe, rozległe zadania, że konieczna jest akty- 
wizacja naszych wysiłków ideowych i organizacyjnych. Jest to niezbędny 
czynnik powodzenia wielkich zamierzeń, których konsekwencje będą miały 
znaczenie nie tylko dla wsi, ale i dla całej gospodarki narodowej. 

To, czego dokonano w Polsce w ciągu piętnastu lat w dziedzinie gospo- 
darki, całkowicie potwierdza zdolność i dojrzałość klasy robotniczej do 
przewodzenia narodowi, potwierdza słuszność tezy głoszonej przez socja- 
lizm polski, że w ludowładztiwie zawarte są przesłanki odrodzenia narc- 
aowego i rozwoju jego duchowych i materialnych możliwości. Klasa ro- 
botnicza okazała się godnym i niezawodnym dziedzicem wszystkiego, co 
było trwałe i nieprzemijające w pracy poprzednich pokoleń. 
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Piętnaście lat — to bardzo mało w skali historycznej, ale to bardzo wie- 
le w coświadczeniu mas ludowych, a na pewno wystarczająco dużo, aby 


określić podstawową tendencję rozwoju wzajemnych stosunków pomiędzy 
klasą robotniczą i narodem. Przez wszystkie ubiegłe lata — lepiej i gorzej 
— robotnicy pod kierownictwem naszej partii realizowali interesy 
swojęj klasy: budowali socjalizm. A przecież powszechne doświadczenie 
potwierdza tę prawdę, że były to zarazem interesy najszerszego ogółu 
ludzi pracy, interesy całego narodu. W praktyce dowiedliśmy, że walcząc 
o socjalizm, broniąc interesów klasy robotniczej, nie tylko nie wywyższamy 
jej i nie stawiamy ponad narodem, lecz przeciwnie, podnosimy cały naród 
do poziomu klasy robotniczej, czołowej siły obecnego okresu dziejowego. 
Klasa robotnicza w swym ruchu naprzód nie odtwarza owej starej sprzecz- 
ności cechującej wzajemne stosunki pomiędzy klasami panującymi a na- 
rodem. Działa na rzecz zniesienia wszelkich różnic i przedziałów wewnątrz 
narodu. Jest to jeszcze obecnie tylko zarysowująca się w naszej praktyce 
tendencja rozwojowa, ale dostrzegamy ją i wiemy, że z upływem czasu, 
w miarę wzrostu dojrzałości ekonomicznej kraju, będzie przybierała na silc 
i przemówi do nas całkowicie odmienną strukturą gospodarczą i zawodo- 
wą ludności, zmienionym obliczem społeczeństwa polskiego. 

Ale już dzisiaj możemy z całym przekonaniem powiedzieć, że dzięki 
władzy ludowej, dzięki budownictwu socjalistycznemu niemało zdziałalis- 
my w dziedzinie przekształcenia wzajemnych stosunków międzyludzkich. 
Umocniliśmy w każdym człowieku poczucie jego wartości, godności osobi- 
stej. Tworzymy nowy klimat moralny w społeczeństwie, klimat, w kto- 
rym niedopuszczalny jest pogardliwy stosunek do człowieka. Każdy wie, 
że nikogo w naszym kraju nie wolno krzywdzić ani poniżać. Każdy wie, 
że jego godności ludzkiej, jego prawa do życia, do pracy i wiedzy broni 
władza ludowa, że nikt nie może bezkarnie prześladować drugiego czło- 
wieka. 

Nie chcemy przez to powiedzieć, że nie ma już u nas krzywdy ludzkiej, 
pogaray i wielkopańskiego stosunku do człowieka. W naszej historii nie 
było wielkiej rewolucji antyfeudalnej, weszliśmy z tradycjami narzucony- 
mi narodowi przez dwór szlachecki niemal do okresu budownictwa Ssocja- 
listycznego. Niemało jeszcze jest u nas ciemnoty, przesądu, zacofania kul- 
turalnego i obyczajowego. Także nasz wciąż jeszcze dokuczliwy niedoro- 
zwój produkcyjny, warunkujący poziom życia materialnego ludzi, oraz 
wadliwości w systemie działania aparatu władzy państwowej i zarządzania 
gospoaarką stwarzają grunt pod pewne szczególnie bolesne i dokuczliwe 
zjawiska antysocjalistycznego stosunku do człowieka. Niemało tkanek na- 
szego organizmu społecznego dotknął bakcyl klikowości, różnych kombi- 
natorskich sitw, które dławią uczciwych, pracowitych ludzi i działają nie- 
słychanie szkodliwie na otoczenie. Wszystko to prawda. Będziemy z tymi 
zjawiskami walczyli z całym zdecydowaniem. Ale prawdą jest przecież 
i to, że nikt nie może w Polsce jawnie krzywdzić człowieka, nikt nie moze 
jawnie pogardzać drugim człowiekiem ani poniżać go, nikt nie może jaw- 
nie diawić i niewolić nikogo. Człowiek nie jest już dzis istotą bezbronną, 
wie, że stoi za nim cały system społeczny, moralna opinia społeczeństwa. 
Wystarczy sięgnąć pamięcią do okresu Polski burżuazyjnej z jej bezmiarem 
krzywdy społecznej, krzywdy chłopskiej i robotniczej, aby zdać sobie spra- 
wę z ogromnego przewrotu, jaki dokonał się w życiu i obyczajach naszego 
społeczeństwa w ciągu niewielu przecież lat władzy ludowej. Partia nasza 
uczyni wszystko, aby tę wielką zdobycz moralną naszego systemu rozwi- 
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jać I umacniać. Będziemy uparcie zmierzali do tego, aby każdy obywatel 
naszego kraju był w pełni świadomy swych praw, aby cenił swą godność 
i wiedział, że nikt nie może bezkarnie nim pomiatać, Jest to żelazne pra- 
wo moralne socjalizmu. 

© ź e. 

Za dwa miesiące upłynie 20 rocznica najazdu hitlerowskiego na Polskę 
Burżuazja polska okazała się całkowicie niezdolna do obrony bytu pań=s 
stwowego naszego narodu. Po dwudziestu latach jej rządów Polska zna- 
lazła się samotna i bezbronna w obliczu potęgi militarnej najeźdźcy. Od 
chwili dojścia do władzy faszyzmu w Niemczech kraj nasz żył w prze- 
czuciu grożącej mu katastrofy. Wszyscy świadomi ludzie zdawali sobie 
sprawę, że rządy burżuazyjne jej nie zapobiegną. To, co nastąpiło, było 
gorsze, straszniejsze od wszelkich przewidywań. Nie tylko straciliśmy pan- 
stwo, ale znaleźliśmy się jako naród na skraju przepaści. 

Ocalenie przyniósł naszemu narodowi socjalizm, potęga państwa socjali< 
stycznego, ZSRR. Dzięki siłom socjalizmu zdołaliśmy wyzwolić całość ziem 
polskich i odbudować nasze niepodległe państwo. Nigdy zapewne w całej 
naszej historii nie byliśmy tak wolni od obaw o nasze granice, o całość 
naszych ziem, o trwałość i przyszłość naszego państwa. To właśnie dzięki 
socjalizmowi zdobyliśmy ową pewność i zaufanie do przyszłości naszegu 
bytu narodowego i państwowego. Staliśmy się częścią wielkiej rodziny 
wyzwolonych narodów, w których rządzi lud pracujący. Zespalając się so- 
juszem z ZSRR i wszystkimi krajami socjalistycznymi wypełniliśmy za- 
sadniczy obowiązek wobec własnego narodu, możemy poświęcić wszyst- 
kie siły twórczej, pokojowej pracy nad dźwiganiem wzwyż naszego kraju, 
nad podnoszeniem poziomu życia materialnego i kulturalnego ludzi pracy. 

Doświadczenie piętnastu lat Polski Ludowej jasno dowodzi epokowego 
zwrotu, który dokonał się w naszych dziejach. Połączenie losów narodu 
polskiego z wielką misją historyczną klasy robotniczej budowy socjalizmu 
okazało się zbawiennym, najszczęśliwszym rozwiązaniem najtrudniejszych 
prublemów naszego bytu narodowego i państwowego. Gdy rodziła się wła- 
dza ludowa w lipcu 1944 r., wielu ludzi jeszcze tego nie rozumiało. Działał 
jeszcze nacjonalistyczny przesąd, nieufność wynikająca z nawyku i rutyny, 
obawy przed rewolucyjnym przekształceniem podstaw ustroju ekonomicz= 
no-społecznego. Ale na szczęście klasa robotnicza miała już w tym czasie 
dojrzałą do tych wielkich zadań awangardę — swoją partię. Ani przez 
chwilę partia się nie wahała. Widziała jasno cel, do którego zmierzała, 
bogata była doświadczeniem walk o prawa dla ludzi pracy, poczuwała się 
ao odpowiedzialności za losy narodu. Temu należy zawdzięczać, że zdoła+ 
liśmy pokcnać „zdawać by się mogło, nieprzezwyciężone trudności i wy* 
dźwignąć nasz kraj. Dziś mało już jest ludzi, którzy by kwestionowali 
wartość przywódczej roli klasy robotniczej w życiu narodu polskiego, mała 
jest ludzi, którzy by zaprzeczali olbrzymim wartościom, wniesionym do 
naszego narodu wraz z ideą socjalizmu. Mamy niewzruszoną pewność, że 
wielkość i przyszłość narodu i państwa polskiego wiąże się już nie- 
rczdzielnie z losami socjalizmu. 


ANDRZEJ KARPIŃSKI 


Socjalistyczne uprzemysłowienie Polski 


Jeżeli podjąć próbę uwypuklenia tego, co było najistotniejsze w roz- 
woju gospodarczym Polski w minionych 15 latach, na jedno z czołowych 
miejsc wysuwa się niewątpliwie dorobek w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju. Przesądza o tym nie tylko skala przełomu w rozwoju przemysło- 
wym Polski, jaki dokonał się w tym okresie, ale również podstawowe znae 
czenie tego faktu dla przyszłości gospodarczej kraju. 

W ciągu tych lat w Polsce dokonała się swego rodzaju „rewolucja prze- 
mysłowa'. Proces ten zachodził u nas wprawdzie w odmiennych warun- 
kach społecznych, historycznych i ekonomicznych niż w krajach zachod- 
niej Europy, jednakże w rozwoju gospodarczym kraju spełnił pod wielo- 
ma względami podubną rolę, co „rewolucja przenysłowa* dokonana w tych 
krajach w XIX i XX wieku. Proces uprzemysłowienia wiązał się z zasade 
niczymi przemianami o charakterze strukturalnym. Nastąpił gwałtowny 
odpływ ludności ze wsi do miast, szybki wzrost urbanizacji kraju. Grun- 
townie zmieniia się struktura gospodarcza kraju i struktura jego handlu 
zagranicznego. Nastąpiły wreszcie istotne przeobrażenia demograficzno- 
spoieczne. 


Z kraju o przewadze rolnictwa w gospodarce narodowej Polska prze” 
kształciła się w rezultacie swego powojennego rozwoju w kraj przemysło- 
wo-rolniczy. Przemysł i budownictwo, które w 1937 r. wytworzyły 33/9 
dochodu narodowego ówczesnej Polski, w 1958 r. wytworzyły już blisko 
60%, dochodu narodowego, który wzrósł w stosunku do poziomu roku 
1938 około 2,1-krotnie. 

Ogólna produkcja przemysłowa zwięk-yvła się prawie 6-krotnie w po- 
równaniu z przedwojennym poziomem z 1938 r. w ówczesnych granicach 
państwowych. 

Produkcja w przeliczeniu na 1 mieszkańca tak podstawowych wyrobów 
przemysłowych, jak stali, energii elektrycznej, kwasu siarkowego, cementu 
i przędzy, która przed wojną kształtowała się na poziomie niższym od prze- 
ciętnego poziomu światowego, obecnie przekroczyła ten poziom blisko 
2-krotnie. 

Polska w swym powojennym rozwoju przemysłowym nie tylko rozwi- 
nęła istniejące gałęzie wytwórczości, ale zbudowała szereg gałęzi nowych. 
Stworzono własne hutnictwo miedzi i aluminium. Przemysł maszynowy 
przeszedł proces gruntownej specjalizacji. Wyłoniło się szereg nowych, nie 
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istniejących w kraju przed wojną działów produkcji maszyn, jak produkcja 
maszyn ciężkich, kotłów i turbin, przemysł samochodowy, traktorowy 
i okrętowy. W przemyśle chemicznym stworzono szereg działów wytwór: 
czości charakterystycznych dla krajów wysoko rozwiniętych, jak produk- 
cję polichlorku winylu i innych nowoczesnych tworzyw sztucznych, kawe 
czuku syntetycznego, włókien syntetycznych, nowoczesnych farmaceue 
tyków. 

Szybki rozwój przemysłu umożliwił zatrudnienie znacznej liczby ludno- 
ści. Liczba robotników w przemyśle, która w 1937 r. wynosiła około 800 
tysięcy, wzrosła do 2,6 milionów osób. W jeszcze większym stopriu pod= 
niosły się kwalifikacje techniczne klasy robotniczej. Jeżeli przed wojną 
w 1931 r. ponad 610% ludności kraju utrzymywało się z pracy w rolnictwie, 
to w 1958 r. według szacunkowych obliczeń udział ten obniżył się do oko- 
ło 420%. Ludność miast, która przed wojną stanowiła tylko 27V/ę całej lud= 
ności kraju, obecnie stanowi już 467g. 

Rozwój przemysłu, a zwłaszcza przemysłu budowy maszyn, zm'enił 
charakter powiązań gospodarki polskiej z rynkiem światowym. Pozwala 
on w coraz szerszym stopniu zastępować wywóz surowców przemysłowych 
i półfabrykatów w niskim stanie obróbki bardziej opłacalnym eksportem 
gotowych wyrobów przemysłowych, a zwłaszcza eksportem maszyn, zbii- 
żając strukturę polskiego eksportu do struktury handlu zagranicznego kra- 
jów wyżej rozwiniętych. 

$ s 
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Charakterystyczną cechą tego procesu uprzemysłowienia jaki dokorał 
się w Polsce po wojnie było m. in. to, że w przeciwieństwie do procesów 
uprzemysłowienia krajów zachodniej Europy przebiegał on nie w sposób 
żywiołowy, lecz był wynikiem świadomej, planowej polityki gospodarczej 
państwa. Polska Ludowa od pierwszych chwil swego istnienia wysunęła 
zadanie uprzemysłowienia kraju na jedno z pierwszych miejsc w swym 
programie gospodarczym. 

Sukcesy w dziedzinie uprzemysłowienia, tej decydującej dziedzinie dla 
całego rozwoju gospodarczego kraju, były wynikiem słusznego rozwiązania 
wielu skomplikowanych problemów na poszczególnych etapach budownic- 
twa gospodarczego po wojnie. 

Zadania te zmieniały się w poszczególnych fazach rozwoju powojenne- 
go. W początkowym okresie powojennym aż do 1949 r. głównym zada- 
niem w dziedzinie przeinysłu było uruchomienie nieczynnych zakładew 
przemysłowych i usunięcie zniszczeń wojennych w istniejących zakładech. 
Temu podporządkowana była polityka gospodarcza w tych latach, a zwłasz= 
cza polityka inwestycyjna. Na odbudowę zniszczonych obiektów przezna-= 
czono prawie wszystkie środki inwestycyine przemysłu. Fakt ten miał za- 
sadnicze konsekwencje. Okreslał on z jednej strony wysoką efektywność 
realizowanych inwestycji, co umożliwiło osiągnięcie w drodze odbuduwy 
stosunkowo szybko i stosunkowo dużych efektów produkcyjnych. 

_ Ponadto fakt ten określał swoisteść tego okresu, wyrażającą się w odbu- 
dowie przemysłu w zasadzie na starej bazie technicznej. Polityka szybkie- 
go wzrostu zatrudnienia w istniejących zakładach, pełnego uruchomienia 
parku maszynowego nie wykorzystanego w warunkach kapitalisiycznych 
przyczyniła się do szybkiego, znacznie szybszego tempa odbudowy gosoo- 
darczej po diugiej niż po pierwszej wojnie światowej. Produkcja przemy- 
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słu uspołecznionego zwiększyła się w porównaniu z tokiem poprzednim 
w 1947 roku o 330, w 1948 roku o 370g, w 1949 roku o 21%. Już w ciągu 
3 lat od zakończenia działań wojennych, mianowicie w 1948 r., produk- 
cja przemysłowa przekroczyła poziom przeuwojenny, a w 1949 r. była już 
o 60%9 wyższa niż w 1938 r. na ówczesnym terytorium państwowym, 
o w 
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Właściwy proces uprzemysłowienia zapoczątkowano dopiero na prze- 
łomie lat 1949/1950, kiedy możliwości wzrostu produkcji przemysłowej 
w drodze odbudowy i uruchamiania nieczynnych zakładów w zasadzie się 
wyczerpały, a dalszy wzrost produkcji zależał od nowych inwestycji. 

Odpowiednio do tych potrzeb pierwszy wszechstronny program indu- 
strializacji kraju sformułowany został w planie 6-letnim. 

Zasadniczym problemem, który musiał zostac rozwiązany dla zapewnie- 
niz szybkiego postępu na drodze uprzemysłowienia kraju, było nagroma- 
dzenie środków na rozwój przemysłu. 

W warunkach niskiego poziomu dochodu narodowego w okresie wyj- 
ściowym możliwości zwiększenia środków przeznaczonych na rozwój pcze- 
mysłu w drodze zmiany podziału istniejącego dochodu narodowego przez 
zniniejszenie [uhduszu spożycia na rzecz funduszu akumulacji były z ko- 
nieczności ograniczone. 

W tych warunkach koncepcja nagromadzenia środków na cele uprzemy- 
słowienia opierała się na założeniu wyzyskania możliwości szybkiego 
zwiększenia dochodu narodowego w drodze zatrudnienia nadwyżek zaso- 
bów siły roboczej istniejących zwłaszcza w rolnictwie. Tak więc program 
uprzemysłowienia w początkowym okresie polegał głównie na wykorzy- 
staniu możliwości szybkiego wzrostu zatrudnienia. Rozwój przemysłu miał 
więc charakter ekstensywny. 

Szybki wzrost zatrudnienia i przeznaczenie przeważającej części przy= 
rostu dochodu narodowego na inwestycje umożliwiło skok w poziomie aku- 
mulacji i rozpoczęcie realizacji szerokiego programu inwestycji przemysło- 
wych. 

Charakterystyczna dla tego okresu wysoka koncentracja inwestycji 
w przemyśle ciężkim, który w okresie planu 6-letniego pochłonął ponad 
860, ogólnych nakładów na przemysł, wynikała nie tylko z ogólnej, nie- 
zwykle ważnej roli tego przemysłu w procesie reprodukcji, ze względu na 
to, że dostarcza on podstawowych środków produkcji, a zwłaszcza środków 
inwestycyjnych. Szczególne znaczenie, jakie przywiązywano do rozwoju 
przemysłu ciężkiego w początkowej fazie industrializacji kraju, było wyni- 
kiem ówczesnej konkretnej sytuacji gospodarki poiskiej. 

Warunkiem postępu po drodze uprzemysłowienia było nie tylko nagro- 
madzenie środków finansowych na cele rozwoiu przemysłu, ale również 
wyprodukowanie niezbędnych dóbr inwestycyjnych, stworzenie materiai- 
nych przesłanek realizacji wielkiego programu inwestycyjnego. Urzeczy- 
wistnienie tego programu oznaczało w szczególności ogromne zwiększe- 
nie zapotrzebowania na środki inwestycyjne, które mogło być pokryte bądź 
z importu, bądź też z produkcji krajowej. 

W krajach, które w chwili przystąpienia do realizacji swego programu 
uprzemysłowienia dysponują wysoko rozwiniętym eksportem i związaną 
z tym nadwyżką eksportu nad importem, najbardziej kapitałochłonny pro- 
ces zakładania własnego przemysłu środków inwestycyjnych może _być 
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częściowo zastąpłony importem tych środków, a sam proces uprzemysło» 
wienia może polegać w większej mierze na budowie zakładów przemysło* 
wych produkujących gotowe wyroby przemysłowe na eksport i na potrze» 
by ludności. 

la droga uprzemysłowienia była dla Polski ogólnie biorąc niedostępna, 
Polska korzystała z dużej pomocy techn'cznej i inwestycyjnej Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej. Jednakże skala dostaw maszyn 
i środków inwestycyjnych musiała być z natury rzeczy ograniczona przez 
występujący na rynku krajów socjalistycznych deficyt tych środków, po- 
niewśż wszystkie te kraje weszły na drogę szybkiego rozwoju przemysło” 
wego. Tak więc Polska nie mogła swego programu uprzemysłowienia opie- 
rac całkowicie na imporcie urządzeń i sprzętu inwestycyjnego, jakkolwiek 
import ten stanowił dużą pozycję. 

Przy słabo rozwiniętym eksporcie i dużej zależności od importu rozwój 
przemysłu w początkowym okresie w ostatecznym rezultacie zależał od te= 
go, w jakim stopniu Polska zdoła rozbudować przemysł wytwarzający 
środki produkcji, w jakim stopniu zdoła zmienić swą strukturę gospodarczą 
w kierunku dostosowania jej do wymagań realizacji wielkiego Programu 
inwestycyjnego. 

W wyniku koncentracji inwestycji w przemyśle ciężkim, nawet za cenę 
przejściowego ich ograniczenia w innych gałęziach przemysłu, zbudowano 
bazę przemysłową, która umożliwiła rozwinięcie szybkiego tempa roz- 
woju gospodarczego w przeszłości i pozwala na utrzymanie tego tenipa 
w okresie naachodzących lat. 

Najbardziej zasadniczy przełom osiągnięto w przemyśle budowy maszyn, 
stanowiącym trzon procesu uprzemysłowienia. W 1949 r. przemysł ten 
zaspokajał zaledwie w 540, potrzeby kraju w zakresie maszyn i sprzętu 
inwestycyjnego, pomimo ówczesnego stosunkowo niskiego jeszcze ogólne= 
go poziomu inwestycji i nieznacznego udziału produkcji przeznaczonej na 
eksport, 

W 1958 r. przemysł ten zaspokaja ponad 800% krajowych potrzeb w za» 
kresie sprzętu inwestycyjnego, pomimo że 25 inwestycji wzrósł w tym 
okresie co najmniej trzykrotnie, a eksport maszyn stanowi już dziś dużą 
j wciąż rosnącą pozycję. 

Pomyślne rozwiązanie tych dwóch zasadniczych problemów ogólnoeko= 
nomicznych: nagromadzenia niezbędnych środków finansowych i zapew-= 
nienia dóbr inwestycyjnych dla procesu uprzemysłowienia kraju osiągnię> 
to nie bez poważnych trudności. Trudności te pogłębiała również koniecz- 
ność zwiększania udziału przemysłu obronnego w inwestycjach. Sytuacja 
ta powodowała zahamowania w realizacji podstawowego zadania naszej 
polityki gospodarczej — wzrostu poziomu życiowego mas ludowych. 

Rozbudowa przemysłu ciężkiego wymagała ogromnych środków, które 
ze względu na dług: cykl inwestycji musiały być zamrożone na szereg lat. 
Stad ostra rozpiętość w czasie pomiędzy wydatkcwaniem środków inwe- 
stycyjnych a uzyskaniem z nich efektów w postaci produkcji z nowych 
zakładów pracy. Rozpiętość ta stanowiła poważne niebezp eczeństwo dla 
ogolnej równowagi gospodarczej kraju, tvm bardziej że na fali zwiększa 
jących się inwestycji następował bezpośredni, natychmiastowy wzrost do- 
chodów ludności i zapotrzebcwania na dobra konsumpcyjne. W tych wa- 
runkach utrzymanie ogólnej równowagi zależało od dostatecznie szybkie- 
go zwiększania również produkcji wyrobów konsumpcyjnych. 
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Jak wiadomo, na skutek szeregu przyczyn zarówno obiektywnych, jak 
1 błędów naszej polityki gospodarczej wzrost produkcji wyrobów kon- 
sumpcyjnych w pierwszych czterech latach realizacji planu 6-letniego 
nie odpowiadał założeniom planu i nie dotrzymał kroku zwiększonym do- 
chodom ludności, co doprowadziło nawet do przejściowego obniżenia płac 
realnych. 

Zadecydowało o tym poza nadmiernym udziałem akumulacji w docho- 
dzie narodowym przede wszystkim niewykonanie zadań wzrostu produk- 
cji rolniczej, na co wpłynęły między innymi błędy ówczesnej polityki 
rolnej. 

Na zwiększenie napięcia inwestycyjnego miało wpływ równięż szereg 
ujemnych zjawisk w samej działalności inwestycyjnej. 

Koszt budowy poszczególnych obiektów przekroczył początkowe prze” 
widywania. Program inwestycyjny planu 6-letniego opierał się na zało» 
żeniu, że wydatkowane środki inwestycyjne pozwolą nie tylko na uruchoe 
mienie po pewnym czasie przedsiębiorstw produkujących podstawowe sur 
rowce i półfabrykaty, ale także wyroby gotowe. Tak więc cykl inwestycyj- 
ny miał być cyklem zamkniętym. W rzeczywistości na skutek przekracza” 
nia kosztów budowy w niektórych przypadkach zmniejszone zostały środki 
na budowę obiektów kończących cykl produkcyjny i dających wyroby 
gotowe, termin zaś ich uruchomienia przesunął się w czasie. Zbyt szeroki 
był też program budownictwa przemysłowego, zbyt wielki udział budowe 
nictwa nowych obiektów zamiast rozbudowy istniejących. W rezultacie 
doszło do nadmiernego rozproszenia nakładów i wydłużenia cyklu budowy. 

Sukcesom w rozwiązywaniu podstawowych zadań uprzemysłowienią 
kraju towarzyszyło więc poważne napięcie i szereg negatywnych zjawisk. 

Kontynuacja polityki uprzemysłowienia kraju wymagała przyspiesze” 
nia wzrostu produkcji rolniczej i produkcji przemysłowych wyrobów kon- 
sumpcyjnych oraz przywrócenia równowagi rynkowej. Zarysowały się też 
poważne dysproporcje pomiędzy osiągniętym poziomem rozwoju przemy” 
słu ciężkiego, zwłaszcza przemysłu maszynowego i hutnictwa, a tempem 
wzrostu produkcji niektórych innych gałęzi przemysłu, zwłaszcza bazy 
surowcowej, przemysłu paliw i energetyki. 

© 8 
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Zmiany w polityce gospodarczej zapoczątkował już II Zjazd PZPR 
i rozwinęło VII Plenum KC PZPR. Dopiero jednak uchwały VIII Plenum 
wytyczając nową politykę rolną, określając kierunki działania w celu 
szybszego podniesienia stopy życiowej, wskazując na konieczność poważ- 
nych zmian w systemie zarządzania itp., stworzyły podstawę do radykal- 
nego przezwyciężenia narosłych trudności i dysproporcji. 

Okres pomiędzy 1953 r. a 1958 r. w dziedzinie uprzemysłowienia bvł 
poświęcony głównie zakończeniu budowy przedsiębiorstw wznoszonych 
w okresie planu 6-letniego, osiągnięciu przez nie całkowitej zdolności pro- 
dukcyjnej. Stosunkowo zwiększone zostały inwestycje w dziedzinach na- 
szej gospodarki nie nadążających za ogólnym rozwojem gospodarczym, 
a zwłaszcza w rolnictwie. Więcej środków przeznaczono na zapewnienie 
szybszego wzrostu produkcji wyrobów konsumpcyjnych. Zwiększono też 
import surowców dla przemysłu lekkiego i spożywczego. 

Okres ten przyniósł dalszy poważny postęp w uprzemysłowieniu kraju 
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i doprowadził do przezwyciężenia podstawowych dysproporcji wewnętrz- 
nych istniejących w przemysle bądź do ich zasadniczego złagodzenia. 

Produkcja energii elektrycznej przez wiele lat nie nadążała za ro- 
snącym zapotrzebowaniem. Konieczne też były poważne ograniczenia w do- 
stawie energii elektrycznej dla przemysłu i ludności. Po czterech latach, 
w wyniku uruchomienia nowych elektrowni o mocy przewyższającej cułą 
moc elektrowni istniejących w kraju przed wojną, opanowaliśmy sytuację 
w tej dziedzinie. Niedostateczny rozwój produkcji energii elektrycznej nie 
jest obecnie hamulcem wzrostu naszej produkcji przemysłowej. 

Niektóre wewnętrzne dysproporcje ograniczały pod koniec planu 6-let- 
niego produkcję maszyn i wykorzystanie zdolności produkcyjnych przemy-= 
słu maszynowego. Szczególnie odczuwalny był niedobór półfabrykatow 
hutniczych i wyrobów elektrotechnicznych. Obecnie zaopatrzenie przemys 
słu w odlewy, odkuwki, silniki elektryczne i aparaturę elektryczną jest 
znacznie lepsze, toteż po zaspokojeniu potrzeb rynku wewnętrznego za- 
czynamy eksportować wiele tych wyrobów. 

Podobne trudności charakteryzowały zaopatrzenie kraju w materiały bu- 
dowlane. Przemysł materiałów budowlanych pomimo wzrostu produkcji 
nie mógł sprostać swym wielkim zadaniom. Stąd wystąpił charakterystycz- 
ny wysoki deficyt tych materiałów, hamujący tempo budownictwa. Obec- 
nie jakkolwiek sytuacja w zaopatrzeniu w materiały budowlane nie jest 
jeszcze zupełnie zadowalająca, to jednak trudności zaopatrzeniowe zostaiy 
w zasadzie opanowane. 

W latach 1956—1958 produkcja środków wytwarzania rozwłjała się sto- 
sunkowo wolniej niż produkcja przedmiotów spoż'zia. Uruchamianie 
obiektów produkujących nie półfabrykaty, ale gotowe wyroby przemy- 
słowe 'umożliwiło przyspieszenie rozwoju przetwórczych gałęzi przemysłu. 
Zjawisko to wystąpiło zwłaszcza w przemyśle chemicznym, który produ- 
kuje obecnie na szerszą skalę wyroby konsumpcyjne z tworzyw sztucze 
nych, włókna syntetyczne i różnorodne nowoczesne farmaceutyki. Prze- 
mysł maszynowy w bardzo szybkim tempie zwiększył produkcję dobr 
konsumpcji trwałej, takich jak radioodbiorniki, telewizory, motocykle, ro- 
wery, pralki, lodówki itp. 

Tak więc na przykładzie wyżej wymienionych gałęzi przemysłu można 
stwierdzić, że dysproporcje, które jeszcze w ostatnich latach wywierały 
ujemny wpływ na rozwój przemysłu, przestały być CZYMICIEM hamują- 
cym dalszy wzrost produkcji przemysłowej. 

W ten sposób okres po 1953 r. doprowadził do nowej równowagi na 
znacznie wyższym poziomie. Powstały obecnie warunki przejscia do no- 
wego okresu szybkiego i harmonijnego rozwoju gospodarki narodowej, któ- 
ry daje gwarancję systematycznego wzrostu stopy życiowej, uwzględnienia 
w szerszym zakresie potrzeb mieszkaniowych, komunalnych i innych 


ludności. 
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Głównym zadaniem polityki industrializacji kraju w pierwszvm okresie 
było założenie podwalin pod rozwój nowoczesnego przemysłu ciężkiego, 
a zwłaszcza jego działów produkujących dobra inwestycyjne. Obecnie stoi- 
my przed zadaniem zapewnienia dalszego rozwoju przemysłu w warun= 
kach stosunkowo wysokiego już poziomu przemysłu ciężkiego. Stąd roz- 
wój ten może być znacznie bardziej równomierny i skierowany w więk- 
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szym niż dotąd stopniu na rozbudowę przemysłu w tych działach, które 
umożliwiają osiągnięcie bezpośrednich efektów w dziedzinie produkcji 
dóbr konsumpcyjnych. 

Równocześnie powstała możliwość rozwiązania szeregu nowych poważ- 
nych problemów. 

Charakterystyczną cechą obecnej fazy uprzemysłowienia jest to, że waż- 
nym z punktu widzenia współczesnej techniki działom produkcji przyzna- 
na została rola szczególna. Tak np. w założeniach na lata 1961—1965 pro- 
dukcja aluminium wzrasta ponad 3-krotnie w porównaniu z poziomem 
z 1960 r., produkcja tworzyw sztucznych około 3-krotnie, produkcja włó- 
kien syntetycznych około 6-krotnie. 

Otwarła się obecnie również możliwość przyspieszenia mechanizacji 
i intensyfikacji rolnictwa, co nie mogło być zrealizowane jeszcze kilka 
lat temu przy ówczesnym poziomie produkcji maszyn rolniczych, trakto- 
rów, nawozów sztucznych, środków ochrony roślin i materiałów budowla- 
nvch. Problem ten w całej rozciągłości postawiło ostatnio II Plenum KC 
PZPR. W Polsce bowiem, w której obszar użytków rolnych na jednego 
mieszkańca jest wyższy niż w większości krajów zachodnioeuropejskich, 
nie można nie doceniać znaczenia produkcji rolnej. Odgrywa ona i będzie 
odgrywać w bilansie naszej gospodarki narodowej poważną rolę. 

Uchwały II Plenum, rozwijając problem mechanizacji rolnictwa i zwięk- 
szenia zakresu robót melioracyjnych, nakładają również nowe poważne 
obowiązki na przemysł maszynowy i materiałów budowlanych. Przemysł 
nasz może jednak obecnie sprostać tym zadaniom. 

Mamy obecnie większe możliwości przyspieszenia prac nad przyg”'to- 
waniem do eksploatacji nowycn, odkrytych w poprzednich latach boga- 
tych pokładów rud miedzi, siarki, węgla brunatnego i gazu ziemnego pod- 
budowujących program produkcyjny na okres 1961—1965 r. i na lata na» 
stępne. 

Dotychczasowy etap uprzemysłowienia, jakkolwiek przyniósł poważny 
wzrost społecznej wydajności pracy, mierzonej produkcją na jednego 
mieszkańca, nie sprzyjał rozwiązaniu problemu zwiększenia indywidual- 
nej wydajności pracy. 

Przyczyna tego tkwi w samych założeniach dotychczasowej polityki 
uprzemysłowienia, która nastawiona była na ekstensywny wzrost pro- 
dukcji przez zwiększenie zatrudnienia. Do przemysłu napłynęły ze wsi 
setki tysięcy nowych robotników, którzy w toku pracy nabywali nie- 
zbędnych kwalifikacji. Tym też należy tłumaczyć, że szereg gałęzi prze- 
niysłu, które po wojnie osiągnęły znaczny wzrost produkcji, w zakresie 
wydajności pracy nie wykazuje poważniejszych zmian w porównaniu 
z okresem przedwojennym. 

Sytuacja zmienia się obecnie zasadniczo. Zbudowaliśmy nowoczesny 
przemysł, który posiada wysokowydajne maszyny i urządzenia technicz- 
ne. Podniosły się kwalifikacje robotników i personelu inżynieryjno-tech- 
nicznego. Stanęliśmy w obliczu realnego zadania usunięcia przerostów 
zatrudnienia, jakie powstały w zakładach pracy w poprzednim okresie. 
Jest to dziś szczególnie ważne, ponieważ wchodzimy, jak wiadomo, w okres 
zmniejszonego napływu nowych roczników w wieku zdolności do pracy, 
w okres tak zwanego niżu demograficznego. Istnieje więc obecnie obiek- 
tywna konieczność, a także możliwość rozwiązania problemu zwiększe- 
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nia Indywidualnej wydajności pracy. Wielkiej wagi elementem w rozwiąe 
zaniu tego zadania jest działalność zmierzająca do radykalnego usprawe 
nienia organizacji pracy, aby odpowiadała ona naszemu obecnemu 
poziomowi techniki i wyższym kwalifikacjom robotników i personelu 
inżynieryjno-technicznego. Dotyczy to zarówno organizacji pracy wewnątrz 
przedsiębiorstwa, jak i całych gałęzi produkcji. 

W okresie planu 6-letniego w związku z tym, że rozmiary inwestycji 
. ograniczał niski poziom dochodu narodowego, rozwiązanie sprawy akty- 
wizacji gospodarczej poszczególnych terenów kraju dotychczas słabo roz- 
winiętych mogło być uwzględnione w niewystarczającym stopniu. 
Przyczyniał się do tego również fakt, że lokalizacja nowych zakładow 
ną terenach nie uzbrojonych technicznie i nie wyposażonych w odpo- 
wiednią sieć transportową wiąże się z poważnymi dodatkowymi nakła= 
dami, na które wówczas gospodarka nasza nie mogła sobie jeszcze pozwo* 
lić. Obecnie otwierają się przed nami możliwości bardziej kompleksowego 
rozwiązywania problemu aktywizacji poszczególnych terenów. Przewa- 
żająca część nowych zakładów pracy, jakie zostaną zbudowane w latach 
1961—1965, zlokalizowanych zostanie na terenach niedostatecznie rozwi- 
niętych gospodarczo, Nasza rozwijająca się gospodarka narodowa może 
obecnie w większym stopniu wziąć na siebie ciężar budowy zakładów 
przemysłowych na terenach dotychczas słabo uprzemysłowionych. Jest ta 
obiektywna prawidłowość występująca również w procesie uprzemysło- 
wienia innych kraiów demokracji ludowej. 

Proces dalszego uprzemysłowienia postępować będzie obecnie w od+ 
miennych warunkach niż w latach 1950—1955. 

Przede wszystkim dlatego, że nie zachodzi potrzeba poważniejszego 
wzrostu udziału akumulacji w dochodzie narodowym ze wszystkimi zwią+ 
zanymi z tym niebezpieczeństwami. Program industrializacji. opiera się 
więc na założeniu, że zwiększanie inwestycji będzie następowało w za- 
sadzie równomiernie wraz ze wzrostem dochodu narodowego, a w rezul- 
tacie obciążenie dochodu narodowego w końcowym roku okresu 
1961—1965 będzie niewiele wyższe niż obecnie. 


Inaczej wygląda dziś sprawa rozpiętości w czasie pomiędzy wydatko- 
waniem środków inwestycyjnych a uzyskaniem efektów produkcyjnych 
z tych inwestycji. Corocznie uruchamiać będziemy nowe zakłady pracy, 
Przyrost zdolności produkcyjnych może być więc bardziej równomierny 
w przeciwieństwie do planu 6-letniego, kiedy przeważająca część przys 
róstu zdolności produkcyjnych oddana została do użytku w dwóch korie 
cowych latach planu. Ponadto w obecnym planie zakłada się o wieie 
szersze wykorzystanie możliwości wzrostu produkcji przez rekonstrukcją 
istniejących zakładów i ich rozbudowę. 

Rozporządzamy dziś corocznie bez oorówrania większymi niż dawniej 
środkami przeznaczonymi na inwestycje, każdy zaś procent przyrostu 
produkcji przemysłowej reprezentuje dziś kilkakrotnie większą masą 
towarową niż w latach planu sześcioletniego. 

Wszystko to wskazuje, że proces uprzemysłowienia Polski wyszedł 
z okresu początkowych trudności, że wkroczyliśmy w fazę bardziej usta- 
b'lizowanego, aczkolwiek nadal szybkiego rozwoju. Mówimy nadal szyb- 
kiego, ponieważ w ciągu nadchodzących 5 lat 1961-1965 średnie roczne 
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tempo wzrostu produkcji przemysłowej wyniesie 8,40%, to jest niewiele 
będzie odbiegać od faktycznego tempa wzrostu produkcji przemysłowej 


osiąganego w ostatnich latach. 
s s 


W ciągu minionych 15 lat zbudowano około 250 nowych dużych przed- 
siębiorstw przemysłowych na nowych placach budów (nie licząc zakładów 
zbudowanych w przemyśle drobnym i niektórych gałęziach przemysłu 
spożywczego), ponad 150 nowych przedsiębiorstw zbudowano na miejscu 
zakładów całkowicie zniszczonych w czasie wojny, ponad 500 przedsię- 
biorstw zrekonstruowano w zasadniczy sposób powiększając kilkakrotnie. 
ich dotychczasową zdolność produkcyjną. 

Ten wielki wysiłek inwestycyjny doprowadził do zasadniczego wzrostu 
potencjału produkcyjnego przemysłu polskiego, zarówno w porównaniu 
z okresem przedwojennym, jak i okresem poprzedzającym przystąpienie 
do realizacji programu uprzemysłowienia. 

Nastąpiła zasadnicza rekonstrukcja struktury handlu zagranicznego 
Polski. Na miejsce artykułów rolnych i surowców przemysłowych i pół- 
fubrykatów w niskim stanie obróbki, stanowiących podstawę polskiego 
eksportu, w coraz szerszej mierze wchodzi eksport gotowych wyrobów 
przemysłowych, zwłaszcza maszyn i sprzętu inwestycyjnego, a zwłaszcza 
kompletnych obiektów przemysłowych, stanowiący najbardziej opłaca|- 
ną gałąź eksportu. Udział maszyn i urządzeń w eksporcie wzrósł z 1% 
w 1938 r. do 13% w 1955 r. i 2704 w 1958 r., a w 1965 r. ma osiągnąć 
3u0/, stanowiąc podstawę polskiego eksportu. W ten sposób preces uprze- 
mysłowienia otworzył nam drogę do najbardziej opłacalnego handlu 
zagranicznego. 

O skali dokonanego w naszej gospodarce przełomu najlepiej świadczyć 
może porównanie produkcji głównych wyrobów przemysłowych przypa- 
dających na jednego mieszkańca w Polsce z odpowiednią produkcją we 
Francji i w NRF, która jest najbardziej uprzemysłowionym krajem ka- 
pitalistycznym w Europie. 

) 


Produkcja na jednego mieszkańca w Polsce w %,%, odpowiedniej produkcji 


we Francji w NRF 
1937 1958 1938 1953 
Stal 22,4 59,8 9,3 40,6 
Erergia elektryczna 21,9 59,9 14,9 46,6 
Paliwa w przeliczeniu na węgii 
kamienny 86,2 186,0 27,3 £6,1 
Kwas siarkowy 17,2 49,9 16,7 37,1 
Ccment 36,5 58,1 18,8 47,2 
Przędza i włókna sztuczne 35,7 65,2 31,3 66,2 


W roku 1965 rozpiętości te w dalszym ciągu bardzo poważnie zmaleją. 
P:oces przekształcania gospodarki polskiej z gospodarki typu zacofane, 
opóźnionego w rozwoju — w gospodarkę typu rozwiniętego i nowoczesne- 
go, nie jest jeszcze rzecz jasna zakończony. Obecny poziom rozwoju eko- 
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namicznego Polski i poziom jej uprzemysłowienia ustępuje jeszcze wysoko 
rozwiniętym i uprzemysłowionym krajom zachodniej Europy. Jednakże 
w rezultacie procesu uprzemysłowienia Polska znalazła się w rzędzie 
najszybciej rozwijających się gospodarczo krajów w Europie i na świe- 
cie. I to właśnie jest jednym z pierwszych skutków procesu uprzemysło+ 
wienia. 

Proces uprzemysłowienia umożliwił też poważny wzrost spożycia. Jeżeli 
dziś jeszcze pomimo zasadniczego postępu w dziedzinie uprzemysłowienia 
kraju poziom życia u nas nie jest wysoki, to właśnie dlatego, że stosun= 
kowo niska jest jeszcze indywidualna wydajność pracy, od której w osta- 
tecznym rachunku poziom ten zależy. 

Uprzemysłowienie kraju stworzyło zasadniczą przesłankę likwidacji 
tego opóźnienia. Od uporządkowania naszej gospodarki, od poziomu orga+ 
nizacji produkcji i jakości naszej pracy zależy obecnie, kiedy i w jakim 
stopniu to opóźnienie nadrobimy. 

Bez uprzemysłowienia zadanie to nie mogłoby zostać rozwiązane. 
I jeżeli dziś możemy w perspektywicznym planie rozwoju Polski z całko- 
wituvm poczuciem rcalneści postawić sobie zadanie doścignięcia pod wzglę- 
dem pozi”mu życia ludności w ciągu 15 lat, do 1975 roku, najwyżej 
resy..n.ęlych krajów w Europie, jest to też owocem uprzemysłowienia. 


KAZIMIERZ SECOMSKI 


Problemy polityki inwestycyjnej 


Zagadnienia polityki inwestycyjnej wiążą się nierozerwalnie z całokształ- 
tem polityki gospodarczej, a w szczególności z kształtowaniem się dochodu 
narodowego i jego podziału. Z drugiej strony problematyka inwestycyjna 
jest przede wszystkim problematyką zapewnienia wzrostu produkcji 
i usług. Wskazuje to zarazem na rolę inwestycji, jako środka rozszerzenia 
bazy wytwórczej i usługowej, bezpośrednio lub pośrednio oddziaływającej 
na stopę życiową ludności. 

Z tego punktu widzenia wyraźnie zarysowuje się główne założenie poli- 
tyki inwestycyjnej, będącej integralną częścią składową całości polityki 
gospodarczej. Wzrastające zadania produkcyjne i usługowe, stała poprawa 
warunków materialnych ludności, jak też inne cele społeczno-gospodarcze, 
ujmowane w narodowych planach gospodarczych, stanowią zarazem wy” 
tyczne do właściwego kształtowania polityki inwestycyjnej. 

Jednakże — obok podkreślenia tego zasadniczego charakteru polityki in- 
westycyjnej — trzeba specjalnie zaakcentować podstawowe znaczenie in- 
westycji, decydujących z reguły o dynamice rozwoju gospodarczego. 
Z jednej strony możliwie najpełniejsze wykorzystanie istniejących zdol- 
ności produkcyjnych i usługowych oparte na wysokim poziomie wydaj- 
ności pracy, a z drugiej strony szybka dalsza rozbudowa bazy wytwórczej 
ij usługowej w wyniku intensywnego procesu inwestowania — oto dwie 
główne drogi zapewniające szybkie tempo rozwoju gospodarki narodowej. 
Niejednokrotnie przy tym występuje również oddziaływanie zjawisk in- 
westycyjnych, zwłaszcza o charakterze drobnych ulepszeń i niewielkich 
nakładów modernizacyjnych, na wzrost wydajności pracy, jako jedna z naj- 
bardziej efektywnych metod zwiększania produkcji i dochodu narodowego. 

Jeśli na tle powyższych uwag ocenimy rozwój gospodarki polskiej w mi- 
nionym 15-leciu, to z całą wyrazistością zarysowuje się decydujący wpływ 
obu wspomnianych czynników: wzrastającej wydajności pracy i wielkich 
nakłaaów inwestycyjnych. Ocena dokonanego wysiłku inwestycyjnego jest 
jednak bardzo złożona, zarówno jeśli chodzi o jego wielkość i udział w do- 
chodzie narodowym, jak też jeśli chodzi o kierunki i efektywność poczy- 
nionych nakładów. 

15 lat inwestycji i budownictwa jest historią wielu osiągnięć, wielu istot- 
nvch zmian i przekształceń, a zarazem historią wielu błędów i niedoma- 
gań, których usuwanie jeszcze trwa. Sporządzając bilans tego okresu na- 
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leży jednak uwzględnić najistotniejsze jego pozycje 4 dążyć do wyprowa- 
dzenia wniosków kształtujących lepsze i efektywniejsze sposoby realizacji 
naszych obecnych zadań, 
8 e 
. 

Punktem wyjściowym polityki inwestycyjnej w Polsce stał się wielki pro- 
blem usunięcia zniszczeń wojennych. Jakkolwiek obecnie już z pewną 
niechęcią wracamy do analizy tego okresu wyiściowego, to jednak doko- 
nując dziś bilansu 15-lecia należy w największym skrócie przypomnieć 
straty w samym tylko majątku trwałym, spowodowane drugą wojną świa- 
tową. Wyniosły one ponad 62 miliardy złotych z roku 1938. Oznaczało to 
blisko 3,5-krotnie wyższe rozmiary zniszczeń wojennych w porównaniu 
z okresem pierwszej wojny światowej i stratę około 380/, majątku narodo- 
wego. Warto uzmysłowić sobie fakt, iż ogromna liczba 62 miliardów zło- 
tych z 1938 r., odpowiadająca wysokości strat z okresu drugiej wojny 
światowej, wielkością swoją oznaczała: 

a) 5-krotność dochodu narodowego z roku 1938, 

b) sumę ponad 25 budżetów Polski przedwrześniowej — biorąc za pode 

stawę budżet na rok 1938/1939, 
c) 33-krotność poziomu inwestycji w Polsce przedwrześniowej zreali« 
zowanych w roku 1938. 

We wstępnym okresie odbudowy, tj. w latach 1944 i 1945, skoncentro- 
wano Się przede wszystkim na przeprowadzeniu napraw i kapitalnych re= 
montów, jak też dokonaniu drobnych nakładów inwestycyjnych, niezbęd- 
nych do uruchomienia nieczynnych lub nieznacznie uszkodzonych obiek= 
tów. Ponadto w roku 1946 zrealizowano zakreślony wówczas na wielką ska* 
lę plan uruchomienia i odbudowy komunikacji, stanowiącej wówczas naj 
węższy przekrój gospodarki narodowej. 

Ogólnonarodowy wysiłek inwestycyjny wyraził się najdobitniej w la= 
tach 1947—1949, przy czym charakterystyczną cechą tego okresu odbudo- 
wy ekonomicznej gospodarstwa narodowego były istotne sukcesy uzyskane 
w dziedzinie rolnictwa, a zwłaszcza w zakresie likwidacji odłogów, jak też 
przede wszystkim w dziedzinie odbudowy, a następnie wybitnej rozbudo- 
wy przemysłu socjalistycznego. Zarówno w latach 1944—1946, jak i 1947— 
1949 trwała bez przerwy — prowadzona z dużym nakładem środków i wy* 
magająca wielkiego wysiłku organizacyjnego, często w wybitnie pionier= 
akich warunkach — akcja zagospodarowania ziem zachodnich i północ= 
nych. Rozmiary wysiłku inwestycyjnego z lat odbudowy stają się widocz= 
ne na tle poniższych danych liczbowych: 


Wskaźniki wzrostu nakładów inwestycyjnych w latach odbudowy 


Wyszczególnienie 1938r. 1946r. 1949r. 
Nakłady inwestycyjne w całej 

gospodarce narodowej 100 108 208 
Wskaźnik nakładów inwestycyjnych ogółem, 

przypadających na 1 mieszkańca 100 153 296 


Mimo trudnych warunków tak bardzo zniszczonego przez wojnę gospo- 
darstwa narodowego, już w roku 1946 przekroczyliśmy rekordowy dla Pol- 
ski przedwrześniowej poziom inwestycji z 1938 r., a w 3 lata później prze- 
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wyższyliśmy ten poziom więcej niż 2-krotnie. W przeliczeniu na 1 mie- 
szkańca potroiły się rozmiary nakładów inwestycyjnych. Odbudowano 
w zasadzie transport i rolnictwo, odbudowano i poważnie rozbudowano 
socjalistyczny przemysł i chociaż nadał były widoczne ślady wojny, 
szczególnie w zniszczonych miastach, to jednak w sensie ekonomicznym 
przeprowadzono rekonstrukcję gospodarki narodowej. 

W planie sześcioletnim wysunięte zostały ambitne założenia dalszego 
szybkiego wzrostu ilościowego inwestycji, z równoczesnym położeniem 
nacisku na szeroki front rozpoczęcia budowy ponad 1400 nowych 
obiektów inwestycyjnych. W założeniach tego planu znalazły się następu= 
jące 3 podstawowe kierunki działalności inwestycyjnej: 

a) modernizacji, 

b) rekonstrukcji, 

c) nowego budownictwa. 

Sprawa unowocześnienia istniejącego aparatu wytwórczego znalazła 
swoje odzwierciedlenie w podkreśleniu istotnego znaczenia dla gospodar- 
ki narodowej takich posunięć modernizacyjnych, jak wprowadzanie małej 
mechanizacji we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej, mechaniza- 
cji ciężkich prac oraz usprawnienie transportu wewnętrznego w zakładach 
produkcyjnych. 

Drugi kierunek działalności inwestycyjnej, mianowicie kierunek rekon- 
strukcji, wyraził się w podejmowaniu zadań zasadniczej przebudowy lub 
rozbudowy szeregu zakładów produkcyjnych posiadających odpowiednie 
warunki do tego typu rekonstrukcji generalnej. Stosownie do tego zało- 
żenia podejmowano także niejednokrotnie błędne decyzje związane z rów- 
noczesną komasacją kilku zakładów i wynikającym stąd przesuwaniem 
i montażem urządzeń produkcyjnych w jednym z wybranych zakładów. 

Wreszcie, kierunek nowego budownictwa wystąpił na dużą skalę niemal 
w każdej gałęzi gospodarki narodowej, przy czym w niektórych dziedzi- 
nach stał się kierunkiem panującym. W sumie, mimo odmiennych założeń 
początkowych, w toku realizacji planu przewaga nowego budownictwa za- 
znaczała się w coraz większej skali, a front nowo rozpoczynanych robót 
wypierał w kolejnych latach poczynania modernizacyjne i rekonstrukcyj- 
ne na rzecz inwestycji nowych. W znacznym stopniu przyczyniły się do 
tego również błędne kosztorysy i szacunki kosztów nowych inwestycji. 
W rezultacie, jeśli w roku 1946 nakłady na nowe inwestycje wynosiły za- 
ledwie 70/9, a w roku 1949 wzrosły do 420 całości planu inwestycyjnego, 
to rok 1953 przyniósł zwiększenie udziału inwestycji nowych do 6205. 


Nadmiernie szeroki front nowych inwestycji zbiegł się zarazem z de- 
cyzjami o znacznym zwiększeniu inwestycji na rzecz obrony kraju, po- 
dyktowanych kształtowaniem się ówczesnej sytuacji międzynarodowej. 
Wobec niep:':eprowadzenia od razu ograniczeń dotychczasowych naxła- 
dów inwestycyjnych w sumie obydwa wskazane wyżej czynniki spowo- 
dowały zasadnicze trudności w dziedzinie inwestycji. Obok powstawania 
zjawiska zbyt wysckiego udziału inwestycji w dochodzie narodowym, 
równocześnie w obrębie zbyt wielkich nakładów inwestycyjnych nadmier- 
nie rozrósł się dział nowych inwestycji, co spowodowało w związku ze zbyt 
szerokim frontem nowego budownictwa wydłużanie się cyklu inwestycyj- 
nego, przewlekanie terminów ukończenia budowy, a jednocześnie potęgo- 
wało trudności wykonawcze, związane z niedoborem kadr, sprzętu i ma- 


z3 


teriałów budowlanych. Wszystkie wyżej wskazane zjawiska charakteryzu= 
ją pierwszą fazę realizacji planu 6-letniego, lata 1950—1953. 

Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym podniósł się w tym 
okresie bardzo szybko, osiągając punkt szczytowy w latach 1953—1954. 

Udział inwestycji netto w dochodzie narodowym (w cenach 1950 r.), któ- 
ry w 1949 r. wynosił 16,4" p, wzrastał w latach następnych osiągając w roku 
1953 — 22,6% i w roku 1954 — 22,7". Jeśli w roku 1950 nakłady inwesty= 
cyjne wyniosły 28,9 mld. zł w cenach 1956 r., to w roku 1953 już 44,4 mld,, 
a więc wzrosły o 540%. Waga ekonomiczna podanego wyżej udziału inwe- 
stycji netto była w rzeczywistości jeszcze większa w związku z polityką 
kształtowania relatywnie niższych cen na dobra inwestycyjne. 

8 EJ 
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Wytworzona sytuacja zmusiła do poważnego zastanowienia się nad za- 
gadnieniem zarówno wielkości, jak i kierunków inwestycji. Sprawy te sta- 
nęły już na IX Plenum KC PZPR i II Zjeździe partii. VIII Plenum Kom- 
tetu Centralnego poświęciło sprawom podziału dochodu narodowego i po- 
litvce inwestycyjnej wiele uwagi pod kątem widzenia usunięcia powsta= 
łych w naszej gospodarce narodowej dysproporcji, usprawnienia działal- 
ności inwestycyjnej i realizacji zadania szybszego podniesienia poziom: 
życiowego mas pracujących. 

Druga faza zmienionego planu 6-letniego (lata 1954—1955) oraz pierw- 
szy etap nowego planu 5-letniego (lata 1956—1958) charakteryzują się 
z jednej strony — realizacją inwestycji zgodnie z nowymi kierunkami, usta- 
bilizowaniem na pewien okres czasu wielkości inwestycji w gospodarce 
państwowej, jak również podjęciem zacania zasadniczego uporządkowa- 
nia dziedziny inwestycji i zreformowania budownictwa. W tym jakby prze- 
dłużonym okresie działalności inwestycvjnej przeprowadzono zakończenie 
szeregu procesów inwestycyjnych, a m. in. budowy wielu obiektów planu 
6-letniego, oraz w poważnym zakresie uporządkowano szereg problemów 
objętych założeniami reformy budownictwa. 


W latach tych, jak wskazaliśmy, musiały więc być rozwiązane w pierw= 
szym rzędzie dwa zagadnienia: . 

— w połączeniu z możliwie najniższymi stratami — ograniczenie dyna= 
miki wzrostu inwestycji i tym samym złagodzenie dysproporcji w 
podziale dochodu narodowego oraz | 

— dokonanie zmian w strukturze nakładów i w dotychczasowych kie= 
runkach inwestowania pod kątem złagodzenia wewnętrznych dyspro= 
porcji rozwojowych gospodarki narodowej. 

Pierwsze z tych zagadnień równccześnie miało posłużyć do generalnego 
uzdrowienia sytuacji w cziedzinie inwestycji i budownictwa, gdyż długo- 
trwały stan napięcia w rozwijaniu inwestycji spowodował znaczne trud= 
ności organizacyjne w biurach projektowych i w przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych oraz spiętrzające się trudności materiaiowe. Ograniczenie dyna- 
miki wzrostu inwestycji stało się podłożem do reformy budownictwa, 
a przede wszystkim do rczwiązania trudności polegających na braku doku- 
mentacji i jej opóźnieniach, chronicznym przewlekaniu cyklu w budow- 
nictwie wcbec niedostatecznego potencjału i braków materiałowych. Wiele 
spośród tych zagadnień pomyslnie rozwiązano lub też znajduje się w toku 
załatwiania. Znaczna część zagadnień, m. in. takich, jak: dokumentacja 


24 


typowa, polepszenie jakości dokumentacji, stałe ceny I kosztorysy w bu- 
downictwie, prawidłowe rozliczenia między przedsiębiorstwem a inwesto- 
rem — wciąż jeszcze stanowi istotny dział nie zakończonej reformy budow- 
nictwa. 3 

Jak znaczne przekształcenia nastąniły w dynamice wzrostu inwestycji, 
dowodzi porównanie lat 1950—1953 z latami 1954—1958 w zakresie zwięk- 
szania się nakładów w gospodarce uspołecznionej. 

Wskażnik rocznych przyrostów nakładów inwestycyjnych w gospodarce 
uspołecznionej, w cenach 1958 r. (Rok poprzedzający równa się 100). 


Wyszczególnienie 1950r. 1951r. 1952r. 1953r. 
Wskaźniki przyrostów rocznych 143 121 118 115 
Wyszczególnienie 1954r. 1955r. 1956r. 1957r. 1958r 
Wskaźniki przyrostów 

rocznych 104 100 102 104 109 


Praktycznie w latach 1954—1958 nastąpiła niemal stabilizacja nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce uspołecznionej. W konsekwencji powyższego 
szereg nowych inwestycji, początkowo przewidzianych do ukończenia 
lub rozpoczęcia w końcowym okresie planu 6-letniego, przesunięto na lata 
późniejsze. Dla wielu inwestycji plan 5-letni 1956—1960 stał się zatem jak 
gdyby okresem zakończenia i porządkowania zbyt szerokiego frontu budo- 
wy, rozwiniętego w poprzednim okresie. 

Równocześnie, przy zrealizowaniu założenia stabilizacji poziomu inwe- 
stvcji w gospodarce uspołecznionej, zapewniono wybitny wzrost inwesty- 
cji poza gospodarką uspolecznioną. Miarą wysiłku inwestvcyjnego rozwi- 
niętego w tym dziale są następujące wskaźniki, zestawione porównawczo 
z rozwojem nakładów w gospodarce uspołecznionej. 

Porównawcze zestawienie wskaźników wzrostu nakładów inwestycyj- 
nvch w cenach 1958 r. 


Wyszczególnienie 1954r. 1955r. 1906r. 1957r. 1903r. 


Porównawcze wskazniki wzrostu: 


a) nakładów w gospodarce | 
ugpołecznionej 100 100 102 106 116 


b) nakładów poza gospodarką 
uspołecznioną 100 167 209 301 305 


Przy niemal całkowitej stabilizacji nakładów inwestycyjnych w obrę- 
bie gospodarki uspołecznionej zaznaczył się równocześnie wielokrotny 
wzrost nakładów, przede wszystkim w dziale indywidualnego rolnictwa 
oraz indywidualnego i spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego. Tvm 
samyrn w latach ostatnich nastąpiło — przy rosnącym zaopatrzeniu rvnku 
w materiały budowlane i przy porządkowaniu zagadnień wykonawczych — 
odpowiednie zwiększenie udziału inwestycji rolnvch i mieszkaniowych 
poza gospodarką uspołecznioną, co umożliwiło usunięcie poprzedniej dy- 
spropurcji. 

Podobne rezultaty przyniosła polityka zmianv kierunków inwestowa- 
nia w obrębie gospouarki uspcłecznionej. Poważnie podniesiono udział na- 
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kładów inwestycyjnych na rolnictwo, poszczególne gałęzie przemysłu wy= 
twarzającego przedmioty spożycia, budownictwo mieszkaniowe i komu- 
nalne oraz budownictwo urządzeń socjalnych i kulturalnych, a przede 
wszystkim — w zakresie szkół i szpitali. 

© Ą © 


Z początkiem roku 1959 weszliśmy w nowy o::res polityki inwestycyj- 
nej, której kierunki w sposób bardziej stabilny ua: «'1ono na bieżące 7-lecie, 
Uporządkowanie bazy wyjściowej w dziedzinie i:.westycji i budownictwa 
oraz — mimo trwających jeszcze dalszych prac — normalizacja sytuacji 
w budownictwie niewątpliwie zapewnia możność prowadzenia nowej poe 
lityki inwestycyjnej. Po złagodzeniu uprzednio wytworzonych dyspropor= 
cji w strukturze inwestycji istnieje obecnie możliwość bardziej równo= 
miernego rozwijania nakładów w poszczególnych kierunkach. Zabezpieę- 
cza to przed zbyt daleko idącymi zmianami struktury nakładów w toku 
realizacji planu oraz oszczędza związanych z tym strat i konieczności prze- 
stawień potencjału wykonawczego. 

Nakłady inwestycyjne mają obecnie wzrastać w zbliżonym stopniu w go- 
spodarce uspołecznionej i poza gospodarką uspołecznioną. Podobnie przed- 
stawia się sprawa pewnej stabilizacji kierunków inwestowania w obrębie 
gospodarki uspołecznionej, mimo zaznaczenia się pewnego wzrostu nakła- 
dów na rolnictwo, zwłaszcza w myśl zaleceń ostatniego Plenum KC PZPR, 
a także na przemysł i na budownictwo mieszkaniowe. 


Polityka inwestycyjna w bieżącym 7-leciu staje wobec konieczności za- 
gwarantowania prawidłowego rozwiązania następujących wielkich zagad- 
nień: | 

1. istotnego zwiększenia potencjału przemysłu socjalistycznego, w 
szczególności w zakresie bazy surowcowej i paliwowo-energetycznej, 
nowoczesnej chemii, wielkiego przemysłu maszynowego obsługują- 
cego potrzeby krajowe i eksportu, opartego na zasadniczym wzroś- 
cie produkcji hutniczej, oraz w: zakresie dalszego starannego rozwi- 
jania bazy przemysłu materiałów budowlanych; 

2. konsekwentnej realizacji zadań nowego programu rolnego, a w szcze- 
gólności zagadnień wynikających z rozwoju mechanizacji rolnictwa 
i kółek rolniczych, 3-krotnego powiększenia robót melioracyjnych, 
umocnienia państwowych gospodarstw rolnych oraz zapewnienia 
szybkiego tempa wzrostu produkcji przemysłu rolno-spożywczego 
dla wszechstronnego wyzyskania bazy surowcowej produkcji rolnej; 

3. otoczenia wszechstronną opieką dalszego szybkiego rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego, z uwzględnieniem koordynacyjnej roli rad 
narodowych, ułatwień dla różnych form budownictwa spółdzielczego 
i indywidualnego, zapewnienia terenów oraz odpowiedniej rozbudo- 

wy urządzeń komunalnych; 

4. zrealizowania wielkiego programu budownictwa szkolnego i szpital- 
nego. z położeniem nacisku na jak najbardziej efektywny i planowy 
rozwój podstawowej akcji budowy szkół na Tysiąclecie Państwa 
Polskiego. | 

Powyższe czołowe zadania polityki inwestycyjnej powinny stanowić za- 
razem jej główne kierunki rozwojowe. Wielkości tych zadań i trudnościom 
związanym z ich realizacją możemy obecnie przeciwstawić jakościowo 
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wyższy potencjał wykonawczy i znacznie lepszą niż poprzednio, poważ- 
nie uporządkowaną bazę materiałową i organizacyjną. Niemniej jednak 
trzeba podkreślić, iż środki, którymi dysponuje obecnie polityka inwesty- 
cyjna, muszą być umiejętniej wykorzystane, tak aby wykonanie zadan 
podstawowych nie odbywało się przy uszczupleniu założeń w dziedzinie 
całości nakładów inwestycyjnych. Nie mogą przy tym ucierpieć tak zwa- 
ne słabsze gałęzie i dziedziny gospodarki narodowej wraz z ich zadaniami 
rozwojowymi. Prowadzona polityka inwestycyjna winna umożliwić wszech- 
stronną i zupełną realizację nakładów, zapewniając tym samym jak naj- 
bardziej proporcjonalny i prawidłowy rozwój wszystkich gałęzi gospodar- 
ki narodowej. 

Do najistotniejszych zagadnień minionego 15-lecia, które całkowicie za- 
chowuje walory i znaczenie dla bieżącego 7-lecia, należy problem ekono- 
micznej efektywności inwestycji. Z jak największym naciskiem trzeba 
zaznaczyć, iż nie wolno zestawiać jedynie rosnących sum nakładów inwe- 
stycyjnych ani podkreślać ich tak wybitnie podnoszonego poziomu. We 
wszystkich bowiem dziedzinach wysuwa się na plan pierwszy nie problem 
ilości przyznawanych złotówek inwestycyjnych, lecz problem podniesienia 
wagi ekonomicznej każdej wydawanej złotówki inwestycyjnej. 

Z tego punktu widzenia należy również ocenić wysiłek inwestycyjny do- 
konany w minionych 15 latach. W wyniku rozlicznych błędów, zarówno 
przy programowaniu i projektowaniu inwestycji, jak też na tle nadmier- 
nej przewlekłości procesu budownictwa i jego wysokich kosztów — ogrom- 
ne rozmiary nakładów inwestycyjnych, sięgające w latach 1944—1958 
kwoty około 600 miliardów złotych, uległy pod względem skutków ekono- 
micznych zmniejszeniu. W wielu wypadkach nie osiągnęliśmy zamierzo- 
nych etektów produkcyjnych i usługowych; w licznych wypadkach nastą- 
piło poważne przesunięcie terminów ich uzyskania. Niejednokrotnie spo- 
tyka się określenie, iż należycie prowadzona, oszczędna gospodarka węg- 
lem byłaby równoznaczna z budową niejednej kopalni. Podobnie można 
powiedzieć, iż analogiczne skutki osiągnęlibyśmy dokonując prawidłowych 
i oszczędnych inwestycji w przemyśle węglowym. Odnosi się to zresztą do 
wszystkich bez wyjątku dziedzin gospodarki narodowej. Setki i tysiące izb 
mieszkalnych przepada corocznie z powodu wadliwego programowania 
i projektowania oraz przewlekającego się cyklu budowy. 

W tym kierunku podjęto systematyczny, stały wysiłek, aby nie tylko 
w biezącym 7-leciu wydać na cele inwestycyjne blisko 700 mld zł., lecz 
wydać je efektywniej, w sposób bardziej przemyślany i oszczędny, za- 
pewniając przyśpieszenie i usprawnienie cyklu inwestycyjnego. Wa- 
runkiem bowiem wykonania postawionych zadań produkcyjnych 
i usługowych, będących zarazem podstawą do uzyskania plarowu- 
nej poprawy warunków bytowych ludności, jest nie tylko wygospoda- 
rowanie z dochodu narcdowego wspomnianej sumy 700 miliardów złotycn 
na cele inwestycyjne, ale również osiągnięcie zdecydowanie wyższego po- 
ziomu efektywności każdej złotówki inwestycyjnej. Przed polityką inwe- 
stycyjną bieżącego okresu stoi przeto szczególnie poważny problem, 
a mianowicie: na tle trudnych zadań i corocznie dość szybko wzrastają- 
cych nakładów inwestycyjnych, a więc przy znacznej ich dynamice ro* 
związać lepiej i skuteczniej zagadnienie wyższego poziomu efektywności 
planowanych nakładów. 
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Porównując ze sobą wyniki gospodarowania w dziedzinie inwestycji 

w latach 1944—1959 z zadaniami na bieżące 7-lecie i założeniami polityki 
ROC Gre na ten okres — można sformułować szereg wniosków. 

Podobnie jak w latach poprzednich rysuje się podstawowy problem wy 
sokiego poziomu sprawności produkcji budowlano-montażowej. Wyraźnie 
wzrasta nadal udział robót budowlano-montażowych w zadaniach inwe- 
stycyjnych. Może to doprowadzić do pewnego stanu napięcia również 
w przyszłości. Doświadczenia ubiegłego okresu wskazują dobitnie na to, iż 
przy stosunkowo szybkim zwiększaniu zakresu robót budowlano-monta- 
żowych nie można dopuścić do ponownego wytwarzania się stanów zae 
palnych. Wzrastają znacznie założenia w dziedzinie budownictwa ogólne- 
go, a w szczególności w zakresie budownictwa mieszkaniowego, szkolne- 
go, służby zdrowia i budownictwa gospodarczego na wsi. Rozszerzają się 
założenia w dziedzinie budowli energetycznych, jak też nowego budow* 
nictwa przemysłowego, chłonące znaczne ilości materiałów. Na tym tle na- 
suwa się bezwzględna konieczność kontrolowania skali i udziału robót bu= 
dowlanych, starannego koordynowania również rozszerzających się możli- 
wości materiałowych z corocznymi zadaniami budownictwa, a przede 
wszystkim — konieczność zdecydowanego skrócenia cyklów budowlanych 
oraz zmniejszenia udziału kosztów obudowy, szczególnie w budownictwie 
przemysłowym. Osiągnięcia wielu krajów w tej dziedzinie wskazują na 
możliwość i niezbędność uzyskania podobnych wyników w Polsce. Jest to 
niewątpliwie naczelne zadanie wszystkich organizacji budowlanych. 


W zakresie programowania inwestycji istnieją — na tle doświadczeń 
przeszłości — wciąż poważne możliwości oszczędniejszego i ekonomiczniej- 
szego podejścia do wysuwanych postulatów inwestycyjnych, mających 
służyć wykonaniu oczekujących nas zadań produkcyjnych i us?ugowych. 
Właśnie w momencie, gdy rodzi się sama koncepcja inwestycyjna i formu- 
łuje się „zamówienie inwestycyjne", istnieje możność na samym wstępie 
oszczędzenia państwu niejednej złotówki inwestycyjnej. Formułowanie 
programów inwestycyjnych na wyrost i nieoszczędnych jest zbyt często spo- 
tykanym zjawiskiem, aby nie prowadzić z nim nadal konsekwentnej wal- 
ki. Natomiast niedostateczny był dotąd wysiłek zmierzający do prawidło- 
wego uporządkowania ewidencji posiadanych w poszczególnych zakładach 
i gałęziach gospodarki narodowej zdolności produkcyjnych i usługowych, 
co zawsze powinno być punktem wyjścia do formułowania odpowiedzi na 
kolejne pytania: 


a) czy w ogóle potrzebna jest żądana inwestycja w świetle już Sile 
nych zdolności produkcyjnych lub usługowych, 

b) czy nie celowsza jest droga zapewnienia potrzebnych efektów pro- 
dukcyjnych lub usługowych przez modernizację i usprawnienie po- 
siadanych urządzeń lub też ich rozbudowę, ewentualnie generalną 

 xekorsirukcję, 

c) czy podejmowana w ostateczności nowa inwestycja nie jest pomy- 
Śślana w programie jako nadmierna lub wybiegająca swymi rozmiara- 
mi zbyt daleko w przyszłość. 

W dziedzinie projektowania inwestycji należy na tle doświadczeń prze- 
szłości uwypuklić jako najbardziej istotne problemy — konieczność rzeczy- 
wiście szerokiego wdrożenia projektów typowych, zwłaszcza w odniesie- 
niu do różnych działów budownictwa ogólnego, z mies.kaniowym, szpi* 


talnym i szkolnym na czele, oraz konieczność eliminowania w pracach pro- 
jektowych rozwiązań przestarzałych, wyraźnie odbiegających od obserwo- 
wanego poziomu postępu technicznego, nadal grzeszących przestarzałością 
konstrukcji, ciężką obudową, przecymensjonowaniem powierzchni pro- 
dukcyjnych i pomocniczych i nienależytym skoordynowaniem z nowo- 
czesnym wyposażeniem technicznym. W poprzednich okresach niedosta- 
teczny potencjał biur projektowych i istotne braki w tej dziedzinie czę- 
sto uniemożliwiały uzyskanie w terminie rozwiązań projektowych i to 
o wyższej jakości. Obecnie w zmienionej sytuacji mogą i muszą być posta- 
wione projektantom zdecydowanie wyższe wymagania. Wśród wymageń 
tych poczesne miejsce zajmuje również sprawa istotnej poprawy poziomu 
prac kosztorysowych. Niewątpliwie dojrzała sytuacja, w której kardynal- 
nym warunkiem wstępnym podejmowania inwestycji musi być zupełnie 
zakończona jej dokumentacja, i to o wyraźnie wyższym poziomie opraco- 
wania pod względem jakości, postępu technicznego i wyceny kosztoryso- 
wej. 

W dziedzinie budownictwa okres minionych 15 lat jest niewątpliwie hi- 
storią znacznych osiągnięć, ale i znacznych braków oraz niedomagań orga- 
nizacyjnych i błędów. Doprowadzenie do końca założeń reformy budow- 
nictwa jest w najbliższym czasie pierwszym i podstawowym zadaniem. 
Równocześnie rosnące zadania budownictwa wysuwają na plan pierwszy 
konsekwentne realizowanie programu uprzemysłowienia budownictwa 
i mechanizacji procesów budowlanych, do czego musi się wydatnie przy- 
czynić odpowiednia rozbudowa bazy maszynowej, transportowej i innych 
elementów zaplecza technicznego. Ponadto szczególnie zyskuje na znacze- 
niu program szkolenia kadr dla budownictwa, i to zgcdnie z nowymi kie- 
runkami zapotrzebowania spowodowanego uprzemysłowieniem i machani- 
zacją. 

Stały rozwój bazy przemysłu materiałów budowlanych musi niezn 'en- 
nie towarzyszyć wzrostowi procesu inwestycyjnego. Uzyskana ostatnio po- 
prawa w zaopatrzeniu w materiały budowlane nie może być naruszona 
przez niedostateczne koordynowanie zadań inwestycyjno-budow!anych 
i ich pokrycia materiałowego. W szczególności wiąże się to z praw:dłową 
wyceną szacowanych rozmiarów inwestycji na wsi i koniecznością prawi- 
dłowego zaspokojenia wzrastających tam potrzeb. Również poprawa samej 
gospodarki materiałami budowlanymi. wraz z ich magazynowaniem i wv- 
korzystaniem na placach budowy — stanowi obecnie, podobnie jak i w nrze- 
szłości, ważki element równowagi całości bilansów zaopatrzeniowych. rocz 
tego trzeba zwrócić większą uwagę na szerokie wprowadzanie nov'sszych 
materiałów budowlanych, z uwzględnieniem różnych możliwości przemy- 
słu chemicznego, oraz materiałów zastępczych, m. in. oszczędzających zu 
życie drewna. 

Efektywniejsze wyzyskanie środków inwestycyjnych, sprawniejszy prze- 
bieg procesu inwestycyjnego, m. in. w wyniku skrócenia cyklów budo- 
wlanych i zmniejszenia kosztów obudowy, stanowi główne założenie po- 
lityki inwestycyjnej najbliższego okresu. Gdyby w przeszłości udało się 
zapewnić znacznie wyższy stopień koncentracji nakładów inwestycyjnycn, 
gdyby zdołano zapobiec nadmiernemu rozproszeniu robót i tak szerokiem1 
frontowi na licznych nowo rczpoczynanych placach budowy, niewątpliwie 
uzyskano by znacznie wyższe, a przede wszystkim znacznie wcześniejsze 
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efekty produkcyjne I usługowe, zapewniłoby to odpowiednio wyższy po- 
żiom dochodu narodowego, szybszy wzrost gospodarki narodowej i stwo- 
rzyłoby dodatkowe możliwości poprawy warunków bytowych. Rezerwy 
w tej dziedzinie są istotnie bardzo wielkie. Skala ich wykorzystania zależ- 
na jest od umiejętnego wysiłku organizacyjnego, wspartego prawidłowym 
systemem planowania i finansowania inwestycji, jak też lepszym wyko- 
rzystaniem systemu bodźców ekonomicznych. Wiele zagadnień w tej dzie- 
dzinie w ostatnich latach ujęto odmiennie i bardziej prawidłowo, co po- 
winno przynieść odpowiednie rezultaty w polityce inwestycyjnej najbliż- 
szego okresu. 


Zamykamy 15-lecie wielkiego wysiłku w dziedzinie budownictwa so- 
cjalistycznego. Inwestycje są jednym z najbardziej widomych dowodów 
wielkiej dynamiki socjalistycznego uprzemysłowienia i wzrostu gospodar- 
ki narodowej. Im wyższy zapewnimy poziom sprawności prowadzonej po- 
lityki inwestycyjnej, tym bardziej przyśpieszymy tempo budownictwa so- 
cjalistycznego, a wysunięte zadania zrealizujemy oszczędniej i z mniejszym 
obciążeniem społeczeństwa. Pod tym też kątem widzenia trzeba w prak- 
tyce lepiej i umiejętniej realizować obecne założenia polityki inwestycyj- 
nej, 


JERZY RASIŃSKI 


W sojuszu z chłopstwem 


Sojusz robotniczo-chłopski znajdował w okresie 15 lat Polski Ludowej 
i znajduje obecnie swe praktyczne ucieleśnienie w polityce partii, w po- 
lityce budownictwa socjalizmu w mieście i na wsi. 

Jaka jest ta polityka? Najogólniej na to pytanie można sformułować na* 
stępującą odpowiedź: zgodna z bieżącymi i przyszłymi interesami dwóch 
podstawowych klas społecznych, klasy robotniczej i chłopów, choć nie 
brak trudności w jej praktycznej realizacji. Trudności w praktycznym 
kształtowaniu i realizacji takiej polityki wynikają z obiektywnego faktu, 
że sojusz robotniczo-chłopski jest sojuszem dwóch niejednorodnych klas. 
Jednej (klasy robotniczej) związanej z socjalistycznym sposobem produkcji 
opartym na środkach produkcji stanowiących społeczną własność ogólno= 
narodową. Drugiej (chłopów) związanej z prywatnym drobnym gosnodar* 
stwem rolnym, w którym dominują drobnotowarowe stosunki produkcyj- 
ne. Innymi słowy, te dwie klasy reprezentują u nas dwa różne układy spo- 
łeczno-ekonomiczne: układ socjalistyczny w przemyśle i układ drobno- 
towarowej indywidualnej gospodarki w roinictwie Celem sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego jest społeczeństwo socjalistyczne, a więc społeczeństwo 
opierające swój byt i rozwój na socjalistycznym sposobie produkcji i so+ 
cjalistycznych stosunkach produkcji. 


I taka jest właśnie w swych podstawowych założeniach polityka partił 
od chwili zdobycia władzy. Co do ostatecznego celu tej polityki partia nie 
idzie na kompromisy. Ale gdy chodzi o drogi, sposoby osiągnięcia tego 
celu, to partia zgodnie z ideą sojuszu robotniczo-chłopskiego, zgodnie 
z obiektywnymi i konkretnymi warunkami naszego kraju stara się tak 
kształtować politykę budownictwa socjalizmu w mieście i na wsi, aby była 
ona jak najbardziej zbieżna z bieżącymi i przyszłymi interesami mas pra- 
cujących narodu, a jak wiadomo, robotnicy i chłopi stanowią przytłacza 
jącą większość ludności naszego kraju. 


Ta polityka partii, polityka sojuszu robotniczo-chłopskiego, znalazła 
swój wyraz w konsekwentnie przeprowadzonej reformie rolnej. Hasło 
„ziemia dla chłopów', wokół którego partia w okresie międzywojennym 
skupiła wszystkie rewolucyjne siły wsi, zostało zrealizowane pierwszym 
dekretem władzy ludowej. Tym samym raz na zawsze zostało zagwaranto- 
wane chłopom prawo do ziemi. Ponad milion rodzin chłopów bezrolnych, 
małorolnych i byłych robotników folwarcznych otrzymało około 6 milio- 
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nów ha ziemi. Rozwiązany został podstawcwy problem wsi, który jak 
zmora dusił wszystkie życiowe aspiracje polityczne, społeczne i gospodar 
cze chłopów w okresie Polski burżuazyjnej — tzw. problem ludzi zbęd- 
nych. Nastąpiło ześredniaczenie chłopskich gospodarstw w roi:nictwie. 
Partia na wsi wśród chłopów zyskała trwałe oparcie dla swej polityki i ba= 
zę społeczną do rozbudowy swych szeregów. 

Polityka partii, polityka sojuszu robotniczo-chłopskiego — to podjęcia 
i kontynuacja trudnego, ale jakże koniecznego dla zapewnienia lepszega 
bytu całego narodu dzieła socjalistycznego uprzemysłowienia kraju. Moż- 
na jednak, wydaje się, stwierdzić, że jeżeli w wyniku reformy rolnej naj- 
więcej zyskali chłopi, to dzięki socjalistycznej industrializacji kraju, 
przy wszystkich korzyściach jakie stąd płyną dla klasy robotniczej, dla 
wsi w ogóle, której uprzemysłowienie kraju stworzyło podstawy do me- 
chanizacji procesów produkcji, do podwyższenia wvdajności rolnictwa i do- 
brobytu wsi oraz niezmiernie rozszerzyło rynek zbytu, zyskali bezpośred- 
nio i najwięcej małorolni i bezrolni chłop! — biedota. Setki tysięcy rodzin 
z tej grupy społecznej chłopów przeniosło się do miast i pracując w nowo 
wybudowanych zakładach przemysłowych stało się robotnikami, zwięk- 
szając walnie szeregi wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. A ponad 
1 mln mieszkając w dalszym ciągu na wsi znalazło pracę w przemyśle, 
transporcie, budownictwie i handlu. 

Lącząc pracę w tych działach gospodarki narodowej z posiadaniem 
drobnego gospodarstwa tworzą zupełnie nową grupę społeczną na wsi 
tzw. „chłopów-robotników'". Zmiany, jakie w związku z tym zachodzą w 
ich sytuacji materialnej i kulturalnej, można ocenić, gdy się je porówna 
z sytuacją w chłopskich rodzinach posiadających takie same drobne dział- 
ki ziemi, które jednak stanowią jedyne źródło utrzymania tych rodzin. 


Nie tu miejsce na rozważanie wszystkich nowych zjawisk, jakie zacho- 
dzą w życiu narodu w związku z absolutnym wzrostem szeregów klasy ro= 
botniczej i powstaniem nowej grupy społecznej na wsi, w wyniku uprze- 
niysłowienia kraju. Warto jednak wspomnieć, że jednym z tych zjawisk 
jest zadzierzganie coraz silniejszych więzów społecznych międzv klasą 
robotniczą a chłopami. Sojusz robotniczo-chłopski staje się przez to coraz 
bardziej sprawą codziennych więzi rodzinnych robotników i chłopów. 
W związku z tym pojawiają się nowe proklemy socjalne, polityczne i eko- 
nomiczne. Jedne z nich są bardzo korzystne i umacniające współpracę ro- 
botne.ów i chłopów, inne, jak bardzo aktualny obecnie problem tzw. spłat 
rodzinnych — są trudne do rozwiązania, działające w kierunku przectw- 
nym. Ale nawet ta trudna kwestia może bvć rozwiązana z korzyścia i dla 
robotników. i dla chłopów w ramach polityki sojuszu robotniczo-chłop- 
sh.ego, pouityki uprzemysłowienia kraju, cozwojn i przebudowy wsi. 

Mówi się krótko: polityka socjalistycznego uprzemysłowienia kraju, a to 
przecież jednocześnie oznacza trudny i skomplikowany proces gromadze- 
nia środków na rzecz rozbudowy przemysłu, środków wypracowanych 
przez robotników i chłopów. W proporcjach świadczeń klasy robotniczej 
i chłopów na rzecz uprzemysłowienia kraju, w podziale dochodu narodo- 
wego między miasto a wieś polityka sojuszu robotniczo-chłopskiego znaj- 
cuje i będzie znajdowała swoje ideologiczne i ekonomiczne uzasadnienie. 


Od prawidłowego rozwiązywania tych problemów, tzn. zgodnego z bie- 
żącymi i przyszłymi interesami klasy robotniczej i chłopów, zgodnego 
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z główhym celem sojuszu robotniczo-chłopskiego, zależy tempo wzrostu 
wydajności pracy, postępu technicznego w produkcji przemysłowej i w rol- 
nictwie, tempo podnoszenia dobrobytu i kultury w mieście i na wsi. 

Z niedalekiej przeszłości mamy doświadczenia, że każde rażące narusze= 
nie proporcji w podziale dochodu narodowego i świadczeń na rzecz 
gospodarczego rozwoju kraju przez klasę robotniczą i chłopów, każde ra- 
żeace naruszenie bieżących interesów klasy robotniczej lub chłopów, może 
rarazić na szwank podstawowy i główny cel — budownictwo socjalizmu, 
może poderwać zaufanie robotników lub chłopów do władzy ludowej. 

- Powstaje nieraz konieczność — jak np. na VIII Plenum KC PZPR w 
1956 r. — wprowadzania poważnych nawet korekt do tej polityki. U pod- 
staw tych zmian zawsze jednax leży troska partii o cel ostateczny - 
budownictwo socjalizmu i umocnienie fundamentu władzy ludowej, soju- 
szu robotniczo-chłopskiego. 

" Podstawowym zadaniem polityki partii w stosunku do wsi, do rolnictwa 
jest zapewnienie intensyfikacji i wzrostu produkcji rolniczej w indywi- 
dua!nych gospodarstwach chłopskich, PGR i spółdzielniach produkcyjnych 
oraz stopniowa socjalistyczna przebudowa wsi, której ukoronowaniem bę= 
Gzie powstanie na wsi dużych zespołów gospodarstw chłopskich, opierają- 
cych swój rozwój na społecznych, spółdzielczych środkach produkcji i spół- 
dzielczych zasadach organizacji produkcji i opłaty pracy, zamiast dziś jesz- 
cza dominujących drobnych, indywidualnych gospodarstw. Tego olbrzy= 
miego dzieła mogą dokonać chłopi w sojuszu z klasą robotniczą, przy czym 
wola, praktyczne doświadczenie i interesy samych chłopów są niezbędnym 
czynnikiem tego złożonego, trudnego procesu. 
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Chłopi są klasą niejednolitą, zróżnicowaną społecznie. Tę zasadniczą 
prawdę trzeba mieć zawsze na uwadze, gdy chodzi o realizację progra- 
mowych, produkcyjnych i społecznych zadań, jakie stawiamy przed wsią, 
przed rolnictwem. Procesy różnicowania społecznego chłopów dokonywa- 
ły się i dokonują na naszej wsi w warunkach władzy ludowej. 

"Jaki jest od 15 lat kierunek tych przemian, jaką grupę społeczną chło- 
pów umacnia i pomnaża? Odpowiedź na to pytanie jest potrzebna i nie- 
zbędna dlatego, by klasowa treść sojuszu robotniczo-chłopskiego mogła być 
ściśle określona i skierowana na rczwiązywanie programowego zadanie, 
jukie partia stawia przed wsią — walki o wzrost produkcji rolniczej i stop- 
niową przebudowę społecznej struktury wsi w oparciu o zasadę dobro» 
wclności i ekonomiczne zainteresowanie chłopów. 

Reforma rolna i osadnictwo na Ziemiach Zachodnich oraz uprzemy» 
słowienie kraju utrwaliło i dalej utrwala pozycję i zwiększa wage i rolę 
średniaka w rolnictwie. Problem zdobycia średniaka dla buaowy dei zaej 
mu nabiera więc u nas zasadniczego znaczenia. 

Jeśli chodzi o nową grupę społeczną, tzw. chłopów-robotników, które 
coraz bardziej wyodrębnia się z rolnictwa, to można o niej powiedzieć tyle, 
że jest to warstwa (ok. 1 mln. gospodarstw od 0,2 do 3 ha), która swe lo- 
sy coraz bardziej wiąże z przemysłem i mimo że mieszka na wsi, jej uwaga 
i energia społeczna i produkcyjna kierowana jest głownie na prace poza 
rolnictwem. W perspektywie przed wielu takimi chłopami powstanie nie- 
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wątpliwie sprawa ostatecznego samookreślenia się. Lecz gdzie oni zdecydue 
ją się pozostać, będzie zależało od rozwoju wsi. 

Jest jeszcze na naszej wsi dość znaczna grupa chłopów małorolnych i bie- 
doty wiejskiej, którym mała działka ziemi musi służyć za główne źródła 
utrzymania i których warunki życiowe w związku z tym są jeszcze trudne. 
Podstawą bytu tych rodzin jest praca we własnym drobny:n gospodarstwie 
oraz praca najemna u innych chłopów. Dlatego też grupa ta jest jak naj+ 
bardziej zainteresowana w walce z wyzyskiem. I aczkolwiek stopa wyzysku 

rzy pracy najemnej u innych wyraźnie zmalała i część gospodarstw ma 
rolnych intensyfikuje produkcję na swych drobnych działkach w opar- 
ciu o kontraktację, to problem trwałego rozwiązywania bytu tej warstwy 
chłopów związany a z dalszym uprzemysłowieniem kraju, intensyfika- 
cją produkcji w całej gospodarce chłopskiej i socjalistyczną przebudową 
WSI. 

Rola społecznej grupy chłopów z przeciwległego bieguna — rola grupy 
kapitalistów wiejskich — kułaków zmalała względnie i bezwzględnie. Licz- 
- g wej eyes kapitalistycznych w okresie lat 1950—1957 zmniejszyła się 

do 4,5% ogólnej liczby indywidualnych gospodarstw chłopskich. Częścio- 
wą restauracja produkcyjnego potencjału tej grupy gospodarstw jest lo- 
gicznym i zamierzonym następstwem zmian polityki partii w stosunku do 
ich produkcyjnej roli. Restauracja ta nie pociąga za sobą wyraźnego 
wzrostu zatrudnienia siły najemnej przez te gospodarstwa, a odby- 
wa się w znacznie większym stopniu przez mechanizację i pracę 
własnych rodzin tej grupy społecznej. Wydaje się, że zdecydowana walka 
partii z wyzyskiem kapitalistycznym i klasowa polityka na wsi znajdująca 
swój wyraz w stawaniu zawsze po stronie biedniejszych i wyzyskiwanych, 
w cbronie interesów chłopów pracujących, sprawiła, że ta grupa społeczna 
lora corąz bardziej zdaje sobie sprawę z braku perspektyw rozwoju 
rodze kapitalistycznej. W jakim zaś stopniu będą oni korzystać 
> * drogi spółdzielczo-socjalistycznej, zależy już od realizmu społecznego 
i gospodarczego tych chłopów. 

Olbrzymie ządania w rozwoju gospodarki narodowej i Mienadkżanić rol- 
nictwa w dziedzinie produkcji i społecznych przeobrażeń były główną 
przyczyną, że w pewnym okresie polityka partii na wsi zawierała w sobie 
sporo elementów zewnętrznego działania i ingerencji, mających na celu 
przyśpieszenie tego procesu. Wynikiem tego było ograniczenie roli i zakre- 
su działania samorządnych chłopskich organizacji zawodowych i społ- 
dzielczych oraz scentralizowanie kierownictwa rozwoju produkcji rolnej 
i postępu technicznego na wsi. Nie przyniosło to oczekiwanych rezultatów. 
Działanie zewnętrzne, jeśli nie znajduje zorganizowanego poparcia sa- 
mych mas chłopskich, nie może być skuteczne. Dlatego trzeba było przy- 
wrócić i odbudować te dziedziny sz.modzielnej i samorządnej działalności 
chłopskiej, które stwarzają podstawy do aktywizacji społecznej i gospo- 
darczej chłopów. Na tym polu partia w ostatnich latach zrobiła bardzo 
wiele. Nowa polityka na wsi stworzyła grunt do rozwoju spółdzielczości, 
kółek rolniczych i dała nowe uprawnienia gromadzkim radom narodowym. 
Samorząd chłopski w życiu wsi stał się faktem i poważną siłą społecznych 
j gospodarczych poczynań samych chłopów. 

Rozwijanie i doskonalenie tej polityki, czego wyrazem są decyzje 
1 uchwały II Plenum KC PZPR i IX Plenum NK ZSL — to dalszy krok na- 
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przód w rozwiązywaniu podstawowego problemu = problemu budowni= 
ctwa socjalistycznego na wsi, opartego na nagromądzaniu społecznej włar 
sności ną wsi oraz samorządnej gospodarczej inicjatywie chłopów. Jest to 
dalsze potwierdzenie trwałości tej polityki, uwzgledriającej warunki i po- 
trzeby podstawowych mas pracujących chłopów oraz stwarzającej podwa- 
liny rozwijania szerokim frantem prostych form chłopskiej kocperzcji 
j społeczno-zawodowego i gospodarczego ruchu chłopów w postaci kólek 
rolniczych. Doświadczenie i praktyka wskazują, że małorolni chłopi i śreqd- 
niacy — co jest niezmiernie ważne — są zainteresowani i popierają tę for= 
mą rozwoju swej gospodarki, widząc w niej korzyści i możliwości szybkie- 
go postępu technicznego w produkcji rolniczej swych gospodarstw. W wie- 
lu wypadkach sami organizują się w kółku rolniczym, podjęli się zespalania 
środków finansowych i działalności organizatorskiej dla dźwignięcia na 
wyższy poziom techniczny i ekonomiczny chłopskich gospodarstw części 
lub całej wsi. Masowość i powszechność takiego ruchu społeczno-gospodar= 
czego chłopów jest niezbędnym warunkiem wcielania w życie ucawał II 
Plenum KC PZPR. 
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Soiusz robotniczo-chłopski znajduje swe praktyczne potwierdzenie i wy= 
raz we współpracy Polskiej Zjednoczonej Partii Robctniczej ze Zjednoczo= 
rym Stronictwem Ludowym, które uznając kierowniczą rolę PZPR w ży» 
ciu politycznym i społecznym naszego narodu reprezentuje interesy okre- 
śtonej części chłopów, a mianowicie tej, która historycznie związana z ru- 
chem ludowym uznaje ZSL za swe polityczne przedstawicielstwo. Warto 
przy tym wydaje się przytoczyć tu fragment przemówienia tow. Gomułki, 
wygłoszony na IX Plenum KC PZPR, który uzasadniając teoretyczne 
i praktyczne zasady współpracy PZPR i ZSL mówił: 

„Sojusz robotniczo-chłopski niekoniecznie musi być realizowany i nie- 
koriecznie musi się wyrażać na drodze współpracy partii robotniczych 
z partiami chłopskimi. W rożnych krajach w różny sposób sprawa ta zo- 
steia historycznie ukształtowana. Sojusz robotniczo-chłopski może być też 
rcalizowąny — że tak powiem — bez udziału partii chłopskich. Istota so- 
j-eszu robotniczo-chłopskiego tkwi bowiem w polityce partii. robotniczych 
i kcmunistycznych, a nie w określonym układzie organizacyjnych form 
życia politycznego w danym kraju". 

Przechodząc do konkretnych warunków rozwoju tego problemu w na- 
$-yrq kraju tow. Gomułka stwierdził: 

„W naszym kraju sojusz robotniczo-chłopski, kształtowany w procesie 
rozwoju historycznego, wypływał niejako z dwóch źródeł: z polityki naszej 
perti i z polityki radykalnego odłamu partii chłopskich. Obydwie strony 
uznawały sojusz robotniczo-chłopski za instrument swego politycznego 
działania. Wprawdzie w okresie przedwojennym radykalny ruch ludowy 
wkładał nieco inną treść w pojęcie sojuszu robotniczo-chłopskiego od tej, 
którą określa nasza partia, niemniej jednak na określonym etapie walki 
o właazę robotniczo-chłopską treść ta była wspólna, 


W projekcie deklaracji ideowo-pregramowej NK ZSL tak uzasadni3 
prawdę o przodującej roli klasy robotniczej w sojuszy robotniczo-chlop- 
skim: 
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„„W sojuszu robotniczo-chłopskim siłą przewodnią jest klasa robotnicza, 
W historycznej walce o obalenie starego ustroju i zbudowanie nowego kia< 
sa robotnicza wysunęła się na czoło mas ludowych. Działając w sojuszu 
z masami chłopskimi, klasa robotnicza wywłaszczyła kapitalistów, prze- 
jęła ich fabryki dla całego narodu, a chłopom dopomogła w przejęciu ziemi 
obszarniczej. W wielkim dziele budowy ustroju sprawiedliwości społecz= 
nej, w rozwoju sił wytwórczych, w wypracowaniu coraz większego dochu= 
du narodowego klasa robotnicza, związana z najbardziej nowoczesnymi 
i skoncentrowanymi środkami produkcji, zwielokrotniającymi wydajnosó 
pracy, odgrywa decydującą rolę", 
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Niezmiernie ważna dla realizacji polityki sojuszu robotniczo-chłopskiego 
jest bezpośrednia działalność organizacji partyjnych na wsi, ich skład, 
liczebność i treść praktycznej pracy ideologicznej i gospodarczej. 30 wrze- 
śnia 1958 r. na wsi istniało 17.558 podstawowych organizacji partyjnych 
zrzeszających 125.015 chłopów oraz 45.914 robotników rolnych. Brak jest 
dokładnych danych o składzie organizacji partyjnych, w związku z tym tru+ 
dno ściśle określić udział w ich działalności poszczególnych grup społecz- 
nych chłopów pracujących. Jednak z analizy poszczególnych wiejskich or= 
ganizacji partyjnych w różnych powiatach kraju można wyciągnąć wniosek, 
że w dużej mierze chłopi — członkowie naszej partii rekrutują się w zasadzie 
spośród małorolnych, którzy często poza prowadzeniem gospodarstwa (p3= 
ważny procent członków wiejskich organizacji partyjnych w ogóle gospo- 
darki rolnej nie prowadzi, pracując jedynie w handlu wiejskim, admini= 
stracji państwowej itp.) pracują stale lub dodatkowo w różnych działach 
produkcji poza rolnictwem. Chłopi średniacy w wiejskich organizacjach 
partyjnych, jak dotychczas — choć stan ten się powoli zmienia — stanowią 
procent niewielki. I trzeba stwierdzić, że o wiele za mały w stosunku do 
liczebności tej warstwy społecznej pracujących chłopów na wsi, jak io 
wiele za mały w stosunku do zadań, jakie przed rolnictwem stawiamy na 
dziś i na jutro, a w których realizacji, nasze organizacje partyjne na wsi 
pcwinny i muszą spełniać rolę kierowniczą i przodującą, Chodzi tu zarów= 
no o walkę o wzrost produkcji i kultury rolnej, jak i o proces socjalistycz= 
nych przeobrażeń na wsi. 


„Rzecz jasna — powiedział na III Zjeździe PZPR tow. Ochab — że trzo= 
nem naszych wiejskich organizacji partyjnych powinni być chłopi małorol= 
ni i proletariat wiejski, tak jak w organizacjach partyjnych w mieście jest 
i powinna być klasa robotnicza", 


Ale trzeba sobie zdać sprawę z tego faktu (zdawać sprawę i wyciągać 
polityczne wnioski praktyczne), że musimy też w znacznie większym stop- 
niu, na równi z małorolnymi i biedotą, pozyskać chłopów-średniaków do 
naszej partii. Trzeba bowiem realnie oceniać możliwości wiejskich orga- 
rizacji partyjnych w warunkach społecznych i ekonomicznych naszej wsi. 
Organizacja partyjna w naszej wsi bez chłopów-średniaków członków par= 
tii nie może należycie spełniać swych zadań i roli ani w rozwoju produk- 
cji rolnej, ani w rozwoju spółdzielczości wiejskiej różnych typów i kółek 
rolniczych, ani też w dziedzinie wzmożonego oddziaływania ideologiczne- 
go i politycznego na masy chłopów pracujących. Słabe oparcie partii wśród 


36 


chłopów-średniaków nie może też zapewnić codziennej realizacji idel so= 
juszu robotniczo-chłopskiego, wśród szerokich rzesz chłopskich. | 

Tek więc niezmiernie ważnym zadaniem w pracy partyjnej na wsi, 
uśród chłopów, jest pozyskanie dla szeregów wiejskich organizacji partyj- 
xuych chłopów-średniaków. 

Realizując od kilku lat nową politykę rolną na wsi, nowe, zgodne z in- 
teresami tej warsiwy i ideologicznymi celami partii podejście do średnia- 
ka stworzyliśmy sprzyjające warunki wzrostu szeregów partyjnych na wsi, 
pozyskania najlepszych chłopów-średniaków dla naszej partii. 

Faktem jest, że Lam, gdzie wiejska organizacja partyjna była motorem 
zorganizowania się kółka rolniczego oraz inicjatorem wielostronnych 
wspólnych poczynań gospodarczych chłopów zrzeszonych w kółku, zyskała 
sobie uznanie wszystkich postępowych sił danej wsi. 

Tak też jest i będzie w przyszłości. I nie może być inaczej. Tylko kon= 
kretna działalność polityczna i produkcyjna, tylko praca nad organizowa- 
niem społecznego ruchu gospodarczego, zawodowego i spółdzielczego chło- 
pów zgodnie z wytycznymi II Plenum KC, reprezentowanie przez wiejskie 
organizacje partyjne słusznych osobistych interesów chłopów pracujących 
i interesów społecznych mas pracujących wsi zadecyduje w ostatecznym 
rachunku i głównie o więzi wiejskich organizacji partyjnych z masami 
bezpariyjnych chłopów, o wzroście szeregów partyjnych na wsi i rozsze- 
rzeniu zasięgu i siły politycznego oddziaływania partii na wieś, a więc 
i o umocnieniu sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Dlatego też treścią, głównym zadaniem działalności wiejskich organi- 
zacji partyjnych i instancji partyjnych w pracy na wsi winno być usilne 
pobudzanie aktywności gospodarczej, politycznej i społecznej mas chłop- 
skich przede wszystkim przez osobisty przykład zaangażowania się chło- 
pów-członków partii w rozwiązywaniu codziennych spraw konkretnych go- 
spodarstw chłopskich i PGR oraz całej wsi i gromady. Troska o ideową 
i polityczną postawę członków partii, której treść i poziom trzeba coraz 
bardziej doskonalić i podnosić, stanowi niezmiernie ważne i odpowiedzial- 
ne zadanie instancji partyjnych. Musi też znajdować swój żywy, potwier- 
dzony czynem wyraz w konkretnej pracy i zaangażowaniu się członków 
wiejskich organizacji partyjnych w ruchu gospodarczym, społeczno-zawo= 
dowym i spółdzielczym wsi. 

Dopierc kowiem wówczas wiejskie organizacje partyjne mogą stać się 
ośrodkami ideowego, politycznego i społecznego życia wsi, wokół których 
gromadzić się będzie bezpartyjny aktyw chłopski, inteligencja wiejska 
i inłodzież, a wszystkie postępowe siły wsi dojrzą w naszych wiejskich or= 
pacizacjach partyjnych swego unanego i szanowanego przewodnika w wal- 
ce © postęp i kulturę, o przebudowę społecznych i ekonomicznych stosun= 
ków na wsi. 


W tej pracy najbliższym sojusznikiem wiejskich organizacji partyjnych 
powinny stać się wiejskie koła Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Bra- 
terska współpraca organizacji partyjnych i kół ZSL jest niezbędnym wa- 
runkiem skuteczności działania najbardziej ideowych, politycznych, po- 
stępowych sił społeczności wiejskiej, jest warunkiem realizacji zadań, ja- 
kie postawiliśmy rolnictwu. 

Postęp w budownictwie socjalistycznym w naszym kraju obecnie, gdy 
IIl Zjazd PZPR nakreślił wielki program wszechstronnego rozwoju Polski 
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I udowej na lata 1959—1965, w dużej mierze zależy od umacniania sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, od realizacji zasad tego sojuszu w praktyce dnia 
powszedniego. Nie jest to zadanie łatwe. Zwłaszcza że jest to sojusz mię- 
dzy dwiema klasami, których bieżące interesy dnia codziennego nie zawsze 
w peini się pokrywają, że nie brak u nas przeciwników jednolitej brater= 
skiej współpracy robotników i chłopów w tworzeniu nowego, lepszego 
życia. 

Ucnwały II Plenum KC PZPR i IX Plenum NK ZSL w sprawie węzło= 
wych zadań rolnictwa na lata 19508—1965 stanowią niezbity dowód umoc= 
nienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

Rzecz jasna, że przy olbrzymiej pomocy państwa, klasy robotniczej, 
wykonanie tych zadań w decydującym stopniu będzie zależało od udziału 
samych chłopów w ich realizacji, od prawidłowego kierunku ich wysiłku 
inwestycyjnego. 

Wytyczając drogi procesu mechanizacji i wyposażenia naszego rolnictwa 
w nowoczesną technikę partia otwiera nową kartę rozwoju naszej wsi 
i szerokie możliwości wzrostu dobrobytu mes pracujących. 

Polityka partii pogłębi jeszcze bardziej zaulanie podstawowej części 
chłopów do klasy robotniczej i jej partii, doprowadzi do coraz lepszego 
zrozumienia zadań stojących przed wsią. Wzmocni to sojusz robotników 
z chłopstwem pracującym. Umocnienie zaś tego sojuszu jest rękojmią wy- 
konania zadań stojących przed rolnictwem. 


EDMUND MĘCLEWSKI 


Dorobek pracy polskiej nad Odrą i Bałitykiem 


Awans Polski Ludowej do grupy państw uprzemysłowionych i jej roz= 
wój dynamiczny nie byłyby możliwe bez udziału odzyskanych w 1945 r. 
ziem zachodnich i półnccnych. Ich znaczenie dla odbudowy i przebudowy 
życia gospodarczego kraju, dla jego rozwoju, było i jest zasadnicze. Orga- 
nicznie powiązane z całością ziem Polski, wysoko — pomimo zniszczeń wo- 
jennych — zainwestowane (np. komunikacja, gospodarka komunalna), po- 
siadające duży areał ziemi uprawnej — warsztaty pracy dla ludności z prze- 
ludnionych rolniczo okręgów międzywojennej Polski — ziemie te umeżli= 
wiły szybki start Polski do nowego, lepszego życia. I odwrotnie: ich po- 
wrót do organizmu polskiego był momentem zwrotnym w dziejach tych 
ziem, otworzył im drogę do szybkiego rozwoju, drogę awansu. Ta dwu- 
stronność korzyści wynikających z nowego układu rzeczy posiada — jak 
się wydaje — szczególną wagę, a jednocześnie nie jest przypadkowa. 

Powrót ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich do Polski — umożliwiony 
przez zwycięstwo nad hitleryzmem — oznacza w gruncie rzeczy zakończe- 
nie trwającego niemal od wieku procesu historycznego, który zmierzał w 
tym samym kierunku, procesu, w którym uwidaczniuły się nigdy nie zere 
wane, bo organiczne związki tych ziem z Polską. Ciągły, trwający od stu 
lat, exodus niemieckiej ludności, zwłaszcza rolniczej, z tych ziem na Zachod 
miał swój odpowiednik w parciu polskim na te tereny: napływie  pol- 
skiej siły roboczej, w nacisku demograficznym przeludnionych rolniczo te+ 
renów polskich, w bohaterskiej walce polskiej ludności rodzimej z napo- 
rem germanizacyjnym, której heroicznymi akcentami były m. in. powsta= 
nia śląskie. 

Obumieranie ekonomiczne tych terenów w organizmie niemieckim, po» 
wstrzymywane sztucznymi, potężnymi zastrzykami „(» thilfe", ich nie da- 
jące się ukryć marginesowe znaczenie i kolonialny niemal charakter w ży 
ciu gospodarczym Niemiec z jednej strony, z drugiej zaś ich szybka odbu- 
dowa i rozbudowa, rozwój i niewątpliwy awans w organizmie polskim, ich 
wielkie i wciąż rosnące znaczenie w dynamice rozwijającej się gospodarki 
Polski, ich pełna już integracja — oto drugi element tego zagadnienia. 

Tereny te, stanowiące 1/4 powierzchni Rzeszy Niemieckiej, liczyły za< 
ledwie 1/8 jej ludności, a ich produkcja globalna nie osiągała 10*5 całej 
produkcji Niemiec (9,4',,). W Polsce ziemie te stanowią około 320% po= 
wierzchni, zaludnienie ich już dziś stanowi około 2895 ogólnego zaludnie= 
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nia i tyleż mniej więcej wynosi udział tych ziem w gospodarce całego kra< 
ju. Obok tych zdrowych i wyraźnych proporcji trzeba jedno z naciskiem 
podkreślić: znaczenie ziem zachodnich i północnych w Polsce zwiększa się 
z każdym dniem, gdy w Niemczech znaczenie tych ziem wciąż malało. 
W Polsce nakłady inwestycyjne i wskaźniki rozwoju są dla tych ziem wyż 
sze od przeciętnej krajowej, ich dynamika ludnościowa jest niemal o 100% 
wyższa od reszty kraju. One stanowią trzon i pcedstawę obecnego i przy 
szłego rozwoju Polski. Ziemie te w Polsce dopiero idą ku swej lepszej 
przyszłości. Doprawdy nieobojętny jest ten moment perspektyw rozwojo- 
wych, jakie dla tych ziem otwarł ich powrót do Pelski i jakie dla całego 
kraju związane są z ich wrośnięciem w jego organizm. 

Mam w tym artykule przedstawić pokrótce bilans dorobku Polski na 
jej ziemiach zachodnich i północnych, oczywiście na tle stanu, jaki istniał 
na tych ziemiach w chwili ich objęcia przez nasz kraj. Zdawałoby się także 
— jest to bowiem chwyt nader często używany i zresztą nadużywany przez 
rewizjonizm zachodnioniemiecki — że bilans dorobku polskiego powinien 
być w tym artykule przeciwstawiony dorobkowi niemieckiemu. Zapewne, 
przedstawiony tu materiał pośrednio stanowić będzie takie przeciwsta- 
wienie i porównanie, zresztą nader dla nas korzystne. Nie zamierzam jed- 
nak tego rodzaju porównań robić bezpośrednio. Nie jest to zresztą tema- 
tem tego artykułu. Zbyt różne to sprawy: ziemie zachodnie i północne 
w Polsce nie są bowiem jako organizm identyczne z organizmem jaki znaj- 
dował się do roku 1945 w Niemczech. Przedstawiają one coś jakościowu 
innego. 
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Sprawą decydującą w roku 1945 o odbudowie ziem zachodnich i pół- 
nocnych było rozstrzygnięcie problemu: rekonstrukcja stanu poprzednie- 
go. a więc jedynie odbudowa zniszczeń w jakiejś określonej kolejności, czy 
realizacja nowego planu zagospodarowania. Problem taki, rzecz prosta, 
istniał jedynie teoretycznie. Nikt jednak nie zamierzał go nawet wysuwac. 
Było bowiem rzeczą oczywistą, iż skoro ziemie te weszły w skład nowego 
organizmu państwowego, o zasadniczo innym układzie gospodarczym, in- 
nym ustroju oraz założeniach politycznych i społeczno-gospodarczych — 
zasadniczo musiał się również zmienić układ ekonomiczny tych ziem. 
Zmiana ustroju społeczno-gospodarczego, którą władza ludowa rozpoczęła 
dokonywać już w pierwszych dniach po odzyskaniu niepodległości, 
otwierała perspektywę zasadniczego przeobrażenia kraju z rolniczo-pi* 2= 
mysłowego w przemysłowo-rolniczy, z zacofanego w nowoczesny. Te prze- 
obrażenia musiały również objąć ziemie zachodnie i północne, które znaj- 
dowały się poprzednio w innym organizmie gospodarczym i politycznym 
i spełniały w nim jedynie określoną funkcję. 

W okresie rządów niemieckich na tych ziemiach przemysł powstawał 
w innych historycznie warunkach. Związany on był z innym układem go- 
spodarczym, z innymi rynkami zbytu i siecią komunikacyjną. Nieobojętną 
rzeczą było i to, że poważną część tego przemysłu tworzono wyłącznie pod 
kątem widzenia potrzeb przemysłu zbrojeniowego. Wreszcie nader często 
przemysł ten dysponował już przestarzałym parkiem maszynowym. Ce- 
chowało go też nadmierne rozdrobnienie zakładów. (Na przykład zakładów 
przemysłowych zatrudniających ponad 1 tys. robotników było na tych zie- 
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miach w okresie niemieckim zaledwie 44, gdy dziś jest ich 127, co oznacza 
trzykrotny wzrost). Już choćby więc ze względu na ekonomiczność eks- 
ploatacji park maszynowy mniejszych zakładów należało łączyć w więk- 
szych i stopniowo modernizowanych zakładach. 

Wszystko to wpływało zasadniczo na trudny proces tworzenia nowego 
oblicza gospodarczego tych ziem, wyrażało się w konieczności opracowa- 
nia zasad zupełnie nowej geografii gospodarczej Polski, przy racjonalnym 
wykorzystaniu zachowanego lub poważnie zniszczonego potencjału ziem 
zachodnich i północnych. Następną konsekwencją była konieczność nowe- 
go zlokalizowania przemysłu na tych ziemiach, planowanie budowy zupeł- 
nie nowych, zaniechanie odbudowy innych dziedzin przemysłu. 

Rekonstrukcja stanu przedwojennego byłaby nonsensem zarówno eko- 
nomicznym, jak i politycznym. Stanowiłaby ona zasadniczą przeszkodę na 
drodze integracji tych ziem. Nawiasem mówiąc, te oczywiste dla każdego 
zasady rozumowania stanowiły i stanowią częsty przedmiot zarzutów re- 
wizjonizmu zachodnioniemieckiego, iż nie potrafimy odtworzyć stanu 
z okresu przedwojennego. Tymczasem jest inaczej: nie chcemy i dlatego 
tereny te nie są — jako organizm — identyczne z terenami niemieckimi. 
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Wśród szeregu dat, ważnych dla prześledzenia rozwoju ziem zachodnich 
i północnych w organizmie polskim, rok 1945 odgrywa rolę szczególną, 
jako rok startu, rok, który w ocenie dorobku powinien zawsze sta- 
nowić jednostkę obliczeniowo-porównawczą — 160. Aby ustalić, w jakim 
stopniu układ rzeczy jest po okresie odbudowy generalnie korzystniejszy 
dla terenów przywróconych Polsce i ich zaplecza, datą następną, mierni- 
kiem perspektywicznych tendencji rozwojowych „jest rok 1948. Datą trze- 
cią, która jest miernikiem pewnego przełomu w niektórych dziedzinach 
życia w Polsce (np. rolnictwo), szczególnie zaś na jej ziemiach zachodnich 
i północnych, są lata 1955—1957. Oczywiście poza ujęciem stanu aktual- 
nego nie bez znaczenia dla prześledzenia tendencji rozwojowych jest tak- 
że spojrzenie na plany wieloletnie i perspektywiczne, opracowane dla ca- 
łego kraju, w tym i dla województw zachodnich i północnych, oparte na 
osiagnięciach dotychczasowych. 

Rok 1345. Zakończenie działań wojennych. Pierwsze dni władzy pol- 
skiej na odzyskanych terenach nadodrzańskich i nadbałtyckich. Pług woj- 
ny przeorał je głęboko, zniszczenia widoczne są wszędzie, a ich rozmiary 
ogromne. Nie są to ziemie mlekiem i miodem płynące, ale ziemie ugorów 
i zgliszcz. Na wielu połaciach tej części kraju panuje pustka, gdyż wylud- 
niły się one na skutek ewakuacji ludności niemieckiej zarządzonej przez 
władze hitlerowskie bądź na skutek ucieczki tej ludności przed zbliżają- 
cym się frontem. Co zastalismy na tych terenach, z czym zaczynamy? Co 
przed nami? 

Obiektywna ocena dorobku polskiego na ziemiach zachodnich i północ= 
nych musi uwzględniać bilans ich objęcia, moment startu. Jednakże wy- 
daje się. ograniczanie się w wyliczeniach do bilansu strat i zniszczeń pow= 
stałych jedynie nad Odrą i Bałtvkiem zwęziłoby i zniekształciło prawdzi- 
wość obrazu. Prawda o momencie startu brzmi bowiem tak: zniszczenia 
objęły cały kraj, w tym także odzyskane w 1945 r. jego ziemie zachodnie 
i połnocne. Stolica kraju, Warszawa, omal nie istniała, Wpływ całokształ- 
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tu zniszczeń na pierwsze lata życia odrodzonego państwa polskiego był 
olbrzymi. Odczuwamy go zresztą po dziś dzień. 

W obozach, krematoriach, katowniach, na frontach zginął lub został 
zamordowany co piąty obywatel Polski. Pośród zamordowanych pokaźne 
liczby stanowili przedstawiciele inteligencji. Są to bezpośrednie straty bio- 
logiczne. Pośrednie skutki okupacji — to wzrost śmiertelności z 137”/y do 
18%oe, wzrost zachorowań na gruźlicę (objęła ona w roku 1945 ponad pół- 
tora miliona osób), straty w przewidy wanym przyroście naturalnym wy* 
noszące około 1,2 miliona osób. 

Biologiczne osłabienie społeczeństwa polskiego oraz fakt wymordowa- 
nia poważnego odsetka wykwalifikowanej warstwy społecznej odbił się 
poważnie na pierwszych zwłaszcza latach odbudowy. Zabrakło nam nie 
tylko rąk do pracy, ale i kierowników tej pracy: planistów, projektantów, 
inżynierów, brakło kierowników katedr, wychąwawców, pedagogów. 
Dotkliwość tych strat potęguje się na tle ogólnego zapóżnienia kraju w 
latach międzywojennych. Dokonując obrachunku z lat naszej pracy, trze- 
ba uwzględnić bilans i lat zacofania, i lat zbrodni okupacyjnych. 

Również olbrzymie były straty materialne poniesione przez Polskę w 
drugiej wojnie światowej, w tym także na terenach odzyskanych w 1945r. 
Gdy całość bezpośredniego haraczu, jaki okupant hitlerowski ściągnął z kra- 
jów okupowanych poza Polską i ZSRR, wynosiła 82,4 miliarda marek, to 
odpowiednia liczba na oba te kraje wyniosła 58 miliardów marek.*) Straty 
ogólne zaś Polski według oficjalnych obliczeń polskich wyniosły łącznie 
49,2 mld. dolarów przedwojennych, w tym straty bezpośrednie 16,8 mld. 
dolarów. W przeliczeniu na głowę ludności straty bezpośrednie wyniosły 
626 dolarów, co jest kwotą — poza Związkiem Radzieckim — najwyższą 
ze wszystkich krajów biorących udział w wojnie. 

Zniszczenia na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich bvły szerokie. 
Szereg większych miast, jak Wrocław, Szczecin, Kołobrzeg, Elbląg, Legni- 
ca czy Głogów, uległo zniszczeniu w nader wysokim (50—95" ,) stopniu. 
Zniszczenia i uszkodzenia objęły 148 tys. budynków mieszkalnych (1.5 mie 
liona izb), co stanowiło 45% stanu przedwojennego; oznaczało to jedno- 
cześnie zmniejszenie chłonności mieszkaniowej tych terenów o ponad 
2 miliony osób. Potencjał przemysłowy odzyskanych terenów zmniejszył 
się o 600g, o czym należy pamiętać szacując dorobek Polski. Na łączną licz- 
bę 9255 zakładów przemysłowych — 6727 legło w gruzach. Na 10707 km 
linii kolejowych 7563 km uległo zniszczeniu lub zostało rozebranych. 70*:ę 
mostów kolejowych o długości powyżej 20 m uległo zniszczeniu, odrzański 
tabor pływający ocalał w 30% (na 3461 barek ocalało 108), ale i to, co oca- 
lało, trzeba było wydobywać częściowo z dna. W 100% zostały zniszczone 
lub poważnie uszkodzone urządzenia przeładunkowe w portach, magazy 
ny portowe w 50%, nabrzeża w 4574. 

Dla otrzymania obrazu zniszczeń w rolnictwie wystarczy wskazać, iż 
stan inwentarza żywego nie przekraczał łącznie 5%. Niemal cały teren 
nadodrzański został zaminowany. Łączna powierzchnia rozminowanego 
i sprawdzonego terytorium w Polsce (w większości na tych ziemiach) wy- 
nosiła 153 tvs. km-. Zniszczono niemal 6 milionów min i niemal 17 milio- 
nów sztuk amunicji. 


Kanaan 


e) „German Finance in World War II", by Eichard W. Lindholm. The American EconomiG 
Rtview, March 1947, Str. 121-134. 
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Oto w ogólnym zarysie bilans strat Polski i bilans ziem zachodnich i pół- 
nocnych z dnia objęcia ich przez Polskę, oto warunki, w jakich wynędz- 
niały i wyniszczony wojną kraj przystępował w latach 1944/45 do odbu- 
dowy, 8 raczej do przebudowy swego życia. Poważnie osłabiony bioio- 
gicznie, rolniczy, zacofany, mający cienką warstwę inteligencji, zwłaszcza 
technicznej, i zniszczony straszliwie kilkakrotnymi działaniami wojenny- 
mi i polityką okupacyjną kraj wystartował do nowego życia. 


8 h 
© 


Jakie były pierwsze kroki i pierwsze osiągnięcia władzy ludowej na od- 
zyskanych terenach? Stworzenie administracji polskiej, uruchomienie ko- 
munikacji, nasycenie odzyskanych terenów ludnością polską i repatriacja 
ludności niemieckiej — oto lista najpilniejszych zadań. 

Uchwałą Rady Ministrów z 14 marca 1945 r. podzielono odzyskane te- 
reny na 4 „okręgi administracyjne' (Mazurski, Pomorze Zachodnie, Śląsk 
Dolny i Śląsk Opolski) oraz „obwody administracyjne" z „pełnomocnikami 
rządu'* na czele. Byli oni podporządkowani Biuru Ziem Zachodnich przy 
Prezydium Rady Ministrów, a następnie Ministerstwu Administracji Pu- 
blicznej, do czasu powołania (13.X1.1945) Mir. sterstwa Ziem Odzyskanych 
(MZO). Dekret powołujący MZO rozciągał jednocześnie ustawodawstwo 
polskie na tereny odzyskane. Główne zadania tego ministerstwa polegały 
na przesiedleniu ludności niemieckiej zgodnie z postanowieniami między 
alianckimi, zasiedleniu odzyskanych terenów ludnością polską, roz= 
dziale pomiędzy nią użytków rolnych i mienia nierolniczego (poza dziedzi- 
nami objętymi nacjonalizacją) i przeprowadzeniu akcji weryfikacyjnej 
wśród polskiej ludności rodzimej. 

Dla osadnictwa rolnego na tych terenach podstawowe znaczenie miał de- 
kret z 6 września 1946 r. o ustroju rolnym i osadnictwie na tych terenach, 
ustalający tworzenie średniorolnych gospodarstw chłopskich o obszarze 
od 7 do 15 ha, opartych na własnej pracy rodziny gospodarza, z tym że dla 
gospodarstw hodowlanych górną granicę gospodarstw podniesiono do 20 
hektarów. Dekret ten oczywiście jedynie uzupełniał zasadnicze przepisy 
dekretu z 6 września 1944 r. o reformie rolnej. 

Mimo niemal żywiołowego charakteru procesu zaludnienia i zagospoda- 
rowania terenów odzyskanych, mimo wszystkich towarzyszących mu bez- 
pośrednich następstw wojny i lat okupacji, życie szybko zaczęło wypełniać 
pustkę tych ziem. Swojego rodzaju etapem w rozwoju ziem zachodnich 
i północnych, a w każdym razie przeglądem dorobku i perspektyw, była zor= 
ganizowana w 1948 r. w czterolecie Polski Ludowej we Wrocławiu wystawa 
Ziem Odzyskanych (WZO). Z przedstawionych na niej podsumowań warto 
przypomnieć choćby tylko następujące liczby: ludności polskiej (na dzień 
1.VII.1948) — 5,5 mln., ludności niemieckiej ok. 100 tys. Udział procentowy 
gospodarki odzyskanych ziem zachodnich i północnych łącznie we wszyst- 
kich dziedzinach gospodarki i wszystkich jej sektorach stanowił w tym 
roku 23%, gdy plan trzyletni przewidywał na rok 1949 wzrost tego udzia= 
łu do 24,4%. Przemiany zachodzące w tych i następnych latach w przemy: 
śle poszczególnych regionów polskich ziem zachodnich i północnych cecho- 
wały podobne elementy. Były nimi: koncentracja i podniesienie produkcji, 
modernizacja techniczna zakładów, wzrost zatrudnienia ludności, wyprze- 
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dzanie ogólnego rozwoju przez przemysły przetwórcze I coraz większy ich 
udział w ogólnokrajowej współpracy technicznej i ogólnokrajowym planie 
rozwoju. 

Zadania postawione zostały w zasadzie wykonane z końcem 1948 r. 


Spojrzenie na ziemie zachodnie I północne w roku 1959, na ich rolę 
i znaczenie w Polsce jest jednocześnie i łatwe, i trudne, łatwe, gdyż wi- 
doczna jest z każdego punktu widzenia ich rola i wpływ na całokształt ży- 
cia w państwie, trudne zaś, gdyż stanowią one wraz z resztą kraju jeden 
organizm i szukanie wydzielonych, konkretnych danych dla tego terenu 
wymaga żmudnych obliczeń i opracowań. Mimo to niech o dorobku pol- 
skim na odzyskanych terenach nadodrzańskich i nadbałtyckich świadczą 
podstawowe liczby z najważniejszych dziedzin życia. Na wstępie koniecz- 
ne wyjaśnienie: „ziemie zachodnie i północne* — to pojęcie obejmujące 
tereny odzyskane w 1945 r. przez Polskę. Nie stanowią one żadnej wydzie- 
lonej jednostki administracyjnej, a podział administracyjny Polski, prze- 
prowadzony w 1950 r., odbiega w dość istotnych punktach od pojęcia „ziem 
odzyskanych”. W zasadzie większość odzyskanych terenów stanowi siedem 
zachodnich i północnych województw z tym zastrzeżeniem, iż część odzy- 
skanej Opolszczyzny (miasta: Zabrze, Bytom, Gliwice) należy do wojewódz- 
twa katowickiego, część terenów b. Prus Wschodnich (powiaty ełcki, goł- 
dapski i olecki) należy do województwa białostockiego, do województwa 
poznańskiego należy powiat trzcianecki, a do województwa gdańskiego po- 
wiaty lęborski i elbląski. Przytaczane tu dane liczbowe obejmują w zasa- 
dzie całość terenów odzyskanych w 1945 roku. 

Na ziemiach nadodrzańskich i nadbałtyckich w: roku 1959 zamieszkuje 
7,5 miliona Polaków. Przyrost naturalny na tych zamieszkałych przez mło- 
de społeczeństwo ziemiach jest szczególnie wysoki, wynosi on 26—29%, 
czyli jest o około 100% wyższy aniżeli w pozostałych województwach kra- 
ju. Przyrost naturalny tych ziem (200 tys. rocznie) stanowi 400% ogólnego 
przyrostu naturalnego Polski. Warto tu przytoczyć  charakterystyczny 
szczegół, iż ludność 29 większych miast zachodnich i północnych — 
uwzględniając procent zniszczeń — znacznie przekracza odpowiedni po- 
ziom ludności okresu przedwojennego, a jedynie dwa miasta: Kłodzko 
i Świnoujście mają tu względny niedobór. 

Stan zatrudnienia w przemyśle i budownictwie tych ziem wynosi obec- 
nie około miliona robotników (bez budownictwa było ich w roku 1957 już 
878,4 tys.) wobec ponad 860 tys. robotników okresu niemieckiego. Przy 
tym należy pamiętać o wysokim stepniu zmodernizowania i zmechanizo- 
wania polskich zakładów przemysłowych w porównaniu z okresem nie- 
mieckim. 

Produkcja przemysłowa ziem zachodnich i północnych wzrosła w ciągu 
minionych czternastu lat około czterokrotnie, przekraczając jednocześnie 
o 500/, wartość produkcji okresu przedwojennego. Jeżeli uwzględnić fakt, 
iż w chwili objęcia tych terenów przez państwo polskie ich zdolność pro- 
dukcyjna zachowała się jedynie w 40%, łatwo ustalić, iż zwiększyliśmy 
realną zdolność wytwórczą przemysłu tych ziem w porównaniu ze stanem 
z 1945 r. niemal czterokrotnie. Można stwierdzić, iż ziemie zachodnie dają 


44 


ponad 27—28% (7 województw 25%) ogólnokrajowej produkcji przemysło- 
wej, przy czym w wielu dziedzinach wskaźniki te są o wiele wyższe (pro- 
dukcja cementu, wapna, cukru, taboru kolejowego, turbin, generatorów, 
budownictwo okrętowe, węgiel brunatny, koks, budowa maszyn ciężkich, 
przemysł włókien sztucznych, papierniczy, zapałczany itd.). 

Wskażmy jeszcze, iż przeciętna inwestycji w przemyśle ziem zachod= 
nich i północnych w pierwszych latach powojennych wynosiła 30%, ogól- 
nokrajowych nakładów na odbudowę i rozwój przemysłu, przeciętna zaś 
ostatnich lat wynosi około 220/,. W latach 1950 — 195% zainwestowalismy 
na tych terenach 84 miliardy złotych, tj. 440/ę wszystkich nakładów inwe- 
stycyjnych, w roku 1959 wpłynie tam 13 miliardów złotych, tj. 29/9 Wszyst= 
kich planowanych centralnie nakładów w kraju, nie licząc nakładów in- 
westycyjnych będących do dyspozycji rad narodowych. 


Obszerna jest lista największych, wykonanych do tej pory inwestycji 
polskich na ziemiach zachodnich i północnych. Wyliczmy niektóre z nich 
przykładowo: walcownia-zgniatacz w hucie Bobrek, huta Małapanew, 
elektrownie cieplne w Miechowicach i Czechnicy, elektrownia wodna 
w Dychowie, zakłady kwasu siarkowego w Wizowie, cementownia Odra, 
fabryki przemysłu obrabiarkowego i urządzeń technicznych w Raciborzu 
i Kuźni Raciborskiej, stocznia w Szczecinie i Gdańsku, fabryka wielkich 
maszyn elektrycznych we Wrocławiu, Pafawag odbudowany niemal od 
podstaw, kopalnia węgla kamiennego Rokitnica II, fabryka włókien syn- 
tetycznych w Gorzowie, Szczecińskie Zakłady Włókien Sztucznych, fabry= 
ka celulozy i włókna sztucznego w Jeleniej Górze, Zakłady Przemysłu 
Obuwniczego w Otmęcie, fabryki papieru w Skolwinie i Kostrzynie i wie- 
le innych. 

Aktualny udział ziem zachodnich 1 północnych w krajowej produkcji 
zbóż wynosi ponad 300%, buraków cukrowych 360%, ziemniaków 2409. Nie- 
mal 2/3 całej produkcji nasion traw znajduje się na tych ziemiach: Wiel- 
kość zbiorów osiągnęła dla żyta, owsa, jęczmienia i buraków około 80%g 
zbiorów przedwojennych, ale dla pszenicy ponad 120%, a rzepaku i rzepi- 
ku 280V,0 zbiorów przedwojennych. 

Na pierwsze miejsce w kraju pod względem produkcji rolniczej wysu-e 
nęło się w roku bieżącym województwo opolskie, ostągając dla czterecn 
zbóż 17,2 q z ha (w 1938 r.), 127 q ziemniaków i ponad 270 q buraków cu- 
krowych. 

Państwowe gospodarstwa rolne, posiadające 120% użytków rolnych kra» 
ju, w 750 znajdują się właśnie na ziemiach zachodnich i północnych. La- 
sy wójewódziw zachodnich i północnych stanowią około 4004 ogólnego 
obszaru lasów w Polsce, dostarczając około 56,9 ogólnej produkcji drewna 
(w 1955 r. 9 575,5 tys. m). 

Zmiany obserwowane w ostatnich trzech latach w rolnictwie ziem za- 
chodnich i północnych są niezmiernie korzystne i wykazują tendencje do 
dalszego rozwoju. Ciągle wzrasta produkcja rolnicza, rozwija się inicjaty= 
wa społeczno-gospodarcza wsi, podnoszą się dochody rolnictwa. Coraz bar» 
dziej ożywia się inicjatywa produkcyjna i inwestycyjna, co jest najlep- 
szym sprawdzianem słuszności nowej polityki rolnej. 

Porty polskie wykazują ponownie stałv wzrost przeładunków: Gdańsk 
osiągnął w 1958 r. 5,3 mln. ton, Szczecin 6,3 mln ton. Polska rozporządza 
flotą oceaniczną o wyporności łącznej 483 tys. DWT, przy czym część jej 
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statków zbudowano w stoczniach polskich, które wytwarzają już nie tyle 
ko dziesięcio ale i osiemnastotysięczniki. Jeśli się zważy, iż zarówno pore 
tów polskich jak i floty polskiej w roku 1945 w zasadzie nie było, wymo- 
wa przytoczonych liczb jest szczególna. 


Krótko jeszcze o awansie kulturowym ziem zachodnich I północnych, 
awansie oglądanym od strony danych porównawczych i liczb bezwzględ- 
nych. W organizmie niemieckim ziemie te odgrywały w zakresie np. or- 
ganizacji nauki i szkół wyższych rolę kopciuszka, upośledzonego poważe 
nie w stosunku do*reszty kraju. Inaczej w Polsce: dynamika rozwoju tych 
dziedzin życia jest właśnie na ziemiach zachodnich i północnych silniej- 
8zA aniżeli w reszcie kraju. Słabości okresu niemieckiego przeciwstawia- 
my tu 21 wyższych szkół akademickich i nieakademickich z 49000 studen- 
tów. Liczba uczelni jest siedmiokrotnie, liczba studentów ośmiokrotnie, 
a liczba wydziałów dziesięciokrotnie wyższa. Jednocześnie już dziś ziemie 
te domagają się jeszcze co najmniej jednej szkoły akademickiej humani- 
stycznego typu, choć ze względu na trudności kadrowe życzeń tych bodaj 
nie da się rychło spełnić. Zaczynaliśmy na tych ziemiach rozwijać szkolnie- 
two wyższe i naukę od podstaw. Dziś możemy prócz przytoczonych liczb 
wskazać, iż na około 200 000 dyplomów naukowych wydanych po wojnie 
w Polsce, 50 tysięcy, a więc 2575, pochodzi z uczelni ziem zachodnich i pół- 
nocnych. Wyższe szkoły na tych ziemiach stanowią 27% ogółu szkół wyże 
szych w Polsce, ich wydziały 260 ogółu wydziałów, a kadry naukowe na- 
wet 310/, całej kadry naukowej w Polsce. Problematyka pracy naukowej 
i praca dydaktyczna tych uczelni promieniują na całą Polskę, żeby wskazać 
tylko na rolę chemii wrocławskiej, czy Instytutu Budownictwa Wodnego 
w Gdańsku. 


Jak przedstawiają się najogólniej plany inwestycyjne przemysłu ziem 
zachodnich i północnych? Uprzemysłowienie socjalistyczne kraju, planowa 
gospodarka socjalistyczna oraz dynamika rozwojowa wszystkich okręgów 
Polski jeszcze bardziej zespoliły te ziemie z całością kraju, otwierając zara- 
zem perspektywy dalszego rozwoju. W latach 1959—1965 zlokalizujemy tu 
kilka kluczowych dla całej naszej gospodarki narodowej inwestycji. Są to: 
kombinat paliwowo-energetyczny oparty na węglu brunatnym w okręgu 
turoszowskim, dalej zagłębie miedziowe w rejonie Głogowa i okolicy (naj- 
większe złoża w Europie, nie znane Niemcom), kompleks wielkich zakłae 
dów chemicznych i energetycznych w Blachowni, Kędzierzynie i Zdzieszo= 
wicach, nowy ośrodek przemysłu lekkiego w województwie zielonogór- 
skim i zespół skoordynowanych wzajemnie zamierzeń inwestycyjnych na 
wybrzezu morskim. W rezultacie już pod koniec bieżącej siedmiolatki 
udział tych terenów w potencjale produkcyjnym wzrośnie do 300. 


Sprawą wielkiej wagi jest dążenie do wyrównywania dysproporcji w 
uprzemysłowieniu poszczególnych rejonów ziem zachodnich i półnarnych 
z jednoczesnym uwzględnianiem konieczności stworzenia warsztatów pra- 
cy dla szybko wzrastającej ludności tych terenów. Dość wspomnieć, iż 
udział województw zachodnich i północnych w liczebności roczników wie- 
ku produkcyjnego wzrasta w roku 1965 do 370% w skali całego kraju. Stąd 
taką wagę przyłożył III Zjazd partii do tego zagadnienia i stąd sugestia, 
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co do pewnego przeniesienia lokalizacji zamierzeń inwestycyjnych z wo- 
jewództw centralnych i wschodnich na zachodnie. 

Jeśli idzie o dysproporcje w uprzemysłowieniu, to najlepiej obrazuje je 
fakt, iż produkcja województw wrocławskiego i opolskiego stanowi 60 0 
całości produkcji przemysłowej ziem zachodnich i północnych i około 14% 
produkcji ogólnokrajowej. 

W województwie koszalińskim powstanie więc np. fabryka ogumienia 
zatrudniająca około 2500 robotników i fabryka supertomasyny o załodze 
liczącej 800 robotników, w Olsztynie fabryka wyrobów tworzyw sżtucz- 
nych obliczona na zatrudnienie 1500 robotników, dalej w województwach 
północnych powstaną fabryki porcelany stołowej, cegielnie sylikatowe, 
fabryka papy na osnowie szklanej, fabryki gazobetonu itd. 

Dla dalszego uprzemysłowienia i wzrostu zatrudnienia na ziemiach za- 
chodnich i północnych sprawą pierwszorzędnej wagi jest także urucho- 
mienie nieczynnych zakładów, w tym 60 reprezentujących wartość około 
2 miliardów złotych. Ta ostatnia inwestycja, ze względu na istniejące bu- 
dynki itp., które przedstawiają wartość około miliarda złotych, jest szcze 
gólnie rentowna i szybko się zamortyzuje. Generalnie biorąc, w ramach 
uruchamiania obiektów nieczynnych, większość odbudowanych i urucha- 
mianych zakładów uzyska po niezbędnej adaptacji nowe przeznaczenie 
w stosunku do okresu niemieckiego. 

Usunięcie dysproporcji w uprzemysłowieniu województw południowych 
I północnych, podniesienie poziomu terenów zaniedbanych (a stanowią one 
jeszcze mimo wszystko około 50%, tych ziem), stworzenie silnego „frontu 
morskiego' — oto, obok wyliczonych poprzednio, najbliższe zadania stojące 
przed nami. Niektóre z nich realizujemy w ścisłej współpracy z zaprzyjaż- 
nionymi państwami obozu socjalistycznego. Np. Turoszów rozbudowujemy 
m. in. przy pomocy kredytu uzyskanego w NRD a wynoszącego 400 mln. 
rubli. Tranzyt czechosłowackich czy węgierskich towarów przez Polskę do 
Szczecina, współpraca w zakresie wyzyskania Odry — oto dalsze przykła- 
dy socjalistycznej współpracy Polski z jej sąsiadami, eDaż pogłę- 
biającej się z każdym rokiem. 

|. 8 
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Mimo niezmiernie poważnych osiągnięć w procesie integracji ziem za- 
chodnich i północnych istnieją takie instytucje jak Komisja Rządowa do 
Spraw Ziem Zachodnich, Nadzwyczajna Komisja Sejmowa czy TRZZ i or- 
ganizowany jest od dwu lat Tydzień Ziem Zachodnich. Jakie jest zadanie 
wspomnianych instytucji państwowych? Niwelować pozostałe różnice, 
przyspieszać proces integracji, tam gdzie tego potrzeba. 

Do zagadnień typowych dla ziem zachodnich i północnych, zagadnień nie 
istniejących w ogóle czy też w tej skali na pozostałych terenach kraju, za- 
liczyć należy przede wszystkim sprawę uwłaszczenia osadników. Wystar- 
czy wskazać, iż po 1956 r. należało rozdysponować ponad 230 000 ha grun- 
tów objętych Państwowym Funduszem Ziemi, a ponadto przeprowadzić 
uwłaszczenie ponad 420 000 gospodarstw i szereg związanych z tym czyn- 
ności, jak przeprowadzenie pomiarów, klasyfikacja gruntów, założenie 
ksiąg wieczystych itp. A jest rzeczą oczywistą, iż zagadnienie uwłaszczenia 
osadników na tych terenach miało i ma głęboką treść nie tylko ekonomicz- 
ną, ale przede wszystkim polityczną 
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Innym przykładowym problemem, typowym jedynie dla ziem nad- 
odrzańskich i nadbałtyckich, jest zagadnienie polskiej ludności rodzimej 
(autochtonów). Na trudności w rozwiązaniu tego problemu w latach mi- 
nionych złożyło się wiele czynników, wśród których na równorzędnej 
płaszczyźnie chyba postawić należy swoistość problemu i błędy polityki 
państwowej. Ludność ta, reprezentująca wielkie walory polityczne i silny 
ładunek patriotyczny, w zetknięciu się z nową rzeczywistością, kształto- 
waną przez rewolucję — nie umiała zrazu znaleźć ujścia dla swych wartości 
i uczuć. Stworzyło to żródło konfliktów i błędów, które w zasadzie na 
szczęście należą do przeszłości, Ludność ta stanowi dziś zaczyn nowej 
społeczności odzyskanych ziem. Obserwujemy nieustanny proces pogłę- 
biania się procesu integracji społecznej grup ludności na ziemiach zachod- 
nich i północnych. 


Innym zjawiskiem typowym dla zachodnich 1 północnych terenów Pol- 
ski jest szczególnie wysoki i utrzymujący się na niezmiennym poziomie 
przyrost naturalny. Konsekwencje ekonomiczne tego zjawiska są istotne. 
Stąd konieczność przesunięcia części planowanych inwestycji z' innych te- 
renów właśnie na ziemie zachodnie i północne, by zapewnić pracę nowym 
pokoleniom. Warto zwrócić uwagę na historycznie nową treść: wyludnie- 
nie się tych terenów i nikły przyrost naturalny w okresie niemieckim oraz 
prężną dynamikę demograficzną w Polsce. 


Zjawiskiem o największym jednak znaczeniu, typowym dla tych ziem, 
jest tworzenie się na nich nowego społeczeństwa. Uświadommy sobie isto- 
tę tego problemu. Na ludność ziem nadodrzańskich i nadbałtyckich skła- 
dają się różne pochodzeniem grupy społeczne: polska ludność rodzima, re> 
patrianci z ZSRR, reemigranci, osadnicy z Polski centralnej i południo- 
wej. Wystarczy wskazać różnice cywilizacyjne dzielące chłopa polskiego 
znad Zbrucza od autochtona znad Odry, ze wszystkimi konsekwencjami 
(kultura techniczna, rolna itp.) tego zjawiska. Gdy uwzględnimy jeszcze 
odrębność przeszłości historycznej tych grup ludności, która odmiennie 
kształtowała ich świadomość społeczną — zrozumiemy złożoność zjawiska, 
które określiliśmy mianem tworzenia się nowego społeczeństwa. Trudności 
okresu pierwszego, którym towarzyszyły ostre warunki walki o byt, po- 
głębiały raczej, niż niwelowały te trudności, sprawiając, iż np. minimal- 
ne jak w żadnym innym kraju różnice w dialektach poszczególnych grup 
urastały do rozmiarów zasadniczych (,„,„germany*, „ruskie”). 

Nie usiłując lakierować, można stwierdzić, iż politycznie biorąc - Zjawia 
sko to zostało już niemal całkowicie przezwyciężone. Na fakt tej szybkiej 
integracji społecznej złożyło się wiele czynników, wśród których "a pierw- 
sze miejsce należy wysunąć małżeństwa mieszane, szkołę i fabrykę. Dzieci 
urodzone na tych terenach nie znają już różnie pochodzenia, są „tutejsze, 
Ankiety, przeprowadzane przez socjologów m. in. w Kędzierzynie, pod- 
kreślają szerokie rozmiary i głębię tych przeobrażeń. Podobnie integrują- 
co działa szybka industrializacja ziem zachodnich i północnych. Sumą tych 
przeobrażeń i zjawisk jest uderzający obcokrajowców patriotyzm lokalny 
ludności Szczecina, Wrocławia czy Zielonej (Góry, dowód pozytywnego 
charakteru i oblicza tych procesów scalających nowe społeczeństwo. Zja> 
wisko to zresztą znajduje się pod baczną obserwacją szeregu ekip oJea= 

Ów. 

; Wszystkie te jednak wyliczone — obok pozostałych — zjawiska, typowe 
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dla ziem zachodnich I północnych, nie stanowią ani ze względu na rożmia- 
ry, ani na swą treść polityczną czy społeczno-ekonomiczną problemu ziem 
zachoanich i północnych. Zarówno w swym pozytywnym obrazie, jak i w 
przejawach negatywnych, ujemnych, są one albo częścią większej całości 
(małe miasteczka, rzemiosło itp.), albo też są jedną z form procesu Acz a> 
cyjnego, a więc mają charakter i pozytywny, i tymczasowy. 

Do zagadnień, któremu należełoby nadać rangę „problemu ziem żakhód: 
nich*, nie należą także — rzecz prosta — zagadnienia takie, jak sprawa 
Odry, GOP czy innych regionów ekonomicznych tych ziem. Również 
oczywista ze względów ekonomicznych i politycznych decyzja o niere- 
konstruowaniu modelu ekonomicznego tych ziem z okresu niemieckiego 
odegrała olbrzymią rolę integracyjną, niwelując odrębności ekonomiczne. 

Na jeden jeszcze moment należy w podsumowaniu dorobku ziem za- 
chodnich i północnych zwrócić uwagę. Dokonując porównań osiągnięć 
polskich i osiągnięć okresu niemieckiego należy zwrócić uwagę na statvcz= 
ny charakter okresu niemieckiego i dynamiczny charakter okresu po'- 
skiego. W organizmie niemieckim polskie ziemie zachodnie i północne sta- 
nowiły organizm nie rozwijający się już, model zakończony, uzupełrzany 
jedynie w miarę ogólnego rozwoju kraju. W Polsce, po czternastu latach, 
ziemie te są dopiero u progu swej przyszłości, chciałoby się rzec: u progu 
swej kariery. Zbudowaliśmy na nich dopiero bazę wyjściową do ich włas- 
ciwego rozwoju, a nasze plany perspektywiczne przewidują poważne 
zwiększenie bezpośredniego ciężaru gatunkowego tych ziem oraz ich reali 
w całości organizmu państwowego. Patrząc więc na liczby z roku 1959, 
należy dodawać bardzo istotną poprawkę: ich dynamika wzrostu i tenden- 
cje rozwojowe są bezsporne i olbrzymie. Za lat 10 — 15 porównania będą 
bliższe prawdy, ale dzięki temu właśnie dysproporcja z okresem niemiec- 
kim tych ziem będzie tym większa, wręcz zaskakująca. 

Można to przewidywać już dziś, bez obawy o hurraoptymizra 
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Granica na Odrze 1 Nysie Łużyckiej jest granicą niezmienną i nienaru- 
szalną. Jest ona jednocześnie granicą pokoju i współpracy. Taki jest nasz 
punkt widzenia, taki jest punkt widzenia całego obozu socjalistycznego, 
a w tym takich mocarstw, jak Związek Radziecki i Chiny Ludowe. Takia 
jest też stanowisko Niemieckiej Republiki Demokratycznej, wyrażone m. 
in. w zawartym w 1950 r. układzie zgorzeleckim o wytyczeniu ustalonej 
i istniejącej polsko-niemieckiej granicy państwowej na Odrze, Nysie Łu- 
życkiej i Bałtyku. Kraje obozu socjalistycznego konsekwentnie popierają 
sprawę naszej granicy zachodniej, czego, niestety, nie możemy powiedzice 
o wszystkich naszych sojusznikach z okresu wojny. 

Żołnierz polski dotarł do Odry, Nysy i Bałtyku u boku zwycięskiego 
żołnierza radzieckiego. Wiele innych spraw może się zatrzeć w pamięci 
potemnych, ale ten fakt pozostanie drogowskazem na przyszłosć. Dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego wrócilismy na ziemie zachodnie i nółnoc= 
ne. Sojusz ze Związkiem Radzieckim — obok naszej woli i naszej pracy — 
był, jest i pozostanie gwarancją trwałości naszego powrotu na te ziemie, 
zgodnie z zasadami socjalizmu, zgodnie z polskim interesem narodowym, 
z polską racją stanu, 
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Współpraca z Niemiecką Republiką Demokratyczną stanowi świadectwo, 
iż stosunki między narodami polskim i niemieckim mogą się ukształtować 
ńś ńowych, przyjaznych zasadach. 

Jedność zaś obozu socjalistycznego i jego siła są najlepszą gwarancją 
trwałości naszej granicy zachodniej i bezpieczeństwa kraju. 

Granica Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej jest dla nas sprawą egzy- 
stencji narodowej. Bezpieczeństwo Polski jako państwa związane jest z tą 
granicą, a dalszy socjalistyczny rozwój kraju — z ziemiami odzyskanymi 
w roku 1945, 
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ROMAN FIDELSKI 


Współpraca gospodarcza Polski z krajami obozu 
socjalistyczńego 


Po drugiej wojnie światowej powstało szereg państw socjalistycznych 
w Europie i Azji, ukształtował sie światowy system państw socjalistycz= 
nych, w którym panują nowe, dawniej nie znane stosunki międzypań- 
stwowe, w tym i stosunki gospodarcze. O ile przed wojną kraje sócjali- 
styczne (ZSRR i Mongolska Republika Ludowa) zajmowały 170%, obszaru 
kuli ziemskiej z ludnością liczącą blisko 9"; ludności świata, to obecnie 
system socjalistvczny rozciąga się na ponad 1/4 części powierzchni ziemi 
i liczy blisko 35”, całej ludności globu ziemskiego. Jeżeli przed wojną 
udział krajów socjalistycznych w produkcji światowej wynosił 70,9, to 
w 1957 r. udział ten osiągnął około 1/3 i nadal szybko się zwiększa. 

Piętnaście lat trwa i rozwija się nasza współpraca z krajami socjalistycz= 
nymi. Dzięki współpracy gospodarczej państw socjalistycznych możemy 
wyzyskać wszystkie zalety gospodarki planowej. Nie ulega bowiem wątpli- 
wości, że gospodarka planowa każdego kraju demokracji ludowej tylko 
wtedy może wykorzystać wszystkie swoje walory, jeżeli połączy się w spo- 
sób skoordynowany z całą gospodarką światową systemu socjalistycznego. 

Związki ekonomiczne między Polską a innymi krajami znajdują wyraz 
przede wszystkim we wzajemnych obrotach towarowych, w ich dynamice, 
strukturze i charakterze. Wielkość i dynamike wzrostu obrotów Polski 
z krajami socjalistycznymi charakteryzują poniższe dane: „gama 


Lata 1945 1949 1954 1957 1959 *) 
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W obrotach tych, rzecz jasna, główne miejsce zajmuje wymiana towaro: 
wa ze Związkiem Radzieckim, o czym świadczą następujące liczby: 


Lata 1945 19419 1954 1957 1959 *) 
nr w miliardach 
złotych dewizowych 0,3 1,0 2,6 2,1 3,0 
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W pierwszym okresie po wyzwoleniu, wówczas, kledy leczyliśmy rany 
zadane wojną i okupacją, Związek Radziecki był głównym i niemal wy- 
łącznym partnerem naszego handlu zagranicznego. Już w październiku 
1944 r. podpisano pierwsze porozumienie handlowe, mające właściwie cha- 
rakter doraźnej i szybkiej pomocy ZSRR dla Polski w celu zaspokojenia 
najpilniejszych potrzeb jej ludności w zakresie opału, mąki, soli, nafty 
oraz niektórych surowców i materiałów niezbędnych dla przemysłu. Na- 
leżność za te dostawy, wykonywane na warunkach  krótkoterminoweg?o 
kredytu bezprocentowego, uiszczona została następnie wyrobami polskiej 
produkcji. 

Pierwsza umowa handlowa z ZSRR z 1945 r. przewidywała już większy 
zakres i asortyment towarów i obejmowała przede wszystkim dostawę ra- 
dzieckich surowców na zaopatrzenie przemysłu: rudy żelaznej, bawełny, 
metali nieżelaznych, surowców chemicznych oraz samochodów. W zamian 
Polska rozpoczęła eksport węgla, wyrobów walcowanych, cynku, tkanin, 
szkła i innych towarów. 

Odtąd obroty handlowe między Polską a ZSRR systematycznie wzrasta» 
ją z roku na rok, osiągając wartość ponad 2,6 miliarda złotych dewizo- 
wych w roku 1954. Okres 1955—1958 r. charakteryzuje się stabilizacją obro- 
tów. Wynikało to przede wszystkim ze znanych naszych trudności w zwięk- 
szeniu wydobycia węgla, co przy ciągle wzrastającym jego zużyciu we- 
wnętrznym zmusiło nas do ograniczenia jego eksportu niemal o połowę. 
W rezultacie nawet bardzo szybki wzrost eksportu maszyn z trudem kom- 
pensował straty związane ze spadkiem eksportu węgla. Rok bieżący wg 
podpisanego protokołu handlowego oraz przewidywań przyniesie znów 
dalsze rozszerzenie naszej wymiany ze Związkiem Radzieckim. 

Obrót towarowy w najbliższym siedmioleciu znacznie wzrośnie i według 
podpisanego w ubiegłym roku porozumienia o wymianie ważniejszych to- 
warów na ckres 1961—1965 r. ocenić można, że osiągnie w 1965 r. około 
4,6 miliarda złotych dewizowych. 

Po wyzwoleniu nawiązaliśmy stosunki gospodarcze również z innymi 
krajami socjalistycznymi. Początek poważniejszej wymiany towarowej 
z tymi krajami datuje się od roku 1947, w którym osiągnęliśmy obroty 
w wysokości ponad 270 milionów złotych dewizowych. Następne lata przy- 
noszą szybki wzrost wzajemnych obrotów, które w ubiegłym roku osiąg- 
nęły wielkość około 3 miliardów złotych dewizowych. Łączne obroty ze 
wszystkimi krajami socjalistycznymi stanowiły w 1958 r. 580%, całości 
obrotów handlu zagranicznego Polski. 

Handel zagraniczny z krajami socjalistycznymi ma zasadnicze znacze= 
nie dla rozwoju gospodarczego Polski. W ciągu 15-lecia nakłady inwesty= 
cyjne w naszym kraju oparły się przede wszystkim na dostawach kom- 
pletnych obiektów, maszyn i urządzeń ze Związku Radzieckiego, Czecho- 
słowacji i NRD. Około 70—800%/, całega importu inwestycyjnego stanowią 
dostawy z krajów socjalistycznych. 

Powszechnie znane są nazwy wielkich obiektów przemysłowych, budo- 
wanych na podstawie radzieckich projektów, dostaw wyposażenia, a także 
przy pomocy kredytów ZSRR. Hutnictwo żelaza, hutnictwo aluminium 
i miedzi, energetyka, przemysł maszynowy, chemia, przemysł lekki — oto 
gałęzie przemysłu, których rozwój wiąże się z dostawami kompletnych 
obiektów przemysłowych ze Związku Radzieckiego. Również obecnie oraz 
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w okresie następnego planu dostawy radzieckiego wyposażenia odgrywać 
będą istotną rolę w dalszym rozwoju naszej gospodarki narodowej. 

Nowo odkryte przez polskich geologów złoża miedzi, gazu ziemnego 
i ropy naftowej zostaną przygotowane do eksploatacji przy pomocy tech- 
nicznej ZSRR. Największy obiekt przemysłu polskiego, huta im Lenina, 
będzie nadal w szybkim tempie rozbudowywany przy znacznym udzia:e 
projektów i dostaw radzieckich. 

W rozwoju kopalnictwa węgla brunatnego, kamiennego 1 siarki biorą 
udział CSR i NRD w postaci dostaw urządzeń i kredytów towarowych. 

Ponadto z krajów socjalistycznych otrzymywać będziemy nadal tabor 
kolejowy (lokomotywy elektryczne i spalinowe oraz wagony), samochody 
i autobusy, obrabiarki, maszyny dla przemysłu lekkiego, kablowego, spo- 
żywczego, poligraficznego, silniki spalinowe, elektryczne i wiele innych. 
Dzięki pracom nad specjalizacją, prowadzonym w Radzie Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej, import maszyn powinien wzrastać nawet szybciej, niż 
obecnie zakładamy. 

Zasadnicze znaczenie dla rozwoju gospodarki narodowej mają kontyn= 
genty dostaw surowców i materiałów, ustalone w wieloletnich porozumie= 
niach handlowych. Świadczą o tym dane dotyczące udziału krajów socja- 
listycznych w imporcie szeregu ważniejszych surowców i materiałów: ro- 
pa naftowa — 100%, ruda żelazna — ponad 70%,, ruda chromowa — 100%, 
koncentraty cynku — 80%, boksyty i tlenek glinu — 100%, ołów, cyna, 
nikiel — około 10009, nawozy potasowe — około 10009, kauczuk syntetycz- 
ny — 100%, ponad 60% bawełny, ponad 5006 zboża, 

W dostawach surowców szczególne znaczenie mają dla nas umowy han- 
dlowe ze Związkiem Radzieckim. W ciągu 15 lat*) ZSRR dostarczył nam 
ponad 30 mln ton rudy żelaznej, ponad 3,8 mln ton ropy, blisko 0,5 mln m3 
drewna, ponad 850 tys. ton bawełny i wiele innych surowców i materia- 
łów. Przy czym jest rzeczą charakterystyczną i niezmiernie ważną dla na- 
szej gospodarki, że dostawy te mają charakter trwały i w okresie najbliż- 
szego 7-lecia wielkość ich będzie znacznie wyższa niż dostawy za okres 
minionych lat. Np. tylko w roku 1965 dostawy ropy radzieckiej do Polski 
wyniosą 2,7 mln ton, a więc około 709 dostaw tego surowca w okresie ca- 
łego piętnastolecia. 


Ponadto z krajów socjalistycznych otrzymujemy szereg konsumpcyjnych 
towarów przemysłowych i spożywczych, jak zegarki, pralki, lodówki, sa- 
mochoay, aparaty fotograficzne, bielizna perlonowa, herbata, konserwy, 
owoce pcłudniowe, śledzie i szereg innych. Poprawia to asortymentowe 
zaopatrzenie naszego rynku wewnętrznego. | 


Szybki rozwój gospodarczy Polski stworzył również podstawę do iloś- 
ciowego i asortymentowego wzrostu naszego eksportu. O ile do 1949—1950 r. 
dysponowaliśmy bardzo ubogim wachlarzem  eksportowanych towarów 
(węgiel, koks, cynk i tekstylia stanowiły trzon eksportu), o tyle wraz 
z uprzemysłowieniem kraju gospodarka narcdowa Polski może produko= 
wać na eksport coraz to nuwe towary, a przede wszystkim maszyny. Eks- 
port niaszyn zaczęliśmy od dostaw taboru kolejowego, rozszerzając go 
stopniowo na obrabiarki, statki morskie, maszyny budowlane, urządzenia 
górnicze, przechodząc następnie do coraz trudniejszej formy eksportu, ja- 


*) Wliczając przewidywane dostawy br. 
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ką jest eksport kompletnych obiektów przemysłowych: cukrowni, zakła- 
dów betonów lekkich, zakładów wzbogacania węgla, fabryk płyt spilsnio= 
nych i innych. 

Eksport kompletnych obiektów przemysłowych stał się obok taboru pły” 
wającego i szynowego trzecią wielką dziedziną naszego eksportu maszyne- 
wego. Zapoczątkowany w latach 1953 — 1954 dał w roku 1955 pierwsze po- 
ważniejsze wpływy w wysokości około 30 mln złotych dewizowych, roz- 
wijając się bardzo szybko z roku na rok. W br. wpływy z tego tytułu po= 
winny osiągnąć około 120 mln złotych dewizowych. Dzięki podpisanym 
porozumieniom mamy zapewniony zbyt na znakomitą większość naszej 
planowanej produkcji w omawianych dziedzinach. W myśl tych porozu- 
mień dostarczymy do ZSRR kilkanaście cukrowni, do Bułgarii i Albanii 
kompletne wyposażenie hut szkła, do ZSRR i CSR fabryki betonów lek- 
kich, zapoczątkujemy eksport kompletnych cementowni przez dostawę do 
Bułgarii wvposażenia cementowni o zdolności produkcyjnej ponad 1 mln 
ton rocznie i wiele innych. Trzeba przy tym pamiętać, że eksport komplet- 
nych tabryk wymaga najwszechstronniejszych kwalifikacji, gdyż związa- 
ny jest z opracowaniem projektów zakładów dostosowanych do wymagań 
klienta, do jego warunków surowcowych, energetycznych, klimatycznych, 
terenowych, wymaga przyjęcia odpowiedzialności nie tylko za właściwe 
wykonanie poszczególnych urządzeń i ich montaż, ale przede wszystkim 
za uzyskanie ustalonych zdolności produkcyjnych zakładu i parametrów 
techniczno-ekonomicznych. 

Z każdym rokiem wzrasta udział sprzętu inwestycyjnego w globalnym 
wywozie z Polski. O ile w 1949 r. udział ten wynosił zaledwie 2,46, 
to w ubiegłym roku osiągnął już 210%. Udział ten w globalnym eksporcie 
do krajów socjalistycznych jest przy tym większy i w ubiegłym roku 
osiągnął wielkość 38,70%. Szybkim krokiem zbliżamy się do zrównoważe» 
nia eksportu z importem maszynowym. W ubiegłym roku eksport maszyn 
wynosił około 900, importu maszynowego, przy czym w obrocie między 
krajami socjalistycznymi uzyskaliśmy w 1958 r. po raz pierwszy nad- 
wyżkę eksportu nad importem w wysokości około 80 milionów złotych 
dewizowych. Zarysowuje się wyraźna perspektywa uzyskania dodatniego 
bilansu w obrocie maszynami w ciągu najbliższych dwóch lat. 


Udział dostaw ważniejszych towarów do krajów socjalistycznych w sto- 
sunku do caiego eksportu Polski przedstawia się następująco: węgiel — 
500/,, koks — 940%, cynk — 72,9, soda — 590g, wyroby walcowane — 687, 
maszyny i urządzenia — 840%, okręty — 850/,, tabor kolejowy — 90%, cu> 
kier — 4809, meble — 6405. 

A oto niektóre dane o naszym eksporcie do ZSRR. W ciągu 15-lecia *) 
wyeksportowaliśmy do ZSRR około 100 mln ton węgla, 525 mln metrów 
tkanin, 1,6 mln ton cukru. Szczególne znaczenie posiada zwłaszcza nasz 
eksport maszynowy do Związku Radzieckiego ze względu na jego glo- 
balną wielkość oraz niezwykle korzystną dla producenta seryjność za- 
mówień. W ciągu 15 lat dostarczyliśmy około 1600 parowozów, 22000 wa- 
gonów towarowych, 3000 wagonów osobowych, 2500 statków morskich 
i in. W br. udział dostaw maszyn i urządzeń stanowi ponad 46',9 całegu 
eksportu. 


Iso 


*) Wliczając przewidywane dostawy br. 
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W rezultacie podpisania dwustronnych porozumień o wymianie towa- 
rów na lata 1961-1955 uzyskaliśmy realne podstawy do epracaowanis 
5-letniego planu rczwoju naszej gospodarki narodowej. Wiemy, jakie waż- : 
niejsze towary i w jakich ilościach otrzymywać będziemy aż do 1965 r. ze 
wszystkich krajów — uczestników RWPG. Mamy również zagwarantowany 
zbyt pokażnej części naszej produkcji, będącej przedmiotem wywozu. 

W ten sposób gospcdarka nasza uniczależnia się w dużym stopniu od 
zmiennej koniunktury rynków kapitalistycznych, mając gwarancję do- 
staw dużej części potrzebnych nam towarów oraz zapcwniony zbyt na zra- 
wnoważenie tego importu. Cechą charakterystyczną wymiany  towaro- 
wej z państwami obozu socjalistycznego jest bowizm nie tylko chęć możli- 
wie wydatnego pokrycia potrzeb partnera, lecz równicż stała troska o wy- 
szukanie towarów, które mceżna zakupić na jego rynku dla pokrycia wła- 
snych potrzeb i zrownoważenia bilansu płatniczego. Według prawizorycz- 
nvch obliczeń zawarie porozumienia z krajami socjalistycznymi powinny 
doprcwadzić w ciągu 7 lnt do wzrostu wymiany towarowej z odpowiednimi 
krajami co najmniej o 60%, w stosunku do oebienego stanu faktycznego. 

Coraz ściślejsza współpraca Polski z krajami obozu socjalistycznego by- 
najmniej nie przeszkadza w rozwoju handlu z krajami kapitalistvcznymi. 
Świaaczy o tym wzrost obrotów. W 1950 roku eksport Polski do krajów 
kapitalistycznych wynosił 1,1 miliaraa ztotych dewizowych, a w 1958 roku 
— 1,8 miliarda złotych dewizowych. Podobnie import wzrósł w tym cza- 
sie z 1,0 miliarda do 2,1 miliarda złotych dewizowych. Łączny więc obrot 
wzróst w tym czasie o 81',g. Zamierzamy nadal rozwijać wymianę handlo- 
wą z krajami kapitalistycznymi na zasadach wzajemnych korzyści. 

W rozwoju krajów socjalistycznych, w wvrównywaniu ich wspólnego 
frontu gospodarczego olbrzymią rolę odegrała i odgrywa pomoc ekono- 
miczna krajów gospodar.zo silniejszych dla krajów słabszych. Z poma- 
cy tej korzystała i korzysta również Polska. Na początku 1956 r. suma dlu- 
goterminowych kredytów udzielonych przez ZSRR krajom demakracji lu- 
dowej przekroczyła 21 miliardów rubli. Od tego czasu ZSRR udzielał 
dalszej pomocy kredytowej wielu krajom socjalistycznym, w tym i Polska 
otrzymała dodatkowy kredyt na sumę 1,2 mld złotych dewizowych. 

W ciągu lat 1957—1958 Polska otrzymała ponadto kredyty inwestycvjno- 
towarowe od Czechosłowacji na sumę 450 mln złotych dewizowych, od 
NRD — na sumę 400 mln złotych dewizowych. 

Ze swej strony Polska udziela również pomocy gospodarczej niektórym 
krajom socjalistycznym. Udzieliliśmy pomccy Korei Ludowej dotkniętej 
straszliwymi zniszczeniami wojennymi, m. in. przez zbudowanie dwóch 
kcmpietnych fabryk remontowo-produkcyjnych taboru kolejowego. Do- 
siarczamy na kredyt urządzenia dla [fabryki celulozy w Rumunii. S>łate 
nalezności nasiąpi w postaci dostaw celulczy. Udzielamy systematycznej 
pomocy gospodarczej i technicznej Albanii i niektórym innym krajom na- 
szego obozu. 

Rozpatrując problem wzajemnej pomocy kredytowej zwrócić należy 
uwagę na fakt, że warunki udzielania i spłaty kredytu są niezmiernie do- 
godne. Obok niskich odsetek wvnoszących z reguły 1-2" rocznie decy- 
duiące znaczenie ma system spłacania kredytu towarami, przy cz-'m w 
wielu umowach określone są rodzaj i ilość tych towarów. Stwarza to za 
sadę wiązania eksportu z importem. W ten sposób szereg powiązań ekonu 
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micznych między krajami socjalistycznymi, opartych na pomocy kredyto- 
wej, przynosi obu stronom korzyści. Przykładem tego mogą być umowy 
"z Czechosłowacją i NRD o pomocy dla Polski w rozbudowie wydobycia 
siarki i węgla. Z jednej strony kraj nasz otrzymuje obecnie pomoc inwe- 
stycyjną i towarową dla przyspieszenia wydobycia naszych bogactw na- 
turalnych, z drugiej zaś strony nasi sąsiedzi mają zagwarantowane dosta- 
wy cennej dla zaopatrzenia ich przemysłu siarki i węgla. Podobny charak= 
ter ma kredyt inwestycyjny udzielony przez Polskę Rumunii, który będzie 
spłacony dostawami potrzebnej nam celulozy. Szczególnie korzystne są 
warunki kredytu udzielanego nam przcz ZSRR, gdyż obok niskich odsetek 
wieloletniego okresu spłaty pozwalają na pokrywanie naszych zobowiązań 
drogą dostaw wyrobów naszego rozwijającego się przemysłu, przede 
wszystkim maszynowego. 

Istotnym elementem współpracy gospodarczej między państwami socja- 
listycznymi jest wzajemne świadczenie sobie usług, zwłaszcza w dziedzi- 
nie transportu. Polska ze względu na swoje położenie geograficzne odgry- 
wa w tranzycie towarowym szczególne miejsce, zarówno w transporcie ko- 
lejowym wschód—zachód i zachód—wschód, jak i z południa do polskich 
portów. Wielkość tranzytu kolejowego ostatnio przekracza 11 mln ton 
rocznie. Wpływy dewizowe z tego tytułu odgrywają poważną rolę w na- 
szym bilansie płatniczym, gdyż sięgają w ostatnich latach około 200 mln 
złotych dewizowych, czyli około 57, całego polskiego eksportu. O znacze- 
niu przeładunków tranzytowych w polskich portach może świadczyć fakt, 
że stanowią one 16—1809 ogółu przeładunków, przy czym w porcie szcze- 
cińskim ponad 1/4 wszystkich przeładunków stanowią towary z tranzytu. 
Decydujące miejsce zajmują tu towary CSR (około 700%) oraz NRD (około 
220%). Zwiększa się również udział towarów krajów socjalistycznych w na- 
szych przewozach morskich. O ile jeszcze w 1954 r. udział przewozów ob- 
cych towarów przez naszą flotę wynosił około 5%, to w ubiegłym roku 
osiągnął on około 14% globalnych przewozów. W ciągu ostatnich 5 lat 
przewozy te wzrosły ponad trzykrotnie. Pozwala to na lepsze wykorzysta- 
nie własnej floty handlowej i ułatwia utrzymanie stałych linii oceanicz- 
nych w poszczególnych kierunkach. , 

Nową formę współpracy w dziedzinie transportu wprowadza forozu- 
mienie o dostarczaniu radzieckiej ropy naftowej przy pomocy międzyna- 
rodowego rurociągu. Rurociąg ten, prowadzony od nadwołżańskich złóż 
ropy, doprowadzić ma ten cenny surowiec do Białorusi oraz dalej do Płoc- 
ka, gdzie zostanie zbudowana wielka rafineria o zdolności produkcyjnej 
2 mln ton ropy rocznie. Będzie to nowoczesna rafineria, która pokryje 
znaczną część naszego zapotrzebowania na produkty naftowe. Pozwoli to 
równocześnie na dalszy rozwój naszego przemysłu chemicznego, który obok 
węgla i nowo odkrytych złóż gazu ziemnego otrzyma stałe i niezwykle cen- 
ne źródło zaopatrzenia produkcji mas plastycznych i włókien syntetycz- 
nych. 4 Płocka rurociąg ma być przeciągnięty do NRD. W tym samym 
czasie zbudowany ma być drugi, południowy rurociąg, zasilający Czecho- 
słowację i Węgry w ropę radziecką. Rurociągi te znakomicie ułatwią 
transport ropy do naszych krajów, pozwalając na wydatne obniżenie ko- 
sztów dostawy. 

Doniosłą formą współpracy między krajami socjalistycznymi jest wza- 
jemna pomoc naukowo-techniczna. W ten sposób kraj nasz otrzymał pro- 
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jekty kompletnych fabryk, wydziałów produkcyjnych, dokumentację wie- 
lu procesów technologicznych oraz rysunki konstrukcyjne szeregu maszyn 
i urządzeń. Trzeba przy tym zaznaczyć, że licencje otrzymywane z kra- 
jów socjalistycznych nie pociągają za sobą wysokich jednorazowych, a tak- 
że procentowych opłat z każdej wyprodukowanej jednostki, tak jak to 
obowiązuje w świecie kapitalistycznym. 

Poważną rolę w podnoszeniu kwalifikacji naszych specjalistów mają 
także praktyki zagraniczne. W ostatnich dwóch latach wyjechało do ZSRR 
na praktyki ponad 1100 osób. W ciągu trzech lat przebywało na prakty= 
kach w Czechosłowacji ponad 1000 osób. Istotne znaczenie mają dla nas 
również praktyki przemysłowe w NRD. 

Mieszana komisja polsko-radziecka powzięła tylko w 1958 roku uchwały 
przewidujące otrzymanie ze Związku Radzieckiego 154 pozycji różnej do- 
kumentacji, przeszkolenie w ZSRR ponad 500 specjalistów polskich oraz 
przyjazd 15 ekspertów radzieckich do Polski dla udzielenia konsultacji, 
Ze swej strony Polska zobowiązała się dostarczyć ZSRR 114 pozycji róż- 
nych aokumentacji oraz przyjąć ponad 250 specjalistów radzieckich na 
praktyki. 

Wśrod dokumentacji otrzymanych z ZSRR wymienić można projekt la- 
boratorium wielkich mocy, projekty wydziału produkcji etylenu, dwuwi- 
nylu i innych. 

Poważne znaczenie dla rozwoju polskiej nauki i techniki posiada do- 
s.awa radzieckiego reaktora i cyklotronu, połączona z pomocą w przygoto- 
waniu kadr i uruchomieniu tych obiektów. 


Zakres współpracy gospodarczej państw obozu sącjalistycznego ulegał w 
minionym okresie rozszerzeniu, obejmując poza klasycznymi niejako dzie- 
dzinami współpracy nowe zagadnienia. I tak wymiana towarowa, usług! 
transportowe oraz ich stały rozwój zostają uzupełnione wzajemną pomo- 
cą naukową i techniczną, a w ostatnim okresie ożywioną działalnością 
na polu koordynacji wieloletnich planów rozwoju gospodarczego oraz 
specjalizacji i kooperacji produkcji. 

Podstawą rozpatrywania i utrwalania związków gospodarczych między 
krajami socjalistycznymi są narodowe wieloletnie plany gospodarcze. P!a- 
ny te opracowywane są przez poszczególne państwa, a międzypaństwowe 
związki gospodarcze wynikające z tych planów stanowią przedmiot dwu 
i wielostronnych porozumień. Nie oznacza to jednak, że w procesie opra- 
cowywania planów gospodarczych nie prowadzi się wzajemnych konsulta- 
cji, mających na celu wymianę informacji i doświadczeń, a także ustale- 
nie mozliwości importu ważniejszych towarów oraz perspektyw eksportu 
określonych produktów. W ten sposób koordynacja planów gospodarczych 
pozwala na realizowanie zasady międzynarodowego podziału pracy w obo- 
zie socjalistycznym. 

Temu celowi służą istniejące stałe branżowe komisje RWPG, które zna- 
komicie ułatwiają uzyskanie szczegółowych informacji o planowanym 
rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej w państwach człon- 
kowskich, o potrzebach importowych i możliwościach eksportowych każ- 
dego kraju. Prace komisji ułatwiają prowadzenie dwustronnych rozmów 
o wymianie towarowej na wieloletni okres. Na skutek odpowiednich po- 
rozumień dokonanych na sesjach Rady nastąpiło ujednolicenie okresów 
objętych koordynacją planów. Stąd po okresie umów handlowych obejmu- 
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jących lata 1956-1900 ckecnie dckonano porozumień wstępnych dotycząe 
cych wymiany towarcwej na lata 1961--1965. Purozumienia te staną się 
podstawą do zawarcia w roku przyszłym umów handlowych na omawia= 
ny okres. , 

Jednocześnie rozpoczyna się praca przygotowawcza nad koordynacją 
planów w okresie następnym, a mianowicie do roku 1975. Niewątpliwie 
ustalanie wzajemnych związków gospodarczych na 15-letni okres czasu 
jest <acaniem trudnym, wymagającym poważnych studiów zarówno we 
wnątrz każdego kraju, jak i odpcwiednich konsultacji oraz prac w skali mię* 
dzynarodowej. Nie ulega wątpliwości, że prace te trzeba będzie rozłożyć na 
dość długi czas i us.alić pewną kolejność spraw podlegających omówieniu. 
Sądzę, <e najbardziej celowe byłoby rozpocząć od zagadnień roz- 
woju crazy suruwcowej i gałęzi przemysłu proaukujących podstawowe mae 
teriały 1 półfabrykaty. Rozwój bcwiem takich gałęzi przemysłu, jak ener- 
getyka, hutnictwo żelaza i metali nieżelaznych oraz chemia, zależy prze” 
ce wszystkim cd możliwości każdego kraju pokrycia ich zapotrzebowania 
na paliwo i surowce własnymi dostawami bądź zagwarantowania ich sta- 
łego 1mportu. W ślad za studiami nad problemami zaopatrzenia surow= 
ccwego wymaga koordynacji problem transportu. Zwiększenie masy pa- 
liw, surowców i materiałów wymagających przewiezienia wywołuje ko- 
nieczność analizy możliweści transportowych i przeładunkowych, zarów= 
no kolei, jak i transportu morskiego czy śródlądowego. Rozszerzenie zaś 
zdolnosci przewczowych i przełaaunkowych wiąże się zazwyczaj z dosć 
znacznymi inwestycjami o długim cyklu budowy. 

Odrębnym problemem podziału pracy między państwami socjalistycz= 
nymi jest specjalizacja i kooperacja w przemyśle maszynowym. Prace 
w tej uziedzinie zapoczą.kowała Vil sesja RWPG w 1906 r. powzięciem 
uchwaiy o specjalizacji przemysłu maszynowego uwzględniającej bilanse 
produkcji i potrzeby na okres 1956—1930 r. Obecnie prowadzi się systema- 
tyczne prace nad pugłębieniem specjalizacji opartej na bilansach potrzeb 
i produkcji na okres do 1965 r. Pierwsze wyniki tych prac, zawarte w 
uchwałach KI sesji KWPG z maja br., dotyczą urządzeń do odkrywkoweg3J 
wydobywania kopalin, maszyn do ładowania węgla, wyposażenia walcow- 
ni, obrabiarek specjalnych dla przemysłu łożysk tocznych, urządzeń do 
wydobywania ropy naftowej oraz wstępnych zaleceń co do kierunku spe 
cjalizacji wyposażenia technolcgicznego przemysłu chemicznego. Obecnie 
trwają prace nad specjalizacją produkcji obrabiarek, pras i młotów, ma= 
szyn odlewniczych, papierniczych i innych, które pozwolą na najbliższych 
sesjach Rady powziąć odpowiednie uchwały, | 

Piakty<a uczy, że rozłożenie prac nad specjalizacją na etapy daje od- 
powiednie w-niki. Dlatego w obecnym okresie objęto specjalizacją przede 
wszystkim maszyny i urządzenia nowoczesne oraz mające poważne zna- 
czenie dla gospodarki państw socjalistycznych, co pozwala na koncentra= 
cję tych prac i stopniowe rozwiązywanie szeregu problemów gospodar- 
czych I technicznych. Następnie pracami obiać będzie można coraz to nowe 
dziedziny przemysłu maszynowego i elektrotechnicznego. 

Siepnicwe rozwiązywanie problemów międzynarodowej specjalizacji 
w przemyśle maszynowym jest konieczne ze względu na olbrzymi w- 
chlarz branżowy i asortymentowy tego przemysłu. Ponadto cpracowując 
konkretne i praktyczne posunięcia w tej dziedzinie trzeba uwzględniać 
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szereg trudnych i skomplikowanych zagadnień technicznych I gospodar 
czych. Należy się przede wszystkim liczyć z różnym stopniem rozwoju 
przemysłu maszynowego w poszczególnych krajach oraz z dość rozmaitą 
jego strukturą. Trzeba dalej uwzględniać tradycje tego przemysłu, a także 
różny stopień kwalifikacji kadr w poszczególnych krajach. Ponadto pro- 
ces industrializacji w krajach słabiej uprzemysłowionych wymaga w wie- 
lu wypadkach rozwoju nowych branż przemysłu maszynowego i opano- 
wywania w związku z tym produkcji nowych asortymentów. Jednocześ- 
nie nadmierny asoriyment wyrobów w wielu fabrykach wywołuje potrze- 
bę zmniejszenia asortymentu produkcji i zwiększenia importu sprzętu in- 
westycyjnego. Poza tym potrzeby postępu technicznego zmuszają do roz- 
patrywania technicznych charakterystyk poszczególnych wyrobów oraz 
oparcia specjalizacji na produktach odpowiadających nowoczesnym osiąg- 
nięciom. Wszystko to wymaga — jak widać — pokonywania szeregu truc- 
ności i bardzo solidnych studiów i przygotowań niezbędnych do powzię'ia 
decyzji. Warto jeszcze zaznaczyć, że specjalizacja produkcji nie jest celem, 
ale jedynie środkiem zmierzającym do lepszego i pełniejszego zaspokojenia 
potrzeb zainteresowanych krajów w zakresie sprzętu inwestycyjnego oraż 
przez zwiększenie seryjności do potanienia produkcji oraz obniżenia sze- 
regu innych wydatków. Dlatego pracom nad specjalizacją towarzyszy spo- 
rządzenie bilansu potrzeb i nrodukcii w zakresie każdej badanej grupy 
maszyn. 

Trzeba przy tym mieć na uwadze fakt. że obecne uzgodnienia opierają 
się na rozeznaniu potrzeb na okres do 1965 roku. Oznacza to, że przy ko- 
ordynacji planów na okres następny wypadnie przyjętą specjalizację prze|- 
rzeć i skorygować stosownie do nowych potrzeb, uwzględniając proces 
uprzemysłowienia krajów socjalistycznych i rozwoju przemysłu maszyno- 
wego. Ponadto szybki rozwój techniki wytwarzania i transportu wymaga 
wprowadzenia do produkcji coraz to nowych rodzajów maszyn i aparatu- 
ry, co wpływa niewątpliwie na potrzebę dokonania zmian w poprzednio 
określonej specjalizacji. 

Specjalizacja międzynarodowa przemysłu maszynowego ma doniosłe 
znaczenie dla rozwoju każdego kraju socjalistycznego i obozu państw so- 
cjalistycznych jako całości. Tworzy ona bowiem warunki do znacznie 
szybszego rozwoju tej gałęzi produkcji, stwarza możliwości zwiększenia 
seryjności, pozwala na stosowanie nowocześniejszych metod wy.warzania, 
poprawę jakościowych wskaźników i obniżenie kosztów produkcji. 

Specjalizacja produkcji tworzy sprzyjające warunki do zwiększenia eks- 
portu przemysłu maszynowego, co znajduje wyraz w wymianie towarowej 
Polski z państwami socjalistycznymi. Tylko bowiem na gruncie wyspe= 
cjalizowanej, seryjnej produkcji potrafiliśmy w stosunkowo krótkim cza» 
sie tak znacznie rozwinąć eksport przemysłu maszynowego. Przy omawia- 
niu zresztą każdej dziedziny specjalizacji w skali międzynarodowej rodzą 
się nowe potrzeby zwiększania wzajemnej wymiany, uwzględniane poterr 
w drodze bilateralnej. 

Trudno w ramach jednego artykułu omówić wszystkie sprawy związa- 
ne ze współpracą gospodarczą Polski z krajami naszego obozu. Sądzę jed- 
nak, że z tego, co poruszyłem, nasuwają się dwa wnioski zasadnicze, 

Po pierwsze, że współpraca gospodarcza z krajami socjalistycznymi by» 
ła i pozostaje jednym z podstawowych czynników rozwoju naszego kraju. 
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Współpraca gospodarcza Polski ze Związkiem Radzieckim i innymi kraja* 
mi socjalistycznymi będzie się nadal rozwijać, gdyż opiera się na jedności 
ideologicznej i politycznej, na leninowskich zasadach internacjonalizmu 
proletariackiego, na zasadzie zupełnego równouprawnienia, wzajemnych 
korzyści, poszanowania narodowych interesów każdego kraju i braterskiej 
pomocy wzajemnej. Rozwój współpracy gospodarczej z krajami socjali= 
stycznymi stanowi więc istotny czynnik realizacji zadań rozwoju kraju, 
uchwalonych przez III Zjazd PZPR. 

Po drugie, współpraca gospodarcza przyczyniając się do rozwoju po- 
szczególnego kraju przyśpiesza rozwój całego obozu socjalistycznego. Ma 
więc doniosłe znaczenie w pokojowym współzawodnictwie między so- 
cjalizmem a kapitalizmem. Zdecydowanie szybsze tempo wzrostu produk- 
cji i dochodu narodowego w krajach socjalistycznych, nie znających kry 
zysów i okresów stagnacji gospodarczej, oraz porywający plan dalszego 
rozwoju gospodarczego, uchwalony przez XXI Zjazd KPZR, wielki skok 
naprzód dokonywany w Chińskiej Republice Ludowej, ambitne zamierze- 
nia rozwoju Polski i innych krajów socjalistycznych — świadczą o tym, 
że w ciągu krótkiego okresu kraje obozu socjalistycznego osiągną, a na- 
stępnie przekroczą globalną produkcję świata kapitalistycznego, 


STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 


Piętnaście lat literatury polskiej 
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Literatura polska wchodziła w 1945 r. w nowy okres swego rozwoju pod 
znakiem wielorakiej kontynuacji i wielostronnej rewizji tradycji litera - 
kich lat międzywojennych. Nurt rewolucyjny naszej literatury wywierał 
istotny wpływ, ale ilościowo nie dominował w latach międzywojennycn. 
Literatura polska owych lat szukała przezwyciężenia ograniczeń burżua- 
zyjnego horyzontu ideowego i naturalistycznych koncepcji artystycznych 
na wszystkich drogach rozwoju znanych literaturze europejskiej XX wie- 
ku. Właściwe jej były odkrycia techniczne, złudzenia społeczne i niepo- 
koje tzw. awangardy, ekspresjonizmu, próby poszerzenia horyzontów rea- 
lizmu krytycznego środkami deformacji, drwiny, groteski, symbolicznych 
konstrukcji na miejscu technik odtwarzających. Literatura ta przeżyła 
wszystkie pokusy estetyzmu, poddawała się pedantycznym usiłowaniom 
kodyfikacji cech „czystych'* gatunków powieści, dramatu, liryki. Wyrze- 
kała się z tej racji prawa do wyrażania publicystycznych treści. Dopuściła, 
by w świadomości czytelników przodującym typem literatury stały się ga- 
tunki dotychczasowego marginesu literackiego jak felieton, esej, z:tykuł, 
kronika, uświetnione piórem Boy'a Żeleńskiego. Literatura ta nauczyła się 
stawiać dramatyczne pytania o sens życia, nie zawsze zaś miała odwagę 
dawać odpowiedzi. 


Przerażona grozą faszyzmu przepowiadała katastrofę cywilizacji i ludz= 
kości. Nie zawsze jednak umiała nazwać i osądzić siły niosące tę katastro- 
fę. Przeciwnie, nieraz utrudniała walkę społeczną, przypisując im zmisty= 
fikowany, pozaludzki, irracjonalny charakter. 


Nurt rewolucyjny polskiej literatury, wznoszący się wraz z falą ruchów 
społecznych, przyciągający wielu dotąd tylko liberalnych pisarzy w do- 
bie Frontu Ludowego, płynął korytem utorowanym przez literaturę rewo- 
lucyjną XX wieku na świecie. Prąd ten docierał do nas zarówno 
przez utwory Gorkiego, jak i poprzez wiersze Majakowskiego i Bagrickie- 
go, prozę młodego Erenburga, Pilniaka, Szołochowa czy Fadiejewa 
z „Klęski”, jak również oddziaływał poprzez powieści Romain Rollanda, 
Barbusse'a, potem Aragona czy dramaty Brechta, 


W Polsce kierunek ten miał własne oblicze, określone swoistymi potrze» 
bami i warunkami walki społecznej. Zgłaszali doń akces lub zostawali go- 
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jusznikami pisarze ukształtowani w różnych szkołach artystycznych, czę= 
sto wywodzący się z różnych tradycji ideowych, nie wyłączając uchodz- 
ców z obozu fideistycznego. Toteż kierunek ten w prozie i poezji polskiej 
niósł ze sobą dziedzictwo romantyczne i tradycje futuryzmu, wpływy eks- 
presjonizmu i szkoły Żeromskiego, stylizacje pseudoludowe i pedantyczne 
szukanie prostoty w pseudoklasycyzmie. 

Okres wojny nie zmienił zasadniczo oblicza literatury polskiej, zbliżył . 
jedynie pisarzy do życia. Twórczość, za której nie tylko publikację, aie 
i kolportaż płaciło się śmiercią wśród tortur — musiała podejmować kon- 
kretne problemy życia, musiała uczestniczyć w walce. Ale w tych warun= 
kach powstawały niejako dwa rodzaje rękopisów: jedne — przeznaczona 
do bezpośredniej nielegalnej publikacji, drugie — odkładane do schow- 
ków. I te ostatnie rączej były wyrazem kontynuacji międzywojennych ten- 
dencji artystycznych. Uwypuklały się sprzeczności ideologiczne; zwalcza- 
jące się orientacje ideowe różnych sił klasowych społeczeństwa polskiego 
znajdowały swoich literackich głosicieli. 


IL. 


Pierwsze pięciolecie po wojnie — to okres walki o nową społecznie i ar= 
tystycznie orientację literatury polskiej. W pierwszych latach pisarze par: 
tyjni skupiają się wokół czasopisma „Kuźnica”. Terenem spotkań pisarzy 
demokratów i antyfaszystów z pisarzami partyjnymi jest tygodnik ,Od- 
rodzenie'. Mają jednak również własne organy pisarze fideiści, dalecy od 
socjalizmu, jak i ci, którzy sądzą, że przekonania religijne w filozofii nie 
przeszkadzają im współdziałać z budownictwem socjalistycznym w życiy 
społecznym. W tym czasie zresztą trwa walka z prawicowymi, agrarystycz= 
nymi, prokapitalistycznymi tendencjami w ruchu chłopskim i ta tendencje 
także znajdują wyraz w środowisku literackim. Krytycy z „Kużnicy' staję 
w pierwszej linii walki o realizm, o socjalistyczne treści literatury, o jej 
społeczne zaangażowanie w walce o świadomość mas i budownictwo socja- 
listyczne. Przeprowadzają oni przede wszystkim ostrą krytykę ograniczeń 
artystycznych i ideowych kierunków literackich okresu międzywojenne- 

o w Polsce i na świecie, przyczyniają się do popularyzacji ma1ksistow- 
skiego rozumienia losu ludzkiego, do popularyzacji osiągnięć literatury, 
sztuki i estetyki realizmu socjalistycznego. Zasługą tych krytyków, ala 
* błędem, który później się zemścił, było ożywienie tradycji realizmu kry= 
tycznego. Dokonali oni ogromnego wysiłku, by spopularyzować wvbór rea= 
listycznej, postępowej, rewolucyjno-demokratycznej, racjonalistvcznej 
i laickiej tradycii literatury XVIII i XIX wieku. Błędem ich było, że 
nie doceniali znaczenia jakościowego skoku, który dzielił realizm socjąli- 
styczny w literaturze światowej od owej tradycji. Przeciwnie, zacierali te 
różnice. Stąd niedostateczna więź między wypracowanym wówczas poję+ 
ciem realizmu a współczesnością. Rozmach tej krytvki, rozpoczętej przez 
Jastruna, Kotta, Sżawara, Matuszewskiegc, Wykę, Ważyka, Żółkiewskiego 
— wysuwa badania literackie w ciągu całego pierwszego dziesięciolecia ną 
czoło nowatorskiej myśli humanistycznej. 

Okres ten w twórczości pisarzy, opowiadających się zasadniczo za So» 
cjalistyczną przebudową społeczną, cechował przede wszystkim rozrachu- 
nek z faszyzmem i jego okrucieństwami. Była to zupełnię nowa w litera- 
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turze polskiej krytyka z pozycji bliskich marksistowskiej wiedzy o gpo- 
łecznej naturze faszyzmu, często krytyka z pozycji wręcz rewolucyjnego 
proletariatu; bezkompromisowe potępienie nieludzkich i antynarodowych 
treści taszyzmu, które przecież oddziaływały na świadomość polską takża 
w latacn międzywojennych poprzez wpływy polskich faszystów. W tym 
zakresie mamy trwałe osiągnięcia prozy i poezji, jak ,„Medaliony'* Nałkow- 
skiej, nowele Borowskiego, Iwaszkiewicza, Andrzejewskiego, wiersze BrQ- 
niewskiego, Tuwimą, Słonimskiego, Jastruna, Ważyka, Szenwalda. Szcze- 
gólna problematyka zagłady Żydów polskich znalazła głęboki, wstrząsa- 
jący wyraz w twórczości Adolfa Rudnickiego. Konfliktom ideowym i mo- 
ralnym walki z faszyzmem poświęcony jest najwybitniejszy dramat tego 
okresu „Niemcy' Kruczkowskiego. 

Do literatury wtargnęły również sprzeczności powojennego życia poli- 
tycznego. Wymagał oceny i analizy skomplikowany problem. W Polsce 
okupowanej ośrodki polityczne wrogie rewolucji społecznej mobilizowały 
siły pod hasłem apolitycznej, wojskowej działalności przeciw okupantowi. 
Żołnierze tych organizacji na ogół świadomi byli swoich patriotycznych, 
a nie społecznych obowiązków. Spełniali te pierwsze. Gdy przyszło zwy- 
cięstwo, zostali pchnięci przez własne dowództwo przeciw tym wszyst+ 
kim, którzy mając za sobą lata walki z tym samym najeźdźcą teraz zmie- 
niali stary porządek spcłeczny. Dokonywał się dla wielu tragiczny proces 
doświadczenia prawdziwości klasowych konfliktów. Niełatwo było tu 
o sprawiedliwy rachunek krzywd, win i zasług. Może najgłębiej ujął te 
sprawy Andrzejewski w powieści ,.Popiół i diament". Lepiej jednak umi3ł 
wyczuć tragedię oszukanych, aniżeli odmalować patos i rację działania re- 
wolucjonistów, tworzących fundamenty Polski socjalistycznej. 

Walka o prawdziwy, politycznie trafny obraz wysiłków rewolucjoni+ 
stów polskich cechuje przodujące, najbardziej nowatorskie poczynania li: 
teratury tego okresu. Pisarze, dla lepszego zrozumienia historycznego sen- 
su drogi, którą przebywał naród, historycznego rozwoju jego sił postę- 
powych — sięgali w przeszłość międzywojenną. Próby te znajdują wyra2 
przede wszystkim w analizie najlepiej im znanych pomyłek i złudzeń na- 
szej inteligencji. Te obrachunki „inteligenckie'* cechuje jednak wąska per- 
spektywa społeczna. Przyczyniają się one natomiast do przezwyc'ężaria 
wielu przesądów. Taki charakter mają pierwsze książki Brandysa, „Sedan* 
Hertza oraz wczesne powieści Dygata. Niedostrzeganie jednak zasadniczej 
problematyki życia i dążeń mas nie pozwala tym pisarzom na pełną kon- 
sekwencję ideową. Jest to tylko pierwszy krok na drodze ku socjalistycz- 
nej orientacji literatury, krok usuwający tradycyjne przeszkody. Najam- 
bitniej i najgłębiej proces przemian społeczeństwa polskiego, jego kon- 
fliktów i sprzeczności ideowych na drodze ku historycznie nieuniknione), 
społecznie koniecznej i moralnie uzasadnionej rewolucji — ujął w swoim 
wielkim cyklu „Między wojnami*'* Kazimierz Brandys, najwybitniejszy 
chyba twórca współczesnych form realizmu, wypełniającego się coraz bar- 
dziej socjalistycznymi treściami w literaturze polskiej. Powstają powieści 
po raz pierwszy ukazujące w centralnym planie narracji radykalne ruchy 
społeczne lat międzywojennych, jak np. „Rzeczywistość* Putramenta. 

Patos beznadziejnej walki i społeczne korzenie klęski wojennej dema» 
skują w pełnych temperamentu, batalistycznych obrazach Putrament i Żu- 
krowski. Żołnierskie przeżycia na Zachodzie opisał Ksawery Pruszyński 


63 


z plastyką i humorem szlacheckiej gawędy, z nieco sierkiewiczowskim 
sentymentem, ale i z nowoczesną inteligencją polityczną. Doświadczenie 
narodowe klęski wrześniowej. epopei żołnierskiej, niedoli i oporu okuypa- 
cyjnego, grozy obczów zagłady stanowi o widzeniu świata i konfliktów 
przez pisarzy. O ładunku intelektualnym tej prozy decyduje natomizst 
przede wszystkim przeżycie i przemyślenie historycznej roli sił wyzwolo- 
nych i zorganizowanych przez rewolucję socjalistyczną w 1917 r. Znajdzie 
to swoiste odbicie w charakterystycznych dla tych lat rozprawach z pań- 
stwem sanacyjnym. Rozpoczynaja je z demokratycznych pozycji Nałkow- 
ska i Breza, kontynuują na szerokim tle społecznym K. Brandys i Putra- 
ment. 

W poezji znajdują wyraz wielkie problemy historyczne, humanizm so= 
lidarności ludzkiej, ludzi walczących i wolnych. Na miejscu liryki, chwy= 
tającej najbardziej ulotne przeżycia i emocje osobiste — zjawia się poezja 
doświadczeń społecznych, dyscypliny uczuć szukających racji historycz- 
nego wyboru moralnego. Idzie to w parze ze wzbogacaniem treści intelek- 
tualnych liryki, obok zwrotu ku bardziej tradycyjnym formom wyrazu. 
Poezja ta nie zrywa związku z doświadczeniami tradycji artystycznej 
ostatniego połwiecza, ale wyraźnie uwalnia się od niektórych tendencji 
surrealistycznych, zmistyfikowanej, irracjonalnej wizji świata, poezji „ka- 
tastrotistów', ekspresjonistycznych pozostałości stylu. Idzie to w parze 
z pewnym zubożeniem środków wyrazu, zaangażowanych w walce ideo- 
wej. Nie doceniona zostaie siła wyobraźni, przemawiająca na rzecz postę 
pu również poprzez groteskę, drwinę, deformację. 

Walka o świadomość pisarzy jest dopiero zapoczątkowana. W literatu- 
rze znajdują wyraz historvczne wahania społeczne i polityczne całych 
środowisk. Codzienność odbudcwy literatura odzwierciedla raczej po- 
przez reportaż, poprzez formy gazetowe. Świadomym pionierem tej twór=' 
czości staje się Tadeusz Bcrowski. 

U schyłku tych lat coraz żywiej odczuwana jest potrzeba nasycenia twór= 
czości aktualną problematyką budownictwa socjalistycznego, preblematy= 
ką przeżyć i doświadczeń rzeczywistych twórców nowego życia — mas ro- 
botniczych i chłopskich. Literatura owych lat nie stworzyła jednak typu 
współczesnego rewolucjonisty, który by w świadomości społecznej zmo- 
dernizował ideał narzucony kiedyś przez Żeromskiego, a potem z odle- 
głości stu lat ukazany w „Kordianie i Chamie'* Kruczkowskiego. Pisarze 
nasi nie umieli spojrzeć jeszcze na świat z perspektywy ludowego bohate- 
ra, tak jak to potrafiła w swoich międzywojennych powieściach Wan'la 
Wasilewska. Pisarzy tych ogranicza krąg swoiście inteligenckich doświad- 
czeń. Przychodzi czas próby, czas przezwyciężania tych ograniczeń. 


IIT. ga 


Drugie pięciolecie rozwoju naszej literatury cechuje świadomy wysiłek, 
zmierzający w tym właśnie kierunku. Wyrasta on ze słusznych tendencji 
dc blizszego powiązania literatury z życiem społecznym. Niestety, towa- 
rzyszą tym wysiłkom podstawowe błędy politvki kulturalnej. Walka ideo- 
logiczna coraz częściej ustępuje miejsca administrowaniu twórczością. Zja- 
wia się naiwne przekonanie, że nacisk administracyjny może przyśpieszyć 
procesy przemian ideowych. Życie literackie zostaje ujęte w ciasne klesz- 
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cze wąskiej 1 wulgarnej doktryny estetycznej. Nie dopuszcza się 
Go ukazywania, wbrew wszelkiemu realizmowi, prawdziwych ludzi, łą- 
cz:cychn siłę ze słabością, dobro ze złem, wahania z ideową postawą. Obo* 
wiązuje schemat czarno-biały. Bohater winien być wzorowy, zgodnie 
z naiwną ideą harmonijnej przeciętności ludzkiej, czarny charakter musi 
łączyć obcość polityczną z podłością moralną. Powstaje rejestr dopusz- 
czalnych konfliktów, które zawsze sprowadzają się do walki dziedzictwa 
kapitalistycznego z ncwatorstwem  socjalistyczaym. Nawet psychologia 
jecnostki ma odpowiadać wymyślonej koncepcji człowieka „nowego*, któ- 
rego życie wewnętrzne, zamiast „mieszczańskiego indywidualizmu, ce- 
chuje w sferze przeżyć osobistych, miłości czy nienawiści — umowne zain- 
teresowanie produkcją i polityką. Inicjatywa twórców była ograniczana. 
Zaciążyły nad literaturą określone przejawy dogmatycznej wulgaryzacji 
marksizmu, uproszczone sądy historyczne, odcinanie się od współczesności 
artystycznej świata, negowanie możliwości rozwojowych realizmu służą- 
cego przemianom socjalistycznym. Negowanie możliwości rozwojowych, 
wynikających z krytycznego przemyślenia, przyswojenia lub świadomego 
zanegowania cdkryć literackich dwudziestego wieku. Ograniczone zostały 
kontakty z twórczością obcą w drodze przekładów. Horyzont kulturalny 
skurczył się. Przekreślono przeto możliwość autentycznych dyskusji, orien- 
tacji w problemach, które naprawdę przeżywają różni ludzie naszej doby. 
A przecież postęp myśli i sztuki zależy również od znajomości naprawdą 
współczesnych pytań, nieraz trafnie stawianych nawet przez tego artystę 
czy myśliciela, który nie potrafi na nie prawidłowo odpowiedzieć. Życie 
literackie stało się nieznośnie uniformistyczne. Wulgarne interpretowanie 
poszukiwań artystycznych, przekraczających wąską i prymitywną recep- 
turę estetyczną jako formalizmu czy dekadencji — łamało indywidualności 
twórcze ze szkodą dla rozwoju literatury. | 

Próby stworzenia powieści, dramatu i poezji, poświęconej współczesnej 
tematyce budownictwa socjalistycznego w Polsce, nie dały oczekiwanych 
wyn'->w. Powstały książki martwo urodzone, schematyczne, podporząd- 
kowane rygorom doraźnej propagandy, przemilczające wiele rzeczywistych 
konfliktów. Nie zyskały czytelników, nie zainteresowały, nie przekony* 
wały nikogo. Ivie można nawet powiedzieć, że tą drogą wtargnął do litera: 
tury nowy krąg tematów z życia fabryki, z placów budowy planu 6-let- 
niego. Nie można powiedzieć, że wtargnął nowy bohater, że dostrzeżono 
"aktualne konflikty. Te bowiem ukazywane były tylko częściowo, a nowy 
człowiek zjawiał się w postaci tak uproszczonej, że pionierskie -próby tego 
okresu nie mogą znaleźć dzisiaj doskonalszej kontynuacji. Muszą być za- 
czynane pod wielu względami właściwie na nowo. 


Trwałym jednak osiągnięciem tvch poczvnań jest widoczne już dzisiaj 
przezwyciężenie ograniczeń heryzontu pisarskiego z pierwszegu pięciole- 
cia. Dzisiaj utrwaliła się świadomość, że życie narodu — to życie mas, a nie 
środowisk inteligencko-mieszczańskich. Nowe pokolenie pisarzy w ostal- 
nich kilku latach umie już swobodnie szu:ać swoich bohaterów poza tymi 
kręgami środowiskowymi. Zresztą byłoby błędem sądzić, że w tym pięcio- 
leciu powstawały wyłącznie książki nieudane. Ten okres przyniósł najdoj- 
rzalsze obrazy przeszłości międzywojennej, prawdziwe dzieje nz:odzin 
świadomości rewolucyjnej autentycznych przedstawicieli mas we wspom- 
nieniach Lucjana Rudnickiego. W tym okresie powstała „Pamiątka z Cz 
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| lulozy” Newerly'ego, najwierniejszy | najbardziej literacko czytelny w ca- 
łej naszęj literaturze powojennej obraz doświadczeń klasy robotniczej w 
warunkach polskiego kapitalizmu okresu międzywojennego. W mniej uda+ 
nych nawet w całości książkąch znajdujemy wymowne fragmenty, cieką- 
we postacie — prawdziwe świadectwo doświadczeń ludzkich tych czasów, 
doświadczeń wynikłych z przemian politycznych i gospodarczych kraju, 
Da się to powiedzieć o starych nauczycielach z „Obywateli** Kazimierza 
Brandysa, o wielu obserwacjach nowych konfliktów społecznych — w re- 
portążach Mariana Brandysa, w obrazach walk z kontrrewolucyjnymi ban- 
dami — Putramenta, w mądrym spojrzeniu na kształtujący ludzi trud od 
budowy -- Brezy. 

Narodziły się w tym okresie nowe talenty, które umiały przekazać wiele 
prawdy z doświadczeń młodzieży, szukającej już w dobie okupacji wybo- 
ru rewolucyjnych dróg rozwoju narodowego. Przykładem może być tu 
„Pokolenie'' Czeszki. A w stosunku do doświadczeń procesów uprzemy- 
głowienia kraju „Lewanty' Brauna czy „Węgiel* Ścibora-Rylskiego. Nad 
książkami tego rodzaju zaciążył ujemnie niedostatek krytycyzmu, uprosz- 
czony rysunek konfliktów według zasady, jak powinno być, a nie jak było 
naprawdę. W pamięci widzów pozostały dramaty Tarna i Lutowskiego, 
przebijające mur uprzedzeń, by dotrzeć przecież przynajmniej do nie- 
których rzeczywistych konfliktów tego czasu. 

Trzeba jednak pamiętać, że najwybitniejsi spośród naszych pisarzy po- 
trafili kontynuować samych siebie, wzbogacać swoje doświadczenia, sku- 
tecznie broniąc się przed wszelkimi deformującymi wpływami błędów po- 
lityki kulturalnej, której słuszne elementy pomagały im natomiast prze- 
zwyciężać tradycyjne ograniczenia. W tym czasie Broniewski daje wiele 
swoich najdojrzalszych wierszy. W tym czasie powstają doskonale huma- 
nistyczne, mądre i formalnie cenne liryki sędziwego Staffa, Iwaszkiewi= 
cza, Jastruna. Rozkwita pełna głębokiej erudycji i doskonałości stylu esci- 
styka Parandowskiego, oderwana od bieżącej problematyki, ale umiejętnie 
nawiązująca do wielkich tradycji kultury europejskiego humanizmu. Roz= 
wija się nowa metodologicznie eseistyka historyczno-literacka, zasadnia 
wiążąca rozwój literatury z walką społeczną, odsłaniająca postępowe boe 
gactwu naszej przeszłości literackiej. Powstają wtedy „Spotkania wroce 
ławskie'* Mikulskiego, liczne szkice Wyki, Kotta, Kubackiego, Janion, 
Zmigrodzkiej, Markiewicza, Żółkiewskiego, że pominę bardziej specjalne 
badania. Zjawiają się takie doskonałe beletryzacje działalności naszych 
rewolucyjnych demokratów, jak „Biały front" Jasienicy. 

Pisarze szczególnie wierni sobie mimo nieprzychylnej i niesprawiedli- 
wej krytyki, mimo goryczy, wynikającej z konfliktu z biurokratycznymił 
elementami polityki kulturalnej — umieją rozwijać swoje dzieło z żelazną 
konsekwencją artystyczną i służyć socjalizmowi, docierać do czytelników 
mimo wszelkich przeszkód. Przykładem takiego twórcy był Konstanty 
lidęfons Gałczyński; poeta wielki i oryginalny przeżył wiele przeobrażeń 
ideowych, związał się z socjalizmem głęboko. Indywidualność jego talentu 
kazała mu jednak szukać form wyrazu bardzo dalekich od wąskich sche- 
|matów wulgarnie interpretowanej estetyki realizmu socjalistycznego. In- 
tęrpretacja ta zamykałą oczy na wielostronne bogactwo i różnorodności ar-. 
tystyczne przęjawów socjalistycznej rewolucji literatury w rozwijającym 
się wielkim nurcie tęj twórczości w ciągu pół wieku w wielu krajach. Ta. 
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interpretacja nie doceniąła wielu możliwości zrealizowanych w literaturze 
radzieckiej, odcinała się szczególnie cd praktyki artystycznej Brechta. Gał- 
czyński był mistrzem groteski, drwiny, lotnej a świadomej swoich zadąń 
społecznych wyobraźni. Tworzył on patetyczną lirykę obrony pokoju i przy 
jaźni między narodami, lirykę szczególnie nasyconą wzruszeniem, której 
wymowę ideową potęguje kontrast patosu 1 drwiny, sentymentalizmu 
i ironii. Tworzył satyryczny teatr nonsensu, który obnaża absurdalną treść 
społecznego i myślowego zacofania, piętnuje wady narodowe — dziedzi- 
ctwo starego, jest właśnie ostry i celny przez swój dowcip i drwiącą ka- 
rykaturę. 

Gałczyński odrodził zapomniany typ ludowego widowiska jarmarcznego 
(„Babcia I wnuczek”). Był wspaniałym kontynuatorem satyrycznego epo- 
su tuwimowskiego. Stał się poetą chyba najbardziej zaangażowanym w 
walce z ciemnogrodem, mistyką, fideizmem, zacofaniem społecznym. Ostry, 
konkretny, aktualny politycznie, umiał włączać doskonale w całość arty- 
styczną najbardziej bieżące „gazetowe tematy polityczne. Jednocześnie 
był to artysta niezmiernie bogaty. Wykorzystuje cały dorobek techniki 
poetyckiej naszego wieku, umie przyswoić dla wyrażania własnych tresci 
pomysły artystyczne polskiej międzywojennej grupy „Skamandra', Ję- 
sienina, francuskich  nadrealistów i konsekwencje rewolucji apollinąi- 
rę'cwskiej w dziedzinie poetyki. Umiejętność przerzucania się od jednego 
nastroju do drugiego powoduje, że każdy utwór Gałczyńskiego zaspokaja 
różne potrzeby duchowe człowieka, wzbogaca go, nigdy nie zrywa więzi 
między pełną ideowej pasji świadomością a bogactwem potrzeb uczycio- 
wych, potrzeb wyobraźni czytelnika. Gałczyński przemawiał zawsze dv 
ezłowieka pełnego. kształcił tę pełnię, by wychowany przezeń nowy czło- 
wiek miał nie tylko nowoczesną świadomość, ale i dorównującą jej wvo- 
brażnię, wrażliwość estetyczną i uczuciową, nowoczesne poczucie humorw 
humanistyczny dystans, wiążący go z jednej strony z konkretnym ideałem 
społecznego działania, a z drugiej — uwalniający go od fanatyzmu, ograni- 
czeń, ubóstwa życia wewnętrznego. Niestety, działalność Gałczyńskiego 
została doceniona dopiero po jego przedwczesnej śmierci. Za życia wrzu-= 
cano te osiągnięcia do jednego worka „formalizmu* i antyrealistycznej 
dekadencji. Los poezji Gałczyńskiego jest niejako ostrzegającym symbę- 
lem błędów i wulgarności dogmatycznej polityki kulturalnej. 


IV. 


Zwrot w polityce partii, który zapoczątkuje trzecie pięciolecie rozwoju 
naszej literatury, znalazł wyraz iw polityce kulturalnej, i w twórczości i- 
terackiej. Pisarze szczególnie głęboko przeżyli fakt, że właśnie błędy i wy> 
paczenia budownictwa socjalistycznego w okresie „kultu jednostki" nie 
znalazty właściwego wyrazu w literaturze, że nie znalazły przeto wyrazu 
wszystkie rzeczywiste | ważne konflikty tego czasu. Literatura, ktora 
chciała być w pełni zaangażowana społecznie, w ten sposób nie spełr.iła 
pod pewnymi względami swego podstawowego zadania. 

Jnspirowaną przez partię i cały światowy ruch komunistyczny krytyką 
zahamywań dogmatycznych przeżyło wielu pisarzy jako głębokie rozczą= 
rowanie, i aa osobistą klęskę każdego z nich. Na tym tle odżyły wielo» 
rakie tendencje ideowe przeszłości. Procesy te spychały część pisarzy tak» 
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Że wprost na politvcznie uwstecznione pozycje. Spotęgowały się wpływy 
burżuazyjnych i socjaldemokratycznych ideologii. Znalazły one swój wy- 
raz w rewizjonizmie, który porzucając marksowskie pozycje w teoriach po- 

.ś litycznych, społecznych i ekonomicznych, często i filozoficznych, torował 
„drogę owym burżuazyjnym tendencjom i wpływom. 

Literackim wyrazem tego była swoista krytyka rzeczywistości. Najgłoś- 
niejszym sygnałem tej nihilistycznej krytyki był „Poemat dla dorosłych 
Ważyka. Kilku pisarzy poddało się naciskowi reakcji, oszukując się, ża 
spełniają rolę humanistycznego sumienia, zerwali z partią organizacyjnie, 
cofając się również na wsteczne pozycje ideowe. Literatura jako sumienie 
narodu winna docenić przede wszystkim długą i ciężko okupioną walką 
z nędzą i zastojem, które pozbawiały masy człowieczeństwa, walkę z prze- 
sądami i ciemnotą, o unowocześnienie, laicyzację świadomości mas. Walka 
z tym politycznym zabłąkaniem jeszcze się całkowicie nie zakończyła, 
Fakt, że ta krytyka w ciągu lat ani w dziedzinie myśli, ani w sferze wyo- 
braźni nie doprowadziła nawet do zarysu pozytywnego programu, fakt, 
że wypaczenia budownictwa socjalistycznego i rządzenia zostały przezwy- 
ciężone, oraz fakt, ze stale rośnie inicjatywa ideowa partii — powoduje, iż 
część owych pisarzy wśród wahań, powoli odnajduje na nowo już kiedyś 
zrozumiany sens przemian społecznych w Polsce. Część jednak trwa 
w impasie. Jest naszym obowiązkiem przekonać ich o bezsensie tego cze- 
kania, aż koło historii zacznie się obracać wstecz, aby ,„dogonić' ich ideały 
i poglądy zacofane w stosunku do współczesnych konfliktów i dążeń sbo- 
łecznych. - 

Nowa polityka kulturalna partii zerwała z administrowaniem twórczością, 
odgórnym ograniczaniem poszukiwań artystycznych, stanęła na gruncie 
walki ideowej, walki o polityczną świadomość twórców. Stanęła na grun- 
cie walki o świadomy wybór socjalistycznego kierunku w rozwoju kultu- 
ry, © oparcie jej na marksistowsko-leninowskich podstawach teoretycz= 
nych. Polityka owa uznała, że walce tej sprzyja również twórczość niemar- 
ksistów, ale głosicieli postępowych idei racjonalizmu, ateizmu, laicyzacji 
życia, pokoju i humanizmu, wiary w człowieka, w jego pracę i wewnętrzne 
zdyscyplinowanie. Symbolem takiej twórczości stało się np. pisarstwo Dą- 
browskiej. Polityka ta uznała celowość związku z przodującą kulturą świa= 
ta, nauką i sztuką, w jej wszystkich ważnych współczesnych przejawach. 
Dążeniem jej stało się wyzwolenie inicjatywy twórców, swoboda dysku-= 
sji i artystycznych poszukiwań. Jednocześnie — bezkompromisowa walka 
z tym wszystkim, co pod osłoną pseudo-artystyczną i pseudo-naukową 
chciałoby przemycać reakcyjne, antysocjalistyczne treści polityczne. Wy- 
bór ideowy przyjęto za dyrektywę upowszechniania kultury, z tym, że 
potrzeby kulturalne rozumiane były dostatecznie szeroko. 


W pierwszym okresie wiele uwagi poświęcono walce o prawidłowe ro- 
zumienie roli owego ideowego wyboru w kulturze socjalistycznej. Znala- 
zło to swój wyraz w publicystyce, w polemikach tego okresu. Należało 
przede wszystkim rozwijać trafną krytykę błędów w polityce kulturalnej 
i estetyce, słuszną, choć ostrą ocenę niedoskonałości konkretnych dzieł, 
i oddzielić ją od inspirowanych przez polityczne cele prób przekreślenia 
całości osiągnięć kulturalnych po wojnie. Należało nadto przeciwstawić 
się niesłusznej, nihilistycznej krytyce polityki kulturalnej w przeszłości, 
która mimo błędów miała w zasadzie właściwy kierunek. Należało również 


przeciwstawić się niesłusznej krytyce realizmu -sccjalistycznego. Ta. błęd- 
na krytyka nie chciała widzieć wielkiego nurtu rewolucyjnej literatury 
XX wieku, a identyfikowała realizm socjalistyczny ze schematycznymi 
próbami minionego pięciolecia i ich wulgarną podbudową teoretyczną. Te 
fałszywe tendencje krytyczne w zasadzie zostały przezwyciężone już w 
1957 r. Dziś przedmiotem dvskusji jest właściwe rozumienie podstaw filo= 
zoficznych, filozoficznej interpretacji doli ludzkiej, historyczności losu 
człowieka i społeczeństw — charakterystyczne dla realizmu, zaangażowa- 
nego w walce o rewolucję proletariacką i socjalizm. Przedmiotem dysku- 
sji jest współzależność poznawczej marksowsko-leninowskiej orientacji 
owego realizmu z określonymi formami artystycznymi. Chodzi o to, jakie 
są możliwości rozwojowe tego kierunku literackiego. 

Głównym zagadnieniem literackim ostatniego czasu jest ukształtowanie 
literatury socjalistycznej, która by umiała nie tylko pobudzać siły odnowy 
społecznej, nie tylko walczyć ze starzyzną, z dziedzictwem kapitalistycz= 
nej przeszłości w naszym życiu, ale i tak, jak chciał Lenin w 19]8 r., okre» 
ślając zadania prasy — umiała krytykować błędy praktyki socjalistycznej, 
a więc, aby umiała widzieć ostro i prawdziwie współczesne konflikty. 

Pierwsze próby tego typu nie były udane. Wśród nich wyróżniają się 
nowele Kazimierza Brandysa (Obrona Grenady, Matka królów) oraz Je- 
rzego Andrzejewskiego (Złoty lis, Niby gaj). Umieli oni spojrzeć krytycz- 
nie na wypaczenia dcgmatyzmu. A jednak nawet nowelom Brandysa brak 
szerokiej perspektywy, która by sprawiedliwie ukazała istotę dogmatycz- 
nych zahamowań w nurcie rzeczywistego, społecznego postępu, która by 
przeto sprawiedliwie pozwoliła docenić dialektyczny związek w działaniu 
partii w walce o postęp, ze swoiście deformującymi wyniki tej walki zaha- 
mowaniami dogmatycznymi. Symboliczna natomiast poetyka nowel An- 
drzejewskiego zbytnio odhistorycznia pytania, które autor sobie stawia. 
Jego ogólnoludzkie prawdy nie sięgają właściwie do istoty szczegółowych, 
aktualnych konfliktów, demaskują właściwie jakiś trwały i swoisty dla 
psychiki nowożytnego człowieka od dwu wieków przynajmniej — mecha- 
nizm rozczarowań psychologicznych. 


Inne próby krytyki usiłowały absolutyzować i wyjaśniać jako rzekomo 
rozstrzygające dla współczesności konflikty między wszelkimi rządzącymi 
a rządzonymi, występujące niezależnie od ustroju i doby historycznej 
(.,.lmiona władzy'* Broszkiewicza i „Ciemności kryją ziemię* Andrzejew- 
skiego). Utwory te w istocie rzeczy nic nie wyjaśniały, ukazywały bowiem 
źródła zła w „wiecznej słabości, w „niezmiennym moralnym zagubie- 
niu cziowieka, w „zawsze'* demoralizującym wpływie władzy. Nie tłuma- 
czyły przeto najważniejszej rzeczy: że socjalizm jest zdolny naprawiać 
swe błędy, nie tłumaczyły, dlaczego jest oq rzeczywistą siłą postępu i odno- 
wy zdolną przezwyciężać i dziedzictwo starego, i własne zahamowania. 
Jak to się dzieje, że przezwyciężając błędy pozostaje siłą moralną? Nie 
wyjaśniły przeto istoty konfliktów, wynikłych z dogmatycznych wvpaczeń 
praktyki socjalistycznej. Niektóre (np. „Milczenie'* Brandstaettera, ,Czar- 
ne ściany” Ścibora-Rylskiego) obiektywnie nie były cenną krytyką wypa- 
czeń, lecz reakcyjną krytyką socjalizmu w ogóle. 

Ale trzeba podkreślić. że w rezultacie walki krytycznej ten typ literatu- 
ry „rozrachunkowej* nie jest już w 1959 r. problemem aktualnym. Zasad- 
niczy jednak problem stworzenia typu literatury, która umie walczyć 
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o nowe w Życiu I umie przeciwstawić się temu, co w wypóczeniach praktya 
ki jesc sprzeczne z humanistyczną treścią socjalizmu — nie żostał rozwią: 
zany. Znów w tym zakresie rolę dominującą odgrywa publicystyka, esej 
literacki na temuty aktualne, że wymienię liczne szkice Każimierza i Mas 
riana Brandysów, A. Rudnickiego, Putramenta, Broszkiewicza, J. Lovella, 
Drczdowskiego. W dziedzinie artystycznej nie wyszliśmy jeszcze ze siery 
poszukiwań, sfery dyskusji teoretycznych, walk ideowych. 

Omawiany przez nas okres ożywił oczywiście wiele starych tendencji, 
zepchniętych przez poprzedni rozwój literatury na marginesy życia lite- 
rackiego. Odżyły w pierwszym rzędzie dążenia estetyzujące, znajdująć 
.przede wszystkim wyraz w poezji, zwłaszcza w twórczości żupełnie mło- 
dych poetów. Daje to w wyniku swoisty akademizm 4a rebours. Wiersze, 
o których mowa, cechuje czasem duża kultura artystyczna, delikatność 
rysunku (np. Harasymowicz). Są to jednak przede wszystkim powtórze= 
nia wzorców, wypracowanych przez konstruktywistów i surrealistów,. 
Nigdy nie osiągają, zastyglej co prawda w wierności doktrynie awangardy 
lat 1925, doskonałości obrazu i niezwykłości metafor potzji Przybosia. 
Niewielu jest poetów, jak np. Różewicz, którzy umieli powiedzieć coś no- 
wego, przynajmniej o grozie wojny i okrucieństwach, których doświud- 
czył człowiek naszego wieku. Toteż nadal starsi poeci najpełniej wypo« 
wiadają współczesne treści liryczne i refleksyjne, dając świadectwo gode 
ności nadziei i niepokoju naszego czasu. Wzbopacone zostały możli- 
wości naszej satyry właśnie przez szerokie tównuuprawnienie groteski, 
dziedzictwa Tuwima i Gałczyńskiego. (Wyróżnia się tu spośród młode 
szych pisarzy twórczość St. Mrożka. Obok zaś — ńowe formy hurnoru świet- 
nego obserwatora obozów jenieckich S. Zielińskiego oraz znakomity rodzaj 
zbeletryzowanego honsensownie satyrycznego felietonu Dygata). 

Estetyzm zaciążył ujemnie na rczwoju dramatu. Ostatnie trzylecie 
ptzyniosło w tym zakresie przede wszystkim próby naśladowania za- 
chodnioeuropejskiego poetyckiego dramatu „sytuacji ludzkiej", drama- 
tu konfliktów historycznych i moralnych aspiracji człowieka, pragnienia 
wolności, harmonii i solidarności — z „trwałymi”, „ostatecznymi* prze- 
znaczeniami doli ludzkiej, zdążającej ńieuchronnie ku zagładzie, kształ- 
towanej przez samotność i tragizm wszelkiego bytu, od którego nieod- 
łączna jest rczpacz, zawsze niezmienńa sutnha zła | zawsze niezaspokojone 
oczekiwanie. Próbom tym nie starczyło oddechu na więcej niż skremne 
jednoaktówki publikowane od czasu do tżasu w czasopiśmie „„,Dialog", 
znakomicie i mądrze informującym poza tym o współczesnych przemia- 
nach poezji dramatycznej na świecie. Na deskach teatru, wypowiedziana 
przez zywego człowieka, ta martwa i fałszywa filozofia, nic wspólhego 
nie mająca z tzeczywistymi problemami życia polskiego, kompromituje 
się znacznie łatwiej aniżeli zapisana na kartkach dwuznacznej noweli. 
W ciągu trzech lat nie mieliśmy ani jednej naprawdę udanej sztuki tea- 
tralnej. 

Inaczej było z dramatem filmowym. W tej dziedzinie przeżywamy 
okres bujnego rozkwitu. Zalety i wady naszych nowych dzieł filmowych 
edbijają osiągnięcia i braki ideowe i artystyczne całej literatury, tak jak 
sią ją staram scharakteryzować. 

Ze względu na odbiór czytelniczy najważniejsza jest jednak sytuacja 
prozy powieściowej. Jak pisałem, żaczęło się od pośpiesznych, niecierpli- 
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wych uogólnień krytycznych, poszukiwań centralnych punktów oparcia 
dla konstrukcji howej syntezy artystyczńej — odtworzenia, wyjasnienia 
i oceny rzeczywistości polskiej. 

O niepowodzeniach tych prób zadecydowała polityczna chwiejność. Na- 
cisk wstecznych idei wypaczył perspektywy hiszej prozy. Nie tylko dy- 
skusje krytyczne ostatnich dwu lat, ale przede wszystkim rozwój życia 
wykazał, że wartość poznawcza tych pierwszych hrób artystycznych była 
nikła. Rzeczywistość zaprzeczyłu ich osądom, odkryła intelektualną i uczu= 
ciową bezradność w stosunku do żagadńień życia ! doli ludżkiej w Polsce, 
takiej, jaką kształtował rozwój społeczny wytrażnie nie zrozumiany i przeto 
nie przewidziany przez literaturę „rożtachuńkową”. 

Ale i rok 1959 nie przyniósł w tym zakresie prób nowych, dostatecznie 
szerokich 1 dostateczńie sproblematyrowanych. Pisarze zdolni do podję* 
cia takich „wiodących zadań artystycznych milczą. Dopiero przerwanie 
tego milczenia będzie 6żnaczało ostateczne przezwyciężenie trudności po- 
lityczńych, ideowych i artystycznych naszej literatury. 

Rozwija się u ńas hatomiast powieść, która stawia sobie skromniejsze 
cele. W minionym okresie, pasując wszystkich pisarzy per fas et nefaż 
na „ihżynierów dusż", harzutaliśmy często hieodpowiedni dla indywi- 
dualhości wielu z nich społeczńy schemat zadań twórczych. 

Dzis proza nasza stawia sobie b wiele bardziej zróżhicowane zadania, 
zgodnie ż wielorakimi potrzebami życia literackiego. 


I nadal najważniejszy wydaje się ze społecznego punktu widzenia typ 
powieści odpowiadającej na pytanie o sens życia i działań ludzkich w pet- 
spektywie historii. Ale odnależliśmy właściwe miejsce i dla powieści 
przede wszystkim psychologicznej, i dla węziej ujmowanych problemów 
obyczajowych, i dla wielu rodzajów rozrywkowych narrńcji, 

Artystycznie najlepsze, ńajdoskonalsże osiągnięcia w ostatnim trzyle- 
ciu mieliśmy w powieści, która chce mówić o współczesnym wprawdaie 
człowieku, ale koncentrując się na problemach jego życia wewnetrzne- 
go, analizując mechanizm jego osobistych fozczarowań i marzeń. To ów 
śwoiście ludzki mechanizm stanowi, że wszelka realizacja marzenia 
przynosi rozczarowanie. Owa powieść szuka ironicznej wiedzy o zależnych 
od ihdywidualnego charakteru uwarunkowaniach stosunku człowieka do - 
wszelkiego historycznego pcrządku zdarzeń. Taki sens ma doskonała 
„Podróż'* Dygata. Obok niej można wymienić wiele podobnych książek, 
artystycznie co prawda mniej odkrywczych, np. Szewczyka „Wyprzedaż 
samotności*', świadomie nieco staroswieckie opowiadania Otwinowskiego. 

Cenne są „Głosy w clemncści"* Stryjkowskiego, jako ewokacja egzo- 
tyki obyczajowości żydowskiej sprzed kilkudziesięciu lat. Podubny wa- 
lir sądu had obyczajami ludzi wczorajszych pokoleń miotanych wichrem 
historii ma duża powieść Iwaszkiewicza „Sława i chwała", W ogóle in- 
tensywniej niż kilka lat temu rozwija się u nas powleść obyczajowa. 
Anali--1je ona przemlany codziennych stosunków międzyludzkich, któ- 
re kształtują się w rezultacie wielkich przemian społecznych. Te ostate 
nie stanowią w tych powieściach jakby ramę. Nie są właściwie sproble- 
matyżowane. Natomiast wvpełnia je ocena moralna postawy życiowej 
jednostek, nowych stosunków rodzinnych, wzorów osobowych I wzorów 
postępowunia wyrosłych z doświadczeń wojny | tewolucji, kształtujących 
się swoistości związków miłosnych, doli kobiety w nowytn spoleczeń” 
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stwie. Byłoby jednak błędem nie widzieć, iż zbyt wąskie horyzonty tych 
powieści, naturalistyczne w gruncie rzeczy izolowanie „,,codzienności' 
obyczajowej od „historii** społecznej utrudria pisarzom właściwą ocenę 
walki o nowe stosunki międzyludzkie, która się u nas toczy. Powieśc: te 
omijają centralne problemy moralne współczesności. Osiągnięcia i braki 
powieści obyczajowej znaczone są aktualnymi pracami Boguszewsziej 
i Kornackiego, Gojawiczyńskiej, Morcinka, Wiktora, książkami świado- 
mie szukających nowych socjalistycznych konfliktów moralnych — Jaro* 
chowskiej i Szmaglewskiej, namiętnie demaskującej zakłamanie religij- 
nej moralności Natalii Rolleczek. Przeżywa swój renesans również po- 
wieść egzotyczna i ta zwrócona ku wielkiej przygodzie i egzotyce prze- 
strzeni, i ta zwrócona ku egzotyce czasu, ku tajemnicom dzieciństwa. Mi- 
strzem tych rodzajów jest Wojciech Żukrowski, który ma wielu popu- 
larnycn towarzyszy, jak np. Centkiewicz. 

Przezwyciężenie w życiu politycznym ograniczeń spojrzenia na prze- 
szłość, odrzucenie fałszywych sądów o tradycjach polskiego ruchu rewo- 
lucyjnego i fałszywych sądów o dziejach najnowszych — czasach okupa- 
cji i okresie rzekomego „odchylenia nacjonalistycznego' — przyniosło cułą 
falę wspomnień, życiorysów, opowiadań o ludziach KPP, o partyzantce 
okupacyjnej, o losach powstania warszawskiego i jego żołnierzy, grupach 
bojowych Armii Ludowej, o tragicznych dziejach bojowców getta, 
o przeżyciach żołnierzy na emigracji. Znalazło to swój kształt powieś- 
ciowy, niestety nie sproblematyzowany intelektualnie, a tylko świetnie, 
z temperamentem opowiedziany od strony zdarzeń, egzotyki batalistycz- 
nej w utworach Romana Bratnego („Kolumbowie'*) i Melchiora Wańko- 
wicza („Ziele na Kraterze' i inne). Odwrotnie, zaletami subtelnej myśli, 
rachującej się z historią wojny i jej skutków za ograniczenia wolności, 
dławienie nadziei, lekceważenie humanizmu i hamowanie społecznego po- 
stępu, wyróżniają się raczej eseistyczne książki Międzyrzeckiego. 

W kręgu tradycji KPP-owskich rozwija się twórczość Stanisława Wy- 
godzkiego. Ostatnie lata przyniosły parę jego książek wyróżniających się 
bogactwem wiedzy o ludziach nielegalnego ruchu, szlachetnością i dojrza- 
łością sztuki narratorskiej. Z tradycji partyzanckiej wymie.ić należy 
opowiadania Machejka, odznaczające się szczególnie autentyczną znajo- 
mością okupacyjnych i powojennych konfliktów wsi, widzianych oczyma 
ciągle na nowo zaangażowanego żołnierza 1 działacza rewolucji. 

Należne miejsce w naszym ruchu literackim zajęły liczne powieści hi- 
storyczne i podróżnicze. Pisarze zainterescwali się różnymi regionami kra- 
ju, w szczególności nowym życiem na Ziemiach Zachodnich. Znów w for- 
mach raczej popularnych, przygodowych narracji (np. Putrament). Zjawi- 
ły się nowe, szeroko czytane gatunki, jak np. fantazje naukowe pełnego 
talentu Lema. Poważnym problemem ideologicznym naszego życia literac- 
kiego jest przewaga w powieści historycznej pisarzy oceniających dzieje 
z religijnego punktu widzenia, jak Z. Kossak-Szatkowska, Gołubiew, Ma- 
lewska, Dobraczyński. Mamy pisarzy o laickim i bliskim materializmowi 
historycznemu spojrzeniu na dzieje, jak Hołuj, pisarz o szerokim oddechu, 
pogłębionej intelektualnie problematyce historycznej, lub bardziej popu- 
Jarni Wł. Rymkiewicz czy Michał Rusinek. Przeciętny jednak czytelnik 
znacznie bogatszy wybór tematów historycznych otrzymuje od pisarzy fi- 
deistów, Raczej sojusznikiem tego kierunku jest Parnicki. Jego romanse 
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historyczne są, zgodnie z głównymi dążeniami nowoczesnej powieś 
historycznej, raczej pretekstami do rozważania współczesnej problematyki. 
Ale pozostający poza krajem i nie związany z naszym życiem społecznym 
Parnicki szuka rzekomo zawsze powtarzalnych, wiecznych problemów "oli 
ludzkiej w ciągu wieków. Takie podejście uboży obraz rzeczywistych kon- 
fliktów historycznych. Autor nie docenia tego, co właśnie stanowi c zawsze 
najważniejszej, specyficznej dla danego czasu, okoliczności, warunków 
społecznych, trudności wyboru decydującego o doli narodów i jednostek. 

Przezwyciężenie tradycjonalizmu religijnego w rozumieniu przeszłości 
jest istotnym aktualnym zadaniem społecznym w Polsce. Nie rozwiąże go 
bez decydującego udziału artystów stale rozwijająca się marksistowska 
krytyka historyczna. W ostatnim trzechleciu mamy nie tylko obfity plon 
specjalnych monografii, ale również wiele cennych książek popularnych 
(Jasienicy, Kieniewicza, Dowiata), a nadto wielką nowoczesną syntezę 
dziejów Polski do roku 1865, inziponujący nowymi faktami, sądami i cce- 
nami, krytyczny zbiór informacji. Tak obłitego nigdy dotąd nie miała l- 
teratura podręcznikowa w Polsce. Iata te przyniosły ciekawe szkice teo- 
retyczne dotyczące zasad myślenia historycznego, krytyki antykwaryzmu 
z jednej i dogmatyzmu w historiografii z drugiej strony, krytyki ahisto- 
rycznej i apolitycznej teorii moralności, krytyki ograniczonego empiryz- 
mu i wąskiej socjotechniki w programach społecznych, krytyki wpływów 
różnycn współczesnych,  idealistvcznych filozofii kultury (por. książki 
W. Kuli, B. Suchodolskiegc, S. Żółkiewskiego, dyskusje A. Schaffa z auto- 
rem cennej marksistowskiej monografii historyczno-filozoficznej o Spi- 
nozie — L. Kołakowskim wybitnie utalentowanym literacko eseistą, ale 
ulegającym wpływom egzystencjalizmu w swojej publicystyce mora!no- 
historiozoficznej). 

Do ważnych osiągnięć ostatnich trzech lat należy wzbogacenie litera- 
tury dla młodzieży. Rozwija się istotnie „wiellza literatura dla małych', 
bez doktrynerskich ograniczeń bliskiej dzieciom fantastyki, odpowiedzia|- 
na peaagogicznie, naprawdę nowoczesna w widzeniu świata i jego ideo- 
wej interpretacji w duchu socjalistycznego postępu, kultu pracy, przyjaż- 
ni, internacjonalizmu. 

Odrobiliśmy lub odrabiamy zaległości w przekładach, wynikłe ze zbyt 
wąskich zasad wyboru obcych wartości w poprzodnim pięciolec'u. W pierw- 
szych miesiącach zalewała nas fala przekładów literatur zachodnich, zresz- 
tą mimo wydania szeregu pozycji niewątpliwie bezwartościowych 
na ogół dobrze wysclekcjonowanych, przynoszących warte poznania 
ważkie zjawiska artystyczne francuskie, włoskie, angielskie, amervkańskie 
ostatnich trzydziestu lat. Rychło jednak nasza polityka przekładowa wró- 
ciła do równowagi. Dominantą jej stała się współpraca z nurtem literatury 
światowej, opowiadającym się po stronie rewolucji, a więc szczególnie 
z iiteraturami krajów socjalizmu, a zwłaszcza ZSRR. Z literatury radzicc= 
kiej tiumaczymy wszystkie cenniejsze nowości, voznaliśmy także dotąd 
nie tłumaczone lub dawno nie wznawiane dzicła pisarzy lat międzywGe 
jennych.  Przypomnieliśmy sobie młodzieńczą twórczość Erenburga. 
Przekłada się wiele wierszy radzieckich poetów. Ukazuje się po raz pierw- 
szy tak obszerne wielotomowe wydanie Majakowskiego. Po raz pierwszy 
po wojnie wydajemy dzieła Dostojewskiego. Dopracowalismy się wreszcie 
kompetentnej cscistyki na tematyki literackie radzieckie i rosyjskie, Po- 
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czątkowo snobistyczne nastroje w stosunku do wyboru literatur obcych 
zostały wyśmiane i przezwyciężone. Trafne oceny twórczych możliwości 
społecznej postawy pisarzy naszego obozu oraz krytyka owych snobizmów 
i papuziej choroby naśladownictw może najmocniejszy wyraz znalazły 
w „Niebieskich kartkach'* Adolfa Rudnickiego. 

Walkę o kierunkowy rozwój literatury utrudnia sytuacja w krytyce. 
Część młodszych aktywnych krytyków, zniechęcona do wulgarności wielu 
pseudoideowych ocen poprzedniego okresu — hołduje dziś impresjonizmo- 
wi, ogranicz a się do kwitowania cudzych treści, często do subtelnego opisu 
— swoimi słowami — intencji autora, rezygnując jednak z właściwej funk- 
cji krytyka, z oceny podporządkowanej określonemu systemowi wartości, 
Często występuje swoiste odwrócenie wulgarnego schematu z niedawnych 
lat. Wowczas wąsko rozumiany realizm przeciwstawiano całej reszcie lite 
ratury jako formalistycznej. Obecnie — przeciwnie — tenże sam wąsko 
rozumiuny realizm, negatywnie oceniany, przeciwstawia się bsz wyboru 
wszelkim innym tendencjom literackim, określanym wu:*arnie jako cen- 
Na „nowoczesność. 


Ostatni rok jednak przynosi pewne zmiany. Coraz częściej rozładówujś 
się ten worek „nowoczesności', wyodrębnia poszczególne tendencje arty> 
styczne i kierunki ideowe. Właśnie w ostatnim roku mieliśmy wiele dy- 
skusji i prac krytycznych, uzasadniających intelektualną odpowiedzialność 
krytyka za wybór ideowo-artystyczny. Impresjonizm krytyczny kompro- 
mituje się w oczach czytelników teoretycznym ubóstwem i nieodpowie* 
dzialnością społeczną. Szczególnie widoczne to jest poprzez kontrast, jaki 
stwarzają krytyczne prace teoretyczne, umiejące w wieloraki sposób uza- 
sadniać filozoficznie i historycznie swój tdeowy wybór, związać go z cało= 
ścią kulturalnego rozwoju kraju. Znamienne są pod tym względem prace 
Stawara, część publicystyki krytyczno-literackiej w aa Mam 
na myśli artykuły takich krytyków, jak: T. Drewnowski, Z. Kałużyński, 
R. Maruszewski, W. Maciąg, H. Michalski, R. Przybylski, J. Pomianowski, 
J. Pregier, G. Sinko, A. Wirth, A. Wasilewski, K. Wyka, S. Żółkiewski. 
Krytycy ci pclemizują z poglądami estetyzującymi Przybosia i Sandauer$. 
z fałszywym ograniczaniem kryteriów ideowych przez Kotta, Kijowskiego 
i Zb. Bieńkowskiego, z błędną teorią „ryzyka samotności” pisarza, którą 
Flaszen i Błoński uważają za warunek odporncści moralnej. A tymczasem 
postawę moralną ksziałiuje udział pisarza w walce o lepszy ustrój, po- 
czucie współodpowiedzialności za urzeczywistnianie wybranego celu. Trze* 
ba jednak sprawiedliwie dodać, że część konkretnych literackich oceń i tej 
drvsiej grupy krytyków przyczyniła się i przyczynia w określonych wy” 
padkach do przezwyciężania szkodliwej rutyny, ograniczeń, wulgaryzicji 
artysiycznych. Ciągle jeszcze występująca ilościowa przewaga beżideówe= 
go „impresjonizmu* wymaga jednak zasadniczej intensyfikacji działal- 
ności krytyki marksistowskiej. 

Pisarze dojrzali, jak świadczą ich utwory, drobniejsze fragmenty pu- 
btlikowane z ich nowych książek, kontynuują swoje wysiłki zmierzające 
do ukształtowania literatury socjalistycznej. Prace te świadczą o pogłębia- 
niu w tym właśnie kierunku krytyki społecznej w ich dziełach. Przykła- 
dem może być tu „Notatnik rzymski" Brezy, szukanie nowych, socjalisty cze 
nych rozwiązań wielkich pytań moralnych w nowelach Erandysa. 

Odręonym problemem jezt sytuacja najmłodszego pokolenia pisarskiego. 
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Autorzy ci — jak to młodzi — odepchnięc!i gwałtowną | niesprawiedliwą 
krytyką od kierunku poszukiwań swoich poprzedników z ostatniego pię- 
ciolecia zachłysnęli się początkowo wzorami męskiego, gwałtownego, na 
swój sposób krytycznego pisarstwa niektórych amerykańskich autorów 
starszego pokolenia, jak Hemingway. Czasem sięgali po wzory współczes- 
nych naśladowców Dostojewskiego, filozofujących w swoich opowiada- 
niach na temat samotności I bezsilności człowieka. Czasem wreszcie wra- 
cali do ekspresjonistycznych wizji świata odczłowieczonego i zdeformowa- 
nego. Mimo tej wtórności inspiracji budziły nadzieje pierwsze nowele Hła- 
ski z powodu bystrej obserwacji marginesu społecznego, indywidualnego 
stylu — mieszaniny brutalności i sentymentalizmu, demaskowania rzeczy- 
wistych konfliktów, w których cynizm i ciągle jeszcze nie przezwyciężone 
zwierzęce cechy ludzi borykających się z trudnościami gw-łtownych prze- 
mian społecznych w Polsce zagrażały czystości, pięknu, człowieczej scli- 
darności młodych i niedoświadczonych (np. nowela „Pierwszy kcok 
w chmurach*). Nadzieje te zawiodły. Hłasko dał się zatcpić fali nihili- 
stycznej i kabotyńskiej krytyki. Wciągnęły go wiry reakcyjnych wpływow 
politycznych. Porwał się na polemikę z rewolucją i stworzył opowiadania 
niedołężne, fałszywe, płaskie, infantylne, paszkwile antrsocjalistyczne. 
O:tatnie pięć lat jego histerii osobistej — to dzieje wvkoiejenia artystycz= 
nego i życiowego młodego pisarza. lnni debiutanci tego pokolenia, 
którzy się ostali na rvnku literackim, zaczynają jednak wyzwalać się 
z tej wtórności, szukają po omacku swej diogi do rzeczywistosci 
współczesnej. Przeszkadza im jeszcze fakt, że koncentrują swoją 
uwagę na marginesach społecznych. Obserwacje ich dotyczą losów ludzi, 
którzy właściwie nie pntrafili znależć dla siebie miejsca w naszym życiu 
(Marek Nowakowski). Coraz jednak więcej jest w ich utworach autent; cze 
nvch dceświadczeń rzeczywistych ludzi, a wyróżnia ich wrażliwość na pro- 
blematykę moralną i obyczajową. Wystarczy choćby porównać kolejne 
utworv Magdy Leji, żeby odczytać kierunek rozwoju tych młodych talen- 
tów. Chyba jednak najdobitniejszym wyrazem tych przemian są ostatnie 
nowele Różewicza. Pisarz ten dał w nich prawdziwie dostrzeżone 
i zrozumiane rysy przeobrażeń, które dokcnały się w psychice dzisiejszych 
ludzi w Polsce, umicjąc właśnie śmiało pokazać klasowe źródła tej odnowy. 
Te przeobrażenia młodej literatury nie są jednak procesami samoczynnye 
mi. Decyduje o kierunku rozwoju literatury świadomość ideowa pisarza. 
Musimy pełniej 1 konsekwentniej ideowo, a aktywniej pod wzelcdem or- 
ganizacyjnym, walczyć © świadomość młcdego pokolenia pisarskiego. 


Podobnie jak i w innvch krajach socjalistycznych najżywiej odczuwa” 
my w literaturze brak współczesnej problematyki społecznej w perspek- 
tywie historycznych przemian kraju, tworzenia nowego ustroju, wycho+ 
wania nowego człowieka. Horyzont naszych dyskusji jest dziś szerszy. Ma> 
teriał sporów bardziej autentyczny. Ale kierunek walki ideowej wyzna- 
cza, jak przedtem, proces dokonującej się rewolucji kulturalnej w naszym 
kraju, proccs pogłębiającej się już „niefasadowej", odrzucającej wszelkie 
pozorne przemiany, a naprawdę sięgającej w głąb przekonań, nawyków, 
postaw, obyczajów socjalistycznej przebudowy świadomcści mas. 

Gdy mówię o problematyce współczesnej, nie należy tego mieszać z te- 
matyką aktualną. Ta ostain'a jest i była zawsze w hislnrii literaury 
szczególnie cenna. Ale i niektórzy mówcy na III Zjeździe Pisarzy Radziec- 
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kich 1 Aragon jako autor I komentator „Wielkiego Tygodnia", obszernie 
wyjaśnili, iż problematyka współczesna w utworze może również wystę- 
pować w uwikłaniu tematyki w czasie mniej lub więcej odległej. Pisałem 
o tym szczegółowo w artykule „Na przykład — Wielki Tydzień", (Nowa 
Kultura. Maj 1959). | 

Kierunek tej pracy wyznaczył program polityki kulturalnej partii, kto- 
ry kształtuje życie umysłowe i artystyczne zgodnie z zasadą ideowego so- 
cjalistycznego wyboru. Aby zdobyć twórców i działaczy dla tego progra- 
mu, trzeba było konsekwentnego działania, inicjatywy partii w ciągu trzech 
ostatnich lat. Trzeba było przy pomocy partii przezwyciężać tendencje 
bezideowego liberalizmu, tendencje ugody z ideologią burżuazyjną, ten- 
dencje rewizjonistyczne. Zwycięsko zakończony proces konsolidacji partii 
stał się tu walną pomocą. Stanowisko PZPR w sprawach polityki kultural- 
nej znalazło wyraz najpierw w referacie Jerzego Morawskiego na grud- 
niowej (1958 r.) naradzie działaczy upowszechniania oświaty i kultury, 
a potem w referacie sprawozdawczym Wł. Gomułki na III Zjeździe. Po- 
wstały warunki do pełnej aktywizacji sił socjalistycznych w naszej kul- 
turze. 

Nie wspominam o literaturze emigracyjnej. Literatura ta bowiem roz- 
wija się w innym rytmie i w innym kierunku aniżeli krajowa. Nieliczne 
książki publikowane za granicą nie miały właściwie żadnego wpływu na 
piśmiennictwo w Polsce. Czas pisarzy emigracyjnych zatrzymał się 
w 1939 r. Utwory ich są wyjątkowo tradycjonalistyczne. Typowym przy- 
kładem może być poezja Lechonia, która świadczy raczej o cofnięciu się 
tego pisarza. W najbardziej tradycyjnych formach, czasem stylizujących 
się na fałszywą ludowosć czy raczej „pod' fałszywego Lenartowicza, od- 
najdujemy już całkiem prymitywną, sentymentalnie '*kmiecą'* religijność, 
wizje „poetycznej'* wsi pełnej strzecn i polnych kwiatów oraz szabelko- 
wy, tani patriotyzm. 

Najwięcej ruchu umysłowego wzbudził Gombrowicz w okresie otrząsa- 
nia się z ograniczeń realizmu i wzrostu zainteresowań wszelkimi styliza- 
cjami. Ale i to wszystko, co Gombrowicz ma do powiedzenia o społeczeń- 
stwie polskim, odnosi się do zapomnianych stosunków, konfliktow, 
deformacji ideowych i psychologicznych z lat sanacji. 

Nowym doświadczeniom daje świadectwo krytyczne Tadeusz Nowa- 
kowski, który umie opowiedzieć przeżycia mieszkańca obozów dla uchodżź- 
ców. Swego rodzaju karykatury takich świadectw tworzą dość liczni 
autorzy niewybrednych opowiadań antykomunistycznych, rażących zapie- 
kłą nienawiścią do wyników pracy narodu w kraju i zdumiewających 
uproszczeniami i schematyzmem myśli oraz rysunku psychologicznego po= 
staci. 

Piętnaście lat — to w rozwoju literatury niedługi okres. Właściwie jest 
rzeczą niezmiernie sztuczną wyodrębnianie jakichś krótszych etapów, jak 
to zrobiłem wyżej. Dzieła znamienne i trwałe ukazują się czasem i rza- 
dziej niż co 15 lat. Dlatego też ten, który chce sądzić współczesną literatu- 
rę polską i oceniać jej kierunek rozwojowy, nie może przywiązywać zbyt- 
n'ej wagi do przemijających sytuacji ostatniego roku czy paru lat. Cza- 
sem jedna książka może w historii literatury przesłonić te krótkotrwałe 
wahania, próby i spory. Na 15 lat rozwoju powojennej literatury polskiej 
trzeba patrzeć jako na niepodzielną całość. Tak patrzący krytyk z pewno- 
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ścią nie pomyli się. Życie literackie w Polsce jest bogate I różnorodne. Wy- 
stępują w nim raz w sposób bardziej marginesowy, raz widoczniej — roz- 
maite tendencje ideowe i artystyczne. Są w tym życiu nie zakończone 
spory z lat międzywojennych, żyją pisarze, którzy zastygli w formach 
wypracowanych trzydzieści lat temu, którzy opierają się wszystkim nowvm 
wpływom. Mieliśmy lata twórczo płodniejsze i mniej urodzajne. History« 
jednak nieomylnie wyodrębni hurt wiodący tej literatury, mimo że jest 
to okres bynajmniej nie zamknięty, że wszystko tu się dopiero kształtuje, 
walka ideowa i artystyczna trwa. 

Starałem się wykazać, że tyrh nurtem wiodącym jest dojrzewająca po- 
woli realistyczna i socjalistyczna literatura, coraz pełniejsza ideowo, coraz 
doskonalsza artystycznie, coraz bliższa życiu i jego rzeczywistym konflik- 
tom. Taki kierunek da się wyczytać w kolejnych, nieraz niedoskonałych, 
utworach, ale właśnie tych, które już w perspektywie lat piętnastu oka- 
zują się płodne, sumują się, układają w całość, wywierają coraz wyraż- 
niejszy wpływ i na życie społeczne, i na życie literackie. Jestem przeko- 
nany, że do tego nurtu należy przyszłość literatury polskiej, 


FR. BIELECKI, B, MIŁEWIGZ 


O rozwóju oświaty 


_ Losy dżziejówe naszego kraju żrządziły, że dwukrótńie — taż w róku 
1918, 4 drugi raz w roku 1944 — wypadło ńam budowść śzkólńictwó póle 
skie od podstaw. Rewolucyjńe żmiany ustrojowe śspowódowały, że w 1944 
roku podejmowaliśmy to budownictwo w innych zgoła niż poprzednio wa- 
runkach społecznych i politycznych, i zgoła odmienne zadania przed nami 
stanęły. 

Gdy dziś czytamy relacje z dwóch ważnych w dziejach polskiej oświa- 
ty zjazdów oświatowych, tzw. Sejmu Nauczycielskiego z 1919 r. i Zjazau 
Oświatowego w Łodzi z 1945 r., uderza ta sama tęsknota za powszechnym 
oświeceniem ludu polskiego. Jednakze warunki, jakie stworzyła władza 
ludowa, spowodowały, że Zjazd w Łodzi w 1945 r. oparł swój oświatowy 
program na konkretnych możliwościach realizacyjnych. Program ten -o- 
legał na zdemokratyzowaniu całego systemu oświaty zarówno pod wzglę- 
dem organizacji, jak i treści nauczania. 

Dziś możemy stwierdzić, że te 2 elementy programowe stanowią podsta- 
wę wszystkich naszych poczynań w szkolnictwie. 

Na początku słow kilka o stanie oświaty w przededniu wojny i w chwi- 
li wyzwolenia naszego kraju. Mieliśmy przed wojną 7-klasową szkołę po- 
wszechną. Ale tylko formalnie była ona 7-klasowa i tylko formalnie po- 
wszechna. Na wsi bowiem tylko 20,394 uczniów uczęszczało w roku szko1- 
nym 1937/38 do szkół III stopnia, tzn. faktycznie 7-klasowych. Przewa- 
żały wówczas na wsi szkoły I stopnia, tzn. szkoły o 1 lub 2 nauczycielach, 
przerabiające w zasadzie tylko program 4 klas w ciągu 7 lat pobytu 
dziecka w szkole, oraz szkoły II stopnia, tzn. szkoły o 3 lub 4 nauczycie- 
lach — przerabiające program 6 klas w ciągu 7 lat nauki. 


Gwoli sprawiedliwości trzeba powiedzieć, że ustawa z 1919 r. o po- 
wszechnym obowiązku szkolnym była poważnym osiągnięciem sił demo- 
' kratycznych u zarania drugiej niepodlegiości. Ale, po pierwsze, wprowa- 
dzała ona obowiązek uczęszczania do szkoły przez 7 lat, a nie obowiązek 
ukończenia szkoły 1-klascwej. Po drugie, przez cały czas istnienia drugiej 
Rzeczypospolitej nie zapewniono nawet tak rozumianej powszech- 
ności wskutek braku koniecznych warunków organizacyjnych (izby lek- 
tyjne, etaty nauczycielskie), co w rezultacie, w okresie ówczesnego wyzu 
demox«raficznego. który nastąpił po roku 1930, zamknęło drzwi szkoły «la 
blisko miliona dzieci. Jak daleko byliśmy wówczas od upowszechnienia 
7-letniego obowiązku szkolnego, świadczy fakt, że w roku szkolnym 
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1034738 (co do którego posiadamy szczegółowe dane) ponad 140/ę dzieci 
w wieku szkolnym w ogóle nie uczęszczało do szkoły, a spośród dzieci 
13-letnich uczęszczało dc szkół zaledwie 60,80/, dzieci. 

Nic też dziwnego, że raz po raz demokratyczne koła nauczycielskie, 
które głównie koncentrowały się wokół Związku Nauczycielstwa Polskie* 
go, oraz lewicowi działacze społeczno-polityczni bili na alarm 2 pówydu 
wciąż pogarszającej się sytuacji szkolnictwa powszechnego. 

Nieporównanie gorzej przedstawiał się system kształcenia młodzieży 
powyżej lat 13, na poziomie średnim. Trudno tu właściwie mówić o syste» 
mie kształcenia, gdyż obejmował on nikły odsetek młodzieży w wieku 
14—17 lat; wyrażne były trudności w zapewnieniu dostępu do sżkół średe 
nich dzieciom chłopów i robotników. Dostęp do państwowych, w zasadzie 
bezpłatnych, 4-letnich gimnazjów i 2-letnich liceów ogólnokształcących 
i zawodowych był ograniczony. Kształcenie dzieci robotników i chłópów 
w stosunkowo licznych prywatnych szkołach średnich było prawie niemo- 
żliwe z powodu bardzo wysokich opłat szkolnych. Internaty i stypendia 
w szkołach średnich należały do rzadkosci. Ponadto wyrażne upośledze* 
nie szkoły wiejskiej Ii II stopnia uniemożliwiało ich uczniom przejście dó 
szkoły średniej. | 

Toteż dane statystyczne z roku szkolnego 1937;1938 wskazują, że 24- 
ledwie 1409 młodzieży w wieku 14—17 lat pobierało naukę. Przy tym 
część spośród tych 140%, nie uczęszczała do szkół średnich, lecz do szkół 
podstawowych, rzemieślniczych i dokształcających. Wszystkie te momen- 
ty zadecydowały o tym, że mimo formalnego prawa każdego obywatela 
do kontynuowania nauki na poziomie średnim cenzus majątkowy i śpo- 
łeczny stał się równocześnie cenzusem wykształcenia. 


W latach okupacji szkolnictwo średnie i wyższe całkowicie przestała 
istnieć. Mimo patriotycznego ruchu oświatowego, jakim było tajne nau- 
czanie w tym okresie, musieliśmy w 1944 r. organizować szkolnictwo od 
podstaw. 


KONSEKWENTNA REALIZACJA ZASADY UPOWSZECHNIENIA OŚWIATY . 


Najbardziej istotną cechą demokratyzacji oświaty musi być faktyczne, 
a nie tylko formalno-prawne, otwarcie drzwi szkół dla wszystkich dz'eci. 
Młodym ludziom, których lata szkolne wypadły już na okres Polski Ludo- 
wej, trudno dziś rozumieć doniosłość postanowienia Lipcowego Manifestu 
PKWN o „zapewnieniu bezpłatnego nauczania na wszystkich szczeblach”, 
Jest rzeczą oczywistą, że sama bezpiatność szkoły nie stanowi jeszcze 
o faktycznym jej udostępnieniu wszystkim dzieciom. Zachodziła koniecz- 
ność nie tylko odbiidowy szkolnictwa, ale zasadniczej jego przebudowy. 
Toteż w wytycznych Resortu Oświaty PKWN na rok szkolny 1944/1943 
czytamy: „Już od początku pracy nad wznowieniem szkolnictwa polskiego 
należy dążyć, by jak największa liczba dzieci w obwodzie szkolnym misła 
możność ukończenia 7 klas szkoły powszechnej o pełnym programie naue 
czania...* 


Cały nasz wysiłek organizacyjny w latach ubiegłych zmierzał do speł- 
n'enia tego postulatu. Przede wszystkim zniesiony został, krzywdzący 
wieś, podział na szkoły I, II i III stopnia. 

Nie óznaczą to, oczywiście, że uporaliśmy się z problemem szkoł wiej- 
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skich o małej liczbie nauczycieli. Nadal, jak wszędzie na świecie, istnieją 
w rozproszonych obwodach o małej liczbie dzieci szkoły z 1, 2 lub 3 nau- 
czycielami. 

Z roku na rok zwiększaliśmy liczbę szkół, nauczycieli i izb lekcyjnych, 

co umożliwiało wydatne zmniejszenie ilości szkół niżej zorganizowanych 
i liczby dzieci w tych szkołach. 
' Aby zilustrować te zmiany, warto przytoczyć następujące dane: w ro- 
ku szkolnym 1937/1938 pubierało naukę w szkołach o 1 nauczycielu 18.99%/5 
uczniów, w szkołach o 2 nauczycielach — 16,20, w szkołach o 3 nauczy-= 
cielach — 13,1%, A w szkułach o 4 i większej liczbie nauczycieli zaledwie 
51,80/, ogółu uczniów szkół podstawowych. Natomiast w roku szkolnym 
1957/1958 mieliśmy w szkołach o 1 nauczycielu 3,2%, w szkołach o 2 nau- 
czycielach 4,9%/,, w szkołach o 3 nauczycielach — 2,9%, w szkołach zaś 
o 4 i większej liczbie nauczycieli — 43,00% ogółu uczniów. 

Wszystkie te szkoły obowiązuje taki sam program nauczania jak szko- 
ły o większej liczbie nauczycieli. W każdym roku nauki uczeń przerabia 
program jednej klasy. Jest to możliwe głównie dlatego, że obecnie w szko- 
łach o klasach łączonych nauczyciel ma bardzo małą liczbę uczniów w jed- 
nym zespole, co pozwala mu stosować bardziej zindywidualizowane me- 
tody pracy. | ! | 
FN rozwój szkolnictwa podstawowego charakteryzuje następująca 
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Szkolnictwo nodstawowe 


a Lata szkolne 
Wyszczególnienie | 1937/1938  1945,1946 1957/1958 
Ludność w milionach 84,3 23,9 - 28,5 
Liczba szkół ogółem 28.178 18.397 24.502 
Liczba absolwentów klas s'ódmych 145.000 19.707 274.207 
Liczba nauczycieli zatrudnionych : 

w pełnym wymiarze zajęć 76.618 58.567 119.791 
Liczba uczniów przypadających na 1 nauczyciela 61,3 51,3 32,7% 
Liczba izb lekcyjnych ogółem 73.039 55.881 102.107 
Liczba uczniów przypadających na 1 izbę 66,6 53,7 38,4 


Z analizy tych liczb wynika, że w okresie minionego 15-lecia dckonany 
został skok w kierunku taktycznego upowszechnienia siedmioklasowej 
szkoły podstawowej. i 

Dodajmy również, że przed wojną 1 szkoła 7-klasowa obejmowała swoim 
zasięgiem średnio 65,6 km?, obecnie zaś 18,2 km*. 

Skok istotnie został dokonany, a mirio to dalecy jeszcze jesteśmy od 
zapewnienia powszechności nauczania w rozumieniu dekretu z marca 
1956 r., który mówi — nie jak przedwojenna ustawa o obowiązku uczę- 
szczania do szkcły przez 1 lat, lecz o obowiązku ukończenia pełnej szkuły 
siedmioklasowej. Podane wyżej globalne dane napawają optymizmem, 
w szczególności jeśli porównać z okresem przedwojennym. Ale dla pod- 
niesienia ogólnej kultury narodu i poziomu oświaty powszechnej decydu- 
jące znaczenie ma nie tyle liczba młodzieży uczęszczającej do szkoły, ile 
liczba młodzieży kończącej co najmniej pełną szkołę siedmioklasową. 
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A w tej dziedzinie pozostało nam jeszcze wiele do zrobienia. Niech znowu 
przemówią liczby: | 

Rocznik 1940, który rozpoczął naukę w roku szkolnym 1947/1948, liczył 
442.500 dzieci w klasie 1. Po 7 latach siódmą klasę ukończyło 213.099 dzie- 
ci z tego rocznika, tj. 48.1%/%. Dzięki umożliwieniu dzieciom opóźnionym 
kontynuowania nauki do ukończenia 16 roku życia ukończyło klasę siod- 
mą jeszcze 98.356 uczniów urodzonych w 1940 r. Łącznie więc tylko 
70,10 młodzieży z tego rocznika ukończyło 7 klas. Zakładając, że jeszcze 
około 2—3%, ukończy 7 klas w szkołach dla pracujących, trzeba stwier- 
dzić, że 21%/ę młodzieży urodzonej w 1940 r. weszło w życie produkcyjne 
i społeczne nie ukończywszy 7 klas, poprzestawszy nierzadko na 4 kla- 
sach. Analogicznie, choć z pewnymi oznakami poprawy, kształtują się 
odpowiednie dane dla następnych roczników. I tak z rocznika 1941 
25,40/,, a z rocznika 1942 24,20% młcdzieży nie ukończyło 7 klas szkoły 
podstawowej. 

Dlaczego tak się dzieje?” Jedną z poważnych przyczyn jest wysoka dru- 
goroczność w naszych szkołach, która wpływa na tzw. odsiew szkolny. Np. 
w roku szkolnym 1957/1958 mieliśmy w szkołach podstawowych aż 13'y 
nie promowanych (w mieście 11,7%, na wsi 14,1%). 

A teraz zastanówmy się, cośmy uczynili dla upowszechnienia kształce- 
nia na poziomie średnim. I w tej dziedzinie widoczny jest postęp w porow- 
naniu z okresem przedwojennym. W szkolnictwie średnim ogólnokształ- 
cącym przypadało w roku szkolnym 1937/1938 na 100 tys. mieszkańcow 
641 uczniów, w roku szkolnym 1957/1958 — 867 uczniów. Bujnie rozwinę= 
ło się w l5-leciu średnie szkolnictwo zawodowe: w roku szkolnym 
1954/1938 na 100 tys. mieszkańców było 650 uczniów w szkołach zawodo- 
wych wszystkich typów, w roku szkolnym 1957/1958 zas na 100 tys. miesz- 
kańcow mieliśmy 1.691 uczniów. Stypendia i rozbudowa internatów (za- 
gwarantowane w art. 61 konstytucji) okazały się realnym i skutecznym 
środkiem do zmiany struktury społecznej uczniów tych szkół. W ten spo- 
sób ograniczony został przywilej miejsca zamieszkania, szkołę średnią 
udostępniono dzieciom robotniczym, a zwłaszcza chłopskim, które naj- 
częściej mieszkają poza siedzibą szkoły średniej. 

I znowu porównanie odsetka młodzieży w wieku 14—17 lat uczęszcza- 
jacej do szkoły: w roku szkolnym 1937,1938 (14%e) i w roku szkolnym 
1957 1958 (44,7%,) przedstawia obraz optymistyczny. Ale mimo tych 
osiągnięć mamy uobLecnie 890.000 młodzieży w wieku 14—17 lat, ktora 
nigczie się nie kształci i nie pracuje zawodowo. I właśnie w latach aoj- 
rzewania, tak trudnych w życiu młodych ludzi, pozostawiamy ich bez 
szkcłv, bez opieki podagogicznej. Jeśli nawet przyjąć, że około 60% 
tej młodzieży stanowią dzieci wiejskie, zatrudnione przeważnie w gospo- 
carstwach rolnych swoich rodziców, to wciąż jeszcze pozostaje poważna 
liczba młodych ludzi, których losem musimy się zająć. Nie wolno rówaież 
zapominać o nie:clzownej konieczności systematycznego dokształcania 
miodzieży wiejskiej, pracującej na ziemi rodziców. 

Obydwie wady powoiennego systemu oświaty: znaczny odsiew mło- 
dzieży z 1-klusowej szkoły podstawowej przed jej ukończeniem oraz .,pu- 
ste lata" dużej liczby młodzieży w wieku 14—17 lat nie mogą przesłonić 
doniosłego faktu, że ten dziś już wymagający reformy system oświatowy 
przyniósł w ostatecznym rachunku rewolucyjną zmianę, polegającą na 
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maksymalnym udostepnieniu T-klasowej szkoły podstawówej wsżystkim 
dzieciom i wprowadzeniu znacznego odsetka młodzieży róbótniczej i chłop- 
skiej dó szkóły średniej i wyższej. 

(W. ZASADNICZY ZWROT W TREŚCI NAUCZANIA ! WYCHOWANIA 
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Nastąpiły również głębokie zmiany w treści nauczania i w kierunku 
wychowawczym naszej szkoły. Na czym zmiany te polegały? 

Od pierwszych dni po wyżwoleniu burzliwe życie środowiska, zma34+ 
gania „staregó! ź „nowym!', codzienne komunikaty z frontu walki z , leś- 
ńymi', nieustannie trwający bój: „kto kogo'* oraz wahania „ża "kim 
pójść ' — były nie tylko kanwą powieści „Popiół i diament", ale również 
kańwą codziennegu życia szkoły. I każdy nauczyciel, czy tego chciał, czy 
też nie, czy był zaangażowany „pólityczńie” czy też „apolityczny", nie 
mógł się uchylać od zajęcia określonej postawy wobec zmian żachódzą» 
cych w życiu społecznym, a zwłaszcza w szkole. Nie oznacza to oczywiś= 
cie, że „polityka* wtargnęła do szkoły dopiero w Polsce Ludowej. Nie 
trzeba tu chyba przypominać, że tzw. abolityczność szkoły przedwojennej 
była tylko mitem celowo głoszonym dla ukrycia klasówej treści nauczae 
nia i wychowania. W istocie bowiem tzw. przez sanecję wychowanie pań- 
śtwówotwórcze o tendencjach profaszystowskich przenikało programy 
nauczania i podręczniki szkoły przedwojennej. Budziło to opór zwłaszcza 
postępowej części nauczycielstwa. Rzecz więc nie w tym, że dopiero 
w Polsce Ludowej powiązaliśmy szkołę z polityką, lecz że powiązaliśmy 
ją po raz pierwszy ze słuszną polityką, z demokratycznymi przemianarał 
społecznymi, gospodarczymi i ustrojowymi, z ideą socjalizmu. 


Towarzyszyła temu kilkakrotna w ciągu 15-lecia rewizja treści nauczas 
nia, żmiana programów. Znalażły w nich wyraz ideały wychowania SÓ+* 
cjalistycznego, ktore miały zadecydować o doborze treści i nadawać kie» 
runek ideowy padręcznikom, pracy nauczycieli na lekcji oraz całemu ży* 
ciu szkolnemu. Materiał nauczania ujmowany był w programach zgode 
nie z zasadami światopoglądu matćrialistycznego. Abstrahując od błędów, 
które przy tym popełniono, nić można nie dostrzec, że była to korzystna 
i całkówicie uzasadniona ż punktu widzenia naukowego (nie tylko społzcz- 
nó-politycznego) zmiana treści nauczaria. 


Uwidoczniła się ona głównie w przedmiotach cyklu humanistycznego: 
w nauczaniu histori i języka ojczystego, geografii i nauki o Polsce i świes 
cie współczesnym. Nasze powojenne pregramy i podręczniki historii zere 
wały z antynaukowym przedstawianiem procesu historycznego, z ogra+ 
niczeniem poznawania dziejów do kroniki wojeń i życiorysów królów. 
Wydobywając w nauczaniu historii momenty patriotyczne wskazywany, 
że konserwatyzm i reakcyjność warstw posiadających paraliżowały wy 
żwoleńcze ruchy ludu. Przemilczane bądź opacznie przedstawiane w pró- 
gramach i podręcznikach szkoły przedwojennej dzieje polskiego i międży= 
narodowego ruchu robotriczego, zwłaszcza znaczenie Rewolucji Paździer- 
nisowej, znalazły właściwe miejsce w materiale nauczania. 

Podobne gruntowne zmiańty uwidoczniły się w nauczaniu języka ojczy= 
stego, w doborze materiału i czytanek dla szkoły podstawowej oraz w sye 
stematycznym wykładzić histórii literatury w klasach licealnych. Uczo- 
ńó młodzież szkolią wydubywać z utworów i dzieł literackich postępówą 
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treść społeczną, rozumieć powiązanie twórczości literackiej z zachodzą- 
cym procesem fMistorycznym. 

Światópogląd mu.rksistowski skłaniał autorów programów i pódróćżni- 
ków, a za nimi również praktyków-nauczycieli, do szukania postępówych 
elementów tradycji narodowej. Ujmowano to wprawdzie nierżadko w spó- 
sób niewłaściwy, ale faktem jest, że dopiero z programów i pódręczni- 
ków Polski Ludowej dzieci, młodzież i cały naród dowiedzieli sie 6 tak 
wspaniałych postaciach Polaków-bohaterów, jak Jarosław Dąbrówski, 
Ludwik Waryński i wielu innych. | 

W tradycyjnym haśle „za wolność waszą i naszą'* szkoła starała się zaak- 
centować nowy w dziejach polskiej myśli pedagogicznej ideał wycho- 
wania internacjonalistycznego. 

Z całokształtem pracy wychowawczej szkoły powiązano nowy czynnik: 
organizację młodzieżową. I chociaż działalność jej przysporzyła naucży- 
cielstwu niemało trudności, a samym organizacjom również "e kłó- 
potów, to jednak oceniając sprawę z perspektywy roku 1959 trzeba powie- 
dzieć, że organizacje młodzieżowe były i są nadal czynnikiem dynamizu- 
jącym proces wychowania w szkole. 

Zasadnicze zmiany organizacyjne i programowe wpłynęły na ldeówo- 
wychowawcze oblicze szkoły polskiej w okresie piętnastólecia. 

W odróżnieniu od przemian organizacyjnych w szkolnictwie wyników 
wychowania nie da się, rzecz zrozumiała, przedstawić w postaci wśkażnie 
ków statystycznych. Nie ulega wszakże wątpliwości, że szkoła pólska 
całokształtem swego oddziaływania zmierzała w ciągu 15-lecia do wytwo* 
rzenia u młodzieży postępowych postaw ideowych. Jak nić przewodnia 
przewija się we wszystkich poczynaniach wychowawczych nienawiść dJ 
wojny i wszelkiej agresji, przywiązanie do idei pokóju I pokojóweśń 
współżycia narodów. Do pedagogicznej praktyki naszych szkół weśzłó 
na trwałe potępienie kolonializmu, rasizmu i faszyzmu. Diametralnie 
różnie niż przed wojną — bo w duchu międzynarodowej solidarności — 
uczymy młodzież ujmować osiągnięcia, życie i obvczaje naszych bliższych 
i dalszych sąsiadów. Programy szkolne nie omijały żadnej okazji, by 
wskazywać na konieczność wyrabiania wrażliwości na krzywdę społecż- 
ną. na wyzysk człowieka przez człowieka. Jak nigdy przedtem, szkóła 
w Polsce Ludowej kierowała uczucia społeczne młodzieży ku idei walki 
o sprawiedliwość, wpajała dążność do zespołowego działania i do czynne- 
go uczestnictwa w zachodzących przemianach. 

Te i inne nowe i twórcze poczynania wychowawcze w duchu saciali+ 
stycznym nie uchrońiły nas — z różnych przyczyn — od znanych ogólnie 
niepowodzeń, których nie ma potrzeby dziś omawiać. 

Ulegaliśmy w pewnym okresie urokowi szybkiego tempa rozwoju 
szkolnictwa, magii liczb prawdziwych, ale przeważnie wynikających 
z posunięć organizacyjnych, które zmierzały do otwarcia na oścież drzwi 
szkoły dla całej młodzieży. Łudziliśmy się, że dobrze zorganizowana sieć 
bezpłatnego szkolnictwa już sama przez się walnie zadecyduje o powodze- 
niu sprawy. Tymczasem socjologiczny mechanizm upowszechnienia oświa» 
ty jest o wiele bardziej złożony, bezpośrednio związany z motywami ucze- 
nia się. Żywiołowy głód wiedzy, masowy pęd do szkół — tak charaktórv- 
styczny tuż po wyzwoleniu — nie został w następnych latach poparty nae 
leżytą rangą oświaty w społeczeństwie ani bodźcami ekonomicznymi 
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awansu w zawodzie, ani po prostu interesem uczących się i ich rodziców. 
W latach planu trzyletniego i bodaj do połowy okresu realizacji planu 
sześcioletniego chłonność rynku pracy zdawała się nieograniczona. A wszy= 
stko to działo się w sprzyjającym okresie normalnego po wojnie niżu de= 
mograficznego. 

Pomimo dość wysokich nakładów na oświatę, szkolnictwo stanowiło 
w systemie planowania gospodarczego niejako sprawę drugorzędną. Dziś 
możemy powiedzieć, że krzywda oświaty nie była bynajmniej uzasadniona. 

W zawodzie nauczycielskim do niedawna wynagrodzenia kształtowały 
się poniżej krajowej przeciętnej płacy. Owszem, mówiliśmy o nauczycielu 
jako o „centralnej figurze'* w szkolnictwie, jako ,,0 motorze rewolucji kul- 
turalnej", ale w rzeczy samej nie stwarzaliśmy mu sprzyjających warun- 
ków działania. Jak to ujemnie zaważyło na rekrutacji nowego narybku 
nauczycielskiego, na kształceniu i doskonaleniu nauczyciela, na jego po- 
zycji w środowisku i w efekcie na pracy szkoły — ogólnie wiadomo. 
Krzywda nauczyciela została nazwana po imieniu przez towarzysza Go- 
mułkę na ostatnim kongresie związków zawodowych. 


Jeśli chodzi o dziedzinę wychowania zapomniano o ostrzeżeniu Lenina, 
że wiązanie pracy szkoły z polityką wymaga dużej wnikliwości i ostroż- 
ności, gdyż szczególnie łatwo tu o wulgaryzację i wypaczenia. Jak twierdzi 
Krupska — Lenin uważał, że zdarzają się błędy i próby niewłaściwej inter- 
pretacji zasady powiązania szkoły z polityką, próby wypaczenia tej zasady 
i nadania jej sensu wulgarnego i zdeformowanego, kiedy to usiłuje się 
wszczepić politykę w umysły zbyt młodego, dorastającego dopiero pokole- 
nia, które należałoby uprzednio do tego przygotować. Niewątpliwie z ta- 
kim wulgarnym stosowaniem tej kardynalnej zasady zawsze należy wal- 
czyć... 

W walce z tzw. infantylizmem programów szkoły przedwojennej i w 
imię wzbogacenia zasobu wiedzy naukowej uczniów rozszerzyliśmy ponad 
, miarę i ponad siły umysłów dzieci i młodzieży materiał nauczania ze 
wszystkich przedmiotów. W ramv programowe siedmioletniej szkoły pod- 
stawowej i czteroletniego liceum usifowaiismy wepchnąć zasób wiedzy 
niemal encyklopedycznej, rozleglejszy niż w przedwojennej — szkole 12- 
letniej. W tym stanie rzeczy powstawały trudności w doprowadzaniu na- 
szych uczniów do zrozumienia związku zjawisk zachodzących w przyrodzie, 
gospodarce i społeczeństwie, nie mogliśmy w dostatecznej mierze ukształ- 
tować u naszych absolwentów umiejętności samodzielnego i krytycznego 
myślenia, co jest przecież podstawą marksistowskiego rozumienia rzeczy» 
wistości. Dodajmy, że nowe ujęcie materiału nauczania, wymagające więk= 
szej dojrzałości myślowej ze strony uczniów, również wpływało na „utrud- 
nienie' programu, podręcznika, wykładu. A przecież były to pierwsze 
w dziejach polskiej szkoły programy, pierwsze podręczniki i pierwsi na- 
uczyciele, którzy mieli po nowemu uczyć. Ponadto wyraźnie zaniedby- 
waliśmy przedmioty cyklu artystyczno-technicznego (rysunki, prace ręcz- 
ne, śpiew), które w przeszłości w szkole polskiej miały niezłą tradycję jako 
zajęcia bardzo cenne pod względem wychowawczym. 

Z góry ustalaliśmy dokładny „rozkład jazdy" w realizowaniu progra- 
mów nauczania. Wiążącymi instrukcjami i przepisami chcieliśmy regulo- 
wać wszystkie przejawy życia szkolnego, dyrygować wychowaniem i i kształ- 
towaniem kolektywów i jednostek. Ograniczało to w poważnym stopniu 
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inwencję i inicjatywę nauczyciela, a bez niej nie do pomyślenia jest twór= 
cza praca wychowawcza. | 


Nie będziemy się tu wdawać w rozważania nad tym, co we wspomnia- 
nych zjawiskach było błędami do uniknięcia, a co nieuniknionym produk- 
tem historycznie obiektywnej sytuacji. Jedno wydaje się nam pewne, że 
w jakichkolwiek rozważaniach nad aktywami i pasywami rozwoju naszej 
oświaty nie można pominąć postawy nauczycielstwa. Jest to bowiem klu- 
czowa pozycja na froncie walki o socjalistyczne zmiany w szkolnictwie. 
Chodzi tu przede wszystkim o stosunek nauczycielstwa do dwóch głównych 
założeń przebudowy szkolnictwa po wyzwoleniu, a mianowicie do spra- 
wy demokratyzacji systemu szkolnego pod względem organizacyjnym oraz 
w dziedzinie treści nauczania i wychowania. Można śmiało powiedzieć, że 
hasła te nie były obce nauczycielstwu. Zwłaszcza hasło „oświata dla ludu" 
głoszone było od zarania ruchu nauczycielskiego. Toteż byliśmy świadka- 
mi bezprzykładnej ofiarncści i wręcz bohaterstwa nauczycieli, którzy 
w pierwszych trudnych dniach, pod gradem kul, o głodzie i chłodzie, ra- 
towali z pożogi wojennej resztki dobytku szkolnego i na wezwanie PKWN 
stanęli do pracy w nie opalanych klasach, często bez drzwi i okien, bez 
sprzętu szkolnego, bez podręczników. Ta sama patriotyczna postawa, któ- 
ra nakazywała im w latach okupacji uczyć na kompletach tajnego naucza- 
nia, zadecydowała o powszechnym poparciu przez nich hasła PKWN: ani 
jedno dziecko poza szkołą. 


Inaczej rzecz się miała z demokratyzacją treści nauczania i wychowa- 
nia. Wprawdzie hasła o wychowaniu w duchu demokracji i postępu były 
bliskie większości nauczycielstwa, szczególnie tej jego części, która była 
przed wojną związana z ZNP, a w czasie okupacji z TON, ale od deklaro- 
wania się za „demokracją i postępem do zrozumienia istoty demokracji 
socjalistycznej droga była odległa, pełna rozterek, wahań, wątpliwości, a na- 
wet opozycji. Najważniejszym więc zadaniem było pozyskanie nauczyciel- 
stwa dla socjalistycznej ideologii i jej odzwierciedlenie w nowych progra- 
mach i podręcznikach. 


Częściowo staraliśmy się to osiągnąć — nie zawsze w sposób właściwy — 
przez samokształcenie ideologiczne i różne formy dokształcania i doskona- 
lenia nauczycieli, 
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Szkolnictwo, a szczególnie programy, podręczniki i metody wychowawe 
cze, były bodaj pierwszą dziedziną, która stała się polem żarliwych dysku- 
sji sygnalizujących początki przemian, jakie nastąpiły po VIII Plenum KC, 
Żywiej i śmielej zaczęli nauczyciele występować w latach 1955 i 1956. 


Brzemienne w skutki wydarzenia w życiu szkolnym po VIII Plenum nie 
mogły początkowo nie wywoływać zamętu w niektórych środowiskach 
nauczycielskich, pojawiały się głosy usiłujące całkowicie przekreślić dore- 
bek oswiaty w Polsce Ludowej. Niektórzy z dyskutantów uznawali pewne 
osiągnięcia: ilościowe, kwestionowali natomiast przemiany jakościowe 
w szkolnictwie. W umysłach niejednego nauczyciela odradzał się dawny 
mit apolityczności szkoły. Wprowadzenie nadobowiązkowego nauczania 
religii opacznie rozumiano jako pozbawienie szkoły jej świeckiego cha- 
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„rakteru. Rozwiązanie ZMP wielu utożsamiało z generalnym odwrotem od 
społeczno-politycznej aktywizacji młodzieży. Ujawnienie naszych niepo- 
wodzeń wychowawczych, krytyka mechanicznego przenoszenia doświade 
czeń radzieckich stwarzała atmosferę powątpiewania w istnienie pedago- 
giki socjalistycznej. Stwierdzenie faktu zaniedbania własnych dobrych 
tradycji w szkolnictwie wywoływało u wielu złudzenie, że niemal wszyst- 
kie nasze przedwojenne metody i formy pracy dydaktyczno-wychowawczej 
oraz wszystkie dzieła pedagogiczne były doskonałe i skuteczne, że więć 
należy je co rychlej wznowić. | 

Słuszna krytyka naszych błędów w zarządzaniu szkolnictwem i w dzia- 
łalności nadzoru pedagogicznego doprowadziła wielu do potępienia kon- 
troli w ogóle, nadwątliła poczucie dyscypliny zawodowej. 

Dziś są podstawy do tego, by stwierdzić, że zamąt i rozterka w środo= 
wiskach nauczycielskich ustepuje, dobiega, jak należy sądzić, końca. 
Sprzyjały temu wyniki przełomu październikowego, a w szczególności 
konkretne poczynania dla naprawy oświaty. 

Ministerstwo Oświaty dokonało przeglądu programów wszystkich przed- 
miotów nauczania, co zresztą czyniono systematycznie już od 1954 r. Usu- 
nięto rażące anachronizmy dogmatyczne. Dzięki tym zmianom oraz zanie- 
chaniu odgórnego regulowania procesu wychowania rozlużnił się znacznie 
,„górset' wiążących wytycznych. W szkole powstała bardziej sprzyjająca 
atmosfera dla konfroniacji głoszonych prawd z życiem środowiska i kraju. 
Śtworzono warunki dla znacznego rozszerzenia w ZNP działalności zawo- 
dowej 1 społeczno-pedagogicznej. Odegrało to pozytywną rolę w poprawie 
atmosfery wśród nauczycielstwa. 

Nauczycielom zatrudnionym w szkolnictwie podstawowym od września 
1958 r. obniżono wymiar godzin nauczania z 30 do 26 tygodniowo. 

Równócześnie podniesiono płace nauczycielstwa mniej więcej o 2075. 

Przy ogólnej regulacji rent korzystnie wyróżniono zawód nauczycielski 
wprowadzając zasadę ekwiwalentu za utraconą rentę dla emerytów kon- 
tynuujących pracę w szkolnictwie. 

Korzystnie również wpłynie na przygotowanie do zawodu nauczyciel- 
skiego przedłużenie czasu nauki w liceach pedagogicznych do lat 5 oraz 
stopniowe przekształcanie ich w 2-letnie studia nauczycielskie, oparte na 
naturze ogoólnokształcącej. 

Doniosłe znaczenie ma wydana ustawa z dnia 2 lipca 1958 r. „O nauce 
zawodu, przyuczaniu do określonej pracy i warunkach zatrudniania mło- 
docianych w zakładach pracy oraz o wstępnym stażu pracy'. 


Pozytywną rolę odegra wzbogacenie dotychczasowego systemu szkole= 
ńla zawodowego przez zorganizowanie szkół przysposobienia rolniczeg6, 
przywrócenie do życia szkolnictwa dokształcającego (zniesionego u maj 
w 1950 r.), utworzenie nowego typu szkół technicznych po maturze ogol= 
nokształcącej i rozbudowa sieci szkolnictwa rzemieslniczego. 

Ważną rzeczą jest wznowienie poradnictwa zawodowego, co wiąże sią 
z ogólną rehabilitacją psychologii w pedagogice i działalności oświatowej. 

Kontyńuowanie rozpoczętej jeszcze w 1953 r. walxi z liberalizmem w 
ocenianiu uczniów i stały wzrost wymagań wpłynęły na pewną, choć wciąż 
nie zadowalającą poprawę wyników nauczańia oraz na nieznaczne zmniej- 
szenie drugoroczności. Podjęto wysiłki w kierunku zbliżenia wyników 
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nauczania szkół wiejskich niżej zorganizowanych do wyników osiąganych 
w szkołach siedmioklasowych. W tym celu przedłużono czas pobytu dziec- 


ka wisjskiego w szkole, ustanowiono dodatek 10%, do poborów nauczy* 
cielskicn za trudną pracę w klasach łączonych. 


Mimo początkowych perturbacji związanych ze zmianami w harcer- 
stwie oraz rozwiązaniem ZMP, nowo powstałe organizacje ZMS i ZMW, 
stosując obecnie bardziej pedagogiczne środki oddziaływania na dzieci 
i młodzież, coraz pewniej wkraczają na teren szkoły i zyskują sobie rów- 
nież przychylność nauczycieli. 


Podsumowując rejestr poczynań w szkolnictwie ostatniego 3-lecia pa- 
mietajmy, że ich źródłem i natchniehiem była i jest atmosfera naprawy 
metod budownictwa socjalistycznego u nas w kraju, atmosfera zrodzon3 
z ducha i uchwał VIII Plenum KC PZPR. I ta właśnie atmosfera przyniosła 
szkole 1 nauczycielowi dobrą nowinę: oświata przestaje wreszcie być pery- 
feryjną dziedziną naszej działalności państwowej i partyjnej. Świadectwem 
tego jest zainicjowanie ogólnonarodowego ruchu budowy tysiąca szkoł 
dla uczczenia tysiąclecia państwa polskiego. 


Świadectwem tego jest krajowa narada partyjnego aktywu oświatowe- 
go we wrześniu ub. roku, kiedy to tow. Gomułka powiedział: „Sprawy 
cświaty, szkoły i nauczyciela są sprawami całej partił... Nauczyciele — to 
wielka, ofiarna armia pracułącej inteligencji, armia, która maszeruje pod 
zaszczytnymi sztandarami oświaty, kultury i postępu. Te same cele przy- 
ćwiecają socjalizmowi". 


PERSPEKTYWY ROZWOJU OŚWIATY 


Pominęliśmy w tym artykule sporo istotnych i ważnych dziedzin szka|- 
nictwa, które się znacznie rozwinęły w minionych latach, np. przede 
szkcla. Marginesowo dotknęliśmy tylko problematyki kształcenia nau- 
czycieli, szkolnictwa zawodowego, nie wspomnieliśmy o wychowaniu 
pozaszkolnym, o opiece nad dzieckiem i wielu innych sprawach. Skon- 
centrowaliśmy się głównie na zagadnieniach ustrojowych i programowych. 
Jeszcze słów kilka o perspektywach rozwoju oświaty w latach najbliższych. 


Perspektywy te zostały zarysowane w uchwalonych na III Zjeździe na- 
szej partii „Wytycznych rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w 14a- 
tach 1959—1965'. Partia wyraźnie wskazuje, że podstawowym problemń*'n 
oświaty i wychowania młodziczy jest stworzenie warunków zapewniają- 
cych realizację powszechnego obowiązku nauczania w zakresie pelne, 
szkoły podstawowej. Przewidując rozwój dotychczasowych form szkcle- 
nia, zwłaszcza szkolnictwa zawocowego, mówi się w wytycznych i o kó- 
nieczności przebudowy całego ustroju szkolnego i o zmianach w tróści prź- 
cy dyaaktyczno<wychowawczej. 


Wszystkie nasze poczynania w szkolnictwie mają być podporządkowane 
wychowywaniu młodzieży na świadomych i aktywnych budowniczych nó- 
wego ustroju. Szkoła powinna „wychowywać młoczież w duchu socjali- 
stycznej moralności i głębokiego szacunku dla pracy, jako podstawy życia 
i rozwoju społecznego oraz dla ludzi pracy, jako twórców wszystkich uóbr 
Materialnych i kulturalnych", 
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Jak wykazaliśmy w poprzednich fragmentach niniejszych rozważań — 
powstała niebywała w dotychczasowych naszych dziejach szansa dla 
oświaty. . 

Ale równocześnie czeka nas w najbliższych latach wyjątkowe spiętrze- 
nie pilnych zadań i trudności w szkolnictwie. Na czym to spiętrzenie po- 
lega? Polega ono na niepomyślnej dla nas równoczesności zadań związa- 
nych z koniecznym wydatnym zwiększeniem liczby szkół i nauczycieli na 
skutek olbrzymiego wyżu demograficznego oraz zadań związanych z nie- 
uchronnością gruntownej reformy szkolnictwa. 


Jak dalece wyż demograficzny już wpływa na potrzeby szkolnictwa 
świadczą następujące dane: liczba dzieci w wieku 7—13 lat w okresie od 
1958 r. do 1965 r. wzrośnie o 777 tys., a liczba młodzieży w wieku 14—18 
lat wzrośnie w tym okresie o 1.202 tys. Oznacza to, że dla samego szkol- 
nictwa podstawowego wybudować musimy około 40.000 izb lekcyjnych 
oraz wyszkolić i zatrudnić około 52000 nauczycieli. Ustalenie potrzeb 
szkolnictwa średniego ogólnokształcącego i zawodowego zależy od decyzji 
w sprawie reformy ustroju szkolnego. W każdym razie chodzi tu o wieie 
tysięcy izb lekcyjnych, stanowisk pracy w warsztatach szkolnych oraz 
miejsc w internatach. 


Najbliższe lata będą więc szczególnie trudne dla szkolnictwa średniego 
ogólnokształcącego i zawodowego. Do wszystkich klas pierwszych w tych 
szkołach zaczną wręcz szturmować absolwenci klas VII szkoły podstawo- 
wej, których liczba w bieżącym roku szkolnym wynosi około 284 tys., 
a w roku 1965 osiągnie blisko 600 tys.! Ta niezwykle trudna sytuacja szkol- 
nictwa w całym kraju będzie jeszcze bardziej napięta na ziemiach zachod- 
nich. Tam bowiem przyrost naturalny jest znacznie wyższy niż średnia 
krajowa, a równocześnie występują rażące zaniedbania w kapitalnych 
i bieżących remontach budynków szkolnych. 

Mimo trudności nie możemy uciec przed zadaniem reformy całego sy- 
stemu oświaty. « 

Wszyscy są dziś zgodni co do konieczności reformy. Niemal wszyscy 
z bólem serca się zgadzają, że w najlepszym razie można będzie r.:rzystą- 
pić do jej realizacji dopiero po 1965 r., kiedy czoło fali wyżu demograficz- 
nego będzie za nami. Chodzi tu i o przedłużenie okresu kształcenia mło- 
dzieży, i o przeobrażenie pracy dydaktyczno-wychowawczej naszej szkoły, 
zwłaszcza ogólnokształcącej. 


I jeden, i drugi aspekt reformy budziły i wciąż jeszcze budzą wiele go- 
rączkowych sporów i namiętności. Ogniskują się one wokół tzw. „arytme- 
tyki* przyszłego ustroju szkolnego oraz problemu politechnizacji. Spory 
te ożywiły środowiska nauczycielskie i oświatowe. Zbyt często jednak ie 
dwie strony reformy szkolnej traktowano rozdzielnie, a polemiści kon- 
centrowali się przeważnie wokół „arytmetyki* ustroju. Spośród kilku kon- 
cepcji ustrojowych (jak 7 -|- 5, 10 -+- 2, 9 +- 3,8 +- 4) w różnych kręgach 
działaczy społecznych i oświatowych coraz więcej zwolenników zyskuje 
wariant 8-letniej szkcły podstawowej i 4-letniego liceum. Wydaje się nam, 
że ten właśnie wariant jest do przyjęcia nie dlatego, że jest doskonały i za- 
spokaja wszystkie dezyderaty, ale głównie dlatego, że jest realny pod 
względem pedagogiczno-organizacyjnym, społecznym i ekonomicznym, 
Realny to nie znaczy łatwy, ale najłatwiejszy z trudnych, 5 


' (Od nadchodzącego roku szkolnego pojawią się w naszym systemie szkoż 
ły przysposobienia zawodowego (SPZ). Nie są one bynajmniej pomyślane 
jako ,„„nała reforma szkolnictwa” i nie są chyba kluczem do rozwiązania 
zasadniczych trudności ustrojowych. SPZ stanowić mogą pożyteczny, do- 
datkowy tor dla opieki pedagogicznej nad młodzieżą nie pracującą oraz do- 
godną bazę doświadczalną w zakresie problematyki wiązania szkoły z ży 
ciem, z techniką i produkcją. 


W dziedzinie politechnizacji trzeba przystąpić: do konkretnego działania. 
Są wprawdzie pedagodzy i niepedagodzy, którzy z nieufnością odnoszą się 
do problemu politechnizacji. Nie może nas to jednak zwolnić od obowiązku 
podjęcia realnych kroków ku systematycznemu usuwaniu „analfabetyz- 
mu technicznego” w społeczeństwie. Na plus decentralizacji i większej sa- 
modzielności szkół należy zaliczyć dość liczne samorzutne poczynania „po- 
litechniczne'. Temu żywiołowemu ruchowi należy maksymalnie sprzyjać, 
wszechstronnie go badać i analizować. Równocześnie należałoby powołać 
w najbliższym roku szkolnym placówki eksperymentujące w tej dziedzinie 
pod nadzorem specjalistów pedagogów i techników. Szczegółowa analiza 
naszych własnych doświadczeń oraz podjętych prób w innych krajach so- 
cjalistycznych musi doprowadzić do opracowania konkretnych form i me- 
tod powiązania szkoły z życiem. W ramach przygotowywanej reformy po- 
wstaną warunki do odrodzenia wychowania artystyczno-technicznego 
w szkołach podstawowych przez właściwe usytuowanie w planie nauczania 
takich przedmiotów, jak prace ręczne i rysunki. Chodzi tu nie tylko 
o zwiększenie ilośc. godzin przeznaczonych na te przedmioty, ale głównie 
o przygotowanie kadr nauczycielskich, o założenie warsztatów szkolnych, 
zaopatrzenie w narzędzia, surowce, półfabrykaty. W szkole średniej ogol- 
nokształcącej musi co rychlej nastąpić zasadnicza zmiana programu nau- 
czania przedmiotów cyklu matematyczno-przyrodniczego. Takie przedmio- 
ty, jak fizyka, chemia, biologia, muszą zaznajamiać młodzież nie tylko 
z podstawowymi prawami, ale pokazywać naocznie i uczyć zastosowania 
tych praw w technice, rolnictwie, życiu. g- 

Ale i to nie wystarcza. Nie może to być politechnizacja tylko werbalna 
czy nawet poglądowa. Musi się ona wiązać z kształceniem sprawności ma- 
nualnych. Dlatego też nie obejdzie się bez wprowadzenia do szkół średnich 
ogolnokształcących rysunku technicznego oraz prac ręcznych lub raczej 
zajęć technicznych. Tych zadań niepodobna rozwiązać bez najaktywniej- 
szego udziału świata technicznego i życia gospodarczego zarówno przy 
opracowywaniu koncepcji szkoły politeckhnicznej, jak i w codziennej jej 
dzicłalności. Szkoły nasze oczekują nie tylko dobrych rad i wskazań pro= 
gramowych, lecz konkretnej pomocy w postaci maszyn i narzędzi, materia- 
łów i surowców oraz majstrów, techników i instruktorów pasjonujących 
się pracą wśród młodzieży. 

Wszystkie te przeobrażenia powinniśmy wcielać w życie stopniowo, bez 
nagłycn perturbacji, gdyż szkoła i wychowanie nie znoszą wstrząsów. 
Stopniowo — to znaczy: zabezpieczyć, umocnić i poprawić to wszystko, c3 
osiągnęliśmy w dotychczasowym 15-letnim rozwoju oświaty, a równocześ- 
nie juz czynić przygotowania do przemian, które zamierzamy wprowae 
dzać, nie odkładając realizacji poszczególnych zadań aż całość się złoży, 
Ale do tego nieodzowna jest również większa niż dotąd inicjatywa władz 
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oświatowych, nie pozostawianie życia szkolnego samorżutnemu biegówi 
decentralizacji, lecz aktywne kierowaiie oświatą. 

Z tego pobieżnego zestawienia aktywów i pasywów szkolnictwa w okres 
sie 1v44—1939 oraz krótkich rozważań nad perspektywami dalszego roż- 
woju wynika jasno, że nadchodzące lata będą dla oświaty latami trud- 
nymi. 

Mimo to jesteśmy przekonani, że postawione zadania są wykonalne. 
jeśli nadal troszczyć się będziemy o nauczyciela, jeśli nadal będziemy 
umacniać pozycję oświaty i otaczać ją należytą opieką. 


JERZY MORAWSKI 


W Chińskiej Republice Ludowej 


Delegacja PZPR udała się do Chin nk zaproszenie Komitetu Centralne- 
$o Komunistycznej Partii Chin, w wyniku porozumienia obu nasżych 
partii o wytnianie doświadczeń. | 

Program pobytu naszej delegacji w Chinach był bogaty. Przebyliśmy 

w Chinach trasę ponad 5 tys. km. Bylismy w 4 prowincjach, zwiedziliśny 
12 wielkich miast, odwiedziliśmy dziesiątki różnych zakładów przemysło- 
wych, szeteg komun ludowych i wyższych uczelni. Wszędzie przeprowa 
dzaliśmy tozmowy ż miejscowymi działaczami partvjnymi, a ponadto od- 
byliśmy szereg rozmów z kierowniczymi działaczami KP Chin. 
' Towarzysze chińscy starali się ułatwić nam zapoznanie się z wynikami 
ich pracy. Rzecz zrozumiała, że chcieli nam pokazać przede wszystkim 
swoje osiąghięcia, którymi słusznie się szczycą. Ale nie ukrywali również 
trudności, mówili o błędach i brakach w pracv. 


IMPONUJĄCY ROZWÓJ GOSPODARKI I JEGO ŻKÓDŁĄ 


Co rzuca się wszędzie w oczy i co wywarło na nas największe wrażenie, 
bo niezwykle szybki, imponujący rozwój ekonomiai Chin. 

Podaję kilka najważniejszych danych. 

Uchwalony przed dwoma laty drugi plan 5-letni w Chinach przewidy- 
wał wyprodukowanie w 1562 r. 12 milionów ton stali. Tymczasem w roku 
1958 Chiny wytopiły przeszło 11 mln ton, a w roku bieżącym osiągną 
produkcję 18 mln. ton. 

Plan przewidywał wydobycie w 1962 r. 280 do 300 mln. ton węgla. Tyme 
czaserh Już W 1958 r. Chiny wydobyły 270 mln ton, a w roku bieżącym ża- 
mierzają podnieść wydobycie do 350—380 mln ton. . 

Nie we wszystkich galęziach ptzernysłu wżźtost jest równie wielki. 
W niektórych, np. w produkcji tkanin bawełnianych, papieru, cukru, postęp, 
jak na obecną skalę chińską. jest nieznaczny. Produkcja tkanin bawełnia- 
nych wzrosła z 5 mld metrów do 5,7 mld, a więc o 18 proc., produkcja pas 
pieru o 34 proc., cukru zaledwie o 4 proc. 

Ale postęp w przemyśle koncentruje się przede wszystkim na tym. co 
stanowi bazę materialno-techniczną całej gosuodarki. Tak np. wytop stali 
| wydobycie węglu w roku 1958 w porównaniu z rokiem 1957 zwiększyło 
sią przeszło dwukrotnie, wydubycie ropy nafiowej o 55 proc., preduk- 
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cja energii elektrycznej o 42 proc., obrabiarek do metali c 79 proc., lokos 
motyw o 110 proc., maszyn włókienniczych o 107 proc. itp. 

Partia na pewno chciała wielkiego skoku w produkcji i była jego ini- 
cjatorką. Co do tego nie ma wątpliwości. Wiele jednak wskazuje na to, że 
nie oczekiwała ona takich wyników. Z rozmów przeprowadzonych z dzia- 
łaczami partyjnymi na wszystkich szczeblach zdaje się wynikać, że partia 
i jej kierownictwo nie jest jeszcze w stanie w pełni ocenić wszystkich na- 
-" stępstw tego skoku w ekonomice i przewidzieć wszystkich możliwości dal- 
szego rozwoju. Towarzysze chińscy powiedzieli nam wprost, że w wyni- 
ku doświadczeń roku 1958 partia może obecnie planować rozwój ekono- 
miczny jedynie w skali roku i to z dużymi trudnościami. Dopiero być mo- 
że doświadczenia bieżącego i następnego roku umożliwią opracowanie 
planu wieloletniego. 

Na ten wielki skok złożyło się szereg przyczyn. Przede wszystkim na- 
leży tu zaliczyć maksymalne, często nie liczące się z przyjętymi normami 
eksploatacyjnymi, wykorzystanie istniejących mocy produkcyjnych. Stąd 
też nie ustająca walka o usprawnienia organizacyjne i technologiczne, sta- 
ła praktyka przerubiania dokumentacji technicznej na większą moc. 

_. . Imponujący jest rozmach i tempo budowy nowych zakładów przemy= 
słowych. | 

Dalszym elementem wielkiego skoku jest masowe tworzenie małych 
zakładów produkcyjnych ze środków terenu, opartych często na najprost- 
"szych urządzeniach. Państwo nie daje na te inwestycje an: grosza. I w tym 
drobnym przemyśle główna uwaga zwrócona jest na produkcję maszyn 
1 narzędzi. | 

Wreszcie niezwykle istotnym czynnikiem wielkiego skoku było podjęcie 
na olbrzymią skalę wielkich robót publicznych i prue budowlanych. 

Kiedy wylicza się te czynniki wielkiego skoku, łatwo zauważyć, że 
wszystkie je można sprowadzić do jednego: do wielkieqo zrywu produk- 
cyjnego całego narodu. Włączenie w orbitę produkcja miuionów ludzi, któ- 
rzy „chcą i potrafią pracować" — to niewątpliwie główne źródło uzyska- 
nych sukcesów. 

* Podobnie w rolnictwie: partia stała przed dylematem. czy pójść na za- 
gospodarowanie nowych obszarów, dotąd nie użytkowanych rolniczo, na 
północy i zachodzie Chin, czy w kierunku intensyfikacji produkcji. Obli- 
czono, że na wzięcie nowych terenów pod uprawę po prostu brak środ- 
ków. Nakłady musiałyby być wielokrotnie większe niż na intensyfikację 
rolnictwa. Stąd hasło: „male pole — wielki zbiór'. Stąd tzw. konstytucja 
8 punktów, propagująca na wsi szereg najprostszych zabiegów agrotech- 
nicznych. 

" I znowu wszystkie te punkty można sprowadzić do jednego: do zwięk- 
szenia ilości pracy. « 

llość pracy, wkładanej np. w uprawę ryżu, została na wielu obszarach 
w praktyce podwojona. W prowincji Hunań mówiono nam, że zamiast 
„dawnych średnio 15 dni obecnie przeznacza się 30 dni pracy jednego czło- 
wieka na 1 mu, tzn. blisko 500 dni pracy na hektar. 

__ Wicepremier rządu chińskiego, tow. Po I-po, opowiadał nam o grupie ja- 
 pońskich działaczy gospodarczych, którzy zwiedzili niedawno Chiny. Japoń- 
czycy mają pismo hieroglificzne podobne do chińskiego. Słowo „ludność 
wyobrażane jest w tym piśmie dwoma hieroglifami: jednym oznaczającym 
człowieka i drugim oznaczającym usta, jedzenie. Inaczej mówiąc, ludność — 
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to ciężki, nie rozwiązany dotąd w większości krajów Azji problem nakar-= 
mienia mas ludzkich. Japońscy działacze stwierdzili, że komuniści cniń- 
scy zmieniają tradycyjną transkrypcję, gdyż słowo „ludność'* wyraża- 
ją teraz w praktyce znakiem „ręce do pracy', a co za tym idzie — rozwią- 
zują również pomyślnie problem wyżywienia mas. 

Lud chiński jest znany ze swej pracowitosci. Sama przyroda zmuszała 
chłopa chińskiego do zbudowania zbiorowym wysiłkiem tam chroniących 
przed powodzią, zbiorników i kanałów nawadniających. Jednakże praco- 
wite ręce ludu chińskiego nie mogły wydobyć kraju z zacoflania i rie 
mogły zapobiec strasznej groźbie śmierci głodowej, która powtarzała się 
n emal co roku i zabierała miliony ludzi — dopóty, dopóki władzy nie obięli 
komuniści. 

Dwaj amerykańscy dziennikarze, którzy przebywali w Chinach w czasie 
klęski głodowej w 1942 r. oraz 1943 r. tak opisują swe wrażenia z pro- 
wincji Hunań: 

„Drogi, którymi przejeżdżaliśmy, były usłane trupami I żywymi czoł- 
gającymi się szkieletami. Drzewa po obu stronach drogi były obdarte 
i objedzone z kory w zasięgu ręki. Misjonarze i korespondenci na pod- 
stawie obserwacji i danych doszli do wniosku, że między latem 194 r. 
a wiosną 1945 r. zmarło z głodu około 3 milionów ludzi". 

Komuniści są pierwszą władzą w Cninach, dzięki której nie ma śmier- 
ci głodowej, dzięki której wszyscy mają co jesć i mają co włożyć na siel'e. 

Komuniści są zarazem pierwszą władzą, która zapewniła narodowi mo- 
żność pokojowej pracy dla siebie, uwolniła cd samowoli i grabieży ze 
strony feudałów i skorumpowanych generałów kuomintangowskich, znio- 
sła hańbę nierównoprawnych układów i eksploatacji kraju przez impera- 
listów, przywróciła poczucie godności narodowej i wiarę we własne siły. 

To są podstawowe fakty, o których trzeba pamietać, jeśli się pyta o na- 
stroje ludności, o to, jak masy odnoszą się do planów dźwignięcia kraju 
z zacofania i do związanego z tym ciężkiego trudu. 

Może powstać pytanie, dlaczego nie rozłożyć tego trudu na dłuższy czas, 
nie posuwać się wolniej, ale przy mniejszym wysiłku? Wydaje się, że 
dązenie do jak najszybszego wyrwania się z zacofania jest w Chinach fo- 
wszechne. To nie orzyparlek, że efekty wielkiego skoku przewyższyły naj- 
śmielsze oczekiwania. Partia jest najzupełniej zgodna z dążeniami mas, 
jesli przyspiesza terminy kudowy, jeśli rzuciła hasło: „3 lata ciężkiej pra- 
-. potem jeszcze kilka lat energicznej pracy. a będzierny żyli znacznie 
epiej.'* 

Trzeba przy tym wziąć pod uwagę, że wyraźną poprawę warunków ży» 
ciowych wiążą masy ludności chińskiej właśnie z wielkim skokiem. 

Dotyczy to przede wszystkim chłopów, ale w dużej mierze i robotników. 

Biedota chłopska (a cbejmuje ona 70 proc. ludności wsi), właśnie w ro- 
ku 1958 mogła nie tylko zjeść do syta, ale często najeść się za wszyst= 
kie lata. 

Jeśli chodzi o robotników, nie mieli oni w 1958 roku wydatniejszej po- 
prawy płac realnych, ale nastąpił gwałtowny wzrost zatrudnienia. Liczbą 
osób pracujących w jednej rodzinie robotniczej średnio biorąc znacznie 
się zwiększyła. | 

Na nastroje mas musi wpływać i taka okoliczność, jak gwałtcwny przy” 
pływ do szeregów robotniczych młodzieży ze wsi, O jego rozmiarach 
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świadczy chociażby fakt, że liczba robotników I pracowników umysło= 
wych w całej gospodarce narodowej, która w 1957 roku wynosiła 24 milio= 
ny, w roku 1958 wzrosła do 32 milionów, tzn. o 1/3 w ciągu 1 roku. Jest 
to fakt bez precedensu w całej historii gospodarczej świata. Większość te- 
go przyrostu przypada na młodzież, która przybyła do fabryk ze wsi. Dla 
młodzieży tej przejście do szeregów klasy tobotniczej stanowi wielki 
awans, którego nie może ona nie ncstrzegać i za który nie może nie być 
wdzięczna partii i socjalizmowi. Zupełnie też niewątpliwy jest jej entu- 
zjazm oraz wiara w partię i w socjalizm. Ponieważ zas równocześnie jest 
ona od dzieciństwa wdrażana do ciężkiej pracv, moralnie nie zepsuta 
i bardzo zdyscyplinowana, łatwo poddaje się zorganizowanemu kierown'e- 
twu partii tak w pracy, jak i w nauce zawodu. 

Z wielkim skokiem łączy się wreszcie powszechna nadzieja mas ną ulże- 
nie w ich ciężkiej pracy fizycznej z chwilą, gdy przyjdzie im z pomocą 
maszyna. Zresztą ludzie widzą pierwsze efekty mechanizacji. Ogląda- 
liśmy port w Tientsinie. Jeszcze kilka lat temu wszystkie towary ładowa- 
no na statki i wyładowywano ręcznie, ściślej mówiąc na barkach robotni= 
ków portowych. Dzisiaj zoudowano nowe nabrzeża, ustawiono dźwigi, 
kulisi awansowali na mechaników kierujących maszynami. Podobnych 
przykładów z naszych własnych obserwacji można przytoczyć dziesiątki, 


WARUNKI REALIZACJI „WIELKIEGO SKOKU* 


] rzecz szczególnie ważna, że podobnie jak w całym doświadczeniu wiel- 
kiego skoku również w tym zakresie zmiany nie tylko są wynikiem wiel- 
kiego nowoczesnego budownictwa, ale stały się sprawą pomysłowości 
i przedsiębiorczuści mas. 

W jednej z górskich komun na Południu usłyszeliśmy, jak miejscowy 
aktyw datuje pewne fakty „od rewolucji technicznej". Na pytanie, co rozu- 
mieją przez to określenie, dowiedzieliśmy się, że chodzi o wprowadzenię 
taczki na kółkach zamiast nosideł. Ale już dzisiaj w komunach obok na- 
rzędzi bardzo prostych produkuje się wyroby bardziej złożone. Mała me=- 
chanizacją, czyli — jak mówi się w Chinach — póimechanizacja, rozwiją się 
jako szeroki ruch mas zarówno w mieście, jak i na wsi.,, 

O tym wszystkim mówił nam w następujący sposób wicepremier 
Po |-po: podstawowym źródłem ekonomicznym wielkiego skoku jest 
wielka liczba ludności Chin, która — jeśli ją zmobilizować do pro- 
dukcji — jest zdolna stworzyć wielkie wartości. Czynnik ludnościowy 
w Chinach odgrywa ogramiią rolę i gdyby partia nie brała pod uwaeą 
tego czynnika, popełniłaby wielki błąd... Dawniej w Chinach nies wyko- 
rzystywano w pełni siły roboczej i nie doceniano tego problemu. Obecnie 
wykorzystuje się tę siłę całkowicie. 

Jest to warunek główny, ale rzecz jasna, nie jedyny. Aby móc włą» 
czyć do produktywnej pracy wszystkie rezerwy siły roboczej, trzeba mieć 
materiał do obróbki, trzeba mieć surowce. 

Chiny są krajem o ogromnych i przeważnie łatwo dostępnych zasobach 
surowców mineralnych. To drugi istotny warunek wielkiego skoku. 
W większości prowincji występuje węgiel często tuż pod powierzchnią zie- 
mi. W wielu prowincjach jest ruda żelaza. W szeregu prowincji istnieją wy* 
kryte złoża ropy naltowej, gazu ziemnego i wszystkich bodaj metali ko= 
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lorowych. Zwiedzając muzeum geologiczne w prowincji Hunań stwierdzi- 
liśmy, że aby łatwiej zapamiętać, co w nim jest, trzeba skoncentrować 
uwagę raczej na tych kilku elementach z tablicy Mendelejewa, których 
jeszcze nie znaleziono na terenie prowincji. 

Aby odkryć te bogactwa trzeba było skierować miliony chłopów i pa- 
sterzy w góry na ich poszukiwanie, przedtem pokazać im, jak różne mine- 
rały wyglądają, zgromadzić geologów i studentów geologii, wszystkich, 
ktorzy choć trochę znają się na tych sprawach, aby oceniali przyniesione 
Z gór charakterystyczne znaleziska. Mówiąc o tej akcji poszukiwań geolo- 
gicznych, która łącznie cbjęła kilkanaście milionów ludzi, nie sposób nie 
zwrócić uwagi na to, że mogła ona się udać iedynie w warunkach entu- 
zjazmu mas. Bez tego spełzłaby na niczym. Można by przecież i przy po- 
mocy metod administracyjnrych zmobilizować ludzi i poprowadzić ich 
w góry. Niepodobna ich jednak żadnymi środkami administracyjnymi 
zmusić do tego, aby szukali gorliwie minerałów i aby to, co znajdą, przy- 
nosili do sprawdzenia i rejestracji. Jest to jeszczę jeden dowód, że idea 
wielkiego skoku znalazłą czynne poparcie mas. 

Z kolei chcę się zatrzymać nad trzecim warunkiem wielkiego skoku. 
Chodzi tu o zastosowanie przez pariię chińską metod rozbudowy gosno- 
darki narodowej, określanych po chińsku „chcdzenriem ną dwóch nogach". 

Przez to obrazowe i jakby odwołujące się do z:lvowego rozsądku okre- 
ślenie rozumie się najogólniej mówiąc jednoczesne rozwijanie wszystkich 
gałęzi gospodarki narodowej — przemysłu i rolnictwa, przemysłu ciężkie- 
go i lekkiego, przemysłu wielkiego oraz drobnego i spółdzielczego. 

Ale nie tylko to. Szczegolnie istotnym wyrazem .„marszu na dwóch ro- 
gach" jest jednoczesne rozwijanie przemysłu opartego na współczesnej 
technice i przemysłu pracującego metodami dawnymi, opartego na pracy 
ręcznej i najbardziej choćby prymitywnej aparaturze. Potrzeba rozwija- 
nia rrwnież takiego nrzemysłu wynika w naturalny sposób z obiektywnej 
sytuacji Chin. Nowoczesnych urządzeń technicznych jest jeszcze za mało, 
by zapewnić produkcję wystarczającą dlą potrzeb kraju, a jednocześnie 
cgromne przestrzenię tego kraju i trudności transpertu wymagają, aby 
wszystko, co można, wytwarzać ną miejscy. Stąd też to, co na taką skalę 
byłoby nieracjonalne i nieekonomiczne w innych warunkach, wydaję się 
trafnym rozwiązaniem dla Chin w obecnym momencie. Przyjęcie tej me- 
miało wreszcie istątne znaczenie dla rozwiązania problemu zatru- 

rienią. 

Oczywiście, podjęcie na szerszą szalę tak pracochłonnej I w ostatecz- 
nym efekcie mało wydajnej produkcij — to zabieg przejściowy. I tak trak- 
tują to towarzysze chińscy. W miarę rozwoju sił wytwórczych przemysł 
tego rodzaju będzie zamierać, a jego funkcje przejmie przemysl nowo- 


czesny. 

dka cbecnie jego produkcja jest potrzebna dla kraju, nie mówiąc 
już o tym, że zakłady te są zarazem szko!ą przysposobienia przemysłowe- 
go dla milionów młedzieży chłopskiej. Co więcej, cechą chyba najbardziej 
znamienną wielu z tych zakładów jest ich nieustanny rozwój. Przy po- 
mocy najprostszych narzędzi wytwarzają one same dla siebie narzędzia 
bardziej zlożone i stale ulepszają proces produkcji oraz obniżają jej koszty. 
Na przykładzie kilku takich zakładów, które oglądaliśmy, można by po- 
wiedzieć, bez zbyt wielkiego uproszczenia, że odbywa się w nich jakby 
odtworzenię historycznego procęsu rczwojowego: od manufaktury do 
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<spółczesnego przemysłu. To, co w krajach wcześniej uprzemysłowio= 
nych dokonywało się w skali calego przemysłu w ciągu kilkunastu dziesię> 
cioleci, tu dGckonuje się w skali jednego zakładu w ciągu kilkunastu mie= 
sięcy, najwyżej paru lat. Są wśród tych zakładów i takie, które przeksział- 
ciły się już w duże fabryki i nawet zaczęły otrzymywać część urządzeń 
technicznych od państwa. I bynajmniej nie dotyczy to tylko przemysłu 
o siosunkowo prostej technelogii produkcji. Widzieliśmy fabrykę łożysk 
kulkowych, która powstaje z takiego właśnie prymitywnego warsztatu, 
produkcja odbywa się w niej nadal jeszcze bez pełnego wyposażenia tech= 
nicznego, a brakujące maszyny zastępuje się pracą rzemieślniczą. Stcp= 
nicwo fabryka otrzymuje te maszyny od państwa, wznosi nowoczesne 
hele produkcyjne i przeobraża się w duży, współczesny zakład. 

Warto zatrzymać się chwilę na sprawie, która w swoim czasie wywo- 
łała najwięcej zdumienia: podjęcie na szeroką skalę w Chinach produkcji 
stali sposobem rzemieślniczym. | 

Pamiętamy przychodzące w roku ubiegłym z Chin zadziwiające wiado- 
mości: łuna aad Chinami od powstałych wszędzie małych i maleńkich 
pieców hutniczych. 60 milicnów ludzi wytapia stal. Oczywiście, w tej 
ogólnonarodowej bitwie o stal wystąpiły nieuniknione zresztą w tego ro- 
dzaju masowym ruchu przejawy przesady. Wvrządziło to pewne szkody 
gospodarcze — mówili o tyrn towarzysze chińscy — wskutek odciągnięcia zbyt 
dużej liczby ludzi od innych prac oraz spowodowania przejściowo pawnej 
dezorganizacji. zwłaszcza w transporcie. Zdarzały się i takie fakty, że 
rzeczywiste koszty przewozu węgla i rudy do wytopu były wyższe niż 
wartość wytopionej surówki. 

Ale czy można było uniknąć tej przesady proklamując ogólnonarodo= 
wą bitwę o stal? Czy można było bitwy tej nie proklamować? 

Jest przecież faktem, że po podjęciu tej bitwy produkcja stali w ciągu 
roku podwoiła się, a wytop tzw. sposobem rzemieślniczym bądź ułatwił 
zaopatrzenie wielkich stalowni w surówkę, bądź bezpośrednio dał stal na- 
dającą się do wyrobu narzędzi rolniczych i niektórych urządzeń. Odcią- 
żyło to nowoczesriy przemysł hutniczy od zaspokojenia tych potrzeb. Pra- 
wie całą zwą prccukcję mógł cia przeznaczyć na zaoratrzenie zakładów 
kluczowych i inwostycji. | 

Masowe tworzenie małych pieców w ubiegłym roku przyniosło również 
korzyści wychowawcze, wykazując ludności, a szczególnie chłopom, zna- 
czenie problamu uprzemysłowienia kraju i oswajając miliony ludzi 
z techniką. | 

Prawda. że większość tzw. rzemieślniczych pieców hutniczych już wy- 
gaszono. W wielu miejscowościach widzieliśmy te prymitywne piece, które 
już nie są i nie będą używane. 

Mógłky ktoś zapytać, czy wraz z wygaszeniem tvch pieców nie wygasł 
również entuzjazm ludności, która brała udział w ubiegłorocznej bitwie 
o stal? Wydaje się, że sprawa tak nie wygląda. 

Przyroda i historia uczyniła lud chiński o wiele bardziej wytrwalym 
j bardziej zahartowanym psychicznie niż np. u nas. Jest faktem, że kiedy 
szeregowi aktywiści partyjni w komunach ludowych i w miastach poka- 
zywali nam wygaszone już piece rzemieślnicze, nie dostrzegliśsmy ani ża- 
lu, ani zakłopotania... 

Co więcej, również w rcku bieżącym nie zamierza się zrezygnować 
'z wytopu surówki i stali metodami na wpół rzemieślniczymi. Małe piece 
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hutnicze, które są lepiej urządzone i do których łatwy jest dowóz węgla 
ij rudy, zostają utrzymane. Towarzysze chińscy oczekują, że wytop stali 
tym sposobem, przy jego dalszym unowocześnieniu, stanowić będzie isto- 
tne uzupełnienie produkcji wielkich hut nowoczesnych. Ę 

Brak stali hamuje w Chinach rozwój całej gospodarki narodowej. O stal 
wołają stocznie, przemysł maszynowy, budownictwo, transport. Na prze- 
strzeni setek kilometrów ciągną się wzniesione już nasypy pcd linie ko- 
lejcwe, przerzucone mosty, wywiercone w skałach tunele (w Chinach prze- 
szło 70%9 powierzchni zajmują góry), jednak brak szyn. Złagodzenie ostre- 
go deficytu stali pozwoli na produktywne wykorzystanie wolnej siły ro- 
boczej w innych dziedzinach gospodarki. Toteż bitwa o stal — mówili to- 
warzysze chińscy — pozostaje nadal wielkim ogólnaonarodowym zadaniem. 
Partia usunęła to, co było przesadą, ale będzie toczyć bitwę z nie zmniej- 
szoną energią. 


- Parę słów o zarządzaniu przemysłem. Aby móc „chodzić na dwóch no- 
gach" w rozwoju przemysłu, trzeba również na dwóch nogach oprzeć za- 
rządzanie nim. Tylko władze terenowe mogą sięgnąć do rezerw, jakie kry- 
je w sobie drobna produkcja, tylko one również mogą znaleźć potrzebne 
do rozwoju tej produkcji miejscowe źródła akumulacji. Dlatego konsek- 
wencją zasady „2 nóg'** musiało być przejście od centralizacji do zdecen- 
tralizowanych form zarządzania. W tej sprawie, podobnie jak w innych, 
partia zdecydowała się na smiałe posunięcia. W roku 1957 przekazano pod 
zarząd terenowy cały handel, całe budownictwo, cały przemysł drobny, 
znaczną większość fabryk przemysłu kluczowego i poważną część upraw- 
nień finansowych. Miarą zakresu decentralizacji przeprowadzonej w z3a- 
rządzaniu gospodarką możę być fakt, żę w przemyśle ciężkim tylko 18 
przedsiębiorstw typu kombinatu w Ansźżań pozostało pod zarządem cen- 
tralnym. Resztę pczekazano terenowi. 


Władze prowincji i miast otrzymawszy wraz z podstawową częścią zy= 
sków z przedsiębiorstw przemysłowych dużą swoboaę w budowie nowych 
zakładów, a nawet zachęię ku temu, rozwinęły aktywność, mobilizując 
wszystkie dostępne środki, nie wyłączając niekiecy nawet składek p%r- 
tyjnych i związkowych. Oczywiście, odbiło się to niemal natychmiast po- 
zytywnie na wzroście produkcji. Równocześnie jednak wystąpiła na jaw 
i druga strona medalu: tendencje partykularne, trudne do opanowania 
przez władze centralne, oraz zbyt szeroki front inwestycji przemysłowych, 
pociągający za sobą wszystkie ujemne następstwa dobrze znane i u nas. 
Zarysowała się również tendencia do samowystarczalności prowincji i or- 
ganizowania również takich przedsiebiorstw, które w innych dzielnicach 
Chin miałyby o wiele lepsze warunki działania i mogły lepiej i po niż- 
szym koszcie zaspokoić potrzeby kraju. 


Informowano nas, że władze centralne podjęły już kroki zmierzające do 
zmiany tego stanu rzeczy. Pozostawiając prewincjam większość przyzna- 
nych im uprawnień, zamierza się jednak niektóre przedsiębiorstwa rnu- 
jące znaczenie ogólnokrajowe przekazać pod bezpośredni zarzad władz 
centralnych. Równocześnie prowadzi się walke przeciw tendencjom pur- 
tykularyzmu pod haslem: „ceły kraj — jedna szachownica! 


W związku z zasadą „chodzenia na 2 nogach' nasuwa się pytanie, czy 
przy tym nie kuleje sprawa walki o podniesienie wydajności pracy? 
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Rzecz jasna, w warunkach chińskich, przy wielkim zacofaniu technicz= 
nym kraju i ogromnej ilości sił ludzkich, które można i należy włączyć do 
pracy — do problemu tego trzeba podejść inaczej niż np. u nas. Są takie 
dziedziny wytwórczości, w których na czoło musi się obecnie wysuwać 
przede wszystkiin ilość produkcji, a dopiero na drugim miejscu problem 
„Zza jaką cenę", jak np. w wypadku stali. 

Z drugiej strony, jeśli wprowadza się do przemysłu miliony nowych ro- 
botników, głównie spośród młodzieży wiejskiej, jeśli każda niemal no- 
wocześnie wyposażona fabryka w Chinach spełnia jednocześnie funkcję 
szkoły zawodu dla setek, a czasem i tysięcy ludzi, nie może się to oczywiś- 
cie nie odbijać na wskazniku wydajności pracy. 

Jednakże jeśli towarzysze chińscy w szeregu gałęzi przemysłu z określo- 
nych powodów nie wysuwają na pierwsze miejsce sprawy wydajności 
pracy, przypadającej na jednego robotnika, to nie znaczy, że o niej zapo- 
minają. Przeciwnie. Ten wielki zryw produkcyjny całego narodu, który 
przyniósł ogromne podniesienie społecznej wydajności pracy, zmierza prze- 
cież do rozbudowy potencjału ekonomicznego, do wyposażenia całej gos= 
podarki narodowej w nowoczesną technikę — a więc do zwiększenia, a na- 
stępnie do podniesienia wydajności pracy. | 

Wielki skok w gospodarce Chin w 1958 roku mierzy się liczbami pros 
dukcji. Ale najwięcej skorzystały na tym skoku nowoczesne inwestycje. 
Najbardziej rozwinęły się przemysł ciężki i maszynowy. Dlatego wielki 
skok — to przede wszystkim skok w uprzemysłowieniu kraju, w podnie- 
sieniu na wyższy poziom jego techniki. 

W tym także tkwi przesłanka dalszego niezwykle szybkiego tempa roz= 
woju gospodarczego Chin. | 

Omówiłem kilka przesłanek, kóóre złożyły się na chiński wielki skok. 
Nie można pominąć jeszcze jednej. Możność szybkiej rozbudawy nowo- 
czesnego potencjału ekonomicznego, a zwłaszcza wprowadzania postępu 
technicznego, zawdzięczają Chiny pomocy i współpracy z innymi kraja- 
mi socjalistycznymi, przede wszystkim ze Zwiazkiem Radzieckim. Wymie- 
niając źródła, z których mógł się zrodzić wielki skok, towarzysze chińscy 
szczególnie akcentują epokę, w której żyjemy, i związane z nią nowe sto- 
sunki między krajami socjalistycznymi, wielką pomoc, jaką uprzemysło= 
wieniu Chin okazuje Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne. 

Znaczna część nowego przemysłu Chin oparta jest na planach i urzą* 
dzeniach radzieckich, powstaje pod kierownictwem radzieckich specjali= 
stów. Widzieliśmy również w wielu fabrykach maszyny z Czechosłowacji, 
NRD, Polski. Zwiedzaliśmy budowany na podstawie naszych planów 
t urządzeń i z udziałem naszych specjalistów zaklad wzbogacania wę2!i 
Nasi specjaliści, inżynierowie ze Śląska, z dumą oprcewadzali nas po iej 
budowie, chwaląc na przemian dobrą na ogó: jakość przysyłanych z kraju 
urządzeń i wielką pracowitość, a zwłaszcza pęd do opanowania wiedzy 
technicznej pracujących wraz z nimi inżynierów i robotników chińsk ch. 


PRZEMIANY W ROLNICTWIE 


Wróćmy jeszcze raz do chińskiej zasady „chodzeria na 2 nogach". Cnos 
dzi o zawarty w tej zasadzie nakaz jednoczesnego rozwijania przemysłu 
i rolnictwa. 

Nacisk, jaki towarzysze chińscy kładą na sprawy rolnictwa, jest zrozu- 
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miały w kraju, w którym 550 milionów ludzi żyje 2 pracy na roli, w któ- 
rym pouwzeby żywnościowe dalekie są jeszcze od pełnego zaspokojenia 
i który choćby ze względu na liczbę ludności w żadnym razie nie moża li= 
czyć na stałe wyrównywanie swego bilansu żywnościowego przez import. 

Jak wiadomo, roinictwo chińskie w roku 1908 także dokonało wielkiego 
skcku w produkcji. Produkcja zbóż wzrosła ze 165 mln ton w roku 1357 
do 315 mln ton w roku 195%. Mówiłem już o przesłankach ekonomiczno 
technicznych tego niezwykłego skoku. Szczególnie ważne jest przy tym, 
że ten wzrost plonów, jak i pierwsze, często najprostsza formy postępu 
technicznego, pojawiające się w rolnictwie, jak w:eszcie przełomowy dla 
większości wsi chinskiej fakt, że można jeść trzy razy dziennie — wszyste 
ko to biedcta wiejska, a ona stanowi przeważającą część wsi, poznawała 
wraz z kolektywizacją roln.ctwa. | 


PRZESŁANKI SZYBKIEJ KOLEKTYWIZACJI W CEINACH 


Wydaje się, że właśnie na tle doświadczeń wielkiego skoku uwydatniły 
się szczególnie wyraźnie przyczyny, dla których kolektywizacja rolnictwa 
w Chinach znalazła warunki szczególnie korzystne. 

Wśród tych warunków należy wymienić: niemal wyłącznie roślinny 
charakter rolnictwa w głównych częściach kraju i to produkcji roślinnej 
o ogromnej przewadze zbóż. Zboża stanowią np. Ś1%/, obszaru zasiewów 
w decydujących dla rolnictwa chińskich 13 prowincjach dorzecza rzekł 
Jang-tse. 

Słabo rozwinięta hodowla, szczupła ilość prostych, prymitywnych na- 
rzędzi rolniczych w posiadaniu chłopów — wszystko to powodowało, że 
nie tylko wśród biedoty, ale i wśród średniorolnych chłopów chińskich 
mniej było przywiązania do prywatnej własności środków produkcji. 

Równocześnie w rolnictwie chińskim wskutek szczupłego wkładu indy= 
widualnie posiadanych środków produkcji ogromne znaczenie mają urzą- 
dzenia o charakterze ogólnospołecznym. Liczne urzadzenia wodne, których 
budowa i konserwacja stanowią od tysiącleci szkołę dyscvpliny społecznej 
dla chińskich chłopów, jak również szkołę tysięcy crganizatorów wysiiku 
zespołowego. System urządzeń wodnych po wyzwoleniu został znacznie roz- 
budowany. Obszar rrawadniany wzrósł z 330 min mu (mu == Vy; ha) w roku 
1929 do ponad miliarda 60 milionów mu w roku i9358. Co więcej. Obok 
wielkich urządzeń wodnych zaczęto szerzej zakładać urządzenia o zasięgu 
lokalnym w skali jednej wioski, małe zbiorniki wody, które zaczęły bu- 
dować dopiero spółdzielnie produkcyjne. Można przytoczyć jeszcze szereg 
innych czynników, których wykorzystanie stało się w skali masowej mo- 
żliwe dopiero dzięki uspoldzielczeniu wsi. zu 

Do czynników ułatwiających kolektywizację należy jeszcze dodać 
ogromny prestiż partii, pod której przewudem dokonała się rewolucja 
spcłeczna i wyzwolenie narodowe, partii, która przyniosła zasadniczą 
zmianę na lepsze zycia ogromnej większości wsi. Wszystko to dowodzi, że 
grunt do kolektywizacji wśród mas chłopskich bvł podatny. 

Na ten podatny grunt padła polityka partii: rewolucyjnie śmiała i zas 
razem niesskciarska. Rewolucyjność wyraziła się przede wszystkim w uje 
mowaniu w porę i celnie wszystkich ogniw, o których była mowa. Nie- 
sekciarskość wyraziła się w „marszu całym frontem", tzn. cał», wsią, bez 
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tracenia kontaktu z grupami zacofanymi, od najniższych form do form 
wyższych. Wyraziła się też w uwzględnianiu swvistości poszczególnych 
terenów zarówno jeśli idzie o formy, jak i tempo uspółdzielczenia. Nale- 
żałoby dodać jeszcze realizm wyróżniajacy się w szybkim prostowaniu 
popelnianych błędów. Wszystkie te czynniki obiektywne i subiektywne 
sprawiły, że kolektywizacja rolnictwa w Chinach chyba jako pierwsza 
w świecie dała tak szybko konkretne, namacalne wyniki I, jak się wy- 
daje, zyskała powszechną aprobatę. 

Jak na tym tle doszło do powstania komun ludowych? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, znów trzeka mieć przed oczyma przede 
wszystkim swoiste warunki Chin. Przed partią chińską niezmiennie wy- 
suwa się problem: jak możliwie najszybciej przeskoczyć próg zacofania, 
unikając zaostrzenia sprzeczności między potrzebami spożycia a potrze- 
bami akumulacji. 

Trzeba znaleźć rozwiązanie konkretne, uwzględniające warunki Chin: 
ubóstwo kapitałów przy cgromnych zasobach żywej siły roboczej, niecał- 
kowicie wykorzystanej, a zdolnej przy zmasowaniu realizować za- 
dania przełomowe. 

Dwa zadania tego rodzaju, jeśli chodzi o wieś, mają wykonać komuny 
ludowe. 

Pierwsze — to zapewnienie warunków dalszego postępu w rolnictwie, 
który już nie będzie mógł się opierać wyłącznie na wzroście nakładów 
pracy żywej, ale będzie wymagał coraz więcej nowoczesnych środków 
produkcji. Środki te produkować mają przynajmniej przez szereg najbliż- 
szych lat same komuny. 

Ogólnie można powiedzieć, że gałęzie przemysłu, które są rozwijane 
w ramach komun, można ująć w trzy grupy: 

1) obsługa lokalnych potrzeb produkcji rolniczej (w tym zwłaszcza po- 
trzeb małej mechanizacji), 

2) tzw. przemysł ludowy, 

3) proste formy przetwórstwa surowców rolniczych. 
W ten sposób przemysł, który ma stworzyć środki do małej mechaniza- 
cji, jak również gros środków do chemizacji rolnictwa, powstaje w ra- 
mach komun ludowych. Półrzemieślniczy charakter tego przemysłu po- 
zwala mu łatwiej pracować na małych seriach, przystosowywac się do 
swoistości potrzeb lokalnych, wykorzystywać miejscowe materiały i umie- 
jętności, rozdzielać czas części personelu na pracę przy warsztacie i w po- 
lu — zależnie od sezonu. A przede wszystkim pozwala budować fabryki 
środków produkcji dla rolnictwa, niewielkie, lecz w każdej spośród 26.000 
komun, bez udziału jednego grosza z akumulacji ogólnopaństwowej. Dla 
panstwa byłoby to zbyt uciążliwe; zreszrą — nie ma ono na to środków. 
Dla pojedynczych spółdzielni produkcyjnych byłoby zadaniem ponad si- 
ły. Komuna ludowa zaś, obejmująca od kilku do kilkunastu tysięcy ro- 

dzin, jest zdolna je rozwiązać. 

Drugie zadan.e dotyczy tych prac, które mają w warunkach chińskich 
decydujące znaczenie dla postępu w rolnietwie: urządzenia irygacyjne. 
W ciągu jednego ubiegłego roku w Chinach zirygowano — poza pracami 
kierowanymi w skali państwowej — 34 miliony hektarów ziemi. Byłv to 
prace wymagające złączenia sił chłopów z kilkunastu a nieraz i kilxu- 
dziesięciu wiosek. Właśnie na fali tych prac zrodzily się komuny ludowe. 

Były jeszcze i inne, bardziej doraźne przyczyny, które sprawiły, że 
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partia poparła pierwsze inicjatywy tworzenia komun ludowych i rozpo: i 
wszechniła je na wsi chińskiej. | 

Duży skok produkcji rolnictwa w 1958 r. mógł normalną koleją rzeczy 
przybrać formę zwiększonej podaży produktów na rynek. Źwiększona ilość 
pieniędzy w rękach chłopów mogła szybko wytworzyć taki nacisk na 
rynek towarów przemysłowych. który by w tej czy innej postaci wywo- 
łał zjawiska inflacvjne. Komuny ludowe pozwoliły w zasadzie utrzyn.ać 
równowagę rynkową, której partia broni od lat. Jeśli porównywać liczby 
dotyczące zbiorów i skupu państwowego na różnych terenach, mozna 
stwierdzić, że skup objął tylko część przyrostu zbiorów. Resztę przyrostu 
częściowo spożyto na wsi. W tym momencie tworzyły się właśnie bezpłat- 
ne stołówki w komunach. Częściowo zaś przyrost ter przekształcono w re- 
zerwę znajdującą się nie w magazynach państwowych, lecz pod opieką 
ko:nun, to znaczy taką, za którą nie trzeba obecnie płacić. 

Osiągnięto czasowe przyhamowanie wzrostu wyiniary między miastem 
a wsią zarówno w dziedzinie środków spożycia, jak i w dziedzinie środ- 
ków produkcji. Swoista na wpół naturalna autarkie komun ludowych po- 
zwala nuastu i wielkiemu przemysłowi odbywać swą ewolucję bez wstrzą- 
sów. Równocześnie powstały bardzo skuteczne w obecnych warunkach 
Chin dzwignie postępu w rolnictwie. 

Rzecz jasna, że uregulowanie spraw spożycia i gromadzenie rezerw 
w komunach wymagało pewnego czasu i dużego wysiłku partii. Wystąpiły 
silne tendencje do nadmiernego i nie ograniczonego spożycia. Był to nutu- 
ralry skutek długoletniej biedy i niedojadania. Nadinierny wzrost spożycia 
wsi w połączeniu z trudnościami w transporcie, zwłaszcza w szczytowvm 
okresie bitwy o stal, stanowiły podstawowe przyczyny trudności w api'o- 
wizacji miast i w handlu zagranicznym. 

Poważnie również zaciążyiy tendencje do równościowego podziału w ko- 
munach „według potrzeb*, w istocie rzeczy według najbardziej elemen- 
tarnych potrzeb jedzenia i odziania się. 

le tendencje — mowił nam sekretarz prowincji Hunań — wynikały 
z biedy. Chłop zył dotąd tak biednie, że pragnąłby otrzymać wszystko, co 
mu niezbędne do życia, bezpiatnie. Ulegali temu niektórzy nasi towarzysze. 
Mieli dobre intencje, ale przez popieranie podziału równościowego (.,uraw- 
niłowki*) i zbyt szeroko rozwiniętego systemu zabczpieczeń (tzn. bezpłat- 
nych świadczeń) mogli powodować zmniejszenie zainteresowania wydaj- 
nością pracy... 

Dążeniom do bezpłatnego żywienia i „urawniłowki* — mówił nam tenże 
sekretarz — towarzyszyła nieuchronma tendencja do nadmiernego centra- 
lizowania wszystkiego przez zarząd komuny, który musiał mieć w rękach 
jak najwięcej środków dla zapewnienia bezpłatnych świadczeń. Ograniczało 
to inicjatywę brygad i zmniejszało zainteresowanie ludzi wynikami pro- 
dukcji. 

Sądząc z tego, co widzieliśmy i dowiedzieliśmy się w zwiedzanych ko- 
munach, usunięto błędy popełniane w pierwszym okresie powstawania 
komun. Zrobiono już wiele dla wprowadzenia w życie uchwały grudnio- 
wego plenum KC KP Chin w sprawie organizacji komun ludowych, 
uchwały, której myślą przewodnią jest wprowadzenie w życie zasady, że 
komuna jest organizacją o charakterze socjalistycznym, a nie komunistycz- 
nym i jej główną zasadą jest „każdemu według pracy', 
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Komuna zaś stanowi specyficzną organizację, łączącą czynności tereno- 
wego ogniwa adminislracji państwowej z funkcjami organizacji typu 
spółdzielczego. 

Zasady podziału dochodu w komunie obejmują: bezpłatne wyżywienie 
ze stołówek równo dla każdego (ze zróżnicowaniem norm dla dorosłych 
i dzieci) — niezależnie od włożonej pracy; część w pieniądzach — stosownie 
do włożonej pracy, obliczonej w punktach. 

Bezpłatne wyżywienie w coraz większej liczbie komun — to ryż plus 
jarzyny. W pierwszym okresie wchodziły do tego >d czasu do czasu mięso 
lub ryby. Obecnie zamawia się je dodatkowo za dopłatą. 

Świadczenia nie kończą się jednak na stołówce. Trzeba do nich doliczyć 
częściową opiekę nad dziećmi, jak również część pomocy lekarskiej (część 
opłacają chorzy). 

Wydaje się. że rozwój idzie w kierunku ograniczenia części bezpłatnej 
do niezbędnego minimum życiowego. Udział części pieniężnej, związanej 
z wkładem pracy, natomiast rośnie i będzie się zwiększał w miarę intensy- 
fikacji i specjalizacji rolnictwa. 

Gospodarka przyzagrodowa obejmuje działki ziemi (i to nie wszędzie) 
nie przekraczające rozmiarów małej zagrody. Hodowla przyzagrodowa 
obejmuje głównie drób i świnie. 

Jeśli chodzi o wspólne stołówki, żłobki | przedszkola są one zorganizo- 
wane przy zespołach produkcyjnych. Zespół taki cbejmuje przeważnie 
mieszkańców jednego przysiółka, często połączonych ze sobą więzami 
rodawymi — kilkanaście rodzin. W jednym z odwiedzonych przez nas zespo- 
łów, który można przyjąć za przykład, przy tych urządzeniach socjalnych 
pracowało 7 osób na ogóiną liczbę 30 członków zespołu. Może się to wycać 
dużo, ale jest znacznie mniej, niż było wówczas, gdy każdy gotował i niań- 
czył dzieci u siebie. 

Tak więc w biędniackim w przytłaczającej większości charakterze wsi 
chińskiej i w sąsiedzkim, a często wręcz rodowym charakterze zespołów 
produkcyjnych, należy upatrywać ważnej przyczyny wielkiego powodzenia 
stołówek, żłobków i przedszkoli, 

Jednocześnie wydaje się nie ulegać wątpliwoś”i doniosły wpływ tych 
urządzeń na zmianę stosunków wewnątrz tradycvjnej rodziny patrtr= 
chalnej. W starym układzie rządziła „głowa rodu'*, gdy dzisiaj rządzi walne 
z< sranie zespołu. Wspólną kuchnię sąsiedzką (zresztą część spółdzielcow 
obecnie bierze prowiant do siebie i gotuje w domu) prowadzą co prawda 
te same kobiety, co przedtem, ale prowadzą je iaxo równoprawni ludzie 
pracy. To samo dotyczy kchiet zajmujących się dziećmi. 

'(ak więc, nie tylko ekonorniczna, lecz również społeczna roia komun 
ludowych wydaje się w warunkach chińskich wysoce korzystna. 

Istotnym momentem, który wpłynął na organizowenie komun ludowych 
była, jak już wspomniałem, potrzeba mobilizacji mas ludzkich, w tym 
również włączenia kobiet do produktywnej pracy, a m. in. do wielkich 
robót publicznych. Jest to bardzo istotna forma świadczeń, jakie wykonuje 
wieś chińska na rzecz akumulacji opólnopaństwowej. 

Według wyjaśnień towarzyszy chińskich bezpośrednia akumulacja ze 
wsi na rzecz skarbu panstwa — pieniężna czy w postaci płodów rolnych — 
obejmuje 00/, globalnej wartości produkcji rolniczej, a odsetek ten będzie 
się podnosił w miarę wzrostu produkcji. | 
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W ubiegłym roku jesienią istotną rolę w akumu!acji odegrała masowa 
praca ludnosci wiejskiej przy budowie dróg, kolei, a nawet przemysłu. 
W pracach tych uczestniczyli oczywiście nie wszyscy. Ale w wyżywiariu 
tych, co pracowali, uczestniczyli i inni, albowiem cały kcszt wyżywienia 
i ekwipunku oddziałów brały na siebie odpowiednie licmuny lt'dowe. 

Obecnie, jak mowili towarzysze chińscy, odchuczi się od tej formy 
świadczeń wsi na rzecz uprzemysłowienia, gdyż nieodpłatność pracy pro- 
wadziła do jej marnotrawstwa ze szkodą dla rolnictwa. Obecnie w niezbęd- 
nych rozmiarach będzie się korzystać dla potrzeb ogólnopaństwowych 
z pracy organizowanej przez komuny, ale odpłatnie (według stawek ko- 
mun), a nawet wypłaca się wynągrodzenie za prace wykonane w roku 
ubiegłym. Utrzyma się tradycyjnie przyjęte w Chinach 4 do 7 dm w roku 
pracy zbiorowej o charakterze publicznym (coś w redzaju szarwarku). 

Dodatkowym żródłem nagromadzenia, niczależnie od ogólnego podatku 
państwowego, jest część dochodu przeznaczana na akumulację własną przez 
komuny. wynoszącą około 15%, globalnej wartości produkcji rolnej, oraz 
roboty publiczne w ramach komuny. 

W sumie akumulacja z rolnictwa sięga obecnie, według oświadczenia 
jednego z sekretarzy prowincji Hunań, około 30/9 wartości globalnej pro- 
dukcji rolnej. Większość przynosi akumulacia socjalistycznego przemysłu, 
cbsimująca znaczny procent wartości tworzonej w przemyśle. 

Poprawa warunków życiowych następuje zarówro przez wzrost liczby 
zatrudnionych w pizeciętnej rodzinie, jak i przez stałe i systematyczne 
podnoszenie płac realnych. 

Tak czy iriaczej problem podziału dochodu narodowego na akumulacją 
i spożycie jest, sądząc z naszych obserwacji i rozmów, sprawą stale nur- 
tującą towarzyszy chińskich, którzy widzą, rzecz jasna, zarówno jego 
aspekt ekonomiczny, jak i polityczny. 


PROBLEMY PRACY PAR'VYJNEJ 


Chciałbym zatrzymać się ieszcze na kilku problemach pracy partyjrej. 

Komunistyczna Partia Chin sprawuje swę funkcje kierownicze inaczej 
niż u nas, w sposób bardziej bezpośredni. 

W warunkach tego kraju - kontynentu, przy znacznych historycznie 
ukształtowanych różnicach między poszczególnymi prowincjami, w tvm 
rownież i różnicach językowych, gdy chcdzi o słowo mówione, wobec 
niebywale napiętych zadań i trudności, które trzeba pokonywać, partia, 
łącząca w we) praxtycznej działalności — jak mówią towarzysze chińscy — 
centralizm z linią mas, sxupia zerówno funkcje kierownictwa politycznego, 
jak 1 szeroki zakres decyzji w sprawach konkretnego zarządzania gospo- 
oarką. 

W odwiedzanych porzez nas przedsiębiorstwach przemysłowych 1 komus 
nach ludowych wyjsśniann nam, że wszvstkie ważne decyzje dotyczace 
plunu produkcji, asortymentu, zatrudnienia bądź planu upraw i podziału 
dochodu w komuna.h pode:mują komitetv partyjne. Uchwały te sa obo- 
wiązujące dla dyrekcji zakładow i zarządów komun. Takie usytuuwanie 
organizacji partyjnej nie prowadzi — zdaniem towerzyszy chińskich — do 
Zustępowania przez nią adnu.nistracji. Na codzień zarządzu fabryką I wve 
daie polecenia dvrektor, ktory ponosi jednoosobową odpowiedzialność za 
pracę zakładu. Ale działa on pod kolektywrym kierownictwem komitetu 
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103 


Jednoosobowa odpowiedzialność dyrektora przy kolektywnym kiero= 
wnictwie komitelu partyjnego — to określenie wryło się nam w pamięć, 
gdyż w tej formie było wszędzie powtarzane. 

Podobnie układają się stosunki rniędzy terenowymi instancjami partyj= 
nymi a organami administracji. W pracy rad narodowych — oświadczono 
nam — musi obowiązywać zasada jednolitego kierownictwa partyjnego. 
W myśl tej zasady we wszystkich ważnych sprawach decyzję podejmuje 
komitet partyjny. W tym sensie nie ma różnicy między organem partyj- 
nym a administracyjnym. 


' lak przedslawiają się lormy włączania mas do udziału w zarządzaniu 


r 


ł 


i 


gospodarką? 'W zakładaca przemysłowych rolę tę spełnia konferencja 
przedstawicieli robotniczych. Uczestników tej konferencji wybiera załcga 
raz na rok. Konterencja zbiera się w zasadzie co kwartał. Między posiedze- 
niami o realizację postanowień konferencji troszczy się rada zakładowa. 
Analogiczną rolę w komunach ludowych odgrywają walne zebrania 
członków zespołów produkcyjnych oraz konferencje przedstawicieli brygad. 
Towarzysze chińscy dużą wagę przywiązują do utrzymzżnia wśród dzia- 
łaczy partyjnych tych cech, które charakteryzowały ich w okresie walki 
wyzwoleńczej i wojny dontowej, a więc silnego powiązania z masami, 
umiejętności dzielenia złych i dobrych losów z narodem, nie wywyższania 
się itd. W 1956/1957 r. przeprowadzono zakrojoną na szeroką skalę walkę 
o naprawę stylu pracy. Towarzysze chińscy oceniają bardzo pozytywnie re- 
zultaty tej kampanii. Partia rzuciła hasło: przebywać razem z ludem, praco- 
wać razem z ludem, żyć tak, jak żyje lud. W zeszłym roku było sporo 
przegięć w realizacji tych wytycznych. Do prucy fizycznej posyłano 
inteligencję nie uwzględniaiąc warunków rodzinnych i zdrowotnych, jak 
też kwalifikacji zawodowych. Obecnie sprawy te rozwiązuje się inaczej — 


/'kieruje się do pracy na 1 miesiąc w roku, uwzględniając zawód, tzn. lekarz 


jedzie do pracy np. do ambulatorium w komunie ludowej, a nie do pracy 
fizycznej w polu, w pewnych wypadkach pracować można w tej samej 
miejscowości, w której się mieszka, można także rozkładać miesiąc pracy 


. na cały rok. Jeśli chodzi o studentów, to obowiązuje ich zasada: 8 miesięcy 


nauki, 3 miesiące pracy fizycznej. 1 miesiąc odpoczynku. Jeśli można, 
kieruje się do pracy według kierunku studiów, m. in. do pracy w warszta- 


' tach przy uczelni. . 


Przekazałem garść informacji i wiadcmości uzyskanych przez naszą 
delegację w czasie pobytu w Chinach. Nie potrafię przekazać uczuć, które 
w czasie tego pobytu coraz bardziej w nas się potęgowały; wzruszeń wy- 
wołanych serdecznością, z jaką nas przyjmowano, ale przede wszystkim 
gorącej sympatii do tego narodu, który ma za sobą tak wstrząsające kaity 
historii, który wykazał tyle heroizmu w walce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, a dziś z taką wytrwałością i wiarą przebija sobie drogę do 
lepszego życia. Z narodem chińskim i jego bohaterską partią łączą nas 
więzy szczerej, braterskiej przyjaźni. Jesteśmy pełni szczerego podziwu 
ij szacunku dla osiągnięć narodu chińskiego i dla komunistów chińskich, 
jako naprawdę godnych przywódców tego wielkiego narodu. Jeśli się ze- 
stawi, czym były Chiny, z tym, czym sie stają, budzi to najwyższy po- 
„dziw. Nie trzeba uzasadniać, jak przełomowe ma to znaczenie nie tylko dla 
| Chin, ale i dla historii całego świata. 


JAN BOJAŃCZYK 


Mechanizacja rolnictwa 
(Po 1I Plenum KC PZPR) 


Kiedv w wielu dziedzinach gospodarki narodowej podsumowujemy do- 
robek 15-lecia Polski Ludowej, kiedy II Plenum naszej partii uchwal'ło 
śmiały program działania na najbliższe 7 lat, warto spróbować siormuło- | 
wać niektóre tezy planu mechanizacji naszego rolnictwa, których urze-. 
czywistnienie powinno się przyczynić do realizacji tego nowego 1 na nasze 
możliwości dużego programu. , 


NASZE OSIĄGNIĘCIA 


Trzeba podkreślić, że w ubiegłym okresie, mimo osiągnięcia stosunko- 
wo skromnych efektów w dziedzinie mechanizacji rolnictwa, stworzono 
właściwie podwaliny dalszego jej rozwoju, bez których niemożliwa byłaby 
realizacja programu wysuniętego na lata 1959—1955. W okresie tym zbu- 
dowano przede wszystkim pokaźny przemysł traktorów i maszyn rolni- 
czych. Wśród 28 fabryk przemysłu kluczowego, produkującego traktory 
i maszyny rolnicze, znajdują się takie nowcczesne zakłady, jak „Ursus', 
Fabryka Maszyn Zniwnych w Poznaniu, Fabryka Kombajnów w Płocku, 
nowoczesne fabryki w Brzegu i Strzelcach Opolskich i wiele innych. Oprócz 
tego ponad 29 mniejszych zakładów, wchodzących w skład przemysłu tere- 
nowego, pracuje dla tych samych celów. Jeśli porównać to z zacofanym 
przemysłem maszyn rolniczych Polski przedwrzesniowej, można powie- 
dzieć, że stworzone go właściwie od podstaw. 

Mimo wielu jego niedociągnięć, mimo ciągle jeszcze zbyt ubogiego asor- 
tymentu i częstokroć niedostatecznej jakości produkcwanych maszyn prze- 
mysł ten dostarczył naszemu rolnictwu 31 tys. traktorów, 33 tys. snopo- 
wiązałek, 41 tys. młocarń czyszczących, 140 tys. siewników zbożowych 
i wiele innvch maszyn ciąpnikowych, nie produkowanych przed 1939 r. 

W fabrykach przemysłu traktorów i maszyn rolniczych pracuje dziś po- 
kaźna liczba robotników, inżynierów i techników, którzy w okresie powo= 
jennym stali się wykwalilikowanymi fachowcami i mogą dziś dać gwaran- 
cję. że postawione przed tym przemysłem nowe zadania znacznego pod- 
niesienia ileści i rczszerzenia asortymentu wyrobów — z uruchomieniem 
produkcji ponad 250 nowych rodzajów maszyn — zostaną na pewno wyko- 
nane. W okresie tym wyrosła i zdobyła kwalifikacje cała armia mechani- 
zatorów rolnictwa, obejmująca ponad 70 tys. traktorzystów, 3800 kombaj- 
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nerów, 3100 techników mechanizacji rolnictwa, około 1000 inżynierów 
z zakresu budowy i elksploatacji maszyn rolniczych oraz tiaktorów. W rze- 
czywistości wyszkoliliśmy dużo więcej tych specjalistów, którzy wobec 
zbyt powolnego tempa mechanizacji rolnictwa często przeszli do pracy 
w innych dziedzinich gospoaarki naroaowej. 

Zbudowano również cdpowiednie zaplecze techniczne współczesnego 
rolnictwa, coraz bardziej opierającego się na sile mechanicznej. Dziś pra- 
cują 34 większe wyspecjalizowane zakłady naprawcze dla kapitalnvch na- 
praw silników spalinowych lub urządzeń przemysłu rolnego, 495 pouń- 
stwowych ośrodków maszynowych i zakładów naprawczych mechanizacji 
rolnictwa oraz 99 zakładów naprawczych w państwowych gospodarstwach 
rolnych. Oznacza to ponad 600 nowoczesnych zakładów, przystosowanych 
do przeprowadzenia kapitalnych remontów i napraw traktorów, sprzętu 
towarzyszącego i innych maszyn dla rolnictwa. Pracuje w nich 16 tys. wy- 
kwelifikowanych rzem:eslników oraz ponad 1500 inżynierów i techników. 

Zbyt słabo natomiast, nawet na potrzeby obecne, rozwinięto sieć ku>ni 
oraz placówek zaopatrujących rolnictwo w części zamienne i paliwo, choć 
i tu stworzono podstawowe jej ogniwa i zdobyto niezbędne doświsdczenie, 
pczwalające znacznie rozbudować w okresie do "eż tę sieć, siosowni” do 
rzeczywistych potczeb rolnictwa. | 


STAN MECHANIZACJI NASZECO ROLNICTWA 
ORAZ DYNAMIKA JE. ROZWOJU | 


Mimo niewątpliwie dużego wysiłku państwa, aby w jak najszerszym 
stepniu wprowadzić mechanizację do naszego rolnictwa, trzeba stwierdzić, 
be wielkość prac rolnych wykonywanych maszynami jest u nas bardzo 
niska, że w tej dziedzinie znacznie pozostajemy w tyle zarówno w stosun- 
ku do większości krajów socjalistycznych, jak i rozwiniętych gospodarczo 
krajów kapitalistycznych. I tak jesli Austria, Belgia, Francja, Holandia 
czy Szwecja mogłyby posiadanym parkiem maszynowo-traktorowym wy- 
konać w 100% piace rolne, to Włochy mogłyby zmechanizować 50% prac, 
Czechosłowacja r NRD mniej więcej 30—40"/e, Polska zaś 14%. Taką ciężką 
pracę, jak orka, Pelska mogłaby zmechanizować w 250% (w rzeczywistości 
przez stosunkowo słabe wykorzystanie parku maszynowego i nierówno- 
mierny jego rozdział między poszczego!ne sektory gospodarki nie osiąga sie 
tej liczby), gdy tymczasem Czechosłowacja, Austria i Włochy mogłyby ją 
wykonać całkowicie maszynami. 

Oczywiście nieco lepiej od przeciętnej w kraju wygląda obsada maszy- 
nowa w państwowych gosocdarstwach rclnych i spółdzielniach preduk- 
cyjnych. Na 100 ha użytków rolnych przypada tu 1-1,2 traktora, a stopień 
zimechanizowania prac polowych można szacować na około 50%. Jest to 
jeanak niewiele w stosunku do Czechosłowacji, która w państwowych 
gospodarstwach rolnych i spółdzielniach produkcyjnych wvkonuje przy 
pomocy maszyn 65—74 ogółu prac. Mechanizacja hodowli jest w tej 
chwili minimalna w naszych FGR i spółdzielniach produkcyjnych. 

W gospodarce chłopskiej sytuacja wygląda jeszcze gorzej, gdvż na 100 ha 
uż: tków rolnych przypada kilkakrotnie więcej zaw «dowo czynnych w rol- 
nictwie niz w PGR, 14.5 konia, 0,16 traktora, a vdsetek zmechan':zowa- 
nych prac jest oardzo niski i waha się zależnie od ich rodzaju rd 0.50, do 
3,00% (np. w koszeniu zboż od 0,4 do 90/9, w koszeniu traw od 0,2 do 3,ż"'6 
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w orce od 0,5 do 85,ę). W hodowli praktycznie prace w ogóle nie są zmecha- 
nizowane. 

Rolnictwo polskie wyraźnie więc pozostaje w tyle za rolnictwem krajów 
rozwiniętych gospodarczo. Przyczyn tego stanu rzeczy trzeba szukać nie 
tylko w niskich kwalifikacjach zawodowych ogromnej masy naszych rol- 
ników, w niedostatecznych melioracjach, niewielkim zużyciu nawozów 
sztucznych, lecz rownież w poważnym stopniu w niskim poziomie organi- 
zacji produkcji, wyrażającym sie brakiem środków technicznych, co kon= 
kretnie sprzyja utrzymywaniu nadmiernego stanu zatrudnienia i nadmier- 
nej obsady zywej siły pociągowej i w poważnym stopniu ogranicza mozli- 
wość rozwoju hodowli. 


CZY ISTNIEJE SPOŁECZNA KONIECZNOŚĆ WPROWADZENIA 
MECHANIZACJI W ROLNICTWIE POLSKIM? 


Dyskutując o środkach, zmierzających do poprawy stanu organizacyj- 
nego naszego rolnictwa i zwiększenia wyników produkcyjnych, niekiedy 
można się spotkać z wyrażanym poglądem, że mechanizacja rolnictwa nie 
jest chyba tym najważniejszym czynnikiem, na który powinniśmy łożyć 
środki inwestycyjne, że efektywniejsze będą inwestycje przeznaczone na 
melicracje, nawozy sztuczne, budownictwo, materiał hodowlany itp. 

Nad tą sprawą trzeba się trochę dłużej zatrzymac. W twierdzeniach tych 
ktowiem, zawierających niewątpliwie dużo merytorycznej słuszności, kryje 
się jakieś podstawowe nieporozumienie, które już w okresie ubiegłym 
w sposób ujemny tiążyło na rozwoju inwestycji w naszym rolnictwie i mo- 
że nadal szkodliwie oddziaływać na tempo rozwoju produkcji rolnej 
w Polsce. 

Przykład rozwoju rolnictwa krajów rozwiniętych gospodarczo wskazuje 
dobitnie, że bez wprowadzenia do niego dużej ilości środków technicznych 
nie tylko nie byłoby możliwe zwiekszenie produkcji rolnej, ale często 
gospodarstwa stanęłyby przed perspektywą jej zmniejszenia lub wręcz 
likwidacji. W krajach tvch w latach powojennvch jeszcze bardziej wzmógł 
się odpływ ludności wiejskiej do miast. Proces ten w dużej mierze jest wy- 
nikiem kształtujących się tendencji do życia w baraziej kulturalnym śro- 
dowisku, dążenia do lżejszej pracy w określonych godzinach i często za 
znacznie wyższy zarobek niż w rolnictwie. Z drugiej stronv proces ten jest 
spowodowany rownież dużym zapotrzebowaniem na siłę roboczą, jakie 
zgłaszał rozwijający się przemysł w tvch krajach. To zjawisko wystąpiło 
nie tylko w USA, w zachodnioeuropejskich państwach kapitalistvcznych, 
ale także w krajach socjalistycznych, w tym również w Polsce. Konieczność 
zwiększenia produkcji rolnej, która np. w krajach europejskich wystąpiła 
na tle pcwojennych trudności w wyżywieniu ludzi, spowodowałn, że nie- 
odzowne stało się zastosowanie bardzo poważnych środków technicznych 
w rclnictwie. Kierunek ten okazał się jak najbardziej prawidłowy. Dowodzi 
tego fakt, że przy znacznym zmniejszeniu zatrudnienia w rolnictwie w USA 
i kiajach zschodnioeuronejskich wydatnie wzrosła globalna produkcja 
rolna i cbniżyły się jej koszty. 

Powstaje oczywiscie pytanie, czy i my stoimv przed koniecznością znacz- 
nego zwiększenia rozmiaru i tempa inwestycji technicznych w rolnictwie. 

Dla produkcji rolnej — poza właściwym stanem melioracji, dostarcza- 
niem nawozów i nasion, pozicmem organizacji — jak najbardziej istotne 
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znaczenie ma dostateczna ilość robocizny i zasobów energetycznych, któ- 
rymi rolnik powinien dysponować w krótkich zwykle i nie podlegających 
przesunięciu term.nach agrotechnicznych. Można śmiało zaryzykować 


twierdzenie, że np. nasza państwowa gospodarka wielkotowarowa nie po- - 


siada takich zasobów. Przykładem tego może być bardzo powszechnie 
jeszcze występujące opóźnienie terminu siewu, pielęgnacji, a szczególnie 
zbiorów zbóż, okopowych i omłotów. Od lat bardzo często musi w PGR 
pomagać wojsko, aby nie dopuścić do nadmiernych strat w zbiorach, a po- 
nadto gospodarstwa te, szczególnie na terenach północnych i północno- 
zachodnich, na ktorych występuje brak siły roboczej, nie mogą przecho- 
dzić z ekstensywnych form gospodarki na formy intensywne. To ostatnie 
zjawisko, choć w innej skali, występuje również w województwach cen- 
tralnych. Oczywiście, można by zwiększać stopniowo stan zatrudnienia 
1 pogłowie koni i w ten sposób wyrównywać braki siły roboczej i bazy 
energetycznej, ale po pierwsze, jest to w warunkach uprzemysłowienia 
Polski nierealne, a po drugie — i tak już nadmierne zatrudnienie i nad- 
mierne pogłowie koni powoduje, że kcszty produkcji w PGR i spółdziel- 
niach produkcyjnych są bardzo wysokie, wydajność pracy niska, a fundusz 
płac, np. w PGR, stanowi aż 50%, wartości globalnej produkcji, gdy tym- 
czasem w krajach dysponujących dostateczną ilościa mechanicznych środ- 
ków technicznych udział robocizny jest znacznie mniejszy. 


Wobec braku tych środków w wielkotowarowych gospodarstwach 
w Polsce nie ma warunków do znacznego rozwoju hodowli (konie uszczu- 
plają ograniczone zasoby paszowe), istnieje niechęć do angażowania się 
w uprawę wartościowych, ale pracochłonnych kultur paszowych, jak np. 
kukurydzy (przez co nie powiększamy w wystarczającym stopniu bazy 
paszowej), duża zaś pracochłonność hodowli, przy braku ludzi do jej 
obsługi nie pozwala, bez naruszenia prawidłowego układu kosztów pro- 
dukcji, na wydatne zwiększenie ilości inwentarza. Jest to więc jak gdyby 
reakcja łańcuchowa, w której jedno zjawisko pociąga za sobą drugie. 
W ten sposób gospodarka wielkotowarowa w Polsce, posługując się prze- 
starzałwmi metodami produkcji, będąc wyraźnie nie doinwestowana w za- 
kresie środków technicznych, nie jest w stanie w wystarczającym stopniu 
spełniać roli oręża państwa w kształtowaniu wydajności pracy, kosztow 
produkcji, a co zu tym idzie — w kształtuwaniu globalnej produkcji rel- 
nictwa i cen produktów rolnych. 

Jeszcze ostrzej może występuje problem niskiego poziomu produkcji 
w gospodarce drobnotowarowej. Jest to przecież na ogół mało intensywna 
gospodarka, co wyraża się niedostaieczną hodowlą bydła, bardzo niską 
hodowlą drobiu, małą wydajnością mleka, uprawą bardzo niewielkich 
ilości warzyw, wysokimi kosztami produkcji i jej ograniczonym rozmia- 
rem, wynikającym z obaw przed brakiem siły rcboczej i bazy energe- 
tycznej. 

Dlaczego więc mimo znacznego nakładu robocizny, jaką dysponuje na- 
sza gospodarka drobnotowarowa nie rczwija się w należyty sposób hodo- 
wla i dlaczego nie następuje intensylikacja tej gospodarki przez rozsze- 
rzenie bardziej pracochłonnych, lecz i bardziej dochodowych kierunków 
tej produkcji? 

Wynika to, po pierwsze, z obawy chłopa przed ryzykiem, czy w okres'e 
pielęgnacji, zbiorów i odstawy będzie dysponował dostatecznym zasobem 
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robocizny sezonowej, z którą są wciąż kłopoty, a która jest ponadto bardzo 
kosztowna i nadmiernie obciąża koszty produkcji. Na domowników może 
liczyć tylko w ograniczonym stopniu. Na wsi bowiem następuje „starzenie 
się zawodowo czynnych w rolnictwie, wynikające z odpływu młodzieży 
wiejskiej. Intensvfikacja produkcji ponadto pociąga za sobą — wobec 
chwilowych trudneści w zapewnieniu robucizny i zasobów energetycznych, 
jeśll gospodarstwo jest oparte na pracy ręcznej i żywej sile pociągowej — 
konieczność nie tylko dorażnego zwiększenia wysiłku rodziny chłopskiej, 
ale i zwiększenia obsady koni, co narusza bazę paszową gospodarstwa. 
Wszystko to skłania chłopa raczej do ustalenia takiego kierunku i poziomu 
produkcji, który urnożliwia uniknąć tych wszystkich kłopotów, a to oczy- 
wiście jest wyrażnie ujemnym zjawiskiem dla gosrodarki navodowej. Nie 
zapominajmy bowiem, że potrzeby mas pracujących w Polsce «v zakresie 
produktów rolnych są jeszcze ciągle niedostatecznie zaspokojone. Nadal 
importujemy powazne ilości zbóż, a i poziom kosztów produkcji artyku- 
łów rolnych kształtuje się ciągle niekorzystnie. 

Na tle omówionych zjawisk można wyciągnąć zasadniczy wniosek. że 
technizacja naszego rolnictwa jest nieuniknioną konieczncścią, której uie 
meżna odkiadać w nieskończoność, gdyż to pogłębiłoby tylko zacofanie na- 
szego rolnictwa i aoprowadziło do ostrego kryzysu w stosunkach między 
m'astem a wsią. Bez techniki nie można wykonać nakreślonego pro- 
gramu budowy nowych i konserwacji istniejących urządzeń melioracyj- 
nvch, nie można zagwarantować należytego wysiewu wapna i nawozow 
mineralnych, nie można w terminie i w dostatecznym zakresie prowadzić 
zabiegów ochrony roślin, nie można zebrać i przerobić na siano lub war- 
tościowy susz plonów naszych łak, tym samym więc nie można rozsze- 
rzać hodowli, bo nie można zwiększyć bazy paszowej. 


Dopiero technizacja rolnictwa pozwoli cdciążyć rolnika od pracy często 
ponad siły, zapewni mu czas na szkolenie i doszkalanie się a przez to 
stworzy warunki do właściwego wykorzystania melioracji, nawozów 
sztucznych, nowych metod produkcji i postępu technicznego. Dopiero cna 
umożliwi wzrost zainteresowania młodzieży wiejskiej pracą na wsi, po- 
zwoli zatrzymać na niej wiele wartościowych jednostek i uchroni rolnic- 
two przed brakiem siły ropoczej i bazy energetycznej. Wszystko to razem 
dopiero może zagwarantować osiągnięcie zamierzonego 30% wzrostu pro- 
dukcji naszego t”lnictwa. Jedynie technika pozwoli stopniowo zacierać 
różnice pomiędzy życiem na wsi i w mieście. Coraz większe zainteresowa- 
nie chłcpow współczesną techniką rolniczą wvraża się w stale wzrastają- 
cych zakupach traktorów, młocarń czyszczących, siewników elektrycznych, 
przyczep ciągnikcwych, opryskiwaczy, mctocykli, instalowaniu wody 
w mieszkaniach i cborach i w całym szeregu innych przejawów technizacji 
naszej wsi. Proces ten należy podsycać i systematycznie rozwijać, stwa- 
rzając mu dogodne warunki. Istnieje bowiem uzasadniona spoiecznie po- 
trzeba mechanizacji naszego rolnictwa. 


JAKA POWINNA BYĆ WIĘC NASZA POLITYKA W DZIEDZINIE 
MECHANIZACJI ROLNICTWA? 


Uchwała I1 Plenum naszej partii, jak i uchwała Plenum NK ZSL usta- 
liłv na okres do 1965 r. wytyczne w sprawie dokonania przełomu w me- 
chanizacji i melioracji rolnictwa w Polsce. Po zrealizowaniu tego bynaj- 
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mniej niełatwego programu powinniśmy zmecnanizować w Polsce około 
13 podstawcwych prac w całym rolnictwie. Nie jest to wprawdzie wiele, 
jeżeli liczyć w liczbach bezwzględnych w stosunku do naszych sąsiadów, 
jednakże jest to bardzo dużo, jeżeli porównywać ze stanem obecnym 
w Polsce. Dostarczenie naszemu rolnictwu ponad 100 tys. nowoczesnych 
traktorów z silnikami Diesla i urządzeniami hydraulicznymi pozwoli stwo- 
rzyć podstawową bazę mechanizacji i stanowić będzie odskocznię do dal- 
szego l znacznie szerszego jej rozwoju. 

"Sprawą dużej wagi jest stworzenie klimatu odpowiedniego do rozwoju 
mechanizacji rolnictwa. Ten klimat musi objąć wiele dziedzin związanych 
z produkcją rolną. poczynając od ustalenia takich wymaganych wskażni- 
ków, które pomogłoby w szerokim wprowadzeniu i wykorzystaniu techniki, 
a kończąc na umcżiiwieniu absolwentowi wyższej i średniej szkoły rolni- 
czej zapcznanie się w czasie studiów z nowoczesnymi formami organizacji 
produkcji rolnej, związanymi z poważnym udziałem techniki. 

Odpowiedni dla mechanizacji rolnictwa klimat na wsi zwiększy niewat- 
pliwie zainteresowanie chłopów najbardziej nowoczesną techniką rolniczą. 
Na kupno zaś maszyn może sobie pozwolić nieznaczna część zamożniejszego 
chłopstwa. W związku z tym II Plenum KC naszej partii przestrzega przed 
gromadzeniem się maszyn w ręku niewielkiej warstwy chłopów, co by 
pogłębiło nierówność społeczną na wsi. Jednocześnie Plenum podkreśla, że: 

„Szerokie udostępnienie nowoczesnej techniki podstawowej masie chło- 
pów małorolnych i średniorolnych może nastąpić tylko przez zbiorowe 
nabywanie większych i bardziej kosztownych maszyn rolniczych za spo- 
łeczne fundusze oraz przez zbiorowe ich użytkowanie". 


Najbardziej cedpowiednią formą mascwego zbiorcwego nabywania i ko- 
rzystania z maszyn są kółka rolnicze. W związku z tym wyłoni się niewąt- 
pliwie niemało zagadnień wcale niełatwych do rozwiązania, nasunie sze- 
reg pytań wymagających natychmiastowej odpowiedzi. Do najważniejszych 
z nich należą takie zagadnienia, jak ustalenie sposobu zaopatrywania kółek 
w sprzęt rolniczy, wykształcenie odpowiednich dla chłopów małorolnvch 
i średniorolnych fcrm użytkowania tego sprzętu, cekreślenie opłat za ko- 
rzystanie z niego itd. | 

Wydaje się, że dalsza dziedzina, wymagajaca uprządkowania w możliwie 
najkrótszym czasie to sprawa programu studiów wydziałów rolniczych 
wyższych uczelni oraz należytego wyposażenia w nowoczesne maszyny 
i urządzenia techniczne gospodarstw szkolnych. 


Jest paradoksem, że kiedy we wszystkich krajach, posiadających 
rozwinięte, nowcczesnie zorganizowane rolnictwo bądz dckonujących jego 
rekonstrukcji technicznej, młodzież studiująca nauki rolnicze musi znać 
inaszyny i urządzenia i posiąść umiejętność posługiwania się nimi — na 
naszych uczelniach w roku szkolnym 195859 zredukowano ilość godzin 
wykładów i ćwiczeń z zakresu mechanizacji rolnictwa. Należy to chyba 
uznać za jakieś nieporozumienie. Nie ma bowiem mowy o tym, aby dziś 
. inżynier agroncm nie tylko nie opanował w wystarczającym stopniu ma- 
szynoznawstwa rojniczego, ale i aby nie poznał nowoczesnej organizacji 
przedsiębiorstwa rolnego, która z jednej strony wymaga stosowania okre- 
ślonych maszyn i urządzeń i na którą z kolei mają zasadniczy wpływ 
stosowane maszyny i urządzenia. Fachowcy z dziedziny mechanizacji 
rolnictwa, którzy stykają się na codzień z obecnymi absolwentami wyż- 
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szych uczelni rolniczych, niejednokrotnie się przekonali, że są oni często- 
kroć bezradni, jeśli chodzi o umiejętność wiązania wymagań organizacji . 
produkcji rolnej z możliwościami środków technicznych, będących do ich 
dyspozycji. 

Dlatego też koniecznie winni tę umiejętność posiąść wszyscy agrono- 
mowie. Na przeszkodzie należytej realizacji tego postulatu poza progra- 
mami studiów stoi również kompromitująco ubogie wyposażenie rolnych 
gcspodarstw szkolnych w nowoczesne środki techniczne. Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego nie rozwinęło w tej dziedzinie jakiegoś śmielszego 
programu inwestycyjnego, niedostatecznie domaga się środków pienięż- 
nych na ten cel. Z tego też powodu z roku na rok sytuacja prawie się nie 
zmienia w tych gospodarstwach. Ostatnio kolegium Ministerstwa Rolnic- 
twa powzięło uchwałę w sprawie pomocy finansowej dla zorganizowania 
kilku kompletnie zmechanizowanych gospodarstw rolnych wyższych 
uczelni rolniczych. Prace w tej dziedzinie już rozpoczęto, jednakże nie 
spełniają one całkowicie omówionych postulatów. Poza bowiem koniecz- 
nością rozszerzenia liczby gospodarstw kompletnie zmechanizowanych 
trzeba również wprowadzać w pozostałych gospodarstwach maszyny w tych 
działach produkcji rolnej, które mają szczególnie zasadnicze znaczenie, 
jak na przykład w hodowli, suszarnictwie siana, zbiorze zbóż i okopowych 
i w całym szeregu innych prac rolnych. 


Poza gospodarstwami szkolnymi konieczna jest kompleksowa mecha- 
nizacja kilkunastu państwowych gospodarstw rolnych i kilku spółdzielni 
rodukcyjnych. W tych gospodarstwach można będzie organizować szko- 
enie i doszkalanie kierowników gospodarstw panstwowych, przewodni- 
czących i agronomów spółdzielni produkcyjnych. Po należytym zareje- 
strowaniu faktycznego nakładu robocizny i siły sprzężajnej, oraz wydaj- 
ności pracy przed wprowadzeniem kompleksowej mechanizacji i po jej 
wprowadzeniu można będzie w sposób dostatecznie przekonujący wska- 
zywać rolnikom kierunki rozwoju ich gospodarstw. Decyzję co do tego 
powzięło kolegium Ministerstwa, a w roku obecnym przystąpiono do jej 
realizacji. Przeciętny koszt wprowadzenia kompleksowej mechanizacji 
gospodarstwa posiadającego pcdstawowe budynki i względnie uporządko- 
wany stan produkcji szacuje się na około 3,5 mln zł. Stąd też nasuwa się 
wniosek, że nie potrafimy w najbliższych latach uznać kompleksowej me- 
chanizacji PGR i spółdzielni produkcyjnych za generalne rozwiązanie, 
choć — jak wskazuje szczegółowe obliczenie — jeżeli chodzi o niektóre 
obiekty, w wielu działach zamortyzowałaby się ona w ciągu kilku lat. Na- 
leżałoby więc stosować politykę inwestycyjną, zmierzającą do szybkiego, 
najdalej w okresie 2—3 lat, zakończenia kompleksowej mechanizacji tych 
kilkunastu wzorcowych gospodarstw oraz przystąpienia do możliwie sze- 
rokiego wprowadzenia mechanizacji prac polowych i poważnej części prac 
podwórzowycii w kilkusct gospodarstwach, ograniczając mechanizację 
pozostałych gospodarstw do prac polowych i w niewielkim zakresie prac 
podwórzowych. Taki kierunek działania dyktują nam nie tylko ograniczo- 
ne środki inwestycyjne, ale również możliwe do osiągnięcia tempo przy 
gotowania kierownictwa i załóg do nowych form gospodarowania oraz 
możliwość dostarczenia odpowiednich maszyn i urządzeń technicznych. 


Procesowi mechanizacji towarzyszyć musi lub bezpośrednio po nim na- 
stępować właściwe ustalanie planów produkcyjno-flinansowych państwo-= 
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wej gospodarki wielkotowarowej, wyrażające się w ograniczaniu -zatru- 
dnienia na 100 ha i obsady koni na 100 ha oraz zaostrzaniu wskażników 
dotyczących wydajneści pracy i kosztów gcrodukcji. Ogólnie mówiąc 
w sektorze państwowym należy równolegle łączyć oddziaływanie bodż- 
ców ekonomicznych z określoną polityką administracy jno-gospodarczą. 


Zupełnie odrębnie należałoby kształtować klimat do mechanizacji 
w gospodarce droknctowarowej, gdzie trudno lub wręcz niemożliwe jest 
nawet częściowe regulowanie tego procesu przy pomocy czynników natury 
administracyjnej. W tym wypadku chyba najbardziej właściwe będzie 
stwarzanie zachęty do lokowania środków pieniężnych chłopów w trak- 
torach, maszynach i urządzeniach technicznych. Należy tu podkreślić, że 
tworzony w wyniku uchwał II Plenum fundusz rozwoju rolnictwa umo- 
zliwi chłopom zrzeszonym w kółkach rolniczych dogodny dia nich zaxup 
sprzętu technicznego przy dużej pomocy finansowej państwa. Wspólne, 
oparte na samorządnych formach użytkowanie maszyn, będzie najdo- 
godniejsze zarówno dla gospodarki narodowej ze względu na efektywność 
inwestycji, jak i dla samych chłopów przez możliwie najmniejsze obciąże- 
nie nakładami inwestycyjnymi każdego hektara ich ziemi. 

Aby stworzyć właściwy klimat do mechanizacji rolnictwa wszystkim 
_seltorom, potrzeba jednak będzie całego szeregu posunięć zarówno natury 
organizacyjno-technicznej jak i ekonomicznej. Do grupy pierwszych 
czynników należy zaliczyć przede wszystkim systematyczne podnoszenie 
jakości maszyn rolniczych i możliwie szybko, lecz w dojrzały sposób po- 
stiępujące uruchamianie produkcji nowych maszyn i urządzeń technicz- 
nych. Na temat jakości maszyn toczono długie dyskusje zarówno wśród 
samych rolników jak i na wspólnych konferencjach załóg fabrycznych 
j użytkowników. Sprawa ta zawsze wzbudzała troskę partii i rządu i zna- 
lazła wyraz nawet w specjalnie wydanej uchwale rządu o poprawie jakości 
maszyn rolniczych. Środki te przyniosły oczywiście jakiś konkretny efekt, 
wyrażający się w usunięciu rażących braków w wykonawstwie maszyn. 
Jednakże trzeba podkreślić, że nadal budzi sprzeciw u rolników ciągle 
jeszcze niestaranne wykończenie sprzętu rolniczego, niska jakość powłok 
ochronnych i stosowanych materiałów oraz niedostateczna obróbka ter- 
miczna. Niska jakość używanych tworzyw prowadzi do wzrostu wymiarów 
konstrukcyjnych elementów maszyn i nadmiernego podwyższania przez 
to ich wagi. | | 

Towarzysze z przemysłu wzbraniają się również przed wprowadzaniem 
lepszych, lecz droższych materiałów, co by ujemnie wpływało na koszty 
własne produkcji. Z taką praktyką trudno się zgodzić, niezależnie od tego, 
czy wypływa ona z wąsko pojętego własnego interesu fabryk, czy też 
z niedostatecznego zrozumienia istotnych warunkow pracy maszyn rol- 
niczych. Często maszyna „tania* w rozumieniu fabryki maszyn rolni- 
czych jest bardzo droga w ególnym rachunku narodowym. Szybko 
tępiące się części robocze maszyn, przedwcześnie zużywające się łańcu- 
chy, wyrabiające się łożyska — to nie tylko ogromne zwiększenie kosztów 
eksploatacji, ale również stawianie często pod znakiem zapytania nieza- 
wodności działania maszyny, co w rolnictwie jest pierwszym i naczelaym 
postulatem. Jeżeli rolnik ma zredukować nadmierne zatrudnienie i po- 
głowie koni, to musi mieć całkowitą pewność, że traktor i maszyny nie 
zrobią mu zawodu w krotkich, często spiętrzonych okresach akcji rol- 
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niczych. Dlatego też, doceniając dotychczasowy wysiłek przemysłu w za- 
kresie poprawy ;akości maszyn rolniczych, trzeba się zdecydowac na 
radykalny zwrot w sposobie traktowania potrzeb rolników przez rvz- 
maite gałęzie przemysłu maszyn rolniczych. Dopiero taki zdecydowany 
zwrot przy surowym przestrzeganiu warunków technicznych produkcji 
i odbioru zarówno przez kontrolę wewnętrzną fabryk, jak i komisję od- 
bioru technicznego Ministerstwa Rolnictwa pozwol' uchronić się od na- 
rzekań na jakcść maszyn rolniczych. 

Trzeba będzie możliwie szybko zapoznać wszystkich rolników z progra- 
mem budowy traktorów, maszyn rolniczych i urządzeń technicznych 
łącznie z przewidywanym programem uruchomienia produkcji nowych 
wyrobów, tak aby stosownie do niego mogli om planować stopniowe 
wprowadzanie techniki do swych goskodarstw. | 

Jedną z najważniejszych grup czynników organizacyjnych kształtują- 
cych klimat sprzyjający mechanizacji rolnictwa jest sprawnie działający 
system gwarancji, system zaopatrzenia w paliwo i smary oraz części za- 
miennc, jak również sposób sprzedaży maszyn. Konieczne jest podnie- 
sienie kultury handlu, a szczególnie ubchodzenia się z maszyną w czasie 
transportu i na miejscu składowania. Są to sprawy wielkiej wagi. Pocią- 
gają one za sobą potrzebę uporządkowania składów, budowy nowych 
magazynów i odpowiedniego wyszkolenia sprzedawców oraz personelu 
magazynowego. bez tego nie osiągnie się zadowalających rezultatów mi- 
mo zwiększenia wysiłku załóg fabrycznych w walce o podniesienie jako- 
ści produkcji. : 

Niczmiernie ważną rzeczą powinno stać się jaxieś rozsądne uregulo- 
wanie sprawy zaopatrzenia rolnictwa w części zamienne do maszyn rol- 
niczych. W tej dziedzinie wiele było reorganizacji itp., a nagminny brak 
części powtarza się od lat. Trzeba z naciskiem podkreślić, że całkowita 
odpowiedzialność za zaopatrzenie rolników w części powinna spoczywać 
na przemyśle produkującym traktory i maszy ny rolnicze. Należy więc 
w jakiś bardziej zdecydowany sposob wvcięgać w stosunku do niego 
konsckwencje, jeśli nie petrafi spełnić tej funkcji. 


Poza omówionymi czynnikami organizacyjno-technicznymi zasadnicze 
znaczenie dla stworzenia klimatu dogodnego dla mechanizacji ma cała 
grupa czynników ekonomicznych. Na czoło wysuwają się tu takie zagad- 
nienia, jak bardziej korzystny układ cen maszvn i urządzeń, udział kosz- 
tów części zamiennych w remoncie maszyn, ceny paliwa oraz opłaty za 
naprawy i konserwacje. 

Układ cen na maszyny rolnicze w Polsce nie stwarza zainteresowania 
w stosowaniu bardziej nowoczesnych i złożonych wyvdajniejszych ma- 
szyn. Dlatego też należałoby na przyszłość dążyć do ustalenia takich cen 
maszyn nowoczcśniejszych, aby skutecznie mogły «ne wypierać maszyny 
prymitywne, o mniejszej wydajności. Cel ton można będzie osiągnąć 
głównie przez systematyczne obniżanie kosztów produkcji w drodze ra- 
cjonalizacji, jak i powiększania serii produkcyjnych. 


Podobnie ma się rzecz i z częścianm zamiennym'. Należałoby chóba do= 
prowadzić do ustalenia takich cen na części zamienne, aby wskażnik 
kosztu kompletnej maszyny w stosunku do łącznego kosztu wszystkich 
części, z których ona się składa, nie przewyższał proporcji 1:1,1 do 1:1,15. 
Zwiększy to zainteresowanie używaniem nowych części a przez to po- 
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zwoli na wykonywanie pzinowartościowych remontów, przedłuży Żywat- 
ność maszyn i znacznie cbniży koszty eksploatacji. Towarzyszyć niusi 
temu troska przemysłu o podwyższenie wartości użytkowej części, aby 
rolnik nie musiał wymieniać ich nadmiernej ilości (np. lemiesze, łańcu- 
chy) w czasie eksplcztacji maszyny. 


Mówiąc o konieczności wprowadzania mechanizacji trzeba pamiętać, 
że współczesne rolnictwo nie może istnieć bez odpowiednio gęstej sieci 
warsztatów naprawczych i kużni. Powinny one byc możliwie nowocześnie 
wyposażone, tak sby naprawy w nich przeprowadzano szybko, dobrze 
1 tanio. Nasze coswiadczenia, jak i doświadczenia państw sąsiednich, 
wsxazują, że własciwie potrzebny jest trzystopniowy układ warsztatów. 
Bieżące naprawy maszyn rolniczych i narzędzi powinny wykonywać 
kuźnie, naprawy Waktorów i bardziei skomplikowanych maszyn rolni- 
czych — warsztaty naprawcze typu istniejącego w państwowych ośrod- 
kach maszynowych. a naprawy silników traktorowych — specjalne war- 
eztaty silnikowe. Czisiaj funkcjonuje w Polsce 15.700 kużni, (w tym w PGR 
4000) i ckoło 700 warsztatów POM oraz 16 warsztatów silnikowych. 


Zaspokajają one potrzeby rolnictwa odpowiadające obecnemu stanowi 
traktorów i maszyn rrlniczych. Trzeba się liczyć jednak z tym, że w mia- 
rę wzrostu liczby traktorów i maszyn rolniczych sieć warsztatów musi 
poweżnie się zwiekszyć zarówno ilościowo, jak i w sensie powiększenia 
pcsiedanych urzączeń, tak, aby warsztaty spełniały dwa podstawowe 
warunki: mogły wykoneć wszystkie naprawy oraz inne usługi warszta- 
towe w terminie oraz nie znajdowały się zbyt daleko od obsługiwanego 
rejcnu. W związku z tym trzeba możliwie szybko uzupełnić sieć kuźni 
wiejskich, których jest wyraźnie za mało (brak co najmniej około 8,5 tys. 
jednostek), tek aby stworzyć kezpośreanie możliwości dokonywania na 
miejscu napraw piostych maszvn, które nie znoszą dalszych transportów 
i wymagają często kezpośredniej codziennej opieki. Już w przyszłym 
roku pewnych uzupełnień wymasać też bedzie sieć warsztatów państwo- 
wych ośrodków maszynowych. Niestety jednak tu i ówdzie nie rozumiejąc 
wagi tego zagadnienia, niektóre rady narodcwe jakoś dość łatwo i po- 
chonnie podejmują decyzję co do przeznaczenia warsztatów naprawczych 
relnictwa na inne cele gospodarki naroccwej. Ostatnio należy zasygnali- 
zować uchwałę Wojewódzkiej Badv Narodowej w Zielonej Górze doty- 
cząca przekazania przemysłowi jednego z najlepszych obiektów napraw- 
czych tego województwa, jakim jest POM w Głogowie, w którego odbudowę 
rolnictwo włożyło poważne środki. Podobnie Wojewódzka Rada Narodowa 
w Opolu jakoś bardzo łatwo chce się pozbyć jedynego zakładu silniko- 
wego na dwa województwa, jakim jest zakład w Namysłowie, oraz jed- 
nych z najstarszych i najlepicj wyposażonych warsztatów naprawczych 
w Grodkowie. Tego rodzaju osłabianie bazy remontowej spowoduje, że 
nie sprosia ona nowym zwiększonym zadaniom będącym wynikiem spo- 
dzicwanego wzrostu liczebnego parku maszynowego na wsi. Należy nie 
tylko przeciwstawić się tym tencencjom, ale podjąć duże wysiłki zmie- 
rzające do okrzepnięcia zakładów naprawczych, ugruntowania poczucia 
ich stabilizacji i stopniowego ich modernizowania. Ogromną rolę mogą 
tu cdegrać państwowe ośrodki maszynowe, które powinny dźwigać nie 
teiro giówny ciężar napraw trastorów i maszyn rolniczych, ale ponadto 
sieć się ala wsi kazą techniczną pozwalającą na wykonywanie takich 
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prac, jak usługi traktorowo-maszynowe, roboty kowalskie, stolarskie, 
spawalnicze, elektra-instalacyjne i wodno-instalacyjne. Powinny one być 
również kuźnią kadr mechanizatorskich i ośredkami propagandy postępu 
technicznego. | 

Trzeba będzie właściwie od podstaw zorganizować instruktaż w zakre- 
sie mechanizacji rolnictwa zarówno w kółkach rolniczych, w prezydiach 
powiatowych rad narodowych, jak i w państwowych ośrodkach maszy- 
nowych. Instruktorzy ci powinni się rekrutować spośród absolwentów 
wydziałów mechanizacji rolnictwa wyższych uczelni rolniczych oraz 
techników mechanizacji rolnictwa. Bez zapewnienia bowiem stałego 
instruktażu niemożliwe będzie właściwe wykorzystanie środków technicz- 
nych w rolnictwie. A to może często oznaczać zahamowanie procesu 
mechanizowania lub znaczne obniżenie spodziewanych efektów technicz- 
no-ekonemicznych. 

Służbie instruktażowej musi przyjść z większą pomocą nauka rolnicza, 
głównie Instytut Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa, który znacznie 
szerzej będzie musiał opracowywać programy i konkretne projekty 
wprowadzania mechanizacji. 

Zbyt szczupłe środki uniemożliwiają mu dziś rozwinięcie dostatecznie 
szerokiej działalności w tym kierunku. Znacznie więcej niż dotychczas 
środków finansowych trzeba przeznaczać na upowszechnienie postępu 
technicznego przez państwowe ośrodki maszynowe i służbę instruktorską 
mechanizacji rolnictwa. Naieży wydawać bezpłatne lub bardzo tanie 
ulotki, broszury, rysunki omawiające mechanizację poszczególnych pro- 
cesów, stworzyć szeroki i gruntowny program produkcji filmów ośw'a- 
towych o mechanizacji poszczególnych dziedzin rolnictwa. Tenipo i to- 
dzaj tych opracowań powinny być dcstosowane do pilności zadań me- 
chanizacji poszczególnych działów predukcji rolnej oraz do programu 
produkcji nowych asortymentów maszyn i urządzeń technicznych dla 
rolnictwa. Działalność więc w tej dziedzinie powinna być ściśle zharmo- 
nizowana między Ministerstwem KR«clnictwa a przemysłem traktorów 
i maszyn rolniczych. Towarzyszyć temu powinny pokazy i wystawy ma- 
szyn rolniczych, konkursy na wykonywanie prac rolnych (głównie orki) 
przy pomocy sprzętu mechanicznego oraz konkursy z dziedziny racjo- 
nalnego wykorzystania sprzętu i popularyzacji osiągnięć w tym zakresie. 

Jak więc widać z tego bynajmniej niekompletnego omówienia podsta- 
wowych spraw, związanych z polityką mechanizacji rolnictwa w Polsce, 
występuje tu szczególnie wielokierunkowość działania i konieczność uru- 
chamiania szeregu dźwigni. Polityka ta musi nam umożliwić odrobienie 
zaiegłości w tej dziedzinie i stworzenie bazy dalszego szybszego rozwniu 
mechanizacji. 

Nowy program mechanizacji rolnictwa w Polsce, uchwalony przez II 
Plenum Komitetu Contralnocn naszoj partii i NK Zjednoczonego Stron- 
nictwa Ludowego stwarza po temu konkretne, dogodne warunki. 


KONSTANTY DĄBROWSKI 


Niektóre problemy walki 
z przestępczością gospodarczą 


Problem przestępczości, szczególnie o charakterze gospedarczym, znaj- 
duje się od dłuższego czasu w centrum uwagi opinii społecznej. 


Walka z tymi szkodliwymi społecznie zjawiskomi jest przedmiotem 
sz:zególnej troski partii i organów władzy państwowej, które — zwłaszcza 
w ciągu ostatnich awóch lat — przedsięwzięły wielostronne środki w cslu 
energiczniejszego 1 skuteczniej: szego zwalczania przestępczości gospodar- 
czej. Środki te zmierzaly również do systematycznego eliminowania wa- 
runków sprzyjających lub ułatwiających popełnianie wszelkiego rodzaju 
nadużyć i przestępstw. 

Szereg ustaw radykalnie zaostrzyło sankcje karne w sprawach prze- 
stępstw przeciwko mieniu społecznemu, jak rówaież stworzyło warunki 
do pozbawienia sprawców przestępstw zagrabionego mienia. Praces aktua- 
lizacji i doskonalenia przepisów prawa karnego ma na celu dalsze uspriw- 
nienie wymiaru sprawiedliwości. 

Równocześnie rząd powziął szereg decyzji zmierzających do przeciw- 
działania nadużyciom. Wzmocniono i poważnie usprawniono działalność 
organów Milicji Obvwatelskiej, specjalnego aparatu kontroli, a w szczegol- 
ności inspektoratów kontrolno-rewizyjnych Ministerstwa Finansów, Pań- 
stwowej Inspekcji Handlowej, jak również służb rewizji i inspekcji 
w poszczególnych resortach i niektórych większych zakładach pracy. 
Przy prezesie Rady Ministrów powałano zespół, którego zadaniem jest 
kocrdynacja wysiłków aparatu kontroli państwowej, społecznej i organów 
ścigania w walce z przestępczością. Podvbne zespoły powcłano przy 
wszystkich prezydiach wojewódzkich i powiatowych rad narodowych. 
Również aparat Najwyższej lzby Kontroli — mimo że to nie iest głównym 
kierunkiem jego działania — włączył się aktywniej do zwalczania nadużyć 
gospodarczych. 


Wspominając krótko o wielokierunkowych środkach, przedsięwziętych 
w celu zahamowania zjawiska przestępczości, niesposób pominać doniosłej 
roli, jaką odegrały w tej dziedzinie zmiany w ekonomice naszego kraju. 
Osiągnięta stabilizacja gospodarcza i rówrowaga rynkowa przyczyniły się 
niewątpliwie do widocznego ograniczenia niektórych kategorii SE 
jak np. handlu łańcuszkowego atrakcyjnymi towarami. 
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Obecnie mamy więc znacznie większe możliwości walk: z przestępczoś- 
cią gospodarczą niż dwa lata temu. Powstały też po III Zjeżdzie korzyst- 
niejsze warunki polityczne do prowadzenia tej walki. Aby ta dogodna 
sytuacja przyniosła należyte efekty, trzeba zapewnić i takie warunki, któ- 
rych nie da się stworzyć ani ustawowo, ani przez zwiększenie etatów 
milicyjnych czy kontrolerskich. Warunki te mogą powstać głównie w toku 
pracy społecznej i politycznej, z inicjatywy organizacji partyjnych, orga- 
nizacji społecznych, samorządu robotniczego, chłopskiego itd. Bez wyko- 
rzystania tych wszystkich dźwigni trudno skutecznie i konsekwentnie 
prowadzić walkę z przestępczością. 

Dla osiągnięcia wyraźnej poprawy w walce z przestępczością gospodarrzą 
należy przeanalizować przeszkody napotykane w tym zakresie, wskazać, 
co należy przedsięwziąć, by przeszkody te usunąć. 


Jedną z istotnych przeszkód w skutecznym zwalczaniu wszelkiego ro- 
dzaju nadużyć i przestępstw gospodarczych stanowi wciąż jeszcze nie dość 
aktywna postawa administracji przedsiębiorstw i administracji ogólnej. 

Brak współdziałania administracji gospodarczej i ogólnej w zwalczaniu 
przestępczości występuje zarówno w dziedzinie wykrywania przestępstw, 
jak i karania ich sprawców, a także w zakresie zapobiegania pize- 
stępstwom. 

Organizacja i liczebność aparatu administracji przedsiębiorstw i urzędów 
pozwala całkowicie zabezpieczyć majątek społeczny i interesy Skarbu 
Państwa przed nadużyciami przez operatywną i bieżącą kontrolę wewnątrz 
zakładów pracy. | 

Tymczasem ciężar wykrywania przestępstw spoczywa w zasadzie na 
zawodowych, zewnętrznych organach kontroli i ścigania. Według danych 
statystycznych niemal dwie trzecie przestępstw zarejestrowanych w 1958 
roku wykryły organy kontroli zewnętrznej, a zakłady pracy ujawniają 
z reguły tylko drobne kradzieże i nadużycia. Jesl to niewątpliwie objaw 
niezdrowy. Świadczy on o braku należytej aktywności administracji na 
polu wykrywania przestępstw. 

Kierownicy jednestek gospodarczych nie współdziałają w dostatecznym 
stopniu z organami ścigania i wymiaru sprawiedliwości również po wy 
kryciu nadużycia. Nie wspieraja tych organów odpowiednimi dowodami, 
nie dochodzą w niektórych wypadkach szkód materialnych i roszczeń 
równolegle z postęcowaniem karnym. 

W rezultacie prokuratury część spraw o nadużycia umarzają. Wyroki 
uniewinniające w sądach również zapadają w dużej mierze na skutek 
biernej postawy administracji zakładu pracy, w którym ujawniono ptze- 
stępstwo. Nawet po umorzeniu śledztwa kierownicy przedsiębiorstw nie 
zawsze wykorzystują przysługujące im w mvśl kodeksu postępowania 
karnego uprawnienia do wniesienia odwofania od niesłusznych w ich 
przekoneniu decyzji prokuratury. Zupełnie uzasadniore są również gło- 
sy opinii społecznej wyrażające często uwagi w prasie i radio o bezczyn= 
ności kierownit*w przedsiębiorstw w czasie postępowania sądowego. Nie- 
liczne są jeszcze wypadki czynnego współdziałania kierownictw przedsię- 
biorstw z oskarzżycielem publicznym. Często zaś pocejmuje się próby wy- 
bielania przestępcy, wydawania niezgodnych ze stanem faktycznym opinii 
o iego pracy i postawie moralnej, zatajania w toku zeznań okoliczności 
obciążających itp, = 


- 
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W wyniku takiej postawy niektórych przedstawicieli administracji go- 
spoaarczej i braku należytej obrony interesow zarządzanego przedsiębisr- 
siwa szereg przestępstw pozostaje bezkarnych, a Skarb Państwa odzyskuie 
tylko niewielką część strat poniesionych w ich wyniku. Jeśli porównać 
statystykę przestępstw dokonywanych na szkodę osób prywatnych i na 
szkodę gospodarki uspołecznionej, to okazuje się, że zarówno stopień wy- 
krywalności, jak i stopień odzyskania zaerabionego majątku jest znacz- 
nie wyższy w pierwszym wypadku aniżeli w drugim. 

Dlaczego więc kierownik przedsiębiorstwa, w którym dokonano prze- 
stępstwa, na ogał nie odwołuje się od decyzji sądu czy prokuratury uma- 
rzającej spiawę? Zgodnie z kodeksem postęcowan'a karnego poszkodowa- 
ny ma przecież pravo skarżyć taką decyzję, jeśli w jego Lrzekcnaniu ;est 
ona niesłuszna. Rzecz w tym jednak, że często dyrektor przedsiębiorstwa, 
reprezentujący stronę poszkodowaną, jest równocześnie odpowiedziainy 
z tytułu braku nadzoru bezpośredniego czy pośredniego. Z tego powucu 
często kierownictwe przedsiębiorstwa nie tylko nie występuje z inicjaty- 
wą ujawniania przestępstwa, ale i wtedv, kiedy kortrola zewnętrzna u'a- 
wni przestępstwo, nie śledzi wyegzekwowania odpowiedzialności karnej, 
jak również nie stara się odzyskać strat spowodowanych naduzyciami. 

Ta sytuacja wymaga znacznego zwiększenia wymagań wobec kierzw=- 
nictw przedsiębiorstw w tej dziedzinie, ostrzejszego kwalifikowania tego 
rodzaju postawy kierownika przedsiębiorstwa. Szersza niż dotychczas 
inicjatywa kierownictwa zakładów w ujawnian:u przestępstw, czynne 
współdziałanie w postępowaniu karnym, a także przyznanie organem 
kontroli uprawnień pezrzywdzcneso w postępowaniu karnym stworzy 
niezbędne warunki do zwiększenia odpowiedzialnosci zarówno karnej, jak 
i cywilnej oraz przyspieszy wymiar sprawiedliwości. 

Walki z przestępczością gospodarczą nie można jednak prowadzić wy- 
łącznie przy pomocy chocby najdoskonalszej polityki represvyjnej. W wa- 
runkech svstematycznego doskcnalęnia norm prawnych oraz pracy orga- 
nów ścigania i wymiaru sprawiedliwości szczegoln”go znaczenia nabiera 
problem rozwijania równoczesnej działalności protilaktycznej. usuwania 
tych wszystkich warunków i okoliczności, które mcga ułatwić popełnia- 
nie przestępstw. W praktyce oznacza to wszechstranną i skuteczną ocnro- 
nę majątku społecznego we wszystkich dziedzinach dziełalności gospo- 
darczej. 

Niewątpliwie nasz majatek społeczny strzeżony jest często w sposób 
wysoce niezadowalający. Gotówkę — nawet drobne kwoty — zamyka się 
do kas pancernych. natomiast wielomilionowy majątek w postaci surow- 
ców, towarów, urządzeń czy maszyn pozostaje niejednokrotnie nie zabez- 
pieczony i narażony na kradzicze. Liczne kontrzie, sprawdzające p'ze- 
strzeganie najbardziej elementarnych zasad ochreny mienia, wykaza!y, 
że można niczauważenie wejść do przedsiębiorstwa, że czasem nawet 
w kluczowych zakładach pracy osoby postronne mają swobodny dostęp 
do poszczególnych oddziałów, składników majątkowych, jak również do 
pou[nej dokumentacji. | 

Niemniej istotna jest sprawa prawidłowej i rzetelnej ewidencji i do- 
kumentacji, ktora często decyduje o ujawnieniu nadużyć, o możliwości 
pociągania winnych tych nadużyć do odpowieczialności karnej oraz win- 
dykacji strat. Wiele jeszcze spraw kończy się w sądach uniewinnieniem 
bądż oddaleniem roszczeń cywilnych przedsiębiorstwa nie dlatego, że 
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oskarżenie czy powództwo jest nieuzasadnione, lecz na skutek niewiary- 
godności przeostawianej sąacwi dokumentacji. 

Sytuacja taka jest nieraz wynikiem niewłaściwego stanu księgowości 
i ewidencji. 

Zaniedbanła w dziedzinie ewidencji i księgowości utrudniają lub wrecz 
uniemożliwiają ścisłe ckreślenie miejsca i czasu popełnienia nadużyc'a, 
jak równiez wysokości strat i osob odpowiedzialnych. Kontrole, wyniki 
śledztw i dochodzeń stwierdzają zbyt często jeszcze fakty wańłliwci ewi- 
dencji magazynowej, wydawenia materiałów i wyrchbów bez obowiązu- 
jącej dokumentacji, niesporządzania prctokołów zdawczo - cdbiorczycn 
w razie zmian personalnych osób materialnie odpowiedzialnych hądź spi- 
sywania takich protokołów na podstawie stanu ewidencyjnego itp. 

W niektórych gałęziach gospodarki często jeszcze nie przestrzega się 
obowiązujących przepisów o inwentaryzacji, jak równiez z opóźnien:-m 
i lberalnie rozpatruje wykryte różnice inwentarvzacy!ne. Stwarza to 
szczegolnie dogodne warunki do nadużyć i ogranicza możliwości egzekwo- 
wania strat. 

Jednym z podstewowych elementów rozwijania działalności profiiak- 
tvcznej i zabezpieczenia majątku społecznego przed nadużyci.mi jest 
usprawnienie systerinu nadzoru i kontroli wewnętrznej w każóym zakia- 
dzie pracy, urzędzie, przedsiębiorstwie, zjednoczeniu. Wiąże się to o zy- 
wiście z bezwzelędnym egzekwowaniem osobistej sdpowiedzialności k:ż- 
dego pracownika za powierzony odcinek pracy, za przestrzeganie obowią” 
zujących zarządzen i instrukcji. 

Dotychczasowa praktyka wskazuje, że nie wszędzie je:zcze stosuje się 
zasadę indywidualnej odpoewiedzialncści: wielu jeszcze piacowników na- 
szych przedsiębiorstw i instylucji traktuje osobistą odpowiedzialność jako 
poięcie abstrakcyjne, jako reczej teoretyczną odpowiedzialność za tzw. 
całokształt działalneści. W praktyce, gdy zachcdzi potrzeba sprecyzcwa- 
nia tej cdpowiedzialnosci w odniesieniu do konkretnej sprawy, uchyDie- 
nia czy nadużycia, okazuje się, że trudno wskazać winnego. gdvż zakies 
obowiązków poszczególnych pracowniszów często nie jest bliżej określony. 

W tym stanie rzeczy szczecolnego znaczenia nabiera ścisłe wykunanie 
zarządzenia prezesa Rady Ministrów z dnia 27 marca 1959 r. w sprawie 
usunięcia zaniedbań w zakresie nadzoru i kontroli. Kontrole ujawniiają, 
że niektóre orpanizacje gospodarcze zajmują Olerną postiawę wobec fak- 
tów niegospodarności i naduzyć w podległvch im jednostkach, uzasad- 
niając to decentralizacją i rzekomym brakiem podstaw do ingerencji. 

Dopóki przedsiębiorstwo kcrzysta ze swoich uprawnień zgodnie z prze- 
pisami i w interesie państwa, to ingerencja organów zwierzchaich jest 
oczywiście zbędna. Jeśli jednak zakład nadużywa przyznanvch mu upraw- 
nień lub jeśli w rim popełnia się przestępstwa 1 dokonuje malwers1' ji, 
jednostka zwierzchnia ma nie tylko prawo, ale i obowiązek skutecznej in- 
terwencji. 

Trzeba stwierdzić, że jednostki sprawujące bezpośredni nadzór mad 
zakładami pracy i pize:lsiębiorstwami nie wyzyskują należycie posi-da- 
nych możliwosci usprawnienia funkcji nadzoru i kzntroli. Również w nie- 
dostatecznym stepn'u kcrzysiają one z ustaleń i wniosków aparatu konne 
troli państwowej, licznych wystąpień profilaktycznych prokuratur, jak 
również notatek urzędowych kierowanych w wyniku postępowania sąao- 
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wsgo. Pisma te stanowią cenny materiał informacyjny, wskazujący na 
konkretne okoliczności popełnienia ujawnionych już przestępstw. 

Istotne znaczenie dla należytej ochrony mienia społecznego i przeciw- 
działania nadużyciom posiada właściwa polityka kadrowa. W dziedzinie 
tej istnieje dużo zaniedbań. Przejawem tych zaniedbań jest występujący 
nierzadko liberalizm i tolerancyjny stosunek do sprawców nadużyć. Zda- 
rzają się również wypadki, że powierza się stanowiska związane z pono- 
szeniem materialnej odpowiedzialności osobem niedostatecznie sprawdzo- 
nym pod względem kwalifikacji zawodowych i poziomu etycznego. Zda- 
rzają się i wręcz niedopuszczalne wypadki, że np. w jednym z prezydiów 
rad narodowych powołano na stanowisko dyrektora zakładu człowieka 
kilkakrotnie karanego sądownie za przestępstwa. 

Jednakże nie można ograniczyć się wyłącznie do administracyjnego poj- 
mowania odpowiedzialności z tytułu nadzoru. 

- Od członków partii musimy bezwzględnie wymagać partyjnej odpowie- 
dzialności z tytułu nadzoru. Tyiko wtedy odpowiedzialność osobista znuj- 
dzie właściwy wyraz. 

"W ubiegłym okresie rozpowszechniła się opinia, że popełnianie nadu- 
żyć jest „opłacalne'. Zacstrzone sankcje karne i wymiar sprawiedli- 
wości skorygowały w znacznym stopniu tę opinię. Czy jednak i obecnie 
przestępca ryzykuje tak wiele, skoro może po odbyciu kary powrócić na 
odpowiedzialne stanowisko? 

Należy stwierdzić, że tego rodzaju błędy w politvce kadrowej przyspa- 
rzają nam nie tylko szkód gospodarczych, ale więcej jeszcze szkód natur 
społecznej. Opinia społeczra i środowiskowa pracy dostrzega bowiem i r_ 
jestruje takie niewłaściwości. 

Stosowanie odpowiedniej degradacji służbowei ludzi nieuczciwych 
i skorumpowanych jest również jednym z niezbędnych warunków powo- 
dzenia walki z przestępczością gospodarczą. 

Prcblem szerokiego rozwijania działalności profilaktycznej i współdzia- 
łania w zwalczaniu nadużyć nie ogranicza się tylko do aktywności i pra- 
widłowego przeciwdziałania wyłącznie ze strony aparatu administracyj- 
nego. Obok administracji gospodarczej i ogólnej istnieje w systemie na- 
szej gospodarki szereg organizacji społecznych, które mogą i powinny 
skutecznie współdziałać w tym zakresie. W wyniku decentralizacji syste- 
mu zarządzania, powołania samorządów rcbotniczych organizacje spo- 
łeczne i partyjne uzyskały szersze uprawnienia, a zatem i szersze niż 
dawniej możliwości społecznej kontroli ekonomiki i gospodarności zakła- 
dów pracy oraz wychowywania załóg. Równolegle więc wzrasta wsbół- 
odpowiedzialność tych organizacji za wszelkie niedomagania występu- 
jące na terenie ich działania. W praktvce jednak samorządy robotnicze, 
sarnorządy spółdzielcze, związki zawodowe, komisje rad narodowych, or- 
ganizacje partyjne wykazują jeszcze zbyt mało aktywności i pryncypial- 
ności w zwalczaniu nadużyć, w wytwarzaniu we własnym środowisku 
pracy atmoslery potępienia ich sprawców. 


Szczególna rola przypada organizacjom społecznym w zakładach pracy. 
Organizacje te powinny udzielać administracji zakładu codziennej Do- 
mocy w porządkowaniu gospodarki, w podejmowaniu środków zmierza- 
jących do zapobiegania przestępstwom i eliminowania pracowników .nie- 
uczciwych lub zaniedbujących swoje obowiązki. 
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" Jak przedstawia się sytuacja w zakładach pracy? Załogi oczywiście po- 
tępiają przestępczość gospodarczą jako zjawisko społecznie szkcdliwe. 
Często jednak, gdy chodzi o konkretną sprawę, gdy należy potępić kon- 
kretnego sprawcę, podejmuje się próby osłaniania przestępcy, obserwu- 
je się tolerancję i pobłażliwość opinii społecznej zakładu i organizacji za= 
kładowych. 

Zainteresowanie załogi i jej'aktywu nie może ceraniczać się jednak do 
sprawy właściwego ukarania przestępcy. Również wyrok sądowy wraz 
z uzasadnieniem powinien stać się podstawą do szerokiej dyskusji całej 
załogi, do wnikliwego i krytycznego rozpatrzenia warunków i okolicz- 
ności, w jakich przestępstwa dokonano i wysunięcia odpowiednich wnios- 
ków i postulatów pod adresem administracji zakładu. Jest to konkretna 
forma czynnego angażowania opinii społecznej, stwarzania klimatu potę- 
pienia nadużyć oraz ich sprawców przez środowiska pracy. Jest to row- 
nież dla aktywu zakładowego dogodna okazja do włączenia wszystkich 
pracowników w dzieło usprawnienia organizacji i stanu gospodarki za- 
kładu. 1 ER Ardy Gaęjącje 7900 2, 

Poważne zadania w tej dziedzinie przypadają również organizzcjom 
spółdzielczym. Spółdzielczość dysponuje ogromnym majątkiem, który nie 
zawsze jest należycie chroniony. Kontrole zawodowe zarówno spółdziel- 
cze iak i państwowe sygnalizują często jeszcze wypadki liberalnego sto- 
sunku zarządów spółdzielni do sprawców nadużyc, pozostawiania w or- 
ganizacjach spółdzielczych — a nawet w ich zarządach — osób nieuczci- 
wych i skorumpowanych, jednocześnie zaś usuwania z niektórych spół- 
dzielni pracowników demaskujących nadużycia. Samorząd spółdzielczy 
jako potężny organ kontroli społecznej posiada szerckie możliwości prze- 
ciwdziałania tego rodzaju tendencjom. systematycznego oddziaływania 
na zarządy tych spółdzielni, które korzystają ze swvch statutowych 
uprawnień w sposób sprzeczny z interesem ogółu spółdzielców. 

Aby uzyskać większe efekty w tej walce, trzeba pcbudzić aktywność sa- 
morządów spółdzielczych przez wzmocnienie bezpośredniego udziału 
w nich aktywistów partyjnych, członków partii i bezpartvjnych Gziałaczy 
społecznych. Ich czynna postawa, właściwy poziom i bezwzględność 
wobec sprawców nadużyć pomogą usunąć isthiejące niedomagania w sekto- 
rze spółdzielczym. 


Rozwijanie wszelkich form kontroli społecznej wymaga równocześnie 
bezwarunkowego reagowania przez aparat administracji na sygnały tej 
kontroli. Obojętność i bezauszność w takich wypadkach prowadzi bowiem 
"do zniechęcenia najlepszych nawet aktywistów społecznych. Wiele np. 
pożytecznej inicjatywy przejawiaiją niektóre komitety blokowe, wskazu- 
jąc na powszechne jeszcze zaniedbania, marnotrawstwo surowców i na- 
dużycia w dziedzinie remontów domów mieszkalnych. 

Przedsiębiorstwa remontowe z reguły nie reagują na takie sygnały. 

Motorem czynnego współdziałania wszystkich organizacji społecznych 
w walce z przestępczością gospodarczą powinnv być przede wszystkim 
o:ganizacje partyjne. Pryncypialna postawa członków partii, ich aktywny 
ucział w samorządach robotniczych i spółdzielczych, w kcmisjach rad na- 
rodowych jest niezbędnym warunkiem osiagnięcia dostatecznych efektów 
w tej dziedzinie. Nie można również pominąć niezbędnego pociągania do 
odpowiedzialności partyjnej osób, które liberalizmem, zaniedbaniami obo- 
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wiązków służbowych badź powiazaniami z elementami nieuczciwymi wy- 
rcąqnzają partii olbrzymie szkodv moralne. 

Jrzeba stwierdzić, że powołane w wyniku uchwał X Plenum zesprły 
partyjne do walki z korupcją i nadużyciami rozwinęły w ubiegłym okre- 
sie szeroką działalność. W rezultacie do zespołów tych, jak również do 
komisji kontroli partyjnej wpiywały w zasadzie wszystkie sprawy na- 
dużyć dotyczące bezpośrednio czy też pośrednio członków partii. Obecnie, 
mimo poważnego wzrostu wykrywalności przestępstw o charakterze go- 
spodarczym, napływ spiaw tego typu znacznie zmalał. Z chwilą bowiem 
kiedy zespcły partyjne ograniczyły swą działalność, podstawowe organi- 
zacje partyjne niesłusznie uzneły, że ustał także obowiązek zgłaszania 
tych spraw instancjom partyjnym, że wystarczy zułosić je organom pro- 
kuratury bądź Milbsji Obywatelskiej. Tendencje takie są niewątpliwie 
szkodliwe, gdyż rozlużniają dyscyplinę partyjną, osłabiają oddziaływanie 
partil i sprzyjają przyjmowaniu przez administrację przedsiębiorstw po- 
stawy tolerancji wcbec spruwcow przestępstw. 

oprawą poruszaną już wielokrotnie, ale wymagającą nadal szczególrej 
troski organizacji partyjnych ; społecznych, jest konieczność udzielania 
pomocy i ochiony osobom, które z obywatelskiego lub partyjnego obowiąz- 
ku demaskujg złodziei mienia społecznego, podejmują w zakłacach pracy 
walkę o uporządkowanie gospodarki i dazą do usuwania źródeł przestep- 
czości. lniiancje partyjne i organy państwowe otrzymują liczne skargi 
od osób, ktore są z trgo tytułu szykanowane i nie znajdują poparcia ani 
pemocy. Zdarza się, że po zakończeniu dochodzeń pracownicy, którzy 
wspołdział:li z kontrolą lub organami ścigania przestępstw, są obiektem 
szykan, napasci, a nawet są zwalniani z pracy. Tego rodzaju szkodliwe 
zjawiska ciygie jeszcze nic napotykają należytego odporu organizacji par- 
tyjnych, związkow zawodowych. jak również kierownictwa jednostsk 
zwierzchnich. Rownież nie udziela się właściwej pomocy pracownikom 
zawcdowego aparatu kontroli, często nie traktuje się ich jako sojuszników 
w walce o wspólną sprawę. 

iwiezbędne jest więc ugruntowanie klimatu życzliwości, poparcia moral- 
nego, klimatu wyrożnienia społecznego osób walczących z nadużyciami. 

Trudne i odpowieczialne ziNania dalszego rezwcju gosbodzrczago kra= 
ju nakreślone przez Ili Zjazd partii. wymagają uruchomienia wszystzich 
nie wyzyskunych dotychczas dzwigni ula likwidacji przestępczości go- 
spodarczej jako zjawiska społecznego. Należy przy tvm pamiętać, że me- 
todv popełniania przestępsiw nie są niezmienne. Gdy usuwamy jedno 
zjawisko, przestępcy znajdują inną formę szkodnictwa i działają w miej- 
scu niekiedy na:mniej oczekiwanym i kontrolowanym. 

Umiejętr.e wy..orzystując istnieiące i wypróbowane środki walki, na- 
leży systematycznie analizować nowe przejawy zła i szybko na nie rea- 
gować, Jedynie wszechstronnie zastesewanv zespół środków stworzy wa- 
runki do skuteczn:gu przeciwstawienia się przestępczości gospodarczej. 


MAREK _WARDĘCKI 


Dzień dzisiejszy harcerstwa 


„Zjazd łódzki, zwołany przez Komendę Główną OCHPL*) z inicjatywy 
działaczy terenowych, nie reaktywował ZHP w jego dawnej postaci. Idee 
Zjazdu wywodzą się z ducha Manifestu Lipcowego, z programu oddania 
fabryk robotnikom i zwrócenia ziemi chłopem, z programu powrctu Pol- 
ski nad Odrę i budowy Nowej Huty. Są lo te same idee, które przyświe- 
cały wysiłkom programowym z lat powojennych, zmierzających do ście 
ślejszego powiązania harcerstwa z przemianami życia w Polsce..." 

Tak ocenił 1l Walny Zjazd ZHP kierunek drogi, wytyczony w 19568 r. na 
Łóczkim Zjeździe lziałaczy Harcerskich, który stał się faktycznym I Wale 
nyrn Zjazdem Związku. lstotne jest jedriak to, że oceny powyższej do- 
kcnano wtedy, kiedy uchwały łódzkie przekształciły się w praktykę 
znacznej części drużyn harcerskich. 

Dwa i pół roku trwało to orzvoblekanie się założeń ideowo-wycho- 
wawczych w kształt codziennej, praktycznej działalności; trudno 
ziesztą powiedzieć, że „trwało, gdyż proces ten przebiegał burzji- 
wie: misł charakter zarówno nasilonej walki ideologicznej i politycznej, 
jak i długotrwałych konstruktywnych wysiłków w dziedzinie pedagogicz= 
nej i organizacyjnej; towarzyszyły mu orzemiany postaw i zmiany w skła 
dzie osopowym instruktorów, wzrost liczebny harcerstwa w pewnych śro- 
dowiskach i grupach wieku, likwidacja pewnej ilcści — istniejących nie- 
kiedy zresztą tylko w ewidencji — drużyn. Na pełną, głębszą ocenę jest 
naturalnie za wcześnie. 

Jest jednakże faktem: Związek Earcerstwa Polskiego pracuje, rozwija 
się szybko, coraz lepiej spełnia rolę ważnego cgniwa we froncie socjali- 
stycznego wychowania młodzieży. Dla nzs, działaczy partyjnych harcer= 
stwa, ten właśnie czynnik i wypływające z niego aktualnie wnioski sta 
ncwią sprawę naji.totniejszą. 

Dlatego nie mam zamiaru wdawać sie w dość trudną analizę „najno- 
wszej historii harcerstwa". Pragnę zająć się przeglądem niektórych €le= 
mentów i problemow składających się na obraz „harcerstwa roku 19:9*, 


WYCHOWANIE W SPOŁECZNYM DZIAŁANIU 


„ZH> pracuje pod ideowym przewcdnictwem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 

ZHP wychowuje młodzież w duchu idei socjalizmu..." 

Tyle w statucie. 


e, Organizacja Harcerska Polski Ludowej. 


123 


A w życiu, w pracy organizacji? - 

W sierpniu ubiegłego roku w kilku powiatach województwa koszaliń= 
skiego rozbiło namioty 2.000 instruktorów, uczestnikow centralnej akcji 
szkoleniowej. Któregoś dnia ze swoich obozów wyruszyli do okolicznych 
wsi i miejscowości, szukali czegoś, szperali, coś spisywali, szkicowali. 

Tak narodził się plan aktywizacji turystycznej ciekawych, a mało zna- 
nych w kraju ziem województwa koszalińskiego i pomysł jednego z Lie- 
runków społecznej działalności harcerstwa. 

Nie wiem tylko, czy można to nazwać narodzinami. Kierunki społecznej 
działalności harcerstwa mają bowiem swe źródła w partyjnej i ogólnona- 
rodowej dyskusji dotyczącej dróg rozwoju naszego kraju, w uchwałach 
VIII i następnych plenarnych posiedzeń KC, potwierdzonych w doku- 
mentach Ill Zjazdu PZPR, w rozwijającej się szeroko w wyniku procesu 
decentralizacji inicjatywie społeczno-gospodarczej różnych ośrodków te- 
renowych, w tym wszystkim, co składa się na bogaty i skomplikowany 
obraz problematyki życia kraju. 

Dwie zakrojone na dużą skalę centralne akcje szkoleniowe: wspomnia- 
na wyżej letnia i późniejsza zimowa — dokonały właśnie wyboru zagad- 
nień, które powinny stać się osiami kierunkowymi społecznych poczynań 
drużyn harcerskich. W harcerstwie przyjęło się nazywać je trzema kie- 
runkami społecznej działalności: 

Pierwszy z nich — to „aktywizacja turystyczna”, polegająca na odkry= 
waniu mało znanych regionów posiadających niewątpliwe walory tury= 
styczne, na popularyzacji ruchu wycieczkowego do tych regionów wśród 
młodzieży, jak i dorcsłych. Mieszczą się w tym zarówno wielkie akcje cen- 
tralne, w których biorą udział drużyny z całego kraju lub co najmniej 
z kilku województw, jak i zapoczątkowane w ubiegłym roku prace w re- 
jonie jezior koszalińskich, Bieszczad, na terenach objętych Raidem Po- 
morskim oraz rozpcczynana w tym roku popularyzacja szlaków w okoli- 
cach Grunwaldu. Gór Świętokrzyskich, Ziemi Lubuskiej, pogranicza nad- 
ocrzańskiego, a także lokalne pcczynania w ramach poszczególnych wo- 
jewództw, zmierzające do wskazania nie wykorzystanych dotychczas mo- 
żliwości turystycznych w pobliżu wielkich miast i ośrodków przemysło- 
wych. Do tych ostatnich należy na przykład propaganda turystyki w pół- 
nocnych powiatacn województwa katowickiego, mająca na celu skiero- 
wanie na te tereny częsci ruchu wycieczkowego z górnośląskiego okręgu 
przemysłowego. Powinno to w rezultacie przynieść dwie korzyści: rozsze- 
izyć krąg ludzi wyjeżdżających na niedzielę poza miasto (co może mieć 
pe vne zeaczenie dla podnoszenia stanu zdrowotnego ludności okręgu 
przemysłowego) i częściowo odciążyć nadmiernie eksploatowany rejon 
Beskidu Śląskiego. 

Drużyny biorące udział w „aktywizacji turystycznej* na wycieczkach, 
a szczególnie na obozach, zbierają materiał o ciekawych miejscowościach 
i obiektach, zabytkach przyrodniczych i historycznych, sporządzają szkice, 
dokonują zdjęć. Materiał ten przekazują fachowcom zajmującym się przy= 
gotowywaniem przewodników turystycznych lub wykorzystują we włas- 


nym zakresie w gablotach propagandowych, własnych gazetkach itp. . 


W okresie lata szereg drużyn organizuje przy swoich obozach na takich 
„nowo odkrytych* terenach stanice turystyczne, w ktorych „cywilni tu- 
ryści' mogą uzyskać nocleg i posiłek z harcerskiej kuchni. Niekiedy z po- 
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mocą spieszy przedsiębiorstwo ZHP „Centralna Składnica Harcerska", or- 
ganizując w porozumieniu z miejscowymi władzami stałą placówkę tury- 
styczną. W lokalnych akcjach popularyzacji pobliskich terenów stosuje 
się taką formę, jak zabieranie na wycieczki rodziców, rodzeństwa, sąsia- 
dów, znajomych i organizcwanie dla nich programu rozrywkowego. 

Wszystkie te poczynania przedsiębrane są przy ścisłej współpracy 
z miejscowymi działaczami PTTK; wspólnie z nimi wytycza się i znakuje 
nowe szlaki turystyczne. Czasem, jak na przykład w województwie ol- 
sztyńskim, prace te mają charakter współuczestnictwa w realizacji pla- 
nów wojewódzkiej rady narodowej. 

Ktoś nastawiony sceptycznie może powiedzieć, że „aktywizacja turv- 
styczna* nie należy do najważniejszych zadań wysuwanych przez partię, 
że można by wyszukać dziesięć innych zadań, dających większe efekty 
ekonomiczne. Na pewno tak. Ale na akcje podejmowane przez harcerstwo 
trzeba patrzeć przede wszystkim z pedagogicznego, wychowawczego punk- 
tu widzenia. Aktywizacja turystyczna — to odkrywanie piękna mało zna- 
nych połaci kraju, to coś z romantyki odkryć Kolumbów i Vasco da Ga- 
mów, to przecieranie nowych ścieżek, to popularyzacja nieznanego regio- 
nu, coś, co przysparza dumy z tytułu pionierstwa, „bo to myśmy byli 
pierwsi'*. I właśnie dlatego, że bierze się w tych pracach udział z własnej 
nie przymuszonej woli, kryją one w sobie mnóstwo walorów wychowaw- 
czych, sprzyjają kształtowaniu postawy człowieka, który chce zmienić zy- 
cie w swoim kraju, który umie patrzeć i dostrzegać jego potrzeby, zaj- 
mować wobec nich czynną postawę. 


Drugi kierunek, ckreślany w języku harcerskim kryptonimem „Otwarte 
okna*, zrodziła potrzeba podniesienia poziomu życia kulturalnego i go- 
spodarczego małych miasteczek i osiedli. Ze względu na nasze możliwo- 
ści koncentrujemy się przede wszystkim na sprawach kultury w najszer- 
szym pojęciu. Dążymy w tej działalności do stwarzania warunków kul- 


turalnego spędzania wolnego czasu przez całą młodzież w wieku objętym 
wpływami harcerstwa. 


Z myślą o tych założeniach organizuje się w drużynach imprezy arty- 
styczne dla kolegow i młodszych dzieci, stanowiące niejednokrotnie po- 
czątek systematycznej pracy zespołu artystycznego, tworzy się tradycję 
stałych punktów w parkach, gdzie harcerze są orzanizatorami zabaw ala 
dzieci i wieczorkow rozrywkowych dla młodzieży, urządza się zimowe 
i wiosenne igrzyska sportowe rozgrywane między hufcami. 


Szeroko rozpowszechniła się ciekawa inicjatywa „Związków, Małych 
Miast*', tworzonych przez drużyny harcerskie z dwóch lub więcej poblis- 
kich miejscowości. Jednostki harcerskie przystępujące do takiego związ- 
ku zawierają umowę o wzajemnych odwiedzinach zespołów artystycz- 
nych, wspolnym organizowaniu ognisk i zawodów sportowych, przystę= 
pują do współzawcdnictwa w zazielenianiu it upiększaniu swoich miejsco- 
wości, w urządzaniu obiektów Kkulturalno-rozrywkowych itp. Wychno- 
wawcze znaczenie ..zwiazków' polega na tvm, że przez możliwość kon- 
frontacji dorobku stwarzają one warunki kształtowania się w świadomo- 
ści harcerzy przekonania o społecznej wartości ich pracy. Element współ- 
zawodnictwa przysparza atrakcyjności, stanowiąc dodatkowy bodziec do 
zwiększenia wysiłku. 

Od kilku miesięcy prowadzimy akcję własnych „chat”, czyli zorgani- 
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zowanych przy komendach hufców wzorcowych izb harcerskich, propa- 
gujących dobry smak w urządzaniu wnętrz. | 

Dużą rolę w rozwijaniu tego kierunku działania odgrywają czasopisma 
harcerskie. One zainicjowały szereg wyżej wymienionych prac, one są 
organizatorami masowych imprez sportowych, jak np. Międzynarodowego 
Czwórboju Lekkoatletycznego — „Świat Młodych', zawodów o Srebrny 
Muszkiet i W'osennego Zwiadu — „Na Przełaj. 

O ile dwa omówione wyżej kierunki nastawione są przede wszystkim 
na działalność społeczną na zewnątrz, dla innych, o tyle trzeci kierunek, 
oznaczony kryptonimem „Kultura gospodarcza'*, znajduje wyraz w dużej 
mierze w ramach wewnętrznego życia zespołów harcerskich. Jego zało- 
żenia wynikają z potrzeby wyrobienia w harcerzach nawyków dobrego, 
społecznego gospodarowania. | 

Rozwijamy więc samodzielność gospodarczą drużyn przsz organ:zowa- 
nie prac zarobkowych w takim zakresie, by pewna część kosztów każdej 
wycieczki, obozu czy innej imprezy rozrywkowej pokrywana była z fun- 
duszów zarobionych przez same harcerki i harcerzy; powierzamy druży- 
ncrn prowadzenie gospodarki własnym sprzętem i funduszami. 

Obozy harcerskie organizowane są na zasadach samodzielności I samo- 
oksługi gospodarczej. Staramy się przy tym kształtować w młodzieży zro- 
zumienie korzyści z obniżenia kosztów organizowania obozu i społeczną 
dniaj oszczędzania niektórych materiałów używanych do urządzania 
obozów. 

Związek popiera harcerskie „spółdzielnie pracy", udział harcerzy w spół- 
dzielczości uczniowskiej, prace hodowlane organizowane w drużynach 
wiejskich, jak na przykład ostatnio organizowana akcja „Pszczoła, 

Na zewnątrz wystąpiliśmy w tym roku z szerokim udziałem drużyn 
w wiosennych porządkach. Najszerzej uczestniczyli w nich harcerze ze 
wsi, gdzie tę akcję prowadzono w półzabawowej iormie „walki z Królem 
Śmieciem*”, 

Kierunki społecznej działalności nie wypełniają naturalnie całego pro= 
gramu pracy drużyny harcerskiej, ani nie wykluczają takich zajęć, które — 
nie majac charakteru społeczno-użytecznego aziałania na rzecz swego 2e- 
społu lub innych — stanowią po prostu kształcącą rozrywkę. Pozbawienie 
poczynań zespołu dzieci czy nawet starszej młodzieży szkolnej możliwo- 
ści organizcwania zajęć nie wynikających bezpośrednio z aktualnych po= 
trzeb politycznych czy gospodarczych byłoby niesłuszne, zubożałoby 1r0- 
żliwości oddziaływania wychowawczego. To jedna strona medalu. 

Bez udziału w społecznej działalności nie da się natomiast kształtować 
ideowej Czy społecznej postawy chłopców i dziewcząt. 

Wie maa bowiem innej drogi socjalistycznego wychowania młodzieży, 
jak przez współudział w rozwiązywaniu spraw, problemów, trudności bu- 
downictwa socjalistycznego, współudział w tym wszystkim, czym żyje 
społeczeństwo dorosłych, społeczeństwo ludzi pracy. Ta stara teza Lenina 
z przemówienia na III Zjeździe Komscmołu w niczym nie straciła na aktu- 
alności. To właśnie druga strona medalu. 

Żanim jednak zadania z dziedziny politycznej, społecznej, gospodarczej 
staną się elementem programu wychowawczego, wymagają pedagogicz- 
nego opracowania. 

Nie wszystkie sprawy i problemy polityczne są zrozumiałe i interesu- 
jące dla młodzieży w wieku harcerskim. Wydarzenia i zjawiska zachodzą- 
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ce w otaczającej rzeczywistości, przyobleczone w formę ekonomicznych 
analiz, socjologicznych dociekań czy dyplomatycznych formuł, stają się 
zbyt odległe od jej zainteresowań, mało dla niej zrozumiałe, zbyt wyab- 
strahowane. 

Problem nie sprowadza się jednak do języka, jax'im mamy rozmawiać 
z młodzieżą o zagadnieniach polityki. Są przecież takie sprawy, które na- 
wet po przełożeniu na język zrozumiały dla dzizcka, prccesowi wycho- 
wawczemu nie przyniosą poważniejszych korzyści. Nie są one bowiem 
zdolne oddziałać na wyobraźnię młodego człowieka, być przyczyną żywej 
działalności. Możliwość zajęcia aktywnej postawy ogranicza się w takich 
wypadkach jedynie do jakiejś deklaracji. 

Można naturalnie nauczyć młodzież mówienia na ten temat. Ale „mó- 
wić' — to nie znaczy „zaangażować się, rozumieć, działać”, Rezultaty wy- 
chowania nie mogą ograniczać się do umiejętneści dellamatorskich. By- 
wa to nawet czasami niebezpieczne. 

Chodzi o wybór takich spraw, które zmuszają Go zajęcia czynnej po- 
stawy, prowokują do pożytecznego działania, z których wprost wynikają 
zadania. Ale i nie każde zadanie może stanowić pożyteczny instrument 
dla wychowawcy. 

Wydaje się, że podstawowym dorcbkiem harcerstwa w ostatnich la- 
tach jest dopracowanie się zasad wybcru takich własnie spraw i zadań 
z całokształtu problematyki politycznej kraju: 

Po pierwsze: muszą to być zadania odpowiadające zainteresowaniom 
dzieci i młodzieży — właśnie „odkrywanie, właśnie wędrówki, właśnie 
udział w dokonywaniu przemian, których eickty z miejsca mażna zo- 
baczyć. | 

Tym lepiej jeśli zarania te są trudne, jeśli wymasają wysiłku, jeśli mo- 
żna wokół nich stwerzyć coś w rodzaju aureoli wielkości, bohaterstwa. 

Po drugie: zadania takie powinny stanowić wycinek jakiejś większej 
całości, lecz taki wycinek, którego związek z istctnymi problemami poli- 
tycznymi łatwo byłoby wykazać; powinno to bvć zadanie, pozwalające 
zoliżać młodzieży program postawiony przed całym naszym spcłeczeń- 
stwem przez partię. 

Po trzecie: kryterium wartości takiego zadania stanowi nie efskt eko- 
nemiczny czy jego aktualna potrzeba, ale rezultatv wychowawcze, to, co 
po jego wykonaniu pozostanie trwałego w postawis chłopców i dzizwcząt. 


STARE I NOWE 


Dwa i pół roku, jakie minęły od I Zjazdu, były również oxrecom prób 
wykorzystania form, a po części i metod stosowanyca nisgdyś w skau- 
towym harcerstwie. | 

Proces budowy podstaw programcwych działalności harcerstwa odby- 
wał się jakby w dwóch płaszczyznach: ideclogicznej, rozwiązującej za- 
gadniernie doboru treści, i pedagogicznej, polegającej na selekcji starycn 
I wypracowywaniu. w praktycznej działalności nowych form I metod pod 
kątem ich pedagogicznej przydatności do nowych treści I nowych zadań 
wychowawczych. Naturalnie takie rczdzielenie jest pewnym uproszcze- 
niem (pedagogiki nie można przecież zawiesić w jakiejś ponadklasowej, 
apolitycznej i beziwiatopoglądowej przestrzeni), ale daje tę korzyść, ża 
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podkreśla ogromną plastyczność form, a po części i metod stosowanych 
do z gruntu odmiennych treści. - | 
. | znowu odwołam się do praktyki: 

Była przed wojną taka drużyna, która za punkt hcnoru stawiała sobie 
rozbicie i urządzen:e obczu bez użycia jednego gwoździa. Miało to pewne 
waltości wychowawcze choćby dlatego, że przyzwyczajało do wybierania 
nie zawsze najłatwiejszej drogi, lecz w kształtowaniu społecznej postawy 
żudnej poważniejszej roli cdegrać nie mogło. 

W tym roku niektóre drużyny wyjeżdżające na obozy postawiły so- 
bie zadanie użycia jak najmniejszej ilości drewna oraz budowania z drewna 
jak najmniejszej ilości urządzeń mających tylko jednorazowe zastosowa- 
nie. Formalnie nie różni się to niczym od pomysłu z gwoździami; faktycz- 
nie — różnica zasadnicza: to już nie „idea sama w sobie", lecz praktyczna 
navka gospodarowania surowcem, na którym nam nie zbywa. I nie ty!ko 
to: urządzenia trwałe — składane półki do magazynu, wieszaki na ubrania 
montowzne z elamentów, tego typu prycze, własnoręcznie wykonywane — 
wymagają znacznie większej pomysłowości racjonalizatorskiej, stwarzają 
dcskonałą okazję Jo kształcenia technicznego. 

Ze słowem harcerstwo" jakoś samorzutnie kojarzy się „ognisko”. Bo 
też trudno wvobrazić sobie drużynę, która choć kilku wieczorów w raku 
nie spędzałaby przy ogniskach. Bywały i bywają różne ogniska: poważne, 
„liryczne-nastrojowe', wesołe, a także — i to niestety nierzadko — niby 
humerystyczne, a właściwie wulgarne, pełne wygłupów, kiepskich dowci- 
pów i dwuznacznych okrzyków. > 

/W ramach akcji „Otwartych okien" organizuje się również ogniska, 
jednak na nieco innych zasadach, wybór miejsca zależy nie od fantazji 
organizatora, lecz od potrzeb kulturalnych środowiska: miejscowości naj- 
bardziej pozbawione rozrywki kulturalnej są tu na pierwszym planie. 
Ambicją młodych twórców programów ognisk jest wzbogacenie kulturalne 
środowiska, walka o możliwie wysoki poziom pracy kulturalno-artystycz=' 
nej, o jej systematyczność. A zatem jest to świadoma, społeczna działul- 
ność, mająca tę dodatkową zaletę, że nie pozostaje bez wpływu na kulturą 
je) organizatorów. j 

Od dawna w pracy wychowawczej w harcerstwie stosowało się krótkie, 
mobilizujące pojęcia, na przykład „postępować po harcersku*. W tych 
dwóch słowach krył się bardzo bogatv zasób treści: i umiejętność radzenia 
sobie w różnych trudnych sytuacjach, i uprzeimość, i gotowość pomecy 
inaym... 

Ten sam slogan będzie świetnie odpowiadał potrzebom dzisiejszym, 
jesli wzbogaci się go pewnymi nowymi znaczeniami: „po harcersku' — to 
także „nie przechodzić obojętnie wobec faktów i wydarzeń, zachodzących 
w otoczeniu, to umieć zastosować w każdej sytuacji udogocnienia, których 
możliwości otwiera technika...'* Takie wzbogacenie treści tego sloganu może 
naturalnie nastąpić tylko po nasyceniu pracy drużyn wspomnianymi wy- 


żej treściami, ale z chwilą, gdy to już nastąpi — slcegan będzie odgrywał 


czynną rolę w wychowaniu. 


"Nie wystarczy naturalnie przekształcenie starych form i wypełnienie 
jch nową treścią. Nie zawsze jest to zresztą możliwe. Nie wszystkie nowe 
kierunki da się zamknąć w starych formach: trzeba wypracowywać i wy* 


123 


ni. wa w X 


„iw | ij i " Z | | ona 


pracowuje się nowe. Wymaga ich np. niezwykle poważne zadanie ozna- 
czone kryptonimem . Technika". 

Trzeba również eliminować niektóre metody i formy o wątpliwych lub 
obcych wartościach pedagogicznych, jak rozpowszechniony szeroko daw- 
niej w męskim harcerstwie (choć — gwoli prawdy — nigdy oficjalnie nie 
propagowany), a pokutujący gdzieniegdzie siłą bezwładności do dnia 
dzisiejszego — dryl kapralski. 

Wypracowane kierunki społecznej działalności, nowe treści wypełnia- 
jące odpowiadające im stare i nowe formy — to elementy, które w zasad- 
niczy sposób wpływają na ukierunkowanie działalności harcerstwa zgodnie 
z potrzebami wychowania w Polsce Ludowej. Stanowią one równocześnie 
podstawowe, chociaż nie pozbawione jeszcze luk, zręby programu Związ- 
ku. W tym sensie można mówić, że dokonano dużego kroku naprzód 
w tłumaczeniu ogólnego kierunku uchwał łódzkiego Zjazdu ZHP na język 
praktyki. - 

Z jednak skończyć na tym stwierdzeniu, obraz nie byłby pra- 
wdziwy. 

„Zaryzykowałbym bowiem twierdzenie, że w chwili obecnej nie mamy 
ani w pełni opracowanego, długofalowego programu Związku, ani konse- 
„kwentnego systemu wychowawczego harcerstwa, tego, co można by na- 
„ zwać „nową, przystosowaną do dzisiejszych zadań wychcwawczych, me- 
„todą harcerską", że proces pełnego wypracowania programu i metody — 
„ to zadanie co najmniej na kilka lat. 253 

„Jen stan ma naturalnie swoje odbicie w aktualnej pracy drużyn. Nie- 
jednokrotnie spotlkać można taką sytuację, że równolegle, niezależnie od 
„siebie, organizuje się udział drużyny w działalności społecznej według 
aktualnie obowiązujących wytycznych i zdobywanie stopni w oderwaniu 
„ od tych prac według tradycyjnych wzorów; że współistnieją obck siebie 
formy jak najbardziej przydatne w. wykonywaniu dzisiejszych zadań 
oraz formy i metody pozostałe po przeszłości siłą bezwładu. 

Utrudnią to naturalnie proces kształcenia drużynowych, gdyż Ńńie można 
w trakcie szkolenia pokazywać jakiegoś pełnego, wzorcowego modelu dru- 
żyrny, powoduje brak dostosowania programu kursów do potrzeb, niepełne 
przygotowywanie drużynowych. W konsekwencji przedłuża to żywotność 
form i metod przeżytych. 

W tych warunkach energiczne, konsekwentne poprowadzenie dalszych 
prac programowo-metodycznych urasta do jednego z czoławych zadań 
stojących przed akiywem instruktorskim ZHP. 


BYĆ ORGANIZACJĄ POTRZEBNĄ MŁODZIEŻY 

Harcerstwo — jak zresztą i inne organizacje młodzieżowe — nie może 
kształtować swego programu wychowawczego wyłącznie na podstawie 
ogólnych założeń wychowania socjalistycznego i aktualnych zadań zawar- 
tych w programie rozwoju kraju. wytyczonym przez partię. Musi uwzgięd- 
miać jeszcze ieaną bardzo istotną przesłanke, która umuwnie nazwijmy 
sobie „punktem widzenia młodzieży”. Przez to określenie rozumiem zarów- 
no konieczność zaspokajania pragnień i zainteresowań dzieci i młodziezy, 
uwzględniania potrzeb wynikających z określonej fazy rozwoju psycho- 
fizycznego, jak i pewne specyficzne, uproszczone spojrzenie na życie, różne 
skomplikowane jego przejawy, a także pewne charakterystyczne reakcje 
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na POCZYNANIA wychowawcze szkoły, doriu rodzintiego, ho i naturalnie 
otgahizicji. aż 

KIERTÓTYCHh aspektach tego problernu wspomniałem wyżej omawiając 
kwestie Wwłasciwego doboru poła dzidłalności społecznej. Nie wyczerpuje 
b jedhók zkgśdnierin. 


aim przEjdę Uo istoty sprawy, chciałbym rzucić uwie uwagi wstępne: 


Mówiąc o „punkcie widzenia młodzieży”, nie trożumiem tegó w ten 
śpożób, że istniejć wyiżólotyany świat dzieci Iub młodzieży lub 26 znajduje 
się on ze społecźńością dorosłych w ahtagonistyczńych stosunkach. Dzieci 
i thłodzież żyją w tyrh samym świecie co dorośli. Sprawy tvrosłych znaj- 
dują w ich życiu dość szeroRie odbicie, chóć czasem ten odbity obraz jeśt 
_ nieto zdefortnowany. To stwierdzenie nie wyklucza jednak faktu, że dzieti 
i iłodzieź żyjąć wśród dorosłych nie przestają być sobą, właśnię sobą, że 
w pewnym wieku mudzą się wybiegać i wykrzyczeć, niećo później muszą 
być rożurniane, gdy krytykują wszystko i wszystkich, gdy teń rozwinięty 
krytym w zestawieniu $ brakiem życiowego doświaiczenia powodbjł 
gwaiłowny kr 
żaińnteresowańia i pragnienia... 

I druga uwaga: 

W główhym żatysie, % podstawowych sprawach postulaty WwyhikajACE 
z bgólnych załóżeń Wychowawczych, ż źadeń nakreślonych przeż parti$ 
śą ZBIEŻNA £-UOBrZE pojętym ihterese młodzieży, ż ich „„punktetł WwidżE- 


nia". W interesie samej młodzieży leży przecież prźygotowahić 316 Bb 


życih w tpołEczśfistwie docjalistycźnym, bo to jest ustrój ptżyśzłośc:, Lst6j 
stwarzająty jej lepsze warunki roźwoju hiź jakikolwiek lthy. | 


W tubrze pojęty ihtereśie społócznłości ddrostych. powiedźlitbych w ih: s, 


tetesie ogólndharhdowym, leży jak najszersze rozwiniecie różhortHkY 
A a wychowawczej had dzielrhi I młódzieżą. Ale przecież i mło- 
dźżież th 

Teoretycznie wigt | w tym wypadku hie zachodzi żadńa Sprźecznbść. 
w praktyce bywa jednak inaczej: zaspokujenie potrzeb, pragiień | żatnź 
teresbwań tMłoużieży | Użieci natrałia ha pewne, czasami vbiektywhe, 
czńskił subiektywne trudności. . 


| młodzieży. Powstają one zazwyczaj wtedy, gdy spotykamy Bię Z jakim 
fat5; 


Bywają i ińne ktopoły z pogodzeńiem obu punktów widzenia: dofóstych | 


szywymi Rak wychowawczymi, kiedy trudno jest przekonać 
m/5dzież 6 śluszności postepowania tego czy innego kohkrethego wycho 
wawcy lub stosowania jakiegoś określonego Środka wyrhdwawcżegć. Ty" 
powym przykładem takiej sprawy były chyba w ostatnim roku próby 


rozwiązywania skoriplikowańych trudności wychowawceźych przez obo-_. 


sttzenie wręcz do absurdu różnych lokalnie opracowańych ale ESA 
szkolny chi z których omijaniem młodzież świetnie dawała sobie radę. 
Jesli hr"cerstwo chce kvć organizacją botrzebną młodzieży i równocześ- 
nie własną organizacją, biiską jej, nie możę nie brać pod uwagę tego, co 
ufiiewhie nazwałem „punktem widzeńia dzieci i młodzieży”, Uwzględnia 
więc go i stara się to robić coraz lepiej. odpowiednio dobierając ojej 
i formy pracy Związku, starając się możliwie jak najwszechstrónnie 


przygotowywać dzieci i młodzież do życia w Polsce Ludowej, przedsiębie- —.. 
rzę kroki ztnierzające do objęcia swoim zasięgiem jak największych grup |. 


eży szkolnej, 
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yzyś wszelkich autorytetów, że posiadają właściwe wiekńwi 


iałaby % rhożliwie hajciekawszy sposób eg swój wolły czus. 


da sprawa hałeży zresztą do bardzo trudnych. Obejmujenty Gao y 
fiasźą Ażiałałriódcią ponad 60U tysięcy, chłopców i dzieweząt. W „stosunki 
HG ogółnej liczby Uczniów w szkołach podstawowych i średnich jest to 
niewiełe, | SE 

Występuje to zresztą różnie w poszczególńych grupach wieku. Najin== 
teńsywniej róźwijają Biś ay żuchów, skupiające Hziecł bił 8 do 11 kt. 
W Źwiąsku mahiy w tej chwili pohad 120 tysięcy zuchów. Ze względu 
śdrkk ma egrumhą liceebność roczników w klasach I-IV odsetek zorgd” 

(40WAKYCh W tej frupić wieku jest najniższy. Największe za tu są tu 
repektywy rozwoju, gdyż w tej dziedzinie posiadamy ofehsywny plań 
ażidhinia: REECE 

Najliczniejszą grupę wieku w Zwiążku stanowi inłodzież szkół bodstaz 
wowych w wieku od 12 do 14 lat. Młodzieży starszój w ŻH? jest uksłu 
80 tys. Rozwój liczebny w obu tych grupach wymaga znacznie ułuśasych 
przępotbwań programowych i organizacyjnych. 

Dalszy wzrost liczebności Związku może następować wyłicznie Wtedy, 
kiedy rozwój przygotowanych do praty Kadr wyprzedźa rtztwoj ilodritwy 
urużpri. W obechej chwili nie ma dostatecznych tezerw dla tak tożWiue 
ju, zwłaSztźa Że w razie zwiększenia się liczebności drużyn, wembooniunike 
RAUtUWegU wymapałyby również jednuttki kierujące bezkośtednie Ich 
płacą, teh. kutherńdy hufców. Tak inteisywhy Wwzrust kadr mogłby NaItĄT 
pić jedynie przez intensyfikację szkolenia, co z kolei póriążi żk 39bĄ 
miunóstwo skomplikowanych kwestii, ze żwiókszEhieni RredptóWw nA śŻKo- 
łenie włącznie. Dalszy rozwój harcerstwa módźe Bie wiec odbywać tyłku 
planowo, systematycznie, w drodze niezbyt dużych przyrostów rocznych. 
Jakakolwiek tendencja do źżakładańia drużyn bez przygotowania kadr 
snusi prowadzić do fikcyjnego zwiększania stanu organizacji. | 

Mówienie b trudhościach nie źmierńł Syttacji I hie zbliży ŻwiązkU Uo 
fźerdzych rzesź miudźieży szkclnej. Konieczne jest więć podejiowknie 
tów 4 żarazefh realnych kroków. Zarysowują się tułaj dwie mb- 

i: 

Pierwsza — to cpracowahie programu plahowego tozwóju Zwiążku 
pfŻeż tożsżerźenie zasięgu szkolenia drużynówych i zwiększenić tempa 
przygotowania kadry, w laki jednak sposób, by nie odbiło się to ujerńnie na 
pożiołhie pracy drużyn. | 

_DBrugd — to obejmowanie zasięgiem naszego oddziaływania grup mło- 
dzieży szkolnej, nie przystępujących bezpośrednio do otganizacji, ale 
inspirowanych przez nasz Związek. W tej dziedzinie możemy już zapisać 
na swoje konto pewne pozytywne osiągnięcia. , 

Od pół roku przystąpiliśmy do organizowania przez harcerzy grup Pó- 
dwórkowych dla dzieci w młodszym wieku szkolnym. Ze wzgłętu na 
znacznie prymitywniejsze przygotowanie do pracv brganizałorów tych 
grup nie ą one mogły pracować na poziomie dorównującym drużynorńt 
zttchów. Niemniej jednek duże grupy dzieci będą mogły zostać objęte sy- 
stematrcznymi zajęciami organizowanymi przez harcerstwo. 

W ciągu najbliższych wakacji chcemy objąć formami tzw. hieobrzowej 
akejł letniej około 200 tysiecy dzieci i młodzieży, w tym duży procent 
nie nAleżących dn Związku. Do akcji tych załicźa się ,„,Zuchowe lato'' 
rte które składa się zbiór indywidualnych zadań dla chłopców t dziewcząt 
w wieku zuchowym, „Wyprawa tysiąca przygód”, czyli program zadań dia 
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samorzutnie bawiących się grup dziecięcych na podwórkach, ,.LLato wiej> 
skich drużyn* będące programem zajęć letnich dla grup dzieci wiejskich 
oraz „Ekspedycja *Kolumbów*, stanowiąca program ciekawych poszuki- 
wań starych dokumentów posiadających wartość archiwalną, . przezna- 
czona dla młodzieży starszej. ' Fa : 5-0: BRR 

. We wszystkich tych akcjach chodzi po prostu o podsunięcie pomysłów 
do zajęć i zabaw grupom chłopców i dziewcząt pozbawionych możności 
pracy pod kierunkiem przygotowanego . instruktora. Rolę organizatora tej 
akcji podjęły wszystkie 'czasopisma harcerskie i niektóre czasopisma 
dziecięce. - 

Niestety, nie kończą się na tym sróbietny „punktu widzenia ałodzieży 
Związek musi możliwie najaktywniej występować na forum ob > 
łecznym z.konstruktywnymi postulatami: rozwiązywania różnych skom- 
plikowanych.spraw, związanych z. warunkami życia dziecka. Podkreślam: 
z konstruktywnymi propozycjami, dlatego. że w trudnych zagadnieniach 
najłatwiej o demagogię, a demagogia niczego. w tym wypadku nie załatwia. 

. Bardzo ważny jest np. .współudział instruktorów Związku w dyskusjach 
pedagogicznych: z nauczycielstwem i rodzicami na temat skuteczności na- 
szych oddziaływań wychowawczych. Instruktorzy harcerscy w tvch dysku- 
sjach powinni być właśnie tymi, którzy najszerzej oświetlają reakcję 
młodzieży na. poczynania wychowawców (mają w tym zakresie wa 
sze możliwości), | 

Tylko spełniając te postulaty harcerstwo może stać się organizacją na» 
Pw potrzebną rałodzieży. 


PRACA, Z IN STRUKTORAMI 


Dła.reslizacji programu zasadnicze znaczenie ma świadomość ideowo+* 
polityczna instruktorów, ich 1deowo-polityczne i pedagogiczne przygoto” 
wanie. Na plus należy zapisać fakt, że program ten w znacznej mierze 
tworzony był przy żywym współudziale dużej części instcuktorów. Że dla 
dużej grupy ludzi pracujących w harcerstwie jest on ich własnym progra- 
mem. Duża część — to jednak nie wszyscy, a realizacja należy do wszyst= 
kich. Najlepszy zaś program bez świadomie realizującego go instruktora, 
zwłaszcza gdy chodzi o wychowańie w bezpośrednim działaniu, tak jak to 

ta miejsce w harcerstwie, nie gwarańtuje- wyników wy chowawczych.- 

Nad tą sprawą «warto się chwilę zatrzymać. Tu i ówdzie można się 
bowiem spotkać z ietyszyzcwaniem samej społecznej działalności, z przeko= 
naniem, że. społeczne działanie samoczynnie wychowuje w harcerzach 
wysokie wartości - £tdeowe' i społeczne. Fałszywość tego rodzaju poglądów 

nietrudno udowodnić. Posłużę się przykładem: 

Drużyna po przyjeżdzie na obóz postanowiła naprawić zniszczony płot 
wokół budynku szkolnego, w którym znajdował się magazyn żywnościowy. 
Jeśli jest to sporadyczny wypadek aktywnego reagowania na nieporządki 
w otoczeniu, to wartość wychowawcza tej.pracy jest minimalna. Jeżeli 
drużyna systematycznie reaguje czynem na podobne sytuacje, wyrabia sią 
w ten sposób wychowawczy nawyk, wartościowy społecznie. 

Ale nie koniec na tym.. Naprawiając płot czy wykonując inne sódóbne 
prace, można: dać młodzieży trzy różne komentarze: | 

— Popatrzcie, jak ta władza ludowa. dba o ocój dee ten płot. nae 
prawić, bo.nam rozkradną magazyn. : *' .- ...... i ah 
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,;— Trzeba naprawić, bo: w komendzie chorągwi powiedziano, że każdy 
obóz musi zrobić coś pożytecznego. - 

'— Pokażmy ludziom, że nie trzeba czekać na otrzymanie specjalnych 
kredytów na -naprawę płotu. Taki drobiazg można załatwić we własnym 
zakresie. To przecież speleczna własność, a więc takze i nvsza. 
„ Komeńtarzy nie rozwiązuje już program, zależą one wyłącznie od 
instruktora, od jego aavkik I nie chodzi mi tutaj o tormę, o jej: bezpo- 
średniość czy pośredniość, lecz o treść komentarza. Najlepszym komen- 
taczem jest obserwuwana przez harcerzy postawa instruktora. 

Jest więc rzeczą niezwykle ważną, aby przez dalsze ukonkretnienie 
1 rozwijanie wypracowanych już zrębów programowych prowadzić inten- 
sywną pracę ideowo-wyc howawczą w całym gronie instruktorskim. W tym 
względzie dużą rolę mogą i powinny odegrać zespoły partyjne, działajace 
wespół z czołówką instruktorską chorągwi. Dotychczas zespoły partyjne 
z konieczności musiały niejednokrotnie skupiać swe wysiłki na politycz- 
nym zapewnieniu wcielania w życie uchwał Zjazdu łódzkiego, na 
ariywizowaniu członków partii do walki o zwycięstwo tych zacad. W 'tej 
dziedzinie niejednokrotnie np. do walki o przestrzeganie świeckości paz 
pac 


- Dzisiaj sytuacja w Związku jest inna. Obecnie na pierwszy plan w pracy 
zespołów powinny wysunąć się zagadnienia ideologiczne,. ściślej okreśi+- 
jęc — organizowanie takiej dyskusji ideologicznei, która by sprzyja:a 
posiępowi prac programowych, .pomagała aktywnie realizować program 
coraz szerszej masie instruktorów. Nie jest przecież rzeczą absolutnie ob0- 
jętną, czy instruktor organizujący społeczną działalność harcerzy będzie 
g:ęboko przekonany o potrzebie takiej właśnie działalności, czy jego pi 2: 
kcnanie będzie oparte na gł;bszym zrozumieniu tła politycznego tej dzia- 
łalności, czy będzie się tym zajmował tylko dlategó, że tak właśnie polecu- 
ro. Czy, posługując się innym przykładem — będzie przestrzegał zasady 
świeckości organizacji dlatego, że wychowanie w tolerarcji uważa z pri- 
nym przekonaniem za nieodłączny element humanistycznych ideałów, które 
pragnie młodzieży zaszczepić. Czy też jest „lojalny'* tylko dlatego, że dla 
nielojalności w stosunku do pryncypialnych zaiożeń, na których opiera się 
organizacja, nie ma już miejsca. W tych ostatnich WYPRKSEO trudno liczyć 
na właściwe rezultaty wychowawcze. 


-. Doświadczenia dotychczasowe wskazują na to, że szcześólije pozytywne 

mogą być dyskusje organizowane w czasie spotkań z działaczami partyj- 

nymi i społecznymi, którzy z ogólnospołecznego punktu widzenia megą 

cćwietlić obszernie: tło społeczne i politvczne zadań podejmowanych przez 

ZKP. Simo mówienie o potrzebie ideowego wychowania młodzieży nie 

da rezultatów, jeśli narady i konfe..ncje instruktorów nie będą terenem 
żywej pracy ideologicznej. 

Pożyteczną rolę może także odegrać zapraszanie aktvwu instruktor- 
skiego ZHP na narady aktywu partyjnego lub społeczno-gospodarczego, 
poświęcone sprawom PERPEMIYW rozwojowych czy aktualrej problematyce 
a lub miasta. 

Praca z instruktorem ma i drugą stronę. Instruktcr zaangażowzny sDo- 
tecznie bardziej od ludzi pracujących zawodowo oczekuje społecznego 
uznania za swą pracę.. W życiu. bywa natomiast inaczej. Bardzo często 
w związku z tym, że mniej od innych utlziela się na terenie zakładu -pra- 


rog , 


cy, spotykają go różne Aleoryjarónośii. czasem nawet (mimo wywiązy= 
wania się z obowiązków zawodowych) uważa się instruktora harcerskie= 
go za mniej wartościowego pracownika, gdyż trzeba mu dać urlop wypo- 
nine y właśnie w lecie, nie może pozostać po godzinach pracy, bo ma 
„zbiórkę itp. 

"Komitety partyjne mają duże możliwości kaztałtowania przychylnej 
atmoslery wokół harcerstwa, podkreślania społecznej wartości ludzi po- 
święcających sw loci wy czas pracy wychowawczej. Sprzyjać to będzie 
zmniejszeniu się i wypadków, że instruktor zniechęcony wymówkami 
b swoim zakładzie pracy czy instytucji po roku czy po dwóch latach 

po ęę z.dalszej pracy w harcęratwie. 
y rozwój harcerstwa zależy, jak już mówiłem, od rozazersAnia się 
sobię instruktorskiego. Obecnie coraz potrzebniejsi stają się instruktorzy 
gi p Late do prowadzenia zajęć z różnych dziedzin tech 
ki i innych spęcjalności. Odpowiednie uznanię dla pracy instruktorakiej 
że harcerstwie może zachęcić ludzi dorosłych do owpóżziiena się funkcji 
instruktorskich w ZEP, 


„Faroe rozwija się. Coraz więcej jest podstaw do isę pozytywnej 

. Dalszy rozwój Związku zależy jędnak nie tylko od węwnętrznych 

mas ków grona instruktorskiego, lecz w dużęj mierze od pomocy i popN- 
cia, jakiego udziela i będzie u zieała partia 1 społeczeństwo, 


HA ŁAMAGH BRATKICH GZĄSORISM : 


„Kommunist” 
a teoretyczne i polityczne czasopismo KC KPZR 


Ostatnie. numery czasopisma zawiera 
"ją m. ln. szeręg. artykułów o rozwoju. 


i modernizacji przemysłu radzieckiego. 
Tematyka ta, jak wiadomo, stała w 
centrum uwagi XXI Zjazdu i ostatnie- 
go Plenum KC KPZR. 


Dlatego też w obecnym przeglądzie 
prasy skupiamy uwagę czytelników na . 
| Lenę i inne. Potężne są na tych te- 


„tych problemach. 

_ Numer majowy (6) czasopisma „Kom- 
munist" przynosi artykuł N. Niekrąso- 
wa e wykorzystaniu naturalnych to- 
oactw terenów wschodnich ZSRR, 

Wielkie zasoby tych terenów: węgiel, 
żelazo, metale kolorowe, ropa naftowa, 
gaz ziemny, energia spadku wód wiel- 
kich rzek — wszystko to stwarza ko- 
rzystne warunki dla przemysłu, dla uzy- 
skania dobrych wskaźników  technicz- 
nych I gospodarczych oraz wysokiej alek- 
tywności inwestycji. 

Stworzenie na terenach wschodnich 
wielkich ośrodków przemysłowych o no- 
woczesnej strukturze produkcyjnej do- 
prowadzi w szybkim tenipie do poważ- 
nych zmian w poziomie i tempach pro- 
dukcji, jak również do przekształceń 
technicznych i ekonomicznych więzi ca- 
łej gospodarki narodowej ZSRR. 


W planie siedmioletinim 1959—1965 40 
procent ogólnej sumy inwestycji prze- 
znacza się na potrzeby gospodarki *ere- 
nów wschodnich (wiączając w nie i 
Ural) Inwestycje te obejmują przede 
wszystkim budowę kopalń, szybów, ru- 
rociągów naftowych i gazowych, kombi- 
natów-: metalurgicznych i chemicznych 
oraz elektrowni. 


Tereny wschodnie posiadają olbrzymie 
ręzęrwy węgla, wszelkiego rodzaju rudy 
oraz zasoby leśne. Ogólny potencjał hy- 
droenergetyczny ZSRR wynosi około 
3000 miliardów kilowatogodzin rocznie. 
Z tego 82,3%, przypada na tereny 
wschodnie, a pokaźna część na wiel- 
kie rzeki syberyjskie: Angarę, Jenisej, 


renach zasoby drewna. Oprócz budulea 
stanowić będą one podstawę kombina- 
tów  leśno-chemicznych produkujących 
celulozę, masy plastyczne i włókno aatu- 
czne. 

W okresie siedmiu lat przewiduje się 
również budowę potężnej bazy meta» 
lurgii czarnej i kolorowej na Syberii 
oraz w Kazachstanie. 


Numer majowy (17) czasopisma „Kome 
munist' zawiera m. in. artykuł 4. Zwo» 
rykina pt. „Postęp techniczny w okresie 
szerokiego budownictwa komunizmu". 
Autor przypomina, iż wytyczne planu 
siedmioletniego przewidują szybki po- 
stęp techniczny we wszystkich dziedzi- 
nach gospodarki narodowej ZSRR. Licz- 
by kontrolne podają: „Jest to zapewnio- 
ne przede wszystkim przez rozwój ro* 
dzimego przemysłu maszynowego, zwłasz= 
cza obrabiarek, aparatury, radioelektro= 
niki, elektrotechniki, przez budowę no» 
wych, bardziej doskonałych urządzeń 
dla metalurgii, chemii, przemysłu nafto- 
wego i gazowego, przez rozwój produke 
cji polimerów, przez dalsze rozszerzenię 
sfery zastosowań energii atomowej w ce. 
lach pokojowych itd.* 

Przemiany techniczne siedmiolatki do- 
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tyczą wszystkich dziedzin gospodarki. 
Podstawą ich jest rozwój produkcji ma- 
szyn oraz elektrotechniki, a także przej- 
ście w szerokiej skali na kompleksową 
mechanizację 1 automatyzację. 

W związku z przechodzeniem od me- 
chanizacji poszczególnych urządzeń do 
całkowicie zautomatyzowanych, ciągłych 
procesów technologicznych autor zwra- 
ca uwagę na konieczność starannych ba- 
dań rentowności, w celu skró:enia okre- 
su amortyzacji nakładów, wzrostu osz- 
czędności, zapewnienia nie tylko lepszej, 
większej, lecz rownież tańszej produk- 
cji. Jak wykazało bowiem doświadcze- 
nie, niestaranne badania i projekty pro- 
wadzą czasem do podrożenia produkcji, 
w razie zastosowania 
przemyślanej automatyzacji. 

W tym celu autor postuluje ulepsze- 
nie zasad finansowania inwestycji auto- 
matyzacyjnych, doradza decentralizację 
kredytowania, z przejściem w miarę 
możności na kredyty krótkoterminowe, 
a przede wszystkim bardziej staranne 
badania rentownosci, a w wypadkich 
wątpliwych = przeprowadzanie automa- 
tyzacji próbnej w działach eksperynien- 
talnych. W wkresie siedmiu lat ma po- 
wstać dość duża liczba takich zakładów 
eksperymentujących nowe procesy tech- 
nologiczne i zastosowanie automatyzacji. 
Doświadczenie nagromadzone przez te 
zakłady pozwoli na szerokie upowszech- 
nienie auiomatyzacji w najlepszych was 
runkach technicznych i ekonon':icznych. 

Ostatnią część artykułu autor poświę- 
ca sprawie rozwoju badań naukowych 
i większego ich powiązania z potrzeDba- 
mi przemysłu radzieckiego na nowym 
etapie rozwoju. Autor postuluje wziost 
iłościowy i jakościowy . laboratoriów, 
biur studiów ł innych instytucji nau- 
kowo-badawczych. Domaga się dalszego 
rozwoju biur „technologii perspektywicz- 
nej, mających za zadanie systiemalycz- 
ną pracę nad szybkim zastosowaniem 
najnowszych metod, odkryć i wymiiaz- 
ków. | 

Autor uważa, iż sprawie próh ekspe- 
rymentów i badań naukowo-technicz- 


136 


nieodpowiednio - 


zależały 


nych należy poświęcać o wiele więcej 
uwagi niż dotychczas. Powinno się to 
wyrazić również w polepszeniu warune 
ków prrecv I bvtu pracowników naukl, 
którzy dotvchczas bvli w fabrvkach na 
orół upośledzeni pod wzgledem uposa- 
żoń w stosunku do pracowników pro- 
dukcji bieżacej. 

Reoreanizocia placówck naukowo-ba* 
dnwczych nie dotrzymuie jeszcze kroku 
przeprowodzanej reorennizacii przemy 
słu i wirlikim zadaniom wvwnikaiacvm Z 
nowego etanu techniczno-gosnodarczego. 
Doirzała konieczność wzmocnienia biur 
projektowvch 1 konstruktorskich. lahao- 
ratoriów. działów prób i eksperymentów 
itd. Aktualna jest również snrewą po- 
wołania w większych przedsiębiorstwach 
filii centralnych instytutów naukowych. 

Autor wysuwa również postulat zasto- 
sowania w placówkach naukowo-tech- 
nicznych (z wyjatkiem instvtutów Aka- 
demii Nauk i niektórych placówek Ssoee 
cialnych) zasad rozrachunku gospodar= 
czego, tak bv fundusze i zainteresowa- 
nie materialne pracowników placówki 
również od oszczędności czy 
dochodów, uzyskanych w wyniku zasto- 
sowania w produkcji prac, które prze- 
prowadzono w placówce. a 

Numer czerwcowy (8) czasopisma 
„Kommunist* zamieszcza szereg artyku-= 
łów na tematy, z którymi wiąże się osta- 
tnie Plenum KC KPZR. I tak A. Ko- 


„8tousow pisze o rozwoju przemysłu ma- 


szynowego. Arlykuł mowi oe powołaniu 
ostatnio przy Radzie Ministrów ZSRR 
Państwowego Komitetu do Spraw Au- 
tomatyzacji i Buduwy Maszyn. Autor 
tłumaczy konieczność typizacji fabryk, 
maszyn orz mocy produkcyjnych, ko- 
nicczność zastosowania najbardziej no- 
woczesnych metod technologicznych, zna- 
lizuje zsgadnienie efektywności inwe- 
stycji, postuluje wypracowywanie naj- 
lepszych proporcji przy planowaniu pro- 
dukcji różnych iypów maszyn. buda 
czynnik czesu, zarówno jeśli chodzi o 
przyspieszenie budowy (fabryk, o auto- 
matyzację dla przyspieszenia produkcji 
jak i w ogóle — o zapewnienie sprawom 


budówy maszyń pierwszeństwa w czasie; 
od tego bowiem zależy możność utrzy- 
mania i skrócenia terminów w planach 
wszystkich innych dziedzin produkcji. 
W artykule S. Tichomirowa o roli che- 
mii w gospodarce narodowej ZSRR 
przypomina się, iż liczby kontrolne pla- 
nu siedmioletniego przewidują przeszło 
trzykrotne zwiększenie produkcji prze- 
mysłu chemicznego ZSRR. Związek Ka- 
dziecki może wykonać tu olbrzymie za- 
dania (inwestycje przeszło 100 miliar- 


dów rubli), wykorzystując posiadane 
'bogate zasoby surowcowe, obecny już 
wysoki poziom produkcji chemicznej 


oraz dobrze przygotowane kadry specja- 
listów. Artykuł omawia możliwości pro- 
dukcji syntetycznych polimerów oraz 
najnowszych ich zastosowań w przemy- 
śle maszynowym,  elektrotechnicznym, 
w transporcie kolejowym, samochodo- 
wym i lotniczym. Autor przypomina, iż 
u podstaw najnowszych osiągnięć tech- 
niki (energia atomowa i rakiety kosmicz- 
ne) leży rozwój chemii. 

Autor akcentuje również potrzebę roz- 
woju produkcji włókien syntetycznych 
i tkanin (produkcja ich ma w ciągu 
siedmiu lat wzrosnąć 12-krotnie:), zasto- 
sowanie nowych materiałów  chemicz- 
nych w rolnictwie i w budownictwie. 
Artykuł omawia wreszcie zadania che- 


micznych instytutów naukowych, za- 
gadnienia automatyzacji, sprawy przy- 
spieszenia opracowania dokumentacji 


dla nowych kombinatów chemicznych 
oraz sprawę przygotowania nowych kadr 
specjalistów. 

A. Prokopowicz w artykule pt. „Mo- 


dernizacja urządzeń maszynowych m 
ważną drogą postępu technicznego" 
omawia metody modernizacji olbrzymie= 
go, bo liczącego około 1.500.000 maszyn, 
parku obrabiarek radzieckich. Moderni- 
zacja ma przybrać rozmaite formy: prze- 
róbka na działanie automatyczne, lą- 
czenie w linie potokówe, samoczynnie 
sterowane i kontrolowane, zaopatrzenie 
maszyn starych w nowoczesne półauto- 
matyczne urządzenia do ustawiania I mo- 
cowania części itd. Związek Radziecki 
dokonuje więc wszechstronnej modetni- 
zacji swego parku obrabiarek metalo- 
wych, starając się zastosować optymal- 
ne metody do każdorazowych warunków 
techniczno-gospodarczych. Instaluje no- 
we, całkowicie zautomatyzowane linie 
obróbcze i jednocześnie unowocześnia 
maszyny stare, przeciwdziałajac ich 
fizycznemu 1 moralnemu zużyciu przez 
stosowanie części półautomatycznych, łą- 
cząc każdy kapitalny remont z moderni- 
zacją itd. | 

Artykuł omawia też zagadnienia do- 
kumentacji technicznej, typizacji pro- 
jektów maszyn, specjalizacji, pracę in- 
stytutów naukowo-badawczych oraz ko- 
mitetów naukowych przy radach tere- 
nowych. | 

Dzięki wykorzystaniu ruchu wynalaz- 
ców 1 racjonalizatorów, systematyczne- 
mu wprowadzaniu najnowszej techniki 
oraz szerokiej modernizacji radziecki 
park maszynowy ma osiągnąć w końcu 
siedmiolatki liczbę 2,5 miliona obrabia- 
rek o wysokich wskauznikach wydajno+ 
ści. 


„Rinascita" 


Przegląd polityki i kultury włoskiej — miesięcznik 
Włoskiej Partii Komunistycznej 


Wielką dyskusję o odnov'ie gospodar= 
ki Włoch i o wiążących się z tym zada- 
niach lewicy włoskiej rozpoczyna w nu- 
merze kwietniowym (4) miesięcznika 
„Rinascita'* Bruzio Manzocchi ertyhu- 


łem pt. „Ruchy odnowy a inicjatywa po- 
lityczna', 

Autor wskazuje, iż opracowane przed 
dziesięciu laty we Włoszech plany za- 
trudnienia nie zdały egzaminu, przede 
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wszystkim 'z tego względu, iż nie prze-. 


widywały ' żadnych głębszych  refarm 
strukturalnych, które by prowadziły do 
podniesienia zdolności nabywczej mas 


pracujących. Jedynie bowiem reformy" 


strukturalne mogą mieć jakiś znaczący 
wpływ na zatrudnienie w tak 
cofanych i cierpiących na  chroniezny 
kryzys regionach Włoch, jak ich tereny 
południowe | centralne. 


Rzócz ciekawa, że głównym kierun- 
kiem tych planów była nie tyle refor- 
ma rolna, ile program uprzemysłowie- 
nia szeregu ośrodków. Plany te, choć 
formalnie szerokie (dotyczą prawie 70 
okręgów w 50 prowincjach), nie przy- 
niosły większych rezultatów w zakresie 
wzrostu zatrudnienia. Klasy posiadające 
postarały się, by w praktyce głównym 
rezultatem ustaw były ułatwienia kre- 
dytowe i podatkowe państwa dla kapi- 
tału prywatnego, krajowego i zagra- 
nicznego. Politycznie zaś głównie tvosz- 
czą się o to, by utrudnić tworzenie jed- 
nolitego frontu walki przeciwko pano- 
waniu monopoli, 


tycznej kontroli nad monopolami. 


Zadanie stojące obecnie przed Włoską 
Partią Komunistyczną polega właśnie na. 


umiejętności | ujęcia w swe „ręce ruchu 
na rzecz uprzemysłowienia i odrodze- 
nia ekonomicznego, stworzenia też no- 


wej większości, zdolnej do prowadzenia | 


polityki odnowy kraju. 


Wielkie trusty przemysłowe: 
catini, Fiat: i inne panują nad życiem: 


gospodarczym i politycznym Włoch. Za-' 


danie polega na umiejętności pozbawie- 
nia-ich tej hegemonii, stworzenia śzero+ 
k'ej jedności klasy robotniczej, warstw 


pośrednich, 'chłopstwa' pracującego, inte 


ligencji i części burżuazji, jedności, Któ- 


ra by potrafiła narzucić politykę: zatru-" 


dnienia bezrobotnych, podniesienia nis- 
kiej stopy życicwej pracujących, zapa- 
wnienia swobód - obywatelskich 


do polityki odprężenia międzynatodo- 
wego. 
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utrudnić prowadzenie 
akcji na rzecz ustanowienia demokra- 


Monte- 


oraz - 
wniesienia pozytywnego wkładu Włoch - 


W rubryce „Życie partii" numer ma-: 
jowy.- (6) miesięcznika „Rinascita” za-. 
wiera. artykuł pt. „Demokratyczna -dzia- . 
łalność w .sekcjach (komitetach tereno-.: 
wych)” członka kierownictwa: WPK.. 
Giorgło Amendoli. Autor stwierdza, - że... 
w rozwoju poszczaągólnych organizacji. 
podstawowych WPK istnieją duże różni-. 
ce. Jedne organizacje wzmocniły się .i- 
rozwijają żywą pracę polityczną i orga-.- 
nizacyjną, inne stoją w miejscu, nie 
wykazują inicjatywy, zmniejszają przez 
to swój zasięg oddziaływania, Giorgio. 
Amendola wykazuje, że zależy to prze- 
de wszystkim od umiejętności lub braku 
umiejętności stworzenia dobrej grupy 
kierowniczej, rozumiejącej uchwały VIII 
Zjazdu WPK, która potrafi te dżeznć 
wcielać w życie. 

Przy tworzeniu tej kadry kierowniczej 
napotyka się liczne trudności Czasem . 
przyczyną są tu zbyt częste zmiany spo- 


wodowane bezrobociem | związanym z : 


nim wyjazdem do innych miast lub emi- : 
gracją za granicę, Czasem, odwrotnie, - 
zbyt długo nie odnawiane l:adry, zmę- . 
czone lub skostniałe w. przestarzałych . 
metodach :- pracy, prowadzą do sastoju . 
i do braku skuteczności pracy. W in-. 
nych- wreszcie organizacjach ' partyjnych 
słabości wynikają z braku zromumisnia. 
perspektyw 1 metod demokratycznej. 
drogi do. socjalizmu, . użeinów przęz 
VIII Zjazd partli. . Ę 

Wszystkie powyższe słabości +» dee 
dza autor — można sprowadzić -przede 
wszystkim do braków życia politycznego, : 
do niedostatecznie demokratycznego :l:-. 
żywego. ' funkcjonowania -: organizacji: ' 
dzielnicowych i podstawowych., :Wiąże ,: 
się to najczęściej z przestarzałymi me="-:: 
todamł płacy, z brakiem szerokiej. ini« * 
cjatywy, ze zbytnim oczekiwaniem na -. 
instrukcje i inicjatywy odgórne. Kryzys 
działalności. ;w dołach — pisze autor =.- 
jest przede wszystkim kryżysem Pewne... 
go działania kierowanbgo. „R0-4-5 5 

„Ponieważ często czują się „zbytecze .: 
ni* — oświadczył ostatnio jeden .z towa- . 
rzyszy na jakimś zebraniu olsręgowym e . 
ponieważ nikt nie prosi ich by w partii 


wyrazili swe pełne poczucia odpowie- 
dzialności rady 1 krytyki, towarzysze 
nie czują więcej potrzeby swej obecno- 
6d, wycofują się z działalności organi- 
zacyjnej, w. dalszym ciągu głosują za 
partią, biorą wprawdzie legitymacje par- 
tyjne, lęcz zmniejszają swój udział w 
pracy partyjnej". W ten sposób tworzy 
się dokoła małej grupki kierowników 
dzielnicowych pustka. Kierownicy ko- 
mitetów dzielnicowych ubolewają, że 
muszą robić wszystko I za wszystkich, 
uginają się pod dużym ciężarem zajęć, 
które uniemożiiwiają Im jakąkolwiek lek- 
turę prasy lub książek, jakąkolwiek nau- 
kę |] czas na przemyślenie | rozwinięcie 
dobrych Inicjatyw politycznych. 

„Wielka partia komunistyczna — pisze 
autor — może rożwijać się | wzrastać 
jedynie wtedy, gdy nie obawia się Żyć 
demokratycznie, zapewnić demokratycz- 
ne funkcjonowanie wszystkich swych or- 
genów na wszystkich szczeblach; jedy- 
nie bowiem w ten sposób, przez ten de- 
 mokratyczny udział w zżyclu organizacji, 
członkowie partii mogą rozumieć war- 
tość legitymacji partyjnej, rozumieć zna- 
czenie członkostwa partii, niejako odna- 
wiać co rok w pełnej świadomości swo- 
je przystąpienie do partii, rozwijać bez- 
ustańny werbunek do partii, wnosząc 
tym wszystkim cenny wkład do realiza- 
cji jej polityki". 

Artykuł potępia istniejące jeszcze w 
tych czy inńych komitetach osobiste 
metody kierownictwa, metody autorvta- 
tywne  (apodyktyczne), które stanowią 
głowną przyczynę osamotnienia kierow- 
nictwa licznych komiletów partyjnych. 
Artykuł zwraca uwagę, iż taka demokra- 
tyczna aktywizacja bazy partyjnej jest 
podstawą jej jedności politycznej jak też 
warunkiem realizacji uchwał VIII Zjaz- 
du. 


Giorgio Amendola wzywa komitety 
federalne (prowincji i okręgów) do 
udzielania takiej pomocy  komitelom 
dzielnicowym i miejscowym, która by 
ich nie zastępowała w pracy, lecz prze- 
ciwnie, stanowiła bodziec da wykazania 
własnej oddolnej inicjatywy. Autor za- 


leca wciągnięcie czołowych działaczy, 
posłów, radnych, intelektualistów do 
udziału w tej pomocy dla organizacji 
dołowych. 

Czerwcowy numer (8)  „Rinascita” 
przynosi m. in. dalsze głosy w dyskusji 
o odnowie gospodarczej kraju oraz zbiór” 
artykułóy | materiałów poświęconych 
stuleciu zjednoczenia Włoch. 

Czasopismo publikuje artykuł Gastone 
Gensiniego pt. „Problemy i doświadcze- 
nia szkoły partyjnej". Spośród szeregu 
istniejących we Włoszech szkół partyj- 
nych autor wybiera problemy centra]- 
nej, G-$-miesięcznej szkoły dla kKlero- 
wników partyjnych organizacji prowin- 
cji. Za jedną z najważniejszych spraw 
uważa odpowiedni dobór studlujących 
z punktu widzenia ich dotychczasowego 
doświadczenia | pracy w partil oraz w 
miarę możności — podobieństwa poz!o- 
mu przygotowania. Chodzi o to, aby w 
przyszłym kursie nie tylko unikać rów- 
nania w dół, lecz starać się © podno- 
szenie wiedzy studiujących do poziomu 
najwyższego. Drugą troską powinien być 
najściślejszy związek między nauką a 
życiem, konkretnymi potrzebami pizy- 
szłej pracy w organizacji partyjnej. 

Nauka powinna być oparta nie na dy- 
scyplinie formalnej, lecz na samodyscy- 
plinie moralnej, intelektualnej i poli- 
tycznej. Podstawą jej winna być praca 
indywidualna studiujących, umiejętnie 
powiązana z wymianą idei i ogólną 
atmosferą napięcia  intelektualno-poli- 
tycznego w szkole. Autor jest przeciw- 
nikiem pracy zbyt kolektywnej, gdyż — 
jak pisze — zamiast dodawać bodzca 
studiującemu, wydobywać jego właści- 
wości indywidualne, ciąży ona na stu- 
diującym i jakby płaszczy go zamiast 
wznosić. Głowną rolą kolektywu winna 
być pomoc dla słabszych uczniów. 

Zarówno profesorowie jak i dyrektor 
szkoły winni pracować w ścisłej współ- 
pracy z kolektywem studiujących oraz 
z komitetem kierowniczym, wybranym 
przez organ polityczny kolektywu, jąe 
kim jest koło partyjne. Autor przestrze- 
ga przed apodyktycznymi metodami kie- 
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rownictwa, polegajacymi na. traktowa- 
niu studiujących jak podwładnych. Ża- 
leca uwzględnianie w 'jak najwięk- 
szym stopniu osobowości. . każdego ze 
studiujących i — ponieważ chodzi w 
wypadku szkoły centralnej o osoby 25, 
35, 40-letnie — radzi nie nalegać na sta- 
te przebywanie ich razem, poza godzi- 
nami zsjęć szkolnych. 


Autor przestrzega przed dotychczaso- 
wymi praktykąmi niektórych szkół, by 
zą pomocą średków dość  fotmalnych 
dzizłać na charakter studiujących. Nie 
oznacza to wyrzeczenia się wszelkiego 
wpływu szkoły w tym zakresie, jed- 
nakże winno być podejmowane z naj- 
większym umiarem i wyczuciem. . Po- 
nieważ wśród kadr średnich przeważają 
ludzie, którzy nie odbyli studiów svste- 
matycznych, a takich cechują na ogół 
tendencje do uproszczeń i schematyz- 
mu. należy umiejętnie starać sie wy- 
robić w nich zdolności krylyczne i włas- 
ne spojrzenie, własną Indywidualność. 


- Program szkoły centralnej obejmuje: 
historię Włoch, ekonomię polityczną, hi- 
storię rewolucji socjalistycznej. Docho- 
dzi do tego krótki kun 

historycznego i dialektycznego craz kil- 
ka wykładów synielycznych o zagadnie- 


_ dektaracji. 


kurs materializmu 


niach. kulturalnych. U. podstaw leży oczy» 
wiście dobre poznanie i zrozumienie 
programowej oraz tez VIII 
Zjazdu WPK. Autor zaleca dużą ela- 
styczność metod nauczania, proponu- 
je wykształcić u studiujących przede 
wszystkim zdolność samodzielnego my- 
ślenia, prowadzić dyskusje it seminaria 
nie tyle dokoła wyuczonych faktów, ile 
raczej jako polemikę idei, do których 
uczniowie doszli sami. Radzi też pod 
koniec kursu maksymalnie nauczyć ucze 
niów pracować naukowo samodzielnie, 
z użyciem notatek, dokumentacji t ksią- 
żek. . 
Oczywiście, podkreśla autor, osobo-. 
wość studiującego i koleklyw studiują” 
cych — to nie są pojęcia przeciwstawne; 
właśnie jednym z ważnych celów szko- 
ły jest wypracować najlepsze stosunki 
między jednostką a kolektywem, lor- 
mować kadry, które bv głęboko rozu- 
miały, że działalność polityczna jest naj- 
wyższą formą działalności ludzkiej, ka- 
dry, które by umiały myśleć i działać 
samodzielnie, potrafiły nawiązywać sze- 
rokie kontakty z najrozmaitszymi war- 
stwami społecznymi, uzyskiwać z tych 
kontaktów pożyteczną działalność spo- 
teczno polityczną. | 
a. b. 
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_ „Zmiany w zarządzaniu 
18-miesięczny okres realizacji zadań 
planu rozwoju gospodarki narodowej 
Bułgarii na lata 1958—1962, uchwalone- 
go w czerwcu 1958 roku na VII Zjezdzie 
Bułgarskiej Partii Komunistycziej,. wy- 
kazał, iż plan ten, zakładający dwukutot- 
ny wziost produkcji przemysłowej, zo- 
stanie według obliczeń wykonany w po- 
szczególnych gałęziach gospodarki w cią- 
gu 3-4 lat. Uspółdzielczone rolnictwo 
bułgarskie przewiduje w roku Lieżącym 
blisko dwukrotny wzrost swej produkcji, 
a według zamierzeń partii i rządu w 1965 
roku produkcja przemysłowa i rolna 


wzrosnąć ma 3—4-krotnie w porowna- 
niu z 1957 r.. j 


Wykonanie tych zamierzeń poważnie 
wzmocni potencjał przemysłowy Ludo- 
wej Republiki Bułgarii, co przy in- 
tensywnej gospodarce rolnej pchnie na- 
przod w sposóo istotny rozwój ekono- 
miczny tego kraju. Szereg przyczyn zło- 
żyło się na powstanie warunków umożli- 
wiających takie przyspieszenie tempa 
rozwoju gospodarczego. Jedną z nicn są 
niewątpliwie przeobrażenia w systernie 
zarządzania przemysłem 1t rolnictwem 
zaszłe w ciągu ostatnich dwóch lat. Mia- 
ły one na celi rozszerzenie pola działa- 
nia inicjatywy samych producentów, tj. 
robotników i chłopów-spółdzieiców, jak 
również kierowników przedsiębiorstw 
oraz terenowych organów władzy. 

Podobnie jak w innych krajach de- 
mokracji ludowej toczyła się w Bułgarii 
w latach ubiegłych dyskusja i dokony- 
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gospodarką bułgarską 
wano pewnych ostrożnych eksperymen= 
tów w celu wypracowania najodpowied- 


niejszych form decentralizacji zarządza- 
nia i rozwoju inicjatywy. s 


Pierwszym ważnym | posunięciem na 
tej drodze była wspólna uchwała KC 
BPK, Rady Ministrów LRB i Central- 
nej Rady Związków Zawodowych z 
marca ub. roku w sprawie rozszerzenia 
uprawnień kierowników przedsiębiorstw, 
organów i organizacji związkowych oraz 
aktywniejszego udziału mas  pracują- 
cych w kierowaniu 'produkcją. Bodaj naj- 
istotniejszym nowym elementem uchwa- 
ły było przyznanie ' przedsiębiorstwom 
państwowym prawa do opracowywania 
szczegółowych planów produkcji na pod- 
stawie ramowych wytycznych władz 
centralnych. Ustalono zasadę, iż pań- 
stwowe organy planowania przi gotowu- 
ją jedynie plany kwartalne i zatwierdza- 
ją ogólny fundusz płac poszczególnych 
zakładów, zaś dyrektorzy przedsiębiorstw 
sami opracowują plany miesięczne i de- 
cydują o liczebności załogi oraz perso- 
nelu inżynieryjno-technicznego. Ponadto 
upoważniono kierowników przedsię- 
biorstw do uruchamiania nowych ro- 
dzajów produkcji z tzw. surowców wtór= 
nych, do zatwierdzania tzw. nietypo- 
wych norm produkcyjnych itp. Mogą oni 
również z własnej inicjatywy zawierać 
umowy z placówkami naukowo-techn'cz- 
nymi na rozwiązanie poszczególnych 
problemów technologicznych związanych 
z produkcją zakładu. 
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Wraz z rozszerzeniem komnpęteńcji dy: 
rektorów przedsiębioąrsty wprowadzają- 


cym w praktyce zasadę jadnoczoabowesa 


kierownictwa i odpowiedzialności znacz- 
nemu rozszerzeniu uległy uprawnienia 
rad zakładowych i organizacji związko- 
wych. Wzrósł ich udział w pianowaniu 
produkcji i kontroli działalności dyrek- 
cji zakładów, a także ich rola jako rzecz- 
nika interesów pracowniczych. Organi- 
zacje związkowe dopuszczono do udziału 
w Qpracowywaniu planów  produkcyj- 
nych. Wytworzyła się przy tym prakty- 
ka pglegająca na tym, iż wrższe iqstan- 
cje gospodarcze, zatwierdzające plany 
przedstawione przez przedsiębiorstwa, 
biorą również pod uwagę opinię organi- 
xacji związkowej danego zakładu. 
Uchwała ustałała także nowe zasądy 
wosnedarawania funduszem zakładowym. 
Brzewidrwała gna, jź śradki funduszy 
"powinny kyć przezpaczone głównie ną 
eele przypkiądowego kudawnietwą mie- 
szkaniawege i premiawanią załogi, Wy= 
' gekaść funduszu zakładawege uzależ: 
RieRa bezpośrednia ed planowych i pa: 
nadBlanowych dachodów przedsiębior: 
stwa. W ten sposóh fundusz stął się dar 
datkawym bpdźcem ekanoraicznym Ww 
skali każdego zakładu. | 
Rezszerzenie uprawnień kierowników 
przedsiębiorstw i oreanizącjii związkoz 
wych usunęłe w znacznej mierze pgrą- 
niezenia, które na abecnym etapie vaz- 
waju gospodąrki kraju zaczęły pawążnie 
przeszkadzać w prący przedsiebiarstw 
i hamowąć razwój sił produkcyjnych. 
emówianzm Już posunigciom tową- 
„ payszyła jedRnczesRe Fozszerzenie UDraw= 


pień terenowych rad parodawych, palę: 


 .gmiaee ną częściowrm przekazęniu im 
 $unkaii organów centralnych w zakrę- 
gin kierowania pracą zakładów przeny- 
siowych, sieej hapdlu detalicznego | 
przedsiębiorstw usługowzch. Fodobnie 
jak w wypadku Fozszerzenia samodziel- 
pości zakładów przemysłowych stwarzo: 
ne również glą raq hadziee materialne- 


go zaiąteregowania w postąci uzależnie: . 
mia budźetu rad ferenawych od wyni- 


ków produkcyjnych uzyskiwanych przez 
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przemysł ! od stopnia rentowności ine 
nych przedsiębiąrstw na danym terenie, 
Mmiany te, jak również ich generalny 
kierunek, zaakceptowany przez czerwe 
cowy VII Zjazd BPK, oznaczały jednak 
dopiero początelk gruntownej reorganiza= 
cji systemu zarządzania życiem gospo» 
darczym kraju. Dalsza reorganizacja, do- 
konywana w cstatnich miesiącach, miała 
przesunąć punkt ciężkości, decydują- 
cy o równowadze życia gospodarczego, 
z rozbudowanego aparatu ministerstw 
gospodąrczych ną terenowe argany ad- 
ministracyjne i samych producentów, tj. 
przedsiębiorstwa przemysłowe 1 rgjgi- 
Chodzj tu om utworzenie okręgów 
administracyjno-gospodarczych POIĄCZE= 
ne ze zmiąną podziału administrącyj= 
negą kraju i zniesieniem szeregu minis 
stervstw. . » 
Podstawą da urzeczywistnienia tegą 
drugiego etapu przebudowy apaiatu go: 


 spadarczegsa ij państwowegą stała się 


Ustawą o przyspieszeniu rozwoju gOSpN= 
darki narodowej LRB, podniesieniu staz 
pr życiowej ludności i reorganizacii w 
dziedzinie zarządzania gospadarka uchwas 
lapa wiosną br. Określajac w” niej zdsą= 
dy reorganizacji oparto się ząrówąa Ra 
wnipskach z dotychczągowej dzskysjj i 
daświadczeń hułgąrskich, jąk też da: 
świadczeniach innych krajów spcialis 
Rada głównie ZSRR | Czechogłową= 
CI. ; ; 
Celem reformy jest uproszczenie 
ograniczenie aparaty admipistracyjnegg - 
i gospodarczego. reorganizacja ośrodków 
maszynowo-traktorywych, zniesienie ghos 
wiązkowych dostaw artykulów zulazeh. 
Ca się tyczy ministerstw i innych 
urzędów centralnych, zasądnicze ten 
dencją zmiap polegałą na maksymal- 
nym ogrąniczeniu ich rpli w zqrządzą: 
niu gospądarką. z jednoczesnym ząehą: 
waniem i podniesieniem ną wyższy. BQ: 
ziom działalności organizatarskiej pańs 
stwa. 
Zmiany przewidziane ustąwą Q recz 
ganizacji apąratu gosnadarczega i paŃs 


gtwowego obecnię wprowadza się w żŻy- 
£ie 


jeszcze prze! uchwaleniem ustąwy, 
aa początku bieżącego raku, zały kraj 


oiejelana na bliską 30 okręgów gdml- 
nistracyjne-gospodąrczych. OQkregowe pa- 


". dv Raradowe stały się następnie jedyny- 


mi terenowynyi ergąnąmi władzy pań- 
-„gtwowej skupającymi w swych rękąch 
cąłoksztaję funkcji pąństwawych, gospo- 
darezych | kuiturąlnych na swoim tere- 
pie Rady okręgowe i ich komitety wy- 
konawęze przejmują obecnie kantrolę 
nad całą gospodarką i pozostałymi dzie- 
dzinami życia okręgu, przy czym kieru- 
ją się w swej działalności ramowymi 
wytycznymi planów państwowych. 

Podstawową samodzielną jednostką 
produkcyjną w rolnictwie staje się w 
okręgu administracyjno - gospodarczym 
spółdzielnia produkcyjna, do której włą- 
czone zostają wytwórcze spółdzielnie 
rzemieślnicze na wsi oraz część istnie- 
jących przedsiębiorstw przemysłu tere- 
nowego pracujących na potrzeby rolnic- 
twa. 


Podstawową jednostką produkcyjną w 


przemyśle na terenie okręgu staje się za-. 


kład przemysłowy podlegający bezpo- 
średnio okręgcwej radzie narodowej. 


W celu zapewnienia nowym jednost- 
kom administracyjno-gospodarczym, tj. 
okręgom, samodzielności znosi się sze- 
reg ministerstw. Ustawa o reorganizacji 
rozwiązuje ministerstwa przemysłu cięż- 
kiego, lekkiego i spożywczego, minister- 
stwo elektryfikacji i gospodarki wodrej, 
budownictwa i materiałów budowlanych 
oraz gospodarki komunalnej | dióg. 
Większość przedsiębiorstw  podleg1ją- 
cych zniesionym  resortom przechodzi 
pod bezpośrednie kierownictwo 1 kon- 
trolę okręgowych rad narodowych. Jed- 
nocześnie rady te otrzymują uprawnie- 
nia w zakresie zarządzania działalro- 
ścią produkcyjną przedsiębiorstw, które 
przysługiwały dotychczas ministerstwom. 

Tak więc pierwotne rozszerzenie 
uprawnień rad terenowych, dokonane 
na początku ubiegłego roku, stanowiło 


jedynie etap przygotowawczy do ptze- 
kazania im wszystkich spraw olsręgu. 
Dla zapewnienia kierownictwa -1 'kon- 
troli państwa nad rozwiązanierą podsta- 
wowych problemów gospodarki, kultury 
1 administracji w skali' całego - kraju 
przy Radzie Ministrów powrstają . zamiast 
znięsionych ministerstw Komitety do. 
Spraw Przemysłu i Postępu. Fechniczne- 
go, Budownictwa 1 Arch hitektury, Komi- 
tet do Spraw Pracy | ©en oraz Komisja 
Kontroli Państwowej. ich rola nie poale- 
ga jednąk na zarządzaniu, lecz na kaor- 
dynacji działalności poszczególnych jed- 
nostek administracyjno + gospodarczych 
oraz na nadawaniu ogólnego kierunku 
rozwoju. Np. Komitet do Spraw Prze- 
mysłu i Postępu Technicznego ma udzie- 
lać pomocy okręgowym radom narodo- 
wym w rozwiązywaniu najważniejszych 
zagadnień związanych z: produkcją 'za- 
kładów przemysłowych 6 ogolnokrajo- 
wym znaczeniu. zajmować się sprawami 
kooperacji i specjalizacji produkcji oraz 


" czuwać nad postępem technicznym. Nie 


jest to więc dawne ministerstwo pod 
zmienioną jedynie nazwą. 


Nowe formy planowania I zarządzania 
produkcją stanowią rozwiązanie, w któ- 
rym wyzyskano i przystosowano do no- 
wych potrzeb istniejące poprzednio in- 
stytucje i organy państwa ludowego. 
Jest to charakterystyczna cecha procesu 
przemian zaszłych 'w omawianej dziedzi- 
nie w Bułgarii. 

O wyborze takich, a nie innych form 
zadecydowały przede wszystkim odrębne, 
swoiste warunki Bułgarii. Należy tu 
wskazać przede wszystkim na stosun- 
kowo niewielki obszar okręgów adml- 
nistracyjno-gospodarczych, a jednoczeć- 
rie charakterystyczny dla przemysłu te- 
go kraju wysoki stopień koncentracji. 
W końcu 1957 r. w 58 wielkich przed- 
siębiorstwach pracowało ponad 110 tys. 
robotników, tj. piąta część wszystkich 
zatrudnionych w przemyśle. Fakt, iż w 
zbudowanym po wojnie przemyśle buł- 
garskim przeważają duże zakłady, za» 
decydował o nadaniu praw samodziel- 
nej podstawowej jednostki gospodarczej 
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przedsiębiorstwom przemysłowym (drob- | 


niejsze przedsiębiorstwa będą na zasa- 
dzie. pokrewieństwa produkcji włącza- 
ne do większych jednostek produkcyj- 
nych). | | 

W wyniku procesu łączenia sąsiadu- 
jących ze sobą spółdzielni 
nych nastąpiła także poważna koncen- 


tracja w rolnictwie; zamiast 3450 spół-. 


dzielni, z których każda dysponowała 
przeciętnie areałem około 11.000 deka- 


rów ziemi (1 dekar = 0.1 ha) utworzono 


680 wielkich spółdzielni produkcyjnych, 
z których każda posiada około 70000 de- 
karów użylków rolnych. Stanowią one 


produkcyj-. 


4 


w większości silne organizmy gospodare 
cze. W tych warunkach moga one wchło- 
nąć działające dotychczas samodzielnie 
ośrodki maszynowo-traktorówe. Zgodhić 
z istniejącymi projektami nastąpi stop- 


'niowa reorganizacja ośrodków maszy no». 
/wo-traktorowych; posiadany przez nie 


sprzęt 1 maszyny .zostanie zasadniczo 
sprzedany w ciągu najblizszych 4 lat role 
niczym spółdzielniom produkcyjnym. W 
ten sposób zakończy się proces tworze- 
nia jednolitej struktury gospodarczej 


„uspółdzielczonej wsi bułgarskiej. 


ML 
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Z dziejów kapiłalizmu. monopolistycznego w Polsce 


Dziejom kapitalizmu w Polsce, zwłaszcza w okresie międzywojennym, nasza litera- 
turu ekonomiczna, jak ceraa, poświęciła . niewiele WWE: Bardzo nieliczne są prace 
2 tej dziedziny. MOCE 

*" Ostalnio ukazała się książka Ryszarda Gradówakiega omawiająca niektóre problemy 
kapitalizmu monopolistycznego w Polsce *). Jak zaznacza autor w przedmowie, praca 
ta nie rości sobie 'prętensji do syntetycznego . ujęcia tendencji rozwojowy ch i swoi- 
Giości kapilalizrnu pcliskiego w okresie międzywojennym. Na podstawie zebranego 
materiału statystycznego ocaz wypowiedzi ówczesnych ekonomistów t burżuazyjny ch 
działaczy gospodarczych oświetla ona raczej tylko kilka wybranych zagadnień. 

Jest to więc opracowanie monograficzne, w którym naszkicowane zostały problemy 
koncentracji produkcji i zrzeszania się przemysiu w okresie międzywojennym, 
kapitału finansowego, a zwłaszcza kapitału państwowo-nionopojistycznego oraz kapi- 
talów zagrahicznych w Polsce, a' także” miejsca Polski na światowym rynku kajpita- 
listycznym. Szeieg myśli wypowiada aator na seca: POZA! 'BOSDOCZECZEJ | waluto- 
wej ówczesnych sfer rządzących. ; 

Przemysł na ziemiach polskich jeszcze w okresie zaborów osiągnął wysoki stopień 
koncentracji produkcji i centralizacji kapitału. 

Proces koncentracji i centralizacji postępował naprzód w całym okresie miądzy= 
wojennym, pomimo że w wielu gałęziach przemysłu, jak np. w przemyśle włókien- 
niczym, w pewnych latach liczba drobnych i najmniejszych przedsiębiorstw poważnie 
się zwiększała. 

Autor ilustruje liczbami wysoki stopień koncentracji produkcji i centralizacji 
kapitału, zwłaszcza w podstawowych gałęziach przemysłu: w górnictwie węglow: m, 
w hutnictwie, chemii ! włókiennictwie. Mniej niż jeden procent ogółu przemysłowych 
zakładów przetwórczych (zatrudniających 500 i więcej robotników) skupiało w 1947 r. 
ponad 39%, wszystkich robotników przemysłu przetwórczego. Z druz'ej strony zakłady 
© liczbie do 19 robotników (80,9%, ogólnej liczby, zakładów) zalrudniały zaleuwie 
13,4% wszysikich robotników. 


Podobny jest obraz centralizacji kapitału. 470 spółek akcvjnych o kapitale powvżej 
1 miliona zł rozporządzało prawie 92%, sumy kapitałów własnych wszystkich spoiek 
akcyjnych, których było w 1935 roku 1058. 


Strukturę ekonomiczną Polski cecnowała silne skoncenirowanie produkcji w wiel- 
kich zakiadach, zwłaszcza przemysłu ciężkiego + wydobywczego, a tównocześnie 


*) Ryszard Gradowski — „Polska 1918-1939. N'ektóre zagadnienia kapitalizmu 
monopolistycznego". „Książka j Wiedza”, 1559 r. 
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daleko nosypigte rozdrobnienie, przeląwigjące się w dużel liczbie średnich, q szczegól- 
nię małych i najmniejszych zakładów, często p ehąrakiecęm rzemięślniczyną i chae 
łupniezym. 

W chwili odzyskania niepodległości w 1918 r. Polska była woiikżónośRójGA 
t rabunkowa gospodarka okupanta. Usunięcie szkód pochłoneło znaczną część na. 
jątku narodowego. Przeinysł częściowo zrujnowany nie posiadał kapitału obrotowego, 
handel był zdezorganizowany, tabor kolejowy zdewastowany. Nie lepsza była 
sytuacja rolnictwa Osaólna produkcja w 1918 r sięgała 30%, w stosunku do. okresu 
przedwojennego. Kraj wyniszczony, pozbawiony kapitałów, o zacofanej UZNA 
rolnej, stanął przed trudnymi zadaniami gospodarczymi. 

Klasy posiadające i sfery rządzące nie potrafiły znaleźć wyjścia z dialsjęczi 
sytuacji. W ciągu całego dwudziestolecia produkcja przemysłowa i rolna nie osiąg= 
Rela Róziapv przegwajkąReza: 

Podsiawawym środkiem nagromadzania kapitału w ceelaeh odbudawy gospodą rez ej 
stała się sżalejąca w pierwszych latach inflacja, ą włąściwię syperinflacja. Męcha- 
nizm inflacji raptownie obniżał pozięm płac reainych klasy robotniczej. Wskażniki 
przedstawione przez autorą na podstawie danych do roku 1888 z prac Edwarda 
„ Taylora, Tadęusza Szturm de Sztrema | innych świadczą o stąłym obniżaniu się 

| poziomu płac, przy czym w niektórych okresach płace realne nie osiągąły LL po- 
ziomu przedwojennego. 

. „ Zyski inflacyjne były głównym źródłęm dochodu skarbu państwa. Wyniosły onę — 
RE wędlug obliczeń Stęfana Starzyńskiegą (w latach 1918 — | 23) = 738 miąq golarów, 

8 wraz z pożyczkami wewnętrznymi — 868 min dolarów. z sumy tej ponad 190 zain 

„ dąlarów wydatkowano ną subwencję skąrbu państwa ną rzecz monopoli, zwłaszcza 
przemysłowych. Kredyty na skutek działania mechanizmu jnfjacy jnego mgiały w lstogie 
charakter bezzwrotnych dotacji | darowign. 


"pzieki koniunkturze lątlacyinej w 1923 r. osiągnięti został dość wyscki poziem 
uruchomienia przemysły, wynoszący bliska 80%, stany z raky 1013, W ten Gposób 
kosztem szerokich mas ludowych postępowała odbudawa gaspadarcza kralu. źródłem 
_pżywienia gospodarczego | powążnych zysków kapitalistów były niskie płace, prawie 

zupełne zwolnienie klas posiadających ed qgodatków, szerakię stosowanie faktyczgie 
bezzwręlnych dotacji skąrpy państwą oraz spękulącją szerzącą się na fali rosnącej 
inflącji. 

Stabilizacja waluty w roku 1824 ująwniłą wszystkie siąbości skonamiki kraju. 
„Prysły lata morgana* — pisął Adam Krzyżanowski. Natychmiast wygtąpijy gbjRWY 
- kryzysu gospodarczege, który s mniejsza lub większą gilą kilkakrotnie w ciagu 
dwudziesty lat uderzał w pgadstawy gpzpadarcze kręly. Szczególnie elężkie Byly 
akutbi kryzysu 5 lt 19%8=1833, 

"Wzmożeny ruch konceniracyjny w Rostąci syndrkatów, barieli i sółowgo rodząju 
wopwencji chgrakieryzuję całe dwudziestalacie, zwieszczą ząś nirsę pa Arzewrncie 


© majowym w 1836 r. zdz polityka rzudy świadomie przyśnieszała ten proces. Kryzysy 


gospodarcze stanowiły poważny dodatkowy bodziec da kartelizacii. deśli w: iątąch 
'|925-1926 powstaje 43 karteli, to w lątęeh 1028-1829 zawiązgło Ad. Rawych 
szpzeszeń karielowych Pozą tym Porską w turą nkręsie wstępuje da 44 międzynar 
dawych karteli. W latach kryzysu od 1930 do 1934 r. powstęwsłe Focgznie okałę 60 
 powych karteli. Wszystkie podstawowe gałęzie przemysłu zostały uięte w kleszcze 
dominujących ekonomicznie monopoli, opanowanych przez kapitał cagraniczpy. 
w największych spółkach akcyjnych, skupiających gros kapitału akcyjnego wszyst= 
„kich spółek, kapitąliści zagraniczni posiądali poważną większość akcji i kapitału. 
W przemyśle naftowym w roku 1943 £4% kapitału należała dę monopoli zagrakiez” 
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-'mgch, w przemyśle górniczo-hutniczym 77%, w elektrowąiach 75,425, w przemyśle 
" alekstrotechnicznym 47,4%, chemicznym 41,6%, metalowym 28,8%, Należy przy tYĄ 
pamistać, że nie zawsze udział kapitału obcego OŹRĄ UEDWZECĆ i ująć w danych 
statystycznych: 

„Bołska dla sssstękicwia się karteli stanowi prawdziwe eldorado! = pisał kARO- 


. * "mista, prolesor Btęlan Dziewulski. 


- PRamultatem dzialalaości monopoli były wysokie ceny artykułów ZMORONGIIZAWA: 
nych, krzywdzące chłopów „nożyce gen! praduktów przemysłowych i rołązch org 
ograniczanie przez moncpole produkcji. . Według szacunkowych obliczeń Rogera 
Battaglii za 1936 r. prywalne przedsiębiorstwa zmonapalizowane wytworzyły 38%, 
państyowę zaś 180%, ogólnej produkcji przemysławej brutto. Udział przedniębiąrstw 
smonopblizowanych w produkcji netto wynosił 63%. Ekspart sptykułów zmanaajj: 
zowanych przekraczał 31%, wastości całego eksportu Balski, akejmawał zań MIĄ 
wartości wywozu artykułów PORYWY CH DARE były więc nastawiane ną [LL 
s port i to ekspart dumpingowy. 

Warto tu wskazać, że sprzedając towary Soaiżej ich wartości swym własnym 
akcjonariuszom, przedsiębiorcom zagranicznym — kapitał zagraniczny przeljęwał 
w ykryty sposób zyski za granicę. Występowsły też i odwrotne zjawiska zakupywanię 
surowców, półfabrykatow a także inaszyn od pokrewnych „przedsiębiorstw za granicą 
po cenach zbyt wysokich. 


. Relę pożyczek zagranicznych i kapitału obcego w Polsce idzie! charzk: 
teryzują następujące dane: w latach 1924—1937 wpłynęło do Polski kredytów rgra- 
nicznych na sumę 3,2 mid zł, wypłacono zaś ną rzecz zągranicy tytułem spłaty długów 
3,9 mid zł oraz tytytem procentów I dywidend 3,7 mid zł. Za granicę przekaziną 
więc w tym okresie o blisko 25 mld zł więcej, niż do Polski wpłynęło. Kąpi'ały 
zagraniczne zamiast stanowić dodatkowe źródło finansowania gospodarki parodowej, 
hamowąły procęs akumulacji I przyczyniały się d9 ząstożu, wypompowując z Polski 
część wytwarzanego dochodu nąrodowego. 

Podkreslić należy, że ogromna większość ząciągniętech pażyczek zagranieznych 
miała charakter niegaspodarczy. Z ogólnej symy zadłużenią pąństwą wobe£ ZaBEBs 
nicy: na-dzień 1.X.1938 r. które wynosiło 2513 mln zł, jedynie ekało 485 milą zł stąs 
nawi selda pożyczek, które można akreślić jaka gosnądąrczę. Gras zadłużenia stąze” 
wiły długi zaciągnięte w pierwszych iatąch po odzyskaniu niepodległeści Ra 
sfinansowanie wojny 7 Republiką Radziecką. Cześciową bvly ta pożyczki wdzielane 
w tewarąch, których Amerykanam nie opłącało się pą woipie wywozić z pawpatem 
zą Qcean. Kraj oociążały też długi polikwidacyjne z tytułu rozliczeń zą miępie pe: 
niemieckie | poaustriąchie araz długi z tytułu kosztów plebisewtów. 

Do przedsiępiarstiw i banków w Bolące wpiyneło śakiycznie w latach 1094-1000 
z zagranicy 754 mln zł. Niewielka tylko część tej sumy skierowana została na nawę 
inwestycje, przeważnie zaś operacje finansowe polegały na podporządkowaniu kapie 
tałowi zagranicznemu już istniejących przedsiębiorstw w decydujących gałęziach 
gospodarki. 

Polska była krajem odczuwającyni silnie brak kapitałów. Odbiło się to na stanie 
bankowości, zwłaszcza banków prywatnych. Banki działające w Polsce były w po- 
Ważnym stopniu uzależnione od zagrłnicznych koncernów bąqkowych. Nie będąc 
pasabne w kapitaly pie pderywały one czynnej, założycielskiej rali. Nie znaczy te 
jednąk, że kapitał bankowy nie był związany z przedsiębiarstwami przemygłowyqnj, 
handlowymi itp. Bala banków na rynku akcyjnym była jednak w Polsce mięimąlną, 
a udziały w przedsięDiorstwach ZNA POJERY przede wszystkją kanaj 
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W warunkach braku kapitałów obrotowych w przedsiębiorstwach I wysokiej stopy 
procentowej banki były raczej skłonne udzielać pożyczek, ciągnąc wysokie zyski 
w postaci odsetek. Stąd na przemyśle polskim ciążyły I paraliżowały jego rozwój 
wysokie koszty kredytów. | 

Na tle słabości banków prywatnych szczególnie uwypuklała się rola zespołu finan- 
sowego państwa — banku emisyjnego, banków państwowych, funduszów obrotowvch 
skarbu państwa, PKO oraz instytucji ubezpieczeń społecznych. Kredyt długotermino=, 
wy był w Polsce kredytem przede wszystkim publicznym. 

Na banki państwowe i instytucje publiczne przypadało około 450%, ogólnej sumy 
udzielonych kredytów i ponad 80*, wszystkich ulokowanych wkładów. 

Nie tylko w okresie inflacji, o czym była mowa wyżej, ale i w latach późniejszych 
zasiłki, subwencje, dotacje, pożyczki ulgowe i pomoc finansowa dia przedsiębiorstw 
prywatnych, samorządowych | państwowych — stanowiły poważną pozycję w bude 
żecie państwowym. 

Ale wydatkowane w ten sposób sumy, pcdobnie jak kredyty banków państwowych 
lub udziały banków w przedsiębiorstwach. nie były przejawem akcji założycielskiej 
i przyczyniały się tylko w bardz» niewielkim stopniu do pomnażania majątku trwa» 
łego. Banki państwowe stawały się raczej — jak pisał Roman Rybarski — „szpitalern 
dla wielu chorych przedsiębiorstw, które gdzie indziej nie mogły znaleźć kredytu, 
a częściowo przytułkiem dla nieuleczalnych'. 

Niewłaściwa strukiura handlu zagranicznego oraz ujeniny bilans handlowy ( płat» 
niczy ciążyły na rozwoju gospodarczym kraju. 

Polska w okresie n.iiędzywojennym odgivwała rolę agrarno-surowcowego ż5blecza 

wysoko rozwiniętych krajow kapitalistvcznych. Surowce 1 połfabrykaly stanowiły 
niemal połowę, wyroby gotowe natomiast nie osiągały nawet 25%» ogólnej sumy 
wywozu w poszczegolnych latach Struktura handlu zagranicznego pozostawała 27 
cały czas podobna, a nawet w miarę upływu lat pogarszała się. 

Dynamika cen, działająca na niekorzyść krajów surowcowo-rolniczych, przyczy” 
niała się do lego, że wymiana stawała się coraz bardziej wymianą nieexwiwalentną. 
Konieczność powiększania eksportu w tych warunkach w celu zapewnienia niezbęd- 
nych rozmiarow importu, spłaty długów i odsetek od zadłużenia nie oznaczała nic ln- 
nego jak przymusową, tanią wyprzedaż. 

Kartele międzynarodowe, do których należały monopole działające w Polsce, będące 
same zresztą pod wpływem kapitału zagranicznego, zmierzały świadomie — jak pisał 
Leopold Caro — do zepchnięcia „wszystkich państw, poza kilku uprzywilejowanymi, 
na poziom dostawców surowców i odbiorców produkcji przemysłowej owych uprzy= 
wilejowanych', 

Praca R. Gradowskiego stanowi pożyteczny przyczynek do charakterystyki nie- 
których stron kapitalizmu monopolistycznego w Polsce międzywojennej 


ks. 


Wspomnienia z pola walki 


Na książkę tę!) składają się 52 wspomnienia, zebrane i przygotowane do druku 
przez pracowników Biura Historycznego WP. Zakres wspomnień obejmuje sześć 
obwodów GL i AL: warszawski, lubelski, radomski (kielecki), krakowski, śląski 
(Zagłębie) i łódzki, dając tym samym szeroko zarysowany obraz walki <a sił 


1, „Wspomnienia żołnierzy Gwardii i Armii Ludowej", wyd. MON, Warszawa, 1958. 
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rewolucyjnej lewicy w kraju. Zasługą redaktorów książki jest to, że sięgnęli 
w swych _poszukiwaniach do terenu Śląska i Łodzi, a więc ziem wcielonych przez 
hitlerowców do Rzeszy, umożliwiając szerokim kołom czytelników zapoznanie się 
z toczoną tam antyhitlerowską walką zbrojną, o której się wie tak mało. Szkoda 
może jedynie, że jakoś uszło uwagi zespołu redakcyjnego północne Mazowsze, re- 
jon wcielony przez hitlerowców do Prus Wschodnich, gdzie również walczyły od-' 
działy GL i AL, a nawet działała w pewnym okresie Brygada Armii Ludowej 
im. Synów Ziemi Mazowieckiej. 2) 


wspomnienia zamieszczone w recenzowanym "tomie mkió. bardzo różnorodny 
charakter. Obok obrazów z powstania warszawskiego pióra Rozłubirskiego i Czesz* 
ki mamy obszerny szkic — pamiętnik Wacława Rózgi poświęcony wielkiej bitwie 
partyzanckiej w Lasach Lipskich stoczonej przez oddziały AL 15 lat temu. Puł- 
kownik Moczar, dowódca III Obwodu AL, pisze o zetknięciu się jego oddziałów. 
z Brygadą Świętokrzyską NSZ, a gwardzista Bronisław Znojek przypomina po 
czątki działalności sabotażowej w Łodzi. Różnorodność tematyczna „Wspomnień” 
przygotowanych do druku z wielką pieczołowitością i troską o ścisłość — to ogromna 
zalsta recenzowanezo tomu. Przed oczyma .czytelnika staje bowiem całe bogactwo 
i pomysłowość form walki żołnierzy GL i AL oraz ich niezwykłe bohaterstwo. 
O wszystkim tym opowiadają „Wspomnienia* językiem prostym i bezpośrednim, 
węskrzeszając żywo tamte niezapomniane dni. 

Dużo miejsca we „Wspomnieniach* zajmuje rok 1942, pierwszy rok walk GL. 
Pisze o nim m. in. Józef Mrozek, instruktor wojskowy oddziału „Małego Franka', 
i Grzegorz Korczyński, wówczas dowódca grupy GL im. Tadeusza Kościuszki dzia- 
łającej na terenie południowo-zachodniej Lubelszczyzny. Rok ten zajmuje także 


dużo. miejsca w pamiętniku Hilarego SNESKOWERIEKO i wspomnieniach POJOWEDYĆ 
ze Sląska. 


Rok 1042 odznaczał się szczególnym wzmożeniem terroru hitlerowskiego, maso= 
wym mordowaniem Żydów, wysiedlaniem ludności Zamojszczyzny i innych rejo- 
now. W wielu rejonach kraju doprowadził on do wytworzenia atmosfery apatii. 
i zwątpienia, którą okupant usiłował natychmiast wyzyskać, organizując np. sze» 
roką akcję podpisywania deklaracji z prośbą o. „przyjęcie na niemiecką listę na- 
rodowościową". Delegatura rządu londyńskiego i Komenda Główna ZWZ nie po» 
dejmowały przeciwdziałania. Powstała atmosfera oczekiwania i swoistego impasu, 
którą przerwały dopiero nieliczne jeszcze, ale za to głośne wystrzały pierwszych 


walk stoczonych z okupantem przez oddziały GL „Małego Franka", Korczyńskiego, 
Palenia i Wilka-Regulskiegu. 


Rok 1942 — to rok wielkich bojów na froncie wschodnim, rok rozstrzygających 
walk o Stalingrad i uderzenia Wehrmachtu na Kaukaz, któremu towarzyszyła 
w Afryce ofensywa Rommla na Egipt, a na Dalekim Wschodzie — zwycięski marsz 
Japończyków przez Burmę do Indii. Podchodząc do Wołgi i docierając niemal do 
granic Gruzji wojska niemieckie niezmiernie wydłużyły swe linie komunikacyjne 
i zaopatrzeniowe, które przez to stały się niezwykle wrażliwe na ataki partyzan- 
tów. A że wszystkie główne drogi zaopatrzenia wojsk niemieckich na froncie 
wschodnim biegły przez te'en „Generalnego Gubernatorstwa", łatwo można sobie 
wyobrazić, straty zadane hitlerowskiej machinie wojennej przez zapoczątkowane 
w 1942 r, „kolejówki* Gwardii Ludowej, o których we „Wspomnieniach* pisze 


2) Pisał o tym w wydanym niedawno pamiętniku pt. „Z mazowieckich pól" tow. 


J. Ptasinski, bodczas okupacji działacz PPR na wcielonych do Niemiec ziemiach 
pwnocnego Mazowsza. 
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co najmniej 20 autorów. Od połowy 1942 r. hitlerowcy rozpoczęti na terenie „Ge- 


nersinej Guberni" koncentrację poważnych sił wojskowych, których liczba w 1043r, 


osiągnęła 10 dywizji Wehrmachtu. Koncentracja ta, wywołana przede wszystkim 
walką partyzancką polskiego podziemia, poważnie osłabiała front wschodni. Myślę, 
że warto tu przytóczyć opinię hitlerowskiego generała von Butlara, współautorą 
wydanej w 1987 r. w NRF historii militarnej II wojny światowej. „Niemcy musieli 
przeznaczać wielką ilość wojska dla celów obrony przed partyzantami — pisze 
Butlar charakteryzując sytuację na zapleczu frontu wschodniego, którym fuż 
w 1048 r. stała się tzw. „Generalna Gubernia", — Trzeba było bronić linii komunika- 

cyjnych, a także wciąż przeprowadzać akcje i wypady. Jednakże wszystkie te 
środki nie pozwoliły nam nawet w niewielkim stopniu ograniczyć rozmiaru dzia” 
łalności partyzantów".») Prawdziwość smętnych rozważań Butlara potwierdza cho- 
ciatby samieszczona we „Wspomnieniach” relacja Wacława Czyżewskiego o l-ma- 
fowych akcjach GL w Kraśnickiem (1943 r.). 


We wszystkich wspomnieniach wciąż wychodzi na jaw sprawa braku broni. 
Broń była zawsze największym problemem dla GL I AL, a jej brak wywoływał 
nieraz tragiczne skutki. W oddziale GL świetnego partyzanta „Wilka”, operują” 
cym na terenie pówiatów grójeckiego i opoczyńskiego, znaczna część ludzi uzbró. 
jona była... w drewniane imitacje karabinów. Aż do końca trzeciego kwartału 
1943 r. zrzuty broni były nieliczne i gwardziści mogli liczyć przede wszystkim 
na broń zdobyczną, Późniejsze zrzuty radzieckie, dokonywane w lasach Lubel- 
szczyagny | Kieleckiego, umożliwiły dowództwu Armii Ludowej poważną rosbue 
lowę liczebną oddziałów oraz podjęcie dużych operacji bojowych za stoczeniem 
słyanej bitwy czerwcowej w Lasach Lipskich włącznie. 2000 sztuk broni maszy- 
nowej, jaka we. wrześniu 1944 r. znalazła sią w ręku kieleckich brygad AL, to 
podstawa ich zwycięstw w bitwach stoczonych z przeważającymi siłami Wehrmachtu, 
policji i 88 pod Gruszką, Ewiną czy Chotczą. 


+ „Wspomnienia” podważają napuszone nieco twierdzenia niektórych publikacji 
prasowych, jaltoby rozwój GL i AL odcywał się stale od zwycięstwa do zwycię” 
stwa, w triumfalnych walkach z pierzchającymi Niemcami. Jest coś niepoważne” 
go w (akim lakierowaniu krwawych i potwornie nieraz ciężkich dni walk partyzan- 
ckich, dla których najlepszym świadęctwem jest naga prawda wyrażcna w re- 
Jacjach uczestników tych walk, autorów „Wspomnień”. 


w zażartych walkach ze świetnie uzbrojonym 1 doskonale wyszkolonym prze- 
ciwnikiem, jakim byli hitlerowcy, oddziały GL i AL nieraz ponosiły klęski. Piszą 
o nich we „Wspomnieniach' Roman Łączyński (Ostatnła bitwa oddziału im. Bare 

Głowackiego) z obwodu warszawskiego i Stanisław Olczyk (Bitwa vw lesie 
Klanechy) z obwodu radomskiego. Z dokumentów znajdujących się w Zakładzie 
Historii Partii przy KC PZPR wynika, że w zimie z 1042 na 1943 r. żandarmeria 
niemiecka zniszczyła. część oddziałów GL operujących w Górach Świętokrzyskich. 
Wisjny, że hitlerowcy rozbili pod koniec lata 1942 r. walczący w Rraśnickiem 
(kubólskie) polsko-radziecki oddział partyzancki GL „Kazika”, Jak pisze w swej 
sełacji o. bitwie w Lasach Lipskich (str. 131-133) jej uczestnik Wacław RÓtgAa, 
sóarsały się wówczas momenty, że popłoch ogarniał i niektóre plutony AL. Tym 
wiąs większa zasluga kierownictwa PPR oraz dowództw GL i AL, że w najtruó- 
ńiejżzych warunkach potrafiły opanowywać sytuację, odbudowywać oddziały i na- 
dal rezwijać walką. 

*WEDOMAINIA” odówarzają koncepcję strategiczną GL I AL wraz z jej niezmier= 


s) „Weltkrieg", Stuttgart 1957, str. 236. 
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nie - charakterystyczną cechą — dążeniem do skoordynowania działań party 
zantki polskiej z operacjami Armii Czerwonej. Elementem tej koncepcji, reali- 
zowaqej od 1948 r., były duże bitwy staczane przez oddziały partyzanckie GL i'AL 
x przeważającymi siłami hitlerowskimi, Doświadczenia tych bitew, a przede wszyst- 
kim boju w Lasach Lipskich w czerwcu 1944 r. i walk w Kieleckiem jesienią tegóż - 
roku, udowodniły, że dostatecznie uzbrojone brygady AL mogły skutecznie sta» 
wić czoła całym dywizjom Hitlera. Operowanie brygadami, tak charakterystyczne 
w sierpniu i wrześniu 1944 r. dla III (radomskiego) obwodu AL, stanowi w ogół 
bardzo ciekawy a tak mało dotąd znany fragment dziejów polskiego ruchu opóru. 
Duty wpływ wywarł tu przykład partyzantki radzieckiej. Podane wyżej przykła- 
dy obajają skonstruowane podczas okupacji przez Komendę Główną AK kon- 
cepcje czekania z bronią u nogi, akcji czy „walki ograniczonej", które kierów- 
nictwo AK wysunęło jeszcze w kwietniu 1943 r. w okresie masowych walk par- 
tyzanckich na Zamojszczyźnie. Zresztą akowski teren najczęściej nie przyjmował - 
reakcyjnych koncepcji Komendy Głównej, ale walczył z okupantem „bez ogranicze* 
nia", łącząc się nieraz, zwłaszcza w 1944 r., z oddziałami AL. Piszą o tym w recenzo- 
wańym tomie m. in. Mieczysław Moczar (Kieleckie), Konstanty Mastalerz (Lubele 
szczyzna) I Norbert Michta (Krakowskie). "8 


O różnych aspektach sprawy AK, zwłaszcza zaś o stosunkach z jej oddziałami ! 
partyzańckimi, pisze oprócz wymienionych jeszcze okóło dwudziestu autorów 
„Wspomnień', przy czym odnoszą się oni do żołnierzy AK na ogół z sympatłą, 
podkreślając ich wkład w walkę z okupantem (np. Milewski, Połowniak). Obok 
tego Jednak znajdujemy w pochodzącej z Kieleckiego relacji Józefa Jarosza rów" 
. nież: wzmianki o mordach bratobójczych dokonywanych przez sfaszyzowane ele- 
menty AK na żołńierzach GL i działaczach PPR. Podobne przykłady przytacza 
także Władysław Kużniarski, działacz GL z obwodu warszawskiego. o uż 


Jeśli chodzi o problem akowski, to wiele ciekawych informacji wnoszą rówe 
nież te rozdziały relacji Połowniaka, Chełchowskiego i Łęckiego, w których au- 
torzy mówią o podejmowanych przez PPR i dowództwo AL próbach montowania 
wspólnego frontu walki z okupantem (Kieleckie, sierpień—wrzesień 1944 r.). 

Relacje Strubickiego (Lubelskie) i Moczara (Kieleckie) — to jeszcze jedno świa» 
dectwo zdradzieckiej roli faszystów z NSZ, ich współpracy z Niemcami i doko- 
nywanych przez nich mordów bratobójczych. i | 


Bardzo charakterystyczna jest zamieszczona we „Wspomnieniach" relacja „Le- 
wara” (Andrzeja Molendy), mówiąca o paraliżowaniu przez oddziały AL w dru- 
£iej połowie lipca 1944 r. odwrotu Niemców przez Lubelszczyznę. Molenda — i9 
zawodowy oficer przedwrześniowej armii, dyplomowany kapitan, uczestnik kan.- 
penit wrześniowej 1939 r. Należał on do tych zawodowych oficerów przed= 
wrześniowego wojska, których w szeregi Gwardii 1 Armli Ludowej zaprowadziła 
chęć bezwzględnej walki z okupantem. Wnieśli oni — że wymienie tu jeszcze 
€ylso obecnego generała WP, Jana Wyderkowskiego „Graba", partyzanta z ode 
działu Korczyńakiego — poważny wkład w rozwój i walkę rewolucyjnego ruchu 
oporu. i 

Trudno jest w krótkiej recenzji uwzględnić całe bogactwo problemów ji faktów 
gamkniętych okładkami „Wspomnień*. 464 strony tej książki — to przecież psz4 
wszystkim innym wspaniała opowieść o ludziach Gwardii i Armii Ludowej. Jak na 
filmie przesuwają się na kartach książki dzieje zwykłych a zarazem niecodzien= 
nych ludzi, ciężkie i bohaterskie ich zmagania o społeczne i narodowe wyzwole- 
nie kraju, | ; , RE » 

7. 8. 
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„Wstęp do filozofii materializmu dialektycznego" 


Ukazała się w polskim przekładzie książka A. Deborina, poświęcona materiali2- 
mowi dialektycznemu*). W ramach dość szczupłej recenzji nie ma możliwości ana- 
lizcwać zagadnień merytorycznych, poruszonych w pracy Deborina, które do dnia 
dzisiejszego nie utraciły swej aktualności. Pragnąłbym jednak zatrzymać się tutaj 
rad inną sprawą, której aktualność jest jeszcze większa. Chodzi o sposób wykła- 
dania materializmu dialektycznego, o sposób ujmowania oraz popularyzowania tej 
nauki. Pod tym względem praca Deborina jest bardzo ciekawa i wartościowa. Od 
razu jednak pragnę się zastrzec, że nie idzie tu o taką popularyzację, która: polega 
na samym uprzystępnianiu przedmiotu. Lextura książki Deborina wymaga pewne- 
go przygotowania naukowego. Chyba jednak wszyscy zdajemy sobie sprawę, że me- 
toda wykładu materializmu OSP NSRO jest u nas poważnym i palącym 
problemem. 


"Istnieją dwie koncepcje wykładu tej nauki. Koncepcja pierwsza i obecnie na ogół 
dość rozpowszechniona polega na tym, by wysuwać poszczególne tezy materializmu 
dialektycznego, szeregując je według hierarchii ważności, i udowadniać ich słuszność 
za pomocą bardziej lub mniej dicznych faktów, przykładów, zaczerpniętych prze- 
de wszystkim z fizyki, techniki, przyrodoznawstwa itp. Metoda ta wciąż jeszcze 
wydaje się wielu ludziom najbardziej odpowiednia. I rzeczywiście. Na pierwszy 
rzut oka niepodobna jej nic zarzucić. Cóż bowiem może być niewłaściwego w tym, 
że sporządza się wykaz wszystkich tez materializmu dialektycznego (to samo, oczy- 
wista, dotyczy materializmu historycznego z tą różnicą, iż fakty i przykłady czerpie 
się z historii, ekonomii politycznej, socjologii itp.), a następnie dobiera się do każ- 
dej z nich najbardziej przekonujące dowody słuszności? Daje to w wyniku 
pamięciowe przyswojenie sobie marksizmu, albowiem cały wysiłek zmierza prze= 
de wszystkim do zapamiętania wszystkich tez w ustalonej kolejności oraz najważe 
niejszych dowodów ich słuszności. Rzecz cała jeno polega na tym, czy marksizm 
pamięciowy stanowi naprawdę wstęp do marksizmu rozumowego, czyli właściwego. 
Czy doń przybliża, czy też odeń oddala, tworząc złudzenie, jakoby przyswojenie 
pomięciowe było jedyną lub też najważniejszą metodą? 


Jednym z przykładów zastosowania drugiej koncepcji jest właśnie książka 
Deborina. Biorąc ją do ręki czytelnik na próżno będzie szukał rozdziałów, poświęe 
conych takim tematom, jak materia i ruch, zasady i cechy dialektyki A. itp. Wy» 
kład materializmu dialektycznego zaczyna się u Deborina od zgoła innych tematów 
Bacon z Werulamu, Tomasz Hobbes, John Locke, Fenomenalizm Berkeleya, Dawid 
Hume itd. — oto tytuły rozdziałów pracy Deborina. Mamy tu zatem analizę poglą= 
dów różnych filozofów, tudzież polemikę z tymi poglądami. I otóż ta właśnie ana» 
liza i połemika zawierają w sobie cały wykład materializmu dialektycznego. Wszyste 
kie zasady tej nauki Deborin ujmuje w swvm wykładzie, by tak rzec, w ruchu, w ode 
różnieniu od koncepcji poprzedniej, która ujmuje je w stanie swego rodzaju 
6poczynku. oe 

Czy Deber'- był odkrywcą tej metody wykładu? Raczej nie. Po prostu w tym 
czasie, gdy pisał swą książkę, a było to pół wieku temu, dominowała taka właśnie 
metoda. Marks i Engels, którzy tak wiele uczynili dla spopularyzowania swej teorit, 


*) A. Deborin. Wstep do filozofii materializmu dialektvcznego (tłum. z rowioego 
Jakub Wachtel). Wyd Książka i Wiedza, Warszawa 1959, 
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mogą zarazem służyć za wzór jej wykładania. Pragnąc wyłożyć zasady materializ- 
mu dialektycznego opracowywali różne konkretne zagadnienia lub też poszczególne 
nauki specjalistyczne, na przykład ekonomię polityczną. „Kapitał* Marksa. jak wia- 
Gcmo, jest jednocześnie wykładem wszystkich zasad materializmu dialektycznego 
i historycznego. Również Lenin wykładał zasady materializmu dialektycznego głów- 
nie przez konkretne ich zastosowanie w tej lub innej dziedzinie teorii i praktyk] 
rewolucyjnej. | 


Oczywista, sposób wykładu także podlega prawom rozwoju. Ale czy rzeczywiście ta 
pierwsza metoda, kiórą scharakteryzowaliśmy na początku, jest wyrazem udosko- 
nalenia metody Marksa i Lenina? Wydaje się, że jest to twierdzenie dość wątpliwe, 


Wartość gotowych rozwiązań teoretycznych, uzyskanych przez myśl marksistow= 
ską w ciągu przeszło stu lat jej istnienia. jest ogromna. Niepodobna jej przecenić, 
Ale wysuwanie na czoło właśnie tych rozwiązań, zwłaszcza wtedy, gdy chodzi 
o wykład materializmu dialektycznego, oznacza pomniejszanie ich wsertości. Pozo- 
staje bowiem w cieniu to, co jest w tych rozwiązaniach rajważnieisze, a m!:a- 
nowicie: klucz metodologiczny, otwierający wszystkie zamki, za którymi kryją się 
tak zwane tajemnice nauki i historii. Marksizm bowiem różni się od wszystkich 
znanych w dziejach systemów filozoficznych nie tylko swą treścią, lecz również 
swą strukturą. Struktura ta tak dalece jest odmienna, że marksizm nie jest już 
stvstemem filozoficznym w starym, konwencjonalnym rozumieniu tego pojęcia. Jest 
niewątpliwie filozofią, i to bez porównania głębszą od innych, ale zupełnie inną, 
gdyż sama jej istota wyklucza potrzebę tworzenia skończonego systemu poglądów, 
Materializm dialextyczny bowien! nie może być wyodrębniony a żywej, kcnkretnej 
praktyki, z żywych, honkrelnych dociekań naukowych, gdyż stanowiłoby to cen- 
tradictio in adiecto. 

Dopóki filozofia nie doszła do materializmu dialektycznego, mogła istnieć ponad 
wszystkim, co ją otaczało. Z chwilą zaś, gdy stała się materialistyczną dialektyką, 
istnienie jej zostało uzależnione od konkretnego zastosowania w różnych naul:ach 
i w praktyce. Rozpatrywanie tedy dialektyki materialistycznej poza sferą jej kon- 
kretnego zastosowania musi nieuchronnie wypaczyć jej istotę i obraz. Krew może 
krążyć tylko w żyłach konkretnego organizmu człowieka lub zwierzęcia. Gdy zaś 
wytoczymy ją z tego organizmu i umieścimy w odrębnym naczyniu, to nie będzie- 
my mogli rozpatrywać praw jej krążenia. Otóż dialektyka materialistyczna jest 
w:'łaśnie ową krwią wszystkiego, co istnieje na świecie. Badać prawa jej krążenia 
nm:.ożemy tylko w konkretnym organizmie, czyli w konkretnych dziedzinach nauki 
1 praktyki. Jakżeż więc zabawne są obawy niektórych ludzi, że w ten sposób znik- 
nie filozofia marksistowska i pozostaną tylko nauki specjalistyczne. Jest to podoh- 
ne do tego, jakby ktoś chciał powiedzieć, że człowiek znika z chwilą, gdy wchodzi 
z ulicy do swego mieszkania, albowiem zasłaniają go mury domu. Filomofia marksi- 
stowska istnieje nie dlatego, że iest wyodrębniona z innych nauk i z żywei kcn- 
kretnej praktyki, ale dlatego, że jest siłą obiektywnie panującą w obrębie tycn 
nauk i tej praktyki. , 

Podsumowujac te wywody można powiedzieć: zasady materializmu dialektyczne= 
go i hisiorycznego poznajemy tylko wtedy, gdy uczymy się konkretnie 
je zastosowywać w różnych dziedzinach teorii i praktyki. A więc sposób wykładania 
tych zasad winien być temu podporządkowany. Naszą aktualną bolączką nie jest 
brak abstrakcvjnej znajomości zasad marksizmu-leninizmu. Wielu naszym aktywi- 
ś'©m dolega coś zgoła innego, a mianowicie: brak dostatecznej umiejętności posłu- 
giwania się tymi zasadami w żywej, konkretnej praktyce politycznej I naukowej. 
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„wiedsieć na pytanie: 


u 


w a aspekcie książka Deborina, mimo różnych usterek, może nam byc wielce 


„pożyteczna, gdyż reprezentuje taki wykład materializmu dialektycznego, w któryna 


włąściwę zrozumienie zasad tego materializmu osiąga się przez ich żastogówanie 
do 'analizy konkretnych zagadnień. Nie chodzi o to, czy A. Deborin we ważystkieh 
swych wywodach wyciąga właściwe wnioski z zastosowania materialistycznej dla- 
Jektyki. Jak wiadomo, był on gorliwym uczniem i zwolennikiem Plechanowa, toteń 
blaski i cienie prac tego wielkiego myśliciela znajdują swe odbicie również w' książe 
ce Deborina. Ale najbardziej istotnę jest tu właśnie to, że Deborin, pragnąc odpo- 
łe: co to jest materializm w odróżnieniu od idealizmu i jakię 
są jego cechy zasadnicze, nie pisze abstrakcyjnych wywodów, ujętych w punkty 
| podpunkty, lecz bierzę na przykład filozofię Bacona i rozpatruje zarówno jej źró- 
dła, jak i jej najważniejsze tezy polemiczne. Widzimy tu narodziny nowożytnego 
materializmu i stwierdzamy, że już w kolebce miał on tryskające życiem rumieńce, 


jaickolwiek nie potrafił jeszcze poruszać się swobodnie i bez pomocy, : 


Gorąco pragniemy zwiększać w naszym kraju liczbę zwolenników marksizmu- 
Jeninizmu. Ale czasem mimo woli niektórzy z nas podobni są do tego chłopa z baś- 
ni ludowej, który sprzedawał diabłu zboże, choć go nigdy nie zasiewał. Atrakcyj- 
ność teorii osiąga się przez wykazywanie jej wartości w rozgwiąaywaniu najbardziej 
trudnych zagadnień, wobec których inne teorię wykazują bezsiłę. A w świecie współ- 
ćzesnym ogromnie zwiększyła się liczba tych zagadnień i zwiększa się w PR 
ciągu. Ogromnie więc akażz: wskutek tego szanse MOPMEDU 


- Eugeniusz Kistko 


Ryzyko automatyzacji Z 


Autorzy książki o automatyzacji *) postawili sobie za zadanie przedstawić zwięźle 
podętawową problematykę tego zagadnienia, Analizując najsamprzód samo pojęcie 


automatyzacji w stosunku do dotychczasowych procesów racjonalizacji i mechani- 


. zacji pracy autorzy podkreślają, iż automatyzacja polega na takich zmianach 


w. technologii, które wprowadzają proces ciągły oraz saimoczynność kontroli. i regu- 


; lacji. jakości i ilości wytwarzanego produktu. 


Rozróżniamy tu dwie metody, często stosowane jsdnocześnie: jedni. map = MA 


„.ezenie czyli sprzężenie sseregu maszyn, oddziaływające na zaopatrzenie w surawce 
czy. półfabrykaty, na transport części orazna końcowe fazy czyszczenia, pakowania 

„4 rozsyłki gotowego wyrobu. Druga metoda polega na stosowaniu aparatów loko 
„ tpomechanicznych lub elektronowych, które pełnią funkcje kontroli oraż samo- 
„reakcji aespołu przes tzw. sprzężenie zwrotne, regulujące i korygujące obróbkę 


poprzednich faz procesu produkcji zależnie od rezultatów kontroli w fazach naa 
stępnych. 

Autorzy wyjaśniają, w jaki sposób działają takie CT! podają też Rs 
kłady kilku metod. Jedną np. metodę polezającą na działaniu w zależności od 
nieregularności przetwarzanego surowca czy półfabrykatu ilustruje urządzenie 4o 
automatycznego wywoływania negatywów filmowych, W danym wypadku — 


*) Claude Vincent i William Grossin — „Ryzyko automatyzacji”, wyd. „Książka 
i Wiedza”, 1958 r. (tłum. z francuskiego). ; 
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mniej lub bardziej jasna taśma negatywu samoczynnie reguluje nęświetlenie — 
celem otrzymania równomiernego pozytywu. Inny wypadek samoregulacji wys 
stępujet, gdy automaty działają zależnie od warunków zawnętrznych. Odnosi się 
to np. do rakiet o głowicach samosterujących, samoszukających celu. Wreszcie 
regulacją automgtyczna może działać w zależności od cech wytwarzanego produktu, 
np. samoregzulacja w walcowniach dla uzyskania blach o stałej grubości. 
Podstawową techniczną dziedziną automatyzacji są wyrastające ciągle podć 
względem ilości i znaczenia urządzenia pomiarowe, liczące, rejestrujące i regulu- 
jące. Wśród nich coraz większą rolę zaczynają odgrywać urządzenia elęktronowe: 
lampy (zastępowane ostatnio przez półprzewodnikowe „tranzystory”), komórki fatqe= 
elektryczne, izotopy radioaktywne, urządzenia telewizyjne, PARYNY Jlezące, elek= 
tronowe | magnetyczne. | 


Autorzy omawiają bardziej szczegółowo przykłady zastosowania, automatyzacji 
w przemyśle maązynowym, naftowym, w pracy biurowej i w transporcie kolejowym. 
Przejście w tych dziedzinach ną procesy ciągłe i samoregulację odbywa się z ła- 
chowaniem pewnej elastyczności programu technologicznego. Jest to ważne % 
względu na możliwość zmian w produkcji, uzależnionych często od zmian w pe- 
trzebach rynku zbytu, a także zę względu na istniejące w przedsiębiorstwach, obok 
zautomatyzowanych, również i klasyczne, stare działy produkcyjne. | 


w. przętnyśleę maszynowym automatyzacja dotyczy nie tylko samych operacji 
roboszych, lecz również operacji z dziedziny zaopatrzenia, transportu i wykońocwe» 
nia, które pochłaniają dużą część czasu roboczego. W przemyśle naftowym i che- 
micznym automatyzacja wpływa zwłaszcza na podniesienie jakości i lepsze wy- 
korzystanie produktów pochodnych. W pracy biurowej maszynowe liczenie i reję- 
stracja doprowadza do zmniejszenia niezbędnej obsługi osobowej i powierzchaj 
biurowej, a jednocześnie do zmiany charakteru pracy na bardziej mechaniczną. 
W kolejnictwie przez autohąatyczną sygnalizację i centralizację nastawni osiąga siĘ 
większy przebieg wagonów, podnosi bezpieczeństwo, przy mniejszym tabetze 
i mniejszym personelu, tj. przy niższych kosztach eksploatacyjnych. 


Jeden z najpoważniejszych problemów, jakie stwarza automatyzacja, dotyczy siły 
robocaej, ilości i struktury zatrudnienia. Oszczędność siły roboczej nie stanowi 
zasadniczego czynnika przy automatyzacji takich gałęzi przemysłu, żak cherniczny 
czy naftowy, w których proces produkcji jest zasadniczo ciągły, a koszty robhociz- 
ny stosunkowo niższe niż np. w przemyśle maszynowym, spożywczym, w transporcie 
i pracy biurowej. : 


Automatyzacja stawia po nowemu zagadnienie płac. W zasadzie płace akordowe 
4 premie indywidualne tracą wartość bodźców. Zarysowuje się raczej tendencją 
do stosowania wynagrodzeń czasowych, stałych. Zróżnicowanie płac opiera się na 
różnicy funkcji i kwalifikacji. Najczęściej stosuje się premie grupowe uzależnione 
od braku awarii I od wydajności ekipy, obsługującej komplekś urządzeń lub taśmę. 
Podobnie jak praca, płaca w fabrykach zautomatyzowanych upodabnia się do POS 
pracowników umysłowych. 


Do dalszych skutków automatyzacji należy obniżenie liczby wybraków, lępsże 
wykorzystanie surowca, zmniejszenie ilości odpadków. W zautomatyzowanych od- 
działach produkcyjnych maleje też liczba wypadków przy pracy, w zasadzie rówe 
nież lepsze są warunki: bezpieczeństwa i higieny pracy. Z drugiej strony, w związe 
ku se wzmożonym natężeniem uwagi, świadomością większej odpowiedzialności 
orag w związku z szybszym rytmem produkcji zauważyć się daje wyczerpanie nar» 
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wowe robotników, czasem pewne ZUPA nerwowe, ść acz, lub nawet fitjae 
logiczne. - . » e o ą 

Inną trudnością i kamcieża rozpowszechnieńia automatyzacji jest - „niedostateczne 
tempo produkcji samych zespołów i urządzeń automatycznych oraz akcesoriów do 
nich, a także brak specjalistów, trudności z Se przygotowaniem, z zatrudnieniem 
zb ędnej siły roboczej itd. 

Autorzy książki poświęcają wiele miejsca opisowi niezbędnych studiów przyfo- 
towawczych, dotyczących koncepcji potokowych linii produkcyjnych. Mówią także — 
w związku z automatyzacją — o konieczności badań rynku zbytu, warunków sprze- 
daży i spożycia, przyszłych zmian produkowanego i sprzedawanego towaru, nor= 
malizacji jego części, wszystko w celu umożliwienia masowej, zautomatyzowauiej 
produkcji. p. 

Automatyzacja wymaga też starannych badań sprawy zapasów. Chodzi tu przede 
wszystkim o zapasy części na różnych etapach produkcji, na wypadek awarii jakiejś 
fazy produkcji, dla zapobieżenia konieczności zatrzymania całości produkcji ' lub 
dla wyrównania zdolności produkcyjnej w poszczególnych fazach lnii potokowcj. 
Dotyczy to również zapasów gotowego produktu, fabrykowanego masowo, w' wiel- 
kich, ale czasem zmieniających się seriach. W każdym razie jednym z ważnych, 
aktualnych zagadnień jest walka ze „sztywnością* urządzeń automatycznych, prze*« 
jawiająca się w projektowaniu i stosowaniu maszyn i zespołów w pewnej mierze 
elastycznych, mogących działać w sama ch ustalonego z góry ProSAaU pródeceł 
| zbytu. 


| Przewidywania zmian produkcji i zbytu są w warunkach automatyzacji tym 
ważniejsze, że średni okres amortyżacji urządzeń automatycznych wynosi 6—8 lat, 
a przewidywania rynkowe na taki okres czasu są trudne i niepewne, ZW RECE 
w dziedzinach, w których szybko rozwija się postęp techniczny. 


Na ogół mimo trudności w ostatnich latach zwiększył się pokaźnie, zakres dzie- 
dzin dojrzałych do automatyzacji, tj. takich, w których się ona opłaca, pomimo 
prawdopodobieństwa zmian wywołanych przez postęp techniczny, zmian w spaży- 
ciu itp. Ostatnio na drogę automatyzacji w ZSRR, USA i innych krajach przemy= 
słowo rozwiniętych wstąpiły takie nowe dziedziny, jak przemysł spożywczy, oedlew= 
nictwo żelazne i nieżelazne, prace montażowe, produkcja papieru, przemysł tyto= 
Diowy, biura, handel, poczta, łączność telekomunikacyjna oraz inne usługi publiczne, 
t © a 
NE | © 

Najbardziej istotną w warunkach kapitalistycznych konsekwencją społeczną 
automatyzacji jest groźba bezrobocia. Autorzy książki polemizują z optymistyczną 
teorią „kompensacji* niektórych ekonomistów burżuazyjnych, według której liczda 
pracowników potrzebna do produkcji skomplikowanego sprzętu automatycznego 
jest większa od liczby pracowników zaoszczędzonych w stosunku do wyrobu tej 
samej ilości produktu sprzętem klasycznym, nieautomatycznym. Autorzy dowodzą, 
iż przy automatyzacji istnieją zarówno bodźce, jak i hamulce bezrobocia, na ogół 
jednak „powstanie nowych miejsc pracy w produkcji maszyn nie równowazy 
w żadnym stopniu miejsc pracy zlikwidowanych w wyniku automatyzacji". Jes 
to oczywiste, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę ogólny coraz szybszy postęp techniez= 
ny, powodujący przy produkcji danego wyrobu coraz mniejszą pracochłonnos6 


Jedynie ogólny wzrost siły nabywczej może stworzyć warunki do złagodzenia istaie- 
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jących tu sprzeczności. Stąd nieuniknione -w warunkach kapitalistycznych - zaostrze- 
nie na tym tle walk robotniczych o prawo do pracy i zagwarantowanej. płacy. 
Znane są strajki w brytyjskich zakładach Standard Motors. Autorzy nawiązuią 
również do przykładu ogólnego wzrostu wydajności pracy w USA. Jeśli w ciąsu 
ostatnich lat roczny wzrost ten wynosi średnio 2,505, to oznacza to, że produkcja danę- 
go roku wymaga do jej wykonania w rocu nasiębaym prawie o 1,5 miliona robotni- 
ków mniej. Warunkiem utrzymania w pracy tych robotników — i uwzględnienia 
przyrostu naturalnego ludności — jest odpowiednie zwiększenie inwestycji, us- 
ług itd. W każdym razie pewne jest, że część spośród przeszlo 4 milionów 
bezrobotnych amerykańskich pozostaje bez pracy wskutek postępującej automa- 
tyzacji przemysłu, handlu 1 administracji. 


Autorzy opisują, jak robotnicy zakładów Forda i General Motors walczyli 
o. „zagwarantowane roczne wynagrodzenie'. Zamiast żądanych na wypadek „zwol- 
nienia 80%, w ciągu roku uzyskali oni jedynie 650, płacy przez pierwsze 4 tygodnie 
oraz 60%, przez następne 22 tygodnie. Inne postulaty robotników amerykan- 
skich — to dodatek specjalny dla rodziny w okresie stażu szkoleniowego, kiedy to 
zarobki są niższe, po.rycie kosztów przeprowadzki i zakwaterowania robotników 
w razie przeniesienia fabryki na inne miejsce, skrócznie tygodnia pracy do 35 lub 
32 godzin przy zachowaniu wysokości płacy i 2,5 lub 3 dni wolnych w tygodniu, 
dłuższy urlop oraz ogólna podwyżka płac w fabrykach zautomatyzowanych. 
Światowa Federacja Związków Zawodowych w swej rezolucji z 3 października 
1958 r. wysunęła w tej sprawie ogólne żądania: skrócenia czasu pracy, przedłużenia 
płatnych urlopów, obniżenia graiicy wieku emerytalnego, podniesienia zarobxów 
i zwiększenia w ten sposób siły BASWSZE robotnika, PrzyspoRoD Fale zawocoweso 
na koszt przedsiębiorców. | 


Ze względu na duże koszty inwestycji związanych z automatyzacją oraz na ich 
ozłacalność tylko w razie produkcji dużych serii w zasadzie jedynie wielkie przed- 
s.ęJ.orstwa zdolne są do wprowadzania automatyzacji na dużą skalę. W ten spo- 
sob automatyzacja stanowi w warunkach kapitalistycznych jeszcze R = na.k 
koncantracji w przensyśle. 


„Drugie zjawisko polega na tym, że zwiększona produkcja musi być wchłonięta 
przy. zmniejszającym się funduszu płac, stąd rozbieżność między rozmiarami produk- 
cji a efektywnym popytem. Automatyzacja wpływa wreszcie na zwiększen:e kvn- 
trastów między krajami słabo rozwiniętymi a krajami s.lnie uprzemysłowionymi, 
stanowiąc nowy czynnik nierównomierności rozwoju w skali międzynarodowej. 


Przechodząc w końcu książki do omówienia automatyzacji w Związiiu Radziec- 
kim autorzy podają szereg przykładów, m. in. mówią o dwu fabrykach, które jedne 
z pierwszych w świecie rozpoczęły produkcję na zautomatyzowanych liniach poto- 
kowych. Chodzi o fabrykę tłoków do silników samochodowych (dawniej w Moskwie, 
obecnie w Uljanowsku) oraz o fabrykę łożysk kulkocwych nr 1. autorzy opisują 
poza tym krótko osiągnięcia automatyzacji w radzieckich walcowniach blachy, 
w fabrykach betonu do wielkich zapór wodnych, w dziedzinie zdalnego sterowania 
w elektrowniach wodnych, cieplnych i atomowych, opisują też postępy automaty- 
zacji w radzieckim przemyśle chemicznym i spożywczym. 


„.Książka omawia perspektywy automatyzacji w ZSRR, przedstawione w dyrekty- 
wach XX Zjazdu KPZR. Jak wiadomo, XXI Zjazd i ostatnie Plenum KC KPZR 
zdecydowały dalsze rozwinięcie kompleksowej mechanizzcji .i automatyzacji jako 
podstawę postępu technicznego i poan.esienia wydajności pracy w oOsres,e (-lat::1 
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1088-1583. Uchwały przewidują Ualszą BUdówe aetek Bołokow$rh dil obtódasych -- 


% BfźeripSle tHaszynówym, szerokie zastosowanie komipleksotvśj MEchakizkcji i A8tsz 

hatbzócjł © Brźetnyśie tiEżkim | teltkitń, w tolnictwie £ trańsborcik. Przewiamiane 

Jest bróyspiewzałiE budowy trządżeń dułomatyczhych, abaratów poiztowóssteriz 
JątycHh, Mśżzyń TtejEsttujących i llczątych oraż thdsówu zastósówahie ich w płu> 
aukcji; w thstęticjach naukotwo-badawczysh, w biurach projektów 1 © udtintstezcjh 
Autvfnśtszacja ta pomyślańa jest jakó podstawa podniesienia W$dśjnyści prae$ 
t Gbfitóści dóbr tateridlnych Oraz stobniowego śhoszenia tóżnie thiędży dośc 
Żiż$CZKHĄ a umiysłuwą w brotesie budowhictwa komiuńistycziegć 6 ZŚRA. 


Autófty drzyBominają, Jak obalone zostały głosżorie poprzednio przeż hiektórych 
ekohbmistów radzieckich poglądy, jakoby w warunkach bokpsdarki Bocjalłstycznej 
£04WÓJ łećliniki nić powddówał thoralnego żużytia iiaszyń ł jakuby wubóŁ tego 
Wło rźkGŻĄ Sbyłeczną UWŁEIEdHIEKNIE tego ZUŻYycCId przy Utłiórtyzacji kapiłału trwaz 
tego: Tebfie tE KLetiidiE £oSłałY jako błędnie, hathująci rozwój postępu techiiiiczńegć. 
WYŚWNIĘŁE zAdśkhia dErokiej tnechanizdcji kompleksowej 1 Autontitpzacji BgrAnie 
Gźuńe żą dziaińj w ZSRR jedynie brzeż względy teńtowuści i tempo UUstaW Burtiych 
LrZĄŃZEK Autortałyczńych. 

Gospodarka dbtjalistyczna dysponuje olbrzymimi niożliwościatii postebu tektz 
RicżAżyć. Oadziaływa tu pdżytywnie planowość produkcji, a zwłaszcza brak 3żkodź 
jiwych skutków społecznych automatyzacji, przede wśżystkifł śrbżby btztobścia: 
Mechanizację kompleksową i automatyzację stosuje się *w warutitdch śócjalistyczz 
nbch Właśnie po to, by móc skrócić długość dnia roboczego i przenieść ZADŚZczĘZ 
dzotą część siły roboczaj do innych rozwijających się działów Kosbodarki, którd 
Wykazują niedostatek siły rdboczej. Postęp techniczny jest podsławową Żdsają 

społeczną dla zwiększenia wydajności pracy, obniżenia kosztów własnych, wżrosłtu 
a ftbżel Uóbr, ograiiczenia żasięgu prac uciążliwych lub sżkodltwych dla śdfowia, 
HatntjątE czbnhiki warunków kapitalistycznych (krajówć 1 międżyharbduwEj tu 
nI6 istnieją. Machańizacja 1 automatyzacja ograniczóhe sh tu jEdynIE wzĘlguśmi 
tdiowośti | tentówhbści, a w praktyce — żdolnością brodukcji i ifnpbortu 2E8pbŁóW 
automatycznych. 

W całości książka Claide'd Vincenta 1 Williasha Gtossińa żtanówi pożytuczhe 
wbrówaużenie do zasadniczych problemów aułomatyzacji. Pisaria Jężykikłi bres= 
BiębRym I żyiwym, wskazuje liczne przykłady praktyczne i to z różhych krajow 
(USA — francja — Anglia — ZSRR). Żawiera zwięzły, dle dość Pełhy obłał pódz 
star'owych płoblemów, jakie stawia automatyzacja w skali przedsiębiorstwa, jedjitz 
gó Kraju i w śkóli thiędzynatodowcj. Dość szeroko uwzżlądiia jej dspókty hkklikt= 
we, techniczne, gospodarcze i spoleczne. 

zzsiążRA tha też swoj2 braki. Warto było może bardziej uwzęlądnić zagadnieniś 
cybuthetyki, stanowiącej jak wiadomo podstawę aparatury potniarowo-tejestracyje 
nij, WAŻNEJ MIE tylko z puhktu widzenia bezpośrednio techhniczhego, lecź tiRZe Uik 
Pożńśńia watuhków pracy i eksplodtacji, sprawy kadr specjalistów, ich pbrźygółoa 
WwKkAłA | Foziieszczenńia. 


Poza ogólną przedmową (trancuską) byłoby może pożyteczne, by wydawniełwo 
zRÓPREHŻYł polskie wyduhie książki w krótki wstęp, tiuwiążujący, przytajikAłEj 
w dóólnych żatysdch, dd berspektyw mechanizacji komipietłówej £ dułomałtyźścjł 
Ww hasżym Kraju. Jak wiódomo, obecny okres T-lethi Hu róku 1968 bpióró Wżrośł 
wydśjhóści pracy W Polsce HA usprawnieniu organiźścji, na lEbszym wyźpikkniu 
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istniejących 1 dotąd marnotrawionych rezerw czasu, na pełniejszym wykorzysta- 
niu surowca, lepszej obsłudze stanowiska roboczego, słowem — na stopniowym prze- 
chodzeniu na wyższe i coraz bardziej kompleksowe stopnie mechanizacji. Już teraz 
jednak zaczynamy (zajmują się tym odpowiednie komitety Polskiej Akademii 
Nauk i Rady do Spraw Techniki) opracowywać warunki przysziej mechanizacji 
kompleksowej oraz automatyzacji, które będą u nas podstawą postępu technicz= 
nego przyszłych pięciolatek. o, 

W razie wznowienia wydania książki należałoby też dokładniej przejrzeć nie. 
cawsze poprawne tłumaczenie, EEEE 

W. Biernat 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO RE 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ll Plenum Komitelu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
22—23 czerwca 1909 T. 
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Składano I drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa', Warszawa 
Al, Jerozolimskie Nr 125, Zam, 1166, W-5, Podpisano do druku 7,VII.1959 r 


Węzłowe zagadnienia rozwoju rolnictwa 


w latach 1959—1965 


Referat I sekretarza KC PZPR, tow. Władysława Gomułki, 
na II Plenum KC 


Dzisiejsze plenarne zebranie Komitetu Centralnego partii poświęcamy 
sprawie rozwoju rolnictwa. Ogólne zadania w tym zakresie nakreślił 
III Zjazd partii i ujął je w wytycznych rozwoju gospodarki narodowej 
na lata 1959%—1965. Jak wszyscy wiemy, wytyczne te przewidują globalny 
wzrost produkcji rolnej w 1965 roku o 30 proc. w stosunku do poziomu 
osiągniętego w 1958 r. Osiągnięcie tego wskaźnika wzrostu produkcji rol- 
nej posiada zasadnicze znaczenie dla realizacji innych wskaźników 
rozwoju naszej gospodarki w okresie najbliższego siedmiolecia, a w szcze- 
gólności decydować będzie o możliwości wzrostu płac realnych i docho= 
dów ludności wiejskiej w wysokości przewidzianej w wytycznych. 


I URUCHOMIENIE WSZYSTKICH DŹWIGNI DLA PODNIESIENIA PRODUKCJI 
— NACZELNYM ZADANIEM POLITYKI ROLNEJ PARTII 


Założony przez III Zjazd partii wzrost produkcji rolnej stanowi bodaj 
najtrudniejsze zadanie w całym programie rozwoju naszej gospodarki 
narodowej. Partia nasza działając w ramach wytyczonej przez Zjazd poli- 
tyki rolnej musi podjąć odpowiednie środki, stworzyć sprzyjające wa- 
runki dla rozwiązania tego zadania. To wielkiej wagi zagadnienie Biuro 
Polityczne przedyskutowało dosyć gruntownie z Prezydium Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i po uzgodnieniu stano- 
wisk wspólnie doszliśmy do wniosku, że zamierzone w tej dziedzinie 
przedsięwzięcia powinny znależć wyraz w jednobrzmiącej uchwale pod- 
jętej równocześnie przez plenum Komitetu Centralnego naszej partii oraz 
przez plenum Naczelnego Komitetu ZSL. Projekt takiej uchwały został 
też wspólnie opracowany, doręczony członkom obvdwu instancji partyj- 
nych i w dniu dzisiejszym znalazł się na porządku obrad zarówno naszego 
plenum, jak i plenum Naczelnego Komitetu ZSL. Ostateczne zredagowa- 
nie wspólnej uchwały trzeba będzie zlecić Biuru Politycznemu naszej 
partii i Prezydium Naczelnego Komitetu ZSL, które uwzględnią możliwe 
do obopólnego przyjęcia poprawki i uzupełnienia, jakie wnieść mogą 
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plenarne zebrania obydwu partii do projektu uchwały. Osią wokół której 
toczyć się będą nasze obrady. staje się zatem doręczony towarzyszom pro- 
jekt uchwały KC PZPR i NK ZSL w sprawie węzłowych, zadań rolnic- 
twa w latach 1959—1965. 

Na wstępie pragnę zaznaczyć, że szereg zagadnień, które bedą omó- 
wione w referacie, wymagało dla ich należytego oświctlenia dosyć 
szczegółowej analizy liczbowej. Toteż konstrukcyjny szkielet referatu 
oparty został na licznych liczbach. Liczby bowiem stanowią rajbardziej 
uargumentowany język wyrażający treść spraw gospodarczych. W licz- 
bach podanych w referacie odbija się jak w lustrze stan naszego rolnic- 
twa i jego możliwości rozwojowe, oraz szereg problemów gospodarczych 
bezpośrednio związanych z rolnictwem i rzutujących na całą gospodarkę 
narodową. 

Przypomnijmy najpierw, jak kształtować się ma spożycie podstawowych 
artykułów produkcji rolnej i przemysłowo-rolnej w ostatnim roku przy-= 
szłego planu pięcioletniego, tj. w roku 1965. Posłuży to nam za punkt 
wyjścia do dalszych rozważań. 

Zgodnie z wytycznymi III Zjazdu spożycie mięsa w przeliczeniu na gło- 
wę ludności ma się zwiększyć z 40 kg w 1958 roku do 49 kg w roku 
1965, tj. o 22,5 proc., tłuszczów wieprzowych z 8,1 kg do 9,6, tj. o 18,5 
proc., mleka i przetworów przeliczonych na mleko z 354,4 1 do 420 1, tj. 
o 18,6 proc., cukru z 28,8 kg do 34 kg, tj. o 18,2 proc. Spożycie produktów 
zbożowych w przeliczeniu na mąkę ulec ma zmniejszeniu ze 144,5 kg na 
134,8 kg, tj. o 6,7 proc. 

Przytoczone liczby mówią o spożyciu w przekroju średnim na każdego 
mieszkańca. Absolutny wzrost produkcji wymienionych artykułów musi 
być większy o 11,4 proc. niż ilości planowanego na rok 1965 wzrostu 
spożycia na każdego mieszkańca. Ludność bowiem z roku na rok wzrasta. 
W roku 1958 (w przekroju średnim) Polska liczyła 28.767 tys. micszkań- 
ców, zaś według szacunkowych obliczeń w roku 1965 ludność naszego 
kraju wzrośnie do 32.039 tys. osób. Te właśnie liczby ludności wzięle 
zostały za podstawę przy obliczaniu spożycia na każdego mieszkańca. 

W tym samym stosunku w jakim rokrocznie zwiększa się liczba lud- 
ności, zmniejsza się ilość użytków rolnych przypadająca na jednego miesz- 
kańca. Obszar użytków rolnych bowiem nie ulega w zasadzie zmianie, zaś 
liczba ludności stale wzrasta. Przy 20.403 tys. ha użytków rolnych w na- 
Szym kraju przypadało w roku 1958 — 0,7 ha na 1 mieszkańca, a w roku 
1965 wskutek przyrostu ludności obszar ten zmniejszy się do 0,62 ha, 
czyli o 11,4 proc. Stąd wynika, że — przy wykluczeniu importu — nawet 
dle utrzymania spożycia ludności na niezmienionym poziomie konieczne 
jest zwiększenie produkcji rolnej z każdego hektara użytków rolnych 
w rozmiarach odpowiadających przyrostowi ludności. My zaś planujemy 
wydatne zwiększenie spożycia na głowę ludności, co zakłada konieczność 
odpowiednio szybszego wzrostu produkcji rolnej, niż zwiększenie się 
stanu ilościowego ludności. 

Dla zapewnienia wzrostu spożycia artykułów i przetworów rolnych 
w granicach zakreślonych w wytycznych rozwoju gospodarki narodowej, 
globalna produkcja rolnictwa obliczana w cenach porównywalnych musi 
się zwiększyć w roku 1965 w przeliczeniu na głowę ludności o ponad 
15 proc. w stosunku do roku 1958. Odpowiada to na ogół tempu wzrostu 
wartości produkcji rolnej w ubiegłych siedmiu latach. 
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Wartość ta, obliczana w cenach porównywalnych, wynosiła bowiem 
w roku 1951 sumę 4.822 zł w przeliczeniu na każdego mieszkańca, 
a według nieostatecznych jeszcze obliczeń Głównego Urzędu Staty= 
stycznego podniosła się w roku 1958 do 5 616 złotych, co oznacza przyrost 
blisko o 800 złotych na każdego mieszkańca. Natomiast planowany na 
rok 1965 przyrost wartości globalnej produkcji rolnej wynieść winien 
około 850 złotych na każdego mieszkańca w stosunku do poziomu osiąg= 
niętego w roku 1958. 

Zanim przejdziemy do tematu: co należy robić, aby zabezpieczyć pla- 
nowany wzrost produkcji rolnej — spójrzmy jeszcze od innych stron na 
sprawę kształtowania się spożycia artykułów żywnościowych. 

Średnioroczny przyrost spożycia mięsa i tłuszczów pochodzenia zwie+ 
rzęcego, z wyłączeniem mięsa końskiego, drobiu i dziczyzny, w przeli- 
czeniu na głowę ludności wynosi w ciągu 10 lat władzy ludowej w Polsce 
(1949—1958) 2 kg, w tym w ostatnich trzech latach nieco ponad 3 kg 
rocznie. Spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych wynosiło bowiem w la- 
tach 1933—1937 przeciętnie 19,6 kg rocznie, w roku 1949 — 28,7 kg 
iw roku 1958 — 48,1 kg na głowę ludności. 

Wielka jest również dynamika wzrostu spożycia cukru. Średnioroczny 
przyrost spożycia cukru na głowę ludności w okresie 1949—1958 sięgał 
blisko 1 kg, zaś w ostatnich trzech latach wynosił 1,6 kg średniorocznie. 
Spożycie cukru wynosiło bowiem w latach 1933—1937 przeciętnie 9,6 kg 
rocznie, w roku 1949 — 19,3 kg i w roku 1958 — 28,8 kg na głowę 
ludności. 

Średnioroczny przyrost spożycia mleka i przetworów w przeliczeniu 
na mleko na głowę ludności w okresie lat 1949—1958 wyniósł 8,4 litra, 
a w ostatnich trzech latach 7,5 litra średniorocznie. Spożycie mleka 
i przetworów w przeliczeniu na mleko wynosiło bowiem w roku 1938 — 
262 litry, w roku 1949 — 279 litrów i w roku 1958 — 354 litry na głowę 
ludności. 

W zakresie spożycia zboża występuje inne zjawisko, mianowicie spadek 
spożycia. Porównując spożycie zboża w przeliczeniu na przetwory za rok 
1955 w stosunku do roku 1938 występuje wzrost spożycia w wysokości ca 
34 kg na głowę ludności. Jednak ostatnie lata wykazują spadek tego spo- 
życia o ponad 26 kg. Spożycie zboża w przeliczeniu na przetwory wyno- 
siło bowiem na głowę ludności: w roku 1938 — 137 kg, w roku 1949 — 
163 kg, w roku 1955 — 171 kg i w roku 1958 — 144,5 kg. Obecnie prze- 
kraczamy zatem spożycie zboża jeszcze o ok. 8 kg w stosunku do roku 
1938, lecz zakładamy, że w latach 1959—1965 spożycie to ulegnie dalsze- 
mu zmniejszeniu o ok. 10 kg na głowę ludności. Zmniejszenie to wynika 
ze spadku zapotrzebowania na produkty zbożowe spowodowanego zmianą 
struktury spożycia ludności. 

Jakie wnioski należy wyprowadzić z przytoczonych liczb? 


Sytuacja na rynku spożywczym 


Przede wszystkim rzuca się w oczy wielki skok spożycia w okres'e 
istnienia Polski Ludowej. W roku 1958 w porównaniu z okresem przed- 
wojennym spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych wzrosło bowiem śred- 
nio o 145,5 proc., cukru o 200 proc. oraz mleka i przetworów mlecznych 


poza 
. 
«= 
: K 
. 
' 


o 35,1 proc. na każdego mieszkańca. Mówimy o spożyciu średnim. Wzrost 
spożycia rozkładał się niejednakowo. W największym stopniu wzrosło spo- 
życie ludności wiejskiej, w mniejszym — ludności miejskiej. Brak danych 
statystycznych uniemożliwia wyprowadzenie porównań, jednak jest rzeczą 
znaną, że w okresie przedwojennym spożycie mięsa, a zwłaszcza cukru na 
wsi było kilkakrotnie mniejsze niż w mieście. Obecnie różnice te są nie- 
wielkie i w pełni są rekompensowane większym spożyciem mleka przez 
ludność wiejską. 

W przytoczonych liczbach wzrostu spożycia w latach władzy ludowej 
wyraża się istota budowy socjalizmu w naszym kraju. 

Drugi wniosek, jaki narzucają liczby wzrostu spożycia w poszczegól- 
nych okresach Polski Ludowej — to bardzo wysoki wzrost spożycia mięsa 
i tłuszczów zwierzęcych oraz cukru w latach 1956—1958. Biorąc za pod- 
stawę poziom spożycia tych artykułów w r. 1955 otrzymujemy na rok 
1058 wzrost spożycia mięsa i tłuszczów zwierzęcych o 23,3 proc.,w tym 
tłuszczów wieprzowych o 32,8 proc. oraz cukru o 20 proc. 

Przyspieszone tempo wzrostu spożycia tych artykułów w ostatnim 
trzechleciu tłumaczy się przede wszystkim po pierwsze — znacznym 
wzrostem płac realnych pracowników i dochodów ludności utrzymującej 
się z rolnictwa oraz po drugie — niewłaściwą relacją cen mięsa w Sto- 
sunku do innych artykułów powszechnego użytku. 

Porównanie wskaźników wzrostu płac realnych i wzrostu spożycia 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych za okres omawianego trzechlecia wykazuje 
nieduże tylko odchylenia. Przeciętne płace realne za rok 1958 w porów- 
naniu z rokiem 1955 wzrosły bowiem o 24,8 proc. i podobnie szacuje się 
wskażnik wzrostu dochodu wsi przeznaczonego na konsumpcję, a wzrost 
spożycia miesa i tłuszczów zwierzęcych — jak już mówiliśmy — wyniósł 
w tym czasie 23,3 proc. Te prawie równe proporcje wzrostu płac reslnych 
i spożycia mięsa będą niemożliwe do utrzymania na przyszłość, Wzrost 
produkcji mięsa nie nadąży bowiem za wzrostem płac i dochodów wsi. 
Ziawisko to wystepuje już obecnie i powoduje trudności na rynku 
mięsnym, coraz bardziej utrudnia utrzymywanie stale pnacej się w górę 
równowagi podaży z popytem na mieso. Świadomi tego faktu, już w wy- 
tycznych rozwoju gospodarki narodowej na lata 1959—1955 założyliśmy 
niższy wskażnik wzrostu spożycia mięsa, niż wzrostu płac realnych i do- 
chodów wsi. Wzrost płac planowany jest —jak wiemy—w wvsokości 
33—35 proc.. a wzrost spożycia miesa i tłuszczów zwierzecyvch zakłada się 
na 20 proc. Ustalenie takich pronarcii wynikło przede wszystkim z obli- 
czeń możliwości podniesienia produkcii naszego rolnictwa w tym okresie. 

Poza wzrostem płac czynnikiem pobudzającym zwiekszanie popytu na 
mięso jest niewątpliwie jego detaliczna cena w handlu uspołecznionym. 
Nie uwzeledniaiąc ostatnio dokonanej podwvżki cen wołowiny. cena mie- 
sa utrzymuje się w zasadzie na poziomie ustalonvm w roku 1953, (Pod- 
wyższenie cen cieleciny zostało jak wiadomo zrekomnensowane obniżką 
cen innych artykułów mięsnych — boczków, podsardla itd.). A na prze- 
strzeni tego czasu nastapiło wiele istotnvch zmian, które spowodowały 
niekorzystny z punktu widzenia zdrowej ekonomiki przewrót na odcinku 
uspołecznionego handlu mięsem. Uspołeczniona gospodarka mięsna stała 
sie deficytowa. 

Średnia własna cena masv miesnej kupowanej przez pzrstwo jest 
wypadkową dwóch różnych cen, płaconych za żywiec. Określona część 


żywca dostarczana jest państwu z tytułu dostaw obowiązkowych i za ten 
żywiec państwo płaci chłopom niższą, ustaloną z góry cenę. Pozostałą 
część żywca państwo skupuje po cenach wolnorynkowych, względnie 
odpowiadających im cenach kontraktacyjnych. W okresie ostatnich lat za- 
szło szereg zmian, w rezultacie których średnia cena masy mięsnej skupo- 
wanej przez państwo uległa wybitnej zwyżce. Wpłynęło na to po pierw- 
sze — zmniejszenie dostaw obowiązkowych, po drugie — podwyższenie 
cen za dostawy obowiązkowe, po trzecie — zwyżka cen wolnorynkowych 
i po czwarte — zwiększenie ilości żywca skupowanego przez państwo po 
cenach wolnorynkowych. 

Jeśli przyjmiemy rok 1953 za 100 — od tego czasu bowiem detaliczne 
ceny mięsa w handlu uspołecznionym w zasadzie nie uległy zmianie — 
to do roku 1958 przeciętne ceny skupu trzody mięsno-słoninowej wzrosły 
o 40 proc., trzody bekonowej o ponad 20 proc., bydła o 160 proc. i cieląt 
o 70 proc. W rezultacie tego wzrostu cała uspołeczniona gospodarka 
mięsna zamyka się obecnie stratami. W roku 1953 przyniosła ona skar- 
bowi państwa 6.976 mln. zł dochodu, w roku 1956 wpływ ten zmniejszył 
się do 4.329 mln. zł, w roku 1957 spadł do 1.496 mln. zł, w roku 1958 
wyniósł już tylko 293.4 mln zł, a w roku bieżącym gospodarka mięsna 
zeszła na drogę wysokich dopłat państwowych. 


Dokonana ostatnio podwyżka cen wołowiny zmniejszy dopłaty państwa 
do gospodarki mięsnej o ok. 440 mln. złotych w skali rocznej, lecz nadal 
będzie ona w wysokim stopniu deficytowa. Mimo podwyżki cen państwo 
nadal dopłaca do każdego kilograma wołowiny średnio 2,93 złotych, 
a przeciętna cena detaliczna całej rynkowej masy mięsnej i przetworów 
miesnych oraz tłuszczów w przeliczeniu na 1 kg pozostaje nadal niższa 
o 50 groszy, niż wynoszą koszty własne państwa. Z tego tytułu dopłaty 
państwa do gospodarki mięsnej wyniosą w roku bieżącym około 445 mln. 
złotych. 

W obliczeniu tym nie uwzględniono, że poważny odsetek masy mięsnej 
zakupywanej przez państwo pochodzi z dostaw obowiązkowych, za które 
państwo płaci chłopom poniżej cen wolnorynkowych. Wpływa to na obni- 
żenie średniej ceny całej masy żywca zakupywanego przez państwo. Za 
rok 1958 obniżka ta wyrażała się w ok. 3 zł w stosunku do 1 kilożrama. 
Dostawy obowiązkowe są w rzeczywistości określoną formą podatku, 
zatem obniżanie średniej ceny mięsa o sumę, jaką państwo pobiera od 
chłopów w postaci różnicy cen płaconych za dostawy obowiązkowe w sto- 
sunku do cen wolnorynkowych, jest w gruncie rzeczy kalkulacją niepra- 
widłową. Gdvby z obliczeń wyłączyć tę różnicę cen, to faktycznie w roku 
bieżącym. mimo podwvżki cen wołowiny, państwo dopłaca Średnio do 
każdeao kilograma miesa, wvtworów miesnvch i tłuszczów zwierzęcych 
sorzedawanych w sieci handlu usnołecznionego ok. 4 zł. W skali cało- 
rocznej stanowi to sumę 3,5 miliarda złotych. 


Takiego stanu rzeczy na dłuższą metę nie będzie można utrzymywać. 
Podwyżka cen wołowiny była pierwszym krokiem na drodze porządko- 
wania gospodarki miesnej. Dalsze posunięcia w tej dziedzinie nie są 
wprawdzie w roku bieżacym przewidziane, lecz w przyszłości będą nie- 
uniknione, rzecz jasna, za odpowiednią rekompensatą dla robotników 
i pracowników. Dopłaty państwa do cen detalicznvch miesa zwiększają 
sztucznie popyt na mięso, co siłą rzeczy musi się odbijać ujemnie na roz- 
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| woju naszej gospodarki. Musimy prowadzić taką politykę cen, która — 


wobec stałego wzrostu płac i siły nabywczej społeczeństwa — kształto- 
wać będzie ogólnonarodową strukturę spożycia w sposób dostosowany do 
naszej gospodarki, w szczególności do nożliwości rozwojowych naszego 
rolnictwa. 

Poziom spożycia mięsa w Polsce nie odbiega zbyt daleko od wysoko 
rozwiniętych krajów europejskich, zarówno socjalistycznych jak i kapita- 
listycznych. Gdy u nas średnioroczne spożycie na 1 mieszkańca wyniosło 
40 kg w roku 1958 (19,6)*) to według danych za rok 1957 spożycie mięsa 
wynosiło: w Czechosłowacji — 49 kg (00 kg w roku 1936), w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej — 45 kg (47 kg w roku 1936). Dla porównania 
spożycia mięsa w Polsce ze spożyciem w krajach kapitalistycznych dane 
o spożyciu mięsa opublikowane w Małym Roczniku Statystycznym trzeba 
podwyższyć w przybliżeniu o przeszło 3 kg, to jest o spożycie drobiu 
i podrobów, dziczyzny i koniny, które według statystyki tych krajów 
zaliczane jest do spożycia mięsa ogółem. Tak obliczone spożycie mięsa 
w Polsce wynosi 43,6 kg na jednego mieszkańca w 1958 r., podczas gdy w 
Niemieckiej Republice Federalnej — 53 kg (53 kg), w Szwajcarii — 54 kg 
(53 kg), Szwecji — 53 kg (49 kg), Austrii — 49 kg (49 kg), we Francji — 
78 kg (61 kg), Anglii — 71 kg (68 kg). Poniżej naszego poziomu znajdują 
się: Holandia — 39 kg (38 kg), Włochy 21 kg (20 kg), Grecja — 19 kg 
(20 kg), a nawet Norwegia, która spożywa 34 kg mięsa (38 kg). Przy 
porównaniu tych danych należy uwzględnić, że w niektórych z tych kra- 
jów spożywa się ponadto znaczne ilości ryb. 

Jest rzeczą znamienną, że poziom spożycia mięsa w państwach kapi- 
talistycznych nie wykazuje istotnych zmian w górę w stosunku do okresu 
przedwojennego, natomiast w Polsce — o czym już mówiliśmy — spożycie 
mięsa i tłuszczów wzrosło o 145 proc. 

Wprawdzie struktura spożycia nie kształtuje się jednakowo w wymie- 
nionych krajach, tym niemniej wskaźnik spożycia mięsa jest jednym 
z istotnych mierników stopy życiowej w danym kraju. Choć pod tym 
względem Polska pozostaje jeszcze w tyle w stosunku do krajów ekono- 
micznie wysoko rozwiniętych, to biorąc pod uwagę stopień naszego roz- 
woju gospodarczego, spożycie mięsa jest u nas bardzo wysokie. 

Mówiliśmy na wstępie w jakim stopniu wzrastać ma spożycie artyku- 
łów żywnościowych w latach 1959—65. Porównując założone w wytycz- 
nych III Zjazdu tempo wzrostu spożycia tych artykułów łatwo stwierdzić, 
że z wyjątkiem mleka, jest ono wolniejsze niż w ostatnich trzech latach, 
a także wolniejsze niż przeciętne tempo za caiy okres istnienia Polski 
Ludowej. 

W stosunku do poziomu 1958 roku przewidziany na rok 1965 wzrost 
spożycia mięsa i tłuszczów zwierzęcych na 1 mieszkańca wyniesie 
o 2,0 proc., cukru o 18,1 proc. i mleka łącznie z przetworami mlecznymi 
o 18,6 proc. W tym samym czasie wzrost płac realnych i dochodów wsi 
założono na 33—35 proc. Jak pamiętamy w ostatnim trzechleciu średni 
wskaźnik wzrostu płac realnych i dochodów ludności był tylko o półtora 
punktu wyższy od wskaźnika wzrostu spożycia mięsa i tłuszczów, oraz 
o 4,8 punktów wyższy w odniesieniu do spożycia cukru. 


*) Liczby w nawiasie oznaczają wszędzie spożycie przedwojenne, obliczone prze> 
ważnie średnio za lata 1935—1938. 
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Wolniejsze tempo wzrostu spożycia mięsa, tłuszczów 1 cukru na prze- 
strzeni lat 1959—1965 wypływa przede wszystkim z ograniczonych mozżli- 
wości podniesienia produkcji rolnej. Tu nasuwa się pytanie dlaczego 
tempo wzrostu spożycia tych artykułów ma być wolniejsze wówczas, 
kiedy założony na najbliższe siedmiolecie przyrost globalnej wartości 
produkcji rolnej w przeliczeniu na głowę ludności nie odbiega od tempa 
osiągniętego w ubiegłym siedmioleciu? 


Eksport nie równoważy importu żywności 


Sprawa ta wiąże się ściśle z eksportem i importem artykułów żywnoś- 
ciowych. Często dają się słyszeć głosy, że Polska eksportuje powazne 
ilości płodów rolnych i przetworów przemysłu rolno-spożywczego. Ludzie, 
którzy traktują tę sprawę jednostronnie, tj. nie wiążą naszego eksportu 
żywności z importem żywności, mają zwykle opaczne wyobrażenia o sy- 
tuacji w tej dziedzinie. Są tacy, którzy uważają, że np. wzmożony popyt 
na mięso można łatwo zaspokoić przez ograniczanie jego eksportu. W isto- 
cie rzeczy, mimo iż eksport mięsa stanowi powazną pozycję w naszej 
ogólnej puli eksportowej, bilans eksportu i importu żywności w ogóle, 
nie jest dla nas wcale pocieszający. 


Włączając do naszego importu i eksportu żywności wszystkie płody 
rolne, wyroby przemysłu rolno-spożywczego, surowce dla produkcji 
żywności, owoce wszystkich gatunków, ryby — słowem wszystko, co jest 
żywnością, otrzymamy następujące zestawienie bilansowe: 


W okresie lat 1950—1955, tj. za okres plunu sześciolctniego eksport 
żywnościowy przedstawiał wartość 890 mln. dolarów. W tym samym 
okresie wartość importu żywnościowego stanowiła sumę 560 mln. dolarów. 
Saldo obrotów wypadło zatem na naszą korzyść w wysokości 330 mln. 
dolarów. 


Natomiast w okresie lat 1956—1958, tj. za pierwsze trzy lata aktualnej 
pięciolatki, zaimportowaliśmy żywności na sumę 500 mln. dolarów, 
a eksportowaliśmy na sumę 420 mln. dolarów. Bilans obrotów za ten okres 
wypadł dla nas ujemnie wykazując deficyt w wysokości 80 mln. dolarów. 
(Deficyt dotyczy prawie w całości roku 1957, gdyż rok 1958 wykazał 
nadwyżkę w sumie 40 mln. dolarów). 


Zaznaczyć trzeba, że wyżej wspomniane sumy nie są ścisłe, jeśli chodzi 
o bilans obrotów handlowych sprowadzony wyłącznie do produkcji rolnej. 
Eksport żywnościowy przetworów produkcji rolnej nie jest bowiem wy- 
łącznie eksportem rolniczym, lecz także przemysłowym. Rolnictwo uczest- 
niczy w tym eksporcie tylko wartością surowca dostarczonego przemy- 
słowi rolno-spożywczemu. Pozostałą cześć sumy uzyskanej za eksport 
przetworów rolno-spożywczych należałoby wpisać na konto eksportu 
przemysłowego. Przy zastosowaniu takiej metody obliczeń dodatnie saldo 
w obrotach żywnością za lata 1950—1955 spadnie do sumy około 180 mln. 
dolarów, zaś saldo ujemne za lata 1956—1958 podniesie się dc sumy okoła 
113 mln. dolarów. 

Stosując poprzednią metodę obliczeń 1 porównując średnioroczny 
eksport i import żywności w okresie sześciolatki z okresem ostatnich 
trzech lat, otrzymamy następujące wyniki: 
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Okres lat 1950—1955 


1) Średnioroczna wartość eksportu 148 mln. dol. 
2) Średnioroczna wartość importu 94 mln. dol. 
3) Średnioroczne saldo dodatnie 54 mln. dol. 


Okres lat 1956—1958 


1) Średnioroczna wartość eksportu 140 mln. dol. 
2) Średnioroczna wartość importu 167 mln. dol. 
3) Średnioroczne saldo ujemne 27 mln. dol. 


Przytoczone cyfry wykazują, że w ostatnim trzechleciu w porównaniu 
z sześciolatką eksport żywności zmniejszył się o około 8 mln. dol, 
tj. o 5,4 proc., a import żywności wzrósł o 73 mln. dol. tj. o 77,6 proc. 
średniorocznie. Zmniejszony eksport i zwiększony import żywności o łącz- 
nej średniorocznej wartości 81 mln. dolarów przyczyniły sie do lepszego 
zaopatrzenia rynku wewnętrznero, czyli do wzrostu spożycia artykułów 
żywnościowych. Wartość tych artykułów za cały okres trzechlecia przed- 
stawia sumę 243 mln. dolarów. 

Kontvnuowanie na dłuższa metę takiej politvki spowodowałoby opła- 
kane skutki dla naszej gospodarki narodowej. Z tego niebezpiecznego po- 
łożenia wyszliśmy już w roku 1958. 

Do sprawy eksportu płodów rolnych musimy zawsze podchodzić z punk- 
tu widzenia impcrtu artykułów żywnościowych. Na uiemne saldo 
w handlu artykułami żvwnościowymi pozwolić sobie nie możemy. Jesteś- 
my na to za biedni, zbyt słabo jeszcze kraj nasz jest rozwiniety pod 
wzeleędem przemysłowvm. Jednvm z głównych warunków umożliwiaią- 
cvch rozwój gospodarczv naszego kraiu jest prowadzenie takiej polityki, 
ahv eksport przewyższał import żywności. 

Tak wiec szybkie tempo wzrostu spożycia artykułów żywnościowych 
na głowę ludności w okresie ostatnich trzech lat wynika przede wszvst- 
kim ze zmniejszenia naszego eksportu i zwiększenia importu żywności. 

Główną pozycię w naszym eksporcie żywności stanowią przetwory -prze- 

mvsłu rolno-spożvwczego, mianowicie: cnkier, bekonv, szynki i konserwy 
miesne oraz żywiec, który w dalszych obliczeniach przerachowuiemv na 
wade miesa. W okresie lat 1950—1955 eksport tvch artykułów nrzedsta- 
wiał wartość 600 mln. dolarów, tj. 100 mln. dol. średniorocznie. Natomiast 
w okresie ostatniego trzechlecia za eksnort tych artvkułów osiasneliśmy 
sumę 250 mln. dolarów. co w przekroju średniorocznym daje 83.3 mln. do- 
larów, ti. mniej o 16.7 mroc. Naibardziei skurczył sie eksnort cukru, 
bn aż o 67 proc, ti. z 358 tvs. ton do 127 tvs. ton średniarocznia, przy 
czvm przecietna cona uzyskiwana za cukier w omawianvch okresach 
spadła ze 125 dolarów do 107 dolarów za tone. Snadek eksnortu cukru 
| ahniżką cen wpłvneła w snosóh decvduiacv na obniżenie się nrzaciat- 
avch rocznych wpłvwów uzvskiwanvch za eksport żvwności. Jeśli ha- 
wio w okresie sześriolatki ekcnort cntzruy stanowił wartość nonod 44 mln, 
dolaróty średniorocznie, to w latach 1055—1058 przvnosił już tylko nie- 
epołna 14 mln. dolarów, cen oznacza spadek o 70 proc. 

W eksporcie miesa | jego przetworów nastan'ł w ostatnim trzechleciu 
nieduży wzrost, jednak i tutaj miał miejsce spadek cen. Eksport beko- 
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nów wynoszący w sześciolatce przeciętnie 45,5 tys. ton rocznie wzrósł 
do 48,7 tys. ton przy spadku ceny z 622 dolarów do 597 dolarów za tonę, 
eksport szynek wzrósł z 8 tys. ton do 13,1 tys. ton średniorocznie, zaś 
cena szynki obniżyła się z 1.475 dolarów do 1.427 dolarów za tonę, 
eksport konserw mięsnych wzrósł średniorocznie z 5,1 tys. ton do 11,5 tys. 
ton przy pokaźnym spadku ceny, bo z 992 dolarów do 898 dolarów za 
tonę, eksport mięsa wieprzowego wzrósł z 18,5 tys. ton do 23,3 tys. ton 
przy zwyżce ceny z 470 dolarów do 495 dolarów za tonę. Łączny eksport 
bekonów, szynek, konserw i mięsa w okresie sześciolatki wynosił prze- 
ciętnie 77,2 tys. ton rocznie i stanowił wartość 54 mln. dolarów, a w okre- 
sie ostatnich trzech lat podniósł się do 97,3 tys. ton rocznie, czyli o 26 
proc., zaś jego wartość stanowiła sumę 70 mln. dol., tj. wzrosła o 29,6 
roc. ; 

i Jak wynika z podanych liczb, zwyżka eksportu mięsnego wyraża się 
w sumie 16 mln. dbl. zaś zniżka eksportu cukru zmniejszyła nasze wpłv= 
wy o 32.3 mln. dolarów rocznie, zatem ogólna wartość eksportu tych 
artykułów była w ostatnim trzechleciu mniejsza przeciętnie o 16,3 mln. 
dolarów rocznie w porównaniu z okresem lat 1950—1955. | 

Jest to dopiero jedna strona zagadnienia. Drugą stronę przedstawia 
import. 

W ckresie sześciolatki zaimportiowaliśmy łącznie 3.993 tys. ton zboża 
za sume 303.5 mln. dolarów. 

Prawie taką samą ilość zboża, bo 4.170 tvs. ton za sumę 274,6 mln. do- 
larów zaimportowaliśmy w okresie ostatnich trzech lat. Porównując te 
dwa okresy w'dzimv, że przecietny pozinm importu zbóż wzrósł z 665,5 
tvs. ton do 1.390 tys. ton rocznie, tj. o 108.9 proc. przy spadku ceny zbo- 
ża z 16 dol. do 65.8 dolarów za tonę, tj. o 15,5 proc. 

Import zbóż umożliwia nam eksport wyrobów mięsnych. W sytuacji 
gospodarczej naszego kraju import zbóż i eksport mięsa są wzajemnie 
uwarunkowane. Bez pierwszego nie może być drugiego. Import zbóż 
pozwala nam rozszerzać bazę paszową dla hodowli trzody chlewnej. 
Należy go rozpatrywać jako import surowca do wyrobu przetworów 
przeznaczonych w mniejszej części na eksport, a w wiekszej na spożycie 
wewnętrzne. Wielki postęp w rozwoju trzody chlewnej jaki nastąpił 
w ostatnich latach jest w dużym stopniu związany z importem zbóż. 
Rozwój bazy paszowej oparty tylko na wzroście produkcji roślinnej na- 
szego rolnictwa byłby niedostateczny dla zwiększenia hodowli trzody 
chlewnej w takich rozmiarach, jak to miało mieisce. 

Politvka importu zbóż i eksportu mięsa przynosi korzyści naszej gospo- 
darce narodowej. Mięso i jego przetwory należą do produkcji wysoce 
pracochłonnej. Dlatego eksnort tej produkcji mimo oparcia jej o imnor- 
towany surowiec jest przy obecnvch cenach opłacalnv w stopniu wyższym, 
niż wvnosi przecietna opłacalność dla całego naszego eksportu, 

Wartość eltcenortu przetworów miesnvch i imnortu zhóż nie iest równo» 
ważną, nie bilansuje się. Szczególnie wielkie różnice występują w ostat- 
nich latach W ekresie sześciolatki przecietna roczna suma wvnpłacona za 
import zbóż wynosiła 50.3 mln. dolarów, a w okresie ostatnich trzech 
lat wzrosła do 91.5 mln. dolarów rocznie. Wartość importu zbóż bvła 
wiec niższa od wartości eksportu bekonów, szynek, konserw miesnvch 
i miesa w p'erwszvm okresie o 3.7 mln. dolarów, a w drugim wvżs”a 
o 21,5 mln. dolarów średniorocznie. Oznacza to, że globalna masa mięsna 
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wyprodukowana na bazie paszowej wytworzonej przez import zbóż tylko 
w części i to znacznie mniejszej została wyeksportowana, resztę zaś 
spożyła ludność naszego kraju. Gdyby przyjąć — z uwagi na jakość 
eksportowanych wyrobów mięsnych — że wyprodukowanie 1 kg tych 
wyrobów pociąga za sobą wydatkowanie 3 kg ziarna oprócz innych pasz 
w procesie hodowli żywca, to okaże się, że w okresie sześciolatki na eks- 
port wyrobów mięsnych zużyto ca 47 proc. ilości importowanego zboża, 
zaś w okresie lat 1956—1958 tylko około 30 proc. w przeliczeniu średnio- 
rocznym. Reszta importowanego zboża zużyta została na produkcję 
mięsa dla potrzeb rynku wewnętrznego. Przy założeniu, że wyprodu- 
kowanie 1 kg żywca wieprzowego dla potrzeb krajowych wymaga — 
oprócz innych pasz — wydatkowania 2,5 kg zboża, to w okresie ostatnich 
trzech lat wyprodukowaliśmy średniorocznie na bazie paszowej stwo- 
rzonej przez import zbóż około 322 tys. ton mięsa, które zostało spożyte 
przez ludność naszego kraju. Stanowi to około 23 proc. spożycia masy 
mięsnej. 

Z obliczeń wynika, że przyjmując za 100 masę mięsną wyprodukowaną 
w okresie lat 1956—1958 w oparciu o import zbóż, tylko około 30 proc. 
tej masy zostało wyeksportowane, a około "0 proc. spożyła ludność 
naszego kraju. 

W świetle tej analizy widzimy jasno, że ograniczenie eksportu wyro- 
bów mięsnych pociągnęłoby za sobą jak najgorsze następstwa. Nie mogli- 
byśmy w ten sposób nie tylko powiększyć zaopatrzenia w mięso rynku 
wewnętrznego, a na odwrót — zaopatrzenie to musiałoby się skurczyć. 
Nie mielibyśmy bowiem środków na zakup zboża, wskutek czego baza 
paszowa, a więc i produkcja mięsa, uległaby silnemu skurczeniu. Ponie- 
waż cały import zbóż w istocie rzeczy jest importem pasz przeznaczo- 
nych dla hodowli zwierzęcej, zatem w warunkach naszej gospodarki 
eksport mięsa powinien stanowić przynajmniej równoważnik wartości im- 
portu zbóż. Eksport ten był wyższy o 7,5 proc. w okresie planu sześcio- 
letniego, a w ostatnim trzechleciu eksport mięsa pokrywał tylko 
76 proc. wartości importu zbóż. 

Z importu zbóż a więc i z eksportu mięsa nie będziemy mogli zre- 
zyginować aż do czasu, donóki nasza własna produkcja roślinna nie stwo- 
rzy bazy paszowej wys.arczającej dla planowanej produkcji mięsa. 
Ale do tego jeszcze nam daleko. By móc osiągnąć planowany na rok 1965 
wskażnik spożycia artykułów żywnościowych, konieczne będzie zaim- 
portować w okresie przyszłej pięciolatki około 6.550 tys. ton zbóż przy 
założeniu, że średnie plony 4 zbóż podniosą się do 17,5 q z hektara. 
Nieosiągnięcie tej wysokości plonów wymagałoby zwiększenia importu 
zbóż. 

Widzimy więc, że nawet zwolnione tempo wzrostu spożycia artykułów 
żywnościowych w latach 1959—1965 może być realizowane zgodnie z wy- 
tycznymi rozwoju gospodarki narodowej tylko pod warunkiem utrzyma- 
nia wysokiego importu zbóż. | 

Spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych — zgodnie z planem — po- 
winno zwiększyć się w roku bieżącym o 2,8 proc. Przy założeniu, że ubój 
gospodarczy dokonywany przez chłopów na własne potrzeby nie wzrośnie. 
dostawy państwowe na zaopatrzenie rynku wewnętrznego powinny się 
zwiększyć o 48 tys. ton w porównaniu z rokiem ubiegłym. Uzależnione 


12 


jest to jednak od możliwości zakupu przez państwo odpowiedniej ilości 
żywca. W celu pokrycia przewidzianego w planie wzrostu spożycia wyro- 
bów mięsnych i tłuszczów zwierzęcych, dostawy państwowe na rynek 
powinny były wynieść w okresie 5 miesięcy br. tj. od 1 stycznia do 31 
maja 340,5 tys. ton. Faktyczna sprzedaż mięsa w tym okresie wyniosła 
502 tys. ton, tzn. była o 3,3 proc. większa od planowanej, a o 11,4 proc. 
większa niż w tym samym okresie roku ub. Jest rzeczą trudną do ustale- 
nia jak kształtowały się w tych okresach zarówno zakupy mięsa przez 
ludność wiejską, jak i ubój gospodarczy dokonywany przez chłopów. Nie 
można więc stwierdzić, czy wzrost spożycia rozkładał się równomiernie 
na ludność miejską i wiejską. Nie zmienia to jednak faktu, że podaż 
mięsa nie zaspokajała w pełni popytu, co spowodowało naruszenie pań- 
stwowych rezerw mięsnych dla zwiększenia zaopatrzenia rynku. 

Z rezerw państwowych można korzystać tylko sporadycznie i to pod 
warunkiem, że w krótkim czasie zostaną uzupełnione. Aby państwo mogło 
systematycznie realizować dostawy mięsa na rynek w ilościach przewi- 
dzianych w planie musi ono jednocześnie wykonywać plany skupu, pro- 
ducenci mięsa muszą te ilości wyprodukować. A pod tym względem 
plany nie zostały wykonane. Zakładano bowiem, że skup żywca w prze- 
liczeniu na mięso w okresie 5 miesięcy br. będzie o 4 proc. większy, niż 
za taki sam okres w roku ubiegłym, a faktycznie był mniejszy o 0,6 proc. 
Skup zwierząt rzeźnych z gospodarki chłopskiej w przeliczeniu na mięso 
był wyższv o 3 proc., zaś w planie zakładano, że zwiększy się o 7 proc. 
Skup z państwowych gospodarstw rolnych zmniejszył się o 382 proc. 
przy założonym w planie spadku o 24 proc. Spadek dostaw żywca z PGR, 
którego produkcja była niewłaściwie rozmieszczona i powodowała wielkie 
deficyty — został zrekompensowany częściowo wzrostem dostaw zbóż 
i ziemniaków. PGR w tym samym czasie zwiększyły dostawy zbóż 
o około 18 proc., ziemniaków o około 89 proc. W okresie 5 miesięcy roku 
bieżącego globalny skup żvwca stanowił więc 99,4 proc. skupu w tym 
samym okresie roku ubiegłego, a dostawy państwowe na zaopatrzenie 
rynku wzrosły o 12 proc. O tę różnicę zmniejszone zostały państwowe 
rczerwy miesa. Brza paszowa gospodarstw chłopskich okazała się niedo- 
stateczna dla planowanego rozwoiu trzody chlewnej w tvch gospodar- 
stwach. Zmniejszvł ją jeszcze bardziej szeroki rozwój hodowli drobiu, 
a także wzrost produkcji mleka, co w pewnym stopniu rekompensuje 
spadek produkcji żywca zwierzęcego. 

_. U podstaw niewykonania planów produkcyjnych żywca leży niedosta- 
tek pasz treściwych. Mimo zaimportowania 1.125 tys. ton ziarna w roku 
1958, baza paszowa okazała się za wąska w stosunku do planowanego 
wzrostu hodowli zwierząt w gospodarce chłopskiej. Ustalanie bazv paszo- 
wej jest rzeczą trudna i z konieczności onierać sie musi na nrzvbliżoanvch 
szacunkach. Nie zaspokajany w pełni popvt na pasze treściwe dowodzi. że 
obliczenia w tvm zakrosie nie bvły dostatecznie ścisłe. 

, Chodzi zresztą nie tylko o obliczenie. Plan importu nasz również nie 
jest w pełni wykonywany w nakreślonvch terminach. Nie wchodzi tu w 
grę niedhalstwo, ani trudności w zakupie, lecz dzieje sie to wskuiok 
trudności płatniczych. Mimo poważnego importu zbóż ze Związku Ra- 
dzieckiego, znaczne ilości ziarna musimy — niezależnie ed umów kredv- 
towych ze Stanami Zjednoczonymi — kupować w państwach kapitali- 
stycznych za dewizy. A z dewizami jest ciągle u nas krucho. Toteż tym 
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wiekszego znaczenia, jako źródło dewiz, nabiera dla nas eksport mięsa 
i wyrobów mięsnych skierowany głównie do państw kapitalistycznych. 

By móc kupować na rynku kapitalistycznym trzeba na tym samym 
rynku sprzedawać. A sprzedawać można nie to co się chce, lecz to czego 
ten rynek potrzebuje. Nasze możliwości zwiększenia zakupów ziarna 
w państwach kapitalistycznych dla rozszerzenia bazy paszowej są zatem 
ściśle uzależnione od tego, jak się kształtuje nasz bilans handlowy z tymi 
państwami. 

2 przytoczonych przyczyn nie może być mowy nie tylko o przekracza- 
niu przez państwo zaplanowanej na rok bieżący ilości dostaw mięsa i jego 
przetworów na rynek wewnętrzny, lecz wskutek niewypełniania planów 
skupu żywca powstają trudności w wykonaniu dostaw w ilościach prze- 
widzianych w planie. Przewaga popytu nad podażą mięsa nie może być 
zlikwidowana wcześniej, zanim produkcja żywca nie osiągnie zaplanowa- 
nych wskaźników. 

Z, tego, co dotychczas zostało powiedziane, wypływa podstawowy wnio- 
sek, że naczelnym zadaniem partii w dziedzinie polityki rolnej jest uru- 
chomienie wszystkich dźwigni dla wykorzystania rezerw produkcyjnych 
w gospodarce rolnej i zabezpieczenia w ten sposób możliwości osiągniecia 
plonów oraz wskażników produkcyjnych w rolnictwie przewidzianych 
w przyjętych przez III Ziazd partii wytycznych rozwoju gospodarki naro- 
dowej w latach 1959—1965. 


Ń 
II. WYDOBYCIE REZERW, MECHANIZACJA, WZROST BAZY PASZOWEJ, 
BUDOWNICTWO WIEJSKIE | 


Teraz przejdziemy do tematu, co należy robić, aby zadanie to wykonać. 
Zaczniemy od charakterystyki obecnego stanu naszego rolnictwa. 


Obecny stan naszego rolnictwa charakteryzuje stosunkowo powolne 
tempo wzrostu produkcji roślinnej przy stosunkowo szybkim rozwoju 
produkcji zwierzęcej. 

Podczas gdy wartość produkcji roślinnej na 100 ha użytków rolnych 
wzrosła w porównaniu ze stanem przedwojennym o 34,4 proc., to wartość 
produkcji zwierzęcej na 100 ha wzrosła o 77,7 proc. Wzrost wartości 
produkcji roślinnej następował głównie dzięki rozszerzaniu się uprawy 
roślin przemysłowych, których udział w powierzchni zasiewów wzrósł 
z 2,3 proc. w okresie przedwojennym do 4.1 proc. Stosunkowo wolniej 
wzrastała wydajność roślin zbożowych. Plony czterech zbóż wzrosły 
z 114 q w latach 1934—1938 do 145 q w latach 1955—1958 czyli 
o 27,2 proc. Natomiast w tak ważnej uprawie jak ziemniaki wzrost śred- 
nich plonów w latach 1955—1958 pozostaje u nas na poziomie tylko 
o 1,7 proc. wyższym od poziomu przedwojennego. 

Równocześnie w tym samvm okresie pog!owie trzody chlewnej na 100 
ha zwiększyło się niemal dwukrotnie, pogłowie bvdła zbliża sę wpraw- 
dzie dopiero do stanu przedwojennego, ale produkcja mleka od krowy 
jest wyższa o około 500 litrów, ti. o 36 proe., przy jednoczesnym wzroście 
wagi bydła o 62 kg. Fogłowie owiec na 100 ha wzrosło o 5,7 szt., tj. o 43 

roc. 

i Liczby te wymownie świadczą o narastajacej rozpiętości między bazą 
paszową a stanem pogłowia zwierzęcego. Rozpiętość tę pogłębia fakt 
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bardzo wysokiego stanu pogłowia koni. Liczba koni na 100 ha użytków 
rolnych — 13,4 szt. jest wyższa niż w jakimkolwiek kraju Europy. 


Przezwyciężenie tej rozpiętości hamującej cały rozwój polskiego rolnic- 
twa możliwe jest jedynie w drodze dalszej intensyfikacji produkcji rol- 
nej, a więc: 

po pierwsze — przez podniesienie plonów zbóż i okopowych z hektara, 
poważne zwiększenie produkcji roślin pastewnych, zwłaszcza motylko- 
wych i kukurydzy, a także roślin przemysłowych i ogrodowych; 

po drugie — przez rozwijanie na tej bazie wzrostu pogłowia bydła, 
a także dalszy rozwój chowu trzody chlewnej przy szybszej rotacji. 

Intensyfikacja rolnictwa stanowi istotę zadań wytyczonych w tym 
zakresie przez III Zjazd naszej partii. 


Tu nasuwa się pytanie, czy rolnictwo nasze posiada dostateczne rezer- 
wy produkcyjne dla osiągnięcia postawionych przed nim zadań. Nie ulega 
wątpliwości, że tak. Rezerwy produkcyjne naszego rolnictwa są wielkie. 
Przekraczają one nawet poważnie te wskaźniki produkcyjne, które pla- 
nujemy dla naszego rolnictwa na rok 1965. 

Miernikiem tych rezerw jest poziom produkcji rolnej w innych kra« 
jach, w których gleba i warunki klimatyczne są zbliżone lub takie same 
jak u nas. Tak np. plony 4 zbóż w sąsiadującej z nami Czechosłowacji 
w latach 1954—1957 wyniosły średnio 19 q z ha, były więc wyższe o 31 
proc. niż u nas w latach 1955—1958, plony ziemniaków z ha przewyż- 
szały nasz poziom o 12,2 proc., a buraków cukrowych o 28,3 proc. U dru= 
giego naszego sąsiada, w Niemieckiej Republice Demokratycznej obliczone 
za ten sam okres średnie plony z ha były wyższe od naszych: w 4 zbożach 
o 58,6 proc., ziemniakach o 36,6 proc., burakach cukrowych o 34,1 proc. 
Pokaźne różnice występują również w ilości bydła i trzody chlewnej. 
W 1958 r. na 100 ha użytków rolnych było u nas 40,2 sztuk bydła, w tym 
krów 29,1 sztuk, zaś Czechosłowacja posiadała 56,6 sztuk bydła, tj. o 40,8 
proc. więcej, w tym krów 28,6 sztuk, tj. o 1,7 proc. mniej. Niemiecka 
Republika Demokratyczna miała 64 sztuki bydła, tj. o 59,2 proc. więcej 
niż u nas, w tym krów 33 sztuki, tj. o 13,4 proc. więcej. Porównanie obsa- 
ay trzody chlewnej wypada dla nas również niekorzystnie: na 100 ha 
użytków rolnvch przypada u nas — 58,6 sztuk, w Czechosłowacji — 
74,1 sztuk i Niemieckiej Republice Demokratycznej — 116 sztuk. Pro- 
dukcja mięsa w wadze żywej przeliczona na 1 ha użytków rolnych wy- 
raża się w następujących liczbach: Polska za rok 1958 — 109,5 kg, nato- 
miast w roku 1957 Czechosłowacja uzyskała 122,7 kg i Niemiecka Repu- 
blika Demokratyczna — 191,4 kg. Z tych liczb wynika, że produkcja 
mięsa z 1 ha użytków rolnych jest w Czechosłowacji o 12,1 proc, a w 
NRD o 714,8 proc. większa niż u nas. 

Obydwa te kraje osiągają lepsze wyniki produkcyjne przy mniejszej 
ilości zatrudnionych w rolnictwie. Wg spisu z 1950 r. na 1 osobę zawo- 
dowo czynną w rolnictwie przypadało u nas średnio 2.9 ha użytków 
rolnych, zaś w Czechosłowacji przypadało 4,2 ha a w NRD — 4 ha użyt- 
ków rolnych — według danych za rok 1957. 

W świetle przytoczonych liczb porównawczych widzimy, że mimo 
poważnych osiągnięć naszego rolnictwa w okresie władzy ludowej posia- 
da ono nadal wielkie rezerwy produkcyjne. 


Dysproporcje w poziomie rolnictwa w różnych regionach kraju 


Potwierdza to w całej pełni również analiza porównawcza stanu rol- 
nictwa w różnych regionach Polski. Tak np. w województwach białostoc- 
kim, lubelskim, warszawskim, kieleckim, olsztyńskim, koszalińskim 
i szczecińskim średnie plony czterech zbóż wyniosły w roku 1958 — 
13,8 q z ha. Gdyby plony zbóż w tych województwach o najniższej wy» 
dajności z ha podnieść do obecnego średniego krajowego poziomu tzn. 
do 14,8 q z ha — uzyskalibyśmy dodatkową ilość zboża równą prawie 
1/3 naszego obecnego importu. Efekt byłby nieporówianie większy, gdy- 
by te województwa zostały podniesione pod względem rolniczym do poe- 
ziomu takich województw jak opolskie, poznańskie czy bydgoskie. 

Nie będzie oczywiście rzeczą łatwą podniesienie rolnictwa Lubelszczyz= 
ny do poziomu Opolszczyzny lub Podlasia do poziomu Wielkopolski. Ale 
nadmierne i nieuzasadnione różnice utrzymują się u nas również między 
regionami o zbliżonych warunkach ekonomicznych i przyrodniczych. Np. 
województwo warszawskie osiąga 13,9 q czterech zbóż z ha, posiada na 
100 ha 37 szt. bydła i 68 szt. świń, oraz dostarcza w ramach skupu pań- 
stwowego ze 100 ha użytków rolnych 6,5 ton zboża, 8,6 ton żywca, 
18,3 tys. litrów mleka. A sąsiednie województwo białostockie o podob- 
nych warunkach klimatycznych i strukturze gospodarczej wsi osiąga 
12,2 q czterech zbóż z ha, posiada na 100 ha 29,3 szt. bydła i 47,4 szt. 
świń oraz dostarcza ze 100 ha użytków rolnych 3,7 ton zbóż, 4 tony żyw- 
ca i 10,1 tys. litrów mleka. 

Niskie wyniki produkcyjne w szeregu województw mają swe źródło 
w zacofaniu agrotechniki, które przejawia się w niewłaściwym doborze 
materiału siewnego, w złej technice nawożenia i sposobach zmianowania, 
w lekceważeniu chorób i szkodników roślin, w złej organizacji bazy pa- 
szowej, w braku pielęgnacji użytków zielonych, w niewłaściwym doborze 
rozpłodników i zacofanych metodach wychowu i żywienia zwierząt, 
w niedocenianiu profilaktyki weterynaryjnej i wielu innych przyczy- 
nach związanych z kulturą rolną w ogóle. To co w jednych regionach 
kraju stanowi oczywisty składnik obowiązującej od dziesięcioleci agro- 
techniki czy techniki chowu zwierząt, w innych traktowane bywa jako 
nowość nie warta rvzyka i wysiłku. 

Wszystko to świadczy o tym, że założone na okres najbliższych 7 lat 
wskaźniki wzrostu produkcji rolnej odpowiadają możliwościom i rezer= 
wom rozwoju rolnictwa. 

Polityka rolna partii i władzy ludowej w ostatnich latach zmierzała 
do tego, abv te możliwości wykorzystać dla zapewnienia stałego wzro- 
stu produkcji rolnej. 

Podjęte przez państwo środki, jak zmniejszenie obciażenia wsi dosta- 
wami obowiązkowymi, podwyższenie cen szeregu artykułów rolnvch 
skupowanych przez państwo, wydatny wzrost zaopatrzenia wsi w środki 
produkcji i artykuły inwestycyjne, rozszerzenie pomocy kredytowej pań- 
stwa, a także poważny wzrost bezpośrednich nakładów państwa na roz- 
wój rolnictwa itd., rozbudziły gospodarczą inicjatywę chłopów i przy= 
niosły znaczne postępy w rozwoju produkcji rolnej. 

Przyrost produkcji rolnej w latach 1954—1958 wynosił 25 proc., a pro= 
dukcji towarowej ok. 025 proc. 7 
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Inwestycje ze środków własnych wsi wg szacunkowych obliczeń wzro- 
sty w ostatnich dwóch latach 1957 i 1958 o 5,4 miliarda złotych w porów- 
naniu z okresem 1955 i 1956. Zakup nawozów sztucznych pod zbiory 
1959 r. zwiększył się w stosunku do roku 1958 o 30 proc,, przewyższył 
o przeszło 90 tys. ton maksymalne dotychczasowe zużycie nawozów jakie 
miało miejsce pod zbiory roku 1957. Stosowanie nasion kwalifikowanych 
wzrosło w roku 1958 w porównaniu do roku 1956 o 12 proc. 

Szerokiego rozmachu nabrało budownictwo na wsi. 

Równolegle z tymi postępami gospodarki rolnej wystąpiły pewne 
objawy zmniejszenia tempa wzrostu produkcji rolnej, a w szczególności 
stagnacja pogłowia bydła i zahamowanie wzrostu trzody chlewnej. Odbi- 
ło się to ujemnie na skupie żywca wieprzowego w roku bieżącym. 

Na tle tych zjawisk jeszcze wyraźniej widoczne jest jak trudne i na- 
pięte są zadania nakreślone przez III Zjazd w dziedzinie wzrostu produk- 
cji rolnej. 

Aby zapewnić osiągnięcie założonych w planie wskaźników wzrostu 
produkcji rolnej musimy na obecnym Plenum rozważyć wszystkie możli- 
wości i środki tak, aby wytyczone zadania uczynić w pełni realnymi, 


Rozszerzony program mechanizacji rolnictwa 
Co więc należy robić, by zadania nasze wykonać? 
Wykonanie tych zadań zależy od wielu czynników, od nakładów inwe- 

stycyjnych w rolnictwie ze strony państwa i ze strony chłopów, od pra- 
widłowej agrotechniki, od gospodarki nasiennej, od dobrze zorganizowa- 
nej hodowli zarodowej i regularnego żywienia zwierząt, od racjonalnej 
gospodarki na łąkach i pastwiskach. Zależy ono od prawidłowej politvki 
ekonomicznej zapewniającej zainteresowanie wsi stałym wzrostem pro- 
dukcji rolnej. 

Decydujące znaczenie spośród tych czynników będą miały państwowe 
1 chłopskie inwestycje rolne oraz społeczno-gospodarczy rozwój wsi. 

Jakie powinny być główne kierunki wysiłku inwestycyjnego? Wg wy- 
tycznych III Zjazdu partii inwestycje w rolnictwie w latach 1959—1965 
zakłada się na poziomie 130 mld zł, przy czym szacuje się, że z sumy tej 
jnwestycje produkcyjne wyniosą 93 mld zł. Pozostała suma zostanie prze- 
znaczona na budownictwo mieszkaniowe. 

„Z ogólnej sumy nakładów inwestycyjnych przeznaczono na inwestycje 
w PGR (łącznie z melioracjami i elektryfikacją) 18 mld zł, zaś inwestv- 
cie związane z rozwojem produkcji gospodarstw indywidualnych i spół- 
dzielni produkcyjnych szacuje się na 112 mld zł. Szacuje się, że z tej 
sumy nakładów środki włagne wsi wyniosą ok. 86 mld zł, z czego wydai- 
ki pieniężne 64 mld zł, a koszty robocizny własnej w budownictwie 
22 mld zł. Pomoc państwa w formie kredytów inwestycyjnych wyniesie 
ck. 23 mld. zł." 

Liczbv te mówią jasno, że wykonanie planu inwestycyjnego w rolnic- 
twie zależy w decydującej mierze od udziału samych chłopów i od pra- 
widłowego kierunku ich wysiłku inwestycyjnego. po o. 

Najważniejsze, decydujące dla wzrostu produkcji rolnej kierunki na- 
kładów inwestycyjnych w rolnictwie to: mechanizacja rolnictwa (12 malu), 
melioracje (16 mld), budownictwo (76 mld). WIEK 
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Rozważmy czy założone w wytycznych planu na lata 59—65 rozmiary 
mechanizacji rolnictwa zapewnią niezbędny postęp techniczny w pro- 
dukcji rolnej i konieczne efekty ekonomiczne. 

Należy stwierdzić, że w zakresie mechanizacji jesteśmy jeszcze krajem 
zacofanym mimo wysiłków, jakie w tym kierunku zostały poczynione 
w ostatnich latach. Wskazuje na to porównanie stopnia mechanizacji 
w naszym rolnictwie i w rolnictwie innych krajów Europy środkowej 
i zachodniej. W roku 1956 na 1 fizyczny traktor w Polsce przypadało 
308,5 ha gruntów ornych, natomiast w Czechosłowacji — 137, w NRD — 
147, we Włoszech — 94, we Francji — 50, w Danii — 41, w Austrii — 
27, w NRF — 16. 

Zasadniczą siłą pociągową w naszym rolnictwie jest więc w dalszym 
ciągu koń, przy czym w pogłowiu końskim posiadamy mało zaszczytną 
i kosztowną palmę pierwszeństwa. Na 100 ha użytków rolnych w roku 
1958 w Polsce przypadało 13,4 konia, podczas gdy w CSR 7,3, w NRD 
10,3, w Austrii 5,8, we Francji i Szwecji po 6,4 i we Włoszech 2,7*). 
W stosunku do stanu przedwojennego ilość koni obniżyła się w roku 1955 
we wszystkich krajach europejskich średnio o 30 proc. Natomiast w Pol- 
sce ilość koni w przeliczeniu na 100 ha użytków — mimo bardzo wyso- 
kiego stanu w okresie przedwojennym (15,3 konia na 100 ha użytków 
rolnych) obniżyła się zaledwie o 15.6 proc. Pod tym względem zajmuje- 
my jedno z ostatnich miejsc w Europie. 

W okresie powojennym we wszystkich prawie krajach Europy nastę- 
pował gwałtowny wzrost mechanizacji rolnictwa. Ilość traktorów na 
100 ha użytków rolnych w okresie 12—13 lat wzrosła w Czechosłowacji 
i w Szwecji około 6-krotnie, we Włoszech 5-krotnie, we Francji 15-krot- 
nie, w Austrii przeszło 20-krotnie, w Belgii około 24-krotnie. We Fran- 
cji w roku 1958 liczba traktorów wzrosła w stosunku do 1957 r. o 100 
tys. sztuk tj. o 20 proc., zaś liczba kombajnów zbożowych w roku 1957 
wzrosła w stosunku do 5$ r. we Włoszech 4-krotnie, a w Belgii i Francji 
o 40 proc. 

W świetle tych danych jaskrawo występuje zacofanie naszego rolnic- 
twa w dziedzinie mechanicznej siły pociągowej. 

Rolnictwo polskie pozostaje w tyle za innymi krajami również pod 
względem wyposażenia w inne rodzaje maszyn mających zasadnicze 
znaczenie dla mechanizacji prac polowych. . 

W ostatnich latach nastąpiła wprawdzie poprawa w wyposażeniu go- 
spodarstw chłopskich głównie w maszyny konne, jednakże nie zmienia 
to sytuacji w sposób istotny. 

Wytyczne III Zjazdu zakładają znaczny postęp w zakresie mechanizacji 
rolnictwa. Wartość produkcii maszvn rniniczych według tych wytycznych 
ma wzrosnąć z 1,34 mld. zł w roku 1958 do 2,2 mld. zł w roku 19653 (w 
cenach porównywalnych). Produkcja traktorów czterokołowych i gasieni- 
cowych ma w tym czasie wzrosnąć z 4,4 tys. do 20 tys. sztuk, 

Liczby te, zwłaszcza w zestawieniu ze stopniem mechanizacji w innych 
kraiach bardziej rozwiniętych, świadczą, że dotychczasowe zamierzenia 
są zbyt skromne, nie zbliżą nas w sposób istotny do poziomu innych kra- 
jów i nie stworzą dostatecznej bazy dla intensyfikacji rolnictwa. 


*) Dane zagraniczne odnoszą się do lat 1955/56. 
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Jakie korzyści gospodarcze i społeczne przynosi mechanizacja rol- 
nictwa? 

Mechaniczna siła pociągowa pozwala na znacznie lepsze i bardziej ter- 
minowe wykonywanie prac w rolnictwie. I tak np.: w okresie wiosny 
zapewnia lepsze wykorzystanie sprzyjających warunków atmosierycz- 
nych dla szybkiego wykonania uprawy roli i siewu, a co za tym idzie 
lepsze wykorzystanie zapasów wiigoci zimowej dla zwiększenia produk- 
cyjności uprawnych roślin. 

W okresie zbiorów pozwala lepiej dostosować termin zbiorów do stanu 
dojrzałości roślin i uzyskiwać przez to produkty rolnicze wyższej jakości 
przy jednoczesnym zmniejszeniu strat plonów. Ma to duże znaczenie 
przy zbiorze zbóż, a szczegolnie rzepaku i siana. 

Wprowadzenie mechanicznej siły pociągowej ma szczególnie duże zna- 
czenie dla gleb zwięzłych, na których wykorzystanie najodpowiedniej- 
szych okresów ich uprawy oraz głęboka orka ma zasadnicze znaczenie, 
gdyż zapewnia lepsza wykorzystanie naturalnych zasobów tych gleb oraz 
nawozenia. 

Ponadto wprowadzenie większej ilości mechanicznej siły pociągowej 
poprawi terminowość wykonania prac rolnych przypadających w szczyto- 
wych okresach nasilenia, a przede wszystkim podorywek i siewu plo- 
nów oraz orek zimowych, które mają tak duże znaczenie dla podwyż- 
szenia zbiorów i ogólnej intensvfikacji rolnictwa, 

Doświadczenie krajów, w których następowała szybko traktoryzacja 
rolnictwa dowodzi, że pocjąsnęła ona za sobą mniej lub bardziej znaczne 
zmniejszenie pogłowia końskiego. Tak np. 1 traktor wypierał we Francji 
1,9 konia, w Finlandii — 2, w Szwecji — 3 konie, w Holandii — 4,2 ko- 
nia, a w Danii — 5,4 konia. Proces wypierania koni odbywał się przy 
jednoczesnej poważnej intensyfikacji rolnictwa, wymagającej ogólnego 
wzrostu siły pociągowej w rolnictwie. 

Na podstawie dotychczasowych badań instytutów rolniczvch można 
przyjąć, że przecietnie w kraiu koszt utrzvmania konia ksztełtuje się na 
poziomie około 8.000 zł rocznie, z czego prawie 2/3 stanowi koszt spasa- 
nego zboża, siana, zielonki i okopowych. Przy tym koszt utrzymania 
konia nie jest proporcjonalny do stopnia jego wykorzystania. 

Przyjmując za podstawę plony w 1958 r. na zabezpieczenie bazy pa- 
szowej — dla każdego konia — trzeba przeznaczyć przeciętnie 1 ha uzyt- 
ków rolnych. Na zabezpieczenie bazy paszowej dla wszystkich koni — 
według stanu na koniec 1938 r. — trzeba przeznaczyć około 3 mln. ha 
użytków rolnvch, co stanowi ca 15 proc. ogółu użytków rolnych w kraiu. 
Dla wykarmienia wszvstkich koni (według stanu na koniec 1958 r.) trzeba 
przeznaczyć ok. 2.7—3 mln. ton zboża, co przewyższa jednoroczne spoży- 
cie zbóż przez ludność pozarolniczą. 

Wypieranie koni przez traktory ma swoje uzasadnienie tak produk= 
cvine, jak i cekanem'czne. 

W lżeiszych pracach rolnych traktor o Średniej mocy zastępuje wpraw- 
dzie tylko 4 a nawet mniej koni, ale w pracach ciężkich jest on 6—8 
razy bardziej wydajny niż koń. Przeciętnie np. dla obliczeń bilansu siły 
pociągowej przyjmuje się, że traktor średniej mocy odpowiada 5 koniom 
żywym. Przy zastępowaniu koni przez traktory w praktyce rolniczej 
należy się jednak liczyć z tym, że eliminowanie koni będzie nastepowało 
z pewnym opóźnieniem w stosunku do wprowadzenia traktorów i to 
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głównie w zakresie prac ciężkich, gdzie zastosowanie traktorów jest 
bardziej efektywne i ekonomicznie w pełni opłacalne. Biorąc to pod uwa- 
gę można liczyć dosyć ostroznie, że zwiększenie parku maszynowego 
o każdy nowy traktor spowoduje zastąpienie około 4 koni żywych. Ina- 
czej mówiąc jeden traktor wypierając średnio 4 konie pozwoli zaoszczę- 
dzić ok. 4 ha powierzchni użytków tj. ok. 40 q zboża, 16 q okopowych, 
100 q zielonek, łącznie z pastwiskami, 52 q siana i około 52 q słomy. 
Pasze te będą mogły być przeznaczone na rozwój produkcji zwierzęcej. 

Skutki mechanizacji rolnictwa wyrażają sie również w oszczedności 
ludzkiej siły roboczej i wyzwalają chłopa od najbardziej uciążliwych 
prac polowych. Zaoszczędzone siły ludzkie mogą być skierowane do in- 
nych prac związanych z intensyfikacją gospodarki. 

Dobitnym wyrazem istotnych potrzeb rolnictwa w zakresie mechani- 
zacji i jej ekonomicznej opłacalności jest dążenie samych chłopów do ko- 
rzystania w różnej postaci z traktorów i innego sprzętu maszynowego. 

Rośnie zapotrzebowanie chłopów na dostawy nowych maszyn. Tak np. 
w ciągu bieżacego półrocza zostało złożonych przez kółka rolnicze i chło- 
pów indywidualnych w gminnych spółdzielniach w woj. bydgoskim 
1.105 zamówień na traktory, w woj. poznańskim — 610, w woj. kato- 
wickim — 363, w woj. szczecińskim — 120. 

Potrzeby intensyfikacji rolnictwa, korzyści ekonomiczne i społeczne 
mechanizacji oraz rosnące zainteresowanie chłopów postępem technicz- 
nym na wsi nakazują nam rozważyć możliwości gospodarki narodowej 
pod kątem znacznego zwiększenia programu mechanizacji. 

Biuro Polityczne po rozpatrzeniu tego zagadnienia proponuje powięk- 
_ szyć dotychczasowe wskaźniki zawarte w wytycznych III Zjazdu w spo- 

sób następujący: 

— zwiększenie dostaw traktorów z pierwotnie planowanych na lata 
1959— 1965 — 80 tys. szt. do około 112 tys. sztuk — w tym dla PGR 
16 tys. sztuk, 

— zwiększenie dostaw traktorowych maszyn towarzyszących i innych 
większych maszyn z dotychczasowej wartości o ox. 8,9 mld. do około 
19 miliardów zł w cenach detalicznych. W tym przyczep ok. 100 tys. 
sztul:. siewników zbożowych ok. 55 tys. sztuk, siewników nawozowych 
ok. £8 tys. sztuk, snopowiązałek 95 tys. sztuk, kopaczek do ziemniaków 
49 tys. sztuk a ponadto 68 tys. sztuk młocarni silnikowych czyszczących, 
60 tys. silników spalinowych, 286 tys. silników elektrycznych, 

— ustalenie wysokości dostaw maszyn konnych na 9,5 mid. zł, tj. o 0,9 
mld. mniej od początkowo planowanej. 

Ta ilość dostarczonego sprzętu pozwoli na znacznie większe aacharie 
zowanie pószczególnych prac polowych, niż miało to miejsce w pierwot= 
nych założeniach planu i w znacznie szybszym tempie pozwoli na zbli- 
żenie sie do państw o wysokim stopniu zmechanizowania rolnictwa. 
Proponowane zwiększenie sprzetu traktoraweco umożliwi zmechanizowa- 
nie w gospodarce chłopskiej w roku 1965 ok. 1/3 podstawowych prac 
polowych. 

Dostawy ciągników dla rolnictwa pozwola na powiekszenie parku trak- 
torów w rolnictwie z 58.300 sztuk w r. 1958 do 134.600 sztuk w r. 1965, 
a więc o 76,3 tys. traktorów więcej przy jednoczesnej Gkowite mo= 
dernizacji parku i podniesieniu poziomu agrotechniki — - | 
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Stworzy to możliwość wyeliminowania około 300 tys. koni, co z kolel. 
powinno zwolnić około 300 tys. ha użytków rolnych, z których produkcja 
przeznaczona jest dotychczas na paszę dla koni. Inaczej mówiąc pozwoli 
to zaoszczędzić w skali rocznej około 300 tys. ton zboża, 120 tys. ton 
okopowych, 750 tys. ton. zielonki, 390 tys. ton siana i 390 tys. ton słomy. 
Pasze te będą mogły być przeznaczone na rozwój produkcji zwierzęcej. 

Na tym obszarze (licząc szacunkowo według obsady planowanej na 
rok 1965) można by np. wyżywić około 225 tys. sztuk bydła (w tym 140 
tys. sztuk krów dojnych) i 320 tys. sztuk trzody chlewnej. Zapewniłoby 
to dodatkową produkcję około 54.400 ton żywca i około 315 mln. litrów 
mleka. | 

Jeśliby w miejsce 300 tys. koni pracowało u nas w rolnictwie 75 tys. 
traktorów, to można byłoby w przeliczeniu na pełny wymiar godzin 
pracy (2.250 godz. na rok) zmniejszyć o około 125 tys. liczbę zatrud- 
nionych przy obsłudze koni i pracach sprzętem konnym. Z tej liczby 
około 50 tys. zostałoby skierowanych do obsługi traktorów i prac maszy- 
nami traktorowymi. Pozostałe zaś 75 tys. zwolnionych od prac konnych 
zostanie skierowanych do innych prac związanych z intensylikacją gospo- 
darki, zwiększeniem produkcji rolniczej i innych produkcyjnych prac 
na wsi. 

Należy również podkreślić bardzo korzystny wpływ zwiększenia do- 
staw traktorów i maszyn rolniczych na podniesienie kultury technicz- 
nej wsi. Ponad 100 tys. rolników nauczy się obsługi i eksploatacji trak- 
torów, nie mniej niż drugie tyle zapozna się z obsługą młocarń czvszczą- 
cych i silników spalinowych lub elektrycznych, a co najmniej 200 tys. 
nauczy się obsługi maszyn współpracujących, a przede wszystkim wią- 
załek i kopaczek traktorowych. Wielu z nich stanie się wykwalifikowa- 
nymi traktorzystami, mechanikami i ślusarzami. Niepomiernie wzrośnie 
poziom kultury technicznej na wsi. 


Trzykrotny wzrost nakładów na meliorację 


Drugim podstawowym warunkiem osiągnięcia wzrostu produkcii rol- 
niczej, ustalonego przez I1I Zjazd partii, są melioracje. Warunki klima- 
tyczne, glebowe i wodne sprawiają, że na 16 mln. ha gruntów ornych 
oraz 4,2 mln. ha trwałych użytków zielonych uregulowania stosunków 
wodnych wymaga obszar około 10,5 mln. ha, w tym gruntów ornych 
7 mln. ha, oraz 3.5 mln. ha łąk i pastwisk. Potrzeby drenowań gruntów 
ornych wynoszą około 4,2 mln. ha, pozostałe 2,8 mln. ha trzeba zmelioro= 
wać przy pomocy rowów otwartych. kd 

Do roku 1960, wliczając w to urządzenia melioracyjne wykonane w cią- 
gu dziesięcioleci przed wojną, melioracje obejmą 3.5 mln. ha gruntów 
ornych, w tvm drenowania około 2,4 mln. ha oraz około 1.5 mln. ha łak 
i pastwisk. Pozostanie więc jeszcze do zmeliorowania około 3,5 mln. ha 
gruntów ornych oraz około 2 mln. ha łak i pastwisk, 

Z uwagi na poważne zużycie części urządzeń (60—90 lat) oraz pozo- 
stałości zniszczeń wojennych, trzeba ponadto odbudować około 600 tys. 
ha drenowań, odbudować rowy na prawie 900 tys. ha gruntów ornych 
oraz urządzenia na obszarze około 500 tys. ha trwałych użytków zielo- 
nych. Realizacja tak wielkich zadań jest bardzo kosztowna i pracochłon- 
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na, wymaga wieloletniego wysiłku państwa przy jak najszerszym współ- 
udziale wsi. 

III Zjazd partii w wytycznych rozwoju rolnictwa uznał za niezbedne 
zwiększenie w latach 1961—1955 nakładów na melioracje około 2,2 raza, 
w stosunku do obecnego pięciolecia. Zgodnie z tymi wytycznymi meliora- 
cje należy przeprowadzić na obszarze 500 tys. ha użytków zielonych, 
odbudować 60) tys. ha drenowań, wykonać nowe drenowania na obsza- 
rze 120 tys. ha oraz odbudować urządzenia melioracyjne na obszarze 
300 tys. ha użytków zielonych. 

Jaki jest efekt gospodarczy, co konkretnie dają melioracje dla gospo- 
darki narodowej? 


W.ele przykładów dowodzi, że różnice w plonach w latach suchych 
i mokrych dochodzą na gruntach nie zdrenowanych do 200 prac., gdy 
różnice te na gruntach drenowanych nie przekraczają 30 proc. Na psad- 
stawie wieloletnich obserwacji można ostrożnie przyjąć, że wzrost plo- 
nów, licząc średnio w zbożu, wynosi dzięki samym drenowaniom 4 q z ha 
przy drenowaniach nowych i około 2 q z ha przy renowacji drenowań. 
W tych warunkach, przy uwzględnieniu corocznych kosztów konserwacji 
i eksploatacji, inwestycje drenarskie amortyzują się całkowicie w okre- 
sie 9,5 roku przy drenowaniach nowych i po 6 latach przy renowacji 
drenowań, gdy trwałość urządzeń drenarskich wynosi średnio 50—60 lat. 
_W praktyce wynik ekonomiczny jest korzystniejszy, ponieważ po dre- 
nowaniu użytkawnik ma możność prowadzenia intensywnieiszej produk- 
cii i przy dodatkowych wkładach uzyskuje znacznie wyższv przyrost 
plonu, a nakłady na konserwacje, początkowo nieznaczne, rosną dopiero 
po kilkunastu latach. | 

Melioracie na łąkach i pastwiskach przede wszystkim udostepniaią rol- 
nikowi wejście na te tereny z prawidłową agrotechnika, wnływaiją ko- 
rzystn'e na tworzenie się szlachetnej runi w miejsce dotychczasowych 
kwaśnych traw i chwastów roślinności błotnistej. 

W tych rejonach, gdzie nie zmeliorowane tereny łąkowe stanowią zna* 
cznv procent powierzchni użytków rolnych, co ma miejsce np. w woje- 
wództwach białostockim, lubelskim, warszawskim oraz województwach 
zachodnich, gdzie łąki i pastwiska zajmują nawet do 50 proc. powierzch- 
ni niektórych gospodarstw — melioracje i zagospodarowania pomeliora- 
cyjne powodują zasadniczą zmianę kierunku gospodarowania, stwarzaiąc 
możliwości prowadzenia intensywnej gospodarki hodowlanej lub zbożo- 
wo-hodowlanej. 

Koszt melioracji 1 ha wynosi przy melioracjach nowych około 5000 zł, 
przy renowacjach 2.000 zł, a koszt zagospodarowania pomelioracyjnego 
średnio 3.000 zł. W średnich warunkach gospodarowania osiaga się odpo- 
wiednio przyrost produkcji licząc w sanie przy melinraciach nowych 
w wysokości 30 q, przy renowacjach — 25 o. Przy uwzolednieniu corocz- 
nych nakładów na konserwacię i eksnloatacie urządzeń, pielegnac'ę 
i zwiekszone koszty eksploatacji rolniczej inwestycje te amortyzują się 
w ciągu 5—6 lat. | 

Po ponownym rozważeniu potrzeb i możliwości melioracyinvch Biuro 
Politvczne proponuje powiększenie programu prac melioracyjnych na 
lata 1961—1965 i przeznaczenie na ten cel ponad 17 mld. zł, co odpowia- 
da potrojeniu nakładów w stosunku do bieżącego 5-lecia. 
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W stosunku do wytycznych III Zjazdu projektowany program zakłada 
istotne powiększenie nowych drenowań ze 120 tys. ha do 300 tys. ha oraz 
nowych melioracji na użytkach zielonych z 500 tys. ha do 720 tys, ka. 
Rozmiar odbudowy urządzeń drenarskich na gruntach ornych i użytkach 
zielonych nie wymaga zmiany w stosunku do wytycznych i wynosiłby 
600 tys. ha na gruntach ornych oraz 300 tys. ha na użytkach zielonych. 
Zagospodarowaniem objęty zostanie cały zmeliorowany obszar łąk i pa- 
stwisk, tzn. 1020 tys. ha, a ponadto przewidujemy zagospodarować dalsze 
100 tys. ha terenów nie wymagających uregulowania stosunków wodnych, 
lecz nie posiadających odpowiedniej szaty roślinnej. 

Dla zapewnienia odpływów z meliorowanych terenów, dostarczenia 
wody do celów nawadniania, zabezpieczenia przed powodziami, równo- 
legle z melioracjami szczegółowymi będą wykonywane regulacje rzek 
na długości 15,8 tys. km, oraz budowane wały o łącznej długości 3,0 tys. 
km, przy czym odbudowanych zostanie dalszych 3,3 tys. km obwałowań. 

Dzięki melioracjom przeprowadzonym na gruntach ornych przy pomo- 
cy drenowań i rowów, zgodnie z nakreślonym programem w latach 
1961—1665 powinniśmy otrzymać dodatkowo, licząc w zbożu, ok. 1.100 
tys. ton. Roczny przyrost produkcji na zmeliorowanych terenach 
od roku 1966 powinien wynosić 430 tys. ton. 

Na skutek przeprowadzenia zamierzonego programu prac melioracyjno- 
łąkarskich w latach 1961—1965, gospodarka rolna powinna otrzymać 
przyrost pasz, wyrażony w sianie, w wysokości łącznej blisko 8 mln. ton, 
a roczny przyrost produkcji od roku 1966 powinien wynosić niespełna 
3,0 mln. ton. , | 

Przytoczone efekty ekonomiczne i gospodarcze osiągniemy, a nawet 
możemy przekroczy ćzpod warunkiem, że: | 

— lokalizacja inwestycji melioracyjnych będzie dokonywana w opare- 
ciu o programy rozwoju rolnictwa poszczególnych rejonów, 

— w ślad za melioracjami na gruntach różnvch rolnik wprowadzi pra- 
widłową agrotechnikę, nawożenie, obsiew kwalifikowanym ziarnem, rozwi- 
nie walkę z chwastami, szkodnikami i chorobami roślin, 

— po zmeliorowaniu użytku zielonego nastąpi jego zagospodarowanie 
pomelioracvjne i stała coroczna pielęgnacja z nawożeniem, 

— rolnik wykorzystując przyrost plonu będzie uszlachetniał i powięk- 
szał pogłowie bvdła, | 
— rady narodowe — w ślad za melioracjami, szczególnie na użytkach 
zielonych, gdzie mają one charakter inwestycji przeobrażeniowych — 
bedą kierowały na zmeliorowane tereny inne, pozostające w ich dyspozv- 
cji materialne i instruktażowe środki pomocy dla rozwoju gospodarczego 

wsi, 

— pobudowane urządzenia będą Sszanowane przez użytkowników 
i utrzymywane w sprawności, zgodnie z przepisami ustawy o popieraniu 
melioracji rolnych dla potrzeb rolnictwa, 

— na mel'orowanvch terenach będą działały spółki wodne oraz kółka 
rolnirza, jako ośrodki wzorowego wykorzvstania możliwości produk- 
cvinvch stworzonych przez meliorację, gwarantujące intensyfikację pro- 
dukrii rolniczej. 

Ten wielki program melioracii rolnych realizowany bedzie w oparciu 
o środki państwowe i środki własne wsi, przy czym w nakładach na me- 
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lioracje łąk I pastwisk udział państwa wyniesie 78 proc., podczas gdy na . 
wieś przypadnie 22 proc. W zakresie melioracji gruntów ornych odpo- 
wiednie liczby wyniosą ze strony państwa 56 proc., a ze strony wsi 
44 proc. 

Państwo opłaca w całości koszty robót przy regulacjach rzek i ich 
obwałowaniach. Na państwie ciąży też obowiązek corocznej konserwacji 
tych urządzeń. Przy melioracjach półpodstawowych i szczegółowych pań- 
stwo opłaca w całości koszt dokumentacji technicznej i utrzymania służ- 
by fachowej oraz pokrywa 75 proc. kosztu budowy rowów, 35 proc. kosz- 
tu drenowań i 2/3 kosztu nasion traw. Pozostałą część kosztów pokry- 
wają chłopi. Są oni również zobowiązani do corocznej konserwacji urzą- 
dzeń melioracyjnych. Warto ponadto podkreślić, że chłopi mogą spłacać 
swe należności ratalnie w okresie do 6 lat a przy drenowaniach do lat 10 
nie licząc okresu 2-letniej karencji. Wszystko to wskazuje jak wielką 
wagę przywiązujemy do melioracji i jak bardzo korzystne dla wsi są wa- 
runki meliorowania użytków rolnych. 


Przy zwiększonym programie melioracji przeciętny nakład roczny 
w okresie 1961—1965 wyniesie prawie 3,5 mld. zł w stosunku do 1,2 mld. 
zł w latach 1956—1960. Te poważne zadania będziemy mogli wykonać 
tylko wówczas, jeśli oprzemy się na mechanizacji, która jest niezbędna 
zarówno dla nowych robót jak i konserwacji pobudowanych urządzeń. 
Melioracje polegające głównie na robotach ziemnych wykonuje się z na- 
tury rzeczy w trudnych warunkach hydrogeologicznych (gruntowych 
i wodnych). Wykonywanie tych robót bez użycia sprzętu mechanicznego 
jest bardzo trudne i kosztowne, a często nawet niemożliwe, ze względu 
na wysokie stany i ruch wody. Poza tvm niekorzystne warunki atmosfe- 
ryczne wczesną wiosną i zwłaszcza późną jesienią, jak i natężenie prac 
polowych w rolnictwie w okresie żniw skracają sełon roboczy i jedynie 
mechanizacja pozwala na prowadzenie prac melioracyjnych, wyjąwszy 
cięższe zimy, prawie nieprzerwanie w ciągu całego roku. Ponieważ przy 
tak poważnych zadaniach trzeba będzie wykonywać coraz więcej trud- 
niejszych, a więc i kosztowniejszych robót, przybiera na znaczeniu sprawa 
obniżenia tych kosztów przez użycie maszyn. Według dotychczasowych 
doświadczeń koszt 1 m sześć. robót ziemnych przy użyciu maszyn kalku- 
luje się w przeciętnych warunkach o około 5,10 zł taniej, zaś koszt 1 mb. 
rurociągów drenarskich o 3,75 zł niżej od prac ręcznych. O ile więc 22 
proc. robót przewidzianych w planie zostanie zmechanizowanych, tzn. 
gdy wykonamy przy pomocy maszyn około 25,0 mln. m sześć. robót ziem- 
nych i ca 10,0 tys. km rurociągów drenarskich. to uwzględniając jeszcze 
inne rodzaie robót przeciętną roczną oszczędność z tytułu użycia maszyn 
w latach 1951—1965 można szacować na ponad 200 mln. zł. Koszt 1 ha 
drenowań nowych będzie niższy średnio o 625 zł. 

Melioracje nowe, zarówno na gruntach ornych jak i na użytkach zie- 
lonvch należy koncentrować przede wszystkim w województwach cen- 
tralnych, południowych i wschodnich. 

W województwach tych zamierzamy wykonać ponad 80 proc. dreno- 
wań oraz około 90 proc. nowych melioracji na użytkach zielonych. Ro- 
boty renowacyjne byłyby wykonywane głównie w województwach za- 
chodnich i północnych, gdzie posiadamy najstarsze urządzenia meliora- 
cyjne. 
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Inwestycje melioracyjne powinny być kierowane przede wszystkim na 
tereny, gdzie ogólny poziom kultury rolnej, zainteresowanie chłopów 
i zrozumienie potrzeby melioracji rolnych gwarantuje ich należyte wy= 
korzystanie. Na terenach gospodarczo słabych, gdzie inwestycje te mają 
charakter przeobrażeniowy, należy prace melioracyjne realizować etapo- 
wo. W pierwszym etapie dostosowując się do ograniczonych możliwości 
rolnika trzeba wykonywać prace mniej kosztowne o charakterze eksten- 
sywnym. Po ekonomicznym wzmocnieniu się gospodarstw należy urzą- 
dzenia rozbudowywać, aby umożliwić w pełni intensywną gospodarkę 
łąkowo-pastwiskową. 

Podniesienie umiejętności gospodarowania na zmeliorowanych grun- 
tach, uprzystępnienie rolnikowi zdobyczy nowoczesnej wiedzy rolniczej 
powinno stać się przedmiotem zdrowej, zawodowej i społecznej ambicji 
każdego pracownika służby rolnej rad narodowych i kółek rolniczych. 
Prace w tym zakresie powinny wyprzedzać melioracje, towarzyszyć im 
oraz być kontynuowane po wykonaniu melioracji. Zasadnicze znaczenie 
przypisujemy organizacyjnej, gospodarczej i oświatowej działalności kó- 
łek rolniczych i spółek wodnych. Od sprawnej działalności tych organi- 
zacji będzie zależała w dużym stopniu realizacja ustawy o popieraniu 
melioracji i efektywność inwestycji melioracyjnych. 

Przedstawiony program prac melioracyjnych, aczkolwiek wymaga bar- 
dzo poważnych nakładów, stanowi doniosły krok do zlikwidowania za- 
niedbań w dziedzinie melioracji. Na okres po 1965 r. pozostanie jeszcze 
do zmeliorowania około 2,9 mln. ha gruntów ornych oraz 1,28 mln. ha 
trwałych użytków zielonych. 

! Racjonalna zabudowa wsi 

Trzecią dziedziną podstawowych inwestycji na wsi to budownictwo 
wiejskie. W ostatnich latach nastąpił wydatny wzrost budownictwa na 
wsi. 

Według nieostatecznych danych w roku 1958 wybudowano ponad 37 tys. 
budynków mieszkalnych i około 54 tys. różnych budynków gospodar- 
czych, co oznacza 3-krotny wzrost budownictwa mieszkaniowego i prze- 
szło 7-krotny wzrost budownictwa gospodarczego w porównaniu z ro- 
kiem 1954. 

Mimo znacznej poprawy w budownictwie wiejskim — braki w budyn- 
kach inwentarskich w wielu rejonach kraju są bardzo dotkliwe i hamują 
rozwój hodowli zwłaszcza bydła. Ruch budowlany na wsi rozwija się 
przede wszystkim w województwach Polski centralnej i południowej, 
natomiast w województwach zachodnich, gdzie ponadto wiele budynków 
tak mieszkalnych jak i gospodarczych wymaga kapitalnych remontów, 
jest jeszcze daleko niewystarczający. Ostatnio podjęte przez rząd środki 
a w szczególności ulgi podatkowe z tytułu poniesionych nakładów inwe- 
stycyjnych sprzyjają ożywieniu budownictwa na Ziemiach Zachodnich. 


_ O korzystnych zmianach w budownictwie na Ziemiach Zachodnich 
jakie zachodzą w roku bieżącym świadczy przykład województwa wro- 
cławskiego, w którvm w roku ubiegłvm wyremontowano na wsi ogółem 
ok. 5 tys. budynków, natomiast w roku bieżącym przewiduje się wyre- 
montowanie ponad 20 tys. budynków, 
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Rozwijający się ruch budowlany na wsi partia będzie ze wszech miar 
popierać, tak aby nie tylko przeciwdziałać procesom dekapitalizacji lecz 
rownież powiększać zasoby budynków gospodarczych i poprawiać sy- 
tuację mieszkaniową ludności wiejskiej. 

Wytyczne III Zjazdu przewidują, że w latach 1961—1965 zostanie zbu- 
dowanych na wsi 1.200 tys. izb mieszkalnych oraz zostaną wzniesione 
nowe budynki gospodarcze wartości około 40 mld. zł. Państwo zabezpie- 
cza wykonanie tych zadań przez zwiększenie zaopatrzenia materiało- 
wego na wsi. Zakłada się, że w roku 1965 dostarczonych zostanie na cele 
budownictwa wiejskiego 2,5-krotnie wiecej cementu, przeszło 2-krotnie 
więcej wapna oraz blisko 4-krotnie więcej materiałów ściennych aniżeli 
w 1958 roku. Państwo zabezpiecza również rozwój budownictwa na wsi 
przez szeroką pomoc kredytową. Ogólna suma kredytów inwestycyjnych 
w podstawowej swej masie przeznaczonych na budownictwo wzrosła 
z 0,7 mld. zł w roku 1954 do 2,1 mld. zł w roku 1958. W okresie 7-lecia, 
do roku 1965 kredyty na ten cel wyniosą 23,4 mld. zł. 


Decydujący dla osiągnięcia takich rozmiarów budownictwa i pełnego 
wykorzystania zabezpieczonej przez państwo pomocy będzie wkład włas- 
nych środków i pracy samej ludności wiejskiej oraz stworzenie warun- 
ków dla makeymalnego obniżenia kosztów inwestycji budowlanych przez 
tynizację i prefabrykację elementów budynków, wykorzystanie do pro- 
dukcji materiałów surowców mieiscowvch i odpadowych oraz uprosz- 
czenie i zmniejszenie pracochłonności robót budowlanych. 


Realizacja tak dużego programu budownictwa nie może dać dobrych 
rezultatów jeśli bedzie się odbywała żywiołowo i bez technicznej opieki. 
Nowe budownictwo musi powstawać w sposób oszczędny i przyczyniać 
się do praw.dłowego organizowania produkcji rolnej i warunków byto- 
wych ludności wiejskiej. Dotychczasowe metody zabudowywania się 
w sposób dowolny uwzględniały krótkowzrocznie interes własny budują- 
czgo — nie uwzględniały natomiast jego własnych interesów przyszłoś- 
ciowych oraz interesu wsi i produkcji rolnej jako całości. Zabudowa 
przegęszczona, w znacznym stopniu drewniana (w r. 1957 w nowym bu- 
downictwie — 42 proc) jest przyczyna klęski pożarów, które co roku 
powoduią olbrzymie straty w gospodarce narodowej; rocznie pali się 
około 13.009 budynków. Budownictwo rozproszone prowadzi do nadmier- 
nego zajmowania gruntów uprawnych pod dojazdy i zabudowę, do zna- 
cznego podniesienia kosztów lub uniemożliwienia elektryfikacii zagród, 
zbiorowego zaopatrzenia osiedli wiejskich w wodę i inne urzadzenia ko- 
munalne i usługowe. Dlatego też nowe budownictwo wiejskie powinno 
być tak lokalizowane, by stanowiło zwarte kombleksy o /'prawidłowej 
zabudnw'e. Wzrost budownictwa wiejskiego wymaga typizacji konstrukcji 
oraz elementów budowlanych produkowanych na skład metodami uprze- 
n-"słowienvmi. Frzyniesie to oszczędności w materiałach, w robociźnie 
iw kosztach budowy. 

Ohok prefabrykacii w zorganizowanych zakładach uspołecznionych 
nadel pow'nna rozwijać się produkcja materiałów z surowców miejsco- 
wvch i odpadkowych prowadzona przez kółka rolnicze, zespoły chłop- 
skie i GS. 

W roku 1953 działało na terenie kratu ok. 2.100 zespołów, które łącznie 
z produkcją indywidualną dały wsi 330 mln. sztuk cegły. Wraz ze wzro- 
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stem produkcji zespołowej trzeba ułatwiać i polepszać proces formowania 
surówki i obniżać zużycie węgla drogą zaopatrzenia zespołów w ekono- 
miczne ceglarki mechaniczne i upowszechnienie projektów pieców polo- 
wych. 

W zakresie zespołowej produkcji betoniarskiej konieczne jest podnie- 
sienie kwaliiikacji wytwórców, w celu zapewnienia właściwego użycia 
cementu i innych materiałów wiążących. 

Kon.eczność planowania zabudowy osiedli wiejskich, jak i poradnictwa 
oraz pomocy technicznej przy produkcji materiałów budowlanych i wy* 
konawstwie, a także wzmocnienia nadzoru budowlanego wymagać będzie 
pewnego zwiększenia kadry technicznej oraz podniesienia jej kwalifikacji 
w terenowych ogniwach rad narodowych. W związku z tym w szkoleniu 
techników i inżynierów należy uwzględnić w większym niż dotychczas 
stopniu problematykę zabudowy i budownictwa wiejskiego. 

Potrzeby rozwoju produkcji hodowlanej oraz wzrost parku maszyno- 
wego na wsi wymagają skoncentrowania wysiłku budowlanego wsi 
w pierwszym rzędzie na budownictwie gospodarczym. Plan zakłada, że 
udział budownictwa gospodarczego sięgać będzie około połowy wartości 
budownictwa na wsi. Praktyka ostatnich lat mimo wielkiej dynamiki 
wzrostu budownictwa gospodarczego wykazuje, że wieś wciąż jeszcze 
przeznacza więcej środków na budownictwo mieszkaniowe niż na bu- 
downictwo gospodarcze. Rady narodowe powinny przez odpowiednią 
politykę kredytową kierować racjonalną zabudową a w szczególności 
pcp'erać dalszy rozwój budownictwa inwentarskiego. Wobec dużych po- 
trzeb w budownictwie gospodarczym i ograniczeniu środków trzeba 
dażyć do radykalnego obniżenia kosztów, do budów tańszych, o krótkim 
okresie amortyzacji przy jednoczesnym zabezpieczeniu odpowiednich wa- 
runków dla inwentarza. 


III MASOWE I POWSZECHNE KÓŁKA ROLNICZE SPOŁECZNYM 
ORGANIZATOREM INWESTYCYJNEGO I PRODUKCYJNEGO WYSIŁKU 
CHŁOPÓW 


W dotychczasowych rozważaniach wykazaliśmy, że dla zagwaranto- 
wania założonego w wytycznych Zjazdu wzrostu produkcji rolnej o 30 
proc. w ciągu najbliższego 7-lecia konieczne jest zwiększenie programu 
inwestycji w rolnictwie przede wszystkim w dziedzinie mechanizacji 
i melioracji. Ten wzrost wvsiłku inwestycyjnego wymaga: 

po pierwsze — odpowiedniego zwiększenia produkcji przemysłu trak- 
torowego, maszyn rolniczych i przemysłu ceramicznego oraz uruchomie- 
nia produkcji maszyn melioracyjnych; 

po drugie — przeznaczenia niezbędnych środków finansowych na roz- 
budowę zdolności produkcyjnych tego przemysłu oraz na pokrycie zwięk- 
szonych nakładów irwestycvjnych w rolnictwie. 

Zacznijmy od sprawy pierwszej — od zwiększenia produkcji przemysłu 
dla potrzeb rolnictwa. 

Centralne zadanie w tej dziedzinie to uruchomienie i rozwinięcie ma- 
so'vej produkcji nowoczesnych traktorów. 

Z podwyższonego planu zaopatrzenia rolnictwa w traktory wynika ko- 
nieczność osiagnięcia rocznej produkcji w roku 1965 — 32 tys. traktorów, 
a w roku 1966—1967 — 40 tys. traktorów, 
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Produkcję traktorów musimy oprzeć na konstrukcji nowego, uniwer= 
salnego 25 KM traktora „Ursus'* C 325, który posiada dobre techniczne 
wskaźniki i odpowiada najbardziej powszechnym potrzebom naszego rol- 
nictwa. Dla zaspokojenia potrzeb większych gospodarstw należy nie- 
zwłocznie podjąć prace przygotowawcze tak, aby nie później niż w 1962 
roku przystąpić do masowej produkcji 35-konnego traktora. Ponadto na- 
leży przewidzieć dla prac lekkich i upraw międzyrzędowych produkcję 
traktora o mocy 16 KM,a dla prac ciężkich powiększenie do okuło 
1.000 sztuk rocznie produkcji udoskonalonego typu obecnie wytwarzanego 
t:aktora gąsienicowego ,„„Mazur'. — Produkcja traktorów jednoosiowych 
o mocy 8 KM będzie kontynuowana — wieś otrzyma w ciągu 7 lat około 
13 tys. tych traktorów. 


Odpowiedzialne zadania przemysłu maszyn rolniczych 


Z uwagi na to, że do roku 1961—62 przemysł krajowy nie zaspokol 
jeszcze potrzeb rolnictwa, konieczne będzie zaimportowanie ok. 19.500 
traktorów. Uruchomienie produkcji traktorów wymagać będzie w zakła= 
dach, w których zostanie ona podjęta, dodatkowej rozbudowy mocy pro- 
dukcyjnych oraz unowocześnienia technologii z uwzględnieniem w sze- 
rokim zakresie nowoczesnej organizacji produkcji, jak wielooperacyjne 
obrabiarki i gniazda obróbcze, potokowy montaż zespołów i ciągników, 
sprawy transportu wewnętrznego itd. | 

Przewidujemy, że na rozbudowę fabryk traktorów trzeba będzie przez= 
naczyć dodatkowo sumę przeszło miliarda złotych. 

Zwiększone zadania stają przed przemysłem maszyn rolniczych, który 
musi dostarczyć dodatkową ilość maszyn towarzyszących odpowiadającą 
zwiększonej liczbie traktorów. Z wyliczeń wynika, że produkcja maszyn 
rolniczych liczona w cenach detalicznych powinna wzrosnąć w roku 1965 
ok. 3-krotnie w porównaniu z poziomem produkcji w roku 1959, podczas 
gdy wytyczne III Zjazdu zakładały wzrost 1,6-krotny. Przemysł ten musi 
równocześnie poważnie zwiększyć produkcję kombajnów zbożowych, pras 
zbierających, kombajnów do buraków i ziemniaków, maszyn omłotowych, 
dojarek mechanicznych i aparatów dla ochrony roślin. Zdolności pro- 
dukcyjne tego przemysłu są obecnie w zakresie produkcji maszyn rolni- 
czych wykorzystane w około 65 proc. Pozwala to przy stosunkowo nie- 
wielkich nakładach na modernizację i powiększenie potencjału produkcyj- 
nego wykonać zwiększony pod względem ilościowym, jakościowym 
i asortymentowym program produkcji różnych typów maszyn rolni- 
czych. 

Niektóre asortymenty maszyn, jak np. maszyny do sprzętu kukurydzy, 
maszyny czyszczące, będą importowane z krajów-członków RWPG przy 
równoczesnym eksporcie niektórych naszych maszyn rolniczych. 

Szacuje się, że na rozbudowę przemysłu maszyn rolniczych i zagwaran- 
towanie założonego planu produkcji trzeba będzie przeznaczyć około 500 
milionów zł -- nie licząc budownictwa mieszkaniowego. 

Zasadniczej poprawie musi ulec jakość maszyn rolniczych i traktorów, 
która ciągle powoduje uzasadnione skargi ze strony rolników. Jakość rol- 
niczych maszyn zapewniająca ciągłość pracy i szybkie wykonanie robót 
polowych w terminach agrotechnicznych posiada wprost decydujące zna- 


czenie, 
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Nowy program mechanizacji stawia poważne zadania przed naszymi 
biurami konstrukcyjnymi. Konstrukcje produkowanych traktorów i ma- 
szyn muszą odpowiadać wymogom nowoczesnej techniki, a przy tym mu- 
szą uwzględniać różnorodność warunków naszego rolnictwa. Rozwój po- 
stępu technicznego wymagać będzie systematycznego wprowadzania udo- 
skonaleń do opancwanych już konstrukcji maszyn i rozszerzania asorty- 
mentu produkowanych maszyn. Ubok jakości i poziomu tzctnicznega 
dcstarczanych maszyn poziom kosztów eksploatacji odegra bardzo istotną 
rolę w mechanizacji rolnictwa. Rolnictwo musi otrzymywać nie tylko m3- 
szyny dobre, lecz także maszyny tanie. 

Obecnie koszty produkcji traktorów i maszyn są wysokie co m. in. jest 
rezultatem stosunkowo niewielkich serii w jakich je dziś produkujemy. 
Przejście do produkcji wielkoseryjnej powinno umożliwić stosowanie no- 
woczesnej technologii, a tym samym powinno stworzyć warunki dla 
znacznego obniżenia kosztów produkcji traktorów, maszyn i części za- 
miennych. , ! 

Realizacja zwiększonego programu melioracji wymaga przedsięwzięcia 
natychmiastowych kroków w kierunku uruchomienia produkcji maszyn 
melioracyjnych i zwiększenia produkcji sączków drenarskich. 

Dotychczasowe zaopatrzenie robót melioracyjnych było oparte w zasa- 
dzie na maszynach importowanych. Produkcja krajowa sprzętu dla melio- 
racji ograniczała się do 2 niewielkich warsztatów typu półrzemieślni- 
czego w Białej Podlaskiej i Gdańsku. 

Przemysł nowoczesnych maszyn mielioracyjnych musi być stworzony 
od podstaw. Znaczne rozmiary robót melioracyjnych w Polsce, jak i wiel- 
ka waga rolnictwa w gospodarce narodowej kraju uzasadniają ekonomicz- 
ną celowość stworzenia własnej bazy technicznej dla prac melioracyj- 
nych, która by nie tylko zaspokajała potrzeby krajowe, lecz także mogła 
dostarczyć pewnej ilości tego sprzetu na eksport. 

Do roku 1965 należy wyprodukować ok. 590 sztuk rozmaitego typu po- 
głębiarek, ok. 690 sztuk maszyn do czyszczenia rowów i kanałów, ok. 440 
sztuk koparek drenarskich i ok. 120 sztuk koparek wielonaczyniowych. 
Będzie to wymagać dodatkowych inwestycji na ogólną sumę 150—180 
mln złotych. 

Wysoce niedostateczne jest zaopatrzenie robót melioracyjnych 
w sączki drenarskie. Brak sączków i bardzo niska ich jakość powodu- 
ją systematyczne niewykonywanie planów robót drenarskich. Zaplano- 
wane prace melioracyjne wymagają zastosowania natychmiastowych 
doraźnych środków w celu zwiększenia dostaw rurek drenarskich z 37 
mln. szt. w roku 1958 do 360 mln sztuk w roku 1965. Globalne potrze- 
by w okresie 1961 — 1965 sięgają 1.195 mln sztuk rurek. Oznacza to, 
że produkcja rurek drenarskich musi być w roku 1965 prawie 10-kro- 
tnie wvższa niż w roku 1958, przy równoczesnej zdecydowanej popra- 
wie jakości. 

Należy przystąpić do gruntownej przebudowy 1 modernizacji około 
60 zakładów ceramicznych. Rozbudowy ich i unowocześnienia należy 
dokonać m. in. w oparciu o dokumentację techniczną uzyskaną z kra- 
jów posiadających najwyższy poziom przemysłu ceramicznego. W roku 
1965 około 80 proc. produkcji drenów winniśmy otrzymać z unowo- 
cześnionych zakładów co zapewni podniesienie jakości produkcji 
i stworzy warunki ciągłości produkcji bez względu na sezon. 
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Rozbudowa zaplecza mechanizacji, przygotowanie kadr 


Wprowadzenie tak poważnej ilości traktorów i różnorodnych maszyn 
na wieś będzie wymagało stworzenia odpowiedniej bazy technicznej, 
pozwalającej na utrzymanie tego sprzętu w stanie pelnej gotowości 
eksploatacyjnej. 

W związku z tym przed państwowymi ośrodkami maszvnowymi sta- 
ją nowe i bardzo odpowiedzialne zadania. POM powinny zapewnić 
remonty kapitalne oraz obsługę techniczną i gwarancyjną, szkolić ka- 
dry techniczne dla wsi, zapewnić instruktaż w zakresie racjonalnego 
wykorzystania sprzętu oraz pomtgać w opanowaniu nowych maszyn 
i urządzeń technicznych. Zadaniem POM będzie również udziela- 
nie rolnictwu pomocy w mechanizowaniu prac związanych z hodowlą 
inwentarza i naprawach urządzeń elektrycznych oraz uzupełnianie spół- 
dzielczości wiejskiej i innych instytucji w zakresie zaopatrzenia rolnictwa 
w paliwo i części zamienne. 


Aby POM mogły spełnić te zadania, niezbędna jest rozbudowa sie- 
ci warsztatów POM, odpowiednie ich wyposażenie w obrabiarki i oprzy- 
rządowanie remontowe oraz w ruchome warsztaty naprawcze. Ponadto 
konieczne jest zbudowanie i uruchomienie do końca 1965 r. znacznej 
ilości kuźni zlokalizowanych bezpośrednio na wsi dla pierwszej pomo- 
cy technicznej, wykonywania drobniejszych napraw i codziennych 
usług dla ludności. | 

Równolegle ze wzrostem ilości traktorów i maszyn rolniczych pracu- 
jących na wsi wzrośnie również b. poważnie zużycie części zamiennych 
i materiałów remontowych. W roku 1965 rolnictwo zużyje ca 153.000 
ton części zamiennych, materiałów technicznych i wyrobów hutniczych, 
a to wymaga stworzenia sprawnie działającej sieci punktów zaopatrze- 
nia, posiadających kwalifikowaną kadrę sprzedawców. 


Przy założonym szybkim wzroście ilości traktorów i silników spali- 
nowych w kraju, jednym z podstawowych z»gadnień staje się sprawa 
zaopatrzenia wsi w paliwo. Normalne użytkowanie parku traktorowo- 
maszynowego może zapewnić jedynie wystarczająca ilość punktów 
sprzedaży detalicznej produktów naftowych rozmieszczonych równo- 
miernie na terenie Polski. Maiąc na względzie przewidywane w roku 
1965 zużycie paliw i smarów w wysokości ok. 500 tys. ton, należy już 
obecnie przygotować się do lepszego wykorzystania wszystkich istnie- 
jących punktów sprzedaży materiałów pędnych i do uruchomienia no- 
wych punktów. | 

Na zorganizowanie bazy remontowej w rolnictwie przeznaczyć wy= 
padnie około 4 mld. złotych, tj. blisko 6-krotnie więcej w stosunku do 
pierwotnych założeń planu 5-letniego. 

Na tle zarysowanego planu mechanizacji rolnictwa, z całą ostrością 
występuje problem przygotowania odpowiednich kadr traktorzystów, 
mechaników, ślusarzy, kowali, jak również personelu inżynieryjno- 
technicznego. Jes; to jeden z podstawowych warunków pomyślnej re- 
alizacji nowego programu mechanizacji rolnictwa, gdyż bez tych kadr 
ćostarczony sprzęt będzie źle wykorzystywany, będzie ulegał przed- 
wczesnemu zużyciu i zepsuciu. 
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W okresie do roku 1965 niezbędne będzie powiększenie istniejącego 
stanu kadry mechanizatorów na wsi o: 

— 1.800 pracowników inżynieryjno-technicznych w przedsiębior- 
stwach mechanizacji rolnictwa; 

— 5.000 instruktorów mechanizacji rolnictwa w kółkach rolniczych, 
w POM oraz powiatowych radach narodowych; 

— ok. 110.000 traktorzystów; 

— 5.500 pracowników warsztatowych i obsługi technicznej; 

— 2.000 elektromonterów, instalatorów urządzeń mechanizacji ho- 
dowli; 

— 17.500 kowali i rzemieślników wiejskich. 

W jaki sposób można i należy przygotować te kadry? 

Jeśli chodzi o kadrę inżynieryjno-techniczną, należy wykorzystać 
istniejące wyższe szkoły rolnicze i politechniki oraz odpowiednio roz- 
budować sieć techników mechanizacji rolnictwa. 

Kadrę traktorzystów i rzemieślników przygotowywać się będzie 
w państwowych ośrodkach maszynowych, w szkołach zawodowych me- 
chanizacji rolnictwa i w specjalnie dla tego celu zorganizowanych 
ośrodkach szkolenia Ministerstwa Rolnictwa. 

Komitety partyjne i rady narodowe powinny opracować konkretne 
plany szkolenia tej kadry, uwzględniając zwiększone dostawy trakto- 
rów i maszyn w poszczególnych lataeh planu 5-letniego. Szkolenie po- 
winno przy tym odpowiednio wyprzedzać dostawy sprzętu. Plan powi- 
nien również przewidywać niezbędne środki na uruchomienie odpo- 
wiedniej ilości internatów, wvposażenie jainktów szkolenia oraz syste- 
matyczne podnoszenie kwalifikacji kadry wykładowców. 

Przy opracowaniu tego planu i zasad naboru kandydatów do szko- 
lenia, powinniśmy oprzeć się przede wszystkim na młodzieży wiejskiej 
i na chłopach małorolnych, oraz na zdemobilizowanych żołnierzach, 
którzy wracają z wojska do pracy na wsi. Chodzi bowiem o to, aby 
kadrv mechanizatorów rekrutowały się przede wszystkim spośród 
mieszkańców wsi w której mają oni pracować. 

Przygotowanie kadr inżynieryjno-technicznych oraz traktorzystów 
i mechaników wymagać będzie nakładów w wysokości 600 mln. zło- 
tych. | 


Wspólnym wysiikiem robotników tł chłopów 


Zróbmy rachunek kosztów dodatkowego wysilku inwestycyjnego 
w latach 1959—1965 związanego ze zwiększonymi zadaniami w zakre- 
sie mechanizacji rolnictwa, w przemyśle traktorów i maszyn rolniczych, 
robót i urządzeń melioracyjnych, przemysłu ceramicznego i przemysłu 
wytwarzającego maszyny melioracyjne, a także kosztów rozbudowy 
bazy remontowej i szkolenia kadr. 

Wartość dostaw ciągników dla całego rolnictwa z produkcji krajo- 
wej i importu wzrasta z 5,4 mld. do 8,8 mld. zł. 

Wartość dostaw maszyn rolniczych i przyczep dla całego rolnictrra 
wzrasta z 17.1 mld. zł do 26,1 mld. zł wg cen detalicznych. 

Nakłady na roboty, materiały i maszyny melioracyjne wzrastają 
z 16 mld. zł do około 20 mid. zł. 
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I Nakłady na rozbudowę przemysłu traktorów 1 maszyn rolniczych 
i melioracyjnych oraz przemysłu ceramicznego wzrastają z 1.565 mln. 
zł do 4.240 mln. zł czyli o 2.675 mln. zł (nie licząc kosztów budownic- 
twa mieszkaniowego). 

Nakłady na rozszerzenie bazy warsztatowo-remontowej, kuźni itd. 
wzrastają z 0,7 mid. do 4,1 mid. zł. 


Nakłady inwestycyjne zwiazane za szkoleniem kadr dla rolnictwa 
wzrastają z 900 mln zł do 1.500 mln zł tj. o 600 mln zł. 

Dodatkowe inwestycje w PGR na zagospodarowanie gruntów grupy 
C — 800 min zł. i 

Łącznie więc dodatkowy wysiłek inwestycyjny dla potrzeb rolnictwa 
wzrasta o przeszło 24 mld zł. 

Te dodatkowe nakłady inwestycyjne mogą być zrealizowane tylko 
wspólnie przez państwo i przez wkład własnych środków chłopskich. 

Ogólna wartość dostaw traktorów i maszyn dla rolnictwa wyniesie 
ok. 38,3 mld zł, z tego dla gospodarki chłopskiej indywidualnej i spół- 
dzielczej przewiduje się około 31 mld zł. W sumie tej zawarta jest war- 
tość dostaw maszyn konnych i sprzętu rolniczego przewidzianego do 
sprzedaży rynkowej gospodarstwom indywidualnym i spółdzielniom 
w wysokości 11,9 mld zł. Pozostała kwota w wysokości 19,2 mld. zł 
ohejmuje traktory i maszyny towarzyszące oraz takie maszyny jak 
młocarnie, kombajny ziemniaczane itp. 

Powstaje pytanie, w jaki sposób wprowadzimy ten sprzęt techniczny 
do gospodarki chłopskiej? 

Racjonalne wykorzystanie traktorów jest możliwe wtedy, gdy towa= 
rzyszy im cały zestaw maszyn umożliwiający wykonywanie całości 
prac polowych, takich jak orka, siew, rozrzucanie obornika, uprawy 
miedzyrzędowe, żniwa 1 sianokosy, sadzenie 1 wykopki ziemniaków, 
zwózka z nola itd. 

W związku z tym traktory muszą być wyposażone w taki sprzęt 
towarzyszacy jak pługi zawieszone i podorywkowe, brony, kultywato- 
ry, siewniki zbożowe 1 nawozowe, kosiarki, snopowiązałki, sadzarki 
j kopaczki, roztrząsacze obornika, opylacze i opryskiwacze do walki ze 
szkodnikami oraz przyczepy. Koszt traktora wraz z typowym zesta= 
wem maszyn towarzyszących wynosi obecnie około 180 tys. zł. Trak- 
tor o mocy 25 KM wyposażony w taki zestaw maszyn może być nal- 
bardziej ekonomicznie i najracjonalniej wykorzystany tj. może w śred- 
nich warunkach wykonać prace równoważne 200—250 ha orki średniej. 
Zakradając. że prace związane z kompleksową mechanizacją uprawy 
na 1 ha równają się około 5 ha orki średniej, jeden traktor 25 KM mo- 
że więc zapewnić całość prac rolnych na obszarze średnio około 40—50 
ha. 

Biorąc pod uwagę rozdrobnienie cechujące gospodarkę chłopską w 
raszym kraju (30,8 proc. gospodarstw do 2 ha, 32,6 proc. od 2 do 5 ha, 
26,4 proc. od 5 do 10 ha) jest rzeczą oczywistą, że indywidualny zakup 
i indywidualna racjonalna eksploatacja traktorów 1 maszyn towarzy* 
szących przez gospodarstwa chłopskie jest ekonomicznie nieuzasadnio= 
na i wprost nierealna. | , 

To samo dotyczy takich maszyn gospodarskich, jak młocarnie, więk= 
sze silniki, bukowniki itp. ' 
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Ten sprzęt mechaniczny może nabywać jedynie bardzo wąska war- 
stwa zamożniejszych rolników, przy czym gromadzenie się maszyn 
w ich rękach nieuchronnie pogłębiałoby nierówność społeczną na wsi, 
stwarzałoby warunki dla eksploatacji i ekonomicznego uzależniania 
biedniejszej części wsi. 

Szerokie udostępnienie nowoczesnej techniki podstawowej masie 
chłopów małorolnych i średniorolnych może nastąpić tylko przez zbio- 
rowe nabywanie większych i bardziej kosztownych maszyn rolniczych 
za społeczne fundusze oraz przez zbiorowe ich użytkowanie. Również 
zbiorowego wysiłku chłopów i gromadzenia wspólnych funduszów wy- 
maga wykonanie wielkiego programu melioracji rolnych oraz właściwe 
użytkowanie urządzeń melioracyjnych. Tak samo zbiorowa inicjatywa 
chłopska niezbędna jest dla zaspokojenia wzrastających potrzeb wsi 
w zakresie budownictwa wiejskiego, prostego przetwórstwa rolnego 
oraz ogólnego podniesienia kultury rolnej. 


Dlatego też potrzebna jest na wsi masowa, powszechna, społeczno= 
gospodarcza organizacja chłopska, której głównym celem działalności 
będzie organizowanie chłopów do pracy nad zwiększeniem i doskona- 
leniem produkcji w drodze kojarzenia indywidualnych wysiłków z wza- 
jemną pomocą i współpracą w oparciu o gromadzone społeczne środki 
i pomoc państwa. 


Maszyny rolnicze społeczną własnością kółek 


* 
, 
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Taką organizacją stać się powinny kółka rolnicze, 


W rękach kółek rolniczych powinna się znaleźć podstawowa masa 
przeznaczonych dla gospodarki chłopskiej traktorów i maszyn, których 
wartość osiągnie w najbliższym 7-leciu ponad 19 mld. zł. 


Aby kółka rolnicze mogły odegrać tę rolę organizatora zespołowych 
wysiłków wsi i społecznych środków produkcji muszą się stać po 
pierwsze — powszechną organizacją obejmującą przytłaczającą więk- 
szość wsi, po drugie — muszą posiadać na ten cel niezpędne zasoby 
finansowe. 

Doświadczenie dotychczasowe wykazuje, że proces gromadzenia środ- 
ków własnych kółek rolniczych na zakup wspolnych środków produk- 
cji, postępuje bardzo powoli. 

Składa się na to szereg przyczyn. Kółka rolnicze, mimo dość szyb- 
kiego rozwoju w ostatnim okresie, powstały dotąd tvlko w 40 proc. 
wsi i obejmują nie więcej niż 15 proc. ogółu gospodarstw. Nie są wiec 
jeszcze powszechną orsanizacją chłopów. Chlopi pozostający dotych- 
czas poza kółkami rolniczymi nie mają nawet form organizacyjnych, 
które są niezbędne dla gromadzenia wspólnych funduszów na zakup 
wspólnych maszyn rolniczych. A i ta część chłopów, która już przyna- 
leży do kółek rolniczych dotychczas również nie weszła jeszcze maso- 
wo na tę drogę. Aby kółka rolnicze były chłopską, surnorządną orga- 
nizacją — zdolną do gromadzenia funduszów swoich członków na za-= 
kup maszyn dla wspólnego użvtkowania konieczny jest wysoki poziom 
świadomości społecznej nie tylko pojedvnczych członków, lecz wszyst- 
kich zorganizowanych w kółkach chłopów. Chłop nie tak łatwo przez- 
nacza własne fundusze na zukup sprzętu rolniczego, który ma być 
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wspólnie użytkowany. Nie ma jeszcze w tej sprawie doświadczenia, 
nie wie, jak to będzie wyglądać w praktyce. Ogarniają go różne wątpli- 
wości, np. czy wysokość wkładu finansowego ma być jednakowa dla 
wszystkich członków, czy też różna, jaka będzie kolejność korzystania 
z maszyn. kto w imieniu kółka będzie nimi zarządzał, jak się to boazie 
opłacać. Są chłopi bogatsi i biedniejsi, jost także biedota wiejska. Jcd- 
nego stać na większy wkład finansowy, drugiego na mniejszy, a trzeci 
w ogóle nie jest w stanie wnieść żadnego wkładu, choć przynależy do 
kółka rolniczego. Powstają więc pytania, czy proporcja wkładu finan- 
sowego winna mieć wpływ na korzystanie z maszyn, czy i na jakich 
warunkach może korzystać ten, który nie przyczynił się finansowo do 
ich zakupu. 

Takie i podobne wątpliwości powodują, że mimo powszechnie pozyv- 
tywnego stosunku 'członków kółek rolniczych do zbiorowego zakupu 
i użytkowania maszyn rolniczych w praktyce ma miejsce wyczekiwanie 
i ociąganie się przed wcielaniem w życie tej słusznej koncepcji. Toteż 
na dzień dzisiejszy tylko nieliczne kółka rolnicze posiadają sprzęt na- 
byty za wspólne środki członków i wspólnie przez nich użytkowany. 
Najczęściej w ramach kółek lub poza nimi kilku chłopów, zwykle do- 
statecznie zamożnych zakupuje za wspólne fundusze określone maszy- 
ny — korzystając przy tym nieraz z kredytów państwowych — i two- 
rzy tzw. sąsiedzki zespół maszynowy, czy też spółkę maszynową. Do 
chwili obecnej powstało blisko 10 tys. takich zespołów i spółek, które 
skupiają 2.800 młocarni, 3.500 maszyn żniwnych, 2.900 silników spali- 
nowych i elektrycznych, oraz inne maszyny rolnicze. Zespoły te są roóż- 
ne. Nickióre noszą mniej lub więcej charakter społeczny, służą intere- 
som gromad, inne zaś przedstawiają typ spółek zarobkowych o tenden- 
cjach kapitalistycznych. Te ostatnie — jeśli rozporządzają traktorami 
— wykraczają nieraz poza ramy rolnictwa, używając traktora w celach 
zarobkowych do ogólnych prac transportowych. 

Istniejące spółki i zespoły maszynowe — niezależnie od tego, czy 
tworzą je członkowie kółek rolniczych, czy też powstają poza kółkami 
— nie rozwiązują i nie mogą rozwiązać problemu szerokiego upow- 
szechnienia mechanizacji rolnictwa i gromadzenia w tym celu fundu- 
szów od wszystkich chłopów na wspólny zakup maszyn i wspólne ich 

zytłŁuwanie. Szeroka mechanizacja rolnictwa może się dokonać tylka 
na drodze społecznego cziałania. Zespół czy spółkę maszynową może 
utworzyć tylko kilku zasobnych finansowo chłopów. Jest to więc or- 
ganizacja o charakterze prywatnym, nie spolecznym. 

Małorolni czy średniorolni chłopi nie mogą sobie pozwolić na zakup 
trektora i towarzyszacych mu maszyn nawet gdyby zebrali się w kil- 
kunastu i zgromadzili wszystkie fundusze jakimi rozporządzają. Nie 
mogą więc w szerszym zakresie zmechanizować prac rolnych w swo- 
jch gospodarstwach. Ich zespół byłby również zrzeszeniem prywatnym, 
tylko biedniejszym, mającym daleko mniejsze możliwości od zespołu 
bogatszych chłopów. 

Problem mechanizacji całego rolnictwa tj. zarówno większych jak 
i mniejszych gospodarstw rolnych można rozwiązać zatem tylko na 
drodze spolecznego działania, przy pomocy społecznej organizacji chło- 
pów, jaką jest organizacja kółek rolniczych. 
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IV. FUNDUSZ ROZWOJU ROLNICTWA NOWĄ KARTĄ GOSPODARCZEGO | 
I SPOŁECZNEGO ROZWOJU WSI RE | " 


Zadania kółek rolniczych w dziedzinie mechanizacji rolnictwa nie 
można sprowadzać do organizowania prywatnych zespołów maszyno- 
wych. Kółka rolnicze muszą same stać sią posiadaczem maszyn, muszą 
same kupować maszyny i dysponować nimi. Maszyny zespołu są pry- 
watną, spółkową własnością kilku chiopów. Maszyny kółka rolniczego 
są społeczną własnością wszystkich jego członków, tj. przy umasowie- 
niu kółek rolniczych w istocie rzeczy własnością całej wsi. Kółka rol- 
nicze muszą stawać się posiadaczami maszyn rolniczych w skali pow- 
szechnej, coraz bardziej narastającej tak pod względem ilości kółek, jak 
i ilości maszyn. Społeczny charakter kółek rolniczych nabierze w ten 
sposób treści socjalistycznej. Dysponowanie przez kółka rolnicze mas 
szynami rolniczymi stworzy z nich masową i powszechną organizację 
społeczno-gospodarczą wszystkich chłopów. By kółka rolnicze mogły 
stać się taką organizacją, trzeba im stworzyć odpowiednie warunki 
i możliwości działania, trzeba przede wszystkim dać im riezbędne fun- 
dusze na zakup maszyn rolniczych. Fundusze te musi im dać państwo 
i winny być one pomnażane własnymi wkładami wsi. m 

Partia nasza działając w porozumieniu ze Zjednoczonym Stronnic- 
twem Ludowym wyszła z założenia, że sfinansowanie zwiększonego 
programu mechanizacji rolnictwa i melioracji, przy zapewnieniu obję- 
cia mechanizacją największej ilości gospodarstw rolnych wymaga zrze- 
czenia się przez państwo na rzecz kółek rolniczych sum wynikających 
z róznicy cen za, dostawy obowiazkowe świadczone dotychczas przez 
chłopów, a cenami płaconymi przez państwo w skupie wolnorynko- 
wym. 

Dotychczas dostawy obowiązkowe były świadczeniem wsi na ogólny 
rozwój gospodarki narodowej, z czego rzecz jasna, korzystała również 
ludność wiejska. Nasza nowa koncepcja zakłada, że wieś oddając pań- 
stwu dostawy obowiązkowe w dotychczasowych rozmiarach ' będzie 
świadczyła sama dla siebie, na rozwój swoich gospodarstw rolnych. 
Państwo zwróci bowiem wsi różnicę cen jaka: powstaje przy dotych- 
czasowej wysokości opłat za dostawy obowiązkowe, a cerą skupu wol- 
norynkowego. Zwróci tę sumę nie bezpośrednio na ręce całopów. lecz 
ich organizacji społeczno-gospodarczej tj. Rólku rolniczemu. W ten 
sposób zostanie utworzony Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Dvsponować 
nim bedą kółka rolnicze obracaiąc te Środki zasilane własnym, w zasa- 
dzie zwrotnym wkładem chłopów na ściśle określone cele inwestycyj- 
ne służace rozwojowi rolnictwa, a przede wszystkim na zakup wiek- 
szych maszyn rolniczych przeznaczonych do zbiorowervo użytkorsania 
zarówno przez członków kółek rolniczych, jak i przez chłopów nie przy- 
należnych do tej organizacji. 

Skarb państwa przelewając na rzecz kółek rolniczych różnice cen za 
dostawy obowiazkowe poniesie w swych dochodach powazny ubytek. 
Z finansowego punktu widzenia państwo nie bedzie już mieć żadnych 
korzyści z dostaw obowiązkowych. Wieś, chociaż nadal bedzie oddawać 
państwu dostawy obowiązkowe, nic nie traci jako całość na różnicy 
cen pobieranych za dostawy. Wysokość tej różnicy państwo jej bowiem 
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zwraca. Korzystać będą z tego wszyscy chłopi jednakowo na rów* 
nych prawach, choć wysokość dostaw obowiązkowych jest różna, w za- 
leżności od dochodów każdego gospodarstwa. 

W ten sposób otworzymy nową kartę gospodarczego i społecznego 
rozwoju wsi, kartę, którą zapisywać będzie mechanizacja rolnictwa, 
zespołowe użytkowanie maszyn, melioracja na wielką skalę, samorząd 
chłopski ujęty w nowe ramy działalności kótek rolniczych. 

Przewidujemy, że zanim kółka rolnicze zdołają nagromadzić fundusz 
potrzebny na podstawowe zmechanizowanie prac rolnych w całym kra- 
ju i na przyspieszenie prac melioracyjnych, państwo będzie musiało 
utrzymać zwrotne dostawy obowiązkowe przez okres najbliższych 
"siedmiu lat. W międzyczasie kółka rolnicze będą mogły fundusz ten 
wydatnie powiększyć przez dochody osiągane z własnej gospodarki, 
którą w różnych formach będą rozwijać. Należy przypuszczać, że po 
siedmiu latach nie będą one już potrzebowały dotacji państwowej dla 
mechanizacji rolnictwa. Wówczas też wygasną zwrotne dostawy obo= 
wiązkowe. Do tego czasu potrzebna będzie wsi pomoc państwowa, któ- 
ra zapewni stworzenie nowej technicznej bazy rozwoju rolnictwa i dal- 
szą poprawę warunków pracy i bytu ludności wiejskiej. 


Można by zapytać dlaczego państwo w takiej, jak mówiliśmy, formie 
likwiduje dostawy obowiązkowe, lub ściślej mówiąc rezygnuje na rzecz 
wsi z dochodów, które przynosiły mu dostawy obowiązkowe w do- 
tychczasowej formie? Czy nie lepiej byłoby znieść zupełnie dostawy. 
obowiązkowe i o sumę ich wartości podnieść podatek gruntowy, oraz 
z tego Źródła finansować kółka rolnicze? Wydawać by się mogło, że 
taki sposób byłby nawet wygodniejszy. 


W rzeczywistości sprawa ta nie przedstawia się tak prosto. Jeśli od- 
rzuciliśmy koncepcję przeliczenia dostaw obowiązkowych na podatek 
pieniężny mieliśmy ku temu uzasadnione powody. Podwyższenie po- 
datku gruntowego o sumę dostaw obowiązkowych byłoby przez chło- 
pów źle przyjęte. Dostawy obowiązkowe traktują oni jako nadzwyczaj- 
ną daninę na rzecz państwa, służącą sprawie przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego kraju. W istocie rzeczy tak i jest. Obecnie państwo mó- 
wi chłopom: nie będziecie dawać dostaw obowiązkowych na rozwój 
całej gospodarki narodowej, a tylko na rozwój waszych własnych gos- 
podarstw, co wyjdzie również na korzyść całej gospodarce narodowej. 
Jest to istotna różnica. Następnie przeliczenie dostaw na podatek pie- 
niężny stworzyłoby nierozwiązalny węzeł sprzeczności między pań- 
stwem a wsią przy odliczaniu sum należnych kółkom rolniczym. Nie- 
jedna wieś zalega z opłatą dotychczasowego wymiaru podatku grun- 
towego. Jego podwyższenie na pewno zwiększyłoby zaległości. Jak 
wówczas rozliczać między państwo a kółka rolnicze częściowo tylko 
wpłacony przez wieś podatek? Przy podziale zawsze ktoś będzie się 
czuł pokrzywdzony — albo państwo albo wieś, względnie i państwo 
i wieś. Można powiedzieć, że należy drogą nacisku egzekucyjnego zmu- 
sić wszystkich chłopów do terminowego i pełnego opłacenia zwiększo-= 
nego podatku. W szerokiej skali nie stosuje się jednak tych metod 
j obecnie przy dotychczasowym, a więc niższym wymiarze podatku 
gruntowego, zaległości z tego tytułu wzrosły w ciągu lat 1957—1958 
o ok. 600 mln. zł i wynoszą na koniec 1958 r. 2,1 mld. zł. Mógłby też 
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ktoś zaproponować by ustanowić oddzielny podatek pieniężny w miej- 
sce dostaw obowiązkowych. Niczego to jednak nie zmienia jeśli chodzi 
o wpłatę podatku. Należałoby nawet liczyć się z tym, że taki podatek 
miałby największe zaległości płatnicze. Przemawia za tym przykład 
zamiany szarwarku na podatek pieniężny. Wreszcie w sytuacji obec- 
nej państwo musi jeszcze zabezpieczać możliwości normalnego zaopa- 
trywania rynku również na drodze dostaw obowiązkowych. Nie mo- 
żemy jeszcze dzisiaj polegać wyłącznie na wolnorynkowym skupie. 
Musimy jeszcze korzystać z dostaw obowiązkowych i surowo pilnować 
ich wykonywania. Z tych wszystkich przyczyn nie można przyjąć kon- 
cepcji przeliczenia dostaw obowiązkowych na pieniężny podatek. No- 
wa zwrotna forma dostaw obowiązkowych jest z jednej strony świad» 
czeniem państwa na rzecz wsi, a z drugiej strony wieś ułatwia w ten 
sposób państwu normalne zaopatrzenie rynku w artykuły żywnościowe. 
RZE 5 . l 

Nowa forma obowiązkowych dostaw 

Nie można obecnie przesądzać, że nasza koncepcja finansowania 
przez państwo rozwoju rolnictwa na drodze utrzymania dostaw obo- 
wiązkowych nie ulegnie zmianie przez cały okres siedmiolecia. Być 
może, iż w odpowiednim czasie zaistnieją warunki pozwalające zamie- 
nić dostawy na podatek pieniężny. Obecnie takich warunków nie ma. 


Dostawy obowiązkowe nie są już dzisiaj poważnym obciążeniem go- 
spodarki chłopskiej. Od dłuższego czasu zmniejszamy stopniowo obcią- 
żenie wsi z tytułu dostaw obowiązkowych przez ograniczanie ich wy- 
miaru i podnoszenie cen płaconych przez państwo. 


Obowiązkowe dostawy zboża zmniejszone zostały z 2069 tys. ton 
w 1954 r. do 1130 tys. ton w r. 1958. Udział dostaw obowiązkowych 
zboża w całym skupie zmniejszył się w tym czasie z ok. 90 proc. do 
60 proc. Równocześnie następowała podwyżka cen płaconych za zboże 
dostarczane w ramach dostaw obowiązkowych. W rezultacie świadcze- 
nia wsi z tego tytułu licząc z zamiennikami zmniejszyły się z 3.724 
mln. zł w roku 1954 do 1.018 mln. zł w roku 1958. 


Obowiązkowe dostawy żywca, które w roku 1954 obejmowały 
47 proc. ogólnego skupu, spadły do 22 proc. skupu żywca w roku 1958. 
W wyniku częściowego obniżenia wymiaru dostaw żywca oraz pod- 
wyżki cen płaconych przez państwo, świadczenia z tytułu obowiązko- 
wych dostaw żywca zmniejszone zostały z 3.149 mln. w 1954 r. do 
2.950 mln. w 1958 r. 


Obowiązkowe dostawy ziemniaków zmniejszone zostały z 2.746 tys. 
ton w r. 1954 do 1.950 tys. ton w roku 1958, tj. do 68,7 proc. ogólnego 
skupu. Gospodarstwa do 2 ha zostały całkowicie zwolnione z dostaw 
obowiązkowych ziemniaków i zboża. Ceny płacone za dostawy obo- 
wiązkowe ziemniaków zostały podniesione o 126 proc. W rezultacie 
świadczenia wsi z tytułu tych dostaw obowiązkowych zostały zmniej- 
szone z 961 mln. w roku 1954 do 487 mln. w roku 1958. 


Dostawy obowiązkowe mleka zostały od roku 1957 całkowicie znie- 
sione, co przyniosło wsi wzrost dochodów o 849 mln. zł w stosunku 
do 1954 r. 
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W sumie świadczenia wsi w rezultacie tej polityki zmniejszone zoe 
stały z 9.283 mln. zł w 1954 r. do 4.550 mln. w 1958 r. a w planie 
na 19,9 r. wynoszą około 4 mld złotych. 

Proces zmniejszania świadczeń wsi w postaci dostaw obowiązkowych 
odbywał się przy równoczesnym wzroście dochodów wsi na skutek 
wzrostu produkcji i sprzedaży arlykułów rolnych, na skutek wzrostu 
cen za ariykuly scupowane przez pańsiwo w ramach kontraktacji i na 
wolnym rynku. Ź drugiej strony miały miejsce zmiany w cenach ar- 
tykułów zakupywanych przez wieś, wynikające z konieczności zapew- 
nienia rentowności produkcji i prawidłowego podzialu dochcdu naro- 
dowego. W ostatecznym wyniku realne dochody wsi wzrosiy od roku 
1955 o ok. 26 proc. 


Wzrost dochodowości gospodarki chłopskiej umożliwił znaczne oży- 
wienie ruchu inwestycyjnego, poważny wzrost nakładów własnych wsi 
na potrzeby swojej gospodarki, na budownictwo i wzrost pogłowia 
zwierzęcego oraz zakup maszyn i narzędzi rolniczych. Nakłady inwe- 
stycyjne wsi ze środków własnych wynosiły w roku 1958 ok. 8 mld. zł, 
w tym zakup maszyn i narzędzi rolniczych ze środków własnych 
i z kredytów państwowych sięgał w roku 1958 ok. 1,4 mld. zł. 

Z naszych zamierzeń, z potrzeb podniesienia produkcji rolnej do wy= 
sokości wytyczonych zadań wynika, że na zakup traktorów, maszyn 
i narzedzi rolniczych nakłady muszą wzrosnąć do 31 mld. zł w ciągu 
siedmiolecia, co średnio rocznie wynosi 4,4 mid. 


Jest rzeczą oczywistą. że dotychczasowe środki pobudzające wzrost 
inwestycji produkcyjnych wsi są niewystarczające, konieczny jest bar- 
dziej planowy i zwiększony wysiłek przy współudziale pańsiwa. Tej 
sprawie służyć bęczie Fundusz IRozwoju Rolnictwa. 

Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa oznaczać będzie: 

— wydatne zwiekszenie środków przeznaczonych na realizację ze- 
społowych inwestycji na wsi oraz na rekonstrukcję techniczną rolnic- 
tw u; | 

-— zagwarantowanie planowego, zgodnego z potrzebami rozwoju rol- 
nictwa i interesami małorolnych i średniorolnych chłopów kierunku 
na.ładów Inwestycyjnych; 

— zapewnienie takiego tempa intensyfikacji gospodarki rolnej, które 
pozwoli na osiągnięcie wskaźników produkcyjnych wytyczonych przez 
III Zjazd partii. 


Pozdział środków i maszvn 


Z 25 mld. zł, które stanowią równowartość świadczeń wsi na rzecz 
panstwa z tytułu dostaw obowiązkowych konieczne jest przeznaczyć 
sumę 3 mld na pokrycie dodatkowych inwestycji w przemyśle, związa- 
nvch ze zwiększeniem programu mechanizacji i melioracji rolnictwa. 
Pozostała suma 22 mld. zł tworzyć będzie Fundusz Rozwoju Kolnie- 
twa oddany do dyspozycji kółek rolniczych. 

Zachodzi potrzeba wydzielenia części Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
do dyspozycji powiatowych zarządów kółek rolniczych. Część ta nie po- 
winna przekraczać 20 proc. całości Funduszu. 
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W ramach tej sumy powiatowe względnie wojewódzkie władze kółek 
rolniczych mogą: 

— udzielać zwrotnych kredytów kółkom rolniczym, które zakupują 
sprzęt maszynowy, a nie posiadają dostatscznych środków własnych; 
kredyty nie powinny być dłuższe jak dwuletnie; 

— w określonych przypadkach udzielać zwrotnych kredytów na za- 
kup przez kółka rolnicze sprzętu do produkcji materiałów budowla- 
nych organizowanej w ramach kółka rolniczego na potrzeby wsi; 

— zakupywać maszyny melioracyjne o wydolności pracy przekra- 
czającej potrzeby terenu objętego działalnością jednego kółka, a nie- 
zpędne do prac melioracyjnych na okres stały, lub czasowy na terenie 
działania kilku kółek rolniczych; maszyny stanowiłyby własność zarzą- 
du powiatowego kółek rolniczych, lub w określonych przypadkach 
własność kółka rolniczego; 

— udzielać corocznie nagród rzeczowych kółkom rolniczym po jed- 
nym w kazdym powiecie i województwie za najlepsze osiągnięcia pro- 
dukcyjne ogółu gospodarstw chłopskich na terenie działania danego 
kólka rolniczego, fundusz nagród nie powinien przekraczać 5 proc. su- 
my będącej w dyspozycji powiatowych zarządów kółek rolniczych. 

Pozostała suma Funduszu Rozwoju Rolnictwa bedzie sukcesywnie, 
w miarę realizacji dostaw cbowiazkowych przekazywana do ayspozycji 
poszczególnych kólek rolniczych. Każda wieś będzie korzystać z Fun- 
duszu Rozwoju Rolnictwa, proporcionalnie do wysokości dostaw obo- 
wiezkowych produztów rolnych. Kółka rolnicze winny przeznaczać 
środki Funduszu przede wszystkim na zakup traktorów i maszyn rol- 
niczych. 

Środki te pozwolą w latach 1959—65 na zakup ponad 90 tys. traktą- 
rów z kompletami podstawowych maszyn towarzyszących oraz maszyn 
omłotowychn. Musimy zmierzać do tego, ażeby każde kółko rolnicze 
w ciągu tych lat zostalo wyposażone w sprzęt mechaniczny odpowia- 
daiący warunkom i potrzebom danej wsi. 


Fundusz Rozwoju Rolnictwa bedzie się nagromadzać stopniowo 
i równocześnie we wszystkich kółkach rolniczych. Jednakże nie będzie 
możliwości równoczesnego wykorzystania tego Funduszu przez wszyst- 
kie kolka dla zakupu sprzętu mechanicznego. Ilość traktorów i maszyn 
rolniczych będzie bowiem wzrastać stopniowo w związku z czym za- 
spokojenie zapotrzebowań na maszyny nie może obiąć jednocześnie 
wszystkich kółek, musi być rozłożone w czasie. Trzeba więc :.ądzie 
ustalić określone kryteria rozdziału maszyn. Najważniejsze z nich to: 

po pierwsze — należy dostarczać traktory tylko wraz z. kompletami 
maszyn towarzyszacych. które gwarantują kompleksowe i "efek.ywne 
wykorzystanie mechanicznej siły pociągowej; dążyć AE aby kołko 
rolnicze w danej wsi rozborząazało dwoma lub wiecej traktorami (za- 
leznie od potrzeb) tak aby mogły być zmechanizowane przy pomocy 
tego sprzętu podstawowe prace polowe we wsi i abv mogli z niego ko- 
rzystauć w porę wszyscy potrzebuijący go chłopi; będzie to sprzyjało 
uśruntowaniu zaufania do mechanizacji, pozwoli na stopniowe Zzastę- 
powanie siły konnej mechaniczną siłą pociagową; 

po drugie — należy kierować traktory przede wszystkim na tereny, 
na których będą one najlepiej wykorzystane i przyniosą największe 
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efekty produkcyjne, są to w pierwszym rzędzie tereny Ziem Zachod- 
nich, województwą poznańskiego, bydgoskiego oraz szereg powiatów 
w innych województwach, w których występuje brak siły roboczej, 
duży odpływ młodzieży do zawodów pozarolnych, duże obszary Pań- 
Stwowego Funduszu Ziemi; tereny te posiadają również z reguły lepiej 
przygotowane zaplecze techniczne i kadrowe; 

po trzecie — należy kierować sprzęt mechaniczny w pierwszej kolej- 
ności do tych kółek rolniczych, których członkowie dadzą największy 
wkład śrouków własnych na zakup sprzętu; będzie to ważnym czynnikiem 
gwarantującym gospodarski stosunek do wspólnego sprzętu i obchodzenia 
się z n.m w sposób troskliwy; własne wkłady członków podlegać będą 
zwrotowi na warunkach określonych statutem kółek rolniczych lub inny= 
mi normatywnymi aktami; 

po czwarte — ażeby umożliwić kółkom rolniczym, których nagroma- 
dzony Fundusz Rozwoju Rolnictwa nie jest jeszcze wystarczający na za- 
kup kompletu maszyn należy udzielać im kredytu inwestycyjnego na 
poczet przyszłych wpływów na FRR, zwłaszcza w pierwszym okresie 
powstawania tego funduszu; za środki Funduszu Rozwoju Rolnictwa kół- 
ka mogą budować pomieszczenia dla przechowywania swoich maszyn 
i sprzętu. 

Należy przewidzieć skierowanie części środków na wykonanie robót 
wodno-melioracyjnych o charakterze lokalnym, na zakup niezbędnych 
materiałów do wykonania tych prac i opłacenie fachowej robocizny. Pań- 
stwo w tych przypadkach powinno udzielić pomocy w postaci zabezpie- 
czenia dokumentacji technicznej oraz nadzoru fachowego nad tymi robo- 
tami. Należy także umożliwić spółkom wodnym dla celów pielegnacji łak 
i pastwisk, zakup zestawów maszyn takich, jak ciągniki DT 55, wał gład- 
ki, siewniki do nawozów, brona łąkowa, pług łąkowy. Mniejsze zestawy 
(pług i brona łąkowa, wał gładki, skaryfikator), należy przeznaczyć dla 
kółek rolniczych we wsiach o niewielkim areale użytków zielonych. 

Środki Funduszu można będzie też przeznaczać na meliorację i zagospo- 
darowanie pomelioracyjne gruntów, stanowiących wspólnoty wiejskie, oraz 
gruntów PFZ, przydzielonych w użytkowanie kółkom rolniczym. Nato- 
miast chłopi powinni ponosić koszty konserwacji urządzeń mielioracyj- 
nych w całości, proporcjonalnie do uzyskiwanych korzyści. We wsiach, 
w których zaopatrzenie w wodę jest palącą potrzebą, Fundusz Rozwoju 
może być użyty jako uzupełnienie przeznaczonych na ten cel środków 
gospodarki komunalnej i własnych wkładów chłopskich. Wreszcie za zgo- 
dą członków kółka rolniczego w poszczególnych. ściśle określonych przy- 
padkach środki FRR mogą być również wykorzystane na inwestycje 
związane z uruchom'eniem drobnych zakładów. przerabiających produkty 
rolne, a w szczególności przechowalni cwoców i warzyw, urządzeń do 
tłoczenia moszczów, produkcji pulp, zakładów prostego przetwórstwa wa- 
rzyw, kiszenia, marynaty, zlewni mleka, punktów półmechanicznego prze- 
robu słomy lnianej i konopnej, suszarni tytoniu itp. 

Działalność zakładów przetwórczych uruchomionych przez kółka rolni- 
cze powinna stanowić uzupełnienie działalności branżowych organizacji 
państwowych lub spółdzielczych, zwłaszcza tam, gdzie istnieją poważne, 
nie wykorzystane możliwości rozwoju przetwórstwa rolnego. 

W polityce rozdziału środków materialnych na pokrycie potrzeb kółek 
rolniczych należy kierować się zasadą, ażeby żadna wieś nie musiała cze- 
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kać na rozpoczęcie inwestycji ze swego FRR dłużej, jak dwa lata. Dlatego 
szczególnej wagi nabiera takie planowanie rozdziału środków inwestycyj- 
nych zarówno w ramach FRR, jak i innych nakładów państwa na rolnic- 
two, ażeby każda wieś odczuła poprawę warunków gospodarowania, Wy- 
mnagać to będzie wnikliwego opracowania konkretnych i szczegółowych 
planów inwestycyjnych w każdym powiecie, w których znajdą odbicie 
potrzeby rozwoju rolnictwa w każdej wsi. Plany te nie mogą powstawać 
za biurkiem. Muszą one wynikać z gruntownej oceny rezerw każdej gro- 
mady i wsi, muszą się opierać na rzeczywistej inicjatywie społecznej 
1 gospodarczej wsi i wkładzie własnym chłopów. 

! j dka 
| Wzrost produkcji I rozwój zespołowych form gospodarowania 


Najważniejszym warunkiem prawidłowego pod względem ekonomicz- 
nym i społecznym wykorzystania Funduszu Rozwoju Rolnictwa jest 
przekształcenie kółek rolniczych w masową, powszechną organizację 
społeczno-gospodarczą polskiej wsi. Ta forma organizacyjna pozwala naj- 
lepiej obecnie na rozwijanie zespołowego wysiłku inwestycyjnego wsi, na 
gromadzenie wspólnego majątku chłopskiego, na torowanie drogi postępo= 
wi agrotechnicznemu na wsi, na przyspieszenie intensyfikacji rolnictwa. 


Kółka rolnicze jako powszechna organizacja chłopów stwarzać będą 
najbardziej dogodne warunki kojarzenia wzrostu produkcji rolnej z roz- 
wojem społecznych, zespołowych form gospodarowania. 


Na rzecz upowszechnienia kółek rolniczych działać bedzie przede wszyst= 
kim zainteresowanie materialne ogółu chłopów w wykorzystaniu Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa oddanego do dyspozycji kółek rolniczych. Środki 
uzyskane z Funduszu Rozwoju Rolnictwa stanowić będą część zespołowe- 
go majątku kółka rolniczego. Wspólny majątek kółek rolniczych wzrastać 
będzie ponadto w oparciu o wkłady własne członków kółka oraz dochody 
z działalności gospodarczej. Wkłady członkowskie mogą mieć charakter 
pożyczek zwrotnych z bieżących dochodów kółka bądz charakter udziałów 
na zasadach obowiązujących w spółdzielczości. Wkłady i udziały mogą 
być oprocentowane. 


Fundusz Rozwoju Rolnictwa zostanie ustalony z dniem 1 sierpnia 
1959 r., przy czym na poczet tego funduszu w roku bieżącym bedą prze- 
kazywane sumy z dostaw obowiązkowych zboża i ziemniaków. Sumy po+ 
chodzące z dostaw obowiązkowych żywca będą wpływały w br. nadal do 
budżetu państwa — natomiast na FRR będą przekazywane od 1 stycznia 
1960 r. W miarę wykonywania obowiązkowych dostaw będą odprowadza= 
ne odpowiednie sumy do Banku Rolnceo na rzecz poszczególnych wsi. 

Działalność gospodarcza kółek rolniczych musi być oparta o zasadę ren- 
towności zapewniającą co najmniej pokrycie bieżących kosztów eksploa- 
tacji i amortvzacji środków trwałych. Kółka rolnicze powinny dążyć do 
uzyskiwania czystych nadwyżek, w celu powiększenia wspólnego majątku 
dla coraz pełniejszego zaspokajania potrzeb wsi. Sumy z funduszu amora 
tvzacyineco brzeznaczone są na kapitalne remonty i zakup nowych środ- 
ków trwałych. 

Majątek kólsk rolniczych i uzyskiwane czyste nadwyżki powinny stano- 
wić w zasadzie niepodzielną ich własność. Opłatv za usługi świadczone 
przez kółko mogą być zróżnicowane dla członków i nieczłonków. Różnica 
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w opłatach nie powinna jednak przekraczać 20 proc. ceny płaconej przez 
członków. | | 

We wsiach, w których część członków kółka rolniczego zorganizowała 
spółdzielnię produkcyjną, celowe i słuszne będzie dalsze wspólne 
użytkowanie spolecznego majątku kółka rolniczego. O ile jednak takie 
rozwiązanie będzie utrudnione ze względów gospodarczych bądź też o ile 
członkowie kóika czy spółdzielni będą takiej formie użytkowania przeciw= 
ni, wówczas majątek może być podzielony fizycznie lub w drodze rezli- 
czenia gotówkowego w odpowiednich proporcjach między spółdzielnie 
produkcyjne i kółko rolnicze. Zasada ta dotyczy również resztówek i zie- 
mi znajdującej się w trwałym, wspólnym użytkowaniu przez kółko. Kółka 
rolnicze będą prowadziły rachunkowość ustaloną przez Związek Kółe 
Rolniczych. Nad właściwą działalnością kółek będą czuwać ich komisje 
rewizyjne. Dla pomocy kółkom rolniczym w wykonywaniu ich nowych 
zadań — Związek Kółek Rolniczych powinien prowadzić instruktaż fa- 
chowy oraz sprawować nadzór i kontrolę nad działalnością gospodarczą. 
W oparciu o Fundusz Rozwoju Rolnictwa i własne środki, jakie chłopi 
przeznaczą na produkcję rolną, kółka rolnicze będą mogły podejmować 
daleko szerszą niż dotychczas działalność gospodarczą na wsi. 

Stworzenie trwałej bazy materialnej w kółkach rolniczych pozwoli na 
bardziej wielostronne i praktyczne wdrażanie postępu technicznego do ruz- 
drobnionej gospodarki chłopskiej. Kó!lka rolnicze będą miały więc możli- 
wość szerszego rozwijania poradnictwa rolniczego, krzewiehia wiedzy 
rolniczej i gospodarczej oraz umacniania stałej więzi między gospodarką 
chłopską a nauką rolniczą. Wówczas bowiem działalność państwa nad 
podnoszeniem kultury produkcji rolnej w dziedzinie nasiennictwa, upra- 
wy i nawożenia, hodowli zarodowej itp., nad podnoszeniem poziomu Sani- 
tarno-weterynaryjnego hodowli zwierzat, walki ze szkodnikami i choroba- 
mi roślin oraz chwastami hedzie bardziej skuteczna, gdvż spotykać się 
będzie ze świadomym współdziałaniem szerokich mas chłopskich. 


Dla wykonywania zwiększonych zadań kółek -rolniczvch w zakres'e 
podnoszenia kultury rolnej, niezbędne jest wzmocnienie fachowej kadry 
instruktorów rolnych. Należv dażyć do tego, by w ciągu najbliższych lat, 
teren każdcj gromady był obsługiwany przez jednego instruktora kółek 
rolniczych, Wymasa tn racjonalniejszego rozstawienia fachowych kadr 
rolniczych, nierzodko dz'siai zatrudnionych przy czynnościach admini'stra- 
cvjnvch i handlowych. Nakłada to również obowiązek na wyższe i śred- 
nie szkolnictwo ro!n'cze przygotowania na odpowiednim poziomie nowych 
kadr fachowvch. Kółka rolnicze i działajace w ich ramach zrzeszenia 
hranżowe powinny otoczyć snocialną opieką instruktorska produkcję 
kontrakiowaną i czuwać nad właściwym zaopatrzeniem chłopów kontrak- 
tuiacvch w środki produkcji. 

Kółka rolnicze bedą mogły zawierać umowy w imieniu całej wsi 
i dzieki temu przyczyniać się do prawidłowewo rozmieszczenia produkcji 
kantraktnawanej, pomasaiac chłopom w specializowaniu się w poszcze- 
cjlnych działach produkcji rolniczej. Organizujac zbiorowe dostawy za- 
kontraktowanej produkcji, kółka rolnicze bedą mogły zapewnić kontrolę 
n»qd prawidłowym odbiorem i klasyfikacją dostarczonych produktów 


rolnvch, 
Szerokie pole działalności mają kółka rolnicze w dziedzinie gospodarki 
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nawozowej. Na tym odcinku istnieją w naszym rolnictwie nie wykorzy- 
siane doiychczzs nalezycie, duże rezeiwy prouukcyjne. Szczególnie w za- 
kresie nawozów organicznych marnujemy poważne zasoby przez niepra- 
widłowe przechowywanie i stosowanie obornika. Pomimo osiągniecia 
(dzięki wzrostowi pogłowia zwierzęcego) takiej ilości obornika, ktora 
pozwala obecnie na nawożenie w wysokości przeciętnie około 250 q 
obornika na 1 ha ziemi ornej co 4 lata — występują jednak poważne 
straty szładników obdorn'ka, zmniejszające znacznie jego wartość nawozo- 
wą. Dla przykładu mozna podać, że straty azotu jakim można by zapobiec 
przez właściwą gospodarkę obornikiem sięgają około 100 tysięcy ton 
czystego składnika rocznie, obok istniejących również mniejszych strat 
pctasu. Prawie nie wykorzystane są inne jeszcze zasoby nawozów natu- 
ralnyan jak np. torfy, które w zasięgu lokalnym w wielu rejonach 
kraju mogą poważnie przyczynić się do podniesienia urodzajności gleb 
lesk:ich. 

Przy nie wykorzystanych należycie zasobach nawozów organicznych, 
wzrastają z roku na rok dostawy nawozów mineralnych. Obecnv poziom 
zużycia wynosi 42 kg, a w nastepnym pięcioleciu przewiduje się wzrost 
do około 80 kg wszystkich 3 sutadników razem na hektar powierzchni 
zbiorów. Lecz efektywność zastosowanych przez rolnictwo nawozów jest 
nadal jeszcze niska. Ma to swoją przyczynę w wadliwym stosowaniu na- 
wozów, jak również niedoccnianiu u nas potrzeby wapnowania gleb. 
Dobitnie świadczą o tym dane wskazujące na duże różnice w efektyw- 
ności stosowanych nawozów w poszczególnych województwach. W wa- 
runkach niskiej kultury rolnej w wielu rejonach pokutują nadal niezdro- 
we tradycje stosowania zbyt jednostronnego lub przeważającego nawoże- 
nia azotowego, przy niedostatku nawożenia fosforowego, a szczególnie 
potasowego. 

Uruchomienie tvch rezerw da poważne efekty produkcyjre, których 
uzyskanie inną drogą wymacałoby znacznie wickszych nakładów. Udzie- 
lanie chłopom pomocy w wykorzystaniu tych wielkich rezerw gospodarki 
nawozami stanowić winno codzienne zadanie kółek. Działalność ta winna 
się przejawiać w instruktażu i popularyzacji racjonalnej gospodarki na- 
wozami organicznymi i m'neralnymi, głównie poprzez organizację kon- 
kursów, pogadanck fachowych oraz zakładanie poletek pokazowych na 
terenie wsi. Doniosłe znaczenie produkcyjne posiada ułatwianie rolni- 
kom — przy zastosowaniu mechanizacji — rozsiewu wapna nawozowego 
i wvlewu nawozów płynnych. 

Równie doniosłe są zadania kółek rolniczych w zakresie ulepszenia 
gospodarki nasiennej. Ulepszenie tej gospodarki to jedna z pocsiawowych 
rezerw, jakimi dvsponuje nasze rolnictwo. Zwyżka plonów, jaka nastę- 
puje przy zastosowaniu kwalifikowanych, odmianowych lub mieszańco- 
wych nasion w miejsce nasion zdegcnerowanych wieloletnią uprawą 
w jednym gospodarstwie — jest znaczna i może sięgać do 20 proc. przy 
nasionach mieszańcowych, np. kukurvdzy do 35 proc., zaś w plonach 
ziemniaków. gdzie iako czynnik dodatkav'y wchodzi zdrowotność sadze- 
niaka, zwyżki plonów mogą przekraczać 50 proc. 

Potwierdzają to wyniki doświadczeń stacji badawczych jak i doświad- 
czenia rolników praktyków. Zaopatrzenie więc naszego rolnictwa w dokrv. 
odmianowy materiał siewny, a zwłaszcza tvch gosnodarstw, które od 
w:elu lat nie odnawiały swego materiału siewnego, oraz coroczne dostar- 
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czanie potrzebnych ilości nasion kwalifikowanych — przyczyni się 
w b. poważnym stopniu do podniesienia plonów. 

Produkcja materiału selekcyjnego niemal we wszystkich gatunkach 
uprawianych roślin w Polsce jest ilościowo wystarczająca. Nasiona 
elitarne produkowane są w przeszło 100 państwowych gospodarstwach 
hodowli roślin. Główne zadanie polega na tym, aby produkcja ta również 
jakościowo była bez zarzutu. 


Oświata rolnicza, spółdzielczość wiejska, rady narodowe 


Kółka rolnicze winny odegrać główną rolę w zaopatrzeniu w nasiona 
kwalifikowane gospodarstw chłopskich. Ich zadaniem jest: dobór gospo- 
darstw reprodukcyjnych, kontrola plantacji oraz organizacja wymiany 
sąsiedzkiej nasion, popularyzowanie i propagowanie siewu nasion kwali- 
fikowanych, popularyzowanie i propagowanie odmian roślin poprzez po- 
letka doświadczalne, organizowanie zbiorowego zakupu i wymiany nasion. 

Udoskonalenie gospodarki nasiennej przyniesie przy stosunkowo nie- 
wielkich nakładach inwestycyjnych — wielkie korzyści gospodarcze. 

Kółka rolnicze powinny prowadzić systematyczną pracę na polu krze- 
wienia oświaty rolniczej i wdrażania postępu agrotechnicznego. Praktyka 
uczy, że zadania te kółka rolnicze potrafią spełniać przez organizowanie 
samokształcenia, poletek doświadczalnych, pokazów instrukcvinych i kon- 
kursów, lokalnych wystaw rolniczych. Szczególną troską kółka powinny 
otoczyć młodzież uczestniczącą w przysposobieniu rolniczym, którego 
współorganizatorem jest Związek Młodzieży Wiejskiej. 

Szeroka działalność kółek rolniczych połączona z rekonstrukcią tech= 
niczną rolnictwa sprzyjać będzie wzrostowi zainteresowania oświatą rolni+ 
czą i upowszechnieniem wiedzy i kultury rolnej. | 

Wraz ze zwiększającą się rolą kółek rolniczych konieczna iest ich ścisła 
współpraca z organizacjami spółdzielczości wiejskiej. Kółka wraz ze 
spółdzielczością wieiską powinny organizować zbiorowy zbyt artykułów 
rolniczych i zaopatrywanie gospodarstw chłopskich w nawozy, Środ« 
ki ochrony roślin, ziarno siewne, pasze itp. 

Mogą one również organizować wstępną obróbkę i przetwórstwo su+ 
rowców rolnych (mleka, warzyw, owoców itp.). | 

Przekształcenie kółek rolniczych w powszechną organizację chłopską 
romwrzaądzającą Funduszem Rozwoju Rolnictwa stawia przed radami na« 
rodowymi nowe zadania. Z jednej strony punkt cieżkości organizatorskief 
pracy wśród chłopów przesuwa sie do kółek rolniczych — z drugiej zaś 
rośnie wybitnie rola rad narodowych jako czynnika nlanujacego i koordy= 
nujacego działalność wszystkich organizacji gospodarczych — samorzą« 
dowvch. spółdzielczych i państwowych w rolnictwie. | 

Szczerólneso znaczenia nabiera w tej svtuacii planowanie rozdziału 
1 snosnbn wykorzystania zwiększonych środków inwestycyjnych. 

Radv narodowe w onarciu o oninie i wnioski zwiazków kółek rolniczvch 
bedą ustalać koleiność wykorzvstania środków FRR — w p:wiązar: u 
z innvmi środkami inwestvcvinvmi i kredvtami państwowymi, hedą 
roztaczać nadzór i kontrolę nad celowym ich wykorzystaniem, będą udzie- 
lać pomocy fachowej przez właściwe rozstawienie agronomów, zootechni- 
ków 1 innvch specialistów, powinny opracować kompleksowe plany 
rozwoju rolnictwa swego terenu. _ = 
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W rękach kółek rolniczych znajdzie się wielomiliardowy majątek spo- 
łeczny. Będzie on własnością wsi, będzie on strzeżony gospodarską troską 
chłopów. Będzie to równocześnie majątek o wielkim znaczeniu dla całej 
gospodarki narodowej, dlatego rady narodowe muszą się poczuwać do 
odpowiedzialności za jego ochronę, efektywne wykorzystanie dla intensy- 
fikacji produkcji rolnej, jak również za to, aby służył interesom pracu- 
jącej wsi. 

W wykonaniu tych zadań znaczna rola przypadnie gromadzkim radom 
narodowym. W celu umożliwienia gromadzkim radom narodowym spra- 
wowania roli koordynującej i nadzorującej w stosunku do kółek rolni- 
czych należy powołać komisje, w których skład wejdą wszyscy prezesi 
kółek rolniczych z terenu gromady, agronom rejonowy oraz być może 
przedstawiciel powiatowej rady narodowej. 


Z tego co dotychczas zostało powiedziane wynika, że pragniemy pod- 
nieść rolę kółek rolniczych i uczynić z nich potężną dźwignię rozwoju 
rolnictwa. W związku z tym może powstać pytanie — na co partia stawia 
w swej polityce rolnej, na kółka rolnicze, czy na spółdzielnie produk- 
cyjne? 


Praktyka przekona chłopów o przydatności zespołowej gospodarki 
rolnictwa 


Polityka rolna partii ustalona została na III Zjeździe. Uchwały Zjazdu 
są dla Komitetu Centralnego i dla całej partii wytyczną działania. Prze- 
dłożona na dzisiejszym plenum nowa koncepcja podnosząca rolę i zna- 
czenie kółek rolniczych jest konstruktywnym rozwinięciem uchwał 
Zjazdu w sprawie polityki partii na wsi. Treść społeczna zawarta w tych 
uchwałach — to skierowanie wsi szerokim frontem na drogę socjalistycz- 
nego rozwoju. Mając ten cel na oku partia w swej praktycznej polityce 
stawia zarówno na kółka rolnicze, jak i na spółdzielnie produkcyjne. 

Polityka — jeśli ma być realna — musi się wywodzić z konkretnej 
rzeczywistości, musi tkwić w niej wszystkimi korzeniami, gdyż tylko 
wówczas może być skutecznym narzędziem do budowy nowej rzeczywi- 
stości. Sytuacja, jaka dzisiaj istnieje na wsi wskazuje, że główna uwaga 
partii winna być skierowana na kółka rolnicze. Mają one wszystkie szan- 
se, aby stać się powszechną, masową, samorządną organizacją społeczno» 
gospodarczą chłopów, organizacją nabierającą coraz więcej socjalistycz- 
nvch treści. Nie wolno z tego wyprowadzać wniosku, że spółdzielczość 
produkcyjna staje się dla partii sprawą mniej ważną, drugoplanową, że 
zamierzamy jej udzielać mniej wysiłku i uwagi. Wszędzie tam, gdzie 
przez pracę partyjną ukształtujemy odpowiednie warunki, gdzie chłopi 
poczują się doirzali do tworzenia spółdzielni produkcyjnych będziemy 
im w tvm dziele wszystkimi siłami pomagać. 

Kółka rolnicze nie są bynajmniej czynnikiem przeciwstawnym spół- 
dzielczości produkcyjnej, lecz odwrotnie należy w nich widzieć szkołę 
kształtującą świadomość i praktyczne nawyki wsi do zbiorowego gaspo- 
darowania. Szczególnie wprowadzenie w życie koncepcji mechanizowa- 
nia procesów produkcvjnvch w gospodarstwach chłopskich bedzie syste- 
matycznie zbliżać chłopów do kompleksowej pracy zespołowej, do idei 
spółdzielczości produkcyjnej. | | 

Nie mamy zamiaru tego ukrywać, mimo że wroga propaganda usiłuje 


4) 


wykorzystywać tę okoliczność dla swoich celów, mówiąc chłopom: — 
widzicie, partia chce was oszukać, mówi o kółkach rolniczych, a myśli 
o spółdzielniach produkcyjnych. Nie my, nie partia oszukuje chłopów — 
usiłują ich nalomiast oszukać reakcjoniści i wstecznicy. My mówimy 
o tym, o czym myślimy. Chłopi sami się przekonają czego ich nauczy 
praktyka kółek rolniczych, praktyka mechanizacji ich gospodarstw przy 
pomocy maszyn stanowiących zespołową, społeczną własność. My tylko 
przewidujemy rezultaty tej praktyki. 

Do wielkich głupstw należy twierdzenie, że komuniści chcą zakładać 
spółdzielnie produkcyjne po to tylko, aby uczynić zadość doktrynie socja- 
lizmu. Spółdzielnie produkcyjne nie są dla partii celem samym w sobie. 
Partia stoi na gruncie socjalistycznej przebudowy rolnictwa, widzi, że 
przebudowa ta dokonana być moze tylko przez utworzenie wielkich, 
kolektywnych gospodarstw chłopskich, tj. spółdzielni produkcyjnych, lecz 
celem tej przebudowy ma być przede wszystkim zwiększenie produkcji 
rolnej i potanienie jej kosztów. Łącznie z tym przebudowa ta przynosi 
rozwiązanie szeregu innvch problemów społecznych na czele z likwidacją 
wyzysku na wsi. By jednak osiągnąć cel podstawowy, to znaczy zwięk- 
szyć produkcję rolną i obnizyć jej koszty, tworzenie spółdzielczych 
gospodarstw chłopskich musi się odbywać za zgodą chłopów, muszą oni 
sami przeprowadzić przebudowę struktury rolnictwa. Leży to w żywot- 
nych interesach wsi i całego kraju. Istota rzeczy w obecnej svtuacji 
sprowadza się do tego, by podnieść świadomość chłopską do poziomu wv- 
maganego dla socjalistycznej przebudowy wsi. Szerokie możliwości w tej 
dziedzinie otworzy powszechna i masowa organizacja kółek rolniczych. 


We wszystkich krajach socjalistycznych trwa, lub dokonał się już 
proces zespalania ziemi w wielkich, kolektywnych gospodarstwach. We 
wszystkich gospodarczo rozwiniętych krajach kapitalistycznych wzmaga 
się proces pochłaniania gospodarstw małych przez gospodarstwa większe. 
Inny mechanizm ekonomiczno-społeczny jednoczy i zespala w wielkie 
kolektywy gospodarstwa chłopskie w państwach socjalistycznych, a inny 
doprowadza do zanikania drobnej własności rolnej i do koncentracji 
ziemi w rękach coraz mniejszej ilości właścicieli w państwach kapi- 
talistycznych. Zasadniczo inne są też skutki społeczne tych procesów 
w jednej i drugiej grupie państw. Ale wspólną cechą tych procesów jest 
likwidacja lub wypieranie gospodarstw małych na rzecz większych 
i wielkich gospodarstw rolnych, bądź socjalistycznych, bądź kapitalistycz- 
nych. W jednym i drugim przypadku, tak przy socjalizmie, jak i przy 
kapitalizmie — mimo wielu innvch przeciwstawnych przyczyn — wspól- 
ną przyczyną powstawania wielkich gospodarstw są ich lepsze wyniki 
produkcyjne, mniejsze koszty produkcji. 

W naszym rolnictwie odbywa się proces odwrotny. Ilość gospodarstw 
rolnych stale się powieksza, a obszar ich ulega stałemu zmniejszaniu. 
Wydajność pracy, po wielkim powoiennvm skoku spowodowanym zm'aną 
struktury rolnej, wzrasta nieznacznie. Musi to nas napawać niepokojem. 


Mechanizacja procesów produkcyjnych, to podstawowy warunek obni- 
żenia kosztów produkcji i rozwoju rolnictwa. Motvka, płachta siewna 
ij kosa ustąpić muszą miejsca maszynom i innym bardziej doskonałym 
narzędziom pracy. Zrozumienie i pragnienie tej zmiany staje się na wsi 
coraz powszechniejsze, jest coraz szerszym żądaniem chłopów. I nie chłop 
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będzie sprawiał trudności przy mechanizacji rolnictwa, lecz jego pole, 
mała powierzchnia uprawna jego ziemi. 

Dla osiągnięcia dobrych efektów ekonomicznych mechanizacji rolnic- 
twa, oprócz innych warunków, podstawowym warunkiem jest duży 
obszar uprawny. W gospodarstwach chłopskich o małym areale upraw- 
nym mechanizacja, niczależnie od tego, że napotyka na szereg trudności, 
przynosi mniejsze rezultaty, w mniejszym stopniu może obniżyć koszty 
produkcji niż w gospodarstwach o dużym obszarze ziemi. Struktura 
naszego rolnictwa, którą cechuje daleko posunięte rozdrobnienie gospo- 
darstw będzie niewątpliwie bardzo poważnym utrudnieniem przy wdra- 
żaniu mechanizacji w małych gospodarstwach. W tej sytuacji mechani- 
zacja musi rodzić i wzmagać wśród chłopów, szczególnie drobnorolnych, 
tendencje do sąsiedzkiego łączenia swych pól, do tworzenia zespołów 
uprawy roli, do szukania lepszych od dotychczasowych form gospodaro- 
wania.. Ta perspektywa jest nieuchronna, choć jeszcze oddalona na taki 
okres czasu, który jest niezbędny dla nasycenia rolnictwa techniką ma- 
szynową. 

Przy tradycyjnych metodach uprawy ziemi w niektórych rejonach Pol- 
ski wskutek dużego odpływu młodzieży wiejskiej do miast występuje nie- 
dostatek siły roboczej w rolnictwie, szczególnie w większych gospodar- 
stwach. Na wielu gospodarstwach pozostali tvlko starzv ojcowie. Dziec 
ich odeszły od pracy rolnej do innvch zawodów, znalazły się w miastach. 
Proces odpływu młodzieży ze wsi do miast ma miejsce nie tylko w naszym 
kraju. Lecz u nas, przy bardzo małej mechanizacji rolnictwa jego skutki 
dla produkcji rolnej są dotkliwe. Gospodarstwa cierpiące na brak siły ro- 
boczej nie rozwijają się, a często kurczy się ich produkcja. Wskutek tego 
ich właściciele bardzo często nie są w stanie uiszczać w pełni należnych 
podatków i dostaw obowiązkowych. W takich przypadkach rady narodowe 
z reguły redukują te należności państwa. Traci więc społeczeństwo, bo 
otrzymuje mniej produktów i surowców do produkcji, traci państwo, bo 
otrzymuje mniej podatków i świadczeń, traci chłop, bo nie otrzymuje ze 
sweżo gospodarstwa tyle, ile ono dać może. Z takim stanem rzeczy godzić 
się nie wolno nikomu. Problem ten trzeba rozwiązywać przede wszystkim 
na drodze mechanizacji rolnictwa'oraz przez gospodarkę zespołową, szcze- 
gólnie przez zespołową uprawę ziemi nie eksploalowanej w pełni wskutek 
braku siły roboczej. * 

W dyspozycji Państwowego Funduszu Ziemi pozostawało na dzień 31 
grudnia ub. roku ponad 660 tys. hektarów ziemi. Grunty te pozostają 
w olbrzymiej większości w dzierżawnym użytkowaniu chłopów, w tym 
około 8u5 tys. ha użytkowanych jest w sposób bezumowny. Kółka rolni- 
cze w liczbie 516 dzierżawią dotychczas zaledwie 10.200 ha. Oprócz Pań- 
stwoweżo Funduszu Ziemi w użytkowaniu państwowych gospodarstw rol- 
nycn pozostaje ca 100 tys. ha gruntów tzw. grupy „C*, które z różnych 
przyczyn (brak siły roboczej, budynków gospodarskich, szachownica 
Z gruntami enlopskimi iip.) nie mosą być należycie zagospodarowane 
przez dotychczasowego uzytkownika. Obvdwie te grupy gruntów, aw każ- 
dym razie ich większość powinny się znaleźć pod zarzadem kółek rolni- 
czych wzęlęanie spółdzielni produkcyjnych dla zespołowej uprawy. Na 
gruntach tych z uwagi na ich obszar zastosowanie techniki maszynowej 
uzależnione jest tylko od jej posiadania i od opanowania umiejętności 
posługiwania się maszynami rolniczymi. 
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Kółka rolnicze przejmując w swe ręce gospodarkę na tych gruntach bę 
dą mogły, po pierwsze — wypracować dla siebie własne fundusze, ktore 
umożliwią im rozszerzenie zakresu swego działania i po drugie — przez 
zespołową uprawę tych gruntów wzmacniać się będzie wśród chłopów idea 
kolektywnego gospodarowania. 

Nie stoi więc przed nami wybór — kółka rolnicze, czy spółdzielnie pro- 
dukcyjne. I jedne i drugie wymagają koncentracji wysiłków partii dla ich 
rozwoju. I jedne i drugie słuzą sprawie socjalistycznej przebudowy wsi 
w celu umożliwienia rozwoju rolnictwa. 

Rozwijanie masowego ruchu kółek rolniczych i rekonstrukcja bazy tech- 
nicznej rolnictwa będzie się splatać z dalszym postępem spółdzielczości 
produkcyjnej i umacnianiem sektora socjalistycznego w rolnictwie. 

Dojrzewanie w umysłach chłopów przekonania o celowości przejścia na 
drogę socjalistycznej przebudowy wsi będzie postępowało tym szybciej im 
bardziej widoczne będą korzyści płynące z zespołowej gospodarki w rol- 
nictwie, im bardziej będzie oddziaływać przykład kółek rolniczych gro- 
madzących mienie społeczne i prowadzących zbiorową działalność produk- 
cyjną oraz dobry przykład spółdzielni produkcyjnych. 

Socjalistyczna przebudowa wsi wymaga przekonania się chłopów 
w praktvce o przydatności i wyższości zespołowej gospodarki w rolnictwie. 

Istniejące i nowo powstałe spółdzielnie produkcyjne będą korzystać 
z Funduszu Rozwoju Rolnictwa na ogólnych zasadach jak kółka rolnicze 
tj. proporcjonalnie do faktycznych świadczeń z tytułu dostaw obowiązko- 
wych z gospodarki zespołowej i działek przyzagrodowych członków spół- 
dzielni. Uwzględniając daleko szersze potrzeby i możliwości efektywnego 
wykorzystania nakładów produkcyjnych w dużej, zespołowej gospodarce 
spółdzielczej, państwo będzie nadal wydatnie pomagać spółdzielniom pro- 
dukcyjnym w wyposażeniu gospodarki zespołowej w nowoczesną technikę 
i urządzenia produkcyjne, zwłaszcza gdy chodzi o budownictwo gospo- 
darczę konieczne dla rozwoju zespołowej gospodarki hodowlanej, jak też 
kompleksowej mechanizacji pracy w hodowli bydła i trzody chlewnej. 
Na ten cel każda spółdzielnia produkcyjna będzie mogła otrzymać dogod- 
ny kredyt państwowy. Państwo pomagać będzie spółdzielniom w meliora- 
cji ich gruntów, elektryfikacji i innych poczynaniach inwestycyjnych. 
Równocześnie jednak powinny stale wzrastać nakłady inwestycyjne ze 
środków własnych spółdzielni. W związku z tym środki jakie spółdzielnie 
produkcyjne będą otrzymywać z Funduszu Rozwoju Rolnictwa winny 
być w pełni przeznaczane na rozwój produkcji w gospodarstwie zespoło- 
wym spółdzielni, niezależnie od środków, które powinny być wydzielane 
co roku uchwałą ogólnego zebrania członków spółdzielni produkcyjnej na 
poczet statutowcgo niepodzielnego funduszu inwestycyjnego. 

W rozwiązywaniu zadań gospodarczych kółek rolniczych państwowe 
gospodarstwa rolne mają do odegrania poważną rolę. Pomoc FGR po- 
winna się wyrażnć glownie w dostarczaniu kołkom kwalifikowanych na- 
sion, zwierząt zaredowych, w udzielaniu pomocy technicznej. służyć swym 
doświadczeniem w eksploatacji sprzętu mechanicznego oraz w organizacji 
zespołlawvcn prac. PGR będą mocły spełniać tę rolę tvm skuteczniej, że 
Siłę w swej większości w poważnej mierze uporały z wewnętrznymi trud- 
nościami, osiagają coraz lensze wyniki piodukcvjne i ekonomiczne. staią 
się coraz częściej przykładem wysoko wydajnej, postępowej gospodarki 
rolnej. 

W 
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Postawmy sobie pytanie, jakie zmiany w wytycznych rozwoju gospodar- 
ki narodowej pociągnie za sobą utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
1 zwiększoae nakłady inwestycyjne na potrzeby rolnictwa? 

Najważniejszym skutkiem ekonomicznym, rzutującym na proporcje pla- 
nu na lata 1959 — 1965 będzie zwiększenie inwestycji o ok. 24 miliardy zł. 
Gdyby wielkość wytworzonego dochodu narodowego nie uległa zmianie, 
udział inwestycji netto w dochodzie narodowym wzrósłby w r. 1965 z 18,5 
proc. do około 20 proc., a w liczbach absolutnych ze 124 mld. zł założonych 
w wytycznych III Zjazdu do ok. 131 mld. Odpowiednio udział akumulacji 
w dochodzie narodowym uległby zwiększeniu z pierwotnie przyjętych 
23,8 proc. do ok. 25 proc. Natomiast uległaby zmniejszeniu część dochodu 
przeznaczonego na spożycie, tj. nie mogłaby przekroczyć dolnej granicy 
ustalonej na rok 1965 w wysokości 32 proc. wzrostu spożycia w porówna- 
niu z rokiem 1958. 

W rzeczywistości obciążenie dochodu narodowego może być niższe pod 
warunkiem przekroczenia założonych planów produkcji w gospodarce na- 
rodowej i uzyskania lepszych wyników ekonomicznych. Przy należytym 
wykorzystaniu rezerw tkwiących w naszej gospodarce takie zwiększenie 
dochodu narodowego jest realne. 

Zwiększony plan inwestycyjny wymaga odpowiedniego zabezpieczenia 
materiałowego, co pociągnie za sobą pewne zmiany w dotychczasowych 
założeniach handlu zagranicznego na lata 1959-65. Dotyczy to w szczegól- 
ności wycobów walcowanych, niezbędnych na dodatkową produkcję ciąg- 
ników, maszyn itp., dodatkowego importu ciągników, części zamiennych, 
ogumienia oraz olejów napędowych. | 

Dodatkowe potrzeby materiałowe gospodarki narodowej z tytułu reali- 
zacji nowego programu rolnego w latach 1959—1965 wyniosą: w wyrobach 
hutniczych ok. 600 tys. ton, w olejach napędowych ok. 450 tys. ton, w ogu- 
mieniu ok. 310 tys. kompletow. 

Wymienione dodatkowe potrzeby gospodarki narodowej łącznie z dodat- 
kowym importem ciągników wyrazają się kwotą ok. 500 mln. złotych de- 
wizowych. 

Zadanie to, zważywszy na istniejące rezerwy, jest realne, wymaga jed- 
nak zwiększonego wysiłku w dziedzinie eksportu. 

Wykorzystanie rezerw produkcyjnych naszej gospodarki I możliwości 
eksportowych jest głównym warunkiem zrealizowania dodatkowych wie|- 
kich inwestycji w rolnictwie i zabezpieczenia wykonania całosci zamierzen 
budownictwa socjalistycznego na lata 1959—1965. Siworzy to też lepsze 
warunki dla dalszego rozwoju rolnictwa w latach następnych. 
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Ujęty w projekcie uchwały program intensyfikacji rolnictwa i przebu- 
dowy jego bazy technicznej w oparciu o masową społeczno-gospodaiczą or- 
ganizację chłopską kółek rolniczych stawia przed naszą parlią nowe, ro- 
zlezłe i wielostronne zadania Podobne zadania stają townież przed sojusz- 
nikiem naszej partii — Zjednoczonym Stronnictyem Ludowym. Je.t to 
bowiem program wspólny. Uchwała, którą podejmiemy wyrazać będzie 
stanowisko naszej partii i stanawisko Zjednoczonego Stronnictwa Ludo- 
wego. Fakt ten stwarza nową, szeioką bczę dla rozżwijsnia i pozłęviania 
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wspdłpracy między naszymi organizacjami partyjnymi na wsi i organiza- 
cjami ZSL. 


Młodzieżowe brygady mechanizacji i melioracji 


Praca nad rozbudową kółek rolniczych, skierowanie ich działalności na 
drogę orranizowania zespołowego wysiłku chłopów dla podniesienia pro- 
dukcji rolnej na wyższy poziom — oto główne zadanie, jakie staje przed 
pezetperowcami i ludowcami na wsi na dziś i na jutro, na długi okres cza- 
su. Wspólny program należy realizować ręka w rękę wspólnymi siłami. 

Zarówno nasza partia jek i Zjednoczone Stronnictwo Ludowe znajdą 
w tej pracy dobrego i oddanego tej doniosłej sprawie pomocnika i współ- 
pracownika w postaci Związku Młodzieży Wiejskiej. Organizacja ta, jed- 
nocząc i skupiając w swych szeregach młodych pezetperowców, zeteselow- 
ców i bezpartyjną młodzież, może i powinna się stać aktywną, dynamicz- 
ną siłą w dziele realizacji, rozwoju i przebudowy rolnictwa w myśl 
wspólnego programu naszej partii i ZSL. Program ten otwiera bowiem 
jasną, szeroką perspektywę przed młodzieżą wiejską. 

Młodzież wiejska będzie teraz mogla na skalę nieporównanie szerszą niż 
dotychczas zdobywać nowe zawody — traktorzystów i mechanizatorów 
rolnictwa, będzie mogła zdobywać wiedzę rolniczą poprzez nowe formy 
oświaty rolniczej. Praca na wsi stanie się bardziej atrakcyjna, a zaintere- 
sowanie młodzieży i jej ambicje życiowe będą mogły być lepiej zaspokaja- 
ne. Młodzież może odegrać duzą rolę we wspólnych pracach na wsi. Mło- 
dzież chętnie angażuje się w poczynania mające na celu przeobrażenie 
warunków życia i pracy na wsi. Należy więc zadbać o stworzenie odpo- 
wiednich ku temu form organizacyjnych. Dlatego celowe wydaje się two- 
rzenie młodzieżowych brygad mechanizacji rolnictwa, młodzieżowych bry- 
gad melioracyjnych w skali wsi lub gromady itp. 

Obie nasze partie powinny w pełni doceniać wagę i rolę jaką w pracy 
nad realizacją wspólnego programu posiada i może odegrać Zwiazex Gos- 
podyń Wiejskicn. Kobiety wiejskie są najbardziej bezpośrednio zaintereso- 
wane w zmechanizowaniu podstawowych prac rolnych. Tylko mechaniza- 
cja może uwolnić je od nadmiaru uciążliwych prac polnych i pozostawić 
im więcej czasu na zajęcie się gospodarstwem domowym, mieszkaniem 
i dziećmi, a także pozwoli im znaleźć czas na książkę podnoszącą zasób ich 
gospodarskiej wiedzy i ogólny poziom kulturalny. Wchodzące w skład kó- 
łek rolniczych sekcje Związku Gospodyń Wiejskich stanowią czynnik, któ- 
ry może się poważnie przyczynić do powstania sprzyjającej atmosfery, do 
spotęgowania dążeń i sił na wsi służących sprawie realizacji naszego pro- 
gramu. 

Należy przyciągać do udziału w działalności kółek rolniczych kobiety 
wiejskie, zwłaszcza w takich dziedzinach jak hodowla, ogrodnictwo, orga- 
nizowanie wspólnych przedsięwzięć służących pomocą w gospodarstvie do- 
mowym jak piekarnie, pralnie, wypożyczalnie sprzętu ułatwiające pracę 
w gospodarstwie domowym 1 przyzagrodowym. kursy gospodarstwa do- 
mowego, kursy sanitarne itd. Właściwą tormą tej działalności są kata gos- 
podyń wiejskich, których liczba sięga już 7.000 i obejmuje ponad 150 tys. 
członkiń. 

Niezależnie od współpracy wyższych instancji nasze organizacje partyj- 
ne i organizacje ZSL działając na bazie wspólnego programu winny zacieś- 
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nić wzajemną współpracę na szczeblu powiatu, gromady i wsi. Winny one 
opracować wspólny plan działania, dostosowany do konkretnych warunków 
swego terenu i wspólnie wcielać go w zycie. 

Wstępnym warunkiem wielkiej pracy organizatorskiej jaką podjąć musi 
nasza partia wraz ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym jest zaznajo- 
mienie mas chłopskich z naszą wspólną uchwałą, z naszym nowym pro- 
gramem działania na wsi, z jego znaczeniem dla rozwoju rolnictwa, dla 
poprawy bytu i podniesienia kultury ludności wiejskiej. Program ten jest 
dostosowaną do obecnych warunków kontynuacją „Wytycznych nowej po- 
lityki rolnej'* opracowanych przed dwoma laty wspólnie przez naszą par- 
tię i ZSL i konsekwentnie wcielanych w życie. 


Każdy chłop PZPR-owiec i ZSL-owiec aktywnym członkiem kółka 
rolniczego 


Trzeba z tym programem pójść na wieś wszystkimi drogami. Trzeba go 
w pierwszym rzędzie przyswoić wszystkim organizacjom partyjnym 
PZPR-owskim i ZSL-owskim, wszystkim komitetom, aktywistom i człon- 
kom. Trzeba aby się z nim dobrze zapoznali działacze i aktywiści ZMW, 
odpowiedzialni pracownicy administracji państwowej włącznie do gro- 
madzkich rad narodowych oraz aktywiści wszystkich organizacji spółdziel- 
czych i społecznych działających na wsi. Jest to niezbędne, aby pod ogól- 
nym kierownictwem partii trafić z tym programem do każdej wsi, do naj- 
szerszych rzesz chłopów, kobiet i młodzieży wiejskiej, przeprowadzić 
wszędzie zebrania i rzeczowe gospodarskie rozmowy, wvjaśnić, że nowa 
forma pomocy państwa w postaci Funduszu Rozwoju Rolnictwa pomnoży 
rezultaty chłopskiej pracy, uczyni ją lżejszą i bardziej wydajną, przyspo- 
rzy więcej produkcji rolnej na sprzedaż i podniesie poziom życia całej 
ludności wiejskiej. 

Sprawami kółek rolniczych i Funduszem Rozwoju Rolnictwa będzie się 
interesować cała wieś, każdy bowiem i chłop zamożniejszy i małarolny, 
chłop bez konia i chłop pracujący w przemyśle będzie mógł odnieść prak- 
tyczne korzyści. 

Powszechność i masowość kółek rolniczych osiągniemy, gdy przodująca 
część chłopów — członkowie PZPR i ZSL będą w nich aktywnie działać, 
Dojrzały obecnie warunki i istnieje potrzeba, aby wysunąć i zrealizować 
hasło: każdy chłop PZPR-owiec i ZSL-owiec aktywnym członkiem kółka 
rolniczego. 

Wszędzie tam, gdzie istnieje organizacja partyjna na wsi powinna ona 
wvjiść z inicjatvwą zorganizowania kółka rolniczego, bądź też umasowienia 
kół«a już działającego. Tę samą inicjatvwę wykażą niewątpliwie i koła 
ZSL. We wsiach. gdzie nie ma organizacji partyjnych, zorganizowanie kół- 
ka rolniczego powinno być wynikiem pomocy z zewnątrz, ze strony spe- 
cjalnie tam skierowanego aktywu powiatowezo i gromadzkiego. Aktyw 
ten powinien szukać oparcia wśród najbardziej postępowych i dobrych 
gosnodarzy. radnych, działaczy społdzielczości rolniczej itd. Należy również 
zainteresować sp:awą organizacji kolek robotników mieszkających na wsi. 

Każdy Komitet Powiatowy powinien ustalić wspólnie z Komitetem ZSL 
plan kampanii i pracy organizacyjnej nad umasowieniem i upowszechnie- 
niem kółek rolniczych na swoim terenie. 

Równolegle z walką o umasowienie kółek rolniczych musi iść w parze 
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działalność instancji I organizacji partyjnych zapewniająca słuszną treść 
społeczną i kierunek ich pracy. 

Do kółek rolniczych należeć będą zarówno biedniejsi jak i zamożniejsi 
chłopi, krzyżować się w nich będą różne, nieraz sprzeczne interesy — po- 
trzeby zaś np. w zakresie usług maszynowych — zwłaszcza w pierwszym 
okresie będą większe niż możliwości ich zaspokojenia. Mogą wynikać 
sprzeczności na tle konieczności udzielenia usług mniej zamożnym i mniej 
świadczącym na obowiązkowe dostawy, lecz bardziej potrzebującym po- 
mocy. Wokół majątku kółek rodzić się mogą różne grupki kombinatorskie, 
które będą usiłowały zawładnąć wspólnym majątkiem i wykorzystywać 
go przede wszystkim dla siebie. 

Organizacje partyjne muszą w porę dostrzegać te wszystkie zjawiska 
i niebezpieczeństwa, organizować chłopów do walki przeciwko wszelkim 
przejawom niesprawiedliwości, klikowości i kumoterstwa. Wysiłek organi- 
zacji partyjnych musi być skierowany przede wszystkim na to, aby mają- 
tek kółek rolniczych służył całej wsi, aby się stale pomnażał, aby obchodzić 
się z nim troskliwie, po gospodarsku, aby był użytkowany w sposób za- 
pewniający wzrost produkcji w głównej masie gospodarstw chłopskich. 
Równocześnie organizacje partyjne obowiązane są troszczyć się o to, aby 
zaspokajane były potrzeby biedniejszej części wsi. 

W obliczu tych zadań ważnego znaczenia nabiera właściwy skład kierow- 
nictwa kółek rolniczych, zarówno bezpośrednio na wsi, jak iw powiato-= 

wych związkach kółek. Nie naruszając w niczym i umacniając samorząd= 
ność kółek, organizacje partyjne wraz z kołami ZSL powinny dążyć do te- 
go, aby we władzach kółek mieli decydujący głos małorolni i średniorolni 
chłopi świadomi społecznie, dający gwarancję troski o majątek społeczny 
i sprawiedliwe nim rozporządzanie. Od właściwego kierownictwa kółka 
zależeć będzie bowiem autorytet kótka rolniczego oraz kierunek i efekty 
jego pracy. Stąd niezbędne jest zarówno zapewnienie kierowniczego wpły- 
wu partii w kółkach rolniczych jak też rozwijanie samorządnego charakte- 
ru tej organizacji. Kółko musi się rządzić swym statutem — statut ten 
musi być szanowany przez władze zwierzchnie, rady narodowe i organiza- 
cje gospodarcze, współpracujące z kółkami. Jedynie przestrzeganie samo- 
rządności zapewni rozwój zdrowej inicjatywy chłopów, wzbudzać będzie 
"ich prawdziwą troskę o wspólny majątek. 

Do aktywnej pracy społecznej w rozwijaniu kółek rolniczych należy sze+ 
roko przyciągać nauczycielstwo wiejskie. Nauczycielom można również 
powierzać w kółkach rolniczych niektóre funkcje jak np. prowadzenie 
prostej rachunkowości (za odpowiednią opłatą). 

W świetle tych nowych zadań partii na wsi rozbudowa wiejskich orga- 
nizacji partyjnych nabiera jeszcze większego znaczenia, zaś nowa, bogata 
treść pracy polityczno-organizacyjnej powiązanej z codziennymi, żywot- 
nymi interesami mas chłopskich stwarza pomyślny grunt dla tej rozbu- 
dowy. 

Wysuwając na dzisiejszym Plenum konkretny program realizacji wy= 
tycznych III Zjazdu partiu w dziedzinie rozwoju rolnictwa, chcieliśmy 
skupić uwagę partii na sprawie, którą uważamy za najtrudniejszą spośród 
zadań na lata 1959—1965. 

Od urzeczywistnienia nakreślonego przez nas programu zależą nie tylko 
rozwój samego rolnictwa i przemiany na wsi, lecz rozwój całej gospodarki 
narodowej. Dlatego realizacja tego programu nie może być tylko sprawą 
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wsi, musi się ona stać również sprawą klasy rokotniczej, sprawą miasta, 
sprawą ogólnopaństwową. 

Nad wcieleniem tego programu w życie pracować muszą nie tylko wiej- 
skie organizacje partyjne lecz i organizacje partyjne w przemyśle. Szcze- 
gólna odpowiedzialność spoczywa tu na organizacjach w przemyśle zaopa- 
trującym wieś, w fabrykach traktorów, maszyn rolniczych i cegielniach, na 
organizacjach partyjnych w sieci zaopatrzenia wsi, na aktywie partyjnym 
w radach narodowych, w instytutach, uczelniach i szkołach rolniczych, 

Program ten to bojowe zadanie całej naszej partii. 


Wszystko to nie wyczerpuje ani aktualnych ani przyszłych zadań, jakie 
program ten postawi przed nami. Treść życia jest zawsze bogatsza od treś- 
ci planów i zamierzeń, które nakreślamy. W procesie realizacji tego pro- 
gramu wyrastać będą nowe problemy, które pizyjdzie nam rozwiązywać. 
Wiele cennych doświadczeń zdobędzie partia już w pierwszym okresie 
swej pracy nad wcielaniem tego programu w życie. Na doświadczeniach 
tych będziemy się uczyć, będziemy uzupełniać nasze zadania, wzbogacać 
metody naszej działalności na wsi. Napotkamy niewątpliwie na różne, 
większe i mniejsze trudności, które musimy zwalczać i usuwać. Nic w ży- 
ciu nie dokonuje się bowiem bez trudności, a tym bardziej realizacja tak 
wielkich zamierzeń, jakie stawiamy dzisiaj przed sobą w dziedzinie rol- 
nictwa. Ale też program ten otwiera wielkie perspektywy, stwarza do- 
godne możliwości pracy partii na wsi, wskazuje drogę, po której można 
będzie maszerować pewnym krokiem i szerokim frontem do celu nakreślo- 
nego przez III Zjazd partii — do podniesienia produkcji rolnej i stopnio+ 
wego rozwijania budownictwa socjalizmu na wsł,  _- 


DYSKUSJA?) 


Tow. MIECZYSŁAW MARZEC 


Omówiony przez tow. Wiesława program intensyfikacji rolnictwa, przebudowy 
i rekonstrukcji jego bazy technicznej, torowania drogi postepowi produkcyjnemu na 
wsi, zagwarantowania planowego, zgodnego z potrzebami rolnictwa i interesami mae 
łorolnych i średniorolnych chłopów kierunku nakładów inwestycyjnych oraz onarcia 
się na masowej, powszechnej organizacji kółek rolniczych uważam za jak najbkar- 
dziej słuszny. Uważam go za słuszny, po pierwsze, dlalego, że treść społeczna tego 
trudnego — trzeba pcdkreślić — planu działania to skierowywanie chłopstwa pra- 
cującego szerokim frontem w stronę socjalistycznego rozwoju, że nasza walka 
o wzrost produkcji rolnej splata się nierozerwalnie z walką o socjalistyczne prze- 
obreżania naszej wsi, z realnym uwzględnieniem naszych warunków, z potrzeb: mi 
podnoszenia świzdomości chłopów do poziomu wymaganego — jak to stwierdzono 
w referacie — dla socjalistycznej przebudowy wsi, 

Widzimy w tym programie (mówię: widzimy dlatego, że dyskutowaliśmy nad tym 
na posiedzeniu Sekretariatu KW) całkowitą zbieżność pomiędzy natężeniem 
naszej pracy politycznej i organizacyjnej nad rozwojem spóidzielczości produkcyj- 
nej a tą pracą, która nas czeka, tj. uruchamianiem wszystkich dźwigni, mających 
na celu wykorzystanie rezerw tkwiących w naszvm rolnictwie przez uaktywnienie 
całego chiopstwa pracującego zrzeszonego w kółkach rolniczych, któremu w tej 
chwili stworzymy finansowe, materialne i techniczne możliwości walki o wzrost 
produkcji, o wzrost wydajności pracy, o potanienie tej produkcji. Należy podkreślić, 
że te nowe zanierzenia, skonfrontowane z sytuacją i potrzebami województwa byd- 
goskiego, ściślej mówiąc: skuteczna ich realizacja pozwoli rozwiązać najważniejsze 
problemy naszego rolnictwa. 

Tow. Wiesław mówił, że referat jest podbudowany wieloma liczbami. Analizując 
sytuację w naszym województwie, trzeba również oprzeć się na konkretnych przy* 
kładach, a więc na liczbach. Zanim jednak do tego przejdę, chciałbym powiedzieć, 
że trzeba szczególnie uwzględnić zadania organizacji partyjnych. Należy bowiem 
zduwać sobie sprawę z tego, że o wynikach realizacji powziętej uchwały zadecyduje 
praca organizacji partyjnej, siła naszych organizacji na wsi. Sprawę wzrostu szere- 
gów pDarsyjnych na wsi wysunął Komitet Centralny w okresie przedzjazdowym. 
Mamv już cbecnie pewne osiągnięcia w tei dziedzinie. Ostatnio sctki chiopów wstą- 
piło do partii, w kilkudziesięciu wsiach utworzyliśmy podstawowe organizacje per- 
tsjne, powstało szereg komitetów gromadzkich. Ale w naszym województwie ma- 


*) Zamieszczamy obszerne fragmenty przemówień wszystkich uczestników dyskusjł; 
Red. 
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my jeszcze około 550 wsi stanowiących tzw. białe plamy. A więc przed nami jesz- 
cze wiele pracy poliiyczno-organizacyjnej. 

Mówię o tym dlatego, że teraz. kiedy kółka rolnicze będą dysponowsć stosunko- 
wo duzą masą pieniędzy, pojawią się próby przenikania bogaczy do włsdz kółek. 
A zatem trzeba będzie w większym niż dotychczas stopniu popracowsć na usi, 
szerokim frontem prowadzić robotę polityczną, wzmocnić nssz wpływ na chłopów, 
wciagając ich do naszej partii. Chłopów, którzy wyrośli w ostatnim czasie 
w działalności społecznej, w kółkach rolniczych czy w innych organizacjach 
samorządu chłopskiego, powinniśmy w większym niż  dotvchczas stopniu 
wciągać do naszej partii, Powinniśmy zwiększyć liczbę komitetów gromadzkich. 
Należy również uwzględnić potrzeby kadrowe komitetów  powiatowvch. Np. 
w KP we Włocławku, Wyrzysku, Inowrocławiu potrzeba sekretarzy do spraw rol- 
nych. W większym niż dctychczas stopniu winniśmy współprecować z nauczycie- 
lami, przyjmować do partii szczególnie młodych nauczycieli. Byłoby rzeczą wskaza- 
ną, aby KC wysłał list do podstawowych organizacji partyjnych na wsi, w którym 
by omówił zadania stojace przed nami... 

Ozółem na terenie naszego województwa mamy zarejestrowanych około 5.328 
ciązników. 36.67, tych cigzników posiidają państwowe ośrodki maszvnowe, PGR — 
34.5",, spółdzielnie produkcyjne — 2,576, zespoły maszynowe przy kókach rolni- 
czych — 3",, a indywidualni relmcy — 21,7% (1.157), wypożyczalnie przy GS — 
1.77, (89 sztuk). Oznacza to, że na 1 ciągnik przvyprda 226 ha gruntów ornych. 
w gospodarstwach indywisiualnych liczba ta podnosi sie do 730 ha, w sró!dzielni-ch 
produkcyjnych wwnosi 176 ha, a w PGR — 705 ha na 1 cisenik. Jezeli chodzi 
o konie, tn sytuacja u nas jest również niedobra. Ogólnie przyp?da u nas okało 
156 konia na 100 ha. W gospodarstwach indywidualnych — 16,6, w spółdzielniach 
produkcyjnych — 11,4, w PGR — 64. 

W województwie bydgoskim istnieją poważne potrzeby w zakresie ciazników 
4 maszyn rolniczych. W 1959 r. wies zlożyła zapotrzebowanie na 304ł cazników 
l maszvn towarzyszących Z tego ctrzymeła zaledwie 221. Spośród innvch mo>szvn 
potrzeby obejmują: 5938 młocaraie czyszczące o wydojności 10 a. 540 ciązników 
elextrycznych o mocy 45 i 12 KM, 300 snmowiązałek konnych, 100 czyszczalni 
„Pethus”, 200 ładowaczy obornika. 2.40G kopnczek konnych i wiele innvch. Równ'eż 
nasze województwo odczuwa olbrzymi brak bukown'ików, którvch nabsdzie każdą 
ilość, Nie uwzględni!em tu zapotrzobowania POM i PGR, które samych ciązników 
potrzebują w br. 107. 

Sporo obaw musi budzić chęć nabywania ciągników z bardzo minimalnvm zesta- 
*em maszyn rolniczych. W wvniku tego wykorzystanie cijgnika uniwersalnego 
w pracach rolnych ogranicza się tylko do 23—307,. Resztę nstomiast zdo'narci 
przewiduje się wvzyskać w transporcie. Rzecz jasna, że taka sytuacja nie rozwią- 
zuje problemu nadmiaru koni. 

Za przykład może slużyć stan organizacyjny zespołów maszynowych dz'ałają- 
cych w ramach kólek rolniczych. W 338 zespołach maszynowych znajduje się 160 
ciązników, 250 kompletów omłotowych. 150 silników elektrvcznych i snal'nawvch, 
a tvlko 70 kosiarek i to kornych. 60 żniwiarek, 80 siewników, 13 snopowiązałek 
i drobne ilości innvch m'szvn i narzędzi rolniczych. A przecicz — j>k połnewia- 
dzją nam doświadczeni rolnicy — na I ciąwnik winno orzyp:dać przynsinniej 
1,1 pługa, I snopowiązałka itp. To dopioro doorowadzi.oby do podniesienia wskazni- 
ka mechznizacji rolnictwa naszego województwa. 

Trzeba powiedzieć, że svtuacja ta powstala między innymi z braku dostatecznego 
kredytu bankowego i trudności zaopatrzeniowych. 


| w OSR ZGE niem Kredytu 263 zespołom na sumę $ mln zł przy 27,50/, śred- 
nim udziale środków własnych chłopów, Na rok 1959 uruchomiono dla naszych 
kółek kredyt w wysokości 10 mln zł, z czego do kwietnia br. 116 zespołów otrzy= 
mało 6.290 tys. przy 15—35'/, udziale środków własnych. W każdym razie, ocenia- 
jąc według potrzeb terenu, limit ten jest jeszcze za niski o 5 min zł. 

Nasze województwo jest województwem towarowym, Należy do województw, któ- 
re mają najpoważniejszy udział w obowiązkowych dostawach i w sprzedaży wol- 
norynkowej. Mimo to w ostatnich latach bardzo niekorzystnie ułożyły się wskażźni- 
ki przydziałów nawozów. Powstała kiedyś nawet sytuacja, że nasze województwo 
odmówiło przyjęcia nawozów. Zmieniło się to radykalnie w okresie jesieni 1958 m 
1 w 1959 r. Nie może nas jednak zadowolić fakt, że w chwili obecnej zapotrzebo- 
wanie nasze na nawozy wzrosło o 30%, ponieważ w porównaniu z innymi, sąsied- 
nimi województwami, pozostajemy w tyle pod względem ilości wysiewanych na- 
wozów na 1 ha. Sytuacja jest więc w dalszym ciągu miepokojąca. Począwszy od 
1957 r. do 1959 r. występuje u nas mniej więcej 10/9 wzrost przydziałów nawozów 
sztucznych. Ale nawet to zwiększenie przydziałów jest stanowczo zbyt małe w po- 
równaniu do tego, co zużywa np. województwo poznańskie na 1 ha, 

Mówiąc dalej o sprawie nawozów, trzeba też powiedzieć, że z braku dostatecz= 
nych ilości magazynów w GS, blokowaliśmy magazyny w samych fabrykach. Dla: 
tego też trzeba zastanowić się — w tej chwili nie przemyślałem tej sprawy pod 
względem ekonomicznym — czy można ustalić wyższy rabat dla kółek rolniczych 
z tytułu zakupu przedsezonowego i pelnowagonowego. Mamy setki kółek rolniczych, 
które mogą sprowadzać nawozy sztuczne wagonami dla całej wsi. Nasze kółka 
rolnicze opracowały już konkretnie program rozwiązania sprawy magazynów; 
Np. projektuje się budowę 200 magazynów kosztem około 20 mln zł. 

Krótko o kadrach. Tow. Wiesław zwraca w referacie uwagę na problem kadr, 
W .pionie rad narodowych, w PGR i instytucjach związanych z rolnictwem mamy 
1.759 etatów kadry inżynieryjno-technicznej. Z tego na szczeblu wojewódzkim prae 
cuje 245. Z liczby 1.759 — 313 to inżynierowie, 727 technicy, a 719 tacy, którzy 
legitymują się tylko praktyką. Zbadaliśmy również liczbę absolwentów techników 
rolniczych w województwie bydgoskim. Od 1946 r. do 1959 r. ukończyło szkoły 
techniczno-rolnicze 2.839 osób. poważna jednak część nie pracuje w swoim zawo- 
dzie. Trzeba ich ściągnąć do rolnictwa. Szacujemy nasze zapotrzebowanie (wg za- 
mierzeń naszego planu działania) na 757 techników i inżynierów. Przygotowujemy 
równocześnie plan przeszkolenia tych, którzy mają praktyczne doświadczenie. Ko- 
nieczna jednak jest również pomoc administracji Przeprowadziliśmy weryfikację, 
która jednak re przyniosła większych efektów, Ustaliliśmy pewne terminy 4—) 
Jat, w których ludzie mieli rozpocząć naukę i ukończyć studia techniczne czy in- 
żynieryjne. Badaliśmy teraz tę sytuację w poszczególnych PGR i w wydziałach 
rolnictwa. Bardzo mało się zmieniło. Najlepiej ta sprawa wygląda w kólkach rol- 
niczych. Ale jest to może wynikiem o wiele wyższych płac w kółkach niż normal- 
nie w służbie rolnej powiatowych rad narodowych. Różnica wynosi około 
300—400 zł. W związku z tym lepsza kadra rad narodowych przeszła do pracy 
w kótkach rolniczych. 

Dlatego też trzeba się zastanowić, czy wysokość płac służby rolnej: techników, 
irzynierów odpowiada naszym potrzebom i zamierzenion, bo chcemy z powrotem 
ściągnąć z przemysłu absolweitów techników. Potrzebna tu będzie pewna zachęta 
mażerialna, aby ten, który przechodzi do rolnictwa, nie stracił finansowo. Trzeba 
zastanowić się, czy istnieje w tej chvili taka możliwość: 

Również struktura organizacyjna służby rolnej w tej chwili ma wiele luty 
Szczególnie znajduje to wyraz w słabej roordynacji pracy służby rad narodowych, 
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«w której nierzadko spotyka się Judzi bez Sloówiedniec6 przygotowania. Z drugiej 
strony służba terenowa rozprasza swój wysiłek uniemożliwiając wypracowanie sty» 
lu pracy obejmującego całokształt produkcji roślinnej lub zwierzęcej. Wydziały 
rolnictwa prezydiów rad narodowych, które winny koordynować pracę oraz kon 
trolować w terenie postęp tych prac, w zasadzie pozbawione są podstawowego 
ogniwa, jakim jest w tej chwili agronom rejonowy. Rejony agronomów — jak 
wykazała kontrola w powiecie wąbrzeskim — obejmują do 5 gromadzkich rad 
narodowych, o łącznym obszarze użytków rolnych przeciętnie około 11.500 ha, 
z 1.440 gospodarstwami, licząc przeciętnie gospodarstwo o obszarze około 8 ha 
Średnio w naszym województwie na 1 instruktora rejonowego przypada 8 tys. ha, 
10 kólek rolniczych, 3—4% gromady. Rzecz jasna, że 1 agronom, pracujący na tak 
wielkim obszarze, nie jest w stanie rozpoznać potrzeb, udzielić konkretnych wska- 
zówek i porad poszczególnym gospodarzom, Jeżeli jeszcze uwzględnić, że w po- 
szczególnych wypadkach zachodzą częste zmiany personalne w rejonach, to zrozu- 
miemy, dlaczego w ostateczności w stosunku do potrzeb wyniki pracy agronoma 
są bardzo znikome, a zarządzenia wydawane przez wydziały rolnictwa prezydiów 
rad narodowych zawisają w próżni, Idąc za głosem chłopów z powiatu wąbrze- 
skiego, którzy prosili o spowodowanie, by w biurze rolnym powiatowego zarządu 
kótek i organizacji rolniczych siedziało jak najmniej agronomów, a jak najwięcej 
było ich w terenie, nasuwają się pewne wnioski dotyczące struktury organizacyj- 
nej i llczby fachowców w terenie. To samo dotyczy obsady 1 struktury organiza- 
cyjnej wydziałów rolnictwa i leśnictwa prezydiów rad narodowych, 

Zadania wzrostu produkcji rolnej na lata 1959—1965 w naszym województwie 
eą trudne. Fundusz rozwoju rolnictwa będzie bardzo poważną pomocą dla naszego 
województwa. W skali rocznej suma tego funduszu w naszym województwie wy* 
nosi 469 mln zł. Są to poważne zasoby finansowe, które stwarzają przesłanki oży- 
wienia pracy naszych kółek rolniczych. 

Na 1.490 tys. ha użytków rolnych w województwie bydgoskim 1.200 tys. pozostaje 
obecnie w użytkowaniu 180 tys. indywidualnych gospodarstw chłopskich. Skupiają 
się one w około 3,5 tys. wsi, W 1559 wsiach działają kółka rolnicze z ogólną liczbą 
4! tys. gospodarstw uprawiających 300 tys. ha, co odpowiada mniej więcej 25% 
ogólnego areału ziemi użytkowanej rolniczo 1 około 30%, ogólnej liczby gospodarstw 
rolnych powyżej 2 ha w naszym województwie. Są więc już pewne zalążki maso- 
wej organizacji chłopskiej, może większe niż w skali naszego kraju. Łącznie ze 
związkaini branżowymi 707% gospodarstw wsi pomorskiej zorganizowało się w pros- 
tych formach zespołowego działania. Kół gospodyń wiejskich mamy około 600 
z 13 tvs. członkiń (około 17% wsi). Zespołów przysposobienia rolniczego działa jed- 
nzk o wiele mniej, bo zaledwie 471 z około 5 tys. członków. Obecnie we władzach 
kólek rolniczych zasiada 19% członków PZPR, 24%% członków ZSL 1 57%, bezpar- 
tyjnych. We władzach wojewódzkich sytuacja jest taka: jest w nich 16 członków 
partii (co stanowi 330,), 16 — ZSL-owców (3) 1 9 bezpartyinych. Również do 
władz związków branżowych, łącznie z terenowymi stowarzyszeniami przetwórczy- 
mi płantatorów roślin okopowych, wchodzi 41 członków PZPR, co stanowi 18%, 
ZSL-owców — 266", a bezpartyjnych 54,49%. Według struktury gospodarstw kółka 
rolnicze zrzeszają 240 chłopów posiadających gospodarstwa o obszarze do 2 ha, 
409 od 2 do 7 ha, 38% od 7 do 15 ha 4 7,4%9 powyżej 15 ha. 

Jak już powiedziałem, na ogół kadra tych organizacji ma wyższe i średnie wy- 
kształcenie. 

Sprawy kadrowe omawiam szerzej dlatego, że teraz musimy zająć się bardziej — 
licząc się oczywiście z opinią chłopów — zapewnieniem politycznego kierownictwa 
kólkamiy 
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Jednym z decydujących czynników rozwoju kółek 1 organizacji rolniczych w na- 
szym województwie była pomoc £ nansowa. Od 1956 r. do 1808 r. wieś nasza otrzy= 
mała 33 mln zł kredytu długoterminowezo oruz 17 mln zł kredytu krótkotermino- 
wego. Pomoc ta zwiększ:ła się w miarę krzepnięcia kóiek oraz wzrostu ich potrzeb. 
W pizrwszych miesiącach br. przyznano np. 8 mln zł długolerminowego kredytu 
inwestycyjnego i 9 min zł kredytu obroiowego. Ogółem kólka rolnicze i zespoły 
chłopskie skorzysiały dotychczas z około 2.000 pożyczek. Zapotrzebowanie na kre- 
dvt obrotowy wiązalo się przede wszystkim z zakupem nawozów sztucznych 
(03 mln zł). Przeważującą część kredytów długoterminowych (22 mln zł) zużyto na 
zakup maszyn. Dulsze środki finansowe przeznaczono na pozablanową elektryfi- 
kację. Ogółem z kredytów diugoterninowych skorzystało dotychczas 747, a z kre- 
dytu obrotowego — 432 kólka | zesvoły chiopskie 

Rzecz jusna, że krudytując w szerokim zakresie kolektywne forny gospodarki 
indywidualnej Bank Rolny miał na wzeęlędzie dziaialnosć koiek ij zespołów. Zespoły 
utworzone w 1958 r. I w br. coraz bardziej skutecznie eliminują ukryte tendencje 
do osiągania zysku indywidualnego, które występowały w poprzednim okresie. 
Wypadki ujawnienia przez bank tego rodzaju wykroczeń stają się coraz rzadsze 
1 obecnie notuje się je tylko wyjątkowo. Przeprowadzono ostatnio 75 kontroli 
wstępnych i 140 kontroli zużycia krędytu przez piacówki bankowe. Wybadków 
fikcyjnej zespo'owości etwierdzono tylko 7, a zatem w 950, skontrolowanych kóiek 
istnieje zespołowe władanie środkami zakupionymi przy pomocy kredytowej 
państwa. | 

Nie mając zastrzeżeń co do zespołowego charakteru kredytowania kółek i zespo- 
łów chłopskich stwierdzil śmy jednak, iż wewnątrzzespołowe formy rozliczeń, ich 
ewidencja, a zwlaszcza gospodarka pieniężna, wymaga pewnej regulacji. 

Udział środków własnych w inwestycjach zespołowych ksztaltuje się w chwili 
obecnej w wysukości 30” i wykazuje tendencję malejącą, która nie stanowi jednak 
zjawiska nieookojącego. Np. w 1907 r. koszt Inwestycji wyniósł ogółem 27.483 vs. zł, 
w tym środki własne stanowiły 14.473 tys. zł, a kredyt bankowy wyrażał się kwotą 
13 mln zł. Udział środków własnych w ogólnym koszcie inwestycyjnym wynosił 
zatem aż 326"'59. W 1958 r. w kwocie 23 nun zł nakładów inwestycyjnych udział 
środków włtesnych wyniósł 46,4%, a więc był jeszcze bardzo wvsoki. Jeżeli chodzi 
o rok bieżący, to w dniu 31 maja w kwocie 11 mln zł nakładów inwestycyjnych 
udział śrcdków wlasnych wynosił 30,8%, 

Problem spłacalności, będucy wyrazem stosunku chłopa do państwa, wyrazem jego 
rzetelności, nie budzi, jak dotychczas, żadnych wątpliwości ani zastrzeżeń. Zaległo- 
ści występują w kwotach niewielkich, przy tym, rzecz charakterystyczna, spotyka 
cię je w zespołach działających poza kółkami. Na łączną sumę przypadających 
w .858 r. ć» spłaty 8.542 tys. zł nie uiszczono dotychczas 178 tys. zł, tzn. tylko 20%, 

Jsk chloni rządzą w kółku? Trzeba powiedzieć, że opłaty za używanie muszyn 
us:ala się zawsze na poziomie niższym od stawek stosowanych w fej chwili przez 
POM. Poza tym uwzelędnia się gradację, tzn. najpierw obsługuje się członków ze- 
svołu czy kółka rolniczego, a dcpiero następnie innych rolników, W chwili obecnej 
działa w naszym województwie 423 zespolów maszynowych. Zrzeszają one już 
5 tvs. chłopów. Trzeba przy tym dodać, że ch'onów o gosnndaurstwie od 2 do 5 ha 
jest lu58, od 5 do 10 ha — 2340, natomiast od 10 do 15 ha 1295. Chłopów o własności 
powyżej 15 ha w zespołach maszynowych jest zaledwie 211. Jak wyraża się w licz- 
bach udział chłopów w tych zespołach? Otóż zespołów liczacych do 6 członków 
marny 48, 10 — 188, do 20 — 157, natomiast powyżej 20 członków — 22. Przy kó!- 
kach rolniczych działa 383 zespołów maszynowych, poza kólkami 37 zespołów. 
61 zespcły nie posiadają jeszcze regulaminów i nie prowadzą żadnych zapisów prac 
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an! księgowości. Są to przeważnie zespoły zorganizowane w 19537 r. i posiadające 
maszyny z b. GOM. Mają cne raczej charakter spółek, dążących do uzyskania 
maksymalnych dochodów oscbistych. Rzecz jasna, że z zespcłami tymi prowadzi się 
pracę wyjaśniającą w celu zapewnienia właściwej organizacji pracy i księgowości. 
Te zaspoy dysponują pewną siłą mechiniczną. Mamv tam 160 ciągników: 110 „Ze- 
torów* i 50 „Ursusów*, 230 kompletów omlotowych, 150 silników elektrycznych 
1 spalinowych itd. Ogólna wartość znajdujących się w zespola maszyn wynosi po- 
nad 50 mln, przy czyn 20', tego stanowią wkłady własne rolników. 

Dia zorientowania się w rozmiarach zespołowych potrzeb inwestycyjnych prze- 
prowadziliśmy przy pomocy banku ankietę w 100 wsiach objętych działalnością 
kólex rolniczych. Wybór kólek objął: 1 kółko przejawiające dużo inicjatywy, 3 kół- 
ka przeciętne oraz 1 kóiko, szośrod najsłabszych. Wsie obojnowa!ły lącznie 8.520 
gospodarstw o obszarze 75 tys. ha, co daja średnio na 1 gospodarstwo 8,8 ha. Spce- 
śród tych gospredarstw kolka zrzeszają 3.410 o arcale 34.254 ha, średnio więc 10 ha 
na keżde gospcdarstwo. Spośród zrzeszeń i związków branżowych badanych w 100 
wsiach najliczniej reprezentowane są: zwiazek plantatorów buraka — 2.730 cz'on- 
ków. jęczmienia — 2.330 członków, prceducenutów trzody — 2.195, plantatorów oko= 
powych — 1.500, kó! gospodyń wiejskich — 1.454 itd. 

W 56 wsiach objętych badaniami ankietowymi istnieją zespoły maszynowe. Z re- 
guły we wsi jest jeden zzspól, choć zdarzają się takie, gdzie tvch zespołów jest 
więcej. Ogó!lem ankieta wykzzała 64 zespoly o 91753 czlonkach. Stesunkowo zatem 
na jedzn zespół wynczde niewielka liczba cz'onków. bo około 15—18. Natemisst 
zespołów wypału cegły i wyrobu prefabrykatów stwierdzono tylko 6. Grupują one 
zaiedwie 71 członków. 

Potrzeby I zamierzenia inwostycvir" w zakresie maszyn rolniczych na rok bie- 
żsoy I następny badzne kó.ka I zespoły maszynowe c<resliiy na 89 ciązników, 
64 młocarnie, 92 snopowiązałki craz 111 żniwiarek, o łącznej warieści prawie 
15 mln zł, deklarując na ten cel 2)4v, środków włesnych. Polrzeby w doszkoien.u 
obsługi maszyn, a zwłaszcza ciągników z postulowanczo zzkupu, wykazuje jedynie 
235, zaspołów, Pozostali wyjaśniają, że kadry odpowiadające potrzebom przeszko- 
lono na miejscu. 

Rozbudowa parku maszynowego i właściwa konserwacja maszyn już posiadanych 
wyniga, jak mówią, zbudowania 22 garaży, 30 szop, kosztem prawie 2 mln zł, 
a zatem przewidywane naklady na mechanizację w stu zbadanych wsiach obejmu- 
ją kwotę okolo 19 mln zł. 

Również w zakresie wypału cegly potrzeby inwestycyjne występują w pięciu 
wsiach i ograniczają się do globalnej kwoty 370 tys. zł, w której środki własne 
mają stznowić 2074, 

Istniejące urządzenia melioracyjne w tych wsiach obejmują 22 tys. ha gruntów 
ornych. z których 6,3 tys. ha wymaga renowacji, oraz 5.7100 ha łąk, z czego 3 tys. 
ha winno być objęte renowacią. 


Ponadto załoszone potrzeby inwestycyjne (meliorecje nowe) dotvczą łącznie około 
6 tys. ha gruntów ornych orzz 2 (vs. ha łąk I pastwisk, Łącznie koszt nakładów 
inwestycyjnych wyncsiłby szacunkowo około 81 mln zł, w tym koszt renowacji 
istniejących urządzeń sianowiłby 6)", kosztów drenażu przy gruntach ornych oraz 
4), kosztów nowych robót plus 100”, zagospodarowania pomelioracyjnego, którego 
wartość oceniamy szacunkowo na 6t nin zł. Łączna suma nakładów na meliorzcje 
w badanych 109 wsiach wynosłaby 142 mln zł. Do tego dochodzą jeszcze potrzety 
w zakresie budowy dróg, urządzeń kulturalnych, sieci wodociągowej i kanalizacyj- 
nej. Pragnę jednocześnie dodać, że ludzie o tych sprawach juz myślą, zastena- 
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wiają się, a niewątpliwie, kiedy dostaną pieniądze do ręki, zaczną jeszcze konkret+ 
niej myśleć o tym, co zrobić w walce o wzrost produkcji rolnej, 

Nie cd rzeczy będzie też wspomnieć, że plany wzrostu produkcji rolnej w pię= 
ciolatce dyskutowano u nas w każdej wsi. Konkretne plany działania posiadają 
sołtysi i każda gromadzka rada narodowa. Wydaje mi się, że dla uwzględnienia 
problemów, jakie znajdą odbicie w uchwale naszego Plenum, plany te trzeba będzie 
jeszcze raz przedyskutować, poddać korekcie w celu ustalenia ostatecznych środ 
ków organizacyjnych. 

W tej chwili nie tylko stwarzamy bardzo poważne przesłanki, ale i dajemy 
ważkie argumenty do rą« samych chłopów, aby walka o wykonanie zadań nakre- 
ślonych przez 11I Zjazd partii w zakresie wzrostu produkcji rolnej dała należyte 
wyniki. 

W końcu dwa słowa o problemie: kólka rolnicze czy spółdzielnie produkcyjne, 
Jak już powiedziałem na początku, nie widzimy tutaj sprzeczności, W Bydgoskiem 
powstało ostatnio kilkanaście spółdzielni produkcyjnych, Nie osłabimy pracy poli- 
tycznej 4 zarazem pracy organizacyjnej nad ich zakładaniem, Mamy kilkadziesiąt 
zespołów założycielskich. Ale sens naszej pracy widzimy w tym, żeby chłopi rze- 
czywiście podejmowali decyzję o założeniu spóldzielni w wyniku wzrostu świado- 
mości, w wyniku przełamania cechującego ich oporu wewnętrznego. U nas w jed- 
nych wsiach możemy o spółdzielni śmiało mówić i dyskutować, W innych wsiach 
słowo spółdzielnia produkcyjna działa jak czerwona płachta na byka. A przecież 
trzeba ciągle wskazywać perspektywę naszej wsi, mówić o socjalistycznym kierun- 
ku jej rozwoju, gdyż przystąpienie chłopów do spółdzielni jest dla nich poważnym 
wstrząsem. Winniśmy to i docenić, i zrozumieć, 

Będziemy łączyli umiejętnie pracę polityczną i organizacyjną z nowymi zadania- 
mi, tak aby uchwały obecnego Plenum, mające na celu podnoszenie produkcji ral- 
"nej, zostały w naszym województwie calkowicie wykonane. 


Tow. WŁADYSŁAW KOZDRA 


W obecnej sytuacji koncepcja rozwoju rolnictwa, którą wysunął w referacie 
tow. Wiesław, stanowi twórcze, konkretne rozwinięcie uchwał III Zjazdu partii 
mających na celu osiągnięcie wzrostu produkcji, stworzenie sprzyjających warun= 
ków postępu w rolnictwie, zbliżenie całej wsi, całego pracującego chłopstwa do 
socjalizmu, umacnianie i rozwój nowych, socjalistycznych treści w istniejących 
spółdzielniach produkcyjnych. 

Dasze województwo, Lubelszczyzna, mimo pewnego uprzemysłowienia jest rejo= 
nem rolniczym. Uchwały dzisiejszego Plenum wzbudzą duże zainteresowanie, bez- 
pośrednio ij żywotnie dotyczyć będą ogromnej większości jego mieszkańców. Udział 
nasz w krajowej produkcji rolnictwa jest wydatny. W zbożu wynosił on w ubiegłym 
roku 8,6%, w burakach cukrowych — 9,50%, w ziemniakach — 9,3%, w produkcji 
żywca — ponad 1009. Duże znaczenie rolnictwa w gospodarce naszego województwa 
oraz w zaopatrzeniu kraju nakłada na nas poważne obowiązki, z których całkowicie 
zdajemy sobie sprawę. Procesy zachodzące w rolnictwie, przedstawione w refera- 
cie towarzysza Wiesława, znajdują potwierdzenie w dynamice produkcji rolnej 
naszego województwa. W porównaniu do lat przedwojennych nastąpił u nas znacz 
ny wzrost produkcji. W roku 1938 na 100 ha przypadało u nas 39,6 sztuk bydła, 
a w roku 1958 — 40 sztuk. Trzody chlewnej na 100 ha przypadało w 1938 r. — 
38,2 szt., a w 1958 r. — 66,3 szt, Owiec w. 1938 r. — 5 szt., a w 1958 r. — 18,1 szt. 
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Średnie plony zbóż wzrosły z 12 q z ha w roku 1938 do 14,4 q z ha w roku 1958. 
Zniknęły odłogi, powaznie zwiększono powierzchnię i wydajność upraw przemysło= 
wych, poprawiając zarazem strukturę produkcji rolnej. W produkcji buraka cukro- 
wego, konopi, chmielu ossąągamy wyniki zbliżone do najwyższych wyników Kkrajos 
wych. Nie zmienia to jednak taktu, że rolnictwo nasze jest nadal zacolane, a kultus 
ra rolna niska. Wzrastające, ale wciąż jeszcze niewielkie zużycie nawozów, niska 
w porównaniu, na przykład, z województwem poznańskim czy innymi, wydajność 
zbóż, niska mleczność krów, mały stopień zastesowania maszyn, nadal niewielki 
odsetek zeiektrytikowanych gospodarstw i wsi, zły stan budynków gospodarczych, 
najniższy wskażnik dróg o twardej nawierzcnni i wiele innych czynników cna- 
rakteryzuje stopień zacofania naszego rolnictwa, trudności i ogrom zadań stojących 
przed nami. 

Sytuację komplikują jeszcze bardziej występujące w szeregu powiatów poważne 
połacie podmokłych i zabagnionych użytków rolnych, pozostałości znacznej migracji 
ludności i wysoki, podnoszący się ciągle stopień rozdrobnienia. 

W referacie towarzysza Wiesława podkreślono trzy główne dźwignie, które zade- 
cydują o wzroście produkcji rolnej. Są to mechanizacja rolnictwa, melioracja i bu- 
downictwo wiejskie. Jednoczesne stosowanie ich jest uwarunkowane swoistością 
poszczegolnych regionów. Dla naszego województwa na czoło całego systemu środ- 
ków wysuwa się sprawa poważnego zwiększenia nakładów inwestycyjnych na me- 
lioracje. Prawie 3 powierzchni użytków rolnych wymaga u nas uregulowania 
stosunków wodnych. Lubelszczyzna jest pod tym względem szczególnie zaniedbana. 
Melioracji wymaga u nas około 250 tys. ha użytków zielonych i około 150 tys. ha 
gruntów rolnych. Nawet przy największej pomocy państwa i bardzo dużej aktyw= 
ności samych chłopów nie potrafimy tego zadania wykonać w ciągu najbliższych 
7 lat. Sprawy te wymagają opracowania długofalowego programu, który by 
uwzględnił wszystkie możliwości finansowe, materiałowe 1 moce jednostek melio- 
racyjnych. Dotychczas takiego programu jeszcze nie mamy. Jego opracowanie jest 
rzeczą niezbędną i pilną. 

wstępne założenia naszej wojewódzkiej komisji planowania na lata 1959—1965 
przewidują meliorację około 100 tys. hektarów, w tym założenie drenów mniej 
więcej na 30 tysiącach hektarów. Przedsiębiorstwa prowadzące prace nie są jeszcze 
gotowe do podjęcia tych zadań. Posiadają one zbyt mało sprzętu, wskaźnik zme- 
chanizowania tych prac wynosi zaledwie 8,5%. Przy tym większość tego sprzętu 
pracuje na budowie kanału Wieprz — Krzna. Sprzęt, którym dysponują przedsię- 
biorstwa, jest na ogół przestarzały. Rozbudowy wymaga również baza remontowa, 
która obecnie nie tylko przeprowadza remonty maszyn, ale i produkuje je. 

W ubiegłym roku baza w Białej Podlaskiej, o której wspominał w referacie to- 
warzysz Wiesław, wyprodukowała 5 wielonaczyniowych pogłębiarek pływających, 
na rok bieżący planuje się produkcję 15 pogłębiarek, 10 pługów drenarskich do ro- 
wów oraz wzniesienie ponad 100 przenośnych domków. Wyłania się też sprawa kadr 
i dokumentacji dotvczacej przeprowadzenia melioracji. 

Poważnym problemem jest zaspokojenie potrzeb w zakresie sączków drenarskich. 
Sączki produkuje u nas tylko jeden zakład w Radzyniu w ilości 400 tys sztuk 
rocznie. Przewiduje się dostosowanie do tego celu jeszcze jednej cegielni. Nakładem 
około 2.5 miliona złotych można będzie uzyskać w tych dwóch zakładach produkcję 
około 12 milionów sączków do roku 1965. Potrzeby oczywiście są znacznie większe. 

Biorąc pod uwagę tylko możliwości jednostek melioracyjnych, potrzeba ich będzie 
na ten okres 31 milionów sztuk, a jeśli wziąć pod uwagę założenia Komisji Pla- 
nowania, to musielibyśmy ich wyprodukować w okresie 7 lat około 90 milionów 
sztuk. Surowiec nadający się do tej produkcji występuje u nas w 6 powiatach. 
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Można więc rozwiązać ten problem przez wybudowanie nowych zakładów, 
nie ograniczając produkcji cegły, której bardzo duże ilości potrzebuje nasze bu- 
downictwo wiejskie. 

Ważnym elementem podniesienia efektywności wysiłku melioracyjnego będzie 
koncentracja prac oraz ich kompleksowe wykonywanie w decydujących rejonach 
województwa. Takich rejonów mamy 3. Pierwszy z nich — to rejon kanału Wieprz- 
Krzna, gdzie konieczne jest przyspieszenie prac, koncentracja iawestycji towarzy- 
szących oraz rozwinięcie społecznej kampanii na rzecz wszechstronnego zagospo- 
darowania terenu. Na terenach objętych tą inwestycją wiele wsi osiągnęło wzrost 
produkcji siana z 40 do 50 q z ha. Znalazło to wyraz we wzroście liczby i popu-= 
larności zespołów łąkarskich, których w województwie mamy około 360. 

Drugi rejón — to powiaty hrubieszowski, tomaszowski, zamojski 1 krasnostawski, 
Są to tereny o najurodzajniejszej giebie. Niektóre gromady w tym rejonie osiągnęły 
już w tej chwili najwyższe w kraju plony buraka cukrowego, konopi 1 chmielu. 
Tu stosunkowo niewielkie nakłady mągą dać wysoki przyrost plonów. 

Następnym, trzecim rejonem, jest pasmo zachodnich nadwiślańskich powiatów 
województwa: kraśnicki, opolsko-lubelski, puławski, aż do łukowskiego. Wiąże się 
z tym problemem również potrzeba pełniejszego zagospodarowania prawobrzeż- 
nych terenów nadwiślańskich w drodze synchronizacji nakładów na meliorację 
z nakładami przeznaczonymi na regulację Wisły. Sprzyjać to będzie stopniowemu 
skierowaniu rozwoju gospodarki naszego województwa w stronę Wisły, by rozsze- 
rzyć stopniowo nasze wąskie, choć piękne puławskie okno na kraj, by wykorzystać 
w przyszłości regulację środkowej Wisły dla potrzeb rolnictwa. * 

Z zadaniami melioracji i jej efektywnością wiąże się bezpośrednio walka z erozją 
gleb. Jest ona zarazem sprawą olbrzymiej wagi dla naszego, i chyba nie tylko dla 
naszego, województwa. 

Według opinii naszych naukowców — zresztą widzą to i dostrzegają sami chło- 
pi — tereny o glebach najbardziej urodzajnych, czarnoziemy, lessy, rędziny o łącz- 
nym obszarze 450 tysięcy hektarów w południowej części województwa ulegają 
erozji. Szacują oni średni roczny zmyw urodzajnej gleby na około milion ton, 
a straty plonów określają na pół miliona kwintali. 

Przy każdym wiosennym tajaniu śniegów, po każdym silniejszym deszczu w lecie 
spływa do rzek urodzajna gleba. Do tego dochodzi zsuwanie się gleby, przyspie- 
szane stosowaniem z konieczności niewłaściwych narzędzi przy uprawie zboczy. 
Zjawiska te obniżają efekty zabiegów agrotechnicznych, hamują wzrost, a nawet 
powodują spadek plonów, ubytek wody w glebie, zamulanie rowów melioracyjnych 
i zmniejszanie powierzchni uprawowych. 

W kilku wsiach naszego województwa erozja doprowadziła już do przekształcenia 
urodzajnych pól w liche pastwiska, a nawet nieużytki. 

Dotychczasowe nasze wysiłki w postaci pomyślnie rozwiiającego się szkółkar- 
stwa, zalesienia zniszczonych erozją terenów i nieużytków, głównie środkami tere- 
nowymi, coraz szersze rozumienie tej sprawy przez samych chłopów, liczne uczest- 
nictwo we współzawodnictwie, które rozwinęliśmy na terenie powiatów i gromad 
O największe wyniki w zalesieniu, stanowią początek niezbędnej walki z erozją. 

Uważam, towarzysze, że winniśmy poważnie zwiększyć zasób środków i poczy- 
nań organizacyjnych, zainteresować naukę i udzielić jej pomocy w tej dziedzinie, 
by w najbliższym 7-leciu w walce z erozją zrobić pierwszy poważny krok na- 
przód. Proponuję, by ten poważny dla naszego województwa problem — obok 
"melioracji, mechanizacji, budownictwa — jako warunkujący ich skuteczność znalazł 
należyty wyraz w uchwale dzisiejszego Plenum. 
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Ujęte w referacie zadania w zakresie mechanizacji stanowią jeden z podstawo- 
wych trybów, że ta: to nazwe, prawidłowego funkcionowania kółek rolniczych. 
Jest to bardzo istotna sprawa dla naszego województwa. Obecnie na jeden traktor 
(jak przeliczyłem, u towarzysza Marca z Bydgoszczy wypada 200 hektarów) przypa- 
da u nas 709 hekturów gruntów ornych, a jeśli uwzględnić, że niemała ich część 
pracuje w transporcie, otrzymamy o wiele wyższą liczbę hekiarów przypadających 
na jeden traktor. Problemu (cgo nie niogą rozwiązać zespoły maszynowe, Bdiż 
obejmują one nieczłe 10), wsi, a ich wyposażenie w sprzęt jest jeszcze bardzo 
skromne. Program więc rozwinięcia mechanizacji rolnictwa jest jak najbardziej 
słuszny. Trafia on w tej chwili na podatny i w poważnym stopniu przygotowany 
grunt. Jego rozwiązanie za pomocą kółek rolniczych jest w pełni uzasadnione 
i realne. , 

Już w chwili obecnej mamy około 359 kółek rolniczych, które by chciały zakupić 
komplety maszyn i urządzeń rolniczych. Około 40*”y ich posiada fundusze z wkładów 
członkowskich, czy też wypracowane przez siebie. Ponad 20/9 tych kółex planuje 
zorganizowanie własnych warsztatów naprawczych. W miarę, jak w wyniku uchwał 
dzisiejszego Pienum kółka będą dysponowały większymi środkami, wzrośnie jeszcze 
bardziej zapotrzebowanie na maszyny rolnicze, a to wymaga wykorzystania istnie- 
jących rezerw i szczególnego zajęcia się zakładami, które sprzęt tcn produkują. 
Takie rezerwy u nas istnieją. 

Nasza lubelska fabryka maszyn rolniczych pracuje dotąd na jedną zmianę, 
dysponując starym parkiem maszynowym i niskim stopniem mechanizacji robót 
przede wszystkim w odlewni. Ale nawet w tym stanie techniczno-organizacyjnym, 
można w odlewni wykonać dodatkowo miesięcznie około 300 ton średnich odlewów, 
oraz poważnie zwiększyć produkcję przez zorganizowanie drugiej zmiany. Przewi- 
duje się do roku 1964 modernizację tego zakładu kosztem 19 milionów 50) tysięcy 
złotych, co powinno zwiększyć produkcję w 1965 r. w stosunku do br. o 1907). 
Przysbieszając modernizacię można osiągnąć ten poziom wcześnie. 

Mieliśmy również 5 zakładów przemysłu terenowego, które produkowały sprzęt 
rolniczy, a obecnie przerwały lub znacznie ograniczyły tę produkcję ze wzą!łędu 
na brak zamówień. Niektóre z tych zakładów mogą z powodzeniem powrócić do 
wytwurzania tych maszyn i przy nieznacznych inwestycjach poważnie zwiększyć 
produkcję drobnego sprzętu rolniczego, wnosząc w ten sposob wkład w wielki 
program mechanizacji rolnictwa. Rezerwy istnieją również w FSC. Nie naruszając 
obecnego proliiu produkcji może ona zapewnić przemysłowi maszyn rolniczych 
długą serię odlewów, odkuwek, kół, sprężyn, śrub i normalil. Wykorzystując możli- 
wości produkcyjne zakładów w Poniatowej można na przykład przystąpić dodatko- 
wo do wytwarzania silników elektrycznych dla rolnictwa. 

Na marginesie mechanizacji krótko o dwu sprawach. 

W naszym województwie, a myślę, że dotyczy to i innych województw, cdczuwa- 
my ozrornny brak części zamiennych do maszyn żniwnych. A żniwa się zmużają. 
Jeśli sytuacja się nie zmieni, 40, kombajnów nie będzie mogło wziąć udziału 
w kampanii zniwnej, a do pomocy społecznej nie chcielibyśmy, towarzysze, wracać. 
Po drugie, w dzlszym ciągu na zebraniach wiejskich spotykamy się z uzasadnio- 
nymi pretensjami 1 utyskiwaniami chłopów na brak wideł, łańcuchów, na złą jakość 
kos i szpadli. kiedy podejmujemy tak wielki i piękny program, niech nasz prze- 
mysł nie zapomina, że nie wystarczy wyprodukować maszynę, ale że z braku 
drobnej części zamiennej kombajn. żniwiarka nie ruszy z miejsca, że na wsi prócz 
zestawu maszyn przewidzianego w uchwale Pienum są potrzebne, a nawet nie- 
zbędne i będą jeszcze długo niezbędne do produkcji — widły i łańcuchy, cobre 
kosy i szpadle. 
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Cały system środków zmierzających do podniesienia rolnictwa związany jest 
2 rozwojem kółek rolniczych jako formy obejmującej stopniowo wszystkie wsie 
i chłopów. 

Ta słuszna koncepcja wykaże swą życiową wartość, jeśli praktyczna jej realizacja 
będzie właściwa, jeśń zapewni ją praca partii. 

Tylko prawidłowa, praktyczna realizacja uchwał dzisiejszego Plenum pozwoli 
uczynić z kólek masowy ruch chłopów maksymalnie wydobywający wszystkie za- 
warte w tej formie społeczne możliwości postępu rolnictwa oraz możliwości wycho= 
wania socjalistycznego mas. Powstanie zaś w roku ubiegłym 40, w bieżącym 20, 
choć niewielkich obszarowo, ale na ogół żywotnych i umacniających się spółdzielni 
produkcyjnych, jest wyrazem tego właśnie, że świadomość korzyści i możliwości, 
jakie stwarza najwyższa forma zespołowego, samorządnego działania chłopów, 
powoli, ale stale toruje sobie drogę. 


Działa na naszym terenie 1.660 kółek rolniczych, które obejmują 47% wsi i 13% 
gospodarstw. Prawie w co Ba, wsi pracuje kółko rolnicze. Są powiaty, w któ» 
rych kółka działają w ponad 800% wsi. W powiecie bełżyckim przed Plenum we 
wszystkich wsiach powstały kółka rolnicze. Są jednak i takie powiaty, w których 
kółka obejmują dotychczas tylko 30% wsi. Wyłania się więc problem dalszej rozbu- 
dowy tej formy samorządu chłopskiego ze szczególnym uwzględnieniem powiatów 
o niskim stopniu zorganizowania oraz wsi, w których nie ma jeszcze kółek 
rolniczych. Pomoże nam w tym niewątpliwie poważne wniknięcie naszej organizacji 
partyjnej w problematykę kółek rolniczych, ułatwi to upowszechnienie ich do- 
tychczasowego dorobku, ich dość pokaźnego doświadczenia w zakresie poprawy 
stanu nasiennictwa, zespołowego wykorzystania maszyn, wspólnego zagospodaro= 
wania resztówek, pielęgnacji roślin i hodowli. Nie wszystkie jednak kółka gotowe 
są do podjęcia tych wielkich zadań. Nie wszystkim będzie można od razu powierzyć 
środki społeczne. Niektóre z nich nie gwarantują jeszcze właściwego ich wyko- 
rzystania ze względu na słabość organizacyjną, brak autorytetu czy też opanowanie 
ich przez bogatszych kombinatorów. Należałoby więc wnikliwie przeanalizować 
przepisy prawne dotyczące wydawania społecznych pieniędzy, tak by nie utrudniały 
one rozwoju słusznej inicjatywy, a jednocześnie gwarantowały społeczną i gospodar- 
czą celowość wykorzystania tych środków. 

Mimo pomyślnych wyników ostatnich wyborów władz związków 1 SaGAdÓW 
kółek, polityczne kierownictwo naszej wojewódzkiej organizacji wraz z ZSL wy» 
maga jednak jeszcze w szeregu powiatów wzmocnienia zarządów t aparatu związku 
ludźmi zdolnymi do bardziej operatywnej pracy oraz fachowcami z dziedziny rol- 
nictwa I finansów. Jeśli chodzi o fachowców, widzimy potrzebę przezwyciężenia 
istniejącego obecnie rozproszenia ich w różnych związkach branżowych. 

Praktyczne wykonanie tych zadań nie będzie łatwe. Jak w każdej sprawie, tak 
I tu znajdą się ludzie zadowoleni i niezadowoleni. Bezpośrednio ogromną korzyść 
z tego rozwiązania odniesie wieś | to musi wywołać ogólne zadowolenie na wsi. 

Bedą 1 inne sprzyjające i utrudniające okoliczności. 

Sprzyjające okoliczności — to, po pierwsze, dotychczasowa działalność, rozwój, 
rozpowszechnienie kółek rolniczych I poważne doświadczenia w ich pracy. 

Po drugie, prawidłowy rozwój ZSL I pomyślna z nim współpraca, której nie mogą 
osłabić zdarzające się jeszcze tu I ówdzie wyskoki prawicy. U nas, na Lubelszczyź”= 
nie, odczuwamy wybitnie wagę korzyści wynikających ze ścisłej, dobrej, wszech= 
stronnej współpracy z ZSL. Pozwala to skupiać wokół polityki partii wszystkie 
dobre, patriotyczne, ofiarne siły chłopskie, izolować prawicę I jej demagogów. 

Po trzecie, sprzyjać będzie potężuiejąca w wyniku polityki rolnej partii społeczna 
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inicjatywa wsi, inicjatywa, której uchwały obecnego Plenum wychodzą jeszcze 
bardziej naprzeciw. 

Po czwarte, sprzyjać będzie znaczny i prawidłowy rozwój liczebny organizacji 
partyjnej na wsi i postępujące je) polityczne i organizacyjne umocnienie. 

Uchwały obecnego Plenum, rozwój organizacji partyjnych na wsi jeszcze bardziej 
ułatwi, jeszcze bardziej podniesie autorytet i wzmocni kierowniczą rolę partii 
na wsi. 

Co może utrudniać praktyczną realizację? Widzę przede wszysuxiim dwie trud- 
NnoŚCi. 

Pierwsza z nich — to możliwość uaktywniania się prawicy społecznej, różnego 
rodzaju obrotnych kombinatorów, próbujących opanować kółka i narzucić im swoją 
niezgodną z uchwałami dzisiejszego Plenum politykę. 

Druga poważna trudność — to występująca jeszcze w terenie słabość, ślamazar- 
ność, nieraz bezduszność spółdzielczego aparatu władzy, występująca jeszcze sla- 
kość powiatowych związków kółek rolniczych, niski poziom pracy, niestety, jeszcze 
wielu naszych organizacji partyjnych na wsi. 

Jednak zależy od nas, by te trudności przezwyciężyć. 

2 uchwałami Plenum pójdziemy do instancji i organizacji partyjnych, organizacji 
ZSL i wszystkich chłopów. Wysuną oni swoje propozycje, poddadzą krytyce naszą 
słabość i ślamazarność. My rownież przemyślimy swoje, wyjdziemy na spotkanie 
słusznym wnioskom chłopów, organizacji partyjnych i ZSL. W ten sposób najlepiej 
będziemy mogli doprowadzić inicjatywę partii do mas i zapewnić jej prawidłową 
realizację. Fodniesie to autorytet organizacji partvjnych, stworzy warunki do 
dalszej rozbudowy partii, pomoże w pełnej ronlizacji uchwał III Zjazdu oraz posta- 
nowieńn dzisiejszego Plenum Komitetu Centrulnego. 


Tow. ZENON KLISZKO 


'Na dzisiejszym plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego omawiamy węzłowe 
zagadnienia rozwoju rolnictwa w ciągu siedmiu najbliższych lat. W trzy miesią- 
ce po Zjeździe naszej partii rozwinięty został i w referacie tow. Wiesława, I w pro- 
jekcie uchwały program działania, który w sposób konkretny ma zabezpieczyć wy- 
konanie wskaźników wzrostu produkcji rolnej, zawartych w uchwale zjazdowej. 


Program ten zapowiada przekształcenie kółek rolniczych w powszechną: organi- 
zację chłopską, do której dyspozycji oddany zostanie przez państwo wielomiliardo- 
wy Fundusz Rozwoju Rolnictwa i.która realizować będzie wielki plan unowocześ- 
nienia 'naszego rolnictwa pod względem technicznym i społecznym. 

Program ten został opracowany wspólnie przez naszą partię i Zjednoczone Stron- 
nictwo Ludowe. Ma on doniosłe znaczenie polityczno-organizacyjne, stwarza możli- 
wości rozszerzenia konkretnych podstuw współdziałania obu naszych partii nie tyl- 
ko w skali ogólnopaństwowej, wojewódzkiej i powiatowej, lecz co najważniejsze — 
w gromadzie, na wsi. 

Zjednoczone Stronnictwo Ludowe było i jest naszym najbliższym sojusznikiem 
na wsi. W toku wielkich bitew klasowych, jak reforma rolna, referendum, wybory 
do Sejmu Ustawodawczego ! wiele innych, zacieśniała się braterska współpraca, 
bojowe współdziałanie obu naszych partii. Wspólnie gromiliśmy rodzimą reakcja? 
umacniając fundamenty władzy ludowej, wspólnie wznosimy gmach Polski socja- 
listvcznej. Zjednoczone Stronnictwo Ludowe stanowi poważną siłę polityczną i or- 
ganizatorską, w jego szeregach skupiła się znaczna część radykalnych chłopów 


2 Pamun =H , © 


— — 


4 działaczy ruchu ludowego bez względu na ich wczorajszą przeszłość adlityczć 
ną. Dawne linie podziału w ruchu ludowym ukształtowane w innych warunkach 
społeczno-politycznych zacierały się coraz bardziej w toku naszej wspólnej walki 
I pracy. Dzisiaj przy ocenie postawy działacza, zresztą nie tylko ZSL-owskiego, 
obowiązuje przede wszystkim jedno kryterium: stopień jego zaangażowania się w bu- 
downictwo socjalizmu, a stopień zaangażowania może być tym większy im konkret- 
nejsze są zadania, w których wykonaniu bierzemy udział. 

Z referatu tow. Wiesława wynika jasno, że punkt ciężkości w realizacji pro- 
gramu upowszechnienia kółek rolniczych, które mają stać się ośrodkiem postępu 
technicznego i organizatorem zespołowej pracy chłopów przesuwa się na sam dół 
do konkretnej wsi. Stanowić też ona będzie najważniejszy, decydujący o powodze- 
niu naszego programu teren współdziałania podstawowych organizacji partyjnych 
i kół ZSL-owskich. Sprzyja temu nie tylko sam fakt, że o Sprawach produkcji de- 
'cydują w naszym ustroju sami producenci, lecz również to, że kółka rolnicze otrzy- 
mują poważne środki z Funduszu Rozwoju Rolnictwa i że sami chłopi będą mieli 
prawo dysponowania tym majątkiem w celach określonych statutem, na zasadach 
chłopskiego samorządu. Sądzę, że stworzenie warunków do konkretnej współpracy 
PZPR-owców i ZSL-owców w każdej wsi i gromadzie, gdzie istnieją lub będą 
powstawać nowe koła i organizacje, powinno wnieść nowe i ważne cechy do poli- 
tyczno-organizacyjnej praktyki współdziałania naszej partii z ZSL, 

Uchwalone przed dwoma przeszło laty wspólne „Wytyczne nowej polityki rolnej', 
spełniły swoje zadania i były czynnikiem umacniającym sojusz robotniczo-chłopski. 
Temu samemu celowi sprzyjało ustalenie właściwych stosunków politycznych mię 
dzy naszymi partiami, opartych na samodzielności partyjnej ZSL, a równocześnię na 
uznaniu kierowniczej roli partii i klasy robotniczej. W tej współpracy przeważały 
sprawy ogólnopolityczne i ogólnogospodarcze,, a głównym terenem praktycznej 
współpracy były dotąd rady narodowe, spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, różne 
zrzeszenia branżowe. Tutaj w pełni dawaliśmy skuteczny odpór tendencjom pra- 
wicowym i antysocjalistycznym 

Usuwanie przeszkód we wapólówkGh PZPR z ZSL stało się jednym z podstawo- 
wych czynników stabilizacji politycznej w kraju i ten proces odbywa się oczywiś- 
cie przy rownoczesnym ugruntowaniu w warunkach rozwoju socjalistycznej demokra- 
cji kierowniczej roli klasy robotniczej. Obecnie, gdy wytyczamy śmiałe plany me- 
chanizacji rolnictwa i melioracji, powstają jeszc:e większe możliwości, jeszcze 
lepsze warunki do pogłębiania naszej współpracy z ZSL przy rozwijaniu tej współ- 
pracy od dołu, przy szerszym wykorzystywaniu inicjatywy społecznej i autorytetu 
nie tylko członków naszych organizacji I naszego aktywu, ale i aktywu ZSL, 

Przy popularyzacji nowych zadań 1 nowych środków działania kółek rolniczych 
mogą ujawnić się w niektórych ogniwach ZSL takie czy inne wątpliwości, waha- 
nia a nawet nieprzychylny stosunek do wspólnej uchwały obu kierownictw naszych 
partii. Przecież istnieją prawicowe elementy, chociaż poważnie ograniczone i przy- 
tłumione. Reprezentują one nie tylko niedobitki wstecznego, reakcyjnego nurtu 
w ruchu ludowym, ale odzwierciedlają one nastroje najzamożniejszych warstw 
wsi. Można liczyć się z tym, że podejmą agitację na rzecz bezpośredniego zniesie- 
nia obowiązkowych dostaw, przeciwko koncepcji Funduszu Rozwoju Rolnictwa. W tej 
agitacji będzie się wykorzystywać rozmaite uprzedzenia chłopów, które powstają na 
tle kiepskiej nieraz jakości sprzętu dostarczonego na wieś, tę agitację podsycać bę- 
dą różne zagraniczne ośrodki reakcyjnej propagandy, gdyż dla naszych wrogów 
jest równie jasnym jak dla nas, że nowe kółka rolnicze stanowić będą dźwignię roz- 
woju produkcji rolnej, dźwignię postępu do socjalizmu, 
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Wszystko to może spowodować tu I ówdzie określone trudności w praktyce współ- 
działania naszych organizacji partyjnych z kołami ZSL. Dlatego też wspólna dzia- 
łalność organizatorska i propagandowa, jaką powinniśmy rozwinąć na wszystkich 
szczeblach razem ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, zakłada równocześnie 
wspólną walkę przeciwko tym wszystkim, którzy będą usiłowali hamować czy 
przeszkadzać w realizacji naszego programu. Należy przy tym rozróżniać wątpli- 
wości, zastrzeżenia i wahania, które w środowisku wiejskim mogą być w pewnej 
mierze nieuniknione, od postawy wrogiej ze strony przeciwników i zdecydowa- 
nych prawicowców, nie od dziś występujących przeciwko wspólpracy z naszą partią. 

Zastrzeżenia i wątpliwości trzeba wyjaśniać i przezwyciężać, nie przez przyle- 
pianie etykietek i polityczną dyskwalifikację, ale w drodze dyskusji i gospodarskiej 
rozmowy, przede wszystkim zaś poprzez konkretną organizatorską działalność. Prze- 
ciwników natomiast wypadnie zdecydowanie zwalczać, aby nie mieli posłuchu na 
wsi, aby wieś widziała w nich ludzi, którzy rzeczywiście godzą w jej interesy, któ- 
rzy chcą podważyć słuszną politykę, niosącą pracującej wsi nowe perspektywy roz- 
woju I postępu. Im bliższa będzie współpraca instancji kierowniczych naszej partii 
z odpowiednimi instancjami ZSL, im lepiej i konkretniej będą działać komisje 
międzypartyjne, tym łatwiej przezwyciężać będzemy trudności polityczne, usuwać 
z drogi przeszkody, jakie mogą wyniknąć w toku realizacji naszego prograie 1. 

Należy żądać wykonywania wspólnie podjętych uchwał. Jest to partyjny obowia- 
zek każdego PZPR-owcu i ZSL-owca. Myślę, że o tym obowiązku powinno się nę» 
pisać w uchwale, którą mamy podjąć na dzisiejszym plenarnym pos'edzenu. 

Współdziałanie nasze z ZSL ma również doniosłe znaczenie z innego punktu wi- 
dzenia. Partia nasza na wsi jest ciągle niedostatecznie rozbudowana, w ponad 22 
tys. wsi nie mamy organizacji partyjnych. Przez wspólne działanie nasze j 45L 
znacznie rozszerzymy ilość wsi, do których bezpośrednio będziemy mogli dotrzeć. 

Warto tu podkreślić, że jak dotąd nie wykorzystujemy należycie naszych włas- 
rych możliwości dla rozbudowy kołek rolniczych. Z danych, jakie posiadamy wy- 
nika, że w 8 tys. wsi, w których istnieją podstawowe organizacje partyjne (na 
ogólną liczbę 18 tys. POP wiejskich) dotychczas kółka rolnicze nie zostały zorgani- 
zowane. Z drugiej zaś strony mamy zorganizowanych dotąd ponad 17 tys. kołek 
rolniczych, to znaczy, że w około 7 tys. wsi, gdzie istnieją kółka rolnicze, nie ma- 
my nas”ych organizacji nartyjnych. Inicjatywa zakładania kółek rolniczych i pizy- 
należność do nich musi być traktowana jako obowiązek każdej POP i nażdego 
członka partii na wsi. To samo dotyczy kół i członków ZSL. 

Doświadczenia wykazują, że na wsi ludowcy często wcale nie gorzej od naszych 
członków partii potrafią prowadzić społeczną pracę, że przejawiają niemało zdro- 
wej inicjatywy i aktywności politycznej wśród chłopów. Warunkiem tego jest ich 
przekonanie Q cełowości danego przedsięwzięcia, o potrzebie współpracy z PZPR- 
owcami. Potwierdza to wielką wagę pracy wyjaśniającej i propagandowej, wagę 
uzyskania jednomyślności co do kierunku działania naszej partii I ZSL, | 

Fakt, że nasze plenarne posiedzenia odbywają się równocześnie i że obradują nad 
wspólnym programem odegra niewątpliwie rolę jak najbardziej pozytywną. 

Chciałbym poruszyć jeszcze sprawę oświaty rolniczej, sprawę przygotowania kadr. 
Rekonstrukcja techniczna rolnictwa na skalę zamierzoną w naszym programie wy- 
magać będzie tysięcy specjalistów w różnym wieku, nie tylko agronomów, wete- 
rynarzy, inżynierów mechanizacji, ale bardziej masowych zawodów: traktorzystów, 
mechaników, techników melioracyjnych itp. O tych potrzebach mówił w swoim 
referacie tow. Wiesław. 

Nie szczędziliśmy dotąd wysiłków | środków dla przygotowania odpowiedniej licz- 
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by kadry inżynieryjno-technicznej. Wyższe | średnie szkolnictwo rolnicze zostało 
w Polsce Ludowej szybko i iniensywnie rozbudowane. Ponad 2 tys. absolwentów 
7 wyższych szkół rolniczych wchodzi co roku do pracy w gospodarce narodowej. 
Jest to ponad: czterokrotnie więcej niż w okresie międzywojennym. Liczba uczniów 
średnich szkół rolniczych wzrosła z 1700 w roku 1938-39 do prawie 25 tys. obecnie. 


Najważniejszym zadaniem w tym zakresie staje się teraz stałe podnoszenie po- 
ziomu kwalifikacji tych kadr, polepszanie metod pracy istniejących szkół, udosko- 
nalanie treści naukowych i wychowawczych w procesie nauczania. 

Innym niezmiernie ważnym zadaniem staje się stworzenie warunków racżiidiać 
jących pe'ne zatrudnienie inżynierów i techników rolnictwa w produkcji rolniczej, 
Analiza stanu kadr rolniczych wskazuje, że niewiele ponad 1/3 z ogólnej liczby 
absolweniów wyższych i średnich szkół rolniczych pracuje w produkcji rolniczej, 
Taki stan rzeczy jest nie do utrzymania. Wiele instytucji, organizacji, przedsię- 
biorstw przyjmuje młodzież absolwencką nie przestrzegając istniejących przepisów 
obowiązku odbycia przez młodych specjalistów stażu produkcji rolniczej po skoń- 
czeniu szkoły. 

Warunki pracy w rolnictwie zostały przecież w ostatnich latach znacznie popra- 
wione. Nie ma powodów, żeby nie realizować słusznej zasady zatrudniania absol- 
wentów wvższych i średnich szkół rolniczych zgodnie z ich kwalifikacjami, to zna- 
czy wyłącznie w rolnictwie. Młodzi specjaliści rolnictwa muszą iść do pracy w pro- 
dukcji rolniczej zarówno dlatego, żeby zdobyć niezbędne dla ich dalszego osobiste- 
go rozwoju umiejętności i doświadczenie, jak i dlatego, żeby eliminować zacofanie, 
tradycyjne nieracjonalne metody pracy, aby wdrażać postęp i szerzyć kulturę rolną 
na wsi. 

Jednak ciężar zagadnienia leży nie tylko w należytym przygotowaniu i właści- 
wym wykorzystaniu rolniczej kadry iInżynieryjno-t chnicznej. Niezwykle wa*nym 
i pilnym staje się zagadnienie przygotowania do zawodu rclniczego bezpośredn'h 
producentów: tej młodzieży wiejskiej, która już pracuje w rolnictwie, i tej która 
będzie zastępować starsze pokolenie i wchodzić do zawodu rolniczego. 

Problem ten jest tym trudniejszy, że nie mamy doświadczeń w tej dziedzinie, 
Prawidłowe jego rozwiązanie jest zadaniem bardzo wielkim i trudnym, ale mu- 
simy je wykonać. 

Ciągniki i sprzęt rolniczy dla technicznej rekonstrukcji rolnictwa muszą się zna- 
leźć w rękach odpowiednio przygotowanych ludzi. : 

Realizacja tego zadania musi być tak zorganizowana, aby przygotowanie kadry 
mechanizacyjnej wyprzedzało dostawy sprzętu i maszyn. 

Jak zatem będziemy rozwiązywać to zadanie? 

Nasze doświadczenie z okresu masowego szkolenia mechanizatorów rolnictwa 
a głównie traktorzystów wskazuje na potrzebę wykorzystania wszystkich środków, 
jakie mamy w tym zakresie obecnie do dyspozycji, a mianowicie użycie całej dość 
licznej sieci szkolnictwa rolniczego do pracy nad przygotowaniem traktorzystów, 
zwiększanie liczby miejsc w prawie 50 trzechletnich zasadniczych szkołach mecha- 


nizacji rolnictwa, prowadzonych przez Ministerstwo Oświaty; przygotowanie POM - 


i zakładów naprawczych mechanizacji rolnictwa do podjęcia przez nie prac szkole- 
niowych. 

120 tys. nowych traktorzystów, których przygotować musimy do 1965 r., powinno 
rekrutować się niemal wyłącznie spośród młodzieży wiejskiej bądź starszych, już 
samodzielnych rolników interesujących się mechanizacją. Część tej kadry powinna 
być przygotowana na 6-tygodniowych kursach w okresach późnej jesieni, zimy 


Ba | 
* 


i wczęsnej wiosny, tzn: w okresach, kiedy możliwe jest oderwanie przyszłego” trakto- 
rzysty od pracy w gospodarstwie. R 
Skuteczność i prawidłowość tego toru szkolenia musi być zagwarantowana uprzed- 

nim praktycznym zapoznaniem się kandydata z działaniem i obsługą ciągnika i ma- 

szyn z nim współdziałających. | o | 

Trzyletnie zasadnicze szkoły mechanizacji rolnictwa powinny dostarczyć niezbęd- 
nej kwalifikowanej kadry warsztatowej dla POM i zakładów naprawczych mecha- 
nizacji rolnictwa. 

Średnie i niższe szkoły rolnicze oraz zespoły przysposobienia śólniczeGó muszą tak 
rozszerzyć i przebudować swoje programy, aby ich absolwenci opuszczali szkoły 
z umiejętnością obsługi maszyn i ciągników vre* z formalnym prawem ich prowa- 
dzenia. a 

Nie mniej ważnym odcinkiem frontu w tej generalnej batalii o techniczną rekon- 
strukcję rolnictwa jest przygotowanie dużej liczby kadry rzemieślniczej, np. kowa- 
li oraz przeszkolenie służby rolnej rad narodawych ! kółek rolniczych w zę 
mechanizacji. 

Potrzebną «adrę Instruktorską zapewnić muszą politechniki i technika mechari- 
zacji rolnictwa, których liczba będzie musiała ;ówsież wzrosnąć, 

' Pierwsze kroki, które zostały zroblone w ciągu ostatr.ich dwóch. lat dla aą: 

zania tego problemu, przyniosły określone rezultaty. Ponad 30 tys. młodzieży obję- 

tej zostało szkołami przysposobienia rolniczego, ponad 3.700 uczniów szkołami rolni- 
czymi drugiego stopnia i prawie 60 tys. młodzieży pracą zespołów - przysposobienia 
rolniczego. Jednak nawet ten krótki okres pracy niższych szkół przysposobienia rol- 

niczego wskazuje na potrzeby rzetelnej pracy programowej. A 
W okresie do 1965 roku musimy zatem stworzyć system powszechnej oświaty 

rolniczej, którego głównymi zadaniami będzie stworzenie możliwości kształcenia rol- 
niczego dla całej młodzieży pozostającej w pracy w rolnictwie, zapewnienie warun- 
ków do zdobywania przez tę młodzież stopniowo coraz wyższych kwalifikacji, zależ- 
nych zarówno od zakresu pracy, jaką będzie wykonywała, jak i od jej osobistych 
uzdolnień i ambicji, takie wychowanie młodzieży, aby gruntowała się w niej świa- 
domość konieczności postępu w produkcji rolniczej i socjalistycznego kierunku roz- 
woju roinictwa. 

W systemie tym należy rozwijać szkoły rolnicze pierwszego stopnia stanowiące 
pierwszy, podstawowy etap kształcenia rolniczego. W odpowiednich warunkach trze- 
ba będzie rozważyć przekształcenie tego szkolenia w obowiązkowe dla całej mło- 
dzieży wiejskiej zamierzającej pracować w rolnictwie. 

Należy również rozwijać szkoły drugiego stopnia ogólnorolnicze I specjalizujące 
dla młodzieży starszej, która po ukończeniu szkoły rolniczej pierwszego stopnia 
przygotowywać się będzie bądź do bardziej samodzielnej pracy w gospodarstwach 
indywidualnych, bądź do pracy w określonej gałęzi produkcji rolniczej, w gospo- 
darstwach państwowych i spółdzielczych; średnie szkoły rolnicze o 2 i 3 latach nau- 
ki dla tej części młodzieży, która po skończeniu niższej szkoły rolniczej będzie chcia- 
ła i mogła zdobywać pełne średnie wykształcenie zawodowe. 

Przysposobienie rolnicze młodzieży starszej pracującej już w rolnictwie powinne 
w okresie organizacji sieci niższych szkół rolniczych umożliwić tej młodzieży zdo- 
bycie takich kwalifikacji, jakie daje szkoła rolnicza pierwszego stopnia. 


Stworzenie takiego systemu | organizacja takiej liczby niższych szkół rolniczych, 
która zapewni powszechność nauczania rolniczego, wymagają więc poważnego wy- 
silku organizacyjnego I materialnego i będą mogły być zrealizowane tylko stopniowo, 
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Wydaje się, że należy wspomnieć o jeszcze jednej rezerwie szkolenia specjalis= 
tów dla rolnictwa, zwłaszcza dla mechanizacji na wsi, jaką może stanowić nasze 
wojsko. | 

Wojsko co roku wypuszcza niemało młodzieży, która zdobyła w jego szeregach 
obok wyszkolenia bojowego zawody cywilne — szoferów, radiotechników i innych. 


Ta pożyteczna praca dla pokojowej gospodarki może być rozwijana szerzej niż 
dotąd, może być wykorzystywana właśnie na potrzeby mechanizacji rolnictwa. 


Jeśli tę rezerwę mamy wykorzystać należycie, powinno być to robione planowo. 
Jak już wspomniałem, powinniśmy wyszkolić w ciągu siedmiu lat ok. 120 tys. trak- 
torzystów mechaników. Średnio należałoby rocznie szkolić ok. 15 — 18 tys. ludzi. 
Czy przeszkolenie części tych ludzi nie mieści się w możliwościach naszego wojska? 


Wydaje się, że takie możliwości mogą być stworzone stosunkowo niewielkim 
kosztem. Wymaga to tylko przygotowania i mobilizacji w wojsku niezbędnej kadry in- 
struktorskiej, następnie zaopatrzenia naszych jednostek wojskowych w konieczny 
aprzęt, a więc pewną ilość traktorów i niektórych maszyn towarzyszących do szko- 
lenia, pewną ilość warsztatów, zwłaszcza w jednostkach, które dotąd takich war- 
sztatów i pojazdów nie posiadały. Wymagałoby to określonego planu poboru do 
wojska zorganizowanego w taki sposób, aby młodzież z każdej wsi w liczbie dwóch- 
trzech chłopców szła do wojska od razu z przeznaczeniem do takich jednostek, 
w których nabyliby obok wyszkolenia bojowego kwalifikacje traktorzystów i me- 


chaników. 

W realizacji programu upowszechniania kólek rolniczych I opracowaniu planu 
rozwoju gospodarczego dla każdej gromady i wsi wiele będą miały do powiedzenia 
gromadzkie rady narodowe; również sołtysi mogą tutaj odegrać poważniejszą rolę. 


Zakres pracy kółek rolniczych, tak jak obecnie widzimy, rozszerzać się będzie 
coraz bardziej, obejmując stopniowo niemałą część tych spraw wsi, którymi zaj- 
mują się terenowe władze państwowe. 


Potrzeby mechanizacji, roboty melioracyjne, budownictwó, planowanie rozwoju 
poszczególnych kultur, kontraktacja itp. łączą zakres działalności kółek rolniczych 
z pracą rad narodowych i sołtysów, 

Sołtys, jako przedstawiciel władzy I mąż zaufania wsi, posiada najczęściej niezłą 
znajomość potrzeb własnej wsi i dlatego powinien on zająć ważne miejsce w sze- 
regach społecznego aktywu wsi pracującego na rzecz realizacji naszego programu. 


Towarzysze! Uchwały obecnego plenum stwarzają konkretne podstawy do walki 
o realizację tego celu, który w sposób bardziej ogólny sformułował 1lII Zjazd naszej 
partii, a więc o intensyfikację produkcji rolnej i zapewnienie społeczno-ekonomicz- 
nego postępu wsi polskiej w kierunku socjalizmu. Są to sprawy od siebie nieodłącz- 
ne. Działamy w tym kierunku przy pomocy różnych dźwigni, rozwijamy wszelkie 
formy społecznej inicjatywy wsi, umacniamy socjalistyczne gospodarstwa rolne: 
PGR i spółdzielnie produkcyjne, dążymy do tworzenia nowych spółdzielni. Teraz 
tworzymy podstawy do masowego rozwoju kółek rolniczych wyposażonych w spo- 
łeczną formę własności maszyn i organizujących różne formy zespołowych prac 
na wsi, 

Wszystkie te formy działalności powinniśmy w praktyce traktować jako ogniwa 
jednego wszechstronnego procesu przemian, który w swej konsekwencji powinien 
doprowadzić do ukształtowania się w Polsce nowoczesnego pod względem technicz- 
nym i socjalistycznego pod względem społeczno-ekonomicznym rolnictwa, 
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Tow. FRANCISZEK WACHOWICZ 


« 


Program rozwoju rolnictwa na lata 1959—1965 zawarty w referacie towarzysza 
Wiesława jest wynikiem głębokiej i wszechstronnej analizy syruacji ekunoinicznej 
"wsi, opiera się na głębokim przemyśleniu wskazań wynikających z uchwał LI Zjaz- 
du partii. Jest to program jak najbardziej słuszny w naszych konkretnych warun- 
kach i na pewno znajdzie całkowite uznanie nie tylko w naszej partii, lecz także 
wśród ogółu pracującego chłopstwa. 

Program ten daje konkretną odpowiedź na wiele wątpliwości wysuwanych przez 
niektórych działaczy a nawet część przodujących, bardziej świadomych chłopów 
w sprawie przebudowy rolnictwa. Jest on jednocześnie odpowiedzią na poważną 
liczbę wniosków zgłaszanych na zebraniach I konferencjach partyjnych, na zebra- 
niach i powiatowych zjazdach delegatów kółek rolniczych, jeszcze przed Zjazdem 
partii I w czasie dyskusji pozjazdowej. 

Po przestudiowaniu wniosków, dotyczących rozszerzenia programu inwestycji rol- 
nych i zwiększenia niektórych wskaźników produkcji traktorów, sprzętu towarzy- 
Szącego oraz maszyn do prac melioracyjnych, uważamy, że podniesienie tych wskażź- 
ników w warunkach niezwykle niskiego stopnia mechanizacji naszego rolnictwa 
jest jak najbardziej uzasadnione. Chodzi tylko o to, by przemysł sprostał tym wy- 
sokim i — powiedzmy sobie — nadzwyczajnym wymaganiom. 

Chciałbym obecnie pokrótce omówić sytuację rolnictwa na terenie województwa 
kieleckiego. 

Rozwój rolnictwa w naszym województwie w latach władzy ludowej napotykał 
bardzo duże trudności. Wynikały one zarówno z wieloletniego zacofania, jak też 
2 ogromnych zniszczeń wojennych. Wystarczy podać dla przykładu, że w 1945 r. 
mieliśmy na 100 ha zaledwie 5,5 szt. trzody chlewnej, 18 sztuk bydła i niecałe 
5 owiec. Mimo tych zaniedbań i trudności daje się zauważyć powolny, ale systema- 
tyczny wzrost produkcyjności naszych gospodarstw. Jeżeli w ostatnich latach 
przedwojennych plony 4 zbóż nie przekraczały 12 q z ha, a w 1946 roku wynosiły 
zaledwie 8 q z ha, to już w ubiegłym roku osiągnęliśmy 13,8 q z ha. Zwiększył się 
także areał upraw roślin przemysłowych, np. buraków cukrowych z 5574 ha 
w 1938 r. do 9857 ha w 1957 r. Ponad stokrotnie wzrósł obszar uprawy tywnlu, 
poważne wyniki osiągnęliśmy w hodowli. Liczba sztuk trzody chlewnej na 100 ha 
użytków rolnych wzrosła z 29,8 w 1937 r. do 60,9 w 1957 r., bydła z 47,5 do 52,1, 
owiec z 2.7 do 25,4. 

Mimo tych niewątpliwych osiągnięć zdajemy sobie sprawę, że takie tempa 
wzrostu produicji rolnej nie zaspokaja naszych potrzeb, że jest ono bardzo powolne, 
szczególnie w produkcji zboża i ziemniakow. 

Z podanych liczb wynika ostrzejsze niż przeciętnie w kraju zachwianie równo- 
wagi między stosunkowo słabym rozwojem produkcji roślinnej a dość szybkim 
wzrostem pogłowia zwierzecego. e 

Rolnictwo województwa kieleckiego cechuje głęboko zakorzeniony konserwatyzm 
l poważne zacofanie wynikające nie tylko z niskiej świadomości i braku zawodo- 
wego przyzżotowania rolników. lecz głównie z nadmiernego rozdrobnienia. Aktualna 
struxtura gospodarstw jest bardzo niekorzystna 1 przedstawia się następująco: 
29.50, ogółu gospodarstw — to gospodarstwa o obszarze do 2 ha. 43.10, — to gospo- 
darstwa o obszarze od 2 do 5 ha, 22,1”, — to gospodarstwa od 5 do 10 ha. Gospo- 
darstwa powyżej 10 hektarów stanowią 23, ogółu gospodarstw. Stała tendencja 
do dalszego rozdrabniania pogłębia nasze kłopoty. W ciągu lat 1955—1957 powstało 
wskutek podziału blisko 28 tysięcy nowych gospodarstw. Obok rozdrobnienia 
w rolnictwie kieleckim występują olbrzymie dysproporcje pod względem klas 
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ziemi I stopnia przychodowości gospodarstw chłopskich. Na . przykład ' dochód 
z 1 ha w powiecie przysuskim nie przekracza 900 zł, natomiast w powiecie 
kazimierskim osiąga się z 1 ha więcej niż 7 tys. zł. Jeżeli do tego dodamy 
poważne zaniedbanie w dziedzinie melioracji (tylko 170% łąk 1 pastwisk jest 
zagospodarowanych), to rzeczą zrozumiałą staje się niska mleczność krów nie 
przekraczająca średnio 1570 litrów rocznie. Ujemne skutki tego stanu widzimy nie 
tylko w słabej mleczności, lecz także w postaci częstych wypadków padania bydła 
na przedwiośniu. Dość powszechne są wypadki zagruźliczenia bydła, szczególnie 
w rejonach o bardzo słabej bazie paszowej. To wszystko wskazuje, że w realizacji 
programu rozwoju rolnictwa w naszym województwie na czołowe miejsce wysunie 
się problem melioracji. 

Do odrobienia mamy bardzo dużo. Na blisko 150 tys. ha łąk 1 pastwisk trzeba 
uregulować stosunki wodne, ponad 110 tys. ha użytków zielonych wymaga całkowi- 
tego zagospodarowania. Doświadczenia nasze wykazują, że na łąkach zmeliorowa- 
nych i zagospodarowanych wydajność siana wzrasta 3, a nawet 4-krotnie. Ko- 
nieczność przyspieszenia prac melioracyjnych rozumie coraz większa liczba chłopów. 
Nie ma narady, konferencji, zebrania wiejskiego, gdzie by problemu tego nie poru= 
szano. Dlatego też uważamy, że w ramach programu nakreślonego w referacie to. 
warzysza Wiesława, dzięki funduszowi rozwoju rolnictwa, o wiele łatwiej będzie 
wyzwalać inicjatywę pracującego chłopstwa, łączyć środki państwowe ze środkami 
własnymi chłopów oraz ich wkładem pracy, a zatem szybciej będzie można POZwiĄr 
zać to bardzo trudne zadanie. 

'Rysują się już jednak kłopoty, które — jeśli nie podejmiemy środków zar:d- 
czych — mogą się pogłębiać. Rozwijającej się inicjatywie chłopów stoi często na 
przeszkodzie brak odpowiedniej dokumentacji, doradztwa fachowego, co z kolei 
wpływa na opóźnienia, a często i wadliwe wykonanie robót. Trudności tej natury 
będziemy mogli pokonać, kiedy rady narodowe opracują plany i dokumentację dla 
każdej gromadzkiej rady narodowej. 


- Wobec istniejących trudności z sączkami drenarskimi, o czym mówił towarzysz 
Wiesław, warto się zastanowić nad tym, czy nie należałoby w miarę rozwoju pro- 
dukcji cegły I innych prefabrykatów budowlanych przez zespoły chłopskie uwolnić 
w pewnym stopniu zakłady państwowe od produkcji tych materiałów dla wsi, 
a zamiast nich rozszerzyć produkcję sączków drenarskich. Mam na myśli te zakłady, 
w których produkuje się jednocześnie cegłę i sączki drenarskie. 

Wskaźniki nasycenia naszych gospodarstw maszynami i narzędziami rolniczymi 
są kilkakrotnie niższe niż w przodujących pod tym względem województwach kraju. 
Oprócz traktorów i wysokowydajnych agregatów omłotowych odczuwamy poważny 
brak takich maszyn zasadniczych, jak siewniki zbożowe, żniwiarki itp. Jeden siew- 
nik w naszym województwie przypada na 25 gospodarstw, a jedna źniwiarka na 61 
gospodarstw. Podobnie rzecz się ma z innymi maszynami. Są w naszym wojewódz= 
twie powiaty szczególnie zaniedbane pod tym względem, np. w powiecie koneckim 
na jeden siewnik przypada 250 ha ziemi, a na jedną żniwiarkę 2,5 tys. ha. Przy 
maksymalnym wyzyskaniu istniejącego parku maszynowego potrafimy zmechanizo= 
wać obecnie koszenie zbóż zaledwie w 1775, a wykopki kartofli w 380. Wskazać 
należy również na potrzebę rozwijania mechanicznej siły pociągowej. Nasze rol-. 
nictwo dysponuje zaledwie 569 traktorami (łącznie: PGR, POM, spółdzielnie produk= 
cyjne i kółka rolnicze). Na jeden ciągnik przypada u nas ponad 2100 ha. Taki stan 
musi prowadzić do wyraźnego przerostu pogłowia koni. Na 100 ha przypada u nas 
17,4 koni. Jest to wskaźnik najwyższy w kraju. Konie w naszym województwie 
zjadają zbiory z jednej piątej powierzchni użytków rolnych. Chłopl coraz bardziej 
zdają sobie sprawę z tego, że koń kosztuje ich bardzo drogo. Znajdzie się też nie- 
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mała liczba takich chłopów, którzy by się chętnie wyzbyli konia na rzecz na przy- 
kład hodowli bydła czy trzody. Przed taką SWE jednak GA ich brak 
R 4 siły pociągowej na wsi. 


' Założenia, by kółko posiadało 2 i więcej traktorów, zależnie od potrzeb, są jak 
najbardziej słuszne. Większa liczba traktorów wraz z maszynami rolniczymi stano- 
wić będzie dla chłopa gwarancję, że po wyzbyciu się konia pole jego zostanie 
zaorane | zasiane, że przy pomocy traktora i maszyn wykona on w odpowiednim 
czasie inne prace polowe. » 

Uznając za słuszne kierowanie traktorów 1 maszyn rolniczych do tych woje- 
wództw, które posiadają najlepsze warunki ich zastosowania, należałoby — w mlarę 
wzrostu produkcji traktorów i towarzyszących im maszyn rolniczych — w rozdziel- 
nikach na poszczególne lata mieć na uwadze potrzeby województwa kieleckiego. 


'W wielu rejonach już dziś można u nas stosować uprawę mechaniczną przy użyciu 
ciągnika; skutki zastosowania mechanicznej siły pociągowej będą nie mniejsze niż 
w innych województwach. W dużej mierze przyczyni się to do wypierania koni. 
Takie zapotrzebowanie ze strony chłopów województwa kieleckiego istnieje. Obser- 
wuje się u nas duże zainteresowanie traktorami i większymi maszynami rolniczymi. 
Już obecnie ponad 100 kółek rolniczych złożyło zamówienia na kilkadziesiąt trakto- 
rów, ale z braku dostaw nie są one realizowane. Wykorzystano także w całości 
kredyty przyznane na ten cel kółkom rolniczym. 

Inicjatywa — jak tego dowodzi praktyka — nie rozwija się w jednakowym stop- 
niu we wszystkich wsiach. Należy się spodziewać, że aktywność chłopów, przedsię- 
biorczość, śmielsze poszukiwania lepszych metod gospodarowania znajdą wyraz 
przede wszystkim w tych wsiach, w których już od trzech lat istnieją i nieźle 
pracują kółka rolnicze. Nieżle działających kółek rolniczych jest już w naszym woje- 
wództwie pokaźna liczba. Zdajemy sobie sprawę z tego, że kółko rolnicze nie 
zawsze będzie mogło zaspokoić potrzeby inwestycyjne przy pomocy funduszów 
przypadających z tytułu dostaw obowiązkowych. W tej sytuacji wydzielenie 20% 
funduszu dla powiatowych zarządów kółek rolniczych jest jak najbardziej celowe. 
Pozwoli to na udzielanie kredytów przodującym kółkom, a także na przyznawanie 
nagród, które niewątpliwie będą stanowić pewien bodziec do rozwijania wszech- 
stronnej działalności kółek. 

Oceniając ogólnie stan rolnictwa w województwie kieleckim, pragnę podkreślić, 
że w ostatnich latach poważnie poprawiła się sytuacja ekonomiczna | polityczna 
na wsi. 

Nowa polityka rolna, ZNGOCZAIKOWAGA na VIII Plenum KC, w sposób zasadniczy 
wpłynęła na wzrost produkcji rolnej w naszym województwie, Ohserwujemy duże 
zainteresowanie chłopów ziemią, produkcją rolną oraz Inwestycjami, szczegolnie 
w budownictwie mieszkaniowym. A 

Plony 4 zbóż wzrosły z 12,8 q z ha w 1956 r. do 13,8 q w 1958 r., skup mleka 
z 40 mln. 475 tys. 1. do 62 mln. 217 tys. 1, skup żywca — z 37 tys. ton do 130 tys. 
ton. Podobnie ma się rzecz z innymi gałęziami produkcji. 

Obok wydatniejszej pomocy państwa dla rolnictwa na szczezólne podkreślenie 
zasługuje rozwój społecznej i gospodarczej inicjatywy wsi. Inicjatywa ta. poparta 
przez instancje i organizacje partyjne, najbardziej uwidacznia się w działalności 
ponad 1400 kółek rolniczych, 30 spółdzielni mleczarskich, 96 spółdzielczych kas 
oszczednościowo-pożyczkowych, 9 spółdzielni ogrodniczo-pszczelarskich oraz 212 
gminnych spółdzielni „Samopomocy Chłopskiej". Działa także 914 koł gospodyń 
wiejskich. 

Wszystkie te samorządne organizacje zrzeszają około 340 tys. członków. Jest th już 
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spora siła, która przy prawidłowym kierownictwie partyjnym może dużo w naszych 
wsiach zmienić na lepsze. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że objęcie 40%, wsł pracą kółek rolniczych | zrzesze- 
nie 117 chłopów w tych kółkach — to za mało, by mówić już o ich masowości. 
Są u nas powiaty, na przykład buski, w którym działa ponad 130 kółek obejmująe 
cych zasięgiem swego działania blisko 60%, wsi. Są jednak także powiaty, które 
pozostają daleko w tyle. Mimo tej słabości organizacyjnej oceniamy, że kółka rolnie 
cze właściwie zaczęły ożywiać swoją działalność. Świadczy 6 tym zorganizowanie 
w ramach kółek 315 sekcji i zespołów maszynowych, posiadających maszyny warte 
tości około 3200 tys. zł nabyte przy sporym wysiłku t£ własnych wkładach finan- 
sowych; działa także w ramach kółek 221 różnych zespołów i sekcji budowlanych, 
które podjęły się wyprodukować w bieżącym roku 30 mln. sztuk jednostek cera- 
miczńych materiałów budowlanych. Korzystnie oceniamy taką pracę kółek rolni- 
czych, jak rozwijanie różnych form oświaty rolniczej wśród członków, kół gospo- 
dyń wiejskich, młodzieżowych zespołów przysposobienia rolniczego. 

Dobre rezultaty daje organizowane przez kółka nasiennictwo, konkursy i zespoły 
kodowlane oraz różnorodna działalność społeczno-gospodarcza i kulturalna na wsi, 


Obecna polityka partii, omówiona w referacie tow. Wiesława, stwarza dogodne 
warunki do dalszej i szerszej działalności kółek rolniczych, do ich umasowienia. 

Prawidłowe wcielanie w życie wytkniętego programu otwiera możliwość pozłe- 
bienia walki o wzrost produkcji rolnej, a równocześnie tworzenia warunków 
kształtowania się socjalistycznych stosunków na wsi. 

Tó, co dało się słyszeć na wielu zjazdach kółek rolniczych, kiedy wvsuwano 
wnioski i postulaty stworzenia odpowiedniej bazy ekonomicznej dla poparcia ini- 
cjatywy społecznej, w dzisiejszym programie znajduje całkowite uwzględnienie 
w postaci funduszu rozwoju rolnictwa. 

Dziś już można powiedzieć, że nakreślony kierunek rozwoju wsi spotka się 
z poparciem, szczególnie ze strony chłopów, którzy coraz lepiej rozumieją, że nie 
mogą na dłuższą metę prowadzić gospodarki w tak zacofanych warunkach jak 
obecnie. 

W opracowanym programie chłopi Kielecczyzny znajdą konkretną pomoc. Po- 
bieżny szacunex wskazuje, że niemałe będą bezpośrednie korzyści dla wsi. Na przye 
kład w zasięgu działania gromadzkiej rady narodowej Mąchocice istnieją trzy wsie 
liczące 338 gospodarstw; przewidziany fundusz rozwoju rolnictwa po całkowitym 
wykonaniu świadczeń wynosiłby około 480 tys. zł w ciągu jednego roku. Należąca 
do tej gromady wieś Mąchocice Kapitulne licząca 156 gospodarstw mogłaby 
uzyskać około 85 tys. zł, a więc w ciągu 6 lat mogłaby zakupić 2 traktory ze 
sprzętem towarzyszącym i wykonać za około 50 tys. zł inne prace, po odliczeniu 
2004 na rzecz powiatowego związku kółek i organizacji rolniczych. 


Realizacja tego programu zbliży pracę podstawowych organizacji partyjnych do 
biedoty i będzie ją aktywizować w sensie produkcyjnym i społecznym. 

Zdajemy sobie sptawę z tego, że napotkamy wiele trudności. Liczymy się 
z ewentualnością pogłębiania się nieuniknionych konfliktów między biedotą a za- 
maożną częścią wsi. Mogą również wystąpić i inne trudności polegające na wystenpo- 
waniu pewnych sprzeczności między członkami kółek rolniczych a pozostałą 
częścią wsi. I to iest duże nichezpicczeństwo. którego skutki mogą być ujemne, 
mogą zahamować dalszy rozwój kółek rolniczych. Do tego nie wolno nam dopuścić. 


Trzeba równocześnie sie spodziewać, że wraz z naciskiem biedoty na zamożnych 
chłopów przy realizacji obowiązkowych dostaw będą także aktywizować się siły 
reakcji. 
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%*rudności nasze pogłębia fakt niewielkiego upartyjnienia wsi, stosunkowo niskie 
go jeszcze poziomu organizacji partyjnych i słabej działalności niektórych gromadz- 
rich rad narodowych. 

Największych trudności spodziewamy się tam, gdzie w ogóle nie ma organizacji 
partyjnych, a takich wsi liczy jeszcze nasze województwo 1093. Różnice na tle eko- 
nomicznym mogą tu i ówdzie wpłynąć na pogorszenie się wzajemnych stosunków 
między organizacjami partyjnymi a kołami ZSL, szczególnie tam, gdzie koła te 

„skupiają zamożniejszych chłopów i opanowane są przez elementy prawicowe. W tax 
kiej sytuacji ścisła współpraca z ZSL, szybkie wyjście do wsi z programem | szero= 
kie jego wyjaśnienie, zwłaszcza w organizacjach partyjnych i kołach ZSL, wspólne 
programy dzlałania — będą miały decydujący wpływ na prawidłową realizację 
zadań. 

Zasadniczego znaczenia nabiera praktyczne wcielanie w życie podstawowej zasady 
stałego i ciągłego pogłębiania więzi partii z masami. Zasady tej winno się prze- 
strzegać w ustalaniu właściwych planów gospodarczych dla poszczególnych wsi 
i gromad. Plany te powinny uwzględniać istotne potrzeby całej wsi, głównie chłop- 
stwa mało- I średniorolnego. j 

W związku z tym widzimy potrzebę powtórnego przeanalizowania planów każdej 
gromadv i wsi. Uczestniczyć w tym winny oprócz gromadzkich rad narodowych, 
kółek rolniczych i organizacji partyjnych także koła Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. 

Dóbrze opracowany plan, przedyskutowany z całą wsią, stanowić będzie naj- 
lepszy argument przekonujący o słuszności polityki partii na wsi, o konieczności 
dalszego rozwoju inicjatywy społecznej, gdyż wieś dostrzeże w nim perspektywy 
i korzyści dla siebie oraz swoje zadania. 

Uwase naszą skoncentruleny na tych wsiach, w których istnieją organizacje 
partyjne, a do dziś nie działają jeszcze kółka rolnicze. Takich wsi mamy 545. 
Oznacza to, że dotychczasowa praca z tymi organizacjami była słaba, że członkowie 
tych organizacji nie nabrali jeszcze przekonania do samej idei kółek. Hasło: „każdy 
członek partii i ZSL — członkiem kółka rolniczego" staje się bliższe i bardziej 
zrozumiałe w zestawieniu z korzyściami płynącymi z założeń nowej polityki rolnej. 
Winno też ono być realizowane bardziej konsekwentnie. Ponadto w obecnej sytuacji 
rozbudowa partii na wsi nabiera jeszcze większego znaczenia. Chodzi bowiem nie 
tylko o wzrost liczby kółek, ale i o politycznie prawidłowy ich rozwój. 

Uważamy za konieczne bardziej stanowcze przeciwdziałanie wszelkiego rodzaju 
klikowości i kombinatorstwu, które na pewno zarysują się jeszcze ostrzej niż 
dotychczas, głównie na tle nieuzasadnionych ulg, umorzeń oraz konieczności ener- 
giczniejszego egzekwowania należności z tytułu obowiązkowych dostaw i podatków. 
Ponadto suma pieniędzy, jaką skierujemy na wieś, stwarza dodatkowe możliwości 
wsze]kiego rodzaju nadużyć, W tej sytuacji poważna rola kontroli I partyjnego 
oddziaływania, głównie na pracę rad narodowych i innych instvtucji i organizacji 
pracujących na wsi, spada na komitety gromadzkie i organizacje partyjne. Musvą 
one czuwać nad tym. aby założenia planu rozwoju gromady i wsi nie były wypa- 
czane w trakcie realizacji. 

wwvdaie się rzeczą słuszną, by ustalić ryczałty dla sekretarzy komitetów gro- 
maqdzkich. którzv beda mieli przecież pełne ręce robotv. będą zmuszeni utrzymywać 
bliższe kontaktv z komitetami powiatowymi oraz z POP. 

Istotnym problemem stałe sie także zapewnienie prawidłowego wyzyskaniąa 
środków finansowych przezgaczonych dla kółek rolniczych. Wiadomo, że poważna 
liczba kółek rolniczych oraz powiatowych związków nie jest jeszcze przygotowana 
do podjęcia się tych zadań. Dlatepo też powołanie komisji na szczeblu gromady 
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jest propozycją bardzo słuszną. Warto pomyśleć o tym, czy w skład komisji nie po- 
winni wejść także przedstawiciele partii politycznych: sekretarz komitetu gro- 
madzkiego i prezes koła Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Warto rozważyć, 
czy nie byłoby rzeczą celową powołać na szczeblu pawiatu specjalnego zespołu, 
składającego się m. in. z przedstawicieli: oddziału Banku Rolnego, powiatowej rady 
narodowej, powiatowego związku kółek rolniczych, spółdzielczości produkcyjnej, 
PZGS, partii i ZSL. Taki społeczny zespół miałby za zadanie właściwe ustalanią 
kierunków inwestycyjnych dla poszczególnych rejonów, czuwanie nad prawidłowym 
wykorzystaniem funduszu, udzielanie pomocy organizacyjnej i politycznej komisjom 
gromadzkim oraz koordynację całości prac związanych z wykonaniem programu. 

Pilną sprawą staje się zagadnienie kadr i właściwy wybór władz społecznych. 
Jeśli chodzi o władze społeczne w kółkach rolniczych, to na ostatnich zjazdach 
nastąpiła znaczna poprawa w ich składzie. To nam daje do pewnego stopnia gwa- 
rancję prawidłowego wcielania w życie nakreślonych zadań. Tak np. na 445 wy» 
branych członków zarządu 325 osób — to członkowie naszej partii i ZSL. Ale obok 
tej poprawy ciągle borykamy się z trudnościami w zakresie zapewnienia kadry 
fachowej. W tej sytuacji uważamy za konieczne przesunięcie części sił fachowych 
z instytucji kontraktujących i związków branżowych do powiatowych związków 
kółek rolniczych. Na podkreślenie zasługuje propozycja ustanowienia agronoma dla 
każdej gromady. Jest to sprawa dużej wagi i bodajże najpilniejsza. Jąk najbar- 
dziej celowe jest wykorzystanie POM do szkolenia kadry podstawowej: trakto- 
rzystów, ślusarzy, mechaników rolnictwa. Większość POM ma już po temu warunki, 
dysponuje warsztatami, nieżle przygotowaną kadrą zawodową, a nawet pomiesz= 
czeniami na internaty. Te sprzyjające warunki można i należy wykorzystać cho- 
ciażby w odniesieniu do tej części młodzieży, która ukończyła 7 klas szkoły pod- 
stawowej, pozostaje na wsi, a zdradza chęć zdobycia zawodu. 

Zdaniem naszym reorganizacji ulec winny niektóre średnie szkoły mechanizacji 
rolnictwa pod kątem widzenia obecnie istniejących potrzeb. Chodzi o to, by w krót- 
kim czasie szkoły tego. typu przygotowały niezbędną liczbę mechanizatorów-rol- 
ników. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że prawidłowa realizacja obecnego programu roz- 
woju rolnictwa w ścisłej współpracy z kołami ZSL — a współpraca ta w naszym 
województwie coraz bardziej się umacnia — pozwoli nam szybciej wydźwignąć 
wieś kielecką z zacofania, podnieść produkcję Ama i umocnić wpływy naszej 


partii wśród pracującego chłopstwa. 


Tow. MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


Sprawy, które stanowią przedmiot obrad naszego obecnego Plenum, bardzo słusz- 
nie zostały określone w referacie tow. Wiesława, jako jedne z najbardziej skompli- 
kowanych i złożonych, o szczególnie głębokim wyrazie społecznym 1 jednocześnie 
węzłowym znaczeniu gospodarczym. TE 

Jak trudne jest zadanie osiągnięcia 30-procentowego wzrostu produkcji rolniczej 
w ciągu najbliższych 7 lat, świadczy ocena rezultatów dotychczasowej dyskusji, 
która toczyła się nad wytycznymi polityki rolnej, a tóra znalazła wyraz, chociaż 
może jeszcze niepełny, w planach rozwoju > uchwalonych na powia- 
towych i wojewódzkich konfarencjach przedzjazdowych. 

„Co wykazuje konfrontacja tych planów z zadaniami, określonymi przez III Zjazd 


w dziedzinie rolnictwa? 
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Suma założeń rozwoju rolzuictwa, wypracowanych dotychczas przez wojewódz- 
twa na lata 1959 — 1965, odbiega od wytycznych III Zjazdu. Założenia te przewi- 
dują mniejszą o 270 tys. ha powierzchnię zasiewów, nieco niższe plony 4 zbóż 
(o 0,1 q z ha) i ziemniaków (o 2 q), mniejsze o 1.200 tys. sztuk pogłowie bydła, 

w tym o 600 tys. sztuk krów, i mniejsze prawie o 2.400 tys. sztuk PROBA trzody 
chlewnej (jeśli liczyć górną granicę wytycznych). 

Inaczej mówiąc, założenia te przewidują produkcję zboża niższą o 700 tys. ton 
od założonej w wytycznych, skup żywca mniejszy o 460 tys. ton, tj. o 20%, i mleka 
o 800 mln 1, tj. o 15% 

Porównanie ważniejszych wskaźników rozwoju rolnictwa w niektórych woje- 
wództwach posiadających zbliżone warunki przyrodniczo-ekonomiczne wskazuje na 
duże różnice poglądów w . ocenie tempa i kierunków rozwoju poszczególnych re- 
jenów kraju. ć 

Województwo szczecińskie, mające niewątpliwie korzystniejsze warunki natural- 
ne od województwa koszalińskiego, przewiduje niższy od niego przyrost plonu zbóż 
i prawie o 1 q z ha niższy niż średnio w kraju. Województwo lubelskie, które 
posiada warunki glebowe znacznie lepsze niż województwo warszawskie, zakłada 
osiągnięcie identycznego z nim przyrostu plonów. Podobne zjawisko występuje 
w zakresie planowania plonów ziemniaków. Województwo warszawskie, jakkol- 
wiek ostrożnie, przewiduje zwyżkę plonów ziemniaków o 23 q z ha, natomiast wo- 
jewództwo lubelskie — zwyżkę o 15 q, tj., prawie 2 razy mniej niż średnio w skali 
krajowej. Województwo białostockie (jego poziom produkcyjny tow, Wiesław po- 
równywał z województwem warszawskim), które osiąga w trzech ostatnich la- 
tach tę samą przeciętną wydajność co województwo warszawskie, planuje plon 
o 10 q z ha niższy od województwa warszawskiego. Podobne wnioski można wy- 
ciągnąć porównując województwo poznańskie i bydgoskie. Pierwsze z nich przewi- 
duje osiągnąć zwyżkę plonu ziemniaków zaledwie o 20 q z ha, a drugie o 38 q z ha 
do 1965 r., gdy tymczasem obecny (średni 3-letni) poziom plonów w tych woje- 
wództwach jest prawie jednakowy. 

A jak wyglądają zamierzenia w zakresie produkcji zwierzęcej. Szereg woje 
wództw, m. in. bydgoskie, szczecińskie, łódzkie, zakłada wydatny wzrost — znacze 
nie przekraczający przeciętne krajowe — pogłowia _wierząt gospodarskich, Nato- 
miast takie województwa, jak poznańskie, gdańskie, koszalińskie, posiadają w tej 
dziedzinie zamierzenia bardzo skromne. Jeśli przyjąć za 100 stan pogłowia w roku 
1958, to według wytycznych Zjazdu powinno ono wzrosnąć w roku 1965 w zakre» 
sie bydła o 34%, krów o 18% 1 trzody chlewnej o 38%. Zsumowane propozycje 
wojewódzkie dają zaledwie 19% wzrostu w zakresie bydła, 8% w zakresie krów 
i tylko 18% w zakresie trzody chlewnej. 


Przytoczone przeze mnie dane, oparte na przeprewadzonej analizie dotychcza- 
sowych programów gospodarczego rozwoju wojewodztw, wyrażają jedynie zamie- 
rzenia terenu oraz osólne kierunki i tendencje rozwojowe produkcji rolniczej 
w poszczególnych rejonach. Nie są one jeszcze ani dostatecznie skonkretyzowane, ani 
poparte właściwym rachunkiem ekonomicznym. Ale nie chodzi o scharakteryzowa- 
nie tych zamierzeń. Chodzi mi o wskazanie, że w świetle dotychczasowych prac 
nad planem rczwoju produkcji rolniczej widać zupełnie wvraznie, jak trudne do 
wykonania są zadania okreslone w tej dziedzinie przez III Zjazd. Jak duży jest 
potencjał produkcyjny naszego rolnictwa i jak bardzo potrzebne staje sie ponowne 
rozpatrzenie środków i warunków, które trzeba zapewnić, by osiągnąć zamierzo- 
ny wzrost produkcji rolniczej. 

Bezsporne są racje gospodarcze, przemawiające za dyskutowanym na obecnym 
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Plenum programem intensyfikacji rolńictwa 1 przebudowy jego bazy technicznej 
opartej na organizacji kołek rolniczych, ża utworzeniem Funduszu Rozwoju Ro!- 
nictwa. , 

Równie oczywiste są i motywy społeczne tych nowych poczynań. FRR stworzy 
konkretne możliwości udzielania pomocy małorolnym chłopom oraz tym parcelan- 
tem i osadnikom, którzy nie zdołali dotąd osiągnąć zadowalającego poziomu gospo- 
darki. Kółko rolnicze, dysponujące siłą pociągową 1 maszynami, może skutecznie 
ochraniać słabsze gospodarstwa przed wyzyskiem ze strony zamożnych sąsiadów. 

FRR pozwoli na wytwarzanie nawyków i gromadzenie doświadczeń zwiążanych 
z zarządzaniem własnością społeczną. Socjalistyczna przebudowa rolnictwa wyma- 
ga poważnego już ugruntowania tych nawyków. Brak ich poważnie zaciążył na 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. Znaczna część chłopów nie rozumie jeszcze, 
że mogą istnieć inne niż prywatna własność gwarancje osobistego dochodu i za- 
możności. Z drugiej strony wielu chłopów uznaje nawet, że własność społeczna 
mogłaby i powinna stanowić lepszą podstawe eszystencji niż prywatna. Obawiają 
się jednax, że osobisty interes ludzi powołanych do dysponowania społeczną włas- 
nością skłaniać ich będzie do kumoterstwa i nadużyć. Może więc stać się dla chło- 
pów zrozumiały, przystępny i jednocześnie bardzo atrakcyjny taki rozwój społecz- 
nych form działania na wsi, który nie sięga tak daleko, jak spółdzielczość pro- 
dukcyjna, a równocześnie stawia przed chłopami całą problematyke zarządzania 
społeczną w'asnością i pozwala gromadzić doświadczenia w tej dziedzinie. 

Ludzie, przyzwyczajeni do nazbyt pośpiesznego wyrażania swych opinii, a także 
zwolennicy wolnej gry sił, kwestionować będą zapewne metodę, jaka leży u pod- 
staw tworzenia FRR. Tu i ówdzie już słyszy się głosy: „a to przecież nakaz admi- 
nistracyjny'. Czy jest on niezbędny? 

Zespoły maszynowe, których sporo powstało w ostatnich dwóch latach z inicja- 
tvwy chłopów, i tysiące wniosków zgłoszonych do GS o zakup traktorów i ma- 
szyn są oznaką konkretnych potrzeb, które należy zaspokoić. 


Stworzenie funduszu i określenie z góry jego przeznaczenia oraz Ratóaków 
i sposobów wykorzystania stanowi jedną z gwarancji zadośćuczynienia tym wyma- 
ganiom, które narzuca plan rozwoju rolnictwa. Regulowanie zaś przez państwo 
produkcyjnych i organizacyjnych zagadnień wsi nie jest niczym newym. Admini- 
ttracyjną ingerencję w produkcyjne zagadnienia rolnictwa widzimy na całym świe- 
cie. W krajach kapitalistycznych jest jej tym więcej, im bardziej jest rozwinięte 
rolnictwo. Dotyczy ona profilaktyki weterynaryjnej, hodowli zarodowej, gospodar- 
ki nasiennej, ochrony roślin, eksploatacji urządzeń melioracyjnych — często dyktu- 
jąc rolnikom, do jakich organizacji gospodarczych muszą należeć. 

Ponosząc odpowiedzialność za poziom rolnictwa, nie możemy wyrzekać się środ- 
ków, które zmierzają do osiągnięcia założonego poziomu produkcji rolniczej. Jedną 
z takich podstawowych gwarancji jest masowe zastosowanie maszyn pod warun- 
kiem społecznej kontroli nad ich wykorzystaniem. 

Tym razem „nakaz państwowy' dotyczy nie czego innego, jak przekazania z po- 
wrotem wsi tych świadczeń, które w postaci obowiązkowych dostaw ponosili chłopi 
przez dziesięć lat, popierając program uprzemysłowienia Polski. Świadczenia te po- 
trzebne są jeszcze przez pewien czas. Dzisiaj jednak można środki, jakie z tego 
tytułu wpływały do Skarbu Państwa, przeznaczyć bezpośrednio i w całości na 
potrzeby wsi. 

Nasuwa się pytanie, jakie warunki trzeba spełnić, by od początku prawidłowe 
były nasze poczynania, prowadzone na tak wielką skalę? To jest druga sprawa, 
na temat której chciałem wypowiedzieć parę uwag. 
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Na czoło wysunąłbym sprawe gromadzenia środków materialnych I koncentracji 
vysiłków organizacyjnych w takich powiatach, gromadach i wsiach, w których 
można oczekiwać pewnych, szybkich, dostatecznie widocznych i pouczających efek- 
tów gospodarczych i społecznych. To znaczy tam, gdzie aktyw polityczny I gospo- 
darczy dojrzał do podjęcia tej pracy i zdobędzie wnet doświadczenia, które będzie 
można przenieść na inne powiaty. To znaczy tam, gdzie kółko rolnicze już działa 
aktywnie, przeznacza własne środki na zakup maszyn lub rozwój produkcji we 
„własnym zakresie albo wyróżniło się inną słuszną i realizowaną inicjatywą gospo- 
darczą lub społeczno-kulturalną, reprezentuje faktycznie znaczną i postępową część 
wsi oraz przestrzega zasad samorządu. Krótko mówiąc: nie na każdym terenie 
od razu, ale na wybranym, przy czym w pierwszej kolejności w tych kółkach, 
w których działalności dostatecznie wyraża się kierunek POSTCRCJA produkcji 
i rozwijania socjalistycznej własności; 


Akcję nalęży podejmować tam, gdzie występują jednocześnie różnorodne czyn- 
niki uzasadniające przyznanie pierwszeństwa w korzystaniu z Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. Im więcej zbiegających się ze sobą kryteriów, o których mówił tow; 
Wiesław, tym prędzej należy dopomóc danemu kółku w nabyciu traktorów i kom- 
pletów maszyn w ilościach zaspokajających potrzeby całej wsi w zakresie pod- 
stawowych prac rolnych. 

Program jest tak duży i chcemy go realizować w tak krótkim czasie, że nie 
wolno dopuścić do nieudanych przedsięwzięć. Zaczynać więc należy od tych kółek 
rolniczych i ich powiatowych związków, które już są zdolne bądź przy odpowied- 
niej pomocy będą zdolne podjąć tę pracę. Kółek powstało sporo, Ruch w szeregu 
rejonów roz'ał się szeroką, lecz płytką najczęściej falą. 

Decydował o tym niewysoki jeszcze poziom świadomości wielu chłopów, dezo- 
rientacja co do istoty, potrzeb I możliwości samorządu rolniczego w obecnych wa- 
runkach, ograniczone dotąd — technicznie i finansowo — Środki, którymi kółka 
mogły rozporządzać. Nie pomagały w pracy również niejasności, towarzyszące dzi4- 
łaczóm ze „szczćbli"* organizacyjnych. Spora ich część przez wiele miesięcy pochło- 
nrięta była sprawami etatów, stosunku do związków branżowych i wydziałów rol- 
nictwa, dobieraniem „kluczy* partyjnych lub wojowaniem o „apolityczność* orga- 
nizacji. 

Dżisiaj organizacja kółek rolniczych uzyskuje materialną podstawę działania — 
fundusz i określone jego przeznaczenie, uzyskuje duży majątek społeczny. Dokonu- 
jąc więc podziału środków, trzeba patrzeć na to, kto stoi na czele kółka, jaki 
kolektyw tym kółkiem kieruje, 


Koncentracjł nakładów wyrażającej sie zarówno w samej społecznej formie wła- 
dania maszynami, jak i w kompletności zestawów maszyn i w zasięgu ich użycie, 
towarzyszyć musli jednocześnie rozwiązywanie wszystkich innych spraw związae 
nych z wdrażaniem techniki. 

Temu kółku, które wyposażone zostało w teakiówy z kompletem maszyn zdolnych 
do obsłużenia wszystkich podstawowych potrzeb danej wsi, równocześnie zapew- 
nić musimy zaplecze remontowe, dostawę części, zaopatrzenie w paliwo, instruk- 
taż eksploatacyjny, przygotowanie ludzi do obsługi tych maszyn. Podobnie ma się 
rzecz zresztą i z melioracjami. Tam, gdzie na szerszą skalę podejmuje się roboty 
melioracyjne, obraz warunków produkcji rolniczej zmienia się zasadniczo. Możli- 
ności ich zupełnego wyzyskania wykraczają niekiedy poza zasięg rolnictwa. Znacz- 
nie korzystniej sprawa wygląda na terenach gospodarczo rozwiniętych dysponu- 
jących odpowiednim zapleczem produkcyjnym. Inaczej jest na terenach zacofanych; 
A tego rodzaju obszarów posiadamy dość dużo, zwłaszcza w województwach po- 
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łudniowych I wschodnich. Są to na ogół tereny o słabych glebach, bądź o glebach 
zbyt wilgotnych i towarzyszących im często znacznych obszarach łąkowo-pastwis- 
kowych o nie uregulowanych stosunkach wodnych. Typowym przykładem może być 
obszar związany z kanałem Wieprz — Krzna. Ze względu na naturalne warunki 
przyrodnicze jakikolwiek rozwój rolnictwa na tego typu terenach uwarunkowany 
jest przeprowadzeniem melioracji. Zaniechanie prac melioracyjnych skazałoby tam- 
tejsze rolnictwo na dalszą wegetację, a dystans dzielący je od rozwijających się 
pozostałych województw gwałtownie by się powiększał. Ale skoro podjęto na tych 
terenach prace melioracyjne, to jednocześnie konieczne jest uruchomienie innych 
środków niezbędnych do pełnego wykorzystania nowych warunków produkcyjnych. 
Melioracjom musi towarzyszyć wzrost potencjału gospodarczego wyrażający się 
w powiększeniu obsady bydła, rozwoju budownictwa gospodarczego, mechanizacji 
upraw, elektryfikacji gospodarstw, rozbudowie mleczarni i przemysłu przetwór- 
czego oraz sprawnej organizacji skupu nadwyżek towarowych. 


FRR powstaje już w tym roku. Wieś otrzyma 1465 mln zł, od roku 1960 powięk- 
szać się on będzie rocznie o 4.015 mln zł. Fundusz będzie więc stale wzrastał i na 
kontach kółek rolniczych gromadzić się będą odpowiednie sumy. Wyniki działalnoś- 
ci kółek będa coraz bardziej skupiać uwagę wsi i w związku z tym coraz większa 
liczba gromad zgłaszać będzie żądania, aby udostępnić im korzystanie z Funduszu, 

Żądaniom tym będzie można zadośćuczynić stopniowo. Najtrudniejsze będą pierw- 
sze lata. W roku bieżącym dostarczymy wsi 2000 nowych traktorów „Zetor'. Ist- 
nieje również możliwość sprzedaży kółkom części traktorów z POM. Przewidujemy 
tą drogą dostarczyć wsi około 5000 traktorów, w tym 3000 marki „Zetor* i 2000 
„Urens*, szceogólnie kółkom na Ziemiach Zachodnich. Sprzedawane ciągniki uży- 
wara będą całkowicie przygotowane do ekspleatacji, ceny ich uwzględniające sto- 
pień zużycia będą przystępne. Kółka otrzymają odpowiednie gwarancje eksploata- 
cyjne z zapewnieniem możliwości nabycia nowego ciągnika i zestawu maszyn. 


W roku 1960, po zaspokojeniu potrzeb PGR, kółka otrzymają z produkcji nasze- 
fo przemysłu 5000 traktorów a z importu 5500, w roku 1961 — przemysł krajowy 
dostarczy 7500 traktorów, z zagranicy zaś sprowadzi się 4000. W roku 1863 dosta- 
wy ciągników dla kółek wyniosą 12500 sztuk, w 1904 r. — 18500 Ii w 1965 — 25000. 
Potrzeby spółdzielni produkcyjnych w miarę ich rozwoju będą zaspokajane z puli 
ciągników przeznaczonych dla kółek, 

Każdy powiat stanie wobec bardzo poważnego biosie jak zaspokoić ścdusia 
«wsi wvczekujących w kolejce. Problem ten będzie można rozwiązać prawidłowo 
tylko wówczas, kiedy powiat będzie rozumnie gospodarował wszystkimi innymi 
środkami przeznaczonymi na rozwój produkcji rolnej, 

Na mechanizację rolnictwa, opartą na społecznych formach użytkowania, prze- 
znaczamy 20 mld zł. W latach 1959 — 1965 na meliorację przeznacza się również 
20 mld zł, na stworzenie bazy techniczno-remontowej ponad to, co już przewidzia- 
no w wytycznych III Zjazdu, 3,5 mld zł, na elektryfikację 5,3 mld zł, na oświatę 
rolniczą 1,5 mld zł i popieranie produkcji rolniczej, tzn. weterynarię, ochronę roś- 
lin, sztuczną inseminację, ocenę odmian itd., prawie 2 mld zł. Kredyty przeznaczone 
na inwestycje wynieść mają około 23 mld zł. 

Bardzo poważne kwoty wydatkowane zostaną na rozbudowe przemysłu rolno- 
spożywczego (12.5 mld zł) oraz inwestycje w społdzielczosci obsługującej wieś, któ» 
re w tym okresie wyniosą około 10,5 mld zł. 

W ramach tych środków, jeśli tylko będzie się prowadzić prawidłową gospodarkę, 
będzie można zaspokoić wielostronne potrzeby wsi, Dzieląc te środki zawsze kie- 
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rować się należy tym, ażeby pobudzały one inicjatywę Inwestycyjną uwsl,:8 Jedno- 
cześnie stymulowały rozwój zcspołowych poczynań, 

Jeśli techniczna rekonstrukcja naszego rolnictwa, jego unowocześnienie w takiej 
skali i w takim tempie możliwe jest tylko na zasadach społecznych i jesli stwier- 
dzamy, że punktem wyjścia w zdecydowanej większości wypadków będzie Fundu>z 
Rozwoju Rolnictwa, to z drugiej strony zawsze za niezbędny element tego procevu 
należy uznawać własny materialny wkład chłopów i kształtowanie ich przeświad- 
czenia, że społeczna akumulacja jest niezbędnym warunkiem rozwoju rolnictwa. 
To nakazuje opracować w każdym powiecie plan rozmieszczenia środków przezn1- 
"czonych na rozwój produkcji. Plan ten powinien okreslać jednocześnie zadania d'a 
wszystkich przedsiębiorstw, instytucji i organizac,*, że się tak wyrażę, obsługuj |- 
cych wieś. | | 

Utworzenie FRR i znaczne rozszerzenie programu Inwestycji rolnych stwarzają 
zupełnie nowe możliwości i potrzebę ustalania zadań produkcyjnych dla poszczegol- 
nych gromad. Co może i powinien określać taki plan zadań? Przede wszystkim po- 
winien ustalać powierzchnię upraw kontraktowanych stosownie do warunków na- 
turalnych, do świadczeń produkcyjnych chłopów oraz środków, jakie na ten ccl oni 
przeznaczają. To samo dotyczy kontraktacji produkcji zwierzęcej zarówno mate- 
riału hodowlanego, jak i rzeżnego. Dalej powinien on ustalać zaopatrzenie wł 
w środki produkcji: nawozy, materiał siewny, zarodowy, środki ochrony roślin, 
w rozmiarach stosownych do zadań produkcyjnych i wymogów racjonalnej agro- 
techniki, dalej mechanizację odpowiadającą rozwijanym na terenie wsi kierunkom 
produkcji, rozmiar przewidzianych do wykonania robót melioracyjnych oraz zakres 
budownictwa gospodarczego odpowiednio do założonego wzrostu pogłowia zwierząt. 

Plan ten powinien wyraźnie określać obowiązki członków kółek w dziedzinie kon- 
serwacji urządzeń melioracyjnych, pielęgnacji łąk i pastwisk, ochrony roślin, profi- 
lektyki sanitarno-weterynaryjnej, walki z chwastami, odnawiania materiału siewnezżn, 
udziału członków w szkoleniu rolniczym. Tak skonstruowany plan zawierać będzie 
i konkretne zamierzenia produkcyjne, środki zarówno własne chłopów, jak i pań- 
stwowe, przy których pomocy zamierzenia te będą zrealizowane, i konkretne obo- 
wiązki chłopów. Taki plan kółka rolniczego stanowić powinien program działania 
gromadzkiej rady narodowej na polu rolnictwa I podbudowę powiatowego planu 
rozwoju rolnictwa. 

I wreszcie uwaga ostatnia. Nalwny byłby pogląd, że ten trudny program reuli- 
zować będziemy w niezmąconym spokoju. Przeciwnicy nasi nie pozostaną neutralni. 
Sprawa jest ważna, a więc nadarza się jeszcze jedna okazja do przeszkadzania nam, 
Zacofania na wsl sporo, a więc jest na czym bazować, 

Niektóre chwyty można już przewidzieć: agitacja strasząca kołchozami, slanie 
riewiary w celowość i skuteczność społecznych poczynań, tam zaś, gdzie inicjatywa 
chłopska przyniesie dodatni rezultat — zamachy na społeczną własność. Wróg bę- 
dzie chciał w pełni zdyskontować nurtujące chłopów obawy, czy potrafimy należy- 
cie ochraniać społeczne poczynania. Czy atmosfera bezkarności, którą wykorzystu- 
ją — jeśli sięgać do bliskich chłopom przyhładów — nieuczciwi sprzedawcy GS, 
klasylikatorzy bydła, agenci kontraktacji, magazynierzy różnych organizacji sku- 
powych — nie nakazuje chłopom żywić obaw, że ich kólko rolnicze inuże być V- 
downią podobnej działalności. 

Dlatego jednym ze szczególnie istotnvch warunków rozwoju kółek rolniczych 
tędzie umocnienie ich salnorządu, ustalenie rzetelnej działalności rewizvjnej i ocl- 


rona własności społecznej ze strony powołanych do tego organizacji I instytucji. 
Należytą jednak ochronę dla swych poczynań mogą zapewnic sami chłopi, jesli 
— 
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ich działaniu towarzyszyć bedzie — wyprzedzając je — praca polityczno-wychowaw- 
cza instancji partyjnych prowadzona wspólnie z organizacjami ZSL. Główne kie- 
runki tej działalności — to objaśnianie motywów programu, którego osią jest FRR, 
umacnianie samorządu i zaszczepianie demokratycznych nawyków w zarządzaniu 
zespołowym majątkiem oraz stymulowanie i popieranie każdej inicjatywy, która 
przez ulepszenie społecznych poczynań zmierza do podniesienia produkcji rolnej, 

l 
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Tow. CZESŁAW FILIPEK 


Po wysłuchaniu referatu tow. Wiesława w sprawie dalszego rozwoju produkcji 
rolniczej i roli, jaką w wykonaniu tego zadania ma odegrać Związek Kółek i Orga- 
nizacji Rolniczych, pragnę się pokrótce ustosunkować do tych zagadnień. Chcę 
również wspomnieć, że wieś przyjmuje z uznaniem słuszną politykę partii, a nowe 
wytyczne zawarte w referacie będą dalszym bodźcem do uruchomienia rezerw 
i podniesienia produkcji rolnej. 

Jestem świadkiem i uczestnikiem wielu dyskusji I sporów na temat działania 
i rozwoju kółek rolniczych na naszym terenie. 

Pozwólcie, towarzysze, że poruszę niektóre sprawy dotyczące pracy samorządu 
chłopskiego na terenie województwa rzeszowskiego, na tle konkretnej praktyki 
mojej wst. 

W województwie rzeszowskim działa 885 kółek rolniczych, które skupiają 
33 tys. członków, tj. 11% gospodarstw rolnych. Większość członków kółek — to 
chłopi posiadający gospodarstwa o obszarze od-2 do 5 ha. Tym to gospodarstwom, 
które nie są zdolne do indywidualnego zakupu maszyn i urządzeń rolniczych, nie- 
zbędne są kółka rolnicze jako pewna forma zespołowego działania. Zadania podnie- 
sienia produkcji rolniczej, jakie tej organizacji postawił Ill Zjazd naszej partii, 
wymagają, by Związek Kółek i Organizacji Rolniczych przekształcił się w masową, 
prężną organizację zawodowo-gospodarczą chłopów, zdolną pokierować szeroko 
rozwijającą się inicjatywą chłopstwa w celu podniesienia produkcji, kultury 
l oświaty rolniczej w gromadzie. | 

W ciągu swojej dwuletniej działalności wiele kółek rolniczych może wykazać się 
pewnymi osiągnięciami w gromadzeniu zespołowego majątku w postaci maszyn 
i narzędzi rolniczych, w wykorzystywaniu miejscowych rezerw, mianowicie w pro- 
dukcji cegły, różnego rodzaju materiałów budowlanych i wypału wapna, w prowa- 
dzeniu szeregu doświadczeń w dziedzinie uprawy i hodowli oraz w rozwoju oświaty 
rolniczej przez wykłady, pogadanki i doświadczalnictwo.. 


Szacunkowa wartość majątku posiadanego przez kółka rolnicze w końcu 
1958 r. na terenie województwa wyraża się sumą 14.700.000 zł, w tym udział kre- 
dytów bankowych wynosi 4.100.000 zł. Widać 2 tego, że chłopi przeznaczyli dosyć 
pokażne środki własne na zakup różnego rodzaju sprzętu i maszyn. 


/W kółkach rolniczych występowały od początku ich istnienia i występują do obec- 
nej chwili różne tendencje. Poważna większość chłopów należących do kółek rolni- 
czych — członkowie partii, ZSIL-owcy oraz bezpartyjni kierują się myślą o pomno- 
żeniu mienia społecznego, z którego by miała pożytek cała wieś, i podejmują dzia- 
łalność gospodarczą zgodną z założeniami III Zjazdu partii. Przez pomoc państwa 
oraz własny udział chcą oni podnieść produkcję rolniczą. Wykorzystując miejscowe 
rezerwy, chroniąc od wyzysku biedniejszych gospodarzy, własną pracą przyczy= 
niają się do rozwoju rolnictwa, kultury i oświaty całej wsi. 

Działają jednak także różnego rodzaju spekulanci, którzy pod firmą kółka rolni- 
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czego, nierzadko ża wiedzą gromadzkich rad narodowych, chcą się bogacić. Zakła- 
dali oni i zakładają różnego rodzaju spółki, których produkcja jest przeznaczona 
na psiąganie zysku, niejednokrotnie kosztem biedniejszej części wsi. 

W naszym województwie 303 kółka rolnicze posiadają park maszynowy składają- 
cy się z 40 traktorów, 279 silników oraz 180 maszyn żniwnych, nie licząc różnego 
rodzaju innych urządzeń. Natomiast poza kółkami działa 660 różnych spółek posia- 
dających 61 silników, 538 młocarni, 561 maszyn żniwnych. Spółki te znajdują się 
poża zasięgiem działania kółek rolniczych, a fundusze uzyskiwane przez nie idą 
do kieszeni poszczególnych właścicieli maszyn. 

Podobnie kształtuje się sytuacja w dziedzinie produkcji materiałów budowla- 
nych. Różnego rodzaju zespołów wytwarzających te materialy działa w naszym 
województwie ponad tysiąc. 

Jeżeli kółka rolnicze w 1958 r. <Sóodukówkk 9 milionów cegieł, około 800 tys. 
dachówek oraz wypaliły 40 ton wapna, to różnego rodzaju spółki, zarejestrowane 
1 nie zarejestrowane, wyprodukowały około 31 mln. cegieł, 520 tys. dachówek, 
170 tys. pustaków i około 300 ton wapna. 

Wzrost produkcji materiałów budowlanych jest wynikiem wzmożonej inicjatywy 
chłopów oraz stale zwiększających się potrzeb budownictwa wiejskiego. Bez produk- 
cji materiałów budowlanych przez zespoły chłopskie niemożliwy byłby rozwój bu- 
downictwa na wsi. Przemysł terenowy materiałów budowlanych bowiem nie zaspo- 
kaja całkowicie potrzeb budownictwa przemysłowego i wiejskiego. 

Rozwoju produkcji materiałów budowlanych nie można ograniczać. Raczej należy 
dążyć do tego, by zespoły wytwarzające te materiały powstawały we wszystkich 
wsiach, które mają warunki ich prowadzenia, szczególnie na terenach zaniedJanych, 
gdzie budownictwo mieszkalne i gospodarcze jest konieczne. 

Wydaje się rzeczą celową w najbliższym okresie zwiększyć zasięg oddziaływania 
aktywu partyjnego, ZSL oraz członków kółek rolniczych na szeroki ogół chłopów 
i pozyskać dla idei kółek rolniczych tych wszystkich, którzy przejawiają inicjatywe 
gospodarczą o charakterze zespołowo-produkcyjnym, a pozostają dotychczas. poza 
organizacją. Do wypadków kombinatorskich stosować należy odpowiednią politykę 
podatkową. 

Słuchając referatu tow. Wiesława nie tylko jako członek instancji, ale jako chłop 
wyrażam przekonanie, że wieś przyjmie kierunki rozwojowe przewidziane w refe- 
racie z zadowoleniem. Pozwoli to rozwinąć jeszcze bardziej inicjatywę chłopską 
i podnieść produkcję rolną. Widzę to na przykładzie działalności kółka rolniczego 
w mojej wsi, którego jestem członkiem. Kółko to posiada kompletny zestaw maszvn 
do czyszczenia zboża, dwa siewniki, kopaczkę, kosiarkę, grabarkę, opryskiwacz 
konno-motorowy. Maszyny te zakupiliśmy za gotówkę uzyskaną z imprez, z nagrody 
przyznanej wsi za wywiązanie się z obowiązkowych dostaw, z 1% wpływów od 
kontraktacji żywca oraz częściowo z opłat za wypożyczanie maszyn. 

Jak z tego wynika, maszyny te zakupiliśmy wyłącznie za fundusze społeczne, 
a nie za środki bezpośrednio wniesione przez członków koła. 

Na przykład w mojej wsi Zwierzyce roczny fundusz rozwoju rolnictwa na pod- 
stawie prowizorycznego wyliczenia wynosiłby około 60 tys. zł. Po odliczeniu 205 
dla powiatowego związku uzyskalibyśmy około 50 tys. zł rocznie. Za taką sume 
można by uruchomić zmechanizowany zespół wypału cegły, w którvm robocizna 
niefachowa musiałaby być jednak świadczona przecz ludność. A taki wkład ona 
chetnie zadeklaruje. 

Ża środki z terenu całej gromady, w skład której wchodzą trzy wsie, można by 
zakupić ciągnik z częściowym wyposażeniem w maszyny towarzyszące. 
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Jeżeli nie zostanie ograniczona dotychczasowa pomoc państwa dla rolnictwa, użycie 
środków funduszu rozwoju rolnictwa umożliwi przede wszystkim zwiększenie liczby 
maszyn rolniczych, kompleksowe drenowanie, wzrost budownictwa obiektów gospo= 
darczych. 

Pozwoli to zwiększyć produkcję rolną i hodowlaną. Dotychczasowe środki wy- 
pracowane przez kółka nie pozwalają na całkowite wykonanie planów dobrze 
prosperujących kółek na wsi. 

Chcąc np. przystąpić do zmechanizowanego wypału cegły oraz produkcji pusta- 
ków, rozpocząć kompleksową meliorację lub zakupić cięższe maszyny rolnicze, 
trzeba mieć na te wszystkie poczynania odpowiednie środki finansowe. W warun- 
kach powszechnej odbudowy wieś odczuwa w obecnej chwili brak tych śródków, 
choć posiada ich niewspółmiernie więcej niż dawniej. Dobrze się stało, że wytyczne 
referatu wskazują konkretne rozwiązanie tej sprawy. 

Rozwój wsi zależy od siły partii na wsi, od jej inicjatywy. Dlatego też woje- 
wódzka organizacja poświęca wiele wysiłku rozbudowie organizacji partyjnych, 
zapewnieniu kierowniczej roli partii w samorządzie i spółdzielczości wiejskiej. 

Ażeby fundusz rozwoju rolnictwa spełnił swoje zadania, przyczynił się do podnie- 
sienia produkcji rolnej, trzeba zadbać o właściwy skład osobowy zarządów kółek 
rolniczych, począwszy od wsi, a skończywszy na szczeblu centralnym, i zapewnić 
fachowe kadry instruktorskie. 

Wielką rolę do odegrania ma równioż służba rolna. Weźmy np. pod uwagę 
stosowanie nawozów sztucznych Wielu chłopów nie wie, jakie nawozy są potrzebne 
w ich gospodarstwach. Sprzedawca w gminnej spółdzielni nie potrafi udzielić im 
fachowej rady. Czasem więc chłopi kupują nawozy sztuczne, które nie nadają 
się pod daną roślinę. 

Potrzebna tu jest pomoc agronoma rejonowego, zbliżenie go do chłopów-produ-= 
centów. Uważam, że agronom powinien obsługiwać stale jedną gromadę, a nie 
kilka lub kilkanaście, jak dotychczas. Taka praca nie przynosi pożytku GMOPOM 
i nie przysparza autorytetu fachowcom. 

Wydaje się rzeczą słuszną ograniczyć do pewnego stopnia swobodę finansową 
samych kółek przez zatwierdzanie lub uzgadnianie preliminarza wydatków z po- 
wiatowym związkiem kółek i organizacji rolniczych lub prezydium powiatowej rady 
narodowej. Można by to odnieść na przykład do wydatków przekraczających kwotę 
2 tys. zł. Trzeba, ażeby pieniądze uzyskane z funduszu rozwoju rolnictwa były 
racjonalnie wykorzystane i rzeczywiście przyniosły pożytek wsi. 

Problemem dla nas jest zapewnienie paszy dla inwentarza żywego. Poważnym 
źródłem paszy są łąki i pastwiska, które trzeba odpowiednio zagospodarować przez 
przeznaczenie części funduszu rozwoju rolnictwa na ten cel. Mam na myśli melio- 
rację, nawożenie, przeorywanie łąk, siew traw. 

Drugi problem — to udział produkcji pasz w ogólnej strukturze zasiewów. Chcąc 
jednak uprawiać rośliny pastewne, trzeba mieć dostateczną ilość nasion, których 
rokrocznie brak. Wynika to stąd. że chłopi sami nie chcą produkować tych nasion. 

W związku z tym należałoby zainteresować kółka rolnicze produkcją nasion 
roślin pastewnych, a szczególnie motvlkowych. Wyróżniającym się w tym zakresie 
_ kółkom można np. przyznawać pewne nagrody z funduszu będącego do dyspozycji 
. powiatowych związków kółek i organizacji rolniczych. 

Nasuwają się jeszcze dwie sprawy, które chciałbym poruszyć, a mianowicie 
zagadnienie zrzeszeń branżowych oraz ich współdziałania z kółkami rolniczymi. 

Istnieje obecnie 26 związków i zrzeszeń branżowych. Każdy -z tych związków 
ma ambicję tworzehia własnego pionu od'góry do dołu, z dość licznym personelem 
tachowym. Z dotychczasowej praktyki wynika, że fachowcy związków czy zrzesze- 
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nia. rejestrują tylko areały roślin zakontraktowanych, prowadzą statystykę bydła 
hodowlanego, ale chłop nie doznaje od tych fachowców żadnej pomocy w czasie 
cyklu produkcyjnego. 

Nie zapewnia się również sprawnego zbytu wyprodukowanych artykułów, jak 
również należytej i uczciwej klasyfikacji. Pomoc związku niejednokrotnie sprowa- 
dza się tylko do tego, że przy zbycie surowca odtrąca się chłopom z otrzymanej 
zapłaty odpowiedni procent na rzecz związków. 

Uważam, że zrzeszenia branżowe winny działać jako autonomiczne organizacje 
(nie mające osobowości prawnej) w ramach związków kółek rolniczych. Unikniemy 
wtedy rozdęcia aparatu fachowego, rozczłonkowania go według bardzo wąskich 
zagadnień. Chłopi woleliby mieć do czynienia z jedną organizacją, która by obej- 
mowała wszystkie sprawy, a nie z całym szeregiem różnych związków i zrzeszeń. 
Nie zawsze dają one dobry przykład współpracy między sobą, a ich wpływ na 
rozwój produkcji jest niewspółmierny w stosunku do nakładów, jakie się czyni na 
działalność zrzeszeń. . 

Ostatnia sprawa — to praca kulturalno-oświatowa na wsi. Uważam, że Związek 
Kółek i Organizacji Rolniczych poza zasadniczym swoim zadaniem winien również 
prowadzić działalność kulturalno-oświatową na wsi. Do tego trzeba mieć przygoto- 
waną kadrę instruktorską. 

Kółka rolnicze mogą tworzyć nowe wartości, pomnażać środki uzyskane od pań- 
stwa własnym wkładem i zbiorową pracą, stać się poważnym czynnikiem mobilizu- 
jącym chłopów do przeznaczenia środków własnych na inwestycje gospodarcze oraz 
podnosić kulturę całej wsi. Muszą jednak być organizacją masową, skupiającą 
w swoich szeregach większą część pracującego chłopstwa, a my musimy czuwać 
nad socjalistyczną treścią ich pracy. Uchwałę, jaka zapadnie dziś na plenum KC, 
chłopi przyjmą z uznaniem i będą ją realizować. 

Nasze kółko, które od razu dobrze wystartowało, ma już dzisiaj poważne rezultaty. 
Pracują u nas zespoły hodowli trzody chlewnej typu bekonowego, zespoły wypału 
cegły, które produkują i budują. Powstają domy, obory, obiekty gospodarcze. Tam, 
gdzie partia sprawuje swoje kierownictwo, chłopi szanują maszyny zakupione za 
społeczne fundusze. Chłop widzi, że maszyna wyręcza go, pomaga w ciężkiej pracy 
fizycznej. My, chłopi Rzeszowszczyzny, wytknęliśmy sobie cel, ażeby fundusz rozwoju 
rolnictwa był u nas realnie wykorzystywany, dzięki czemu postawione w planie 
pięcioletnim zadania wzrostu produkcji wykonamy i przekroczymy. Partia sto- 
suje na wsi słuszną politykę, politykę, która prowadzi nas do dobrobytu, do 


socjalizmu. 


Tow. ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 


Program realizacji zadań przedstawionych na dzisiejszym Plenum Komitetu Cen- 
tralnego w referacie towarzysza Wiesława jest wyrazem konsekwentnej polityki 
partii w dziedzinie rolnictwa i stanowi realne odbicie naszych możliwości ekonoe- 
micznych i politycznych. 

Jesteśmy krajem, w którym — jeśli idzie o rolnictwo — istnieją nadal prymityw- 
ne formy produkcji. Wpływa na to szereg czynników, na których bardzo słusznie 
Komitet Centralny skupia obecnie uwagę całej partii i państwa przedstawiając kon- 
kretny program działania. O co idzie w tym programie? Idzie — po pierwsze 
o przeobrażenie naszego rolnictwa tak pod względem politycznym, jak i społeczno- 
ekonomicznym w oparciu o istniejącą 1 szybko rozwijającą się, a w najbliższej 
" przyszłości, masową samorządną organizację chłopską — kółka rolnicze; . 
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po drugie — o zdecydowany przełom w dziedzinie mechanizacji produkcji rolnej; 

po trzecie — o przeznaczenie nakładów inwestycyjnych na melioracje, które nie* 
wątpliwie szybko zrekompensują nakłady wzrostem produkcji rolnej. Idzie wresz- 
cie o budownictwo wiejskie. 

W referacie mówiono o naszym województwie, o województwie białostockim jako 
o jednym z tych, kióre najbardziej ciąży na poziomie produkcji rolnej naszego 
kraju. Prawdą jest, że produkcja towarowa naszego województwa, w porównaniu 
z innymi, jest najniższa w kraju. Prawdą jest również i to, że największe rezerwy 
wzrostu produkcji istnieją również na terenie naszego województwa. Na taką sytua- 
cję złożyło się szereg przyczyn natury obiektywnej i subiektywnej. Są nimi np. 
spuścizna polityki dyskryminacji tej części kraju w latach międzywojennych, trud- 
ności kadrowe i niski poziom świadomości rolnika. Te i inne czynniki <owiewa: 
dziły w sumie do takiego poziomu produkcji rolnej Białostocczyzny. 

Nie oznacza to, że godzimy się z takim stanem i nie czynimy wysiłków, aby do- 
równać średniemu poziomowi produkcji krajowej. Szereg przykładów świadczy 
o dużym wysiłku rolnika białostockiego w realizacji ogólnego programu rozwosu 
rolnictwa. 

Chcę podać, że produkcja towarowa rolnictwa naszego województwa, mimo jej 
niskiego poziomu, wzrasta szybko tak globalnie, jak i pod wzelędem wartości. Np. 
jeśli w 1257 r. mlobalna produkcja czterech zbóż wyniosła około 50 tysięcy ton. to 
już w roku 1858 wzrosła do ponad 57 tys. ton. Odpowiednio produkcja ziemnia- 
ków wzrosła ze 112 tys. ton w raku 1957 do 135 tys ton w raku 19538, a buraków 
cukrowych z 56 tvs. do 82 tys. ton. Produkcja żywca z 56.8 tys. do 65,6 tys. 
ton Produkcja mleka wzrosła ze 155 do 170 mln. litrów. W cenach porównywalnych 
na hektar użytków rolnvch globalna produkcja towarowa rolnictwa wzrosła w tym 
wrescie z RI2 zł do 932 zł. 

Niewątpliwie. zakładany obecnie program mechanizacji prac w rolnictwie przy- 
cCzvn| sie dn dalszego wzrostu produkcji towarowej. Istotne znaczenie mieć tu be- 
d>l» proces wypierania konia I zastępowania go maszyną, traktorem. W tej dziedzi- 
nie Białostoreczyzna bedzie bodaiże miała najwięcej do odrobienia. 

Wovstarczy przytoczyć kilka danych. Pogłowie koni w gospodarce chłopskiej na- 
szeqy województwa wynosi 205 tys. sztuk. Oznacza to, że na 100 hektarów użyt- 
ków rolnych przypada 14 koni, a na 100 hektarów gruntów ornych — 208 koni. 
Do wyżywienia tej liczby koni potrzeba corocznie okoła 210 tys. ton zbóż wraz 
z mieszankami zbożowymi, tj. około 27% całej produkcji zbóż naszego województwa, 
nie licząc siana, zielonki oraz okopowych, których zużycie na wyżywienie koni wy- 
nl około 32% całości produkcji. 

Jeżeli w okresie 5-lecia zmechanizujemy około 25% prac rolnych. tak jak to za- 
kładamy w naszym województwie, i wyprzemy około 25% koni roboczych, to np. 
pronukcja zboża wzrośnie o 52 tys. ton. Oznaczać to będzie podwojenie obecnej 
prańnkcji zbóż. 

Nam na Białostocczyźnie trudniej będzie wprowadzać mechanizację aniżeli in- 
nym województwom ze względu na rozdrobnienie gospodarki rolneł i dlatego, że 
posiadamy obecnie około 250 tvs. ha gruntów ornych w tzw. szachownicy (stanowi 
tm 4 ervntów naszego województwa). 

W chwili obncnej na jeden ciągnik przynada u nas 751 ha. kiedv — jak wiemy 
z przytoczonych danvch w referacie — śradnia w kraiu wvnnsi 308 ha. a w takich 
kraiach, jak Czechosłowacja — 137, a w NRF — 16 ha. Wvdaje się rzeczą słuszną 
postawić sprawe szybkiego rozpoczęcia produkcji ciągników 16-kannvch, edvż 
przede wszystkim takie bedą najodpowiedniejsze dla naszego województwa | szeregu 
innych województw o podobnej strukturze. | 
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Drugim problemem bardzo wielkiej wagi jest sprawa melioracji użytków zielo- 
nych oraz gruntów ornych. Pod względem potrzeb tego rodzaju inwestycji woje» 
wództwo białostockie zajmuje jedno 2 czołowych miejsc, gdyż posiada około 500 tys. 
hektarów użytków zielonych, z których około 85%, wymaga melioracji. Po to, by 
wykonać w całości to zadanie, potrzeba będzie około 10 miliardów złotych oraz 
około '/ą miliarda złotych na sprzęt dla przedsiębiorstw wodno=melioracyjnych. 

Takiej oceny dokonaliśmy w naszym województwie w dwóch wersjach zakładająć 
w pierwszej — zakończenie melioracji do roku 1975, w drugiej do roku 1970. 

Konkretne zadania przedstawiałyby się następująco: regulacja rzek i kanałów 
o łącznej długości 2.100 km, obwałowanie — 80 km, melioracja użytków zielonych 
na powierzchni 4.340 ha, zagospodarowanie pomelioracyjne 421 tys. ha, melioracja 
gruntów ornych o powierzchni 296 tys. ha itd. Ponadto zakładamy budowę zbior- 
ników wodnych o pojemności 845 mln. m” oraz budowę około 60 stacji pomp. 

Jest to, jak widzimy, ogromne | trudne jednocześnie zadanie. Wymagać będzie 
wysokich nakładów tak ze strony państwa, jak i samego rolnika, przydotowania 
kadr fachowych I dużej ilości sprzętu melioracyjnego dla przedsiębiorstw melióra-- 
cyjnych oraz dla państwowych ośrodków maszynowych i kółek rolniczych. 

Pare uwag na temat planów melioracyjnych poruszonych w referacie towarzy- 
sza Wiesława. 

Niewątnliwie melioracje trzeba bedzie przeprowadzać tam, gdzie istnieją faktvcz- 
ne potrzeby i gdzie prace melioracyjne dadzą szybko efekty ekonomiczne, Z tym 
jednak wiążą się pewne trudności. 

Po pierwsze, kompleksowa melioracja w większości nie bedzie mogła pomijać 
terenów o mniejszym zainteresowaniu rolników taką melloracią. 

Po drugie, szereg obszarów użytków zielonych stanowiących bagna, a obliczamy 
je w naszym województwie na dziesiątki tysięcy hektarów, w chwili obecnej nie 
ma żadnych właścicieli, gdyż stosunki własnościowe na tych obszarach nić są jesz- 
cze uregulowane. Stąd też według naszego rozeznania zajdzie potrzóba, aby na 
tych terenach po ich zmeliorowaniu organizować państwowe gospodarstwa rolńe 
o kierunku hodowlanym. | 

Po trzecie, aby wykorzystać zwiększoną bazę paszową, która niewątpliwie umażli- 
wi szybki wzrost hodowli bydła, trzeba będzie w szczególności zorganizować odpo- 
wiednią sieć punktów skupu mleka oraz rozbudować bazę przemysłu mleczarskiego. 
Już obecnie spółdzielczość mleczarska skupuje zaledwie 30%, mleka towarowego 
produkowanego przez nasze województwo. Nierzadko spotykamy się z faktami 
sprzedaży masła przez rolników białostockich na rynku prywatnym po cenach, które 
nie są dla nich opłacalne, co nie sprzyja zainteresowaniu chłopa rozwojem 
hodowli bydła. 

Odrębnym zagadnieniem na Białostocczyźnie jest sprawa budownictwa zarówno 
budynków mieszkalnych, jak i inwentarskich. 

W referacie mówiono o stanie budownictwa w całvm kraju. Chce wskazać na tle 
sytuacji krajowej Białostocczyznę, która i w tej dziedzinie pozostaje daleko w tyle. 


Stan budynków mieszkalnych pod względem zużytych materiałów da budowy 
przedstawia się następująco: budynków o ścianach ogniotrwałych jest tylkn 15.50, 
565, budynków nie posiada pokrycia ogniotrwałego, natomiast budynki inwentar= 
skie są w 90% drewniane, a 7074 jest krytych słomą. Stąd też straty na skutek 
cororznych pożarów są znacznie wyższe, aniżeli wynosi średnia krajowa. Rolnicy 
wniewództwa białostockieno staraią się poprawić istniejący stan rzeczy. Zarmtani?0- 
wali 171 zesnałów produkcji materiałów budowlanych, które już w roku 1958 
wyprodukowały okało 18 milionów jednostek ceramicznych. 

Jest duży pęd do wznoszenia nowych budynków mieszkalnych. Wystarczy pówie- 
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dzieć na przykład, Że w roku 1956 wzniesiono na terenie województwa białostoc= 
kiego jeden tysiąc budynków, a w 1958 r. — 12 tys. budynków. Należy zaznaczyć, 
że w tej dziedzinie nie zaspokajamy potrzeb rolnictwa, zwłaszcza w zakresie 
kredytów. | | 

W roku 1958 złożono do Banku Rolnego 13,5 tys. wniosków o udzielenie kredytów 
długoterminowych na sumę 245 mln. zł, gdy tymczasem przydział kredytów na ten 
cel wynosił 87 mln. zł, zaspokajając 33%, potrzeb zgłoszonych przez rolników. 
Na rok bieżący przydzielono 75 mln. zł kredytu długoterminowego na budownictwo. 
Suma ta została już w pierwszym kwartale prawie całkowicie wykorzystana. 

Aby zaspokoić potrzeby naszego województwa, konieczny jest przydział kredytów 
w granicach 250—300 mln. zł rocznie. Wówczas też pęd do budownictwa nie będzie 
się ujemnie odbijał na wzroście pogłowia bydła i trzody chlewnej. : 

Z zadowoleniem należy podkreślić, że czynnikiem sprzyjającym inwestycjom 
w rolnictwie ze środków własnych rolnika będzie uchwalona przez Sejm ustawa 
o zawieszeniu spłat rodzinnych do roku 1963, ? 

Samorząd chłopski na Białostocczyźnie rozwija się stosunkowo wolniej niż w wo- 
jewództwach o wyższej kulturze rolnej. Mamy w chwili obecnej 1.050 kółek rolni- 
czych, które zrzeszają prawie 22 tys. rolników. Oznacza to, że kółka rolnicze istnieją 
w 28 proc. wsi i zrzeszają 13 proc. ogółu rolników naszego województwa. Terenowe 
instancje partyjne realizując uchwały III Zjazdu naszej partii pracują m. in. 
nad tym, aby wszędzie tam, gdzie mieszkają członkowie partii na wsi, powstawały 
i rozwijały działalność społeczno-produkcyjną kółka rolnicze. Dotychczas jednak 
w ponad 460 wsiach, w których istnieją podstawowe organizacje partyjne, brak 
jest kółek rolniczych. Niedostateczny też jest udział członków partii-rolników 
w pracy kółek rolniczych. Na ogólną liczbę około 5 tys. członków partii-chłopów 
w kółkach rolniczych pracuje zaledwie 900 członków partii. 

Wysiłki instancji i aktywu partyjnego naszego województwa idą w kierunku 
pełnego udziału członków partii zamieszkałych na wsi w pracy kółek rolniczych, 
rozbudowy samorządu chłopskiego i zapewnienia właściwej treści pracy kółek 
rolniczych. 

Na podstawie dotychczasowej działalności należy stwierdzić, że prawidłowe są 
kierunki rozwoju i treść pracy kółek rolniczych. Przejawy kumoterstwa, kombina- 
torstwa, sekciarstwa, występujące w niektórych kółkach rolniczych, są hamowane 
i w sposób właściwy likwidowane przez samych chłopów przy pomocy podstawo» 
wych organizacji partyjnych i służby agronomicznej, 

Spośród wielu czynności kółek rolniczych warto wskazać na poważny dorobek 
w zakresie tej działalności, która przyczynia się do nagromadzania zespołowych 
środków produkcji na wsi. : 

W roku 1958 na terenie województwa działało 189 zespołów 1 sekcji maszynowych, 
które zrzeszały 2150 rolników. Posiadały one maszyny i narzędzia rolnicze wartości 
ponad 3 mln. zł, z czego wkład własny członków kółek rolniczych wynosił ponad 
300% wartości maszyn. W ciągu 5 miesięcy bieżącego roku liczba zespołów maszyno- 
wych wzrosła do 238, a liczba członków do 2840. Wartość maszyn posiadanych 
przez te zespoły podniosła się do 4.430 tys. zł. Trzeba jednak wskazać, iż w zespo- 
łach tych znajduje się zaledwie 8 traktorów, co jest ilością bardzo małą, zwłaszcza 
wobec niskiego stopnia mechanizacji rolnictwa naszego województwa. 

Drugą ważną formą działania kółek rolniczych są zespoły uprawy ziemi. 
Aktualnie działają u nas 32 zespoły uprawy ziemi, które przejęły do wspólnego 
zagospodarowania około 600 hektarów gruntów Państwowego Funduszu Ziemi. 
A zatem 32 kółka rolnicze prowadzą zespołową pracę na przejętych do uprawy 
gruntach. 
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Wa z dalszych form ze połówcago działania kółek rolniczych są zespoły pro» 
dukcji materiałów budowlanych. W roku ubiegłym w 58 zespołach chłopi wypro+ 
dukowali 1.600 tys. jednostek ceramicznych, a na rok bieżący te same zespoły 
zaplanowały produkcję cegły ceramicznej i cementowej w ilości 3.400 tys.; dachó+* 
wek ceramicznych i cementowych w ilości 1 miliona nie licząc kafli, pustaków, 
1 kręgów studziennych. 

Ze względu na ograniczony czas Innych spraw nie będę poruszał. Chciałbym 
natomiast powiedzieć parę słów o trudnościach, jakie będą nam towarzyszyły przy 
wykonywaniu omawianych zadań. 

Zgadzam się całkowicie z tymi towarzyszami, którzy wskazywali na konkretne 
trudności. W jaki sposób trudności te będziemy mogli pokonać? Wydaje się, że 
czynnikiem decydującym będzie przygotowanie samej partii do tych wielkich 
zadań, które stoją przed nami. Decydujące będzie to, jak partia, instancje terenowe 
będą znały sytuację i ludzi konkretnych wsi, gromad, powiatów. Chodzi mi tutaj 
o tę najbardziej przodującą część wsi czy gromady, o przodujących bezpartyjnych 
chłopów. W połowie wsi nie mamy podstawowych organizacji partyjnych. Już 
choćby w tych wsiach dźwignią przemian nie będą organizacje partyjne, ale właśnie 
przodujący, świadomy aktyw bezpartyjny. Jest dużo ludzi na wsi związanych 
z władzą ludową, zaangażowanych w budownictwie socjalistycznym. A są to bez-= 
partyjni chłopi. Czołowym zadaniem partii będzie właśnie włączenie tych ludzi 
do aktywnej pracy. 

Zadania są wielkie i trudne, lecz jedynie słuszne w naszych warunkach. Orga- 
nizacja białostocka dołoży starań, by zadania te wykonać dla dobra dalszego 
rozwoju rolnictwa i budownictwa socjalizmu na wsi. 


Tow. TADEUSZ DIETRICH 


Na wstępie chciałbym podkreślić, iż wielkim u!atwieniem w przygotowaniu Su 
do dzisiejszego Plenum było wcześniejsze rozesłanie materiałów, Jestem przekona- 
ny, iż pogłębi to dyskusję I usprawni obrady. 


Przechodząc do meritum sprawy uważam, Że przedstawiona w referacie towa- 
rzysza Wiesława platforma polityczna i gospodarcza jest słuszna, dobrze dostoso- 
wana do psychiki naszej wsi I bez wątpienia zostanie przyjęta z całkowitą aproba- 
tą przez naszą partię. Platforma ta rozwija przed nam1 wielki program, zdolny 
ożywić szeregi partyjne i porwać je do działania, 

Dobrze się też stało, że sprawy wsł znalaziy się na porządku obrad obecnego 
Plenum Komitetu Centralnego. Nie ulega bowiem wątpliwości, iż wzrost produkcji 
rolnej jest centralnym problemem obecnego siedmiolecia zarówno ze względu na 
potrzebę zapewnienia bazy wyżywieniowej, jak i z punktu widzenia budowy socja- 
lizmu w naszym kraju. Jest przecież rzeczą oczywistą, że bez likwidacji zacofania 
gospodarczego wsi nie można zapewnić wzrostu produkcji rolnej ani dobrobytu 
mas chłopskich. 

Nie jest to temat nowy. Próby rozwiązaria go podejmowaliśmy już w przeszłoćci. 
Nie dały one jednak oczekiwanych rezultatów. Można byłoby więc powiedzieć, że 
I cała sprawa nie jest nowa. A jednak wszyscy czujemy, że tak nie jest, że ma- 
teriał przedstawiony przez Biuro Polityczne jest om nowym, opartym na zdro- 
wych podstawach. 

Tekst referatu zawiera wiele tez 1 zasad KRW EEK linię partil, 


Wymaga to od przemysłu odpowiedniego przygotowania, Towarzyszy temu mobd- 
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lizacją środków finansowych także w odpowiedniej skali. Z jednej strony chłopi 
będą socjalizm budować sami, z drugiej państwo będzie im w tym pomagać, ale 
zarazem dawać pierwszeństwo tym, którzy wykazują się większą osobistą staran- 
nością i wkładem. ldąc na wieś z hasiem „socjalizm to dobrobyt' posiudumy 
uchwałę, która łączy praktycznie przebudowę spoieczną wsi ze wzrostem produkcji 
rolnej. Silnie zaakcentowana została zaosuda pomnażania majątku wspólnego. Kółko 
nie ma prawa podzialu między swych członków czystego dochcdu, uzyskanego 
z uprawy gruntów Państwowego Funduszu Zieni, ani dochodów osiąganych z wła- 
snej gospodarki. Także  spółdzielniom produkcyjnym zabrania się (nawet 
pośrednio) dzielić między swych członków korzyści wyniesionych z Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa. Wchodząc na szerszy tor budowy socjalizmu wieś ma oprzeć się 
na kółkach rolniczych przekształcając je i dostosowując do nowych zadań. Ma 
powstać Fundusz Rozwoju Rolnictwa itd. Wszystko to są podstawowe zasady nowej 
linii politycznej partii, zasady mające istotne znaczenie dla pracy aparatu finanso- 
wego 1 bankoweeo. 

Pierwszym zadzoniem jest zapewnienie wykonania programu partii od strony fi- 
nansowej. Uwagi tow. Wirsława o niemożności zamiany wartości dostaw na podatek 
są głęboko trafne. Nie oznacza to, żebyśmy nie liczyli się w toku realizacji progra- 
mu 2 powstaniem nowych problemów, np. potrzebą rekonstrukcji podatku grunto- 
wego przez połączenie go 2 koncepcją podatku dochodowego. Koncepcja podatku 
dochodowego powinna by być zbliżona do koncepcji podatku wyrównawczego, to 
znaczy przewidywać ulgi podatkowe w razie dokonywania przez podatnika inwe- 
gtycji. W ten sposób moglibyśmy uzyskać dodatkowy oręż przeciwdzialaiący spad- 
k.wi inwestycji własnych w rolnictwie, co byłoby wużne z punktu widzenia celów, 
które sobie stawiamy. Taką ewentualność musimy chyba uwzględnić w swych 
przygotowaniech. 

"Słusznie też towarzysz Wiesław pcdkreślił, iż nie możemy zrezygnować jeszcze 
z dostaw obowiązkowych i musimy ściśle przestrzegać ich wykonania. Jak długo 
pożytki z dostuw obowiązkowych przekazuje się wprost do budżetu, obowiązuje 
określona dyscyplina, Z chwilą przejścia na jednolite ceny zakupu piodów ro'nych 
na wsi i wpłacania na Fundusz Rozwoju Rolnictwa roznicy pomiędzy ceną zakupu 
2 dostaw obowiązkowych a ceną jednoliią mogioby osłabnąć zainteresowanie apa- 
raliu skupu kontrolą wykonania dostaw obowiązkowych. Dlatego dobrze jest. że 
gn=rst skupu pozost.je w dalszym ciągu aparatem państwowym i że za prawidło- 
wy przehbisg skupu będą odpowiadać władze państwowe. Powinna pozostać też 
sprawozdawczość, sporządzana w resorcie przenysłu spożywczego i skupu. To samo 
d:tvczy planowania i kontroli. 

Oprócz aparatu skupu określone obowiązki spadną i na aparat podatkowy. Rze- 
czą najważniejszą jest obecnie zapewnienie systematycznego uiszczania bieżących 
należności podatkowych. Poziom dyscypliny podatkcwej wpływa na poziom dyscy- 
'pliny dostaw, Towarzysz Wiesław podał w swym referacie, iż zaległości w podatku 
gruntowym wynosiły na dzień 31 grudnia 1958 r. 2100 mln zł. Obecnie stan za- 
lesłości wyncsi około 1700 mln zł. Jest więc pewna (naturalna w okresie gru- 
dzień-mmaj) poprawa. Nie można jednak powiodzieć, aby osiągnięty stan był zado- 
wal.jący. 

Zaległości nie występuią równomiernie, koncentrują się głównie w 66 powiatach 
przede wszystkim województw: warszawskiego, lubelskiego, białostockiego, łódzkie 
go i kieleckiego. Są to te same okręgi, w których występują 1 inne zaległości, w tym 
także z tytułu równoważnika pieniężnego za nie wykonane dostawy obowiazkowe. 
Ponieważ okręgi te będą korzystać z dostaw traktorów i maszyn nieco później, 
należy wykorzystać czas na podniesienie w nich dyscypliny uiszczania należności 
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podatkowych I! wykonywania dostaw. Inaczej natrafilibyśmy na poważną przeszko- 
dę w samym sercu starych ziem polskich. Nie wolno nam zapominać takżę o tym, 
że przystąpiliśmy do wykonania ustawy o ściąganiu zaleglości u opornych dłużni- 
ków i że już w tej chwili znajduje się w sądach około 700 wnicsków o wpisy hi- 
poteczne. Na następnym etapie pojawią się wypadki przewłaszczenia ziemi i po- 
wstania konieczność oddawania jej kółkom w użytkowanie. Postawi to przed wy- 
działami finansowymi ostrzej problem współpracy z kóikami. 

Nie tylko jednak fakt gronadzenia $rodków matevialnych wyznacza miejsce fi- 
nansom w nowej linii politycznej partii. Jest ono wyznaczone także w podzialę 
środków. Dobitnie wskazuje na to ta część referatu towarzysza Wiesława, w której 
mowa o konieczności zapobieżenia zmianom w podziale dochodu narodowego 
i osiągnięcia w tym celu ponadplanowego wzrostu produkcji rolnej. | 

Liczymy na to, że w okresie lat 1960—1965 wieś przeznaczy ze środków własnych 
około 86 mld z! na cele inwestycyjne, Jeżeliby przewidywania te zawiodły wskutek 
przeznaczenia części tych sum na spożycie, to wysiłek nasz w postaci Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa mógłby zostać osłabiony. Obraz byłby jeszcze mniej korzystny, 
gdyby się okazało, że inwostycje dokonywane z FRR nie są w pełni wykorzystywa- 
wane i nie dają ponadplanowego przyrostu produkcji, gdy tymczasem inwestycje 
zaniechane przez chłopów są tego rodzaju. że ich brak powoduje n.eosiągnięcie za- 
mierzonego stopnia wzrostu produkcji. Musimy się takim ewentualnościom przeciw- 
stawić metodami ekonomicznymi, także bankowymi, gdvż tylko łączne nakłady 
chłopów i państwa — jak się słusznie podkreśla w referacie — mogą zapewnić 
osiągnięcie zaplanowanego wzrostu produkcji. | 

Wzrost produkcji zależy też od efektywności działania Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa. To zaś związane jest z liczbą kólek. Powinny one objąć wszystkie wsie. 
Sytuacja, w której jakaś poważniejsza liczba wsi nie tworzyłaby kółek, mimo iż 
dysponowałaby środkami pieniężnymi z Funduszu Rozwoju Rolnictwa, byłaby nie- 
pożądana, a nawet mogłaby działać ujemnie. 

Dlatego wydaje się, że w wielu przypadkach spółdzielnie Cszczędnościowo-po- 
życzkowe mogą być pomocne w zorzyenizowaniu „kółek. Są one w tym zainteresowa- 
ne. Dopóki bowiem nie ma we wsi kółka, dopóty środki Funduszu Rozwoju Rolnic- 
twa pozostają unieruchomione, a to zmniejsza płynność finansową samych spół- 
dzielni. 

Wzrost produkcji zależeć będzie wreszcie cd pracv kółek oraz ich oddziaływania 
na wieś, ich gospodarności 1 rentowności. Nisktórzy towarzysze obawiają się, że 
praca traktorów i maszyn będzie deficytowa, co postawi na nowo znany problem 
finansowy. Obawa ta jest zrozumiała, Myślę jednak, że od samego początku wpro- 
wadzimy rygorystyczną dyscyplinę finansową i będziemy przestrzegać zasady ren- 
towności kółek. Praca maszyn nie jest droższa z natury swej od pracy koni. Mcża 
ona być droższa, jeśli się ją źle nadzoruje i zorganizuje. Kółka i ich członkowie, 
którzy uczestniczyć będą w majątku kółka własnym wkładem, z pewnością będą 
się więcej troszczyć o rentowność niż dawne GOM i POM. Są więc wszelkie dane 
po temu, że będzie tak, jak zamierzamy. 

Kolka rolnicze to organizacja chlopska, której głównym celam działalności jest 
orzanizowanie chłopów do pracy nad zwiększeniem i doskonaleniem produkcji 
w drodze kojarzenia indywidualnych wysiłków z wzajemną pomocą i wsbó!łprzcą 
opartą na zgromadzonych środkach społecznych i pomocy państwa. Słusznie więc 
nie ograniczamy Toli funduszu rolnictwa do czynnika samej mechanizacji, ale chce- 
myv go wykorzystać także w innych celach osólnogospodarczych, nie wyłączając 
celów typu interwencyjnego. To pomoże kółkom. Niezuleżnie od tego zadaniem 
Banku Rolnego 1 SOP będzie elastyczne manewrowanie państwowynu środkami 
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kredytowymi w celu wywarcia wpływu na rezultaty produkcyjne osiągane przez 
kółka ze środków funduszu, zwłaszcza w wypadku, jeśli występują tendencje do 
spadku wydajności lub braku zainteresowania inwestycjami. | 

Rola Banku i SOP nie może się więc ograniczyć do manipulacji czysto banko- 
wych, ale musi objąć również działalność ekonomiczną. Bank Rolny przez spół- 
dzielnie będzie zacieśniać współpracę z kółkami I finansować różne akcje gospo- 
darcze podejmowane przez kółka oraz ich członków. Można by nawet rozważyć, czy 
SOP nie powinny udzielać kredytu w pierwszej kolejności tym członkom, którzy 
są jednocześnie członkami kółka. Tak więc największe zadania stają, rzecz zrozu- 
miała, przed Bankiem Rolnym i spółdzielniami oszczędnościowo-pożyczkowyrii. Ale 
także inne człony organizmu finansowego muszą być przygotowane do podjęcia no- 
wych zadań. | 

Trzeba będzie stworzyć o wiele szerszą niż dotychczas sieć kas spółdzielczych, 
Dotyczy to zwłaszcza Ziem Zachodnich. Siedem, dziesięć i jedenaście gromad na 
jedną spółdzielnię oszczędnościowo-pożyczkową (jak to jest dziś) nie odpowiada 
potrzebom. Należy tworzyć małe kasy po jednej na 2 kółka. Byłyby to kasy typu 
filii spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowej o ograniczonym zakresie działania, 
Tego rodzaju fille mogłyby spełniać dwie funkcje: utrzymywać łączność kasy z kół- 
kiem (jak dziś z GS) oraz kredytować w porozumieniu z kółkami indywidualną 
wieś, Nowe zadania spółdzielni oszczędnościowo-pożyczkowej wywołują konieczność 
odpowiedniego uregulowania ich stosunku do Banku Rolnego, a tego ostatniego do 
Narodowego Banku Polskiego, który dziś jest centralą refinansową dla spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowych. Musimy ten problem, trudny w sensie bankowym, 
rozwiązać, gdyż konieczna będzie sprawna i elastyczna organizacja kredytowania, 
Wystąpi też bez wątpienia problem form kontroli zużytkowania przez kóika zaso- 
bów pieniężnych państwa tworzących Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Wspomniał 
o tym tow. Marzec w związku z zespołami produkcyjnymi, ale zakres sprawy dzisiaj 
jest przecież mały w porównaniu z przyszłością. 

Czynniki takie, jak wydajność pól, sposób podziału dochodu narodowego, gospo- 
darność kółek itp. będą miały wielki wpływ na nasze finanse. Dlatego trzeba tak 
sprawę rozstrzygnąć, aby aparat finansowy w maksymalnym stopniu współdziałał 
«7 osiągnięciu dodatkowego wzrostu produkcji, a tym samym dodatkowego wzrostu 
dochodu narodowego. 

Partia stwarza grunt materialny i organizacyjny do osiągnięcia tego celu. Zadae” 
niem aparatu gospodarczego i administracyjnego (w tym także finansowego) jest 
wykonanie swych zadań w sposób, który by pomógł w realizacji linii partii. 

Nie ulega watpliwości, że życie podsunie wiele rozwiązań. Już dziś jednak można 
gporo spraw przewidzieć i odpowiednio się do nich przygotować. Przystępujemy 
grzecież do wielkiego dzieła 1 musimy je tak realizować, aby sukces był nie- 


wątpliwy, 


Tow. MIECZYSŁAW BODALSKI 


Główną myślą i kierunkiem praktycznego działania, ustalonymi przez obecne 
Plenum, jest przyspieszenie tempa rozwoju rolnictwa i wzrostu produkcji rolnej. 
Chodzi nam o to, aby założone w uchwałach III Zjazdu zadania produkcyjne wyko- 
nać, a jednocześnie wzmocnić socjalistyczne pozycje w rolnictwie. To określa nie 
tylko zadania partyjnych organizacji, kół rolniczych i rad narodowych na wsi, ale 
również zadania przemysłu, oświaty i kultury oraz naszej pracy propagandowo- 
ideologicznej. E 
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Rcrerat tow. Wżłesława 1 przedstaw%iony w nim program działarśa spotka się 
niewątpliwie z poparciem wsi i klasy robotniczej. Realizacja tego programu stanie 
się wielką szkołą aktywności społecznej chłopów, otwierającą możliwość wyrastania 
tysięcy nowych działaczy politycznych i gospodarczych na wsi, stwarzającą w kon- 
sekwencji atmosferę i warunki praktycznego przekonania się każdego chłopa, że 
tylko zbiorowy wysiłek i społeczna kontrola mogą zapewnić szybki i trwały wzrost 
poziomu gospodarki i kultury zarówno jego rodziny, jak i całej wsi. Ale żeby ten 
wysiłek chłopów stał się rzeczywiście powszechny, nasza działalność musi być 
wolna od jednostronnego i sekciarskiego ujmowania sprawy. 


Jeżeli bowiem będziemy widzieć tylko jeden cel, cel zresztą główny i podstawowy, 
a mianowicie spółdzielczość produkcyjną, a zapomnimy o wzmocnieniu tempa 
wzrostu produkcji rolnej, szybszym wzroście zaufania chłopów do polityki naszej 
partii i przez to o przygotowaniu warunków do szybszego i powszechnego w przy- 
szłości ruchu spółdzielczości produkcyjnej, to możemy zamiast atmosfery zaufania 
i świadomego poparcia chłopów, niezbędnego dla tego powszechnego 1 masowego 
ruchu, wywołać wiele niepokoju na wsi. 

Ważne jest również to, abyśmy nie przeceniali znaczenia środków i bodźców 
ekonomicznych. One są tu bardzo ważne, ale pod warunkiem, że wyprzedzać je 
będzie polityczna 1 ideologiczna działalność. Wtedy one rzeczywiście służyć będą 
umacnianiu naszych socjalistycznych pozycji. I dlatego najważniejszą rzeczą jest, 
ażeby nasze organizacje partyjne na wsi zrozumiały swoje zadania i spełniały swoją 
rolę kierowniczą. Bez wzmocnienia politycznego oddziaływania nie tylko nie zbu- 
dujemy spółdzielni produkcyjnych, ale i nie założymy dobrego kółka rolniczego. 
A w sprawach pracy i poziomu politycznego naszych partyjnych organizacji na wsi 
mamy bardzo wiele do zrobienia. Dobrze, że stawiamy równocześnie na kółka rolni- 
cze i na spółdzielnie produkcyjne, a dziś głównie na kółka rolnicze. Życie potwierdza 
słuszność naszego stanowiska. Pierwsze kółka rolnicze, które powstawały często 
żywiołowo, nierzadko odżegnywały się od spółdzielczości produkcyjnej, a nawet 
aktywnie występowały przeciwko niej. Wiele kółek powstało bez udziału organizacji 
partyjnej, nawet wówczas, gdy ona we wsi istniała. Dzisiaj ujmując całość tego 
problemu trzeba powiedzieć, że zadania w tych istniejących kółkach rolniczych są 
nie mniejsze od zadań, jakie stoją przed nami przy organizowaniu nowych kółek 
rolniczych, jeżeli chcemy, żeby one rzeczywiście stały się masową 1 powszechną 
organizacją wsi. 

Od czerwca ub. roku powstało w naszym województwie ponad 50% nowych 
kólek, a liczba członków w istniejących kółkach wzrosła o ponad 500%. Najlepsze 
kółka rolnicze przede wszystkim zajęły się organizowaniem ośrodków maszynowych, 
zespołowym zagospodarowywaniem resztówek z Państwowego Funduszu Ziemi 
1 rozpoczęły pierwszą ć-iałalność w tworzeniu zespołowych środków prucukcji, 
która w naszym województwie ma szczególne znaczenie. 

U nas w ponad 35, wsi istnieją kółka rolnicze. Zrzeszają one ponad 20%, chło- 
pów. Są powiaty, jak bytowski, złotowski i białogardzki, gdzie kółka rolnicze zrze- 
szają ponad 50%, chłopów. 

W samym powiecie bytowskim istnieje 9 spółek wodnych gospodarujących na 
1340 ha łąk i pastwisk. W całym województwie wykonaliśmy już około 7009 rocz- 
nych zadań planowych w dziedzinie melioracji. 

Q przeszło 60% wzrosły zakupy nawozów sztucznych w stosunku do ubiegłego 
roku, o 124% zwiększyły się zakupy cegły, o 680% zakupy cementu w stosunku do 
analogicznego okresu ubiegłego roku itd. W 26 wsiach, które ostatnio dokładnie 
zbadaliśmy, 150%9 chłopów przeprowadziło bieżące i kapitalne remonty swych zabu- 
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dowań. Chcę podkreślić, że sprawa uwłaszczeń I sprawa stabilizacji jest podstawo= 
wym warunkiem wszechstronnego zainteresowania ekonomicznego chłopów rozwo= 
jem swych gospodarstw i usunięciem całego szeregu trudności, o których jeszcze 
będę mówił, a z którymi my się codziennie spotykamy. 

Ostatnie dane ze spisu rolnego, zebrane z trzech powiatów (kołobrzeski, bytowski, 
miastecki), wykazują, że pogłowie bydła podniosło się o 6 do 10%, w tym o ponad 
109 młodzieży. W stosunku do ubiegłego roku o przeszło kwintal z 1 ha wzrosły 
średnio plony zbóż w całym rolnictwie. z. 

Dlaczego przytaczam te dane? Znaczą one. że są i powstają na wsi z każdym 
dniem korzystne obiektywne warunki wykonania tych w porę postawionych zadań. 
Wzrasta przy tym zaufanie do partii na wsi. Od października ubiegłego roku 
przyjmujemy co miesiąc ponad 150 robotników rolnych i chłopów do partii. Przez 
18 dni czerwca przybyło już 43 chłopów i 58 robotników PGR. Dobrze i słusznie 
postąpiło Biuro Polityczne, że obecnie jako pierwszy problem po III Zjeździe wys 
sunęło sprawę wsi i rolnictwa, ażeby rzeczywiście stworzyć wszystkie ekonomiczne 
i polityczne warunki oraz atmosferę zapewniającą wykonanie naszych zaduń rozwo= 
ju rolnictwa określonych w uchwałach III Zjazdu partii. 

Uchwały dzisiejszego plenum będą stanowić dużą pomoc dla naszego wojewódz- 
"twa, mimo że warunki i struktura rolnictwa w naszym województwie różnią się cd 
innych województw. Na 851 tys. ha użytków rolnych, 386 tys. ha znajduje się wę 
władaniu chłopów indywidualnych, 265 tys. ha mają PGR i ponad 100 tys. ha 
zajmują ziemie należące do Państwowego Funduszu Ziemi, powstałe z nadwyżek 
poregulacyjnych. Tak więc około 60%, ziemi jest we włądaniu panstwa. 

Co to jęst za ziemia i jak ona jest zagospadarowywana? W tych 26 badanych 
wsiach, w których przeprowadzono już uprzednio uwłaszczenia i wiadomo, co 
czyje, stwierdzono, że ponad 17, gruntów należy do Państwowego Funduszu Ziemi, 
z tego tylko 30%, uprawia się na podstawie umów dzierzawnych, 58%, to uprawy 
bezumowne, około 20% zaś leży odłogiem — są to grunty słube, przeznaczone pod 
zalesienie. 

Ten bezumowny system uprawy, który występuje nie tylko u nas, dostrzec 
można i wyliczyć dopiero w warunkach, gdy się przeprowadza uwłaszczenie, a jest 
to w naszych warunkach duży problem o znaczeniu klasowym. 

Jest wiele gospodarstw, które mają 2 do 5 ha ziemi, nie starają się o większą 
ilość ziemi, ponieważ na skutek istnienia dużego zapasu gruntów z Państwowego 
Funduszu Ziemi uprawiają dodatkowo 5—7 ha bez świadczeń, bez dostaw obowiąz- 
<awych, bez podatku. To jest przyczyną z jednej strony zróżnicowania klasowego, 
spe«ulacji ziemią, a nierzadko nawet przyczyną kumoterskich powiązań z miejsco- 
wymi władzami. z 

Dlatego przyspieszyliśmy uwłaszczenia, aby rzeczywiście uporządkować gospoda- 
rowanie ziemią, ustabilizować chłopów I wyjaśnić, kto na czym gospodaruje. 

Zespołowe zagospodarowanie przez kółka rolnicze tych 80—90 tys. ha ziemi nada- 
jącej się pod uprawę jest u nas głównym zadaniem. Istnieje tu ogromna możliwość 
zastosowania maszyn, większa niewątpliwie niż w jakimkolwiek innym woje- 
wództwie. i 

W blisko 2505 wsl naszego województwa 700% ziemi należy do PGR, a ziemia 
chłopska stanowi resztę. Jest tam niewiele więcej niż po 10—15 gospodarstw indy= 
widualnych okalających te PGR. 

Uważamy, że w tych wsiach szczególnie należy PGR powierzyć rolę pomocy 
w obsłudze maszynowej i agrotechnicznej chłopskich gospodarstw, ażeby rzeczy- 
wiście środków i kadr nie rozpraszać. Oczywiście pod warunkiem, że dane PGR 
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dobrze pracuje, Trzeba zaś przyznać, że gospodarstwa państwowe osiągają coraz 
lepsze wyniki, toteż zaufanie chłopów do nich coraz bardziej wzrasta, 
Powinniśmy się z większym zaufaniem zacząć odnosić do kierownictw PGR i do 


ich załóg. Stosowanie zasad rozrachunku bardzo zmieniło i zmienia w oczach 
chłopów opinię o gospodarności załóg w PGR. 


U nas sprawa szybkiego tempa rozwoju PGR i sprawa samorządu robotniczego 
w PGR jest i będzie zawsze główną troską. 

Dobrze pracujące załogi PGR, zwiększające corocznie produkcję i zmniejszające 
straty, powinny otrzymywać wyższe niż dotąd wynagrodzenia, większą niż dotąd 
zachętę do rozwoju hodowli, szczególnie na Ziemiach Zachodnich. 

Wydaje się, że jeżeli słusznie w układzie zbiorowym potraktowano sprawę cen 
za deputat, mleko, nieutrzymywanie krów, zmniejczenie administracji, to jednak 
należałoby rozważyć pozostawienie krów robotnikom siaiym, którzy chcą się prze- 
nieść z wojewódziw centralnych na Ziemie Zachodnie, oruz robotnikom pracującym 
w PGR Ziem Zachodnich. U nas bydła jest mało, ale są wolne stanowiska i nale- 
żałoby je wykorzystywać. Wiadomo, że ponad 70—50')5 paszy dla własnej krowy 
robotnik PGR-owski zbiera tam, gdzie jej nie może zebrać PGR. 


Pragnę dodać, mówiąc o kółkach rolniczych, że w tych 26 badanych przez na3 
wsiach ogólne pogłowie bydła wynosi 45 tvs. sztuk, a ilość wolnych stanowisk dla 
bydła około 2.300, czyli przeszło 501,. Dlatego inaczej u nas wygląda sprawa bu- 
downictwa inwentarskiego. Dlatego zespołowe i intensywne zagospodarowanie grun- 
tów Państwowego Funduszu Ziemi przez kółka rolnicze umożliwi uzyskanie dodat- 
kowej ilości paszy i szybszy wzrost pogłowia bydła i trzody chlewnej. Pozwoli 
ono także wykorzystać produkcyjnie wolne pomieszczenia znajdujące się u chłopów 
i zwiększyć zainteresowanie opłacalnością remontu budynków. 


Pracy politycznej i trafnych rozwiązań ekonomiczno-organizacyjnych potrzeba tu 
niemało. Niemało również mamy trudności do pokonania. 


Ostatni spis rolny wykazał bowiem (mówię tylko o trzech powiatach, bo danych 
z całego województwa jeszcze nie mamy), że obok wzrostu pogłowia bydła obzer- 
wujemy niepokojący spadek pogłowia trzody chlewnej, szczególnie w PGR i u chło- 
pow, oraz wzrost liczby koni od 5 do 8'y. Dlatego też zaopatrzen'e w dobre ma- 
szyny rolnicze i części zamienne, właściwe gospodarowanie tvmi maszynami zade- 
cyduje o właściwym rozwoju i strukturze chłopskiej hodowli. To jest u nus, na 
Z:emioch Zachodnich, sprawa najważniejsza. 

Na zakończenie pragnę podkreślić, że ta wielka sprawa określająca w rolnictwie 
nasze zadania w najbliższej pięciolatce wymaga nowego ujęcia zagadnienia naszej 
współpracy z ZSL. Powszechność kółek rolniczych. rozwój mecharizacji, sr seczne 
gospodarowanie miliardowymi środkami przez chłopów i socjalistyczne budown:c- 
two na wsi stwarzają konieczność codziennej i politycznej współpracy z ZSL, a nie 
tylizo organizacyjno-personalnych kontaktów, które — trzeba samokrytycznie 
przyznać — w naszych stosunkach niestety jeszcze przeważają. 


Przed dwoma tygodniami odbyliśmy wspólne posiedzenie komitetu wojewódz-= 
kiego partii z wojewódzkim komitetem ZSL. Przekonaliśmy się na tym 'posiedze- 
niu, że to przede wszystkim od nas, od naszej pracy politycznej i od realizacji 
wspólnie powziętych uchwał zależy właściwa postawa ZSL-owców, poziom politycz- 
ny ich członków i organizacji terenowych oraz ich stosunek do elementów prawi- 
cowych w samym ZSL. Dlatego bardzo dobrze się stało, że podejmujemy wspólnia 
uchwałę, a zatem bierzemy wspólnie odpowiedzialność za realizację zawartych 
w niej zadań, 
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Nie zaliczam się do rolników, przeto nie będę korzystał z przywileju dłuższego 
przemawiania. Chciałbym tylko podzielić się kilkoma krótkimi uwagami. 

Przedstawiony w referacie projekt utworzenia tunduszu rozwoju rolnictwa jest 
słuszny i przy tyn na czasie Jest na czasie z dwoch względów. W naszej polityce 
rolnej doszliśmy do niommentu, kiedy zaczęły się wyczerpywać dotychczasowe środki 
zwiększania produkcji rolnej. Środki te opierały się głownie na stosowaniu bodźców 
ekonomicznych w gospodarce chłopskiej. Doszliśmy — i wszyscy zdajemy sobie 
z tego sprawę = do momentu, kiedy dalsze zwiększanie produkcji rolnej wymaga 
nowych, poważnych inwestycji w rolnictwie oraz polepszenia metod uprawy roślin 
i hodowli zwierząt, a więc modernizacji techniki rolnej. 

To jest jeden wzgląd, dla którego program przedstawiony w referacie jest dzisiaj 
potrzebny do dalszego pchnięcia naprzód rozwoju produkcji rolnej. 

Drugim powodem jest to, że program wiąże sprawę zwiększenia produkcji rolnej 
z przemianami społeczno-ustrojowymi w rolnictwie. W tej dziedzinie groził nam 
pewien impas. Z jednej strony mówiliśmy o długofalowych celach socjalistycznych 
naszej polityki rolnej, w praktyce codziennej natomiast prowadziliśmy politykę 
podniesienia produkcji rolnej dostępnymi nam dorażnymi środkami, nie łącząc 
ze sobą w jedną całość tych dwóch zadań. 

Przedstawiony program łączy je ze sobą. I na tym .poleca jego zasadnicze znacze- 
nie polityczno-społeczne. Pokazuje on, w jaki sposób podnoszenie produkcji rolnej, 
wykonanie związanych z tym inwestycji oraz zmiany metod gospodar” vania wiążą 

się z przemianami społeczno-ustrojowymi. Wskazuie konkretną, realną drogę stop- 
niowego tworzenia na wsi poważnego majątku społecznego juko PA wyjścia 
socjalistycznego rozwoju rolnictwa. 

Takie jest zasadnicze znaczenie przedstawionego programu. Dlatego uważam. że 
został on wysunięty we właściwym czasie. Koncepcja oparcia się na kółkach rolni- 
czych nawiązuje do rzeczywistej sytuacji na wsi, do istniejących w masach chłop- 
skich określonych tradycji. Zawiera ona właściwy dla naszych warunków program 
społeczno-ustrojowej przebudowy rolnictwa. 

Chciałbym tutaj pokrótce poruszyć szereg zazadnień praktycznych, łączących 
się z tym programem, I wskazać także na pewne trudności, które napotkamy i które 
bedzie trzeba przezwyciężyć. 

„Pierwszy problem — to zagadnienie właściwego użytkowania maszyn rolniczych. 
Chod7i o to, żeby nie tylko te maszyny w kółkach rolniczych były, ale żeby kółka 
we właściwy sposób je użytkowały. Dlatego uważam, że ważną rolę odegra propono- 
wane w referacie zagwarantowanie pierwszeństwa w. nabywaniu maszyn tym kół- 
kom rolniczym, których członkowie sami wniosą pewien własny udział. Chciałbym 

nawet przedstawić propozycje. aby dażyć do możliwej powszechności pewnego 
własnego wkładu cz'anków kółek rolniczych przy nabywaniu maszyn, wkładu 
nawet niewielkiego, wynoszącego 10% lub nawet mniej, ale dającego chłopom po- 
czucie, że tę maszynę kupili, że to nie jest dar. To wpłynie w zasadniczy sposób 
na gospodarski stosunek do maszyn. na sposób ich użytkowania i pielęgnowania. 

Drugim: problemem, wiążącym się z tym zagadnieniem, jest sprawa jakości 
maszyn. Dość powszechne są skargi na jakość maszyn. Program przewiduje znaczny 
wzrost produkcji maszyn w bardzo krótkim czasie. To z natury rzeczy może grozić 
obniżeniem ich jakości. Dlatego trzeba bedzie zwrócić specjalną uwagę na sprawę 
jakości, na to, żeby szybki wzrost produkcji maszyn nie nastąpił kosztem ich ja- 
kości, gdyż to wpłynęłoby niewątpliwie ujemnie na sposób użytkowania maszyn, 
a także na sposób realizacji programu. 
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Chciałbym zwrócić także uwagę na sprawę koni. Największy i najszybszy efekt 
produkcyjny mechanizacji polega na zmniejszeniu pogłowia koni i na zwolnieniu 
przez to terenów paszowych, ktore można w inny sposób wykorzystać dla zwięk= 
szenia produkcji zwierzęcej. Należy jednak liczyć się z istnieniem w początkowym 
okresie pewnego, że tak powiem, okresu koegzystencji konia z traktorem. Chodzi 
O to, żeby ten okres jak najbardziej skrócić. Trudność, moin zdaniem, polega na 
tym, że koń służy chiopu nie tylko do obróbki pola. ale także jako środek transpor- 
tu jedzie nim na targ do miasta, do sąsiadów, do kościoła itd., a częściowo wynaj- 
muje konia z furmanką dla celów zarobkowych, jak np. przewóz materiałów bu- 
dowlanych. Dlatego nie wystarczy samo wprowadzenie traktora, ale trzeba będzie 
rozwinąć intensywną akcję zaopatrzenia wsi w inne środki lokomocji. Mam na myśli 
rowery, motocykle, skutery, tj. takie środki, na które nas stać przy obecnym pozio= 
mie naszego rozwoju gospodarczego. W wytycznych rozwoju gospodarczego Polski, 
uchwalonych przez III Zjazd, przewiduje się dużą produkcję tych środków loko- 
mocji. W tej chwili może warto się jeszcze raz temu zagadnieniu przyjrzeć, ale zda- 
je się, że zasadniczo produkcja ta powinna wystarczyć. Trzeba jednak stworzyć 
warunki, ażeby te środki trafiły na wieś w zwiększonej ilości i ażeby w ten sposób 
przyczyniły sią do szybkiego zmechanizowania transportu i zastąpienia koni. 
Jeżeli potrzebne są tu pewne inwestycje, to traktowałbym je jako inwestycje uzu- 
pełniające przy mechanizacji rolnictwa, dokonane w tym celu, aby osiągnięto pełny . 
skutek mechanizacji. 


Wreszcie trzeci, ostatni punkt, na który chciałem zwrócić uwagę — to sprawa 
wpływu tego programu na całość planu 5-letniego. 


Niewątpliwie będzie to wymagało przebudowy pewnych części planu 5-letniego, 
przede wszystkim w dziedzinie bilansu materiałowego oraz handlu zagranicznego. 
Sama suma dodatkowych Inwestycji, które się tutaj wprowadza do planu S-letniego, 
jest stosunkowo niewysoka, wynosi ona kilka procent. Sumę tę plan łatwo może 
wchłonąć, natomiast podjęte inwestycje będą zwrócone w pewnym określonym 
kierunku: produkcji traktorów i maszyn rolniczych, maszyn i urządzeń meliora- 
cyjnych. I tutaj właśnie trzeba będzie się dokładnie przyjrzeć planowi, żeby nie 
powstały na tym tle „wąskie gardła'. Dlatego kieruję apel do Komisji Planowania 
o możliwie wczesne przystąpienie do przejrzenia dotychczasowych wytycznych planu 
5-letniego w ten sposób, ażeby | omawiany dzisiaj program zaopatrzenia rolnictwa 
w maszyny i środki melioracyjne został organicznie włączony do planu 5-letniego. 
Nie wolno tutaj unikać śmiałych, a nawet przykrych zmian w wytycznych planu 
5-letniego, nie można bowiem dopuścić do powstania w gospodarce napięć, które by 
mogły zahamować wykonanie całości planu. 


Takie są luźne i nieliczne uwagi, które chciałem zgłosić. 


Podsumowując, pragnę jeszcze raz podkreślić, że program, o którym mowa, jest 
programem słusznym, przedstawionym na czasie. Obok słusznych konsekwencji 
gospodarczych — chociaż 1 pewnych trudności, które powstaną, ale z którymi 
można się uporać — program ten ma wielkie, zasadnicze znaczenie polityczno-spo- 
łeczne. Wskazuje on partii wvraźny kierunek działania. Będzie to miało duże zna- 
czenie dla samej partii, gdvż czesto właśnie w tej dziedzinie panowała pewna 
dezorientacja wśród członków 1 wśród aparatu. Program ten daje wyraźną kon- 
cencię | wvtycza jasną drogę socjalistycznej polityki rolnej, łączy w organiczną 
całość podniesienie produkcji rolnej i socjalistyczne przekształcenie rolnictwa. Dla- 
tego program ten odegra wielką rolę w całokształcie rozwoju stosunków politycz- 
nych w naszym kraju. 
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Drodzy towarzysze, w releracie tow. Wiesława sporo miejsca zajmuje analiza zy- 
tuacji i zadań w zakresie zaopatrzenia kraju w mięso. Chciałbym dorzucić kilka 
uwag do tej analizy. Do osiągnięcia bardzo trudnych celów w dziedzinie hodowli, 
zgodnie z uchwałami III Zjazdu, potrzebne będą m. in. poważne inwestycje zarów- 
no budowlane, jak i melioracyjne w gospodarce chłopskiej i państwowej. Wielomi- 
liardowe środki, jakie państwo dodatkowo przeznacza na inwestycje w kółkach rol- 
niczych, ułatwią rozwiązanie tego trudnego zadania. Należy jednak podkreślić, że 
już dzisiaj, opierając się na istniejącej bazie budynków inwentarskich moglibyśmy 
uzyskać dalszy, znaczny wzrost produkcji mięsa, gdybyśmy w pełni mogii pokryć 
zgłoszone zapotrzebowanie chłopów 1 niektórych państwowych gospodarstw rolaych 
na pasze treściwe. 


Według danych CRS i Związku Spółdzielni Mleczarskich nie pokryte zapotrzebo- 
wanie chłopów na pasze treściwe w okresie od 1 października 1958 r. do czecwca 
1959 r., a więc tylko w okresie 9 miesięcy wynosiło około 340 tys. ton. W razie po- 
krycia tego zapotrzebowania rolnicy dostarczyliby dodatkowej produkcji towarowej 
około 110 tys, ton mięsa lub też około 900 mln litrów mleka. 


W czwartym kwartale roku ubiegłego zapotrzebowanie zgłoszone przez chłopów 
wynosiło 145 tys. ton, a przydziały 195 tys. ton, czyli zapotrzebowanie było pokryte. 
W I kwartale br. zapotrzebowanie wynosiło 352 tys. ton, pokrycie zaś tylko 171 tys. 
ton, czyli 48% zapotrzebowania. W II kwartale zgłoszono zapotrzebowanie na 
357 tys. ton, a przydzielono 155 tys. ton, czyli tylko 429%. Jest rzeczą jasną, że chłopi 
zgłaszają zapotrzeoowanie na pasze treściwe nie w perspektywie nowych inwestycji, 
lecz opierając się na konkretnych dziś istniejących możliwościach produkcyjnych. 
Warto zatem zastanowić się nad wymową tych cyfr. Departament Produkcji Zwie- 
rzęcej Min. Rolnictwa ocenia, że z każdej tony otrąb pszennych można uzyskać 
średnio około 240 kg mięsa lub około 2 tys. litrów mleka, a z tony makuchów ara- 
chidowych, oczywiście, zużytej w mieszance z innymi paszami, około 8 tys. litrów 
mleka. Moglibyśmy stosunkowo szybko zwiększyć produkcję mięsa I masła oraz za- 
pewnić pełne wykonanie zadań eksportowych, gdybyśmy zwiększyli import pasz 
treściwych, oo ekonomicznie jest zupełnie opłacalne. Na przykład: za 1 tonę maku- 
chów arachidowych płacimy loco nasze porty około 88 dolarów, a za uzyskanych 
z tej paszy około 320 kg masła uzyskalibyśmy w eksporcie około 220 dolarów, a więc 
kwotę dostateczną na pokrycie z wysoką nadwyżką kosztów produkcji, handlu 
1 transportu wewnętrznego. 


Jak wynika z powyższego przeliczenia, wystarczy skierować na eksport około 
400% dodatkowej produkcji masła, uzyskanej dzięki importowanym paszom, aby 
pokryć w dewizach koszty zwiększonego importu. Jeszcze korzystniej przedstawia 
się podobny rachunek w razie eksportu mięsa uzyskanego dzięki importowanym 
paszom treściwym, 

Sądzę, że słuszne są decyzje rządu w sprawie znacznego zwiększenia jeszcze w bie- 
żącym roku importu pasz treściwych. Powinno to nam zapewnić pełne wykonanie 
planu produkcji i eksportu mięsa w bieżącym roku oraz stworzyć lepsze warunki 
do eksportu mięsa i masła w 1960 r. Import pasz treściwych ma tym większe zna- 
czenie, że pierwsze pokosy siana w bieżącym roku są słabe, a liści buraczanych 
prawdopodobnie będziemy mieli również mniej niż w roku ubiegłym. Sądzę, że 
należy również rozważyć możliwości zmniejszenia wyciągu mąki pszennej, a tym 
samym zwiększenia ilości otrąb pszennych bardzo poszukiwanych przez chłopów. 
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Dodatkowe zaopatrzenie w pasze treściwe pozwoli na pełniejsze wykorzystanie 
poważnych rezerw siły roboczej tkwiących w gospodarce chłopskiej, zwłaszcza 
małorolnych. Pasze treściwe powinny być w większości dostarczane chłopom, gdyż 
w państwowych gospodarstwach rolnych zwiększenie produkcji hodowlanej przy 
bardzo małej mechanizacji prac hodowlanych najczęściej wymagałoby przyjęcia 
dodatkowej siły roboczej, a to z kolei rodzi dodatkowe wydatki inwestycyjne na 
mieszkania, podczas gdy w gospodarce chłopskiej, zatrudniającej na 100 ha 3 razy 
więcej ludzi niż w PGR z reguły możliwe jest dość znaczne zwiększenie produkcji 
zwierzęcej bez dodatkowych inwestycji. 

Musimy, rzecz jasna, dążyć do tego, aby zwiększoną produkcję hodowlaną stop- 
niowo uniezależniać od importu zbóż i pasz, a więc opierać hodowlę przede wszyst- 
kim na własnej, wzmożonej produkcji roślinnej. Dla rozwiązania problemu naszej 
własnej bazy paszowej szczególnie doniosłe znaczenie mają po pierwsze — zwięk- 
szone mejioracje gruntów ornych i użytków zielonych, po wtóre — czybkie poduie- 
sienie plonów ziemniaka, po trzecie — rozwój uprawy kukurydzy. 

Na obecnym Plenum zapewne podejmiemy decyzję, aby w okresie do 1988 r. 
zwiększyć wydatki na meliorację jeszcze o 4 mld złotych. W związku z tym chciał- 
bym zwrócić uwagę na szczególnie ważne zadania kółek rolniczych w zakresie 
melioracji gruntów, które kółka otrzymają w użytkowanie od Państwowego Fun- 
duszu Ziemi. Należy przypuszczać, że kółka rolnicze przejmą ponad 7%; areału grun- 
tów Państwowego Funduszu Ziemi, tj. około 500 — 600 tys. ha, oraz większość grun- 
tów gromadzkich, pastwisk gminnych itp., których obszar szacowany jest na około 
200 tys. ha. 

Grunty te użytkowane przez chłopów przy pomocy maszyn kółek rolniczych obej- 
mą w ciągu kilku najbliższych lat w miarę wygasania dotychczasowych umów 
dzierżawnych poważny areał, prawdopodobnie ponad 700 tys. ha. Grunty te, użyt- 
kowane żespołowo, staną się, obok gruntów spółdzielczych i PGR-owskich, ogni- 
wem sektora socjalistycznego na wsi. Takim ogniwem sektora socjalistycznego bę- 
dzie również zespołowo użytkowany park maszynowy, stanowiący niepodzielną, zbio- 
rową własność kółek rolniczych. Szacuje się, że ponad 300 tys. ha gruntów w przy- 
szłości użytkowanych zespołowo przez kółka rolnicze wymagać będzie zmeliorowa- 
nia. Będzie to kosztować około 1.600 mln złotych. Należy dopomóc kółkom w moż- 
liwie szybkim zmeliorowaniu tych gruntów przy pomocy środków uzyskanych 
2 funduszu rozwoju rolnictwa i przy poważnym wkładzie własnej pracy członków 
kółek rolniczych zainteresowanych w uzyskaniu wysokich plonów i uzupełnieniu 
zasobów paszy z ziemi zagospodarowanej zespołowa, 


Grunty Funduszu Ziemi są obecnie w znacznym stopniu wykorzystywane w apo- 
sób ekstensywny lub wręcz rabunkowy. Dlatego należy przyjąć, że po przejęciu 
ich w użytkowanie pizez kólka rolnicze poważnie wzrosną plony uzyskiwane z tych 
gruntów, co w pewnym stopniu powinno złagodzić nasze trudności paszowę. 

Istotne znaczenie dla poprawy naszego bilansu pasz może mieć rozwój uprawy 
kukurydzy na Silos. Nie mamy jeszcze dokładnych danych o obszarze zasiewów 
kukurydzy w roku bieżącym, jednak na podstawie ilości sprzedanego ziarna siew- 
nego można założyć, że obszar ten wzrósł w porównaniu 2a rokiem ubiegłym i wy- 
nosi około 60 — 70 tys. ha, w tym w państwowych gospodarstwach rolnych ponad 
15 tys. ha. W południowych i niektórych centralnych rejonach planujemy w związ- 
ku z zapowiadającymi się wcześniejszymi zbiorami rzepaku i jęczmienia ozimego 
poważne rozszerzenie w państwowych gospodarstwach rolnych areału pod ku- 
kurydzę w poplonie, co przy zarysowującym się niedoborze siana jest ekonomicz- 
nie zupełnie uzasadnione. Aby szybciej i znaczniej rozszerzyć uprawę kukurydzy 
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w państwowych gospodarstwach rolnych i spółdzielniach produkcyjnych, należy 
tę uprawę zmechanizować opierajac się na bogaiym i pomyślnym doświadczeniu 
rolników Związku Radzieckiego, gdzie w osiatnich latach osiągnięto ogromny po- 
stęp zarówno w produkcji kalibrowancgo ziarna siewnego wysokiej jakości, jak 
i wysokiej mechanizacji wszystkich prac związanyca z uprawąi zbiorem kukurydzy. 

Według informacji uzyskanych m. in. od naszej delogacji, która w tym roku na 
zaproszenie rządu radzieckiego zapoznała się z nowoczesnymi metcdami uprawy 
kukurydzy na Ukrainie i Białorusi, przy pełnej mcchanizucji prac uprawowych 
zmniejszono 'obsadę robotników do 4 na 100) ha przy przeciętnym klonia zielonej 
masy wynoszącej na Ukrainie około 400 q z 1 ha, a na Białorusi około 300 q z 1 ha. 
Sprowadziliśmy ze Związku Radzieckiego kilka pierwszych agregatów do komplek- 
sowej uprawy kukurydzy systemem kwadraiowo-gniazdowym. Jednocześnie, ko- 
rzystając z uprzejmości radzieckich towarzyszy, wysłaliśmy grupę naszych robotni- 
ków i inżynierów na praktykę do Związku Radzieckiego, aby bezpośrednio zapoz- 
nali się z metodami mechanizacji uprawy i sprzętu kukurydzy i przeszczepili te me- 
tody do polskiego rolnictwa. 

Kolegium Ministerstwa Rolnictwa po wysłuchaniu sprawozdania delegacji Mini- 
sterstwa powzięło specjalną uchwałę w sprawie uprawy kukurydzy. Zwracamy 
szczególną uwagę: 

po pierwsze — na konieczność opracowania przez instytuty naukowe pełnej rejo- 
nizacji uprawy kukurydzy z uwzględnieniem wykorzystania dotychczasowych doś- 
wiadczeń oraz kierunków jej użytkowania; 

po wtóre — na zaopatrzenie rolnictwa począwszy od 1960 r. w niezbędne ilości 
wysoko wartościowego materiału siewnego z importu I produkcji krajowej oraz 
zapewnienie właściwej gospodarki tym materiałem; należy nadmienić, iż w coraz 
szerszym stopniu na rynek nasz będą wchodziły te partie nasienne, które począwszy 
od 1959 r. reprodukujemy na Węgrzech; 

po trzecie — na rozwój mechanizacji uprawy kukurydzy, zwłaszcza w zakresie 
prac pielęgnacyjnych i zbioru kukurydzy na kiszonkę; 

po czwerte — na popularyzację uprawy kukurydzy i konieczność powszechnego 
instruktażu przede wszystkim poprzez kółka rolnicze, zmierzającego do znacznego 
rozwoju uprawy i 'vłaściwych form użytkowania kukurydzy. 


Konsekwentna realizacja tych zadań powinna w ciągu najbliższych lat wpłynąć 
na poprawę sytuacji paszowej oraz na wzrost produkcji mleka i mięsa. Szczegól- 
ne znaczenie dla zapewnienia mocnej bazy paszowej dla rosnącego pogłowia trzo- 
dy chlewnej ma produkcja ziemniaków. 

Prawdopodobnie nie ma na świecie drugiego kraju, w którym uprawa ziemnia- 
kćw miałaby dla rolnictwa równie wielkie znaczenie jak w Polsce, gdzie pod ziem- 
niaki przeznacza się średnio około 16,7%, całej powierzchni gruntów ornych, a zbio- 
ry sięgają do 40 mln. ton, tj. do 14 q w przeliczeniu na głowę ludności. W tej 
sytuacji szczególny niepokój musi budzić fakt, że plony ziemniaków nie wskazują 
istotnego wzrostu w porównaniu z okresem przedwojennym, a w ostatnich latach 
poważnie wzrosło zagrożenie upraw ziemniaków chorobami wirusowymi oraz roz- 
szerzył się obszar coraz mocniej atakowany przez stonkę, Dotychczasowe metody 
walki ze stonką okazały się mało skuteczne, m. in. z powodu ogromnego rozdrob- 
nienia naszych gospodarstw chłopskich. Można żywić nadzieję, że dzięki takiej 
powszechnej organizacji chłopskiej, jaką staną się kółka rolnicze, ukształtują się 
znacznie lepsze obiektywne warunki do walki ze stonką, do pełnego wykorzystania 
aparatury i preparatów chemicznych, jak również do szybkiej poprawy zaopatrze- 
nia rolników w odpowiednie sadzeniaki, | 
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Głównym kierunkiem naszej polityki w sprawie poprawienia plonów ziemniaka 
jest: | 

Po pierwsze — zaopatrzenie rolnictwa w zdrowe sadzeniaki kwalifikowane. Punk- 
tem wyjściowym dla ustalenie. prawidłowej gospodarki materialem nasiennym LŁę- 
dzie ustalenie najodpowiedniejszych strel, w których produkcja materiału nasien- 
nego zapewni zaspokojenie potrzeb tych rejonów, w których stwierdzono szybkie 
wyradzanie się ziemniaka. 

Po wtóre — poprawienie organizacji produkcji i rozmnażania sadzeniaków 
z uwzglednieniem ważnej roli kółek rolniczych w zakresie opieki nad gospodar- 
stwami reprodukcyjnymi oraz udziału w prowadzeniu selekcji negatywnej. 

Po trzecie — rozszerzenie działalności służby kwarantanny i ochrony roślin i zwią- 
zanie ich z pracą kółek dla wzmożenia walki ze szkodnikami i chorobami 
z'emniaków. | 

Podniesienie plonów t zdrowotności ziemniaka, szybkie rozszerzenie uprawy ku- 
kurrdzy. zmeliorowanie | racjonalne wykorzystanie użytków zielonych będzie mia- 
ło szczególnie doniosłe znaczenie w całym zespole środków, które należy zastosować, 
aby przez zwiększone inwestycje, opierając się na nowej powszechnej organizacji 
chłopów producentów — osiągnąć założony w planie wzrost pogłowia zwierząt, 
zwłaszcza pogłowia bydła. Uchwały rządu w sprawie popierania hodowli zaczy- 
nasją dawać dodatnie rezultaty. We wszystkich niemal województwach umacnia 
się tendencja do rozwoju hodowli, rośnie popyt na materiał hodowlany. Niesiety, 
jeszcze nie w pełni zaspokajamy ten popyt. 

Państwowe gospodarstwa hodowli zarodowej muszą poważnie zwiększyć wysiłek, 
aby wyjść na spotkanie zwiększonemu popytowi I okazać istotną pomoc w roz- 
wiązaniu trudnego zadania wzrostu wartościowego, wysoko wydajnego pogłowia 
bvdła. PGR-om wyznaczono kierunek obliczony na wzrost pogłowia bydła, aby tą 
drogą uzyskać miedzy innymi dalszy wzrost produkcii mleka, poprawę zaonatrzenia 
gruntów PGR-owskich w obornik, co ma doniosłe znaczenie dla podniesienia 
pionów. 

W poprzednim okresie PGR były w gruncie rzeczy jednostronnie nastawione na 
produkcję mięsa wieprzowego bez należytego uwzględnienia rezultatów finanso- 
wych i bez liczenia się z faktem, że znaczna część źle zagospodarowanych gospo- 
darstw zużywała marnotrawnie na wyprodukowanie tej samej ilości żywca znacznie 
większą ilość pasz niż dobre gospodarstwa państwowe i chłopskie. Wprowadzenie 
rozsądnej kalkulacji ekonomicznej w PGR, zrezygnowanie z produkcji żywca za 
wszelką cenę w gospodarstwach do tej produkcji nie przygotowanvch, zwolnienie 
znacznej ilości pasz treściwych przez PGR nieracjonalnie wykorzystujące te pasze, 
pozwoliło na poprawę zaopatrzenia gospodarstw małorolnych, szczególnie odczu- 
wających niedobór pasz. W rezultacie pozwoliło to na uzyskanie większej ilości 
żywca przy zużyciu tej samej ilości pasz. 

Obecnie sytuacja w państwowych gospodarstwach rolnych znacznie się poprawi- 
ła, mało już znajdziemy przykładów jaskrawego marnotrawstwa w gospodarowaniu 
paszami. możemy zaplanować na rok gospodarczy 1919 60 stopniowy wzrost pogło- 
wia trzody w PGR, chociaż — rzecz jasna — główny wysiłek będzie kierowany 
na rozwój pogłowia bydła. . 

Plan PGR na rok 195960 przewiduje wzrost pogłowia trzodv o około 5%, a po- 
głowia bydła o ponad 8*”', tj. z 622 tys. na 676 tys. sztuk. W związku ze wzrostem 
pogłowia krów plan na rok 19859680 w porównaniu z rokiem uhiegłvm przewiduje 
wzrost dostaw mleka z PGR podległych Ministerstwu Rolrictwa z okcło 500 aun. 
litrów do około 675 mln; dostawy zboża wzrosną z około 575 tys. ton do około 
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625 tys. ton, a dostawy zboża siewnego wyniosą około 68 tys. ton: Może warto 
przypomnieć, że w roku gospodarczym 1956/57 dostawy zboża z państwowych gose 
podarstw rolnych były niemal dwukrotnie niższę, Kończący się bieżący rok gospo- 
darczy będzie chyba ostatnim rokiem deficytu w państwowych gospodarstwach rol- 
nych wziętych jaka całość. Plan na rok 195960 przewiduje, że 11 wojewódzkich 
zarządów PGR osiągnie czystą nadwyżkę, a tylko 5 wojewódzkich zarządów jesz- 
cze wykaże straty. W sumie planujemy nieznaczną, kilkumilionową nadwyżkę 
w ogólnym bilansie PGR bez uwzględnienia tzw. dopłat celowych, np. za areał 
użyty pod zielony nawóz, czy za nadwyżkę dostaw mięsa w porównaniu z dosta- 
wami w roku gospodarczym 1958,59. 


Przy uwzględnianiu dopłat celowych czysta nadwyżka w PGR powinna wzrosnąć 
do około 200 mln złotych. Na wyróżnienie zasługuje Wojewódzki Zarząd PGR w Po- 
znaniu, który już w roku bieżącym wpłaci do skarbu państwa 65 mln złotych nad- 
wyżki, a w 1959/60 planuje podniesienie tej nadwyżki do kwoty 113 mln złotych, 
" Z przytoczonych liczb wynika, że PGR weszły na słuszną drogę i powoli będą sta- 
wały się przykładem wyższości socjalistycznej gospodarki wielkorolnej nad roz- 
proszoną gospodarką indywidualną. Już dziś w PGR osiągamy wydajność pracy 
na 1 zatrudnionego przeciętnie dwa razy wyższą niż w gospodarce indywidualnej, 


Do dalszego wzrostu wydajności pracy w państwowych gospodarstwach rolnych 
będzie się przyczyniał poważny wzrost inwestycji, tak potrzebnych i niezbędnych 
w PGR. Dodatkowa kwota około 1 mld. złotych, którą przeznaczamy na zwiększenie 
poprzednio planowanych inwestycji w PGR, pozwoli m. in. na zbudowanie budyn- 
ków i zaopatrzenie w maszyny gospodarstw i areałów poprzednio zaliczanych do 
grupy C, a więc pozwoli na pozostawienie znacznej części tych gruntów we wła- 
daniu państwa. W roku gospodarczym 195960 zostanie zakończony proces przeka- 
zywania innym użytkownikom gruntów nie nadających się do trwałego zagospo- 
darowania przez państwowe gospodarstwa rolne. Od 1 lipca br. państwowe gospo- 
darstwa rolne przechodzą pod pełny zarząd wojewódzkich rad narodowych. Wy> 
maga to od komitetów wojewódzkich szczególnego wzmożenia opieki nad działal- 
nością państwowych gospodarstw rolnych, aby nasze ambitne plany nie pozostały 
na papierze, lecz zostały w pełni wcielone w życie. 


Cel ten osiągniemy tym pewniej i szybciej, im konsekwentniej i szerzej KW oraz 
wojewódzkie zarządy i inspektoraty PGR opierać się będą w majątkach PGR-ow- 
skich na działaniu konferencji samorządu robotniczego i organizacji partyjnych, 
Najlepsze uchwały I zarządzenią niewiele pomogą, jeśli nie znajdą aktywnego po- 
parcia wśród dziesiątków tysięcy partyjnych i bezpartyjnych przodujących robotni- 
ków w państwowych gospodarstwach rolnych. Tylko dzięki słusznej postawie i gos- 
podarskiej trosce organizacji partyjnych I rad robotniczych w PGR mogliśmy w nich 
osiągnąć wysoki wzrost wydajności pracy. Miało to i ma nadal decydujące znacze- 
nie dla likwidacji deficytu i wejścia większości gospodarstw na drogę rentowności 


Według obliczeń Generalnej Dyrekcji PGR w 1957,58 r. średnia roczna liczbą 
stałych robotników w PGR wynosiła 290 tys. W ciągu trzech kwartałów bieżącego 
roku gospodarczego liczba ta spadła do 237 tys., a plan na rok 1959,60 — przewiduje 
już tylko 206 tys. Jeszcze większy jest spadek ilości zatrudnionych w stosunku do 
robotników sezonowych. Jeśli przyjąć, że przy zmniejszeniu załóg średnio o 30% 
osiągamy dość znaczny wzrost produkcji globalnej, to stwierdzimy, że przy wykona*- 
niu planu w 1959/60 r. osiągniemy wzrost wydajności pracy o około 50%. Jest to 
ogromne osiągnięcie, które nie byłoby możliwe bez wielkiego wysiłku naszych or- 
ganizacji partyjnych i bez stosunkowo wysokiego stopnia świadomości i poczucia 


109 


_ az ik ęy. me 


"ARENA O lennik. kan ii 


O SA = CAC co = c= WAP OEEENEEN | ROZDZ RZEZ 0 A a 


odpowiedzialności za swoje gospodarstwa wśród przodującej części — ! można za- 
ryzykować to stwierdzenie — wśród większośc: robotników rolnych. 

Rozstrzyga w gruncie rzeczy praca polityczna, praca organizacji partyjnych, świa- 
domość załóg. Podobnie przedstawia się sprawa kółek rolniczych. Podejmujemy 
uchwały, które wytyczają drogę rozwoju rolnictwa na szereg lat. Odbiją się one na 
wsi ogromnym echem. Realizacja ich zależna jest od bardzo wielu czynników, ale 
przede wszystkim od świadomości, od ofiarności komunistów, ludowców, przodu- 
jących bliskich nam chłopów. Jeżeli potrafimy natchnąć wiarą w słuszność tej dro- 
gi, którą wytycza KC, setki tysięcy członków naszej partii i Stronnictwa Ludowe>- 
go, jeżeli potralimy ceprzeć się na najlepszyca chłopach, najbacdziej świadomych, 
najbliższych władzy ludowej, zwłaszcza chłopach imałorolnych, wcielimy te uchwa- 
ły w życie, 


Tow. MIECZYSŁAW LESZ 


Tematyka obrad dzisiejszego Plenum ściśle się wiyże z problemami rynku. Cen- 
tralnym problemem rynku jest dzisiaj mięso. Można śmiało powiedzieć, że mięso 
pozostaje jedynym wielkim problemem rynku, to znaczy jedynym, którego «oz- 
wiązanie jest trudne i wydaje się dosyć odlegle. Nie ulega wątpliwości, że mogli- 
byśmy śmielej, tzn. szybciej, iść naprzód w zakresie podnoszenia poziomu życio+ 
wego, w zakresie płac, gdyby ten podstawowy problem, to jest problem mięsa, z4- 
sta! rozwiązany, 

Przedstawiony w referacie towarzysza Wiesława program stwarza nadzieje m. łn. 
na rozwiązanie problemu mięsa. Wiadomo, że moglibyśmy we względnie krótkim 
czasie mieć więcej mięsa, gdybyśmy mieli więcej paszy. Wszyscy rolnicy jedno- 
głośnie to stwierdzają. Mówił o tym zresztą przed chwilą towarzysz Ochab. Dlate- 
go zasadnicze znaczenie ma wysunięte w referacie ograniczenie u nas liczby koni, 
które zjadają plony z 1/7 całej powierzchni ziemi uprawnej w Polsce. 

Czy zaproponowane zmniejszenie liczby koni o 300 tysięcy sztuk jest realne? 


Wydaje się, że jest całkowicie realne, jeżeli skonfrontujemy tę liczbę a doświad 
czenie'ni chociażby planu 6-letviego. 

W okresie lat 1949—1955 rolnictwo otrzymało 40 tysięcy traktorów przeliczenio- 
wych. W tym samym czasie liczba koni zmalała o 100 tysięcy. Za tymi liczbami 
być może kryją się inne niekorzystne w owym czasie dla rolnictwa zjawiska, ale 
nie zmienia to ostatecznego obrazu, że Średnio traktor zastąpił mniej więcej 2,5 ko- 
nia. Dlatego jeżeli założymy, że zmniejszenie liczby koni będzie następowało teraz 
w tej samej proporcji, to zadanie obniżenia ich liczby o 300 tysięcy jest absolutnie 
realne 1 możliwe. Dzięki temu uzyskano by dodatkowo najbardziej cennej masy 
rynkowej, to jest mleka i mięsa, za około 2,5 miliarda ziotych rocznie. 

Do wykonania tego wielkiego planu trzeba mobilizować rezerwy, Jest to obowiąz” 
kiem każdego z nas, każdego z członków partii. 

1 dlatego chciałbym przedstawić na dzisiejszym Plenum pewne propozycje doty- 
czące rezerw paszowych, które tkwią w naszej gospodarce, a któe przy pewnym 
wysiłku mogłyby zostać wykorzystane do dalszego zwiększenia hodowli. 

Największą rezerwą paszową są ziemniaki, z których wytwarza się u nas splry- 
tus. U nas się przerabia około 800—300 tys. ton ziemniaków rocznie na spirytus; 
jest to ogromna ilość. Dużą część tego spirytusu zużywa się na cele techniczne lub 
przeznacza na eksport. Istnieją poważne możliwości zmniejszenia przerobu ziem- 
niaków, Wydaje sią więc, że należałoby przeznaczać mniej ziemniaków do gorzelni 
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na przerób, a więcej zostawiać na wsi do spzsania. Dlatego chciałbym zapropono-= 
wać środki zmierzijące do zmniejszenia produkcji spirytusu z ziemniaków. 

. W wielu krajach, m. in. w Polsce. zorganizowano produkcję spirytusu technicz- 
nego z ługów posullitowych. Już teraz u nas produkuje się około 6 mln 1 spirytusu 
posiarczynowego (ługi posulfitowe są to odpady przy produkcji celulozy). 

. Dlaczego produkuje się tylko 6 mln 1? 

Przodujące zakłady uzyskują 87 | spirytusu przy scóduiicji jednej tony celulozy; 
przy naszej produkcji celulozy ze świerku oznacza to możliwość *'wyprodukcw.nia 
14 mln I spirytusu z odpadów posulfitowych. a nie 6 mln 1 jak teraz. Te dodatko- 
we 8 mln 1 spirytusu oznacza oszczędność ziemniaków, które przeznaczone na paszę, 
umożliwiłyby otrzymanie dodztkowo 5 tys. ton mięsa. Przystąpiliśmy zresztą do bu- 
dowy fabryki, która będzie przerabiała część łupów posulfitowych. Budowa postę- 
puje jednak tak wolno. że nawet w przyszłym roku nie przewiduje się jeszcze jej 
zakończenia. Wydaje się, że Minisierstwo Leśnictwa it Przemysłu Drzewnego po- 
winno maksymalnie przyspieszyć budowę obiektów, które od razu umożliwiają 
zaoszczędzenie ziemniaków i uzyskanie większych ilości mięsa. U nas jednak zużywa 
się nie 8 mln i nie 14 mln |] spirytusu na cele techniczne, ale ponad 50 mln 1. Dla- 
tego warto by pomyśleć jeszcze o innych źródłach produkcji spirytusu. 

W wielu krajach, na przykład w Związku Radzieckim, otrzymuje się spirytus 
przez hydrolizę odpadków drzewnych. Trzeba zbadać ekonomiczność tego procesu 
w naszych warunkach, zastanowić się, czy nie warto by tej produkcji rozpocząć 
u nas. 

Zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i w Związku Radzieckim produkuje się 
również spirytus techniczny z gazu ziemnego i produktów naftowych. Spirytus ten 
jest znacznie tańszy aniżeli spirytus z ziemniaków. Tym się m. in. tłumaczy bardzo 
niska cena Światowa spirytusu, Należy zbadać ekonomiczność tej produkcji w na- 
szych warunkach. 


Warto przypomnieć, że dyrektywy XX Zjazdu Komunistycznej Partii Związku: 


Radzieckiego postawiły zadanie zaspokojenia potrzeb w Związku Radzieckim w za- 
kresie spirytusu na cele techniczne przez spirytus syntetyczny. Myślę, że i mysmy 
powinni opracować program w tym zakresie. Stworzylibyśmy wówczas dodatkowo 
rezerwę paszową tego wielkiego planu, który wczoraj tutaj referował tow. Wiesław. 

Parę słów o eksporcie spirytusu. 

wbrew rozpowszechnionym poglądom eksport spirytusu jest w gruncie rzeczy nie- 
opłacalny. W tym roku ten eksport obejnie 36 tysięcy ton. Łatwo wykazać. że le- 
piej jest przeznaczyć ziemniaki na paszę i wyeksportować mięso. Teraz toczą się 
dyskusje na temat wysokości eksportu spirytusu w przyszłym roku. Komisja Pla- 
nowania — w moim przekonaniu zupełnie słusznie — żąda znacznego obniżenia eks- 
portu spirytusu, a producerci spirytusu, to znaczy gorzelnie, żądają podwyższenia 
eksportu. Myślę, że w tej sprawie należy nie tylko całkowicie poprzeć stanowisko 
Komisji Planowania, ale pójść jeszcze dalej, tzn. całkowicie zaniechać eksportu 
spirytusu. 

Chciałbym przedstawić dalszy wniosek, najbardziej dyskusyjny, który na pewno 
wywoła wiele watpliwości. ale jest najprostszy w wykonaniu. Wniosck ten zmie- 
rz:tby do ograniczenia spozycia wódki i zwiększenia spożycia wina w celu za- 
oszczędzenia ziemniaków. 

U nas w przeciwieństwie do innvch ktajów pije się więcej wódki aniżeli wina. 
Spożycie wina wvunosi u nas wszystkiego 125 mln I rocznie, a wódki 160 mln L 
Z:znaczam. że to nie jest w przeliczeniu na spirytus, ale w wyr:.żeniu naturalnym. 
Dzisiaj mamy poważne zapasy wina, możemy zwiększyć produkcję krajową wina 
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opartą na stale wzrastających ztiorach owoców. Możemy również bez trudu zwięk- 
szyć import wina z Węgier, Bułgarii, Rumunii. To tylko pomoże naszemu handlowł 
zagranicznemu, gdyż z tych krajów powinniśmy trochę wina brać. Dlatego propo- 
nuję rozważyć zastosowanie środków, które by umożliwiły zwiększenie spożycia 
wina, do czego jesteśmy od strony produkcji całkowicie przygotowani, i równoleg- 
łego obniżania spożycia wódki. Zmniejszenie spożycia wódki choćby o 10% oznacza 
oszczędność 80 tysięcy ton ziemniaków. Oznacza to możliwość wyprodukowania 
dodatkowo 5 tysięcy ton mięsa rocznie. Myślę, że nie trzeba się cofnąć przed 
zmianą wzajemnych relacji cen wódki i wina, ażeby osiągnąć zmianę struktury 
spożycia w kierunku dla nas pożądanym. 

Oczywiście cały ten program spotka się ze sprzeciwem ze strony gorzelni, którym 
chodzi o pełne żatrudnienie, o wykorzystanie zdolności produkcyjnych; są to rzecz 
jasna poważne problemy socjalne. ale możliwość osiągnięcia korzyści powinna być 
czynnikiem rozstrzygającym przy podejmowaniu decyzji. 

W zakresie produkcji spirytusu nie możemy iść w kierunku odwrotnym aniżelł 
idzie cały świat, a cały świat zmniejsza produkcję spirytusu.z artykułów spożyw- 
czych na rzecz produkcji spirytusu syntetycznego. 

Tyłko zaproponowane tutaj środki mogłyby zwiększyć mniej więcej o 20 tys. ton 
przdukcję miesa rocznie. 

Słyszy się czasen uwagi ze stronv naszych niektórych towarzyszy, że w hodowli. 
nie ma automutyzmu, że fakt pozostawienia ziemniaków na wsi nie oznacza jeszcze 
automatycznie wzrostu produkcji mięsa. Niewątpliwie tutaj nie ma automatyzmu, 
nie możemy tego bvć tak pewni, jak na przykład tego, że jutro wzejdzie słońce. 
Ale z drusiej strony trudno sobie wyobrazić, ażeby chłopi zgodzili się na to, żeby 
te dodatkowo pozostawione na wsi ziemniaki zgniły, trudno sobie coś takiego 
wyobrazić. : 

Tow. Jędrychowski: W tym roku sprzedali dodatkowo gorzelniom! 

Tow. Lesz: Dlatego gorzelnie muszą mieć bardzo surowo wyznaczone maksimum 
zakupu ziemniaków i wtedy ziemniaki na wsi zostaną i przyczynią się na pewno 
do wzrostu produkcji miesa. 

Parę słów o najcenniejszych rezerwach paszy, to jest paszy białkowej. 

Tutaj znowu trzeba zacząć od spirytusu. Wiadomo, że przy produkcji spirytusu 
pozostają w tzw. brzeczce drożdże. Łatwo je wydobyć, a niestety rzadko się to robi, 
Staranne oddzielenie tych drożdży da nam poważną ilość cennej paszy białkowej. 
W związku z ograniczeniem produkcji spirytusu rolniczego proponowałbym dalej 
rozważyć możliwość przestawienia części gorzelni na produkcję drożdży pastewnych. 
Wiadomo, że proces fermentacji można tak prowadzić, żeby otrzymać spirytus albo 
drożdże; związane z tym potrzebne inwestycje nie są zbyt wysokie. Cały ten pro- 
blem wart jest przeanalizowania pod kątem widzenia jego efektywności. 

Dalej, opracowano u nas metody drożdżowania wywaru z gorzelni. Trzeba przy- 
znać, że jest to proces kłopotliwy, przede wszystkim ze wzeledu na bardzo jadowi- 
te ścieki, które przy tym powstają. Można by jednak dzięki niemu uzyskać wiale 
tysięcy ton drożdży pastewnych. a koniec końców ścieki mozna neutralizować 
jw ten sposób ich szkcdliwość znacznie zmniejszyć, Ę 

Wreszcie trzeba rozważyć, czy zamiast produkować spirytus z ługów posulfito= 
wych, o czym mówiłem przed chwilą, nie należałoby raczej drożdżować ługi po- 
sulfhtowe. Metodę tę opracowała u nas w Skali półtechnicznej dr Marchlewska, 
Instalacja półtechniczna pracowała w „Celulozie* we Włocławku, dała dobre wy- 
niki. Trzeoa do tej sprawy wrócić. bo metceda ta jest stosowana za granicą. Mvśmy 
na przvsład tę metodę przekazali Chinom w ramach współoracy naukowo-tech- 
nicznej i — jak się orientuję — towarzysze chińscy już ją stosują. 
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Zarówno my, Jak 4 inne kraje szukają możliwości zwięłcszenia produkcji drożdży 
pastewnych. Na przykład produkcja drożdży pastewnych w Związku Radzieckim 
w obecnej 5-latce wzrośnie 5-krotnie. Nie wiem, czy wszyscy towarzysze zwrócili 
uwagę na Targach Poznańskich na francuski komplet maszyn do drożdżowania 
ługów posulfitowych. Widocznie i tam również rozwija się produkcję drożdży pas- 
tewnych z ługów posulfitowych, skoro taką maszynę wystawiono na Targach. 

Nie chciałbym twierdzić, że wszystkie zaproponowane tutaj sposoby będzie moż- 
na u nas zastosować, że będą pne gospodarczo korzystne. Prawdopodobnie trudna 
byłoby dzisiaj o tych sprawach decydować tu na Plenum, ale jeżeli tylko część 
a nich zostanie zrealizowana, może przynieść to dodatkowe tysiące ton mięsa, a to 
stanowi w tej chwili najważniejszy problen rynku. Dokonując obliczeń ekonomicz= 
nych, trzeba jednak brać pod uwagę nie krajową cenę mięsa, która jest niska, ale 
ceny światowe, tzn. co najmniej 500 do 600 dolarów za tonę. Takie dopiero oblia 
ezenie jest prawidłowe. 

Wreszcie ostatnia sprawa z na dziedziny, którą chciałbym tylko zasygnaliżować, 

Chociaż maszyny rolnicze będą dostarczane kółkom rolniczym prawdopodobnie 
poza siecią CRS, to jednak CRS dostarczać będzie materiały budowlane (około dwa 
razy więcej niż obecnie), wielokrotnie więcej paliwa do traktorów, części zamienne. 
Innymi słowy cały ten program będzie wymaga? jeszcze zwiększenia nakładów ine 
westycyjnych na magazyny w CRS. Prosiłbym, żeby te dodatkowe potrzeby 
uwzględnić w planach gospodarczych, 


Tow. EDMUND PSZCZÓŁKOWSKI 


Omawiana na obecnym Plenum sprawa utworzenia Funduszu Rozwoju Rolnictwa, 
program zwiększonych nakładów inwestycyjnych na rolnictwo I nowa rola kółek 
tolniczych wysuwają wiele problemów mających duże znaczenie dla realizacji oma* 
wianych zadań, jak również dla całokształtu rozwoju naszego rolnictwa. > 


Pragnę w dyskusji poruszyć jeden z tych tematów, a mianowicie zagadnienie pla- 
howania w drobnotowarowej gospodarce chłopskiej oraz planowego oddziaływania 
na tę gospodarkę. W naszej polityce głównymi czynnikami oddziaływania na produk= 
cję rolną były: ustalenie własciwych proporcji I na właściwym poziomie cen poszcze 
gólnych rodzajów produkcji, wzrost dochodowości gospodarstw chłopskich, polityka 
żaopatrzenia rolnictwa w środki produkcji, polityka kredytowa, kontraktacja itd. 

Ten zespół środkow o charakterze bodźców ekonomicznych t zwiększanych ź toku 
na rok inwestycji w rolnictwie był głównym narzędziem oddziaływania na wzrost 
produkcji rolnej po 1I Zjeżdzie partii, a zwłaszcza po VIII Plenum KC. Polityka ta 
przyniosła poważną, korzystną zmianę w sytuacji naszego rolnictwa ostatnich kilku 
lat. Wielokrotnie o tym mówiliśmy. Ocenił pozytywne skutki tej polityki III Zjazd 
partii Wymownym rezultatem tej polityki (opłacalne ceny plus pomoc paszowa) był 
wzrost w ostatnich latach pogłowia trzody chlewnej z prawie 9.800.000 sztuk w «954 
roku do przeszło 12.300 000 sztuk w roku 1957. 

Gruntowną analizę tej gałęzi produkcji rolnej z towarzyszącymi jej wszystkimi 
pozytywnymi i ujemnymi skutkami przeprowadził w swoim referacie tow. Gomułka. 

Znane są szybkie e[ekty zastosowania bodźców ekonomicznych w hodowli bydła. 
Podniesienie cen bydła rzeżnego oraz kontraktacja młodego bydła przyniosity zaacz- 
ną poprawę w Skupie, która w poważnym stopniu pozwoliła nam zrexompensować 
niedobór wytworzony spadkiem skupu trzody chlewnej w roku bieżącym 

Dotychczasowe działanie bodźców posiada jednak i swoje słabe strony. Stworzyły 
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óne wprawdzie atfnostere sprzyjającą rozwojowi produkcji, zwiększyły zaintereso- 
wanie chłopów jej wzrostem, pobudzały do dokonywania inwestycji chłopskich ze 
środków własnych, nie stanowiły jednak czynnika organizatorskiego w indywidual- 
nej gospodarce chłopskiej w takim stopniu, który by mógł szybciej I skuteczniej uru- 
chemiać rezerwy tkwiące w tej gospodarce przez podnoszenie ogólnego poziomu 
kultury rolnej. 

Można by chyba najogólniej powiedzieć, że system bodźców pozwolił na szybkie 
uruchomienie rezerw, jakie były osiągalne przy dotychczasowym poziomie kultury 
rolnej, i że obecnie rczerwy te zaczynają się już wyczerpywać. Poruszał już ten pre- 


blem tow. Lange. 

System bodźców ekonomicznych I oddziaływanie na gospodarkę chłopską przez 
rynek zapewnia tylko stopniowe, stosunkowo powolne podnoszenie ślę poziomu Trol- 
hictwa | wzrost produkcji rolnej nie odpowiadający tempu rozwoju socjalistycznej 
gospodarki naszego kraju. System bodźców dotychczas stosowanych nie mógł się 
radykalnie przyczynić do rozwiązania jednej z główniejszych dysproporcji naszego 
rolnictwa: nienadążania wzrostu bazy paszowej za rozwojem hodowli. Do zapew- 
nienia więc dalszego rozwoju rolnictwa potrzebne są nowe środki I nowe formy 
oddziaływania. Taką właśnie nową formą oddziaływania na rózwój rolnictwa jest 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Zawiera on w sobie program zwiększonych nakładów 
na rolnictwo, program rekonstrukcji technicznej rolnictwa I wydatnego wzrostu 
prac melioracyjnych, a równocześnie przez stworzenie warunków do wypełnienia 
przez kółka rolnicze swej nowej roli, do ich upowszechnienia I umasowienia staje 
się narzędziem silniejszego oddziaływania na gospodarkę chłopską, na podnoszenie 
kultury rolnej w tych gospodarstwach, narzędziem pozwałającym skuteczniej uru- 
chamiać rezerwy tkwiące w naszej gospodarce rolnej. 

Warto chyba wspomnieć, że o rezerwach naszego rolnictwa mówimy nie pó raz 
pierwszy na obecnym plenum. Nie po raz pierwszy również wskazujemy na znaczhe 
różnice w poziomie kultury I wysokości produkcji w poszczególnych rejonach kraju, 
na znaczne różnice pomiędzy poszczególnymi wsiaml (przykład takich różnie po- 
dawał wczoraj w dyskusji tow. Marzec), a także między poszczególnymi gospodar= 
stwami w tej samej wsi. Wiele takich przykładów przytaczano na przedzjazdowych 
powiatowych konferencjach partyjnych. O rezerwach tkwiących w haszvin rólnic- 
twie szeroko mówiliśmy na II Zjeździe partii, iednak problem pozostaje wtiąż 
aktualny, a powolny postęp w tej dziedzinie chyba nas wszystkich nie zadowala. 
Trudność polega na tym, że mamy do czynienia źż przeszło 3 milionami rozdrobnio- 
hych gospodarstw chłopskich, ze wszystkimi właściwościami drobnotowarowej go- 
spodarki chłopskiej. 

Nowa koncepcja kółek rolniczych, stworzenie Funduszu Rozwrju Rolnictwa po- 
zwala na zapewnienie planowanej wysokości inwestycji, właściwego kierunku ich 
lokowania, efektywności ekonomicznej, pozwala na silniejsze oddziaływanie na roz- 
proszoną gospodarkę chłopską. Dlatego też stancwi nową drogę skuteczniejszego wy. 
korzystania rezerw w rolnictwie. 

Wydaje się, re koncepcja ta stwarza zupełnie nową sytuację i nowe możliwości 
w-dziedzinie planowania. 

Jakie były dotychczas trudnośe: t słabe strony planowania w gospodarce rolnej? 
Co np. było zasadniczą cechą p ogramów rozwoju rolnictwa, omawianych na 6sta- 
tnich powiatowych konferencjach partyjnych przed Zjazdem partii? 

W większości pow:atów towarzysze w referatach przedstawiali dość gruntowną 
ansiizę sytuacji, wskazywali na lstniejące rezerwy i nakreślali w zasadzie prawi- 
dłowo kierunek rozwoju rolnictwa na swoim terenie. Powszechną jedrak słabości» 
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był brak konkretnych środków działania, przy których pomocy zamierzony progrsm 
rozwoju mógł byc osiągnięty. Był to oczywiście pierwszy etap, od.którego trudna 
może było wymakać dopracowania się takiego programu działania. Obecnie cora2 
więcej powiatów dopracowuje się bardziej konkretnych programów działania, ma- 
jących zapewnić osiągnięcie zaplanowanego wzrostu produkcji. 

Plany te zawierają program prac melioracyjnych, rozwoju spółek wodnych, zaopa- 
trzenia w maleriał siewny, elektrytikacji rolnictwa, budowy dróg itd. 

Słowem plany te opierają się głównie na państwowych planach nakładów na rol- 
nictwo i nie zawsze skoordynowane są np. z planowanymi inwestycjami w spółdziel- 
czości rolniczej. Oczywiście, realizacja tych planów wywrze wielki wpływ na roz- 
wój rolnictwa w powiecie. 

Zacnodzi jednak pytanie, jak ten plan powiązany jest z każdą wsią, jakie zada-. 
nia wynikają z realizacji tego planu dla każdej podstawowej organizacji party jnej 
i dla każdego kółka rolniczego. 

Zrobilismy taką małą próbę zbadania tych spraw ostatnio w dwóch powiatach: 
aleksandrowskim : łowickim. Komitet Powiatowy w Aleksandrowie Kujawskim roz- 
wija w tej dziedzinie bardzo szeroką, intensywną pracę. Na podstawie dość wnikli- 
wej analizy możliwoici rolnictwa na tym terenie opracowano wskażniki rozwcju 
rolnictwa w powiecie, w każdej gromadzie i nawet w każdej wsi. W powiecie ło- 
wickim sprowadzono je natomiast tylko do gromady. W aleksandrowskim wskaz- 
niki te przedyskutoweno na sesjach kroniadzkich rad narodowych i na zebraniach 
wiejskich. Wies bądz je przyjęła, bądz tez skorygowała w dół czy w górę. 

Ale nawet tam, gdzie wskażniki doprowadzono do każdej wsi, jeszcze z tego nie 
wyrikł jasny program działania dla podstawowej organizacji partyjnej czy dla koł- 
ka rolniczego. Są one przecież oparte tylko na najogolniejszych przewidywaniach. 
chłopów. Konieczne jest, aby były one poparte planem niezbędnych posunięć dla 
osiągnięcia tych wskażników. Rzecz charaktevystyczna, że towarzysze z Komitetu 
Powiatowego w Aleksandrowie Kujawskim dopiero po uchwaleniu wskażników mae 
ją zamiar przystąpić do opracowywania takich programów zapewniających zaplalio- 
wary dla kazdej wsi rozwoj produkcji. 

lnaczej probowali rozwiązac problem konkretyzacji planu rozwoju rolnictwa i do- 
prowadzenia go do wsi towarzysze w niektórych powiatach województwa opolskiego 
i warszawskiego. Przeprowadzano tam rozmowy z każdym chłopem, próbując usta- 
lić, ile on będzie miał sztuk świń, bydła w 1865 roku. Robiono to nawet przy pomo- 
cy agronomów. Czy może mieć sens takie planowanie? Nie sądzę. 


W jednej ze wsi chłopi urządzili sobie z tego planowania przedmiot kpin i żar- 
tów. Pamiętamy zresztą z przeszłości takie schematyczne próby doprowadzania 
wskażników planów do gmin, podejmowane w oderwaniu od środków produkcji. 
Przyczyniały się one do zbiurokratyzowania służby rolnej, nie przynosząc żadnych 
korzyści. 

Skąd się biorą te trudności, dlaczego tak trudno wypracować program działania 
podstawowej organizacji patlyjnej, który najczęsciej ogranicza się do bardzo pozy” 
tecznej inicjatywy czynow społecznych, a w niałym stopniu stanowi czynnik oOtrga- 
nizatorski, wpływający na rozwój całokształtu rolniciwa we wsi? | 

Wynika to, oczywiscie, z charakteru gospodarki chlopskiej stanowiącej dziesiątki 
odrębnych warsztalow piodukcyjnych we wsi, a setki i tysiące w gromadzie i po- 
wiecie. ; 

Sytuacja ulega zmianie w miarę rozwijania coraz wszechstronniejszej działalno- 
ści gospodaiczej przez kółka rolnicze. Jeszcze vadykalniej zmienia się sytuacja 
z chwilą powstania Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Obok bowiem odrębnych gospo- 
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darstw chłopskich powstaje w ramach kółka rolniczego wspólne gospodarstwo, z pe- 
wną częścią środkow. produkcji stanowiących własność całej wsi. Ta część może 
i powinna być planowana. Planowanie musi się rozpocząć z chwilą, gdy każda wieś 
będzie wiedziała, jakim funduszem będzie rozporządzała I jak sukcesywnie będzie 
on jej w ciągu siedmiu lat narastał. A dokonanie takiego rachunku należy umożliwić 
każdej wsi. 

Od tej chwili zaczną się rozmowy, najpierw z tymi wsiami, w których już istnie- 
ją kółka, szczególnie odznaczające się aktywną działalnością, a następnie stopniowo 
ze wszystkimi wsiami. W toku tych rozmów chłopi będą wyrażać życzenia, a powia- 
towa rada narodowa reprezentować będzie meżliwości i ogólny kierunek polityki 
inwestycyjnej państwa. Będzie to rozmowa gospodarska, która ma zapewnić reali- 
zację polityki państwa, a przez wnikliwe i mążliwie najszersze uwzględnianie życzeń 
chłopów doprowadzi do jak najbardziej racjonalnego wykorzystania środków in- 
westycyjnych. Będzie to rozmowa niełatwa, gdyż zwłaszcza w pierwszym okresie. za- 
potrzebowanie wsi będzie większe niż możliwości jego zaspokojenia, Rozmowa ta 
będzie mieć swoją glęboką treść polityczną, bo życzenia wsi mogą wyrażać rzeczy- 
wiste interesy całej wsi, a mogą też reprezentować opinię ruchliwej, obrotnej grup- 
ki czy nawet kliki mającej na celu swoje własne tylko wąskie interesy. 


Wielką rolę ma do odegrania rada narodowa, opierająca się na fachowym apara- 
cie i ściśle współpracująca z komitetem powiatowym, czuwającym nad właściwą 
polityką w rolnictwie. A trzeba stwierdzić, że wiele komitetów powiatowych niedo- 
statecznie zajmowało się taką np. dziedziną, jak udzielanie kredytów w rolnictwie. 
Mało też mają w tej sprawie doświadczenia. Kredyty inwestycyjne, krótkotermino- 
we oraz zaliczki kontraktacyjne wyniosły w 1958 roku bardzo poważną sumę około 
6 miliardów złotych. Jest to potężne narzędzie oddziaływania na rolnictwo. Jak je 
dotychczas wykorzystywano? 

W rozmowach z wieloma komitetami powiatowymi stwierdziliśmy, że dotąd one 
mało zajmowały się tym zagadnieniem. Słabo koordynowały tę dziedzinę rady naio- 
dowe; przy udzielaniu kredytów głównym kryterium, którym legitymują się insty- 
tucje kredytowe, jest wskaźnik wielkości gospodarstw, nie uwzględniający głębokich 
przemian ekonomicznych na wsi, zaszłych w wyniku uprzemysłowienia kraju. Małą 
natomiast rolę odgrywał czynnik eiektywności gospodarczej, synchronizowanie kre- 
dytów z inwestycjami, jak np melioracje i wynikające stąd potrzeby rozwcju hodo- 
wli, budownictwa gospodarczego itd. 

Przeważającą część kredytów inwestycyjnych. zaciąga się na budownictwo. Czy 
mozna powiedzieć, że prowadzimy w tej dziedzinie dostatecznie przemyślaną i świa» 
domą poiitykę? 

Przy udzielaniu kredytów, wydaje się, większą rolę odgrywa napór żywiołowo 
kształtujących się potrzeb chłopów, aniżeli świadoma polityka. A przecież chodzi 
tu o tak z: adnicze sprawy, jak proporcje między budownictwem mieszkaniowym 
a gcspodarczym, koordynacja budownictwa z innymi inwestycjami. 

Trzeba sobie odpowiedzieć, czy słusznie np. wspiera się kredytem państwowym, 
kredytem przeznaczonym na rozwój »olnictwa, budownictwo mieszkaniowe doko- 
nywane przeż robotnika, pozostającezo na swoim drobnym gospodarstwie, dla kto- 
rego głównym zajęciem staje się praca w fabryce, a który dom buduje w odieklosci 
dziesiątków kiiometrów od zakładu pracy? Czy nie słuszniej byłoby tworzyć warun- 
ki ekonomiczne ułaiwiające budownictwo w osadzie przyfabrycznej, co ponaato 
przeciwdziałałoby dalszemu rozdrobnieniu gospodarstw? Warunki zreszią takiej bar- 
dziej skutecznej po'ityki w tej dziedzinie stwarza osiatnio uchwalona ustawa o mo- 
ratorium spadkowym. 
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Potrzebna jest w tym zakresie bardziej sprecyzowana polityka państwą |! konkret- 
na polityka wynikająca z miejscowych warunków w każdym powiecie. 

Bardzo poważna rola przypada radom narodowym w koordynowaniu środków 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa z innymi państwowymi nakładami na rolnictwo. Ko- 
ordynacja taka jest konieczna dla zapewnienia sprawiedliwego podziału środków po-- 
między poszczególne wsie, wprowadzenia w życie zasady, ażeby każda wieś w ter- 
minie nie dłuższym niż dwa lata coś otrzymała, poczuła jakąś pomoc państwa. 
Koordynacja ta również jest potrzebna dla uzyskania efektywności nakładów i ze 
względu na wzajemną zależność poszczególnych środków inwestycyjnych oraz kre- 
dytu państwowego. | 

Czy specjalna komisja, jaką proponował tow. Wachowicz, 'est najsłusżniejszą for- 
mą rozwiązania tej sprawy? 

Z podobnymi wnioskami występowali bardzo często spółdzielcy, np. na ostatniej 
krajowej naradzie. 

Te żądania, jak mi się wydaje, wynikają z niedostatecznej dotychczas ro!l koordy= 
nującej rad narodowych, a to jest ich główne zadanie. 

Jeżeli nawet utworzyć komisję, to tylko jako ciało doradcze, opiniodawcze dla 
rady narodowej. Sądzę, że tak to również rozumie tow. Wachowicz. 


Czy planowanie sprowadzać ma się tylko do środków objętych Funduszem Roz- 
woju Rolnictwa? 

Rozszerzająca się działalność gospodarcza kółek rolniczych wymagać będzie I umo- 
żliwiać planowanie znacznie szersze. Może i powinien to być plan rozwoju nasien- 
nictwa, własnej reprodukcji nasion i zaopatrzenia w nasiona z zewnątrz, zapewnia= 
jący wymianę nasion dla wszystkich gospodarstw we wsl. Plan walki z chwastsmi 
i szkodni:ami, plan rozprowadzenia upraw kontraktowanych roślin pomiędzy po- 
szczególne gospodarstwa, plan zaspokojenia potrzeb w zakresie kredytów na budow» 
nietwe gospodarcze, plan gromadzenia środków własnych itd. itd. Powinien to być 
jednym słowem przede wszystkim plan działalności kółka, plan uruchamiania środ- 
ków służących do wzrostu produkcji, który, rzecz ZĘ, wiązać się będzie z pracą 
poszczególnych gospodarstw chłopskich. 

Z tego planu wynikać będzie plan działania polityczno-organizacyjnego podstawo- 
wej organizacji partyjnej. 

Czy wobec tego również powinien istnieć plan wzrostu produkcji roślinnej i pogło- 
wia zwierząt gospodarskich w każdym gospcearstwie, ustalony na kilka lat z góry, 
tak jak to się czyni gdzieniegdzie? | 

Może chłopi zechcą sobie układać takie plany. W każdym jednak razie, wydaje ml 
się, nie powinno to być najważniejszym zadaniem. Plan taki powinien powstawać 
tylko w wyniku ustalenia uprzednio planu środków, przy których pomocy osiąg- 
nięty ma być zamierzony wzrost produkcji. Taki plan powinno posiadać każde 
kółko rolnicze. 

Postawiliśmy sobie ważne zadanie umasowienia kółek rolniczych, które stanowić 
mają zasadniczy czynnik nowej koncepcj! tych kółek. I chyba nie od rzeczy będzie 
wskazać na możliwość niebezpieczeństwa powstawania statystycznych kółek nie 
przejawiających działalności. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa zwiększy niewątpliwie inicjatywę wsi 1 wzbudzi 
znaczny pęd do tworzenia kołek rolniczych. Powinniśmy wykorzystać tę inicjatywę, 
aby kółka rolnicze powstawały od razu z programem działania, ażeby nie było dużo 
takich kółek, kióre by tylko wyczekiwały na środki Funduszu Rozwoju Kolnictwa. 
Powinniśmy tak samo wykorzystać tę inicjatywę do uaktywnienia już istniejących 
kółek rolniczych. 
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W dziedzinie planowania wysuwa się wiele innych problemów, np. w powiecie 
łowickim odczuwa się bardzo wyraźnie brak siły roboczej w rolnictwie. Fundusz 
gromadzki w tym powiecie, który został wpłacony w wysokości 4 milionów, wyko- 
rzystany został przez gromady tylko w wysokości 1,5 miliona. 2,5 miliona złotych 
gromadzkie rady narodowe posiadają na rachunku w banku. Przyczyna: brak rąk 
do prac, które by można dzięki temu funduszowi rozwinąć. 

Istniejąca na terenie powiatu cegielnia zatrudnia wszystkiego 7 robotników i nie 
wykonuje planów produkcji. Chłopi zamożniejszej części powiatu łowickiego chęt- 
niej kupowaliby cegłę po wyższej cenie zamiast godzić się na produkcję tych ce- 
gieł we własnych zespołach. 

Równocześnie w tym samym województwie na konterencji powiatowej w Bełcha- 
towie towarzysze ocenili, że nadmiar rąk roboczych w tym powiecie wynosi około 
3 tys. osób. Rzecz jasna, że nie jest rzeczą łatwą przerzucenie nadmiaru siły robo» 
czej z powiatu bełchatowskiego do powiatu łowickiego. Sądzę jednak, że pewne 
możliwości regulowania tych spraw w ramach województwa istnieją, Mam tu oczy» 
wiście na myśli inwestycje I prace o charakterze społecznym, 


Program inwestycji we wsiach, program działania każdego kółka rolniczego w po- 
łączeniu ze środkami własnymi chłopów, inwestycjami spółdzielczymi I powiatowym 
planem inwestycyjnym, opartym na środkach państwowych, powinien stanowić je 
den rozwinięty plan działalności gospodarczej i inwestycyjnej powiatu, zapewnia” 
jący realizację założonego wzrostu produkcji, | 

Problemów podobnych do tego, który omawiałem, jest bardzo wiele, Wydaje 
się, że tylko częściowo będziemy je mogli omówić na dzisiejszym plenum. Wska- 
zują one, że ta nowa koncepcja jest niełatwa, wymaga ogromnej pracy polityczno» 
organizacyjnej. Instancje i organizacje partyjne muszą zdobywać doświadczenie 
w iej pod wielu względami nowej działalności, a dzisiejsze plenum jest zapoczątko- 
waniem wielkiej pracy całej naszej partii w tej dziedzinie, 


Tow. JAN KLECHA 
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Nasza polityka rolna zmierza do rozwiązania dwóch najważniejszych problemów) 

Pierwszy problem — to podnoszenie produkcji rolnej w istniejących aktualnie wa- 
runkach, to znaczy przy aktualnej chłopskiej świadomości, przy takich środkach 
przemysłu, które może on przeznaczyć dla rolnictwa, przy obecnej sile naszej partii 
i naszych sojuszników. 

Należy jednak podnoszenie produkcji w gospodarce drobnochłopskiej organizować 
tak, aby obok prywatnego środka produkcji w rolnictwie, jakim jest ziemia, powsta- 
wały i rozwijały się społeczne środki produkcji, zarządzane przez samych chłopów, 
aby chłopi nabierali nawyków zespołowego działania, aby zmieniała się tch świa- 
domość, aby wzrastały na wsi wpływy polityczne i szeregi partii, umacniał się so- 
jusz robotniczo-chłopski. Słowem chodzi o to, aby przybliżać I rozwiązywać razem 
z chłopami i przy ich aktywnym poparciu drugi problem — budowę socjalizmu 
na wsi. 

Jeśli będziemy prawidłowo pracować nad podnoszeniem produkcji, tak aby ogra- 
niczać wyzysk i rozwijać samorządną działalność chłopów, jeśli będą wzrastać spo- 
łeczne środki produkcji, to będzie się także zmieniać świadomość chłopów, będzie 
się przybliżać proces przekształcania gospodarki drobnochłcpskiej w zespołową, so- 
cjalistyczną. Olbrzymia większość chłopów poprze nas w tym. Będziemy mogli. że 
tak powiem, w całym okresie „przejściowym na wsi iść razem z podstawowymi 
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masami chłopstwa od drobnej gospodarki indywidualnej do wielkiej gospodarki so- 
cjalistycznej. 

I dalej, jeśli będziemy tak organizować wzrost produkcji rolnej w gospodarce chłop- 
skiej, że będzie się ograniczać zasięg wyzysku, będzie się zwiększać ilość wspólnych 
środków produkcji, zwłaszcza maszyn, zarządzanych przez samych chłopów, i będzie 
wzrastać aktywność i swiadomość chłopska — to bedą nie tylko powstawać przesłan- 
ki i zalążki socjalistycznych przeobrażeń, ale także będzie się podnosić produkcja rol- 
na w warunkach ekonomiczno-społecznych istniejących obecnie. 

Trzeba zdać sobie jasno sprawę, że rozwój takich tendencji na wsł, które by pro- 
wadziły do wzrostu wyzysku, do tworzenia np. prywatnych spółek maszynowych, do 
wykorzystywania w sposób wąski, klikowy tych możliwości, jakie dla rolnictwa stwa- 
rza władza ludowa — nie tylko odsuwałoby na dalszy plan przebudowę wsi, ale także 
hamowałoby wzrost produkcji rolnej w warunkach obecnych. Hamowałoby to rów- 
nież rozwój świadomości mas chłopskich. Zatem sprawa podnoszenia produkcji rol- 
nej i sprawa przebudowy wsi — to dwie strony naszej polityki rolnej, które się wza- 
jemnie warunkują. 

O ile te procesy, a zwłaszcza proces przebudowy wsi, będą w rozmaitych wsiach 
zachodziły w różnym czasie (ponieważ zależeć to bądzie i od tego, jak one będą pra- 
cować, 1 od stopnia świadomości chłopów, pracy POP), to jednak nie da się tych 
dwóch spraw oddzielić w naszej pracy propagandowej. 

Słusznie też i projekt uchwały, i tow. Wiesław w swoim referacie, mówi zarów- 
no o zadaniach i środkach podnoszenia produkcji, jak i o socjalistycznej perspekty- 
wie. Potrzebne jest takie właśnie ujęcie tych spraw partii, jako całości, naszemu 
aktywowi partyjnemu, naszemu chłopstwu. 

Nie mamy przed chłopami nic do ukrycia. Mówimy jasno i szczerze, że jesteśmy 
po stronie chłopa w jego walce o wzrost produkcji i dochodów wsi w istniejących 
warunkach i będziemy mu w tym pomagać. Jednocześnie mówimy, że jesteśmy za 
socjalizmem na wsi, bo on zapewnia pełny rozwój sił wytwórczych, niesie dobrobyt 
| kulturę, likwiduje ostatecznie wyzysk. Nie narzucamy jednak socjalistycznych form 
gospodarowania, jeśli nie odpowiadają one obecnej świadomości chłopstwa. Wierzy- 
my jednak, że w procesie rozwoju chłopi wybiorą socjalizm i że będą go budować 
z własnej woli. My zaś jako partia im w tym pomożemy, ponieważ socjalizm na 
wsi — to Sprawa ogólnonarodowa. 

Wiarę w zwycięstwo socjalizmu na wsi czerpiemy nie z dogmatów, ale z życia. 
Cały rozwój ekonomiczno-społeczny zmierza w tym kierunku. 

Uznając za słuszne i konieczne postawienie tak problemów wsi, jak one zostały 
postawione, wydaje mi się jednak, że w naszej praktycznej działalności trzeba so- 
bie zdawać sprawę z określonej sytuacji istniejącej na wsi, przede wszystkim, jeżeli 
chodzi o konkretną świadomość chłopa. Ta świadomość jest oczywiście różna. Są 
chłopi, którym odpowiada i podniesienie produkcji, i przebudowa wsi, są chłopi, którzy 
będą zadowoleni i z tego, że otrzyinują środki na wspólne maszyny, i z tego, że to 
również będzie przybliżać całkow'te zwycięstwo socjalizmu na wsi. Takich chłopów 
jest jednak mniejszość. Są i tacy c'łopi (a tych jest większość), którzy chętrie bęcą 
widzieli wspólne maszyny rolnicze w swcjej wsi, ale to ich zadowolenie będzie po- 
mniejszać obawa przed spółdzielnią produkcyjną. Świadomość ich bowiem jest jesz- 
cze niska, znajomość naszej polityki rolnej — n'edostateczna. 

W organizacjach partyjnych też jest różnie. Opowiadał mi kiedyś towarzysz z Kę- 
trzyna, że kiedy w jednej POP postaw ono pytanie „dlaczego wy, towarzysze, nie 
organizujecie kółka rolniczego'* — odpowiedział: „co tam kółko, myślimy o zało- 
żeniu spółdzielni produkcyjnej". Wprawdzie myślą już dwa lata i ani jednego chłopa 
bezpartyjnego nie pozyskali. Czekają. Nie zdają sobie sprawy, że kółko roluicze = 
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to więź z bezpartyjnymi, to rozwiązywanie spraw dzisiejszych I przybliżanie socja- 
listycznej perspektywy — oczywiście pod warunkiem, że jego rozwojem kieruje POP. 
Czy taka i jej podobna organizacja partyjna potrafi prawidłowo wyjaśniać polity- 
kę partii na wsi, potrafi stać się politycznym kierownikiem wsi i skupić wokół sie- 
bie chłopów do aktywnej realizacji zadań postawionych na naszym obecnym Fle- 
num? Oczywiście potrafi, jeśli się ją do tego przygotuje. . 

Są takie organizacje partyjne, które już dziś pracują aktywnie w kółkach. Wte- 
dy też kółka osiągają najlepsze rezultaty. Ale są i takie organizacje, które stoją na 
uboczu, choć w ich wioskach istnieją kółka. Są także POP, których członkowie 
wprawdzie wstąpili do kółek, ponieważ były takie zalecenia z KP, lecz nie wiedzą, 
jak się zabrać do pracy w tych kółkach. Nie wiedzą oni, jak zgodnie ze statutem 
kółka mają rozwijać swołą działalność w nim, często nie znają nawet tych statutów. 
Są i takie organizacje partyjne, których poziom prawie nie odbiega od poziomu 
chłopów z ich wsi, których członkowie razem z tymi chłopami będą dzielić radość 
z utworzonego przez państwo Funduszu Rozwoju Rolnictwa, a jednocześnie razem 
z chłopami będzie ich nurtować obawa przed spółdzielczością produkcyjną. Obawy te 
nie wyjaśnione, nie rozproszone będą przeszkadzać w rozwijaniu inicjatywy 1 aktyw- 
ności chłopów w gromadzeniu własnych środków na zakup maszyn, w rozwijaniu 
planów działania zmierzających do podniesienia produkcji rolnej. 

Trzeba także uwzględnić, że na wsi działa wróg, który będzie się starał wyzyskać 
te chłopskie wątpliwości i obawy, potęgować je, aby w ten sposób osłabić chłopską 
aktywność w sprawach podnoszenia produkcji rolnej i w pracy kółek rolniczych. 

Należy podkreślić, że nie będzie łatwo działać wrogowi, ponieważ występowanie 
przeciwko naszej polityce rolnej oznacza występowanie nie tylko przeciwko sącia- 
listvcznej perspektywie, ale jednocześnie przeciwkeć podnoszeniu produkcji Aziś, 
a więc przeciwko interesom każdego chłopa pracującego w sprawach, w których 
między nami nie ma różnic. Niemniej jednak istniejącą sytuację trzeba uwzględniać 
w naszej praktycznej pracy na wsi. I mimo że — jak mi się wydaje — jasno okre- 
ślamy nasz cel, którym jest podnoszenie produkcji rolnej i socjalistyczna przebudowa 
wsi, to w praktycznej działalności na wsi skupiać będziemy nie całe chłopstwo, ale 
tę część, która jest za wzrostem produkcji. Dlatego na czoło naszych zadań powinniś- 
my stawiać wzrost produkcji, aby skupić wokół partii chłopów do aktywnej pracy 
w kółkach rclniczych. 

Ale nie byłoby rzeczą słuszną, gdybyśmy się do tego ograniczali. Problem sprół- 
dzielczości wysuwaliśmy przedtem również na III Zjeździe partii. Dyskusja na wsi 
toczyła się | toczyc się będzie po II Plenum. Diatego skupiając chłopów wokół par- 
tii w kółkach rolniczych i mobilizując ich do podnoszenia produkcji, tworzenia ze- 
społów maszynowych, gromadzenia chłopskich środków — trzeba również wyjaśniać 
nasze stanowisko w sprawie spółdzielczości produkcyjnej, nawet tam, gdzie nas o to 
nie będą pytać. Wyjaśniać spokojnie i rzeczowo. Wtedy zanikać będą obawy chło- 
pów i rozwijać się bedzie ich aktywność w kółkach rolniczvch. 

Chciałbym podkreślić w dyskusji jeszcze to, że aczkolwiek Fundusz Rozwoju Rol- 
nictwa jest duży. to jednak sam fundusz nie wystarczy. Powinien on stać się bodź- 
cem do mobilizacji własnych środków chłopskich na wspólne cele wsi, jak maszyny 
rolnicze, ceg!arki itp., oraz na inwestycje indywidualne we własnym gospodarstwie 
(budowa obór, gnojowni, powiększanie pogłowia bydła itp). Oprócz tego powinna 
się rozwijać gospodarska krzątanina w każdej wsi i w każdej gospodarce, abv lepiej 
uprawiać ziemię, stosować lepszy płodozmian. prawidłowo nawozić pole, rucjonain e 
żywić i pielęgnować inwentarz, podnosić kulturę rolniczą, jedn'm słowem rozwią- 
zywać wspólnie w kolkach rolniczych te sprawy, których nie można rozwiązać w po- 
jedynkę. 
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W pierwszym roku będziemy mieli ok. 8 tys. traktorów. Licząc średnio po 3 trakto- 
ry na wieś, starczy to na blisko 3 tys. wsi. W następnym roku traktory będzie mogło 
otrzymać dalsze 3—4 tys. wsi. Reszta musi czekać na następne maszyny rolnicze. Na 
inne cele wieś będzie mogła użyć tylko część swoich środków, gros ich musi pójść na 
zakup maszyn rolniczych, w zasadzie w każdej wsi. 

Powstaje pytanie, co wsie mają robić, czy czekać, aż przemysł będzie mógł im do- 
starczyć maszyny gdy zbiorą odpowiednią sumę pieniędzy na koncie FRR swojej wsi? 
Nic podobnego, to byłoby najgorsze. Wieś nie powinna biernie czekać ra swoją ko- 
lejkę, lecz rozwiązywać własnymi środkami te sprawy, które można rozwiązać bez 
maszyn. Należy gromadzić własne środki na wspólne maszyny, pracować tak, aby 
wypracować pierwszeństwo w zakupieniu maszyn. 

Każde kółko powinno opracować własny plan i śmiało 'go realizować. Gdzie zaś 
nie ma kółka, należy przystąpić do jego zakładania. Chodzi oczywiście nie o formal- 
ne założenie kółka, ale o to, aby miało ono plan podnoszenia produkcji swojej wsi 
i plan ten wprowadzało w życie. 

We wrześniu odbędzie się Krajowy Zjazd Związku Kółek i Organizacji Rolni- 
czych. Na ten Zjazd kółka winny przyjść z pewnym dorobkiem, z rozwiniętą pra- 
cą na wsi. | 

Zjazd zatwierdzi statut kółek rblniczych. Winien on uwzględniać nowe zadania, ja- 
kie stają obecnie przed kółkami rolniczymi. 

W naszej pracy masowo-politycznej na wsi po II Plenum powinniśmy maksymale 
nie pobudzać do pracy aktyw Związku Kółek i Organizacji Rolniczych, zarządy i służ- 
bę rolną. Przede wszystkim służbę rolną winniśmy traktować bardzo poważnie. Są to 
bowiem ludzi, którzy rozmawiają z chłopami, doradzają im, a jest to praca społecz- 
na niezwykle ważna, praca z ludźmi, ze wsią. Dlatego powinniśmy się ich radzić, im 
doradzać, pomagać im, aby wyrastali na działaczy społecznych, aby umieli doradzać 
nie tylko w sprawach agronomicznych, ale i w sprawach społecznych 1 statutowo-or= 
ganizacyjnych. 

Sprawa zmniejszenia liczby koni, moim zdaniem, przedstawia się tak, że jeśli 
dostarczymy (a u nas średnio wieś ma około 350—400 ha) po 2—3 traktory na wieś, 
to zapewnimy wykonanie podstawowych prac traktorami. Chłopi się przekonają, że 
traktory pracują sprawnie, dają gwarancję obrobienia ich ziemi, i ograniczą hodowlę 
"koni. Jeślibyśmy przydzielali w rozproszeniu po 1 traktorze na wieś, nie przyniosło- 
by to większego efektu w zmniejszeniu pogłowia koni. 

Dlatego słuszną jest rzeczą, aby nie rozpraszać traktorów, ale skoncentrować po 
2—3 na jedną wieś. W takich zaś wsiach, w których jest 1000 i więcej ha, przydzie- 
lić od razu więcej traktorów. W przeciwnym razie te traktory będą pracować tylko 
u niektórych chłopów i powstanie kłopotliwa sytuacja. Wprawdzie wtedy w innych 
wsiach chłopi będą czekali. Ale jest mniejszym złem, gdy będzie czekała cała wieś, 
niż gdyby w każdej wsi czekała większość chłopów. 

Występuje jeszcze problem chłopskich wkładów na zakup traktorów. Wkłady te — 
to gwarancja, że chłopi będą dbać o traktory I maszyny. Jednak nie wszyscy chło- 
pi będą chcieli wnieść wkłady. Wówczas trzeba będzie ustalić opłaty za korzystanie 
z maszyn. Uważam, że ci, którzy nie wniosą wkładów, powinni płacić drożej. Wyso- 
kość wkładów chłopi powinni ustalić zależnie od ilości posiadanej ziemi. To najspra- 
wiedliwsze rozwiązanie sprawy. 

Niektórzy mówią, ze traktor nie podnosi plonów, ale jedynie obniża RS pro- 
dukcji. Twierdzenie to nie jest słuszne. Dzięki traktorowi orkę, siew i inne robcty 
wykonuje się w krótszych terminach, dzięki temu lepsza jest uprawa ziemi, a to 
przyczynia się do wzrostu plonów. Przecież gospodarstwo 7—8-hektarowe przy drob- 
nych dzieciach i przy małej liczbie rąk do pracy w ogóle nie może być intensyfiko- 
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wane. W takich gospodarstwach rolnik od rana do nocy haruje, aby jakoś na czas 
obrobić pole. Traktor zaoszczędzi mu czas. Chłop rozprostuje plecy, pomyśli I zajmie 
się hodowlą oraz innymi pracami. Traktor potrzebny jest także rolnikowi, który nie 
ma własnego konia, a teraz często pożycza konia wtedy, gdy już inni pracę skoń- 
czyli. Traktor więc — to nie tylko niższy koszt, ale i wzrost wydajności, postęp, in- 
tensyfikacja rolnictwa. 

Jeszcze słów kilka o hodowli nasion. Chłopi w kółkach rolniczych powinni opra- 
cować plan reprodukcji nasion w takich rozmiarach, w jakich są im potrzebne. Wy- 
krać do reprodukcji nasion takie gospodarstwa 1 tyle, aby dawały ziarno siewne 
1 ziemniaki dla całej wsi. Nie ma co tych pól reprodukcyjnycnh uznawać, kontrakto- 
wać. Należy zostawić tę sprawę samym chłopom w kółkach, ich służbie rolnej. Chło- 
pom zorganizowanym trzeba jednak dostarczyć nasion wyhodowanych przez gospo- 
darstwa nasienne. Tymczasem tych gospodarstw nie ma tyle, ile potrzeba. Chłopi nie 
wiedzą, które gospodarstwo nasienne produkuje dla nich nasiona. Gospodarstwa na- 
sienne powinniśmy tak zakładać, aby produkowały one dla określonych wsi. W za- 
sadzie winno to być rozwiązywane w skali powiatu, Tam, gdzie nie ma dużych gos- 
podarstw należy zastanawiać się, czy nie należałoby założyć hodowli nasion w bar- 
dziej rozwiniętych wsiach, niż przywozić z innych województw, jak np. w woje- 
wództwie krakowskim. Nasiona powinno się dostarczać w workach od wiadomego 
hodowcy z adresem stacji oceny nasion. Należy opracować jakiś plan, by w najbliż- 
szych latach dostarczyć tyle nasion do reprodukcji, ile potrzeba. 

Na zakończenie interesuje mnie jeszcze, jak pcwinny ustosunkować się kółka rolni- 
cze do istniejących obecnie różnych zespołów maszynowych na wsi oraz do spółek 
prywatnych. Nie wyjaśniono również, co robić, jeśli członkowie zespołu uznają naszą 
koncepcję mechanizacji wsi za słuszną I zechcą przekazać maszyny kółkom. A tych 
zespołów jest sporo, | 


Tow. ALICJA MUSIAŁOWA 


Przedstawiony w referacie tow. Wiesława program polityki partii na wsi zakłada 
intensyfikację produkcji rolnej i stopniowe przemiany społeczno-gospodarcze, wy- 
nikające z zespołowych form gospodarowania maszynami. 


Realizacja tego programu tworzyć będzie podstawę wzrostu ogólnego poziomu 
cywilizacyjnego wsi, podniesienia kultury życia i pracy rodziny chłopskiej. Jest 
więc rzeczą niezbędną, aby w wykonaniu programu uczestniczyły szeroko kobiety 
wiejskie, aby całkowicie wyzyskano siłę tkwiącą w ich energii społecznej. 


W warunkach gospodarki indywidualnej rodzina chłopska jest zespołem produk- 
cyjnym bardzo silnie związanym. Toteż to, co się w tej rodzinie dzieje, cały tryb 
organizacji pracy, życia wewnętrznego, poziom tego życia silnie warunkuje samą 
produkcję rolną. 

Sądzę, że na uwagę zasługuje sprawa kół gospodyń wiejskich. Jak wyglądają 
dotychczasowe doświadczenia złej i dobrej pracy kół gospodyń? Doświadczenia 
dobre — to przede wszystkim sporo konkretnych, praktycznych osiągnięć w roz- 
woju kół, w podnoszeniu hodowli, szczególnie hodowli drobiu i trzody chlewnej, 
ulepszanie metod tej hodowli, instruktaż i szerzenie oświaty w tej dziedzinie. 
Dobrym doświadczeniem jest również rozwój różnego rodzaju kursów praktycznych, 
które sprzyjają podniesieniu na wyższy poziom gospodarstwa domowego. 

Nie chciałabym tu przytaczać liczb, były one już częściowo wymienione. Jest 
jednak niewątpliwym osiągnięciem, że w ub. roku koła gospodyń urządziły ponad 
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3.400 różnego rodzaju kursów: gotowania, szycia, higieny itd. Oczywiście, jest to 
tylko przykład wszechstronnej, praktycznej działalności blisko 7.000 kół. 

Nie tyle jednak chciałabym mówić o osiągnięciach, ile o niektórych trudnościach 
i słabościach. 

Dość często występuje powiązanie pracy koła gospodyń z jedną 1instruktorką 
kółek rolniczych, która kieruje całością pracy koła, nie zawsze doceniając koniecz- 
ność przyciągnięcia do współdziałania i współkierowania aktywu samej wsi, wy- 
dobycia sił tkwiących w samych kobietach wiejskich przez pobudzanie ich inicja- 
tywy i samodzielności w rozwiązywaniu różnych problemów. Słabo także współpra-= 
cują z kołami gospodyń aktywistki z miasta: lekarki, nauczycielki, kobiety przygo» 
towane zawodowo do udzielania konkretnej pomocy, rad czy wskazówek. Za słabo 
w tej dziedzinie działa dotychczas Liga Kobiet. Do niedostatków pracy kół gospodyń 
należy także niedocenianie konieczności społecznego wychowania kobiety wiejskiej 
w pracy koła. Organizując inicjatywę kobiet wokół spraw dla nich najbliższych, 
związanych z ich życiem, trzeba im ukazywać szerszą perspektywę, budzić zainte- 
resowanie życiem całej gromady. W świetle tego niezupełnie chyba słuszne są 
występujące jeszcze gdzieniegdzie tendencje do oderwania nieco kół gospodyń od 
całej działalności kótek rolniczych, do zamknięcia wyraźnie kół gospodyń w kręgu 
spraw gospodarstwa domowego czy innej problematyki kobiecej, niewątpliwie inte- 
resuiącej kobiety, ale nie zapewniającej im należytego udziału w życiu całej wsi 
i wpływu na całość prac kółek rolniczych. 

Wydaje się. że w nowym układzie organizacyjnym kółek rolniczych kobieta wiei- 
ska musi być jak najbardziej związana z całością prac, widzieć ten swój związek 
i swoją możliwość oddziaływania na pracę kołka. 

Zaangażowanie całej rodziny chłopskiej w realizacji wytyczonego programu będzie 
wymagało bardzo poważnego wysiłku, zmierzającego do tego, ażeby koła gospodyń 
stały się nie tylko organizacją powszechną, ale działającą w prawidłowym kierunku 
politycznym, mającą słuszny program i zagwarantowane warunki wykonania tego 
programu. 

Jeśli idzie o program działalności kół gospodyń, to jest on pośrednio i bezpośred- 
nio związany z zagadnieniami, o których była mowa na dzisiejszym plenum. Kobie- 
ta wiejska, zajmująca się najczęściej w gospodarstwie hodowlą, powinna w ramach 
koła gospodyń znajdować odpowiedni instruktaż i wiedzę rolniczą, poznawać lepsz6 
metody pracy. Z drugiej strony podniesienie na wyższy poziom życia całej rodziny, 
a więc lepsza organizacja pracy domowej, umiejętne, racjonalne żywienie rodziny, 
walka o wyższy poziom sanitarny i higieniczny wsi, walka o prawidłowe planowa- 
nie samej rodziny — to wszystko ma niemały wpływ na podniesienie produkcji 
rolnej t dalszy rozwój gospodarczy, kulturalny i społeczny wsi. 

Wydaje się, że do ukształtowania tego programu i przede wszystkim prawidło- 
wego zapewnienia jego realizacji potrzeba spełnienia szeregu warunków, 
znacznej pomocy partii. Trzeba powiedzieć, że zainteresowanie organizacji partyje= 
nych działalnością kół gospodyń jest na ogół dość żywe w terenie, w komitetach 
powiatowych. ale raczej. powiedziałabym.od strony statystyczno-informacyjnej. Brak 
natomiast wnikliwezo spojrzenia na działalność kół gospodyń, głębszej analizy ich 
probłomatyki, a zarazem trudności, z jakimi się borykają. Koła gospodyń wydohy- 
wają cenne tradvcje przedwojennych kół, ale czasem nawiązują także do nie naj- 
lenszych Nie nailepsze też wpływy polityczne oddziałują na szereg kół. ra niektóre 
koła dość silnie oddziałuje kler. Stąd zainteresowanie partii i aktywu ZSL-owskiego 
dzia!alnością kół, zainteresowanie, oparte na gruntownej znajomości ich sytuacji 
programowej, organizacyjnej i kadrowej, jest sprawą bardzo ważną. 

Niczbędny jest też jaśniejszy i wyraźniejszy układ organizacyjny kół gospodyń. 
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Są one częścią składową kółek rolniczych | dlatego powinny być związane z całą 
problematyką kółek. Są one równocześnie częścią składową ruchu kobiecego i po- 
winny łączyć w toku swej działalności całą problematykę kobiecą wraz z udziałem 
w międzynarodowym ruchu. 

Nie tylko jednak w zainteresowaniu partii i prawidłowym układzie organizacyj- 
nym znajdują się te najistotniejsze warunki, które zapewniają słuszną działalność 
kół gospodyń. Chodzi o to, ażeby w toku walki o wielką mechanizację wsi, o stwo= " 
rzenie dostatecznie wielkiego parku maszynowego dla potrzeb intensyfikacji rol- 
nictwa nie zapominać o małej mechanizacji, o tym. co powinno podnosić na wyższy 
poziom gospodarstwo przyzagrodowe i ułatwiać kobiecie jej pracę ' w gospodarstwie 
domowym. 

Oczywiście, w ciągu ostatnich dwóch lat zaszły peważne zmiany w tym zakresie. 
Np. wypożyczalnie sprzętu gospodarstwa domowego, prowadzone przez same 
kółka w liczbie około 500, dysponują już i pewną ilością pralek, i szeregiem urzą-. 
dzeń, które ułatwiają prowadzenie gospodarstwa domowego. Trzeba jednak pod- 
kreślić, że wciąż jeszcze te wypożyczalnie dysponują wąskim asortymentem, często 
tylko nakryciami stołowymi, które wypożycza się na wesela i inne uroczystości. 
Braki w zaopatrzeniu wypożyczalni wynikają głównie z tego, że nasz przemysł pro- 
dukuje niedostateczną ilość potrzebnego sprzętu. | 

Dlatego też mała mechanizacia, która by uwolniła kobietę wiejską od podsta- 
wowych naicięższych prac, zagadnienie doprowadzenia wody do gospodarstwa, roz- 
wój pralnictwa i piekarnictwa na wsi — te sprawy mają nie tylko istotne znacze- 
nie dla odciążenia kobiety, ale wiążą się w nie mniejszym stopniu z produkcją . 
rolną. | 

Jeszcze chcę poruszyć dwie sprawy. Jedna sprawa — to konieczność ściślejszego 
powiązania działalności kół gospodyń z pracami rad narodowych w tym sensie, 
ażeby kobiety były w większym niż dotychczas stopniu inicjatorkami i inspiratorka- 
mi. działalności rad gromadzkich w zakresie spraw socjalnych, spraw kultury 
1 oświaty na wsi. W tej dziedzinie przygotowanie całej wsi, całej rodziny chłop- 
skiej do dalszych przeobrażeń społecznych może i powinny inicjować koła gospodyń. 

Wydaje się, że koła gospodyń mogą stać się dużą siłą pomagającą partii realizować 
nakreślony program. Oczywiście, zależy to w dużym stopniu od tego, jak pracować 
będzie aktyw kobiecy, ale też od tego, jak się będzie uwzględniać potrzeby i postu- 
laty życia codziennego kobiet wiejskich w naszych posunięciach. Jedną ze spraw 
niezmiernej wagi jest brak dostatecznej liczby kadr, które by potrafiły szkolić 
| udzielać pomocy kołom gospodyń oraz prowadzić instruktaż w zakresie żywienia - 
i gospodarstwa domowego. Wydaje się, że byłoby rzeczą słuszną, ażeby przy jednej 
z wyższych uczelni rolniczych utworzyć tego rodzaju katedrę, ponieważ brak kadr . 
uniemożliwia racjonalne prowadzenie kursów, a te, które się prowadzi, nie osiągają 
dostatecznie wysokiego poziomu. 

Na koniec jeszcza jedna sprawa. Kobieta wiejska ma trudne życie, wypełnione 
ciężką pracą. Wykazuje ona jednak wiele inicjatywy i gospodarności. Wydaje się, 
że w perspektywie, kiedy w toku mechanizacji rolnictwa pewną ilość prac bardzo 
ciężkich bedą wykonywać maszynv. nastąpić powinno też i pewne przesunięcie 
w strukturze samej pracy w gospodarstwie. może i powinien się zwiększyć udz:ał 
całej rodziny, a więc i gospodarza, nie tylko w pracach polowych. ale i w hodowli. 

W tych warunkach będzie można leszcze intensywniej walczyć o poziom osólny 
kobiety, o jej szersze zainteresowania j szerszą działalność społeczną. Z kolei wpłv- 
nie to niewatnliwie na przyśpieszenie procesów przeobrażeń społocznych na wsi, 
które bez udziału w nich całej rodziny chłopskiej ani nie będą dostatecznie głębokie, | 
anl nie będą następować dostatecznie szybko. 
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Tow. STANISŁAW TOMASZEWSKI 
p ZE WEZ” NKK ONNZNNNNNNNN 2 

Omówiona w referacie tow. Wiesława koncepcja ekonomicznego i społecznego roz- 
wóju haszej wsi jest jak najbardziej słuszna. Koncepcja ta uwzględnia realną sy- 
tukcję Isthiejącą na wsi, można powiedzieć, że wyrasta z tej sytuacji i jest zgodna 
ż hajbardziej żywotnymi interesami wsi. Konkretyzuje ona zawartą w uchwałach 
iił Zjazdu zasadę kojarzenia wzrostu produkcji tolnej ze stopniową i dobrowolną 
ptzóbudową wsi. Nadaje tytn pojęciom jakieś Konkretne wymiary. Podejmuje te 
problemy wsi, które hamują daisiaj wzrost produkcji rolnej, I tworzy materialne 
(finansowe i techniczne) środki niezbędne do ich rozwiązania. Koncepcja ta trafia 
na Kkorżystńy już dźlsiaj Klimat, istniejący na wsi, twotzony zarówno przez naszą 
politykę rolną, jak i brzeż dwulethią przeszło działalność kółek i otzanizacji rolnia 
czych. Jest rżeczą niewątpliwą, że olbrzymia większość ehłopów dobtse zrozutnić 
korzyści, jakie przyniesie wsi realizacja tej Kkoncepejł. 

Wielkie znaczenie dla wprowadzenia tych zarhierzeń w życie na dotychczadówjł 
dorobek kółek i organizacji rolniczych, który realizację hówej końcebcji rozwinie 
i wzbogaci. Duże znaczenie ma tu również współpraca rganizacji partyjnych 
z organizacjami ZSL. Niemniej jednak źżdajeny sobie sprawę, że wprowadzenie tych 
zasad w życie wymagać będzie wielkiego wysiłku partii na wsi w dziedzinie orga- 
nizacji nowych kółek rolniczych, zapewnienia w nich bartyjnego kierownictwa oraź 
prawidłowej działalności gospodarczej i społecznej, ; 

Wydaje mi się, że najważniejszą w tej chwili sprawą jest mądre wyjaśnienia 
chłopom nowej koncepcji rozwoju rolnictwa, wyjaśnienie, które by umożliwiło dal- 
szy rozwój istniejącej obecnie inicjatywy gospodarczej wsi. | 

Wymaga to szybkiego postawienia tych spraw przed podstawowymi organiżacja- 
mi partyjnymi i kołami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Wymaga utrzymańia 
olenżtywnej postawy naszego aktywu, opracowania przekrojów terenowych fundu- 
szów rozwoju rolnictwa w skali województwa, powiatu i wsi, ustalenia ilości sptzę- 
tu, który województwa i powiaty będą mogły otrzymać w poszczególnych latach. Te 
ustalenia pozwolą nam na skoordynowanie możliwości mechanizacji ż innymi po- 
czynaniami gospodarczymi na wsi. 

istnieje więc konieczność szybkiego przekazania wskaźników wojewódzkich; 
co pozwoliłoby nam podjąć konkretną, szeroką rozmowę z tysiącami chłopów na wśi, 

Przechodzę do nasiępnego problemu. 

Stały wzrost liczby maszyn w rękach kółek rolniczych | u chłopów w ogóle wy- 
piera stopniowo działalność POM w rolnictwie indywidualnym i stawia na porząd- 
ku dziennym sprawę zmiany profilu POM. 

POM muszą stać się ośrodkami remontu maszyń | urządzeń technicznych na wsi. 
Wymagać to będzie od nas pracy nad stworzeniem w oparciu o warsztaty POM 
i PGR jednolitej sieci warsztatów remontowych. 

Uważam. że ulizymywanie obok istniejących warsztatów POM warsztatów PGR 
na rozrachunku gospodarczym jest w tej chwili nieuzasadnione. W wojewódżtwie 
olsztyńskin chcemy tę sprawę rozwiązać już od stycznia 19680 r. 

Przedłużeniem bazy remontowej państwowych ośrodków maszynowych w zakre- 
sie remontów bieżących musi być gęsta, dostosowana do naszych potrzeb, sieć kuźni, 
Sytuacja w tej dziedzinie jest zła. Rażący jest brak kuźni i wielkie ich zacofanie 
techniczne. Na przeszlo 700 państwowych gospodarstw rolnych 150 nie posiada 
w ogóle żadnej kuźni. W pozostałych gospodarstwach 160 kużni wymaga kapital- 
nych remontów a 102 kuźnie nie mają doprowadzonej w ogóle siły. Prawie wszyst- 
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kie kużnie wymagają urządzeń technicznych: Jeszcze gorzej Jest £ kużźńiami na wsi 
ihdywidualnej. Potrzebne więc Są środki finansowe i produkcja Urządzeń dla kuźni, 
Produkcję urządzeń dla kuźni trzeba wprowadzić do planów przemysłu państwo- 
wego, zapewnić dostawy, podjąć organizację kuźni na wsl przez POM 1 kółka rol- 
nicze. 

Najtrudniejszym jednak problemem mechanizacji jest brak części zamieńnych; 
Sprawa ta jest od lat nie rozwiązana. Brak części zamiennych uniemożliwia wykog- 
rzystanie maszyn, powoduje rozliczne wyjazdy w poszukiwaniu części I żWwiększą 
koszty remontu. Zaczynamy już żniwa i dziś jeszcze przeszłó 100 kombajnów i 80 
traktorów „„Mazur* jest nie wyremontowanych z powodu braku części, Nie ma też 
bagnetów do snopowiązałek, do żniwiarek nie ma nożyków, brak innych hajbar. 
dziej nawet prymitywnych cz-ści, jak np. śrub, 

Podjęliśmy w tej spraw. * ©” zg interwencji, pisaliśmy również do Wydziału Rol- 
nego Komitetu Centralnego. ©'"-'vmaliśmy odpowiedź, ż której wyńika, że zrobiono 
w tej sprawie bardzo dużo. Zrobiono dużo, a części dotychczas nie ma. Przyczyn, 
które powodują taki stan rzeczy, jest na pewno bardzo wiele. Wydaje mi sieć, że 
jedna z nich — to różnorodność typów maszyn, na którą składa się zarówno stary 
sprzęt, przejęty z okresu przedwojennego I ekresu wojny, różnorodny import powo- 
jenny, jak też nie uregulowana w tym zakresie nowa produkcja. 


Oto przykład. Produkuje się w kraju około 30 typów młocarń w 16 zakładach. 
Część z nich — to typy stare, ciężkie, źle rozwiązane konstrukcyjnie, z dużą ilością 
odlewów | drzewa, w dodatku drogie. Najgorsze to, że zasadnicze elementy tych ma- 
szyn nie są znormalizowane. Koła biegowe, pasowe, łożyska itd. posiadają różne roż- 
miary I grubości. W tych warunkach problem produkcji części zamiennych jest nie- 
zwykle trudny do rozwiązania. 

Uważam, że w uchwale naszego plenum trzeba zobowiązać przemysł do konceń- 
tracji produkcji maszyn rolniczych w zakładach o lepszym wyposażeniu technicz- 
nym, do pewnej unifikacji typów maszyn, do normalizacji części wymiennych, 


Trzeba zobowiązać przemysł do produkcji części wymiennych w zakładach produ- 
Rkujących maszyny, jak też ewentualnie do uruchomienia nowych zakładów specja- 
lizujących się w produkcji wyłącznie części wymiennych. 

Przemysł produkujący maszyny rolnicze musi dawać minimum gwarancji, że bę- 
dzie dostarczał potrzebne do tych maszyn części zamienne. Podobne gwarancje ko- 
nieczne są przy zakupach maszyn rolniczych z dostaw zagranicznych — czy to kom- 
bajnów niemieckich, czy też węgierskich. Kupując je musimy jednocześnie zapew- 
nić sobie w umowie dostawy części do tych kombajnów, zresztą nie tylko do kom- 
bajnów, ale do wszystkich maszyn. 

Uporządkowania wymaga również gospodarka częściami do maszyn I system zao- 
patrzenia rolnictwa w te części. 

Dotychczas było tak, że części do maszyn, zwłaszcza drobniejsze, dostarczano 
gminnym spółdzielniom. W ten sposób rozpraszano je w całej sieci gminnych spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska", 

Trafiały one tam w iląściach zupełnie znikomych, a ponieważ obsługa GS nie zna- 
ła się na tych częściach, nie mogła ich należycie zaprezentować chłopom. Części le- 
żały gdzieś w zakamarkach, nie wykorzystane w produkcji rolnej. 

Sądzę. że należy powołać jakieś rejonowe czy powiatowe składnice części zamien- 
rych i otworzyć sklepy z fachowym personelem, który by mógł odpowiednio zapre- 
zentować posiadane części zamienne chłopom. Mam nadzieję, że otwarcie tego ro- 
dzaju sklepów poprawiłoby zaopatrzenie w części zamienne. 
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Części zamienne u nas są drogie. W ciągu lat 1957 i 1958 ceny na niektóre części 
zamienne poważnie wzrosły. Np. wały korbowe podrożały o 65 %, panewki o 283 0; 
głowice do traktorów mniej więcej o 46 %, pompy olejowe o 114%. Udział części 
w bezpośrednich kosztach remontu wynosi dziś 75 %, w państwowych ośrodkach 
niaszynowych, a w ogólnych kosztach remontu 49 v%. 

Remont kapitalny traktora „Ursus* kosztuje 12.650 zł, „Zetor* 12.370 zł, dużej 
młocarni 30 tys. zł, gdy tymczasem nowa młocarnia kosztuje 35 — 40 tys. zł. 

Wymieniłem średnie koszty remontu tych maszyn z roku 1958 w skali Zjednocze- 
nia Państwowych Ośrodków Maszynowych w Olsztynie. 

Sprawa kosztów części zamiennych i związana z tym sprawa remontów wymaga 
też jakiegoś rozważenia; w przeciwnym razie będzie ona utrudniać i komplikować 
pcstęp w zakresie mechanizacji. 

Wielkie środki finansowe, jakie stawiamy do dyspozycji wsi, wymagają przeciw- 
stawienia tym środkom odpowiedniej ilości środków technicznych — maszyn. A prze- 
cież nie od razu będziemy je mogli wyprodukować bądź zakupić za granicą. 

W tej sytuacji celowa byłaby sprzedaż części traktorów posiadanych przez pań- 
stwowe ośrodki maszynowe i części trakiorów posiadanych przez państwowe gospo- 
darstwa rolne. Sprzedaży tej można by było dokonać wtedy, gdybyśmy stworzyli 
odpowiedni system spłat przez kółka rolnicze. 

Problem zaopatrzenia traktorów i maszyn rolniczych w paliwo może być rozwią- 
zany za pośrednictwem państwowych ośrodków maszynowych. | 

POM w naszym województwie posiadają 13 baz paliw, w tej chwili nie wyko- 
rzystanych. Przy niewielkich nakładach można by było przekazać zaopatrzenie 
w paliwo zarówno wsi indywidualnej, kółek rolniczych, jak i PGR — państwowym 
ośrodkom maszynowym. Obniżyłoby to znacznie koszty transportu paliw z odległych 
baz centrali przemysłu naftowego. 

Również sprawę szkolenia kadr traktorzystów mogą w poważnym stopniu rozwią- 

zać państwowe ośrodki maszynowe. 

W zakresie melioracji rolnych, obok mechanizacji pracy i zaopatrzenia w sączki, 
najważniejszą sprawą jest umiejętne i trwałe powiązanie wysiłku melioracyjnego 
chłopów z wysiłkiem melioracyjnym państwa. Sprawę tę najlepiej rozwiązują spół- 
ki wodne. Robimy więc wszystko, aby tam, .gdzie zachodzi konieczność regulacji 
stosunków wodnych, zorganizować te spółki. Wynikiem tego jest powstanie w bie- 
żacym roku 100 nowych spółek wodnych. Niektóre z nich, jak np. w Rodówce w po- 
wiecie giżyckim, obejmują kilkanaście wsi i państwowe gospodarstwa rolne i leśne 
zajmujące tysiące hektarów. Wartość prac ŻE wykonanych przez spółkę 
w Rodówce osiąga 700 tys. zł. 

Czynnikiem hamującym postęp prac melioracyjnych jest niedostateczna koordy- 
nacia wysiłków między gospodarstwami indywidualnymi, PGR i lasami. 

Najtrudniejszym partnerem w tej trójce są lasv państwowe. Lasy mają wielkie 
potrzebv melioracyjne i znikome zupełnie środki finansowe na nie. Brak im pienię- 
dzv zarówno na konserwację urządzeń melioracyjnych, jak i na wnoszenie udzia- 
łów do spółek wodnych. 

Rozwiązania wymaga też sprawa ponoszenia kosztów konserwacji urządzeń me- 
licracvjnych na gruntach Państwowego Funduszu Ziemi. 

W dziedzinie melioracji występuje poza tym w tej chwili ogromny brak kadry 
technicznej. Dość podać, że dla wykonania naszego wojewódzkiego programu prac 
melioracyjnych do roku 1965 potrzeba nam przeszło 500 inżynierów t techników. 

W tej svtuacii należy przede wszystkim wyposażyć lepiej lasy państwowe w środ- 
ki finansowe i zezwolić radom narodowym, by mogły część funduszów zgromadzo- 
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nvch z tytułu dzierżaw za grunty Państwowego Funduszu Ziemi przeznaczyć na kon- 
Sscrwację urządzeń melioracyjny ch na tych gruntach. 

Następnie — trzeba nam zapewnić mieszkania dla inżynierów i techników melio- 
racji i to, powiedziałbym, nawet kosztem pewnego zmniejszenia programu rzeczo- 
wego melioracji. Inaczej programu, któryśmy sobie nakreślili (a zadania w tej dzie- 
dzinie jeszcze rosną), nie potrafimy wykonać. 

Poza tym trzeba będzie zwiększyć kontrolę. nad inwestvcjami przez wprowadzenie 
stużby inwestycyjnego nadzoru melioracyjnego. Są to jedyne bodajże inwestycje, 
które nie posiadają w tej chwili służby nadzoru inwestycyjnego. 

Dochodzimy do wniosku, że należałoby zatrudnić w każdym państwowym gospo- 
darstwie rolnym jednego majstra melioracji, który by dozorował | konserwował 
urządzenia melioracyjne. 

Często wielki majątek, który kosztował miliony złotych, zostawia się później bez 
żadnego fachowego bieżącego nadzoru melioracyjnego. 

Trzecia sprawa, którą chciałbym podnieść — to zagadnienie hodowli i produkcji 
mięsa, o czym mówił tow. Wiesław w referacie i niektórzy towarzysze w dyskusji. 

Chcę się podzielić z towarzyszami pewnymi spostrzeżeniami z terenu wojewódz- 
twa olsztyńskiego. 

Z analizy materiałów wynika, że w ciągu ostatnich trzech lat 1956—1958 wystą- 
piło u nas poważne zahamowanie wzrostu pogłowia trzody chlewnej. Uwidoczniło 
się to szczególnie w drugiej połowie ubiegłego roku i w roku bieżącym. 


Oto dane dotyczące skupu. W pierwszym kwartale 1958 r. zakupiliśmy 10.300 ton 
żywca trzody chlewnej i w pierwszym kwartale br. zakupiliśmy taką samą ilość. 
W kwietniu i maju bieżącego roku kupiliśmy już o 1535 ton mniej niż w kwietniu 
| maju uhiegłego roku. Wprawdzie plan za pięć miesięcy bieżącego roku został w za- 
sadzie wykonany, ale jest on niższy o 200 ton od planu, jaki zrealizowaliśmy w ana- 
logicznym okresie ubiegłego roku. 


Przy tym należy się liczyć z perspektvwą, że plan kontraktacji żywca za micsiac 
lipiec w tym roku wykonany zostanie w 879%, (w roku ubiegłym wykonaliśmy go 
z wvsoką nadwyżką). Nadrabiamy to w pewnym stopniu większym nieco skupem 
Żywca wołowego, jednak | tu dane nie pozwalają na optymizm. A przecież w tym 
roku przeznaczyliśmy na zaopatrzenie rynku przeszło 25 %, mięsa więcej niż w roku 
ubiegłym. Musieliśmy dlatego naruszyć rezerwy. Ponieważ spożycia mięsa nie da się 
u nas szybko zastąpić innymi artykułami, uważam, że trzeba szukać środków, które 
bv pozwoliły wykryć przyczyny tego stanu rzeczy, a następnie przedsięwziąć kroki 
w celu zwiększenia produkcji żywca. 

Analizując przyczyny, trzeba zwrócić uwagę, że mieliśmy zbyt optymistyczną oce- 
ne rozwoju trzody chlewnej w latach 1956—1957. 

Pewien skok, jaki w tych latach nastąpił w pogłowiu trzody chlewnej, był naszym 
zdaniem, wynikiem przede wszystkim zapotrzebowania gospodarki chłopskiej na pie- 
niądze w związku z nową polityką rolną. Chłop nie tyle liczył, co mu da większą 
korzyść, ile przede wszystkim, co mu da szybciej pieniądze na NOE gospo- 
darki. 

Ale ten okres mamv już za sobą. 

Ocena ta w pewnym stopniu zaważyła na nadmiernym zbyciu się trzody przez 
państwowe gospcdarstwa rolne. 

W ciogu trzech lat pogłowie trzody chlewnej w PGR i w innych gospodarstwach 
puństwowych spad'o ze 10? tys. sztuk w roku 1956 na 62 tys. szt. w roku 1958, udział 
PGR w hodowli trzodv chlewnej spadł z 18 na 8%9, w produkcji żywca z 15 na 8" ki 
Pewne cofnięcie w pogłowiu trzody chlewnej było celowe i uzasadnione stanem ho- 
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dowli w PGR, wpłynęło dodatnio na rotację trzody I w pewnym stopniu poprawiło 
ogólną gospodarkę hodowlaną PGR. Niemniej jednak udział PGR w tej chwill 
w produkcji żywca wieprzowego jest za mały w stosunku do ich możliwości. 

Poza tym wprowadziliśmy zbyt duże ograniczenia w hodowli trzody chlewnej 
w miastach I miasteczkach, w których część ludności tą drogą zaopatrywała się 
w mięso. Uchwałami rad narodowych zamknęliśmy te możliwości zaopatrzenia się 
w mięso, likwidując hodowlę trzody chlewnej w bardzo wielu miasteczkach, które 
raczej przypominają wieś. 

Trzecią przyczyną jest chyba pewien spadek atrakcyjności hodowli trzody chlew» 
nej w stosunku do innych kierunków produkcji zwierzęcej, w szczególności do pro- 
dukcji mleka, żywca wołowego i drobiu. 

Z naszych wyliczeń wynika, że nakłady na produkcję jednej sztuki o wadze 125 kg 
wynoszą dziś blisko o 250 zł więcej niż 2 lata temu, w tym same pasze 150 zł, 

Jest to wynikiem wzrostu przede wszystkim ceny ziemniaków na rynku. 


W wyniku tego rolnik, który zarabiał na takiej właśnie sztuce średnio 580 zł, za- 
rabia dziś nie więcej niż 300 — 330 zł, To skłania go do poszukiwania innych kie- 
runków produkcji zwierzęcej. 

Na tle wymienionych uwag nasuwa się kilka wniosków, które chciałbym przed- 
atawić towarzyszom. 

Wydaje się, że dla podtrzymania produkcji żywca na eksport można by spróbo» 
wać wprowadzić premię eksportową. Byłaoy to premia w zbożu ze zboża importo- 
wanego. Przy tym wzrost zainteresowania eksportem trzody nie musiałby, moim 
zdaniem, odbijać się ujemnie na zainteresowaniu innymi kierunkami hodowli, 

Dalej — musimy dążyć do zachowania podstawowego stada macior. Od przeszło 
2 lat stado to utrzymuje się u nas na niezmienionym poziomie. Sta! nv. 1x. wynika 
mała podaż i wysoka cena prosiąt na rynku, a nie tylko z jakiejs kun:u'htrucy na 
te prosięta. 

Należałoby się zastanowić nad ewentualnym przywróceniem pomocy paszowej dla 
hodowców macior zarejestrowanych. 

Poza tym niekorzystnie na hodowli trzody chlewnej odbijają się ruchy cen ziem- 
niaków. Ceny te wahają się od 60 do 85 zł za kwintal. Chłop liczy, że będzie mógł 
otrzymać te 80 kilka zł, gdy zatrzyma ziemniaki na późniejszą sprzedaż. Hamuje to 
spasanie trzody ziemniakami. 

Poza tym nie wykorzystujemy różnorodnych odpadów w żywieniu trzody chlew- 
nej, a przede wszystkim odpadów mleczarskich, takich jak maślanka I mleko chude. 

W tej chwili cena litra mleka chudego kształtuje się również niekorzystnie dla 
hodowców, wynosi ona 51 groszy, Jeśli przeliczyć to na jednostki paszowe, to taniej 
kalkuluje się chłopu kupić zboże na rynku i karmić zbożem, niż karmić mlekiem 
chudym. Powoduje to marnotrawstwo odpadu mlecznego, który idzie do kanałów. 

Możną by było rozszerzyć bazę paszową przez lepsze wykorzystanie odpadków ze 
stołówek szkolnych, zakładowych, wojskowych itd. , 

Sądzę, że należałoby również stopniowo zmierzać do rozwijania w PGR hodowli 
trzody chlewnej z zachowaniem zasady rentowności. PGR :przedawały w roku 1958 
żywiec średnio za 1 kg po 16,5 zł, a tucz państwowy po 18 zł. Można by więc ewen- 
tualnie w PGR rozwinąć produkcję trzody chlewnej dając PGR złotówkę dopłaty 
do kilograma. Stworzy to warunki rentownej produkcji. 

Takie środki powinny w pewnym stopniu uatrakcyjnić produkcję trzody chlew- 
nej 1 zapobiec niebezpieczeństwom zahamowania wzrostu tej produkcji, powinny 
zatem zagwarantować większe dostawy mięsa na rynek; 
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Tow. JÓZĘF TEJCHMA 


Wiele danych upoważnia do postawienia tezy, iż młodzież wiejska żywotniejsza 
jest w dziedzinie kultury i oświaty aniżeli w dziedzinie gospodarki. Aktywność 
społeczna młodych ludzi zanika często z chwilą, gdy zakładają oni własną gospo- 
darkę, a więc z chwilą, gdy szczególnie potrzebne i pożądane jest ich wiązanie się 
z działalnością kółka rolniczego, spółdzielczości, zrzeszenia branżowego itp. 

Nawyki zespołowej pracy społeczno-kulturalnej nie zawsze mechanicznie przeno» 
szą się w sierę produkcji rolnej. 

Wciąż jeszcze nie posiadamy skutecznych, masowo stosowanych form wdrażania 
młodzieży wiejskiej, żyjącej na wsi indywidualnej, do walki o podnoszenie poziomu 
gospodarki swych ojców i o rozwój społecznego majątku ogólnogromadzkiego. 

Obecnie istnieją korzystniejsze warunki do osiągania przez ZMW lepszych 
wyników w tej dziedzinie. W związku z tą kwestią nasuwa się jedna uwaga 
ogólna, dotycząca wychowawczego oddziaływania na młodzież, na jej poglądy i po- 
stawę, oraz pewne wnioski praktyczne co do powiązań ZMW z kółkami rolnie 
czymi. 

Bardzo często w formułowaniu zadań na wsł wysuwa się postulat zacierania 
różnic między miastem a wsią. Postulat ten nierzadko rozumie się jednostronnie, 
jako wyposażenia wsi w te wszystkie urządzenia kulturalne, oświatowe, sportowe 
i socjalne, które istnieją w miastach, zwłaszcza większych. Nie można negować 
potrzeb wsi w tej mierze, potrzeb, których zaspokajanie wywiera pozytywny wpływ 
na wzrost atrakcyjności zajęcia rolniczego, na hamowanie żywiołowego odp.ywu 
młodzieży ze wsi, na wyzwalanie się jej produkcyjnej inicjatywy. | 

Jednocześnie należy sobie zdać sprawę z tego, że w ciągu ostatnich kilkunastu 
ląt różnice między miastem a wsią w dziedzinie kultury, oświaty, obyczajów itp. 
zacierały się o wiele szybciej aniżeli różnice między sposobem produkcji rolnej 
a sposobem produkcji przemysłowej. Wyrażono kiedyś to zjawisko w satyrycznym 
rysunku, który przedstawiał kobietę wiozącą już na skuterze obiad dla żniwiarzy 
pracujących jeszcze kosą. Jest prawdą, że telewizor — jeśli znów posłużymy się 
symbolem — zrównuje rolnika i wykwalifikowanego robotnika pod względem możli- 
wości korzystania z dóbr kulturalnych. Tę stronę zagadnienia akcentuje często 
prasa, akcentują działacze, vo przykład jest efektowny. 

Równocześnie przemilcza się doniosły fakt, że ów rolnik i robotnik różnią 
się między sobą w sposób zasadniczy tym, iż pierwszy pracuje prymitywnymi 
środkami, tymczasem drugi wyposażony jest w nowoczesny sprzęt. 

Na kształtowanie się wśród młodzieży wiejskiej ideału, obrazu nowoczesnej, socja- 
listycznej wsi zbyt mały wpływ wywierają ekonomiści i technicy, tzn. ludzie, 
którzy podchodzą do spraw rozwoju wsi z punktu widzenia produkcji, wydajności 
pracy, jej organizacji oraz wprowadzanią techniki I nauki do rolnictwa. 

Wiadoma, że ten punkt widzenia dyktuje konieczność przebudowy rolnictwa, 
dostarcza praktycznych, rzeczowych argumentów mówiących o ograniczonych możli» 
wościach małej, indywidualnej gospodarki, podkreślających potrzebę zespołowego 
działania. . 

Nauczyciel lub lekarz są tradycyjnymi postaciami, którym wciąż przypisuje się 
wielką misję na wsi, czego zresztą nie można negować. Lecz równocześnie agronom, 
technik-rolnik, ekonomista-rolnik nie mają jeszcze dostatecznie wpływowej pozycji 
na wsi, rzadko tkwią w jej codziennym życiu jako działacze, organizatorzy, spo- 
łecznicy, zazwyczaj spełniają swe instruktorskie zadania przez dojazdy z zewnątrz, 
co ogranicza ich możliwości oddziaływania na młodzież, na rolników, na postęp 
gospodarczy. 
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Oto. co pisał do jednej z gazet pewien agronom: „Ich (to znaczy agronomów) 
wieś nie potrzebuje w takim stopniu, jak lekarzy. Lelarzowi za poradę trzeba zu- 
płacić, inżynier-rolnik musi jeszcze chłopa przekonywać, że źle robi, namawiać 
do zmiany postępowania i za to się nie płaci, mimo że pracę ma bardziej nie- 
wdzięczną niż lekarz; czasami ludzie potrałią nawymyśluć za wtrącanie się do ich 
gospodarstwa". 

Tak może rozumować oczywiście człowiek, który nie dość głęboko uczestniczy 
w społecznym życiu wsi, a zadania swe ujmuje w sposób czysto zawodowy. 

Należałoby zastanowić się nad możliwością lokowania bezpośrednio na *«vsi 
maksymalnej liczby kadr powiatowych, zajmujących się i kierujących sprawami 
rolnictwa. Nie jest bowiem rzeczą ważną, czy instruktor-agronom jest tak umiejsco- 
wiony, że ma najbliżej do biura. Natomiast ważne jest, by każdy instruktor miał 
wpływ na określony teren, by był w tym terenie ośrodkiem nowej myśli gospodar- 
'czej, by mógł wychowywać młodzież. Chodzi po prostu o stworzenie realnych wa- 
runków kadrowych do takiego oddziaływania na wieś, na młodzież, by pojęcia 
o postępie wsi nie ograniczały się do unowocześniania konsumpcji, lecz nakazywały 
przede wszystkim zmieniać, unowocześniać produkcję, nakazywały łączyć się 
w zespoły. 

Nowa. koncepcja kółek rolniczych wydatnie poszerza możliwość inicjatywy oraz 
aktywności młodzieży wiejskiej i Związku Młodzieży Wiejskiej w rozwoju gospo= 
darki rolnej. | 
" Nie ma potrzeby omawiania spraw znanych i podniesionych już w dyskusji na 
obecnym Plenum, spraw rozwijania oświaty rolniczej przez ZMW, przygotowywania 
kadr mechanizatorów, traktorzystów, wciągania młodzieży do udziału w pracach 
melioracyjnych, zwalczaniu chwastów itp. 

Chcielibyśmy poza tymi zadaniami znaleźć możliwości takiej pracy koła ZMW, 
która szerzej przyczyniać się będzie do wzrostu niepodzielnego majątku społecznego 
kółek roln'czych. 

Można by np. początkowo w drodze eksperymentu zorganizować przy niektórych, 
zwłaszcza silniejszych kółkach rolniczych fermy drobiarskie, wykorzystując m. in. 
do tego celu różne istniejące zabudowania, nie zawsze całkowicie zagospodarowane. 
Można by zagospodarowywać opuszczone stawy, o czym np. mówiono przekonywa= 
jąco na ostatnim zjeździe Związku Młodzieży Wiejskiej w Poznaniu. Można by na 
szerszą skalę inicjować zakładanie pasiek przy kółkach rolniczych Można by 
zorganizować sztuczne wylęgarnie kurcząt na sprzedaż dla chłopów, szkółki i na- 
siennictwo na resztówkach itp. 

Rzecz jasna, na taką działalność. prowadzoną z myślą o dochodach kółka, o po- 
większaniu jego majątku, należałoby przeznaczyć pewne kredyty. Należy szukać 
organizacyjnej formy zaangażowania młodzieży w wymienionej przykładowo dzia- 
łalności prowadzonej w ramach kółka rolniczego. Można by ją rozwijać na zasa- 
dach konkursów, przewidując poważne, zespołowe premiowanie grup młodzieży za 
najlepsze wyniki. Nie trzeba podkreślać wychowawczego znaczenia takiej działal- 
ności młodzieży. jako praktycznej zaprawy do zespołowej pracy gospodarczej. 

Ogólnie biorąc sprawa polega na tym, by komitety partyjne i działacze wiejscy 
szukali stale możliwości wciągania młodzieży do pracy kółek rolniczych, do 
uczestnictwa w gospodarczym życiu ogólnogromadzkim. | 

Kółka rolnicze, stając się centrum nowoczesnej techniki rolniczej na wsi, wyko- 
nując podstawowe zadania w dziedzinie mechanizacji i melioracji rolnictwa, mogą 
i powinny się stać zarazem ośrodkiem jak najbardziej wszechstronnej inicjatywy, 
ośrodkiem walki o wykorzystanie wszystkich możliwości pomnażania materialnej 
produkcji wsi. | 
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Tow. KIEJSTUT ŻEMAJTIS 


Pragnę parę słów powiedzieć na temat zadań, jakie stoją przed przemysłem w za- 
kresie tworzenia bazy trakiorowo-maszynowej naszego rolnictwa w świcile obrad 
dzisiejszego Plenum. Pragnę poruszyć krótko problem zadań ilościowych postawio- 
nych przed przemysłem, problem jakości maszyn i kosztów produkcji, a także ceny 
Zzoytu tvch maszyn. 

Zadania postawione dziś przed rami oznaczają, że produkcja ciągników wszel- 
kiego typu winna wzrosnąć z 3.270 szt. w roku bieżącym do 30 tys. szt. w roku 
1965. To tempo wzrostu w rzeczywistości nie jest tak raptowne, jakby wynikało 
z przytoczonych liczb, albowiem w roku bicżącym podstawowy nasz zakład „Ursus* 
przestawia produkcję ze starego typu ciągnika na nowy typ „C 325" i jego zdolność 
produkcyjna faktycznie jest wyższa. W 1960 r. rozporządzając tymi samymi moca- 
mi produkcyjnymi co dziś zakład wypuści około 7.900 tys. traktorów, a więc w roku 
1885 zwiększy produkcję w stosunku do 1960 roku około 4,5 raza. 


Wzrost produkcji maszyn rolniczych, mierzony jej wartością, jest również bar- 
dzo znaczny. Wartość wyprodukowanych maszyn rolniczych wzrośnie z 1,5 mld zł 
w roku 1959 do 4,9 mld zł w roku 1965, również w tym wypadku jednak trudność 
zadania do pewnego stopnia łagodzi okoliczność, że w tej chwili przemysł maszyn 
rolniczych jest słabo wykorzystany z powodu okresowego braku zbytu na jego pro- 
dukcję. Znaczną więc część przyrostu będzie można uzyskać wykorzystując bez- 
pośrednie rezerwy tego przemysłu. Niemniej jednak oznacza to tempo wzrostu bar- 
dzo szybkie. Powstaje więc pytanie, czy jest ono realne i czy środki, którymi się 
posłużymy w celu uzyskania tego wzrostu produkcji maszyn dla rolnictwa, nie 
zachwieją ustalonej równowagi planów gospodarczych na najbliższe lata. Sądzę, 
że chociaż zamierzony wzrost produkcji trudno będzie uzyskać, to jednak nie burzy 
on w sposób zasadniczy, trudny do zniesienia, proporcji planu, uchwalonych przez 
III Zjazd partii. 

W opracowaniu sporządzonym przez Komisję Planowania wspó!łnie z przemystiem 
przewiduje się osiągnięcie zamierzonego wzrostu produkcji maszyn dla rolnictwa 
kosztem dodatkowych środków inwestycyjnych w przemyśle traktorowym w wy- 
sokości 1.150 mln zł, w przemyśle maszyn rolniczych — 700 mln żł i w przemysłach 
kooperujących — 560 min zł. Stanowi to kwotę rzędu 19% planu inwestycyjnego 
w skali ogolnej, a więc kwotę, która niewątpiiwie mieści się w granicach watań 
in plus I in minus tego planu, która może być niewątpliwie wygospodarowana w ra- 
mach rezerw ogólnego planu inwestycyjnego. 


Chodzi tu oczywiście nie tylko o kwoty pieniężne, lecz również o techniczne roz- 
wiązanie zamierzonej rekonstrukcji przemysłu, o bilans siły roboczej | bilanse ma- 
teriałowe. W sprawie pierwszej mam na myśli prawidłową organizację wielkose- 
ryjnej | masowej produkcji. Sądzę, że należy zwrócić specjalnie uwagę na tę oko- 
liczność, ponieważ wpływa ona w sposób niezwykle istotny na koszty własne pro- 
dukcji. Istnieją w tej chwili bardzo konkretne możliwości uzyskania pomocy tech- 
nicznej w tej sprawie zarówno w zakresie dokumentacji projektowej, jak i dostaw 
wysokowydajnych linii obróbczych ze Związku Radzieckiego. | 


Niedawna wizyta naszej delegacji partyjno-rządowej w Republice Białoruskiej, 
z której pobytu film oglądaliśmy wczoraj (zresztą dotyczący melioracji), wskazała 
ne możliwość uzyskania w tym zakresie konkretnej i efcktywnej pomocy technicznej 
ze Związku Radzieckiego. 

W dziedzinie zapewnienia odpowiednich załóg, jako następnego elementu zwick- 
szenia produkcji, wyliczono, oczywiście prowizorycznie, potrzebę wzrostu zatrudn.e- 


nia w przemyśle traktorowym mniej więcej o 3 tys. ludzi, w przemyśle maszyn 
rolniczych mniej więcej o 10 tys. ludzi. Są to również wielkości, które nie powin- 
ny stanąć na przeszkodzie realizacji zadania. 

Trzeci element realności planu — to zaopatrzenie materiałowe. Ze wspomnianych 
wyliczeń wynika konieczność przeznaczenia dla przemysłu maszyn rolniczych w okre- 
sie 7 lat dodatkowo 660 tys. ton stali. Jest to oczywiście ilość poważna, ilość odpo- 
wiadająca w ekwiwalencie dewizowym wartości około pół miliarda rubli, ale do- 
tyczy ona 7 lat, rocznie więc wynosi średnio nieco mniej niż po 100 tys. ton stali, 

Sądzę również, że w tej sprawie należy szukać rozwiązania problemu zwiększo- 
nego zużycia stali przez wykorzystanie różnych rezerw i że niesłusznie byłoby prze- 
rzucić cały ciężar dodatkowego zuopatrzenia materiałowego na handel zagraniczny, 
choć i taki kierunek może być brany pod uwagę. Sądzę, że należy szukać również 
intensywnie rezerw w zmniejszeniu zużycia stali przez poszczególnych odbiorców, 
w tej liczbie również przez przemysł maszynowy, I tylko w ostateczności posunąć 
się do zmniejszenia produkcji maszyn najbardziej żelazochłonnych. Sądzę, że nale- 
żałoby również pod wpływem potrzeb chwili jeszcze raz przeanalizować możliwości 
przynajmniej nieznacznego dodatkowego wzrostu produkcji stalli w poszczególnych 
latach. Sądzę, że gdyby powstały możliwości zwiększenia tej produkcji kosztem 
nawet pewnych stosunkowo nieznacznych, ale zawczasu powziętych decyzji o zwięk- 
szeniu nakładów inwestycyjnych w hutnictwie żelaza, to możliwość taką powinne 
się rozważyć. 

Wydaje się więc, że zarówno ze względu na koszty inwestycyjne, jak i na tech- 
niczne rozwiązanie sprawy, na bilans ludzki, na bilans materiałowy, postawione 
przed nami zadania 1nogą się zmieścić w proporcjach ustalonych w obecnym plenie 
wieloletnim i nie powinny stanowić trudności nie do pokonania dla przemysłu. 

Drugim podstawowym zagadnieniem jest jakość maszyn rolniczych. 

Należy tutaj rozpatrzyć zarówno sprawę jakości konstrukcji, jak 1 jakości wyko- 
nania maszyn rolniczych. 

Jeśli chodzi o jakość konstrukcji, chciałbym się zatrzymać na takiej podstawo- 
wej maszynie, jaką jest traktor. 

Dotychczas produkowany przez nas przestarzały traktor „C45' waży 3.400 kg, 
gdy tymczasem ciężar nowego traktora „C325', będącego już obecnie w stadium 
uruchamiania seryjnej produkcji, wynosi 1.400 kg. Nowy traktor posiada mniejszą 
moc, 25 KM. Jeżeli jednak przeliczyć ciężar traktora na jednostkę mocy, to otrzy- 
mujemy znaczny postęp z 85 kg na jednego konia mechanicznego w starym trak= 
torze do 50 kg w nowym traktorze. To samo dotyczy ilości zużywanego paliwa, 
które na jednego konia mechanicznego na godzinę w starym traktorze wynosi 
320 g,, a w nowym — 180 g. 

Ta charakterystyka techniczna nowego traktora, potwierdzona zresztą w prór 
bach instytutowych i w pracy jednego sezonu na doświadczalnych polach rolniczych, 
stawia go w rzędzie dostatecznie nowoczesnych traktorów o oarewesyce lepszej, 
niż popularne w naszym rolnictwie traktory „Zetor 25, 

" Wydaje się jednak, że nie jest to jeszcze ostatnie słowo naszych konstruktorów, 
że w trakcie udoskonalania produkcji I w trakcie zdobywania dalszych doświad- 
czeń eksploatacyjnych, wskaźniki te będzie można jeszcze poprawić. 

Analogiczne proporcje zachodzą w dwóch pochodnych traktorach: o mocy 35 KM 


118 KM. 
Jeśli chodzi o zespół maszyn rolniczych, który Ministerstwo Rolnictwa zaleciło ja- 


ko współpracujący z typowym traktorem „C325', to wydaje się, że ten asortyment 
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dzisiaj po przejściu prób zarówno praktycznych, jak I prób Instytutu Mechanizacji 
Rolnictwa, nadaje się w pełni do zastosowania w praktyce rolniczej. 

Chciałbym jednak podkreślić, że rozumiemy głęboką konieczność dalszej inten- 
sywnej współpracy zarówno z Instytutem Mechanizacji Rolnictwa, jak i z prakty- 
ką samego rolnictwa, ażeby zarówno konstrukcje, jak i niedostatki wykonawcze 
w dalszym ciągu poprawiać i usuwać. Chciałbym także podkreślić, że oprócz eko- 
nomicznych i organizacyjnych bodźców, które zamierzamy stosować dla poprawy 
jakości konstrukcji i wykonania maszyn rolniczych, wydaje się również konieczny 
nacisk administracyjny w formie bardzo ostrej, rygorystycznej kontroli, rygorys- 
tycznego odbioru, który zresztą od kilku miesięcy jest już przez CRS stosowany, 
a który również powinien wpłynąć na poprawę jakości produkowanego przez nas 
sprzętu. 

Następna sprawa dotyczy kosztów wytwarzania sprzętu i cen zbytu. 

Sądzę, że jest to zagadnienie niezwykle ważne, które może w znacznej mierze 
zadecydować o powodzeniu całej akcji, > 

Koszty zbytu, zrównoważone mniej więcej z kosztami wytwarzania obecnie pro- 
dukowanego traktora „Ursus C 45', wynoszą 70 tys. zł. Jak się orientuję, na tym 
samym poziomie kształtuje się cena zbytu importowanych traktorów „Zetor 25'. 
Cena kalkulowana traktora „C 325' w roku 1960 przy produkcji 6,5 tys. sztuk wy- 
nosi 65 tys. zł, natomiast cena kalkulowana przy osiągnięciu pułapu produkcyj- 
nego w wysokości 24 tys. sztuk traktorów 25-konnych rocznie wynosi 40 tys. zł. 
Zatem według przewidywań kalkulacyjnych powiększenie serii produkcji powo- 
duje obniżkę kosztu własnego z 65 tys. zł do 40 tys, zł. Sądzę, że jest to sprawa 
zasadnicza. 

Czy tego rodzaju obniżka kosztów jest możliwa? Jest ona całkowicie realna, oczy- 
wiście pod warunkiem, że się zastosuje odpowiednie metody organizacji produkcji 
wielkoseryjnej traktorów, wysokowydajne, zmechanizowane, zautomatyzowane linie 
obróbcze bądź gniazda obróbcze. : j 

Tego rodzaju stosunki, jak przy produkcji traktorów, zachodzą oczywiście I przy 
produkcji innych maszyn rolniczych, chociaż nie w tak jaskrawej formie, jak w wy- 
padku traktorów, ponieważ z powodu większego rozproszenia asortymentowego nie 
da się tu zastosować w takiej skali zasad masowości produkcji. 

Dla ilustracji chcę podać obecny koszt własny zestawu maszyn do jednego trak- 
tora. Wynosi on około 60 tys. zł. Cena zbytu tychże maszyn — 82 tys. zł. Nie prze- 
prowadziliśmy odpowiedniej kalkulacji, nie mogę więc ściśle określić, o ile ten koszt 
własny się obniży po przystąpieniu do produkcji większych seril maszyn uzupeł- 
niających pracę traktora. 

Z praktyki dotychczasowej przemysłu maszynowego możemy jednak stwierdzić, 
na szeregu przykładów, jak rowery, motocykle, samochody, że po przejściu na 
wielkoseryjną produkcję uzyskujemy obniżkę o 20, a często 40%, pierwotnych kosz- 
tów produkcji. Można twierdzić z całą pewnością, że również koszt własny jedne- 
go kompletu maszyn współpracujących z traktorem wynoszący Gabecnie 60 tvs. zł 
będzie mógł się obniżyć po zwiększeniu produkcji w zbliżonym stopniu. Wprawdzie 
zarówno w stosunku do traktora, jak I do zespołu maszyn towarzyszących widnieje 
przed nami na horyzoncie zagadnienie podwyżki cen zaopatrzeniowych, urealnienie 
cen zaopatrzeniowych żelaza w związku z podwyżką cen węgla; podwyżka ta według 
naszych ogólnych wskaźnikowych wyliczeń będzie się kształtować dla tego rodzaju 
maszyn w granicach od 20 do 30%, a zatem kalkulowany koszt traktora — 40 tys. zł 
może się podnieść o 5 do 8 tys. zł. Jeżeli chodzi o zestaw maszyn rolniczych, nie 
mamy w tej chwili skalkulowanej obniżonej ceny, jednakże również i tu spruwa 
podwyżki cen zaopatrzeniowych będzie musiała być wzięta pod uwagę. 


17 


Chciałbym jednak jeszcze raz podkreślić, że dzięki wielkoseryjności zamierzonej 
produkcji istnieją wielkie możliwości obniżki kosztów własnych wytwarzania. Na- 
leżałoby rozważyć, w jakim stopniu i w jakim czasie rolnictwo powinno z tej 
możliwości obniżki kosztów własnych skorzystać. Stosunkowo wysoki koszt własny 
w pierwszych latach rozruchu produkcji może się stać wyrażnym elementem hamu- 
jącym rozpowszechnienie traktorów i maszyn towarzyszących. 


Jeśli chodzi o wielokrotnie poruszaną sprawę części zamiennych, która przybiera 
jeszcze bardziej na znaczeniu przy znacznym rozszerzeniu parku maszynowego pra- 
cującego w rolnictwie, to nie podziciałioym obaw niektórych towarzyszy, że z chwilą 
zwiększenia produkcji sprawa części zamiennych stanie się trudniejsza bądź że ja- 
kość produkowanych maszyn zacznie na tym cierpieć. Wręcz przeciwnie, wydaje 
się raczej rzeczą słuszną podkreślić, że z chwilą przejścia na wielkoseryjną, dobrze 
oprzyrządowaną i znormalizowaną produkcję powinna się poprawić zarówno jakośś 
maszyn rolniczych dzięki tym samym przedsięwzięciom organizacyjnym, jak i zao- 
patrzenie w części zamienne, o ile się tę sprawę dostatecznie wcześnie przy uruchase 
mianiu produkcji przewidzi. Poprawi się ona zwłaszcza wtedy, kiedy nasze rolnictwo 
przejdzie całkowicie na zaopatrzenie w maszyny z krajowej produkcji i kiedy — jak 
wspomniałem — produkcja ta nabierze charakteru ustabilizowanego. 


Jest rzeczą jasną, że produkcja części zamiennych dla ogromnie rozdrobnionego 
parku maszynowego, jakim dziś rozporządzamy, jest zarówno niezwykle trudna, jak 
i kosztowna. Z przykładów tutaj przytaczanych wynika, że w wielu wypadkach 
kapitalny remont maszyn pracujących dzisiaj w rolnictwie przekracza wartość no- 
wej maszyny ze względu na koszt części zamiennych. Stan ten w nowych warun- 
kach zmieni się radykalnie, 


Na zakończenie chciałbym jeszcze podkreślić, że zadania stojące przed przemysłem 
są trudne, ale w naszych warunkach planowej gospodarki uspołecznionej niewątpli- 
wie wykonalne. Natomiast o wiele więcej trudności będzie nastręczać wykonanie za- 
dań stojących przed indywidualnymi użytkownikami tych maszyn, zadań utrzyma- 
nia maszyn w należytym stanie pogotowia technicznego, zadań remontów i pra- 
widłowego ich wykorzystania. Dlatego sądzę, że liczenie tutaj na żywioł byłoby 
niezwykle ciężkim błędem. Cała ta wielka sprawa, nie tylko zaopatrzenia wsi w ma- 
szyny, ale i zagospodarowania tych maszyn, dopilnowania zarówno ich prawidłowej 
pielęgnacji, jak i właściwego użytkowania, a także wychowania właściwego gospo- 
darza tych maszyn — jest niezwykle trudna. Jest to polityczna sprawa wymagająca 
wielkiej aktywności naszej partil I Stronnictwa Ludowego. 

Posiada ona jednak — każdy z nas to rozumie — podstawową wagę I wydaje się 
w tej chwili jedynym możliwym, pewnym sposobem wyjścia z limpasu, w ja- 
kim znalazła się nasza gospodarka rolna. Dlatego wszystkie siły naszej partii należy 
skierować na wykonanie zadań, które są przedmiotem dzisiejszych obrad, 


Tow. ZOFIA STAROŚ 


II Plenum KC naszej partii rozważa problem stworzenia I właściwego wyzyska- 
nia społecznego funduszu rozwoju rolnictwa. Fundusz ten będą gromadzić i wyko- 
rzystywać kółka rolnicze. Rozpatrując ten olbrzymi problem celowo będzie podkre- 
Ślić, że nowe formy gromadzenia społecznej własności na wsi nie powstają na dzie- 
wiczym gruncie. Na wsi naszej, w organizacjach spółdzielczych, wzrasta społeczna 
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niepodzielna własność chłopska. Obok spółdzielczości produkcyjnej istnieją bowiem 
cztery wiejskie organizacje społdzielcze prowadzące olbrzymią działalność gospodar- 
czą. 

3.626 spółdzielni zaopatrzenia I zbytu „Samopomoc Chłopska" za pośrednictwem 
3.300 tys. swych członków i dziesiątków tysięcy działaczy zasiadających w radach 
nadzorczych i komitetach członkowskich wiąże indywidualnych chłopów z państwem, 
kształtuje nawyki społecznego myślenia i zespołowego działania. W ciągu 14 lat go- 
spodarowania w Polsce Ludowej gminne spółdzielnie wypracowały ponad 5 nid zł 
własnych funduszów, które ulokowano w nowo zbudowanych obiektach 1 urządze- 
niach oraz w obrocie towarowym. Roczne obroty tej organizacji sięgają 140 mld 
złotych, a wygospodarowana czysta nadwyżica zwiększa jej potencjał gospodarczy. 

Tylko w roku ubiegłym z własnych środków przeznaczono na inwestycje 657 mln 
zł, przy czym globalna suma inwestycji wyniosła 940 mln zł. Ze środków tych wy- 
budowano prawie 500 magazynów nawozów sztucznych I magazynów handlowych, 
111 masarni, 85 piekarni, 250 punktów skupu i 150 wytwórni wód gazowych. 


Działają na wsi również 654 spółdzielnie mleczarskie, które gospodarują w 970 
zakładach mleczarskich i w prawie 20 tys. punktów skupu. Wartość majątku, któ- 
rym te spółdzielnie zarządzają wynosi prawie 2 mld złotych, a roczne obroty prze- 
kraczają 12 mld zł. Spółdzielnie mleczarskie zrzeszają ponad 330 tys. członków, 
utrzymujących codzienny, bezpośredni kontakt ze swą organizacją. 


W spółdzielczości ogrodniczej, która prowadzi 166 zakładów przetwórstwa owoco- 
wo-warzywnego, około 1000 punktów sprzedaży nasion 1 artykułów zaopatrzenia 
ogrodniczego, obroty roczne wynoszą 3,5 mid zł. 


Sieć spółdzielni wszystkich typów nie odpowiada podziałowi administracyjnemu 
na gromady i powiaty. Jednakże wiele obiektów i przedsiębiorstw spółdzielczych, 
a także nieduża część spółdzielni działa już na terenie jednej gromady. 


Wiele nowo zbudowanych w ciągu ostatnich dwu lat obiektów spółdzielczych sta- 
nowi wspólną własność spółdzielni i kółek rolniczych. Te spółdzielnie i przedsiębior= 
stwa spółdzielcze są grupową, społeczną własnością wsi. 


Spółdzielnie, zurząazane przez samych chłopów, są dobrą szkołą gospodarowania, 
wychowania zespołowego i mogą być ośrodkami pomocy dla rozwijających się kó- 
łek rolniczych. Dlatego jest chyba rzeczą ze wszech miar wskazaną, aby ustalając 
sposoby gospodarowania społecznym funduszem rozwoju rolnictwa uwzgledniać 
w rachunku te ośrodki społecznej własności wsi oraz możliwości wzajemnych po- 
wiązań i wzajemnego oddziaływania istniejącej już społecznej własności wsi z nowo 
powstającą własnością. Ponadto zachodzi chyba potrzeba bliższego określenia, w ja- 
kich dziedzinach i wokół jakich zagadnień winna się skupiać współpraca i współ- 
działanie organizacji spółdzielczości wiejskiej i kółek rolniczych. Wszystkie organi- 
zacje spółdzielcze, zarówno w swych statutach jak I w programach na czoło swych 
zadań wysuwają działanie na rzecz wzrostu produkcji rolnej w gospodarstwach 
indywidualnych chłopów oraz zbliżenie ich do zespołowej, kolektywnej gospodarki. 


Temu celowi służy statutowa działalność gospodarcza, jak również działalność 
o charakterze usługowym. Posłużę się kilkoma przykładami. 


Spółdzielczość mleczarska zorganizowała poradnictwo w zakresie racjonalnego ży- 
wienia i wychowu bydła w gospodarstwach chłopskich. W każdej spośród 654 spół- 
dzielni mleczarskich powstała komórka, składająca się głównie ze specjalistów 
i praktyków o dużym doświadczeniu i stażu pracy w tej dziedzinie. 615 instruktorów 
poradnictwa żywienia I hodowli bydła tylko w 1958 r. dotarło do 4.300 wsi organi- 
zując tam konkursowy wychów cieliczek, a także ponad 300 zespołów racjonalnej 
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uprawy | użytkowania łąk i pastwisk, pokazy racjonalnego żywienia, udoju i prze- 
chowywania mleka oraz kiszenia pasz. Założono ponad 7,5 tys. przykładowych po- 
letek uprawy roślin pastewnych, udzielono chłopom pomocy w budowie około 3 500 
silosów, gnojowni, zbiorników na gnojówkę. Poza tym spółdzielnie te posiadają 
sprzęt do parowania ziemniaków na kiszonki, do suszenia siana, formy do budowy 
silosów, które wypożyczają swym członkom. Pokaźna liczba spółdzielni wprowadziła 
już w roku ubiegłym akcję dezynfekcji obór u swych członków dla podniesienia 
higieny wychowu bydła. 

Cała ta działalność, mająca na celu podniesienie kultury hodowli bydła, jego sta» 
nu zdrowotnego i produktywności, mogłaby się zwielokrotnić, gdyby specjaliści od 
poradnictwa żywieniowego spółdzielni „mleczarskich współdziałali z agronomami 
i zootechnikami powiatowych związków kółek rolniczych i gdyby we wszystkich 
kierunkach swej pracy opierali się w każdej wsi na kółku rolniczym. Zarówno 
terenowe związki kółek, jak i spółdzielnie mleczarskie mimo zaleceń i przekonywa- 
nia, wykazują mało zainteresowania wzajemną współpracą. Szczególnie koniecz- 
ne, tak dla wzrostu produkcji mleka, jak i rozwoju spółdzielczości mleczar- 
skiej jest oparcie jej działalności na kółkach rolniczych w zakresie skupu 
mleka, dla zapewnienia odbioru jak największej ilości towarowych nadwyżek mleka, 
jak i potanienia jego dostaw do mleczarni. Mimo osiągniętego postępu w stosunku 
do 1956 r., nadal skupem nie jest objętych ponad 5.800 wsi w Polsce. W wojewódz- 
twie poznańskim, gdzie sieć spółdzielni jest najliczniejsza, gdyż w 29 powiatach po- 
wstało 77 spółdzielni mleczarskich, ponad 223 wsi nie odstawia jeszcze mleka do 
mleczarni, a ponad 570 dostarcza mleko w bardzo nikłym procencie. Przy czym 
trzeba zwrócić uwagę na koszt transportu 1 litra mleka, który waha się od 5,1 
grosza w spółdzielni powiatu gostyńskiego do 1,12 zł, w spółdzielni powiatu turec- 
kiego. Spółdzielnie mleczarskie powinny zakupić od chłopów w bieżącym roku 
4 mld litrów mleka; jednakże wykonanie tego zadania natrafia na duże opory nie 
tylko wśród terenowych działaczy spółdzielczości mleczarskiej. 

W związku z tym istnieje szerokie pole do działalności i inicjatywy kółek rolni- 
czych. Chodzi konkretnie o pomoc w rozszerzaniu sieci skupu mleka, w usprawe 
nieniu jego odbioru, a także w zorganizowaniu dostaw mleka do zlewni własnym 
transportem wsi. Przecież kółka rolnicze mogą zawierać umowy z mleczarniami 
spółdzielczymi na dostawy mleka, mogą czerpać z takiej działalności dochody. 


Z olbrzymiej sieci ponad 20 tys. punktów skupu mleka, duża część nie odpowiada 
wymaganiom technicznym, a także wymaganiom higieny. Są jeszcze wsie, w któ- 
rych mleko przyjmuje się latem pod gołym niebem, w stodołach I innych budyn= 
kach gospodarskich. W roku bieżącym, w ramach czynu zjazdowego, powstało ponad 
1300 społecznych komitetów budowy zlewni mleka. Członkowie spółdzielni mle 
czarskich wykazują w tej dziedzinie wysoki stopień świadomości. Walne zebranią 
statutowe spółdzielni mleczarskich, dokonując podziału czystej nadwyżki, przezna= 
czały ją zgodnie ze statutowymi zasadami głównie na inwestycje. Tylko w niedu= 
żym procencie spółdzielni dokonywano podziału zysku między członków, a prawie 
wę wszystkich podniesiono wysokość udziału członków. Ponadto w części spół- 
dzielni mleczarskich powstał członkowski fundusz wzajemnej pomocy, na który 
spółdzielcy przeznaczają Środki pieniężne z bieżących dostaw mleka na cele pomocy 
hodowlanej dla rolników, szczególnie tych, którzy znajdują się w trudnej sy- 
tuacji gospodarczej. 

W związku z trudnościami związanymi z odbiorem mleka, uważam za rzecz bardzo 
słuszną I mobilizującą wieś podkreślenie w projekcie uchwały możliwości przezna- 
czenia części środków ze społecznego funduszu rozwoju rolnictwa także na budową 
ziewni mleka. 
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Wytyczne przewidują zwiększenie programu melioracji gruntów i użytków zielo- 
nych. Spórdzielnie mleczarskie, ich członkowie są jak najbardziej zainteresowani 
w realizacji takiego programu. Jest tu miejsce dla działalności aktywistów spół- 
dzielczości mleczarskiej i specjalistów od poradnictwa żywieniowego przy wciąganiu 
chłopów do udziału w pracach melioracyjnych i przy konserwacji urządzeń meliora= 
cyjnych. 

Istnieje sprzyjająca atmosfera a jeszcze większa potrzeba oddziaływania ną rozwój 
1 kierunki działalności spółdzielni mleczarskich ze strony kółek rolniczych. 3 

Podejmuje się również, aczkolwiek wciąż jeszcze bez większych rezultatów,. próby 
współpracy między gminnymi spółdzielniami zaopatrzenia i zbytu a kółkami-.rolni- 
czymi. Nie będzie przesady, jeśli się stwierdzi, że punkt ciężkości działania gmin= 
nych spółdzielni przesuwa się obecnie na obsługę rolników w zakresie ich potrzeb 
produkcyjnych, co oczywiście nie powinno się odbywać ze szkodą dla potrzeb kon- 
sumpcyjnych wsi, ale powinno być rozwiązywane równolegle. Jeżeli bowiem GS 
są jedynym dystrybutorem nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, materia- 
łów budowlanych, wyrobów hutniczych i głównym odbiorcą płodów rolnych ze wsi, 
to z tego wynika konieczność takiego działania gminnych spółdzielni, które nie 
ogranicza się do mechanicznego rozdzielnictwa i odbioru, ale wyraża się w umie- 
jętnej sprzedaży zgodnie z warunkami glebowymi, klimatycznymi 1 poziomem 
kultury rolnej. Kilka lat systemu rozdzielnictwa tych artykułów ciąży do dziś 
w sposób negatywny na pracy pracowników i działaczy spółdzielczości. I sporo 
trzeba będzie włożyć pracy wychowawczej i uświadamiającej, aby się tych nawye= 
ków pozbyli. Może dlatego też napotyka opór dobra praktyka wagonowych dostaw 
nawozów sztucznych i wapna nawozowego pod adresem i do bezpośredniego wyko» 
rzystania przez kółka rolnicze. Organizację wagonowych dostaw nawozów sztucz- 
nych dla wsi ułatwiałoby kierowanie towarowego kredytu nawozowego na ręce 
zarządów kółek, a nie — jak to jest dotychczas — pod adresem indywidualnego 
rolnika. Większa pomoc dla chłopów w walce z chwastami I szkodnikami roślin wy- 
maga także oparcia się przy zamawianiu odpowiednich środków i dostarczaniu ich 
wsi na zapotrzebowaniu kółek I na pracy kółka rolniczego. 


GS angażują inżynierów I agronomów. Zadaniem ich jest kierowanie działalności 
GS w dziedzinę produkcji rolnej, w szczególności w dziedzinę planowania i organi- 
zowania zaopatrzenia produkcyjnego rolników w rejonie działania gminnej spół- 
dzielni. 

Dużym uznaniem rolników cieszą się wypożyczalnie maszyn rolniczych. Tylko 
w 1958 r. powstało z inicjatywy samych chłopów, mimo oporów pracowników GS, 
ponad 4 tys. takich wypożyczalni. Podobnie dużą pomoc okazuje 239 czyszczalni 
nasion, 147 gremplarni wełny i szereg innych punktów świadczenia usług rolni- 
kom. Z inicjatywy samorządu spółdzielczego powstały także wypożyczalnie sprzętu 
do produkcji materiałów budowlanych, sprzętu ogrodniczego i sadowniczego, s8or- 
townie produktów rolnych. W sumle w ciągu półtora roku powstało ponad 700 
tego rodzaju placówek. Można z całą pewnością stwierdzić, że dalszy rozwój GS, 
zwłaszcza w zakresie produkcyjnej obsługi rolników, kontraktacji produkcyjno- 
handlowej roślin uprawnych jak I w organizowaniu rynkowego skupu, w dalszym 
rozwijaniu usług — zależy od jak najściślejszej ich więzi z kółkami rolniczymi, 
od opierania się na kółkach rolniczych, jako — w pewnym sensie — podstawowych 
komórkach samorządowych GS. 

Ponadto wydaje się rzeczą celową, aby przy założonej rozbudowie kółek rolni- 
czych skorzystać z doświadczeń i z dorobku wiejskich organizacji spółdzielczych. 
W ciągu minionych lat w wiejskich organizacjach spółdzielczych wyrosło tysiące 
aktywnych, oddanych sprawie socjalizmu ludzl Mogą oni wejść do władz kółek 
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i ich związków, by przekazać swe umiejętności i doświadczenia nowej wielkiej 
sprawie. Wytyczne zalecają, aby prowadzenie rachunkowości kółek powierzać 
nauczycielom. Mam obawy, czy to nie przyniesie uszczerbku sprawom oświaty, 
nauczania dzieci wiejskich. Czy nie słuszniej byłoby wskazać na potrzebę sięgnięcia 
do wieloiysięcznej rzeszy pracowników spółdzielczych wyrosłych ze wsi, wychowa- 
nych i wykształconych przez spółdzielczość, a żyjących i pracujących na wsi? 

W działalności kółek potrzebna będzie również pewna liczba instruktorów ra- 
chunkowości. Spółdzielczość, a zwłaszcza spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, stwo» 
rzyła liczną wykwalifikowaną kadrę pracowników finansowych 1 rewidentów. 
Myślę, Że spółdzielczość wiejska może i powinna udzielić związkom kółek rolniczych 
istotnej pomocy w formowaniu swej kadry. Chodzi tu chyba nie tylko o oszczędza- 
nie środków na szkolenie, ale i o to, aby do nowej i trudnej dziedziny pracy na 
wsi przyszli ludzie z pewnym doświadczeniem. 

Realizacja tego olbrzymiego programu wymaga nieustannej i wnikliwej koordy= 
nacji przez terenowe rady narodowe całokształtu działalności gospodarczej wszyst- 
kich pięciu organizacji spółdzielczych istniejących na wsi. Spółdzielczość wiejska 
wyraźnie odczuwa potrzebę wzmożonej koordynacji. W przepisach wykonawczych do 
ustawy o radach narodowych jest w tej dziedzinie luka, którą trzeba by jak naj- 
szybciej wypełnić. 

Na zakończenie pragnę podkreślić, że w ostatnich latach, a zwłaszcza w ciągu 
ostatnich 2 lat, znacznie wzrósł stopień zainteresowania, znajomość problematyki 
gospodarczej i społecznej spółdzielczości w powiatowych instancjach partyjnych. 
Wzrosły też proporcjonalnie do tego wpływy i pozycja partii w organach samorządu 
spółdzielczego. Przy rozwiązywaniu zadań wynikających z uchwał ©ex:isiejszego 
Plenum KC spółdzielczy aktyw partyjny będzie poważną oporą i pomocnym ogni- 
wem dla terenowych instancji partyjnych we wspólnej pracy na wsi. 


Tow. WALENTY TITKOW 


Prawidłowe wykonanie zadań IL Flenum ŁC, jak to już podkreślali niektórzy 
towarzysze, zależy giównie od pracy organizacji partyjnych na wsi i od umie- 
jętności kierowania tą pracą przez komitety powiatowe. 

Jaka jest sytuacja od tej strony? Podstawowe organizacje partyjne znajdują się 
zaledwie w 505, wsi. W niektórych województwach sieć ta jest jeszcze mniejsza. 
W województwie białostockim POP dz:ałają w 2805 wsi, w województwie łódzkim 
w 30%, wsi, w województwie warszawskim w 397, wsi. Nasz sojusznik, ZSL, według 
danych z zeszłego roku, posiada około 17 tys. kół we wsiach. Fakt, że w 3709 wsi 
nie ma ani POP, ani koła ZSL, świadczy o poważnych naszych słabościach. Wśród 
ponad ćwierć miliona członków partii na wsi liczba chłopów nie przekracza 130 tys. 
Warto zaznaczyć, że w ZSL jest około 260 tys. członków, a wśród nich około 
165 tys. chłopów. 

Dotychczasowa dynamika rozbudowy sieci organizacji partyjnych na wsi i przy- 
rostu nowych członków nie wskazuje na możliwość szybkiej poprawy tego stanu 
rzeczy. W pierwszym kwartale 1959 r. powstało na wsi 315 nowych podstawowych 
organizacji partyjnych i 207 grup kandydackich. Najwięcej, bo 41, grup kandydac- 
kich powołano w województwie lubelskim, a najmniej, bo tylko jedną, w woje- 
 wództwie łódzkim. W pierwszym kwartale 1959 r. przyjęto w kraju do partii około 
4,5 tys. chłopów, co stanowi 17,209 wszystkich przyjętych. Wskaźnik ten w pewnych 
okresach 1958 r. osiągał wysokość 20 i więcej procent. Praca nad rozbudową partii 
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na w5Si przebiega w dalszym ciągu nierównomiernie. Największe tempo wykazują 
województwa lubelskie, bydgoskie, rzeszowskie i warszawskie. W pierwszym kwar- 
tale przyjęcia chłopów do partii w tych województwach stanowiły ponad POROWĘ 
liczby chłopów przyjętych w kraju. 


Wydaje się, że w świetle tych liczb i zadań wysuwanych przez II Plenum KC 
istnieje konieczność postawienia po nowemu sprawy rozbudowy partii na wsi. 
Ślamazarnego tempa w umacnianiu organizacyjnych wpływów partii na wsi w żad- 
nej mierze nie tłumaczą obiektywne warunki polityczne i ekonomiczne. Powinniśmy 
zdać sobie sprawę, że przy takiej jak obecna sile partii na wsi, będziemy mieli 
wiele najrozmaitszych trudności. Trzeba skończyć z nieróbstwem niektóryci: in= 
stancji partyjnych, usprawiedliwianym niekiedy górnolotnymi frazesami o :ko- 
nieczności uniknięcia błędów, i przystąpić do bardziej energicznej, to nie znaczy 
nierozumnej, akcji rozbudowy szeregów partyjnych na wsi. W tej dziedzinie mamy 
dobre, godne naśladowania doświadczenia we wspomnianych już przeze mnie 
województwach. 


Referat wygłoszony przez tow. Gomułkę podkreśla konieczność rozwinięcia takiej 
kampanii, by wszyscy członkowie partii-chłopi stali się w niedługim czasie człon- 
kami kółek rolniczych. Nie ma potrzeby wyjaśniania wagi tej sprawy. Popatrzmy, 
jak sytuacja wygląda obecnie. Wśród prawie pół miliona członków kółek rolniczych 
członków partii jest nieco więcej niż 45 tys. Stanowią oni zatem 9,2%9 członków 
kółek rolniczych. Skala rozpiętości w upartyjnieniu kółek rolniczych jest dość duża 
i sięga od 4,20 w województwie białostockim do 17,4% w województwie warszaw- 
skim. Niedobrą, ogólnie mówiąc, sytuację, jeśli chodzi o wpływ naszej partii w kół- 
kach rolniczych. ilustruje również odsetek chłopów-członków partii, którzy już się 
zrzeszyli w kółkach rolniczych. Wynosi on średnio w kraju 36.709. W województwie 
białostockim na przykład 18,7%9, a w województwie gdańskim 52,705. 


Wszystkie podane liczby są dostatecznie wymowne, aby ich analiza prowadziła bez 
większego trudu do zdefiniowania szczegółowych zadań organizacji partyjnych na 
wsi. Hasło: „wszyscy członkowie partii-chłopi w kółkach rolniczych* może być 
zrealizowane tylko wtedy, kiedy każda POP będzie miała konkretny plan politycz= 
nej i organizacyjnej pracy, w wyniku której członkowie partii na wsi zrozumieją, 
że ich głównym obowiązkiem partyjnym jest rozwijanie aktywnej działalności 
w kółkach rolniczych. Masowy i aktywny udział członków partii w pracy kółek 
rolniczych zapewni ich prawidłowy rozwój, społeczną, a nie prywatno-własnościową 
treść ich pracy i przekształcenie kółek rolniczych w cenny instrument socjali- 
stycznej polityki partii na wsi. 


W związku z zadaniami wysuniętymi przez II Plenum istnieje, jak się wydaje, 
konieczność zastanowienia się nad strukturą kierownictwa partyjnego na wsi. Mamy 
obecnie 322 powiaty i prawie 41 tys. wsi, przeciętnie zatem na powiat przypada 
127 wsi. Jest rzeczą zrozumiałą, że przy stosunkowo nielicznym aparacie, jakim 
dysponuje KP, nie ma możliwości systematycznego docierania ani do wszystkich 
POP, ani tym bardziej do wszystkich wsi. Praktyka zmusza do poszukiwania mię- 
dzy KP a POP ogniw pośrednich, które by zapełniały istniejącą lukę. Takie ogniwo 
pośrednie w postaci komitetu gromadzkiego znaleziono. Na 8122 gromady mamy wg 
danych na 30 maja 1959 r 3737 komitetów gromadzkich. Oznacza to, że w 46' 
gromad istnieją komitety gromadzkie W województwach sytuacja ta układa się 
różnie. Najwięcej komitetów gromadzkich posiadają województwa: koszalińskie 
(w 84,10, gromad), olsztyńskie (w 783%). bydgoskie (w 75.6) Naimniei komitetów 
gromadzkich jest w województwie krakowskim (bo tylko w 13%, gromad), rzeszow- 
skim (w 24,4%), białostockim (w 26,655). 
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Dynamika przyrostu sieci komitetów gromadzkich jest bardzo słaba. W półrocza 
nym okresie między wrześniem ubiegłego roku a kwietniem tego roku liczba komi= 
tetów gromadzkich w kraju zwiększyła się efektywnie o 244. W niektórych woje- 
wództwach, juk np. poznańskim, gdańskim, koszalińskim, opolskim, liczba KG 
uległa w tym czasie zmniejszeniu, a w niektórych, jak warszawskie, zielonogórskie, 
nie zmieniła się. Więcej niż gdzie indziej komitetów gromadzkich powstało w tym 
okresie w województwach: bydgoskim, łódzkim i kieleckim. 

Wydaje się, że w obecnej sytuacji istnieje bezwzględna konieczność nowego 
podejścia do tej sprawy. Komitety gromadzkie powinny moim zdaniem w szybkim 
czasie powstać we wszystkich gromadach. Trzeba uwolnić się od wszelkich hamul- 
ców, które dotąd krępowały szybki rozwój komitetów gromadzkich. Trzeba będzie 
zmienić instrukcję Sekretariatu KC, która uważała istnienie co najmniej trzech 
POP w gromadzie za bezwzględny warunek powołania komitetu gromadzkiego. 

W każdej gromadzie, w której jest nawet nie więcej niż jedna POP, istnieje roz- 
ległe pole działania dla komitetu gromadzkiego: koordynacja działalności gromadz- 
kiej rady narodowej, GS, kółek rolniczych; współpraca z ZSL; wpływ na pracę 
£MW; wpływ na rozwiązywanie wszystkich spraw ogólnogromadzkich, zgodnie 
z klasową polityką partii itp. W gromadach istnieje aktyw, który prace te chętnie 
podejmie. Trzeba odrzucić pokutujące tu i ówdzie teoryjki, że generalne powołanie 
komitetów gromadzkich wytworzy korek między KP a POP. Zdaje się, że lepiej, 
Żeby groził nam wyimaginowany korex, niż żeby na skutek istniejącej próżni leżały 
odłogiem duże obszary naszej pracy partyjnej na wsi. 

Przy omawianiu sprawy komitetów gromadzkich chcę również rzucić myśl wy» 
wołującą gdzieniegdzie zastrzeżenia. W moim przekonaniu dojrzała sytuacja do po- 
wołania etatowych sekretarzy KG w największych gromadach. Do realizacji wysu- 
wanych obecnie zadań musimy mieć aparat. Kandydatów na sekretarzy KG znaj- 
dziemy wśród byłych pracowników aparatu partyjnego, wśród chłopskiego aktywu, 
wśród wiejskiej inteligencji. Dla sekretarzy komitetów gromadzkich w większości 
pozostał Wie gromad należałoby wprowadzić ryczałty. 


Powołać wszędzie komitety gromadzkie, postawić na ich czele doświadczonych 
sekretarzy KG, wypełnić pracę komitetów gromadzkich konkretną treścią, zapewnić 
operatywną działalność komitetu powiatowego — oto według mnie elementarne 
warunki partyjno-organizacyjne mogące przyczynić się do szybkiej i prawidłowej 
realizacji zadań wysuniętych przez obecne Plenum. Aby komitet powiatowy mógł 
odgrywać należycie swoją rolę, powinien on być również wzmocniony kadrami. 
Być może, należałoby powołać znowu sekretarzy komitetów powiatowych do spraw 
rolnvch. Problem kadr — to zresztą temat sam w sobie wymagający odrębnego 


- potraktowania. 


p 


Ostatnia sprawa, którą pragnę poruszyć, dotyczy pomocy miasta dla wsi. Wydaje 
się, że bez ponownego opracowania tej sprawy od strony polityczno-organizacyjnej 
będziemy mieli szereg kłopotów, których dałoby się uniknąć. Unicestwiająca kry 
tyka rozwinięta w pewnych środowiskach wokół sprawy ruchu łączności miasta 
ze wsią doprowadziła nie do wynalezienia lepszych form tego ruchu, lecz do całko= 
witej rezygnacji z niego, a tym samym do pewnego osłabienia wpływu klasy robot= 
niczej i jej partii na wieś. 

Najwyższy Czas zająć się ponownie tą sprawą. Odrzucić wszystko, co w prze» 
szłości nie zdało egzaminu, szukać nowych, lepszych rozwiązań. Przed ruchem łącz= 
ności miasta ze wsią, dostosowanym do obecnych warunków i zadań, wysuwa się 
szereg praktycznych spraw, np. zadanie zwiększenia siły naszej partii na wsi. 

W wielu wsiach, w których nie ma POP, mieszkają członkowie partii pracujący 


w fabrykach. W jednej ze wsi powiatu opatowskiego np. zarejestrowany jest tylko 
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jeden -ezłonek partii, a w zakładach w Ostrowcu pracuje 50 towarzyszy zamieszka- 
łych w tej wsi. Sytuacja taka powtarza się w wielu województwach i w wielu 
powiatach. 

Czy w związku z tym nie powstaje poważny problem organizacyjny? Czy rzeczy- 
wiścię nie ma możliwości wykorzystania członków partii mieszkających na wsi 
a pracujących w miastach dla zaktywizowania pracy partyjnej na wsi? 

Możliwości takie oczywiście są. 

Niektóre nasze komitety powiatowe już od dawna w tej dziedzinie eksperymen- 
tują. Np. w województwie kieleckim komitety powiatowe w Starachowicach i Opa- 
towie powołują we wsiach grupy partyjne spośród towarzyszy tam mieszkających 
a pracujących w miastach. W notatce instruktora Wydziału Organizacynego KC, 
który zajmował się tymi sprawami, czytamy o pierwszych doświadczeniach tych 
grup: 

„Pierwsze organizacyjne zebrania grup, na których jest wybierany grupowy, od- 
bywają się w zakładach pracy przy udziale towarzyszy z KZ, KM i KP. Na tych 
zebraniach towarzysze z KP zaznajamiają grupy z problematyką pracy partyjnej 
na wsi. Grupowi są zobowiązani składać okresowo sprawozdania z pracy grupy 
na zebraniach zakładowych POP, zaś komitet zakładowy zobowiązany jest zwoły- 
„wać okresowe nurady grupowych. Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że gru- 
py partyjne wnoszą duże ożywienie do pracy partyjnej na wsi. Grupy zajmują 
się takimi problemami, jak rozbudowa partii, praca ZMW, troska o szkoły, gospo- 
darka GS i GRN, rozwijanie czynów społecznych". 

Wydaje się, że tego rodzaju inicjatywa jest słuszna. Jest to forma konkretnej 
purtyjno-politycznej pomocy okazywanej przez organizację fubryczną członkom 
partii na wsi, podnosząca poczucie odpowiedzialności robotników za realizację poli- 
tyki partii w rolnictwie. Formy te należałoby popularyzować i szeroko stosować 
w tych powiatach, w których występuje podobny zespół warunków. 

Wydaje się, że poza problematyką partyjno-polityczną istnieje wiele Innych za- 
£adnień, jak np. pomoc w kształceniu kadr mechanizatorów, popularyzacja techni= 
ki, pomoc kadrowa, które mogą być z powodzeniem traktowane jako program 
działalności ruchu łączności miasta ze wsią. 

W swoim wystąpieniu ograniczyłem się do omówienia kilku spraw typu partyjno= 
organizacyjnego odnoszących się do pracy partyjnej na wsi i jednej z dość istotnych 
spraw znajdujących się na styku między pracą organizacji fabrycznych a pracą 
wiejskich organizacji partyjnych. 

Podjęcie tych kilku spraw, wydaje się, przyczyniłoby się w pewnej mierze do 
organizacyjnego zaktvwizowania partii, co lest niezbedne, by realizacia uchwał 
II Plenum dała oczekiwane przez nas rezultaty w podnoszeniu produkcji rolnej 
1 stopniowej socjalistycznej przebudowie wal. 


Przemówienie końcowe tow, Władysława Gomułki 


Towarzysze! 

Dyskusja wykazała pełną jedność poglądów wśród członków Komitetu 
Centralnego odnośnie przedłożonego na dzisiejszym > MR projektu no- 
wego programu polityki partii na wsi. 


Mimo że referat był dosyć obszerny, nie wyczerpał on wszystkich za- 
gadnień, jakie się w związku z tym programem nasuwają. Dyskusja była 
twórcza i wzbogaciła problematykę dzisiejszego Plenum. 

Jednak ani w releracie, ani w dyskusji nie poruszyliśmy szeregu pro- 
blemów, które wysunie dopiero życie. Nie zostały one poruszone w refe- 
racie z powodu braku praktycznego doświadczenia, z powodu tego, że 
nie dojrzały jeszcze do omówienia. W oparciu o praktykę, wiele zagad- 
nień trzeba będzie opracować i rozwiązywać po Plenum. Niektóre z nich 
omówiliśmy dzisiaj jedynie w sposób ogólny, nie wyprowadzilismy z nich 
bardziej konkretnych wniosków. Chodzi tu o takie sprawy, jak sposób 
zapewnienia udziału własnych środków chłooów w inwestycjach, jak usta- 
lenie wysokości opłat za użytkowanie traktorów oraz ich amortyzacja, 
jak powiązanie działalności organizacji branżowych z kółkami rolniczymi, 
jak powiązanie działalności kółek i spółdzielczości wiejskiej. Konkret- 
niejszego opracowania wymaga również problem zmniejszenia pogłowia 
koni w miarę rozwoju traktoryzacji i mechanizacji, zapewnienia pomocy 
agrotechnicznej dla wsi, administracji kółek rolniczych oraz ich księgowo- 
ści. Ogólnie tylko postawiona została sprawa pomieszczeń do przecnowvwa- 
nia maszyn stanowiących własność kółek rolniczych. Mało mówilismy. 
o programie szkolenia rolniczego. Opracowania wymaga również ściśle 
związana z działalnością kółek rolniczych sprawa dochodowosści gospo- 
darstw i wysokości pobieranych podatków. 

Problemów, które należałoby poruszyć jest o wiele więcej. I chociaż 
nie dojrzały one do szczegółowego omówienia, to należy je jednak wi- 
dzieć. Towarzysze do tego powołani powinni już obecnie przystąpić do 
ich analizowania i opracowywania. 

Sprawą niezmiernie ważną jest udział środków chłopskich w inwesty- 
cjach. Jak wszędzie, tak i w rolnictwie nie możemy zwiększyć produkcji 
bez poważnych nakładów inwestycyjnych. Na inwestycje w rolnictwie 
składają się u nas środki państwowe i własne środki chłopów. Na środki 

państwowe składają się sumy wydatkowane na meliorację oraz kredyty 
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udzielane chłopom. Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa zwiększy bar- 
dzo wydatnie środki państwowe przeznaczane na inwestycje w rolnictwie. 
Wydatkowanie tych państwowych środków inwestycyjnych może być 
odpowiednio planowane i regulowane. Możemy je przeznaczać na inwe- 
stycje uznane przez nas za konieczne i potrzebne dla rozwoju produkcji 
rolnej. Fundusz Rozwoju Rolnictwa, którym gospodarować będą kółka 
rolnicze, może być używany tylko na ściśle określone cele, o których była 
mowa w referacie. Również kredyty państwowe udzielane chłopom po- 
zwalają państwu regulować kierunki inwestycji w gospodarstwach chłop- 
skich. Można bowiem ściśle określić, na jakie inwestycje państwo udziela 
kredytu. Natomiast środki chłopskie, które stanowią większość środków 
przewidywanych w planie na inwestycje, w rolnictwie są rozproszone 
w rękach kilku milionów chłopów i ani partia, ani państwo nie mogą 
mieć pewności, że po pierwsze, posiadacze tych funduszów użyją je w peł- 
ni na cele inwestycyjne, i po drugie, że inwestować będą w planowanym 
j pożądanym przez nas kierunku. Państwo stwarza gospodarstwom chłop- 
skim przez swoją politykę rolną warunki do wypracowania środków 
inwestycyjnych, lecz nie ma wpływu na ich wydatkowanie. Może tu pow- 
stać pewne niebezpieczeństwo: chłopi wiedząc o istnieniu Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa mogą się ociągać z wydatkowaniem własnych fundu- 
szów inwestycyjnych. Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa może 
w pewnej mierze rodzić wśród chłopów tendencje do ograniczania włas- 
nych środków na cele inwestycyjne. Zresztą i dotychczas bez Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa również nie mieliśmy najmniejszej gwarancji, że sza- 
cowane przez nas sumy z własnych środków chłopskich zostaną rzeczy- 
wiście przeznaczone na cele inwestycyjne. W wytycznych Zjazdu stano- 
wiły one jedynie luźny szaciinek. W perspektywie zatem stoi przed nami 
zadanie prowadzenia takiej polityki, aby Środki, które wieś posiada, były 
w pełni użyte na inwestycje jak najbardziej celowe z punktu widzenia 
podniesienia produkcji rolnej. 


Państwo ma w ręku pewne instrumenty, przy pomocy których może 
regulować sprawę inwestycji. Ma przede wszystkim taki instrument, jak 
podatki. W określonej sytuacji — po dokładnej analizie — możemy, w razie 
niedostatecznego inwestowania przez wieś, zmniejszać jej dochody przez 
zwiększanie opodatkowania. Na tę drogę można wkraczać tylko w razie 
nieuchronnej konieczności. Główne zadanie polegać będzie na tym, aby 
nasza polityka rolna oraz działalność organizacji partyjnych i organów 
władz zachęcały chłopów do inwestycji, podnosiły świadomość wsi. Chłop 
będzie inwestował, jeżeli w pełni zrozumie konieczność i potrzebę inwe- 
stycji. I to jest rzecz najistotniejsza. 

W polityce inwestycyjnej na wsi dużą rolę do spełnienia będą miały 
banki, jako instrument kontroli. Należy również opracować zagadnienie 
zakładania kas kredytowych i pożyczkowych, o których mówił towa- 
rzysz Dietrich. 

Następna sprawa, to opłaty za użytkowanie maszyn. Nie jest to bynaj- 
mniej sprawa prosta. W nielicznych zespołach maszynowych zarządza- 
nych przez kółka rolnicze stosuje się cennik opracowany dla państwo- 
wych gospodarstw rolnych. W cenniku tym praca maszyn i opłaty są 
skalkulowane w oparciu o tzw. hektar przeliczeniowy. Kalkulacja ta nie 
jest dokładna i dlatego zasady, na których cennik został oparty, są pod- 
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dawane uzasadnionej krytyce. Powstają trudności w prawidłowej wyce- 
nie pracy traktorzystów i maszyn. Jednak PGR stanowi wielkie gospo- 
darstwo i dlatego jeśli traktorzysta dziś pracuje w jednym, a jutro w innym 
miejscu i jeśli tu zarobi mniej, a tam więcej, to nawet przy tych niedo- 
kładnościach jakoś się wszystko układa. 

Natomiast inaczej rzecz będzie się przedstawiać w gospodarstwach 
chłopskich. Chłop posiadający większy obszar gruntu z pewnością będzie 
tak rozumował: ja mam duży obszar gruntu i u mnie traktor pracuje 
wydajniej, wykonuje mniej zwrotów, dlatego taniej powinna kosztować 
obróbka 1 ha. Natomiast na małym poletku ze względu na dużą ilość 
zwrotów traktor przy zużyciu tej samej ilości paliwa i w tym samym cza- 
sie wykona mniejszą pracę. Właściwie pracę traktora należałoby mierzyć 
ilością i jakością wykonanej przez niego pracy w określonym czasie. Roz- 
wiązanie tego problemu uzależnione jest od wielu czynników i wymaga 
opracowania przez specjalistów i praktyków. 

Niewiele można dziś powiedzieć o tym, w jaki sposób powiązać dziae 
łalność związków branżowych z kółkami rolniczymi. Nie ulega wątpli- 
wości, że stan, jaki istnieje obecnie, jest nienormalny. Kadra fachowców 
jest rozproszona. Każde bowiem zrzeszenie branżowe stara się mieć 
swoich agronomów, swoich techników, słowem, swoich specjalistów. 
Dlatego w obecnej sytuacji praca ich bardzo często jest dublowana i ko= 
sztuje drogo. Nie mamy za wielu specjalistów. Zatem idea koncentracji 
kadry dla właściwego wykorzystania ludzi jest bezwarunkowo słuszna 
przy równoczesnym zagwarantowaniu wykonywania pewnych specja- 
listycznych zadań zrzeszeń branżowych. 

Rozwiązanie tego problemu wymagać będzie dłuższego okresu CZA- 
su. Błędem byłoby sądzić, że jeśli nawet znajdziemy słuszną koncepcję, 
to ją będziemy mogli zastosować od razu wszędzie, we wszystkich kół- 
kach rolniczych. Będzie to Ściśle uzależnione od poziomu, od dojrzałości 
danego kółka rolniczego, od kadry, jaka w nim będzie. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że trzeba będzie szukać rozwiązań zmierzających do kon- 
centracji kadr, do stworzenia na wsi jednego ośrodka dyspozycyjnego. 
Konkretne rozwiązania podpowiadać nam będzie praktyka. | 


Tow. Staroś mówiła w dyskusji o działalności spółdzielczości mleczar= 
skiej. Widzimy, że szereg zadań, które dzisiaj spełnia spółdzielczość mle- 
czarska, wchodzi w zakres działalności kółek rolniczych. Podobnie wy- 
gląda sprawa spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu. 


Działalność spółdzielczości wiejskiej wymaga zsynchronizowania z pra- 
cą kółek rolniczych w świetle ich nowych zadań. Mamy też bardzo duży 
aparat kontraktacyjny, bez którego dzisiaj trudno się obejść. Ale przecież 
w miarę rozwoju kółek rolniczych można pomyśleć także o tym, aby 
przejęły one kontraktację. Mogą one w przyszłości zastąpić aparat pań- 
stwowy w różnych dziedzinach. 

W dyskusji bvła mowa o wielkich funduszach, jakie wypracowuje spół- 
dzielczość handlowa. Nie należv, towarzysze, przesadzać, bo z przesady 
wypływają fałszywe wnioski. Dochody spółdzielni powstają w wyniku 
określonej polityki państwa w stosunku do spółdzielczości. Np. zysk ogniw 
spółdzielczych w gospcdarce mięsnej powstaje w istocie rzeczy z dotacji 
państwowej. 
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W dyskusji wysunięto również problem, który tow. Lange ujął w pyta- 
niu: jak długo trwać będzie koegzystencja konia i traktora, czy też okre- 
ślonej ilości koni i określonej ilości traktorów? Nie jest to problem już 
dziś aktualny, jednak wraz z postępem mechanizacji w rolnictwie będzie 
on występował z coraz większą ostrością. 


Towarzysze wyrażają pogląd, że koegzystencja konia i traktora trwać 
będzie dopóty, dopóki chłop nie przekona się o wyższości traktora. Wąt- 
pię, czy to słuszne postawienie sprawy. Chłopa należy przekonywać róż- 
nymi środkami. | 


W „Trybunie Ludu'* ukazał się niedawno bardzo dobry na ogół repor- 
taż z pewnej spółdzielni produkcyjnej. Spółdzielnia ta, jeśli dobrze pa- 
mietam — ma 350 ha użytków rolnych i posiada 40 koni oraz 4 czy 
5 traktorów. Autor reportażu jest tym zachwycony. Ale przecież ilość 
koni jest tam stanowczo za duża. Nie wiem, z jakich przyczyn spół- 
dzielnia nie zmniejsza tej ilości, lecz przypuszczam, że nikt na to zagaad- 
nienie nie zwraca uwagi. 


Wydaje mi się, że bez względu na to, jakie będzie stanowisko chłopów, 
nie można będzie długo utrzymywać koegzystencji konia i traktora, 
Z góry można przewidzieć, ze jeśli stworzymy chłopom lepszą bazę pa- 
szową i lepsze warunki bytu materialnego, to nie będą wykazywali ten- 
dencji do pozbywania się koni. Duża część chłopów nie będzie mieć ta- 
kich tendencji. Chłop będzie chciał posiadać zarówno konia, jak i traktor. 


Dlatego trzeba będzie stworzyć takie warunki, w których koń nie będzie 
się opłacał. 


Problem likwidacji nadmiernej ilości koni należy uwzględnić w pla- 
nach pracy terenowych organi”acji partyjnych. Każda organizacja powinna 
wiedzieć, ile jest użytków rolnych na terenie jej działania, ile jest siły po- 

ciągowej mechanicznej, a ile żywej oraz jakie jest rzeczywiste zapotrzebo- 

"wanie na siłę pociągową dla obróbki tej ziemi przy określonej intensy- 
fikacji gospodarstw rolnych. To będzie stanowić punkt wyjścia do roz- 
wiązania problemu. Jeśli wielkość pogłowia koni przewyższa potrzeby, 
trzeba będzie je zmniejszać, zmniejszać przede wszystkim drogą wy- 
jaśniania. Jeśliby jednak nie dało to pożądanych rezultatów, trzeba bę- 
dzie wprowadzić podatek od nadmiernej ilości koni. 

Przy traktoryzacji będzie wymagał rozwiązania jeszcze jeden problem: 
traktory nie usuwają całkowicie końskiej siły pociągowej. Będzie ona na- 
dal potrzebna do wielu prac rolnych. Traktory powinny wydatnie zmniej- 
szyć pogłowie koni. Wobec tego powstanie problem jak organizować po- 
moc sąsiedzką w korzystaniu z koni. 

Towarzysze szeroko poruszali bardzo ważną sprawę zapewnienia facho- 
wej pomocy agrotechnicznej. Obserwujemy powszechne zjawisko, (2 ka- 
dry szkolone przez długie lata kosztem niemałvch środków przechodzą 
po ukończeniu studiów do innego zawodu. Agronom czy zootochnik idzie 
do pracy w biurze lub zakładzie, nie melacym nic wspolnego z kierun- 
kiem jego wykształcenia. Narzekamv wciaż na ten stan rzeczy. Ileż to 
bvło narzekań, że nie możemy obsadzić PGR fachową kadrą, głvż ona 
nie chce tam pracować i woli siedzieć nb. w Warszawie. Pora skończyć 
z oiadoleniem i szukać praktycznych rozwiązań. Nie wolno wvrzekać się 
środków administracyjnych. Jeśli ktoś się szkoli, jeśli państwo łożyło 
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na niego jako na przyszłego agronoma, to musi on pracować na roli lub 
w takiej dziedzinie gospodarki, która jest związana z rolnictwem. Zatem 
wysuwa się pytanie: czy nie pcdjąć uchwały rządu, na mocy której by- 
łoby zakazane przyjmowanie absolwentów szkół rolniczych do pracy poza 
rolnictwem. Można by nie narzucać terenu czy miejsca pracy: wybieraj 
sobie pracę gdzie chcesz w kraju, ale wybieraj w swoim zawodzie. To 
samo powinno dotyczyć i innych zawodów, np. zawodu nauczycielskiego. 
Państwo po to istnieje i po to rząd sprawuje władzę, aby przy pomocy 
instrumentów prawnych i administracyjnych prowadzić określona, po- 
trzebną dla ogólnego rozwoju narodowego politykę, a więc i politykę 
szkolenia i wykorzystania kadr. 


Odnosi się to również do osób, które mają już określone kwalifikacje, 
a są zatrudnione w innych zawodach. Z tym jestęnieco gorzej. U nas czę- 
sto usiłuje się rozwiązywać różne problemy wyłącznie drogą zachęty ma- 
terialnej. Zachęta materialna jest czynnikiem pożytecznym i potrzeb- 
nym, ale przy jej pomocy wszystkiego się nie rozwiąże. Są przecież ludzie, 
na których nawet zachęta materialna nie wpłynie, aby przenieśli się na 
wieś. I jeśli państwo nie będzie stosować właściwej polityki zatrudnienia, 
to ciągle będziemy się borykać z trudnościami kadrowymi w terenie. 


Nie mówiliśmy o administracji kółek rolniczych. W referacie trudno 
było te sprawy poruszać, ponieważ w tym zakresie nie mamy jeszcze 
doświadczeń. Zagadnienie to należy szczegółowo opracować. Przy opra- 
cowywaniu tego problemu trzeba spoglądać na te sprawy niejako ocza- 
mi chłopa, oczami zarządu kółka rolniczego. A więc rachunkowość kółka 
musi być jak najprostsza, a równocześnie musi dawać gwarancję porząd- 
ku w gospodarowaniu społecznymi środkami. Kółka rolnicze staną się 
dysponentem ogromnych sum. Same tylko wpływy z tytułu różnicy cen 
dostaw obowiązkowych w ciągu 7 lat wyniosą dwadzieścia kilka miliar- 
dów złotych. A przecież ta suma zostanie pomnożona przez wpłaty sa- 
mych chłopów oraz przez dochody z tytułu różnorodnej działalności go- 
spodarczej kółek. 1 to wszystko będzie przechodzić rotację, ponieważ 
chłop będzie opłacał za użytkowanie maszyn, a sumy te będą wpływały 
do banku. Tak więc administracja, a zwłaszcza rachunkowość kółek, to 
wielkie zagadnienie, które trzeba będzie gruntownie i solidnie opracować. 


Inna sprawa wymagająca praktycznego rozwiązania, to sprawa po- 
mieszczeń do przechowywania maszyn. Wydaje się, że to drobiazg. Ale 
gdzie przechowywać maszyny, jeśli nie ma na to pomieszczeń? Czy trzy- 
mać je u indywidualnego chłopa w stodole, czy też budować magazyn? 
A może jedno i drugie? Może jedną maszvnę tu, *rugą tam, a tymczasem 
zbudować magazyn? Jeśli budować, to powstaje pytanie — gdzie? Na 
jakim gruncie? Kto da ten grunt? Problem ten jest łatwiejszy do rezwią- 
zania tam, gdzie istnieje Państwowy Fundusz Ziemi, trudniej będzie 
tam, gdzie takiego funduszu nie ma. Sprawa jest życiowa, praktyczna. 
Trzeba ją rozwiązywać w taki sposób, bv w perspektywie ruaszyny były 
zgrupowane w jednym miejscu i pod jednym dachem, w budynku sta- 
nowiącym własność kółka rolniczego. 


I jeszcze jedno zagadnienie, o którym chciałem kiika słów powiedzieć, 
to: dochodowość gospodarstw a wysokość podatku. Jaką dziś prowadzimy 
politykę ulg? W referacie było na ten temat parę słów. Chłop, ktory 
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nie prowadzi intensywnej gospodarki, uzyskuje małe dochody, wobec 
tego umarza mu się podatek. Opiera się to na założeniu, że skoro chłop 
nie ma dochodów, to nie ma z czego płacić. Efekt jest taki, że chłopi, któ- 
rzy wytwarzają więcej, prowaczą intensywniejszą gospodarkę, płacą po- 
datki i wykonują dostawy obowiązkowe w pełnym wymiarze, inni zaś 
chłopi, którzy gorzej gospodarują, korzystają z ulg. 

Jest to praktyka niesłuszna, gdyż w pewnym sensie premiuje złą go- 
spodarkę, mniejszy nakład pracy, niższą wydajność z hektara. Jeśli wła- 
Ściciel żle gospodarzy, jeśli powiada: „nie wtrącajcie się, bo to moje 
gospodarstwo, ja nie zmienię metod produkcji i będę tak pracował jak 
mój pradziad 200 lat temu' — jest to niesłuszne. Wychodzimy z założenia, 
że gospodarstwo na określonej glebie i w określonych warunkach eko- 
nomicznych powinno uzyskać określony dochód 1 że od tego dochodu 
wymierzamy podatek. A jeśli chłop będzie pracował lepiej, wydajniej, 
jeśli będzie gospodarował intensywniej i jeśli wskutek tego osiągnie 
większy dochód, to ta nadwyżka będzie premią za dobre gospodarowanie. 
Natomiast ten, klóry ma mniejszy dochód, niech podciąga swoją gospo- 
darkę do wyższego poziomu. Ulgi podatkowe w zasadzie powinny być 
stosowane tylko z powodu klęsk żywiołowych, jak pożary, gradobicia 
itd. Wówczas ulga jest słuszna. lymczasem u nas przyznaje się ulgi po- 
datkowe tym, którzy osiągają małe dochody, co zresztą nie zawsze odpo- 
wiada prawdzie. Musi obowiązywać zasada: jeśli nie możesz zapłacić po- 
datku, będziemy wchodzić na twój grunt, na twoją hipotekę. Będziemy 
go przeznaczać na zespołową uprawę dla kółka rolniczego. Nie jest dla 
nas bowiem obojętne, jak ziemia jest eksploatowana. 

Podobnych problemów życie wyłoni wiele. Nie wyczerpujemy na dzi- 
siejszym Plenum dyskusji nad sprawą Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Na 
dzisiejszym Plenum dopiero rozpoczynamy tę dyskusję. W ogólnych za- 
rysach widzimy koncepcję. A teraz trzeba będzie rozwijać poszczególne 
zagadnienia opierając się na praktyce, na doswiadczeniu życiowym. 

Głównym zadaniem jest przystąpienie do natychmiastowego wcielania 
w życie naszej koncepcji. Powinna być wydana instrukcja Komitetu Cen- 
tralnego. Wydziały: Rolny i Organizacyjny powinny opracować konkret- 
ne zadania dla organizacji partyjnych oraz wskazać, jak te zadanią reali- 
zować. Nie chodzi o to, aby przeprowadzić jeszcze jedną akcję sprawoz- 
dawczą z Plenum. Nie chodzi o to, aby nasz aktyw powtarzał treść refera- 
tu i dyskusji. To mało daje. Będzie to wszystko opublikowane, wszyscy 
mogą sobie przeczytać. Chodz. o to, żeby praktycznie wskazywać, jak 
realizować uchwały partii konkretnie w terenie. W tej sprawie w dużym 
stopniu powinna pomóc instrukcja, którą wydamy. Jednak instrukcja 
wszystkich spraw nie może przewidzieć. Każdy teren posiada swoje spe- 
cyficzne właściwości, ktćre należy uwzględniać. 

Jedno nie ulega wątpliwości: sprawy powinny być traktowane jednoli- 
cłe przez wszystkie insiyiucje powełane do realizacji naszych uchwał. Są 
tn w zasadzie trzy instvtucje: partia, kółka rolnicze i resort rolnictwa. 
Te trzy instytucje — od góry do dołu, od centralnych kierownictw do 
ogniw dołowych powinny wcielać w życie nasze dzisiejsze uchwały. Oczy- 
wiście partia musi odegrać rolę kierownika. Chodzi o to, żeby nie było 
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sprzecznych instrukcji I sprzecznych zarządzeń. Chodzi o to, żeby jedno 
ogniwo uzupełniało drugie, choć każde z nich ma inny zakres działania. 

W dyskusji podkreślono potrzebę dotarcia z uchwałami dzisiejszego 
Plenum do każdej wsi. W szeregu wsi nie mamy organizacji partyjnych. 
Do tych wsi również będziemy musieli dotrzeć. Powstaje pytanie — 
jak? Można to osiągnąć przy odpowiedniej pracy komitetów partyjnych, 
pcd warunkiem aktywizacji wszystkich czynników społecznych. 

W każdej wsi jest zawsze kilku aktywistów, na których się opiera 
praca. Tak jest w istniejących kółkach rolniczych i tak będzie przy or- 
ganizowaniu nowych kółek. A więc zadanie polega na tym, aby poprzez 
rady narodowe, poprzez służbę rolniczą, poprzez członków partii z innych 
wsi znaleźć kilku, 4—6, aktywnych i godnych zaufania ludzi w tych 
wsiach, w których nie ma kółek. Muszą to być ludzie cieszący się zaufaniem 
w swojej wsi. Należy zaprosić ich na posiedzenie, omówić z nimi sprawę, 
u później przy ich pomocy i razem z nimi pójść do całej wsi. Trzeba więc 
opracować plan działania i do tego planu należy przywiązywać wielką 
wagę. 


Z kolei wyłania się nowa kwestia: jeśli już zbierzemy tych ludzi, to 
trzeba im dać materiał, z którym oni zwrócą się do całej wsi. Nasuwa 
się więc konieczność opracowania przez Wydział Rolny KC, przez Cen- 
tralę Kółek Rolniczych i Ministerstwo Rolnictwa szczegółowej instruk= 
cji dla terenów, na «tórych nie ma kółek rolniczych. Należy wskazać, 
jak szeroki jest wachlarz zadań, które można zacząć realizoweć już te= 
raz, jeszcze bez Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Należy to cpracować 
jak najszybciej, ażeby było z czym pójść do chłopów. Nie należy są- 
dzić, że będzie trudno zdobyć nowy aktyw, że tam, gdzie brak organiza- 
cji partyjnej, nie ma ludzi o społecznym zacięciu, nie ma społeczników- 
aktywistów wśród chłopów. Tacy są! Niejednokrotnie są nawet lepsi 
aniżeli ci, którzy często znajdują się w organizacjach partyjnych. Mó+ 
wił o tym tow. Łaszewicz przytaczając jako przykład chłopów, ktorzy 
są w spółdzielni produkcyjnej, nie będąc członkami partii. Więc ludzie 
aktywni na wsi są i my ich potrafimy znaleźć, jeśli do nich pójdziemy 
z konkretnymi sprawami. 


Do realizacji zadań wysuniętych przez dzisiejsze Plenum trzeba: 
wciągnąć jak najszerszy aktyw, aktyw partyjny i ZSL-owski. Trzeba sze» 
roko wciągnąć aktyw gromadzkich rad narodowych. Przecież do rad gro* 
madzkich chłopi wysuwali najlepszych we wsi. 


Trzeba również wciągać do tej pracy służbę rolną, pracowników spół+ 
dzielczości wiejskiej, handlowej, mleczarskiej itd. Temu aktywowi trze> 
ba udzielić konkretnych, jednolitych instrukcji, a następnie posłać go 
na wieś. Najistotniejsze bowiem jest to, żeby dotrzeć do samego chłopa 
l żeby dobrze to przygotować. Tego dobrego przygotowania jeszcze bar- 
dzo często nam brak. 


W dyskusji wiele mówiono o planach wzrostu produkcji rolnej. Jest 
to niezmiernie doniosła sprawa. Wskazywano na konieczność przesłą- 
nia wskaźników do województw, na konieczność rewizji dnotvrncza$ 
opracowanych planów. Sprawa ta powinna być glęboko, do końca prze+ 
myślana. I to przemyślana w całym przekroju: począwszy od całego kra” 
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ju poprzez województwo, powiat, gromadę, wieś, aż do gospodarstwa 
chłopskiego. 

Nie jest rzeczą niemożliwą opracowanie zadań produkcyjnych dla 
każdej wsi, a z kolei w ramach wsi określonych zadań gospodarczych dla 
poszczególnych gospodarstw. Wiadomo byłoby wówczas, kto przoduje, 
a kto pozostaje w tyle. Mogłoby się to przyczynić do pobudzenia inicja- 
tywy społecznej. Byłoby to niezmiernie ważne dla pracy organizacji 
partyjnych, dla konkretności ich działania. 

Trzeba też, biorąc za punkt wyjściowy stan w roku 1958, obliczyć, ile 
dana wieś powinna wydatkować na inwestycje, a ile ta wieś rzeczywi* 
Ście na nie łoży. W zależności od tego należy kształtować politykę kredy* 
tową państwa w stosunku do każdej konkretnej wsi. W tym celu powin- 
niśmy w pełni wykorzystać banki jako instrument kontroli. A dziś nie 
bardzo wiemy — kto bierze kredyt i jak z niego korzysta. Terenowy 
aparat słabo te sprawy trzyma w garści. 


Należy także bardziej wnikliwie zajmować się produkcją rolną. Trze- 
ba wiedzieć, jakie wieś zbiera plony i jakie ma pogłowie bydła, jakimi 
sposobami na każdej wsi zamierzamy podnosić produkcję rolną. Trzeba 
wiedzieć, jaka jest produkcja w sąsiedniej wsi, jaka średnia w groma- 
dzie, średnia w powiecie i średnia w kraju. I wówczas będziemy wie> 
dzieć, jak pracujemy, czy górujemy, czy pozostajemy w tyle, jak wła- 
sna wieś przedstawia się na tle gospodarki rolnej kraju. Podobnie jak 
się powinno widzieć każdy zakład pracy na tle całości danej gałęzi 
przemysłu. Wszystko to można zrobić, towarzysze, można opracować pla» 
ny i pobudzać inicjatywę społeczną. Stworzy to organizacjom partyjnym 
szerokie pole pracy na wsi. 

Ogólny plan mechanizacji rolnictwa jest długofalowy, rozłożony na 
7 lat. Nam nie wolno iść na wieś do chłopów i obiecywać, że już dosta= 
ją maszyny. Wszystko musi być ujęte w odpowiednich planach, ustalo= 
nych przez władze zwierzchnie. Najgorsza rzecz, to obiecywać bez po- 
krycia. 

Równocześnie, jak powiedzieliśmy, w ciągu dwóch lat każda wieś po- 
winna zacząć korzystać z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Trzeba więc już 
dziś opracowywać cały zespół różnych zagadnień, jak: możliwość zaopatrze- 
nia, kolejność dalszej elektryfikacji i wiele, wiele innych zagadnień. Na 
przykład tow. Żemajtis mówił, że „Ursus'* nie ma gdzie zbywać motorów 
elektrycznych, ponieważ wieś ich nie kupuje. Z pewnością pojedynczy 
chłop nie kupi. Ale jeśli będą środki zespołowe, od razu wysoko wzro- 
śnie zapotrzebowanie na motory. 


Konkretnie już w tym roku staje przed nami sprawa rozdziału posia- 
danych maszyn — kilku tysięcy traktorów i maszvn towarzyszących. 
Niezmiernie ważne jest zapewnienie dobrego startu. Nie wiem, ilu spo- 
śród towarzyszy sekretarzy komitetów wojewódzkich mogłobv dziś po- 
wiedzieć, na jaki2 terery należał bv te maszvnv skierować. Bvć może, 
trochę więcoj na ten temt mogą powiedzieć sekretarze  powiatowwch 
komitetów. Bardzo ważną rzeczą jest, gdzie zacząć, żebv dobrze wwstar- 
tować. Przy rozdziale maszvn muszą bvć stosowane określone krvtrria. 
Mowilismy już o tych kryteriach — sprawa angażowania własnych wkła- 


143 


dów ma duże znaczenie, chociaż w pierwszym etapie nie może być decy+ 
dująca. 

Jeśli kierujemy maszyny na wieś, to przede wszystkim musi być ktoś, 
kto się umie z nimi obchodzić, musi istnieć fachowa kadra. Najlepiej, 
gdyby to była własna kadra. W pewnych jednak wypadkach trzeba bę- 
dzie te kadry sprowadzić na określoną wieś z zewnątrz, chociaż należa- 
łoby tego unikać. Traktorzysta powinien w zasadzie mieszkać w tej wsi, 
w której pracuje. Najlepiej, żeby to był chłop małorolny czy syn chłopski. 
Sprawa odpowiednich ludzi jest niezmiernie ważna, bez nich maszyny 
szybko się zepsują. A to wywarłoby najgorszy wpływ. Nie mniej ważną 
sprawą jest zabezpieczenie maszyn przed wszelkim niszczeniem. 

Dalsze kryterium to stopień uspołecznienia wsi: jacy tam są ludzie, jakie 
mają podejście, czy jest wśród nich chęć do zdobycia maszyn, czy jej 
nie ma. 

Inne ważne kryterium to zagadnienie siły roboczej. Jeśli we wsi brak 
siły roboczej, wówczas jest większy pęd do zdobycia maszyn. Towarzy= 
szy temu większa troskliwość o maszyny i o ich ekonomiczne zastoso- 
wanie. 


Wszystkie te sprawy należy opracować bezpośrednio po zakończeniu 
Plenum. Jest to konkretne zadanie komitetów wojewódzkich i powia- 
towych. 


Jeszcze kilka słów chciałem poświęcić problemom produkcji maszyn 
rolniczych. Jest to niezmiernie ważna sprawa. Jeśli będziemy dostarczać 
takie maszyny, jakie dostarczaliśmy dotychczas, to uśmiercimy mecha- 
nizację rolnictwa. Maszyna powinna być dobra, aby pracowała sprawnie, 
aby nie była wyprodukowana z drugorzędnego i wybrakowanego mate- 
riału. Maszyny rolnicze to takie same maszyny jak wszystkie inne. Nie 
nogą być produkowane z gorszego materiału. Maszyna rolnicza musi 
być dobrą maszyną. Tym bardziej, że jeszcze mamy mało wykwalifiko- 
wanych kadr, znających dobrze jej obsługę. Dobre maszyny to podsta- 
wowy warunek powodzenia idei mechanizacji rolnictwa, to podstawowy 
warunek, który przekona chłopa do maszyny i odwróci jego uwagę od 
konia. 


Następna sprawa — to koszty produkcji maszyn rolniczych. Jest ona 
bardzo ściśle związana z kwestią seryjnej produkcji. Poruszona tu została 
Sprawa części zamiennych. Oczywiście, jeżeli jest kilkadziesiąt typów 
niaszyn rolniczych krajowych i zagranicznych, to nie można mieć części 
zamiennych. Występuje już obecnie problem ujednolicenia typów ma- 
szyn rolniczych. Staje się on palącą kwestią, wymagającą rychłego roz- 
wiązania. Kiedy rozpatrywaliśmy zagadnienie traktoryzacji, problem ten 
wystąpił z całą ostrością. W związku z tym zagadnieniem zastanawia- 
liśmy się, czy sprowadzać traktory z zagranicy. Traktor bowiem powinien 
pracować 10—12 lat. W tym czasie potrzebuje on wielu części zamien- 
nych. Jeśli fabryka jest w kraju, to dostarcza części zamienne. Nato- 
miast dostawy zagraniczne mogą być utrudnione lub niemożliwe. Dana 
fabryka może bowiem przejść na inną produkcję. I wtedy traktor spro- 
wsadzony z zagranicy zostaje bez części zamiennych. 

Mówiąc o tych zagadnieniach trzeba stwierdzić, że nasz przemysł ma- 
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szyn rolniczych stale przechodził eksperymenty. Nie było konsekwentnej 
hnii i długofalowej polityki. Obecnie wprowadzamy go na konkretną 
drcgę. Przed przemysłem maszyn rolniczych stawiamy długofalowe za- 
dania i będziemy kontrolować ich realizację. 


Postawiliśmy przemysłowi maszyn rolniczych określone zadania — za- 
dania obniżenia kosztów produkcji i podwyższenia wydajności pracy po- 
przez lepszą jej organizację. Jeśli dzisiaj fabryki maszyn rolniczych wyko- 
rzystane są w 600%, lub jeszcze mniej, to rzecz jasna, że ich koszty pro- 
dukcji są wysokie. Musi tam być niesamowity bałagan organizacyjny. 
Można to stwierdzić nie zaglądając nawet do takiej fabryki. Jeśli fabryka 
posiada pełną obsadę załogi, a wyzyskuje zaledwie 60%, zdolności pro- 
dukcyjnej, to jest rzeczą bezsporną, że w fabryce tej musi panować ba- 
łagan organizacyjny. Ludzie nie mogą pracować tam normalnie, demo- 
ralizuje to załogę. 


Nakreśliliśmy ogólnie terminy wykonania zadań przez przemysł ma- 
szynowy. Trzeba powiedzieć, że te terminy są tylko orientacyjne. Sprawa 
była opracowana w dosyć krótkim czasie, nie można było dokonać bar- 
dziej szczegółowych obliczeń. Jeśli „Ursus' produkował niedawno 10 ty- 
sięcy traktorów starego typu, to wydaje się, że są możliwości przyspie- 
szenia produkcji nowego 25-konnego traktora. Są możliwości osiągnięcia 
bliższych terminów niż wyznaczone w planach. Tylko tej sprawy musi 
ktoś pilnować, musi oddać jej swe serce, włożyć w tę sprawę swoją duszę. 

W Biurze Politycznym powstała propozycja, ażeby do spraw prod! $ cji 
sprzętu maszynowego dla rolnictwa powołać specjalnego pełnomocnika, 
który by koordynował całokształt zagadnień w tym zakresie i który był- 
by za nie odpowiedzialny, podobnie jak pełnomocnik, którego powoła- 
liśmy do spraw produkcji rurek drenarskich. 


Jest więc, jak widzimy, wiele spraw dyskusyjnych. Dyskusja nad ty- 
mi zagadnieniami powinna się nadal toczyć, dyskusja wewnątrzpartyjna 
i publiczna. 

Jesienią mamy zwołać zjazd kółek rolniczych. Przed zjazdem kółek 
rolniczych powinna być przeprowadzona szeroka dyskusja publiczna, pra- 
sowa, powinny być wysunięte różnorodne koncepcje, wnioski. Powinni 
na te tematy pisać nasi towarzysze. Na zjeździe trzeba będzie uchwalić 
statut kółek rolniczych. Będzie on podstawą ich działania. Projekt już 
jest opracowany. Na Plenum nikt nie podjął dyskusji nad tym projektem. 
A przecież z pewnością posiada on wiele wad i niedomagań. Nad tym pro- 
jektem trzeba jeszcze niemało dyskutować i pracować. 


Postawiono tu szereg pytań. Na pytania te chcę pokrótce odpowie- 
dzieć. 


Sprawa pierwsza — co robić z prywatnymi zespołami, które już posia- 
dają maszyny? 

To jest — zdaniem moim — uzależnione w dużej mierze od tego, za 
jakie środki nabyto te maszyny. Mam wrażenie, że wielka część tych 
prywatnych zespołów nabyła te maszyny za kredyty państwowe. Skoro 
przyjmujemy zasadę, że wszystkie maszyny powinny być własnością spo- 
łeczną, to w perspektywie maszyny tych zespołów powinny przejść na 
własność kółek rolniczych. Jeśli to są maszyny zakupione za kredyty pań- 
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stwowe, to wkłady członków zespołu można potraktować jako wkład 
zwrotny na określonych warunkach. Jeśli te maszyny stanowią prywatną 
własność, jeżeli zostały zakupione za własne środki chłopów, to niech sobie 
ten zespół używa je dalej. Zabierać ich nie możemy. Rzecz jasna, że na 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa muszą oni świadczyć tak jak wszyscy. Nic ich 
nie zwalnia od obowiązkowych dostaw. Nie można wykluczyć i takich wy- 
padków, że bogaty chłop może zadeklarować wywiązywanie się z obo- 
wiązkowych dostaw i wyrazić chęć zakupu traktora dla obróbki swojej 
ziemi. Oczywiście nie będzie to zjawisko masowe. W takich sprawach niech 
ostatecznie decyduje kółko. Dostawy takiego chłopa idą na fundusz spo* 
łeczny całej wsi, a on w danym wypadku nie korzysta ze społecznych ma- 
szyn. Dlatego można taką prośbę uwzględnić, 


Inne pytanie dotyczyło sprawy produkcji traktorów 16-konnych. Nasz 
program przewiduje ich produkcję. Ale traktor 16-konny, jak uczy prak= 
tyka, jest droższy w eksploatacji od traktora o większej mocy. Na przykład 
doświadczenia gospodarstw kapitalistycznych na Zachodzie skłaniają na- 
wet do przechodzenia od traktorów 25-konnych do 36-konnych. Nie na- 
leży patrzeć na to zagadnienie pod kątem obecnych potrzeb chłopa, któ: 
ry posiada małe poletko. 


Następnie w dyskusji była poruszona sprawa zatrudnienia nauczycieli 
przy prowadzeniu rachunkowości kółek rolniczych. Rzecz jasna, iż do 
tych prac można wciągać nie tylko nauczycieli. Można, a nawet należy, 
powierzać je działaczom spółdzielczym i innym ludziom posiadającym 
odpowiednie kwalifikacje. Praktyka będzie te sprawy rozwiązywać. 


Inny problem: akcję łączności miasta ze wsią uważam za bardzo słu+ 
szną, zwłaszcza jeśli chodzi o wieś zmechanizowaną, o wieś, w której są 
maszyny. Jeśli będziemy tam posyłać  robotników-specjalistów, którzy 
będą uczyć i pomagać, to zostaną oni na pewno bardzo dobrze przez wieś 
przyjęci, 

Kilka słów o współpracy z ZSL. Chciałbym zwrócić uwagę na to, że 
w zasadzie wszystkie nasze poczynania w zakresie spraw objętych uchwałą 
powinniśmy uzgadniać z ludowcami. Jednak organizacje partyjne powin= 
ry posiadać swój plan pracy, który w wyniku dyskusji z ludowcami mo< 
że być uzupełniany ewentualnie korygowany, jeśli zajdzie potrzeba. 

Wspólna uchwała Komitetu Centralnego naszej partii i Naczelnego 
Komitetu ZSL obowiązywać będzie wszystkich członków obydwu partii, 
Uchwała ta stanowi dobrą i szeroką podstawę do wzajemnej współpracy 
wszystkich organizacji PZPR i ZSL. Nasze organizacje partyjne powin= 
ny dołożyć starań, aby współpraca ta była jak najlepsza. Tego samega na- 
leży się spodziewać ze strony organizacji ZSL. W ZSL tylko jednostki 
o prawicowym obliczu politycznym mogą mieć negatywny stosunek do 
wspólnej uchwały centralnych instancji obu partii, jak w ogóle do kon- 
cepcji utworzenia Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Ale właśnie wspólna 
uchwała ułatwi polityczną izolacje takich jednostek, ułatwi szeroką współ- 
pracę naszych i Z5L-owskich orgarizacji na wszystkich szczeblach orga- 
nizacyjnych. 

Na dzisiejszym Plenum omawiamy koncepcję nowych form gospodaro- 
wania na wsi. A zwykle, gdy powstaje coś nowego, wiążą się z tym 
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zawsze trudności i kłopoty, podobnie jak bywa z nowo narodzonym 
dzieckiem. Ale to dziecko jest pożądane przez nas. Dlatego te kłopoty 
i te trudności, które będziemy mieli w trakcie realizacji naszej koncepcji, 
nie będą dla nas uciążliwe. Nasza koncepcja to ważny krok ku wyższym 
formom gospodarki rolnej. Ta forma, którą proponujemy będzie rosła 
i rozwijała się, tak jak rośnie i rozwija się dziecko. A wraz z jej rozwojem 
będzie rosła partia na wsi. Będą się rozwijały formy socjalistycznego go- 
spodarowania na wsi. Będzie równocześnie rosła produkcja rolna. 
A przecież chodzi nam głównie o te dwie rzeczy. 


Trzeba, żeby nasza partia zrobiła wszystko, na co ją stać, aby przedło- 
żoną na dzisiejszym plenum koncepcję jak najlepiej wcielać w życie, 


Uchwała KC PZPR i NK ZŚL w sprawie 
wązłowych zadań rolnictwa w laiach 1959—1965 


KC PZPR i NK ZSL stwierdzają, że w ciągu ostatnich lat w roz- 

woju polskiego rolnictwa osiągnięte zostały poważne rezultaty, 

| _ które znalazły wyraz przede wszystkim we wzroście produkcji 
rolnej. 

W okresie 1954—1958 globalna produkcja rolnicza wzrosła o 25 proc,, 
towarowa zaś o 36 proc. 

Dzięki temu uległo poprawie zaopatrzenie miast w artykuły żywnościo- 
we, wydatnie wzrosło spożycie tych artykułów na głowę ludności. 

Pomyślne wyniki rozwoju produkcji rolnej zostały osiągnięte przez 
chłopów i pracowników rolnictwa dzięki temu, że państwo przyszło wsi 
z poważną pomocą: zmniejszono obciążenie wsi dostawami obowiązkowy-= 
mi, podwyższono ceny szeregu artykułów rolnych skupowanych przez 
państwo, wydatnie wzrosło zaopatrzenie wsi w środki produkcji i arty- 
kuły inwestycyjne, rozszerzono pomoc kredytową państwa, a także po- 
ważnie wzrosły bezpośrednie nakłady państwa na rozwój rolnictwa. 
Wszystko to rozbudziło gospodarczą inicjatywę chłopów i ich zaintereso- 
wanie rozwojem produkcji. Przejawem tego jest szybki wzrost inwestycji 
ze środków własnych wsi, które w latach 1957 i 1958 są o 5,4 mld. zł tj. 
o 59 proe. większe niż w latach 1955 i 1956. Wzrasta zużycie nawozów, 
stosowanie nasion kwalifikowanych, środków ochrony roślin itp. 

Szczególną rolę w pobudzeniu tej aktywności produkcyjnej i społecznej 
w.i odegrały uchwały VIII Plenum KC PZPR i VI Plenum NK ZSL oraz 
opracowane na ich podstawie wspólne „Wytyczne nowej polityki rolnej" 
ogłoszone przed dwoma laty. 

Mimo pomyślnych wyników ostatnich lat stan naszego rolnictwa cha- 
pakteryzuje zbyt powolne tempo wzrostu produkcji roślinnej przy równo- 
czesnym stosunkowo szybkim wzroście produkcji zwierzęcej. 

Podczas gdy wartość produkcji roślinnej na 100 ha użytków rolnych 
„wzrosła w porównaniu ze stanem przedwojennym o 34.4 proc. to wartość 
produkcji zwierzęcej na 100 ka wzrosła o 77,6 proc. Średnie plony 4-ch 
zbóż z ha w ostatnich 4-ch latach wrrawdz'e wzrosły o 27 proc. w porów- . 
naniu z okresem przedwojennym. 1934—1938, ale pozostają nadal niskie 
(14,5 q z ha). Plony ziemniaków (123 q z ha) pozostają niemal na pozio- 
mie przedwojennym. Natomiast pogłowie trzody chlewnej na 109 ha 
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wzrosło niemal dwukrotnie, pogłowie bydła zbliża się do stanu przedwo- 
jennego, przy wyższej o ok. 90VU 1. rocznie, tj. o $$ proc. mleczności krów. 
Pogiowie owiec wzrosło o ponad 40 proc. Pogłębiająca się rozpiętość mię- 
dzy bazą paszową, a pogłowiem zwierząt powiększana przez najwyższe 
w Europie i rosnące pogłowie koni (13,4 na 100 ha) — staje się czynni- 
kiem hamującym dalszy wzrost produkcji rolnej. 
III Zjazd PZPR postawił przed polskim rolnictwem zadanie dalsze- 
go zwiększenia produkcji w ciągu najbliższego siedmiolecia 
o 30 proc. Osiągnięcie tego wskażnika wzrostu produkcji rolnej po- 
siada węzłowe znaczenie dla realizacji innych zadań rozwoju naszej 
gospodarki, a w szczególności decydować będzie o możliwości wzrostu 
płac realnych i dochodów ludności wiejskiej. Połowa założonego wzrostu 
produkcji jest niezbędna dla wyżywienia przyrostu ludności w tych la- 
tach, a pozostała część konieczna będzie dla zapewnienia planowanego 
wzrostu spożycia w mieście i na wsi. Spożycie artykułów żywnościowych 
w Polsce Ludowej — takich jak masło, tłuszcze, cukier — wzrosło rady- 
kalnie i zbliżyło się do poziomu wysoko rozwiniętych kraiów Europy. 
Spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych na głowę ludneości wzrosło 
z 19,6 kg w okresie przedwojennym do 48,1 w 1958 r. Spożycie to w dzie- 
sięcioleciu 1949—1958 wzrastało średnio o 2 kg rocznie, a w ostatnich 
3 latach ponad 3 kg rocznie. Dalszy wzrost dochodów ludności — cbok 
szybko rosnącego spożycia artykułów przemysłowych — nieuchronnie 
pociagnie za sobą wzrost popytu również -'na artykuły żywnościowe, 
szczególnie produkcii zwierzącei, który to nonvt nie może być zasnyko'o- 
ny drogą zwięxszania importu lub zmniejszania eksportu ariykułów 
rolnych, gdyż spowodowałoby to zachwian'e równowagi bilansu handlu 
zagranicznego i ciężk'e zakłócenia w całej gospodarce narodowej. 
Osiągnięcie 30 proc. wzrostu produkcji rolnej do r. 1955 — w drodze 
intensyfikacji tj. przez wzrost plonów z ha, rozwój upraw przemysło- 
wych, zwiększenie pogłowia zwierzęcego na 100 ha itd. — jest więc za- 
daniem koniecznym, choć równocześnie trudnym i napiętym. 
Główne trudności w tej dziedzinie polegają 
— na zacofaniu technicznym naszego rolnictwa w szczególności w dzie- 
dzinie mechanizacji, melioracji i budownictwa inwentarskiego, 


— na zacofaniu społecznym związanym z wysoce rozdrobnioną gospo- 
darką chłopską oraz na niskiej kulturze rolnej w szeregu rejonów kraiu. 


W gospodarce naszej tkwią wielkie rezerwy występujące jaskrawo 
zarówno przy porównaniu wyników rolnictwa polskiego z wynikami 
krajów sąsiednich prowadzących bardziej intensywną gospodarkę rolną, 
(NRD, CSR) jak i przy porównaniu wyników osiąganych w różnych 
regionach kraju o zbliżonych warunkach przyrodniczych i ekono- 
micznych. z 

Aby przezwyciężyć te trudności i wykorzystać istniejące rezerwy, aby 
wykonać nakreślone zadania rozwoju rolniciwa KC PZPR i NK ZSL 
uważają za konieczne podjęcie na szeroką skalę nowych poczynań, przede 
wszystkim w dziedzinie podstawowych inwes "cii rolnych oraz rozwoju 
„społeczno-gospodarczej inicjatywy wsi. Wzmożenie wysiłku inwestycyj- 
nego w rolnictwie przede wszystkim ze strony cnłopów — jak również 
ze strony państwa — powinno się koncentrować na głównych kierun- 
kach tj. na mechanizacji rolnictwa, melioracjach i budownictwie wiejskim. 
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Mechanizacja — niezbędny warunek intensyfikacji rolnictwa 

i wzrostu wydajności pracy — przyniesie wielkie korzyści gospo- 

darcze i społeczne. Oznacza ona wyzwolenie chłopa od najbardziej 
uciążliwych prac w gospodarce rolnej oraz stwarza możliwości znacznych 
oszczędności ludzkiej siły roboczej, które mogą być wykorzystane bar- 
dziej produktywnie w innych pracach. 

Pozwoli ona na znacznie lepsze i we właściwych terminach agrotech- 
nicznych wykonywanie prac w rolnictwie, na zmniejszenie strat plonów 
przy zbiorach, na lepsze wykorzystanie naturalnych zasobów gleb 
zwięzłych. Ułatwi ona przeprowadzenie na szerszą skalę zabiegów agro- 
technicznych, takich jak podorywki, siew poplonów, orki zimowe itp., 
przypadających w okresach szczytowego nasilenia robót polowych, Me- 
chanizacja rolnictwa pozwoli na ograniczenie pogłowia koni i wykorzy 
stanie zaoszczędzonych poważnych ilości pasz dla rozwoju hodowli bydła 
i trzody chlewnej. 

Pod względem mechanizacji rolnictwo polskie pozostaje dotąd daleko 
w tyle w porównaniu do większości krajów Europy. 

Zrozumienie korzyści, które przynosi mechanizacja, staje się na wsi 
polskiej coraz bardziej powszechne, czego wyrazem jest rosnący wśród 
chłopów popyt na traktory i maszyny rolnicze oraz rozwijająca się w kół- 
kach rolniczych inicjatywa tworzenia zespołów maszynowych. 

Potrzeby intensyfikacji rolnictwa oraz rosnące zainteresowanie chłopów 
postępem technicznym na wsi wymagają znacznego rozszerzenia progra- 
mu mechanizacji a mianowicie: 

— zwiększenia dostaw traktorów z pierwotnie planowanych na lata 
1959—1965 — około 80 tys. szt. do około 112 tys. szt. — w tym dla PGR 
16 tys. sztuk — tak, aby w r. 1965 osiągnąć stan ok. 135 tys. sztuk 
traktorów w rolnictwie, 

— zwiększenia dostaw maszyn towarzyszących do traktorów i innych 
większych maszyn z dotychczasowej wartości ok. 8,9 mld. do około 
19 mld. zł.; oznacza to dostawę przyczep ok. 100 tys. sztuk, siewników 
zbożowych ok. 55 tys. sztuk, siewników nawozowych ok. 48 tys. sztuk, 
snopowiązałek 95 tys. sztuk, kopaczek do ziemniaków 49 tys. sztuk, 
a ponadto 68 tys. sztuk młocarni silnikowych czyszczących, 60 tys. silni- 
ków spalinowych, 286 tys. silników elektrycznych; zwiększania produkcji 
maszyn i narzędzi dla ochrony roślin, upraw warzywnych i sadownictwa 
oraz gospodarki nasiennej, 

— ustalenia wysokości dostaw maszyn konnych na 9,5 mld. złotych. 

Dzięki takiemu wyposażeniu rolnictwa w nowoczesne środki techniczne, 
obok innych korzyści można będzie zmniejszyć pogłowie koni o ok. 
300 tys. sztuk, co pozwoli zaoszczędzić w skali rocznej taką ilość zboża 
1 innvch pasz, która wystarczy na gy yżywienie ok. 225 tys. sztuk bydła 
iok. 320 tys. sztuk trzody chlewnej. 

Szerokie wprowadzenie techniki na wieś będzie równocześnie czynni- 
kiem szybkiego podniesienia kultury technicznej na wsi i przysposobie- 
nia tysięcv młodzieży do nowych zawodów. 

| Melioracje stanowią drugą z kolei niezmiernie skuteczną dźwig= 

nię wzrostu produkcji rolnej i jej intensyfikacji. 
Regulacji stosunków wodnych wymaga około połowa obszaru 
uże'sów rolnych w kraju. | : 

W ciągu dziesięcioleci przed wojną i w okresie władzy ludowej, melio- 
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racjami objeto 3,5 mln. ha gruntów ornych, oraz około 1,3 mln. ha łąk 
i pastwisk. Pozostaje zatem do zmeliorowania ok. 3,5 mln. ha gruntów 
ornych i ok. 2,2 mln. ha łąk i pastwisk. Ponadto odbudować trzeba ok. 
„600 tys. ha drenowań, rowy na blisko 900 tys. ha gruntów ornych oraz 
urządzenia na obszarze około 500 tys. ha trwałych użytków zielonych. 
Realizacja tak wielkich zadań wymaga wieloletniego wysiłku państwa 
przy jak najszerszym współudziale wsi. 


Nakłady na melioracje rolne są wysoce opłacalne, przyczyniają się do 
szybszego wzrostu plonów na gruntach ornych (przyrost plonów, licząc 
w zbożu, wynosi średnio ok. 4 q z ha, a na łąkach ok. 30 q z ha siana), 
znacznie łagodzą skutki tak suszy jak i nadmiernych opadów, poprawiają 
wartości pokarmowe siana. 


Aby osiągnąć wysokie efekty, które przynoszą melioracje, należy 
zwiększyć program prac melioracyjnych w okresie 1959-65 roku z pier- 
wotnie przewidzianych 16 mld. do 20 mld. zł. Zakres robót melioracyj- 
nych w następnej pięciolatce będzie więc 3-krotnie większy niż w latach 
1956-60. Oznacza to powiększenie nowych drenowań ze 120 tys. ha do 
300 tvs. ha oraz nowych melioracji na użytkach zielonych z 500 tys. ha 
do 720 tys. ha. Rozmiar odbudowy urządzeń drenarskich wynosiłby 
600 tys. ha na gruntach ornych oraz 300 tys. ha na użytkach zielonych. 
Zagospodarowaniem objęty zostanie cały zmeliorowany obszar łąk 
i pastwisk tzn. 1.020 tys. ha, a ponadto dalsze 100 tys. ha terenów nie 
wymagających uregulowania stosunków wodnych, lecz nie posiadających 
odpowiedniej szaty roślinnej. 

Równolegle z melioracjami szczegółowymi będą wykonywane regulacje 
rzek na długości 15,8 tys. km, oraz zbudowane wały o łącznej długości 
3,0 tys. km, przy czym odbudowanych zostanie dalszych 3,3 tys. km 
obwałowań. 

Dzięki melioracjom na gruntach ornych przy pomocy drenowań i ro- 
wów, zgodnie z nakreślonym programem w latach 1961-65 powinniśmy 
uzyskać dodatkowo, licząc w zbożu, około 1.100 tys. ton. 

Dzięki melioracjom na łąkach i pastwiskach gospodarka rolna powinna 
otrzymać w okresie najbliższych 7 lat przyrost pasz wyrażony w sianie, 
w wysokości ok. 8 mln. ton. 

Wysiłek melioracyjny państwa, wsparty chłopskim wkładem cześci 
kosztów i pracy, tylko wtedy będzie owocny, gdy w ślad za nim pójdzie 
na gruntach meliorowanych prawidłowa agrotechnika i pielęgnacja użyt- 
ków zielonych, konserwacja i prawidłowe użytkowanie przez spółki wod- 
ne | kółka rolnicze, jeżeli wraz z melioracjami następować będzie odpo- 
wiednie budownictwo gospodarcze, zwiększanie pogłowia zwierzęcego, 
rozwój przetwórstwa mleczarskiego itd. 

Utrzymując w mocy dotvchczasowe wvsoce korzystne dla wsi ustawo- 
we zasady przeprowadzania robót melioracvinvch i udział w nich chło- 
pów, należv szeroko rozwiiać iniciatvwe ludności wieiskiej zmierzńiaca 
don wykonywania melioracji rolnych z własnych środków i własnymi 
siłam:. 

Poważna część Środków inwestvcvinvch musi bvć przeznaczona 
na dalszy wvdatny wzrost budownictwa wiejskiego, a zwłaszcza 
gospodarczego. 

Mimo, że ruch budowlany na wsi, szczególnie w ostatnich 3 latach 
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znacznie się ożywił, to jednak dotkliwy brak budynków inwentarskich 
w wielu okolicach kraju hamuje rozwój hodowli. 

Aby umożliwić szeroki rozwój ruchu budowlanego na wsi, państwo wy- 
datnie zwiększy do roku 1965 kredyty oraz dostawy materiałowe: cemen- 
tu — 2,5-krotnie, wapna — 2 razy, materiałów ściennych — 3 razy w po- 
równaniu z rokiem 1958. 

Decydującym dla rozwoju budownictwa na wsi będzie wkład środków 
i pracy samej ludności wiejskiej. Szacuje się, że wydatki pieniężne gospo- 
darstw indywidualnych i spółdzielni produkcyjnych na materiały budow- 
lane i robociznę fachową wyniosą w 7-leciu około 40 mld. złotych. Ko- 
nieczne jest wykorzystanie bogatych rezerw materiałów budowlanych 
w kraju. Należy dalej szeroko rozwijać eksploatację lokalnych zasobów 
surowcowych, organizować nowe zcspoły chłopskie dla wyrobu różnorod- 
nych materiałów i półfabrykatów budowlanych, udzielać przez rady na- 
rodowe instruktażu fachowego, udostępniać typową dokumentację, zaopa- 
trywać wieś w niezbędny sprzęt do produkcii materiałów budowlanych, 
pomagać w szkoleniu wiejskich rzemieśln:ków budowlanych. 

Potrzeby rozwoju produkcji hodowlanej oraz wzrost parku maszyno- 
wego powinny koncentrować wysiłek budowlany wsi w pierwszym 
rzędzie na budownictwie gospodarczym. 

Należy zapewnić realizację planu elektryfikacji wsi, który zakłada 
doprowadzenie energii elektrycznej do 1965 r. do 75—80 procent 
wsi i zakończenie elektryfikacji około 19740 r. 

Dla wykonania rozszerzonego programu inwestycji w rolnictwie 
KC PZPR i NK ZSL uważają za konieczne: 

— Zwiększyć produkcję traktorów do wysskości 30 tys. sztuk w roku 
1965, a w latach 1966-67 do 40 tys. sztuk. Podsiawowym typem produko- 
wanego traktora powinien być traktor uniwersalny 25 KM — „Ursus'* 
C 325 — następnie traktor 36 KM (którego produkcja seryjna powinna 
być uruchomiona nie później niż w roku 1963) oraz dla prac lekkich trak- 
tor 16 KM i traktor dla prac ciężkich typu „Mazur*. Ponadto rolnictwo 
otrzyma w ciągu 7 lat około 14 tys. traktorów l-osiowych 8 KM. Należy 
w tym celu rozbudować moce produkcyjne przemysłu traktorowego — co 
wymagać będzie dodatkowych inwestycji na sumę miliarda złotych. 

' — Uzupełnić dostawy z produkcji krajowej w latach najbliższych nie- 
zbędnym importem z CSR (19 tys. traktorów) oraz z ZSRR (500 ciężkich 
traktorów gąsienicowych). 


— Zwiększyć do r. 1965 3-krotnie produkcję maszyn rolniczych, głów- 
nie traktorowych maszyn towarzyszących oraz maszyn omiotowych, kom- 
bajnów zbożowych i ziemniaczanych itp. Wymagać to będzie zwiększenia 
nakładów inwestycyjnych w tym przemyśle o ok. 0,5 mid. zł, 

— Uznać za podstawowe zadanie przemysiu traktorowego i maszyn 
rolniczych uzyskanie wysokiej jakości dostarczanych rolnictwu maszyn 
oraz osiągnięcie zasadniczej obniżki kosztu własnego ich wytwarzania, 
w oparciu o wysokowydajne, wielkoseryjne metody produkcyjne. Prze- 
mysł maszyn rolniczych musi jednocześnie zapewnić terminowe i w odpo- 
wiednim asortymencie dostawy części zamiennych. Obok zobowiązania 
przemysłu do maksymalnej produkcji części zamiennych w zakładach wy- 
twarzających maszyny rolnicze, konieczne jest również rozbudowanie 
zakładów wyspecjalizowanych w produkcji tych części. Niezbędne jest 
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przyspieszenie prac nad normalizacją i unifikacją części i detali maszyn 
rolniczych. 

— Uruchomić produkcję mzszyn melioracyjnych tak, aby można było 
do roku 1965 wyprodukować około 60U sztuk ruzmaitego typu pogłębiarek, 
ok. 6380 sztuk maszyn do czyszczenia rowów i kanałów, ok. 4+0 sziuk ko- 
parek drenarskich i ok. 120 sziux koparek wielonaczyniowych. Będzie to 
wymagać dodatkowych inwestycji na ogólną sumę 150—18U mln. złotych. 

— Zwiększyć produkcję rurek drenarskich z 37 mln. sztuk w r. 1953 do 
360 mln. sztuk w r. 1965 przy równoczesnej zasadniczej poprawie jakości. 
Wymaga to gruntownej przebudowy i modernizacji około 60 zakładów 
ceramicznych kosztem około 440 milionów zł. Rozbudowę i unowocześnie- 
nie ich należy przeprowadzić m. in. w oparciu o dokumentację techniczną 
uzyskaną z krajów posiadających najwyższy poziom przemysłu ceramicz- 
nego. 

— Rozbudować bazę techniczną obsługi traktorów i maszyn, zapewnia- 
jacą utrzymanie sprzętu dostarczanego rolnictwu w pełnej gotowości eks- 
ploatacyjnej. POM powinny zapewnić remonty kapitalne oraz obsługę 
techniczną i gwarancyjną, szkolić kadry techniczne dla wsi i zapewnić 
instruktaż w zakresie racjonalnego wykorzystania sprzętu, pomagać 
w opanowaniu nowych maszvn i urzadzeń technicznych oraz uzupeźniać 
spółdzielczość wiejską i inne instytucje państwowe w zakresie zaopatrze- 
nia rolnictwa w paliwo i cześci zamienne. Niczbędna jest rozbudowa sieci 
warsztatów POM, odpowiednie ich wyposzsżenie w obrabiarki i oprzy- 
rządowanie remontowe oraz ruchome warsztaty naprawcze. Ponadto ko- 
nieczne jest uruchemienie do końca 1965 r. kilku tysięcy kuźni bezpo- 
średnio na wsi dla pierwszej pomccy technicznej i wykonywania drob- 
niejszych napraw. Na zorganizowanie bazy remontowo-warsztatowej 
w rolnictwie przeznaczyć należy około 4,1 mld złotych, tj. blisko 6-krotnie 
więcej w stosunku do pierwotnych założeń planu 5- letniego. 

— Przygotować w odpowiedniej liczbie kadry traktorzystów, mechani- 
ków, ślusarzy, kowali, jak również personel inżynieryjno-techniczny. Do 
roku 1965 niezbędne będzie powiększenie istniejącego stanu kadry mecha- 
nizatorów na wsi o około 1.800 pracowników inżynieryjno-technicznych 
przedsiębiorstw mechanizacji rolnictwa, 5.000 instruktorów mechanizacji 
rolnictwa w związkach kólek rolniczych. w POM oraz powiatowych ra- 
dach narodowych ok. 110.000 traktorzystów, 5.500 pracowników warszta- 
towych i obsługi technicznej, 2 009 elektromonterów i instalatorów urzą- 
dzeń mechanizacji hodowli, 17.500 kowali i rzemieślników wiejskich. 
Koszt przygotowania kadr inżynieryino-technicznych, traktorzystów 
i mechaników, wymagać będzie znacznych nakładów w wysokości 600 
mln złotych. 

Dla realizacji tego programu niezbądne jest powiększenie nakładów in- 
westycyjnych w rolnictwie oraz przemyśle pracującym dla potrzeb rolnic- 
twa o około 24 mld złotych. 

Ogólna wartość dostaw traktorów i maszyn dlą rolnictwa w latach 

1959-65 wyniesie ok. 38,1 mid zł. w tym dla gospodarki chłopskiej 

indywidualnej i spółdzielczej około 31 mld zł. Z tej kwoty na ma- 
szyny konne i drobny sprzet rolniczy przypada ok. 12 mld zł, a ok. 19 mld 
zł na traktory i maszyny towarzyszące oraz maszynv omłotowe itp. 

Biorąc pod uwagę rozdrobnienie cechujące gospodarkę chłopską w na- 
szym kraju, jest rzeczą oczywistą, że indywidualny zakup i indywidualna 
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racjonalna eksploatacja traktorów i maszyn towarzyszących, maszyn 
omłotowych itd. przez gospodarstwa chłopskie jest ekonomicznie nie uza- 
sadniona i nierealna. Ten sprzęt mechaniczzy może nabywać jedynie 
wąska warstwa zamożniejszy ch rolników, przy czym nieuchronnie poglę= 
białoby to nierówność społeczną na wsi, stwurzułoby warunki dla eksploa- 
tacji i ekonomicznego uzależnienia biedniejszej części wsi. 

Szerokie udostępnienie nowoczesnej techniki podstawowej masie chło- 
pów małorolnych i średniorolnych może nastąpić przez zbiorowe społecz= 
ne użytkowanie większych i bardziej kosztownych maszyn rolniczych, na- 
bywanych za zbiorowe fundusze. Wykonanie wielkiego programu melio- 
racji rolnych oraz właściwe użytkowanie urządzeń melioracyjnych wy- 
maga również zbiorowego wysiłku chłopów i gromadzenia wspólnych fun- 
duszy. Tak samo zbiorowa inicjatywa chłopska niezbędna jest dla zaspoko- 
jenia wzrastających potrzeb wsi w zakresie budownictwa wiejskiego, pro- 
stego przetwórstwa rolnego oraz ogólnego podniesienia kultury rolnej. 

Dlatego też potrzebna jest na wsi masowa, powszechna, społeczno-gos- 
podarcza organizacja chłopska, której głównym celem działalności będzie 
organizowanie chłopów w prucy nad zwiększeniem i doskonaleniem pro- 
dukcji w drodze kojarzenia indywidualnych wysiłków z wzajemną pomo- 
cą i współpracą w oparciu o gromadzone środki i pomoc państwa. 

KC PZPR i NK ZSL uważają, że taką organizacją stają się kółka rolni- 
cze, które obecnie istnieją w 18 tysiącach wsi i zrzeszają około 500 tys. 
członków. Prowadzą one wielostronną działalność w zakresie wspólnego 
użytkowania maszyn, gospodarki nasiennej, hodowlanej, zbiorowego 
zaopatrywania swych członków w środki produkcji, kontraktacji, upow- 
szechnienia wiedzy rolniczej i in. 

W rękach kółek rolniczych powinna się znaleźć » * podstawowa masa 
przeznaczonych dla gospodarki chłopskiej traktorów i maszyn. Kółka 
rolnicze muszą same kupować maszyny i dysponować nimi. Kółka rolni- 
cze muszą stawać się posiadaczami maszyn rolniczych w skali powszech- 
nej, w miarę zaopatrywania się w niezbędny sprzęt techniczny. Dyspono- 
wanie przez kółka rolnicze maszynami rolniczymi ułatwi przekształcenie 
ich w masową i powszechną organizację społeczno-gospodarczą wszyst- 
kich chłopów. By kółka rolnicze mogły stać się taką organizacją, państwo 
powinno im stworzyć odpowiednie warunki i możliwości działania, a 
przede wszystkim zapewnić niezbędne fundusze na zakup maszyn rolni= 
niczych. Fundusze te winny być pomnażane własnymi wkładami wsi. 

KC PZPR i NK ZSL wychodzą z założenia, że sfinansowanie 

zwiększonego programu mechanizacji rolnictwa i melioracji, przy 

zapewnieniu objęcia mechanizacją największej ilości gospodarstw 
rolnych, wymaga zrzeczenia się przez państwo na rzecz wsi sum Świad- 
czonych dotychczas przez chłopów, a wynikających z różnicy między ce- 
nami za dostawy obowiązkowe, a ceńami płaconymi przez państwo w sku- 
pie wolnorynkowym. Dotychczas dostawy obowiązkowe były świadcze- 
niem wsi na ogólny rozwój gospodarki narodowej, z czego rzecz jasna ko- 
rzystała również ludność wiejska. Obecnie wieś, oddając państwu dostawy 
obowiązkowe w dotychczasowych rozmiarach, będzie świadczyła sama dla 
siebie na rozwój swoich gospodarstw rolnvch, na podniesienie ich docho- 
dowości i produkcji dla potrzeb kraju. Państwo przekaże bowiem wsi 
różnicę cen, jaka powstaje przy dotychczasowej wysokości opłat za dosta- 
wy obowiązkowe, a cenami skupu wolnorynkowego. Przekaże tę sumę nie 
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bezpośrednio na ręce poszczególnych chłopów, lecz ich organizacji spo- 
łeczno-gospodarczej tj. kótku rolniczemu. 4 tych środków utworzony zo- 
stanie Fundusz ktozwoju Rolniciwa. 

Dysponować nim będą kółka rolnicze obracając te środki zasilane 
własnym wkładem chłopów na ściśle określone cele inwestycyjne służące 
rozwojowi rolnictwa, a przede wszystkim na zakup większych maszyn 
rolniczych przeznaczonych do zbiorowego użytkowania zarówno przez 
chłopów-członków kółek rolniczych, jak i przez chłopów nie należących 
do tej organizacji 

Skarb państwa nie będzie już miał dochodów z dostaw obowiązkowych. 
Wieś, chociaż nadal będzie oddawać państwu dostawy obowiązkowe, nic 
nie traci jako całość na różnicy cen pobieranych za dostawy. Różnice te 
bowiem państwo jej zwraca w innej formie. Korzystać będą z tego wszys- 
cy chłopi na jednakowych prawach, choć wysokość dostaw obowiązko- 
wych jest różna, zależnie od wielkości gospodarstw. 

Zanim kółka rolnicze zdołają nagromadzić fundusz potrzebny na pod- 
stawowe zmechanizowanie prac rolnych w całym kraju, na przyspiesze- 
nie prac melioracyjnych, państwo będzie musiało utrzymać zwrotne do- 
stawy obowiązkowe do końca 1965 r. W międzyczasie kółka rolnicze będą 
mogły fundusz ten wydatnie powiększyć przez dochody osiagane z włas- 
nej gospodarki, którą w różnych formach będą rozwijać. Zakładamy, że 
po sieamiu latach nie będą one już potrzebowały tego rodzaju dotacji 
państwowej dla mechanizacji rolnictwa. Wówczas też wygasną dostawy 
obowiązkowe. 

Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa oznaczać bedzie: 
— wydatne zwiększenie środków przeznaczonych na realizację 
zespołowych inwestycji na wsi oraz na rekonstrukcję techniczną 
rolnictwa; 

— zagwarantowanie planowego, zgodnego z potrzebami rozwoju rolnic- 
twa i interesami małorolnych i średniorolnych chłopów kierunku nakła- 
dów inwestycyjnych, 

— zapewnienie takiego tempa intensyfikacji gospodarki rolnej, które 
pozwoli na osiągnięcie wskaźników produkcyjnych wytyczonych przez 
III Zjazd partii. 

Z 25 mld. zł, które stanowić będą równowartość świadczeń wsi na rzecz 
państwa z tytułu dostaw obowiązkowych w okresie najbliższego 7-lecia, 
należy przeznaczyć sumę 22 mld. zł na Fundusz Rozwoju Rolnictwa oraz 
3 mld zł na pokrycie dodatkowych inwestycji w przemyśle. 

Sumy gromadzone w ramach Funduszu Rozwoju Rolnictwa w miarę 
realizacji dostaw obowiązkowych przekazywane będą w wysokości nie 
mniej niż 80 proc. do dyspozycji poszczególnych kółek rolniczych. Każda 
wieś będzie korzystać z tego funduszu proporcjonalnie do wysokości do- 
staw obowiązkowych produktów rolnych. 


Zachodzi również potrzeba wydzielenia części środków z Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa do dvspozycji powiatowych zarządów kółek rolniczych. 
Część ta nie powinna przekraczać 20 proc. całości funduszu. 

W ramach tej sumy powiatowe władze kółek rolniczych mogą: 

— udzielać zwrotnych średnioterminowych kredytów kółkom rolni- 


czym. które zakupują sprzęt maszynowy, a nie posiadają dostatecznych 
środków własnych, 
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— w określonych przypadkach udzielać zwrotnych kredytów na zaku 
przez kółka rolnicze sprząiu do predukcji materiałów budowlanych, 

— zakupywać maszyny melioracyjne lub inny sprzęt techniczny o wy* 
dajności pracy przekraczającej potrzeby teranu objęiego działalnością jed- 
nego kóika, a niezbędne do prac melioracyjnych lub innych na okres 
stały lub czasowy na teren.e działania kilku kó!lsk rolniczych; maszyny 
sianowiłyby własność zarządu powiatowego kółek rolniczych, spółki wod- 
nej łub w określonych przypadkach własność kółka rolniczego, | 

— udzielać corocznie nagród rzeczowych kótkom rolniczym za najlepsze 
osiągnięcia produkcyjne ogółu gospodarsiw chłopskich na terenie działa- 
nia danego kółka rolniczego. 

Kółka rolnicze winny przeznaczać środki społecznego funduszu 
10 przede wszystkim na zakup traktorów i maszyn rolniczych. Środki 

te pozwolą w latach 1959-65 na zakup ponad 90 tys. traktorów z 
kompletami podstawowych maszyn towarzyszących oraz maszyn omłoto- 
wych. Przewidzieć również należy zakup przez kółka rolnicze aparatury 
ochrony roślin, kolumn parnikowych itp. Musimy zmierzać do tego, ażeby 
każde kółko rolnicze w ciągu tych lat zostało wyposażone w sprzęt me- 
chaniczny odpowiadający warunkom i potrzebom danej wsi. 

Ustala się następujące główne zasady rozdziału maszyn: 

Po pierwsze — należy dostarczać traktory wraz z odpowiednimi kom- 
pletami maszyn towarzyszących, które gwarantują kompleksowe i efek- 
tywne wykorzystanie mechanicznej siły pociągowej. Dążyć należy, aby 
kółko rolnicze w danej wsi rozporządzało dwoma lub więcej traktorami 
(zależnie od potrzeb) tak, aby maogły być zmechanizowane przy pomocy 
tego sprzętu podstawowe prace polowe we wsi i aby mogli z niego ko- 
rzystać w porę wszyscy potrzebujący go chłopi. 

Po drugie — należy kierować traktory przede wszystkim na tereny, na 
których będą one najlepiej wykorzystane i przyniosą największe efekty 
produkcyjne. Są to w pierwszym rzędzie tereny, na których występuje 
brak siły roboczej, duży odpływ młodzieży do zawodów pozarolniczycn, 
duże obszary Państwowego Funduszu Ziemi. Tereny te posiadają rów- 
nież z reguły lepiej przygotowane zaplecze techniczne i kadrowe. 

Po trzecie — należy kierować sprzęt mechaniczny w pierwszej kolej- 
ności do tych kółek rolniczych, których członkowie zgromadzą największe 
wkłady środków własnych w stosunku do wartości zakupywanego sprzętu. 
Będzie to ważnym czynnikiem zapewniającym gospodarski troskliwy 
stosunek do wspólnego sprzętu. Własne wkłady członków mogą podlegać 
zwrotowi w przypadkach i na warunkach określonych statutem kółek rol- 
niczych, lub innymi przepisami. | 

Kółkom rolniczym, których nagromadzony Fundusz Rozweju Rolnictwa 
n.= jest jeszcze wystarczający na zakup kompletu maszyn, można udzielać 
kredytu inwestycyinego na poczet przyszłych wpływów na FRR, zwłasz- 
cza w pierwszym okresie powstawania tego funduszu. Za środki Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa kółka mogą budować pomieszczenia dla przechowy- 
wania swoich maszyn i sprzętu rolnego. | 

Należy przewidzieć skierowanie części środków na wykonanie robót 
wodno-melioracyinych o charakterze lokalnvm, umożliwić wykorzystanie 
funduszów: na zakup niezbednych materiałów da wykonania tych nrac " 
i opłacenie fachowej robocizny. Państwo w tych przypadkach powinno 
udzielać pomocy w postaci zabezpieczenia dokumentacji technicznej oraz 


kJ 
>S8 


nadzoru fachowego nad tymi robotami. Należy także umożliwić spółkom 
wodnyra dla celow pielęgnacji łąk i pastwisk zakup zestawów maszyn 
takicn jak ciągniki DT 556, wał gładki, siewniki do nawozów, brona łąko- 
wa, pług łąkowy. Mniejsza zesiawy (piug i brona łąkowa, wał gładki, 
skaryfikator) należy przeznaczyć dla kółek rolniczych we wsiach o nie- 
wielkim areale użytków zielonych. | 

Środki funduszu można będzie też przeznaczać na meliorację i zagospo- 
darowanie pomelioracyjne gruntów, stanowiących wspólnoty wiejskie 
oraz gruntów PFZ, przydzielonych w zespołowe użytkowanie kółkom rol- 
niczym. Natomiast chłopi powinni ponosić koszty konserwacji półpod- 
stawowych i szczegółowych melioracji pobudowanych na tych terenach, 
proporcjonalnie do uzyskiwanych korzyści. We wsiach, w których zaopa- 
trzenie w wodę jest palącą potrzebą, Fundusz Rozwoju może być użyty 
jako uzupełnienie przeznaczonych na ten cel środków gospodarki komu- 
nalnej i własnych wkładów chłopskich. Wreszcie za zgodą członków 
kółka rolniczego w poszczególnych, ściśle określonych przypadkach, 
środki FRR mogą być również wykorzystane na inwestycje związane 
z uruchomieniem drobnych zakładów przerabiających produkty rolne, 
a w szczególności przechowalni owoców i warzyw, urzadzeń do tłoczenia 
moszczów, produkcji pulp, zakładów prostego przetwórstwa warzyw, 
kiszenia marynaty, zlewni mleka, punktów półmechanicznego przerobu 
słomy lnianej i konopnej, suszarni tytoniu oraz na sprzęt potrzebny do 
wyrobu materiułów budowlai.ych. 

W polityce rozdziału środków materialnvch na pokrycie potrzeb kółek 
rolniczych należy kierować się zasadą, ażeby żadna wieś nie musiała 
czekać na rozpoczęcie korzystania ze swego udziału w Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa dłużej niż dwa lata. Korzystanie jednak z tego funduszu po- 
winno być związane z wniesieniem przez chłopów określonego wkładu 
środków własnych. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa zostanie ustalony z dniem 1 sierpnia 

1959 r., przy czym na poczet tego funduszu w roku bieżącym będą 

przekazywane sumy z dostaw obowiązkowych zboża i ziemniaków. 
Sumy pochodzące z dostaw obowiązkowych żywca będą wpływały w br. 
nadal do budżetu państwa — natomiast na FRR będą przekazywane od 
1 stycznia 1960 r. 

Działalność gospodarcza kółek rolniczych musi być oparta na zasadzie 
rentowności zapewniając co najmniej pokrycie bieżących kosztów eksploa- 
tacji i amortyzację środków trwałych. Kółka rolnicze powinny dążyć do 
uzyskiwania czystych nadwyżek, w celu powiększenia wspólnego majątku 
dla coraz pełniejszego zaspokajania potrzeb wsi. Sumy z funduszu amor- 
tyvzacyjnego przeznaczone są na kapitalne remonty i zakup nowych śsod- 
ków trwałych. 

Ma'atek kółek rolniczych i uzyskiwane czyste nadwyżki powinnv sta- 
nowić wspólną niepodzielną własność chłopów zorganizowanych w kółkach 
rolniczych. Opłaty za usługi świadczone przez kółko powinny być zróżni- 
cowane dla członków i nie członków. O 

Kółka rolnicze beda prowadziły rachunkowość ustaloną przez Związek 
Kółek Rolniczych. Nad właściwą działalnością kółek będą czuwać ich ko- 
misje rewizyjne. Związek Kółek Rolniczych powinien prowadzić instruk= 
taż fachowy dla pomocv kółkom rolniczym w wykonywaniu ich nowych 
zadań oraz sprawować nadzór i kontrolę nad ich działalnością gospodar- 
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| czą. Związek Kółek Rolniczych będz'e reprezentował interesy zrzeszonych 
w nim chłopów wobec władz, instytucji i organizacji. 

We wsiach, w których cześć czionków kółka 1ciniczego utworzy spjl- 
dzielnię produkcyjną, celcwe i słuszne będzie dalsze wspólne użytko- 
wanie społecznego majątku kółka rolniczego. O ile jednak takie rozwiąza- 
nie będzie utrudnione ze względów gospodarczych bądź też o ile człon- 
kowie kółka czy spółdzielni będą takiej formie użytkowania przeciwni, 
wówczas majątek może być podzielony fizycznie lub w drodze rozlicze- 
nia gotówkowego w odpowiednich proporcjach między spółdzielnie pro- 
dukcyjne i kółko rolnicze. Zasada ta dotyczy również resztówek i ziemi 
znajdującej się w trwałym, wspólnym użytkowaniu przez kółko, 

W oparciu o Fundusz Rozwoju Rolnictwa i własne środki jakie 
|| chłopi w trosce o rozwój produkcji rolnej będą przeznaczać na pro- 

dukcję rolniczą, kółka rolnicze będą mogły podejmować daleko 
szerszą niż dotychczas działalność gospodarczą. | 

Stworzenie trwałej bazy materialnej w kółkach rolniczych pozwoli na 
bardziej wielostronne i praktyczne wdrażanie postępu technicznego do 
rozdrobnionej gospodarki chłopskiej. Kółka rolnicze będą miały więc 
możliwość szerszego rozwijania poradnictwa rolniczego, krzewienia wie- 
dzy rolniczej i gospodarczej oraz umacniania stałej więzi między gospo- 
darką chłopską a nauką rolniczą. Wówczas bowiem działalność państwa 
nad podnoszeniem kultury rolnej w dziedzinie nasiennictwa, uprawy 
i nawożenia, hodowli zarodowej itp., nad podnoszeniem poziomu sanitar- 
no-weterynaryjnego hodowli zwierząt, walki ze szkodnikami i chorobami 
roślin oraz chwastami będzie bardziej skuteczna, gdyż spotykać się będzie 
ze świadomym współdziałaniem szerokich mas chłopskich. 

Kółka rolnicze i działające w ich ramach zrzeszenia branżowe powinny 
otoczyć specjalną opieką produkcję kontraktowaną i czuwać nad właści- 
wym zaopatrzeniem -hłopów kontraktujacvch w środki produkcji. 

Będą one mogły zawierać umowy w imieniu całej wsi i dzięki temu 
przyczyniać się do prawidłowego rozmieszczenia produkcji kontraktowa- 
nej, pomagając chłopom w specjalizowaniu się w poszczególnych działach 
produkcji rolniczej. Organizując zbiorowe dostawy zakontraktowanej pro- 
dukcji, kółka rolnicze będą mogły zapewnić kontrolę nad prawidłowym 
odbiorem i klasyfikacją dostarczonych produktów rolnych. 

Szerokie pole działalności mają kółka rolnicze w dziedzinie gospodarki 
nawozowej, w której istnieją nie wykorzystane dotychczas należycie, duże 
rezerwy produkcyjne. Pomoc w wykorzystaniu tych wielkich rezerw 
gospodarki nawozami przez chłopów powinna być codziennym zadaniem 
kółek. Powinna się ona przejawiać w instruktażu i popularyzacji racjo- 
nalnej gospodarki nawozami organicznvmi I mineralnvmi. głównie przez 
organizację, konkursów, pogadanek fachowych, zakładanie poletek poka- 
zowych na terenie wsi itd. 

_ Doniosłe znaczenie produkcyjne posiada ułatwianie rolnikom — przy 
zastosowaniu mechanizacji — rozsiewu wapna nawozowego i wylewu 
nawozów płynnych. 

Równie doniosłe są zadania kółek rolniczych w zakresie ulepszenia 
gospodarki nasiennej. Ulepszenie tej gospodarki to jedna z najważniej- 
szych rezerw, jakimi dvsponuje nasze rolnictwo. Zaopatrzenie naszego 
rolnictwa w dobry, odmianowy materiał siewny, a zwłaszcza tych gospo- 

_darstw, które od wielu lat nie odnawiały swego materiału siewnego, oraz 
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coroczne dostarczanie potrzebnych ilości nasion kwalifikowanych — 
przyczym się w b. poważaym stopniu do podniesienia plonów. Kółka rol- 
nicze winny odegrać główną rolę w zaopatrzeniu w nasiona kwalifikowane 
gospodarstw chłopskich. Ich zadaniem jest: dobór gospodarstw reproduk- 
cyjnych, kontrola plantacji oraz organizacja wymiany sąsiedzkiej nasion, 
popularyzowanie i propagowanie siewu nasion kwalifikowanych, popu- 
laryzowanie i propagowanie odmian roślin poprzez poletka doświadczal- 
ne, organizowanie zbiorowego zakupu i wymiany nasion. 

Kółka rolnicze powinny prowadzić systematyczną pace na polu krze- 
wienia oświaty rolniczej i wdrażania postępu agrotechnicznego. Praktyka 
uczy, że zadania te kółka rolnicze potrafią spełniać przez organizowanie 
samokształcenia, poletek doświadczalnych, pokazów instrukcyjnych i kon- 
kursów, lokalnych wystaw rolniczych. Szczególną troską kółka powinny 
otoczyć młodzież uczestniczącą w przysposobieniu rolniczym, którego 
współorganizatorem jest Związek Młodzieży Wiejskiej. W działalności 
kółek rolniczych wydatnie powinna wzrosnąć rola kobiet wiejskich, 
zwłaszcza w rozwijaniu hodowli, ogrodnictwa, organizowaniu wspólnych 
przedsięwzięć służących pomocą gospodarstwu domowemu. Właściwą 
formą tej działalności są licznie już zawiązane koła gospodyń wiejskich. 

Wraz ze zwiększającą się rolą kółek rolniczych konieczna jest ich 
Ścisła współpraca z organizacjami spółdzielczości wiejskiej. Kółka współ- 
działać powinny ze spółdzielczością wiejską w organizowaniu zbiorowego 
zbytu artykułów rclniczych 1 zaopatrywaniu gospodarstw chłopskich 
w nawozy, Środki ochrony roślin, ziarno siewne, pasze. 

Należy rozszerzać zakres działalności usługowej spółdzielczości na rzecz 
rolnictwa w oparciu o inwestycje dokonywane z jej środków. Szczególnie 
należy rozwijać usługi transportowe, czyszczalnictwo nasion, wysiew 
wapna nawozowego, przechowalnictwo i wstepne przetwórstwo surowców 
rolnych: mleka, Inu, warzyw, owoców itp. Należy również wykorzystać 
doświadczenie licznych rzesz działaczy spółdzielczych w organizatorskiej 
i gospodarczej pracy kółek rolniczych. 

Wyposażenie kółek rolniczych w nowoczesny sprzet techniczny 
| stwarza realne możliwości zagospodarowania gruntów Państwo- 

wego Funduszu Ziemi, które zostaną im przekazane w zespołowe 
użytkowanie. 

W dyspozycji Państwowego Funduszu Ziemi pozostawało na dzień 
31 grudnia ub. roku ponad 800 tys. hektarów ziemi, Grunty te pozostają 
w olbrzymiej większości w dzierżawnym użytkowaniu chłopów, w tym 
ok. 300 tys. ha chłopi użytkują w sposób bezumowny. Kółka rolnicze 
dzierżawią dotychczas zaledwie 10.200 ha. Oprócz Państwowego Funduszu 
Ziemi w użytkowaniu państwowych gospodarstw rolnych pozostaje ponad 
100 tys. ha gruntów tzw. grupy „C", które z różnych przyczyn (brak siły 
roboczej, budynków gospodarskich, szachownica z gruntami chłopskimi 
itp.) nie mogą bvć należycie zagospodarowane. a w każdym razie ich 
wiekszość powinna się znaleźć pod zarządem kółek rolniczych względnie 
spółdzielni produkcyjnych dla zespołowej uprawy. 

Kółka rolnicze przejmując w swe ręce gospodarkę na tych gruntach 
będą mogłv wypracować dla siebie własne fundusze, które umożliwią im 
rozszerzenie zakresu swego działania, zaś — przez zespołową uprawę 
tych gruntów wzmacniać się będzie wśród chłopów idea kolektywnego 
gospodarowania, ; 
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Przekształcenie kółek rolniczych w powszechną organizację chłop- 
14 ską rozporządzającą Funduszem Rozwoju Rolnictwa stawia przed 
radami narodowymi nowe zadania. Z jednej strony punkt ciężkości 
organizatorskiej pracy wśród chłopów przesuwa się do kółek rolniczych — 
z drugiej zaś rośnie wybitnie rola rad narodowych jako czynnika planu- 
jącego i koordynującego działalność wszystkich organizacji gospodar- 
czych — samorządowych, spółdzielczych i państwowych — w rolnictwie. 
Szczególnego znaczenia nabiera w tej sytuacji planowanie rozdziału 
i sposobu wykorzystania zwiększonych środków inwestycyjnych. Rady 
narodowe na wniosek Związku Kółek Rolniczych będą zatwierdzać ko- 
lejność wykorzystania środków FRR w powiązaniu z innymi środkami 
inwestycyjnymi i kredytami państwowymi. Będą również roztaczać nad- 
zór i kontrolę nad celowym ich wykorzystaniem oraz udzielać pomocy 
fachowej przez właściwe organizowanie pracy agronomów, zootechników 
i innych specjalistów. Rady narodowe powinny opracować w związku 
z tym kompleksowe plany rozwoju rolnictwa swego terenu, uwzględniając 
nowe środki i nowe możliwości, które stwarza Fundusz Rozwoju Rolnic- 
twa. 

W rękach kółek rolniczych znajdzie się wielomiliardowy majątek spo- 
łeczny, strzeżonv _ospodarską troską chłopów. Jest to równocześnie mają- 
tek o wielkim znaczeniu dla całej gospodarki narodowej, dlatego rady 
narodowe muszą się poczuwać do odpowiedzialności za jego ochronę 
i efektywne wykorzystanie dla intensyfikacji produkcji rolnej, jak rów- 
nież za to, aby służył interesom pracującej wsi. 

W wykonaniu tych zadań znaczna rola przypadnie gromadzkim radom 
narodowym. W celu umożliwienia gromadzkim radom narodowym spra- 
wowania roli koordynującej i nadzorującej w stosunku do kółek rolni- 
czych należy powołać komisje, w których skład wejdą przewodniczący 
lub członek prezydium GRN jako przewodniczący komisji, wszyscy pre- 
zesi kółek rolniczych z terenu gromady oraz agronom rejonowy. 

Do pracy w komisji w miarę potrzeby przyciagać również należy prze- 
wodniczących spółdzielni produkcyjnych, prezesów GS i przedstawicieli 
innych organizacji działających na terenie wsi. 

Państwowe gospodarstwa rolne mają do odegrania poważną rolę 
|5' w rozwiązywaniu zadań gospodarczych kółek rolniczych, Pomoc 

PGR powinna się wyrażać głównie w dostarczaniu kółkom kwali- 
fikowanych nasion, zwierzat zarodowych, w udzielaniu pomocy technicz- 
nej, służeniu swym doświadczeniem w eksploatacji sprzętu mechanicznego 
oraz w organizacji zespołowych prac. 

Rozwijanie masowego ruchu kółek rolniczych i rekonstrukcja bazy 
| technicznej rolnictwa będzie się splatać z dalszym postępem spół- 

dzielczości produkcyjnej i umacnianiem sektora socjalistycznego 
w rolnictwie. Dlatego stałe umacnianie organizacyjno-gospodarcze spół- 
dzielni produkcyjnych i tworzenie nowych zespołowych gospodarstw — 
zgodnie z wolą i świadomą decyzją samych chłopów — stanowi razem 
z masowym rozwojem kółek rolniczych niezbędny czynnik rozwoju pro- 
dukcji i społeczno-gospodarczego postępu wsi. 

Istniejące i nowo powstałe spółdzielnie produkcyjne będą korzystać 
z Funduszu Rozwoju Rolnictwa na takich samych zasadach jak kółka 
rolnicze tj. proporcjonalnie do świadczeń z tytułu dostaw obowiązkowych 
z gospodarki zespołowej i działek przyzagrodowych członków spółdzielni. 
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jtrzględniając daleko szersze potrzeby i możliwości efektywnego wyko- 

„ystania nakładów produkcyjnych w dużej, zespołowej gospodarce spół- 
izielczej, państwo będzie nadal wydatnie pomagać spółdzielniom produk- 
cyjnym w wyposażeniu gospodarki zespołowej w nowoczesną technikę 
i urządzenia produkcyjne, zwłaszcza gdy chodzi o budownictwo gospodar- 
cze konieczne dla rozwoju zespołowej gospodarki hodowlanej, jak też 
kompleksowej mechanizacji pracy w hodowli bydła.i trzody chlewnej. 
Na ten cel każda spółdzielnia produkcyjna będzie mogła otrzymać dogod- 
ny kredyt państwowy. Państwo pomagać będzie spółdzielniom w melio- 
racji ich gruntów, elektryfikacji i innych poczynaniach inwestycyjnych. 
Równocześnie jednak powinny stale wzrastać nakłady inwestycyjne ze 
środków własnych spółdzielni. W związku z tym środki jakie spółdzielnie 
produkcyjne będą otrzymywać ze społecznego Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa winny być w pełni przeznaczone na rozwój produkcji w gospo- 
darstwie zespołowym spółdzielni i nie mogą być zaliczane na poczet sta- 
tutowego, niepodzielnego funduszu inwestycyjnego wydzielanego co roku, 
uchwałą ogólnego zebrania członków spółdzielni produkcyjnej. 

Kółka rolnicze nie są bynajmniej czynnikiem przeciwstawnym spół- 
dzielczości produkcyjnej, lecz odwrotnie należy w nich widzieć szkołę 
kształtującą świadomość i praktyczne nawyki wsi do zbiorowego gospo- 
darowania. 

Dojrzewanie w umysłach chłopów przekonania o celowości przejścia 
na drogę socjalistycznej przebudowy wsi będzie postępowało tym szybciej 
im bardziej widoczne będą korzyści płynące z zespołowej gospodarki 
w rolnictwie, im bardziej będzie oddziaływać przykład kółek rolniczych, 
gromadzących mienie społeczne i prowadzących zbiorową działalność pro- 
dukcyjną, oraz przykład spółdzielni produkcyjnych. 

Praca nad upowszechnieniem kółek rolniczych i skoncentrowanie 
| 74 ich działalności na organizowaniu zespołowego wysiłku produk- 

cyjnego chłopów — winna stać się osią całej pracy wszystkich or- 
ganizacji PZPR i kół ZSL na wsi. 

Wstępnym warunkiem wielkiej pracy organizatorskiej jaką podjąć mają 
wspólnie organizacje PZPR i ZSL, jest wyjaśnienie masom chłopskim 
wagi i znaczenia nowego programu działalności kółek rolniczych dla po- 
stępu gospodarki rolncj i dla poprawy bytu i podniesienia kultury samej 
wsi. 

Trzeba z tym programem pójść do ludzi pracujących w aparacie pań- 
stwowym, gospodarczym czy społecznym na wsi, do aktywu i do naj- 
szerszych mas chłopskich. Należy dojść do każdej wsi i przeprowadzić 
wszędzie rzeczowe gospodarskie rozmowy z chłopami, na podstawie kon- 
kretnych danych i cyfr, na podstawie oceny lokalnych możliwości, wy- 
jaśniając, że nowa forma pomocy państwa w postaci Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa uwielokrotni rezultaty chłopskiej pracy, uczyni pracę rolnika 
lżejszą i bardziej wydajną, przysporzy więcej produkcji rolnej na sprze- 
daż i podniesie poziom życia całej ludności wiejskiej. 

Ważnym zadaniem organizacji PZPR i kół ZSL winno być przekonanie 
chłopów pracujących o potrzebie zrzeszenia się i wiązania losów swej 
indywidualnej gospodarki z rozwojem zespołowej działalności i wzrostem 
roli kółka rolniczego w życiu wsi. 

Powszechność kółek rolniczych osiągniemy wtedy jedynie, gdy przodu- 
jąca część chłopów — członkowie PZPR i ZSL na wsi będą aktywnymi 
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działaczami kółek. Hasło: każdy chłop PZPR-owiec i ZSL-owiec aktyy_ 
nym czlonkiem kółka rolniczego — musi być obecnie z całą konsekwentą 
wprowaczone w życie. 

Organizacje PZPR i koła ZSL powinny wszędzie występować z inicja- 
tywą organizowania kółek rolniczych i pozyskania ogółu chłopów do tej 
organizacji. W akcji tej aktyw PZPR i ZSL powinien szukać oparcia 
wśród najbardziej postępowych i dobrych gospodarzy, radnych, działaczy 
spółdzielczości rolniczej itd. Należy również zainteresować sprawą orga- 
nizacji kółek rolniczych robotników mieszkających na wsi. 

W każdym powiecie komitet PZPR i komitet ZSL powinien ustalić plan 
pracy organizacyjnej nad umasowieniem i upowszechnieniem kółek ro!- 
niczych na swoim terenie. 

Równolegle z walką o umasowienie kółek rolniczych musi iść dział: |- 
ność zapewniająca słuszną treść społeczną i kierunek ich pracy. 

Organizacje PZPR i koła ZSL powinny organizować chłopów do walki 
przeciwko wszelkim przejawom niesprawiedliwości, klikowości i kumo- 
terstwa, przeciwko próbom rozdrapywania i marnotrawienia wspólnego 
majątku. Wysiłek aktywu musi być skierowany przede wszystkim na 
to, aby majątek kółek rolniczych służył całej wsi, aby się stale pomnażał, 
aby był użytkowany w sposób zapewniający wzrost produkcji w gospo- 
darstwach chłopskich; trzeba się szczególnie troszczyć o to, aby były na- 
leżycie uwzględnione potrzeby biedniejszej części wsi. 

W obliczu tych zadań ważnego znaczenia nabiera właściwy skład kic- 
rownictwa kółek rolniczych, zarówno bezpośrednio na wsi, jak i w związ- 
kach kółek. Organizacje PZPR oraz koła ZSL powinny dążyć do tego, 
aby we władzach kółek mieli decydujący wpływ małorolni i średniorolni 
chłopi, przodujący i świadomi społecznie, dający gwarancję należytej 
troski o majątek społeczny kółka i sprawiedliwego nim dysponowania. 
Niezbędne jest rozwijanie samorządnego charakteru kółek rolniczych. 
Kółko musi się rządzić swym statutem — statut ten musi być szanowany 
przez władze naczelne, rady narodowe i organizacje gospodarcze, współ- 
pracujące z kółkami. Jedynie przestrzeganie samorządności zapewni roz- 
wój zdrowej inicjatywy chłopów, wzbudzać będzie ich prawdziwą troskę 
o wspólny majątek. | 

Upowszechnienie kółek rolniczych otwiera szerokie pole dla pracy mło- 
mogła na skalę nieporównanie szerszą niż dotychczas zdobywać nowe za- 
wody — traktorzystów i mechanizatorów rolnictwa, będzie mogła zdoby- 
wać wiedzę rolniczą poprzez nowe formy oświaty rolniczej. Praca na wst 
stanie się bardziej atrakcyjna, a zainteresowanie młodzieży i jej ambicje 
życiowe będą mogły być lepiej zaspokajane. Młodzież może odegrać dużą 
rolę we wspólnych pracach na wsi. Należy więc zadbać o stworzenie od- 
powiednich po temu form organizacyjnych. Dlatego celowe wydaje się 
tworzenie młodzieżowych brygad mechanizacji rolnictwa, młodzieżowych 
brygad melioracyjnych w skali wsi lub gromady itd. 

Do aktywnej pracy społecznej w rozwijaniu kółek rolniczych należy 
szeroko przyciągnąć nauczycielstwo wiejskie. Nauczyciele wiejscy po- 
winni udzielić dużej pomocy kółkom rolniczym w icłe pracy nad rozszerza- 
niem oświaty rolniczej i podnoszeniem kultury gospodarowania. 

KC PZPR i NK ZSL wyrażają głębokie przekonanie, że wyżej przed- 
stawiony program węzłowych zadań rozwoju rolnictwa polskiego w latach 
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„9599-65 otworzy nową kartę w gospodarczym i społecznym życiu wsi, 
kartę, którą zapisywać będzie postęp techniczny, zespołowe użytkowanie 
maszyn, melioracja na wielką skalę, samorząd chłopski w postaci powięk- 
szonej sieci kółek rolniczych. KC PZPR i NK ZSL zobowiązują wszystkie 
instancje i organizacje partyjne, wszystkich swoich członków do aktyw- 
nego i zgodnego współdziałania w realizacji powyższego programu, mają- 
cego doniosłe znaczenie nie tylko dla rozwoju samego rolnictwa i postę- 
pu społecznego na wsi, lecz także dla rozwoju całej gospodarki narodo- 
wej. Realizacja tego programu będzie nie tylko sprawą wsi — miliono- 
wych rzesz chłopów i pracowników rolnictwa, lecz równocześnie stanie 
się sprawą klasy robotniczej, sprawą miasta, sprawą ogólnopaństwową — 
stanie się wielkim dziełem sojuszu robotniczo-chłopskiego w Polsce 
Ludowej. | 
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Wizyła przyjaźni i pokoju 


Dziesięciodniowa rewizyta partyjno-rządowej delegacji Związku Ra- 
dzieckiego pod przewoanictwem towarzysza Chruszczowa w Polsce miała 
c”romne znaczenie nie tyl::9 dla obu naszych bratnich krajów, ale także 
dla umocnienia sprawy prkojv., Od chwili wyiądowania samolotu między 
gośćmi radzieckimi a społeczeństwem polsu:m nawiązała się nić serdecz- 
ności i przyjaźni. Dla niektórych kół, niezbyt przyjaźnie odnoszących się 
do obyawu naszych narodów, ta przyjacielska atmosfera, która towarzy- 
szyła podróży deiegacji radzieckiej po naszym kraju, stała się przykrym 
zawouaom. Do wytworzenia tej aimosicry serdeczności i wzajemnego zro- 
umienia przyczyniła się równicz w dużym stopniu bezpośredniość tow. 
Chruszczow a, jego zdolność nawiązywania kontaktu z ludźmi. Śmiałe po- 
ruszanie przez | sekretarza KPZR spraw aktualnych, niekiedy drastycz- 
nych, jego głęboka wiara w siły międzynarodowej klasy robotniczej i jej 
dziejową rolę budowniczego nowego, wyższego ładu społecznego, komuni- 
zmu — sprawiły, że spotkania delegacji radzieckiej z masami pracującymi 
Polski przybrały ten właśnie nieskrępowany, przyjacielski, serdeczny 
charakter. 

W swoim przemówieniu na sosji MRN w Szczecinie tow. Chruszczow, 
dziękując za przyznanie mu honorowego obywatelstwa i odznaczenie „Zło- 
tym Gryfem Pomorskim, porównując umocnienie przyjaźni między na- 
rcdami do pielęgnowania roślin powiedział: 

„Tak samo jest z przyjaźnią. Nie zjawia się ona i nie rośnie sama 
przez się. Przyjaźń trzeba rozwijać i umacniać". 

Wizyta radzieckiej delegacji u nas była tego potwierdzeniem. Charakter 
obecnych stosunków między narodami Związsu Radzieckiego a narodem 
polskim nie ukształtow'ał się sam przez się. Wbrew polityce klas posiada- 
jących obu krajów, które w przeszłości niejedno czyniły, aby skłócić na- 
ród polski z narodami Rosji, nowe stosunki między naszymi narodami to- 
rowały sobie drogę dzięki wspólnocie idei i walki sił konsekwentnie de- 
mokratvcznych obu krajów. zwłaszcza rewolucyjnego odłamu klasy robot- 
niczej Rosji i Polski — aż stały się czynnikiem określającym stosunki mię= 
dzy sąsiedzkimi narodami. 

W rozmowach prowadzonych przez delegację radziecką, zwłaszcza tow. 
Chruszczowa, z górnikami i hutnikami, stcczniowcami i chłopami, w po- 
witaniach towarzyszy Gomułki i Cyrankiewicza, czerwoną nicią przewiia- 
ła się podstawowa myśl, że przyjaźń mięczy rarodem pelskim a naroda- 
mi Związku Radzieckiego opiera się na trwałych, wspólnych zasadach 
ustrojowych i ideowo-politycznych. Zasady te spajają cały obóz państw 
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socjalistycznych w walce o wspólny cel — budownictwo społeczeństwa ko+ 
munistycznego i zapewnienie pokoju między narodami. 

przemówieniu na uroczystej akademii poświęconej 15-leciu Polski 
_ Ludowej tow. Chruszczow oświadczył: 

„„Historia ściśle związala losy narodu polskiego z losami narodów 
Związku Radzieckiego. Wielkie są tradycje przyjaźni i rewolucyjne- 
go braterstwa naszych narodów; wiąże się z nimi wiele pięknych 
kart historii, wiele wybitnych nazwisk, którymi słusznie się chlubi- 
my. Te karty przeszłości są nadzwyczaj pouczające; pomagają one 
w internacjonalistycznym wychowaniu młodego pokolenia, przyczy- 
niają się do umacniania przyjaźni radziecko-polskiej. Utrwalenie 
8 rozwijanie tych tradycji jest sprawą wielką i potrzebną'. 

Coraz bardziej ugruntowuje się w świadomości naszego narodu przeko- 
nanie o wielkim znaczeniu przyjaźni między Polską a Związkiem Radziec- 
kim. Wystarczy sięgnąć myślą w przeszłość nie tak odległą, by 
uświadomić sobie, jak wiele dokonano w tej żywotnej dla narodu polskie= 
go sprawie. Praktyka budownictwa socjalistycznego okazała się najbar- 
dziej istotnym czynnikiem usuwającym stopniowo źródła wszelkich kon- 
fliktów i waśni między naszymi krajami i narodami. Tradycje szowinizmu 
i nacjonalizmu ciążyły lata całe na stosunkach między naszymi narodami. 
Dziś mówimy o pozostałościach, o śladach tych ponurych tradycji, które 
dają o sobie jeszcze znać w naszym społeczeństwie. 

„Siły, które rodziły waśnie między naszymi narodami — mówił 
tow. Chruszczow na wiecu w Moskwie po powrocie z Polski — zosta- 
ły obalone i rozgromione. Kierowniczą siłą społeczeństwa w obu na- 
szych krajach stała się klasa robotnicza, która przewodzi w zwycię- 
skiej walce narodów Związku Radzieckiego t Polski o zbudowanie 
nowego życia. Dawne stosunki między naszymi krajami ustąpiły 
miejsca stosunkom przyjaźni, braterskiego współżycia i współpracy. 
Podróż naszej delegacji ponownie to potwierdziła. Naród polski 
przyjął nas jak najbliższych, najdroższych przyjaciół". 

Jest to zasługa i Związku Radzieckiego, i Polski Ludowej, zasługa 
i KPZR, i naszej partii. 

Wizyta przyjaciół radzieckich z tow. Chruszczowem na czele, nastroje 
ludności Warszawy, Katowic, Szczecina, Poznania oraz wielu innych 
miast i osiedli potwierdziły fakt, że okres dzielący nas od XX Zjazdu 
KPZR i VIII Plenum KC naszej partii posiada szczególne znaczenie dla 
ukształtowania prawdziwej, płynącej z głębi serca przyjaźni między na- 
szymi krajami 1 partiami, opartej na zasadacna proletariackiego interna- 
cjonalizniu. 

Przemówienia towarzyszy Chruszczowa i Gomułki w czasie wizyty oraz 
wspólne oświadczenie opublikowane pod koniec pobytu delegacji radziec- 
kiej nie tylko wykazały jednomyślność w dążeniach i zamiarach osiągnię- 
cia odprężenia międzynarodowego i w planach zmierzających do dalszego 
wszechstronnego rozwijania stosunków między naszymi państwami, ale 
potwierdziły też istniejącą głęboką więż ideową między KPZR a PZPR. 
A ten fakt ma podstawowe znaczenie dla rozwoju socjalistycznych stosun- 
ków między naszymi krajami. 

Ta wspólnota ideowa, oparta na zasadach marksizmu-leninizmu, znaj> 
duje wyraz w polityce każdej z naszych partii, w uwzględnianiu ogólnych 
prawidłowości budownictwa socjalizmu i komunizmu, a także w uwzględ- 
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nianiu tradycji swego kraju, jego odrębności gospodarczych, SĘ ch . 
i kulturalnych. 

Przywódcy KPZR i PZPR mieli okazję jeszcze raz podkreślić słuszność. 
tezy, że rewizjoniści ignorują zasady wspólne wszystkim krajom budują-- 
cym socjalizm, o dogmatycy z kolei ignorują konkretne i swoiste warun= 
ki budowy socjalizmu w poszczególnych krajach. 

„Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego i Polska Zjednoczo* 
na Partia Robotnicza — mówił na akademii w Warszawie tow... 
Chruszczow — zarówno w rozwiązywaniu zagadnień życia we- 
wnętrznego swoich krajów, jak i w dziedzinie polityki zagranicznej 

opierają się na jednolitej polityce, na zasadach marksizmu-lenini- 
zmu, na zasadach walki z rewizjonizmem i oportunizmem, walki. 
z dogmatyzmem'. | 

Uwypuklając jedność sodlśGdw KPZR i PZPR na sprawy ideologicz= 
ne, na sprawy stosunków między ZSRR a Polską Ludową, tow. Chrusz- 
czow podkreślił podstawowy moment cechujący politykę naszej partii, jak 
również stosunek KPZR do tej polityki: 

„Naszym zdaniem, nie można żądać od Komitetu Centralnego 
PZPR, aby w rozwiązywaniu wszelkich zagadnień życia wewnętrz- 
nego Polski prowadził politykę zupełnie zbieżną z polityką KPZR. 
Każdy naród powinien budować socjalizm i kroczyć ku komunizmo= 
wi uwzględniając swoje cechy narodowe, kulturalne i gospodarcze. 
Znana teza leninowska w tej sprawie znalazła swój wyraz w deklara- 
cji narady dwunastu partii kon:unistycznych i robotniczych w Mo- 
skwie w 1957 r., została podkreślona w uchwałach XX Zjazdu naszej 

partii i ponownie potwierdzona na nadzwyczajnym XXI Zjeździe''. 


* 
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Znaczenie polityczne wizyty delegacji radzieckiej w Polsce polega nie 
tylko na potwierdzeniu istniejących stosunków przyjaźni i braterstwa mię- 
dzy narodami Związku Radzieckiego a narodem polskim, ale na ich umoc- 
nieniu w imię interesów obu krajów, w imię utrwalenia pokoju. 

Wizyta radzieckiej delegacji odbyła się w określonej sytuacji między” 
narodowej. Nie tylko zbiegła się ona z uroczystościami 15-lecia Polski Lu- 
dowej, lecz odbyła się również w czasie, gdy w Genewie delegacja radziec- 
ka starała się doprowadzić do rozładowania napięcia sytuacji międzynaro- 
dowej i usunięcia nienormalnego stanu w Berlinie zachodnim. 

Zdecydowane stanowisko ZSRR, wyrażone przez tow. Chruszczowa 
w sprawie nietykalności naszych granic zachodnich, było poważnym 
ostrzeżeniem dla agresywnych sił w Niemczech zachodnich, których od- 
wetowe zamiary, m. in. w stosunku do Polski, stanowią istotny czynnik 
podtrzymywania napięcia międzynarodowego. 

Towarzysz Chruszczow w swoim przemówieniu w Szczecinie powie- 
dział: 

„Dlaczego dzisiaj przypominamy i mówimy o lekcjach zarówno 
dalekiej przeszłości, jak i o lekcjach drugiej wojny światowej? Przy- 
pomnieć o tym trzeba dlatego, że są ludzie, którzy nie chcą się liczyć 
z lekcjami przeszłości. Są organizacje, gazety, rozgłośnie, których 
cała działalność zmierza do wzmagania idei odwetu. Są mężowie 
stanu -- w Bonn i nie tylko w Bonn — którzy patronują tej odweto- 
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wej propagandzie, propagandę tę inspirują, oświadezają, że nie uzna: 

ją polskiej granicy zachodniej, a nawet otwarcie żądają jej rewizji. 

Panowie ci widocznie zupełnie atracili poczucie rzaczywistości. 

Marzą oni o tym, aby Wrocław znów przekształcił sią w Breslgu, 

Gdańsk — w Danzig, a Szczecin — w Stettin. Niechaj jadnak wiedaą, 

że Wrocław, Gdańsk lub Szczecin — to miasta polslcie i ną zawsze 
pozostaną polskimi", 

Słowa te ugruntowały przekonanie narodu polskiego, że w walce ą inte- 
ralność i nienaruszalność granic, w walce o bezpieczeństwo ajczyzny 
pokój w Europie posiada on potężnych i niezawodnych sojuszników. 

Przyjaźń między naszymi krajami, ZSRR i Polską, której jeszcezę jed- 

nym świadectwem były dni wizyty radzieckich towarzyszy, stanowi ele- 


ment jedności całego obozu socjalistycznego. W tych dniach znaczenie jed- . 


ności krajów socjalistycznych oraz ich narodów dotarło bardziej niż kie- 
a: do świadomości ogółu społeczeństwa. Wizyta oznacząła prze» 
cież ściślejsze zbratanie się za pośrednictwem jego wybitnych przedstae 
wicięli z czołową siłą tego obozu, z Krajem Rad. Przez uświadomienie sa 
bie jedności celów naszych dwóch krajów społeczeństwo nasze bardziej 
zrozumiało sens głoszonej przez nas prawdy o jedności celów całego obo- 
zu socjalistycznego, prawdy o tym, że w umocnieniu jedności żywotnie za- 
interesowany jest naród polski oraz każdy kraj socjalistyczny. W umac- 
nianiu tej jedności zainteresowane są w gruncie rzeczy wszystkie narody 
świata. Stanowi ona bowiem oporę pokoju na świecie i gwarancją zwycię- 
stwa sił postępu we wszystkich krajach. 
„Blisko miliard ludzi w naszych krajach zespolonych jest — mó- 
wił tow. Chruszczow na wiecu w Moskwie po powrocie z Polski — 
w bratniej rodzinie narodów budujących socjalizm i komunizm. Jest 
to polężna siła, która siale wzrasta i umacnia się wywołując strach 
wśród militąrystów i monopolistów, wśród wszelkiego rodzajy regk- 
cjonistów. W tym potężnym obozie socjalistycznym i naszemu krą- 
jowi łatwiej jest kroczyć ku komunizmowi, a narodom innych 
państw socjalistyczniyjch łątwiej jest budowąć socjalizm w opąreiy 
9 doświadczenie Związku Radzieckiego i brąterską pomoc wszyst- 
kich naszych krajów". 

Jedność obozu socjalistycznego nie jest więc celem samym w sobie, $łur 
ży ona sprawie budownictwą socjalizmu i kornunizmu w każdym Ga tę- 
30 obozu, pozwala krajom gospodąrczo i technicznię mniej rozwiniętym 
szybciej osiągnąć wyższy poziom rozwoju, a nade wszystko zabezpiecza 
 epodległy, niezależny byt państwowy każdego kraju socjalistycznęgo 
przed groźbą agresji imperialistycznej. 

Tow. Gomułka w swoim przemówieniu na akademii w  Warszawię 
stwierdził: | 

„Nasza przynależność do obozu socjalistycznego, zjednoczonego 
na zasadach internacjonalizmu proletariackiego, wzajemnej pom4Qe 
cy, równości i braterskiej przyjaźni pomnażą wielokrotnię nasze 
własne siły, wzmacnia nieustannie międzynarodową pozycję Polski 
i pozwala rozwijąć inicjątywę w walce 0 ugruntowanie pokoju 
w Europie", 

Jeszcze bardziej strzec jedności krajów socjalistycznych po to, by kraj 
nasz mógł rozwijać się w pokoju, by szybciej szedł droga prowadzącą do 
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dobrobytu — oto dalszy wniosek, jaki społeczeństwo nasze wyciągnęło 
z tej wizyty przyjaźni. 
. L. 
* 


Wspólne oświadczenie polsko-radzieckie jest jakby ukoronowaniem wi- 
żyty przyjaźni delegacji partyjno-rządowej Związku Radzieckiego w Pol- 
sce. Stanowi ono wyraz niewzruszonej jedności obozu naszych państw 
i całego obozu socjalizmu w walce o osiągnięcie tęgo, co jest najdroższe 
dla każdego człowieka: pokoju i dobrobytu. 

Wspólne oświadczenie mówi o dążeniu naszych państw do pokrzyżowa- 
nia planów sił militaryzmu w krajach kapitalistycznych, a przede wszyst- 
kim w Niemieckiej Republice Federalnej. Oświadczenie stwierdza, że naj- 
ważniejszym zagadnieniem obecnej chwili jest zawarcie traktatu pokojo- 
wego z Niemcami i zniesienie statusu okupacyjnego w Berlinie zachod- 
nim. Dążenie to napotyka przeszkody ze strony kół imperialistycznych 
państw zachodnich, zwłaszcza zaś ze strony militarystycznych i adwetor= 
wych żywiołów w Niemczech zachodnich, które czynią wysiłki, aby wypo» 
sażyć Bundeswehrę w broń rakietową i atomową. | 
_ Oświadczenie akcentuje także ponowne poparcie rządu Zwiazku Rar 
dzieckiego dla propozycji rządu Polski Ludowej w sprawie utworzenia 
jw Europie środkowej strefy wolnej od broni atomowej ji rakietowej, 
Oświadczenie podkreśla konieczność dalszego umocnienia Układu War- 
5 jako doniosłego czynnika pokoju i bezpieczeństwa jego uczęst» 
DIKÓW. 

Oświadczenię popiera wszelkie propozycje zmierzające do uczynienia 
z Morza Bałtyckiego morza pokoju oraz utworzenia strefy bezatomowej 
"na Półwyspie Bałkańskim. Oświadczenie daje wyraz zgodności pogladyw 
w dziedzinie polityki zagranicznej. 

Oświadczenie daje wyraz obustronnym dążeniom do dalszego, wszech” 
stronnego rozwijania stosunków polsko-radzieckich w dziedzinie współ- 
pracy międzypaństwowej, umocnienia wspólnoty ideologicznej i współyra- 
cy międzypartyjnej. 

Oświadczenie — to dokument doniosły, ale przyjażń mierzy się nie tylko 
i nie tyle dokumentami. O | decyduje bezpośrednia postawą społeczeń- 
stwa, rozum i serce milionów ludzi. 

Z jakimi wrażeniami, z jakimi uczuciami wyjechali od nas nast gościę 
radzieccy? Wyraził to tow. Chruszczow w swoim pożegnalnym przemó» 
wieniu na lotnisku: 


„Wyjeżdżamy do naszej ojczyzny pełni niezapomnianych wrażeń 
związanych ze wszystkim tym, co tu widzieliśmy. W naszej pamięci 
i w naszych sercach na długo pozostaną wspomnienia 9 spotkaniąch 
z robotnikami Warszawy, górnikami Śląska, portowcami i budowni- 
czymi stątków w Szczecinie, metalowcami Poznania, budowniczymi 
maszyn w Rzeszowie, z pracownikami państwowych gospodarstw 
rolnych, członkami spółdzielni produkcyjnych t rolnikąmi woj. po- 
znańskiego, z młodzieżą, przedstawicielami inteligencji, z działacza” 
mt partyjnymi i państwowymi. Wszystkie te spotkania byty wzru» 
szającą manifestacją niezłomnej przyjaźni, która na wiekt połączyła 
marody Związku Radzieckiego i Polski", 


HENRYK JABŁOŃSKI 


Osamotnieni 


(w dwudziestą rocznicę września) 


Dwadzieścia lat — to normalnie w życiu narodu niewiele, ale bywa i tak, 
że cofając się myślą o kilka lat zaledwie przenosimy się w istocie do zupeł- 
nie innej epoki historycznej, zamkniętej już bezpowrotnie, choć jej relikty 
mogą jeszcze długo tkwić w obyczajach, przesądach itp. Podobnie jest i w 
tym wypadku, gdy sięgamy w przeszłość formalnie nieodległą, a tak cał- 
kowicie odmienną od dnia dzisiejszego, gdy zastanawiamy się nad istotnym 
sensem tragedii narodowej z września 1939 r. 

Geneza września 1939 r. tkwiła korzeniami w całych dziejach państwa 
polskiego odrodzonego w 1918 r. Niepodobna przeto jej rozpatrywać 
w oderwaniu od charakteru tego państwa, od jego oblicza społecznego i ca-= ' 
łokształtu jego wewnętrznej i zagranicznej polityki w całym dwudziesto- 
leciu międzywojennym. 

Odzyskała Polska swą niepodległość na skutek tego układu stoików 
międzynarodowych, jaki wytworzyła w Europie zwycięska Rewolucja 
Październikowa. Od pierwszej jednak chwili swego istnienia zwróciło się 
nowe państwo polskie właśnie przeciw tym siłom, którym naród polski za- 
wdzięczał swój powrót do niepodległego bytu. Te wszystkie bowiem 
ugrupowania polityczne, którym w tej lub w innej formie udało się wpły- 
wać na kształtowanie się II Rzeczypospolitej, różniły się wprawdzie między 
sobą pod wieloma względami, ale w pełni jednomyślne były, jeśli chodziło 
o przeciwstawianie się rewolucji społecznej wewnątrz kraju, a w polityce 
zagranicznej niemniej zgodne były w szukaniu protekcji imperialistycz- 
nych państw zachodnich. Określało to w sposób zdecydowany ogólny cha- 
rakter tworzącego się państwa polskiego, jego powiązania międzynarodo- 
we, jego stosunek do ludów sąsiednich, jego wreszcie ustosunkowanie się 
do pierwszego państwa socjalistycznego na świecie, do tej właśnie nowej 
Rosji, która od chwili swego pierwszego wystąpienia na arenie polityki eu- 
ropejskiej domagała się wolności narodu polskiego, która walnie do jego 
wyzwolenia się przyczyniła, która wreszcie na długo przed opuszczeniem 
ziem polskich przez okupanta wyrażała publicznie nadzieje wielkich obu- 
stronnych korzyści ze współpracy z niepodległą, „prawdziwie demokra* 
tyczną* Polską. Ale Polska „prawdziwie demokratyczną” się nie stała. 
Nikt bowiem nieuprzedzony nie może mieć z perspektywy lat wątpli- 
wości co do jej charakteru nawet w tym ksrótkim okresie, kiedy jej rząd 
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centralny, a czasem nawet samo państwo określano jako „ludowe”. Naj> . 
słuszniej bowiem te pierwsze władze państwa polskiego nazwać by na- 
leżało „plenipotencyjnymi', gdyż w ich ręce czasowo składała burżuazja 
swoje własne losy, upoważniała je do walki w imię jej najważniejszych 
interesów. 

Naturalnie, nie wszystko to na początku ujawniano w oficjalnych dekla- 
racjach, niemniej jednak nie mogło ujść uwagi bacznych obserwatorów. 
Już 21 listopada 1918 r. „Głos Robotniczy" (organ PPS-Lewicy) omawia- 
jąc notę Piłsudskiego o powstaniu niepodległego państwa polskiego zwra- 
cał uwagę: «Oto dyktator „ludowej* republiki polskiej wysłał swą depeszę 
do prezydenta Stanów Zjednoczonych, do rządów koalicji i do rządu re- 
publiki niemieckiej, nie zaadresował jej jednak wprost do rady komisarzy 
ludowych socjalistycznej republiki sowieckiej. Republikę tę p. „Komen- 
dant' wrzucił do ogólnego worka „wszystkich państw wojujących i neu- 
tralnych', tj. potraktował ją na tym samym poziomie, co jakiś Urugwaj 
czy Paragwaj, jakieś księstwo Monaco lub republikę andorską. 

W tekście samej noty p. Piłsudski wyraził przekonanie, że „potężne de- 
mokracje zachodu udzielą swej pomocy i braterskiego poparcia polskiej re- 
publice odrodzonej i niepodległej', ani słowem jednak mie odezwał się 
o stosunku „ludowej' republiki polskiej do demokracji Wschodu, czyli 
Rosji Sowieckiej». 

A po wskazaniu, czym naprawdę jest Rosja Radziecka, „Głos Robotni- 
czy' kontynuował: „Łącząc się w przyjaźni i braterstwie z burżuazyjnymi 
rządami Stanów Zjednoczonych i koalicji, które po zbójecku napadły re- 
publikę proletariacką sowietów, które przez swą blokadę narzuciły ro- 
botńikom rosyjskim panowanie nędzy, głodu i moru oraz usiłują poddać 
ich ponownej tyranii reakcji burauazyjnej — p. „Komendant” i jego fracy 
jednoczą się przeciw Rosji Sowieckiej z jej najzacieklejszymi wrogami, 
z tymi, co czyhają na zgubę rządów socjalistycznych i samego socjalizmu'. 

Dokąd prowadzi nowo powstałe państwo polskie Piłsudski i popierające 
go ugrupowania polityczne, nie było początkowo jasne dla wielu uczci- 
wych, ale obałamuconych perfidną propagandą robotników. Pierwsze kilka 
miesięcy nowych rządów otwierały im jednak oczy. Toteż nawet w łonie 
tej partii, która przede wszystkim przyczyniła się do ugruntowania wła- 
dzy Piłsudskiego, w łonie PPS, narodziła się opozycja coraz konsekwent- 
niej zbliżająca się do słusznych, rewolucyjnych, a zarazem najgłębiei pa- 
triotycznych wniosków. Z tego środowiska w drugiej połowie lutego 1919 r. 
wyszły takie pełne troski o jutro ludu polskiego sformułowania: „Mamy 
niepodległość. Nie zwycięstwu jednak koalicji zawdzięczać ją możemy, 
lecz rewolucji rosyjskiej i niemieckiej z jednej strony, bohaterskiemu 
wysiłkowi robotnika i chłopa polskiego — z drugiej strony. Mamy ni2- 
podległość, lecz nie mamy wolności, bo z pomocą zwycięskiej koalicji 
zagarnęła ją w swoje brudne ręce burżuazja polska. Mamy niepodległość, 
lecz nie mamy chleba, bo obszarnicy wolą go szmuglować do Prus, niż 
oddać po niskiej cenie robotnikowi. Nie mamy pracy, bo fabryk naszych 
zniszczonych nikt nie odbudowuje, nikt nie stara się o surowce i maszyny, 
a burżuazja nawet tych fabryk, które nie są zniszczone, dla których star= 
czyłoby surowca, nie chce uruchamiać. Gdzież jest owo wyzwolenie? Gdzie 
są owoce owego zbawiennego zwycięstwa koalicji, gdzie jest ów rai zapo- 
wiadany nam tyle miesięcy i lat?*, 


Już wówczas też szerzyło się w łonie klasy robotniczej zrozumienie pra* 
wdziwej wartości głoszonych przez ówczesne rządy polskie i popierającą je 
prasę rzekomo patriotycznych i „obronnych* haseł antyradzieckich. Nie 
tylko powstała z połączenia SDKPiL i PPS-Lewicy Komunistyczna Partia 
Robotnicza Polski, ale również nie wykrystalizowana jeszcze w łonie PPS 
opozycja lewicowa tłumaczą robotnikom, że tam, gdzie trzeba bronić ziemi 
zamieszkałej przez lud polski, burżuazja okazuje się bardzo skłonna do 
kompromisów, ale „tam, gdzie zdobywać trzeba ziemie, na których znajdue 
je się własność naszych obszarników, jak na Litwie, Białej Rusi, Wołyniu, 
Podolu, tam roznieca się krwawą pożogę wojny*. 

„Jesteśmy tedy — deklarowali opozycjoniści — przeciwnikami wojen 
imperialistycznych, prowadzonych przez rządy burżuazji, bowiem stwier= 
dzamy, że burżuazja nasza w każdym wypadku nie dla obrony niepedle- 
głości Polski, ale dla swoich klasowych interesów prowadzić będzie wojny". 


Ale władza w nowo powstałej Rzeczypospolitej nie była w ręku p.zede 
stawicieli uświadomionych rzesz robotniczych i ci, którzy o jej losach dee. 
cydowali, prowadzili od pierwszej chwili niepodległości politykę zdecydo- 
wanie sprzeczną z interesami najszerszych mas narodu. Nie polskim ma- 
som ludowym też, ale nielicznym tylko grupom społecznym, służyło 
ukształtowanie granic nowego państwa polskiego. 


Polska, pozbawiona swych naturalnych granic na zachodzie, bez Gdań- 
ska, ze skrawkiem tylko Śląska, miała poważnie ograniczone możliwości 
rozwoju gospodarczego. Rozszerzając się zaś na wschód, poza etnograficz- 
nie polskie tereny, stwarzała sobie poważne tr udności. Rządy burżuazji 
musiały prowadzić do stałego zaostrzania się ucisku ludności niepolskiej, 
do coraz większych ograniczeń jej rozwoju kulturalnego, a w konsekwen- 
cji do wzmagania się nienawiści uciskanych do gnębiącego ich państwa. 

Polska, całą swą polityką zwrócona przeciw wschodnim narodom sło- 
wiańskim, szuka sojuszów z państwami imperialistycznymi, a sojusze ta- 
kie z natury rzeczy musiały przybierać kształt stosunków między prote- 
ktorem a protegowanym. Główne korzyści z tego stosunku wyciągał, rzecz 
oczywista, protektor, niezależnie od tego, jakie były w tym wypadku pra” 
gnienia poszczególnych polityków czy grup polskiej burżuazji. 

Bardzo szybko też ujawniły się ekonomiczne skutki imperialistycznej 
„protekcji'* dla młodego państwa polskiego. Coraz to nowe bowiem galezie 
polskiej gospodarki były ujarzmiane przez kapitał obcy i kierowane 
w imię interesów nie narodu polskiego, ale zagranicznych imperialistów. 

Wszystko to razem stanowiło o stałym w praktyce ograniczaniu suwe- 
renności naszego narodu, a w perspektywie wiodło do najgorszych skutków 
dla samego bytu państwowego Polski. Toteż nie upłynęło nawet 5 lat od 
powstania II Rzeczypospolitej, kiedy II Zjazd KPRP mógł na podstawie 
analizy ówczesnej rzeczywistości stwierdzić: „Rządy burżuazji w Polsce 
stanowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla jej niepodległości. Trwałą nie- 
podległość państwową może dać narodowi polskiemu tylko zwycięstwo re- 
wolucji'*. W manifeście zaś tegoż Zjazdu do całego ludu polskiego wska- 
zywano m. in., że Polska „zamieniona została w międzynarodowego 
żebraka, zaprzedającego się w zamian za ochłap rzekomej pomocy. Polska 
rządzona przez Chjeno-Witosa idzie pod jarzmo ekonomicznej dyktatury, 
pod bat kontroli bankierów międzynarodowyc: 5 
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Coraz silniej ujarzmiana gospodarczo mogła Polska szukać choćby czę- 
ściowej poprawy swej sytuacji tylko przez zmianę orientacji politycznej, 
przez nawiązanie współpracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim, 
przez zerwanie ze zmieniającymi się, ale zawsze antyradzieckimi kombina- 
cjami w polityce międzynarodowej imperialistów zachodnich. Zamiast tego 
przyszedł w maju 1926 r. zamach Piłsudskiego, przy równoczesnym dą- 
żeniu wrogich Polsce sił gospodarczych Zachodu do tzw. „agraryzacji* Pol- 
ski, co prowadzić musiało do pogłębienia zacofania ekonomicznego naszego 
kraju. 

Na tym tle szczególnej wymowy nabierają dane ustalone nie przez żadną 
propagandę opozycyjną, ale przez oficjalną, rządową Komisję Ankietową, 
która stwierdzała już w 1928 r., że wszystkie kluczowe pozycje polskiego 
przemysłu znalazły się w obcych rękach. Według danych tej komisji 
w 15 głównych zakładach hutniczych kapitał obcy stanowił 73,80/, w gór- 
nictwie węglowym stanowił 83,40%, (przy czym na Górnym Śląsku 950/), 
a w przemyśle naftowym 88,509. Następne lata przyniosły pogorszenie 
jeszcze tego układu stosunków, głównie na skutek silnego uzależnienia 
polskiego przemysłu od międzynarodowych porozumień kartelowych. 
W ten sposób nawet przedsiębiorstwa, w których dominował kapitał polski, 
podporządkowane zostały obcym sferom kapitalistycznym. Identyczną, 
ujarzmiającą rolę odgrywały pożyczki zagraniczne, które Polska zmuszona 
była zaciągać. Tragiczną wymowę miały też takie bogato udowodnione 
danymi statystycznymi stwierdzenia, jak te, które w swej wydanej w 1937 
roku książce zawarł Aleksander Ringman: „najwięcej zostały opanowane 
przez kapitały zagraniczne te gałęzie polskiego przemysłu, które posiadnją 
decydujące znaczenie nie tylko dla gospodarki narodowej, lecz i dla obro= 
ny państwowej". 

Równolegle z gospodarczym podporządkowaniem Polski mcocarstwom 
imperialistycznym rozpatrywać też należy politykę zagraniczną Polski, 
zwróconą konsekwentnie stale przeciw Związkowi Radzieckiemu. I dodaj- 
my,„od razu, rządy sanacyjne w Polsce należały do najbardziej pod tym 
względem zaślepionych, gotowych do przekreślenia nawet głębiej poję- 
tych interesów burżuazji polskiej. W kor.sekwencji, gdy do władzy 
w Niemczech doszedł hitleryzm, zatrwożyły się o swoje losy nawet nie- 
które rozsądniejsze, bardziej patriotyczne koła burżuazji zachodniej, 
zwłaszcza francuskiej, ale rządzący Polską obóz sanacyjny umiał się zdo- 
być w tych warunkach tylko na jedno: na skuteczną pomce dla Hitlera 
w rozbijaniu usiłowań utworzenia bariery zbiorowego bezpieczeństwa 
przeciw grabieżczym planom faszystowskich Niemiec. 

„. Kiedy w początkach 1934 r. ster dyplomacji francuskiej znalazł się 
w ręku Louis Barthou, nie było wątpliwości, że nie przyjaźń do Związku 
Radzieckiego kierować będzie polityką zagraniczną Francji. Ale Barthou, 
choć dotychczas przeciwnik Związku Radzieciiiego i nadal zdecydowany 
przeciwnik francuskiej lewicy społecznej, był reprezentantem tych kół 
burżuazji, które wcześnie zrozumiały, jakie niebezpieczeństwo dla niej 
samej, dla jej własnego kraju, niosą dokonujące się wówczas zmiany poli: 
tyczne w Niemczech. Stąd rozumie Barthou konieczność zbliżenia się 
Francji do Związku Radzieckiego, pozytywnego ustosunkowania się do 
radzieckich wysiłków zmierzających do stworzenia organizacji zoiorowege 
bezpieczeństwa. Ale było rzeczą oczywistą, że stworzenie organizacji bcz- 
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pleczeństwa zbiorowego na wschodzie Europy było niemożliwe bez aka 
tywnego w niej uczestnictwa wschodnich sąsiadów Niemiec, tj. Polski 
i Czechosłowacji. Jeśli burżuazyjni politycy czechosłowaccy umieli zrozu- 
mieć walor ewentualnego „paktu wschodniego" z udziałem Związku Ra- 
dzieckiego, to sanacyjni rządcy Polski czynili wszystko, by do tego paktu 
nie dopuścić. I nawet po klęsce wrześniowej, w czasie przymusowego 

bytu w Rumunii, Beck usiłował bronić swego stanowiska z lat 1934—1935, 
pisząc m. in. w swym pamiętniku o ówczesnych projektach organizacji 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie wschodniej: „W rzeczywistości cho- 
dziło tu o pchnięcie krajów Europy wschodniej, a zwłaszcza nas i Cze- 
chosłowacji, w objęcia Rosji, a następnie podporządkowanie całej tej gru- 


py polityce francuskiej". 


To wykrętne tłumaczenie miało uzasadnić, dlaczego Polska sanacyjna 
udzieliła tak wydatnego. poparcia Niemcom hitlerowskim w ich walce 
z pokojowymi dążeniami Związku Radzieckiego i zbieżnymi z nimi w tym 
okresie usiłowaniami Francji. 

A jak wielkie było znaczenie ówczesnego stanowiska Polski dla faszy* 
stowskich Niemiec, mówił sam Hitler do polskiego ambasadora w Berli- 
nie, Lipskiego. Według urzędowego raportu Lipskiego Hitler zwracał mu 
uwagę na to, że „podpisując pakt dałoby się Sowietom podtrzymanie. 
W tej sytuacji istotne jest stanowisko Polski. Jeśliby Polska mimo są- 


 siedztwa z Rosją przystąpiła do paktu, to odpadłby mu zasadniczy argu- 


ment i musiałby zrewidować swoje stanowisko, idąc ewentualnie na pew- 
ne targi z mocarstwami. Natomiast, jeśli będzie wiedział, że stanowisko 
Polski wobec paktu jest również negatywne, to zostanie tylko kwestia 
taktycznego rozegrania sprawy, co będzie względnie proste”, 

Co prawda w skład owego „taktycznego rozegrania sprawy” wółodziły 
m. in. takie środki, jak zwykłe morderstwo, którego ofiarą padł Barthou. 


| Rację jednak miał Hitler, że te „taktyczne* pociągnięcia miały szansę 


| powodzenia tylko w wypadku solidarnej postawy rządów hitlerowskiego 


_1 sanacyjnego wobec idei paktu wschodniego. 


Mimo wszystkich też wysiłków Związku Radzieckiego, wrogom pokoju 
udało się nie dopuścić do realizacji tej idei. 

Wkrótce zresztą po wspomnianej wyżej rozmowie Lipskiego z Hitlerem 
z coraz większą wyrazistością zaznaczać się zaczęła w polityce mocarstw 


. zachodnich przewaga tych czynników, które rade byłyby porozumieć się 


z Niemcami i skierować je przeciw Związkowi Radzieckiemu. Wprawdzie 
podpisany został jeszcze sojusz radziecko-francuski, głównie jako wynik 
poprzedniego etapu rozwoju sytuacji, ale nawet we Francji, w której 
zrozumienie niebezpieczeństwa hitlerowskiego było stosunkowo najszer- 


sze — koncepcje zwrócenia agresywnych dążeń Hitlera na Wschód stale 


przybierały na sile. W tych warunkach tym większa powinna być aktyw- 
ność polityki polskiej, aby — mimo wszystko — doprowadzić do między- 
narodowego porozumienia „antyhitlerowskiego z udziałem Związku Ra— 
dzieckiego. Takiej polityki nie mógł jednak poprowadzić rząd sanacyjny, 
choć i w coraz szerszych kołach burżuazji polskiej narastało powoli zro- 
zumienie prawdziwego stosunku hitlerowskich Niemiec do Polski. 
Stawało się rzeczą coraz jaśniejszą, że bez obalenia reżimu sanacyjne- 
go, bez odsunięcia od władzy tych, którym nienawiść do Związku Ra- 
dzieckiego przesłaniała najrealniejsze możliwości obrony żywotnych inte 
| l 
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resów narodu, nie da się obronić coraz bardziej zagrożonej niepodległości 
Polski. Toteż w jednej z odezw KC KPP z października 1935 r. czytamy: 
„Jasne jest, że jedyne niebezpieczeństwo zagrażające dziś niepodległości 
Polski — to Niemcy Hitlera, Goeringa i Rosenberga". Z tymi jednak 
Niemcami prowadzi konszachty rząd polski i KC KPP ostrzega naród 
polski, że cała ta polityka „jest zbrodniczym spiskiem przeciw ludowi 
polskiemu i przeciw Polsce, w interesie tysięcy kapitalistycznych i obszar= 
niczych pasożytów żerujących na pracy i krwi mas ludowych. Jest to 
polityka, która otacza Polskę pierścieniem nieufności i nienawiści są- 
siedzkich narodów. Jest to polityka, która oddaje Polskę w wasalną 
zależność od imperializmu niemieckiego''. | 

Aby obalić reżim sanacyjny, trzeba było doprowadzić do jednolitego 
frontu klasy robotniczej, do frontu ludowego wszystkich sił antyfaszy- 
stowskich. Uniemożliwili to prawicowi przywódcy PPS i SL wbrew na» 
strojom coraz szerszych rzesz narodu, które coraz bardziej zdawały sobie 
sprawę ze skutków bezmyślnej polityki sanacji. 

Sytuacja międzynarodowa wymagała zaś możliwie najszybszej zmiany 
postawy Polski w polityce międzynarodowej, gdyż poparcie przez najbliż- 
szego wschodniego sąsiada Niemiec wysiłków rządu radzieckiego, dążą” 
cego do sparaliżowania agresywnych planów hitlerowskich, mogło się 
poważnie przyczynić do pokrzyżowania projektów ugody mocarstw za- 
chodnich z Hitlerem. Oferty, jakie w tym zakresie otrzymał Hitler, 
musiały zresztą coraz bardziej wzmagać jego zaborcze apetyty. Wystarczy 
dla przykładu wskazać choćby tylko na rozmowę, jaką przeprowadził 
z Hitlerem i von Neurathem jeden z najbardziej wpływowych w tym 
czasie członków rządu angielskiego, lord Halifax w dniu 19 listopada 
1937 r. Halifax niedwuznacznie sugerował Hitlerowi kierunek przyszłej 
ekspansji Niemiec na Wschód, dowodząc, że „on iinni członkowie rządu an- 
gielskiego przeniknięci są świadomością, że fiihrer zdziałał wiele nie tylko 
w samych Niemczech, ale że w wyniku zniszczenia komunizmu w swoim 
kraju zagrodził mu drogę do Europy zachodniej i dlatego Niemcy słusznie 
mogą się uważać za przedmurze Zachodu przeciw bolszewizmowi. Angiel- 
ski premier uważa, że istnieje całkowita możliwość znalezienia rozwiąs 
zania drogą szczerej wymiany zdań'. Tym zaś rozwiązaniem miało być, 
według propozycji przedstawionej Hitlerowi przez Halifaxa w imieniu 
premiera Chamberlaina, porozumienie Niemiec, Anglii, Włoch i Francji. 
To „porozumienie czterech' miało w przyszłości decydować o losach 
Europy. Jak by zaś w tych warunkach wyglądał los Czechosłowacji czy 
stojącej Hitlerowi na drodze do Związku Radzieckiego Polski, można była 
już wówczas przewidzieć. 

W obliczu takiej wysuwającej się coraz wyraźniej groźby pozostawienia 
„Polski na łup Hitlera, przerwanie flirtów z Niemcami, przerwanie awan:< 
turniczej polityki sanacji, upajającej się złudnymi sukcesami na drodze 
współuczestnictwa w imperialistycznej polityce niemieckiej wobec kra« 
jów sąsiedzkich, było najwyższym nakazem polskiej racji stanu. Istotna 
wartość tej bezsensownej. prowadzącej do zguby pseudo-mocarstwowości 
musiała być zrozumiała dla całej nawet najbardziej umiarkowanej spo+ 
łecznie opozycji. Udział Polski w rczbiorze Czechosłowacji stał się po: 
wodem do wielkiej akcji zmierzającej do wstrząśnięcia sumieniem tych 
wszystkich, którym droga była sprawa niepodległości naszej ojczyzny, 
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Na wszystkie usiłowania radzieckie do uratowania koncepcji stworze* 
nia szeroziej koalicji przeciw agresorem hitlerowskln mocarstwa za- 
chodnie odpowiadają polityką, kiorej symbolem stało się Menachium. 
Dobrze wycisnęło się ono w na:zej pamięci, bo sprawdziły się przecież 
najbardziej pesymistyczne przewidywania tych wszystkich, którzy rozu- 
mieli, że mocarstwa zachodnie piacąc Hitlerowi za swój czasowy „spokój 
Czechosłowacją, przyspieszają realizację jego projektów antypolskich. 
Warto jednak zastanowić się nad tym, co o pomonachijskiej polityce 
mocarstw zachodnich wiedziała ówczesna polska dyplomacja. Pod tym 
względem dokumenty oficjalne, jakie się dochowały, są niezwykle wy- 
mowne. Oto w dniu 16 grudnia 1938 r. ambasador polski w Londynie, 
Edward Raczyński, raportewał ministrowi spraw zagranicznych o sytua- 
cji w angielskich kołach politycznych m. in.: „Zatarg na wschodzie Euro- 
PY, grożący wciaągnięciem w tej czy innej formie Niemiec i Rosji, pomimo 
caiej deklamacji ze strony aktywnych elenientów opozycji, jest tutaj 
"nagminnie i podświadomie traktowany jako „zło mniejsze'*, mogące od- 
sunąć na czas dłuższy niebezbieczeństwo dla Imperium i jego zamorskich 
części składowych. Tym tłumaczył sobie Raczyński tolerancję wobec 
polityki monachijczyka Chamberlaina, o którego postawie miał on pogląd 
dość wyrobiony, pisząc, że unika on szczególnie występowania „przeciw 
wschodnim aspiracjom Niemiec', Chamberlain bowiem i najbliższe mu 
koła polityczne marzą nadal o „czwórporozumieniu', którego ideę przed- 
stawił Halifax Hitlerowi. Naturalnie, taka postawa rządu angielskiego 
wobec „wschodnich aspiracji Niemiec' musiała odbijać się na jego sto- 
sunku do Poelski. 

Mimo że Raczyński rad by niewątpliwie przedstawić w najlepszym 
świetle rezultaty swojej działalności dyplomatycznej, zmuszony jest pisać 
w tonie, który — mimo wszystkich wydobytych pozytywów — zdradza 
poważne zaniepokojenie. 

Raczyński pisze więc na ten temat m. in.: „Jeśli chodzi o premiera, 
jego przyjaciół i jego prasę, to nie ulega wątpliwości, że mamy do czy- 
nienia z dużą wstrzemiężliwością. Lody pomonachijskie zostały przełama- 
ne, uprzedzenia o charakterze osobistym idą w zapomnienie, ale panuje 
nadal niechęć do angażowania się — przede wszystkim w razie gdyby 
miało ono mieć aspekt antyniemiecki. W Foreign Oifice zdobyto się do- 
tychczas w rozmowie przyjacielskiej ze mną na takie tylko wyznanie: 
«że rząd brytyjski bynajmniej nie życzy sobie, by Polska porzuciła upra- 
wianą dotychczas politykę równowagi”, 

Trudno nie wyciągnąć z tych siów automatycznie narzucającego się 
wniosku: to nie Anglia byla tvm mocarstwem, w którym mogła szukać 
Polska mocnego oparcia przeciw agresywnym i aneksjonistycznym ape- 
tytom Hitlera. I rząd polski był o tym poinformowany. 

A tymczasem dobrze rozumieli perspektywy czekające Polskę nawet 
ci z obserwatorów zagranicznych, którzy nie darzyli ani Polski, ani tym 
bardziej Związku Radzieckiego żadną sympatią. Zdecydowanie reakcyj- 
ny politvk francuski, Piorre-E-ienne klandin, pisze też o wytwarzonym . 
po zająciu Sudetów przez Hitlera, a Zaolzia przez Polskę, ukiedzie sto- 
sunków: „sytuacja straiec:czna Polski była kcz czynnej pomocy Rosji 
nie do utrzymania. W wypadku wrogości, a nawet zwykłej neutralności 
Rosji, nie było w ogóle o czym inmówić. Polsiia wciśnięta między Niemcy 
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'sa ZSRR dysponowała dla dojścia do Morzą Bałtyckiego, którego dostęp 
był zresztą kontrolowany przez Niemców, tylko korytarzem będącym 
z obu stren pod obstrzaiem nieprzyjaciela. Na południu tylko przez jedną 
marną linię kolejową łączyła się z Rumunią, która ze swej strony była 
izolowana na Morzu Czarnym, zagrcżona wspólnym atakiem Węgrów 
i Bułgarów i zbyt słaba, bez pomocy Rosji, do stawiania czoła Niemcom. 
Granice, których Polska musiała bronić, były zbyt długie, pozbawione 
naturalnych punktów oporu i całkowicie otwarte dla inwazji". 

Flandin wyciągał stąd wniosek, że Francja powinna w tych warunkach 
wycofać się z przymierza z Polską, ale również i takie antypolskie sta- 
nowisko Flandina podkreśla, do czego prowadziła antyradziecka postawa 
Polski. Ówcześni władcy Polski byli jednak głusi na skądkolwiek pocho- 
dzące głosy o konieczności szukania oparcia w Związku Radzieckim. Nie 
brakło bowiem i bezpośrednich argumentów. Wiceminister spraw zagra- 
nicznych Szembek relacjonował w notatce służbowej, że ambasador tran- 
cuski Leon Noel, należący do tych burżuazyjnych polityków francuskich, 
którzy w tym czasie rozumieli niebezpieczeństwo grożące Francji ze 
strony Niemiec, i stąd nie zawsze będący w zgodzie z wielu decydującymi 
czynnikami politycznymi swego kraju, tłumaczył mu w dniu 24 marca 
1939 r. rolę ewentualnej pomocy radzieckiej, zapewniając: „Rosja Ra- 
dziecka nie zrobi nic przeciw Wam'. Ale politycy sanacyjni odpowiadali 
wszystkim swoim rozmówcom wciąż tylko to jedno, że nie mają zaufania 
do Rosji, nawet wówczas, gdy hitlerowski wiceminister spraw zagranicz+ 
"nych Weizsacker notował w swym pamiętniku, że „sprawa polska dojrze: 
wa dla nas automatycznie" 

Mimo tej samochwalczej pewności hitlerowskiego dyplomaty pokój 
był jeszcze do uratowania. Stwierdza to człowiek nie decydujący o ów- 
czesnej polityce Anglii, ale bądź co bądź niemałej w tym względzie fa< 
chowości, bo Winston Churchill, pisząc w swym „Dzienniku Politycznym” 
o sytuacji, jaka powstała po wypowiedzeniu przez Hitlera niemiecko+ 
polskiego paktu o nicagresji z roku 1934: „Układ polsko-niemiecki pozwo* 
lił narodowym socjalistom skoncentrować swe wysiłki najpierw na 
Austrii, a później na Czechosłowacji, z jednakowo katastrofalnymi wyni- 
kami dla obu tych krajów. Osłabił on chwilowo stosunki pomiędzy Francją 
a Polską i przeszkodził w wytworzeniu się solidarności interesów między 
krajami Europy wschodniej. Teraz, gdy spełnił on cel, który mu przezna- 
czyły Niemcy — zostaje odrzucony aktem unilateralnym. Polska została 
niedwuznacznie powiadomiona, że znalazła się obecnie w strefie poten- 
cjalnych agresji". Churchill jednak nie uważał jeszcze wojny za nieunik- 
nioną: „Rząd brytyjski, który przyjął zobowiązania wypowiedzenia wojny 
Niemcom, jeżeli Polska stanie się oiiarą agresji, ma prawo zażadać od kie- 
rowników polskiej nawy państwowej, aby przestudiowali problem sojuszu 
radzieckiego ze szczerą intencją doprowadzenia do aktywnej i wydajnej 
współpracy. Nie wiemy dotychczas, jakie propozycje zostały zrobione przez 
rząd rosyjski Wielkiej Brytanii i Francji. Są one na pewno śmiałe, logiczne 
i zapowiadające dobrze o przyszłości. Jeżeli tak jest, trzeba podjąć szybko 
decyzję co do niej. Pokój może być jeszcze uratowany przez skoncentro- 
wanie przeważających sił przeciwko agresji”. 

Nie miał też Churchill złudzeń co do efcktywności ewentualnych innych 
rozwiązań sytuacji, pisząc jasno: „Nie ma żadnej możności stworzenia 
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frontu wschodniego przeciwko narodowemu socjalizmowi bez aktywnej 
pomocy Rosji. Leży w najgłębszym interesie Rosji pokrzyżować realizację 
zamiarów Hitlera w odniesieniu do Europy wschodniej. Powinno być jesz- 
cze możliwe zgrupowanie wszystkich państw i wszystkich narodów od 
Bałtyku do Morza Czarnego w jednym solidarnym froncie przeciwko no- 
wym zakusom. Front taki, jeżeli zostanie stworzony szczerze, jeżeli zawie- 
rać będzie zobowiązania wojskowe wydatne i śmiałe, jeżeli będzie zgrany 
z siłami mocarstw zachodnich, może jeszcze stworzyć w obliczu Hitlerów, 
Goeringów, Himmlerów, Ribbentropów, Goebbelsów i towaczyszy potęgę, 
przed którą naród niemiecki zawaha się z podjęciem ataku". 

Istotnie takie śmiałe i wydatne propozycje wysunął Związek Radziecki. 
Nie miał on wspólnej granicy z Niemcami, więc zaproponował przejście 
określonymi przez Polskę szlakami wojsk radzieckich na front, w razie 
konieczności odparcia agresji hitlerowskiej. Wielu zresztą polityków nawet 
na Zachodzie było przekonanych, że sama groźba takiego koncentrycznego 
ataku na agresora wystarczy, by nie ośmielił się on ruszyć przeciw Polsce. 
Ale rząd Polski zajął stanowisko nieprzejednane. Wprawdzie Beck wygło- 
sił w sejmie w dniu 5 maja 1939 r. wielką mowę, w której odrzucał pre- 
tensje terytorialne Hitlera wobec Polski, gdyż — jak to stwierdza Noćl — 
„pod naciskiem rzeczywistości musiał teraz iść po drodze polityki odpo- 
wiadającej pragnieniom opinii publicznej”, ale były to tylko pięknie 
brzmiące o honorze słowa, za którymi nie przyszło wyciągnięcie jedynie 
„słusznych wniosków politycznych. Wszystkie bowiem swoje nadzieje po- 
łożył rząd polski w pomocy mocarstw zachodnich, przede wszyst- 
kim zaś Anglii. Rząd polski sam wypisywał w ten sposób wyrok nie tylko 
na siebie, ale na losy Polski w zbliżającej się wojnie, gdyż Beck wieczo- 
rem 19 sierpnia 1939 r. oświadczył Noelowi: „nie mamy umowy wojsko- 
wej ze Związkiem Radzieckim i nie chcemy jej mieć", 

Była to postawa niezwykle ułatwiająca manewry rządów zachodnioeu» 
ropejskich, pozorujących w obliczu zbliżającego się konfliktu zbrojnego 
chęć porozumienia ze Związkiem Radzieckim, ale w istocie wciąż ma- 
rzących o „skanalizowaniu' agresji hitlerowskiej w kierunku wschodnim 
i doprowadzeniu do porozumienia z Niemcami na korzystnych obustron- 
„nie warunkach. 

Pozornie przeczy takiej ocenie ówczesnej sytuacji fakt dojścia — mimo 
wszystko — do wojny mocarstw zachodnich z Niemcami. Tymczasem na- 
wet oficjalne dokumenty niemieckie tę ocenę potwierdzaja. Charaktery- 
styczne światło rzuca na tę sprawę napisane we wrześniu 1939 r. sprawo- 
zdanie ambasadora niamieckiego w Londynie Dirksena, który pisał m. in.: 
„Iragedia, a zarazem decydujacv moment w narodzinach nowej wojny 
niemiecko-angielskiej polegały na tym, że Niemcy żądały dla siebie rów- 
norzędnego obok Anglii stanowiska w cnarakterze mocarstwa światowego, 
a Anglia w zasadzie gotowa była zgodzić się na to. Ale podczas gdy Niem- 
cy domagały się natychmiastowego, szerokiego i niedwuznacznego zaspo- 
kojenia swych żądań, Anglia chociaż gotowa była wyrzec się swych zobo- 
wiązań na wschodzie, a tym samym swojej polityki okrążenia, jak również 
godziła się na ustąpienie Niemcom uprzywilejowanej pozycji na wscho- 
dzie i południowo-wschodzie Eurcpy i na omówienie pełnowartościowej 
współpracy z Niemcami w si:ali światowej — to jednak w drodze układów 
i stopniowego przestawienia swojej polityki. To przestawienie miało być 
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dokonane w ciągu miesięcy, nie zaś w ciągu dni i tygodni". Podtrzymywał 
też von Dirksen swą opinię*z 18 sierpnia, że „nie sprawa polska sama 
w sobie jest decydująca dla Anglii, lecz chęć przeciwstawienia się jedno- 
stronnym przesunięciom układu sił na kontynencie na korzyść Niemiec'. 

Dirksen ani w sierpniu, ani we wrześniu 1939 r., a więc już po wybuchu 
wojny, nie miał wątpliwości co do tege, że tylko niezręczność polityki nie- 
mieckiej i zbytnia pewność siebie rządu Rzeszy doprowadziła do konflik- 
tu, zamiast do porozumienia między wszystkimi wielkimi państwami im- 
perialistycznymi w Europie. Nie miał też wątpliwości, że Anglia gotowa 
byłaby poświęcić Europę wschodnią Hitlerowi, byle tylko Hitler zechciał 
ze swej strony liczyć się więcej z imperialistycznymi interesami mocarstw 
zachodnich. 

Wiele jeszcze tajemnic polityki mocarstw zachodnich w pierwszym ro- 
ku drugiej wojny światowej kryją ich tajne archiwa, ale dobrze jest znane 
zachowanie się zachodnich sojuszników Polski w tragicznym wrześniu 
1939 r. Każdy Polak, który osobiście ten wrzesień przeżył, nie potrzebuje 
żadnych pisanych świadectw, by sytuację ówczesną należycie ocenić. Nie 
będzie jednak od rzeczy zacytować, jak oceniano tę „pomoc dla Polski na 
Zachodzie. Winston Churchill pisze m. in. na ten temat: „Po zakończeniu 
mobilizacji armie obu krajów stanęły bezczynnie naprzeciwko siebie 
wzdłuż granicy. Nie było również ataków powietrznych na Wiclką Bry- 
tanię i na Francję, z wyjątkiem paru lotów wywiadowczych. Rząd fran- 
cuski prosił nas o takie samo postępowanie w stosunku do Niemiec, aby 
uniknać represyjnych bombardowań, które by zagrażały przemysłowi 
Francji. nie zabezpieczonemu przed nalotami powietrznymi. Ograniczy- 
liśmy się więc do rzucania ulotek, które miały na celu moralne oddziały- 
wanie na Niemców. Ten dziwny sposób prowadzenia wojny powietrznej 
i lądowej wywołał ogólne zdziwienie. Francja. i Wielka Brytania pozosta- 
wały bezczynne, podczas gdy niemiecka machina wojenna miażdżyła Pol- 
skę calym swym ciężarem i ujarzmiała ją. Hitlcr naprawdę nie miał po- 
wodów do niczadowolenia'. 

Inny zaś, na cdmianę francuski autorytatywny mąż stanu — gen. de 
Gaulle powiada w swych pamiętnikach: „Gdy we wrześniu 1939 r. rząd 
francuski za przykładem gabinetu brytyjskiego zdecydował się przystąpic 
AP, już rozpoczętej w Polsce, nie miałem najmniejszych iluzji, że 
mirfo to nie będziemy bić się naprawdę. Jako dowódca czołgów V armii 
w Alzacji bez zdziwienia obserwowałem nasze zmobilizowane wojska sto- 
jące bezczynnie, podczas gdy Polskę miażdżyły w ciągu dwóch tygodni dy- 
wizje pancerne i eskadry lotnicze". 

Istotnie, nie było to dziwne, bo we wrześniu 1939 r. wojna polsko-nie- 
miecka i ówczesna „niby-wojna* na Zachodzie miały zupełnie inny cha- 
rakter. Dla nas była to walka o najswiętsze prawa naredu do niepodległo- 
ści, dla nich była to tylko demonstracja zbrojna w imię ssłóconych inte- 
resów imperialistycznych, której rozstrzygnięcia szukać można było jesz- 
cze roznymi drogami. 

W tych warunkach bohaterstwo żołnierza i cał”go ludu polskiego mo- 
gło już tylko ratować honor narodu, ale nie miało żadnych szans na ura- 
towanie nispodległego bytu Rzeczypospolitej. Tragadia narodu polskiego 
we wrześniu 1939 r. przyniosła wkrótce rzzultaty groźniejsze jeszcze niż 
wielkie straty, jakie ponieśliśmy w bezpośrednich starciach zbrojnych. 
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Najstraszniejsze metody barbarzyńskiej okupacji hitlerowskiej nie potrę- 
fiły jednak załamać ducha naszego ludu, który ani na chwilę nie złożył bro- 
ni, najrozmaitszych szukając dróg do ponownego swego wyzwolenia. 
I dziś, po 15 latach odrodzonego naszego państwa, gdy wracamy myślą do 
tragedii wrześniowej i ciężkich lat okupacji, hołd oddajemy heroicznym 
wysiłkom polskiego żołnierza na wszystkich frontach wałki. Ale zarazem, 
w imię prawdy dziejowej i w interesie prawidłowego, najlepiej przyszłość 
narodu zabezpieczającego ksztąłtowąnia jego dalszych losów, stwierdzić 
musimy, że do upragnionego przez wszystkich polskich patriotów welu 
prowadziła tylko jedna droga, droga walki u boku wielkiego mocarstwa, 
wyrosłego z Wielkiej Rewelucji Socjalistycznej, która już w 1918 r. po raz 
pierwszy przyczyniła się do wyzwolenia Polski, u boku tego właśnie mo- 
carstwa, które jedyne miało konstruktywne projekty sparąliżowania agre- 
sywnych planów Hitlera na wschodzie Europy. Innymi słowy: ponowne 
odzyskanie przez naród polski niepodległości mogło nastąpić tylko na tej 
drodze, którą w ciągu długich lat jako jedyną gwarancję zachowania nie- 
zawisłości narcdowej wskazywała polityczna awangarda polskiego prolę- 
tariatu. Prawdziwą też i trwałą już tym razem niepodległość w historycz= 
nych i naturalnych granicach państwowych odzyskał naród polski, gdy $i- 
łą kierowniczą najbardziej patriotycznych i najrozumniejszych sił naszego 
ludu stała się spadkobierczyni bohaterskiej Komunistycznej Partii Polski, 
gdy braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim stał się kamieniem węgiel- 
nym polskiej polityki zagranicznej. 

Niedawno dopiero, dokonując bilansu 15-lecia Polski Ludowej, mogli 
też stwierdzić wszyscy patrioci polscy, że socjalistyczny charakter obecne- 
go naszego La przyniósł nie tylko wielkie osiągnięcia w zakresie go- 
spodarki i kultury narodowej, ale uczynił zarazem z Polski ważnę 95wo 
potężnego obozu pokoju i postępu, 


ZOFIA STAROŚ 


Spółdzielczość wiejska a kółka rolnicze 


JI Plenum Komitetu Centralnego, konkretyzując uchwały III Zjazdu 
partii w sprawie rolnictwa, sprecyzowało zadania i określiło środki z4pę- 
wniające osiągn'ęcie założcnego w uchwale III Zjazdu wzrostu produkcji 
rolnej. Z uchwał II Plenum KC wynikają poważne zadania dla wiejskich 
organizacji spółdzielczych. 

W. niniejszym artykule spróbuję omówić tę część zadań wiejskich 
organizacji spółdzielczych, które wiążą się bezpcśrednio z obsługą pro- 
dukcyjnych potrzeb rolników i ich współdziałaniem z powszechną orga- 
nizacją kólek rolniczycn. 

Usługowa działalność wiejskich spółdzielni już dziś przyczynia się do 
podnoszenia produkcji rolnej. Spółdzielnie zaznajamiają i uczą posługiwa- 
nia się w zorganizowany spesób nowoczesnym sprzętem technicznym, 
ułatwiają rolnikom osiągnięcie wymaganego przez nabywcę standardu pło- 
dów rolnych, dażą do pedniesienia kultury wychowu bydła, poprawy jego 
stanu zdrowotnego 1 proauktywności. 

Całą tę działalność prowadzi się obok istniejących kółek rolniczych, bez 
ich udziału, choć oparcie usiug świadczenych przez spółdzielczość o zor- 
ganizowanego odbiorcę cgromnie ky rozszerzyło zasięg oddziaływania 
placówek usługowych i zwiększyło ich efekty gospodarcze i społeczno- 
wychcwawcze. To niedcsuuzeganie zorganizowanego już prawie w 18 ty- 
siącach wsi w kóikach rolniczych producenta i konsumenta-spółdzie.cy 
wynika w pewnym stopniu z niedostatecznej aktywności organizacy;1ej 
kółek craz z nawyków działaczy i pracowników spółdzielczych, któ:zy 
w ciągu dziesiątków lat prrzyzwyczaili się do kontaktu z producentem 
pojedynczym. 

Na naszej wsi istnieją (nie liczac 1694 spółdzielni produkcyjnych) cztery 
organizacje spółdzielcze, które prowadzą wielostronną działalność gospo- 
derczą i społeczno-wychcwawczą. Działa u nas 2597 spółdzielni zaopatrze- 
nia i zbytu, 633 spółdzielnie mleczarskie, 137 spółdzielni ogrodniczych, 
1299 społazielni ceszczędnościowo-pożyczkcwych. Odabiciem zespołowej 
alstvwności produkcyjnej chłcpów jest wzrost liczby czionków społdzielni. 
I tak np. co społdzielni mloczarskich w ciągu 1958 r. i 3 miesięcy 1959 r. 
wstąpiio prawie 200 tys. dosiawców mleka, przez co ogólna liczba człcn- 
ków tych spółdzielni wzrosła do 419 tys. Do spółdzielni oszczędnościowo- 
gożyczkowych w wymienicnym ckresie przystąpiło prawie 337 tys. rolni- 
kow, a do spółdzielni ogrodniczych około 60 tys. Społdzielczy aktyw 
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chłopski coraz wyrażniej dostrzega, że organizacje spółdzielcze, zwłasz- 
cza w ostatnich trzech latach, stały się poważnymi ośrodkami życia gospo- 
darczego i społecznego wsi i że gromadząc środki finansowe mogą odegrać 
i odgrywają coraz poważniejszą rolę w rozwijaniu gospodarki chłopskiej. 
Wzrasta też więź między członkami spółdzielni a spółdzielnią, co znajduje 
wyraz w uiszczaniu — choć wciąż jeszcze w stopniu niedostatecznym — 
wpłat z tytułu udziałów członkowskich. Fundusz udziałowy trzech organi- 
zacji spółdzielczych (GS, spółdzielczość mleczarska i SOP) w ciągu 1958 r. 
wzrósł o 145 mln. zł. 

Własne niepodzielne fundusze wiejskich organizacji spółdzielczych 
wynoszą 7.218.900 tys. zł. W ciągu omawianych ]5 miesięcy fundusze te 
wzrosły ó 1.500 mln. zł dzięki przeznaczeniu przez członków znacznych 
sum czystej nadwyżki na zwiększenie wspólnego majątku spółdzielni. 
W GS „Samopomoc Chłopska* i spółdzielniach mleczarskich na cele 
inwestycyjne spółdzielni i na scentralizowany fundusz. w 1958 r. prze- 
znaczono około 700% czystej nadwyżki. Z wygospodarowanych sum oraz 
przy ponocy kredytów państwowych buduje się sklepy, domy towarowe, 
zakłady przetwórcze, masarskie, piekarnie, zakłady żywienia, punkty 
skupu, przechowalnie, magazyny nawozów sztucznych i innych towarów. 

W 1958 r. gminne spółdzielnie wybudowały głównie ze środków włas- 
nych 85 piekarń, 11il masarni, 134 wytwórnie wód gazowych, 499 maga- 
zynów nawozów sztucznych i magazynów handlowych, 258 punktow 
skupu i innych -obiektów. Irwestycje spółdzielcze mają na celu głownie 
usprawnienie obsługi produkcyjnych potrzeb rolników, skracanie drogi 
i czasu przeznaczonego na zakup towarów i zbyt płodów rolnych. 

Dyskusja nad materiałami programowymi III Zjazdu partii wyzwoliła 
wiele dodatkowych inicjatyw inwestycyjnych. | 

Na przełomie 1958/59 r. powstało 1300 społecznych komitetów budowy 
zlewni mleka w drodze specjalnego opodatkowania się dostawców. W ten 
sposób wzniesionych zostanie również kilka zakładów mleczarskich, sze- 
reg sklepów i magazynów spółdzielczych. 

Polityka kredytowa i podatkowa państwa sprzyjająca rozwojowi spół- 
dzielczości wiejskiej, aktywność produkcyjna i inwestycyjna rolników 
znajdująca wyraz również w umacnianiu ekonomicznym, organizatorskim 
i społecznym spółdzielni. wpływają na kształtowanie się i rozwój form 
socjalistycznej własności na wsi. 

Zarządzanie tym wielomiliardowym niepodzielnym majątkiem. nadzór 
i kontrola oraz pomoc dla prawie 300 tys. armii pracowników spółdziel- 
czych jest dobrą szkołą gospodarowania i zespołowego działania chłopów. 


e e 
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Wszystkie organizacje spółdzielcze na czoło swych statutowych zadań 
wysuwają obsługę produkcyjnych i konsumpcyjnych potrzeb indywi- 
dualnych chłopów oraz zbliżenie ich do zespołowej gospodarki. W ostat- 
nich trzech latach zakres działania spółdzielni wiejskich, a zwłaszcza GS, 
rozszerza się na obsługę produkcyjnych potrzeb rolników. Począwszy od 
1957 r. gminne spółdzielnie „Samopomoc Chłopska" zwiększają obroty 
artykułami przemysłowymi niezbędnymi w produkcji rolnej, dążąc do jak 
rajlepszego zaspokajania potrzeb chłopów. W roku 1958 sprzedano więcej 
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w porównaniu z 1957 r.: cementu, cegły i dachówek o 220/,, tarcicy o 14%, 
młocarni o 62,5%, żniwiarek o 69,10,g, kosiarek o 86,7%, pługów o 17,4%, 
siewników o 27,6%;g. 

Nawozów sztucznych w okresie do 30 maja br. sprzedano ponad 1.821 
tys. ton, a więc o 30%, więcej niż w analogicznym okresie 1957/58 r. 
Należy tu nadmienić, że gminne spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu są 
jedynym dystrybutorem nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, 
materiałów budowlanych, wyrobów hutniczych i głównym odbiorcą pio- 
dów rolnych ze wsi. 

W dziedzinie skupu płodów rolnych działa 71.033 placówek, z czego GS 
prowadzą 49.318, spółdzielnie mleczarskie 20.940 i ogrodnicze 775. 


Dążąc do zacieśnienia więzów z członkami, wdrażania członków do 
rzeczywistego zarządzania spółdzielnią, do zainteresowania ich wynikami 
gospodarki spółdzielni i ułatwiania członkom wykonywania prac rolnych — 
wiejskie organizacje spółdzielcze podjęły szereg dodatkowych czynności 
o charakterze usługowym. 

Począwszy od 1957 r. organizowane są wypożyczalnie maszyn i sprzętu 
rolniczego przy gminnych spółdzielniach. Obecnie działa już ponad 400 
takich placówek, powstałych z inicjatywy członków GS, często przy ich 
poparciu finansowym, kierowanych przez komitety wybrane spośród 
użytkowników. Korzystanie z maszyn i sprzętu w zasadzie jest odpłatne. 
Użytkownicy wykazują poważną troskę o należyty stan techniczny i kon- 
serwację posiadanych narzędzi. Wypożyczalnie te powstają głównie w re- 
jonach, w których nie wykazują takiej inicjatywy kółka rolnicze. W wy- 
niku pracy wypożyczalni maszyn ograniczana jest lub też eliminowzna 
działalność prywatnych właścicieli maszyn rolniczych pobieraiących wy- 
górowane opłaty za korzystanie ze sprzętu. Z tych samych powolJów 
zorganizowano ponad 700 wypożyczalni innych narzędzi, a mianowicie: 
sprzętu do produkcji materiałów budowlanych, sprzętu sadowniczego, oraz 
sortowni produktów rolnych itp. W ciągu 1958 r. przy GS i PZGS powstało 
239 czyszczalni nasion. Jaki to wywiera wpływ na wzrost doch2dowości 
gospodarstw chłopskich, świadczą wyniki pracy czyszczalni w powiecie 
włocławskim w województwie bydgoskim. Jedna tylko czyszczalnia przy 
GS w Lubrańcu oczyściła członkom w 1958 r. 562 tony jęczmienia, dzięki 
czemu zwiększyła się ilość jęczmienia zakwalifikowanego jako browarny, 
a chłopi uzyskali o 68 zł więcej za każdy sprzedany kwintal. W sunie 
producenci jęczmienia browarnego w tym rejonie powiatu uzyskali 354 tys, 
zł dodatkowego dochodu. | 

Gminne spółdzielnie prowadzą, głównie dla celów eksportowych, kon- 
traktację handlową niektórych wysoce opłacalnych upraw (mak, gorczyca, 
groch). Kontraktują te rośliny głównie u członków spółdzielni, co row- 
nież sprzyja zwiększeniu dochodowości ich gospodarstw. 

Spółdzielczość mleczarska zorganizowała racjonalne poradniztwo w za- 
kresie żywienia i wychowu bvdła w gospodarstwach chłopskich. W każdej 
z 654 spółdzielni mleczarskich powstała komórka złożona głównie z rol- 
ników specjalistów lub praktyków o dużym doświadczeniu i stażu pracy 
w tej dziedzinie. Tylko w 1958 r. 615 instruktorów poradnictwa żywienia 


21 


i hodowli bydła dotarło do ponad 4300 wsi organizując 550 konkursów . 
wychowu cieliczek, ponad 300 zespałów wzorowego użytkowania łąk 
1 pastwisk, 5.500 pokazów racjoralnego żywienia, udoju i przechowywania 
mleka oraz kiszenia pasz. Założono 7500 przykładowych poletek uprawy 
roślin pastewnych, udzielono chłcpom pomocy w budowie około 3500 
silosów, gnojowni lub zbiorników na gnojówkę. Spółdzielnie te posiadają 
sprzęt do parowania ziemniaków, suszenia siana, formy do budowy silo- 
sów, które wypożyczają swym członkom. 

Z inicjatywy członków i działaczy spółdzielczych prowadzi się prace 
nad badanicm stanu zdrowotności pogłowia bydła. 

Fokażna liczba spółdzielni wprowadziła w roku ubiegłym zasadę usłu- 
gowego biclenia obór swym członkcm w celu poprawy higienicznych 
warunków wychowu inwentarza. 

- Również spółdzielczość ogrcdnicza organizuje poletka pokazowe, pro- 
wadzi punkty usług fitosanitarnych, akcie przeszczepienia sadów odnna- 
nami bardziej poszukiwanymi ta rynku krajowym i zagranicznym sraz 
fachowe poradnictwo przez instruktorów specjalnie zaangażowanych do 
szkolenia członków i procucentów. Spółdzielnie te zaopatrują swych 
członków w nasiona i sprzęt ogrodniczy w specjalnie do tego celu zorga- 


nizewanych punktach. ż 
s s 


s 


Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa w wysokości 25 mld zł, po- 

ierzenie kóikom rolniczym orez ich związkcm zadania gospodarowania 
środkami tego [unduszu otwiera szerokie perspekiywy rozwoju i stawia 
nowe wymagania wiejskim organizacjom spółdzielczym. 

Zwiększone nakłady finansowe i materiałcwo-techniczne państwa na 
inwestycje w rolnictwie, planowany w siedmicleciu 3004 wzrost produk- 
cji rolnej, skoncentrowanie sił zapewniających ten wzrost w kółkach rol- 
niczych — oznaczają dla wiejskich organizacji spółdzielczych, że punxt 
ciężkości ich pracy przesuwa się na obsługę produkcyjnych potrzeb 
rolników zrzeszonych w kółkach, na zorganizowany. zespołowy sup 
towarowej produkcji rolnej, na oparcie ich społeczno-wychowawczej 
działalności o zrzeszonych w kółku człon<ów. 

Wynika to z następujących przesłanek: 

Istnienie kółka rolniczego na wsi pozwala na bardziej dokładne i od- 
powiednie planowanie potrzeb produkcyjnych wsi oraz na zorganizowane 
zaspckojenie tych potrzeb. 

Jak dotychczas, zaopatrzenie wsi w nawozy sztuczne planowano na 
podstawie ich zużytkowania w poprzednich latach i istniejących rema- 
nentów. Prowadziło to do braków nawozów w jednych rejonach 
i do nadmiaru w innych. Obecnie istnieją wszelkie warunki, aby każda 
GS w porę zebrała zamówienia na nawozy od każdego kółka rolniczego 
w swoim rejonie. Zamówienie takie sporzącza zarząd kółka przy pomo- 
cy rcjonowego agroncma znającego dokładnie glebowe warunki wsi, jej 
strukturę i potrzeby. W sprzyjających warunkach komunikacyjnych GS 
kieruje bezpośrednio pod adresem kółka waronowa dostawy nawozów. Ta 
forma zaopatrzenia pozwoli GS na lepsze obsłużenie wsi, na terminowe 
złcżenie zamówień w fabrykach nawczów, państwu zaś umożliwi realne 
zaplanowanie zadań importu i eksportu w tei dziedzinie. 
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A więc nie tylko kółko, ale i GS są zainteresowane w takiej organizacji 
zaopatrzenia wsi. W związku z tym wskazane byłobv, żeby GS stosowała 
zachętę materialną do zbiorowego zamawiania i dosiawy nawozów bezpu- 
średnio pod adresem kółka. Podobnie należałoby zorganizować zaopatrze- 
nie wsi w wapno nawozowe i środki ochrony roślin, w nasiona i narzę- 
dzia rolnicze, części zamienne do maszyn itp. 

Powstanie w każdej wsi kółka rolniczego pozwala oprzeć na pracy kółek 
niemalże całą działalność GS w zakresie skupu i kontraktacji. Wcześniejsze . 
umowy o skup płodów rolnych przy zagwarantowaniu kółku cdpowiednich 
korzyści ułatwią GS wywiązanie się z zadań skupu wobec państwa i innych 
instytucji gospodarczych, mogą taż stać się źródłem wielu oszczędności 
w pionie GS. 

Umożliwią one także ŚotaniEGie kontraktacji płodów rolnych i usu- 
nięcie nieznośnego dla chłora-producenta chaosu w dotychczasowej kon- 
traktacji prowadzonej przez kilkanaście instytucji. Pierwsze doświadczenia 
województwa bydgoskiego, w którym pcnad 300/, ereału jęczmienia zakcn- 
traktowały w br. kółka relnicze, przekonują o korzyści przejmowania 
przez kółka kontraktacji upraw. Zwłaszcza, że wiąże się to z lepszą orga- 
nizacją służby agronomicznej powiatowych związków i ściślejszym ze- 
spoleniem rejonowego agronoma kółek z działalnością gospodarczą wsi. 

Tytułem dalszej próby G3 mogłyby już dziś przekazać kółkom pro- 
wadzoną na wiasny rachunek kontraktację upraw eksportowych (max, 
gorczyca, groch). 

Przekazanie kontraktacji kółkom stworzy warunki do rozsżerzenia fa- 
chowego szkolenia producentów, podnoszenia kultury uprawy, osiągnię- 
cia lepszej jakcści materiału i większej wycajneści z hextara, a równo- 
cześnie otworzy możliwości wychowawczego oddziaływania na dyscypli- 
nę stosowania zabiegów agroiechnicznych, walki ze szkodnikami i cho- 
robami roślin oraz warunki do powstania zbiorowej odpowiedzialności za 
jakość i terminowość dostaw. 

Przekazanie kontraktacji kółkom pozwoli zsynchronizować mechaniza- ' 
cję prac rolnych z wprowadzaniem nowej agrotechniki. 


Powodzenie tej koncepcji zalzżne jest od stopnia zainteresowania kó: 
łek korzyściami płynącymi z przejęcia tak poważnych obcwiązków. Trze- 
ba zatem spopularyzować warunki zbiorowej kontraktacji i dokładnie 
poinformować kółka, że wynagrodzenie za te prace znajdzie się w ich 
dyspozycji. 

Sprawy te winny także wziąć pod uwagę instytucje planujące kontrak- 
tację. Należy bowiem podkreslic, że zasadniczym warunkiem przejęcia 
kontraktacji przez kółko rolnicze jest wcześniejsze niż dotycaczas prze- 
kazanie planów kontr aktacyjnych powiatowym i gromadzkim radom na- 
rodowym. Wydaje się również, że stopniowe przejmowanie przez kółka 
rolnicze kontraktacji pozwoliłoby na skoncentrowanie zaopatrzenia rol- 
ników w nasiona, nawozy i środki do zwalczania szkodników w jednej 
instytucji gospodarczej. O efektach ekonomicznych takich posunięć nie 
trzeba wiele pisać. Będą one niewątpliwie znaczne. 

W ciągu naibliższego roku, najdalej dwóch lat, kółko rolnicze, które 
zgromadzi odpcwiednie fundusze, zastanowi się niewątpliwie nzd opra- 
cowaniem planu gospodarczego swej wsi co najmniej na okres do 19653 r. 
Perspektywiczny plan rozwoju wsi uwzględni zadania wzrostu prcdukcji 
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roslinnej I hodowlanej, sprawy mechanizacji, dokonania zamierzonych 
inwestycji itp. 

Zadaniem organizacji spółdzielczych będzie dostosowanie swej ope- 
ratywnej, inwestycyjnej i organizatorskiej działalności do planowanych 
zamierzeń kółka. Zajdzie niewątpliwie przy tym potrzeba. rewizji szere- 
gu pozycji planów inwestycyjnych wiejskich organizacji spółdzielczych. 
Konieczne będzie przecież uwzględnienie w pierwszej kolejności obsłu- 
gi potrzeb kółek na terenach, na których mechanizacja rolnictwa w naj- 
bliższych latach przybierze największe rozmiary. Wszędzie tam, gdzie 
kółka rolnicze rozwiną działalność eksploatacyjną traktorów i maszyn 
rolniczych, spółdzielczość musi dostarczać paliwa, części zamiennych 
"1 materiału na budowę pomieszczeń dla tych maszyn. 

Tam, gdzie przewiduje się wielkie roboty melioracyjne na łąkach i pa- 
stwiskach, zajdzie konieczność dostosowania planów budowy zlewni i za- 
kładów przemysłu przetwórczego spółdzielni mleczarskich do przewi- 
dzianych wyników gospodarczych. Trzeba będzie także zastanowić się 
nad formami pomocy, jakiej należy udzielać rolnikom w związku z rozwo- 
jem hodowli na tych terenach. 

Zsynchronizowanie działalności spółdzielczości mleczarskiej z wysił- 
kami państwa i pracą kółek zadecyduje w poważnym stopniu o efektyw- 
„ności inwestycji melioracyjnych i wzroście towarowości produkcji hodo- 
wlanej. 

Istnienie powszechnej organizacji kółek rolniczych stwarza wiejskiej 
spółdzielczości możliwości współdziałania z zorganizowanymi, a nie — 
jak dotychczas — pojedynczymi, rozproszonymi producentami w po- 
szczególnych wsiach. To nie tylko ułatwia pracę GS, lecz umożliwia rów- 
nież potanienie handlowej działalności spółdzielni. Należałoby np. roz- 
ważyć, czy nie korzystniej byłoby dla spółdzielni mleczarskich powie- 
rzyć kółkom rolniczym dowożenie mleka do mleczarni, zapewniając im 
odpowiednią marżę zarobkową. Umożliwiłoby to dostarczanie mleka i ze 
wsi oddalonych od mleczarni. Spółdzielnie mleczarskie przecież są za- 
interesowane w skupie całej towarowej nadwyżki mleka. A tymczasem 
z różnych powodów ponad 5700 wsi w kraju nie objęto skupem mleka, 
jeszcze więcej dostarcza je w bardzo nikłym procencie. Z całą pewnością 
można stwierdzić, że zorganizowanie dostawy mleka przez kółka rolnicze 
ułatwiłoby wykonanie napiętych jak dotychczas planów skupu mleka. 

Pożyteczna działalność spółdzielni mleczarskich w zakresie poradni- 
ctwa żywieniowego powinna być jak najszybciej powiązana z wysiłka- 
mi i pracą branżowego zrzeszenia hodowców i kółek nad rozwijaniem 
hodowli bydła w Polsce. 

Podobnie rzecz się ma z obrotem warzywami i owocami. Spółdzielnie 
ogrodnicze odczuwają wielkie trudności w związku z żywiołową poda- 
żą owoców i brakiem odpowiednio przygotowanego materiału ekspor- 
towego. Tymczasem oparcie się na dostawcach zorganizowanych w kół- 
kach rolniczych, wprowadzenie w szerokim zakresie handlowych umów 
na dostawy ogromnie by uprościło sytuację na zielonym rynku, pozwoliłoby 
zmniejszyć ogromne koszty i obustronne straty, ponoszone przy obecnym 
chaosie, a tym samym sprzyjałoby poanoszeniu rentowności spółdziel- 
czości ogrodniczej. Kółkom zaś stworzyiodoy warunki uzyskania dodatko- 
wych dochodów; 
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/ Szczególne zadania w nowych warunkach stóją przed spółdżielńiami! 
oszczędnościowo-pożyczkowymi. Wiele czynnych i aktywnych gospodar-, 
czo kółek już dziś posiada bieżące rachunki w SOP. W perspektywie każde 
kółko, a więc każda wieś będzie posiadała własne konto w kasie spół- 
dzielczej, na które wpływać będą kredyty państwowe dla kółek, wpły- 
wać opłaty za użytkowanie maszyn oraz dochody z własnej działalności 
gospodarczej kółka. Oznacza to, że teraz SOP będą w zasadzie obsługiwały 
zbiorowego producenta. Pozwoli to na uproszczenie wielu operacji finan- 
sowych SOP, ale też wymagać będzie usprawnienia ich wewnętrznego 
mechanizmu działania. Dzięki zwiększeniu operacji finansowych i zmniej- 
szeniu aparatu obsługującego producentów indywidualnych powstaną wa 
runki do wzrostu rentowności SOP. 


W związku z tym rysuje się konieczność dostosowania lokalizacji sieci 
SOP do potrzeb i lepszej obsługi kółek rolniczych, zwłaszcza tam, gdzie 
dotychczas działają jedna lub dwie kasy spółdzielcze w powiecie. Spół- 
dzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe uzyskają tym samym szerokie mo- 
żliwości propagowania wśród rolników korzyści oszczędzania i lokowa- 
nia wszystkich pieniędzy w kasie. Założone w planie siedmioletnim zwią- 
zku SOP zgromadzenie 3 mld zł oszczędności chłopskich ma obecnie bardzo 
realne perspektywy realizacji. 

Nawiązanie nowych stosunków gospodarczych spółdzielni wiejskich 
z kółkami rolniczymi i za pośrednictwem kółek z każdym producentem 
rolnym wysuwa bardzo pilny problem udoskonalenia ich wewnętrznej 
struktury organizacyjnej. 

„Obecna struktura organizacyjna spółdzielni kształtowała się w wa- 
runkach, kiedy producenci i konsumenci byli słabo zorganizowani w spra- 
wach produkcji rolnej. 

Dotychczasowy podział organizacyjny na piony skupu i piony zaopa- 
trzenia w ogóle (w wyniku czego np. ten sam pion w GS zaopatruje wieś 
od igły i nici do maszyn rolniczych włącznie) był dostosowany raczej do 
warunków działania spółdzielni jako pośrednika między chłopem i pań- 
stwem. Dziś, gdy przed spółdzielnią staje zadanie bardziej aktywnego 
uczestnictwa w rozwijaniu produkcji rolnej, kiedy ma ona możliwość 
oparcia się na zbiorowym konsumencie i zbiorowym dostawcy, pilna wy- 
daje się potrzeba skoncentrowania spraw produkcyjnego zaopatrzenia 
rolników oraz skupu i kontraktacji w jednym odpowiedzialnym ogniwie 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu. 

Wreszcie rozwijająca się usługowa działalność w zakresie wypożycza- 
nia sprzętu rolniczego winna być dostosowana do procesu mechanizacji 
prac rolnych. Nie ma tu potrzeby jakiejkolwiek konkurencyjnej działal- 
ności. Wręcz przeciwnie, wszystkie wypożyczalnie powinny być uzupeł- 
nieniem mechanizacji w kółkach. 

Nowa gospodarcza i społeczna rola kółek rolniczych umożliwia wiej- 
skim organizacjom spółdzielczym rozszerzenie ich działalności społeczno- 
wychowawczej, oparcie jej na nowych podstawach. Odczyty z zakresu 
rolnictwa, kursy dla kobiet, działalność świetlicowa, krzewienie oświaty 
sanitarnej, poradnictwo prawne, praca wśród kobiet i młodzieży mogą 
i powinny się wiązać z inicjatywą i organizatorską działalnością kółka 
na wsi. Gminne spółdzielnie przeznaczają duże sumy na cele społeczno- 
kulturalne. Tylko w 1958 r. wydatkowano łącznie na tę działalność 
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wśród członków ponad 40 mln. zł. Plan finansowania działalności spo- 
łeczne-kulturalnej zatwierdza walne zebranie GS. Utarla się praktyka 
2ie tylko w CS, ale i w innych organizacjach snółdzielczych uchwalania 
znacznych dotacji dla różnych organizacji, które nie tyll:o nie przedsta” 
w.ają planu wykorzystania tych sum, ale też nie wyliczają się z nich, 
Obecnie wydaje się rzeczą słuszną, aby zgodnie z założeniami siatutowymi 
spółdzielni nadwyżki przeznaczone na cele społeczno-wy(howawcze wy» 
datkowano zgodnie z potrzebami, wnioskami i opiniami spółdzielców 
zrzeszonych w xółkach z uwzględnieniem stopnia zorganizowania poszcze- 
gólnych wsi czy gromad. 

Rów'nież działalność orgenizacji spółdzielczych wśród kobiet -- człone 
kiń spółdzielni powinna być dostosowana do zamierzeń, inicjatywy i poe 
czynań kół gospodyń wiejskich. Nie ma tu bowiem przeciwstawnych za» 
interesowań, gdyż na ogół te same kobiety są członkiniami kół gospodyń 
| poszczególnych spółdzielni. 

W skład kółka rolniczego wchodzą członkowie każdej spółdzielni wieje 

skiej. Na forum kółka będzie się w pierwszej kolejności rczpatrywać | oce» 
niać probiemy produkcji rolnej. W związku z tym w kręgu zaintereso» 
wań kółka znajdą się także sprawy zaopatrzenia nrodukcyjnego i kone 
i;umpcyjnego wsi, jak również sprawy skupu. Władze i pracownicy spół» 
dzielni muszą więc przysłuchiwać się uwagom, wnioskom i postulatom 
chłopskim wysuwanym na zebraniach kółek i wyciągać z nich odpowiede 
nie wnioski. 
' Członkowie spółdzielni, zrzeszeni obecnie w kółkach rolniczych, mają 
szersze możliwości ocdziaływania na usprawnienie gospodarki spółdzie|- 
ni. W ich bowiem imieniu będą występowały również władze kółka. 
A to ma ogromne znaczenie. Wiemy, jak trudno jest np. uporać sią 
z nadużyciami przy klasyfikacji żywca na spądach. Spałecznę komisje 
$pędowe są częstokroć bezsilne wobec bezkarnie buszujących kombinatoe 
rów i nieuczciwych klasyfikatorów. W razie zorganizowania zbiorowej 
sprzedaży płodów rolnych istnieją warunki do osiągnięcia pomyślnych 
wyników w tej walce, którą pojedynczo występujący chłop nie zawsze 
mógł wygrać. 

Peasumując moźna z całą pewnością stwierdzić, iż obecnie spółdzie]- 
czość wiejska uzyskała wszysikie warunki umożliwiające wykonanie sta» 
tutowego zadania: krzewienia wśród swych członków zasad zespołowego 
działania, rczwijania wspólnej odpowiedzialności za wspólne dobry, 
współzarządzania sprawami spółdzielni przez wszystkich jej członków. 

| * e | | | 
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W aktualnej sytuacji wsi, w świetle aktualnych zadań wiejskich orga» 
nizacji srółdzielczych nowe problemy staną na porządku dziernym pra» 
zy podstawowych organizacji partyjnych w spółdzielniach i zespołów 
partyjnych w organach samorządu spółdzielczego. Partyjny aktyw gspół- 
ezielczy jest dziś już na ogół zorganizowany. Utrwala się praktyka odby- 
wania pcsiedzeń zespołów partyjnych w radach spółdzielczych przed 
każdym plenarnym zebraniem redy. Wiele komitetów powiatowych partil 
powrciała korwsie spółdzielczę, złożcne z czoławvch działaczy partyjnych 
spółdzielni danego powiatu. Komisje nie tylko są organem  dorsd- 
czym egzekutywy Kp, ale są też coraz bardziej pomocne  instancjom 
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partyjnym w politycznym kierowaniu działalnością spółdzielni. Przy 
ich pomocy i przy pcemccy zespołów partvjnych w radach spółcziel- 
czych partia umacnia swą więź z bezpartyjnymi masami spółdzielców. 
Komisje ta pcmagają również w wymianie doświadczeń, ujednolicaniu 
poczynań i w rozwijaniu wzajcmnej wspćłpracy międzyspółdzielczej. Du- 
żą rolę cdgrywają komisje i zespoły partyjne w okresach kampanii spra- 
wozdawczo-wyberczych w spółdzielcześci. Dzięki tej pracy wzrasta też 
znajomość problematyki gospodarczej i społecznej spółdzielczości w in- 
stancjach partyjnych. 

Pracownicy acaratu partyjnego biorą coraz żywszy udział w gospo- 
darczym i społccznym życiu spółdzielni swojego terenu. Swoją aktywe 
ną pracą zdobywają zaufanie i autorytet wśród bezpariyjnych mas spól- 
dzielców i w związku z tym coraz częściej są wybierani do władz spół- 
dzielczych. Alityw partyjny ma obowiązek inspirowania organów samo- 
rządu spółdzielczego, zerzozów spó!dzielni i pracowników do prac zwią: 
zanych z realizacjy uchweł „O węzłowych zadaniach rolnictwa w latach 
1050—10650", Chać uchwały niczwykle jąsno wskazują kierunki ich reali= 
zacji, nie będzie to zacanie łaiwe. Na przeszkodzie sianą bowiem długa 
letnie nawyki wąskopraktycznej pracy części aoarątu : aktywu spółdziel- 
czego, nawyki uksztaljiawane w latach rozdzielnictwą towarów, w okresię 
słabej aktywności mas. Dziś, gdy poważnie wzrosła polityczną | gospge 
darcza aktywność mas chłopskich, gdy cbserwujemy proces szybszego 
dojrzewania społecznego i kulturcinegą mas, ujemne cechy w dziąłaniy 
pewnej części spółdzielców mogą się w sposób negatywny odbić na reglie 
zacji uchwał partij i ZŚL. 

W pracy partii nad usprawnieniem dziąłąlności spółdzielni wiejskich 
i kółek rolniczych trzeką się liczyć z tymi trudnościami, trzeba je pokge 
nywąc przy pomocy oddanego partii, ofiarneqo i świadomego swej roli 
i zzdań aktywu spółdzielczego. Jednocześni? jednak nie wolno gubić z pola 
widzenia indywidualnego producenta, jezo problemów j jego potrzeb. 

Ważnym zadaniem będzie ułożenie prawidłowej współpracy z kałami 
ZSL i działaczami Zjednoczcnego Stronnictwa Ludowego w radach spół- 
dzielczych. Wspólna uchwała jest podstawą ustalenia wzajemnych po- 
czynań. Spotęgowane w ten sposób wysiłki dadzą szybko odpowiednie 
ręzultaty. | 

Spółdzielczość wiejska ma wszystkie warunki, by wnieść znaczny 
wkład do realizacji uchwał plenarnych pcsiedzeń KC PZPR i NK ZSL, 
by wpłynąć na przyspieszenie wzrostu produkcji rolnej, umocnienie kółęk 
rolniczych oraz rozwój socjalistycznych przemian na naszej wsi, 
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Co nowego w radach narodowych ? 


W wyniku zachodzących od kilku lat zmian w naszym życiu politycz= 
nym i gospodarczym następuje proces stałego umacniania i rozszerzania 
samodzielności rad narodowych. 

Zasadnicze znaczenie w tym procesie miała ustawa z dnia 25 stycznia 
1958 r. o radach narodowych opracowana po wszechstronnej dyskusji nad 
sposobami usamodzielniania rad. 

Nowa ustawa jest w pewnym sensie ukoronowaniem dotychczasowych 
prac nad rozszerzaniem uprawnień rad narodowych. Nie zamyka ona jed- 
nakże procesu decentralizacji. Przeciwnie, stwarza możliwości dalszego 
rozszerzania uprawnień i samodzielności rad narodowych. 

Od pracy rad, zwłaszcza obecnie, zależy wiele: od niej zależy w dużym 
stopniu to, co najważniejsze: stałe ulepszanie warunków życiowych ludzi 
pracy. O poziomie życiowym człowieka pracy decyduje oczywiście przede 
wszystkim wysokość zarobków. Jednakże na poziom ten wywiera poważ- 
ny wpływ stopień i jakość zaspokojenia szeregu potrzeb ludzkich zaspo- 
kajanych właśnie w coraz większej mierze przez rady narodowe. 


BLASKI I CIENIE DECENTRALIZACJI 


Decentralizacja zarządzania ma w naszym kraju swoją historię. 

Rozszerzenie uprawnień rad narodowych nastąpiło w wyniku przezwy- 
ciężenia nadmiernego centralizmu, który krępował rady, hamował inicja- 
tywę ludności pracującej i nie sprzyjał wyzwoleniu sił tkwiących w te- 
renie. 

Trudno zaprzeczyć tezie, że teren najczęściej wie lepiej, jak w swoim 
znkresie gospodarować. Wszyscy są również zgodni co do tego, że posze- 
rzanie uprawnień rad wyzwoliło twórczą inicjatywę mas i wzmogło ak- 
tywność radnych. | | 

Podobne procesy zmian w systemie zarządzania gospodarką narodową, 
stałego poszerzania uprawnień terenowych ' organów władzy zachodzą 
obecnie również w innych krajach naszego obozu. 

Decentralizacja, będąca procesem przekazywania terenowym organom 
władzy uprawnień i środków finansowych, nie jest „sztuką dla sztuki", 
nie jest celem samym w sobie. Decentralizacja zmierza do ulepszenia go- 
spodarki narodowej, do umocnienia władzy państwowej w terenie, a w 
efekcie do podniesienia materialnego i kulturalnego poziomu życia lud- 
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ności. Tylko z tego punktu widzenia należy oceniać proces decentralizacji 
i jego efekty. . 

Trudno jest już obecnie, przede wszystkim ze względu na zbyt krótki 
okres czasu, podsumować efekty. Pewne pozytywne wyniki jednak są bez- 
sporne. 

Rozszerzenie uprawnień rad narodowych przyczyniło się do rozwoju 
przemysłu terenowego, pewnej poprawy sieci handlowej, służby zdro- 
wia i usług komunalnych. Sądzić należy, że decentralizacja w pewnym 
stopniu wpłynęła na obserwowaną ostatnio poprawę w wywiązywaniu 
się przez wieś z okowiązków finansowych wobec państwa. Poprawiła się 
rentowność przedsiębiorstw podporządkowanych radom narodowym. Je- 
Śli dawniej wiele takich przedsiębiorstw i zakładów pracowało z deficy- 
tami, to obecnie z reguły przedsiębiorstwa te są rentowne, 

Oto garść przykładów. 

W „trudnym'* województwie lubelskim sytuacja w przemyśle tereno- 
wym w 1958 r. była lepsza niż w latach ubiegłych. 

Ogółem lubelski przemysł terenowy wykonał w 1958 r. plan produkcji, 
w 110,30. Osiągnięto to dzięki zwiększeniu wydajności pracy i lepszemu: 
wykorzystaniu mocy produkcyjnej zakładów. 

W porównaniu z 1957 r. wartość produkcji zwiększyła-się o 25,5%, tj. 
o 463 mln zł. ? 

O lepszej pracy przedsiębiorstw terenowych województwa lubelskiego 
w 1958 r. świadczą również wyniki finansowe. Jeśli w 1957 r. wygospoda- 
rowano 52.583 tys. zł akumulacji, to w 1958 r. analogiczna suma wynio- 
sła 175.639 tys. zł. 


Powstały w 1958 r. nowe zakłady finansowane z funduszu interwencyj- 
nego. Pozwoliło to zatrudnić 1855 osób, w tym 60%5 kobiet. 


Przedsiębiorstwa przemysłu terenowego województwa olsztyńskiego 
wykonały w 1958 r. swoje zadania w 10009. Fundusz płac natomiast wy- 
korzystały w 97,70;9. Plan akumulacji przekroczyły o 2509. 

W woj. bydgoskim produkcja towarowa przemysłu terenowego znacznie 
wzrosła a plan 1958 r. został wykonany w 108,40. Dzięki uruchomieniu 
funduszu interwencyjnego zatrudniono 2352 osoby, w tym 1667 kobiet. 

W ciągu ostatnich 3—4 lat handel detaliczny podporządkcwano radom. 
Wzrasta stale ilość punktów sprzedaży detalicznej. W 1949 r. było ich 
114.241, w 1955 r. — 132.588 a w 1958 r. — 151.290. Odpowiednio maleje 
liczba mieszkańców przypadająca na 1 punkt z 214 w 13949 r. wo 406 
w 1955 r. i 192 w 1958 r. 

Podstawowe wskaźniki świadczą o poprawie gospodarki terenowej w 
znacznej większości województw. 


Wiele cennych inicjatyw rodzi się ostatnio w kraju. 

Inicjatywy te znane są z nazw miast czy powiatów: Nowy Sącz, Koło- 
brzeg, Bochnia, Świnoujście i inne. Zanim Miejska Rada Narodowa w Za- 
kopanem wystąpiła do rządu z programem aktywizacji okręgu tatrzań- 
skiego, podjęła wysiłek dla uporządkowania swej własnej gospodarki. 

Cenne są wszystkie rozsądne inicjatywy. Największą wartość posiadają 
jednak te przedsięwzięcia, które prowadzą do wyzyskania rezerw tereno- 
wych. Rady narodowe mogą wiele zdziałać w kierunku wykrzesania i po- 
pierania inicjatywy społecznej ludności miejscowej. 
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Napięty plan budownictwa mieszkaniowego na lata 1953 — 1980 oraz 
zwiększony o 670% plan następnej pięciolatki można będzie wykonać tylko 
pod warunkiem osiągnięcia nakreślenych wskaźników wzrostu produkcji 
materiałów budowlanych. Przed radami w dużym stopniu odrowiedzial- 
nymi za rozwój produkcji matsrialów budowlanych stoją tu szczególnie 
trudne zadania. Wiele zależy cd umiejetnej pracy PRN i GRN nad rozwi- 
janiem inicjatywy ludności w tym zakresie. Organizując zszpoły chłop- 
skie wypału cegły, wydobywania kamienia budowlanego można wydatnie 
zwiększyć ogólną ileść materiaiów budowlanych na wat, co niewątpliwie 
wywiera również wpływ na tempo kudownietwa w miescie. 

Przykładem stosunkowo dobrej pracy rad w tej dziedzinie są efekty 
uzyskane w woj. bydgoskim. W 10507 r. w całym województwie istniało 
29 większych chłopskich zesporów wypału ccgłv. W 1958 r. zorganizowana 
dalszych 48 zespołów. Zespoły te daiy gospodarce narodowej ponad 8 mln 
sztuk cegły. Dzięki inicjatywie gremadzkich rad narodowych ceraz sprzy= 
jającym warunkom naturalnym w powiecie biłgorajstim województwa 
lubelskiego w każdej niemal v:si pracuje mniejszy lub większy zespół 
produkcji cegły. Założono tam około 20 zespołów wydobywania kamienia 
budowlanego i dicgowego. FEuch budowlany na wsi powiatu biłgorajs 
skiego, oparty przede wszystkim na własnej wytwórczości materialów 
budowlanych, objął szeroko budownictwo domów i zagród, a tukże buso- 
wnictwo szkół i świetlice wiejskich w czynie społecznym. 

Obserwujemy ostatnio aktywizację małych miest w ogóle, przede 
wszystkim zaś na Ziemiach Zachodnich oraz uruchomienie wielu mnie= 
czynnych dotąd zaxładów pracv. Są przykłady. choć na razie jeszcze 
nieliczne, które świadczą. że bynajmniej nie jest nieunikniony „kryzys 
małych miasteczek”. Niektóre z tych miast zaczęły się aktywizować, gdy 
rozszerzono uprawrienia rad. poprawiono w pewnej mierze finanse miast 
i zwiększono ich własne źródła dcechodów. Znalazła się troskliwa i wra- 
żl va na oiękno rcedzinnego miasta ręka gospodarza — prezydium miej- 
skiej rady narodcwej. 

tsbecnie coraz skutec zniej przeciwdziałamy dekapitalizacji funduszu 
mieszkaniowego i urządzeń komunalnych, coraz poważniejsze sumy prze* 
znacza się na p > bieżące i kapitalne oraz na nowe budownictwo 
mieszkaniowe. ' Dzięki temu niektóre nasze miasta zaczynają wyzbywać 
się szarzyzny, tam gdzie była stagnacja zaczyna się życie. Oto np. w Za- 
mościu, założonym w końcu XVI wieku, mieście o pięknej architekturze 
renesansowej, w iatach 1945—1805 zbudowano zaledwie 250 izb, gdy tym- 
czeaem w latach 1956—1958 oddano do użytku 856, a plan na 1959 r. prze- 
widuje 801 izb. Zmieniają wygląd miasta małe i duże, Szare niegdyś Ka- 
towice stają się pcgodniejsze. Coraz więcej jest w nich zieleni. Miejska Ra- 
da Narodowa w Katowicach nawiązała ścisłą współpracę z zakładami pra- 
cy, które w trosce o polepszenie warunków komunalno-bytowych klasy 
robotniczej współdziałają z MRN w porządkowaniu miasta. 

Prezydia wojewódzkich rad narcdowych w szeregu województw opra- 
cowały program aktywizacji miast i miasteczek. Przed 3 laty z cenną ini- 
cjatywą podźwignięcia miast wystąpiło Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu. Na 737 miast w naszym kraju w woj. poznań” 
skim znajduje się 96 miast, które w znacznym stopniu zmienily w ciągu 
ostatnich lat swe oblicze. 
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Duże ożywienie w zakresie aktywizacji miast I miasteczek cbserwuje 
się w woj. krakowskim. W miastach rejonów uprzemysłowionych tego wo- 
jewództwa program koncentruje się na rozbudowie. urządzeń komunal- 
nych i na rozwijaniu budownictwa mieszkaniowego; w niektórych mia- 
stach, jak np. Limanowa, Grybów i Stary Sącz nie posiadających dostatecz- 
nej bazy ekonomicznej w postaci zakładów pracy stoi problem stworzeni1 
warunków zatrudnienia ludzi poszukujących pracy. Założenia wstępne 
w woj. krakowskim na okres do 1965 r. przewidują budowę lub rozbuda- 
wę kilkudziesięciu zakładów pracy. Wieloletni plan aktywizacji miast bę- 
dzie realizowany w ramach terenowych planów gospodarczych i budża- 
rad narodowych. 

Miejskie rady narodowe w Brzesku i Trzebini porozumiały się z miej- 
scowymi zakładami przemysłowymi, które współdziałają w budowie i roz- 
budowie urządzeń komunalnych. 

Można by powieczieć, że umocnienie rad naroaowych doprowadziło do 
ich współdziałania z przemysłem kluczowym. Rady narodowe mają obec- 
nie wpływ na lokalizację zakładów przemysłu kluczowego. Należy do nich 
również koordynacja działalności gospodarczej przemysłu kluczowego 
z działalnością gospodarczą różnego rcdzaju przedsiębiorstw terenowych. 

Zakłady przemysłu kluczowego cbecnie przykładają większą uwagę dz 
spraw zapewnienia czystości, należytych warunków zdrowotnych ł ped- 
niesienia poziomu urzączeń komunalnych w naszych miastach. 

Recy mają obowiązek i możliwości dopilnowania, by przy budowie 
wielkich zakładów nie zapomniano o takich „drobiazgach', jak zabezpie- 
czenie ludności przed zapylaniem czy zanieczyszczaniem. Wielkie zakłady 
przemysłowe, . będące skądinąd dumą klasy robotniczej, nie mogą być 
„państwem w państwie'* niezależnym całkowicie od władzy terenowej. 

Nie trzeba wcale wyjeżdżać z Warszawy, by się przekonać, że różnia 
bywało ped tym względem parę lat temu. 

Przemiałownia cementu sprowadziła na całą dzielnicę Praga—Żarań 
deszcz pyłu cementowego, spadającego na domy, ulice, drzewa i... ludzi. 
Inwestycja ta pochłonęła setki milionów złotych. Zapomniano tylko o lu- 
dziach, którzy mieszkają wokół tego wielkiego zakładu. 

We wszystkich niemal województwach rozwija się obecnie ruch współ- 
działania rad narodowych z przemysłem klucźowym zainicjowany przeź 
WRN w Katowicach. 

W województwie kieleckim udział przedsiębiorstw przemysłu kluczowe- 
go w inwestycjach gospodarki komunalnej wzrósł z 4 mln zł w 1953 r. do 
25 mln zł w 1959 r. Na uwagę zasługuje fukt, że synchronizacja zamierzeń 
inwestycyjnych w miastach przyczynia się do obniżenia wysokości kosz- 
tów własnych wznoszonych urządzeń. Kielce dzięki temu poszerzyły swe 
plany rozbudowy wodociągów i przebudowy ulic, a Ostrowiec Święto- 
krzyski wykonał plan rozbudowy sieci kanalizacyjnej. 

Wraz z rozszerzeniem uprawnień rad wzrastają efekty osiągane w ra- 
mach czynów społecznych. Przy zwiększających się stale potrzebach 
w zakresie nakładów inwestycyjnych dobrowolne zaangażowanie śro:- 
ków finansowych, materialnych i pracy zainteresowanej ludności stanwwl 
- uzupełnienie budżetów rad. Czyny społeczne mają w naszyr:1 

aju tradycje, zwłaszcza w woj. poznańskim, bydgoskim. warszawszim 
z rzeszowskim, 
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"Wartość czynów społecznych w stosunku do nakładów finansowych pań- 
stwa na rozwój czynów społecznych ilustruje poniższe zestawienie: 


lata 1955 1956 1957 1958 1959*) 
wartość czynów społeczn. w mln zł 522 834 954 955 1500 
pomoc państwa w mln zł. | 54 25 142 183 3438 


*) Wedlug projektu, 


Czyny społeczne przysporzyły ludności wiele trwałych osiągnięć w za- 
kresie budowy dróg, melioracji, budowy szkół i świetlic, zazielenienia te- 
renów itp. W woj. łódzkim około 45%, chodników na wsi buduje się 
i utrzymuje ze środków własnych i dzięki czynom społecznym. 
Pozytywnym zjawiskiem jest to, iż ostatnio czyny społeczne rozwijają 
się nie tylko we wsiach, ale i w miastach. 

Przewidywana wartość czynów społecznych w 1959 r. stanowi 11—120%% 
ogólnokrajowych terenowych nakładów inwestycyjnych. Czyny społeczne 
przyczyniają się zarówno do pomnażania realnych korzyści materialnych 
jak i do krzewienia wśród ludności idei samorządności. 

Ale jest jeszcze pewna sfera działalności rad, której nie da się ująć we 
wskaźniki liczbowe, której nie da się wyliczyć ani wymierzyć. Jest nią 
nowa atmosfera pracy rad narodowych. 

Nastąpiło ostatnio ożywienie pracy rad narodowych. Można przypom= 
nieć, jak często jeszcze kilka lat temu narzekano na nudę wiejącą z sesji 
rad, jak nawoływano do ożywienia tych sesji, ale przeważnie bez rezulta- 
tów. Nastąpiły później poważne zmiany polityczne, decentralizacja, a tak- 
że oddziaływanie dobrego przykładu pracy Sejmu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej i komisji sejmowych. Okazało się, że zwiększenie upraw- 
nień rad narodowych znalazło należyty wyraz w pracach rad, choćby w 
przygotowywaniu projektów planów terenowych i budżetów na 1959 r. 
W toku tych prac można było zauważyć większą niż poprzednio aktyw= 
ność komisji i większe poczucie odpowiedzialności wydziałów za właści- 
we przygotowanie projektów planów i budżetów. Nie znaczy to, że stan 
obecnv pod tym względem można uznać za zadowalający. A przecież jest 
to podstawowy warunek właściwej działalności rad narodowych i ich pre- 
zydiów. Większe poczucie odpowiedzialności cechowało jednakże wystą- 
pienia radnych w czasie sesji budżetowych. Radni z zadowoleniem przy- 
jęli fakt, iż w 1959 r. budżety terenowe opierają się po raz pierwszy 
w przeważającej mierze na dochodach własnych. Ograniczenie do niezkęd- 
nego minimum wskaźników dyrektywnych pozwala radom na kształtowa- 
nie swych planów zgodnie z potrzebami terenu. | 

Decentralizacja w radach narodowych jest procesem twórczym i zdro- 
wym. Ma ona wiele blasków, ale ma też i swoje cienie. 

W procesie rozszerzania uprawnień rad należy widzieć pewne ujemne 
przejawy, które nie naieżą do istoty decentralizacji, ale są jak gdyby 
ubocznym jej produktem. 

W miarę wzrastania samodzielności rad narodowych ujawniać się po- 
częły tendencje do bezkrytycznego wydatkowania środków finansowych 
na cele nie mające głębszego uzasadnienia gospodarczego. Część prezy” 
diów powiatowych rad narodowych ustalając plan na 1959 r. ograniczyła 
proponowany przez prezydia wojewódzkich rad narodowych zakres robót 
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konserwacyjnych w dziedzinie melioracji i przeznaczyła środki na inne 
cele. 

Niecelowe wydatkowanie środków finansowych, wypadki rozrzutności 
w dysponowaniu nimi, słaba kontrola prezydiów rad narodowych nad go- 
spodarowaniem funduszem płac w przedsiębiorstwach  podporządkowa- 
nych radom — to dość częste błędy w pracy rad. 

Bywa i tak, że rady narodowe nie uwzględniają w planach i budżetach 
niektórych istotnych potrzeb w nadziei, iż w ten sposób, stawiając władze 
zwierzchnie przed faktem dokonanym, uzyskają dodatkowe Środki na te 
cele.W powiecie Wolin np. przewidziano w budżecie niedostateczne środ- 
ki na eksploatację promów w przewidywaniu, że komunikacja ze Świno- 
ujściem i tak musi być utrzymana, a więc będzie dofinansowana. 

Tego rodzaju przejawy świadczą o fałszywym pojmowaniu roli rad jako 
organów władzy państwowej w terenie, a równocześnie o nieumiejętności 
bądź niezrozumieniu potrzeby prawidłowego łączenia zadań ogólnonaro- 
dowych z zadaniami i potrzebami terenu. 

Nowa polityka mieszkaniowa oznacza zarówno rozszerzenie frontu ro- 
bót budowlanych jak i zwiększenie technicznych, finansowych i organiza- 
cyjnych możliwości oddziaływania na rozwój budownictwa ze środków 
własnych ludności oraz na politykę budowlaną resortów. 

Jednakże w skali ogólnokrajowej nie wykonano zadań nakreślonych 
planem gospodarczym na 1958 r. w dziedzinie budownictwa mieszkanio- 
wego rad, nie oddano do użytku blisko 2000 izb. Plan na I kwartał 1959 r. 
wykonano zaledwie w 92,20/9. Jak widać dość daleka jest jeszcze droga, 
by terenowe plany i budżety uchwalone przez rady stały się prawem obo- 
wiązującym rady narodowe, prezydia i ich wydziały, przedsiębiorstwa 
1 wykonawców. 

Opóźnianie decyzji w wyznaczaniu terenów pod budownictwo zarówno 
blokowe, jak i indywidualne prowadzi do dzikiej i nie skoordynowanej za- 
budowy miast i osiedli, bądź wręcz uniemożliwia realizację inwestycji 
mieszkaniowych. Niewiele jeszcze zdziałano dla uruchomienia rezerw te- 
renowych i wykorzystania miejscowych źródeł surowców. 

Przezwyciężenie tych trudności i błędów jest niezmiernie ważne mię- 
dzy innymi dlatego, że im lepsze będą rezultaty decentralizacji, tym szyb- 
ciej następować będzie ten proces. 


POLSKA POWIATOWA 


Powiatowa rada narodowa jest podstawowym ogniwem w systemie rad. 
Do powiatowych rad narodowych i miejskich rad narodowych w miastach 
stanowiących powiaty należy całokształt spraw gospodarczych, społecz- 
nych i kulturalnych terenu. Zgodnie z ustawą z dnia 25 stycznia 1958 r. 
rady te kierują wszystkimi dziedzinami gospodarczymi należącymi do za- 
kresu działania rad, z wyjątkiem przedsiębiorstw i instytucji o zasięgu 
wojewódzkim. 

Powiaty nadają się do usamodzielnienia ze względu na odpowiedni za- 
sób urządzeń gospodarczych, komunikacyjnych, socjalnych, oświatowych 
i kulturalnych, należytą bazę finansową, odpowiedni zasięg terytorialny 
1 odpowiednią liczbę mieszkańców. 

Umocnienie powiatów jest tym ważniejsze, że bez mocnych powiatoe 
wych rad narodowych, które potrafią sprawować należyty nadzór nad gro- 
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madzkimi radami narodowymi i miejskimi radami małych miast, nie uda 
się nam dźwignąć tych dołowych ogniw władzy ludowej, które pozostają 
w bezpośrednim kontakcie z obyw atelami. Nie ma zaś potrzeby po II Ple- 
num KC PZPR uzasadniać konieczności podźwignięcia naszych gromadz= 
kich rad narodowych. 

Jakie jest obecnie rzeczywiste znaczenie 322 powiatowych rad narodo- 
wych i 75 miejskich rad narodowych w miastach stanowiących powiaty? 

Nie ulega wątpliwości, że wzrosła samodzielność powiatowych rad na- 
rodowych w ciągu kilku ostatnich lat. Widać to wyraźnie w zakresie pla- 
nowania gospodarczego. Dużą samodzielność mają obecnie powiatowe ra- 
dy narodowe w zakresie gospodarki komunalnej i mieszkaniowej, handlu 
oraz spraw socjalno-kulturalnych. 

Jednakże posiadanże uprawnień w zakresie planowania gospodarczego 
nie przesądza o samodzielności powiatowych rad narodowych. Istnieją bo- 
wiem nadal przyczyny ograniczające tę samodzielność. Rzeczowy zakres 
uprawnień powiatowych rad narodowych jest jeszcze szczupły. Stąd spra- 
wa dalszego rozszerzania ich uprawnień nabiera dużej aktualności. 


Uchwała III Zjazdu o węzłowych zadaniach politycznych partii wska- 
zuje na konieczność dalszego umacniania rad narodowych przez: 


-— podniesienie roli rad narodowych w planowaniu terenowym oraz 
przez powiązanie planowania centralnego z planowaniem terenowym; 

>. stworzenie podstaw finansowej samodzielności rad, zwłaszcza powia- 
towych i miejskich; 

»— dalsze przekazywanie radom przedsiębiorstw przemysłowych opar- 
tych na lokalnych surowcach i zaspokajających potrzeby danego te- 
renu, a także przedsiębiorstw budownictwa ogólnego; 

— przekazanie radom narodowym zaopatrzenia materiałowego dla pla- 
nu terenowego; 

— podniesienie roli i zakresu działania gromadzkich rad narodowych. 

Uchwała III Zjazdu PZPR jest w tej mierze uogólnieniem głosów i po- 
trzeb terenu. 

Zgodnie z realizowaną od kilku lat zasadą: „nie o radach narodowych 
bez rad narodowych' Urząd Rady Ministrów rozesłał w styczniu 1959 r. 
z polecenia prezesa Rady Ministrów ankietę do wszystkich prezydiów po- 
wiatowych i wojewódzkich rad narodowych. Ankieta zawierała 2 grupy 
pytań, a mianowicie pytania dotyczące dotychczasowych wyników prac 
decentralizacyjnych oraz pytania co do dalszych postulatów w dziedzinie 
decentralizacji. 


Na podstawie 2350 wniosków nadesłanych z terenu specjalna komisja 
opracowuje projekt decyzji w sprawie dalszego rozszerzenia uprawnień 
rad narodowych. Działacze terenowi proponują przekazanie wymiaru rent 
ze szczebla wojewódzkiego na powiatowy. Za takim rozwiązaniem prze- 
mawia przede wszystkim wzgląd na zbliżenie organów wymierzającyca 
rentę do rencistów, dla których kontakty z prezydiami wojewódzkich rad 
narodowych są szczególnie niedcgodne ze względu na wiek i stan zdro- 
wia. Podstawowa jeanak część wniosków rad dotyczy spraw gospodar= 
czych. 

Uprawnienia rad narodowych w zakresie budownictwa są nadal ograni- 
czone. Ponadto podstawowe przedsiębiorstwa budownictwa terenowego 
i przemysłu materiałów budowlanych są podporządkowane wojewódzkim 
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radom narodowym. Z braku powiatowych służb inwestycyjnych większość 
zadań w dziedzinie inwestycji wykonują w dalszym ciągu wojewódzkie 
rady narodowe. Dość często się zdarza, że powiatowe rady narodowe nie 
orientują się w zakresie zadań i zamierzeń inwestycyjnych wykonywa- 
nych na ich terenie, nie mają również rozeznania w dziedzinie przygoto- 
wania dokumentacji projektowo-kosztorysowej na inwestycje prowadzone 
i zamierzone, nie posiadają też danych co do rekonstrukcji planów inwe- 
stycyjnych dokonanej w poszczególnych działach gospodarki przez prezy- 
dia wojewódzkich rad narodowych. 


Stąd też powiatowe rady narodowe postulują stopniowe tworzenie po- 
wiatowych służb inwestycyjnych. Umożliwi to przesuwanie w przyszło= 
ści ciężaru dyspozycji w zakresie inwestycji ze szczebla wojewódzkiego na 
powiatowy. 

Problem budownictwa ma zresztą dla rad narodowych znaczenie szer- 
sze. Niewątpliwy jest rozmach naszego budownictwa mieszkaniowego i so- 
cjalnego. Należy również pamiętać, że stoimy w obliczu wielkiego zadania 
dodatkowej budowy 1000 szkół na Tysiąclecie. W zakresie budownictwa 
radom narodowym podlegają przedsiębiorstwa budownictwa terenowego, 
miejskie przedsiębiorstwa budowlano-montażowe oraz biura projektów 
budownictwa ogólnego. Natomiast jedne z największych przedsiębiorstw 
budowlanych, a mianowicie Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego, wyko- 
nujące niemal w 907% inwestycje planu terenowego, są zarządzane central- 
nie. W tym stanie rzeczy rady nie mają wpływu na realizację swoich inwe- 
stycji przede wszystkim mieszkaniowych — od strony wykonawstwa. Stąd 
liczne rady narodowe wysuwają słuszny postulat przekazania im przed- 
siębiorstw budownictwa miejskiego. Oczywiście, iż skupienie w jednym 
ręku nadzoru nad inwestycjami i ich wykonawstwem jest OBLSZRYDEI roz- 
wiązaniem sprawy. 


Ale program rozszerzenia uprawnień rad narodowych jest znacznie ob- 
szerniejszy. Mówi się o radzie narodowej jako o gospodarzu terenu. Wcie- 
Janie w życie zasady zwracania się „twarzą do powiatu* pociąga za sobą 
konieczność przekazania radom narodowym przede wszystkim powiato- 
wym  zeregu »rzedsiębiorstw podporządkowanych dziś ministerstwu. Bez 
wydatsnego wzmocnienia potencjału produkcyjnego powiatowe rady naro- 
dowe nie staną się gospodarzem terenu. 


Tak więc powiatowym a także wojewódzkim radom narodowym nale- 
żałoby przekazać szereg zakładów przemysłu materiałów budowlanych, 
przede wszystkim ceramiki budowlanej, przemysł wapienno-gipsowy, 
zakłady wyrobów betoniarskich z wyjątkiem zakładów produkujących 
żelbety. 


Kwalifikuje się do przekazania radom narodowym spora liczba zakładów 
przemysłu spożywczego, jak mniejsze rzeżnie i przetwórnie mięsne, prze- 
mysł owocowo-warzywniczy, piwowarsko-słodowniczy (z wyjątkiem 
wielkich browarów, pracujących na eksport), przemysł koncentratów spo- 
żywczych i znaczna część zakładów przemysłu cukierniczego. A przecież 
jeszcze obecnie podporządkowany jest przemysłowi kluczowemu mały bro- 
war w Żninie, zatrudniający 24 osoby. Rady narodowe postulują przeka- 
zanie im zakładów przemysłu wikliniarsko-trzciniarskiego oraz przemysłu 
materiałów biurowych, a także mniejszych zakładów przemysłu lekkiego, 
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jak zakłady galanterii skórzanej, przemysłu guzikarskiego i galanteryj- 
nego, pracujące na zaopatrzenie miejscowego rynku. 

Rady narodowe występują też o przekazanie im niektórych zakładów 
przemysłu chemicznego miejscowego znaczenia, w szczególności przedsię= 
biorstw przemysłu farb i lakierów. 

Zakłady te nadają się do terenowego zarządzania ze względu na cha- 
rakter produkcji, asortyment, rozmiary, źródła zaopatrzenia i teren zbytu. 

Resortowy centralny system zarządzania w odniesieniu do zakładów te- 
go typu często hamuje inicjatywę i nie pozwala na należyte powiązanie 
zakładów z terenem i jego naturalną bazą ekonomiczną. Wpływa także na 
tendencje centralistyczne w obrocie, powoduje zbędne przewozy i oddala 
zakład od ośrodka dyspozycyjnego. 

Przekształcenie pionowego powiązania tych zakładów z ministerstwami 
w powiązanie poziome z radami pozwoli radom na lepsze wykorzystanie 
rezerw miejscowych i lepszą bezpośrednią dyspozycję. 

W referacie sprawozdawczym KC PZPR wygłoszonym przez tow. Wła= 
dysława Gomułkę na III Zjeździe partii mówi się o przekazaniu radom na- 
rodowym około 600 zakładów pracujących przeważnie na lokalnych su- 
rowcach i dla lokalnych potrzeb. 

Tak wzbogacony przemysł terenowy będzie miał określony i wyrazisty 
profil pozwalający na elastyczne przystosowanie go do potrzeb ludności, 
na bliższy kontakt z handlem, na rozwój usług dla ludności. 

Zwiększenie potencjału gospodarczego przemysłu terenowego będzie 
miało również znaczenie dla wzmocnienia finansowego rad, dla zwiększe- 
nia ich własnych dochodów i wyemancypowania się rad od dotacji wyrów- 
nawczych. 

Wzmocniony i wzbogacony przemysł terenowy będzie uzupełnieniem 
przemysłu kluczowego w dziedzinie zaopatrzenia rynku miejscowego i bę- 
dzie wod czynnik aktywizacji powiatu. 


KADRY — PROBLEM NR 1 


Decentralizacja — to proces niełatwy i złożony. 

W decentralizacji rad narodowych występują 3 podstawowe ele- 
menty: 1) decentralizacja uprawnień czy kompetencji, 2) decentralizacja 
środków finansowych i materiałów, 3) decentralizacja kadr. 

Jeśli w 2 pierwszych sprawach zdziałano już sporo, to w zakresie decen- 
tralizacji kadr nie osiągnięto istotniejszego postępu. 

Przed dwoma laty Komisja KC do Spraw Rad Narodowych opracowała 
tezy w sprawie umocnienia rad narodowych oraz dalszego rozszerzenia 
ich uprawnień. 

Tezy te były poważną pomocą w pracach nad ustawą o radach narodo= 
wych. 

W tezach tych stwierdzono, m. in. co następuje: „warunkiem realności 
proponowanych zmian jest zapewnienie przy pomocy środków politycz- 
nych i bodźców ekonomicznych wzmocnienia kadr w radach narodowych. 
Procesowi wzmocnienia rad powinno towarzyszyć przesuwanie kadr ze 
szczebla wyższego na niższy przy zapewnieniu należytych płac dla fa- 
chowców". 

Upłynęły dwa lata, wzrosły zadania rad. Nakazem chwili stało się dal- 
sze rozszerzenie ich uprawnień, a w dziedzinie decentralizacji kadr drep- 
czemy w miejscu, 


Proces rozszerzania uprawnień naszych rad narodowych można okre- 
ślić jako „decentralizację na hamulcach*'. Pewna ostrożność w tej dziedzi- 
nie nie jest zjawiskiem negatywnym. Równocześnie z całą mocą należy 
podkreślić, że obecnie doszliśmy do momentu, że bez decentralizacji kadr 
dalsza decentralizacja uprawnień rad narodowych może zatrzymać się 
w połowie drogi. W licznych głosach i wnioskach zawartych w odpowie- 
dziach na ankiety nadesłanych przez prezydia rad narodowych znamien= 
ny był głos jednego z wydziałów Prezydium MRN w Raciborzu: ,,Propo- 
nuje się wstrzymanie decentralizacji, jeżeli z każdym nowym obowiąz- 
kiem spadającym na tutejszy wydział nie pomyśli się o tym, kto będzie 
wykonywał czynności nałożone ewentualnymi zmianami. Dotychczasowa 
praktyka wykazała, że tymi zagadnieniami nikt się nie interesował", 

Oczywiście opinia ta jest przejaskrawiona. Są ministerstwa przemysło- 
we, w których obecnie jeszcze występują opory przeciw dalszej decen- 
tralizacji, motywowane w sposób dość stereotypowy argumentem, iż „te- 
ren nie dorósł". Takie poglądy wypowiadają i niektórzy działacze wem 
wódzcy. 

Głos wydziału z Raciborza wskazuje na nastrój zniecierpliwienia panu- 
jący dość powszechnie w radach wokół problemu kadr. 


Sprawa jest prosta: wiadomo powszechnie, iż w tej dziedzinie mamy po- 
ważne zaniedbania. 

Rosnącym zadaniom rad musi towarzyszyć podniesienie poziomu apa- 
ratu. 

W związku z wejściem w życie w 1958 r. nowych przepisów w sprawie 
ustalenia stanowisk i kwalifikacji pracowników  prezydiów rad narodo- 
wych zasygnalizować należy zjawisko dokształcania się pracowników na 
studiach zaocznych i w szkołach wieczorowych. 


Oczywiście wraz z zadaniami rosną i ludzie zatrudnieni w radach. Ale 
dodatkowy zastrzyk jest tu niezbędny. Praca w radach wymaga obecnie 
kadr o wysokich kwalifikacjach. 


Badania przeprowadzone w kwietniu br. we wszystkich powiatach 
i miastach stanowiących powiaty wskazują na istnienie we wszystkich 
radach narodowych szczebla powiatowego poważnego „zamówienia spo- 
łecznego" na wykwalifikowanych pracowników. Bilans potrzeb, dokonany 
na podstawie oceny sytuacji, wskazuje na poważny brak wykwalifikowa- 
nych kadr w aparacie prezydiów PRN. Liczba stanowisk nie obsadzonych 
i stanowisk nadających się do wymiany wynosi blisko 3 tysiące, w tym 
650 inżynierów, blisko 800 ekonomistów, blisko 700 prawników, blisko 
100 lekarzy. Zachodzi więc potrzeba, by z Warszawy do województw 
i z Warszawy oraz województw do powiatów przepłynął poważny potok 
kadr wykwalifikowanych (z odpowiednim wykształceniem, doświadcze- 
niem i wyrobieniem politycznym), które wzmocnią aparat prezydiów 
PRN. Prezydia wojewódzkich rad narodowych mogą przekazać prezy- 
diom PRN pewną liczbę wykwalifikowanych pracowników. 

Ważki głos, który padł z trybuny III Zjazdu w sprawie decentralizacji 
kadr właśnie w radach narodowych, nie może pozostać bez echa. 

Rady narodowe wchodzą w następne piętnastolecie z poważnym dorob- 
kiem. Mają one obecnie wszelkie obiektywne warunki, by sprostać swym 
rosnącym zadaniom. 


BOLESŁAW ŻYRO 


Po roku szkolenia partyjnego 


Okrzepnięcie a raczej „odbudowa” szkolenia partyjnego — to chyba 
najbardziej charakterystyczny rys zakończonego niedawno roku szko- 
lenia partyjnego. Miarą wysiłku, jakiego w tym celu instancje i orga- 
nizacje partyjne musiały dokonać, mogą być jakże często jeszcze 
do niedawna spotykane głosy niechęci i nieufności wobec wszel- 
kich prób reaktywowania zorganizowanych form szkolenia partyjnego: 
„więc znowu nawrót do «drętwej mowy», ciąganie za uszy na kursy 
szkoleniowe, karmienie <papką>?". W głosach tych znajdowała w pewnej 
mierze wyraz ostra, choć często przejaskrawiona, krytyka błędów popeł- 
nionych w pracy szkoleniowej w iatach ubiegłych. Były one też odzwier- 
ciedleniem niezrozumienia przez niektórych członków partii potrzeby sta- 
łej i zorganizowanej pracy nad podnoszeniem poziomu świadomości 8o0- 
cjalistycznej w szeregach partii i w społeczeństwie, oznaczały przybranie 
postawy biernego wyczekiwania na żywiołowy rozwój tej świadomości. 

Podejmując walkę przeciw tym niesłusznym poglądom i postawom, na- 
leżało jednocześnie odrzucić dawne niedomagania pracy szkoleniowej, na- 
leżało odbudowę szkolenia oprzeć na nowych podstawach. W tym właśnie 
kierunku rozwijała się praca szkoleniowa w ubiegłym roku. Proces ten 
się jeszcze nie zakończył. Szanse jego powodzenia są jednak tym większe, 
że idą one w parze z całokształtem zmian dokonanych w pa:tii, z kon= 
solidacją ideologiczną i organizacyjną partii na gruncie nowęj linii po- 
litycznej. | 

| © 
| 


Ewolucję szkolenia ideologicznego w ubiegłym roku charakteryzowało 
stopniowe przesuwanie się punktu ciężkości z kół studiowania bieżącej 
polityki, które w 1957/58 roku stanowiły donrinującą, a na niektórych 
terenach niema] wyłączną formę szkolenia, na formy oparte na długo- 
falowych programach, a zwłaszcza na dwie nowe formy: koła studiowania 
podstawowych zagadnien marksizmu-leninizmu i koła studiowania zagad- 
nień światopoglądowych. 

Nieprzypadkowo koła bieżącej polityki wysunęły się w swoim czasie 
na czołowe miejsce. Rozwój sytuacji wewnętrznej i międzynarodowej 
w latach 1956—1957 spowodował szczególne natężenie zainteresowań 
w partii i społeczeństwie aktualną problematyką. Propaganda partyjna 
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wyszła więc naprzeciw tym zainteresowaniom, zajgła się wyjaśnianiam 
nie tylko szeregowym członkom partii, lecz również jej aktywowi istoty 
i celów zmian w linii politycznej partii, które przeciez nie od razu wła- 
ściwie zrozumiano. Koła bieżącej polityki spełniały w tym zakresie po- 
ważną role pozytywną. Jednakże wraz ze stabilizacją życia politycznego 
i gospodarczego kraju zaczęły coraz bardziej dawać o sobie znać ujemne 
strony tak jednosiionnego rozwoju szkolenia. Na tym tle wystąpiły na- 
wet w niektórych KW tendencje do rezygnowania z kół bieżącej po- 
lityki uzasadniane głównie tym, że sprawy bieżącej polityki winno się 
omawiać na normalnych zebraniach POP i OOP. Tendencje te wydają się 
jednak niesłuszne, a w każdym razie przedwczesne m. in. dlatego, że są 
ograniczone możliwości głębszego omawiania zagadnień ideologicznych na 
zebraniach POP ze względu na dużą różnorodność spraw, jakimi winny 
się zajmować. 


Utworzenie kół studiowania podstawowych zagadnień marksizmu -le- 
ninizmu spotkało się z dużym zainterescwaniem. Ogólna liczba tych kół 
wynosiła w ub. roku 3025, co stanowi ok. 200% ogólnej liczby wszyst- 
kich zespołów szkoleniowych w kraju (18.723). Koła te przyjęły się 
szczególnie w województwach: bydgoskim, katowickim, wro ławssim, 
opolskim. Program kół studiowania marksizmu-leninizmu oparty został 
na zasadzie ścisłego powiązania założeń teoretycznych marksiznu-leni- 
nizmu z doświadczeniami rozwoju polskiego ruchu robotniczego i bucow- 
nictwa socjalistycznego w naszym kraju. Zajęcia objęły tak podstawowe 
zagadnienia: jak socjalizm i kapitalizm, klasy i walka klasowa we wsnół- 
czesnej Polsce, dyktatura proletariatu i jej swoista forma w naszym kra- 
u, kierownicza roia PZPR w systemie demokracji ludowej, węzłowe pro- 

lemy ekonomiczne budownictwa socjalizmu w Polsce, internacjonalizm 
proletariacki a nacjonalizm, marksizm a religia. Mimo często powierz- 
chownego omawiania tych zagadnień kała przyczvniły się w znacznym 
stopniu do utwierdzenia słuchaczy w przekonaniu o słuszności nauki 
marksistowsko-leninowskiej i konieczności kierowania się nią w działal- 
ności praktycznej partii. 

Również koła studiowania zagadnień światopoglądowych spotkały się 
z dużym zainteresowaniem członków partii i bezpartyjnych. Ogółem 
istniały w kraju 903 zespoły w szczególności na terenie województw: 
krakowskiego, rzeszowskiego, olsztyńskiego, katowickiego i m. Łodzi. 
Atrakcyjność tej formy szkolenia wynikała przede wszystkim stąd, że 
z jej problematyką człenkowie partii i bezpartyjni zetknęli się niemal po 
raz pierwszy. Stąd też zajęcia kół cechowała na ogół duża żywotność, 
zaciętość dyskusji 1 polemik, przyczyniając się do upowszechnienia świa- 
topoglądu naukcwego i lepszego zrozumienia stosunku partii i państwa 
do kościala i religii. Jednym z głównych mankam?ntów niektórych kół 
było zbvt szczegółowe rozpatrywanie różnych svstemów i kierunków re- 
ligijnych odległych okresow historycznych przy niedostaitecznym nwzgled- 
nianiu aktualnych aspektów politycznej i społecznej działalności kościo- 
ła i Watykanu. Nie zawsze też zapewniono właściwe oświetlanie zagi.d> 
nień religioznawczych z pozycji marksistowskich, 


Stosunkowo najszerzej w całym szkoleniu partvjnvm uwzględniano 
propagandę wiedzy ekonomicznej. Problematyka ekonomiczna stała się 
nie tylko treścią pracy specjalnych form szkolenia a kierunku ekonomicz= 
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nym, jak np. kół studiowania ekonomiki i polityki gospodarczej, ekono- 
miki przemysłu, handlu i rolnictwa, lecz przewijała się również szeroko 
w zajęciach kół bieżącej polityki, wieczorowych szkół aktywu i innych. 
Na tym tle dały się ostatnio dość często słyszeć głosy o „przeekonomi- 
zowaniu'” pracy PrODERRNAOWEJ io „uprzywilejowaniu' problematyki eko- 
nomicznej. 

Czy i w jakiej mierze są to głosy uzasadnione? Nie ulega wątpliwości 
ogromna rola zdobywania wiedzy ekonomicznej przez aktyw i człon- 
ków partii w warunkach budowy nowego ustroju społecznego. Przecież 
od słusznego rozwiązywania zadań gospodarczych, wytyczanych przez par- 
tię i rząd zależą przede wszystkim losy tego budownictwa, losy socjaliz- 
mu. Właściwe rozumienie problemów gospodarczych wpływa też na kształ- 
towanie się postaw politycznych, na aktywność społeczną i produkcyjną 
społeczeństwa, na stopień powiązania partii z bezpartyjnymi. Znaczenie 
propagandy wiedzy ekonomicznej w ostatnim czasie wzrosło jeszcze bar- 
dziej na tle przemian modelowych i zwiększenia samodzielności przed- 
siębiorstw wymagającej od aktywu zakładowego głębszej znajomości za- 
gadnień ekonomicznych. 
| Niesłuszne więc byłoby jakiekolwiek osłabianie propagandy wiedzy 
" ekonomicznej. Istnieje natomiast potrzeba eliminacji ujemnych zjawisk 

w tej propagandzie, do których przede wszystkim należy wąsko-produk- 
cyjne i praktycystyczne w wielu wypadkach traktowanie problematyki 
ekonomicznej, oderwanie jej od aspektów społeczno-politycznych, których 
ominięcie może tylko utrudnić szersze spojrzenie na warunki realizacji 
tych czy innych posunięć gospodarczych. 
'_ Jednocześnie istnieje problem rozszerzenia w szkoleniu partyjnym nie- 
| ekonomicznych kierunków studiów, zwłaszcza marksistowskiej filozofii, 
| historii ruchu robotniczego itp. Studia te wyraźnie zaniedbano w ubie- 
| głym roku. W niektórych województwach, np. poznańskim, lubelskim, 
gdańskim, nie było w ub. r. ani jednej grupy samokształcenia z filozofii 
(w pewnej mierze problematykę filozoficzną rozpatrywano w kontekście 
zagadnień światopoglądowych). Znikoma liczba zespołów studiowania hi- 
storii ruchu robotniczego działała w województwach bydgoskim, opolskim 
i zielonogórskim. Ilość zespołów samokształceniowych w całym kraju wy- 
nosiła 1234, stanowiąc zaledwie 7%9 wszystkich zespołów szkoleniowych. 
Stan ten jest wyrazem pewnej ucieczki od zagadnień ideologicznych, 
jaka w niektórych środowiskach wystąpiła w ostatnich latach na tle daw- 
nych błędów w wykładaniu przedmiotów ideologicznych i na tle szcze- 
gólnie silnego nacisku tendencji rewizjonistycznych w tych dziedzinach 
wiedzy. Rozwiązanie tego problemu w nowym roku szkolenia partyjnego 
wysuwa się jako jedno z ważnych zadań. 
| . 5 
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Rozwój szkolenia ideologicznego w ubiegłym roku odbywał się przy 
zachowaniu dość dużej elastyczności programowej oraz inicjatywy i sarno- 
dzielności terenu. Pozwoliło to na nagromadzenie wielu pozytywnych qdo- 
„świadczeń, zasługujących na podkreślenie i upowszechnienie. Zatrzymaj- 
(my się na niektórych z nich. 

"W poszukiwaniu dróg do zapewnienia wysokiego poziomu zajeć z wy- 
kładowcami i seminarzystami powiatowymi Wojewódzki Ośrodek Propa- 
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gandy Partyjnej we Wrocławiu nawiązał współpracę z kadrą naukową 
wyższych uczelni, osiągając w tej dziedzinie poważne wyniki. Około 30 
samodzielnych i pomocniczych pracowników naukowych z Uniwersytetu, 
Politechniki, Wyższej Szkoły Ekonomicznej i Wyższej Szkoły Rolniczej, 
członków partii 1 bezpartyjnych wykładało i przeprowadziło semi- 
naria wkładając w tę pracę dużo serca i całą swą wiedzę. Poziom se- 
minariów dzięki temu znacznie się podniósł, W tymże województwie po- 
wołane zostały przy wielu zakładach pracy grupy propagandowe, ktore 
oddały organizacjom partyjnym duże usługi w organizacji sieci szkole- 
nia partyjnego, w doborze wykładowców i uczestników szkolenia, w prze- 
prowadzaniu z nimi indywidualnych rozmów itd. 

W województwie olsztyńskim towarzysze wyszli naprzeciw rosnącym 
w społeczeństwie olsztyńskim, zwłaszcza w środowiskach inteligencji 
i nauczycielstwa, zainteresowaniom problematyką historii Warmii i Ma- 
zur. Zorganizowano 46 zespołów studiowania historii Warmii i Mazur, 
Dla zespołów tych opracowane zostały przy pomocy terenowej kadry nau- 
kowej specjalne materiały omawiające historię Warmii i Mazur. Na kie- 
rowników zespołów powołano specjalistów, którzy wzbogacali wiedzę słu- 
chaczy o tych ziemiach i umacniali przywiązanie do nich. Zespoły studio- 


o u 


wania historii Warmii i Mazur wywierały też pozytywny wpływ na lep-- 


sze kształtowanie się stosunków między ludnością miejscową i napływową. 
W województwie katowickim przeprowadzcno szereg udanych prób 


szkolenia robotników kadrowych: rębaczy, ładowaczy, majstrów odgry=' 


wających szczegolną rolę w procesie produkcji i życiu załóg. Zorganizo- 
wano dla nich kilka odpowiadających warunkom ich pracy kursów, pod- 
czas których przerobiono w skróconych terminach program odpowiedniej 
formy szkolenia partyjnego. Ogółem w ten sposób przeszkolono około ty- 
siąca towarzyszy. Pozytywne wyniki dały też kursy dla warszawskiego 
aktywu robotniczego, jakie organizował Stołeczny Ośrodek Propagandy 
Partyjnej. Na kursach tych przeszkolono kilkaset osób, przeważnie robot- 
ników od warsztatu z kluczowych zakładów produkcyjnych. 


W województwie zielonogórskim uzyskano wiele dobrych doświadczeń 
w dziedzinie pracy szkoleniowej z kandydatami na członków partii. Kan- 
dydatów tych zwłaszcza z mniejszych organizacji, w których nie ma mo- 
żliwości szkolenia na miejscu, ośrodki propagandy partyjnej zbierały 
u siebie. Opracowano dla nich specjalny program uwzględniający za- 
gadnienia statutu partyjnego, rodowodu partii i niektórych zagadnień 
światopoglądowych. Stosunek kandydatów do tak prowadzonego szkole- 
nia był poważny, przygotowywali się oni sumiennie do każdego zajęcia, 
toczyli ożywione dyskusje. 

W województwie krakowskim zastosowano swoistą formę przygotowy” 
wania wykładowców. Dla powołanych do tej pracy towarzyszy zorganizo- 
wano półroczny kurs przygotowawczy oparty na programie uwzględnia- 
jącym przede wszystkim problematykę, którą będą się zajmowali w przy- 
szłym roku. Co miesiąc przeprowadzane były z nimi trzydniowe seminaria, 
po których następowała samodzielna praca towarzyszy, jako główna me- 
toda przygotowywania się do funkcji wykładowcy. Na zakończenie pół- 
rocznej nauki odbył się 14- -dniowy kurs podsumowujący pracę kursu. To- 


warzysze krakowscy zamierzają też utworzyć przy WUML odrębną ue, 


pę składającą się z kandydatów na wykładowców, 
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Na podkreślenie zasługują też doświadczenia niektórych KW w orga- 
nizowaniu pracy szkoleniowej z poszczególnymi środowiskami aktywu 
partyjnego i bezpartyjnego, z nauczycielstwem, pracownikami wymiaru 
sprawiedliwości, kierowniczym aktywem rad narodowych, pracownikami 
handlu itp. (województwa warszawskie, olsztyńskie i inne). 

Nie będziemy dalej mnożyć przykładów pozytywnych doświadczeń 
pracy szkoleniowej w ubiegłym roku, gdyż otrzymany w ten sposob 
obraz mógłby się okazać zbyt różowy. Takie nutki hurra-optymizmu roze 
brzmiewały w niektórych wystąpieniach na ostatniej krajowej naradzie 
kierowników ośrodków propagandy partyjnej. Przewijają się one także 
w poszczególnych sprawozdaniach pisemnych z terenu. Oto dla przykładu 
niektóre stwierdzenia, które brzmią zbyt kategorycznie, aby nie wzbu- 
dzały pewnej 'rezerwy: „nigdy nie objęlismy szkoleniem tylu człon- 
ków partii jak w ubiegłym roku' (Bialystok), „osiągnęlismy rezul- 
taty znacznie lepsze niż kiedykolwiek w latach ubiegłych'* (Olsztyn), „,ka- 
dra wykładowców jest w tym roku o wiele lepsza niż w latach ubie= 
głych'* (Kraków), „większość wykładowców zerwała ze szkolarstwem* 
(Koszalin). Tymczasem wiadomo skądinąd, na ile różnorodnych niedoma- 
gań cierpiało szkolenie również w ubiegłym roku, ile zespołów powsta= 
wało jeszcze w sposób mechaniczny, nie uwzględniający poziomu zainie» 
resowań i życzeń członków partii, jak często jeszcze argumentem mają*” 
cym przekonywać do szkolenia było „wymachiwanie statutem jak szabel- 
ką'', jak nieraz jedyną osobą przygotowaną do dyskusji na zajęciu był wye« 
kładowca, gdyż spośród słuchaczy nikt nawet nie zajrzał do zaleconej le» 
ktury. Nie poddawajmy się więc nastrojom samozadowolenia. Osiągnię= 
cia ubiegłoroczne są jeszcze bardzo skromne a guos pracy stoi dopiero przed 
nami. 
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Na wspomnianej już czerwcowej naradzie kierowników ośrodków pro+ 
pagandy partyjnej ożywioną dyskusję wywołała sprawa kryteriów oceny 
skuteczności i wyników szkolenia partyjnego. Podkreślona została złożo= 
ność problemu, niedopuszczalność uproszczonego dopatrywania się bezs 
pośredniego wpływu szkolenia na wzrost produkcji, umocnienie dyscypli* 
ny partyjnej, wzrost szeregów partii itp. Istniała też zgodność poglądów 
co do tego, że nie można uznawać za kryterium oceny wyników sżkoleńia 
samych osiągnięć cyfrowych, liczby zorganizowanych zespołów i uczestńi= 
ków, aczkolwiek czynniki te nie mogą być obojętne dla organizacji partyj< 
nych. 


Problem kryteriów oceny skuteczności szkolenia jest ogromnie ważny 
dla prawidłowego jego rozwoju. Zasadniczym probierzem tej oceny może 
byc tylko jakość szkolenia, jego treść ideowo-polityczna. Ale analiza i oce- 
na treści szkolenia jest znacznie trudniejsza niż ocena efektów organiza- 
cyjnych i wskaźników liczbowych. Wskazuje na to choćby dominanta pro 
blematyki organizacyjnej na wszelkiego rodzaju naradach  propagando- 
wych, a także na posiedzeniach instancji partyinych poświęconych szko 
leniu partyjnemu. Istnieje więc potrzeba dopracowania się pewnych metod 
badania treści szkolenia, uchwycenia poszczególnych elementów przebiegu 
zajęć w ich rozwoju od początku do końca roku. | 
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Elementami tymi wydają się przede wszystkim: proces wyzbywania się 
przez uczestników szkolenia niesłusznych poglądów czy też wątpliwości, 
z jakimi przyszli na szkolenie; w jakim stopniu ogólna atmosfera zajęć 
sprzyja dyskusyjności, dzieleniu się słuchaczy ze swymi wątpliwościami; 
trafność argumentacji, jaką wykładowca się posługuje, jej wszechstron= 
ność, a zarazem przystępność dla słuchaczy; stopień wykorzystywania szko- 
lenia do emocjonalnego i wychowawczego oddziaływania na członków 
partii. Rzecz jasna, że główną siłą kształtującą treść szkolenia i mogącą ją 
właściwie analizować pozostaje wykładowca. Chodzi więc o to, aby on sam 
śledził więcej merytoryczne postępy słuchaczy, problemy wywołujące 
szczególną dyskusję, tok dochodzenia do słusznego stanowiska itd. 

W kadrze wykładowców liczącej blisko 20 tys. towarzyszy zaszły 
w ubiegłym roku charakterystyczne zmiany. Rzuca się przede wszystkim 
w oczy poważny wzrost liczby wykładowców ze średnim i wyższym wy* 
kształceniem. Zjawisko to należy uznać za wybitnie pozytywne. Jest ono 
wynikiem wzrostu wymagań ze strony członków partii, którzy nie chcą 
się zadowalać ogólnikami, lecz pragną otrzymać na szkoleniu konkretne 
wiadomości, żądają od wykładowców większej znajomości rzeczy. 

Pocieszające jest poważne zasilenie kadry wykładowców ludźmi o wy» 

kształceniu ekonomicznym, spośród inteligencji inżynieryjno-technicznej 
i działaczy gospodarczych, ludźmi, którzy wnoszą do szkolenia konkretność 
i rzeczowość, wiążą, zwłaszcza gdy są z tego samego zakładu pracy, proble- 
matykę ogólną ze sprawami zakładu, pobudzają do zastanawiania się nad 
istniejącymi trudnościami zakładu i środkami ich usunięcia. Jednocześnie . 
jednak z tym pozytywnym zjawiskiem dostrzega się tu i ówdzie niezdro- 
we tendencje do przeceniania kryteriów formalnego wykształcenia, niedo- 
cenianie wiedzy zdobytej w drodze samouctwa, lekceważenie wieloletnich 
doświadczeń pracy wykładowczej i partyjnej. 
i Istnieje więc potrzeba ścisłego kojarzenia kryterium fachowego przygo4 
towania wykładowców z ich przygotowaniem ideologicznym, marksistow= 
skim, utrzymania wśród kadry wykładowców wszystkich wartościowych 
towarzyszy, którzy nie posiadając formalnego wykształcenia lub dopiero 
je zdobywając mają dane do należytego wypełniania funkcji wykładowcy. 
Przykład województwa wrocławskiego i szeregu innych województw, gdzie 
wśród wyróżniających się wykładowców, a nawet seminarzystów powiato= 
wych spotkać można towarzyszy z podstawowym tylko wykształceniem, 
lecz o dużym wyrobieniu politycznym i doświadczeniu pracy propagando< 
wej, świadczy o możliwościach istniejących w tej dziedzinie. 

Niewątpliwym warunkiem zapewnienia skuteczności szkolenia jest jego 
powiązanie z całokształtem polityki partii, z jej aktualnymi pctrzebami 
i zadaniami. Pod tym względem dokonany został w ubiegłym roku krok 
naprzód. Treścią pracy większości zespołów szkoleniowych stały się za- 
gadnienia wysunięte na III Zjeździe i plenarnych posiedzeniach KC. 
W wielu województwach powstały specjalne koła studiowania materiałów 
III Zjazdu. Tak np. w województwie lubelskim powstało 840 zespołów, 
w województwie białostockim 687, opolskim 240. 

Dzięki temu zbliżeniu szkolenia do potrzeb i zadań partii przyczyniło się 
ono do lepszego zrozumienia polityki partii i rządu jak równicż do dalsze- 
go przezwyciężania istniejących do niedawna wątpliwości w szeregu pod- 
stawowych zagadnień związanych głównie z oceną przeszłości, istotą de» 
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mokracji socjalistycznej I burżuazyjnej, kierowniczej roli partii, proble- 
mami internacjonalizmu proletariackiego. Warto tu przytoczyć charakte- 
rystyczny przykład z kursu dla aktywu robotniczego w województwie ka- 
towickim. Na jednym z tych kursów, którego uczestnikami byli przecież 
kadrowi robotnicy, wysunięto na pierwszym zajęciu tego rodzaju pytania 
i wątpliwości, które wydawały się świadczyć o głębokiej rezerwie i nieuf- 
ności wobec polityki partii i rządu. W toku pracy kursu nastąpiła jed- 
nak zasadnicza zmiana postawy i poglądów towarzyszy. Większość wątpli- 
wości, które nagromadziły się na skutek tego, że nie docierało się przez 
dłuższy czas do tych. towarzyszy ze słowem partii, została rozproszona 
w wyniku szczerego i życzliwego wyjaśnienia im spraw, które ich nur- 
towały. 


Jak wykazuje analiza ogólna treści szkolenia za ubiegły rok, wiele pro+ 
blemów wymaga dalszego cierpliwego wyjaśniania i popularyzacji. Na za- 
jęciach poszczególnych zespołów nie zdołano ostatecznie usunąć wątliwości 
towarzyszy w sprawie polityki płac i cen, podziału dochodu narodowego, 
szczególnie między klasę robotniczą a chłopstwo, zagadnień wydajności 
pracy, którą robotnicy jeszcze nieraz rozumieją jako dążenie państwa do 
wzmożenia ich fizycznego wysiłku. Sporo niezrozumienia i wątpliwości 
wywołują wciąż jeszcze zagadnienia związane z wydarzeniami międzyna-= 
rodowymi, stosunkami Polski z innymi krajami. Do końca nie przełamano 
niezrozumienia nowej polityki rolnej. Niedostatecznie wykorzystano szko- 
lenie w celu kształtowania właściwego stosunku do własności socjalistycz- 
nej, wytworzenia bardziej prawidłowej postawy załóg wobec współzawod- 
nictwa pracy, umocnienia postawy moralnej członków partii i jego prawi- 
dłowych więzi z bezpartyjnymi. Dlatego też na zagadnienia te trzeba bę- 
dzie zwrócić większą uwagę w przyszłym roku szkolenia partyjnego. 
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W dyskusjach na naradach aktywu szkoleniowego w ostatnim okresie 
szczególnie silnie rozbrzmiewały głosy wołające o dalsze zmiany w struk- 
turze systemu szkolenia partyjnego, o zapewnienie gradacji od niższych 
do wyższych form, wypracowanie perspektywicznego planu ' szkoienia. 
„Ludzie chcą wiedzieć, czy mają całymi latami chodzić na te same fnrmy 
szkolenia i przeżuwać te same tematy, czy mają być skazani na wieczne 
szkolenie* — przekazywali głosy z terenu kierownicy ośrodków propagan- 
dy partyjnej. Z pewnymi propozycjami w tej sprawie wystąpili towarzy= 
sze z województw kieleckiego i lubelskiego. 

Można wysunąć takie lub inne zastrzeżenia do wysuniętych propozycii, 
na których ciąży piętno schematyzmu, jednakże nie można przejść do po- 
rządku dziennego nad tymi głosami, wypływającymi w przeważającej 
swej większości z partyjnej troski o dalszy rozwój szkolenia, o wyelimino- 
wanie z niego formalizmu i uczynienie go wewnętrzną potrzebą członków 
partii. 

Faktem bowiem jest, że do tych samych form szkolenia wtłaczani są nie* 
raz towarzysze, którzy uprzednio już je ukończyli, że na wielu kursach 
obok towarzyszy o bardzo słabym jeszcze przygotowaniu ogólnym i ideo- 
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logicznym znajdują się również towarzysze z wyższym wykształceniem lub 
długoletnią praktyką pracy partyjnej, że się nieraz patrzy krzywo na tych 
członków part'i, którzy będąc przygotowani do pracy samokształceniowej 
stronią od istniejących form szkolenia. 


"Czy możliwe jest wprowadzenie do obecnych form szkolenia zmian 
usuwających te niezdrowe zjawiska? Jest możliwe przy spełnieniu pew- 
nych warunków, z których najważniejszymi wydają się: 

1. Zerwanie z fetyszem „kółkowych'" form pracy ideologicznej, który 
panuje powszechnie w naszych organizacjach partyjnych, z traktowaniem 
tych form jako jedynie pełnowartościowych, jedynie spełniających wyma-= 
gania statutu partyjnego o obowiązku każdego członka partii do podnosze- 
nia swego poziomu ideologicznego. Zerwanie z tendencjami do ubrania 
wszystkich członków partii w jednolity mundur szkolenia partyjnego. 
O to w gruncie rzeczy chodzi towarzyszom domagającym się odpowiedzi 
na pytanie, czy mają wiecznie się szkolić, a nie o to, aby po kilkuletnim 
szkoleniu zawiesić na kołku pracę nad sobą i wziąć od niej dożywotni 
urlop. 

Szkolenie — to bardziej lub mniej wyraźna kuratela wykładowcy nad 
słuchaczami, to założenia organizacyjne, które nawet przy najdalej idącej 
elastyczności nie mogą uwzględnić indywidualnych zainteresowań, pozio” 
mu i warunków pracy członków partii, to obowiązujący daną formę pro* 
gram szkoleniowy. Wraz ze wzrostem ideologicznym członków partii 
i zdobywaniem przez nich nawyków do samodzielnej pracy założenia i for 
my pracy kółkowej stają się coraz bardziej krępujące dla uczestników 
szkolenia. Nie da się jednak określić ściśle czas potrzebny członkowi partii 
do przejścia od „„kółkowych'" form pracy do pracy na zasadach samokształ- 
cenia. Zapewne okaże się on różny dla poszczególnych członków partii. 

2. Droga do osiągnięcia tego celu może prowadzić tylko przez gradację 
szkolenia od niższych form do wyższych. 


Nie jest to jednak problem łatwy do rozwiązania, ponieważ uwzględniać 
mamy zarówno wzrost ogólnego poziomu przygotowania członka partii, jak 
i kierunek jego zainteresowań. Wszelkie schematy w tym zakresie mogą 
tylko przynieść szkodę. Towarzysze lubelscy proponują np. jako pierwszy 
stopień szkolenia — koła studiowania marksizmu-leninizmu, a jako drugi 
— koła studiowania historii ruchu robotniczego. Ale czy na przyjęciu ta- 
kiej propozycji nie ucierpieliby np. towarzysze wykazujący zainteresowa* 
nia studiami ekonomicznymi, światopoglądowymi czy też innymi? Czy 
słuszne byłoby w ogóle narzucanie członkom partii wyboru określonej for- 
my szkolenia, jośli nie będzie odpowiadała ona ich osobistym zainteresowa- 
niom i poziomowi przygotowania? Będą więc niewątpliwie wypadki, że 
część towarzyszy, którzy ukończą np. koła studiowania podstawowych za- 
gadnień marksizmu-leninizmu, wybierze jako następną formę koła studio- 
wania historii ruchu robotniczego a część — koła studiowania zagadnień 
światopoglądowych lub inne. | 

Rzecz jasna, że instancje i organizacje partyjne nie mogą siebie pozba= 
wiać wpływu na kształtowanie się uczestnictwa członków partii i bezpartyj- 
nych w tych lub innych formach szkolenia. Może bowiem powstać potrzeba 
doradzania im lub odradzania udziału w tej formie szkolenia, jaką zamie- 
rzają wybrać (np. ze względu na niedostateczne jeszcze przygotowanie). 
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Wszystkie w zasadzie istniejące formy masowego szkolenia winny przy- 
gotować ich uczestników do pracy samokształceniowej, do studiowania 
wybranych zagadnień teoretycznych i specjalistycznych bądź w drodze 
tzw. indywidualnego samokształcenia, bądź też w formie zbiorowych kon- 
sultacji, konferencji teoretycznych itp. 

W chwili obecnej zdawałoby się nierealnym marzeniem, aby większość 
członków partii mogła nawet po kilkuletnim udziale w masowym szkole- 
niu przejść do pracy na zasadach samokształceniowych. Wiąże się to z po- 
ważnymi lukami w ogólnym wykształceniu wielu członków partii. Tak np. 
w województwie warszawskim około 45% członków partii nie posiada 
podstawowego wykształcenia, w Łodzi 25,60%. Stąd też problem podni.esie- 
nia ogólnego wykształcenia nabiera pierwszorzędnej wagi również z punk- 
tu widzenia szkolenia ideologicznego. Towarzyszy dokształcających się 
w tym zakresie należy uwolnić w ogóle od kursów szkoleniowych organi- 
zując dla nich inne formy pracy ideologicznej (tematy ideologiczne i poli- 
tyczne na zebraniach partyjnych, wieczory pytań i odpowiedzi, informa= 
cje na różne tematy, czytelnictwo prasy itp.). 

3. Niezbędnym warunkiem przyspieszenia dojrzewania uczestników 
szkolenia do pracy samokształceniowej jest osiągnięcie radykalnej zmiany 
w zakresie przygotowywania się uczestników do zajęć i wzrostu czytelni- 
ctwa zalecanej literatury i czytelnictwa w ogóle. Przy obecnym stanie 
czytelnictwa i wyłącznie niemal „konsumpcyjnym stosunku do szkole- 
nia polegającym często na samym tylko wysłuchiwaniu wykładowcy nie 
ma mowy o opanowaniu materiału przewidzianego dla danej formy szko- 
lenia i przejściu do wyższej formy. Do zmiany tego stanu winien się w 
większym stopniu przyczynić wykładowca przez zwiększenie wymagań od 
słuchaczy w tym zakresie, jak również ośrodki propagandy partyjnej przez 
ulepszenie informacji bibliograficznej, organizację dyskusji nad książką lub 
poszczególnymi artykułami z prasy itp. Radykalnego usprawnienia wyma- 
ga dystrybucja książki ze strony placówek terenowych „Domu Książki” 
i „Ruchu'. 

4. Poważną przeszkodą w podniesieniu poziomu merytorycznego szkole> 
nia jest wciąż jeszcze odczuwany, mimo pewnej poprawy w ostatnim cza- 
sie, brak materiałów szkoleniowych, a zwłaszcza opracowań o charakterze 
podręcznikowym. Główną bazą materiałową dla szkolenia partyjnego 
w ostatnich latach były broszury lub zbiorki oparte na stenograyhach wy- 
kładów wygłoszonych na różnego rodzaju kursach i seminariach. W ten 
sposób zrodziła się np. Biblioteczka Aktualnych Zagadnień Polityki Partii 
i Rządu, Biblioteczka Zagadnień Ekonomiki i Polityki Gospodarczej, prace 
zbiorowe z dziedziny ateizmu naukowego i historii ruchu robotniczego, jak 
również z wybranych zagadnień współczesnego kapitalizmu i ekonomii po- 
litycznej socjalizmu. Mimo wielu wad, jakie wytknąć można tym wydaw- 
nictwom, stanowiły one poważną pomoc naukową dla szkolenia party jnego. 

Obecnie jednak materiały oparte na stenogramach nie zadowalają już 
słuchaczy, którzy szukają lepiej opracowanych i pełniejszych materiałów. 
Dla kół studiowania podstawowych zagadnień marksizmu-leninizmu zada- 
nie to mają w pewnej mierze spełnić w nowym roku szkolenia partyjnego 
materiały przygotowywane obecnie do druku. Pomocą dla kół studiowa- 
nia historii ruchu robotniczego będzie opracowany przez tow. J. Kcwal- 
skiego „Zarys historii polskiego ruchu robotniczego”. Natomiast odczuwa 
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się palącą potrzebę popularnych opracowań podręcznikowych z podstaw 
marksistowskiej filozofii i ekonomii politycznej. Ostatnia decyzja Wydziału 
Propagandy KC o rozpisaniu konkursu na napisanie tego rodzaju opraco* 
wań winna przynieść w tej dziedzinie pewną poprawę. 


Podstawowe zadanja nowego roku szkolenia partyjnego ujęte zostały 
w ostatnio wydanej Instrukcji Wydziału Propagandy KC opartej na 
uchwale Sekretariatu KC z sierpnia 1958 r. Zadania te wysuwają na czo- 
ło walkę o podniesienie poziomu ideowo-politycznego szkolenia i dalsze 
jego zbliżenie do życia. Realizacji tych zadań służyć mają ramowe progra- 
my opracowane w tym roku niemal dla wszystkich form szkolenia partyj- 
nego. Decydujące jednak tu znaczenie będzie miało dalsze ulepszenie pra- 
cy wykładowców i całej kadry propagandystów, wykorzystywanie na- 
gromadzonych doświadczeń a także usprawnienie systematycznego kie- 
rownictwa politycznego szkoleniem ze strony instancji i organizacji par- 


tyjnych, 


SEKRETARZE KOMITETÓW POWIATOWYCH 


Redakcja „Nowych Dróg" zorganizowała spotkanie grupy sekre- 
tarzy komitetów powiatowych, na którym towarzysze podzielili się 
pierwszymi doświadczeniami organizacji partyjnych w realizacji 
uchwały II Plenum KC. 


Zamieszczamy obszerne fragmenty tych wypowiedzi. 


Tow. FRANCISZEK DRAB 7 
powiat wrocławski 


Powiat obejmuje 146 wsi. Kółka rolnicze istnieją w 105 wsiach, 11 kółek załatwia 
formalności rejestracyjne. Przed III Zjazdem partii było 80 kółek rolniczych, 
między III Zjazdem a chwilą obecną powstało 25 nowych kółek. Wraz z nowo za- 
rejestrowanymi będzie u nas 116 kółek. Zrzeszają one 3.200 rolników, tj. 27% 
wszystkich rolników powiatu. 


Do kółek rolniczych należy 302 członków partii i 400 członków ZSL, 


Czym się zajmują kółka rolnicze? Ich działalność jest żywa i wielostronna. 
Istnieje przy nich 190 różnych sekcji, 72 z nich — to sekcje nasienne, które trud- 
nią się reprodukcją zboża selekcyjnego (w tym roku wysiały one 150 ton ziarna se- 
lekcyjnego). Działa 7 sekcji hodowlanych, które prowadzą hodowlę bydła licencjono- 
wanego, i 17 sekcji łąkarskich, które zajmują się uprawą wysokowydajnych traw. 


Przy kółkach są 4 spółki wodne, 16 sekcji hodowli drobiu, 47 sekcji maszyno= 
wych. Sekcje maszynowe dysponują 15 ciągnikami, 73 młocarniami, 60 silnikami 
elektrycznymi i 78 snopowiązałkami. Większość sprzętu po byłych spółdzielniach 
przejęły kółka rolnicze i wykorzystują go zespołowo. W 18 kółkach rolniczych 
chłopi obrabiają zespołowo 670 ha ziemi z Państwowego Funduszu Ziemi. Szeroko 
rozpowszechnione jest prowadzenie różnego rodzaju poletek doświadczalnych. 

Po uchwałach II Plenum KC obserwujemy dalszy wzrost aktywności produk- 
cyjnej kółek rolniczych. 32 kółka wystąpiły o przekazanie im dodatkowo z PFZ 
około 800 ha. (W całym powiecie ziemia PFZ obejmuje obszar 3.200 ha). 

Organizowanie kółek nie było i nie jest rzeczą łatwą ani prostą. Rozpoczyna- 
liśmy od fachowych pogadanek rolnych. Mamy około 100 specjalistów rolników, 
wykorzystywaliśmy ich do wygłaszania pogadanek na tematy rolnicze. W ubiegłym 
roku zorganizowaliśmy 680 pogadanek, a w tym roku zamierzamy przeprowadzić 
1200 pogadanek (o uprawie roślin, hodowli bydła, stosowaniu nawozów sztucznych). 
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Szkolenie I oddziaływanie przez służbę rolną wpłynęło między innymi na to, że 
w roku bieżącym chłopi zakupili w GS całe dostarczone wapno nawozowe, co się 
dawniej nie zdarzało. W tym roku opryskano u nas 2 tys. ha zbóż i wykupiono 
o 500%, więcej środków chemicznych do zwalczania chwastów niż w roku ubiegłym. 
Kółka rolnicze przy pomocy stacji chemicznej przeprowadziły badania gleby 
w całym powiecie na zawartość wapnia, fosforu i potasu. Każdego prezesa kółka 
zaopatrzono w mapkę wsi z wykazem gruntów, którym potrzebny jest wapń, 
fosfór czy potas. 


Kółka przy pomocy Powiatowego Związku prowadzą 21 kursów przysposobienia 
rolniczego wśród młodzieży. Poza tym działa 30 kół gospodyń wiejskich. . 

Postanowiliśmy omówić całokształt spraw II Plenum z organizacjami partyj- 
nymi i kołami ZSL, a następnie z chłopami. W tym celu przeszkoliliśmy aktyw 
i omówiliśmy najważniejsze sprawy pierwszego etapu. Przeprowadziliśmy następnie 
naradę prezesów kółek. Krótko przed tą naradą odbyły się ogólne zebrania człon- 
ków kółek, tak że prezesi mogli przedstawić wykaz swoich potrzeb. 


Kółka zgłosiły zapotrzebowanie na 70 traktorów (w tym 15 „Ursus* 45 KM, 
55 „Zetorów'* lub „Ursusów' 25 KM), 52 młocarń, 15 przyczep do ciągników, 15 ko- 
paczek do ziemniaków, 10 kosiarek traktorowych, 10 pras do słomy i 30 opryski- 
waczy mechanicznych do walki ze szkodnikami. 


Uchwały Plenum mówią o mechanizacji, melioracji i budownictwie. U nas sprawa 
główna to mechanizacja, gdyż większość rolników posiada T-hektarowe gospodar- 
stwa, a gleby nasze są ciężkie. 


Jest rzeczą bardzo ważną i pocieszającą, że rolnicy dbają coraz więcej o ma- 
szyny, o ich sprawność produkcyjną. Rzadko się teraz zdarza, aby sprzęt pozba- 
wiony był opiekuna, aby nie był należycie konserwowany, 


Problem fachowców w dziedzinie mechanizacji rolnictwa nie sprawia nam więk- 
szych trudności, gdyż prawie w każdej wsi są traktorzyści lub inni fachowcy, 
którzy dawniej pracowali w spółdzielniach produkcyjnych lub POM. 


Stosunek chłopów do kółek rolniczych jest pozytywny. Nie obserwujemy ten- 
dencji wrogich, przeciwnych uchwałom II Plenum. Rzadkie są wypadki, gdy 
właściciele traktorów lub innych maszyn próbują podważyć naszą politykę mecha- 
nizacji rolnictwa. Nie znajduje to jednak poparcia wśród chłopów. 


Opracujemy konkretny plan mechanizacji, melioracji i budownictwa. W związku 
z tym poradziliśmy Powiatowemu Związkowi Kółek i Organizacji Rolniczych, 
radom narodowym i służbie rolnej sporządzenie szczegółowej ewidencji maszyn 
rolniczych, traktorów, inwentarza oraz budynków potrzebnych kółkom rolniczym 
w związku z przejęciem przez nie traktorów i innych maszyn, 


Melioracja nie jest u nas sprawą pierwszoplanową, aczkolwiek jest rzeczą ważną. 
Zostały sporządzone przez służbę wodno-melioracyjną mapy z wyszczególnieniem 
wszystkich rowów, ścieków i potoków. Wiemy więc, co mamy robić w każdej wsi. 


W roku bieżącym planujemy kompleksowe zmechanizowanie 30 wsi. Co rozumiemy 
przez kompleksową mechanizację? Liczymy przeciętnie na każdą wieś 3 ciągniki 
(jeden cięższy i dwa lżejsze), 2 młocarnie i 3 snopowiązałki. Przeciętnie jeden 
traktor obsługiwać ma 100 ha użytków. Planujemy zmechanizować 30 wsi w roku 
1960, w roku 1961 również 30 wsi, w roku 1962 — 56 wsi, a w roku 1963 zakończyć 
mechanizację wszystkich naszych wiosek. Zwracamy przy tym uwagę, aby wy- 
posażyć wsie w odpowiednią ilość opryskiwaczy. Jest ich bardzo mało, chociaż 
ich produkcja nie powinna nastręczać większych trudności, 
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Jakimi środkami będziemy dysponowali? Liczymy, że koszt mechanizacji jednej 
wsi przy dostarczeniu tych maszyn, o których mówiłem, wyniesie 400 tys. zł. Wy- 
posażenie 30 wsi w te maszyny kosztowałoby 9 mln zł. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa i wkłady chłopów dadzą nam w tym roku 7,2 mln zł. 
(W niektórych kółkach chłopi wnieśli już po tysiąc zł na konto zakupu maszyn rol- 
niczych). | 

W roku bieżącym będziemy musieli pożyczyć od państwa 2 mln zł, które w na- 
stępnych latach zwrócimy z Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 

Czym kierowaliśmy się przy wyborze pierwszych 30 wsi, które w najbliższym 
czasie będziemy mechanizować? Zwracaliśmy uwagę na to, w jakim stopniu wieś 
jest towarowa, czy jest duże zainteresowanie mechanizacją, czy są ludzie zdolni do 
obsługi maszyn, a przede wszystkim czy jest na wsi dobre kółko rolnicze. 

Przystąpiliśmy już do organizowania komisji kółek rolniczych w gromadach. 
Jest to konieczne ze względu na to, że Powiatowy Związek Kółek i Organizacji 
Rolniczych oraz zarząd rolnictwa PPRN nie są w stanie ogarnąć tego, co się dzie- 
je w gromadzie. Dobrze więc, że uchwały II Plenum zalecają tworzenie komisji 
gromadzkich. 

Kilka słów o koniach. Na 100 ha ziemi ornej w gospodarstwach chłopskich przy= 
pada u nas 20 koni. Chodzi nam o zmniejszenie ilości koni z 7.200 do 8.500 sztuk. 
Jest to zadanie realne. Gdy mieliśmy spółdzielnie produkcyjne, było u nas około 
3.500 koni i to wystarczało. Chłopi sami chcą zmniejszyć ich ilość, ale uzależniają 
to od należytego wyposażenia wsi w sprawne maszyny rolnicze. 

Większość członków partii należy do kółek rolniczych. Mamy jednak kilka wsi, 
gdzie są organizacje partyjne, a nie ma kółek rolniczych. Przyczyny są tu różne. 
Są tacy, którzy nie chcą należeć do kółek, a wstąpiliby do spółdzielni produkcyj- 
nych. Należeli oni dawniej do spółdzielni produkcyjnych ł£ aktywnie w nich praco- 
wali. Inni nie chcą należeć do kółek, bo boją się kłótni i sporów, które dawniej 
istniały właśnie w spółdzielniach. Sądzimy, że dobra praca kółek zmieni stosunek 
do nich ze strony niektórych członków partii. 

Działalność organizacji partyjnych jest oczywiście różna, zależna przeważnie 
od aktywności poszczególnych jej członków. Aktywność członka partii — chłopa 
zależy w dużej mierze od tego, czy jego interesy osobiste wymagają zaangażowa- 
nia się. Sądzimy, że w warunkach wsi indywidualnej jest to na ośół zjawisko 
pozytywne. : 

We wsi Starachowice zły stań urządzeń wodnych sprawił wiele kłopotów chło- 
pom. Członkowie partii pierwsi się tym zajęli. Ich osobisty interes, zbieżny z inte= 
resem całej wsi, kazał im zabrać się do pracy. W ten sposób powstała spółka 
wodna, chłopi dali po 100 zł od ha, państwo pomogło i sprawę załatwiono. To samo 
jest, gdy chodzi o budowę świetlicy czy o wykorzystanie gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi. Członkowie partii chcieliby się pozbyć koni i dlatego czynnie 
popierają mechanizację. 

Uważamy teraz za rzecz bardzo ważną stabilizację aktywu partyjnego. Byłoby 
dobrze, gdyby dobrzy sekretarze wiejskich organizacji partyjnych, cieszący się auto 
rytetem wśród członków partii i innych chłopów byli w obecnych wyborach powtóre 
nie wybrani. Dotychczas wybrano powtórnie 75% sekreiarzy POP. Są wsród nich 
i tacy, którzy ten obowiązek pełnią od 3, 4 i nawet więcej, lat. Obserwujemy w nie- 
których organizacjach partyjnych na odbywających się zeodraniach sprawozdawczo* 
wyborczych coś nowego i pocieszającego: rzeczową krytykę tych towarzyszy, 
którzy nic nie robią w partii. Dwa lata czy nawet rok temu byłoby to niemożliwe, 

Jakie mamy i przewidujemy trudności w rcalizacji uchwał II Plenum? Służba 
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rolna jest rozproszona. Trzeba ją bardziej skupić 1 spowodować, Żeby Intereso= 
wała się nie tylko wąskim odcinkiem swojej pracy, np. tylko burakami czy ziem- 
niakami. Poczyniliśmy kroki, aby koordynować pracę całej służby rolnej, pod 
kierownictwem Zarządu Rolnictwa PPRN. Uważamy za wskazane raz na dwa mie- 
siące zebrać całą służbę rolną powiatu dla omówienia spraw rolnictwa I naszych 
zadań politycznych. 

O kontraktacji. Przeprowadzamy ją często w sposób niewłaściwy. Psuje ona 
"krew chłopom, gdyż podobna jest raczej do złego handlu. Kto lepiej umie mó 
wić, ten ubije z chłopem lepszy interes. Z tego powodu powstają szkody gospo» 
darcze i polityczne. Organizacje partyjne nie mają na to wpływu. Jesteśmy ŁA 
przejęciem  kontraktacji przez kółka rolnicze. Umożliwiłoby to organizacjom 
partyjnym i kołom ZSL zająć się bliżej tą sprawą, stworzyłoby poza tym możli» 
wość planowania i analizowania działalności gospodarczej wsi. 

Trzeba będzie zająć się więcej zespołami maszynowymi i zbadać ich działalność 
praktyczną. Nie zawsze pracują one prawidłowo, według jednolitego systemu. Nie 
mają regulaminu. Trzeba więc opracować regulamin na podstawie doświadczenia 
zdobytego przez kółka rolnicze i zespoły maszynowe. Chodzi m. in. 6 ustalenie 
jednolitych cen za wykonywanie prac przez zespoły. Dotychczas są one różne. 

Spodziewamy się trudności z fachową obsługą maszyn przekazywanych kółkom. 
Traktorzysta będzie jeździł, ale czy dobrze posmaruje maszynę, czy będzie ją 
utrzymywał w należytym stanie? Potrzebni więc będą mechanicy do kontroli stanu 
ij gotowości maszyn do pracy; mechanik powinien umieć naprawić maszynę na 
miejscu. Nie wiemy jeszcze, jak sobie z tym poradzić. 

Nie określone jeszcze są zadania POM oraz ich stosunki z kółkami rolniczymi. 
To trzeba ustalić i określić prawnie, albowiem niektóre POM uważają, że naj- 
ważniejsza dla nich jest rentowność. 


Tow. KAZIMIERZ MAZUREK 


pow. moniecki, woj. białostockie 


U nas sytuacja jest swoista ze względu na to, że powiat jest młody, istnieje bo» 
wiem piąty rok. Jest to jeden z dwóch powiatów w kraju, których siedziba znaje 
duje się nie w mieście, lecz na wsi. 

Trudności w pracy partyjnej, występujące w innych powiatach, u nas pogłębiają 
się z tego powodu, że mamy w stosunku do liczby wsi mało organizacji partyjnych 
oraz nieliczny i dość słaby aktyw. Powiatowa organizacja partyjna liczy 572 towa» 
rzyszy, w tym chłopów 312. Większe instytucje w powiecie — to Prezydium PRN 
1 PZGS. Nie ma ich więcej, bo brak jest budynków administracyjnych I mieszkale 
nych, brak zaplecza przemysłowego. Nasz aktyw — to przeważnie towarzysze pra- 
cujący w tych instytucjach. 

Ponieważ partia liczy taką małą liczbę członków w powiecie, jej oddziaływanie 
na rozwój kółek rolniczych jest nieznaczne. Do kółek rolniczych należy 72 człone 
ków partii, tj. 230, wszystkich członków partii-chłopów. Członkowie partii stano= 
wią jedynie 4,5%, wszystkich członków kółek rolniczych. Z tego powodu w zarzą” 
dach kółek mamy wszystkiego 16 członków partii na ogólną liczbę 282 członków 
zarządów. 


Co się na to złożyło, że 77% członków partili-chłopów pozostaje poza kółkami 
rolniczymi? Istnieje u nas zwyczaj, że raz w miesiącu egzekutywa KP odbywa 
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swoje posiedzenie w gromadzie, na którym dokonuje oceny pracy organizacji pare 
tyjnych 'w rejonie działania instruktora Komitetu Powiatowego. Podczas tych wy= 
jazdów stwierdziliśmy, że mała liczba członków partii w kółkach rolniczych wynika 
między innymi z tego, że nie wszędzie towarzysze nasi rozumieją znaczenie swojej 
pracy w tych kółkach. Uważają oni, że będąc w partii należą do organizacji o wyż- 
szym poziomje i lepiej zorganizowanej. Nie ma więc według nich sensu jedno- 
cześnie być członkiem kółka rolniczego. Mimo to na zebraniach organizacji par- 
tyjnych często się ocenia pracę kółek oraz działalność poszczególnych członków 
zarządów tych kółek. Na pytanie, jak to robią, nie należąc do kółka — odpowia- 
dają: „partia winna przecież sprawować kierowniczą rolę'. Dlatego zapraszają 
na zebrania POP „prezesów kółek rolniczych, którzy składają sprawozdania. Nie 
rozumieją ci towarzysze, że najlepiej można oddziaływać na te kółka przez bez- 
pośredni udział w ich codziennej pracy. 

Po II Plenum KC naczelnym zadaniem organizacji partyjnych na wsi stało się za- 
silenie członkami partii kółek rolniczych. Zdajemy sobie sprawę, że może to mieć 
duże znaczenie zarówno dla rozwoju kółek, jak i aktywizacji członków partii. 

Czy możliwy jest obecnie szybszy rozwój kółek rolniczych? Oczywiście tak. Już 
w roku ubiegłym w wielu wsiach niektórzy chłopi proponowali założyć je. Z po- 
'dobnymi głosami spotykaliśmy się i na zebraniach niektórych POP. Główna trud- 
ność polegała na tym, że aparat instruktorsko-agronomiczny Powiatowego Związku 
Kółek i Organizacji Rolniczych był za szczupły i nie potrafił na czas udzielać 
pomocy istniejącym kółkom. W roku 1958 na jednego agronoma wypadało 9 kółek 
rolniczych i 25 wsi. Poza tym około 1/3 istniejących kółek przejawiała bardzo słabą 
działalność. 

W tej sytuacji byliśmy zmuszeni zahamować w pewnym stopniu zakładanie no- 
wych kółek, by zająć się umocnieniem istniejących. Teraz, gdy liczba agronomów 
w rejonie wzrosła z 6 do 8, a praca w kółkach się poprawiła, przystąpiliśmy do dal- 
szej ich rozbudowy. 

Obecnie działają w powiecie 62 kółka rolnicze. Przy 7 kółkach istnieją zespoły 
maszynowe, dysponujące maszynami o wartości ponad 400 tys. zł. Przy 5 kółkach 
są zespoły wyrobu materiałów budowlanych. Wyrabiają one przeważnie dachówkę 
i pustaki. 

Nieżle pracuje zespół budowlany w Jasionówce. Posiada on 2 dachówczarki 
i pustaczarkę. Obecnie starają się tu założyć zespół maszynowy. W tych dniach 
mają otrzymać 65 tys. zł kredytu na zakup maszyn. 

Dobre wyniki osiąga także zespół maszynowy w Krypnie, który do posiadanych 
już maszyn zamierza w tych dniach dokupić traktor i agregat omłotowy. 
"W Rybakach mamy dobrze pracujący zespół uprawowy, który powstał z inicja- 
tywy organizacji partyjnej. Pomogliśmy mu uzyskać 30 ha ziemi z resztówki, na 
, której od roku członkowie zespołu pracują razem, organizują pracę i dzielą dochód 

jak w spółdzielni produkcyjnej. Nie lubią jednak, gdy ich się nazywa spółdzielnią 
produkcyjną. My zaś uważamy, że rzecz nie w nazwie. Ostatecznie mieliśmy gospo- 
darstwa, które nazywały się spółdzielniami produkcyjnymi, choć nie prowadziły 
zespołowej gospodarki. 

W Krypnie, Jasionówce i Rybakach dzięki działalności kółek rolniczych zbiory 
zbóż są wieksze niż w innych wsiach: w Jasionówce wynoszą np. 20qz de: w Kryp- 
nie — 25 q, a średnia w powiecie — 11,2 q z ha. 

Niejednokrotnie zastanawialiśmy się, dlaczego kółka rolnicze powstają często 
we wsiach, w których nie ma ani członków partii, ani członków ZSL. Rzecz w tym, 


52 


że organizacje partyjne istnieją głównie w biedniejszych wsiach, a kółka rolnicze 
powstają w bogatszych. Duże znaczenie ma tu tradycja: kółka powstawały naj- 
„pierw tam, gdzie istniały przed 1939 rokiem. Poza tym w bogatszych wsiach jest 
wyższa kultura rolna, chłop średniorolny bardziej jest zainteresowany w mecha- 
nizacji, a gdy nie może sam kupić maszyny, zrzesza się z innymi chłopami. 

Z tego należy wyciągnąć wniosek: trzeba iść również do zamożniejszych wsi, 
rozwinąć pracę polityczną wśród średniorolnych chłopów, przyjmować wielu z nich 
do partii, a zwłaszcza tych, którzy aktywnie pracują w kółkach rolniczych. 

Większość członków naszej partii na wsi — to chłopi gospodarujący na 5—7 
hektarach. Mają oni nieraz uprzedzenia nie tylko w stosunku do bogaczy wiej- 
„skich, ale i do chłopów średniorolnych. 

Np. we wsi Klewianka, w zasadzie średniackiej, do partii należy trzech chło- 
pów małorolnych. Kiedy zapytaliśmy tych towarzyszy: „Co robicie dla rozbudo- 
wy partii, bo w pojedynkę nic nie zrobicie, czy są chętni do partii i kto?' Od- 
powiedzieli: „Chętni są, ale to bogacze. Mają 12 i 14 ha, po 3—4 krowy, żyją lepiej 
od nas. Nie możemy przecież ich przyjąć". | 

Musimy dlatego wyjaśnić naszym towarzyszom, że ich uprzedzenia w stosunku 
do chłopów średniorolnych nie są słuszne, że zadania na wsi możemy wykonać 
tylko razem z chłopem średniorolnym, a przyjmowanie lepszych z nich do partii 
wzmocni nasze organizacje na wsi. 

Trudności, jakie napotykamy już teraz w realizacji uchwał II Plenum, pogłębia 
również to, że organizacje partyjne są u nas nierównomiernie rozmieszczone. 
W niektórych gromadach działa 5—6 POP, ale mamy 9 gromad, w których 
jest tylko jedna organizacja partyjna i to licząca 3—4 towarzyszy. Tak jest w do- 
linie rzek Biebrzy i Narwi. Na tych terenach mamy trudności gospodarcze i poli- 
tyczne. Tu jest najwięcej łąk i pastwisk wymagających melioracji 1 zagospoda- 
rowania. Na ten cel państwo przeznaczyło poważne środki. Nie potrafimy jednak 
melioracji przeprowadzić bez oparcia się na silnej organizacji partyjnej i kółkach 
rolniczych. Niezbędny tu będzie udział samych chłopów. 

W powiecie monieckim już utarła się tradycja, że wiele prac wykonuje się w ra-_ 
mach czynów społecznych i zobowiązań. Dotyczy to szczególnie budowy i napra- 
wy dróg, robót melioracyjnych, produkcji materiałów budowlanych, Ambicją 
chłopów monieckich jest uzyskać w roku bieżącym pierwsze miejsce w wojewódz-. 
twie pod względem rozmiarów prac wykonanych w ramach czynów społecznych. 
Można by podać wiele przykładów ofiarnej pracy chłopów naszego powiatu. Ogra- 
niczę się tylko do jednego: dla uczczenia XV-lecia władzy ludowej w „Ty- 
godniu Czynów Społecznych'* przybyło w powiecie 1150 m dróg brukowanych, 
4500 m dróg żwirowych na podkładzie kamiennym. Łącznie w ciągu tygodnia na 
drogach pracowały 2533 furmanki oraz 2911 osób. W pieniądzach wyraża się to su- 
mą 1.679.000 zł. Fakt ten cieszy nas. Można się spodziewać, że chłopi nasi przy- 
chylnie ustosunkują się do zadań wynikających z uchwał II Plenum KC. 

Chłopi doceniają potrzebę zmechanizowania rolnictwa, widzą w tym korzyść dla 
siebie, zwłaszcza że państwo zapewnia środki pieniężne przez Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa. Ogólnie atmosfera jest przychylna. Jednakże część chłopów wykazuje 
jeszcze niezrozumienie sposobu wykorzystania FRR. Niektórzy myślą, że każdy po> 
winien dostać tyle, aby mógł kupić maszynę. Są też głosy, że maszyny będą wspól- 
ne, ale korzystanie z nich będzie zależne od udziału poszczególnych chłopów w gro- 
madzeniu tego funduszu. To znaczy, że chłop bogatszy będzie korzystał z maszyn 
w większym stopniu niż małorolny. 

Są też obawy, że kółka rolnicze po pewnym czasie przekształcą stę w spółaztel- 
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nie produkcyjne. Muslimy więc lepiej wyjaśniać znaczenie kółek rolńiczych I pods 
kreślać. że mogą one, ale nie muszą przekształcić się W spółdzielnie produkcyjńe. 
Aktyw partyjny popiera linię wytkniętą przez II Plenumń KC. Są jódnak pojćz 


dyncze głosy, że „na kółkach do socjalizmu nie zajedziany i że sócjaliżm na wk * 


można zbudować tylko przez kolektywizację”, 
Odpowiadamy: owszem chcemy i będziemy budować spółdzielnie produkcyjne. 
Co się tyczy kółek rolniczych to uważamy je za jedną z form przygotowańia wsi d6 


socjalizmu. Jeśli uważacie, że możecie już budować spółdzielnie, to nikt wam Ri6 - 
przeszkadza: „idźcie na wieś i zakładajcie!" Wtedy najezęściej słysiymy, ż6 jóst 


jeszcze za wcześnie. 

Jasne więc, że takie głosy, to często zwykła demagogia. Ale są i tacy aktys 
wiści, którzy rozumieją sens uchwały i jej potrzebę, śle niezbyt kwapią się 
do jej realizacji, chociażby dlatego, że wymaga to dużego wysiłku, solidnej pracy 
w terenie itd. Całe szczęście, że takich aktywistów jest niewielu, że wiekszość 
aktywu pracuje ofiarnie i stara się w miarę swoich sił i żdolności zadania partil 
wykonać, | 


Tow. JAN MICHALSKI 
powiat przasnyski, województwo watszawakie 


Powiat nasz jest najbardziej wysuniętym na północ powiatem województwa war 
szawskiego. Dzieli się on na dwa niczym niepodobne do siebie rejony gospodarcze. 
Rejon północny, tzw. kurpiowski, ma bardzo słabe gleby V i VI klasy o małej wy- 
dajności, usiane wydmami piaszczystymi z dużą ilością lasów oraz olbrzymimi po- 
łaciami łąk rozciągającymi się nad rzekami Orzycem, Omulwią i Fłodownicą. Wsku- 
tek nieuregulowania tych rzek łąki i pastwiska o powierzchni 30 tys. ha uważane za 
wojewódzką bazę paszową są przeważnie kwaśne i nie sprzyjają hodowli bydła. 
Wylewy rzek przynoszą duże szkody tamtejszym rolnikom. Zmeliorowanych cał- 
kowicie lub częściowo mamy dotychczas około 13 tys. ha. Pozostałe 17 tys. ha wy- 
maga uregulowania stosunków wodnych. Plany nasze na rok 1965 zakładają tegula- 
cję 111 km rzek. 

Rejon drugi, południowy I środkowy, jest w znacznie lepszej sytuacji. Występują 
tu gleby przeważnie III i IV klasy, pozwalające na uprawę toślih przemysłowych, 
co zapewnia wysoką dochodowość oraz umożliwia rozwój hodowli bydła i trzody 
chlewnej. 

Różnice w warunkach gospodarczych i społecznych między jednym rejońem a drus 
gim wymagają odmiennych form aktywizacji gospodarstw. 

W naszym powiecie mamy około 40%, gospodarstw karłowatych, których dochody 
nie zapewniają egzystencji rodziny. Nic też dziwnego, że biedota wiejska, zwłasztza 
z Kurpiowszczyzny, poszukuje dodatkowego zatrudnienia i wyjeżdża masowó na tó- 
reny województwa olsztyńskiego. W powiecie bowiem prawie nie ma zakładów prze 
mysłowych. 

Wydajność 4 podstawowych zbóż » ha w ciągu ostatnich lat nieco wzrósła. W la- 
tach 1954 55.56 zbierano średnio 13,3 q z ha a obecnie z 1 ha zbiera się 14,7 q zbóża. 


W ostatnim roku zebraliśmy z ha ziemniaków 110 q, buraków cukrowych 210 q. Wy» 


dajność mleka od jednej krowy wynosi 1800 litrów. 

Na terenie naszego powiatu jest 65 traktorów (1 traktor przypada na 862 ha), 38 
snopowiązałek, 295 żniwiarek i kosiarek, 903 siewniki. Kóni mamy 18 tysięcy, czyl 
15,2 konia na 100 ha, 
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i gą: ! 
Dzięki nowej polityce rolnej budownictwo na terenie powiatu poważnie wzrosło. ; 


W roku 1958 chłopi wznieśli 1000 budynków, w tym ponad połowę budynków inwen- 
tarskich. Na ten cel otrzymali rolnicy około 10 mln złotych kredytu, a z własnych 
środków dołożyli 70 min zł. 


Na terenie powiatu mamy 100 kółek rolniczych zrzeszających około 2.200 chło: 
pów. W 96 wsiach kółek jeszcze nie ma, ale obserwujemy coraz większy pęd dó 
ich zakładania, zwłaszcza w rejonie kurpiowskim. Objeżdźająe niedawno £ prze- 
wodniczącym Powiatowej Rady Narodowej teren powiatu, stwierdziliśmy że chło- 
pi sami zaczynają zakładać kółka rolnicze. Mają pretensje, ze z powiatu nikt do 
nich nie przyjeżdża. W rejonie południowym, bogatszym, inicjatorami kółek są ra- 
czej chłopi małorolni. 


$ lipca br. odbyło się u nas wspólne plenum KP PZPR i ZSL przy udziale sze- 
rokiego aktywu obu partii. Na plenum tym postawiliśmy sobie zadania realizacji 
uchwały II Plenum KC. W zadaniach tych podkreśliliśmy, aby każdy PAPR-owiec 
4 ZSLeowiec był członkiem kółka rolniczego. Obecnie bowiem spośród 826 członków 
partii na wsi tylko 200 należy do kółek. 


Jednym z naszych zadań jest upowszechnienie kółek. Wymaga to wysilku, zwłasze 
cza ze strony aklywu. Im są większe trudności, tym bardziej precyzyjną pracę mu- 
simy rozwijać. Dziś obsłużenie zebrania wiejskiego nie jest wcale rzeczą prostą. 
Jeżeli aktywista partyjny nie będzie znał wszechstronnie problemów powiatu, nie 
będzie znał sytuacji w kraju, to nie ma po co jechać na zebranie chłopskie. Wielu 
żaś aktywistów uchyla się od poznania tych wszystkich spraw. Do każdej wsi przy* 
dźieliliśmy aktywistę partyjnego ż powiatu. Poza tym liczymy bardzo na aktyw gro- 
madżki. Na wsi są działacze, którzy mają doświadczenie i którzy wykonali wiele 
pracy w minionym 15-leciu. Chcemy ich odnaleźć i dobrze przygotować, aby mogli 
wespół z aktywem powiatowym realizować uchwałę II Plenum. 


W 119 wsiach powiatu nie ma podstawowych organizacji partyjnych. Aktyw bę> 
dzie więc musiał w tych wsiach znależć po kilku działaczy Frontu Jedności Narodu, 
sołtysów, radnych, jednym słowem takich ludzi, którzy swoją postawą społeczną 
1 autorytetem przyczyniają się do pobudzenia inicjatywy wsi, ludzi, których wieś 
darzy zaulaniem. W przyszłości będziemy się starać, aby tacy działacze znaleźli 
bię w partii. 

Chodzi nam głównie o sposób przeprowadzenia zebrań partyjnych. Do tych ze- 
brań zarówno pracownicy aparatu, jak i inni aktywiści podchodzą cząsto schema- 
tycznie. Główną przyczyną tego jest niedostateczna znajomość ludzi, warunków, 
swoistych problemów danej wsi ' gromady. Nie bez winy jest również Komitet Po- 
wiatowy, który nie zawsze potrafi dobcze pracować z tym aktywem, nie zawsze za- 
poznaje go ze wszystkimi problemami powiatu. . 

Często również towarzysze kierowani przez partię na różne stanowiska państwo» 
we czy spółdzielcze zapominają o tym, że są członkami partii, i nie liczą się z orga- 
nizacją partyjną. Tacy towarzysze często stronią od pracy partyjnej. Mamy i ta!:ich 
działaczy, którzy na zebraniach deklarują swój udział, ule w pracy konkrelnej ich 
ńie widać. 

W tych dniach badaliśmy 15 wsi, w których działają kółka rolnicze. Chcemy, 
aby w tym roku otrzymały one niaszyny. Te 15 kolek rolniczych zebrało włusne srode 
ki w wysokości 180 tysięcy zł. 

Jednak nie wszystkie kólka posiadają takie wkłady, które by stanowiły 251% Fun- 
duszu, © czym mówi II Plenum. Rolnicy mówią, że berdzo trudno będzie zebiać 
taki wkład. Życzeniem ich jest, aby mogli oni zuciągnąć w banku kredyt i wkizdy 
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uzupełnić. Ostatnio odbyła się narada prezesów kółek rolniczych, na której również 
sprawę tę podnoszono. 

W naszym powiecie nie wszędzie będziemy mogli szybko wyzbyć się koni i zastąpić 
je traktorami. Uważam, że w naszych warunkach zrobimy dużo I będzie to postępem, 
jeśli wprowadzimy maszyny konne, szczególnie w rejonie kurpiowskim, gdzie chłopi 
jeszcze dzisiaj sieją z płachty. Dla nas sprawa siewników, żniwiarek i kosiarek kon- 
nych jest jeszcze ważna. 


- We wspomnianych 15 wsiach są ludzie, którzy potrafią obsługiwać traktor i ma- 
szyny i których będzie można wykorzystać. Ważną rzeczą jest również zapewnienie 
zaplecza technicznego mechanizacji, Chodzi o POPMZACJĘ punktów części wymien- 
nych, punktów zaopatrzenia w paliwo itp. 

Ostatnia sprawa Odbyła się u nas niedawno narada działaczy Powiatowego Za- 
rządu Rolnictwa, Kółek Rolniczych, PZGS, POM. Podniesiono ważne zagadnienie 
Okazuje się że dotąd organizacje te nie otrzymały od władz wojewódzkich żadnych 
wskazówęk ani dyrektyw dotyczących realizacji zadań wynikających z uchwały 
II Plenum. 


Tow. WŁADYSŁAW PRZYGODZKI 
pow. żniński, woj. bydgoskie ZE 


Powiat żniński jest powiatem o dobrych tradycjach zespołowego działania. Wieś 
nasza z zadowoleniem przyjęła uchwałę II Plenum i chłopi od razu zaczęli wyliczać 
korzyści, jakie odniosą dzięki utworzeniu Funduszu Rozwoju Rolnictwa. 


Aby okazywać kółkom większą pomoc, chcemy je powiązać z PGR. W każdej gro- 
madzie jest u nas państwowe gospodarstwo rolne. Większość PGR to dobre gospo= 
durstwa. W roku 1958/59 przeciętny udój od krowy w PGR wynosił 3.300 litrów 
mleka. Wiele PGR ma dobrych kierowników z wyższym lub średnim wykształce- 
niem i z długoletnią praktyką. Zamierzamy część tych kierowników wykorzystać 
jako instruktorów w kółkach rolniczych. Na przykład kierownikowi PGR w Obudnie 
inż. Komorowskiemu powierzono opiekę nad 4 kółkami rolniczymi położonymi 
w promieniu 38 km od jego gospodarstwa za wynagrodzeniem 500 zł miesięcznie, 
Mechanik tego PGR będzie doglądał ciągników i maszyn w pobliskich kółkach rol- 
niczych. Ogrodnik PGR (technik) będzie udzielał fachowej pomocy w zakładaniu sa- 
dów owocowych i uprawie warzyw, PGR Obudno będzie dostarczało paliwa i części 
zamiennych do traktorów i maszyn kółek rolniczych w całej gromadzie Laski Wiel= 
kie. W zamian za to członkowie kółek zobowiązują się pomóc PGR w okresie pil- 
nych prac żniwnych. 


To samo robimy w PGR Brudzyn i Biskupin. Uważamy, że to zda egzamin, gdyż 
dotychczas obie strony są zadowolone z tej współpracy. 

Ponadto kółka rolnicze będą zawierać z sąsiadującymi PGR umowy na dostarcze- 
nie im kwalifikowanego ziarna siewnego i materiału zarodowego. W zamian za to 
kółka będą kontraktować ziemniaki dla gorzelni PGR. Łatwiej będzie nam powią- 
zać pracę kółek z PGR, gdy powołamy w każdej gromadzie komisję kółek rolni- 
czych. 


Kółka zaczynają już zagospodarowywać grunty Państwowego Funduszu Ziemh 
W Zarządzie Rolnictwa PPRN jest dużo wniosków kółek, które chcą przejąć od 20 
do 50 ha gruntów, Kółko rolnicze we wsi Nowej Pałuckiej kupuje gospodarstwo 
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£Ż0-hektarowe z kompletnymi zabudowaniami od prywatnej właścicielki. W gospo» 
darstwie tym kółko chce urządzić zbiorowe magazyny do przechowywania paszy 
oraz garaże na maszyny i ciągniki. 


Część gruntów PFZ przejmą PGR i spółdzielnie produkcyjne, tak Że do końca 
1959 r. ziemie państwowe będą miały wreszcie stałych użytkowników. 


Wiele cennych wniosków wysunęli chłopi na wspólnym plenum KP PZPR ł! PK 
ZSL, na którym omawiano zagadnienia II Plenum KC. Szczególną uwagę zwrócono 
na dobór należytego ziarna siewnego i materiału hodowlanego, na zaopatrzenie wsi 
w odpowiednią ilość środków chemicznych i aparatów do ochrony roślin. Domagano 
się większej kontroli ze strony rad narodowych. Była też mowa o lepszym powiąza- 
niu zakładów pracy z rolnictwem, szczególnie tych zakładów, które są nastawione 
na remonty. Np. w cukrowni i warsztatach naprawczych można bez uszczerbku dla 
tych zakładów zwolnić czasowo część specjalistów, aby mogli dopomóc kółkom rol- 
niczym. Wielu z tych specjalistów mieszka na wsi. Wymaga to jednak większej de- 
centralizacji i lepszego powiązania przedsiębiorstw z radami narodowymi. 

Niepokojącym zjawiskiem jest wzrost liczby koni w powiecie. Przed wojną (rok 
1938) mieliśmy 6.500 koni i 5 ciągników. Obecnie mamy 7.429 koni i około 308 ciągni- 
ków. Rolnik, który prowadzi w naszym powiecie statystykę dla Instytutu Ekonomiki 
Rolnictwa, obliczył, że koń pracuje u niego przeciętnie w ciągu roku 1 godzinę 
dziennie. | 


Następnym problemem, którego rozwiązanie zależy nie tylko od nas, jest organi- 
zacja służby rolnej i uregulowanie wynagrodzenia agronomów. Służba rolna nie jest 
wynagradzana według zasady: każdemu według jego pracy. Pensje agronomów 
w zarządach rolnictwa, gdzie praca jest szczególnie odpowiedzialna (zarządy rol- 
nictwa koordynują pracę służby rolnej w całym powiecie) wynoszą przeciętnie 
1.200 zł. Pensje agronomów w kółkach rolniczych wynoszą 1.450 zł, a w związkach 
branżowych dochodzą do 3 tys. zł. Zootechnicy, którzy kontrolują użytkowość obór, 
otrzymują 1.200 zł, a pracują od 4 rano do późnego wieczora. 

Rzeczą nader ważną w obecnej sytuacji jest właściwa współpraca naszych orga- 
nizacji partyjnych z kołami ZSL. Dobrze pracują u nas komisje porozumiewawcze. 
Mówimy sobie prawdę w oczy, ale nie kłócimy się. Na wsi współpraca naszych 
organizacji partyjnych i kół ZSL układa się dobrze, ale nie wszędzie nawiązano 
współpracę na szczeblu gromadzkim, gdyż ZSL nie utworzyła jeszcze we wszystkich 
gromadach komitetów gromadzkich. 


Tow. WIKTOR CHOJNACKI 
pow. łukowski, woj. lubelskie 


Abv *"ealizacia zadań wynikajacych z uchwały II Plenum KC przebiegała prawi- 
dłowo, konieczna jest jej znajomość przez organizacje partyjne i wszystkich, któ- 
rych ona dotyczy. Dlatego też po ogłoszeniu referatu tow. Gomułki odbyliśmy we 
wszystkich 46 gromadach narady międzypartyjnego aktywu gromadzkiego, w któ- 
rych uczestniczyło po 30—40 członków partii i ZSL. Następnie zorganizowaliśmy 
powiatową naradę aktywu, na której omówiono i przedyskutowano zadania wyni 
kające z uchwały II Plenum KC i XI Plenum NK ZSL. Celem narady było przygo- 
towanie szerokiego aktywu do udziału w zebraniach wiejskich. Zebrania takie od- 
były się w naszym województwie 11 i 12 lipca (w sobotę i niedzielę) przed rozpoczę= 
ciem żniw. 


57 


Miały one charakter masowy, w sposób ciekawy I pozytywny dyskutowano na 
nich nowy program poprawy sytuacji w rolnictwie. 

Chcąc ustalić zasady zgodnego współdziałania organizacji rolniczych 2 placówka= 
mi bezpośrednio i pośrednio związanymi z rolnictwem odbyliśmy naradę zaintee 
resowanych instytucji, przed którymi wysunęliśmy postulat, aby na podstawie 
uchwały II Plenum w sposób konkretny opracowały własny program działania, 
W praktyce oznacza to, że np. zadania PZGS dotyczyć będą zaopatrzenia wsi na- 
szego powiatu w niezbędne artykuły przemysłowe, narzędzia rolnicze, części za” 
mienne, nawozy sztuczne ito. zgodnie z potrzebami organizacji rolniczych. Na pod- 
stawie dotychczasowego doświadczenia uważamy, że takie ujęcie sprawy jest 
słuszne, | 

Po naradach powiatowych wyłoniono komisję wojewódzką, która ma się załjmo- 
wać różnego rodzaju postulatami, wnioskami i propozycjami powiatów co do cał- 
kowitego wykonania uchwały II Plenum KC. W sierpniu odbędzie się u nas ple- 
narne posiedzenie KP, na którym skonkretyzujemy potrzeby poszczególnych kółek 
rolniczych i rejonów. 

Co można powiedzieć o przebiegu narad aktywu? Wielu towarzyszy uważa, że 
aktyw za późno zapoznano z planami partii, że należało to uczynić wcześniej, przed 
oficjalnym ogłoszeniem uchwały. Co się tyczy opinii mas chłopskich, to adecydo» 
wana większość chłopów jest zadowolona. Można zaobserwować dużą troskę o prąe 
widłową realizację nowej polityki w rolnictwie. Dotyczy to zwłaszcza chłopów, 
którzy uczciwie i sumiennie wywiązują się ze swoich obowiązków wobec państwą, 
Z krytyką występują głównie ci, ltórzy wciąż liczą na umorzenie zobowiązań 
ł przełożenie ich na późniejszy okres. Niekiórzy domaugujj się zniesienia obowiązko» 
wych dostaw, Usiłują oni dowieść, że jeśli rolnik środki przeznaczone na FRR bę» 
dzie inwestować indywidualnie, osiągnie lepsze wyniki. Przypominają, żę w GOM 
1 POM nie było troski o sprzęt społeczny. Z tymi głosami musimy się liczyć. 

Parę słów w sprawach partyjnych. W skład powiatu łukowskiego wchodzi 228 
wsi. Wiejskich organizacji partyjnych jest 94, z tego około 15 w GS i szkołach. Za- 
tem ponad 100 wsi nie ma organizacji partyjnych. 

Autorytet niektórych istniejących organizacji był słaby. W toku weryfikacji 
usunęliśmy około 700 ludzi. Ale w tej chwili osiągamy za to pozytywne rezultaty 
w rozbudowie szeregów partyjnych. W organizacjach wiejskich mamy ludzi ode 
danych sprawie socjalizmu, ale niektórym trudno inspirować dyskusję o polity” 
ce partii i rządu. Członkowie partii — to najczęściej biedni chłopi, którzy posia- 
dają od 2 do 5 ha ziemi. Stąd ich pozycja ekonomiczna jest trudna, uzaleźnieni 
są często od pomocy bogatych chłopów. To komplikuje sytuację. W powiecie mae 
niy ponad 7 tys. zbędnych ludzi. Prowadzimy agitację za przeniesieniem się ich 
do 'vojewództw wrocławskiego i olsztyńskiego, ale natratfiamy na rozmaite trude 
ności. 

VW związku z tym opracowaliśmy na plenum KP w styczniu br. program aktye 
wizacji gospodarczej powiatu. W samej zaś organizacji partyjnej rzucihśmy hąsło 
„Każdy członek partii agituje za przynależnością do partii". | 

Może nie byłoby to najszczęśliwsze hasło np. w warunkach Warszawy, ale nam to 
pomaga. Nie obniżamy kryteriów przyjmowania ludzi do partii, ale zwiększamy za 
interesowanie sprawami partii. Do dziś zorganizowaliśmy w 18 wsiach grupy par 
tyjne liczące po 4—5 osob. 

W powiecie łukowskim i kilku innych powiatach naszego województwa tworzye 
my grupy chętnych i pozytywnych w stosunku do nas chłopów, Informujemy tych 
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chłopów o aktualnych sprawach powiatu, wysłuchujemy ich postulatów 1 poma= 
gamy w miarę możności w ich realizacji. W ten sposób w kilku miejscowościach 
naszego powiatu grupy chątnych przekształciły się w grupy partyjne. Do końca 
roku chcemy zorganizować jeszcze 30 takich grup. 

Duże zainteresowanie wykazali członkowie partii na wsi budową szkół 1000-lecia 
Polski. W powiecie buduje się 50 szkół, z tego 20 czynem społecznym. Omawiano 
to nieraz na zebraniach wiejskich organizacji partyjnych. Bezpartyjni chłopi, któ- 
"rzy sądzili, że POP zajmuje się głównie sprawami niekorzystnymi dla wsi, przeko- 
nali się, że tak nie jest. W rejonie powiatu łukowskiego — w Zakrzewie, Nie- 
dźwiedziu, Stoczku — dzięki inicjatywie członków partii w budowie szkół i two- 
rzeniu spółek wodnych wzrósł autorytet POP. Zwracamy uwagę, aby sekretarzem 
POP był człowiek wyrobiony społecznie, w naszych warunkach jest nim dość często 
nauczyciel (w powiecie jest 600 nauczycieli, 140 z nich należy do partii). 

Chcę zwrócić uwagę na jes”cze jedną rzecz w naszej pracy partyjnej. KP na 
podstawie protokółów zebrań POP rejestruje wnioski wysuwane przez  poszcze- 
gólne organizacje. Staramy się jak najprędzej poinformować organizację o Sposo- 
bie załatwiania tych wniosków. Przekonaliśmy się, że po szybkim i należytym 
załatwieniu wniosku więcej ludzi zabiera głos w dyskusji na zebraniach POP. 
Zebrania nabierają rumieńców życia, gdyż towarzysze wiedzą, że ich głosu wy- 
słuchują w KP. 

Jeśli chodzi o działalność członków partii w kółkach, należy stwierdzić, że pod 
tym względem mamy jeszcze wiele do zrobienia. Dotychczas zaledwie 30% człon- 
ków partii należy do kółek. Jeszczę w 20 wsiach istnieją organizacje partyjne, 
a nie ma kółek rolniczych. 

Pozytywnym zjawiskiem jest to, że członkowie partii pracujący w kółkach rol- 
niczych wykazują wiele inicjatywy i gospodarności. Mamy sporo przykładów, że 
z inicjatywy naszych towarzyszy kółko rozwija właściwą działalność. Tak jest np. 
w Staninie, Woli Bystrzyckiej, Gołąbkach, Niedźwiadce, gdzie do kółka przystąpili 
wszyscy rolnicy, członkowie partii, Zorganizowali oni zespół maszynowy, z ich inie 
cjatywy również powstał zespół uprawy ziemi, 


Tow. JÓZEF BORYŃ 
OW a R DYW A CC OE r OR 
powiat buski, woj. kieleckie 


_ Okres, który dzieli nas od II Plenum KC, jest zbyt krótki, by można już dzislaj 

mówić o większych doświadczeniach w realizacji uchwały tego Plenum. Nie znaczy 
to oczywiście, żę naszą buską organizacja partyjna znajduje się w jakimi stadium 
namyślania się, co i jak robić, od czego zacząć. Tak nie jest. 

Uważaliśmy, że powodzenie realizacji uchwały 1I Plenum KC w dużym stopniu 
zależeć będzie od należytego przygotowania aktywu powiatowego, który zapoznaje 
g tą uchwałą nie tylko nasze podstawowe organizacje partyjne, ale | szerokie rzesze 
społeczeństwa. Sprawie należytego przygotowania aktywu powiatowego poświęcilis= 
my ostatnio trzy narady. Na pierwszej omówiliśmy wspólną uchwałę KC PZPR 
1 NK ZSL oraz przebieg II Plenum KC. Drugą naradę poświęciliśmy zespołowemu 
czytaniu tej uchwały, omawianiu jej, a zarazem opracowaniu konspektów. Nato- 
miast trzecie spotkanie wykorzystano na omówienie materiałów Plenum w formie 
seminaryjnej. Takie przygotowanie aktywu powiatowego upewnia nas, że uchwała 
II Plenum KC zostanie we właściwy sposób przeniesiona | omówiona na zebraniach 
podstawowych organizacji partyjnych oraz ogólnowiejskich, 


59 


Jakkolwiek uchwały II Plenum KC z zadowoleniem przyjęło społeczeństwo po- 
wiatu buskiego, to jednak tu i ówdzie elementy wrogie obecnej rzeczywistości wy= 
myślają różne brednie, aby storpedować bądź zahamować ich realizację. Największy 
gwałt podnoszą posiadacze agregatów omłotowych, maszyn żniwnych czy komplet- 
nych narzędzi rolniczych, które wypożyczają biedocie wiejskiej za odrobek. Boga= 
cze wiejscy widzą w uchwale II Plenum KC i XI Plenum NK ZSL istotną prze- 
szkodę w stosowaniu wyzysku. Jeżeli przedtem wchodzili do kółek rolniczych, pró- 
bowali objąć w nich kierownictwo, to obecnie występują z nich dążąc do ich roz- 
wiązania. 


Chcę pokrótce zatrzymać się i omówić działalność kółek rolniczych w naszym 
powiecie. 

Na organizacji kółek rolniczych skupiliśmy uwagę całej powiatowej organizacji 
tuż po ukazaniu się „Wytycznych w sprawie polityki rolnej" ze stycznia 1957 r. Do 
chwili obecnej zorganizowaliśmy 130 kółek rolniczych, które liczą 3.051 członków, 
4 tym 303 członków „partii. Nasze kółka rolnicze są dość żywotne i — co ważniej- 
sze — rozwijają się we własciwym kierunku, zmierzając do Pocnoszenia produkcji 
roślinnej i hodowlanej. 

Walka © wzrost produkcji rolnej jest trudna w naszym powiecie. Gospodarka chłop- 
ska jest u nas mocno rozdrobniona, tak że przeciętnie na jedno gospodarstwo przy- 
pada około 2 ha, i to jeszcze w szachownicy, najczęściej składającej się z 7—9 ka- 
wałków, Kilkanaście tysięcy hektarów gruntów ornych wymaga melioracji. Na na- 
szym terenie nie ma państwowych gospodarstw rolnych, z których by można spro- 
wadzać dla chłopów odpowiedni materiał siewny. Posiadamy niedostateczną ilość 
maszyn rolniczych itd. 


"W związku z tym stanęły przed nami zadania stworzenia własnej bazy materiału 
siewnego odpowiedniej jakości, gdyż zboża selekcyjne przychodzą do naszego po- 
wiatu z dużym opóźnieniem i nie zawsze dają gwarancję wzrostu plonów. 


Aby uniezależnić się od sprowadzania większej ilości zbóż z innych województw, 
postawiliśmy tę sprawę przed kółkami rolniczymi. Są już pewne rezultaty: 27 kółek 
rolniczych zorganizowało bloki nasienne pszenicy, żyta, owsa i jęczmienia, poza. 
tym kółka prowadzą 901 poletek doświadczalnych. Te 27 bloków nasiennych czę 
ściowo zaspokaja nasze potrzeby, ale nie rozwiązuje jeszcze problemu. Dlatego też 
w dalszym ciągu kółka rolnicze organizują nowe bloki. 

Chciałem równocześnie poświęcić kilka słów sprawie hodowli. Jakkolwiek gospo- 
darstwa chłopskie w powiecie buskim są mocno rozdrobnione, to jednak obsada by- 
dł, naa 100 ha użytków rolnych jest dość wysoka i wynosi ponad 55 sztuk. Natomiast 
wiele pozostawia do życzenia sprawa produktywności bydła. Problem ten postawi- 
lismy również przed naszymi kółkami rolniczymi. W tej dziedzinie nie mamy ja- 
kichś większych osiągnięć. Zrobiliśmy jednak pewien krok naprzód. W 15 kółkach 
rolniczych prowadzimy konkursy wzorowego wychowu bydła. U 230 członków Eó- 
łek rolniczych wybudowano silosy, by w ten sposób zapewnić odpowiednią bazę 
paszową na okres zimy. Z innych województw sprowadzamy odpowiedni mater:ał 
zarodowy, a zarazem slosujemy rejonizację. W ten sposób zamierzamy podnieść 
jakość i produktywnosć bydła rogatego, nie mówiąc już o takiej sprawie jak zwięk- 
szenie bazy paszowej przez meliorację łąk i pastwisk. 

Poza tym 34 kółka rolnicze prowadzą fermy drobiu lczące po 300—500 sztuk 
każda. 

Skoro mówię o hodowli, nie od rzeczy będzie poświęcić kilka uwag zagadnieniu 
budownictwa gospodarczego, które do pewnego stopnia wpływa na jakość i wielkość 
hodowli. Dla lepszego zobrazowania sytuacji pozwolę sobie przytoczyć choćby tylko 
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dwie liczby: w powiecie buskim istnieje ponad 22 tysiące gospodarstw, a budynków 
gospodarskich wraz z mieszkalnymi jest około 40 tysięcy. Dane te wyraźnie wska- 
zują, że na jedno gospodarstwo chłopskie przypada przeciętnie 1,9 budynku, a win- 
no przypadac przynajmniej 3 (dom, chlew, stodoła). Jeśli do tego dodać, że w wie- 
lu gospodarstwach budynki te (mam na myśli obory, stajnie) są bardzo prymitywne, 
małe, ciasne, bez okien, to otrzymamy dokładny obraz warunków, w jakich prze- 
bywa nasz inwentarz żywy. 


Stąd też jednym z czołowych zadań, które wysunęliśmy przed kółkami rolniczymi, 
jest sprawa budownictwa, zwłaszcza gospodarczego. 


Powiat buski posiada bardzo urozmaiconą budowę geologiczną. Występują u nas 
dosć bogate złoża gipsu, gliny nadającej się do produkcji cegły, kamienia budowla- 
nego, piasków żwirowych itp., których dotąd nie wykorzystywano należycie. Posta- 
nowiliśmy ten stan radykalnie zmienić, by rozwiązać problem budownictwa gospo- 
darczego. Dotychczas zorganizowaliśmy przy kółkach rolniczych 38 zespołów pro- 
dukcji materiałów budowlanych, w tym 24 zespoły wypału cegły, 12 zespołów wy- 
robów betoniarskich oraz 2 zespoły wydobycia kamienia budowlanego. W roku 
1953 z samych materisłów wyprodukowanych przez te zespoły wzniesiono około 60 
budynków (nie licząc budownictwa z materiałów produkcji państwowej). 

W roku bieżącym zespoły zaplanowały produkcję 4,7 mln sztuk cegły, 100 tys. 
sztuk pustaków żużlowych, 50 tys. sztuk pustaków cementowych i około 500 tys. 
sztuk dachówki. Z powyższych materiałów planuje się wzniesienie blisko 240 budyn- 
ków gospodarczych. W tej chwili wyprodukowano już ponad 3 mln sztuk cegły, 
a wypalono 1,5 mln. Nakreślony plan zostanie wykonany ze znaczną nadwyżką. 


Może ktoś powiedzieć, że to nie jest zbyt duże osiągnięcie. Istotnie, nie rozwią- 
zuje to w tej chwili całkowicie problemu budownictwa. Ale to jest poważny krok 
naprzód, bo materiał ten wyprodukowali sami chłopi. W tym roku żaden z chłopów 
nie prosił Komitetu Powiatowego o pomoc w uzyskaniu cegły. W żadnym wypadku 
nie uważamy, żeśmy problem rozwiązali. Do osiągnięcia celu wiedzie jeszcze daleka 
droga. Dlategc nadal przychodzimy z pomocą naszym kółkom rolniczym w organi- 
zowaniu zespołu produacji materiałów budowlan,ch. Ale «a potrzzka pomy rów- 
nież naszych zakładów przemysłowych, wyrażającej się w zwiększeniu produkcji 
maszyn do wyrobu cegły. Umożliwiłoby to szybsze powstawanie dalszych zespołów 
produkcji materiałów budowlanych. 


Powiedziałem na wstępie, że w naszym powiecie zorganizowaliśmy 130 kółek rol- 
niczych. Natomiast w 74 wsiach kółka rolnicze jeszcze nie istnieją. 

Opierając się na uchwale KC PZPR i NK ZSL chcielibyśmy w jak najkrótszym 
czasie doprowadzić do zorganizowania kółek rolniczych we wszystkich wsiach. Po- 
wstaje pytanie, jakie rozwinąć kierunki działania naszej powiatowej organizacji 
partyjnej, by zadanie to wykonać jeszcze w bieżącym roku? Naszą powiatowa in- 
stancja partyjna w swym planie działania nakreśliła trzy podstawowe kierunki 
działania, a mianowicie: 

Po pierwsze — w 34 wsiach, gdzie nie ma kółek rolniczych, działają nasze organi- 
zacje partyjne. Chcemy postawić przed nimi zadanie, by w jak najkrótszym czasie 
doprowadzić do powstania kółek. 


Po wtóre — we wsiach, w których istnieją kółka rolnicze oraz podstawowe organi- 
zacje partyjne, powazna część członków partii pozostaje poza kółkami rolniczymi. 
Chcemy doprowadzić do pełnej realizacji hasła II Plenum „Każdy chłop 
PZPR-owiec i ZSL-owiec aktywnym członkiem kółka rolniczego". Od tego bowiem 
zależeć będzie m. in. skuteczność oddziaływania naszej partii na rozwój kółek, 
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Po trzecie — w naszej działalności chcemy zwrócić uwagę na te wioski, w któ- 
rych nie ma ani POP, ani koła ZSL, ani kółka rolniczego. W takich wsiach roz- 
poczniemy działalność od stworzenia grupy aktywu bezpartyjnego, z którym kę 
dziemy pracować stawiając przed nim zadania wynikające ze wspólnej uchwały 
KC i NK. Będziemy w przyszłości uważali te grupy za zalążek kółka rolniczego, 
a może nawęt później za grupę partyjną. 

Służba rolna jest dość liczna w naszym powiecie. Jest ona odpowiednio przygoto- 
wana, choć nie zawsze się ją należycie wykorzystuje, a co najważniejsze, nie udzie- 
la ona dostatecznej pomocy naszemu rolnictwu. Powstaje pytanie, dlaczego tak 
się dzieje? Otóż dlatego, że w większości kadrę zootechniczną i agrotechniczną wy» 
korzystują poszczególne instytucje państwowe, a niekiedy i zakłady pracy w cha- 
rakterze agentów kontraktacji. A tych wszystkich instytucji kontraktujących jest 
około 20. | 

Najwyższy cząs, żeby służba rolna została skoncentrowana w jednej instytucji, 
by nasi inżynierowie, agronomowie, zootechnicy nie siedzieli za biurkami w PZGS, 
cukrowniach, przedsiębiorstwach tytoniowych czy centralach mięsnych, ale przycho- 
dzili z konkretrrą pomocą naszemu rolnictwu w podnoszeniu wydajności. 

Uważam, że jeśliby służbę rolną skoncentrowano w Prezydium PRN lub Powia- 
towym . Związku Kółek i Organizacji Ro'niczych, zyskalibyśmy bardzo dużo. 
Dzięki centralizacji służby rolnej dokonalibyśmy w pow'ecie rejonizacji upraw 
przemysłowych, hodowlanych i zbożowych, zaprzestalibyśrny chodzenia po omacku. 


Scentralizowanie służby rolnej pociągnęłoby za sobą zniesienie wielu centralnych 
zarządów oraz ich odpowiedników na szczeblu wojewódzkim. To z kolei z jednej 
strony przyniosłoby milionowe oszczędności w skali kraju, z drugiej zaś umuzli- 
wiłoby wykorzystanie kadry do konkretnej pracy w terenie na szczeblu powiatu. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


DYZMA GAŁAJ 


Z problematyki „wieś—miasto" w Polsce Ludowej 


Sprawy zmian w układzie stosunków „wieś — miasto mieszczą w sobie 
najkapitalniejsze, a zarazem bardzo słabo rozpoznane przez nauki spo- 
łeczne problemy pośpiesznie przekształcającego się społeczeństwa Polski 
ludowej. Nasza wiedza o procesie przemieszczania się ludności wiejskiej 
do miast i o społecznych skutkach tego procesu jest ogólnikowa i po- 
wierzchowna, oceny zjawisk oparte na domniemaniach, co, jak wiadomo, 
doprowadzić może do zgoła przeciwstawnych wniosków. Z przebogarej 
i niezwykle złożonej rzeczywistości społecznej adwersarze czerpią fakty 
potwierdzające słuszność pielęgnowanej przez nich od dawna konstrukcji 
myślowej i ideologicznej, co w popularnym ujęciu rzeczy oznacza, że te 
same fakty służą jednym do dowodu, że tablica jest kwadratowa, a innym, 
że prostokątna, gdy tymczasem jej istota wyraża się w barwie: jest ona 
czarna. W poniższym szkicu będę usiłował wykazać złożoność procesu 
przemieszczania się ludności z zawodów rolniczych do pozarolniczych i ze 
wsi do miast oraz jego wielką wagę dla dalszego rozwoju ekonomicznych, 
a zwłaszcza społeczno-kulturalnych stosunków wśród ludności wiejskiej. 

Zachęca do podjęcia tych problemów uchwała Plenum KC PZPR i NK 
ZSL w sprawie rozwoju rolnictwa, uchwała, która —tak ją przynajmniej 
rozumiem — stawia w naszych dziejach pierwszy poważny krok ku rol- 
nictwu produkującemu na podstawie nowoczesnej bazy technicznej, 
a więc ku wsi, w której sposoby pracy nie będą się tak dotkliwie, jak 
dotychczas, różniły od sposobów pracy ludności miejskiej, a sprzeczności 
między wsią a miastem uzyskają obiektywne warunki do złagodzenia. 

Zmusza do podjęcia tych kwestii zarysowująca się w pewnej części 
społecznego i państwowego aktywu skłonność do technicystycznych prze- 
widywań dotyczących funkcjonowania funduszu rozwoju rolnictwa, gdy 
tymczasem nieodzownym warunkiem wielkich skutków, jakie w życiu 
wsi wywrzeć mają kolejne partie traktorów 1 innych urządzeń technicz- 
nvch, jest przecież prowadzenie równoczesnej kampanii w dziedzinie 
społeczno-politycznego i kulturalnego życia ludności wiejskiej. Powzięcie 
uchwały nie rozwiązuje, lecz konkretnie zapoczątkowuje ważny etap 
w dziele socjalistycznej przebudowy wsi w Polsce, podobnie jak 
początek frontalnej ofensywy rozpoczyna łańcuch trudności na drodze 
do zwyciestwa. Kto widzi w tej walce tylko ekonomiczną siłę maszyn, 
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kto w 100 tysiącach traktorów i w towarzyszących im maszynach wizi 
jedynie siłę zdolną podnieść c X efekty naszego rolnictwa, ten w gruncie 
czeczy nie rozumie ani krzty wielkości idei zawartej w uchwale, 1:ie 
»ojmuje wielkiej szansy dla chłopów i dla całego narodu w dalszym 
iszybszym niż dotąd wydobywaniu się z zacofania i biedy, szansy zaha- 
mowania panującego, a właściwie pogłębiającego się od dłuższego już 
czasu swoistego kryzysu w rolnictwie i wśród ludności wiejskiej. 

Wypowiadam się w sprawie stosunków „wieś — miasto* z myślą, że 
moja wypowiedź pobudzi do badań i dyskusji nad tym tak bardzo istotnym 
i wielce skomplikowanym problemem, że badania i dyskusje wprowadzą 
większą niż dotychczas jasność do omawianej kwestii, co dla działaczy 
partyjnych, gospodarczych i oświatowo-kulturalnych, dla budowy gospo- 
darki i kultury socjalistycznej na wsi i w całym społeczeństwie PRL 
będzie miało, jak sądzę, ogromne znaczenie. 


Ogólnym tłem zmian zachodzących w stosunkach „wieś — miasto* jest 
zapoczątkowany przez burżuazję i kapitalizm proces wzrastającej domi- 
nacji przemysłu nad rolnictwem i miasta nad wsią. Jednym z istotnych 
jego elementów jest przemieszczanie się ludności wiejskiej do miast. 
W roku 1937 ludność wiejska stanowiła 620%, a w 1953 r. 590% ogółu lud- 
ności świata. Liczby te ilustrują generalną tendencję współczesnego 
świata: do przemieszczania się ludności wiejskiej do miast, pędu do nowo- 
czesnej techniki, do dysponowania wolnym czasem, do swobodniejszego 
korzystania z materialnych i duchowych dóbr kultury wytworzonej przez 
ludzkość i społeczeństwo danego kraju. Liczby te wyrażają również ten- 
dencję do odchodzenia społeczeństw poszczególnych krajów, jeśli nie 
wprost od stosunków feudalnych, w których dominowało chłopskie rol- 
nictwo, to w każdym razie od większych lub mniejszych przeżytków tej 
minionej już formacji społeczno-gospodarczej. W krajach o wysoko roz- 
winiętej gospodarce kapitalistycznej bądź socjalistycznej wartość produk- 
cji rolniczej stanowi nieznaczny odsetek wartości produkcji całej gospo- 
darki narodowej, a udział ludności zatrudnionej w rolnictwie w stosunku 
do ludnośni zatrudnionej ogółem wynosi od 5% (Anglia) do kilkunastu 
procent w takich krajach. jak USA, Niemcy, Belgia. Holandia, Dania :td. 
W rozwiniętych pod względem gospodarczym krajach kapitalizmu ludność 
zatrudniona w rolnictwie stanowi około 25%, w nie rozwiniętych około 
700%, natomiast w krajach najbardziej zacofanych ekonomicznie, jak 
w Indiach, w niektórych krajach Afryki i Azji odsetek ten przekracza 
900%. Prawda więc jest taka, że im bardziej uprzemysłowiony jest dany 
kraj, im bardziej odległy w swych stosunkach ekonomicznych od przedka- 
pitalistycznych formacji, tym mniej w nim ludzi zatrudnionych w rolric-' 
twie, tym wyższa produkcja na głowę ludności (zarówno w przemyśle, jak 
i w rolnictwie), tym — mimo nierówności majątkowych i kapitalistycz- 
nego wyzysku — wyższa stopa życiowa społeczeństwa. 

Liczby ilustrujące proces przechodzenia ludności wiejskiej do miast są 
wyrazem nie tylko poszukiwań lepszych warunków pracy i lepszych ma- 
terialnych podstaw życia. Oznaczają one także ucieczkę od feudalnych 
przeżytków kultury, które, mając swa materialną bazę w drobnym gospo- 
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darstwie chłopskim, będącym przecież kategorią przedkapitalistyczną, 
utrzymującą się na wsi w postaci najprzeróżniejszych form życia, w pry- 
mitywizmie, w nawykach, a w tym również w nawyku indywidualnego 
gospodarowania na roli. Ucieczka od przeżytków dawnej kultury wyraża 
się w dwóch formach. Pierwsza — to radykalne zerwanie z nimi wielu 
ludzi urodzonych i wychowanych na wsi przez ich emigrację do miast 
i druga, trudniejsza — to powolne, a nawet niesłvchanie powolne wybpie- 
ranie ich przez elementy kultury o treściach nowoczesnych, asymilowanie 
przez ludność wiejską wszystkich tych sposobów myślenia i życia, które 
w konkretnych warunkach wsi są do przyjęcia bądź to za pośrednictwem 
kontaktów przez rodzinę i znajomych mieszkających w mieście, za po- 
średnictwem radia, książki, czasopism itd., bądź przez samoistną a postę= 
pową działalność w zakres'e społeczno-gospodarczego i kulturalnego życia 
przodującej części ludności wiejskiej. O obydwóch formach przyjdzie nam 
mówić szczegółowiej nieco później. 

Proces przekształcania się społeczeństw z rolniczych w przemysłowo” 
rolnicze i przemysłowe jest, niezależnie od form i ceny, jaką za jego 
rozwój płacą poszczególne jednostki tych społeczeństw, procesem jak 
najbardziej postępowym, a w dziejach poszczególnych krajów jak najbar= 
dziej pożądanym. 

Dotyczy to oczywiście i Polski. Z historii wiadomo, że stosunki feudalne 
trwały u nas długo, że w związku z tym i kapitalizm rozwijał się na 
*naszych ziemiach w postaci nieco swoistej, że w konsekwencji przetrwały 
u nas na bazie drobnej i ciągle rozdrabniającej się gospodarki rolnej 
znaczne przeżytki feudalne, że tendencja do unowocześniania gospodarki 
społecznej do 1939 r. torowała sobie u nas drogę powoli i z bardzo wielkim 
trudem. Dość powiedzieć, że liczbę tzw. ludności zbędnej na wsi obliczano 
na 6—9 mln; a emigracja pozbawiająca nasz kraj najbardziej dynamicz- 
nego elementu wynosiła w latach 1925—1930 średnio rocznie kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi. Naturalny przepływ ludności rolniczej do miast, do zawo- 
dów pozarolniczych był bardzo słaby, co powodowało, że jutro wsi pol- 
skiej, a zwłaszcza jutro młodzieży wiejskiej, rysowało się bardzo ponuro. 


Radykalna zmiana w tej kwestii nastąpiła w okresie Polski Ludewej. 
Najpełniej wyraziła się ona w zmianie struktury naszego społeczeństwa. 
Jeśli bowiem ludność wiejska stanowiła w 1937 r. 73/9, w 1946 r. 68%, 
to w 1956 r. wynosiła już tylko 540% ogółu ludności, przy czym ludność 
rolnicza stanowiła odpowiednio mniejszy odsetek (w 1956 r. około 480%). 
Jest to wyraz różnic między sytuacją w Polsce burżuazyjno-obszarniczej 
i w Polsce Ludowej. Jest to zarazem wyraz pośpiesznego wyzwalania się 
naszego kraju dzięki socjalistycznym stosunkom z zacofania i biedy 
i przybliżania się do czołówki światowej krajów gospodarczo rozwiniętych, 


Jaki jest rozmiar i cechy dopływu ludności wiejskiej do miast w ciągu 
15 lat Polski Ludowej? 

Ścisłych danych brak. Szacunki ogólnej liczby tych ludzi ze wsi, którzy 
uzyskali pracę w mieście, mieszczą się w dość rozpiętych granicach 
2—3 mln ludzi, wliczając w to również tzw, chłopów-robotników, Pewne 
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kto w 100 tysiącach traktorów i w towarzyszących im maszynach widzi 
jedynie siłę zdolną podnieść c X efekty naszego rolnictwa, ten w gruncie 
czeczy nie rozumie ani krzty wielkości idei zawartej w uchwale, nie 
»ojmuje wielkiej szansy dla chłopów i dla całego narodu w dalszym 
iszybszym niż dotąd wydobywaniu się z zacofania i biedy, szansy zaha- 
mowania panującego, a właściwie pogłębiającego się od dłuższego już 
czasu swoistego kryzysu w rolnictwie i wśród ludności wiejskiej. 

Wypowiadam się w sprawie stosunków „wieś — miasto* z myślą, że 
moja wypowiedź pobudzi do badań i dyskusji nad tym tak bardzo istotnym 
i wielce skomplikowanym problemem, że badania i dyskusje wprowadzą 
większą niż dotychczas jasność do omawianej kwestii, co dla działaczy 
partyjnych, gospodarczych i oświatowo-kulturalnych, dla budowy gospo- 
darki i kultury socjalistycznej na wsi i w całym społeczeństwie PRL 
będzie miało, jak sądzę, ogromne znaczenie. 


Ogólnym tłem zmian zachodzących w stosunkach „wieś — miasto" jest 
zapoczątkowany przez burżuazję i kapitalizm proces wzrastającej domi- 
nacji przemysłu nad rolnictwem i miasta nad wsią. Jednym z istotnych 
jego elementów jest przemieszczanie się ludności wiejskiej do miast. 
W roku 1937 ludność wiejska stanowiła 62%, a w 1953 r. 590% ogółu lud- 
ności świata. Liczby te ilustrują generalną tendencję współczesnego 
świata: do przemieszczania się ludności wiejskiej do miast, pędu do nowo- 
czesnej techniki, do dysponowania wolnym czasem, do swobodniejszego 
korzystania z materialnych i duchowych dóbr kultury wytworzonej przez 
ludzkość i społeczeństwo danego kraju. Liczby te wyrażają również ten- 
dencję do odchodzenia społeczeństw poszczególnych krajów, jeśli nie 
wprost od stosunków feudalnych, w których dominowało chłopskie rol- 
nictwo, to w każdym razie od większych lub mniejszych przeżytków tej 
minionej już formacji społeczno-gospodarczej. W krajach o wysoko roz- 
winiętej gospodarce kapitalistycznej bądź socjalistycznej wartość produk- 
cji rolniczej stanowi nieznaczny odsetek wartości produkcji całej gospo- 
darki narodowej, a udział ludności zatrudnionej w rolnictwie w stosunku 
do ludności zatrudnionej ogółem wynosi od 50% (Anglia) do kilkunastu 
procent w takich krajach. jak USA, Niemcy, Belgia. Holandia, Dania :td. 
W rozwiniętych pod względem gospodarczym krajach kapitalizmu ludność 
zatrudniona w rolnictwie stanowi około 25%, w nie rozwiniętych około 
70%, natomiast w krajach najbardziej zacofanych ekonomicznie, jak 
w Indiach, w niektórych krajach Afryki i Azji odsetek ten przekracza 
900/0. Prawda więc jest taka, że im bardziej uprzemysłowiony jest dany 
kraj, im bardziej odległy w swych stosunkach ekonomicznych od przedka- 
pitalistycznych formacji, tym mniej w nim ludzi zatrudnionych w rolnic=' 
twie, tym wyższa produkcja na głowę ludności (zarówno w przemyśle, jak 
i w rolnictwie), tym — mimo nierówności majątkowych i kapitalistycz- 
nego wyzysku — wyższa stopa życiowa społeczeństwa. 

Liczby ilustrujące proces przechodzenia ludności wiejskiej do miast są 
wyrazem nie tylko poszukiwań lepszych warunków pracy i lepszych mia- 
terialnych podstaw życia. Oznaczają one także ucieczkę od feudalnych 
przeżytków kultury, które, mając swa materialną bazę w drobnym gospo- 
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darstwie chłopskim, będącym przecież kategorią przedkapitalistyczną, 
utrzymującą się na wsi w postaci najprzeróżniejszych form życia, w ory- 
mitywizmie, w nawykach, a w tym również w nawyku indywidualnego 
gospodarowania na roli. Ucieczka od przeżytków dawnej kultury wyraża 
się w dwóch formach. Pierwsza — to radykalne zerwanie z nimi wielu 
ludzi urodzonych 1 wychowanych na wsi przez ich emigrację do miast 
i druga, trudniejsza — to powolne, a nawet niesłvchanie powolne wypie- 
ranie ich przez elementy kultury o treściach nowoczesnych, asymilowanie 
przez ludność wiejską wszystkich tych sposobów myślenia i życia, które 
w konkretnych warunkach wsi są do przyjęcia bądź to za pośrednictwem 
kontaktów przez rodzinę i znajomych mieszkających w mieście, za po- 
średnictwem radia, książki, czasopism itd., bądź przez samoistną a postę- 
pową działalność w zakres'e społeczno-gospodarczego i kulturalnego życia 
przodującej części ludności wiejskiej. O obydwóch formach przyjdzie nam 
mówić szczegółowiej nieco później. 

Proces przekształcania się społeczeństw z rolniczych w przemysłowo” 
rolnicze i przemysłowe jest, niezależnie od form i ceny, jaką za jego 
rozwój płacą poszczególne jednostki tych społeczeństw, procesem jak 
najbardziej postępowym, a w dziejach poszczególnych krajów jak najbar= 
dziej pożądanym. 

Dotyczy to oczywiście i Polski. Z historii wiadomo, że stosunki feudalne 
trwały u nas długo, że w związku z tym i kapitalizm rozwijał się na 
'naszych ziemiach w postaci nieco swoistej, że w konsekwencji przetrwały 
u nas na bazie drobnej i ciągle rozdrabniającej się gospodarki rolnej 
znaczne przeżytki feudalne, że tendencja do unowocześniania gospodarki 
społecznej do 1939 r. torowała sobie u nas drogę powoli i z bardzo wielkim 
trudem. Dość powiedzieć, że liczbę tzw. ludności zbędnej na wsi obliczano 
na 6—9 mln; a emigracja pozbawiająca nasz kraj najbardziej dynamicz- 
nego elementu wynosiła w latach 1925—1930 średnio rocznie kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi. Naturalny przepływ ludności rolniczej do miast, do zawo- 
dów pozarolniczych był bardzo słaby, co powodowało, że jutro wsi pol- 
skiej, a zwłaszcza jutro młodzieży wiejskiej, rysowało się bardzo ponuro. 

Radykalna zmiana w tej kwestii nastąpiła w okresie Polski Ludewej. 
Najpełniej wyraziła się ona w zmianie struktury naszego społeczeństwa. 
Jeśli bowiem ludność wiejska stanowiła w 1937 r. 730%, w 1946 r. 689%, 
to w 1956 r. wynosiła już tylko 540/, ogółu ludności, przy czym ludność 
rolnicza stanowiła odpowiednio mniejszy odsetek (w 1956 r. około 480%/). 
Jest to wyraz różnic między sytuacją w Polsce burżuazyjno-obszarniczej 
i w Polsce Ludowej. Jest to zarazem wyraz pośpiesznego wyzwalania się 
naszego kraju dzięki socjalistycznym stosunkom z zacofania i biedy 
i przybliżania się do czołówki światowej krajów gospodarczo rozwiniętych. 


Jaki jest rozmiar i cechy dopływu ludności wiejskiej do miast w CABU 
15 lat Polski Ludowej? 


Ścisłych danych brak. Szacunki ogólnej liczby tych ludzi ze wsi, którzy 
uzyskali pracę w mieście, mieszczą się w dość rozpiętych granicach 
2—3 mln ludzi, wliczając w to również tzw, chłopów-robotników, Pewne 
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oświetlenie tej sprawy możemy uzyskać przez porównanie ogólnej liczby 
ludności wiejskiej oraz liczby przypadającej na 100 ha użytków rolnych, 


Liczba ludności na . 


Województwo 100 ha użytków rolnych 
1931 1957 
warszawskie 84 19 
łódzkie 111 95 
kieleckie 130 104 
lubelskie 80 77 
białostockie 60 49 
poznańskie 14 67 
krakowskie 143 150 
Osółer 94 82: 


x 


W sześciu województwach nadających się (nie bez zastrzeżeń) do porów= 
nywania w omawianej kwestii widać wyraźnie zmniejszanie się liczby 
ludności wiejskiej. Część z niej znalazła zatrudnienie w rolnictwie na 
Ziemiach Zachodnich, część zaś w zawodach pozarolniczych, głównie 
w mieście. Zwraca uwagę fakt, że największą dynamikę odpływu wyka- 
zują województwa pod względem kultury rolnej kardziej zacofane i słabo 
uprzemysłowione: na pierwsze miejsce wysuwa się kieleckie, następnie 
idzie białostockie, lubelskie, łódzkie itd. W województwie poznańskim 
ubytek jest stosunkowo nizwielki,i w województwie krakowskim liczba 
ludności wiejskiej na 100 ha wzrosła. Tłumaczyć to należy tym, Że ze 
względu na szybki rozwój przemysłu w tym województwie wśród ludności 
wiejskiej znajduje się znaczny odsetek tzw. chłopów-robotników, których 
należałoby właściwie wyłączyć z grupy ludności rolniczej. 

Jakie kategorie ludności odchodzą z rolnictwa do zawodów pozarcl- 
niczych? 

Nikt tego odpowiedzialnie nie potrafi dziś wyjaśnić. Powszechnie 
wiadomo, że szuka miejsca w mieście ten, komu jest źle na wsi, a więc 
bezrolni i małorolni chłopi. To rozumcwanie znajduje oczywiste potwier- 
dzenie choćby w fakcie, że wśród przemieszczającej się ludności wiejskiej 
do miast znajduje się duża liczba, bo wynosząca około 800 tysięcy za- 
trudnionych, tzw. chłopów-robotników, a więc dotychczasowych mało- 
rolnych chłopów. Powiedziałbym jednak, że kategoria chłopa-robotnika 
jest, mimo wielkiej liczebności, kategorią marginesową omawianego pro- 
cesu. Czysta forma przemieszczania się ludności wiejskiej do miast poiega 
na tym, że dotychczas zatrudnieni w rolnictwie i zamieszkali na wsi 
uzyskują pracę w mieście, meldują się w nowyra mieszkaniu, zamieszkują 
w mieście. W ten sposób przechodzą do nowej kategorii społecznej — do 
ludności miejskiej. Tymczasem chłop-robotnik uzyskuje główną pracę 
poza rolnictwem, lecz mieszka nadal i pracuje dodatzowo w rolnictwie, 
na wsi. Nie jest już chłopem, ale nie jest jeszcze robotnikiem. Niepokój 
może budzić ta kategoria ze względu na to, że olbrzymia większość ludzi 
tworzących ją nie podlega pozytywnym procescm w swoim zakżadzie 
pracy (myślę głównie o tym, że nie ma u nich skłonności do zdobywania 
kwalifikacji w nowo wykonywanym przez nich zawodzie). Równocześnie 
gospodarstwa rolne tej grupy stają się coraz bardziej ekstensywne. Trochę 
żyta, trochę ziemniaków, krowa i świniaxk na własny ubój — to główne 
kierunki ich aktywności gospodarczo-rolniczej. Można więc rzec, że repre- 
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zentanci tej grupy stanowią w pewnym sensie najbardziej zacofany ele- 
ment zarówno w fabryce, jak i na wsi. Rzecz zrozumiała, że z punktu 
widzenia poziomu życia są oni przedmiotem zazdrości zarówno robotni- 
ków, jak i chłopów-sąsiadów. Nie sądzę, by stan ten mógł być na dłuższy 
okres uznany przez kierownictwo naszego państwa za poządany. 

Kto opuszcza na stałe gcspodarstwa rolne i dokąd się udaje — to pio- 
blem zupełnie mglisty. Pewre światło mogą nań rzucić badania szczegó- 
łowe, prowadzone głównie przez Zakład Struktury Społecznej Wsi IER I). 

W kadaniach tych ustalono kierunki zatrudnienia wiejskiej młodzieży 
męskiej w czasie od 1945 do 1907 r. w rejonach pałudniowo-wschodnim, 
Śśrodkowo-zachodnm i środkewo-wschednim. Reprezentacja wynosiła 
1015 osób: młodzieży płci męskiej (pesiadającej redzicow), wiex w 1957 r. 
20—29 lat. Przy wszystkich zastrzeżeniach, jakie należy poczynić do badań 
opartych na stosunkowo nielicznej reprezentacji, można pokusić się 
o picwę Wypgronwndzania wniosków. Fo pierwsze, w badanej grupie mło- 
dzieży płci męskiej zostało w rolnictwie w zależności od rejonu 40 do S3%ę, 
odeszło z rolnictwa 60-413. 

Po drugie, najliczniej pozostaje w rolnictwie młedzież z rodzin bezrol= 
nych, zatrudnionych w rolnictwie (od 20Vg w rejonie południowo-wscaoJd- 
nim do 750% w rejonie środkowo-wschcdnim), a najmniej licznie pozostaje 
w grupie kezrolnych zatrudnicnych poza rolnictwem (do 23%). oraz 
w grupie chłopów-rcboiników (18—330, 


Po trzecie, w grupie rolników kezebnaćć młodzieży płci męskiej pozo- 
ctającej w rolnictwie wzrasta w miarę zwięk:zania się cbszaru gospodarstw 
i waha się w różnych rejonach od 13 do 71”. 

Po czwarte, najmnieiszy odsetek młodzieży pozostającej w rolnictwie 
zanctowano w rejonie połudrniowe-wschodnim (310%), największy w rejo- 
nie środkowo-wschcdnim (557 ,). Zadecydował o tym stopień intensywności 
rczwoju przemys'u w poszczególnych rejonach. 

Fo piąte, wyjście z rolnictwa nie jest równoznaczne z wyjściem sa wsl. 
Liczka micdzieży męskiej, która przeszła do miast, stanowi od 55%, ogółu 
młodziezy męsxiej, która odeszła z rolnictwa, w rejonie południowo- 
wschodnim, do 63% w rejonie środkowo-wscnodnim. 


Inne badania IER *) wykazują, że na 1043 odpowiedzi na pytanie „Jaki 
zawód chciałby pan wybrać dla swojego dziecka?*, zawód tolnika wybrało 
330,9, w tym dla synów 380%,, a dla córek 27v;ę. Takie iest życzenie rodzi- 
ców. Niecałkowicie zapewne zgodne jest ono z życzeniami młodzieży. Fo- 
nieweż rodzice prowadzą gospodarstwa relne i w planach swoich przewi- 
dują alternatywę przekazania ich swvm dzieciom-następcom. więc też 
należy przypuszczac, że w przeznaczeniu 3509 młodzieży do zawodu rol- 
nika wyraża się w pewnym stopniu niechęć do tego zawodu, ale także 
pragnienie uniknięcia podziału gospccarstwa. 

Gorzej przedstawia się stosunek młoczieży do zawodu rolnika. Z badań 
monograficznych prowadzonych na ten temat przez „Wieś Współczesną'' 3) 


1) Nie publikowane opracowanie mgr. M. Pohoskiego. 

2) Patrz: „Wieś Wspołczesna*, 1958, nr 12, art. M. Pohoski ł A. Sianko — Wybór 
zawodu dla dzieci wiejskich. 

3) Materiały te będą publikowane we „Wsi Współczesnej" w nrze 9. Badania prowa- 
dziła E. Jagielło-Łysiowa. 


67 


we wsi S$. w powiecie łowickim wynika, po pierwsze, że od 1945 do 1957 r. 
odpłynęło ze wsi 350% młodzieży, po drugie, poddana szczegółowym bada- 
niom 54-osobowa grupa młodzieży rolniczej na pytanie „dlaczego jesteś 
rolnikiem", udzieliła odpowiedzi, z których wynika, że tylko ll osób 
pozytywnie traktuje swoją pracę w zawodzie rolniczym. Reszta. to jest 
43 óscby, uzasadniła swoją pracę w gospodarstwie rolnym różnymi prze- - 
Sszkodami, które nie pozwoliły im wyjść poza rolnictwo. Mówiono np.: 
„nie chciałem zostawiać rodziców samych', „jestem rolnikiem, bo muszę”, 
„nie chciało mi się uczyć”, „rodzice nie pozwolili mi się uczyć”, „nie 
miałem warunków materialnych na naukę'* itd. Wśród młodzieży tej 
grupy mniej więcej połowa pragnęłaby wyjść z rolnictwa bądź do pracy 
poza rolnictwem we wsi, bądź do pracy w mieście. 36 osób z tej grupy 
uważa zawód rolnika za najgorszy, bo „rolnik musi ciągle pracować", 
„musi się narobić", „w mieście człowiek przerobi swoje 8 godzin i może 
się ubrać, a na wsi musi pracować cały dzień"... Można więc powiedzieć, 
że skłonność do wyjścia z rolnictwa wśród młodzieży wiejskiej przerasta 
możliwości — i to zarówno z punktu widzenia konkretnych gospodarstw 
rolnych potrzebujących ludzi do pracy, jak i gospodarki narodowej, która 
nie może zapewnić dowolnej liczby miejsc pracy dla tej młodzieży. 

W grupie młodzieży pozarolniczej (uczniowie, pracownicy GS, nauczy- 
ciele, rzemieślnicy, robotnicy itp.) tendencja do opuszczenia wsi jest 
jeszcze silniejsza » obejmuje ponad 60%, ogółu młodzieży w tej grupie. 
Jest rzeczą ciekawą, że młodzież tej grupy, w przeciwieństwie do mło- 
dzieży rolniczej, zawodu rolnika bynajmniej nie uważa za najgorszy. 
Czyżby dlatego, że im, jako pracującym poza rolnictwem, już nie grozi? . 

Podobny stosunek młodzieży wiejskiej do zawodu rolnika notuje 
w swych badaniach obejmujących 1200-osobową grupę Ośrodek Badaria 
Opinii Publicznej przy Polskim Radio %). 20% dzieci przewidzianych jest 
przez rodziców do gospodarowania na roli a poza tym jeszcze 14%, rodzice 
widzą w wyuczonym zawodzie rolnika (agronom, leśnik, zootechnik i we- 
terynarz), przy czym dla dziewcząt zawód rolnika rodzice wybierają 
w jeszcze mniejszym odsetku. Zarówno w badaniach IER, „Wsi Współ- 
czesnej', jak i Ośrodka Badań Opinii Publicznej całkowicie zgodna jest 
tendencja zarówno wśród rodziców, jak i wśród samej młodzieży do 
odchodzenia z rolnictwa do zawcdów pozarolniczych, głównie do miast. 


Nie ma potrzeby uzasadniania słuszności polityki stwarzającej warunki 
do przechodzenia ludności wiejskiej do zawodów pozarolniczych. Wszystkie 
argumenty przemawiające za tym — zarówno z punktu widzenia ludności 
wiejskiej i rolnictwa, jak i ludności miejskiej i przemysłu — rozwinięto 
już dostatecznie w naszej publicystyce i w ustnych utarczkach. Udowod- 
niono, że jest to polityka, z której nasze pokolenie może być dumne, 
a wielkość osiągnięć uzyska być może właściwą ocenę dopiero z perspek- 
tywy czasu. Zostawmy więc ten problem, a zajmijmy się sprawą, która 
będąc elementem ogólnego procesu przekształcania się naszej gospodarki 
i struktury społeczeństwa jest zarazem naszą nadzieją w dziele tworzenia 


4) Patrz artykuł W. Makarczyka — Niektóre zagadnienia społeczno-gospodarcze 
wsi w opinii chłopów indywidualnych, „Wieś Współczesna 1959 r. nr 7. 
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nowoczesnego rolnictwa i nowej kultury na wsi. Myślę o sprawie młodzieży 
wiejskiej. 

Jest rzeczą powszechnie znaną, że z możliwości uzyskania pracy 
w mieście spośród różnych grup ludności wiejskiej korzysta przede wszyst- 
kim młodzież — głównie dlatego, że wchodzi w wiek produkcyjny, a nowe 
miejsca pracy powstają u nas prawie wyłącznie w mieście: w przemyśle, 
budownictwie, handlu, w urzędach państwowych itd. Tak będzie również 
i w przyszłości. Prcces przemieszczania się młodzieży wiejskiej do miast 
będzie procesem trwałym i — dodajmy — stanowiącym wielkie szczęście 
dla tej młodzieży. Łatwość uzyskania pracy poza rolnictwem określa i bę- 
dzie określać sytuację życiową dziewcząt i chłopców wiejskich. 

Są ludzie, którzy proces odchodzenia młodzieży ze wsi do miast nazy-. 
wają, ze względu na jego duży rozmiar, ucieczką. Mają oni dla tej mio- 
dzieży zazwyczaj jedynie słowa poiępienia. Zarzucają jej bezideowość 
i więcej niż siedem grzechów głównych. . 

Jakie są przyczyny odchodzenia tej młodzieży od zawodu rolnika, jakie 
przyczyny podejmowania się pracy w innych zawodach, czego pragnie 
i szuka ta młodzież we wsi i poza wsią, czym się interesuje, czym jest 
dziś, a więc w roku utworzenia funduszu rozwoju rolnictwa? Dlaczego 
mlodzież wiejska tak lekko 1 bez żalu opuszcza ojcowskie gospodarstwa 
rolne? 

Z wielkiej mnogości przyczyn jedna jest oczywista, choć w swej 
istocie bardzo złożona: oto w warunkach Polski Ludowej młodzież 
wiejska ma możność znalezienia sobie lepszych warunków pracy i ży- 
cia poza rolnictwem, poza wsią. Postępuje ona zgodnie z ludowym 
przysłowiem: ryba pływa gdzie głębiej, a ptak lata gdzie wyżej. Zwraca- 
liśmy już wcześniej uwagę na wypowiedzi młodzieży ze wsi S. w powiccie 
łowickim o ujemnych stronach zawodu rolnika, przy czym zgodnie pod- 
kreślano przymus ciężkiej pracy, prymitywność narzędzi, brak wolnego 
czasu do celów osobistych itd. Pozwolę sobie przytoczyć kilka innych 
wypowiedzi na ten temat zawartych w listach do „Gromady - Rolnika 
Polskiego". Z ogromnej liczby wypowiedzi napływających do tej prawdzi- 
wie chłopskiej gazety wybieram kilka takich, które wydają się najbardziej 
reprezentacyjne. Oto one: 

„„.Czy rolnik jest w stanie pracow ać po 16 godzin dziennie i to ciężko, 
bo rolnik pracy lekkiej nigdy nie ma. Jeśliby ktoś nie wierzył, że rolnik 
16 godzin pracuje, to niech zajrzy na wioskę o godzinie 5 rano i wieczór 
o 21, a nawet i o 22, a zastanie tego rolnika przy pracy*. 

Fragment listu drugiego: „Jako młody, zaliczający się do tych opornych, 
nie chcących się uczyć zawodu rolnika, odpowiem za siebie i być może 
wielu moich kolegów podzieli moje zdanie. 

Cóż mnie może przyciągnąć do zawodu rolnika, gdy widzę na przykła- 
dzie moich rodziców, jak od świtu do późnych godzin wieczornych pracują 
i pracują — i co mają z tego? Tyle tylko, że żyją, ale jak? 

(..) Ja to widzę i daję wam słowo — chcę uciekać od tych ciągłych 
zmartwień i narzekań domowych do byle jakiej roboty, bym po przepra- 
cowaniu ustalonych godzin po pracy miał spokój, mógł z wolnym czasem 
robić, co zechcę, iść do kina, pospacerować w czystej koszuli, a nie oprzą- 
tać krowy i brudzić się w gnoju". 

Inny przykład: W rozmowie ze znajomym dosyć zamożnym gospoda- 
czem z powiatu sochaczewskiego dowiaduje się, że córka jego dopiero co 


. 


otrzymała świadectwo maturalne. Gospodarz pyta mnie: czy nie wie pan 
może o jakiejś pracy dla mojej córki w Warszawie? 

A po chwili dodaje: może być jakakolwiek robota, choćby za 500 zł mie- 
sięcznie. Mieszkałaby u ciotki na Żoliborzu, jakoś by sobie żyła, nie tak 
jak na wsi — dzień i noc w kieracie. 

Oparcie produkcji rolniczej na nowoczesnej bazie technicznej, unowo- 
cześnienie zawodu rolnika, uzyskanie choćby niewielkiej ilości wo:nego 
czasu jest, jak widać, dla wsi sprawą niezwykle istotną. Ale jest to zale- 
dwie jedna z wielu przyczyn negatywnego stosunku znacznej części mło- 
dzieży wiejskiej do zawodu rolnika. Młodzieży tej chodzi nie tylko o mae 
Szyny i urządzenia techniczne dla rolnictwa, lecz — i to może głównie — 
o nowoczesną technikę w życiu codziennym, pozaprodukcyjnym. 
Chodzi tej miodzieży o motocykl, telewizor, kino, zegarek, porządne ubra= 
nie, o elektryczne światło i wodę bieżącą w domu itd. We wsi S. na 
pytanie: „co byś zrobił, gdybyś dostał skądś 20.000 zł?*, odpowiedź mło- 
dzieży kieruje się kolejno ku: 1) motocyklom, 2) materiałom budowlanym 
na dom, 3) nowym ubraniom, 4) telewizorom, 5) maszynom rolniczym, 
6) zegarkom, 7) wyjazdom na wycieczkę, 8) kursom motorowym itd. Jeśli 
zważymy, że życzenie kupna ziemi zostało wyrażone w 2 odpowiedziach 
na 226, to doprawdy wynik ten trzeba uznać za rewelację. Utrwalmy 
obraz jeszcze jedną informacją o stosunku młodzieży wsi S$. do realiów 
współczesnej wsi: ob. M. jest właścicielem bardzo nowoczesnego i zamo- 
żnego gospodarstwa. Oprócz wszelkich możliwych w tamtejszych warun- 
kach produkcyjnych urządzeń technicznych posiada ponadto samochód 
osobowy,.2 motocykle, 2 telewizory itp. Gospodarze wsi S. zazdroszczą 
obywatelowi M. urmiejętności gospodarowania i gospodarstwa, młodzież 
zaś — „taksówki', motocykli i telewizorów. Gospodarze interesują się 
przyczyną dobrobytu, młodzież — głównie skutkiem! Taka jest różnica 
w postawach dwóch pokoleń zamieszkujących wieś. 


Starsze pokolenie, ukształtowane przez określony styl pracy i życia, któ- 
rego ośrodkiem jest indywidualne, drobne gospodarstwo rolne, koncentruje 
w swych nawykach tradycje minionej już epoki. ale jednocześnie podda- 
je się stopniowo i powoli wpływom rozwijającej się w mieście i na wsi 
techniki, oddziaływaniu swoich krewnych i znajomych, którzy w ciągu 
minionego 15-lecie wyemigrowali do miast, i 'przekazuje drogą osobi= 
stych kontaktów swym braciom, pozostałym na wsi, wiedzę o dobrodziej 
stwach życia miejskiego. Wpływ ten dokonuje bardzo istotnych przemian 
w całym społeczeństwie wiejskim, w jego gospodarce i kulturze, aie 
działa on zwłaszcza na młodzież wiejską. Starsze pokolenie chłopów może 
co najmniej poprawiać swoją utrwaloną wiekami sytuację, młodzież nato- 
miast nie chce wchodzić w rygory zawodu rolnika — konkrelnie w Poisce 
rolnik ten jest człowiekiem żyjącym, często jak przed 100—200 laty, na 
drobnej parceli, jest człowiekiem minionej przeszłości, człowiekiem, który 
w obliczu istniejących przemian i możliwości, jakie niesie nowoczes- 
ność, pozostaje jeszcze w zacoflaniu, w prymitywizmie, w tyle za innymi, 
cho% podleca ogolnemu procesowi postęnu. 

Starsze pokolenie chłopów musi pracować w rolnictwie, bo związało się 
z nim od dawna. Młodzież jednak nie musi. a przynajmniej część tej mło- 
dzieży może wyjść poza rolnictwo. Mając do wyboru anachroniczny spo- 
sób pracy i życia w gospodarstwie rolnym, bądź inny, nowoczesny, z któ» 
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rego dotychczas w naszych dziejach korzystały pozachłopskie, „lepsze”* 
warstwy społeczeństwa, wybiera, rzecz jasna, taki, który gwarantuje mu 
wygodę, możliwość korzystania z howoczesnych urządzeń, szacunek oto- 
czenia. We wsi S. na pytanie: „która nazwa jest lepsza dla człowieka pra- 
cującego na roli: chłop czy rolnik?*, na 91 odpowiedzi nikt nie stwierdził, 
że właściwszą nazwą jest chłop. Mówiono, że „rolnik — to ładniej, to szla- 
chetniejsza nazwa, to termin bardziej nowoczesny, a chłop — to jakby 
był najgorszym, chłop — to poniżające, to po chamsku, chłop — to cham''. 
Jeśli więc pozostanie w rolnictwie, oznacza pozostanie chłopem, a z termi- 
nem tym wiążą się ujemne treści, to nic dziwnego, że młodzież nie ma 
do tego zbyt wielkiej ochoty. Cóż więc w tej sprawie przedsiębrać? Cóż 
czynić, jeśli i rodzice są w wielu wypadkach przeciw stabilizowaniu swych 
dzieci w gospodarstwach rolnych, jeśli i ci utrwaleni w zawodzie rolni- 
czym traktują go jako wrak okrętowy, który tyle że trwa, ale samą swą 
istotą ogranicza możliwość rozwijania i zaspokajania nawet skromnych 
aspiracji? A przecież aspiracje dla własnych dzieci są zawsze krojone na 
wyrost. 
4 * 
© 


Stosunki z miastem rewolucjonizują wieś. Główny wpływ odgrywa 
t dalej będzie w tej sprawie odgrywać nowoczesna technika. Ona to prze< 
de wszystkim uświadomiła młodzieży inność życia w mieście, w zawodach 
pozarolniczych, ona to powinna w przyszłości uświadomić jej fakt, że 
i rolnictwo oparte na nowoczesnej technice, nowoczesnej organizacji pra- 
cy, na wiedzy rolniczej — może być zawodem nowoczesnym i może dać 
pełne podstawy do kulturalnego i cieszącego się szacunkiem otoczenia ży- 
cia. Działalność wszystkich świadomych tej prawdy sił winna zmierzać 
jak najusilniej do tego, by tworzyły się w konkretnym życiu wsi — zwła- 
szcza wśród młodzieży — materialne i kulturalne warunki sprzyjające 
kształtowaniu postaw pozytywnych do zawodu rolnika. Uchwała o tun- 
duszu rozwoju rolnictwa jest pierwszym ważnym ogniwem tego procesu. 
Technika prowadzi i będzie prowadzić w konsekwencji do zmian w spo- 
sobach życia społeczeństwa wiejskiego, to znaczy do zmian w sposo- 
bach pracy, w stosunkach między ludźmi, w organizacji życia sąsiedzkie- 
go, społecznego, rodzinnego. 


Rzecz jasna, że ponad wszystko ważną rolę odgrywać będzie rozwój 
techniki produkcyjnej. Zastąpienie kosy, cepów, motyki, konia, żywej 
siły ludzkiej itd. maszyną, zmiana środków produkcji w istotny spo- 
sób zmieni stosunek ludności rolniczej do pracy, do ludzi, do własnego 
i cudzego życia. Jest to tak niecdzowne dla dalszego rozwoju wsi i zara= 
"zem tak pewne w najbliższej perspektywie Polski Ludowej, że poza 
stwierdzeniem o dominującym znaczeniu tego wpływu na całokształt 
spraw wiejskich nie wymaga przekonywania. Pragnę tu natomiast z całą 
siłą zwrócić uwagę na nie docenianą w Ńaszej praktyce rolę, jaką tecn- 
nika może i powinna spełnić w nieprodukcyjnych dziedzinach życia Jud- 
ności wiejskiej. Pragnę po drugie wskazać na fakt, że równocześnie 
z wkraczaniem techniki powinny się rozwijać nowoczesne zawody, powin= 
na powstawać kadra wykształconych pracowników rolnictwa ti dziedzin 
obsługujących rolnictwo, kadra rozwijająca społeczeństwo wiejskie pod 
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względem oświaty i kultury. Oprócz techniki, oprócz środków produkcji 
i ludzie stanowią siły wytwórcze, ich wiedza i umiejętność posługiwania 
się techniką. 


Rozwijając poniżej obydwie kwestie traktować je będę również jako 
bardzo istotne podstawy tworzenia nowych warunków życia i społeczne- 
go środowiska wsi, które w konsekwencji powinny. związać młodzież 
z walką o nowoczesne rolnictwo, o postępową wieś. Nie oznacza to, że 
nie dostrzegam innych, ważnych dla rozwoju wsi sił. Oznacza to, że 
z szeregu kwestii świadomie wybieram dwie. 


Weźmy na przykład życie domowe rodziny. We wszystkich mieszka- 
niach na wsi będzie w przyszłości prąd elektryczny, bieżąca woda, być 
może gaz. Organizacja pracy gospodyni domowej i wszystkich domowni» 
ków wygląda zupełnie inaczej, gdy nawet dla zagotowania szklanki mleka 
trzeba rozpalić ogień w kuchni, gdy pali się drzewem, torfem, węglem, 
gdy po wodę — czy to deszcz, mróz, czy zawieja — idzie się do studni, 
gdy w długie wieczory pali się naftowa lampka, a inaczej, gdy woda jest 
w kranie, światło elektryczne, ogień w palniku gazowym czy też w elek 
trycznej kuchence. Urządzenia techniczne w gospodarstwie domowym da* 
ją podstawę do zupełnie innego życia w domu. 

Można jednak przewidzieć, że tradycyjny sposób życia domowega ro+ 
dziny wiejskiej, polegający między innymi na tym, że wiele ważnych 
spraw w tym życiu jest podporządkowanych bezpośrednio inwentarzowi 
gospodarskiemu, z całą pewnością zostanie zaniechany. Nie mam na myśli 
skrajnych wypadków, jak np. przetrzymywania w dni mrozu cieląt, pro- 
siąt, kur czy innego inwentarza w mieszkaniu, bo wypadki takie, ongiś 
powszechne, są już dziś stosunkowo rzadkie. Bardziej mi chodzi o to, że 
przygotowywanie posiłków, zwłaszcza zimą, jest w wielu domach chłop- 
skich uzależnione od konieczności przygotowywania karmy dla trzody, 
di>biu, a czasami dla bydła i koni.. W tradycyjnych rodzinach chłopskich 
wielu dzielnic Polski. zimą spożywa się gotowane posiłki dwa razy dzien- 
nie: rano i wieczorem. Obiady odgrzewa się. Latem zaś obiady gotuje się, 
natomiast na śniadania i kolacje „kombinuje się' posiłek nie wymagający 
„dużego ognia'. Choć są tego różne przyczyny, to główną z nich, jak 
sączę, jest fakt, że latem podstawą karmy dla trzody chlewnej jest pasza 
zielona, która nie wymaga gotowania, natomiast zimą karma jest oparta 
na gotowanym ziemniaku i ciepłym napoju. Do potrzeb inwentarza, 
a raczej zmierzając do obniżenia kosztów produkcji, tuczu, mleka i do 
utrzymania inwentarza gospodarskiego, tradycyjne rodziny chłopskie do- 
stosowały i nierzadko ciągle jeszcze dostosowują swoje potrzeby, swoje 
życie. Wyzwalają je z tego w pewnej mierze parniki, ale w sposób sta+ 
nowczo zbyt słaby. Starsze pokolenie chłopów przywykłe do tego trady= 
cyjnego sposobu życia wyzwala się z niego powoli, młodzież zaś jest nie+ - 
cierpliwa i pragnie radykalnej zmiany. 

weźmy jeszcze inny przykład: sposób mieszkania na wsi. Mieszkania 
na wsi są złe, a nawet bardzo złe. Wypada wyrazić przekonanie, że 
w dziedzinie gospodarki mieszkaniowej nastąpią w niedalekiej przyszłości 
jak najbardziej zasadnicze zmiany na lepsze, że będzie się budować mu* 
rowane, o dużych, jasnych izbach domy, wyposażone w takie urządze- 
dż: jak bieżąca woda, łazienka, porządne piece węglowe lub centralne 
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ogrzewanie, piwnice, śpiżarnie itp. Nie może być inaczej dlatego, że mie> 
szkańcy wsi stykając się dziś w swoich różnorodnych i bardzo licznych 
stosunkach z miastem uczą się rozumieć dobrodziejstwa techniki w służbie 
domowego życia ludności miejskiej, uczą się korzystać z tej techniki, 
wprowadzają stopniowo te urządzenia do własnego gospodarstwa, do wła- 
snego życia. Potwierdzają to konkretne przykłady budowy nowych, nie- 
rzadko zupełnie nowoczesnych, domów mieszkalnych. A a 
*-Przykład mój o sposobie mieszkania na wsi zmierza do uprzytomnienia 
czytelnikowi faktu, że w przyszłości, a także w olbrzymiej większości wy- 
padków i dziś, nawet w stosunkowo dobrze urządzonych domach na wsi 
zimą mieszka się tylko w jednej izbie — w tej samej właśnie, w ktorej 
gotuje się karmę dla inwentarza. Izba-pokój (z obrazami na ścianach, 
z łóżkiem, wyszorowaną podłogą, komodą, firankami itp.) lub niekiedy 
nawet więcej niż jedna izba, stoją puste i nie opalane przez całą zimę. 
Często nie ma w nich pieca. Po cóż je ogrzewać, po cóż opał marnować! 
Pod pierzyną w nocy się nie zmarznie, a nawet w chłodzie jest zdrowiej... 
Czasami izba taka zastępuje spichrz: sypie się w niej na podłogę zboże. 
Cóż to szkodzi? Nikt tu zimą gości nie zaprasza, nikomu to nie przeszka- 
dza, a latem, gdy izba-pokój może być użytkowana przez ludzi, zboże da- 
wno jest sprzedane lub zużyte w gospodarstwie. Słowem — wszystko jest 
w porządku. Sposób życia tradycyjnej rodziny chłopskiej jest prawie cał- 
kowicie podporządkowany gospodarstwu. Można rzec, że rodzina chlop- 
ska żyje dla gospodarstwa, a nie gospodarstwo i jego elementy dla rodziny, 
dla ludzi. Może się na to godzić starsze pokolenie chłopów, młodzież — 
nie. Nie może tak być w przyszłości. Ludzie mieszkający na wsi nie mogą 
żyć na marginesie nowoczesności, nie mogą być pozbawieni tego, co lu- 
dziom przynosi nauka i wiedza ludzka, nie mogą się pod tym względem 
różnić w zasadniczy sposób od ludności pobliskiego miasta. 


Ale nowoczesna technika zrewolucjonizuje nie tylko życie domowe, ro+ 
dzinne, nie tylko oderwie kobietę wiejską od garnków i bezustannej krzą- 
taniny po izbie i podwórku. Nowoczesna technika wprowadzi również 
ogromne zmiany w społecznym współżyciu ludności wiejskiej. 


100—200 lat temu życie rodzin wiejskich ograniczone było do teryto- 
rium „okolicy*. Składały się na jej treść sąsiednie wsie, parafialne centrum 
i szlachecki dwór. Chłop przytwierdzony prawem do ziemi i feudalnych 
obowiązków wobec „pana' nie miał możności wyjazdu w „inne strony". 
Żył w swej okolicy na ogół nie wiedząc o szerokim świecie, nie rozumiejąc 
jego wielkości ani złożoności, nierzadko traktując zasłyszane o nim wieści 
podobnie jak traktuje się treść legend i baśni. Ta swoista ograniczoność 
życia, zamknięcie chłopów w kręgu spraw lokalnych, w kręgu spraw wła- 
snej rodziny, wsi, parafii i okolicy uczyniło z chłopów ludzi ostrożnych, 
nieufnych do nowinek, opornie poddających się wpływom zarówno mate- 
rialnego, jak i kulturalnego postępu. I dlatego sprawy rozwoju i upo- 
wszechniania się takich środków komunikacji, które łatwo łączą wieś 
z szerokim światem, są dla ogólnego postępu wsi i całego społeczeństwa 
niezwykle istotne. Inaczej przecież musi wyglądać życie na wsi wówczas, 
kiedy nikt z rodziny chłopskiej nie może wyjechać ze wsi w dowolne stro- 
ny, a inaczej, gdy ludność wiejska uzyskuje swobodę w poruszaniu się po 
kraju, gdy w związku z tym odczuwa potrzebę wyjazdu do miasta powia< 
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towego, do Warszawy, Łodzi, Wrocławia, Gdańska, gdy wreszcie łączy go 
ze światem aparat radiowy i telewizor. Oto konkretny przykład w tej 
sprawie: chłopi, którzy mają dziś 60—80 lat, w okresie .swego kawaler> 
stwa nie używali żadnego środka lokomocji poza swoimi nogami. Odwie- 
dzali zabawy w sąsiednich wsiach, do swych dziewczyn chodzili wieczo= 
rami przez pola, łąki, lasy, rzeki i wertepy. Nie pisywali miłosnych listów, 
nie szukali znajomości w szerokim świecie. Jakżeż mógł któryś z nich po- 
znać dziewczynę np. z innego województwa? Wszystkie sprawy interesu- 
jące ówczesną młodzież mieściły się w promieniu kilku kilometrów, tyle 
bowiem mógł wieczorem przebyć pieszo stęskniony kochanek do swej 
oblubienicy. 


Pokolenie następne posługiwało się rowerem. Było to udogodnienie nie 
lada. ,„„Zasięg* kawalera wyposażonego w rower obejmował co najmniej pół 
powiatu. W tej kwestii zanotowano wówczas dwie sensacje: pierwsza, że 
aktywność kawalerska wyszła z obowiązujących ram czasowych ograni- 
czonych porą wieczoru i nocy, a objęła również dzień, mianowicie nie» 
dzielne i świąteczne popołudnia. Drugą sensację sprawiły dziewczyny. Oto 
wsiadały na rower i udawały się do sąsiedniej wsi, „przejechać się'' itd. 
Oczywiście nie obyło się bez niby przypadkowych spotkań z „miłym". 
Starsze kobiety z ooprzednie; epoki biernego wyczekiwania na „pieszych* 
wielbicieli były tym przede wszystkim glęooko zdumione, a często rów» 
nież zgorszone. | 


A dziś? We wsi S. w powiecie łowickim 34 motocyklistów urządziło 
rajd do Gdańska. Już prawie we wszystkich wsiach w Polsce szanujący 
się kawaler dodaje sobie wartości przez posiadanie motocykla. Bierze taki 
szczęśliwiec pannę na siodełko i po 15 minutach znajduje się całkowicie 
poza zasięgiem oczu znajomych, a więc poza zasięgiem tej straszliwej na 
wsi siły, której na imię piotka. Kobiety, które lat temu 20 rewolucjoni> 
zowały wieś wsiaaając na rower, patrzą dziś z lekkim przerażeniem i zgor- 
szeniem na fruwające z motocyklistami panienki. Na cóż się będą oburzać 
owe panienki za 20—30 lat? Poczekajmy, a zobaczymy... 


Podałem przykład zmian, jakie dzięki nowej technice następowały 
w życiu młodzieży. Można jednak podać niezliczoną ilość przykładów do 
tyczących zmian wywołanych rozwojem nowej techniki, rozwojem środ 
ków komunikacji i możliwości przemieszczania się do innych dzielnie 
Polski we wszystkich dziedzinach życia społecznego ludności wiejskiej. 
Będą one postępowały w dalszym ciągu, bo takie jest prawo życia. lstota 
wywołanych przez nie zmian polegać będzie na tym, że życie ludności 
wiejskiej będzie się w coraz większym stopniu upodabniać do życia lud= 
ności w mieście. 

Rozwój techniki w rolnictwie stworzyć mcże podstawy do tego, by 
młodzież wiejska nie odczuwała rolnictwa jako kierunku zawodowego, 
który wstrzymuje ogólny rozwój gospodarki naszego kraju. Tak jest dziś, 
nie może tak być jutro. Dopóki jednak sposób produkcji w rolnictwie 
będzie się opierał — jak dziś — na prymitywnej bazie technicznej. do- 
póty u młodzieży będą powstawać obawy przed XIX-wiecznością tego 
zawodu. Tak będzie niezależnie od stosunku chłopów do pracy. Tak będzie 
właśnie dlatego, że chłop pracuje w swej masie nie maszyną, lecz siłą żye 
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wą, ręcznie i koniem. Nie da się natchnąć młodzieży entuzjazmem do tego 
zawodu, jeśli stan się nie zmieni. Młodzież wiejska chce bowiem praco- 
wać maszyną | chce mieć trochę wolnego czasu dla siebie. . 


'W obliczu rozwoju naszego przemysłu i tendencji rozwoju naszego spo- 
łeczeństwa w mieście i na wsi dalsza i coraz intensywniejsza technizacja 
procesów produkcyjnych na wsi winna być sprawą tak naturalną, jak to, 
że człowiek chodzi.nie na jednej, lecz na dwóch nogach. Nie można prze- 
cież jedną nogą, to znaczy w dziedzinie przemysłu, stać w socjalizmie, 
a drugą — rolnictwem — trochę w socjalizmie, trochę w kapitalizmie, 
a trochę jeszcze w teudalizmie. Fakt, że rolnictwo nasze znajduje się w cią- 
głym rozwoju, nie może uspokajać, bo rozwój ten jest w porównaniu 
z przemysłem jednak zbyt powolny. Zakładamy zatem, że najbliższe lata, 
zgodnie z dokumentem uchwalonym przez KC PZPR i NK ZSL, przynio- 
są w tej kwestii dobry początek. Trzeba jednak obok tego szukać i innych 
środków zaradczych, przeciwdziałających kryzysowi. O nich to dyskusyj- 
nie będzie mowa poniżej. 

Sto kilkanaście tysięcy traktorów, jakie do 1965 roku otrzyma wieś ra 
pośrednictwem funduszu rozwoju rolnictwa, elektryfikacja, melioracja 
rolnictwa — to nie tylko określona siła produkcyjna, ale także podstawa 
do przemian w kulturze społeczeństwa wiejskiego. Na fundusz rozwoju 
rolnictwa trzeba patrzeć jako na skutek dotychczasowego rozwoju stosun- 
ków społeczno-ekonomicznych w Polsce, a także jako na przyczynę dalszych 
naszych dziejów walki o budowę społeczeństwa socjalistycznego. Główną 
więc sprawą w związku z funduszem jest osiągnięcie maksymalnych efek- 
tów produkcyjnych i społeczno-kulturalnych. A więc nie problem co rcbić, 
lecz jak robić. 

Jak działać, by wieś — i bardziej postępowa, i zacofana, i bardzo zaco- 
fana, i poznańska, i białostocka, by chłopi i zacofani, i bardziej postępowi, 
by gospodarstwa bezkonne i jednokonne, i parokonne, by nieufni do tech- 
niki w ogóle i szczególnie nieufni do techniki naszego ludowego państwa, 
by cała ta zróżnicowana klasowo, terytorialnie i kulturalnie wieś w ma- 
ksymalnym stopniu właściwie rozwijała ideę funduszu? Przykład — 
środki uzyskane od państwa na fundusz pochodzą od konkretnych gos;:0- 
darstw z konkretnych wsi. Swukture gospodarstw i wymiar obowiązko- 
wych dostaw są w każdej wsi zróżnicowane. Jeden gospodarz będzie więc 
świadczył na fundusz poprzez obowiązkowe dostawy w wysokości, po- 
wiedzmy, 5.000 zł, a drugi 500 zł rocznie. Będzie to niezwykle realna pod- 
stawa do antagonizmów i konfliktów klasowych. Trzeba to już dziś wi- 
dzieć i już dzis przewidywać taki ich rozwój, by prowadzi: on nasze 
rolnictwo ku coraz większej i tańszej produkcji, a społeczeństwo wiejskie 
ku stosunkom i kulturze epoki socjalizmu. 

Jak działać, by młodzież wiejska nie zgadzając się na prymitywizm ży- 
cia na wsi, na brak wolnego czasu, na przeżytki i nawyki starszego pcko- 
lenia, nie zgadzając się na podporządkowanie swego życia tradycyinym 
normom rodziny i indywidualnemu gospodarstwu, nie uciekała przed 
trudnościami do miasta, do łatwiejszego życia, ale żeby podejmowała 
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walkę z przeciwnościami, pokonywała je, żeby przezwyciężała na wsi to; 
co jest treścią dnia wczorajszego? 

Mając dla kółek rolniczych chwilowo 22 mld zł, a jednocześnie dyspo- 
nując wszystkimi dźwigniami ludowego państwa, jak działać by 
w tej bardzo trudnej i na pewno niekrótkiej walce doprowadzić do zwy= 
cięstwa, którym, moim zdaniem, powinno być faktyczne związanie się 
szerokich mas chłopskich z przedsięwzięciami podejmowanymi przez par- 
tię i państwo? Jak działać, by zmienić dotychczasowe, tradycyjne, 
a krzywdzące oceny wsi, miasta, przeszłości? Jak zmieniać sposób myśle- 
nia chłopów o sposobach pracy, o sąsiadach, o dawnych i przyszłych cza- 
sach, o rodzinie, o życiu rośliny, o gwiazdach, o życiu? 


„Stosunki między miastem i wsią zawsze układały i będą się układać 
tak, że miasto będzie przodowało w rozwoju. Miasta są bowiem ośrodka- 
mi podstawowego działu gospodarki narodowej — przemysłu ciężkiego, 
są ośrodkami życia i działania klasy robotniczej, siedzibą centralnych 
władz partyjnych i państwowych oraz głównymi ośrodkami kultury na- 
rodowej. Miasto zawsze więc będzie inspiratorem zmian na wsi. Rewolu- 
cyjne przeobrażenia, których dokonaliśmy w naszym kraju, warunkują 
wszakże nowy typ stosunków między miastem a wsią — stosunków socja- 
listycznych. Społeczno-polityczn: m wyrazem tego jest sojusz robotniczo- 
chłopski — zasadnicza siła motoryczna postępowych przemian na wsi. To 
właśnie klasa robotnicza przekształcając do samych podstaw byt całego 
narodu stanowi zarazem najpewniejsze oparcie w walce chłopów o nowe 
rolnictwo i nowe życie na wsi. Właśnie sedno zagadnienia polega na tym, 
że do zadania przebudowy naszego ustroju rolnego absolutnie konieczne są 
siły własnego, wiejskiego środowiska. Jak je rozwijać? To sprawa najtrud- 
niejsza, ale zarazem zupełnie nieodzowna dla pokonania kryzysu na wsi, 
O co tu chodzi? Niech to wyjaśni przykład autentycznej rozmowy z chło- 
pami z woj. łódzkiego: „W naszym GS złodziejstwa jeszcze nie było. Czy ja 
wiem dlaczego? Może dlatego, że i sklepowy, i księgowy są tu od 1932 r., 
byli w „Wiciach', znali ich tu wszyscy od dziecka, oni również znają 
wszystkich. Wstydzą się tu kraść. Ale myślę, że gdyby ich tak dać do ja- 
kiegoś GS w sąsiednim powiecie, to tam by kradli...' 

Jest w tym chyba dużo prawdy. W swoim środowisku z siłą opinii pu- 
blicznej nie może się zrównać żadne prawo, żaden prokurator, milicja 
i urząd. Przestępstwo można ukryć przed każdym urzędem, przed opinią 
wsi — nigdy. Jest więc rzeczą niezwykle istotną, by opierając się na iun- 
duszu rozwoju rolnictwa rozwijać siły społeczne środowisk wiejskich. 
Organizacje partyjne, koła ZSL, kółka rolnicze, rady narodowe, spółdziel- 
nie i wszelkie inne instytucje szczebla gromadzkiego powinny tak działać, 
ażeby cała akcja rozwijania rolnictwa, praca nad aktywizacją społeczeń- 
stwa wiejskiego doprowadziła do związania z ideą zawartą w dokumencie 
„o kółkach rolniczych wszystkich postępowych chłopów. 

_ Ale co to znaczy ożywiać siłę opinii publicznej małych środowisk wiej- 
skich? Co to znaczy rozwijać te środowiska? Jakie to środowiska? 


Problem jest złożony i nadaje się do poważnych studiów. Zwrócę tu 
uwagę. na jedną, moim zdaniem, bardzo istotną sprawę. Chodzi o pogląd 
na rolę przywódców w tym środowisku, na rolę autorytetów społecznych. 


|. Wcześniej usiłowałem wykazać, że wieś nasza, choć bardzo zapóźniona 
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w rozwoju w porównaniu z miastem, przekształca się powoli z tradycyj- 
nej, feudalno-kapitalistycznej w wieś nowoczesną. Dawne więzy tworzące 
strukturę społeczno-ekonomiczną wsi — drobne parcele, rodzina, więź 
sąsiedzko-parafialna — na skutek procesów urbanizacji wsi, masowego 
przemieszczania się ludności wiejskiej do miast i do innych rejonów Pol- 
ski uległy zdecydowanemu osłabieniu. Dawne, ustabilizowane wiekami 
a toczące się jak by pod kloszem, życie rodziny wiejskiej zostało rozsadzo- 
ne przez olbrzymie procesy migracyjne, jakie nastąpiły w Polsce po 1945, 
a właściwie po 1939 r. W związku z tym dawne autorytety społeczne — 
bogaty gospodarz, wójt, ksiądz — przestały odgrywać rolę naczelną. Kto 
jest dziś autorytetem na wsi? Jakie więzi społeczne zastępują czy raczej 
zastąpią dawną więź sąsiedzko-parafialną? Sprawa jest otwarta. Nowa 
wieś jest bowiem dopiero w procesie rozwijania się. 

Społeczne środowisko wiejskie samo w sobie powinno znajdować bodź+ 
ce i siły do walki z reakcją, z biurokracją, z przeżytkami dawnego życia, 
z magicznym sposobem myślenia i reagowania na różne sprawy życia 
ludzkiego. Nie dokonają tego sami chłopi, bo taka jest ich społeczno-eko- 
nomiczna natura. Bardzo istotną, lecz nie wystarczającą rolę będzie od- 
grywać inicjatywa i działalność organizatorska partii politycznych i or- 
ganizacji społeczno-gospodarczych i kulturalnych. Koniecznym do tego 
warunkiem jest stwarzanie materialnych i moralno-politycznych warun- 
ków do osiedlania się i wrastania w codzienne życie środowiska wiej- 
skiego, stawania się środowiskiem wiejskim przedstawicieli różnych no- 
woczesnych zawodów, a zwłaszcza inteligencji ze średnim i wyższym 
wykształceniem. 

Wkraczająca na wieś nowa technika rewolucjonizuje zarówno sposób 
produkcji, jak i sposób myślenia ludności wiejskiej. Wraz z techniką 
wkraczają na wieś nowe zawody. Kowal, stolarz, stelmach i szewc — za- 
wody rzemieślnicze znane w tradycyjnej społeczności wiejskiej — już nie 
mogą wystarczać. Kowal, który 30 lat temu kuł konie, robił pługi i cku- 
wał wozy, nie może być takim samym kowalem, bo jego umiejętności mus 
siały się poszerzyć o znajomość mechanizmu kosiarki, kopaczki czy moto- 
cykla. Ale obok tradycyjnych zawodów rzemieślniczych powstają zgodnie 
z wymaganiami życia zawody nowe. Wszak trzeba komuś reperować sil 
niki elektryczne, radia, usuwać awarie w dopływie prądu elektrycznego. 
Trzeba umieć prowadzić i naprawiać samochód czy traktor, złagodzić cier< 
pienie chorego dziecka, przeciwstawić się inwazji szkodników w sadzie 
itp. Spotykamy więc na wsi coraz częściej ślusarzy-mechaników, szoie- 
rów, elektryków, agronomów, zootechników, buchalterów, pielęgniarki, 
lekarzy itp. Trudno dziś przewidzieć, jakie zawody powstaną na wsi za 
lat 10 czy 20. Można jednak bez obaw dziś wyrazić przekonanie, że po- 
trzeby życia ludności wiejskiej powołają nowych specjalistów, nowych 
fachowców. Tak było, jest i będzie w społeczeństwie, którego cywilizacja 
i kultura się rozwija, którego poziom wykształcenia szybko się podnosi, 
w którym za lat 10—20 wykształcenie śrędnie będzie wykształceniem po- 
wszechnym. 


Nowe zasady na wsi reprezentować będą nowe treści życia, nową Evl- 
turę. Będą one sprzyjać rozwojowi postępowych dążeń dzisiejszej mło- 
dzieży. Ich upowszechnienie i asymilacja w życiu wsi będzie się jednak 
dokonywała z dużym trudem. Dlatego też młodzież wiejska już dziś pos 
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winna walczyć o wytworzenie warunków sprzyjających wrastaniu w spo» 
łeczeństwo wiejskie ludzi z wykształceniem, z nowoczesnym zawodem. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że bezpośrednie kontakty ludności wiejskiej z pra- 
cującym i mieszkającym na wsi lekarzem, nauczycielem po wyższych stu- 
diach, z wykształconym ekonomistą, inżynierem czy agronomem będą 
w sposób istotny wpływały na sposób życia ludności. Będzie ora naślado- 
wała ich sposób odnoszenia się do innych osób, mieszkania, odżywiania 
się, wychowywania dzieci, zabawy itd. Będzie stopniowo przybierała po- 
stawy sprzeczne z wzorami dawnych, tradycyjnych autorytetów na wsi, 
będzie wraz z nimi, z nowymi autorytetami społecznymi, tworzyła nową 
kulturę, zgodną z nowoczesnymi warunkami i potrzebami życia, zblizoną 
w swej istocie do kultury i sposobu życia ludności w mieście. 


Przyszła wieś z nowoczesną bazą techniczną, z traktorami, maszynami 
rolniczymi, pojazdami mechanicznymi, z elektrycznością, bieżącą wodą, 
telewizorami, aparatami radiowymi, z różnymi technicznymi udogodnie- 
niami w gospodarstwie domowym i obejściu gospodarskim, ta przyszła 
wieś musi mieć również nowoczesnych ludzi. Zapewne wielu z nich bę- 
dzie konserwatywnie trzymało się minionych tradycji, ale wielu z nich 
ciągle będzie parło naprzód, ciągle będzie się biło o nowe urządzenia 
w pracy i w życiu, o nowe zawody itd. Ta właśnie część społeczeństwa 
wiejskiego — jestem przekonany, że zawsze należeć do niej będzie przede 
wszystkim młodzież — będzie formowała nowe życie, nowe autorytety, 
nowe treści w środowiskach społecznych wsi. 


Irzeba mieć perspektywiczny plan nie tylko w zakresie zaopatrzenia 
wsi w traktory i inne urządzenia techniczne, ale także zapewnienia odpo- 
wiedniej liczby ludzi wykształconych, którzy z całą świadomością w co- 
dziennym życiu, w pracy, na zabawie, w przygodnych spotkaniach oędą 
oddziaływać nieustannie na chłopów, będą zdobywać autorytet i tworzyć 
nowe, postępowe środowisko. Takie środowisko może zaspokajać wiele 
aspiracji młodzieży wiejskiej, a o to przecież chodzi. 


Nie należy, rzecz jasna, absolutyzować roli inteligencji w rozwoju wsi 
ku nowoczesności. Jei postępowość wynikać będzie z faktu, że repre- 
zentuje ona postępowe zawody w porównaniu z zawodem chłopa-rolnika, 
lecz ograniczać ją będzie, jak i dziś, szczególne miejsce, jakie zajmuje 
l zajmować będzie w społecznym procesie produkcji. Jej wielka rola 
w rozwoju wsi wynika z faktu, że będą się z nią wiązały najbardziej po- 
stępowe elementy społeczne chłopów-rolników, że będą one uzyskiwały 
od niej pomoc w codziennej pracy i walce z zacofaniem produkcyjnym 
i kulturalnym wsi. Połączenie więc społecznych sił inteligencji — zarów- 
no technicznej jak i humanistycznej — z siłami najbardziej postępowych 
grup ludności rolniczej; przy uwzględnieniu inspiracji wywodzących się 
z praktyki sojuszu robotniczo-chłopskiego pozwoli na prawidłcwe kształ- 
towanie się środowisk społecznych na wsi. Jeśli tak dużo miejsca poświę- 
ciłem rozważaniem o konieczności powstawania i wrastania w wieś 
nowych zawcdów, o ich ogromnej roli w rozwijaniu postępu na wsi, to 
dlatego, że ten problem nie jest u nas doceuniany. 

Spośród wielu nowoczesnych zawodów najpowszechniejszy obok nau- 
czyciela i najbardziej pożądany winien być zawód rolnika. Trzeba u nas 
rozpocząć uczyć chłopów rolnictwa, tak jak się uczy czytania i pisania, 


(X) 


jak się w chrześcijańskich rodzinach uczy pacierza. I z tą sprawą jest 
u nas zdecydowanie źle. Zwrócę uwagę na dwa jej aspexty: po pierwsze 
nie ma w naszych warunkach, w najmniejszej mierzę, społecznej potrze- 
by uczenia się rolnictwa wśród chłopów i nie ma od powstania Polski Lu- 
dowej koncepcji organizacyjnej dla powszechnej oświaty rolniczej. Nowa 
koncepcja szkół przysposobienia rolniczego ma co najmniej tyle wad, ile 
zalet. 

Druga sprawa jest nieco szczegółowsza, ale dlatego rysuje się jeszcze 
ostrzej niż pierwsza. Jest to sprawa nauczycieli dla szkół rolniczych oraz 
miejsca nauki o środowisku wiejskim w programach nauczania średnich 
j wyższych szkół rolniczych. 

Nie może być u nas w ciągu najbliższych pięciu, a może i więcej lat 
dobrej koncepcji powszechnej oświaty rolniczej, gdyż nie mamy nauczy- 
cieli-rolników do jej realizacji. Kto ponosi winę? Nie mogę inaczej stor- 
mułować tego pytania, gdyż w 7 wyższych uczelniach rolniczych, które 
opuszcza rocznie blisko 3 tysiące absolwentów, nie ma studium nauczy* 
cielskiego, przygotowującego do pracy i w średnich, i w niższych szkolach 
rolniczych. Argument, z którym można się nieraz spotkać, że przecież 
absolwenci wyższych uczelni rolniczych uczą bez przygotowania pedago- 
gicznego — traktuję jako szczególny wyraz niezrozumienia rzeczy. Nauczy* 
cieli-rolników dla wsi nie ma i długo nie będzie. Bez nauczycieli z wy- 
kształceniem wyższym, przynajmniej po jednym na terenie gromadzkiej 
rady narodowej, nie można poważniej myśleć o zmianach na wsi, o wytwo- 
rzeniu się warunków sprzyjających rozwojowi rolnictwa i społeczeństwa 
wiejskiego. Kto ma się tym zająć? 

W sprawach kadry rolniczej, zwłaszcza w sprawie kadry nauczycieli+ 
rolników i roli, jaką ma ona odegrać w organizowaniu nowoczesnych 
środowisk na wsi, w wychowywaniu społeczeństwa wiejskiego, a szczegól- 
nie młodzieży wiejskiej chciałbym zauważyć jeszcze jedno. Oto prak- 
tyka zatrudniania absolwentów dowodzi, że bardzo niechętnie idą oni 
do produkcji, a już jak najbardziej zdecydowanie bronią się przed zamie- 
szkaniem na wsi i przed pracą wśród chłopów. Najchętniej zasiadają za 
biurkiem, często przyjmują pracę nic wspólnego nie mającą z rolnictwem. 
Jakaż tego przyczyna? 

Jest ich, rzecz jasna, wiele. Do Aajpoważniejszech należy zaliczyć fakt, 
że i miejsce, i znaczenie rolnictwa w systemie gospodarki narodowej by ło 
i jest niewielkie, a więc i praca w nim niewielki przynosiła zaszczyt. Trud- 
ności pracy zaś w osresie walki o socjalistyczną przebudowę wsi są ogro- 
mne. Ale obok tych przyczyn należy wymienić i to, że młodzież po stu- 
diach rolniczych nie zna środowiska wiejskiego, nie jest zdolna pracować 
w nim, bo nie rozumie zachodzących na wsi procesów, nie wie, jak 7do- 
bywać sprzymierzeńców, jak upowszechniać daną ideę, jakimi siłami 
i metodami zwalczać przeszkody. Na terenie, którego się nie rozumie, 
o sukcesy trudno. Cóż więc łatwiejszego w takim wypadku, jak uciec za 
biurko. 


Jeśli dziś stoimy przed problemem upowszechniania nowego dokumen* 
tu o polityce rolnej, jeśli szukamy środków do zaktywizowania środowisk 
społecznych wsi, to koniecznie należy wysunąć postulat wprowadzenia do 
programu wyższych studiów rolniczych nauki o społecznym środowisku 
wiejskim. Ministerstwu Szkolnictwa Wyższego należy przypomnieć, że 
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przed wojną sanacyjny rząd kazał uczyć kandydatów na agronomów wie- 
dzy o środowisku wiejskim. Rzecz jasna, miał na uwadze inny, niż my 
tego pragniemy, interes, ale kazał uczyć. Nie sądzę, by tego żałował. 

Z przebogatej, a tak mało, niestety, znanej problematyki zachodzących 
zmian w społeczeństwie wiejskim, poruszyłem, i to dyskusyjnie, zaledwie 
kilka. Sprawa zapewnienia tachowcom z wyższym wykształceniem wa- 
runków do życia i działania na wsi, sprawa ich wpływu na wieś, a zwła- 
szcza na młodzież, sprawa kształtowania nowoczesnego i postępowego śro- 
dowiska na wsi, jest, sądzę, obok zapewnienia warunków technicznej 
przebudowy rolnictwa, sprawą główną. Nie kto inny, ale właśnie oni, 
przedstawiciele nowych zawodów, związawszy się swym codziennym 
działaniem i życiem z chłopami, będą upowszechniać i rozwijać społeczno- 
kulturalne następstwa wkroczenia 100 tysięcy traktorów na wieś. Oni też 
właśnie w powiązaniu z chłopami, z młodzieżą wiejską potrafią wytwo- 
rzyć takie warunki, że trudności, jakie obecnie i w najbliższym czasie 
będzie przeżywać wieś, zaczną stopniowo łagodnieć, aż wreszcie znikną. 
Nie wcześniej to jednak nastąpi niż w socjalizmie. Wtedy nie będzie też 
istotniejszych różnic w pracy ludności zatrudnionej w rolnictwie i poza 
rolnictwem oraz w życiu między ludźmi wsi i miast. Dziś jednak różnice 
te jeszcze są, i to duże, | 


Dwugłos o sprawach młodzieży 


JERZY TEREJ 


Więcej uwagi organizacjom młodzieży 


Wśród wielu zadań, które postawił przed partią III Zjazd, jedno — w gra- 
dacji, sądzę, wcale nie ostatnie — pozostaje ciągle niejako na marginesie 
zarówno pozjazdowej publicystyki partyjnej, jak i praktyki partyjnej. 
Mam na myśli wszechstronnie pojętą pracę wychowawczą partii wsród 
młodzieży. | 

Przeciwnicy tej tezy twierdzą, że nie ma powodów do niep”koju, gdyż 
praca partyjna w tej dziedzinie po III Zjeżdzie po prostu normalnie się 
rozwija, nie ulegając żadnym zahamowaniom. Cnodzi mi jedaak właśnie 
o ten „normalny rozwój'. Niezwykle cennym zjawiskiem, jakie dało się 
zaobserwować w okresie pozjazdowym w całej chyba partii, było to, że 
normalna, codzienna praca partyjnych ogniw stała się wszechstronniej- 
sza, bardziej ekspansywna. Aktyw partyjny bowiem dojrzał w uchwałach 
i wytycznych III Zjazdu tak bardzo przecież potrzebną dalszą perspek- 
tywę. Zjazd pozwolił aktywowi wyraźniej i pełniej niż poprzednio do- 
strzec zadania i te na dziś, i te na jutro, i te wreszcie, które wypadnie 
mu podejmować w odległej przyszłości. 

We wszystkich chyba dokumentach zjazdowych mówi się o młodzieży. 
Szczególnie ważkie w tej dziedzinie postanowienia uchwalił Zjazd w po- 
prawkach do statutu partii. Są to postanowienia konkretne, bardzo po- 
ważne, postanowienia, u których źródeł legło niezłomne przekonanie par- 
tii, że praca wychowawcza z młodzieżą ma niezwykle poważne znaczenie, 
że musi urastać w partii do rangi sprawy centralnej. Nieprawdziwe 
i krzywdzące byłoby również twierdzenie, że towarzysze mówiący na Zjeż- 
dzie o młodzieży poruszali ten temat jedynie dla dopełnienia obrazu swego 
terenu. Znakomita większość dyskutantów zwracała w swych wypowie- 
dziach uwagę na młodzież, wiedziona nie tylko troską o jutro, czyli przy= 
szłość partii, ale i przekcenaniem, iż mądra i przemyślana działalność wś ód 
młodzieży — to jedna z głównych dźwigni, ktorej uruchomienie może 
mieć już dziś poważne znaczenie dla pracy partyjnej. 

A jednak mimo to, sądzę, bliskie prawdv jest twierdzenie, iż sprawy 
młodzieży, jej socjalistycznego wychowania, jej zadań w cudlownictwie 
socjalistycznym, nie doczekały się na Zjeżdzie należytego, całkowitego, 
a zarazem konkretnego rozwinięcia. 

O młedzieży, jej wychowaniu i przyszłości toczy się w Polsce już od 
kilku lat dyskusja. Nie jesteśmy w tej dziedzinie osamotnieni. Proble- 
matyka związana z młodym pokoleniem czy — mówiąc ściślej — zjawis- 
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ka występujące wśród młodzieży od dłuższego już czasu zaprzątają 
umysły pedażogów, publicystów, rodziców i całej niemal opinii publicz- 
nej wielu krajow. 

Dotychczasowa dy skusja zatoczyła szerokie kręgi obejmując swym za- 
sięciem społecznie i politycznie najróżnorodniejsze środowiska. Ma ona 
okresy wzniesień, szczególnego natężenia, następnie znów przygasa, by 
odżywać jako wdzięczny 1. już chyba nieśmiertelny temat do rozpraw, 
Cyskusji i rczmyślań. Dzis już można z całym przekonaniem stwierdzić, 
że obok sądów powierzchownych przyniosła ona dotąd wiele cennych, 
pożytecznych myśli, i co najważniejsze — również praktycznych 1nicja- 
tyw. Szczegolnie jednak dotkliwie dały o sobie znać w trakcie tej dys- 
kusji dwa wcale nie bagatelne braki: fakt, że tak przecież wszechstron- 
na dyskusja objęła swoim zasięgiem w najmniejszym stopniu samą partię 
(mam tu na mysli całą partię, poczynając od szeregowych członków par- 
tii — rodziców partyjnych, pedagogów, twórców, działaczy życia naństwo- 
wego, społecznego i gospodarczego), a poza tym, że właśnie dlatego dvs- 
kusja ta w najmniejszym stopniu próbowała uwzględnić „naszą specye 
fikę' — potrzeby socjalistycznego budownictwa. Natomiast zbyt mocno, 
niekiedy nawet wbrew obiektywnym faktom, próbowano za podstawę 
rozważań przyjmować OZOMOCEZOPEJZKIE czy wręcz ogólnoświatowe pra> 
wiałowości. 

Wymienione przyczyny nie pretendują do rangi odkrycia. Nie są też 
z całą pewnoscią przyczynami jeaynymi. Sądzę jednak, że w nich rówe 
nież należy doszukiwać się źródeł tego niezadowalającego stosunku do 
spraw młodzieży, który cechuje wciąż jeszcze praktykę partyjną. Uwa- 
żam bowiem, że sprawy młodzieży wciąż jeszcze znajdują się na odle- 
głyra marginesie codziennej praktyki partyjnej, że nie tylko nie przywią- 
zuje się do problemów młodzieży szczególnej wagi, ale często wręcz prze- 
ciwnie — spycha się je na plan dalszy, jako sbrawy drugo czy trzeciorzęd- 
ne. Nie zmieni tego stanu wyliczenie oficjalnych, nacechowanych przecież 
szczerym, serdecznym stosunkiem do młodzieży, przemówień działaczy 
partyjnych wygłaszanych przy różnych okazjach. Potem zaś przychodzi 
codzienny, jakże inny od świątecznej rzeczywistości stopień zaintercsoe 
wania i zajmowania się tymi wcale niełatwymi — przyznajmy — zagad- 
nieniami pracy i życia młodzieży. 

Nie chodzi tu przecież jedynie o zmianę stosunku działaczy partvj> 
nych, o to, by mówiąc banalnie, po prostu więcej czasu poświęcali oni mło» 
dzieży (choć i w tej dziedzinie jakże często bez uszczerbku dla wspomnia- 
nego rządzenia można by wiele zmienić), Chodzi o właściwe, należyte 
rozmieszczenie sił partii, chodzi o to, by w milicnowej partii znaleźli się 
w każdym środowisku ludzie mający do tej pracy zamiłowanie, chęć i za- 
pał. Prymitywne traktowanie pracy z miodzieżą nieraz przecież dało już 
o sobie znać. Z własnych jak najberdziej świeżych doświadczeń naszej 
partii wiadomo, że niedoceniarie młodzieży szczegolnie nie popłaca, że 
taki stosunek do niej wcześniej czy później za dużo kosztuje. 

Sprawami młodzieży ogniwa partii zajmują się na wielu płaszczyznach, 
Są np. do tego celu powołane przy instancjach specjalne komórki partyj- 
ne: komisje do spraw młodzieży, oświaty, kultury, wychowania fizycz= 
nego itd. Abstrahuję w tym rozumowaniu od przykładów tych komisji mło= 
dzieżowych, które w ciągu dwóch lat istnienia nie wykazały się żadną pra- 
cą. Są one po prostu fikcją. Chodzi mi o komisje pracujące, Jakże często 
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ich działalność ogranicza się jednak do doraźnego rozstrzygania kłopoe 
tów związanych najczęściej z rozmieszczeniem partyjnych kadr w ruchu 
młodzieżowym. Nie wynika to zresztą ze złej woli, lecz z tego, iż komisje 
te często po prostu nie bardzo wiedzą, co i jak powinny robić. by z jed- 
nej strony szanować samodzielność i samorządność organizacji młodzie- 
żowych, a z drugiej sprawować nad nimi partyjne kierownictwo, 

Są komisje, które w nazwie nie mają przymiotnika młodzieżowe, ale 
z racji tematyki powinny zajmcwać się także problemami socjalistyczne- 
go wychowania młodzieży. Mam na myśli komisje oświaty, kultury, nau- 
ki, sportu itp. W rzeczywistości bardzo często zasięg ich pracy sprowadza 
się do administracyjnego kierowania rozlicznymi dziedzinami życia spo- 
łecznego, którymi zajmują się odpowiednie resorty czy wydziały rad na- 
rodowych, z zagubieniem politycznych i wychowawczych aspektów dzia-. 
łalności wsród młodzieży. 

W 1958 roku odbyły się prawie w całym kraju plenarne posiedzenia xo- 
mitetów wojewodzkich, poświęcone pracy wśród młodzieży. Na wielu 
z nich opracowano ciekawe, godne upowszechnienia wnicski dotyczyce 
pracy partyjnej w tej dziedzinie. Mimo iż wniosków było sporo, nie do- 
czekaliśmy się nawet próby jakiegoś ich teoretycznego uogólnienia, ja- 
kiegoś bardziej generalnego uwzględnienia w praktyce partyjnej w całym 
kraju. 

Sądzę, że bardzo potrzebne, celowe i pomocne w opracowaniu pełnego 
programu pracy wśród młodzieży byłoby plenarne posiedzenie KC pavtii, 
poświęcone wychowaniu młodzieży. Dotąd, niestety, ta problematyka nie 
weszła pod obrady kierownictwa partii. Można to tłumaczyć faktem, iż 
były sprawy pilniejsze, bardziej nie cierpiące zwłoki. Ale sądzę, ża właś- 
nie w minionym 5-leciu sprawy związane z młodzieżą zasługiwały na 
uznanie ich za poważne. Przecież właśnie w okresie minionych 5 lat czę- 
sto dawała o sobie znać konieczność zajęcia wyraźnego, partyjnego sta- 
nowiska w szeregu ważnych, niezwykle istotnych spraw związanych z wy- 
chowaniem młodzieży. Chodzi oczywiście o to, by wypracować wyraźny, 
określający na dziś i na jutro, uwzglęaniający istniejące trudności wy- 
chowawcze, poważny program partyjnej pracy wśród młodzieży — pracy 
nad jej wychowaniem. Czy opracowanie takiego programu jest rzeczą 
łatwą? Z pewnością nie. Jestem jednak głęboko przekonany, iż jest to za- 
danie realne. 

Od dłuższego czasu obserwujemy ze strony sił wstecznych, prawicy 
społecznej wzmożone wysiłki mające na celu wciągnięcie młodzieży 
w zasięg jej wpływów, wygrywania młodzieży jako atutu w walce z wia- 
dzą ludową. Dziś pulniejsza niż kiedykolwiek staje się potrzeba pize- 
ciwstawienia tej podstępnej działalności własnego partyjnego programu 
wszechstronnej pracy w tej dziedzinie, zaangażowania do jego realizacji 
wszystkich partyjnych sił. Jeśli jest prawdą, że trudności związane z wy- 
chcwaniem młodzieży są dziś powszechne, ogólnoludzkie, to myślę, że 
właśnie w naszych warunkach mamy wszelkie możliwości skutecznego 
i szybszego ich przezwyciężenia. 

Nasz ustrój, fakt, iż partia nasza jest partią rządzącą, otwierają olbrzy- 
mie możliwości. 

Młodzież stanowiła zawsze i stanowi dziś również nieprzebrany rezer- 
wuar sił, możliwości i energii, tak przecież potrzebnych do pomyślnej 
realizacji naszych generalnych założeń rozwojowych. Dlatego niezupeł- 
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ne wykorzystywanie przez naszą partię tych możliwości jest zarówno 
niewytłumaczalne, jak i niesłuszne. 

Podjęliśmy w ciągu ostatnich kilku lat, zwłaszcza po VIII Plenum KC, 
szereg „poważnych decyzji dotyczących reorganizacji wielu dziedzin na- 
szego życia gospodarczego i społecznego. Myślą przewodnią tych prze- 
mian było lepsze, skuteczniejsze wykorzystywanie wszystkich społecz- 
nych sił i środków. 

Państwo nasze rokrocznie wydatkuje olbrzymie sumy na rozwój kultu- 
ry, sportu, turystyki, na prowadzenie pracy wychowawczej wśród mło- 
dzieży (nie wliczając nawet wydatków na oświatę i całokształt prac 
związanych ze szkolnictwem). Wiadomo powszechnie, że wiele, bardzo 
wiele środków finansowych bądź to wykorzystuje się niewłaściwie, bądź to 
wydatkuje niezgodnie z ich generalnym przeznaczeniem. Od szeregu lat 
wiadomo, iż struktura i generalne koncepcje polskiego sportu nie zawsze 
Pe) służyły masowemu rozwojowi ruchu sportowego wśród milo- 

ieży. 

Nie lepiej rzecz się ma w odniesieniu do turystyki, działalności kultu- 
ralnej itp. 

Organizacje młodzieżowe (z wyjątkiem może harcerstwa) pozbawione 
bazy, a niekiedy nawet elementarnych środków do prowadzenia sporto- 
wej, turystycznej czy kulturalnej pracy, podejmują w tej dziedzinie 
rachityczne i w rezultacie mało skuteczne wysiłki. To schematyczne po- 
szufladkowanie sił i środków nie tylko nie służy pracy wychowawczej 
z młodzieżą, ale często, wręcz przeciwnie, po prostu przeszkadza. I wlaś- 
nie w dziedzinie skupienia rozproszonych wysiłków, częściowych poczy- 
nań, w dziedzinie tworzenia jednolitego frontu wychowawczego również 
potrzeba stanowczej decyzji partyjnej. 

Aby polityczny ruch młodzieży w Polsce, spełniający już dziś poważne 
społeczne zadanie, mógł odegrać należytą rolę, potrzebuje od partii nie 
tylko bieżącej, codziennej pomocy, ale również szeregu poważnych par- 
tyjnych postanowień i rozstrzygnięć, uwzględniających zadania, jakie 
przypadną w udziale młodemu pokoleniu w budowie socjalizmu 
dziś i jutro. Sądzę, że właśnie dziś, kiedy ostygły namiętności, kiedy na- 
stroje chwili ustąpiły miejsca rzeczowej, rozumowej argumentacji, bar- 
dziej niż kiedykolwiek istnieje potrzeba stworzenia warunków do spokoj- 
nego, rzeczowego wypowiedzenia się możliwie najszerszych kręgów akty- 
wu partyjnego w sprawie pracy z młodzieżą. 

Zwrócenie uwagi partii na problem młodzieży pozwoliłoby wiele zmie- 
nić w ciągle nie najlepszym przecież stosunku do tych spraw wielu ogniw 
administracji państwowej, aparatu gospodarczego, związkowego itd. 

Niezwykłą wagę powinna nasza partia przywiązywać do normalnego, 
naturalnego przypływu do jej szeregów młodych sił. Wiemy dobrze, że 
w tej dziedzinie sytuacja w naszej partii w ciągu ostatnich kilku lat nie 
jest najlepsza. Nie przesadzając można chyba powiedzieć, że w niektó- 
rych środowiskach obserwujemy zjawisko pewnego starzenia się partii. 
Symptomy poprawy tego stanu rzeczy, jakie się zarysowały przed i po 
Zjeździe, są ciągle jeszcze niewspółmierne zarówno do potrzeb, jak i do mo- 
żliwości. Zmiana sytuacji na lepsze, przekształcenie istniejących możliwo- 
Ści w rzeczywistość zależy nie tyle od organizacyjnych poczynań tego 
czy innego ogniwa partii, ile od podjęcia politycznej, ofensywnej dzia- 
łalności wśród młodzieży. 
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Przy okazji warto wspomnieć o problemie niezwykle dużej wagi dla 
naszej partii, problemie umocnienia wpływów i roli partii wśród inteli- 
gencji. Sądzę znowu, że podejmowane wysiłki będą skuteczne jedynie 
wtedy, gdy będą miały na celu nie tylko, a nawet nie głównie doraźne 
rugowanie ych, niedobrych zjawisk występujących w kręgach in- 
 teligencji, ale perspektywiczne, obliczone na przyszłość rozwijanie pra- 
cy partyjnej wśród młodej inteligencji. 

W naszej codziennej praktyce wiele spraw związanych z wychowaniem 
młodzieży trzeba po prostu zmieniać. Można będzie to osiągnąć wtedy, 
kiedy partia zacznie je traktować jako zadanie centralne, perspektywicz- 
ne, a nie doraźne i marginesowe. Czas najwyższy, aby każdy członek 
partii poczuł się za nie odpowiedzialny, czas zmienić funkcjonalny, nie- 
słuszny sposób patrzenia na wychowanie młodzieży. Można i trzeba przy- 
ciągnąć i zaangażować do tej pracy całą partię. Trzeba, by członkowie partii- 
rodzice znaleźli czas na normalną wychowawczą pracę z młodymi, by 
pojmowali to jako swe partyjne zadanie. Trzeba chyba poważnie „,,prze- 
stawić' budżet czasowy działaczy partyjnych (a także często i sposób 
podejścia do młodzieży). 

Jakże często słyszy się od partyjnych aktywistów, że trudno im pra- 
cować z młodzieżą. Mówią oni, że młodzież jest dziś inna niż była dawniej, 
że często w niczym nie przypomina ich własnej młodości, a nawet, że jest 
gorsza, niż była młodzież kiedykolwiek. Nieodosobnione jest również 
twierdzenie, że ten czy inny aktywista jest do tej pracy nie przygotowa- 
ny. Sądzę, że dwa kryteria decydują o przydatności czy nieprzydatności 
każdego członka partii do takiej wychowawczej pracy z młodzieżą: umie- 
jętność patrzenia na rzeczywistość i rozumienie jej oraz posiadanie głę- 
bokiej wiary w ludzi, wielkiego do nich zaufania. A przecież tym kryte- 
riom musi odpowiadać każdy komunista. 

W sprawach młodzieży partia musi przemówić pełnym głosem. 


ANNA PAWŁOWSKA. 


O potrzebie „programu w kwestii młodzieży" 
L 


Całościowe, zakrojone na szeroką skalę i dłuższy czas zamierzenia partii 
w różnych dziedzinach życia nazywane bywają programami partii. Pow- 
stawaniu takich programów towarzyszą dyskusje partyjne, spory i docie- 
kania, realizacja wnosi do nich niezbędne korekty, na podstawie wyników 
praktyki dokonuje się takiej lub innej ich weryfikacji. Można by chyba 
opracować historię naszej partii jedynie na podstawie programów, np. 
w kwestii narodowej lub rolnej. Można by dość precyzyjnie odtworzyć 
cały tok powojennej industrializacji kraju wraz z towarzyszącymi iei 
procesami na podstawie .programu partii w tej dziedzinie. Młodzież, jej 
ruch, nie ma szczęścia pod tym względem. 

Zagadnienie może wydawać się na pierwszy rzut oka teoretycznie „wyż 


dumane'*, odległe od potrzeb praktyki. Pokuszę się o uzasadnienie, że 
jednak tak nie jest, _ 
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Chcę zastrzec się na wstępie, że nie chodzi mi o program organizacji 
młodzieżowej, wypiacowywany pod auspicjami partii przez samą organiza- 
cję. Program taki lub raczej w naszych aktualnych warunkach programy 
istnieją, są lepiej lub gorzej realizowane i rozbudowywane przez pracu= 
jące w Polsce związki młodzieży. Nie idzie tu także o doraźną pomoc okazy- 
waną przez instancje partyjne organizacjom młodzieżowym. 

Mam na myśli potrzebę opracowania takiego stanowiska partii, które 
by pozwalało odpowiedzieć na pytanie: jaki powinien być w warunkach 
naszego kraju, na aktualnym etapie naszego rozwoju, charakter ruchu 
młodzieżowego, jakie wymagania może i powinna stawiać partia temu 
ruchowi, jakie perspektywy widzi ona na okres kilku przynajmniej lat, 
jakie cechy chce nadawać praktycznej więzi między partią a młodzieżą, 
Tego rodzaju odpowiedź musi być stanowiskiem partii, a nie programem 
organizacji młodzieżowej, stanowiskiem, które nie powstaje ze spora- 
dycznego rozpatrzenia takiej lub innej sprawy młodzieży ani z dzia- 
łalności komisji młodzieżowych przy instancjach partyjnych. 

Nie trzeba chyba uzasadniać, że ruchowi rewolucyjnemu niezbędny 
jest stały dopływ młodych sił, rozmach ludzi nie bardzo jeszcze zmęczo» 
nych życiem, mających prawo własną przyszłość liczyć na lat dziesiątki. 

Dziś, po definitywnym wreszcie opadnięciu fali nie zawsze zdrowych 
afektów, wolno już chyba powiedzieć, że burzliwa dyskusja ZMP dała 
mało efektywnych wyników, mimo zaangażowania w niej ogromnego do 
świadczenia, dobrej woli, pasji. 

Na wynikach tej dyskusji zaważyła w wielkim stopniu ogólna atmesfe- 
ra polityczna, nie sprzyjająca spokojnej wy.nianie zdań. Wszystkie ts 
niedogodności mamy już za sobą. Tym realniejszy jest dziś postulat pod- 
jęcia takich rozważań. 

_" Do młodego pokolenia trafia partia codziennie bardzo licznymi droga- 

mi: programami oświaty, specjalnym ustawodawstwem itp., żeby wy- 
mienić tylko drogi „młodzieżowe, z pominięciem oddziaływania ngól- 
nonarodowego, które dociera także w sposób oczywisty do młodzieży. 
Niemniej jednak instrumentem najbardziej chyba precyzyjnym pozostaje 
w tej dziedzinie socjalistyczny ruch młodzieżowy. Ma on tę bezsporną 
przewagę nad wszelkimi środkami instytucjonalnymi, że jest zrzeszeniem 
samych młodych ludzi, że dysponuje metodami samowychowawczym:, że 
oparty jest na dobrowolności akcesu. 

Całkowicie zrozumiała, uzasadniona i wręcz konieczna jest ta funkcja 
ruchu młodzieżowego. która polega na przekazywaniu możliwie szerokim 
kręgom młodzieży idei partii oraz mobilizowaniu iej do realizacji zadań 
postawionych przez partię. Tyle tylko, że to właśnie słuszne stanowisko 
— pojmowane i egzekwowane formalnie — zaciążyło w swoim czasie na 
naszym ruchu młodzieżowym. Formalizm, brak glębszego spojrzenia i po-> 
ważniejszej oceny doprowadzi. do sytuacji podwójnie paradoksalnej. 
W wyniku tego zatarło się w dziedzinie socjalistycznego wychowania nie- 
zbędne przecież rozróżnienie sfery obowiązków organizacji i państwa, 
a ruch młodzieżowy zubożając sam siebie ograniczał pod presją wymagań 
stawianych mu przez partię wszelkie swe funkcje tylko do owego prze- 
kazywania. 

W okresie rozkwitu ZMP koncepcja ta przybrała kształt ostateczny; 
okazało się, że organizacja ma działać wśród młodzieży w sposób sbso+ 
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lutnie uniwersalny. Ma załatwiać wszelkie, bez wyjątku sprawy młodego 
pokolenia: za szkołę i za dom rodzinny, za związki zawodowe i za majstia 
itp., itd. Ponieważ przy tym skądinąd słusznie honorowaliśmy dewizę 
„gdzie nas nie ma, jest wróg*, wyrosła koncepcja powszechnego 
związku młodzieży. (Krytyka takiej powszechności nie oznacza, że wystę- 
pujemy przeciwko masowości organizacji młodzieżowych, ani tym bardziej, 
że popieramy organizowanie wąsko kadrowych związków młodzieży). By- 
ła to jednak konkluzja jak najprawidłowiej wywiedziona z powyzszych 
przesłanek. Skoro organizacja i tak ponosi odpowiedzialność za każdy krok 
młodego człowieka w Polsce, skoro wiadomo, że każde wolne miejsce zaj- 
mie bądź jezuita, bądź kułak, bądź agent imperializmu — niech więc orga- 
nizacja skupi w swych opiekuńczych szeregach wszystkich co do jednego. 
Wyrazem tej koncepcji było zawołanie o zastępach młodych patriotów. Ho- 
nieważ doprawdy trudno jakiejkolwiek grupie ludzi w ich masie odmówić 
tego powszechnego bądź co bądź uczucia, powszechność stawała się teore- 
tycznie uzasadniona. 1 nawet najofiarniejsze, najmądrzejsze próby raaliza- 
cji takiej koncepcji niczego nie były w stanie załatwić. M. in. i dlatego, że 
wróg naprawdę istnieje, naprawdę działa i fakt, że wszystkie szesnasto- 
latki są młodymi patriotami, może mieć jedynie wpływ na formy jego 
działalności i na nic więcej. 

Korzeni dziwacznego w organizacji młodzieżowej, a przecież rzeczywi- 
ście istniejącego „oderwania od mas'* szukać można wśród tych samych 
zjawisk. Związek — urząd do przekazywania i załatwiania — wyobctwy* 
wał się, biurokratyzował, nabierał własnego, pozornego życia niezależnie 
nie tylko już od rzeczywistego życia młodzieży, ale nawet od życia swoich 
własnych rzesz członkowskich. ' | 

Czy można jednak uznać, że w okresie zetempowskim istniało — niedo- 
skonałe wprawdzie, ale faktyczne — stanowisko partii w sprawach mło- 
dzieży i jej ruchu? Wartością programów partyjnych, ich siłą organizującą 
jest wyprowadzanie stanowisk z glębokiej analizy rzeczywistości, ich kon- 
kretność i jednoznaczność, ich walor polaryzujący postawy ludzkie, narzu- 
cający konieczność samookreśleń. W naszym wypadku trudno wysSłedzić 
którąkolwiek z tych cech. 

Spór o formy partyjnego kierownictwa sprawowanego nad organizacją 
młodzieżową ujawnił nade wszystko brak jakichkolwiek uogólnionych do- 
świadczeń w tej dziedzinie. I to jest chyba powodem  bezowocności tego 
sporu w sferze propozycji i rozwiązań pozytywnych. Pominąć wypada ka- 
rykaturalne wynaturzenia tych rozważań w niektórych ogniwach tereno- 
wych sprowadzające się do dyskusji nad formami partyjnego urzędowa- 
nia, a nie kierowania. 

Można więc powiedzieć, że poszukiwania rozwiązań „w kwestii młodzie+ 
ży” nie miały w ciągu ostatnich lat charakteru programowego; były to po+ 
sunięcia cząstkowe, załatwiające jakiś dorażny problem, aktualną bo- 
lączkę. Nosiły więc z samej swej istoty piętno defensywności, często wręcz 
nerwowej prewencyjności. Wiele spośród nicn ograniczało się w swym 
zasięgu do wąskich grup aktywu partyjnego pracującego wśród młodzieży, 
nie kształtując charakteru ruchu, a często wręcz zakłócając — przcz gwał- 
towne zwroty w działalności tego aktywu — jakiś normalny tok rozwoju. 
Interwencyjny model kierownictwa partyjnego nie służył, rzecz prosta, 
faktycznym, głębokim związkom między partią a młodzieżą. 
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Jedyne konkretne (mniej więcej) wymaganie partii wobec ruchu mło” 
dzieżowego sprowadzało się przez lat co najmniej kilka do postulatu zgod- 
ności z linią partii. Idea sama w sobie najsłuszniejsza — tyle tylko, że 
nazbyt mglista jako wyznacznik działalności społecznej wśród młodzie- 
ży. Ma więc niebywałą tendencję do przeradzania się w czczy formalizm, 
pustosłowie, wzniosłą, acz wolną od treści deklarację. Wymaganie „zgodno- 
ści” zawiera w sobie zawsze zgodę na minimalizm. 

Całe dotychczasowe rozważania może ktoś odczytać jako negację wszel- 
kiego dorobku naszego ruchu młodzieżowego. Nic bardziej fałszywego. 
Zwracam jedynie uwagę, iż wszystkie jego osiągnięcia uzyskane zostały 
mimo braków programowych, o których mowa, że braki te pochłaniają ze 
szkodą dla sprawy sporą część myśli, wysiłków i energii aktywu młodzie- 
żowego, że rodzą nieporozumienia i niepotrzebne zatargi. 

Nikt nie przeczy, że partia posiada poważne obowiązki wobec młodego 
pokolenia. Powiedziano już na ten temat żenująco wiele słów. 

Istnieje bezsporny zespół obowiązków partii wobec młodego pokolenia 
jako części narodu. Partia rządząca, która podjęła się roli rzecznika inte- 
resów ogólnonarodowych, uwzględniać musi także swoiste interesy młodej 
części narodu. Wymieńmy choćby troskę o zapewnienie młodzieży nauki 
i pracy, o jej zdrowie i rozrywkę, warunki mieszkaniowe itp. Nie ma ani 
potrzeby, ani możliwości wymieniać tu bezspornych, ogromnych osiągnięć 
w tej dziedzinie. 

Drugi zespół obowiązków partii wobec młodzieży — to obowiązki wo- 
bec części dojrzewającego pokolenia jako swego własnego zaplecza. Pojmu- 
ję to zaplecze najbardziej dosłownie. Chodzi mi o obowiązki partii wobec 
swoich własnych przyszłych członków, aktywistów, działaczy, o obowiązki 
wobec ruchu młodzieżowego lub tej jego części, która w sposób naturalny 
powinna stanowić zaplecze partii. 

Nie trzeba chyba dowodzić, że oba te zespoły są nieodłączne od siebie, że 
są po prostu dwiema stronami jednej i tej samej sprawy. Ich ścisły zwią- 
zek, ich wzajemne uwarunkowanie nie przekreślają jednak faktu, iż roz- 
patrując zadania partii wobec młodzieży widzieć je trzeba oba, choćby dla- 
tego, że mają one być rczwiązywane z zastosowaniem różnych metcad. 
Drugie z tych zadań — trudniejsze w realizacji — wymaga angażowania 
dodatkowych wysiłków partii. 

O ile zespół pierwszy realizuje się na płaszczyźnie państwowej i realizo* 
wać się może jedynie dzięki kierowniczemu stanowisku partii w całości ży” 
cia kraju, o tyle drugi należy całkowicie do problematyki wewnątrzpartyj- 
nej. Spróbuję tę myśl zilustrować: jeśli nie zakłada się prymitywnego au- 
tomatyzmu w życiu społecznym, to oczywiście z faktu, że młodemu czło- 
wiekowi partia zapewnia naukę i pracę, stwarza warunki rozwoju i awan- 
su, nie wynika bezpośrednio, iż zapała on chęcią znalezienia się w szere- 
gach partii. Podobnie, to nie myśl o liczebnym wzroście partii każe nam 
troszczyć się o przyszłość tysięcy takich młodych ludzi, Nie jest to — przy 
całym uproszczeniu sprawy — rozróżnienie werbalne. Aby młodzież była 
zdrowa, światła, kulturalna, związana rozumowo i emocjonalnie ze sprawą 
socjalizmu — o to troszczy się i musi się troszczyć partia kierująca ogólno- 
narodowym budownictwem socjalistycznym. Ale obok. czy też w ramach 


8 
08 


tej troski jest miejsce i konieczność starania się « o to, By najlepei, najwara 
tościowsi politycznie i moralnie młodzi ludzie wiązali swoje losy z partią; 
z organizacyjną przynależnością partyjną. Tak i tylko tak pojmuję omó- 
wione rozróżnienie. 

Na tym samym — i tylko na tym — gruncie wprowadzam podobne roza 
różnienie do rozważań o zadaniach organizacji młodzieżowej wobec swego 
pokolenia. 

Są to więc zadania w dziedzinie obrony praw młodzieży i mobilizowa* 
nia młodego pokolenia do udziału w naszym budownictwie — zadania, 
które dzielimy z ruchem związków zawodowych, organizacjami samorzą- 
dowymi, prawodawstwem itd. Są niebywale istotne zadania wychowaw- 
cze, dzielone ze szkołą, środowiskami rodzinnymi, systemem propagan- 
dy itp. I jest realizowane zadanie własne — torowanie drogi do szeregów 
partii części swego pokolenia. 

Zdaję sobie zupełnie sprawę z uproszczeń i wulgaryzmów podanej „sy« 
stematyki'. Są one wręcz założone z góry. Chodzi mi e zdecydowane, 
świadomie wyjaskrawione podkreślenie, że w poszukiwaniu stanowiska 
partii w sprawach młodzieży uwzględniać trzeba w równej mierze te zada+ 
nia ruchu młodzieżowego, które otwierają partii możliwość codziennego 
docierania do dość szerokich kręgów młodego pokolenia, oraz te, które czy+ 
nią z tego ruchu faktyczną, naturalną rezerwę partii. Mylenie tych funkcji 
(oczywiście nieodłącznych od siebie), pseudotaktyczne przesuwanie akcen- 
tów, osłabianie bądź ukrywanie którejkolwiek z nich prowadzi bowiem do 
złych następstw, musi w ostatecznym rachunku odbierać ruchowi młodzie- 
ży jego socjalistyczno-kształtujący charakter, musi spychać go bądź na po- 
zycje „urzędu do spraw młodzieży, bądź do roli elitarnego „stowarzysze- 
nia kandydatów partii. 


III. 


Dyskusja o stanowisku partii w sprawach młodzieży winna więc, moim 
zdaniem, być wielopłaszczyznowa. Problem najszerszy — to stanowisko 
w sprawie socjalistycznego wychowania młodego pokolenia w Polsce: za- 
dań nakładanych na szkołę i służbę zdrowia, sądownictwo i kierownictwa 
gospodarcze, instytucje sportowe i kulturalne. Elementem cząstkowym ta 
kiej dyskusji są np. toczące się obecnie rozważania nad reformą oświaty. 

Następny krąg — to stanowisko w sprawie ruchu młodzieżowego, jego 
roli w całokształcie życia społeczno-politycznego, jego najbliższych i dal+ 
szych perspektyw. 

Np. ogromnie często zapominano, że ta młoda część społeczeństwa, młos 
da część ruchu robotniczego może mieć coś istotnego do powiedzenia lub 
zaproponowania swej władzy lub swej partii, zarówno w dziedzinie spraw 
dotyczących bezpośrednio młodzieży, jak i w kwestiach  ogólniejszych. 
Oparte na mądrych, dalekowzrocznych przesłankach zasady współdziała= 
nia powinny wręcz stwarzać bodźce zmuszające organizacje młodzieży do 
zgłaszania swego stanowiska w dziesiątkach spraw, choćby takich, jak sy+ 
stem oświaty, domy młodego robotnika, zasady gospodarki mieszkaniowej 
itp. Partia zaś powinna rozpatrywać jak najtroskliwiej takie stanowiska 
i żądać podobnego do nich stosunku instytucji i władz państwowych, Jakże 
daleko jesteśmy dziś od tego idyllicznego obrazu, 


Partia musi wymagać od związku młodzieży, by budził, ugruntowywał 
i rozszerzał wpływy socjalizmu w swoim pokoleniu. Albo też, odwracając 
sprawę, by w miarę swych sił i możliwości sposobił młodych ludzi do życia, 
myślenia i pracy w warunkach budującego się socjalzmu. Społecznego 
znaczenia tego procesu nie trzeba wyjaśniać. Co dla realizacji takiegc za- 
dania wydaje się rzeczą niezbędną? Przynajmniej rozsądnie zakrojone mi- 
nimum wiedzy c tym, co się ma krzewić, a więc o socjalizmie, oraz praw= 
dziwe, giębokie zakorzenienie się organizacji w masach młodzieży, w róż- 
nych jej grupach i środowiskach. Obie te sprawy wymagałyby oddzielne- 
go potraktowania. 


Trzeci wreszcie krąg problemów — to stanowisko partii w spiówie 
wzbogacenia jej przedstawicielami nowej, wchodzącej w życie genera 
cji, ukształtowanej w odmiennych warunkach historycznych. 


W okresie poprzedzającym III Zjazd partii, w okresie obchodów czter* 
dziestolecia KPP, ZMS podjął, po przerwie trwającej faktycznie kilka lat, 
pracę na rzecz ubiegania się przez zetemesowców o przyjęcie do partii. 
lll Zjazd zaakceptował poprawkę do statutu nadającą grupom ZMS i ko 
łom ZMW prawo rekomendowania swych członków w szeregi partyjne. 


Poznaliśmy 2 metody rozbudowy szeregów partyjnych przez przypływ 
nowych roczników: albo uważaliśmy, że proces ten będzie się odbywał au- 
tomatycznie dzięki pociągającej sile idei, albo organizowalismy tzw. za- 
ciągi z tej lub innej doniosłej okazji. Obie metody nie najlepsze przynio< 
sły owoce. Naturalne wzbogacanie partii młodzieżą powinno z całą pewno- 
ścią następować przez organizację młodzieżową. Co do tego nikt nie ma 
wątpliwości. Złożenie jednak deklaracji kandydackiej przez członka zwią* 
zku młodzieży musi być wynikiem statej pracy, czasem nawet może kil- 
kuletniej, uwieńczeniem działalności kształtującej młodego człowieka 
w jego organizacji, ostatecznym sprawdzianem siły politycznej i ideowej 
organizacji. Wyobrażam sobie, ża integralną częścią pracy na przykład 
ZMS musi być permanentny zaciąg do partii. 

Istotną sprawą — nie tylko w związku z powyższym — jest propaganda 
pariyjna docierająca do młodzieży, język tej propagandy, zakres pojęcio= 
wy, którym operuje. 

Na to n'e ma rady — tu rządzą prawa wręcz biologiczne. Mówił kiedyś 
Adolf Warski, że „stare pokolenie nie powinno przeszkadzać pokoleniu no- 
wemu przez uparte trzymanie się starych tradycji". To przecież cały 
wielki problem, nigdy nie podejmowany w naszej partii, a aktualność jego 
doprawdy nietrudno uzasadnić. 


Szukan'e konkretnej odpowiedzi na pytanie, na czym polegać powinna 
partyjność ruchu młodzieżowego, traktuje często wielu towarzyszy jako 
przejaw sekciarstwa lub awangardyzmu. A bez takiej odpowiedzi jedno- 
znacznie wypracowanej przez partię nie może ten ruch spełniać swojej ro- 
li. Dodatkowo komplikuje sytuacją struktura ruchu młodzieżoweżo w 
Polsce, pozaprogramowe wprawdzie, ale istotne przecież różnice między 
poszczególnymi organizacjami. Program partii rozważać więc trzeba ode 
dzielnie w odniesieniu do każdego z naszych związków młodzieży. Dysku* 
sia 5 partii o sprawach młodzieży £ ruchu młodzieżowego jest bardzo po* 
trzepna. 


INFORMACJE 


XV Kongres Francuskiej Partii Komunistycznej 


W czerwonym pasie robotniczych 
przedmieść Paryża szczególne miejsce 
zajmuje Ivry. Od 34 lat rządzi tu ko- 
munistyczny zarząd miejski. Od 27 lat 
przedstawicielem jego w parlamencie 
jest Maurice Thorez. W tej to prawdzi- 
wej fortecy robotniczej, na własnym 
niejako terenie, odbywał się pomiędzy 
25 a 28 czerwca XV Kongres Francus- 
kiej Partii Komunistycznej. 

Trzynaście z górą miesięcy dzieli 
Francję od znamiennego dnia 13 maja 
1658 r.. dnia, kiedy rozpoczęła się Łeo- 
nia IV republiki. Przed kongresem FAP 
stanęło więc zadanie ceny istoty zmian, 
które zaszły we Francji od ostatniego 
RIV kongresu, odbytego w 1956 r. 
w Hawrze, a szczegolnie w czasie po 
cbjęciu władzy przez de uwaulle'a; nakie- 
ś.enia zadań i celów walki francuskiej 
klasy robotniczej w istniejącej trudnej 
| groźnej sytuacji, jak też metod i Środ- 
ków do osiagnięcia tych celow. 

Partia komunistyczna w ciągu minio- 
nego roku ustami swych  czolowych 
przedstawicieli, w uchwałach swojego 
Komitetu Centralnego, niejecnokrotnie 
ustosunkowywała się do zachodzących 
wydarzeń, określała swoje stanowisko. 

Pariia wskazywała wielokrotnie, iż 
dojście do władzy de Gaullea w opar- 
ciu o wielkie monopoie i banki, ustano- 
wienie reżimu prezydencjulnego, opie- 
rającego się na władzy osobistej służy- 
ło przede wszystkim tym monopolom; 
stworzyło realną groźbę rozwoju kra- 
ju w kierunku faszystowskim. 


Zwycięstwo de Gzulle'a zostało oce- 
nione jako poważna klęska demokracji 
Trancuskiej. Stanowiło ono również po- 
rażkę partii komunistycznej. Mimo że 
sygnalizowała ona zawczasu niebezpie- 
czeństwo, mimo że była jedyną siłą le- 
wicy społecznej, która zdecydowunie 
i bez wahań stanęła w obronie demo- 
kracji parlamentarnej, nie udało się 
jej pociągnąć du walki większości naro- 
du, a nawet większości klasy robotni- 
czej. Wpłynęło na to zarówno rozbicie 
lewicy, ślepy antykomunizm socjalistów, 
juk i szereg innych przyczyn. Partia 
stwierdziła, że częsć klasy robotniczej, 
część wyborców komunistycznych, w 
okresie referendum "na temat nowej 
konstytucji, sankcjonującej władzę de 
Caulle'a, jak tez w okresie późniejszych 
wyborów zdezorientowana, zniechęcona, 
darząc znacznym zaufaniem osobistym 
de Gaulle'a, oddała losy swoje i F:an- 
cji w jego ręce — wierząc, że on jedy- 
n.e potrafi rozwiązać trapiące kraj od 
lat problemy, głównie zaś zakończyć ko- 
rzystnie dla Francji ciągnącą się od 4 
lat wojnę w Algierii. 

Oceniając dalszy rozwój wypadków 
partia wskazywała, że wydarzenia po- 
twierdziły słusznośc jej analizy: wujna 
w Algierii trwa, bardziej krwawa i 
okrutna niż kiedykolwiek. Jest to wal- 
ka o utrzymanie panowania imperiali- 
stycznego, które by pozwoliło monopo- 
lom bez przeszkód eksploatować bogze- 
twa naftowe Sahary. Jednocześnie mo- 
Dopole i banki w sposób zdecydowany 
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” przystąpiły do wcielania w życie swo- 
jego programu uzdrowienia ekonomicz= 
nego Francji: uzdrowienia kosztem płac 
t zdobyczy socjalnych klasy robotniczej, 
przerzucenia ciężarów na chłopów i po- 
zostałe grupy ludnceści pracującej. Od- 
powiedzią mas na te posunięcia stał 
się zarówno ponowny wzrost wpływów 
komunistycznych, znajdujący wyraz w 
ostatnich wyborach municypalnych, kie- 
dy zostały, często z nadwyżką, wyrów- 
nane straty poniesione przez partię w 
1958 roku, jak też szereg akcji strajko- 
wych, w czasie których po raz pierw- 
szy od wielu lat dochodzi do jedności 
działania poszczególnych wielkich orga- 
nizacji związkowych. 

Od początku kwietnia trwała w partii 
dyskusja nad tezami opracowanymi 
przez KC 1 zawierającymi tę właśnie 
analizę. Przez trzy prawie miesiące te- 
"zy te omawiano na licznych zebraniach 
komórek, na konferencjach federacji. 
Dzień w dzień prasa partyjna, a głów- 
nie „L'Humanite", przynosiła wypowie- 
dzi i uwagi członków partii. 


— 


Kiedy więc w środę, 24 czerwca, 507 - 


przybyłych ze wszystkich 
części Francji, witanych przez mera 
i senatora Ivry, tow. Georges Marra- 
ne'a, zebrało sią w miejskiej hali spor- 
„towej na otwarciu kongresu, było to nie 
lada wydarzeniem w życiu politycznym 
Francji. Delegaci ci reprezentowali naj- 
silniejszą partię Francji, a jednocześnie 
partię, która stanowi nie tylko rewolu- 
cyjną awangardę francuskiej klasy ro- 
botniczej, ale jest także nie kwestiono- 
wanym i niezaprzeczalnym przedstawi- 
cielem zdecydowanej większości tej 
klasy. 

Hala sportowa w [Ivry, wybudowana 
staraniem zarządu miejskiego, nosi imię 
Augusta Delaune'a, bojownika-komuni- 
sty, który zginął z rąk katów hitlerow- 
skich, zginął jak komunista — nie po- 
wiedziawszy ani słowa. Czerwień 1 Lrój- 
barwne sztańdary narodowe, którymi 
udekorowano ulice miasta, gmach i salę 
obrad kongresu, nie były czczym sym- 
bolem. Francuska Partia Komunistyczna 


delegatów, 
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lionókze m mace (10 mm 


to nie tylko partia klasy robotniczej, ale 
partia reprezentująca najgłębiej pojęte 
interesy narodu, partia, która wchłonę 
ła tradycje tego, czym się szczyci naród 
francuski: radykalnego, rewolucyjnego i 
postępowego nurtu jego historii, od 
wielkiej rewolucji burżuazyjnej, przez 
walki na barykadach 1830 i 184d' r. 
przez Komunę Paryską i przez bohater- 
ską walkę z okupantem hitlerowskim, 
za którą FPK krwią swych bojowników 
zdobyła sobie zaszczytne i tragiczne mia- 
no „partii rozstrzelanych", 
Gdy na trybunę, nad którą wisi ol- 
brzymi fragment słynnego obrazu De- 
lacroix, przedstawiający wolność pro- 


wadzącą lud na barykadę, wchodzi 
Maurice Thorez, sala wita go wyrazem 
głębokiej serdeczności, przywiązania, 
przyjaźni. 


Jakie były podstawowe tezy analizy, 
jakie zasadnicze zagadnienia omawiano 
na kongresie — zarówno w referacie 
sprawozdawczym Komitetu Centralnego, 
jak w dyskusji i w uchwałach? 

Analiza rozwoju sytuacji Francji w 
minionym reku, zawarta w referacie 
sprawozdawczym i w powziętej przez 
kongres uchwale, potwierdza wielokrot- 
nie wysuwane przez partię tezy: re/im 
władzy osobistej, sprawowanej przez de 
Gaulle'a jest reprezentantem interesów 
politycznych 1 ekonomicznych monopo- 
lów i banków. Wiąże się on z ofensywą 
przeciwko masom pracującym, przeciwko 
ich interesom ekonomicznym oraz pra- 
wom politycznym i zdobyczom socjalnym. 
Interesom monopoli międzynarodowych 
służy również „wspólny rynek", sprzeczny 
z interesami gospodarki narodowej Fran- 
cji. Władza jednostki stawia równocześ- 
nie na porządku dziennym groźbę dyk- 
tatury i faszyzacji kraju. Obecna polity- 
ka zagraniczna Francji utrudnia odprę- 
żenie. Jej dążenie do odzyskania za 
wszelką cenę pozycji wielkiego mocar- 
stwa prowadzi do dalszego jej uwikła- 
nia w wojnie algierskiej, która stanową 
prawdziwy wrzód na ciele narodu; 
zmierza do zaostrzenia zimnej wojny, do 
wiązania Francji s odradzającym się 


militaryzmem zachodnioniemieckim. Oś 
Paryż — Bonn będąca odbiciem tej polity- 
ki jest sprzeczna z podstawowymi inte- 
resami narodowymi Francji. 

Równocześnie polityka monopoli, za- 
równo w dziedzinie wewnętrznej, jak i 
na płaszczyźnie zagranicznej, nie stwa- 
rza możliwości rozwiązania podstawo- 
wych problemów stojących przed kia- 
jem. W warunkach panowania monopoli 
postęp techniczny, a w pierwszym rzę- 
dzie automatyzacja, zamiast tego żeby 
stał się czynnikiem olbrzymiego postę- 
pu ludzkości, prowadzi do bezrobocia, 
pogłębia sprzeczności systemu kapitali- 
stycznego. 

Zasadniczym warunkiem rozwiązania 
tych problemów jest usunięcie rządów 
opartych na władzy jednostki. Walka 
o socjalizm jest więc ściśle związana 
z działaniem na rzecz przywrócenia de- 
mokracji. Stąd naczelne hasło kongresu: 
podstawowym zadaniem komunistów jest 
odbudowa t odnowa demokracji we 
Francji. 

Kongres stwierdził na ten temat w 
swej uchwale, powziętej na podstawie 
tez zjazdowych i referatu tow. Thoreza: 

„Przejście do socjalizmu jest koniecz- 
nością dziejową. Jednakże formy przej- 
ścia mogą i muszą byc różne w zależno- 
ści od specyfiki i tradycji narodowych... 
warunków historycznych i układu sił 
klasowych na arenie międzynarodowej..." 


Kongres potwierdził iż we Francji 
Istnieją nadal możliwości przejścia do 
socjalizmu w drodze pokojowej, przez 
wykorzystanie demokratycznego parla- 
mentu. Tow. Thorez w swym referacie 
podkreślił, że: 

„Użycie przemocy rewolucyjnej nie jest 
celem komunistów samym w sobie... Kla- 
sa robotnicza zainteresowana jest w do- 
konaniu rewolucji socjalistycznej w dro- 
dze pokojowej, co pozwoli uniknąć za- 
burzeń i dezorganizacii sił produkcyj- 
nych. Zastosowanie przemocy... uzależ- 
nione jest od stopnia oporu wyzyskiwa- 
czy wobec woli ludu i od stosowanych 
przez nich form walki. Droga parlamen- 
tarna stanowi szczególny przypadek po- 


kojowej drogi do socjalizmu.. Walka 
parlamentarna powinna być skoordyno- 
wana z silnym, kierowanym przez klasę 
robotniczą i jej partię ruchem ludo- 
wym'. | 

Dla osiągnięcia tego celu konieczne 
jest powołanie — w oparciu o walkę mas 
ludowych — w drodze wyborów, które 
by rzeczywiście odzwieciedlały opinię 
kraju = Konstytuanty, mającej za za- 
danie opracowanie nowej, demokratycz- 
nej konstytucji. Kongres sprecyzował 
zasady, na których konstytucja ta po- 
winna się opierać, podkreślając jedno- 
cześnie, że nie może być mowy o powro- 
cie do starych, zbankrutowanych form 
demokracji IV Republiki. Oto ważniej- 
sze spośród tych zasad: 

— Najwyższą władzę w państwie po- 
winno sprawować jednoizbowe zgroma- 
dzenie przedstawicieli ludu, wybranych 
na podstawie powszechnego, bezpośred- 
niego i proporcjonalnego prawa wybor- 
czego. - 

— Zgromadzenie wyłania rząd, który 
jest przed nim odpowiedzialny. 

— Zasadę proporcjonalności stosuje się 
do wyborów na wszystkich szczeblach. 

— Posłowie są odpowiedzialni przed 
wyborcami i mogą być przez nich od- 
wołani. 

— Jednostki zawodowe armii zostają 
rozwiązane i zastąpione armią z pobo- 
ru, całkowicie podporządkowaną wła- 
dzom cywilnym. 

— Policja zostaje oczyszczona od ele- 
mentów antydemokratycznych. 

— Samorząd miejski i prowincjonalny" 
zostaje rozszerzony, a funkcja central- 
nie mianowanych prefektów zniesiona. 


Odnowiona demokracja powinna przy- 
czynić się do rozwoju gospodarki naro- 
dowej, zapewniając wzrost zdolności na- 
byvwczej mas pracujących przez podwyż- 
kę płac, emerytur i rent, przez realiza- 
cję polityki inwestycyinej zmierzającej 
do rozwoju bogactw naturalnycn Fran- 
cji, do równomiernego rozwoju jej prze- 
mysłu, przez szeroko zakrojone budow- 
nictwo mieszkaniowe i szkolne. Jedno- 
cześnie rozwojowi gospodarki powinno 


„93 


służyć zaprzestanie wyścigu zbrojeń 
oraz rozszerzenie korzystnych stosunków 
handlowych ze wszystkimi krajami bez 
dyskryminacji, narzuconej Francji w 
wyniku zimnej wojny. 

Podkreślając, że unarodowienie  po- 
szczególnych gałęzi gospodarki narodo- 
wej samo w sobie nie stanowi jeszcze 
posunięcia o charakterze socjalistycznym, 
partia komunisiyczna uważa, że może 
ono służyć interesom demokracji, chro- 
niąc gospodurkę narodową przed opano- 
waniem jej przez obcy kapitał I uiat- 
wiając klasie robotniczej walkę prze- 
ciwko monopoiom. W związku z tym 
Komuniści będą domagzć się nacjonali- 
zacji takich gulęzi goscodarki, które sta- 
rowią faxtyczny monopol, jak przemy- 
słu energii atomowej, przemysłu nafto- 
wego, wielkich zakładów chemii i hut- 
nictwa, oraz będą walczyć o demokraty- 
zację zarządzania  znacjonaliizowanymi 
już zakładami i przedsiębiorstwami. 

O przesłankach realizacji tych zadań 
mówił zarówno tow. Thorez, jak I w dys- 
kusji tow. Duclos I w podsumoweniu 
członek Biura Poliiycznego, tow. Wal- 
deck Rochet: 

„..Jak zjednoczyć klasę robotniczą 1 
wszystkie siły republikańskie w wauice 
o położenie kresu obecnym rządom dvk- 
tatury osobistej, które otwierają drogę 
faszyzmowi? Jak zorgunizować masy do 
akcji na rzecz przywrócenia I odnowie- 
nia Gemokracji w inieresie Francji? 

Za wsze'ką cenę front jedności klusy 
rohotniczej. za wszellią cenę sojusz kla- 
Sy coboinic.ej z lilasami pośrednimi: tak 
trzmi hasło pzrtil komunistycznej". 

Żądanie jedności za wsze:ką cenę 
przewijało sią w toku obrad kongresu. 
Silnie akcentował go w swoim przeinó- 
wieniu tow. Casanova, mówiąc o ko- 
nieczności przezwyciężenia antykomuniz= 
mu wśród lewicy burżuazyjnej i drob- 
nomieszczańskiej oraz analizując jego 
źródła. 

„Rozwój wale ekonomicznych t poli- 
tycznych, oto co prowadzi według nas 
w kierunku przywrócenia 1 odnowienia 
demokracji wa Francji — mówił tow. 
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Duclos. W miarę jak masy... będą 
wzbogacać swoje doświadczenia i pod>- 
nosić swój poziom polityczny będą one 
dążyć do tego. aby dać wyraz swojej 
woli zmierzającej ku zmianom. 

Wówczas nastąpi chwila, kiedy siły 
robotnicze i damokratyczne Francji wy 
suną hasło rozwiazania obecnego Zgro- 
madzenia Narodowego, które w żaden 
sposób nie reprezentuje kraju, I sfor= 
mułują ścisłe poliiyczne Żądanie powo= 
łania na rodstawie wyborow propoccjo= 
nalnych honstvtuanty, która.. da Fran 
cji demokratyczną konstytucję. 

Istnieją reslne rodstawy do urzeczy=< 
wistnienia tych zadań. Świadczy o tym 
rozwijająca się w ciągu ostatnich mie= 
sięcy walka klasy robotniczej. 

Świadomość potrzeby jednolitego fron- 
tu przenika w masy, Świadczą o tym 
liczne przykłady jedności działania mię> 
Gzy związkami zawodowymi: chrześci= 
jańskimi, socjaliciycznymi I CGT, sta> 
nowisko pozzczególnych terenowych or- 
£anizucji SFIO, jak i zmiany zachodzą- 
ce w postawie niektórych ugruzowań le- 
wicy repubiikańckiej 1 socjalistycznej. 
Wiele jest przesłanex wspólnej walki. 
Ofensywa wielkiego kapitału nie jest 
przecież skierowana tylko przeciwko 
klasie robotniczej. Posunięcia  Skiervo- 
wane przeciwko interesom chłopów 
pracujących wpłynęły również na zmia- 
„ę nastrojów na wsi, kióra w zeszłym 
roku jeszcze obiecywała sobie po nowym 
rządzie zmian na lepsze w swej sytu- 
acji. Innym czynnikiem, który stwarza 
przesłanki wspólnej walki całej lewicy 
społecznej, jest atak reakcji na płaszczy* 
źnie politycznej i kulturalnej. Jaskra- 
wym przylładem tej ostatniej jest pró- 
ba podważenia świeckości szkoły, od 
dziesiątków lat ugruntowanej zdobyczy 
postgpowych sił Francji, które jednoczą 
się obecnie w wzlce masowej przeciwko 
wojującemu klerykalizmowi. 

Ale najgorszym błędem byłoby = 
przestrzega tow. Duclos — „gdybyśmy 
chcieli sią ograniczyć do demobilizują= 
cego wyczekiwania, sądząc, że wszystko 
zostanie załatwione dopiero wówczas, 


kiedy demokracja zostanie przywrócona 
i odnowiona we Francji. 

Można odnosić sukcesy na poszczegól- 
nych odcinkach działania, zanim uda 
się wyzwolić Francję z okowów władzy 
jednostki...* 

Realizacja jedności nie jest i nie bę- 
dzie łatwa. Jest ona dziś trudniejsza — 
podkreślił tow. Casanova w dyskusji — 
niż w okresie frontu ludowego i po wy* 
zwoieniu. 


Na szczególne trudności okecnej sy* 
tuacji 1 niebezpieczeństwo samouspoko-= 
jenia zwracało uwagę szereg mówców. 
O konieczności stworzenia jeszcze bar- 
dziej szerokiego ruchu masowego niż w 
1958 roku mówił sekretarz KC, tow. 
Servin. Szczególnie mocno zagadnienie 
tc przedstawił tow. Jourd'hui, sekretarz 
federacji paryskiej: 

„Mimo że obserwujemy rozwijającą 
się jednościową akcję mas, jest nadal 
fakiem, że władza jednostki która jest 
władzą monopoli, pozostaje mocno za- 
korzeniona. Każdy komunista może sSo- 
bie zdać sprawę z tego, że dla obalenia 
takiego reżimu, dla przywrócenia i cd- 
nowienia demokracji i republiki powi- 
nien się rozwinąć w calym kraju nie- 
zwykły ruch mas. A myśmy mogli 
stwierdzić na naszej (paryskiej — red.) 
konferencji, że pokutują jeszcze w gło- 
wach niektórych naszych towarzyszy 
nastroje beztroski, pewnej wiary w mo- 
zliwości tvch zmian bez wysiłków oso- 
bistych. Nie może być nic bardziej nie- 
bezpiecznego. 

Przemówienia szeregu delegatów, jak 
też referat sprawozdawczy przyniosły na 


salę kongresu cząstkę atmosfery bojo- 
wych akcji robotników, które  cecho- 
wały ostutnie miesiące życia Francji. 


Mówiono o akcjach metalowców z Fi- 
ves-Lille, o walkach kolejarzy i górni- 
ków, którzy zdołali odeprzeć ataki na 
ubezpieczenia społeczne, o udanym straj- 
ku pracowników metra, o wspólnie przy- 
gotowanym przez wszystkie organizacje 
związkowe strajku kolejarzy. Szereg de- 
legatów ilustrowało na żywych przykła- 
dach zastosowanie tezy o organizowaniu 


ograniczonych, drobnych akcji, które 
stwarzają przesłanki do rozwijania wiel- 
kich ruchów masowych. Mówił o tym 
młody górnik z Pas de Calais opowia- 
dając, jak mimo prób kierownictwa ko- 
palń rozbijania solidarności robotników 
przez stosowanie znacznego zrożnicowa* 
nia płac udało mu się zorganizować 
górników, którzy na poparcie swych żą- 
duń płacowych zmniejszyli wydobycie 
węgla. Obala on jednocześnie twiesrdze* 
nie o braku bojowości wśród robotnie 
ków. 

Sporo uwagi poświęcono sytuacji w 
partii socjalistycznej oraz współdziała- 
niu z niekomunistyczną lewicą republi- 
kanską. 

„Kryzys w SFIO — powiedział tow. 
'Thorez — jest wynikiem politycznej ko- 
laboracji klasowej, którą uprawia ta 
partia. 

Dalszą przyczynę tego kryzysu tow. 
1horez upatruje w postępującym oder- 
waniu partii socjalistycznej od mas ro- 
botniczych. 

Dużą część swojego przemówienia po- 
święcił temu problemowi tow. Fajon. 
Wykazał on między innymi, że sam me- 
chanizm działania kapitalijmu wscgół+ 
czesnego stwarza grunt do utrzymywania 
się iluzji reformisiycznych wśrćd pew- 
nych grup społecznych. Jest to ta baza, 
która pozwala kierownictwu SFIO na 
uprawianie polityki kolaborucji klasowej 
l antykomunizmu. 

„A jednak — przypomina tow. Fajon — 
kiedy w 1934 r. wspólne akcje oddolns 
przeciwko faszyzmowi stały się masowe, 
nastąpiła chwila, kiedy nawet Blum.. 
musiał sią zgodzić na jednolity front, 
który według jego własnego wyrażenia 
«stał się nieunikniony»". 

Problem jedności działania klasy ro- 
botniczej, współpracy z jej socjaldcemo- 
kratycznym nurtem jest zresztą czoło- 
wym problemem dla calego międzyna* 
rodowego ruchu robotniczego. Fakt ten 
znalazł wyraż również w wystąpieniu 
tow. Susłowa, przedstawiciela KPZR na 
kongresie francuskich komunistów. Mó: 
wiąc o realizacji lini XX i XXI Zjazdu 
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KPZR w dziedzinie rozszerzenia kon- 
taktów z partiami socjalistyczny mi, 
wspominając o trudnościach, na które 
wysiłki te natrafiały we Francji, gdzie 
w partii socjalistycznej uprzedzenia an- 
tvkomunistyczne i antyradzieckie są 
szczególnie głęboko zakorzenione, tow. 
Susłow podkreślił jednocześnie. 

„..Różnice ideologiczne między  par- 
-tiami komunistycznymi i socjalistyczny- 
mi są wielkie, ale przy dobrej woli 
współpraca między nimi jest możliwa 
1 konieczna. 


„.Sojusz między siłami obozu socjali- 
ion: a wszystkimi siłami między- 
narodowego ruchu robotniczego, tych 
które idą za komunistami, jak i tych, 
które idą za socjaldemokratami, pozwo-= 
liłby... zagrodzić drogę tym, co szykują 
nową wojnę... pomnożyłby siły klasy 
robotniczej". | 

Tow. Casanova w swoim wystąpieniu 
szerąko omówił źródła głębokiego kry- 
zysu, który przeżywają partie iewicy re- 
publikańskiej, wskazując jednocześnie, 
że jedyną drogą wyjścia z impasu jest 
dla nich sojusz wszystkich sił demokra- 
tycznych i republikańskich z klasą ro- 
botniczą i jej partią — porzucenie pozy- 
cji antykomunizmu. 

Wiele uwagi kongres poświęcił sytu- 
acji w partii i zadaniom pracy wewnątrz 
partyjnej. Po okresie wahań pewnej 
części członków partii spowodowanych 
wstrząsami wywołanymi XX Zjazdem 
KPZR i wypadkami węgierskimi, o któ- 
rych mówił m. in. tow. Jourd'hui, par= 
tia może sie wykazać wzrostem swoich 
szeregów. W ciągu 6 miesięcy 1959 r. 
23.000 nowych członków wstąpiło do par< 
tii. Liczy ona obecnie 425.000 członków. 
Około 45% członków partii — to robotni- 
cy, 8,2% chłopi. 


Organizacje partyjne powinny inien- 
sywnie prowadzić dalej akcję werbun- 
kową, szczególną uwagę zwracając na 
pracę wśród młodzieży, która jest obiek- 
tem intensywnych zabiegów  reakcyj- 
nych kół wojskowych, wyższego ducnho- 
wieństwa katolickiego 1 demoralizujących 
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wpływów propagandy burżuazyjnej. Par- 
tia odczuwa wyraźnie brak przypływu 
nowych kadr spośród młodzieży. 

Tow. Gosnat, członek Komitetu Cen- 
tralnego, nawiązując do zagadnienia po- 
ruszanego w sprawozdaniu, omawiał w 
dyskusji sytuację finansową partii. Nie 
jest ona łatwa. W wyniku oszukanczej 
ordynacji wyborczej, ktora pozbawiła 
partię znacznej części należnej jej re- 
prezentacji parlamentarnej, poniosła ona 
poważne straty finansowe. Chodzi o to, 
że deputowani komunistyczni przekazy= 
wali na rzecz partii znaczną część swo- 
ich diet poselskich, zachowując dla sie- 
bie tylko sumę odpowiadającą płacy 
wykwalifikowanego robotnika. Wpływy 
te, których partia w dużym stopniu zo- 
stała obecnie pozbawiona, wyniosły w 
ciągu trzech lat (1956—1958) ponad 
miliard franków. Utrata tak poważnych 
sum zmusiła partię do ograniczenia ilo- 
ści wydawnictw partyjnych oraz do 
przedstawienia kongresowi sprawy ko- 
nieczności odwołania się do ofiarności 
członków partii przez podwyższenie wy- 
sokości składek partyjnych. Kongres 
wniosek ten przyjął jednomyślnie. 

Wiele miejsca w obradach kongresu 
zajęły zagadnieria ideologiczne i teore- 
tyczne, szczególnie w aspekcie polemiki 
z teoriami o „neokapitalizmie', o Zani- 
ku walki klasowej, wysuwanymi zarów= 
no przez ideologów burżuazji, jak 1 
przez prawicowo-oportunistyczny nurt w 
ruchu robotniczym. 

Szereg mówców ACH z tymi 
teoriami zarówno na płaszczyźnie teo- 
retycznej, jak tow. tow. Thorez, Billoux 
i inni, jak też na podstawie konkretnej 


praktyki życiowej, jak na przykład tow. 


Vandel, sekretarz federacji Scine et Oise. 
Jest to teren, na którym znajdują się 
vielkie skupiska przemysłu samochodo- 
wego, zaklady SIMCA ti Renault, gdzie 
znajdują się czołowi głosiciele teorii o 
„wspólnocie interesów robotników i ka- 
pitału*, 

Kongres podkreślił wielkie znaczenie 
walki ideologicznej, zaakcentował szcze- 
gólnie wagę pracy wśród inteligencji 


1 naukowców, wskazał na konieczność 
prowadzenia 
przeciwko prawicowemu oportunizmowi 
1 rewizjonizmowi oraz przeciw sekciar- 
stwu. 

Ustami członka Biura Politycznego 
tow. Leona Feixa partia potwierdziła 
swoje stanowisko w sprewie wojny w 
Algierii. Powtórzył je tow. Waldeck 
Rochet, podsumowując obrady kongresu. 

„Zdwoimy wysiłki, aby zmusić do ro- 
kowań pokojowych w Algierii na pod- 
stawie uznania prawa narodu  algier- 
skiego do niepodległości, z perspekty- 
wą stworzenia pomiędzy Francją a na- 
rodem algierskim nowego typu stosun- 
ków opartych na niewymuszonej z.go- 
dzie, równości praw, przyjażni I wza- 
jemnych korzyściach". 


Gorąco witał kongres przedstawicieli 
30 bratnich partii gotując szczególnie 
serdeczne przyjęcie  przedstawicielowi 
KPZR, jak też delegacji polskiej, czes- 
kiej i włoskiej. 

Tow. Kliszko, przemawiając w imie- 
niu PZPR, podkreślił szczególne it głę> 
bokie więzy, które łączą polski i fran- 
cuski ruch rewolucyjny: 

„Braterstwo rewolucjonistów 1 patrio- 
tów Polski i Francji przewija się nie- 
przerwaną nicią przez ostatnie dwa stu- 
lecia. Urzeczywistnia ja i nasze pokole= 
nie..." 

„..Irudno wyobrazić sobie Francję — 
kończy tow. Kliszko swoje przemówie- 
nie — bez jej bohatecskiej partii komu= 
nistycznej... Wierzymy w waszą wielką 
partię. Wierzymy, Że do niej należy 
przyszłość — jutro Francji..." 

Kongres jednomyślnie powziął szereg 
uchwał, będących wynikiem i odzwier- 
ciedleniem jego prac. Jednomyślnie wy- 
brano również nowe władze partyjne, 
zachowując bez większych zmian dotych- 
czasowy ich skład. 

Najbardziej chyba frapującym ele 
mentem, który cechował obrady XV 


Mowa Drogi =$ , 


walki na dwu frontach: | 


kongresu francuskiej partii, było głębo- 
kie poczucie jej wewnętrznej jedności 
ideologicznej jak i politycznej, bojewy 
duch delegatów, niezachwiana wiara w 
słuszność obranej drogi i wierność ide- 
ałom oraz sprawie klasy robotniczej | 
narodu francuskiego. 

Trudno lepiej oddać ten duch niż 
pięknymi słowami tow. Laurent Casanova, 
którymi zakończył on swoje  przemó- 
wienie: 

„Wypadki stawiają przed Francją pro- 
blemy, od których rozwiązania siłom 
świadomym demokracji trudno się bę- 
dzie uchylić... 


Reakcja francuska w coraz mniej- 
szym stopniu jest w stanie problemy te 
rozwiązać... 

Albo więc naród francuski znajdzie w 
sobie siły, aby wypracować odpowiedzi 
na te zagadnienia, zdobywając tym samym 
dla siebie zasługę utrzymania się w ży- 
wym nurcie rozwoju historycznego, ale 
bo też okaże się niezdolny do tego 1 wó- 
wczas historia wyrzuci go na brzeg, tak 
jak się to w ciągu stuleci już niejedne- 
mu narodowi przytrafiło. 


Niema w tym żadnego fatalizmu ani 
od dobrej, ani od złej strony! Wszys.ko 
będzie zależało od samego narodu fran= 
cuskiego, gdyż nikt nie uczyni za niego 
tego, czego wymaga rozwój historyczny 
naszej epoki... 

Partia nasza poświęci temu zadaniu 
wszystkie swoje siły... 

Jeśli chodzi o tych nędzników, którzy 
śmią podejmować dziś swe  łajdackie 
oszczerstwa przeciwko partii rozstrzela- 
nych, niech przeczytają... na murach ka- 
pliczki Mont Valerien to, co nakreśliła 
tam ręka męczenników w godzinie praw= 
dy. 

Byli to nasi bracia I szliśmy z nimi 
ręka w rękę w walkach. 


Dziś są oni naszymi świadkami, a 
świadectwo ich jest niezaprzeczalne”. 
W.L. 


Ę 


Wyniki gospodarowania spółdzielni produkcyjnych 
za 1958 rok 


W końcu 1958 r. liczba spółdzielni 
produkcyjnych wynosiła 1869. 

Spółdzielnie produkcyjne podzielić 
można na trzy grupy w zależności od 
stopnia uspółdzielczenia środków pro- 
dukcji. 

Do pierwszej, najliczniejszej grupy 
należy zaliczyć spółdzielnie prowadzą- 
ce zespołowo całą gospodarkę, a więc 
produkcję roślinną, produkcję zwierzę- 
cą 1 ewentualnie inne gałęzie gospo- 
darki rolnej. 

Do drugiej grupy należą spółdzielnie 
prowadzące zespołowo wyłącznie  pro- 
dukcję roslinną. 

Do trzeciej grupy zaliczyć należy ta- 
kie spółdzielnie, które gospodarują ze- 
społowo na części swych gruntów (resz- 
ta '/ą lub 1/4 gruntó'v pozostaje w indy- 
widualnym władaniu spółdzielców), ewen- 
tualnie takie spółdzielnie, które gospoda- 
rują wyłącznie na gruntach przejętych z 
Państwowego Funduszu Ziemi. Jest to 
najmniej liczna grupa spółdzielni. 

Na 1528 spółdzielni dzielących dochód 
za 1958 r. 900 (58,9%) spółdzielni zali- 
czyć można do pierwszej, 508 (33.25%/,) 
do drugiej, a 120 (7,85%) do trzeciej 
grupy. 

Ogólny obszar ziemi należącej do 
spółdzielni produkcyjnych na koniec ro- 
ku 1958 wynosił 222.011 ha (1,2%, ogółu 
użytków rolnych, 0,4% wszystkich go- 
spodarstw chłopskich). 
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Obszar gruntów spółdzielni składa się 
z gruntów wkładowych i gruntów prze- 
jętych w użytkowanie z PFZ. Na koniec 
1958 r. obszar gruntów PFZ użytkcwa= 
nych przez spółdzielnie produkcyjne wy- 
nosił 80.150 ha, tj. 36,1%, łącznego obsza- 
ru gruntów spółdzielni. 

Powstanie nowych, mniejszych gospo- 
darstw zespołowych spowodowało obni- 


żenie się przeciętnej wielkości spółdziel-- 


ni. Jeśli w roku 1857 spółdzielnia liczy- 
ła przeciętnie 139 ha, to na koniec 1958 
roku przeciętny jej obszar wynosił 
129 ha. 

Największe pod względem przeciętne- 
go obszaru gruntów spółdzielnie wystę= 
pują w województwach: szczecińskim — 
222,7 ha, poznańskim — 212,2 ha, gdań- 
skim — 166,3 ha, białostockim — 132,8 ha, 
bydgoskim — 135,8 ha. 

Struktura gospodarstw chłopskich zrze- 
szonych w spółdzielniach w 1958 r. nie- 
znacznie się zmieniła. 


W 1958 roku w stosunku do lat ubie- 
głych (1956—1957) zwiększyła się liczba 
zrzeszonych 'w spółdzielniach  gospo- 
darstw liczących od 10 do 20 ha i po- 
wyżej 20 ha. Zmniejszyła się natomiast 
liczba gospodarstw małorolnych. Rów= 
nocześnie bardzo poważnie wzrosła licz- 
ba rodzin bezrolnych. Najwięcej rodzin 
bezrolnych wstapiło do spółdzielni pro- 
dukcyjnych grupy I prowadzących 
wszechstronną gospodarkę zespołową, a 
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*yvmagających dużej ilości siły robo- 
czej. 

Przeciętnie w kraju na 1 rodzinę w 
spółdzielniach produkcyjnych przypada 
85 ha zespołowych użytków rolnych. 
Jest to obszar średniorolnego gospodar- 
stwa. Jeżeli zaś chodzi o siłę roboczą, 
to na grunty zespołowe w spółdzielniach 
produkcyjnych w 1958 r. średnio przy 
padało 21 pracowników na 100 ha grun- 
tów ornych. Trudno tutaj na podstawie 
przeciętnych liczb mówić o braku lub 
ewentualnym nadmiarze siły roboczej. 
Sprawę tę należy rozpatrywać w kon- 
kretnych warunkach określonej spół- 
dzielni. W niektórych spółdzielniach wy- 
stępuje niedobór siły roboczej, szczegól- 
nie w województwach: szczecińskim, po- 
znańskim I bydgoskim. W niektórych 
spółdzielniach województw: krakowskie- 
go, rzeszowskiego, lubelskiego i kielec- 
kiego istnieje nadmiar siły roboczej. Od- 
powiednie zmiany w organizacji pro- 
dukcji pozwolą spółdzielniom na usu- 
nięcie związanych z tvm trudności. 

Na początku 1058 roku liczba człon- 
ków spółdzielni produkcyjnych wynosiła 
23.325. W ciągu roku na skutek powsta- 


nia nowych spółdzielni produkcyjnych 
przybyło 1261 członków, wstąpiło do 
istniejących spółdzielni produkcyjnych 


2.210 członków, odeszło zaś 2.276 człon- 
ków. 

Bezwzględny wzrost za 1958 r. wyno-= 
sił więc 1.195 członków spółdzielni pio- 
dukcyjnych. Stanowi to około 5% ogól- 
nego stanu członków. 


Pod względem liczby zrzeszonych ro- 
dzin w spółdzielniach produkcyjnych 
sytuacja wyglyda nastepująco: 746 spół- 
dzielni liczy do 10 rodzin, 246 od 10 do 
15, 200 — od 15 do 20, 130 — od 20 do 30 
i powyżej 30 rodzin liczy 106 spółdziel- 
ni produkcyjnych. A więc prawie poło- 
wa spółdzielni liczy do 10 rodzin. $gzcze- 
gólnie dużo spółdzielni zrzeszających 
zbyt małą liczbę członków 1 rodzin na- 
leży do grupy drugiej i trzeciej. Rzecz 
jasna, że małe spółdzielnie produkcyjne 
nie mają perspektyw rozwoju. Na czoło 
wysuwa się w związku z tym sprawa 


pomocy organizacyjnej I politycznej tym 
spółdzielniom, żeby przykładem dobre- 
go gospodarowania przyciągnęły one 
więcej rodzin i stały się w całym tego 
słowa znaczeniu gospodarstwami kolek- 
tywnymi. 


STRUKTURA ZASIEWÓW 


Do korzystnych zmian w strukturze 
zasiewów zaliczyć należy zmniejszenie 
się udziału roślin zbożowych i równo- 
czesne zwiększanie się udziału roślin pa> 
stewnych i pozostałych upraw. Niejed- 
nakowo jednak rzecz ta wygląda w po- 
szczególnych grupach spółdzielni. W 
pierwszej grupie spółdzielni struktura 
zasiewów jest w porównaniu z poz?stae 
łymi grupami bardziej korzystna i świad= 
czy o intensywności gospodarowania. 


Wybitnie wadliwą strukturą zasiewów 


odznaczają się natomiast spółdzielnie 
grupy III. Na gruntach zespołowych 
prowadzi się tam ekstensywną gospo-+ 


darkę, co nie przynost z reguły rento- 
wnej produkcji I przyczynia się do wy- 
jaławiania gruntów. 

W porównaniu z gospodarstwami indy- 
widualnymi struktura zasiewów w sbvół- 
dzielniach produkcyjnych biorąc łącznie 
gospodarkę zespołową i działki przyza= 
grodowe jest bardziej korzystna. 

Na uwagę zasługuje przede wszyst- 
kim to, że w strukturze zdsiewów spół- 


dzielni produkcyjnych mniejszy jest 
udział roślin zbożowych, a większy 
udział roślin strączkowych na ziarno 


i motylkowych oraz roślin przemysło= 
wych niż w gospodarstwach indywidu- 
alnych. Świadczy to niewątpliwie pozy 
tywnie o strukturze zasiewów gospodar= 
ki spółdzielczej. Nie można natomiast 
nie wskazać negatywnego faktu: mniej- 
szego zasiewu ziemniaków w spółdziel- 
niach produkcyjnych. Wady tej w struk- 
turze zasiewów spółdzielni produkcyj- 
nych nie może zrównoważyć uprawa 
większej ilości roślin przemysłowych. 


Należy zwrócić uwagę na fakt, że w 
niektórych spółdzielniach rośliny oko- 
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powe uprawia się głównie na działkach 
przyzagrodowych lub też na gruntach 
pozostających w indywidualnym użyt- 
kowaniu członków. Brak tych roślin 
w strukturze zasiewów na gruntach ze- 
społowych wpływa na stopniowe wyja- 


ławianie tych gruntów. Obornik bowiem 


trafia na dane pole w zespołowej gospo- 
darce zbyt rzadko i to w minimalnych 
dawkach. Taki sposób gospodarowania 
wpływa już obecnie na uzyskiwanie niż- 
szych wyników gospodarczych w tych 
spółdzielniach. Stan obecny będzie się 
odbijał na plonach, nawet po zmianie 
struktury, jeszcze przez kilka następ- 
nych lat. Zmiana struktury zasiewów 
w tych spółdzielniach może następować 
dwiema drogami: 1) przez zastosowanie 
tzw. ruchomych działek przyzagrodo- 
wych, 2) przez zmianę kierunku gospo- 
darowania w tych spółdzielniach z wy- 
bitnie zbożowego (ekstensywnie prowa- 
dzonego) na zbożowo-hodowlany lub też 
przez zwiększenie powierzchni zajętej 
pod uprawę roślin przemysłowych. 


PLONY ROŚLIN UPRAWNYCH 
W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH 


Spółdzielnie produkcyjne w 1958 r. 
podobnie jak i w latach ubiegłych, uzy- 
skały wyższe, niż gospodarstwa indywi- 
dualne plony wszystkich roślin, z wyjąt- 
kiem ziemniaków i buraków cukrowych. 

Różnice w plonach między spółdziel- 
niami a gospodarstwami indywidualny- 
mi są stosunkowo znaczne. Spółdzielnie 
uzyskały w 1958 r. wyższe niż gospodar- 
„stwa indywidualne plony 4 podstawo- 
wych zbóż o 1,8 q z ha w tym pszenicy 
1,3 q z ha, żyta 1,6 q z ha, jęczmienia 
2,6 q z ha, owsa 1,9 q z ha. Mniejsze na- 
tomiast niż chłopi indywidualni osiąga- 
ją plony ziemniaków o 36q z ha, bura- 
ków o 15 q z ha. 

Porównanie plonów uzyskanych w 
spółdzielniach z plonami gospodarstw 
indywidualnych nie daje jednak całko- 
witego obrazu faktycznie uzyskiwanych 
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wyników. Warto zatem popatrzeć, taka 
była dynamika wzrostu plonów w spół- 
dzielniach produkcyjnych i gospodar- 
stwach indywidualnych za ostatnie 4 
lata. 


Zarówno w spółdzielniach produkcyj= 
nych, jak 1 w gospodarstwach indywi- 
dualnych plony 1955 r. były mniej wię 
cej jednakowe. Tempo zaś wzrostu plo- 
nów w latach następnych różni się bar- 
dzo poważnie. W spółdzielniach pro- 
dukcyjnych tempo wzrostu plonów zbóż 
jest szybsze niż w gospodarstwach indy- 
widualnych. Tempo wzrostu plonów 
ziemniaków jest w zasadzie jednakowe. 


Natomiast tempo wzrostu plonów bu-= 
raków cukrowych w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych jest bez porównania wyż- 
sze niż w gospodarstwach indywidual- 
nych. Trzeba jednak stwierdzić, że w 
ostatnim roku w spółdzielniach produk- 
cyjnych plony zmniejszyły się w stosun-= 
ku do 1957 r. 


Spadek ten nastąpił głównie z nastę» 
pujących powodów: 

1. Warunki atmosferyczne w 1958 r. 
były na terenie bez mała całego kra- 
ju wybitnie nie sprzyjające uzyska» 
niu wysokich plonów roślin upruwe= 
nych. Z tego powodu spadek plonów 
wystąpił również w gospodarstwach 
indywidualnych. 

2. W ostatnich latach włączono do spół» 
dzielni poważną część gruntów PFZ. 
Grunty te były zaniedbane (nie na 
wożone od dłuższego czasu, zachwa- 
szczone) i wyeksploatowane przez po- 
przednich użytkowników. Przyczyni= 
ło się to niewątpliwie do obniżenia 
srednich plonów w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. 


3. W 1956 r. i 1957 r. wystąpiła ze spół- 
dzielni produkcyjnych dość poważna 
liczba gospodarstw chłopskich. W tym 
samym czasie równocześnie przystą= 
piły do spółdzielni nowe gospodar- 
stwa chłopskie. Zmusiło to część spół- 
dzielni do stosowania zasiewów nie 
uwzględniających przyrodniczych pod 
staw zmianowania. 


OE mi OECHEK zEEA ZE z i a tn c cO YE oo _ i O TR cz na 


4. Wykazane w sprawozdaniach plony 


niektórych roślin są niekiedy zniża- . 


ne o tę część, którą rozchodowano 
przed zmagazynowaniem. Dotyczy to 
w szczególności ziemniaków. Za pra= 
cę przy kopaniu ziemniaków  spół- 
dzielcy otrzymują część plonu. Tej 
części zwykle się nie rejestruje. 


Spółdzielnie produkcyjne nie wyko- 
rzystują jeszcze swych możliwości pod- 
noszenia plonów. Szczególną uwagę na- 
leży zwrócić na spółdzielnie grupy dru- 
giej t trzeciej, które osiągają najnizsze 
wyniki w zakresie plonów zbóż. Dla 
zwiększenia plonów, poza stosowaniem 
normalnych zabiegów agrotechnicznych, 
duże znaczenie ma produkcja i stoso- 
wanie w gospodarce zespołowej więk- 
szej ilości obornika. Problem ten roz- 
wiazać może szybsze tempo rozwoju ho- 
dowli i lepsze gospodarowanie obor- 
nikiem. Istotna jest sprawa częstej wy* 
miany ziarna siewnego i sadzeniaków. 
Spółdzielnie produkcyjne dotychczas 
miały szereg trudności z zaopatrzeniem 
w odpowiedni materiał siewny. 


NASIENNICTWO 


W 1958 r. spółdzielnie produkcyjne po- 
ważnie zajęły się produkcją materiału 
siewnego. 


Wystarczy wskazać, że 4,1%, gruntów 
ornych w 1958 r. w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych zajęła uprawa  kwaliliko- 
wanych nasion | sadzeniaków, gdy tym- 
czasem w tym samym roku w gospodar- 
stwach indywidualnych pod plantacja- 
mi tymi znalazło się tylko 0,37% po- 
wierzchni gruntów ornych. 


Niektore spółdzielnie specjalizują się 
w produkcji materiału siewnego. Np. w 
województwie poznańskim jest takich 
spółdzielni 18, warszawskim 6, opolskim 
13, gdańskim 7. Spółdzielnie te jako 
główny kierunek obrały sobie nasien- 
nictwo t osiągają w tej dziedzinie po- 
ważne rezultaty. 


OGRODNICTWO 


W 1958 r. obserwuje się w spółdziel- 
niach produkcyjnych dalszy rozwój sa- 
downictwa i warzywnictwa. 

Jeśli w roku 1957 obszar zajęty pod 
sadami w spółdzielniach produkcyjnych 
stanowił 1,20% powierzchni użytków rol- 
nych, to w 1958 r. wzrósł do 1,6%, po- 
wierzchni tych użytków. 

Gospodarka szklarniowa w  spółdziel- 
niach zajmuje ponad 48 tys. m?, a inspek- 
ty 76 tys. m?. Najwięcej szklarni, bo 
16 tys. m?, posiadają spółdzielnie łódzk'e. 
W ciągu 1958 r. powierzchnia szklarni 
w spółdzielniach wzrosła o ponad 8000 m3, 
tj. o blisko 20%% w stosunku do 1957 r. 

Ogólnie powierzchnia warzyw grunto- 
wych w spółdzielniach produkcyjnych 
wynosi około 800 ha, co stanowi 0,6% Za- 
siewów. 

Najwięcej warzyw gruntowych w sto- 
sunku do posiadanej powierzchni upra- 
wiają spółdzielnie województwa krakow- 
skiego (3,3%), łódzkiego (1,4%) 1 war 
szawskiego (1,3%). 

Rozwój tych gałęzi produkcji ma dużą 
przyszłość w spółdzielniach produkcyj- 
nych. Już dotychczasowy ich rozwój 
świadczy o zainteresowaniu spółdzielców 
tego rodzaju produkcją. 


ROZWÓJ PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ 


Na 100 ha użytków rolnych w spółdziel- 
niach produkcyjnych przypada bydła — 
37,3 szt, w tym krów 25, trzody chlew= 
nej — 58,5 sztuk, owiec — 22,9 i koni 8,5 

W zakresie obsady bydła na 100 ha 
spółdzielnie pozostają jeszcze nieco w ty- 
le za gospodarstwami indywidualnymi. 


Jednakże już około 40%, spółdzielni 
przekracza przeciętną krajową. 


Obsada zespołowego inwentarza żywe- 
go na 100 ha użytków rolnych w spół- 
dzielniach ściśle się wiąże z rozwojem 
hodowli na działkach przyzagrodowych. 
Jeżeli bowiem hodowla zespołowa (z wy- 
jątkiem obsudy krów) zmniejszyła się 
w porównaniu z 1957 r., to hodowla na 
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działkach przyzagrodowych wzrosła. Wy- 
nika to przede wszystkim z tego, że jesz- 
cze w pierwszej połowie 1958 r. w niektó- 
rych spółdzielniach rezygnowano 2 hodo- 
wli zespołowej, przenosząc inwentarz ze- 
społowy do gospodarki przyzagrodowej. 
Poza tym w ostatnim roku spółdzielcy 
szczególnie dużo uwagi zwrócili na ja- 
kość inwentarza I w wielu spółdzielniach 
dokonali brakowania sztuk niskowarto- 
ściowych, chorych itp. Wpłynęło to rów- 
nież na obniżenie się stanu pogłowia, ale 
równocześnie podniosło jego jakość. 

W przeliczeniu na 1 ha użytków rol- 
nych i rodzinę produkcja mieka w spół- 
dzielniach poważnie wzrosła. 

Coraz mniej jest takich spółdzielni, któ- 
re uzyskują średnio poniżej 1500 1 mie- 
ka od krowy rocznie. Wzrasta natomiast 
liczba spółdzielni, które uzyskują wyzszą 
wydajność. Trzeba jednak wziąć pod uwa- 
gę to, że przeszło 40% spółdzielni pro- 
dukcyjnych nie posiada jeszcze zespoło- 
wych obór. 

Pomimo pewnych osiągnięć analiza sta- 
nu hodowli w spółdzielniach produkcyj- 
nych pozwala stwierdzić, że w tej dzie- 
dzinie sytuacja nie jest dobra, że nie 
wszystkie możliwości się wykorzystuje. 


MECHANIZACJA W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH 


Charakterystyczny dla rozwoju  spół- 
dzielczości produkcyjnej w 1958 r. po- 
dobnie jak i w 1957 r. był rozwój mecha- 
nizacji, oparty na własnym sprzęcie — 
ciągnikach i ciężkich maszynach rolnl- 
czvch. 

Spółdzielnie w 1957 r. posiadały 710 
ciągników, a do końca 1958 r. liczba ta 
wzrosła do 1199, zwiększyła się także po- 
ważnie liczba maszyn  przyczepnych, 
szczególnie maszyn ciężkich. Wzrosła też 
liczba młocarni z 878 w 1957 r. do 1012 
w 1958 r. W małym natomiast stopniu 
zwiększyła się liczba silników spalino- 
wych i elektrycznych. 

Mimo szybkiego tempa mechanizacji 
spółdzielni produkcyjnych, maszyn w 
spółdzielniach jest wciąż jeszcze zbyt ma- 
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ło. Spółdzielnie produkcyjne mechanizue 
ją dotychczas jedynie najgłowniejsze pra= 
ce rolne i to w stopniu niedostutecznym, 
Jest to głównie wynikiem trudności w 
kompletowaniu odpowiedniego sprzętuy 
braku I złej jego jakości. 

Poważnym hamulcem rozwoju mecha- 
nizacji w spółdzielniach produkcyjnych 
są zbyt wysokie koszty remontów sprzę» 
tu rolniczego, spowodowane wysokimi 
kosztami części zamiennych, jak również 
wysokie ceny remontów dokonywanych 
przez POM. Często koszt kapitalnego re- 
montu maszyny jest zbliżony do jej wsr> 
tości. Zdarzają się również wypadki, że 
koszt remontu przekracza cenę nowej 
maszyny. 


ROZWÓJ PRZEMYSŁU ROLNEGO 


| A R O | 


I INNYCH GAŁĘZI PRODUKCJI 
UBOCZNEJ 


W 1957 1 1958 r. rozwinęło się w nie» 
których spółdzielniach przetwórstwo owo» 
ców, warzyw, jak np. kwaszarnie kapue 
sty, ogórków, suszarnie owoców, wyrób 
moszczóow itp. Szereg spółdzielni przeję= 
ło takie zakłady przemysłu ro'nego, jak 
młyny, gorzelnie i krochmalnie. Zorgani- 
zowano szereg zakładów produkujących 
materiały budowlane, jak cegielnie, wa- 
pienniki, betoniarnie, tartaki itp., na po» 
trzeby własne i okolicznych chłopów. 
Wiele spółdzielni produkuje wyroby z 
metalu t drewna, jak np. kłódki, skrzynką 
na owoce, a nawet sprzęt domowy, drob= 
ne narzędzia rolnicze, części do wozów itp. 

W końcu 1958 r. czynnych było w spół. 
dzielniach produkcyjnych w kraju 6 prze» 
twórni owoców i warzyw, 28 młynów. 17 
cegielni, 36 betoniarni, 2 gorzelnie, 378 
warsztatów (stolarskich, kuźni, stelma= 
charni itp.). 

Kierunek na rozwój przetwórstwa role 
nego jest ściśle związany z produkcją 
rolniczą. Jego rozwój gwarantuje spół- 
dzielni prawidłowy. perspektywiczny roz 
wój całokształtu jej gospodarki. Rozwój 
zakładów usługowych dla rolnictwa, jak 
kuźnie, zakłady kołodziejskie, rymarskie 


zakłady produkujące drobne narzędzia 
rolnicze, również należy ocenić pozytyw- 
nie i popierać ze wszech miar. , 

Aby wykorzystać rezerwy siły robo- 
czej i ewentualne zasoby surowcowe, rze- 
czą celową byłaby orginizacja przez spół- 
dzielnie zakładów przetwórstwa rolnego 
i warsztatów usługowych nie tylko w no- 
jedynkę, ale zbiorowo a także wspólnie 
£ chł>pami gospodaruiącymi indywidu- 
alnie i zrzeszonymi w kółkach rolniczych. 


INWESTYCJE W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH 


Kierunki inwestycji w spółdzielniach 
produkcyjnych w roku 1958 są nastęrcu- 
jące: roboty budowlano-montażowe ibu- 
dynki inwentarskie, mieszkalne, socjalne, 
studnie, szklarnie, stawy) pochłonęły 
47,50/4 funduszów inwestycyjnych, mecha- 
nizacja i inwentarz martwy — 46,50%, in- 
wentarz żywy — 5.30%, pozostałe nakłady 
inwestycyjne (sady, rzemiosło itp.) — 
0.7%:4 funduszów inwestycyjnych. 

Widać z tego, Że poważną ilość środ- 
ków spółdzielnie wydatkowały na wszel- 
kiego rodzaju budownictwo oraz na me- 
chunizację. Taki układ wydatków jest jak 
najbardziej prawidłowy. . 

Przytoczone liczby nie odzwierciedlają 
faktycznie dokonanych inwestycji w spół- 
dzielniach produkcyjnych. Nie ma tu da- 
nych dotyczących rozmiaru Inwestycji 
przeprowadzonych na działkach przyza- 
grodowych. Rozmiary tych inwestycji 
szacować można na około 200% inwesty- 
cji dokonanych przez zespołowe guspo- 
darstwa. W 1958 r. w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych na 1 ha użytków rolnych 
(nie licząc wkładów na d>iałkach przy- 
zagrodowych) przypadało 912 zł Inwesty- 
cji, gdy tymczasem u chłopów indywi- 
dualnych tylko 439 zł. 


PODZIAŁ DOCHODÓW 
W SPÓŁDZIELNIACH 
PRODUKCYJNYCH ZA 1958 R. 


Występujące zmiany w spółdzielniach 
produkcyjnych wpływają na uzyskiwanie 
coraz wyższych dochodów z gospodarki 
zespołowej. Dochody spółdzielni produk- 
cyjnych z 1 ha użytków rolnych w 19358 r. 
wzrosły o przeszło 200%, w porównaniu 
do roku 1955. 

O wysokości dochodu przypadającego 
na jedną rodzine świadczą następuiace 
dane: wśród 1528 spółdzielni produkcyj- 
nych objętych sprawozdawczością — 

w 433 spółdzielniach (28 3”,) dochód na 
rodzinę wynosił do 10000 zł, 

w 330 spółdzielniach (21,6”%) dochód na 
rodzinę wynosił od 10000 zł do 15.000 zł, 

w 455 spółdzielniach (29,8%/,) dochód na 
rodzinę wynosił od 15000 zł do 25.000 zł, 

w 199 spółdzielniach (15,4%) dochód na 
rodzinę wynosił od 25000 zł do 40000 zł, 

75 spółdzielni (4.99%) uzyskało bardzo 
mały dochód na rodzinę, bądź w ogóle 
nie osiągnęło żadnego dochodu. 

Są to przede wszystkim spółdzielnie 
powstałe w 1957 r. 1 1958 r., które część 
płodów rolnych zbierały jeszcze Indvwi- 
dualnie lub te, które musiały dokonać 
zmian gospodarczych z powodu odejścia 
dużej liczby członków w latach 19856 
i 1957. 

Oceniając całokształt działalności spół- 
dzielni produkcyjnych za 1958 r. stwier- 
dzić należy, że mimo jeszcze szeregu 
trudności I niedomagań zarówno Orga- 
nizacyjnych, jak 1 gospodarczych osiąg- 
nęły one poważne wyniki. Wyrażają się 
one w systematycznym postępie produk- 
cji rolniczej | w zdobywaniu autorytetu 
wśród coraz liczniejszych rzesz chłopów 
gospodarujących indvwidvalnie, 

Marian Bajorek 
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TEODORA FEDER 


Na marginesie „Zarysu historii polskiego ruchu 
robotniczego w latach 1918—1938""*) 


W ciągu ostatnich kilku lat nasza wiedza o ruchu robotniczym w Polsce 
rozszerzyła się i pogłębiła. Wydano szereg interesujących monografii, 
wśród których wymienić przede wszystkim należy pracę tow. H. Jabłoń- 
skiego „Polityka Polskiej Partii Socjalistycznej w czasie wojny 19141918". 
Ukazały się tak cenne źródła, jak reedycja „Nowego Przeglądu* z lat 
1922—1923 oraz wybór pism i przemówień Adolfa Warskiego, wzbogaciły 
się zbiory archiwalne Zakładu Historii Partii, w szczególności dzięki no- 
wym nabytkom uzyskanym w 1957 r. z Instytutu Marksizmu-Leninizmu 
przy KC KPZR; kwartalnik „Z Pola Walki* opublikował protokoły 
II Zjazdu KPRP oraz wiele wspomnień, dokumentów, relacji, referatów 
i artykułów rozszerzających bazę źródłową do badań dziejów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Ta rozszerzająca się baza źródłowa, a przede wszystkim całkowita reha- 
bilitacja KPP i jej czołowych działaczy, stanowiły niewątpliwie sprzyjające 
warunki do powstania pracy tow. Kowalskiego pt. „Zarys historii polskiego 
ruchu robotniczego w latach 1918—1939*. Jest ona pierwszą próbą synte- 
tycznego ujęcia dziejów ruchu robotniczego w 20-leciu międzywojennym. 

Książka obejmuje historię polskiego ruchu robotniczego od odzyskania 
niepodległości w 1918 r. dc września 1939 r.; w druku ukazała się część I 
„Zarysu' obejmująca pierwsze dziesięciolecie i zawierająca trzy rozdziały: 
wstępny oraz dwa zasadnicze. 

We wstępnym rozdziale autor w zwięzły sposób przedstawia sytuację 
w okresie między listopadem 1917 r. a listopadem 1918 r.; kreśli położenie 
wyniszczonej i nielicznej klasy robotniczej, wskazuje na decydujący wpływ 
Rewolucji Październikowej na losy narodu polskiego i powstanie państwa 
polskiego, na udział w rewolucji polskich rewolucjonistów przebywszją- 
cych w Rosji, na podniesienie się fali rewolucyjnej w Polsce i wzrost 
aktywności politycznej mas ludowych. 

Dużo uwagi we wstępnym rozdziale udzielono antyokupacyjnym straj- 
kom i demonstracjom w styczniu i lutym 1918 r., bezpośrednio związanym 
z przebiegiem rokowań brzeskich oraz traktatem państw centralnych z bur- 


*) Józef Kowalski — „Zarys historii polskiego ruchu robotniczego w latach 1918—1939. 
Część pierwsza, Lata 19181928", Książka i Wiedza 1952 © 
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żuazyjnym rządem ukraińskim. Na mocy tego traktatu władzę nad Ziemią 
Chełmską przyznano Centralnej Radzie Ukraińskiej. 

Autor szczegółowo analizuje stosunek klasy robotniczej i jej stronnictw 
politycznych do Rewolucji Październikowej. Pozytywnym zjawiskiem 
jest fakt, że autor, wbrew często stosowanej dotąd praktyce, w analizie 
swej nie ogranicza się do rewolucyjnych partii, działających wśród klasy 
robotniczej: SDKPiL i PPS-Lewicy, ale analizuje również stanowisko 
PPS-Frakcji. Tu jednakże nasuwa się pewne zastrzeżenie. Wydaje się, że 
charakteryzując w rozdziale wstępnym postawę PPS-Frakcji wobec zwy 
cięstwa Rewolucji Październikowej (str. 25—27) autor nie czyni tego z do- 
stateczną precyzją i konsekwencją. Przytacza on cytaty z kilku artykułów 
z „Jedności Robotniczej" i „Naprzodu* (organów PPS-Frakcji rewolucyj- 
nej i PPSD) świadczących o pozytywnym stosunku obu tych pism do 
Rewolucji Październikowej. Cytatów tych autor nie zaopatruje w wyjaś- 
niający komentarz, wskutek czego czytelnik nie rozumie, dlaczego mimo 
tych — jak pisze autor — „znamiennych' wypowiedzi pism i działaczy PPS 
kilka stron dalej stwierdza się, słusznie zresztą, że ideologowie PPS potę- 
piali leninowską drogę walki o władzę. 

Historię ruchu robotniczego lat 1913—1926 autor ujął w dwóch rozdzia- 
łach. Niezwykle bogatemu w rewolucyjne wydarzenia 5-leciu 1918—1923 
poświęcił pierwszy rozdział książki pt. „Walka między masami ludowymi 
a klasami posiadającymi o kierunek rozwoju Polski w latach 1918—1923''; 
drugi rozdział zatytułowany „Próby ustabilizowania gospodarki kapitali- 
stycznej. Przewrót faszystowski w Polsce' objął lata 1924—1928. 

Pierwszy rozdział podzielony jest na dwa okresy: lata 1918—1920, kiedy 
kształtowało się zarówno pod względem ustrojowym, jak i terytorialnym 
państwo polskie i kiedy masy ludowe znajdowały się w ofensywie, i lata 
1921—1923, kiedy klasy posiadające przeszły do kontrofensywy. Przyj- 
mując kryteria wysunięte przez autora do rozdzielenia lat 1918—1923 na 
dwa okresy (patrz str. 66—67) skłonna byłabym uznać za datę graniczną 
raczej rok 1921, albowiem wtedy właśnie została uchwalona konstytucja 
marcowa, zawarty traktat ryski, ustalone granice państwowe i wreszcie 
wtedy wybuchł wielki, o dużym znaczeniu strajk kolejarzy. 

Tow. Kowalski dzieli każdy z wymienionych dwóch okresów kolejno 
na dwa etapy, co wydaje mi się zbędne zarówno ze względów dydaktycz- 
nych (ustalenie etapów nie ułatwi, lecz wręcz odwrotnie, skomplikuje 
czytelnikowi orientację w materiale), jak również ze względów meryto- 
rycznych. Kryteria podziału, wysunięte przez tow. Kowalskiego, nie są 
dostatecznie przekonywające. 

W latach 1918—1920 tow. Kowalski ustala jako cezurę jesień 1919 r. 
twierdząc, że w pierwszym etapie klasy posiadające stopniowo opanowały 
sytuację: rozgromiły rady delegatów robotniczych, złamaiły strajk robot= 
ników rolnych; w drugim etapie zaś siła walk klasy robotniczej zaczęła 
słabnąć, burżuazja rozwinęła agresję antyradziecką. 

"A przeciez proces opanowania sytuacji przez burżuazję był długotrwały, 
rozpoczął się bodajże już na przełomie lat 1918—1919 (pierwsze wybory 
do Sejmu). Nie można gc ież uważać jesienią 1919 r. za zakończony. 
Zresztą w innym miejscu sam autor stwierdza, że dopiero w 1921 r. klasy 
posiadające przeszły do kontrofensywy. 

Co się zaś tyczy agresji antyradzieckiej, to — jak sam autor wskazuje — 
nie wybuchła ona nagle w drugim okresie, ale rozpoczęła się już w grud* 
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niu 1918 r. Od jesieni zaś 1919 r. mniej więcej do kwietnia 1920 r. na 
frontach z różnych przyczyn panowała względna cisza. 

Jeszcze mniej uzasadnione są próby dzielenia na etapy okresu lat 
1921—1923. 

Nie sposób oczywista nie tylko zreferować, ale nawet wymienić wszyst- 
kich zagadnień poruszonych przez autora w obszernym 330-stronicowym 
tekście książki. Chciałabym wskazać według mnie na najważniejsze wśród 
nich i poruszyć niektóre dyskusyjne sprawy. 

Z punktu widzenia formalnego w strukturze książki zachowane są 
wszelkie niezbędne proporcje: rozdziały I i II zajmują mniej więcej tę 
samą liczbę stron. Wydaje mi się jednak, że znacznie głębiej pod wzglę- 
dem analizy i znacznie szczegółowiej, jeśli chodzi o dokumentację, po- 
traktowany został rozdział pierwszy, obejmujący lata 19;8—1923. 

Ze szczególną pieczołowitością przedstawicny jest polski ruch robotni- 
czy w przełomowym okresie dziejów Polski — roku 1918—1919, roku 
odzyskania niepodległości, powołania rad delegatów robotniczych, utwo- 
rzenia tzw. rządów ludowych i powstania KPRP. Przy tym wydarzeria 
w Polsce omówione są tutaj na szerokim tle sytuacji rewolucyjnej w całej 
prawie Europie, z szerokim uwzględnieniem również sytuacji gespodar- 
czej kraju. 

Charakteryzując oba tzw. rządy ludowe, na których czele stali przy= 
wódcy PPS, autor wskazuje, dlaczego cieszyły się one poparciem mas 
ludowych i niechęcią klas posiadających, mimo że prowadziły antyludową 
politykę i odegrały rolę zapcry przeciwko grożącej rewolucji. Istota ich 
ujawniła się najwyraźniej — jeśli chodzi o krótkotrwały rząd lubelski — 
w jego walce z rewolucyjną Radą Delegatów Robotniczych Zagłębia oraz 
jej Czerwoną Gwardią, a jeśli chodzi o rząd Moraczewskiego — w wysił- 
kach, mających na celu ugruntowanie się władzy burżuazyjnej, w dła- 
wieniu rewolucyjnych mas robotniczych, we wrogim stosunku do władzy 
radzieckiej. 

„Zarys* omawia historię tworzenia rad delegatów robotniczych, za- 
wiera charakterystykę największych w kraju rad, zapoznaje czytelnika 
z przywódcami rad, z walką, jaką na ich terenie prowadził rewolucyjny 
odłam ruchu robotniczego z reformistycznym, analizuje rozbicie rad przez 
rząd Paderewskiego, ułatwione przez prawicowych przywódców PPS, 
którzy w całym kraju dokonywali rozłamu w radach. 

Szczegółowo opisuje i analizuje autor rewolucyjny ruch chłopski 
w Polsce w latach 1916—1919. 

Natomiast II rozdział książki, zwłaszcza ostatnia jego część poświęcona 
przewrotowi majowemu i walce mas pracujacych w pierwszych latach 
sanacyjnej dyktatury, jest bardziej wąsko potraktowany. 

Przy omawianiu przewrotu Pusud-xiego nie uwzględnicno dostatecznie 
jego tła i powiązań międzynarodowych. O pracy komunistycznej partii 
w tym okresie autor mówi niezwykle zwięźle. Wezmy dla przykładu pracę 
komunistycznej frakcji poselskiej. Autor wspemina o nie; w książce kil- 
kakrotnie. Mimo to czytelnik nie znajduje w niej pełnego obrazu tej 
niezwykle odpowiedzialnej i ofiarnej pracy — cemaskatarskiej, a jedro- 
cześnie konstruktywnej, wskazującej masom pracującym wyjscie z kry- 
zysu i impasu gospedarczego. A własnie w 1925 r., kiedy na czele frakcji 
posciskiej stali Adolf Warski i Jerzy Sochacki, jej praca była bodaj naj- 
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bardziej płodna. Czy przytoczenie pewnych ustępów z pasjonujących 
przemówień posłów komunistycznych nie wzbogaciłoby książki, 
a w szczególności jej treści emocjonalnej? 

Sporo miejsca w książce poświęcono większym akcjom klasy robotni- 
czej i chłopstwa, począwszy od licznych strajków 1 demonstracji na 
przełomie lat 1918—1919 w całym kraju, zwłaszcza w Zagłębiu Dąbrow- 
skim, w Warszawie, na Lubelszczyźnie, w powiecie tarnobrzeskim przez 
strajk powszechny robotników rolnych w październiku 1919 r., antywo- 
jenne strajki polityczne 1920 r., wielki strajk kolejarzy z marca 1921 r., 
rewolucyjne wydarzenia jesienią 1923 r., ruch partyzancki w części po- 
wiatów Białorusi zachodniej w 1924 r., aż do wielkiego strajku włóknia- 
rzy łódzkich w 1928 r. 

Strajki te i poszczególne walki autor opisuje na tle sytuacji politycznej 
i gospodarczej kraju, zmian zachodzących w strukturze gospodarki, puło= 
żen'u mas pracujących itp. 

W poszczególnych partiach książki znajdujemy nowy materiał o dzia- 
łalności PPS-Frakcji. 

Wydaje mi się jednak, że i tu występują pewne dysproporcje. Fakto- 


grafia dotycząca PPS jest nierówna: w początkowych częściach książki | 


obszerniejsza, w dalszych — uboższa. 

Na podstawie bogatego materiału ukazano decydujące znaczenie PPS 
w tzw. rządach ludowych oraz jej rolę w radach delegatów robotniczych. 
Dostateczne dla orientacji są informacje o XV Zjeździe PPS odbytym 
w grudniu 1918 r. i o zjednoczeniowym Zjeździe PPS-Frakcji, PPSD 
Galicji i Śląska i PPS zaboru pruskiego w kwietniu 1919 r. Natomiast 
informacja i analiza dotycząca późniejszych okresów jest raczej fragmen- 
taryczna. Np. o XVIII Zjeździe, ważnym dla zrozumienia stosunku PPS 
do rządu koalicyjnego, autor wspomina tylko w przypisie, natomiast 
uchwały XIX Zjazdu omawia szczegółowo, a stosunek PPS-Frakcji do 
wojny polsko-radzieckiej 1920 r. kwituje tylko kilkoma zdaniami. Ta 
ostatnia zaś sprawa wcale nie jest prosta: aczkolwiek pod naciskiem 
szerokiego ruchu antywojennego na posiedzeniach Rady Naczelnej PPS 
w 1919 r. większość Rady wypowiedziała się za zakończeniem wojny, to 
jednak wniosek o tzw. pokoju demokratycznym obwarowano wieloma 
warunkami, które faktycznie przekreślały sam wniosek. Znalazło to wyraz 
jeszcze przed posiedzeniem Rady Naczelnej PPS na naradzie większych 
rad delegatów robotniczych w marcu 1919 r., kiedy przedstawiciele PPS+* 
Frakcji Zaremba i Jaworowski na wysunięty przez KPP wniosek o włą- 
czenie do rezolucji !) sprawy natychmiastowego zaprzestania wojny i za- 
warcia pokoju zareagowali wysunięciem kontrwniosku o włączenie do 
tejże rezolucji sprawy samookreślenia Litwy i Białorusi, jako warunku 
pokoju demokratycznego. [Dodać należy, że tereny, na których kierownie- 
two PPS proponowało m. in. przeprowadzić samookreślenie narodów, np. 
Witebsk lub Smoleńsk, niczym nie były związane z Polską. 

Autor nie wspomina nawet o utworzeniu przez PPS Robotniczego Ko- 
mitetu Obrony Warszawy. 

„Zarys'* zawiera pióbę oceny powstających w łonie PPS ugrupowań 
opozycyjnych. Już we wstępnym rozdziale autor wskazuje, jak rod 
"wpływem Rewolucji Październikowej następowała radykalizacja mas 


1) Rezolucja w związku z proklamowaniem strajku powszechnego. 
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członkowskich. Znalazło to wyraz m. in. na XIV Zjeździe PPS we wrześ- 
niu 1918 r., na którym lewicowa mniejszość z Adamem Landy i Tadeu- * 
szem ŹŻarskim na czele broniła idei dyktatury proletariatu. 


Autor przedstawia rozwój tej grupy: utworzenie grupy „Opozycja PPS- 
Prakcji", jej współpracę, a następnie połączenie z KPRP. Również grupie 
PPS-Lewicy, powstałej w 1920 r. 1 kierowanej przez Jerzego Sochackiego, 
oraz znacznie później powstałej, bo w 1926 r., grupie PPS-Lewicy — au- 
tor udziela sporo uwagi. 

Oświetlenie procesów polaryzacyjnych w PPS-Frakcji jest niezwykle 
skomplikowane. Dlatego trudno wymagać ich analizy w ,„Zarysie*. Nato= 
miast wydaje się, że przemiany zachodzące w łonie PPS na tle rozbież- 
ności między nastrojami mas a dążeniami prawicowych przywódców, 
problemy, wokół których toczyła się walka między grupami opozycyjnymi 
a kierownictwem PPS, warte są szczegółowego zbadania i opracowania 
przez historyków naszego ruchu robotniczego. 


Warto również byłoby pokazać poszczególnych działaczy opozycyjnych 
ugrupowań w PPS oraz ich wpływ na szereg wydarzeń historycznych. 
Tak np. pierwszym przewodniczącym Tymczasowego Komitetu Lubelskiej 
Rady Delegatów Robotniczych był właśnie Adam Landy (pseudonim ów- 
czesny: Adam Lipiński). Czy nie to właśnie wpłynęło na początkowy 
kierunek rozwoju Lubelskiej Rady, aczkolwiek większość w niej mieli 
PPS-owcy? 

Zasługuje na zbadanie działalność jeszcze w szeregach PPS takich 
towarzyszy, jak T. Żarski, J. Sochacki, obie siostry Zofia i Pola Macie- 
jowskie. 


Centralne miejsce w „,Zarysie" zajmują dzieje KPP. Jest to uzasad- 
nione rolą historyczną tej partii. Ona wszak reprezentowała najbardziej 
- postępowe tendencje i dążenia społeczno-polityczne polskiej klasy robct- 
niczej, ona wniosła olbrzymi wkład do rozwoju myśli rewolucyjnej pol- 
skiego ruchu robotniczego; ona była tą siłą, która w okresie 20-lecia 
międzywojennego torowała drogę do Polski socjalistycznej. Jednakże ze 
względu na miejsce, jakie zajmuje w „Zarysie' historia KPP, oraz na 
fakt, że rola innych partii i stronnictw politycznych, działających wśród 
klasy robotniczej, a także masowych organizacji robotniczych, przede 
wszystkim związkow zawodowych, została często potraktowana fragmen- 
„tarycznie, nie jestem przekonana, czy nie byłoby słuszniej pracę tow. Ko- 
walskiego zatytułować: Historia ruchu komunistycznego w Polsce. Prze- 
cież historię Komunistycznej Partii Polski również należy przedstawić na 
tle historii całego narodu i w jej stosunkach z innymi stronnictwami 
polskimi. Ale wtedy fragmentaryczne przedstawienie roli innych stron- 
nictw jest bardziej uzasadnione. Wydaje się, że można by tu przypomnieć 
myśl Antonio Gramsciego, który w pracy „+ zagadnień socjologii władzy 
i partii" *) mówiąc o sposobie pisania historii partii politycznej zauważył: 
„Tylko ze złożonego obrazu owego całckształtu społecznego i państwo- 
wego (często też z powiązaniami międzypaństwowymi) wyłonić się może 
historia pewnej określonej partii; można więc powiedzieć, że pisać histerię 
partii znaczy pisać ogólną historię kraju z monograficznego punktu widze- 
nia, by w ostatecznym rezultacie wydobyć zeń cechy charakterystyczne'y 


Yd Zeszyty teoretyczno-polityczne nr 1—2,1958. 
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Jeśli traktować pracę tow. Kowalskiego jako historię KPP, to należy 
podkreślić, że daje ona szerokie tło polityczne, zarówno jeśli chodzi o hi- 
storię polskiego narodu, jak i o powiązania z międzynarodowym ruchem 
robotniczym. 

„Zarys* przedstawia KPP w jej rozwoju ideologicznym i organizacyj- 
nym. Podkreśla, że KPP od chwili powstania konsekwentnie broniła inte- 
resów klasy robotniczej, była w początkach niepodległości jedyną partią 
w Polsce, która toczyła walkę o władzę klasy robotniczej, wysunęła hasło 
dyktatury proletariatu i opowiedziała się bez zastrzeżeń po stronie Rewo- 
lucji Październikowej. Ale początkowo Komunistyczna Partia — jak to 
słusznie autor zauważa — nie uwzględniała specyficznych, politycznych, 
społecznych i gospodarczych warunków ówczesnej Polski, gdy na porządku 
dziennym znalazła się walka o realizację zadań demokratycznych: odbu- 
dowę niepodległego państwa, przekazanie chłopstwu ziemi obszarniczej, 
ustanowienie swobód demokratycznych. A do rewolucji socjalistycznej 
w Polsce mogło dojść tylko przez walkę mas ludowych pod przewodem 
proletariatu o realizację podstawowych zadań rewolucji demokratycznej. 

Początkowo KPP, podobnie jak i inne komunistyczne partie, nie doce- 
niała wagi sprzymierzeńców proletariatu w walce o rewolucję. Z tego 
powodu nie umiała skupić pod swoimi sztandarami wszystkich demokra- 
tycznych sił narodu. 

„Zarys' wskazuje oddzielne etapy rozwoju ideologicznego KPP, poczy= 
nając od pierwszych kroków w tej dziedzinie. Za taki pierwszy krok autor 
słusznie uważa nadanie hasłu walki o władzę rad delegatów robotniczych 
formy konkretnej, tj. wysunięcie na radzie partyjnej w lutym 1919 r, 
hasła Polskiej Republiki Rad Delegatów Robotniczych Miast 4 Wsi. 

Następnym krokiem było zajęcie leninowskiego stanowiska w sprawie 
rewolucyjnego wykorzystania parlamentaryzmu, żądań częściowych 
i sprawy jednolitego frontu, a więc zagadnień mających przede wszyst= 
kim charakter taktyczny. Nieco później uwagę partii i jej trzonu kiero- 
wniczego zajęły zagadnienia strategii partii — sojuszników klasy robotni- 
czej w rewolucji, sprawy rolne i narodowe. 

Autor wskazuje na duży wpływ prac Lenina a przede wszystkim 
„Dziecięcej choroby «lewicowości» w komunizmie* na dojrzewanie partii. 
W szczegćlności podkreśla wielkie znaczenie dla rozwoju ideologicznego 
partii III Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej, w którym uczest- 
niczyła po raz piecwszy delegacja z kraju. 

Na podstawie przebiegu kolejnych korferencji odbytych w 5-leciu 
.1918—1923 śledzimy dorobek ideologiczny KPP, kształtowanie się jej 
myśli politycznej, opracowanie koncepcji rexulucji w Polsce. Uwieńcze- 
niem pracy ideologicznej tego 5-lecia był II Zjazd KPRP, który stanał na 
leninowskich pozycjach w kwestiach chłopskiej i narodowej oraz w spra- 
wie państwa w realnych warunkach ówczesnej Polski. Słusznie autor 
poświęca sporo miejsca przebiegowi tego przełomowego w historii ruchu 
komunistycznego zjazdu oraz jego uchwałom. 

Droga do uchwał II Zjazdu nie była prosta ani łatwa. Autor obrazuje 
walkę ideologiczną i polityczną, jaką partia pod przewodnictwem swych 
najwybitniejszych przywódców: Adolfa Warskiego, Marii Koszutskiej, 
Henryka Waleckiego, Franciszka Grzelszczaka, Ernesta Branda, Edwarda 
Próchniaka i innych musiała stoczyć o przyswojenie leninowskiej strategii 
i taktyki przeciwko izolującym ją od mas elementom sekciarskim. Częś- 
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ciowo tę walkę charakteryzują artykuły wymienionych przywódców oraz 
ich przemówienia na zjazdach i konferencjach partyjnych, na które autor 
się powołuje. 

Autor pokazuje, jak dzięki nowej taktyce i strategii, stosowaniu taktyki 
jednolitego frontu robotniczego — stopniowo wzrastają siłv partii. 

W „Zarysie'* znajduje wyraz wzmożona praca po II Zjeździe KPRP 
w związkach zawodowych, organizacjach spółdzielczych, radach miejskich, 
towarzystwach  kulturalno-oświatowych. Partia dążyła do realizacji 
uchwały marcowego Plenum z 1924 r. stawiaiącego przed nią zadanie 
zdobycia wpływów wśród większości klesy robotniczej, mas chłopskich 
i narodów uciskanych. O osiągnietych przez partię rezultatach częściowo 
świadczą wybory w 1924 r. do Kasy Chorych w Zagłębiu Dąbrowskim 
i Włocławku oraz do Rady Miejskiej w Żyrardowie, radykalizacja mas 
członkowskich stronnictw ludowych i powstanie Niezależnej Partii Chłop- 
skiej, zbliżenie się do postępowej inteligencji itp. 

Autor charakteryzuje szczegółowo krvzys wewnątrzpartyjny między 
II a III Zjazdem KPRP, omawia przebieg III Zjazdu (jego osiągnięcia oraz 
słabości). Szczegółcwo analizuje IV Konferencję, której uchwały były 
jakby kontynuacją i rozszerzeniem 1I Zjazdu. Uchwały IV Konferencji 
(podobnie jak II Zjazdu) świadczą o dalekowzroczności KPP, zawierają 
bowiem nie tylko analizę ciężkiej sytuacji ekonomicznej kraju i mas 
pracujących, ale równocześnie konkretny program rozwiazania stojących 
przed krajem zadań gospodarczo-społecznych; wskazują na związek kry- 
zysu gospodarczego z nabrzmiałą kwestią rolną, z uciskiem narodowo- 
ściowym, z prowadzoną od powstania niepodległej Polski antyradziecką 
polityką. Myśli te — dorobek całej partii — znalazły dobitny wyraz w prze- 
mówieniach posłów komunistycznych w Sejmie. 

Przedstawiony przez autora bogaty materiał dotyczący rozwoju ideo- 
logicznego partii oraz walki o wypracowanie słusznej linii politycznej jest 
rozwinięciem oceny zawartej w tezach KC PZPR na 40-lecie KPP: 

„Ostrość walki klasowej w Polsce, rewolucyjne tradycje KPP, jej kon- 
sekwentna walka z ideologią burżuazyjną i reformizmem sprawiły, że 
była ona bardziej odporna na tendencje i błędy typu oportunistycznego 
i, jeśli one występowały, przezwyciężała je i likwidowała bardzo szybko. 
Równocześnie jednak szereg czynników obiektywnych i subiektywnych 
sprawiało, że KPP była nie dość odporna na tendencje, które Lenin zwal- 
czał w międzynarodowym ruchu komunistycznym nazywając je «dziecięcą 
chorobą lewicowości»'. 

Dużo miejsca poświęca również autor przebiegowi IV Zjazdu, którego 
zadaniem było zanalizowanie tstoty piłsudczyzny i zamachu majowego 
oraz postawy KPP podczas przewrotu, a także wytyczenie taktyki partii 
w nowej sytuacji wytworzonej przez przewrót Piłsudskiego. Bvł to — jak 
wiadomo — najtrudniejszy i rajdłuższy zjazd partyjny, co wynikało 
z wewnątrzpartyjnej walki frakcyjnej. Niewątpliwie dyskusja między 
obiema frakcjami, które wyłoniłv się w partii po przewrocie majowvm, 
odegrała dużą rolę w ideowo-pclitycznym rozwoju KPP, ale jednocześnie 
przybierając charakter ostrej walki osłabiła partię i w następnych latach 
wzmocniła tendencje sekciarskie. 

Autor pckazuje w „Zarysie', jak partia rozwijając się ideologicznie 
i stajac coraz mocniej na leninowskich pozycjach — rozrastała się wszeiz. 
Jednakże te procesy rozwcju partii nie są dość wszechstronnie przedsta- 
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wione. Czytelnik z opisu nie rozumie, w jaki sposób KPP, która obejmo- 
wała tylko Kongresówkę, przeniknęła do Galicji i Poznańskiego i jaki 
ciężar gatunkowy przedstawiała w tych dzielnicach Polski. Na marginesie 
tej sprawy chciałabvm podkreślić, że do słabych stron książki należy brak 
dostatecznego uwzględnienia pewnych dzielnic Polski, w szczególności 
Pomorza i Poznańskiego. To niewątpliwie wpłynęło na zbvt marginesowe 
potraktowanie Narodowej Partii Robotniczej i Chrześcijańskiej Demo- 
kracji oraz procesów zachodzących w tych stronnictwach. 


Nie chciałabym się w recenzji zatrzymywać nad szeregiem drobnych 
usterek zauważonych w książce. Zwrócę uwagę na jedną powtarzającą się. 
Sądzę, że przypisy są zbyt liczne i niekiedy sprawiają wrażenie, że podane 
są bez odpowiedniej selekcji; obok wiadomości istotnych niektóre zawie- 
rają raczej tylko ciekawostki. Również niektóre partie książki są przeła- 
dowane informacjami nie mającymi zasadniczego znaczenia. 

Należy podkreślić okoliczność istotną. 

Jest to pierwsza nasza praca historyczna, w której polski ruch rewolu- 
cyjny okresu międzywojennego przestał być anonimowy. Autor pokazuje 
działalność, stanowisko i rolę, jaką w rozwoju partii odegrali poszczególni 
działacze partyjni różnych szczebli. Czytelnik książki poznaje bohaterów 
partii, jej ideologów, najlepszych publicystów, posłów komunistycznych 
w Sejmie, działaczy związkowych. spółdzielczych, chłopskich i oświato- 
wych. 

Reasumując, pragniemy zauważyć, że praca tow. Kowalskiego zasłu- 
guje na uznanie jako pierwsza poważna próba syntetycznego ujęcia dzie- 
jów naszego ruchu robotniczego okresu międzywojennego w oparciu 
o szeroki materiał faktyczny. Posunie ona niewątpliwie naprzód naszą 
wiedzę o KPP i przyczyni się do jej popularyzacji, 


ANTONI PRZYGOŃSKI 


Praca gen. Kirchmayera o powsłaniu warszawskim 


W sierpniu br. mija 15 lat od chwili wybuchu powstania warszawskie- 
go — jednego z najbardziej bohaterskich, a jednocześnie najbardziej 
tragicznych wydarzeń w dziejach naszego narodu. W ciągu tych 15 lat 
napisano już o powstaniu warszawskim wiele wspomnień, artykułów 
publicystycznych i opracowań, opublikowano wiele dokumentów i książek. 
A jednak wciąż jeszcze jest to temat nie wyczerpany, temat nurtujący 
publicystów, historyków i pisarzy swą tragiczną wielkością, wyrosłą 
z bezmiaru zgliszcz stolicy i z morza krwi jej mieszkańców. Namiętna 
reakcyjność oraz tępota polityczna inicjatorów i kierowników powstania, 
wspaniałe bohaterstwo i pełna godności narodowej pogarda śmierci wal- 
czących powstańczych żołnierzy, straszliwe i bezprzykładne w dziejach 
tej wojny ofiary bezbronnej ludności Warszawy, zbrodnicze bestialstwo 
i wyrachowana podłość rozjuszonego wroga, bezsiła bliskich i dalekich 
przyjaciół nie mogących zrobić nic decydującego dla obrony ginącego 
wielkiego i bohaterskiego miasta — oto elementy długotrwałej żywotności 
tego tematu nie tylko w ciągu ubiegłych 15 lat, ale i w przyszłości. 

W ciągu minionego 15-lecia powstała o powstaniu warszawskim duża 
i niezwykle bogata literatura. Pisano bowiem o powstaniu warszawskim 
natychmiast po jego upadku, a nawet jeszcze w czasie jego trwania. Pisano 
w kraju i na emigracji. Pisano w różny sposób, w różnorodnym zakresie 
i z różnych pozycji politycznych. A z tego, co pisano, wyłaniała się przede 
wszystkim legenda. U podłoża tej legendy tylko w części leżała prawda 
historyczna o powstaniu warszawskim. W większości swej legenda ta 
opierała się bowiem na reakcyjnych tendencjach politycznych kierownic- 
twa AK cicącego uniknąć odpowiedzialności za jego klęskę, żerującego 
na narodowej tragedii powstania, na nie zagojonych jeszcze i straszliwych 
ranach niedawnej przeszłości. 

W rękach reakcji polskiej, jej przywódców i zwolenników w kraju i na 
emigracji legenda powstania warszawskiego stała się ostrym narzędziem 
walki z mlodą władzą ludową, którą obciążyć chciano własną odpowie- 
dzialnością za tragedię Warszawy. W gorącej atmosferze walk wewnętrz- 
nych i ścierających się prądów politycznych reakcja nasza świadomie 
fałszowała prawdę o powstaniu, tworzyła legendy i mity dla podtrzyma- 
nia swych wpływów w narodzie. 
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Mity te i legendy dotrwały do dziś dnia, podsycane szczególnie przez 
literaturę emigracyjną, która nawet w opracowaniach historycznych dąży 
do ich utrwalenia przez fałszowanie i przeinaczanie prawdy historycznej. 
Z poważniejszych prac historycznych, które opublikowano w ciągu ostat- 
nich 3 lat w kraju w tej dziedzinie, wymienić należy przede wszystkim 
prace płk. Adama Borkiewicza i gen. Jerzego Kirchmayera, wydane 
w latach 1957 i 1959 pod identycznym tytułem: „Powstanie warszaw- 
skie*. O ile jednak pierwsza z tych prac, omawiająca głównie tylko wcj- 
skowe, taktyczne działania powstańcze, nie zawiera pełniejszego poglądu 
na ogólnopolityczną problematykę powstania, o tyle druga jest pod tym 
względem nowym, wybitnym osiągnięciem. 

Książka Jerzego Kirchmayera !) ukazała się na półkach księgarskich 
już po śmierci jej autora — generała brygady w stanie spoczynku, zna- 
nego historyka kampanii wrześniowej. Jest ona jego najpoważniejszym 
osiągnięciem naukowym, a zarazem ukoronowaniem jego utalentowanej 
działalności naukowo-badawczej, którą — niestety — przerwała śmierć. 
Zawiera ona syntezę przede wszystkim wojskowej działalności powstania, 
analizuje i przedstawia tę działalność nie z taktycznego, lecz operacyjnego 
punktu widzenia. 

Takie właśnie ujęcie problematyki powstańczej w książce J. Kirchma- 
yera doprowadziło do tego, że po raz pierwszy w naszej literaturze histo- 
rycznej dokonano naukowo opracowanej oceny działań wojskowych 
powstania również z politycznego punktu widzenia. Dając ocenę opera- 
cyjnych problemów powstania gen. Kirchmayer nie mógł nie ustosunko- 
wać się do takich jego węzłowych zagadnień politycznych, jak: przyczyny 
i źródła jego wybuchu, miejsce i rola powstania w ówczesnych działaniach 
militarnych na froncie wschodnim oraz w ówczesnych stosunkach poli- 
tycznych — międzynarodowych i wewnętrznych, jak kwestia pomocy 
Armii Radzieckiej dla powstania craz stosunku powstania do Armii 
Radzieckiej i inne. Rozpatrując te problemy autor książki wychodził — 
jak sam to stwierdził — „z wiedzy o powstaniu, a nie z niewiedzy o nim, 
z prawdy bezkompromisowej o powstaniu, a nie z nieprawdy o nim' 2). 
Toteż mimo takich czy innych braków i niedomagań książki nie można 
odmówić uznania prawdziwości i słuszności jej rzetelnych ocen nauko- 
wych, dotyczącycn zarówno militarnej, jak i politycznej problematyki 
powstania. Jest to tym bardziej znamienne, że autor nie był przecież 
marksistą, wywodził się ze środowiska oficerów sztabowych Komendy 
Głównej AK. 

W swej książce gen. Kirchmayer nie opisuje szczegółowo działań 
powstańczych na każdym stanowisku powstańczym czy barykadzie, 
lecz zajmuje się nimi bardziej ogólnie, analizując całość działań 
powstańczych przede wszystkim z punktu widzenia decydujących dla 
Polski wydarzeń wojennych, zachodzących na froncie niemiecko-radziec- 
kim. Dlatego też punktem wyjścia jego syntezy powstańczych działań * 
operacyjnych i związanych z powstaniem operacvjnych działań armii 
niemieckiej jest gruntowna analiza położenia wojskowego nad środkową 


ty Jerzy Kirchmayer — „Powsłanie Warszawskie", wyd. Książka i Wiedza — War- 
szawa 1909 r., str. 53Ą. 
2) Jerzy Kirchmayer — „Uwagi I polem'ki na marginesie londyńskiego wydan'a 


«Polskie Siły Zbrojne w II wojnie światowej»', Warszawa 1958, str. 129. 
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Wisłą zarówno w okresie bezpośrednio poprzedzającym wyhsich powsta- 
nia, jak i później, w czasie jego trwania. Operując dużym materiałem 
faktycznym, co prawda dość jednostronnym, bo pochodzącym głównie 
z archiwów niemieckich, z właściwą mu sugestią i plastvcznością przed- 
stawia autor wydarzenia ówczesne na obszarze środkowej Wisły. 

We wstępnej części swej pracy gen. Kirchmaver wykazuje, że w pla- 
nach operacyjnych dowództwa radzieckiego Warszawa nie stanowiła i nie 
mogła stanowić celu ofensywy Armii Radzieckiej. Jeśli liczono się w tvm 
dowództwie z zajęciem jej przez wojska radzieckie, to tylko w razie zała- 
mania się frontu niemieckiego na północy i ra linii środkowej Wisły. 

Omawiając wyczerpująco sytuację armii niemieckiej na tvm odcinku 
frontu, autor wykazuje, że dowództwo niemieckie już pod kcniec lipca 
1944 r. opanowało całkowicie stan kryzysu, wytworzony w wyniku zwy- 
cięstw radzieckich na Białorusi, i przystąpiło na osobisty rozkaz Hitlera 
do obrony Warszawy i linii środkowej Wisły. Dcewództwu niemieckiemu 
udało się również zorganizować na północy front obrennv, powstrzyrnu- 
jący skutecznie napór wykrwawionych w bojach na Białorusi armii 
II Frontu Białoruskiego. Dowództwo niemieckie rozumiejąc doniosłość 
operacyjną frontu północnego sądziło, że główne uderzenie radzieckie 
I Frontu Białoruskiego skieruje się właśnie ku północy, a biorąc również 
pod uwagę względy polityczne — ku Warszawie, stolicy Polski. Stąd też 
gros swych sił odwodowych ściągało ono w tym właśnie kierunku. Prze- 
widywania dowództwa niem'eckiego nie były jednak słuszne. 


Przechodząc do ofensywy, dowódca I Frontu Białoruskiego, marszałek 
Rokossowski, operował dwoma skrzydłami swego frontu. W tvm czasie, 
kiedy północne skczydło tego frontu rzeczywiście skierowało się ku pół- 
nocnemu zachodowi, w kierunku na Brześć, a później na północ od Siedlec 
powyżej Warszawy, to południowe skrzydło tego frontu, wbrew przewi- 
dywaniom dowództwa niemicckicgo, przeszło do ofensywy na zachód od 
Bugu i w błyskawicznym natarciu, wyzwalając Chełm i Lublin, wyszło 
na linię środkowej Wisły na południe od Warszawy. Wykorzystując cał- 
kowitce zaskoczenie i słabość obrony niemieckiej w tvm miejscu, skrzydło 
to slorsowało Wisłę w dwóch miejscach 1 w ciężkich bojach utworzyło 
dwa poważne przyczółki na Swan brzegu rzeki: pod Magnuszewem 
i Janowcem. 


Bvło to jednak już wszystko, na co było stać w tym czasie południowe 
skrzydło I Frontu Białoruskiego. Z operacyjnego punktu widzenia była to 
już kolosalnym osiągnięciem. W tym bowiem czasie północne skrzydło 
wojsk marszałka Rokossowskiego walczyło ciężko na północy, powyżej 
Brześcia, gdzie dowództwo niemieckie skupiło poważne odwody. Połud- 
niowe więc skrzydło frontu, utrzymując przyczółki i współaziałając 
z I Frontem Ukraińskim, musiało wesprzeć teraz wojska swego frontu na 
skrzydle pólnocnym, które gdyky się załamało, mogłoby doprowadzić do 

sodcięcia poważnych sił radzieckich nad środkową Wisła i do utraty ciężko 
wywalczonych przyczółków. 

Natarcie południowej grupy wojsk radzieskich skierowało się więc 
wzdłuż Wisły ku północv. Grupa ta przełamała pierwszy pis umocnień nie- 
mieckich na wschód od Pragi, nie zajmując jej jednak, locz posuwając 
się dalej ku północy, gdzie zgodnie z przewidywaniami Niemcy skusi 
duże siły pancerne. Tam — pod Radzyminem i Wełominem = w p: -zeddzień 
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wybuchu powstania warszawskiego wywiązał się kilkudniowy bój radziec- 
kich i niemieckich jednostek pancernych, zakończony przejściowym Suk- 
cesem niemieckim. Wojska radzieckie zostały odparte spod Warszawy 
i przeszły do obrony zdobytych już pozycji. Cały zaś wysiłek I Frontu 
Białoruskiego przeniesiony został w okolice Siedlec dla zabezpieczenia 
jego północnego sk:zydia. Ciężkie walki na tym odcinku trwały do końca 
sierpnia 1944 r. i dopiero w pierwszych dniach września 1944 r. rozpoczęło 
się zdobywanie Pragi. 

Tak więc wbrew przewidywaniom Komendy Głównej AK Warszawa — 
jak stwierdza to gen. Kirchmayer — nie była i nie mogła być celem ofen- 
sywy Armii Radzieckiej w tym czasie, gdyż leżała całkowicie na margi- 
nesie operacyjnych działań radzieckiego frontu. 

Niemniej ciekawa jest analiza ówczesnych założeń operacyjnych do- 
wództwa niemieckiego i roli Warszawy w tych założeniach. Otóż gen. 
Kirchmayer udowadnia, że jeżeli dla frontu radzieckiego Warszawa nie 
mieła istotnego znaczenia operacyjnego i jej wyzwolenie nie mogło w tym 
czasie stanowić jeszcze celu radzieckiej ofensywy — to dla frontu niemiec- 
kiego Warszawa stanowiła niezwykle ważny węzeł operacyjny i jej obrona 
była rzeczą pierwszorzędnej wagi. Stąd też po opanowaniu przejściowej 
paniki wśród Niemców w Warszawie dowództwo niemieckie w ostatnich 
dniach lipca 1944 r. przystąpiło do wzmacniania przygotowywanej już 
uprzednio obrony miasta nowymi siłami. Do rejonu Warszawy przeirzu- 
cano pośpiesznie nowe dywizje pancerne (m. in. słynną dywizję SS Her- 
mann Gocring, która w maju 1944 r. walczyła we Włoszech pod Monte 
Cassino). W obrębie Warszawy znalazły się również w końcu lipca 1944 r. 
tyłowe jednostki 9 armii niemieckiej, zepchniętej przez ofensywę wojsk 
radzieckich. Decyzję obrony Warszawy „w każdych warunkach'* wydał 
Hitler już między 22 a 24 lipca 1944 r., czyniąc osobiście odpowiedzialnym 
ta tę obronę Reichsluhrera SS, Himmlera. 

Gen. Kirchmayer stwierdza, że z wojskowego punktu widzenia również 
operacyjne zamierzenia dowództwa niemieckiego w rejonie Warszawy — 
znane zresztą Komendzie Głównej AK — nie zezwalały na wydanie decyzji 
o podjęciu walki powstańczej w mieście. A mimo to decyzja taka zapadła. 
Dlaczego? W swej książce — analizując wszechstronnie ten problem — 
gen. Kirchmayer stara się znaleźć odpowiedź na to dręczące pytanie. 

Problem decyzji podjęcia walki powstańczej w Warszawie w tak nie- 
korzystnych warunkach militarnych jest problemem nienowvm. Wiele 
już na ten temat napisano. A mimo to ujęcie tych elementów i oświetlenie 
nimi głównego problemu dociekań przez gen. Kirchmayera jest tego 
rodzaju, że pozwala w nowy sposób podejść do tego zagadnienia. Trzeba 
bowiem pamiętać, że decyzja wywołania powstania w Warszawie jest 
najbardziej drażliwym problemem, łączy się bowiem w prostej linii 
z kwestią odpowiedzialności za powstanie i za jego następstwa. Nic też 
dziwnego, że wokół tego właśnie problemu wytworzono najwięcej legend 
i ukulo niemało mitów. 

Autor w zdecydowany sposób rozprawił się w swej książce z tymi 
lecoerdami i mitami. Wykazał on, że u poostaw decyzji o powstaniu leżała 
tylko jedna bezpośrednia i zasadnicza przyczyna: wyrachowanie poli- 
tvczne. Cnęć rzucenia na wielką szalę walki politycznej atutu zrywu 
powstańczcgo milionowego miasta — stolicy kraju. Z wojskowego punktu 
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widzenia — stwierdza gen. Kirchmaver — powstanie było przedwczesne 
lub spóźnione. Przedwczesne, bo operacyjne działania wschodniego frontu 
były dlań w tym czasie niekorzystne i nie .okowały mu żadnych nadziei 
na sukces. Jeśli więc miało ono wybuchnąć w tym czasie, to nie wcześniej 
niż po zajęciu Pragi przez Armię Radziecką. Powstanie było spóźnione, bo 
nie wykorzystało paniki i dezorganizacji okupanta, jakie zapanowały 
w dniach 22—23 lipca 1944 r., kiedy to istniała o wiele większa możliwość 
zaskoczenia wroga i opanowania całego miasta. 


Ostateczna decyzja wywołania powstania w Warszawie zapadła jednak 
dopiero między 23 a 31 lipca 1944 r., a zatem w okresie pozbawionym już 
sprzyjających możliwości wojskowych, ale za to w okresie nabrzmiałym 
'w doniosłe wydarzenia pclityczne. Wydarzenia te (utworzenie PKWN, 
ogłoszenie Manifestu PKWN, podróż Mikołajczyka do Moskwy) stawiały 
krajowe czynniki kierownicze burżuazji polskiej przed doniosłą alterna- 
tywą: albo pójść na kompromis z PKWN, albo przeciwstawić się mu 
wszystkimi dostępnymi sobie środkami. Decyzja opanowania zbrojnego 
Warszawy w ramach akcji „Burza'* w dniu 1 sierpnia 1944 r. była jedno- 
znaczna z decyzją politycznego przeciwstawienia się tych czynnikow 
PKWN i Armii Radzieckiej. 


Słuszność decyzji wywołania walk powstańczych w Warszawie gen. 
Kirchmayer podważył jednakże również od innej, bardzo zasadniczej stro- 
ny. Mianowicie, od strony przygotowań Armii Krajowej i jej dowództwa 
do działań zbrojnych w Warszawie. Analizując wszechstronnie ten pro- 
blem na gruncie istniejących już publikacji, jak również na podstawie 
nowych materiałów, zgromadzonych swego czasu przez b. instytut Pamięci 
Narodowej w Warszawie — gen. Kirchmayer wykazał, że okręg warszaw- 
„ski AK był z wojskowego punktu widzenia całkowicie nie przygotowany 
do podjęcia działan powstańczych w stolicy. 

Siły AK w Warszawie liczyły około 50 tysięcy żołnierzy wszystkich 
służb i komend (wliczając w to również Komendę Główną AK i jej dyspo- 
zycyjne oddziały). Była to cyfra tylko formalnie (liczebnie) przekraczająca 
siły niemieckie, stacjonujące w Warszawie, a liczące około 20 tysięcy żoł- 
nierzy. Faktycznie bowiem siły AK w Warszawie były wielokrotnie słab- 
sze od niemieckich. Decydowało o tym przede wszystkim niezwykle słabe 
uzbrojenie oddziałów AK. Dość powiedzieć, że dowództwo okręgu war- 
szawskiego AK posiadało w swych magazynach tylko tyle uzbrojenia, ile 
wystarczało dla 10%, żołnierzy podanych stanów, i że uzbrojenie to cha- 
rakteryzowało się całkowitym brakiem broni ciężkiej, niezbędnej w wal- 
kach ulicznych w dobie wojny współczesnej. Pozostałe 90% żołnieczy 
AK w Warszawie stanowiło — jak to określa autor książki — bezbronną 
rezerwę personalną. 

Decyzja rozpoczęcia powstania w Warszawie, i to w godzinach popołu- 
dniowych, była więc wprost niezrozumiała z punktu widzenia wojskowe- 
go. Rzucała ona do walki żołnierzy AK prawie bez broni. Procent uzbro- 
jonych żołnierzy AK obniżył się bowiem znacznie w chwili rozpoczęcia 
walki na skutek niezupełnej mobilizacji ludzi i środków w godzinie wy- 
buchu (godzina „W'). Mobilizacja powstańcza w dniu 1 sierpnia 1944 r. 
objęła tylko 50% stanu osobowego AK i tylko 40% stanu uzbrojenia: 
warszawskiego okręgu AK. Tak więc do walki — według obliczeń gen. 
Kirchmayera — wystąpiło nie więcej niż 25 tysięcy powstańców (uwzględ- 
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niając w tym również żołnierzy AL, PAL, KB i NSZ), przy czym tylko 
4 na 100 spośród nich było uzbrojonych. Jeśli się uwzględni i to, że 
w chwili wybuchu powstania dobrze uzbrojone oddziały ,„Kedywu' 
i „Baszty nie odegrały decydującej roli, to pozostanie do stwierdzenia 
fakt, że cały ciężar walki powstańczej w godzinie ,„W* spoczywał — prak- 
tycznie biorąc — na barkach około 1.500 uzbrojonych powstańców, roz- 
proszonych w dodatku w ogólnej masie nie uzbrojonej rezerwy. Przeciw- 
ko tak nikłym siłom powstańców Niemcy dysponowali około 15 tysiącami 
dobrze uzbrojonych żołnierzy, broniących się zza silnych umocnień i za- 
sieków, specjalnie w tym celu przygotowanych. 

Gen. Kirchmayer rozpatruje również w swej książce sprawę przygoto- 
wania operacyjnego dowództwa AK do powstania w Warszawie. Stwier- 
dza on, że poza starym planem, nakreślającym zadania zbrojne dla War- 
szawy w ramach powstania powszechnego, Komenda Warszawskiego Okrę- 
gu AK żadnego innego aktualnego planu operacyjnego nie posiadała. Tak 
więc działania powstańcze miały być prowadzone według tego starego 
planu, nie odpowiadającego już zmienionej sytuacji wojennej, w jakiej 
znalazła się Warszawa na przełomie lipca i sierpnia 1944 r. Wystarczy 
przypomnieć, że poastawowym warunkiem działania starego planu opera- 
cyjnego (dotyczącego tzw. powstania powszechnego) miał być całkowity 
rozkład (rozpad) armii niemieckiej na terytorium Polski i na froncie, co 
w warunkach 1944 r. nie nastąpiło. 

Dlatego też — zdaniem gen. Kirchmayera — przy rozpatrywaniu tego 
planu przez historyka powstania punkt widzenia może być tylko jeden: 
w jakim stopniu plan ten wpłynął jeszcze na pogłębienie czynników klęs- 
ki powstania i tak już istniejących w sytuacji obiektywnej. Plan ten nie 
uwzględniał na przykład najistotniejszego operacyjnego momentu walki 
powstańczej w mieście w warunkach odosobnienia Warszawy, miano- 
wicie uchwycenia głównych arterii komunikacyjnych oraz wybrzeża Wie 
sły. Gen. Kirchmaver w tym przestarzałym planie właśnie dopatruje się 
podstawowych przyczyn rozpadu pozycji powstańczych na odosobnione 
części, rozpadu spowodowanego nieuchwyceniem przez powstańców w go- 
dzinie „W'* węzłowych ogniw komunikacyjnych Warszawy. 

Nic więc dziwnego, że od samego początku działań powstańczych rysu- 
je się wyrażna przewaga militarna Niemców, równoważona tylko częścio= 
wo po stronie polskiej masowym poparciem ludności oraz wysokim mo- 
rale powstańców, pełnych poświęcenia, brawury i bohaterstwa. Powstań- 
com sprzyjała ponadto swoista słabość broniących się w mieście oddzia- 
łów wroga, który mimo przeważającego uzbrojenia nie posiadał już za- 
pału ofensywnego do walki, a otoczony zewsząd przez wrogi mu żywioł 
polski czuł się niepewnie i zdolny był jedynie do upartej obrony. Po 
stronie niemieckiej szwankowała również organizacja obrony. Dowódz- 
two niemieckie w Warszawie nie dysponowało żadnym aktualnym pla- 
nem cfensywnym w akcji przeciwpowstańczej. 

Ta teza gen. Kirchmayera, podważana w niektórych cstatnich wypo- 
wiedziach na łamach prasy, jest jednak słuszna. Sądzę, że autor uzasadnił 
ją w sposób przewonywający w omawianej książce. Gen. Kirchmaver 
nie neguje zresztą faktu, że Niemcy wiedzieli o przygotowaniach AK do 
powstania w Warszawie na długo przed jego wybuchem. Nie przeczy on 
również temu, że sposób przeprowadzenia mobilizacji w samym dniu wye= 
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buchu powstania nie uszedł uwagi Niemców, co doprowadziło do de- 
konspiracji godziny „W* 1 do utraty momentu zaskoczenia. Wszystkie te 
fakty przemawiają jednak tylko za tym, że Niemcom udało się uniknąć 
zaskoczenia taktycznego w Warszawie, co pozwalało jedynie na zastuso- 
wanie skutecznej obrony. W zmienionych jednak warunkach Niemcy nie 
mieli aktualnego planu ofensywnego, niezbędnego dla szybkiego i sku- 
tecznego operacyjnego przeciwstawienia się powstaniu. 


Zasadnicze wydarzenia powstańcze w Warszawie, rozwijające się w cią- 
gu 63 dni walki, omawia gen. Kirchmayer w ramach nakreślonej ptzez 
siebie periodyzacji powstania, wynikającej logicznie z przyjętej i zastoso- 
wanej przez niego metody badawczej. W przeciwieństwie do dotychcza= 
sowych publikacji, w których periodyzacja dziejów powstania ustalana 
była bądź z punktu widzenia określonych racji politycznych, niewiele 
zresztą mających wspólnego z historyczną prawdą o powstaniu, bądź też 
w wyniku jednostronnej metody badawczej, a co za tym idzie i jedno= 
stronnej historycznej interpretacji — periodyzacja przyjęta przez autora 
książki bierze za punkt wyjścia obiektywne procesy lub wydarzenia hi- 
storyczne, związane co prawda ściśle z działalnością obu stron, lecz będące 


w konsekwencji ich ostateczną, nie zawsze zamierzoną, lecz obiektywnie 
ukształtowaną koniecznością. 


Gen. Kirchmaver odrzuca propagowaną dotychczas periodyzację dzie- 
jów powstania warszawskiego w ramach trzech zasadniczych okresów, 
nakreśloną przez III tom emigracyjnego wvdawnictwa „Polskie Siły Zbroj- 
ne w II wojnie światowej''3) (przyjętą zresztą w zasadzie również 
w pracy płk. A. Borkiewicza $), i przeciwstawia tej periodyzacji własną 
periodyzację, obejmującą tylko dwa takie okresy. Periodyzacja „Polskich 
Sił Zbrojnych” dzieli historię walk powstańczych w sposób następujący: 

1. Ogólne natarcie powstańcze dla opanowania Warszewy (1-4 sierp= 

nia 1944 r.); 
2. Powstańcza obrona zaczepna (5 sierpnia — 2 września 1944 r.), 


3. Powstańcza obrona dla przetrwania (3 września — 2 października 
1944 r.). | 


Gen. Kirchmayer przeciwstawia tej periodyzacji następującą periody- 
zację własną: 

1. Polskie działania zaczepne w dniach 1-4 sierpnia 1944 r.; 

2. Polskie działania obronne (5 sierpnia — 2 października 1944 r.). 

Z porównania obu podziałów periodyzacyjnych wynika jasno, że z nau- 
kowego punktu widzenia, ujmując dzieje powstania obiektywnie, ze szcze- 
bla uogólnień operacyjnych, nie może być w ogóle mowy ani o osobnym 
okresie rzekomej polskiej obrony zaczepnej, ani też o okresie obrony dla 
przetrwania. Gen. Kirchmaver w sposób przekorrywający udowadnia 
w swej książce, że takie czy inne zamierzenia czy też tylko wyobrażenia 
operacyjne jednej z walczących stron, nie spełnione zresztą w obiektyw- 
nej sytuacji historycznej, nie mogą być podstawą do zasadniczych uogól- 
nień perioayzacyjaych. 


3y „Polskie Siły Zbrojne w II wojnie światowej” — tom III „Armia Krajowa 
wyd. Instytutu Historycznego im. Gen. Sikorskiego, Londyn 1950 r. str. 072. 

4) Adam Borkiewicz = „Powstunie Warszawskie”, wyd. PAX, Warszawa, 1007 r; 
str. 746. 
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Trudno jest w kilku słowach omówić tę zasadniczą część pracy gen. 
Kirchmayera, która opisuje przebieg walk powstańczych w Warszawie 
w okresie 63 dni ich trwania, analizując te walki na podstawie głęboko 
udokumentowanej znajomości nie tylko działań strony powstańczej, lecz — 
co jest szczególnie cenne — również strony niemieckiej. Toteż w relacjo- 
nowaniu tej części książki ograniczę się jedynie do przedstawienia ogól- 
nego układu problematyki działań powstańczych, w rumach przyjętej 
przez autora szczegółowej periodyzacji powstania oraz do zwrócenia 
uwagi czytelnika na niektóre tylko, szczególnie ciekawe jego tezy. 

W ramach pierwszego okresu periodyzacyjnego, obejmującego polskie 
zaczepne działania powstańcze, gen. Kirchmayer wyodrębnia dwa roz- 
działy: rozdział traktujący o Samym wybuchu powstania i rozdział oma- 
wiający przebieg inicjatywy polskiej w dniach między 2 a 4 sierpnia 
1944 r. Omawiając wybuch powstania, daje on negatywną — z punktu 
widzenia wojskowego — ocenę działań AK w godzinie „W' i stwierdza, 
że niepowodzenia pierwszego dnia walki ostatecznie przesądziły już 
o klęsce powstania. 

W pierwszym dniu walki powstańcom nie udało się z zaskoczyć wroga 
pod względem taktycznym ani — co za tym idzie — nie udało się im znisz- 
czyć jego licznych i silnych punktów oporu na terenie działań powstań- 
czych. W dniu tym ani też w dniach następnych, powstańcy nie doprvo- 
wadzili również do zdobycia oraz utrzymania arterii i węzłów komunika- 
cyjnych miasta, w wyniku czego zawisła nad nimi grozba rychłej we- 
wnętrznej izolacji i podziału na odosobnione części. Już w pierwszym dniu 
walki zarysował się poważny kryzys w działaniach oddziałów powstań- 
czych, a niektóre z tych oddziałów opuściły nawet Warszawę. Dopiero 
pomoc ludności stolicy, która pokryła miasto barykadami i włączyła się 
do walki, pozwoliła kryzys ten przejściowo zażegnać. Mimo to już w dniu 
4 sierpnia 1944 r. kończy się okres wojskowej inicjatywy polskiej, co spo- 
dowane jest brakiem amunicji po stronie powstańczej oraz przejściem 
Niemców od działań obronnych do tłumienia powstania. Tak więc — 
stwierdza autor — powstańcy zostali zepchnięci do obrony, zanim zdołali 
sobie wywalczyć kcrzystne warunki tej obrony. 

W ramach drugiego okresu periodvzacyjnego powstania, obejmującego 
59 dni walki obronnej powstańców — gen. Kirchmayer wyodrębnia dwa 
podokresy: 

a) bitwa obronna na wielkiej arterii przelotowej Warszawy (4 sierp- 
nia — 2 września 1944 r.); 

b) bitwa obronna w dzielnicach nadbrzeżnych Warszawy (3 — 30 wrześ- 
nia 1944 r.). 

W pierwszym z nich omawia on bój na Woli, trwający do 11 sierpnia 
1944 r., oraz bój na Starym Mieście, zakończony jego upadkiem w dniu 
2 września 1944 v.. w drugim zaś — szereg walk cbronnvch, a mianowicie: 
bój na Powiślu i w północnej części Śródmieścia (3 — 10 września 1944 r.), 
bój na Górnym Czeorniakowie (il — 23 września 1944 r.), bój na Górnvm 
Mckotowie (24 —27 września 19414 r.), rozbicie grupy ..Kamnines" pod 
Jaktorowem w dniu 29 września 1914 r. oraz bój na Żoliborzu (29 — 30 
września 1944 r.). Zarys działań powstańczych kończy rozdział o kapitue 
lacji powstania warszawskiego w dniu 2 pazdziernika 1934 r. 

Z szeregu tez i ocen autora, zawartych w tej zasadniczej części jego 
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książki a zasługujących ze wszech miar na uwagę, mogę przedstawić tu 
tylko kilka. Chciałbym przede wszystkim zwrócić uwagę czytelnika na te 
fragmenty książki Jerzego Kirchmayera, które traktują o obiektywnej 
współzależności losów powstania z działaniami Armii Radzieckiej na 
froncie wschodnim. Zależność ta była tak wielka, że doprowadziła do swe- 
go rodzaju paradoksu historycznego, polegającego na tym, że kiedy frent 
radziecki był dalej od Warszawy i wiązał siły niemieckie na przyczół- 
kach pod Magnuszewem i Janowcem oraz w rejonie Siedlec, wtedy po- 
wstanie miało lepsze możliwości walki, gdyż torujące sobie drogę przez 
miasto dywizje pancerne wroga kierowane były nie na stłumienie po- 
wstania, lecz na zagrożone przez Armię Radziecką odcinki frontu. I od- 
wrotnie, kiedy Armia Radziecka we wrześniu 1944 r. przybliżyła się do 
Warszawy, przystępując do zdobycia Pragi, Niemcy cały swój wysiłek 
zbrojny w tym rejonie skierowali na zdławienie powstania, widząc palącą 
konieczność utworzenia w obrębie lewobrzeżnej Warszawy frontu obron= 
nego na Wiśle. 

Tej wielkiej, choć niewątpliwie swoistej współzależności powstania 
warszawskiego z działalnością Armii Radzieckiej na froncie wschodnim 
nie rozumieli jednak lub rozumieć nie chcieli akowscy dowódcy i kiero- 
„wnicy powstania. Gen. Kirchmayer wskazuje w swej książce na szereg 
faktów świadczących o tym, że dowódcy AK w tym czasie kierowali swój 
główny wysiłek operacyjny na obronę Śródmieścia, nie przywiązując 
większej wagi do obrony nadbrzeżnych dzielnic Warszawy. Dlatego też 
kiedy Niemcy przystąpili do opanowywania wybrzeża Wisły, przewidu- 
jąc już zbliżający się atak radziecki na Pragę, gen. Monter (Antoni Chru- 
ściel), dowódca powstania, ocenił to jako dążenie nieprzyjaciela do otwar- 
cia sobie dróg odwrotowych na północ. W tym decydującym momencją 
dowództwo powstania nie zrobiło najmniejszej próby przeciwstawien”. 
się Niemcom w utworzeniu frontu obronnego na lewym brzegu Wisś 
w obrębie Warszawy. A przecież utworzenie tego frontu równało się juł 
ostatecznej klęsce powstania. Dowództwo AK pozostało w całkowitej 
bierności również wówczas, kiedy na lewym brzegu Wisły wylądowały 
oddziały I Armii Wojska Polskiego, i nie zrcbiło jakiegokolwiek wysiłku, 
aby współdziałać z nimi przez podjęcie uderzenia powstańczego ze Śród- 
mieścia. | 

Książkę swą kończy gen. Kirchmayer rozdziałem o wynikach powstania, 
Wyniki te są ujemne we wszystkich równaniach. Pcwstanie warszawskie 
poniosło klęskę zarówno wojskową, jak również polityczną i materialną. 
Jedyną niewątpiiwą 1 trwałą wartością jest tylko — zdaniem autora —.bo- 
haterstwo żołnierza-powsteńca, jego jedność narodowa w walce ze wspól- 
nym wrogiem i doswiadczenia historyczne z tragedii tej walki dla wspćł- 
czesnych i dla przyszłych pokoleń. Wartość ta nie równoważy jednak 
klęski, toleż ogólny bilans powstania jest ujemny. 

Dzieło gen. Jerzego Kirchmayera o powstaniu warszawskim jest osiąg= 
nięciem poważnym. W dziele tym powstanie warszawskie po raz pierw- 
szy przedstawione zostało w formie wielkiej syntezy, i to w oderwaniu 
od kroniki szczegołowych wydarzeń powstańczych, z perspektywy oceny 
nie działań taktycznych, lecz zasadniczych działań operacyjnych. Po raz 
pierwszy losy powstania rzucone zostały na mapę przełomowych działań 
wschodniego frontu i w związku z nimi. Oświetlenie procesu działań 
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wschodniego frontu jest główną zasługą autora, szczególnie jeśli chodzi 
o. przedstawienie działań operacyjnych armii niemieckiej, do czego wy- 
korzystał on bogate źródła niemieckie. Słabiej niewątpl'wie zostały przed- 
stawione działania Armii Radzieckiej, ale tu autor nie dysponował odpo- 
wiednią bazą źródłową i sam zresztą uznawał niedomagania swego dzieła 
pod tym względem, dopuszczając możliwość szeregu zmian w przyszłości. 
Jednakże zmiany te w przyszłości, nawet jeśli nastąpią, nie zmienią już — 
moim zdaniem — ogólnego obrazu przebiegu działań operacyjnych Arnii 
Radzieckiej na froncie wschodnim, znanego też z opracowań radzieckich 
4.prawdziwie przedstawionego przez autora książki. 

Poważną zasługą autora jest wydobycie problematyki politycznej po- 
wstania warszawskiego i wprowadzenie jej do ogólnej syntezy powstań- 
czych działań wojskowych, co wpłynęło niewątpliwie na pogłębienie tej 
syntezy. Jednakże przez sam fakt sięgnięcia po problematykę polityczną 
powstania nie zmienił się zasadniczy charakter książki: pozostała ona syn- 
tezą powstania głównie jako aktu zbrojnego. Książka Jerzego Kirchmay- 
era bowiem ani nie daje przeglądu dziejów politycznych powstania, ani 
też nie przedstawie: jego politycznej syntezy. Ksiażka nie zawiera na 
przykład naukowej analizy stosunku ludności stolicy do powstania, a z te- 
zą gen. Kirchmayera o rozumowym tylko poparciu powstania przez mie- 
szkańców Warszawy nie można się zgodzić. Trudno się również zgodzić 
z szeregiem innych ocen politycznych autora, takich np. jak w sprawie 
rzekomo ogólnonarodowego charakteru Armii Krajowej, politycznych 
i wojskowych stron ,„Burczy*, niektórych tzw. „głębszych przyczyn po- 
wstania* i innych. 

Nie można się również zgodzić z pominięciem roli nieakowskich organi- 
zacji wojskowych i politycznych w powstaniu. Problem ten jest bowiem 
ściśle związany z zagadnieniem udziału ludności Warszawy w powstaniu 
i dotyczy tak kapitalnego zagadnienia, jak przekształcenie się powstania 
w ogólnonarodową, antyhitlerowską walkę ludu stolicy — wbrew jakim- 
kolwiek rachubom reakcyjnych kierowników powstania i wbrew — jak to 
udowodnił zresztą autor książki — możliwościom wojskowym Armii Kra- 
jowej. Jest to zagadnienie narodowego frontu walki z okupantem hitle- 
rowskim, który powstał żywiołowo i który mógł również powstać już dużo 
wcześniej w podziemiu, gdyby nie stała temu na przeszkodzie zdecydo- 
wanie antydemokratyczna i antyradziecka polityka polskiego obozu 
burżuazyjnego. Dlatego też walka AL i innych demokratycznych organi- 
zacji w powstaniu warszawskim ma tak duże znaczenie i, mimo szczupłości 
sił tych organizacji biorących udział w powstaniu, stanowi tak ważny 
problem polityczny, że opracowanie naukowe dziejów powstania war- 
szawskiego bez jej uwzględnienia nie jest możliwe. 


Z wielkiej demonstracji politycznej, wymierzonej swym ostrzem prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, przeciwko PKWN, czym powstanie 
warszawskie miało być w planach i rachubach reakcji polskiej, stało się 
ono faktycznie wielkim zrywem walki narodowowyzwoleńczej ludu 
Warszawy w śmiertelnym, bezkompromisowym starciu z hitlerowskim 
zaborcą. Ten ogólnonarodowy, wyzwoleńczy charakter walk powstańczych 
w Warszawie nie wynikał bynajmniej z politycznych koncepcji obozu 
burżuazji polskiej, ale przeciwnie, stanowił ich zaprzeczenie. Był on nato- 
miast potwierdzeniem słuszności założeń politycznych PPR i całego obozu 
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demokracji polskiej, skupiającego się wówczas wokół Krajowej Rady 
Narodowej i PAWN. O realizację tvch właśnie, jedynie słusznych założeń 
politycznych walczyła Armia Ludowa, której żołnierze odznaczyli się 
niezwykłym męstwem na barykadach powstańczej Warszawy. 

Poważną zasługą gen. Kirchmayera jest próba wyciągnięcia właściwych 
wniosków politycznych z sytuacji i przebiegu działań powstańczych. 
Jego zasługą jest próba oczyszczenia wojskowej historii powstania z sze- 
regu legend, mitów i zafałszowań. W tym sensie ksiązka gen. Kirchmayera 
jest zaprzeczeniem i całkowitym podważeniem pseudonaukowego charak= 
teru opracowania historii powstania w III tomie „Polskich Sił Zbrojnych 
w II wojnie światowej”, wydanego w Londynie przez Instytut Histo- 
ryczny im. gen. Sikorskiego, a opracowanego przez grono wyższych woj= 
skowych z byłej Komendy Głównej AK. Dając dziełę zawierające poważną 
probę oceny dziejów operacvjno-wojskowych powstania, Jerzy Kirch- 
mayver posunął poważnie nisze badania historyczne nad jego dziejami 
również w kierunku jego przyszłej syntezy politycznej. 


LISTY DO REDAKCJI 


Kilka uwag o sprawach wsi jednego powiału 


Pracując jako agronom w powiecie grodziskim, chciałbym podzielić się kilkoma 
uwagami dotyczącymi spraw, których unormowanie przyczyniłoby się do większej 
stabilizacji i ugruntowania wysiłków związanych z realizacją naszej polityki rolnej. 

Wyzwolona inicjatywa znalazła wyraz w powstawaniu różnego rodzaju związków 
o charakterze rolniczym, w których gospodarzami chcą być sami chłopi. Utworzono 
wiele nowych i reaktywowano dawne związki branżowe. Nawet mnie, który na 
codzień styka się z nimi, ich liczba nie jest dokładnie znana. Na naszym terenie 
działa około 20 takich związków. 

Zaczyna się wyłaniać jakaś bardziej życiowa koncepcja. Partia stawia na kółka 
rolnicze. I słusznie. Jest ich u nas 85, zrzeszają one około 2.300 członków. Wokół 
tych kółek powinny się skupiać związki branżowe. Tak jednak nie jest. Kółka sobie, 
a związki sobie, mimo że ich działalnością w poszczególnych wypadkach kólka 
zaczynają kierować. Związki branżowe są jednak bardzo rozdrobnione. Koniecz- 
nością chwili jest ich połączenie w ramach kółek rolniczych. NE TEUNY 

Moim zdaniem wystarczyłoby istnienie czterech takich związków. £ 

Byłyby nimi: 1) związek hodowców, w skład którego weszłyby dotychczas dzia- 
łające odrębnie związki hodowców koni, bydła, trzody, owiec, drobiu i zwierząt 
futerkowych; 2) związek producentów roślin konsumpcyjnych i przemysłowych, 
który powinien połączyć związki producentów roślin okopowych, oleistych, włókni= 
stych, ziół i innych; 3) związek pszczelarzy i 4) związek ogrodników. 

Podobnie pstra sytuacja, polegająca na organizacyjnym rozdrobnieniu, dotyczy 
służby rolnej. Na pozór sprawa wygląda prosto. Jest Wydział Rolnictwa i Leśnictwa 
PPRN, główny koordynator. Istnieje Powiatowy Związek Kółek i Organizacji Rol- 
niczych, w którym pracuje 17 agronomów. 

Ileż zrazu było antagonizmów między tymi instytucjani! Wyn.cały ony przede 
wszystkim z 2 przyczyn: 1) chodziło © prymat w powiecie, 2) chodziło o różnice 
w uposażeniu (pracownicy PZKiOR są wyżej wynagradzani). 

Przezwyciężono i to, mimo że różnice w uposażeniu w dalszym ciągu pozostają 
| nierzadko zniechęcają służbę rolną Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa. 

Nie chodzi tu o jakąś zazdrość, lecz o rozsądne usunięcie wielu niedorzeczności. 

Jesteśmy chyba jednym z pierwszych powiatów, który rejony działalności agro-> 
nomów PZKiOR dostosował do rejonów GS. Dało to dobre rezultaty. Pozwoliło 
m. in. na to, że raz w tygodniu w każdym GS agronom sprawdza jakość i asorty= 
ment dostarczanych nawozów, nasion, kontroluje ich przechowywanie oraz ogólnie 
rolę usługową GS wobec chłopów. Dzięki temu duża liczba chłopów przewijających 
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się przez GS ma również możność uzyskania niezbednych porad agronomicznych. 
Kierowanie tymi ludźmi nie nastręcza większych trudności. Odbywają się co mie- 
siąc narady całej służby agronomicznej, na których składane Są sprawozdania 
z działalności swojej w terenie. 

Gorzej jest z innymi agronomami, działającymi w terenie i spełniającymi roz= 
liczne, często dublujące się funkcje. Takich agronomów posiadają PZGS, Powia> 
towy Związek Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych, cukrownie, Stowarzyszenie 
Plantatorów Roślin Okopowych, zakłady lniarskie, zakłady zielarskie i inne. Wyda= 
je się, że liczba ich jest nie mniejsza niż agronomów Wydziału Rolnictwa i Leśni=' 
ctwa oraz Powiatowego Związku Kółek i Organizacji Rolniczych. 

Czas byłoby pomyśleć, aby tą liczną kadrą w jakiś sposób rozumny pokiero= 
wać i należycie ją wykorzystać. Można by np. oddać ich do dyspozycji jednego 
koordynatora, z tym że instytucje, które ich dotychczas zatrudniają, mogłyby ko- 
rzystać z ich usług przez stworzenie jakiejś premii w celu zainteresowania ich 
problematyką... 

Poruszę z kolei kilka innych spraw ważnych w życiu wsi naszego powiatu. 

Oto np. bardzo często wpadamy z jednej krańcowości w drugą. Dla przykładu: 
zlikwidowano OZR, znosząc je nie zapewniono właściwych użytkowników. Pozo- 
stałe po OZR tzw. ośrodki zostały wprawdzie wydzierżawione, jednak prywatni 
użytkownicy nie zabezpieczają majątku trwałego przed zniszczeniem. 

Budynki gospodarcze i mieszkalne stojące na resztówkach nie są remontowane, 
a nawet ulegają dewastacji. 

Budynków gospodarczych, dostosowanych do dużych obszarów iżytków rolnych, 
obecnie się w ogóle nie wykorzystuje. Spotkałem się i z tym, że sami chłopi, chociaż 
to nie jest ich własnością, powiadają: „Czy państwo nasze jest tak bezsilne, aby 
nie mogło zabezpieczyć tych budynków przed zniszczeniem?" 

Kilka przykładów: 

1) Ośrodek Osowie — około 20 ha, 2 stodoły, obora, piękna nowoczesna chlewnia, 
spichlarz, pałac, zdewastowane oranżerie, około 5 ha sadu, około 4 ha stawow. 

Ośrodek ten, który pozostał po rozwiązanej spółdzielni produkcyjnej, praktycznie 
od 1957 r. nie miał użytkownika, wskutek czego niszczał, W 1958 r. został wydzier- 
żawiony kółku rolniczemu, które „interesowało się sadem, niszcząc go PĘSZCZA 
be "dziej. 

Od maja br. cały ośrodek oddano w dzierżawę spółdzielni pracy „Hydrochemia* 
z Warszawy. Wydaje się, iż obecny użytkownik będzie właściwy, ponieważ już 
widać zmiany na lepsze (właściwa uprawa w sadzie, konserwacja budynków). 

2. Ośrodek Kaski po rozwiązanej spółdzielni produkcyjnej liczy około 25 ha. 
Zabudowania niszczeją, a znajdujący się tam pałacyk lada dzień się rozsypie. 

3. Ośrodki po OZR: Radziejowice, Badowo-Dańki, Kłudno Stare, Aleksandrów, 
Grzegorzewice, podobnie jak poprzedni, wydzierżawione okolicznym chłopom oraz 
tzw. zespołom (nie ZUZ) — podobnie niszczeją. Moim zdaniem, trzeba znalezc dla 
nich stałych użytkowników, którzy by uchronili je od całkowitej ruiny. Przecież to 
zaledwie kilka km od Warszawy. Niech je choćby zajmą poważne instytucje sto- 
łeczne dla potrzeb wypoczynku swych pracowników, zapewniając właściwe kie- 
rownictwo i wykorzystanie obiektów. 

Wiem, że ośrodki te będą potrzebne przy organizowaniu spółdzielni produkcyj- 
nych. Ale należy sądzić, że przy obecnym tempie ich dewastacji, nie doczekają 
się swego przeznaczenia. I dlatego należy zdobyć się na jakieś bardziej odważne 
decyzje w tym względzie, aby ratować majątek państwowy. Na tym nie koniec. 

Zbawienna decentralizacja nie zawsze jest wcielana w życie. Są jeszcze urzędni- 
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cy wyższych szczebli, którzy nie wyzbyli się decydowania za władze niższego 
stopnia. 

W naszym powiecie zaszedł taki wypadek. Nie idzie tu o sam wypadek, lecz 
o skutki, jakie on może wywołać. Otóż bez opinii władz powiatowych na szczeblu 
wojewódzkim zadecydowano o losie majątku Putka PGR Książenice. W tym wy- 
padku odpowiedni pracownicy prawdopodobnie wprowadzili w błąd władze wo- 
jewódzkie co do stanu faktycznego we wspomnianym ośrodku. 

Obiekt ten posiada około 30 ha (obszar ogólny), w tym około 10 ha sadów. Znaj- 
dują się tam ładne budynki mieszkalne, piętrowy dom, baraki mieszkalne, za- 
budowania gospodarcze, młyn wodno-elektryczny, zakłady mechaniczne i park. 

W ośrodku tym mieszka ponad 50 rodzin, w tym pracownicy byłego zespołu PGR. 
Całość otoczona jest ładnym żywopłotem i parkiem. Ośrodek ma zmienić właści- 
ciela (obecnie własność PGR). I tu rozpoczyna się główny kłopot, albowiem z chwilą 
wydania decyzji o przejęciu go przez PFZ, nie pomyślano o nowym użytkowniku 
gwarantującym właściwe gospodarowanie. 

Wspomniany sad otrzymuje p. Maria Lenkiewicz i p. Kiełbiewski za grunty odda- 
ne do spółdzielni produkcyjnej. Nie neguję słuszności roszczeń obojga wymienio- 
nych, ale czy wolno przez to zostawiać na pastwę losu pozostały majątek trwały 
ośrodka. A co z młynem, stawami, parkiem, budynkami mieszkalnymi i gospodar- 
czymi? Władze powiatowe poradziły sobie i z tym, ponieważ nie wyraziły zgody 
na przejęcie, nie mając uprzednio właściwych użytkowników. Zawiadomiono od- 
powiednie instytucje w powiecie, którym ewentualnie ośrodek ten byłby potrzebny. 
I tak PZGS wyraził chęć użytkowania podwórzyska wraz z budynkami gospodar- 
czymu. Przedsiębiorstwo Młynów Państwowych wyraża chęć przejęcia rałyna, 
domki mieszkalne — Wydział Gospodarki Komunalnej PPRN. 

I znowu powstaje sprzeczność, gdyż wspomniane instytucje wyraziły na piśmie 
chęć przejęcia, ale nieodpłatnie, czego władze powiatowe nie mają prawa robić. 


A gdyby tak całość przekazać jednej instytucji, np. Wojewódzkiemu Zarządowi 
POM (warsztaty mechaniczne przekazano już POM). Wydaje mi się, że przy tylu 
użytkownikach ośrodek ten zostanie zdewastowany, jak wiele innych, a w kon- 
sekwencji państwo poniesie straty. 

„.Mówimy o podnoszeniu plonów z ha. Słusznie. Mamy przecież bardzo niską 
wydajność. Państwo propaguje stosowanie nawozów sztucznych. Przydziela kre- 
dyty na nawozy sztuczne. Niewątpliwie słusznie. Propagujemy w prasie, dajemy 
bezpłatne bony na sól potasową, aby tyiko nimi zainteresować chłopa. 

Tymczasem co się dzieje z dystrybucją? W okresie wiosennym w GS Grodzisk 
i Żabia Wola brak nawozów, w GS Mszczonów tylko 15 ton soli potasowej, w GS 
Miedniewice 32 tony nawozów fosforowych. W GS Jaktorów — 20 ton zbrylonego 
nawozu fosforowego. Tylko GS Żyrardów posiadał 23 tony nawozów fosforowych 
1 52 tony nawozów potasowych. 

Nawozów azotowych brak było w całym powiecie. Taki stan istniał w dniu 
1 maja. 

Nawozy z ubiegłych lat sprzedano. Trzeba zaznaczyć, że ich część straciła war- 
tość użytkową przez niewłaściwe składowanie. 

Nierzadkie były wypacki, kiedy chłopi z bonami na sól potasową przychodzili 
do mnie wnosząc pretensję, że wprowadzam ich w błąd lub robię żarty rozdając 
te tzw. „papierki na sól”. 

Nie koniec na tym. Były i takie wypadki, jak np. w GS Baranów, gdzie sól pota- 
sowa była zmieszana z kwaśnikiem, a całość sprzedawana po cenach soli potasowej 
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lub tak, jak w GS Żyrardów, gdzie sól potasową zamiast po 88 zł sprzedawano 
po 110 zł. 

I jeszcze jeden przykład. 

Wiadomo, że w naszych warunkach glebowych nie można mówić o podniesieniu 
plonów bez stosowania wapna. Zdajemy sobie z tego sprawę. Wiedzą o tym chłopi. 
Tylko nie wie pion zaopatrzenia rolnictwa. Faktycznie wapno nawozowe jest 
przywożone, lecz nie w tym Czasie, kiedy chłop może wysiać. Chłopi nie mają 
siewników nawozowych, dlatego często sieją wapno wprost z wozu. Powinno ono 
więc być w magazynach w czasie żniw, aby można go było wysiać na ścierniska. 

Np. w rejonie mszczonowskim, chłopi nie proszą, ale wołają wręcz o wapno. 
Złożyły na nie zamówienia zbiorowe kółka rolnicze. Niestety, wapna brak. W.emy, 
że zostanie ono dostarczone w okresie późniejszym, gdy minie wielka okazja do 
rozsiania go. 

Fakty te na pewno nie przysparzają zaufania chłopa do nas, agronomów i do 
organów dystrybucyjnych. To samo działo się z ziemniakami reprodukcyjnymi. 
Zamówiliśmy partię ziemniaków odmiany „Lenino* i „Epoka* do reprodukcji. 
Zamiast tych atrakcyjnych i przystosowanych do rejonu odmian przysłano nam 
„Dary" i „Bombs*, które rolnicy w naszym powiecie od dawna uprawiają i nie> 
chętnie kupują. Cena 130—150 zł za 1 q w porównaniu z ceną rynkową 70—90 zł 
za 1 q także nie zachęca do zakupu. 

Efekt był taki, że ziemniaki kwalifikowane przesłano do gorzelni. Przykłady 
takie można by mnożyć. 

Kilka uwag w sprawie melioracji. 

Obiekt Regów — Jaktorów obejmuje odwodnienie i nawodnienie łąk w dolinie 
rzeki Pisi Tucznej na odcinku Regów — Kopiska. Prace wstępne w tym obiekcie 
rozpoczęto w 1954 r. Został wówczas wybudowany 1 jaz kozłowy bezprzyczołkowy 
w rejonie Regowa na podstawie odrębnej dokumentacji. W 1955 r. pracownicy 
Rejonowego Kierownictwa Robót Wodno-Melioracyjnych Warszawa—Żachod opra- 
cowali projekt wymienionego obiektu, obejmującego powierzchnię około 550 ha 
łąk. Jako wykonawca projektu podpisany jest ob. Stanisław Zyczyński, obecnie 
nie żyjący. 

Rozwiązanie melioracyjne tego terenu w 80% oparto na pomiarach z 1929—1930 r., 
pozostałą część pomiarów wykonano w 1955 r. 

Wojewódzki Zarząd Melioracji Wodnych w Warszawie zatwierdził projekt 
1.X.1955 r. Również w 1955 r. rozpoczęto realizację projektu. Duży rozmach robót 
w tym obiekcie przypada na 1956 r. Za pomocą pługów wykonano 80%, zapro- 
jektowanych robót. 

Wykonane w ten sposób rowy w większości nie nadawały się do eksploatacji 
ze względu na brak spadów i odpowiednich wymiarów. 

Doprowadzenie do stanu używalności wykonanych rowów było rzeczą trudną, 
bardzo często nakład pracy ręcznej przy porządkowaniu równał się nukłaudowi 
koniecznemu do wykonania nowego rowu. Ze względu na brak ludzi w tym czasie 
postęp prac był bardzo mały. W rezultacie na obszarze około 300 ha łąk rozorane 
zostały rowy nie spełniające żadnego zadania, ponieważ do ich wykonczenia po- 
trzeba było bardzo dużych nakładów pracy ręcznej, a do ich działania wielu urzą- 
dzeń, jak groble, przepusty, zastawki, mnichy itp. 

Porządkowanie obiektu rozpoczęto w roku 1957, lecz praca nie przebiegała do- 
statecznie sprawnie. Nieudolne kierownictwo, które kilka razy zmieniano, mała 
liczba ludzi do pracy, kompletny brak zainteresowania tą sprawą rolników potę- 
gowały trudności. O wiele sprawniej przebiegały roboty w 1958 r. 1 w tym roku 
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też przeprowadzono poważną część robót. Po wykonaniu w roku bieżącym robot 
wykończeniowych, jak: przejazdy przez ścick „Basinka, który stanowi głowny 
dojazd do 3 kwater o łącznej powierzchni około 40 ha oraz dokończeniu grobli kwa- 
terowej na długości 100 m — pierwsza część obiektu będzie mogła być oddana 
do użytku. 

Moim zdaniem, dalszą realizację tego projektu winno się wstrzymać ze względu 
na brak minimalnego zainteresowania tą sprawą użytkowników. Projekt winien 
być przepracowany i dostosowany do istniejących granic własności, których pro- 
jektant nie wziął pod uwagę. Na części zaś obszaru objętego projektem winno się 
uprzednio przeprowadzić komasację lub też w inny sposób uregulować podział 
własności. Niedostosowanie projektu do granic własnościowych stwarza wiele nie- 
zadowolenia wśród użytkowników. Biorąc pod uwagę cały obiekt tego terenu trzeba 
powiedzieć, że nie jest on przygotowany do tego typu melioracji, a wykonane 
melioracje, które wymagają pewnego zespołowego działania, nie będą należycie 
wykorzystane. Tutejsza służba melioracyjna stara się od dłuższego czasu sprawę 
tę rozwiązać przez założenie spółki wodnej dla tego obszaru, lecz — jak dotych- 
czus — bezskutecznie, 


Dla informacji podaję, że grunty całego obiektu należą do 7 wsi. Według przy- 
bliżonych obliczeń obiekt ten kosztuje już około 800 tys. zł. 

Powyższa Suma, bardzo wysoka jak na warunki powiatu, nie duje najmniej- 
szych korzyści. A wiemy, że inwestycje można podejmować tylko wtedy, kuedy 
będą się amortyzowały, kiedy przyniosą konkretne efekty, 

burę uwag o mechanizacji. 

Chłopów nie potrzeba na siłę przekonywać o słuszności mechanizacji prac, są 
do tego dawno przekonani. Trzeba im tylko umożliwić nabycie dobrych maszyn 
po przystępnych cenach. Ileż zamrożonego kapitału leży w tych maszynach, które 
po kilka lat pod gołym niebem leżą w GS i PZGS. Większość z nich uległa znisz- 
czeniu. Pordzewiały części metalowe, zgniły części drewniane. Takich maszyn 
chłopi na pewno nie kupią. Trzeba je albo przecenić, albo oddać na złom. Kto na 
tym straci? Państwo. MMonstruktorzy maszyn rolniczych muszą sobie choć trochę 
<duwać sprawę z tego, co jest potrzebne w gospodarstwie chłopskim. Trzeba przy- 
jechać na wieś, spytać się, podpatrzeć, a na pewno coś z tego można przyjąć. 

I znowu oprę się na przykładzie. 

Wydział Rolnictwa i Leśnictwa PPRN otrzymuje talony na silniki elektryczne 
wielkości od 28 do 10 KV. Silników tych chłopi kupili bardzo dużo płacąc po kil- 
kanaście tysięcy zł za sztukę. 


Początkowo elektrownie rejestrowały nawet większe silniki (45—7 KV). W br. 
elektrownie plombują wszystkie silniki powyżej 3,5 KV. I znowuż chłopi przy-= 
chodzą z pytaniem, co mają robić. Przecież w gospodarstwie silnik 2,8 KV jes 
niepotrzebny, Silnik jest po to, aby nim młocić i wykonywać cięższe prace. 

Czas chyba, aby się jukieś instytucje na szczeblu ceutralnym dogadały między 
sobą, aby nie cierpiała na tym produkcja rolna, 


Inż. Z. K. 
Grodzisk Mazowieckł 
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FELICJAN KOTOWICZ 


Nowy słałuł masowej organizacji chłopskiej 


Nazywają go chłopską konstytucją. Gdyby go określać językiem urzę- 
dowym, powiedziałbym tak: rozdziałów ma siedem, a omawiane są w nich 
kolejno następujące sprawy. 

I. Nazwa, cel i środki działania. II. Koło gospodyń wiejskich. III. Współ- 
praca kólka rolniczego z innymi organizacjami. 1V. Czienkowie, ich prawa 
i obowiązki. V. Władze w kółku rolniczym. VI. Majątek społeczny kółka. 
VII. Przepisy końcowe. 

Wszystkie te zagadnienia, opisane w zwięzłych zdaniach, mieszczą się 
w 31 paragrala ch projektu nowego statutu kółka rolniczego. Mówiąc więc 
o chłopskiej konstytucji, ten właśnie projekt statutu mam na mysli. 

Projelzt stiatutu wydaje się nieduży. a jednak każdy rozdział, każdy pa- 
ragraf, każde zdanie w nim zawarte zawiera mnóstwo treści, wiele no- 
wych myśli 1 slormułowań. 

Nie mam zamiaru omawiać całego statutu. Chciaibym się skupić na kil- 
ku sprawach, kióre bądź można by określić jako zupełnie „nowe* w Li- 
storii kółek rolniczych, badź też jako „nowe w sytuacji gospcdarczej i po- 
litycznej powstałej w kraju. 


Nowy statut koniecznością życiową 


Sytuacja jest znana: musimy jak najszybciej przy pomocy nowoczes- 
nych metod uprawy roli, przy pomocy szeroko rozwiniętej mechanizacji 
i nowoczesnej techniki podnieść produkcję rolną i zwierzęca. 

Przed naszą wsią stają więc zadania nie na miarę sił poszczególnych go- 
spodarstw indywidualnych. Program intensyfikacji gospodarki rolnej, na- 
kreślony przez ostatnie plenarne posiedzenia KC PZPR 1 NK ZSL, wy- 
maga zespołowego aziałania społeczności wiejskie. Rozwinięcie maso- 
wych prac mechanizacyjnych 1 melioracyjnych jest możliwe w oparciu tyl- 
ko o zuvioroweć, a nie o poszczególnych gospodarzy. Taką zniorową orga= 
nizucją wiejską są kółka rolnicze. Im też powierzono to wielkie zadanie. 

Obowiązujące jeszcze do niedawna fermy działalności <ółek rolniczych, 
opierające się na własnych środkach finansowych, najczęściej bardzo 
szczupłych, były zbyt wąskie w stosunku do nowych zadań, które posta- 
wiły wsi, i mozliwości, które otwarły przed wsią wspomniane uchwały 
plenum KC PZFR i NK ZSL. 

Wspólna uchwała władz naczelnych PZPR i ZSL przewiduje ogromne 
środki tinansowe na podniesienie rolnictwa. Powstała instytucja zupełnie 
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nowa: Fundusz Rozwoju Rolnictwa. Państwo zrzeka sie na rzecz wsi 
pieniędzy, które dotychczas z tej wsi płynęły. W okresie 7 lat na podnie- 
sierie produkcji i unowocześnienie wsi chłopi otrzymają od panstwa 22 
mihardy złotych. 

Fundusz Rozwoju Rolnictwa jest jednak funduszem społecznym i za- 
rządzanie nim musi mieć również charakter społeczny. Sprawa byłaby 
prosta, gdyby gospodarka rolna w Polsce była w całości uspołeczniona. 
Niestety tak nie jest. Trzeba więc znaleźć taką formę zarządzania Fun- 
duszem Rozwoju Kolnictwa, która by umożliwiła społeczne inwestowanie 
społecznych pieniędzy w rozwój rolnictwa bez naruszania indywidualnej 
własności poszczególnych gcspodarstw. Taką formą mogą się stać kółka 
rolnicze pod warunkiem, że będą masową organizacją. 

Taka masowa organizacja powinna mieć określony statut, jedno- 
lity dla wszystkich kółek i uwzględniający ich nowe zadania. Aby znów 
taki statut mógł być przyjęty przez społeczność wiejską z pełnym zrozu- 
mieniem, nie wystarczy go ułożyć. Musi on być powszechnie akcepto- 
wany przez wieś. Dlatego właśnie projekt statutu został opublikowany 
i poddany szerokiej dyskusji. 


Kółka rolnicze — dobrowolną i powszechną organizacją wsi 


Każdy zdaje sobie sprawę, że statut — to ten rodzaj dokumentu. który 
muszą cechować oszczędne, zwięzłe sformułowania i że w wypadku kó- 
łek rolniczych niektóre paragrafy statutu muszą mieć charakter ramowy, 
choćby z tego powodu, że nie sprawdzono ich działania w praktyce. Jako 
przykład można by podać: współpracę kółek z niektórymi innymi orga- 
nizacjami na wsi, sprawę ochrony wspólnego mienia — maszyn rolni- 
czych itd. 

. Niemniej jednak już nawet pobieżne przejrzenie statutu dowodzi, że 
pełny wyraz znajduje w nim idea powszuchneści, dobrowolności i samo- 
rządności chłopskiej. | 

Już pierwszy punkt statutu głosi, że 

„kółko rolnicze jest dobrowolną i powszechną, społecznce-gospcdarczą 
organizacją chłopów, której zadaniem jest kojarzenie indywidualnych 
wysiłków z wzajemną pomocą i współpracą". 

Na to, aby produkcja mogła wzrastać masowo, masowa musi być orga- 
nizacja kółek rolniczych. Czy kółka rolnicze są, a jeśli nie, to czy staną się 
taką masową, powszechną organizacją? Częściową odpowiedź na to pyta- 
nie znajdziemy w dynamice rozwoju kółek rolniczych. *) 

Dotychczas nie we wszystkich wsiach powstały kółka rolnicze, a tam, 
gdzie istnieją, rownież nie wszyscy chłopi stali się ich członkami. Można 
jednak Śmiało powiedzieć. że zależy nam na tym i będziemy dążyli. aby 
kółra rolnicze istniały i działały w każdej wsi. Aby nalezała da nich 21- 
brzymia większość chłopow. Jednocześnie jesteśmy przeciwni organizo- 
waniu kółek w sposób mechaniczny lub aaministracyjny. Chodzi o to, 
aby chłopi zapisywali się do kółek masowo. zwłaszcza chłopi mało- i śre- 
dniorolni. Nie znaczy to jednak, że chłopów bogatszych należy zostawiać 
poza nawiasem. Nie. Statut nie zamyka dregi przed nikim. Każdy chłop ma 
(Ewo i może wstąpić do kołka rolniczego. Chodzi jednak o to, by kółka rol- 


| (patrz tabele zamieszczone na str. 87—89). 
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nicze broniły przede wszystkim interesów chłopstwa mało- i średnio-- 
rolnego, by do zarządów kółek wchodzili przede WASTER ofiarni SRS 
łacze spośród mało- i średniorolnych chłopów. 

Paragraf pierwszy projektu statutu, określając kółko jako organizację 
powszechną, stwierdza tym samym, że nie może ona być związkiem eli- 
tarnym, utrudniającym — jak to się nieraz zdarzało — biednym chłopom 
udział w jego pracy. (Projekt statutu oraz zasady gospodarowania Fundu- 
szem Rozwoju Rolnictwa zabezpieczają interesy biedniejszych chłopów 
przed przewagą bogatszych). 

To, co w projekcie statutu wysunięto na czoło i co uderza przy okre- 
ślaniu celów i charakteru działalności kółka rolniczego, to właśnie sfor- 
mułowanie, że jes; ono dobrowolną, powszechną, społeczno-gospodarczą 
organizacją chłopską. 

To podkreślenie dobrowolności członkostwa w statucie jest niezmiernie 
ważne. Nikt bowiem nie będzie zmuszał rolnika, aby wstąpił do kółka. Ni- 
komu też nie przysługuje prawo do zatrzymania go wtedy, gdy zamierza 
on z kółka wystąpić (oczywista, jeśli ureguluje wszelkie zobowiązania cią- 
żące na nim z tytułu jego członkostwa). 

Zagwarantowanie tej dobrowolności w projekcie statutu i w praktyce 
obala i ostatecznie rozwiewa różne plotki kolportowane przez ludzi złej 
woli w stosunku do kółek rolniczych i do nowej polityki rolnej. 

Dobrowolność i powszechność — to dwie zasady, które mają, jak mó- 
wiliśmy, wielkie znaczenie. Pierwsza z nich oznacza, że kółko, które 
się zawiąże z inicjatywy chłopów, zapewni zgodną współpracę wszyst- 
kich członków dla pomnażania społecznego majątku, przez doskona- 
lenie metod produkcjiw drodze łączenia (kojarzenia) indywidualnych 
wysiłków z wzajemną pomocą. Druga, to jest powszechność, pozwo- 
li wprowadzić planowanie, wytyczyć kierunki najprawidłowszego rozwoju 
powiatów, gromad, a nawet poszczególnych wsi. Dzisiaj, kiedy sąsiad nie 
wie o zamierzeniach sąsiada, trudno mówić o uzgodnieniu prac czy pla- 
nów, a bez tego nasze rolnictwo, zaniedbany a przecież tak ważny dział 
gospodarki narodowej — nigdy nie nadąży za szybko rozwijającym się 
przemysłem. 
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Kółka rolnicze działają w konkretnych wsiach. W tych samych wsiach 
działają najniższe ogniwa władzy ludowej — gromadzkie rady narodowe. 
Wobec zmiany zakresu działenia kótck rolniczych otwierają się większe 
możliwości współpracy rad gromadzkich z kółkami. Aby jednak działal- 
ność kółka nie była sprzeczna z decvzjami władzy terenowej, z ogólnym 
kierunkiem rozwoju rolnictwa, a jednocześnie aby kółko mogło liczyć 
na pomoc rady, $ 7 projektu statutu przewiduje, że 

„Działalność gospodarcza kółka rolniczeao winna być zaodna z założe- 
niami i kierunkami programu rozwoju rolnictwa danej gromady L stanowi 
część składową tego proyramu. | 

W związku z tym kółko rolnicze: sy JR 

a) uzgadnia z GRN swoje plany inwestycyjne oraz główne kierunki swej 
działalności gospodarczej; 

b) składa przed GRN sprawozdanie z wykonania funkcji zleconych 
przez państwo ($ 4); sg 


c) współdziała z GRN w budowie szkół, przedszkoli, domów ludowych, 
kin, bibliotek, urządzeń komunalnych oraz w prowadzeniu pracy kuitu- 
ralno-oświalowej'. 

Iakie ujęcie sprawy ma duże znaczenie, gdyż wiąże w realny, widoczny 
sposob działalność poszczególnych kółek rolniczych z poczynariami tere- 
nowych organów władzy państwowej. 

Jedną z najważniejszych spraw, która w dyskusji toczącej się nad sta- 
tutem zajmuje czołowe miejsce, jest właśnie ustanowienie należytej współ- 
pracy pomiędzy kołkiem rolniczym a gromadzką radą narodową, gospo- 
darzem gromady. Zadania rad gromadzkich dokładnie precyzuje ustawa 
o radach narodowych z roku 1958. W artykule 23 wspomnianej ustawy 
czytamy, że „podstawowym zadaniem gromadzkich rad narodowych jest 
popieranie rozwoju produkcji rolnej..." Zadania te rady spełniają przez 
współdziałanie z kółkami rolniczymi. Stąd wniosek, że każda gromadzka 
raca narodowa powinna jak najszerzej starać się o pełną realizację celów 
kółka, bo chodzi tu o wykonanie przez nią najważniejszego zadania. 

Tę konieczneść współpracy zrozumiało już wielu członków prezydiów 
GRN. Organizują oni dyskusję nad projektem statutu kółek i starają się 
spopularyzować projekt. 

W dyskusji przedzjazdowej słyszy się jednak głosy, że należy jaśniej 
sprecyzować rozdział dotyczący współpracy kółek z gromadzką radą. 
W każdym razie nieprawdą jest, że uprawnienia gromadzkiej rady zwę- 
żają zakres samodzielności kółek rolniczych i że nie leży w interesie GRN 
rozwijanie samodzielności kółek rolniczych. 

Przeciwnie. Chodzi o to, aby władza, w tym wypadku rada gromadzka, 
troszczyła się nie tylko o dostawy czy podatki, ale i o to, żeby rolnik mógł 
lepiej, wydajniej pracować. Wtedy dcpiero będzie naprawdę mniej kło- 
potu i z dostawami, i z podatkami. Krótko mówiąc, głownym zadaniem 
rad gromadzkich będzie strzeżenie prawidłowej realizacji nowej polityki 
rolnej. 

Rozszerzenie uprawnień rad narodowych jako organów władzy pań- 
stwowej w terenie oraz powołanie kółek rolniczych jako samorzadnych 
organizacji wiejskich w zakresie produkcji i rozwoju rolnictwa — stworzy 
ły na wsi taką nową sytuację, że punkt ciężkości bezpośredniej organi- 
zatorskiej pracy wśród chłopów przesuwa się do kółek rolniczych, a na 
radach narodowych ma spoczywać odpowiedzialne zadanie planowania 
i koordynacji rozwoju rolnictwa ze wszystkimi funkcjami pomocniczymi. 

Przeznaczając ogromne sumy na rozwój wsi władza ludowa chce mieć 
gwarancję. ze bedą one wykorzstane zgodnie z bieżącymi potrzebami nie 
tylko chłopów, ale i całego narodu. 

Podniesienie produkcji rolniczej — to sprawa złożona. Zależy ona nie 
tylko od «wyposażenia wsi w maszyny, nawozy sztuczne i narzędzia. Ża- 
leży ona również cd przygctowania fachcwego wszystkich, którzv pracują 
w rolnictwie. Zależy także od działających na wsi organizacji. Dlatego też 
projekt statutu kólka rolniczego przewiduje szeroką współpracę z innymi 
organizacjami wiejskimi. 

Mówi o tym wyrażnie $ 10 projektu statutu: 

„Kółko rolnicze współdziała ze spółdzielczością zaonatrzenia i zbytu, 
spółdzielczością mleczarską, ogrodniczą, oszczędnościowo - pożyczkową 
i zdrowia w zakresie zaspokajania potrzeb produkcyjnych wsi...* 
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Podobnie jak prcjekt, tak i statut gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, spółdzielni mleczarskich i innych wyrażają również troskę 
o podniesienie produkcji rolnej. Dobra praca samorządu chłopskiego po- 
winna spowodować, że wiele spraw z gminnych spółdzielni lub innych 
placówek spółdzielczych przesunie się do kołek. Pozwoli to spółdzielczo- 
ści skoncentrować się na swych podstawowych zadaniach, do których zo- 
stała powołana. Wszechstronna i rzeczowa współpraca pomiędzy kółkami 
a spółdzielczością przyczyni się niewątpliwie do obniżenia kosztów usług 
oraz ich usprawnienia ze strony spółdzielczości. Krótko mówiąc, kołko rol- 
nicze powinno wykazywać inicjatywę w stosunku do wyżej wymienio- 
nych organizacji, powinno im sugerować kierunki działania, zmierzające 
np. do zwiększania ich udziału w organizacjach spółdzielczych czy też do 
zwiększenia odpowiedzialności chłopów za swoje gromadzkie czy weej- 
skie sprawy. 

Dla przykładu podam, że kółka rolnicze będą współdziałać ze spółdz'el- 
czością wiejską w zakładaniu i prowadzeniu zlewni mleka, przechowalni, 
przetwórni oraz suszarni warzyw i owoców, międlarni Inu i innych urzą- 
dzeń. 

Oprócz placówek spółdzielczości działają na wsi np. koła gospodyń wiej- 
skich. $ 8 projektu statutu przewiduje, że „członkinie kółka rolniczego 
organizują się w koło gospodyń wiejskich. 

W dalszym ciągu projekt statutu mówiąc o kołach gospodyń wiejskich 
porusza bardzo istotną sprawę aktywizacji społecznej kobiet na wsi. Cho- 
dzi tu o szersze niż dotychczas wciągnięcie kobiet do życia społecznego 
i zapewnienie im należytej roli w kółkach rolniczych. Koła gespodvń 
w myśl projektu stają się częścią kółek, a kobiety otrzymują możność od- 
działywania na kierunek pracy kółek. 

Zapewnienie przewodniczącej KGW miejsca w zarządzie kółka pozw ila 
przypuszczać, że w walce o przebudowę wsi kobiety odegrają poważna re- 
Ję. Zezwolenie kołom gospodyń wiejskich ra prowadzenie własnej kasy 
uwzględnia również swoistą działalność tej organizacji. 

Ciekawy jest również pomysł powiązania kół gospodyń z Ligą Kobiet. 
Pozwoli to kobietom wiejskim czerpać doświadczenia z takiej organizacji, 
jaką jest Liga Kobiet, a jednocześnie przyczyni się do aktywizacji Ligi 
Kobiet, której postanowienia o współpracy ze wsią zawarte w statucie 
nie były w praktyce realizowane. 


Paragraf 11 projektu statutu przewiduje poważne współdziałanie kó- 
łek z organizacjami młodzieżowymi. Czytamy tam m. in.: „Kóiko roinicze 
pobudza inicjatywę młodzieży, ułatwia jej zdobywunie wiedzy rciniczej 
i pomuga w rozwijaniu działalności społeczno-kulturalnej. W tym ceiu kót- 
ko rolnicze współpracuje z kołem miodzicży wiejskiej w zakresie: 

a) rozwijania zespołów przysposobienia rolniczego... j 

b) udzielania stypendiów... 

c) udostępniania młodzieży w celach szkoleniowych parku maszyno- 
wego..." 

Te sugestie nie oznaczają wszakże tylko jednostronnej formy oddzia- 
ływania kółek na młodzież. W kółkach rolniczych jest i będzie młodzież. 
Rzucono niedawno myśl stworzenia młodzieżowych brygad mechanizacji 
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rolnictwa i brygad melioracyjnych. W pracach tych grupy młodzieży z kó- 
łek rolniczych będą brać udział na równi z resztą młodzieży, z kołami 
ZMW. To chyba będzie owa rzeczywista współpraca koła ZMW z kólkiem 
rolniczym. 

Mówiąc o dalszych punktach tego paragrafu warto nadmienić, że daw- 
ny, przedwojenny statut kółek rolniczych też mówił dużo o sprawach 
młodzieży, o potrzebie nauki itp. Jednak ze względu na brak dostatecznych 
funduszów w kolkach rolniczych trudno tu było ceś zrobić. Dziś ten punkt 
na pewno nie będzie martwą literą. Młodzi mogą się uczyć rolnictwa na 
koszt państwa i na koszt państwa odbywać praktyki mechanizacyjne 
w kółkach rolniczych. 

Ważne jest również i to, że znalazł się osobny punkt mówiący o przy- 
znawaniu stypendiów uczniom szkół rolniczych. Zdaniem rolników za- 
bierających głos w dyskusji powinno to przywiązać do wsi fachowca. 
Towarzysze wysuwali nawet propozycje, aby w statucie powiedzieć wy- 
raźnie: „stypendia po to, aby młodzi wracali po szkole do swoich wsi", 


Samorząd, Fundusz Rozwoju Rolnictwa i niepodzielna własność 


„ Te trzy niezmiernie istotne sprawy porusza druga część $ 1 projektu 
statutu. Czytamy tam, że: 

*"Kołko rolnicze prowadzi działalność w oparciu o gromadzone środki 
własne i środki Funduszu Rozwoju Rolnictwa, stanowiące społeczną nie- 
podzielną własność t służące zaspokojeniu produkcyjnych potrze» człon- 
ków". 

Rolnictwo jest dziś niewątpliwie na pierwszym planie uwagi społecznej. 
Dajemy bowiem chłopom środki produkcji do ich własnej dyspozycji. Do 
dyspozycji wybranego przez nich samorządu. W postaci Funduszu Roz- 
woju Rolnictwa państwo przekazało kółkom do dyspozycji wielki majątek. 
A Fundusz Rozwoju Rolnictwa — to inicjatywa niezwykle ciekawa, można 
powiedzieć przełomowa. Ona na pewno potrafi stworzyć zalążek samorządu 
ekonomicznego wsi polskiej — samorządu, tj. gospodarzenia własnym, 
społecznym, czyli wspólnym, niepodzielnym majątkiem. 

Takie ujęcie sprawy w projekcie statutu świadczy o wielkim zaufaniu, 
jakim obdarzono kołka rolnicze. Kółka będą się rządzić same. Dobrze czy 
źle, to w dużym stopniu zależeć będzie od zarządów kółek. Jaka będzie 
ich działalność, taka będzie działalność całego kółka. Dlatego w zarządach 
kółek powinni się znaleźć luczie sumienni, dobrzy i madrzy gospodarze. 

Słyszy się w dyskusji głosy. że kto wie, czy po zjeździe, gdy nowy statut 
będzie już obowiązywał, nie trzeba będzie w wielu kółkaca pozmieniać za- 
rządów. Stanowiska w kołkach muszą bowiem zająć ludzie, «tórym nie 
własne, lecz społeczne dobro leży na sercu, ludzie cieszący się zaufaniem 
szerokich rzesz chłopstwa. Ludzie uczciwi i świadomi zadań, ludzie, którzy 
będą decydować o właściwym kierunku pracy kółek. 

Niemałe znaczenie w akcji wyjaśniającej ten punkt statutu ma fakt, że 
Fundusz Rczwoju Rolnictwa, z którego kółka rolnicze czerpać będą środki 
"na inwestycje, powstaje z obowiązkowych dostaw. A więc każdy chłop 
w jakimś stopniu przyczynia się do jego tworzenia. A jeżeli stanie na 
i uboczu, jeżeli nie wstąpi do kółka, to dobrowolnie wyrzeknie się korzyści, 
jakie przynosi FRR. Zrezygnuje jakby z tej części, która się jemu należy 
jako współtwórcy Funduszu Rozwoju Rolnictwa. Tę prawdę powinni 


zrozumieć wszyscy. do których docierają kłamstwa rczsiewane przez 
przeciwników kółek rolniczych i mechanizacji. 

Bo przeciwnicy kółek rolniczych i mechanizacji wsi nie są obrońcami 
interesów chłopstwa pracującego. Jeśli już czegoś bronią, to własnych 
interesów wyzyskiwaczy, prawa do odrobku, które kółko rolnicze zaopu- 
trzone w maszyny zniesie raz na zawsze. Prawa do spekulacji i kombinacji, 
prawa do bogacenia się kosztem biedniejszych, które chłopi zrzeszeni 
w kółku potrafią z łatwością ukrócić. 

Utworzenie FRR bardzo znacznie rozszerza środki działania kółek rolni- 
czych i umożliwia rozwiązanie problemu wyposażenia gospodarki w no- 
woczesną technikę. Trzeba tu specjalnie podkreślić, że zakupione maszyny 
stają się ową społeczną niepodzielną własnością członków kółka, mimo 
że będą one pracować w indywidualnych gospodarstwach członków. 

Takie ujęcie sprawy ma duże znaczenie. Należy się bowiem liczyć z tym, 
że nie wszystkie kółka będą trwałe. Niesnaski chłopskie trzeba mieć 
zawsze na względzie. Majątek przejęty przez zarząd powiatowy nie zosta- 
nie zaprzepaszczony, ale — jak mówi statut — będzie stanowić bazę do 
powstania nowego kółka. 


Mechanizacja it melioracja 


Aby środki pochodzące z Funduszu Rozwoju Rolnictwa jak najleriej 
wykorzystać, ustalono w $ 5: „Celem Kółka Rolniczego jezt: 

a) podnoszenie produkcji, dochodowości it kultury rolnej w gospodar- 
stwach chłopskich, przede wszystkim przez szeroki rozwój mechanizacji 
i melioracji". 

To podkreślenie zagadnienia mechanizacji w statucie ma ogromne zna- 
czenie. Wprowadzenie maszyn na wieś wymaga równcczesnego szerzenia 
kultury technicznej wśród chłopów. Maszyny na wsi — to w znacznym 
stopniu uwolnienie człowieka, zwłaszcza kobiety wiejskiej, od nadmier- 
nego wysiłku. Maszyna na wsi — to nowe perspektywy dla młodzieży 
wiejskiej. To lepsze, łatwiejsze życie. To szybsze podniesienie produkcji, 
a więc wykonanie zadań postawionych przed rolnictwem. 

Rozwijając ten punkt można powiedzieć, że mechanizacja ułatwia 
i zaoszczędza pracę ludzką, czyni ją bardziej wydajną, a przez to przy- 
czynia się do wzrostu produkcji. Głęboka orka wykonana traktorem daje 
w rezultacie lepsze warunki do wzrostu roślin niż orka płytka wykonana 
koniem. Szybki, mechaniczny sprzęt plonów pozwoli często „uciec'* przed 
niepogodą i uniknąć poważnych strat. Ponadto sprzęt mechaniczny przy- 
spiesza siew poplonów dających dodatkową paszę i lepsze stanowisko pod 
następną reślinę. 

To, co powiedziałem, jest tylko jednym z wielu przykładów. Poważne 
znaczenie ma też towarzysząca mechanizacji możliwość ograniczenia 
liczby koni, a tym samvm zaoszczędzenia pasz, co wpłynie na znaczne 
rozszerzenie pozlowia bydła i trzedy chlewnej. 

Trudno wreszcie wymierzyć w pieniączach lub sztuwach inwentarza 
ten skutek mechanizacji, jakim jest wzrost kultury technicznej mieszkań- 
ców wsi. Nie bedzie przesady, jeśli powiem, że ten czynnik ma ogromne 
znaczenie. Nie ulega bowiem wątpliwości, że kto posługuje się traktorem 
i skomplikowanymi maszynami, ten musi się stale uczyć ich obsługi, jeśli 
nie chce zniszczyć kosztownego sprzętu, 
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Wreszcie ogromne znaczenie ma fakt, że tylko powszechna mechaniza= 
cja może zachęcić młodzież do pozostania na wsi. 


Melioracje rolne są już dziś dostatecznie doceniane przez rolników. 
Zmeliorowanie i zagospodarowanie pól, a zwłaszcza użytków zielonych — 
to jedno z najpilniejszych zadań. Na zmeliorowanych polach, łąkach 
i pastwiskach nie tylko uzyskamy dwa i trzy razy wyższe plony, ale rów- 
nież oszczędzimy na nawozach i innych środkach służących do ulepszania 
_ gleby. 

Bez uregulowania stosunków wodnych trudno dziś mówić o podniesie- 
niu plonów. Dlatego właśnie oba te zagadnienia znalazły odbicie w statucie. 


Używanie maszyn i wielki program melioracyjny oraz budowlany wy- 
magać będą współdziałania i współpracy ze sobą poszczególnych chłopów. 
Będzie to więc krok prowadzący do wyjścia z podwórka własnej zagrody, 
do zmiany indywidualistycznej postawy. Postawy, która w naszych pol- 
skich warunkach często była dyktowana i warunkowana własną niemocą, 
brakiem środków i możliwości gospodarczego rozwoju. 

Nowe możliwości, dostarczanie nowych środków produkcji, przekra- 
czających swym zastosowaniem warunki i potrzeby jednego gospodar- 
stwa, wreszcie program prac, których samemu wykonać się nie da — 
właśnie pełna mechanizacja, melioracja oraz budownictwo złączą chłopów 
w jednym wspólnym celu. w dążeniu do podniesienia produkcji, do uno- 
wocześnienia polskiej wsi. 


Jest wiele zagadnień zawartych w projekcie statutu, które stały się 
przedmiotem ożywionej dyskusji przedzjazdowej. Każdego dnia wyłaniają 
się nowe sprawy, życie wysuwa coraz to nowe problemy. Np. zagadnienie 
liczby członków założycieli, gospodarowanie Funduszem Kozwoju Rolnie- 
twa, sprawa zrzeszeń "branżowych i wiele, wiele innych. 


Dyskusja trwa. Im szerzej i szczerzej przemyślane zostaną wszystkie 
sprawy związane z projektem statutu, tym większa będzie pewność, że 
kółka rolnicze spełnią właściwą rolę w podniesieniu produkcji rolnej. 

Statut, owa wspomniana na początku „konstytucja chłopska, niewąt- 
pliwie jest potrzebna kółkom rolniczym jako dobrowolnej organizacji 
chłopskiej. Fotrzebra jest po to. aby mogła skutecznie organizować masv 
chłopskie do wykonania najważniejszych zadań produkcyjnych, zaanga- 
żowania wszystkich sił, jakimi dysponujemy na wsi. Taką chłopską „kón- 
stytucję' uchwali 8 wsześnia pierwszy krajowy zjazd Związku Kółek 
Rolniczych, 


RYSZARD PAKUŁA 


W sprawie msglioracji 


Jednym z najważniejszych czynników przyczyniających się do wzrostu 
plonów są melioracje. Polska pod względem melioracji jest obecnie jed= 
nym z najbardziej zaniedbanych krajów w Europie. 

Jedną z głównych przyczyn zaniedbań w tej dziedzinie były wybitnie 
trudne warunki gospodarcze i niekorzystne stosunki pelityczne, w jakich 
znajdowały się ziemie polskie. Okres międzywojennego awudziestolecia, 
charakteryzujący się niekorzystnym układem w rolnictwie i trudną sytua- 
cją gospodarczą oraz brakiem planowej działalności w zakresie gospodarki 
wodnej, nie sprzyjał szerokiemu rozwojowi prac melioracyjnych. Nie mia- 
ły one charakteru kompleksowego, wykonywane były lokalnie w zależno- 
ści od dorażnych potrzeb użytkowników oraz ich możliwości finansowych. 


Stan ten pogłębiły jeszcze zniszczenia wojenne. Po zakończeniu wojny 
przed krajem stanęły bardzo duże zadania w dzieczinie melioracji. Ola 
uporządkowania całckształtiu gospcdarsi wodnej należało przeprowadzić: 
32 tvs. km nowych regulacji craz renow acji 13 tys. km uprzednio uregulo- 
wanych rzek, budowę 5,9 tys. km nowych i odbudowę 6,1 tvs. km zniszczo- 
nych walów prz aciwbcwecziowych, 2.5 min ha melioracji gruntów ornvcn, 
w tym 2,5 min. ha do zdrenowania, coraz 2 mln. ha renowacji istniejących 
drenowań, wreszcie 2,2 mln. ha nowych melioracji łąk i pastwisk. Znisz- 
czone urządzenia na użytkach zielonych należało odbudować na obszarze 
1,3 mln. ha. 

Wykonane do roku 1945 urządzenia wodno-meliorucyjne, zarówno 
w zakresie melioracji szczegółowych na gruntach ornych, użvtkach zie- 
lonych, jak i w zakresie melioracji podstawowych szacuje się, licząc 
w cenach bieżących, na około 45 mld. zł. Natomiast wszystkie pozost'łe 
potrzeby w tym zakresie określa się na ponad 80 mld. zł. Liczby te wy- 
rażnie wskazują, jak wielkie zaniedbania w zakresie regulacji stosunkow 
wodnych w rolnictwie zastaliśmy po II woinie światowej. 


Zasadniczym kierunkiem prac melioracyjnych w pierwszych latach po- 
wojennych była zatem odbudowa zniszczonych urządzeń wodno-meliora- 
cyjnych, głównie na Żuławach. Uruchamiano nieczynne stacje pomp aia 
odwodnienia polderów, odbudowano wały oraz przeprowadzano systema- 
tyczną renowację melioracji szczegółowych i uregulowanych rzek. 

W latach 1950—1956 rozszerzono znacznie front nowych robót głównie 
na użvtkach zielonych. Nasilenie prac w zakresie melioracji gruntów 
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ornych było znacznie mniejsze, głównie z powodu braku sączków drenar- 
skich. Ogółem od zakończenia wojny do roku 1958 wykonano 400 tys. ha 
melioracji gruntów ornych (w tym renowacje na obszarze 280 tys. ha), 
950 tys. ha melioracji łąk i pastwisk (w tym renowacje na obszarze 700 
tys. ha), uregulowano około 3.700 km rzek, a odbudowano urządzenia 
regulacyjne na długości 6.400 km, wreszcie wykonano nowe obwałowania 
na długości 450 km i odbudowano zniszczone wały długości 4.300 km. 
Koszt tych robót wyniósł około 8 mld. zł, licząc w cenach bieżących. 
W stosunku do istniejących potrzeb ilość wykonanych po wojnie robót 
melioracyjnych jest bardzo mała. 

Melioracje mają w naszych warunkach szczególne znaczenie dla rolnic- 
twa, ponieważ rozkład opadów atmosferycznych w Polsce jest nieko- 
rzystny dla produkcji roślinnej. I tak na przykład porównanie potrzeb 
roślin zbożowych z warunkami klimatycznymi i glebowymi naszego kraju 
wskazuje, że warunki glebowe i klimatyczne tylko w niektórych rejonach 
są sprzyjające. Rozkład opadów na dużych przestrzeniach Polski z punktu 
widzenia potrzeb roślin zbożowych nie jest sprzyjający, a coroczne susze 
majowe i jesienne pogarszają i tak niekorzystny bilans wodny gleb. Duże 
obszary gleb potencjalnie lepszych podlegają procesom erozji, a wynikiem 
tego jest stopniowy spadek ich żyzności. 

Uogólniając istniejącą u nas w kraju sytuację można powiedzieć, że 
w okresie wczesno-wiosennym duża ilość opadów i wód pochodzących 
z topniejącego śniegu wywołuje na ogół nadmierną wilgotność gleby, 
natomiast w okresie letnim występuje znaczny niedobór wody dla roślin, 
zwłaszcza w pasie wielkich dolin, położonych w środkowej części kraju 
(szczególnie w województwach: warszawskim, łódzkim, lubelskim i po- 
znańskim). 

Znaczna ilość obszarów, stale zabagnionych, na których prowadzenie 
racjonalnej gospodarki jest w checn"m stanie niemożliwe lub bardzo 
utrudnione (np. Noteć o powierzchni 90 tys. ha. Bagna Biebrzańskie o po- 
wierzchni ponad 100 tys. ha itd.) również wymaga uregulowania stosun- 
ków wodnych. 

Dla umożliwienia oceny wpływu wykonanych inwestycji melioracyj- 
nych na osiągane wyniki w rolnictwie trochę miejsca należy poświęcić 
ocenie niedociągnięć, aby w możliwie jak największym stopniu ustrzec 
się ich przy wykonywaniu zadań planu na lata 1959—1965. 

Zasadniczą przyczyną obniżenia efektów inwestycji melioracyjnych był 
brak kompleksowego planowania w naszym rolnictwie. Utrudniało to 
poważnie właściwą lokalizację poszczególnych inwestycji melioracyjnych. 
Najczęstszym powodem niewykorzystania wykonanych inwestycji nie 
były błędy techniczne, lecz brak lub zbyt powolny rozwój zaplecza gospo- 
darczego. Nie stwarzano właściwych warunków rozwoju inwentarza zy- 
wego, nie umożliwiano wznoszenia budynków gospodarczych, nie budo- 
wano dróg krmunikacyjnych lub nie realizowano planowanej akcji 
osiedleńczej itd. 

Właściwe wykorzystanie gruntów zmeliorowanych było często niemo-> 
„żlwe, ponieważ dla terenów, na których przewidziano intensywną 
gospodarkę na większej przestrzeni, nie określono wyrażnych perspektyw 
rozwoju gospodarczego, nie opraccwano planów zagospodarowania prze- 
strzennego oraz rejonizacji produkcji roślinnej i zwierzęcej, | 
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W Polsce mamy cały szereg olbrzymich kompleksów łąkowych nad- 
miernie zabagnionych, których zmeliorowanie umożliwia osiągniecie 
szybkich efektów produkcyjnych. Gospodarstwa rolne muszą jednak być 
przygotowane do zużytkowania plonów zwiększonych na skutek melio- 
racji i zagospodarowania. W przeciwnym razie następują bardzo przykre 
zaburzenia ekonomiczne na tych terenach. 

Rejony, w których występują zabagnione znaczne obszary łąk i pastwisk, 
prawie zawsze cechuje niski poziom kultury rolnej, niska obsada bydła, 
mała ilość i zły stan budynków gospodarczych, słabe zaludnienie, brak 
odpowiednich narzędzi rolniczych itp. 

Należyte zużytkowanie przyrostu produkcji rolniczej spowodowanego 
melioracjami jest możliwe tylko w ściśle cxreślonych warunkach. Dowody 
tego mamy właśnie w większości dużych cdiektów wykonanych lub wy- 
konywanych obecnie (ważniejsze z nich — to Bagno-Kuwasy, łąki szczeciń- 
skie i zielonogórskie, kanał Wieprz — Krzna itd.). 

Tymi warunkami koniecznymi do wykorzystania przyrostu produkcji 
na tych obszarach — niezależnie od zapewnienia odpowiedniej ilości rąk 
do pracy — jest wykonanie całego szeregu inwestvcji o charakterze budo- 
wlanym (obory, stajnie, ewentualna elektryfikacja itd.), kcmunikacyjnym 
(budowa dróg dojazdowych, linii kolejowych), przemysłowo-rolniczym 
(mleczarnie) itp. 

Dla przykłaau można podać, że koszt wykonanych robót melioracyjnych 
na obszarze 4 tys. ha łąk i pastwisk w obiekcie Begno-Kuwasy w woje- 
woództwie białostockim wyniósł około 40 mln. zł. Natomiast aby całkowicie 
wykorzystać na tym terenie nadwyżki plonów osiągniętych dzięki melio- 
racjom i zagospodarowaniu, należaloby dokonać szeregu najniezbędniej- 
szych inwestycji, takich jak budowa dróg, budownictwo póspodarcze, 
elektryfikacja, mechanizacja itd., których koszt szacuje się na sumę okcło 
60 mln. zł. 

Pomoc państwa w realizacji tvch inwestvcji w meliorowanvch obiektach 
nie,zawsze bvia dostateczna, a służba rolna i rady narodowe mało intere- 
scwały się potrzebami tych rejonów. Pcerieważ potrzeby wsi w tvm 
zakresie są ogromne, a nasze możliwości ograniczone, wynika stad nieu- 
błagana, lecz jedynie słuszna gospodarcza konicczneść dostosowywania 
tempa realizacji inwestycji melioracyjnych i łąkarskich do realnych mo- 
żliwości rozwoju gespodarstw rolnych. 

Czy z powyższego możemy wyciągnąć wniosck, że nie należy wykony- 
wać nowych melioracji albo że trzeba zmniejszyć w skali krajowej ich 
planowany zakres? Takie rozumowanie bvłoby niesłuszne. Doświadczenie 
wielu lat. poparte wynikami tvsięcy zmelierowanych obiektów wykazuje 
nam niezbicie, jak wielką rolę odgrywają właściwie wykonane i wykorzy- 
stane mel'zrzcje w podniesieniu naszej gospodarki relnej i w sącjalistycz- 
nym budcwnictwic na wsi. 

Trzeba stwierdzic, że robotv melioracyjne należą do najbardziej op!a- 
talnych inwestycji. Dotychczas dla wszystkich inwestvcji za próg 
oplacalncści przyjmuje się roczną amortyz?cję w wysokcści 7—100/4 
nakładów. Analiza ekonomiczna wielu zmeliorowanych obiektów, o śred- 
niej kcenserwacji i eksploatacji wybudowanych urządzeń, wykazuje od 
2 do 3 razy krótszy okres amortvzacji. Dlatego też melioracje można zali: 
czyć do inwestycji bardzo rentownych. Średnio ważona stopa procentowa 
dla analizowanych obiektów wynosi około 20%%4. Okres zwrotu nakładów 
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inwestycyjnych bez ich oprocentowania wynosi zatem 5 lat. Ten sam 
okres przy oprocentowaniu nakładów inwestvcyjnych w wysokości 
3—3,50/ oraz pczy uwzględnieniu zmniejszonych efektów produkcyjnych 
w trakcie wykonywania robót wyniesie 7 do 8 lat. W razie zagwaranto- 
wania prawidłowej eksploatacji zmeliorowanych obiektów efekty pro- 
dukcyjne są jeszcze lepsze. 

Przykładem wielkich korzyści, jakie osiąga rolnictwo po przeprowadze- 
niu melioracji, jest dolina rzeki Ner w województwie łódzkim, gdzie po 
wcejnie zmeliorowano około 3 tys. ha łąk i pastwisk. Do nawodnień używa 
się żyznych wód Neru, wzbogacanych ściekami m. Łodzi. Przed melioracją 
na ubogich glskach piaszczvstych w tym rejonie rolnicy zbierali po 
15—20 q lichego siana z ha. Obecnie zaś średnie plony z całego zmelioro- 
wanezg0 obiektu wynoszą ponad 70—80 q z ha, a z dobrze eksploatowanej 
łąki uzyskuje się nawet plony w wysokości 120—140 q z ha. 

Nawadnianie wymienionych łąk wodami ściekowymi, posiadającymi 
duże ilości składników pokarmowych, eliminuje całkowicie potrzebę na- 
wożenia tych terenow. 

Brak gospodarskiej opieki na zmeliorowanych i zagospodarowanych 
łąkach i pastwiskach powoduje spadek początkowo wysokich plonów. 
Dobra natomiast konserwacja i eksploatacja urządzeń melioracyjnych 
oraz właściwa pielęgnacja gruntów na obszarze ponad 1 mln ha zmelio- 
rowanych łąk i pastwisk zadecyduje o ciągłości osiągania w skali krajowej 
dodatkowego elektu produkcyjnego w postaci około 25 mln. q siana rocz- 
nie, dzięki przeprowadzeniu w swoim czasie inwestycji melioracyjno- 
łąkarskich. Dobre funkcjonowanie drenowania na obszarze około 2,5 mln. 
ha gruntów ornych warunkuje dodatkowy zbiór około 7 mln. q zbńż. 
Przytoczone liczby dostatecznie mocno ilustrują wagę spraw konserwacji 
i eksploatacji urządzeń melioracyjnych oraz właściwej pielęgnacji łąk 
I pastwisk. Powinny też one stać się sygnałem alarmowym dla tych dzia- 
łaczy gospodarczych w terenie, którzy nie doceniają potrzeby żywego 
zajecia się tvm problemem. 

Siosunck państwa do spiaw konserwacji i obowiązki EE 
właścicieli gruntów w tym zakresie uregulowała ustawa z dnia 22 maja 
1958 r. o POD ENIE melioracji wodnych dla potrzeb rolnictwa. 

Zbyt krótki okres dzieli nas od dnia wejścia w życie ustawy, aby można 
się było podjąć oceny skuteczności jej działania. Otrzymane jednak już 
sygnały świadczą o pilnej potrzebie zwrócenia szczególnej uwagi rad 
narodowych, zainteresowanych resortów oraz całego terenowego aktywu 
rolnego na problem konserwacji urządzeń melioracyjnych. Zgodnie z po- 
stanowieniami ustawy konserwacja melioracji podstawowych należy do 
państwa. W większości wypadków melioracje podstawowe, odbierające 
wodę z terenów zmelicrowanych szczegółowo, decydują 0 możności 
sprawnego funkcjonowania sieci urządzeń szczegółowych. Nie zawsze 
jednak wojewódzkie rady nerodowe doceniają tę sprawę, przeznaczając 
na konserwację podstawowych urządzeń kwoty nie pozwalające na ot;ęcie 
opieką całości istniejących urządzeń. 

Istawa zobowiązuje zainteresowanych użytkowników gruntów do kon- 
serwacji urządzeń melioracji bółpodstawowych i szczegółowych. W razie 
niewykonywania obowiązku konserwacji rady narodowe mają wykonywać 
te prace na ich koszt, a nawet karać za niewypełnianie ustawowych po- 
winności. Środki przymusu jednak mogą być skuteczne jedynie wtedy, 
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gdy będą stosowane do nielicznej liczby uchylających się właścicieli 
gruntów. Wydaje się, że dla zagwarantowania właściwego utrzymania 
urządzeń wodno-melioracyjnych należy prowadzić szeroką akcję uświa- 
damiającą wśród chłopów, szczególnie przez instruktorów kółek rolni- 
czych, organizować zainteresowanych w spółki wodne, sprawnie i ener- 
gicznie kierować pracą aparatu melioracyjnego i finansowego rad 
narodowych w zakresie zastępczego wykonania konserwacji na koszt 
zobowiązanych. 

Każda z powyższych dróg działania jest ważna I nie może być zanie- 
dbana. Niemniej jednak dopiero wtedy, gdy konserwację i eksploatację 
urządzeń przejmą spółki wodne, zrzeszające użytkowników gruntów po- 
szczególnych systemów melioracyjnych, będzie można mieć pewność, że 
konserwacje będą przeprowadzane właściwie. Spółek tych jest obecnie 
około 2.600, a niektóre z nich posiadają tradycje 100-letniej działalności. 


Niestety, około 1.000 spółek nie przejawia większej żywotności, a obok 
województw o dużej liczbie spółek, jak: bydgoskie, poznańskie, łódzkie, 
rzeszowskie, są województwa, zwłaszcza zachodnie i północne, w których 
spółek prawie nie ma. 

Oprócz spółek wodnych, zajmujących się głównie utrzymywaniem 
urządzeń melioracyjnych i gospodarowaniem wodą na terenach zmelioro- 
wanych, dużo zrobić mogą w dziedzinie zwiększenia efektywności melio- 
racji kółka rolnicze oraz zespoły łąkarsko-pastwiskowe. Organizacje te 
powinny stać się ośrodkami wiedzy rolniczej, ułatwiającymi rolnikowi 
pracę w jego gospodarstwie. | 

Dużą rolę mogą odegrać zespoły łąkarsko-pastwiskowe. Wszędzie tam, 
gdzie istnieją tereny łąkowo-pastwiskowe nie wymagające melioracji 
(około 700 tys. ha w całym kraju), zespoły będą jedyną organizacją spe- 
cjalistyczną, za której pośrednictwem będzie można aktywizować rolnika. 
W dużych spółkach wodnych, obejmujących teren kilku a często i kilku- 
nastu wsi, zespoły organizowane w poszczególnych wsiach mogą działać 
bądź w ramach tych spółek, bądź obok nich jako organizmy samodzielne 
lub jako sekcje łąkarskie kółek rolniczych. Tam, gdzie spółek wodnych 
nie ma, zespoły powinny być organizowane i działać w ramach organi- 
zacji kółek rolniczych. 


Na podstawie wyników terenowych dyskusji przedzjazdowych należy 
podkreślić, że nie byłoby rzeczą celową stwarzać zbyt sztywne sche- 
maty organizacyjne: spółka — koło rolnicze — zespół. Liczne przy- 
kłady z praktyki dowodzą, że trzeba umiejętnie nawiązywać do stosunków 
lokalnych. Rzecz najważniejsza, aby pomoc służb rolnych nie ograniczała 
się do propagandy, lecz nosiła charakter konkretny, produkcyjny. 


W mobilizacji mas chłopskich wokół wykorzystania możliwości produk- 
cyjnych, jakie stwarzają melioracje, dużą rolę powinny odegrać kółka 
rolnicze. Działalność ich w tym zakresie stanowiłaby jedną z form, przy 
których pomocy kółka powinny osiągać zasadniczy swój cel, tj. podno- 
szenie produkcji rolnej. Rozwijając agitację za zakładaniem spółek wod- 
nych, zespołów łąkarsko-pastwiskowych, w zakresie realizacji ustawy 
o popieraniu melioracji mogą kółka rolnicze walnie przyczynić się do 
zwiększenia efektywności nakładów poczynionych przez państwo na melio- 
rację. Aby osiągnąć zamierzone cele produkcyjne, nie powinno zachodzić 
zjawisko organizacyjnego podporządkowania spółek wodnych kółkom 
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rolniczym. Dla zacieśnienia współpracy między spółkami a kółkami trzeba 
rozważyć ewentualność przynależenia spółek do powiatowych związków 
kółek i organizacji rolniczych. Przynależność ta nie mogłaby jednak pro- 
wadzić do władzy związków nad spółkami między innymi ze względu na 
to, że spółka wodna nierzadko obejmuje teren kilku powiatów. 

A jak wygląda problem nowych robót melioracyjnych? W okresie po- 
wojennym zbyt mały wysiłek skierowano na budowę urządzeń wodno- 
melioracyjnych na gruntach ornvch, a szczególnie na drenowania. 

Również w niedcstatecznym stopniu odbudowano na gruntach ornych 
rowy otwarte. Należy nadmienić, że problem należytej eksploatacji 
i konserwacji melioracji na gruntach ornych jest niesłychanie ważny, 
ponieważ wartość nakładów na wykonane drenowania w Polsce szacuje 
się na około 10 mid. zł. 

W ostatnim dziesięcioleciu ze względu na dość dobre warunki atmosfe- 
ryczne (chedzi tu przede wszystkim o niezbyt spóźnione okresy siewu) 
nie powodujące nadmiernej wilgotności gleby, szczególnie na wiosnę, 
rolnicy nie odczuwali potrzeby zwrócenia większej uwagi na meliorację 
gruntów ornych. Spóźniona mokra wiosna 1958 r. niezbicie i namacalnie 
wykazała, jakie zaniedbania i potrzeby mamy w zakresie melioracji grun- 
tów ornych. 

Liczne przykłady świadczą, że na gruntach nie zdrenowanych w latach 
suchych i mokrych rożnice plonów dochodzą nawet do 200%, natomiast 
na gruntach zdrenowany 'ch wahania te są o wiele mniejsze i nie przekra- 
czają 270%. Przeciętne plony zboż osiągane u nas w różnych latach (przy 
tej samej kulturze rolnej) na tych samych gruntach zdrenowanych, wahają 
się od 14 do 18 q z ha, a na nie zdrenowanych od 7 do 14q z ha. 

Spośród 16,5 mln ha gruntów ornych mamy odwodnionych przy po- 
mocy drenowania około 2,5 mln ha oraz przy pomocy rowów otwartych 
15 mln ha. 

W pewnym przybliżeniu można ocenić, że około 40 do 50% wykonanych 
drenowań na skutek ich wieku (niektóre liczą około 100 lat, a większość 
od 25 do 50 lat), błędów technicznych, uszkodzeń, braku należytej kon- 
serwacji i natychmiastowych napraw — nie spełnia całkowicie swej roli, 
wymagając odbudowy lub przebudowy. 

Brak odbudowy i konserwacji drenowań w ostatnim dziesięcioleciu 
doprowadził do znacznej dekapitalizacji istniejących urządzeń drenar- 
skich. Niezahamowanie postępującego procesu dekapitalizacji — to strata 
setek milionów złotych dla gospodarki narodowej. 

. Uregulowania stosunków wodnych wymaga jeszcze około 3,5 mln ha, 
z czego 2,5 mln ha należy zdreaować, a około 1,0 mln ha odwodrić 
rowami otwartymi (melioracje o charakterze raczej półpodstawowym). 

Gdyby przyjąć 50-letni okres zaspokojenia całości potrzeb w zakresie 
melioracji gruntów ornych i nowych drenowań oraz 50-letni okres dzia- 
łania drenowania bez konieczności jego odbudowy lub przebudowy, po- 
winno się przeciętnie wykonyuać nowe drenowania rocznie na obszarze 
60.000 ha i na takim samym mniej więcej obszarze przeprowadzać reno- 
wacje wykonanych drenowańn w poprzednich latach, aby utrzymać je 
stale w stanie sprawnego działania i nie dopuścić do ich dekapitalizacji. 
' Zgodnie z wytycznymi II Plenum KC, w latach 1959—1965 przewiduje 
się wykonanie 500 tys. ha nowych drenowań oraz odbudowę drenowań 
na powierzchni 600 tys. ha. Średnio rocznie należy zatem wykonywać 
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w tym okresie nowe drenowania na około 50 tys. ha. Aby do 1975 r. prze- 
prowadzić wszystkie potrzebne drenowania (2,5 mln ha) w następnych 
planach pięcioletnich rozmiar tych prac będzie trzeba jeszcze kilkakrot- 
nie zwiększyć. 

Dane te ilustrują ogromne zaniedbania w dziedzinie melioracji gruntów 
ornych. Jak uwzględniono w planie te potrzeby? 

Jako jeden z głównych kierunków prac wodno-melioracyjnych w latach 
1959—1965 przewiduje się dalsze podniesienie wydajności łąk i pastwisk 
przez odbudowę i rozbudowę urządzeń odwadniających i nawadniających 
oraz zagospodarowanie użytków zielonych. W strukturze nakładów nastą- 
pi również poważny wzrost melioracji gruntów ornych. 

Główny wysiłek zostanie skierowany na odbudowę uszkodzonych bądź 
wadliwie działających drenowań rurkowych i rowów otwartych. Aczzol- 
wiek potrzeby w zakresie odbudowy i budowy nowych urządzeń: odwad- 
niających na gruntach ornych są znacznie większe,. niż przewiduje się 
w planie, to na przeszkodzie szerszego rozwoju robót stoi brak 
odpowiedniej ilości rurek drenarskich. Trzecim zasadniczym kierunkiem 
prac wodno-melioracyjnych będą roboty związane z odbudową i budową 
nowych urządzeń melioracji podstawowych, jak regulacje rzek i potoków, 
obwałowania, zbiorniki do magazynowania wody i kanały doprowadzające 
wodę do nawodnień. Roboty te umożliwią przeprowadzenie melioracji 
szczegółowych ujętych w planie, jak równicż wykonanie tych malioracji 
w szerszym zakresie w pierwszy ch latach następnego planu pięcioletniego. 

Zakładany plan robót wodno- melioracyjnych na lata 1959-1965 sta- 
nowi około 20% zakresu robót planowanych do wykonania do roku 1375 
włącznie. Projekt planu inwestycji wodno-melioracyjnych na lata 
1359—19650 stanowi niejako wycinek ogólnego planu perspektywicznego 
gospodarki wodnej w rolnictwie i obejmuje najpilniejsze potrzeby w tym 
zakresie. 

Wszystkie potrzebne roboty molioracvjne, pozostałe do wykonania, 
które szacuje się na ogólna kwotę około 80) mld. zł, według planów resortu 
rolnictwa zamierza się wykonać do roku 1945 

Nakłady finansowe przeznaczone na realizację inwestycji wodno-meli0- 

racyjnych w latach 1959—1965 zamykać się mają ogólną kwotą około 
20 mld zł. Za tę sumę można będzie wykonać nasiępująjce roboty nowe 
i odbudowę: melioracje. gruntów ornvch na powierzchni 2,0 mln ha, me- 
lioracje łąk i pastwisk wraz z zagospndarowaniem na powierzchni 1,2 mln 
ha oraz meolioracje podstawowe na długości przeszło 27.5 tys. km. 
Szczególny wysiłek zamierza się skierować na inwestycje melioracyjne 
w państwowych gospodarstwach rolnych. w których przewiduje slę wy- 
konanie do roku 1965 w zasadzie wszystkich potrzebnych melicracji. 
żono nakłady na ton cel wynoszą ckolło 3.0—3.5 mld. zi. 

"Należy podkreślić, że plan na lata 1953—1965 przewiduje również wy- 
konanie takich inwestycji, jak walką z erozją. nawcdnienie ściskami czy 
też kanaly do przerzutu wody między zlewniami. 

Wykonanie tak poważnych robót w zekresie melioracji półpodstawo- 
wych i szczegółowych na gruntach PGR, spółdzielni produkcvjnvch i go- 
spodarstw indywidualnych będzie wymagało znacznego wysiłku ze strony 
nie tylko służby wodno-melioracyjnej, ale i wszystkich organizacji poli- 
tycznych i gospodarczych działających na wsi dla zdywicowana, rul- 
ników do wspołuczestnictwa w realizacji robót, 
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Duże zadania produkcyjne rolnictwa nakreślone przez III Zjazd mogą 
być zrealizowane jedynie pod warunkiem zapewnienia odpowiedniej 
sprawności i żyzności gleb. To zaś w dużym stopniu zależy od racjonalnej 
gospodarki wodnej. Woda jest niezbędnym surowcem i czynnikiem biolo- 
gicznym w procesie tworzenia substancji organicznej. Dlatego w komplek- 
sowych rozwiązaniach gospodarki wodnej potrzeby rolnictwa muszą być 
zaspokojone w pierwszej kolejności. 

Łąki i pastwiska jako podstawa rozwoju gospodarki hodowlanej z racji 
korzyści ekonomicznych i względów gospodarczych powinny być inten- 
sylfikowane na możliwie jak największej powierzchni i w możliwie wy- 
sokim stopniu. 

Otecnie, generalnie biorąc, wzrost produkcji użytków zielonych powi- 
nien być przystosowany do lokalnych potrzeb i możliweści Gej 
wykorzystania przez rolnictwo. W następnych latach planu wywiązanie 
się rolnictwa z zadań w zakresie produkcji zwierzęcej będzie wym*gać 
wykonywania inwestycji wodro-melioracyjnych na szeroką skalę na 
terenach najbardziej zaniedbanych pod względem regulacji stosunków 
wodnych. Melioracje będą czestokroć dźwignią rozwoju zacofanych gospo- 
darczo części kraju, w których kryja się największe rezerwy gospodarki 
rolnej. Zakładana intensyfikacja użytków zielonych jest realna pod wa- 
runkiem zapewnienia odpowiednich ilości wody do nawodnień oraz 
nawozów sztucznych. Prcblem wody brzy racjonalnej kompleksowej 
gospodarce może bvć rozwiązany bez trudności, a brakujące surowce do 
krajowej produkcji nawozów potasowych i fosforowych zostaną sprowa- 
dzone zza granicy zamiast importu zboża na paszę, dary może być zastą- 
piony zwiększoną produkcją rolną w kraju. 

Dokładne analizy ekonomiczne wykazały, że nawet na terenach o naj- 
większych potrzebach wodnych, gdzie zachodzi potrzeba magazynowania 
znacznych ilości wody i dalekich jej przerzutów, efektywność inwestycji 
wodno-melioracyjnych i łakarskich mieści się w granicach dużej opłacal- 
nosci. Uzasadnia to celowość rozwoju tych inwestycji w całym kraju, 
a szczególnie na terenach zacofanych rolniczo. 

Grunty orne przy racjonalnej agrotechnice i gospodarce wodnej oraz 
przy właściwych zabiegach fitomelioracyjnych będą wpływały w niewiel- 
kim stopniu na zmiany odpływu w rzekach w okresie wegetacyjnym. 
Potrzeby bowiem wynikające ze zwiększonego parowania wody, związa- 
nego z intensyfikacją produkcji, będą pokrywane w dużej części z po- 
większonej retencji glebowo-gruntowej. 

Olbrzymie są zadania ustalone przez II Plenum w zakresie rozwoju 
melioracji. Aby je wykonać, powzięto decyzje o wielkim znaczeniu. 
Zmierzają one do natychmiastowej rozbudowy zakładów przemysłu cera- 
micznego produkujących rurki drenarskie, do nastawienia przemysłu ma- 
szynowego na produkcję ciężkiego sprzętu melioracyjnego, warunkującego 
realizację zadań, oraz do zapewnienia odpowiedniej liczby wykwalif'ko= 
wanycn kadr tecnAicznyca. 

Nakreślone zadania rozwoju melioracji będa wymagały zwiększonego 
wysiłku nie tylko samego rolnictwa, lecz wielu gałęzi gospodarki kraju. 
Stała, rzetelna analiza realizacji zadań przez radv narodowe, aparat par- 
tyjny oraz włączenie się de tych prac całego aktywu pracującego na wsi 
i ala wsi — to warunek pełnego powodzenia realizacji uchwały KC PZPR 
i NK ZSL dotyczącej rozwoju melioracji w naszym kraju, e (00 
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Główny wysiłek w zakresie nowych robót na gruntach ornych będzie 
się koncentrował w wojewóaztwach centralnych i południowych. Taka 
decyzja jest uzasadniona potrzebami glebowymi tych województw, z:iin- 
teresowaniem wsi tymi pracami oraz niskim obecnie stopniem uzbrojeria 
tych terenów w urządzenia drenarskie. Województwa te mają poza tym 
wszelkie inne dane, aby rozwijać produkcję zbóż i okopowych. W woje- 
wództwach zachodnich i północnych posiadających najwyższy odsetek 
zdrenowanych gruntów skoncentruje się odbudowa drenowań. 

Prace melioracyjne na trwałych użytkach zielonych w zakresie robót 
nowych powinny wystąpić przede wszystkim w województwach central- 
nych, głównie warszawskim, lubelskim, poznańskim, białostockim, kie- 
leckim, a w zakresie renowacji urządzeń w województwach: szczecińskim, 
bydgoskim, gdańskim, koszalińskim, zielonogórskim, wrocławskim, po- 
znańskim i olsztyńskim. 

Wymienione wyżej województwa centralne posiadają znaczne obszary 
łąkowo-pastwiskowe, dotychczas nie wykorzystane na bazę paszową. 
W województwach zachodnich zdecydowana większość terenów ląkarsko- 
pastwiskowych jest wyposażona w urządzenia melioracyjne, dziś na ogół 
zaniedbane. Zagospodarowanie tych terenów musi poprzedzić renowacja 
urządzeń. Większe roboty na użytkach zielonych będą zlokalizowane 
m. innymi w dolinach rzek: 

w województwie warszawskim — Wkry, Narwi z dopływami Crzyca, Ro- 
zogi, Szkwy; | 

w województwie białostockim — Narwi, Turośli, Nurca, Supraśli; ! 

w województwie lubelskim — Zielawy, Białki, Tyśmienicy, w zasięgu 
działania kanału Wieprz — Krzna; 

w województwie kieleckim — górnej Pilicy i Nidv; 

w województwie łódzkim — Neru i Bzury; 

w wojewóocztwie poznańskim — Warty, Noteci i Obry. 

O szczegóiowej lokalizacji obiektów i poszczególnych robót, doborze 
mniej lub bardziej intensywnych form melioracji, tempie wykonywania 
robót, muszą decydować wyniki szczegółowych rozpoznań. Należy bowiem 
dostosować rceboty do potrzeb gospodarczych danegn rejonu oraz do Do- 
trzeb gospodarstw w zakresie intensyfikacji produkcji zgoanie z możli- 
wościami stworzonymi przez melicrację. 

Coroczne programy powinny się opierać na planach rozwoju rolnictwa 
danych rejonow, sporządzanych i aktualizowanych przez służby agrono- 
miczne rad narodowych. 

Melioracje podstawowe będzie się wykonywać ze środków państwo- 
wych, natomiast melioracje półpodstawowe, szczegółowe i pierwsze po- 
melicracvjne zagospodarowanie — przy częściowym pokrywaniu kosztów 
przez zainteresowanych użytkowników zgodnie z ustawą o popieraniu 
melioracji wodnych dla potrzeb rolnictwa. 

Wynika z niej, że spółdzielnie produkcyjne, spółki wodne i zaintereso- 
wani właściciele gruntów, rie zorganizowani w spółkach, ra którvch 
wniosek państwo wykona melioracje wodne półpodstrawowe i szczegółowe, 
zwracają następującą część poniesicnych przez państwc kosztów (vez 
uwzględnienia kosztu utszyvmania jednostek wykonawczych — narzutów): 
— za wykonanie urządzeń melioracji wodnych półpodstawowych — 24% 

kosztów; 
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— za wykonanie urządzeń melioracji szczegółowych polegających na: 
a) drenowaniu — 650% kosztów; 
b) wykonaniu innych robót, z wyjątkiem zagospodarowania zmelioro- 
wanych łąk i pastwisk — 250% kosztów; 
c) zagospodarowaniu zmeliorowanych łąk i pastwisk — 35%, kosztów 
nasion oraz pełny koszt nawozów i robocizny. 


Opłaty melioracyjne za wykonane roboty użytkownicy spłacają w rocz- 
nych ratach. Opłaty za drenowania nowe są uiszczane w ratach w okre- 
sie do 10 lat z dwuletnim okresem karencji, opłaty za wszystkie 
inne roboty melioracyjne łącznie z odbudową drenewań rozłożone są do 
lat 6 z dwuletnim okresem karencji, opłaty zaś za pomelioracyjne zago- 
spodarowanie łąk i pastwisk uiszcza się w roku wykonywania robót bez 
karencji, jednak z możliwością otrzymania średnicterminowej pożyczki 
bankcwej. 

Przeciętnie biorąc — z wyjątkiem zagospodarowania pomelioracyjnego — 
państwo ponosi większą część nakładów niż użytkownik, gdyż oprócz 
części kosztów przyjętych do obliczenia opłat melioracyjnych pokrywa 
jeszcze koszty narzutów i dokumentacji oraz koszty melioracji podsta- 
wowych. Te ostatnie mają charakier publicznego użytkowania i dlatego 
z natury rzeczy wykonywane są przez państwo. 


Biorąc za podstawę z jednej strony koszty, jakie pokrywa użytkownik, 
a z drugiej strony korzyści, jakie odnosi po przeprowadzeniu robót melio- 
racyjnych (średnio przy odpowiedniej agrotechnice i nawożeniu uzyskuje 
się dodatkowo po melioracji: przy drenowaniu nowym w przeliczeniu na 
zboże 4 q z ha, przy odbudowie drenowań 2 q z ha, przy melioracjach 
nowych i zagospodarowaniu użytków zielonych dodatkowo 35 q z ha 
i odbudowie urządzeń na użytkach zielonych i zagospodarowaniu 25 q 
z ha), mceżna stwierdzić, że melioracje przy obecnym poziomie cen płodów 
rolnych są dla użytkowników opiacalne. 

Część robót melioracyjnych i łąkarskich, głównie o charakterze lokal- 
nym, kędzie mogła być wykonara przy wykorzystaniu Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, będącego do dyspozycji kółek rolniczych. Szeroki udział 
samych chłcopów przy przeprowadzeniu melioracji powinien nie tylko 
zapewnić wykonanie planów, nakreślonych uchwałą KC PZPR i NK ZSL, 
lecz powinien spowodować z ich inicjatywy i przy ich bezpośrednim 
udziale rozszerzenie tego programu, ponieważ potrzeby w zakresie regu- 
lacji stosunków wodnych w rolnictwie są jeszcze olbrzymie. 


Każda zdrowa oddolna inicjatywa w tvm zakresie powinna spotkać się 
z pełnym zrozumieniem i poparciem ze strony aparatu administracyjnego 
i aktywu partyjnego. 

Wykonane molicrecje na gruntach ornych, zgodnie z nakreślonym pro- 
gram2em na lata 1950—1905, powinny pozwclić na uzyskanie dodatkowo, 
licząc w zoeżu. cxoło 1.1 mln ton, natomiast na łą:ach i pastwiskach 
powinny pczwclić ra uzyskanie w tym czasie przyrostu pasz, wyrażonego 
w -ianie, w wysckcści 8 mln. ton. Efekty te mogą być jeszcze wyższe, 
jeśli zapewni się dobrą eksploatację zmeliorowanych terenów. 


Aby zapewnić rytmiczną realizację zadań w zakresie melioracji, rady 
narodowe powinny zwrócić szczególną uwagę na zagwarantowanie pod- 
stawowych środków do ich realizacji. 
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Jednym z podstawowych warunków realizacji zadań w zakresie wod- 
nych melioracji jest terminowe opracowywanie i zatwierdzanie doku- 
mentacji projektowo-kosztorysowej. 

Według dotychczasowych spostrzeżeń w tej dziedzinie w. dalszym ciągu 
można zauważyć pewne niedociągnięcia. 

W związku z tym przed służbą prezydiów rad narodowych stoją zadania 
terminowego dostarczenia potrzebnej dokumentacji wykonawcom robót. 
Wymaga to wcześniejszego opracowywania zamierzeń inwestycyjnych, 
tzn. założeń do projektów, jak również rozbudowy obecnych biur pro- 
jektów, opracowujących dokumentację techniczną. | 

W związku ze znacznym zwiększeniem zadań produkcyjnych w zakresie 
wodnych melioracji na lata 1959—1965 rady narodowe powinny opraco- 
wać plan rozwoju organizacyjnego przedsiębiorstw robót wodno-meliora- 
cyjnych pod kątem zwiększenia ilości jednostek wykonawczych (tzn. 
rejonowych kierownictw robót wodno-melioracyjnych), dokonania zmian 
1ch struktury w celu uzyskania zwiększonej mocy przerobowej. 

Niezbędne jest również opracowanie planu mechanizacji przedsię- 
biorstw oraz zaplecza gospodarczego, stanowiącego odpowiednią bazę 
techniczną robót, jakie mają być realizowane w poszczególnych woje- 
wództwach. 

Jedną z najistotniejszych i najpilniejszych spraw jest problem zapew- 
nienia odpowiednich kadr melioracyjnych, które mają wykonywać i nad- 
zorować planowane roboty. 

Ministerstwo Rolnictwa w porozumieniu z Ministerstwem Szkół 
Wyższych opracowało program zwiększenia liczby absolwentów o specja- 
lizacji melioracyjnej, dostosowany do wzrostu zadań stojących przed służbą 
wodno-melioracyjną w latach 1960—1965. Opieka i zainteresowanie młodą 
kadrą powinny się wyrazić w zapewnieniu jej odpowiednich warunków 
pracy i warunków bytowo-materialnych. Właściwe rozmieszczenie tych 
kadr wymaga między innymi rozwiązania problemu mieszkań, 
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. Rzeszowskie notatki 


(Powiat i gromada w kręgu zagadnień II Plenum KC) 


..Szalowa — to mała wioska leżąca w powiecie gorlickim. Nie wyróżnia 
się niczym z tysiąca innych. Do niedawna mało kto o niej wiedział. Czasem 
tylko na sesji PRN w Gorlicach przewodniczący Romański domagał się ja- 
kichś dotacji na drogę Bieśnik — Szalowa, uzasadniał potrzebę budowy 
dómu gromadzkiego. Ale wracał z niczym. Były pilniejsze potrzeby, Szalo- 
wa miała czekać swojej kolejki. Czekali... Dziś w Szalowej wstydzą sie, ba, 
nawet żałują tych miesięcy, lat strawionych na biernym wyczekiwaniu. 
Dom gromadzki stałby już na pewno pod dachem i droga do Bieśnika była- 
by na ukończeniu. A tak to jeszcze nie. Fakt pożostaje jednak faktem. 
Mieszkańcy Szalowej przestali się oglądać wyłącznie na pomoc z zewnątrz. 
Wzięli się sami do roboty. Energicznie i ż zapałem. Droga Bieśnik — Szalo- 
wa jest już w budowie. 50 tysięcy sztuk cegły równiutko ułożonej czeka 
na kielnię i wapno. 

Gdzie szukać przyczyn tej przemiany? 

Klucz do tajemnicy znależć można w protokołach zebrań POP. Historia 
jest prosta, nawet prozaiczna. Dw4 lata temu odbvio się zeoranie partyjne. 
Jedno z tych, które się tu odbywają systematycznie raz w miesiącu. Czexa- 
no z rozpoczęciem, gdyż spóźniali się towarzysze mieszkający w przysiółku 
Bieśnik. Ula wszystkich było jasne dlaczego. — Ciamkają się pewnie po pas 
w błocie — mówiono. Przyszli — rzeczywiście — ubłoceni. Po pas... 

Zaczęli od narzekania na błolo. Wtem Gość nieoczekiwanie padło pyta- 
nie: czy nie dałoby się coś zrobić własnymi siłami”... Zaskoczenie początko- 
wo było podobne do światła, które rozświetla mroki. 

— Pewnie że by się dało — orzeczono. Dalsza dyskusja na zebraniu 
zmierza już do określenia, co trzeba zrobić, skąd wziąć fundusze, materiał 
budowlany, kto to wykona itp. 

I na tym zebraniu powstał długofalowy plan dotyczący rozwoju gromady 
Szalowa. Uwzględniono w nim nie tylko budowę domu gromadzkiego oraz 
nieszczęsną drogę do Bieśnika, ale także meliorację, zespoły uprawowe itp. 
Przy opracowaniu planu dużą rolę odegrał fakt, że członkiem eszekutywy 
jest przewodniczący Prezydium GRN. Ten służy również informacjami 
z zakresu funduszów, środków gromadzkich, szarwarków. 

Plan przerastał możliwości samych członków POP. Jest ich tu stosunkos 


„wo niewielu, 
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Postanowiono zatem go przedstawić na najbliższej sesji gromadzkiej ras 
dy narodowej. Tak też zrobiono. Przedtem porozmawiano i omówiono 
wszystko z członkami partii — radnymi GRN. Oni to projekt opracowany 
przez POP przedstawili radzie. 


Plan spotkał się z uznaniem. Dyskusja rozszerzyła nawet nieco zamierze- 
nia. Przekształcono go ostatecznie w uchwałę sesji. Odtąd stał się własno- 
ścią wszystkich mieszkańców gromady. Teraz do działania włączyła się 
GRN, ustalono dniówki robocze (biorąc za podstawę obowiązki szarwarko- 
we), specjalny komitet zajął się zbiórką funduszów. GRN wydzierżawiła 
kamieniołom w miejscowym lesie. Sami całą zimę łupali kamień, zwozili 
go na drogę. Założono zespół wypału cegły. Tym się zajęło już miejscowe 
kółko rolnicze. Roboty ruszyły z miejsca. Nikt się nie ociągał. 

Członkowie partii przodowali w pracach społecznych. Całą gromadą ra- 
zem z radnymi rozpoczęli budowę drogi, jak też cegielni. Wiadomo — 
przykład działa. To wszystko sprawiło, że POP urosła w oczach mieszkań- 
ców gromady. W Szalowej daje się też zanotować napływ nowych człon- 
ków do organizacji partyjnej. W ostatnich miesiącach przyjęto tam 7 no- 
wych kandydatów. 

Szalowa nie jest wyjątkiem. Takich wsi i POP można wyliczyć dziesiątki 
Jeżeli Szalowej poświęciliśmy tyle miejsca, to dlatego, by pokazać, że tam, 
gdzie POP uwzględniając potrzeby gromady, bolączki mieszkańców potra- 
fią rozbudzić inicjatywę społeczną — tam w krótkim czasie zdobywają 
autorytet, poważanie, stając się przywódcą realizacji polityki partii na wsi. 


Prawdę tę znają na ogół wszystkie komitety powiatowe. Od nich pod- 
stawowe organizacje partyjne otrzymały nie tylko odpowiednie zalecenia, 
ale także pomoc, często fachowców (np. agronomów) do opracowania dłu- 
gofalowych planów pracy, dotyczących nieraz całych wsi. Aby organizacja 
partyjna mogła dobrze pracować, musi mieć sprecyzowany plan działania. 
Rozpioszenie sił, kampanijność nie pozwala na osiągnięcie dobrych rezul- . 
tatów. Dowodzi tego dotychczasowa praktyka. 

W tej dziedzinie zrobiono w Rzeszowskiem duży krok naprzód. Jest 
jeszcze na wsi oczywiście wiele POP, które nadal nie wiedzą, co należy ro- 
bić, jak działać, by partia krzepła. Ale i one biorąc przykład z lepiej pra- 
cujących POP — często w sąsiednich wsiach — przystąpią do planowego 
działania. Nastąpi to tym szybciej, im lepiej pracować będą grupy aktywu 
robotniczego, które skierowane zostały przez niektóre KP w teren, aby na 
miejscu, po zapoznaniu się z potrzebami i możliwościami, pomóc orgari- 
zacjom partyjnym w znalezieniu właściwego miejsca w życiu wsi rzeszow= 
skich. 


LJ 
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„EKSPERYMENT"* KP KROSNO 


Sprawa realizacji polityki partii jest na ogół prostsza we wsiach, w któw 
rych istnieją POP. Nie wszędzie jednak te organizacje są. Prawie wszyst= 
kie komitety powiatowe podjęły starania o usunięcie „białych plam" z map 
wewnątrzpartyjnych. Duże doświadczenie i niezłe wyniki uzyskał Komitet 
Powiatowy w Krośnie, podejmując jeszcze przed XII Plenum inicjatywę, 
która zakładała rozwiązanie tej sprawy w drodze „generalnego szturmu'. 
Zakrawało wprost na paradoks, że mimo znacznej liczebności organizacji 
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partyjnych w zakładach pracy (kopalnictwo naftowe liczy 500 członków, 
Rafineria Jedlicze — 300, Lnianka, obie huty szkła — po 200 członków) na 
82 wsie tego powiatu w 40 ńie było POP. Po analizie sytuacji, naradach 
z aktywem, Plenum KP zdecydowało się oddelegować na wieś, przenieść 
organizacyjnie (tj. „przemeldować') część aktywu, który dojeżdża ze wsi 
do pracy w fabrykach, kopalniach nafty i hutach. Towarzysze ci, znając na 
ogół potrzeby środowiska wiejskiego, jego problemy, bolączki — pracę 
słabych dotąd POP nasycili nową żywotną problematyką. Na porządku 
dziennym zebrań otwartych POP, którymi powoli zaczęli się 
interesować również chłopi okoliczni, nawet trzymający się z dala od „po- 
lityki*, stawiano sprawy elektryfikacji, gazyfikacji, budowy mostów. 

Wspólna praca mieszkańców wsi nad realizacją tych poczynań, przy 
równoczesnym nasileniu działalności organizacyjnej, pozwoliła na uzyska- 
nie stosunkowo szybko ładnych owoców. Małe liczebnie wiejskie POP 
przyjęły w krótkim czasie 40 kandydatów. W 30 wsiach nie posiadających 
dotychczas POP powstały organizacje partyjne. Po skierowaniu na wieś 
aktywu z fabryk okazało się, że sprawa umocnienia autorytetu wiejskich 
POP była decydująca dla wzrostu organizacji partyjnych na wsi. Warto 
podkreślić, że spośród ,„przemeldowanych'' na wieś robotników chłopi wy 
brali 8 sekretarzy nowo powstałych POP, podkreślając, że dzięki ich wła- 
śnie pomocy, inicjatywie, umiejętności rozmów z chłopami — na wsi wy* 
tworzyła się atmosfera sprzyjająca powstaniu POP. Z czasem, gdy życie 
partyjne na wsi krośnieńskiej osiągnie właściwy poziom, towarzysze z fa- 
bryk powrócą do swych macierzystych organizacji zakładowych. 

To śmiałe, powiedzieć można, pociągnięcie KP w Krośnie wzbudziło 
w województwie i poza nim szereg dyskusji oraz uwag. Sprawę analizowa- 
ła na miejscu Komisja KC, stwierdzając, że osiągnięto pozytywne wyniki 
i nie naruszono statutowych zasad. 

Jeszcze pod jednym względem KP Krosno energiczniej niż gdzie indziej 
rozwiązuje nader aktualny obecnie postulat: każdy członek partii — człon- 
kiem kółka rolniczego. W roku ubiegłym Plenum KP powzięło uchwałę 
zobowiązującą wszystkich członków partii na wsi do wstępowania do kółek 
rolniczych. Nad realizacją uchwały pracował aparat KP, komitety gro- 
madzkie. Dziś w 44 wsiach, w których istnieją kółka, wszyscy członkowie 
partii są ich członkami. Sedno sprawy (i jej trudności) polega na czym in- 
nym. Jest jeszcze w powiecie 38 wsi bez kółek rolniczych. Nad zorganizo- 
waniem ich wraz z aktywem wiejskim pracuje aktyw oddelegowany z mia- 
sta, coraz głębiej tkwiący w życiu „swoich wsi. W takich wsiach, jak Ty- 
lawa, Nadole, Teodorówka, Zboiska, bezpośrednio po zebraniach wiejskich 
chłopi zgłosili chęć zawiązania kółek. 160 osób „nowego* aktywu, które po 
specjalnym seminarium KP skierował ostatnio na wieś do pomocy w wy- 
mianie legitymacji partyjnych, jest również zaangażowanych w realizacji 
uchwał II Plenum. 

Jak z tego widać, eksperyment KP w Krośnie oparty jest na konse- 
kwentnej, planowej i organizacy jnie udokumentowanej praktyce więzi 
aktywu z fabryk z WY ze wsi, co w założeniu swym nie jest przecież 
niczym nowym. | 


Podobne w założeniu kroki przedsięwzięły też inne komitety powiatowe, | 
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m. in. KP w Gorlicach. Trzeba przyznać, że z pomyślnymi na ogół wyni- 
kami. | 

Organizacje partyjne mają obowiązek prowadzenia szkolenia ideologiczne- 
go. Ostatnio nawet Wojewódzka Komisja Międzypartyjna powzięła uchwa- 
łę o wspólnym szkoleniu członków partii i ZSL. Program szkolenia, jaki 
opracowuje specjalna komisja, obejmuje zarówno tematy o charakterze 
partyjnym, jak i zagadnienia fachowo-rolnicze, W ten sposób współpraca 
międzypartyjna, umacniana na wspólnych zebraniach (zdają orne w pełni 
egzamin), mająca w Rzeszowskiem piękne tradycje, będzie się jeszcze le- 
piej rozwijała. 


Uchwała II Plenum KC powzięta została w tym czasie, gdy większość 
POP na wsi przygotowana była na jej przyjęcie. Spotkała się ona z dużym 
zainteresowaniem. Nie mogło być inaczej. Województwo rzeszowskie, jak- 
kolwiek w ostatnich 15 latach wyraźnie się uprzemysłowiło, jest nadal 
okręgiem o charakterze rolniczym. Dotrzeć z wytycznymi II Plenum do 
dołowych ogniw na wsi, tzn. nie tylko do gromadzkiego komitetu partii 
i wiejskiej POP, lecz do każdego chłopskiego gospodarstwa, było zadaniem 
niełatwym. W realizacji uchwały, która zbiegła się z okresem najg"ręt- 
szych robót polnych i gospodarskich na wsi, doniosła rola przypadła powia- 
towym instancjom oraz ich aktywowi. 


BY NOWE KÓŁKA NABIERAŁY ROZPĘDU... 


Po Plenum KW w Rzeszowie i naradzie wojewódzkiej komitety powia- 
towe opracowały własne plany działania. W pierwszym okresie obrado- 
wano „na szczeblu'* powiatu, na wspólnych posiedzeniach z ZSL. Plany, 
dyskusje, zamierzenia oparto na, jak się w wielu wypadkach okazało, nieco 
pobieżnym rejestrze działających w danym powiecie kółek rolniczycn, siłą 
faktu pozostawiając głębszy wgląd zebraniom wiejskim. Równocześnie KP, 
jak np. w Lesku, przed zebraniami wiejskimi uchwyciły na gorąco wylicze- 
nia, ile to pieniędzy poszczególne kółka rolnicze otrzymają z Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa w ciągu najbliższych lat pięciu. Dokonano też realniej- 
szej niż dotąd (i mniej na wyrost) oceny liczby zespołów budowlanych 
działających przy kółkach rolniczych, sprzętu maszynowego, jakim kółka 
dysponują. 

Już pierwsze zebrania w gromadach wykazały niewątpliwą atrakcyjność 
perspektyw, jakie przed wsią otwierają uchwały II Plenum. Możność naby- 
cia sprzętu maszynowego przez kółka rolnicze wieś uznała w sposób zdecy- 
dowany za wielką szansę rozwoju gospodarki rolnej, podniesienia jej do- 
chodów. 


W ciągu sierpnia w kręgu zagadnień II Plenum znalazła się już bez mała 
cała wieś rzeszowska. Po zebraniach wiejskich POP, po naradach POP i kół 
ZSL, odbyły się otwarte zebrania wiejskie. Organizowano je nie tylko tem, 
gdzie są kółka, ale z dużym nakładem starań i przygotowań właśnie w tvch 
wsiach, w których kółka jeszcze nie działają. Zebrania te dały wyniki. 
Chłopi, zapoznani z aktualnym programem działania, decydowali się po- 
przeć go przez zorganizowanie „własnego kółka rolniczego. Tak właśnie 
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zrobili chłopi ze wsi Smerekowiec w pow. gorlickim, chłopi z Wójtowej 
w tymże powiecie, czy też chłopi ze wsi Kryg, którzy również pod kierow- 
nictwem tamtejszej POP zawiązali kółko rolnicze. Kółka te przystąpiły do 
działania, ułożyły swe plany, wszczęły energiczne starania o zakup wła- 
snych maszyn, co w wypadku Smerekowca uwieńczono nawet szybkim na= 
byciem własnej młocarni na bieżące omłoty. Również w rolniczym w za4 
sadzie powiecie dębickim otwarte zebrania POP, organizowane wspćlnie 
z ZSL i przy udziale całej wsi, wykazały raz jeszcze celowość i skutecz= 
ność takiego właśnie bezpośredniego dotarcia do zainteresowanych. W wy* 
niku zebrań w Lipinach, Stasiówce, Dobkowie zgłosiło się po 17 i 20 chło< 
pów-organizaiorów nowo powstającego kółka rolniczego. 


W okresie powstawania nowych kółek doświadczenia już istniejących 
kółek oraż ich praktyka nabierają szczególnego znaczenia. Dlatago nader 
cenne są wspólne zalecenia egzekutywy KP w Dębicy oraz tamiejszego po- 
wiatowego prezydium ZSL, by aktyw kólek „doświadczonych* dzienł się 
swymi doświadczeniami z okolicznymi kółkami stawiającymi dopiero 
pierwsze kroki. Tak np. kólko ze wsi Strzegocice zrzeszające większość 
członków POP może w praktyce wykazać przydatność i opłacalność ma- 
szyn. Kółko posiada zakupiony w roku ubiegłym agreżat, który w jednym 
tylko sezonie przyniósł mu 25 tys. zł dochodu, po odliczeniu kosztów zwią- 
zanych z remontami i odpisów na amortyzację. Kółko w  Strzegocicach 
promieniuje na okolicę.Podobnie organizacje partyjne w dębicxiej groma- 
dzie Paszczyna, gdzie istnieje już 13 kółek, mają sporo politycznego 1 go" 
spodarczego doświadczenia. 


Pozytywnym objawem jest napływ nowych kandydatów w szeregi wiej+ 
skich organizacji partyjnych. W tymże powiecie dębickim w ciągu ostat- 
nich dwóch miesięcy zlikwidowano 8 „białycn plam*, organizując w 8 
wsiach grupy kandydackie. Komitet Powiatiuwy w Dębicy ma nieco inne 
metody działania od omówionych już poprzednio. Wykorzystuje on do- 
świadczenie ekip łączności miasta ze wsią. Do działania na wsi włączono 
tu grupy łączności z fabryk, m. in. z Dębickich Zakładów Przemysłu Gu- 
mowego, z WSK, z pobliskiego Pustxowa. W najblizszych dniach udadzą 
się na wieś 3—4 osobowe grupy, o przewadze fachowców-mecnaników, 
szoferów. Zgodnie z decyzją KP zaoferują one swoją pomoc zarówno tym 
wsiom, w których działa kólko rolnicze, jak i tym, w których dotychczas 
kółka roiniczego nie ma. Wyjazdy ekip nie bęuą miały charakteru maso- 
wego. Pozbawione one też będą znamion „wczasów pod gruszą*. Mecha* 
nicy zapoznają chłopów z obsługą maszyn. Przeprowadzą drobne remon< 
ty, pomogą konserwować sprzęt rolniczy. Przy oxazji porozmawiają na te- 
maty aktualne. Będzie to więc łączność w nowym wydaniu, 


Sprawie tej wiele uwagi poświęca również KW. Ostatnio powołano tu 
specjalną komisję, która ma się m. in. zająć koordynacją działania. 

Często się zdarza, że inicjatywa podejmowana przez jakąś wieś nie dos 
chodzi do skutku tylko dlatego, że potrzebne jest współdziałanie z sąsied+ 
nią wsią. Istnieje przeto potrzeba koordynacji poczynań. Tu zaczyna się 
rola komitetu gromadzkiego, | | | 
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JAK DZIAŁAJĄ GROMADZKIE KOMITETY PARTII? 


Nader różnie. Np. aktyw zgrupowany wokół komitetu gromadzkiego 
w Bobowej (pow. gorlicki) dovrze zna się na spruwacn rolnych, zabiega 
O rozszerzenie Upiuw warzywnych, o urucnoinienie zaktiadu przetworstiwa 
owocowego. Komitet gromadzki w Świelnicy w tymże powiecie krząta się 
energicznie wokół zawiązania kółka. Komitet gromadzki w Usciu Gorli= 
ckim, gdzie aktyw zaczął działalność od zawiązania kóika (istniała tam 
i nadal istnieje spółdzielnia produkcyjna), w planie pracy uwzględnił zorga= 
nizowanie kółek rolniczych w okolicznych wsiach kwiatoń, Nowica i Kuń- 
kowa. Niemałą rolę w poczynaniach komitetu gromadzkiego w Uściu Gor=< 
lickim odgrywają dotychczasowe efekty gospouarcze tej wsi, m. in. tysiące 
sztuk cegły wypalonej przez zespół materiałów budowlanych, gospodarcze 
remonty szkół itp. Wszędzie, gdzie POP do tej pory nie zasypiały gruszek 
w popiele, notuje się napływ nowych członków do kółek rolniczych. Widać 
to na przykładzie wsi Turza (pow. gorlicki). Kółko rolnicze w Turzy zrze- 
sza 80 osób. Ma ono już 16 zespołów wypału cegły. Członkowie tych zespo- 
łów znani są jako fachowcy od wypału na cały powiat. O ich radę i pomoc 
zaŁiega wiele innych zespołów. Kółko posiada własny ciągnik, zakupuje 
maszyny, jest prawdziwą siłą w swym środowisku. Osiągnięcia te trzaba 
zapisać także na konto miejscowej POP. Dynamicznej, jak mało gdzie, któ- 
ra potrafiła się dogadać z członkami ZSL i całą niemal wieś przyciągnąć 
do pracy. 

Raz jeszcze w naszej walce potwierdza się stara prawda o tym, że po= 
stawa aktywu cdgrywa decyaującą rolę w realizacji zamierzeń partii. 
Uczestniczyłyśmy niedawno w wojewódzkiej naradzie sekretarzy KP 
j aktywu poswięconej tym właśnie sprawom. Na naradzie tej głos zabrał 
wieloletni członek partii i aktywista wiejski, tow. Filipek z Iwierzyc, za- 
stępca członka KC. Wykazał on wnikliwą, drobiazgową po prostu znajomość 
problematyki swej rodzinnej wsi Iwierzyce jak i wsi powiatu ropczyckiego 
w ogóle. Wskazał na przykładach, że POP w Iwierzycach nie tylko pomo- 
gła opracować plan działania kółka rolniczego na najbliższe lata, ale że 
skierowała w dużym stopniu jego uwagę na potrzeby gospodarstw małych, 
aby stworzyć im lepsze warunki gospodarowania. Jak wykazały zebrania 
i dyskusje w Iwierzycach. propozycje POP cała wieś przyjęła jako naj- 

bardziej odpowiadające jej potrzebom i dążeniom. 


TO NIE FRAZES — TRZEBA MYŚLEĆ PO NOWEMU 


O tym, że na obecnym etapie muszą odegrać swoją rolę wszystkie 
instytucje działające na wsi, nikt chyba nie wątpi. Rozwodzenie się na tan 
temat byłoby zbędną gadaniną. Rzeczywistość jednak dnia codziennego 
uczy, że praktyka nie wszędzie jeszcze nadąża za nowymi zadaniami, że 
wiele instytucji myśli starymi kategoriami. Oto Powiatowy zarząd «mins 
nych Spółdzielni w Dębicy. Spójrzmy na mapę, jak w zasięgu jego działa= 
nia kształtuje się ruch kółek rolniczych. A więc w gromadach Brzeźnica, 
Czarna, Pilzno członkowie zarządów gminnych spółdzielni biorą żywy 
udział w pracach kółek, służą radą i pomocą w zakupie sprzętu. Ale jakoś 
w pozostałych 5 wsiach kólka nie mogą powstać. Wieść, i to całkiem przez 
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KP sprawdzona, głosi, że niektóre GS, posiadając własne agregaty wypo+ 
życzane za opłatą, nie tylko nie agitują za sprawą kółek, ale dyskretnie 
„tłumaczą' chłopom ich zbędność. KP w Dębicy stwierdza również, iż po- 
dobną „politykę stosuje także PZGS w Dębicy dlatego tylko, że posiada 
własne punkty usługowe, w tym trzy młocarnie. Chłopi-członkowie kó- 
łek czynią starania o to, by P4GS odprzedał owe młocarnie. Bezskutecz= 
nie. KP uznał, iż sprawa dojrzała do zasadniczych rozmów, do skierowania 
jej na właściwe tory. Czujność w tej sprawie jest niezbędna. Nie jest bo- 
wiem tajemnicą, że część kółek tak na Rzeszowszczyźnie, jak i w innych 
województwach, była i nadal jeszcze jest terenem działania rozmaitych 
spekulantów, „legalnie' żerujących na biedocie wiejskiej. Przykład Nago- 
szyna, gdzie dopiero po II Plenum kółko zdemaskowało klikę kombinato- 
rów, dowodzi tego niezbicie. 


POP I KÓŁKO ROLNICZE W DZIAŁANIU 


W województwie rzeszowskim są teraz 982 kółka rolnicze (kół gospodyń 
wiejskich — 592, członków kółek i członkiń kół razem ponad 36 tys.). Tyl- 
ko 300 z nich dysponuje maszynami rolniczymi. Fakt tym ciekawszy, że 
prawie tyle samo zespołów maszynowych działa poza kółkami rolniczymi. 
W tych warunkach sprawa zaopatrzenia wsi w sprzęt i maszyny jest 
problemem pierwszoplanowym. Po początkowym runie na traktory daje 
się zauważyć umiarkowanie i gospodarczy namysł. Kółko kupuje różnora-= 
ki sprzęt, nawet konny, co nie jest bez znaczenia w górzystych okolicach. 

Niektóre kółka mogą się wykazać niezłym dorobkiem. Nie mówiąc już 
o takim kółku, jakie istnieje w Handzlówce w powiecie łańcuckim. 70-let- 
nią tradycję samorządu chłopskiego POP wespół z kołem ZSL umiejętnie 
tu rozwija i kultywuje. Kółko rolnicze nadało tej wsi szlif rzadko gdzie 
spotykany. Trotuary na wsi, wodociągi, łaźnia wiejska — to nieliczne przy- 
kłady znamion nowego. Wieś ta jest ciekawa pod każdym względem. W niej 
starania o podniesienie produkcji rolnej idą w parze ze staraniami o zor- 
ganizowanie zbytu i przetwórstwa. Działa tam na miejscu i duża spółdziel- 
nia mleczarska i spółdzielnia owocowo-warzywnicza, 

Dyskusja jaka toczy się na tej wsi wokół Funduszu Rozwoju Rolnictwa, 
nasycona jest zrozumieniem istoty uchwał partii. Najwięcej bowiem osób 
opowiedziało się za przeznaczeniem kwot funduszu na meliorację. Chłopi 
tutejsi mimo niezłych plonów, wyższych niż gdzie indziej, nie powiedzieli 
oststniego słowa. Następna padną po zmeiiorowaniu pól. 

Kółko rolnicze w Roztokach w powiecie jasielskim może być przykładem 
mądrego gospodarowania maszynami (mają tu ciągnik „Zetor, wiele ma- 
szyn rolniczych i sprzętu przyczepnego). 

Z maszyn może korzystać cała wieś, ale... członkowie kółka mają pawną 
zniżkę w opłatach i pierwszeństwo w obsłudze. Swoiste bodźce. Skuteczne. 
Kółko notuje napływ nowych członków. 

Cennik za usługi świadczone maszynami kółka ustalony jest w myśl 
przysłowia „aby był wilk syty i owca cała'. Co po przełożeniu na prak- 
tyczny język znaczy: kółko ma SEE maszyny są rentowne i rolnicy 
zadowoleni. 
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Wielką wagę POP i Prezydium Powiatowego Związku Kółek Koiniczycn 

przywiązują tu do jakości pracy wykonywanej pod firmą kółka. 
"W Roztokach pierwsze kroki młodego traktorzysty podczas orki kontro- 
lowali doświadczeni rolnicy. lak samo miockę. „Cniopi muszą mieć do nas 
zauranie'* — mówi się w Koztokacn. I szusznie. W tan sposob Cniopi nie bę- 
dą szukać pomocy u prywatnych wiaścicieli rnaszyn, ale zwrócą się do kół- 
ka rolniczego, które wykcna pracę lepiej i taniej, A to nie jast bez znacze- 
nia... 

Niektóre kółka umieją się już starać o klientów. Konkurentom przeciw- 
stawiają solidną pracę. Np. w Iwierzycach. W:aściciel prywatnego agregatu 
młocarnianego tak wymłócił zboże biednej wdowie, że poważna część ziar- 
na pozostała w słomie. Podpatrzyli to towarzysze-członkowie kółka i nie - 
proszeni własną młocarnią wymłócili kobiecie powtórnie słomę zbożową. 
Wynik przeszedł oczekiwanie. Kobiecina uzyskała 4 worki pszenicy. Nie 
ma się więc co dziwić, że chłąbi po prostu zarzucili kółko zamówieniami. 
Aby mogły być maszyny wykorzystane, potrzebni są mechanicy. W wo- 
jewództwie rzeszowskim rozpoczęły się już kursy traktorzystów. Istniejące 
POM zamierza się wykorzystać jako punkty, które będą mogły przyjść 
z pomocą iachową przy remontach maszyn rolniczych. Do spraw szkole- 
nia włączono wszystkie instytucje mające związek z rolnictwem, a więc 
powiatowe zarządy kółek i organizacji rolniczych, ośrodki szkolenia rol- 
niczego. Wiejskie POP wydatnie pomagają w dobieraniu odpowiednich 
kandydatów. 

Chodzi głównie o to, by sprzęt mógł rzeczywiście służyć rozwojowi rol- 
nictwa. Zamierza się tu też np. kierować traktorzystów ostatnio przysgoso- 
bionych do zawodu na praktykę w PGR, gdzie by mogli pogiębić swoje 
umiejętności. Założenie ze wszech miar słuszne. 


NIE WSZYSTKO IDZIE GŁADKO 


Systematyczna, codzienna praca nad realizacją wytycznyca II Plenum 
nie tylko ukazała w całej ostrości mapę „białych plam'* na Rzeszowsztzyź- 
nie, mającej najwyższy stosunkowo napływ kandydatów w szeregi partii, 
lecz ujawniła również na niektórych terenach objętych „białymi plamami* 
inicjatywy i poczynania nader bliskie polityce partii, w stosunku do któ- 
rych aparat i aktyw partyjny nie mogą pozostać obojętne. 

Oto np. inicjatywa zespołu budowlanego kółka rolniczego w odległym 
Piastowie (w powiecie lubaczowskim) wybudowania całej nowej wsi, uru- 
chomienia produkcji materiałów budowlanych i wprowadzenia po raz 
pierwszy w tym powiecie na szeroką skalę hudownictwa z nrcfabrykatów 
i miejscowego surowca zasługuje w pełni na upowszechnienie, 

Komitet Wojewódzki wspólnie z komisją rolną KW podjął też inne 
starania. Chodzi mianowicie o praktyczną realizację hasła: każdy czło- 
nek partii — członkiem kółka rolniczego. Tej sprawie m. in. poświęcone 
były narady rejonowe. Akcja nie ma charakteru nakazu, jakkolwiek 
wypływać może nawet z obowiązków statutowych. Podstawą działania 
jest przekonanie o potrzebie należenia do kółka rolniczego. Jest to spra- 
wa bardzo ważna, gdyż poza kółkami znajduje się jeszcze dużo człon- 
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ków partii. Nawet zbyt dużo jak na doświadczenie i wyniki pracy wieja 
skich organizacji partyjnych. 

Postulat „wszyscy członkowie partii w kółkach rolniczych”, tak oczy- 
wisty w swym założeniu, daleki jest jeszcze od pełnej realizacji. Człon= 
kowie wiejskich POP powiatu sanockiego (mający zresztą duże do- 
świadczenia w zespołowych formach gospodarki z lat poprzednich) — po 
II Plenum wystąpili z „teorią', że raczej nie mogą przystępować do kó- 
łek rolniczych, gdyż mają już dość pracy społecznej w rozmaitych orga- 
nizacjach, związkach itp. 

To stanowisko części sanockiego aktywu wiejskiego spotkało się z go- 
rącą repliką na zorganizowanej z końcem ubiegłego miesiąca narudzie 
w KW Rzeszów. Czy jest to stanowisko odosobnione? Chyba nie. Trud- 
ności, opory, „zahamowania' u członków wiejskich POP w sprawie 
aktywnej realizacji uchwał II Plenum — są o acz: nie mniejsze niż 
u chłopów bezpartyjnych. 

Szczególnie trudno i opornie przebiega proces powstawania nowych 
kólek rolniczych we wsiach, w których były, a następnie rozwiązały się 
spółdzielnie produkcyjne (w przeciwienstwie do tych wsi, gdzie spół- 
dzielnie utrzymały się i umocniły swoją gospodarkę). Nasz aktyw — na- 
wet i ten ze szczebla powiatu — nie jest uzbrojony czy też po prostu 
przygotowany do wysunięcia zasadniczego „kontrargumentu', jaki część 
wsi przeciwstawia sprawie kółek: a to, w jakim stopniu stanowić one 
mogą zapowiedź nowej, nasilonej kolektywizacji wsi. 

Aktyw — nie tylko rzeszowski — nie bardzo wie, jak ustosunkować 
się do powszechnie powtarzających się tu na wsi wypowiedzi przeciwko 
25-procentowym własnym wkładom kółka, od którego projekt statutu 
kółek rolniczych uzależnia możliwość wykorzystania Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. A przecież na zebraniach wiejskich ogromnie dużo mówili 
o tym chłopi. 

e L. 
h. 


Wyraźny wzrost szeregów partii, jaki w ostatnich miesiącach notuje 
rzeszowska organizacja partyjna, napływ chłopów do kółek rolniczych 
— cała ta atmosfera ożywienia nie powinna przerodzić się w akcję 
(i zgasnąć) jak wiele akcji, którym nie potrafiliśmy nadać trwałego ciąg- 
łego rytmu. Wprowadzenie w życie uchwał II Plenum wymaga dalszej 
wytężonej, długofalowej pracy całej organizacji partyjnej i wszystkich 
sił wokół niej skupionych, 


MARIAN AXT, WITOLD JURKIEWICZ 


Baza surowcowa kraju 


Systematyczne rozszerzanie naszej bazy surowcowej jest jednym z pod- 
stawowych warunków wzrostu produkcji przemysłowej oraz rozwoju go- 
spodarczego kraju. Szereg wskaźników określonych w uchwałach III Zjaz- 
du partii łączy się ściśle z zadaniami, jakie stoją przed polskim przemy- 
słem wydobywczym, a także przed służbą geologiczną. 

Ale też od razu trzeba zaznaczyć, że krajowa baza surowcowa mogła 
i może zaspokoić tylko część zapotrzebowania naszej gospodarki na surow- 
ce. Zbyt nikłe w stosunku do potrzeb — jak stwierdza uchwała III Zja- 
zdu — są np. nasze zasoby ropy naftowej, rud żelaza i niextórych metali 
nieżelaznych, co uzależnia w silnym stopniu nasz rozwój cd możliwa 'i 
ich importu. Potrzeba dalszego rozszerzania importu dotyczy również in- 
nych surowców, takich jak: fosforyty, apatyty, sole potasowe, ruda man- 
ganu, chromu itd. 

O sytuacji w tym zakresie zorientuje kilka danych. 

Hutnictwo żelaza i stali zużywa rocznie przeszło 7 mln ton rud żelaza, 
z tego kopalnictwo nasze dostarcza tylko 1,8 mln ton. Przemysł chemicz- 
ny importuje w całości sole potasowe, a w 98 proc. fosforyty i apatyty do 
produkcji nawozów sztucznych. Krajowe wydobycie ropy naftowej pokry- 
wa nasze zapotrzebowanie w 10 proc. 

fączny import szesnastu podstawowych surowców dla naszego przemv- 
słu przedstawiał w 1958 r. masę towarową około 9,5 mln ton oraz wartu. ć 
przeszło 820 mln rubli dewizowych. Masa ta osiągnie w 19653 r. około 16,0 

*mln ton, a jej wartość około 1300 mln rubli dewizowych. 

Zachodzi pytanie: czy uwzględniając ten niezbędny import, posiadamy 
dostatecznie rozwiniętą własną bazę surowcową, która by gwarantowata 
wykonanie zadań nakreślonych przez III Zjazd? 

Podkreślić trzeba, że prowadzone aktualnie intensywne prace geologicz- 
«0-posz=kiwawcze będą wpływały raczej na okres po roku 1960. Cykl bo- 
wiem gospodarczego wykorzystania odkryć geologicznych obejmuje co 
najmniej 8 do 10 lat. 

Najlepszą odpowiedzią na postawione wyżej pytanie będzie kilka da- 
nych syntetycznych, charakteryzujących obecny stan rozpoznania naszej 
bazy surowcowej. 

Do posiadanych zasobów, które określić należy jako bardzo bogate, za- 
liczamy, na podstawie dotychczasowego rozeznania: węgiel kamienny, ru- 
dy miedzi, sól kamienną, siarkę, dolomity, surowce ilaste dla ceramiki bu- 
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dowlanej, piaski silikatowe, surowce wapienne dla przemysłu materiałów 
wiążących, surowce ilaste dla przemysłu cementowego, gips i anhydryt. 

Ponadto posiadamy bogate zasoby węgla brunatnego, kredy, serpenty- 
nitu, piasków szklarskich, kamieni przemysłowych oraz żwirów, pospółki 
i piasków budowlanych. 

Dysponujemy wystarczającymi zasobami: rud cynku i ołowiu, łupków 
i glin ogniotrwałych, kaolinu, piasków formierskich. 

Grupę zasobów, 'które występują u nas w niewystarczającej ilości, re- 
prezentują: ropa naftowa, gaz ziemny, rudy żelaza, rudy niklu, sól pota- 
spwo-magnezowa, piryty, fosforyty, magnezyty. Do surowców deficyto- 
wych należą: rudy aluminium, manganu, chromu i cyny. ! 

Trzeba wreszcie wskazać,.iż szereg kopalin jest jeszcze dotąd nie wyko= 
rzystanych. Dotyczy to zwłaszcza tak ważnych kopalin, jak: kaolin i ser- 
pentyńit. 

"Przytoczone dane są poniekąd bilansem olbrzymiej pracy naszych geo- 
logów dokonanej w okresie Polski Ludowej, a przede wszystkim w ostat- 
nich sześciu latach. 


jean 


£7 grance występowania 104 ropy naflo- 
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W celu poznania tajemnice, jakie kryje w sobie nasza ziemia, i udost: p- 
nienia jej bogactw. naszej gospodarce narodowej wykonaliśmy w tym 
okresie przeszło 3,5 mln metrów bieżących wierceń (głównie w poszuki- 
waniu i określeniu zasobów węgla kamiennego i brunatnego, rud żelaza, 
ropy i gazu, rud cynku i ołowiu). Komisja Zasobów Kopalin przy Centra|- 
nym Urzędzie Geologii zatwierdziła w okresie od 1953 r. do 1 stycznia 
1959 r. dokumentacje dla 50 różnych surowców mineralnych, które bardzo 
poważnie wzbogaciły nasze rozpoznane zasoby surowcowe. 
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Poniższa tablica ilustruje udokumentowane w tych latach zasoby -nie- 
których podstawowych surowców: 


Rodzaj surowca Ilość 
Węgiel kamienny 19,5 mld ton 
Węgiel brunatny LG yy s 
Sól kamienna 21 gk 
Sur. wapienne do cementu LG w 
Rudy żelaza 900,0 mln. ton 
Siarka 110,0 2, » 
Gips i anhydryt 100,0 ,, 


Nigdy dotychczas w historii naszego narodu geologia nie była przedmio- 
tem tak powszechnego zainteresowania, jak w ostatnich latach. Z naukt 
stosunkowo luźno związanej z potrzebami przemysłu geologia stała się 
czynnikiem odgrywającym coraz większą rolę w naszej gospodarce naro- 
dowej. | 

Szczególnie żywe zainteresowanie społeczeństwa wywołały prace 
i osiągnięcia związane z odkryciem w końcu 1953 r. w rejonie Tarnobrzega 
olbrzymich złóż siarki rodzimej przez pracownika Instytutu Geologiczne- 
go, prof. St. Pawłowskiego. Po siarce przyszło odkrycie w końcu 1957 r. 
największych w Europie złóż rudy miedzi na Dolnym Śląsku przez pra- 
cownika Instytutu Geologicznego, inż. Jana Wyżykowskiego. 

Prawie równocześnie służba geologiczna przemysłu naftowego, kierowa- 
na przez doc. Z. Obuchowicza, zakomunikowała o odkryciu poważnych 
złóż gazu ziemnego w rejonie Lubaczowa i Jarosławia. 

Kraj pokrył się lasem wież wiertniczych. W 1958 r. czynnych było 605 
wiertnic. 

Zainteresowanie społeczeństwa odkryciami bogactw naturalnych naszej 
ziemi wynika z świadomości tego, że w ślad za wykorzystaniem wielkich 
odkryć geologicznych zmieni się w najbliższej przyszłości dotychczasowy 
charakter wielu części naszego kraju. Powstanie wielki okręg przemysło- 
wy w rejonie Tarnobrzega po zbudowaniu olbrzymich kopalń odkrywko- 
wych rudy siarki, zakładów przeróbczych, fabryk kwasu siarkowego, na- 
wozów fosforowych, cementowni, cegielni itd. Duże osiedle wyrośnie na 
zapleczu kopalń rud miedzi w rejonie Lubina w województwie wrocław- 
skim. Powstaną tam duże obiekty przemysłowe: huty i rafinerie mie- 
dzi, zakłady wykorzystania cennych kopalin towarzyszących odkrytym 
rudom miedzi. Gaz lubaczowski zasili gospodarstwa domowe w wojewódz- 
twie rzeszowskim, a 1/2 mld m3 tego gazu zużyje przemysł chemiczny. 
Wymienione tu przykładowo rejony naszego kraju są słabo uprzemysło- 
wione i dysponują nadmiarem siły roboczej. 

Tak więc wokół otworów wiertniczych wyznaczonych przez służbę geo- 
logiczną powstaną duże zagłębia przemysłowe oraz nowoczesne miasta, 
takie jak Nowy Tarnobrzeg, Nowy Lubin, Nowe Sieroszowice. 


Nowe Progi —£ 


Przyjrzyjmy się teraz bliżej naszym zasobom surowcowym, które są już 
lziś rozpoznane i wykorzystywane i które określają wskaźniki rozwoju 
wielu podstawowych działów gospodarki narodowej. Oceńmy także pers- 
yektywy dalszego rozszerzania naszej bazy surowcowej. Dla większej 
przejrzystości podzielmy te zasoby na kilka grup. 


SUROWCE ENERGETYCZNE 


Posiadamy potężną bazę surowców energetycznych, która pozwoliła 
nam rozwinąć szereg działów przemysłu w ciągu minionych 15 lat. 

Spośród surowców energetycznych, a nawet spośród wszystkich kopalin 
użytecznych w Polsce, na pierwsze miejsce wysuwa się węgiel kamienny 
występujący na Górnym i Dolnym Śląsku. 

Górnośląskie Zagłębie Węglowe tworzy dużą nieckę w kształcie zbliżo- 
nym do trójkąta o powierzchni około 4.500 km”. Pokłady Zagłębia Górno- 
śląskiego zawierają węgle różnych typów nadające się na opał, do celów 
przemysłowych, do przeróbki chemicznej i do wytwarzania koksu. 

W rejonie Gliwic występuje wysokiej jakości węgiel koksujący. W okre- 
sie powojennym odkryto nowe złoża węgla koksującego w rejonie Ryb- 
nika. 

Ogólne zasoby węgla kamiennego obu eksploatowanych zagłębi (górno- 
śląskiego i dolnośląskiego) wynoszą około 78 mld ton, co wskazuje na ol- 
brzymie możliwości rozwoju naszego przemysłu węgla kamiennego. 

W najbliższych latach będzie się tu kontynuować prace nad poszukiwa= 
niem nowych zasobów węgla kamiennego, szczególnie koksującego. Głów 
na nasza baza węgla, Górnośląskie Zagłębie Węglowe, jest terenem, gdzia 
koncentrować się będą prace poszukiwawcze. W następnych natomiast 
okresach prace geologiczne koncentrować się będą na rozwoju bazy dla 
nowych kopalń węgla energetycznego i gazowego, szczególnie na nie roz- 
poznanych dotychczas obszarach południowej części niecki węglowej oraz 
w rejonie Zagłębia Wałbrzyskiego. Wspomnieć tu również należy o węglu 
obszaru nadbużańskiego. 2 powodu konieczności zakończenia ogólnych 
badań podstawowych w ramach prac na Niżu, podjęcie ewentualnych prac 
poszukiwawczych przewiduje się po roku 1965 i to w razie uzyskania lep- 
szych wyników niż dotychczas. 

Na czoło problematyki węglowej lat 1960—65 wysuwa się sprawa węgla 
koksującego. Na dzień 1 stycznia 1958 r. bilans zasobów tego węgla wyno- 
sił blisko 2 mld ton. Trzeba jednak powiedzieć, że dotychczasowe wyniki 
eksploatacyjne są niewspółmierne do potrzeb szybko rozwijającego się 
pr.emysłu hutniczego oraz do możliwości, jakie po temu dają odkryte 
złoża. Podstawowym zadaniem będzie więc tutaj maksymalny wzrost wy* 
dchycia węgla koksującego i ograniczenie importu tego węgla z zagranicy, 
Rejonizacja prac poszukiwawczych obejmie przede wszystkim obszary 
południowo-zachodnie. 

Drugim z kolei co do zasobności surowcem energetycznym naszego kra- 
ju iest węgiel brunatny, którego rozpoznane zasoby sięgają kilku miliar= 
dów ton. Zasoby te odgrywały jednak dotychczas minimalną rolę w na- 
szym bilansie energetycznym. 


Według wytycznych rozwoju gospodarki narodowej udział produkcji 
energii elektrycznej, opartej na spalaniu węgla brunatnego, wzrośnie 
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z 4,50/, w 1960 r. do 290%, w 1965 r. Wydobycie węgla brunatnego wzrośnie 
z 7,5 mln w 1958 r. do 9 mln ton w 1960 i 27 mln ton w 1965 r. 

Złoza węgła brunatnego występują w rejonach zachodnich, południo- 
wo-zachodnich i centralnych Polski. Najdogodniejsze do odkrywkowej 
eksplcatacji złoża zalegają w Sudetach w rejonie Turoszowa i na nizinie 
wielkopolskiej w rejonie Konina. Charakteryzują się one niegłębokim i re- 
gularnym ułożeniem pokładów węglowych o grubościach dochodzących do 
60 m. Część węgli brunatnych posiada wysokie zawartości bituminów (do 
22 0) i może być wykorzystana do przeróbki chemicznej. Zawartość wo- 
sku w bituminach dochodzi do 7379. 

Wytyczne III Zjazdu zalecają intensyfikację poszukiwań geologicznych, 
zmierzających do określenia warunków zalegania oraz zasobów węgla bru- 
natnego w innych — poza Turoszowem i Koninem — rejonach kraju. 

Plan produkcji węgla brunatnego jest napięty. Jego realizacja będzie 
wymagać intensywnych prac zarówno służby geologicznej, jak i prze- 
mysłu. 

W tym celu uwaga służby geologicznej zwrócona będzie przede wszyst- 
kim na uzyskanie baz surowcowych nadających się do eksploatacji od- 
krywkowej, a przy tym położonych w centralnych i zachodnich rejonach 
kraju. Umożliwi to bardziej racjonalne rozmieszczenie elektrosiłowni. Stąd 
też projekt planu przewiduje objęcie systematycznymi badaniami obsza- 
rów centralnych i zachodnich oraz niektórych terenów Polski północnej 
i wschodniej. Do 1965 r. przewiduje się wyjaśnienie perspektyw w części 
centralnej i zachodniej kraju w celu zaopatrzenia w surowiec projektowa” 
nych zakładów oraz osiągnięcia zaplanowanego wydobycia w 1975 r. 

Trzecią grupę surowców energetycznych reprezentują "opa r”ftowa 
i gaz ziemny. Rola i znaczenie tych surowców dla rozwoju gospodarki na- 
rodowej nie wymaga specjalnego omawiania. 

Udział ropy naftowej w naszej bazie paliwowej jest i pozostanie praw- 
dopodobnie jeszcze przez szereg lat raczej mały. Jak wiademo, eksploata- 
cja tego cennego surowca prowadzona jest w Karpatach. Jednakże zasoby 
eksploatowane cbecnie i rozpoznane nie rokują dużych nadziei na przy- 
szłość. Uwaga geologów kieruje się zatem gdzie indziej, głównie na północ, 
na obszary Niżu Polskiego. 

Na czym opiera się przekonanie o możliwości odkrycia złóż ropy nafto- 
wej i gazu ziemnego właśnie na północy? Odpowiedzią są tutaj pewne cha- 
rakterystyczne fakty. Otóż na podobnych geologicznie obszarach Niżu 
Niemiec rozwinął się poważny przemysł naftowy, a w Związku Radziec- 
kim w analogicznych warunkach geologicznych również odkryto złoża ro- 
py i gazu. Wreszcie wspcmnieć należy o napotkanych u nas śladach bitu- 
minów w niektórych głębokich wierceniach na naszym Niżu. 

Podkreślając znaczenie badań na Niżu dla wyjaśnienia perspektyw ro- 
po- i gazonosności tych obszarów, trzeba równocześnie wspomnieć o Przed- 
górzu Karpat — obszarze, który w ciągu ostatnich 2 lat stał się bogatym 
terenem gazonośnym. Wiążą się z nim — jak to już poprzednio wspom- 
niano — duże perspektywy. Dzięki ostatnim odkryciom służby geologicz= 
nej przemysłu nafliowego w ciągu najbliższych lat na terenie tym skon- 
centrują się szczególnie intensywne prace poszukiwawcze oraz poważne in- 
westycje. W związku z tym już dziś podnosi się uprzednio założone wskaż- 
niki wydobycia. 
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Prace, jakie zamierzamy wykonać na tym obszarze przy zastosowaniu 
zarówno metod geofizycznych, jak i techniki wiertniczej, mają nam wy- 
jaśnić perspektywy bazy surowcowej nie tylko gazu, lecz również ropy 
naftowej w związku ze stwierdzonym jej występowaniem. 


SUROWCE HUTNICZE 


Udokumentowane złoża rud żelaznych w Polsce tylko w małym stopniu 
odpowiadają potrzebom i wymaganiom naszego hutnictwa. Są to bowiem 
przeważnie rudy ubogie, niekorzystnie zalegające. Pracami geologiczno- 
górniczymi objęto obszar częstochowski, świętokrzyski, dolnośląski, kar= 
packi i niżowy. 

W 1954 r. odkryto nowy obszar rudonośny w rejonie Łęczycy. Ale rejon 
Łęczycy, aczkolwiek dał początek nowemu zagłębiu rudnemu, w minimal- 
nym tylko stopniu przyczynił się do poprawy sytuacji w zaopatrzeniu na- 
szego hutnictwa. Dlatego też i w Baz przyszłości potrzeby naszego 
hutnictwa zaspokajać będzie w 70—800%9 ruda pochodząca z importu. 

Rozumie się, że poważny import rud żelaznych (a także ropy naftowej) 
stanowi uzasadniony przedmiot troski całej służby geologicznej. Perspek- 
tywy bowiem znalezienia opłacalnych złóż rudy wiążą się przede wszyst- 
kim ze starszym podłożem północno-wschodniej Polski i z Niżem. 

Charakter prac na Niżu nie pozwala przewidzieć już dzisiaj wyników, 
jakie uzyska się po zaawansowaniu robót. W każdym razie przesłanki geo- 
logiczne uzasadniają wejście z poszukiwaniami na te obszary. 

Niezależnie od wspomnianych rejonów prace poszukiwawcze prowadzo- 
ne będą na innych terenach, głównie w Górach Świętokrzyskich i Su- 
aetach. 

W aktualnej sytuacji na dużą uwagę zasługiwać muszą piaski żelaziste, 
występujące w rejonie świętokrzyskim i częstochowskim. Zagadnienie icn 
wykorzystania łączy się jednak z poważnymi nakładami inwestycyjnym!. 

W sumie idzie o to, aby zwiększyć udział krajowych rud żelaza w naszej 
produkcji hutniczej. 

Wytyczne III Zjazdu przewidują znaczne podwyższenie produkcji 
cunku (ze 162,6 tys. ton w 1958 r. do 215—230 tys. ton w 1965 r.). 

Rudy cynku i ołowiu występują u nas w rejonie śląsko-krakowskim, 
dolnośląskim i świętokrzyskim. Złoża śląsko-krakowskie należą do naj- 
większych na świecie. Średnia zawartość cynku wynosi od 4 do 70% i oło- 
wiu od 2 do 5%. Eksploatacja górnicza sięga gł-bokośc: 150 m. W chwili 
otecnej przemysłowe znaczenie mają jedynie złoża śląsko-krakowskie. 
Przy przeróbce rud cynko-ołowianych uzyskujerzy ubocznie ołów, srebra, 
kadm i tal. Warto zaznaczyć, że Polska należy do poważnych, w skali 
światowej, producentów kadmu. 

Realizacja postawionych zadań wymagać będzie opanowania technolo- 
gii przerobu utlenionych rud cynku i rud uboższych niż obecnie wyko- 
rzystywane. 

Produkcja miedzi elektrolitycznej, zgodnie z założeniami, ma wzrosnąć 
z 17,4 tys. ton w 1958 r. do 35 tys. ton w 1965 r. Obecnie produkcja miedzi 
opiera się na eksploatacji złóż niecki zewnętrzno-sudeckiej na Dolnym 
Śląsku. Są to złoża trudne do eksploatacji. Grubość warstwy rudonośnej 
wynosi od 0,9 m do 1,6 m przy zawartości miedzi od 0,5 do 1,2%. Miedź 
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z tych kopalń tylko częściowo zaspokaja potrzeby naszej BOPOCACE oraz 
polskich hut miedzi. 

Na tym tle, o czym wspominaliśmy wyżej, szczególnego znaczenia na- 
biera odkrycie złóż rud miedzi w rejonie przedsudeckim w województwie 
wrocławskim. Złoże stwierdzone dotychczas kilkunastoma wierceniami 
ciągnie się na przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów kwadratowych. Tru- 
dno już dziś ocenić zasobność tego złoża. Można jednak z całą pewnością 
powiedzieć, że w najbliższych latach Polska znajdzie się na jednym z czo- 
łowych miejsc w świecie pod względem produkcji miedzi. 


Jeśli idzie o surowce niezbędne do produkcji aluminium, to bliższa ana- 
liza wykazała nierentowność naszych surowców glinonośnych (boksytów 
i argilitów noworudzkich). A zatem produkcja naszego aluminium opie- 
rać się musi na importowanym tlenku glinu. Oczywiście prace nad poszu-- 
kiwaniem rentownych złóż trwają i będą kontynuowane. 

Hutnictwo metali opiera się nie tylko na rudach i koksie, ale również 
na topnikach i materiałach ogniotrwałych. Posiadamy bardzo bogatą bazę 
topników (kamień wapienny, dolomity) i materiałów ogniotrwałych (gliny 
ogniotrwałe, kwarcyty, łupki ogniotrwałe i inne). Zasoby te pozwolą nam 
na eksport różnego rodzaju surowców ogniotrwałych. 


SUROWCE CHEMICZNE 


Nowoczesny przemysł chemiczny opiera się głównie na węglu kamien- 
nym i brunatnym, ropie naftowej i gazie ziemnym, siarce i surowcach 
siarkonośnych oraz kamieniu wapiennym. 

Z dotychczasowych naszych rozważań wynika, iż mamy wszelkie dans 
po temu, aby chemia stała się potężną gałęzią naszego przemysłu. W tym 
zresztą kierunku idą wskazania III Zjazdu partii. 

Kilka słów o siarce, jako o jednym z głównych surowców chemicznych. 
Wyprodukowanie 400 tys. ton siarki w 1965 r. zapoczątkuje na dużą skalę 
zakrojone kopalnictwo i przeróbkę rudy siarkowej. Ta nowa gałąż prze- 
mysłu postawi nas w niedalekiej przyszłości w rzędzie czołowych produ- 
centów siarki na świecie. Odkryte złoża siarki rodzimej w województwach 
rzeszowskim i kieleckim zalegają na głębokościach od 15 do około 200 me- 
trów, na ogół w warunkach trudnych, zawodnionych. Niemniej jednak eks- 
ploatacja siarki będzie zdaniem polskich i zagranicznych ekspertów przed- 
sięwzięciem bardzo rentownym i przysporzy bogactwa naszej gospodarce 
narodowej. Np. już opierając się na wydobywanej siarce planuje się w na)- 
bliższym 7-leciu podwojenie produkcji kwasu siarkowego. Użycie do tej 
produkcji siarki rodzimej pozwoli zaniechać importu kosztownych piry- 
tów. Poważne ilości siarki będziemy mogli przeznaczać na eksport. 

Surowcem mineralnym, o którego wartości często zapominamy, jest 
sól kamienna. Sól służy tylko w stosunkowo małym zakresie do celów spo- 
żywczych. Przede wszystkim zaś jest ona jednym z podstawowych surow= 
ców przemysłu chemicznego. Z soli wytwarza się sodę, niezbędną do pro- 
dukcji środków piorących, wyrobów przemysłu szklarskiego, sztucznego je- 
dwabiu itd. Sól kuchenna stanowi podstawę do produkcji chloru, masowa 
używanego w przemyśle mas plastycznych itd. Dzięki bogatym zasobom 
soli jesteśmy bradzo poważnym eksporterem sody. Zbadane zasoby soli, 
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sięgają rzędu kilku miliardów ton. W wyniku wielowiekowej eksploatacji 
soli, występującej w południowej części kraju, złoża Wieliczki i Bochni zo- 
stały już w dużej mierze wyeksploatowane. Ale geolegowie nasi odkryił 
w ostatnich latach wiele wysadów solnych w północnej części kraju. No- 
wo odkryte złoża soli znajdują się w niedalekim sąsiedztwie Konina (po- 
wstaje tam nowe zagłębie przemysłowe oparte na węglu brunatnym) oraz 
na wysadzie solnym w rejonie Klodawy. 

Deficytowymi surowcami przemysłu chemicznego są fosforyty i apaty- 
ty niezbędne do produkcji nawozów fosforowych oraz sól potasowa, której 
złoża odkryte w Kłodawie w przyszłości zaspokoją w 10%5 potrzeby n na- 
szego rolnictwa. 


SUROWCE MATERIAŁÓW WIĄŻĄCYCH, CERAMICZNYCH I INNE 


Kraj nasz posiada poważne ilości surowców ceramicznych, takich jak: 
kwarc, różne gatunki glin ceramicznych, surowce skaleniowe, piaski 
szklarskie, dobre gatunki glin ceramicznych do produkcji wyrobów fajan- 
sowych, porcelitowych i kamionkowych. 

Najbogatsze złoża tych surowców znajdują się na Dolnym Śląsku i w 
Górach Świętokrzyskich. 


Szybkie tempo budownictwa w naszym kraju możliwe jest dzięki boga- 
tym złożom surowców dla ceramiki budowlanej i kamieni. Złoża surow- 
ców dla ceramiki budowlanej występują niemal na terenie całego kraju. 
Nie ma zatem żadnych przeszkód do intensvfikacji produkcji cementu, ce- 
gły, wapna, a więc podstawowych artykułów niezbędnych 'dla budow- 
nictwa. 

Do bogactw mineralnych naszego kraju należy również zaliczyć wody 
mineralne, których obfitość wyraża się ilością około 600 ujęć na czterech 
obszarach: sudeckim, karpackim, nidziańskim, kujawsko-pomorskim. Są to 
szczawy, wody radoczynne, cieplice, solanki, wody siarczanowe itd. 

Mimo poważnych niedoborów w zakresie wielu ważnych Surowców, 
można jednak stwierdzić, że dysponujemy bogatym asortymentem podsta- 
wowych surowców mineralnych. 


Dysponujemy potężną bazą surowców energetycznych, kógatyi zaso- 
bami surowców dla przemysłu chemicznego i materiałów budowlanych, 
wreszcie surowcami niezbędnymi do produkcji cynku, ołowiu, a w najbliż- 
szej przyszłości — miedzi. 

wlinione 15-lecie zamyka służba geologiczna poważnymi wynikami. 
Zmienia się mapa rozmieszczenia naszych surowców mineralnvch. Bvło to 
możliwe czięki warunkom i środkom, jakie zapewniono geologii, dzięki 
ucoskcnaleniu metod badawczych i zapałowi kadry, która w większości 
rosła i zdobywała doświadczenia w Polsce Ludowej. 


Nadal stoi przed nami zadanie pogłębienia wiadomości o budowie geo- 
logicznej wnętrza skorupy ziemskiej, tego jej skrawka, na którym żyjemy 
i gospodarujemy. Z tej lepszej znajomości łatwiej nam będzie wyciągnąć 
praktyczne wnioski dla naszych poszukiwań nowych złóż surowców mine- 
ralnych. Długa jest lista surowców mineralnych potrzebnych naszej go- 
spodarce narodowej. Z tej jednak listy musimy wybierać najpotrzebniej- 
sze i te, które mają najrealniejsze szanse występowania w naszym kraju. 
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Tym surowcom w pierwszym rzędzie musimy poświęcić uwagę w najbliż- 
szych latach, aby nie rozpraszać naszych sił i środków, ale działać w spo- 
sób systematyczny i przy koncentracji wysiłków, | 


Na podstawie obecnego rozeznania naszej bazy surowcowej oraz pers- 
pektyw jej dalszego rozwoju, o czym była mowa wyżej, można synteiycz- 
nie przedstawić podstawowe kierunki prac służby geologicznej oraz całego 
przemysłu wydobywczego. Kierunkowe zadania dotyczą: 

po pierwsze — rozszerzenia badań podstawowych szczególnie na obsza* 
rach nowych i słabo poznanych (Niż Polski); 

po drugie — poszukiwania zasobów ropy i gazu na Przedgórzu Karpat 
i Niżu; 

po trzecie — rozpoznania terenów pod budowę nowych kopalń węgla, 
szczególnie koksującego; 

po czwarte — poszukiwania i rozszerzania bazy surowcowej węgla bru- 
natnego; 

po piąte — poszukiwania bogatych złóż rud żelaza oraz rud metali nie- 
żelaznych. 

Przedstawione zadania nasuwają jeszcze kilka dodatkowych uwag. 

Ogólnie pod względem geologicznym kraj nasz jest stosunkowo dobrze 
zbadany na mniejszych głębokościach. W nieznacznym jednak stopniu 
wyjaśniona jest budowa geologiczna większych głębokości, jak też i zwią» 
zanych z nimi perspektyw występowania surowców. 

Dlatego też tym pracom, zarówno w najbliższych 7 latach, jak i dal- 
szych, poświęci się dużą uwagę. Planowane badania, o których wielokrot- 
nie mówiliśmy, obejmą w szczególności obszary Polski centralnej i północ- 
nej, a więc Niżu. Na obszarach tych prowadzono do niedawna wiercenia 
płytkie, nie przekraczające głębokości 300—500 metrów. Zamierzenia geo- 
logów idą w kierunku poznania głębokości rzędu 3000 i więcej metrów. 
Warto dodać, że najgłębsze otwory poszukiwawcze na świecie sięgają już 
7000 m. 

Jeżeli zdać sobie sprawę z tego, że dotychczasowe prace geologiczne 
koncentrowały się w większości na obszarach południowych, w dużej mie- 
rze powiązanych z rejonami dotychczasowej eksploatacji, to cechą zamie- 
rzonych prac jest silne zainteresowanie się nowymi terenami w celu wy- 
jaśnienia ich możliwości surowcowych i większej aktywizacji gosvodar= 
czej. 

A zatem wysiłek skoncentruje się na tych obszarach, które w większo- 
ści reprezentowały dotąd białe plamy na mapie rozmieszczenia surowców 
mineralnych naszego kraju (jeśli pominąć takie pospolite surowce jak: wa- 
pień, żwiry, piaski, torfy itd). Badania geologiczne pozwolą na usunięcie 
dysproporcji pomiędzy obszarami południowymi (zasobnymi w surowce) 
a północnymi. Nastąpi, jak się zdaje, weryfikacja naszych pojęć o bogac- 
twach, które kryje w sobie ziemia całej Polski. 

Realizacja przedstawionych tu zadań wymaga dużych nakładów in- 
westycyjnych oraz jak najszerzej wprowadzanego postępu technicznego, 
modernizacji metod pracy, aparatur i urządzeń, 
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Interesujące jest zestawienie procentowego udziału planowanych nakłas 
dów na te prace. Z ogólnej sumy nakładów przypadnie na: 

ogólne badania podstawowe — 16,00% 

ropę naftową i gaz ziemny — 38,609 
. węgiel kamienny — 19,0% 

węgiel brunatny — 8,80% 

rudy żelaza — 4,0 % 

Przekroczenie zadań planowanych możliwe będzie przez stałe wdraża- 
nie postępu technicznego. Szybciej winny być przenoszone na nasz teren 
osiągnięcia światowej nauki i techniki tak w zakresie geologii, jak też geo- 
fizyki i wiertnictwa. Wielomilionowe ilości metrów bieżących wierceń na- 
rzucają przede wszystkim konieczność dalszego wzrostu wydajności na- 
szych urządzeń wiertniczych. Praktyka wykazała, że potrafiliśmy w latach 
1954—1958 zwiększyć wydajność tych urządzeń przeciętnie o 340/9. Każdy 
wzrost wydajności urządzenia choćby o 1 mb daje przecież wielomiliono- 
we oszczędności. 

Sądząc po dotychczasowych wynikach pracy naukowców, personelu in- 
żynieryjno-technicznego, robotników zatrudnionych przy poszukiwaniu 
bogactw surowcowych należy oczekiwać, iż najbliższe lata pomnożą jesz- 
cze bardziej ich dotychczasowe wysiłki, a tym samym wzbogacą naszą go- 
spodarkę narodową nowymi cennymi wartościami materialnymi, 


GRZEGORZ SOKOŁOWSKI 


Ustawa nie działa sama 


W warunkach niżu demograficznego młodocianych trudno jest ściśle 
przewidzieć, w jakim stopniu nowe przepisy przyczynią się do zatrudnie- 
nia większej liczby młodocianych eraz do należytego przygotowania ich 
do pracy zawodowej. Pewnikiem jest natomiast, że skuteczność przepisów 
zależeć będzie w poważnym stopniu od należytego przygotowania zakła- 
dów pracy do przyjęcia w roku 1960 pierwszej dużej grupy młodocianych, 
głównie w wieku lat 14, a więc tych, przed którymi stoi perspektywa kil- 
kuletniej nauki w zakładzie. 

Ustawa z dnia 2 lipca 1958 r. o nauce zawodu, przyuczaniu do określo- 
nej pracy oraz o wstępnym stażu pracy wprowadziła szereg zmian w do- 
tychczasowym trybie wyuczania zawodu młodocianych. Otworzyła ona 
możliwość rozwiązania poważnego problemu zatrudnienia i uzyskania za- 
wodu w latach 1960—1965 przez liczne powojenne roczniki młodzieży. Ko- 
nieczność rozwiązania tego problemu — obok spraw płac młodocianycn 
i stworzenia systemu nauki zawodu w zakładach pracy, gwarantującego 
zdobycie odpowiednio wysokich kwalifikacji — była głównym motywem 
podjęcia prac ustawodawczych nad unormowaniem tej dziedziny. 

Ustawa z dnia 2 lipca 1958 r. z punktu widzenia społecznych i gospodar- 
"czych skutków jest niewątpliwie jednym z najważniejszych aktów praw- 
nych ustanowionych w ostatnich latach, 

Mówiąc o sprawach nauki zawodu młodzieży warto zastanowić się nad 
tym, jak wyglądać będzie sytuacja demograficzna młodocianych w latach 
1960—1961 w porównaniu z rokiem bieżącym. Obrazuje to poniższe zesta- 
wienie wg prognozy ludności opracowanej pod kierunkiem mgr Jerzego 
Holzera (w tysiącach osób): 


Z tego w wieku 


' Ogółem 
Lata 

14—17 lat 14 15 16 17 
1959 1.566 398 394 387 387 
1960 1.710 533 393 393 306 
1961 1.912 539 533 398 392 


Jak wynika z danych, liczba młodocianych w roku 1960 wzrośnie w sto- 
sunku do roku 1959 o 135 tys. osób, a w roku 1961 o nowych 191 tys. osób, 
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Powaga tych liczb staje się tym większa, jeżeli porówna się je z aktualną 
sytuacją młodocianych. 

Z bilansu młodocianych w roku 1957 wynika, że na 386 tys. osób w wie- 
ku 14 lat — 253 tys. uczyło się, 5 tys. pracowało w gospodarce uspołecznio- 
nej, a 128 tys., czyli 330% ogółu, ani nie pracowało w gospodarce uspołecz- 
nionej, ani się nie uczyło. 

Przyjmując nawet poważny wzrost liczby miejsc w szkołach, trzeba 
stwierdzić, że aby utrzymać tę samą co w 1957 r. liczbę młodocianych nie 
pracujących i nie uczących się, zatrudnienie 14-letnich musi wzrosnąć 
do 1965 r. kilkunastokrotnie. Należy zwrócić uwagę, że szczególnie groźne 
jest utrzymywanie istniejącej sytuacji w odniesieniu do młodzieży wiej- 
skiej. Na 128 tys. bowiem młodocianych w wieku 14 lat, którzy w roku 
1957 nie byli zatrudnieni i nie uczyli się, 122 tys. to młodzież wiejska. Sto- 
sunek ten wśród młodocianych starszych lat kształtuje się jeszcze gorzej. 
W roku 1957 na ogólną liczbę 1.611 tys. młodocianych w wieku 14—17 lat 
nie uczyło się i nie pracowało w gospodarce uspołecznionej 747 tys,, tj. 
46,50%, z tego 673.800 stanowiła młodzież wiejska. 

Jak więc widać, już w 1960 r. należy stworzyć warunki do bardzo po- 
ważnego wzrostu zatrudnienia młodocianych w wieku lat 14. Nieprzygo- 
towanie dla nich w porę miejsc pracy może wywołać poważne perturbacje 
w następnych latach, kiedy trzeba będzie zatrudnić w gospodarce uspo- 
łecznionej 14-latków a także starszych, których nie uda się zatrudnić 
w roku 1960. 

Mówiąc o tym trzeba sobie zdawać sprawę, że nie można planować za- 
mierzeń i wysiłków jedynie w takim zakresie, aby nie dopuścić do pogor- 
szenia aktualnej liczby młodocianych pozostających poza pracą i nauką. 
W okresie realizacji planu 7-letniego, nawet jedynie z gospodarczego 
punktu widzenia, nie może pozostać na uboczu problem stworzenia rów-_ 
nież ula tych siedmiuset kilkudziesięciu tysięcy młodocianych możliwości 
zdobycia kwalifikacji zawodowych. Tym bardziej że nieprzeszkolenie pew- 
nej liczby młodocianych ciążących na przemysłowym rynku pracy spowo- 
duje konieczność przeszkolenia ich później, gdy ukończą już 18 lat, w kroót- 
szym okresie, mniej dokładnie i to za normalnym wynagrodzeniem. Nie- 
dokładne i krótkie przyuczanie robotnika do pracy na dotychczas organi- 
zowanych krótkookresowych kursach zawodowych jest przecież jedną 
z przyczyn dużej fluktuacji kadr w wielu zakładach pracy. 

Podkreśliłem, że utrzymanie obecnej sytuacji w dziedzinie zatrudnienia 
i nauki młodocianych może być szczególnie groźne dla młodzieży wiej- 
skiej. W dyskusjach na ten temat spotyka się często argumenty, że na wsi 
młodociani znajdują przynajmniej częściowe zatrudnienie w  gospodar- 
stwie rodziców. Często używa się danych o odsetku młodzieży wiejskiej 
wśród młodocianych nie uczących się i nie pracujących za dowód, że wła- 
ściwie problem rozszerzenia nauki i pracy dla młodocianych nie jest taki 
poważny, jakby to się mogło wydawać. 

Tego rodzaju argumenty są nie do przyjęcia z wielu względów. Po 
pierwsze, wynikające z takiego rozumowania wnioski oznaczają lub mo- 
gą cznaczać dyskryminację młodzieży wiejskiej w zdobyciu średniego wy- 
kształcenia. Po drugie, jak pogodzić podkreślaną w dyskusjach na temat 
ciągle niskiej kultury uprawy roli konieczność zdobycia przez każdego rol- 
nika odpowiedniego przygotowania rolniczego z sytuacją, w której blisko 


42 


siedmiusettysięczna armia młodocianych na wsi nie uczy się, mimo że jej 
część nie ma nawet ukończone; szkoły podstawowej. Po trzecie, naplyw 
młodzieży wiejskiej do miast, do przemysłu będzie stanowił u nas jeszcze 
przez długie lata prawidłowość. Nie tylko więc nie można odmawiać jej 
prawa do pracy w mieście, ale. wręcz przeciwnie, należy stworzyć jej do- 
godne warunki nauki zawcdu. | 


Następnym problemem z tego cyklu jest na pewno sprawa stworzenia 
zgodnie z ustawą z 2 lipca możliwości zdobycia zawodu dla młodzieży 
z małych miasteczek. Należy — moim zdaniem — przeanalizować sprawę 
zorganizowania nauki zawodu w małych zakładach przemysłowych oraz 
określić możliwości zatrudnienia młodocianych przez zakłady przemysło- 
we i rzemieślnicze w małych miasteczkach w porównaniu ze stanem li- 
czebnym młodocianych pozostających w tych miejscowościach poza szko- 
łą. W związku z tym rysuje się potrzeba sporządzania bilansów młodocia= 
nych dia wsi i małych miasteczek na podstawie danych statystycznych. 

Po.uszone wyżej sprawy, które na pewno wymagają dyskusji i szczegó- 
łowego opracowania, wiążą się bardzo silnie z zagadnieniem wykonania 
przepisów ustawy z dnia 2 lipca 1958 r. 


Dotychczasowy stan wprowadzania w życie przepisów tej ustawy mimo 
dużego nakładu pracy należy uznać za niezadowalający, chociaż od mo- 
mentu napływu na rynek pracy zwiększonej liczby młodocianych dzieli 
nas tylko rok. 

Przeciągają się prace legislacyjne. Rok minął od chwili wejścia w życie 
ustawy, a dotychczas jeszcze nie zakończono prac nad wydaniem niekto- 
rych wykonawczych przepisów o charakterze ogólnym, dotyczących cało- 
ści problemu. Np. nie wydano jeszcze wszystkich rozporządzeń w sprawie 
zezwolenia na zatrudnianie młodocianych w wieku powyżej 16 lat przy 
niektwrych rodzajach prac wzbronionych w zakresie potrzeonym do nau- 
ki zawodu. Bardzo dużo czasu pochłaniają prace związane z uzgodnieniem 
stanowisk poszczególnych resortów i instytucji. 

Długi okres prac legislacyjnych oraz niedotrzymywanie przez niektóre 
resorty obowiązujących terminów bardzo negatywnie odbiły się na wpro- 
wadzeniu w życie tych przepisów w zakładach pracy, na których ciąży 
najwięcej cbowiązków wynikających z ustawy. 

Właściwe określenie liczby młodocianych, których trzeba zatrudnić, wy= 
znaczenie miejsc i urządzeń do nauki, przygotowanie nauczycieli zawodu, 
szczegółowe opracowanie programów nauki zawodu, przyuczenia do pra- 
cy i wstępnych stażów pracy, zorganizowanie przyzakładowej szkoły do- 
kształcającej, uzgodnienie tego wszystkiego z jednostkami nadrzędnymi 
wymagać będzie poważnego nakładu pracy i czasu. 

Równocześnie nie można zapomnieć, że w zakładach pracy wystąpią 
w największym stopniu wszystkie nie znane nawet w chwili obecnej trud- 
ności 1 konflikty, związane ze stosowaniem przepisów. Operując ciągle 
jeszcze niedostatecznym materiałem obrazującym skutki wprowadzenia w 
Życie ustawy, można je dziś jedynie przewidywać. Należy do nich np. spra- 
wa nadzoru władz oświatowych nad prowadzeniem nauki zawodu w za- 
kładach pracy oraz problem zapewnienia należytej opieki wychowawczej 
przez pracowników zakładu nad uczniami lub np. problem stawek 
uczniowskich. Już obecnie mimo doceniania i poparcia ogólnej intencji 
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ustawy wypowiada się różne opinie na temat ich konkretnej wysokości 
w poszczególnych latach nauki zawodu. Trudno w tej chwili przewidzieć, 
w jakim stopniu te stawki staną się zachętą dla młodocianych do nauki 
zawodu. Trudno też powiedzieć, jaką rangę nada opinia społeczna nauce 
zawodu w zakładzie w porównaniu z nauką w zasadniczych szkołach za- 
wodowych. 


Czy zasób wiadomości teoretycznych po nauce zawodu w zakładach bę- 
dzie stanowił wystarczającą podstawę do kontynuowania nauki w szko- 
łach średnich i wyższych? Czy nauka zawodu w zakładach otworzy wy: 
starczające możliwości dalszego kontynuowania nauki? 


Na pewno wiele będzie takich spraw, na które odpowiedź da dopiero 
praktyka i z którymi przede wszystkim stykać się będą zakłady pracy. 
A tymczasem kierownictwa przedsiębiorstw, pochłonięte codziennymi tro- 
skami wynikającymi z działalności gospodarczej, nie zdając sobie często 
sprawy ze społecznego i gospodarczego znaczenia problemu nauczania za- 
wodu przy warsztacie i ze względu na słabą i późną odczuwalność skut- 
ków zastosowania tych przepisów dla zakładów, nie przywiązują należytej 
wagi do szybkiego i solidnego wprowadzenia ich w życie. Jak wynika 
z przeprowadzonej przez CRZZ i KC ZMS kontroli realizacji ustawy, czę= 
sto się zdarza, iż dyrektorzy zakładów pracy nie znają ustawy z dnia 2 lip- 
ca 1958 r. ani zarządzeń wykonawczych swoich ministerstw oraz nie pro- 
wadzą kontroli ich realizacji w zakładzie. 


Pewien wpływ na obecną sytuację ma również fakt, że od wydania usta- 
wy, a tym samym od dość poważnej kampanii propagandowej prowadzo- 
nej wokół tej sprawy przez prasę w roku 1958, minął już długi okres cza- 
su. Powoli też sprawa ulega zapomnieniu zarówno w społeczeństwie, jak 
i wśród aktywu społecznego. 

Ponieważ, jak już mówiłem, problem zatrudnienia młodocianych w za- 
kładach pracy w latach 1960—1965 będzie dotyczył przeważnie młodzieży 
wiejskiej i małomiasteczkowej, waga skutecznej i szerokiej propagandy 
tego sposobu zdobywania kwalifikacji jest szczególnie duża. 

Bardzo duże znaczenie dla docenienia przez społeczeństwo rangi nauki 
zawodu w zakładach pracy będzie miało niewątpliwe powzięcie przygoto- 
wywanych obecnie decyzji w sprawie ustanowienia tytułu wykwalifikowa- 
nego robotnika i mistrza w określonym zawodzie. Będzie on przysługiwał 
tym robotnikom, którzy przez naukę i pracę w zakładzie uzyskają odpo- 
wiednie kwalifikacje zawodowe. Tvtuł ten będzie obowiązywał we wszyst- 
kich państwowych, spółdzielczych, a w niektórych zawodach i w rzemieśl- 
niczych zakładach pracy. Dyplom wykwalifikowanego robotnika oznaczać 
będzie stwierdzenie faktu zdobycia kwalifikacji w określonym zawodzie 
oraz zdania egzaminu przed powołaną przy dużych zakładach pracy i ra- 
dach narodowych państwową komisją kwalifikacyjną. 

W maju br. Centralna Rada Związków Zawodowych i Komitet Central- 


"ny Związku Młodzieży Socjalistycznej przeprowadziły społeczną kontrolę 


realizacji ustawy z dnia 2 lipca 1958 r. w ponad 500 zakładaci: pracy. 
W akcji tej wzięło udział ponad 2.000 kontrolerów — głziałaczy związko- 
wych 1 ZMS oraz pracowników inspekcji pracy. Zakłady pracy, które obję- 
to kontrolą, skupiały przeciętnie od 5 do 16% ogółu zatrudnionych w po- 
szczególnych województwach. Stanowiły więc dość szeroką reprezentację. 
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Kontrola wykazała szereg bardzo istotnych niedociągnięć w realizacji 
ustawy. 

W ciągu ostatnich lat maleje liczba młodocianych zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej. O ile w roku 1955 liczba ich wynosiła 147,6 tys., 
to w roku 1956 wynosiła tylko 135,2 tys. a w roku 1957 osiągała zale- 
dwie 122,7 tys. 

Bezsprzecznie jedną z przyczyn tego stanu jest zmniejszenie się liczeb- 
ności roczników młodocianych przy równoczesnym wzroście liczby miejsc 
w szkołach oraz przedłużeniu w roku 1958 okresu nauczania w zasadni- 
czych szkołach zawodowych. 

Jednak na podstawie zebranego w toku kontroli mólegiałe można śmia- 
ło stwierdzić, że nie jest to jedyna przyczyna. W wielu wypadkach nie ona 
odgrywa główną rolę w zatrudnianiu młodocianych. 

Dość powszechne tendencje zakładów pracy do ograniczania liczby za- 
trudnionych młodocianych wynikają często z subiektywnego punktu wi- 
dzenia, dostrzegania tylko bieżących trudności i kłopotów i nieuwzględ- 
nianie korzyści płynących z dopływu wykwalifikowanych młodych kadr. 
Do momentu wydania ustawy podstawową przyczynę tej tendencji upa- 
trywano w zbyt wysokich zarobkach młodocianych w stosunku do ich 
rzeczywistych kwalifikacji, efektów pracy i przydatności dla zakładu. Po 
wejściu w życie ustawy przyczyna ta przestała istnieć. 

Pozostaje jednak cały szereg obowiązków i trudności związanych z za- 
trudnieniem młodocianych. Większość z nich wynika z przepisów o ochro- 
nie pracy młodocianego. Trzeba krytycznie stwierdzić, że choć się o tym 
nigdzie oficjalnie nie mówi, faktycznie to stanowi bardzo często zasadni- 
czą przyczynę negatywnego stanowiska kierownictw zakładów pracy. 

W dyskusjach na temat wprowadzania w życie ustawy wymienia się 
również bardzo często argument, że zakłady unikają przyjmowania mło- 
docianych na naukę zawodu ze względu na ponoszone z tego tytułu kosz- 
ty, obciążające fundusz płac (stawki uczniowskie, wynagrodzenia nauczy= 
cieli zawodu). 

Mimo że są to wątpliwej wartości argumenty (zakłady pracy muszą po- 
nosić koszty z tytułu kształcenia nowych kadr fachowców), faktem jest, 
iż w obecnej sytuacji zakłady prowadzące naukę zawodu ponoszą z tego 
tytułu zwiększone koszty. Szkolą one zazwyczaj młodocianych nie tylko 
dla siebie, ale również dla innych zakładów. 

Dlatego też wydaje się, że obok szerokiej akcji uświadamiającej i po- 
czynań natury administracyjnej konieczne jest rozpoczęcie poszukiwań ta- 
kiego sposobu zorganizowania nauki zawodu w zakładach pracy, aby ist- 
niały pewne naturalne bodźce dla zakładu do zatrudniania i nauki zawo- 
du młodocianych. 

W aotychczasowym przebiegu realizacji ustawy w zakładach pracy wy- 
stępuje szereg nieprawidłowości. 

W wyniku przeprowadzonej kontroli stwierdzono, że w większości za- 
kładów pracy brak jest programów nauki zawodu, przyuczenia do pracy 
i odbywania wstępnych stażow pracy. Na 502 skontrolowane zakłady 335 
nie otrzyrnało od jednostek nadrzędnych programów nauki zawodu, a je- 
dynie w 236 zakładach pracy szkoli się młodocianych na podstawie wła- 
snych programów. W czasie kontroli stwierdzono, że nie przestrzega się 
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obowiązku dokształcania młodocianych. Bardzo sporadyczne są wypadki, 
kiedy młodociani uczęszczają na naukę dokształcającą. Zawłady pracy nie 
kontrolują wypełniania tego obowiązku w zakresie płataych godzin na 
naukę teoretyczną. Bardzo często nie zwalnia się młodocianych z pracy 
w obowiązującym wymiarze godzin na tę naukę. Niektóre zakłady pracy 
bezwzględnie stosują dolną granicę stawki uczniowskiej 150 zł, mimo że 
istnieje możliwość wypłacenia stawki uczniowskiej w 1 roku nauki 
zawouu do 260 zł. W Zakładach Mechanicznych im. M. Nowotki w War- 
szawie w styczniu na 21 młodocianych, którym zaproponowano przyjęcie 
takiej stawki, 7 odmówiło i zwolniło się z pracy. Zakłady często nie orien- 
tują się w przepisach dotyczących zatrudnienia młodocianych. Np. w FWP 
im. K. Świerczewskiego administracja nie wiedziała o możliwości zatrud- 
niania młodocianych poza limitem zatrudnienia zgodnie z uchwałą nr 4350 
Rady Ministrów z dnia 26 listopada 1958 r. w sprawie opracowania limi- 
tów zatrudnienia na rok 1959. 

Pouobnie się kształtuje sytuacja w zakresie przyjmowania absolwentów 
do odbycia wstępnego stażu pracy. Również brak jest do tej pory w wielu 
zakładach programów wstępnych stażów pracy, mimo stosowania nowych 
zasad wynagradzania absolwentów. Wywołuje to poważne rozgoryczenie, 
tym bardziej że równocześnie zdarzają się wypadki przyjmowania absol- 
wentów na normalnych warunkach, czasem nawet takich, którzy do tej 
pory nie uzyskali dyplomu ukończenia studiów. 

Bardzo źle przedstawia się sprawa wykonywania przez zakłady pracy 
dotycnczasowych i nowych, między innymi wprowadzonych ustawą z dnia 
2 lipca 1950 r., przepisów o ochronie pracy młodocianych. 

Ekipy kontrolne stwierdziły ponad 2.000 wypadków zatrudniania mło- 
docianych w godzinach nadliczbowych i w porze nocnej oraz przy pra- 
cach wzbronionych. W wielu zakładach pracy nie przestrzega się obowiąz- 
ku wstępnych i okresowych badań lekarskich młodocianych. Z materiału 
zebranego przez ekipy wynika, że wiele zakładów nie przestrzega istnie- 
jacych w Polsce praw dotyczących pracownika młodocianego. 

Częstą przyczyną tego jest to, że młodociani nie orientują się dokładnie 
w przysługujących im uprawnieniach, co jest niezbędne dla obrony włas- 
nych interesów. Do tego często dołącza się obawa przed utratą pracy w za- 
kładzie. 

W wielkim skrócie omówiony przeze mnie materiał, zebrany przez spo- 
łecznych kontrolerów w maju, był niedawno przedmiotem obrad wspólne- 
go posiedzenia Prezydium Centralnej Rady Związków Zawodowych i Se- 
kretariatu Komitetu Centralnego Związku Młodzieży Socjalistycznej. 


Na podstawie tego materiału oraz w toku dyskusji wysunięto szereg cie- 
kawycn wniosków w sprawie polepszenia stanu realizacji ustawy z dnia 
2 lipca 1958 r. 

Wysunięto projekt utworzenia wyodrębnionego funduszu szkolento- 
wego, z którego by zakłady pracy pokrywały wydatki związane z nauką 
zawodu i przyuczaniem do .określonej pracy młodocianych (stawki ucz- 
niowskie i wynagrodzenie instruktorów - nauczycieli zawodu). Projekt ten 
przewiduje możliwość dokonywania przesunięć nie wykorzystanych kwot 
tego funduszu z jednych zakładów pracy na korzyść innych, w których 
właściwie i szeroko jest prowadzona nauka zawodu młodocianych. Utwo- 
rzenie takiego funduszu stanowić będzie na pewno poważny bodziec dla 
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zakładów pracy do przyjmowania większej liczby młodocianych na naukę 
zawodu. 

Zaproponowano powzięcie decyzji co do wyłączenia wyników pracy mło- 
docianych — uczących się zawodu i przyuczanych do pracy z planowanych 
wskaźników wydajności pracy. 

Wysunięto projekt ustalenia zasad sporządzania terenowych planów 
zatrudniania młodocianych w zakładach pracy gospodarki uspołecznionej 
przez terenowe komisje planowania na podstawie terenowych bilansów 
młodocianych. 

Wnioski te po uprzednim szczegółowym opracowaniu przekazane zostaną 
do rozpatrzenia Radzie Ministrów. 

Należy stwierdzić, że akcja kontrolna przeprowadzona przez CRZZ i KC 
ZMS uczyniła poważny wyłom w dotychczasowym milczeniu, jakie pano- 
wało wokół realizacji ustawy z 2 lipca 1958 r. 

Wynikiem jej jest zebranie bogatego materiału i wysunięcie szeregu 
wniosków, a także wzrost zainteresowania tymi sprawami działaczy par- 
tyjnych, związkowych i młodzieżowych, organizacji partyjnych, rad 
zakładowych, ogniw ZMS oraz administracji poważnej liczby zakładów 
pracy. Udział w tej kontroli technicznych i społecznych inspektorów pracy 
doprowadził do wydania szeregu zaleceń do natychmiastowej realizacji 
przez zakłady pracy, 

Obecnie jest rzeczą ważną, aby ten ruch nie ustał, aby niezmiernie istot- 
ne tak z punktu widzenia interesów gospodarki narodowej, jak i intere- 
sów młodzieży zasady ustawy z 2 lipca 1958 r. zostały w pełni i we wszyst- 
kich zakładach pracy zrealizowane. 

Do tego potrzebne jest zaangażowanie i inicjatywa wszystkich czynni- 
ków działających w zakładach. Sprawy nauki zawodu i wstępnych stażów 
pracy powinny częściej stanowić przedmiot obrad konferencji samorządu 
robotniczego, która ma wielkie możliwości wpływania na właściwe roz- 
wiązanie tych probiemów w zakładzie, 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Personalizm katolicki 
a problem emancypacji człowieka 


11 HUMANIZM ABSTRAKCYJNY A HUMANIZM REALNY 


Problemy stosunku jednostki do społeczeństwa, wolności i godności czło= 
wieka oraz dróg jego emancypacji znajdują się dziś w centrum zaintereso- 
wań wszelkich kierunków filozoficznych oraz ruchów społecznych mienią- 
cych się za humanistyczne. Sprawę emancypacji człowieka można jednako- 
woż ujmować rozmaicie. Poczynając od renesansowego przełomu niemal 
wszystkie kierunki w filozofii społecznej głoszą hasła obrony godności 
człowieka, jego uprawnień osobowych i niezależności. Cała sprawa zaczyna 
się komplikować w tym miejscu, w ktorym zaczynają one wskazywać 
główne rewindykacje społeczne mające te hasła zagwarantować. Można 
bowiem ujmować sprawę wyzwolenia człowieka w sposób abstrakcyjny 
i deklaratywny. Można też wskazywać realne warunki zapewniające 
wzmożenie roli czfowieka i jego indywidualności w życiu współczesnych 
społeczeństw oraz wyzwolenie go spod panowania całego szeregu wyobzco- 
wanych i zniewalających go sił ekonomicznych, społecznych i poiitycz- 
nych. Wszelką ocenę społecznej funkcji różnego typu programów huma- 
nistycznych oraz ich przydatności dla rzeczywistej emancypacji człowieka 
należałoby przeto wyprowadzić z analizy tego, jak różne kierunki filozofii 
spolecznej ujmują warunki wyzwolenia człowicka i na jakich siłach spo- 
łecznych chcą oprzeć swe zabiegi zmierzające do zapewnienia tych warun- 
ków. Szczególnie dziś bowiem nie wystarcza ogólnie mówić o autonomii 
człowieka, ale trzeba wskazywać realne środki do zapewnienia tej auto- 
nomii. Takie czy inne rozwiązanie tej kwestii dzieli dzisiejszych humani- 
stów na tych, którzy rzeczywiście pracują dla dobra człowieka, i tych, 
którzy służąc utrwaleniu określonych warunków społecznych (i utrwaleniu 
panowania klas społecznych zainteresowanych w utrzymaniu tych sto- 
sunków) ograniczających rozwój osobowości ludzkiej praktycznie pracy tej 
się przeciwstawiają. 

Wyższość humanizmu marksistowskiego i marksistowskiej perspektywy 
wyzwolenia człowieka polega na tym, że wiąże ona wyzwealenie osobowo- 
ści ludzkiej z przezwyciężeniem alienacji (wyobcowania) pracy, z nada- 
niem aktywności produkcyjnej, społecznej i kulturalnej człowieka znamion 
pracy swobodnej i tworczej, przez poddanie w warunkach ustroju opartego 
na społecznej własności środków produkcji wszelkich form życia gospo- 


48 


f 


darczego 1 społecznego kontroli jednostek ludzkich (dostatecznej do tego, 
by przeciwdziałać wyobcowaniu się tych form ponad człowieka). Wyższość 
humanizmu marksistowskiego polega też na tym, że wiąże on sprawę 
upowszechnienia kultury i oświaty, przezwyciężenia nadmiernych form 
podziału pracy, przyciągnięcia mas do świadomego współuczestnictwa 
w tworzeniu nie tylko określonych wartości materialnych, lecz także du- 
chowych i artystycznych, ze stworzeniem odpowiedniej materialnej bazy, 
stanowiącej niezbędny warunek realizacji tych postulatów. Całkowita 
realizacja założeń humanizmu socjalistycznego oznaczałaby przekteślenie 
tego, co Marks nazwał „alienacją pracy ludzkiej". Osiągnięcie tych 
postulatów społecznych i oparcie na nich — jak powiadał Marks — różno- 
rodnych form pośredniej i bezpośredniej kontroli jednostek „nad różnymi 
przejawami ich uspołecznienia' — oto podstawy ustrojowe, umożliwiające 
pracę nad stworzeniem dogodnych warunków wszechstronnego rozwoju 
osobowości ludzkiej i twórczego współuczestnictwa jednostek w transfor- 
macji różnych form kolektywnego życia materialnego i duchowego. | 


Droga zaś do realizacji tego ideału nie jest prosta, pozbawiona trudności, 
dramatycznego często napięcia przeciwieństw, Na tej drodze trudno nie- 
jednokrotnie uniknąć pewnych deformacji, nadmiernej niekiedy rozpięto- 
ści między środkami a celami czy też nierównomierności w rcalizacji róż- 
norodnych postulatów socjalizmu. Sądzę jednak, że cokolwiek byśmy na 
temat tych deformacji powiedzieli, jedno jest pewne: bez zdobycia władzy 
przez zorganizowaną klasę robotniczą i bez wykorzystania tej władzy do 
przeobrażenia struktury posiadania i złamania oporu klas przeciwstawia ją- 
cych się tym przeobrażeniom, walka o wcielenie w życie wyżej omówio- 
nych ideałów humanistycznych nie jest realna. Wszelkie zaś mówienie 
o emancypacji człowieka, o „odnowieniu duchowym i moralnym ludzko- 
ści”, nie uwzględniające potrzeby rewolucyjnej przebudowy struktural- 
nych warunków, w jakich ludzkość ta bytuje, z jakich życie moralne 
i duchowe czerpie swe soki, określić trzeba jako zwykłe mydlenie oczu. 

Jest przy tym dla mnie rzeczą oczywistą, że twierdzenie: „nie może tvć 
nowej moralności w warunkach cywilizacji pieniądza, żywiołowo dep'a- 
wujących i depersonalizujących ludzi' jest równie słuszne jak twierdzenie, 
że sama rewolucja polityczna i ekonomiczna, samo uspołecznienie własno- 
ści nie oznacza jeszcze automatycznie przezwyciężenia różnych form alie- 
nacji, wyzwolenia osobowości ludzkiej, rewolucji duchowej, moralnej itp. 
Jest ona jednak niezbędnym warunkiem wstępnym, od którego spełnienia 
zależy budowa całego gmachu urządzeń społecznych zapewniających te 
rewindykacje.. 7 

Takie ujęcie problemu wyzwolenia człowieka pozwala nam pełniej 
ocenić społeczną wartość rożnych aspektów personalistycznej koncepcji 
człcwieka i społeczeństwa oraz treść spoleczno-polityczną roznych inter- 
pretacji personalizmu. 


WIEK XIII I WIEK 3X 


Katolicki personalizm w jego dzisiejszej postaci jest formacją ideolo- 
g£'rzną stosunkowo młodą, liczącą sobie niespełna pół wieku. Św. Tomasz 
z Akwinu — choć zwykle do jego rozpraw nawiązują personajiści — nie 
wypowiadał się na tematy personalizmu w dzisiejszym znaczeniu tego 
słowa, Nie interesowały go (i z przyczyn rzeczowych nie mogły intereso- 
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wać) takie kwestie, jak „podbój wolności" przez osobę ludzką w życiu 
społecznym, „rewolucja moralna", „totalizm* i „antytotalizm'*, „indywi- 
duslizm'" i „kolektywizm*', lecz głównie (poza teologicznymi rozważaniami 
o duszy ludzkiej, wolnej woli i odpowiedzialności człowieka wcbec Boga) 
takie kwestie, jak np. podwójnego podporządkowania człowieka: państwu 
świeckiemu jako jednostki i władzy duchownej jako osoby. Stąd właśnie 
bierze się u Akwinaty zrekonstruowane potem do użytku filozofii neoto- 
mistycznej (bodajże po raz pierwszy w 1909 r. przez R. Garrigou-La- 
grange'a) rozróżnienie gatunkowej i indywidualnej osobniczej natury 
ludzkiej: człowieka jako osoby i człowieka jako jednostki. W czasach, 
kiedy częste były spory o pierwszeństwo między władzą duchowną 
a świecką władzą feudalną, tego typu zainteresowania i rozróżnienia są 
zupełnie zrozumiaije. W doktrynie społecznej Tomasza z Akwinu jednost- 
kowa (polityczna) natura człowieka realizowała się jako nakaz posłuchu 
dla świeckiej hierarchii feudalnej, natomiast osobnicze (indywiduaine) 
aspekty natury człowieka służyły uzasadnieniu niezbędności uczestnictwa 
jednostek w życiu zbiorowości kościelnej i uległości wobec władzy kościel- 
nej oraz do uzasadnienia prymatu interesów kościoła nad interesami 
świeckimi jako wyrazu prymatu wartości życia osobowego człowieka nad 
jego doczesnym życiem społecznym. 

Od czasów prawie niepodzielnego — przerywanego tylko walką kościoła 
z niektórymi butnymi możnowładcami świeckimi, jak np. cesarze nie- 
mieccy — panowania teokracji średniowiecznej i reglamentacji przez hie- 
rarchię duchowną różnych dziedzin życia społecznego przy pomocy podpo- 
rządkowanych kościołowi struktur korporacyjnych wiele się w życiu spo+ 
łecznym zmieniło. Zainicjowany w XV wieku proces laicyzacji życia spo- 
łecznego, kulturalnego i naukowego zaczął coraz gruntowniej podrywać 
pozycje hierarchii kościelnej w życiu publicznym. 

Korporacyjno-feudalny typ struktury i organizacji życia publicznego . 
zapewniał możliwość administracyjnego wpływu hierarchii kościelnej na 
życie społeczne i duchowe narodów.  Emancypacja różnych dyscyplin 
wiedzy i rzemiosł artystycznych, rozwój niezależnych badań, zwycięstwo 
nowych form ustrojowvch i cywilizacyjnych (jak np. rozpad struktur 
korporacyjnych i rozwój gospodarki towarowej, rewolucja techniczta, 
zanik dawnych więzi społecznych i powstawanie nowych, ruchy demo- 
graficzne, rozwój demokracji mieszczańskiej i mieszczańskiego politycz= 
nego laicyzmu) osłabiły zarówno polityczne wpływy kościoła, jak i jego 
prestiż intelektualny, zmniejszając tym samym możliwości jego oddzia- 
ływamia na historię społeczeństw. Niezależne, dynamiczne ośrodki laickie, 
związane początkowo z humanizmem i demokratyzmem mieszczańskim, 
a potem także z humanizmem proletariackim, tworząc coraz to nowe 
cywilizacyjne i kulturalne wartości we wszystkich niemal dziedzinach 
życia człowieka i społeczeństwa, spychały kościół i religię na margines 
życia zbiorowego i prywatnego. Osrodki te nie mogły też nie promienio- 
wać na świadome i zorganizowane kręgi katolików, skłaniając jednych do 
rezygnacji z pewnych dążeń, Innych do przystosowania się do nowych 
czasów, by po nowemu, przy użyciu nowych środków bronić starych celów 
społecznych, jeszcze innych zaś w większym czy mniejszym stopniu zdo* 
bywały dla nowych wartości wypracowanych przez kulturę laicką. 

Nowe warunki, jak postępująca laicyzacja życia, rozwój cywilizacji 
mieszczańskiej i humanizm', proletariackiego oraz pogłębiający się kon- 
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flikt między tymi ostatnimi, wymagają też nowych koncepcji działania, 
nowych formacji intelektualnych. W nowym, zlaicyzowanym (lub na poiy 
zlaicyzowanym) Świecie coraz więcej środowisk katolickich musi uznać 
fakt, że dynamiki życia rozwoju społeczeństw nie mogą już instytucjonal- 
nie inspirować władze kościelne. Ponadto muszą się one liczyć z faktami, 
że katolicyzm czy chrześcijaństwo nie są dziś jedynym ośrodkiem inspi- 
rującym ideologicznie aktywność ludzi. A także i z tym, że obok rozlicz- 
nych form laickiego humanizmu mieszczańskiego i laickiej filozofii życio- 
wej mieszczaństwa (dotychczasowego jedynego i głównego antagonisty 
filozofii kościelnej) pojawił się i krzepnie humanizm socjalistyczny opie- 
rający program wyzwolenia człowieka i vozwinięcia pierwiastków oso00- 
wych w życiu społeczności na tilozoficznych przesłankach dialektycznego 
materializmu: na materialistycznej filozofii pracy i praktyki ludzkiej, 
materialistycznej koncepcji człowieka społecznego. Ośrodki intelektualne 
katolicyzmu muszą więc umieć znaleźć odpowiednie miejsce i odpowied- 
nie formy działania stosowne do społeczeństw, które stały się lub stają 
„wieloświatopoglądowe. Stąd też dynamiczne środowiska katolickie (głow= 
nie we Francji, gdzie procesy laicyzacyjne posunęły się najdalej) poszu- 
kują nowych form uczestnictwa katolików w życiu społecznym. Niektórzy 
z nich w tej czy innej formie odrzucają w mniejszym lub większym stopniu 
przebrzmiałe już formy teokratyczne i konserwatywne koncepcje spo- 
łeczne. 

ldeologicznym wyrazem tego procesu jest personalizm katolicki i różne 
tendencje pojawiające się w ramach ruchu personalistycznego. Jest bo- 
wiem rzeczą zrozumiałą, że także wśród perscnalistów spostrzec można 
odmienne ujęcia omawianych kwestii: jedne bardziej radykalne, inne 
ostrożniejsze. Z jednej strony można by wskazać takich ludzi, jak 
E. Mounier, H. Bartoli, J. M. Domenach, którzy skłonni są w sprawach 
politycznych mocniej akcentować potrzebę współpracy katolików z lewicą 
polityczną, w sprawach zaś „koegszystencjonalnych'* akceptują p!uralizm 
światopoglądowy i współpracę ludzi o różnych poglądach społecznych 
w realizacji wspólnie przyjętych, choć różnie motywowanych celów huma- 
nistycznych. Krytykują oni zarówno skrajnie prawicową integrystowską 
koncepcję supremacji aparatu kościelnego nad życiem społecznym, jak też 
chadeckie czy nawet lewo-chadeckie koncepcje partii wyznaniowej, 


Także i inni intelektualiści, mniej radykalni, bardziej ortodoksyjni 
i stanowiący podstawowy trzon ruchu personalistycznego, zdają dziś sobie 
sprawę z nieodwracalności procesu przekształcenia korporacyjno-teokra- 
tycznych struktur w cywilizację mieszczańską. Nie idą oni jednak tak 
daleko jak Domenach w krytyce zarowno prawicy politycznej, jak i urzą- 
dzeń teokratycznych. Wyrazem poglądów tej dominującej w personalizmie 
katolickim tendencji są poglądy J. Maritaina. 


Przystosowując myśl chrześcijańską do warunków rozwiniętej laickiej 
demokracji mieszczańskiej J. Maritain akcentował mocno „wolnościowy* 
aspekt filozolii społecznej kościoła, odpowiednio rozwijając i modyfikując 
tomistyczną koncepcję człowieka. Można więc go uznać za jednego z kla- 
syvcznych przedstawicieli i twórców nowoczesnej formy personalizmu kato- 
lickiego. Maritain podkreślał też uniwersalny aspekt katolickiej filozofii 
społecznej i politycznej ujmując w ten sposób jej postulaty, by mogły 
stać się podstawą do wspólnej działalności różnych kierunków społecznych 
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(także nie chrześcijańskich czy nawet laickich) akceptujących pewne spo- 
łeczno-polityczne wnioski, jakie filozofia ta w interpretacji J. Maritaina 
przyjmowała lub przyjąć winna za swoje. Dlatego też akceptuje on postu- 
laty tolerancji obywatelskiej i współpracy ludzi o różnych postawach 
filczoficznych w realizacji pewnych wspólnie przyjętych wartości spo- 
łecznych i przeciwstawia się niektórym teokratycznym dążeniom katolic- 
kich „integralistów'* pragnącym nadać przyszłej cywilizacji chrześcijań- 
skiej jej średniowieczne kształty. 

„Wolnościowy* aspekt personalizmu w ujęciu J. Maritaina i zbliżonych 
doń myślicieli chrześcijańskich pomyślany został jednak wyraźnie między 
innyni jako narzędzie do walki z lewicowym ruchem robotniczym, jako 
subtelny oręż walki z marksistowską koncepcją dezalienacji i przyjętą 
przez marksistowski odłam w ruchu robotniczym koncepcją humanizmu. 
Na tym polega głównie ograniczoność i wsteczność tej wersji personaliz- 
mu, której wyrazicielem jest Maritain, w stosunku do wersji, znajdujących 
wyraz w pracach takich myślicieli. jak Mounier, Ricour czy Bartoli. Aby 
jednak w pełni wyjaśnić, na czym polega wsteczność personalistycznej 
koncepcji człowieka jako struktury filozoficznej i jaka jest skala postaw 
politycznych interpretatorów personalizmu, reprezentujących różne nurty 
w myśli katolickiej, sięgnąć musimy do generalnych założeń personali- 
stycznej filozofii. 


OSOBA A JEDNOSTKA «, 


Korzenie personalistycznej koncepcji wyzwolenia człowieka tkwią 
w metafizycznych rozważaniach o osobowości ludzkiej i jej relacji z jed- 
nej strony do świata wartości nadprzyrodzonych, z drugiej zaś do różnych 
form życia społeczrego. 

Fersonalizm neotomistyczny charakteryzuje człowieka dwojako: jako 
jednostkę i jako osobę. Jako jednostka człowiek, podobn e jak każda istota 
żyjąca, jest egzemplarzem swojego gatunku. Rozpatrywany z tego punktu 
widzenia okazuje się on tylko cząstką materii, punktem skrzyżowania się 
różnych, właściwych światu organicznemu, wpływów fizycznych, proce- 
sów biologicznych, fizjologicznych, a także różnych zewnętrznych wpły- 
wów życia społeczności: zjawisk ekonomicznych, politycznych itp. 3) Czło- 
wiek jako jednostka w ujęciu filozofii katolickiej jest częścią organizmu 
społecznego i w tej mierze, w jakiej jest cząstką tego organizmu, winien 
się całkowicie podporządkować wymaganiom życia społecznego. 

Jako „jednostka w gatunku ludzkim' człowiek nie jest podmiotem wol- 
ności, jak nie może być nim jednostka każdego innego gatunku, jakakol- 
wiek roślina lub zwierzę. Wolność jest tylko atrybutem człowieka, jako 
osoby. Człowiek bowiem jest równocześnie i przede wszystkim osobą, to 
znaczy istotą obdarzoną duszą nieśmiertelną. „Człowiek jako jednostka — 
powiada Maritain — ma służyć społeczeństwu. Jako istota rozumna jest 
celem samym w sobie, od społeczeństwa niezależnym i podporządkowa- 
nym tylko Bogu". ?) 

Personalizm neotoklidycziy szczególnie mocno akcentuje autonomię 


1) J. Maritain — Trzej reformatorzy: Luther, Descartes, Rousseau, Warszawa 1u39, 
str. 31. 
3) Tamże. 
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osoby ludziej, jej niezależność od wszelkich uwarunkowań społecznych. 
„Osoba ludzka — powiada Maritain — jako rzecz istnieje przez siebie, bo 
nie istnieje w czymś drugim, i dla siebie, bo celu swego nie otrzymuje 
z zewnątrz, od przyrody, od społeczeństwa i od historii". 3) 

Proklamując hasła autonomii, niezależności i ekskluzywności osoby 
ludzkiej, personaliści katoliccy mają przede wszystkim na myśli niezależ- 
ność człowieka od społeczeństwa, od różnego rodzaju przejawów życia 
społecznego, aktualnego i przeszłego (od historii społeczności). Starają się 
oni znaleźć taką konstrukcję pojęcia osoby, aby móc w charakterystyce 
istoty człowieka wyrugować wszelkie cechy społeczne. Oddzielają oni czło- 
wieka od warunków społecznych, które leżą u podstaw rozwoju jego życia 
osobowego, kształtują to życie i pobudzają lub hamują rozwój osobowości 
ludzkiej. Personaliści neotomi'styczni konstruując w ten sposób pojęcie 
osobowości ludzkiej starają się stworzyć metafizyczne fundamenty krytyki 
tych koncepcji, ktore możliwości wyzwolenia człowieka upatrują w po- 
znaniu stosunków łączących ludzi ze społeczeństwem, w poznaniu związ- 
ków i prawidłowości rządzących nimi, a dalej — w przekształceniu tych 
stosunków społecznych w kierunku, który by zapewniał maksymalny 
rozwój osobowości człowieka. Jest to szczególnie widoczne w podstawowej 
rozprawie J. Maritaina o humanizmie integralnym. Autor wypowiada się 
tam w sposób następujący: „Marks zajmował się nade wszystko człowiekiem 
i sprawami ludzkimi, a więc sprawami człowieka jako jednostki. Można 
by powiedzieć, że spraw osoby ludzkiej, która jest indywidualna i nieza- 
leżna i która jako mdywidualna stanowi wszechświat, że spraw tych nie 
dostrzega... Zaś już Arystoteles zauważył, że dawać człowiekowi tylko to, 
co ludzkie, to znaczy zdradzać człowieka i pragnąć jego nieszczęścia, albo- 
wiem przez główną część, jaką jest duch, człowiek jest powołany ds innego 
życia niż czysto ludzkie”. *) 

Marksowską koncepcję dezalienacji, marksowską koncepcję rewolucji, 
wiążącą sprawę emancypacji człowieka i ziszczenia jego aspiracji osobo- 
wych z przekształceniem realnych, zewnętrznych wobec jednostki warun- 
ków społecznych, limitujących i określających swobodę osoby ludzkiej, 
Maritain odrzuca jako „fizykalizm społeczny", 

Dla personalistów osoba ludzka jest niezależna od wszelkich uwarunko- 
wań społecznych. Autonomia i wolność człowieka polega na samodeter- 
minacji wszystkich jego działań. Wszelkie działania człowieka wypływają 
tylko z niego samego, z jego wolnej, nie skrępowanej woli, i nie są uwa- 
runkowane zewnętrznymi (ani naturalnymi, ani społecznymi) wyznaczni- 
kami. Maritain, dając próbę określenia osobowości ludzkiej, powiada, że 
osoba — to „pełna indywidualna substancja natury intelektualnej, rządząca 
się własnymi czynami, samoprawna, autonomiczna, we właściwym tego 
słowa znaczeniu". ”) 

Autonomia człowieka jako osoby — to niezależność ducha ludzkiego od 
wszystkich bytów przyrodzonych. Autonomia ta istnieje, zdaniem Mari- 
taira, zarówno w początku istnienia (to znaczy, że samo istnienie osobo- 
wości człowieka jest niezależne od wszelkich uwarunkowań naturalnych, 


*) J. Maritain, Humanisme Integral, Paris, 1936, str. 20, patrz też B Roland-Gosse- 
lin, La doctrine politique de Saint Thomas d'Aauin, Paris, 1928, str. 73. 

4) J. Maritain, Humanisme Integral, cyt. wyd., str. 20. 

6) J. Maritain, Trzej reformatorzy, cyt. wyd., str. 30. 
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przyrodniczych i społecznych), jak i w początku działania (to znaczy że 
i w swoim działaniu człowiek jako osoba jest nie zdeiermincwany). Nie- 
zależność wynika z własciwej człowiekowi jako istocie obdarzonej duszą 
nieśmiertelną wolności wyboru i wolności woli. 

Dzięki temu działanie osoby ludzkiej jest uniezależnione od wszelkich 
naturalnych związków przyczynowych. zarówno o charakterze fizykal- 
nym, jak i o charakterze społecznym (czy też psychologicznym). Niezależ- 
ność csoby ludzkiej polega więc na tym, że iest ona „autonomizznym cen- 
trum aktywności i źródłem swoich determinacji" "), uczestnicząc po przez 
duszę w życiu nadnaturalnym, w „bycie bożym'*. Personalizm katolicki 
upatruje wartość człowieka, jako osoby nie w samym człowieku, lecz 
w Bogu. Stąd tez dróg emancypacji człowieka poszukuje on przede 
wszystkim nie w przeobrażeniu przez człówieka świata ludzkiego, przeo- 
brażeniu i humanizacji warunkow społecznych, w jakich człowiek bytuie, 
ale w zespoleniu się człowieka z Bogiem. Tutaj zbliżamy się do najisitt- 
niejszego składnika tomistycznej koncepcji człowieka: teocentrycznego 
charakteru tej doktryny. 

Dla personalistów katolickich osobowość człowieka stanowi „tajemnicę 
metafizyczną', niedostępną nawet „przyrodzonemu spojrzeniu aniołów". 
Osobowość jest nie tylko niezależna od wszelkich uwarunkowań przyczy- 
nowych (przyrodniczych, psychologicznych, społecznych), ale i niewyra- 
żalna, niepoznawalna. Maritain powiada: ,,... osobowość ludzka jest wielką 
tajemnicą metafizyczną', niezgłębioną dla przyrodzonych władz poznaw- 
czych poszczególnych ludzi, jest ona protestem tajemnicy wobec pozba- 
wionego indywidualności „świata racjonalizmów*. Ta niepoznawalność 
osobowości człowieka wynika nie tylko z autonomii człowieka i jego nie- 
zależności względem wszelkiej rzeczywistości materialnej (przyrodniczej 
i społecznej), ale i z tego, co tę autonomię osoby ludzkiej ustanowiło; jest 
wynikiem personalnego związku człowieka z Bogiem. Personalizm głosi 
autonomię osobowości tylko wobec świata stworzonego, wobec przyrody, 
Istota tej autonomii polega właśnie na tym, że osoba jest zwrócona do 
Boga, „winna mu oddać s.ę bez reszty". 

Dla Maritaina „wartość osoby ludzkiej, jei godność, jej prawa pochodzą 
z porządku rzeczy naturalnie uświęconych, które noszą piętno Ojca bytow 
i które mają w nim kres swego ruchu". 7) 

Człowiek może posiąść zbawienie tylko wtedy, gdy dostąpi łaski bożej, 
gdy jest posłuszny nakazom Ojca Świętego i korzysta z pomocy kościoła. 

Dlatego też personalizm określa człowieka jako istotę, która sama z sie- 
bie, bez pomocy kościoła, bez łaski bożej, nie jest zdolna czynić dobrze, ja- 
ko istotę, która jest nicością i dąży tylko do zła, do grzechu. Stąd też, jak 
powiada Maritain, „wielkim szaleństwem jest poszukiwać wolności naszej 
woli, będącej szczytem aktywności, w jakimś — nie wiem jakim — apar- 
te, oddzielając nas od Tego, bez którego nie możemy nic uczynić, jak tyl- 
ko zło i nicość'*). 

Wolność woli nie jest więc w gruncie rzeczy, według personalizmu, 
właściwością człowieka, która służy mu do samodzielnego wybierania 
między dobrem a złem, ponieważ atrybutem wolności jest zależność czło- 


f) E Gilson, Le Thomisme, Paris 1948, str. 420. 
7) J. Maritain, Princ pes d'une politique humaniste, Paris, 1945, str. 16. 
8) J. Maritain, De Bergson a Thomas d'Aqu'n, Paris 1947, str. 205, 
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wieka od Boga. Człowiek właściwie może wybrać dobro i odrzucić zło tyl= 
ko wtedy, kiedy jego działania wsparte są łaską bożą i pomocą duszpaster> 
ską kościoła. Wolność człowieka jest bowiem niedoskonała wobec wolno- 
ści bytów doskonalszych odeń: Boga i aniołów. Jest to więc w gruncie rze- 
czy bardzo szczególny humanizm, tralstujący człowieka jako istotę złą, 
grzeszną i niezdolną o wlasnych siłach czynić dobro, jako istotę zupełnie 
podporządkowaną siłom nadnaturalnym, transcendeninym wobec niego 
ij z racji tej zależności winną całkowitą ufność władzy kościelnej. 

Maritain powiada, że katolicki humanizm „dobrze wie, że człowiek 
jest uczyniony z niczego, a wszystko, co pochodzi z nicości, dąży z siebie 
do nicości*. Podkreśla on, że bez łaski bożej i pomocy kościoła człowiek 
nie może dążyć do dobra, że potrzebuje on „bożego światła" w wyborze 
wolności i dobra. To zaś daje „tylko wiara, służba Bogu i Kościołowi". 

Wolność jest więc w systemie tomisiycznym przejawem słabości czlo- 
wieka. Wolność ludzka polega na podporządkowaniu się Bogu i kościołowi. 

Dlatego też dla Maritaina „wolność wyboru nie jest celem samym 
w sobie', lecz jest „podporządkowana zdobyciu wolności, jako wolność 
autonomii". Ta zaś nie oznacza niczego innego jak wyzwolenie się 
z niewoli zewnętrznych determinizmów, taką sytuację, w której czło- 
wiek działa sam z siebie i dąży do zbawienia, co osiąga przez doskonałość 
duchową, przez „rozkwit życia moralnego i duchowego w myśl wska- 
zań etyki chrześcijańskiej". A więc wolność osobowa człowieka jest „wol- 
nością wyłącznie duchową”. Polega ona na tym, że „jest się związanym 
z tym, co nie jest z tego świata'”). Wszelkie zaś inne cele człowieka, 
cele z tego świata, mają wartość o tyle tylko, o ile służą dążeniu człowie- 
ka do życia „innego niż życie czysto ludzkie'* do życia nadprzyrodzonegoa, 
o ile „są mie Bogu' i przygotowują człowieka do życia wiekuistego. 

W gruncie rzeczy więc nie człowiek jest najwyższą wartością w perso- 
nalizmie katolickim, lecz Bóg i organizacja kościelna. Humanizm teccen- 
tryczny stanowi więc zaprzeczenie humanizmu, bo człowiek nie jest dlań 
ceieni, iecz tylko zwykłym środkiem realizacji zamierzeń kościoła, 


OSOBOWOŚĆ A PROBLEMY WOLNOŚCI SPOŁECZNEJ 


Współcześni personaliści w przeciwieństwie do tradycyjnej scholastyki 
zajmują się nie tylko problemem wolności jako właściwości natury czło- 
wieka, ale także wolności jako stosunku osoby ludzkiej do otaczającego 
ją świata społecznego. 

Mówiąc o „podboju wolności” rozróżniają tomiści jego formę duchową 
i formę społeczną. "*) Fierwsza z nich, najistotniejsza, polega przede wszyst- 
kim na moralnym doskonaleniu się osoby i na realizacji jej zależności 
od Boga i kościoła. Jej przedmiotem jest wolność autonomii pojmowana 
jako wolność duchowa, jako wolność „czysto końcowa', czyli będąca naj- 
wyższym celem ludzkich aspiracji do wolności. Podbój tej „wolności au- 
tonomii", jako wolności duchowej i „czysto końcowej'', przekracza „wła- 
sny porządek natury i społeczności politycznej” ). Pewne urządzenia spo- 


4h J. Maritain, Humanisme integral, cyt. wvd,, str. 191. 

*) Interesujące uwagi na ten temat daje T. Mrówczyński w artykule: Jacques 
Maritain a idea wolności. (Euhemer, nr 4(5) z 195d r. 

10) J. Maritain, De Bergson, cyt. wyd., str. 210. 
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łeczne, do których dąży chrześcijaństwo, mogą usunąć tylko niektóre 
przeszkody w dążeniu człowieka do osiągnięcia jego nadprzyrodzonych 
celów, powstające na gruncie laickiej cywilizacji współczesnej, nie są zaś 
podbojem wolności pojmowanej jako wolność „autonomii*. Zapewnienie 
ludziom ,,coraz szerszej miary niezależności wobec przeszkód (zewnętrz- 
nych i wewnętrznych) natury materialnej'' !!) jest właśnie treścią społecz- 
nej formy dynamizmu wolności. Jest to jednak tylko wolność „z pewnego 
punktu widzenia” i bynajmniej nie najistotniejsza, tą bowiem jest tylko 
„duchowa doskonałość'12). Niektórzy z neotomistów krytykując „fizyka- 
lizm społeczny marksistów wskazują zresztą zupełnie wyraźnie, że „wol- 
ność ósoby ludzkiej — wolność duchowa i moralna — nie jest związana 
z jakimkolwiek ustrojem wolności''3), że wiązanie kwestii podboju wol- 
ności z walką o określone wolności społeczno-polityczne jest sprzeczne 
z „duchem chrześcijańskim '!4). Takie ujęcie „podboju wolności* prowa- 
dzi więc do stanowiska, że „wolności konkretne' nie są niezbędne do wy- 
konywania „wolności duchowej", że osiąga się ją przez oderwanie się od 
„własnych warunków faktycznych”. 


Jaki jest sens społeczny personalistycznego ujęcia wolności osoby ludz= 
kiej? Ujęcie to po pierwsze ogranicza jej problem do sfery świadomości, 
traktuje wolność jako „wolność duchową", a podbój wolności jako walkę 
„o doskonałość duchową". Po wtóre wyraża ono pogląd, że zdobycie wo|l- 
ności nie wymaga żadnych określonych warunków społecznych, że pole- 
ga własnie na oderwaniu się od tych determinacji społecznych. Hasło 
wolności zostaje więc w znacznym stopniu pozbawione znamion buntu 
wobec warunków społecznych, które zniewalają człowieka. Zostaje ono 
tak ujęte, że deprecjonuje znaczenie walki o określone swobody politycz- 
ne i społeczne. Z hasła zagrzewającego do przebudowy zewnętrznych wa- 
runków społecznych zniewalających człowieka staje się więc ono hasłem 
„samodoskonalenia wewnętrznego”. Można zdaniem personalistów wy- 
zwolić się od „ducha kapitalistycznego' nie naruszając ekonomicznych 
urządzeń kapitalizmu. Takie ujęcie wolności leży z kolei u podstaw planu 
personalistycznej „rewolucji moralnej". 


REWOLUCJA MORALNA A PRZEMIANY STRUKTURALNE 


Maritain często podkreślał, że personalizm katolicki jest „rewolucyjny 
nawet z punktu widzenia rewolucji'15), że rewolucja personalistyczna jest 
jedyną „prawdziwie antykapitalistyczną rewolucją", rzeczywistą eman- 
cypacją osoby ludzkiej od kapitalizmu. 


Prawdziwa rewolucja wg. niego nie jest dziełem jakiejkolwiek klasy, nie 
jest dziełem wyłącznie ludzkim. Należy ją pojmować nie jako „dzieło czło- 
wieka, ale przede wszystkim jako dzieło Boga". ,,„Najwyższą wolność i naj- 
większą niezależność człowieka można zdobyć przez najwyższe urzeczy- 


11) Tamże, str. 11. 

12) J. Maritain, Education at Okósziośde, New Haven, 1043, str. 34. 

3) L'Abbe Mauries, La Situation actuelle des libertes (Semaine Sociale de France. 
XXX Session), str. 142. 

4) Temże, str. 143. 

15) J, Maritain, Humanisme integral, cyt. wyd., str. 282, patrz też str. 99 1 103. © 
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wistnienie duchowe jego zależności, zależności wobec bytu, który będąc 
życiem — ożywia ,a będąc wolnością samą — wyzwala wszystko' 1), 

Tak więc analizując personalistyczną teorię podboju wolności znaleźli- 
śmy się znów w punkcie wyjściowym naszych rozważań, który pozwala 
nam bliżej poznać „antykapitalistyczną'* istotę klerykalnej wersji teorii 
„rewolucji moralnej" i jej teokratyczną podszewkę. Wolność od „ducha 
kapitalizmu" jest więc po prostu wolnością od .grzechu, a wyzwolenie 
jest identyczne z oczyszczeniem moralnym i posłuchem dla kościoła. 
Chodzi przede wszystkim o walkę z takimi zjawiskami, jak rozpowszech- 
nianie moralności świeckiej, laicyzacja szkolnictwa, swoboda działania 
organizacji głoszących hasła „egoizmu klasowego *'), oddzielenie kościo- 
ła od państwa, a także z wszelkimi innymi urządzeniami społecznymi, go- 
spodarczymi i kulturalnymi, które sprzyjają rozpowszechnieniu wśród 
mas robotniczych nadmiernego przywiązania do „rzeczy tego świata', od- 
dalają je od przywiązania do „wartości nadprzyrodzonych', „wartości 
duchowych*. 

Program ten został szeroko rozwinięty już w encyklikach Leona XIII, 
który potępił obok wolności słowa i prasy wolność wyznaniową, jako 
„przeciwną cnocie religijności" i sprzeczną z „naturalnymi obowiązkami 
człowieka wobec Boga'. Większość katolickich teoretyków personalizmu 
pozostała wierna wskazaniom papieskim. „Jeśli katolicy wyobrażają 
sobie, że wnikają w intencje Papieża, gdy szukają porozumienia z du- 
chem „współczesnych wolności'* potępionych przez Papieża — pisze 
Maritain — ich przebudzenie będzie bardzo przykre'*'!8), Maritain potępia 
hasła obrony swobód demokratycznych, jako „szkodliwy mit*, który prze- 
niknął życie społeczne i uczynił tym samym tragicznymi warunki życia 
współczesnych ludzi *). „Wolność praktykowania obojętnie jakiej religii..., 
wolność mówienia wszystkiego, wolność drukowania wszystkiego, wol- 
ność nauczania wszystkiego są więc nawet wobec społeczeństwa obywa- 
telskiego rzeczami sprzecznymi z naturą'*"). 

Maritain, jak i niektórzy inni przedstawiciele personalizmu, nie ukrywa 
zresztą niechęci, jaką żywi względem tradycji demokratycznych rewolu- 
lucyjnego mieszczaństwa i względem rewolucyjnych dążeń politycznych 
proletariatu. 

Stąd też rewolucja duchowa — zdaniem niektórych teoretyków perso- 
nalizmu — znajduje jednak swe uwieńczenie także w pewnych przeobra- 
żeniach instytucjonalnych, niezbędnych do tego, by pomóc „osobie ludz- 
kiej w jej dązeniu do życia wiecznego. Te przeobrażenia instytucjenal- 
ne — to nieco unowocześniony teokratyczny ustrój państwowy, korpo- 
racyjny ustrój gospodarczy, eliminujący organizacje siejące „zgubn* idee 
walki klasowej", i likwidacja tych wszystkich swobód burzuazyjno-de- 
mokratycznyce, które ograniczają uprzywiiejowarią pozycję ideologiczną 
kościoła katolickiego. Na tym gruncie idea rewolucji moralnej nabiera 


t6) J. Maritain, Principes..., cyt. wyd., str. 29. Patrz też J. K. Brockmoller, Christen= 
tum am Morgen des Atomzeitalters, Frankfurt, 1955. 

1) Por. Pius XI, Encyklika Quadragesimo anno. 

18) J. Maritain, Primautć du Spirituel, cyt. wyd,, str. 37. 

13) J. Maritain, Une opinion sur Charles Maurras wt le devoir des catholiques, 
Paris 1926, str. 29. 

%) J. Maritalin, Primautć.., cyt. wyd., st. 221. 


57 


łeczne, do których dąży chrześcijaństwo, mogą usunąć tylkó niektóre 
przeszkody w dążeniu człowieka do osiągnięcia jego nadprzyrodzonych 
celów, powstające na gruncie laickiej cywilizacji współczesnej, nie są zaś 
podbojem wolności pojmowanej jako wolność „autonomii*. Zapewnienie 
ludziom ,,coraz szerszej miary niezależności wobec przeszkód (zewnętrz- 
nych i wewnętrznych) natury materialnej'' !!) jest właśnie treścią społecz- 
nej formy dynamizmu wolności. Jest to jednak tylko wolność „z pewnego 
punktu widzenia” i bynajmniej nie najistotniejsza, tą bowiem jest tylko 
„duchowa doskonałość'!1?). Niektórzy z neotomistów krytykując „fizyka- 
lizm społeczny marksistów wskazują zresztą zupełnie wyraźnie, że „wol- 
ność ósoby ludzkiej — wolność duchowa i moralna — nie jest związana 
z jakimkolwiek ustrojem wolności'13), że wiązanie kwestii podboju wol- 
ności z walką o określone wolności społeczno-polityczne jest sprzeczne 
z „duchem chrześcijańskim'!4). Takie ujęcie „podboju wolności* prowa- 
"dzi więc do stanowiska, że „wolności konkretne nie są niezbędne do wy- 
konywania „wolności duchowej", że osiąga się ją przez oderwanie się od 
„własnych warunków faktycznych”, 


Jaki jest sens społeczny personalistycznego ujęcia wolności osoby ludz= 
kiej? Ujęcie to po pierwsze ogranicza jej problem do sfery świadomości, 
traktuje wolność jako „wolność duchową', a podbój wolności jako walkę 
„o doskonałość duchową'. Po wtóre wyraża ono pogląd, że zdobycie wol- 
ności nie wymaga żadnych określonych warunków społecznych, że pole- 
ga właśnie na oderwaniu się od tych determinacji społecznych. Hasło 
wolności zostaje więc w znacznym stopniu pozbawione znamion buntu 
wobec warunków społecznych, które zniewalają człowieka. Zostaje ono 
tak ujęte, że deprecjonuje znaczenie walki o określone swobody politycz- 
ne i społeczne. Z hasła zagrzewającego do przebudowy zewnętrznych wa- 
runków społecznych zniewalających człowieka staje się więc ono hasłem 
„samodoskonalenia wewnętrznego'. Można zdaniem personalistów wy- 
zwolić się od „ducha kapitalistycznego" nie naruszając ekonomicznych 
urządzeń kapitalizmu. Takie ujęcie wolności leży z kolei u podstaw planu 
_ personalistycznej „rewolucji moralnej”. 


REWOLUCJA MORALNA A PRZEMIANY STRUKTURALNE 


Maritain często podkreślał, że personalizm katolicki jest „rewolucyjny 
nawet z punktu widzenia rewolucji*15), że rewolucja personalistyczna jest 
jedyną „prawdziwie antykapitalistyczną rewolucją", rzeczywistą eman- 
cypacją osoby ludzkiej od kapitalizmu. 


Prawdziwa rewolucja wg. niego nie jest dziełem jakiejkolwiek klasy, nie 
jest dziełem wyłącznie ludzkim. Należy ją pojmować nie jako „dzieło czło- 
wieka, ale przede wszystikim jako dzieło Boga'. „Najwyższą wolność i naj- 
większą niezależność człowieka można zdobyć przez najwyższe urzeczy- 


11) Tamże, str. 11. 

12) J. Maritain, Education at droswowdz, New Haven, 1943, str. 34. 

3) L'Abbe Mauries, La Situation actuelle des libertes (Semaine Sociale de France. 
XXX Session), str. 142. 

4) Tamże, str. 143. 

15) J. Maritain, rlumanisme integral, cyt. wyd., str. 282, patrz też str. 99 1 103. 
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wistnienie duchowe jego zależności, zależności wobec bytu, który będąc 
życiem — ożywia „a będąc wolnością samą — wyzwala wszystko 16), 

Tak więc analizując personalistyczną teorię podboju wolności znaleźli- 
śmy się znów w punkcie wyjściowym naszych rozważań, który pozwala 
nam bliżej poznać „antykapitalistyczną* istotę klerykalnej wersji teorii 
„rewolucji moralnej" i jej teokratyczną podszewkę. Wolność od „ducha 
kapitalizmu'* jest więc po prostu wolnością od „grzechu, a wyzwolenie 
jest identyczne z oczyszczeniem moralnym i posłuchem dla kościoła. 
Chodzi przede wszystkim o walkę z takimi zjawiskami, jak rozpowszech- 
nianie moralności świeckiej, laicyzacja szkolnictwa, swoboda działania 
organizacji głoszących hasła „egoizmu klasowego t'), oddzielenie kościo= 
ła od państwa, a także z wszelkimi innymi urządzeniami społecznymi, go- 
spodarczymi i kulturalnymi, które sprzyjają rozpowszechnieniu wśród 
mas robotniczych nadmiernego przywiązania do „rzeczy tego świata", od- 
dalają je od przywiązania do „wartości nadprzyrodzonych", „wartości 
duchowych". 

Program ten został szeroko rozwinięty już w encyklikach Leona XIII, 
który potępił obok wolności słowa i prasy wolność wyznaniową, jako 
„przeciwną cnocie religijności" i sprzeczną z „uaturalnymi obowiązkami 
człowieka wobec Boga'. Większość katolickich teoretyków personalizmu 
pozostała wierna wskazaniom papieskim. „Jeśli katolicy wyobrażają 
sobie, że wnikają w intencje Papieża, gdy szukają porozumienia z du- 
chem „współczesnych wolności** potępionych przez Papieża — pisze 
Maritain — ich przebudzenie będzie bardzo przykre'!8), Maritain potępia 
hasła obrony swobód demokratycznych, jako „szkodliwy mit", który prze- 
niknął życie społeczne i uczynił tym samym tragicznymi warunki życia 
współczesnych ludzi '). „Wolność praktykowania obojętnie jakiej religii..., 
wolność mówienia wszystkiego, wolność drukowania wszystkiego, wol- 
ność nauczania wszystkiego są więc nawet wobec społeczeństwa obywa- 
telskiego rzeczami sprzecznymi z naturą'*V). 

Maritain, jak i niektórzy inni przedstawiciele personalizmu, nie ukrywa 
zresztą niechęci, jaką żywi względem tradycji demokratycznych rewolu- 
lucyjnego mieszczaństwa i względem rewolucyjnych dążeń politycznych 
proletariatu. 

Stąd też rewolucja duchowa — zdaniem niektórych teoretyków perso- 
nalizmu — znajduje jednak swe uwieńczenie także w pewnych przeobra- 
żeniach instytucjonalnych, niezbędnych do tego, by pomóc „osobie ludz- 
kiej w jej dązeniu do życia wiecznego”. Te przeobrażenia instytucjenal- 
ne — ło nieco unowocześniony teokratyczny ustrój państwowy, korpo- 
racyjny ustrój gospodarczy, eliminujący organizacje siejące „zgubn* idee 
walki klasowej", i likwidacja tych wszystkich swobód burzuazyjno-de- 
mokratycznyce, które ograniczają uprzywiiejowarią pozycję ideologiczną 
kościoła katolickiego. Na tym gruncie idea rewolucji moralnej nabiera 


16) J, Maritain, Principes..., cyt. wyd., str. 29. Patrz też J. K. Brockmoller, Christen= 
tum am Morgen des Atomzeitalters, Frankfurt, 1955. 

1) Por. Pius XI, Encyklika Quadragesimo anno. 

18) J. Maritain, Primautć du Spirituel, cyt. wyd., str. 37. 

13) J. Maritain, Une opinion sur Charles Maurras wt le devoir des catholiques, 
Paris 1926, str. 29. 

%) J. Maritaln, Primautć.., cyt. wyd., st. 221. 
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już nieco innego niż w początkowych założeniach charakteru: oznacza 
ona także moralne przygotowanie działaczy politycznych i społecznych 
oraz urabianie morale społeczeństwa dla budowy na poły teokratycznego 
i korporacyjnego „społeczeństwa chrześcijańskiego'. I w tym sensie jest 
także rewolucją nastawioną na zmianę struktury społecznej, ale w swej 
treści całkowicie odmienną od rewolucji socjalistycznej. 

Mówiąc o koneksjach. politycznych  personalistycznego ujęcia dróg 
emancypacji człowieka, wskazać można, że klerykalna wersja rewolucji 
moralnej jest w wielu punktach zbieżna z socjalistyczno-reformistyczny= 
mi teoriami rewolucji moralnej: z neokantowskim socjalizmem etycznym 
Vorlendera i jego kontynuacją, socjalizmem etycznym L. Bluma, H. De 
Mana 1 Izarda *!), rewolucją moralną anarcho-syndykalistów i anarcho-ko- 
operatystów (L. Sorel, La Gardelle), a także z pewnymi punktami etycz- 
nego socjalizmu fabiańskiego. 

Motywem przewodnim tych wszystkich teorii rewolucji moralnej jest 
oderwanie sprawy przeobrażenia moralnego człowieka od sprawy przeo- 
brażenia warunków społecznych, kształtujących postawy moralne i ideały 
ludzi. Ułomność tego poglądu polega między innymi na założeniu, iż no» 
wa, humanistyczna, ludzka moralność może zatriumfować w antyhuma+ 
nistycznych, nieetycznych, deprawujących ludzi warunkach społecznych. 
Jest to czysta utopia, poddana wnikliwej krytyce już sto lat temu w mło» 
dzieńczych pracach Marksa. , 

Marks, kontynuując i rozwijając w swych rozprawach humanistycz= 
ną myśl postępowych myślicieli mieszczańskich XVIIEXVIII w.,, traktu- 
je wolność jako poznanie i panowanie w oparciu o wiedzę nad wszeikimi 
procesami, w które człowiek jest uwikłany. Wolność jednak traktuje 
Marks nie jako akt jednorazowy, ale jako stały proces opanowywania 
obiektywnych sił przyrody oraz zobiektywizowanych i wyobcowanych suł 
społecznych, jako nie skończony proces rozszerzania zakresu wolności 
człowieka. 

W zastosowaniu do życia społecznego oznacza to rozszerzenie stopnia 
panowania człowieka nad wszelkimi zobiektywizowanymi siłami społecz- 
nymi, nad uprzedmiotowionymi tworami jego spółecznej aktywności, 
1 stałe ograniczanie alienacji, wyobcowania się tych sił ponad człowieka. 

Wyzwolenie człowieka jest więc równoznaczne z rozszerzeniem kon- 
troli społeczeństwa i poszczególnych jednostek nad całokształtem procesów 
ekonomicznych, społecznych i politycznych. Wyzwolenie człowieka spod 
zniewalających, deprecjonujących i demoralizujących go warunków życia 
w społeczeństwie kapitalistycznym jest podstawą integralnej, totalnej 
emancypacji człowieka, zatem i rewolucji m.wralnej, a więc także przezwy-= 
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1) H. De Man twierdzi np. że „nie istnieje żadna rzeczywistość odpowiadająca 
pojęciu kapitalizmu", ale tylko „człowiek*. Stąd socjalizm, jego zdaniem, winien 
bronić jego praw przeciw „sztucznej dialekiyce heglowskiej*. Socjalizm to „zmiana mo- 
tywacji*, typu „dominującej moralności". Podobnie też dowodzi Leon Blum, że motywy 
działaria są świadomie dobierone przez ludzi i „nie podlegają determinacjon dialek- 
tyki stosunków produkcyjnych", prawdziwa rewolucja zaś oznacza „zmianę moty- 
wacji”. Podstawowym zadaniem socjalizmu jest jego zdsniem „wzajemne doskona- 
lenie człowieka przez społeczność i społeczeństwa przez człowieku, wzniecanie i po- 
budzanie wszystkiego co w człowieku jest najszlactetniejsze, po to, aby jego wklad 
osobisty stał się składnikiem najdoskonalszych rozstrzygnięć. Socjalizm musi się 
6kupić na apostolstwie, na podboju duchowym", 
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cięzenia różnych form moralnego uciemiężenia I deprawacji ludzi (mark= 
siem nie zapoznaje więc „duchowego aspektu* wyzwolenia osobowości 
człowieka, lecz ujmuje go w sposób realistyczny i dialektyczny). 

Wolność nie jest atrybutem meta.izycznym osoby ludzkiej ani też wy- 
zwoleniem się ducha ludzkiego spod władzy zewnętrznych, materialnycn 
determinacji społecznych. Człowiek staje się wolny zmieniając warunki 
zewnętrzne i zmieniając się sam w tym procesie. Wolność ta nie jest za- 
przeczeniem determinizmu społecznego, polega na jego uświadomieniu. 
Właśnie to uświadomienie jest wstępnym warunkiem wolności, zmienia 
warunki działania, staje się narzędziem skutecznego opanowania i pod- 
porządkowania człowiekowi wyobcowanych procesów społecznych, funda- 
mentem stałego procesu poszerzania wolności człowieka, opanowania wa- 
runków swego uspuałecznienia. Socjaldemokratyczna i katolicka koncep- 
cja rewolucji moralnej jest tylko mistyfikacją zastępującą rzeczywistą 
rewolucję polityczną i ekonomiczną skierowaną na uzyskanie określonych 
celów materialnych, których osiągnięcie jest pierwszym i podstawowym 
warunkiem walki o wszechstronne wyzwolenie jednostki i społeczeństwa. 
Rewclucja duchowa jest tylko niegroźną dla burżuazji „rewolucją* w gra- 
nicach indywidualnej świadomości ludzi. 

Postulat programowy rewolucji moralnej, rewolucji odzrwanej od 
zmiany charakteru władzy politycznej i zmiany struktury gospodarczej 
jako podstawy emancypacji człowieka, bez względu nawet na treść poli- 
tycznu, jaka się z tym hasłem wiąże, nie może być podstawą skutecznej 
walki z kapitalizmem. Przeciwnie, odciąga on masy od walki politycznej, 
która jest podstawowym środkiem obalenia kapitalizmu i stworzenia wa- 
runków do wszechstronnego rozwoju osobowości człowieka, do rzeczywi- 
stej rewolucji kulturalnej i duchowej, do swobodnej integracji jednostek 
ludzkien, „powrotu człowieka do siebie samego'. 

Wszystkim tym, którzy poszukują realistycznej perspektywy nie tyl- 
ko ekonomicznego, lecz także duchowego, kulturalnego wyzwolenia czło- 
wieka — a do takicn naieżą marksiści — chodzi przecież nie o to, by re- 
zygnować z zewnętrznych, materialnych środków, ale o to, a) by wyko- 
rzystywać te środki do wyzwolenia człowieka spod panowania nie pod- 
dających się jego kontroli zewnętrznych, materialnych sił społecznych; 
b) by poddać kontroli jednostek coraz szerszy zakres społeczny przejawów 
uprzedmiotowienia aktywności społecznej ludzi i rozszerzyć rzeczywistą 
sferę ich wolności; c) by między jednostką a społeczeństwem i wzajem- 
nie między jednostkami wytworzyć takie stosunki, które by skłaniały 
jednostki, także we własnym interesie, do etycznego postępowania, które 
by z samego mechanizmu swego działania sprzyjały duchowemu odro- 
Żzeriu ludzi, w których traktowanie drusiego człowieka „jako istoty naj- 
wyższej'' nie byłoby heroizmem, lecz snrawą naturalną, rozumianą samą 
przez sie, stosunki, w których wvzwolić by sie mogły wszystkie pozytywne 
wartości zawarte potencialnie w istocie ludzkiej; d) by wykoarzwstać 
wreszcie te zewnętrzne środki, tak aby nie zgubić z oczu celu socjalizmu, 
którego naiwyższą wartością jest człowiek. 

„Integralnym'" klerykałom czy chadekom wcale zresztą nie o to chodzi, 
żeby w drodze edukacji i przeobrażeń moralnvch ludzkości wyeliminować 
z życia wyzysk człowieka przez człowieka, najemnictwo, kapitał itd., któ- 
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re, jak wiadomo, „same w sobie nie są złe' 29), i w ten sposób „,przygo- 
tować socjalizm', ale o to, by stosunki między antagonistycznymi 
klasami kapitalizmu złagodzić, rozpowszechnić w społeczeństwie *"mi- 
łosierdzie i dobroczynność”, tak aby stosunki między .pracodawcą' 
a „pracobiorcą* układały się „jak między ojcem a dziećmi". A także 
o cały szereg różnorodnych drobnych ulepszeń kapitalizmu, które 
mają, zdaniem doktryny katolickiej, „poprawić sytuację robotników' 
w tym ustroju. Dlatego też etyka, którą zalecają, jest etyką na wskroś 
solidarystyczną i teokratyczną. Nie mieści się w niej walka klasowa ro- 
botników o poprawę swego bytu, gdyż — jak uczy Pius XII — „uczciwy 
robotnik nie może pragnąć polepszenia swoich warunków przez depta- 
nie wolności drugiego człowieka, która powinna być dla niego święta” 25), 
albowiem „Kościół od listu św. Pawia do Filomena... starał się usilnie, 
ahy zwracano więcej uwagi na człowieka niż na sprawy ekonomiczne 
i techniczne i aby wszyscy w miarę swych możliwości żyli życiem chrze- 
ścijańskim godnym osoby ludzkiej, dlatego Kościół broni praw prywatnej 
własności uważając je za zasadniczo nietykalne'?%). Etyka zaś zawiera 
obowiązek zabiegania o zbudowanie społeczeństwa stanowo-korporacyj- 
nego, opartego na zasadach solidaryzmu klasowego i współpracy klaso- 
wej*). 

Istnieją w katolickiej filozofii społecznej także i prądy wzelędnie postę- 
powe, które próbują dać w wielu punktach odmienną interpretację kato- 
lickiego personalizmu, katolickiej teorii wolności i rewolucji moralnej, 
tak by można było przyjąć je za motywację mniej czy bardziej demokra- 
tycznej polityki. 

Zasady personalizmu katolickiego są ujęte bardzo ogólnie. Chara <'e- 
ryzują one człowieka jako „osobę' będącą czymś niezależnym, nie zde- 
terminowanym, i zarazem jako ,.jednostkę' będącą częścią społeczności, ' 
podporządkowaną wymaganiom jej życia. 

Choć personalizm jest jeden (i jako kierunek  spirytualistyczny pełni 
konserwatywną funkcję światopoglądową, co starałem się wyżej wyka- 
zać;, to jego społeczno-polityczne dookreślenia i konkretyzacje mogą być 
różne i mogą zawierać różną treść polityczną. Jeżeli chodzi np. o persona- 
lirm mounierowski, treść tych konkretyzacji zawiera wiele elementów 
społecznie postępowych. 

Mouniera bowiem pasjonuje przede wszystkim (niezależnie od spotv+ 
kanych w jego pracach skrajnie antydeterministycznych ujęć autonomii 
i wolności osoby) nie ponadmaterialna, duchowa „niezależność  osoby*, 
która, zdaniem filozofii tomistycznej, przysługuje każdemu człowiekowi, 
lctz konkretne sytuacje, w których kształtuje się życie osobowe ludzi. 
W ten sposób hasło „wyzwolenia osoby' przekształca się z „metafizycz- 
nego' ogólnika (będącego często usprawiedliwieniem wrogości wobec 
przebudowy społecznych i politycznych warunków ograniczających oso- 
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?2) Patrz Pius XI, Encyklika Quadragesimo anna 

%) Pius XII, Atti e discorsi, t. IX, str. 198. 

%) Pius XII, „Osservatore Romano", nr 12—13, III.1951. 

%) Problem katolickich .postulatów ustrojowych" wymaga odrębnego omówienia 
| p = ę* w ramach niniejszego artykułu poświęconego tylko katolickiej tilo- 
zofii wolnośc 
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bowe życie ludzi i zakres ich wolności) w nakaz eliminacji wszelkich kon- 


kretnych sytuacji społecznych, gospodarczych i politycznych, które ta 
wyzwolenie uniemożliwiają”). 


Personalizm — pisze Mounier — „uważa, że struktury kapital: zmu 
stają dzisiaj na drodze ruchu dążącego do wyzwolenia człowieka i że win- 
ny zostać zburzone na korzyść socjalistycznej organizacji produkcji 
i konsumpcji. Nie myśmy ten socjalizm wymyślili. Narodził się on z bólu 
ludzkiego i rozmyślań ludzi nad bezładem, który ich uciska. Nikt nie po- 


trafi go zrealizować bez tych ludzi, którzy odnaleźli socjalizm w swym 
własnym losie". 27) 


Oczywiście, nie zgadzamy się z pewnymi propozycjami Mouniera co do 
wyboru środków niezbędnych do zbudowania socjalizmu oraz z jego oceną 
niektórych wydarzeń w międzynarodowym ruchu socjalistycznym. Trzeba 
jednak stwierdzić, że ten typ personalizmu katolickiego stwarza pewne mo- 
żliwości dialogu i współpracy katolików w dokonywaniu postępowych 
przemian społecznych niezbędnych dla stworzenia pomyślniejszych wa- 
runków rozwoju człowieka. 


%) Patrz E. Mounier, Manifeste au service du personnalisme, Peris 1936: Le Per- 
sonnalisme, Paris 1950. De la proprietć capitaliste a la propriete humaine, Faris 1936 
*) E. Mounier, Perspektywa, metoda, zobowiązanie („,Więź" nr 2 z 1958 r.). 


ZOFIA ARTYMOWSKA 


Blaski i cienie wielkich spotkań 


Kiedy jeszcze rok temu premier Chruszczow mówił, iż chętnie odwie- 
dziłby Stany Zjednoczone, sama myśl o takiej wizycie wydawała się czy= 
stą fantazją. W polityce amerykańskiej nic nie wskazywało na to, żeby ta- 
ka [fantazja mogła być zrealizowana w jakimś wymiernym czasie. Prze- 
ciwnie, oficjalnie, półoficjalnie i nieoficjalnie sprzeciwiano sie perspek- 
tywom nie tylko” spotkania Chruszczow-Eisenhower, ale również spot- 
kania szefów rządów w szerszym składzie. Mimo że takie stanowisko przy= 
niosło ujemne efekty propagandowe, Waszyngton konsekwentnie odrzu- 
cał propozycje rokowań na wyższym szczeblu. 


Jednak w ubiegłym roku zachodziły w tej dziedzinie stopniowe prze- 
miany. Spotkanie ekspertów atomowych, a potem konferencja polityczna 
w sprawie zaprzestania doświadczeń z bronią atomową i wodorową, kon- 
ferencja 10 krajów w sprawie zapobiegania nagłym atakom, wreszcie 
konierencja genewska ministrów spraw zagranicznych — to jeden n"rt, 
tort.jący drogę serii „wielkich spotkań** międzynarodowych. Drugi nurt 
starowiły kontakty, zapoczątkowane wizytą premiera Macmillana i po- 
dró::ą amerykańskiego wiceprezydenta Nixona do ZSRR. O ile jeszcze 
w drugiej fazie konferencji genewskiej w prasie amerykańskiej, a także 
w wystąpieniach delegata USA, ponawiano sprzeciwy wobec zwołania 
konferencji szefów rządów, o ile wyrażano na ten temat szereg klasyrz- 
"nych wątpliwości, o tyle w miesiąc później mało kto w Stanach Zjedno- 
czonych wątpił, że dojdzie da takiego spotkania. 

Czemu należy zawdzięczać zmianę stanowiska USA w tej sprawie, tak 
istotnej dla procesu odprężenia? Czemu należy zawdzięczać, że premier 
Chruszczow odbędzie swoją podróż do Waszyngtonu a prezydent Eisen- 
hower przyjedzie do ZSRR wcześniej, niż to mogli przypuszczać najwięk- 
si cptymiści? 


„NOWY IKE? 


Pod tytułem: «,Nowy' Ike» zamieścił amerykański tygodnik ,„„News- 
week' artykuł, w którym snuje rozważania: co się stało z prezydentem 
Eisenhowerem, co go odmieniło tak dalece, że nie mogą go poznać oby- 
watele Stanów Zjednoczonych ani jego właśni doradcy? Pisząc, że obec- 
nie mamy do czynienia z „nowym Eisenhowerem, tygodnik wyciąga ta- 
ki oto wniosek: 
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„Postawił on na jedną kartę swoją własną reputację I nadzieję partil 
republikańskiej... Ale nowy Ike zechciał podjąć takie ryzyko... Prezy- 
derGt Eisenhower myśli w tych dniach o swoim miejscu w historii i 6 sy- 
tuacji, w jakiej pozostawi Stany Zjednoczone i cały wolny świat po swoim 
ustąpieniu... Dlatego, być może, większość czasu w ostatnim półtoraroczu 
peświęca, aby zapewnić sobie honorowe miejsce w poczcie prezydentów 
USA. 

Jest w tym naiwnym tłumaczeniu odejścia od sztywnej polityki Dul- 
lesa, przeciwnej wszelkim spotkaniom, rokowaniom i wizytom, ziaino cie- 
kawej prawdy: o ile wiadomo od dawna, iż w Anglii najlepszym atutem 
partii, pragnącej wygrać wybory — jest wszystko to, co oznacza choćby 
minimalne złagodzenie sytuacji i polepszenie stosunków między Wscho- 
dem a Zachodem, o tyle — do niedawna jeszcze — identycznym atutem 
w Stanach Zjdnoczonych było coś wręcz przeciwnego: legitymowanie 
się antykomunizmem na krajową i na światową skalę. W tej sytuacji 
rokowania z Moskwą w pewnych, bardzo wpływowych kołach, uważano 
za niedopuszczalny akt słabości, jeśli nie wręcz kapitulacji. Co sprawiło, 
że dziś — jak stwierdza nie tylko cytowany powyżej tygodnik amerykań- 
ski — prezydent Eisenhower, aby zapewnić przyszły sukces swojej partii 
ji aby wobec własnego narodu zasłużyć na zaszczytne miejsce w historii 
prezydentów Stanów Zjednoczonych, decyduje się na krok tak niedawno 
jeszcze nie do pomyślenia? 


Trudno powiedzieć z całkowitą precyzją, co przyczyniło się bardziej 
do tych przemian: czy fakt, że w estatnich dwóch latach układ sił zaczął 
w przyspieszonym tempie przesuwać się na korzyść Związku Radzieca e- 
go. czy fakt, że „sputniki* wywołały głęboki wstrząs psychiczny na 7a- 
chcdzie; czy fakt, że perspektywa skutków wojny atomowei stała się 
oczywista nawet dla najbardziej zadulanych w sobie amerykańskich ge- 
nerałow: czy wreszcie lakt, że pionierska podróż ancielskiego premiera 
do ZSRR pckazoała. w powszechnym przekonaniu, celowość i pożyteczność 
osubistych kontaktów i rokowań przywódców państw 6 różnych svste- 
mach? Najbardziej zbliżone do prawdy będzie twierdzenie, że wszystkie 
te czynniki współcziałały w drążeniu opinii publicznej i w wyniku te- 
go w utorowaniu drogi nowym posunięciom, których świadkami jestesmy 
obecnie. 


Czy jednak „nowy' Ike oznacza szerszy zwrot w amerykańskiej poli- 
tvce zagranicznej? Wydaje się, że sądzić tak byłoby poważnym błę.rem. 
Jest to, jeśli patrzeć optymistycznie, pierwszy krok, pierwsza jaskółka, 
która, zgodnie z przysłowiem, nie robi jeszcze wiosny. Angielski „Observer' 
tak scharakteryzował naturę nowych elementów w palityce USA: „Zdecv= 
dowano, że nadszedł teraz najbardziej sprzyjający czas podjęcia próby 
porozumienia z systemem radzieckim. Cała stara polityka vo- 
wstrzymywania i zmasowanego odwelu pozosta- 
je w mocy, ale poza tym postanowiono wypróbo- 
wać metodę politycznych i osobistych kontak- 
tów. Wielu Europejczykom taka polity ka może się wydać nieco spóź” 
niona, choć samo przez się zrozumiała". 


Od zmiany metod, form zewnętrznych stosunków z systemem socja- 
listycznym daleka jest jeszcze droga do zmiany koncepcji, z których wy* 
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wodził się w niedawnej jeszcze przeszłości język zimnej wojny. Kon- 
cepcje te, które ostatnio, jeszcze za życia Dullesa, nazwano „balansowa- 
niem na krawędzi wojny* czy też „równowagą strachu'* — nie uległy 
zmianie, a w związku z tym nie zmieniła się ani na jotę praktyka dykto= 
wanych przez nie zbrojeń. Niemniej jednak fakt, że Stany Zjednoczone 
dzisiaj zgodziły się na zmianę samych choćby metod w stosunkach 
ze Wschodem, może odegrać w przyszłości dużą rolę i w tamiej czieczi- 
nie. Jeśli kontakty przywodców pogłębią przekoranie o nonsensie i beze 
nadziejności wyścigu zbrojeń, kto potrafi dziś przewidzieć skutki, jakie 
może to pociągnąć w dziedzinie rokowań rozbrojeniowych? 


BUNT MALYCH SOJUSZNIKÓW? 


Niejednokrotnie zdarzało się w przeszłości, że takie czy inne posunię- 
cie Stanów Zjednoczonych wywoływało krytykę i niepokój w krajach 
paktu atlantyckiego. Najczęściej jednak zdarzało się to w odniesieniu do 
posunięć zaostrzających sytuację czy też takich, które mogły grozić prze- 
kształceniem zimnej wojny w wojnę gorącą i wciągnąć do niej w sposób 
automatyczny sojuszników USA. Posunięcia takie wywoływały najczę- 
ściej gwałtowną reakcję ze strony opinii publicznej w tych krajach, rza- 
dziej — reakcję czynników oficjalnych, gdyż rządy krajów uczestniczą 
cych w NATO miały w poważnym stopniu związane ręce w imię zacho- 
wania na zewnątrz jednolitej postawy i choćby pozorów solidarności. 
lymczasem, kiedy ogłoszone zostały postanowienia o wymianie wizyt 
Chruszczow — Eisenhower, właśnie w kołach rządzących krajów sojusz- 
ników USA wybuchł istny wulkan. 

Z jednej strony — zmniejszenie napięcia zdjęło w pewnym sensie z so- 
juszu atlantyckiego więzy obowiązku dbania o pozory, co natychmiast 
spowodowało wypłynięcie na powierzchnię istniejących od dawna sprzecz- 
ności; z drugiej strony — w niektórych kołach, „wychowanych'* na poli- 
tyce zimnej wojny, wystąpiły obawy, iż Eisenhower może uczynić coś bez 
porozumienia z mniejszymi sojusznikami. Nie uspokoiła ich bynajmniej 
zcpowiedź poprzedzenia wizyty Chruszczowa w USA wizytą Eisenho- 
wera w trzech stolicach zachodnich: Londynie, Paryżu i Bonn. Również 
inne rządy ubiegały się o spotkanie z prezydentem USA w tym czasie, 
a rząd belgijski wręcz wysunął propozycję, aby zwołać na początku wrze- 
śnia nadzwyczajną sesję NATO, na której małe kraje mogłyby się wy*< 
powiedzieć przed spotkaniem Eisenhowera z Chruszczowem. 


V toku niecodziennej, trzeba stwierdzić, dyskusji, która zapełnia od 
wielu dni prasę zachodnią, zarysowała się wyraźna linia podziału między 
głównymi uczestnikami sojuszu atlantyckiego. Z jednej strony tej linii 
znalazła się Anglia, która od dawna już uważała, że należy dążyć do roz- 
mów ze Wschodem w różnych formach i nie odrzucać po temu żad- 
nej okazji, a także — w wyniku ostatnich wydarzeń Stany Zjednoczone. 
Z drugiej strony — pozostała Francja i Niemcy zachodnie, które — choć 
z różnych pobudek — odmienne w tej sprawie miały poslądy. Wynikiem 
tego była „bitwa prasowa” na nie spotykaną dotychczas skalę, bitwa uka- 
zująca z całą ostrością kłębowisko sprzecznych interesów. Sprawiło to, 
że — jak stwierdził jeden z dzienników paryskich — „prezydent Eisenho- 
wer znalazł się w Europie wobec rozmówców nieufnych i rozbitych', 
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PRZEDMIOT ATAKÓW: WSPÓŁPRACA PARYŻ—BONN 


Jeszcze w czasie drugiej fazy genewskiej konferencji ministrów spraw 
zagranicznych obserwatorzy zachodni zwracali uwagę na proces polarv- 
zacji czterech delegacji zachodnich: stanowisko Paryża w Genewie ewolu- 
owało w kierunku pozycji Bonn, gdy równocześnie następowało pew- 
ne zbliżanie się stanowiska delegacji amerykańskiej do poglądów SPP 
zentowanych tam przez min. Lloyda. 


Jeśli chodzi o delegację francuską, to tłumaczono sobie to zjawisko 
m. in. tym, że sprawa Belina interesuje Purvż dopiero na trzecim pla- 
nie, po sprawie Algierii i francuskiej bomby atomowej. Jeśli chodzi o de- 
legację zachodnioniemiecką — była to dla niej sprawa pierwszorzędnej 
wagi. Dlatego z taką zajadłością i w Bonn i w Genewie próbowano zapo- 
biec porozumieniu. Jednak bezpośrednim hasłem do szerokiej kampanii 
prasowej w Anglii i USA stały się dwa niedawne wydarzenia: rewelacje 
„Daily Herald" (które później Bonn i Paryż usiłowały zdementować) na 
temat udziału specjalistów zachodnioniemieckich i kapitału NRF w pro- ' 
dukcji pierwszej ' francuskiej bomby atomowej i przygotowaniu próbnej 
eksplozji na Saharze, a także przemówienie, jakie wygłosił premier Debre 
16 sierpnia. 


W artykule zatytułowanym „Anglosaskie a na oś Bonn — Paryż" 
francuski dziennik „Combat' utrzymywał, iż „prasa brytyjska jakby na 
komendę wystąpiła z gwałtownym A przeciwko Francji i NRrv.. 
Pisma te twierdzą, że reprezentują opinię angielską pisząc, że de Gaulle 
i Adenauer są przeciwni bezpośrednim rozmowom, a przede wszystkim 
spotkaniu obu «supermocarstw». 

Z drugiej strony kanału La Manche londyński „Times* stwierdzał: 
„Stanowisko Paryża wobec rozmów Chruszczow-Eisenhower jest wręcz 
wrogie. De Gaulle domaga się przyznania Francji równerzędnej pozycji 
w dyrektoriacie trzech mocarstw w NATO, a rozmowy między USĄA 
i ZSRR naruszają te francuskie aspiracje... De Gaulle będzie najtrudniej- 
szym partnerem w rozmowach z Eisenhowerem... Stosunki anglo-francus- 
kie pogorszyły się znacznie. Nastąpiła interwencja ambasadora francus- 
kiego w Foreign Office, chociaż wie on doskonale, że krytycyzm prasy 
brytyjskiej nie jest w żadnym razie inspirowany, ale reprezentuje uczci- 
wą opinię naszego kraju co do niektórych aspektów polityki de Gaulle'a. 
Komplikuje sprawę poparcie Adenauera dla de 
Gaullea. Chociaż niektóre aspekty polityki de 
Gaullea nie mogą podobać się Adenauerowi, 
jeszcze bardziej nie podoba mu się polityka 
brytyjska, 


„ZADNYCH ZŁUDZEŃ 


W kołach zachodnich tłumaczono sobie również powstanie „osi Paryż— 
Bonn'* innymi przyczynami: w zamian za poparcie stanowiska Bonn 
w sprawach takich, jak np. problem Berlina zachodniego, de Gaulle miał, 
według tej opinii, zdobyć poparcie Niemiec zachodnich przede wszyst- 
kim w swojej walce o wejście do klubu atomowego (przeciw pozostałym 
2 mocarstwom atomowym), co, jego zdaniem, przywróciłoby Francji mo- 
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carstwowe stanowisko i wzmocniłoby jej pozycję w żądaniu poparcia so4 
juszników dla jej akcji w Algierii. 

Potwierdziło tę opinię przemówienie premiera Debrć, utrzymana 
w ostrym tonie i będące hasłem do ponownego nasilenia kampanii anty- 
francuskiej w prasie anglosaskiej. Nawiązując do słów francuskiego pre- 
miera, który na marginesie wizyt Chruszczowa i Eisenhowera stwierdził, 
iż „dla uniknięcia zgniecenia w wyniku porozumienia między najwięk- 
szymi morcarstwami, taki kraj jak Francja musi zdobyć sobie pozycję, 
z której by go usłyszano i znozumiano' — amerykański publicysta Walter 
Lippmann pisze na łamach „New York Herald Tribune': 


„Możemy oczywiście nie brać na serio słowa „zgniecenie", które było= 


by równoznaczne ze zbrodniczą radziecko-amerykańską konspiracją ze 
szkodą dla Francji. Możliwe, że użycie tego słowa jest wynikiem złego 
tłumaczenia. Prawdopodobnie jest ono jednak nietaktownym, przesad- 
nym, retorycznym zwrotem. Jest jednak bardzo przykro dowiedzieć się, 
że brak zaufania francuskiego premiera do naszej lojalności i przyjaźni 
jest głęboki i tak chorobliwy, że w jego umyśle mogła zrodzić się szalona 
idea o amerykańsko-radzieckim pakcie ze szkodą dla Francji... 


„.JeŚśli przemówienie Debre wziąć dosłownie, to żąda on wolnej ręki 
w Algierii, domagając się jednocześnie bezwarunkowego poparcia ze Sstio- 
ny sojuszników... Jest to żbyt wygórowane żądanie... Jest to zupełnie nie- 
możliwe i wszyscy prawdziwi przyjaciele Francji i starego soiuszu mię- 
dzy Francją a Ameryką mają obowiązek wytłumaczenia panu Debrć, ja- 
kie są realia tego problemu. Kluczowym faktem jest to, że kraj nasz nie 
może udzielić całkcwitego poparcia wojnie, prowadzonej bez konsultacji 
z nami przez rząd Debre w powiązaniu z ekstremistami algierskimi. Woj- 
na ta może przenieść się do Tunezji i Maroka i doprowadzić do zerwania 
między Zachodem a przyjaznymi krajami muzułmańskimi, do zerwania, 
którego już nie można będzie naprawić... Nie możemy dać się wciągnąć 
w politykę, która, jak się wydaje, jest podyktowana naciskiem na 
rząd paryski". | 

Jeszcze bardziej charakterystyczny jest dalszy wywód autora na temań 
skuteczności dotychczasowej polityki francuskiej w Algierii: 

„Nie sądzę — stwierdza on — aby ktokolwiek z odpowiedzialnych Ame= 
rykanów uwierzył, że można doprewadzić do zakończenia wojny algier= 
skiej w wyniku zwycięstwa militarnego oraz pewnych posunięć obliczo= 
nych na podniesienie dobrobytu. Ludzie ci sądzą, że powstanie algierskie, 
podobriie jak wszystkie tego rodzaju powstania w ostatnim półwieczu, 
może zakończyć się jedynie wówczas, kiedy rząd francuski uczyni tak; 
jak postępował rząd brytyjski, tzn. uzna za usprawiedliwione żądanie po- 
wstańców do uzyskania nowego statutu. Ludzie ci nie wierzą, aby Fran- 
cja mogła spacyfikować i utrzymać Algierię przy pomocy polityki milie 
tarnego paternalizmu!. 

Artykuł „New York Herald Tribune'* w sposób najbardziej umotys 
wowany i szeroki wyraża myśl, która pojawiła się w całej amerykańskiej 
prasie: na pomoc Stanów Zjednoczonych w kwestii algierskiej Francja 
nie może liczyć. Podobnie zresztą, jak na pomoc Anglii, 
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ATOMOWA — CZY BEZATOMOWA? 


Bynajmniej nie łatwiej przedstawia się sytuacja, jeśli chodzi o fran= 
cuską politykę w dziedzinie atumowej. Jeden z podstawcwych punktów 
programu prezydenta de Gaulle'a stanowiło przywrócenie mocarstwowej 
roli Francji przez wprowadzenie jej do klubu mcecarstw atomowych, obej- 
mującego dzisiaj ZSRR, USA i Anglię. Jest niezaprzeczalnym faktem, że 
jeśli wśród własnych sojuszników Francja uważana była za mocarstwo 
drugiej klasy, to poważną tego przyczyńą była jej pozycja kraju „bez- 
atcmowego*". | 

W jaki sposób można było „nadrobić” tę stratę? Istniał jeden tylo 
sposób, który nie wywołałby tak powszechnej krytyki: udzielenie Francji 
tajemnic atomowych przez Stany Zjednoczone, co poprawiłoby jej lokatę 
wsród motarstw nawet wówczas, gdyby nie posiadała bomby 
atomcwej. Jednak propozycje tego rodzaju, skierowane w swoim czasie 
do Waszyngtonu, zostały odrzucone i po dziś dzień sytuacja w tej dzie- 
czinie nie uległa zmianie. „Narazilibyśmy się na rozczarowanie — stwier- 
Gził w związku z tym Lippmann — gdybyśmy sądzili, że Kongres, da 
ztórego należy ostatnie słowc w tych sprawach, zgodziłby się na podnie- 
sienie Francji do rzędu mocarstw jądrowych. W tej sprawie Kongres 
Łędzie cieszył się poparciem amerykańskiej opinii publicznej, która uważa, 
że istnienie trzech mocarstw atomowych to i tak duzo i powiększenie tego 
grona... pogorszyłoby sytuację". 

Nie mając nadziei na uzyskanie informacji atomowych ,„pokcjową dro» 
gą', rząd francuski podjął dramatyczną decyzję wyprodukowania własnej 
bcmby i wypróbowania jej w najbliższym czasie na Saharze. Jednak krok 
ten spotkał się z wszechstronną krytyką: przede wszystkim zapowiedź 
eksperymentu z bombą francuską w okresie, kiedy pozostałe 3 mocarstwa 
nadal utrzymują ciche zawieszenie prób ze względu na niebezpieczeństwo 
zatrucia atmosiery pyłem radioaktywnym, a także w okresie rokowań 
fenewskich mających na celu ich zaprzestanie—wzbudziła poważne obawy. 
W krajach takich, jak Włochy czy Jugosławia, do których donoszony jest 
z wiatrem pył Sahary, w kołach oficjalnych wyrażono zaniepokojenie gro- 
żącym ludności poważnym niebezpieczeństwem. W Tunezji, w  Ma- 
roku, w Zjednoczonej Republice Arabskiej — niepokój ten jest jeszcze 
większy, czemu nie należy się dziwić, jeśli uwzględnić niewielka odległuść, 
dzielącą je od Sahary. Niezależn'e od tego Francja podejmując te decyzje 
naraziła się na zarzut torpedowania rokowań genewskich w sprawie za* 
przestania eksperymentów. 

Krytyka, szczególnie ostra w tym względzie, przychodziła głównie ze 
strony angielskiej. Jeśli chodzi o rząd angielski, to w niechęci jego aa 
polityki francuskiej poważną rolę odegrać musiał i fakt uruchomienia 
wspólnego rynku, który przez współpracę francusko-niemiecką mógłby 
stworzyć groźną przeciwwagę, prowadzącą również do politycznych kon- 
sekwencji, takich jak osłabienie udziału Anglii w sprawach dotyczących 
kontynentu europejskiego. 

Faktem jest, że wysiłki o zdobycie dla Francji silniejszego głosu w ra- 
mach wielkiej trójki zachodniej, poparte tak drastycznymi i psującymi 
krew politykom amerykańskim posunięciami, jak odmowa prawa stacjono= 
wania na terenie francuskim amerykańskich bombowców atomowych, roz- 
biły się o anglo-amerykański mur niechęci ustąpienia choćby o krok ze 
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swych dotychczasowych przywilejów „mocarstw pierwszej klasy". W res 
zultacie bezowocnego szamotania się doszło do sytuacji, którą charaktery= 
zuje „Humanite*: „Nigdy prasa zagraniczna — angielska, amerykańska, 
radziecka, włoska, a nawet azjatycka i afrykańska nie mówiła o Francji 
z taką surowością... Nigdy dotychczas Francja nie była tak izolowana ani 
tak zdyskredytowana'*. 


NA WSCHÓD OD RENU 


Dziennik „Figaro', odpowiadając na krytykę „osi Paryż — Bonn' w pra- 
sie angielskiej, pisał: „Jest oczywiste, że uruchomienie wspólnego rynku 
stanowi gorzką pigułkę dla gabinetu Macmillana. Lecz ten argument jest 
niewystarczający. Wydaje się potwierdzać wrażenie, że w pierwszym 
rzędzie podejrzenia naszego sojusznika wywołało pojednanie francusko= 
niemieckie. Czyżby nasi bracia zapomnieli, że życzenie pojednania sfor- 
mułowane zostało przez samego Churchilla w historycznym już apelu 
wystosowanym w Zurichu w 1948 roku?" 

Pojednanie fragcusko-niemieckie. Szlachetnie to brzmi, gdyby nie za- 
cząć się zastanawiać nad treścią, jaką w te pojęcia wkłada strona nie- 
miecka. Stosunek kanclerza Adenauera do całego procesu odprężenia 
międzynarodowego, który — chcąc nie chcąc — przecież się rozwija, jest 
znacznie mniej skomplikowany. Niezależnie od istnienia wewnętrznej 
opozycji, oficjalna linia polityki Bonn jest konsekwentna: przeciw odpię- 
żeniu, przeciw wszelkim ustępstwom (bez których nie może być żadnego 
porozumienia w sprawie Berlina), przeciw wszelkim posunięciom, które by 
przyniosły rozładowanie napięcia w centrum Europy. 

W walce o polepszenie pozycji NRF z kolei w sojuszu atlantyckim kan- 
clerz Adenauer ma tylko jeden atut: stworzyć w Niemczech zachodnich 
taką siłę militarną, bez której NATO i Stany Zjednoczone nie mogłvty 
się obyć. A to z kolei wymaga nie tylko stworzenia silnej, nowoczesnej 
armii, ale wyposażenia jej w najnowocześniejsze, atomowe bronie. Poli- 
tyry bońscy, realizujący tę koncepcję, zdają sobie sprawę, że odprężenie 
musi zniweczyć ich plany, ponieważ przestanie istnieć straszak, który 
pozwala narzucać zbrojenia atomowe w NRF mimo oporu opinii publicz 
nej. Jaką rolę mogłyby odgrywać wówczas Niemcy Federalne w zachodniej 
Europie? Nic też dziwnego, że te aspiracje muszą wywoływać automa- 
tyczny niejako odruch niechęci do wszystkiego, co ,,grozi* złagodze- 
niam napięcia. przede wszystkim więc do serii spotkań międzynarodo- 
wych, rozp<zynającej się we wrześniu. 

Jaką rolę w tym wszystkim odegrać ma francusko-niemieckie pojedna- 
nie? Niewiele jest we Francji złudzeń co do szczerości kanclerza Ade- 
nauera, który nie zapomina łatwo faktów takich, jak oświadczenie prezy- 
denta Francji na temat granic niemieckich. Uważa się raczej, iż jest to 
sojusz przejściowy, wymierzony przede wszystkim przeciwko polityce 
rządu angielskiego, tego rządu, który pierwszy wstąpił na drogę poszuki- 
wania kontaktów i porozumienia ze Wschodem. Nic też dziwnego, że kiedy 
ostrze krytyki amerykańskiej i angielskiej zwróciło się przeciwko „osi 
Paryż — Bonn', NRF zaczęła wykonywać manewr, umożliwiający wyco- 
fanie się ze zbyt ostentacyjnego flirtu z Paryżem. 
| W psryskiej ,„Liberation'** przeczytaliśmy w związku z tym: „Niektórzy 
,z naszych przyjaciół odkrywają, że gdyby trzeba było wybrać między 
k 
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udzieleniem poparcia Francji a sojuszem z USA, rząd zachodnioniemiecki 
nie wahałby się powiedzieć „nie'* Francji. Ci sami przyjaciele idą dalej: 
trzeba zdać sobie sprawę, że w kłótni między Paryżem a Waszyngtonem — 
zarówno jeśli chodzi o Algierię, jak i o żądania francuskie większego udzia- 
łu w kierownictwie paktu atlantyckiego — Niemcy popierają Waszyngton, . 
nie Paryż". 

Zresztą 1 w NRF nastąpiły w obliczu tak ostrej nagonki objawy typo- 
wego kociokwiku, którego wyrazem był choćby  charakterystyczny 
dla nastrojów krytyczny artykuł „Die Welt': „W ostatnim roku prowa- 
dziliśmy jednostronną politykę. Za pośrednictwem funkcjonariuszy wy- 
sokiej rangi krytykowaliśmy publicznie politykę brytyjską. Przed całym 
światem udzielaliśmy nagany brytyjskiemu premierowi, tak jak gdyby 
był on uczniem. W razie różnicy poglądów między Francją a Wielką Bry- 
tanią ślepo udzielaliśmy poparcia stanowisku francuskiemu. Czy można 
się obecnie odziwić, że takie są rezultaty?" 

W sumie — wstrząsy ostatnich tygodni postawiły Francję w niezwykle 
niedogodnym położeniu, z którego obserwatorzy zachodni widzą tylko 
dwa wyjścia: albo generał de Gaulle obniży swoje żądania w trakcie roz- 
mów z Eisenhowerem, albo — może dejść do rozłamu w sojuszu zachodnim. 
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W jaki sposób i w jakim kierunku rozwinie się sytuacja w pakcie atlan- 
tyckim — trudno w tej chwili przewidzieć. Jakie znaczenie dla przyszłych 
stosunków międzynarodowych będą miały spotkania „wielkiej dwójki" 
czy też ewentualnej szerszej konferencji szefów rządów — to pytanie, na 
które odpowiedź interesuje dzisiaj w największym chyba stópniu opinię 
publiczną na świecie, a także i w naszym kraju. Pomijając ogólne i oczy- 
wiste względy, dla których Polska zainteresowana jest w rozwijaniu pro- 
cesu odprężenia — istnieją jeszcze względy szczególne, dla których kraj 
nasz żywo śledzi rozwój wydarzeń. 

W pierwszym rzędzie. należy tutaj wymienić problem niemiecki, którego 
rozwiązanie w sposób uniemcżliwiający zbrojenia, a szczególnie zbrojenia 
atomowe NRF, a także żądania „rewizji* naszych granic — zależy w po- 
ważnym stopniu od sytuacji i klimatu politycznego w Europie. 

Po wtóre — kontakty przywódców państw o różnych systemach przy- 
czyniają się do lepszego zrozumienia wzajemnego i do poprawy atmosfery, 
czego dowodem była m. in. wizyta wiceprezydenta USA w Polsce. 

Po trzecie wreszcie — zmniejszenie napięcia może pomóc w uregulowa- 
niu konkretnych prcblemów, takich jak np. problem rczbrojeniowy. Czyż 
nie jest rzeczą charakterystyczną, że konferencja genewska, poświęcena 
w zasadzie sprawie Berlina zachodniego — chociaż na tym odcinku nie 
dała konkretnych osiągnięć — to jednak dała rezultaty w innej dziedzinie: 
przełamany został długi „impas proceduralny* na temat składu komisji 
rozbrojeniowej i Zachód zgodził się na powołanie wąskiej komisji na 
zasadzie parytetu. Niewątpliwie, jeśli nie wyrosną nieoczekiwane 
przeszkody, Polska, jako kraj, który wniósł aktywny wkład w problemy 
rozbrojeniowe proponując utworzenie strefy bezatomowej w Europie — 
weźmie udział w pracach takiej komisji, 
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Nie ma potrzeby rozwodzić się nad korzyściami, jakie mogą przynieść 
spotkania Chruszczow — Eisenhower w skali każdego narodu, zaintercso= 
wanego w pokojowym rozwoju i w skali całego świata. Równoczesnie 
jednak nie można zamykać oczu na trudności, jakie mogą wyniknąć w tvm 
nowym okresie „wielkich rokowań*, i na opory, które nie zniknęły i nia 
mogły zniknąć automatycznie, przede wszystkim w USA. Po pierwszym 
szoku, jaki wywołała w niektórych kołach amerykańska zapowiedź wy- 
miany wizyt prezydenta USA i premiera ZSRR, wystąpiły objawy, którę 
muszą dawać podstawy do niepokoju. Oto minister obrony USA, McElroy 
stwierdza w komisji kredytowej senatu, że byłoby „najgorszym rodzajem 
szaleństwa”, gdyby w wyniku wymiany wizyt Stany Zjednoczone cgrani- 
czyły zbrojenia, gdyż „zagrożenie militarne" jest takie, jak było dawniej, 
a wizyty stanowią „zwykły gest'. Senator Bridges oświadcza z kolei, że 
byłoby „czystym szaleństwem*, gdvby wymiana wizyt osłabiła walkę 
USA przeciw komunizmowi. Pojawiły się też pierwsze całkowicie do 
ducha zimnej wojny nawracające artykuły na łamach wielu wpływowych 
pism. Trudno zresztą łudzić się, iż przeciwnicy kontaktów ze Wschodem 
zmienili z dnia. na dzień poglądy: nie, w miarę zbliżania się terminu wizyty 
Chruszczowa wzmogli oni ataki. 

Jest jednak pewna podstawowa różnica między dzisiejszą a wczorajszą 
sytuacją. Wizyly premiera Macmillana i wiceprezydenta Nixona, a także 
konferencia genewska, która mimo braku konkretnych wyników poka- 
zała możliwość zbliżenia stanowisk — wszystko to utwierdziło opinię 
publiczną w przekonaniu, że nie może być odwrotu z drogi rokowań, drogi 
kontaktów, drogi prowadzącej do odprężenia i zrealizowania w praktyce 
zasad pokojowego współistnienia dwóch systemów. A:'w każdym razie 
odwrót z tej drogi byłby niemożliwy bez utraty prest.żu i zaufania społe= 
czeństw, be8 narażenia się na olbrzymie niebezpieczeństwa wyścigu zbro- 
jeń rakietowych i atomowych. 


N. DASCALESCU 


Rozwój petrochemii rumuńskiej 


100 lat temu, w maleńkiej rafinerii na skraju miasta Ploesti, udało się 
otrzymać w Rumunii pierwszy artykuł pochodny ropy naftowej — 
naltę świetlną. W ciągu stu lat wykorzystywano ropę pod postacią jej 
destylowanych i rafinowanych produktów. Gazy ziemne i krakingowe 
marnotrawiły się lub w najlepszym wypadku wykorzystywane były na 
opał. Ropa naftowa wzbudzała jednak coraz większe zainteresowanie nau- 
kowców, zachęcała ich do szczepółowszych dociekań. Już w ubiegłym stu- 
leciu w proroczej wizji przyszłości uczony rosyjski Mendelejew zalecał 
wykorzystanie nalty jaka surowca w przemyśle chemicznym. 


Po upływie 100 lat od uzyskania pierwszego pochodnego produktu 
z ropy naftowej, również w Ploesti, w warunkach ekonomicznego i tech- 
nicznego rozwoju, jaki cechuje Rumunię ostatniego piętnastolecia, bada- 
cze instytutu „Petrochim'* wydobyli pierwsze krople alkoholu z... gazów 
naftowych. Tak więc potwierdziło się przypuszczenie, że ropa naftowa 
otworzy wielkie perspektywy dla przemysłu chemicznego. Można z niej 
wytworzyć ogromną masę produktów: alkohol etylowy, posiadający te 
same wiaściwości co spirytus wytwarzany z kukurydzy, kauczuk synte- 
tyczny, trwalszy niż naturalny, środki myjące, lepsze od najdelixat- 
niejszych mydeł, włókna syntetyczne, wytrzymalsze niż stal, a z nich 
odzież i liczne artykuły szerokiego użytku. 

Jeszcze 100 lat temu podobne rzeczy należały do dziedziny fantazji. 
Dzisiaj między naukową fantazją a rzeczywistością istnieje silna więż. 
Łącząc natitę z chemią, petrochemia otworzyła przed człowiekiem szero» 
kie perspektywy w walce o postęp i dobrobyt, 
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W latach władzy ludowej w rumuńskim przemyśle chemicznym stwo- 
rzono i rozbudowano liczne gałęzie: przemysł nawozów sztucznych, 
barwników, przemysł farmaceutyczny i inne. Najmłodszą i najważniejszą 
chyba gałęzią jest petrochemia. 


W referacie sprawozdawczym tow. Gh. Gheorghiu-Deja, pierwszego 
sekretarza KC Rumuńskiej Partii Robotniczej, wygłoszonym na II Zje- 


71 


Ździe partii w roku 1955, znaleźć można następujący ustęp dotyczący tej 
nowej gałęzi przemysłu: 

„..Przemysł petrochemiczny wykorzysta na wysokim poziomie wszyst- 
kie pochodne naftowe; oprócz benzyny i olejów lepszych niż obecnie 
otrzymywać się będzie całą gamę produktów chemicznych, niezbędnych 
dla przemysłu i rolnictwa'. 


Zadania, wytyczone przez partię w dziedzinie wykorzystania na wyż- 
szym poziomie naukowo-technicznym ropy naftowej i gazów naturalnych, 
są z powodzeniem wcielane w życie. W ciągu zaledwie dwoch-trzecn lat 
petrochemia rumuńska — przemysł przyszłości — zaczęła się wyraźnie 
zarysowywać na mapie kraju, jak również w codziennym Życiu ludności. 

Pierwsza wielka instalacja petrochemiczna w Rumunii została wybu- 
dowana kilka lat temu w Ploesti — jest to instytut „Petrochim*. W jego 
pomieszczeniach znajdują się laboratoria i stacje próbne do uzyskiwania 
surowca z gazów ziemnych, z gazów rafineryjnych i z ropy naftowej, insta- 
lacje „pilotowe'* (próbne) do produkcji butadienu — podstawowego su- 
rowca w przemyśle kauczuku syntetycznego, do produkcji alkoholu ety- 
lowego, doświadczalne instalacje do produkcji tlenku etylenu itd. Nau- 
kowcy instytutu „Petrochim* badają również inne zagadnieni3, związane 
z lepszym wykorzystaniem ropy naftowej. Między innymi obecnie są oni 
np. zajęci rozwiązywaniem technologicznego procesu otrzymywania wę- 
glowodanów aromatycznych. 


Dzięki fabrykacji tych węglowodanów (benzen, toluen, ksylten i inne) 
w drodze petrochemicznej, znacznie korzystniejszej od karbochemicznej, 
otrzymuje się przy niższych kosztach własnych szeroki wachlarz artyku- 
łów szerokiego użytku, jak włókna syntetyczne, różne leki, tworzywa 
i inne produkty syntetyczne. 


Innym przedmiotem studiów i badań, podjętych przez „Petrochim', 
jest sposób fabrykacji parafin i wyższych olefin, surowców służących 
do wyrobu rozmaitych alkoholów i wyższych kwasów, niezbędnych do 
produkcji środków myjących. Poważne miejsce zajmują również badar:ia 
dotyczące wydobycia cykloheksanu z benzyny, surowca używanego do 
produkcji włókna poliamidowego (np. nylonu). 


Dzięki swojej działalności, mającej olbrzymie znaczenie gospodarcze, 
instytut ,.Petrochim' przeobraził się ostatnio w centrum rumuńskiego 
pi.emysłu petrochemicznego. Tu wypracowane liczne metody technoio- 
giczne przejmowane są nrzez jednostki produkcyjne rumuńskiej chemii 
i petrochemii. 

Petrochemia zażądała też gościny w istniejących zakładach chemicz- 
nych. I tak, w ramach kombinatu chemicznego w Tirnaveni i zakładów 
chemicznych w Turda powstały fabryki pelichlorku winylu; przy komoi- 
nacie chemicznym w nowym mieście Victoria przystąpiono do budowy 
fabryki metanolu (produktu potrzebnego do fabrykacji mas  plastycz- 
nych); zakłady im. Niculae Teclu rozporządzają już teraz działem poli- 
metakrylanu metylu (plexiglas), którego produkcja idzie na potrzeby prze- 
mysłu samochodowego i okrętowego; w kombinacie chemicznym w Fa- 
garas uruchomiono niedawno produkcję fenolu, surowca niezbędnegu do 
wytwarzania włókien syntetycznych; w zakładach ,Petrochim'* w Ploesti 
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uruchomiono instalację do produkcji środków myjących, a w Timisoara 
zakłady „Intreprinderea Chimica* stały się pierwszą stacją „pilotową'" 
produkcji środków myjących. | 
''W ostatnich latach przystąpiono do budowy nowych przedsiębiorstw 
przemysłu petrochemicznego. I tak kilka miesięcy temu w Savinesti 
w Mołdawii uruchomiono pierwszą rumuńską fabrykę włókien syntetycz- 
nych, która w tym roku wyprodukuje 1000 ton włókna, a w przyszt”m 
roku jej zdolność produkcyjna zwiększyć się ma dwukrotnie. Wkrótce pizy 
tej nowej fabryce uruchomi się instalację doświadczalną do produkcji rola- 
nu (zastępującego włókno wełniane) o początkowej zdolności produkcyj- 
nej 300 ton rocznie; w następnych latach wybuduje się fabrykę włókna 
syntetycznego o produkcji 5000 ton rocznie. 

Największą jednostką rumuńskiego przemysłu petrochemicznego bę- 
dzie zespół Onesti-Borzesti (Mołdawia), który przetwarzać będzie ropę 
nafiową i sole znajdujące s'ę w tej okolicy na wyższe produkty naftowe 
i chemiczne. Zespół ten, budowany przy pomocy Związku Radzie- 
ckiego, produkować będzie rocznie 50.000 ten kauczuku syntetycznego, 
18.000 ton fenolu, 11.000 ton acetonu, 36.000 ton polichlorku winylu, 
45.000 ton elektrolitycznej sody kaustycznej, wielkie ilości środków owa- 
do- i grzybobójczych. Lącznie produkować się tu będzie 45 artykułów 
chemicznych o wartości rocznej 2,6 miliarda lei. Jeszcze w tym roku w 
obwodzie Craiova przystąpi się do budowy drugiego zespołu petroche- 
micznego, podobnego do mołdawskiego. 

Już teraz pojawiły się w Rumunii przedsiębiorstwa przemysłowe, które 
wyrabiają z mas plastycznych wielkie ilości artykułów domowego użytku, 
niektóre zakłady włókiennicze zaczęły się specjalizować w produkcji tka- - 
nin z włókien syntetycznych. 
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Przez chemizację ropy naftowej i gazu ziemnego w Rumunii otrzymuje 
się obecnie na szeroką skalę przemysłową amoniak, acetylen (niezbędny 
również do produkcji mas plastycznych i włókien syntetycznych), żywice 
n:ocznikowe, rozpuszczainiki jak aceton, metylo-etyloketon i inne pro- 
dukty syntezy chemicznej. 

Przemysł mas plastycznych, powstały zaledwie przed kilku laty, rychło 
przekroczył stadium laboratoryjne. W Rumunii produkuje się obecnie 
bakelit, polichlorek winylu, aminoplasty, polistyren i inne podobne wy- 
roby, znajdujące szerokie zastosowanie w przemyśle. Z mas plastycz- 
nych wyrabia się obecnie w Rumunii ponad 200 asortymentów artyku- 
łów szerokiego użytku. Masy plastyczne stosuje się również do fabrykacji 
rur pizewodowych, niezbędnych dla hydromelioracji i dla budowni- 
ctwa, do produkcji różnych narzędzi, matryc, butli czy nrodeli. W prze- 
myśle hutniczym masy plastyczne (tekstolit) w licznych przypadkacn za- 
stępują z powodzeniem brąz. W zakładach „Steazul Rosu* z tekstolitu 
wykonuje się koła zębate do silników samochodów ciężarowych. Masy 
plastyczne znalazły również zastosowanie w przemyśle okrętowym, 
w budownictwie i w wielu innych dziedzinach. Przez stosowanie mas 
plastycznych zaoszczędzi się rocznie 8000 ton metali żelaznych i nicże- 
laznych, 850 ton skóry i wiele innych materiałów. Co się tyczy produkcji 
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włókien svntetycznych, ło już w tym roku z włókien wyprodukowanych 
w Savinesti przemysł włókienniczy dostarczy na rynek 1.500.000 m? tka= 
nin, 700.000 sztuk trykotaży i wiele innych artykułów powszechnego 
użytku. 

Petrochemia staje się coraz większym.dostawcą surowców dla przemya4 
słu. Drzewo, metal, cement, wełna, bawełna ustępują wobec naporu mas 
plastycznych. Na razie jedynie przemysł spożywczy nie odwołał się jesz- 
cze do petrochemii. Ale kto może zagwarantować, że wiecznie zależeć on 
będzie od rolnictwa? Petrochemia nie powiedziała jeszcze s'vego osta- 
tniego słowa. Naukowcy rumuńscy już w ubiegłym roku dokonali syntezy 
alkoholu z ropy naftowej, alkoholu, który ma tę „amą moc i ten sam 
smak, co alkohol otrzymany z fermentacji. 


W referacie wygłoszonym na plenum KC Rumuńskiej Partii Robotni- 
czej w listopadzie ubiegłego roku towarzysz Gh. Gheorghiu-Dej pod- 
kreślił konieczność podniesienia produkcji mas plastycznych i żywicy 
syntetycznej z 2.000 tor w roku ubiegłym do 6.700 ton w roku bieżą- 
cym. Przekonani o znaczeniu, jakie ta produkcja ma dla rozwoju gospo- 
darki narodowej, dla podniesienia stopy życiowej, ludzie pracy w Ru- 
muńskiej Republice Ludowej wvpełniają z zapałem wytyczony przez par- 
tię progiem rozwoju petrochemii — tej nowej gałęzi przemysłu przy» 
szłości, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


ZBIGNIEW ŁAKOMSKI 


Rozmyślania na sali sqdowej 


Chciałbym zastrzec się na wstępie: rzecz nie będzie o przestępczości. 
Tej wielkiej, co do której nie ma wątpliwości w stosowaniu kryteriów 
i określeń. Chodzi raczej o sprawy z pogranicza, bardziej tkwiące w stfe- 
rze norm społeczno-obyczajowych niż prawnych. Bardziej o łamanie spo- 
łecznej dyscypliny niż prawa. 

Nie dlatego, że nie doceniam „wielkiej przestępczości" i konieczności 
walki z nią. Głośne, wielkie afery gospodarcze, w których chodzi o milio- 
ny, których autorami są rekiny gospodarczego podziemia, to wciąż jeszcze 
problem bolesny, trudny, absorbujący całe społeczeństwo. Ale to już są 
przestępstwa. Trzeba z nimi walczyć, trzeba starać się im zapobiegać, 
choć trudnc je:zniwelować do zera. Niemała to praca w sferze prawa, e:o- 
nomiki, socjologii. Pracę tę podjęliśmy i stale ją rozszerzamy, notując nie- 
jeden sukces. 

Ale w cieniu tej pracy pozostaje inna — bardziej szara, codzienna, choć 
równie jak tamta ważna i potrzebna — praca nad kształtowaniem nowej 
obyczajowości społecznej, nowych społecznych stosunków.  Dostrzegam 
potrzebę tej pracy jako codzienny gość sal i salek sądowych, sprawozdaw- 
ca sądowy. Spojrzenie to z dość specvficznych pozycji, przez prvzmat 
rysujący dość ostro obraz spraw i ludzi. Przekazując moje notatki, bez 
ambicji dawania gotowych receptczy analiz, cncę się swymi spostrzeże- 
niemi podzielić z czytelnikiem. 

Na codzienną porcję spraw rozpatrywanych przez sądy składają się spra- 
wy wielkie i małe. Pierwsze znajdują swoje odbicie na łamach prasy, dru- 
gie trafiają na nie rzadko. Stanowią jedynie (pod względem jakościowym) 
margines przestępczości, są zaledwie okruchami naszego dnia codziennego. 
A przecież te małe, niewiele, zdawałoby się, znaczące sprawy, zebrane 
w jeden węzełek, nabierają wagi, znaczenia zasadniczego, stają się niejed- 
nokrotnie same przez się sprawami wielkimi. Składają się na krzywe 
zwierciadło obyczajowości, moralności naszego dnia powszedniego. 

Człowiek maszerujący gościńcem nie zauważa leżących na nim drob- 
nych kamyków. Trudnc« się o nie potknąć. Dopiero duży kamień może spo- 
wodować bolesnego guza. Podobnie ma się rzecz ze sprawami i „sprawka- 
mi". Te ostatnie, nie dostrzegane teraz, mogą jednak kiedyś wypłynąć już 
jako sprawy, z których każda jest odbiciem problemu. 
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W małej, zagubionej pośród kilkunastu innych, sali Sądu Powiatowego 
_ toczy się mało ciekawa, szara sprawa. Jedna z kilkunastu spraw z wo- 
kandy. 

Właśnie zeznaje jeden ze świadków, kontroler Społecznej Komisji do 
Walki ze Spekulacją: 

— Przy powtórnym przeważeniu towarów stwierdziliśmy, że oskarżona 
nie doważyła 1 dekagrama suszonych grzybów, dwóch deka suszonych śli- 
wek, 10 deka cukru, a w dodatku „pomyliła się" przy podliczaniu należ- 
ności. Kiedy pisaliśmy już protokół, usiłowała wetknąć nam 200 zł. 

Oskarżona była ekspedientką w sklepiku na Okęciu. Płacze, załamuje 
ręce, tłumaczy rzecz całą, jak umie, pogrążając się niebacznie coraz bar- 
dziej. Była już raz karana za identyczne przewinienie, dostała wyrok z za- 
wieszeniem. Teraz wiedząc, co jej grozi, prosi o uniewinnienie. 

Któż chciałby zajmować się taką sprawą, kiedy o piętro wyżej, na re- 
prezentacyjnej sali Sądu Wojewódzkiego, trwa kilkudniowy proces kie- 
rowników sklepów i dyrektorów jednego z wielkich warszawskich przed- 
siębiorstw handlowych, Przedsiębiorstwa Sprzedaży Okazyjnej „Bazar', 
Tu chodzi o setki tysięcy złotych. Zwyżone ceny, fałszowane metki towa- 
rowe, astronomiczne łapówki, manka. Zespół sądzący rozwiązuje skompli- 
kowane działanie i funkcje handlowe. 


To już po prostu śmiech — powiada do mnie młody, zadzierzysty blon- 
dvnek po wyjściu z sali. Nie szkcda czasu? 

A sprawa wcale nie do śmiechu. Na ławie oskarżonych młoda, ładna 
dziewczyna o zaczerwienionych od płaczu oczach. Studentka, a może 
urzędniczka, w każdym razie inteligentka. Przy „drabince dla świad- 
ków — konduktor tramwaju nr 18. Twierdzi, że oskarżona nie chciała 
okazać biletu miesięcznego, a na jego kategoryczne żądanie odpowiedziała 
niewybrednymi, obraźliwymi słowami. Zeznania konduktora potwierdza 
motorniczy. Kobieta płacze... 

Wychodząc z sądu kupiłem gazetę. Na pierwszej stronie znalazłem nie- 
wielką notatkę o wstrząsającym wypadku, jaki wydarzył się na jednej 
z podwarszawskich linii kolejowych. Konduktor pociągu złapał dwóch 
„gapowiczów'. Kiedy nie chcąc zapłacić za przejazd, zaczęli go obrażać, 
w obronie konduktora stanął młody robotnik. Skutek interwencji: robot- 
nik, wyrzucony przez chuliganów z pociągu, poniósł śmierć na miejscu. 
Zaczęło się niewinnie — od wymyślań. 

W pierwszej chwili chciałem odszukać zadzierzystego blondynka, tro- 
szczącego się o cenny czas sądu, by pokazać mu gazetę. 

A potem pomyślałem... że jednak w jego słowach było trochę słusz- 
ności... 

Bo sęk tkwi nie w samym zauważaniu drobnych spraw, lecz w tym, 
kiedy, w jakim momencie je dostrzegamy. Czyż moment rozprawy są- 
dowej nie jest już zbyt spóźniony? Czy może zawsze w tym momencie jest 
jeszcze czas na interwencję, na profilaktyczne działanie? Czasem, a nawet 
często, kamyk znaieziony na małej salce Sądu Powiatowego jest już po- 
czątkiem lawiny. A gdy idzie lawina, FSE już w sposób przemyślany, 
zorganizowany wznosić wały obronne, 
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Wielu ze spraw tych, o których czytamy w kronikach sądowych, i tych, 
które tam nie trafiają, mogłoby nie być, wiele z nich, gdyby były, nie 
przybierałoby tak tragicznych, dramatycznych postaci. Jednym słowem: 
gdybyśmy w porę potrafili likwidować czy rozwiązywać małe sprawy, 
uniknęlibyśmy niejednej wielkiej. 

Jak to z robić? Kto ma tego dokonać? 

W odpowiedzi jeszcze jedna ze spraw, rozpatrywana niedawno przez 
stołeczny sąd. Sprawa młodej nauczycielki i jej przełożonego, b. dyrekto- 
ra jednego z warszawskich techników. 

Nie będę przytaczał jej ze szczegółami — znają ją doskonale czytelnicy 
calej niemal prasy. Poprzestanę na krótkim przypomnieniu. 

Młoda kobieta pracująca jako etatowa sekretarka oddziału Związku 
Nauczycielstwa Polskiego jest szykanowana przez swego przełożonego, 
pełniącego obowiązki sekretarza Zarządu Okręgowego Związku. Szykany 
te są odwetem za nieodwzajemniane uczucia znacznie starszego mężczy- 
zny, a polegają na oplotkowywaniu i opluwaniu młodej osoby, popartym 
grożbami: „ja cię wykończę". 

Kobieta się broni. Szuka obrony w Związku, lecz jej nie znajduje. Wno- 
si swoją sprawę na forum Sądu Koleżeńskiego — zainteresowany torpedu- 
je tę akcję, a prezes ZO ZNP wręcz odmawia rozpatrywania skargi w imię 
dobrej atmosfery w Związku. 

Prześladowana nauczycielka udaje się do komitetu dzielnicowego partil. 
Sama jest bezpartyjna, członkiem partii jest jej przełożony. 

Instancja partyjna zaczyna badać sprawę. Zbiera się komisja oświaty, 
wysłuchuje poszkodowanej, nabiera przekonania o słuszności jej skarg, 
przekazuje sprawę sekretarzowi KD. Ten oddaje ją w ręce jednego z in- 
struktorów. Instruktor nie jest przekonany. Bada sprawę, przeprowadza 
rozmowy, potem pakuje wszystko do szuflady biurka. Mijają miesiące, na 
nauczycielkę walą się coraz to nowe ciosy, zakończone zwolnieniem z pra- 
cy znów w imię czystości atmosfery. 

Wreszcie młoda kobieta, nie widząc znikąd pomocy, popełnia samobój- 
stwo. Jej prześladowca zasiada na ławie oskarżonych i zostaje skazany na 
2 lata więzienia. Wokół procesu podnosi się hałas, burzliwe dyskusje, wy- 
 jJaśnienia. Teraz instancja partyjna zaczyna interesować się atmosferą pa- 
nującą w Zarządzie Okręgowym Związku Nauczycielstwa Polskiego. Za- 
pewre wnioski zostaną wyciągnięte, zapewne zmieni się atmosfera, wa- 
runki i ludzie w ZNP. To jest niewątpliwie konieczne i słuszne. Ale czy 
nie rzuca to pewnego światła na pracę instancji partyjnych, na ich stosu- 
nek ds spraw ludzkich? 

Znam selki podobnych spraw. Nie tak bolesnych i nie tak tragicznych 
w skutkach, to prawda. Ale ważnych dla tych, którzy je przeżywają. Dla 
ich rodzin, dla sąsiadów, dla mieszkańców ich bloku, dzielnicy. Można się 
im przysłuchiwać codziennie, całymi godzinami na małych salkach sądów 
pow.atowych w całym kraju. 

Treścią ich są codzienne ludzkie sprawy, codzienne stosunki między 
ludźmi. Sprawy sąsiedzkie i sprawy rodzinne. To, czym żyje na codzień 
zwykły, szary obywatel. Z dala od wielkich problemów gospodarczych 
i politycznych, a przecież tak blisko nich. 

Byłem niedawno w Sądzie dla Nieletnich na rozprawie o pozbawienie 
władzy rodzicielskiej Tadeusza P., który będąc nałogowym pijakiem gło- 
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dził i pozostawiał bez opieki swoją 5-letnią córeczkę. Sprawa trafiła do 
sądu wskutek zameldowania... listonosza, który nie mieszkał ani w tym 
samym domu, ani w tej samej dzielnicy. | 

O postępowaniu Tadeusza P. wiedzieli wszyscy lokatorzy, głośno mó- 
wiono o tym w okolicznych sklepach. Ba, wiedział nawet komitet bloko- 
wy. A przecież gdyby nie listonosz, sprawa by się nie znalazła na sądowej 
wokandzie. 

A sprawy o klucz od strychu, o wspólne mieszkanie, o zamykanie furt- 
ki, o kłótnie, bijatyki i cały wachlarz tzw. spraw rodzinnych? Ogromny 
to rozdział, a w naszym codziennym życiu niestety nie dostrzegany i nie 
doceniany jako zapuszczony ugór do zaorania, 


Przysłuchując się rozprawom sądowym zastanawiam się nieraz, jak to 
bywa, że człowiek otoczony innymi, bliższymi sobie i dalszymi ludźmi, 
człowiek pracujący w konkretnym zakładzie pracy, dość często niestety 
członek partii, nagle na sali sądowej wydaje się samotny, wysublimowa- 
ny ze swego środowiska. Niechętnie mówią o nim świadkowie, niewiele 
on sam mówi o scbie. Sędzia ma przed sobą człowieka innego niż ten, któ- 
ry popełnił przestępstwo, czarno-biały portret, o którym trudno coś po- 
wiedzieć. O ile lepiej sprawy tego człowieka, jego stosunki z otoczeniem, 
ze środowiskiem można by uregulować nie poza tym środowiskiem, lecz 
wewnątrz niego, o ile lepiej pomogliby mu je uregulować ludzie, którzy 
jego i jego sprawy znają z wiasnych obserwacji. 

Wiele mówimy o skłonnościach Polaków do pieniactwa. To prawda — 
mamy i mieliśmy zawsze sporo pieniaczy. Ale tworzenie z tego jakiejś 
prawidłowości jest chyba grubą przesadą. 

Dużo jest jeszcze pieniactwa na salach sądowych. Właśnie o owe klucze 
od strychu, wspólne łazienki i zamykane furtki od ogródka. Ale niejeden 
z pieniaczących się ludzi chętnie zrezygnowałby zapewne z wątpliwej 
przyjemności stawania przed sącem, gdyby... miał zaufanie do władzy te- 
renowej i jej przedstawicieli. Gdyby wiedział, że jego komitet blokowy 
czy rejon administracyjny potrafi ułatwić mu np. nabycie kilku desek dla 
przegrodzenia strychu — od ręki, bez zbędnej biurokracji, że przedstawi- 
ciele komitetu blokowego potrafią stworzyć prawdziwy samorząd, który 
swoim autorytetem bęczie umiał powstrzymać krewkich sąsiadów. 


Przysłuchując się rozmowom sądowym nie raz i nie dziesięć razy do- 
chodziłem do wniosku, że trudną pracę wychowawczą musimy zaczynać 
od podstawowej komórki społeczności: komitetu blokowego. Od wzmoc- 
nienia jej autorytetu, nauczenia elastyczności i umiejętności pracy 
z ludźmi. 

__. Kto ma się tym zająć, kto ma ową pracę wychowawczą podjąć? Odpo- 
wiem cd razu: terenowe instancje partyjne, terenowe grupy partyjne 
i w ogóle organizacje partyjne. Sceptyków zaś i ironizujących na ten te- 
mat cdsyłam do doświadczeń Komitetu Miejskiego PZPR w Kielcach, któ- 
ry od tej sprawy poczynając potrafił skupić ludzi wokół siebie i co waż- 
niejsze, wokół aktualnych zadań. Tak własnie — przez damowe, codzienne 
sprawy, przez ich umiejętne załaiwianie — rozwiązano sprawy znaczni8 
pcważniejsze: potrafiono zmobilizować ludz, do walki ze spekulacją, a po- 
tem przesiępczością gospodarczą i wielu innych zadań. 
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" I oto mamy drugi rozdział zagadnienia -+ stosunki w zakładzie pracy, 
między ludźmi wzajemnie i stosunek ludzi do mienia społecznego. Wiele 
na ten temat mówiono na III Zjeździe. Poruszył ten problem m. in. mini- 
ster sprawiedliwości, tow. M. Rybicki: 

„„.Okazuje się, że obok ogólnego, słusznego wołania na zebraniach ro- 
botniczych i w prasie pod adresem sądów o surowe, wysokie kary — ma- 
my w praktyce, na codzień, bardzo wiele niczym nie uzasadnionej toleran- 
cji i pobłażliwości wobec własnych, żerujących pod bokiem, w fabryce 
czy przedsiębiorstwie — przestępców. Jest np. rzeczą charakterystyczną, że 
po dziś dzień udział samych kierownictw zakładów pracy oraz organizacji 
partyjnych w ujawnianiu i wykrywaniu przestępstw w zakładzie jest 
wciąż minimalny. Walka z przestępczością gospodarczą prowadzona jest 
jeszcze przede wszystkim przy pomocy czynników zewnętrznych, takich 
jak Milicja Obywatelska, Państwowa Inspekcja Handlowa, inspektoraty 
kontrolno-rewizyjne NIK, prokuratura. Natomiast realny udział w tej 
walce czynników kontroli wewnętrznej, w tym również kontroli społecz- 
nej — jest wciąż zbyt mały, często spóźniony, chociaż jest rzeczą wprost 
niemożliwą, aby pewne przestępstwa mogły ujść uwagi kierownictwa za- 
kładu czy załogi. 

Otóż to — siły zewnętrzne to zbyt mało. Walkę z przestępczością gospo- 
darczą wygramy, jeśli włączą się do niej także siły wewnętrzne, jeśli go- 
spodarskie spojrzenie na mienie społeczne weźmie górę nad obojętnością 
i pobłażliwością. A więc — realna współpraca obu czynników, wyrażająca 
się « ujawnianiu przestępstw przez załogę czy kierownictwo zakładu pra- 
cy i w sygnalizowaniu ich organom kontroli zewnętrznej oraz w tworzeniu 
klimatu kontroli wewnętrznej, zorganizowanej społecznej ochrony wspól- 
nego mienia. 

O ile w walce z poważniejszymi przestępstwami nieodzowny jest udział 
sił zewnętrznych w postaci organów ścigania, o tyle w dziedzinie drob- 
nych (ale jakże dokuczliwych) kradzieży walka ta — sądzę — stać się po- 
winna, przede wszystkim, udziałem samych załóg. Rzecz jasna — ucieleś- 
nionym w odpowiednich formach konkretnej działalności. 

Za jedną z takich form godnych zastanowienia się uważam tormę przy” 
jętą przez hutników ze Stalowej Woli. 

Przed dwoma laty na jednym z zebrań w Hucie „Stalowa Wola" przea- 
nalizowano straty powstające w tym wielkim zakładzie wskutek drobnych 
kradzieży. I postanowiono: weźmiemy się za tę sprawę sami. Jako gospo- 
darze huty. 

W ten sposób w Hucie „Stalowa Wola'* powstało przyzakładowe kole- 
gium karno-orzekające. Wszedł doń dyrektor zakładu, radca prawny, ko- 
mendant straży przemy słowej, przedstawiciele organizacji partyjnej 
1 związkowej. 

I orzekali. Upomnienia, nagany, pozbawienia praw hutnika, premii pie- 
niężnych. Poważniejsze sprawy przekazywano prokuraturze. 

Zapewne było to kolegium pełne ułomności, niedoskonałe. Ale było 
przejawem konkretnej inicjatywy załogi, jej aktywnej postawy wobec 
przestępczości. 

I kary stosowane przez kolegium były, śmiem twierdzić, skuteczniejsze 
od tych, które mógłby wymierzyć sąd. 

Ą Nie chodzi o fizyczną dolegliwość kary, lecz o jej stronę moralną. Już 
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samo postawienie winnego kradzieży pod pręgierz opinii całej załogi, lu- 
dzi, z którymi trzeba stykać się na codzień, połączone nawet tylko z na- 
ganą czy upomnieniem, jest dostatecznie dotkliwe i „otrzeżwiające' dla 
amatora społecznej własności. Z drugiej zaś strony wśród sędziow—samej 
załogi wzrastać będzie poczucie .odpowiedzialności nie tylko za mienie spo- 
łeczne, ale przede wszystkim za kształtowanie moralności wśród kolegów. 

Kolegium w Stalowej Woli zmarło śmiercią gwałtowną. lDopatrzono się 
szeregu nieformalności w jego działaniu, a przede wszystkim braku pod- 
staw prawnych do jego istnienia. Wydaje mi się jednak, że warto zastano- 
wić się dziś nad inicjatywą stalowowolskich hutników; jeszcze raz ją oce- 
nić, dopracować i może spróbować przenicść ją do innych załóg. 

Znajdą się na pewno sceptycy, którzy krzywiąc nosy wskazywać będą 
na zbyt nikłe jeszcze poczucie społecznej własności. Przyznam im rację 
tylko w części: poczucie odpowiedzialności za mienie społeczne, za spo- 
łeczną własność jest jeszcze w naszym społeczeństwie dość nikłe. 

Ale ten fakt nie może przecież przekreślić konieczności kształtowania 
takiej odpowiedzialności i takiego poczucia. A co ma być, proszę towarzy- 
szy, jednym z podstawowych zadań pracy partyjnej, jeśli nie kształcenie 
i umacnianie socjalistycznych norm i pojęć w stosunkach człowiek — wła- 


sność — człowiek? 
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Nim stworzy się jednak nowe formy, trzeba najpierw wykształcić i udo- 
skonalić formy już istnicjące. Stara to prawda, że alfabet zaczyna się od 
litery a. 

Mamy w naszych zakładach pracy ogromne rczerwy pobudzania ludz- 
kiej inicjatywy, nie wykorzystane, a co gorsza, nie dostrzegane nieraz nie 
tylko przez załogi, ale nawet przez organizacje partyjne czy związkowe. 

Ciekaw jestem, jak wyglądałaby ankieta przeprowadzona w kilkunastu 
zakładach produkcyjnych na temat: co wiem o ustawie o dostawach, robo- 
tach i usługach? Boję się, że tylko niewiele osób i niewielu sekretarzy or- 
ganizacji partyjnych mogłoby odpowiedzieć na to pytanie pozytywnie. 

A jest w tej ustawie, obowiązującej od dnia 11 lutego 19508 r., przepis 
kapitalnie określający miejsce załogi w kierowaniu zakładem, stawiający 
na realnym gruncie pojęcie „gospodarza. 

Ustawa ta wprowadza obligatoryjnie zasadę kontroli społecznej, stano- 
wiąc, że zamiar powierzenia przez państwową jednostkę gospodarczą za- 
mówienia jednostce niepaństwowej musi być poddany kontroli załogi w 
drodze wywieszenia odpowiedniego ogłoszenia z wczwaniem członków za- 
łogi do zjsłoszenia ewentualnych zastrzeżen dotyczących przedmiotu zamo- 
wienia i jego wykonawcy. 

Nicwiele dałoby się zliczyć kierownictw zakładów produkcyjnych ściśle 
przestrzegających tych zasad i organizacji partyjnych, które starają się ten 
obowiązek w imieniu załogi egzeawować. W *en sposób w'ele spraw 
i sprawek dzieje się poza załogą, która dowiaduje się o nich nierzadko do- 
piero wtedy, kiedy takim czy innym zamierzeniem zainteresuje się PIH, 
NIK czy prokuratura. 
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A oto następny ugór do zaorania — 'cała dziedzina pracy wychowawczej, 
którą trzeba podjąć już dziś, aby .jutro mniej mówić o potrzebie walki 
z przestępczością, klikowością 1 kumoterstwem. 

Przenieśmy się znów na salę sądową. 

Na ławie oskarżonych kierownik jednego ze stołecznych zakładów ga- 
stronomicznych, odpowiadający za wymuszanie od personelu haraczu 
w postaci pieniędzy i prezentów. Afera wyszła na jaw, kiedy zbuntowani 
pracownicy zameldowali o wszystkim prokuratorowi. Normalną koleją 
rzeczy dwie kelnerki, które złożyły zameldowanie, stanęły przed sądern 
jako świadkowie. 

Nie widziałem tych kobiet w czasie ich wizyty w prokuraturze. Pomię>- 
dzy tą wizytą a rozprawą sądową upłynęło kilka miesięcy. I oto przed są- 
dem ujrzałem wymizerowane i zapłakane niewiasty. Były zrezygnowana 
wręcz odmówiły zeznań. 

W toku wymiany zdań między sędzią a nieszczęsnymi świadkami wy-= 
szło na jaw, że kelnerki gorzko odpokutowały swoją społeczną aktywność. 
Zwolnione z pracy natychmiast po wszczęciu śledztwa od kilku miesięcy 
daremnie kołaczą do drzwi dyrekcji handlowych i gastronomicznych. Dla 
„trozrabiaczy' nie ma bowiem nigdzie miejsca. 

Rozmawiałem potem na ich temat z prokuratorem oskarżającyt w spa 
wie. Był wyraźnie zasępiony. 

Będę się starał im pomóc — powiedział — ale jak... 

Właśnie — jak? Prokurator, do którego przychodzi człowiek ze skargą, 
zwolniono go z pracy z powodu ujawnienia przez niego nadużyć, mo- 

„ służyć mu poradą prawną. Może wysłać go do komisji rozjemczej lub 
sA sądu. I może napisać protestacyjny list do dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Tc wszystko. 

Oto miejsce na inicjatywę organizacji partyjnej i organizacji związko= 
wcj. Inicjatywę, na którą w czasie obrad III Zjazdu zwrócił uwagę tow. 
Gomułka: „należy stanowczo przeciwstawić się tępieniu rzetelnej kryty- 
ki, wszelkim prześladowaniom ludzi, którzy demaskują no Ę; zwal= 
czają kliki, pilnują DANTE 
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Temat to szeroki jak morze: ale zaorać szmat ugorów w pracy wycho: 
wawczej, w codziennej pracy partyjnej, jak nauczyć ludzi żyć, pracować. 
Wyczerpać go się nie da. Tak jak nie da się przygotować recept i wskazó- 
wek na taką pracę. Tę garść refleksji, spostrzeżeń i wniosków zebranych 
w notatniku sprawozdawcy sądowego pozostawiam więc bez kropki — do 
oceny i zastanowienia. A może dyskusji? 


Nowe Drogi - - 6 40: 


INFORMACJE 


Dyskusja w zakładach pracy nad projektami 
planu na lała 1961-1965 


Od połowy sierpnia wśród aktywu 
załóg toczy się dyskusja nad zadaniami 
i kierunk ni rozwoju zakładów pracy 
w okresie pięciolecia 1961 — 65. Inicja- 
torami i kierownikami tej dyskusji są 
komitety partyjne oraz aktyw partyjny, 
Dyskusja ma się zakończyć 15 września, 

Jest oma w pewnym sensie kontynua» 
cją dyskusji przedzjazdowej nad wy 
tycznymi rozwoju gospodarki narodowej 
w latach 1959 — 65. Kontynuacją, ale 
nie powtórzeniem. Odbywa się w no- 
wych warunkach i — co najistotniejsze 
— jest dyskusją nad konkretnym zakła- 
dowym planem na pięciolecie 1961 — 65, 
gdy dyskusja przedjazdowa, mimo że 
dotyczyła okresu siedmioletniego, kon- 
centrowała się głównie wokół lat 1959-— 
1960. Gdy mowa o nowych warunkach, 
należy podkreślić przede wszystkim fakt, 
że wytyczne II Plenum KC, ustalając no- 
we, zwiększone nakłady inwestycyjne na 
rozwój rolnictwa, spowodować musiały 
pewne przesunięcia w planach inwesty- 
cyjnych poszczególnych gałęzi przemy- 
słu. Poza tym w ciągu półrocza, jakie 
upłynęło od przedzjazdowej dyskusji, na- 
stąpiły różne korektywy w planach. Wie- 
le planów zostało sprecyzowanych, w 
szczególności plany konkretnych  zakła- 
dów pracy: 

Powszechnie wiadomo, że w toku dys- 
kusji przedzjazdowej zgłoszono ogromną 
liczbę propozycji i wniosków, które na 
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ogół zmierzały do usprawnienia naszej 
gospodarki, lepszego wykorzystania  ist- 
niejących zdolności produkcyjnych, ma- 
teriałów i siły roboczej, zwiększenia pre- 
dukcji, poprawy organizacji, wydajności 
i dyscypliny pracy, obniżenia kosztów 
własnych itd. Niektóre wnioski miały 
charakter doraźny i mogły być zrealice- 
wane prawie natychmia”+. Inne znów 
miały charakter długofalowy i wymagały 
dłuższego okresu przygotowań i realiza- 
cji. Były wnioski bezsporne, były i dy- 
skusyjne. Ale part'a zalecała wówczaS8, 
by żaden wniosek nie pozostał bez od- 
powiedzi, by nie roztrwonić ogromnego 
kapitału inicjatywy społecznej, którą za- 
łogi wniosły w toku dyskusji. Jak wiado- 
mo, III Zjazd partii wskazywał, że dy- 
skusja powinna trwać i konkretyzować 
się w miarę opracowywania szczegóło- 
wych projektów planu 5-letniego. Nie- 
przypadkowo przecież dyskusja przed- 
zjazdowa dotycząca 7-lec'a koncentrowa- 
ła się jednak — szczególnie w zakładach 
pracy — wokół zadań na lata 1959 — 60. 
Przecież wówczas tylko dla części zakła- 
dów pracy jasna była perspektywa roz- 
woju zakładów, a więc i ich zadań 
w okresie następnego pięciolecia. 
Doświadczenie dyskusji przedzjazdo- 
wej jeszcze raz potwierdziło słuszność 
stanowiska partii, że plan zakładu nie 
może być opracowany w drodze czysto 


administracyjnej przez dyrekcję zakładu 


i nadrzędne jednostki gospodarcze, lecz 
musi być wspólnym dziełem całego za- 
kładowego uktywu partyjnego i bezpar- 
tyjnego, a w szczególności samorządu ro- 
bctniczego. 

Wspólne przemyślenie projektu planu, 
twórcza krytyka i twórcze poszukiwania 
w toku dyskusji nad planem pozwalają 
nie tylko ujawnić nowe rezerwy w $g£o- 
spodarce zakładu, ale zarazem umacniają 
poczucie odpowiedzialności załogi za 
ilościowe i jakościowe wykonanie planu, 
poczucie współgospodarza zakładu.. 

Sekretariat KC PZPR w, instrukcji 
z lipca br. zalecając instancjom i organi- 
zacjom partvjnym zorganizowanie we 
u szvstkich zakładach pracy dvskusji nad 
konkretnym, ujetym w liczby I wskaźni- 
k' projektem planu piecioletniega. spa- 
rz»dzonego przez dvrekcię na podstawie 
edzórnych wytycznych, stwierdza m. in.: 
„Zadaniem tej dyskusji winno bvć wy- 
dobvcie na jaw i maksymalne uwzalęd- 
nienie przez zakład rezerw w zakresie 
wzrostu produkcji 1 poprawy ogólnych 
wvników ekonomicznych, ze szczesólnym 
uwzglednieniem wzrostu wydajności pra- 
cy i obniżki kosztów materiałowych", 

Już dyskusja przedziazdowa wykazała, 
że szczególncji troski o poprawe wymaga- 
ja takie odcinki pracy zakładów, jak: 
orzanizacia pracy, procesu technologicz- 
nezżo, wdrażanie postępu technicznego, 
gospodarka materiałowa i narzędziowa 
orez kooperacja. Tu bowiem kryją się 
poważne rezerwy, które przy mininval- 
nvch często nakładach pozwalają znacz- 
nie przekroczyć wzrost produkcji przewi- 
Cziany w odzórnych wytycznych. 

W obecnej dyskusji ze szczególnym 
naciskiem przestrzega się zasaay, by wnio- 
ski i propozycje nie wiązały się z po- 
trzebą zwiększania nakładow inwesty- 
cyjnych, lecz przeciwnie, by wzrost pro- 
dukcji odbywał się bez dodatkowych in- 
westycji, chodzi również o krytvczną ana- 
lizę planów pod kątem maksymalnej efek- 
tvwności przewidzianych inwestycji. Duży 
racisk na tę strone, większy jeszcze niż 
podczas dyskusji przedzjazdowej, jest ka- 
m'eczny, tym bardziej, ża wytyczne II 


Pienum KC przewidują tak poważny 
wzrost nakładów inwestycyjnych na rol- 
nictwo. 

Jaki w najogólniejszych zarysach prze- 
widuje się przebieg dyskusji? 

Przede wszystkim dyrektor  przedsta- 
wia (zgodnie z wytycznymi nadrzędnych 
ogniw) konkretny, ściśle opracowany 
plan zakładu na posiedzeniu egzekutywy 
Komitetu Zakładowego, na którym opra- 
cowane zostają formy dyskusji w zakła- 
dzie. Bardzo istotna faza dyskusji (w 
szczególności w większych zakładach) — 
to amawianie części planu dotyczących 
poszczególnych wydziałów na otwartych 
zebraniąch oddziałowych organizacji pare 
tvjnych z udziałem oddziałowej rady ro- 
botniczej i personelu inżyniervjno-tech= 
nicznego. Wnioski z dyskusji nad plana- 
mi wydziałowymi kieruje się wprost do 
prezydium Konferencji Samorządu Ro- 
botniczego. Końcowvm jakby akordem 
tej akcji jest dvskusja na rozszerzonym 
posiedzeniu Konferencji Samoraądu Ro- 
botniczego z udziałem zaproszonego akty- 
wu zakładu. 

Pierwsze doświadczenia dvskusji wska- 
zują, że wiele Komitetów Zakładowych 
slusznie nawiązuje do dvskusji  przed- 
zjazdowej i stara się zanalizować zarów= 
no dorobek poprzedniej dyskusii, jak 
i samokrytyvcznie ustosunkować się do 
pewnvch zaniedbań, a przede wszystkim 
do zbadania przyczyn niezrealizowania 
szeregu poprzednio zgłoszonych wnio- 
sków. Kto ponosi winę za ten stan rze- 
czy: miejscowe władze zakładu, czy 
wyższe jednostki gospodarcze? Niektóre 
Komitety Zakładowe zamierzają zapro- 
sić na zebrania robotnicze przedstawi- 
cieli Ziednoczeń, by wvwiaśnili przyczynę 
zaniedbań, badź  uzasadnili, dlaczego 
niektóre wnioski nie mogły być, czy też 
nie bedą mosgłv bvć urzeczvwistnione. 

Komitety Zakładcwe najcześciej sięga- 
ją — i słusznie — do protokałów-ankiet, 
które były zestawiane w dvskusji przed- 
zjazdowej, by dokładnie sprawdzić, ja- 
kie wnioski zostały, a jakie nie zostały 
uwzglednione. Rzecz jednak najważniej- 
sza, by robotników, inżynierów ! techni- 
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ków poinformować o losach zgłoszonych 
wniosków i propozycji. Ta konfrontacja 
z rzeczywistością, według zamierzeń wie- 
lu Komitetów Zakładowych — a trzeba 
by stało się to powszechną praktyką 
. w toku dyskusji — stanowić powinna je- 
den z podstawowych elementów dysku- 
sji, prowadzonej obecnie w zakładzie 
pracy. Rzecz najważniejsza, by dyskusja 
zwracała uwagę na rzeczy trudne i za- 
niedbane, by z całą bezwzględnością 
ujawniała braki i trudności, by dobre 
chwaliła, a złe ganiła, i prowadziła do 
węciągania odpowiednich wniosków. 
Nie ulega wątpliwości, że obecna dy- 
skusja w zakładach pracy nad projekta- 
mi planu pięcioletniego przyczyni się do 
zaktywizowania zakładowych  organiza- 
cji partyjnych, do umocnienia kierowni- 


czej roli partii wśród załóg. Właściwe po- 
kierowanie dyskusją przez Komitety Za- 
kładowe będzie wyrazem wcielenia w ży- 
cie wskazań zawartych w uchwale III 
Zjazdu partii: 

„Organizacje partyjne reprezentują 
w przedsiębiorstwach liczebnie poważny 
oddział klasy robotniczej, kierujący się 
w swojej pracy ideologią i polityką par- 
tii, oddział, którego zadaniem jest prze- 
twarzanie myśli i doświadczenia przodu- 
jących, klasowo uświadomionych robot- 
ników i inteligencji w program działal- 
ności i walki całej załogi. Organizacje 
partyjne powinny przy ustalaniu swego 
programu działalności wykorzystywać 
doświadczenia i słuszne wnioski załogi 
i zapewniać im szybką realizację", 


Wymiana legiłymacji partyjnych 


W lipcu br. Sekretariat KC PZPR v»o- 
„wziął uchwałę w sprawie wymiany le- 
gitymacji partyjnych. „W bieżącym ro- 
ku — głosi uchwała — mija 10 lat od 
chwili wydania pierwszych legitymacji 
FZPR. Biorąc pod uwagę, że w tvm 
czasie legitymacje partyjne były kilka- 
krotnie uzupełniane 
wklejania znaczków, a ostatnio również 
wkładką weryfikacyjną — Sekretariat 
KC PZPR postanawia przeprowadzić w 
terenie od 1 pażdziernika do 31 grudnia 
bież. roku wymianę legitymacji partyj- 
nych. Wymiana legitymacji partyjnych 
winna przyczynić się do zaktywizowaiiia 
organizacji pactyjnych w ich codziennej 
walce o realizację zadań wytyczonych 
przez III Zjazd PZPR”. 

Wydawałoby się na pozór, że mamy 
tu do czynienia z akcją jedynie porzad- 
kowo-organizacyjną. Nie pomniejszając 
bynajmniej znaczenia tej strony akcji 
wymiany legitymacji partyjnych, należy 
"jednak podkreślić zarazem jej poważ- 
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wkładkami do 


ne znaczenie  polityczno-organizacyjne. 
Uchwała Sekretariatu KC bowiem za- 
leca, by w okresie przygotowań do 'vy- 
miany legitymacji partyjnych wyjaśniać 
i popularyzować zasady ideowe i wy- 
magania Statutu PZPR, by na zebra- 
niach partyjnych poświęconych sprawie 
wymiany legitymacji ocenić, jak człon= 
kowie partii wypełniają powierzone im 
zadania, by w wyniku tego wzrosła dy- 
scyplina partyjna, podniósł się autory- 
tet organizacji partyjnych. 

Wymiana legitymacji partyjnych jest 
więc jakby przeglądem nie tylko o cha- 
rakterze porządkowym, jest nie tyiko 
formalnym uporządkowaniem stanu licz- 
kowego, ale i przeglądem aktywnosci 
członków partii. Stwarza bowiem oka- 
zjię do zajęcia się sprawą bierności sze- 


"regu członków partii, a co najważniej- 


sze — zbadania przyczyn tej bierności. 
W większości wypadków niewątpliwie 
okaże się, że przyczyna bierności dane- 
go członka partii tkwi w pewnym nie- 


dowładzie danej instancji czy organiza- 
cji partyjnej. 

W toku wymiany legitymacji partyj- 
nych partia nie postawiła sobie zada- 
nia pozbycia się biernych członków oar- 
tii tym bardziej że — jak mówiliśmy — 
wina za tę bierność nie leży przeważ- 
nie po stronie członka partii. Nie doty- 
czy to oczywiście wypadków, gdy mamy 
do czynienia ze świadomą i złośliwą 
biernością, a więc z wyraźnym łarna- 
niem zasad statutowych partii. W ta- 
kich wypadkach wnioski organizacyjne 
są konieczne i zbawienne dla dalszej 
działalności danej organizacji partyjnej. 

Zawczasu należy ostrzec instancje 
i organizacje partyjne przed wyko:zy- 
stywaniem wymiany legitymacji partvj- 
nych jako okazji do ponownej weryfi- 
kacji członków partii. Werytikację prze- 
prowadziliśmy przed III Zjazdem partii. 
W toku weryfikacji partia zrzuciła z sie- 
bie w dużej mierze balast ludzi sko- 
rumpowanych, obcych ideologicznie 1 
pozbawionych autorytetu w masach. 
Jak wiadomo, w wyniku wzryfikacji 
ubyło z partii około 210 tys. członków 
i kandydatów. Zmniejszenie liczebności 
- partii, która nastąpiła w wyniku wery- 
fikacji, spowodowało jakościowe polep- 
szenie składu parlii,i wywarło pozytyw- 
ny wpływ na działalność partii, umoc- 
niło jej autorytet w społeczeństwie. 

W referacie sprawozdawczym KC na 
III Zjezdzie partii tow. Gomułka pod- 
kręślał: „Oczyszczanie partii z elemen- 
tów obcych i przypadkowych przez dłu- 
gi jeszcze okres czasu będzie stałą tros- 
ką organizacji partyjnych. Winna ona 
towarzyszyć wysiłkom calej partii nad 
podniesieniem poziomu ideowo-politycz- 
nego członków partii, nad ożywieniem 
tętna życia wewnątrzpartyjnego, co sta- 
nowi nieodzowny warunek wzmocnienia 
więzi partii z narodem oraz umocnie- 
nia jej kierowniczej roli". 

Nie ulega więc wąpliwości, że w okre- 
sie wymiany legitymacji partyjnych in- 
stancjom i organizacjom partyjnym po- 
winna przyświecać szczególnie troska o 
to, by pozbyć się ludzi niegodnych mia- 


na członków partii, ludzi skorumpowa- 
nych, uwłaczających dobremu imieniu 
partii. Nie ma to nic wspólnego z wetry- 
fikacją pojmowaną jako specjalna akcją. 
Oczyszczanie szeregów partyjnych z lu- 
dzi moralnie zdeprawowanych jest prze- 
cież stałym obowiązkiem organizacji 
partyjnych, a tym bardziej, gdy się wręe 
cza nową legitymację partyjną, gdy dor 
konuje się nowego przeglądu członków 
partii, gdy konfrontuje się postawę i 
działalność członków partii ze Statutem 
uchwalonym na III Zjeżdzie, stawiają- 
cym znacznie wyższe niż dawniej wy- 
magania wobec członków partii. I po- 
wiedzmy sobie wyraznie: jesli w związ- 
ku z wymianą legitymacji partyjnych 
pozbędziemy się pewnej liczby zupełnie 
przypadkowych członków partii, tym le- 
piej i zdrowiej dla partii. 


Wymiana legitymacji partyjnych jest 
zarazem okazją do przeglądu stanu roz- 
mieszczenia członków partii, tzn. do 
ujawnienia słabych miejsc i „posterun- 
ków* nieupartyjnionych zarówno w nmie- 
ście, jak i na wsi, zarówno wśród kla- 
sy robotniczej, chłopów, jak i inteli- 
gencji. Troska o wzrost szeregów partyj- 
nych, o właściwy wzrost pod względem 
ilości i jakości również musi stale przy- 
świecać instancjom partyjnym. Ale w 
wku wymiany legitymacji należy za- 
stanowić się, jakie podjąć kroki, by 
wzmocnić trzon robotniczy partii, w 
szczególności zbadać, jak odbywa się 
przypływ do partii robotników wy- 
kwalifikowanych, przodujących pod 
wzelędem fachowości i świadomości 
klasowej. Obecnie w związku z zadania- 
mi, jakie postawiło II Plenum KC dużej 
wagi nabiera wzrost szeregów  partyj- 
nych wśród chłopów, gdyż połowa wsi 
nie posiada organizacji partyjnych. Du- 
Że znaczenie ma wreszcie wzrost liczby 
członków partii — inżynierów, tech- 
ników, agronomów i innych specjalistów 
rolniczych o wysokich kwalifikacjach. 


Jak wiadomo, w dniu 1 stycznia br. 
członków 1 kandydatów  partil 
1.023.425. Zjazd stwierdził 


było 
konieczność 
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rozbudowy szeregów partyjnych, a szcze- 
gólnie poprawy jakości i składu socjal- 
nego członków partii. W ciągu I półro- 
cza br. przyjęto do partii 44.498 osób, 
z tego robotników — przeszło 22 tys, 
chłopów — przeszło 7 tys., a inteligencji 
technicznej — przeszło 4 tys. W lipcu 
br. przyjęto do partii 4.852 osób, z tego 
robotników — około 2,5 tys., chłopów — 
przeszło 800, inteligencji technicznej — 
przeszło 500. Ta dynamika wzrostu 
wskazuje, że instancje i organizacje par- 


tyjne doceniają apel III Zjazdu zarówno 


dotyczący ilości, jak i jakości nowych 
członków partii. 
Wymiana legitymacji partyjnych bę 


dzie niewątpliwie poważnym bodźcem 
doj wnikliwego zastanowienia się, jak 
partia jest rozmieszczona, jak i gdzie 
starać się szczególnie e przypływ no- 
wych, przodujących ludzi naszego spo- 
łeczeństwa do partii, jak umocnić auto» 
rytet i kierowniczą rolę partii w naro- 
dzie, 


Rozwój organizacyjny kólek rolniczych 
i kół gospodyń wiejskich 


= |  — | m m — sa _ ro = a PE ocz 2 pz" = —2 RA + - — — _ —— m | - — 


Rozwój organizacyjny kółek rolniczych 


liczba Liczba Stosunek Y, Stosunek % 
kólek rolniczych czlonków kr go wsi członków dO gasDOJÓr 


me |e_ | mm |a| 


W pierwszym okresie najwięcej kółek rolniczych powstało w wojewódz- 
twach poznańskim, bydgoskim i warszawskim. Do dnia 15 marca 1957 r. 
powstało w Poznaniu 1.256 kółek, w Bydgoszczy 870, w Warszawie 800. 
Najsłabiej rozwijały się w tym okresie kółka rolnicze w Szczecinie — 73, 
Koszalinie — 106 i Opolu — 103, 


, Praca nad upowszechnieniem kółek rolniczych i skoncentro'waniem ich 
działalności na organizowaniu zespołowego wysiłku produkcyjnego chło- 
pów — winna stać się osią całej pracy wszystkich organizacji PZPR i kół 
ZSL na wsi, 


(Z Uchwały KC PZPR i NK ZSL) 
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Stan organizacyjny kółek rolniczych na 30 czerwca 1959 r. w porównaniu 
do liczby wsi i liczby gospodarstw 


Liczba Stosunek liczba Stosunek % 


kófek * | %bliczby liczby członków 
województwo rolniczych | kolek rolniczych członków k.r ao liczby QOSpo- 


doltczby wsi darstw w woj. 


Bialystok 
Bydgoszcz 
Gdańsk 
Katowice 
Kielce 
Koszalin 
Krakow 
Lublin 
Łódź 
Olsztyn 
Opole 
Poznań 
Rzeszów 
Szczecin 
Warszawa 
Wroclaw 
Zielona 4ora 
m st Warszawa 
Łodz 


% Ogółem : 


4.«.%.4%4030%300001000030303.00030000.0000.03.03.00.05.0000.00.0.00.03.00.00.00.00.13.004. 


Ważnym zadaniem organizacji PZPR i kół ZSL winno być przekonanie 
chłopów pracujących o potrzebie zrzeszenia się i wiczania losów swej in- 
dywidualnej gospodarki z rozwojem zespołowej działalności i wzrostem 
roli kółka rolniczego w życiu wsi, 


(Z Uchwały KC PZPR i NK ZSL) 
88 
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Rozwój organizacyjny kół gospodyń wiejskich 


"= 


Liczba 
Data kol gospodyń wiejskich Liczba członkiń 


31-41-1958 


30:V-1959 142411 


x 


Stan organizacyjny kólek rolniczych i kół gospodyń wiejskich na 
20 sierpnia br. 


Liczba wsi — 40.141 | 
„ kółek rolniczych — 20.094 
„ członków K. R. — 542.830 
„ . Kół Gosp. Wiejsk. — 7.603 


„ członkiń K. G. W. — 143.740 


; j 
A więc od 1 lipca do 20 sierpnia br. przybyło: kółek rolniczych — 1.203, 
członków K. R. — 29.687, Kół Gospodyń Wiejsxich — „45, członkiń 
K.G. W. — 1.029. | 


Powszechność kółek rolniczych osiągniemy wtedy jedynie, gdy przodu- 
jąca część chłopów — członkowie PZPR i ZSL na wsi. będą aktywnymi 
działaczami kółek. Husło: każdy chłcp PZPR-owiec i ZSL-owiec aktyw- 
nym członkiem kółka rolniczego — musi być obecnie z całą konsekwencją 
wprowadzone w życie. | 

(Z Uchwały KC PZPR i NK ZSL) 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


W dwudziestolecie września 


Westerplaite*) 


W pamięci ludzkiej zapisują się trwale nie tylko wielkie bitwy, w których ogrom= 
ne armie, floty morskie czy powietrzne rozstrzygały o losach wojny, nieraz o loe= 
sach narodów. Są także drobne w wojskowym znaczeniu czyny żołnierskie, ale 
tak niepospolite, tak silny budzące podziw, że trwa o nich pumięć potomnych, 
wraca do nich poeta, notuje je historia. Termopile, reduta Ordona, kurhan Ma- 
maja, a obok nich godnie staje Westęrplatte. 

Stawiam kropkę po tym zdaniu i zadaję sobie pytanie, czy czasem nie wpadam 
w przesadę, której chciałbym przecież uniknąć. 

Przypomnijmy więc fakty. Co się zdarzyło przed 20 laty na maleńkim skraw- 
ku ziemi gdańskiej? 182 żołnierzy polskich, uzbrojonych w karabiny, kilka dział 
i moździerzy, strzeże umocnionej placówki, nie fortecy, na obszarze mniejszym 
niż jeden kilometr kwadratowy. Jest to mikroskopijny półwysep u wejścia 
do portu gdańskiego. Ze wszystkich więc stron: od lądu, morza i powietrza 
otacza tę załogę masa fanatycznego wroga... Dysponuje on gotowym! do 
ataku kilkoma tysiącami piechoty, samolotami i wielkim okrętem bojowym, pancer= 
nikiem „Schlesw.g Holstein", który swoje ciężkie działa skierował na tę garstką 
żołnierzy, na jej umocnienia. OczeFują oni w każdej chwili ataku. 1 września 
1939 r. o godz. 4.17 pada pierwszy strzał, który — jak się okazało — oznaczał 
początek nowej wojny światowej. O godz. 4.45 pancernik otwiera ogień z odległości 
kilkuset metrów, a w 6 minut później rusza do szturmu niemiecka piechota. Po 
pierwszym huraganowym ogniu z 280 mm dział, „gdy ciężkie granaty wyrzucają 
fontanny ziemi i płomienie', gdy „wygląda, jakby rozpalało się piekło z piorunami 
a biyskawicami* — „Czy sądzicie, że tam jeszcze kto żyje?'* — pyta (hitlerowski) 
bosmanmat obsługę swojego działa i wyciąga głowę, aby przez szczelinę kaza- 
m..y wyputrzyć coś z tego fajerwerku naprzeciw. Marynarze potrząsają milczące 
głowami i wycierając pot ze swoich mokrych czół mówią: „Nie, panie bosmanmacie, 
z pewnością nikt". 

Ale gdv do szturmu rusza piechota najeźdźcy, „nieżywi* obrońcy witają ją 
celnym ogniem broni maszynowej, odpierając atak. Pancernik rozpoczyna więc dru- 
gia. trwające już nie 6 minr*, lecz ponad godzinę niszczycielskie ostrzeliwanie, tak 
że „nikt na pokładzie (okrętu) nie przeżywał jeszcze takiego ognia'. Ale na Wes- 
terplatte zarstka żołnierzy trwa i broni się. 


*) Wojskowy Instytut Historyczny. „Westerplatte" — Wspomnienia, relacje, do- 
kumenty. Opracował i wstępem zaopatrzył Zbigniew Flisowski. Wyd. MON, War- 
szawa, 19598 rok, a "ze 
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Trwa 1 broni się także wówczas, gdy nazajutra 2 września około 40 „Stukae 
gów' atakuje obrońców 2 powietrza półtonowymi bombami. Trwa i broni 
się przez dni następne, gdy trzeba opierać się nowym szturmom piechoty, 
walczyć pod ogniem i pancernika, i dwóch kontrtorpedowców, i baterii ciężkich 
mośdzierzy z lądu — „zatem ze wszystkich stron', jak to naje 
lakoniczniej jednym zdaniem odnotuje później dowódca Westerplatte mjr Suchar= 
ski. Trwa i broni się, gdy w szóstym dniu walki hitlerowcy chwytają się fortelu 
| kierują w stronę polskiej placówki lokomotywę z cysterną pełną benzyny, wy* 
wołująe jej wybuch i podpalając las na Westerplatte. 

Z tych faktów, ze wspomnięń obrońców-bohaterów oraz z relacji niemieckich 
wyłania się obraz, jakich niewiele zapisała historia. Odwaga i pogarda śmierci, 
zimna krew i znakomita sprawność żołnierska, ząaciekłość w walce z wrogiem 
1 z własnym znużeniem, wyczerpaniem i zwykłą ludzką trwogą. Siedem dni i sie-> 
dem nocy na kilometrawym skrawku ziemi, gdy znikąd pomocy, gdy jest się sam 
na sam w nawale ognia, bez odpoczynku, bez snu, każdej chwili w obliczu śmierci. 

Gdy już poszczególne wartownie na Westerplatte zostały zburzone bądź silnie 
uszkcdzone, gdy już amunicja się skończyła, gdy już rannych nie było czym opa- 
trzyć, a wróg zbliżył się do linii oporu na odległość rzutu granatem, gdy już 
wobęc szybkiego posuwania się najeźdźcy w głąb kraju na odsiecz nie można było 
liczyć — dopiero wtedy dowódca postanowił wywiesić białą flagę. „Żołnierzę 
jednak odmawiają złożenia broni'* — wspomina jeden z  najdzielniejszych 
wśród: dzielnych, chorąży Jan  Gryczman. „Dopiero porucznik Grodecki 
wyjaśnią im sytuację i bezcelowość dalszej obrony. Powo.i dają się przekonać i pos 
jedynczo zaczynają łamać i rzucać broń; większość jednak weszła z bronią do pod- 
ziemia koszar. Tu właśnie po siedmiu aniach napiłem się gorącej herbaty', , 

„Kiedy przyszliśmy nad kanał — opisuje dalej chor. Gryczman — Niemcy otoczyli 
Qa$ ze wszystkich stron zbron.ą gotową do strzału i poprowadzili w kierunku daw-= 
nych warsztatów remontowych. W czasie pochodu filmowano nas, Zatrzymano nas 
poza laskiem Westerplatte, dokąd przybyli już wyżsi oficerowie niemieccy, a następ- 
nie generał. Tu dopiero mogliśmy stwierdzić, jaką garstxę stanowiliśmy wśród 
żołnierzy niemieckich biorących udział w natarciu w tym dnlu. 

Ci żołnierze jeszcze wówczas, kiedy już nie padały strzały, bali się wejść na teren 
Westerplatte. Myśleli, że iotylko część, a reszta znajduje się jeszcze na stanc'yiskach 
obronnych. Gdy ich zapewniono, że tam zostali tylko zabici, mówil, że na pewno 
jest ich bardzo dużo. Jeden z podchorążych, który zaprowadził mnie do stojącej 
w pobliżu beczki z wodą, mówił doskonale po polsku, gdyż kończył uniwersytet 
w Krakowie... Gdy mu powiedziałem, że wszystkich (żołnierzy polskich) było około 
170 ludzi, a zabitych mamy około 20, nie uwierzył mi. Przypuszczał, że nie chcę 
zdradzić tajemnicy wojskowej". 


Z faktów powstaje obraz czynu żołnierskiego, godnego pióra najświetniejszego 
poety i wiecznej pamięci narodu. | 

Obrona Westerplatte stała się symbolem już wtedy, gdy hitlerowskie pociski wy* 
buchały i rozbić nie mogły tej najmniejszej chyba na Świecie twierdzy. Pamiętamy 
jak dziś Ów pierwszy tydzień września w Warszawie, nękanej nalotami, niespokoj= 
Bej, miotającej sią między nadzieją a trwogą i gotującej się do walki. Wieści o gar- 
stce bohaterów, którzy opierają się hitlerowskiej nawale, działały jak iskry, które 
wyzwalają energię, krzepią serca: „Westerplatte broni się", „Cześć bohaterom 


91 


z Westerplatte!" Maleńki skrawek Polski nad Bałtykiem 1 garstka jego rycerzy 
urosły do miary symbolu. Symbolu bohaterstwa i poświęcenia, miłości ojczyzny 
i woli obrony. 


Ale już wtedy — co po latach stwierdzić można z całą jasnością — Wes- 
terplatte dyło także symbolem nieszczęsnej sytuacji całego kraju. Na dzień przed 
atakiem niemieckim, dnia 31 sierpnia 1939 r., przybył do dowództwa tej wysuniętej 
polskiej placówki ppłk. Wincenty Sobociński, szef wydziału wojskowego Komisa- 
riatu Rzeczypospolitej w Gdańsku. Nie ukrywał, jak opisują w swoich relacjach 
oficerowie z Westerplatte, że załoga nie może liczyć na żadną pomoc, że zostanie 
otoczona, samotna w walce, że w gruncie rzeczy bić się będzie bez szans zwyc.ęstwa. 

Wiemy dobrze — i tutaj tylko jednym zdaniem przypomnę — że owocem polityki 
rządów przedwrześniowych był właśnie następujący stan: armie polskie źle, prymi- 
tywnie uzbrojone, państwo polskie bez sojuszników, bez pomocy, w obliczu najazdu 
potężnego wroga-faszysty, z którym się przez pięć poprzednich lat flirtowało — ba, 
któremu się pomogło, żeby obrósł żelazem. 


I nie tylko Westerplatte, ale i Warszawa, i Hel, i Modlin, i armie nad Bzurą 
walczyły ze wspaniałym męstwem i — z przesądzonym już tej walki wynikiem: 
klęską, jakiej jeszcze Polska nie zaznała. 

Dziś po 20 latach zachowujemy żywą i czci pełną pamięć o bohaterach na miarę 
Termopil. A bogatsi jesteśmy doświadczeniem tych lat dwudziestu, całą naszą w.e- 
dzą o źródłach tragicznego września i nauką, która została dla następnych pokoleń, 

Jeszcze kilka słów o księdze „We sterplatte'. Jest to dzieło wzorowe. 
Zebrano w nim bogaty materiał, skrupulatnie i krytycznie go zbadar.o. Jego opra- 
cowanie i objaśnienia są przykładem jasności stylu i układu. Do tekstu, który skła- 
da się ze wstępu pióra Zb. Flisowskiego, 25 relacji polskich uczestników obrony 
oraz 12 relacji i opisów niemieckich, dołączono reprodukcje niektórych dokumen- 
tów, plan obrony oraz wiele autentycznych fotografii, stanowiących chyba komplet 
zdjęć, jakie się zachowały. 

Księga ta— to godny hołd oddany obrońcom Westerplatte. Czytając ją nasuwa sią 
pytanie: kiedy obrona Warszawy, kiedy inne bohaterskie boje z hitlerowskim na- 
jeżdźcą doczekają się podobnego opracowania? 

Henryk Korotyński 


„Przeddzień wojny" 


Materiały i dokumenty opublikowane w okresie dwudziestu lat, jakie upłynęły 
od września 1939 r., pozwalają nam zbliżyć się do obiektywnej prawdy o źródłach 
II wojny Światowej i klęski wrgeśniowej. 


Pewną okazję do tego stwarza niedawno opublikowana praca angielskich uczo- 
nych ). poświęcona sześciomiesięcznemu okresowi, dzielącemu okupację Pragi 


_. %)„The Eve of War' (Przeddzień wojny) 1939. Survey of International Affairs, 
1939—-1946. Edited by Arnold Toynbee and Veronica M. Toynbee. Issued under 
the auspices of the Royal Institute of International Affairs, Oxford University 
Press. London 1958.. 
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w marcu 1939 r. od napaści Hitlera na Polskę. Jest to jeden z wielu tomów historii 
II wojny światowej, wydawanej przez półoficjalny Królewski Instytut Spraw Mię- 
dzynarodowych w Londynie. Wydawnictwa tego instytutu, zwłaszcza kolejne tomy 
„Przeglądów' (Survey), cieszą się wysokim uznaniem wśród uczonych na Zachodzie 
i często są traktowane jako w wysokim stopniu obiektywne. 


Profesor Toynbee (wraz z panią Toynbee odpowiedzialny za redakcję omawiane- 
go tomu) należy niewątpliwie do grona najwybitniejszych znawców stosunków 
międzynarodowych. Użył też w omawianej pracy całego swego talentu, aby ukazać 
w sposób syntetyczny obraz wydarzeń, prowadzących bezpośrednio do wojny. Wy* 
daje się jednak, że sam autor nie był pewien jasności wykładu, ponieważ uznał 
za stosowne zaopatrzyć pracę w stosunkowo duży wstęp autorski, będący taką 
próbą syntezy. 


"Polska zajmuje w pracy prof. Toynbee stosunkowo dużo miejsca: ponad 100 
stronic wielkiego formatu. Teza Toynbee'ego w odniesieniu do Polski sprowadza 
się do próby wykazania, że ponosi ona poważną winę za wybuch wojnyiza całą 
sytuację, jaka powstała jesienią 1939 r. — Polska przez swą politykę w stosunku do 
Niemiec (z którymi nie mogła dojść do żadnego trwałego kompromisu ze względu 
na zasadniczą sprzeczność żywotnych interesów) 1 Związkiem Radzieckim (z któ- 
rym mogła, ale nie chciała się pojednać) skazała się sama na to, by być „pań- 
stwem sezonowym'. Polska i inne państwa strefy leżącej pomiędzy Niemcami 
i ZSRR (prof. Toynbee lubi ten teren nazywać „ziemią niczyją*) „stanowiły po- 
ważną przeszkodę w ustanowieniu jakiejkolwiek efektywnej antyniemieckiej koa- 
licjji pomiędzy dwoma mocarstwami zachodnioeuropejskimi a Związkiem Ra- 
dzieckim i stanowiły dlatego cenną korzyść polityczną dla Niemiec, ponieważ 
jedynie anglo-franko-rosyjska koalicja reprezentować mogła dostateczną siłę, by 
wzbudzić poważny niepokój Hitlera". Dla państw wschodnioeuropejskich, zdaniem 
'Toynbee'ego, w tym i dla Polski „jedyną nadzieję na przeciwstawienie się domi- 
nacji niemieckiej dawało zawarcie obronnego sojuszu wojskowego z Rosją". 
„Gdyby — kontynuują swoje rozważania autorzy książki — po 15 marca 1939 r. 
te małe państwa, albo nawet tylko Polska i Rumunia spośrod nich, podjęły ten 
rozumny krok, to można by wówczas było stworzyć skuteczną koalicję europejską 
sił antyniemieckich, które by były zdecydowanie silniejsze aniżeli same Niemcy. 
Gdyby to osiągnięto, to być może kariera agresji ze strony III Rzeszy zostałaby 
wstrzymana. Ich (tj. tych małych państw) niechęć do współpracy z sąsiednim mo- 
carstwem 1 pomiędzy sobą dla wspólnej obrony przeciwko Niemcom była jedną 
z przeszkód — i może główną przeszkodą — która stanęła na drodze współpracy mo- 
carstw zachodnich i Związku Radzieckiego we wspólnej obronie przeciwko Niem= 
com'. Kontynuując tę myśl prof. Toynbee dochodzi do wniosku, że opór 
Polski (i Rumunii) przeciwko przyjęciu radzieckiej pomocy dla swej własnej 
obrony był główną przyczyną, o którą rozbiły się rokowania pomiędzy ZSRR, 
Anglią i Francją latem 1939 r. ZSRR mianowicie traktował z podejrzeniem skru= 
puły Anglii, która nie chciała wywierać nacisku na Polskę, aby ta ostatnia przyjęła 
pomoc radziecką. ż 


Z ironią pisze Toynbee, że „Polska chciała otrzymać pomoc od Francji i Anglii, 
które nie mogły jej pomóc, ale nie chciała jej przyjąć od Związku Radzieckiego, 
który mógł pomóc*. W rezultacie nieprzejednanego stanowiska Polski doszło do 
układu niemiecko-radzieckiego (który Toynbee określa jako tymczasowe zawie- 
szenie broni). Potem doszło też do wojny, w której pierwszą ofiarą padła właśnie 
Polska. 


«. 
N 
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Nietrudno zrozumieć, dlaczego prof. Toynbee usiłuje ztobić z Polski kozła olnu:1= 
nego, największą — choć nie jedyną — przyczynę niedojścia do skutku sojuszu 
antyhitlerowskiego w 1939 r. Jeśli ta teza jest prawdziwa, to cała monaca:jska 
polityka Chamberlaina, cała jego podwójna gra sprowadza się do tego, że Anglia, 
nie chcąc w niczym naruszyć suwerenności polskiej (chociaż kilka miesięcy 
wcześniej w Monachium nie wahała się oddać Czechosłowacji pod nóż rzeżnika) 
wbrew własnym interesom nie chciała wywrzeć żadnego nacisku na rząd polski, 
nie chciała go nawet namawiać na to, aby zgodził się na współpracę wojskową 
z ZSRR w swojej własnej obronie... | 

Ta teza o winie Polski, o lojalności Anglii i jej motalnych skrupułach znajduje 
się w rażącej sprzeczności z inną tezą prof. Toynbee'ego o znikomej, raczej żadnej 
roli małych państw na arenie międzynarodowej — gdzie są tylko pionkami, poru- 
szanymi przez potęgi — i z materiałami i dokumentami, na jakie powołują s.ę 
autorzy omawianej pracy. 

W ramach niniejszej recenzji nie ma miejsca na szczegółowe wykazywanie 
faktu, że Anglia była jak najbardziej daleka od lojalności i moralnych skrupu- 
łów, kiedy np. prowadziła rozmowy z III Rzeszą o Polsce, usiłując dojść do poro- 
zumienia z Hitlerem kosztem Polski (Toynbee mówi zreszią o tych rozmowach — 
powstrzymując się jednak od ich moralnej oceny). Bliski prawdy jest raczej loynbee 
wówczas, gdy stwierdza, że Anglia spodziewała się przez swą politykę podirzy- 
m;waniu 10zmów z Niemcami skierować lawinę niemiecką w innym kierunku. 
W tym przecież zawierała się istota polityki Chamberlaina, o którym autorzy piszą 
słusznie (powołując się na biografię Chamberlaina pióra K. Feilinga), że w poli- 
tyce swej kierował się chęcią skierowania agresji niemieckiej na Wschód. Wplą= 
tanie ZSRR w niszczycielską wojnę z III Rzeszą leżało u podstaw polityki angiel- 
skiej, a przynajmniej tej linii, jaką reprezentował Chamberlain i inni monachijczycy. 

Dla realizacji tej polityki trzeba było, po pierwsze, skierować Hitlera na wschód, 
a po drugie — usunąć przeszkody, stcjące na-drodze do starcia Niemiec i ZSRR 
w postaci pasa państw, dzielących obydwie potęgi, w tym przede wszystkiuna — 
Poiski. To pierwsze było stosunkowo łatwe. Dzięki stanowisku Becka i całej 
sanacji udało się Anglii stosunkowo łatwo doprowadzić do swoistego ubezwłasno- 
wolnienia Polski, do przyjęcia przez W. Brytanię rzeczywistej reprezentacji 
Polski w rozmowach z Niemcami i z ZSRR. Z całkowitym brakiem elementarnej 
lojalności dawano Niemcom do zrozumienia, że jeśli ruszą na zachód, to grozi im 
wojna na dwa fronty, jeśli na wschód, to raczej bardziej prawdopodobna będzie 
wojna jednofrontowa; równocześnie upewniono się, że Polska przed Niemcami nie 
skapituluje, że więc hitlerowcy uderzą na wsSchód. Był to niewątpliwie — jeśli 
oceniać dyplomację jako grę — pokaz gry wysokiej klasy; stawkę płaciła w każ- 
dym wypadku Polska, zamieniona w bezwolną figurę, w pionka, poruszanego zręcz- 
nie przez angielskicn politysów, 

Drugi cel polityki angielskiej był bardziej skomplikowany i trudniejszy w 
wykonaniu. Założeniem jego było również upewnienie się, że Polska nie zawrze 
porozumienia z ZSRR. W tym bowiem wypadku mogła Polska albo uzyskać możli- 
wości zachowania wspólnie z ZSRR i w oparciu e ZSRR neutralności na pewien 
okres czasu, podczas gdy Hitler uderzyłby na zachód, albo — nawet na wypadek 
wojny dwufrontowej — mogła się Anglia narazić na natychmiastowe wejscie do 
wojny prawdziwej, a nie „dziwnej*, ze wszystkimi tego faktu konsekwencjami. 


Dzięki antyradzieckości sanacji ta część planu udała się również „znakomicie, 
Niemcy zabrały się do usuwania polskiej „przeszkody*, ale zrobiły to w sposób, 
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odpowiadający ich interesom, a nie planom Chamberlaina. W ten Sposób mocar- 
stwa zachodnie stworzyły sytuację, w której wyniku doszło do zawarcia między 
Niemcami a Związkiem Radzieckim paktu o nieagresji z 23 sierpnia 19398 r. 


W sytuacji tej powstało znowu „niebezpieczeństwo' albo kapitulacji Polski 
przed Niemcami, albo (mniej realne) — porozumienia polsko-radzieckiego. Jedynym 
krokiem Anglii, który mógłby temu zapobiec, było podpisanie formalnego sojuszu 
z Poiską, czego strona polska domagała się wielokrotnie. Sojusz ten podpisano 
25 sierpnia. Jeszcze w przededniu wojny — jak przyznaje Toynbee — dla uniknię- 
cia podobnego zwrotu ze strony Polski Anglia świadomie przettzymała niemieckie 
16-punktowe ultimatum dla Polski przez 24 godziny, uniemożliwiając znowu pol- 
sko-niemieckie porozumienie, ściślej mówiąc polską kapitulację. 


Tak wyglądają fakty, które uważny czytelnik może znaleźć również w omawia= 
nej książce, przytłoczone i przykryte masą szczegółów i szeregiem powierzchownych, 
czy nawet błędnych interpretacji. Świadczą one — jeśli chcieć wysnuwać z nich wnio= 
ski uogólniające — że polityka mocarstw zachodnich w poważnym stopniu umożli- 
wiła Niemcom hitlerowskim rozpętanie II wojny światowej i agresję na Polskę; 
poważna część winy nie tyle za sam wybuch wojny, ile za to, że zaczęła się 
ona od wrześniowej klęski Polski, spada-na ówczesne rządy polskie. 


Gdzie są źródła takiej polityki rządów sanacyjnych? Względy klasowe, zacie- 
trzewienie antyradzieckie czyniły sanację ślepą na najżywotniejsze nawet interesy 
narodowe i państwowe. Wbrew twierdzeniotn autorów tecenzowanej pracy współ- 
winę ówczesnych rządów polskich za sam wybuch II wojny światowej należy spro- 
wadzić do rzeczywistych rozmiarów, bez uniewinniania mocarstw zachodnich, któ- 
rych wina jest niewątpliwie ciężka. Niewątpliwa i przemożna jest wina polskich 
rządów burżuazyjno-obszarniczych za to, że do II wojny światowej wkroczyła Polska 
w warunkach faktycznej izolacji, co ułatwiło Hitlerowi rozbić II Rzeczpospolitą 
jak domek z kart. 


Karol Lapter 


Przeciwko miiom 


Polityczne życie naszego narodu w okresie wojny 1 okupacji było niezwykle skom+- 
plikowane. Niezależnie od naturalnego podziału politycznego społeczeństwa, mają- 
cego swe źródło w jego klasowej strukturze, jedną z metod siania zamętu i dezo- 
rientacji politycznej przez klasy posiadające w społeczeństwie było tworzenie licze 
nych partii, stronnictw, związków i stowarzyszeń, co znalazło szczególny wyraz 
właśnie w okresie okupacji hitlerowskiej. Jeszcze do dziś trudno jest ustalić pełny 
indeks cywilnych i wojskowych organizacji konspiracyjnych, zorientować się we 
wszystkich rozłamach czy fuzjach na prawicy, centrum czy lewicy społecznej. 


Logika życia politycznego doprowadziła ostatecznie do wypracowania zasadniczo 
dwóch koncepcji politycznych: jednej, reprezentowanej przez tzw. obóz londyński czy 
też „czynniki miarodajne", występujące w imieniu rządu emigracyjnego i jego de- 
łegatury w kraju, i drugiej koncepcji, rewolucyjno-niepodległościowej, reprezento- 
wanej przez Polską Partię Robotniczą i Krajową Radę Narodową, 
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As 


"PPR, jak również wszystkie inne partie t stronnictwa współpracujące z nią 
w ramach Krajowej Rady Narodowej, musiały walczyć o zwycięstwo swego progra” 
mu nie tylko z wrogiem zewnętrznym, okupantem hitlerowskim, ale również z prze- 
ciwnikami politycznymi, którzy z niezwykłą zaciętością zwalczali wszystko to, co 
uznali za „komunistyczne, nie rezygnując z żadnej formy oszczerstw, inwigilacji 
i prowokacji. Wydawałoby się. że już dość czasu minęło od okresu ostrej walki po- 
litycznej, że należałoby z całym spokojem badać ten okres, który zaznaczył się 
w dziejach narodu męką i cierpieniem, a przede wszystkim heroizmem, ofiare 
nością i męstwem tych wszystkich, którzy z bronią w ręku walczyli o wolność. 

. Ale okazuje się, że namiętności nie osłabły. Nadal trwają stare narowyv polityczne, 
uprzed”"nia i sironniczość, a przede wszystkim dążenie do takiego odmalowania 
przes”inści historycznej, by obozy, które reprezentują antagoniści, zostały przedsta- 
wione jak najbardziej różowo i niewinnie. Na szczęście historia jest nauką, która 
się opiera na dokumentach epoki. Fałszerz historii może je przemilczać, zatajać czy 
też swoiście preparować, może ich nie dostrzegać, ale ujawnione w swej prawdzie 
Tnówią same przez się nawet bez rozwiniętych komentarzy. Ponieważ jednak proble- 
matyka polityczna okresu wojny i okupacji nie jest i długo jeszcze nie będzie wy- 
łącznym zajęciem szerszego czy węższego grona historyków, a interesuje żywo nie- 
mal cale społeczeństwo, dobrze się stało, iż „Książka i Wiedza* zdecydowała się 
wydać w publikacji książkowej zbiór artykułów Marii Turlejskiej o kilku węzło- 
wych zagadnieniach polskich okresu drugiej wojny światowej.*) 

Autorka w szeregu (dokładnie 9) historycznych przyczynków o charakterze pole- 
micznym podejmuje najważniejsze z tych problemów okresu drugiej wojny Świato= 
wej, które w ostatnich latach wywołały szeroki oddźwięk w prasie codziennej i w pe> 
riodykach i doprowadziły do ostrych nierzadko kontrowersji. Niektórzy publicyści 
i historycy podjęli próbę rehabilitacji nie tylko zjawisk i ludzi, którzy na to całko- 
wicie zasłużyli, ale również tego wszystkiego, co w świadomości politycznej znacznej 
większości spoleczeństwa polskiego zostało potępione i odrzucone. Słusznie czyni 
Maria Turlejska, że uzbroiwszy się w materiał dokumentarny zabiera się do rozbicia 
tych prób tworzenia legend wokół? takich osobistości i ich linii politycznej, jak byłv 
minister spraw zagranicznych rządu sanacvjnego, plk Józef Reck, marszałek Kdward 
Śmigły-Rvdz, prezydent Ignacy Mościcki, gen. Anders, gen. Sosnkowski i wreszcie 
ten. Bór-Romorowski. 

Jeśli na temat przedwrześniowej polityki sanacji wiele mówiono i pisano w Polsce 
Ludowej i można przyjąć, że apologeci jej nie znajdą szerokiego audytorium, to 
znacznie słabiej przedstawia się oświetlenie stosunków polsko-radzieckich w latach 
1941 — 1943. Poza szeregiem publikacji pamiętnikarsko-dokumentarnych opracowa- 
nych przez ludzi emigracji brak na ten temat jakichkolwiek opracowań. Wydawnic- 
twa emigracyjne są tendencyjne i usiłują tak przedstawić rzeczywistość, aby odpo» 
wiedzialnością za zerwanie stosunków polsko-radzieckich obciążyć rząd ZSRR, 
M. Turlejska podejmuje polemikę z tymi publikacjami i opierając się na dokumen- 
zeecn dąży do możliwie pełnego oświetlenia tego problemu, rzecz zrozumiała, w stop- 
niu. w jakim pozwalają na to rariny niewielkiego przyczynku. Jej głos w tej sprawie 
y.skazuje, iż zagadnienie stosunków miedzy polskim rządem emigracyjnym a rządem 
ZSRR, perypetie związane z tworzeniem Armii Polskiej w ZSRR pod dowództwem 
gen. Andersa i jej losy winny znaleźć znacznie szersze oświetlenie w polskiej histo- 
riografii, tym bardziej, iż jak słusznie autorka wskazuje, wiele tu nagromadziło sią 


.*) Maria Turlejska — „O wojnie I podziemiu — Dyskusje i polemiki" wyd. „Książ- 
a i Wiedza”, Warszawa 1959 r, 
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legend I mitow wokół postaci 1 polityki gen. Sikorskiego, jak i wokół gen. Andersa. 
Temat poruszony przez Turlejską jest ważny i godny szerszego, naukowego 
opracowania. Jej przyczynek w tej sprawie oby był zapowiedzią szerszej pracy, 
która w pełni i zgodnie z prawdą oświetliłaby istotę stosunków polsko-radzieckich 
w latach 1941 — 1943. | 


Na temat walki narodu polskiego w okresie okupacji nie mamy dotąd naprawdę 
poważnej monografii i mimo ogromnego zainteresowania szeroki ogół nie zna praw= 
dziwych dziejów tej walki, a żyje legendami i mitami. Nie mamy pełnej, wyczerpu= 
jącej monografii o Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, monografii, która by wszech- 
stronnie oświetliła ich rolę i ukazała ich wkład w dzieło wyzwolenia na tle walki 
całego narodu. Dlatego też chyba dobrze się stało, że w zbiorze M. Turlejskiej znalazł 
się rozdział „O początkach walki partyzanckiej w Polsce", który podejmuje polemikę 
z pozycji „było tak* przeciw tym, którzy do dziś kwestionują rolę PPR, GL i AL. 
Zapewne sama autorka nie stawiała sobie, bo postawić sobie nie mogła, zadania 
pełnego oświetlenia tego problemu, ale słusznie uwypukla węzłowe zagadnienia tej 
sprawy. Autorka poruszyła w jednym z przyczynków swego zbioru mało znaną 
szerszemu ogółowi sprawę rozmów PPR z delegaturą, wykazując, iż inicjatywa 
wyszła od partii, która skłonna była wszystkie wewnętrzne antagonizmy odłożyć na | 
stronę wobec najważniejszej sprawy: jak najszybszeżo wyzwolenia narodu. Wyciąg- 
rięta przez PPR ręka zawisła w powietrzu. Inicjatywa rozmów była rezultatem 
głęboko przemyślanej strategii politycznej prawdziwej reprezentantki interesów 
cgólnonarodowych. Niestety problem ten nie znalazł jeszcze dotychczas należytego 
oświetlenia w publicystyce historycznej i partyjnej, a co gorsze, brak dla niego 
szerszej dokumentacji. Krok PPR wiązał się z określoną strategią polityczną cechu- 
jącą jej działalność w okresie od stycznia 1942 do marca 1943 r. Od kwietnia 1943 r, 
polityczna strategia PPR zmieniła się z powodu ukształtowania się nowej sytuacji 
na arenie międzynarodowej, jak również w życiu politycznym kraju. Problem dwóch 
etapów w rozwoju strategiczno-politycznej linii PPR jak dotychczas nie znalazł ani 
w publicystyce, ani w opracowaniach książkowych czy broszurowych szerszcgu po- 
traktowania. 

Znaczną część zbioru M. Turlejskiej zajmują przyczynki rzucające światło na 
metody walki z PPR, stosowane zarówno przez okupanta wobec całego polskiego 
podziemia (w tym i wobec PPR), juk rownież przez organy tzw. „państwa podziem- 
rego', różnorodne wywiady organizacji wrogich PPR i wszelkiej maści „agencje 
antykomunistyczne". Przyczynki te tym bardziej zasługują na uwagę, że w niedawnej 
przeszłości ukazało się szereg wypowiedzi, iż „walka z PPR" została wymyślona 
przez nią samą dla rozprawienia się z jej przeciwnikami politycznymi. 

M. Turlejska opierając się na dokumentach tzw. „Antyku' obnaża te ciemną stronę 
polskiego życia politycznego w konspiracji. Walka z PPR przekształcać się zaczynała 
tu i ówdzie już podczas okupacji hitlerowskiej w wojnę domową i rozrosła się 
w zbrodniczą działalność band reakcyjnych przeciwko władzy ludowej w latacb 
1947 — 46. 


Słusznie podkreśla M. Turlejska, że antykomunizm obozu ioi:dyńskiego, niezależnie 
ca tego czy tego chcieli jego wyznawcy, czy nie, był na rękę okupantom hitlerowskim 
(autorka cytuje ciekawe wypowiedzi dygnitarzy hitlerowskich na ten temat). Rozbijał 
on jedność narodu j w okresie okupacji stał się zasadniczym hamulcem na drodze do 
powstania ogólnonarodowego frontu czynnej walki z ciemięzcą hitlerowskim, nie 
mówiąc o tym, że dane o „komunie' i listy proskrypcyjne komunistów i innych 
działaczy rewolucyjnych trafiały przez gestapowskich agentów do centrali w Alei 
Szucha. 
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Zbiór kończy rozdział pt. „Spór o AK*. Autorka polemizuje w nim z próbami 7a- 
mazania właściwego oblicza AK, podejmowanymi w ostatnich latach przez szereg 
publicystów. Wydaje się, że w szerszej pracy poświęconej Armii Krajowej nale- 
żałoby uzasadnić i udokumeanat wać tezę (na którą zresztą wskazują sami twórcy 
AK, m. in. Grot-Rowecki i Bćr-Komorowski), że nie stanowiła ona nigdy jednoli- 
tego tworu ani pod względem idcologiczno-politycznym, ani organizacyjnym. 

Oświetlając zzodnie z prawdą historyczną oblicze polityczne kierowników ugrupo- 
wań obezu londyńskiego, jak również Komendy Głownej AK, nikt dziś nie odmawia 
bohaterstwa i ofiarności tym żołnierzom i oficerom Armii Krajowej, którzy z bronią 
w ręku w:lczyli przeciwko okupantom hitlerowskim. Ale to uznanie nie może, co 
złusznie polkreśla M. Turlejska, oznaczać politycznej rehabilitacji reakcyjnych poli- 
tyków obozu londyńskiego i Komendy Głównej AK. Problem AK, podobnie jak 
wszystkie inne poruszone w zbiorze. zasługuje na znacznie szersze, naukowe, oparte 
na źródłach opracowania. Dlatego też zbiór M, Turlejskiej, obok swej rzetelnej, 
opartej na faktach i dokumentach polemiki, zasługuje na uwagę, tym bardziej, iż 
pobudzi na pewno historyków j publicystów do szerszego zainteresowania się proble= 
aatyką polską okresu drugiej wojny światowej. 

Wacław Poterański 


Dawid Ricardo 


Dawid Ricardo, jeden z wielkich klasyków burżuazyjnej ekonomii politycznej, 
największy — obok Marksa — teoretyk ekonomii w XIX wieku, jest postacią nie- 
zwykle popularną w literaturze społeczno-ekonomicznej. Odczytywany ciągle na 
nowo do dnia dzisiejszego stanowi zarówno źródło inspiracji naukowej, jak też 
przedmiot sporów. Z wielu powodów pisma Ricarda zachowują dzisiaj żywe 
brzmienie, budzą nie słabnące zainteresowanie, wpływają na współczesność. W li- 
teraturze burżuazyjnej ostatniego okresu nawrót do Ricarda wynika zarówno ze 
wzmożenia się zainteresowań problematyką makro-ekonomiczną i długookresową, 
która w jego dziełach dominowała, jak też ze wzmożenia walki ekonomistów bur» 
żuazyjnych z marksizmem o spuściznę po Ricardzie. 


Jak wiadomo, Marks cenił Ricarda wysoko, ale jednocześnie przeprowadził wni- 
kliwą i obszerną krytykę jego systemu naukowego. Nawiązując do tego systemu, 
w drodze krytycznej kontynuacji, powstał wielki system naukowy ekonomii po- 
litycznej Karola Marksa. Te właśnie elementy nauki kicarda, które krytycznie 
przejął Marks, stanowią do dziś dla burżuazyjaych ekonomistów niewybaczalny 
grzech Ricarda. Obalając Ricarda usiłują więc oni obalić również Marksa, a jed- 
nocześnie podkreślić i utrwalić te elementy w nauce Ricarda, które Marks defi- 
nitywnie odrzucił jako elementy niekonsekwentne i fałszywe. Ten niewdzięczny 
trud obalania trwa już od bardzo dawna, nie słabnieidzisiaj. Ale dziś, jak i aaw- 
niej, osiąga mizerne rezultaty. Jednakże ta właśnie okoliczność sprawia. że współ- 
czesna ocena Ricarda i spory wokół tej oceny wykraczają daleko poza krąg histo- 
ryków myśli ekonomicznej, dotycząc całości sporów między ekonomią burżuazyjną 
a ekonomią marksistowską. Sporów odnoszących się nie tylko do źródeł historycz- 
nych obydwu kierunków, ale także do ich metodologii, funkcji społecznej, narzę- 
dzi badawczych, przydatności praktycznej. Są to więc spory także ideologiczno, 
tkwiące mocno w dniu dzisiejszym, albowiem chociaż w odmiennych niż w XIX 
wieku warunkach dotyczą one w gruncie rzeczy głównych linii froqtu walki mię- 
dzy ideologią klasy robotniczej a ideologią burżuazji, 


Książka Z. J. Wyrozembskiego o Dawidzie Ricardo *), wydana pod auspicjami 
Zakładu Nauk Ekonomicznych Polskiej Akademii Nauk, dokonuje analizy syste- 
mu Ricarda, starając się z jednej strony system ten ukazać na tle całokształtu po- 
glądów ekonomicznych epoki, a z drugiej dokonać analizy porównawczej poglą- 
pm 


*) Zygmunt Jan Wyrozembski — Dawid Ricardo. Studium historyczno-teoretycz- 
ne, wyd. PWN, Warszawa 1959 r. 
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dów ekonomicznych Ricarda 1 Marksa. Wydaje się, że autor nie zamierzał na- 
pisać monografii o Ricardzie, gdzie wykład albo by postępował ściśle za tokiem 
wykładu w „Zasadach ekonomii politycznej i opodatkowania", stanowiących pod-. 
stawowe dzieło Ricarda, albo też, przyjmując kryterium kolejnych przybliżen do 
rzeczywistości, systematyzował i oceniał poszczególne kategorie teorii i polityki 
go.podarczej. Wyrozembski dokonał — jak się zdaje — trafnego wyboru, zmie- 
rzając do ukazania nauki Ricarda w kilku jej warstwach i płaszczyznach, z kilku 
różnych punktów widzenia, przez co czytelnik uzyskuje w końcu obraz analizowa- 
nej doktryny z uwypukleniem i wyodrębnieniem kluczowych zasad tej doktryny. 


Książka składa się z sześciu części. Część pierwsza traktuje o praktyce, jako pod- 
łożu problematyki i poglądów ekonomicznych Ricarda. Cennym i nowym zagad- 
nieniem tu rozwiniętym jest problem różnych koncepcji industrializacji w pra= 
cach Smitha i Ricarda. Obydwaj myśliciele, jako wyraziciele interesów i dążeń 
młodej, postępowej burżuazji przemysłowej, byli rzecznikami szybkiego rozwoju 
sił wytwórczych, co zapewnić mogło naówczas tylko uprzemysłowienie kraju. 
Wyrozembski przeprowadza przekonywający dowód na to, że właśnie „koncepcja 
określonego kierunku industrializacji Anglii w przeciwieństwie do jej agraryza- 
cji leżała u podstaw całej nauki Ricarda i wpływała na kształtowanie się jej po- 
szczególnych elementów'* (52). Przeciwieństwo to odzwierciedlało konflikt między 
burżuazją a landlordami, rozstrzygnięty ostatecznie na korzyść burżuazji i prze- 
mysłu. Koncepcje industrializacji Smitha i Ricarda wyrażały różne etapy rozwo- 
ju ekonomicznego i dlatego o ile pierwszy uważał, że kapitał powinien być kiero- 
wany przede wszystkim do rolnictwa, tu bowiem przyrasta szybciej, a potem do- 
piero do przemysłu i handlu, o tyle drugi postulował przede wszystkim rozwój 
przemysłu i przywóz środków żywności. Stąd m. in. wynikały postulaty Ricarca 
o konieczności pełnej wolności handlu. 


Wyrozembski podkreśla, że obydwie koncepcje wysunęły dużej wagi zagadnie- 
nia, których rozstrzygnięcie decyduje o kierunku, tempie i charakterze rozwoju, 
a to: wydajność pracy i jej trend rozwojowy w rolnictwie i przemyśle, podział pra- 
cy społecznej między różne dziedziny jej zastosowania i wreszcie — środki umo- 
żliwiające rozwój, czyli akumulację kapitału. Z tych zagadnień wyrastał z kolei 
cały rozległy zespół probiemów proporcji gospodarczych, podziału dochodu naro- 
dowego między klasy, stosunków między nimi, wreszcie — polityki gospodarczej 
i jej instytucji. Na tym właśnie polu rozegrała się ostateczna batalia między feu- 
dalizmem a kapitalizmem, a jednocześnie wyrosła nowa kwestia, dostrzeżona już 
wyraźnie przez Ricarda, kwestia, której rozwói wyznaczał dalszy bieg dziejów spo- 
łecznych: walka klasowa między burżuazją a właśnie powstałą klasą robotauików 
przemysłowych. 


Na tle różnych koncepcji industrializacji Wyrozembski tłumaczy następne kapi- 
talne problemy, z jakimi zetknęła się klasyczna burżuazyjna ekonomia polityczna: 
problem ludności oraz problem ruchu p'ac i zysków w długich okresach. Ricardo 
uległ błędnemu przekonaniu, że w miarę rozwoju wyczerpują się zasoby ziem 
bardziej urodzajnych i społeczeństwo musi brać pod uprawę ziemie mniej urodzaj- 
ne. wskutek czego słabnie tempo przyrostu produkcji rolnej, podnoszą się ceny ar-. 
tykułów rolnych i zwiększa się renta gruntowa. Rosnące ceny artykułów rolnych 
pod:'oszą cenę pracy żywej, a tendencja do wzrostu płac obniża zyski i ogranicza 
możliwości akumulacji, co z kolei zmniejsza popyt na pracę. W ten sposób Ricar- 
do próbował oświetlić tendencje rozwojowe kapitalistycznej akumulacji i jej gra- 
nice, widząc te procesy na tle sprzeczności klasowych, nieuchronnych przy po- 
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dziale dochodu na zyski, renty i płace. Dlatego m. in. walczył Ricardo o wolność 
handlu, aby osiągnąć spadek cen żywności dzięki jej swobodnemu importowi. 

Wyrozembski słusznie podkreśla, że chociaż Ricarda napawały obawą losy aku- 
mulacji kapitalistycznej, właśnie wskutek wewnętrznych sprzeczności tego procesu, 
nieprawdziwe jest pomawianie go o cynizm w stosunku do położenia robotników. 
W tym względzie Ricardo był rzeczywiście mniej optymistycznie nastrojony niż 
Smith, jednakże szczerze bolał nad niezwykle ciężkim położeniem robotników. Je- 
Śli wskazywał na możliwości i rezerwy akumulacji oraz na zapory stojące na jej 
drodze, miał na myśli przede wszystkim nie doraźny interes burżuazji przemysło- 
wej, lecz warunki rozwoju przemysłowego w ogóle. Akcentując ten moment, auto 
jednocześnie wyczerpująco krytykuje całość teorii akumulacji kapitału Ricarda. 

Część druga książki poświęcona jest obiektywnym granicom zdolności poznaw- 
czej Ricarda. Dało to okazję autorowi do obszernego wywodu na temat kryteriów 
metodologicznych, jakimi kieruje się nauka marksistowska w ocenach minionych 
i aktualnych stanowisk w naukach społecznych. Z. J. Wyrozembski przypomina tu 
problem historycznego uwarunkowania poglądów ekonomicznych, a zatem i pro- 
blem ich bezpośredniego oraz pośredniego związku z interesami klasowymi. Z po- 
równania postaw Ricarda, Marksa i marksizmu oraz współczesnej burżuazyjnej 
ekonomii politycznej autor wyciąga ważne wnioski natury ogólnej: sukcesy po- 
znawcze nauki ekonomii zależą zawsze od umiejętności powiązania badań nad każ- 
dym ilościowo wyrmiernym procesem ekonomicznym z jego najgłębszymi  korze- 
niami i przyczynami społeczno-historycznymi. Ricardo szedł po tej drodze i to wła- 
śnie — mimo potknięć — przyczyniło się do dużej wartości poznawczej jego dzieł. 
Autor przedstawia jednocześnie szereg przeszkód, jakie ograniczyły zdolność po- 
znawczą Ricarda; przeszkody te wynikały zarówno z braków zastosowanej meto- 
dologii, jak też z niezachwianej wiary w wieczność kapitalistycznego systemu spo- 
łeczno-ekonomicznego. 

Część trzecia książki traktuje o teorii renty gruntowej Ricarda. Kategoria renty 
gruntowej frapowała głęboko poprzedników Ricarda oraz jego współczesnych. Ri- 
cardo dokonał w tym zakresie ogromnego postępu. Autor mocno podkreśla tu róż- 
nice między Ricardem a Malthusem: Ricardo traktował rentę gruntową jako zło 
konieczne, Malthus zaś jako kategorię pożyteczną dla kraju. Pierwszy bowiem by? 
przeciwnikiem warstw pasożytniczych, drugi zaś ich gorącym obrońcą. 

Jeden z rozdziałów tej części poświęca autor temu fragmentowi poglądów Ricar- 
da, który nazywa „ogólną teorią". Chodzi tu o długookresowe zależności między 
ruchem ceny zboża i renty gruntowej a całością procesu akumulacji. W procesie 
tym mianowicie ujawniają się sprzeczności między płacą, zyskiem i rentą, gdyż 
wzrost renty gruntowej wskutek przechodzenia do uprawy ziem mniej urodzaj- 
nych prowadzi do wzrostu płac, a to zmniejsza tempo akumulacji kapitału. Autor 
przeprowadza krytykę tak pojętego procesu akumulacji kapitału. Powstaje tutaj 
jednak wątpliwość: dlaczego ten właśnie fragment ma nosić miano „ogólnej teorii". 
Termin taki jest po prostu niezrozumiały; całość wywodu Ricarda, a także wy- 
wody Wyrozembskiego dotyczą tu po prostu ogólnego ujęcia procesu rozwoju go0- 
spodarczego przez Ricarda. Termin „ogólna teoria'* sam przez Się niczego nie tłu- 
maczy. Równie dobrze można równocześnie mówić o ricardowskiej „ogólnej teorii" 
wartości, ceny rynkowej i ceny produkcji. Autor dodaje, że ten człon teorii Ricarda 
„przedstawia... zamknięty system ogarniający całokształt kapitalistycznych stosun- 
ków produkcji...* (362) i jako taki jest milowym słupem w rozwoju nauki ekonomicz- 
nej. Konkluduje też, że „Ogromna zasługa Ricarda polega nie na rozwiązaniu pod- 
stawowych problemów ekonomii politycznej... ile na naukowym ich postawieniu, ba 
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naukowym ukazaniu istnienia związków przyczynowych i ilościowych między różnymi 
kategoriami ekonomicznymi, na ujęciu ekonomii politycznej jako nauki o stosunkach 
ekonomicznych między klasami społecznymi, na naukowym przedstawieniu ekono- 
micznych korzeni przeciwieństw klasowych* (363) (podkr. autora). 

Są to sądy słuszne, a dowód na nie, zawarty w książce, wyczerpujący i prze» 
konywający. Stanowią one jednak wniosek z całości omawianego studium. Czytel- 
nik jest więc nieco zaskoczony, spotykając go właśnie w środku książki i — co 
więcej — zanim jeszcze autor przeanalizował całokształt teorii wartości i ceny Ri- 
carda. Jak się wydaje, takiej konstrukcji nie usprawiedliwia nawet układ dzieła 
1 metoda wykładu. | 

Części IV i V poświęcone są teorii wartości Ricarda. Problem wartości — jeden 
z najbardziej złożonych w teorii ekonomii i jakże często wprost zniechęcający nie 
wtajemniczonych do studiów w tej dziedzinie — został tu przedstawiony przejrzy- 
ście, bez szkody dla poziomu wykładu. Autor nołożył tu nacisk na wyjaśnienie 
problemu wartości i ceny produkcji, a zwłaszcza sprzeczności między tymi katego- 
riami w systemie Ricarda; sprzeczności te — jak wiadomo — rozwiązał dopiero 
Marks. 

Część VI i ostatnia traktuje o losach nauki Ricarda. Umieszczenie w książce tej 
części, i to jako części wyodrębnionej, należy uznać za krok ważny i cenny z wie- 
lu powodów. Przestudiowanie tej części tłumaczy, zwłaszcza czytelnikowi nie za- 
awansowaremu w studiach ekonomicznych, zawiłe losy idei dawno sformułowa- 
nych, a ożywianych i ożywających współcześnie. Właśnie losy nauki Ricarda są 
jednym z najlepszych kluczy do wyjaśnienia, jak doszło do rozbicia myślenia eko- 
nomicznego na dwa wielkie kierunki:  burżuazyjny i marksistowski, a przede 
wszystkim — dlaczego do tego doszło i skąd wynika przepaść dzieląca te kierunki. 
Na tym przykładzie widać też wyraźnie, jak i dlaczego po dziś dzień teoria Ricar- 
da i jej interpretacja stanowi źródło sporów między ekonomistami burżuazyjnymi 
a marksistowskimi, i to sporów, w których chodzi nie tylko i nie przede wszyst- 
kim o rzeczy minione i przetrzmiałe, lecz jak najbardziej współczesne. Chodzi 
mianowicie nie tylko o prawidłową interpretację historii nauki i ocenę jej osiąg- 
nięć na poszczególnych etapach jej rozwoju, lecz również o kluczowe zagadnienia 
metody badań, ujęcie przedmiotu badań, sposób formułowania pojęć i kategorii, 
postawę poznawczą badacza, a stąd i funkcje społeczną nauki ekonomii. 

Ciekawą stroną tej części książki jest krytyka ekonomistów burżuazyjnych, 
a wśród nich tak głośnych, jak Alfreda Marshalla. Wyrozembski wskazuje tu na 
dwie taktyki ekonomistów buiżuazyjnych: ,,..pierwsza polegała na frontalnym, bez- 
pośrednim ataku na teorię Ricarda, wyprowadzającą wartość z pracy. Druga tak- 
tyka — znacznie częściej stosowana — polega na opacznym przedstawieniu teorii 
wartości Ricarda, na przypisywaniu mu poglądów, których on nie tylko nigdy 
nie wyrażał, lecz które wręcz zwalczał” (str. 551), Walka więc marksistów o Ri- 
carda jest nie tylko walką o wierny i prawidłowy obraz historii nauki, lecz także 
o czerpanie z tej historii wskazówek ułatwiających lepsze rozumienie i kształto- 
wanie świata współczesnego. | 

Interesujące są także wywody na temat źródeł współczesnej ekonomii burżua- . 
zyjnej. Autor dowodzi, że tkwią one w doktrynie utylitarystycznej współczesaego 
Ricardowi filozofa angielskiego J. Benthama; jest przy tym zdania, wbrew fTcz- 
nym sugestiom interpretatorów Ricarda, że ten ostatni nic nie miał wspólnego 
z utylitaryzmem i subiektywizmem, że przeto współczesną — zwłaszcza w wyda- 
niu anglosaskim — ekonomię burżuazyjną należy wyprowadzać nie z Ricarda, 
lecz z utylitaryzmu Benthama. Od Ricarda prowadziła jedna tylko droga do ekonomii 
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politycznej Marksa. Zgadzając się z tym drugim stwierdzeniem, ujecie związków 
Ricarda z utylitaryzmem należy uznać za problem dyskusyjny, którego — jak się 
wydaje — książka nie rozwiązuje w sposób całkowicie jednoznaczny. 

Wyrozembski poświęca też kilka uwag grupie nastzpców Ricarda, zwanej socja- 
listami ricardiańskimi, z których nawybitniejszymi byli: -J. F. Bray, J. Gray, 
W. Thompson i Th. Hodgskin. Grupa ta, zwalczając współczesną sobie wulgarną 
burżuazyjną ekonomię polityczną, rozwijała i kontynuowała dzieło Ricarda. Jako 
taka stała się bezpośrednim poprzednikiem Marksa w ekonomii politycznej, a jej 
spuścizna jest tym bardziej godna podkreślenia, że z jej łona, w pismach '"ho- 
masa Hodgskina, wyszła pierwsza próba zbudowania systemu ekonomii pol.tycz- 
nej dla mas pracujących: „Popular Political Economy". Grupa ta odegrała dość 
doniosłą rolę nie tylko w historii ekonomii politycznej, ale także w historii s"cja- 
lizmu. Dlatego też zdawkowe jej potraktowanie przez autora należy uważać za 
wadę tej części książki. 

Omawiane studium o Ricardzie należy powitać z dużym uznaniem. Jest to książ- 
ka zawierająca elementy nowatorskie, pobudzające do dyskusji i refleksji, a jed= 
nocześnie gromadząca i systematyzująca wypracowane przez marksizm oceny. 
Zaletą ogólną książki jest powiązanie ładunku naukowego, umiejętnie uwspołcześ- 
nionego, z ładunkiem polemicznym o charakterze ideologicznym. Autor w swej 
pracy słusznie przyjął współczesny punkt widzenia, starając się spojrzeć na Ricar- 
da przez pryzmat dzisiejszych sporów, dyskusji, ocen, jednocześnie nie Aracąc 
z oczu swoistych cech epoki, jej klimatu społecznego i intelektualnego. Szkoda 
tylko, że autor dopuścił do luki, jaką jest marginesowe jedynie potraktowanie 
intelektualnego nurtu przedmarksowskiego socjalizmu, nie mniej prężnego 1 wpły- 
wowego od nurtu klasycznej burżuazyjnej ekonomii politycznej. Ta, jak i inne 
wady książki nie pomniejszają jej wartości. 

Na koniec warto wskazać na jeszcze jedną cechę książki. Autor potrafił przed- 
stawić postać Ricarda i jego dzieło w pełnej gamie blasków i cieni, jako czło- 
wieka wybitnego i biądzącego, jako bezkompromisowego uczonego, walczącego 
o prawdę i postęp. Czyni to postać Ricarda szczególnie bliską, a osobisty, głęboki 
stosunek autora do analizowanej doktryny wzmaga to wrażenie. Ten klimat książ- 
ki pomaga niewątpliwe w jej studiowaniu. Książka zasługuje na to, aby studia 
nad nią i dyskusje nad zawartą w niej problematyką wykroczyły poza kręgi zain- 
teresowanych specjalistów. 


Alatsander Łukaszewicz 


ZMS w szkołach wyższych 


Broszura Romana Karpińskiego pt. „Związać myśl z działaniem" *) zawiera oceny 
i polemiki na temat politycznych postaw młodzieży studiującej, informacje o pracy 
ZMS w środowisku studenckim i propozycje różnych metod tej pracy w przyszłości. 
Jak zaznaczono w krótkim wstępie (podpisanym przez Krajową Radę Studencką 
ZMS), broszura powinna stać się zaczynem dyskusji, gdyż i materiał w niej za- 
warty ma charakter dyskusyjny. Akcent na dyskusyjność broszury położono dla- 
tego, iż wydano ją przed plenum KC ZMS w sprawach pracy wśród młodzieży 
studenckiej i szkolnej. Broszura miała więc służyć aktywowi ZMS pracującemu 
w środowisku studenckim za podstawę do nawiązania rozmowy o organizacji. 

Jest to od trzech lat je dy n a publikacja, w której usiłuje się przedsta- 
wić problemy polityczne środowiska młodzieży studiującej, przeprowadzić krytykę 
niektórych postaw, wyjaśnić program młodzieżowej organizacji politycznej i po- 
wiedzieć coś niecoś o sposobie jego realizacji. Od momentu, w którym wydano 
broszurę, ZMS na wyższych uczelniach rozwinął się, wsiągając liczbę 6 tysięcy 
członków. Dziś też można już sprawdzić, jak w praktyce zdały egzamin niektóre 
propozycje autora co do kierunków i sposobów pracy wśród studentów (akcje 
odczytowe, koła naukowe, Studencka Służba Oświacie). Wskazywałobv to poniekąd 
na pewną dezevtualizację treści, nie tak zasadniczą jednak, by przekreślić praktycz- 
ne i publicystyczne wartości pracy. . 

Decyduje o tym zakres problemów poruszonych przez autora. W części pierw 
szej otrzymujemy przede wszystkim informacje o sytuacji ZMS na uczelniach 
1 o tym, jak i gdzie związek się rozwija. Przyczyny różnego układu sił i opinii 
o ZMS autor ujawnia i formułuje przeprowadzając analizę postaw środowiska, 
głównie zaś lewicy studenckiej w okresie lat 1956 i 1957. Momentami istotnymi 
dla stworzenie wokół nowej orgarizacji atmosfery nieprzychylnej były według auto- 
ra rozproszxkowanie i dezorientacja wśród lewicy studenckiej, obawy przed „neo- 
zetempizmem*. 

Przeprowadziwszy krytykę poglądów sprzyjających utrzymywaniu takiego stanu, 
autor sformułował tezę, iż środowisko studenckie „jest zbyt racjonalne i zbyt 
płodne intelektualnie, aby zadowolić się na dłuższą metę owym dość jałowym 
stanowiskiem'. 

Innymi słowy, należy odnaleźć się od nowa. ZMS wychodzi naprzeciw tym 
tendencjom, proponując polityczną platformę zrzeszania się młodzieży studenckiej. 

Omówieniu tej platformy poświecono kilka rozdziałów; rzecz charaxterystyczna, 


) Wyd. „Iskry', Warszawa 1958. 
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że mówi się tam dość szeroko o walce z nieuzasadnionym uprzywilejowaniem, 
wynikającym dawniej z faktu należenia do ZMP, wyjaśnia się, o jaki 
klimat i o jakie dyskusje chodzi w ZMS pisząc: „mamy zatem do czynienia z kon- 
cepcją o tyle ideową, co realistyczną, dopuszczającą istnienie oraz ścieranie się 
opinii w kwestiach szczegółowych, koncepcją, która wychowawcze i ideologiczne 
oddziaływanie rozumie jako proces pedagogiczny, która eliminuje deklaratywność". 

Wreszcie jako jedno z pierwszorzędnych zagadnień wymienia się problem zdo- 
bywania autorytetu przez ZMS. ZMS musi uzyskać sobie opinię organizacji, która 
czegoś uczy, która przygotowuje swych członków do trudnej polemiki, 
unika prymitywizmu i łatwizn. To jest droga do młodzieży najwartościowszej, 
a zarazem — jak stwierdza autor — najskłonniejszej do stawiania wielu kwestii 
pod znakiem zapytania. 

Autor rozwija sprawę klimatu dyskusji, ponieważ ma na względzie wychowaw- 
cze zadania organizacji. Zadań tych nie możaa realizować w atmosferze deklara- 
tywności i nieszczerości. Z tego też powodu sformułowano następnie kryteria, 
którym winien odpowiadać kandydat na członka ZMS. Kryteria te dotyczą dzie- 
dziny poglądu na świat, pracy, nauki i walorów moralnych. 

Część pierwsza publikacji zamyka się bardzo interesującą analizą ankiety opu- 
blicowanej swego czasu w „Nowej Kulturze'* i „Przeglądzie Kulturalnym', a do- 
tyczącej postaw studentów. Autor przeprowadza — wydaje się — w sposób udany 
krytykę wniosków, jakie wyciągnięto z owej ankiety. 

Uważa on np., że sformułowanie niektórych pytań ankiety, jak „czy chciałktyś, 
żeby Świat szedł w kierunku jakiejś formy socjalizmu? ujawnia nie tyle zaanga- 
żowanie ( o co autorom ankiety chodzi), ile jedynie abstrakcyjny charakter postaw 
„pozytywnych”, a to z powodu braku pytań kontrolujących stosunek do aktualnych 
konkretnych problemów politycznych. „Wydaje się więc — pisze autor — że na 
samym sposobie przeprowadzania badań w jakiejś mierze zaciążyło przekonanie, 
że socjalizm jest przede wszystkim kwestią uznawania bądź nieuznawania go jako 
perspektywy oraz że ludzkie postawy można tu rozpatrywać obstrakcyjnie" (str. 59). 
Krytykując komentarze organizatorów ankiety autor stwierdza, iż mogą one, de- 
maskując stare mity o środowisku studenckim, przyczynić się do stworzenia no- 
wych mitów. 

Druga część zawiera propozycje co do treści i metod pracy ZMS w środowisku 
studenckim. Czytelnik być może stwierdzi, że niczego rewelacyjnego z tej części 
broszury się nie dowiedział. Warto jednak zapewnić, że czas i praktyka wykazały 
przydatność i słuszność propozycji autora. 

Na wartość omawianej publikacji najprawdopodobniej ujemnie wpłynął pośpiech, 
z jaką ją przygotowywano. Uwidacznia się to w nieprzejrzystej konstrukcji części 
pierwszej i dość niedbałym odredagowaniu całych parfli. Konia z rzędem 
temu, kto zrozumie co z takich np. wyrażeń, jak: „wewnętrzna emigracja, 
postawa permanentnych zastrzeżeń, katońskie pozy na obronę przed kalającą 
praktyką świętości, ogniska oczyszczonej idei...* (str. 16). Jasność stylu nie jest, 
niestety, największym walorem omawianej pracy. Nie zwracalibyśmy na to uwagi, 
gdyby nie okoliczność, że takie publikacje pisze się i wydaje po to, by były mak- 
cyrnalnie komunikatywne. 

Broszura „ZMS w szkołach wyższych* odegrała już w znacznej mierze swoją 
dorażną rolę. Wracamy do niej po to, by zainteresowanym problemami środowi- 
ska studenckiego i środowiska ZMS, mało znanymi na ogół, wskazać źródło cieka- 
wych informacji w ciągle aktualnej i ważnej dziedzinie, 


T.J, 


Jak powstawała Polska? 


Wiedza przeciętnego Polaka w zakresie poruszonego w tytule tematu*) jest prze- 
ważnie więcej niź skromna. Parę luźnych wiadomości o Mieszku l i o jego walkach 
z Niemcami, chrzest Polski i przybycie Dąbrówki, wielkie czyny Bolesława Chrobre- 
go czy jakieś ogólniki o powstaniu klasy feudałów oraz wyzysku chłopskim — %0 
nejważniejsze elementy składowe tego zasobu wiedzy. Dawniejsze — starożytne 
dzieje Polski — to przeważnie wielka biała plama. Co zaś najgorsze, to powszechna 
prawie nieznajomość i nierozumienie istoty procesów społecznych, które ORKÓW 
dziły do rozpadu wspólnoty pierwotnej i powstania klas. 

Ogromne postępy poczynione w ciągu minionych piętnastu lat przez archeologię 
i historię, zarówno w dziedzinie odkrywania nowych źródeł, jak i interpretacji źró- 
deł dawniej znanych, nie mówiąc już o wielkim przełomie metodologicznym, który 
otworzył przed badaczami nowe horyzonty, znalazły jedynie bardzo fragmentarycz- 
ne odbicie w świadomości szerszych kręgów społeczeństwa. W sytuacji, w której 
obszerna literatura fachowa jest praktycznie niedostępna dla przeciętnego śŚmier- 
telnika, istnieje duże zapotrzebowanie na syntetyzujące prace popularnonaukowe. 
Zadania tego, rzecz jasna, nie mogły spełnić istniejące podręczniki, a to ze względu 
na swój specyficzny, kompendialny charakter. Ciekawe książki P. Jasienicy 
„Świt słowiańskiego jutra* czy „Archeologia na wyrywki" są jedynie reportażami 
z prac wykopaliskowych, nie roszczą sobie żadnych ambicji syntetyzujących. 

Z powyższych względów z dużym zadowoleniem należy powitać ukazanie Bię 
omawianej tu pracy, stanowiącej niejako wprowadzenie do cyklu zapoczątkowa- 
nego książką J. Dowiata o chrzcie Polski, Cechę charakterystyczną, a zarazem 
najcenniejszą właściwość pracy S. Trawkowskiego, jednego z najwybitniejszych 
mediewistów młodszego pokolenia, stanowi próba ukazania na tle rozwoju stosun- 
ków gospodarczych, a także historii państw ościennych, obrazu całości życia spo- 
łecznego naszych przedków w okresie od ostatnich wieków poprzedzających naszą 
erę aż po wiek X naszej ery. 

Aby uniknąć nieporozumień, należy się zastrzec na wstępie, że nie jest to lektura 
„do poduszki*. Materiał archeologiczny, na którym z konieczności w tylu miejscach 
musiał się oprzeć autor, jest z natury swej „niemy”. Dopiero w rękach wytraw- 
nego badacza zaczyna on odkrywać swoje tajemnice. Trudno, rozwój motyki, płu- 
ga czy garnka sam w sobie może nie być problemem pasjonującym. Zgódźmy się 
jednak z tym, że bez znajomości tych zagadnień nie ma co nawet marzyć o zro- 
zumieniu przeobrażeń, którym podlegało społeczeństwo pierwotne na naszych zie-. 
miach. Dlatego jest też zasługą S.  Trawkowskiego, że zdołał w: tak 
przejrzysty sposób przedstawić wyniki najnowszych badań archeologicznych, po- 
kazując równocześnie, jak ze szczątków kultury materialnej można odtwarzać dzie- 
je jej twórców. Pod piórem autora suche zdanie .podręcznikowe o tym, jak rozwój 
narzędzi rolniczych doprowadzał do rozpadu więzi rodowej i kształtowania się klas, 
nabiera rumieńców życia. Jak na _ dłoni roztacza się przed oczami 
czytelnika obraz bogacenia się poszczególnych członków rodów czy plemion 
| uzależniania przez nich uboższych krewniaków czy sąsiadów. Sugestywnie ukazu- 
je się również proces formowania się państewek plemiennych i ponadplemiennych 
oraz formowania się pierwszych organów władzy państwowej. Tu może mała uwaga 


ua wy 


«) Stanisław Trawkowski — „Jak powstaw:mwa Polska", Wvd. Wiedza Powszechna, 
Warszawa lv). 
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krytyczna. Pewien dysonans na tle powyższych opisów stanowią rozdziały poświę- 
cone hordzie pierwotnej i następnie kulturze łużyckiej, w których wśród informacji 
o narzędziach produkcji zagubił się niejako człowiek i jego życie. 

Omawianą pracę rozpoczyna autor rozdziałem obrazującym powstanie państwa 
polskiego w świetle dawnych legend. Dalej, niejako w przeciwstawieniu do nich, 
ukazuje czynniki składające się w rzeczywistości na ten proces, a więc sposób 
gospodarowania, związki międzyludzkie, powstawanie klas itd. Autor, jak to zwykle 
bywa w tego typu pracach, oparł się w pierwszym rzędzie na wynikach badań 
monograficznych. Nie poprzestał on jednak na popularyzowaniu cudzych myśli, lecz 
wobec wielu zagadnień zajął własne stanowisko, zaznaczając w tekście rozbieżności 
opinii badaczy w kwestiach ważniejszych. Od autcra również wyszła, jak to zazna- 
czaliśmy, próba zebrania tych wszystkich rozproszonych przyczynków w jeden ob- 
raz całościowy. 

Całość wywodów zamyka rozdział zatytułowany „Od legend do nauki", obrazu- 
jący rozwój naszej historiografii ostatnich stu lat w odniesieniu do powstania pań- 
stwa polskiego. Jest to jednocześnie jak gdyby rozumowana bibliografia, mająca 
ułatwić czytelnikowi pogłębienie wiadomości w tej czy innej interesującej go dzie- 
dzinie. Umieszczenie takiego rozdziału wydaje się rzeczą ze wszech miar słuszną. 
Pewne wątpliwości natomiast mogą się zrodzić przy sprawie jego zawartości. Oto 
np. osobie J. Lelewela poświęcono wiele miejsca, gdy tymczasem poglądy 
takich badaczy, jak M. Bobrzyński, S. Smolka, K. Tymieniecki czy R. Grodecki, 
k!órzy wywarli znaczny wpływ na naszą historiografię, scharakteryzowane zosta- 
ły w paru słowach, nie tłumaczących istoty ich stanowiska w omawianych 
kwestiach. „ 

Nie podejmujemy tu polemiki z takimł czy innymi szczegółowymi stwierdzeniami 
autora, gdyż poza wąskim kręgiem fachowców mało kogo one interesują, a na 
ogólną wysoką ocenę książki nie mają wpływu. Postulowalibyśmv natomiast 
w ewentualnych da!szych wydaniach umieszczenie ocen krytycznych dotyczących 
takich np. badaczy przedwojennych, jak S. Zakrzewski, autor zaanych prac o Miesz- 
ku I czy Bolesławie Chrobrym, ideolog kultu wodzów i siły. Być może celowe byłoby 
również umieszczenie na wstępie książki rozdziału charakteryzującego bliżej war- 
sztat pracy historyka najdawniejszych dziejów. Parę ciekawych przykładów sposo- 
bu interpretacji materiałów wykopaliskowych czy trudnych tekstów pisanych, w po- 
łączeniu z ukazaniem zastosowania metody porównawczej, znacznie bardziej przy- 
bliżyłoby czytelnika do studiowanycn zagadnień. Nota bene autor wręcz znakomicie 
posługuje się metodą porównawczą w toku swych wywodów, że wskażemy dla 
przykładu opis żarowej uprawy roli w Wietnamie czy podbój jednych plemion przez 
drugie, na przykładzie walk ruskiego ks. Igora i jego żony Olgi z Drewlanami. 


„Kto usilnie dąży do prawdy — powiedział T. Kotarbiński — z ko- 
nieczności zbliża się do marksizmu; kto zaś za wszelką cenę dąży do tego, by być 
marksistą, bywa, że od prawdy się oddala...'* Uwaga ta w całej rozciągłości odnosi 
się do pracy S. Trawkowskicgo. Jego wykład, utrzymany w duchu materializmu 
dziejowego, wolny jest od schematów i uprosźczeń, o które tak łatwo w tego tvpu 
pracach, kiedy to istnieje silna pokusa, by brak pewnych danych źrodłowych zastą- 
pić zgrabnym cytatem czy niewiele mówiącą formułkąy 

W wielkim dziele podnoszenia kultury historycznej naszego społoczensiwa oma- 
wiana tu książka winna odegrać poważną rolę. Stanowi ena przykład tego, jak 
praca naukowa, nic nie tracąc na swej powadze, może służyć celom popularyza- 
torskim, 

Stanisław Russocki 


LISTY I ODPOWIEDZI 
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Redakcji „Nowych Dróg" 
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W ostatnim numerze „Przeglądu Kulturalnego" (nr 30 z 22.VII.59 r.) prof. Jan Kott 
w artykule „Kandydaci na polonistykę" stwierdził — na podstawie przebiegu egza- 
minów wstępnych 50 kandydatów na wyższą uczelnię — fakt „odwspółcześnienia" 
i „odpolitycznienia** naszej szkoły średniej i młodzieży. 


„Od dawna w Polsce nie m'eliśmy tak apolitycznej młodzieży. Aie również i szi.o- 
ła nie została nawet tknięta przez tak zwaną nowoczesność... Szkoła wycofała się 
po prostu na pozycje bardziej tradycyjne... jest bardziej tradycyjna niż kiedykol- 
wiek przedtem..." 


Brzmi to bardzo przykro i paradoksalnie w numerze poświęconym 15-leciu Polsni 
Ludowej. A mimo wszystko jest to prawdziwe. Twierdzę tak na podstawie mej pra- 
cy codziennej. Tkwię bowiem od 1947 r. w szkołach średnich w zakresie przedmio 
tów społeczno-politycznych i mam możność obserwować ten stan na codzień, „06 
dołu". | 


Ale co jest najgorsze, że o-tym się nie mówi, raczej się nastawia, 4e jest nieżue. 
Nie ma tego problemu ani w „Głosie Nauczycielskim*, ani w „Wiadomościach Hi- 
Btorycznych'", a są to przecież pisma fachowe, Go lego powołane. 


Próby zaś poruszania tego tematu od strony rzeczowej praktyki szkolnej jakoś 
nie wychodzą, nie docierają do światła dziennego za pomocą prasy. 


Dyskutuje się dzisiaj sprawę wprowadzenia do szkoły średniej propedeutyki filo- 
zofii, nauki moralności. Realizuje się przez wychowawców klasowych piatne godziny 
wychowawcze, a zaniedbuje się lachową podstawową tematykę o współczesncści. 
Jest to, moim zdaniem, zjawisko jak gdyby ucieczki od współczesności -POFSZBOTO= 
litycznej.. 


Współczesność s<ołówadzóna została w szkole SOCOM u) niisunasiu godzin, 
jako „przyczepka* w ramach programu historii w kl. VII, a przecież współczesność, 
a nie co innego, jest ceiein całego nauczania w szkole. 


W szkole Średniej zlikwidowano doszczętnie niezbędną propedeutvkę zagadnień spo- 
łeczno-gospodarczych (dawna nauka o społeczeństwie), a pozostawiono jedynie w kla- 
sie maturalnej, w formie przysłowiowego kopciuszka „Wiadomości o Polsce i świe- 
cie współczesnym' z niewiarygodnym przeładowaniem programu, bez podręcznika, 
jako przedmiot drugorzędny, nie maturalny, prawie nadobowiązkowy. 


Do tego dochodzą skutki przeżytego i jeszcze przeżywanego dogmatyzmu oraz 
rewizionizmu o wszelkich odcieniach, emocjonalne inklinacje środowiskowe itd. 
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Chciałbym na tle tego wszystkiego zapytać, czy widzi się wszystkie ie niebezpie- 
czeństwa i co konkretnie robi się w szkole dla przezwyciężenia istniejącego stanu, 
bo jak dotąd szkoła nic jeszcze w tej dziedzinie nie odczuwa. 


Jerzy Ejnik 


Kierownik Okręgowego 

Ośrodka Dydaktyczno-Naukowego 
nauki o Polscę współczesnej 
Lidzbark Warmiński 


Odpowiedź 


List J. Ejnika dotyczy aktualnego zagadnienia więzi szkoły z życiem 
i współczesnością. Zawiera on sporo słusznych uwag krytycznych pod 
adresem naszego systemu wychowania. Autora listu niepokoi w naszym 
planie nauczania przede wszystkim pozycja przedmiotu, którego podsta- 
wowym zadaniem jest oddziaływanie polityczne i wychowawcze oraz in- 
formacja o współczesności. Obawy te nie są bezpodstawne. Można je voz- 
szerzyć i odnieść nie tylko do zagadnień jednej dyscypliny, tzw. „Wiado- 
mości o Polsce i świecie współczesnym”, ale również do innych nie mniej 
ważnych elementów pracy szkoły, które służą kształtowaniu postawy ideo- 
logicznej młodzieży i jej więzi z życiem. 

Tendencje zachowawcze szkceły i jej tradycjonalizm są zjawiskiem dość 
powszechnym, niełatwym do przezwyciężenia. Nie możra tych oporów 
szkoły wytłumaczyć samą obawą przed nowatorstwem i zastrzeżeniami 
do problematycznych, jeszcze powszechnie nie uznawanych, treści nau- 
czania. Bardzo istotną rolę odgrywają tu również nawyki niektórych pe- 
dagogów, ich osobiste doświadczenia oraz często niechęć do podejmowania 
nowych prób i stosowania odmiennych metod pracy oraz pokonywania 
związanych z tym trudności. 

Szkoła polska nie jest oczywiście wolna od obciążeń tradycjonalizmu, 
chociaż bezsprzecznie przesadne jest twierdzenie, że „jest bardziej tradv- 
cyjna niż kiedykolwiek przedtem '. Niewątpliwie jednak zachodzi potrze- 
ba rewizji treści nauczania pod kątem unowocześnienia szkoły, aktualiza- 
cji i upraktycznienia materiału nauczania, uwzględnienia nowszych osiąg- 
nięć techniki, nauk przyrodniczych i humanistycznych. Taki zabieg, prze- 
prowadzany co pewien czas z rozwagą, jest nie tylko celowy, ale wvęcz 
konieczny, jeżeli się chce uniknąć groźnego w swej kousekwencii rnz- 
dzwięku pomiędzy szkołą a potrzebami życia. Analiza pracy szkoły ogól- 
nokształcącej, między innymi wyników egzaminów na wyższe uczelnie, 
wskazuje, że reforma treści nauczania stała się sprawą bardzo pilną, któ- 
rej nie da się uniknąć ani odroczyć na dłuższy okres czasu. Przyznają to 
nawet zagorzali do niedawna zwolennicy .„stabilizacji'* programów i pad- 
ręczników. Nie przypadkowo również podobne tendencje i postulaty no- 
tujemy nie tylko we wszystkich państwach socjalistycznych, ale takża 
w wielu krajach kapitalistycznych. np. we Francji, Anglii i NRF, 

W Polsce Ministerstwo Oświaty prowadzi od szeregu lat prace nad re- 
wizją treści nauczania. Są one elementem ogólnej reformy ustroju szkol- 
nego. Niektóre z tych zmian wprowadzono już w bieżącym roku szkolnym 
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do programu szkoły podstawowej. Eardziej zasadnicze zmiany będą jed- 
nak wymagały prób i doswiadczeń oraz stworzenia sprzyjających warun- 
ków, przede wszystkim nowych podręczników, odpowiedniego wyposa+ 
żenia szkół i lepszego niż dotychczas przygotowania kadry nauczycielskiej, 
Tych zasadniczych zmian, które między innymi pozwolą usunąć upośle- , 
czenie wychowania technicznego bez uszczerbku dla kształcenia humas 
nistycznego i artystycznego, nie da się oczywiście przeprowadzić szybko, 
Wymagają one czasu. 

Innym zagadnieniem, poruszonym przez J. Ejnika, jest problem „od- 
politycznienia'* naszej szkoły. Niewątpliwie błędy popeliione w minio- 
nym okresie, przede wszystkim sztuczna „aktualizacja* materiału nau- 
czania, wulgaryzacja i schematyzm nadwerężały autorytet niejednego nuu- 
czyciela i doprowadziły go do ucieczki od współczesności, polityki i spraw 
idzolcgicznych. Zjawisko to, które można wprawdzie wytłumaczyć, ale 
którego w żaden sposób aprobować nie wolno, nie znikło jeszcze calko- 
wicie. Praktyka wykazuje jednak, że „aoolityczna' szkoła i „neutralny 
vychowawca są tylko szkodliwą fikcją. 

Niezależnie od ustroju państwowego i systemu politycznego szkoła jest 
instrumentem oddziaływania zarówno w sensie politycznym, jak i ideo- 
logicznym. Jest to bezspornie jedna z ważnych jej funkcji. Dyskusyjna 
jest tylko sprawa środków, które najlepiej służą ideologicznemu oddziały- 
waniu szkoly na ucznia. Jednym z takich środków są u nas „Wiadomo- 
Ści o Polsce i świecie współczesnym”. Wchodzą one w zakres programów, 
pomyślanych jako zamknięcie nauki historii w klasie VII szkoły podsta- 
wowej i jako autoncemiczny przedmict w najwyższej klasie iiceum. Nie 
jest to więc, jak sądzi J. Ejnik, ani „przyczepka', ani „przedmiot prawie 
nadobowiązkowy”. Wręcz przeciwnie, jest to dyscyplina pojęta jako do- 
pełnienie i uwieńczenie nauczania na pcziomie szkcły podstawowej 
i średniej. 

Hasła programowe „Wiedcmceści* cbejmują zagadnienia układu sił po- 
litycznych po II wojnie światowej, genezy Polski Ludowej, jej ustroju 
politycznego i społecznego. Zakres tej tematyki i jej rozwinięcie nie budzą 
zastrzeżeń. Nadmierne obciążenie uczniów nie pozwala w chwili obecnej 
na zwiększenie wymiaru godzin nauczania tego przedmiotu. Nie jest to 
zresztą konieczne, zwłaszcza w szkcle licealnej. 

Prawdą jest natomiast, że zarówno dla klasy VII szkcły podstawowej, 
jak i dla klasy XI licealnej brak dotychczas podręcznika dla uczniów. 
Nauczyciel i młodzież najwyższej klasy korzystają z materiałów pomee- 
niczych wydanych przez FZWS (,„ Wiadomości o świecie współczesnym — 
pod redakcją W. Manonia i B. Siwka oraz „Wiadomości o Polsce współ- 
czesnej* pcd redakcją A. Gwiżdża, Z. Jarosza, W. Popkowskiego i J. Za- 
krzewskiej) Wprawdzie dwa wydawnictwa podjęły pracę nad przygoto- 
waniem „Materiałów o Polsce i świecie współczesnym dla uczniów, ale 
faktem jest, że dotychczas szkoła takiego podręcznika nie ma. 

Ten stan rzeczy jest oczywiście niedobry i nie może bvć tolerowany. 
W szkcle niepodobna obejść się bez pomccy naukowej o tak fundamen- 
talnym znaczeniu pod względem wychowawczym, jak „Wiadomości o Pol- 
sze i świecie współczesnym. Należy dołożyć wszelkich starań i pokonać 
trućnceści w znalezieniu autorów, ażeby jak najszybciej młodzież otrzy- 
mała podręcznik dostosowany do jej poziomu i odpowiadający wymaga- 
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niom naukowym i ideologicznym. Jest to sprawa trudna, jednakze musi 
być zaliczona do palących i nie cierpiących zwłoki. 

Byłoby jednak błędem sądzić, że „Wiadomości o Polsce i świecie współ- 
czesnym' są jedynym albo nawet głównym środkiem politycznego oddzia- 
ływania na młodzież. Celowi temu służy bowiem cały system nauczania 
i wychowania. Można powiedzieć, że nie ma przedmiotu, który by nie 
sięgał w tę dziedzinę. Oczywiście, najważniejsze miejsce w tym względzie 
przypada historii, historii literatury, geografii, nauce o języku. Nie jest 
tajemnicą, że niemal każdy element kazdej z wymienicnych dyscyplin 
może kierować myśl ku współczesności, bez jakiejkolwiek wulgaryzacji 
i uproszczenia. W ten sposób wzbogaci się zasób środków, które wprowa- 
dzają wychowanków w nurt bieżących wydarzeń w kraju i w świecie. 
Celowi temu służą zresztą, prócz osobnego przedmiotu poświęconego tvm 
sprawom, zajęcia pozalekcyjne, jak również specjalne godziny do dyspo- 
zycji wychowawcy klasowego. Wchodzą tu w rachubę elementy, których 
niepodobna w szczegółach przewidzieć nawet w najlepiej sformułowanym 
programie i najudatniej zredagowanym podręczniku. Pod tym względem 
program i jego rozwinięcie może stanowić jedynie ramy wypełniane pizez 
doświadczonego nauczyciela. 

Nie ulega wątpliwości, że dobre programy i podręczniki mają ogromne 
znaczenie dla politycznego wychowania młcdzieży. Najważniejsza jednak 
rola w tym względzie przypada nauczycielowi. Od jego przygotowania, 
postawy ideowej, osobistego przykładu i codziennych wysiłków zależy 
przede wszystkim zharmonizowanie rzeczywistości szkolnej z potrzebami 
społeczeństwa, jego aktualną problematyką polityczną, kulturalną i gospo- 
darczą. Dlatego skoncentrowanie uwagi i wysiłków całego nauczycielstwa 
na tej sprawie oraz przygotowanie przyszłych kadr nauczycielskich pod 
tym względem jest niezbędnym i zarazem najskuteczniejszym środkiem 
właściwego upolitycznienia szkoły i związania jej ze współczesnością. 
Stanowi to jedno z głównych naszych zadań w chwili obecnej. 


Józef Barbag 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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PAŹDZIERNIK 1959 


ROKKXII 


Składano i drukowano w Zakładach Graficznych RSW „Prasa*, Warszawa 
Al. Jerozolimskie Nr 125, Zam. 1632. W-26. Podpisano do druku 2.X.1959 r. 


HENRYK BIRECKI 


Śmiała inicjaływa w interesie pokoju 


Kilka dni temu zakończyła się wizyta premiera Chruszczowa w Stanach 
Zjednoczonych i jego rozmowy z prezydentem Eisenhowerem. O wynikach 
tych rozmów ogłoszono oficjalny komunikat. Chruszczow i Eisenhower zaś 
dokonali — jeden w przemówieniu w Moskwie natychmiast po powrocie 
ze Stanów Zjednoczorych, drugi na konferencji prasowej odbytej tego 
samego dnia — podsumowania głównych rezultatów tego śmiałego i donio- 
słego przedsięwzięcia, podjętego w interesie pokoju. Wagę tego przedsię- 
wzięcia, na które mogli się zdobyć przywódcy cieszący się cgromnym 
zaułaniem swych narodów i poparciem wszystkich ludzi dcbrej woli 
na świecie, najlepiej chyba charakteryzuje fakt, że jeszcze tak niedawno 
wydawało się ono niemożliwe w istniejącej sytuacji międzynarodowej. 

Rząd radziecki od dłuższego już czasu zwracał uwagę, że tylko w roz- 
mowach na najwyższym szczeblu, na konferencji szefów rządów, można 
podejmować dziś próby radykalnej zmiany obecnej sytuacji międzynaro- 
dowej, nacając jej kierunek wiodący ku odprężeniu. Koła zainteresowane 
w utrzymaniu napięcia były jednak dotychczas dostatecznie silne i wpły- 
wowe, aby przeciwsiawić się podobnym propozycjom. 

Widoczne są tu jednak pewne przemiany wynikające z realnej sytuacji. 

W warunkach obecnego ukladu sił wszelkie kalkulacje pewnych kół na 
Zachodzie, obliczone w związku z domniemaną własną przewagą wojsko- 
wą bądź na wymuszenie ustępstw drugiej strony, bądź też po prostu na 
wojnę, stały się wręcz absurdalne. Do lamusa więc musiały powędrować 
słynne teorie, którym hołdowano na Zachodzie, określane symbolicznymi 
skrótami polityki tzw. „wyzwalania* czy „powstrzymywania*”, polityki 
z „pozycji siły* bądź też „polityki na krawędzi wojny". 

Unaocznienie przez ogromne osiągnięcia nauki radzieckiej — przez sput- 
niki i łunniki — całkowitego bankructwa podobnej polityki w stosunku 
do ZSRR podważyło na Zachodzie znaczenie i wpływy kół, które politykę 
taką propagowały. 

Potrzeba i konieczność długotrwałego współistnienia państw o różnych 
systemach ekonomicznych i społecznych stały się w tych warunkach na- 
turalnymi wnioskami również dla tych polityków zachodnich, którzy kie- 
rują się zdrowym rozsądkiem. 

Zaproszenie tow. Chruszczowa do Stanów Zjednoczonych było widomym 
efektem takiego rozwoju. 


Przebieg wizyty, rezultaty przeprowadzonych w Camp David rozmów 
świadczą wymownie, jak owocna może bvć droga bezpośrednich kontak- 
tów i rozmów pomiędzy czołowymi mężami stanu, już od dawna propo- 
nowana przez rząd radziecki. 
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Premierowi Chruszczowowi towarzyszyły w czasie jego podróży po Sta- 
nach Zjednoczonych i w czasie spotkania z prezydentem Eisenhowerem 
w Camp David najgorętsze życzenia powodzenia wielu setek milionów lu- 
dzi różnych narodowości i ras, rozsianych po całym ziemskim globie i ży- 
jących w różnorodnych warunkach. Ludzie ci z nie słabnącym zaintereso- 
waniem śledzili w tych pamięinych dniach poszczególne etapy podróży 
Chruszczowa, a następnie przez dwa ostatnie dni jego pobytu w Stanach 
Zjednoczonych z gorącą nadzieją oczekiwali na pomyślne dla pokoju re- 
zultaty rozmów w Camp David. 

To ogromne zainteresowanie i szeroka fala nadziei, wywołane wizytą 
Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych i jego rozmowami z prezyden- 
tem Eisenhowerem, są zrozumiałe. Od bezpośrednich rezultatów tych roz- 
mów zależy bowiem bardzo wiele jeśli chodzi o ukształtowanie się sto- 
sunków międzynarodowych. Mogą one wywrzeć istotny wpływ na warunki 
życia na świecie, od ich konsekwentnego wcielenia w życie i rozszerzenia 
ich zakresu zależy to, czy stosunki między narodami w najbliższej i dal- 
szej przyszłości będą się rozwijać w kierunku pokojowego współistnienia, 
a więc w klimacie stwarzającym dla całej ludzkości ogrothne możliwości 
rozwojowe, czy też w kierunku dalszego wzrastania napięcia i wyścigu 
zbrojeń — ze złowrogą perspektywą wojny termojądrowej. 

Wielkie znaczenie wizyty Chruszczowa w Stanach Zjednoczenych i jego 
rozmów z Eisenhowerem wynika z wielu przesłanek, z których wystarczy 
przypomnieć najważniejsze. Po pierwsze, było to spotkanie szeiów rzą- 
dów dwóch najpotężniejszych dziś mocarstw, rozporządzających straszli- 
wymi środkami zniszczenia, których użycie mogłoby przekreślić istnienie 
wielu narodów, ale rozporządzających jednocześnie największym poten- 
cjałem konstrukcyjnym, którego właściwe wykorzystanie w warunkach 
pokoju może się przyczynić do poważnego wzrostu poziomu życia na ca- 
łym świecie. Rzecz jasna, że stosunki między tymi dwoma supermocarst- 
wami muszą wpływać w sposób istotny na kształtowanie się wzajemnych 
stosunków między innymi krajami. Jednocześnie było to spotkanie czo 
łowych reprezentantów dwóch odmiennych systemów ekonomiczno-spo- 
łecznych: systemu socjalistycznego, który z istoty swojej dąży do zacho- 
wania i utrwalenia pokoju i systemu kapitalistycznego, gdzie w ostatnim 
okresie, i z różnych powodów, wzrasta waga tych polityków i środowisk, 
które zgodnie z opinią szerokich mas rozumieją beznadziejność i bank- 
ructwo dotychczasowej polityki zimnej wojny. 

Po drugie: te dwa najpoiężniejsze państwa stanowią rdzeń dwu naj- 
silniejszych w dotychczasowej historii ludzkości ugrupowań wojskowych: 
Paktu Atlantyckiego i Układu Warszawskiego. Atmosfera wieloletniej 
zimnej wojny doprowadziła szereg spornych problemów międzynarodo- 
wych między tymi ugrupowaniami do stanu takiego zaostrzenia i skom- 
plikowania, że stworzyło to sytuację niebezpieczną dla pokoju. Sprawy 
te wymagają rozwiązania możliwego do osiągnięcia jedynie w wyniku 
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cierpliwych negocjacji prowadzonych w atmosferze odprężenia. Powsta- 
nie takiej atmosfery zależy dziś w bardzo znacznym stopniu od stosunków 
istniejących między Stanami Zjednoczonymi a ZSRR. Taki klimat sto- 
sunków międzynarodowych jest nieodzowny dla trwałego pokojowego 
współistnienia. 

Długi okres współistnienia i współzawodnictwa będzie tym korzyst- 
niejszy dla ludzkości, im bardziej towarzyszyć mu będzie konkretna, kon- 
struktywna współpraca między państwami o różnych ustrojach. We współ- 
zawodnictwie między tymi państwami pozwalającym jedynie rozstrzygnąć, 
który ustrój stwarza najwłaściwsze warunki do rozwoju ludzkości, we 
współpracy, która jest naturalnym elementem pokojowego współzawod- 
nictwa, wyrazi się postępcwy charakter współistnienia. 


Wizyta Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych i jego rozmowy z pre- 
zydentem Eisenhowerem mogły mieć na celu jedynie zapoczątkowanie 
procesu, który by umożliwił ustanowienie takiego właśnie klimatu poko- 
jowego współistnienia, współzawodnictwa i współpracy między państwa- 
mi o różnych ustrojach. 


Jak to podkreślił premier Chruszczow w przemówieniu telewizyjnym 
do narodu amerykańskiego wygłoszonym bezpośrednio przed odjazdem 
do Moskwy i w swym przemówieniu w Moskwie po powrocie ze Stanów 
Zjednoczonych, oczekiwanie, że w wyniku jego rozmów z Eisenhowerem 
usunięte zostaną od razu wszystkie nagromadzone w czasie zimnej wojny 
trudności w stosunkach międzynarodowych, byłoby pozbawione realizmu. 
Usunąć te pozostałości zimnej wojny można tylko w drodze cierpliwego 
wysiłku wszystkich państw, w szczególności zaś wielkich mocarstw, przy 
założeniu, że wszystkie państwa przejawiać będą dobrą wolę i chęć takiego 
działania. W wyniku wizyty Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych i jego 
rozmów z Eisenhowerem poczyniony został niezmiernie ważny krok 
w tym kierunku. 

Wyciągnięcie takiego wniosku usprawiedliwia całkowicie pobieżny na- 
wet bilans wizyty Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych i jego rozmów 
z prezydentem Eisenhowerem. Oto główne pozycje tego bilansu: 


W komunikacie końcowym z rozmów wymienione są dwa główne zagad- 
nienia określające współczesną sytuację międzynarodową. Są nimi sprawa 
powszechnego rozbrojenia i sprawa niemiecka. Powszechne rozbrojenie 
określone zostało jako najważniejszy problem stojący dziś przed światem. 
Rządy ZSRR i Stanów Zjednoczonych zobowiązały się do dokonania wszel- 
kich wysiłków, aby osiągnąć konstruktywne rozwiązanie tego problemu. 


W sprawie niemieckiej, w tym w sprawie traktatu pokojowego, dokona- 
no gruntownej wymiany poglądów, która zajęła — jak wiadomo — wiele 
czasu podczas spotkania w Camp David. W sprawie Berlina zaś postano- 
wiono wznowić rokowania. Istnieje możliwość, że rokowania te mogą się 
toczyć również w czasie konferencji szefów rządów. Z wyjaśnień udzielo- 
nych przez prezydenta Eisenhowera na konferencji prasowej nazajutrz po 
wyjeżdzie Chruszczowa ze Stanów Zjednoczonych wiadomo, że w wyniku 
rozmów w Camp David znikło wiele jego uprzednich zastrzeżeń, jeśli idzie 
o zwołanie konferencji szefów rządów. 


W wyniku wizyty towarzysza Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych 
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ij jego rozmów z prezydentem Eisenhowerem w obu sprawach, na których 
skoncentrowała się uwaga światowej opinii publicznej i które wymagnją 
rozwiązania w interesie utrwalenia pokoju wznowione zostały negocjacje. 


Sprawa rozbrojenia znalazła się znowu na porządku dziennym obrad 
ONZ dzięki propozycjom całkowitego i powszechnego rozbrojenia, przed- 
stawionym przez premiera Chruszczowa w przemówieniu wygłoszonym 
w czasie obecnej XIV sesji Zgromadzenia Ogólnego. 


Należy tu przede wszystkim zwrócić uwagę, że propozycje te zgłosiło 
państwo o przodującej dziś technice militarnej, państwo posiadające w tej 
dziedzinie przewagę nie kwestionowaną już przez nikogo. Na próżno szu 
kano by w historii podobnego przykładu. Można by powiedzieć, że są to 
propozycje rozbrojeniowe czynione przez ZSRR niejako „z pozycji siły”. 
Rzecz jasna, że ten fakt urealnia wysunięte przez ZSRR propozycje i unie- 
możliwia potraktowanie ich jako czczej propagandy. A przecież tylekroć 
w przeszłości tak właśnie ujmowano propozycje rozbrojeniowe ZSRR, 
twierdząc, że są one wysuwane, ponieważ ZSRR nie posiada takich środ= 
ków militarnych jak Zachód i pragnie poprawienia swej sytuacji wojsko- 
wej przez odebranie Zachodowi przewagi w drodze rozbrojenia. Podobne 
twierdzenia brzmiałyby dziś wręcz śmiesznie. Coraz też więcej słyszymy 
głosów, że należy poważnie rozpatrzyć propozycje radzieckie. Debsta 
w ONZ da zresztą okazję do poznania stanowisk poszczególnych rządów 
względem tych propozycji. Jak dotychczas, traktowane są one ogólnie 
jako podstawa do dyskusji. W tym duchu złożył swe oświadczenie sekre- 
tarz stanu USA Herter i minister spraw zagranicznych Anglii Lloyd. 

Nie można jednak nie dostrzegać, że czynione są próby podważenia tych 
propozycji w szczególności od strony rzekomego braku uwzględnienia w 
nich kontroli i inspekcji. Nie pierwszy to raz przeciwnicy rozbrojenia wye 
bierają taką linię ataku na propozycje radzieckie. Tym razem i to jest trud- 
ne, gdyż premier Chruszczow wysuwając tezę, że nie może być kontroli bez 
rozbrojenia, jednocześnie oświadczył, iż rozwojowi rozbrojenia, postępu- 
jącemu etapami w miarę realizacji radzieckiej propozycji, będzie towa- 
rzyszył rozwój kontroli i inspekcz;i. 

Przypomnieć również należy, że rząd radziecki złożył na wypadek nie- 
możności osiągnięcia powszechnego rozbrojenia propozycje rozbrojenia 
częściowego. Wśród nich znajduje się propozycja strefy bezatomowej w 
Europie środkowej wysunięta przez Polskę. Propozycja ta zdobyła już so- 
bie prawo obywatelstwa na świecie. 


Łatwo można sobie wyobrazić zbawienne efekty dla podniesienia pozio- 
mu życiowego w wielu krajach, dla rozwoju gospodarczego krajów słabo 
rozwiniętych ekonomicznie i dla wzrostu ogólnej aktywności wyspecjali- 
zowanych agencji międzynarodowych zdrowia, kultury i nauki itp., obró- 
cenia na cele produktywne sum przeznaczonych na zbrojenia. Z liczb wy- 
mienionych przez premiera Chruszczowa w przemówieniu telewizyjnym 
do Amerykanów wynika, że w takim wypadku Stany Zjednoczone uzyska- 
łyby sumę 40 miliardów dolarów rocznie na takie konstruktywne cele, 
a ZSRR sumę 25 miliardów dolarów rocznie. Należałoby do tego dodać — 
w razie wcielenia w życie radzieckich wniosków dotyczących powszechne- 
go rozbrojenia — wiele miliardów dolarów wydawanych przez resztę 
państw na cele zbrojeniowe, Jakież perspektywy dobrobytu materialnego 


1 rozwoju kulturalnego otworzyłyby się przed ludzkością w razie całkowi- 
tego zaniechania przez wszystkie państwa zbrojeń! 

Radzieckie propozycje całkowitego i powszechnego rozbrojenia będą 
przedmiotem debaty Komisji Politycznej obecnego Zgromadzenia Ogól- 
nego NZ. Byłoby ogromnym osiągnięciem bieżącej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, gdyby w sprawie propozycji radzieckich powzięto konstruk- 
tywne decyzje, umożliwiające rozpoczęcie ich realizacji. 

Jeśli obecna sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ nie potrafi powziąć takich 
decyzji, propozycje radzieckie znajdą się na porządku dziennym niedawno 
utworzonej komisji rozbrojeniowej dziesięciu państw, w skład której 
wchodzi Polska. | 

Wspominając o przemówieniu tow. Chruszczowa w ONZ, warto zauwa- 
żyć, że wskazał on w nim również na potrzebę zerwania z metodami sto» 
sowanymi w okresie zimnej wojny i w tej organizacji, jeśli ma ona odgry- 
wać rolę, do której została powołana. W pierwszym rzędzie dotyczy to po- 
trzeby przywrócenia Chinom Ludowym należnego im miejsca w ONZ. 
Nieobecność Chin podważa bowiem autorytet ONZ i paraliżuje jej pracę 
w najważniejszych sprawach. 

Drugą sprawą, której poświęcono wiele czasu w rozmowach Chruszczo- 
wa z Eisenhowerem i którą towarzysz Chruszczow przytaczał często 
w przemówieniach i na konferencjach prasowych jako sprawę wymaga- 
jącą skoncentrowania wszystkich wysiłków w celu jej uregulowania w in- 
teresie pokoju, jest traktat pokojowy z Niemcami. 


Sprawa ta czeka na uregulowanie tak długo, jak sprawa rozbrojenia, tj. 
około 14 lat. Taki bowiem okres upłynął od chwili, gdy ONZ wszczął pracę 
nad rozbrojeniem po zakończeniu drugiej wojny światowej. 

Brak traktatu pokojowego z Niemcami przez tyle lat od czasu zakończe- 
nia wojny, pozostawienie tej sprawy dotychczas nie uregulowanej jak naj> 
gorzej oddziaływa na kształtowanie się sytuacji międzynarodowej, stanowi 
pozostałość i rezultat zimnej wojny. Towarzysz Chruszczow wskazywał 
w swych przemówieniach, że dalsza zwłoka w załatwieniu tej sprawy 
prowadzi do potęgowania się nastrojów odwetowych. Traktat pokojowy 
winien być zawarty z obydwoma istniejącymi państwami niemieckimi, 
sprawę zaś zjednoczenia Niemiec należy zostawić samym Niemcom. 

Nasz kraj jest głęboko zainteresowany w odprężeniu w stosunkach mię= 
dzynarodowych. Dajemy temu stały wyraz w naszej polityce zagranicznej. 
Chcemy ułożenia takich stosunków w. naszym rejonie świata i na całym 
świecie, które by sprzyjały maksymalnie wszechstronnemu rozkwitowi 
każdego narodu oraz współpracy między narodami w różnych dziedzinach 
w interesie każdego z uczestniczących w tej współpracy narodów. 


Dlatego też ze szczególnym uznaniem obserwowano w Polsce energię 
i wytrwałość, z jaką premier Chruszczow podkreślał na terenie amerykań- 
skim wagę sprawy rozbrojenia i sprawy niemieckiej. Obie te sprawy znaj- 
dują się w centrum zainteresowania każdego Polaka. My w Polsce znamy 
cenę pokoju. Wiemy również, że i na nas ciąży ciężkie brzemię wydatków 
zbrojeniowych, które — jeśli by je dzięki powszechnemu rozbrojeniu obró- 
cono na konstruktywne cele — znacznie by przyśpieszyły realizację naszych 
gospodarczych, socjalnych i kulturalnych zamierzeń. Jeśli zaś idzie o spra- 
wę niemiecką, to naród nasz po raz pierwszy w historii posiada na zacho- 
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dniej granicy dobrosąsiedzkie stosunki dzięki istnieniu ludowego państwa 
niemieckiego, NRD. Widzimy również te siły w NRF, które pragną poko- 
jowego współżycia z Polską i przeciwstawiają się militaryzacji swego 
kraju. Obserwujemy jednak dokładnie oficjalną politykę rządu NRF, która 
wyraźnie faworyzuje odwetowców i militarystów i przeciwstawia się 
odprężeniu, gdyż uważa, że może osiągnąć swe cele tylko w atmosferze 
napięcia. Chyba tym też tłumaczy się fakt, że oficjalne koła NRF i część 
prasy tego kraju od samego początku negatywnie i sceptycznie oceniały 
podróż Chruszczowa do Stanów Zjednoczonych. 


Nawet w pobieżnym bilansie podróży Chruszczowa do Stanów Zjedno- 
czonych nie można pominąć wielkiego osiągnięcia polegającego na uzmy- 
słowieniu narodowi amerykańskiemu zakłamania propagandy, jaką go 
karmiono na temat życia w krajach socjalistycznych i na temat przywód- 
ców państw socjalistycznych. 


Od chwili, gdy premier radziecki uzyskał bezpośredni kontakt z pro- 
stymi ludźmi, był on witany przez nich z dużą sympatią. 


Trudno jednak nie wspomnieć, że jakkolwiek w poważnej izolacji od 
reszty amerykańskiego społeczeństwa, niektórzy gorliwcy metod zimnej 
wojny starali się pomniejszyć rezultaty spotkania Eisenhowera i Chrusz- 
czowa, stwarzając w tym celu incydenty sprzeczne z zasadami gościnności. 
Postawa premiera Chruszczowa, który wytrwale i cierpliwie przeciwsta- 
wiał się podobnym próbom, unicestwiając je w zarodku, przyczyniła się 
dodatkowo do wzrostu prestiżu ZSRR w Stanach Zjednoczonych i wielu 
innych państwach, jako kraju, który niezłomnie pragnie pokoju i nie da 
się zwieść z tej drogi przez nieodpowiedzialne prowokacje kół zaintereso- 
wanych w kontynuowaniu zimnej wojny. 


Prosty Amerykanin, polityk amerykański. działacz polityczny czy go- 
spodarczy, dziennikarz amerykański — wszyscy oni mogli w ciągu kilkuna- 
stu dni śledzić zachowanie i słuchać słów tow. Chruszczowa. Jego przeko- 
nywająca argumentacja, jego głęboka wiara we własne poglądy i głęboko 
szczere ich przedstawianie, jego umiejętność nawiązywania osobistego 
kontaktu z ludźmi wywarły głębokie wrażenie w Stanach Zjednoczonych. 


Społeczeństwo amerykańskie wzbogaciło się doświadczeniem, które bez 
wątpienia pomoże zwolennikom odprężenia w samych USA przeciwsta- 
wić się próbom wypaczenia radzieckich intencji w oczach swojej opinii 
publ'cznej. Dotyczy to zresztą w poważnym stopniu również opinii pu- 
blicznej w innych krajach kapitalistycznego Świata, gdzie wiadomcść 
o wizycie tow. Chruszczowa i jego wypowiedzi dotarły przez prasę, radio, 
teiewizję i film. 

Tak więc dzięki słusznej polityce rządu ZSRR, który od kilku już lat 
występuje ze sprawą spotkania na szczycie jako najlepszą drogą do roz- 
wiązania podstawowych problemów międzynarodowych, dzięki wielkie- 
mu osobistemu wkładowi i wysiłkowi premiera Chruszczowa w czagie 
jego kilkunastodniowej wizyty w Stanach Zjednoczonych i rozmów z pre- 
zydentem Eisenhowerem, uczyniony został poważny postęp w dziedzinie 
ustanowienia stosunków trwałego, pokojowego współżycia. 


Prezydent Eisenhower świadom odpowiedzialności, która ciąży na nim, 
potrafił przeciwstawić się wpływom, które dążą do utrzymania napięcia 


8 


wystosowując zaproszenie do odwiedzenia Stanów Zjednoczonych przez 
premiera ZSRR, N. S. Chruszczowa, i odbycia z nim rozmów. Czyniąc to 
prezydent Eisenhower wiedział, iż działa zgodnie z życzeniami ogromnej 
większości narodu amerykańskiego. 


Obecnie od dalszego rozwoju sytuacji, od tego, czy na Zachodzie, a w 
szczególności w Stanach Zjednoczonych, siły zainteresowane w utrzyma- 
niu napięcia, przerażone obecną perspektywą odprężenia, nie okażą się do- 
statecznie wpływowe, aby hamować pełne wykorzystanie w interesie po- 
koju nowo powstałych możliwości — zależy, czy rezultaty wizyty Chrusz- 
czowa i jego rozmów z prezydentem Eisenhowerem pozwolą na ustano- 
wienie warunków pokojowej koegzystencji, odpowiadającej warunxom 
życia współczesnego człowieka. 


Warto przy tym zaznaczyć, że w czasie wizyty premiera Chruszczowa 
toczyły się rozmowy na temat rozwoju handlu, współpracy w dziedzinie 
pokojowego wykorzystania energii atomowej, służby zdrowia i na temat 
rozwinięcia współpracy kulturalnej i naukowej między ZSRR a Stanami 
Zjednoczonymi. Komunikat końcowy stwierdza, że w rozmowach tych 
osiągnięto istotny postęp i że oczekuje się też formalnych porozumień w 
tych dziedzinach w najbliższej przyszłości. Fakt ten wskazuje, jakie możli- 
wości konstruktywnej współpracy w interesie ludzkości otwiera ten pierw- 
szy wyłom w murze wzajemnej nieufności, wyłom, którym była wizyta 
Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych oraz jego rozmowy z prezydentem 
Eisenhowerem. | 

Obecnie probierzem pokojowej polityki każdego państwa będzie to, czy 
zechce ono przyczynić się przez swój wkład do rozwoju atmosfery odprę- 
żenia, zapoczątkowanej przez Chruszczowa i Eisenhowera. Pokój zależy 
bowiem od wszystkich państw, a na wielkich mocarstwach A jedynie 
szczególna zań odpowiedzialność. 


W rozmowach w Camp David stworzono dogodne warunki i atmosferę 
w celu podjęcia konkretnych negocjacji w konkretnych zagadnieniach, wy- 
magających rozwiązania — jeśli odprężenie w sytuacji międzynarodowej 
ma być oparte na trwałych podstawach. Stabilizacja pokoju wymaga roz- 
wiązania głównych problemów spornych i ustanowienia procedury rozwią- 
zywania takich problemów w przyszłości. Proces rozwiązywania tych za- 
gadnień wymaga przede wszystkim zwołania konferencji szefów rządów. 
Jak wiadomo, oficjalne koła angielskie przywitały rezultaty rozmów w 
Camp David pozytywnie. Ze swej strony prezydent de Gaulle w jednym 
ze swych przemówień podczas niedawnego objazdu północnej części Fran- 
cji oświadczył, że Francja gotowa jest przyczynić się do właściwego uło- 
żenia stosunków między Wschodem a Zachodem. 


Należałoby się zatem spodziewać, że nie powstaną nowe trudności w 
sprawie zwołania konferencji szefów rządów i że nie znajdą posłuchu na 
Zachodzie zastrzeżenia przeciwko dalszym krokom w kierunku odpręże- 
nia, wyrażane — jak i w uprzednich okresach — przede wszystkim przez 
pewne oficjalne koła NRF, a również przez zwolenników utrzymania na- 
pięcia międzynarodowego w różnych innych krajach Zachodu. 


Opuszczając Stany Zjednoczone tow. Chruszczow oświadczył, że należy 
nie rozpamiętywać przeszłości, ale patrzeć w przyszłość. Ku przyszłości 
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zwrócone są wielkie pokojowe plany wszystkich państw obozu socjali- 
stycznego, który stawia sobie za cel wykazanie w drodze pokojowego 
współzawodnictwa wyższości ustroju socjalistycznego nad kapitalizmem. 
Cel ten zakłada konieczność utrzymania pokoju, stworzenia trwałych poda- 
walin pokoju, ustanowienia właściwych, odpowiadających współczesnemu 
rozwojowi człowieka, stosunków między narodami. Dlatego też wszystkie 
narody przeszło miliardowego obozu socjalistycznego odczuwają dziś 
szczególną radość z pełnego sukcesu śmiałego przedsięwzięcia w interesie 
pokoju, jakim była wizyta tow. Chruszczowa w Stanach Zjednoczonych 
i jego rozmowy z prezydentem Eisenhowerem. 


EUGENIUSZ FIODOROW 


 COROCZ ZRT EY TOT PIJE ZYCZE ZZ WZROK ET TE CZY RAZY TIK ZOZ ERZE CZY RZÓY EA ZY EOEZZLCZ 
członek-korespondent Akademii Nauk ZSRĄ 


Badanie przestrzeni kosmicznej przy pomocy rakieł 
i sztucznych sałteliłów Ziemi") 


Jesteśmy obecnie świadkami wkroczenia w nowy ważny etap poznania 
i opanowania świata — wyjścia człowieka poza granice naszej planety. 
Rozwój odpowiednich dziedzin wiedzy i możliwości technicznych odbywa 
się ze zdumiewającą prędkością. 

Zaledwie 2 lata temu pierwszy sztuczny satelita Ziemi został wpro- 
wadzony na wyznaczoną mu orbitę w górnych warstwach atmosfery 
ziemskiej i oto areną badań przykuwających uwagę całej ludzkości stał 
się Księżyc. Nie należy oczywiście sądzić, że ludzie dopiero teraz po raz 
pierwszy poznają przestrzeń kosmiczną i sąsiednie ciała niebieskie. 
W ciągu dziesięcioleci nauka stosując pośrednie metody badania nagro- 
madziła ogromną ilość danych o górnych warstwach atmcsfery ziem- 
skiej, o naturze ciał niebieskich i przestrzeni kosmicznej, aż po głębię 
wszechświata. Obserwując spalanie się meteorytów i śledząc przy po- 
mocy radiolokacji zjonizowane ślady pozostające po meteorytach uczeni 
określali gęstość powietrza i wiatr na wysokości około 100 km. Obserwa- 
cje zórz polarnych pozwoliły stwierdzić, że atmosfera sięga co naj- 
mniej wysokości 900—1000 km. Dokładne zbadanie energii promieni- 
stej — światła i fal radiowych — wysyłanej przez gwiazdy i mgławice 
pozwala na poznanie wielu prawidłowości ich powstawania i rozwoju. 
Dzięki zastosowaniu tych metod odkryto na Słońcu pierwiastek hel, za- 
nim udało się stwierdzić jego występowanie na Ziemi. Ustalono, że może 
istnieć substancja o gęstości miliard razy większej niż na Ziemi i że 
gwiazdy wypromieniowują energię powstającą wskutek reakcji termo- 
jądrowych. Mówiono często, że topografia zwróconej ku Ziemi strony 
Księżyca znana jest lepiej niż wewnętrzne okclice Antarktydy (w każ- 
dym razie przed badaniami przeprowadzonymi tam w ostatnich latach). 
Metody pośrednie nie mogły jednak dostarczyć wszystkich nieodzow- 
nych materiałów. Wiele zjawisk w przestrzeni kosmicznej jest zupełnie 
niedostępnych obserwacjom z powierzchni Ziemi. 

Tylko bezpośrednie pomiary i obserwacje mogą zapewnić uzyskanie 
wiarygodnych danych. 500—600 lat temu ludzie wiedzieli dużo o przy- 
rodzie swoich krajów, ale posiadali nader mgliste wycbrażenie o życiu 
na innych kontynentach. Informacje, uzyskiwane drogami pośrednimi, 
były niepewne i często sprzeczne. 


* Artykuł napisany specjalnie dla „Nowych Dróg* -- Red. 
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Czyż nie znajdujemy się teraz w sytuacji podobnej do położen'a 
sprzed 400—500 lat, kiedy to ludzie zaczynali dcpiero otrzymywać pierw- 
sze wiarygodne dane o odległych częściach kuli ziemskiej? Obecnie bez- 
pośrednie badania zjawisk stały się możliwe dzięki osiągniętemu pozio- 
mowi techniki rakietowej. Rakiety znane były bardzo dawno. Podstawy 
teorii stosowania rakiet w lotach kcsmicznych, a w szczególności rakiet 
wielostopniowych, stworzył Ciołkowski ponad 50 lat temu. Dopiero obec- 
nie jednak powstały możliwości przekształcenia jego obliczeń w konstruk- 
cję techniczną. 

Stworzenie rakiety, która by mogła osiągnać pierwszą prędkość kos- 
miczną i wprowadzić na orbitę sztucznego satelitę lub nadać drugą pięd- 
kość kosmiczną zasobnikom z aparaturą pomiarową, jest zadaniem, które 
rozwiązać mogą tylko kraje wysoko rozwinięte pod względem nauko- 
wym i technicznym. 

Na czym polegają główne trudności przy rozwiązywaniu takiego zada- 
nia? Pierwsza trudność — to stworzenie potężnego silnika. Większą część 
drogi rakieta odbywa bez pomocy silnika. Silniki pracują tylko z po- 
czątku, gdy rakieta nabiera prędkości. Rakieta musi wziąć ze scbą wiele 
paliwa i zużyć je bardzo szybko w nader krótkim czasie. Każdy kilo- 
gram paliwa musi wydzielać ogromne ilości energii. Im energiczniej od- 
bywa się spalanie materiału pędnego, tym większą prędkość osiąga ra- 
kieta dzięki działaniu gazów odrzutowych, tym jest ona bardziej efek- 
tywna. Z tym związane są surowe wymagania techniczne w stosunku 
do dysz i innych części silnika rakietowego, wystawionych na działanie 
ogromnych temperatur spalającego się materiału pędnego. Pomimo du- 
żych osiągnięć w pracach nad materiałami pędnymi i konstrukcją silni- 
"ków nadal jest jeszcze ogromna różnica między wagą użytecznego ładun- 
ku dźwiganego przez rakietę a wagą paliwa koniecznego do nadania jej 
odpowiedniej prędkości. Cała konstrukcja rakiety powinna być bazczo 
lekka, w przeciwnym bowiem razie silnik nie potrafi jej unieść. Stad 
wynikają trudne do spełnienia warunki konstrukcji rakiet. Poważnym 
zadaniem jest sterowanie, nieodzowne dla wprowadzenia rakiety na za- 
planowany tor. Całe sterowanie musi się odbyć w krótkim czasie aktyw- 
nego lotu rakiety, tzn. w okresie pracy silników. Olbrzymie trudności 
nastręcza również niezwykle precyzyjna regulacja pracy silnika o ultra- 
wysokiej mocy. 

Rozpatrzmy dla przykładu typowe warunki lotu, z którymi spotykamy 
się obecnie w badaniach. Jeżeli należy przeprowadzić jakieś pomiary 
w górnych warstwach atmosfery, to rakieta badawcza wznosi się pio- 
nowo w górę. Dźwiga ona przyrządy znajdujące się zazwyczaj w gło- 
wicy rakiety. Uczeni radzieccy często używają zasobników z przyrzą- 
dami. Zasobniki te w locie oddzielają się od rakiety. W ten sposób usuwa 
się wpływ gazów wydobywających się z rakiety na czułe przyrządy 
umieszczone w zasobniku. 

Aby rakieta osiągnęła wysokość kilkuset kilometrów, musi ona posia- 
dać prędkość kilku km na sekundę. Prędkość tę uzyskuje cna w po- 
czątku lotu zaledwie w ciągu kilkudziesięciu sekund. Dalej rakieta lsci 
dzięki swej bezwładności. Przy wielu pomiarach jest rzeczą konieczną, 
aby rakieta zachowała położenie w przestrzeni, tzn. ustabilizowała swój 
lot. Zadanie to udało się rozwiązać pomyślnie. 

Opracowano liczne przyrządy, przeprowadzające pomiary różnych wła- 
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ściwości środowiska w czasie gwałtownego lotu rakiety. Wyniki pomia- 
rów zostają przekazane na Ziemię przy pomucy systemów radiotele- 
metrycznych lub też zostają utrwalone na błonie filmowej. 

Radzieccy inżynierowie i uczeni opracowali sposoby sprowadzania du- 
żych części rakiety i poszczególnych zasobników z przyrządami i zwie- 
rzętami doświadczalnymi na spadochronach po osiagnięciu przez rakietę 
zaplanowanej wysokości. Zgodnie z programem międzynarodowego roku 
geofizycznegć uczeni radzieccy wyrzucili wszystkie 125 planowanych 
wysokościowych rakiet geofizycznych i meteorologicznych. Niektóre 
z nich stanowiły wielkie osiągnięcia zarówno ze względu na stosowane 
przy tym systemy budowy o rekordowych cechach, jak i ze względu 
na otrzymane w czasie lotów rezultaty naukowe. 

Rakiety wystrzelane w górę pozwalają na otrzymanie wiarygodnych 
danych o stanie środowiska na różnych wysokościach. W ten sposób uzy- 
skuje się pionowy przekrój atmosfery. Czas pomiarów jest jednak bardzo. 
krótki. Doświadczenie zaś badania procesów atmosfervcznych wykazuje, 
że stan atmosfery ulega bardzo znacznym zmianom zarówno w czacie, 
jak i w przestrzeni. Dla właściwej oceny tych zmian konieczne jest 
prowadzenie badań w różnych punktach kuli ziemskiej i w róznym cza- 
sie. Jest rzeczą naturalną, że utrzymywanie dużej sieci punktów badań 
rakietowych i częste wysyłanie rakiet na wysokość kilkuset km byłoby 
rzeczą nader kosztowną. Zadanie to można rozwiązać w sposób prostszy 
dzięki zastosowaniu sztucznego satelity. Wyrzucenie sputnika jest sprawą 
bardzo trudną. Rakieta nośna sputnika powinna nie tylko osiągnąć za- 
planowaną wysokość, ale i nadać satelicie, to znaczy zasobnikowi z apa- 
raturą, taką prędkość i kierunek ruchu. aby wprowadzić go na odpo- 
wiednią orbitę. Aby lot odbywał się po orbicie kołowej lub eliptycznej, 
satelita musi uzyskać prędkość wyższą od tak zwanej pierwszej pręd- 
kości kosmicznej (7,9 km na sekundę). Osiagnięcie takiej prędkości przez 
ciężki zasobnik z aparaturą i ostatni stopien rakiety nośnej stanowi 
skomplikowane zadanie techniczne. Należy przy tym zapewnić ogromną 
precvzję. Niedopuszczalny jest już błąd kierunku wynoszący 1 stopień, 
jak również niewielki nawet błąd prędkości. Chociaż wyrzucenie satelity 
jest bardzo trudne i wymaga silnych i skomplikowanych systemów rakie- 
towych, to po wprowadzeniu na orbitę satelita przez dłuższy czas krąży 
wokół Ziemi i zbiera ogromne ilości informacji naukowych. 


Radzieckie sputniki są w istocie skomplikowanymi automatvcznymi 
laboratoriami wykonującymi szeroki program pomiarów. Obok przyrzą- 
dów wykonujących pomiary tych lub innych właściwości otaczającego 
środowiska, w radzieckich sztucznych satelitach znajdują się również 
inae urządzenia. Należą do nich np. system radiotelemetryczny zdolny 
do szybkiego przekazywania ziemskim stacjom odbiorczym ogromnych 
ilości informacji, urządzenie do regulacji temperatury oraz źródła enerzii. 
Temperatura satelity, tak jak i każdego ciała znajdującego się poza gę- 
stymi warstwami atmosfery ziemskiej, zależy głównie od stosunku mię- 
dzy potokiem energii promienistej padającej na jego powierzchnię a ener- 
gią odbitą przez powierzchnię ciała i energię wypromieniowaną. 

lemperaturę satelity można regulować przez zmiany własności jego 
powierzchni. Taką zasadę regulacji zastosowano z pomyślnym rezulta- 
tem w sputniku nr 8. 
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Podstawowym źródłem energii elektrycznej w satelicie są akumulatory. 
Część aparatury jednak otrzymywała enesg'ę od baterii słonecznej — 
urządzenia przetwarzającego światło słoneczne w energię elektryczną. 
W przyszłości baterie słoneczne będą oczywiście podstawowym źródłem 
energii sztucznych satelitów. 

Wyrzucenie pierwszej rakiety kosmicznej przez Związek Radziecki sta= 
nowiło nowy etap w opanowaniu przestrzeni kosmicznej. Iwt rakiety 
kosmicznej do wyznaczonego celu jest sprawą znacznie bardziej skom- 
plikowaną niż wyrzucenie sztucznego satelity. Po pierwsze, konieczna tu 
jest większa prędkość. Należy osiągnąć bowiem tak zwaną drugą pręd- 
kość kosmiczną (11,2 km na sekundę), nieodzowną do tego, aby ciało 
mogło przezwyciężyć siłę ciążenia ziemskiego i oddalić się od Ziemi. 

Po osiągnięciu wymaganej prędkości rakieta kosmiczna wchodzi na za- 
planowany tor, a po ustaniu pracy silników stopniowo zwalnia lot, od- 
dalając się coraz bardziej od naszej planety. Na dużej odległości prędkość 
jej w stosunku do Ziemi równa się różnicy pomiędzy maksymalną pręd- 
kością osiągniętą podczas rozpędu a drugą prędkością kosmiczną. 

Jeżeli planuje się wystrzelenie rakiety na Księżyc lub na niewielką od 
niego odległość, należy zapewnić spotkanie rakiety pędzącj z prędkością 
końcową i Księżyca krążącego po orbicie wokół Ziemi. Przy zbliżaniu się. 
do Księżyca lot rakiety względem Księżyca ulega przyśpieszeniu pod 
wpływem ciążenia księżycowego i w pobliżu celu rakieta nabiera pręd- 
kości równej drugiej prędkości kosmicznej dla Księżyca plus suma 
początkowej prędkości rakiety względem Księżyca (czyli prędkości uzy- 
skanej po zakończeniu działania napędu) i prędkości Księżyca posuwają- 
cego się po orbicie. 

Oprócz Ziemi i Księżyca na rakietę wpływa również przez cały czas 
Słońce. Zrozumiałe, że dokładne uwzględnienie pól grawitacyjnych kilku 
ciał niebieskich, których położenie ulega ciągłym zmianom, i obliczenie 
odpowiednich torów dla rakiety stanowi niezwykle skomplikowane za- 
danie. 

Znacznie trudniejszym jeszcze problemem jest kierowanie rakietą. 
Błąd w kierunku, wynoszący dziesiątą część stopnia, lub minimalna, 
wynosząca setne części procentu, różnica między planowaną a faktyczną 
prędkością przy wprowadzaniu ostatniego stopnia rakiety na planowany 
tor, nieuchronnie prowadzi do minięcia celu. 

Po ustaniu pracy silników wszystkich stopni, kierowanie rakietą zo- 
staje przerwane i naziemne urządzenia radiotechniczne śledzą jej fak- 
tyczny tor. Tworzenie obłoku sodowego — sztucznej komety — pozwala 
na ustalenie faktycznego toru również na podstawie obserwacji wzroko- 
wej. Zgodnie ze wszystkimi tymi danymi elektronowe maszyny liczące 
powtórnie ustalają tor lotu, określają czas i miejsce spotkania rakiety 
z Księżycem. 

Pierwsza radziecka rakieta kosmiczna, jak wiadomo, minęła Księżyc 
w planowanej małej odległości od niego i weszła na orbitę wokół Słońca, 
stając się pierwszą sztuczną planetą, stworzoną przez człowieka. Druga 
rakieta dostarczyła zasobnik z przyrządami naukowymi na Księżyc. 

Wskazania radiowysokościomierzy i nagłe przerwanie pracy aparatury 
radiowej w odpowiednim momencie potwierdziły fakt trafienia aparatury 
w cel 
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Co wyjaśniono w latach ostatnich w rezultacie badań prowadzonych 
przez rakiety, sztuczne satelity i rakiety kosmiczne? 

Nasze poglądy o składzie i strukturze atmosfery uległy istotnej zmia- 
nie. Dawniej przypuszczano, że atmosfera sięga do około 1000 km wy- 
sokości. Wskazywały na to obserwacje zórz polarnych. Okazało się zaś, 
że gęstość atmosfery na wysokości kilkuset km przewyższa przewidywane 
uprzednio wartości pięcio- lub nawet sześciokrotnie, granica atmosfery zaś 
znajduje się na wysokości około 3000 km. Okazało się przy tym, że 
atmosfera na tych wysokościach nie stanowi spokojnego ani jednorodnego 
środowiska. Zachodzą w niej poważne zaburzenia zmieniające jej stan. 
Zaburzenia te zależą od oddziaływań promieniowania słonecznego. Sian 
atmosfery na oświetlonej przez Słońce połowie kuli ziemskiej jest inny 
niż na połowie nie oświetlonej. Próbki powietrza pobrane przy locie 
rakiet wykazały, że do 100 km atmosfera jest dobrze przemieszana i że 
stan różnych gazów jest mniej więcej taki sam, jak przy powierzchni 
Ziemi. Wyżej zaś zachodzi rozwarstwienie, to znaczy w miarę wznoszenia 
"się ku górze wzrasta zawartość gazów lekkich. Dla określenia składu 
atmosiery powyżej 100—200 km nie można pobierać już próbek, ponieważ 
gęstość jest zbyt mała. Dlatego też skład powietrza oznaczano „na miej- 
scu' przy pomocy spektrometrów masowych, które wyrzucano w rakie- 
tach geolizycznych i w sputniku nr 3. 


Okazało się, że poczynając od 90 km cząsteczki tlenu rozpadają się 
na atomy, a powyżej 150 km tlen występuje tylko w stanie zatomizo- 
wanym. 

Powyżej 250 km ulega również dysocjacji azot. Do wysokości 1000 km 
atmosfera składa się giównie z azotu i tlenu. 

Uzyskano również nowe dane o strukturze jonosfery, zbioru zjonizo- 
wanych warstw atmosfery znajdujących się w atmosferze na wysoko- 
ściach od 100 do kilkuset km. Właściwości jonosfery określano na pod- 
stawie badania rozchodzenia się przez nią fal radiowych wysyłanych 
przez sputniki oraz dzięki przyrządom mierzącym bezpośrednio stężenie 
elektronów i jonów dcdatnich. 

Dawniej uważano, że stężenie elektronów na wysokości powyżej 300 km 
szybko się zmniejsza. Okazało się zaś, że na wysokościach w pobliżu 
500 km i 800 km stężenie stanowi odpowiednio milion i 200 tys. elek- 
tronów w cm, tzn., że jonosfera sięga znacznie wyżej, aniżeli pierwotnie 
przypuszczano. 


Pomiary pola magnetycznego na dużych odległościach od Ziemi po- 
zwoliły na ustalenie, na przykład, że znana silna anomalia magnetyczna 
Syberii wschodniej jest wywołana przez jakieś głębokie (nie zaś po- 
wierzchowne) źródła. Szybkie zmiany pola magnetycznego powstające 
przy ruchach odbywanych poprzez jonosferę pozwalają przypuszczać 
istnienie prądów elektrycznych przepływających w górnych warstwach 
atmosfery. 

Stwierdzono również niezwykle ważne zjawisko: istnienie okolic pro- 
mieniowania otaczających Ziemię. Powstają one w rezultacie chwytania 
przez ziemskie pole elektryczne naładowanych cząsteczek — elektronów 
i widocznie protonów. Zatrzymane cząsteczki gromadzą się w pierście- 
nistych pasach, które okalają Ziemię mniej więcej w płaszczyżnie rów- 
nika na wysokości — pierwszy około 1 000 km i drugi około 20000 km. 


15 


Promieniowanie skoncentrowane w tych pasach jest dostatecznie wiel- 
kie, aby wyrządzić człowiekowi istotną szkodę, jeżeli nie zostaną zasto- 
sowane wystarczające środki ochronne. Z drugiej zaś strony wyjaśnioro, 
że niebezpieczeństwo ze strony meteorytów nie jest tak poważne, jak 
przypuszczano dawniej. 

Bardzo duże znaczenie mają rezultaty badań przeprowadzonych przez 
uczonych radzieckich nad czynnością żywych organizmów w warunkach 
lotu kosmicznego. Wiele cech lotu kosmicznego wpływających na życie 
i czynność organizmu można odtworzyć w laboratorium. Nie można jed- 
nak stworzyć jednej z tych cech, a mianowicie wpływu braku wagi. Znane 
doświadczenia z psami, przeprowadzone przez uczonych radzieckich, po- 
zwoliły na wyciągnięcie bardzo ważnego wniosku, że brak wpływu siły 
ciężkości nie wywiera istotnego wpływu na czynności organizmu. Jasna 
jest doniosłość tego wniosku przy planowaniu lotu człowieka w prze- 
strzeń kosmiczną. 

Tak więc, w bardzo krótkim okresie, w ciągu 2—3 lat, nasza wiedza. 
o przestrzeni kosmicznej otaczającej Ziemię wzbogaciła się ogromnie. | 

Niezwykle interesujące dane przyniosło pomyślne wystrzelenie drugiej 
radzieckiej rakiety kosmicznej zawierającej w zasobniku liczne przyrządy 
pomiarowe. Okazało się więc, że w pobliżu Księżyca nie ma dostrzegalnego 
pola magnetycznego (przekraczającego dokładność wskazań przyrządu 
około 60 Gammów). W związku z tym nie znaleziono również pierścieni 
radiacji podobnych do tych, które stwierdza się wokół Ziemi. Stężerie 
naładowanych cząsteczek w przestrzeni między Ziemią a Księżycem 
obniża się do wielkości mniejszej niż 100 na cm*, a w pobliżu Księżyca 
ponownie wzrasta. Tak więc Księżyc posiada jakby niezwykle rozrzedzoną 
jonosferę. Na drodze do Księżyca przeprowadzono również pomiary pro- 
mieniowania kosmicznego. Otrzymano dane o potoku promieni Y, o pro- 
mieniach rentgenowskich, o cząstkach obdarzonych małymi i wielkimi 
energiami. 

Wyrzucenie pierwszej i drugiej rakiety kosmicznej przekraczało pro- 
gram międzynarodowego roku geofizycznego. Uczeni radzieccy jednak 
przekazywali swym zagranicznym kolegom natychmiast po wystrzeleriu 
rakiet wszystkie informacje konieczne do ich obserwacji. Pierwsze naj- 
ważniejsze rezultaty analizy pomiarów opublikowano w prasie, dane uzy- 
skane w czasie lotu rakiety kosmicznej przedstawicno na konferencjach 
międzynarodowych. | | 

Uczeni radzieccy są zdania, że dane naukowe uzyskane w tak skompli- 
kowanych i trudnych doświadczeniach, jak wystrzelenie sputników i ra- 
kiet kosmicznych, powinny być maksymalnie wykorzystane przez naukę 
całego świata. 

Jakie mają być dalsze kroki w badaniu przestrzeni kosmicznej? Naj- 
widoczniej będzie się kontynuować badania Księżyca i przestrzeni mię- 
dzy Księżycem a Ziemią. Można tego dokonać przy pomocy przyrządów 
posyłanych na Księżyc i na orbitę dookołaksiężycową. Nad wyraz intere- 
sujące byłyby dane o niewidocznej z Ziemi stronie Księżyca. (0grornne 
znaczenie miałoby stworzenie na Księżycu stacji automatycznej, przeka- 
zującej drogą radiową dane o własnościach powierzchni Księżyca, o obec- 
ności chociażby śladów gazów. W tym celu należy jednak rozwiązać za- 
danie „lądowania* zasobnika z przyrządami na Księżycu. Wymaga to 
przezwyciężenia wielu trudności technicznych, a w szczególności za- : 
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pewnienia pracy silników odgrywających rolę hamulców przy zbli- 
żaniu się zasobnika do Księżyca. Lot człowieka w przestrzeń wszech- 
świata będzie możliwy wtedy, gdy uda się rozwiązać zadanie wylądowa- 
nia na naszej planecie. Jak powiedziano wyżej, w Związku Radzieckim 
udało się już opuścić pomyślnie na spadochronach wielkie ciężary z wy- 
sokości kilkuset km. Lądowanie jednak sztucznego satelity lub rakiety 
kosmicznej wracającej na Ziemię wymaga wygaszania znacznie większej 
prędkości. Zadanie to nie zostało dotąd rozwiązane. 

Można również posłać rakiety kosmiczne na najbliższe planety układu 
słonecznego — na Marsa i Wenerę. Będzie to jednak wymagało zapewnie= 
nia znacznie większej dokładności łotu i przekazywania wiadomości na 
ogromne odległości, wynoszące dziesiątki milionów km. 

Zadania te są bardzo trudne, ale wykonalne i to w niezbyt dalekiej 
przyszłości. Wystrzelenie drugiej radzieckiej rakiety kosmicznej, ktćra 
wykonała obszerny program pomiarów naukowych i osiągnęła Księżyc, 
jest nowym świadectwem wielkich osiągnięć i ogromnych możliwości ra- 
dzieckiej nauki i techniki opanowującej przestrzeń kosmiczną. Cały świat 
widzi, że naród radziecki wykorzystuje te możliwości w pokojowych ce- 
lach naukowych. Każde nowe osiągnięcie Związku Radzieckiego w tej 
dziedzinie zbliża czas, gdy człowiek wyjdzie poza granice Ziemi i wstąpi 
na powierzchnię Księżyca i planet. 


Nowe Drogi <- $ 


JAN URBANIAK 


Kraj wielkiego postępu 


Stare chińskie przysłowie powiada, że jeśli ktoś przez dziesięć lat miał 
szczęście, to ani duchy, ani upiory nie ośmielą się gc zaczepić Minął 
właśnie dziesiąty rok istnienia Chińskiej Republiki Ludowej. Były to 
wprawdzie znojne, ale i jednocześnie szczęśliwe lata, w czasie których 
chińskie państwo ludowe wyrosło na światową potęgę. Przypomnijmy, że 
jeszcze 10 lat temu na tym samym miejscu znajdowało się państwo czang- 
kaiszekowskie, będące sferą wpływów imperializmu, przeżarte wewnętrz- 
nymi sprzecznościami, państwo w stanie daleko posuniętego rozkładu. 


Proklamowanie Chińskiej Republiki Ludowej w dniu 1 października 
1949 r. było obwieszczeniem światu największego zwycięstwa sił postępu 
społecznego od czasów triumfu Wielkiej Sccjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Z orbity wpływów imperialistycznych wyrwany został kraj 
o powierzchni 9,9 miliona km? (32 razy większy od Polski) i liczący dziś 
ponad 650 milionów mieszkańców. W obozie socjalistycznym przybyło 
państwo o przestrzeni równej prawie obszarowi Europy i ludności stano- 
wiącej prawie czwartą część ludzkości. Do tego dochodzą niezmierzone 
bogactwa naturalne, wprzęgane dziś w szybkim tempie w służbę człowie- 
ka, postępu i pokoju. 

© © 
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Powstanie Chińskiej Republiki Ludowej jest wynikiem długiej walki 
ludu chińskiego. w tym przeszło 20 lat zbrojnych zmagań prowadzonych 
przez Chińską Armię Czerwoną (później: Chińską Armię Ludowo-Wyzwo- 
leńczą). 

Chińska rewolucja burżuazyjna z lat 1911—1912 obaliła znienawidzony 
tron cesarzy mandżurskich i dcprowadziła do proklamowania republiki. 
Reformy demokratyczne pozostały jednak na papierze. Niekonsekwencje 
kierującej rewolucją burżuazji umożliwiły reakcji zahamowanie rewolucji 
w początkowym stadium. Decydujący wpływ w rządzie po upadku monar- 
chii zdobyły górne warstwy burżuazji, które w obawie przed ruchem 
ludowym sprzymierzyły się z feudałami i imperialistami, barykadując 
drogę do uwolnienia Chin od panowania obszarników i obcego kabpitalu. 
Rewolucja odegrała jednak poważną rnlę w przebudzeniu mas chińskich, 
które aktywnie uczestniczyły w powstaniu, i w skierowaniu ich na tcry 
zorganizowanej walki rewolucyjnej. 
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W 1920 r. w większych zakładach przemysłowych Chin pracowało około 
pól miliona robotników. Razem z zakładami mniejszymi proletariat prze- 
mysłowy liczył 2—2,5 miliona osób. Do tego dochcdziło 8—12 milion:'w 
robotników zatrudnionych w przedsiębiorstwach o charakterze rzemieśl- 
niczym oraz wielka armia kulisów — tragarzy. Była to więc znaczna siła, 
która mogła występować samodzielnie i przejąć kierownictwo chińskiej re- 
wolucji, by doprowadzić ją do zwycięskiego zakończenia. Masie tej jednak 
brakowało organizacji, a przede wszystkim rewolucyjnej partii marksi- 
stowskiej. 

Partia ta — Komunistyczna Partia Chin — powstała w lipcu 1921 r. 
Liczyła wówczas zaledwie 44 członków. Wśród 12 delegatów na I Zjazd 
(Szanghaj) znajdował się tow. Mao Tse-tung, a jedno z posiedzeń 4-dnio- 
"wego zjazdu musiało się odbyć, z powodu konieczności zabezpieczenia się 
przed policją, na wielkiej łodzi pośrodku jeziora... 

Taki był początek partii, która wyzwoliła największy kraj świata. 
W 1923 r. III Zjazd KPCh powziął decyzję o przystąpieniu partii komuni- 
stycznej do Kuomintangu, którym kierował wówczas Sun Jat-sen, wysu- 
wający program walki z imperializmem i feudalizmem. Komuniści posta- 
nowili walczyć o realizację tego programu wraz ze wszystkimi postępowymi 
siłami wchodzącymi w skład Kuomintangu, zachowując jednak polityczną 
i organizacyjną samodzielność. 

Dzięki tej taktyce i konsekwentnej obronie programu demokratycznych 
reform KPCh szybko rozszerzała swe wpływy w masach. Gdy w 1925 r. 
zaczęła się przetaczać przez Chiny fala strajków na znak protestu prze- 
ciwko polityce reakcji feudalnej i eksploatacji imperialistycznej, komuniści 
mogli już wystąpić jako siła kierownicza klasy robotniczej i szybko rozwi- 
jającego się ruchu związkowegc, a także organizacji chłopskich. Na początku 
1927 r. zw'ązki zawodcwe liczyły blisko 3 miliony członków, a liczba 
zrzeszonych chłopów dochodziła do 10 milionów. 


Rozpoczęta w maju 1925 r. fala strajków przekształciła się w szeroki 
ruch ludowy, który doprowadził do utworzenia w Kantonie rządu lewicy 
Kuomintangu z Sun Jat-senem na czele. Na północy Chin władzę utrzy- 
mali militaryści — generałowie rządzący w poszczególnych prowinciach 
i wysługujący się imperializmowi. Przeciwko nim rząd kantoński posłał 
swe wojska, odnosząc szereg zwycięstw, które otwierały drogę do  Oczysz- 
czenia Chin od reakcyjnych kacyków. 

Rewolucję zdradził jednak Czang Kai-szek — kuomintangowski generał, 
wokół którego skupiło się reakcyjne skrzydło Kuomintangu, zmierzające 
do kompromisu z północnymi militarystami i imperializmem. Dokonał on 
zamachu stanu w Kantonie i krwawo zdławił wystąpienia robotników 
i chłopów. Udzielając pomocy reakcji chińskiej brytyjskie okręty wojenne 
zbombardowały miasto Wangsien (wrzesień 1926 r.), a okręty amerykań- 
skie wspólnie z brytyjskimi ostrzelały Nankin (marzec 1927 r.). W lipcu 
1927 r. Czang Kai-szek zdelegalizował partię komunistyczną, wyznaczając 
wysokie nagrody za „głowy” jej przywódców. W styczniu 1928 r. Czang 
Kai-szek stanął na czele rządu chińskiego, złożonego z reakcyjnych dzia- 
łaczy Kuomintangu. 

Rewolucja z lat 1925—1927 została zdławiona. Walkę jednak podjęto 
z nową siłą. 1 sierpnia 1927 r. w Nanczang, stolicy prowincji Kianęgsi, 
nmiwstałv nrzeriwko Czang Kai-szekowi dwa korpusy (3U tys. żołnierzy) 
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jego wojsk. Powstaniem tym kierowali komuniści. Po połączeniu się z od- 
działami partyzanckimi, działającymi w sąsiednich prowincjach, wojska 
te dały początek Chińskiej Armii Czerwonej, otwierając nową fazę w dzie- 
jach rewolucji chińskiej. 

Armia Czerwona opanowała znaczną część prowincji Kiangsi, zakładając 
tam pierwszą bazę rewolucyjną. Utrzymano ją do października 1934 r., 
odpierając zaciekłe ataki wojsk czangkaiszekowskich. Pod koniec 1934 r. 
ludowe siły zbrojne liczyły już 500 tys. żołnierzy i partyzantów. 


* .* 
5 


W 1931 r. militaryści japońscy oderwali od Chin Mandżurię i przygoto- - 
wywali się do jawnej wojny przeciwko Chinom, rczpoczynając ją — jak 
wiadomo — w 1937 r. Naród domagał się obrony przed najeźdźcą. A rząd 
Czanga ogałacał zagrożone przez Japonię granice i umacniał pierścień 
wokół bazy w Kiangsi. Powstało niebezpieczeństwo, że kuomintangowski 
rząd w ogóle skapituluje przed agresorem. 

W tej sytuacji KPCh postanowiła przerzucić wojska na północ, by 
tam walczyć z Japcńczykami. W październiku 1934 r. przerwano czangkai- 
szekowski pierścień i rozpoczęto „wielki marsz'. 
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Dokonano heroicznego wyczynu. Staczając stale walki i potyczki z woj- 
skami rządowymi Armia Czerwona w ciągu 368 dni przemaszerowała 
12500 km. Bohaterscy żołnierze wraz z przywódcami KPCh sforsowali 18 
łańcuchów górskich, z których część pokryta jest stale śniegiem, przekro- 
czyli 24 rzeki i przemierzyli 12 prowincji. W październiku 1935 r. dotarto 
do prowincji Szensi, zakładając w Jenanie newą bazę rewolucyjną. 

Tu przez następne lata spieszyli z całego kraju ochotnicy do Armii Czer- 
wonej. Stąd kierowano walką obronną przeciwko Japończykom. W Jena- 
nie biło serce rewolucji chińskiej. 

Siły ludowe broniące jenańskiej bazy przed atakami wojsk czangkaisze- 
kowskich wystąpiły z propozycją, by przerwać wojnę domową i skierować 
wszystkie siły przeciwko Japonii. Czang Kai-szek nie chciał jednak zgody. 
W grudniu 1936 r. przybywszy do kwatery wojsk północnozachodnich 
w Sianie nadal nawoływał do walki z armią wyzwoleńczą. Odpowiedzią 
było aresztowanie Czanga przez jego własne oddziały, ktore domagały się 
stracenia go jako zdrajcy narodu. 

Czanga uwolniono dzięki wstawiennictwu komunistów, którzy chcieli 
uniknąć rozbicia tych sił narodowych, które gotowe były przeciwstawiać 
się imperialistycznej agresji. Musiał on jednak uprzednio zaakceptować 
program wspólnej walki. 

Mimo umowy Czang Kai-szek wykorzystywał każdą okazję do zbroj- 
nego atakowania sił ludowych i rejonów wyzwolonych (oa czasu zawarcia 
porozumienia z Czangiem ziemie te nazywały się „Pogranicznym Rejonem 
Administracyjnym) Przykładem może być wymordowanie w 1941 r. 
5000 ludowych partyzantów. Gwałcenie umowy o jednolitvm froncie anty- 
japonskim wzmagało się w miarę słabnięcia nacisku armii japońskiej 
w Chinach. 

Patrictyczna postawa KPCh i ofiarność Armii Ludowc-Wyzwelsńczej, 
która wzięła na siebie główny ciężar walki z Japończykami (wiązala ona 
ponad 657, wojsk japońskich w Chinach) wicice przysporzyły autorytstu 
siłom rewolucyjnym. W chwili zakończenia wojny z Japonią Armia Ludo- 
wa liczyła blisko milion żołnierzy, a w czasie cperacji antyyjapońskich wy- 
zwoliła rejcny o powierzchni 950 tysięcy km? z ludnością liczącą około 
100 milionów osób. 

Również po kapitulacji Japonii KPCh pragnęła kontynuować współ- 
oracę z Kuomintangiem, by uchronić wyniszczone przez wojnę Chiny od 
nie mniej niszczycielskiej wojny domowej. W sierpniu 1945 r. przybył do 
Czungkingu (siedziby rządu Czang Kai-szeka w czasie wojny z Japonią) 
tow. Mac Tse-tung, by przeprowadzić rokowania w sprawie możliwości 
jemokratyzacji Kuomintangu, utworzenia koalicyjnego rządu i przepro- 
wadzenia demokratycznych reform. Rozmowy nie dały rezultatu — Czang 
die reprezentował bowiem burżuazji narodowej, lecz burżuazję kompra- 
lorską, feudałów i interesy mocarstw imperialistycznych. 

Za pośrednictwem „specjalnego wysłannika prezydenta Trumana, Sen. 
Marshalla, rozmowy podjęto znów po kilku miesiącach. Ze strony ludowej 
prowadził je tow. Czou En-lai. W styczniu 1945 r. podpisano nawet pore- 
zumienie, mające doprowadzić do pokoju w Chinach. Wkrótce jednak 
>kazało się, że rokowania potrzebne były Czang Kai-szekowi tylko do 
zyskania na czasie, aby sprowadzić większą ilość broni amerykańskiej. Już 
wiosną 1946 r. wojska kuomintangowskie wznowiły operacje przeciwko 
wyzwolonym rejoriom, a w lipcu 1946 r. przeszły do generalnej ofensywy. 
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Początkowo wojska Czanga, liczące 4,5 miliona żołnierzy, odniosły szereg 
zwycięstw, zajmując m. in. Jenan. Po przegrupowaniu swych sił Armia 
Ludowa zatrzymała natarcie, a w lipcu 1947 r. rozpoczęła ofensywę, idąc 
od zwycięstwa do zwycięstwa. 

Wypisane na sztandarach KP Chin hasła wyzwolenia narodowego i spo- 
łecznego, hasła przeprowadzenia głębokich reform i uwolnienia kraju od 
imperialistycznego jarzma, popierali robotnicy i chłopi. Walce wyzwoleń- 
czej sprzyjała również burżuazja narodowa, która także pragnęła niepod- 
ległości i której interesom imperializm wyrządzał wielkie szkody. W czerw- 
cu 1949 r. Armia Ludowa liczyła już 4 miliony żołnierzy, a liczba członków 
partii komunistycznej zbliżała się do 5 milionów. 

Armia kuomintangowska, na którą Stany Zjednoczone wydały około 
8 miliardów dolarów, została rozbita. Czang Kai-szek uciekł na Taiwan 
pod opiekuńcze skrzydła VII floty amerykańskiej, która dotychczas inge- 
 rując w sprawy wewnętrzne Chin usiłuje nie dopuścić do wyzwolenia tej 
wyspy, stanowiącej integralną część terytorium chińskiego. 


s s 
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Znane są reformy przeprowadzcne przez rząd ChRL oraz wielkie osiąg- 
nięcia gospodarcze i kulturalne Chin Ludcwych. Chciałbym zatrzymać się 
na niektórych sprawach najbardziej podstawowych. 

Utworzenie Chińskiej Republiki Ludowej oznaczało ostateczne zwycię- 
stwo rewolucji demokratycznej, aczkolwiek nie wszystkie jej założenia 
zostały już wówczas całkowicie zrealizowane (m. in. reforma rolna), i roz- 
poczęcie rewolucji socjalistycznej. 

W pierwszych laiach po wyzwoleniu dyktatura proletariatu przybrała 
przystosowaną do warunków chińskich formę dyktatury demokracji ludo- 
wej. Jej podstawą był wykuty w toku wojny sojusz robotniczo-chłopski, 
którego siłę kierowniczą stanowiła partia komunistyczna. Obok tych sił 
w sprawowaniu dyktatury cemckracji ludowej uczestniczyła burżuazja 
narodowa, która w czasie wojny narodowowyzwoleńczej występowała 
przeciwko imperializmowi i feudalizmowi, ułatwiając tym samym zwycię- 
stwo sił ludowych. 

Taka forma dyktatury proletariatu ułatwiła KP Chin zmobilizowanie 
wszystkich sił narodowych do pokojowego buaownictwa, szybsze wciele- 
nie w życie nie zrealizowanych jeszcze założeń rewolucji demokratycznej 
i pokojowe, stopniowe przekształcenie wiasności burżuazji narodowej we 
własność ogólnonarodową, a burżuazji — w ludzi pracy. Wobec kapitału 
burżuazji narodowej rząd Chin Ludowych zastosował politykę wykorzy- 
stywania dobrych stron, ograniczania złych (np. wyzysk klasy robotniczej) 
i przekształcania go przez stosowanie różnorodnych form kapitalizmu 
państwowego. Jest rzeczą jasną, że linię tę musiano realizować w warun- 
kach nierzadko ostrej walki politycznej i ideologicznej. 

Majątki obszarnicze i własność burżuazji kcmpradorskiej uległy konfi- 
skacie. Zniesionc władztwo obcego kapitału i wszelkie przywileje państw 
imperialistycznych. 

Gruntownie przekształcono strukturę wsi chińskiej. Znikł z niej wyzysk 
człowieka przez człowieka i rozdrobnienie. Przebudowa postępowała od 
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reformy rolnej, przez grupy wzajemnej pomocy i spółdzielnie produk- 
cyjne aż do wielkich gospodarstw socjalistycznych — komun ludowych. 

Zbiorowy wysiłek 500 milionów chłopów, mimo prymitywnych narzę> 
dzi pracy, wydał bogate owoce. Obszar pól nawadnianych wzrósł z 15 mi- 
lionów ha w 1949 r. do 67 milionów ha na początku br.; stanowi to trzecią 
część wszystkich nawadnianych gruntów ornych na świecie. W ciągu 10 lat 
zasadzono wielkie pasy leśne, chroniące pola przed pustynnymi piaskami 
i erozją. Zaprowadzono również lepsze metody uprawy gruntów, m. in. 
głębszą orkę. Wszystko to umożliwiło szybkie zwiększanie zbiorów ryżu, 
bawełny i innych upraw. Pokonana została chroniczna plaga starych Chin, 
głod. 

Uspółdzielczone zostało również rzemiosło, które nadal edgrywa znaczną 
rolę w ekonomice chińskiej i któremu państwo udziela daleko idącej 
pomocy finansowej. 


Ogólną cechą polityki ekonomicznej Chin Ludowych jest „chodzenie na 
obu nogach': z jednej strony równoczesne rozwijanie przemysłu i rolnic- 
twa, a z drugiej — przy prymacie przemysłu wytwarzającego środki 
produkcji — forsowanie rozwoju przemysłu zaopatrującego ludność w ar- 
tykuły codziennego użytku. Przykładem może być hutnictwo i przemysł 
włókienniczy. Produkcja stali wzrosła ze 158 tysięcy ton w 1949 r. do 
przeszło 11 milionów ton w ub. roku. W tym samym czasie roczne zużycie 
materiałów bawełnianych w Chinach na głowę ludności podwoiło się, prze- 
kraczając 8 m; potrzeby rynku pokrył przemysł krajowy. | 

Innym wyrazem „chodzenia na obu nogach* jest szerokie wykorzysty- 
wanie inicjatyw i zasobów lokalnych, przy jednoczesnym koncentrowaniu 
się na budowie wielkich zakładów przemysłowych. Z 11 milionów ton stali 
wyprodukowanych w 1958 r. 3 miliony ton pochodzą z prymitywnych 
pieców, budowanych przez ludność własnymi środkami. Ta stal z małych 
pieców zaspokoiła szereg potrzeb, których nie są jeszcze w stanie pokryć 
Anszań i inne nowoczesne ośrodki hutnicze. 


Chiny real'zują obecnie drugi plan 5-letni (1958—1962). Nastąpił 
„wielki skok'* produkcyjny, dokonany na apel partii komunistycznej 
w wyniku clbrzymiej mobilizacji całego narodu. Uzyskano wielkie 
rezultaty. Ostateczne wynisi podane przez ostatnie, VIII Plenum KC 
KP Chin, które skorygowało poprzednie dane, opracowane metodą szacun- 
kową głoszą m. in.: zbiory zbóż były w 1958 roku o 350%, wyższe niż 
w roku poprzednim i osiągnęły 250 mln. ton; zbiory bawełny wynosiły 
2,1 mln. ton, zwiększając się w tym samym roku o 28%; produkcja stali 
wielkopiecowej wydżwignięta została z poziomu 5,4 mln. ton w 1957 r. 
do przeszło 8 mln. ton w ub. roku. 

Tak znaczny wzrost produkcji rolnej i przemysłowej osiągnięto mimo 
dotkliwych klęsk żywiołowych (powodzie, susza i liczne tajfuny), które 
nawiedziły Chiny. Usuwanie ich skutków wymagać będzie znacznego wy- 
siłku i między innymi z tego powodu rząd na wniosek wspomnianego już 
VII Plenum KC KPCh postanowił zmniejszyć zadania planu gospodar- 
czego na rok bieżący. 


Przemysł daje już dziś 470/, globalnej produkcji. Buduje się setki wiel- 
kich, średnich i małych zakładów. W ciągu pierwszych 7 miesięcy br. uru- 
chomiono całkowicie lub częściowo przeszłc 150 dużych obiektów przemy- 
słowych, Wiele z nich powstaje w głębi kraju na terenach. które przed 
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wyzwoleniem należały do najbardźiej zacofanych części kuli ziemskiej. Od 
wschodnich wybrzeży i rejonów północno-wschodnich, które pcsiadają już 
wyższy poziom rozwoju, postęp gospodarczy i kulturalny systematyczaie 
wkracza do niedostępnego niegdyś wnętrza, aż po Tybet włącznie. 


I również wobec tych skrajnie zacofanych regionów KP Chin stosuje 

giętką, przystosowaną do konkretnych warunków politykę, uwzględnia- 
jącą odrębności i poziom rozwoju historycznego. Licznym okręgom, za- 
mieszkałym przez mniejszości narodowe, nadano szeroką autonomię. Na 
przykład w autonomicznym okręgu tybetańskim postanowione nie prze- 
prowadzić reform demokratycznych, nie mówiąc już o socjalistycznych, 
podczas pierwszego planu 5-letniego (1953—1957), przeznaczając ten okres 
na propagandę i ogólne przygotowanie gruntu do reform. !) 
- Wszędzie i przez wszystkie lata ubiegłego 10-lecia partia komunistyczna 
i rząd ludowy, przeprowadzały reformy społeczne i zmieniały oblicze 
Chin w warunkach ostrej walki klasowej. W Tybecie — jak wiadome — 
walka ta przybrała formę zbrojnego buntu zorganizowanego przez właści- 
cieli niewolników. Musiano go uśmierzyć siłą zbrojną. Dziś rząd centralny 
przy współpracy władz lokalnych przystęruje do przeprowadzenia reform 
demokratycznych, m. in. reformy rolnej. Konfiskata gruntów feudałów, 
którzy pcdnieśli rokasz, a wykup w stosunku do tych, którzy w nim nie 
uczestniczyli, są nowymi dowodami giętkiej i zarazem pryncypialnej po- 
lityki, realizowanej przez komunistów chińsk'ch. 


„s s 
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Na liście bogactw naturalnych Chin figuruje 88 minerałów. Złoża ropy 
naftcwej zajmują — według dotychczasowych badań — prawie czwartą 
część terytorium Chin. Zasoby węgla są największe w świecie, przewyż- 
szają 5-krotnie zasoby USA. Również złoża rud żelaznych, wolframu, 
antymonu, magnezytu oraz soli i boksytów należą do najbogatszych na 
kuli ziemskiej. Mimo szybkiej rozbudowy sieci elektrowni wodnych ener- 
gia rzek-lbrzymów jest na razie wykorzystywana tylko w drobnej części. 
W kilku miejscach odkryto bogate pokłady uranu i toru, surowców nie- 
zbędnych do produkcji energii jądrowej. 

Przybierające na sile tempo rozwoju gospodarczego i kulturalnego, roz- 
winięte dzięki słusznej linii politycznej partii komunistycznej i rządu, 
wielka pracowitość narodu chińskiego oraz olbrzymie bogactwa natural- 
ne, tkwiące we wnętrzu ziemi chińskiej, czynią Chiny Ludowe krajem 
o wprost nieograniczonych możliwościach rozwojowych. Z tą perspektywą 
Chińska Republika Ludowa wkracza w swe drugie dziesięciolecie. 

powstanie Chińskiej Republiki Ludowej i jej postępy w budownictwie 
socjalistycznym pod wypróbowanym kierownictwem Komunistycznej 
Partii Chin, jej Komitetu Centralnego i tow. Mao Tse-tunga w zasadniczy : 


1) O średniowiecznym charakterze porządków społecznych, które panowały w Ty- 
becie, świadczy fakt, że spośród około 1,2 min. mieszkańców 600 tys. osób stanowili 
pańszczyźniani chłopi (glebae adscripti), dalsze 200 tys. — pańszczyźniani pasterze. 
Kilka tysięcy — to „domowi niewolnicy* zaprzedani za długi. Wszyscy ci ludzie 
pracowali bez zapłaty dla 150 tys. mnichów buddyjskich i 200 rodzin świecxich 
feudałów. 
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sposób zmieniły układ sił na świecie. Niepomiernie wzrosły potęga i auto- 
rytet obozu socjalistycznego, a także bezpieczeństwo poszczególnych 
państw wchodzących w skład tego obozu. Coraz wyraźniejsza staje się dla 
milionów ludzi na całym świecie absurdalność polityki amerykańskiej, 
usiłującej ignorować istnienie potężnego socjalistycznego państwa chiń- 
skiego, odmawiającej temu mocarstwu światowemu należnego mu miej- 
sca w Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Szczególne znaczenie ma powstanie i umacnianie się Chin Ludowych 
dla narodów Azji i Afryki. Zwycięstwo rewolucji chińskiej dodało otuchy 
ludom walczącym przeciwko niewoli kolonialnej, przyśpieszając emancy- 
pację obu tych kontynentów. 

Dla narodu polskiego, dla polskiej klasy robotniczej zawsze b; 'ła 
bliska i zrozumiała bohaterska walka mas pracujących Chin o wyzwoile- 
nie narodowe i społeczne. Dziś, gdy wspólnie budujemy nowe społeczeń- 
stwo, gdy łączą nas nierozerwalne i ugruntowane więzi braterstwa i przy- 
jaźni, w każdym sukcesie Chińskiej Republiki Ludowej, w każdym jej 
zwycięstwie więzimy krok AR nas do zwycięstwa wspólnej naszej 
sprawy; | | 


MIECZYSŁAW TOMALA 


Nasz zachodni sąsiad 


Dziesięciolecie w historii państwa i narodu jest przeważnie okresem, 
który przechodzi zupełnie niepostrzeżenie. Historia zwykła mierzyć dzie- 
je narodów dłuższymi okresami, w których dojrzewają lub zachodzą pro” 
cesy historyczne. 

Jednakże są dziesięciolecia, które pczostawiają niezatarte piętno w dzie- 
jach narodu i państwa; są to dziesięciolecia historycznych przemian wyty- 
czających kierunek rozwoju na długie lata. Takim chyba dziesięcioleciem 
w historii narodu niemieckiego jest okres dzielący nas od powstania Nie- 
mieckiej Republiki Demckratycznej. 

Rozgromienie hitlerowskiej III Rzeszy, stworzenie na poważnej części 
terytorium Niemiec warunków do rozwoju sił demokratycznych, pozwo- 
liło nam być świadkami powstania pierwszegc w dziejach Niemiec pańs- 
twa robotników i chłopów, państwa, które pozbawiwszy władzy jun- 
kierstwo, militaryzm i imperializm, zerwało raz na zawsze ze zgubną dla 
narodu niemieckiego tradycją podbojów i agresji. 

Dziesięć lat politycznego rczwoju tego państwa — to jednocześnie okres 
stałego umacniania się jego podstaw i budowy nowego, socjalistycznego 
ustroju, to historia walki z militaryzmem i rewizjonizmem zachodnionie- 
mieckich kół rządowych, to wykazywanie światu, że oprócz Niemiec Ade- 
nauera, Niemiec nadal odgrywających rolę mąciciela w stosunkach mię- 
dzynarodowych i prekursora zimnej wojny, istnieją inne Niemcy, w któ- 
rych pokój i umacnianie przyjaźni między narodami nie tylko przestało 
być czczym frazesem, ale wytycza bieżącą politykę rządu, jest wcielane 
w *ycie w praktyce dnia codziennego. 

Dla nas, Polaków, chyba fakt powstania państwa niemieckiego, zwią- 
zanego z nami nićmi przyjaźni, jest wydarzeniem historycznym. Wyni- 
kiem walki i ofiar naszego narodu w okresie drugiej wojny światowej, 
wynikiem zwycięstwa Związku Radzieckiego i koalicji antyhitlerowskiej 
stało się to, że odzyskaliśmy nasze Ziemie Zachodnie, wrogim zaś siłom 
imperializmu niemieckiego na znacznym obszarze samych Niemiec został 
zadany taki cios, który powalił je raz na zawsze. 

Nierniecka Republika Demokratyczna, owoc tego zwycięstwa i najbar- 
dziej wysunięty na zachód bastion socjalistyczny, konsekwentnie wcielała 
w życie na swym terytorium postancwienia uchwał poczdamskich. W pań- 
stwie tym pozbawiono władzy junkrów, militarystów i kapitał monopo- 
listyczny, rozpoczęto niezwykle trudną, a zarazem cdpowiedzialną walkę 
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o duszę narcdu niemieckiego, o wyplenienie rewizjonizmu nie tylko 
z działania, ale i z myślenia ludzi. Kilkadziesiąt bowiem lat panowania 
militaryzmu i imperializmu nie pozostało bez śladu w psychice narodu 
niemieckiego. 

Szeroka i wsze”nhstronna akcja uświadamiająca, prowadzona wśród spo- 
łeczeństwa po kapitulacji 1IT Rzeszy, przyncsi coraz bardziej widoczne dla 
każdego uważnego cbserwatcra rezultaty. Na jednej trzeciej terytorium 
Niemiec zakazana jest propaganda wojenna, propaganda nienawiści mię> 
dzy narodami. 

Gruntowna reforma szkolnictwa i jej konsekwentne przeprowadzenie 
spowcdowało, że inna wyrasta dziś w NRD młodzież. Młodzież ta uczy 
się uczciwie współpracować z każdym, kto tak samo jak i ona dąży do 
pokoju. 

Również na arenie międzynarodowej umacnia się pczycja Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Polityka ignorowania jej istnienia prowadzo- 
na przez państwa zachodnie coraz wyraźniej staje się anachronizmem. 

NRD z powodzeniem przełamuje izolację, na którą usiłcwały ją skazać 
rząd boński i agresywne koła międzynarodowego imperializmu, szczegól- 
nie na terenie krajów, które uzyskały niepodległość po drugiej wojnie 
Światowej, krajów, gdzie żywe są tradycje walki antykolonialnej. 

Pokojowe inicjatywy rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
w Sprawie zawarcia paktu o nieagresji pomiędzy dwoma państwami nie- 
mieckimi oraz w sprawie konfederacji dwóch państw niemieckich znaj- 
dują coraz żywszy oddźwięk w Niemczech. 

Niemiecka Republika Demokratyczna wskazuje dzisiaj narodowi nie- 
mieckiemu drogę do zjednoczenia, do utworzenia takich Niemiec, które 
nigdy nie zagrożą bezpieczeństwu Europy i świata. 

Dla nas, Polaków, ma doniosłe znaczenie fakt, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna cbok uznania granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej za 
ostateczną granicę polsko-niemiscką daje wszystkim siłom postępowym 
w Niemczech przykład stosunków, jakie mogą się w przyszłości ułożyć 
między narodem polskim a całym narodem niemieckim. 
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Sukcesy gospodarcze młodej Republiki mają chyba nie mniejszą wagę 
od jej sukcesów politycznych. One niewątpliwie odgrywają i będą nadal 
odgrywać poważną rolę w umacnianiu pozycji Niemieckiej Republiki De- 
mckratycznej. 

Sukcesy gospodarcze NRD mają tym większą wartość, że zostały osiąg- 
nięte w niezmiernie trudnych warunkach lat powojennych. ' 

Klasa robetnicza w Niemieckiej Republice Demokratycznej ma dzisiaj 
pełne prawo mówić, że każdy jej sukces, a było ich wiele w ciągu minio- 
nych dziesięciu lat, jest rezultatem jej wytrwałej pracy, że każde osiąg- 
nięcie zostało ciężko wypracowane. 

Trudny był start młodej gospodarki demokratycznych Niemiec. Nie 
można, wydaje się nam, nie pcświęcić choć kilku słów latom następują- 
cym po roku 1945, aby ocenić właściwie ogrom wysiłku włożonego dla 
osiągnięcia obecnych rezultatów. 


Na trudne warunki startu gospodarki Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej złożyło się szereg istotnych momentów. 

Jednym z nich były zniszczenia wojenne. 

Drugim czynnikiem utrudniającym rozwój gospodarczy NRD był po- 
dział Niemiec. Dla gc:pccarki Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
oznaczał on konieczność uniezależnienia się od dostaw przemysłu cięż- 
kiego, położonego na zachodzie Niemiec. Trzeba było w stosunkowo krót- 
kim czasie i przy cość dużych nakładach finansowvch tworzyć prawie od 
poastaw pewne gaięzie przemysłu, które obsługiwały przedtem gospodar- 
kę wschcdniej części Niemiec, a położone były na zachodzie Niemiec. 
Przede wszystkim chodziło tutaj o przemysł hutniczy, przemysł środków 
produkcji, a więc gałęzie o znaczeniu kluczowym dla rozwoju gospodarki 
narodowej. 

Wszystko to niewątpliwie w sposób istotny utrudniło start Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Mimo to dzisiaj gospodarka jej zajmuje 
już piąte miejsce w produkcji przemysłowej Europy na jednego miesz- 
kańca, a w niektórych gałęziach produkcji przemysł NRD wysunął się już 
na czołowe miejsce. 

W prcdukcji na głowę ludności przemysł Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej w skali światowej szczyci się dzisiaj: 

pierwszym miejscem w zakresie wydobycia węgla brunatnego, 

piątym miejscem w zakresie wytwarzania energii elektrycznej, 

szóstym miejscem w zakresie produkcji przemysłu chemicznego. 

Jest to sukces poważny, nie mówiąc już o znanych faktach wysokiej 
jakości wyrobów niektórych gałęzi przemysłu, jak np. słynne na cały 
świat wyroby zakładów Zeissa w Jenie. 

O ogromie wysiłku świadczyć może najlepiej fakt, że w okresie dzie- 
sięciclecia zbudowano bądź odbudowano przeszło tysiąc obiektów prze- 
mysłowych. 

W zyciu gospodarczym NRD dominuje sektor uspołeczniony, mimo że 
w niektórych gałzęziach gospodarki narodowej, zwłaszcza w rzemiośle, 
w przemyśle odzieżowym i skórzanym, znaczny jest jeszcze udział sek- 
tera prywatnego. 

Pisaliśmy już o znaczeniu przemysłu dla całej gospodarki narodowej . 
NRD. 

W liczbach wyraża się to wysokim udziałem tej gałęzi gospodarki na- 
rodowej w wytwarzaniu dochodu narodcwego. W roku 1950 udział ten 
wynosił 55,9',9, w osiem lat później wzrósł do przeszło 64'/o. Wysoka jest 
także roczna stopa przyrostu produkcji w przemyśle w NRD, która cstat- 
nie wynosi około 13—14'/a. 

Rozpatrując poziom produkcji przemysłowej czy nawet rclniczej bądź 
też wysokość stopy życiowej ludności Niemieckiej Republiki Demokra- 
tycznej konfrontujemy odpcwiednie liczby z tymi samymi danymi od- 
noszącymi się do gospodarki zachodnich Niemiec. Jest to jak gdvbv mimo- 
wolny odruch, chęć przekonania się, jakie rezultaty uzyskuje w bezpo- 
średnim współzawodnictwie cwóch systemów ustrój gospodarczy Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. 

Liczby dowodzą, że tempo przyrostu produkcji przemysłowej w okre- 
sie 1950—1958 r. w Niemieckiej Republice Demokratycznej przewyższa 
tempo przyrostu produkcji Niemieckiej Republiki Federalnej. Jeśli bo- 
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wiem przyjąć poziom produkcji przemysłowej zarówno w NRD jak w NRE 
w 1950 r. za 100, otrzymamy w 1958 r. indeks wynoszący 241 dla NRD, 
a 21U dla NRF. Indeksy produkcji mówią wiele, jednakże jeszcze nie 
wszystko. Świadczą one niewątpliwie o szybszym tempie rozwoju gospo- 
darki Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Jednak istotnym również miernikiem jest wysokość produkcji waż- 
niejszych artykułów na głowę ludności w obydwóch państwach niemiec- 
kich. Wiadomo, że w chwili obecnej jeszcze w szeregu dziedzin stopa 
życiowa w NRF jest wyższa niż w NRD. Analiza zachodzących przemian 
i planów wykazuje, że nawet w zakresie tych artykułów, których spozy- 
cie w Niemieckiej Republice Demokratycznej pozostaje jeszcze w tyle za 
NRF, powinny nastąpić w najbliższych latach istctne zmiany. 

Na lata następne gospodarka NRD przewiduje poważny wzrost pro- 
dukcji zarówno śroaków produkcji, jak i dóbr konsumpcyjnych. Wiąże się to 
z reulizacją ogłoszonegc podstawowego zadania gospodarczego Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Na V Zjeździe Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności tow. Ulbricht takimi słowami określił to zadanie: 

„W ciągu niewielu lat należy gcspodarkę narodową NRD tak rozwinąć, 
ażeby jednoznacznie udowodnić wyższość socjalistycznego porządku spo- 
łecznego NRD nad panującymi w państwie bońskim siłami imperialis- 
tycznymi; w konsekwencji należy u nas osiągnąć oraz przewyższyć w spo- 
życiu, przypadającym na głowę ludności pracującej, spożycie mieszkań- 
ców zachodnich Niemiec we wszystkich podstawowych artykułach spo- 
żywczych i przemysłowych'. 

Realizacja tych zadań w dużej mierze odbywać się będzie w drodze 
szerckiej rozbudowy i wzrostu produkcji przemysłu chemicznego. Do tej 
gałęzi przemysłu kieruje się obecnie główne środki finansowe, jej rozbu- 
dowie poświęca się najwięcej uwagi. 

Wartość produkcji brutto przemysłu chemicznego wzrośnie w roku 
1955 w porównaniu z rokiem 1958 prawie dwukrotnie, produkcja mas pla- 
stycznych o 280%, a produkcja syntetycznych włókien aż c 5807. W pro- 
dukcji tej na jednego mieszkańca Niemiecka Republika Demokratyczna 
prześcignie za kilka lat nawet Stany Zjednoczone. 

Gospodarka NRD może się wykazać istotnymi sukcesami również w rol- 
nictwie. Rolnictwo NRD potrafiło w szybkim stosunkowo czasie zaleczyć 
rany wojenne i dzisiaj z jednej strony szczyci się jednym z największych 
w Europie zbiorami zbóż z ha, a z drugiej strony stale rozbudowuje sekter 
spółdzielczy na wsi. 

Na wsi wschodnioniemieckiej gospodarstwa państwowe i spółdzielnie 
produkcyjne dolkonują zasiewów już na przeszło 470: areału powierzchni 
użytkowej. Jednocześnie notujemy wysoką wydajność z ha, która w po- 
równaniu z latami przedwojennymi wzrosła następująco: 


Rok Ogółem Pszenica Żyto Jęczmień Owies 


1934/38 20,6 24,6 17,1 23,4 21,5 
1957 23,3 30,0 20,3 27,9 21,9 


Nowe plany rządu i partii w Niemieckiej Republice Demokratycznej 
kładą nacisk na dalszy rozwój rolnictwa. ; 
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Przedstawione tutaj, rzecz jasna, w wielkim skrócie, sukcesy gospo- 
darcze mają swoje oparcie w stale podnoszącej się wydajności pracy, 
która w porównaniu z rokiem 1949 wzrosła dwukrotnie. Wzrost ten stwo- 
rzył podstawy dla poprawy stopy życiowej ludzi pracy w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej. 

Sukcesów gospodarki NRD nie należy rozpatrywać tylko od strony eko- 
nomicznej. Mają one bowiem swój wydźwięk polityczny. Wzmacniają za- 
ufan'e ludności do swego rządu a jednocześnie utrudniają i ograniczają 
możliwości oddziaływania wrcgiej propagandy, na którą NRD jest szcze- 
gólnie wystawiona. 

Przy omawianiu sukcesów gospodarczych Niemieckiej Republiki 1e- 
mokratycznej trudno pominąć sprawy handlu zagranicznego. Odgrywa on 
w życiu gospcdarczym Republiki rolę niezmiernie ważną. Brak samowy- 
starczalności Republiki w zakresie podstawowych surowców przemysło- 
wych powoduje, że od wymiany zagranicznej uzależniona jest w dużym 
stopniu realizacja planów gospodarczych, a obecnie nawet wykonanie 
głównego zadania ekonomicznego — podniesienia stopy życiowej lud- 
ności NRD do pcziomu stopy życiowej ludności zachodnich Niemiec. 

Niemiecka Republika Demokratvczna bierze czynny udział w pracach 
Rady Wzajemnej Współpracy Gospodarczej, partycypuje w ten sposób 
w międzynarodcwym podziale pracy wewnątrz krajów socjalistycznych, 
przyczyniając się z jednej strony do szybszego postępu technicznego we 
wszystkich krajach socjalistycznych, z druuiej zaś strony do szykszego 
wzrostu produkcji niektórych gaięzi gospodarki narodowej u siebie. 

Dzisiaj Niemiecka Rercublika Demokratvczna jest jednym z poważnych 
eksporterów tckarek, frezarek. generatorów, urządzeń transmisyjnych, 
wyposażenia dla przemysłu graficznego i przemysłu lekkiego oraz ma- 
szyn rolniczych. Niektóre artykuły eksportowe Republiki stanowią osiąg- 
nięcie na miarę światową, dotyczy to szczególnie wyrobów przemysłu up- 
tycznego i precyzyjnego. 

Gros wymiany zagranicznej NRD przypada na kraje socjalistyczne. 
Z tych krajów Niemiecka Republika Demokratyczna sprowadza 71% 
ogółu imporiowantch towarów, do tych k!aiów kieruje przeszło 137 
swego eksportu. Handel zagraniczny z Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną posiada dla krajów socjalistycznych pcważne znaczenie. Wysier- 
czy chociażby wspomnieć, że w imporcie Związku Radzieckiego udział 
NRD wynosi około 20%. 

Jednocześnie rozszerza się zakres geograficzny eksportu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, szczególnie o tereny rynków bliskc- i środko- 
wc-wschodnich. Niemiecka Republika Demokratyczna może poszczycić 
się istotnymi osiagnięciami jeśli chodzi o rozszerzanie wymiany towa- 
rowej z takimi krajami, jak Egipt, Indonezja, Irak. W ten spcsób gospo- 
darka NRD pomaga tym krajom w uniezależnianiu się cd dostaw z krajów 
kapitalistycznych, uzyskując jednocześnie dla swoich wyrobów stały 
rynek zbytu. 

Także i w naszym życiu gospodarczym wymiana towarowa z Niemiec- 
ką Republiką Demokratyczną posiada znaczenie pierwszcrzędne. Handel 
zagraniczny Polski z Niemcami wykazywał również w latach przedwo- 
jennych stosunkowo wysokie obroty. Dzisiaj poważną część tych obro- 
tów przejęła na siebie Niemiecka Republika Demokratyczna. Obecne na- 
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sze cbroty z NRD przewyższają znacznie wielkość obrotów pomiędzy 
Polską a całą Rzeszą Niemiecką w 1937 r. 

Pierwsze kontakty gospodarcze polsko-niemieckie nawiązano jeszcze 
przed powstaniem Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Później wraz 
ze wzrostem produkcji w NRD i rozwojem jej przemysłu wymiana towa- 
rcwa między naszymi państwami nabierała coraz większego rozmachu. 
Niemiecka Republika Demokratyczna stała się poważnym dostawcą dla 
naszej gospodarki narodowej, my z kolei zaczęliśmy wywozić do NRD 
urządzenia przemysłowe, maszyny. NRD zajmuje w naszym handlu 
zagranicznym drugie miejsce po Związku Radzieckim. W roku 1957 
wywóz nasz do NRD stanowił 12%, całego naszego eksportu, a przywóz 
z NRD 13,2% całego naszego importu. Są to więc liczby znaczne i świad- 
czą chyba najlepiej o znaczeniu wymiany dla każdego z naszych krajów. 

W chwili obecnej Niemiecka Republika Demokratyczna bierze udział 
w budowie wielkich zakładów przemysłowych w naszym kraju. Wystar- 
czy wspomnieć, że np. budowa jednej z największych w Europie kopalni 
węgla brunatnego w Turoszowie odbvwa się przy ścisłej współpracy 
z NRD, która nie tylko służy nam fachową pomocą, ale także udzieliła 
poważnego kredytu inwestycyjnego. la pomoc fachowa jest tym cenniej- 
Sza, że pochodzi od kraju, który jest wzorem w skali światowej w zakre- 
sie wydobywania węgla brunatnego. Jest szereg jeszcze innych poważ- 
nych obiektów inwestycyjnych zbudowanych lub budowanych przy 
pomocy NRD. Kopalnia węgla brunatnego w okclicy Konina, fabry- 
ka kauczuku syntetycznego w Nowych Dwerach, cementownia w Nowej 
Hucie — oto tylko kilka wybranych obiektów zbudowanych ostatnio przy 
współpracy z przemysłem naszego zachodniego sąsiada. 

Współpraca nasza nie ogranicza się tylko do wzajemnych dostaw. Po- 
ważne rezultaty przynosi ona i na polu wymiany doświadczeń technicz- 
no-naukowych. 

Lata następne przewidują nie tylko dalszą aktywizację obrotów mię- 
dzy Polską a NRD, ale i dalszą ich specjalizację. 

Wiele w NRD dokonano w trudnych warunkach lat powojennych. Am- 
bitre są jej nowe zadania w dziedzinie dalszego rozwoju gospodarki na» 
rodowej. 

Sukcesy ubiegłych lat stanowią gwarancję przyszłych osiągnięć nasze- 
go zachodniego sąsiada. 

Cieszymy się z tych sukcesów, gdyż są to sukcesy zaprzyjaźnionego 
z nami państwa, sukcesy, które wzmacniają obóz socjalistyczny, przy- 
czyniają się do utrwalenia granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, a jedno- 
cześnie umożliwiają wzrost sił pokojowych w całych Niemczech. 

Po dziesięciu latach rozwoju Niemiecka Republika Demokratyczna jest 
ważnym czynnikiem utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 


Z. ŁASZKOWSKA, J. KAPLIŃSKI 
Po Zjeździe Kółek Rolniczych 


Głównym rysem Pierwszego Krajowego Zjazdu Kółek Rolniczych było 
poszukiwanie najskuteczniejszych dróg wiodących do wzrostu produkcji 
rolnej i wykonania zadań postawionych przed rolnictwem. 

Uczestnicy dyskusji proponowali różne sposoby pokonania istniejących 
trudności. Ale jedna myśl przewijała się we wszystkich wystąpieniach — 
aby ziemia dała wyższe plony, trzeba stosować nowe metody pracy w rol- 
nictwie, nowoczesną technikę. 

Jak tego jednak dokonać w kraju, w którym przeciętna gospodarka 
chłopska liczy niewiele więcej ponad 5 ha? Wiadomo przecież, że mało- 
rolnemu czy średniorolnemu chłopu nie opłaci się — choćby nawet był 
w stanie — w pojedynkę kupować i eksploatować nowoczesnych maszyn. 
Trzeba też lepiej zagospodarować ziemię i odłogi, przeprowadzić meliora- 
cję, tępić chwasty i szkodniki. Słowem robić wszystko to, co składa się na 
pojęcie racjonalnego prowadzenia gospodarki. Temu kompleksowi zadań 
nie podoła w pojedynkę nawet nasze dobre średniorolne gospodarstwo. 

W oparciu o tradycje i doświadczenie polskiego chłopa wyjście wskazała 
partia. 

Przed zjazdem w kraju działało 20 094 kółek rolniczych, które zespalały 
542 830 członków. Jest to już poważny ruch społeczny. 

Duża część kółek rolniczych przejawia aktywną działalność. W maju br. 
IER przeprowadził ankietowe badania w 493 kółkach rolniczych. Wyniki 
okazały się nader ciekawe. Otóż 91% zbadanych kółek dysponuje mniej- 
szymi lub większymi własnymi środkami materialnymi. Aktywnie działa- 
jących kółek jest, rzecz jasna, mniej. 58% ogółu badanych kółek osiąga 
dochody pieniężne nie tylko ze składek członkowskich, lecz i z działalności 
produkcyjnej. 519%/ kółek dysponuje majątkiem trwałym, głównie maszy- 
nami. W dużym stosunkowo stopniu z pracy maszyn (w tym i traktorów) 
korzystają rolnicy nie posiadający koni (26,3%). 

[ym większego znaczenia nabiera decyzja partii i rządu o utworzeniu 
FRR. Stwarza ona kółkom rolniczym szerokie możliwości rozwoju. Umożli- 
wia znaczne zwiększenie inwestycji rolnych, ułatwia wykonanie zadania 
wzrostu produkcji rolnej o 30%. 

Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa umożliwia kółkom rolniczym 
rozwijanie znacznie szerszej i wielostronniejszej działalności gospodarczej. 
Środki FRR mogą być wydatkowane tylko na zwiększenie wzrostu pro- 
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dukcji rolnej, a więc w pierwszym rzędzie na mechanizację, a także na 
meliorację i budownictwo gospodarcze. Państwo przyznaje w ten sposób 
bezzwrotny kredyt kółkom pod warunkiem, że zgromadzą one środki wła- 
sne w wysokości 150/ wartości dokonywanego zakupu lub zamierzonej 
inwestycji na Ziemiach Zachodnich i 25%, na pozostałych terenach kraju. 

Jest to zasada słuszna i rozumna. Dochód narodowy należy dzielić w ten 
sposób, żeby proporcjonalnie rozwijały się wszystkie gałęzie gospodarki 
narodowej. Nadto z rozwoju gospodarki rolnej bezpośrednio i przede 
wszystkim korzysta rolnik — FRR zwiększy jego dochód, musi on zatem 
również wnosić i swój wkład. Nie bez znaczenia jest też okoliczność, że 
udział własnych środków chłopów w inwestycjach wzmocni poczucie odpo- 
w'edzialności za wspólną własność wśród członków kółka rolniczego, zwięk+ 
szy troskę o majątek zespołowy. 

Niektórzy działacze partyjni słusznie uważając, że kółko rolnicze po- 
winno istnieć w każdej wsi, dążą do zorganizowania kółek rolniczych 
za wszelką cenę, a więc zamiast przekonywania chłopów na podstawie 
realnych konkretnych argumentów, uciekają się do obiecanek, które 
nie zawsze mogą być spełnione. Niekiedy też idą na tworzenie kółek, do 
których należy niewielu tylko chłopów = producentów. Tego rodzaju 
działalność może wyrządzić szkody. Tow. Gomułka na Zjeździe przestrzegał 
przed zbyt pochopnym organizowaniem kółek rolniczych mówiąc: 

„Centralnym zagadnieniem jest w chwili obecnej uaktywnienie tych 
kółek, które istnieją. Jeżeli potrafimy uaktywnić istniejące kółka tak, aby 
dobrze i pożytecznie pracowały, nie trzeba będzie prowadzić żadnej agita- 
cji, chłopi sami przyjdą. Jeżeli kółka będą źle. pracowały, to żadna propa- 
ganda nie pomoże". 

O prawidłowym rozwoju kółka rolniczego należy sądzić według tego, jak 
jego członkowie organizują swoją gospodarkę i jak ją prowadzą, jaki 
wpływ wywiera ono na kształtowanie prawidłowej struktury gospodarki 
wszystkich członków kółka i całej wsi. 


Właściwa działalność kółka wymaga dokładnej i fachowej znajomości 
stanu gospodarki rolnej wsi oraz kierunku jej rozwoju, wymaga nakreśle- 
nia długofalowego planu działania. Kółka rolnicze wnoszą więc element 
planowania do gospodarki rolnej. Duże zadania w związku z tym stoją przed 
służbą agronomiczną i radami narodowymi. Nakłada to na nie obowiązek 
pomocy i dopilnowania, żeby kierunek rozwoju kółka rolniczego zgodny 
był z potrzebami rozwoju gospodarki całej wsi, powiatu, wojewócztwa. 
Dużą pomoc w tym zakresie mogą okazać radom narodowym komisje 
kółek rolniczych przy GRN. 


Zjazd stwierdził, że walka o zwiększenie produkcji jest ściśle związana 
z rozwojem form zespołowego działania w kółku. 


Maszyny są własnością wszystkich chłopów należących do kółka, którzy 
muszą się troszczyć o ich utrzymanie, zaplanować prawidłowy tryb ich 
eksploatacji. A to nie lada kłopot. Trzeba ustalić, gdzie mają być przecho- 
wywane maszyny, kto osobiście odpowiada za ich konserwację, kto będzie 
je obsługiwać i w jakiej kolejności skorzystają z nich chłopi. A 1leż jeszcze 
innych zagadnień związanych z utrzymaniem i eksploatacją maszyn wy- 
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łoni się I już się wyłania w praktycznej działalności kółek? Rozwiązaniu 
każdego z tych zagadnień musi towarzyszyć kolektywna decyzja. 

Największe znaczenie dla podniesienia wydajności pracy i zwiększenia 
produkcji rolnej posiada wdrażanie nowoczesnej techniki. Dlatego też 
zjazd powziął uchwałę, która przewiduje, że na mechanizację rolnictwa, 
zwłaszcza na zakup traktorów i maszyn towarzyszących, przeznacza się 
10/9 środków FRR. : 

Kołka rolnicze już dysponują Funduszem Rozwoju Rolnictwa. W bie< 
żącym roku mogą one nabyć maszyny (w tym 1700 traktorów) wartości 
około 386 mln złotych. Od tego, jak one będą zarządzać tym funduszem, 
jak będą z niego korzystać, od tego, czy członkowie kółek będą zadowoleni, 
zależeć będzie nie tylko autorytet kółek, ale i dalsze drogi rozwoju rol- 
nictwa. 

Dlatego tak bardzo ważne są pierwsze poczynania kółek. 

Każde kółko w zasadzie powinno mieć dwa traktory z zespołem maszyn 
towarzyszących. W ten sposób można racjonalniej wykorzystać maszyny 
i lepiej obsłużyć wieś. Powstaje pytanie, jak zorganizować pracę trakto+ 
rów. Mogą istnieć różne formy wykorzystania maszyn. Tow. Gomułka na 
zjeździe zaproponował, aby traktor z odpowiednią ilością maszyn przydzie- 
lano grupie składającej się mniej więcej z 15 chłopów, których ziem'a jest 
położona blisko siebie. Taka organizacja pracy ma dużo zalet. Pozwala 
uniknąć zbędnych przerzutów maszyn, zaoszczędzić na paliwie i czasie, 
umożhlwia tańszą pracę i dłuższy okres użytkowania maszyny. 

W lipcu i sierpniu br. powiatowe związki kółek rolniczych mówiły, że 
kółka rolnicze chcą kupić dużą ilość zestawów maszyn rolniczych. Samo 
tylko województwo warszawskie wyraziło chęć zakupu ponad 200 zesta- 
wow maszyn. Teraz, gdy maszyny już dostarczono do powiatów, nie 
wszystkie kółka, które przedtem wyraziły gotowość ich nabycia, po nie się 
zgłaszają. We wrześniu sprzedano kółkom około 400 zestawów, ale sprze- 
daż ta była nierównomierna. Np. województwo bydgoskie do 23 1X zaku» 
piło wszystkiego 5 zestawów. 

— Jakie są przyczyny tego? 

Nabywaniu przez kóika maszyn stoi często na przeszkodzie brak elastycz 
ności, sztywność sprzedawców i niektórych kierowników politycznych. 
Uważają oni, że skoro się mowi o zestawach maszyn, to czy kółko tego 
chce, czy też nie chce, musi nabyć wszystkie maszyny, jakie „przepisowo* 
należą do zestawu. A co zrobić, jeśli kółko już ma tę lub inną maszynę, 
albo jeśli z braku gotówki dziś chce kupić maszyny potrzebne de prac je- 
siennych, a za miesiąc — dwa resztę maszyn? Byłoby przesadą nie sprze+ 
dać z tego powodu kółku maszyn, które ono dziś chce nabyć. 

W niektórych rejonach (np. w woj. kieleckim) nie chciano sprzedać jed< 
nego traktora nawet tym kółkom, które jeden traktor już posiadały i chcia< 
ły nabyć drugi. Zastanawiano się, czy sprzedaż jednego traktora nie będzie 
kolidowała z instrukcją, która zaleca sprzedawać przynajmniej dwa. 

Aby wystąpić z wnioskiem do Banku Rolnego o zakup maszyn, kółko 
musi wnieść swój własny wkład w sumie kilkudziesięciu tysięcy złotych. 
1 tu zaczynają się trudności. Gdy część chłopów nie chce wpłacić udziału, 
kółko nie może dokonać zakupu, chyba że ma własne wygospodarowane 
środki (np. ze wspólnej uprawy gruntu Państwowego Funduszu Ziemi). 

W wielu kółkach najbardziej zasobnych w pieniądze członkowie wpła- 
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cają całą sumę, która przypada na kółko. Niektórzy robią to po to, aby 
kółko mogło szybciej nabyć maszyny. Inni może spodziewają się, że ich 
wkłady zostaną oprocentowane (o tym się dyskutuje, sprawa nie została 
jeszcze rozwiązana) i że w każdym razie za użytkowanie maszyn będą 
płacić niższe ceny. Zrozumiałe, że gdy udziałowców jest mało, to udziały 
muszą być wysokie. Trzeba więc wyjaśnić członkom kółek, że im więcej 
będzie wnoszących wkłady bądź im większy majątek zespołowy będzie 
kółko posiadać, tym niższa będzie wysokość wkładów i tym łatwiej będzie 
je wpłacać, zwłaszcza małorolnym. 

Z różnych przyczyn niektórzy członkowie kółek nie wnieśli jeszcze 
swoich wkładów. Jedni się jeszcze zastanawiają, wahają, nawet boją. Inni 
chwilowo nie mają pieniędzy. 

Skąd te wahania i brak zdecydowania? Występowały one już przedtem, 
zaraz po ogłoszeniu uchwały o-FRR. Teraz, gdy trzeba wnieść wkład, za- 
rysowały się one wyraźniej. 

Wahania niektórych chłopów — to odzwierciedlenie walki, jaka toczy 
się w wielu wsiach. W związku z mechanizacją wsi bowiem wyraźniej za- 
rysowała się znamienna linia podziału. 

„Nasza wieś — mówi prezes kółka we wsi Oleksin (pow. bielski) — po-. 
dzielona jest na dwa obozy. Po jednej stronie są członkowie kółka, po 
drugiej posiadacze maszyn. Nie w smak im, że robimy im konkurencję..." 

A więc utworzenie FRR zaniepokoiło bogaczy wiejskich, zwłaszcza tych, 
którzy posiadają własne maszyny. Próbują oni zahamować rozwój kólek 
rolniczych rozpowszechniając różnego rodzaju plotki. Oni to szerzą po- 
głoski, że za parę lat chłopi będą musieli zwrócić państwu środki Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa albo że kółka rolnicze są pułapką mającą wciągnąć 
chłopów do spółdzielni produkcyjnej. 

O tym, czy i kiedy rozwój kółka rolniczego doprowadzi do powstania 
spółdzielni produkcyjnej, zadecyduje chłop, który wyciągając wnioski 
z własnych doświadczeń wykaże zdrowy rozsądek i wybierze odpowied- 
nią formę gospodarowania. Spółdzielnie produkcyjne mogą zresztą być or- 
ganizowane również przez chłopów, którzy nie należą do kółka rolniczego. 
Jeśli zaś nawyki pracy zespołowej i potrzeby lepszej, prawidłowszej or- 
ganizacji gospodarki rolnej doprowadzą członków kółka rolniczego do 
podjęcia decyzji o założeniu spółdzielni produkcyjnej, państwo, rzecz jasna, 
tę decyzję poprze i przyjdzie z jak najdalej idącą pomocą. 

Znamy niemało faktów świadczących o tym, że małorolni i średniorolni 
chłopi — członkowie kółka rolniczego przy pomocy POP bądź organizacji 
ZSL dają odprawę tym, którzy by chcieli rozbić kółko. Tak np. kólko we 
wsi Ceraz Kościelny (pow. poznański) postanowiło kupić zestaw maszyn. 
Na zebraniu sekretarz kółka — współwłaściciel młyna i ciągnika — nie 
odważył się wystąpić przeciw wnioskowi. Później, gdy jako sekretarz miał 
podpisać wniosek, odmówił. Za jego namową odmówił także podpisu sxarb= 
nik. Sądzili, że w ten sposób udaremnią starania o maszyny. Ale działające 
na wsi koło ZSL (nie ma tam organizacji PZPR) wyjaśniło chłopom pow- 
stałą sytuację. Odbyło się powtórne zebranie kółka, zwolniono sekretarza 
i skarbnika, wybrano nowych, zebrano wśród członków 49 tys. zł i złożono 
wniosek do banku. 

Niektóre kółka rolnicze wyrażają taką opinię: maszyny — owszem, ale 
najpierw konne. Tak sądzą np. członkowie kółka w Zielonej Wsi, którzy 
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chcą najpierw zaopatrzyć się w maszyny konne (wykorzystać na to część 
FRR), później zająć się melioracją, a w dalszej kolejności — nabyć ma- 
szyny i narzędzia do trakcji ciągnikowej. Takie tendencje w woj. poznań- 
skim czy bydgoskim są raczej wsteczne. Nieco inaczej to wygląda na nie- 
których terenach w województwach o dużym rozdrobnieniu ziemi. 

W przezwyciężeniu tych trudności wiele pomóc mogą organizacje par= 
tyjne na wsi i komitety gromadzkie. Walka o mechanizację — to bardzo 
wdzięczne pole do działania. Jest rzeczą pewną, że chłopi, którzy dzisiaj 
się wahają, a jutro się zdecydują i wniosą swój wkład, będą niezmiernie 
wdzięczni tym, którzy im dobrze doradzili. Członkowie partii na wsi po- 
winni wyjaśniać, tłumaczyć, a jednocześnie służyć przykładem. 

Dobry przykład dał KG w Jerce (woj. poznańskie), który rozwinął żywą 
agitację za wniesieniem wkładów. Członek tego KG jako jeden z pierw- 
szych wpłacił 1500 zł. Za jego przykładem poszli inni. W ten sposób lody 
zostały przełamane. 

W Strugienicach (woj. łódzkie) działalność POP i delegatki na zjazd 
kółek rolniczych, towarzyszki Wilk, w dużym stopniu przyczyniła się do 
powzięcia przez członków kółka decyzji o opodatkowaniu się po 435 zł 
"od 1 ha na zakup maszyn z FRR. 


O opłatach za użytkowanie maszyn, za pracę traktorzystów dużo się na 
wsi dyskutuje. Sprawa ta interesuje setki tysięcy chłopów, nawet tych, 
którzy mają własne maszyny. W wielu powiatach powołano specjalne ko- 
misje do opracowania cenników. Ponieważ jednak nie ws”yscy członko- 
wie kółek rolniczych wnieśli swoje wkłady, mamy w wie.u wsiach 3 ka- 
tegorie użytkowników maszyn FRR: 1) członków kółek, którzy wnieśli 
wkład, 2) członków, którzy wkładów nie wnieśli, 3) chłopów nie należą- 
csch do kółek. Komplikuje to sytuację kółek rolniczych, zwłaszcza przy 
ustalaniu opłat za pracę maszyn. Kółka nie czekają na odgórne cenniki, 
same kalkulują, z ołówkiem w ręku, po gospodarsku. Jest to wyraźny 
' objaw ich żywotności i samorządności. 

Zanim maszyny zaczną pracować, trzeba zdecydować, jak lepiej ustalić 
cenniki, czy według ilości hektarów, czy według ilości godzin pracy ma- 
szyn, czy ten, co wniósł wkład, ma płacić na równi z innymi członkami kół- 
ka, czy też mniej, a jeśli mniej, to o ile itd. 

Przy opracowaniu cenników wiele kółek rolniczych kieruje się cenami 
POM. Analizują te ceny, ale ustalają własne stawki. Są one często zbliżone 
do cen POM, nieraz niższe. 

W szeregu kółek uwidoczniły się Sde tendencje do osiągania za- 
robku za wszelką cenę. Nastroje te znalazły wyraz również w wystąpie- 
niach niektórych delegatów na zjeździe. Niektóre kółka ustaliły dla chło- 
pów niezrzeszonych dwa razy wyższe ceny niż dla udziałowców. Jest to 
niesłuszne i niesprawiedliwe. 

Z drugiej strony niesłuszne jest postępowanie tych kółek, ktore ustala- 
ją tak niskie opłaty za pracę maszyn, że nie będą w stanie nie tylko roz- 
szerzyć parku maszynowego, ale nawet zwrócić środków wyłożonych na 
kupno i utrzymanie posiadanych maszyn. 

Jeśli chodzi o opłatę pracy traktorzystów, kółka najczęściej proponują 
płacę od godziny. Są też wnioski, aby płacić traktorzyście od hektara. Nie- 
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które kółka ustalają stały zarobek plus zapłatę za godziny pracy trakto4 
rzysty. 

Chłopi traktują wszystkie te formy opłat jako doświadczalne. Słusznie 
liczą na to, że praktyka pokaże, co jest lepsze. Niech więc o tym decydują 
same kółka. Rzeczą ważną przy tym jest, aby wszelkie obliczenia były 
możliwie proste i życiowe. 

Duże znaczenie dla rozwoju kółek rolniczych w ich walce o zwiększenie 
produkcji rolnej mają uchwały zjazdu w sprawie stopniowego przejmo- 
wania przez kółka rolnicze i zrzeszenia branżowe zadań kontraktacyjnych 
oraz w sprawie uporządkowania stosunków między kółkami rolniczymi 
a związkami branżowymi. Zjazd stwierdził, że „,,..podstawową komórką 
zrzeszenia branżowego jest sekcja branżowa kółka rolniczego". Stwarza to 
większe możliwości zespolenia wysiłków produkcyjnych wsi, pomaga 
w tworzeniu planu działalności obejmującego całą wieś, skupia i porząd- 
kuje poraźćnictwo fachowe, zbliża aparat fachowy do chłopa-producenta. 

Zjazd uprzedza jednocześnie, że nie można dopuszczać do nieprzemyśla- 
nego, pochopnego przekazywania zadań kontraktacyjnych kółkom rolni- 
czym. Prowadzenie kontraktacji nie jest sprawą łatwą. Nie można jej za-: 
przepaścić oddając w ręce słabo działających kółek. 

W miarę wzrostu samodzielności i aktywności gospodarczej kółek rol- 
_ niczych stopniowo w ich ręku będą się koncentrowały wszystkie dźwignie 

podnoszenia wydajności rolnictwa, przebudowy gospodarczo-społecznej na- 
szej wsi. 

© 


Pierwszy Krajowy Zjazd Kółek Rolniczych jest już za nami. Kółka we- 
szły w okres praktycznego rozwiązywania nowych zadań. Zjazd określił 
dalszy kierunek rozwoju kółek rolniczych, ogólne zasady ich postępowa- 
nia. Teraz trzeba to przenieść na „grunt praktyki, skonkretyzować, przy- 
stosować do różnych warunków, w jakich kółka działają. Można to zrobić 
tylko na podstawie ich własnego doświadczenia;efozeznania ich potrzeb, 
opinii ich członków. Nowe problemy kółek są trudne i skomplikowane. 
Dlatego powinno się na nich skupić uwagę aktywu kółek, ich związków, 
organizacji partyjnych. 

Członkowie partii wraz z członkami ZSL powinni nie tylko włączyś się 
do pracy kółek rolniczych, lecz i stanąć na czele tego ruchu. Nie na- 
leży jednak swojego zdania narzucać, komenderować. Jest to stosunkowo 
łatwe, lecz może popsuć sprawę. Trzeba własnym przykładem i przekony= 
wającą argumentacją oddziaływać na postępowanie członków kółka przy 
podejmowaniu tej lub innej decyzji bądź czynności. Wymaga to przemy- 
ślanego, taktownego postępowania, a przede wszystkim dobrej znajomości 
iudzi i spraw. 

Znajomość sprawy może dać tylko bezpośrednia praca w kółku, codzien- 
ne stykanie się z członkami kółka rolniczego. W świetle tego zrozumiała 
jest uchwała II Plenum naszej partii i XI Plenum NK ZSL polecająca, żeby 
każdy członek partii na wsi i każdy członek ZSL wstąpił do kółka rol- 
niczego. 

Niemało jest przykładów, kiedy organizacje naszej partii i ZSL padej- 
mują uchwały o zorganizowaniu kółek rolniczych. Nierzadko wszyscy 
członkowie partii i ZSL wstępują do już istniejącego kółka rolniczego. 
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Ale nie wszędzie jeszcze widocznie uchwały Plenum KC naszej partii 
dotarły do świadomości członków partii, ponieważ w szeregu organizacji 
partyjnych stan wcale nie jest pocieszający. 

l] czerwca br. kółka rolnicze liczyły 45873 członków partii, a w sierp- 
niu — 54643. Nastąpił więc wzrost o 8770. Poza kółkami pozostaje jesz- 
cze ponad 48 tys. członków partii - chłopów, a w 7 261 wsiach, w których 
działają POP, nie ma kółek. 

W ostatnim czasie w kółkach wiele się zmieniło, ich rola społeczno-eko+* 
nomiczna, ich zadania ogromnie wzrosły. Za tymi przemianami muszą na- 
dążać organizacje wiejskie, komitety gromadzkie, powiatowe i wojewódz- 
kie. Zrozumienie tej sytuacji — to konieczny warunek wzmocnienia od- 
działywania partii na kółka i okazywania im wszechstronnej pomocy. 

Nowa sytuacja kółek po stworzeniu FRR wiąże je mocniej z działalno” 
ścią aparatu państwowego. Może to spowodować, że w pracy niektórych 
ogniw kółels lub ich związków pojawią się elementy zurzędniczenia, biu- 
rokratyzmu, czego chłopi słusznie się obawiają. Obowiązkiem organizacji 
partyjnych jest walczyć z tym, zapobiegać temu, rozwijać w kółkach sa- 
morząd i wzmacniać go, przestrzegać statutu kółek rolniczych. Członko- 
wie kółek powinni wiedzieć i czuć, że oni są gospodarzami swojej organi- 
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Mniej uwagi poświęca się ostatnio oświacie rolniczej, którą kółka na 
początku bardzo się interesowały. Nasze organizacje partyjne, KG i KP 
powinny się tym poważnie zająć, pomóc kółkom oraz ich władzom w zor- 
ganizowaniu i upowszechnieniu oświaty rolniczej. 

Dla rozwoju rolnictwa coraz większe znaczenie ma praca instruktora 
rejonowego, tego agronoma, który często pieszo chodzi ze wsi do wsi, od 
jednego kółka do drugiego. Jego praca jest trudna, nieraz bardzo ciężka. 
Zaopiekować się nim, przyjść mu z pomocą — to obowiązek naszych or- 
ganizacji wiejskich. « 

I jeszcze jedno bardzo ważne zadanie: zwalczanie wrogiej propagandy, 
która w fałszywym świetle przedstawia politykę rolną partii. Działacze 
kółek rolniczych na niedawnej naradzie w Warszawie mówili, że chłopi 
zaczynają rozumieć, kto dobrze, a kto źle im radzi, i przestają wierzyć 
plotkom. Tym mocniej, tym ofensywniej powinny w tych sprawach wy- 
stępować nasze organizacje partyjne, koła ZSL, bezpartyjni działacze 
kółek, których jest tak wielu. Pomoże to kółkom rolniczym szybciej po- 
suwać się naprzód i szerzej rozwinąć pracę dla dobra wsi polskiej. 


TADEUSZ JANKOWSKI 


Przemysł maszynowy a mechanizacja rolnictwa 


Uchwała KC PZPR 1 NK ZSL w sprawie węzłowych zadań rolnictwa 
w latach 18959—1965 wskazuje, że dla przezwyciężenia istniejących trud- 
ności. wykorzystania rezerw oraz wykonania zadań rozwoju rolnictwa 
konieczne jest podjęcie na szeroką skalę wszechstronnych poczynań, przede 
wszystkim w dziedzinie podstawowych inwestycji rolnych. Jako na jeden 
z najważniejszych kierunków inwestycyjnych w rolnictwie wskazano me- 
chanizację rolnictwa, która stanowi niezbędny warunek intensyfikacji rol- 
nictwa i wzrostu wydajności. | 

Zakładana intensyfikacja rolnictwa, wynikająca również z szybko 
wzrastającego zainteresowania chłopów stosowaniem sprzętu zmechani- 
zowanego, wymaga znacznego rozszerzenia dostaw nowoczesnego sprzętu 
rolniczego dla wsi, a w związku z tym bardzo znacznego rozwoju krajowej 
produkcji traktorów, maszyn i narzędzi rolniczych, maszyn do robót 
melioracyjnych, sprzętu ochrony roślin, jak również innego sprzętu i arty- 
kułów instalacyjnych, związanych z szerokimi zamierzeniami elektryfi- 
kacji wsi. Nie wymaga specjalnego podkreślania, że zamierzenia szerokiej 
mechanizacji rolnictwa oparte być muszą w zasadniczej mierze na krajo- 
wej wytwórczości przemysłu maszynowego i że importowany będzie jedy- 
nie ten sprzęt, którego uruchomienie produkcji nie ma uzasadnienia eko- 
nomicznego. 

Wydaje się rzeczą słuszną, aby import ograniczał się do pewnej liczby 
maszyn rolniczych takich rodzajów, na które zapotrzebowanie naszego 
rolnictwa jest niewielkie, oraz maszyn wzorcowych. 

Z krajami-uczestnikami RWPG uzgadnia się podział produkcji ma- 
szyn rolniczych potrzebnych w poszczególnych krajach w niewielkich 
ilościach w celu wydłużenia serii produkcyjnych. Zakłada się przy tym, 
że nasz eksport i import w ramach tej wymiany zostanie zrównoważony, 


Podstawowymi zadaniami krajowego przemysłu maszynowego dla umo- 
źliwienia szybkiego tempa mechanizacji rolnictwa są: osiągnięcie w 1965 r. 
poziomu produkcji traktorów 4-kołowych w ilości 30.000 szt. i 42.000 szt. 
w 1967 r., około 3-krotne zwiększenie produkcji maszyn i narzędzi rol- 
niczych w 1965 r. w porównaniu z 1959 r. oraz zorganizowanie od podstaw 
przemysłu specjalnych maszyn do robót melioracyjnych, 


39 


TRAKTORY 


Zanim omówione zostaną bardziej szczegółowe zadania, aby zdać sobie 
Sprawę, co one oznaczają i jaki jest stopień trudności ich wykonania, 
wydaje się celowe oświetlenie również możliwości przemysłu w momencie 
startu do nowych zadań. 

Podstawowym producentem traktorów są Zakłady Mechaniczne Ursus. 
W okresie powojennym podstawą zaopatrzenia rolnictwa w zakresie do- 
staw traktorów były produkowane przez te zakłady traktory o mocy 45 KM 
(stary Ursus), obok uzupełniającego importu z Czechosłowacji traktorów 
typu Zetor 25 KM. Produkcja traktorów typu Ursus 45 KM osiągnęła 
w latach 1955 i 1956 roczny poziom produkcji 8.000—8.500 szt., następnie 
z powodu ograniczonych możliwości zbytu spadła w 1958 r. do 4.430 szt. 
i w okresie najbliższych lat zostanie całkowicie zaniechana. Traktor ten 
spełnił w okresie powojennym pozytywną rolę w naszej gospodarce, ze 
względu jednak na postęp techniczny w konstrukcji traktorów, zdecydo- 
wano się opracować konstrukcję zmodernizowanego traktora z nowo- 
czesnym silnikiem wysokoprężnym o charakterystyce technicznej odpo- 
wiadającej przodującym osiągnięciom w tej dziedzinie. W okresie zmniej- 
szonego zapotrzebowania na traktory Ursus 45 KM Zakłady Mechaniczne 
Ursus produkują przejściowo, w celu wykorzystania istniejących zdol- 
ności produkcyjnych, również inne maszyny, jak np. silniki wysokopręzne 
dla rolnictwa oraz ciągniki ogrodnicze jednoosiowe o mocy 8 KM, przy- 
goiowując się równocześnie w zakresie inwestycji oraz oprzyrządowania 
do produkcji nowoczesnego ciągnika o mocy silnika 25 KM. 

Poza Zakładami Mechanicznymi Ursus produkowano w okresie ostat= 
nich lat w ilości kilkuset do około tysiąca sztuk rocznie : traktory gąsieni- 
cowe Mazur o mocy silnika 40 KM. 


Podstawą opracowania nowego programu produkcji traktorów jest ver- 
spektywiczne zapotrzebowanie naszego rolnictwa na około 40 tys. trakto- 
rów 4-kołowych rocznie, w tym około 60% o mocy 25 KM, 30%, o mocy 
36—40 KM i 10% o mocy 16 KM. W zapctrzebowaniu tym uwzględniono 
również pewne ilości traktorów dla innych działów gospodarki krajowej 
oraz eksportu. W wyniku tego w opracowywanych projektach rozbudowy 
zdolności produkcyjnych przemysłu traktorowego przyjęto za docelowy 
program roczny produkcję 24.000 szt. traktorów typu C-325 o mocy 25 KM, 
12.000 szt. traktorów typu C-336 o mocy 36—40 KM i około 5.000 szt. 
traktorów typu C-316 o mocy 16 KM. 


Ponadto produkowane będą zmodernizowane traktory gąsienicowe 
o mocy około 50 KM w ilości 1.000—1.200 szt. rocznie oraz ciągniki ogrod- 
nicze o mocy 8 KM w. ilości około 2.000 szt. rocznie. 

Określony wyżej podział ogólnej liczby traktorów poszczególnych wiel- 
kości przewidzianych do produkowania w kraju ma charakter przybliżony. 
Z jednej strony wynika on ze struktury posiadanego parku traktorowego, 
z drugiej uwzględnia przewidywane kierunki rozwoju naszej gospodarki 
rolnej w latach najbliższych. Nie jest wykluczone, że w czasie realizacji 
założonych planów produkcji ustalone obecnie proporcje będą musiały 
być skorygowane zgodnie z ewentualnymi zmianami zapotrzebowania 
rolnictwa. Okoliczność ta powinna być uwzględniona przy ustalaniu kon- 
cepcji podziału produkcji traktorów różnych mocy między zakłady pro* 
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dukcyjne, aby istniała możliwość dokonywania pewnych korekt ilości 
produkcji traktorów poszczególnych wielkości. Zmiany te nie mogą jednak 
być tak znaczne, aby wpływać w zasadniczy sposób na metody produk- 
cyjne i związany z tym koszt wytwarzania. Założona w planie rezerwa 
produkcyjna na cele eksportu traktorów zezwalać powinna również w pew- 
nym stopniu na uwzględnianie ewentualnych wahań zapotrzebowania 
naszego rolnictwa. 


Analiza różnorodnych koncepcji rozbudowy zdolności produkcyjnych 
wykazała, że rozwiązaniem najbardziej ekonomicznym i gwarantującym 
najszybszy rozwój produkcji będzie rozbudowa istniejących zakładów. 

W związku z tym przewiduje się lokalizację produkcji ciągników o mo- 
cy 25 KM i 36 KM, opartych na jednej rodzinie silników wysokoprężnych 
2 lub 3-cylindrowych, w łącznej ilości docelowej 36.000 szt. w Zakładach 
Mechanicznych Ursus. Stwarza to możliwość osiągnięcia wielkoseryjnej 
produkcji, a zatem zaprojektowania rozbudowy zakładu dostosowanej do 
wprowadzenia nowoczesnej technologii z uwzględnieniem w szerokim 
zakresie gniazd i automatycznych bądź półautomatycznych linii obróbki, 
przejścia z uniwersalnych na wyspecjalizowane, wielooperacyjne obca- 
biarki, a także potokowych montaży zespołów i końcowego montażu trak- 
torów oraz nowoczesnego transportu wewnętrznego. Rozbudowa zakładu 
pozwoli również na znaczne ograniczenie zakresu robót budowlanych, 
obniżenie nakładów inwestycyjnych oraz oparcie rozwoju produkcji na 
istniejącej doświadczonej kadrze pracowniczej i w efekcie umożliwi przy- 
spieszenie osiągnięcia planowanej zdolności produkcyjnej traktorów o 2—3 
lata w porównaniu z możliwościami zakładu budowanego od nowa. Warto 
zaznaczyć, że przy projektowaniu nowej technologii produkcji zakłada się 
obniżenie pracochłonności nowego traktora o mocy 25 KM w porównaniu 
z obecnie produkowanym Ursusem o około 40%, a kosztu własnego 
o około 40"/. 

Lokalizacja produkcji traktora o mocy 16 KM nie została jeszcze osta- 
tecznie zdecydowana; w zależności od wyników analizy ekonomiczno- 
technicznej produkcję kompletnych traktorów przejmie bądź zakład prze- 
widziany do produkcji silnika do tego traktora, tj. Wytwórnia Silników 
Wysokoprężnych w Andrychowie bądź Zakłady Mechaniczne w Gorzo- 
wie, które uruchamiają już obecnie produkcję zmodernizowanego traktora 
gąsienicowego o mocy 50 KM, oraz przewidziane są do przejęcia produkcji 
ciągnika ogrodniczego z Zakładów Mechanicznych Ursus. W razie przyjęcia 
takich rozwiązań krajowy przemysł maszynowy dysponowałby bądź dwie- 
ma dużymi fabrykami traktorów, przy czym jedna z fabryk nastawiona 
by została na produkcję wielkoseryjną, druga na produkcję traktorów 
w mniejszych seriach, bądź też dwiema fabrykami do produkcji traktorów 
w mniejszych seriach i jedną do produkcji wielkoseryjnej. 

Szczególnie trudne zadania stoją przed Zakładami Mechanicznymi 
Ursus, które dostarczać mają naszemu rolnictwu podstawową masę trakto- 
rów. Warto przypomnieć, że sprawa ta jako posiadająca szczególną wagę 
dla naszej gospodarki znalazła wyraz we wspólnym oświadczeniu polsko- 
radzieckim podpisanym na zakończenie lipcowej wizyty delegacji partyjno- 
rządowej Związku Radzieckiego. W oświadczeniu tym Związek Radziecki 
zapewnia, w związku z programem mechanizacji rolnictwa, pomoc przy 
rozbudowie fabryki ciągników Ursus, 
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Program zaopatrzenia rolnictwa w traktory przewiduje, na podstawie 
założonego rozwoju przemysłu, dostawę w latach 1959—1965 około 112.000 
traktorów, w tym na niezbędne uzupełnienie produkcji krajowej zamierza 
się importować w latach 1959—1962 około 19.000 traktorów. Do ogólnych 
ilości dostaw nie wliczono ciągników ogrodniczych. 

W wyniku takiego programu dostaw oraz uwzględnienia pewnej liczby 
traktorów dla innych działów gospodarki poza rolnictwem, jak również 
rozwoju eksportu traktorów w późniejszych latach, to jest po osiągnięciu 
stanu dość znacznego zaopatrzemia rolnictwa, krajowy przemysł trakto- 
rowy powinien w przybliżeniu wyprodukować następujące ilości trakto- 
rów 4-kołowych oraz gąsienicowych: 


19599 1960 1961 1962 1963 1964 1965 1966 1967 
3300 7900 11000 12800 16600 23500 30000 38000 42000 


Uwzględniając wyżej omówione założenia produkcji i dostaw, a także 
obecny ilościowy stan traktorów posiadanych przez nasze rolnictwo i jego 
ubytek spowodowany wycofaniem z eksploatacji zużytych traktorów, 
przybliżony stan parku traktorowego w rolnictwie bez ciągników ogrodni- 
czych jednoosiowych będzie przedstawiał się następująco: 


1959 1960 1961 1962 1963 1964 1965 1966 1967 
65500 69500 76000 86000 96500 113000 135500 163000 190000 


Przy obliczaniu stanu ciągników przyjęto założenie, że przeciętny okres 
amortyzacji traktora wyniesie 12—13 lat. Jako graniczny okres planu 
wieloletniego przyjęto 1967 r. ze względu na okoliczność, że w roku tym 
zamierzone jest osiągnięcie planowanej docelowej wielkości produkcji trak- 
torów. 


MASZYNY ROLNICZE 


Programowi dostaw traktorów odpowiadać muszą zharmonizowane. 
z nim dostawy maszyn i narzędzi współpracujących z traktorem, a także 
dostawy przyczep ciągnikowych. Ponadto w powiązaniu z tym programem 
przebiegać powinny dostawy innych maszyn i narzędzi potrzebnych rol- 
nictwu, a więc maszyny samobieżne, pracujące bez udziału traktora, jak 
np. kombajny zbożowe, następnie maszyny i narzędzia konne, oraz ma- 
szyny, na które zapotrzebowanie obliczane jest tradycyjnie w stosunku 
do liczby wsi, jak np. młocarnie, bukowniki, stertniki, prasy, silniki spa- 
linowe i elektryczne. 

W pierwszych latach po wyzwoleniu przemysł dostarczał wsl sprzęt 
rolniczy przeznaczony głównie na użytek małych, drobnotowarowych 
gospodarstw. Było to między innymi wynikiem przeprowadzonej reformy 
rolnej, dzięki której powstała znaczna ilość małych gospodarstw, oddanych 
bezrolnym i małorolnym chłopom, jak również żywiołowego wznawiania 
przez fabryki produkcji sprzętu na pozostałych z okresu przedwojennego 
urządzeniach oraz w oparciu o posiadane wzory maszyn i narzędzi rol- 
niczych. Konieczność podnoszenia wydajności pracy w rolnictwie, prze- 
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budowa wsi polskiej wymagała uruchomienia produkcji maszyn o dużej 
wydajności, dostosowanych do prac z traktorem. W związku z tym w pla- 
nie 6-letnim zaszła konieczność stworzenia mocy produkcyjnych, które by 
mogły zaspokajać potrzeby rolnictwa. W okresie tym wybudowano Fabrykę 
Maszyn ŹŻniwnych w Poznaniu-Starołęce, adaptowano w Brzegu zakład 
na fabrykę siewników nawozowych oraz w Jaworze fabrykę narzędzi 
rolniczych, rozpoczęto budowę fabryki kombajnów w Płocku. 

Programy produkcyjne fabryk maszyn rolniczych w okresie planu 
6-letniego uwzględniały w przeważającej mierze sprzęt dla gospodarstw 
uspołecznionych, co wyrażało się dostawami około 700%, sprzętu dla gos- 
podarki uspołecznionej i około 300/o0 dla potrzeb gospodarstw indywidual- 
nych. Zmiany, jakie nastąpiły w rolnictwie w okresie po VIII Plenum KC 
PZPR, spowodowały bardzo znaczny wzrost zapotrzebowania na sprzęt 
rolniczy dla gospodarstw indywidualnych, głównie maszyn i narzędzi 
konnych, i spadek potrzeb gospodarki uspołecznionej. W wyniku tego 
poprzednie proporcje produkcji musiały zostać odwrócone i dostawy 
sprzętu dla gospodarstw chłopskich pracujących indywidualnie osiągnęły 
ponad 650% ogólnych dostaw. Wymagało to oczywiście bardzo zasadniczych 
zmian programów produkcyjnych fabryk i poważnego wysiłku przemysłu 
w przestawieniu zakładów na nowy kierunek. Powodowało to również czę= 
ste samorzutne podejmowanie produkcji maszyn i narzędzi rolniczych 
przez liczne, najczęściej nie przygotowane technicznie do takich zadań, 
małe zakłady. 

Okoliczności te przyczyniły się do tego, że w ostatnim okresie czasu 
maszyny i narzędzia rolnicze produkowane są w około 80 zakładach, 
w tym w 25 zakładach Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego, z czego w 19 
wyspecjalizowanych zakładach Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Roini- 
czych i w 6 zakładach innych zjednoczeń; pozostałe fabryki — to w prze- 
ważającej mierze małe zakłady, głównie przemysłu terenowego i spół- 
dzielczości pracy, najczęściej nie przygotowane technicznie do takiej 
produkcji. Sytuacja ta stwarza duże trudności w koordynowaniu produk- 
cji i doprowadza do nieuzasadnionego ekonomicznie produkowania tych 
samych typów maszyn w wielu zakładach, przyczyniając się do niewspół- 
miernie wysokich kosztów produkcji, a bardzo często także do wytwarza- 
nia wyrobów złej jakości, zarówno jeśli chodzi o poziom techniczny 
konstrukcji, jak i wykonania. Dla ilustracji można podać, że do ostatniego 
czasu sieczkarnie kieratowe produkowane były w 10 zakładach, kieraty 
w 13, młocarnie kieratowe w 12, obsypniki i pielniki w 9 zakładach iud. 
Niesłuszne oczywiście byłoby dążenie do nadmiernej koncentracji pro- 
dukcji maszyn i narzędzi rolniczych w małej ilości zakładów, gdvż względy 
organizacji tej produkcji, z powodu znacznej liczby typów, odmian i wiel- 
kości, oraz konieczności stosowania różnych technologii wytwarzania do 
„różnych typów przy rozmaitych wielkościach produkowanych serii, wv- 
magają dysponowania odpowiednią ilością zakładów. Słuszna jednak 
będzie eliminacja zakładów nie posiadających dostatecznych warunkow 
technicznych do produkcji oraz specjalizacja fabryk w określonych wyro- 
bach i w wyniku tego zmniejszenie liczby zakładów wykonujących taki 
sam sprzęt. 

Wstępna analiza, przeprowadzona przez międzyresortowy zespół koor- 
dynacyjny przy Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn Rolniczych, wykazała, 
że celowa będzie eliminacja znacznej liczby zakładów nie posiadających 
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warunków do produkcji maszyn rolniczych i skoncentrowanie jej w około 
40 fabrykach. 

Jak już poprzednio wspomniano, produkcja maszyn rolniczych wecług 
nowych ustaleń powinna wzrosnąć w 1965 r. około 3-krotnie w porówna- 
niu do poziomu produkcji w 1959 r., osiągając wartość około 4,9 miliarda 
zł w cenach detalicznych obowiązujących aktualnie. Niezbędne tempo 
wzrostu produkcji maszyn i narzędzi rolniczych przedstawia poniższe 
zestawienie: 


1955 1960 1961 1962 1963 1964 1985 


Wartość produkcji w 
cenach detalicznych 
w mln zł 1555 2500 3100 3430 3625 4400 4900 


Uchwała KC PZPR i NK ZSL wskazuje zasadnicze kierunki i podsta- 
wowe proporcje rozwoju produkcji. Nie można bowiem w tej chwzli 
dokładnie określić na kilka lat naprzód potrzebnych ilości bardzo szero- 
kiego asortymentu maszyn i narzędzi rolniczych. Zadaniem właściwych 
jednostek resortu rolnictwa oraz przemysłu, łącznie z avaratem handlu, 
musi być stała, skoordvnowana praca nad ustaleniem właściwego kierunku 
rozwoju produkcji maszyn i narzędzi rolniczych, dostosowanych do postę- 
powych metod agrotechnicznych, oraz systematyczna analiza kształtowania 
się zapotrzebowania na poszczególne typy sprzętu. Rosnące zainteresowanie 
chłopów postępem technicznym wpływać będzie niewątpliwie na zmiany 
w kształtowaniu zapotrzebowania na poszczególne typy maszyn. Odpo- 
wiednio wczesne poznanie tych zmian, analiza ich oraz szybka reakcja na 
te zmiany w formie aktualizowania programów produkcyjnych, pozwoli 
na właściwe zaspokojenie potrzeb odbiorców. 

Z ogólnej liczby maszyn objętych planemi produkcji na okres lat 
1959—1965 przewiduje się udział dostaw dla gospodarki chłopskiej, tj. 
kółek rolniczych, spółdzielni produkcyjnych oraz gospodarstw indywi- 
dualnych w wysokości ok. 880/0 i ok. 15%, dla państwowych gospodarstw 
rolnych. 

Projektowane w najbliższych latach stopniowe coroczne bardzo znaczne 
zwiększanie dostaw traktorów powoduje konieczność gruntownej zmiany 
dotychczasowej struktury asortymentowej produkowanych maszyn i narzę- 
dzi rolniczych. Wynikają z tego określone zmiany założeń produkcyjnych 
wielu fabryk, a mianowicie zadanie bardzo znacznego zwiększenia zdol- 
ności produkcyjnych zakładów maszyn i narzędzi tjaktorowych, zadanie 
zwiększenia produkcji deficytowych maszyn konnych oraz stabilizacji na 
pewien okres bądź też zmniejszenia produkcji niektórych typów maszyn 
konnych, jak również ograniczenie produkcji pewnych typów maszyn 
o napędzie ręczno-zieratowym. 

Z tych względów realizacja nowego programu produkcji maszyn rolni: 
czych stanowić będzie dla jednych zakładów bardzo trudne zadania, dla 
innych mniejsze, a dla niektórych otworzy jedynie możliwość lepszego 
wykorzystania posiadanych rezerw produkcyjnych. Wynika z tego ko- 
nieczność znacznej rozbudowy części fabryk oraz przeprowadzenia w po- 
zostałych inwestycji o charakterze uzupełniającym, których brak uniemo- 
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żliwia racjonalną produkcję i jest przyczyną trudności w uzyskaniu od- 
powiedniej jakości wyrobów. W związku z tym zachodzi konieczność do- 
konania gruntownej analizy możliwości wykorzystania zdolności produk- 
cyjnych zakładów i opracowania w taki sposób programów fabryk, który 
by uwzględniał możliwość maksymalnego i jak najbardziej równomierne- 
go obciążenia zakładów, co pozwoli na uzyskanie znaczniejszych oszczęd- 
ności w zakresie nowych inwestycji. Prace te muszą oczywiście uwzględ- 
niać specjalizację zakładów w określonych kierunkach produkcji oraz no- 
woczesne metody organizacji i technologii produkcji. Rozmiar zadań wy- 
nikających dla niektórych fabryk z nowego programu mechanizacji rol- 
nictwa zilustrować można następującymi wskaźnikami wzrostu produkcji 
założonej na 1965 r. w porównaniu z planowanym poziomem w 1960 r.: 
produkcja snopowiązałek traktorowych w Poznańskiej Fabryce Maszyn 
Żniwnych powinna wzrosnąć ponad 2,5-krotnie, kosiarek ciągnikowych 
w Zakładach Metalowych Skarżysko około 2,5-krotnie, kopaczek trakto- 
rowych do ziemniaków w Fabryce Maszyn Rolniczych w Strzelcach Opol- 
skich ponad 2-krotnie, siewników zbożowych  traktorowych w Fabryce 
Siewników w Kutnie ponad 2-krotnie, siewników nawozowych traktoro- 
wych w Fabryce Maszyn Rolniczych w Brzegu około 1,7 raza, młocarń 
czyszczących o wydajności 7—10 kwintali na godzinę, produkowanych 
w fabrykach maszyn rolniczych w Lublinie i Dobrym Mieście, około 
2-krotnie. Podobnie wysoki wzrost przewiduje się również w zakresie 
wielu innych asortymentów. 

Ponadto zakłada się bardzo szybki wzrost produkcji wielu nowych ma- 
szyn wprowadzanych do produkcji w latach najbliższych. Przemysł ma- 
szyn rolniczych musi niezależnie od prac związanych z modernizacją obec- 
nie wytwarzanego sprzętu sprostać zadaniu terminowego opracowania 
konstrukcji i uruchomienia produkcji szeregu nowych maszyn i narzędzi 
stanowiących pełne zestawy współpracujące z nowymi typami traktorow. 

Duże serie maszyn rolniczych stwarzają, podobnie jak przy wielkose- 
ryjnej produkcji traktorów, warunki do zastosowania odpowiednich me- 
tod organizacji produkcji na wysoko wydajnych obrabiarkach, zmechani- 
zowanych, zautomatyzowanych liniach i gniazdach obróbczych. Jednak 
z powodu dużej różnorodności asortymentu maszyn rolniczych będzie to 
możliwe jedynie w ograniczonym zakresie maszyn rolniczych POWSCONYCH 
w bardzo dużych ilościach. 

Na podstawie dotychczasowych doświadczeń przemysłu maszynowego 
można przewidywać, że po przejściu na metody wielkoseryjnej produkcji 
można będzie osiągnąć obniżkę kosztów wytwarzania co najmniej w gra- 
nicach 20—40%g. Obniżka ta kształtować się będzie różnie, zależnie od wiel- 
kości serii i ŹwiażAny ch z tym metod produkcji. 


Niskie koszty wytwarzania sprzętu rolniczego — obok dobrej jakości wy= 
robów i niskich kosztów eksploatacji tego sprzętu — powinny stać się pod- 
stawowym bodźcem dla użytkownika do stałego rozszerzania zakresu me- 
chanizacji prac w gospodarstwach rolnych. Wiele dyskusji wywołuje spra- 
wa ustalania cen zbytu sprzętu rolniczego. Bardzo często reprezentowane 
są poglądy, że powinien działać tu pewien automatyzm, uzależniony od 
kształtowania się kosztów wytwarzania, że należałoby określić jedynie 
z góry określony procent przewidzianego zysku i kosztów handlowych 
w powiązaniu z kosztem wytwarzania. Nie wydaje się jednak słuszne 
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przyjęcie takiego rozwiązania. Podobnie jak w innych dziedzinach, 
ustalanie cen sprzętu rolniczego powinno być dokonywane przez od- 
powiednie organy państwowe, oczywiście przy maksymalnym uwzględ- 
nieniu czynnika kosztów wytwarzania. Będą również istniały takie działy 
produkcji sprzętu rolniczego, których ceny mogą, a nawet niekiedy powin: 
ny być ustalane na poziomie możliwie najniższym, nawet poniżej kosz- 
tów wytwarzania. Dotyczyć to będzie takiego sprzętu, co do którego sto- 
sowania trzeba dać specjalną zachętę, jak np. niektórych aparatów do 
zwalczania szkodników roślin itp. 


MASZYNY SPECJALNE DO ROBÓT MELIORACYJNYCH 


Rozmiary zamierzeń w zakresie robót melioracyjnych wymagają znacze 
nych ilości maszyn specjalnych, obecnie w kraju nie wytwarzanych. Doe 
tychczas krajowa produkcja maszyn specjalnych do robót melioracyjnych 
ograniczała się do dwu zakładów remontowych Ministerstwa Rolnictwa, 
produkujących małe pogłębiarki wielonaczyniowe w ilości około 30 sztuk 
rocznie. Również w innych krajach obozu socjalistycznego produkcja tego 
typu maszyn nie jest rozwinięta. Jedynie Związek Radziecki posiada żor= 
ganizowaną produkcję specjalnych maszyn do robót melioracyjnych. Ze 
względu jednak na specyfikę terenów melioracyjnych, prace na bardzo 
dużych obszarach, typy maszyn do robót mia c produkowane 
w Związku Radzieckim mogą znaleźć w naszych warunkach jedynie czę* 
ściowe zastosowanie. Wynika stąd konieczność posiadania maszyn odpo- 
wiednich do polskich warunków, lżejszych i łatwych do transportu. 

W wyniku takiej sytuacji w przemyśle maszynowym należy zorganizo* 
wać przemysł nowoczesnych maszyn melioracyjnych zarówno dla zaspo* 
kojenia potrzeb krajowych, jak i wykorzystania sprzyjających warunków 
w zakresie eksportu tych maszyn. Zapotrzebowanie na specjalne maszy«+ 
ny do robót melioracyjnych ustalono z uwzględnieniem zakresu robót, ja* 
kia mają być wykonane w kraju, oraz założeń przewidywanego eksportu. 
Założenia rozwoju produkcji tych maszyn przewidują wykonanie w okre- 
sie lat 1959—1965 znacznych ilości pogłębiarek jednonaczyniowych na 
pontonie z chwytakiem o pojemności 0,25 — 0,4 m, pływających pogłę* 
biarek wielonaczyniowych o pojemności czerpaków 10 — 15 1, pogłębiarek 
płvwających wielonaczyniowych o pojemności czerpaków 30 l, maszyn do 
czyszczenia rowów, maszyn na pontonie do czyszczenia i pogłębiania ro* 
wów i kanałów, koparek samojezdnych służących do drążenia rowów dre- 
narskich i układania sączków drenarskich, koparek wielonaczyniowych na 
gąsienicach do wyrównywania i profilowania skarp oraz innego sprzętu 
melioracyjnego. 

Zadania w tym zakresie są szczególnie trudne z powodu braku doświad* 
czenia zarówno w zakresie konstrukcji jak również w produkcji tego typu 
maszyn, a także ze względu na bardzo napięte terminy uruchomienia pro* 
dukcji. Niezależnie od własnych opracowań konstrukcyjnych przewidzia- 
na jest również pomoc dla przemysłu w formie uzyskania zagranicznej 
dokumentacji technicznej niektórych bardziej skomplikowanych maszyn, 
co ułatwi rozruch produkcji, 
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Jednym 2 podstawowych problemów, które muszą być rozwiązane, aby 
mi. opóźniały zakładanego tempa mechanizacji prac w rolnictwie, jest 
sprawa usunięcia dotychczasowych niedomagań w zakresie jakości produ= 
kowanego sprzętu. Wprawdzie w okresie od 1956 r. do 1959 r. poprawiła 
się jakość maszyn rolniczych i to głównie wytwarzanych w zakładach 
przemysłu ciężkiego. Poprawa ta nie jest jednak dostateczna 1 w dalszym 
ciągu użytkownicy skarżą się na usterki w produkowanych niektórych ty* 
pach  sieczkarni, kieratów, siewników, pielników, grabi konnych, 
przetrząsaczoszgrabiarek, śrutowników, młocarń, żniwiarek, aparatów 
do ochrony roślin i innych. Poza usterkami konstrukcyjnymi, zastrzeże- 
nia co do jakości produkowanego sprzętu dotyczą w głównej mierze sto« 
sowania złej jakości wyrobów walcowanych, wadliwie wykonanych odle= 
wów, stosowania materiałów zastępczych niewłaściwej jakości i używania 
nadmiernie mokrego drewna. Także wskutek nieprzestrzegania przepisa« 
nych procesów technologicznych, niedbałości montażu i poważnych zas 
niedbań w estetyce wykonania i niedbałym malowaniu powstają wady 
wpływające nie tylko ujemnie na wygląd zewnętrzny sprzętu, ale równieś 
na dobre funkcjonowanie, trwałość i odporność maszyn na wpływy atmo- 
sferyczne. Sytuację pogarsza wciąż jeszcze zbyt liberalny odbiór tech= 
niczny. 

Istnieją również I inne przyczyny, które powodują, że sprzęt rolniczy 
dociera do rąk użytkownika w stanie budzącym poważne zastrzeżenia, 
Należą do nich niedociągnięcia organizacyjne sprzedaży, polegające na 
niewłaściwym magazynowaniu i braku konserwacji maszyn składowa=* 
nych, oraz uszkodzenia w czasie załadunku i transportu. Praca, w której 
wyniku systematycznie usuwane będą dotychczasowe zaniedbania, jest 
podstawowym warunkiem poprawy zaopatrzenia rolnictwa w sprzęt, któ- 
ry z roku na rok w coraz większej masie powinien docierać do gospo- 
darstw rolnych. Do przyczyn powodujących narzekania na złą jexość 
sprzętu rolniczego należy zaliczyć także niewłaściwą eksploatację maszyn 
w rolnictwie. Brak wyszkolonej obsługi, niedostateczna kontrola stanu tech= 
nicznego maszyn wprowadzanych do pracy, użytkowanie maszyn niezgod- 
nie z instrukcjami obsługi, stosowanie niewłaściwych części wymiennych 
itp. > powodują poważne skracanie żywotności i złą pracę maszyn rolnie 
czych. 

W celu osiągnięcia zdecydowanej i systematycznej poprawy jakości ko» 
nieczna jest nieustanna praca nad modernizacją sprzętu, opracowywanie 
rozwiązań konstrukcyjnych maszyn przystosowanych do nowoczesnych 
wymogów agrotechnicznych oraz przedsięwzięcie innych kroków zmierza- 
jących do poprawy jakości. Maszyny i narzędzia towarzyszące ciągnikom 
powinny posiadać sterowanie hydrauliczne. Trwałość szybke zużywają- 
cych się części powinna być zwiększona do stopnia gwarantującego niena- 
ganną pracę w okresie przewidzianym normami dla danego narzędzia czy 
części maszyny. 

Specjalnej troski konstruktorów wymaga obniżanie ciężaru produkowa- 
nego sprzętu. Może to być osiągnięte między innymi przez stosowanis 
w produkcji sprzętu rolniczego lepszych jakościowo materiałów  hutn- 
czych 1 podnoszenie ich właściwości mechanicznych przez zabiegi obrób= 
ki cieplnej, stosowanie lekkich profili walcowanych oraz profili giętych 
z taśm walcowanych o specjalnych przekrojach, przechodzenie na kon- 
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strukcje bezszkieretowe, szersze stosowanie ogumienia pneumatycznego. 
Wymagają również przyspieszenia prace nad normalizacją i unifikacją 
części i zespołów. 

Podstawowym warunkiem poprawy jakości sprzętu rolniczego powinno 
być rygorystyczne przestrzeganie dyscypliny technologicznej procesów 
produkcyjnych, a także poprawa estetyki wykonania przez właściwe wy- 
kończenie i malowanie sprzętu. 

Szczególna rola w podnoszeniu na wyższy poziom jakości przypada or- 
ganom kontroli technicznej w zakładach produkujących sprzęt rolniczy, 
Sprawy stworzenia odpowiednich warunków organizacyjnych produkcji 
oraz właściwie działających bodźców ekonomicznych do podnoszenia ja- 
kości sprzętu rolniczego wymagają gruntownej analizy warunków produk- 
cyjnych każdego zakładu i ustalenia takich zasad, które by gwarantowały 
poniekąd samoczynnie dążność wszystkich ogniw organizacji zakładu do 
stałego podnoszenia jakości wyrobów. | 

Ważnym czynnikiem poprawy zaopatrzenia rolnictwa w sprzęt jest 
właściwie działająca organizacja handlu tym sprzętem. Słuszne będzie dal- 
sze ściślejsze bezpośrednie powiązanie zakładów produkcyjnych z placów- 
kami handlu sprzętem rolniczym, organizowanie pawilonów sprzedaży 
sprzętu rolniczego oraz części zamiennych. Organizowanie przy składach 
sprzedaży punktów naprawczych i drobnych remontów, a w szczególności 
usuwanie usterek reklamowanych przez kupujących w okresie gwarancyj- 
nym, organizowanie wystaw, giełd towarowych, wprowadzanie sprzedaży 
wysyłkowej części zamiennych do odbiorcy za zaliczeniem pocztowym lub 
kolejowym. Wprowadzanie poradnictwa i pokazów użytkowania przy za- 
kupach maszyn i narzędzi rolniczych. 

Dla zapewnienia racjonalnej eksploatacji sprzętu rolniczego przemysł 
traktorów oraz maszyn i narzędzi rolniczych powinien jednocześnie za- 
pewnić terminowe dostawy części zamiennych w odpowiednim asorty- 
mencie. Przy projektowaniu rozbudowy i modernizacji zakładów powin-= 
no się przewidzieć takie moce produkcyjne, aby produkowanie części za- 
miennych w ilościach zaspokajających potrzeby możliwe było w fabry” 
kach macierzystych, w oparciu o technologię i warunki odbioru technicz= 
nego obowiązujące dla nowego sprzętu, bądź też w przypadkach, gdy rea- 
lizacja takiego rozwiązania nie byłaby możliwa — w zakładach wyspecja- 
lizowanych w produkcji tych części. 

Dostawy nawet najlepszego sprzętu będą hamowały rozwój mechaniza- 
cji rolnictwa, jeżeli brak części zamiennych uniemożliwi właściwą eksploa- 
tację sprzętu. Odrębnego potraktowania wymaga produkcja części wy* 
miennych dla asortymentów znajdujących się aktualnie w produkcji i asor- 
tymentów z produkcji już wycofanych, a jeszcze użytkowanych w terenie. 
W pierwszym przypadku należałoby za jednostkę planowania, pracochłon- 
ności itp. przyjąć maszynę wraz z niezbędnym zestawem części. Dzięki 
temu zakład produkcyjny musiałby zabezpieczyć z góry potrzebne zdol- 
ności produkcyjne. W drugim przypadku należy zorganizować produkcję 
części w specjalnie wytypowanych zakładach w oparciu o dane dotyczące 
ilości maszyn danego typu, znajdujących się w terenie, ich okres amorty- 
zacji i normy zużycia części zamiennych. Sprawa ta wymaga podjęcia spe- 
cjalnych kroków szczególnie w zakresie części do ciągników, chociażby ze 
względu na poważny import ciągników Zetor, 


48 


N 


Właściwe rozeznanie potrzeb w zakresie części zamiennych, terminowa 
realizacja zamówień przez fabryki i dobrze działająca i właściwie roz- 
mieszczona sieć handlu powinna gwarantować łatwe zaopatrywanie się 
użytkownika w części zamienne. Trzeba bowiem mieć na uwadze sezono- 
wość prac rolnych i związaną z tym potrzebę zapewnienia przydatności 
eksploatacyjnej maszyny w określonym terminie. Niedotrzymanie takich 
warunków, opóźnienia nawet niewielkie, powodować mogą eliminowanie 
maszyny z prac aż do następnego sezonu. Z tych względów sprawom zao- 
patrzenia odbiorców w części zamienne powinno się poświęcać specjalną 
uwagę i otaczać rozwój tej produkcji nie mniejszą troską niż produkcję no- 
wych maszyn. Wzrost produkcji ciągników, maszyn rolniczych i meliora- 
cyjnych oraz przeniesienie punktu ciężkości tej produkcji na sprzęt ciąg- 
nikowy wywoła poważne zmiany w układzie i organizacji obrotu towaro- 
wego. Obecnie dysponujemy siecią handlową CRS, przystosowaną głównie 
do handlu prostymi maszynami konnymi i siecią handlową Zjednoczenia 
Przemysłu Maszyn Rolniczych, która posiada lepiej wyszkolony personel 
i może być lepiej przystosowana do handlu ciągnikami i dużymi maszyna- 
mi ciągnikowymi. Jednakże sieć handlowa Zjednoczenia jest za mała, nie 
posiada odpowiednich magazynów, urządzeń transportowych itp. Poza tym 
obydwie te organizacje nie są w pełni przygotowane do handlu częściami 
wymiennymi. Sprawy te wymagają pilnego rozwiązania zarówno pod 
względem organizacyjnym jak i przez odpowiednie inwestycje. 

Omówione uprzednio zadania przemysłu traktorowego, maszyn rolni- 
czych oraz maszyn specjalnych do robót melioracyjnych nie stanowią 
pełnego obrazu obowiązków przemysłu maszynowego w zakresie realizacji 
programu mechanizacji rolnictwa. Również poważne zadania ciążyć będą 
na przemyśle współpracującym z wyżej wymienionymi gałęziami produk- 
cji, powiązanym wielką siecią dostaw kooperacyjnych. Powodzenie w re- 
alizacjj nowego programu zaopatrzenia rolnictwa w traktory, maszyny 
i narzędzia rolnicze, maszyny do robót melioracyjnych oraz inny sprzęt, za- 
leżeć będzie również od dobrej pracy dziesiątków innych zakładów prze- 
mysłu maszynowego, hutnictwa, przemysłu chemicznego itd. Również 
przedsiębiorstwa przemysłu terenowego wezmą czynny udział w realizacji 
nowych zadań. Przemysł ten powinien stopniowo przejmować i rozszerzać 
produkcję sprzętu mniej skomplikowanego, umożliwiając wykorzystanie 
zwolnionych zdolności produkcyjnych w przemyśle kluczowym. 

Poważny udział w realizacji tych zadań przypadnie również budownie- 
twu, gdyż od terminowego wykonywania projektowanych inwestycji prze- 
mysłowych i mieszkaniowych przez przedsiębiorstwa budowlane zależeć 
będzie przygotowanie do nowych, poważnych zadań wielu podstawowych 
zakładów produkujących sprzęt rolniczy. 

Rozszerzenie planu mechanizacji rolnictwa oraz zwiększenie planu me- 
lioracji wymagać będzie w przemyśle traktorowym dodatkowych inwesty- 
cji przemysłowych i mieszkaniowych w wysokości ok. 1150 mln zł, w prze- 
myśle maszyn rolniczych ok. 700 mln zł, w przemyśle maszyn do robót 
melioracyjnych ok. 150 mln zł oraz w fabrykach kooperujących z wyżej 
wymienionymi gałęziami ok. 560 mln zł. Łącznie zatem dodatkowe nakłady 
AO ŁA maszynowym wyniosą według wstępnych obliczeń ok. 2560 
min zł. 

Racjonalne wykorzystanie tych środków i terminowa realizacja zadań 
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inwestycyjnych umożliwią wykonanie nowego programu wzmożonego 
zaopatrzenia rolnictwa w sprzęt mechaniczny, a ponadto powinny przy« 
czynić się do szybkiej rekompensaty wydatkowanych kwot przez wydate 
ne obniżenie kosztów wytwarzania w wyniku wprowadzenia nowej orga* 
nizacji i technologii produkcji. 

Stopień trudności zadań dla większości zakładów produkujących trak- 
tory i maszyny rolnicze powiększać będzie okoliczność, że realizacja inwe- 
acych związanych z nowym programem i nowymi metodami produkcji 
przebiegać musi równolegle z wykonywaniem bieżących, zwiększających 
się stale zadań, 

Zadania stojące przed przemysłem maszynowym są trudne, lecz całko- 
wicie wykonalne. Realizacja tych zadań wymagać będzie poważnych wy» 
siłków i skoordynowanej pracy wszystkich ogniw przemysłu maszynowe 
go: zakładów produkujących sprzęt dla rolnictwa, a także zakładów współ- 
pracujących z nimi, zjednoczeń przemysłu, biur projektowych i konstruke 
cyjnych, instytutów i laboratoriów przemysłowych, a także władz cen* 
tralnych. Na członkach naszej partii pracujących w przemyśle maszyno- 
wym ciąży specjalna odpowiedzialność za realizację tych zadań. Metalow= 
cy, pracownicy przemysłu maszynowego, którzy niejednokrotnie dawali 
wyra? swych właściwie rozumianych ambicji zawodowych i zrozumienia 
zadań gospodarczych i politycznych stawianych przez partię i rząd, muszą 
również w realizacji zadań rekonstrukcji technicznej rolnictwa wykazać 
się przodującą pracą, co będzie miało zasadnicze znaczenie dla dalszego 
zacieśniania sojuszu robotników i chłopów. 


Dopływający do gospodarstw rolnych coraz szerszym i bardziej warte 
kim strutnieniem sprzęt mechaniczny stwarzać będzie nowe trudne pro* 
blemy w zakresie przygotowania odpowiednio wyszkolonych pracownie 
ków dó obsługi traktorów 1 innych skomplikowanych maszyn, będzie wy* 
magał stworzenia odpowiedniego zaplecza technicznego do konserwacji 
i wykonywania remontów, pozwalającego na utrzymanie tego sprzętu 
w pełnej sprawności eksploatacyjnej. Prawidłowa i zharmonizowana z do« 
pływem sprzętu mechanicznego realizacja tych poważnych zadań jest niee 
odzownym warunkiem właściwego użytkowania sprzętu i osiągnięcia zae 
mierzonych efektów gospodarczych i społecznych na wsi polskiej, 


Podstawową rolę w tej działalności — obok ewentualnie Innych form 
organizacyjnych, których celowość wykaże praktyka najbliższych lat — 
odegrać muszą państwowe ośrodki maszynowe. Powinny one zapewnić 
wykonywanie kapitalnych remontów, a także obsługę gwarancyjną, szko» 
lić kadry techniczne i prowadzić instruktaż w zakresie właściwej eksploa= 
tacji sprzętu. Wykonanie tych zadań możliwe będzie w razie posiadania 
odpowiedniej liczby dobrze wyposażonych i właściwie rozmieszczonych 
warsztatów maszynowych, a także znacznej ilości małych wiejskich warsz- 
tatów-=kuźni do wykonywania drobniejszych napraw sprzętu i usług dla 
ludności. 

Jednym z podstawowych warunków pomyślnej realizacji nowego pro- 
gramu mechanizacji rolnictwa i racjonalnego wykorzystywania sprzętu 
jest przygotowanie odpowiednich kadr mechaników, ślusarzy, kowali, 
traktorzystów, kierowców maszyn samobieżnych a także techników 1 in- 
żynierów. 
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Przygotowanie odpowiedniej bazy technicznej pozwalającej na utrzy- 
mywanie sprzętu rolniczego w stanie pełnej zdolności eksploatacyjnej 
oraz wyszkolenie kadr technicznych do obsługi i remontów powinno odpo- 
wiednio wyprzedzać w czasie dostawy sprzętu. Rozwiązywanie wielkich 
problemów związanych z realizacją nowego programu mechanizacji rol- 
nictwa wymagać będzie olbrzymich wysiłków zarówno w przemyśle, jak 
i bezpośrednio na wsi. 

Tylko skoordynowane działanie wszystkich zainteresowanych resortów 
i podległych im placówek, rad narodowych wszystkich szczebli, spółdziel- 
czości produkcyjnej, kółek rolniczych oraz innych organizacji pracują- 
cych nad rozwiązywaniem tych problemów, może zapewnić powodzenie 
zadaniom szerokiej mechanizacji rolnictwa i związanej z tym przebudo- 
wie gospodarczej i społecznej wsi, 


FR. FRĄCKOWIAK, E. HAŁAS, A. ŁOPATKA, 
J. OLZAK i FR. SZCZERBAL 


Wyniki usamodzielnienia rad narodowych 
(Z doświadczeń woj. poznańskiego) 


- Przeobrażenie rad narodowych w jednolite organy władzy terenowej 
(w 1950 r.) było krokiem naprzód w ich rozwoju. Jednakże do roku 1950 
na skutek nadmiernej centralizacji rady nie miały dostatecznych możli- 
wości działania, Nie dysponowały niezbędnymi środkami materialnymi 
i były nieraz bezradne wobec lokalnych a żywotnych potrzeb ludności. 
Hamowało to rozwój gospodarczy terenu, obniżało możliwości mobilizacji 
lokalnych środków i zmniejszało autorytet rad w oczach ludności. 

VIII, a zwłaszcza IX Plenum KC w maju 1957 r. uznało za konieczne 
rozszerzenie samodzielności rad narodowych. Znalazło to wyraz w usta- 
wie z 25 stycznia 1958 r. Stanowi ona, że rady kierują na swoim terenie 
działalnością gospodarczą, społeczną i kulturalną i że należą do nich 
wszystkie sprawy w zakresie władzy i administracji państwowej nie za- 
strzeżone na rzecz innych organów. Czyni to z rad narodowych podstawo- 
we ogniwo aparatu państwowego w terenie, które winno być wyposażone 
w niezbędne pełnomocnictwa i dysponować odpowiednimi środkami. 

Przyjrzyjmy się, jak daleko postąpił proces stawania się przez rady go- 
spodarzami terenu, co w tym procesie ma dodatni, a co ujemny charakter. 
Spróbujmy także ocenić, co jest na tym polu do zrobienia w najbliższym 
okresie. 

ZWIĘKSZA SIĘ WPŁYW RAD NA ŻYCIE GOSPODARCZE TERENU 


Ustawa z 25 stycznia 1958 r. przewiduje, że rady narodowe uchwalają 
wieloletnie i roczne plany gospodarcze. Plany te powinny być zgodne 
z kierunkami i zadaniami ustalonymi dla gospodarki rad narodowych 
w narodowym planie gospodarczym. Stopień samodzielności rad w zakre- 
sie planowania zależy w dużej mierze od ilości i zasięgu wskaźników usta- 
lonych przez władze centralne, zmierzających do zapewnienia zgodności 
planu terenowego z narodowym planem gospodarczym. 

Do roku 1958 rady narodowe były związane szeregiem wskaźników dy- 
rektywnych, a każdy minister mógł liczbę tych wskaźników zwiększać. 
Ograniczało to znacznie samodzielność rad i zmniejszało ich inicjatywę. 
Na rok 1959 Rada Ministrów uchwaliła dla wojewódzkich i powiatowych 
planów gospodarczych 6 wskaźników, a mianowicie: 1) globalny limit in- 
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westycji scentralizowanych; 2) wielkość produkcji cegły palonej i sącz- 
ków drenarskich; 3) nakłady na kapitalne remonty w gospodarce miesz- 
kaniowej; 4) wysokość kredytów bankowych na budownictwo mieszka- 
niowe ludności; 5) wielkość przydziału taboru samochodowego dla gospo- 
darki komunalnej i 6) udział procentowy funduszu płac w stosunku do 
wartości produkcji w przedsiębiorstwach przemysłowych i handlowych. 
Ministrowie nie mają możliwości powiększania tej liczby wskaźników. 

Dzięki temu plany gospodarcze rad narodowych na rok 1959 były opra- 
'cowane zupełnie samodzielnie, bez ingerencji ministerstw. 


Dalszą pozytywną zmianą w zakresie planowania przez rady narodowe 
jest tzw. jednofazowość planowania. Polega ona na tym, że na podstawie 
wskaźników dyrektywnych i analityczno-orientacyjnych opracowuje się 
i uchwala plany gospodarcze poczynając od gromadzkich rad narodowych 
a kończąc na Sejmie. Obecnie plan gospodarczy na rok następny uchwala 
się w roku poprzedzającym okres objęty planem. Do roku 1957 plany by- 
ły uchwalane późno, w I lub II kwartale roku objętego danym planem. 

Dzięki tym zmianom rady narodowe miały już w 1958 r. sprecyzowane 
i wiążące zadania dla wszystkich jednostek gospodarki terenowej na rok 
1959. Znikły dzięki temu prowizoria budżetowe rad, znikła nerwowość 
w opracowywaniu planów gospodarczych, wzrosła natomiast równomier- 
ność w wykonywaniu operatywnych planów. 

Dotyczy to na razie tylko WRN i PRN. Gromadzkie rady, praktycznie 
biorąc, planów jeszcze nie uchwalają. Podejmuje się jednak starania, aby 
i one uchwalały swoje plany gospodarcze. Wojewódzka rada zaleciła, aby 
GRN w powiecie chodzieskim tytułem próby opracowały i uchwaliły pla- 
ny gospodarcze na rok 1960. Powodzenie tej próby zadecyduje o rozsze- 
rzeniu tej praktyki na inne GRN. 

Rady narodowe wszystkich szczebli nie uchwalały dotychczas ani pla- 
nów 5-letnich, ani planów perspektywicznych. irwają jednak intensywne 
prace nad projektami planów 5-letnich i nie ma już teraz wątpliwości, że 
przed 1961 r. zostaną uchwalone 5-letnie plany rozwoju województwa, 
miasta Poznania i powiatów. Do tego czasu prawdopodcbnie powstaną też 
warunki do opracowania i uchwalenia perspektywicznego planu rozwoju 
województwa 1 miasta Poznania. 

Otwarta jest również sprawa racjonalnej specjalizacji oraz kooperacji 
między poszczególnymi województwami w zakresie pla..owania, aby wy- 
eliminować rozmaitego rodzaju marnotrawstwo, jak np. zbędne przewozy. 

Rady narodowe zgodnie z ustawą uchwalają corocznie budżety na rok 
przyszły. Podobnie jak w zakresie planowania, widzimy także tutaj znacz- 
ną poprawę, gdyż przed początkiem roku budżetowego rada ma już pełny 
plan finansowy swej działalności. 

W myśl wytycznych IX Plenum KC PZPR i III Zjazdu partii ustawa 
o radach narodowych stanowi, że wydatki uchwalone w budżetach tere- 
nowych powinny znajdować pokrycie przede wszystkim we własnych do- 
chodach rad. Dochodami własnymi rad narodowych są: wpłaty podległych 
im przedsiębiorstw i zakładów, wpłaty za korzy stanie ze świadczeń i usług 
oraz dochody majątkowe i administracyjne jednostek podległych radzie 
narodowej, wpłaty z podatków i onłat terenowych oraz udział w docho- 
dach budżetu centralnego. 
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Zasadniczą część budżetów rad narodowych województwa poznańskie= 
go stanowią obecnie dochody własne. W roku 1957 dochody własne stano- 
wiły 55,10/, budżetu, w roku 1958 — 72,7%, a w roku 1959 stanowią one 
już 76,10%/0 budżetu. O samodzielności finansowej rad województwa po- 
znańskiego świadczy wymownie fakt, że w 1958 roku dochodami własny- 
mi pokryto w całości wydatki bieżące i około 250/9 wydatków inwestycyj- 
nych. Szczególnie duży udział dochodów własnych wykazują budżety rad 
powiatowych i gromadzkich. 

Mimo to 23,90%/0 budżetu naszego województwa w roku 1959 zostanie po- 
kryte przez budżet centralny, chociaż województwo poznańskie niewąt- 
pliwie winno i mogłoby cały budżet pokryć ze środków własnych. 

W budżecie m. Poznania na rok 1957 dochody własne stanowiły 72,4%, 
na rok 1958 wynosiły one 81,6%, a w 1959 r. stanowią już 94,30%. Miasto 
Poznań jest więc już bardzo blisko pełnej samowystarczalności budże- 
towej. 

Ustawa o radach narodowych mówi, że rady mogą wykorzystać wygo+ 
spodarowane nadwyżki budżetowe dla realizacji swoich własnych zadań. 
Ustawa zaś o prawie budżetowym z 1 lipca 1958 zezwala na wykorzysty= 
wanie nadwyżki budżetowej z poprzedniego roku na wydatki w roku na- 
stępnym. Przepisy te są dla rad bardzo korzystne i wywołały wyraźny 
wpływ na realizację strony dochodowej budżetu rad narodowych woje- 
wództwa poznańskiego w 1958 roku. Rady były zainteresowane w prze- 
kraczaniu dochodów ze wszystkich źródeł. Toteż niektóre powiaty wkro- 
czyły w rok budżetowy 1959 z nadwyżkami budżetowymi od półtora do 
7 mln złotych. 

Nadwyżki te przeznaczono na budowę i remonty szkół, na budowę za- 
kładu utylizacyjnego, na rozbudowę szpitala powiatowego, na remont 
i wyposażenie ośrodków zdrowia, na konserwację dróg itp. Te dodatkowe 
inwestycje wykonuje się z miejscowych dodatkowo wygospodarowanych 
materiałów. 

Oprócz nadwyżek budżetowych poważnym źródłem samodzielności fi- 
nansowej rad jest możliwość przeznaczania środków z funduszu gromadz- 
kiego i z dopłat do cen napojów alkoholowych na zaspokojenie różnych 
potrzeb terenu. Wpływy z tych tytułów wyniosą wg planu na 1959 r. 72 
mln zł (45 mln zł z funduszu gromadzkiego i 27 mln zł z dopłat do cen na- 
pojów alkoholowych). Stanowi to 2% budżetu zbiorczego województwa. 
Z tego za pierwsze osiem miesięcy br. ściągnięto 28 mln zł, tj. 62,2%. Nie- 
znaczne opóźnienie w ściąganiu należności wynika stąd, że nie wszystkie 
GRN zrozumiały, iż fundusz gromadzki należy w całości do ich dyspozy- 
cji. Istnieją jednak możliwości wzrostu tego funduszu w przyszłym rokw 
budżetowym. 

W ten sposób wzrósł poważnie udział budżetów terenowych w budżecie 
państwa i jednocześnie poprawiła się strona dochodowa budżetu. 

Ten pozytywny obraz nie jest jednak zupełnie doskonały. Chodzi o to, 
że korzysci osiągane przez rady narodowe z nowych źródeł dochodów 
w zasadzie dotyczą tylko tego roku, w którym zostały ujawnione, a naj- 
wyżej dwóch lat. Celowe by było pozostawić je do dyspozycji rad na okres 
5-letni. "M 

Podobnie przedstawiała się sprawa z podatkiem miejskim. 

Uprawnienia rad w zakresie inwestycji rozciągają się na wszystkie za-. 
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dania o charakterze terenowym, znajdujące się w gestii rad. Rady woje- 
wódzkie przejęły też pewne uprawnienia w zakresie inwestycji central- 
nych, gdyż zgodnie z art. 16 ustawy utworzenie na obszarze województwa 
przedsiębiorstwa lub zakładu zarządzanego centralnie, a także jego likwi- 
dacja wymaga uzgodnienia z prezydium WRN. WRN w Poznaniu korzysta 
w pełni z tego uprawnienia. 

Rady narodowe dysponują obecnie globalnym funduszem inwestycyj- 
nym, a w szczególności limitem na budownictwo mieszkaniowe, na melio- 
rację, budowę punktów i lecznic weterynaryjnych, dróg i mostów o zna- 
czeniu lokalnym, rozbudowę sieci sklepów detalicznych handlu państwo- 
wego, budowę urządzeń gospodarki komunalnej, nowe budownictwo szkol- 
ne i przedszkolne, budowę szpitali, żłobków, przychodni i ośrodków zdro- 
wia, urządzeń sportowych, domów opieki dla dorosłych, elektryfikacji rol- 
nictwa i inne. 

WRN w Poznaniu zdecentralizowała właściwość inwestorów do zatwier- 
dzania założeń inwestycyjnych, projektów wstępnych i przyjmowania do- 
kumentacji projektowo-kosztorysowej. Projekty indywidualne na budo- 
wle o koszcie do 1 mln zł zatwierdzane są przez rady powiatowe. Projek- 
tuje się podniesienie tej granicy do 3 mln zł dla PRN i 5 mln zł dla miast 
stanowiących powiaty. 

Decentralizacja uprawnień inwestycyjnych wymaga szczególnie staran- 
nego przygotowania w powiatach. Dotychczas nie wszystkie PRN chcą 
się podjąć zadań inwestycyjnych. Tak np. w zakresie budownictwa szkol- 
nego niektóre inspektoraty szkolne nie podjęły się funkcji inwestorów 
i zleciły wykonanie inwestycji Kuratorium Okręgu Szkolnego w Po- 
znaniu. 

W ogólnym nurcie decentralizacji w dziedzinie inwestycji zdarzają się 
próby hamowania czy nawet ograniczania wzrostu uprawnień rad. Tak 
np. Ministerstwo Zdrowia, GKKF oraz Ministerstwo Kultury w formie 
zarządzeń zastrzegły sobie decyzję w sprawie projektów małych i śred- 
nich inwestycji. Co więcej, resorty te wyrażają opinię, że rady narodowe 
nie powinny mieć uprawnień do zatwierdzania inwestycji z dziedziny 
kultury, kultury fizycznej i służby zdrowia. Jest to chyba stanowisko nie- 
słuszne, które należałoby zrewidować, 


TRUDNOŚCI DECENTRALIZACJI PRZEMYSŁU 


Rady narodowe województwa poznańskiego zarządzają 286 jednostka- 
mi gospodarczymi — przedsiębiorstwami i zakładami. Z tego 178 jedno- 
stek jest w gestii PRN i MRN i rozlicza się z ich budżetami. 

Są to przede wszystkim przedsiębiorstwa i zakłady przemysłu tereno- 
wego, handlu wewnętrznego i gospodarki komunalnej. 

Rada Narodowa m. Poznania i dzielnicowe rady narodowe w Poznaniu 
zarządzają ogółem 55 przedsiębiorstwami. Z tego w gestii DRN jest 5 
przedsiębiorstw. Są to dzielnicowe zarządy budynków mieszkalnych. 

Oblicza się, że na terenie województwa jest około 200 przedsiębiorstw 
przemysłowych zarządzanych dotąd centralnie, które zgodnie z przyjęty- 
mi kryteriami powinny należeć do rad narodowych. W samym Poznaniu 
są 22 przedsiębiorstwa, które powinny przejść w gestię Rady Narodowej 
m, Poznania, Są to wszystko przedsiębiorstwa, które pracują przeważnie 
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na lokalnych surowcach, dla lokalnych potrzeb, które przeważnie nie pro- 
waczą produkcji eksportowej i nie są przedsiębiorstwami międzywoje- 
wódzkimi. Część z nich to przedsiębiorstwa budownictwa ogólnego. Za- 
równo WRN, jak Rada Narodowa m. Poznania mają pełne możliwości na- 
leżytego kierowania tymi przedsiębiorstwami, dysponują w szczególności 
odpowiednimi kadrami. 

Proces przejmowania przedsiębiorstw od resortów przez rady zaczął 
się w końcu 1956 r. i nie jest jeszcze zakończony. W procesie tym wystę- 
pują zahamowania, a nawet niekiedy pewne cofnięcia. Nie jest on też 
wolny od istotnych trudności. 

Od 3 października 1956 r. w województwie poznańskim rady narodowe 
przejęły od ministerstw 13 przedsiębiorstw. Z tego 5 przedsiębiorstw 
WRN przekazała od razu powiatowym radom narodowym. Wśród tych 13 
przedsiębiorstw znajdują się takie zakłady, jak kopalnia odkrywkowa wę- 
gla brunatnego Ochle I (b. deficytowa i z tego tytułu obecnie nieczynna), 
warsztat remontowo-montażowy Ostrzeszów, browar w Miłosławiu itp. 
WRN uważa za celowe przejęcie już w tej chwili od ministerstw 16 dal- 
szych przedsiębiorstw. Są to głównie przedsiębiorstwa rolno-przetwórcze. 

Prawie wszystkie zakłady przemysłu terenowego przeszły do gestii 
PRN. W każdym powiecie istnieje powiatowe przedsiębiorstwo przemysłu 
terenowego (są to przedsiębiorstwa wielobranżowe), które obejmuje więk- 
szość zakładów przemysłu terenowego powiatu. W gestii WRN pozostała 
fabryka obuwia w Dobrzycy, pracująca częściowo na eksport, i zakłady pi- 
wowarsko-słodownicze w Bojanowie. Działalność nadzorczo-koordynacyj- 
ną nad powiatowymi przedsiębiorstwami przemysłu terenowego wykonu- 
je Wojewódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Przemysłu Terenowego. 
Czuwa ono nad wprowadzeniem postępu technicznego i koordynuje pla- 
ny produkcyjne. 

Ze szczebla wojewódzkiego PRN przekazano w tym samym okresie ogó- 
łem 9 przedsiębiorstw. PRN przejęły też uprawnienia do wydawania ze- 
zwoleń na prowadzenie prywatnych młynów. Wnoszą one ponadto o prze- 
kazanie im zakładów utylizacyjnych, młynów gospodarczych, a także nie- 
których innych przedsiębiorstw przemysłowych. Prezydium WRN do czę- 
ści tych postulatów odnosi się negatywnie. WRN uważa, że np. urucho- 
mienie drobnych i przestarzałych technicznie zakładów utylizacyjnych 
w powiatach jest niecelowe, skoro w Poznaniu istnieje nowocześnie wy 
posazony zakład utylizacyjny ,,„Bacutil*, który nie wykorzystuje w pełni 
swoich mocy produkcyjnych. 

Jednocześnie Prezydium WRN opracowuje listę przedsiębiorstw, które, 
jego zdaniem, powinny przejść pod zarząd PRN. 

Przez cały trzyletni okres żadne przedsiębiorstwo przemysłowe na te- 
renie województwa nie zostało przekazane GRN. Jedynie PRN w Plesze- 
wie i Turku wnoszą o przekazanie GRN młynów gospodarczych, położo- 
nych na ich terenie. 

W procesie przejmowania przedsiębiorstw od ministerstw występują 
wyraźne tendencje do przekazywania radom przedsiębiorstw znajdują- 
cych się w trudnych warunkach ekonomicznych. Jednocześnie niektóre 
ministerstwa przejawiają chęć przejmowania od rad przedsiębiorstw ren- 
townvych. Tak np. Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego wystąpiło o przeka- 
zanie pod zarząd centralny Leszczyńskiego Miejskiego Przedsiębiorstwa 
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Pomp i Odlewni oraz Pilskich Rolniczych Zakładów Metalowych, a to dla- 
tego, że przedsiębiorstwa te stały się rentowne. Są też już nawet pewne 
decyzje przeczące jaskrawo tendencji do decentralizacji. Zostały m. in. 
wyłączone z gestii rad i przekazane pod zarząd centralny młyny handlo- 
we, a centralne kierownictwo tych młynów nie uwzględnia sieci młynów 
gospodarczych i ich nie wykorzystanych zdolności produkcyjnych. Prowa- 
dzi do marnotrawstwa sił i środków, powoduje zbędne, krzyżujące się 
i dalekie przewozy zboża i produktów zbożowych. 

Warto też zwrócić uwagę, że w przekazywanych radom narodowym 
przedsiębiorstwach powstają niekiedy poważne trudności. Na szczęście 
niektóre z tych trudności mają charakter subiektywny i przejściowy. Tak 
np. centralne zaopatrzenie tych przedsiębiorstw, zastąpione z chwilą ich 
przejęcia przez rady zaopatrzeniem terenowym, było dla przedsiębiorstw 
nieraz korzystniejsze. Terenowa pula surowcowa nie zaspokaja potrzep 
materiałowych niektórych przedsiębiorstw i zmusza je często do mozol- 
nych poszukiwań surowców, zwłaszcza surowców deficytowych. 


Podobnie centralny zbyt produkcji, gwarantowany umowami general- 
nymi, z chwilą przejęcia przedsiębiorstw przez rady, został zastąpiony 
przez zbyt w drodze umowy. Zmusza to przedsiębiorstwa do szukania na 
własną rękę odbiorców. Dalej, scentralizowany fundusz amortyzacyjny 
został ograniczony do minimum, a na pierwszy plan wysunął się fundusz 
zdecentralizowany, pochodzący z uzyskiwanych przez przedsiębiorstwo 
nadwyżek. W ten sposób przedsiębiorstwa mniej rentowne zostają prak- 
tycznie pozbawione możliwości inwestowania. Przy scentralizowanym 
funduszu amortyzacyjnym przedsiębiorstwa zacofane technicznie miały 
większe szanse na odnowę swego wyposażenia. 

Gdy przedsiębiorstwa były zarządzane centralnie, przewidywano dla 
nich w planach długofalowych środki pieniężne i materiałowe na inwe- 
stycje i na modernizację, planowano zbyt ich produkcji. Z chwilą przeka- 
zania tego lub innego przedsiębiorstwa radzie przewidziane środki skre- 
śla się. Na skutek tej wąskoresortowej polityki rady przejmują zakłady, 
w których poprzedni gestor nie załatwił najistotniejszy ch spraw inwesty- 
cyjnych, remontowych czy produkcyjnych, co nieraz poważnie kompli- 
kuje sytuację tych zakładów. 

Wypływa z tego zasadniczy wniosek, aby przedsiębiorstwom i zakła- 
dom przekazywanym radom zapewnić wszystkie środki przewidziane dla 
nich w planie 5-letnim i równocześnie z zakładami przekazać je do planu 
terenowego. 

Te i niektóre inne trudności wykorzystywane są przeciwko politvce 
usamodzielnienia rad. Tymczasem o celowości jej w zakresie przemysłu 
przekonują wyniki osiągane przez przedsiębiorstwa, które w połowie 
1958 r. przeszły do rad narodowych. 6 z nich wypracowało w tym krót- 
kim czasie właściwy profil swej produkcji, stało się przedsiębiorstwami 
rentownymi i zwiększyło wydatnie swoje plany produkcyjne na rok 1960. 

Przedsiębiorstwa przekazane radom lepiej wykorzystują miejscowe su- 
rowce. Zmusza je zresztą do tego słabe zaopatrzenie z centralnej puli su- 
powcowej. 

Aby wyniki decentralizacji były coraz lepsze i efektywniejsze, a trud- 
ności i zgrzyty zanikały, trzeba postulować, aby ministerstwa zawczasu 
przeprowadzały adaptację przedsiębiorstw, które mają być przekazane 
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pod zarząd rad narodowych. Adaptacja ta jest szczególnie potrzebna 
w dziedzinie zaopatrzenia, zbytu, inwestycji i funduszu płac. Niezbędne 
też jest, aby Komitet Drobnej Wytwórczości opracował zasady współdzia- 
łania przedsiębiorstw terenowych i drobnej wytwórczości z zakładami 
przemysłowymi zarządzanymi centralnie. Zasady te powinny wychodzić 
z założenia, że ogniwem koordynującym pracę tych przedsiębiorstw są 
odpowiednie organy rad narodowych. 

W procesie usamodzielnienia rad niezbędna jest pryncypialność i kon- 
sekwencja. Resorty powinny przekazywać radom wszystkie przedsiębior- 
stwa, których produkcja jest oparta na lokalnych surowcach i które za- 
spokajają potrzeby danego terenu, oraz wszystkie przedsiębiorstwa bu- 
downictwa ogólnego. Resorty jednak z reguły nie chcą oddać „swoich'* 
zakładów, a chciałyby jedynie pozbyć się zakładów kłopotliwych. Rady, 
. widząc taką politykę resortów, z kolei nastawiają się na przejmowanie 
tylko rentownych zakładów. 

Podobne zakłócenia i przeszkody, jakie mają miejsce między minister- 
stwami a WRN, zdarzają się też między WRN a radami niższego szczebla. 
Zwłaszcza hasło decentralizacji kadr jest w radach narodowych nadal pu- 
stym dźwiękiem. 

Jest tak głównie dlatego, że nie zostały dotąd załatwione takie sprawy, 
jak zapewnienie pracownikom przechodzącym z wojewódzkiej rady do po- 
wiatowych uposażenia na dotychczasowym poziomie, brak mieszkań 
w miastach powiatowych, brak dodatkowych bodźców zachęcających do 
przechodzenia do powiatów, które by kompensowały ewentualne pogor- 
szenie ogólnej sytuacji pracownika i jego rodziny. WRN ma listę 50 wy- 
kwalifikowanych pracowników, którzy wyrazili chęć przejścia do pracy 
w radach powiatowych, gdyby wspomniane warunki zostały spełnione. 
Jest też około 100 osób, które z powiatów dojeżdżają do pracy w Prezy- 
dium WRN. Większość z nich chętnie podjęłaby się pracy na miejscu, gdy- 
by obecne ich uposażenie nie zostało zmniejszone. 


W ROLNICTWIE WIELE UPRAWNIEŃ NIE ZESZŁO JESZCZE DO POWIATÓW 
I GROMAD. | 


W zakresie rolnictwa samodzielność rad narodowych wzrosła bardzo 
znacznie. WRN przejęła POM, przedsiębiorstwa robót wodno-melioracyj- 
nych i PGR, oprócz gospodarstw wyspecjalizowanych. Wzrosły szeroko 
uprawnienia WRN w zakresie akcji osiedleńczej, Państwowego Funduszu 
Ziemi, urządzeń rolnych, ochrony roślin i innych. 

Korzystając ze swych możliwości WRN powołała do życia nowe przed- 
siębiorstwa obsługi rolnictwa, między innymi Wielkopolskie Przedsię- 
biorstwo Zadrzewień w Lusówku, Stacje Zabiegów Ochrony Roślin 
w Obornikach, w Szamotułach, Wrześni i Poznaniu. 

W zakresie rolnictwa rady w zasadzie planują zupełnie samodzielnie. 
WRN jest związana jedynie 5 wskaźnikami: produkcji towarowej zbóż 
i mięsa, limitu inwestycyjnego, wysokości puli kredytowej, wysokości po- 
datku gruntowego. Samodzielność ta ma duże znaczenie dla powiatów, 
"zwłaszcza przy ustalaniu planu robót melioracyjnych i elektryfikacyj- 
nych. 

Niemniej jednak procesu przekazywania radom uprawnień i środków 
przez resorty nie można uznać za zakończony. Tak np. WRN uważa za po- 


trzebne przejęcie dalszych uprawnień w dziedzinie urządzeń rolnych 
(głównie dotyczących geodezji i klasyfikacji gruntów), jak również uważa, 
że celowe byłoby przejście pod jej zarząd niektórych innych przedsię- 
biorstw zarządzanych dotąd centralnie. Chodzi m. in. o Stację Chemiczno- 
Rolniczą PGR, która powinna być włączona do Stacji Chemiczno-Rolni- 
czej Prezydium WRN. Niesłuszne jest bowiem utrzymywanie w woje- 
wództwie ze względów czysto resortowych dwóch równoległych insty- 
tucji. 

Ze szczebla wojewódzkiego do powiatów nie przekazano ani jednego 
przedsiębiorstwa rolniczego. PRN przejęły natomiast od WRN niektóre 
uprawnienia w zakresie rolnictwa. Są to pewne uprawnienia związane 
z Państwowym Funduszem Ziemi, uprawnienia w zakresie ochrony roślin, 
popierania produkcji roślinnej i zwierzęcej, w zakresie melioracji, upo+ 
wszechnienia wiedzy rolniczej, elektryfikacji rolnictwa i inwestycji we- 
terynaryjnych. 

Stosunkowo liczne są wnioski PRN o przejęcie od WRN dalszych 
uprawnień oraz przedsiębiorstw rolniczych lub obsługujących rolnictwo. 
Tak np. są wnioski o przekazanie powiatom 23 istniejących na terenie 
województwa zakładów wylęgu drobiu. Wnioski te WRN popiera i zosta- 
ną one uwzględnione. Są jednak takie wnioski nieuzasadnione lub sprzecz- 
ne z ustawą, jak np. wnioski PRN w Śremie, Wągrowcu i Jarocinie o prze- 
kazanie im powiatowych inspektoratów PGR. 

PRN przekazały GRN niektóre sprawy dotyczące rozwoju produkcji ro- 
ślinnej i zwierzęcej, nadzór nad budynkami Państwowego Funduszu Zie- 
mi, zawieranie umów dzierżawnych dotyczących gruntów Państwowego 
Funduszu Ziemi. 

Jest kilka wniosków o przekazanie GRN niektórych dalszych upraw= 
nień i przedsiębiorstw. PRN w Szamotułach proponuje przekazać GRN 
gospodarkę torfem. PRN Jarocin proponuje przekazać GRN lekką apara- 
turę plecakową do ochrony roślin. PRN w Środzie chce przekazać GRN 
uprawnienia do przyznawania nagród przodownikom ochrony roślin i pra- 
cownikom odpowiedzialnym za ochronę roślin w PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych. Wnioski te cieszą się poparciem WRN. 

Są też wnioski, które nie znajdują aprobaty WRN, np. wniosek PRN 
w "Koninie o przekazanie GRN nadzoru nad konserwacją urządzeń melio- 
racyjnych. 

Na ogół biorąc w rolnictwie poważna ilość uprawnień i środków nie ze- 
szła jeszcze do powiatów i gromad. 

Jest tak przede wszystkim dlatego, że w powiatach brak wystarczającej 
liczby przygotowanych kadr. Niemałą rolę odgrywa i to, że rady narodowe 
wzbraniają się od przyjmowania placówek deficytowych. Jest także nad- 
mierna ostrożność przed przekazywaniem uprawnień i środków w dół oraz 
aj przed rozdrobnieniem szczupłych w niektórych dziedzinach środ- 

ów. 


WZROST ODDZIAŁYWANIA NA PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLOWE 


Rady narodowe przejęły ze szczebla centralnego znaczną ilość przed- 
siębiorstw handlowych i szerokie uprawnienia w zakresie handlu. Handel 
artykułami kolonialnymi, delikatesowymi i przemysłowymi, Gallux i PDT, 


targowiska, piekarnie i restauracje, skup owoców i warzyw, przedsiębior- 
stwo handlu opałem itd. — to wszystko przeszło pod zarząd rad naro- 
dowych. 

Również handel prywatny podlega wyłącznie kompetencji rad. 

W rezultacie tych zmian kształtuje się nowy model zarządzania przed- 
siębiorstwami handlowymi. Gruntownie się zmienia i upraszcza system 
planowania w handlu i system dystrybucji. 

Rady mają obecnie poważne kompetencje w zakresie kontroli i koordy- 
nowania działalności przedsiębiorstw handlowych nie podporządkowa- 
nych im bezpośrednio; mają możliwość wiązania przedsiębiorstw handlo- 
wych z przemysłem terenowym, a więc również zdobywania dodatkowych 
źródeł zaopatrzenia. Z kolei rozszerzono uprawnienia samych przedsię- 
biorstw handlowych. Uzyskały one prawo do ustalania cen na artykuły 
przemysłowe produkowane przez rzemieślników, chałupników i osoby 
wykonujące przemysł ludowy, prawo zatwierdzania planu rzeczowo-fi- 
nansowego dla inwestycji zdecentralizowanych i swobodnego wyboru do- 
stawcy artykułów pochodzących ze źródeł zdecentralizowanych. 

Dzięki lepszej kontroli rad zwiększyła się w ostatnim czasie liczba pla- 
cówek handlowych na terenie województwa i nastąpiła poważna poprawa 
zaopatrzenia zaniedbanych miejscowości, jak na przykład Wieleń, Pyzdry, 
Dobre, Tuliszków i inne, których ludność od dłuższego czasu bezskutecz- 
nie domagała się rozszerzenia sieci handlowej. Ostatnio dzięki staraniom 
rad powstały tam nowe punkty handlowe. 


ZAGADNIENIA BUDOWNICTWA I GOSPODARKI KOMUNALNEJ 


Gospodarka komunalna, budownictwo, a zwłaszcza budownictwo mie- 
szkaniowe, należą, jak wiadomo, do działów pracy rad narodowych naj- 
bardziej chyba interesujących mieszkańców miast, miasteczek i wsi. To- 
też zbliżenie rad do tych spraw, stworzenie warunków do większej ich 
samodzielności i do rozwoju ich inicjatywy oraz pomoc w uzyskaniu środ- 
ków materialnych na budownictwo, remonty, transport itp. odgrywa ko- 
losalną rolę. 

Rady narodowe woj. poznańskiego niedostatecznie korzystają z możli- 
wości, jakie daje im uchwała Rady Ministrów nr 72a z 1958 r. w sprawie 
udziału jednostek gospodarczych zarządzanych centralnie w kosztach 
inwestycyjnych gospodarki komunalnej. W żadnym mieście na terenie 
województwa poznańskiego, z wyjątkiem Turka, zakłady zarządzane cen- 
tralnie nie partycypują w kosztach inwestycji komunalnych, mimo że np. 
w Kaliszu rozwijający się przemysł lekki coraz więcej korzysta z rozbu- 
dywywanej sieci wodociągowej i gazowni. Podobna sytuacja jest w Koni- 
nie, gdzie resort górnictwa i energetyki uchyla się od partycypowania 
w budowie urządzeń kanalizacyjnych, chociaż z urządzeń tych korzysta 
w pierwszym rzędzie znajdujące się w budowie osiedle górnicze. Nieco 
lepiej jest w Poznaniu, gdzie w 1958 r. 16 przedsiębiorstw uiściło miastu 
z tytułu uczestnictwa w rozbudowie wodociągów 2.758.000 zł, a w br. 
19 przedsiębiorstw zobowiązało się wpłacić do budżetu miasta 9.486.000 zł. 

W porównaniu z sumą faktycznych nakładów są to jednak kwoty nie- 
znaczne. Na urządzenia wodne, kanalizację itp. potrzeba w latach 1961— 
1965 około 500 mln. zł, a umowne świadczenia przemysłu na te cele wyno- 
szą 18,5 mln. zł, 
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Nie lepiej przedstawia się udział zakładów przemysłowych zarządzanych 
centralnie w nakładach miasta na urządzenia komunikacyjne. 

Przyczyny tego niezadowalającego stanu leżą zarówno po stronie admi- 
nistracji miejskiej, jak i zainteresowanych przedsiębiorstw. Miasto nie jest 
dokładnie poinformowane, w jakim stopniu poszczególne zakłady korzy- 
stają z wodociągów i kanalizacji. Miasto nie jest też Loinformowane o tym, 
ilu pracowników danego przedsiębiorstwa będzie korzystać lub korzysta 
z nowych linii i urządzeń komunikacyjnych, ani też nie jest poinformo- 
wane o udziale poszczególnych przedsiębiorstw (wyrażanym w tonach) 
w przewozach drogowych. We wszystkich tych sprawach potrzebna jest 
lepsza ewidencja, uwzględniająca podział na zakłady, które są zobowią- 
zane do finanscwania poszczególnych urządzeń komunalnych w całości 
ze względu na wyłączne ich użytkowanie, i na zakłady, które mają tylko 
partycypować w nakładach miasta na dane urządzenia. Trudności ewi- 
dencji wynikają głównie z zawiłych i trudnych do stosowania przyjętych 
obecnie kryteriów. 

Z drugiej strony przedsiębiorstwa interpretują zwężająco przepisy 
i wynikające z nich obowiązki. Jeżeli np. świadczenia przedsiębiorstwa na 
rozbudowę urządzeń komunikacyjnych zależą od liczby pracowników ko- 
rzystających z nowo uruchamianych i rozbudowywanych linii, to przed- 
siębiorstwa z reguły nie chcą brać pod uwagę linii, które zostały urucno- 
mione z dala od miejsca położenia przedsiębiorstwa. 

Źródłem tego są wspomniane kryteria, uwzględniające przede wszystkim 
interesy zakładów pracy, a w mniejszym stopniu interesy miasta i jego 
mieszkańców. 

W dziedzinie gospodarki mieszkaniowej nie zostały przekazane radom 
ze szczebla centralnego żadne uprawnienia ani żadne środki, a to z tej 
prostej przyczyny, że całość gospodarki mieszkaniowej była już uprzednio 
w gestii rad. 

Natomiast WRN przekazała PRN takie uprawnienia, jak przydzielanie 
działek budowlanych pod indywidualne i spółdzielcze budownictwo miezz- 
kaniowe ze środków własnych ludności, przydzielanie kredytu na indy- 
widualne budownictwo mieszkaniowe ze środków własnych ludności, 
rozpatrywanie odwołań w sprawie czynszu i wpłat na Fundusz Gospodavki 
Mieszkaniowej itp. 

Powiaty przekazały gromadom przeprowadzanie kapitainych remontów 
budynków mieszkalnych, administrację domów mieszkalnych oraz wynuiiar 
i pobieranie wpłat na Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej. 

Są wnioski o dalsze przekazywanie GRN uprawnień w tej dziedzinie. 
Chcdz! o takie sprawy, jak sprzedaż działek budowlanych oraz niextórych 
innych nieruchomości, sprzedaż domków jednorodzinnych łącznie z dzizł- 
kami przyzagrodowymi, przydzielanie terenów i materiałów na budownic- 
two indywidualne i spółdzielcze. WRN jest przeciwko przekazywaniu tych 
komnotencji GIN, gdvż nie są one do tego przygotowane. 

Rady narodowe mają możliwość wiązania środków państwowych na 
budowniciwo mieszkaniowe ze środkami ludności. W ten sposób pełnią one 
funkcję koordynatora budownictwa mieszkaniowego we wszelkich jego 
formach, ponoszą odpowiedzialncść za jakość wykonywanych zadań i wła- 
ściwą gospodarkę mieszkaniami oraz terenami budowlanymi i za właściwe 
uzbrojenie tych terenów. Rady szczebla powiatowego mogą też rozwijać 
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inicjatywę w zakresie remontów budynków mieszkalnych i to zarówno 
w zakresie finansowania robót, jak i ich wykonania. 

Isotną pozycję budżetową w wydatkach na budownictwo mieszkanio- 
we stanowią wpływy z kaucji za mieszkania z nowego budownictwa. W m. 
Poznaniu w II oółroczu 1958 r. i w I półroczu 1959 r. przydzielono nowe 
mieszkania lub dokonanc zmian w 689 przypadkach. Całkowitego lub czę= 
ściowego zwolnienia od płacenia kaucji DRN udzieliły w 85 przypadkach, 
a w 149 przypadkach rozłożyły kaucję na raty. Wpływy z kaucji do budże- 
tów dzielnic na koniec września 1959 r. wyniosły 3.236 tys. zł. Wpłacarnie 
kaucji przebiega nieźle. Stosunkowo liczne przypadki zwalniania od kaucji 
w 1958 r. zostały w 1959 r. ograniczone do niezbędnego minimum. Na te- 
renie województwa jest mniej więcej taka sama sytuacja. 

W zakresie uprawnień architektonicznych WRN oraz Rada Narodowa 
m. Poznania nie uzyskały żadnych nowych uprawnień. Nie roszczą sobie 
jednak pod tym względem pretensji. 

Wzrosły jedynie kompetencje PRN w zakresie lokalizacji obiektów. 
Obecnie decydują cne samodzielnie o lokalizacji inwestycji o wartości da 
1 mln. zł. 

Są wnioski, aby przekazać PRN jeszcze pewne dalsze uprawnienia, np. 
uprawnienie dv akceptacji projektów wstępnych, architektoniczno-budo- 
wlanych ceraz jednostadiowych projektów techniczno-roboczych tych 
inwestycji, dla których PRN wydają lokalizację szczegółową. Większość 
tych wniosków cieszy się poparciem WRN. 

"Nieco inaczej wygląda sprawa w zakresie budownictwa. WRN przejęła 
2 przedsiębiorstwa, a mianowicie: Biuro Projektów Budownictwa Wicj- 
skiego i Poznańskie Zjednoczenie Budowlane Przemysłu Drobnego. Rada 
Narodowa m. Poznania uważa za celowe przejęcie w porozumieniu z WRN 
Poznańskiego Zarządu Budownictwa oraz Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlerego nr 2. WRN zgłasza potrzebę przejęcia Kaliskiego Przedzię- 
biorstwa Budowlanego oraz Pilskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego. 
Przedsiębiorstwa te wykonują głównie zamówienia terenowe. 

Jednocześnie WRN sprzeciwia się chwilowo tworzeniu w powiatach 
przedsiębiorstw budowlanych, związanych z planem i budżetem powiato- 
wym, a to ze względu na konieczność uprzedniego doinwestowania tych 
przedsiębiorstw i wyposażenia ich w sprzęt. 

Nie przekazano też GRN żadnych spraw z zakresu budownictwa. Nie- 
liczne wnioski w tym zakresie WRN ocenia negatywnie ze względu na 
to, że GRN nie mogłyby wywiązać się należycie z tego rodzaju zadeń. 
Przekazano natomiast GRN takie sprawy, jak utrzymanie lokalnych dróg 
o nawierzchni gruntowej, miejscowych mostów na drogach gruntowych, 
wydzierżawianie alei owocowych i traw porastających rowy i pasy przy* 
drożne wszystkich dróg lokalnych oraz utrzymywanie drzew przydrożnych 
orzy wszystkich dcogach lokalnych. 


RADY A INSTYTUCJE OŚWIATOWE I KULTURALNE 


Niektóre szkoły zawodowe, które dawniej podlegały DOSZ, przeszły do 
WRN. W ciągu najbliższych 3 lat planuje się przejęcie reszty szkół i tech- 
ników zawodowych. 

Rada wojewódzka przekazała powiatom budownictwo szkół podstawo- 
wych i przedszkoli, powiatowe biblioteki pedagogiczne przy inspektora- 
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tach oświały 1 wydatki osobowe nauczycieli wszystkich szkół specjalnych 
przy zakładach profilaktycznych i leczniczych, organizowanie i finanso- 
wanie kolonii dla dzieci nauczycieli i dla dzieci nie objętych akcją 
socjalną. 

Ale niektóre powiaty dość pochopnie, nie licząc się z realnymi możli- 

wościami, domagają się przekazania im dalszych placówek oświatowych 
i uprawnień. Tak np. PRN w Obornikach żąda, aby przekazać jej szkoły 
zawucowe, licea ogólnokształcące i wszystkie inne instytucje szkolne na 
terenie powiatu. 
« Również gromadzkie rady zbliżyły się do szkół i udzielają im większej 
pomocy. Przejęły one obsługę gospodarczą szkół podstawowych i przed- 
szkoli, w pewnym zakresie zaopatrzenie szkół podstawowych i przedszkoli 
w sprzęt, bieżące remonty szkół podstawowych i przedszkoli (a w niektó- 
rych powiatach nawet kapitalne remonty), wyżywienie dzieci w przed- 
szkolach wiejskich i wszystkie dziecińce wiejskie. 

Usamodzielnienie rad w dziedzinie oświaty jest więc poważnie zaawan- 
sowane, choć nie jest jeszcze zakończone. Daje ono pozytywne wyniki, 
wyraźnie przyczynia się do wzrostu zainteresowania rad sprawami wypo- 
sażenia szkół i ich pracą. 

Rady przejęły prawie wszystkie placówki kulturalne położone na terenie 
miasta i województwa i mają teraz w nich większe możliwości działania. 
Niepokoi nas jednak pewna „zaborczość' stolicy, której przejawem jest 
np. przeniesienie do niej waz gołuchowskich, projekt przeniesienia do 
Warszawy konkursu skrzypcowego im., H. Wieniawskiego, ogałacanie 
Poznania z wybitniejszych artystów itp. 

GRN przejęły biblioteki gromadzkie, sale kinowe, sale na zabawy oraz 
utrzymywanie (pod względem gospodarczym) świetlic. 

Niektóre PRN wystąpiły z wnioskami, aby wszystkie urządzenia svor- 
towe, będące dotąd w użytkowaniu zrzeszeń sportowych i klubów, prze- 
kazać radom narodowym. Rady byłyby też obciążone kosztami konser- 
wacji i remontów. Obiekty sportowe na terenie GRN miałyby należeć do 
właściwych rad gromadzkich. Wnioskodawcy uważają, że w ten sposób 
osiągnie się wysokie oszczędności na remontach, stworzy się warunki do 
ciągłego użytkowania obiektów oraz bodźce do budowy obiektów sporto- 
wych w ramach czynów społecznych. Wydaje się jednak, że nie jest 
wskazane uszczuplanie samodzielności zrzeszeń i klubów sportowych. 

Poważnie wzrosła samodzielność rad narodowych w zakresie służby 
zdrowia. Przejęły one niektóre szpitale, sanatoria, zarząd aptek itp. 
a WRN oraz rada miasta Poznania nie zgłaszają dalszych wniosków 
o przejęcie innych placówek. Niektóre instytucje i zadania w zakresie 
służby zdrowia Wojewódzka Rada Narodowa przekazała powiatom. 
Z dniem 1 stycznia 1960 r. wszystkie powiatowe rady zarządzać będą ko- 
lumnami transportu sanitarnego. Ale niektóre PRN chciałyby przejąć od 
związków zawodowych takie uprawnienia, jak dysponowanie skierowania- 
mi na leczenie sanatoryjne i ambulatoryjne. Wnicski tego rodzaju nie są 
słuszne. Należy raczej w większym stopniu wciągać organizacje społeczne, 
zwłaszcza takie jak związki zawodowe, do wszelkich dziedzin gospodaro- 
wania i zarządzania. 

W wielu powiatach naszego województwa przekazano GRN punkty 
felczerskie i położnicze. Zgodnie z ustawą wszystkie tego rodzaju placówki 
powinny być przekazane gromadom. 


63 


Zwiększa się także, choć stosunkowo nieznacznie, zakres działania rad 
narodowych w dziedzinie opieki społecznej. Aktualne staje się przekaza- 
nie radom powiatowym prawa decyzji o przyznawaniu renty starczej 
i inwalidzkiej. Krok ten powinien zbliżyć tę dziedzinę administracji do 
zainteresowanych i przez to wrawnię działalność urzędów zajmujących 
się opieką społeczną. 


KOORDYNUJĄCA ROLA RAD 


Radom przysługuje obecnie w określonym zakresie prawo kontrobk 
i koordynacji działalności nie podporządkowanych im organów państwo- 
wych, instytucji i jednostek gospodarczych. 

Udzielają one pomocy organizacjom spółdzielczym, koordynują ich 
dzialałność z działalnością jednostek podporządkowanych radom, rozpa- 
trują plany gospodarcze organizacji spółdzielczych i okresowe ich sprawo- 
zdania. 

Przy Prczydium WRN powołano Zespół Koordynacyjny do Spraw Drob- 
nej Wytwórczości składający się z przedstawicieli przedsiębiorstw pań- 
stwowego przemysłu terenowego, organizacji spółdzielczych, Izby Rze- 
mieślniczej, zrzeszeń prywatnego przemysłu i zainteresowanych wydziałów 
Prezydium WRN. Analogiczne zespoły działają przy wszystkich PRN. 

Istnieje także Wojewódzka Komisja Koordynacji Przewozów i Woje- 
wódzki Zespół Koordynacji do Spraw Budownictwa. 

Szerokie pole do działalnoścj koordynacyjno-kontrolnej rad narodo- 
wy:h daje rownież rolnictwo. Rola rad w tym zakresie w świetle wy- 
tycznych II Plenum KC poważnie wzrasta. Na terenie województwa 
działa wiele organizacji, spółdzielni, przedsiębiorstw rolniczych lub pra- 
cujących dla rolnictwa nie podporządkowanych * bezpośrednio radom 
narodowym, jak np. Związek Kółek Rolniczych i same kółka, związki 
spółdzielni produkcyjnych i spółdzielnie produkcyjne, Rejonowy Zarząd 
Rybacki, różne wyspecjalizowane gospodarstwa państwcwe, Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Elektryfikacji Rolnictwa, Wojewódzkie Zjednoczenie 
Przemysłu Zbożowo-Młynarskiego „PZZ', Przedsiębiorstwo Obrotu Zwie- 
rzętami Hodowlanymi, centrala nasienna i wiele, wiele innych. Wszystkie 
te instytucje i organizacje na żądanie Prezydium WRN i odpowiednich 
prezydiów PRN przedstawiają sprawozdania ze swej działalności czy też 
ogólne informacje o swej pracy. Niektóre przedsiębiorstwa, jak np. Rejo- 
nowv Zarząd Rybacki, przedstawiają do akceptacji WRN roczne plany 
ekspioatacji i zagospodarowania wód. 

W bardzo szerokim zakresie realizują rady swoje uprawnienia koordy- 
nacyjne w stosunku do cukrowni, roszarni, zakładów ziemniaczanych, 
spółdzielni pożyczkowych i GS. Podobnie ma się rzecz z Bankiem Rolnym, 

Jest przy tym rzeczą bardzo ważną, że obecnie, w odróżnieniu od ubie- 
głych lat. instytucje i organizacje nie podporządkowane radom narodowym 
uznają ich koordynującą i kontrolną rolę. 


CZYNY SPOŁECZNE 


Należy wspomnieć również o roli rad narodowych w orgznizowaniu 
czynów społecznych, których zakres jest coraz większy. Od 1957 r. czyny 
społeczne występują we wszystkich dziedzinach gospodarki terenowej 
powiatów, miast, miasteczek i gromad, 
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W 1958 r. wartość prac wykonanych w ramach czynów społecznych 
w województwie wynosiła 142 mln. zł. Pomoc finansowa państwa w for- 
mie dotacji na wykonanie tych czynów wynosiła około 16 mln. zł. 

Jeśli chodzi o rok 1959, to przewidujemy, że wartość czynów społecznych 
(budowa dróg, szkół itd.) wyniesie około 200 mln. zł, a wkład państwa — 
30 min. zł. 

Rady narodowe potrafiły więc wokół każdej złotówki z kasy państwowej 
zgromadzić 6 zł ze środków społecznych i to wszystko wykorzystać 
na zaspokojenie różnych lokalnych potrzeb i na poprawę warunków życia 
ludności województwa. 


NIEKTÓRE WNIOSKI NA PRZYSZŁOŚĆ 


Wydaje się, że przytoczony wyżej materiał i obserwacje usprawiedli- 
wiają następujące wnioski ogólne. 

Ww ostatnich latach nastąpiło okrzepnięcie rad narodowych Poznańskiego, 
wzmocniła się ich pozycja jako organów władzy państwowej i jako gospo- 
darzy terenu. Wpłynęło to na znaczną poprawę ich pracy i przyczyniło się 
do uzyskania poważnych elektów ekonomicznych i politycznych. 

Poliivka usamodzielnienia rad dała widoczne i pozytywne rezultaty. 
Niemniej jednak wskazania partii nie zostały jeszcze w pełni zrealizowane. 
Wzrost uprawnień i środków przyznanych radom nastąpił przede wszyst- 
kim na szczeblu wojewódzkim i tu się w pewnej mierze zatrzymał. Zbyt 
mało uprawnień i środków przeszło do powiatów, a stosunkowo jeszcze 
mniej do rad gromadzkich. Tymczasem według ustawy i wytycznych partii 
PRN mają być głównym ogniwem w systemie rad, a rola i pozycja rad 
gromadzkich, zwłaszcza w świetle ostatnich zadań, powinna stanowczo 
wzrosnąć. 

A więc dziś, z wyjątkiem przemysłu, głównym zadaniem staje się nie 
tyle przejmowanie uprawnień przez rady od ministerstw 1 urzędów 
centralnych, choć i w tym zakresie jest jeszcze wiele do zrobienia, ile 
właściwe rozdzielenie zadań, środków i uprawnień pomiędzy rady naro- 
dowe różnych szczebli. Będzie to wymagać przezwyciężenia oporów mini- 
sterstw, WRN i PRN, a także wydania pewnych nowych POZEDISĘ w 
id yrektyw przez Radę Panstwa i Radę Ministrów. 


Stopień usamodzielnienia rad nie jest jednakowy we wszystkich dzie- 
dzinach życia. W sprawach kultury i poniekąd w handlu przekazywanie 
uprawnień jest w zasadzie zakończone, w innych dziedzinach, jak np. 
w zakresie przemysłu i produkcji materiałów budowlanych, daleko jej 
jeszcze do końca. Trzeba więc front wyrównać i przekazać radom to 
wszystko, co nie wymaga zarządzania centralnego. Potrzebne i możliwe 
są dalsze kroki w tym kierunku w takich dziedzinach, jak przemysł, 
rolnictwo i niektóre inne. 

Niezbędna jest większa śmiałość rad narodowych, zwłaszcza miejskich, 
w wykorzystywaniu możliwości produkcyjnych zakładów nie podporząd- 
kowanych radom na potrzeby miejscowego rynku i potrzeby komunalne, 
a także w zakresie realizacji wspólnie z kluczowymi zakładami pracy 
inwestycji komunalnych, zapewnienia należytej gospodarki wodą, gazem 
itp. Wyniki dotychczasowe są pod tym względem małe w porównaniu 
z potrzebami i możliwościami. 
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Aby wzmocnić gospodarczo i administracyjnie GRN, rada wojewódzka 
podejmuje wysiłki w kierunku korekty podziału administracyjnego wsi 
dokonanego w 1954 r. Było wtedy w województwie 755 gromad. Dotych- 
czas na wniosek WRN Rada Ministrów zlikwidowała 66 gromad. Ostatnio 
WRN wystąpiła o likwidację dalszych 218 gromad. Są to gromady ekono- 
micznie słabe. Mają one zostać włączone do już istniejących gromad. Prze- 
widuje się też łączenie likwidowanych gromad. Wnioski o dokonanie tej 
korekty wypływały przeważnie od mieszkańców zainteresowanych gro- 
mad. Były one dyskutowane i uzgadniane z powiatowymi radami narodo- 
wymi. Gdzie były poważniejsze wątpliwości ze strony miejscowego akty- 
wu co do ese'owości likwidacji tej czy innej gromady, pozostawiono stan 
dotychczasowy. Jeśli nasze propozycje zostaną uwzględnione, pozostanie 
na terenie województwa 471 gromad. Część etatów z gremad likwi- 
dowanych trzeba przesunąć do pozostałych gromad. Niezbędne jest 
też podniesienie wynagrodzenia pracowników GRN, a zwłaszcza sekreta- 
rzy gromadzkich. Poziom tych sekretarzy jest na ogół niski i dlatego 
trzeba kontynuować zapoczątkowane w naszym województwie szkolenie 
sekretarzy GRN, między innymi w ramach studium istniejącego przy 
Prezydium WRN. Wydaje się także niezbędne zreformowanie systenu 
wynagradzania sołtysów. Ich wynagrodzenie zasadnicze należy chyba 
uzależnić od wielkości wsi, a nadto ustalić premie za inkaso wpłat na 
fundusz gromadzki. 

Bardzo pożytecznym krokiem byłoby możliwie szybkie przekazanie 
GRN. drobnych zakładów produkcyjnych i usługowych położonych na 
tererie gromad. Niezbędne jest też ożywienie procesu tworzenia tego typu 
zakładów, przy czym celowe byłobv pozostawienie dochodów z tych zakła- 
dów do całkowitej dyspozycji GRN jako funduszu rozwoju gospodarki 
gromadzkiej. 

Słuszne było przekazanie GRN dochodów z budżetu powiatowych rad 
narodowych pochodzących z opłat za wydawane na terenie gromad zezwo- 
lenia oraz koncesje, a także z tytułu podatku od zabaw i imprez. Należa- 
łoby również przekazać GRN dochcdy z tytułu wynagrodzenia za pomiary 
gruntow 1 niektóre inne. Czas też przystąpić do wprowadzania w groma- 
aach planów gospodarczych. 


O PRACY PARTII W RADACH NARODOWYCH 


Korzystne zmiany w pracy i w pozycji rad narodowych, o którvch 
wyżej była mowa, nastąpiły z inicjatywy i pod kierownictwem naszej 
p-rtii i szzonnictw sojuszniczych. 

Wiosną 1956 r. zaczęły występować w stosunkach między instancjami 
partyjnymi a radami oraz między PZPR a ZSL i SD poważne zmiany. Ich 
istotą jest demokratyzacja kierownictwa partyjnego w radach. Wyraziło 
się to m. in. w tworzeniu zespołów (klubów) partyjnych, które dziś stano- 
wią główne ogniwo, poprzez które partia wpływa na pracę rad. Decydują- 
ce znaczenie dla właściwego ułożenia stosunków między PZPR, ZSL i SD 
w radach miało powołanie komisji porozumiewawczych stronnictw poli- 
tycznych na szczeblu wojewódzkim i powiatowym. 

Nowe metody oddziaływania partii na rady oraz nowe zasady w stosun- 
kach między radnymi członkami PZPR, ZSL, SD i bezpartyjnymi znajdują - 
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coraz szersze zostosowanie, zwłaszcza po ostatnich wyborach do rad 
w lutym 1958 r. 

Kluby radnych PZPR istnieją i działają w WRN, w Radzie Narodowej 
miasta Poznania, we wszystkich powiatowych i dzielnicowych radach, 
w radach miasteczkowych craz w większości rad gromadzkicn. Nie ma ich 
w tych GRN, w których jest mało radnych-członków partii. 

Posiedzenia zespołów partyjnych odbywają się w zasadzie przed każdą 
sesją rady i mają na celu przygotowanie członków zespołów do posiedzeń 
rady. Dużo pracy poświęcały zespoły, zwłaszcza w okresie po wyborach, 
sprawom personalnym, jak wybór prezydiów rad, wybór przewodniczą- 
cych i członków komisji, ławników do sądów powiatowych i sądu woje- 
wódzkiego itp. Niektóre zespoły odbyły też posiedzenia, na których 
omawiano działalność radnych-członków partii, ich udział w pracach rady, 
ich kontakty z wyborcami. Są zespoły, które wybiegają naprzód i inicjują 
dalszą pracę swoich rad. Tak np. zespół partyjny przy WRN wysłucnał 
ostatnio informacji członków partii w Prezydium WRN o stanie prac nad 
Lrojektem wojewódzkiego planu 5-letniego (na lata 1961—1965) i przyjął 
w tym zakresie odpowiednie wytyczne. 

Warto wymienić sprawy, nad którymi radził zespół partyjny przy PRN 
w Lesznie: 

— rozwój rolnictwa w powiecie z uwzględnieniem działalności kółek i or- 
ganizacji rolniczych, spółczielni produkcyjnych i szkoły rolniczej; 

— wykonanie i analiza planu i budżetu pow'atu, rozwój budownictwa 
mieszkaniowego i gospodarczego; 

— stan bezpieczeństwa i porządku publicznego; 

— rozwój rolnictwa (z równoczesną oceną wykonania uchwały jednej 
z voprzednich sesji w tej sprawie): 

— sprawozdanie z działalności Prezydium PRN za rok 1958 (wspólnie 
z klubem ZSL); 

— wysłuchanie sprawozdań z działalności GRN w Rydzynie i Kaczkowie 

(wspólnie z klubem ZSL); 

— aktualne potrzeby szkolnictwa podstawowego na terenie powiatu; 
— wybory ławników do sądu wojewódzkiego i powiatowego; 

— wybory kolegium orzekającego; 

— 2 posiedzenia poświęcone ocenie pracy radnych PZPR-owców. 

Gdy o tym mowa, należy chyba zaznaczyć, że nie nadaje się do upo- 
wszechnienia np. taka praktyka, że zespół FZPR łącznie z zespołein ZSL. 
wysłuchuje sprawozdań z pracy GRN. Mogłobv to stanąć na sesji PRN. 
bez uprzedniego omówienia w zespole. Co się tyczy oceny pracy człon- 
ków PZPR w GRN, to powinien ją raczej dać komitet powiatowy partii, 
a nie zespoł, który przecież nie jest instancją partyjną. 

Może też rodzić się obawa, że wysłuchując w zeskole PZPR łacznie 
z ZSL sprawozdania z pracy Prezydium PRN zespół zastępuje plenum 
rady. Słuszniej byłoby zapewne, aby zespół wysłuchał sprawozdania 
z pracy członków partii w Prezydium, sprawozdania, jak członkowie 
partii w codzienne; pracy realizują linię partii. 

Niektóre zespoły PZPR odbywają dość często wspólne posiedzenia z klu- 
bami ZSL i SD oraz radnymi bezpartyjnymi. Tego rodzaju zebrania czy 
nawet wspólne posiedzenia tylko 2 klubów zastępują nieraz plenum ra- 
dy, czego stanowczo trzeba unikać. W razie potrzeby można zwołać wspól- 
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ne posiedzenie prezydiów klubów. Kluby, czyli radni należący do okre- 
ślonej partii. powinny zbierać się oddzielnie. Wynika to z samej istoty 
klubu radnych. Celowe jest jednak zapraszanie radnych bezpartyjnych 
ra niektóre posiedzenia zespołu PZPR. 

Na terenie Poznańskiego nie powołano nigdzie grup partyjnych przy 
komisjach rad, a to dlatego, że nie odczuwa się takiej potrzeby. 

Zespół przy WRN powołał 5-csobowe prezydium. Przewodniczącym ze- 
społu jest sekretarz KW. Zespół przy Radzie Narodcwej miasta Pożnania 
ma 6-osobowe prezydium. Przewodniczącym zespołu jest sekretarz KM, 
sekretarzem zaś jest sekretarz Prezydium MRN. W większości powiatów 
prezydium zespołu składa się z trzech osób. Skład prezydium nie zawsze 
jest właściwy. Np. w Kole należą do niego: I sekretarz KP, przewodni- 
czący Prezydium PRN, sekretarz Prezydium PRN i jeden członek. Taki 
skiad prezydium nie jest najlepszy, gdyż z pewnością utrudnia swobodną 
i obiektywną ocenę pracy rady przez zespół partyjny. 

Dzięki dobrej pracy niektórych zespołów partyjnych radni-członkowie 
partii zdają sprawę ze swej pracy przed swoimi POP. Np. w Środzie 
zespół nawiązał kontakt z organizacjami partyjnymi zakładów pracy, 
z których pochoazą radni członkowie tego zespołu. Zespół przy Radzie Na- 
rodowej m. Poznania nawiązuje kontakt z komitetami partyjnymi tych za- 
kładów, które w czasie wyborów do rad stanowiły samodzielne przemy- 
słowe okręgi. Takich zakładów jest w Poznaniu 7. Na ogół jednak współ- 
praca zespołów partyjnych z POP w zakładach wygląda bardzo skromnie. 
Nie ma też bliższej współpracy między zespołami a POP przy prezydiach 
rad. 

W GRN działalność zespołów jest na ogół bardzo słaba. Praca tych ze- 
społów zależy przede wszystkim od poziomu pracy miejscowych organi- 
zacji partyjnych, od tego, czy istnieje na miejscu komitet gromadzki 
partii, od właściwego kierownictwa ze strony KP. 

Na terenie całego województwa, oprócz pewnych przejściowych roz- 
dźwięków na tle personalnym (np. w PRN w Gnieźnie), współdziałanie 
klubów radnych PZPR, ZSL, SD i bezpartyjnych układa się pomyślnie. 
Żywa praca klubów PZPR, zwłaszcza wobec faktu, że w większości rad 
kluby te nie skupiają większości radnych, nie prowadzi do zastępowania 
przez partię rad i jej organów. Przeciwnie, im żywsza, im bardziej twór- 
cza jest działalność klubów — tym lepsza jest praca samej rady. 

Ujemną stroną pracy zespołów niemal wszystkich rad na terenie woje- 
wództwa jest słaba więź radnych-członków PZPR z ludnością. Wyborcy 
zas szukają radnych i chętnie przychodzą na spotkania z nimi, aby się 
dowiedzieć o sprawach, które ich interesują. Na spotkania z radnymi 
MRN i DRN w Poznaniu przychodzi 300 i więcej ludzi. Duży jest udział 
ludności w spotkariach z radnymi w powiecie Turek, w Ostrowie itd. 
Spotkania na takie tematy, jak korekta podziału administracyjnego, plan 
gospodarczy i budżet, budowa 1000 szkół Millenium, bezpieczeństwo 
i porządek publiczny, sprawy zdrowia i gospodarki komunalnej cieszą 
się dużym zainteresowaniem ludności. Niestety. spotkań tych jest mniej, 
aniżeli wymaga tego społeczeństwo. Po za tym nie odbywaja się one 
w wielu miejscowościach. Większość radnych nadal nie czuje obowiązku 
składania wyborcom sprawozdań ze swej pracy, zasięgania ich cpinii 
w sprawach, które mają być omawiane na sesji, prezydium lub komisji. 
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Dotychczasowe doświadczenia z pracy zespołów partyjnych w radach są 
dość obszerne i bogate, aby kierownictwo partii mogło opracować kon- 
kretniejsze wskazania co do metod i form działalności partii w radach... 
Obecnie bowiem niemal każdy zespół działa „po swojemu” i nie zawsze 
słusznie. 

"Obserwujemy wyraźny wzrost poczucia odpowiedzialnosci instancji par- 
tyjnych za pracę rad. Dawniej, kiedy kompetencje rady w rozstrzygariu 
spraw swego terenu były wąskie, kiedy nadmierną ilość spraw gospodar- 
czych i społecznych rozstrzygano poza radą, instancje partyjne mniej niż 
dziś odczuwały potrzebę zajmowania się problemowymi sprawami rad. 
Dziś w Poznańskiem jest lepiej pod tym względem niż kilka lat temu. Ale 
instancje partyjne nie zajmują się jeszcze na codzień tak istotną sprawą, 
jak więź rady z ludnością, stosunkiem pracowników rad do obywateli, do 
tysięcy interesantów z miast i wsi, do zwykłego obywatela i petenta. Nie 
dostrzegają one niekiedy biurokratycznych wypaczeń i nadużyć w apaca- 
cie rad, zajmują się tym najczęściej nie z własnej inicjatywy, lecz dopie- 
ro wtedy, gdy pojawiają się sygnały i skargi ludności. | 

Doceniając w pełni rozwijające się pozytywne elementy w pracy rad, 
w treści i formach działalności partyjnej w radach — nie zapominajmy, że 
są to zjawiska dopiero się kształtujące, że nie występują one jeszcze po- 
wszechnie i że dalszy pomyślny rozwój rad wymaga jeszcze wiele wysiłku. 


MACIEJ GRYFIN 
OIESEPTPREOEPSZEJ JPY" 


Na pierwszej linii 
(Z dziąłalności komitetów gromadzkich) 


Konińskie. Do niedawna dwie klasztorne wieże zza wzgórza okolonega 
lasem dominowały samotnie nad okolicą. Teraz na horyzancie pojawiły się 
trzy potężne kominy elektrowni-kolosa, pożerającego na dobę kilka tysię- 
cy ter węgla wydobywanego tuż obok w kopalni i na odkrywkach. Ludzię 
z tej okolicy, ze wsi, którym pańska fantazja nadała nazwy Hiszpania, Wes 
necja czy Honoratka, z chat krytych słomą, z kilku tysięcy bezkonnych gos 
srodarstw przekształcają krajobraz i życie. Dymią nie tylko kominy ko- 
nińskiej elektrowni. 

Sekretarz Komitetu Gromadzkiego w Golinie, z zawodu strycharz., roz- 
mawia z nami. naraz zerknie na zegarek, jak na rozkład jazdy, przeprosi 
i wskoczy na „Juwę”. 

— Tarn na polu mamy dwa piece, w sąsiedniej wsi wypalamy też u kil- 
ku gospodar':y. Muszę dopilnować. 

Z. takich poiowych pieców, niezależnie od prywatnych potrzeb rolni- 
ków, wypala się tu przeszło 150 tys. sztuk cegły na budowę szkoły. Ofiar- 
ność społeczeństwa przybiera tu kształt rumianych, świeżo wypalanych 
cecieł. | 

W Odrowążu sekretarza komitetu gromadzkiego, dzielną kobietę, zasta- 
ję przy młocarni. Nie ma tu zabudowań. Mąż jej, wiejski murarz, zdołał 
z żużla wystawić zaledwie dom. Teraz zboże nosi się workami do jedyne- 
go pokoju i sypie w rogu obok łóżka. Z 9 mórg dzierżawionej ziemi dosta- 
wy wykonane „co do ziarnka”. Tu wśród towarzyszy jest jakaś szczerość 
t prostota. I sekretarz KP, tow. Bednarek, pyta wprost: 

— Kto u ciebie młóci? Spekulant? 

— A któżby, albo to mnie na własną młocarnię stać! 

— [le bierze za godzinę? 

— Nie wiem ile zażąda. To już chłopska sprawa. 

Gdzieś z komody gospodyni wydobywa tekturową teczkę z partyjnymi 
aktami. Zgrubiałymi rękoma wygładza zawinięte kanty papierowych kar- 
tek. Opowiada o swoich kłopotach. Oto jeden z sekretarzy POP lekcewa- 
ży oddanie ankiety sprawozdawczej. Trudno zrozumieć dlaczego. Ludzie 
przypuszczają, że jego ,„,męska ambicja" nie może się pogodzić z tym, iż se- 
kretarzem komitetu gromadzkiego jest kobieta. 

Gdzieś w protokoie odnajduję fragment wystąpienia sekretarza KG: 
„iluż to ludzi z biedniejszych rodzin mamy na stanowiskach, a czy tak by- 
ło przed wojną?... Uchwałę KC, towarzysze, trzeba analizować, wziąć do 
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sercą | wykonać. Nie możemy się wzorować na takich, którym to nie leży 
na sereu*. 

W okolicznych wioskach kółka rolnicze rozwijają się słabo. W niektó- 
rych wsiach krąży plotka, że kółko rolnicze równa się spółdzielni, a że 
akurat jedna z rczwiązanych spółdzielni była bardzo słaba, więc i obraz 
nie zachęcajacy.  . 

— Czytałaś sprawozdanie z obrad Krajowego Zjazdu Kółek? — pyta 
tow. Bednarek. 

— Nie. Nie miałam czasu. Tyle teraz roboty! Zresztą nie biorę teraz 
„Gazety Poznańskiej". 

— Dlaczego? 

— Prenumerowałam, nawet mi się podobała. Ale dzieci chciały „Express 
Wieczorny'. Z tych paru mórg buduj się, zapłać dzierżawę, podatek, wy- 
konaj dostawy, żyj. Każdy grosz ciężki, Na dwa pisma nie mam. Zresztą 
nie mogę myśleć o sobie, do rodziny muszę się zastosować, 

— Jak ty możesz kierować pracą partyjną nie znając... 

Towarzyszka przerwała w połowie zdania. 

— To, co mi każecie z komitetu, w miarę możności robię. Jestem za8 
partią, za rządem, za uchwałami. Jak się ma to we krwi, to same usta 
mówią. 

Gdzieś w planie pracy KG znalazłem zdanie „analiza pracy prezydium 
GRN'. Zapytałem, jak to wygląda. — Przewodniczący — mówi towarzysz- 
ka — swój człowiek. Mówi, kto wykonał dostawy, kto otrzymał ulcę. Oczy- 
wiście nie mówi nam wszystkiego, to by za długo trwało. Jak coś nie gra. 
to mu przygadamy i chłopak chodzi jak złoto. Z prezesem GS to nam się 
tak nie udaje. Na posiedzenia komitetu gromadzkiego trudno go dostać, 
a w ogóle często nam się sianem wykręca. 

Towarzyszka sekretarz znów przy okazji napomknęła, że założenią par- 
tii zna, że uważa je za swoje, 

I tu chyba dotknęła problemu ogólniejszej natury, dość często spotykae 
nego wśród aktywu komitetów gromadzkich. Powrócę do jej niemal lite- 
rackiej przenośni: „Gdy się ma to we krwi, to same usta mówią*. Jak to 
„mówienie wygląda? Przypuśćmy, że jakiś chłop na wiejskim zebraniu 
atakuje, krytykuje partię. Można być pewnym, że sekretarz KG nie za- 
pomni języka. Tak byio zreszią w Odrowążu nieraz. Zdarza się, że trzeba 
coś wyjaśnić | towarzyszka ma pod ręką argument: „Przypomnij sobie, 
żak żyłeś przed wojną i jak się masz teraz?* Tu w okolicznych wsiach, 
gdzie procesowano się o podoranie miedzy, a parę kostek cukru zawinię- 
tych w chustkę wieszano u sufitu, by utrzymały się do świąt i uroczystych 
okazji, i takie argumenty są ważne. Ale czy to wystarcza? Czy to wyjaś- 
nia, rozprasza wątpliwości? Czy nie są to argumenty o charakterze „obron- 
nym?* — Sprawą najważniejszą jest przecież to, aby sekretarz KG i cały 
aktyw mocno tkwili w dniu dzisiejszym, dobrze orientowali się w prą- 
blemach wsi, znali je lepiej niż przeciętni chłopi na wsi. 

KP w Koninie stosuje od czasu do czasu ciekawą metodę. Gdy coś waż- 
nego w kraju lub za granicą się zdarza. to niezależnie od tego czy KG pre- 
numeruje prasę, czy nie, nie czekając na odgórne instrukcje, KP wysyła do 
KG egzemplarze gazet z krótkim poleceniem podjęcia pracy wyjaśniają- 
cej, organizowania prasówek itp. Takie polecenie nieraz podrywało człon- 
ków instancji i aktywistów do szybkiego działania. 
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W wielu wypadkach pomogło to towarzyszom w przyswojeniu nawyków 
systematycznego czytania i w ożywieniu pracy politycznej. Ale to oczy- 
wiście nie wystarcza. KG musi działać samodzielnie i na miejscu reago- 
wać — w miarę własnych sił i środków. 

Na jednym z zebrań wiejskich zwrócono się do obecnego na sali człon- 
ka komitetu gromadzkiego z zapytaniem, czy nie mógłby jako członek par- 
tii i z tego powodu bardziej w świecie oblatany powiedzieć, co nowego 
w Algierii? Aktywista znalazł się w nie lada kłopocie. Na poczekaniu mógł 
powiedzieć ogólnikowo o toczących się tam walkach ludności algierskiej 
z wojskami francuskimi. Ludziom to jednak nie wystarczyło. Chcieli do- 
wiedzieć się czegoś z historii, o obszarze i ludności tego kraju. Ba, jeden 
z rolników prosił, aby powiedział, jakie rośliny uprawiają tamtejsi chło- 
pi. Zebrani chcieli jakoś zbliżyć sobie obraz tego odległego od nich kraju, 
zrozumieć troski i pragnienia Algierczyków. 

Takich zapotrzebowań politycznych w terenie jest dużo. Jednak w po- 
wodzi codziennych trosk i kłopotów potrzeby te nie zawsze są zaspoka- 
jane. A przecież o wygłoszenie tego rodzaju odczytu można by poprosić 
nauczyciela wiejskiego czy dopominać się o prelegenta z powiatu. Komi- 
tety gromadzkie, które w tej dziedzinie coś robią, wzbogacają treść swej 
pracy, rozszerzają krąg ludzkich zainteresowań. 

Oto np. w powiecie średzkim jeden z lekarzy, członek partii, wygłosił 
na wsi na życzenie komitetów gromadzkich kilka pogadanek o problemach 
higieny i zdrowia. Słyszałem potem dwóch aktywistów wiodących schola- 
styczny nieco spór, czy tymi sprawami powinna się zajmować organizacja 
partyjna. Oczywiście — tak. Nie znaczy to, że organizacja partyjna beznpo- 
średnio sama powinna takie pogadanki przeprowadzać. Ale wyjść z taką 
inicjatywą, zwrócić się np. do Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, do GRN 
czy miejscowej świetlicy — na pewno powinna. Nieważne jest zresztą, 
kto zwołuje i kto przewodniczy podczas pogadanki, ważne jest to, że się 
odbywa. 

Dodatkowa korzyść tego — lekarz, człowiek cieszący się na wsi autory- 
tetem, spotyka się z chłopami-towarzyszami partyjnymi. 


W Gnieźnie doliczyliśmy się kilkuset ludzi z wyższym i średnim wy- 
kształceniem, nieraz cenionych specjalistów. Część z nich należy do par- 
tiii O ile meglibvśmy posunąć szereg spraw naprzód, gdybyśmy potrafili 
wciągnąć tych ludzi do wyjaśnienia problemów, które napotyka komi- 
tet gromadzki czy prezydium GRN. 

Powodzenie agitacji zależy często od doboru ludzi. W komitecie gro- 
madzkim w Kazimierzu Biskupim, gdy mają jakieś specjalne trudności 
z wyjaśnianiem zawiłych spraw, zwracają się do KP: przyślijcie nam tow. 
Sylwoniuka (członka KP). Z góry bowiem wiadomo, że tow. Sylwoniuk 
przyjedzie dobrze przygotowany, że potrafi mówić w sposób ciekawy 
i prosty, tak że każdy zrozumie politykę partii i rządu. Gdy przyjeżdża — 
ludzie nie pytają się nawet, co będzie przedmiotem odczytu, który przy- 
biera formę serdecznej, interesującej rozmowy. Nie ma wówczas też kło- 
potu z irekwencją. Każdy idzie, bo przyjechał towarzysz, który przyciąga 
sposobem mówienia, jasnością argumentów i tym, że nie boi się drażli- 
wycia pytan. 


* s 
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Komitet gromadzki w Kazimierzu Biskupim ma pewne osiągnięcia. Or- 
ganizacje na wsi przyjęły w tym roku 31 nowych członków, z tego 13 
chłopów. Jesienią ub. r. na jednym z posiedzeń komitetu gromadzkiego 
zajęto się sprawami młodzieży. Zaproponowano zorganizować kurs moto- 
cyklowy. Zajął się tym sekretarz komitetu gromadzkiego tow. Stranc. 
Wszystko poszło dobrze. Kurs ukończyło 54 ludzi. 

"Ten sam KG zajął się estetycznym wyglądem Kazimierza i okolicz- 
nych wsi. Sprawę przeniesiono do GRN. W Kazimierzu Biskupim zaczęły 
się pojawiać skwery, klomby, ławki. W dużej mierze ze środków społecz- 
nych pobudowano okazały barak i umieszczono w nim sklepy, które znaj- 
dowały się do tej pory w niedobrych warunkach. Zaczęto potem myśleś 
o świetlicy. W porozumieniu ze strażą pożarną można by lokal wygospo- 
darować. Zdawałoby się, że sprawa nie jest taka trudna. Na czele KG 
i straży pożarnej stoją przecież ludzie, którzy się dobrze znają, mieszkają 
obok siebie, a jednak wolą, by decyzję w sprawie lokalu Pole powiat, 
— Jak powiat powie, tak będzie — mówią tutaj. 

"A po co załatwienie sprawy odwlekać? Dlaczego powiat ma decydować 
o sprawie, która należy do kompetencji miejscowych czynników? 

Wydaje się, że zarówno w sprawie kursu, jak i świetlicy chodzi o brak 
jasności co do tego, jakie jest miejsce KG w gromadzie. 

Do KG w Kazimierzu Biskupim należą: instruktor KP (zamieszkały na 
miejscu), wiceprezes GS, listonosz, robotnik rolny, dróżnik, rolnik, nauczy- 
cielka, przewodniczący prezydium GRN. Są to ludzie wartościowi i obda- 
rzeni zaufaniem. Ale chłopów, prawdziwych chłopów w KG prawie że nie 
ma. Czy KG z tego powodu nie ma trudności w pracy? Towarzysze uwa- 
żają, że nie. Mówią oni tak: ludzi piastujących takie czy inne funkcje 
w gromadzie łatwiej uchwycić, mają więcej czasu do obsłużenia zebrań, 
bardziej przywykli do publicznego zabierania głosu i referowania. Powo- 
łują się przy tym na pewien komitet gromadzki, w którym większość sta- 
nowią rolnicy, a mimo to praca partyjna jest słaba. 

Oczywiście wszelxie krańcowe rozwiązania są niesłuszne. W KG nie 
muszą być sami chłopi. Ale skoro ogromna część zadań partyjnych na wsi 
dotyczy przede wszystkim chłopa i jego warsztatu pracy, to w KG chłopi 
powinni odgrywać bardzo wielką rolę. Wielu chłopów trudno skłonić do 
podjęcia się takiej czy innej funkcji partyjnej, bo jak mówią — trudno 
im przemawiać. Ale ileż to głębokiego sensu w tych „niegładkich* wy- 
stąpieniach, ile życiowego doświadczenia. (W dyskusji o pracy instruk- 
torów KP jeden z chłopów powiedział krótko: „najlepszy to ten, za któ- 
rym we wsi wyglądają'. Czyż towarzysz ten nie uchwycił najważniej- 
szego?) 

- A oto sekretarz KG w Jerce — chłop średniorolny. Nazywa się Franci- 
szek Juskowiak. Miał 8 hektarów ziemi, ostatnio z Państwowego Fundu- 
szu Ziemi nabył jeszcze 3, razem posiada 11 hektarów. Zaprzęgnie konia 
do wozu, wrzuci snopek słomy, nakrvje go kocem i jedzie obsłużyć zebra- 
nie partyjne. Na brak roboty nie może się uskarżać. Sama Jerka to olbrzy- 
mia wieś, tysiąc hektarów użytków rolnych. Tow. Juskowiak, chociaż nie 
jest radnym, bierze także udział w pracach GRN (w komisji mienia gro- 
madzkiego). 

Do KG poza Juskowiakiem należą: Kobus — rolnik na 12 ha, Dynert — 
rolnik na 9 ha, Nowak — rolnik na 6,5 ha, elektromonter Neumann, robot- 
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nik Lemański — obecnie przewodniczący prezydium GRN, Biegański — 
sekretarz prezydium, z zawodu młynarz, Gclba — robotnik rolny w PGR, 
Bogacki — robotnik mleczarni, Kostrzewa — kolejarz, Motała — technik 
ogrodniczy. Z 11 członków KG siedmiu pracuje bezpośrednio w rolnictwie 
lub też w dziedzinach z nim związanych. 


Jak pracuje KG w Jerce? 


W każdej wiosce na terenie gromady istnieje organizacja partyjna i kół- 
ko rolnicze. Większość towarzyszy należy do kółek rolniczych. Ci, którzy 
piastują tam funkcje, składają przed komitetem gremadzkim lub swoim 
organizacjami informacje o swej pracy, osiągnięciach i kłopotach. Zresztą 
o rozwoju kółek wiedzą wszyscy towarzysze, gdyż siedzą w nich, działają, 
a gdy trafił się taki, którego nie ciągnęło do kółek, uwzględniono to i po- 
wierzono mu pracę wśród młodzieży. (Na terenie gromady Jerka są czte- 
ry koła ZMW, do których założenia poważnie przyczynili się towarzysze 
z komitetu gromadzkiego). 


Rozwinięto tu pracę partyjną bogatą w treść. Formy jej są różne. Orga- 
nizacje partyjne wystąpiły na ogólnych zebraniach wiejskich w sprawie 
czynów społecznych — budowy świetlic, naprawy dróg, sadzenia krzewów 
i drzew owocowych (wysadzono m. in. 3 tys. topoli, 500 drzew ozdob- 
nych). 

— Teraz — mówi towarzysz Juskowiak — myślimy o łaźni. Można wyko- 
rzystać parę z mleczarni, pomieszczenie wolne jest, chyba się uda. 


W centrum uwagi KG znajdują się sprawy rolnicze. Fundusz Rozwoju 
Rolnictwa dla całej gromady Jerka wyniesie do 1965 roku 7640 tysięcy zł. 
Na zebraniu kółka rolniczego sekretarz KG mówił o tym, jakie maszyny 
wydają się najbardziej potrzebne, a że jest wzorowym rolnikiem — słu- 
chano go z dużym zainteresowaniem. W gromadzie już pracują pierwsze 
nabyte z FRR agregaty omłotowe. Sprężyście zorganizowano zespół ludzi 
kierujących sprzętem. W dyskusjach prowadzonych przez naszych towa- 
rzyszy w Jerce mówi się, że aby chłopi zaczęli wyzbywać się koni, wieś 
musi mieć więcej niż 3 traktory. 

Komitet Gromadzki przeprowadza czasem swoje posiedzenia nie w sa- 
mej Jerce, ale w jakiejś innej wsi. Dzięki temu KG poznaje bliżej sprawy 
i bolączki poszczególnych wsi, poznaje ludzi, zbliża się do wszystkich POP 
i ich członków. Dodaje to autorytetu KG, zapewnia mu współdziałanie to- 
warzyszy. Poza tym łatwiej później podejmować i przeprowadzać różne 
zamierzenia, bo się wie, że wypływają one z potrzeb terenu. 


KG w Jerce wystąpił z inicjatywą zorganizowania we wsi dwuzimowej 
szkoły rolniczej. Już jest do niej kilkadziesiąt zgłoszeń. KG kieruje do 
pracy w szkole aktywistów-fachowców. Eędą w niej wykładać: kandydat 
partii — młody inżynier Banaś ze Stacji Selckcji Roślin, kierownik szko- 
ły towarzysz Krzyżyński, członek KG i KP, technik ogrodniczy tow. Mo- 
tała i inni. 

To, że KG potrafi tak wielokierunkowo działać, jest wynikiem racjo- 
nalnego rozłożenia pracy wśród aktywu. Lista tego astywu zawiera trzy- 
dzieści nazwisk. Są to działacze kółek rolniczycu, agronomowie, nauczy* 
ciele, sołtysi, robotnicy. Gdy zachodzi potrzeba, oni w pierwszym rzędzie 
obsługują zebrania partyjne, występują na zebraniach ogólnogromadz- 
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kich, wyjaśniają politykę partii. Ostatnio wiele uwagi poświęcili sprawie 
wkładów własnych na zakup maszyn FRR. 

Przenieśmy się do KG w Budzyniu. Rozmowa z sekretarzem KG tow. 
Książniakiewiczem schodzi na temat ładu i porządku we wsiach. Opowia- 
da on o walce z chuligaństwem. 


— Kiedyś było tego niemało. Nie brakło bójek. Jednego tak pobito, że 
omal nie stracił wzroku. Ale od czasu, gdy wprowadziliśmy wieczorki to- 
warzyskie, mamy na ogół spokój. Wiecie, jak to w życiu aktywistów na 
wsi bywa — zebrania, narady, szkolenie. Późno do domu się wraca, z czego 
najmniej zadowolone są żony. Głowiliśmy się nad tym i jakoś tak, bez za- 
leceń, zorganizowaliśmy towarzyskie spotkanie międzypartyjne, na które 
wszyscy przyszli z żąnami. Do stołu podawali mężczyźni, z czego kobiety 
były bardzo zadowolohe. Za partią i ZSL ruszyły inne organizacje — kół- 
ko rolnicze, straż pożarna itd. Teraz sala taneczna w okresie jesienno-zi- 
mowym jest zajęta co sobotę, a karnawał nie mieści się w kalendarzu. 
Jeśli nawet zaproszenie otrzyma gość trochę „trunkowy*, brak wódki 
w bufecie skłania go do trzymania „fasonu*'. Młodzież zaprasza się razem 
z rodzicami, a wiadomo, że najbardziej krewki młodzian inaczej się czuje, 
gdy na niego patrzą ojciec i matka. 


Spotkałem potem działacza partyjnego, który o inicjatywie KG w Bu- 
dzyniu z lekceważeniem mówił: 


— I cóż oni tam robią? — Zejdą się z żonami, pogadają trochę, poplotku- 
ją — gdzież tu partyjna robota? 


Może, gdyby wysoka instancja partyjna zaleciła organizować towarzy- 
skie spotkania, ów aktywista sądziłby inaczej. Teraz jemu się wydaje, że 
takie spotkania to odwrócenie uwagi od „pryncypialnych* spraw partyj- 
nych. Zresztą — sami towarzysze z KG w Budzyniu na początku nie wie- 
dzieli, czy dobrze postępują. 


Swego czasu zniesienie komitetów gminnych przyjęto z zadowoleniem. 
Sądzono, że zniknie bariera utrudniająca aktywowi powiatowemu dotar- 
cie do podstawowych organizacji partyjnych. Rychło przekonano się jed- 
nak, że powstała luka, której nie ma czym wypełnić. Jeden z towarzyszy 
tak o tym mówi: 


— Zawsze w komitecie gminnym było tych dziewięciu aktywistow, 
którzy zbierali się, powiedzmy, raz na dwa tygodnie, zajmowali stanuwi- 
sko wobec spraw swojego terenu. Najczęściej byli to tcwarzysze z różnych 
organizacji partyjnych i chociaż w gminie liczba ich mogła wynosić ki!ka- 
naście, zawsze te reprezentowane w KG erganizacje były lepiej zoriento- 
wane w sytuacji na miejscu. Kiedy zabrakło KG, okazało się, że wypadło 
dość ważne ogniwo. 


Już z końcem 1957 r. było w Poznańskiem 90 komitetów gromadz- 
kich. Kiedy KC wyraziło zgodę na ich organizowanie, liczba ta pod- 
niosła się do 240, a obecnie wynosi 432. Należy sądzić, że mimo zmian 
w podziale administracyjnym wsi liczba ta utrzyma się mniej więcej na 
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tym poziomie. Nie  bagatelizując ciągle jeszcze istniejących zaniedbań 
w pracy komitetów gromadzkich, mcżna stwierdzić, że dzięki nim odnalazł 
się i skupił wokół KG aktyw wiejski, konkretniejsze stały się także jego 
zadania. 


O wielu cennych poczynaniach KG już mówiliśmy. Dodajmy do 
tego jeszcze takie inicjatywy, jak dyżury w KG, analiza protokołów zebrań 
POP, wynajdywanie w nich bolączek wsi, załatwianie których przerasta 
możliwości POP a wymaga pomocy KG. Niektóre komitety gromadzkie 
zastanawiają się przed sesjami GRN lub naradami sołtysów, jak sprecy- 
zować stanowisko komitetu względem poruszanych problemów i kto z par- 
tyjnego aktywu przedstawi je publicznie. Sprawy kółek rolniczych i FRR 
z natury rzeczy coraz częściej są omawiane na posiedzeniach KG i organi- 
zacji partyjnych. 


Ważną rolę zaczynają odgrywać ogólnogromadzkie zebrania partyjne. 
„Niby to robocze zebranie — mówi o nich jeden z towarzyszy — a po 
trochu i uroczyste przeżycie. Ubieram się odświętnie, siadam na rower, 
jadę, patrzę, tu jedzie ten, tu tamten towarzysz. Kiedy się zbierzemy 
razem, widzimy, ilu nas jest. Wtedy myślę sobie: w tylu chłopa na pewno 
poradz'my...' 


L/ 


Kilka uwag o pracy KP z komitetami gromadzkimi. Główny jej ciężar 
spoczywa dotychczas na barkach instruktorów KP. Należałoby go trochę 
inaczej rozłożyć. Wydaje się, że bardzo pożyteczne jest dążenie Komitetu 
Wojewódzkiego w Poznaniu, by wszystkie komitety powiatowe podjęły : 
stałą pracę z kadrą sekretarzy KG, rozszerzając ją także na członków 
i aktyw KG. Niektóre komitety powiatowe, jak np. w Koninie i Kościanie, 
przywiązują do przygotowania sekretarzy KG nie mniejszą wagę niż do 
pracy ze swoimi etatowymi pracownikami. Rodzi się tu dużo nowych 
form. Wprowadza się m. in. odbywanie co 2—3 tygodnie narad sekretarzy 
KG. Nie są to odprawy, lecz rozmowy, spotkania z egszekutywą KP, 
z członkami KP, umożliwiające przedstawienie w szerokim gronie prcble- 
mów komitetu gromadzkiego i wspólne szukanie najlepszych rozwiązań. 


O pracy KG decyduje — jak odpowiedzieli sekretarze KG w przepro- 
wadzonej przez KW ankiecie — przede wszystkim postawa ideowo-poli- 
tyczna, jedność działania, osobisty przykład, zaangażowanie się członków 
partii w realizacji jej programu. Gdy to zda egzamin, może nieco lżej 
będzie instruktorom KP, może uda się trochę ich odciążyć od spraw niemal 
wyłącznie organizacyjnych, troski o sprawozdawczość, ewidencję, terminy 
zeorań itp. 

Gdy człowiek zetknie się z pracą komitetów gromadzkich, miotany jest 
różnymi uczuciami. Czasem przygnębia go fakt, że towarzysze z KG są 
o krok od dobrego rozwiązania, że mogliby skorzystać z doświadczeń, 
których niemałym wysiłkiem dopracował się sasiedni komitet. Odnaj- 
duje jednak w wielu towarzyszach tyle wiary i uporu, że chociaż praca 
komitetów gromadzkich jest ciągle bardzo trudna, to jednak można nabrać 
pewności, że skoro uda się nam poprawić kulturę pracy partyjnej, wzbo- 
gacić jej treść, to i całokształt naszej działalności politycznej i gospodarczej 
na wsi ułoży się pomyślniej, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


. 


ANTONT RAJKIEWICZ 


Przyczynek do zagadnienia zmian 
w strukturze klasy robołniczej w Polsce Ludowej 


I. UWAGI WSTĘPNE 


Nie posiadamy niestety dokładnych danych statystycznych określają- 
cych aktualną strukturę zawodową ludności Polski, a w tym również 
strukturę klasy robotniczej. Od ostatniego spisu ludności, który zebrał 
wszechstronne informacje w tym zakresie, mija 9 lat. Okres ten charakte- 
ryzuje się ogromnymi zmianami w wielkości i strukturze zatrudnienia. 
Jest to także okres znacznych migracji wewnętrznych (a w latach 
1956—1958 również i zewnętrznych) oraz przebudowy organizacji gospo- 
darki narodowej. Schematom spisowym z 1950 r. nie odpowiadają dzi- 
siejsze ujęcia statystyczne, a system statystyki bieżącej traktuje zjawiska 
ludnościowe w sposób dość marginesowy, nie odpowiadający potrzebom 
współczesnej wiedzy o społeczeństwie. W szkicu niniejszym korzystać więc 
musimy z danych szacunkowych bądź też z niepełnych jeszcze opracowań 
badań jednorazowych, przeprowadzonych w ostatnim ckresie. 


W parze z ułomnościami naszej statystyki idzie ubóstwo cpracowań me- 
todycznych i problemowych dotyczących zagadnień struktury zawodo- 
wej ludności. Dorobek powojenny obejmuje zaledwie kilka prac monogra- 
ficznych. Wykazy tematów prac badawczych i rozpraw naukowych wska- 
zują jednak na wzrost zainteresowania tą dziedziną wiedzy 1). Klasyczną 
jednak pozycją w naszej literaturze społeczno-gospodarczej pczostaje na- 
dal świetne opracowanie Ludwika Landaua z 1931 r. pt. „Skład zawodowy 
ludności Polski jako podstawa badania struktury gospodarczej: 2), 


Z zazdrością możemy spoglądać na oblitą literaturę obcą, zawierającą 
ciekawe materiały statystyczne i porównania, sięgające zarówno w prze- 


* W związku z tym, że artykuły zamieszczane w tym dziale mają charakter dysku- 
syjny, Redakcja prosi o nadsyłanie uwag oraz wypowiedzi polemicznych. 


1) Zainteresowanych odsyłam m. in. do publikacji Zakładu Badań Socjologicz- 
nych PAN pt. „Z badań klasy robotniczej i inteligencji", PWN, Łódź 1958 r. 


2) Opracowanie L. I.andaua zostało zamieszczone w „Wyborze pism”, który ukazał 
się nakładem PWN w 1957 r. 
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szłość, jak i w przyszłość 3). Obserwacja zmian w strukturze zawodowej 
ludności pozwala na uchwycenie głównych przeobrażeń zachodzących w ca- 
łej gospodarce narodowej, odkrycie występujących tendencji i wyjaśnienie 
niektórych skomplikowanych zjawisk społeczno-politycznych. Nieprzypad- 
kowo więc Andrć Barjcnet, sekretarz Ośrodka Badań Ekonomicznych i Spo- 
łecznych francuskiej CGT, wiąże np. sytuację polityczną i ekonomiczną 
Francji z zagadnieniem struktury i świadomości klasy robotniczej *). Wyka- 
zuje on, że od 50 lat liczba francuskich robotników nie uległa zmianie, a „ta 
stabilność — pisze — jest niecdłączna od zastoju zawodowo czynnej lud- 
ności oraz całej ekonomiki francusk'ej... Stwierdzamy, że nie ma wzrostu 
liczbowego robotników wraz ze wszystkimi poważnymi konsekwencjami, 
jakie to za scbą pociąga". Barjonet określa dalej charakter zmian wewnętrz- 
nych w strukturze klasy robotniczej, wynikających z postępu technicznego 
1 wyższych kwalifikacji zawodowych robotników. 


Uwagi Barjoneta, choć dotyczą kraju kapitalistycznego, mają jednak pe- 
wną wartość metodyczną i dla naszych rozważań. Sytuacja u nas kształtuje 
się cczywiście zupełnie inaczej niż we Francji czy innych rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych. U nas rola klasy robotniczej stale wzrasta tak 
pod względem ekonomicznym, jak i politycznym. Ustrój naszego kraju 
wysunął klasę robotniczą na czoło społeczeństwa. Jej wysiłek przynosi 
dziś największą część dochodu narodowego i decvduje © tempie rozwoju 
gospodarczego kraju. Klasa robotnicza przez swoich przedstawicieli w na- 
czelnych władzach państwowych, w radach narodowych, związkach zawą- 
dowych, radach robotniczych wywiera zasadniczy wpływ na nasze życie 
polityczne. Jako najliczniejsza grupa spałeczna w partii kształtuje jej 
oblicze i kierunek działania. Przywódcy polityczni zwracają się przede 
wszystkim do klasy robotniczej o poparcie programów rozwoju kraju. Od- 
powiedzialna, historyczna rola klasy robotniczej wymaga tym bardziej 
dokładnej znajomości jej struktury i poziomu świadomości. Praktyka do- 
wodzi, że wysuwane zadania są różnie przyjmowane i wykonywane przez 
poszczególne oddziały klasy robotniczej, że istnieją znaczne rozpiętości 
w rozumieniu konieczności 1 potrzeb gospodarczych kraju, że występują 
zaxłócenia w stosunkach między robotnikami a aparatem administracji, 
gdy wykazuje on skłonności biurokratyczne. 


Klasa rokctnicza jest zróżnicowana. Jej strukturę można badać w róż- 
nych aspektach i przekrojach, np. według pochodzenia społecznego, wie- 
ku. stażu pracy, płci, kwalifikacji, stanu rodzinnego, wysokości dochodów, 
charakteru wykonywanej pracy, dyscypliny pracy itd. 


Szeroka i skomplikowana problematyka struktury klasy robotniczej wy- 
maga rozległych badań naukowych, wyczerpujacych i precyzyjnych da- . 
nych statystycznych, a także głębokich studiów metodycznych. Szkic ni- 
niejszy ma ograniczone zadania. Chce po prostu poiniurmować o kiiku 
zjawiskach i pobudzić do dyskusji nad nimi. 


3) W ZSRR zagadnieniami zmian w strukturze zawodowej zajmuje się Naukowo- 
Badawczy Instytut Pracy, który przystąpił do publikowania materiałów w seryjnym 
vydcawnictwie pt. „Woprosy Truda'. 

4) Artykuł zamieszczony na ten temat w „Cahiers Internationaux" nr 100 z 1958 r. 
został przetłumaczony w numerze 11-12 „Zeszytów Teoretyczno-Politycznych" z li- 
stopada—grudnia 1958 r. (str. 121-127). 
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II. CZYNNIKI KSZTAŁTUJĄCE WIELKOŚĆ I STRUKTURĘ KLASY ROBOTNICZEJ 


Posługujemy się pojęciem „klasa robotnicza”. Jakie kryteria decydują 
o zaliczeniu poszczególnych ludzi do tej klasy? Czy wystarczy tylko okre- 
ślenie rodzaju pracy opartej na wysiłku mięśni i stosunku pracy wyrażo- 
nego w formie umcwy o pracę (określonego w ustroju kapitalistycznym 
jako praca najemna)? Czy powinni być zaliczeni do klasy robotniczej ci, 
których desygnowano w imieniu tej klasy na stanowiska wymagające pra- 
cy umysłowej, ci, którzy opuścili jej szeregi stając się rencistami, lub ci, 
którzy są równocześnie posiadaczami środków produkcji (np. chłopi-rcbot- 
nicy) lub chałupnicy, bezrobotni itd.? Pytania tego typu nasuwają się 
w momencie, gdy chcemy ustalić wielkość klasy robotniczej. Równocześ- 
nie socjolog może podsunąć pytanie: a co ze sprawą świadomości, poczucia 
solidarności i więzi, przekonania pracownika o przynależności do tej klasy? 
Czy za członków klasy robotniczej godzi się uznać tych, którzy się z niej 
wyemancypowali, których działalność jest niezgodna z jej podstawowymi 
interesami? Mam tu na myśli arystokrację rcbotniczą w krajach kapitali- 
stycznych. A nie zapominajmy też i o lumpenprcletariacie. 


Te same trudności musiał napotkać Barjonet. We wspomnianym powy* 
żej artykule wyznaje, że dane dotyczące liczebności klasy robotniczej są 
niedokładnę. Jeśli jednak mówimy o określonej grupie społecznej, po- 
winniśmy znać jej skład i to w podwójnym ujęciu: sensu stricto, mając 
na myśli samych robotników, i sensu largo, widząc środowisko robctnicze, 
cbejmujące rodziny tych, których się zalicza do klasy robotniczej. Ale 
i tu sprawa się komplikuje. Czy można nazwać rodziną robotniczą taką ro- 
dzinę, w której jeden z małżonków zajmuje się pracą fizyczną, a drugi 
umysłową? Czy kryterium wysokości zarobków pechodzących z jednej 
czy drugiej pracy ma być tu decydujące? Sprawa ma nie tylko znaczeńie 
teoretyczne, ale i praktyczne. Wystarczy się przyjrzeć pracy komisji egza- 
minacyjnych na wyższych uczelniach, do których obowiązków należy 
m. in. ustalenie pochodzenia społecznego kandydata na studia wyższe 9). 
Postarajmy się jednak uprościć zagadnienie i przyjąć umowne kryteria, 
umożliwiające cszacowanie stanu klasy robotniczej w Palsce. Uznajmy, 
że do klasy tej należą wszyscy ci, którzy zaliczeni są przez obowiązujące 
ustawodawstwo pracy do grupy pracowników fizycznych zatrudnionych 
na podstawie umowy o pracę tak w sektorze socjalistycznym, jak i prywat- 
nym. Według tego kryterium możemy oszacować dziś w Polsce liczebność 
klasy robotniczej na blisko 5 milionów osób. Jest to więc najliczniejsza po 
chłopstwie (liczącym około 7 milionów zawodowo czynnych w rolnictwie) 
grupa społeczna w naszym kraju. Łącznie z przypisanymi członkami ro- 
dzin (według zasad przyjętych w ubezpieczeniach społecznych) środowisko 
robotnicze obejmuje około 10 milionów csób, a więc powyżej 1,3 ogółu 
ludności kraju. 

5) Warto na marginesie dodać, że w poprzednich latach niektóre komisje egzami- 
nacyjne w ceiu uzyskania jak najwyższego wskaźnika przyjętej młodzieży pochodze- 
nia robotniczego zaliczały do tej grupy dzieci pracowników umysiowych, którzy po- 
przednio kiedykolwiek zajmowali się pracą fizyczną. Jeśli jedno z rodziców było pra- 
cownikiem umysiowym, a drugie fizycznym (nawet w krótkim okresie czasu), z re- 
guły dziecko zaliczano do Środowiska robotniczego. Statystyki nie zawierały w ożóle 
rubryki: pochodzenie społeczne mieszane, 
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Niewielki, bo wynoszący zaledwie 30/e, odsetek klasy robotniczej stano- 
wią robotnicy najemni zatrudnieni w gospodarce prywatnej: w małych za- 
kładach przemysłowych, warsztatach rzemieślniczych, sklepach prywat- 
nych, większych prywatnych gospodarstwach rolnych, ogrodnictwie itd. 
Do grupy tej zaliczamy też służbę domową i dozorców w prywatnych nie- 
ruchomościach. 


Wśród ZANBONYCh pracowników fizycznych 1/3 stanowią kobiety, 
a zaledwie 1,809 młodociani. Dokładne porównania z okresem przedwo- 
jennym są niezmiernie trudne zarówno ze względu na Inny profil naszej 
gospodarki związany ze zmianami granic, jak i ze względu na różne układy 
statystyczne. Rzućmy jednak okiem na roczniki statystyczne z 1939 r. 
i 1959 r. 


Mały rocznik statystyczny z 1939 r. infcrmuje, że według spisu ludno- 
ści z 1931 r. liczba robotników najemnych łącznie z bezrobotnymi (ponad 
600 tys. osób), służbą domową (około 415 tys. osób), robotnikami rolnymi 
(1468 tys.) wynosiła 4217 tys., tj. 1/s ogółu ludności. Liczba robotników 
przemysłowych wynosiła łącznie z bezrobotnymi 1675 tys. osób. Należy 
tu dodać, że prawie 250 robotników zatrudnionych w przemyśle prze- 
twórczym, wielkim i średnim pracowało tylko częściowo. 


W 1958 r. pracownicy fizyczni stanowili mniej niż 1/6 ogółu ludności. 
Liczba robotników przemysłowych wynosi około 2,5 miliona, a robotników 
budowlanych ponad 0,5 miliona. W porównaniu z okresem międzywojen- 
nym liczba robotników w tych dwóch gałęziach gospodarki wzrosła ponad 
2,5 raza. Jeśli weźmiemy pod uwagę likwidację częściowego zatrudnienia 
znacznego odsetka robotnikow przed wojną, to wzrost nakładów pracy 
fizycznej oszacować możemy na trzykrotny. 


O ile robotnicy przemysłowi stanowili w 1931 r. (łącznie z częściowo za- 
trudnionymi) zaledwie 3,50% ludności, to obecnie odsetek ich wynosi 
około 8,5%. 

Spis z 1931 r. wykazał 603,4 tys. bezrobotnych poza rolnictwem 9). 


W końcu 1958 r. poszukiwało pracy fizycznej tylko 24 tys. osób. Czekało 
zaś na nie 75 s wolnych miejsc pracy. 


Różnice te najwyraźniej charakteryzują efekty zmian w strukturze go- 
spodarczo-społecznej naszego kraju. 


Warto również przypomnieć, że stan zatrudnienia robotników w okre- 
sie przedwojennym ulegał ciągłym wahaniom. Zjawisko to ilustruje po- 
niższa tabela, opracowana w Instytucie Spraw Społecznych w 1938 r..: 


£) Liczba bezrobotnych robotników oraz osób na ich utrzymaniu wynosiła 
1339,6 tys. Warto zauważyć, że według oficjalnej statystyki bezrobotnych zareje- 
strowanych w biurach pośrednictwa pracy było w 1931 r. 313 tys. 

Dane zawarte w materiałach spisowych i statystyce pośrednictwa pracy zakwe- 
stionował w 1938 r. Sielan Lewy w pracy pt. „Szacunek bezrobociu pracowników na- 
jemnych poza rolnictwem w latach 1929—1936' („Studia I Materiały Instytutu Spraw 
Społecznych, Zeszyt 1, Sprawy rynku pracy, Warszawa 1938 r. str. 1—18). St. Lewy 
oszacował m. in. liczbę bezrobotnych robotników w 1933 r. na 781 tysięcy, a w 1936 r. 
na 619 tysięcy. Ten sam autor podał liczbę bezrobotnych pracowników umysłowych: 
w 193i r. — 131 tys., w 1933 r. — 159 tys., w 1936 r. — 146 tys. 
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w 
a. 


Stan zatrudnienia pracowników fizycznych w latach 1929 — 1936 


Liczba zatrudnionych 


Rok robotników (w tys.) 
ZZ Z Z OZ R 
1929 2 404 
1930 | 2 266 
1931 2 042 
1932 1 837 
1933 1 790 8 
1934 1832 
1935 1 897 
1936 2 016 


Uwaga: Dane powyższe obejmują wszystkie kategorie pracowników fizycznych 
zatrudnionych poza rolnictwem. 


Zupełnie inaczej kształtuje się dynamika zatrudnienia robotników w la- 
tach Polski Ludowej. Od roku 1947 do roku 1958 liczba robotników się 
* podwoiła. Początkowo bardzo wysokie tempo przyrostu robotników, sięga- 
jące w skali rocznej ponad 10%, ulega w ostatnich latach zmniejszeniu, 
osiągając poziom około 279. Tempo to odpowiada tempu przyrostu natu- 
ralnego ludności. Można więc założyć, że udział zatrudnionych robotników 
w stanie ludności kraju w pewnym stopniu się stabilizuje. Przypuszczać 
jednak należy, ze nastąpią przesunięcia wewnętrzne. Przewidziane znacz-. 
ne podniesienie wydajności pracy w przemyśle i budownictwie ograniczać 
będzie zapowzebowanie na nowych robotników w tych działach. Poważniej 
natomiast wzrośnie ich zatrudnienie w dziedzinie usług. 

Dużo większa dynamika występuje w zatrudnieniu kadry technicz- 
nej. Jeżeli np. ogólne zatrudnienie w przemyśle uspołecznionym wzrosło 
od 1949 r. do 1955 r. o 4205, to liczba inżynierów wzrosła trzykrotnie, 
a techników przeszło 3,5 raza. Wysokie jest również tempo przyrostu za- 
trudnienia pracowników wykwalifikowanych w oświacie, służbie zdrowia, 
transporcie iid. 

Powróćmy jednak na chwilę do porównań z okresem przedwojennym. . 
Statystyki wykazują, że ponad 1,3 klasy robotniczej stanowili przed woj- 
ną robotnicy rolni (spis ludności z 1931 r. podaje liczbę 1468 tys.). Obec- 
nie liczba robotników zatrudnionych w rolnictwie i leśnictwie wynosi oko- 
ło pół miliona, a więc 1/10 ogółu zatrudnionych pracowników. fizycznych. 
Tlen ogromny spadek zatrudnienia robotników najemnych w rolnictwie 
spowodowany został reformą rolną i zmianami granie państwa. Część daw- 
nych robotników rolnych otrzymała ziemię z parcelacji majątków obszar- 
niczych lub uzyskała gospodarstwa opuszczone przez Niemców, część 
podjęła zatrudnienie w zawodach pozarolniczych, część zaś nadal pracuje 
w państwowych gospodarstwach rolnych i leśnych. Brak danvch staty- 
stycznych i badań uniemożliwia określenie proporcji w wvmierlionych 
trzech grupach robotników rolnych. Nie może jednak budzić watpliwości 
teza o szczególnym awansie ekoncmicznym i społecznym tej tak licznej 
części klasy robotniczej Polski kapitalistycznej. | 

Drugą grupa pracowników fizycznych, która zmieniła zasadniczo swo- 
ją sytuację życiową, są kobiety zatrudnione w charaktarze pomocy do- 
mowej. Prawie połmilicnowa armia pracownic domowych, stanowiąca 
około 380 ogółu zatrudnionych kobiet w okresie przedwojennym, skurczy- 
ła się do około 20 tysięcy (dziś około 10/, ogółu zatrudnionych kobiet). Zno- 
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wu z braku odpowiednich badań nie są nam bliżej znane dropi awansu 
dawnych „dziewcząt do wszystkiego'. Nasuwa się tu myśl, czy nie warto 
ogłosić konkursu na pamiętniki o drogach życiowych tej tak wielkiej gru- 
4 społecznej kobiet? Na marginesie wypada zaznaczyć, że odsetek ko- 
biet pracujących fizycznie w stosunku do wszystkich kobiet pracujących 
zarcbkowo spadł z 82%9 do 607%. Wzrosła natomiast absolutna liczba za- 
trudnicnych kcbiet oraz ich odsetek w cególnyvm stanie zatrudnienia 
(z 23—25' g do 32—300'/,). 

Z braku odpowiednich materiałów porównawczych trudno dokładniej 
scharakteryzować ziniany w strukturze wieku klasy robotniczej. ') Można 
stwierdzić niewątpliwy spadek odsetka zatrudnicnych młodocianych ro- 
botników, co związane jest zapewne z rozwojem szkolnictwa i odmiennym 
systemem przygotowania narybku robotniczego i rzemieślniczego. 

Nie rozporządzamy też wystarczającymi do szczegółowej analizy ma- 
teriałami dotyczącymi zmian w poziomie kwalifikacji robotników. Nie- 
trudne do uchwycenia są natomiast występujące tu tendencje. Kursy dla 
analfabetów, rozwój szkolnictwa dla pracujących, organizacja szkcleria 
wewnątrzzakładowcgo, nie mówiąc już o znacznej rozbudowie szkolnictwa 
wszystkich typów dla młodzieży, przyczyniły się do znacznego podnie- 
sienia średniego pcziomu wykształcenia i kwalifikacji zawodowych ro- 
botników. Podkreślając kierunek wyraźnych zmian na lepsze stwierdzić 
musimy, że z ckecnego stanu nie jesteśmy jeszcze zadowoleni (sprawy tę 
Szcizej omawiam w następnej części artykułu). 

Równolegle do troski o podniesienie pozicmu kulturalnego i techniczne- 
go klasy robotniczej stwerzone zostały dogcdne warunil zdobywania wy- 
kształcenia średniego i wyższego przez młodzież pochodzącą ze środowisk 
robotniczych. System preferencji meralnych i materialnych spowodował 
kilkakrctny wziest cdsetka młodzieży wywodzącej się z rodzin robotni- 
czych na studiach wyższych i w szkołach średnich wszystkich typów. We- 
dług obliczeń prof. Falskiego8) na 100 uczniów szkoły podstawowej po- 
chodzenia robotniczcgo (łacznie z robotnikami rolnymi) 73 dostaje się do 
szkół średnich (16 do szkół średnich ogólnokształcacych, 29 do techników: 
zawodowych i 26 do zasadniczych szkół zawodowycr), a 4 dociera do 
Ma a uczelni (przeciętny wskaźnik dla wszystkich grup społecznych 

łedzieży wvncesi 4.5. jest on najwyższy dla młedzieży ze środowiska rze- 
molo — 21, najniższy dla młodzieży chłopskiej — 1,5). 


ż L 
|. 


Przedstawione powyżej fakty i liczby wykazują, że dzięki przeobraże- 
niom ustrojowym w Polsce i towarzyszącemu im szybkiemu rozwojowi 


%) Godne podkreślenia są natomiast charakterystyczne różnice w strukturze wieku 
zatrudnionych robotrików mężczyzn i kobiet, stwierdzone w materiałach spisu 


z LV.1957r. O ile odsciek zatrudnionych meżczyzn w wieku 14—25 lat wyzosi 
25.99, to kobiel 32.6%,„, w grubie środkcwej 26—4+9 lat udział mężczyzn wynosi 53,17,9 
ucział kobiet — 50.709, W trupie najstarszej odpowiednio 20.4", i 16.70. Powyższe 


różnice w strukturze wieku spowodowane są służbą wojskową młodych mężczyzn, 
rezygnacją z pracy kobiet w wieku średnim w związku z obowiązkami rodzinnymi 
oraz wcześniejszym uzyskaniem uprawnien emerytalnych przez kobiety. 

8) M. Falski — Zasadnicza reforma ustroju szkolnictwa, Warszawa 1959 (odbitką 


powieluczowa), str. ZY. 
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gospodarczemu kraju dokonały się zasadnicze zmiany w stanie i strukturze 
polskiej klasy robotniczej. Bezpowrotnie zniknęło bezrobocie, zwiększył się 
znacznie odsetek robotników w ogólnej liczbie ludności, powstały warun- 
ki szerokiego awansu społecznego ludzi wywodzących się ze środowiska 
robotniczego. Klasa robotnicza, jako grupa społeczna najberdziej żywotna 
i decydująca o poziomie wytwarzania dóbr materialnych, odgrywa dziś 
zasadniczą rolę w układzie stosunków politycznych kraju. Klasa robotni- 
cza przestała być klasą samoreprodukującą się. Jej szeregi powiększyły 
setki tysięcy chłopów z przeludnionych gospcdarstw rolnych i csób zawo- 
dowo biernych z miast, dla których nie starczało miejsca pracy w poprzed- 
nich warunkach gospodarczych. Z kolei z klasy robotniczej wyszło wielu 
działaczy oraz org-nizatorów życia polityczaego i gospodarczego. 

Stwierdzając powyższe fakty, zresztą powszechnie znane, nie można po- 
minąć zagadnienia ogromnego zróżnicowania i osłabienia spoistości kiusy 
roootniczej. W okresie burzliwego wzrostu zatrudnienia w szeregi klasy 
robotniczej napłynęli ludzie, którzy dopiero w pierwszym pokoleniu sta- 
ją się robotnikami; znaczna ich część związana jest jeszcze po dziś dzień 
z gospodarką wiejską. Ta ogromna armia chłopów-robotników Szacowana 
dziś na 800 tys. do 1,2 miliona osób dokcnuje ciągle, świadomie czy nie- 
świadomie, z większym lub mniejszym wysiłkiem, wyboru między intere- 
sami własnej gospodarki a interesami gospodarki uspołecznicnej. Odbywa się 
to zazwyczaj kosztem jednej luo drugiej. Nie ulega wątpliwości, że armię 
tę wchłonie bez reszty gospodarka uspołeczniona. Zanim jednak to się sta- 
nie, trzeba się liczyć z faktem istnienia znacznej warstwy ludzi „ną roz- 
drożu”, dla której broces pełnej asymilacji z klasą robotniczą będzie i dłu- 
gi, 1 trudny. Dziś ciąży ona na ogólnym poziomie wydajności pracy, dy- 
scypliny, kwalilikacji i świadomości klasy robotniczej. Jutro, pa okresie 
właściwej asymilacji, może się stać jej wyborowym oddziałem. 

Dołączyli się do klasy robotniczej ludzie bez określonej pozycji spo- 
łecznej, Klasa robotniczą wchłonęła również znaczną część dawnego 
lumpenproletariatu. 

Równocześnie klasa robotnicza straciła w okresie wojny znaczną część 
wartościowego aktywu, a duża część pozostałej czołówki awansowała po 
wojnie do aparatu władzy politycznej i gospodarczej. Przewodnicy załóg 
stali się przewodnikami w różnych szerszych dziedzinach życia społecz- 
nego. Zabrakło jednostek oddziaływających wychowawczo wewnatrz 
samej klasy robotniczej. Z drugiej strony łatwość zdobycia pracy, uzyski- 
wania wysokich zarobków bez potrzeby legitymowania się odpowiednimi 
kwalifikacjami, oderwanie się ed środowiska rodzinnegu i wchodzenie 
w płynne środowiska mieszkańców hoteli robotniczych ita. stwarzały nie 
najlepszy klimat do procesu formowania się nowej klasy robotniczej. 
Mówiąc o nowej klasie rcbotniczej mamy na myśli klasę odpowiadającą 
nowym warunkom ustrojowym. Sądzę, że można nawet sformułować tezę, 
że proces wzrostu i ksziałtowania się struktury klasy robotniczej przebie- 
pał w dużym stopniu w sposób żywiołowy. Podejmując wielkie historyczne 
zadania industrializacji kraju nie byliśmy w stenie zadbać w dostateczny 
sposób o kierowanie procesami wychowawczymi. Prawdę mówiąc zbytnio 
liczyliśmy na automatyczne oddziaływanie zmian zachodzących w bazie 
na postawę i świadomeść mas robotniczych. Proces samowychowywania 
się nowych kadr robotniczych niewątpliwie się odbywał, jego zasięg jednak 
był zbyt wąski. 
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Wyniki dzisiejszych badań socjologicznych ukazują nam wiele zjawisk 
o wartościach skrajnych. Obok niebywałej sumienneści i pracowitości 
występują rażące wypadki niedbalstwa i lekceważenia pracy, obok pędu 
do wiedzy i szacunku dla niej — pogarda i wrogi niemal stosunek do inte- 
ligencji, obok poczucia solidarności i odpowiedzialności za losy kraju — 
egoizm i kompletna obojętność wobec problemów życia własnej klasy 
i narodu, obok głębokiej troski o mienie społeczne — złodziejstwo itd. 
Można bez końca przeciwstawiać dobro i zło. Wierzymy, że te wszystkie 
pozytywne cechy, które charakteryzować powinny klasę robotniczą ustroiu . 
socjalistycznego, będą powszechnie dominowały. Nie wystarczy tym 
cechom zapewnić „zielonej drogi* rozwoju. Trzeba wciąż uruchamiać 
nowe siły: społeczne, które będą pomocne w ich upowszechnianiu. Myślę, 
że do nich zaliczyć można np. samorząd robotniczy. | 

W dyskusjach na temat skomzplikowanych zagadnień naszego życia spo- 
łecznego spotkać się mozna niekiedy z opiniami, że nie należy ingerować 
w proces integracji nowej. socjalistycznej klasy robotniczej. Pcwiada się, 
że konieczny jest okres samodzielnego dopasowywania się „starych* i „no- 
wych'* oddziałów klasy robotniczej. Czy nie za duże ryzyko tkwi w tej 
tezie, czy nie zanaato przedłużałby się proces kształtowania nowego mo- 
delu życia klasy robotniczej? A kto ma tworzyć ten wzorzec dla załóg, 
które niemal w całości składają się z nowicjuszy? 


Proces umiejętnej ingerencji wychowawczej w życie „nowej'* klasy 
robotniczej był i jest jeszcze u nas zaniedbany. Nie mamy dobrych wycho- 
wawczych pcewieści. nie mamy sztuk teatralnych, filmów z życia tej klasy, 
brak nam dostatecznej liczby odpowiednio przygotowanych kadr z umie- 
jętnościami pedagogicznymi, socjologicznymi i psychologicznymi, które by 
się zajmowały na serio organizacją pracy kulturalnej. Dopiero niedawno 
podjęliśmy skromne próby powołania do życia zakładowej służby socjo- 
i psychotechnicznej. Rozporządzamy już pewnym zasobem materiałów 
badawczych charakteryzujących i zaintecesowania, i sprzeczności, i ten- 
dencje występujące w środowiskach robotniczych. Rzecz w tym, by wyniki 
dociekań naukowych zostały wzięte pod uwagę w polityce społecznej i kul- 
turalnej dotyczącej klasy robotniczej. Nie wierzmy w pozytywne skutki 
procesów żywiołowych lub organizowanych ad hoc, interwencyjnie, bez 
rzetelnej diagnozy. Zbyt drogo nas to kosztowało i kosztuje. | 


Na zakończenie tej części rozważań raz jeszcze warto podkreślić, że po 
ogromnym skoku w I etapie industrializacji kraju udział robotników 
w ogólnej liczbie ludności zaczyna się stabilizować ”). Robotnicy wraz 
z rodzinami stanowią |/3 całej ludności, sami robotnicy reprezentują 
1/4 ogółu zawodowo czynnych i 5 ogółu pracowników zatrudnionych 
w sektorze uspołecznicnym. Plany nasze przewidują dalszy wzrost liczby 


4 Teza o stabilizacji odsetka pracowników fizycznych, a przede wszystkim robot- 
ników przemysłowych i budowlanych, ma charakter dyskusy jny. Wiąże się ona 
z kwestią zmniejszenia ludności zawodowo czynnej w rolnictwie. Osobiście uważam, 
że zmniejszeniu się liczby pracujących w rolnictwie powinno odpowiadać zwiększenie 
się liczby pracownikow zatrudnionych w usługach. Taka tendencja występuje we 
wszystkich krajach zaawansowanych w rozwoju gospodarczym. 
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robotników, wyrażony w liczbach absolutnych. Przyjąć jednak należy, że 
wzrost ten będzie w zasadzie proporcjonalny do przyrostu naturalnego 
ludności (około 2% rocznie). | 

Planowany przyrost liczby robotników, ubytek naturalny i powodowany 
przechodzeniem robotników do innych grup ludności pokrywane będą 
w coraz to większym stopniu przez młodzież otrzymującą odpowiednie 
przygctowanie zawodowe. Młodzież ta rekrutować się będzie głównie ze 
środowiska robotniczego i chłopskiego. Można więc założyć, że proces 
powiększania i uzupełniania szeregów klasy robotniczej, dokonujący się 
zą pośrednictwem szkół różnego typu, będzie nosił charakter procesu kie- 
rowanego. Uwaga nasza powinna się obecnie skierować przede wszystkim 
na tych, którzy stali się ostatnio robotnikami, albo obrazowo mówiąc — na 
wyrównywanie uformowanych już szeregów klasy robotniczej. Od spraw- 
ności marszu tych szeregów wiele zależy w naszym kraju tak w życiu 
ekonomicznym, jak i politycznym. Chodzi przede wszystkim o poziom 
wydajności pracy i umiejętność kojarzenia interesów osobistych z intere- 
sami ogólnospołecznymi. 


Pomyślna realizacja wymienionych zadań zależy w dużym stopniu od 
kwalifikacji robotników i stabilizacji załóg. Tym dwóm zagadnieniom 
poświęcimy dalsze rozważania. 


KWALIFIKACJE ROBOTNIKÓW 


Z roku na rok podnoszą się kwalifikacje zatrudnicnych robotników. 
Wzrost ten jest jednak zbyt powolny, a luki występujące w wykształceniu 
ogólnym i zawodowym są niekiedy nader rażące. 


Przytoczone poniżej fakty i liczby stanowiące elementy diagnozy obec- 
nej sytuacji posłużą nam do wysunięcia propozycji dotyczących metod 
1 środków terapii. Chodzi wszak o to, by rzucone przez partię piękne 
1 siuszne hasło: „Polska krajem ludzi kształcących się'' przenieść z trans- 
parentów do załóg robotniczych i uczynić zeń czynnik rzeczywistej akty- 
wizacji intelektualnej robotników. 


Co nas przede wszystkim niepokoi? Niepokoi nas brak wykształcenia 
podstawowego wśród młodych robotników i ogólnie nikłe zainteresowa- 
nie środowiska robotniczego życiem kulturalnym. Weźmy dla przykłudu 
tak duże skupisko klasy robotniczej, jakim jest Łódź. W nrze 2 „Łódzkiego 
Czasopisma Gospodarczego" czytamy 0): „Z danych statystycznych (1957) 
wynika, że 350%/0 mieszkańców Łodzi nie ukończyło szkoły podstawowej, 
a 170%, nie uczęszczaio w ogóle do szkoły. Mamy około 15 000 półanalfabetów 
w wieku poniżej lat 35; około 12%, robotników nie czyta w ogóle nic, 
prawie 249%, nie czytuje gazet, a około 300/, — książek. Z bibliotek publicz- 
nych korzysta, wliczając w to dzieci i młodzież, niecałe 5%/0 mieszkańców — 
liczba najmższa w Polsce. Frekwencja w muzeach sięga kilkudziesięciu 
tysięcy osob rocznie, przy czym wybitnie ją podwyższają obowiązkowe 
wycieczki szkolne..." 

Zjawisko braku wykształcenia podstawowego u robotników nie jest 
typowo łódzkie. Sięgnijmy do statystyk ogólnokrajowych. Spis pracowni- 


wą uwa 


10) Henryk Anders, „Rozwój Łodzi jako ośrodka kulturalnego", „Łódzkie Czaso- 
pismo Gospodarcze', nr 2 z 1959 r., str. 121, 
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ków zatrudnionych w sektorze uspołecznionym z października 1958 r. 
wykazuje następującą strukturę wykształcenia robotników: 


bez wykształcenia podstawowego 41,9% 
z wykształceniem podstawowym 419;0 

z ukończoną zasadniczą szkołą zawodową 8,20/0 
z małą maturą i równorzędnym wykształceniem 1,6% 
z ukończonym techaikum zawodowym 0,8*/0 
z ukończonym liceum ogólnokształcącym 0,5% 


Spis wykazał, że wśród pracowników fizycznych znajdują się też 1462 
osoby z wykształceniem wyższym! 

Liczba robotników nie posiadających ukończonej szkoły podstawowej 
wynosi 1804 tys. !!), W iej grupie nieco więcej niż połowa (50,4%0) liczy 
poniżej 36 lat !*). Jest ich ogółem 910 tysięcy. | 

Istniejąca w poprzednich latach łatwość uzyskiwania pracy bez potrzeby 
przedstawiania jakichkolwiek świadectw szkolnych powodowała, że wielu 
młodvch ludzi rezygnowało z nauki i podejmowało zajęcie zarobkowe. Prof. 
Falski wyliczył '3), że w okresie 1951/1952 — 1957/58 na 10U opuszczających 
szkoły wszystkich typów tylko 44,69% posiadało świadectwa ukończenia tych 
szkół. Większcść przerywała naukę nie z braku miejsc w szkołach. lecz po 
prostu z braku bodźców do daiszego wysiłku umysłowego. System piac 
i obsady różnych stanowisk roboczych w małym tylko stopniu uwzględ- 
niał cenzus kwalifikacyjny. Jeśli przed wojna hamulcem zdobywania 
wiedzy był głównie brak odpowiedniej liczby szkół, to do niedawna nie- 
właściwości występujące w polityce zatrudnienia i płac nie sprzyjały pod- 
noszeniu kwalifikacji ogólnych i zawcdowych. W ostatnim okresie sytuacja 
zmienia się na lepsze. Mówią o tym opracowania Ministerstwa Oświaty 
dotyczące szkolnictwa podstawowego !/). 

Odsetek uczniów opuszczających szkołę podstawową przed ukończeniem 
klasy VII: 


1934'35 82.50/ 
1945/46 77,60% 
1957/58 26,40/ 


łącznie od 1945/46 do 1957/58 42,2% 


Znaczny odsetek uczniów opuszczających szkołę podstawową przed jej 
ukończeniem obejmuje młodzież wiejską. Ale właśnie poważna część tej 
młodzieży wędruje do miast, należy do rodzin pracowników PGR, a ina= 
czej mówiąc znajduje zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej. Badania 
reprezentacyjne przeprowadzone przez Zarząd Główny Związku Zawodo- 
wego Pracowników Rolnictwa wykazały, że ponad 730/, robotników PGR 
w wieku poniżej 36 lat nie posiada ukończonej szkoły podstawowej. Ba, 
stwierdzono nawet, że 2%, tych robotników w ogóle do szkoły podstawo- 


ii) Badania nie objeły wszystkich zatrudnionych robotników. Dane powyższe doty- 
czą 4306 tys. robotników ujętych w arkuszach spisowych. 

ły Struktura wieku robotników nie posiadających wykształcenia podstawowego 
kształiuje się w sposób następujący: powyżej 35 lat — 49,6%, od 25 do 35 lat — 35,6, 
od 18—24 lat — 13.30%%, poniżej 18 lat 1,505. 

13) N. Falski, op. cit, str. 18. | 

14) St. Goś, „Rozwój szkolnictwa podstawowego w liczbach”, „Nowa Szkoła", nr 7,8 
z 1959 r., str. 11. 
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wej nie uczęszczała 5), Dane te św'adczą więc o szczególnie niepokojącym 
poziomie kwalifikacji pracowników PGR. 

Niekorzystnie wypada porównanie wymienionych powyżej liczb z liczbą 
uczniów w szkołach dla pracujących. Mały rocznik statystyczny z 1909 r. 
informuje (str. 129—131), że do szkół podstawowych dla pracujących w roku 
szkolnym 1958/59 uczęszczało zaledwie 55 291 uczniów, do liceów ogólro- 
kształcących — 60 219 uczniów (głównie pracownicy umysłowi), do zasad- 
niczych szkół zawodowych — 24713 uczniów (głównie robotnicy) 1 do 
techników zawodowych dla pracujących — 20702 uczniów. 


Braki w zakresie zasadniczego przygotowania zawodowego starano się 
wyrównać przez szkolenie wewnątrzzakładowe. Statystyki mówią, że 
w latach 1952—1958 wzięło w nim udział prawie 2,8 miliona robotników. 
Te same jednak statystyki stwierdzają, że kursy szkolenia wewnątrzzasła- 
dowego ukończyło w tym okresie tylko 61,60% uczestników. 


W ostatnich latach, głównie dzięki inicjatywie Związku Młodzieży So- 
cjalistycznej, Związku Młodzieży Wiejskiej i Towarzystwa Wiedzy Po- 
wszechnej, rozwineły się nowe formy kształcenia robotników w postaci 
uniwersytetów robotniczych, kursów itp. Ministerstwo Rolnictwa zoręa- 
nizowało kursy dokształcające dla robotników PGR. Etekty są jednak 
stosunkowo skromne: na 6338 uczestników tych kursów tylko 4 tysiące 
otrzymało promocje do klasy następnej lub świadectwa szkały podstawo- 
wej. Z nauki zrezygnowało najwięcej osób w wieku 16—24 lat. 

Poświęcenie znacznej części powyższych uwag sprawem wykształcenia 
ogólnego nie jest przypadkowe. Trudno się bowiem zgodzić z poglącem, 
że najważniejszą sprawą jest walka z analfabetyzmem technicznym robot- 
ników, a nie z brakiem pełnego wykształcenia podstawowego. Czyż jednak 
źródeł analfabetyzmu technicznego nie stanowią luki w wiedzy podstawo- 
wej? Czyż te same źródła nie decydują o stosunkowo PISM zaintereso- 
waniu życiem kulturalnym? 


Tu przypomina mi się fragment pewnej narady z ubiegłego roku, 
w ckresie przygotowywania projektu ustawy o szkoleniu i zatrudnieniu 
młodocianych. Jeden z uczestników wiążąc to zagadnienie z wydajnością. 
i dyscypliną pracy zlekceważył sprawę wykształcenia ogólnego i wskazy- 
wał przede wszystkim na potrzebę zdobywania umiejętności posługiwania 
się narzędziami pracy przez szkolenie w procesie produkcji. Polemikę 
z owym działaczem podjął górnik, który wykazał bardzo wyraźne związki 
między wiedzą ogólną a umiejętnościami zawodowymi pracuwnika. Przy- 
pomniał on ponadto, że oprócz 8-godzinnych zmagań robotnika z maszyną 
i materiałami istnieje jego życie prywatne, w którym kontakt z dcbrami 
kulturalnymi powinien odgrywać niepoślednią rolę. Podniósł wreszcie 
kwestię autorytetu rodziców-robotników wobec własnych dzieci. „Czy 
dziecko robotnika — mówił — mające dziś nieograniczone możliwości kształ- 
cenla, będzie szanowało ojca-nieuka, gardzącego wiedzą i stawiajacego 
wyżej kieliszek wódki od książki czy biletu wstępu na imprezę kultural- 
ną?' Wypowiedź powyższa spotkała się z ogólnym aplauzem. A wiadomo 


5) Struktura wykształcenia wszystkich zbadanych pracowników PGR przedstawiała 
się następująco: analtabetów — 5,8", po I klasie szkołv podstawowej — 25% n po 
Jl klasie — 5,5%, po III klasie — 119%. po IV klasie 28,85, po V klasie 9.205, po 
VI klasie — 12,6%, po VII klasie — 17.4”,. Zaledwie 7,20% ogółu pracowników UCZĘSZ- 
czało do szkół wyższego stopnia niż podstawowe. 
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też, że przyjęcie do zasadniczej szkoły zawodowej, technikum dla pracu- 
jących czy na kursy dokształcające uzależnione jest od posiadania świa- 
acctwa ukończenia szkoły podstawowej. Krótko mówiąc, droga do znie- 
sienia anallabelyzmu technicznego i zwalczania obojętności kulturalnej 
wiedzie przez poaniesienie wiedzy ogólnej. 

Frzece wszystkim więc musimy zachęcić, stworzyć bodźce i warunki do 
uzyskania wykształcenia podstawowego przez 910 tysięcy robotników 
w wicku poniżej 36 lat, nie legitymujących się jeszcze świadectwem 
ukończenia szkuły podstawowej. Oczywiście procesowi temu powinien 
towarzyszyć rozwój szkolenia produkcyjnego. 

Co robić, aby zadania powyższe mogły być zrealizowane? Na brak 
odpowiednich przepisów prawnych nie mcżemy narzekać, choć na pewno 
naieży je tu i ówdzie znowelizować, poprawić i uzupełnić Nie w przepi- 
sach prawnych jednak rkwią hamulce rozwoju oświaty ogólnej i zawodo- 
wej Gla robotników. Składają się na nie — zdaniem autora — następujące 
czynniki: 

vo pierwsze — brak opracowania odpowiednich metod nauczania, pro- 
gramów i pcdręczników dostosowanych de wieku, mentalności i zaintere- 
sowańn dorosłego robetnika. Do tej pory nie pozwoliliśmy sobie nawet na 
orzanizację kilku szkół eksperymentalnvych dla dorosłych, w których 
można by było w sposób twórczy przygotować koncepcję kształcenia 
dzrosiych rcbotników. Brak nam też nauczycieli-specjalistów cd oświaty 
acercsłych. Same deklaracje ze strony władz oświatowych przełomu w tej 
azieczinie na pewro nie dokonają; 

po arugie — brak jest nada] ze strony zdecydowanej większości zakładów 
pracy zainteresowznia kwalifikucjami robotników. Statystyczne spisy czy 
nawsat imisnne wykazy tutaj nie wystarczą. W każdym zakładzie pracy 
powinien powstać plan dokształcania pracowników. Każdy pracowaik 
powinien wiedzieć, że brak odpowiedniego wykształcenia zamyka mu 
Giofę awansu (oczywiście uwzględniać tu należy wiek i kcnkretną sytua- 
cję życiową częsci pracowników, które często z przyczyn od nich niezależ- 
nyca utruaniają im systematyczną naukę), a nawet w niektórych 
Dizypadkach prowadzić będzie do utraty pracy (mam tu na myśli 
przecsiębiorstwa i zajęcia wymagające pracy wykwalifikowanej); 

_ mo trzecie — zdobycie wyższych kwalifikacji powinno znajdować swój 
ekwiwalent w stawce płac; 

po czwarte — należy zastosować elastyczną organizację kształcenia, 
uwzględniającą pracę na kilka zmian, dojazdy do pracy, warunki pracy 
itp. Możliwe to jednak będzie wówczas, gdy pion cświaty dorosłych będzie 
dysponował swoją własną kadrą nauczycielską, a nie nauczycielami, Któ- 
rzy zmęczeni po całodziennym wysiłku w szkole normalnej dorabiają wie- 
czorami w szkołach czy na kursach dla dorosłych; 

po piate — należy podjąć wielką, systematyczną pracę propagandowo- 
informacyjną — i to równolegle za pomocą radia, filmu, prasy najbardziej 
poczytnej w środowiskach robotniczych, zebrań załóg (piękne zadanie dla 
zazładewych organizacji partvjnych, związkowych, rad robotniczych), ze- 
brań komitetów rodzicielskich itd. 

Powodzenie sprawy zależy też od atmosfery politycznej, jaką wokół 
niej potrałimy wytworzyć, od przyk'adu członków partii. Z opubliko- 
wanych statvstvk partyjnych wiemy, że ponad 310% członków partii nie 
posiada wykształcenia podstawowego, a prawie 450/, legitymuje się 
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tylko świadectwem ukończenia szkoły podstawowej. Są to głównie robct- 
nicy. Powyższe liczby mówią nam, że poziom wykształcenia członsow 
partii jest wyższy od przeciętnego. Nie można go jednak absolutnie 
uznać za zadowalejący. Myślę więc, że działanie na rzecz zmiany strux- 
tury wykształcenia klasy robotniczej trzeba rozpocząć od śrczo- 
wiska partyjnego. Nie powinniśmy się obawiać cbarczenia młcaszych 
członków partii obowiązkiem zdobycia w określonym czasie odpowied:ie- 
go wykształcenia. W naszym kraju, gdzie partia spełnia kierowniczą rolę 
w życiu narodu, w obecnym okresie rozwoju kraju nie wystarczy od czlon- 
ków wymagać klasowego przywiązania do sprawy budcwy socjalizmu. 
Należy żądać wiedzy. Zapał do wiedzy, jej zdobywanie przez czionków 
partii odegrać może ogromną rolę wychowawczą, pobudzającą masy kez- 
partyjnych robotników, wzmacniającą autorytet partii. Nie zacom'nojmy 
też, że kiedyś droga do rewolucyjnych organizacji robotniczych wicdła 
właśnie przez kółka samokształceniowe i różne fermy działalności oświa- 
towej. Tą samą drogą, ale dużo pewniejszymi i prostszymi koleinami, war- 
to aziś zmierzać do podniesienia poziomu kulturalnego i technicznego całej 
klasy robotniczej i przyciągnięcia jej najlepszej części do partii. 


IV. PROBLEMY STABILIZACJI KADRY ROBOTNICZEJ 


Drugim obok kwalifikacji wielkim problemem gospodarczym i społecz- 
nym naszego kraju jest stabilizacja zatrudnienia robotników. Mamy tu na 
myśli przywiązanie do zawodu i zakładu pracy. Robotnik wędrujący od 
przedsiębiorstwa do przedsiębiorstwa, zmieniający ciągle rodzaj pracy, 
nigdy nie będzie robotnikiem wydajnym, dbającym o jakość produkcji 
i usług, nie będzie odczuwał dumy zawodowej, nie zapewni sosie drc'i 
naturalnego awansu, wyraźnej perspektywy życiowej. A z kolei gosncdar- 
ka państwowa, posiadająca liczną armię robotników-wędrowców, nie jest 
w stanie w sposób rytmiczny i efesxtywny realizować swoicn planów. Ko- 
rzyści wynikające ze stabilizacji załóg są więc obustronne. Niestety, gosco- 
darzę naszą toczy choroba płynności siły roboczej. Zjawisko to, wystervu- 
jące od mementu zakończenia wojny, mogło być początkowo usprawicali- 
wione okresem ,dopascwywania*, poszukiwania odpowiedniego miejsca 
pracy w nowych granicach i w nowej strukturze gospcdarczej kraju. 
W wielu wypadkach było ono nawet korzystne, jak np. mieracia na Zie- 
mie Zachodnie, werbunek do Nowej Huty, do górnictwa itd. Dziś, w wa- 
rurkach w zasadzie ustubilizowanego wzrostu zatrudnienia, masowe wę- 
drówki robotników stają się szkodliwe. 

Sięgnijmy do statystyki Głównego Urzędu Statystycznego. Wy*:azuie 
ona. że na 6,4 mln. zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej '%) zmieniło 
w ubiesłym roku pracę lub zrezygnowało z niej prawie 2 miliony ova- 
cowników (w tym około 90% stanowili robotnicy). Z uspołecznicnych za- 
kładów pracy odeszło w ubiegłym roku dokładnie 1930 tys. csób, w tym 
na własną prośbę — 849 tys., wskutek zwolnień przez zakłady pracy — 
5088 tys., odeszło samowolnie (bez wiedzy i zgcdy zakładu pracv) 25 tvs., 
przeszło na emeryturę — 154 tys., zrezygnowało z pracy wskutek trwalej 


16) Statystyka GUS nie obejmuje wszystkich zatrudnionych. Pełniejsza ewidencja 
ubezpieczeń społecznych informuje o stanie zatrudnienia w 1958 r. na poziemie 7.115 
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choroby i inwalidztwa — 64 tys, itd. W tym wszystkim najbardziej niepokol 
prawie ćwierćmilionową armia ludzi, którzy samowolnie pcrzucili pracę. 
Ci robotnicy sprawiają największe trudności przedsiębiorstwom, dezorga” 
nizują proces produkcji, wpływają demoralizująco na środowisko. 

Zapoczątkowane w ubiegłym roku badania ekonomistów i socjologów 
pozwalają nam dzisiaj na bliższę określenie struktury „Iluktuarzystów”. 
Wszystkie badania zgodnie potwierdzają, że pracę zmieniają przede 
wszystkim: mieszkańcy hoteli robotniczych, dojeżdżający ze wsi, ludzie 
bez kwalifikacji, młodzi robotnicy, posiadający krótki stąż pracy. Wyniki 
badań przestrzegają też przed mechanicznym obliczaniem współczynnika 
płynności (np. 2 miliony odchodzących z pracy na 6,4 mln. zatrudnionych 
nie oznacza, że co 38 robotnik porzucił pracę, czy też, że załogi zmieniły 
się prawie w jednej trzeciej), Wykazują one, że mamy w zasadzie do czy» 
nienia z dość znaczną grupą wiecznych wędrowców, którzy kilka razy 
w roku zmieniają zakład pracy, Grupę tę oszacować można na 600 — 800 
tysięcy robotników. 

Największą płynność wykazują te zakłady pracy, w których nie widać 
większej troski o warunki bytowo-socjalne pracowników (mimo wysokich 
zarobków indywidualnych). W tych zakładach, w których wzrosło zainte- 
resowanie dyrekcji i organizacji społecznych sytuacją życiową pracowni- 
ków i poprawiła się organizacja pracy, nastąpił znaczny spadek zwclnień 
z pracy, przypadających na 100 zatrudnionych pracowników. Tezę powyż- 
szą można zilustrować na przykładzie 4 przedsiębiorstw stale doskonalą- 
cych swoją pracę: Pa-Fa-Wag we Wrocławiu i H. Cegielski w Poznaniu: 


Liczba pracowników, klórzy rozwiązali stosunek pracy 
na 100 zatrudnionych 


Rok ae | 

Pa-Fa-Wag I. Cegielski 
1300 33,2 24,0 
1951 41.9 37,7. 
1902 49,7 30,0 
1953 40,0 20,9 
1954 31,1 20,1 
1955 26,0 20,2 
1906 13,7 14,1 
1957 13,0 9,4 


Z badań struktury załóg pracowniczych i płynności siły roboczej ”) wye 
nika, że robotnicy przywiązują ogromną wagę do atmosfery panującej 
w zakładzie pracy. Często nie wysokość zarobków, ale odczucie troski 
o pracownika, poprawiające się warunki pracy decydują o przywiązaniu 
do danego przedsiębiorstwa. Z kolei wpływa to na jakość produkcji i ci 
ty ekonomiczne przedsiębiorstwa. 

Niezmiernie ważnym czynnikiem stabilizacji załóg jest praca nad przyr 
gotowaniem młodych kadr robotniczych. Tam, gdzie funkcjonują szkoły 
przyzakładowe, przestrzega się przepisów prawnych, gdzie dobrze zorga- 


U) Mam tu na myśli m. in. badania dra Sarapaty na Śląsku, mgr Dusik w ko- 
palni „Kazimierz*, mgra Zakrzewskiego w Zakładach im. Świerczewskiego w War- 
szawie. mer Szapajlis w Pa-Fa-Wag. warszawskiego i łódzkiego zespołu socjologicz- 
nego Zakładu Polityki Zatrudnienia IGS itd. 
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nizowane są praktyki i staż pracy, tam młodzi robotnicy szybko wrastają 
w Społeczność robotniczą i przywiązują się do swojego zakładu pracy. 
Tam, gdzie łamane jest ustawodawstwo pracy dla młodocianych, gdzie 
młody robotnik jest pozostawiony sam sobie (często z dość wysokim zarob» 
kiem). gdzie nie widzi perspektyw stabilizacji życiowej (uzyskanie mieszka- 
nia, możliwość założenia rodziny), Lam nie zagrzewa długo miejsca. Rozpc- 
czyna się wędrówka, która przekształca się w nałóg ciągłego zmieniania 
miejsca pracy. Obserwatorzy tych zjawisk wpadają nawet na tropy zorga- 
nizowanych grup młodzieży robotniczej, odbywających poprzez uspołecz- 
nione zakłady pracy podróż krajoznawczą po kraju. O szkodliwości tego 
zjawiska (ktlóremu towarzyszą zazwyczaj kradzieże ubrań roboczych, 
sprzętu itd.) nie ma co przekonywać. 

"Do przyczyn powodujących płynność siły roboczej zaliczyć należy też 
nieprawidłowości w systemach płac, W razie istnienia podobnych warune 
ków pracy w różnych przedsiębiorstwach, ale możliwości wyższych 
zarobków przy mniejszym wysiłku (gdzie bałagan sprzyja nieróbstwu 
i trwonieniu funduszu płac) robotnik, zwłaszcza niewykwalifikowany, uile+ 
ga pokusie i zmienia pracę. 

W tej chwili w pracowniach ekonomistów i socjologów przygotowuje się 
szereg interesujących opracowań, które rzucą światło na różnego rodzaju 
czynn'ki i związki wpływające na zjawiska fluktuacji i ną proces stabiliza- 
cji załóg. W kazdym razie obalają one mit o jedynym cudownym środku 
oddziaływania na robotnika, za jaki uważano tu i ówdzie wysokość płac, 
Tam, gdzie płaca zapewnia znośne warunki egzystencji, o stabilizacji, wy- 
dajności, dyscyplinie, stosunku do kształcenia itd., decyduje szereg złożo- 
nych przyczyn, wśród których socjalistyczne ,,human relations* odgrywa- 
ją coraz bardziej doniosłą rolę. 

Stabilizacja załóg jest ważnym czynnikiem kształtcwania struktury kla- 
sy robotniczej. Obecny okres rozwoju gospodarczego i poziom zatrudnienia 
nie usprawiedliwiają wysokiej płynności. Jeśli ona istnieje, to wskutek 
niedoceniania potrzeby działania różnymi środkami i metcdami z uwzględ- 
nieniem swoistości poszczególnych środowisk. Dotychczasowe badania nie 
potwierdziły skuteczności oddziaływania jakiegoś jednego uniwersalnego 
środka na hamowanie płynności. Wprost przeciwnie, odkrywają ich coraz 
więcej. Warto się z nimi zapoznawać. 


V. KILKA WNIOSKÓW 


Rozważania powyższe ujęte zostały w sposób szkicowy. Część z nich ma 
charaxter dyskusyjny, część mówi o rzeczach powszechnie znanych. Sądzę 
jednak, że truizmy trzeba powtarzać tak długo, jak długo istnieje rozbież- 
nosć między ich uznawaniem a realizacją. Coraz mniej ludzi podważa 
historyczną role klasy robotniczej, ale coraz więcej ludzi chce widzieć 
w tej klasie potężniejszą siłę ekonomiczną. Okres ogromnego wzro- 
stu liczebnego i proces masowego wchłaniania elementów nieproletariac- 
kich mamy już za sobą. Dziś najważniejszą sprawą steje się wzmocnienie 
jakościowe struktury klasy robotniczej przez podniesienie kwalifikacji, 
dyscypliny i wydajności. Mamy do czynienia z procesem formowania się 
klasy robolniczej państwa socjalistycznego. Nie stać nas na to, by proces 
ten odbywał się w sposób żywiołowy (samo uspołecznienie środków pro- 
duścji 1 stworzenie systemu planowania nie znosi automatycznie działania 
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sił żywiołowych, zwłaszcza w kraju posiadającym tak rozdrobnioną gospo- 
darkę chłopską, w kraju o tradycjach masowych wędrówek ludności i wy- 
czulonym instynkcie samoobrony jednostki), wzrastać więc muszą elemen- 
ty bezpośredniego oddziaływania i kierowania nimi. Ażeby oddziaływanie 
i kierowanie było skuteczne i ekonomiczne (efektywne), musi być popsze- 
dzone dokładnym poznaniem stanu faktycznego i tendencji. Potrzebne są 
więc wszechstronne badania.i dokładne statystyki. 

I to jest wniosek pierwszy. 

Proces kierowany musi zmierzać do realizacji jakiegoś konkretnego mo- 
delu klasy robotniczej kraju socjalistycznego uwzględniającego skompliko- 
wane właściwości naszego społeczeństwa. Słusznie się bronimy przed nie- 
bezpieczeństwem obrastania nowej klasy robotniczej w skorupę drobno- 
mieszczańskich tradycji i nawyków. Ale nie wystarczy się bronić, trzeba 
atakować koncepcją bardziej pociągającą i przekonywającą. Mcadel życia 
polskiej klasy robotniczej czeka na zespolony wysiłek twórców reprezen- 
tujących wszystkie sztuki i nauki. Ale proces kształtowania się tego mode- 
lu powinien wyjść od partyjnej części klasy robotniczej. Ona powinna dać 
przykład. 

I to jest wniosek drugi. 

I wreszcie wniosek trzeci — coraz większy wpływ na wychowywanie 
przyszłych kadr robotniczych przypada szkole, nowoczesnej, politechnicz- 
nej szkole, która powinna uczyć kultury pracy, kultury wypoczynku, kul- 
tury osobistej i zaszczepiać pęd do zdobywania wiedzy, zarówno technicz- 
nej, jak i humanistycznej. 


JULIUSZ WACŁAWEK 


Norma, produkcja — ludzie 


W komitecie zakładowym sekretarz przedstawił mi z dumą niewielki 
zeszyt z poskładanymi, olbrzymimi harmonogramami pt. „Plan uspraw- 
nień organizacyjno-technicznych, zatwierdzony przez KSR zakładów im. 
gen. Waltera w Radomiu*. Zawierał on wyliczenie przeszło 30 zadań ze 
szczególnymi wnioskami i wyjaśnieniami. Zwróciło moją uwagę, że wśród 
nich nie było lub prawie nie było zadań dla organizacji partyjnej i samo- 
rządu. Może nie potrzeba — pomyślałem 1 dałem spokój. Dopiero później... 
Ale o tym na końcu. 


PARADOKS POSTĘPU 


W specjalnym pomieszczeniu za drzwiami z napisem „Stacja Maszyn 
Analitycznych'* stoją już od dłuższego czasu dwa komplety maszyn, które 
zmechanizują prace buchalteryjno-rachunkowe, planistyczne i inne, wpro- 
wadzą do nich ścisłość i szybkość, wyeliminują pomyłki, zastąpią z powo- 
dzeniem cały sztab pracowników. 

Niestety. Od chwili sprowadzenia maszyny stoją bezczynnie. Okazuje 
się bowiem, że aby mogły one zastąpić człowieka w żmudnych pracach, 
wpierw sam człowiek musi wykonywać swe czynności według jednego 
wzoru. Np., aby maszyna mogła obliczać zarobki robotnika, wpierw 
wszystkie prace wykonywane przez niego muszą być w określony sposób 
oznakowane. Takiej samej operacji trzeba poddać dokumentację płacową. 


A do tego zakład jest jeszcze nie przygotowany. 

Co za paradoks postępu. Na to, by człowiek wyzwolił się z pełnienia 
żmudnych, automatycznych prac, najpierw musi je sam wykonywać 
w sposób coraz bardziej automatyczny, oczyścić je z pewnej różnorodno-= 
Ści i dowolności w ich wykonywaniu. 

Refleksje, jakie mi się nasunęły przy zapoznawaniu się z przygotowa- 
niami do reorganizacji zakładów, szybko ustąpiły miejsca bardziej życio- 
wym, praktycznym problemom. 
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Zanim do nich przejdę, muszę uczynić pewne zastrzeżenia. Mianowicie 
zjawiska i problemy, o których będę dalej pisać, są bardzo powszechne 
w naszym przemyśle maszynowym, a także w pewnym stopniu w niektó- 
rych innych gałęziach przemysłu. Jednakże nie dotyczą one bynajmniej 
całego przemysłu. 


NORMA I ŻYCIE 


Powiadają, że w kropli wody odbija się cały świat. Jeśli chodzi o zakład, 
zwłaszcza zakład przemysłu maszynowego, to doszedłem do wniosku, że 
taką „kroplą wody'* jest tutaj norma. Norma pracy robotnika. Tu krótki 
wywód sprawozdawczo-teoretyczny, miejscami może nużący, ale nie- 
zbędny, jeśli się chce dowiedzieć czegoś o życiu w fabryce, tej podstawo- 
wej komórce społeczno-produkcyjnej współczesnego społeczeństwa. 


Pierwszy etap reorganizacji zakładu im. gen. Waltera do końca br. obej- 
muje opracowanie i wprowadzenie tzw. technicznych norm pracy. Cóż to 
jest techniczna norma? Jest to dokładnie, z chronometrem w ręku, obli- 
czony czas potrzebny na wykonanie określonego detalu czy operacji na 
określonym stanowisku roboczym w określonych warunkach. Czas ten 
składa się z kilku różnych i niezbędnych skiadników, ktore można do- 
kładnie obliczyć. Jest to więc czas przygotowania, czas główny pracy, czas 
jej obsługi technicznej (np. przeniesienie detalu z jednego miejsca na 
drugie), czas zakończenia pracy i wreszcie czas potrzebny robotnikom na 
odpoczynek i załatwienie potrzeb naturalnych. 


W przemyśle maszynowym — jak wiadomo — norm technicznych wła- 
Ściwie jeszcze nie ma. Są natomiast normy statystyczne i szacunkowe usta- 
lane komisyjnie, przez kalkulatora, majstra iid. Jedne i drugie wyzna- 
czane są mniej lub bardziej „na oko”. Pomińmy pierwszy już tu wynika- 
jący ogromny problem społeczny, którego codzienne rozwiązywanie po- 
chłania mnóstwo czasu robotnikowi, administracji fabrycznej, organizacjom 
związkowym i partyjnym, problem norm „tłustych i „chudych*, spra- 
wiedliwych i niesprawiedliwych; problem codziennych targów i przetar= 
gów robotnika z kaikulatorem i administracją. 


Zwróćniy uwagę na cvś innego: noray istniejące różnią się od norm 
technicznych tym, że posiadają dodatkowy składnik, uwzględniają w isto- 
cie przestoje w pracy. A tymczasem czas przestojów — to sprawdzian 
wiaściwej organizacji pracy. Organizacja pracy w zakładzie będzie tym 
doskonalsza, im bardziej czas przestojów będzie zbliżać się do zera. 


Otóż ten nie nRormowany, przypadkowy składnik obecnie istniejących 
norm czasu pracy robotnika w fabryce: przestoje — to jeden z najważ- 
niejszych, najistotniejszych problemów, jakie stoją do rozwiązania przed 
naszym przemysłem. Więcej — to dziesiątki problemów życia w zakładzie. 
I nie tylko w zakładzie, lecz w całym społeczeństwie. Jest to nie tylko 
problem gospodarczy, problem stopy życiowej, lecz również przyczyna 
szeregu ukrytych, często podskórnych zadrażnień i koniliktów. Ba — 
to nawet coś, o czym nie zdają sobie często sprawy nasi spece od kultury: 
przestoje — to miernik poziomu kultury społeczeństwa, kultury pracy 
i kultury zarządzania, kultury zachowania się i postępowania, kultury 
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zewnętrznej i wewnętrznej człowieka, kultury nabytej w szkole i poza 
szkołą. 

Nie sposób ukazać związku tych wszystkich problemów z owym nie 
normowanym składnikiem istniejących norm pracy robotnika: z prze=" 
stojami. Ograniczmy się więc do niektórych z nich. 


PROBLEM NIE TYLKO EKONOMICZNY 


Istniejące normy czasu pracy robotnika charakteryzują się nie tylko 
tym, że zawierają w sobie przestoje, lecz i tym, że są one różnorodne 
w różnych fabrykach, a nawet w tej samej fabryce na te same prace. I to 
mimo ustalonych centralnie jednolitych siatek tarylowych, taryfikato- 
rów i normatywów. Albowiem normy na dane prace, a wszystkich w nor= 
matywy ująć nie można, tak jak nie można też przewidzieć konkretnych 
warunków pracy w danej fabryce — ustala bezpośrednio kalkulator, 
majster, komisja, dyrekcja. W związku z tym zdarza się, że na ten sam 
detal wchodzący w skład różnych wyrobów nawet w tej samej fabryce 
obowiązują odmienne normy czasu. 

Jaki jest rozmiar przestojów wliczanych do istniejących norm, o tym 
można wyrobić sobie bardzo ogólne wyobrażenie na podsiawie oglasza- 
nych ostatnio ankiet o wykorzystaniu dnia pracy. W przemysle muszyno- 
wym przeciętne wyrobienie norm sięga ŻU0 i więcej procent. To znaczy, 
że robotnik w 8 godzin przeznaczonych na pracę wykonuje 16 godzin nor- 
mowanych. Ale przecież — jak również wiadomo — tych ośmiu godzin 
nie wykorzystuje on w pełni. Oto wyniki fotografii dnia pracy jednego 
z robotników w Zakładach Waltera: wykonuje on 250 procent normy przy 
wykorzystaniu dnia pracy w 60%, tzn. że pracuje efektywnie niecałe 
5 godzin zamiast ośmiu ustawowych. To tylko mała ilustracja problemu. 

Pomnóżcie ten przestój jednego robotnika przez liczbę kilku tysięcy 
robotników w jednym zakładzie, a następnie przez ileś tam je:zcze za- 
kiadów przemysłu maszynowego i chyba nie tylko tego przemysłu, a otrzy- 
mamy ogólne wyobrażerie o skali problemu. Owe dwie, trzy i więcej go- 
dzin nie przepracowanych w czasie dnia pracy składają się na setki ton 
nie wyprodukowanej stali, na ileś tam milionów czy miliardów ziotych 
nie wyprodukowanych towarów przemysłowych, na taką a nie inną stopę 
życiową, na takie a nie większe budownictwo spoieczne, kulturalne, mie:z- 
kaniowe, na taką a nie mniejszą sumę ludzkiego niedostatku, braków, za- 
wiści, kłótni i sprzeczek. 

Ale co to znaczy z ekonomicznego punktu widzenia, że istniejące nor- 
my zawierają w sobie przestoje? 

Norma pracy i jej średnie wyrobienie jest podstawą do ustalenia zdol- 
ności produkcyjnej stanowiska roboczego. Jeśli wiem, że na obrobienie 
detalu B na obrabiarce Z ustalona została dla robotnika dznej kategorii 
norma dwóch godzin czasu, to wiem, że na tym stanowisku roboczym 
przy dwu zmianach i przy średnim wyrobieniu norm w 200%% można wy- 
konać 16 detali. Licząc dalej, poznaję zdolność produkcyjną całego wy- 
działu i zakładu, całej gałęzi przemysłu. Na tej podstawie opracowuje się 
plany produkcyjne, plany zatrudnienia itd. Ale w tym całym łańcuchu 
obliczeń i planów u samej podstawy zawarty jest błąd. Nieprawdą jest 
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przede wszystkim to, że robotnik VI kategorii, jeśli wziąć nawet pod uwagą 
ŻUU, wyrobienia normy, wykonuje detal B w ciągu jednej godziny, aie 
znacznie — choć nie wiadomo ile — krocej. A zatem nieprawdziwa jest 
obliczona na tej podstawie zdolność produkcyjna robotnika, maszyny, za- 
kładu. Nie znana jest także aokładnie liczba potrzebnych robotników. Wia- 
domo tylko, że są rezerwy osobowe. Jak wielkie, to wiasnie zależy od tej 
niewiadomej, od przestojow wliczanych do istniejącej normy. 

A więc sprawa zniesienia tych norm, zastąpienia ich normami technicz- 
nymi — tł) sprawa, po pierwsze, poznania rzeczywistych zdolności pro- 
dukcyjnych naszego przemysłu, jego rezerw. Po drugie — to sprawa opar- 
cia planow produkcyjnych nie na tym, co wymyśli kalkulator, planista 
i dyrekcja poszczególnych zakładów, lecz na realnych nie zaniżonych mo- 


cach produkcyjnych, po trzecie — to sprawa wykorzystania ogromnych 
rezerw wydajności pracy i powiększenia produkcji, a zatem i podniesie- 
nia stopy życiowej, po czwarte — to sprawa oparcia walki z przerostami 


osobowymi w zakładach nie na wyczuciu mniej lub bardziej mglistym, 
lecz na dających się matematycznie wyliczyć danych, po piąte wreszcie — 
to sprawa sprawiedliwego rozdziału i wysokości kształtowania się fun- 
duszu płac, zgodnie z zasadą: każdemu według jego pracy, a nie: każdemu 
według jego pracy łącznie z zawinionym i nie zawinionym próżniactwem. 


DLACZEGO PRZESTOJE NIE FIGURUJĄ W WYKAZACH? 


O sprawie wprowadzenia w przemyśle maszynowym technicznych norm 
pracy mówi się u nas od lat. Nawet próbowano wprowadzać je, choć 
co prawda mało skutecznie. Już samo to świadczy o złożonosci sprawy. 
Z drugiej strony straty wyrządzane istniejącymi normami nie są znane na 
tyle, by dopingowały ich zmianę. Dlaczego nie są znane? Jaki jest mecha- 
nizm ich ukrywania? Oto pytanie, na które odpowiedź rzuca światło na 
szereg dalszych spraw i na trudności ich rozwiązania. 


Przeciętnego obserwatora fabryki musiała zapewne niejednokrotnie 
dziwić w wykazach wysoka liczba godzin nadliczbowych i zupełnie mini- 
malna, absolutnie niewspółmierna liczba godzin przestojów w produkcji. 
Pomyślał on sobie zapewne: to administracja nie chce przedstawiać w złym 
świetle swej pracy i dlatego ukrywa godziny przestojów. Nieprawda. 
Choć i ten czynnik wchodzić może w grę, główna przyczyna tkwi gdzie 
indziej. Wiaśnie w mechanizmie wykonywania istniejących norrn. Zadaj- 
my sobie trochę trudu, by mechanizm ten zrozumieć. Przyda się to nam 
w dalszych wywodach. 


Mamy oto konkretnego robotnika Jana, dobrego fachowca, który otrzy- 
mał właśnie do obróbki główkę do maszyny, na co zgodnie z obowiązu- 
jącą normą dostaje on 16 godzin. Jest on zaszeregowany do kategorii, dla 
której za godzinę pracy (godzinę normowaną, a nie rzeczywistą) siatka 
taryfowa przewiduje 6 złotych. Jan sobie oblicza: za tę robotę otrzymam 
16 razy 6, tj. 96 zł. Teraz cała rzecz w tym, jak szybko ją wykonam. Jan 
wykonał ją w 8 godzin. tzn. wykonał normę w 200%. Pracując tak co- 
dziennie przez 25 dni w miesiącu Jan zarobi 2.400 zł miesięcznie (25X96). 
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Tyle — powiada sobie — muszę zarobić. Do takiego zarobku przyzwycza+ 
jona jest żona i dzieci, na nim opiera się miesięczny budżet domowy. 


Ale Jan — mówiąc Bogiem a prawdą — nie pracował bynajmniej peł- 
nych 8 godzin. Trochę pogadał z kolegami, jakiś czas chodził za brakują- 
cym narzędziem, potem czekał, aż mechanik coś tam poprawi w obra- 
biarce, a gdy wreszcie przystąpił do pracy, okazało się, że w rysunku jest 
jakiś błąd i technolog musi go poprawić. W sumie zajęło to Janowi 3 go- 
dziny czasu. Tyle trwał przestój. Efektywna praca trwała 5 godzin. 


Powstaje pytanie: dlaczego Jan nie podał w karcie roboczej tego prze4 
stoju? Przecież byłoby to uczciwiej i chyba korzystniej dla niego. Za go+ 
dziny przestojowe stawka wynosi 4 zł, miałby więc wtedy dzienny zaro- 
bek większy o 12 zł (3X4 zł). Za wykonany w ciągu 5 rzeczywistych go- 
dzin przyrząd X dostałby taką samą sumę 96 zł, bo norma przewidywała 
16 normowanych godzin. Gdyby tak postępował co dzień, zarobiłby więc 
tę samą sumę 2.400 zł miesięcznie plus dodatkowe 300 zł za godziny prze- 
stojowe (3X4X25). Ba, jeszcze normę wykonywałby wtedy nie w 200%, lecz 
w 320% (16 godzin przewidzianych normą wykonuje w 5 godzin rzeczy 
wistych). 

Ale w tym właśnie sęk. Jan wie z codziennego doświadczenia, że 320% 
wyrobienia normy — to „komin'*. W istocie rzeczy jednak, jeśli uwzględ- 
nić czas przestojów, przeważająca liczba robotników wyrabia te 320%, ale 
tego ani administracja, ani robotnicy nie wykazują, a Jan nie chce być 
wyjątkiem. Wielu jego kolegów wyrabia te same 200%%, ale nie ujawnia 
przestojów. Kominy, jak wiadomo, wystają ponad dachy, ponad tzw. 
średnią wyrobienia normy w zakładzie i są słusznie ścinane, bo przeważnie 
występują tam, gdzie normy są rażąco rozluźnione, co powoduje również 
przekroczenie funduszu płac. 

Jan rozumuje: będę uczciwy i podam w karcie roboczej 32004 wyrobie- 
nia normy i 3 godziny przestoju dziennie. Zyskam na tym przez miesiąc 
300 zł. Czy w następnym miesiącu zyskam 300 zł, to już nie jest pewne. 
Natomiast jutro, pojutrze po wypłacie przyjdzie majster, kalkulator lub 
ktoś z rachuby i powie: masz za niską normę, jeśli wyrabiasz 320%/ę, 3 go- 
dziny co dzień nic nie robisz i jeszcze tyle zarabiasz. To niesprawiedliwie. 
Teraz Jan otrzyma za ten sam przyrząd normę nie 16, lecz 10 godzin. 
Majster jeszcze powie: co, źle ci, przecież jeśli robisz ten przyrząd faktycz- 
nie w ciągu 5 godzin, jak podajesz w karcie, to i tak jeszcze będziesz 
miał wyrobienie normy takie, jakie mamy przeciętnie: 200%. A jak jesz- 
cze podasz godziny przestoju? 


Jan liczy dalej: Mam teraz normę nie 16, lecz 10 godzin, czyli zarabiam 
dziennie (10 X 6) — 60 zł. Powiedzmy, że dalej podam 3 godziny przestoju 
po 4 zł, w sumie będzie to dziennie (60 +- 12) — 72 zł, a miesięcznie mniej 
niż przedtem, bo 1.800 zł. 

Oto dlaczego Jan nie wykazuje przestojów i nie każe sobie za przestoje 
jako przestoje płacić. Oto jedna z przyczyn, z powodu których przestoje 
nie figurują w wykazach fabryk i resortów. Oto dlaczego nie znana jest 
wysokość strat mocy produkcyjnych, przerostów w zatrudnieniu itd. 
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KTO REGULUJE WYDAJNOŚĆ PRACY 


Wielki problem — wydajność pracy. Mówi się o nim i pisze bez przerwy. 
Słowa Lenina, że „wydajność pracy — to rzecz najważniejsza'* powtarza- 
my bez ustanku, znamy je na pamięć. Ale jaki jest mechanizm podnosze- 
nia wydajności pracy? 

Odeszliśmy od tłumaczenia sprawy s dajnóśći pracy słównie lub pra- 
wie jedynie socjalistyczną świadomością. Krzykiem mody stało się hasło: 
wszystko przez bodźce ekonomiczne. Zapewne coś w tym jest, ale jaki 
musi być mechanizm, w którym bodźce ekonomiczne mogą odegrać swoją 
rolę? Czy wszelkie podwyżki płac nie będą się mijać z celem, jeśli nie ma 
takiego mechanizmu? I czy można stworzyć taki mechanizm, w którym 
by bodziec socjalistycznej świadomości, do której przecież żywiołowo ro- 
botnicy ciążą, nie wchodził w sprzeczność z ich bezpośrednimi interesami? 


Nie próbuję tu znaleźć odpowiedzi na te pytania. Interesuje nas stan 
faktyczny: kto reguluje wydajność pracy? W ustroju kapitalistycznym 
reguluje ją takimi czy innymi metodami (nie zawsze bodźcem ekonomicz= 
nym) kapitalista, u nas wydawać by się mogło, że odpowiednie organy 
planowania, które ustalają plan wydajności pracy na poszczególne lata, 
resorty itd. 

Bezpośrednio w fabryce r nie da się tej sprawy wyjaśnić bez ukazania 
mechanizmu działania istniejących norm. Wróćmy do naszego przykładu 
z Janem. 

Jan na swoim stanowisku obrabia przyrząd X z normą 16 godzin od 
sztuki. Jan wykonuje tę pracę w 8 godzin, a więc w czasie o połowę krót- 
szym, wliczając w to 3 godziny przestoju. W tym całym rachunku nie 
uwzględniliśmy dotąd jednego faktu. Oto przestoje nie układają się Janowi 
bynajmniej jednakowo codziennie po 3 godziny, lecz bardzo różnie. Wyko- 
nania norm i zarobków też się nie oblicza codziennie, lecz w końcu mie- 
siąca (w polowie miesiąca dostaje zaliczkę). Jan otrzymaną robotę, jej 
wykonanie zapisuje w tzw. karcie roboczej, którą powinien z końcem 
dnia czy po wykonaniu pracy oddać majstrowi czy też bezpośrednio do 
rachuby. Jan karty robocze oddaje jednak dopiero w końcu miesiąca. 
Jego koledzy czynią tak samo. 


Pod koniec miesiąca Jan liczy wykonanie normy. Jeśli ma 200%, lub 
trochę ponad, to w porządku. Jeśli ma dużo więcej — to Jan część kart 
roboczych chowa do szuflady w warsztacie. Przydadzą się w przyszłym 
miesiącu — może nie będzie roboty, może braków się więcej akurat zrobi ' 
i robotę odrzucą. Jan najczęściej dobrze wie, że postępuje źle, niewłaści- 
wie, niezgodnie z interesem ogólnym, ale za cichą zgodą zwierzchników 
tak właśnie robi. 


Myślicie, że to tylko Jan tak robi? Zobaczcie, jak w wielu fabrykach 
wygląda spływ kart roboczych. I nie tylko wśród robotników występuje 
to zjawisko. Byłem zresztą kiedyś świadkiem rozmowy kierowników 
dwóch wydziałów pewnej fabryki, którzy pożyczali sobie procenty wyko- 
nania planu: „jak ci na przyszły miesiąc plan nie wyjdzie, to ci oddam*. 

Tak więc administracja i Jan „regulują* wydajność pracy. 
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NORMA A PLAN 


Nasz Jan, załóżmy, postanowił pracować pełne 8 godzin każdego dnia 
pracy w miesiącu. Co się dzieje? 

Jan najpierw nie dostaje roboty. Właśnie skończył się maratoński bieg 
za wykonaniem planu w ostatnich dniach miesiąca, następuje odprężenie 
i brak spływu detali z innych:wydziałów, a jeśli nawet są — to znów 
kierownik „nawalił*, majstra nie ma, materiały do rozdzielni jeszcze nie 
przyszły itd. Jan krytykuje, domaga się, wreszcie drugiego dnia dostaje 
robotę. Jan więc robi jedną partię przyrządu X, drugą, trzecią, wykonał 
swój plan miesięczny, może jeszcze dostać trochę roboty ot, na dwa, trzy 
dni, ale to już koniec. x 

Planiści nie przewidzieli, że będzie swoją normę wykonywać nie w 200%, 
lecz w 400%. Podstawą do ustalenia zdolności produkcyjnej stanowiska 
roboczego, wydziału i zakładu, a zatem podstawą do ustalenia planu pro» 
dukcji, było średnie dotychczasowe wykonanie, a nie wyjątkowo wysokie 
wyrobienie normy przez Jana. Odpowiednio do tego zaplanowano i spro- 
wadzono materiał oraz określono produkcję innych materiałów i wydzia- 
łów fabryki. 

Wobec tego Jan awanturuje się dalej i wysuwa wniosek: podnieścię 
plan, będzie więcej roboty, ja będę więcej pracował i zarabiał. Gdy będzie 
większy plan, będzie i więcej roboty, i lepszy porządek. 

Ale na to odzywa się administracja zakładu. Że ty będziesz pracować 
więcej, to bardzo pięknie. Jaka jest jednak gwarancja, że inni będą praco- 
wać lepiej? Jaka jest gwarancja, że te przyczyny, które powodują prze- 
stoje, nie wystąpią w następnych miesiącach roku? Podniesiemy plan, 
a potem go nie wykonamy. Lepiej więc ustalmy niższy plan, bardziej go 
przekroczymy i będziemy dodatkowo wynagrodzeni. Oczywiście admin'- 
stracja tak nie powie, wskaże natomiast na obiektywne trudności z ze- 
wnętrzną kooperacją itp. Jan zaś pokręci głową, nie zgodzi się, ale w końcu 
to nie on przecież ustala plany. 

Mamy więc konflikt normy i planu, kónflikt w kwestii ustalenia wy- 
sokości planu, który utrwala istniejące normy, przestoje i niedostatki 
organizacji pracy w zakładzie. 


NORMA I ABSENCJA 


W dotychczasowym wywodzie wskazaliśmy niektóre skutki istniejących 
norm, przede wszystkim zaś pokazaliśmy, dlaczego wlicza się do nich 
przestoje. Obecnie zastanówmy się, z czego składa się ten nie normowany 
składnik obecnej normy. Jakie są jego przyczyny. 

Można je podzielić na dwie grupy: przestoje powstałe z winy robotnika, 
zależne od niego, oraz przestoje z przyczyn organizacyjno-technicznych. 

Pierwsza grupa przyczyn obejmuje zjawiska składające się na pojęcie 
dyscypliny pracy. Będą to więc przede wszystkim takie plagi, jak absen- 
cja nieusprawiedliwiona oraz nieuzasadniona absencja chorobowa. Będą 
dalej mniej widoczne, ale nie wiadomo czy nie szkodliwsze takie zjawiska, 
jak spóźnianie się, wcześniejsze wychodzenie z pracy, pogaduszki z kole- 
gami i obijanie się po fabryce w czasie zmiany itd. Walki z tymi ostatni- 
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mi zjawiskami, jako mniej widocznymi i trudnymi do uchwycenia niemal 
się nie prowadzi. 

Walka z otwartymi plagami (absencja nieusprawiedliwiona i nieuza- 
sadniona) toczy się natomiast od lat z różnym natężeniem, ale też, jak 
dotąd, bez trwałych sukcesów. Dlaczego? 

Wyjaśnienia tego faktu znów trzeba szukać w dużej mierze w mecha- 
nizmie działania istniejących norm. Można oczywiście okresowo wzmac- 
niać walkę z absencją, kontrolę obecności itp., ale nie sposób robić tego 
codziennie. Każda taka kampania przynosi pewną poprawę, po czym usta- 
je, a absencja wraca znów do dawnego stanu. Rzecz w tym, że kontrola 
dyscypliny pracy jest czymś zewnętrznym wobec robotnika. Nie jest 
jimmanentnie związana z jego normą, z jego pracą i zarobkami. Jeśli Jan 
pracuje efektywnie 5 godzin w ciągu 8-godzinnego dnia roboczego i wy- 
konuje w tym czasie faktycznie 320%, normy, to Jan nie może zapisać 
sobie w karcie roboczej: pracowałem 5 godzin, 3 godziny miałem prze- 
stój — potrąćcie za przestój powstały z mojej winy, zapłaćcie za przestój 
niezależny ode mnie i za 320%, wyrobienia normy. Administracja też nie 
chce wykazać zbyt dużej liczby przestojów. Świadczyłoby to o złej orga- 
nizacji pracy, o złym stanie kontroli. Istnieje więc ciche porozumienie 
między nią a robotnikiem. Jan zapisuje więc: pracowałem 8 godzin, wy- 
robiłem 200% normy. I wtedy otrzymuje płacę za fakty cznie 5-godzinną 
pracę, którą wykonuje w ciągu 8 godzin. 


W tych warunkach robotnik np. spóźniając się też może wykonać swoje 
200% normy, każda zaś kampania walki z absencją może przynosić tylko 
krótkotrwałe efekty. Co więcej, w określonych warunkach zmniejszona 
absencja może nie prowadzić do wzrostu produkcji i wydajności pracy. 
Po prostu zostaje ona przeniesiona wewnątrz fabryki, gdzie występuje 
w postaci braku dyscypliny i przestojów w czasie pracy. 

Wydaje się więc rzeczą oczywistą, że trzeba szukać takich kierunków 
walki z absencją, by jej zmniejszenie nie było czymś formalnym, lecz by 
faktycznie prowadziło do celu, do pracy obecnych w fabryce robotników 
w ciągu pelnych 8 godzin. 


NORMA I RYTMICZNOŚĆ 


Zdaniem fachowców przestoje zawarte w normie, zależne od robotnika, 
a więc zjawiska absencji i braku dyscypliny pracy, nie stanowią najwięk- 
szej przeszkody do usunięcia. Co więcej, istnieje szereg form absencji, 
które tylko pozornie powstają z winy robotnika, a w istocie zaś robotnik 
uzyskuje na nie mniej lub bardziej otwartą zgodę administracji. 

Tu dochodzimy do drugiej grupy przyczyn: techniczno-organizacyjnych 
owego nie normowanego składnika obecnych norm — przestojów. Przy- 
czyny te stanowią zespół czynników, które na codzień określa się jako 
braki organizacji pracy, a które zewnętrznie znajdują wyraz w nieryt- 
miczności produkcji. Co to jest nierytmiczność? O tym już dość szeroko 
pisano, aczkolwiek wydaje się, że waga tego zjawiska, ciężar, jakim kła- 
dzie się ono na barki robotnika, administracji i społeczeństwa, szkody 
ekonomiczne i społeczne, jakie wyrządza krajowi, wciąż jeszcze nie są 
doceniane. Przede wszystkim zaś nie ma jednolitych poglądów na przy- 
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czyny nierytmiczności, a także na rodzaj związków przyczynowych, jakie 
zachodzą między nią a charakterem istniejących norm. 

Gioszone powszechnie przez administrację fabryczną poglądy, iż przy- 
czyny nierytmiczności wykonywania planu tkwią głównie w kooperacji 
zewnętrznej, wydają się nie uzasadnione. Miały one rację bytu w warun- 
kach głębokiej dysproporcji między bazą surowcowo-energetyczną a prze- 
mysłem przetwórczym, aczkolwiek i wówczas problem nierytmiczności 
do tego bynajmniej się nie sprowadzał. W miarę usuwania tej, jak i innych 
dysproporcji wyniesionych z okresu 6-latki, w miarę nagromadzania się 
zapasów surowców i materiałów będących punktem wyjścia dla przemy- 
słu przetwórczego, pogląd o kooperacji zewnętrznej jako głównej przy= 
czynie nierytmiczności pełni teraz coraz bardziej funkcję mitu, funkcję — 
jak mówią robotnicy — „zasłony dymnej', zakrywającej inne, wysuwa 
jące się na czoło, w rzeczywistości główne przyczyny. 

Są to mianowicie przyczyny organizacyjno-techniczne wewnątrz zakła- 
dów, tzn. kooperacja wewnętrzna. Potwierdza to bezpośrednia obserwa- 
cja szeregu fabryk przemysłu maszynowego, gdzie mimo wyraźnej po+ 
prawy zaopatrzenia i kooperacji międzyzakładowej zjawisko nierytmicz- 
ności występuje często w nie zmniejszonej skali. Zresztą w warunkach, 
gdy istnieją dostateczne zapasy materiałów i surowców wyjściowych dla 
przemysłu maszynowego, poszczególne fakty braku właściwej kooperacji 
między zakładami są tylko potwierdzeniem tej tezy; dowodzą mianowicie 
tego, że wewnątrzzakładowe przyczyny organizacyjno-techniczne nieryt- 
miczności produkcji nie są charakterystyczne dla jednego, lecz dla wielu 
zakładów, co siłą rzeczy musi powodować nierytmiczność kooperacji mię- 
dzyzakładowej. Wreszcie fakt, że zakłady, choć nierytmicznie, ale plany 
wykonują i przekraczają — dowodzi, iż z tą kooperacją zewnętrzną nie 
jest w końcu tak źle. 

W sumie więc, jeśli w okresie 6-latki niedostatki zewnętrznej koopera* 
cji międzyzakładowej mogły być główną przyczyną dezorganizacji i nie- 
rytmiczności, to obecnie sytuacja, sądzę, jest odwrotna: tkwiące wewnątrz 
poszczególnych zakładów przyczyny nierytmiczności produkcji wywołują 
zaburzenia w kooperacji międzyzakładowej. Uchwycenie tego faktu ma 
istotne znaczenie, ponieważ wyznacza on określony kierunek walki o dal- 
szy rozwój gospodarczy tak dla administracji, jak i dla aktywu robotni- 
czego. Jeśli przyczyny bałaganu organizacyjnego w zakładzie są od niego 
niezależne, to sekretarzowi komitetu zakładowego, radzie robotniczej itd. 
pozostaje tylko interwencja na zewnątrz. Jeśli zaś odwrotnie, to stąd wy- 
nikają określone konsekwencje dla samorządu robotniczego i aktywu, 
które każą mu szukać usprawnień pracy zakładu w nim samym, wewnątrz. 

I wtedy właśnie powstaje problem: od czego w takim razie zacząć? 
Pytanie, którego rozstrzygnięcie zależy od ustalenia charakteru wzajem- 
nych związków i przyczyn między istniejącymi normami a nierytmicz- 
nością produkcji. 

Jak dotychczas wszelkie poważniejsze próby usprawnienia organizacji 
produkcji w zakładach zaczynały się od rewizji norm. Wskazywałoby to, 
iż z całego łańcucha przyczyn organizacyjno-technicznych, składających 
się na zjawisko nierytmiczności produkcji i braku organizacji w zakładzie, 
ogniwem głównym, zdaniem wielu pracowników administracji, jest obec- 
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ny system norm. Zresztą na podstawie szeregu rozmów, jakie odbyłem 
z niektórymi działaczami gospodarczymi fabryk, a także działalności 
wielu dyrekcji i rad robotniczych, odniosłem wrażenie, że jest to pogląd 
w każdym razie bardzo rozpowszechniony wśród administracji przedsię- 
biorstw. 

Zapewne normy są jednym z czynników organizacyjnych mających 
istotny wpływ na rytmikę produkcji. Poza normami jednak do przyczyn 
techniczno-organizacyjnych nierytmiczności wchodzi przede wszystkim 
taki zespół czynników, jak organizacja stanowisk pracy, organizacja prze- 
biegu produkcji, wydziałowe planowanie, kooperacja międzywydziałowa, 
terminowy spływ półproduktów, właściwa dyscyplina technologiczna, 
terminowe i należyte remonty maszyn itd. Nie ulega wątpliwości, że ist- 
niejące normy są czynnikiem dezorganizacji produkcji w zakładzie 
ij muszą zostać zastąpione normami technicznymi. Szereg powyższych wy- 
wodów wymownie ną to wskazuje. Rzecz jednak w tym, że ta dezorgani- 
zująca rola obecnych norm w odniesieniu do nierytmiczności, do braku 
dobrej organizacji wewnątrz zakładu ma charakter wtórny | pozostaje 
w ścisłym związku z nierytmicznością. Dlatego wszelkie ich zmiany oraz 
rewizje bez usunięcia innych podstawowych przyczyn nierytmiczności 
nie poprawią zasadniczo sytuacji w zakładzie. 


Dla uzasadnienia tego twierdzenia wróćmy jeszcze do sprawy charak- 
teru obecnych norm. Przy ich ustalaniu w istocie rzeczy uwzględnia się 
przestoje. Przestoje powstałe z winy robotnika i przestoje niezależne od 
niego, a wynikające z przyczyn organizacyjno-technicznych (niedostarcze- 
nie robotnikowi na czas materiału, narzędzia, dobrego rysunku, wyremon- 
towanej obrabiarki itd.). | 

Każda rewizja norm w tych warunkach może doprowadzić do pewnego 
zmniejszenia przestojów powstałych z winy robotnika, do zwiększenia 
jego chęci pracy; ale absolutnie nie usunie ona muru, przed którym ro- 
botnik staje następnego dnia po rewizji norm: muru przestojów niezależ- 
nych od niego, W tych nie zmienionych warunkach ten sam personel ad- 
ministracyjno-kierowniczy, który wprowadzał rewizję norm — będzie 
pierwszy dążył do ich rozluźnienia, do wliczania tych niezależnych od 
robotnika, a zależnych od administracji przestojów w wyrobieniu normy. 
Administracja oddziału, wydziału i zakładu odpowiada za wykonanie 
planu. Od tego zależy jej awans, pensja i premia. Alę w wykonaniu planu 
administracja zależna jest od robotników. Chcąc się od tej zależności 
uwolnić, bez poprawy organizacji produkcji, administracja popada w jęsz- 
cze większą zależność. | 

Jeśli Jan mimo rewizji norm dalej pierwszą połowę miesiąca pracuje 
z poważnymi przestojami z przyczyn niezależnych od niego, to w drugiej 
połowie miesiąca wielu Janów musi pracować z natężeniem cały dzień 
roboczy, a także poza godzinami pracy. Inaczej nie będzie wykonania 
planu, nie będzie premii. Administracja musi więc rozluźniać nowe normy, 
iŚć na ustępstwą, które Janowi wyrównają stratę zarobków spowodowaną 
'rewizją norm przy nie zmienionej organizacji pracy z winy administra- 
cji, a której to straty Jan nie mógł zrekompensować podniesieniem wydaj- 
ności, ponieważ w pierwszej połowie miesiąca miał przestoje nie zawinione 
przez siebie. 
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Jakie to są ustępstwa? Różne. żę: 


Przede wszystkim godziny nadliczbowe — jak Gizdce SGACiAIAIE: ko+ 
rzystnie płatne (tu tkwi tajemnica syzyfowej walki z plagą godzin nad- 
liczbowych, które mimo ciągłych absolutnych zakazów lub zaostrzeń wa- 
runków w ich korzystaniu wciąż odradzają się jak stugłowa hydra). Ro- 
botnicy w niejednej fabryce klną, mają dość godzin nadliczbowych, ale 
klnąc zgadzają się, bo to w warunkach przymusowych przestojów 
w pierwszej połowie miesiąca jedyna szansa osiągnięcia swojej średniej 
wyrobienia norm i podwyżki zarobków. Szczególne nasilenie godzin nad- 
liczbowych w zakładach przemysłu maszynowego występuje w wydzia- 
łach montażowych, gdzie jak u wylotu rzeki skupiają się wszystkie stru- 
myki niedociągnięć, bałaganu i nierytmiczności, oraz w narzędziowniach, 
gdzie występuje zwykle największy niedowład organizacyjny. 


Zdarzą się jednak, i to nierzadko, że kierownik wydziału lub zakładu 
mimo wszelkich starań nie otrzymuje puli godzin nadliczbowych, bądź 
też godziny nadliczbowe nie wystarczają na pokrycie strat robotnika, 
Wówczas puści się w ruch arsenał innych środków. Są to więc czasem 
obietnice rozluźnienia normy i nie tylko obietnice, lecz faktycznę rozluźe 
nianie dopiero co wprowadzonych nowych norm bądź stosowanie „dłu- 
giego ołówka”. Do częściej używanych środków należą też tzw. „Święe 
tówki', Polegają one na tym, że w zamian za zgodę robotnika na pracę 
w końcu miesiąca w godzinach nadliczbowych bez opłacania ich jako 
nadliczbowych kierownik pozwala robotnikowi zrobić sobie święto na 
początku miesiąca. Są to takie „ciche'', milczące umowy. To są właśnie te 
formy absencji, które tylko pozornie powstają z winy robotnika. 


Zwróćmy uwagę jeszcze na jeden szczególny rodzaj „ustępstwa, wy- 
jątkowo szkodliwego: styl pracy kierownictwa zakładu. Robotnik, który 
w pierwszej połowie miesiąca ma przestoje, sam chodzi po materiały, 
narzędzia, szuka pracy itd., w końcu miesiąca otrzymuje wszystko co 
potrzeba. Poczynając od majstra, kończąc na szefie produkcji — cały 
nadzór biega po fabryce lub jeździ po zakładach kooperujących, inter- 
weniuje, nakazuje, obiecuje i znosi osobiście „w zębach” (wyrażenie uży- 
wane w FSO), zwozi brakujące części, narzędzia, materiały, by robotnik 
nie odrywał się już od roboty, by plan był wykonany. Po pierwszym 
panuje już błogi nastrój, zadowolenie z wykonania planu, „czas odpocząć”. 
Oto styl pracy, który sami zainteresowani w zakładach przywykli okreś- 
lać jako „pracę nogami, a nie głową". Styl i system pracy, w którym 
poza odprawami, zebraniami i bieganiem za planem i poszczególnymi 
wycinkowymi sprawami — nikt nie ma czasu na myślenie o całości. 


Gdy wszystkie te „ustępstwa' nie pomagają, wzywa się na pomoc or- 
ganizację partyjną. W końcu prawdą jest przecież, że od wykonania pla> 
nów miesięcznych, rocznych w poszczególnych zakładach zależy pracą 
innych zakładów, zarobki innych robotników, zaopatrzenie rynku, wyko- 
nanie dostaw eksportowych itd. Tylko czy to powinien być główny kie- 
runek działania organizacji partyjnej? Czy nie staje się ona w ten sposób 
dodatkiem do administracji? Czy nie afirmuje ona w ten sposób jej 
błędów, jej niechęci do zmiany stylu kierowania? Czy walka organizacji 
partyjnej o wykonanie planów produkcyjnych nie byłaby bardziej sku- 
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teczna i efektywna, gdyby podstawowa organizacja kierowała swą aktyw+* 
ność na stwarzanie i kontrolę warunków przygotowania przez nadzór 
normalnej, rytmicznej produkcji? 


PROBLEM DYSKUSYJNY 


Tak więc doszliśmy do wniosku, że w tym wzajemnym związku przy- 
czynowym: obecny system norm i nierytmiczność produkcji — stroną 
prowadzącą jest ta ostatnia; że wobec tego usprawnienie organizacji 
w zakładzie, aczkolwiek musi objąć również zmianę obecnych norm, po- 
winno wyprzedzać tę zmianę. Zresztą wieloletnie doświadczenia pod tym 
względem, zarówno reforma z 1953 r., jak i reformy lokalne, resortowe, 
jak i wreszcie próby podejmowane w ostatnich latach (podwyżki, regu- 
lacje, walka z absencją), dowodzą dostatecznie jasno, że dopóki nie usu- 
nie się organizacyjno-technicznych przyczyn przestojów w zakładach, 
dopóty usuwanie przyczyn przestojów zależnych od robotnika będzie 
miało połowiczny charakter. Wreszcie warto zwrócić uwagę i na moment 
społeczny zagadnienia, na jego wpływ na stosunki między kierownictwem 
a załogą. 

Przedmiotem mniej lub bardziej uzewnętrzniającego się sporu między 

załogą a kierownictwem jest pytanie, od czego zacząć: od rewizji norm czy 
od usprawnień organizacyjno-technicznych, od zwiększenia wydajności 
pracy robotnika, czy od zwiększenia wydajności pracy i myśli organizacyj- 
no-technicznej personelu inżynieryjno-administracyjnego? Wszyscy się zga- 
dzają, że potrzebne jest jedno i drugie. Spór toczy się o to, które ogniwo 
jest główne. 
_ Sądzę, że racja jest po stronie robotników, którzy mówią: zgodzimy się 
na takie czy inne zaostrzenie norm i na wprowadzenie norm technicznych 
(po odpowiedniej oczywiście zmianie stawek za godzinę), ale wpierw 
stwórzcie nam organizacyjno-techniczne warunki podnoszenia wydajności 
pracy. Warunki te są proste i zamykają się w jednym żądaniu: zapewnie- 
nia frontu i warunków pracy, narzędzi, materiałów, dobrych rysunków, 
obrabiarek „na chodzie* przez pełne 8 godzin pracy od pierwszego do ostat- 
niego dnia miesiąca. Obietnicę spełnienia warunku poprawy organizacji 
pracy dawała niejednokrotnie nieiedna dyrekcja niejednego zakładu przed 
niejedną rewizją norm w niejednym roku. Dawała, ale post factum obiet- 
nicy nie spełniła. Czas przełamać wynikający najczęściej z przyzwyczajenia, 
łatwizny, nieumiejętności lub ślepoty opór administracji fabrycznej. Czas 
postawić przed nią żądania, tym bardziej że i wśród niej coraz to więcej 
znajduje się inżynierów i kierowników, którzy zaczynają to rozumieć, że 
narasta w samej administracji dobra dla tej sprawy atmosfera. 

Zgadzam się z ewentualnymi przeciwnikami tego rozwiązania, z twier- 
dzeniem, że nie można dojść do takiego idealnego stanu w porządkowaniu 
zakładu, o którym można by powiedzieć: proszę, tu jest punkt, w którym "' 
normy już można zmienić. To prawda, nie ma takiego idealnego stanu, 
choćby dlatego, że samo wprowadzenie norm technicznych jest jednym 
z warunków tego porządkowania i to warunkiem, który aczkolwiek wtór- 
nie — również wpływa na nierytmiczność produkcji. Co więcej, istnieje 
nawet dodatkowy argument dla oponentów. Systematyczne usuwanie przy- 
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czyn organizacyjno-technicznych nierytmiczności bez zmiany w tym czasie 
norm oznaczałoby w istocie rzeczy podnoszenie zarobków robotniczych na 
skutek lepszej organizacji pracy i zwiększającej się wydajności bez wzro- 
stu wkładu pracy robotnika. Mogłoby to nas kosztować setki milionów 
i więcej złotych z powodu nie uzasadnionego przekroczenia funduszu płac. 

Niemniej jednak biorąc to wszystko pod uwagę wciąż jeszcze nie obala- 
my argumentu dotychczasowego doświadczenia reorganizacji, rozpoczyna- 
jącej się od rewizji norm bez usuwania techniczno-organizacyjnych przy- 
czyn przestojów i nierytmiczności pracy. Dlatego uważam, że punkt cięż- 
kości spoczywa na sprawie walki o postęp organizacyjno-techniczny, 
o radykalną poprawę organizacji produkcji, techniki i technołogii. Prawdą 
jest, że równocześnie trzeba opracowywać i przygotowywać normy tech- 
niczne właśnie po to, by je natychmiast wprowadzić, gdy zostaną przed- 
sięwzięte kroki zapewniające lepszą organizację i front pracy. Zresztą wy- 
daje się, że pismo MPC z dnia 27 maja 1959 r., zawierające dyrektywy 
iramy organizacyjne dla zamierzonych prac organizacyjnych w zakła- 
dach — taką właśnie ideą się kieruje. 


EKSPERYMENTALNE ROZWIĄZANIE 


Wróćmy do punktu wyjścia naszego artykułu: do planu usprawnień 
organizacyjno-technicznych zakładu im. gen. Waltera, jednego z dwudzie- 
stu kilku zakładów mających wprowadzić wzorcową organizację pracy. 
Plan ten, zatwierdzony przez KSR, zyskał aprobatę resortu, a jego kon- 
cepcje swoim znaczeniem wybiegają poza jeden zakład. 

Z planu tego widać, że pojęcie organizacyjno-technicznych przyczyn 
przestojów w zakładzie nie jest tu niec nie mówiącą białą plamą. Widać, 
że ci, którzy układali plan, znają sytuację, wiedzą, co potrzeba. Tymi przy- 
czynami organizacyjno-technicznymi w planie objęto kilkadziesiąt różnych 
zadań, które opracować może tylko personel inżynieryjno-techniczny. Na- 
leżą tu takie zadania, jak np. analiza obiegu i uzupełnienia dokumentacji 
technologicznej, płacowej, materiałowej, spływu detali produkcyjnych, 
opracowanie organizacyjnego systemu remontu obrabiarek, robót w narzę- 
dziowni, wprowadzenie książek przestojów, analiza wykorzystania kadr 
i ich szkolenie oraz wiele, wiele innych problemów, które zgodnie z kom- 
petencją i obowiązkami powinny zostać rozwiązane przez kierownictwo 
i nadzór. 

Plan dzieli się na dwa etapy: etap pierwszy do końca br. obejmuje opra- 
cowanie wzorca norm pracy i płacy, czyli wprowadzenie technicznych norm 
pracy przy najbardziej niezbędnym techniczno-organizacyjnym zabezpie- 
czeniu. Zasadnicze usprawnienia organizacyjno-techniczne, wypracowanie 
i wprowadzenie tzw. wzorca organizacji nastąpi w drugim etapie w roku 
przyszłym i następnym. 

Rozmawiam z pewnym inżynierem, kierownikiem branżowego ośrodka 
badania norm, powołanego specjalnie w zjednoczeniu w związku z reorga- 
nizacją. Jest on też zarazem jednym z głównych autorów planu reorgani- 
zacji zakładu im. gen. Waltera. Po wysłuchaniu interesującej informacji 
o normach (na której tu oparłem się w pewnej mierze), pytam: dlaczego 
reorganizację zaczyna się od rewizji norm przy podjęciu najbardziej tylko 
niezbędnych kroków techniczno-organizacyjnych, a dopiero potem przecho: 
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"dzi się do właściwej organizacji zamiast na odwrót? Oto argumenty, jakie 
usłyszałem w odpowiedzi. 

Największą trudność we wprowadzaniu wzorcowej organizacji pracy 
przedstawia pokonanie rutyny i oporu, a także przesadnej wrażliwości na 
krytykę ze strony kadry nadzoru administracyjno-technicznego, zwłaszcza 
średniego (kierownicy działów, wydziałów, oddziałów, majstrowie). 
W chwili obecnej nie ma takich środków i siły, która by mogła tego doko- 
nać. Robotnik nie jest obecnie zainteresowany stylem pracy kierownictwa 
(czyżby, a kto najbardziej narzeka na nierytmiczność? — moja uwaga), 
ponieważ płacą mu w istocie rzeczy za godziny przestojowe. Należy więc 
przede wszystkim zlikwidować tę część normy, która jest opłacana z tytułu 
przestojów z przyczyn organizacyjno-technicznych, czyli wprowadzić tech- 
niczne normy pracy wraz z niezbędną zmianą systemu płac wyekspery- 
mentowaną w tych dwudziestu kilku zakładach. 

Dalszy wywód i nie zawsze dopowiedziane wnioski były mniej więcej 
następujące. Godzina czasu wedlug normy technicznej będzie wówczas 
zgodna z rzeczywistą godziną pracy. Stawki płacy ustala się tak, by robot- 
nik pracując 8 godzin i wykonując 100% normy zarobił tyle samo co 
dawniej. Jeśli robotnik nie będzie miał pracy, to wtedy automatycznie nie 
wykonując normy będzie musiał wykazywać to nagminnie w karcie prze- 
stojowej. Chcąc zaś zarobić tyle, co poprzednio, będzie musiał bić się 
o usunięcie przestojów i pełne zapewnienie frontu pracy. Z kolei suma 
godzin przestojowych wskazywać będzie na przerwy spowodowane przy+ 
czynami techniczno-organizacyjnymi i będzie świadczyć o pracy średniego 
nadzoru. Ten ostatni wzięty „w dwa ognie* z „góry” i z „dołu* zmuszony 
zostanie do pracy „głową, a nie nogami", do wprowadzenia lepszej orga- 
nizacji. 

Nie przekonała mnie ta argumentacja. Wprawdzie zdanie sobie sprawy 
z głównych miejsc oporu przeciwko lepszej organizacji pracy — to niewąt- 
pliwie postęp. Niemniej jednak nie wierzę, by od dawna dostatecznie głoś- 
no rozbrzmiewający głos robotnika przeciwko przymusowym przestojom 
i nierytmiczności produkcji wskutek zapisywania go na karcie roboczej był 
lepiej słyszany przez kierownika wydziału czy przez dyrekcję. Nie wierzę 
też w bicz, jaki ma być ukręcony z tych kart przestojowych przez nadzór 
wyższy na średni. Nie rozumiem też, dlaczego administracja fabryczna ma 
być zmuszana do wprowadzania lepszej organizacji przez robotnika. Czy 
nie mogłaby tego zrobić sama na własny rachunek? Tym bardziej że do 
jej obowiązków należą sprawy organizacji pracy. 

Wreszcie uważam, iż grozi tu właśnie niebezpieczeństwo, o którym była 
mowa wyżej, że jeśli się nie podejmie kroków już z góry zapewniających 
ciągłość pracy robotnika, tj. zasadnicze przezwyciężenie nieporządku, 
przestojów i nierytmiczności, administracja będzie musiała pójść na 
„ustępstwa, tak czy inaczej rozluźniając nowe formy. 


ORGANIZACJA PRACY A ZADANIA ORGANIZACJI 
PARTYJNYCH I SAMORZĄDU 


Robotnicy od lat wysuwają żądanie lepszej organizacji pracy, likwidacji 


nierytmiczności, zapewnienia pełnego frontu pracy i w tych warunkach 
wprowadzenia norm technicznych. 
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W planie Zakładów im. gen. Waltera w drugiej fazie jego realizacji prze- 
widuje się podjęcie poważnej akcji na rzecz stworzenia jak najlepszej atmo- 
sfery do wprowadzenia nowej organizacji pracy i stworzenia jej jak naj- 
większej liczby sprzymierzeńców-organizatorów. Wychodzi się ze słuszne- 
go założenia, że sprawa nowej organizacji pracy w zakładzie — to nie 
sprawa jeszcze jednej komisji. Wychodzi się też z założenia, by w miarę 
możliwości nikogo do nowej organizacji nie zrażać, nie budzić przeciwko 
niej oporów, lecz każdego, a zwłaszcza średni dozór, zjednywać, wzbudzać 
w każdym ambicję „dojścia do lepszego". Jedną z takich metod, mającą słu- 
żyć temu celowi, jest rozpisanie poważnej ankiety, którą wypełnia każdy 
kierownik i majster. 

Czemuż to jednak nie prowadzić już teraz tej wszechstronnej pracy, 
a w miarę osiąganych rezultatów nie stosować nowych norm? Wydaje się 
też, że jest w zakładach siła zdolna już obecnie stworzyć ruch zwolenników 
i sprzymierzeńców lepszej organizacji produkcji, ruch organizatorów, siła 
zdolna stanąć na czele tego ruchu i pokierować nim. Siła zdolna przekonać 
nie przekonanych i stawiać żądania odpowiedzialnym za swoje obowiązki 
kierownikom. Siła zdolna organizować i kontrolować przygotowanie wa+ 
runków do normalnej, rytmicznej produkcji, pełnego frontu pracy dla 
każdego robotnika, do wprowadzenia wzorca norm pracy i płacy. Taką siłą 
są organizacje partyjne i samorząd robotniczy opierające się na ścisłej 
więżi z załogą. Oczywiście pod warunkiem, że nie będą stać — jak dzieje 
się jeszcze w niejednej fabryce — na uboczu rozstrzygania najważniejszych 
zagadnień ich zakładów. Są już zresztą organizacje partyjne i samorządy, 
które tak właśnie postępują. 

Oto organizacja partyjna w PAFAWAG była iepioda uporządkowania 
dokumentacji finansowej, wzmocnienia dyscypliny pracy, ruchu Porzaę* 
kowania gospodarki materiałowej. 


Oto organizacja partyjna zakładów M-5 we Wrocławiu wspólnie z sa- 
morządem robotniczym potrafiła tak wpłynąć na pracę personelu inżynie- 
ryjno-administracyjnego, na właściwe jego rozmieszczenie, wykorzystanie 
i stworzenie mu sprzyjającej atmosiery poparcia i wymagań, że zakłady 
te, znane jeszcze rok temu z bałaganu, są dziś WZOOPO rytmicznie pra- 
cującym zakładem. 

Te 1 inne przykłady dowodzą, jak wielka jest i może być rola organizacji 
partyjnych oraz samorządu robotniczego w rozwiązywaniu skomplikowa- 
nego, trudnego, lecz decydującego obecnie dla naszego przemysłu proble- 
mu: usuwania nierytmiczności, przestojów i fikcyjnych norm, wprowadze- 
nia lepszej organizacji pracy i norm technicznych, 

Rozwiązanie tego problemu leży w interesie tak robotnika, jak inżyniera, 
w interesie całego kraju. 


Dwugłos o rozwoju qosnodarczim Wybrzeża 


HENRYK WINTER 
Sexretarz KW PZPR w Gdańisku 


Możliwości i zadania naszej gospodarki morskiej 


Naturalny układ naszego Wybrzeża stwarza wyjątkowe warunki do roz- 
woju gospodarki morskiej. Prawdę mówiąc, nie potrafiliśmy jednak 
w okresie całego piętnastolecia właściwie tych walorów zdyskontować. 

Obecne zainteresowanie zagadnieniami morskimi jest wyrazem wzra- 
stającej od lat świadomości, że wszechstronny rozwój gospodarki mor- 
skiej jest wielką szansą ekonomiczną Polski. 

Trudności na drodze uzdrowienia i podniesienia gospodarki morskiej są 
duże. W rozmowach odnosi się niekiedy wrażenie, że wielu ludzi nur- 
tują wątpliwości, czy potrafimy je przezwyciężyć. Do przełama- 
nia tej niewiary potrzeba będzie dużego wysiłku zarówno ze strony 
centralnego kierownictwa gospodarczego, jak i ze strony naszego woje- 
wództwa i większej niż dotąd pomocy z zewnątrz. 

Chciałbym się zatrzymać nad niektórymi istotnymi problemami, które 
mimo swoistego znaczenia wywierają wpływ na całą gospodarkę. 

Jednym z takich węzłowych zagadnień jest sprawa perspektyw rozwo- 
ju naszego przemysłu okrętowego. Przemysł ten, nie znany u nas przed 
wojną, posiada dziś znaczenie nie tylko dla zaspokojenia potrzeb naszego 
kraju, ale stanowi poważną pozycję w naszym handlu zagranicznym. Zna- 
czenie jego z roku na rok będzie wzrastać. 

O niespotykanym tempie rozwoju tej gałęzi produkcji świadczą nastę- 
pujące dane: 

Projekt planu 15-letniego (taki bowiem długofalowy plan w tym prze- 
myśle jest niezbędny ze względu na długi cykl produkcyjny) przewiduje, 
przyjmując produkcję wykonaną w okresie 6-latki za 100, wzrost produkcji 
statków w bieżącej pięciolatce do 276%, w następnej do 482%, w trzeciej 
do 7050. Jednocześnie przewiduje się zmianę napędów głównych z paro- 
wo-tłokowych (około 90%, w roku 1955) na napędy spalinowe — 71,5% 
i turbinowe 27,10%/9 w 1965 r., pozostawiając jedynie 1,409 napędów paro- 
wo-tłokowych. 

Realizując tak wielkie zadania nasz przemysł okrętowy zajmie pod 
względem wielkości produkcji 9 miejsce w świecie (obecnie zajmuje 11 
miejsce) i pierwsze miejsce w eksporcie przemysłu ciężkiego, drugie zaś 
po węglu miejsce w całym naszym eksporcie. Głosy kwestionujące celo- 
wość tego eksportu są niczym nieuzasadnione, jest on bowiem jak najbar- 
dziej korzystny dla naszej gospodarki narodowej. Transakcje handlowe 
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z tego eksportu w planie 5-letnim dadzą naszej gospodarce ponad 2 mi- 
liardy rubli, w tym Stocznia Gdańska, jako największy eksporter, 1.580 
mln rubli. 

Wykonanie wyżej nakreślonych zadań nie stanowi jeszcze krańcowej 
granicy naszych możliwości, ponieważ potencjał przemysłu stoczniowego, 
który można uzyskać przy niewielkich inwestycjach, nie będzie w pełni 
wykorzystany. 

Należy podkreślić, że dzięki zamówieniom uzyskanym przede wszyst- 
kim ze Związku Radzieckiego i;Chińskiej Republiki Ludowej nasze stocz- 
nie mają zapewnioną pracę na szereg lat. 

Chodzi jednak głównie o to, czy potrafimy wykonać te zadania? Trzeba 
tu stwierdzić, że niewątpliwie tak, chociaż trudności w tej chwili są duże. 
Aby nasze cele mogły zostać osiągnięte, wysiłek nasz na terenie Wybrze- 
ża musi pójść w parze z wysiłkami czynników nadrzędnych, których po- 
moc jest niezbędna. 

Nasze instancje i organizacje partyjne w dyskusji nad tymi problema- 
mi widzą drogę do wewnętrznego usprawnienia całego systemu pracy 
stoczni. Sprowadza się ona w zasadzie do usprawnienia organizacji pracy 
i wewnętrznej kooperacji. Bez tego nie do pomyślenia byłoby osiągnięcie 
wzrostu wydajności o 1380/79 w roku 1965, przy minimalnym, bo tylko 
11l-procentowym, wzroście zatrudnienia. O zrozumieniu tego faktu świad- 
-czą tysiące wniosków robotników, zgłaszane w toku dyskusji nad tym 
planem. W Stoczni Gdańskiej na 602 wnioski zgłoszone w toku dyskusji 
504 wnioski uznano za słuszne, a ich realizacja przyniosła już dobre re- 
zultaty. 

Jest zjawiskiem pozytywnym, że zarówno kierownictwo administracyj- 
ne, jak i partyjne naszych stoczni widzi te wewnętrzne problemy i czyni 
wysiłki, aby je rozwiązać. 

W dalszym ciągu napotyka się jednak pewne trudności, których usu- 
nięcie leży poza zasięgiem możliwości kierownictw stoczni. Mowa o spra- 
wach kooperacji, wokół których niejednokrotnie toczą się dyskusje. Brak 
koordynacji pracy między resortami bądź poszczególnymi zjednoczeniami, 
a nawet w ramach samego Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego w tej 
dziedzinie, pogłębia trudności w zakresie kooperacji. 

Nasz przemysł okrętowy współdziała z przeszło 450 innymi zakładami, 
zarówno w kraju, jak i za granicą. Na skutek szybkiego tempa rozwoju 
przemysłu okrętowego zarysowała się dysproporcja między rozwojem 
przemysłu okrętowego a rozwojem jego zaplecza. W zasadniczych asor- 
tymentach sytuacja uległa wprawdzie poprawie, zarówno bowiem bla- 
chy, jak i silniki przestały ograniczać produkcję, ale problem kooperacji 
nie został jeszcze rozwiązany. 

Spotykamy się często z twierdzeniami, że stocznie wciąż narzekają na 
kooperację, a mimo to stale wykonują i przekraczają plany. Jest to twier- 
dzenie słuszne. Warto jednak się zapytać: jakim kosztem to się odbywa? 

W okresie 7 miesięcy przepracowano 388.000 godzin nadliczbowych, 
których koszt wynosi 5.030 tys. zł. Większość tych godzin — to skutek 
opóźnionych dostaw. Koszty wynikające z usunięcia braków dostarczo- 
nych elementów w ramach kooperacji wynoszą 1.222 tys, zł. Prace wyko- 
nane w związku z niedostarczeniem w terminie urządzeń i elementów wy- 
posażeniowych obejmują 6.190 tys. zł, 
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Te wydatki przesłaniają faktyczny obraz kosztów własnych produkcji 
i niezmiernie utrudniają kooperację wewnątrzzakładową. Dlatego nie mo- 
że nas cieszyć fakt, że jakoś rozwiązujemy nasze trudności i wykonujemy 
plany. Musimy również dostrzegać straty z tego tytułu poniesione. 

Aby sprostać zadaniom i zachować właściwą pozycję na rynku świato- 
wym, przemysł okrętowy musi nadążać za coraz bardziej wzrastającym 
postępem technicznym. Jest to niezbędne dla zapewnienia nowo zbudowa- 
nym statkom maksymalnej atrakcyjności, sprawności i ekonomiczności. 
Na czoło wysuwa się wymaganie, by produkcja okrętowa szybciej i ela- 
styczniej uwzględniała warunki i aktualne potrzeby eksploatacyjne arma-= 
torów. 

Dotyczy to konieczności przystosowania urządzeń do wymagań wynika- 
jących z zadań eksploatacyjnych statków, a więc zapewnienia odpowied- 
niej nośności, szybkości, wind ładunkowych, przystosowania pomieszczeń 
dla załóg do rejsów tropikalnych oraz estetycznego wyposażenia i wykoń»= 
czenia. Jeśli w budowie kadłubów możemy się wykazać dobrymi wynika- 
mi zarówno w zakresie jakości ich budowy, jak również kosztów, to 
w dziedzinie wyposażenia pozostajemy poważnie w tyle zarówno pod 
względem jakości, jak i terminowości wykonywanych prac. 

Nie jestem zwolennikiem teorii, że cała baza zaopatrzeniowa przemysłu 
okrężowego powinna się znaleźć w granicach województw przymorskich. 
Waga tego przemysłu jednak wymaga wysokiej specjalizacji w szeregu . 
branż zarówno na terenie województw przymorskich, jak i w kraju. 

Rozwiązaliśmy problem silników okrętowych. Perspektywa rozwoju 
wydziału produkcji okrętowej „Zamechu' w Elblągu jest dobra. Zanied- 
bano jednak dotychczas problem elektrotechniki okrętowej oraz sprawę 
rozszerzenia asortymentów produkowanych z mas plastycznych i innych. 
W chwili obecnej artykuły te jeszcze importujemy. Nie będziemy wytwa- 
rzać elementów krótkoseryjnych, ale dysponujemy jeszcze dużym wach- 
larzem importowanych elementów, które potrafimy i powinniśmy pro* 
dukować. 

Polityka antyimportowa, prowadzona przez państwo, jest całkowicie 
prawidłowa. Wypaczona jednak realizacja słusznych założeń naraża go- 
spodarkę narodową na poważne straty. Bardzo często przerywa się import 
pewnych urządzeń nłe mając pewności ani rozeznania, czy można je wy- 
konać w kraju. 

Należy stwierdzić, że większość dostaw importowych limitujących wys 
posażenie statków obejmuje dostawy awaryjne, dokonywane w ostatniej 
chwili, po stwierdzeniu, że producent krajowy nie wywiązał się z poprzed- 
nio przyjętych zadań. 

Tego rodzaju polityka nie sprzyja oszczędnościom dewizowym. Oto 
przykład: Zakłady T-12 miały produkować nadajniki S 105 dla dziesięco- 
tysięczników. Po wyprodukowaniu okazało się, że nie nadają się one do 
eksploatacji. Kilka nadajników o wartości 800 tys. zł leży więc bezuży- 
tecznie w magazynach stoczni, a w ciągu czterech dni musiano sprowa- 
dzić nadajniki zza granicy. Podobne zjawisko zachodzi nieraz z różnymi 
pompami, wentylatorami itp. urządzeniami. 

Dawno się już mówi o budowie zakładu elektrotechniki na Holmie 
w Gdańsku. Przy małych inwestycjach można było już zacząć produkcję. 
Nie należy tolerować faktów wysyłania specjalnych ludzi za granicę w ce- 
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lu przywiezienia np. samolotem żarówek awaryjnych czy innych ele- 
mentów. 

W dziedzinie tej inicjatywa prywatna przejawia nieraz więcej obrotno- 
Ści niż niektóre przedsiębiorstwa uspołecznione. Dość wskazać, że całość 
zaopatrzenia przemysłu okrętowego, stoczni remontowych w piece piekar- 
nicze pokrywa prywatna wytwórczość. Zamówienia na te wyroby docho- 
dzą do pół miliona złotych. Są poważne możliwości wyzyskania potencja- 
łu naszego przemysłu terenowego i spółdzielczości. Wymaga to jednak 
podjęcia kroków organizacyjnych ze strony ludzi odpowiedzialnych za 
rozwój przemysłu okrętowego. Często bowiem u nas, mimo istnienia lu- 
zów produkcyjnych w różnych zakładach, brak inicjatywy do powzięcia 
decyzji. Odnosi się to zarówno do Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, 
jak i do kierownictwa rad narodowych. 

Przemysł okrętowy jest największym odbiorcą blach. Zużycie blach 
przez cały przemysł okrętowy wyniesie w roku 1959 ponad 90.000 ton, 
a w 1965 r. przemysł zużywać będzie ponad 200.000 ton blach okrętowycn. 

W ostatnich latach kooperacja z hutami znacznie sie poprawiła. Uwzględ- 
niając plan rozwoju hutnictwa w przyszłości nie widzimy specjalnych 
trudności w tej dziedzinie. 

Koncentrując więcej uwagi na zagadnieniach kooperacji pragnę jednak 
podkreślić, że sprawy te nie mogą i nie powinny stać się głównym przed- 
miotem dyskusji nad planem 5-letnim w zakładach pracy. 

Dużo jeszcze jest u nas wewnętrznego bałaganu. Wiele istniejących re- 
zerw można będzie wykorzystać. Sprawy kooperacji międzyzakładowej 
powinny stać się troską zarówno kierownictwa zakładowego, jak i czyn- 
ników nadrzędnych. Należy stworzyć warunki rytmicznej pracy załogi. 
Sprawy te, nie załatwione dotychczas, absorbują nasze instancje partyjne. 
_ Zamiast mobilizacji politycznej, wzbogacenia życia partyjnego, muszą one 
wiele czasu poświęcać problemom, którymi żyć powinny czynniki gospo- 
darcze. Nic też dziwnego, że na ostatnim plenum KM w Gdyni, poświę-= 
conym podsumowaniu wyników gospodarczych I półrocza i zadaniom 
związanym z dyskusją nad planem 5-letnim, występujący w dyskusji se- 
kretarze z wielkim zapałem i troską mówili nie o problemach pracy par- 
tyjnej, lecz o problemach zaopatrzenia. 


Stoimy przed wielkim zagadnieniem rozwoju floty handlowej, portów 
oraz gospodarki rybnej i jej zaplecza. Dużo na ten temat było rozważań, 
koncepcji naukowych, prac uzasadniających konieczność i celowość dal- 
szej rozbudowy floty. Państwo nasze, licząc się z potrzebami, tylko na roz- 
budowę floty handlowej wyasygnuje w latach 1961 — 1965 około 
6,5 miliarda zł. 

Duże tempo rozwoju floty w ciągu najbliższych sześciu lat pociąga za 
sobą nowe wymagania. 

Niezbędne jest operatywne działanie kierowników poszczególnych 
przedsiębiorstw przy aktywnej pomocy resortu na rzecz uruchomienia no- 
wych linii okrętowych i rozszerzenia eksploatacji linii istniejących. Błęd- 
na natomiast jest pogoń niektórych przedsiębiorstw za otwieraniem no- 
wych linii, które często pod żadnym względem nie mają uzasadnienia. „ . 
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Flota nasza w swoich założeniach służy polskiemu handlowi zagranicz- 
nemu i przede wszystkim winna zaspokajać jego potrzeby. 

Analiza sytuacji w tej dziedzinie wskazuje jednak, że nasze statki nie 
są całkowicie wykorzystywane na wielu liniach, a szczególnie na liniach 
długich, co w znacznej mierze podnosi koszty eksploatacji. Dotyczy to np. 
linii północnoamerykańskiej, która jeszcze w roku 1958 przyniosła 3.126 
tys. zł zysku. W I półroczu br. na linii tej ponieśliśmy straty. 

Z tego wynika, że walki o wyniki ekonomiczne floty nie można spro- 
wadzać wyłącznie do ładunków przewożonych w ramach naszego handlu 
zagranicznego, ale że trzeba ją prowadzić na rynkach frachtowych, kon- 
kurując z innymi armatorami. 

W walce o uzyskanie lepszych wyników flota handlowa i porty nasze 
muszą znacznie przyśpieszyć obsługę statków, co pozwoli skrócić poważ- 
nie czas trwania rejsów i powiększyć zdolność przewozową polskiego to- 
nażu. Poważną rezerwą, dotychczas prawie nie dostrzeganą przez naszych 
armatorów, jest skrócenie przelotów w morzu. Będzie to możliwe po wpro- 
wadzeniu nowych, szybszych statków. Ale już obecnie na niektórych li- 
niach, np. na linii wschodnioazjatyckiej obsługiwanej przez nowe 10-ty- 
sięczniki, istnieją poważne rezerwy czasu, gdyż zaplanowano zbyt długie 
przestoje w niektórych portach i zbyt dużo czasu na przeloty między nie- 
którymi portami. 

Czynnikiem mającym ogromny wpływ na sprawną eksploatację floty 
jest terminowość i jakość remontów oraz właściwa konserwacja jedno- 
stek w eksploatacji. | 

Poważne wątpliwości budzi sprawa zapewnienia odpowiedniej bazy re- 
montowej dla rozbudowującej się silnie polskiej floty handlowej. Wielo- . 
miliardowe nakłady inwestycyjne w żegludze morskiej nie dadzą tych 
efektów ekonomicznych, które można osiągnąć przy zagwarantowaniu 
sprawnej obsługi remontowej naszego tonażu w stoczniach krajowych. 

Właśnie z powodu niezapewnienia odpowiedniej mocy produkcyjnej 
stoczni remontowych Polskie Linie Oceaniczne musiały obniżyć gotowość 
techniczną floty w planie 5-letnim. W poszczególnych latach wskaźnik go- 
towości technicznej tonażu PLO ma być następ'ijący: 


Lata 1960 1961 1962 1963 1964 1965 
wskaźnik 93,0 92,9 91,7 91,7 92,4 , 91,9 


Są to liczby niepokojące. Wydaje się bowiem, że zwiększenie odsetka to- 
nażu nowego winno wpłynąć raczej na zwiększenie wskaźnika gotowości 
technicznej lub przynajmniej na ustabilizowanie go na obecnym poziomie. 

Skrócenie czasu remontów w stoczniach krajowych utrudnia przede 
wszystkim niedobór mocy dokowej. Obecnie posiadany przez stocznie re- 
montowe tabor dokowy wynosi około 35 tys. ton nośności, a wskaźnik 
wielkości floty, mierzony w BRT na 1 tonę nośności, wynosi około 15. 
Wskaźnik ten w innych krajach jest znacznie niższy i osiąga np. w Szwe- 
cji 6,8, w Holandii 8,3, w Finlandii 11,2. Przyjmując zaplanowany wzrost 
floty własnej i wykonanie pewnej ilości remontów statków obcych nale- 
żałoby powiększyć tabor dokowy do około 100 tys. ton nośności, tj. po- 
troić go, 
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"Kolejnym problemem o zasadniczym znaczeniu dla zapewnienia odpo- 
wiedniej gotowości technicznej floty, obok trudności materiałowych i bra- 
ku odpowiedniej mocy dokowej, jest brak odpowiedniej ilości części za- 
miennych do maszyn i mechanizmów produkowanych w kraju. 

Sądzimy, że jest jeszcze dość czasu, aby zrobić wszystko dla usunięcia 
tych braków, które utrudniają walkę o skrócenie czasu remontu naszych 
statków, i nie dopuścić do obniżenia mocy produkcyjnej tonażu, a więc 
nie pozwolić na obniżenie wpływów dewizowych. 

Eksploatacja trzykrotnie większej floty w najbliższej przyszłości wy- 
maga poważnej mobilizacji wysiłków kierownictwa  administracyjnego 
oraz instancji i organizacji partyjnych. Najpoważniejszym bodajże pro- 
blemem będą tu kadry, dobrze przygotowane pod względem politycznym 
i fachowym. 

Wysiłek zmierzający do przygotowania tych kadr w okresie wielu lat 
był niedostateczny. 

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Sopocie w ciągu ostatnich lat wypuści- 
ła setki absolwentów z odpowiednimi kwalifikacjami. Niewłaściwie wy- 
korzystani absolwenci po krótkim czasie zniechęcają się, uciekają do in- 
nych prac, zmieniają zawód. Istnieje też wyraźna niechęć, powiedziałbym, 
jakaś nieuzasadniona obawa starych fachowców o stanowisko przy wdra- 
żaniu do pracy nowych kadr. A bez tej nowej krwi, ludzi młodych z kwa- 
lifikacjami, nie będziemy mogli rozwiązać poważnego PRE właści- 
wej eksploatacji tak dużej floty. 

Rentowna eksploatacja floty zależy od obsady załogowej. Jeszcze dwa 
lata temu problemu takiego nie było. Występował natomiast inny pro- 
blem: jak rozładować nadmierną rezerwę marynarzy (tego dokonuje się 
obecnie automatycznie w miarę rozbudowy floty). Cała natomiast polity- 
ka kadrowa w tej dziedzinie była marginesowa, nieplanowa, pozbawiona 
perspektywy. 

Kiedy w chwili obecnej mowa o eksploatacji dużej jak na nasze stosun- 
ki floty, sprawa ta urasta do problemu pierwszcrzędnej wagi. Okazujs 
się, że w wyniku dotychczasowej polityki kadrowej brak odpowiednio po- 
litycznie i fachowo przygotowanych kadr oficerskich dla nowo budują- 
cych się jednostek. 

Zbyt mało uwagi instancje partyjne i kierownictwo administracyjne 
przywiązywały do spraw doboru i kształcenia kadry w szkołach powoła- 
nych specjalnie do tego celu. 

Jest to istony problem naszej floty. Dobrze pod względem fachowym 
i politycznym przygotowana kadra decydować będzie o realizacji zadań 
właściwego i racjonalnego wykorzystania tonażu. 

Należy jednakże podkreślić, że zarówno komitety zakładowe w PLO, 
jak i związki zawodowe, zwłaszcza w ostatnim roku, poważnie usprawniły 
system pracy politycznej z załogami. Jest więcej zrozumienia dla potrzeb 
ludzi pracujących często w trudnych warunkach na morzu. Lepszy kon- 
takt z załogami pozwolił wyjaśnić szereg nurtujących je spraw, pomyślnie 
rozwiązać system płac i podnieść poziom pracy kulturalno-oświatowej. 
W naszej pracy jest jeszcze dużo mankamentów. Ale zapał, z jakim towa- 
rzysze wzięli się do niej, daje gwarancję, że przyniesie ona dobre re- 
zultaty. 

* 5 . 
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Sprawy rybołówstwa, gospodarki rybnej, a w szczególności właściwego 
wykorzystania złowionej ryby, nurtują społeczeństwo Wybrzeża i kraju. 
Sprawy te niejednokrotnie stanowią przędmiot rozważań instancji par- 
tyjnych. 

III Zjazd postawił w tej dziedzinie poważne zadania podniesienia spo- 
życia ryb na mieszkańca z 4 kg do 8 kg w 1965 r. Stąd tempo rozwoju ry- 
bołówstwa w planie 5-letnim jest bardzo duże. Wzrosnąć bowiem mają 
połowy ze 126 tys. ton w 1958 r. do 260 tys. w 1965 r. Liczby te są całko- 
wicie realne. Powiedziałbym nawet, że biorąc pod uwagę olbrzymie środ- 
ki sięgające sumy ponad 2 miliardów zł, które państwo zamierza przezna- 
czyć na rozwój gospodarki rybnej, zadania te można będzie nawet prze- 
kroczyć. 

Plan produkcji globalnej za I półrocze nasze rybołówstwo państwowe 
i spółdzielcze w ogólnych założeniach wykonało. 

Dobre wskaźniki globalne nie dają jednak obrazu właściwej sytuacji ist- 
niejącej w gospodarce rybnej. W zestawieniu wskaźników połowowych 
za parę ubiegłych lat obserwujemy ciągły spadek wydajności na jednost- 
kach łowczych. ,„Dalmor* np. wykazuje tendencje do spadku wydajności 
na supertrawlerze z 1.124 ton w 1956 r. do 875 ton w 1958 r. 


Spadek wydajności na kutrach występuje przy połowach zarówno na 
Morzu Bałtyckim, jak i na Morzu Północnym. Szczególnie gwałtownie 
zmniejszył się połów dorsza. 

Struktura połowów w minionym roku również nie odpowiada faktycz- 
nym potrzebom naszego rynku. Udział bowiem ryb świeżych w ogólnych 
wyładunkach wynosił w 1958 r. zaledwie 4,8%. 

Niewykonanie przez nasze rybołówstwo planu asortymentowego wy” 
warło ujemny wpływ na zaopatrzenie rynku w te gatunki świeżych ryb, 
których rynek oczekuje. Odnosi się to zarówno do dorsza, jak i flądry, 
których na rynku nie ma. Błąd zasadniczy tkwi w tym, że ryby nie chcą 
dostosowywać się do wskaźników planowanych przez departament rybo- 
łówstwa, a ten z kolei zbyt sztywno ustala swoje plany roczne, które czę- 
sto się załamują. Z powodu sztywnego planowania w warunkach zmian 
biologicznych w ostatnich latach rokrocznie ponosi się znaczne straty (np. 
w ubiegłych latach przy dużych połowach dorsza i szprota). 

Podobną sytuację obserwujemy w bieżącym roku, kiedy zwiększyły się 
bardzo poważnie połowy śledzia. Nasze przedsiębiorstwa rybackie znala- 
zły się w bardzo kłopotliwej sytuacji spowodowanej brakiem beczek, po- 
wierzchni chłodniczej i lodu. Z powodu większego zainteresowania wyni- 
kami ekonomicznymi przedsiębiorstwa przerzuciły większość flotylii łow= 
czej na Morze Północne, nie wykazują natomiast zainteresowania połowa- 
raj na Bałtyku. Że względu na słabsze wyniki osiągane na łowiskach bał- 
tyckich konieczna jest aktywizacja połowów przybrzeżnych. Do tego celu 
należy uruchomić odpowiednie bodźce ekonomiczne. 

Gdzie tkwi przyczyna tych ujemnych zjawisk? Silny rozwój flotylli ry- 
backiej winien iść w parze z rozwojem jego zaplecza zarówno w zakresie 
przetwórstwa, jak i dystrybucji. Zwłaszcza w okresie nasilonych połowów 
wymagana jest operatywna działalność wszystkich przedsiębiorstw obro- 
tu rybą, by nie dopuścić do jej marnotrawstwa. Obecnie istniejący system 
pracy zarówno przetwórstwa, jak i dystrybucji jest wadliwy, albowiem 
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nie uwzględnia sezonowości, szczytów, w których ponosimy często duże 
straty. | 

Rybak łowi jakościowo dobrą rybę, która już w bazie lub po wyładun- 
ku na nabrzeżu w porcie wskutek opieszałego odbioru, zwłaszcza w porze 
letniej, szybko traci na wartości. Paradoksalną sytuację podkreślają czę- 
sto rozlegające się w okresie „żniw rybackich* głosy, że należy przerwać 
połowy, jak np. było ze szprotami, bo nie było z nimi co robić. Mało nato- 
miast uwagi poświęcano niejednokrotnie wysuwanym przez nasz aktyw 
i Komisję Morską przy KW zagadnieniom rozbudowy zaplecza, m. in. uru- 
chomienia tanim kosztem wielu istniejących na Wybrzeżu prywatnych wę- 
dzarni. Dopiero przed kilkunastu dniami słuszny wniosek o ryczałtowym 
podatku dla prywatnych wędzarń został zatwierdzony przez Ministerstwo 
Finansów. 

Zbyt sztywna polityka cen w rybołówstwie również nie sprzyjała jego 
prawidłowemu rozwojowi. | 

Istniejące obecnie ceny zbytu ryb świeżych ustalone są na poziomie 
niższym od kosztów własnych połowów. Z tego powodu przedsiębiorstwa 
rybackie nie są zainteresowane w dostarczaniu tej ryby na rynek, nasta- 
wiając się głównie na bardziej rentowne wyładunki ryb solonych. Ta po- 
lityka cen wcale nie sprzyja ani zaopatrzeniu rynku, ani rozwojowi prze- 
twórstwa rybnego. 

Polityka cen wypacza również efekty ekonomiczne przedsiębiorstw po- 
łowowych z reguły nierentownych na korzyść przetwórstwa i handlu. 

Założenia planu rozwoju rybołówstwa morskiego przewidują zasadni- 
czą zmianę struktury asortymentowej wyładowanych ryb. Udział ryb świe-_ 
żych w ogólnych wyładunkach powinien wzrosnąć do 21%. Osiągnięcie 
tego wskaźnika stanie się możliwe dzięki rozbudowie uprzemysłowionej 
floty (statki przetwórcze, zamrażalnie) przy jednoczesnym zastosowaniu 
bodźców materialnego zainteresowania do połowów korzystnych dla na- 
szej gospodarki narodowej. 

Od szeregu lat w rybołówstwie narzeka się na wadliwy system klasyfi- 
kacji ryb. | 

Istnieje poważny nadmiar asortymentów i klas. Ten system poważnie 
hamuje proces rozładowania ryb z kutrów. „„Arka” np. poniosła w br. z te- 
go tytułu straty na sumę 2.300 tys. zł. Czy nie można by tego systemu 
uprościć? 

Te i jeszcze wiele innych braków w naszym rybołówstwie wymagają 
radykalnych pociągnięć zmierzających do ich usunięcia. 

Jest rzeczą bezsporną, że dotychczasowa konsumpcja ryb w Polsce jest 
wyjątkowo niska. W Danii nb. spożywa się 13,7 kg rocznie na głowę lud- 
ności, w Holandii 9,2 kg, u nas zaś 4 kg. Duża rozpiętość w poziomie spo- 
życia ryb między Polską a innymi krajami wskazuje na celowość i możli- 
wość zwiększenia tego spożycia w zakresie każdego asortymentu. 

Nasze rybołówstwo winno w maksymalnym stopniu wykorzystać żaso- 
by morza, uzyskać najlepsze produkty konsumpcyjne na zaopatrzenie na- 
szego rynku. 

Rybołówstwa morskie i morski przemysł rybny jako całość są ważnym 
ogniwem w naszej gospodarce narodowej jako źródło zaopatrzenia ludno- 
ści w artykuły żywnościowe. Zależności funkcjonalne morskiego przemy- 
słu rybnego oraz jego swoistość (porty, statki, przetwórstwo, transport, 
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kadry specjalistów) wymagają sprawnej organizacji i jednolitego progra- 
mu na szczeblu centralnym, kierującym polityką gospodarczą i rozwojem 
tej ważnej gałęzi gospodarki narodowej. Z tych względów potrzebne jest 
istnienie jednego organu zarządzającego całością morskiego przemysłu 
rybnego w Polsce. 

Z gruntu błędne są dążenia do powoływania zjednoczeń na szcze- 
blu wojewódzkim. Chodzi bowiem o wszechstronne wykorzystanie wszyst- 
kich zasobów zarówno chłodniczych, jak i baz lądowych, racjonalne i eko- 
nomiczne, zgodnie z potrzebami całego kraju. 

Obok central rybnych handel rybą powinien się znaleźć także w gestii 
handlu wewnętrznego. Powiana być wykorzystana sieć handlu spożywcze- 
go, jako uzupełniająca sieć sprzedaży przetworów rybnych, szczególnie 
w okresie nasilcnych dostaw. | 

Organizacyjne ujęcie problemów związanych z uzdrowieniem sytuacji 
w rybołówstwie jest sprawą niełatwą i wymagać będzie od kierownictwa 
dużego wysiłku i umiejętności. Mamy jednakże bardzo dużo dobrego ak- 
tywu, dobrych i ofiarnych członków partii i bezpartyjnych. Trzeba sięg- 
nąć do ich doświadczeń, a zadania na pewno wykonamy. 


Ważnym problemem, którego rozwiązanie bodajże decyduje o realiza- 
cji planów, jest sprawa polityki kadrowej. Z perspektywy lat, które mi- 
nęły od chwili objęcia w posiadanie naszego Wybrzeża, widzimy, że trze- 
ba było dużego wysiłku, aby przygotować kadry niezbędne dla nowych 
gałęzi produkcji, jak przemysł okrętowy, przemysł budowy turbin paro- 
wych i innych maszyn specjalistycznych. Trzeba było wyszkolić nowe ka- 
dry fachowców dla naszej floty handlowej i rybackiej, wychować duże za- 
stępy kadr dobrych fachowców, a zarazem ludzi politycznie przygotowa- 
nych do zapewnienia prawidłowej realizacji polityki partii i rządu w dzie- 
dzinie gospodarki morskiej. 

Pragnę przytoczyć tylko kilka danych, które zobrazują rozwój w tej 
dziedzinie. Zapoczątkowana natychmiast po zakończeniu działań wojen- 
nych praca nad zagospodarowaniem Ziem Odzyskanych dała pozytywne 
wyniki. Rok 1951 zamykamy bilansem 255 tys. zatrudnionych w całej 
gospodarce uspołecznionej. W roku bieżącym stan zatrudnienia wzrasta 
do około 324 tys. ludzi. 

Dynamika wzrostu zatrudnienia w minionych latach była prawidłowa, 
albowiem najwyższy przyrost zatrudnienia wystąpił w przemyśle ciężkim. 

W roku 1951 przemysł maszynowy zatrudniał 23 tys. robotników, a już 
w 1957 r. 41.200. Zatrudnienie w tej gałęzi przemysłu w latach następnej 
5-latki wzrastać będzie przeciętnie rocznie o 11—12%. 

Rozwój przemysłu Wybrzeża, zwłaszcza opanowanie nowej, nie znanej 
dotychczas w kraju produkcji, przysporzył wiele trudności w przygotowa- 
niu kadr, wywołał szereg perturbacji na rynku zatrudnienia. Pilny 
charakter potrzeb wymagał często werbunku fachowców z innych woje- 
wództw. Najważniejszym bodajże problemem było przygotowanie nowych 
kadr specjalistów w utworzonych do tego celu szkołach zawodowych 
i w siedmiu wyższych uczelniach. 
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Poważną liczbę wykwalifikowanych obecnie robotników uzyskały za- 
kłady pracy przez szkolenie i doszkalanie zawodowe. 


W okresie od roku 1947 na terenie województwa ukończyło zasadnicze | 


i średnie szkoły zawodowe ogółem 33.000 absolwentów, spośród których 


największy odsetek stanowili absolwenci o specjalnościach metalowych 
i budownictwa okrętowego. Politechnika Gdańska w poważnym stopniu ' 
przyczyniła się do zasilenia naszej gospodarki wysoko wykwalifikowaną ;, 


kadrą. Corocznie z uczelni tej zakłady pracy uzyskują około 80 absolwen- 
tów — inżynierów, mechaników, około 100 specjalistów budowy okrę- 


tów oraz około 400 inżynierów elektrotechników, a WSE wypuszcza 


kilkudziesięciu absolwentów, którzy zasilają naszą gospodarkę morską. 


Corocznie gospodarce naszej przybywają tysiące absolwentów szkół kształ- 
cących kadry dla naszego przemysłu spożywczego i usługowego. Poza tym 
pracownicy podnoszą swe kwalifikacje dzięki doszkalaniu przez zakłady . 


pracy na różnych kursach. Kierunki oraz proporcje rozwoju tego szkolnie- 
twa są ogólnie biorąc prawidłowe, dostosowane do potrzeb terenu. 


W dalszym jednak ciągu już w chwili obecnej odczuwamy głód kadr. 


Według prowizorycznych tylko obliczeń w chwili obecnej brak na ryn- 
ku pracy około 5.000 robotników, szczególnie wykwalifikowanych. Ten 
brak ludzi do pracy według obliczeń naszych statystyków będzie trwał 
mniej więcej do roku 1964, kiedy to do produkcji wejdą nowe kadry mło- 
dzieży powojennej. Obliczenia statystyczne przyjęte tylko na podstawie 
liczb przygotowanych przez nasze urzędy zatrudnienia, przy zachowaniu 
dotychczasowej proporcji wzrestu zatrudnienia w stosunku do wydajności 
pracy, często zawodzą. W poprzednich latach obserwowaliśmy zjawisko 
nieproporcjonalnego wzrostu zatrudnienia w stosunku do produkcji 
Jeśli planowanie zatrudnienia oprzemy na starych zasadach, to na p*w- 
no w dalszym ciągu będziemy odczuwali brak rąk do pracy w naszym wo- 
jewództwie. 

Obserwujemy już obecnie w wielu dziedzinach pozytywne zjawiska za- 
równo w planowaniu, jak i w praktyce bieżącej. Np. przy przeszło dwu- 
krotnym wzroście produkcji w przemyśle okrętowym wzrost zatrudnienia 
ma wynieść 110%. Podobne zjawisko obserwujemy w wielu zakładach pra- 
cy, np. w „Zamechu'”, Zakładach Przemysłu Elektrotechnicznego itd. Ale 
zjawisko to nie jest jeszcze powszechne i brak jest dostatecznego zrozu- 
mienia dla niego ze strony kierownictw gospodarczych i politycznych 
w zakładach pracy. Istnieją w dalszym ciągu w wielu przedsiębiorstwach 
poważne przerosty w zatrudnieniu. Ujawniają się opory przy ich usuwa- 
niu w warunkach istotnego braku ludzi odczuwanego w niektórych dzie- 
dzinach. Łatwiej, rzecz jasna, gospodarzyć w zakładzie większą liczbą lu- 
dzi, a zatem większym funduszem płac. Wiadomo, że rozwiązanie tego pro- 
blemu nie jest łatwe, bc zagadnienie właściwej polityki kadrowej jest 
sprawą porządku w zakładzie, lepszej organizacji pracy, no i lepszej dyscy- 
pliny pracy. 

W miesiącach letnich roku bieżącego obserwowaliśmy poważne zwięk- 
szenie nieusprawiedliwionej absencji, sięgające niekiedy 40, ogólnego 
stanu zatrudnienia. Nie mówię już o absencji chorobowej, która wzrosła 
nieproporcjonalnie w stosunku do lat ubiegłych. Z danych statystycznych 
wynika np., że w przemyśle okrętowym, zatrudniającym 17.500 ludzi, mie- 
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sięcznie do pracy nie stawiało się 292 ludzi. Zatrudniając taką liczbę ludzi 
można by uruchomić duży zakład bądź dodatkowo zbudować duży statek. 

W sumie wskutek nieuzasadnionego wzrostu absencji nasza gospodarka 
ńarodowa ponosi ogromne straty. Do walki z tym zjawiskiem instancje 
partyjne, w szczególności związki zawodowe, muszą podejść z pełnym zro- 
zumieniem i znajomością rzeczy. Dużo troski i uwagi poświęcić należy 
sprawom zdrowia ludzi pracy, opiekować się rzeczywiście chorymi i bez- 
względnie zwalczać bumelanctwo. Jedynie przy dalszym karygodnym li= 
beralizmie wzrost zatrudnienia będzie na pewno „uzasadniony. 

Organizacje partyjne muszą sprawę dyscypliny pracy w zakładzie po- 
traktować jako zagadnienie pierwszorzędnej wagi. W toczącej się dysku- 
sji nad realizacją planu bieżącego roku oraz planu perspektywicznego roz- 
woju zakładów, obok spraw związanych z usprawnieniem systemu produk- 
cyjnego i zagadnień socjalno-bytowych robotników, należy mocno podkre- 
ślić zagaanienie umocnienia dyscypliny pracy. 

Sprawa właściwej polityki kadr nie sprowadza się, rzecz jasna, tylko do 
problemu absencji. Obserwujemy jeszcze inne niezdrowe zjawiska. Pań- 
stwo wydatkuje duże środki na kształcenie, a w efekcie kadra absolwen- 
tów szkół specjalistycznych jest często niewłaściwie wykorzystana. Kadry 
rybackie w naszym rybołówstwie starzeją się, a chociaż szkoli się młode 
kadry, wskutek wadliwych skierowań kadry rybackie wykruszają się. 
O problemie kadr w naszej flocie i jego znaczeniu wspominaliśmy już 
wyżej. | 
"Istnieje jeszcze jedna rezerwa siły roboczej. Jest nią stosunkowo duża 
liczba nie zatrudnionych kobiet. Od wielu lat mówimy o produktywizacji 
kobiet, o przesunięciach w niektórych procesach produkcyjnych, ale to sa- 
mo się nie zrobi, tym powinny się zająć kierownictwa zakładów i zjedno- 
czenia. 

Poddając pod rozwagę aktywu partyjnego i gospodarczego tych kilka 
problemów pragnę jeszcze raz podkreślić, że nie są to sprawy nowe. Nie- 
jednokrotnie bowiem już stwierdzono, iż kadry, ich właściwe rozmiesz- 
czenie mają decydujący wpływ na realizację naszych zadań. Można śmiało 
powiedzieć, że rozwiązanie poruszonych w artykule problemów będzie 
zależeć od umiejętności pracy partyjnej z ludźmi, pracy polityczno-wy* 
chowawczej. | | 


WIT DRAPICH 


Sekretarz KW PZPR w Szczecinie 
Problemy naszej gospodarki morskiej 


Problematyka rozwoju rolnictwa, przemysłu i budownictwa w naszym 
województwie jest w zasadzie taka jak w całym kraju. Specyficzną dzie- 
dziną dla naszego województwa jest gospodarka morska. Pomijając więc 
inne dziedziny, jak np. rolnictwo, budownictwo itd., warto zatrzymać się 
nad problematyką gospodarki morskiej, a to dlatego, że już w obecnym 
stadium jej rozwoju przekracza ona granice zainteresowań jednega czy 
kilku województw, a nabiera coraz bardziej znaczenia ogólnonarodowego. 
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W województwie szczecińskim gospodarka morska i przemysł stocznio- 
wy są warsztatem pracy dla ponad 20 tys. ludzi, co stanowi 1/5 zatrudnie- 
nia poza rolnictwem. Prawie drugie tyle osób zatrudnionych na kolei, 
w zakładach przemysłowych, remontowych i usługowych pracuje pośred- 
nio na rzecz gospodarki morskiej. 

Dla miasta Szczecina liczącego ponad ćwierć miliona mieszkańców, dla 
miasta Świnoujścia, które od kilku lat odznacza się bardzo silną dynamiką 
rozwoju, gospodarka morska stanowi dominujący czynnik miastotwórcży. 

Nie sposób przedstawić całokształtu problematyki omawianej w przed- 
siębiorstwach gospodarki morskiej, chciałbym więc wskazać tylko niektó- 
re problemy i główne dyskutowane kierunki ich rozwiązań. 

Ogólnie rzecz biorąc, charakter aktualnej problematyki morskiej i me- 
tody jej rozwiązywania wskazują na to, że początkowy okres odbudowy, 
rozruchu, pierwszych lat zdobywania doświadczeń, jednym słowem okres 
„dziecięcy' jest poza nami. Obecny okres — to okres „młodzieńczy”, okres 
bujnego, ale bardziej racjonalnego i dojrzałego rozwoju. 

Dawniej koncentrowaliśmy uwagę głównie na uruchomieniu nowych 
obiektów, nie żałując często nakładów i nie oczekując natychmiastowych 
elektów, licząc się z poważnymi trudnościami w ich eksploatacji z powo* 
du braku odpowiedniej ilości wykwalifikowanych kadr — ilość musiała tu 
dominować nad jakością. Był to okres bardzo trudny i kosztowny, lecz jak- 
że konieczny i owocny; podstawy gospodarki morskiej w Szczecinie zostas 
ły stworzone. Obecnie stają w całej rozciągłości problemy jakości. 

Jeszcze 10 lat temu manifestowaliśmy tylko fakt istnienia naszej go- 
spodarki morskiej, obecnie walczymy na rynkach światowych o pozycję 
partnera, z którym trzeba się liczyć. 

Zdobycie odpowiednio silnych pozycji przez naszą gospodarkę morską, 
a zwłaszcza przez transport morski, jest konieczne ze względu na znaczny 
wzrost potencjału ekonomicznego Polski. 

Uchwały III Zjazdu ustalając program rozwoju na lata 1959—653 kładą 
nacisk na rozszerzenie i wzmocnienie produkcji eksportowej, a co za tym 
idzie i poszerzenie importu. ' 


W realizacji tych zadań handlu zagranicznego partycypować będzie 
transport morski, flota i porty, a jest to zadanie niemałe, gdyż koszty 
transportu w handlu zamorskim sięgają 5—10%, a obroty z krajami za- 
morskimi być może osiągną poziom 1 mld dolarów. 


FLOTA 


III Zjazd partii zadecydował o dalszym szybkim rozwoju floty i określił 
jej wielkość w roku 1965 na 1250 tys. DWT. Równocześnie postawione zo- 
stało flocie i gospodarce morskiej zadanie poprawy bilansu płatniczego, 
tj. zwiększenia wpływów dewizowych (wzgl. zmniejszenia wydatków de- 
wizowych na obcy tonaż). To ostatnie zadanie nie tylko określa kierunek 
pracy floty, ale jak najbardziej syntetycznie charakteryzuje obecną fazę 
rozwoju gospodarki morskiej, gdyż ten motyw występuje we wszystkich 
problemach gospodarki morskiej. 

A oto kilka ilustracji z wybrzeża szczecińskiego: 


Przedsiębiorstwo armatorskie Polska Żegluga Morska w Szczecinie 
(PZM) rozpoczęło swą działalność w 1950 r. od kilku starych statków 
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transportowców, dziś zaś flota tego przedsiębiorstwa liczy 47 statków 
o tonażu 140 tys. DWT. 

Zadaniem PŻM są przewozy w zasięgu Europy, Morza Śródziemnego 
i Zachodniej Afryki. Głównym problemem jest znalezienie takiej organi- 
zacji i takich metod eksploatacyjnych, 'które by zapewniły maksimum 
wpływów dewizowych i zabezpieczyły interesy naszego handlu zagranicz- 
nego oraz interesy handlu zagranicznego bratnich krajów obozu socjali- 
stycznego. 

Jak wiadomo, stawki frachtowe zależą m. in. od rodzaju ładunku. Np. 
stawka frachtowa za 1 tonę drobnicy jest wyższa od stawki za 1 tonę 
węgla. + 

Oczywiście przewóz drobnicy wymaga wyższej jakości obsługi towaru 
przez statek, którą spełniają linie regularne, dysponujące odpowiednio 
przystosowanymi, szybkimi, zazwyczaj nowoczesnymi statkami. 


Armator szczeciński przyjął zasadę, że należy przewozić przede wszyst- 
kim ładunki o wysokich stawkach, zarówno własne jak i obce. W razie gdy 
zachodzi konieczność dokonania wyboru między ładunkiem własnym 
o niższej stawce a ładunkiem obcym o wyższej stawce należy wybrać ła- 
dunck obcy, gdyż wpływy dewizowe z tej transakcji pokrywają wydatki 
za przewóz naszego ładunku o niższej stawce obcą banderą i zostanie nad- 
wyżka. W razie gdy obce bandery będą utrudniały przewóz naszych ła- 
dunxów niskofrachtowych, wówczas PŻM w obronie całości transakcji 
naszego handlu zagranicznego przyjmie te ładunki do przewozu. 


Stosowanie tych pozornie bardzo prostych zasad (zresztą starych, dosko- 
ale znanych i stesowanych przez obce bandery) wymagało olbrzymich 
wysiłkow erganizacyjnych, eksploatacyjnych, akwizycyjnych itp. i oczy- 
wiście z miejsca postawiło PŻM w obliczu silnej walki konkurencyjnej 
o obce ładunki w obcych portach. Chcąc zdobyć wysokofrachtowe ładunki 
śrzeba było rczwijać żeglugę regularną. W ciągu 3 lat powstało 7 regular- 
nych linii zorganizcwanych przez PŻM (w tym jedna Braiła — Egipt mię- 
dzy cbcymi portami) obsługujących eksport CSR, Węgier i Rumunii na 
Bl'ski Wschód. 

Nie były to oczywiście łatwe sprawy. PŹM jako przedsiębiorstwo mło- 
de doświadczeniem, nie najlepiej wyposażone, dysponujące przeważnie 
starym tonażem podjęło się walki w bardzo niedogodnym okresie silnej 
depresji na światowym rynku frachtowym i niezwykle ostrej walki kon- 
kurencyjnej. Toteż z wielkim napięciem obserwował Szczecin przebieg 
tych zmagań. 

Istnienie tych linii regularnych jest już dziś faktem, pracują one nie bez 
trudności, ale punkt ciężkości stopniowo przenosi się na ich umocnienie 
przcz lepszą akwizycję i unowocześnienie statków. Należy pamiętać, że na 
tych liniach pracuje jeszcze pewna liczba statków, które powinny już 
przejść co trempingu. Część floty PŻM pracuje w trampingu chroniąc 
skutecznie interesy naszego handlu zagranicznego. Ostatnio zakupiono zt 
granicą kilka statków używanych „dziesięciotysięczników', które wejdą 
do służby w PŹŻM stanowiąc zarazem zaczątek trampingu oceanicznego 
naszego armatora. A więc: opanowanie, udoskonalenie linii regularnych 
średniego i bliskiego zasięgu oraz tramping oceaniczny — to rysujący się 
profil PŹM. 
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Wzrost tonażu floty PŻM jest olbrzymim zadaniem; zabudowanie, ob- 
sadzenie i eksploatowanie tej floty, tak aby dawała pokaźne efekty dewi- 
zowe, wymagać będzie rozwiązania wielu problemów w zupełnie innej 
skali i w inny sposób, niż to się czyni obecnie. 

Weźmy problem kadr oficerskich i marynarskich. Polska Żegluga Mor- 
ska w 1965 r. zatrudni 3500 oficerów i marynarzy, a Polskie Linie Occa- 
niczne w Gdyni jeszcze więcej. Gdy do końca 1959 r. wyczerpiemy rezer- 
wy marynarskie i oficerskie i w całej ostrości stanie problem kształcenia 
oficerów PMH, okaże się, że Szkoła Morska w Gdyni jeszcze nie jest do 
tego należycie przygotowana. 

Oficerowie PMH cieszą się na świecie opinią dobrych nawigatorów czy 
mechaników. Teraz, kiedy przystępujemy do budowy nowoczesnej floty, 
nie może braknąć oficerów i marynarzy, nie mogą obniżyć się ich kwali- 
fikacje. Jeśli chodzi o marynarzy, to najlepszym materiałem byliby zde- 
mobilizowani żołnierze zwłaszcza z Marynarki Wojennej. W roku 1960 
PŹŻM rozpocznie akcję werbunkową marynarzy połączoną ze szkoleniem. 
Jakkolwiek w akcji tej zainteresowani są przede wszystkim ludzie Wy- 
brzeża, to uważamy, że jest to problem o znaczeniu krajowym. Liczymy 
na pomoc instancji i organizacji partyjnych w kraju przy doborze ludzi 
do zaszczytnej służby w Polskiej Marynarce Handlowej. 

W walce o linie regularne powstało szereg nowych problemów. Jeżeli 
chcemy przewozić ładunki wysoko frachtowane, to musimy o nie wal- 
czyć. Powstaje konieczność zorganizowania dobrej akwizycji ładunków 
na zapleczu portów odwiedzanych przez nasze statki. Działalność tę pro- 
wadzą obce przedsiębiorstwa. Trzeba je odpowiednio dobrać i nadzorować 
ich działalność, krótko mówiąc, trzeba pilnować akwizycji obcych ładun- 
ków, pilnować interesów naszych ładunków i statków w obcych portach. 

W tym celu powinna być rozbudowana sieć przedstawicielstw armator- 
skich w ważniejszych obcych portach i ośrodkach gospodarczych. 

Działalność przedsiębiorstw agencyjnych współpracujących z nami jest 
zbyt kosztowna i niezbyt zadowalająca, przede wszystkim wskutek braku 
należytego nadzoru z naszej strony. Trzeba lepiej pilnować naszych inte- 
resów, a mogą to robić dobrze zorganizowane placówki naszych armato- 
rów w obcych portach. Koszt utrzymania takiej placówki jest wielokrot- 
nie niższy od strat, jakie ponosimy z powodu ich braku lub słabości, 


PORT SZCZECIŃSKI 


Uruchomienie portu szczecińskiego było najważniejszym, najtrudniej- 
szym i najkosztowniejszym zadaniem w okresie odbudowy. Odbudowa 
portu poszła w kierunku wyspecjalizowania Szczecina jako portu maso- 
wych przeładunków rudy i węgla. Powstały nowe nabrzeża, zainstalowa- 
no słynny taśmowiec i inne urządzenia. W roku 1950 port szczeciński prze- 
ładował ponad 5 mln ton. W następnych latach osłaoło tempo inwestycji 
portowych i rozwój techniczny portu uległ zahamowaniu. Równocześnie 
następowały bardzo istotne zmiany struktury przeładunków w kierunku 
wzrostu drobnicy i innych ładunków pracochłonnych, powstała tendencja 
do wzrostu przeładunków, silnie wzrósł tranzyt, zwłaszcza czechosłowacki. 

Na skutek tych procesów port szczeciński znalazł się w wvjątkowo trud- 
nej sytuacji. W roku 1958 Szczecin przeładował 6,3 mln ton, obsłużył po- 
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nad 5 tys. statków, zajmując pierwsze miejsce pod względem przeładun- 
ków wśród portów polskich. Ta praca zostałą wykonana przy słabym po- 
tencjale technicznym portu. 


Przykładowo: w Szczecinie na 1 dźwig przypada 182 m nabrzeża, 


w Gdyni 93 m 
w Gdańsku 81 m 
w Góteborgu 44 m 
w Hamburgu 36 m 


Przezwyciężenie tych dysproporcji wymaga znacznych nakładów, a tak- 
że właściwych kierunków inwestowania. Życie bowiem już od kilku lat 
przekreśliło starą koncepcję specjalizacji portu. Dziś już wiadomo, że 
Szczecin jest portem uniwersalnym, wymagającym tylko odpowiedniege 
dozbrojenia. 

Dozbrojenie techniczne i modernizacja — oto jeden z generalnych pro- 
- blemów rozwojowych portu. 

A rozwiezanie? — W 1955 r. zainwestowano 11,3 mln zł. Była to przysło- 
wiowa kr. a w morzu. W 1958 zainwestowano około 70 mln zł, alę to 
jeszcze nie wystarczało na usunięcie najbardziej podstawowych braków. 
O ile finansowanie inwestycji portowych ulega znacznej poprawie, o tyle 
wykonanie ich, a zwłaszcza terminy dostaw ciężkiego sprzętu krajowego 
są nie do przyjęcia. 

Przemysł krajowy, który w latach 1947—51 dostarczał dobre dźwigi 
portowe, ostatnio całkiem zaniechał ich produkcji. Nowa większa seria 
krajowych dźwigów portowych przewidywana jest za 3—4 lata. Przemysł 
ciężki, zdaje się, nie docenia znaczenia produkcji dźwigów i urządzeń por- 
towych. Chodzi tu już nie tylko o wyposażenie i stałą modernizację na- 
szych portów. Chodzi o coś więcej, bo o podjęcie produkcji dźwigów 
i urządzeń portowych na eksport. 

Większość krajów słabo rozwiniętych przystępuje lub przystąpi do mo- 
dernizacji lub odbudowy portów. Produkcja eksportowa dźwigów i urzą- 
dzeń portowych na większą skalę może być dla gospodarki podobnie ko- 
rzystna jak eksport statków, który stał się podstawą rozwoju naszego, dziś 
już silnego na skalę światową przemysłu okrętowego. Produkcja dźwigów 
i urządzeń powinna być zlokalizowana, naszym zdaniem, w Szczecinie. 

Organizacja partyjna, kierownietwo i załoga portu nie oczekują biernie 
na uruchomienie nowych inwestycji. Koncentrują swą uwagę na zrobie- 
niu wszystkiego, co jest w obecnej sytuacji możliwe, dla polepszenia ja- 
kości i szybkości obsługi statków. Sięgnięto tutaj słusznie do rozwiązania 
problemu zatrudnienia, organizacji pracy, podniesienia wydajności, małej 
mechanizacji itd. jako rezerw wzrostu szybkości i jakości pracy portu, 

Port zatrudniający ponad 4000 robotników należy do największych za- 
kiadów pracy miasta Szczecina. Przez szereg lat na skutek wadliwego sy- 
stemu płac trudno było ustabilizować załogę. W roku 1958 nastąpiła regu- 
lacja płac, która może stanowić podstawę do rozwiązania istotnego dla 
portu i miasta problemu zatrudnienia. Uporządkowanie spraw zatrudnie- 
nia, stabilizacja załogi, stworzenie rezerwy robotników portowych, szko- 
lenie zawodowe, wdrażanie mechanizacji i nowoczesnych metod organi- 
zacji pracy — to najważniejszy problem na lata 1959 i 1960. Oczekujemy, 
że szybkość obsługi statku w tym czasie powinna wzrcsnąć więzęj 
niż o 10%. 
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Szybkość i jakość obsługi towaru I statku w porcie to także poważne 
źródło wpływów dewizowych bądź strat dewizowych przy złym funkcjo” 
nowaniu portu. z 

Ale nie tylko działalność usługowa portu ma wpływ na szybkość | ja- 
kość obsługi statku. Działają tu jeszcze inne ważne czynniki, jak kolej, 
zaopatrzenie statku w żywność i paliwo, odprawa celna itd. Weźmy np. 
zaopatrzenie w paliwo. 

W okresie odbudowy portu szczecińskiego wybudowano w Świnoujściu 
stację bunkrową węgla uwzględniając fakt, że w latach powojennych 
większość statków w porcie szczecińskim stanowiły parowce. Obecnie pa- 
rowców już się nie buduje i stanowią one mniejszość tonażu w porcie. To» 
naż motorowy zaopatrywany jest w paliwo płynne, którym gospodaru+ 
je CPN. 

Jak dotąd CPN w porcie szczecińskim nie dysponuje odpowiędnią 
bazą paliwa płynnego. Większość statków nie może otrzymać paliwa. Port 
staje się nieatrakcyjny dla obcych statków, część naszej floty zmuszone 
jest kvpować paliwo w obcych portach, a to jest zawsze kosztowniejsze. 

Potrzebna jest więc nowa baza bunkrowa CPN. Kupujemy paliwo 
płynne hurtowo, sprzedajemy detalicznie, Zyskuje na tym atrakcyjność 
portu, zyskuje nasza flota, bo może taniej nabywać paliwo. Przedsięwzię- 
cie takie nie tylko jest rentowne, ale i konieczne ze względu ną potrzeby 
i atrakcyjność portu szczecińskiego. 

Odrębny, coraz bardziej dojrzewający do rozwiązania problem stanowi 
współpraca na terenie portu różnych rodzajów transportu, zwłaszcza 
transportu morskiego i kolei. ” 

Port jest molochem dla kolei, zapotrzebowanie dobowe na wagony ko- 
lejowe jest olbrzymie, od kilkuset do tysiąca wagonów. Powszechnie przy- 
jęto za podstawę współpracy transportu morskiego i kolejowego zasadę, 
że „wagon czeka na statek*. Oznacza to często przetrzymanie setek wago- 
nów w porcie. „Magazynowanie na kołach' jest nie do przyjęcia dla koleji, 
która odczuwa chroniczny brak wagonów. 

Problem dotąd nie został rozwiązany i cierpi na tym i port, i kolej. Ko- 
nieczne jest rozwiązanie tego problemu przy udziale partnera mało dotąd 
docenianego, tj. żeglugi środlądowej, która dysponując odpowiednim ta- 
borem może wydatnie odciążyć kolej w przewozach na Śląsk zwalniając 
tysiące wagcnów i przyspieszając przęładunek w porcie, dla którego uży 
cie barek jest bardzo dogodne. | 


SZCZECIŃSKA STOCZNIA REMONTOWA 


Stocznia ta stanowi główny element bazy remontowej ośrodka szczeciń= 
skiego. Rozwój stoczni remontowej był niezwykle trudny. 

Okres rozwojowy tej stoczni zbiegł się z okresem szybkiego rozwoju 
Stoczni Szczecińskiej im. Warskiego, która miała oczywiście priorytet i nie 
pozostawiała żadnych wolnych nadwyżek kadrowych. Obecnie załoga 
szczecińskiej stoczni remontowej licząca około 1600 ludzi posiada wła- 
sne kadry fachowców, którzy opanowali technikę remontu statków, tak że 
dziś remontuje się w Szczecinie nie tylko statki naszej bandery, ale rów- 
nież obce, i co najważniejsze, remontuje się dobrze. Już w ubiegłym roku 
stocznia remontowa miała trudności z przyjęciem wszystkich zleceń na 
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remonty. Ostatnio wzmocniono potencjał stoczni dużym dokiem pływa- 
jącym z Gdyni. To jednak nie rozwiązuje problemu na dłuższy okres 
czasu. 

Flota handlowa PŻM wzrośnie 4-krotnie, a flota rybacka 3-krotnie, mu- 
si zatem nastąpić dalsza rozbudowa stoczni remontowej, gdyż w przeciw- 
nym razie nowoczesne statki musiałyby tracić wiele cennego czasu w ocze- 
kiwaniu na remont, który powinien się odbywać w dość ściśle określo- 
nych terminach. Istnieje jeszcze inny aspekt przemawiający za rozwojem 
bazy remontowej: remont statków obcych jako forma eksportu przede 
wszystkim wysoko kwalifikowanej robocizny przy niewielkich nakładach 
materiałowych jest dla naszego bilansu płatniczego korzystny. 

Aktyw szczeciński uważa, że przy planowaniu rozwoju stoczni remon- 
towej trzeba uwzględnić oba aspekty i przygotować się także na szerszą 
skalę do remontu statków obcych. Możliwości rozwinięcia morskiej bazy 
remontowej w Szczecinie są dosyć duże; istnieją rezerwy powierzchniowe 
i nie jest należycie wykorzystana stocznia rzeczna w Szczecinie. Należało- 
by też dokończyć rozpoczęte, lecz przerwane prace nad budową stoczni 
remontowej w Świnoujściu. 


RYBOŁÓWSTWO MORSKIE 


Rybołówstwo morskie na skalę przemysłową (nie licząc rybołówstwa 
małego, przybrzeżnego i zalewowego) jest na terenie naszego wojewódz- 
twa bardzo młode, początek jego sięga bowiem 1952 r., kiedy to powstało 
Przedsiębiorstwo Połowów  Dalekomorskich „Odra* w Świnoujściu, 
w oparciu o nowo zbudowaną bazę. 

Żadne przedsiębiorstwo nie miało u nas łatwego początku, ale jest rze- 
czą bezsporną, że najtrudniejsze warunki rozwoju i najcięższy okres po- 
czątkowy przeżywała „Odra*. Wystarczy przypomnieć, że „Odra'* potrze- 
bowała kilku tysięcy ludzi do ciężkiej pracy, w tym kilkuset rybaków do 
pracy na statkach łowczych, a w Świnoujściu ludzi było brak, ci zaś, któ- 
rzy przybywali z głębi kraju, stykali się najczęściej z rybołówstwem po 
raz pierwszy. Należy też dodać, że to młode przedsiębiorstwo otrzymało 
statki łowcze, które nie nadawały się do tych celów, dla jakich zbudowano 
urządzenia lądowe. 


Baza „Odry' była mianowicie budowana jako kombinat przeznaczony 
do obsługi floty łowczej, odbioru ryby świeżej i jej przetwórstwa. Lugro- 
trawlery zaś wchodzące w skład floty „Odry* wyładowywały śledzia solo= 
nego, który po przepakowaniu nie podlegał w zasadzie przetwórstwu. By- 
ło to źródłem znanych opinii publicznej ataków na „Odrę'* za niewyko- 
rzystanie bazy. Warto wspomnieć o tych początkach dziś w 1959 r., gdy 
wszystko wskazuje na to, że również „Odra'* przezwyciężyła początkowe 
trudności. 

Dziś przedsiębiorstwo to, zatrudniające w Świnoujściu około 3 tys. lu- 
dzi, staje mocno na nogach. Zmienia się stopniowo struktura flotylli łow- 
czej na bardziej odpowiednią dla „Odry*. Przedsiębiorstwo w tym roku 
wykonuje normalne plany połowów i do końca roku dostarczy około 19 
tys. ton śledzia. 

Powstanie i rozwój „Odry' zadecydowały o rozwoju miasta Świnouj- 
ścia. Przestało ono już być zapomnianym nadmorskim miasteczkiem. Dziś 
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Świnoujście przeobraża się w wielki ośrodek uzdrowiskowo-turystyczny, 
liczy już 15 tys. mieszkańców, wykazuje silną dynamikę rozwoju i niewąt- 
pliwie należy do miast z wielką perspektywą. 

W 1957 r. zostało stworzone nowe przedsiębiorstwo połowów daleko- 
morskich „Gryf w Szczecinie, które przyjęło do eksploatacji jednostki 
wycofane ze Świnoujścia oraz eksploatację statków-baz. 

„Gryf' rozwija się bardzo szybko, dysponując kadrami i dobrym za- 
pleczem. 

W 1959 r. „Gryf' odłowi 12 tys. ton Z E0ZA zatrudniając 1500 ludzi, ale 
to dopiero początek. 

Cechą rozwojową tego przedsiębiorstwa jest to, że już w okresie począt- 
kowym podejmuje ono próby unowocześnienia techniki połowów, opraco- 
wania nowych typów sieci, zastosowania krajowych tworzyw sztucznych 
do produkcji sieci itp. 

Rozwój rybołówstwa dalekomorskiego, które w woj. szczecińskim znaj- 
duje szczególnie dogodne warunki ze względu na bliskość łowisk Morza 
Północnego i Atlantyku, wymagać będzie rozwiązania wielu problemów, 
spośród których sprawy kadr i chłodnictwa oraz organizacja dystrybucji 
są najbardziej palące. 

Warto krótko zatrzymać się nad organizacją dystrybucji. Centrala ryb- 
na, która zajmuje się dystrybucją ryby, prowadzi politykę, która nie do- 
prowadzi do wydatnego poszerzenia rynku zbytu ryby. Jak dotąd nie 
stwerzeno szerszej sieci sklepów rybnych odpowiednio wyposażonych, 
w dodatku często stosuje się zasadę magazynowania ryby świeżej, a sprze- 
dawania starszej. W ten sposób konsument nie otrzymuje zazwyczaj do- 
brej ryby, co zmniejsza możliwości zbytu. 

Już dziś można stwierdzić szybszy postęp techniczny i organizacyjny 
w połowach niż w dystrybucji. Centrala rybna, mając pozycję monopoli- 
styczną, jest jak dotąd mało wrażliwa na potrzebę zmian. 

Rybołówstwo dalekomorskie rozwija się w woj. szczecińskim pomyśl- 
nie, aie jednocześnie postępuje proces degradacji rybołówstwa drobnego, 
zalewowego. 

Rybołówstwo zalewowe, zatrudniające około 500 rybaków spółdziel- 
czych i indywidualnych, odławiało rocznie około 2—3 tys. ton wysokowar- 
tościowej ryby. Obecnie istnienie jego jest zagrożone wskutek wyniszcze- 
nia rybostanu przez wzrastające zanieczyszczanie ściekami przemysłowy- 
mi rzeki Odry. 

Jest to problem bardzo bolesny i trudny do rozwiązania. Pomoże nam 
tutaj tylko wzmożona dyscyplina oczyszczania ścieków zakładów przemy- 
słowych dorzecza Odry. 

Osiągane już dziś rozmiary połowów oraz szybkie tempo rozwoju ry- 
bołówstwa morskiego wskazują, że odgrywa ono i będzie odgrywać cnaz 
większą rolę w rozwoju Wybrzeża i całego kraju. 


PRZEMYSŁ STOCZNIOWY 


Przemysł stoczniowy reprezentowany przez Stocznię Szczecińską im. 
A. Warskiego i fabryki sprzętu okrętowego w Barlinku, Reczu i Szczeci- 
nie stanowi trzon przemysłu szczecińskiego związanego z gospodarką mor- 
ską. Rozwój przemysłu stoczniowego, a zwłaszcza Stoczni Szczecińskiej, 
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| gest « dobrą ilustracją RE możliwości rozwojowych, jakię otwiera 
"dla przemysłu gospodarka morska i produkcja eksportowa, 


, Stocznia Szczecińska rozpoczęła pracę podobnie jak i inne zakłady na 
cmentarzysku starej stoczni. Kadra techniczna składała się z 5 inżynierów, 
wśród których nie było ani jednego specjalisty od budowy okrętów. Pierw- 
szy statek budowano 20 miesięcy. 

_ Obecnie Stocznia Szczecińska buduje rocznie 7 statków motorowych 
o tonażu 35800 DWT, osiągając wydajność i jakość na poziomie europej- 
skim. Stocznia zatrudnia dziś 3712 pracowników, w tym 388 inżynie- 
rów i techników, i należy do zakładów o wysoko zaawansowanym pozio- 
mie techniczgym w województwie. 


Załoga stoczni dziś jest już ustabilizowana i zdobywa coraz wyższe 
kwalifikacje zawodowe. Jedną z przyczyn, które spowodowały szybki roz- 
wój i awans techniczny stoczni, było podjęcie na szeroką skalę produkcji 
statków na eksport. Produkcja eksportowa, stawiając wysokie wymagania 
co do jakości i terminu dostawy, zmusiła stocznię do wejścia na drogę no- 
woczesnej techniki. 

Eksport statków korzystny z punktu widzenia bilansu płatniczego dał 
ponadto zatrudnienie licznym zakładom rozsianym po całym kraju. Dziś 
na 1 stoczniowca pracuje co najmniej 3 robotników w przemyśle kooperu- 
jącym ze stocznią. 


Szeroka kooperacja jest jednakże ważkim problemem dla stoczni. Prze- 
de wszystkim dlatego, że postęp techniczny i wydajność pracy samych 
stoczni wzrastają szybciej niż u kooperantów. Dlatego też produkcja ka- 
dłubów wykonywana w stoczniach nie sprawia większych trudności. Za- 
czynają się one dopiero po spuszczeniu kadłuba na wodę, podczas wyposa- 
żania statku. Opóźnienie dostaw urządzeń i części z kooperacji staje się 
zmorą, przedłuża cykl produkcyjny, hamuje rozwój stoczni, powodu- 
je straty. Sama stocznia temu nie zaradzi. Do polepszenia sytuacji ko- 
nieczne jest włączenie się organizacji (23 i załóg zakładów koope- 
rujących. 

Na wybrzeżu szczecińskim partia nasza była inicjatorem i organizato- 
rem gospodarki morskiej od podstaw, od zera niemal. Dziś trudno uwie- 
rzyć, że przy tak olbrzymich zniszczeniach, z garstką fachowców i szczu- 
płymi środkami technicznymi potrafiliśmy osiągnąć to, czym już dyspo- 
nujemy. 

Stało się to dlatego, że setki aktywistów partyjnych i działaczy gospo- 

darczych, tysiące robotników zaangażowały tu coś więcej niż swoje umie- 
jętności zawodowe. 
_. Własną pracą zdobyły one doświadczenie i wiedzę o gospodarce mor- 
skiej, które stanowią dziś nieocenioną wartość. Społeczeństwo nasze wie 
o tym, toteż wytworzył się tu sprzyjający klimat polityczny dla rozwoju 
gospodarki morskiej. Społeczeństwo szczecińskie z zainteresowaniem śle- 
dzi nasze postępy 1 nie tylko śledzi, ale żywo, z dużym ładunkiem emocjo- 
nalnym reaguje na nasze sukcesy i niepowodzenia w tej dziedzinie. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że w tej sytuacji problemy rozwojowe gospo- 
darki morskiej znajdują się w centrum uwagi naszej wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. 


INFORMACJE 


1X Plenum KC Związku 


W dniach 25 1 26 września odbyło się 
IX Plenum KC Związku Młodzieży So- 
cjalistycznej. Plenum uchwaliło, że zgod- 
nie ze statutem w 3 lata po Zjeździe 
Konstytucyjnym, a więc w. kwietniu 
19860 r. odbędzie się II Krajowy Zjazd 
ZMS (w dniach 26—29 kwietnia), a po 
zakończeniu zjazdu — Ogólnopolski Zlot 
ZMS (w dniach 30 kwietnia — 2 maja). 


„Zwołanie Zjazdu — stwierdzono w re- 
feracie — odegrać może ogromną rolę 
w naszej pracy nad dalszym umacnia- 
niem organizacji, wzbogacaniem jej pro- 
gramu i rozszerzaniem działalności ZMS 
wśród młodzieży. Zwołanie Zjazdu uza- 
sadnia również potrzeba dokonania po- 
- ważnych zmian w podstawowych doku- 
mentach Związku: deklaracji ideowo-po- 
litycznej i statucie, by znalazły w nich 
wyraz zarówno przemianayv, jakie zaszły 
w Okresie trzech lat w ZMS, jak i za- 
nierzenia organizacji na następne lata". 

Tak zatem głównym problemem refe- 
ratu i dyskusji na plenum była praca 
ZMS przed Zjazdem i sposoby jej ulep- 
szenia, ocena obecnego stanu ZMS 
1 wnioski dotyczące programu działania 
wśród młodzieży, jaki należałoby przy- 
jąć dla zwiększenia wpływów organiza- 
cji. 

Dlatego w referacie najwięcej miejsca 
poświęcono grupie działania ZMS jako 
podstawowemu ogniwu Związku. Po raz 
pierwszy zajęto się na plenum tak 
wszechstronnie zagadnieniami pracy gru- 
py działania. W październiku ub. roku na 
Osólnopolskiej Naradzie Aktywu wyra- 
żono pogląd, że grupy ZMS winny mieć 


Młodzieży Socjalistycznej 


ambicję oddziaływania na całą młodzież 
swego środowiska. 


Zadania tego ani się jeszcze skutecznie 
nie wykonuje, ani go nawet świadomie 
nie podjął cały aktyw i wszystkie ogni- 
wa Związku. A przecież od czasu powsta- 
nia ZMS do chwili obecnej zaszły w na- 
strojach młodzieży korzystne zmiany. Po> 
prawił się stosunek do organizacji mło- 
dzieżowej. Nie można się więc tłumaczyć 
trudnościami obiektywnymi. Przyczyny 
tkwią w nieodpowiedniej pracy bądź 
w braku jakiejkolwiek żywszej działal- 
ności niektórych grup, taklej, która by 
mogła i zwrócić uwagę młodzieży na 
ZMS, i pozyskać jej sympatię dla orga- 
nizacji. Aby zmienić ten stan, należy 
przede wszystkim pobudzić do działania 
wszystkich ZMS-owców. Pracę nad tvm 
należy zaczynać już w momencie przyj- 
mowania nowych ludzi do ZMS. Nada 
wszystko trzeba unikać formalnego sto- 
sunku do nowych członków, przyjmowa- 
nia kogokolwiek do organizacji bez za- 
poznania uprzednio z obowiązkami człon= 
kowskimi. W nowym statucie należy kon- 
kretniej i precyzyjniej określić te obo- 
wiązki. Najlepiej zaś byłoby tak kiero- 
wać rozwojem ZMS, by młodzież przy» 
chodziła do Związku poprzez wcześniej- 
szy udział w jakichś jego pracach. 


W celu stworzenia takiej drogi przewie 
duje się m. in. zorganizowanie sekcji 7a- 
interesowań np. sekcji wiedzy technicze 
nej, sportowo-turystycznych, kulturalnoe 
artystycznych itp. Dotychczasowe  do- 
świadczenia w tej dziedzinie, szerex 
akcji, którymi ZMS obejmuje młodzież 
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niezorganizowaną, potwierdzają słuszność 
tego stanowiska. Sckcje są jedną z możli- 
wości wzbogacenia pracy samej grupy 
działania, by nie musiała ona, jak to się 
dziś jeszcze często dzieje, czekać wy- 
łącznie na inspiracje KM czy KP. 

Postuluje się także przyjęcie w pracy 
grupy stylu koleżeńskich spotkań bez 
przesadnie oficjalnych form. W takiej 
atmosferze, w której każdy czuje się 
„u siebie*, łatwiej będzie wprowadzić 
zwyczaj omawiania problemów politycz- 
nych, wymiany opinii na polityczne te- 
maty, jak i rozwijania kształcących, 
a nie formalnych dyskusji na każdym 
w zasadzie zebraniu. 

Usamodzielnienie grup, wyczulenie ich 
na problemy i potrzeby własnego śŚro- 
dowiska, przekonanie o tym, Że można 
dobrze pracować bez nieustannej „pomo- 
cy KP'* — oto do czego trzeba dążyć. 

Następnie referat zajął się pomocą, ja- 
kiej należy udzielać poszczególnym orga- 
nizacjom (instruowanie sekretarzy, szko- 
lenie aktywu). Wszystko to dotyczyło 
oczywiście pracy ZMS we wszystkich śro- 
dowiskach. Szerzej potraktowano jednak 
ze względu na specjalne znaczenie dla 
ZMS, jak i swoiste warunki pracy środo- 
wisko młodzieży robotniczej. W refera- 
cie naszkicowano zadania grupy ZMS 
składającej się z młodych robotników. 

ZMS zorganizował już 5.000 brygad 
współzawodnictwa skupiających 50.000 
młodzieży. Rozmieszczenie tych brygad 
nie jest jeszcze zadowalające, a i treść 
pracy wydaje się uboga, np. w stosunku 
do osiągnięć i pomysłów niektórych przo- 
dujących brygad. Upowszechnienie tych 
pomysłów i doświadczeń jest więc sprawą 
pierwszorzędnej wagi. 

Dla stworzenia nowego niejako modelu 
brygady, brygady przodującej nie tylko 
w pracy produkcyjnej, wprowadzono 
w porozumieniu z CRZZ tytuł „Brygady 
pracy socjalistycznej". Członkowie takiej 
brygady mają się wyróżniać także w nau- 
ce, w podwyższaniu kwalifikacji, dawać 
przykład społecznej postawy. Wprowa- 
dzenie tych dodatkowych wymagań wy- 
nika z panującego w aktywie ZMS prze- 


128 


konania, że same wyniki produkcyjne nie 
wystarczą, że ważna jest także praca wyv- 
chowawcza. Bez niej bowiem ruch mło- 
dzieżowego współzawodnictwa ulegać 
może sformalizowaniu.. 

Poszukiwania idą również w kierunku 
wzbogacenia treści współzawodnictwa. 

W celu podniesienia jakości produkcji 
proponuje się organizowanie spotkań mło» 
dzieży zakładów kooperujących ze sobą. 

Dla całościowego omówienia sytuacji 
w poszczególnych działach przewiduje się 
odbycie przed Zjazdem krajowych narad 
aktywu młodzieżowego z budownictwa, 
z kolejnictwa i z handlu. 

Drugim nurtem pracy ZMS wśród mło 
dzieży robotniczej jest pomoc w rozwią- 
zywaniu jej życiowych problemów: od 
organizowania dokształcania zawodowego 
po obronę jej praw. ZMS może się wy- 
kazać szeregiem uwieńczonych powodze- 
niem interwencji w żywotnych sprawach 
młodych robotników. Wymaga też od każ- 
dego swego ogniwa działania w tej dzie- 
dzinie. Dlatego np. wprowadza się do pzo- 
gramów szkoleniowych . problematykę 
ustawodawstwa pracy. 

Wreszcie — ostatnia grupa zagadnień, 
którą potraktowano w sposób szczegól- 
ny — to własne formy pracy masowej 
ZMS. A zatem — praca oświatowa, ama- 
torski ruch artystyczny, rozwój klubów 
młodzieżowych, organizowanie sportu, 
turystyki i obozownictwa. Znamienne jest 
następujące sformułowanie zawarte w re- 
feracie: „..trzeba... przyjąć zasadę, że 
każda większa organizacja i instancja... 
pcwinna własnymi siłami i z własnej ini- 
ciatywy prowadzić przynajmniej jedną 
placówkę oświatową = Wszechnicę Uni- 
wersytetu Robotniczego, bibliotekę lub 
czytelnię, zespół początkowego naucza- 
nia, lektorat czy inną placówkę kultural- 
rą'. 

Dalej omówiono, jak zdobyć środki i lu- 
dzi do pomocy w zaplanowanej działal- 
ności. 

Wszystko to zmierza do ulepszenia pra- 
cy ZMS, do pośniesienia jego autorytetu, 
wzbogacenia wewnętrznego życia orga- 
nizacji i tym samym zwiększenia jej siły 
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przyciągającej. Ustalono, że Zjazd wi- 
nien zamknąć okres budowy związku. 
Wskazano też co należy jeszcze zrobić 
dl1 zwiększenia liczebności organizacji *). 
W zakończeniu referatu omówi>no SYv- 
stem wyboru delegatów na Zjazd oraz 
znaczenie Apelu Zjazdowego ZMS. 


% 


Dyskusja znacznie wykraczała poza 
problematykę referatu i dotyczyła nie- 
omal wszystkich przejawów pracy orga- 
nizacji ZMS. Taki przebieg dyskusji nie 
sprzyjał dokładnemu omówieniu głów- 
nych problemów. Na ten fakt zresztą 
zwrócili w pewnym momencie uwagę sa- 
mi dyskutanci, po czym obrady przybra= 
ły nieco inny tematycznie charakter. 

Najistotniejsze dla przedzjazdowej 
działalności ZMS opinie, propozycje i po- 
stulaty dotyczyły trzech dziedzin, bardzo 
zresztą nawzajem od siebie zależnych: 
wewnętrznego umocnienia ZMS (w dość 
szerokim rozumieniu), akcji i inicjatyw 
ZMS na zewnątrz oraz programu pracy 
wychowawczej ZMS, zwłaszcza zaś jej 
pclitycznego charakteru. 

W dyskusji problem wewnętrznego 
umocnienia ZMS sprowadzano czasem don 
aspektu organizacyjno - porządkowego, 
a problem aktywizacji grup — do potrze- 
bv rozwijania działalności kulturalnej, 
oświatowej czy sportowej. Wywołało to 
różnicę zdań między przemawiającymi. 
I tak jeden z mówców zwrócił uwagę, że 
gdy już mowa o słahościach ZMS, nie 
można jego zdaniem traktować na rów- 
ni faktu nieregularnego opłacania skła- 
dck I niedostatecznego czytelnictwa pra- 
sy organizacyjnej ze słabą pracą politycz 
ną wśród członków ZMS. O ile bowiem 
można liczyć na to, że w okresie przed- 
zjazdowym da się usprawnić pracę orgu- 
nizacyjną, o tyle podniesienie pracy poli- 
tycznej na dobry, nie mówiąc już o wy- 
„ saklm poziomie, będzie znacznie trudniej- 
sze. Zwłaszcza że stawiano sobie szercj 


*» na 15. IX. 195359 r. ZMS liczył około 320.000 
młodzieży. | 


Nowe Drogi = 9 


wymagań co do jej komunikatywności 
i atrakcyjności. IE | 

Wskazywano także w dyskusji na przy- 
kłady dobrze pracujących erup ZMS, ma- 
jących wszelkie cechy zaprzyjaźnionych, 
koleżeńskich zespołów biorących udział 
w pracach społecznych i inicjatywach 
gcspodarczych swego środuwiska, a jed- 
nak pozbawionych  żarviiwości ideowej 
i bezdyskusyjnych. Nie jest to coś, co 
może wystarczać organizacji, chociaż nie- 
wątpliwie dobrze byłoby wiele grup mało 
aktywnych doprowadzić do tego przynaj- 
mniej poziomu. | 

Czy umacniając to, co dotychczas zro- 
biono, można jednocześnie zapomnieć 
o rozwijaniu ZMS? | 

W dyskusji wwvpowiedziano się sta- 
nowczo przeciwko przeciwstawianiu 
umacniania ZMS jego rozbudowie, a na- 
wet uzasadniono współzależność obydwu 
tych zadań na podstawie aktualnych do- 
Świadczeń. 

W reszcie przy okazji omawiania zasobu 
kwalifikacji, jakimi winien dysponować 
sekretarz grupy działania, by mogła ona 
rzeczywiście pracować, sfsrmułowano po- 
stulat przedłużenia kadencji sekretarza 
grupy do lat 2. (Szkolenie aktywu i se- 
kretarzy grup stanowiło także jeder z te- 
matów dyskusji, od powocczenia w tych 
sprawach niektórzy mówcy uzależniali 
w ogóle wewnętrzne umocnienie ZMS). 

Wyjątkowe miejsce zajęły przykłady 
i propozycje dotyczące — jeśli to tak moż» 
na nazwać — ekonomicznej działalności 
ZMS, tzn. tego, co stanowić winno gros 
programu grup ZMS w dużych zakładach 
przemysłowych, a także działalności 
Cchotniczych Hufców Pracy. Trudno uwa- 
żać wypowiedzi na ten temat tylko za „dy- 
skusję o wewnętrznym umocnieniu", czy 
tylko za problemy „oddziaływania na ca- 
łą młodzież ze swego Śrocowiska'* Jak 
luż zaznaczyliśmy, są to momenty ściśle 
w.ążące się z sobą. Tak też je rozwijano 
w dyskusji. Nasze rozgraniczenie ma je- 
dynie na celu dobitniejsze wydobycie 
swoistych cech takiej pracy, która jak 
nt. Uniwersytety Robotnicze i w onzóle 
działalność oświatowa, jest inicjatywą 
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ZMS, ale obejmuje młodzież nie zorgas 
nizowaną i oznacza swego rodzaju tworze- 
nie dróg do organizacji. 

Propozycją np.ztej dziedziny (trafność 
jej podkreślało kilku dyskutantów) był 
projekt tworzenia kolektywów kadry in- 
żynieryjno-technicznej i opracowania ta- 
kiego programu ZMS, który by mógł pizy- 
ciągać do organizacji ludzi z tego środo- 
wiska, Prócz korzyści, jakie by osiągnięto 
tą drogą np. przy opracowywaniu różno- 
rodnych form współzawodnictwa, jego 
kontroli, przy dopracowywaniu racjonali- 
zatorskich pomysłów młodych  robotni- 
ków, bardzo istotne jest tworzenie grup 
ułatwiających absolwentom studiów tech- 
nicznych, młodym inżynierom asymilację 
w zakładzie pracy, otrzymanie pomocy na 
pierwszym samodzielnym stanowisku, 
Byłby to — zdaniem projektodawcy — 
istotny moment w usuwaniu częstych 
konfliktów między starymi praktykami- 
majstrami a młodą kadrą dopiero co koń- 
czącą studia i nie mającą za sobą żad- 
nych doświadczeń produkcyjnych. 

I właśnie -— pokreślano to kilkakrot- 
nie w dyskusji — w pracy przedzjazdo- 
wej należy uwzględnić tę formę zdoby- 
cia dla ZMS wykwalifikowanego akty- 
wu. 

Mówiono i w szerszym aspekcie o or- 
ganizowaniu w ogóle opieki nad młodzie- 
żą przychodzącą po raz pierwszy dv pra- 
cy w fabryce. Oznaczałoby to konty- 
nuację dorobku ZMS w dziedzinie repre- 
zentacji *nteresów młoaccianych i ulła- 
twiania im zdobycia kwalifikacji. W tych 
sprawach mają być powzięte uchwały 
(np. w sprawie planu rozwoju szkolenia 
załóg, planu rozwoju szkół przyzaklado- 


wych, projekt decyzji o wyodrębnieniu 


z funduszu płac = funduszu na przy 2a- 
kładowe szkolenie zawodowe i in.), któ- 
rych współiniejatorem jest ZMS i któ- 
rych «ontroli wykonania należałcby się 
podjąć takżę siłami organizacji. 

W dziedzinie współzawodnictwa pra- 
cy, zadań wychowawczych z tym zwią 
zanych, jak i w dzedzinie reprezentacji 
interesów młodzieży robotniczej dysku- 
tanci rozwinęli i poparli tezy referatu, 
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tak jak w sprawie działalności oświato< 
wej i kulturalnej, Mówiąc o tej ostatniej 
rozpatrzono także szereg szczegółowych 
spraw, jak np. tworzenia własnej bazy 
sprzętu sportowego, ośrodków i świetlic, 
turystyki krajcwej i zagranicznej orga- 
nizowanej przez ZMS itp. 

Przemówienie, które  skupiło uwagę 
plenum na aktualnych zadaniach pracy 
politycznej, dotyczyło umiejętności pro- 
wadzenia pracy propagandowej i wyjaś- 
niania %rwdności, zawierało m, in. przy- 
kiady komentarzy na tematy takie, jak 
podwyżka cen biletów kolejowych, braki 
w zaopatrzeniu w mięso itp., przytoczo- 
nych dla zilustrowania kłopotów aktywu 
i sekretarzy grup w zakładach pracy, Po- 
stulowano w tym przemówieniu związa- 
nie życia grupy z życiem zakładu pracy 
nie tylko przez produkcję, ale przez 
udział w kształtowaniu opinii załogi tego 
zakładu. Zanalizowano zjawisko tępienia 
krytyki i bezpłodności szeregu interwen- 
cji w słusznych sprawach, wskazując, że 
jeśli grupa ZMS będzie się uważała za 
zwolnioną od zajmowania zdecydowane- 
go stanowiska, nigdy nie pozyska autory- 
tetu, a wartość jej pracy będzie — zda- 
niem mówcy — w ogóle problematyczną. 

Rozwijając zagadnienie wychowania 
politycznego w ZMS pozostali dyskutanci 
znacznie wzbogacili dyskusję. Mówiono 
m. in, szeroko o potrzebie opracowania 
programu wychowawczego dostosowane- 
go do obecnych potrzeb młodego pokole- 
nia i kształtującego młodzież w duchu 
ideałów socjalistycznych oraz o wartoś- 
ciach, do których winna przekonywać 
organizacja w walce z polityczną obojęt> 
nością lub politycznym analfabetyzmem 

Pierwszy sekretarz KC ZMS, Marian 
Renke, nawiązując do tych zadań w pod- 
sumowaniu przypomniał raz jeszcze o ko- 
nieczności opracowania projektu deklara- 
cji ideowej, który byłby podstawą do 
rozwinięcia w ZMS dyskusji o politycz- 
nych i ideowvch zadaniach Związku, 

W obradach plenum wziął udział se- 
kretarz KC PZPR, członek Biura Poli- 
tycznego, tow. Roman Zambrowski. 

W swoim przemówieniu na Plenum 


KC ZMS tow. Roman Zambrowski stwier« 
dził, iż słuszne są czynione przez Zwią- 
zek I cały jego aktyw wysiłki w celu 
umocnienia wewnętrznego  ganizacji, 
a przede wszystkim umocnienia i uaktyw- 
nienia jego podstawowych ogniw, tj. 
grup, jak też dążenie do dalszego wzrvo- 
stu szeregów Związku, Wskazał on jed- 
nak, że realizacja zadań, jakie stawia 
przed sobą Związek w okresie przedzjaz- 
dowym, uwarunkowana jest umocnie- 
niem ścisłej więzi organizacji z masami 
młodzieży, wymaga znajomości nastro- 
jów nurtujących ją, umiejętności ich 
kształtowania. Tow. Zambrowski stwier- 
dził następnie, iż należy uznać za osiąy- 
nięcie te wszystkie formy masowej pracy 
Związku, jak kluby, zespoły amatovskie, 
turystyka, sport itp, gdyż uwzględniają 
one najróżnorodniejsze zainteresowania 
młodzieży. Formy te zaspokajają istotne 
potrzeby miodego wieku, stanowią pod- 
steówę dla poważnej piacy kuliuralnej 
j  ideowo-politycznej. Trzeba jednak 
równocześnie zdawać sobie sprawę i ni- 
gdy nie zapominać o tym, że życie wy- 
suwa także inne, o wiele ważniejsze pro- 
blemy, kłopoty, konflikty, z którymi sty» 
ka się młodzież i na które organizacja 
musi odpowiadać. To jest kwestia powią- 
zania organizacji z życiem politycznym 
i społecznym kraju, z problemami gospo- 
darczymi. Chodzi o to, aby grupa ZMS 
zajmowała się wszystkimi politycznymi 
zagadnieniami, które występują w za- 
kładzie pracy, abv popierała wszystko, co 
jest postępem, żeby uczyła się walczyć 


ze wszystkim co konserwatywne, wsteczs 
ne, zbiurokratyzowane. 

Tow. Zambrowski wskazał, iż niezwy- 
kie ważną dziedziną działalności ZMS 
jest udział ogniw Związku w produkcji,. 
a między innymi w rozwoju młodzieżo- 
wego współzawodnictwa pracy. Sądzę — 
powiedział on — że bardzo na czasie jest 
hasło nowego kroku w rczwoju wsnpół- 
zawodnictwa, a mianowicie współzawod- 
nictwa o tytuł brygady pracy socjalistycze 


nej. 
Tow. Zambrowski omówił następnie 
zagadnienia, związane z umacnianiem 


wpływów ZMS wśród młcdzieży, zwłasze 
cza szkolnej i studenckiej. Podkreślił on, 
iż wzmożenie pracy politycznej i organi» 
zatorskiej w tych środowiskach przynie- 
się niewątpliwie poważne cezultaty. Spra- 
wa rozwoju organizacji ZMS w szkołach 
i wyższych uczelniach powinna być 
wciąż w centrum uważi aktywu zw:ąze 
ku. Tow. Zambrowski przypornina okres 
sprzed 3 lat, kiedy to niemało było gło» 
sów, które przekreślały możliwość powe 
stania w Polsce masowej, socjalistycze 
nej organizacji młodzieży. Istniały też 
wówczas koncepcje awangardowej, a nie 
masowej organizacji młodzieży. 
jednak pokazało, że młodzieży w Polsce 
potrzebna jest masowa organizacja i że 
ZMS tę potrzebę może zaspokoić. 

Na zakończenie obrad plenum wyslu- 
chało informacji o pracach Sekretariat 
KC i powzięlo uchwałę o zwołaniu II 
Krajowego Zjazdu ZMS i Ogólnczolskie- 
go Zlotu ZMS. T. J. 


oO obchodzie rocznic darwinowskich w Polsce 


Niewiele chyba wymienić można mo- 
mentów zwrotnych w dotychczasowym 
rozwoju nauk przyrodniczych, które by 
wywołały znaczniejsze reperkusje w 
najrozleglejszych dziedzinach myśli i kul- 
tury i w sposób bardziej istotny Zawa- 
żyły na współczesnym kształcie nauko- 
wego obrazu świata i pojmowaniu sta- 


nowiska człowieka w tym świecie, ani- 
zeli uczyniła to darwinowska teoria 
ewolucji. Swym pojawieniem się nie 
tylko wyznaczyła ona na całe stulecią 
generalny szlak badań nad zjawiskami 
życia, nie tylko założyła metodolosgicz= 
ne podstawy wszelkiego rozumowania 
w dziedzinie nauk biologicznych, nie 
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tylko stworzyła do dziś żywotne źródło 
inspiracji dla dalszych teoretycznych 
t doświadczalnych dociekań w tej dzie- 
dzinie, ale wywarła ona i wywiera 
wpływ bardzo znaczny na różnorodne 
obszary wiedzy © człowieku i spc:e- 
czeństwie, wnikając bezpośrednio do sfe- 
ry wyobrażeń i poglądów (filozoficznych 
i historiozoficznych, socjologicznych 
i psychologicznych, etycznych, a nawet... 
estetycznych! Teoria darwinowska w 
swym podstawowym kształcie stanowi 
niewątpliwie trwałe, wielkie osiągnię- 
cie ludzkiego ducha, odważny krok na 
drodze sumouświadomienia sobie przez 
człowieka swego własnego położenie w 
świecie. Burząc wyobrażenie o doskonałej 
harmonii panującej w naturze, ujmując 
celowość budowy istot organicznych ja- 
ko rezultat procesu. w którym nicezli- 
czone wypadki względnej dysharmonii 
podlegają ustawicznej eliminacji, stano- 
wiła zarazem ieovia ewolucji potężny 
cios w teologiczny obraz świata. Nic leż 
dziwnego, że zacięta walka ideologicz- 
na rozgorzała zrazu wokół samego przy- 
jęcia lub odrzucenia teorii darwinow= 
skiej przez naukę i szerokie kręgi spo- 
łeczeństwa w rożnych krajach, następ- 
nie zaś, gdy teoria ewolucji gatunkow 
stała się niezbitym [aktem naukowym, 
pole walki przesunęło się na ocenę jej 
roli światopoglądowej i ogólnofilozolicz- 
nego znaczenia. Na tej własnie przede 
wszystkim płaszczyźnie rozgrywa się 
aktualnie światopoglądowy spór o dar- 
winizm: czy może on być jedynie in- 
tegralną częścią materialistycznego i trac- 
jonaiistycznego obrazu Świata — jak są- 
dzi również autor niniejszego artyl.ułu 
— czy też przez wzajemne ustępstwa 
daje się on jakoś wkomponować do te- 
leologicznej i deistycznej wizji rzeczy- 
wistości — jak sądzi wielu zwolennisów 
godzenia nauki i wiary. 

N'ewątpliwe jest jednak, że tak uję- 
ta współczesna płaszczvzna sporu w spo- 


łecznej recepcji darwinizmu w. Polsce 
do dziś dotyczy jedynie stosunkowo 
wąskich sfer inteligencji i  wyścko 


uswiadomionych robotników. Jeśli cno- 
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dzi o szerokie masy, wciąż jeszcze ak- 
tualna jest zwykła popularyzacja pew- 
uvch podstawowych prawd z zakresu 
teorii ewolucji. Prawdy te, od lat kil- 
kudziesięciu uznane przez naukę za bez- 
sporne, mają olbrzymie znaczenie dla 
kształtowania samodzielnego, racjonali- 
stycznego sposobu myślenia, jednak u 
wielu ludzi przyswojenie ich, tak ze 
względu na tradycyjne przesądy, jak 
t na powszechnie I głęboko zakorzenio- 
ny zarozumiały anatiropocetryzm, na'o- 
tyka znaczne opory. Dlatego też szcze- 
gólnie doniosła ze względów świato»;)0- 
glądowych oraz ze względu na zadania 
w dziele upowszechnienia kultury wy- 
daje się ta sprzyjająca okazja do kon- 
centracji wysiłków na dalszym rożwo- 
ju samej teorii oraz szerszej populary- 
zacji darwinizmu w kraju, którą nastręs 
czają obchody jubileuszowego Roku 
Darwinowskiego. 

liok bieżący. 1959. jest istotnie rok'em 
szczególnym, jeśli idzie o daty związane 
z ideą ewolucji. W dniu 24 listepada te- 
go roku mija sto lat od chwili ukazenia 
się pierwszego wydania wiekopomnego 
dzieła Karola Darwina „O powstawaniu 
fatunków drogą doboru naturalnego, czy- 
li o utrzymywaniu się doskonalszych ras 
w walce o bvt*. Rok ten znaczony jest 
jednak zarazem 150 rocznicą urodzin sa- 
rnego Darwina (12. II. 1809—19 IV. i''42). 
Nie koniec na tym: również z życiem i 
Cziełem najwybitniejszego reprezentanta 
myśli ewolucyjnej przed  Darwizem, 
Jean Baptiste Lamarckien (1174—18R29), 
wiążą się w roku bieżącym dwie rocznice: 
150-lecie wydania jego podstawowej pra- 
cy pt. „Philosophie zoologique' (Filozofia 
zoologii) otaz 130 rocznica jego śmierci. 
Wreszcie — choć to już data o zna:znie 
bardziej niż poprzednie kameralivm 
znaczeniu — w roku 1959 przypada cvw- 
neż setna rocznica urodzin najw;bit- 
niejszego polskiego popularvzatora dar- 
winizmu. Józefa Nusbauma - Hilrro- 
wicza (1859—1914), którego śmiało pesta- 
wić można w jednym szereku z tak 
znanymi szermierzami  ewolucjonizn'u, 
jak: Timiraziew czy MHaeckel. Warto 


w końcu wspomnieć, iż przed 50 laty 
głęboki akcent obchodom rocznic dar- 
winowskich w Polsce nadało oddanie 
do druku jednej z najlepszych — b.daj 
na skalę międzynarodową — prac popu- 
laryzatorskich o Garwinizmie pt. „Idea 
ewolucji w biologii* (I wydanie r. 1910) 
pióra właśnie Józefa Nusbauma. . 


Powyższy szczególny zbieg dat uzna- 
ła postępowa społeczność naukową w 
Polzce, podobnie jak w szeregu innych 
krajów świata, za dobrą okazję do pod- 
sumowania aktualnego stanu badań w 
zakresie ewolucjonizmu, zainicjowania 
badań naukowych, podjęcia szerszej ak- 
cji na rzecz dalszej popularyzacji życia 
i dzieła wielkiego Darwina. Już w roku 
1958 odbyło się w Relsinkach sympozium 
naukowe poświęcone problematyce ewo- 
lucyjnej, w listopadzie zaś tegoż roku 
odbył się w Londynie XV Międzynaro- 
dowy Kongres Zoologiczny, związany 
ze stuleciem darwinizmu. Drugi tego 
typu rocznicowy kongres międzynarodo- 
wy biologów odbyć się ma jesienią ro- 
ku 1959 w USA, W roku bieżącym Bri- 
tish Museum otwarło w Anglii wielką 
wystawę poświęconą Darwinowi, a an- 
eielscy i nowozelandzcy uczeni zorgani- 
zowali wspólnie ekspedycję naukową 
szlakiem słynnej podróży Darwina na 
okręcie „Beagle'. Rząd Ekwadoru przy- 
chylił się do projektów ufundowania, 
mającego stanowić własność UNESCO, 
ścisłego, dostępnego tylko dla uczonych, 
rezerwatu przyrody na wyspach Grala- 
pagos, gdzie Darwin pod wpływem ob- 
serwacji różnic i podobieństw fauny 
wysp oceanicznych i fauny kontynen- 
talnej po raz pierwszy powziął myśl o 
ewolucyjnych przemianach gatunków. 


Światowa Rada Pokoju uchwaliła rok 
1959 jako Rok Darwinowski. Komitety 
obchodu Roku Darwinowskiego działają 
w ZSRR. NRD i innych krajach socjali- 
stycznych. 

W Polsce zainteresowanie osobą i Ide- 
ami Darwina ma już swą bogatą i wciąż 
żywą tradycję, podtrzymywaną przez 
naszych znakomitych popularyzatorów: 


Szyrona Dicksteina-Młota, Józefa Nus- 
batńia-Hilarowicza, Augusta Wrześniow- 
skiego, Benedykta Dybowskiego, a w na- 
szym pokoleniu przez J. Dembowskiego, 
W. Szafera, K. Peirusewicza, W. Michaj- 
łowa i innych. Już w 183 r. nakładem 
czasopisma „Niwa' zaczął się ukazywać, 
wydawany  zeszytami, przekład dzieła 
„O powstawaniu gatunków w tłuma- 
czeniu dra Wacława Maysela. Druk jego 
jednak nie został zakończony. Pierw:;zy 
ogłoszony drukiem pełny przekład pol- 
ski, dokonany przez Szymona Dickstelna- 
Młota przy pomocy Józefa Nusbaunza, 
ukazał się w roku 1884 nakładem „Prze- 
glądu Tygodriowego'. Wstępne badania 
nad historią darwinizmu w Polsce ujaw- 
niły jednak już niemal w kilka lat po 
ukazaniu się I wydania oryginału pod- 
stawowego dzieła Darwina ogromne za- 
interesowanie nim wśród wszystkich 
warstw i odłamów naszego społeczeństwa 
w XIX w. W walce, która rozgorzała 
wokół oceny znaczenia i zakresu filozo- 
ficznych, naukowych i społecznych kon- 
sekwencji teorii ewolucji, angażowali się 
czynnie w słowie | piśmie m. in. Pius, 
Świętochowski, Kramsztyk, Krzywicki, 
wszyscy niemal pisarze i publicyści tego 
okresu. 

Podjęta przez Polską Akademię Nauk 
inicjatywa przeprowadzenia w roku bie- 
zącym szerokiej kampanii najrozmait- 
szych obchodów Roku Darwinowskiego 
w Polsce napotkała w społeczeństwie, 
zwłaszcza wśród naukowców * działa- 
czy oświatowych, żywy oddźwięk. Jest 
te tym bardziej godne podkreślenia, że 
większość realizowanych w terenie 
przedsięwzięć związanych z Rokiem 
Darwinowskim w znacznej mierze bvła 
owocem samorzutnej działalności miejs- 
cowych działaczy. Jakkolwiek bowiem 
wiele inicjatyw wychodziło od Komisji 
Ewolucjonizmu PAN, działającej przy 
Wydziale Nauk Biologicznych, żaden jed- 
nak ośrodek centralny rozlicznych ob- 
chodów Roku Darwinowskiego nie ko- 
ordynował ani nie organizował. Tex ży- 
wiołowy charakter imprez rocznicowych 
oraz związana z nim różnorodność form 
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© 
niezwykle utrudniają zdobycie wyż 
pującego materiału o ich przebiegu. stąd 
więc i informacja o nich, oparta głów- 
nie na danych zebranych przez Ośrodek 
Dokumentacji Ewoiucjonizmu PAN, 
częściowo zaś również na danych Zarzą- 
du Głównego TWP, musi być z koniecz- 
ności fragmentaryczna i niepełna. W Pol- 
skiej Akademii Nauk, przy której Pre- 
zydium wyłoniono, pod przewodnictwem 
prezesa PAN prol. T. Kotarbińskiego, 
Komitet Obchodu Rocznic Darwinow- 
skich, główny nacisk położono na stro- 
nę naukową obchodu, potraktowano bo- 
wiem to święto światowej biologii jako 
dodatkowy bodziec do ożywienia życia 
naukowego w kraju. Realizacji takiego 
założenia służyć mają przede wszyst- 
kim dwa konkursy naukowe. Jeden — 
na prace w zakresie problemów ewolu- 
cji świata organicznego, który rozstrzy- 
gany będzie w trzech etapach: jesienią 


1959, 1960 i 1961 roku, drugi na prace. 


z dziejów myśli ewolucyjnej w Pol- 
sce, który ma zapoczątkować optruco- 
wanie nie tkniętego prawie dotąd nur- 
tu historii nauki: dziejów recepcji dar- 
winizmu przez naukę i społeczeństwo 
polskie. Ten ostatni konkurs ma się za- 
kończyć jesienią bieżącego roku. Trudno 
w tejchwili przed upływem terminu kon- 
kursów ocenić ich rezultaty. Dotychcza- 
"sowy ich przebieg pozwala jednak ży- 
wić nadzieję, że mogą one odegrać po- 
zytywną rolę w rozwoju myśli ewolu- 
cyjnej w Polsce. Na konkurs, poświęco- 
ny procesom rozwoju świata organicz- 
nego, zgłoszouo do dnia 1. IX. 1359 r. 
dziewięć piac; na konkurs z dziejów 
darwinizmu prac dwanaście. Większość 
tych ostatnich prac oparta jest na ara- 
lizie rubryk  legalnvch i nielegalnych 
czasopism rolniczych, lexarsk'ch, literac- 
kich, politycznych, takich jak „Prawda', 
„Niwa*, „Kłosy, „Ateneum', „Rów- 
ność", „Przedświt', „Walka Klas" i in- 
ne, i poświęcona jest dziejom tej za- 
żartej walki o ocenę znaczenia teorii 
ewolucji, jaka się w Polsce w drugiej 
połowie XIX w. ftozzyła, nie omijając 
ani łamów prasy, ant zebrań kółek ro- 
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botniczych 1 studenckich, ani salonów, 
ani ambon. Prace te mogą stanowić cen- 
ne przyczynki do studiów historii prą- 
dów umysłowych w Polsce XIX w. 
Szkoda jedynie, że zaniechano chwilo- 
wo opracowania niezwykle interesują- 
cvch materiałów, dotyczących dyskusji z 
darwinizmem na łamach czasopism ka- 
tolickich 1 kościelnych tego okresu. 

Rozstrzygnięcie drugiego z omawia- 
nych konkursów połączone będzie z 
scsją naukową Komisji Ewolucjonizmu, 
przy czym w programie sesji przewi- 
duje się referowanie prac  konkurso- 
wych. Prócz tego w |llstopadzie bieżą- 
cego roku przewidziana jest uroczysta 
sesja jubileuszowa PAN, poświęcona 
rocznicy darwinowskiej. W roku bieżą- 
cym przeprowadzonych już zostało w 
różnych miatach wojewódzkich, z intc- 
jatywy pracowników naukowych uni- 
wersytetów, akademii lekarskich i in- 
nych wyższych uczełni, jako też dzia- 
łaczy Polskiego Towarzystwa  Przyrod- 
ników im. M. Kopernika, działaczy 
TWP, Towarzystwa Fizjologicznego itp., 
cały szereg najrozmaitszych konferencji 
naukowych t zebrań rocznicowych z u- 
działem wybitnych uczonych. W Szcze- 
cinie, Toruniu, Bydgoszczy, Poznaniu, 
łodzi, Krakowie i innych miastach od- 
były się różnego rodzaju zebrania i kcn- 
ierencje, na których wygłoszone zosta- 
ły poważne referaty, obrazujące różne 
aspekty problematyki zarówno samej 
darwinowskiej teorii ewolucji, jak I dzie- 
Jów jej rozwoju i recepcji oraz jej spo- 
łecznego 1 ogólnoświatopoglądowego zna- 
czenia. Otwarte, dostępne dla publicz- 
ności posiedzenie naukowe poświęcone 
tematyce ewolucyjnej, zorganizowali 
pracownicy Uniwersytetu Poznańskiego 
w ŻZielonej Uórze. Szereg uczonych po- 
mogło w przeprowadzeniu konferencji 
naukowych nauczycieli, poświęconych 
ewolucjonizmowi m. in. w Chelmży, B:a- 
łvmstoku, Kielcach, Warszawie i innych 
miastach. 

Z inicjatywy miejscowych komitetów 
Roku  Darwinowskiego, niezależnie od 
prelekcji, organizowanych przez TWP, 


pracownicy wyższych uczelni Torunia, 
Krakowa, Szczecina, Poznania, Wrocła- 
wia, Warszawy i innych ośrodków nau- 
kowych wygłosili szereg publicznych 
odczytów, związanych tematycznie z Ro- 
kiem Darwinowskim. Na podkreślenie 
zasługuje tu zwłaszcza akcja odczyto- 
wa, organizowana przez zamieszkałych 
w Krakowie członków PAN pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa PAN i wice- 
przewodniczącego Komitetu  Obchodu 
Roku Darwinowskiego PAN, prof. S:za- 
fera. W akcji tej wybitni uczeni posta- 
nowili dotrzeć osobiście ze swymi od- 
czytami do wszystkich większych miast 
powlatowych czterech południowych wo- 
jewództw Polski. Akcja ta może się 
przyczynić w poważnej bardzo mierze 
do ożywienia intelektualnego tych rejo- 
nów. Na wyróżnienie zasługuje również 
działalność ośrodka toruńskiego, a 
zwłaszcza prof. H. Szarskiego i J. P:uf- 
fera, z których inicjatvwy pracownicy 
rraukowi Uniwersytetu im. M. Koperni- 
ka w Toruniu wygłosić mają niezależ- 
nie od prelegentów TWP blisko 30 od- 
czytów w 12 miejscowościach. 

Znacznie rozszerzyło w swej działal- 
ności oświatowej w roku bieżącym pro- 
blematykę biologiczną, a zwłaszcza e- 
wolucyjną. Towarzystwo Wiedzy Pow- 
szechnej. Członkowie sekcii biologii, wy- 
bitni specjaliści, opracowali dla uniwer- 
sytetów powszechnych TWP i dla in- 
rych placówek wzorcowe programy i 
cykle odczytów z zakresu ewolucjo- 
nizmu. 

Materiały te zaopatrzone w bibliogra- 
fię oraz wykazy przezroczy 1 filmów, 
związanych tematycznie z tymi zagad- 
nieniami. W programach biologii na 
uniwersytetach powszechnych, w celu 
spopularyzowania życia I twórczości IKa- 
rola Darwina, zwrócono uwagę przede 
wszystkim na zagadnienia ewolucjoniz- 
mu. TWP postawiło sobie ambitny cel, 
aby w każdym mieście wojewódzkim 
i powiatowym, a w miarę możliwości 
I w innych środowiskach, wygłoszono 
odczyt publiczny lub cykl wykładów 
poświęconych problemom  ewolucjoniz- 


mu. W pierwszym półroczu roku bie- 
żącego odbyło się już około 300 ta- 
kich odczytów. 


Zagadnienia ewolucjonizmu wyniaga- 
ją specjalnego doboru odpowiednio p:zy- 
gotowanych  prelegeniów. Dlatego ież 
Towarzystwo, w porozumieniu z Ogól- 
nopolskim Komitetem  Obchodu Roku 
Darwinowskiego przy PAN oraz z komi- 
tetami terenowymi, które powstały przy 
wyższych uczelniach w Warszawie, Kra- 
kowie, Wrocławiu, Toruniu, Łodzi, Szcze- 
cinie, Lubligie, Poznaniu i Rokitnicy, 
organizuje problemowo-metodyczne kon- 
sultacje dla prelegentów i wykładow- 
ców TWP. 


Najbardziej jednak ożywiona I owoe- 
na jest wystawiennicza działalność TWP. 
Otwartą w maju br. w Pałacu Kultury 
i Nauki w Warszawie, a opracowaną 
trzy współudziale Komisji Ewolucjoniz- 
mu PAN wystawę problemową „O pow- 
stawaniu gatunków',„ której ekspozycja 
odznaczała się niezwykle piękną oprawą 
plastyczną, a nawet muzyczną, zwiedzi- 
ło w ciągu stosunkowo krótkiego okre- 
su czasu około 15 tysięcy osób. Tę sa- 
mą wystawę przewieziono z kolei na 
teren wrocławskiego ZOO 1 tam obej- 
rzało ją w ciągu czerwca i połowy lip- 
ca br. blisko 11,5 tys. osób. Przewiduje 
się dalsze eksploatowanie tej wystawy 
również w latach następnych, posiada 
ona bowiem nie przemijającą wartość 
naukową i stanowić może trwały środek 
upowszechnienia naukowych poglądów 
na zagadnienie ewolucji świata żywego 
t pochodzenia człowieka. Plan ekspozycji 
tej wystawy na rok bieżący przewiduje 
miasta wojewódzkie Opole i Katowice. 
Ponieważ wystawa będzie mogła docierać 
tylko do miast, w których istnieją od- 
powiednie warunki lokalowe (około 500 
m? powierzchni ekspozycyjnej), TWP 
przystąpi do opracowania w oparciu o tę 
wystawę 20 mniejszych wystaw teteno- 
wych, z którymi można będzie dotrzeć 
do bardziej odległych i mniejszych śro- 
dowisk, do świetlic, domów kultury, uni- 
wersytetów powszechnych Ii innych tego 
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rodzaju placówek w różnych rejonach 
kraju. 

Wystawa „O powstawaniu gatunków" 
nie jest jednak bynajmniej jedyną wy- 
stawą darwinowską TWP. Zorganizowa- 
na w 1956 r. w Łodzi z inicjatywy Sek- 
cji Biologicznej Zarządu Wojewódzkiego 
1WP, pod przewodnictwem nie żyjące- 
go już dziś prof. dra A. Czartkowskiego, 
wystawa pt. „Zwierzęta wymarłe" została 
poddana w br. renowacji. Uwzględniając 
rocznicę darwinowską, włączono do wy- 
stawy szereg plansz i eksponatów, doty- 
czących Darwina 1 problemów darwi- 
nimu. Wystawę eksponowano w I pół- 
roczu w powiatach województwa łódz- 
kiego (Łowicz, Tomaszów Mazowiecki) 
oraz w samej Łodzi w związku z uro- 
czyście obchodzoną rocznicą śmierci jej 
organizatora. W czerwcu br. wystawę 
przesłano na teren województwa kra- 
kowskiego z planem ekspozycji w Rab- 
ce i Krynicy. Opierając się na ekspona- 
tach będących do dyspozycji poszcze- 
gólnych placówek naukowych oraz na 
materiałach TWP (plansze, reprodukcje, 
wydawnictwa) otwarto szereg  mniej- 
szych wystaw w miastach wojewódz- 
kich, dzięki współdziałaniu owych placó- 
wek z zarządami wojewódzkimi TWP. 
Tak np. Instytut Zoologiczny w Warsza- 
wie zorganizował wespół z TWP wysta- 
wę darwinianów i materiałów ikonogra- 
licznych pt. „K. Darwin. Jego życie 
i dzieło”, Wystawę tę urządzono po- 
czątkowo w Warszawie, a następnie 
w Olsztynie. Podobną wystawę, choć 
niestety na krótki okres czasu, udo- 
stępnił publiczności Uniwersytet Wroc- 
ławski. W Bydgoszczy eksponowana by- 
ła wystawa pt. „Zwycięstwo materiali- 
stycznego poglądu na świat" (Teoria ewo- 
lucji — jej prekursorzy = twórcy — prze- 
ciwnicy — propagatorzy), W Poznaniu 
uruchomiono wystawę „O pochodzeniu 
człowieka*. Wystawy darwinowskie ot- 
warto również w Białymstoku, Toruniu, 
w Śląskiej Akademii Medycznej w Ro- 
kitnicy. Wśród tych wystaw szczególną 
pozycję zajmuje, niezwykle pod pew- 
nymi względami interesująca  wysta- 
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wa, sprowadzona do Polski staraniem 
British Council, a poświęcona życiu i 
twórczości wielkiego Anglika. Wystawa 
ta zawiera m. in. fotokopie wielu nie- 
dostępnych dotąd w Polsce dokumen- 
tow. Była ona z początkiem roku eks- 
ponowana w Szczecinie, gdzie ją w cią- 
gu dwu tygodni okbeśrzało przeszło 2 000 
osób, następnie zaś znalazła się w Ro- 
kitnicy i Krakowie. 


Jedną z najbardziej doniosłych form 
obchodu Roku Darwinowskiego jest ak- 
cja wydawnicza. Na czoło jej wysuwa 
się tak monumentalna pozycja, jak wy- 
wydawane obecnie przez Państwowe 
Wydawnictwo Rolnicze i Leśne na zle- 
cenie Komisji Ewolucjonizmu PAŃ w 
ramach tzw. Biblioteki Klasyków Bio- 
logii ośmiotomowe „Dzieła Wybrane" 
Karola Darwina, obejmujące cało- 
kształt jego dorobku ogólnobiologicznego. 
Jako pewna bibliograficzna całość ukazują 
się one w Polsce po raz pierwszy. Szcze- 
gólne zainteresowanie polskiego czytel- 
nika budzić zapewne będzie tom VIII, 
zawierający „Autobiografjię* oraz „Wy- 
Łór listów" Darwina. Ukazujące się do 
niedawna na całym świecie wydania 
„Autobiografii" 1  „Listów* Darwina, 
oparte były na tekście, opracowanym 
przez syna Karola, Franciszka Darwina, 
a zawierającym pewne skróty i prze- 
róbki, konieczne zdaniem tego ostatnie- 
go ze względu na ściśle osobisty cha- 
rakter wspomnień, spisanych przez je- 
go ojca dla żony i dzieci. Dopiero w ro- 
ku 1957 ukazał się po raz pierwszy na 
świecie, opublikowany przez Akademię 
Nauk ZSRR pełny tekst „Recollections 
of the Development of my Mind and 
Character" („Wspomnienia o rozwoju 
mego umysłu t charakteru"), sporządzony 
w rosyjskim przekładzie na podstawie 
fotokopii rękopisu Darwina, użyczonej 
rosyjskim uczonym przez Bibliotekę 
Uniwersytetu w Cambridge. Książka za- 
wiera również po raz pierwszy opubli- 
kowany dziennik Darwina. W ślad za tą 
publikacją ukazuje się w roku 1958 ana- 
logiczne wydanie angielskie pod redak- 
cją wnuczki Karola Darwina, pani Nory 


Barlow. Dzięki wczesnemu udostępn'e- 
niu publikacji możliwe było już obec- 
nie podjęcie wydania polskiego prze- 
kładu pełnego tekstu „Wspomnień Dar- 
wina. Przewodniczący Komisji Ewoluc- 
jonizmu PAN i sekretarz Komitetu Ob- 
chodu Roku Darwinowskiego, prof. dr 
K. Petrusewicz, tak ocenia znaczenie tej 
publikacji: „Rzuca (ona) zupełnie nowe 
światło na tę postać zawsze pełną uro- 
ku, ale do niedawna zubożaną właśnie 
przez okrojenie autobiografii... Nowo 
wydane partie Autobiografii przynoszą 
dowcipne charakterystyki współczesnych 
Darwinowi znanych osobistości, charak- 
terystyki ojca uczonego, brata i dziadka 
(również przyrodnika) oraz filozof'czne 
rozważania Darwina, a w tym niezmiernie 
interesujący rozdział o jego poglądach na 
kwestię religii. Zwolennicy skrajnie pozy- 
tywistycznej postawy poznawczej zawsze 
wskazywali na Darwina jako na model 
uczonego, któremu obce jest wszelkie 
filozofowanie. Okazuje się jednak, że 
Darwin poważnie zastanawiał się nad 
ogólniejszymi wnioskami, wynikającymi 
z jego dociekań naukowvch.. Swą po- 
stawę w stosunku do świata okresSlił 
isako racjonalizm. Uprzystępnienie spo- 
łeczeństwu polskiemu nowych materia- 
łów dotyczących postaci Darwina będzie 
jednym z ważniejszych osiągnięć Roku 
Darwinowskiego". 

Ukazanie się „Dzieł Wybranych' K. 
Darwina będzie niewątpliwie — jak gło- 
si prospekt reklamowy PWRiL — „nie- 
jako pomnikiem wystawionym wielxie- 
mu uczonemu przez naukę  polską...* 
Szkoda tylko, iż pomnikowy charakter 
tej edycji zaważył zapewne na tym, że 
zapommniano o potrzebach indywidual- 
nego czytelnika. Tak bowiem chyba oce- 
niać należy zapowiedź wydawnictwa, że 
poszczególnych tomów w sprzedaży nie 
będzie. Nie każdego interesują w rów- 
nej mierze wszystkie objęte tym wyda- 
niem tytuły, niejeden niektóre pozycje 
już ma lub chciałby np. kupić tylko 
„Autobiografię', „O powstawaniu  ga- 
tunków'* lub „Podróż ra okręcie Beagle", 
nie każdego zresztą stać na wydatek 


450-złotowy (cena kompletu w sprzeda- 
ży) czy nawet 300-złotowy (cena w sub- 
skrypcji), Wydawnictwo powinno chyba 
zastanowić się nad możliwością równo- 
iegłego wydania przynajmniej  niektó- 
rych tomów do sprzedaży. 

Inną pozycją z cyklu „Biblioteki Kla- 
syków Biologii'* jest wydawana po raz 
pierwszy w polskim przekładzie w 
150-lecie pierwszego wydania oryginału 
przez PWN „Filozofia zoologii" La- 
marcka. 

Prócz dzieł powyższych prowadzone są 
dalsze prace nad edycją kolejnych tomów 
„Wypisów z ewolucjonizmu*, zakrojone- 
go na szereg lat wielotomowego wyda- 
wnictwa zawierającego poświęcone pod- 
stawowym problemom biologii i ewolue 
cjonizmu możliwie pełne wybory tek- 
stów najwybitniejszych biologów różnych 
epok; wydana została nowa pozycja z 
cyklu „Materiałów z ewolucjonizinu", 
który to cykl składa się z tomów zawie- 
rających wybory tekstów określonych 
autorów; na przełomie 1958 9 ukazały się 
trzy tomy z cyklu „Problemów ewolucjo- 
razmu', stanowiącego szereg oryginalnych 
monografii poświęconych rozwojowi my- 
Śli ewolucyjnej w poszczególnych dzie- 
dzinach nauk biologicznych w XX w. 
Najbardziej jednak interesujące dla czy- 
telnika-niespecjalisty będzie ukazanie 
się nakładem „Wiedzy Powszechnej" 
„Teorii ewolucji w wypisach”, zawiera- 
jącej odpowiednio wybrane, przystępne 
1! istotne fragmenty prac: J. B. La- 
marcka — „Filozofii zoologii”, A. R. 
Wallace'a „O dążności odmian do nieo- 
graniczonego odbiegania od typu pier- 
wotnego'* oraz K. Darwina „O powsta- 
waniu gatunków* i „O pochodzeniu 
człowieka". Ta niezbyt wielkiej objętości 
książka pozwoli czytelnikowi zapoznaź się 
bezoośrednio, niejako „u źródła* z pod- 
stawowymi ideami wielkich twórców 
myśli ewolucyjnej. Książka ta zasługuje 
na jak najszersze rozpowszechnienie. 

Wypisy z oryginalnych dzieł twórców 
ewolucji nie wyczerpują jednak listy 
bardziej popularnych edycji Wiedzy Po- 
wszechnej, związanych z Rokiem Dar- 
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winowskim. Ukazało się bowiem bądź 
ukaże się w najbliższym czasie szereg 
bardzo ciekawych popularnych opraco- 
wań, które zarówno ze względu na swą 
tematykę, jak i na sposób ujęcia i for- 
mę cieszyć się winny dużą popularnoś- 
cią. Są to: E. Halicza „Z dziejów myśli 
ewolucyjnej", Wł Michajłowa „Ewolu- 
cja — pasożyty — żywiciele', St. Skov;ro- 
na „Dziedziczność”, J. Żabińskiego „ILo- 
wody ewolucji",  Gerolfa  Alschnera 
„Szlaki wędrowne zwierząt" (przekład 
z niemieckiego J. Żabińskiego). Ostatnie 
dwie pozycje o nieco większej od po- 
przednich objętości odznaczać się mają 
zarazem szczególnie bogatym materiałem 
ilustracyjnym, co niewątpliwie zwiększy 
ich atrakcyjność. Bardzo duże również 
zainteresowanie budzi praca go dziedzicz- 
ności ze względu na dużą lukę istniejącą 
w tej dziedzinie na rynku wydawniczym. 
Od szeregu lat odczuwa się bowiem brak 
poważniejszej pracy popularnej, która 
by w sposób rzeczowy i obiektywny 
oświetlała szerzej aktualny stan genety- 
ki, referowała w sposób bardziej wyczer- 
pujący przedmiot zażartych sporów ist- 
niejących 'we współczesnej nauce o 
dziedziczności, precyzowała rzeczy usta- 
lone i powszechnie uznane, formułowała 
jasno i zrozumiale pytania i problemy nie 
rozstrzygnięte. Osobną pozycję wśród przy- 
gotowywanych edycji Wiedzy Powszech- 
nej zajmuje książka Herberta Wendta, 
zachodnioniemieckiego dziennikarza i li- 
terata z zawodu, a zoologa z wykształ- 
cenia, pt. „Szukałem Adama". Ta prze- 
szło 500-stronicowa w wydaniu nie- 
mieckim „Powieść o nauce' (Roman 
einer Wissenschaft), bogato _ilustro- 
wana, ukaże się u nas z początkiem 
1960 r. w przekładzie Teresy Berken. 
Książka w porywający sposób, w bele- 
trystycznej formie opisuje rozliczne pczy- 
gody nauki i naukowców, ożywia zapy- 
lone archiwalne foliały, by krok za 
krokiem, drogami rozwoju samej nauki 
prowadzić czytelnika do współczesnej 
wiedzy o pochodzeniu człowieka, o iego 
prehistorii, o narodzinach kultury i 
społeczeństwa ludzkiego. 
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Akcja wydawnicza — to najpoważ- 
niejsza, lecz tylko jedna z bardzo licz- 
nych różnorodnych form obchodów Roku 
Darwinowskiego w naszym kraju. Audy- 
cje radiowe i telewizyjne, kilkaset arty- 
kułów, wzmianek 1 recenzji w prasie 
codziennej i czasopismach, przygotowy- 
wana edycja znaczka pocztowego z wi- 
zerunkiem Darwina, wydanie portretu, 
projekiowane nadanie nazw imienia Dar- 
wina, Lamarcka i Nusbauma-Hilarowi- 


„cza trzem ulicom warszawskim położo- 


iym w pobliżu ZOO — oto niektóre ty]l- 
ko spośród najrozmaitszych podejmowa- 
nych inicjatyw. 

Ta masowość i żywiołowość form, w 
jakich społeczeństwo polskie czci rocz- 
nicę wielkiego triumfu myśli ludzkiej, 
zasługuje na uznanie. Mimo to nasu- 
wa się kilka uwag krytycznych. Wyda- 
je się, po pierwsze, że wielka fala 
zainteresowania i najrozmaitszych akcji, 
która podniosła się z początkiem bieżą- 
cego roku, w drugiej jego połowie znacz- 
nie opadła. Warto by chyba pomyśleć 
o jakimś kulminacyjnym nasileniu im- 
trez, kończącym Rok  Darwinowski. 
Warto może zwrócić się w tym miejscu 
z apelem do prasy, a zwłaszcza do cza- 
sopism społeczno-kulturalnych, o większą 
popularyzację zagadnień ewolucjonizmu. 
Ięosi się chociażby o oświetlenie roli, 
jaką w popularyzacji darwinizmu w Pol- 
sce odegrał Szymon Dickstein czy Tud- 
wik Krzywicki, nie mówiąc już o biolo- 
gach z zawodu: Dybowskim, Nusbaumie 
czy Wrześniowskim. Przecież i dzisiej- 
szy czytelnik byłby rad coś przeczytać 
o roli, jaką recepcja darwinizmu ode- 
grała w Polsce w walce z przeżytkami 
myśli feudalnej w drugiej połowie XIX 
w. Ciekawe jest oczywiście zapoznanie 
również z najnowszymi badaniami i 
dyskusjami w tej dziedzinie. 

Zapytać też należy, dlaczego nielicz- 
nych wprawdzie, ale jednak figurujących 
w filmotece Centrali Rozpowszechniania 
Filmów Oświatowych, filmów poświęco- 
nych problematyce ewolucyjnej nie spo- 
sób zobaczyć w charakterze dodatków na 
ekranach naszych kin. 


Nie byłoby chyba w końcu rzeczą 
niewłaściwą, by Polskie Radio nie spo- 
czywając na laurach wyszło poza do- 
tychczasowe tradycyjne formy audvcji 
oświatowych o tematyce ewolucyjnej i 
zorganizowało na przykład, wzorem ra- 
diofonii angielskiej, ankietę czy zgaduj- 
zgadulę poświęconą darwinizmowi. 

Przez współdziałanie wydawnictw, Do- 
mu Książki 1 TWP należy polepszyć 
organizację kolportażu edycji Wiedzy 
Powszechnej — i innych publikacji — 
tak by docierały one do czytelnika nie 
tylko za pośrednictwem księgarń oraz 
kiosków „Ruchu', ale towarzyszyły bez- 


pośrednio prelegentowi i wykładowcy na 
sali odczytowej. 

Wszystkie jednak powyższe uwagi 
krytyczne nie umniejszają w niczym 
faktu, że dotychczasowe obchody rocz- 
nic darwinowskich w kraju nie tylko 
odpowiadają doniosłości dzieła Darwina, 
ale stały się również poważnym czynni- 
kiem ożywienia kulturalnego i intenzsy- 
fikacji życia naukowego, przyczyniając 
się w pewnym stopniu do upowszechnie- 
nia postępowego, racjonalistycznego, nau- 
kowego poglądu na świat. 


Zdzisław Kochański 


Strajk w przemyśle stalowym Słanów Zjednoczonych 


Oceniając znaczenie i konsekwencje 
obecnego strajku w prze.nyśle stalowym 
Stanów Zjednoczonych nasuwa się wnio- 
sek, że robotnicy stalowi walczą prze» 
ciwko ofensyw : wielkiego kapitału za- 
krojonej na ogólnokrajową skalę, a zmie» 
rzającej do osłabienia i podważenia roli 
związków zawodowych w Stanach Zjed- 
noczonych. 

Rzecznicy monopoli potwierdzają tę 
ocenę zasięgu i skutków strajku. I tak 
na przykład Joseph M. Black, prezes 
rady dyrektorów towarzystwa Inland 
Steel, oświadczył: „Mieliśmy wiele po- 
ważnych sporów ze Związkiem (Zjedno- 
czonych Robotników Stalowych Amery- 
ki) w przeszłości. Żaden z nich jednak 
nie da się porównać w doniosłości 
swych konsekwencji z zatargiem obec- 
nym. Zwycięstwo odniesione w  prze- 
myśle stalowym (przez koncerny — J.S.) 
wyznaczy drogę wszystkim innym spół- 
kom i całe. naszej gospodarce". 

„Wall Street Journal" otwarcie określa 
magnatów stalowych jako przywódców 
„generalnego ataku na świat pracy". 
A „New York Times'* witajac „bojowe 
siły koncernów stalowych dysponują- 
cych miliardowym majatkiem'" (których 
rzeczywiste zasoby sięgają 12 miliardów 
dolarów) oświadcza: „Strajk stalowy 


* Manhattan. 


stał się polem doświadczalnym (dla kie- 
recwników przemysłu i finansów) do 
działania opartego na przekonaniu, że 
przemysł oddał robotnikom zbyt wiele 
swych dawnych prerogatyw i że nad- 
szedł czas, by odwrócić bieg rzeczy roz- 
poczęty przez Nowy Ład (New Deal) 
Roosevelta". 

Aby zrozumieć. dalekosiężne znaczenie 
strajku, należy przede wszystkim zdać 
sobie sprawę z faktu, że nie jest to 
strajk w zwykłym tego słowa znaczeniu, 
lecz w gruncie rzeczy olbrzymi lokaut 
pół miliona robotników, dokonany przez 
12 najważniejszych koncernów  stalo- 
wych, które z kolei pozostają pod kon- 
trolą dwóch dominujących potęg finan- 
sowych: grupy Morgana oraz połączonej 
grupy Rockefellera i Banku Chase 
Wynika to jasno z poniżej 
opisanych wydarzeń. 

Przez około 6 miesięcy poprzedzają- 
cych termin wygaśnięcia umowy zbio- 
rowej między związkiem a towarzy- 
stwami stalowymi, który przypadał na 
dzień 30 czerwca br., towarzystwa te 
odmawiały uparcie rokowań nad nową 
umową. Kiedy wreszcie 5 maja przed- 
stawiciele przemysłu zasiedli do stołu 
obrad z  przedstawicielami związku, 
wówczas R. Conrad Cooper, wiceprze- 
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wodniczący koncernu US Steel i zarazem 
rzecznik 12 największych monopoli, 
oświadczył wręcz, że nie dodadzą „ani 
jednego dolara do płac, i od:nówił 
wszelkiej dyskusji nad żądaniami i pro- 
pozycjami związku. 

Że przedsiębiorcy nie chcieli rokować, 
lecz mieli zamiar związek osłabić, wy- 
ńika z wypadków poprzedzających 
strajk. Przez wiele miesięcy toczyła się 
gwałtowna antyzwiązkowa kampania 
propagandowa, prowadzona przez Kra- 
jowy Związek Przemysłowców (Natio- 
nal Manufacturers Association), Izbę 
Przemysłową, Biały Dom, obie izby 
Kongresu, ekonomistów pracujących na 
uniwersytetach i; dla wielkiego busines- 
su, przez prasę, radio, telewizję i wszyst- 
kie instytucje kształtujące opinię pu- 
bliczną. Związ:i zawodowe przedstawia- 
no jako „tyrańskie monopole"', które 
spiskują, zmierzając do przejęcia wszyst- 
kich gałęzi przemysłu krajowego, a na- 
wet do uchwycenia władzy państwowej. 
Ponadto atakowano związki jako główne 
źródło ciągłego wzrostu cen i kosztów 
utrzymania, szerząc fikcję, że podwyżka 
plac automatycznie prowadzi do zwyżki 
cen i do inflacji. Prócz tego pod osłoną 
działalności specjalnej komisji Kongresu, 
powołanej do. badania „korupcji* w 
związkach zawodowych, rozpętano sze- 
roką kampanię, która przedstawiała 
związki jako rozsadniki przestępstw, 
stanowiące rzekomo poważną groźbę 
dla powszechnej moralności i obyczajów, 
jeżeli nie zostaną poddane policyjnej 
kontroli i nadzorowi państwa. Wyraźną 
intencją tej kampanii było wywołanie 
wśród ludności niechęci do związków i 
przygotowanie gruntu do reakcyjnego 
ustawodawstwa antyzwiązkowego. Zna- 
lazło ono wyraz w tak zwarej ustawie 
robotniczej Landruma-Griftina. Skrainie 


reakcyjne przepisy tej ustawy można 
streścić w sposób następujący. 
1) Funkcjoariusze związkowi  obo- 


wiązani są przedstawiać rządowi obszer- 
ne roczne sprawozdania dotyczące do- 
chodów związkowych, rozchodów i in- 
westycji. Wszyscy funkcjonariusze związ- 
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kowi muszą również składać sprawozda- 
nia z wszelkiej osobistej działalności fi- 
nansowej. 

2) Komuniści, łącznie z tymi, którzy 
wystąpili z partii w okresie krótszym 
niż 5 lat poprzedzających datę ich wy- 
boru lub mianowan:a, pozbawieni są 
prawa pełnienia jakichkolwiek funkcji 
związkowych. Przepis ten zabrania też 
zajmowania stanowisk osobom skaza- 
nym za przestępstwa i może być użyty 
do pozbawienia na stałe wszelkich praw 
działaczy robotniczych aresztowanych 
w przeszłości za strajki lub organiza- 
cyjną działalność związkową. 

3) Funkcjonariusze, którzy zarządzają 
funduszami związkowymi, muszą skła- 
dać kaucję. Wszelkie „nadużycie* fun- 
duszów związkowych karane jest 5-let- 
nim pozbawieniem wolności oraz grzy- 
wną w wysokości 10.000 dolarów. 

4. Pikietowanie podjęte w celu zmu- 
szenia pracodawców do uznania związku 
zawodowego, jest zakazane, chyba że 
związek potrafi udowodnić, iż co naj- 
mniej 30% robotników objętych akcją 
pikietowania życzy sobie reprezentacji 
przez związek, który organizuje tę akcję. 

5. Zakazane jest pikietowanie zakła- 
dów, których strajk nie dotyczy bez- 
pośrednio. Nielegalne jest również odina- 
wianie przez związki zawodowe pracy 
przy produktach wytwarzanych przez 
firmy, które objęte są strajkiem orga- 
nizowanym przez inne związki. Zakaza- 
ne są takż: wszelkie strajki solidarno- 
ściowe. 

8) Kary za „nielegalne pikietowanie" 
we wszystkich wyżej opisanych przy- 
padkach sięgają 20 lat więzienia i grzy- 
wny 10.000 dolarów. 

7) Związkom zawodowym nie wolno 
opłacać kosztów obrony prawnej swoich 
funkcjonariuszów lub płacić grzywny 
z kasy związkowej, jeżeli skazani zo- 
stali ich funkcjonariusze. 

Ustawa Landruma-Griffina jest tak 
jawnie reakcyjna, że Dawid J. McDo- 
nald, przewodniczący związku robotni- 
ków stalowych, jeden z czołowych 
zwolenników amerykańskiego „kapita- 


lizmu ludowego" i obrońca „wzajemne- 


go powiernictwa' pracy i kapitału, 
ostrzega obecnie, że  antyzwiązkowe 
ustawodawstwo „mogłoby doprowadzić 


dn powstania faszystowskiego państwa 
w Stanach Zjednoczonych. A George 
Meany, przywódca ALF-CIO, federacji 
połączonych związków zawodowych, 
szermierz zimnej wojny i przeciwnik 
odprężenia międzynarodowego, który 
stale neguje samo istnienie klas i walki 
klasowej w Stanach Zjednoczonych, 
skarży się teraz, że w wyniku nowej 
ustawy „zagrożone zostało po prostu 
prawo związków zawodowych do istnme- 
nia'. | 

Należy zaznaczyć, że ustawa Landru- 
ma-Griffina nie obala dawnej ustawy 
Tafta-Hartley'a, która nadal pozostaje 
w mocy, lecz dodaje do niej nowe prze- 
pisy paraliżujące działalność związkową. 
Obie te ustawy — jak stwierdzają przed- 
stawiciele amervkańskich związków za- 
wodowych — dają sadomn tak szerokie 
uprawnienia, że umożliwiają faktycznie 
rozbicie każdego związku. Organizowa- 
nie nie zrzeszonych robotników staje się 
prawie niemożliwością. Ustawa Landru- 
ma-Griffina jest ogólnym atakiem na 
klasę robotniczą od strony ustawodaw- 
czej, a Związek Zawodowy Robotników 
Przemysłu Stalowego stał się przedmio- 
tem bezpośredniej napaści z kilku 
szczególnych przyczyn. 

Umowy zbiorowe stalowców stanowiły 
zawsze tradycyjny wzór dla ekonomicz- 
nych żądań wszystkich innych zwiazków 
zawodowych. Z drugiej zaś strony kon- 
cerny stalowe, ze względu na to, że po- 
siadają największe zasoby bogactwa 
i wpływ w rządzie, gdzie obecnie za- 
siada 6 członków dyrekcji ich towa- 
rzystw, uważane są za sztab najlepiej 
predystynowany do walki w imieniu 
wszystkich monopoli. Ponadto dłuższą 
walkę przeciwzwiązkową mogą naj- 
korzystniej pod względem ekonomicz- 
nym przeprowadzić właśnie koncerny 
stalowe, ponieważ umożliwia im pozby- 
cie się ogromnych zapasów stali i utrzy- 
manie na dotychczasowym poziomie. 


a nawet podniesienie i tak już wysokich 
cen monopolowych. Prócz tego długo- 
trwały strajk doprowadza mniejsze fir- 
my do bankructwa. Nie mają one bo- 
wiem ani środków, ani potencjału pro- 
dukcyjnego do gromadzenia większych 
zapasów stali, a to z kolei wzmaga dal- 
szą koncentrację i centralizację prze- 
mysłu. Należy też wziąć pod uwagę, że 
znaczna część funduszów z olbrzymiego 
budżetu zbrojeniowego, który wynosi w 
tym roku 42 miliardy dolarów, przy- 
pada w udziale największym koncer- 
nom stalowym, gwarantując im szeroki 
rynek j dodatkowe zyski. A jednocześ- 
nie ustawy podatkowe zapewniają tym 
koncernom pokrycie na rachunek pu- 
bliczny lwiej części strat wynikłych ze 
zmniejszenia sprzedaży produktów prze% 
znaczonych na potrzeby cywilne. 

W tej sytuacji, która wymagała przę« 
cież od związku bojowości i odwagł, 
przywódcy zgodzili się chętnie na proś- 
bę Prezydenta o dwutygodniowe odro- 
czenie strajku, mimo że olbrzymia więk- 
szość członków związku głosowała za” 
rozpoczęciem strajku 30 czerwca, tj. w 
dniu wygaśnięcia umowy zbiorowej. 

W rzeczywistości jednak półmilionowa 
rzesza robotników znalazła się na bruku 
na dwa dni przed upływem owych dwu 
tygodni zwłoki. Dopiero wtedy ogłoszoe 
no strajk oficjalnie i bitwa rozpoczęła 
się na dobre. Ale kierownictwo związku 
ledwie przystąpiło do walki, już rozpo- 
częło przygotowania do odwrotu. Na lo- 
kaut przywódcy odpowiedzieli pośpiesz- 
nym zredukowaniem pierwotnych 250 
żądań do jednego tylko żądania podwyż- 
ki płac o 15 centów za godzinę. 

Dalszy tok wydarzeń ' potwierdził 
słuszność ostrzeżeń postępowych związ- 
kowców, że złagodzenie żądań związko- 
wych nie zaspokoi magnatów stalowych. 
Rzeczywiście bowiem z pozycji „niepod- 
noszenia płac i nieprowadzenia dyskusji 
nad innymi żądaniami związkowyni* 
przeszli oni do własnych żądań, które 
strajkujący robotnicy określili jako 
„program, który wydziera związkom 
serce'. Było to trafne określenie. Klu- 
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czowę żądania pracodawców zmierzary 
do zniesienia wszelkiej ochrony przed 
zwiększaniem tempa pracy, zmianą 
klasyfikacji poszczególnych zajęć, ob- 
niżaniem stawek i masową  reduk- 
cją. W praktyce związek  utraciłby 
wszelkie prawa do kontroli warunków 
pracy i płacy. A według oceny związku 
koncerny stalowe zamierzają zredukować 
co najmniej 100.000 robotników i jedno- 
cześnie podnieść produkcję. Prócz tego 
zaś pracodawcy domagają się zamroże- 
nia płac i zniesienia przepisu, jaki za- 
wierała wygasła umowa, przewidująca 
automatyczne podnoszenie płacy przy 
wzroście kosztów utrzymania. 

Trzeba jednocześnie pamiętać, że 
głównym celem związku, gdy wysuwał 
swe pierwotne żądania, było zapewnie- 
nie robotnikom w pewnym przynajmniej 
stopniu pracy przez powstrzymanie ma- 
sowych redukcji i znalezienie zatrudnie- 
nia dla około 400.000 robotników prze- 
mysłu stalowego, których proces przy- 
spieszania tempa pracy oraz automatyza- 
-cja skazały na stałe bezrobocie. Dlatego 
też związek domagał się skrócenia dnia 
pracy do 6 godzin bez obniżki płac, obni- 
żenia wieku emerytalnego, skończenia ze 
zwiększaniem tempa pracy, przekwali- 
fikowania i zapewnienia innych zajęć 
dla robotników usuniętych wskutek 
automatyzacji, zaniechania dyskrymina» 
cji robotników-Murzynów, których przyj: 
muje się do pracy w ostatniej kolej- 
ności, a redukuje w pierwszej, których 
zatrudnia się przy najmarniejszych, naj- 
gorzej płatnych i najtrudniejszych za- 
razem zajęciach itd. 

W swych staraniach o zdobycie po- 
parcia opinii publicznej związek potra- 
fił dość skutecznie zdemaskować twier- 
dzenie przemysłowców, jakoby nie byli 
w stanie podnieść płac bez zwyżki cen 
stali i jakoby podwyżka płac stanowiła 
przyczyną inflacji. Faktycznie bowiem 
wyjściowe żądania związkowe dotyczące 
płac mogą zostać zaspokojone z nie- 
bywałych zysków koncernów stalowych, 
które są dzisiaj wyższe niż były kiedy: 
kolwiek. Na przykład w roku 1958, 
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a więc w roku, w którym przemysł wy” 
korzystywał tylko 60'%/e swych możliwo. 
ści produkcyjnych, czysty zysk osiągał 
liczbę 681 mln dolarów. Szacuję się, że 
od końca wojny łączna suma zysków 
os'ągniętych przez spó.ki stalowe wy» 
niosła 3 miliardy dolarów. US Steel 
największy koncern stalowy, zanotował 
w pierwszej połowie bieżącego roku 
zysk niemal dwukrotnie wyższy od S$u- 
my zysków w tym samym okresie roku 
1958, to znaczy podniósł go ze 135.650.730 
dolarów do poziomu 254.948.496 dolarów, 
Inne wielkie koncerny stalowe znajdują 
się w równie dobrej albo też o wiele 
lepszej sytuacji. ; 

Na'cmiast twierdzeniem tych pc:ed- 
siębiorców, którzy z auna wskazują n» 
wysoki poziom płac rovtniczycą, pr?e» 
czą liczby zebrane przez ich własny 
Instytut Żelaza i Stali. Liczby te wska» 
zują, że niemal żaden spośród półmilio- 
nowej rzeszy robotników stalowych nie 
przepracował całego tygodnia w ro«ji 
1958 i żaden nie osiągnął nawet 2000 
godzin pracy w tym roku. 

Tezę monopolistów o podwyżce płae 
jako przyczynie inflacji, szerzoną dla 
wywołania histerii, związex stalowców 
również obalił. Trzeba zacząć od tego, 
że żądania podwyżki pła”, wysuwane 
przez związki zawodowe, były zawsze 
następstwem wzrastających kosztów 
utrzymania, a nie na odwrót. Po drugie, 
zwyżka cen dokonana przez koncerny 
stalowe przewyższa niemal czterokrotnie 
podwyżkę płac uzyskaną przez robotni- 
ków. I tak od roku 1955 cena stali pod- 
niosła się o 34,18 dolara na tonie, gdy 
tymczasem udział płac w wartości tony 


stali wzrósł o 9,31 dolara. Jeszcze więk-- 


szy jest kontrast między wzrostem wy- 
dajności pracy a cenami stali. W latach 
1953—1958 udział pracy w kosztach jed- 


nostkowych produktu zmniejszył się o 


1.5%/. gdy tymczasem ceny gotowych pro- 
dumtów podniosły się o 9,4”,. W tym sa- 


mym czasie produkcja na jednego robote. 


nika wzrosła o 18,19%, a płace podniosły 
się tylko o 6,5%,. Znamienny dla ogrom- 
nego wzrostu stopy wyzysku robotników 


stalowych jest fakt, że liczba robotniko- 
godzin wymagąna do wyprodukowania 
jednej tony stali spadła o ok. 50% w la- 
tach 1939—1959, tj. z 22.1 do 11,4, gdy 
tymczasem zyski na robotniko-godzinę 
wzrosły z 21 centów w roku 1940 do 76 
centów w roku 1958. W tym samym cza- 
sie liczba robotników, mniejsza od po- 
przedniej o 12%, podniosła swą wydaj- 
ność o 87,9"%/o. 

Wiadomo było na długo przed dniem 
30 czerwca, że przemysł stalowy przy- 
gotowuje się do długotrwałego konfliktu. 
Już o kilka miesiący wcześniej, zanim 
wybuchł strajk, podniesiono powaźnie 
produkcję, by nagromadzić zapasy stali 
w odpowiedniej ilości. Ilość ta wystar- 
czy na zaspokojenie wszelkich potrzeb 
amerykańskiego przemysłu przez okres 
3 miesięcy. Dlatego też w amerykańskim 
środowisku robotniczym ludzie zastana- 
wiają się poważnie nad odpowiedzią na 
pytanie, co będzie dalej, kiedy rezerwy 
stali zostaną wyczerpane. Aby zapo- 
biec takiej sytuacji, magnaci stalowi za- 
częli wywierać nacisk na Prezydenta, by 
zastosował ustawę Tafta-Hartley'a, mocą 
której — prócz innych możliwości — 
strajkującym robotnikom można naka- 
zać powrót do pracy na okres 80 dni. 
Trzeba wzijć pod uwagę, że w takim 
wypadku — ponieważ umowa zbiorowa 
przestała już obowiązywać — robotnicy 
byliby pozbawieni wszelkiej opieki 
ij ochrony związkowej i całkowicie zdani 
na łaskę pracodawców, W razie odmo- 
wy przez związek zastosowania się do 
nakazu, fabryki mogą zostać uznane za 
własność rządową i podporządkowane 
prawu wojennemu, związkowy fundusz 
skarbowy skonfiskowany nakazem są- 
.dowym, a przywódcv ścigani sądownie 
j pozbawieni wolności. 

W odpowiedzi na apel związku skie- 
rowany do Prezydenta, by użył „swej 
powagi i autorytetu moralnego" w celu 
zmuszenia magnatów stalowych do pod- 
jęcia rozmów o nowym porozumieniu, 
Prezydent podkreślał kilkakrotnie, że 
nie będzie interweniował w „swobodny 
tok rokowań nad umową zbiorową”, Jed- 


nakże publicznie potępił żądania podwyż- 
ki płac, wysuwane przez związek stalow- 
ców, jako wynik „egoistycznych dążeń i 
ambicji", i ostrzegł przed katastrofalną 
inflacją jako konsekwencją podwyżki 
płac, a następnie wskazał wyraźnie na 
swej konferencji prasowej w dniu 15 
lipca, że zamierza zastosować ustawę 
Tafta-Hartley'a, skoro tylko zapasy stali 
będą na wyczerpaniu. 

W obliczu tego wszystkiego mnożą 
się oznaki szerszego poparcia z zewnątrz 
dla robotników stalowych. Przykła- 
dem tego były demonstracje solidar- 
ności w amerykańskim Dniu Pracy, 
7 września. Wielka demonstracja 700.u00 
robotników wyruszyła na ulice Nowego 
Jorku pod ogólnym hasłem „poprzeć rv- 
botników przemysłu stalowego i obalić 
antyrobotniczą ustawę*. Kampanie na 
rzecz pomocy pieniężnej i zbiórki żyw- 
ności rozwijają się w całym kraju. Ra- 
da Wykonawcza AFL-CIO była zmu- 
szona wyrazić na swym zebdrzniu odby- 
tym w dniu 20 sierpnia „stanowczy 
zamiar przeobrażenia strajku stalowego 
w walkę całego amerykańskiego ruchu 
robotniczego, zmobilizowania w pełni 
zasobów, wspólnej woli i ludzkiej soli- 
darności robotników amerykańskich, by 
wygrać historyczną walkę o sprawiedli- 
wość dla ludzi*. 

Niezależnie od najbliższego rozwoju 
wydarzeń w strajku stalowym, w któ- 
rym sytuacja utrudnia przywódcom 
związkowym swobodę kompromisów 
i uległość, bez jednoczesnego narażania 
na niebezpieczeństwo samego istnienia 
związku, jcdino wydaje się pewne: wiei- 
kie historyczne tradycje bojowości, hartu 
i bohaterstwa związków zawodowych, 
tradycje walk ekonomicznych amery- 
kańskich robotników — mimo ich po- 
litycznego zacofania — prędzej czy póź- 
niej ujawnią swój dynamizm. Ustawy 
antyrobotnicze i strajk stalowców mogą 
stać się tym fermentem, który wpłynie 
na wzrost jedności w walce tego 70-mi- 
lionowego olbrzyma, jakim jest amery- 
kańska klasa robotnicza. 

| J. Siskind 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Stefan Rudniański — pogadanki, studia, artykuły 


Ukazał się ostatnio zbiór artykułów Sietańa Rudniańskiego !) z zakresu historii 
filozofii. Są to przedruki prac publikowanych przez autora w latach międzywojennych 
w periodykach [filozoficznych oraz w legalnych czasopismach lewicy rewolucyjnej. 
Wachlarz tematyczny artykułów jest szeroki: Spinoza, Oświecenie francuskie i Kant, 
Hegel i Feuerbach, filozofia polska XVIII i XIX wieku, klasyczne teksty twórców 
socjalizmu naukowego, informacje o ruchu filozoficznym w ZSRR. Obok artykułów 
o charakterze popularyzacyjnym znajdujemy w zbiorze szkice ukazujące indywidualne 
zainteresowania badawcze uczonego, jak np. informacja o twórczości La Mettriego, 
podsumująca rezultaty pracow tych dociekań archiwalnych, oraz interesująca roz- 
prawka o przemianach języka francuskiego w okresie Oświecenia i Wielkiej Rewolucji. 

Wydawca poprzedził zbiorek krótką notką informacyjną odsyłającą czytelnika, 
który chciałby się dowiedzieć czegoś bliższego o autorze — do wydanych już uprzed- 
nio młodzieńczych prac Rudniańskiego, zaopatrzonych posłowiem pióra Ignacego 
Szaniawskiego *). Ale i z owego posiowia, mimo że omawia ono szczegółowo popula- 
ryzatorski i pedagogiczny dorobek autora, jak również jego działalność naukową 
i polityczną, nie dowie się jeszcze czytelnik, jak wybitną rolę odegrał Stefan Rud- 
niański w kształtowaniu światopoglądowo-ideowego oblicza lewicy międzywojennej, 
w szczególności, jak wielki wywarł on wpływ na szerokie kręgi młodzieży polskiej. 


A przecież dla nas wszystkich, którzy należeliśmy do pokolenia „wchodzącego 
"w życie* w okresie przedwrześniowym, i tych, którzy znaleźli już wówczas drogę do 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, i tych, którzy dopiero go „odkrywali', dla nas 
wszystkich, komunistycznych, lewicowych i lewicujących uczniów licealnych, stu- 
dentów, młodej inteligencji, Stefan Rudniański był prawdziwym nauczycielem 
i przewodnikiem. Znaliśmy go jako znakomitego prelegenta, otwierającego przed 
słuchaczem nieznane mu horyzonty myśli ludzkiej, jej nie przeczuwane bogactwa, 
jej śmiałość i niezależność. Znaliśmy go jako żarliwego propagatora ideologii sa2cia- 
lizmu naukowego, marksistę * leninowca, przekonvwającego nas o nieodzowności 


wyzwolenia spod panowania systemu, przeciwko któremu buntowało się nasze sumie- - 


nie i poczucie sprawiedliwości. Znaliśmy go wreszcie jako człowieka. który z odwagą 
i pasją, w owym okresie szalejącej, niewybrednej nagonki na ZSRR, uczył nas 
dostrzegać w pracy i walce narodów socjalistycznego kraju zalążki nowego, sprawie- 
dliwego ładu dla całej ludzkości i świt noweż, wpowszechnionej i powszechnej kultury. 


1) Stefan Rudniański. Z dziejów filozofii. Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1959. 
2%) Stefan Rudniański. Pogadanki filozoficzme. Przewodnicy ludzkości. Wyd, Ks ązką 
i Wiedza, Warszawa 1958. 


144 


Bardziej wtajemniczeni informowali „zielonych*, że Stefan Rudniański jest komu- 
nistą. I tak poprzez rozważania o francuskim Oświeceniu, o Feuerbachu, o Marksie 
i marksizmie — w środowiska, w których Stefan Rudniański rozbudzał i rozpło- 
mieniał (nie ma w tym słowie żadnej przesady) ciekawość poznawczą, pragn'en'e 
samokształcenia i wieżliwość ideową, wsączały się wieści o KPP, jej walce, jej 
ludziach, jej martyrologii... 

Nie wszyscy utożsamiali jego osobę z owym Szczepanem Runiczem, który zamiesz- 
czał liczne artykuły na łamach legalnej prasy komunistycznej i ludowofrontowej; 
mało kto bodaj wiedział o jego pracach publikowanych w „Przeglądzie Filozoficz- 
nym', ale jego Pogadanki filozoficzne i broszura pt. Przewodnicy ludzkości znalazły 
naprawdę masowego czytelnika. . 


„Ostatnie stadium filozofil materialistycznej pozostaje w najściślejszym związku 
genetycznym z epoką powstawania filożofii nowożytnej: rozprawy Kartezjusza 
„O metodzie i o wzruszeniach duszy itorują — poprzez „Etykę* de Spinozy — drogę 
„neospinozystycznej" francuskiej filozofii materialistycznej wieku XVIII, ta ostatnia, 
wyparta na czas pewien przez filozofię idealistyczną niemiecką, zapładnia myśl kry- 
tyczną „lewicy heglowskiej”, w postaci materiaiizmu antropologicznego Feuerbacha; 
wreszcie materializm dziejowy Marksa i Engelsa dokonywa syntezy, godząc metodę 
dialektyczną idealistów niemieckich z określeniem świadomości przez byt społeczny, 
determinizm naturalny -- z determinizrnem społecznym. 


Powyższy cytat, zaczerpnięty z artykułu pisanego przez dwudziestoletniego Stefana 
Rudniańskieso, ukazuje nam w zwięzłym, lapidarnym skrócie całą koncepcję rodo- 
wodu filozofii marksistowskiej, wykładarną przezeń wielokrotnie w późniejszych 
pracach. Przylaczając go nie mamy oczywiście zamiaru przedstawiać tej syntetycznej 
genealogii jako czegoś doskonałego — można oy wskazać np. na pominięcie przez 
Rudniańskiego angielskiego empiryzmu jako jednego ze źródeł inspiracji francuskiego 
wieku XVIII, a również na spłycenie pewnych istotnych probleniów historii socja- 
lizznu naukowego (rola idealizmu niemieckiego, szczególnie Kegla 1 heglizmu). Chodzi 
nam przede wszystkim o wskazanie doniosłości wyeksponowanych przez Rudnian- 
skiego związków genetycznych marksizmu z przodującą myślą racjonalistyczną 
ij humanistyczną przeszłości — dla popularyzacji filozofii materialistycznej w Polsce 
międzywojennej. 


Tu właśnie praca popularyzatorska i propagandowa Stefana Rudniańskiego odkry- 
wała jego współczesnemu słuchaczowi i czytelnikowi nowy świat historycznej prawdy, 
zaciemniany przez olicjalną naukę i ideologię klus rządzących. Pokoleniom, którym 
burżuazyjni „intelektualiści* i „wychowawcy usiłowali wpoić przekonanie o rzeko- 
mej przeciwstawności ideologii komunistycznej „kulturze zachodnicej'* — właśnie uczony 
marksista, komunista, „wywrotowiec' prezentował bogactwo postępowej myśli bur- 
żuazyjnej, skazywanej przez „jej własną" klasę na zapomnicnie. Zamieszczając na 
łamach komunistycznego pisma artykuł w zwięzku z 250-leciem śmierci wielkiego 
myśliciela holenderskiego Benedykta de Spinozy. filozofa, którego twórczość wywarła 
przemożny wpływ na rozwój racjonalistycznej mysli następnych stuleci, informując 
o głębokim zainteresowaniu | szacunku, jakim cieszą się dzieła tego pisarza w ZSKR, 
Rudnianski wskazywał zarazem, jak olicjalna nauka sanacyjnej Polski „na rubieży 
tzw. cywilizacji zachodniej” wystrzega się z „nieomvlnym instvnktem klasowym 
„nieopatrznych wyrazów hołdu dla wielkiego samotnika, Pisał wtedy z gryzącą ironią: 
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„Krakowska Akademia Umiejętności nie raczyła nawet wysłać telegramu powital- 
nego na zjazd spinozjański.. ani jedno z czasopism filozoficznych nie pomyślalo 
o wydaniu specjalnego numeru spinozowskiego.. ani jedno z dzieł Spinozy ne 
ukazało się w nowym wydaniu polskim... ani jedna książka czy broszura nie wy- 
jaśniła szerzej publiczność, kim był Spinoza. Publiczność ta zdana była na pastwę 
erudycji pismaków dziennikarskich, z których jeden srodze się dziwił, czemu to za 
granicą wyprawiają wielkie hece z tym uczonym rab'nem żydowskim, co całe życie 
swe prześlęczał nad Talmudem, drugi zaś zaopatrzył wzmiankę o Spinozie wcale 
udatnym portretem... Pestalozziego". 


Szczególna wszale:e rola przypadła temu wybitnemu polskiemu marksiście jako 
pisarzowi 1 wykładowcy, który w latach, gdy oficjalna politvka kulturalna usiłowała 
narzucić milczenie 'o „niewygodnych' myślicielach, ruchach ideologicznych i epokach, 
odnowił swymi pracami więz pomiędzy kulturą umysłową naszego kraju a dziełami 
Oswiecenia francuskiego. Rozmiłowany w studiach nad francuskim materializmem 
XVIII wieku (m. in. znakomity tłumacz wznowionego w Polsce Ludowej dzieła 
La Mettriego „Człowiek Maszyna”), ogniskował swe zainteresowania wokół francu- 
skich myślicieli. Ale też „po drodze" zahaczał w swoich szkicach o polski wiek XVIII 
i tu też — jak wszędzie, jak we wszystkim, o czym pisał — łączył erudycję uczonego 
z temperamentem i żarliwością propagandzisty. 


Podkreślając rozliczne związki łączące postępową myśl oświeconej Francji z przo- 
dującymi myślicielami naszego wieku XVIII, wskazuje Rudniański na oryginalneść 
j śmiałość twórczości tych cestatnich, cytuje szeroko pisma Kołłątaja, braci Śniadec- 
kicn, wydobywa z nich nie znane szerszemu ogółowi akcenty materializmu, ateizmu, 
radykalizmu społecznego. A zarazem rzuconą jakby mimochodem uwagę, że: 


„Już w pierwszej połowie wieku XIX rozluźniły się, wskutek całego szeregu przy” 
czyn, m. in. za sprawą ogólnego obniżenia poziomu umysłowego w Kongresówce 
czasu reakcji paskiew'czowskiej, węzły łączące niegdyś myśl polską z kulturą du- 
chową francuską..." 


. 


kontynuuje (w artykule o Wolterze) refleksją, nasuwającą czytelnikowi w czasach 


sanacyjnych analogię pomiędzy tym okresem a upadkiem kultury w najczarniejszym 
okresie rządów caratu: 


„Gdy dzisiejszy czytelnik polski ma do swojej dyspozycji tylko Refleksje Woltera... 
oraz dwa tomy Powiastek filozoficznych.. przodek jego... mógł czytać po polsku 
kapitalne Listy Woltera o Angielczykach (dwa wydania), Historię Karola XII (cztery 
wydania), Wiek Ludwika XIV oraz szereg pomniejszych rozpraw, powieści, poema- 
tów i utworów dramatycznych, m. in. Henriadę (trzy przekłady, wśród nich jeden 
pióra Euzebiusza Słowackiego, ojca Juliusza), O zapadnięciu Lizbony (trzy przekłady), 
Prawo przyrodzone (dwu przekłady), tragedię Mahomet (dwa wydania)". 


I tak ną każdym kroku, gdzie tylko postępowy uczony wkracza na obszary myśli 
niezależnej, śmiałej, nie korzącej się przed duchownymi i świeckimi autorytetami 
władców społeczeństwa klasowego — odkrywa i ukazuje swoim czytelnikom i siue 
chaczom mistylikującą lub wręcz przemilczającą „niewygodne* fakty i dzieła, zubo- 
żającą życie umysłowe obywateli, pozbawisjącą wiedzy o własnych tradycjach naro- 
dowych „politykę kuliuralną" klas rządzących. 


Filozofia marksistowska, marksistowska interpretacja dziejów filozofii musi więc 
nie tylko w walce z tendencyvjnymi kłamstwami udowadniać swą rzeczywistą rolę 
kontynuatora i spadkobiercy najwyższych osiągnięć myśli minionych epok, ale i od- 
krywać przed utrzymywanymi w nieświadomości rzeczywistego obrazu tych osiągnięć 
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masami — całe ich bogactwo i wielkość. Tę właśnie rolę, w miarę swoich możliwości, 
spełnia Stefan Rudnianski ukazując słuchaczowi i czytelnikowi wielkie karty dziejów 
filozofii od Rogera Bacona po Kartezjusza, od La Mettriego po Feuerbacha.., 


Stefan Rudniański stawiał swojemu czytelnikowi i słuchaczowi duże wymaga- 
nia. Przekonywał go, iż nie sposób zrozumieć marksizmu, nie przyswajając sobie 
szerokiej wiedzy o jego historycznych źródłach, wśród których filozofia przedmark- 
sowska zajmuje jedno z czołowych miejsc. Swiadomy roli dziejowej, jaka przypadnie 
polskiej klasie robotniczej w budownictwie społeczeństwa przyszłości, pragnął prczy- 
czynić się do tego, by wzniosła się ona na szczebel teoretycznego rozumienia swojej 
sytuacji, swoich losów i swojej przyszłości. Miał pod tym względem ogromne ambicje. 
Twierdził, że nie ma tak zawiłych problemów, których by nie można przekazać 
słuchaczom w formie prostej i zrozumiałej, i udowadniał słuszność tego twierdzenia 
w swych pięknych, jasno i obrazowo pisanych pracach. : 

Rudniański nie unikał w swoich studiach problemów trudnych nie tylko dla mniej 
przygotowanego czytelnika, ale I dla „zawodowego filozofa'. Wyvstarczy chociażby. 
przejrzeć jego polemikę z neokantystą Langem na temat epistemologicznych poglą- 
dów materialistów francuskich, aby zdać sobie sprawę, z jaką rzetelnością podcnodzi 
do złożonych zagadnień, które n'ejeden mniej skrupulatny popularyzator „dla więk- 
szej jasności' zwykł pomijać. 

Wielkie wymagania, jakie stawia Rudniański swoim czytelnikom, wyrażają się 
dobitnie w inspiracji, by studiując filozofię przedmarksowską nie ograniczali się 
wyłącznie do studiów nad historią materializmu, lecz obcowali z historią myśli 
ludzkiej w jej całokształcie, by uzbrojeni w oręż mater'alistycznej metody nie urvnili 
niczego, co jest w tej myśli wartościowe, postępowe, twórcze. I dlatego właśnie ten 
bojowy i żarliwy polemista, atakując w szeregu swoich prac te strony filozofii Kanta, 
które uważa za reakcyjne i zapładniające współczesny antymacksizm, zwraca jedno- 
cześnie uwagę swemu czytelnikowi na humanistyczne, demoxratyczne | oświeceniowe 
elementy myśli społecznej królewieckiego filozofa. 
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Historia filozofii jest również historią historii filozofii, historią poglądów na jej 
dzieje, ich ujęć, interpretacji | ocen. Myśl krytyczna, wzbogacana postępem 
prac badawczych, rewidowana | modyfikowana przez doświadczenie społeczne, pod- 
lega także powszechnemu prawu ruchu i rozwoju. Dotyczy to również marksisiow= 
skiej interpretacji dziejów filozofii. Dlatego w pracach Stefana Rudniańskiego 
znajdziemy niejedną tezę, którą następnie, w okresie ćwierćwiecza dzielącego nas 
od większości prac publikowanych w zbiorze, myśl marksistowska uzupełnia i mo- 
dyfikuje, a nawet niekiedy uchyla. Jakie więc wartości zbioru „Dziejów filozofii" 
sprawiają, że książkę tę również i dzisiaj możemy polecić czytelnikowi jako znako- 
mitą pracę, wprowiudzającą go w doniosłą problematykę ideologiczną, jako 
pracę szczegolnie cenną zwłaszcza dla tych, którzy studiują lub rozpoczynają studia 
nad filozofią marksistowską? 

Współczesnego czyielnika prac Stefana Rudniańskiego uderza przede wszystkim 
szerokość jego horyzontów, zdolność widzenia teoretycznej i praktycznej oroblema- 
tyki naukowego socjaiizmu w zespoleniu z wielowiekowym dorobkiem ogólnoludzkiej 
kultury, z humanistycznymi tradycjami, z objaśniającą i przekształcającą świat dzia- 
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łalnością klas przodujących w danym ckresie historycznym, z dorobkiem twórczym 
ich uczonych, artystów, ideologów. Jest to ujęcie marksizmu — „tradycyjne, sdyż 
wierne inspiracji twórców naukowego sońalizmu, a zarazem jakże ,nowoczesriie' 
i aktualne — po su z górą lat burzliwej it meraz dramatycznej historii walk świato- 
poglądu naukowego ze zubożającymi go tendencjami. Stefan Rudniański łączy 
szczęśliwie postawę i walory rewolucjonisty — działacza parti: klasy robotniczej — 
z postawą uczonego i myśliciela, znającego wartość i wagę historii, tradycji. poprzed- 
nictwa, pionierstwa, doszukującego się, w oparciu o naukową metodę ich interpretacji, 
ekonomicznego, pcelitycznego, ideologicznego podglebia, na jakim zrodził się ruch 
nowej klasy, której działalność i walka otwiera nową kartę w dziejach ludzkości. 
Jan Guranowski 


Proces słarzenia się ludności 


Należy z zadowoleniem odnotować fakt ożywienia działalności twórczej i wydaw- 
niczej w dziedzinie demografii, która posiada bogate tradycje naukowe w naszym 
kraju i która powinna być rozwijana dla dotrzymania kroku potrzebom kraju i po- 
stępom nauk ludnościowych w świecie. 

W ciągu ostatnich lat ukazało się na naszym rynku wydawniczym szereg rozpraw 
o tematyce demograficznej, a w tej liczbie obszerne studium Edwarda Rosseta 
pt. „Proces starzenia się ludności'.*) 


Przedmiotem swcich rozważań czyni Rosset proces ewolucjj w składzie ludności 
według wieku, przy czym interesuje go nie tylko sam mechanizm tej ewolucji, ale 
ponadto jej geneza, historyczno-geograficzne właściwości przebiegu, perspektywy 
oraz konsekwencje w sferze stosunków zawodowych. Rozszerzając ramy obserwacji 
naukowej na różne aspekty analizowanego przedmiotu, autor szuka w nich pewnych 
prawidłowości, stara się je zmierzyć i zdefiniować. Takim właśnie generalnym orze- 
czeniem, które podejmuje na podstawie szeregu badań szczegółowych i które podnosi 
następnie do rangi uogólniającego treść jego rozważań tytułu — jest stwierdzenie, 
Że historyczny proces ewolucji struktury wieku nosi piętno starzenia się w sensie 
demograficznym. 


Sposób, w jaki Rosset dochodzi do tego sformułowania, rozległy proces dowodowy, 
który temu zadaniu służy, wskazują, że celem jego książki nie było wyłącznie ujaw- 
nienie samego charakteru ewolucji w strukturze wieku, odkrycie, w jakim kierunku 
ona przebiega. Autorowi w nie mniejszym stopniu zależało na przedstawieniu prawdy 
o całej złożoności zmian stosunków demograficznych i sposobu ich oddziaływania na 
sierę stosunków społeczno - gospodarczych. Dlatego znajdziemy w książce szereg 
„równouprawnionych* wniosków i spostrzeżeń, których całość dopiero stanowi o jej 
wartości poznawczej. 


Forma, w jakiej Rosset utrzymuje swój wykład, zdaje się szczególnie sprzyjać 

upowszechnieniu zawartych w nim treści. Autor miał do wyboru dwa warianty 
przeprowadzenia analizy starzenia się społeczeństw. Pierwszy z nich polega na przy- 
toczeniu rozumowania teoretycznego na przykładzie stosowanych w tym celu modeli 
ludnożciowych. Jak dalece ten typ analiz demograficznych znajduje dzisiaj zastoso- 
wanie, świadczy choćby przytoczony przez Rosseta przykład dociekań demografów 
irancuskich, którzy w warunkach takiego — nazwijmy to — „laboratorium ludnościo- 


*) Polskie Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa 1959. 
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wego" obliczyli szereg ciekawych zależności pomiędzy ruchem naturalnym a struk- 
turą wieku. Drugi wariant, spełniający wymagania tradycyjnej analizy ludnościowej, 
polega natomiast na zastosowaniu pracochłonnego dochodzenia statystycznego, które 
bv w granicach dostępnych a wiarogodnych źródeł, na drodze obserwacji rzeczywi- 
stego biegu wypadków pozwoliło ustalić obraz poszukiwanych tendencji i współ- 
zależności. | 

Wybierając tę drugą alternatywę, autor wykonał nie tylko wielki trud zgroma- 
dzenia i rzetelnej weryfikacji obfitego zbioru danych, które same przez się stanowią 
interesującą ilustrację prowadzonych przez niego badań, ale ponadto zmuszony by? 
opracować specjalny aparat klasyfikacyjny różnego typu miar demograficznych, któ- 
re by pozwoliły na systematyzację i interpretację danych. W rozległym wstępie meto- 
dologicznym opisany został proces analizy zjawisk ludnościowych, zasad gromadzenia 
i selekcji danych, konstrukcji miar demograficznych i sposobu ich użycia. Jest to 
zapewne ta część książki, która z formalnego punktu widzenia budzić może naj- 
mniejsze zainteresowanie środowisk niespecjalistycznych. Namawiałbym jednak go- 
rąco do zapoznania się z jej treścią. Przysiępnym i obrazowym językiem wprowa- 
dza autor czytelnika w tajniki badań ludnościowych, co umożliwia potem śledzenie 
wywodów merytorycznych z lepszą znajomością rzeczy. . 

Książka Rosseta jest zbyt ciekawa, aby nie wzbudzić bardziej zaangażowanego 
stosunku czytelnika do swej treści i nie skłonić go do szeregu refleksji na temat 
poruszonych w niej spraw; nie wszystkie przy tym stwierdzenia merytoryczne w niej 
zawarte mają jednakową siłę przekonywania. Szczególnie niektóre sformułowania 
autora dotyczące: „żywotności'* procesu starzenia się z punktu widzenia szerszych 
perspektyw historycznych, wpływu starzenia się na ogólne ciężary tzw. „balastu de- 
mograficznego* oraz praw demograficznych wojny, skłaniają do wypowiedzenia uwag 
polemicznych. Dlatego, ograniczając się na tym miejscu do zwięzłej rekapitulacji tycn 
spostrzeżeń Rosseta, które, zarówno ze wzeęlędu na swą wagę jak i szersze zainterezo- 
wania czytelnicze, wydały mi się najistotniejsze — pragnę powrócić w najbliższej 
rrzyszłości do szczegółowego wyrażenia swych wątpliwości w odniesieniu do wspom- 
nianych wyżej kwestii. 


Czymże zatem jest proces, któremu Rosset nadaje miano starzenia się ludncści? 
Autor tak definiuje jego istotę: — „Proces, o którym mowa, może być mierzony 
różnie, ale bez względu na rodzaj zastosowanej miary istotą tego procesu jest wzrost 
proporcji ludzi starych w społeczeństwie" *), Względny wzrost liczby starców w ogól- 
nym zaludnieniu może następować, jak dowodzi tego dalej autor, różnymi drogami, 
a przedłużenie się długowieczności okazuje się nie jedynym ani najważniejszym 
zródłem zasilającym proces starzenia się społeczeństw. Nie należy poddawać się 
sugestiom podobieństwa pomiędzy potocznym rozumieniem starzenia się jednostki 
a starzeniem się całej ludności. Zwróćmy również uwaęę, że przez starzenie się Rosset 
rozumie wzrost liczby osób starych w wyrażeniu względnym, mogą bowiem mieć 
miejsce takie przypadki, że na skutek równoleglych zmian w liczebności innych 
Reneracji ewolucja absolutnej liczby osób starych nie wpłynie na zmianę ciężaru 
gatunkowego tej grupy w ogólnym zaludnieniu. Narastanie lub regres w procesie 
starzenia się ustala zatem autor zawsze uwzględniając stosunek do pozostałych 
generacji. 


©) Str. $ recoenzowanej pracy. 
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Z przytoczonych wyjaśnień logicznie wynika, że mogą zaistnieć dwa generalne 
przypadki wzrostu względnej liczby starców w społeczeństwie: pierwszy —w którym 
liczba starców rośnie szybciej niż liczebność pozostałych generacji; drugi — w którym 
liczebność starców nie wzrasta, ale liczebność pozostałych generacji maleje. Rzecz 
jasna, rzeczywisty bieg wydarzeń stanowi zazwyczaj jakąś mniej lub bardziej złożoną 
kombinację tych dwu sytuacji teoretycznych, z których współdziałania lub przeciw= 
działania wynika szybszy lub wolniejszy proces starzenia się ludności. Określając 
pierwszy przypadek mianem starzenia się „od góry" a drugi — mianem starzenia się 
„od dołu', demografowie „umiejscawiają'* w ten sposób skutki obu typów starzenia 
się na przeciwległych krańcach piramidy wieku. Jakie konkretnie czynniki spełniają 
opisane wyżej właściwości starzenia się „od góry' i „od dału*? 

Aby zbadać, jaki zespół przyczyn wpływa na proces narastania starości demograe 
ficznej wśród społeczeństw świata, aby zatem określić mechanizm tego procesu, autor 
sięga do rozdzielczej analizy zachowania się szeregu czynników natury demogra- 
ficznej i pozademograficznej względem ewolucji w strukturze wieku ludności. W ślad 
za S. Szulcem Rosset wymienia a następnie odrębnie analizuje poszczególne bodźce 
zmian w strukturze wieku: ewolucję rodności, ewolucję umieralności, ruchy wędrów- 
kowe, skutki demograficzne wojen oraz tzw. przesuwanie się poszczególnych gene- 
racji po „drabinie wieku". Pomijając problem wpływu ruchów wędrówkowych (od 
którego możemy abstrahować przy modelu ludności zamkniętej), spośród pozostałych 
czynników wyodrębnimy przyczyny bezpośrednie (urodzenia i zgony) oraz przyczyny 
wpływające na starzenie się społeczeństw za pośrednictwem tych pierwszych (np. 
wojny). 

Sądzę przy tym, że nie uczynię tutaj skażającego myśl autora uproszczenia, jeśli 
powiem, że dla objaśnienia mechanizmu zmian w strukturze wieku najistotniejsze 
jest właśnie ustalenie wpływu, jaki wywierają nań owe przyczyny bezpośrednie, czyli 
urodzenia i zgony. Przy tym rola tych dwu składowych przyrostu naturalnego jako 
czynników zmian w strukturze wieku jest całkowicie różna. 


Ponieważ umieralność występuje nie w obrębie jakiejś jednej. z osobna wziętej 
generacji, ale obejmuje z różnym natężeniem wszystkie grupy wieku ludności, to 
z samej tylko zmiany ogólnej stopy zgonów nie będziemy w stanie odczytać, czy 
sprzyja ona procesowi starzenia się, czy też jemu przeciwdziała. Wzrost długo- 
wieczności (rozumiany w statystyce ludnościowej jako przedłużenie średniej liczby 
lat dalszego trwania życia człowieka od momentu jego urodzenia) może nastąpić 
w bardzo różnych postaciach, a więc np. w postaci wzrostu prawdopodobieństwa 
dalszego trwania życia noworodka lub człowieka w sile wieku przy niezmiennym 
prawdopodobieństwie dalszego trwania życia dla generacji starszej. Starzeniu się 
społeczeństw sprzyjać będzie natomiast tylko taki spadek zgonów, który ze szczególną 
intensywnością nastąpi właśnie w obrębie starszych grup wieku i który spowoduje 
przedłużenie się długowieczności człowieka przez zmniejszenie ryzyka śmierci nie 
w młodszej, ale w starszej generacji danego społeczeństwa. Na odwrót, jeśli zgony 
będą malały najszybciej wśród roczników młodszych, a więc jeśli np. ogólna stopa 
umieralności zmniejszy sig głównie pod wpływem spadku zgonów niemowląt. to 
bezpośrednim tego skutkiem będzie wzrost liczebności dzieci i młodzieży — hamujący 
postępy na polu starzenia się danego społeczeństwa. 

O ile zmiana umieralności może, jak widzimy, wpływać różnokierunkowo na proces 
starzenia się ludności, o tyle zmiana urodzeń oddziaływa na ten proces jednoznacznie. 
Wzrost urodzeń prowadzi przy tym do odmłodzenia ludności, spadek urodzeń, 
uszczuplający „podstawę'* piramidy wieku, sprzyja starzeniu się. 

Jest rzeczą interesującą stwierdzić, jak działał opisany wyżej w wielkim skrócie 


150 


mechanizm starzenia się ludności w świetle faktów historycznych i który z wymie- 
nionych czynników — spadek zgonów czy też zmniejszenie urodzeń — odegrał w rze- 
czywistości ważniejszą rolę. Rosset dochodzi do konkluzji na ten temat zarówno 
w drodze szczegółowego rozbioru danych statystycznych, jak i konfrontacji z obli» 
czeniami hipotetycznymi demografów francuskich, co łącznie skłania go do powzięcia 
zaskakującego wniosku. Oto, jak się okazuje, współczesny proces starzenia się spo- 
łeczeństw nastąpił pod wyłącznym wpływem malejącej stopy urodzeń, wbrew prze- 
ciwdziałającemu wpływowi redukcji zgonów dzieci i osób młodych: „Dla osób stoją- 
cych z dala od problematyki, którą zajmujemy się w pracy niniejszej, najbardziej 
nieoczekiwaną, jeśli nie szokującą jest wiadomość o tym, że nie przedłużenie się 
trwania życia ludzkiego, lecz spadek rodności stanowi główne źródło procesu starze= 
nia się ludności. Dodajmy, że mamy tu do czynienia nie z hipotezą wymagającą 
udowodnienia, lecz z tezą już udowodnioną.''*) 


Przebieg historyczny procesu starzenia się społeczeństw zrekonstruował autor 
w rozdziale zatytułowanym „Linie rozwojowe starzenia się ludności”. Rosset sądzi, 
że gencza tego procesu sięga początków istnienia społeczności ludzkiej, o konkretnym 
jednak kształcie i sposobie jego następowania możemy, rzecz jasna, mówić tylko 
w zasięgu kilku pokoleń, dla których istnieją wiarogodne źródła historyczne. Starze- 
nie się społeczeństw, wyjaśnia autor, następowało początkowo w postaci starzenia 
się „od góry, a dopiero w drugiej połowie ub. wieku, pod wpływem rewolucji 
demograficznej, przybrało również postać starzenia się „od dołu. 

Gwałtowny spadek urodzeń staje się na przestrzeni tego okresu zasadniczą domi- 
nantą zmian demograficznych, a zarazem główną pożywką szybko postępującego 
starzenia się ludności. Już jednak po II wojnie światowej, a w niektórych przypad- 
kach jeszcze wcześniej, następuje w szeregu uprzemysłowionych państw Europy 
i Ameryki przezwyciężenie wieloletniej depresji urodzeń, zapowiadające zmianę do- 
tychczasowej sytuacji ludnościowej w tej strefie. 

Autor odnotowuje także inne symptomatyczne zjawisko, któme określa mianem 
modernizacji demograficznej. Występuje ono w tych krajach wyzwolonych niedawno 
z pęt ucisku kolonialnego, które podobnie jak niektóre państwa XIX-wiecznej Europy 
poczynają obecnie wchodzić w stadium organizowania gospodarki przemysłowej. 
Znalazłszy się w zasięgu oddziaływania elementarnych zdobyczy cywilizacji, społe- 
czeństwa te potrafiły zmniejszyć śmiertelność swych mieszkańców, nie wchodząc 
równocześnie na drogę ograniczania urodzeń, jakie miało miejsce w ub. wieku 
w uprzemysławiających się państwach Europy. 


Reczywisty bieg wydarzeń ujawnia nam w ten sposób całą złożoność historycznego 
przebiegu starzenia się ludności w kolejnych jego stadiach, stwarzając zarazem po- 
kusę przeprowadzenia logicznej interpretacji przyczyn takiego stanu rzeczy. Jest 
bardziej niż prawdopodobne, że mniej więcej do chwili wybuchu II wojny światowej 
proces starzenia się społeczeństw był walnie wspierany skutkami konfliktu pomiędzy 
tempem rozwoju na polu medycyny a tempem rozwoju zasobu środków utrzymania. 
Świadome ograniczanie urodzeń było w danym przypadku aktem rozsądnej kapitu- 
lacji, która sprzyjała starzeniu się ludności „od dołu". Nowe zjawiska demograficzne, 
o których była wyżej mowa, każą jednak wątpić w wiecznotrwałość takiego przebiegu 
przyczym i skutków. Być może, że w najsilniejszych ekonomicznie państwach 
świata osiągnięto już takie warunki, które pod wpływem wzrostu długowieczności 
nie będą zmuszały do niejako automatycznego hamowania urodzeń. Stan taki na 


*» Str. 448 recenzowanej pracy. 
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dłuższą metę mógłby spowodować stopniowe cofanie się starości demograficznej w tych 
krajach, odwracając z czasem dotychczasowy kierunek zmian w strukturze wieku. 

Autor jest jednak zdania, że starzenie się społeczeństw jest — przynajmniej w za- 
sięgu rozpoznawalnych perspektyw — procesem nieodwracalnym, który może jednak 
przebiegać z mniejszym lub większym nasileniem. Wymienionym wyżej czynnikom 
przeciwdziałającym przypisuje Rosset znaczenie przejściowe starając się jedynie 
uwzględrić ich wpływ na tempo starzenia się ludności w ciągu najbliższych lat. 
Cokolwiek by jednak powiedzieć na temat żywotności współczesnego wzrostu urodzeń, 
warto uświadomić sobie fakt, że wzrost ten w znacznej mierze przekreślił pesymi- 
styczne prognozy zaludnienia z okresu międzywojennego, rokujące szeregowi krajów 
Europy zachodniej niezbyt odległą wizję wkroczenia w stadium depopulacji. 

W swym studium Rosset zwraca uwagę na konsekwencje, które pociąga za sobą 
nieuchronnie starzenie się społeczeństw: „Społeczeństwo dotknięte procesem starzenia 
się podlega przeobrażeniom nie tylko demograficznej natury'*' *). Z samego charakteru 
procesu starzenia się ludności logicznie wynika, że dotychczasowy przebieg ewolucji 
struktury wieku silniej zaważył na zmianach ludności konsumpcyjnej niż na zmianach 
ludności produkcyjnej. Mieliśmy bowiem do czynienia nie tyle z wypieraniem względ- 
nej liczby producentów przez szybciej rosnącą wzslędną liczbę konsumentów, ile 
z radykalną zmianą wewnętrznej struktury ludności nieprodukcyjnej — na korzyść 
starców a kosztem dzieci i młodzieży. Fakt ten już dzisiaj modyfikuje. a w przyszłości 
w silniejszym jeszcze stopniu modyfikować będzie strukturę popytu konsumpcyjnego 
«y wielu państwach, które muszą w porę uwzględnić tę ważną okoliczność w swych 
programach produkcji dóbr i usług. Trudno w tej chwili powiedzieć, jakim zmianom 
ulegnie pod tym względem łączna wielkość popytu konsumpcyjnego, przypuszcza się 
jedynie. że nawet w przypadku zmniejszenia się ogólnych potrzeb żywnościowych 
popyt na szereg artykułów przemysłowych, związanych choćbv np. z postępem 
w dziedzinie procesów nauczania, może wzrosnąć — również i wtedy, gdy bezwzględ- 
na liczba dzieci i młodzieży zmaleje. 

Z drugiej strony proces starzenia się społeczeństw. aczkolwiek mniej radykalnie, 
oddziaływa również na zmiany w potencjale produkcyjnym społeczeństw. Pisze o tym 
Rosset w ostatniej części swego studium, poświęconej problemom skutków starzenia 
się ludności w sferze stosunków zawodowych. Wpływ czynnika ludnościowego na 
względne rozmiary potencjału produkcyjnego społeczeństwa możemy wyrazić schema- 
tycznie w postaci: a) wpływu na stosunek ludności produkcyjnej do ludności utrzy- 
mywanej, czyli na rozmiary tzw. balastu demograficznego, b) wpływu na poziom 
aktywności zawodowej poszczególnych grup wieku i płci ludności, e) wpływu na 
poziom wydajności pracy reprezentowanej przez każdą jednostkę siły roboczej. Autor 
zajmuje się bliżej analizą dwu pierwszych form oddziaływania zmian ludnościowych 
na potencjał wytwórczy społeczeństwa. 

Dopóki właściwe starzeniu się „od dołu* zmniejszenie nowych generacji odbywa 
się w grupie dzieci i młodzieży, a więc w początkowym stadium starości demogra- 
ficznej — względny udział roczników produkcyjnych wzrasta. Ponadto dzięki pew- 
nemu przedłużeniu długowieczności wzrasta również chwilowo aktywność zawodowa 
csób w wieku poprodukcyjnym. Na tej podstawie autor dochodzi do przekonania, że 
niezaawansowany stan starości demograficznej może sprzyjać przejściowemu wzro- 
stowi względnej liczby zasobów siły roboczej. W późniejszym stadium, zarówno pod 
wpływem osiągania wieku produkcyjnego przez pierwsze roczniki, pochodzące z gene- 
racji o zmniejszonej liczbie urodzeń, jak również w rezultacie zwiększenia udziału 


*) Str, 3 recenzowanej pracy, 
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ludzi w podeszłym wieku (70—80 lat) w ogólnej liczbie ludności poprodukcyjnej — 
starzenie się społeczeństw zaczyna działać w odwrotnym kierunku, w kierunku 
zmniejszenia względnej liczby siły roboczej. Proces ten zostaje ponadto silnie wzmoe- 
niony przez oddziaływanie takich czynników socjalnych, jak rozwój systemu zaopa- 
trzenia emerytalnego, które sprzyjają zmniejszeniu się aktywności zawodowej wśród 
ludności starszej. 

Uzupełniając ten pobieżnie zarysowany obraz wpływów starzenia się na potencjał 
produkcyjny społeczeństwa warto przytoczyć niektóre opinie ekonomistów interesu- 
jących się tymi następstwami. Sądzą oni mianowicie, że starzenie się ludności, a co 
za tym idzie, starzenie się siły roboczej, niesie za sobą ogólny wzrost ryzyka w sytua- 
cji ekonomicznej krajów kapitalistycznych, zwłaszcza pod postacią ryzyka bezrobocia, 
związanego z osłabieniem mobilności i elastyczności zatrudnionych, mniej obecnie 
podatnych na wszelkiego rodzaju procesy przystosowawcze, wynikające z postępu 
technicznego zmiany kierunku i rejonizacji produkcji itp. W opinii tychże ekonomi- 
stów nic nie zdaje się natomiast potwierdzać obawy przed obniżeniem wydajności 
pracy w rezultacie wzrostu średniego wieku załóg przemysłowych. 


Proces poznawania rozległych konsekwencji starzenia się społeczeństw jest w grun- 
cie rzeczy w stadium narodzin. Te lub inne szczegółowe badania, podjęte na polu 
medycyny, socjologii, prawa czy ekonomii, nie upoważniają jeszcze do budowania 
uniwersalnych uogólnień. Ale jak się wydaje, nawet w ' stosunku do tych nie zaawan- 
sowanych poczynań, którymi legitymują się inne państwa. stan badań w dziedzinie 
„gerontologii społecznej* w naszym kraju jest jeszcze mniej widoczny. 

Społeczne znaczenie pracy Rosseta nie ogranicza się do jej walorów intelektualnych. 
Praca ta poza tym, że zaspokaja głód rzetelnej wiedzy demograficznej. stanowi 
dodatkowy bodziec dla działaczy naukowych i polityków do przemyślenia zasad 
naszego postępowania w przededniu zmian demograficznych, u progu których znaj- 
duje się nasz kraj. W latach siedemdziesiątych liczba starców (w wieku 60 lat i wię- 
cej) w ogólnym zaludnieniu Polski wyniesie 11.309, co Ww rozumieniu zastosowanej 
przez Rosseta klasyfikacji postawi nas w rzędzie krajów będących w stadium „„sta- 
rości demograficznej". Bezwzględna liczba osób w wieku uprawnień emerytalnych 
wyniesie w roku 1975 przeszło 3.6 miliona osób. Poza tym w odróżnieniu od sytuacji 
większości państw Europy zachodniej ciężary demograficzne, związane z utrzyma- 
niem dzieci i młodzieży. nie wykazują u nas równoległego spadku. Uświadomienie 
scbie tej specyfiki naszego położenia w dziedzinie stosunków 1 perspektyw demo- 
graficznych, wyjście naprzeciw komplikacjom, które mogą one wywołać — to pilne 
zadanie naszych nauk demograficznych i społecznych. | A. J. 


Z wojewódzkich wydawnictw o KPP 


Spośród publikacji, które ukazały się w związku z czterdziestą rocznicą KPP, 
omówimy prace, wydane staraniem komitetów wojewódzkich PZPR w Katowi- 
cach, Krakowie, Poznaniu i Łodzi, wydrukowane w wydawnictwach działających 
poza Warszawą *). Fakt wydania tych książek (inne wydane zostały w Białym- 
stoku, Kielcach, Rzeszowie, Lublinie) zasługuje na podkreślenie. Świadczy on o cennej 
inicjatywie i o dorobku naukowym towarzyszy z ośrodków pozawarszawskich. 


*) 1. Organizacje komunistyczne na Górnym Śląsku Ii w Zagłębiu Dąbrowskim. 
1918—1922. Materiały źródłowe. Zebrali i opracowali: M. Antonów. H. Rechowicz, 
J. Sochanik. Wydawnictwo „Śląsk', Katowice 1958, str. 350. 
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Zwięzły przegląd poszczególnych publikacji zacznijmy od lektury materiałów 
źródłowych poświęconych działalności komunistów Górnego Śląska i Zagłębia Dąb- 
rowskiego. Zbiór opracowany przez Michała Antonowa, Henryka Rechowicza i Je- 
rzego Sochanika obejmuje okres lat 1918—1022. 

Brzemienny w wydarzenia był to okres. Brzemienny i ważki ze względu na swoil- 
stą sytuację tych ziem, ze wzgiędu na siłę i rozmach rewolucyjnego ruchu robotni- 
czego. Wiadomo, że ziemie Śląska i Zagłębia były do końca pierwszej wojny świa- 
towej obiektem zaborczej polityki Niemiec kajzerowskich, Rosji carskiej i Austrii, 
Tu stykały się granice trzech państw zaborczych. Sztuczne rozdarcie tych 
ziem nie pozostawało bez wpływu na różnice w wielu dziedzinach ich życia, od- 
działywało na dzieje ruchu robotniczego. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej 
w Rosji utorowało drogę do niepodległości Polski. Zagłębie Dąbrowskie weszło 
w skład państwa polskiego. Inna sytuacja wytworzyła się na Górnym Śląsku. W po- 
czątkach listopada 1918 r. rewolucja w Niemczech zmiotła monarchię Hohenzoller= 
nów, Górny Śląsk pozostał jednak nadal w obrębie państwa niemieckiego. Socjal- 
demokratyczny rząd Eberta-Sche'diemanrna nie wahał się sięgnąć po oręż szowinizmu, 
wzmógł presję militarną, aby zdusić dążenia narodowo-wyzwoleńcze ludu śląskie- 
go. Górnym Śląskiem wstrząsnęły trzy kolejne powstania. W wyniku patriotycznej 
postawy i ofiarnej walki ludu część Górnego Śląska wróciła w 1922 r. do Polski. 


Czołowa rola w wydarzeniach wspomnianego tu okresu przypadła proletariatowi 
Czerwonego Zagłębia. Jeszcze w ogniu walki z okupantem powstaje w Zagłębiu 
najsilniejsza w kraju Rada Delegatów Robotniczych. Robotnicy Zagłębia tworzą 
jednocześnie oddziały Czerwonej Gwardii, kontrolujące porządek w miastach 
i osiedlach. Zagłębiowska RDR zwraca się do robotników i chłopów całego kraju 
z apelem o tworzenie rad delegatów w mieście i na wsi, o przygotowanie się do 
ujęcia całej władzy w swe ręce. 


W Zagłębiu dochodzi do potężnej fali strajków powszechnych, do licznych krwa= 
wych starć z policją i wojskiem. Padają pierwsze ofiary reakcyjnego terroru na 
wyzwolonej ziemi polskiej. W końcu grudnia 1918 r. kula karabinowa policji pol= 
sk'aj uśmicrca kom!uistę W'adysława Dyląga. 12 marca 1918 r. koło „Huty Ban- 
kowej' pod Będzinem pada od kul policji 4 robotników, a kilku zostaje ciężko rane 
nych. W sierpniu 1919 r. strajkuje w Zagłębiu 35 tys. górników, żądając podwyżki 
płac i uwolnienia aresztowanych. 

W dniu 1 grudnia 1920 r. szef Wydziału Wywiadowczego Polskiego Komitetu 
Plebiscytowego donosi Wysokiej Komisji Międzysojuszniczej o działalności głośnee= 
go „Komitetu 21*: ,„.ma (on) dyktatorską siłę i zastosuje wszystkie komunistyczne 
środki, aby osiągnąć cel. Celem tym jest zdobycie władzy przez komunistów'. Cyto- 
wany raport wskazuje również na działalność wybitnego działacza ruchu komuni= 
stycznego, Gustawa Rwala, określając go jako „przywódcę duchowego* proletariatu 
Zagłębia i zalecając aresztowanie. Zalecenie aresztowania dotyczy też innych wy* 
bitnych działaczy Zagłębia: Baczyńskiego, Szabatowskiego, Kamińskiego, Siwego, 
Masłowskiego. i 


2. Szkice z dziejów ruchu komunistycznego w województwie krakowskim. Opra- 
cowali: Józef Buszko, Henryk Dobrowolski, Kazimierz Nowak i Zenobiusz Kozik, 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1958, str. 257. 

3. Z rewolucyjnych tradycji Poznańskiego w latach 1919—1938. Opracowali: Ane 
toni Czubiński i Marian Olszewski, Wydawnictwo Poznańskie, 1959, str. 174. 

4. Materiały i dokumenty o działalności Komunistycznej Partii Polski w woje- 
woództwie łódzkim, Wydawnictwo KW PZPR w Łodzi, 1958, str. 96. 
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Szczególne miejsce w dokumentach omawianego zbioru zajmują sprawy koordye= 
nacji działania komunistów Zagłębia i Górnego Śląska, stosunku obu partii do 
plebiscytu marcowego 1921 r. oraz do powstań ludu śląskiego. 

Ideą przewodnią jedności działania było hasło: „Niech żyje solidarność rewolu-= 
cyjna łamiąca wszelkie sranice*. W haśle tym, a także w innych dokumentach, 
zawarte było przekonanie komunistów Zagłębia i Górnego Śląska o rychłym zwy- 
cięstwie nad burżuazją, o rychłym ustanowieniu dyktatury proletariatu, Wiadomo 
dziś, że przekonanie to nie uwzględniało obiektywnych przesłanek określających 
nurt wydarzeń tego czasu, nie uwzględniało także dostatecznie stanu. świadomości 
znacznej części proletariatu i warstw pośrednich, 

Dokumenty zawarte w zbiorze mówią o internacjonalizmie komunistów polskich 
i niemieckich, wskazują na wspólnych wrogów: kapitalistów i obszarników, szowi- 
nistów i nacjonalistów zarówno polskich, jak i niemieckich. Te ideę dominowały 
i określały zasadniczy nurt walki owego okresu. 

W dokumentach poddana też jest krytyce działalność polskiego nacjonalizmu, usi- 
łującego rozładować rewolucyjne nastroje proletariatu Zagłębia i Śląską. Zapozna» 
jemy się również z odezwami KP Górnego Śląska do powstańców górnośląskich oraz 
do Zołnierzy alianckich, skierowanych na te ziemie przez Ententę., 

Koniec 1922 r. spina klamrą dokumenty zawarte w omawianym zbiorze, zamyka 
pewien okres dziejów ruchu komunistycznego w Zagłębiu i na Górnym Śląsku. 
W roku 1922 część Górnego Sląska wróciła do Polski, a wraz z tym przestała istnieć 
KP Górnego Śląska jako samodzielna partia. Na części przyłączonej do Polski 
powstał górnośląski okręg KPRP, a na terenach, które przypadły Niemcom, powstał 
okręg KPD. Zapoczątkowało to nowy okres działalności komunistów śląskich. 


Autorzy zbioru dokumen'5w i materiałów mieli niełatwe zadanie. Wywiązali się 
z niego dobrze, starannie. Trudność polegała na braku szeregu materiałów. Dotyczy 
to choćby prasy tego okresu; dotychczas np. nie znaleziono kompletu żadnej z wy- 
chodzących w tym czasie na Śląsku czy w Zagłębiu gazet partyjnych. Ponadto 
autorzy zbioru musieli zrezygnować z dołączenia dokumentów odnoszących się do 
działalności Rady Delegatów Robotniczych, ponieważ dokumenty te ukażą się 
w specjalnej publikacji przygotowywanej przez Zakład Historii Partii przy KC 
PZPR. Ten, z góry zresztą zamierzony, brak ciąży jednak w pewnym stopniu na 
reprezentaiywności zbioru. Pytanie również, czy należało umieścić w jednym zbio- 
rze materiały o Zagłębiu I o Górnym Śląsku. Mimo to otrzymujemy ksiązkę, która 
wzbogaca naszą wiedzę o ruchu komunistycznym na tych terenach) w okresie szcze- 
gólnie ciekawym l ważnym. 


Autorzy publikacji pt. „Szkice z dziejów ruchu komuniżtycznego w wojewódz- 
swie krukowskim' postawili sobie ambitne zadanie. Otrzymujemy spod ich pióra 
4 rozprawy obejmujące okres od siedemdziesiątych lat ubiegłego stulecia do 1938 r., 
rozprawy uwzględniające bogaty, częściowo dotąd nie znany materiał archiwalny. 
Cechą charakterystyczną prac zawartych w zbiorze jest ich ujęcie opisowe i fakto- 
graficzne. Ujęcie takie wydaje się słuszne przede wszystkim ze względu na nie- 
kompletność posiadanych materiałów. „Materiały archiwalne — czytamy we wstę- 
pie — wykazują poważne luki, które będą wymagały w przyszłości uzupełnień 
w miarę udostępniania źródeł dotąd badaczom nieznanych'. Nie oznacza to jednak, 
iż autorzy stronią całkowicie od prób syntezy, których otrzymujemy sporo. 


"U5 


Odnotujmy ciekawą rozprawę wstępną Henryka Buszko pt. „Ruch robotniczy 
Galicji zachodniej do rewolucji 1917 r.*. Praca ta daje szerokie tło ekonomiczne, 
społeczne i polityczne Galicji na schyłku XIX i początku XX wieku, zawiera sze- 
roki przegląd wydarzeń tego czasu i na ich tle przedstawia działalność rewolucyj- 
nego rucnu robotniczego. 

W krąg dwudziestolecia przenoszą nas kolejno: rozprawa pióra Henryka Dobro- 
wolskiego, obejmująca działalność ruchu komunistycznego w Krakowskiem w la- 
tach 1917—1926, praca Kazimierza Nowaka obejmująca okres lat 1927—1933 oraz 
praca Zenobiusza Kozika dająca obraz walki KPP o jednolity front robotniczy i front 
ludowy w latach 1934—1938. 

Punktem wyjścia do analizy ruchu robotniczego w Galicji staje się przede wszyst- 
kim ogromny wpływ Rewolucji Październikowej. Pękają zmurszałe trony monarsze. 
Jesień 1918 r. jest jednocześnie końcem istnienia monarchii austro-węgsierskiej. 

W galicyjskim ruchu robotniczym działała dotad niepodzielnie PPSD. Wpływ re- 
wolucji rosyjskiej nie mógł nie odbić się na dalszych dziejach tej partii, która 
tkwiła w austrofilskim Naczelnym Komitecie Narodowym. Echa Rewolucji Paź- 
dziernikowej wyzwoliły nowe siły polityczne i nowe idee, które skruszyły reformi- 
styczne koncepcje wodzów PPSD. Omawiane studium wprowadza chronologicznie 
w krąg wydarzeń tego czasu, ukazuje narastanie nowych sił politycznych, skupia- 
jących się wokół sztandaru KPP. Na kartach rozprawy śledzimy ruch strajkowy 
proletariatu galicyjskiego, pierwsze odezwy i ulotki KPRP, działalność działaczy 
komunistycznych, pierwsze procesy polityczne. Śledzimy narastający ferment 
w PPS, wyodrębnianie się jej lewicowego nurtu. Szerokie oświetlenie znajduje 
powstanie robotników Krakowa z listopada 1923 r. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje obszerna relacja o działalności Związku Młodzieży Komunistycznej, 
a przede wszystkim o Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie", roz- 
wijającym swą działalność na Uniwersytecie Jagiellońskim. Warto tu dodać, iż autor 
rozprawy był jednym z czołowych działaczy „Życia”*. W krakowskim „Życiu' swój 
„pierwszy chrzest rewolucyjny' przechodzili m. in. Salomon Jaszuński i Witold Kol- 
ski, późniejsi wybitni działacze KPP. Ciekawe materiały w omawianej rozprawie 
dotyczą działalności komunistów w Chrzanowie, Jaworznie Nowym Saczu, Tarno- 
wie, w ośrodkach większych skupisk proletariatu. Poznajemy wreszcie sylwetki wy- 
bitnych krakowskich działaczy KPRP: Jana Marchewczyka, Pawła Sierankiewicza, 
Stanisława Szadkowskiego, Władysława Szmidta. 

Kolejna praca wprowadza nas w następne lata działalności komunistów krakow= 
skich (1927—1933). Były to lata kryzysu gospodarki kapitalistycznej, który z dużą 
siłą uderzył w województwo krakowskie. Następują masowe redukcje robotników. 
Kryzys odbija się także na położeniu chłopów. Wszystko to razem wzmaga nastroje 
"rewolucyjne, pcha masy pracujące na drogę walki z sanacyjnym reżimem. 

Na czele walki proletariatu ziemi krakowskiej staje KPP. Razem z komunistami 
idą lewicowi socjaliści i radykalni ludowcy wbrew stanowisku prawicowego kie- 
rownictwa swych partii. Strajki i demonstracje, starcia z policją i wojskiem — 
oto w wielkim skrócie obraz tamtych lat. W czasie strajków ujawniają się tenden- 
cje jednolitofrontowe. Liczne komitety bezrobotnych składają się z komunistów, 
lewicowych PPS-owców, bezpartyjnych. I maja 1933 r. ulicami Krakowa maszerują 
razem, pod wspólnymi sztandarami kazetemowcy, członkowie OMS „Życie", 
OMTUR-owcy. „Było to — stwierdza autor rozprawy — pierwsze w Polsce wspólne 
wystąpienie młodzieży socjalistycznej i komunistycznej". Tendencje jednolitofron- 
towe zawiązują się w ogniu walk strajkowych i akcji wyborczych do Sejmu, do 
rad miejskich, do Kas Chorych itd. 
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Dalsze stronice rozprawy dają obraz działalności krakowskiego Okręgowego Ko- 
mitetu KPP w dziedzinie wydawniczej, przedstawiają działalność rewolucyjną ko- 
munistów w ważnym ogniwie aparatu władzy, jakim jest wojsko, ukazują 
hart i odwagę tych komunistów, których reakcja burżuazyjna lokowała na ławy 
sądowe, pchała do więzień, obrazują wpływy i działalność partii w licznych orga- 
nizacjach społecznych, w związkach zawodowych, wśród młodzieży, inteligencji 
krakowskiej itd. Dużo miejsca poświęca autor sytuacji na wsi krakowskiej i dzia- 
łalności KPP wśród chłopów. Zarówno liczebność partii na wsi małopolskiej, jak 
i jej wpływ na postawę chłopów wielu wsi, a nawet całych powiatów, był znaczny. 
W jednym np. tylko powiecie krośnieńskim działało w 1931 r. 40 komórek komuni- 
stycznych. Komuniści wzywali chłopów do walki z wyzyskiem obszarników, z rzą- 
dami głodu i nędzy. Na tej fali wybuchło słynne powstanie chłopów małopolskich 
w 1933 roku. : 

Sytuacja polityczna końca 1933 r. i początku 1934 r., doświadczenia nabyte w wielo- 
letniej walce z sanacją wskazywały coraz usilniej na konieczność poważnych korektur 
w dotychczasowej linii taktycznej KPP. Zwrot następuje w końcu 1933 r. i znajduje 
swoje potwierdzenie w doniosłych uchwałach VII Kongresu Międzynarodówki Ko- 
munistycznej. Kierunek tego zwrotu — to konieczność budowania jednolitego fron- 
tu klasy robotniczej, umiejętność skupienia przez partię w szerokim froncie anty- 
faszystowskim wszystkich sił postępowych i patriotycznych. Walka o jednolity front 
klasy robotniczej i front ludowy staje się odtąd czołowym zadaniem partii. 

Jak ta walka przebiegała w Krakowskiem? 

Odpowiedzią na to pytanie jest materiał zawarty w rozprawie Zenobiusza Kozika, 
doiyczącej lat 1934—1938 i zamykającej omawianą tutaj publikację. 

Sledzimy pierwsze kroki jednolitofrontowej działalności komunistów, kroki nie- 
łatwe, raz po raz utykające o mur nieufności, podejrzeń. Przychodzą wreszcie suk- 
cesy: KPP zdobywa szerokie wpływy w związkach zawodowych, cenną bazę do 
działalności legalnej. Przytoczone w rozprawie fragmenty z raportów wojewody 
krakowskiego i władz policji dają przybliżony obraz rosnących wpływów KPP. 
W zasięgu bezpośredniego wpływu partii znajduje się między innymi krakowska 
Erupa lewicowych pisarzy i artystów: Leon Kruczkowski, Kornel Filipowicz, Adam 
Polewka, Maria Jaremianka, Jonasz Stern i inni. We wrześniu 1935 r. dochodzi do 
spotkania delegacji OK KPP z delegacją OKR PPS. Powzięto decyzje co do sposo= 
bów kontaktowania się obu kierownictw. Wspólne akcje jednolitofrontowe oraz 
poważnie zwiększone wpływy KPP wśród robotników okażą się w marcu 1936 r. 
siłą napędową głośnych na całą Polskę walk ulicznych proletariatu Krakowa. 
„Strajk i pogrzeb ofiar z 23 marca — pisze autor — był najwspanialszą w dziejach 
miasta i województwa polityczną manifestacją jedności proletariatu Krakowa 
w walce przeciwko faszyzmowi'. 


W obliczu najazdu Niemiec hitlerowskich na Polskę komuniści krakowscy, jak 
wszyscy komuniści polscy, choć pozbawieni więzi organizacyjnej, bez partii, godnie 
stanęli w obronie ojczyzny. 

„Szkice z dziejów ruchu komunistycznego w województwie krakowskim stano- 
wią cenną pozycję literatury traktującej o dziejach KPP. Można by zgłosić tę czy 
inną uwagę krytyczną co do niektórych sformułowań, co do nie zawsze jasnego 
układu, wykazać kilka drobnych błędów rzeczowych. Wszy.łko to nie umniejsza 
jednak poważnego wysiłku autorów. 
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. Staraniem Komisji Historycznych KW w Poznaniu i Łodzi wydano dwie publi- 
kacje, zawierające szereg ciekawych materiałów o działalności komunistów Wiel- 
kopolski i ziemi łódzkiej. 

Pracę A. Czubińskiego i M. Olszewskiego pt. „Z rewolucyjnych tradycji Poznań- 
skiego w latach 1919—1938" uznać trzeba za pionierską ze względu na zupełny brak 
dotychczas opracowań dziejów ruchu komunistycznego w Poznańskiem w okresie 
międzywojennym. Praca składa się z trzech części: próby syntetycznego ujęcia 
dziejów KPP w okresie II Rzeczypospolitej, krótkich szkiców biograficznych o czo* 
łowych działaczach rewolucyjnych Wielkopolski tego okresu i wreszcie z wyboru 
materiałów źródłowych. i 

Szkic wstępny pióra Antoniego Czubińskiego zawiera przegląd stanu ruchu roe 
botniczego Wielkopolski do 1920 r., kreśli pierwsze kroki działalności KPRP oraz 
rozłam, jaki dokonał się w łonie PPS i polskich klasowych związków zawodowych, 
obrazuje walkę komunistów wielkopolskich do momentu wybuchu II wojny świa- 
towej. 

Co charakteryzuje sytuację w Poznańskiem w momencie dotarcia tu idei I Zjaze 
du KPRP? Rewolucyjny ruch klasy robotniczej jest tu jeszcze słaby. Odnosi się to 
w dużym stopniu również do działalności innych partii politycznych. Istnieje 
natomiast silnie rozbudowany ruch zawodowy i ten właśnie ruch będzie dobrą 
glebą do rozwoju wpływów KPP. Drugą cechą charakterystyczną jest — 
w pewnym momencie — rola ówczesnego kierownictwa OKR PPS. Do wybitnych 
działaczy tego okresu należy Czesław Porankiewicz. Stał on na czele OkR PPS 
i komisji klasowych związków zawodowych oraz ściśle współpracował z KPP, 

Studium ukazuje, jak partia, wbrew wściekłej nagonce burżuazji, głównie cha= 
decji,i wbrew działalności kleru i różnych organizacji kościelnych, nieustannie 
wzmacniała swoje pozycje i siły. Proletariat Poznania, Kalisza i Konina, Chodzieży 
i Gniezna szedł razem z robotnikami Zagłębia i Krakowa, Warszawy i Łodzi. 


Książka zapoznaje również z szeregiem wybitnych działaczy rewolucyjnych i po- 
stępowych: Porankiewiczem, Kowalskim, Pasztem, Kiełbasiewiczem, Chwiałkowskim, 
Bemem, Chudobą. Zamieszczone w zbiorze materiały żródłowe uzupełniają całość 
publikacji. 

Zbiorek materiałów dokumentalnych, wspomnień, relacji itp., obrazujących dzia” 
talność KPP w województwie łódzkim, ma charakter fragmentaryczny, w pewnym 
stopniu uzupełniający naszą dotychczasową wiedzę o walce komunistów Pabianice 
i Zgierza, Piotrkowa i Radoinska. 


Zbiorek obejmuje materiały odnoszące się do pierwszych lat działalności KPRP 
oraz rad delegatów, ukazuje walkę partii z polityką kolejnych rządów sanacji, obra- 
zuje jednolitofrontową akcję komunistów przeciwko narastającym w kraju siłom 
faszyzmu. Zbiorek zawiera wspomnienia komunistów z lat pobytu w sanacyjnych 
więzieniach, garść informacji i wspomnień o ich działalności w okresie okupacji 
oraz kilka tekstów piosenek i wierszy rewolucyjnych. 


Część materiałów dotyczy pracy i walki komunistów na wsi łódzkiej, rad delega- 
tów folwarcznych, słynnego tzw. marszu głodnych, jaki odbył się w Rawie Mazo- 
wieckiej w 1931 r. Inne dokumenty zamieszczone w zbiorze kreślą obraz walki 
robotników fabrycznych. W czasie kryzysu dochodzi do strajku w piotrkowskiej 
hucie szkła „Hortensja”. Robotnicy huty, jako pierwsi w kraju stosują strajk cku- 
pacyjny, zwany odtąd w międzynarodowym ruchu robotniczym „strajkiem polskim. 
Kiedy w roku 1933 wybuchł w Polsce powszechny strajk włókniarzy, mocnym ogni- 
wem tego ruchu byli włókniarze ziemi łódzkiej. 
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Jak powiedzieliśmy, materiały omawianego zbiorku mają charakter fragmenta- 
ryczny. Należy oczekiwać, że w toku dalszych prac badawczych, dalszego groma- 
dzenia i publikacji materiałów otrzymamy pełniejszy obraz działalności KPP w wo- 
jewództwie łódzkim, jednym z czołowych w kraju ośrodków rewolucyjnego ruchu 


robotniczego. 
© L 


Wydanie wspomnianych książek stanowi inicjatywę: komitetów wojewódzkich 
partii. Książki te rozszerzają naszą więdzę o działalności komunistów w poszcze- 
gólnych częściach kraju, ukazują szereg nowych, często dotychczas bliżej nie zna- 
nych materiałów o działalności terenowych instancji KPP, o działaczach ruchu, 
Materiał tu zawarty może ułatwić prace nad syntezą ruchu komunistycznego i ro» 
botniczego okresu międzywojennego. Już dziś prace, o których mowa, a także wyda- 
ne w Warszawie oraz w innych miastach wojewódzkich, stanowią zaplecze 
a w pewnym stopniu ( uzupełnienie „Zarysu historii polskiego ruchu robotniczego 
w latach 1918—1939* pióra J. Kowalskiego. 

Dzieje walki komunistów polskich w dwudziestoleciu międzywojennym zasługują 
na delsze źródłowe badania i studia. Badania te ukazywać będą coraz to nowe po- 
kłady bohaterstwa i oddania, patriotyzmu i wierności sprawie socjalizmu, ukazywać 
będą zasługi, a także i błędy tych, którzy swą ofiarną walką torowali drogę do 
nowej Polski. 


Zdzislaw Słowik 


TREŚĆ 


Henryk Birecki — Śmiała inicjatywa w interesie pokoju 5 5 8 5 3 i 
Eugeniusz Fiodorow — Badanie przestrzeni kosmicznej przy pomocy rakiet 
i sztucznych satelitów Ziemi . 4 « a 1 a 8 a e i o i s 


Jan Urbaniak — Kraj wielkiego postępu 3 4 4 3 8 5 5 5 4 4 3% 
Mieczysław Tomala — Nasz zachodni sąsiad : 5 5 3 9 8 4 5 54 1 


Z. Łaszkowska, J. Kapliński — Po zjeździe kółek rolniczych : 3 4 8 5 3 
Tadeusz Jankowski — Przemysł maszynowy a mechanizacja rolnictwa ; 3 5 
Fr. Frąckowiak, E. Hałas, A. Łopatka, J. Olzak i Fr. Szczerbal — Wyniki usamo- 

dzielnienia rad narodowych (Z doświadczeń woj. poznańskiego) . . . 
Maciej Grylin — Na pierwszej linii (Z działalności komitetów gromadzkich) . 


Problemy i dyskusje 


Antoni Rajkiewicz — Przyczynek do zagadnienia zmian w strukturze klasy ro- 
botniczej w Polsce Ludowej : 5 + 3 5 5 4 5 5 4 14 i 3 


Juliusz Wacławek — Norma, produkcja — ludzie 4 6 5 5 4 4 4 4 i 


Dwuglos o rozwoju gospodarczym Wybrzeża: 
Henryk Winter — Możliwości i zadania naszej gospodarki morskiej; Wit Drapich — 
Problemy naszej gospodarki morskiej 3 5 5 5 4 3% 5 i ż 8 


Informacje 
IX Plenum KC Związku Młodzieży Socjalistycznej (T. J.) : : : 3 


O obchodzie rocznic darwinowskich w Polsce (Zdzisław Kochański) ; 
Strajk w przemyśle stalowym Stanów Zjednoczonych (J. Siskind) ; 
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Recenzje i bibliografia 


Stefan Rudniański — pogadanki, studia, artykuły (rec. Jan Guranowski) : :; 
Proces starzenia się ludności (rec. A. J) . . . . . 5 64 3 3 4 i 
Z wojewódzkich wydawnictw o KPP (rec. Zdzisław Słowik) 5 5 4 8 3 3 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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Składano | drukowano w Zakłudnrh Gruficzevch ROW Prasa" Wars wa 
AL Jeiowlimskie Nr 125. Zam. 1884, W-7, Podpisano dv druku 31.X,1959 r, 


Aktualne trudności na rynku mięsnym 
i środki niezbędne do ich przezwyciężenia 


Referat tow. Władysława Gomułki, wygłoszony na III Plenum KC PZPR 
w dniu 17 października 1959 r. 


Towarzysze! 


Dzisiejsze plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego partii zostało 
zwołane w związku z sytuacją, jaka zaistniała na rynku mięsnym. Zada- 
niem naszym jest przeprowadzenie analizy źródeł, z których wypływają 
obecne trudności w zaspokojeniu zapotrzebowania ludności na mięso oraz 
podjęcie odpowiednich uchwał zmierzających do zrównoważenia podaży 
i popytu na rynku mięsnym. W tym tkwi bowiem sedno zagadnienia — 
popyt na mięso jest większy niż jego podaż. 


PRZYCZYNY WZROSTU POPYTU NA MIĘSO 


Przyjrzyjmy się najpierw przyczynom, które powodują nieustanny 
wzrost popytu na mięso i jego przetwory, a także na inne artykuły żyw- 
nościowe. Przyczyn tych jest trzy. 

Pierwszą i naczelną przyczyną jest stale i szybko rozwijający się wzrost 
siły nabywczej ludności miejskiej i wiejskiej. 

Przyczyną drugą jest wysoki przyrost naturalny ludności. 

Przyczyna trzecia tkwi w niewłaściwej relacji cen mięsa w stosunku do 
innych artykułów żywnościowych. 

Żadna z tych przyczyn nie powstała nagle w jakimś określonym mo- 
mencie, każda z nich jest wytworem długiego procesu i różnych zjawisk 
zachodzących w naszym życiu. Dla oświetlenia procesu powstawania przy- 
czyny pierwszej i trzeciej weźmiemy za punkt wyjścia rok 1955, a przy 
omawianiu sprawy przyrostu naturalnego ludności weźmiemy za podsta- 
wę rok 1950. Lata te nie są wybrane przypadkowo. Rok 1955 stanowił rok 
wyjściowy dla opracowania aktualnego planu pięcioletniego, wszystkich 
wskaźników rozwoju gospodarczego Polski na lata 1956—1960, w tym rów- 
nież wskaźnika wzrostu płac i dochodów ludności. Jeśli chodzi o przyrost 
naturalny, można go lepiej zobrazować posługując się dłuższym okresem 
czasu. 

WZROSŁA SIŁA NABYWCZA LUDNOŚCI 


Na siłę nabywczą ludności składa się szereg źródeł, z których czerpie 
ona swe dochody. Pozycję naczelną stanowią płace robotników i pracow 
ników umysłowych oraz dochody ludności rolniczej. 


"W planie pięcioletnim wzrost przeciętnych realnych płac robotników 
i pracowników umysłowych oraz przeciętnych dochodów realnych ludno- 
ści rolniczej określony został w wysokości 30 proc. Ten wzrost płac i do- 
chodów miał być osiągnięty w pełni w ostatnim roku obecnej pięciolatki, 
tj. w roku 1960. Wskaźnika wzrostu płac i dochodów ludności nie ustala 
się dowolnie. Jest on ściśle związany ze wszystkimi wskaźnikami rozwoju 
gospodarki narodowej. Jego naruszenie w górę nie przechodzi nigdy bez- 
karnie dla kształtowania się sytuacji rynkowej, jeśli równocześnie nie po- 
szły w górę zaplanowane wskaźniki produkcji przeznaczonej na zaopatrze- 
nie rynku w poszukiwany asortyment towarów. W praktyce naszej gospo- 
darki przewidziany w planie pięcioletnim wskaźnik wzrostu płac i docno- 
dów ludności został naruszony w górę bez odpowiedniego wzrostu pokry- 
cia towarowego, co musiało wywołać obecne perturbacje na rynku mięs- 
nym. 

Płace realne 


Svójrzmy, jak ukształtowały się wskaźniki wzrostu przeciętnych płac 
nominalnych i realnych w całej gospodarce uspołecznionej za o. od 
1 stycznia 1956 roku do 30 czerwca bieżącego roku, czyli za okres 313 ro- 
ku aktualnej pięciolatki. 

Prawidłowa metoda obliczeń wymaga, aby okresy objęte obliczeniami 
były porównywalne. Nasze zadanie jest o tyle utrudnione, że za podstawę 
obliczeń wzrostu płac weźmiemy okresy nieporównywalne, tj. przeciętne, 
średniomiesięczne zarobki przypadające na 1 zatrudnionego w roku 1953 
i przeciętne śrecnicmiesięczne zarobki za I półrocze br. Wskaźniki wypro- 
wadzone za I półrccze każdego rcku nie są identyczne ze wskaźnikami 
obejmującymi cały rok. Odchylenia są jednak zwykle nieduże, a co waż- 
niejsze, w naszym konkrelnym przypadku nie zawyżają one, lecz obniżają 
wskaźnik wzrosiu płac. 

Przeciętna wysokość płac netto w roku 1955 wynosiła w całej gospo- 
darce uspołócznionej 1008 zł miesięcznie na 1 zatrudnionego. Ta sama 
przeciętna obliczona za I półrocze br. podniosła się o 408 zł i wynosiła 
1416 zł miesięcznie. Zatem w ciągu 3V4 roku przeciętne płace nominalne 
w całej gospodarce uspołecznionej wzrosły o 40,5 proc. 

Do płac przeciętnych zarówno za rok 1955, jak i za I półrocze br. wli- 
czono tylko zarobki objęte osobowym funduszem płac oraz wartość pie- 
niężną różnych świadczeń w naturze, pobieranych przez pracowników na 
mocy układów zbiorowych. Nie daje to pełnego obrazu wysokości zarob- 
ków. Oprócz wypłat objętych osobowym funduszem płac pracownicy 
otr ymują określone sumv z innych tytułów i innvch funduszów. Sumy te 
nareży doliczyć do zarobków, co zwiększa ich wysokość. 

Sumy wypłat z różnych tytułów, przeliczone na 1 zatrudnionego, w go- 
spocarce uspołecznionej uległy w I półroczu br. w stosunku do roku 1955 
następującym zmiancm: 

1) Wypłaty z tytułu zasiłków rodzinnych podniosły się ze 167 zł miesięcz- 
nie do 208 zł miesięcznie na grono rodzinne, tj. o 24,6 proc. W przelicze- 
niu na wszystkich zatrudnionych w gospodarc2 uspołacznionej wypłaty 
te zwięxszają przeciętną wysokość zarobków miesięcznych z 69 zł w roku 
1955 do 91 zł w I półrcczu br. 


2) Wypłaty z tytułu zasiłków chorobowych podniosły się z 18 zł do 


32 zł miesięcznie, tj. o 77,8 proc. W obliczeniu nie uwzględniono zasiłków 
połogowych. 

3) Kwoty z tytułu funduszu zakładowego, wypłacone do rąk pracowni- 
ków w I półroczu 1959 r., wynosiły 62 zł miesięcznie w przeliczeniu na 
każdego zatrudnionego w gospodarce uspołecznionej. Jeśli wziąć tylko 
pracowników zakładów objętych funduszem zakładowym, suma ta pod- 
nosi się do 76 zł miesięcznie. W roku 1955 fundusz zakładowy w obecnej 
formie nie istniał i wypłaty tego rodzaju nie miały miejsca. 

4) Wypłaty z tytułu nagród podniosły się z 32 zł do 34 zł miesięcznie, 
tj. o 6.3 proc. | 

5) Wypłaty netto z tytułu prac zleconych i inne wypłaty wchodzące 
w skład bezosobowego funduszu płac wzrosły z 20 zł do 26 zł miesięcznie, 
czyli o 30 prcc. 

W sumie wypłaty z przytoczonych tytułów podniosły się w omawianym 
okresie ze 142 do 246 zł miesięcznie. Podwyższają one wysokość przecięt- 
nych miesięcznych zarobków w roku 1955 do 1150 zł, a w I półroczu br. 
do 1662 zł na 1 zatrudnionego w gospodarce 'uspołecznionej. Przeciętne 
wypłaty netto wzrosły zatem w ciągu 3!2 roku o 44,5 proc. 

W poszczególnych działach gospodarki przeciętne płace kształtują się 
wyżej lub niżej od przeciętnej ogólnokrajowej. Przeciętna płaca miesięcz- 
na brutto w całej gospodarce uspołecznionej bez zaliczenia wypłat z tytu- 
łu zasiłków rodzinnych i chorobowych, funduszu zakładowego, nagród 
i wypłat z funduszu bezosobowego wynosi w I półroczu br. 1541 zł, a w 
roku 1955 wynosiła 1077 zł, wzrosła zatem o 43,1 proc. W I półroczu br. 
przeciętne miesięczne płace brutto wg obliczeń GUS wynosiły: 


1) w przemyśle 1751 zł — wzrost o 48,0% za 314 rok' 
2) w budownictwie 1813 zł s 42.80: ż 
3) w rolnictwie i leśnictwie 1128 zł "R 41,20/0 5 
4) w transporcie i łączności 1490 zł żę 37,3" 9 8 
5) w gospcdarce komunalnej 1503 zł ś 54,500 5» 
6) w służbie zdrowia 1256 zł s; - 64,60;9 s; 
4) w szkolnictwie ogólnokształ- 
cącym 1:24 zł A 57,505 5 
8) w obrocie towarowym 1297 zł > 43,505 sę 
9) w administracji państwowej 1582 zł 53,30 » 


w tym w. ministerstwach, 
zjednoczeniach i jednost- 


kach równorzędnych 1996 zł M 46,905 $; 
10) w sadownictwie i prokura- 

turze 1544 zł s 66,0% 6 7 
11) w instytucjach finansowych 

i ubezpieczeniowych 1562 zł p 59,970 E 


Przytoczone dane świadczą, że w każdym dziale gospodarki uspołecz- 
nionej nastąpił bardzo poważny wzrost płac, który zwiększał siłę nabyw- 
czą ludności. 

Dotychczas mówiliśmy o płacach nominalnych. Dla określenia wzrostu 
siły nabywczej płac istotne są nie płace nominalne, lecz płace realne. 
W okresie omawianego 3!2-lecia, zwłaszcza w latach 1956—1957, wystąpił 
na rynku towarowym pewien ruch cen. Ceny niektórych towarów i usług 


poszły w górę, niektórych zaś uległy zniżce. W sumie wskaźnik kosztów 
utrzymania podniósł się w tym okresie o 7,6 punkta. Uwzględniając ten 
wskaźnik wzrostu kosztów utrzymania przeciętna płaca realna netto 
w całej gospodarce uspołecznionej (odpowiadająca przeciętnej płacy no*- 
minalnej netto 1.416 złotych miesięcznie) wzrosła w I półroczu o 30,6 proc. 
w porównaniu z poziomem przeciętnej płacy (1.008 zł miesięcznie netto) 
w roku 1950. 

A myśmy zaplanowali na całą pięciolatkę 30 proc. wzrostu płac real- 
nych. 

Faktyczna realna wartość wypłat średnio na jednego zatrudnionego jest 
jednak jeszcze wyższa, bo jeśli uwzględnić wypłaty z tytułu zasiłków ro- 
dzinnych i chorobowych, funduszu zakładowego, nagród i wypłaty z fun- 
duszu bezosobowego, to wzrost ten w I półroczu br. wyniósł 34,6 proc. 
(w I półroczu br. przeciętna wypłata 1.662 zł, podczas gdy w 1955 r. — 
1.150 zł). 

Ludzie, którzy nie grzeszą dobrą wolą, skłonni są zwykle kwestionować 
wysokość wzrostu płac realnych. W związku z tym pragnę podkreślić, że 
przytoczony wyżej wskaźnik wzrostu płac realnych, przy zastosowane, 
metodzie jego obliczenia, odbiega od rzeczywistości w dół, a nie w górę 
Wysokość wzrostu płac realnych każdy może skontrolować, choć niezby' 
dokładnie, posługując się w tym celu cenami detalicznymi podstawowycł 
artykułów spożywczych i wyrobów przemysłowych powszechnego użyt: 
ku oraz wysokością swoich zarobków osiągniętych w roku 1955 i obecnie 
Porównując wysokość cen detalicznych w roku 1955 z cenami obecnym 
łatwo stwierdzić, że wzrost przeciętnych płac netto z 1.008 zł w 1955 ro 
ku do 1.416 zł w I połowie roku bieżącego umożliwia poważne zwiększe: 
nie zakupów.  Ilustruje to przytoczona tablica, zawierająca zestawienit 
ilości ważniejszych towarów, które można było nabyć w roku 1955 i w. 
półroczu roku bieżącego za miesięczną przeciętną płacę nominalną nett« 
ogółu zatrudnionych w gospodarce narodowej, 


Zestawienie ilości ważniejszych towarów, które można było nabyć v roku 1955 
iw I półroczu 1959 r. za miesięczną przeciętną płacę nominalną netto ogółu 
zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 


Rok 1955 I półroczę 1359 513 zĄ 
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Przeciętny miesięczny zarobek 1970-1955 - 
nctto zł 1.008.— 1.416.— 140,53 
1. chleb pszenny kg 5,00 _ 201,6 5,00 283,2 140,5 
2. chleb żytni pytlowy ś 3,00 336.0 3,00 472,0 140.5 
3. mąka pszenna s 6.70 150.4 6,70 211,3 140.5 
4. kasza jeczmienna 5 5,70 176,8 5,70 248,4 140,5 
5. kasza iianna s 6.50 155,1 6,50 217,8 140,5 
6. ryż sj 19.40 52,0 1217 1164 2238 
7. mięso cielęce I gatunku 53 30.00 33.6 36.00 39.3 117.0 
8. mięso wołowe — udziec A 26,00 38,8 27,00 52,4 135,1 
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Rok 1955 I półrocze 1959 sż> zą 
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9. mięso wieprzowe — schab kg 33.00 30,5 33,00 42,9 140,5 
10. kiełbasa zwyczajna » 26.00 38,8 26.00 54,5 140,5 
11. szynka A 53.u0 18,3 55,00 25.7 140,5 
12. słonina " 34,30 29,4 27,00 52,4 178,2 
13. masło 5 55,00 18,3 70,00 20,2 110,4 
14. mleko | 2,42 416,5 2,50 566,4 136,0 
15. jaja szt. 1.41 714,9 1.82 778,0 108,8 
16. ser tylżycki kg 29,00 34,8 35,00 40,3 116,4 
17. cukier % 12.00 84,0 "12,00 118,0 140,5 
18. ziemniaki s 1,22 826,2 1,14  1.242,1 150,3 
19. cebula % 3.45 292,2 4,57 309.8 106,0 
20. fasola A 12,50 80.6 8,99 157,5 105,4 
21. kapusta biała s 1,40 720.0 3.18 445,3 61,8 
22. wódka czysta 4005 || 60,50 16,7 74,00a) 19,1 114,4 
23. wełna ubraniowa czesanko- 

wa 10075 m 660,00 1,5 660,00 2,1 140,5 
24. wełna ubraniowa czesanko- 

wa 60”, A 366,00 2.8 355.00 4,0 142,9 
25. kreton sukienkowy  - s 13,70 73,6 13,70 103,4 140,5 
26. tkanina pościelowa poszew- 

kowa z 12.80 78.8 12,10 117,0 148,5 
27. jedwab sukienkowy ś 44,25 22,8 40,80 34,7 152,2 
28. skarpety męskie bawełnia- 

ne wzmocnione steelonem szt. 18.45 54,6 13.00 108,9 199,5 
29. półbuty męskie para 273.71 3,6 330.00 4.3 119,4 
30. koszula męska popelinowa szt. 156,00 6.3 170,00 8,3 127,7 
31. ubranie męskie z wełny 

czesankowo-zgrzebnej 60v: , 737,00 1,37 730,00 1,94 141,6 
32. ubranie męskie z wełny 

czesankowej 1000% s 2.250.00 0.45 2.250,00 0.63 140,5 
33. trzewiki dziecięce para 119,00 8,5 115.00 12.3 144,7 
34, szafa 3-drzwiowa dębowa szt 1.403,00 0.67 1.270.00 0.74 "10.4 
s5. garnek aluminiowy z 30.00 33,6 28.50 49.7 147.9 
36. mydło do prania kg 16.00 63.0 13.00 108,9 172,9 
37. żarówka 25 W szt. 4,80 210,0 4,80 295,0 140,5 
38. węgiel kamienny t 256.00 3.9 250.00 5,7 146.2 
39. papierosy „,Sport* 100 szt 15,30 65,9 15.00 94.4 143.2 
40. zeszyt szkolny szt. 0,30  3.360,0 0,55  2.575.0 76,6 
41. gazeta > 0.20  5.040,0 050 2.832.,0 56,2 
42. elektryczność kWh 0.39  2.584.0 039  3.631,0 140,5 
43. gaz m3 0.50  2.016,0 050 2832,0 140,5 
44. bilet tramwajowy szt. 0,453  2.240,0 0,50  2.832,0 126,1 
45. bilet kolejowy (II kl. na 

odległość 200 km) b) ż 39,60 25,3 41,30 34,3 134,5 
46. opłata za przesyłkę paczki 

3—5 kg na odległość 300 km ,, 4.80 210,0 8.00 177.0 84,3 
47. bilet do kina 3,60 280,0 6,00 236,0 84,3 
48. uszycie ubrania męskiego : 

w zakładzie państwowym ” 

bez dodatków a 391,00 2,58 598,00 2,37 91,9 


a) Cena z uwzględnieniem dopłat pobieranych na podstawie uchwał rad narodowych. 

b) Wskaźnik ilości biletów kolejowych (II kl. na odiegłość 200 km) obliczony jest z uwzględ- 
nieniem odd7iaływania podwyżki cen biletów kolejowych od dnia 15. VI br. tj. za 
okres tylko 1/12 okresu obrnchunkowego. Gdvby wskaźnik ten obliczyć na koniec czerw= 
ca br., to ukształtowałby się on na poziomie 92,5. 


NRRTAPZE 


Zestawienie to posłużyć może każdemu za podstawę do orientacyjnego 
ustalenia wzrostu własnego realnego zarobku. Trzeba tylko posługiwać się 
przy tym wysokością własnej płacy miesięcznej w roku 1955 i w roku bie- 
żącym. 

| Świadczenia skarbu państwa 

Wzrost siły nabywczej ludności nie ogranicza się tylko do wźrostu płac 
realnych i przytoczonych już wypłat. W omawianym okresie siła nabyw-= 
cza ludności miejskiej wzrosła również wskutek zwiększenia innych wy* 
płat ze skarbu państwa na rzecz pracujących i nie pracujących. 

Pozycję najważniejszą przedstawiają tutaj wypłaty z tytułu emerytur 
i rent, które wzrosły bardzo wysoko. W roku 1955 skarb państwa za po- 
średnictwem Ministerstwa Pracy i Ministerstwa Komunikacji wydatko- 
wał na renty i emerytury sumę 3.069 mln zł. W roku bieżącym przewidy- 
wane wydatki na ten cel wzrastają do sumy 10.311 mln zł, tj. o 236 proc. 
Wysokość przeciętnej miesięcznej renty wypłacanej przez Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej podniosła się ze 194 zł w roku 19535 do 584 zł 
w roku bieżącym, tj. o 201 proc. Renty kolejarzy wypłacane przez Mini- 
sterstwo Komunikacji wzrosły ze 198 zł w 1955 r. do 701 zł miesięcznie 
w I półroczu 1959 r. Ogólna liczba rencistów w I połowie br. wynosiła po- 
nac 1.260 tys., tj. wzrosła od 1955 r. o blisko 50 tys. 

Następne pozycje — to wzrost dotacji państwowych na przedszkola 
i żłcbki w 1959 r. w porównaniu z 1955 r. o ok. 370 mln zł, tj. o 37 proc,, 
na Fundusz Wczasów Pracowniczych o 79 mln zł, tj. o 46 proc., na kolonie 
letnie i obozy o 143 mln zł, tj. o 53 proc. Wzrost wydatków państwa ze 
wszystkich wymienionych tytułów w sposób bezpośredni lub pośredni 
zwiększał dodatkowo siłę nabywczą ludności. 

W omawianym okresie wystąpił także poważny wzrost zatrudnienia, 
który według statystyki Centralnego Żarządu Ubezpieczeń Społecznych 
objął ok. 550 tys. osób, co również wpłynęło wybitnie na zwiększenie siły 
nabywczej ludności. 

Rachunek porównawczy wypłat z różnych tytułów dokonanych w go- 
spodarce uspołecznionej w I połowie 1955 r. i w I połowie roku bieżącego 
przedstawia następujący obraz: 


Wypłaty za I półrocze Wzrost wypłat 
WYSZCZEGÓLNIENIE w min zł 
1955 1959 wn nzł w "0% 
1. Osobowy fundusz płac netto 39.174 61.392 22.218 56,7 
2. Bezosobowy fundusz płac netto z wy- 
tączeniem wozaków 695 1.415 720 103,6 
8. Fundusz zakładowy (wypłaty na ręce 
pracowników) — 2.613 2.613 — 
4. Zasiłki rodzinne 2.836 4.026 1.190 42,0 
5. Zasiłki chorobowe i połogowe 863 1.623 760 88,1 
6. Inne wynagrodzenia nie objęte fundu- 
szem płac 1.250 1.439 189 15,1 
7. Emerytury i renty (za 1955 r. — śred< 
nia półroczna) 1.534 5.199 3.665 238,9 
8. Dotacje państwa na żłobki, przedszko- 
la, wczasy, kolonie, obozy, stołówki 
(średnia półroczna) 728 1.020 292 40,1 
47.080 78.727 31.647 67,2 


Zestawienie to ilustruje, że tylko z tych tytułów w okresie ostatnich 
czterech lat zwiększyły się wypłaty państwa o ponad 31,5 mld zł w I po- 
łowie br. W II połowie br. wzrost wypłat będzie jeszcze większy i w skali 
całego roku 1959 osiągnie sumę około 66,5 mld zł. 

Wszystkie wyszczególnione wypłaty wyrażają wielkość siły nabywczej 
tych, którzy je otrzymują. Wypłaty te wzrosły w I półroczu br. w stosun- 
ku do I półrocza 1955 r. o 67 proc. Ponieważ w tym czasie wskaźnik cen 
detalicznych towarów i usług konsumpcyjnych nabywanych przez lud- 
ność wzrósł o 8,2 punkta, oznacza to, że siła nabywcza tych, którzy po- 
brali wymienione sumy, wzrosła w I półroczu br. w stosunku do I półro- 
cza 1955 r. o 54,3 proc., uwzględniając również przyrost zatrudnienia oraz 
przyrost liczby rencistów i emerytów. Tym wskaźnikiem należy też sza- 
cunkowo mierzyć wzrost siły nabywczej całego społeczeństwa. 


| 
ę 


Dochody ludności robotniczej ę 


Nie można ustalić dokładnie, jaka część wymienionej wyżej sumy za- 
robków i wypłat za I półrocze br. w kwocie 78.727 mln zł wpłynęła do bu- 
dżetów gospodarstw chłopskich. Nie można ściśle ustalić wzrostu siły na- 
bywczej ludności pozarolniczej, której źródłem utrzymania jest praca 
w gospodarce uspołecznionej, gdyż trudne, a nawet niemożliwe jest usta- 
lenie dokładnego podziału ludności na rolniczą i nierolniczą. Pokaźną 
część zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej stanowi bowiem war- 
stwa ludzi zamieszkałych na wsi, posiadających mniejsze lub większe go- 
spodarstwa rolne, warstwa, której źródłem utrzymania jest zarówno pra- 
ca zarobkowa w gospodarce uspołecznionej, jak i dochód z własnego go- 
spodarstwa rolnego. Ludzi takich, tzw. półrobotników-półchłopów, jest — 
według bardzo luźnych szacunków — około 800—900 tys., tj. 12—13 proc. 
»gółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. Również pewna część 
rencistów posiada drobne gospodarstwa rolne. 


Jeśli zatem z sumy zarobków i innych wypłat związanych z zatrudnie- 
niem w gospodarce uspołecznionej odliczymy 12—13 proc. jako wypłaty 
»>obierane przez posiadających własne gospodarstwa rolne robotników= 
chłopów oraz rencistów, to z tego tytułu dochody wsi wyniosą w skali 
sałego 1959 r. sumę ok. 20 mld zł. Suma ta w wysokim stopniu podnosi 
nłę nabywczą ludności rolniczej ponad określony poziom wynikający ze 
wzrostu jej dochodów z własnych gospodarstw rolnych. Można powie- 
izieć, że nie dotyczy to całej ludności rolniczej, ale tylko tej części, której 
:złongowie rodzin, zamieszkali na wsi, pracują w gospodarce uspołecznio- 
1c]. Ale jest to problem innego rodzaju i nie ma on znaczenia dla sprawy 
istalania wzrostu siły nabywczej ludności rolniczej, 

Dochody ludności rolniczej osiągane z produkcji rolnej są trudne do ob- 
iczenia i mogą być określane tylko szacunkowo. Chłopi - producenci rol- 
11 sprzedają towarową część swej produkcji zarówno państwu, jak i pry* 
watnym nabywcom. Nie wiemy dokładnie, jaką część produkcji towaro- 
Nej sprzedaje chłop państwu, a jaką prywatnym nabywcom. Przy takim 
rozdrobnieniu gospodarstw rolnych, jak u nas, metoda szacunku musi być 
szczególnie niedokładna, 

Drugą trudność sprawia ustalenie wielkości spożycia własnego produk- 
cji rojnej przez ludność rolniczą. Tutaj też musi się stosować metodę sza- 


cunku. A w tej dziedzinie jest ona jeszcze bardziej niedokładna niż w po- 
przedniej. 

W roku 1958 produkcja globalna rolnictwa zwiększyła się o 15,1 proc. 
w porównaniu z rokiem 1955. Na wskaźnik ten składa się wzrost produk- 
cji roślinnej o 12,4 proc. oraz wzrost produkcji zwierzęcej o 19,3 proc. 
Produkcja globalna rolnictwa za br. będzie prawdopodobnie taka sama 
lub minimalnie niższa od poziomu ubiegłorocznego. 

Nominalne dochody pieniężne gospodarstw chłopskich ze skupu pań- 
stwowego w roku 1958 wzrosły w cenach bieżących o 21.471 mln zł, tj. 
o 83,2 proc. w stosunku do roku 1955. Tak wysoki wzrost przychodów po- 
wstał m. in. w wyniku bardzo poważnego zmniejszenia obciążenia gospo- 
darstw chłopskich dostawami obowiązkowymi. W roku 1955 państwo wy* 
płaciło chłopom za dostawy obowiązkowe 4.704 mln zł oraz za skup kon- 
traktacyjny i wolnorynkowy 21.101 mln zł, tj. razem 25.805 mln zł. W ro- 
ku 1958 kwoty te uległy zmianom i wynosiły: za dostawy obowiązkowe 
4.569 mln zł, za skup wolnorynkowy 42.707 mln zł, razem 47.276 mln zł. 
Z tytułu różnicy cen dostaw obowiązkowych w stosunku do cen wolno- 
rynkowych świadczenia chłopów (tj. podatek w naturze) na rzecz państwa 
w przeliczeniu na wartość pieniężną wynosiły 8.764 mln zł w roku 1955 
(w cenach tego roku), natomiast w roku 1958 (w cenach roku 1958) obni- 
żyły się do sumy 4.546 mln zł, tj. o około 48 proc. 

W okresie tym podatek gruntowy nie tylko nie został podniesiony, lecz 
w stosunku do szeregu gospodarstw obniżony. Przewidywane na br. zwięk» 
szenie o 336 mln zł w stosunku do roku 1955 wpłaty tego podatku jest 
wynikiem ściągania zaległości. Udzielane i ściągane kredyty państwowe 
przewidują za rok 1959 saldo dodatnie na rzecz chłopów w sumie 1.814 
mln zł. Natomiast saldo składek ubezpieczeniowych i wypłat odszkodo» 
wań będzie dodatnie dla PZU. 

Wzrosły wpłaty chłopów na rzecz Państwowego Funduszu Ziemi i nie- 
które inne opłaty. 

Szacuje się, że przychody chłopów ze sprzedaży produkcji rolniczej na- 
bywcom prywatnym były w roku 1958 wyższe o 328 mln zł niż w ro- 

ku 1955. 

Za wywóz drewna z lasu i inne usługi transportowe na rzecz gospodar- 
ki uspołecznionej chłopi uzyskali w roku 1958 mniej więcej tyle co w ro- 
ku 1955. 

Zestawienie wzrostu przychodów ludności rolniczej za rok 1958 w sto- 
sunku do roku 1955 daje nam następujący szacunkowy wynik: 


1) Wzrost przychodów ze skupu państwowego 21,5 mld zł 
2) Wzrost przychodów zę sprzedaży prywatnym nabyw- ! 

com 0,3 » LU 
3) Wzrost dochodów chłopów (robotników) zatrudnionych 

w gospodarce uspołecznionej 4,0 ,, * 
4) Wzrost salda PZU oraz otrzymywanych i spłacanych 

kredytów panstwowych 0,5 ,, 5; 


Razem: 26,0 mld zł 


Na taką sumę należy szacować wzrost przychodów pienieżnvch ludno- 
Sci rolniczej w wymienionym okresie. 
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Oczywiście w latach 1956—1958 miały miejsce podwyżki cen na nawo- 
zy sztuczne, maszyny i narzędzia rolnicze, materiały budowlane i niektó- 
re inne wyroby przemysłowe oraz nastąpiła zmiana ekwiwalentów paszo- 
wych. Wszystko to zwiększyło nakłady pieniężne gospodarstw chłopskich 
na produkcję rolną o około 4.589 mln złotych w roku 1958 w stosunku do 
roku 1955. Szacując, że z ogólnej masy produkcji towarowej gospodarstw 
chłopskich państwo zakupiło w roku 1958 tytułem dostaw obowiązkowych 
i skupu wolnorynkowego 63 proc., wzrost nakładów na tę część produkcji 
z tytułu podwyżek cen wynosi około 3.808 mln zł. Odejmując tę sumę od 
wzrostu przychodów pieniężnych gospodarstw chłopskich z tytułu skupu 
państwowego ich produkcji, który to wzrost — jak mówiliśmy — stanowi 
za rok 1956 kwotę 21.471 mln zł, chłopi zyskali na skupie państwowym 
w cenach bieżących sumę 17.663 mln złotych. 


Ile sprzedaliśmy — ile a dalene 


Ogółem według danych banku nominalne dochody pieniężne ludności 
z tytułu pracy w gospodarce uspołecznionej, jak i z produkcji rolniczej, 
z tytułu zakupów przez gospodarkę uspołecznioną towarów i usług od go- 
spodarki nie uspołecznionej oraz z tytułu innych świadczeń pieniężnych 
od państwa (jar np. renty, zasiłki itp.) były wyższe w I połowie br. o 44,4 
mld zł, tj. o 51 proc. w stosunku do I połowy 1955 r. 


Tak przeostawia się ogólny obraz wzrostu pieniężnej siły nabywczej 
ludności. Nie należy mieszać tego pojęcia ani ze wzrostem nominalnych 
i realnych płac robotniczych, ani też z realnym wzrostem dochodów lud- 
ności wiejskiej z produkcji rolniczej. Jak to wyżej wykazano, na wzrost 
siłv nabywczej ludności wpływa nie tylko wzrost płac realnych i pienięż- 
nych dochodów ludności rolniczej, ale także ilościowy wzrost za.rudnienia 
w gospodarce uspołecznionej oraz wysokość wypłat z różnych innych ty= 
tułów. Na wzrost dochodów realnych ludności wiejskiej osiąganych z pro- 
dukcji rolniczej wpływają nie tylko dochody pieniężne uzyskiwane przez 
nią za sprzedaż płodów rolnych, lecz także rozmiary spożycia tych płodów 
przecz samych wytwórców. Tym problemem nie będziemy się zajmować, 
guyż w dotychczasowych rozważaniach chodziło nam przede wszystkim 
o wykazanie, o ile wzrosła pieniężna siła nabywcza ludności w ciągu 
3 1 pół lat aktualnej pięciolatki. 


Wyrazem wzrostu siły nabywczej ludności jest wartość detalicznej 
sprzedaży towarów. W roku 1955 sprzedano tych towarów za sumę 128.945 
mln złotych, a w I połowie br. za sumę 103.224 mln zł. Uwzględniając 
zmiany cen detalicznych, w każdym miesiącu I półrocza br. sprzedano 
przeciętnie około 47 proc. więcej towarów niż przeciętnie w każdym mie- 
siącu 1955 roku. 

Sprzedaż mięsa, tłuszczów zwierzęcych, podrobów i przetworów mię- 
snych przez handel uspołeczniony wynosiła: 


w roku 105 — 493,5 tycz. tor 
w roku 1956 — 609,0, ,, 
w roku 1957 = Ja0,Ż we -% 
w roku 1958 876,2 „, 
w I półroczu 1359 — 455,3 ,  ,, 


Z zestawienia tego wynika, że w I półroczu br. w sieci handlu uspołecz- 
nionego sprzedawano przeciętnie miesięcznie o 84,7 proc. więcej mięsa, 
tłuszczu i przetworów mięsnych niż w roku 1935. Przeciętne spożycie 
mięsa i tłuszczów zwierzęcych, włączając ubój gospodarczy chłopów, wzrn- 
sło na głowę ludności kraju z 39 kg w 1955 r. do 47,8 kg w 1958 r., tj. 
o 22,6 proc. Szybsze tempo wzrostu sprzedaży mięsa od tempa wzrostu 
spożycia na głowę ludności dowodzi, że skup żywca przez państwo wzra- 
stał silniej niż wzrastała jego produkcja, czyli że chłopi zwiększyli sprze- 
daż żywca państwu, a równocześnie zwiększyli zakup mięsa w sieci han- 
dlu uspołecznionego dla własnych potrzeb. Zachęcała ich do tego cena, 
jaką otrzymywali za sprzedaż żywca i jaką płacili za kupno mięsa 
a zwłaszcza wędlin. 

Zapotrzebowanie na mięso wzrasta u nas nie tylko w rezultacie wzro- 
stu siły nabywczej ludności: Trudności zaspokojenia popytu na mięso wią- 
żą się u nas również z szybkim przyrostem naturalnym ludności. 

Przyjrzyjmy się bliżej tej drugiej przyczynie naszych trudności mię- 
snych. | 


POLSKA KRAJEM NAJWIĘKSZEGO PRZYROSTU LUDNOŚCI 

W roku 1950 Polska miała 25 milionów mieszkańców. Do roku 1960 lud- 
ność Polski podniesie się do liczby 29,9 miliona, zatem wzrośnie prawie . 
o 20 proc. W roku bieżącym musimy wyżywić — i to wyżywić na wyż- 
szym poziomie — 2 miliony ludzi więcej niż w roku 1955. Zwiększa to za- 
potrzebowanie na żywność w ogóle, a na mięso w szczególności. 

Przyrost naturalny ludności w Polsce w porównaniu z innymi krajami 
jest niezmiernie wysoki. 

Wykazuje to zestawienie przyrostu naturalnego ludności w dziesięciu 
krajach za okres od roku 1950 do przewidywanego poziomu na rok 1960. 
Przyrost ten wynosi: 


1) w Austrii — 1 proc, czyli 70 tys. ludzi 
2) w Wielkiej Brytanil — 3,6 proc, „ 1.800 ,, A 
3) w Niem. Rep. Federalnej — 4 proc, „ 1.900 ,, 5 
4) we Francji — 5,7 proc, „ 2.400 ,, p 
5) we Włoszech — 7,8 proc, „ . 3.600 ,, 35 
6) na Węgrzech — 9 proc. , 900 ,, s 
7) w Czechosłowacji — 11 proc, „ 1.300 ,, zd 
8) w Portugalii — 12,6 proc, „ 1.060 ,, 5 
9) w Holandii — 14  proc., ,, 1.400 ,, Bi 
10) w Polsce — 20 proc, „ 4.900 ,, M 


Zestawiając skrajne przykłady tej tablicy widzimy, że przyrost natural- 
ay w Polsce w porównaniu z Austrią jest 20-krotnie wyższy. Spożycie 
mięsa i tłuszczów w Austrii nie uległo zmianom w okresie z górą 20 lat. 
Wynosiło ono przed wojną i wynosi obecnie 49 kg na jednego mieszkań- 
a. Natomiast w Polsce podniosło się z 19 kg w okresie przedwojennym 
jo około 48 kg w 1958 r. W bogatej Anglii, która w 1950 r. liczyła 50 mi- 
lionów mieszkańców, przyrost naturalny ludności w ciągu 10 lat wyniesie 
1.800 tys. ludzi, a w biednej, zrujnowanej przez najazd hitlerowski Pol- 


sa 
aQ 
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sce, która w roku 1950 liczyła 25 milionów ludzi, w ciągu tego samego 
czasu przyrost naturalny wyniesie 4.900 tys. ludzi. 

A u nas znajdują się jeszcze ludzie, którzy psioczą na socjalizm za nie- 
dostatek mięsa na rynku. Gdyby kapitalistyczna Anglia miała taki przy- 
rost naturalny, jaki ma socjalistyczna Polska, to stopa życiowa jej ludno- 
ści spadałaby z roku na rok w dół. U nas, właśnie dzięki socjalizmowi, 
podnosi się z każdym rokiem w górę. 

frzytoczę jeszcze niezmiernie charakterystyczne dane liczbowe. 

W okresie tych 10 lat liczba dzieci w wieku do 14 lat wzrośnie w Pol- 
sce o 2.820 tys. W tym samym czasie w Wielkiej Brytanii przybędzie tyl- 
ko 410 tys. dzieci w tym wieku, a w 15 państwach Europy zachodniej ra- 
zem wziętych liczba dzieci w tym wieku i w tym czasie zwiększy się za- 
ledwie o 2.280 tys. W niektórych z tych państw liczba dzieci do lat 14 ule- 
gła nawet zmniejszeniu. Np. w Niemieckiej Republice Federalnej o ponad 
milion, w Austrii o 140 tys., a w Szwecji o 30 tys. dzieci. 

Nasza przyszłość przedstawia się wysoce optymistycznie. Jesteśmy bo- 
wiem narodem młodym, o największej liczbie dzieci. Ale na dzień dzisiej- 
szy i na bliskie jutro ta wielka liczba naszych dzieci nakłada na nas, na 
ich ojców, niemałe ciężary i trudne obowiązki. Niezależnie od tego, że mu- 
simy wyżywić te dzieci, tj. zwiększać stale produkcję artykułów żywno- 
ściowych i wyrobów przemysłowych powszechnego użytku, równocześnie 
musimy im zapewnić naukę, budować nowe szkoły, zwiększać liczbę nau- 
czycieli, budować nowe mieszkania, zapewnić tym, którzy dorastają do 
wieku pracy, nowe miejsca pracy, czyli rozbudowywać stale naszą gospo- 
darkę narodową. 

To wszystko wymaga olbrzymich środków, wielkich inwestycji. Bez te- 
go czekałaby Polskę i nasze dzieci niewesoła przyszłość. Przyrost natural- 
ny ludności, jaki obecnie u nas istnieje, jest poważnym hamulcem dla tem- 
pa wzrostu stopy życiowej narodu. 


DLACZEGO TRUDNOŚCI MIĘSNE UJAWNILY SIĘ OBECNIE 


Irzecia przyczyna stymulująca wzrost spożycia mięsa, mianowicie re- 
lacja cen mięsa w stosunku do innych artykułów żywnościowych, nie wy- 
niaga nawet uzasadnienia. Każdy wie, że mięso i przetwory mięsne nale- 
żą u nas do najtańszych artykułów żywnościowych, przy czym jest to ar- 
tykuł najwygodniejszy do przyrządzania. Obecne ceny mięsa są wysoce 
nierentowne. Niskie ceny mięsa wpływały na zmianę struktury spożycia 
ludności. W latach 1955—1958, a więc w okresie wysokiego wzrostu płac, 
spożycie zboża w przeliczeniu na przetwory zmniejszyło się ze 170,7 kg uu 
141,6 kg, tj. o 17 procent na głowę ludności. W tym samym czasie spoży- 
cie mięsa w każdej postaci (bez wliczania drobiu) wzrosło o 22,6 proc. Naj- 
tańszy gatunek kaszy w cenie 3,50 zł za 1 kg znajdował coraz mniejszy 
popyt w wielkich ośrodkach miejskich, natomiast był i jest wykupywany 
przez hodowców drobiu na karmę dla kur. 

Fonadto niewłaściwy układ cen wewnątrz grupy artykułów mięsnych 
stworzył nigdzie nie spotykane proporcje między ilością mięsa a ilością 
wędlin. W ogólnej masie mięsnej, sprzedanej przez sieć handlu uspołecz- 
nionego w roku 1958, w ilości 876 tys. ton wędliny partycypowały ilością 
247 tys. ton, wynosiły więc 28 proc., w tym najtańszy gatunek kiełbas 
wyrażał się ilością 121 tys. ton. Należy zaznaczyć, że produkcja tak wiel- 
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kiej ilości kiełbas wymaga importu osłonek, za które tylko w roku 1958 
zapłaciliśmy 3 mln 315 tys. dolarów. 

Analizując przyczyny zaistniałych trudności na rynku mięsnym mówi- 
liśmy dotychczas o jednej stronie tej sprawy, mianowicie o przyczynach 
zwiększenia się popytu na mięso. Może ktoś powiedzieć: wszystko to praw= 
da, ale dlaczego do niedawna, tj. do połowy tego roku, mięsa na ogół star- 
czało, a w następnych miesiącach wystąpiły nagle trudności na rynk 
mięsnym. Trzeba więc odpowiedzieć na to pytanie, 


Spadek skupu — spadek pogłowia 


Przyczyną najistotniejszą, ale bynajmniej nie jedyną, jest spadek sku* 

pu żywca. Spadek ten wystąpił już w II kwartale br. i wynosił w przeli- 
czeniu na mięso ponad 6 tys. ton w stosunku do II kwartału ub. roku, tj. 
o 2,2 proc. Wprawdzie ilość żywca zakupionego w I półroczu br. (572,8 
tys. ton) jest prawie równa ilości zakupionej w I półroczu ub. r. (540,8 tys. 
ton), lecz już w I półroczu br. skup żywca był mniejszy o ponad 18 tys. 
ton w stosunku do założeń Narodowego Planu Gospodarczego. 
_ W I kwartale br. sprzedaż mięsa wzrosła o 23,5 tys. ton, tj. o 15 proc. 
w stosunku do I kwartału ub. roku. W II kwartale wzrost ten wynosił 16 
tys. ton, tj. 9,9 proc. Łącznie w I półroczu br. sprzedano 358,4 tys. ton mię; 
sa wobec 318,9 tys. ton sprzedanych w I półroczu ub. roku. Wzrost wyno- 
si więc 39,5 tys. ton, tj. 12,3 proc. A jak już mówiono, skup żywca w tym 
czasie nie uległ zmianie. i 

Zwiększone w tak wysokim stopniu zaopatrzenie rynku w mięso, wobec 
niezwiększonego skupu żywca, było możliwe tylko przez wyrzucenie na 
rvnek mięsa znajdującego się w rezerwach państwowych oraz przez 
zmniejszenie eksportu mięsa. Pokrywanie w I półroczu br. zapotrzebo- 
wania na mięso odbywało się zatem w sposób sztuczny. Jednak nawet 
w tym okresie zapotrzebowanie na mięso nie było w pełni pokrywane. 
Przemawiają za tym wymownie wymienione już wskażniki wzrostu sprze- 
daży mięsa w Ii II kwartale. Jeśli w II kwartale sprzedaż mięsa wzrosła 
o 9,9 proc. wobec 15 proc. wzrostu w I kwartale, dowodzi to tylko, że już 
w II kwartale br. nie można było pokryć zapotrzebowania na mięso. 

Wypływa z tego wniosek: objawy kryzysu mięsnego wystąpiły już fak- 
tycznie w I połroczu br. 

Źródłem tego kryzysu jest szybki, przekraczający założenia planu 
wzrost siły nabywczej ludności. Zagadnienie to zostało już poprzednio 
zilustrowane. Warto jednak spojrzeć, jak rosła siła nabywcza ludności na 
przestrzeni tylko jednego roku i tylko w jednym dziale gospodarki naro- 
dowej, tj. w gospodarce uspołecznionej. 

Płace brutto, objęte osobowym funduszem płac, tzn. płace bez świad- 
czeń pieniężnych z innych tytułów, wzrosły w I połowie br. w porówna- 
niu z I połową ub. roku prżeciętnie o 148 zł miesięcznie, tj. o 10,3 proc., 
dia ogółu zatrudnionych. W poszczególnych działach gospodarki uspołecz- 
nionej płace brutto wzrosły w tym czasie: 


1) w przemyśle o 127 zł,tj. o 7,8 proc 
2) w budownictwie o 231 , „ o 14,1 ,, 
3) w rolnictwie i leśnictwie o 143 „, „ 0 145 ,, 
4) w transporcie i łączności o 025 s00 09% w 
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'5) w gospodarce komunalnej o 114 zł, tj. o - 8,2 proc 
6) w służbie zdrowia o 207 „ „© 19,7 ,, 
7) w szkolnictwie ogólnokształcącym o 296, „0 26,2 ,, 
8) w obrocie towarowym o- 89 , „O 7,4 y, 
9) w administracji państwowej o 229 , „Oo 16,9 ,, 

w tym ministerstwa, zjednoczenia i jed- 

nostki równorzędne o 117, „o 6,2 ,, 
10) w wymiarze sprawiedliwości o LO + 35500050 « 
11) w instytucjach finans. i ubezp. o 226 , » o 16,9 s 


Razem w całej gospodarce uspołecznionej 
wypłaty z tytułu płac brutto wzrosły o 6.922,4 mln zł, tj. o 11,7 proc. 


czyli wyżej od przeciętnego wzrostu płac na 1 zatrudnionego (10,3 proc.) 
w związku ze wzrostem liczby zatrudnionych. 


Z sumy tej na przemysł i budownictwo przypada 4.067,1 mln. zł. 


Jest zatem w pełni wytłumaczone, dlaczego sprzedaż mięsa w I kwar- 
tale br. podskoczyła o 15 proc. Trzeba przy tym pamiętać, że w ciągu roku 
przybyło nam około pół miliona ludzi. 


Na rynku mięsnym ostry kryzys wystąpił dopiero w III kwartale br. 
W tym czasie zmniejszył się wydatnie państwowy skup żywca, a wraz 
z tym zaopatrzenie sieci handlowej w mięso. W lipcu skup żywca spadł 
o 17,1 tys. ton, w sierpniu o 10,5 tys. ton, we wrześniu o 7,1 tys. ton 
w porównaniu z rokiem 1958. Średni spadek w III kwartale wynosi 
16,5 proc. Prawie dokładnie w tym samym stosunku, bo o 16,6 proc,, 
zmniejszyło się w III kwartale br. w stosunku do III kwartału ubiegłego 
roku zaopatrzenie sieci handlowej w masę mięsną. W cyfrach absolut- 
nych spadek zaopatrzenia wynosi 26,7 tys. ton. 


Teraz staje się jasne, dlaczego kryzys na rynku mięsnym pojawił się 
nagle. Spiętrzyły się bowiem dwa elementy: spadek skupu i brak rezerw 
mięsnych. Jednocześnie .zmniejszonej masie mięsnej przeciwstawiła się 
wybitnie zwiększona siła nabywcza ludności. 


Wzrost cen skupu żywca 


Główną przyczyną zmniejszenia skupu żywca jest bez wątpienia spa- 
dek hodowli trzody chlewnej. Według przeprowadzanych corocznie spisów 
pogłowia zwierząt gospodarskich stan trzody chlewnej w czerwcu br. 
był o 6,2 proc. niższy niż w tym samym czasie ubiegłego roku. Pogłowie 
bydła wykazało nieznaczną (1,7 proc.) zwyżkę, a pogłowie owiec nie- 
znaczny (2,7 proc) spadek. Skup żywca wieprzowego za trzy kwartały br. 
wykazuje nieco większą zniżkę niż spadek hodowli trzody chlewnej — 
wynosi bowiem 7,8 proc. w stosunku do skupu żywca wieprzowego za 
trzy kwartały ubiegłego roku. Ale gdy porównamy III kwartał br. z III 
kwartałem ubiegłego roku spadek skupu żywca wieprzowego jest już głę- 
boki, wynosi bowiem 20,3 procent. 

Skąd się wzięło to załamanie? 

Otóż w III i IV kwartale każdego roku wchodzi na rynek żywiec wie- 
przowy z miotu jesiennego ubiegłego roku. Oznacza to, że załamanie ho- 
dowli trzody chlewnej nastąpiło jesienią ubiegłego roku. Nie mógł tego 
wykazać ubiegłoroczny spis zwierząt gospodarskich, który był przepro- 
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wadzany w czerwcu. Spis ubiegłoroczny w odniesieniu do głównego pro- 
ducenta żywca, jakim są indywidualne gospodarstwa chłopskie, wykazał 
nawet nieznaczny przyrost pogłowia trzody chlewnej w stosunku do roku 
1957. Dlatego w I półroczu br. skup żywca wieprzowego nie odbiegał za- 
sadniczo od wysokości skupu w I półroczu ubiegłego roku. 

Spadek hodowli trzody chlewnej, jaki nastąpił jesienią ubiegłego roku, 
wyniósł w gospodarstwach chłopskich — wg danych spisu z czerwca 
bieżącego roku — 4,4 proc. Dlaczego zatem skup żywca wieprzowego z8 
III kwartał br. zmniejszył się aż o 20,3 procent? 

Są dwie główne tego przyczyny. Pierwsza — to głębszy niż w indywi- 
dualnych gospodarstwach chłopskich spadek hodowli trzody chlewnej 
u innych producentów, druga — to zwiększony ubój trzody przez chłopów 
na własne potrzeby i na sprzedaż na targowiskach. 

Spadek pogłowia trzody chlewnej u wszystkich producentów wyniósł 
wg danych tegorocznego spisu 742 tys. sztuk. Z tego na indywidualne 
gospodarstwa chłopskie przypada 417 tys. sztuk, na państwowe gospo- 
darstwa rolne 196 tys. sztuk, na pracowników PGR 74 tys. sztuk i na 
innych indywidualnych hodowców nie posiadających gospodarstw rol- 
nych 43 tys. sztuk. Drobna reszta dotyczy innych hodowców. Chcę tutaj 
zatrzymać się chwilę nad spadkiem hodowli w PGR. 


W ogólnym spadku pogłowia trzody chlewnej gospodarstwa państwo- 
we partycypują w 26,5 proc. Jest to odsetek wysoki. Jednak w stosunku 
do ogólnego stanu pogłowia trzody chlewnej w kraju za rok 1958 te 
196 tys. świń, które ubyły z gospodarstw państwowych, wyrażają tylko 
1,6 proc. tego pogłowia. Nie mam bynajmniej zamiaru usprawiedliwiać 
decyzji o zmniejszeniu hodowli trzody chlewnej w PGR. Decyzja ta, nie- 
zależnie od tego, że przemawiało za nią szereg argumentów, była niewąt- 
pliwie niesłuszna. Jeżeli było konieczne zmniejszenie hodowli trzody 
w jednych gospodarstwach państwowych, to należało równocześnie 
zwiększyć ją w innych. Rzecz nie na tym polega, że przez zmniejszanie 
hodowli w PGR rozszerzona została baza paszowa dla hodowli w gospo- 
darstwach chłopskich. To jest prawda. Ogólny stan trzody chlewnej 
w kraju mógł się wskutek tego nie zmniejszyć. Sprawa w tym, że pro- 
dukcja żywca w PGR nosi charakter prawie wyłącznie towarowy, idzie 
na skup państwowy, produkcja chłopska zaś tylko w części skupowana 
jest przez państwo. Gdyby skup żywca wieprzowego zasilony został 
196 tys. sztuk, które ubyły w roku ubiegłym z pogłowia gospodarstw 
państwowych, to ogólna masa żywca wieprzowego, którą państwo zakupi 
za cały okres br., byłaby większa o 18,6 tys. ton w przeliczeniu na masę 
miceną. Ilość ta starcza na 7 1/2-dniowe zaopatrzenie sieci handlowej 
przy poziomie sprzedaży mięsa w I półroczu br. 

Ogólny spadek skupu żywca wieprzowego tylko za trzy kwartały br. 
w stosunku do tego samego okresu ubiegłego roku wyniósł 58 tys. ton, 
w tym około 42 tys. ton w III kwartale br. 

Chłop-producent mięsa nie jest zmuszony do ograniczania jego spoży- 
cia. Nie musi go kupować na rynku. Ponieważ — podobnie jak w mie- 
ście — wzrosła również siła nabywcza wsi i ponieważ ostatnio państwo 
ograniczyło zaopatrzenie tzw. terenów zielonych w masę mięsną, wzrósł 
wysoko ubój trzody na własne spożycie ludności rolniczej i sprzedaż tar- 
gowiskową. 
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Wielu chłopów nie wywiązuje się z zawartych z państwem kontraktów 
na dostawę trzody chlewnej. Nie jest to powodowane brakiem trzody, 
gdyż rolnicy podpisują umowy -kontraktacyjne na sprzedaż sztuk, które 
już hodują. Mimo to w ciągu trzech kwartałów br. chłopi nie dostarczyli 
państwu 245 tys. tuczników, w tej liczbie około 150 tys. tuczników 
w III kwartale br., choć zobowiązali się do tego kontraktami i pobrali 
zaliczki. Zaliczkę można zwrócić, umowę zerwać, a tucznika przeznaczyć 
na własne spożycie albo oddać na spekulację. 

Oto mamy przyczyny, dla których skup żywca wieprzowego przez pań- 
stwo spadł daleko głębiej niż hodowla trzody chlewnej. 

Rzućmy jeszcze okiem na przyczyny spadku pogłowia trzody chlewnej. 

Jest ich kilka. Pierwsza — to słaby urodzaj ziemniaków w ub. roku. 
Ziemniaki zaś stanowią podstawową bazę paszową dla trzody chlewnej. 
Tam, gdzie ziemniaki nie obrodziły, mogło to być przyczyną zmniejszenia 
hcdowli. Nie jest to jednak jedyna przyczyna. 

Baza paszowa indywidualnych gospodarstw chłopskich w kraju nie zo- 
stała zmniejszona wskutek słabszego urodzaju ziemniaków. Nawet tam, 
gdzie ten urodzaj był słabszy, można było uzupełnić karmę dla trzody 
inną paszą treściwą. Jeśli jej nie starczało dla trzody chlewnej, to dlatego, 
że paszę tę zjadły konie. Czerwcowy spis zwierząt gospodarskich wykazuje, 
że w tym samym czasie, kiedy w indywidualnych gospodarstwach chłop- 
skich pogłowie trzody zmniejszyło się o 417 tysięcy sztuk, wzrosło równo- 
cześnie pogłowie koni o ponad 108 tysięcy sztuk. Tu leży główna przyczyna 
spadku hodowli trzody w gospodarstwach chłopskich. Pasza, którą rocznie 
zjada koń, pozwala — w przeliczeniu na wartość pieniężną — wyhodować 
ok. 3,5 tucznika. Na bazie paszowej potrzebnej dla wykarmienia 108 tys. 
kcni można więc wyhodować około 370 tys. sztuk trzody chlewnej. 

Kiedyś — jak głosi legenda — myszy zjadły Popiela. Dzisiaj — i to nie- 
stety nie jest legendą — konie zaczynają zjadać świnie. Problem ten staje 
się coraz ostrzejszy i zmusi nas szybciej niż przypuszczaliśmy do szukania 
środków w celu zmniejszenia pogłowia koni. | 

Bywa również wysuwany argument, że przyczyną spadku pogłowia trzo+ 
dy jest nieopłacalność jej hodowli. Jest to argument niesłuszny. Hodowla 
trzody chlewnej jest opłacalna, chociaż bardziej pracochłonna niż hodowla 
innych zwierząt gospodarskich. Nieopłacalność trzody próbuje się uzasad- 
niać wzrastającą na rynku ceną ziemniaków. Jest to o tyle nieścisłe, że 
ziemniaki spasane w hodowli są jakościowo gorsze, a ponadto w gospodar- 
stwach karłowatych lub bezrolnych hodowla trzody w dużym stopniu opie- 
ra się na odpadkach kuchennych. Niemniej jednak trzeba przyznać, że 
przy obecnych cenach skupu żywca wieprzowego hodowla trzody chlew- 
nej jest — ze względu na pracochłonność — mniej opłacalna niż hodowla 
bydła rogatego. 3 

Niemałą rolę w spadku hodowli trzody chlewnej odgrywa obecna cena 
mięsa. Nie zachęca ona do hodowli szczególnie tych, którzy nie posiadają 
gospodarstw rolnych. Przed dwoma laty hodowcy tej kategorii łącznie z ho- 
dowlą własną robotników w PGR hodowali 640 tys. sztuk trzody chlewnej. 
Obecnie, zgodnie ze spisem czerwcowym, hodują już tylko 467 tys. sztuk, 
tj. o 27 proc. mniej. Przyczyn tak gwałtownego spadku należy szukać prze- 
de wszystkim w niskich cenach mięsa i wzroście siły nabywczej ludności. 
Kiedy zarobki były mniejsze, wielu ludzi w miastach, miasteczkach ji osie- 
dlach miejskich czy podmiejskich, zatrudnionych w gospodarce uspołecz- 
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nionej, oraz robotników rolnych hodowało sobie i dziś jeszcze częściowo 
hoduje świniaka przeważnie na własne potrzeby. Gdy zarobki się podnio- 
sły i to bardzo wysoko, ludzie ci zaczęli się wyzbywać kłopotów związa- 
nych z tą hodowlą. Po co się trudzić i brudzić, jeśli za 26 zł można było 
nabyć kilogram kiełbasy. Do zaprzestania hodowli przez tę kategorię lu- 
dzi dopomogły również niektóre rady narodowe zakazujące hodowli trzo- 
dy w miastach z przyczyn sanitarnych. Może w tych miastach, gdzie pod- 
jęto takie „mądre uchwały, jest obecnie czyściej, a może i nie. Jedno 
jest pewne: obecnie przeżywają one ostry brak mięsa. 


- WADLIWA RELACJA CEN 


Dotychczas staraliśmy się uzasadnić, dlaczego wzrósł popyt ludności 
na mięso i co jest przyczyną spadku skupu żywca. 

Obecnie przejdziemy do sprawy cen mięsa. 

Poprzednio przedstawiliśmy dynamikę wzrostu sprzedaży i spożycia 
mięsa od roku 1955 do połowy roku bieżącego. Obecnie spójrzmy na Gy- 
namikę wzrostu cen skupu żywca za ten sam okres. 

Wiadcmo każdemu, że państwo w sieci handlu uspołecznionego sprze- 
daje mięso po jednolitej cenie. W każdym danym okresie państwowa cena 
mięsa jest jedna. Jednocześnie za skupowany żywiec państwo płaci chło- 
pom dwie ceny. Określona część żywca skupowana jest w ramach dostaw 
obowiązkowych za cenę, której wysokość ustala państwo niżej poziomu 
cen wolnorynkowych, za pozostałą zaś część skupionego żywca państwo 
placi producentom ceny wolnorynkowe. Z tych dwóch cen WYEROSZI śred- 
nia cena skupu całej masy żywca. 

Eiorąc rok 1955 za 100, wskaźnik wzrostu skupu żywca i wskażnik 
Średniej ceny za l kg żywca wzrastał, jak następuje: 


Dynamika skupu żywca zwierzęcego oraz Średnich cen skupu w latach 1955-1959 


skupiono W tum dostawy 


Wskaźniki wzrostu 


Rok Em obowiązkowe > 
w tis. ton*) w tys. ton u' proc. skupu żuwca | średn. ceny 

1055 907,1 371,0 40.3 100.0 100.0 

1956 1.146,7 337,7 29,1 126,4 136,8 

1957 1.289,3 321,6 24,9 142,1 152,9 

1958 1.578,0 355,8 22,6 174,0 165,1 

I półrocze 
1959 808,0 184,5 22,8 181,0**) 173,5**) 


*) W rubryce 1 podano skup wszystkich rodzajów zwierząt rzeźnych (z wyjątkiem 
koni) od wszystkich producentów rolnych. 
**) Wskażnik wyliczono przyjmując I półrocze 1958 r. za 100. 


Widzimy więc, że w okresie 3,5 roku średnia cena skupu żywca wzrosła 
aż o 73.5 proc. W tym samym czasie państwo dokonało 3-krotnie rewizji 
cen mięsa: jednej cbniżki, jednej podwyżki i jednej operacji polegającej 
na równoczesnej podwyżce i obniżce. We wrześniu 1957 r. obniżono cenę 
słoniny i smalcu. W czerwcu roku 1958 obniżone zostały ceny boczku i nie- 
których innych gatunków mięsa wieprzowego i równocześnie podwyższono 
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ceny cielęciny. A w miesiącu czerwcu br. wprowadzono podwyżkę cen 
mięsa wołowego. Biorąc za podstawę sprzedaż mięsa i tłuszczów zwierzę- 
cych objętych podwyżką i obniżką cen na poziomie roku ubiegłego, ogólna 
suma podwyżek wynosi około 538 min złotych, a ogólna suma obniżek 
około 843 mln złotych w skali rocznej. Saldo tych operacji wykazuje obniż- 
kę o 305 min złotych. W roku 1958 w sieci handlu uspołecznionego sprze- 
dano mięsa, tłuszczów zwierzęcych i przetworów mięsnych na ogólną su- 
mę 22.280 mln złotych. Abstrahując od czasu, w którym dokonano pod- 
wyżek i obniżek cen mięsa, saldo rewizji cen wskazuje, że przeciętna cena 
masy mięsnej o strukturze i wielkości sprzedanej w roku 1958 obniżyła 
się o 1,4 proć. w stosunku do 1955 r. A w tym samym czasie, jak już wy- 
każaliśmy, średnia cena skupu żywca podniosła się o 73,5 proc. W miarę 
jak w ogólnym skupie żywca spadał udział skupu z dostaw obowiązko- 
wych i jednocześnie ponad tę miarę wzrastała proporcja skupu po cenach 
wolnorynkowych, pierwotna wysoka rentowność handlu mięsem prze- 
kształciła się w stratę. 

Pod tym względem stan rzeczy przedstawia się następująco: 

W roku 1955 rentowność całej uspołecznionej gospodarki mięsnej wy- 
nosiła 6 160 mln złotych, w roku 1956 obniżyła się do 4 329 mln złotych, 
w roku 1957 spadła do 1 496 mln złotych. W roku 1958 jeszcze wykazała 
293,4 mln złotych, a w roku bieżącym zeszła już na drogę strat. 

W obliczeniu tym nie uwzględniono, że w roku 1957 spółdzielczy pion 
handlu mięsem, a w następnych latach i państwowy handel nie osiągnęły 
akumulacji z tej działalności handlowej, co wypacza obraz rzeczywistej 
rentowności gospodarki mięsnej. Przy ustaleniu akumulacji nawet na bar- 
dzo niskim poziomie gospodarka mięsna przynosiła straty już w roku 1958. 

Dostawy obowiązkowe były pomyślane na okres przejściowy jako forma 
naturalnych świadczeń wsi na rzecz odbudowy i rozwoju gospodarki "na- 
rodowej. Pozwalały one utrzymywać cenę mięsa na niskim i zarazem ren- 
townym poziomie. W okresie ostatnich lat państwo podwyższało ceny sku- 
pu z tytułu dostaw obowiązkowych, zmniejszało wymiar dostaw lub też 
całkowicie je znosiło, jak np. dostawy mleka, a także zwolniło z dostaw 
zboża gospodarstwa małorolne do 2 ha ziemi. 

Na II plenum KC powzięliśmy uchwałę o utworzeniu Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa. Na rzecz tego Funduszu państwo wpłaca całą różnicę między 
cenami dostaw obowiązkowych a cenami wolnorynkowymi. Faktycznie po- 
ciąga to za sobą likwidację dwóch cen skupu państwowego. Za dostawy 
obowiązkowe żywca państwo będzie płacić chłopom od 1 stycznia 1960 r. 
(za inne dostawy płaci już od 1 lipca br.) faktycznie pełną cenę rynkową, 
z tym że część tej ceny wpłaci bezpośrednio do rąk chłopów przy skupie 
Żywca, a drugą część wpłaci na rzecz kółka rolniczęgo tej wsi, z której ci 
chłopi pochodzą. 

Likwidacja dwóch cen skupu państwowego pociąga za sobą likwidację 
średniej ceny skupu, która w przeszłości była podstawą rentowności gosoo- 
darki mięsnej. W tej sytuacji deficytowa już obecnie uspołeczniona gospo- 
darka mięsna musiałaby przynieść w roku 1960 ponad 5 mld złotych straty. 


NIEZBĘDNE ZMIANY 


Wszystkie przytoczone fakty, tj. wzrost siły nabywczej ludności, spadek 
pogłowia trzody chiewnej i deficyt gospodarki mięsnej, postawiły nas przed 
koniecznością podwyższenia cen mięsa, tłuszczów zwierzęcych i przetwo- 
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rów mięsnych średrio o 25 proc. Sytuacja wymaga, aby podwyżkę tę wpro- 
wadzić bezzwłocznie. Ceny mięsa wszystkich gatunków wzrosną średrio 
o 22,4 proc., ceny przetworów mięsnych o 28,7 proc., ceny tłuszczów wie- 
przowych o 20,5 proc. 

Z poszczególnych gatunków mięsa — mięso wieprzowe zdrożeje o 28,1 
proc., mięso wołowe o 13,7 proc., mięso cielęce o 9,4 proc. 

. Spośród poszczególnych gatunków tłuszczów i mięsa słonina zdrożeje 
o 22,2 proc, to znaczy z 27 zł d> 33 zł za kg. Cena słoniny przed jej obsiż- 
ką poprzednią wynosiła 34 zł za kg. Smalec zdrożeje z 32 do 38 zt, tj. 
o 18,7 proc., schab wieprzowy surowy z 35 ha 44 złote, polędwica wołowa 
z 38 na 50 zł, mięso wołowe bez kości z 32 na 36 zł, cielęcina bez kości 
z 36 na 40 zł. 

W grupie przetworów konserwy zdrożeją przeciętnie o 40,7 proc., w tym 
szynka konserwowana z 55 zł na 80 zł za kg. Spośród wędlin najwięcej 
wzrosną ceny wędlin najtańszych (o 37.8 proc.). gdyż są one okocnie naj- 
bardziej deficytowe. Chodzi o ustalenie wiasciwych relacji pomięazy ce- 
nami przetworów a cenami mięsa. 

Ceny dań mięsnych w zakładach gastronomicznych i w stołówkach zo- 
staną podniesione jedynie o wzrost ceny mięsa. Wobec tego marże procen- 
towe zostaną obniżone. 

Podwyżka cen mięsa nie może być rekompensowana żadnym ekwiwa- 
lentem, ani w postaci obniżek cen innych artykułów, ani też w postaci 
podwyżek płac, dodatków rodzinnych, rent, diet służbowych itp. Stawiamy 
sprawę jasno i otwarcie: musimy — choć w niedużych rozmiarach — 
zmniejszyć siłę nabywczą ludności. 


WEDLE STAWU GROBLA 


Sprawa nie na tym polega, że ludzie w ogóle za dużo zarabiają, że klasa 
robotnicza opływa w dostatkach. Tak nie jest. Ale — jak mówi przysło- 
wie — „wedle stawu grobla'*, co w dziedzinie gospodarki każdego kraju 
oznacza: nie można więcej spożywać, niż się produkuje. Jeżeli się nie żyje 
na cudzy rachunek, tj. za pożyczki, każdy wzrost zarobków przekraczają- 
cy wzrost produkcji i wzrost wydajności pracy siłą rzeczy musi doprowa- 
dzać do deprecjacji pieniądza, do podwyżek cen. 

W gospodarce uspołecznionej — jak mówiliśmy — przeciętne realne wy- 
płaty otrzymane przez ogół zatrudnionych wzrosły w okresie 3/2 roku 
o 34.6 proc. W tym samym czasie wydajność pracy w przemyśle, mierzona 
wartością produkcji globalnej przypadającej przeciętnie na 1 robotnika 
grupy przemysłowej, wzrosła o 21,3 proc. Kosztem zmniejszenia napięcia 
inwestycji w przemyśle ciężkim rozwinęliśmy w cestatnich latach produk- 
cję wyrobów przemysłu lekkiego i spożywczego na zaopatrzenie rynku. 
Prócz tego zwiększyliśmy import artykułów rynkowych bądź surowców 
do produkcji takich artykułów przez przemysł krajowy. Wszystko to umo- 
żliwiało utrzymywanie tak wielkiej rozpiętości między wzrostem piac 
a wzrostem wydajności pracy oraz jeszcze większej rozpiętości między 
wzrostem siły nabywczej społeczeństwa a wzrostem produkcji w całej go- 
spodarce narodowej (tj. w przemyśle, rolnictwie, rzemiośle i wszelkiej 
drobnei wytwórczuści). 

Ale nie tylko to. Poziom spożycia wewnętrznego zarówno artykułów 
żywnościowych, jak i przemysłowych oraz rozmiary naszych wszystkich 
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inwestycji — mogły być takie, jakie w okresie 3%» roku były, tzn. mogły 
wzrastać szybciej, niż wzrastała produkcja naszej gospodarki narodowej 
wsxzutek zaciągania kredytów tak w państwach kapitalistycznych, jek 
i socjalistycznych. W tym czasie ogólne zadłużenie Polski wzrosłć 
o 1.698 mln zł dewizowych (4 zł dewizowe równają się 1 dolarowi, a 1 do- 
lar równa się 4 rublom dewizowym). Tylko nikła część tego zadłużenia 
bo zaledwie 393 mln zł dewizowych, nosi charakter inwestycyjny. Cała 
reszta — to zadłużenie powstałe z kredytowych zakupów zboża, tłuszczów, 
surcwców dla przemysłu spożywczego oraz surowców dla przemysłu lek: 
kiego (bawełna, wełna, skóra itp.) pracującego na potrzeby rynku we- 
wnętrznego. 

Bawełnę, wełnę, skóry itp. surowce dla przemysłu lekkiego musimy 
importować bądź w całości, bądź częściowo. Bilans obrotów hardlu zagra- 
nicznego podstawowymi surowcami i wyrobami włókienniczymi i skó- 
rzanymi wykaże za rok bieżący — według ścisłych przewidywań — salda 
dla nas ujemne w kwocie 167 mln. dolarów. Eksportem wyrobów włó- 
kienniczych i skórzanych pokrywamy zaledwie 14 proc. importu surow- 
ców i wyrobów włókienniczych oraz skórzanych. W roku 1955 pokrywa- 
liśmy eksportem 29 proc. importu w tym dziale produkcji. Znaczy to, że 
obecnie więcej tych wyrobów przeznacza się na potrzeby rynku we- 
wnętrznego. Zmniejszenie importu surowców w tej dziedzinie jest możli: 
we tylko w drodze rozwoju produkcji włókien i tworzyw sztucznych. 

Kardynalną zasadą naszej polityki gospodarczej przy obecnym stanie 
przemysłu i obecnych możliwościach handlu zagranicznego powinien bvć 
stale utrzymywany dodatni bilans obrotów handlowych w dziedzinie 
eksportu i importu artykułów rolno-spożywczych. W historii naszej go- 
spodarki zasada ta została po raz pierwszy załamana w latach 1956—1937, 
kiedy to bilans tych obrotów był dla nas ujemny w wysokości ponad 
103 mln dolarów. Wyprnowadziliśmy jednak naszą gospodarkę z tego nie- 
bezpiecznego położenia i za rok 1958 bilans ten znowu był dla nas dodatni 
na kwotę prawie 44 mln dolarów. W roku bieżącym weszliśmy ponownie 
w deficyt. Wg przewidywań. bilans cbrotów nandlu zagranicznego asty- 
kułami rolno-spożywczymi wykaże nam w tym roku saldo siemee" w Su- 
mie 4 mln dolarów. 


NIE MOŻEMY ZLIKWIDOWAĆ EKSPORTU MIĘSA 


Wydzielając z ogólnego obrotu handlu zagranicznego artykułami rolno- 
spożywczymi import i eksport mięsa i wyrobów mięsnych oraz zbóż i pasz 
treściwych, rok 1959 przynosi nam wysoki deficyt. Eksport mięsa i wy- 
robów mięsnych przedstawiać będzie w tym roku wartośc 63,3 mln dola- 
rów, za import zaś zboża, pasz treściwych, mięsa i wyrobów mięsnych oraz 
tłuszczów wieprzowych zapłacimy 139.6 mln dolarów. Saldo ujemne — 
53,3 mln dolarów. 

A u nas znajdują się tacy mędrcy, którzy jako lekarstwa na usunięcie 
trudności zaspokojenia popytu na mięso domagają się w ślad za oszustami 
politycznymi z tzw. „Wolnej Europy' zniesienia rzekomo zwiekszonegc 
w roku bieżącym eksportu mięsa i wyrobów mięsnych. 


Eksport mięsa znieść można — to najłatwiejsze. Tylko, gdybyśmy tal 
robili, to w ciągu pół roku hodowlę zwierząt gospodarskich w naszyn 
craju spotkałaby prawdziwa katastrofa. Hodowla ta opiera się bowien 


al 


w poważnej mierze na paszy pochodzącej z importu. Gdy ktoś mówi: 
asa eksport mięsa, to druga część tego zdania brzmi: równocześnie 

z tym znieść import zboża i pasz treściwych. Możemy je POWIE impor- 
tować tylko za eksportowane mięso. 


Czy nie możemy płacic eksportem innych towarów? Możemy. Cała rzecz 
w tym, że te kraje, od których kupujemy zboże i paszę — z wyjątkiem xva- 
„jów socjalistycznych — żądają za to zboże zapłaty w dewizach i nie ctcą 
od nas kupować maszyn czy innych wyrobów przemysłowych, które mogli- 
byśmy im sprzedawać. Większość zboża i pasz kupujemy na rynku karpi- 
talistycznym. Równocześnie na ten rynek idzie prawie cały nasz eksp .rt 
mięsa i wyrobów mięsnych. W ten sposób zdobywamy dewizy na zakup 
zboża i pasz. 

W br. zwiększyliśmy eksport mięsa o 3 proc. w stosunku do roku ubie- 
głego. Wartościowo przedstawia się to sumą ponad 2,5 mln dolarów. Ró- 
wnocześnie zwiększyliśmy import mięsa w stosunku do roku ubiegłego 
na sumę ponad 6,5 mln dolarów oraz importowaliśmy tłuszcze 'wieprzo- 
we — których w r. ub. w ogóle nie importowaliśmy — na sumę ponad 
2,6 mln dolarów. Razem zwiększony import przedstawia wartość 9 mln 
dolarów, a zwiększony eksport 2,5 mln dol. W br. czysty eksport mięsa 
będzie zatem wartościowo mniejszy o 6,5 mln dolarów niż w roku ubie- 
głym. 

Handel zagraniczny jest jednym z naczelnych czynników, które decy- 
dują w ogóle o stanie i rozwoju całej naszej gospodarki narodowej. Bez 
zwiększenia eksportu nie możemy zwiększyć importu, a bez zwiększenią 
importu nasza gospodarka nie jest w stanie się rozwijać. Nasze obroty 
handlowe z krajami socjalistycznymi rozwijają się pomyślnie, wzrosły 
bardzo poważnie w roku bieżącym. Natomiast źle się układa bilans ogól- 
nych obrotów naszego handlu zagranicznego z krajami kapitalistycznymi, 
szczególnie wolnodewizowymi. Podstawową pozycję naszego eksportu do 
krajów kapitalistycznych stanowi węgiel. Wartość wyeksportewanego 
w roku 1955 na rynki kapitalistyczne węgla wynosiła 137 mln 724 tys. do- 
larów. W roku bieżącym za eksport węgla na te rynki osiągnęliśmy tylko 
83.657 tys. dolarów, tj. mniej o 39 proc., mimo że ilościowo eksport wę- 
gla wynosił 101 proc stanu z roku 1955. Na spadku cen węgla straciliśmy 
zatem ponad 55 mln. dolarów tylko przy eksporcie na rynek kapita- 
listyczny. 

Te wszystkie dodatkowe i bardzo istotne czynniki mati brać pod 
uwagę przy podejmowaniu decyzji o podwyżce cen mięsa. 


NIE MOŻEMY PRZEKROCZYĆ WSKAŹNIKA WZROSTU PLAC 


Mimo wielkiego wzrostu siły nabywczej ludności zaopatrzenie rynku 
w masę towarową w ogóle — z wyłączeniem mięsa — a w szczególności 
w wyroby przemysłowe jest na ogół zadowalające i nie budzi obaw. 
W chwili obecnej na każdą złotówkę znajdującą się w rękach ludncści 
przypada 2 złote i 19 groszy wartości masy towarowej, którą rozporzą 
dza handel uspołeczniony. Pokrycie pieniądza w towarach rynkowych jest 
więc dobre. Obawę wywołuje tylko trwająca wciąż posucha, która już 
przyniosła szkody w zasiewach ozimin, niezależnie od szkód, jakie spo- 
wodowała w tym roku w rolnictwie. 
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Produkcją rolna stanowi najwęższe miejsce w naszej gospodarce naro- 
dowej. Rozwija się w tempie zbyt powolnym w stosunku do potrzeb stale 
rosnącej liczby ludności i stale rosnącej siły nabywczej społeczeństwa. 
Według szacunkowych obliczeń, udział artykułów żywnościowych w war- 
tości sprzedanych ludności towarów (liczonych w cenach porównywal- 
nych z 1 stycznia br.) wynosił w roku 1955 — 48,5 proc., w roku 1956 — 
47,5 proc., w roku 1957 — 46,5 proc., w roku 1958 wzrósł do 46,6 prrce. 
i na tym poziomie utrzymuje się w roku bieżącym. Dotyczy to zakupu 
towarów przez całą ludność łącznie z ludnością rolniczą. Udział artykułów 
żywnościowych w zakupach ludności nierolniczej jest oczywiście większy, 
chociaż i ludność rolnicza, szczególnie w ostatnich kilku latach, zwięk- 
szyła bardzo poważnie zakup artykułów żywnościowych w stanie prze- 
robionym. Nikły spadek udziału artykułów żywnościowych w ogólnych 
zakupach towarów przez ludność w okresie lat 1955—1959 — a więc 
w okresie, kiedy płace realne i dochody ludności rolniczej wzrosły wy- 
soko — dowodzi, że wzrost pieniężnej siły nabywczej ludności o każdy 
miliard złotych zwiększa zakup żywności na sumę około 470 mln zł. W tej 
sytuacji problem przyśpieszenia dotychczasowego tempa rozwoju produk- 
cji rolnej wysuwa się na czoło zadań gospodarczych w naszym kraju. 

Podwyżka cen mięsa — przy założeniu sprzedaży na poziomie nieco niż- 
szym niż w roku bieżącym — obciąży nabywców kwotą 5.294 mln zł. Do 
tej sumy dochodzi jeszcze 38 mln zł z tytułu podwyżki cen detalicznych 
mięsnych koncentratów spożywczych, co razem stanowi kwotę 5.322 mln zł. 

W jakim stopniu suma ta zmniejszy realność wartości płac? 

W uspołecznionej sieci handlowej mięso nabywają nie tylko ci, którzy 
pracują w gospodarce uspołecznionej, lecz także warstwy pośrednie i pe- 
wnaą część ludności rolniczej. Oceniając, że około jedna czwarta sumy 
podwyżek cen obciąży warstwy pośrednie i ludność rolniczą, a trzy czwar- 
te — zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, płace tych ostatnich li- 
czone łącznie z wypłatami nie objętymi osobowym funduszem płac stra- 
ciłyby na realnej wartości przeciętnie 2,6 proc. w stosunku do siły na- 
bywczej zarobków obecnych. Przewidywane wypłaty ze wszystkich ty- 
tułów dla ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej wyniosą bo- 
wiem w skali całego roku bieżącego sumę i55 mld złotych, a podwyżka 
cen mięsa zakupowanego przez nich wyniesie za okres. roczny oxoło 
4 mid zł. Jeżeli jednak wziąć pod uwagę, że w budżetach rodzinnych 
w dziale artykułów spożywczych mięso, przeroby mięsne i tłuszcze wie- 
przowe zajmują poważną pozycję i podwyżka cen tych artykułów zmieni 
układ proporcjonalny budżetów rodzinnych przez przesunięcie w górę 
części wydatków przeznaczonych na żywność, to przy spożyciu mięsa na 
poziomie bieżącego roku koszty utrzymania wskutek podwyżki cen mięsa 
podniosą się o około 3,8 proc. Mierząc tym miernikiem obecne płace stracą 
około 3—4 proc. swej realnej wartości. 

Ta obniżka realnej wartości płac stała się koniecznością. której uniknąć 
się nie da. Z płacami wyskoczyliśmy za wysoko, ponad planowany poziom. 
Przewidzieliśmy bowiem w bieżącym planie pięcioletnim 30-proc. pod- 
wyżkę płac realnych, a doszło do tego, że za 3 i pół roku realna wartość 
wypłat wzrosła o 34,6 proc. 

Można powiedzieć, że wskaźnik podwyżki płac realnych założony w pla- 
nie pięcioletnim nie może być uważany za nienaruszalne „tabu*. Zupełnie 
słusznie. Wszystkie wskaźniki założone przy opracowywaniu planu w prak- 
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tyce jego realizacji mogą być korygowane tak w dół, jak i w górę. Wskaźnik 
płac może być przekraczany w górę, jeśli razem z nim rośnie założony 
w planie wskaźnik produkcji globalnej całej gospodarki narodowej oraz 
wskaźnik wzrostu wydajności pracy. 

Wyniki realizacji naszego planu pięcioletniego wykazują, że wskaźnik 
wzrostu globalnej produkcji w przemyśle został przekroczony, jednak 
wskaźniki obniżki kosztów produkcji nie zostały osiągnięte. W rezultacie 
robocizna i inne koszty produkcji są wyższe od planowanych. Sprawą tą 
w najbliższej przyszłości trzeba będzie zająć się oddzielnie i przeanalizować 
ją głęboko. Wchodzą tu bowiem w grę nie ruszane od lit normy prazy, 
które w większości stały się dzisiaj anachronizmem i zaporą dla wzrostu 
wydajności pracy. 

Wskaźnik wzrostu produkcji rolnej osiągnięty nie został, a dochcdy 
ludności rolniczej nadal wzrosły. A jak mówiliśmy już wielokrotnie, rie- 
osiągnięcie wskaźnika wzrestu produkcji rolnej odbić się musi przede 
wszystkim na wskaźniku wzrostu płac realnych. Przykład — obecna pod- 
wyżka cen mięsa. Są tacy, którzy patrzą niechętnym okiem na utworzenie 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa, tj. na przelewanie przez państwo na rzecz 
tego funduszu miliardowych sum wynikłych z różnicy cen dostaw obo- 
wiązkowych. Widzą w tym uprzywilejowanie wsi, chłopa. Nie chcą nato- 
miast widzieć tego, że założony w naszym przyszłym planie pięcioletnim 
wzrost płac realnych i dochodów wsi weżmie w łeb, jeśli nie zostaną osiag- 
nięte przewidziane w tym planie wskaźniki wzrostu produkcji rolniczej. 
A bez Funduszu Rozwoju Rolnictwa wskaźniki te nie mogą zostać osiąg- 
nięte. 

Tak więc nie zostały dopełnione warunki, które by pozwoliły już obecni 
na przekroczenie wskaźnika wzrostu płac przewidzianego w bieżącym planie 
pięcsoletnim. Może w roku 1960 takie warunki zostaną stworzone. Zaicży 
to zarówno cd kierowników wszystkich szczebli naszej gospodarki, jak : od 
milionów jej pracowników oraz ich organizacji. 


WIEŚ I JEJ OBOWIĄZKI WOBEC PAŃSTWA 


Podwyżka cen mięsa w lwiej części obciąży budżety ludności pozarcl- 
niczej, natomiast w nieznacznych tylko rozmiarach uszczupbli dochody lud- 
ności rolniczej. Trudno jest obliczyć ilość mięsa, wędlin i tłuszczów 
wieprzowych zakupywanych przez ludność rolniczą w sieci handlu uspo- 
łecznionego. Jeśli wyłączyć ludność rolniczą, której członkowie rodzin 
zatrudnieni są w gospodarce uspołecznionej i których uwzględniono już 
w obliczeniach przy ustalaniu wysokości spadku płac realnych, szacunkowo 
można przyjąć, że podwyżka cen mięsa obciąży dochody pozostałej lud- 
ności rolniczej kwotą około 850 mln zł. 

Tak więc podwyżka cen mięsa w minimalnym tylko stopniu zmniejszy 
siłę nabywczą ludności relaiczej. A jak wykazaliśmy poprzednio, siła 
nabywcza ludności rolniczej wzrosła w podobnych rozmiarach jak siła 
nabywcza ludności pozarolniczej. Wniosek z tego taki, że ludność rolnicza 
znalazłaby się w sytuacji uprzywilejowanej w przypadku, gdyby w innej 
drodze nie zmniejszono jej siły nabywczej, podobnie jak ludności poza- 
rolniczej. 

Sprawa ta wymaga opracowań szczegółowych, aby potraktować spra- 
wiedliwie każdą warstwę ludności rolniczej. Pierwszy, podstawowy krok, 
który można i należy podjąć bezzwłocznie — to energiczne ściąganie od 
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ludności rolniczej zaległości podatkowych z różnych tytułów. Dotyczy to 
także podatków należnych państwu od warstw pośrednich. 

Dochedy gospodarstw chłopskich wzrosły w ostatnich latach bardzo 
wyscko. Z wyjątkiem podniesienia składek ubezpieczeniowych, czemu 
towarzyszyło podniesienie odszkodowań. gcspodarstwa chłopskie nie zostały 
w tym czasie obciążone nowymi świadczeniami finansowymi na rzecz 
państwa. Podatek gruntowy dla wielu gospodarstw został nawet skory- 
gowany w dół. Sytuacja jest taka, że gospodarstwa chłopskie mogą w pełni 
wywiązywać się z bieżących podatków i spłacać podatki zaległe. Większość 
chłopów ma czyste konta podatkowe, państwo nie ma do nich pretensji 
finansowych z tytułu podatków. Jest jednak część chłopów zalegających 
z podatkami bieżącymi. a szczególnie ze spłatą podatków zaległych. Od 
tej części trzeba podatki te ściągnąć w sposób energiczny. Ci, którzy nie 
płacą lub zalegają z podatkami — niezależnie od innych aspektów tej 
sprawy — zwiększają swoje dochody, swoją siłę nabywczą kosztem skarbu 
państwa. Na to pozwalać nie można. 

Gdyby spojrzeć na sprawę zaległości podatkowych od strony geogra* 
licznej, to zobaczy się, że przeważnie zaległości podatkowe obejmują 
kompleksowe tereny, tj. cale wsie i gromady. Jest też równy stopień 
zaległości w opłacaniu podatków przez sąsiadujące ze sobą powiaty czy 
województwa. Stanowi to jeszcze jeden dowód, że zaleganie z opłatą 
podatków nie wypływa z trudności finansowych płatnika, lecz jest wyni- 
kiem opieszałości i zaniedbań terenowych organów administracyjnych 
t finansowych władzy państwowej. 


ZALEGŁOŚCI PODATKOWE MLSZĄ BYC SPŁACANE 


Płatnik podatków rozumuje: jeśli mój sąsiad nie płaci, to i ja się wstrzy- 
mam. Tak stopniowo obejmuje to całą wieś i gromadę. Coś się tam rzuci, 
jako zaliczkę w nadziei, że resztę panstwo umorzy. Otóż nie umorzy. 
Wszyscy muszą uiścić pełną należność podatkową. Dawne zaległości po- 
datkowe, powstałe niekiedy rzeczywiście wskutek nadmiernego obciążenia 
płatnika, zostały już faktycznie umorzone i z tytułu tamtych zaległości 
płatnik nie otrzymuje nakazów płatniczych. Zaległości podatkowe i inne 
(finansowe tytuły przypadające do zapłaty zarówno z wymiaru roku bie- 
żącego, jak i lat poprzednich, zakwalifikowane do ściągnięcia, przedsta- 
wiają kwotę okcło 4.890 mln złotych. Suma ta przekracza nieco roczny 
wymiar podatku gruntowego, a stanawi około 40 proc. rocznego obciążenia 
wszystkich gospodarstw rolnych z tytułu wszystkich podatków 1 innych 
obowiazkowych świadczeń wst. W rozbiciu na poszczególne pozycje zale- 
głości te wyniosą na koniec 1959 roxu: 


1) Podatek gruntowv 990 mln zł 
2) Dostawy obowiązkowe w przel'czeniu na 

ekwiwalent pieniężny 741 ,„ 
3) Należność Państwowego Funduszu Ziemi 1.373 ,, , 
4) Składki ubezpieczeniowe PZU 606 ,, ,, 
5) Opłata za elektryfikację 46 pov 
6) Należności scalone 300- Js: 4 
7) Kredyty bankowe 2005 3% 14% 
8) Fundusz gromadzki 910, ,, 


Razem: 4.394 mln zł 
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Z wyłączeniem należności Państwowego Funduszu Ziemi, których ścią 
ganie w stosunku do wielu płatników powinno być rozłożone na dłuższy 
okres, inne zaległości należy ściągać w tempie przyspieszonym, a nie- 
które, jak np. dostawy obowiązkowe, traktować należy jako płatności 
bieżące, tak samo jak bieżący padatex gruntowy. 

Mimo że globalna produkcja rolnicza nie będzie w bieżącym roku gospo- 
darczym większa, niż była w roku ubiegłym, gospodarstwa chłopskie są 
w stanie, bez uszczerbku dla nakładów na produkcję, spłacić znaczną 
część zaległości podatkowych w roku gospodarczym 1955—1960. Środki 
pieniężne na spłacanie zaległości mogą być bowiem uzyskane kosztem 
zmniejszenia spożycia własnego i zwiększenia w ten sposób towarowej 
części produkcji. Stopa życiowa klasy robotniczej wskutek podwyżki cen 
mięsa w określonym stopniu ulega zmniejszeniu. Byłoby uiesprawiedliwe, 
gdyby stopa życiowa ludności rolniczej również nie została nieco 
zmniejszona, | 

JAK UZUPEŁNIĆ NIEDOBÓR PASZ 


Podwyżka cen mięsa nie rozwiązuje problemu jego ilości. Sprawę tę 
rozwiązać można tylko w drodze zwiększenia produkcji żywca. Trzeba 
odbudować pogłowie trzody chlewnej i równocześnie zapewnić utrzyma- 
nie pogłowia bydła rogatego w roku przyszłym na poziomie nie niższym 
niż obecnie. 

Co w tej sprawie się robi? 

Problem ten sprowadza się w istocie rzeczy do bazy paszowej. Zbiory 
4 zbóż — wg drugiej oceny Państwowej Inspekcji Plonów — są wyższe 
o blisko 450 tys. ton, tj. o 3,4 proc., od zbiorów w ub. roku. Ocena ta nie 
jest jeszcz. ostateczna. Natomiast zbiory ziemniaków będą prawdopodcb- 
nie mniejsze niż w ub. roku. Wskutek suszy zmniejszyły się znacznie 
plony pastewnych roślin okopowych i zielonek z upraw polowych. Doty-. 
Czy to rownież poplonów. 

Tak samo zbiory siana są w skali całego kraju o kilka procent niższe od 
ubiegłorocznych, a w rejonach dotkniętych posuchą spadek dochodzi do 
25 proc. 

Niedobór pasz trzeba uzupełniać w różny sposób. Program pomocy 
paszowej ze strony państwa zmierza zarównó do rozszerzenia produkcji 
pasz treściwych przez przemysł, jak i do zwiększenia ich importu. 

Import zbóż pastewnych wyniesie w br. 400 tys. ton, tj. o około 170 tys. 
ton więcej niż w roku ubiegłym. Jak będzie wyglądał import zbóż pastew- 
nych i innych pasz treściwych w roku 1960, zależy nie tylko od potrzeb, 
lecz przede wszystkim od naszych możliwości płatniczych. 


W bieżącym roku gospodarczym 1959/1960 importujemy dla bydła 
150 tys. ton makuchów. 

Krajowa produkcja pasz treściwych wzrośnie w tym czasie o 75 tys. ton, 
głównie otrąb. Produkcja mieszanek pasz treściwych wzrośnie o 80 tys. 
ton, tj. o 22 proc. Przemysł cukrowniczy zwiększy produkcję wysłodkow 
suszonych i wyprodukuje ckoło 20 tys. ton wysłodków melasowanych oraz 
przeznaczy na zaopatrzenie rolnictwa około 14 tys. ton melasy. 


W sumie państwo przeznacza w roku 1959/1960 dla gospodarki chłop- 
skiej 1050 tys. ton pasz treściwych, tj. o około 217 tys. ton więcej niż 
w roku 1958/1959, oraz 150 tys. ton. makuchów. 
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Następnym środkiem zaradczym są przerzuty pasz objętościowych. 
Niextóre rejony kraju mają nadmiar tych pasz. Centrala Rolnicza Spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska* planuje przerzucić około 60 tys. ton siana 
j 40 tys. ton słomy. Należy zbadać, czy w tym zakresie możliwości nie 
mogą być większe. 

W związku z trudnościami paszowymi szczególnego znaczenia nabiera 
wykorzystanie wszystkich dostępnych rezerw paszowych, odpadków z re- 
stauracji i jadłodajni, zakładów mleczarskich itp. Te cenne odpadki są 
marnowane w wielkich ilościach. Organizacja zbioru i odbioru odpadków 
posonsumpcyjnych kuleje na obie nogi. Trzeba szybko ten problem roz- 
wiązać. Należy to przede wszystkim do obowiązków rad narodowych, 
przedsiębiorstw tuczu przemysłowego i PGR. 

Spółdzielnie mleczarskie powinny zorganizować odbiór odpadków mle- 
czarskich nadających się na pasze, a nie wylewać serwatki do kanałów, 
jak to nierzadko się zdarza. 

Wielkie znaczenie ma racjonalne przyrządzanie i skarmianie pasz. Roz- 
winięcie instruktażu ciąży na służbie zootechnicznej i służbie poradnictwa 
żywieniowego. 

Pasza — to podstawowy warunek odbudowy pogłowia trzody chlewnej, 
utrzymania w roku 1959—1960 mleczności krów i stanu bydła rogatrego | 
przynajmniej na pcziomie minionego roku gospodarczego. 

Dla przyśpieszenia procesu odbudowy pogłowia trzody chlewnej wpro- 
wadzono — równocześnie z podwyżką cen mięsa — podwyżkę cen skupu 
i kontraktacji trzody chlewnej, co zwiększy opłacalność je; hodowli. 
Dotychczasowe ceny skupu trzody chlewnej są różne: najniższe w okresie 
jesienno-zimowym, wyższe w okresie wiosennym i najwyższe w okrssie 
letnim. Cena skupu trzody chlewnej mięsno-słoninowej zostaje podwyż- 
szona na okres jesienno-zimowy o 1,20 zł za kilogram. Cena ta zostanie 
utrzymana także przy skupie trzody w okresie wiosennym. Odpowiednia 
dotyczy to również trzody bekonowej. W ten sposób cenę skupu, niezależ- 
nie od okresu, podnosi się do wysokości płaconej dotychczas w sezonie 
letnim. Łączny koszt tych podwyżek wyniesie około 415 mln zł. Niszależ- 
nie od tej podwyżki w sierpniu br. dokonano pewnych zmian w cenniku 
skupu, co zwiększyło rentowność hodowli o około pół miliarda zł. 

Zamierzamy również powiązać dostawę węgla dla wszystkich gospo- 
darstw rolnych z kontraktami na dostawę trzody chlewnej. Jeśli ktoś nie 
zechce zawrzeć umowy, państwo nie umożliwi mu nabycia węgla. Posu- 
niecie to ma na celu zwiększenie kontraktacji. 

Panstwowe gospodarstwa rolne otrzymały polecenie zwiększenia hodo- 
wli trzody chlewnej o co najmniej 100 tys. sztuk w roku 1959/1960. 
Również rozszerza się tucz trzody w tuczarniach państwowych. 

Ważnym zadaniem jest wzmccnienie walki ze spekulacją mięsem. Nie- 
zależnie od instrukcji, jakie w tej sprawie otrzymała Milicja Obywatelska, 
tworzy się — w ramach Milicji — specjalne inspektoraty do walki z nadu- 
życiami w gospodarce mięsem. 


LEPIEJ ZARZĄDZAĆ — WYDAJNIEJ PRACOWAC 
Kierownictwo partii i rząd muszą wyciągnąć odpowiednie wnioski i pod- 


jąć odpowiednie kroki w celu usprawnienia zarządzania gospodarką naro- 
dową, kontroli i operatywności oraz zaostrzenia odpowiedzialności za go- 
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spodarkę finansową. Nie wszystko w tej dziedzinie przedstawia się dobrze, 
czego dowcdem jest wyrosły ponad plan i możliwości gospodarcze wzrost 
siły nabywczej, szczególnie w ciągu ostatniego roku. 

Był okres, kiedy w zarządzaniu naszą gospodarką panował nadmierny 
centralizm, który dcprowadzał do powstawania szeregu ujemnych zja- 
wisk. Centralizm ten był słusznie krytykowany. 

Słusznie wzięto kurs na rozwijanie inicjatywy gospodarczej w terenie, 
na przekazywanie szeregu uprawnień z zakresu zarządzania przedsiębior: 
stwom, zakładem pracy, radom narodowym. Przy tym słusznym kursie 
było jednak niesłuszne to, że w praktyce wyrzeczono się niektórych in- 
strumentów niezbędnych do sprawnego działania gospodarki narodowej 
osłabiono nadmiernie centralne zarządzanie gospodarką, bez czego go: 
spodarka planowa obejść się nie może. 

Procesowi decentralizacji władzy gospodarczej must towarzyszyć 
wzmocnienie centralnej kontroli, zwłaszcza kontroli finansowej, a także 
pogłębienie i szybsze przeprowadzenie analiz ekonomicznych. Wymaga tc 
właściwego organizacyjnego ustawienia centralnych ogniw gospodarczyct 
i usprawnienia ich działalności, by mogły one operatywnie ingerować 
w przypadkach powstawania zjawisk niezgodnych z założeniami planów 
gospodarczych lub sprzecznych: z interesem gospodarki socjalistycznej. 


Przy obecnym stanie rzeczy istniejącym w naszej gospodarce narodowe, 
wypływa z tego wniosek, że należy rozszerzyć uprawnienia Komisji Pla 
nowania, podnieść jej rolę w kierowaniu procesem realizacji planów go 
spodarczych, zwiększyć jej odpowiedzialność za prawidłowy przebieg te; 
realizacji. Wzmocnić również należy kontrolę finansową banków. 


UMOCNIĆ DYSCYPLINĘ PŁAC 


Wysokie przekroczenie założonego w planie 5-letnim wskaźnika pła 
jest rezultatem zarówno wadliwego systemu ustalania funduszu płac, jak 
i nieprzestrzegania dyscypliny finansowej przez administrację gospodar: 
czą. Prawidłowe ustalenie funduszu płac w przedsiębiorstwach przemy: 
słowych i budowlanych wymaga oparcia go na asortymentowym planie 
proaukcji, który z kolei powinien być oparty na technicznych normach 
pracy. Dopóki problem ten nie zostanie rozwiązany, a należy on do naj: 
ważniejszych i najpilniejszych, lecz zarazem do najtrudniejszych proble- 
mów wymagających rozwiązania — dopóty nie będzie można zerwać 
z metodą ustalania limitu funduszu płac w oparciu o statystyczne wskaź- 
niki produkcji. 

(.ecny s.stem czy forma ustalania funduszu płac stwarza administra- 
cii zakładów produscyjnych możliwości dokonywania różnorodnych nie- 
prawidłowych wypłat, łamania dyscypliny finansowej i to nie w formie 
przekraczania funduszu płac, ale w ramach funduszu płac. Jeśli admini- 
stracja dysponuje nadmiernym funduszem płac — co przy metodzie jego 
ustalania jest zjawiskiem powszechnym — możliwe jest łamanie dyscy- 
pliny finansowej w różnych formach. 

Dla przykładu przytoczę wyniki kontroli przeprowadzonej ostatnio 
w niektórych przedsiębiorstwach budowlanych: 

W 8 przedsiębiorstwach podległych Ministerstwu Budownictwa i Prze- 
mysłu Materiałów Budowlanych na skontrolowaną sumę wypłat w kwo- 
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cie 3.342 tys. zł stwierdzono w oparciu o dokumenty pierwotne nadpłatę 
wypłat w wysokości 5,8 proc. 

W 3 przedsiębiorstwach resortu gospodarki komunalnej na skontrolo- 
waną sumę wypłat w kwocie 647 tys. złotych nadpłaty stanowiły 10,6 proc. 


W 1 przedsiębiorstwie budowlanym podległym Ministerstwu Komuni- 
kacji na skontrolowaną sumę wypłat 156 tys. nadpłaty wynosiły 15 proc. 

W 5 budowlanych spółdzielniach pracy, w których skontrolowano wy* 
płaty w kwocie 2.563 tys. zł, nadpłaty wynosiły 29 proc. 

Przedsiębiorstwa budowlano-montażowe łamią nagminnie dyscyplinę 
finansową. Dlatego też przeciętne płace w tych przedsiębiorstwach wzro- 
sły w I półroczu br. o 14,7 proc. w porównaniu z I półroczem ubiegłego ro- 
ku. W tym samym czasie wydajność pracy przypadająca na 1 robotnika 
produkcji podstawowej wzrosła o 8,9 proc. „Długi ołówek* znowu poszedł 
w ruch. 

Tak postępować nie wolno, towarzysze budowlani! Z sum nieprawnie 
wypłaconych nie powstaną nowe domy i nowe zakłady pracy. 

Takie wypłaty przyczyniają się tylko do powstawania kolejek przed 
sklepami mięsnymi. Gospodarka narodowa może się rozwijać w skali prze- 
widzianej planem tylko wówczas, kiedy wydajność pracy wzrastać będzie 
szybciej niż płace. Zmniejszanie inwestycji na rzecz zwiększania spoży* 
cia jest w naszych warunkach niedopuszczalne. 

Budowlanych podałem jako przykład najbardziej jaskrawy. Podobnie 
jak u budowlanych, choć w mniejszych rozmiarach, dzieje się i w innych 
gałęziach produkcji. Wielu, można powiedzieć większość, kierowników za- 
kładów nie przekraczających przyznanego im funduszu płac podchodzi do 
tego funauszu jak dystrybutorzy, których obowiązkiem jest pełne wydat- 
kowanie roźporządzalnej sumy niezależnie cd tego, czy jest to uzasadnio- 
ne wynikami produkcji czy nie. A kierownik zakładu powinien być gospo- 
darzem funduszu płac, a nie dystrybutorem. Są jednak i gorsi od wystry- 
butorów. Są tacy, którzy używają różnych sztuczek — albo nawet bez te- 
go — i dckonują wypiat kez pokrycia w funduszu płac, łamiąc bezcere- 
monialnie dyscyplinę iinansową. 

Temu wszystkiemu musi być położony kres. Trudno żądać od robotni- 
ka, ahy przeciwstawiał się nieprawnym wypłatom, które wpływają do je- 
go kieszeni. za łamanie cvscypliny finansowej trzeba wyciągać ostre kon- 
sekwencje, włącznie do oddawania winnych pod sąd. Jeśli w tym zakresie 
istnieją luki prawne, to rależy je zapełnić odpowiednimi przepisami. 


WALCZYMY Z ABSENCJĄ I BUMELANCTWEM 


W innvch dziedzinach wydatkowania pieniędzy państwowych zachodzą 
także fakty godne uwagi i zastanowienia. Czym np. wytłumaczyć takie 
zjawisku, że wg canych Centralnego Zarządu Ubezpieczeń Społecznych 
w Poznańskiej Fabryce Maszyn Źniwnych wskaźnik zasiłków chorobo- 
wych za czerwiec, lipiec i sierpień br. wynosi 191 dni na 100 ubezpieczo- 
n;ch, podczas gcy w  Zakłacach Mechanicznych im. Świerczewskiego 
w Elblągu w tyra samym okresie przypadło tylko 53 dni zasiłków choro- 
bowych na 100 ubezpieczonych. 

W innych zakładach pracy wsxaźnik zasiłków chorobowych za ten sam 
okres wynosi: 
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W f[abryce obrabiarek „Rafamet" (Racibórz) 45 dni, a w Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus — 123 dni. 

W Odrzańskich Zakładach Przemysłu Organicznego „Rokita — 51 dni, 
a w Zakładach Przemysłu Gumowego w Grudziądzu — 104 dni. 


W cementowni „Wierzbica* — 38 dni, a w cementowni „Goleszów* — 

135 dni. 

W Fabryce Mebli Giętych w Radomsku — 83 dni, a w Słupskiej Fabryce 

Mebli — 145. 

_ W Katowickim Przedsiębiorstwie Budownictwa Miejskiego — 66 dni, 
a w Przedsiębiorstwie Budownictwa Miejskiego „Warszawa' — 139 dni. 
Przykłady takie można mnożyć i mnożyć. | 
Zasiłki chorobowe idą w miliardy złotych. Zwalniać od pracy i leczyć 

należy chorych, a nie symulantów. Pieniądze wypłacone symulantom wy* 

pracować musi klasa robotnicza. Trzeba też będzie zająć się lekarzami, 
którzy nie potrafią odróżnić chorego od symulanta. 

Trzeba przedsięwziąć szereg środków dla ukrócenia nie usprawiedliwio- 
nej absencji i bumelanctwa, dla wzmocnienia dyscypliny pracy. 

Trzeba wprowadzić surowy reżim oszczędności w wydatkowaniu środ> 
ków państwowych. 


Dlaczego to wszystko jest konieczne? 
DECYZJE TRUDNE, LECZ KONIECZNE 


Dokonujemy dzisiaj nieprzyjemnej operacji obniżenia realnej wartości 
płac. Na uzasadnienie tej konieczności tracimy wiele energii. Zapełniamy 
naszą prasę artykułami wyjaśniającymi przyczyny braku mięsa. Ludzie 
złej woli puszczają te wyjaśnienia mimo uszu. Za brak mięsa czynią od- 
powiedzialnymi rząd i partię — naszą partię, która sprawuje kierowniczą 
rolę w kraju. 

A przecież, gdyby nie doszło do ponadplanowej zwyżki płac realnych 
i dochodów ludności rolniczej, nie musielibyśmy dzisiaj przeprowadzać 
tej operacji, trudności mięsne miałyby łagodniejszy charakter, za nieu- 
niknioną podwyżkę cen mięsa moglibyśmy dać odpowiedni ekwiwalent, 
którego dziś dać nie możemy. 

Środki, o których mówiłem, i inne, których nie wymieniłem, a które 
trzeba stosować, są konieczne dlatego, żebyśmy np. za rok po dokonaniu 
Gzisiejszej nieprzyjemnej operacji nie znaleźli się znowu w położeniu, 
w jakim znajdujemy się dzisiaj. 

Klasa robotnicza, ludzie pracy nie mieliby do nas pretensji, gdybyśmy 
nie dopuścili do tak wysokiego wzrostu siły nabywczej społeczeństwa, ja- 
ki nastąpił. Dlatego mogą mieć do nas pretensje. Zmniejszamy bowiem 
to, co już daliśmy. Dawać — to zawsze łatwo i przyjemnie, a z odbierania 
trzeba się gęsto tłumaczyć. Klasa robotnicza ma prawo postawić nam 
gorzkie pytanie: jak wy rządzicie, że wpierw dajecie, a później przycho- 
dzicie do nas i mówicie, żeście za dużo dali? 

O to właśnie chodzi. Żeby się w przyszłości nie spotkać z takim pyta- 
niem, trzeba teraz zastosować środki zaradcze, trzeba rządzić tak, aby dzi- 
siejsza sytuacja w zakresie ponadplanowego wzrostu siły nabywczej lud- 
ności już się nie powtórzyła, 
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Wielu ludzi zajmujących kierownicze stanowiska w administracji pań- 
stwowej, gospcdarczej cofa się nieraz i unika podejmowania decyzji, któ- 
re mogą być nieprzyjemne dla jednostek lub całych oddziałów ludzi pra- 
cy, lecz są konieczne z punktu widzenia — powiedziałbym — dobrego rzą- 
dzenia i zarządzania. A dobre rządzenie i zarządzanie ma to do siebie, że 
nie jest wolne od konfliktów. Trzeba podejmować i wprowadzać w życie 
i takie decyzje, które mogą nie być popularne dla określonego oddziału 
klasy robotniczej lub nawet dotkliwe dla poszczególnych ludzi, lecz są 
konieczne dla dobra całej klasy robotniczej, dla posuwania naprzód go- 
spodarki narodowej i realizacji planów rozwoju naszego kraju. 

Trzeba sobie i klasie robotniczej powiedzieć jasno i wyraźnie: bez upo- 
rządkowania norm pracy znajdziemy się za rok lub półtora w położeniu, 
które nas zmusi znowu do podwyżek cen artykułów rynkowych bez ekwi- 
walentu w płacach. Tak samo, jeśli nie zastosujemy ostrych rygorów wo- 
bec kierowników przedsiębiorstw i zjednoczeń za łamanie dyscypliny fi- 
nansowej, nie wyplenimy z naszej gospodarki przestępczej beztroski 
o grosz państwowy. Jeśli nie wprowadzimy sankcji materialnych za nie- 
wywiązywanie się przędsiębiorstw z terminowych dostaw w ramach ko- 
operacji, nie wprowadzimy nigdy rytmiczności w pracy zasładów. Jeśli 
będziemy odchodzić od pestanowień, że nie wolno rozpoczynać żadnych 
robot budowlano-montażowych bez pełnego zabezpieczenia pokrycia ma- 
teriałowego, nie doprowadzimy ani do skróconego cyklu budowy, ani do 
usunięcia marnotrawstwa w wyvdatkowaniu środków na inwestycje, ani 
do zmiany obecnego systemu pracy i płacy robotników budowlanych. 


USUNIEMY PRZESZKODY NA DRODZE NASZEGO ROZWOJU 


Podobnych problemów wymagających rozwiązania jest więcej. Rozwią- 
zywać je winien każdy w zakresie swoich uprawnień, obowiązków i od- 
powiedzialności. Szereg tych problemów trzeba rozwiązywać z udziałem 
klasy robotniczej i razem z jej organizacjami. Centralne władze partyjne 
i państwowe, my tutaj na dzisiejszym plenum przedstawiamy i ilustruje- 
my liczbami i wskaźnikami ogólny obraz naszej gospodarki. Ale ala kn- 
'kretnego oddziału klasy robotniczej, dla każdej oddzielnie wziętej załogi 
zakładu pracy to nie wystarcza. Na tle ogólnego obrazu poszczególne za- 
łogi zobaczyć winny obraz własnego zakładu, obraz jego rozwoju i obraz 
wyników własnej pracy. Zobaczą wówczas, w jakim stopniu ich zakład j *ch 
wyniki pracy przyczyniają się do ogólnego rozwoju i ogólnych trudności 
rozwoju całej gospodarki narodowej. Jest to niezmiernie ważne dla wpro- 
wadzania klasy robotniczej do udziału w rozwiązywaniu tych problemów, 
które znalazły się na porządku dnia. Każdy oddział klasy robotniczej, każ- 
dy zakład pracy, każda załoga i każdy robotnik powinien widzieć swoje 
miejsce, do którego doszedł w powszechnym marszu całej klasy robotni- 
czej i całego narodu, kroczącego po drodze rozwoju. Wówczas każdy zoba- 
czy lepiej, na ile sam przyczynił się do przyśpieszenia tempa ogólnego mar- 
szu, i lepiej zrozumie swoje zadania. 

Pomocna w tym wszystkim okaże się na pewno ankieta, którą sporzą- 
dzają wszystkie przedsiębiorstwa przemysłowe i budowlano-montażowe. 
Chodzi o to, aby wskaźniki tej ankiety doszły nie tylko do wiadomości 
załóg, lecz także, aby organizacje robotnicze, komitety zakładowe, rady 
zakładowe, samorząd robotniczy, łącznie z administracją zakładów pra- 
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cy — wyjaśniły i przedstawiły załogom wyniki tej ankiety językiem do- 
stępnym i zrozumiałym dla każdego robotnika. 


Towarzysze! 


Na dzisiejszym plenum przedstawiamy partii, klasie robotniczej, na- 
rodowi w sposób szczery i otwarty motywy naszych posunięć w zakresie 
podwyżki cen mięsa oraz nasze zamiary i zadania na najbliższą przyszłość 
dla stworzenia lepszych warunków rozwoju naszej gospodarki. Wbrew 
wszystkiemu, co głoszą przeciwnicy socjalizmu, wrogowie Polski Ludo- 
wej, zakłamani korespondenci wielu pism burżuazyjnych i upodleni zdra- 
dą własnej ojczyzny najmici szczekaczek radiowych, gospodarka nasza 
oparta jest na zdrowych podstawach i rozwija się nieustannie. Posucha 
zatrzymała w tym roku wzrost produkcji rolnej. Plan produkcji przemy- 
słowej został przekroczony. Za 3 kwartały br. produkcja przemysłowa 
wzrosła o 9,1 proc. w stosunku do tego samego okresu roku ubiegłego. 
O zdrowym i dynamicznym rozwoju gospodarczym naszego kraju świad- 
czy i to, że mimo wysokiego wzrostu siły nabywczej ludności miast i wsi 
równowaga rynkowa w całości nie została zachwiana. Decyzje, które po- 
dejmujemy, obniżają realną wartość płac, obniżają wzrost realnej warto- 
ści wypłat o kilka procent do poziomu przekraczającego 30 proc. za okres 
319 roku. W świecie kapitalistycznym nie ma takiego wypadku, aby pła- 
ce realne klasy robotniczej wzrosły o 30 proc. w tak krótkim czasie. Żaden 
kraj kapitalistyczny nie rozwija się bowiem w takim tempie, w jakim się 
rozwija i będzie się rozwijać nasza socjalistyczna gospodarka. 

Usuwamy i będziemy usuwać każdą przeszkodę, jaka pojawia się na 
drodze naszego rozwoju. Czynimy to i będziemy czynić w ścisłej więzi 
z klasą robotniczą, z masami pracującymi miast i wsi. W nich zawsze par- 
tia nasza znajdzie oparcie dla wszystkich swoich posunięć. Jest bowiem 
partią klasy robotniczej, partią ludu pracującego. 

Jak zawsze, tak i z dzisiejszymi uchwałami plenum pójdziemy do kla- 
sy robotniczej, do fabryk i zakładów pracy, pójdziemy do ludzi pracy na. 
wsi, aby razem z nimi usuwać przeszkody z drogi rozwoju aaszego kraju 
razem z nimi realizować zadania postawione przez III Zjazd naszej partii, 


Uchwała Ill Penum KC PZPR o zadaniach 
wynikających z syłuacji gospodarczej kraju 
I 


OTYCHCZASOWĄ realizację planu 5-letniego na lata 1956—1960 
cechuje bardzo szybki wzrost poziomu spożycia i siły nabywczej 
społeczeństwa. 

Płace realne w ciągu pierwszych trzech lat obecnego planu 5-letniego 
wzrosły o blisko 25 proc., nie licząc dochodów z funduszu zakładowego. 
W podobnym stopniu wzrosły w ciągu trzech lat również dochody realne 
wsi. Ponadto wydatnie wzrosły wypłaty z tytułu rent i emerytur, zasił- 
ków rodzinnych oraz innych świadczeń. W sumie oznaczało to poważne 
przekroczenie założeń planu 5-letniego w dziedzinie spożycia, które prze- 
widywały osiągnięcie dopiero w 1960 r. wzrostu płac i dochodów realnych 
o 30 proc. w porównaniu z poziomem w 1955 r. 

Tak znaczny wzrost dochodów ludności wymagał, dla utrzymania rów= 
nowagi rynkowej, stałego, dużego wzrostu masy towarowej o odpowiedniej 
ilości i strukturze, a szczególnie artykułów spożywczych. Zwiększona siła 
nabywcza ludności kierowała się przede wszystkim w stronę artykułów 
spożywczych, a zwłaszcza mięsa. 

Niebezpieczeństwa związane z nadmiernym wzrostem dochodów pie- 
niężnych ludności uwydatniły się jaskrawo w 1959 r., gdy z jednej stro- 
ny siła nabywcza ludności wzrastała znacznie szybciej niż w 1958 r., 
a z drugiej strony nastąpiło zahamowanie ogólnego wzrostu produkcji rol- 
niczej i wyraźny spadek poziomu hodowli trzody chlewnej. 

Wzrost funduszu płac i dochodów ludności w 1959 r. następował tak 
szybko, że przeciętna płaca realna w połowie bieżącego roku przekroczy- 
ła poziom przewidziany w planie pięcioletnim dopiero na rok 1960. 

Przeciętna miesięczna nominalna płaca netto w całej gospodarce uspo- 
łecznionej wzrosła w I półroczu bieżącego roku w stosunku do roku 1935 
o 40,5 proc., a przeciętna wypłata miesięczna na 1 zatrudnionego (obej- 
mująca płacę łącznie z funduszem zakładowym, zasiłkami rodzinnymi 
i chorobowymi, nagrodami, wypłatami z funduszu bezosobowego) zwięk- 
szyła się o 44,5 proc. Jeśli uwzględnić, że w tym okresie wskaźnik kosztów 
utrzymania wzrósł o 7,6 proc., to średnia płaca realna wzrosła o 30,6 proc., 
a średnia wypłata realna o 34,3 proc. 


Sytuację scowodowaną przez nadmierny wzrost siły nabywczej pogar- 
sza fakt. że przewidywana produkcja rolna w roku bieżącym na skutek 
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niesprzyjających warunków klimatycznych będzie nie tylko niższa od zas 
planowanej, lecz nawet nieco niższa od osiągniętej w 1958 r. W ten spo- 
sób nastąpiło na tych odcinkach naruszenie proporcji ustalonych przez 
plan pięcioletni. 
W ciągu I półrocza br. ogólny fundusz płac zwiększył się o 11,7 proc. 
w porównaniu z I półroczem ub. r., podczas gdy produkcja przemy- 
słowa wzrosła o 9,1 proc. Złożyły się na to nie tylko skutki pcawy- 
żek płac dokonanych w II półroczu 1958 r. i w roku bieżącym oraz wzro- 
stu płac w związku ze zwiększeniem indywidualnej wydajności w pracach 
akordowych, lecz w dużym stopniu również żywiołowy, nie kontrolowany 
wzrost płac. Niemałą rolę w tym nieprawidłowym i groźnym dla równo- 
wagi rynkowej wzroście siły nabywczej ludności odegrały ujemne proce- 
sy w realizacji zadań budownictwa i przekroczenia nakładów na inwesty= 
cje. Nastąpiło nadmierne rozszerzenie frontu robót, osłabienie finansowej 
kontroli kosztów budownictwa i nasilenie zjawiska szerokiego stosowania 
wypłat zarobków również za nie wykonane, fałszywie zaliczane roboty. 
Zbiory ziemniaków, które już w 1958 r. nie odpowiadały potrze” 
bom rozwoju hodowli trzody chlewnej, w znacznej części woje-- 
wództw uległy w roku bieżącym dalszemu obniżeniu. Przyrost po- 
głowia koni wpłynął na dalsze pogorszenie bilansu pasz. Susza w miesią+ 
cach wiosennych i letnich uszczupliła zasoby pasz soczystych, pogarszająa 
warunki hodowli bydła. Brak opadów w okresie siewów jesiennych spo* 
wodował opóźnienie zasiewów ozimin i może obniżyć plony zbóż ozżimych 
i rzepaku w 1960 r. Czerwcowy spis rolny wykazał spadek pogłowia trzo+ 
dy chlewnej o ok. 6 proc. w porównaniu ze stanem 1958 r. W rezultacie od 
wiosny br., a szczególnie w miesiącach letnich, nastąpił spadek skupu 
trzody chlewnej, znacznie większy, niż wynikałoby to ze spadku pogłowia, 
gdyż trudnościom na rynku mięsnym, jakie musiały wystąpić przy takim 
zmniejszeniu się pogłowia, towarzyszył wzmożony ubój gospodarczy na 
wsi i narastająca spekulacja żywcem i mięsem. 

Tak więc nastąpiło rozwarcie nożyc między rosnącą siłą nabywczą lud- 
ności a możliwością zaopatrzenia w mięso i tłuszcze zwierzęce. 

Plenum KC PZPR stwierdza, że sytuacja obecna wymaga wprowadze= 
nia surowego reżimu oszczędności w całej gospodarce narodowej oraz za* 
stosowania szerokiego wachlarza środków ekonomicznych i politycznych, 
które powinny wpłynąć na uporządkowanie rynku mięsnego, zlikwidować 
zjawiska niekontrolowanego wzrostu siły nabywczej, zahamować nad- 
mierne rozszerzenie frontu inwestycji, obniżyć ich koszty, wydobyć re 
zerwy produkcyjne dla zwiększenia eksportu. 


II 


A. UPORZĄDKOWANIE STOSUNKÓW RYNKOWYCH I PODNIESIENIM 
PRODUKCJI HODOWLANEJ 


Plenum KC PZPR uznaje konieczność podniesienia cen produktów 
mięsnych i tłuszczów zwierzęcych. Poziom tych cen powinien za- 
pewnić pokrycie kosztów własnych produkcji i obrotu w gospodarce 
mięsnej oraz odpowiednią relację cen mięsa w stosunku do cen innych ar- 
tykułów spożywczych. Nie jest przy tym możliwe powiększenie pośrede 
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nich lub bezpośrednich dochodów pieniężnych ludności, gdyż oznaczałoby 
to faktycznie dalsze zaostrzenie napięcia rynkowego ze wszystkimi jego 
ujemnymi skutkami. 


Plenum KC PZPR uznaje za słuszne podniesienie z dniem 16.X br. 

ceny zimowej żywca wieprzowego, co powinno sprzyjać rozszerzeniu 

hodowli również w gospodarstwach małorolnych, dokupujących pa- 
sze treściwe. Należy także zapewnić pełne zaopatrzenie dostawców kon+ 
traktowanej trzody chlewnej w węgiel gruby odpowiedniej jakości oraz 
w znacznie większym niż dotychczas stopniu wiązać sprzedaż węgla go* 
spodarstwom chłopskim z kontraktacją trzody chlewnej. 

W rejonach kraju, które szczególnie ucierpiały od suszy, należy zwięk- 
szyć ilości pasz treściwych, przeznaczonych na sprzedaż chłopom kon- 
traktującym trzodę chlewną. Należy zwiększyć pogłowie trzody chlewnej 
w PGR co najmniej o 100.000 sztuk w roku gospodarczym 1959—1860 oraż 
zwiększyć hodowlę w zakładach tuczu przemysłowego. W tym celu należy 
również przekazać przemysłowi mięsnemu niektóre gospodarstwa PGR 
podmiejskie lub te, które z innych względów nadają się do przekształcenia 
w nowoczesne zakłady tuczu przemysłowego. Konieczna jest również szyb- 
ka odbudowa hodowli przyzakładowej w przedsiębiorstwach gastrono- 
micznych, przemysłowych, budowlanych oraz przy szpitalach, interna- 
tach, szkołach rolniczych itp. 


W celu złagodzenia trudności związanych z niedoborem pasz soczy» 

stych należy zapewnić racjonalną gospodarkę posiadanymi zasoba- 

mi pasz z produkcji własnej i importu, zabezpieczając zaopatrzenie 
chłopów, dostawców mleka i kontraktwwanego bydła rzeżnego w warto* 
ściowe mieszanki paszowe, makuchy i pasze treściwe. 

Niezbędna jest również rozbudowa sieci spółdzielczych zlewni mleka 
i zwiększenie w ten sposób jego skupu. 

Sprawna organizacja przerzutu pasz objętościowych, przede wszystkim 
siana, z okręgow nadwyżkowych do deficytowych, powinna zapobiec nie- 
bezpieczeństwu ograniczania hodowli bydła w niektórych powiatach naj- 
bardziej dotkniętych nieurodzajem pasz soczystych. 

Niezwykle pilnym zadaniem przemysłu i handlu jest zabezpieczenie 
dodatkowej produkcji artykułów spożywczych i przemysłowych. 
W tym celu należy: 

— przyśpieszyć inwestycje niezbędne dla powiększenia zdolności pro 
dukcyjnych zakładów wytwarzających margarynę, makaron, sery i inne 
artykuły spożywcze, 

— uruchomić produkcję granulowanych mieszanek paszowych dla ho* 
dowli drobiu i przystąpić do organizowania zakładów przemysłowego tu* 
czu drobiu, 

— zintensyfikować w 1960 r. połowy morskie, zwiększyć produkcję ryb 
slodkowodnych w zaniedbanych dotąd gospodarstwach jeziorowych i sta- 
wowych oraz poprawić warunki przetwórstwa i przechowywania ryb, 

— podjąć prace nad uruchomieniem dodatkowej produkcji poszukiwa- 
nych na rynku artykułów przemysłowych, 


— zaostrzyć kryteria kontroli jakości ze strony odbiorców handlowych 
i przemysłowych oraz zaostrzyć sankcje finansowe i administracyjne zs 
nieprzestrzeganie wymogów jakościowych, norm i standardów. 


%5 


B. UPORZĄDKOWANIE GOSPODARKI FINANSOWEJ I INWESTYCYJNEJ 
ORAZ GOSPODARKI REZERWAMI PAŃSTWOWYMI 


Plenum KC PZPR zaleca podjęcie przez Biuro Polityczne KC PZPR 
i centralne organy rządowe skoordynowanych środków w celu zwiększe- 
nia dyscypliny finansowej, uzyskania dalszego wzrostu wydajności pracy. 
i oszczędności materiałowych w całej gospodarce narodowej i zapewnie- 
nia w ten sposób realizacji podstawowych zadań planu 5-letniego, mimo 
niepomyślnej sytuacji w rolnictwie. 


W dziedzinie płac należy zobowiązać wszystkie ogniwa aparatu pań- 

stwowego i zarządu przedsiębiorstw do usunięcia naruszeń dyscypli- 

ny finansowej i nadużyć polegających na wypłacie pieniędzy za pra- 
ce nie wykonane, lub fałszywie obliczane, na trwonieniu pieniędzy spo- 
łecznych na rzecz poszczególnych grup i osób. Wszystkie organy kontroli 
wewnętrznej i zewnętrznej powinny podjąć walkę o zaprowadzenie peł- 
nego porządku w tej dziedzinie. Należy konsekwentnie przestrzegać zasa- 
dy odpowiedzialności dyrektcrów zjednoczeń i przedsiębiorstw, księgo- 
wych, kierowników oddziałów i majstrów za gospodarowanie funduszem 
płac i prawidłowe obliczanie zarobków oraz surowo karać za nadużycia 
w polityce płac. 

Należy wydać zdecydowaną walkę Z aRUSGW zbyt wysokiego fundu- 
szu płac i innych wydatków osobowych w przedsiębiorstwach, zjednocze- 
niach i resortach, zwalczać nadużycia przy wypłatach nagród z funduszu 
postępu technicznego, wynagrodzeń za prace zlecone i tzw. premii niere- 
gulaminowych. 

Niezbędne jest opracowanie przez Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz- 
nej i Ministerstwo Finansów wspólnie z Centralną Radą Związków Zawo- 
dowych przepisów ustalających ścisłe kryteria wypłat wszelkich nagród 
oraz premii i usuwających istniejącą dowolność w tej dziedzinie. 

Poważnym źródłem niekontrolowanego, ekonomicznie nieuzasadnione- 
go wzrostu płac jest w szeregu gałęzi przemysłu i w budownictwie wadii- 
we, niezgodne z warunkami techniki i organizacji pracy ustalanie norm, 
a także często dowolne ich obniżanie przez kalkulatorów, majstrów i dy- 
rekcje przedsiębiorstw. Należy przystąpić do intensywnych prac nad upo- 
rządkowaniem systemu normowania pracy, rewizji obecnego układu norm, 
tam, gdzie są one nieaktualne lub oparte na niewłaściwych zasadach, i za- 
stąpić je normami technicznie uzasadnionymi. 

Zakłady pracy i Zakład Ubezpieczeń Społecznych winny konsekwent- 
nie likwidować nieuzasadnione wypłaty z funduszów na zasiłki chorobo- 
we i przeprowadzać systematyczną kontrolę zasadności zwolnień choro- 
bowych. Za zwolnienia nie znajdujące uzasadnienia wyciągać konsekwen- 
cje wobec winnych. 


Należy wzmocnić dyscyplinę finansową w ściąganiu podatków i in- 

nych należności od ludności wiejskiej. W latach 1955—1959 wzrost 

dochodów pieniężnych wsi był znacznie szybszy niż wzrost produk- 
cji rolniczej. Zostało to osiągnięte w drodze redukcji i częściowego znie- 
sienia dostaw obowiązkowych, podnoszenia cen skupu państwowego i po- 
prawy warunków koniraktacji produkcji roślinnej i zwierzęcej, a także 
przez wzrost cen w handlu targowiskowym i bazarowym 


36 


W tej sytuacji staje się niezbędne powiększenie wpływów podatkowych 
ze wsi i konsekwentna likwidacja zaległości chłopów w świadczeniach na 
rzecz państwa. 


Należy zwrócić szczególną uwagę na prawidłową realizację uchwał 
III Zjazdu w sprawie oszczędności finansowych w inwestycjach, 
koncentracji robót budowlanych i obniżenia kosztów budownictwa. 
Komisja Planowania przy Radzie Ministrów, prezydia rad narodowych 
i terenowe organa planowania oraz wszystkie oddziały banków powinny 
podjąć analizę tytułów inwestycyjnych i stanu frontu robót w poszczegól- 
nych miastach i powiatach. Należy wyposażyć organa planowania i banki 
w odpowiednie uprawnienia, aby mogły one skutecznie kontrolować prze- 
bieg inwestycji. | 
Wymienione organa oraz wszystkie ministerstwa powinny zwiększyć 
nadzór nad realizacją inwestycji w celu przeciwdziałania przekraczaniu 
kosztorysów i podrażaniu robót oraz w celu uzyskania ponadplanowego 
obniżenia kosztów. Prace nad uzyskaniem oszczędności przez rewizję pro- 
jektów i programów inwestycyjnych, zastosowanie nowych rozwiązań 
ke.stirukcyjnych i technologicznych muszą być prowadzone ze wzmożoną 
energią, przy znacznym rozszerzeniu kontroli partyjnej nad ich realizacją. 


W budownictwie należy wprowadzić od 1.1.1960 r. zasadę rczliczeń i za- 
liczkowania robót tylko na zakończene elementy obiektów i całe obiekly 
i rygorystycznie przestrzegać zasady każdorazowego dostosowania zatrud- 
nienia do faktycznych potrzeb produkcyjnych. Wymaga również dalszych 
zmian system premiowania personelu inżynieryjno-technicznego w bu- 
downictwie w kierunku większego powiązania premii z wykonaniem za- 
dań rzeczowych. 


Rozmiary finansowe inwestycji w 1960 roku należy doprowadzić do 
zgodności z przewidywanymi rozmiarami dochodu narodowego i zaopa- 
trzenia materiałowego, ograniczając rygorystycznie wszelkie wydatki, któ- 
re nie są bezwzględnie związane z przygotowaniem dalszego rozwoju 
produkcji w latach 1961 — 1965 i realizacją najpilniejszych zadań w 1960 
roku. W szczególności należy uregulować rozmiary inwestycji zdecentra- 
lizowanych zgodnie z realnymi możliwościami wykonawstwa i zaopatrze- 
nia materiałowego. 

Wadliwe funkcjonowanie kooperacji między zakładami przemysło- 

wymi powoduje duże straty w gospodarce narodowej i nadmierne 

wydatkowanie funduszu płac. Właściwe organa rządowe powinny 
opracować i wprowadzić w krótkim terminie system zaostrzonych sankcji 
za naruszenia zobowiązań kocperacyjnych, nieterminowe wywiązywanie 
się z dostaw kooperacyjnych lub ich złą jakość. 


Doświadczenie ostatnich lat wskazuje na niedocenianie znaczenia 
5 rezerw państwowych. Kcmiitet Centralny zaleca opraccwanie no- 

wych zasad w zakresie planowego tworzenia rezerw i wyjątkowo ry- 
gorystyczny tryb dysponowania rezerwami. 


Brak wystarczającej powierzchni chłodniczej do przechowywania mię- 
sa, ryb, tłuszczów oraz urządzeń do przetwarzania i transportu mleka po- 
wodował w przeszłości, zwłaszcza w 1958 r., duże trudności w przyjmo- 
waniu towarów do chłodni i baz skupu. Dlatego niezbędna jest rozbudo- 
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wa sieci chłodni 1 magazynów towarowych, usprawnienie techniczne 
przyjmowania towaru w punktach skupu oraz jego przechowywania 
w sieci handlowej. 
Trudności w produkcji rolniczej odbijają się ujemnie na bilansie 
handlu zagranicznego. 

Niezkędne jest więc podjęcie intensywnych wysiłków dla zwięk- 
szenia eksportu, a przede wszystkim dla poprawy ja:ości produkcji eks- 
portowych maszyn i urządzeń, dla szybkiej realizacji nowych konstruk- 
cji oraz uruchomienia produkcji nowych wyrobów, zwiększenia ekspor- 
towej produkcji przemysłu chemicznego, wytworów drobnego przemy 
słu itd. 

W planowaniu i realizacji zadań handlu zagranicznego należy uwzględ- 
niać konieczność co najmniej zrównoważenia wartości eksportu i importu 
surowców rolnych i artykułów przemysłu rolno-spożywczego. 

Równocześnie zaostrzyć należy kontrolę importu w celu ograniczenia 
go do rozmiarów absolutnie niezbędnych. Należy rozszerzyć w tym zakre- 
sie uprawnienia ministra Handlu Zagranicznego. 


III 


ULEPSZENIE METOD GOSPODAROWANIA 


KC PZPR stwierdza pilną konieczność poprawy metod pracy central- 
nych i terenowych ogniw aparatu gospodarczego. Niezbędne jest wzmoc- 
nienie kcordynacji międzyresortowej, opracowywanie planów w oparciu 
o możliwie szeroką kompleksową analizę ekonomiczną, wzmożenie kon- 
troli realizacji planów, skuteczne zwalczanie występującej opieszałości, 
a nawet oporów w realizacji uchwał podejmowanych przez partię i rząd. 


ny planujące i poszczególne resorty jest niezadowalający. Nadal 
przeważają metody planowania i analizy w układzie resortowym 
bez pełnego uwzględnienia i uchwycenia współzależności ekonomicznej 
wszystkich działów, dziedzin i gałęzi gospodarki narodowej. Umocnienie 
zbiorczego, kompleksowego planowania w skali ogólnokrajowej i tereno- 
wej stanowi obecnie centralne zadanie w usprawnieniu metod kierowania 
gospodarką. Należy stworzyć warunki, aby zakłócenia w realizacji planów 
były szybko wykrywane i sygnalizowane wraz z propozycjami środków 
ich usuwania. Wymaga to podniesienia roli i rozszerzenia kompetencji 
Komisji Planowania w dziedzinie kontroli wykonywania planów, wpro- 
wadzania odpowiednich zmian do zatwierdzonych planów w toku ich rea- 
lizacji, a także rozszerzenia jej zadań i uprawnień w zakresie bilansów 
materiałowych rezerw państwowych, handlu zagranicznego, planowania 
i wykonywania inwestycji, planowania zatrudnienia, wydajności pracy, 
płac oraz kosztów produkcji. Należy zlikwidować krótkowzroczną i szko- 
dliwą dla gospodarki narodowej praktykę poszczególnych resortów, zjed- 
noczeń i przedsiębiorstw polegającą na ustalaniu zbyt niskich zadań pro- 
dukcyjnych i zbyt wysokich środków finansowych na płace i inwestycje. 
W skład kolegium Komisji Planowania należy wprowadzić kierowni- 
ków kluczowych resortów gospodarczych. 


| Obecny poziom bieżącej analizy gospodarczej przez centralne orga- 
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Należy wzmocnić bieżącą koordynację przez rząd działalności go- 

spodarczej resortów blisko ze sobą związanych, jak rolnictwa, skupu 

i przemysłu spożywczego, przemysłu lekkiego i handlu wewnętrz- 
nego oraz drobnej wytwórczości. Jest to także niezbędne w zakresie bu- 
downictwa, które realizowane jest również poza Ministerstwem Budow- 
nictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych przez różne resorty, co wy- 
maga międzyresortowej koordynacji oraz bliskiej współpracy z finansu- 
jącymi budownictwo bankami i inwestorami. 


Należy znacznie zwiększyć skuteczność i efektywność kontroli pań- 
3 stwowej i społecznej. Należy zapewnić ścisłe i bezzwłoczne wykony= 

wanie zaleceń pokontrolnych NIK-u. Wszystkie instancje i organi- 
zacje partyjne powinny okazywać pomoc organom kontroli państwowej 
w ich działalności, w przyciąganiu do współpracy z nimi aktywu społecz- 
nego oraz troszczyć się o efektywność kontroli społecznej. Ludzie dema- 
skujący na swoim terenie nieprawości i zło powinni znajdować ze strony 
partii poparcie i obronę przed różnymi klikami. 


Należy zapewnić wysoką dyscyplinę w działaniu aparatu państwo- 

wego wszystkich szczebli. W tym celu obok wzmożenia pracy poli- 

tycznej i wychowawczej z pracownikami aparatu państwowego nie- 
zbędne są cstre rygory dyscyplinarne i konsekwentne egzekwowanie oso- 
bistej odpowiedzialności za wykonanie poleceń. 

Należy usprawnić ujawnianie i SSOOCZENIĘ przestępstw i nadużyć 

finansowych. 

Niezależnie od konieczności wzmożonego ścigania przestępstw go- 
spodarczych przez milicję, prokuraturę i organa kontroli zewnętrznej — 
obowiązek walki z przestępczością gospodarczą ciąży na administracji go- 
spodarczej. Dyrektorzy przedsiębiorstw, główni i starsi księgowi, aparat 
kontroli finansowej resortów i zjednoczeń muszą zapewnić codzienną 
walkę przeciw nadużyciom w przedsiębiorstwach. 


Surowy reżim oszczędności powinien towarzyszyć ogólnej polityce 

partii i rządu. Uruchomienie poważnych rezerw, które istnieją w na- 

szej gospodarce, wymaga znacznego nasilenia politycznej pracy par- 
tii w masach, wzmocnienia wysiłków nad realizacją wniosków wynikają- 
cytn z inicjatywy i krytyki robotników i pracowników umysłowych, 
z wniosków i dezyderatów chłopów. 


IV 


ZADANIA INSTANCJI I ORGANIZACJI PARTYJNYCH 


Realizacja uchwały III Plenum KC, przezwyciężenie obecnych trudno- 
ści wymaga pełnej mobilizacji i aktywnej działalności wszystkich instan- 
cji i organizacji partyjnych, wszystkich członków partii. 

Komitet Centralny stwierdza, że podstawowym zadaniem wszyst- 
kich organizacji partyjnych i członków partii jest wyjaśnienie ma- 
som konieczności podjęcia decyzji o podwyższeniu cen mięsa i tłusz- 
czów zwierzęcych. Partia nasza zyska niewątpliwie zrozumienie i popar- 
cie mas dla tych decyzji, jeśli wszyscy działacze i członkowie partii umoc- 
nią swój codzienny kontakt i więź z ludźmi pracy. Instancje i organizacje 
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partyjne powinny dać zdecydowany odpór wszelkim przejawom warchol- 
stwa i demagogii oraz wszelkim próbom reakcyjnych ataków na politykę 
partii i rządu. Organizacje partyjne winny zdecydowanie przeciwstawiać 
się zarówno nastrojom antychłopskim, jak i agrarystycznym tendencjom 
antyrobotniczym, pamiętając, że sojusz robotniczo-chłopski jest funda- 
mentem władzy ludowej. | i 

Organizacje i instancje partyjne na wsi powinny wespół z ZSL 
2 rozwinąć szeroką pracę masowo-polityczną, wyjaśniając chłopom 

istotę decyzji KC i mobilizując partyjnych i bezpartyjnych chłopów 
do terminowego i sumiennego wykonywania dostaw obowiązkowych, 
świadczeń finansowych i umów kontraktowych oraz do współdziałania 
z organami powołanymi do zwalczania spekulacji żywcem, mięsem i in- 
nymi artykułami. Członkowie partii i ZSL w oparciu o uchwały II Ple- 
num KC winni dążyć do uaktywnienia działalności kółek rolniczych 
i zwiększenia aktywności mas chłopskich w kierunku wykorzystania 
wszystkich rezerw istniejących w gospodarce chłopskiej. 

Przed radami narodowymi stoi poważne zadanie wzmożenia walki 

o pełne przestrzeganie dyscypliny podatkowej, obowiązkowych do- 

staw i innych należnych świadczeń wsi wobec państwa. Instancje 
partyjne winny zwrócić szczególną uwagę na działalność w tej dziedzinie 
rad narodowych wszystkich szczebli, a zwłaszcza rad gromadzkich. 


Plenum KC stwierdza, że obecna sytuacja wymaga od organizacji 

partyjnych wzmożonych wysiłków w dziedzinie umocnienia partyj- 

nego kierownictwa życiem gospodarczym. Należy przy tym wydać 
zdecydowaną walkę występującym dość szeroko tendencjom do party- 
kularyzmu, zasklepienia się w sprawach swego zakładu pracy, miasta, po- 
wiatu, województwa bez uwzględnienia interesów ogólnokrajowych i mo- 
żliwości państwa. W warunkach rozszerzania uprawnień organów tereno- 
wych i przedsiębiorstw instancje i organizacje partyjne stanowią główną 
siłę zespalającą wszystkie terenowe inicjatywy i wysiłki w jednolity nurt 
budownictwa socjalizmu w całym kraju, siłę stojącą na straży zgodności 
poszczególnych poczynań z zasadniczymi założeniami polityki partii 
i rządu. 

Instańcje partyjne winny w daleko większym niż dotąd stopniu anali- 
zować sytuację gospodarczą na swoim terenie działania i stale kontrolo- 
wać zgodność działalności przedsiębiorstw i rad narodowych z założenia- 
mi polityki partii i rządu. 

Należy usprawnić i uczynić bardziej efektywną kontrolę zakłado- 

wych organizacji partyjnych nad działalnością administracji. Jedno- 

cześnie należy dążyć do wzmocnienia zasady jednoosobowego kie- 
rownictwa i odpowiedzialności dyrektorów przedsiębiorstw i podległych 
im kierowników oddziałów i odcinków za całość powierzonej im gospo- 
darki, a w szczególności za jej ekonomiczne i finansowe wyniki. 

Należy uaktywnić oddziałowe organizacje partyjne i grupy partyjne 
w walce z marnotrawstwem, nieporządkiem i brakiem dyscypliny, 
o wzmożenie aktywności robotników i pracowników inżynieryjno-tech- 
nicznych w usprawnianiu gospodarki i realizacji zadań postępu technicz- 
nego, 
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Komitety zakładowe (egzekutywy POP) powinny dopilnować, aby na 
6 najbliższych posiedzeniach Konferencji Samorządu Robotniczego 

dyrektorzy przedsiębiorstw przedłożyli analizę sytuacji w swoim za- 
kładzie w świetle uchwał III Plenum KC PZPR i konkretny program 
przedsięwzięć zapewniających: podniesienie dyscypliny pracy, poprawę. 
organizacji pracy, likwidację przerostów zatrudnienia w produkcji i ad- 
ministracji, ograniczenie funduszu płac i innych wydatków osobowych 
do rozmiarów uzasadnionych rzeczywistymi potrzebami produkcji, zapro- 
wadzenie surowej kontroli wszelkiego rodzaju wypłat z funduszu bezoso= 
bowego, funduszu postępu technicznego, wszelkiego rodzaju pozaregula- 
minowych premii i nagród, zmniejszenie absencji i godzin nadliczbowych; 
poprawę kooperacji międzyoddziałowej, zmniejszenie braków w produk- 
cji i likwidację marnotrawstwa materiałów i surowców. 


Instancje i organizacje partyjne powinny opracować szczegółowe 
plany pracy, przewidujące uruchomienie wszystkich ogniw i człon= 
ków partii w mieście i na wsi, związków zawodowych, kółek rolni- 
czych, organizacji młodzieżowych i innych organizacji społecznych, zape- 
wniające właściwą realizację uchwał III Plenum KC PZPR, 
o . 
8 


społecznej i finansowej, gospodarności i oszczędności. 

Komitet Centralny stwierdza, że gospodarka nasza jako całość 
dysponuje wysokim potencjałem produkcyjnym, produkcja przemysłowa 
przekroczyła założenia planu i rozwija się pomyślnie. Należy skoncentro- 
wać wysiłki dla przezwyciężenia obecnych trudności w rolnictwie, pod- 
niesienia produkcji rolniczej i w ten sposób wyrównać front naszej go- 
spodarki i zapewnić realizację podstawowych zadań rozwojowych ustalo= 
nych przez III Zjazd partii, 


| Ten Centralny wskazuje na konieczność wzmożenia dyscypliny 


Po III Plenum 


Ostatnie, III Plenum Komitetu Centralnego naszej partii powzięło trud- 
ne decyzje, które nie należą do popularnych. Są to bowiem decyzje, które 
niewątpliwie — i nikt nie ma zamiaru tego ukrywać — oznaczają cofnię> 
cie we wzroście stopy życiowej klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy, 
gdyż przekroczyła ona przewidziany i możliwy do uzyskania poziom. 
A jednak nie można było uniknąć tych uchwał. Do ich powzięcia zmusiło 
nas samo życie. Z szeregu przyczyn, wymienionych zarówno w re- 
feracie tow. Gomułki, jak i w uchwałach, rozwarły się nożyce między ros- 
nącą siłą nabywczą ludności a możliwością zaopatrzenia w mięso i tłuszcze 
zwierzęce. 

Wytworzona sytuacja wymagała więc przywrócenia równowagi rynko= 
wej, wprowadzenia surowego reżimu oszczędności i zlikwidowania zjawi 
ska nie kontrolowanego wzrostu siły nabywczej. 

W przekonaniu o tej konieczności szedł aktyw partyjny wszystkich 
szczebli na rozmowę do załóg robotniczych, do organizacji partyjnych. Te 
rozmowy, te zebrania przekonały nas o jednym i bardzo chyba istotnym. 
Tam, gdzie przedstawiliśmy nasze racje w sposób jasny i wyczerpujący, 
tam — mimo poszczególnych, nieuniknionych krytycznych wypowiedzi nie-= 
kiedy nie pozbawionych goryczy — potrafiliśmy przekonać, tam spotyka= 
liśmy się ze strony organizacji partyjnych, ze strony robotników ze zrozu= 
mieniem i uznaniem konieczności powziętych i zapowiedzianych decyzji. 

Nad wszystkimi uwagami dominuje przecież jeden podstawowy fakt, 
jeden wniosek, któremu nie potrafi zaprzeczyć nikt, kto uczciwie i obiek- 
tywnie patrzy na otaczającą go rzeczywistość, kto nie jest zaślepiony i umie 
spojrzeć trochę poza własne podwórko. Dokonaliśmy niemało w ciągu 
ostatnich lat, realizacja nakreślonej przez partię linii dała swoje wyraźne 
i odczuwalne wyniki; wzrosły zarówno zarobki, jak i zaopatrzenie, pod- 
niosły się płace, renty i emerytury, zwiększyła się ilość i jakość towarów 
na rynku, znikło wiele spośród najbardziej dotkliwych bolączek naszego 
życia, polepszyły się warunki ludzi pracy. Te fakty, te ogólne tendencje są 
niezaprzeczalne. Potwierdzają one, że partia na próżno nie obiecywała, że 
linia ustalona przez nią w interesie ludzi pracy i rozwoju naszego kraju 
była i jest słuszna, że linię tę, z mniejszymi lub większymi odchyleniami, 
których źródłem są zarówno przyczyny obiektywne, jak i braki naszej 
własnej pracy, wytrwale i konsekwentnie wcielamy w życie. Na tym po- 
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lega nasz największy atut, na tym opiera się zaufanie, które pozwoliło nam 
uzyskać zrozumienie i zgodę klasy robotniczej na te nieuniknione i słuszne 
posunięcia. 

Ale jeśli w tych politycznie decydujących sprawach bilans wypada po- 
zytywnie, to jednocześnie nie możemy uniknąć odpowiedzi na wiele pytan, 
na wiele wątpliwości, które nurtują ludzi w naszym kraju. Dlaczego nie 
potrafiliście przewidzieć i zapobiec trudnościom? Dlaczego jest jeszcze tyle 
ujemnych zjawisk w naszym codziennym życiu i pracy, dlaczego z takim 
trudem przezwyciężamy brak poczucia odpowiedzialności, złodziejstwo 
i marnotrawstwo, złą organizację i bałagan, z którymi zbyt jeszcze często 
się spotykamy? 

Szeroko odpowiadają na te pytania zarówno referaty tow. Gomułki na 
III i na niektórych poprzednich plenach oraz uchwały, jak też liczne do- 
kumenty partyjne. Nie mamy zamiaru powtarzać wszystkiego tego, co w 
tych dokumentach obszernie przedstawiono. 

Wystarczy chyba przypomnieć pewne podstawowe i najbardziej istotne 
fakty. 

Czy istotnie nie potrafiliśmy przewidzieć narastającej w dziedzinie za- 
opatrzenia w mięso trudnej sytuacji? 

Wystarczy sięgnąć do materiałów II Plenum KC, wystarczy zajrzeć do 
referatu tow. Gomułki na tym plenum, aby się przekonać, że zarzut ten 
nie jest słuszny, że fakty mu przeczą. Wyraźnie była stawiana sprawa za- 
rysowującej się dysproporcji między wzrostem spożycia mięsa, między 
zapotrzebowaniem a obecnymi możliwościami wzrostu produkcji hodo- 
wlanej. ,...Prawie równe proporcje wzrostu płac realnych — mówił tow. 
Gomułka 23 czerwca 1959 r. — i spożycia mięsa będą niemożliwe co utrzy= 
mania na przyszłość. Wzrost produkcji mięsa nie nadąży bowiem za wzro- 
stem płac i dochodów wsi. Zjawisko to występuje już obecnie i powoduje 
trudności na rynku mięsnym, coraz bardziej utrudnia utrzymywanie stale 
pnącej się w górę równowagi podaży z popytem na mięso". 

Generalny plan przezwyciężenia tych dysproporcji, wcielenia w życie 
zadań przyśpieszonego rozwoju rolnictwa, stworzenia wystarczającej ba- 
zy paszowej do hodowli nakreśliło II Plenum KC. Jest to plan podniesie- 
nia kultury rolnej w naszym kraju, którego podstawowymi elementami są 
mechanizacja ,melioracja i budownictwo gospodarcze na wsi. Ważny- 
mi dźwigniami realizacji tego planu są kółka rolnicze rozwijające swą 
działalność w oparciu o FRR. Stanowią one zrozumiałą i odpowiadającą 
naszym warunkom drogę do przebudowy technicznej, społecznej i kultu- 
ralnej naszej wsi przy jednoczesnym wzroście produkcji rolnej. 


Ale to nie wszystko. Wiadomo również, że do zaostrzenia istniejącej 
dysproporcji, do zbyt szybkiego — jak na nasze możliwości — wzrostu spo- 
życia mięsa, przyczyniła się — poza znanymi rekordami, jakie bijemy 
w przyroście ludności — w niemałym stopniu również niewłaściwa struk- 
tura cen istniejąca od szeregu lat na naszym rynku. Proporcje między ce- 
nami artykułów przemysłowych a zbyt niskimi w naszych warunkach ce- 
nami niektórych artykułów rolnych nie sprzyjały koniecznej zmianie 
struktury spożycia. Jeśli mówimy o zbyt niskich w naszych warunkach 
cenach artykułów rolnych, to mamy na myśli warunki niskiej wydajności 
pracy w rolnictwie przy jednoczesnym zaniku przedwojennego utajonego 
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bezrobocia i masowego niedojadania wsi, co zmuszało chłopa do sprzeda- 
wania swych artykułów po niezmiernie zniżonych cenach. 

Ten układ cen hamuje procesy przestawiania się popytu ludności na 
wyroby przemysłowe, któremu powinien towarzyszyć wolniejszy niż do- 
tąd wzrost spożycia żywności. Proces ten jest powszechny na całym świe- 
cie, jest on również uzasadniony u nas, ponieważ wyszliśmy z okresu, kie- 
dy szerokie masy nie dojadały. Osiągnęliśmy już w spożyciu głównych ar- 
tykułów żywnościowych pewien średni poziom i dlatego nie tylko jesteś- 
my zmuszeni, ale również stać nas na to, aby dalszy wzrost odbywał się 
w tempie wolniejszym, w tempie odpowiadającym naszym możliwościom. 

Również tę bolączkę naszej gospodarki, narastającą w miarę prze- 
kształcania kraju z rolniczego w przemysłowo-rolny, partia nasza widzi 
od dawna. Do jej usuwania i łagodzenia zmierza m. in. szereg przepro- 
wadzonych w ostatnich latach zmian cen, kompensujących się nawzajem, 
które jednocześnie mają na celu przywrócenie rentowności podstawowych 
dziedzin produkcji zarówno przemysłowej, jak i rolnej. 

Z przytoczonych wyżej względów, jak też z powodu konieczności opar= 
cia obrotu mięsem na zdrowych podstawach finansowych i zniesienia 
wzrastającej w ostatnich latach dopłaty państwa, będącej skutkiem kilka- 
krotnie podwyższanych cen skupu i obniżania dostaw obowiązkowych, 
nieodzowne stały się zmiany cen mięsa i przetworów mięsnych. Zapocząt- 
kowano je w ubiegłym roku. Wiadomo, że zmiany cen wołowiny i cielę- 
ciny skompensowano wówczas obniżką cen na szereg innych artykułów, 
zarówno żywnościowych (jak np. ryż), jak i przemysłowych. 

Partia chciałaby niewątpliwie również obecną podwyżkę cen skompen- 
sować. Tego niestety nie udało się zrealizawać. 

Sytuacja latem br. szybko się pogorszyła. Nożyce między popytem 
a podażą mięsa, między nadal wzrastającymi dochodami ludności a nie na- 
dążającą za nimi, a nawet zmniejszoną produkcją mięsa i przetworów, 
gwałtownie się rozwarły: mięso i wędliny zaczęły znikać z półek sklepo- 
wych, zaczęły się formować długie kolejki. 

Wiadomo, że na to pogorszenie sytuacji złożyły się poza omówionymi 
stale działającymi przyczynami również przyczyny doraźne, takie jak: 
zeszłoroczne słabe zbiory ziemniaków, długotrwała susza bieżącego roku 
i spowodowane nią niedobory pasz. 

W referacie I sekretarza KC na III Plenum wszystkie te przyczyny pod- 
dano szerokiej i wyczerpującej analizie. Nie będziemy tu szerzej zatrzymy= 
wać się na poszczególnych elementach powstałej sytuacji, przedstawio= 
nych na Plenum, na przyczynach spadku pogłowia trzody chlewnej, 
zmniejszeniu pogłowia w PGR, ograniczeniu tuczu przemysłowego, 
zmniejszeniu rezerw, jak też na przyczynach, które czynią dla nas rzeczą 
korzystną i konieczną utrzymanie eksportu wyrobów mięsnych. 

Chcielibyśmy się jednak zatrzymać na najważniejszym i decydującym 
elemencie, który wpłynął na zaostrzenie kryzysu w zaopatrzeniu w mięe 
so 1 uniemożliwił rekompensatę podwyżki cen dla całej ludności pracują= 
cej lub chociażby dla jej najgorzej sytuowanych grup — na ponadplano- 
wym wzroście siły nabywczej, 


znane są już szeroko dwie liczby, aienzwae powstałą sytuację. 
Wzrost realnych płac osiągnął w I półroczu br. 30,6% w porównaniu 
z 1950 r., przekraczając tym samym założoną w planie pięcioletnim wiel- 


44 


kość 300%, przewidzianą dopiero na koniec 1960 r. Wydajność pracy jed- 
nak w tym samym okresie wzrosła tylko o 21,5%, pozostając daleko w ty- 
le za wzrostem zarobków. Szczególnie ostro proces ten « rysował się 
w I półroczu 1959 r. W tym czasie fundusz płac wzrósł o 11,79% w porów- 
naniu z I półroczem ubiegłego roku, a produkcja przemysłowa podniosła 
się tylko o 9,109. Przyczynił się do tego, jak wiadomo, żywiołowy, nie 
kontrolowany wzrost płac. | 

Nie ma w Polsce nikogo, kto by utrzymywał, że płace nasze są zbyt wy- 
sokie w stosunku do potrzeb ludzi. Wiemy dobrze — i nie staramy się tego 
faktu ukryć — że stopa życiowa nasza jest stosunkowo niewysoka. Ale 
wiemy też dobrze, że wyniki naszej pracy również pozostawiają jeszcze 
wiele do życzenia. Widzieliśmy, że wybiegliśmy naprzód, jeśli chodzi 
o realne zarobki i płace, że wzrost ich wyprzedził wzrost zarówno wydaj- 
ności pracy, jak i wzrost produkcji w tych właśnie asortymentach, które 
zaspokajają potrzeby ludności pracującej. Lubimy porównywać naszą sto- 
pę życiową ze stopą życiową wysoko rozwiniętych krajów. Na ogół nie 
lubimy jednak zastanawiać się nad tym, jak w krajach tych ludzie pracu- 
ją, jak wygląda wydajność pracy. A porównanie to wypadłoby bardzo 
niekorzystnie dla nas. Praca nasza nie zawsze jest właściwie zorgani- 
zowana, dyscyplina jej jest niska, wykorzystanie zdolności produkcyj- 
nych naszego przemysłu, surowców i czasu pracy — niezadowalające. Po- 
stępy, które osiągamy w tych dziedzinach, są zbyt wolne i w żadnym wy- 
padku nie mogą nas zadowolić. Brak nam jeszcze czynnego, gospodarskie- 
go podejścia do swojego własnego mienia. Podkreślamy wyraz: czynnego, 
ponieważ wyrazem poczucia zainteresowania wspólnym dobrem jest za- 
pewne też szeroko rozpowszechniona wśród ludzi pracy w naszym kraju 
surowa krytyka wszelkich braków w naszym życiu, z którą spotykamy 
się na każdym kroku. Niestety krytyka ta najczęściej widzi to, co jest złe- 
go u sąsiada, dokonywana jest z pozycji biernego obserwatora, znacznie 
rzadziej natomiast dostrzega braki na własnym odcinku pracy i zmierza 
do ich czynnego, cierpliwego i twórczego usuwania i przezwyciężania. 
W daleko niedostatecznym stopniu nasza administracja gospodarcza prze- 
jawia troskę o jak najlepsze i najoszczędniejsze gospodarowanie. Równiez 
nasze organizacje partyjne, nasze instancje wszystkich szczebli w zbyt 
małym stopniu poczuwają się do politycznej odpowiedzialności za stan 
gospodarki na swoim odcinku i wykonują wynikające z niej obowiązki. 
Nie potrafiły one również w pełni wykorzystać tak potężnej dźwigni 
usprawnienia gospodarki, danej w ich ręce, jaką stanowi samorzad ro- 
botniczy. 

Czy oznacza to, że braki naszej pracy tkwią tylko „na dole", że zarzą- 
dzanie naszą gospodarką, że operatywne kierownictwo i planowa- 
nie, że organizacja produkcji i innych dziedzin życia gospodarczego nie 
wymaga daleko idącej poprawy? Na pewno wymaga. Stwierdzono to na 
Plenum. 

Te braki naszej pracy przyczyniły się również do powstania obecnej sy- 
tuacji w naszej gospodarce. Narastał proces rozluźnienia dyscypliny finan- 
sowej, pewnych przerostów inwestycji, często opieraliśmy się na zaniżo- 
nych planach i zawyżonym funduszu płac. Istniejący dotychczas system 
budowy planów gospodarczych nadal nie zachęca przedsiębiorstw, zjed- 
noczeń i resortów do oparcia planu na maksymalnym wykorzystaniu zdol- 
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ności produkcyjnych, do oszczędnego i racjonalnego gospodarowania siłą 
roboczą i surowcem, do rozwijania i wdrażania postępu technicznego. 

Są to czynniki, które mimo że nie stanowiły zasadniczej podstawy ist- 
niejących trudności i nie zadecydowały o ich powstaniu, niewątpliwie 
przyczyniły się do ich zaostrzenia. 

Wystąpienie tych trudności, analiza ich źródeł stawia w całej rozciągło- 
ści zadanie przezwyciężenia braków, rozwiązania problemów, które 
w chwili obecnej hamują i zwalniają nasz ruch naprzód. Potrzebna nam 
jest głęboka, oparta na nowoczesnej naukowej metodyce, bieżąca i długo- 
falowa analiza ekonomiczna. Metody naszego planowania, operatywnego 
kierowania gospodarką, kontroli musimy znacznie ulepszyć. Musimy 
szybciej i sprawniej reagować na zmiany zachodzące w naszym życiu go- 
spodarczym, nie dopuszczać do tego, aby decyzje ekonomiczne podejmo- 
wane były z opóźnieniem, musimy nauczyć się lepiej przewidywać kom- 
pleksowo wszystkie skutki takiego lub innego posunięcia, przejawiać wię- 
cej wytrwałości w realizacji powziętych uchwał i we wcielaniu w życie 
słusznych postulatów. 

Na tle wielkiego i dynamicznego rozwoju naszej gospodarki, na tle 
osiągnięć budownictwa socjalizmu musimy obecnie skupić całą uwagę 
i cały wysiłek, całą energię rewolucyjną i całą pasję członków partii i bez- 
partyjnych na tych właśnie odcinkach naszego życia. 

Kierunki działania określiło Plenum. Wysunięte zadania wykraczają 
jednak daleko poza rozwiązanie spraw zaopatrzenia w mięso. Chodzi o to, 
aby energiczniej zabrać się do dalszego porządkowania naszej gospodar- 
ki, aby łagodzić i przezwyciężać nie tylko doraźne trudności, ale usuwać 
ich źródła. 

Dwa zasadnicze kierunki zadań wynikają z uchwał Plenum. Od strony 
podaży artykułów rolnych będziemy zmierzali do złagodzenia trudności 
związanych z niedoborem pasz przez dodatkowy import, przez sprawną 
organizację przerzutów wewnątrz kraju, która powinna zapobiec niebez- 
pieczeństwu ograniczenia hodowli bydła na terenach najbardziej dotknię- 
tych nieurodzajem, przez stworzenie dodatkowych bodźców do rozwoju 
hodowli zarówno u chłopów, jak w PGR i zakładach tuczu przemysłowe- 
go. Jednocześnie jednak powinniśmy świadcmie i energicznie popierać 
i ułatwiać dalsze przesunięcia w spożyciu samych artykułów żywnościo- 
wych, dążyć do częściowego zastąpienia mięsa równowartościowymi, 
a niekiedy nawet z punktu widzenia higieny żywienia wartościowszymi ar- 
tykułami. Wymaga to intensywnej rozbudowy i poprawy pracy naszego 
przemysłu spożywczego, mleczarstwa, hodowli drobiu, rybołówstwa. Wy- 
maga również powiększenia powierzchni chłodniczej i magazynowej, roz- 
szerzenia produkcji warzyw i owoców, jak też ich przetwórstwa, 

Z drugiej strony wyłania się bezwzględna konieczność usunięcia zaist- 
niałej dysproporcji między nadmiernym wzrostem siły nabywczej a mo- 
żliwościami jej zaspokojenia. 

Aby móc w dalszym ciągu realizować politykę określoną przez III Zjazd, 
aby wyrównać front gospodarczy i dalej iść w kierunku poprawy bytu 
mas, musimy rozwiązać podstawowe zadanie naszego okresu: osiągnąć 
decydujący wzrost wydajności naszej pracy w jak najszerszym znaczeniu 
tego słowa. Oznacza to, że w całej naszej gospodarce musimy zaprowadzić 
pełny i surowo przestrzegany porządek. Dotyczy to zarówno zmian 
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w obecnym systemie normowania, o którego wadliwości nikogo nie trze- 
ba przekonywać, jak i na niezmiernie ważnym odcinku organizacji pracy, 
kooperacji i planowania. Musimy w tym celu przystąpić do intensywnych 
prac nad uporządkowaniem systemu normowania, nad rewizją obecnego 
układu norm, tam gdzie nie są one już aktualne lub gdzie oparto je na 
niewłaściwych zasadach, zastępując je normami technicznie uzasadniony- 
mi. Musimy również usprawnić wreszcie wadliwie funkcjonującą koope- 
rację między zakładami przemysłowymi, jak też i wewnątrz zakładu. 

Porządkowanie gospodarki dotyczy również dyscypliny pracy i dyscy= 
pliny finansowej, dotyczy metod zarządzania gospodarką, kontroli nad wy* 
konaniem planów. Dotyczy ono także konsekwentnej likwidacgi zaległości 
chłopów w świadczeniach na rzecz państwa i powiększenia wpływów po- 
datkowych ze wsi. W latach bowiem 1955—59 wzrost dochodów pienięż- 
nych chłopów był znacznie szybszy niż wzrost produkcji rolniczej. 

Musimy wreszcie w większym niż dotychczas stopniu wciągnąć orga- 
nizacje partyjne zakładów do kontroli działalności administracji. Poprzez 
konferencje samorządu robotniczego i we współdziałaniu z nimi instancje 
partyjne powinny się skupić na analizie sytuacji w swoim zakładzie, wy- 
ciągając odpowiednie wnioski w świetle uchwał ostatniego Plenum. Wszę- 
dzie tam, gdzie nie zostało zrealizowane niezmiernie ważne i wielokrotnie 
powtarzane zalecenie partii, że wzrost wydajności pracy, wzrost produk- 
cji musi bezwarunkowo wyprzedzić wzrost płac — należy z całą stanow- 
„czością skończyć z tolerancją i liberalizmem. W opracowaniu konkretnego 
programu posunięć, które powinny zapewnić dyscyplinę płac, w ograni- 
czeniu wszelkich przerostów i poprawie organizacji pracy poważną pomo- 
cą dla naszych organizacji i instancji powinna się stać analiza ankiet opra- 
cowanych przez wszystkie przedsiębiorstwa na podstawie zarządzenia 
Prezesa Rady Ministrów. 

Jeśli pracę tę wykonamy rzetelnie, sumiennie, jeśli nie potraktujemy 
jej jako jeszcze jednej kampanii, jeśli uchwały Plenum przekształcimy 
w nakaz naszej codziennej działalności, na rezultaty nie będziemy mu- 
sieli zbyt długo czekać. | 

Naszą własną pracą, każdy na swoim odcinku, naszym poczuciem odpo- 
wiedzialności, naszą energią i wytrwałością jesteśmy w stanie stworzyć 
przesłanki stopniowego usuwania trudności i dysproporcji w naszej gospo- 
darce, 


STANISŁAW KUZIŃSKI | 


Na łemał struktury spożycia 


Podwyżka cen mięsa oraz zespół środków przedsięwziętych dla ograni- 
czenia przerostów siły nabywczej ludności wysunęły na porządek dzien- 
ny kwestię istotnych przyczyn aktualnych trudności i kwestię dalszej ewo- 
lucji spożycia. 

III Plenum KC dało wszechstronną ocenę bieżącej sytuacji i uchwaliło 
wiążące zadania na najbliższą przyszłość. 

Zatrzymajmy się pokrótce nad niektórymi ogólniejszymi tendencjam) 
występującymi w naszej gospodarce w zakresie dochodów, spożycia i pro- 
dukcji rynkowej. 

Od 1955 r. bardzo szybko wzrastały dochody ludności: fundusz płac i su- 
my wydatkowane na inne świadczenia były w pierwszej połowie 1959 r. 
o 67/6 wyższe niż w pierwszej połowie 1955 r. Na to podniesienie docho- 
dów złożył się wzrost zatrudnienia w tym okresie o 7,6", wzrost płac no- 
minalnych o 50,3%, *) 2,5-krotny wzrost sumy wypłat na emerytury, 
zwiększenie zasiłków rodzinnych o 42%, i inne. 

Koszty utrzymania w tym okresie podniosły się o około 8%, obniżając 
realny wzrost przeciętnych płac do ponad 30'. 

3 fakty elementarne określają powstałe iendencie w 7 wydatkowaniu te- 
go przyrostu dochodów: 

— zmniejszenie rozpiętości pomiędzy dochodami niskimi i wysokimi, 

— wysoki przyrost naturalny zwiększający udział ludności w grupach 
przedprodukcyjnych w ogólnej liczbie ludności, 

— stosunkowo niski udział przyrostu zatrudnienia we wzroście do- 
chodów. 

Pomiędzy 1956 a 1958 r. udział pracowników zarabiających poniżej 1 tys. 
złotych *) zmniejszył się w ogólnej liczbie zatrudnionych w gospodarce na- 
rodowej z 42,5';9 do 22,40%, udział pracowników zarabiających od 1 tys. 
do 1,5 tys. zł utrzymał się w zasadzie na tym samym poziomie, a udział 
pracowników zarabiających od 1,5 tys. zł do 3 tys. zł podniósł się z 22,2V 9 
do 38,70%/ę. Oznacza to, że przy ogólnym wżroście zarobków gwałtownie 
spadła liczba najmniej zarabiających przesuwając się do grupy bezpośred- 
nio wyższej. To przesunięcie pochłonęło największą stosunkowo część przy= 
rostu funduszu płac. Jednocześnie bardzo silnie, aczkolwiek przy mniej- 


1) Porównanie całego 1955 r. z I półroczem 1959 r. wykazuje wzrost o 40.5/. 
4 Zarobki brutto za miesiąc wrzesień każdego roku. 
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szym ciężarze gatunkowym, zwiększył się udział pracowników zarabiają- 
cych więcej niż przeciętnie. 

Oprócz tego 7-miliardowa kwota, o jaką zwiększają się wypłaty na ren- 
ty (1955—1959), podniosła blisko trzykrotnie przeciętną wysokość renty. 
Renta stała się w licznych wypadkach podstawą utrzymania, wydatkowa- 
ną na żywność w jeszcze większym occetku niż zarobki pracownicze. 

W kierunku zmniejszenia rozpiętości pomiędzy dochodami niższymi 
a wyższymi działała również w latach 1955—1958 dynamika kosztów utrzy- 
mania. Przy przeciętnym wzroście cen o 8,40% artykuły żywnościowe zdro- 
żały o 4,009, a towary nieżywnościowe o 12,2%. To znaczy, że koszty utrzy- 
mania lepiej zarabiających pracowników, którzy stosunkowo więcej wy- 
datkują ze swego budżetu na artykuły przemysłowe, wzrosły silniej niż 
koszty utrzymania mniej zarabiających pracowników, wydatkujących sto- 
sunkowo większą część dochodu na żywność. 

Na czym polega wpływ wyżej opisanej dynamiki struktury dochodów 
na dynamikę struktury popytu? 

Na to pytanie odpowiadają wyniki badań budżetów pracowniczych. 
Weźmy najważniejszy obecnie produkt — mięso oraz jego przetwory. Prze- 
ciętnie w kraju wzrostowi dochodu o 1% towarzyszył wzrost popytu na 
mięso w 1958 r. o 0,660%/,. Ale wskaźnik ten (współczynnik dochodowej ela- 
styczności popytu na mięso) wynosi aż 0,80 w najniżej uposażonej grupie 
(do 4800 zł rocznego dochodu na osobę w gospodarstwie domowym) i spada 
. kolejno do 0,75, 0,67, 0,58 i do 0,34 w grupie najwyższej (ponad 18.000 zł 
dochodu rocznie na osobę). Na wysoki wskaźnik przeciętnej elastyczności 
popytu składa się więc jego wysoka wartość w grupach niższych. Slosun- 
kowo największe podnoszenie dochodów pracowników najmniej i malo 
zarabiających spowodowało więc znacznie silniejszy wzrost popytu na 
mięso niż w wypadku, gdyby wzrost dochodów był bardziej rownomierny. 

Nie oznacza to, że polityka płac pod tym względem była nieprawidłowa. 
W ubiegłych latach podnoszenie płac przede wszystkim pracowników naj- 
niżej zarabiających było świadomym założeniem partii, w pełni zgodnym 
ze społecznym odczuciem hierarchii potrzeb socjalnych. 

Drugim elementem współokreślającym kierunki wydatkowania przyro- 
stu dochodu jest wyjątkowo wysoki w naszym kraju przyrost naturalny. 
Wymowne porównanie w referacie na III Plenum KC liczby przyrostu 
dzieci do lat 14 w latach 1950—1960 w Polsce (2.830 tys.) z liczbą przyro- 
stu dzieci w tych latach w 15 krajach Europy (2.280 tys.) świadczy już sa- 
mo przez się, że ciężar wyżywienia, spoczywający na dochodach ludzi pra- 
cy, jest u nas znacznie większy niż gdzie indziej. W rodzinie wielcdziet- 
nej udział wydatków na żywność (a tym samym i na mięso) jest wyższy 
niż w tak samo zarabiającej rodzinie z mniejszą liczbą dzieci. W subiek- 
tywnym przekonaniu pracownika, którego płaca wzrosła o 300%, a które- 
mu przybyło 1 dziecko, wzrost stopy życiowej jest mało albo wcale nie od- 
czuwalny. „Najbogatsze'* w dzieci są przy tym rodziny, w których 
głowa rodziny zarabia mniej niż średnio i średnio. Nie może to nie wpły- 
wać na podnoszenie udziału wydatków na żywność w tych grupach pra- 
cowniczych. 

Trzecim czynnikiem wpływającym na stosunkowe zwiększenie wydat- 
ków na żywność w kilku latach ubiegłych jest relatywnie niski udział przy- 
rostu zatrudnienia we wzroście dochodów wszystkich pracujących. Liczba 
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zatrudnionych wzrosła z 6.519 tys. osób w I półroczu 1955 r. do 7.013 tys. 
osób w I półroczu 1959 r., tzn. o 7,6%, 3). Wzrost funduszu płac z tytułu za- 
trudnienia pochłonął zaledwie 150% (szacunkowo) ogólnej sumy przyrostu 
funduszu płac w latach 1955—1958. Stosunkowo niski przyrost zatrudnie- 
nia spowodował pewien spadek zatrudnienia w rodzinie. Fakt ten ma 
wpływ na kształtowanie się struktury popytu w kierunku stosunkowego 
zwiększenia nacisku na żywność. Doświadczenie wskazuje bowiem, że 
zwiększenie zatrudnienia w rodzinie prowadzi do wzrostu udziału wydat- 
ków na artykuły nieżywnościowe (gdy np. dorastający syn podejmuje pra- 
cę) i odwrotnie. 

Wzrost spożycia żywności w Polsce Ludowej w porównaniu z okresem 
przedwojennym należy do najwyższych na świecie. W porównaniu z prze- 
ciętną z lat 1933—1937 w latach 1955—1958 spożywano na głowę ludności 
o 1720/, więcej cukru, o 126%, więcej mięsa, o 104%, więcej ryb, o 31% 
więcej mleka, o 240% więcej śledzi i o 16% więcej produktów zbożowych. 

Spożycie tych ostatnich, podobnie jak ziemniaków wykazuje zresztą 
w ostatnich latach spadek — jest zastępowane przez artykuły żywnościowe 
wyższego rzędu. Spożycie mięsa i tłuszczów zwierzęcych tylko w latach 
1955—1958 wzrosło ogółem o 320%, a na 1 mieszkańca z 39 kg do 47,8 kg 
tzn. o 22,60% (tj. o około 70/ę rocznie). Jest to tempo niezwykle wysokie, 
niemożliwe do utrzymania w długim okresie czasu. 

Ponieważ kwestia poziomu spożycia mięsa w Polsce budzi sporo kontro- 
wersji, a twierdzenie o małym spożyciu mięsa i o poszukiwaniu rozwią- 
zań wyłącznie po stronie dalszego równie szybkiego jak ostatnio wzrostu 
produkcji hodowlanej znajduje swoich zwolenników, rozważmy te sprawy 
nieco gruntowniej. 

Przeciętne roczne spożycie mięsa i przetworów na głowę ludności w kra- 
jach europejskich kształtowało się następująco: 


Kraj _ Przeciętna _" Spożycie Wskaźnik 
roku mięsa w kg I II 
Czechosłowacja 1936 32,9 100 
1949 32,2 98 100 
1957 51,0 155 158 
N. R.D. 1936 47,8 100 
1950 25,6 54 100 
1957 48,0 100 188 
Węgry 1934/38 33,0 100 
1950 34,3 104 100 
1956 42,0 127 122 
Włochy 1934/38 20,0 100 
1956/57 21,0 105 
Norwegia 1934/38 38,0 100 
. 1956/57 36,0 05 
Szwajcaria 1934/38 53,0 100 
1957/58 54,0 102 


3) Najwyższy przyrost był w 1950 r., gdy liczba zatrudnionych zwiększyła się w po- 
równaniu z 1949 r. o 800 tys. osób. Mały Rocznik Statystyczny 1959 r., str. 208. 
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Kraj Przeciętna Spożycie Wskaźnik 


roku mięsa w kg I II 
Austria 1934/38 49,0 100 
1957/58 49,0 100 
Francja 1934/38 61,0 100 
1956/57 70,0 115 
Holandia 1936/38 38,0 100 
1957/58 39,0 103 
N. R.F. 1935/38 53,0 100 
1957/58 53,0 100 
Grecja a 1935/38 20,0 100 
1956/57 18,0 , 90 


Źródło: Statistical Jearbook z 1958, str. 284, Ekonomic Survey of Europa in 1958, 
rozdział 4, str. 8. 

Z zestawienia powyższego i porównania poprzednio podanych wskażźni- 
ków wynika, że wzrost spożycia mięsa jest w Polsce rekordowy. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że tak wysoki wzrost został osiągnięty w sto- 
sunku do niskiego poziomu wyjściowego. To prawda, ale szereg innych 
krajów o podobnym spożyciu utrzymuje jego poziom na tej samej wyso- 
kości przez ostatnie 20 lat. 

Podobnie zresztą kształtuje się dynamika spożycia dwóch pozostałych 
głównych artykułów żywnościowych wyższego rzędu w porównaniu z in- 
nymi krajami. Np. spożycie cukru wzrosło u nas z 10 kg na 1 mieszkańca 
przed wojną do 27 kg w 1957 r., a we Włoszech z 7 na 17 kg, w Grecji z 10 
na 11 kg, na Węgrzech ż 17 na 25 kg, we Francji spadło z 24 na 23 kg itp. 
Spożycie tłuszczu w przeliczeniu na zawartość tłuszczu wzrosło w Polsce 
w tym okresie z 14 na 21 kg, we Włoszech z 12 na 14 kg, w Norwegii z 25 
na 29 kg, we Francji z 14 na 16 kg, a w Grecji spadło z 15 na 14 kg. 

Przedstawiony przyrost spożycia nastąpił w głównej mierze w latach 
bezpośrednio następujących po wojnie, następnie po 2-letnim pewnym 
cofnięciu się w latach 1952—1953 postępuje dalej przekraczając najwyższy 
poziom osiągnięty w latach 1950—1951 o 25—35% (w 1958 r.). 

Fakty powyższe jak gdyby nie istnieją dla niektórych szlachetnych agi- 
tatorów dalszego szybkiego wzrostu spożycia mięsa. Np. prof. J. Łoś pisze 
w „Życiu Gospodarczym (nr 18 z br.): „Niższe niż w Polsce spożycie mia- 
ło miejsce w Grecji, Holandii, Jugosławii, NRD, Norwegii, Włoszech, Węg- 
rzech. We wszystkich innych krajach Europy i Ameryki Płn. spożycie by- 
ło wyższe. Pozornie więc mogłoby wydawać się, że mają rację ci, którzy 
twierdzą, że dotrzymując kroku w zakresie spożycia mięsa wysoko uprze- 
mysłowionym krajom Europy i Ameryki Północnej, rzeczywiście żyjemy 
nad stan. Inaczej jednak ta sprawa nam się przedstawi, jeśli weźmiemy 
poc uwagę całokształt wyżywienia (podkr. J. Łosia) w świetle postulatów 
izjologii'". 

Wynika z tego, że gdybyśmy żyli zgodnie z postulatami fizjologii, nie 
żylibyśmy ponad stan. Co ma piernik do wiatraka? Pomijając absurdai- 
ność takiego zestawienia możliwości ekonomicznych z abstrakcyjnymi nor- 
mami fizjologicznymi, warto zauważyć, iż nie tak znów „pozornie' mają 
rację ci, którzy sądzą, że zjadamy stosunkowo więcej, niżby to wynikało 
ze stopnia rozwoju ekonomicznego naszego kraju, w porównaniu z innymi. 

Nie ma takiego kraju w Europie, który by przy takim stopniu rozwoju 
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rolnictwa i przemysłu jak w Polsce osiągnął talk wysoki poziom spożycia 
mięsa. Poszukajmy w tablicach statystycznych: czy jest kraj, który by po- 
siadał aż 450/9 ludności zatrudnionej w rolnictwie, osiągał tylko około 15 q 
zbóż z ha (130 q ziemniaków), który by zużywał tylko 40 kg nawozów na 
1 ha, w którym 1 traktor przypadałby aż na 300 ha, a który by jednocześ- 
nie osiągnął ponad 40 kg rocznego spożycia mięsa na 1 mieszkańca. Nie ma 
takiego kraju. 

Można również takie porównanie naszego kraju z innymi ułożyć w za- 
kresie poziomu produkcji energii elektrycznej, stali i cementu z jednej 
strony oraz poziomu spożycia mięsa z drugiej. Wynik będzie podobny. 
Związek pomiędzy wysokością produkcji tych artykułów a produkcją i spo- 
życiem mięsa — aczkolwiek mniej już bezpośredni — ma przecież znacze- 
nie zasadnicze, w końcu od poziomu rozwoju przemysłowego zależy po- 
ziom rolnictwa i jego zdolność do rosnącego zaopatrzenia ludności w żyw- 
ność, a nie odwrotnie. 

Należałoby rozważyć wszystkie środki konieczne do jak najszybszego 
rozwinięcia produkcji artykułów zastępujących i uzupełniających produk- 
cję mięsa i tłuszczów zwierzęcych, gdyż byłoby to nie tylko zgodne z po- 
stulatami fizjologii żywienia (gdyż takie programowanie spożycia jest naj- 
łatwiejsze), ale również zgodnie z rzeczywistością ekonomiczną wskazują- 
cą na realne możliwości i opłacalność takiego rozwoju produkcji żywności. 
Chcdzi tu nie tylko o owe „pierogi z jagodami", o których pisano jak naj- 
słuszniej w „Życiu Gospodarczym, ale o kilkanaście artykułów, których 
produkcję riożna szybciej powiększyć przy znacznie niższych nakładach 
niż produkcję mięsa, rozwijającą się w skomplikowanej rolniczej prze- 
mianie materii. 

Na możliwości ewolucji spożycia żywności w tym kierunku wskazuje 
porównanie struktury wydatków żywnościowych w rodzinach ro- 

tniczvch w Polsce i NRF. 

Przeciętne miesięczr:e wydatki na osobę w czteroosobowych rodzinach 
robctniczych w 1957 r. w przeliczeniu na złotówki %) (uospodarka Plano- 
wa nr 7 — 1959 r., str. 31): 


Polska — Polska — 
. rodziny rodziny "NRF — rodzinpg 
Il prupy Ill grupu średniozamozne 
zamożności | zamożności 
Wydatki na żywność ogółem 313 355 460 
w tym na: 
— produkty roślinne 126 134 247 
— produkty zwierzęce 172 202 163 


Wynika z tego, że przy wyższych wydatkach na żywność w rodzinach 
niemieckich o prawie 30*%/, niż w rodzinach polskich (III grupa) na produk- 
ty roślinne wydaje się tam o 84% więcej, a na produkty zwierzęce o 36 /a 
mniej niż w rodzinach polskich. 

Na tak wysoki udział produktów roślinnych w wyżywieniu w NRF skła- 
dają się przede wszystkim: tłuszcze roślinne, owoce, warzywa, cukier i jego 
przetwory. 


% II grupa zamożności: 4801—7200 zł dochodu rocznie na osobę; III grupa zamoż- 
ności: 7201—9600 zł dochodu rocznie na osobę. 
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Możliwości ewolucji spożycia tkwią nie tylko w dziedzinie kształtowa- 
nia popytu, ale także w dziedzinie rozwoju produkcji. Uzyskanie jedna- 
kowych wartości białkowych i witaminowych w produktach roślinnych 
jest nieporównanie łatwiejsze niż w produktach zwierzęcych — pod wa- 
runkiem jednak odpowiedniego rozwoju przemysłu rolno-spożywczego. 
Ten zaś u nas należy do najbardziej pozostających w tyle gałęzi przemy- 
słu. Dlatego są tu niezbędne pewne przesunięcia inwestycji już na rok 1960. 

Na wysoki udział wydatków na produkty zwierzęce w wydatkach na 
żywność wpływają wadliwe relacje cen. Ceny mięsa przed ostatnią pod- 
wyżką w stosunku do cen innych artykułów żywnościowych (i nie tylko 
żywnościowych) wykazywały najniższy wskaźnik w porównaniu z inny- 
mi krajami. Takie nienaturalne forsowanie spożycia mięsa, utrzymujące 
dotychczasowe jego tempo wzrostu, jest niemożliwe z punktu widzenia 
zdolności produkcyjnych rolnictwa i społecznych kosztów. 

W ostatnim 10-leciu 1949—1959 globalna produkcja rolnicza wzrosła 
o około 300/, a na 1 mieszkańca o około 10%. W 10-leciu tym mieliśmy 
lata dobrego i złego urodzaju, lata zahamowań wzrostu produkcji rolniczej, 
wynikające z ogólnej sytuacji gospodarki, i lata szczególnie dobrej koniun- 
ktury dla rozwoju rolnictwa. 

Również w innych krajach uzyskiwanie rocznego przyrostu produkcji rol- 
nej w skali wieloletniej więcej niż o 3% zdarza się rzadko. Dalszy wzrost 
produkcji rolnej w dotychczasowym tempie wymagać będzie znacznie więk- 
szego wysiłku inwestycyjnego niż dotychczas; na porządek dzienny wcho- 
dzą bowiem zagadnienia zasadniczego zwiększenia zużycia nawozów 
sztucznych, melioracji na szeroką skalę i na wielkiej części terenów maso- 
wej mechanizacji produkcji. Rezerwy wzrostu towarowości produkcji rol- 
nej, aczkolwiek znaczne, nie mogą w większym rozmiarze przekroczyć 
wskaźnika rozwoju produkcji globalnej rolnictwa, skoro utrzymane zosta- 
ną założenia niezmniejszania liczebności ludności rolniczej i skoro na dłuż- 
szą metę nie chcemy ograniczać spożycia ludności rolniczej. 

Wynika z tego, że przy przyroście naturalnym 1,8% rocznie w wielolet- 
niej skali pozostanie 1—20%/, wzrostu produkcji rolnej na 1 mieszkańca. 
Rzecz jasna, produkcja hodowlana, a zatem i spożycie mięsa i tłuszczów 
zwierzęcych, będzie rozwijać się szybciej niż produkcja roślinna (w 10-le- 
ciu 1949—1959 produkcja zwierzęca wzrosła o około 55%, a roślinna o oko- 
ło 15%, a w przeliczeniu na 1 mieszkańca odpowiednio niżej). Nie mniej 
jednak zachowanie osiągniętego w ostatnich latach tempa przyrostu spo- 
życia mięsa i tłuszczów zwierzęcych o 7% rocznie na 1 mieszkańca jest nie- 
możliwe na dalszą metę. | 


Obok przegrupowań wewnętrznych w strukturze spożycia żywności 
ogólna struktura spożycia będzie musiała więc znacznie głębiej niż dotych- 
„czas ewoluować w kierunku zwiększenia udziału konsumpcyjnych artyku- 
łów przemysłowych. Tylko pod tym warunkiem można będzie wcielić w 
życie uchwalone na III Zjeździe ambitne wytyczne w zakresie wzrostu 
spożycia. 

W ostatnich latach mieliśmy do czynienia z niezgodnością struktury ma- 
_8y rynkowej i produkcji ze strukturą popytu. Dotyczy to w głównej mierze 
braku mięsa i tłuszczów zwierzęcych przy odkładających się zapasach 
odzieży, tekstyliów, obuwia i galanterii. Wyraził się ten nienormalnv stan 
rzeczy w strukturze obrotów. W 1958 r. udział artykułów żvwnościowych 
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w obrotach uspołecznionego handlu detalicznego pozostał niemal taki sam 
jak w 1955 r. (47,3%/9 w roku 1953, 46,60/ w 1938 r.). 5) Globalne obroty han- 
dlu wzrosły w tym czasie © ogromną masę — 540. Wystąpiło więc jak 
gdyby pogwałcenie ekonomicznych praw rynku, według których wraz 
ze wzrostem obrotów (wynikających ze wzrostu dochodów) udział żywności 
w spożyciu spada. 

Obok przyczyn, na które poprzednio wskazano (najważniejsze z nich to: 
spłaszczenie drabiny dochodów, przyrost naturalny, wadliwa relacja cen), 
ujawniły się słabości tkwiące w strukturze podaży i jakości artykułów 
przemysłowych. Przy względnym nadmiarze jednych gatunków, rozmia- 
rów i modeli odzieży, tekstyliów i obuwia występował (i dalej występuje) 
brak innych. 

Swego rodzaju odcinkowy „kryzys zbytu' doprowadził nawet w spół- 
dzielczości pracy do zmniejszenia produkcji. Nie został on jednak wyko- 
rzystany w dostatecznym stopniu, aby dokonać zasadniczego przełomu w 
zdolności przystosowania się produkcji do wymagań rynku. Działa tu siłą 
inercji stare, złe przyzwyczajenie, gdy każda produkcja była szybko wchła- 
niana przez handel bez większej troski o rzeczywiste potrzeby konsumen- 
tów. 

Sprawa ta nabiera dzisiaj zasadniczego znaczenia. Wzrost produkcji tek- 
styliów i obuwia, tzn. dwóch najważniejszych asortymentów w rynko- 
wych artykułach pozażywnościowych, opiera się na imporcie coraz więk- 
szych ilości bawełny, wełny i skór surowych. Ten dewizowy, w zasadzie, 
import nie będzie miał dotąd szerszych możliwości wzrostu, dopóki nasz 
przemysł nie zdobędzie na trwałe jeszcze silniejszej pozycji eksportowej 
na pozasocjalistycznych rynkach zagranicznych. W drodze eksportu węgla 
i produktów rolnospożywczych wielkich efektów na dłuższą metę uzyskać 
nie będzie można. To zaś wymaga odpowiedniego czasu. Czasu wymaga 
również rozwinięcie własnej produkcji włókien oraz tworzyw sztucznych 
i syntetycznych, którym przypadnie w udziale główna rola w powiększa- 
niu masy tych artykułów, o których mówimy. 

Byłoby więc marnotrawstwem zużytkowanie cennych importowanych 
surowców na produkcję już nie tylko typowych „bubli”, lecz również to- 
warów o rozciągniętej rotacji, z trudem lokowanych na peryferyjnych ryn- 
kach krajowych. Również w zakresie niektórych artykułów przemysłowych 
trwałego użytku zbliżamy się do momentu pełnego nasycenia potrzeb i ko- 
nieczności silniejszego niż dotąd nacisku na jakość, różnorodność, nowo- 
czesność wyrobów. | 

Przekraczanie od szeregu lat planu przyrostu zapasów o kilku — kilku= 
nastumiliardowe kwoty kryje w sobie nieproduktywne zamrażanie po- 
ważnych środków, wynikające z niedosiosowania podaży do popytu. Środki 
te racjonalnie zużyte, wprowadzone w krwiobieg gospodarki, mogłyby po- 
prawić stosunek efektywnej akumulacji do rzeczywistego spożycia. 

Pod tym względem w najbliższej przyszłości niezbędne są przemiany 
zmierzające do zahamowania wzrostu ogólnego funduszu spożycia w docho- 
dzie narodowym, tak aby zakończyć bieżące 5-lecie zgodnie w zasadniczych 
liniach z założeniami przyjętymi w 1956 r. i aby nowemu 5-leciu zapew- 
nić lepsze warunki startu niż te, jakie towarzyszyły nam w ostatnich latach. 


5) W cenach porównywalnych 1956 r., gdyż w cenach bieżących wobec szybszcgo 
wztostu cen artykułów przemysłowych udział ich wzrósł o S%. - 
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ANTONI RADLIŃSKTY 


Perspektywy rozwojowe przemysłu chemicznego 
w Polsce 


Od dłuższego czasu obserwuje się znaczne zalnteresowanie opinii pue 
blicznej w Polsce rozwojem przemysłu chemicznego. 


Zarówno pisma naukowe i techniczne, jak też periodyki popularne i pra- 
sa codzienna wiele miejsca poświęcają zagadnieniom związanym z chemią, 
jej stanem obecnym i przyszłym, jej osiągnięciom i niedomaganiom. 

Wzrastajace znaczenie przemysłu chemicznego w nowoczesnej gospo- 
darce, możliwości, jakie otwiera chemia w dziedzinie zaspokajania potrzeb 
oraz wszechstronność zastosowania produktów chemicznych normalną ko- 
leją rzeczy muszą pobudzać zainteresowanie opinii publicznej. Do rozwoju 
przemysłu chemicznego olbrzymią wagę przywiązuje nasza partia i rząd. 
Zresztą sprawie tej poświęca się dużo uwagi nie tylko u nas. 

Również inne państwa rozwijające przemysł — zarówno socialistyczne, 
jak i kapitalistyczne — przywiązują ogromną wagę do rozwoju przemy- 
słu chemicznego. Przemysł ten należy do najszybciej rozwijających 
się gałęzi. Ma on bowiem wielkie i wyjątkowe znaczenie. Produk- 
ty chemiczne znajdują zastosowąnie we wszystkich dziedzinach wytwórn- 
czości i zaspokajają najróżnorodniejsze potrzeby, przy czym krąg zastoso- 
wania produktów chemicznych stale i szybko się rozszerza. Chemia dostar- 
cza szeregu ważnych surowców i półproduktów dla innych gałęzi prze- 
mysłu, wypiera coraz skuteczniej tradycyjne materiały z różnych dzie- 
dzin wytwórczości, a także SAR di rynek w coraz większą ilość pro- 
duktów. Na przykład dla przemysłw włókienniczego chemia dostarcza nie 
tylko barwników i różnych środków pomocniczych, ale również w coraz 
szerszym zasięgu podstawowych surowców — włókien sztucznych i synte- 
tycznych, które nie tylko z powodzeniem zastępują surowce naturalne, 
ale i pod niektórymi względami przewyższają je. Sztuczne skóry i zamsze, 
folie odzieżowe z mas plastycznych wzbogacają produkcję przemysłu lek- 
kiego. W budowniciwie tworzywa sztuczne zastępują coraz skuteczniej de- 
ficytowe materiały, jak drewno, stal, metale kolorowe. Używa ich się 
bowiem na wykładziny podłogowe, rury i armaturę wodociagową i sani- 
tarną, klamki, okucia itp. Rolnictwu chemia dostarcza przede wszystkim 
nawozów sztucznych, środków ochrony roślin i antybictyków paszowych. 
W przemysle maszynowym produkty chemiczne znajdują zastosowanie 
przy budowie statków, wagonów kolejowych, w elektrotechnice i radio- 
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technice, przy wytwarzaniu szeregu artykułów gospodarstwa domowego, 
jak pralki, lodówki, w przemyśle samochodowym, w hutnictwie. 

Dla przemysłu drzewnego chemia wytwarza lakiery, kleje, wykładziny 
meblowe, dla przemysłu spożywczego środki konserwujące, opakowania, 
Przemysł chemiczny dostarcza większość leków, umożliwiając rozwój 
lecznictwa. Chemia zaopatruje również rynek w artykuły gospodarstwa 
domowego. | 

Jak z powyższego widać, produkty przemysłu chemicznego mają wszech- 
stronne zastosowanie. Dlatego rozwój chemii ma tak duże znaczenie dla 
gospodarki narodowej. 


ROZWÓJ CHEMII WINIEN BYĆ SZYBSZY OD OGÓLNEGO WZROSTU 
| -. PRZEMYSŁU 


Potencjał polskiego przemysłu chemicznego przed rokiem 1939 był nie- 
znaczny. Jednak jeszcze przed 1918 r. produkowano na ziemiach polskich 
podstawowe produkty chemii nieorganicznej, nawozy azotowe, barwniki, 
włókna sztuczne. Przemysł chemiczny posiada więc w Polsce dawne tra-. 
dycje. W okresie między 1918 a 1939 r. powstało kilka nowych zakładów 
przemysłu chemicznego, m. in. zakłady azotowe w Tarnowie oraz zakłady 
„ włókien sztucznych w Chodakowie. 

Niestety, w okresie II wojny światowej przemysł ten uległ niemal cał- 
kowitej zagładzie. To, co zastaliśmy na ziemiach zachodnich, również znaj- 
dowało się w ruinie. W czasie okupacji przerzedziły się lub rozproszyły 
szeregi przedwojennej kadry fachowców. Mimo to od roku 1944 w niesły- 
chanie ciężkich warunkach postępowała odbudowa tego przemysłu. 

Dzięki poświęceniu i entuzjazmowi, z jakim pracowali robotnicy i po- 
zostali przy życiu fachowcy, już w 1949 r. wartość produkcji przemysłu 
chemicznego 1,5-krotnie przewyższała poziom z roku 1938. 

Rząd Polski Ludowej docenił od razu możliwości rozwoju przemysłu 
chemicznego i popierał wszelkie wysiłki zmierzające do jego rozbudowy. 

Pomimo to w latach 1950—1955 rozwój przemysłu chemicznego tylko 
nieznacznie wyprzedzał ogólne tempo rozwoju przemysłu w Polsce. W po- 
równaniu do innych krajów wyprzedzenie to było niewystarczające. 

W okresie bieżącej pięciolatki nadrobiliśmy już wiele, nadal jednak 
tempo rozwoju przemysłu chemicznego musi przewyższać tempo ogólnego 
wzrostu przemysłu. 

Dotychczasowy rozwój w tej dziedzinie gcspodarki zmierzał do podno» 
szenia produkcji chemikaliów ciężkich, takich jak: kwas siarkowy, soda, 
amoniak, chlor, karbid, które stanowią podstawę dalszego wszechstronne= 
go rozwoju chemii. Dopiero w obecnej 5-latce rozpoczęto bardziej inten- 
sywną rozbudowę takich gałęzi przemysłu chemicznego, jak fabrykacja 
włókien poliamidowych (steelon) i produktów drobnej syntezy organicznej, 


DOTYCHCZASOWE WYNIKI 


W okresie ubiegłych 15 lat wszystkie istniejące zakłady bądź rozbudo= 
wywały się, bądź intensyfikowały produkcję. Powstawało w tym czasie 
szereg nowych zakładów zbudowanych bądź to od podstaw, jak np. zakła- 
dy sodowe w Janikowie, fabryka farb i lakierów we Wrocławiu, kopalnia 
soli w Kłodawie, bądź też na miejscu dawniej istniejących, lecz komplet- 
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nie zniszczonych fabryk, jak zakłady chemiczne „Oświęcim”, zakłady azo- 
towe w Kędzierzynie, zakłady chemiczne w Blachowni, zakłady chemicz- 
ne „Wizów'', zakłady włókien sztucznych w Gorzowie i Jeleniej Górze, 
zakłady „Rokita* w Brzegu Dolnym. 

Wartość produkcji kluczowego przemysłu chemicznego w br. będzie 
10-krotnie wyższa od wartości rocznej produkcji przemysłu chemicznego 
w Polsce przedwojennej. 

Udział wartości produkcji kluczowego przemysłu chemicznego w ogól- 
nej wartości produkcji przemysłu socjalistycznego wynosi około 6%, gdy 
tymczasem w 1949 r. wynosił niecałe 4'%/o. 


Wzrósł również udział polskiego przemysłu chemicznego w -bródikaji 
światowej: przed wojną obejmował on około 0,9%/e, obecnie zaś wynosi 
1,5%/. Jeśli wziąć pod uwagę, że po wojnie na całym świecie szybko noz- 
wija się produkcja chemiczna, wzrost ten oznacza duży postęp. 

Pod względem produkcji chemicznej Polska zajmuje trzecie miejsce 
wśród krajów socjalistycznych po ZSRR i NRD. 

W zakresie ilości produkowanych asortymentów również uczyniono bar- 
dzo poważny postęp. Produkujemy obecnie kilka tysięcy artykułów, przy 
czym lista ich rozszerza się z roku na rok o kilkaset nowych pozycji. 

W okresie minionego piętnastolecia znacznie wzrosła produkcja takich 
artykułów, jak np. kwasu siarkowego 3,4 raza, sody kaustycznej 5,5 raza, 
karbidu 4 razy, amoniaku 8.5 raza, nawozów 6 razy, chloru 10 razy, przę- 
dzy sztucznego jedwabiu 3 razy. 

Zatrudnienie w przemyśle chemicznym osiągnie w końcu 1959 r. około 
187 tys. osób, w tym w grupie przemysłowej ogółem około 153 tys. os::b. 
Liczba pracowników inżynieryjno-technicznych w grupie przemysłowej 
wynosi 15,4 tys. W stosunku do roku 1949 liczba robotników grupy prze- 
mysłowej wzrosła 2,4 raza, a pracowników inżynieryjno-technicznych — 
3,8 raza. 


Nakłady isa na przemysł chemiczny w roku 1950 wynosiły 
niespełna 800 mln zł, co stanowiło 17% wartości produkcji liczonej według 
cen zbytu tego roku, a w roku 1959 obejmują ponad 4,5 mld zł, co stanowi 
220/0 wartości produkcji liczonej w cenach zbytu. Procentowy wzrost na- 
kładów inwestycyjnych w ostatnich latach wynikał z konieczności nadro- 
bienia opóźnień inwestycyjnych, które wystąpiły w latach poprzednich. 

W roku 1959 przewidywana akumulacja bilansowa w przemyśle wynie- 
sie 5,7 mld zł. 

Powyższe dane wskazują na ogromny skok, jakiego dokon»ła chernia 
w ciągu ubiegłych lat. Jednakże daleko nam jeszcze do pcziomu przedu- 
jących pod względem przemysłowym kraiów. 


PROBLEMY BAZY SUROWCOWEJ PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Dotychczasowy rozwój przemysłu chemicznego oparty był na koksie, 
kamieniu wapiennum, pirytach i soli jako podstawowych surowcach kra- 
 jowych. Ze względu na ograniczone możliwości rozszerzenia wydobycia 
węgla koksującego w Polsce i — co się z tym ściśle wiąże — produłccji 
koksu rozwój niektórych gałęzi chemii, a w szczególności dalszy rozwój 
przemysłu syntezy chemicznej, musi się oprzeć na innych surcwcach. 
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Konieczny rozwój innych branż wytwórczości chemicznej wymaga rów 
nież przedsięwzięcia radykalnych kroków w kierunku maksymalnego roz- 
szerzenia bazy surowcowej i wykorzystania innych surowców. Przemysł 
chemiczny w świecie także odchodzi od węgla na rzecz innych surowców 
wydajniejszych, ekonomiczniejszych i stwarzających nowe możliwości wy- 
twórcze dla tego przemysłu. Polski przemysł chemiczny zamierza wyko- 
rzystać w najbliższych latach w znacznie większym niż dotychczas stap- 
niu gaz ziemny i koksowniczy, ropę naftową i siarkę. Z tego powodu od- 
krycie złóż gazu ziemnego i siarki ma z punktu widzenia dalszego rozwcju 
chemii ogromne znaczenie. Ale sprawa rozszerzenia bazy surowcowej wy- 
maga odpowiednich przygotowań. 

Aby móc większą ilosć gazu koksowniczego z hutnictwa przerobić na 
amoniak, trzeba sprowadzić aparaturę do rozfrakcjonowania gazu kokso- 
wniczego. Możność przeróbki gazu ziemnego w chemii zależy od zakupu 
licencji na intalację do uzyskiwania acetylenu z metanu, od jej zbudo- 
wania i opanowania tego procesu produkcyjnego. Trzeba będzie również 
rozszerzyć prace geologiczno-wiertnicze i poszukiwawcze w zakresie 
ropy i gazu ziemnego. Aby rozszerzyć chemiczną przeróbkę ropy, 
trzeba wznieść dużą nowoczesną rafinerię wraz z za«ładem petrochemicz- 
nym, przerabiającym gazy poralinacyjne na cenne produkty, oraz zbudo- 
wać rurociąg nafiowy. Poradto należy zakupić dokumentację i urządzenia 
niezbędne do procesu pirolizy lekkich frakcji ropy naftowej. 

Musimy przygotowywać się do przerobu siarki z naszego zagłębia siar- 
kowego. W tym celu prowadzimy już obecnie prace nad oczyszczaniem ru- 
dy siarkowej oraz przygotowaniem fabryk kwasu siarkowego do od- 
bioru tego surowca, przebudcwując urządzenia lub stawiając nowe piece 
przystosowane do spalania siarki. Wszystko to wymaga szeregu prac ba- 
dawczych, przeszkolenia kadr i poważnego wysiłku organizacyjnego i fi- 
nansowego. 

Zakłada się, że przemysł azotowy, opierający się obetnie w 807%/0 na 
koksie, będzie w roku 1965 produkował z koksu tylko 40%, amoniaku, a vo- 
zostałe 55,0 będzie wytwarzał z gazu ziemnego i koksowniczego. 

Zużycie gazu ziemnego do roku 1965 wzrośnie 6-krotnie. Na gazie ko- 
ksowniczym i ziemnym oprze się poważny rozwój produkcji tworzyw 
sztucznych (polichlorku winylu, polistyrenu, polietylenu) i włókien pełno- 
syntetycznych, przede wszystkim w Zakładach Azotowych im. F. Dzier- 
żyrskiego w Tarnowie. Rozwój produkcji kwasu siarkowego oraz — co za 
tym idzie — nawozów foslorowych i soli nieorganicznych będzie się opie- 
rać na krajowej wytwórczości siarki w zagłębiu tarnobrzeskim. W roku 
1905 około 459/60 kwasu siarkowego produkowane będzie z siarki, która 
jest najekonomiczniejszym surowcem do tej produkcji. Specjalne znacze- 
nie dla przemysłu chemicznego będzie miała ropa naftowa. Zapewnienie 
stałych dostaw ropy radzieckiej i przeprowadzenie rurociągu naftowego 
umożliwiają budowę w Polsce nowej rafinerii wraz z zakładem petroche- 
micznym. Jest to gałąź produkcji chemicznej jeszcze w Polsce nie znana. 
Inwestycja ta, najważniejsza w najbliższych latach w przemyśle chemicz= 
nym, umożliwi otrzymywanie szeregu cennych produktów z ropy, a prze- 
de wszystkim tworzyw sztucznych: polietylenu i polistyrenu, syntetycz- 
nych środków piorących, podstawowych półproduktów do wytwarzania 
włókien syntetycznych, kauczuków syntetycznych i innych. Zmiana bazy 
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surowcowej 'umożliwi potanienie produktów chemicznych. Poniżej za- 
mieszczone dane obrazują koszt produkcji 1 tony artykułów chemicznych 
w zależności od surowca wyjściowego według cen 1958 r.: 


acctylen: 


z gazu ziemnego 4,2 tys. zł 
z karbidu — obecnie 8,8. w» 
elylen: 

z gazu koksowniczego 6,0 tys zł 
z karbidu 10,0 , 4 
amoniak: 

z gazu ziemnego 1,2 tys. zł 
z koksu — obecnie 198 5 4% 


Jeżeli chodzi o produkcję kwasu siarkowego, to w zależności od surowca 
różnie kształtuje się koszt inwestycji. Wynosi on: 


przy wyzyskaniu siarki 0,7 mln zł na 1 tonę produktu na rok 
przy wyzyskaniu pirytów 1,2—1,5 mln zł na 1 tonę produktu na rok 
przy wyzyskaniu gipsu 2,0 mln zł na 1 tonę produktu na rok. 


KIERUNKI I TEMPO DALSZEGO ROZWOJU 


Korzystna sytuacja surowcowa, potrzeby stale rozwijającego się prze- 
mysłu oraz zapotrzebowanie rynku stwarzają dogodny grunt do dalszego 
szybkiego rozwoju przemysłu chemicznego. 


III Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w swoich uchwałach 
wytknął zasadnicze kierunki rozwoju polskiej chemii do roku 1965. Uchwa- 
ły te potwierdziły słuszność kierunku rozwojowego nakreślonego przez 
resort przemysłu chemicznego. 


Plan na rok 1960 przewiduje, że wartość produkcji przemysłu chemicz- 
nego wyniesie 29,6 mld zł według cen zbytu. 


W roku 1965 chcemy osiągnąć dwukrotnie wyższą wartość tej produacii, 
a w roku 1970 wartość 85 do 90 mld zł. Wzrost produkcji tego przemysłu 
nastąpi głównie dzięki rozwojowi przemysłu wielkiej syntezy organiczrej, 
włókien syntetycznych, tworzyw sztucznych, w tym szczególnie termopla- 
stycznych, kauczuków syntetycznych oraz syntetycznych środków pio- 
rących. Jednocześnie w dalszym ciągu poważnie wzrośnie produkcja na- 
wozów sztucznych i środków ochrony roślin na zaspokojenie potrzeb rol- 
nictwa. Dzięki maksymalnemu przerobowi produktów węglopochodnych 
aż do produktów finalnych wzrośnie produkcja wytworów chemii orga- 
nicznej, barwników, farmaceutyków. W stopniu mniejszym niż dotychczas, 
ale zapewniającym zaspokojenie potrzeb kraju i eksportu, wzrośnie pro- 
dukcja podstawowych związków nieorganicznych, jak kwasu siarkowego, 
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sody i innych, oparta na zwiększonym wydobyciu surowców mineralnych 
jak soli i kamienia wapiennego. 

Postęp, jaki osiągniemy, widać wyraźniej, gdy się zestawi produkcję 
w crzeliczeniu na 1 mieszkańca. 

Tak więc w latach 1959 i 1965 będziemy produkować na 1 mieszkańca: 


1959 r. . 19653 r. | 4/9 wzrostu 

kwasu Sslarkowego kg 21 35 166,6 
sody kalcynowanej kg 15.6 20 128,2 
tworzyw sztucznych kg 1,3 5,8 456,1 
włókien sztucznych kz 2,4 | 3,5 145,8 

w tym syntetycznych kg 0,24 0,9 315 
wyrobów farmaceutycz. o wartości zł 60,5 110 181,8 
środków piorących w kg i w cenach 

zbytu 6,3 (10 zł) 8,5 (110 zł) 125,0 


Natomiast nawozów będziemy produkować w tych latach na 1 ha grun- 
tów ornych: 


1959 r 1965 r. 04 wzrostu 
azotowych 16,2 30 185,2 
fosilorowych 11.2 23 196,4 


Przewidujemy, że ten kierunek rozwoju produkcji utrzyma się i pogłębi 
również po roku 1965. 


PRODUKTY CHEMICZNE ZASTĄPIĄ WIELE IMPORTOWANYCH SUROWCÓW 


Pomimo że dostawy przemysłu chemicznego na zaopatrzenie rynku bę- 
dą systematycznie wzrastać (w roku 1965 osiągną one wartość około 
12 mld zł wobec 7,$ mld zł w roku 1959), to chemia nadal pozostanie prze- 
de wszystkim przemysłem zaopatrującym inne gałęzie wytwórczości. 

Lepsze i pełniejsze zaopatrzenie innych gałęzi przemysłu umożliwi jed- 
nak w efekcie lepsze zaopatrzenie rynku w ich produkty oraz pozwoli 
przeciwdziałać importowi szeregu surowców. 


I tak zwiekszenie produkcji włókien sztucznych i syntetycznych umo- 
żliw: rozszerzenie produkcji, asortymentu i podniesienie jakości tkanin 
w przemyśle włókienniczym. Ilość włókien sztucznych, którą dostarczy 
chemia dla przemysłu włókienniczego w 1965 r., stanowić będzie równo- 
ważnik 40 tys. ton wełny, 50 tys. ton bawełny i 20 tys. ton jedwabiu. Do- 
stawy sztucznej skóry i zamszu umożliwią wzrost produkcji obuwia. 


Zaopatrzenie przemysłu maszynowego w odpowiednie wykładziny, ma- 
teriały izolacyjne, masy plastyczne, okładziny, akcesoria do samochodów 
itp. pozwolą w tym przemyśle zwiększyć produkcję artykułów gospodaur- 
stwa domowego, maszyn, aparatów radiowych i elektrycznych oraz wyeli- 
minować deficytowe i importowane materiały potrzebne do produkcji wa- 
gonów, statków, chłodni i szeregu urządzeń. 


Masy plastyczne zastąpią metale kolorowe w aparaturze chemicznej, 
maszynach, armaturach i rurociągach. Tworzywa zaspokajać będą potrzeby 
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handlu i przemysłu środków spożywczych, kosmetyków, farmaceutyków 
w zakresie opakowań, zastępując papier, drzewo i metale. W budownictwie 
ckoło 30%, podłóg w roku 1965 produkowanych będzie z tworzyw sztucz- 
nych. Wytwarzany w kraju kauczuk syntetyczny, którego zużycie powinno 
wynieść w roku 1965 60%, ogólne; masy kauczuków zużywanych do wy- 
robów gumowych, pozwoli zmniejszyć import j oszczędzić poważne sumy 
dewiz. Rozwój produkcji detergentów pozwoli zmniejszyć poważnie zapo- 
trzebowanie na tłuszcze techniczne (również importowane) i zaopatrzyć 
rynek i przemysł włókienniczy w wysokiej jakości syntetyczne środki 
piorące. 

Najistotniejszym bodaj przejawem działalności naszego przemysłu che- 
micznego winno być stworzenie bazy zaopatrzeniowej niektórych ważnych 
działów gospodarki, jak np. przemysłu lekkiego. 

Obecnie import wełny kosztuje nas ponad 250 mln. rubli. Gdvbyśmy nie 
rozwijali produkcji włókien wełnopodobnych, w roku 1965 wydalibyśmny 
na import wełny około 420 mln. rubli. Dzięki rozwojowi produkcji włókien 
sztucznych import surowców wełnianych pozostanie na dotychczasowym 
poziomie. Zaoszczędzimy więc około 170 mln. rubli dewizowych. 

Przez rozwijanie produkcji włókien ciętych zaoszczędzimy około 25 mln 
rubli dewizowych, gdyż o tyle zostanie pcmniejszone zapotrzebowanie 
w roku 1965 na surowce bawełniane. Dzięki wzrostowi produkcji jedwabiu 
zaoszczędzimy dalsze 100 mln. rubli dewizowych. 


Jeśli chodzi o przemysł tłuszczowy, zaoszczędzimy ponad 70V tys. rubli 
na imporcie tłuszczów technicznych, które zostaną zastąpione krajowymi 
syntetycznymi środkami pierącymi. 

Zwiększymy zaopatrzenie przemysłu motoryzacyjnego w opony, zastę- 
pując przy ich produkcji kauczuk naturalny z importu krajowym kauczu- 
kiem syntetycznym. To zapcwni dalsze poważne oszczędności dewizowe. 

Jak widać z powyższego, chemia zamierza produkować nowe surowce, 
pragnie zastąpić nimi tradycyjne materiały, a potrafi nie tylko je zastąpić, 
ale dostarczyć lepsze. Podobnie jak barwniki syntetyczne wyparły barw- 
niki naturalne, gdyż są cd nich tańsze i lepsze, podobnie jak wytwarzane 
chemicznie leki wyparły i wypierają naturalne środki lecznicze, tak coraz 
bardziej rozszerzają się możliwości zastępcwania naturalnych surowców 
produktami chemicznymi oraz możliwości zmniejszania importu surowców. 


INWESTYCJE I POSTĘP TECHNICZNY 


Nakreślony wyżej program rozwoju wymaga zastosowania odpowied- 
nich środków i dźwigni. Mowa tu nie tylko o środkach pieniężnych, ale 
również o przedsięwzięciach technicznych i organizacyjnych, które winny 
zapewnić osiągnięcie planowanego poziomu produkcji w sposób jak naj- 
tańszy, jak najekonomiczniejszy. 

Jedną z podstawowych dźwigni rozwoju przemysłu są inwestycje. Oczy- 
wiście bez nakładów inwestycyjnych nie można by osiągnąć tak wielkiego 
wzrostu produkcji. 

W latach nowego planu 5-letniego zainwestowana zostanie w przemysł 
chemiczny suma 239.6 mld. zł, tj. około 60% więcej niż w bieżącym plarie 
5-letnim. 

W ramach tych nakładów rozbudowywana i modernizowana będzie 


- 
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większość zakładów chemicznych. Główny nacisk położony zostanie na 
rozbudowę zakładów już istniejących. Jedynie 6 zakładów planuje się 
uruchomić w latach 1961—1965 na nowym terenie. Są to: rafineria nafty 
wraz z zakładem petrochemicznym, fabryka jedwabiu wiskozowego, 
fabryka włókien poliestrowych, fabryka elektrod węglowych, fabryka prze- 
rabiająca kości oraz fabryka farb i lakierów. Ponadto planuje się rozpo 
częcie budcwy nowej fabryki opon i fabryki supertomasyny, które roz- 
poczną produkcję już po roku 1965. Ponad 50% nakładów inwestycyjnych 
przeznacza się na budowę i rozbudowę 7 zakładów: nowej rafinerii (VI) 
wraz z zakładem petrochemicznym, zakładów azotowych w Tarnowie, 
nowej fabryki włókien sztucznych, nowej fabryki włókien syntetycznych, 
zakładów chemicznych „Oświęcim', kombinatu siarkowego wraz z fabryką 
chemiczną w Tarnobrzegu oraz zakładów azotowych w Kędzierzynie... 

Około 25—30% wzrostu produkcji winno być wynikiem modernizacji 
i intensyfikacji zakładów. 

Sumy, jakie przeznacza się na rozwój przemysłu chemicznego w przy 
szłym Ś-leciu, muszą być jak najracjonalniej wykorzystane. Dlatego tak 
wielkie znaczenie ma tu: 


a) przyśpieszenie cyklu budowy zakładów od fazy projektowania po- 
cząwszy, a w Szczegolności, w przeciwieństwie do praktyki dotychcza= 
sowej, szybkie wykonawstwo inwestycyjne, 

b) wykorzystanie bardziej ekonomicznych surowców i rozwiązań kon- 
strukcyjnych umożliwiających obniżkę nakładów na jednostkę zdolności 
produkcyjnej, 

c) wprowadzenie nowoczesnych metod budowy zakładów chemiczoych, 
a w szczególności maksymalne zastosowanie budowy aparatury che- 
micznej na wolnym powietrzu, 

d) staranne projektowanie oparte na optymalnych, oszczędnych, lecz 
rajbardziej nowoczesnych rozwiązaniach technicznych, wydajnej apa- 
raturze i intensywnych procesach z uwzględnieniem automatyzacji 
procesów 1 kontroli. 

Uwzględniając powyższe założenia plan zakłada większą efektywność 
inu"estycji przyszłej pięciolatki, oo wyraża się wskaźnikiem 1,22 zł nakłas 
dów (w cenach bieżących) na 1 zł przyrostu wartości produkcji (w cenach 
porównywalnych) w porównaniu do 1,61 zł w bieżącej pięciolatce. 

Drugą dźwignią jest postęp techniczny. Dotychczas czynnika tego nale= 
Życie nie doceniano i nie wykorzystywano. 

Zagadnienie postępu technicznego winno się znaleźć w nowym planie 
5-letnim na czołowym miejscu. W tej dziedzinie istnieją w przemyśle 
chemicznym jeszcze znaczne rezerwy. Jednakże postęp w tej sprawie 
wymaga stałej troski kierownictwa i rad robotniczych w zakładach 
i w zjednoczeniach. 

Poziom techniczny danej gałęzi przemysłu określa się bogactwem asor- 
tymentu, wysokością kosztów wytwarzania i jakością produkcji. A więc 
postęp techniczny — to lepsze wykorzystanie istniejącej aparatury, lepsze 
wskaźniki zużycia surowców, mechanizacja, automatyzacja produkcji, 
właściwa organizacja pracy, przygotowanie i wdrażanie nowych rodzajów 
produkcji, poprawa jakości i estetyki wyrobów itp. 

Na tym polu jest wiele do zrobienia. Przez wprowadzenie w życie tych 
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ulepszeń można będzie uzyskać znacme efekty produkcyjne przy niewiel- 
kich nakładach. 

Jednym z poważnych zadań w zakresie postępu technicznego jest inten- 
syfikacja procesów technologicznych, prowadząca przeż niewielkie zmiany 
aparatury lub reżimu technologicznego do osiągnięcia wyższej produkcji 
ż jednostki aparatury lub też w jednostce czasu. 


Przykładowo można tu podać kilka zamierzeń intensyfikacyjnych, które 
będą realizowane w okresie najbliższych lat. A więc przez wprowadzenie 
zmian konstrukcyjnych w niektórych elementach aparatury osiągnie się 
wzrost produkcji sody w Janikowie z 306 do 450 tys. ton rocznie. Przeż 
wprowadzenie komór ciągłych wzrośnie zdolność produkcyjna zakładów 
w Luboniu z 130 do 200 tys. ton superfosfatu rocznie. Intensyfikacja 
konwerterów w Kędzierzynie winna przynieść zwiększenie zdolności pro* 
dukcyjnej amoniaku z 600 do 1000 ton na dobę. Podobnie przeprowadzona 
będzie intensyfikacja produkcji amoniaku w Tarnowie i Chorzowie. 
W drodze zwiększenia mocy pieców karbidowych osiągnie się zwiększenie 
produkcji karbidu w Chorzowie i Bobrku. Istnieją pełne możliwości zwięk- 
szenia o 20—300% produkcji chloru w zakładach w Oświęcimiu i Brzegu 
Dolnym. Przykłady te oczywiście nie wyczerpują szerokich możliwości 
doskonalenia procesu produkcji istniejących niemal w każdym zakładzie. 

W zakresie zwiększenia wydajności surowców również istnieją poważne 
zadaniw. Oto np. średnie zużycie pirytu 400%, do produkcji kwasu siarko- 
wego metodą kontaktową wynesi obecnie 905 kg t, a w metodzie wieżo- 
wej 943 kg/t. Do roku 1963 winno się ono obniżyć odpowiednio do 915 kg;t 
i 880 kg/t. 

Zużycie energii przy rtęciowej elektrolizie soli wynosi w USA 3250 kWh 
na tonę chloru, a zużycie rtęci 156 g.t. W Oświęcimiu zużycie to wynosi 
5000 kWh i około 500 g;t. Przy produkcji kaprolaktamu w Tarnowie 
zużywa się około 20%, surowców więcej niż w Gorzowie, zużycie surowców 
do produkcji polichlorku winylu w Oświęcimiu jest większe o przeszło 
20%, niż na anaiog'cznej aparaturze w Schkopau (NRD). Zużycie benzenu 
do produkcji fenolu wynosi u nas 1700 kg't, gdy tymczasem w USA 
i ZSSR tylko 1100 kg/t. Przykłady można by mnożyć. Widać stąd, jak 
wielkie możliwości istnieją na tym polu i jak wiele jest do zrobienia 
w najbliższych latach. 

Jednym z ważniejszych elementów postępu technicznego jest wdrażanie 
nowej technologii. Sposób uzyskiwania tych nowych technologii może być 
dwojaki: przez własne opracowania oraz przez zakupy patentów i licencji 
za granicą. Oczywiście ta druga droga, jakkolwiek niekiedy znacznie krót- 
sza. jest bardzo kosztowna. Często jednak z różnych względów nie można 
z zagranicy uzyskać tego, czego byśmy pragnęli. 

Chceniy opierać się w głównej mierze na własnych badaniacn 1 opraco- 
waniach. Dysponujemy zdolną i liczną kadrą fachowców, naukor:ców 
i utalentowanych inżynierów, posiadamy instytuty, chcemy rozwijać sieć 
laboratoriów badawczych przy zakładach i z całą pewnością moglibyśmy 
osiągać na tym polu dobre rezultaty. 

Decydującym czynnikiem jednak jest tu czas. Proces opracowania nowej 
technologii. wiodący od pomysłów przez laboratoryjne, potem półtech- 
niczne prace badawcze, następnie projektowanie aparatury, jej budowę, 
wreszcie montaż i uruchomienie w skali technicznej — jest bardzo długi. 
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Sprawa ta wymagać będzie znacznego wysiłku w celu poprawienia istnie- 
jącego stanu rzeczy i przygotowania organizącyjnego i kadrowego. W zelu 
przyśpieszenia prac badawczych należy, obok rozszerzenia sieci fabrycz- 
nych laboratoriów, zwiększyć do 1965 r. liczebność personelu naukowego 
w resorcie w stosunku do roku 1958 o 100% oraz podnosić wytrwale jego 
kwalifikacje. Należy: też w przyszłości koncentrować się na mniejszej 
liczbie tematów, które wówczas będą mogły być szybciej rozwiązywane. 
Wreszcie stałą troską resortu będzie zapewnienie należytego rozwcju 
branżowych instytutów naukowo-badawczych, które winny koordynować 
badania w zakresie własnych specjalności. 


Dużą rolę do spełnienia mają instytuty naukowo-badawcze w zakresie 
rozwoju automatyki i pomiarów. Obecny bowiem stan wykorzystania 
aparatów pomiarowych, jak również automatyzacji procesów produkcyj- 
nych i prac pomocniczyca w zakładach nie jest zadowalający. Jeśli nie 
włączy się instytutów naukowo-badawczych i biur projektów do tych 
spraw, niemożliwe będzie ich należyte rozwiązanie. 


W okresie pięciolecia 1961—1965 zamierzamy zautomatyzować szereg 
procesów technologicznych w przemyśle niecrganicznym, w tym również 
zwiększyć stopień automatyzacji produkcji sody w Mątwach i Krakowie 
na podstawie doświadczeń zakładów w Janikowie. Należy zautomatyzować 
. ważenie surowców i półproduktów w przemyśle nieorganicznym, syntezy 
chemicznej, gumowym. Wymagają automatyzacji piece karbidowe oraz 
instalacje do wykorzystania gazów pokarbidowych. Częściowej automa- 
tyzacji trzeba poddać preces produkcji wiskozy w przemyśle włókien 
sztucznych, zautomatyzować proces wulkanizacji w przemyśle gumowym, 
rozlew farb i lakierów, niektóre czynności przy produkcji żywiec w Pust- 
kowie i folii w Wąbrzeźnie. 

Problem automatycznych pomiarów i wprowadzenia aparatów rejestru- 
jących — to jeden z bardzo ważnych problemów oczekujących na rozwią- 
zanie w najbliższych latach i mogących poważnie wpłynąć na poprawę 
dyscypliny w utrzymaniu reżimów technologicznych oraz doprowadzić do 
oszczędności surnowcowych, a więc i obniżki kosztów. 


Zadaniem instytutów winno być sprecyzowanie koncepcji automatyki, 
porady dla zakładów i podejmowanie inicjatywy. Problemy automatyzacji 
mają w chemii ogromne znaczenie. Automatyzacja pozwala zwiększyć do 
maksiiaum precyzję przebiegu procesów chemicznych, uniezależnić się od 
niedoskonaiej kontroli ludzkiej. 


DWA TYSIĄCE NOWYCH WYROBÓW 


Zagadnienie właściwej organizacji prac badawczych, przyśpieszenia 
badań i wdrażania nowych technologii ma ogromne znaczenie szczególnie 
w przemyśle chemicznym. Przemysł chemiczny ma rozpocząć do roku 1965 
produkcję blisko 2 tysięcy nowych wyroków. Do najważniejszych z nich 
należy sadza półaktywna, aktylonitryl, polioctan winylu, etylen, glikol, 
środki pomocnicze dla włókiennictwa, syntetyczne środki piorące, około 
200 nowych marek barwników i tyleż półproduktów barwnikarskich, 
30 nowych środków owadobójczych, około 300 nowych !Ieków, około 600 
nowych produktów w przemyśle tworzyw sztucznych i lakierów itd, 
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Przeważająca większość tych produkcji będzie oparta na opracowanej 
w kraju technologii. Wymagać to będzie ogromnego wysiłku. 

Pomimo znacznej liczby nowych asortymentów, których produkcję uzu- 
chomimy, Polska znajdzie się zaledwie na średnim poziomie pod względem 
ilosci wytwarzanych artykułów chemicznych. Jeśli porównamy ilość nie- 
kiorych asortymentów, produkowanych przez nasz przemysł, z odpowied- 
mnu liczbami zagranicznymi, okaże się, że znajdujemy się jeszcze pod tym 
względem w tyle. 

Na przykład nasz przemysł barwników wytwarza 300 marek barwni- 
ków, a NRF — 1500 marek.Różnych rodzajów środków dla włókiennictwa 
produkujemy około 50, a np. Szwajcaria wyrabia ich około 300. Podobnie 
jest w zakresie włókien, tworzyw, lakierów, odczynników. 

Wiele spośród newych asortymentów, do których produkcji zamierza 
przystąpić chemia, służyć będzie nie tylko zaopatrzeniu przemysłu, ale 
i wzbogaceniu asortymentu artykułów chemicznych na rynku. Do tych 
należą przede wszystkim farmaceutyki, których dostawy na zaopatrzenie 
rynku będą 2-krotnie większe niż obecnie. 

Pizemysł farmaceutyczny zwiększy przede wszystkim asortyment anty- 
biotyków, witamin, suliamidów, preparatów hormonowych, leków naser- 
cowych. 

Drugą poważną pozycję stanowić będą. środki piorące i kosmetyki. 
których asortymert wzbogaci się nowymi syntetycznymi środkami piorą- 
cymi do różnych celów oraz nowymi rodzajami kosmetyków. 

Trzecim z kolei dostawcą nowych asortymentów na rynek będzie prze- 
mysł tworzyw sztucznych, który zaopatrywać go będzie w różnorodny 
sprzęt gospodarstwa domowego, nakrycia stołowe, sprzęt turystyczny. 

Rozszerzy się również znacznie wachlarz wyrobów lakierniczych. 

Ważnym zagadnieniem w dziedzinie postępu „technicznego w przemyśle 
chemicznym jest podniesienie jakości wyrobów. Zła jakość wyrooów 
uderza zwłaszcza w sam przemysł chemiczny, który zaopatruje przecież 
fabryki w rozmaite wyroby własne. Ale również z punktu widzenia innych 
odbiorców i interesów całej gospodarki narodowej sprawa podniesienia 
jakości wyrobów ma pierwszorzędne znaczenie. Sam wzrost ilości produk- 
cji bez zapewnienia odpowiedniej jakości wyrobów jest w gruncie rzeczy 
marnotrawieniem surowców i pracy 1 nie przynosi korzyści społeczeństwu. 

Na tym polu jest w chemii dużo do zrobienia. W najbliższych latach 
należy zwiększyć procentowość nawozów sztucznych, poprawić jakcść 
polichlorku winylu i polistyrenu, podnieść jakość i znormalizować pro- 
dukcję żywice fenolowych i mocznikowych. Czystość niektórych wyrobów, 
jak np. mocznika w Kędzierzynie, wymaga również poprawy. Trzeba 
przeprowadzić prace normalizacyjne w zakresie lakierów samochodowych, 
meblowych, rozszerzyć gamę kolorów farb. Przemysł farmaceutyczny ma 
za zadanie dcstosować swą piodukcję do wymagań farmakopei zagranicz- 
nych. Podstawowym zadaniem przemysłu gumowego w nowym planie 
5-letnim jest pednicsienie jakości wysobów. Wzrost produkcji w tym prze- 
myśle będzie nieznaczny, a cały wysiłek przemysł ten musi skierować na 
zwiększenie trwałości wyrobów. 

Tak więc należy doprowadzić do zwiększenia przebiegu opon samocho- 
dowych ponad 45 tys. km, a ciężarowy ch powyżej 50 tys. km. Zagadnienie 
jakości — to również sprawa estety<i 1 odpowiednich opakowań, co ma 
szczególne znaczenie dla wielu artykułów chemiczny ch. 
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WYDAJNOŚĆ PRACY I ZATRUDNIENIE 


. Realizacja zadań w zakresie postępu technicznego spowoduje nie tylko 
zwiększenie produkcji, ale również poważny wzrost wydajności pracy. 

Wydajność pracy świadczy o poziomie przemysłu i jest jedną z najpo- 
ważniejszych dźwigni rozwoju produkcji oraz wzrostu dochodu naro- 
dowego. 

Wydajność pracy wynosiła w 1949 r. 70,4 tys. zł na 1 robotnika grupy 
przemysłowej, a w roku 1959 wyniesie 169 tys. zł, co stanowi wzrost 
w stosunku do 1949 r. 2,4-krotny, tj. tyle, ile, jak wspomnieliśmy wyżej, 
wyniósł w tym okresie również wzrost zatrudnienia. Jak widać z zesta- 
wienia tych liczb, dotychczasowy wzrost produkcji był w znacznej mierze 
rezultatem podniesienia zatrudnienia. Przy tym wzrost wydajności pracy 
jest w dużym stopniu wynikiem prowadzonej od 2 lat akcji ograniczania 
zatrudnienia i usprawnienia organizacji pracy, zapoczątkowanej w całym 
przemyśle zgodnie z uchwałami XI Plenum KC. O ile w 1956 r. wzrost 
wydajności był niższy niż wzrost zatrudnienia, a w 1957 r. niewiele go 
tylko przekraczał, to już w 1958 r. wzrost liczby robotników grupy prze- 
mysłowej wyniósł 4%, a wzrost wydajności pracy 11,8%o, a w 1959 r. 
wzrost zatrudnienia wyniesie tylko 30/0, a wzrost wydajności 11,4%. 

Przyjęta u nas metoda obliczania wydajności w złotówkach na robot- 
nika nie odzwierciedla w sposób istotny stanu wydajności pracy. Trzeba 
jak najprędzej i w jak najszerszym zakresie przejść na metodę obliczania 
wydajności w jednostkach wagowych produktu na 1 roboczogodzinę bądź 
w roboczogodzinach na tonę produktu. Ten sposób da się łatwo zastosować 
w każdym razie do olbrzymiej większości produktów w zakładach. 

Jeśli porównać naszą wydajność pracy liczoną w ten sposób nawet 
w produktach, które wytwarzamy od lat, z danymi krajów przodujących, 
okaże się, że dzieli nas jeszcze bardzo poważny dystans. 

Nie posiadamy bowiem jednostek o optymalnej wielkości produkcji, 
procesy chemiczne są u nas siabo zautomatyzowane, niski jest poziom 
mechanizacji prac ręcznych, za małe są uzyski z aparatury i surowców, 
a za duże odpadki, których również należycie nie staramy się wykorzystać. 

Poważny wpływ na podniesienie wydajności pracy ma mechanizacja, 
szczególnie prac ciężkich wymagających dużej obsady. 

Rozwiązanie tej sprawy należy do szczególnych zadań nie tylko zakła- 
dów, ale w pierwszym rzędzie biur projektowvch i zjednoczeń. Wybór 
odpowiedniej metody produkcji, wielkości aparatury, wzajemnego najlep- 
szego dostosowania wydajności poszczególnych agregatów względem sie- 
bie, budowa jednej większej aparatury zamiast kilku mniejszych, koncen- 
tracja produkcji danego artykułu w jednym zakładzie zamiast jej 
rozpraszania — oto kierunki, w jakich powinny iść obecnie usiłowania 
zjednoczeń i projektantów. 

W nowych projektach nie należy omijać również sprawy automatyzacji 
urządzeń i mechanizacji prac, o czym była wyżej mowa. 

W wytycznych planu 5-letniego przewiduje się wzrost zatrudnienia 
w przemyśle chemicznym w roku 1965 w stosunku do roku bieżącego 
o około 17%, a wzrost wydajności pracy o około 339/,. Sądzę, że w szczegó- 
łowych planach zakładów i zjednoczeń, które się obecnie opracowuje, wy= 
tyczne te zostaną poprawione. 
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Również nie są jeszcze rozwiązane, pomimo niewątpliwych esiągnięć, 
jakie uczyniono w raszym przemyśle w okresie ostatnich 5 lat, zagadnienia 
bezp'eczeństwa i higieny pracy. Wobec zamierzonego rozwoju zakładów 
sprawy te staja się bardzo ważne. 

Niezależnie od szeregu trudności technicznych, na jakie natrafia roz- 
wiązanie zagadnie» bezpieczeństwa pracy w niektórych branżach, np. 
włókien sztucznych, syntezy chemicznej, barwników, ważne jest szkolenie 
załóg, instruktaż, a nade wszystko utrzymanie porządku i podniesienie 
w tej dziedzinie dyscypliny, która ostatnio wyraźnie się obniżyła. Ko- 
nieczne jest wprowadzenie zasady (obowiązującej nawet w przedsiębior= 
stwach kapitalistycznych), że do zachowania przepisów bezpieczeństwa 
i higieny pracy zobowiązani są wszyscy, którzy znajdują się w danym 
miejscu, nawet osoby tylko chwilowo tam przebywające. 


TRUDNOŚCI W REALIZACJI PROGRAMU ROZWOJU 


Tempo rozwoju przemysłu chemicznego w najbliższych latach będzie 
najwyższe ze wszystkich gałęzi produkcji. Dlatego należy się też liczyć 
z trudnościami, które trzeba będzie pokonywac. 

Przede wszystkim rozwój chemii napotyka wielkie trudności w zakresie 
zaopatrzenia w aparaturę i urządzenia. Poziom tej produkcji w kraju jest 
niedostateczny tak pcd względem ilości, jak i asortymentu. Rozwój pro- 
dukcji aparatury dla przemysłu chemicznego nie będzie tak wysoki, aby 
zaspokoić całkowicie nasze potrzeby. Pod tym względem znajuujemy się 
w sytuacji bardzo trudnej, gdyż również nie możemy liczyć na poważ- 
niejsze dostawy maszyn i urządzeń z krajów socjalistycznych, które także 
rozwijają intensywnie przemysł chemiczny. 

Niedcmagania w zakresie jakości i asortymentu wykazuje również apa- 
ratura pomiarowa i automatyczna, przy czym brak tu w ogóle fachowców 
z odpowiednim wykształceniem i wyspecjalizowanych zakładów. 

Famulcem dalszego rozwoju jest również zbyt długi cykl inwestycji, 
a szczególnie wykcnawstwa. Pokonanie tych trudności zależy z jednej 
strony Gd usprawnienia w wykonawstwie projektów i dokumentacji, 
z drugiej zaś strony od terminowości dostaw urządzeń, wdrażania postępu 
technicznego w budownictwie i zapewnienia odpowiedniej obsady ludzkiej 
na budowach, której brak obecnie często poważnie utrudnia terminowe 
oddawanie inwestycji do użytku. 

Wzrost produkcji szeregu artykułów hamują dziś zbyt wysokie koszty 
wytwarzania. Wobec tego. że koszty materiałowe stanowią w przemysle 
główną część składową kosztów własnych, sprawy obniżenia norm zużycia, 
zapewnienia dyscypliny technologicznej, uporządkowania pomiarów su- 
rowców oraz uporządkowania gospodarki magazynowej, tj. ewidencji i od- 
powiedniego składowania, mają pierwszorzędne znaczenie dla osiągnięcia 
obniżki kosztów własnych. 

Zapewnienie zakupów licencji i patentów za granicą dla produkcji, 
która ma być uruchomiona w okresie nowej Ś-latki, jest zagadnieniem, 
które musi być rozwiązane już dziś. Opóźnienia w załatwianiu tych spraw 
spowodują automatycznie niemożność terminowego uruchomienia plano- 
wanych produkcji. W tych sprawach cennej pomocy mogą udzielić cen- 
trale importowo-eksportowe, Ministerstwo Handlu Zagranicznego i pla- 
cówki zagraniczne. 
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W realizacji zadań produkcvjnych, inwestycyjnych i postępu technicz- 
nego poważnej pomocy udzielają nam kraje socjalizmu. Współpraca tych 
krajów w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej na polu chemii 
jest ożywiona i rozwija się coraz bardziej. 

Uzyskiwaliśmy w tej drodze i spodziewamy się uzyskiwać nadal część 
potrzebnej nam dokumentacji, porad technicznych, konsultacji. 

Niezależnie od tego umowy dwustronne między poszczególnymi krajami 
socjalistycznymi regulują długofalowo zakres potrzeb i dostaw. Szczególną 
rolę w rozwoju naszego przemysłu odgrywała współpraca ze Związkiem 
Radzieckim. Dotyczyła ona zarówno dostaw dokumentacji, urządzeń i su- 
rowców, jak również konsultacji i pomocy technicznej dla zakładów oraz 
szkolenia kadr. W realizacji ustalonego na najbliższe lata programu pomoc 
Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistvcznych będzie miała rów- 
nież pierwszorzędne znaczenie. Zawarte już: porozumienia zapewniają nam 
pomoc ZSRR przy budowie VI rafinerii ropv naftowej i kombinatu siar- 
kowego. Szereg urządzeń i aparatów dostarczą nam taxże NRD i Czecho- 
słowacja. 


POWAŻNE I TRUDNE ZADANIA W DZIEDZINIE EKSPORTU 


Obraz naszych zamierzeń w najbliższych latach byłby niepeiny, jeśliby 
nie omówić zaduń w zakresie iinportu i eksportu. 

W chwili obecnej wartość importu artykułów chemicznych (bez ropy 
naftowej) przekracza przeszło 2,5 raza wartość eksportu chemikaliów. 

Wprawdzie w ostatnich kilku latach eksport artykułów chemicznych 
znacznie wzrósł, mimo to jednak udział chemikaliów w całym ekspoicie 
Polski wynosi zaledwie 4%;,. Do roku 1965 winien nastąpić dalszy poważny 
wzrost eksportu (przeszło 2-krotny w stosunku do i938 r.), przy równo- 
czeznej zmianie asortymentów. Mianowicie zamierzamv w większym siop- 
niu ekspcrtować wyroby gotowe zamiast półproduktów i surowców. 
Zmiara bazy surowcowej, wzrost produkcji oraz potanienie kosztów — to 
elementy, które pozwolą na rozwinięcie eksportu po cenach konkurencyvj- 
nych, a mimo to opłacalnych. Niezależnie od tego istnieją możliwości 
eksportu naszej myśli technicznej, naszych projektów i dokumentacji. 
Możliwości te nie są jednak należycie doceniane w naszym przemyśle. 

Jeśli chodzi o import, zamierzenia chemii ida w dwóch kierunkach: 

a) utrzymania wartości importu tylko nieco powyżej obecnego poziomu, 

b) maksymalnego ograniczenia importu gotowych chemikaliów dzięki 
rozwinięciu własnej produkcji, przy jednoczesnym zwiększeniu udziału 
surowców w imporcie z 658% do 80% ogólnego importu chemicznego 
(bez ropy naftowej). 

Ponadto lepsze zaopatrzenie innych gałęzi przemysłu w artykuły che- 
miczne pozwoli zmniejszyć import szeregu surowców (np. wełny, jedwa- 
biu. skóry itp.). | | 

Najważniejszymi naszymi pozycjami importowymi będą apatvty i ios- 
foryty, ropa naftowa, kauczuk naturalny, niewielkie ilości specjalnych 
kauczuków syntetycznych, sole potasowe i inne. 

- 4 s 
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Obacnie prowadzi się prace nad przygotowaniem ostatecznego projektu 
nowego planu 5-letniego przemysłu chemicznego. Na zasadzie podanych 
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zakładom wytycznych opracowują one i dyskutują własne plany. Jedro- 
cześnie podejmuje się wysiłki, aby zapewnić właściwy start i realizację 
tego planu. Do prac tych należy: przygotowanie dokumentacji dla przy- 
szłych budów, prace badawcze dla przyszłych produkcji, kontraktacja 
i zamawianie aparatury i urządzeń, negocjacje w sprawie długofalowych 
umów międzypaństwowych dla zapewnienia dostaw surowców i dóbr 
inwestycyjnych, starania o zdobycie licencji i patentów. 

Osiągnięty poziom produkcji w roku 1960 — to również przygotowanie do 
przyszłej 5-latki. Dlatego też trzeba będzie włożyć maksimum wysiłku dla 
wykonania i przekroczenia zadań planu na ten rok. 

Realizacja przyszłego planu 5-letniego stanowić będzie wkład chemii do 
programu podniesienia stopy życiowej ludności, zawartego w uchwałach 
Ill Zjazdu naszej partii. Rozwój chemii wpłynie bowiem zarówno na 
zwiększenie obfitości towarów na rynku, jak i na ich potanienie. Również 
po roku 1965 utrzymane zostanie szybkie tempo rozwoju przemysłu che- 
micznego. Według wstępnego planu perspektywicznego wartość produkcji 
chemicznej w latach 1966—1970 winna wzrosnąć o 80 do 1007, w porów- 
naniu z rokiem 1965. W tym okresie utrzymany zostanie w zasadzie ten 
sam co w pięcioleciu 1961—1965 kierunek rozwoju poszczególnych branż 
chemicznych. Rczwinie się więc przede wszystkim produkcja siarki, włó- 
kien syntetycznych, tworzyw sztucznych, nawozów sztucznych, wyrobów 
farmaceutycznych, detergentów oraz związanych z tymi kierunkami rcz- 
woju surowców i półproduktów. Zwiększać będziemy nadal wykorzystanie 
nowej bazy surowcowej: ropy naftowej, gazu ziemnego i koksowniczego 
oraz siarki. Realność tych zamierzeń zależy oczywiście cd wykonania pla- 
nów na okres do roku 1965. Już dziś jednak istnieje prawdopodobieństwo, 
że ustalone w ubiegłym roku liczby na rok 1970 w zakresie niektórych 
wyrcbów mcgą być podwyższcne. Takie możliwcści rysują się w dziedzinie 
nawozów azctowych, steelcnu i tworzyw sztucznych, ponieważ w toku 
dyskusii przedzjazdowej zakłady poprawiły znacznie wskaźniki ustalone 
początkowo na rok 1965. 

Poważne zadania stcjące przed chemią wymagać będą wszechstronnej 
poniccy. Rozwojowi temu może sprzyjać zainteresowanie sprawami che- 
mii nie tylko władz centralnych, ale i terenowych, instancji i organizacji 
partyjnych oraz szerokich koł społeczeństwa. 

W atmosferze zrozumienia potrzeb chemii, zainteresowania opinii pu- 
blicznej, w atmosierze rzeczcwej krytyki błędów i niedociągnięć chemia 
osiągnie lepsze rezultaty. Nieodzowna jest ponadto pomoc niektórych ga- 
łęzi przemysłu wykonujących różne dostawy na rzecz chemii, a przede 
wszystkim przemysłu ciężkiego, budownictwa i materiałów budowlanych, 
pomoc polegająca na maksymalnym «i terminowym zaspokajaniu potrzeb 
chemii. 

Można mieć pewność, że w atmosferze ogólnego zainteresowania spra- 
wami chemii i pomocy wytężona praca wszystkich pracowników przemy- 
słu chemicznego doprowadzi do pomyślnej realizacji ambitnych i trud- 
nych, lecz realnycn zamierzeń, 


JÓZEF KOFMAN 


Z problematyki działania samorządu robotniczego 


Samorząd robotniczy rodził się w naszych zakładach pracy z różnorod- 
nych prób i doświadczeń, z własnych przemyśliwań, w atmosferze gorącej 
dyskusji i dużego zainteresowania. Idea i założenia instytucji samorządu 
robotniczego stały się dzięki temu bliskie szerokiej rzeszy robotników i in- 
teligencji pracującej. Fakt ten znajduje odbicie między innymi w wielu 
ankietach i badaniach opinii publicznej przeprowadzanych przez radio, 
instytuty naukowe i organizacje społeczne. Jest on w dalszym ciągu na- 
szym poważnym atutem. 

Niewątpl'wie w przedsiębiorstwach, a także w środowisku działaczy 
społecznych i pracowników naukowych zainteresowanych samorządem ro- 
botniczym, słyszy się dziś niemało głosów krytycznie oceniających jego 
ccdzienną, praktyczną działalność, jego niedowład i nieumiejętność wyko- 
rzystania swych uprawnień. Zmalało zainteresowanie samorządem. Nie 
brak też ludzi zniechęconych. Ten spadek zainteresowania w dużej mierze 
tłumaczy się chyba tym, że w praktyce działania samorządu jest wiele 
braków, że nie stał się on — i nie mógł się stać — cudownym środkiem 
usuwającym wszelakie zło, gdyż osiągnięcia samorządu mogą być wynt- 
kiem tylko systematycznej, długofalowej i trudnej pracy. 


Sprawy samorządu robotniczego z natury rzeczy straciły na tak zwanej 
„atrakcyjności*. Niewielu znajduje się dziś ludzi, którzy by uważali za po- 
tizebną i pożyteczną dyskusję na temat istoty i podstawowych form dzia- 
łania samorządu robotniczego. Froblemy te na obecnym etapie zostały 
w ich zasadniczym aspekcie wyjaśnione i rozstrzygnięte. Ukształtowały 
się prawem usankcjonowane założenia i formy organizacyjne samorządu 
rcbotniczego, jako instytucji umożliwiającej rozwój inicjatywy i aktyw- 
ności załogi, zapewniającej jej współudział w zarządzaniu, jej kontrolę 
1 nadzór nad administracją. 

Weszliśmy w okres, w którym decyduje przede wszystkim praktyka, 
umiejętne wykorzystanie wszystkich w istocie rzeczy wielkich i różnorod- 
nych możliwości samorządu oddziaływania na życie społeczne i działal- 
ność gospodarczą przedsiębiorstw, jakie daje obowiązująca ustawa. O war- 
tości pracy samcrządu robotniczego stanowi obecnie praktyczna działalność 
ludzka, a więc przede wszystkim działalność organów samorządu robotni- 
czego i wchodzących w jego skład organizacji partyjnych i związkowycn. 

Trzy są główne nurty działalności samorządu robotniczego: 
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pierwszy — to nurt kontroli społecznej i nadzoru nad administracją 1 ca- 
łokształtem działalności przedsiębiorstwa; , 

drugi — to praca poświęcona analizie gospodarki przedsiębiorstwa i jej 
określonych dziedzin w celu opracowania programu i planu działania, po- 
wzięcia niezbędnych uchwał w ramach uprawnień samorządu; 

trzeci — to pobudzanie inicjatywy i aktywności załogi, kształtowanie jej 
świadomości i postawy społecznej. 

Odrębnym problemem ogromnej wagi jest zapewnienie realizacji ustalo- 
nego planu działania przez administrację i przez ogół pracowników, dopil- 
nowanie administracji, by wcielała w życie wnioski pracownicze i uchwa- 
ły samorządu, oraz pobudzanie załogi do ich wykonania. Zasada jednooso- 
bowego kierownictwa pozostaje, rzecz jasna, nadal nienaruszalną zasadą 
w dziedzinie zarządzania naszymi przedsiębiorstwami i dyrekcja ponosi 
pełną odpowiedzialność za stan gospodarki przedsiębiorstwa. Tym bar- 
dziej samorząd w ramach swych uprawnień kontrolnych winien sygnali- 
zować wszelkie opóźnienia w realizacji słusznych wniosków i uchwał, do- 
bijać się ich pełnego i terminowego wykonania. 

Żadnej z wyżej wymienionych dziedzin pracy samorządu nie można na- 
turalnie rozpatrywać w oderwaniu cd innych. Wszystkie one są ze sobą 
ściśle związane i wspólnie decydują o wynikach pracy samorządu. 


UDZIAŁ AKTYWU W PRACACH SAMORZĄDU A JEGO STRUKTURA 


Tak różnorodną i wszechstronną pracę samorząd robotniczy może pro- 
wadzić jedynie przy udziale szerokiego aktywu, przy pomocy wielu dzia- 
łaczy, którzy nie lęxają się dodatkowych obowiązków, kłopotów, a niekie- 
dy i konfliktów. Poważnym dorobkiem ostatniego okresu, po powołaniu 
KSR, jest skupienie szerszego grona pracowników partyjnych i bezpar- 
tyjnych wokół spraw rczwiązywanych przez samorząd. Komitety zakła- 
dowe partii, a także rady zakładowe bardziej włączyły się do działalności 
samorządu. W wielu przedsiębiorstwach powcłano komisje problemowe, 
skupiające — obok członków rad robotniczych — zainteresowanych pra- 
cowników inżynieryjno-technicznych, ekonomistów i aktywnych robotni- 
ków. Systematyczność i skuteczność pracy wszystkich tych ogniw i orga- 
nizacji zależy w dużej mierze od ich składu, od poziomu i zaangazowania 
w pracy samych działaczy, a także od stosunku administracji do samorzą- 
du, od atmosfery panującej w przedsiębiorstwie. 
Jeśli jednak przed powołaniem KSR komitety zakładowe partii i rady 
zakładowe nie umiejąc często współpracować z radami robotniczymi stro- 
niły od zagadnień ekonomicznych, to włączenie się ich do tej pracy nie 
zawsze oznacza ułożenie właściwych stosunków z radami robotniczymi 
przedsiębiorstwa i oddziałów, umiejętną współpracę z nimi. 
_ Wiele jest obecnie sygnałów świadczących o osłabieniu aktywności rad 

robotniczych, o przejmowaniu ich funkcji i zastępowaniu ich przez pre- 
zydia rad robotniczych i komitety zakładowe. Często na porządku obrad 
KSR znajdują się sprawy, które winny być załatwiane przez rady robot- 
nicze przedsiębiorstwa, nawet oddziałowe, albo też przez rady zakładowe. 
Takie np. sprawy, jak zatwierdzenie rozdzielnika odzieży ochronnej i pro- 
blemy administracji domu mieszkalnego, z natury rzeczy należące do ra- 
dy zakładowej, niepotrzebnie znalazły się na porządku dziennym obrad 
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KSR jednej z fabryk chemicznych. Albo też w kopalni , Chwałowice" 
sprawa wprowadzenia kombajnu na określonej ścianie, a tym bardziej 
odsprzedania 3 koni, zamiast znaleźć się na porządku obrad nawet nieźle 
pracującej rady robotniczej, była omawiania na sesji KSR. 

Wiele komitetów zakładowych partii stosuje praktykę omawiania 
spraw produkcyjnych przedsiębiorstwa z zespcłami partyjnymi rad ro- 
botniczych. Przez tych członków partii, a równocześnie rad robotniczych 
realizują oni politykę partii, wspólnie z nimi opracowują węzłowe zagad- 
nienia. Co więcej, do omawiania tych spraw przed powzięciem decyzji 
wciągają; bezpartyjnych specjalistów i robotników, działaczy samorządu. 
Sprawy te stają następnie na posiedzeniu rady robotniczej, zgodnie z jej 
kompetencjami, albo też na sesji KSR. Przykładów tego rodzaju pracy nie 
brak. W ten sposób pracuje KZ „Pafawagu'. Organizacja partyjna stoczni 
gdyńskiej im. „Komuny Paryskiej" uważa to za regułę swojego postępo- 
wenia. 

Natomiast wątpliwe są już metody stosowane np. w niektórych war- 
szawskich fabrykach metalowych, w których komitety zakładowe współ- 
pracując ściślej z prezydiami rad robotniczych mniej uwagi poświęcają 
radom robotniczym. O tego rodzaju faktach, a zwłaszcza o oderwaniu pre- 
zydiów rad rokotniczych od plenów rad, sygnalizują towarzysze z komisji 
samorządu rokotniczego przy Komitecie Warszawskim, którzy badali te 
sprawy w terenie. 

Zjawiska; o których była mowa wyżej, doprowadzają do osłabienia ak- 
tywności rad rcbotniczych przedsiębierstw i cddziałowych rad robotni- 
czych, a także do uszczuplenia liczby czynnych działaczy samorządu ro- 
botniczego. 

W dalszym ciągu częste są opory przeciw powoływaniu oddziałowych 
rad rcbotniczych. Tylko w trzech przedsiębiorstwach budowlanych War- 
szawy powołano dotąd rady oddziałowe. Podobnie, choć nieco lepiej pod- 
tym względem, kształtuje się sytuacia w innych branżach. Źródła tego 
oporu są najrozmaitsze. Różne też słyszy się argumenty — od twierdze- 
nia o zbyt wielkiej liczbie instancji różnego rodzaju w przedsiębiorstwie, 
o niemożliwości ich dobrego obsłużenia, do odkładania tej sprawy na 
okres po wprowadzeniu rozrachunku gospodarczego w wydziałach. 

W stoczni gdyńskiej im. „Kcmuny Paryskiej" np., w której istniejące 
organy samorządu robotniczego na cgół systematycznie pracują, uwzględ- 
niając wiele istotnych problemów przedsiębiorstwa, zwoływane są naca- 
dv zespołów oddziałowych, w których uczestniczą wybrani z danego cd- 
działu członkowie raay robotniczej, przewodniczący i przedstawiciele 
związkowej rady oddziałowej oraz sekretarz eszekutywy. Tego rodzaju 
lub w jeszcze szerszym gronie w miarę potrzeby, jak mówią towarzysze, 
zwoływane narady mają zastąpić rady oddziałowe. 

„Miara potrzeby jest jednak pojęciem bardzo nieokreślonym, a przy 
tym narady takie nie są ciałem systematycznie i samodzielnie pracują- 
cym, o określonych kompetencjach, nie skupiają wokół siebie aktywu, nie 

mogą zajmować się dziesiątkami codziennych, a nieraz trudnych spraw 
oddziału, dopilnować ich rozwiązania. 

Brak tego rodzaju pracującego w wydziale organu samorządu utrudnia 
nawiązanie w toku konkretnej pracy ściślejszej więzi z załogą. A przecież 
oddziałowe organizacje partyjne, które liczą pn kilkanaście lub kilkadzie- 
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siąt członków partii, mogą I powinny być rezerwuarem działaczy, którym 
egzekutywa może zlecić chociażby niewielkie, ale konkretne zadania do 
wykonania zgodnie z opracowanym w ramach samorządu w wydziale 
programem działania. Jest to droga do uaktywnienia jeśli nie wszystkich, 
to chociażby poważnej części członków partii. 


O KONTROLI SPOŁECZNEJ 


Słyszy się nieraz twierdzenie, że kontrola i nadzór — to rzeczy najważ- 
niejsze w zakresie kompetencji i funkcji samorządu robotniczego. Trud- 
no chyba określić granicę, gdzie kończy się kontrola społeczna. Czy wnio- 
ski składane przez robotników lub podejmowane decyzje przez rady lub 
KSR w celu usunięcia dostrzeżonych braków są kontrolą, czy też już sta- 
nowieniem? Czy analiza określonych dziedzin gospodarczej działalności 
fabryki, połączona z określonymi wnioskami — to tylko kontrola? Czy 
wreszcie praca społeczno-wychowawcza wśród załogi, rozwijanie ruchu 
wynalazczości, współzawodnictwa itp. są mniej ważne i czy nie ma w tej 
pracy również elementów kontroli? 

Sadzę, że spór na ten temat byłby jałowy. W istocie rzeczy kontrola 
i nadzór — to sprawa niezwykłej wagi. Umożliwia ona pracownikom za- 
poznanie się z różnymi dziedzinami gospodarki zakładu i z jej całokształ- 
tem, przeprowadzanie rozmaitych analiz i wyciąganie właściwych wnio- 
sków. Kontrola wykonania przyczynia się wreszcie do tego, by wnioski 
i uchwały nie pozostały na papierze, lecz zostały zrealizowane. 

„Prawo kontroli, jeśli jest w praktyce realizowane, pozwala ujawniać 
braki gospodarki materiałowej, organizacji pracy, kooperacji, przerosty 
zatrudnienia, niewłaściwe decyzje i wreszcie nadużycia. Tylko rzeczywi- 
sta kontrola społeczna zapewnia niezbędną jawność w zakładzie pracy, 
umożliwia rzetelną analizę i rzeczową krytykę, jest więc podstawowym 
czynnikiem kształtującym właściwą atmosferę w przedsiębiorstwie. 

W dotychczasowym rozwoju pracy samorządu robotniczego ukształto= . 
wały się rozmaite formy kontroli społecznej. Przeważają jednakże formy 
kontroli zbyt ogólnej i przez to powierzchownej, w pewnej mierze formal- 
nej. Wysłuchiwanie sprawozdań dyrekcji na sesjach KSR czy rady robot- 
niczej lub rozpatrywanie bilansów może stać się uprawnieniem bardzo 
istotnym — pod warunkiem jednak uprzedniej pracy komisji i rad, bliż= 
szego zapoznania się z rozmaitymi prohlemami, zwrócenia uwagi na okre- 
ślone strony działalności gospodarczej zakładu. 

Już obecnie samorząd podejmuje się niekiedy opracowania poszczegól- 
nych problemów, jak np. kontroli gospodarki materiałowej, stanu zatrud- 
nienia itp. Praktykuje się też w niektórych przedsiębiorstwach, jak np. 
w ,„„Pafawagu'* we Wrocławiu, w Zakładach Silników Elektrycznych w Cie- 
szynie — opracowywanie koreferatów. Czasami przed sesją KSR referat 
dyrektora jest omawiany w komitecie zakładowym, radzie robotniczej, 
bądź jest przygotowywany wspólnie z administracją w szerszym gronie. 

W zakładach pracy powołuje się komisje wniosków i uchwał, które nie 
tylko zbierają wnioski i pracują nad formułowaniem uchwał, lecz takze 
śledzą wykonanie wniosków i uchwał i składają z przebiegu ich wykona- 
nia sprawozdania na posiedzeniach rady robotniczej lub KSR. W wyżej 
wspomnianej stoczni gdyńskiej powołano specjalną komisję do spraw 
realizacji wniosków i uchwał. Istnieje tam też dobry zwyczaj udzielania 
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przez dyrekcję pisemnych odpowiedzi wnioskodawcom, którzy poruszyli 
sprawy należące do kompetencji dyrekcji. Gdzie indziej sprawozdanie 
z przebiegu realizacji wniosków składają właściwi kierownicy wydziatów 
czy działów. Wyżej wspomniane formy pracy nie są jednakże dostatecznie 
upowszechnione. | 

Realizacja wniosków pracowniczych i uchwał samorządu zależy w du- 
żej mierze od administracji i od stosunków, jakie układają się między nią 
a samorządem. Rady robotnicze oraz ich prezydia narzekają często, że nie 
mają środków do zapewnienia realizacji przez dyrekcję uchwał. Obowiąz- 
kiem związków zawodowych jest dopomóc tym radom przez przeprowa- 
dzenie rozmów z dyrekcją, a w razie konieczności podjęcie odpowiednich - 
kroków w porozumieniu ze zjednoczeniem lub resortem. W kopalni 
„Chwałowice'* dyrekcja, której stosunki z radą układają się właściwie. 
udzieliła kilku upomnień pracownikom odpowiedzialnym za zwłokę w re- 
alizacji wniosków. Upomnienia poskutkowały. Świadczy to o potrzebie 
. stosowania podobnych metod oddziaływania, gdy inne nie skutkują. 

Prezydia rad robotniczych niedostatecznie wykorzystują swoje upraw- 
nienia w zakresie kontroli list nagród, premii, prac zleconych, umów 
z przedsiębiorstwami prywatnymi itp. I nie o to często chodzi, że tych list. 
i umów nie przegladają lub nie mają do nich wbrew swym uprawnieniom 
dostępu. Chodzi o liberalne traktowanie tych tak istotnych spraw, o for- 
malne ich aprobowanie. Pobudki takiego postępowania są różnorodne: 
niechęć zadrażnienia stosunków, obawa przed dyrekcją, a niekiedy — i tak 
bywa — wspólne materialne zainteresowanie. Dopiero kontrola NIK nie- 
raz wykrywa te stanowczo zbyt wysokie premie, niewłaściwe nagrody 
i umowy. Sprawami tymi winny bliżej zainteresować się komitety zakła- 
dowe partii i instancje związkowe, zwalczając wszelki liberalizm w sto- 
sunku do tych, w istocie rzeczy, nadużyć. 

Dotąd mowa była o kontroli społecznej dokonywanej przez organy sa- 
morządu. Pozostaje jednakże jeszcze wielka dziedzina kontroli „oddolnej” 
indywidualnych pracowników. Chodzi o sygnały i wnioski tego rodzaju, 
jak odpowiedź jednego z robotników fabryki chemicznej w Toruniu, któ- 
ry na pytanie zadane w ankiecie „Jakimi sprawami w pierwszym rzędzie 
winien się zająć samorząd robotniczy”, między innymi odpowiedział: 
„Winien spojrzeć na podwórze, gdzie marnuje się wiele nowych części, 
a wiele rzeczy idzie na śmietnik: rury, śruby, kolanka i inne". 

Chodzi nie tylko o wysłuchanie podobnych głosów na naradach, zebra- 
niach, w prywatnych rozmowach, o publikowanie ich w gazetkach ścien- 
nych czy zakładowych, o założenie skrzynek pytań czy wniosków, lecz 
o to, by organa samorządu spowodowały przedsięwzięcie w określonych 
terminach kroków w celu usunięcia wskazanych niedomagań, a w razie 
potrzeby pociągnięcie winnych do odpowiedzialności. Istotny sens kontroli 
społecznej i nadzoru tkwi bowiem w tym, by była to kontrola efektywna. 


ANALIZA — PODSTAWOWY ELEMENT SKUTECZNEJ DZIAŁALNOŚCI 


Samorząd robotniczy w jego nowej formie upowszechnił się i stał się 
trwałym elementem życia gospodarczego i społecznego naszych przedsię- 
biorstw. Od chwili powołania KSR odbyły one po kilka, a w niektórych 
zakładach nawet po osiem lub dziewięć sesji, Na sesjach tych omawiano 
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plany roczne i pięcioletnie, strukturę organizacyjną przedsiębiorstw, re- 
gulaminy pracy, sprawy podziału funduszu zakładowego, współzawodnic- 
twa, a także poszczególne często ważne, a niekiedy węzłowe problemy go- 
spodarcze. Wiele uwagi poświęcono budownictwu mieszkaniowemu. 
Wspominaliśmy już, że na porządku obrad KSR niepotrzebnie stawiano 
często sprawy mniejszej wagi, które w istocie rzeczy należą do kompeten- 
cji rad robotniczych i zakładowych. Uchwały KSR we wszystkich tych 
sprawach, chociaż w wielu przedsiębiorstwach nie śledzi się konsekwent- 
nie ich realizacji, odegrały swoją pozytywną rolę. 

Samorząd zbyt często jednak nie umie wydobyć ważnych i ostrych pro-. 
blemów przedsiębiorstwa i postawić ich na porządku dziennym obrad KSR 
wbrew operom tych czy innych czynników. 

Ta słabość samorządu szczególnie jaskrawo wystąpiła w świetle doko- 
nanej na III Plenum Komitetu Centralnego oceny przyczyn naszych obec- 
nych trudności. Piany funduszu płac przedstawione przez administrację, 
plany często „lużne i wygodne dla administracji, która nie chce kłopotów, 
zostały zatwierdzone bez analizy i krytyki. Stwarzają one dla administra- 
cji mcżliwości łamania dyscypliny finansowej i rozmaitych nadpłat bez 
przekraczania funduszu płac, ale w jego ramach. 


W niektórych kopalniach i fabrykach, chociaż wydajność utrzymała się 
na poziomie ubiegłego roku, a nawet spadła, fundusz płac wzrósł niepro- 
porcjonalnie do wzrostu produkcji i to bez żadnych przekroczeń w stosun- 
ku do planu. Pomimo nadmiernego wzrostu funduszu płac, większej ilo- 
ści goczin nadliczbowych, zwiększenia się, zwłaszcza w miesiącach let- 
nich, absencji, nawet aktywne rady robotnicze spraw tych w całej pełni 
nie postawiły na począdku obrad KSR. | 

Są to sprawy podwójnie trudne, gdyż zahaczają o partykularne, gru- 
powe interesy. Słabości samorządu w tych sprawach stanowią przede 
wszystkim oxlbicie słabości pracy w tej dziedzinie organizacji partyjnych 
i komitetów zakładowych, które nie decydują się na pzstawienie na krót- 
szą metę niepopvlarnych spraw, nie umieją wyjaśnić istotnej zgodności 
interesu ogólnospołecznego z interesem załogi, Właśnie zakładowe komi» 
tety partii zobowiązuje też uchwała III Plenum KC do zainicjowania Kon- 
ferencji Samorządu Robotniczego, poświęconej tym i innym nabolałym 
sprawcm przedsiębiorstw. 

Nie jest to jednak jedyna przyczyna omijania niektórych ważnych pro- 
blemow w pracy samorządu. Bez kontroli, analizy i krytyki opartej na do- 
świadczeniu szerokiej rzeszy pracowników samorząd robotniczy jest ska- 
zany na formalną aprobatę sprawozdań dyrekcji, może nawet nie dostrzec 
błędów w planowaniu czy w praktyce gospodarczej działalności przedsię- 
biorstwa. A tym bardziej nie potrafi wyciągnąć właściwych wniosków, 
stormułować słusznych uchwał w sprawach trudniejszych, niedostrzegal- 
nych gcłym okiem. 

Poziom działaczy samorządu, czynnych robotników, mistrzów, pracow- 
ników inżynieryjno-technicznych i ekonomistów w ostatnich latach po- 
ważnie się podniósł. Jest więc na kim się oprzeć w przeprowadzaniu badań 
i analiz konkretnych zagadnień. 

Szczególnie ważny jest też udział robotników w organach i w pracy sa- 
morzącu. Wnoszą oni doń krytykę, punkt widzenia, wnioski i krytyczne 
uwagi załogi, Poruszają sprawy, jakich często z różnych względów nie po- 
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ruszą pracownicy umysłowi wielu nićmi związani z administracją. Ale 
czynią to wówczas, gdy praca organów samorządu odznacza się rzeczowo- 
ścią, gdv dyskusje są proste i jasne, gdy sprawozdania nie są wiązanką 
danych statystycznych, a organizacja partyjna udziela robotnikom popar- 
cia w słusznych sprawach. a 

Dlatego też wskaźnik udziału robotników w dyskusjach na sesjach KSR 
i plenarnych posiedzeniach rad wiele chyba mówi o poziomie i charakte- 
rze pracy samorządu robotniczego w przedsiębiorstwie. Inteligencja tech- 
niczna i ekonomiści natomiast mogą wiele wnieść jeśli chodzi o uogólnienie 
problemów i wyciągnięcie niezbędnych wniosków. 


WIĘŻ Z ZAŁOGĄ I JEJ AKTYWIZACJA 


Samorząd robotniczy był współorganizatorem ruchu współzawodnictwa 
zobowiązań produkcyjnych i czynów społecznych. Obok współzawodnic- 
twa międzyzakładowego i międzywydziałowego rozwija się również współ- 
zawoanictwo międzybrygadowe, co jest szczególnie istotnym krokiem na- 
przód. 

Pewien ekonomista pracujący na kierowniczym stanowisku w przedsię- 
biorstwie w rozmowie na temat współzawodnictwa określił ruch ten jaka 
„Środek podsumowania i oceny pracy wydziału i całego przedsiębiorstwa. 
I to jest element niemałej wagi, zwłaszcza jeśli ocena ta dociera do za- 
trudnionych pracowników. Ten aspekt ruchu nie może jednakże zadowo- 
lić ani organizacji partyjnej, ani związkowej w zakładzie pracy. Chodzi 
bowiem o bezpośrednie zaangażowanie się uczestników ruchu, o świado- 
me uczestnictwo i rzetelną pracę. Pod tym względem specjalnego znacze- 
nia nabiera współzawodnictwo międzybrygadowe. Obok dość licznych bry- . 
gada niłodzieży, wśród których część rywalizuje ostatnio o miano brygady 
pracy socjalistycznej, przystąpiły również do współzawodnictwa w niektó- 
rych przedsiębicrstwach brygady starszych robotników, kombajnowe 
w gór'ictwie, montażowe i inne w przemyśle metalowym itp. Obowiąz- 
kiem związków zawodowych jest bacznie śledzić ten ruch i WZREDOA 
nie pomagać jego rozwojowi. 

Samorząd robotniczy nie jest w stanie nawiązać więzi z załogą bez czyn= 
nego udziału setek i tysięcy członków partii i bezpartyjnych działaczy 
związkowych. Stąd szczególna rola w pracy samorządu organizacji partyj- 
nych i związkowych. Uaktywnienie członków partii i bezpartyjnych dzia- 
łaczy wchodzących w skład związkowych rad oddziałowych, mężów zau- 
fania przy organizowaniu narad wytwórczych, zebrań informacyjnych 
z udziałem przedstawicieli rad robotniczych, w pracy rozmaitych komi- 
sji itp., jest warunkiem ściślejszej więzi z załogą. | 

Narady wytwórcze odbywają się w ogromnej większości zakładów pra- 
cy, zwłaszcza przed sesjami KSR, ale są to narady dorywcze, z nie zaw- 
sze przemyślanym porządkiem dziennym. Również na wnioski zgłaszane 
na tych naradach nierzadko nie udziela się odpowiedzi. Na naradach mo- 
wia jest przeważnie o aktualnych trudnościach zakładu albo też — chociaż 
rzadziej — o sprawach, jakie mają stać się przedmiotem obrad KSR. Takie 
narady nie mogę byc żrójłzm informacji dla robotników o problemach 
gospodarczych wydziału i całego zakładu, nie mogą stać się ośrodkiem 
systematycznej wymiany zdan z załogą, wysłuchiwania jej opinii nie tyl- 
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ko o doraźnych bolączkach, ale o różnych problemach działalności wy- 
działu. 

„Próbę zmiany charakteru narad wytwórczych uczyniła rada robotnicza 
„Pafawagu*, któca wspólnie z radą zakładową opracowała wytyczne 
w sprawie przeprowaczan'a narad wytwórczych, zobowiązując między in- 
nymi administrację do składania sprawozdania z realizacji wszystkich 
wniosków zgłaszanych na naradach, 


Rzadkc się też odbywają zebrania informacy jno-sprawozdawcze o pra- 
cy samorządu. W tej dziedzinie nie przestrzega się nawet terminów usta- 
wowych. A przecież dobra praca i autorytet samorządu robotniczego za- 
leży w dużej mierze od jego operatywności, umiejętnego posługiwania się 
fachowcami, należytego informowania i radzenia się załogi. 


Wkrótce ma się odbyć II Krajowa Narada Działaczy Samorządu Robot- 
niczego. Sądzę, że narada zastanowi się nad określeniem kierunku działal- 
ności samorządu w poszczególnych branżach na gruncie planu roku przy 
szłegc i następnego pięciolecia, zaostrzy uwagę na aktualne problemy go- 
spodarcze, wyciągnie wnioski z dotychczasowych doświadczeń samorządu 
w celu przezwyciężenia jego słabości i wad oraz upowszechnienia lepszych 
metod i form pracy. 

Więcej uwagi sprawom samorządu robotniczego udzielają ostatnio za- 
interesowane organizacje społeczne i instytucje. Centralna Rada Związ- 
ków Zawodowych przeprowadziła badania dotyczące samorządu w wielu 
przedsiębiorstwach. Związki branżowe zwoływały liczne narady poświę- 
cone wymianie doświadczeń i określeniu kierunków dalszej pracy samo- 
rządu. Komitet Łódzki PZPR, komitety wojewódzkie w Katowicach i Wro- 
cławiu zajęły się samorządami robotniczymi analizując ich pracę, osiąg- 
nięcia i braki. Komisja samorządu robotniczego przy Komitecie Warszaw= 
skim PZPR bada mechanizm funkcjonowania samorządu w fabrykach war- 
szawskich, a także udział i rolę organizacji partyjnych w jego pracy. 

Przed zbliżającą się krajową naradą wiele pożytecznych materiałów pu- 
blikują pisma „Samorząd Robotniczy'* i „Rada Robotnicza*. Na łamach 
pism codziennych problematy ka samorządu robotniczego na ogół porusza= 
na jest jednak dorywczo i przypadkowo, chociaż właśnie te pisma mogły- 
"by wiele samorządom dopomóc. 

Jeszcze przed naradą będą zwoływane w przedsiębiorstwach sesje KSR 
w myśl wskazań III Plenum. Chodzi o to, by sesje te zostały dobrze przy- 
gotowane, by powzięte uchwały oparły się na gruntownej analizie proble- 
mów, na wiedzy i doświadczeniu ogółu pracowników. | 

Wielką pomocą w tym będzie przeanalizowanie metod pracy samorzą- 
du w przedsiębiorstwach, ich ulepszenie w kierunku uruchomienia wszyst- 
kich organów samorządu i organizacji wchodz;cych w jego skład, nawią- 
zania ściślejszej więzi z załogą już w toku konkretnej pracy przygoto- 
wawczej do najbliższej sesji KSR. 


STEFAN TWORKOWSKTI 


Niektóre zagadnienia budownictwa wiejskiego 


Budownictwo jest obok mechanizacji i melioracji jedną z trzech podsta- 
wowych dziedzin inwestycji warunkujących osiągnięcie wzrostu produk- 
cji rolnej w Polsce. 

Stwierdzają to czerwcowe uchwały KC PZPR i NK ZSL. O wadze pro- 
blemu swiadczy liczba około 75 mld zł przewidywanych łącznych wydat- 
ków na budownictwo w rolnictwie w latach 1959—1965. Po tym stwierdze- 
niu nasuwa się zasadnicze pytanie: jak celowo i skutecznie wydatkować te 
sumy, aby osiągnąć najlepsze rezultaty gospodarcze? Problem jest trudny 
i skomplikowany. 


OBECNA SYTUACJA 


Po roku 1956 obserwuje się wzrost budownictwa na wsi, który nie 
jest oczywiście dziełem przypadku, lecz wynikiem nowej polityki rolnej 
naszej partii. 

Wyrazem tej polityki była przede wszystkim zmiana relacji cen artyku= 
łów rolnych i przemysłowych, która podnosząc dochodowość gospodarstw 
umożliwiła tym samym rozwój budownictwa. Umożliwiono też wsi zakup 
znacznie większej ilości materiałów oraz stworzono sprzyjające warunki 
do produkcji materiałów budowlanych z miejscowych surowców. 


Już w roku 1958 rczprowadzono kredytów państwowych na budownie- 
two na sumę około 850 mln zł, w okresie zaś nadchodzącego siedmiolecia 
kredyty osiągną kwotę około 10 mld zł. 

Przewiduje się, że równocześnie wieś sama wydatkować będzie ze środ- 
ków własnych około 40 mld zł na materiały i robociznę fachową, dodająs 
do tego jeszcze robociznę własną, której wartość szacuje się na kilkanaście 
mid zł. 

Ogółem na budownictwo w rolnictwie w latach 1959—1965 przewiduje 
się, jak wspomnieliśmy, nakłady w kwocie około 75 mld zł, w tym na bu» 
downictwo mieszkaniowe chłopskie i pegeerowskie około 35 mld zł, a na 
budownictwo pomieszczeń dla inwentarza żywego oraz na pozostałe bu- 
downictwo gospodarskie, jak stodoły, szopy, studnie itp. razem około 
40 mid zł. 

Do sumy tej można by doliczyć jeszcze inwestycje zaspokajające potrze- 
by drobnego przemysłu miejscowego, obrotu towarowego, budownictwo 
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socjalne itp., które lokalizowane na terenach wiejskich stanowią razem 
z budownictwem rolnym wspólny problem w gospodarce narodowej. 

Najbardziej jednak znamienną cechą obecnej polityki jest przeświadcze- 
nie, że produkcję rolną w Polsce można będzie podnieść tylko w drodze 
wciągnięcia do procesu rozwojowego możliwie wszystkich warsztatów rol- 
nych. Wyrazem tej polityki są ostatnie postanowienia w sprawie Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa, który przeznaczony jest wprawdzie w zasadzie n8 
mechanizację, ale pociąga za sobą konieczność szeregu inwestycji budo- 
wlanych. Tak więc na skutek wzrostu potrzeb nakłady inwestycyjne na 
budownictwo powiększą się nieraz kilkakrotnie. 


Ponieważ nie potrafimy sprostać tak ujętemu zadaniu przy obecnym 
stanie techniki i z kadrą będącą obecnie do dyspozycji, przeto inicjujemy 
szereg przedsięwzięć, które się już wprowadza w życie, i postulujemy dal- 
sze środki, których zastosowanie zapewni prawidłowy przebieg realizacji 
nakreslonego planu. | 


POSTĘP TECHNICZNY 


Rozwojowi podstawowych gałęzi gospodarki narodowej towarzyszyć 
musi nieodłącznie postęp techniczny w budownictwie. Odnosi się to szcze- 
gólnie do budownictwa wiejskiego, dotychczas przeważnie bardzo zacofa- 
nego i nie objętego dostateczną pomocą techniczną. Przed budownictwem 
tym staje w całej rozciągłości zadanie poszukiwania ekonomiczniejszych 
niż dotychczas rozwiązań przy utrzymaniu, a nawet podwyższeniu po- 
trzeb użytkowych. 

W miastach, z wyjątkiem nielicznego stosunkowo budownictwa małych 
domów mieszkalnych, przedsiębiorstwa wznoszą budynki metodami uprze- 
mysłowionymi. 

Inaczej jest na wsi. Budownictwo prowadzone jest tu dwoma systema- 
mi: indywidualna, zagrodowa gospodarka chłopska buduje na własny ra- 
chunek i często własnymi siłami, czyli tzw. systemem gospodarczym, go- 
spodarka wielkotowarowa (PGR, niektóre spółdzielnie produkcyjne oraz 
POM) prowadzi swe budowy tzw. systemem zleconym, zlecając ich wyko- 
nanie zakładom remontowo-budowlanym PGR lub przedsiębiorstwom bu- 
downictwa terenowego. 

W każdej z tych grup budownictwa postęp techniczny wyrażać się mu- 
si w inny sposób. 

Budowa większych obiektów, dokonywana w wyższych formach orga- 
nizacyjnych, stwarza możliwości stosowania w tym budownictwie wyż- 
szej techniki. Wyraża się to w prowadzeniu planowej polityki materiało- 
wej, w możliwości wprowadzenia nowych konstrukcji i rozwiązań funk- 
cjonalnych oraz w dobrym zaopatrzeniu przedsiębiorstw w sprzęt. 

Inaczej jest w budownictwie zagrodowym, które przewyższa znacznie 
ilościowo budownictwo przeznaczone dla gospodarki uspołecznionej. 

Budownictwo to cechują trudne warunki organizacyjne i techniczne, 
związane z rozproszeniem inwestycji, trudnościami transportowymi itp. 
Sprawę komplikuje uzależnienie decyzji budowy od poszczególnego go- 
spodarza oraz utrudnia przyzwyczajenie chłopa (zwłaszcza starszego po- 


kolenia) do wznoszenia domów wyłącznie z dobrze znanych mu male- 
riałów. 
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Ruch budowlany w gospodarce indywidualnej na wsi charakteryzuje się 
w latach ostatnich dużą żywiołowością i uzależnieniem od przypadkowo, 
częstokroć nielegalnie, uzyskanych materiałów budowlanych oraz kom- 
pletnym niemal brakiem fachowców. Nowe budownictwo powstaje prze- 
ważnie bezplanowo, zarówno jeżeli chodzi o lokalizację, jak i wskutek 
braku dobrych projektów. 

Równocześnie jednak, pomimo braku właściwej i dostatecznej pomocy, 
zaobserwować można nieraz dużo zmysłu elzonomicznego i technicznego 
chłopa, zmierzającego ku najbardziej racjonalnemu budownictwu. Celem 
naszym powinno być podpatrzenie tych słusznych tendencji i ujęcie ich 
we właściwą formę architektoniczną. 


MATERIAŁY I WYKONAWSTWO 


Żeby osiągnąć zamierzoną ogólną kubaturę, trzeba oczywiście dyspo- 
nować odpowiednią ilością materiałów budowlanych. 

Potrzeby budownictwa wiejskiego, indywidualnego i uspołecznionego 
stanowiły przedmiot szeregu ocen w ostatnim czasie. Poniżej podajemy 
wersję Komisji Planowania przy Radzie Ministrów z lutego br. 


L. p. Rodzaj budownictwa Kubatura budownictwa nowego 
w mln m” w latach 
1957 1960 1965 
1. Mieszkaniowe 10,7 12,6 25,1 
2. Dla żywego inwentarza 5.0 8,4 18,6 
3. Inne budownictwo gospodarcze 8,9 14,5 29.5 
Razem: 24,6 35,3 73,5 *) 


*) Uprzednio podaliśmy stosunek nakładów na budownictwo mieszkaniowe do 
nakładów na calość budownictwa gospodarczego jako 35:40 mld zł; w kubaturze 
śiosunek ten wynosi wg przytoczonej tabeli 25 :48 mln m”. Jest to wvnikiem niż- 
szych kosztów budownictwa gospodarczego aniżeli mieszkaniowego. Taka wysoka 
kubatura nakłada szczególne obowiązki na organy rad narodowych w kierowaniu 
chłopską inicjatywą inwestycyjną. 


Tak duży wzrost budownictwa wiejskiego, zwłaszcza w latach 1960 — 
1965, stwarza poważne trudności w zakresie zaopatrzenia materiałowego. 

Ilość materiałów potrzebnych na lata 1960 i 1965 jest w zasadzie zgod- 
na z przewidywaniami bilansu materiałowego. Wyjątek stanowi drewno, 
którego nierlobór wyniesie w roku 1960 około 365 tys. m”, w rcku 1965 oko= 
ło 1670 m3 — trzeba więc produkować inne materiały. 

Mówiąc o materiale ściennym myslimy przede wszystkim o cegle. W ra- 
mach produkcji przemysłu kluczowego i terenowego planuje się trzykrot- 
ne zwiększenie produkcji cegły: z około 600 mln sztuk cegły w roku 1960 
do około 1800 mln sztuk w roku 1965. Wiele też mogą zdziałać chłopskia 
zespoły wypału cegły, które łącznie z produkcją indywidualną dostarczy- 
ły już wsi dodatkowo w roku 1958 około 330 mln sztuk cegły. 

Jednakże przemysł kluczowy zaspokaja przede wszystkim potrzeby in- 
nych dziedzin tudownictwa, w których cegła (bądź ceramika cienkościen= 
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na) jest bardziej nieodzowna aniżeli w budownictwie wiejskim. Nie wszę- 
dzie jednak występuje u nas glina, od której zależy miejscowy wyrób ce- 
gły. Ponadto pomimo usprawnień w systemie polowego wypału koszt ce- 
gły będzie nadal wysoki ze względu na cenę węgla. Stąd też nie byłby 
słuszny postulat wyłącznego zastępowania drewna jako materiału ścien- 
nego przez cegłę. 

Krajowe zasoby surowcowe stwarzają szerokie możliwości użycia ce- 
mentu, wapna i gipsu do produkcji tzw. zastępczych materiałów budowla- 
nych. Aktualnie, bezpośrednie koszty 1 m3 muru z cegły wynoszą około 
550 zł, natomiast 1 m” ściany z tzw. betonu jednofrakcjowego kosztuje 
około 300 zł. Odgrywa tu rolę zarówno koszt materiału, jak i łatwość wy- 
konania ścian betonowych przez niewykwalifikowanego pracownika. 

Tymczasem analiza sytuacji materiałowej, zwłaszcza w odniesieniu dn 
budownictwa zagrodowego, wykazuje szereg niepokojących zjawisk. 
Z braku innych, nowych materiałów obserwujemy wciąż przewagę ścian 
wznoszonych z drewna bądź pójście po najmniejszej linii oporu przez pro- 
wadzenie budownictwa z kasztownej dla nas cegły (wg danych GUS z ro- 
ku 1957: 430/, ścian wznoszono z drewna, 380, ścian z cegły). 

Podstawowym materiałem konstrukcyjnym na stropy jest drewno 
(89%), mało zaś jest stropów ogniotrwałych. Porównanie różnych rodza- 
jów stropów ogniotrwałych wskazuje na potrzebę udostępnienia prefabry- 
kowanych elementów stropowych: strop „kleinowski' zużywa około 15 kg 
stali na 1 m”, natomiast strop DMS tylko 7 kg, a najnowsze stropy nawet 
4—5 kg. W konstrukcjach dachowych stosuje się ze zrozumiałych wzglę- 
dów wyłącznie rozwiązania drewniane. Jednakże przekroje elementów „Są 
zbyt często nieekonomiczne. 


W systemie budownictwa zleconego, obsługującego gospodarkę WiEllec 
towarową i różnego rodzaju budownictwo społeczne na wsi i w małych 
miastach, nie spotykamy już takiej rozrzutności drewna jak w budownie- 
twie zagrodowym. Natomiast udział cegły w materiałach ściennych jest 
jeszcze stanowczo za duży (74%). 

Z przytoczonej analizy wynika, że dla realizacji nakreślonego progra- 
mu inwestycyjnego' konieczne jest zwiększenie puli dostępnych materia- 
łów wiążących, tj. cementu, wapna i gipsu, a więc w rezultacie wprowa- 
dzenie w znacznie niż dotychczas szerszym stopniu prefabrykacji w bu- 
downictwie wiejskim. 

Dla potrzeb gospodark: państwowej i społecznej pracują wytwórnie ma- 
teriałowe przedsiębiorstw budownictwa terenowego oraz wytwórnie przy 
zakładach remontowo-budowlanych PGR. W tym zakresie zanotować 
można.już niejedno osiągnięcie. 

Trudniej przedstawia się sprawa z budownictwem zagrodowym. Zaopa- 
trzenie wsi w nowe materiały powinno iść dwoma torami. Powiatowe za- 
kłady przemysłu terenowego oraz niektóre wytwórnie spółdzielcze zdolne 
są do produkowania tych elementów prefabrykowanych, których wykona- 
nie wymaga stałego nadzoru o wysokich kwalifikacjach. Będzie to np. pro- 
dukcja belek zbrojonych i różnych elementów, wymagająca stosowania 
uprzemysłowionych metod produkcji. 

Obok prefabrykacji prowadzonej w większych zakładach uspołecznio- 
nych poważną rolę może odegrać lokalna produkcja materiałów budowla- 
nych oparta na miejscowych surowcach bądź materiałach wiążących, ła- 
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twych do transportu i nie wymagających szczególnych umiejętności w ich 
wykonywaniu. Zespoły chłopskie, gminne spółdzielnie, a obecnie także 
kółka rolnicze mogą się podejmować produkcji pustaków, dachówek itp., 
opierając się na sprzęcie własnym bądź wypożyczonym. 

Z istniejących w 1958 r. 2100 chłopskich zespołów produkcji materia- 
łów budowlanych (zrzeszających około 16 tys. członków) 1920 zespołów 
zajmowało się wyłącznie wypałem cegły. Uznając za słuszny dalszy roz- 
wój zespołów wypału cegły, położyć należy nacisk na wzrost lokalnej pro- 
dukcji w dziedzinie wyrobów betonowych i gipsowych. 

Nowego podejścia wymaga również sprawa przygotowania kadr. Wy- 
stępuje na wsi bardzo poważny niedobór wykwalifikowanych rzemieślni- 
ków, zwłaszcza murarzy i betoniarzy. Jest teraz na wsi, oficjalnie zareje- 
strowanych, około 4 tys. rzemieślników. Do liczby tej należałoby doliczyć 
nie zarejestrowanych, których liczby nie da się jednak bliżej określić. Aby 
podnieść kwalifikacje osób, które prowadzą budownictwo nie mając do te- 
go właściwego przygotowania, organizuje się już obecnie kursy rzemieśl- 
nicze w ośrodkach powiatowych. Przewiduje się, że w roku przyszłym 
osiągnie się w ten sposób liczbę około 20 tys. uprawnionych rzemieślni- 
ków, a do roku 1965 liczba ta znów poważnie wzrośnie. 

W sierpniu 1958 r. powzięta została uchwała Rady Ministrów w spra- 
wie chłopskich zespołów odbudowy wsi. 


Zespoły te, złożone przeważnie z kilkunastu osób, wspólnie zamawiają 
materiały (których otrzymanie mają zagwarantowane) i wspólnie budują, 
stosując się przy tym do zatwierdzonych projektów oraz sytuując budynki 
według planu zabudowy wsi. Chłop budujący z pomocą zespołu ma zapew- 
nioną pożyczkę bankową do wysokości 60 tys. zł, wyższą zatem aniżeli 
przeciętną, oraz pomoc PZU w sumie 10 tys. zł na ogniotrwałe pokrycie 
dachu. Zespół korzysta wreszcie z pierwszeństwa do opieki technicznej. 

Wzmożony ruch budowlany wymaga także pewnych posunięć w zakre- 
sie poradnictwa i nadzoru budowlanego. 


Wydziały budowlane prezydiów rad narodowych mają poważne obo- 
wiązki do wypełnienia z tytułu nadzoru nad jakością wyrobów i całą dzia- 
łalnością wytwórni materiałów budowlanych. Równocześnie czuwać mu- 
szą ori.e nad wykonawstwem licznych budów, rozsianych po całym powie- 
cie. W świetle tego jest rzeczą jasną, że dotychczasowa obsada służby bu-= 
dowlanej w powiatach jest zbyt szczupła i winna osiągnąć co najmniej 
liczbę 5—7 osób zależnie od intensywności ruchu budowlanego. 


TYPIZACJA W BUDOWNICTWIE WIEJSKIM 


Odwieczne metody ciesielskie oparte były zawsze na stosowaniu bar- 
dzo niewielu elementów. Jednakże dzięki konsekwencji w ich stosowaniu 
i dzięki długotrwałemu ich ulepszaniu wieś wypracowała wyjątkowo pro= 
stą i piękną architekturę ludową. Tendencja do typowości nie jest więc 
dla wsi nowością. Stwierdzić należy, że dzięki swej masowości budownic- 
two wiejskie szczególnie nadaje się do typizacji. 

Chcąc, aby szeroki asortyment materiałów był dostępny w każdej chwi- 
li dla budującego obywatela, musimy doprowadzić do ujednolicenia bu- 
downictwa przez umożliwienie produkcji dużej ilości elementów bude- 
wlanych na skład. Dla osiągnięcia największych efektów ekonomicznych 
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należy przy tym dążyć do maksymalnego zmniejszenia ilości wymiarów, 
odpowiadających równie ograniczonej rozpiętości belek stropowych, gru- 
bości ścian itp. 

W lipcu br. zapadła uchwała rządu w sprawie zapewnienia wykonania 
zadań budownictwa przez typizację i wprowadzenie przemysłowych me- 
tod produkcji. Dalsze postanowienia zobowiążą poszczególne resorty, pre- 
zydia rad narodowych oraz aparat handlu do konkretnych poczynań 
w tym zakresie. 


Produkcja na skład obejmie nie tylko podstawowe elementy ścienne, 
stropowe lub dachowe, ale także elementy wykończenia i wyposażenia. 
Będą to np. otwory okienne i drzwiowe, części pieców, żłoby, koryta, ka- 
nały ściekowe oraz elementy urządzeń gospodarczych, jak ścian silosów, 
elementy inspektów, kręgi studzienne itp. 

Prace zmierzające do typizacji budownictwa wiejskiego prowadzi się 
już od kilku lat. Trudność stanowi natomiast wprowadzenie postanowień 
w życie, kontrola i dotarcie bezpośrednio do konsumenta. Wprowadzenie 
do produkcji budowlanej elementów objętych dotychczasowymi opraco- 
waniami daje już w roku bieżącym około 200 tys. m? typowej stolarki 
i około 100 tys. m. bież. stropowych belek prefabrykowanych. 


Obok kierunku typizacji mającego na celu masową produkcję elemen- 
tów budowlanych, drugim kierunkiem typizacji jest opracowywanie do- 
kumentacji projektowo-kosztorysowej dla całych obiektów (budynków 
i urządzeń gospodarczych) bądź niektórych powtarzalnych sekcji i seg- 
mentów występujących w masowym budownictwie. 

Oba kierunki typizacji ściśle się ze sobą zresztą zazębiają i wzajemnie 
uzupełniają: przyjęte wymiary elementów ustalone zostały bowiem na 
podstawie uprzednio opracowanych projektów, projektv zaś następne 
muszą już uwzględniać ustalone elementy. 

Pomimo okoliczności sprzyjających typizacji masowego budownictwa 
wiejskiego dotyczy ona przede wszystkim budownictwa nowo wznoszo- 
nego. Wszelkie remonty i adaptacje oraz programy bardziej złożone wy- 
magają nadal dokumentacji opracowywanej indywidualnie. 


DOKUMENTACJA PROJEKTOWA 


Przez szereg lat spotykaliśmy się często z krytyką nieekonomicznej do- 
kumentacji projektowej opracowanej na podstawie źle ustalonych potrzeb 
użytkowych. Błędy te jaskrawo się uwydatniały na skutek masowości 
budownictwa wiejskiego. Teraz jednak pomimo wielu jeszcze braków 
i niedociągnięć biura projektów bliższe są potrzebom ludności i starają się 
kalkulować bardziej oszczędnie i użytecznie. 

W roku bieżącym ukończony zostanie druk nowych 64 projektów dla 
budownictwa zagrodowego, przy czym projekty domów mieszkalnych bę- 
dą równocześnie przydatne dla członków spółdzielni produkcyjnych. 

Pomimo niektórych udanych prób obniżenia kosztów w drodze poszuki- 
wań funkcjonalnych i materiałowo-konstrukcyjnych większość projektów 
będąc wprawdzie poprawna nie zdołała zapewnić poważniejszej oszczęd- 
ności i opiera się w dużym stopniu na rozwiązaniach tradycyjnych. 

Oczywiście, zwłaszcza w odniesieniu do budownictwa zagrodowego, ko- 
nieczna jest ostrożność. Kolportowanie bowiem wyłącznie powatorskich 
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projektów mogłoby się minąć z celem — nie byłyby one po prostu wyko- 
rzystane. Projektanci i czynniki społeczne stoją tu przed poważnym dy- 
lamatem: nieuchronność postępu technicznego w warunkach trudności 
praktycznego jeszcze nieraz dzisiaj uzyskania przewidywanych w projek- 
cie materiałów. Dochodzi do tego jeszcze inercja i nieufność samych zain- 
teresowanych. Poważną rolę odegra tu rozwijające się stopniowo budow= 
nictwo przykładowe. i 


Prace nad dalszymi projektami są w toku i będą prowadzone ciągle. 
Konieczne jest bowiem doprowadzenie do możliwie dużego asortymentu 
projektów, odpowiadających bardzo różnym wymaganiom. Na uwagę za- 
sługuje inicjatywa krakowskich architektów, dzięki której na podstawie 
kilkuset opracowanych projektów bezpośrednio na życzenie chłopow moż- 
na będzie teraz wyciągnąć wnioski co do dalszych projektów typowych. 

Konieczne są zwłaszcza poszukiwania w zakresie budownictv'a inwen- 
tarskiego i składowego dla gesyocaw.i indywidualnej. Budownictwo to 
charakteryzuje dotychczas nadmierna kapitalność. Tymczasem rozwiąza- 
nia konstrukcyjno-materiałowe powinny być tu szczególnie ekonomiczne 
i przewidywać tego rodzaju prefabrykację, która by pozwoliła na wzmo- 
żenie tempa budownictwa inwentarskiego, tak bardzo zalecanego w czerw- 
cowych uchwałach KC PZPR i NK ZSL. Problem postępu w budownie- 
twie inwentarskim dotyczy również budownictwa dla gospodarki wielko- 
towarowej. 


W założeniach projektowych poszukuje się takich układów uniwersal- 
nych, które w przeciwieństwie do sztywnych i niezmiennych układów 
umożliwiłyby zmiany w kierunkach produkcji oraz stopniowe jej unowo- 
cześnienie, bez ponoszenia nadmiernych kosztów. Oznacza to projektowa- 
nie w miarę możności układów halowych, dopuszczających łatwe zmia- 
ny wewnętrzne, oraz rozwiązań segmentowych, pozwalających na budo- 
wę stopniową, u także ewentualną łatwą przebuaowę. 


Często zamiast budować nowy obiekt, można by pcprzestać na adaptacji 
lub rozbudowie zabudowań gospodarczych. Toteż konieczna jest analiza 
etektywności ekcnomicznej każdej zamierzonej inwestycji w budownictwie 
rolnym. Należałoby ukończyć rozpoczęte przez grupę ekcnomistów bada- 
nia nad określeniem dopuszczalnych górnych granic obciążeń 1 hektara . 
kosztami poszczególnycn obiektów i całej zabudowy w gospodarstwie. . 
Wspomniane badania nad wytrzymałością ekonomiczną inwestycji powin- . 
ny być uwieńczone ustaleniem wskaźników, które by dotyczyły różnyca . 
rodzajów gospodarki oraz różnych warunków terenowych. | 

Zachodzi potrzeba nowatorskich rozwiązań, które doprowadzić mogą 
do wydatnych wyników hodowlanych i ekonomicznych. Mamy tu na myśli 
np. budowę tzw. obór wolnowybiegowych. 

W tym zakresie nie wysziiśmy u nas poza sferę projektów, gdy tym- 
czasem sąsiedzi nasi (zwłaszcza w NRD) realizują już tysiące tego typu 
obiektów, warunki klimatyczne zaś nie odbiegają tam tak dalece od 
naszych. Sprawa, rzecz prosta, wymaga uważnej zwłaszcza na początku 
analizy. Nie może to być jednak równoznaczs*e z obawą inwestorów przed 
nowością. | 

Szeroką dziedziną jest dostarczenie projektów dla wszelkiego rodzaju 
budownictwa związanego z rozwojem sieci magazynów-szop na maszyny 
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I sprzęt rolniczy, budownictwo przemysłu miejscowego, wreszcie budow- 
nictwo obrotu towarcwego i inne. | 

Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa przewiduje wielki wzrost 
liczby ciągników. Odpowiednio wzrośnie liczba wszelkiego rodzaju maszyn. 
Sprawa zabezpieczenia ich jest bardzo pilna. ł 

'W związku z tym opracowano i zatwierdzono do użytku kółek rolniczych 
odpowiednie projekty garaży na ciągniki, szop na młocarnie oraz szop na 
narzędzia rolnicze. Rozwiązanie poszło po dredze zaprojektowania typo- 
wych segmentów, które można będzie sukcesywnie dobudowywać, łatwo 
także rozebrać i przenieść w razie potrzeby na inne miejsce. 

Sytuacja mieszkaniowa na wsi i drogi jej poprawy już same stanowią 
ogromny problem nie tylko techniczny i ekonomiczny ale przede wszyst- 
kim socjologiczny. O trudnościach w określeniu słusznej koncepcji domu 
mieszkalnego na wsi wspomn'eliśmy pokrótce mówiac o projektach dla 
budownictwa zagrodowego. Sprawa nie ogranicza się też do budownictwa 
dla pracowników PGR. 

Problem mieszkaniowy komplikuje pogłębiające się zróżnicowanie za- 
trudnienia i wiążące się z tym potrzeby, odmienność struktury rodziny itp, 

Mamy na wsi „klasyczną*' ludność rolniczą (ale bynajmniej nie jedno- 
litą pod względem potrzeb i zdolności produkcyjnych). Obok niej zaś 
pojawia się coraz więcej różnego rodzaju zawodów nierolniczy ch, których 
wieś dawniej nie znała (pcza nauczycielem — agronom, mechanik, kierow- 
nik sklepu itp.), występuje grupa tzw. chłopów-robotników, która jest 
faktem i do której w przewidywaniach i projektach trzeba się ustosunko- 
wać. Wreszcie, wzrastać będzie na wsi stale grupa ludności zatrudnionej 
w przemyśle przetwórczym, w przemyśle budowlanym itp. W każdym 
razie w toku dyskusji nad założeniami planu perspektywicznego rozwoju 
Polski na lata 1961—1975 przewidywano, że około 30%, ludności zamiesz- 
kałej na wsi, a więc około sześciu milionów, pracować będzie poza rolnic- 
twem. | 

Te bezsporne zjawiska wymagają wnikliwych rozważań i decyzji, które 
by zapewniły każdej z wymienionych wyżej grup uzyskanie odpowiednich 
dla nich form bytowania. Wymagają więc i innych programów i innych 
projektów. Oddzielny problem stanowi sprawa źródeł kredytowania. Nie- 
wątpliwie budownictwo dla zawodów wyraźnie pozarolniczych nie po- 
winno obciążać [unduszów przeznaczonych na cele produkcji rolnej. 


W ostatnich dwu latach zaobserwować można szeroką inicjatywę spo- 
łeczności wiejskiej do budowy różnego rodzaju obiektów sccjalnych i usłu- 
gowych. W akcjach tych biorą udział doraźne komitety budowy, rady 
narodowe, Związek Młodzieży Wiejskiej wspomagane nieraz przez po- 
szczególne resorty państwowe. Ilość takich akcji sięga 2 tysięcy. 


Na szczególną uwagę zasługują pomysły łączenia różnych programów 
użytkowych w jednym obiekcie, co koncentruje inicjatywę wsi i pozwala 
na uzyskanie poważnych nieraz oszczędności. Akcja kryje w sobie pewne 
niebezpieczeństwa, jeśli nie spotka się z właściwą pomocą programową 
i techniczną. Nie wszystkie np. programy można korzystnie łączyć, na 
zabudowę potrzebne są działki odpowiednich wymiarów i odpowiednio 
zlokalizowane. Projekty tego rodzaju są trudne i wymagają opracowania 
przez wytrawne siły fachowe. 
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W związku ze sprawą projektowania pozostaje de omówienia problem 
rewizji poglądu na regionalizację form. Błędne poglądy zaciemniają nisraz 
prawidłowe spojrzenie na budownictwo wiejskie i mogą przez to stać się 
czynnikiem hamującym postęp. | 

Otóż odrębność form w dawnym budownictwie ludowym wynikała 
głównie z wyłącznego niemal czerpania z miejscowych zasobów surowco- 
wych oraz z bardzo słabo rozwiniętej kcmunikacji, w związku z tym — 
z ograniczonych kontaktów między poszczególnymi częściami kraju. 
W przeciwstawieniu do przyzwyczajeń wynikających z przebrzmiał:'ch 
warunków bytowych („wieś deskami zabita”) jako podstawowe czynniki 
wchodzić mogą w grę teraz: perspektywiczne plany gospodarki narodowej, 
wyznaczające odmienne role niektórym regioncm, oraz obecne i przewi- 
dywane możliwoćci materiałowe. | 

Mówiąc o dokumentacji technicznej poruszvliśmy szereg problemów, 
które wymagają rozważenia, chcć nie są jeszcze wbjęte tą dokumentacją. 
Warto jednak uzmysłowić sobie ilość już dostarczonej dokumentacji. 


Otóż w latach 1957—1959 sprzedano około 110 tys. projektów dla gospo- 
darki indywidualnej i około 30 tys. projektów dla gospodarki uspołecz= 
nionej. 

Jednakże liczby nie zawsze są miarodajne. W odniesieniu do budown'e- 
twa zagrodowego dotarcie do odbiorcy nie jest łatwe. Powiatowe zarządy 
rolnictwa nie doceniają nieraz swoich obowiązków w rozpowszechnianiu 
materiałów propagandowych, w placówkach bankowych zalegają projekty, 
wielu zaś architektów powiatowych wręcz niechętnie odnosi się do vro- 
jektow typowych. Chłopi traktują nabyte projekty jako pretekst do 
łatwiejszego i tańszego załatwienia formalności, buduja natomiast w spo- 
sób dowolny. Stan ten zmieni sią wtedy, «dy — z jednej strony — asorty= 
ment projektów zaspokoi większy wachlarz upodobań, z drugiej zaś strony 
wtedy, gdy masowa produkcja elementów budowlanych na skład zaspokoi 
potrzeby rynku i stworzy sytuację, w której zakupione elementy pasować 
będą najlepiej do odpowiadającej im dokumentacji projektowej. 


PLANOWA ZABUDOWA WSI 


Problem sposobu zabudowy wsi stoi jeszcze przed nami z całą ostrością, 

Odziedziczyliśmy Polskę o wsi przeludnionej, pełnej kontrastów, zago» 
spodarowanej przypadkowo w wyniku kolejnych, nie planowanych przeo» 
brażeń. Podstawowe pizemiany polityczne ij gospodarcze, które zaszły 
w ciągu 15 lat istnienia Polski Ludowej, wywarły zasadniczy wpływ na 
przyszłość naszej wsi. Wystarczy wskazać, iż w rezultacie tych przemian 
liczba ludności rolniczej na 100 ha użytków rolnych zmniejszyła się z 86 
na 57, żeby ocenić rozmiar, a przede wszystkim kierunek przemian, w któ- 
rym idąc stopniowo dalej zbliżać się będziemy do poziomu krajów o wys'=:ko 
rozwiniętej gospodarce. 

Pomimo jednak tych zjawisk dopiero teraz, po stabilizacji generalnych 
wytycznych dotyczących węzłowych zadań rolnictwa w latach 1959—1865 
oraz po oparciu się na dobiegających końca pracach nad planem perspek- 
tywicznym na lata 1961-1975, powstały warunki wskazujące na to, że 
będziemy mogli wprowadzać teraz konsekwentnie przemyślany ład w obii- 
czu naszego kraju. 


86. 


W najbliższym nawet sąsiedztwie zaobserwować można u nas równo- 
cześnie: pozostałości długotrwałej struktury feudalnej z wyraźnie zaryso- 
wanym dworem i wsią pańszczyźnianą, początkowy okres kapitalizmu na 
wsi z pogłębiającą się przypadkowością tej gospodarki, próby rozpraszania 
społeczności wiejskiej w drodze kolonijnej zabudowy, wyniki parcelacji 
przed- i powojennej oraz pierwsze próby socjalistycznej gospodarki rolnej 
i postępującego uprzemysłowienia. 


Dominuje jednak pozostałość gospodarki sprzed lat kilkudziesięciu, z jej 
mozaiką własnościową i chaotyczną zabudową. Stwierdzić przy tym wy- 
pada, że u wielu mieszkańców wsi nie wzbudza to protestów i jest uważane 
za stan nieunikniony. Nasz przysłowiowy indywidualizm też się do tego 
przyczynia. 

Istnieją jednak poważne racje, dla których nie można tolerować takiej 
sytuacji na dłuższą metę. Są to zarówno skutki przegęszczenia zabudowy, 
powodującej (zwłaszcza przy zabudowie drewnianej) grożbę pożaru oraz 
nadmierne zacieśnienie, jak również skutki przypadkowego rozproszenia, 
utrudniającego zapewnienie wsi wszystkich potrzebnych jej urządzeń 
komunalnych, jak energii elektrycznej, wody i dróg o twardej nawierzchni. 


Należy jednak zrozumieć, że sprawa nie jest dla każdego taka prosta 

oczywista. Rozproszona zabudowa ma na wsi wielu zwolenników. Widzą 
oni w niej korzyści dla swojego drobnego warsztatu rolnego, płynące 
z ulokowania zagrody możliwie pośrodku uprawianego przez nich areatu, 
nie dostrzegają natomiast wielu innych aspektów zagadnienia. Udogod- 
nienia wynikające z koncentracji i unowocześnienia zabudowy są dla nich 
w. praktyce jeszcze iluzoryczne, natomiast właściwości patriarchalnej 
gospodarki są im przynajmniej znane, a nawet pozornie, na bliższą metę, 
korzystne. 

Postulat postępu technicznego w budownictwie idącego w parze z po- 
stępem rolnictwa odnosi się w całej rozciągłości do planowania osiedli 
wiejskich. 

Wobec perspektywy przebudowy ustroju rolnego zmierzającej ku bar- 
dziej opłacalnym formom zmechanizowanej produkcji rolnej, zapewnienie 
wolnego areału staje się warunkiem prawidłowości tej produkcji. Jezeli 
więc niemożliwa jest w krótkim czasie poprawa istniejącego stanu, cho- 
ciażby ze względu na ogromne koszty nowego budownictwa, to konieczne 
jest zahamowanie postępującego rozdrobnienia gospodarstw craz niedo- 
puszczenie do budowy poza zasięgiem ustalonych zgrupowań siedlisko- 
wych, Za wydzieleniem terenów budowlanych z ogólrego areału rolnego 
przemawiają też techniczne względy przewidywanych na wielką skalę 
melioracji. 

Nie należy jednak do zagadnienia podchodzić z jednakowo ustalonym 
schematem. Tam, gdzie zachodzi daleko idąca intensyfikacja produkcji, 
działka np. ogrodnicza stanowi nierozerwalną całość z zabudową. Wtedy 
jednak postulaty unowocześnienia produkcji występują pod odmienną 
postacią aniżeli na terenach upraw zbożowych. Wysoka zaś dochodowość 
produkcji równoważy nakłady, które pociąga za sobą rozluźnienie zabu- 
dowy. Tak samo na terenach górskich bądź mocno pofałdowanych zas'da 
skupionej zabudowy ulegać musi korektom zależnie od warunków lokal- 
nych. 
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Uogólniając jednak problem planowania wsi, utrzymać należy zasadę 
koncentracji. 


Obok postulatów produkcji rolnej za skupieniem zabudowy przema- 
wiają także i inne argumenty. 


Przez rozproszenie zabudowy i zwiększoną długość dróg stopniowo, lecz 
stale zmniejsza się ilość ziemi uprawnej w przeliczeniu na jednego miesz- 
kańca. W krajach bogato zainwestowanych, np. w Holandii, sprawa ta 
staje się poważną troską, związaną z wyżywieniem wzrastającej coraz 
bardziej liczby ludności. Za skupieniem zabudowy przemawia też oszczęd- 
ność w kosztach uzbrojenia wsi, ponadto zaś — możność łatwiejszego wy- 
korzystania urządzeń społecznych, jak dostęp do świetlicy lub domu ludo- 
wego, poczty, sklepu i wszelkich innych urządzeń, których przybywać 
będzie w miarę rozwoju gospodarczego wsi. 


Pozostaje wreszcie doniosły problem demograficzny. Zachodzi u mas, 
podobnie jak i w innych krajach, proces tzw. ucieczki ze wsi do mizst. 
Daje się zwłaszcza zaobserwować zanik atrakcyjności życia na wsi w oczach 
młodzieży. Wprawdzie zmniejszenie liczby osób zawodowo czynnych 
w rolnictwie jest poządane, niemniej jednak proces ten powinien ooo: AĆ 
się planowo. 

Przykłady szeregu krajów są niepokojące. Następuje negatywna selek- 
cja: starzenie ludności i pozostawanie na wsi jednostek najmniej aktvw= 
nyca. Społeczność wiejska nie stanowi tam poważniejszej pozycji w kul- 
turze narodowej, pomimo że np. we Francji obejmuje ona jeszcze oknło 

30%, ogółu ludności. 


W rezultacie więc postulaty postępu w rolnictwie oraz utrzymania na 
wsi prężnych grup młodego pokolenia dyktują koniecznośc zbliżenia stan- 
dardu zycia wsi do standardu miast, a więc urbanizacji wsi. 

Po okresie początkowej oabudowy ws: zniszczonych wskutek działań 
wojennych (lata 1945—1949) planowaniem objęto wyłącznie PGR i spói- 
dzielnie produkcyjne. Of roku 1956 organy administracji rclnej przystąpiły 
ponownie do czynności związanych z potrzebami gospodarki indywidual- 
nej, wszczynając klasyfikację gruntów, parcelację, komasację i meliora- 
cję, organy zaś urbanistyczno-architektoniczne — do planowania zabudowy 
wsi. Wzmożono prace nad racjonalną zabudową PGR. 

Na podstawie planów urządzeniowo-rolnych (których w latach 1956— 
1959 opracowano około 2500) ukończono bądź jest na ukończeniu około 
700 planów zabudowy PGR. W związku z poczynaniami władz rolnych, 
zwłaszcza z parceiacjami oraz odbudową zniszczeń wynikłych :z klęsk 
żywiołowych, opracowano bądź opracowuje się około 500 planów zabu- 
dowy wsi nowych lub regulowanych.. 

Nie są to liczby duże i na pewno nie są one wystarczające w okresie, 
gdy co krok spotvkamy wznoszone zabudowania albo też przygotowane 
przez chłopów materiałv. Z góry trzeba sobie jednak powiedzieć, że 
wszystkiego nie da się opanować, a nawet, że nie jest to tak bardzo 
konieczne. 

Plany powinny mieć na uwadze przede wszystkim uzyskanie granic 
obszarów dopuszczalnej zabudowy oraz zapewnienie odpowiednich tere- 
nów pod budownictwo i urządzenia społeczne. Do tegce zresztą zmierzzją 
polecenia organów urbanistyczno-architektonicznych. 
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Istotną rzeczą jest natomiast wprowadzenie w życie kilku zasadniczych 
postanowień, które by dotyczyły wsi w całym kraju. Mamy na myśli 
położenie kresu rozdrabnianiu gospodarstw, zaostrzenie obowiązku prze- 
strzegania przepisów prawa budowlanego oraz celowe kierowanie akcją 
kredytową, tak aby pożyczkobiorca zobowiązany był do prawidłowej 
lokalizacji nowych zabudowań; wskazana byłaby przy tym koncentracja 
kredytów na szczególnie ważnych odcinkach walki o wzmożoną produkcję 
rolną i planową zabudowę wsi. 


"KOMPLEKSOWE ZAGOSPODAROWANIE OBSZARÓW ROLNICZYCH 


Socjalistyczna forma gospodarki, w trakcie krzepnięcia, liczyć się musi 
ze stanem konkretnym — z istniejącą od dawna siecią osiedleńczą, prze- 
ciętną gęstością zaludnienia i zainwestowania itp. Nie musi się jednak 
trzymać tych przesłanek niewolniczo. Jeżeli struktura przeciętnego osie- 
dla wiejskiego ulegać będzie jeszcze poważnym przemianom, to wydaje 
się, że zasadnicze zręby sieci osiedleńczej mogą i powinny być przesądzo- 
ne już na dłuższy czas. 

Właściwe ust»lenie siedzib gromadzkich rad narodowych i większych 
skupisk (typu małych miast) umożliwi celową lokalizację poważniejszych 
inwestycji. Inwestycje związane z przechowywaniem i przetwórstwem, 
z obrotem towarowym, szkolnictwem i szeregiem usług z dziedziny kul- 
tury, zdrowia, łączności itp. nie mogą być lokalizowane bezplanowo, w za- 
leżności od dowolnych, często zawodnych, kryteriów. 


W chwili obecnej powiatowe organy planowania gospodarczego sporzą- 
dzają plany rozwoju powiatów na lata 1960—1965 na podstawie założeń 
wstępnych koncepcji planu perspektywicznego województw na okres 
1961—1975. Plany te jednak operują w zasadzie liczbami i mają charak- 
ter opisowo-statystyczny. | 

Tymczasem rady narodowe powinny dla swej działalności inwestycyj- 
nej mieć wskazania bardziej szczegółowe, które ustalić można głównie 
w drodze konfrontacji kameralnych założeń ekonomicznych z terenem 
i jego swoistymi warunkami ujętymi w materiale kartograficznym. Roze- 
znanie to urealniłoby znacznie wyjściowe założenia gospodarcze. 

W uzupełnieniu do pracy organów planowania gospodarczego dla nie- 
których powiatów bądź grup powiatów (około 70) opracowuje się pod 
„opieką władz urbanistyczno-architektonicznych tzw. planv zagospodaro- 
wania przestrzennego obszarów esiedleńczc-rolnych. Jest to zrozumiałe, 
gdyż pragnąc prowadzić prawidłową zabudowę, władze te poczuwają się 
do koniecznego uzupełnienia planów rozwoju, opracowywanych w pionie 
gospodarczym. Wynika to z pewnego dualizmu władz zainteresowanych 
w lokalizacji inwestycji. W układzie istniejącym postulować należy co naj- 
mniej jak najściślejszą synchronizację cbu nurtów planowania. 

Słuszniejszą jednak rzeczą byłcby zapewne, gdyby powiatcwe rady ra- 
rodowe miały dla swej działalności inwestycyjnej jednoznaczną pedstawę 
w postaci kompleksowego (choćby nawet uproszczonego) regionalnego 
planu zagospodarowania powiatu. Planu, w którym część opisowa uzupeł- 
niałaby się jasną dyspozycją terenową, wyrażoną na mapach i wykresaca. 

W sposób zsynchronizowany zostaje wtedy zsbrany w całość i rozwią- 
zany splot zagadnień przemysłowych i rolniczych, gospodarki wodnej, 
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energetycznej, melioracji *) i zalesień, wreszcie komunikacji i budow- 
nictwa. 

W tym zestawieniu budownictwo nie stanowi pozycji podstawowej, 
ale jest jakby pochodną wszystkich problemów oraz zadań gospodarczych 
i socjalnych. | 

Inicjatywy najbardziej przodujących powiatów kierują się na kon- 
kretną działalność. Kompleksowy plan oparty na współdz'ałaniu elemen- 
tów ekonomii i techniki da im mocniejsze podstawy i pozwoli na bardziej 
perspektywiczne planowanie inwestycji. 

Prace nad planami powiatów i prace nad poszczególnymi ich fragmen- 
tami prowadzi się i powinno się prowadzić równolegle. Prace bowiem 
o szerszym zasięgu nie mogą hamować koniecznych rozwiązań tereno- 
wych, jeśli są one nieodzownie potrzebne. Podstawą jeanak pracy nad 
planami szczegółowymi powinno być przeświadczenie, że osiedle wiejskie 
jest tak dalece wynikiem funkcji gospodarczych obsługiwanego przezeń 
obszaru rolnego i ponadto jest tak niewielkie. że nie powinno być «no 
rozpatrywane samoistnie. Zadawnicny spór o pierwszeństwo między urzą- 
dzeniowcem a architektem może być rozwiązany tylko w drodze wspźł- 
pracy I wzajemiepo porozumienia. 

Wielki plan „Węzłowych zadań rolnictwa" będzie wykonany jedynie 
wówczas, gdy spelni się szereg warunków w mniejszym stopniu natury 
technicznej. bardziej zaś mających charakter organizacyjny, a przede 
wszystkim społeczno-polityczny. | 

Najważniejszą sprawą jest, aby każdy obywatel był przekonany o słusz- 
ności ustalonej drugi oraz o niecdmienności tych. a nie innych środków 
prowadzących do celu. Realizacja bowiem uchwał wymagać będzie wy- 
datnego wzmożenia dyscypliny społecznej w tak nieraz niewdzięcznych 
i pezernie może błahych sprawach, jak podporządkowanie się wymaga- 
niom służby budowlanej, jak zastosowanie się do przesądzonych słusznych 
form produkcji materiałów budowlanych i wielu innych podobnych spraw. 

Wiele w tej dziedzinie mogą. zrobić organizacje partyjne. Niezmiernie 
też ważną rolę w realizacji planów budownictwa mają do odegrania rady 
narodowe, jako właściwi gospodarze gromad i powiatów. 


*) Na zapewnienie kompleksowej koordynacji planów i prac melioracyjnych kłla- 
dzie nacisk uchwała III Zjazdu, co zobowiązuje do wszechstronnego powiązania me>- 
lioracji z innymi podstawowymi inwestycjami. 


JERZY KLEER 


Kilka uwag o „kapiłalizmie ludowym" 


Procesy, jakim w okresie ostatniej wojny i po wojnie uległ kapitalizm, 
daiy asumpt do powstania, a ściślej mówiąc, do rozwinięcia wielu teorii 
głoszących, że kapitalizm jako ustrój radykalnie się przeobraził. Wielu 
teoretyków burżuazyjnych czy socjaldemokratycznych posuwa się do 
twierdzenia, że kapitalizm przestaje już istnieć, że na jego gruzach powstaje 
nowy twór, często zwany „kapitalizmem ludowym*, a nawet, że w nie- 
których krajach proces ten się już zakończył. 

Teoria kapitalizmu ludowego stanowi zlepek pewnych teorii o zmianach, 
jakie ostatnio miały zajść w kapitalizmie. Opiera się w zasadzie na trzech 
tzw. rewolucjach: w zakresie w Doe: w metodach zarządzania oraz 
'w podziale dochodów, 


I 


Przemiany, jakie zaszły we współczesnym kapitalizmie, wiążą się przede 
wszystkim z nową rolą ekoncmiczną państwa. Jednakże jest to temat zbyt 
zlożony, aby go można było należycie potraktować przy okazji rozstrzą- 
sania innych zagadnień. Zaznaczyć jedynie należy w tym miejscu związek 
panstwa z teorią „ludowego kapitalizmu. Związek ten jest następujący: 
państwo rozpatrywane jest jako instytucja ponadklasowa, ogólnospołeczna, 
mogąca być i — co wiącej — będąca rzekomo arbitrem między klasami, 
między rozmaitymi grupami społecznymi o różnych, nierzadko p'zeciw- 
stau nych interesach. Na dowód tej właśnie funkcji przytacza się działal- 
ność państwa w zakresie stosowania progresywnego podatku dochodowego, 
ograniczenia władzy niektórych monopoli, systemu ubezpieczeń, usta- 
wodawstwa socjalnego itd. 

Nie wnikając w te aspekty działalności państwa kapitalistycznego, warto 
jedynie zaznaczyć, że wszędzie tam, gdzie mógłby być zagrożcny interes 
kapitalizmu jako ustroju, w pełni wychodzi na jaw kapitalistyczny charak- 
ter państwa. Wtedy właśnie pryska iluzja o jego ponadklasowym charak- 
terze. Dlatego też dostrzegając rolę państwa szczególnie w ekonomice, 
podkreślić należy, że iluzoryczne są wszelkie koncepcje widzące w pań- 
stwie tylko arbitra międzyklasowego. 

Ale wróćmy do cwych głównych zjawisk ekonomicznych i społecznych, 
które dostarczają argumentów teoretykom „kapitalizmu ludowego". 

Najbardziej znana jest teza o demokratyzacji kapitału przez upowszech- 
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n'enie akcji. Jej historyczne początki przypadają na masowy rozwój towa- 
rzystw akcyjnych w końcu XIX w. Opierając się na tym zjawisku rewi- 
zjonizm bernsteinowski niejednokrotnie szermował twierdzeniami. jakoby 
rozdział akcji wśród spcełeczeństwa złagodził przeciwieństwa między 
kapitałem a pracą. Rozpowszechnienie się towarzystw akcyjnych wymaga 
pewnego pizynajmniej oświetlenia przyczyn ich powstania. 

Wydaje się, że warto zwrócić uwagę na dwa problemy: 

— przyczyny, potrzeby oraz zasięg towarzystw akcyjnych oraz 
— udział szerokich rzesz społecznych, jako właścicieli-akcjonariuszy. 

Problemy te mają w dzisiejszym kapitalizmie różną wagę i różne zna- 
czenie. W sumie jednak mogą dać odpowiedź na pytanie, czy dokonała się 
rewolucja w zakresie własności, czy też jest to tylko mistyfikacja oparta 
na pewnych rzeczywistych przemianach. 

Powstanie towarzystw akcyjnych było krokiem naprzód w rozwoju 
kapitalizmu. Już Marks podkreślał, że spółka akcyjna jest swego rodzaju 
przeciwstawieniem w stosunku do prywatnego kapitalisty, gdyż z jedrej 
strony ogranicza własność prywatną, z drugiej zaś umożliwia dysponowa- 
nie obcym kapitałem i obcą własnością. Spółka akcyjna jest .nie tylko 
uniezależniona od osobistych kwalifikacji, losów poszczególnego przedsię 
biorcy, ale — co jest jeszcze ważniejsze — uniezależnia się od wielkości 
indywidualnego kapitału. Spółka akcyjna odwołuje sie do rynku kapi!ta- 
łowego, co stwarza możliwość oparcia jej produkcji na najnowszych zdo- 
byczach technologii i organizacji pracy.. Łatwości zdobywania kapitału 
towarzyszy w tym wypadku łatwość akumulacji. Odwołanie się do rynku 
kapitałowego oznacza w praktyce, że do produkcyjnego wykorzystania zo- 
staje wciągnięty nie tylko czasowo wolny kapitał, ale taxże oszczędności 
warstw średnich, jak również klasy robotniczej. Akcja ze swej natury umo- 
żliwia wchłonięcie wszystkich. nawet najdrobniejszych oszczędncści. Po- 
zwoliło to na powstanie warunków, które umożliwiły stanie się robotniko- 
wi właścicielem akcji. Prawdą jest, że pewna część robctników posiada 
akcje. Jest ich jedrak zbyt mało, by mogli decydcwać o charakterze pro- 
dukcji, jej rozwoju itd. O tym będzie mowa niżej. Niemniej jednak dało 
to podstawę do szsroko rozpowszechnionej teorii, jakoby nastąpiły takie 
przeobrażenia w zakresie własności, dzięki którym robotnicy przestali być 
już robotnikami. R. dza 

Według tych taoretvków nastąpiła dyfuzja własności polegająca na tym, 
że w większości towarzystw przeważa własność nie znajdująca się w rę- 
kach załcżycieli lub ich rodzin albo grup bankowych. Jednym słowem 
dokonało się to, co cd kilku dziesiątków lat starano się nazwać demokra- 
tyzacją kapitału !). Więcej nawet. Głosi się, że ,„.poprzez wiadarie akcjami 
naród prze'muje na własność środki produkcji' 2). 

Argumenty uzasadniające tę tezę są dwojakiego rodzaju: po pierwsze, 
wskazuje się, że iiczba akcjonariuszy znacznie wzrosła; i po drugie, że 
ceny akcji są tak niskie, iż prawie wszyscy mają możliwość ich nabycia. 
Twierdzenia te niczego jeszcze o zmianach w charakterze własności nie 
dowodzą. Istotne jest to, kto posiada decydujący wpływ na działalność 

1) Zwolenników teorii „o rewolucji w zakresie własności" jest wielu. Tu wymie- 
nimy tylko niektórych autorów i niektóre tylko prace: D. Lilienthal, „Big Business, 
A New Era' N. Y. 1958, S. Slichter „The American Economy'* 1949, M. Nandler 


„People's Capitalism" N. Y. 1956. 
2) w. Nandlex „People's Capitalism" sir. 30. ! 
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towarzystw akcyjnych oraz w czyich rękach znajduje się podstawowa ilość 
azcji. | 

Liczba akcjonariuszy jest rzeczywiście imponująca, jeśli weźmiemy 
pod uwagę poszczególne towarzystwa akcyjne. W roku 1952 akcje naj- 
większego trustu samochodowego „General Motors" należały do 425 875 
osób, a w przedsiębiorstwach należących do niego pracowało 345 970 ro- 
botników i pracowników umysłowych. Podobnie było i w innych towa- 
rzystwach akcyjnych, np. „Standard Oil of New Jersey' czy „United Stutes 
Steel Corporation". | 

Jednocześnie według danych Zarządu Rezerw Federalnych w roku 1949 
akcje posiadało tylko 80%, ogólnej liczby obywateli USA. Dane z roku 1952 
wskazują, że akcje posiadało 6,5 mln osób, co stanowi około 7%, całej 
dorosłej ludności USA. Na podstawie zaś przeprowadzonego spisu akcjo- 
nariuszy w 1956 r. stwierdzono, że w Stanach Zjednoczonych jest 8 630 
tysięcy właścicieli akcji, co stanowi 8,30% całej dorosłej ludności. 

Liczby te wskazują na dwa zjawiska. Po pierwsze, że istnieje pewna 
mała dynamika wzrostu liczby akcjonariuszy; i po drugie, że mimo to 
przeszło 9/19 ludności tych akcji nie posiada. Dlatego też, nie wnikając na 
razie w to, co oznacza zjawisko posiadania akcji przez kilka milionów osób, 
możemy już stwierdzić, ze zjawisko to jest dalekie od powszechności. 

Wbrew tezom o demokratvzacji kapitału, o jego upowszechnianiu się 
wśród społeczeństwa, fakty tego nie potwierdzają *). 

Warto przy tej okazji zatrzymać się na wiążących się z tym zagadnie- 
niem preblemach. Analizując te zjawiska istotną rzeczą jest stwierdzić, 
do kogo należy decydujący pakiet akcji, tzn. czy jest on równomiernie 
rozłożony między akcjonariuszy, czy też istnieją pewne grupy, które po- 
siadają decyaujący ich udział. Dane spisów akcjonariuszy wskazują, że 
brak jest takiego rownomiernego podziału. Akcjonariusze dzielą się na 
dwie bardzo nierowne grupy, z których jedna, bardzo nieliczna, posiada 
gros akcji. Według cbliczeń prawie połowa calego kapitału akcyjnego 
w USA jest skoncentrowana w rękach prawie 10 tysięcy ©s6b. 

Nie mniej ważne jest ustalenie, xto kontroluje towarzystwa akcyjne, 
niezależnie od ilości posiadanvch akcji. Jest to o tyle ważne, że nie zawsze 
właściciele mają wpływ na działalność przedsiębiorstw. Oto co pisze Victor 
Perlo: „Kierownicy towarzystw nie radzą się tysięcy drobnych posiadaczy 
akcji, nie wtajemniczają ich w sprawy istotne, nie mają oni także żadnego 
wpiywu na jakiekolwiek zmiany, łącznie z przejściem kontroli nad t>wa- 
rzystwem z jednej grupy do innej. W zakresie demckracji politycznej 
każdy wyberca posiada w zasadzie jeden głcs. Ale w sprawach towarzy- 
stwa jeden głos odpowiada jednej akcji. Akcjorariusz posiadający 10 tvs. 
akcji ma taki wpływ, jak 1000 posiadaczy, z których każdy dysponuje 
10 akcjami". Warto przytoczyć dane zawarte w mcnografii poświęconej 
200 towarzystwom akcyjnym *). W każdym towarzystwie do 20 najwięk- 
szych akcjonariuszy należało przeciętnie 32% akcji. Mogli oni owocnie 


% Jeden z reprezentantów teorii kapitalizmu ludowego Keith Funston ..Todav's 
Stock Exchange for a People's Capitalism'" 1956. uważa. że należy dążyć, aby w naj- 
bliższych latach liczba akcjonariuszy osiagneła 12.5 mln osób. Jeśli nawet uznary, 
Że jest to możliwe, to uwzględniając przyrost ludności odsetek udziałowców w CJio- 
kształcie ludności sie nie zinieni. 

*') Temporary National Economic Comittee, Monograph No 29 The Distribution 
of Cwnership in the 200 Largest Non — Financial Corporations, Washington 1340. 
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kontrolować sprawy całego towarzystwa. Dodajmy, że do 980 wielkich 
akcjonariuszy należało 18%, akcji, a 34 tysiące drobnych akcjonariuszy 
posiadało tylko 50%, akcji. W praktyce ci ostatni nie wywierali żadnego 
wpływu na działalność towarzystwa właśnie dlatego, że akcje były tak 
rozproszone. Jak z dalszej analizy wynika, dla rzeczywistej kontroli nad 
towarzystwami akcyjnymi wystarcza od 5 do 100% akcji. Stąd też już nie 
20 największych akcjonariuszy, lecz od 1 do 5 akcjonariuszy decyduje 
o działalności towarzystwa akcyjnego 5). 

|. % 
|. 


7 powyższych rozważań nasuwają się następujące wnioski: 

— Rewolucja w zakresie własności jest jednym z mitów, jaki wytworzył 
się na gruncie pewnego rzeczywistego procesu rozwoju towarzystw akcyj= 
nych, a co za tym idzie i wzrostu liczby akcjonariuszy. 

— Wprawdzie obserwujemy pewną niewielką tendencję do wzrostu 
liczby akcjonariuszy, ale w całokształcie ludności stanowi ona niewielki 
odsetek. 


— Wśród akcjonariuszy udział klasy robotniczej jest względnie nie- 
wielki. Ilość zatrudnionych w przemyśle, transporcie i budownictwie arne- 
rykańskim wynosiła w r. 1955 49,4%, a w tym samym czasie ilość 
wszystkich akcjonariuszy stanowiła tylko 804 całej dorosłej ludności. 
W głównej mierze poza kapitalistemi akcjonariusze rexrutują się przede 
wszystkim spośród warstw średnich, lepiej uposażonych. 

— Rozdział akcji jest wysoce nierównomierny. Akcjonariusze tworzą 
dwie różne grupy: jedną niewielką liczebnie, posiadającą jednak podsta- 
wowy udział akcji; i drugą, bardzo liczną, ale wywierającą znikomy wpływ 
na działalność towarzystw akcyjnych. 


II 


Eardzo rozpowszechniona jest teoria o rewolucji w zarządzaniu. Swój 
początek bierze ona z publikacji A. A. Berle jr. i G. C. Meansa*), ale swe 
pełne rozwinięcie zawdzięcza pracem J. Burnhama *). Pewnych elsmentów 
wyjściowych, na jakich oparła się ta teoria, szukać należy w oddzieleniu 
się kapitału funkcji od kapitału własności. 

Oddzielenie kapitału funkcji od kapitału własności polega między innymi 
na *ym, że czasowo wolne kapitały zostają produkcyjnie wykorzystane 
przez czynnego kapitalistę, a nie przez ich właściciela. Dzieje się to za 
pośrednictwem systemu kredvtowo-bankowego oraz w drodze emisji akcji. 


nomnanononaj 


by Podobne jest doświadczenie angielskie, amerykańskie, niemieckie z okresu powo- 
jenn:go. W broszurze „lhe Insiders'*, wydanej przez „Universities and Left Review*, 
czytamy: „Prof. Florence przeprowadził analizę 85 wielkich towarzystw przemysło- 
wych I handlowych, o łącznym kapitale wynoszącym 3000000 (. szt. Jego publikacje 
wykazują, że obecny typ koncentracj! umożliwia grupie akcjonariuszy (wynoszącej 
w przybliżeniu 20 osób) kontrolę działalności towarzystwa, chociaż grupa taka skupła 
zaledwie 200%, ogółu akcji. W wielkich towarzystwach brytyjskich 1 amerykańskich 
z dwudziestu akcjonariuszy mających 10 do 20 tys. akcji przeciętnie trzech posiada 
decvdujący udział... W rzeczywistości stopień koncentracji w przeważajacej ilości 
angielskich towarzystw akcyjnych jest tak wysoki, że 20 największych akcjonariuszy 
posiada do 50 czy nawet ponad 500 udziałów. 

6, Adolf A. Berle jr. and Gardiner C. Means „The Modern Corporation and Private 
Property" N. Y. 1933. 

7) James Burnham „The Managerial Revolution" N. Y. 1941. 
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W ten sposób kap'taliści „czynni”, tzn. dłiałający w sferze produkcji czy 
usług, otrzymują do swej dyspozycji znaczne środki kapitałowe, które nie 
są wprawdzie ich własnością, ale którymi mogą się swobodnie posługiwać. 
Następuje dzięki! temu jeśli nie formalna, to faktyczna centralizacia wł:s- 
ności i kapitału, wzmacniająca znacznie siłę kapitalistów żyjących nie 
tylko z procentów czy obcinania kuponów dywidendowych, lecz działzją- 
cych w produkcji, handlu, usługach itd. Warto jeszcze zaznaczyć i to, że 
posługując się cudzym kapitałem, w tym również społeczeństwa, korzyści, 
jakie otrzymuje się po potrąceniu procentu (zwykle niezbyt wysokiego), 
idą do rąk kapitalisty działającego. Ten proces oddzielenia kapitału funkcji 
od kapitału własności przybrał szczególne rozmiary w warunkach imperia- 
lizmu, w warunkach panowania monopoli. Wielcy kapitaliści za pośred- 
nictwem całego szeregu kontrolnych pakietów akcji, powiązań personal- 
nych dysponują kapitałem wielokrotnie przewyższającym ich własność. 
I w tym się między innymi wyraża również sprzeczność między DEM 
„społecznym' a prywatnym jego władaniem. 

Z oddzielenia kapitału funkcji od kapitału własności wyn:ka, ża kto 
inny jest właścicielem, a kto inny zarządza kapitałem, będąc zresztą sam 
kapitalistą. 

Na gruncie tego cddzielenia oraz wzrostu roli : zasięgu towarzystw akcyj- 
nych, przy jednoczesnym dużym postępie techniki, nastąpiły istotne zmia- 
ny miejsca i roli inteligencji techniczno-ekonomicznej kierującej produk- 
cją w społecznym podziale pracy. Można chyba wskazać na bardzo zna- 
mienny fakt: rola inteligencji w procesie produkcji znacznie się zwiększa, 
co jest uwarunkowane wzrostem umaszynowienia wytworczości przemy- 
słowej, rolnej, jak również i usług. Rozwój techniki zwiększa znaczenie 
inteligencji technicznej. Na tym gruncie zaczyna wzrastać rola fachowca 
w zarządzaniu i kierowaniu przedsiębiorstwem. W coraz większym stop- 
niu klasa kapitalistów nie mcże sama bezpośrednio kierować bieżącą pro- 
dukcją. Te funkcje przejmuje inteligencja techniczno-ekonomiczna. Stąd 
też stały i systematyczny wzrost jej znaczenia i, co ważniejsze, zmiana 
jej roli. Minął już dosyć dawno okres, kiedy to tvpowe dla kapitalizmu 
było przedsiębiorstwo indywidualne z kapitalistą-właścicielem jako dy- 
rektorem na czele. 

Jak z powyższego wynika, trzy istotne elementy w sumie składają się 
na pewne przemiany w tej dziedzinie. Są to: 

a) oddzielanie kapitału funkcji od kapitału własności; | 

b) rozwój towarzystw akcyjnych i zwiększenie liczby współwłaści- 
cieli oraz 

c) wzrost na gruncie rozwoju techniki i wielkości przedsiębiorstw roli 
inteligencji techniczno-ekonomicznej kierującej całokształtem działalno- 
Ści techniczno-wytwórczej przedsiębiorstwa. 

Przemiany te zostały zabsolutyzowane w teorii tzw. rewolucji w zakre- 
sie zarządzania. Burnham, będąc twórcą tej teorii, w sposób następujący 
formułuje ową rewolucję: 

„To, co w tej przemianie zachodzi, jest posuwaniem się ku panowaniu 
społecznemu, ku władzy i przywilejom, ku pozycji klasy rządzącej, grupy 
czy klasy manadżerów. 

.„. Manadżerowie będą spełniać swą władzę nad narzędziami wytwór- 
czości nie wprost, poprzez prawa własności nadane im jako jednostkom, 
lecz pośrednio, poprzez władzę nad państwem, które z kolei będzie posia- 
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dało władzę nad narzędziami 'wytwórczości. Przez manadżerów rozumiem, 
krótko mówiąc, tych, którzy w dzisiejszej społeczności z punktu widzenia 
produkcji rzeczywiście zarządzają przebiegiem procesu wytwórczości, nie- 
zalcżnie od prawnej i finansowej formy przedsiębiorstwa, które może być 
prywatne, samorządowe czy rządowe*.*) Społeczeństwo manadżerów jest 
według Burnhama z jednej strony alternatywą społeczeństwa socjalistycz- 
nego, z drugiej zaś stanowi zjawisko ogólnoświatowe. Stąd też wcześniej 
czy później stanie się ono powszechne. Burnham traktuje manadżerów ja- 
ko ludzi, którzy wyrośli w samym procesie produkcyjnym i są produktem 
warunków techniczno-wytwórczych. 

Teoria Burnhama znalazła rozwinięcie w szeregu prac takich ekonomi- 
stów i socjologów, jak A. A. Berle jr., J. Alasco, W. Adams i H. M. Gray 
czy nawet P. Samuelson. Należy ona do jednej z tych teorii, które zrobiły 
dosyć zawrotną karierę. Warto w związku z tym zwrócić uwagę na bar- 
dziej szczegółowe argumenty, jakimi się ona posługuje. 

Jej punkiem wyjścia jest twierdzenie, że akcjonariusze oddeolili się od 
zarządzania. Otrzymując dywidendy, cały trud kierowania produkcją, za- 
rządzania przedsiębiorstwem, wytyczania kierunków rozwoju przerzucili 
na płatnych kierowników i dvrektorów. 

Wydaje się, że twierdzenie powyższe posiada kilka aspektów gednych. 
uwagi. IXwestia pierwsza: czy dyrektorzy są ludźmi kapitału. czy też tvl- 
ko fachowcami. Badania wskazują, że wprawdzie liczba dyrektorów, któ- 
rzy nie są bezpośrednio kapitalistami, wzrosła, ale wciąż jeszcze stanowi 
acsyć znaczną mniejszość. Najpoważniejsze badania, jakie w tej dzie- 
dzinie przeprowadzono, dowodzą, że w USA spośród 5 tysięcy dyrektorów 
wielkich towarzystw w 1949 r. tylko 37,3%, było urzędnikami na stano- 
wiskach. Jest ich jednak znacznie więcej niż w roku 1900, kiedy to odse- 
tex podobnych dyrektorów wynosił 25,7%. *) Ta grupa dyrektorów jest 
z kapitałem bardzo silnie związana przez wysokie pensje, dywidendy itd. 
Jak to wykazał C. Wright Mills w swojej pracy „The Power Elite, około 
900 dyrektorów i kierowników wielkich towarzystw USA otrzymuje pen- 
sje w wysckości przeciętnie 10 tysięcy dolarów każdy. Natomiast prezy- 
denci i wiceprezydenci wielkich towarzystw takich, jak „General Motors", 
„Ducont de Nemours'* i innych, otrzymują pensje wynoszące od 200 
do 500 tysięcy dolarów rocznie. Warto przy tym przypomnieć. że docho- 
dy znakomitej większości społeczeństwa nie przekraczają 5000 dolarów 
zocznie, *©) 

Proces ten znalazł słuszne oświetlenie w cytowanej już broszurze „The 
Insiders': „Ludzie, którzy stanowią tę nową elitę — zarowno ci, którzy 
kierują, jak i ci, którzy posiadają — pozostają na usługach prywatnej wła- 
sności. Cały mechanizm gromadzenia bogactw, ustalania bodźców €exo- 
nomicznych itp. opiera się w gruncie rzeczy na jednej zasadniczej pod- 
stawie, a mianowicie: dyrektorzy, wielcy akcjonariusze oraz administra= 


s) J. Burnham „The Manasgerial Revolution" str. 93 I 100. 

% Patrz: M. Newcomer ..The Big Business Executive" N. Y. 1955 str. 28. 

wy Na podkreślenie zasługuje również następujący fakt: większość dyrektorów, 
praktycznych kierowników życia gospodarczego USA. rekrutuje się spośród wyższych 
grup spolecznych. Stad też twierdzenie, że każdy zdolny ma podobne szanse uzyska- 
nia stanowiska dyrektora, jest zwykłą mistyfikacją. Pochodzenie ze środowiska wyż- 
szych urzędników, kierowników, dyrektorów w sposób wielokrotnv zwiększa szanse 
stania się jednym z dyrektorów. Patrz: W. L. Warner i J. Abegelen „Big Bus ness 
Leaders in America* N. Y. 1955, str. 14. 
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torzy — wszyscy on: w mniejszym lub większym stopniu pozostają w tym 
samym powinowactwie, w powinowactwie z prywatną własnością. Oso- 
biste bogactwo i pozycje są jak najściślej uzależnione od stabilności i po- 
wodzenia współczesnego przedsiębiorstwa... Żródłem bogactwa i sily wiel- 
kich akcjonariuszy lub dyrektorów są albo dywidendy, albo utajone zyski 
w formie zysków od kapitału lub wzrostu jego wartości. Dyrektorzy rie 
będący właścicielami czerpią swą siłę, pozycję z bardzo wysokich pensji, 
funduszu reprezentacyjnego towarzystw oraz z ekstra dywidend, któie, 
tak samo jak dywidendy oraz zyski od kapitału, mogą pochodzić tylko 
z jednego źródła: zysku przedsiębiorstw należących do towarzystwa”. 

Kwestia następna: czy dyrektorzy są niezależni, odpowiedzialni tylko 
przed społeczeństwem, czy też na ich działalność mają wpływ więksi 
akcjonariusze. Istnieją tu dwa aspekty: pierwszy dotyczy zależności czy, 
niezależności wobec wielkich akcjonariuszy. Jak wykazuje historia wiel- 
kich towarzystw akcyjnych, wzajemne stosunki nie zawsze układały się 
pomyślnie. Pozycja dyrektorów jest wprawdzie poważnie ugruntowana 
i trudno ich traktować jako „robotników najemnych”, ale gdy (nierzad- 
ko) dochodzi między nimi a właścicielami pakietów akcji do różnic zdań, 
do pizeciwstawnych poglądów — z reguły zwyciężają akcjonariusze. Jest 
tak w szczególności tam, gdzie dyrektorzy są tylko urzędnikami: przed- 
siębiorstwa. 

Jest jednak 1 drugi aspekt tego problemu dotyczący techriczno-wy- 
twórczej niezależności dyrektora czy kierownika. Skomplikowana dzia- 
łalność współczesnych towarzystw akcyjnych spowodowała wzrost zna- 
czeria zarządu, hierarchii, specjalizacji i fachowości. To staje się bcdź- 
cem do uniezależnienia się bezpośrednich zarządców w iunkcjach orga- 
nizacyjno-techniczno-wytwórczych od właścicieli-akcjonariuszy. Dawniej 
do zakresu dzialalności zawodowych dyrektorów należały decyzje o cha- 
rakterze ekonomicznym. Dotyczyły one zakresu inwestycji, ceny pio- 
duktu, charakteru usprawnień technicznych itp. Tymczasem obecnie za- 
danie zawodowego dyrextora jest znacznie szersze. Winien on w sposób 
właściwy ustalić zakres władzy wyższego personelu biurokratycznego 
i technicznego, którego działalność obejmuje administrację i realizację 
ogólnej polityki. W tym zakresie rola tzw. „„Executive', to znaczy ovga- 
nu kierującego działalnością towarzystw, jest bardzo duża. Jest to jediuak 
rolu produkcyjno-organizacyjna z pewnymi tylko aspektani szvolecznymi, 
tzn. przede wszystkim (w zakresie przedsiębiorstwa) w dziedzinach !a- 
kicn, jak: sytuacja socjalna, warunki pracy itd. W żadnym wypadku jed- 
na!: nie oznacza ona przeobdrczeń o charakterze ustrojowym. 

Można się pod tym względem zupełnie zgodzić z P. Sweezy, który o po- 
wyższym zjawisku pisze: 

„W latech ostatnich czytaliśmy wiele o cddzielaniu się w wielkich 
spolkach własności od kontrcli. Jest to trafne określenie rzeczywistej 
tendencji rozwoju, jeżeli rozumieć je w tym sensie, że koncentracja v ła- 
dzy nad kapitałem nie jest ograniczona kencentracją własności. Jeżeli 
jednak interpretować je w ten sposób, iż władza nad kapitałem wymyka 
się w cgóle z rak właścicieli i staje się przywilejem jakiejś innej grupy 
społecznej, to jest to całkowicie błędne. W rzeczywistości mamy do czy- 
nienia z ograniczeniem włedzy znacznej większości właścicieli na korzyść 
nieznacznej mniejszości właścicieli", !!) Ą 
" l) p, A. Sweczy „Teoria rozwoju kapitalizmu”, Warszawa 1957, str. 409. | 
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Wokół tezy o tzw. rewolucji w zakresie redystrybucji dochodu naro» 
dowego konstruowano wiele systemów teoretycznych. Teza ta pobudzała 
fantazję socjologów i ekonomistów. Radykalna redystrybucja dochodów 
miała być koronnym świadkiem przeobrażeń systemu kapitalistvcznego. 
Pogląd ten bierze swój początek ze słynnej już dziś pracy Simona 
Kuznetsa. '*) Na jej podstawie wielu ekonomistów utrzymujących, że 1e- 
wolucja ta się odbyła, skupia swą uwagę na dochodach górnych pięciu 
procent ludności. Według obliczeń Kuznetsa, w okresie między 1923 r. 
a 1946 r. dokonały się zasadnicze przeobrażenia w podziale dochodów: 
dochody 5%, ludności o najwyższych dochodach zmniejszyły się z 34% 
całego dochodu w r. 1929 do 17,7%, w roku 1946, dochody 10% ludności 
o najwyższych dochodach w tym samym czasie zmniejszyły się z 19,1V% 
do 7,79/,. Kuznets podaje swoje obliczenia w trzech różnych wariantach, 
które wprawdzie różnią się trochę między sobą, ale w istocie przedsta- 
wiają podobny proces. Obliczenia Kuznetsa obok wielkiego entuzjazmu, 
jakie wywołały wsród szeregu ekonomistów i działaczy politycznych, *') 
przyniosły również poważną ich krytykę. !*) Na kilka aspektów tej kry- 
tyki warto zwrócić uwagę. Podstawowy zarzut przeciwko tym oblicze- 
niom sprowadza się do krytyki metody grupowania ludności. Jeżeli na- 
wet pominiemy tak istotną sprawę — czego nie należy czynić — jaką jest 
jego niesłuszny podział na grupy dochodowe, a nie na klasy społeczne, to 
już tylko inne zgrupowanie procentowe ludności daje odmienne wyniki. 

Przytaczam za G. Kolko dwie tablice, które mogą dać pewien pogląd 
na tzw. rewolucję w dochodach. 


Procentowy udział w dochodzie narodowym (wyrażonym w pieniądzu) każdej 
i z dziesięciu grup ludności przed opodat kowaniem, 


Grupa naj- Grupa naj- 
wyższvch niższych 
dochodów Pozostałe grupy dochodów dochodów 
(górne 10V' (doine 1096 
ludności) ludności) 
II III IV V VI VII VIII IX 
1829 39 12 10 9 8 6 5 5 4 2 
16--5 29 16 13 11 8 7 6 5 3 1 
157 33 15 12 10 9 7 6 4 3 1 
19530 | <9 15 13 11 9 8 6 5 3 1 
1953 31 15 12 10 9 8 6 5 3 1 
19535 29 16 13 11 9 8 6 4 3 1 


14) S$. Kuznets „Shares of Upper Income Groups in Income and Saving" N. Y. 1053, 

3) Zwykle przytacza się przy tej okazji słowa A, F. Burnsa ekonomicznego dorad- 
cy prezydenta Eisenhowera, że w USA nastąpiła „rewolucja socjalna", oraz bylago 
prezydenta Trumana, że produkt naszej gospodarki jest obecnie lepiej rozdzieiany 
niż dawniej. 

4) iNajpoważniejsza była krytyka V. Perlo zawarta w pracy „The Income Revolu> 
tion' N. Y. 1954. Ponadto inieresująca jest krytyka Kuznetsa w artykułach: G. IKols 
ko „American Income Revolution' Universities and Letit Review 21957, A. Kacą 
„K woprosu o tak nazywajemoj „Rewolucji w dochodach w SSZA'". Mirowaja kho- 
moinika i Mieżdunarodnyje Otnoszenija 8,1959. 
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Tablica powyższa daje pewną podstawę do oceny ewentualnych zmian 
w tej dziedzinie. Jak z niej wynika, najniższe trzy grupy ludności (30V/o) 
obniżyły swój udział w dochodzie z 11%Vo do 8%/oe. Grupy od drugiej do 
siódmej powiększyły swój udział z 50% do 63%,, a tylko w grupie pierw- 
szej nastąpił spadek o 10%. Jednakże — jak to widać z liczb dotyczących 
lat pcprzednich — wahania tej grupy w dochodzie są dosyć znaczne, tak 
że nie mogą stanowić podstawy do wyciągnięcia wniosku o radykalnych 
zmianach w podziale. Zwykle podnosi się, że czynnikami dokonującymi 
tej korekty w podziale dochodu narodowego są podatki państwowe. Ar- 
gument ten bywa stale wysuwany. Podatki winny wyrównywać dochody 
prowadząc do sytuacji jeśli już nie w pełni egalitarnej, to w każdym ra- 
zie na wpół egalitarnej. 


Podział pieniężnego dochodu naqodowe go po opłaceniu podatku federalnego 
(liczby w nawiasach oznaczają zmianę w porównaniu ze stanem przed opodatko- 
waniem) w procentach. 


Grupy dochodów 1947 19531 1933 
* Grupa najwyższych docho- 
dów (górne 10% ludności) 31 (—2) 28 (—3) 28 (—3) 
II | 15 15 15 
III 12 13(+1) 12 
IV 10 11(71) 11 (+1) 
Vv 9 9 9 
VI 8 (+1) 8 8 
VII 6 1 (+1) 7(+1) 
VI 5 (+1) 5 5 
IX 3 3 4(41) 
Grupa najniższych do- 


chodów (dolne 10%, ludności) 1 1 1 


Jak widzimy z tablicy powyższej, podatek, aczkolwiek dokonuje pew- 
nej (zresztą minimalnej) korekty, to jednak w żadnym razie nie powoduje, 
że aochody stąd uzyskare idą na polepszenie najgorzej uposażonych. 7.0- 
stają one zużyte przede wszystkim na potrzeby aparatu panstwowego łącz- 
nie ze zbrojeniami. 

Krytycy pracy Kuznetsa wskazują również na dwie bardzo istotne oko- 
liczności, których on nie uwzględnił. Chodzi o uchylanie się od podatxów 
zarówno przez podawanie fałszywych, zniżonych zeznań o dochodach, co 
musiał przyznać równiez sam Kuznets, oraz o stały systematyczny v.zrost 
zysków niepodzielnych. W badaniu zaś zakresu siły ekonomicznej grup 
o najwyższych dochodach czynnikiem wyjątkowo doniosłym są zyski r.ie- 
podzielne. W towarzystwach ściśle zamkniętych realizację zysków pzze- 
znaczonych do indywidualnego podziału można przesunąć na nieco póź- 
niejszy termin, licząc przy tym na to, że stosunki podatkowe będą wówczas 
bardziej korzystne. Zyski niepodzielne zostają opodatkowane według sto- 
py odnoszącej się do wpływów kapitałowych, która jest znacznie niższa 
niż przy dochodach indywidualnych, często zaś zostają całkowicie zwol- 
nicrne z podatków. W 19329 r. zyski niepodzielne stanowiły tylko 3.20%, do- 
chodu narodowego przeznaczonego do indywidualnego spożycia. Od 1941 r., 
tj. od czasu, kiedy wprowadzono wysoki podatek od indywidualnych do- 
chodów, wzrosły one do 5,3%, a w roku 1950 wynosiły już 6,3% pienięż- 
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nego dochodu przeznaczonego do indywidualnego spożycia. Jeśli zaś 
uwzględnimy, że z zysków tych w istocie korzystają najwięksi akcjonariu- 
sze. to wykażemy, że tym samym dochcdy tej grupy ulegają znacznej 
zwvzce. 

Uwagi powyższe dotyczą tzw. rewolucji dochodów w grupie najbogat- 
szych. Jednakże dane dotyczące klasy robotniczej wskazują, że ich 
względna sytuacja nie uległa takiej zmianie, aby dawało to podstawę do 
twierdzeń o radykalnych przeobrażeniach w zakresie podziału dochodu 
narodowego. 

Jedyny wniosek, jaki z całej tzw. rewolucji w dochodach można wy- 
ciągnąć, mówi nam, że u górnych warstw nastąpile pewne, acz nieztyt 
wielkie, spłaszczenie dochodów PZZNACZÓNYCH do konsumpcji indywi- 
dualnej. : 

© © 
| 

W niose sk, jaki się z powyższych uwag nasuwa, jest w zasadzie jeden: 
twierdzenia o „ludowym kapitalizmie nie tylko nie mają uzasadnienia, 
ale fałszują rzeczywistość. Analiza przemian zaprzecza tym twierdzeniom. 
Jednocześnie pamiętać należy, że w kapitalizmie zaszły pewne przemiany, 
które nie naruszajuc istcty dokonały wvłomu w jego tradycyjnym kształ- 
cie. !*) Opierając się na nich burżuazyjni a także socjaldemokratvczni ideo- 
logaówie i w ogole ci, ktorzy usiłują rewidować podstawowe zasady mar- 
ksistowskiej analizy kapitalizmu, starają się stworzyć złudzenia, jakoby 
na gruncie kapitalizmu możliwe było rozwiązanie przeciwieństw mięazy 
kapitałem a pracą. W szczególności dotyczy to socjaldemokracji angiel- 
skiej i niemieckiej, w której programach występują istotne elementy teorii 
„„kapitalizmu ludowego*. Pamiętać zatem należy, że teoria ta wyrastając na 
gruncie pewnych przeobrażeń, wyolbrzymia je, zniekształca prawdę 
o nich, stając się tym samym ideologiczną obroną systemu kapitalistycz= 
nego. 


1%) Jeśli oparłem się przede wszystkim na doświadczeniach amerykańskich. a tak- 
że uncielskich. to tylko dlutego. że sa to kraje, w których koncepcie te się narodziły 
i najpierw rozwinęły Podkreślic jednak należy z całym naciskiem. że w ostacnich 
latach teoria kapitalizmu ludowego szczególnie szybko rozpowszechniła się w Niem- 
czech zachodnich, zyskując tam szczególnie duży zasięg oddziaływania. 


— — 


| TADEUSZ SZCZURKIEWICZ 


W związku z referatem prof, J. Chałasińskiego 
na międzynarodowym kongresie socjologicznym 


Jeśli uczony, a tym bardziej uczony zajmujący wysokie stanowisko 
w Polskiej Akademii Nauk, występuje na międzynarodowym kongresie 
z referatem, który wchodzi w skład publikacji kongresu, wolno chyba 
przypuszczać, że referat jego poruszy w sposób naukowy jakieś ważne za- 
gadnienie. Jakiż inny mógłby być cel odbywania międzynarodowych kon- 
gresów naukowych, jak nie przedstawianie na nich przez poszczególnych 
referentów w skrócie metod i wyników badań oraz dociekań nad zagad- 
nieniami, które stanowią istotny przyczynek do dziejów danej nauki?, 

Nie brałem udziału w kongresie w Stresie, zwołanym przez Międzynaro- 
dowe Towarzystwo Socjologiczne. Nie wiedziałem również o tym, że prof. 
Chałasiński wystąpi na nim z referatem pt. „Sociology and social mytholo- 
gy in post-war Poland* („Socjologia i społeczna mitologia w powojennej 
Polsce"). | 

Ale prawdziwą zagadką jest dla mnie, że prof. Chałasiński wystąpił na 
kongresie z referatem, w którym zamiast bogatej i aktualnej problematyki 
stojącej przed socjologią polską uważał za stosowne zająć się zagadnienia- 
mi dawno już przeżutymi i przedstawić je nie w formie naukowej, lecz 
w formie publicystyki destrukcyjnej, noszącej wyraźnie znamiona pasz- 
kwilu na przemiany społeczne dokonane w kraju. 

Referat Chałasińskiego ani treściowo, ani informacyjnie nie zawiera nic 
nowego. Zagadnienia i fakty, które w nim porusza, były już przez niego 
wielokrotnie poprzednio, przed 1951 r. i po 1955 r., omawiane w rożnych 
czasopismach, których albo naczelnym redaktorem, albo jednym z „+ów= 
nych redaktorów był prof. Chałasiński. Nowością natomiast jest ton i po- 
ziom referatu. 


Przy czytaniu referatu tow. Chałasińskiego nasuwa się nieodparte py- 
tanie, jaki cel miało odgrzewanie na międzynarodowym kongresie nauko- 
wym spraw dawno już załatwionych i dawno już przez samą partię i w 
środowisku naukowym wyjaśnionych szczegółowo oraz również szczegó- 
łowo dyskutowanych w prasie, w czasopismach partyjnych i czasopismach 
naukowych? Jaki cel realny miał osiągnąć skrajnie subiektywny i jedno- 
cześnie tendencyjny w doborze faktów i wypowiedzi rzekomy zarys losów 
powojennej socjologii w Polsce na kongresie socjologów w 1959 r.? Fakty 
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z okresu lat 1948 — 1956, które miały miejsce w Polsce, były przecież 
o wiele lepiej i dokładniej znane uczestnikom kongresu socjologów w Stre- 
sie. | 

Gdyby referat ograniczył się do polemiki z socjologią marksistowską, po- 
lemiki operującej jakimiś kryteriami naukowymi, można by zrozumieć 
sens wygłoszenia takiego referatu w celu wywołania dyskusji na między- 
narodowym kongresie socjologów. Niemniej i w tym wypadku nasunęłyby 
się uczestnikom kongresu — i to nie tylko polskim — uzasadnione chyba 
wątpliwości, dlaczego prof. Chałasiński, który niejednokrotnie publicznie 
w słowie i druku w Polsce Ludowej manifestował tak gorliwie swoje mar- 
ksistowsko-leninowskie stanowisko — występuje z takim właśnie refera- 
tem. 

Sięgnijmy jednak do referatu prof. Chałasińskiego, zobaczmy, jaką me- 
todą posługuje się on w kreśleniu losów socjologii w powojennej Polsce. 
Zatrzymam się przykładowo tylko nad jedną sprawą: stosunkiem do so- 
cjologii Floriana Znanieckiego, która to sprawa zajmuje najwięcej miej- 
sca w referacie prof. Chałasińskiego. 


„Szkoła Znanieckiego — czytamy w referacie Chałasińskiego — została 
ostatecznie wyklęta w 1951 r. «Myśl Filozoficzna», która zaczęła się uka- 
zywać w tym roku, stała się jedynym polskim czasopismem poświęconym 
filozofii i socjologii; w swym pierwszym numerze (redakcja) opubliko- 
wała zgodne z iinią partyjną oświadczenie dotyczące socjologii. «Uniwer- 
sytecka socjologia polska kształtowała .się wyraźnie pod dominującym 
wpływem szkoły Znanieckiego, zarówno bezpośrednim, jak i pośrednim. 
To była szkoła, która narzuciła charakterystyczny dla współczesnej socjo- 
logii burżuazyjnej sposób formułowania przedmiotu badań i metody ba- 
dań, która rozwinęła na tym gruncie szeroko zakrojone badania terenowe 
w okresie międzywojennym, która oddziałała tą drogą na młode kadry so- 
cjologiczne w Polsce. Z tej szkoły zresztą wywodzą się Chałasiński, Szczur- 
kiewicz, Szczepański i inni... Teorię i metodę, światopogląd i arsenał pojęć 
burżuazyjnej socjologii, w szczególności zaś współczesnej socjologii anglo- 
saskiej, chciano więc uczynić narzędziem badania i planowania przemian 
społecznycn w Polsce Ludowej» !)*, 

Dalej Chałasiński pisze: 

„Sam wpływ takiego Młodego pokolenia chłopów J. Chałasińskiego już 
us„rawiedliwiałby zajęcie się szkołą Znanieckiego — oświadczyła «Myśl Fi- 
lozoficzna». 

Od tego czasu Znaniecki i jego szkoła występują w literaturze marksi- 
stewskiej iako główni przeciwnicy marksizmu i to nie tylko w socjologii... 

Cała krytyka sprowadzała się do wykazania, że działalność szkoły Zna- 
nieckiego, która wydawała jedyne polskie czasopismo socjologiczne — 
Przegląd Socjologiczny — jest szkodliwa dla socjalizmu". 

Rzecz przedstawiona jest jasno. Uczeni, socjologowie zagraniczni, którzy 
czytali referat Chałasińskiego, na pewno zrozumieli go tak, jak tego prag- 
nął. On, przedstawiciel szkoły Znanieckiego, znalazł się w centrum krytyki 


1) Julian Hochfeld: O niektórych aspektach przeciwstawności materializmu histo- 
rycznego i socjologii burżuazyjnej. „Myśl Filozoficzna” 1—2, 1951, str. 119. 
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marksistowskiej, stał się głównym przeciwnikiem marksizmu. Niestety, 
zostali oni świadomie wprowadzeni w błąd. 

Zacznę od rzeczy zdawać by się mogło błahych. Otóż Chałasiński nie ra- 
czył nigdzie napomknąć, że był jednym z trzech redaktorów owej „Myśli 
Filozoficznej”. Nadto cytując fragment z artykułu Juliana Hochfelda po- 
wiada, że było to oświadczenie wyrażające linię partyjną. A przecież wie 
doskonale, że artykuł ten drukowany był na prawach artykułu dyskusyj- 
nego. Oto co pisała redakcja «Myśli Filozoficznej»: 

„Dyskusję nad sprawą nowego programu i nowej metody badań spo* 
łecznych rozpoczynamy od wypowiedzi dwóch członków Komitetu Redak- 
cyjnego: prof. Chałasińskiego i prof. Hochfelda. Ale każda wypowiedź - 
w dyskusji musi być traktowana jako pochodząca od autora, nie zaś od 
Redakcji. Członkowie Komitetu Redakcyjnego inicjują dyskusję. Stanowi- 
sko Redakcji wyniknie dopiero — rzecz jasna — z samej dyskusji".2) 

Okazuje się więc, że prof. Chałasiński w tymże samym numerze «Myśli 
Filozoficznej» zamieścił swój artykuł polemiczny. Czytelnik, który nie zna 
tej polemiki, skłonny jest sądzić — po przytoczonych wyżej fragmentach 
referatu — że Chałasiński bronił w tym ariykule poglądów Znanieckiego. 
I tu właśnie dochodzimy do sedna sprawy. Pozwolę sobie przytoczyć kil- 
ka fragmentów z tego artykułu.”) 

„Charakterystyczny rys amerykańskiej monografistyki terenowej pole- 
ga na tym, że gubi ona w tzw. «małej socjologii» badań terenowyca socjo- 
lcgię rozwcju społecznego. Taki charakter «małej socjologii» wiąże się 
z jej funkcją klasową: idzie o utrzymywanie zainteresowań socjologicznych 
w ramach nieszkodliwych dla ustroju kapitalistycznego i posługiwanie się 
socjolcgią w interesie kapitalizmu... 

Terenową monografistykę polską, wywodzącą się od Polish Peasant i ro- 
zwijającą się w ramach lub pod wpływem szkoły Znanieckiego, cechują 
właśnie owe rysy charakterystyczne dla amerykańskiej «małej socjc'ogii» 
badań terenowych. Metodologia Polish Peasant i Młodego pukolenia chło- 
pów, oparta na idealistycznej filozofii t związana obiektywnie z funkcją 
ochrony kapitalistycznego ustroju, nie prowadzi do naukowego poznania 
istotnej struktury i dynamiki rozwojowej społeczeństw różnych formacji 
historycznych. Ź tego względu nie nadaje się również do badań nad zja- 
wiskami społecznymi, związanymi z przejściem od społeczeństwa kapiia- 
listycznego do społeczeństwa socjalistycznego. Trzeba z nią zerwać, aby 
w oparciu o marksistowsko-leninowską teorię społeczeństwa rozwinąć no- 
wą metodologię badań społecznych — metodologię, która łączyłaby kon- 
kretność analizy z umiejętnością wiązania sażdego zjawisza z ogolnym 
kierunkowym procesem rozwoju społecznego” (podkr. Chalasińskiego). ') 

O najważniejszej swojej pracy, czterotomowym Młodym pokoleniu chło- 
pów, która najbliższa jest założeniom metodologicznym Znanieckiego, Cha- 
łasiński pisze między innymi: 

„Podstawowy rys przedstawionej metodologii Młodego pokolenia chło- 
pów polega na eliminacji rewolucji proletariackiej jako istotnego, kon- 
struktywnego elementu procesu  społeczno-historycznego. Autor napisał 

2) „Myśl Filozoficzna" 1—2, 1951, str. 74. 

3%) J. Chałasiński: Z zagadnień metodologii badań społecznych, tamże. 

4) Tamże, str. 76, 77, 
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Młode pokolenie chłopów w oparciu o pewną odmianę idealistycznej me- 
tody dlatego, że ta metoda miała ideologiczny charakter antyrewolucyjny... 


Metodologia Młodego pokolenia chłopów ukształtowała się w toku pi- 
sania studium takiej utopijnej drogi emancypacji moralnej chłopa polskie- 
go, emancypacji oderwanej od wielkiej problematyki rozwoju społeczeń- 
stwa i narodu. Toteż prawdziwie naukowa metodologia badań społecznych 
nie może nawiązywać do Młodego pokolenia chłopów, lecz do rewolucyj- 
nego, marksistowskiego nurtu naukowej myśli społecznej” (podkr. Chała- 
sińskiego) 5). 

Przyznaję, iż nie znam bardziej wnikliwej analizy krytycznej „Młodego 
Pokolenia Chłopów'* od tej, którą przeprowadził według wszelkich re- 
guł nauki prof. Chałasiński w dopiero co cytowanym artykule. | 

"W tym, co Chałasiński nazywa „wyklęciem szkoły Znanieckiego" na 
Kongresie Nauki, nie małą, ale najważniejszą rolę cdegrał sam prof. Cha- 
łasiński, odżegnując się od Znanieckiego i przeprowadzając ostrą samokry- 
tykę dotychczasowej swojej działalności naukowej, o ile ona pozostawała 
pod wpływami teorii Znanieckiego. 

W „Kronice' łódzkiej, odpowiadając na zarzuty młodzieży, tłumaczył 
później w 1957 r., jakoby tego dokonał dlatego, że pod wpływem ataku 
marksistów, zdając sobie sprawę z beznadziejności sytuacji, nie widział 
innego wyjścia. 

Brałem udział w tym Kongresie Nauki w 1951 r. w Sekcji Filozofii i Nauk 
Społecznych. Czuję się więc w obowiązku stwierdzić, że mimo mojej przy- 
należności do partii nikt nie wywierał na mnie wówczas nacisku, abym 
przeprowadził samokrytykę i współuczestniczył aktywnie w „wykłęciu' 
— jak się wyraża prof. Chałasiński — Znanieckiego i jego szkoły. Nie prze- 
prowadzał również takiej samej samokrytyki prof. Szczepański. Aktu więc 
tego dokonał prof. Chałasiński samorzutnie. Ale oto okazuje się z refera- 
tu napisanego przezeń na międzynarodowy kongres socjologiczny w 1959 r., 
że jest on autentycznym przedstawicielem szkoły Floriana znanieckiegol 
Nawiązując do wydarzeń poznańskich z czerwca 1956 r. i procesów sądo- 
wych, które potem nastąpiły, Chałasiński pisze w referacie: 

„W październiku 1956 r., na wniosek obrony, trzej profesorowie socjolo- 
gii — J. Chałasiński, J. Szczepański i T. Szczurkiewicz — stanęli przed SĄ-- 
dem w Poznaniu jako biegli w dziedzinie psychologii tłumu. W ten sposób 
szkoła Znanieckiego wystąpiła publicznie w tym samym mieście, gdzie za- 
łożona została przez Floriana Znanieckiego 30 lat temu'. 

Prof. Chałasiński twierdzi w swoim referacie, że szkoła Znanieckiego. 
przeżyła w procesach poznańskich podwójną satysfakcję. Określenie takie 
wydaje mi się wysoce niewłaściwe. l'wierdzę, że zarówno prof. Szczepań- 
sxi, jak 1 ja, podobnie jak wszyscy myślący obywatele kraju, przeżyliś- 
my zarówno same wypadki, jak i proces jako wydarzenie tragiczne. Jak 
może uczony polski ustosunkować się w ten sposób do tvch tragicznych 
wydarzeń i widzieć w nich pretekst do przeżycia podwójnej satysfakcji. 

Uczony - profesor, jak każdy człowiek, jest istotą omylną. Mógł się tak-. 
że, w swoim przekonaniu, mylić prof. Chałasiński wówczas, kiedy uznał 
wyższość metody materializmu dziejowego nad idealizmem założeń Zna- 


6) Tamże, str, 92, (3 


104 


nieckiego. Nie jest mi wszakże znana jakakolwiek publikacja naukowa 
Chałasińskiego, w której podjąłby próbę naukowego uzasadnienia owej 
radykalnej zmiany swych podstawowych założeń metodologicznych i na- 
wrócenia się na idealistyczne pozycje Znanieckiego. | 


Zanim przejdę do drugiego zasadniczego wątku referatu, chciałbym 
jeszcze kilka uwag powiedzieć o tzw. szkole Znanieckiego, o której Chała- 
siński pisze, że po 30 latach znowuż wystąpiła publicznie. 


Przede wszystkim terminu „szkoła'* w naszym języku naukowym uży- 
wa się zbyt liberalnie. Sądzę, że o szkole tego czy innego uczonego można 
mówić jedynie tylko wtedy, kiedy uczniowie tego uczonego przyjmują je- 
go założenia teoretyczne, podstawowe rozróżnienia pojęciowe oraz dyrek- 
tywy metodologiczne i starają się je jedynie uzupełniać i rozwijać lub 
częściowo modyfikować bez zasadniczej zmiany stanowiska swego profe- 
sora. Nikt przecież nie nazwie N. Hartmanna uczonym należącym do szko- 
ły marburskiej, jakkolwiek przez pewien okres czasu był on nie tylko 
uczniem H. Cohena, ale i uczonym przyjmującym w zasadzie stanowisko 
filozoficzne swojego profesora. Uległ jednak później wpływom neohegliz- 
mu, fenomenologii i egzystencjalizmu i starał się stworzyć nową syntezę 
tych różnych stanowisk filozoficznych w późniejszych swoich publika- 
cjach. 


To, co nazywa się potocznie szkołą Znanieckiego, obejmowało w rzeczy- 
wistości szereg uczniów, z których żaden w gruncie rzeczy nie stał ściśle 
na stanowisku teoretycznym Znanieckiego. Prof. Chałasiński, chociaż bliski 
poglądom Znanieckiego, nadawał jego obiektywnemu idealizmowi inter- 
pretację raczej psychologistyczną, starał się również uwzględnić w szer- 
szej mierze, niż to czynił Znaniecki, wpływ czynnika ekonomicznego. Naj- 
bliższy teoriom Znanieckiego był dr Władysław Okiński, rozstrzelany przez 
Niemców w okresie okupacji. Nie był „wiernym uczniem* Znanieckiego 
prof. Szczepański. Znaniecki zresztą nigdy nie wymagał od swoich uczniów 
przyjmowania i rozwijania jego teorii, przeciwnie, cenił samodzielność 
i próby chodzenia własnymi drogami w nauce. Tworzeniu „szkoły* był 
programowo przeciwny, podając jako przykład skostnienie myślowe wy- 
stępujące w szkole Durkheima we Francji. Miał też głęboki szacunek dla 
odmienności stanowiska teoretycznego i indywidualności naukowej tak 
wybitnych socjologów polskich, jak Krzywicki i Czarnowski. Więź uczu- 
ciowa, jaka łączyła uczniów z osobą prof. Znanieckiego, polegała przede 
wszystkim na tym, że jego śmiałość i oryginalność w koncepcjach oraz 
szacunek dla cudzej indywidualności naukowej wyzwalały u jego uczniów 
pęd do myślenia samodzielnego. To był zarazem ten dług wdzięczności, 
który stwarzał pomiędzy nim a uczniami więż przyjaźni i szacunku dia 
swego profesora. Moje poglądy socjologiczne różniły się od poglądów Zna- 
nieckiego już za czasów studenckich i w okresie międzywojennym, cho- 
ciaż — przyznać muszę — odmienność ta była w dużej mierze określona we- 
wnętrzym rozprawianiem się z jego stanowiskiem teoretycznym. Różni- 
łem się przede wszystkim ujmowaniem roli współczynnika humanistycz- 
nego w rozważaniach socjologicznych. Uważałem, że działalność człowieka 
określa nie tylko taka rzeczywistość społeczna i pozaspołeczna, jaką czło- 
wiek poznawczo ujmuje, ale i ta, której aktualnie jeszcze nie poznał. Róż- 
niłem się odrzuceniem jego obiektywnego idealizmu i w ogóle czysto idea- 
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Hstycznej interpretacji rzeczywistości społecznej, przyjmując w okresie 
międzywojennym stanowisko dualistyczne, ale zbliżone do Avenariusa. 
Różniłem się dalej redukcją problematyki socjologicznej z czterech ukła- 
dów Znanieckiego do jednej kategorii stosunków społecznych, ujmowa- 
nych odmiennie od Znanieckiego. Odrzucałem również pogląd Znanieckie- 
go o indeterministycznym charakterze tego, co nowe, twórcze. A wreszcie 
zastrzeżeniem co do zasady genetycznego wyjaśnienia tego, co twórcze — 
przez Znanieckiego. Uwzględniając te rozbieżności wśród uczniów Zna- 
nieckiego operowanie określeniem „szkoła Znanieckiego* wydaje mi się 
mało uzasadnione. o | 

Ale wróćmy do referatu prof. Chałasińskiego. Stwierdziłem już, że przed- 
stawia się w nim Chałasiński jako kontynuator myśli socjologicznej Zna- 
nieckiego. Zauważyłem także, że w opinii polskich socjologów całkowite 
porzucenie przezeń pozycji teoretycznych marksizmu i nawrót do idealiz- 
mu Znanieckiego nie jest w ogóle naukowo udokumentowany. I tu włas- 
nie dotykamy sedna sprawy referatu zgłoszonego na kongres przez Chała- 
sińskiego, tu wyjaśnia się ów dziwny tytuł tego referatu: „Socjologia i spo- 
łeczna mitologia w powojennej Polsce". Znajdujemy w nim takie stwier- 
dzenia: 

„Wszystko dla mas: Ten element mitu o socjalistycznym narodzie miał 
znaczną siłę atrakcyjną dla postępowych intelektualistów. Mit ten obie- 
cywał urzeczywistnienie pragnień intelektualistów, by należeć do mas, 
do narodu. Mit ten nakazywał konformizm wobec wymagań marksizmu- 
leninizmu uważanego za filozofię społeczną i za społeczną wiarę klas pra- 
cujących awansujących do nowej historycznej roli. Konformizm ten był 
ceną, jaką płacili intelektualiści za wydostanie się ze społecznej próżni". 

I w innym miejscu: 

„Wpływ mitu o narodzie socjalistycznym na polskich socjologów nie 
oznacza jednak, że zgadzali się w zupełności z linią partyjną. Zgodni 
z marksistami co do gospodarczego planu sześcioletniego, odrzucali jednak 
totalitarną tendencję do «dyktatury proietariatu». Skoro po śmierci Stali- 
na dopuszczono do głosu krytykę publiczną, socjologowie podjęfi na nowo 
walkę przeciw spaczonej stalinowskiej drodze do socjalizmu'. 


Teraz zaczynamy rozumieć ewolucję teoretyczną i polityczną prof. Cha- 
łasińskiego. Wprawdzie pisze on o socjologach polskich w ogóle, ale chodzi 
mu przecież głównie o wyjaśnienie swojej własnej roli w losach powo- 
jennej socjologii w Polsce. Okazuje się, że Chałasiński ulegając mitowi 
akceptował jeno sześcioletni plan rozwoju gospodarczego, natomiast od- 
rzucał „tendencję do dyktatury proletariatu". 

Nie wiem, na czym polegało odrzucanie przez prof. Chałasińskiego ten- 
dencji do dyktatury proletariatu w okresie, o którym pisze. Przecież to on 
zamieścił w „Myśli Filozoficznej" po śmierci Stalina artykuł pt. „Huma- 
nizm socjalistyczny a podstawowe prawo ekonomiczne socjalizmu”, w któ- 
rym czytamy m. in.: | 

„«Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR» — szczytowe osiągnięcie 
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historycznego nurtu humanizmu — formułują naukowo podstawowe prawa 
ekonomiczne współczesnego kapitalizmu i socjalizmu, wykazując, że rewo- 
lucyjna droga, to droga wielkiego dziedzictwa humanizmu, droga rozwoju 
nauki, naukowego poznania praw rozwoju przyrody i społeczeństwa i zu- 
żytkowania tej naukowej wiedzy do pokierowania dalszym rozwojem 
społeczeństwa i kultury... 


Socjalizm wyszedł ze sfery marzeń. Stał się realnym faktem, który 
w stopniu coraz potężniejszym, w skali coraz szerszej wpływa realnie na 
bieg dziejów całego świata naszej epoki''.*) 

Czyżby to miały być tylko konformistyczne deklaracje składane prze- 
zeń w daninie marksizmowi-leninizmowi, owa cena, którą trzeba było 
płacić, aby nie znaleźć się w społecznej próżni? 

Wynurzenia prof. Chałasińskiego, zawarte w referacie zgłoszonym na 
międzynarodowy kongres socjologów, budzą zdumienie i głęboki sprzeciw 
moralny społeczności socjologów polskich, w których imieniu je formuło- 
wał. 


tomnznzzynzzzwt ny) 


6) „Myśl Filozoficzna" z 1953 r., sir, 122. 


BRONISŁAW DANFK 


Tarencwe grupy partyjne 
(Z doświadczeń woj. kieleckiego) 


O tworzeniu grup terenowego działania KW w Kielcach zaczął juz roz- 
myślać w styczniu bieżącego roku. Dyskusja nad tą sprawą przybrała na 
sile podczas omawiania projektu statutu partii. W szerokiej dyskusji z ak- 
tywem miejskim, z członkami partii w zakładach i instytucjach myśl two- 
rzenia grup terenowego działania zajmowała poważne miejsce. Wskazy- 
wano już wtedy na konieczność zainteresowania członków partii sprawa- 
mi miejsca ich zamieszkania, dzielnic, osiedli, komitetów blokowych itp. 


Wyłoniło się również zagadnienie tworzenia podobnych grup na wsi. 
Wskazywano, że potrzeba ich powołania na wsi jest jeszcze bardziej palą- 
ca, chociażby ze względu na mniejszą sieć organizacji partyjnych na wsi 
niż w mieście. Mówiono o tym, że warunki do tworzenia grup na wsi są 
wcale nie gorsze niż w mieście, ponieważ ze wsi dojeżdża do zakładów 
pracy tysiące członków partii, tzw. robotników- chłopów. 


W praktyce tworzenie grup partyjnego. działania okazało się nie takie. 
proste, jak to się początkowo wydawało. Prace. przygotowawcze zmierza-- 
jące do ustalenia miejsca zamieszkania członków partii, łączenie wykazów. 
z różnych zakładów i wiele innych drobniejszych spraw organizacyjnych 
przeciągało okres powstania i rozpoczęcia pracy tych grup. W miastach 
mieliśmy zadanie nieco łatwiejsze. Tu też powstały pierwsze grupy. 

Grupy partyjnego działania były rzeczą nową. Nic też dziwnego, że w sze- 
regu wypadków problem ten starano się rozwiązać zbyt mechanicznie, że 
było wiele uprzedzeń i niewiary.w ich praktyczną przydatność. 


W Starachowicach, na przykład, tworzenie grup rozpoczęto od geome- 
trycznego podziału miasta na rejony, bez uwzględnienia podziału admini» 
stracyjnego, rozmieszczenia KFJN, komitetów blokowych, osiedli itp. 


Niedociągnięcia te dostrzegliśmy dość szybko. Wskazaliśmy towarzy* 
szom, że nie chodzi o tworzenie grup dla samej zasady, ale o to, by dzia- 
łalność ich była ściśle związana z pracą KFJN, komitetów blokowych i in- 
nych organizacji społecznych, aby przez te organizacje mobilizować spo-. 
łeczeństwo do rozwiązywania problemów w miejscu ich zamieszkania. 


W tym czasie w Kielcach oraz w innych miastach zaczęły powstawać . 
grupy terenowego działania. Między innymi bardzo żywą działalność za- 
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częła przejawiać partyjna grupa terenowego działania zlokalizowana na 
przedmieściu Kielc, w osiedlu Czarnów. | . 

Wyniki działania tej jeszcze młodej grupy były już wtedy zadowalające. 
Z jej to inicjatywy i przy jej wydatnej pomocy założono osiedlowe koło 
TPD i TSŚ, urządzono kilka spoikań z mieszkańcami osiedla, zorganizo- 
wano parę ciekawych odczytów i prelekcji. Zachęceni przez grupę miesz- 
kańcy ułożyli 200 metrów chodnika, przystąpili do generalnych porząd- 
ków i zakładania zieleńców. Nawiązano kontakty z zakładami pracy i in- 
spektoratem oświaty. W wyniku tego mieszkańcy zbudowali dwa boiska do 
siaikówki, ogródek do zabaw dla mniejszych dzieci, wyposażony w pias- 
kownicę, huśtawki j zjeżdżalnie. Przy pomocy inspektoratu oświaty urzą- 
dzono, wyposażono i uruchomiono świetlicę dla dzieci. (Dziś pracuje już 
w niej etatowa, fachowa siła). > | 

Ponieważ w wielu instytucjach miejskich istniało jeszcze sporo niewia- 
ry i uprzedzeń do grup terenowego działania, zorganizowaliśmy naradę 
sekretarzy KM w miejscu działania grupy, by mogli się naocznie przeko- 
nać, że dobra praca grupy terenowego działania może prowadzić do po- 
ważnych osiągnięć. Ę SUE 

Wspólna narada sekretarzy komitetów miejskich z członkami grupy par- 
tyjnej osiedla przyniosła rezultaty. Niedługo potem powstały grupy dzia- 
łania w Radomiu i Skarżysku. | | | 

-Do dnia dzisiejszego w miastach naszego województwa zorganizowano 
63 partyjne grupy terenowego działania. Chociaż daleko im jeszcze do ta- 
kiej pracy, jakiej byśmy sobie życzyli, niemniej jednak wiele z nich może 
się wykazać już poważnymi osiągnięciami. e 
| SE e 
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Dla naszego województwa zasadniczym jednak problemem było tworze- 
nie grup partyjnego działania na wsi. Organizacje partyjne na wsi nasze- 
go województwa bowiem na ogół są niezbyt silne. Wiele z nich liczy nie 
więcej niż 5 członków, a ma do' rozwiązania problemy niezwykle złożone 
i trudne. Ponadto w 50%, wsi nie ma w ogóle organizacji partyjnych. 

"Tymczasem w szeregu zakładów pracy Kielecczyzny pracuje około 5 ty- 
sięcy członków partii tzw.. chłopów-robotników, dojeżdżających ze wsi. 
Jest to niewątpliwie poważna siła, której do tej pory nie wykorzystywano 
należycie. , 5 aa 6 

Towarzysze ci w związku z ich swoistą sytuacją niewiele się udzielali: 
w pracy społecznej w samym zakładzie pracy. Trudno jest ich zebrać po 
godzinach pracy w zakładzie, gdyż o okreslonej godzinie muszą odjeżdżac 
do domu. Również na wsi, gdzie mieszkają, towarzysze ci nie udzielali się. 
w pracy społecznej. Będąc posiadaczami małych gospodarstw rolnych, któ- 
re nie stanowią podstawy ich bytu, nie przywiązywali takici wagi do pro- 
blemów wiejskich jak chłopi, którzy żyją wyłącznie z pracy we własnym 
gospodarstwie. Często nawet wiejskie organizacje partyjne nie wiedziały, 
że wśród dojeżdżających do pracy są członkowie partii. 

Tymczasem wielu tych towarzyszy pracuje w uspołecznionych przed-- 
siębiorstwach od kilkunastu lat. Zdobyli odpowiednie kwalifikacje zawo- 
dowe, podnieśli swój poziom ideowo-polityczny. Mogą oni więc poważnie 


. 
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pomóc naszym słabym i nielicznym organizacjom partyjnym na wsi, mogą 
stanowić poważną siłę polityczną tam, gdzie tych organizacji nie ma. 

Przystępując do organizacji grup terenowego działania na wsi zaczęlis- 
my się zastanawiać, gdzie, w których wsiach tworzyć tego rodzaju grupy, 
czy w ich skład mają wchodzić wszyscy członkowie partii zatrudnieni w 
mieście, czy też tylko pewna ich część, jaka powinna być zależność mię» 
dzy POP na wsi a działającą w tej samej wsi grupą partyjną, jak zorga= 
nizować kontrolę pracy tych grup itp. 

Sprawą tą zainteresowaliśmy komitety zakładowe i miejskie, na których 
terenie pracują członkowie partii, jak również komitety powiatowe, na 
których terenie ci członkowie partii mieszkają. Komitety miejskie i zakła” 
dowe początkowo wzięły się nawet z zapałem do tej pracy, sprawnie i szyb- 
ko sporządziły spisy członków partii dojeżdżających ze wsi, ustaliły ich 
miejsce zamieszkania. | 

Ale już na początku zarysowały się niesłuszne tendencje. Komitety za- 
kładowe potraktowały tę sprawę zbyt mechanicznie uważając, że zadanie 
ich kończy się na dokonaniu spisu dojeżdżających do pracy towarzyszy, że 
odpowiedzialność za ich działalność spadnie wyłącznie na organizacje wiej- 
skie i komitety powiatowe, na których terenie towarzysze ci będą praco- 
wać. Wynikało to najczęściej z chęci przerzucenia odpowiedzialności zA 
kontrolę pracy tych towarzyszy oraz ich wychowywanie z macierzystych 
organizacji w zakładzie na komitety powiatowe, gdyż — jak już wspomi- 
naliśmy — praca z dojeżdżającymi robotnikami w zakładzie była i jest 
skomplikowana, a pozbycie się tych obowiązków było rzeczą dość ponętną 
dla wielu zakładowych organizacji partyjnych. 

Dlatego też przeciwstawiliśmy się tym tendencjom. Wyjaśniliśmy 
komitetom zakładowym, że oddelegowanie "towarzyszy do pracy w ich 
miejscu zamieszkania nie może oznaczać zerwania kontaktu z nimi, ani 
też wyzbycia się odpowiedzialności za ich działalność poza zakładem pra- 
cy. Towarzysze ci przecież nadal pozostają członkami organizacji zakłado- 
wych. A zadania pracy w miejscu ich zamieszkania należy traktować na 
równi z innymi zadaniami, jakie nakłada organizacja zakładowa na wszyste 
kich członków. Wykonanie tych zadań komitety zakładowe winny kontro- 
lować na równi z innymi zadaniami. 

Również i w komitetach powiatowych wyłoniły się tendencje do łatwiz= 
ny. Niektóre z nich, jak np. KP w Starachowicach, chciały towarzyszy 
dojeżdżających do zakładów pracy przejąć ewidencyjnie, tzn. przenieść 
ich z organizacji zakładowych do organizacji w miejscach ich zamieszka: 
nia. Te komitety powiatowe dostrzegły doskonałą okazję, by w dość pró- 
sty sposób, bez większego wysiłku ze swej strony, rozbudować nieliczne 
organizacje wiejskie bądź też utworzyć z towarzyszy dojeżdżających do 
pracy organizacje partyjne tam, gdzie ich dotychczas nie było. 

I tym tendencjom przeciwstawiliśmy się» Uważamy bowiem, że człon- 
kowie partii dojeżdżający do pracy powinni jak najusilniej działać w miej- 
scu swego zamieszkania. Nie mogą oni jednak przejąć całkowitej odpo- 
wiedzialności za całokształt pracy partyjnej na wsi, za którą odpowiedzial: 
na jest wiejska POP. Nie mogliśmy się również zgodzić na to, by we wsiach, 
w których brak jest organizacji partyjnych, powstały one z dojeżdżają 
cych członków partii. Uważamy bowiem, że towarzysze ci winni się przy* 
czynić do założenia grupy kandydackiej w swojej wsi i opierając się na 
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aktywniejszych ludziach ze wsi stworzyć w przyszłości organizację par- 
tyjną. Chodzi nam przecież o to, by rozbudowa szeregów partyjnych na 
wsi opierała się przede wszystkim na chłopach gospodarujących w danej 
miejscowości. | 

Od tej zasady zrobiliśmy jedynie parę wyjątków. W trzech wypadkach 
zgodziliśmy się na przeniesienie ewidencyjne kilkunastu członków partii 
z zakładu i na stworzenie z nich organizacji partyjnych w miejscu ich 
zamieszkania. Chodziło tu o trzy wsie położone blisko Skarżyska, w któ- 
rych prawie wszyscy gospodarze zatrudnieni są w zakładach pracy i nie 
ma możliwości w najbliższym czasie stworzenia POP. Utworzenie zaś or- 
ganizacji partyjnych w tych wsiach będzie na pewno korzystne, bo cho- 
ciaż prawie wszyscy gospodarze dojeżdżają do pracy w przemyśle, to 
jednak każdy z nich jest posiadaczem gospodarstwa rolnego, a problemy 
wiejskie w tych wsiach były zaniedbane. 


Tworzenie grup terenowego działania rozpoczęliśmy od tych wsi, w któ- 
rych nie ma podstawowych organizacji bądź są one nieliczne i słabe. 
Chodziło nam bowiem o to, by w pierwszym rzędzie skoncentrować wy- 
siłki na tych terenach, które wymagają najwięcej pomocy w pracy poli- 
tyczno-społecznej. | 

I tu wyłoniło się zagadnienie: czy grupy tworzyć ze wszystkich człon- 
ków partil dojeżdżających z danej wsi do pracy w przemyśle, czy tylko 
2 części tych towarzyszy. Rozwiązanie tego zagadnienia przyniosła nam 
praktyka. 

Początkowo na terenie powiatu opatowskiego zaczęto tworzyć grupy 
ze wszystkich dojeżdżających do pracy w hucie w Ostrowcu. Zasada ta 
nie wszędzie zdała egzamin. Okazała się ona słuszna wszędzie tam, gdzie 
' grupa towarzyszy dojeżdżających do pracy w przemyśle była niezbyt licz- 
na. Natomiast w tych wsiach, z których bardzo dużo towarzyszy dojeżdża 
do pracy, zasada ta nie zdała egzaminu. Potworzono bowiem grupy, liczące 
ponad sto osób. Np. we wsi Majków w powiecie opatowskim grupa taka 
liczyła ponad 150 towarzyszy. Była ona nieoperatywna. Kierować nią, kon- 
trolować jej pracę było niezmiernie trudno. Nawet samo zebranie towa- 
rzyszy nastręczało poważne trudności. Ponadto różny był poziom tych to- 
warzyszy, jak i zdolności i zamiłowanie do pracy społecznej. W rezultacie 
grupa osiągnęła znikome wyniki w swej pracy. 

W związku z tym staramy się, aby grupy terenowego działania były niez- 
byt liczne i składały się z towarzyszy najbardziej wyrobionych politycznie, 
zorientowanych w problematyce wiejskiej i zainteresowanych problema- 
mi wsi, a zwłaszcza z towarzyszy udzielających się w pracy społecznej 
w kółkach rolniczych, GS, radach narodowych itp. Nie oznacza to wcale, 
że nie interesujemy się pozostałymi członkami partii, że pozostawiamy ich 
na uboczu. Grupa partyjna odwołuje się do tych towarzyszy i korzysta 
z ich pomocy we wszelkich pe£zynaniach. Uważamy bowiem, że w realiza- 
cji zadań na wsi winni brać udział wszyscy członkowie partii tam zamiesz- 
kali w miarę swych sił I możliwości. 

W chwili obecnej istnieją w naszym województwie 124 grupy partyjne- 
go działania na wsi. Chociaż część z nich nie ma jeszcze większego do- 
świadczenia w pracy i większych osiągnięć, to jednak w skali województwa 
ij przyczyniły się do dość powaznego ożywienia pracy partyjnej na 
WSL, h 
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Świadczą o tym chociażby wyniki uzyskane w dziedzinie rozbudowy 
szeregów partyjnych. Jeżeli w ubiegłym roku w całym województwie utwo- 
rzono 6 grup kandydackich, to w roku bieżącym w ciągu 9 miesięcy utwo- 
rzyliśmy 77 nowych grup kandydackich i przyjęliśmy prawie 4 tysiące 
nowych kandydatów na członków partii. 


Pomoc grup partyjnego działania odczuwamy wyraźnie również w in- 
nych dziedzinach pracy na wsi, zwłaszcza w organizowaniu czynów spo- 
łecznych przy budowie dróg, mostów, świetlic itp. Tak na przykład we wsi 
Brody w powiecie starachowickim grupa terenowego działania poważnie 
przyczyniła się do aktywizacji mieszkańców wsi w pcdejmowaniu czynów 
społecznych. Dzięki pomocy i przykładowi członków partii mieszkańcy tej 
wsi zbudowali 200 metrów drogi bitej, a na dalsze 400 metrów zwożą ma- 
teriały. Wspólnym wysiłkiem wsi zbudowany został również zbiornik na 
wodę dla celów przeciwpożarowych. Wieś ta zajmowała jedno z ostatnich 
miejsc w zbiórce na SFES. Z inicjatywy grupy partyjnego działania oaby- 
ło się zebranie wiejskie, na którym sprawę przedyvskutowano, zorganizo- 
wano zbiórkę pieniężną na ten cel i w ciągu jednej tylko niedzieli zebrano 
5 tysięcy złotych. Dziś wieś Brody przeduje w zbiórce na SFBS. 


Poważnej pomocy w organizowaniu czynów społecznych udzieliły grupy 
terenowego działania w Michałowie, w Stykowie i w wielu innych wsiach. 


Pomoc w organizowaniu czynów jest niewątpliwie ważna i bardzo po- 
żyteczna. Jednakże zadania, jakie stoją przed wsią, a więc i przed grupami 
terenowego działania, są o wiele szersze. Ograniczenie działalności grup 
tylko do wymienionych prac byłoby niewłaściwe. 


Zasadniczą treścią pracy grupy partyjnej winna być pomoc w rozwią- 
zywaniu całokształtu problemów wiejskich, współdziałanie i pomnażanie 
wysiłku organizacji partyjnej. Grupy terenowego działania winny poma- 
gać w rozwijaniu inicjatywy wsi, pobudzać aktywność chłopów w kierun- 
ku stałego podnoszenia produkcji rolnej, wzrosiu gospodarczego wsi, kul- 
tury i wiedzy rolniczej oraz kształtowania socjalistycznej świadomości jej 
mieszkańców. 

Jeśli dotąd jeszcze praca większości grup jest wąska i nie objęła całego 
szerokiego wachlarza zagadnień wiejskich, to dlatego, że w pierwszym 
okresie główny wysiłek położyliśmy na stronę organizacyjną grup, co za- 
ważyło na treści ich pracy. Z drugiej zaś strony okres ich działalności jest 
zbyt krótki, by mogły one zapoznać się i objąć zasięgiem swej działalności 
wszystkie zagadnienia wiejskie. 

Mamy jednak już szereg grup partyjnego działania, które w swej pracy 
wychodzą z dużo szerszą problematyką. 


I tak np. z inicjatywy grupy terenowego działania we wsi Śniadków, 
w której nie ma organizacji partyjnej, powstało kółko rolnicze, do którego 
wstąpili wszyscy członkowie grupy. Do istniejącego kółka rolniczego we 
wsi Majków wstąpili wszyscy członkowie partii z grupy terenowego dzia- 
łania, a za ich przykładem czterech bezpartyjnych chłopów. W Ciechosła- 
wicach grupa partyjna, której wszyscy członkowie wyrazili chęć wstąpic- 
nia do kółka rolniczego, pracuje nad pozyskaniem dalszych rolników i zor- 
ganizowaniem kółka w swojej wsi. Towarzysze z grupy terenowego dzia- 
łania we wsi Sudole potrafili zainteresować gospodarzy w rozszerzaniu 
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areału upraw przemysłowych. Już wielu gospodarzy wyraziło chęć uprawy 


tytoniu. 
e © 


Skuteczna pomoc grup terenowego działania w rozwiązywaniu różno= 
rodnych problemów wiejskich zależy przede wszystkim od umiejętności 
pracy towarzyszy, od metod i form ich oddziaływania. 

Jak wiadomo, grupy terenowego działania nie mają statutowych upraw- 
nień, przysługujących organizacjom partyjnym na wsi. Powołane są one 
do pomocy tym organizacjom. Nie mogą one więc mieć jakiegoś odrębnego 
planu działania. Ich działalność winna być ściśle skoordynowana z pracą 
miejscowej organizacji partyjnej, a ich poczynania winny wynikać ze 
wspólnie opracowanego planu pracy wiejskiej organizacji partyjnej. 

Koordynacja pracy grupy działania i organizacji partyjnej nastręcza 
jednak niejednokrotnie szereg trudności. W wielu wypadkach towarzysze 
z grupy działania, zazwyczaj o wyższym poziomie ideowo-politycznym, są 
bardziej aktywni i śmielej stawiają sprawy. Stąd też wypływają nieraz 
tendencje do narzucania swego punktu widzenia miejscowym organizacjom 
partyjnym, a nawet tendencje do zastępowania zwłaszcza słabych organi- 
zacji. Takie postępowanie nie przynosi i nie może przynosić dobrych re- 
zultatów, mimo niejednokrotnie najlepszych chęci towarzyszy. 


Oto na przykład we wsi Jędrzejowice od dłuższego już czasu Gromadz- 
ka Rada Narodowa niedbale i opieszale sprawowała swoje rządy. Sekreta= 
rzowi GRN zarzucano zaniedbanie się w pracy i niemoralne prowadzenie 
się. Przewodniczącemu zaś GRN zbytnią tolerancję, jak również pobłaz- 
liwość w stosunku do ociągających się z wypełnianiem zobowiązań wobec 
państwa. 

Kiedy w tej wsi zorganizowano grupę terenowego działania, towarzvszę 
wchodzący w jej skład postanowili położyć kres panującej sytuacji w GRN. 
Działali oni niewątpliwie w najlepszej wierze, ale żle zabrali się do pracw. 
Grupa ta bez porozumienia się z podstawową organizacją partyjną posia- 
nowiła sama dokonać analizy pracy GRN. Zaprosiła ona na swe zebranie 
przewodniczącego GRN — członka partii, który, jak było do przewidze- 
nia, nie stawił się na wezwanie grupy, słusznie motywując to tym, że jest 
odpowiedzialny przed swoją organizacją partyjną. Organizacja partyjna 
zaś, gdy dowiedziała się o póczynaniach grupy, zajęła opozycyjne stano- 
wisko. Nie dlatego, by negować fakty złej pracy GRN czy bronić pracują- 
cych tam ludzi, ale dlatego, że uważała, iż co rozstrzygania tego rodzaju 
spraw powołana jest jedynie ona. Powstał więc na tym tle konflikt między 
dzialającą w najlepszej wierze grupą a dotkniętą w swej ambicji organiza- 
cją partyjną. 

Sprawę tę ostatecznie załatwiono właściwie po interwencji władz powia- 
towych. Analizy pracy GRN dokonała organizacja partyjna na wspólnym 
zebraniu z grupą działania, w wyniku czego przewodniczący otrzymał na- 
ganę, a sekretarz GRN na wniosek POP został usunięty ze stanowiska. 

Przykład ten poucza nas. że stosunki między grupą działania a organiza- 
cją partyjną są bardzo ważne i od ich prawidłowego ułożenia zalczą w du» 
żej mierze wyniki pracy na wsi. 
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To, że grupa działania winna pracować ściśle w ramach wspólnie na- 
kreślenych planów miejscowej organizacji partvinej, nie oznacza wcale, 
że nie powinna cna przejawiać własnej inicjatywy, zwłaszcza w tych 
wsiach, gdzie organizacje partyjne są słabsze i niezeradne. Jednakże wszel- 
ka inicjatywa, nawet najsłuszniejsza, powinna bvć podejmowana na 
wspólnym zebraniu, a powzięte decvzje winny być decyzjami miejsco- 
wej organizacji partyjnej, jako właściwego kierownika politycznego 
terenu. Takie współdziałanie grupy terenowej z organizacją partyjną nie 
wyklucza jej własnej inicjatywy. Gwarancją zaś dobrych wyników pracy 
jest wspólne omawianie i wspólne podejmowanie decyzji w sprawie wszel- 
kich poczynań. 

Oczywiście inaczej wygląda sprawa w tych wsiach, w których nie ma 
organizacji partyjnych. Wówczas grupa terenowego działania musł w pew- 
nym sensie spełniać również rolę organizacji partyjnej, cczywiście w spo- 
sób bardzo umiejętny, w drodze przekonywania, a nie narzucania swego 
stanowiska. 

Omówiliśmy problem współdziałania grupy terenowej z organizacją par- 
tyjną. Istnieje jednak również drugi, nie mniej ważny problem, mianowi- 
cie problem oddziaływania na całokształt życia polityczno-gospodarczego 
wsi. 

Terenem politycznego działania partii i jej członków, a więc i grupy 
działania w walce o realizację wytycznych partii i rządu, są masowe spo- 
łeczno-gospcdarcze organizacje chłopskie, spółdzielczość wiejska oraz rady 
narodowe. Dlatego też praca grupy terenowego działania na wsi nie po- 
winna ograniczać się tylko do bezpośredniej pomocy dla organizacji miej- 
scowej, ale powinna również przyczynić się do rozwiązywania poszczegól- 
nych problemów wiejskich przez aktywny udział jej członków w pracach 
i działalności tych organizacji. 

Członkowie grupy terenowego działania posiadają z reguły własne go- 


'spodarstwa rolne i są związani z gospodarką wiejską. Winni oni więc stać 
się członkami i działaczami kółek rolniczych, zespołów produkcyjnych, róż- 


nych pionów spółdzielczości wiejskiej czy komisji problemowych rad naro- 
dowych. 

W ten tylko sposób członkowie partii działający w grupach koda sku- 
tecznie pomóc organizacjom partyjnym w rozwiązywaniu postawiońych 
przed nimi zadań na wsi. Jest bowiem rzeczą zrozumiałą, że rozwiązywa- 
nie trudnych przecież problemów wsi może następować tylko przy udzia- 
le wszystkich chłopów. Nadawać zaś właściwy kierunek pracy zgodnie 
z wytycznymi naszej partii, zgcdnie z interesami podstawowej masy chło- 
pów mogą członkowie partii przez aktywny udział w rozwoju l pracach 
rożnego rodzaju organizacji wiejskich. 


Mamy już kilka grup terenowego działania, które właśnie w ten sposób 
pojmują swe zadania. We wspomnianej już wsi Brody w powiecie stara- 
chowickim istniało kółko roln'cze, które nie przejawiało większej aktyw- 
ucści. Organizacji partyjnej nie ma w tej wsi, chociaż wielu członków 
partii pracuje w pobliskiej FSC. Po zorganizowaniu grupy działania towa- 
rzysze nie ograniczyli się do stwierdzenia faktu bi*rności kółka rolnicze- 
go. Będąc posiadaczami gospodarstw rolnych dwunastu z nich wstąpiło do 
kółka i wespół z pozostałymi członkami znacznie ożywili jego działalność. 
Kółko to obecnie rezpoczęłc produkcję cegły, zakupiło ze składek człon- 
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kowskich szereg maszyn rolniczych, jak śrutownik, slewnik itp. Wyniki 
ich pracy polegają na tym właśnie, że działali nie sami, ale razem z pozo- 
stałymi gospodarzami tej wsi — członkami kółka rolniczego. 


Inaczej jednak postąpili towarzysze z Krzyżowej Woli w tym samym 
powiecie. Postanowili oni przyspieszyć zbiórkę pieniędzy na SFBS. Za- 
pomnieli jednak o tym, że w takich sprawach należy porozumieć się ze 
wszystkimi mieszkańcami, aby ich inicjatywa stała się decyzją wsi. Wy- 
brali oni jednak inną drogę. Po prostu wzięli puszki i urządzili sami zbiór- 
kę chodząc od domu do domu. Wyniki tej pracy — jak należało przypusz= 
czać — były dość mierne. Inicjatywa towarzyszy była niewątpliwie słusz= 
na. Błąd ich tkwi w tym, że sami podjęli taką decyzję i sami chcieli ją 
zrealizować, nie próbując nawet pozyskać dla niej szerszego grona miesz- 
kańców. 

Innym negatywnym zjawiskiem, przed którym przestrzegamy towarzy* 
szy, są tendencje niektórych grup terenowych do zabierania się do czy- 
nów, które przekraczają ich siły i możliwości. Chodzi tu o nie przemyśla* 
ne inicjatywy niektórych grup przystępowania do prac, które wymagają 
olbrzymich nakładów finansowych, licząc z góry na poważne dotacje pań* 
stwowe. Było tak np. we wsi Tychów, gdzie grupa działania wystąpiła, 
zdawałoby się, z piękną inicjatywą budowy świetlicy. Inicjatywę tę wies 
chętnie poparła. Zebrano na ten cel nawet pewną sumę pieniędzy. Ponie- 
waż koszty budowy tej świetlicy co najmniej 20-krotnie przewyższały ze- 
braną sumę, członkowie grupy zwrócili się do Komitetu Powiatowego, by 
interweniował u właściwych władz o dofinansowanie tej inwestycji. Jak 
było do przewidzenia, starania grupy spełzły na niczym, gdyż inwestycja 
nie była planowana, a zatem nie było na ten cel ani środków pieniężnych, 
ani zaopatrzenia materiałowego. 


Tego rodzaju nie przemyślane do końca posunięcia grupy są nie tylko 
niewłaściwe, lecz wręcz szkodliwe. Nie można bowiem zakładać z góry, 
a tym bardziej obiecywać chłopom, że państwo dofinansuje taką czy inną 
budowlę. Nie znaczy to — rzecz jasna — by grupy zaniechały działalności 
w tym kierunku. Przeciwnie — inicjowanie i pobudzanie mieszkańców wsi 
do przeprowadzenia różnorodnych prac, budowli itp. jest jak najbardziej 
wskazane. Jednak prace te winny być wykonywane przede wszystkim 
środkami i wvsiłkiem całej wsi. 


Tak oto w poważnym skrócie wygląda nasz skromny jeszcze dorobek 
pracy terenowych grup partyjnego działania. Zdajemy sobie sprawę, że 
trzeba będzie dokonać jeszcze sporo poprawek zarówno organizacyjnych, 
jak i w treści pracy wielu grup, że samo życie podyktuje nam konieczność 
wprowadzenia takich czy innych zmian. 


Nie chcemy ukrywać również faktu, że część grup nie przejawiła dotąd 
prawie żadnej działalności od chwili ich utworzenia i trudno jest je jakoś 
ożywić. Niektóre grupy ograniczają swoją działalność do obserwacji i sy- 
gnalizowania w KP złych zjawisk swojej wsi, a nie próbują dopomóc 
w ich rozwiązaniu na miejscu. 
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Usunięcie tych niedomagań zależy w poważnym stopniu od pokierowa- 
nia pracą przez instancje partyjne. Sprawa ta jest dość skomplikowana, 
ponieważ ustalenie, kto i za co odpowiada, jest niezmiernie trudne. 

Chodzi więc o właściwą koordynację wysiłków zarówno poszczególnych 
komitetów zakładowych, miejskich, jak i powiatowych. Jakkolwiek komi- 
tety powiatowe udzielają wytycznych dotyczących pracy grup terenowe- 
go działania, to jednak bezpośrednie kontakty i bezpośrednie oddziaływa- 
nie na członków grup należy do komitetów zakładowych. 

Dotychczas kontrola pracy grup i pomoc, jakiej udzielają im instancje 
partyjne, jest bardzo różnorodna. W zasadzie we wszystkich KP sprawa- 
mi grup terenowego działania zajmują się komisje budownictwa partyj- 
nego. Niektóre jednak komitety wydzieliły do tej pracy odpowiedzialnych 
pracowników. Np. w hucie w Ostrowcu za pracę z grupami terenowego 
działania odpowiada jeden z pracowników KZ. Dużą wagę do pracy grup 
przywiązuje również KM w Ostrowcu. Podobnie jest w KP w Starachowi- 
cach, gdzie np. za ten odcinek pracy odpowiada specjalna grupa towarzy- 
szy wyłoniona spośród członków komisji budownictwa par Lyjnego. Grupą 
tą kieruje jeden z najlepszych instruktorów KP, który również jest odpo- 
wiedzialny przed komitetem za pvacę grup terenowego działania w tym 
powiecie. 

Co jakieś 4—6 tygodni odbywają się narady kierowników grup tereno- 
wego działania. Na naradach tych obecni są sekretarze KZ, KM i KP, na 
któr ych terenie te grupy działają. Celem tych narad jest ocena pracy grup, 
wymiana doświadczeń, jak również ustalenie kierunku ich dalszej działal- 
ności. 

Tego rodzaju pomoc i kontrola pracy grup, łącznie z dojazdem kierow- 
ników instancji do miejsca ich działania na wieś, daje dobre wyniki. Nie- 
przypadkowo więc grupy działunia, tworzone z towarzyszy pracujących 
w Ostrowcu a działających w powiecie opatowskim czy pracujących 
w Starachowicach i działających na terenie tego powiatu, osiągają najlep- 
sze wyniki w swej pracy, czego nie można powiedzieć o grupach w powie 
cie radomskim czy kieleckim. 

Dotychczas do pracy w grupach na wsi skierowaliśmy wyłącznie towa- 
rzyszy z dużych zakładów przemysłowych. Jak jednak wykazuje przepro- 
wadzcna przez nas ostatnio analiza, w wielu instytucjach, małych zakła- 
daca i urzędach we wszystkich prawie powiatach pracuje znaczna liczba 
członków partii dojeżdżających ze wsi, fachowców z różnych dziedzin, 
agronomów, zoctechników, geodetów itp. Towarzyszy tych zamierzamy 
włączyć do grup terenowego działania. Ze względu na swój zawód i przy- 
gote wanie raogą oni poważnie dopcmóc naszym organizacjom wiejskim, 
zwłaszcza pod względem fachcwym. 


HENRYK MALINOWSKI 


74 dziejów radykalnego p" w ruchu ludowym 


(W 35 rocznicę powstania Niezależnej Partii Chłopskiej) 


Znakomita pisarka Maria Dąbrowska, która w okresie międzywojennym 
była płomienną bojowniczką o szeroką reformę rolną, w odpowiedzi na 
ataki swych oponentów pisze słowa podyktowane bólem i szczerą troską 
o losy narodu: 

„Jeśli *chwytam w ręce< inny instrument twórczości, czynię to wtedy, 
kiedy widzę i czuję, że waży się byt i los ojczyzny. Powiecie, że lepiej Je) 
służę, pisząc utwory artystyczne? Być może. Lecz ja wychowałam się ód 
dziecka w nakazach innej służby i nie umiem napawać się artystycznym 
widzeniem świata, gdy drżę o Polskę... Bo tu przecież nie o reformę rolną 
tylko idzie. Reforma rolna to jeden z mnóstwa środków zmierzających ku 
temu, by doszła wreszcie do głosu, rozkwitła i zwyciężyła ta Polska, któ- 
ra ma dziś dwadzieścia lat i chce oddychać potężną piersią swej potężnej 
młodości. Polska olbrzymich sił tkwiących w chłopie i robotniku, w rze- 
szach, na to wiecznie skazanych, że ledwie znaki życia dają, kiedy tylko 
w bujnym rozwoju wszystkich możliwości tego ich życia jest Ojczyzny 
istotna moc, przyszłość, obrona i wygrana''!). 

O wcielenie w życie tych właśnie postulatów, o ziemię oraz o decydu- 
jący wpływ na kształtowanie losów narodu walczyły masy ludowe po- 
cząwszy od burzliwych dni narodzin niepodległej Polski przez cały okres 
międzywojenny. Podstawowa sprzeczność bowiem między 19 tysiącami 
rodzin obszarniczych, władającymi 44,8'/9 areału ziemi i wywicrającyni 
przemożny wpływ na całokształt życia gospodarczego i pelilyczacgo kraju, 
a milionowymi masami chłopskimi, giodnymi ziemi i żyjącymi w straszli- 
wych warunkach nędzy i bezpiawia, stanowiła jeden z najbardziej węzlo- 
wych problemów Polski międzywojennej. Stronnictwa ludowe wyrosły 
w kraju na poważną siłę polityczną głównie dzięki temu, że nawiązywały 
do chłopskiego głodu ziemi i występowały z programami szerokiej refor- 
my rolnej oruz głosiły hasła władzy ludu. Jednakowoż odrębne, a często 
i przeciwstawne interesy poszczegolnych grup społecznych wsi wpływaiy 


1) Maria Dąbrowska — Moja odpowiedź — Warszawa 1938, str, 107—8, 
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na ich stanowisko w sprawie reformy rolnej i znajdowały odbicie w peł- 
nej wahań i sprzeczności polityce stronnictw ludowych. 

Powstanie NPCh w listopadzie 1924 r., znamionujące ukształtowanie 
się w Polsce masowej i rewolucyjnej partii chłopskiej, współpracującej 
z ruchem komunistycznym, pozostaje w ścisłym związku z rozczarowa- 
niem się biedoty wiejskiej do sejmowych projektów reformy rolnej 
i z przeniknięciem na wieś idei sojuszu robotniczo-chłopskiego. Do chlub- 
nych tradycji NPCh nawiązują obecnie zarówno PZPR, jak i ZSL. Anali- 
za ofiarnej działalności NPCh posiada więc również aktualne znaczenie 
w świetle toczącej się dyskusji nad źródłami sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, jego rolą w walce o władzę ludową w Polsce i nowymi zadaniami 
w okresie budownictwa socjalizmu. 

NPCh zrodziła się z radykalnego nurtu w ruchu ludowym, który szcze- 
gólnie zaktywizował się i przybrał na sile w latach 1923—24. Jawny zwrot 
na prawo dokonany wtedy przez kierownictwo „Piasta*, a wyrażający się 
w zawarciu umowy lanckorońskiej z endecją i cbszarnikami oraz w utwo- 
rzeniu niesławnego rządu Chjeno-Piasta wzburzył masy biedoty wiejskiej 
z powodu przekreślenia ich nadziei na sejmową reformę rolną. Polityka 
inflacji i dewaluacji prowadzona przez rząd Witosa pogłębiła nędzę pra- 
cujących chłopów, zrujnowała wielu średniorolnych, a zarazem ogromnie 
wzbogaciła obszarników i zajmujących się spekulacją bogatych chłopów. 
Sprzeczności wewnętrzne wsi zacstrzyły się. Również przeprowadzona 
przez rząd Grabskiego stabilizacja złotego, połączona ze wzmożonym uci- 
skiem podatkowym, tzw. „rewaloryzacją podatkową”, legła ciężkim brze- 
mieniem na barki mas pracujących. 

Na nastroje ludności pracującej wsi duży wpływ wywierała walka 
strajkowa proletariatu, w której w roku 1923 wzięło udział 1.263 tys. ro- 
botników. Była to najwyższa liczba w całym okresie międzywojennym. - 
Strajki te nosiły często burzliwy charakter, a ich kuliminacyjnym EB 
tem było listopadowe powstanie zbrojne robotników Krakowa. 

Wzburzenie mas chłopskich doprowadziło do szeregu masowych i czę- 
sto krwawych wystąpień również na wsi. W styczniu 1923 r. chłopi wsi 
Dziurkowa i Sadkowic w powiecie iłżeckim stoczyli bitwę z policją w ob- 
ronie swych praw do serwitutu leśnego. Według oficjalnych danych 
w wyniku starć 6 chłopów zostało zabitych, a wielu odniosło rany. Rów- 
nież w Puszczy Myszynieckiej w walce o serwituty chłopi starli się 
z policją. 

Chłopski protest przeciwko nadmiernym podatkom doprowadził do 
szeregu wystąpień na terenie powiatu ostrołęckiego. Duże zwłaszcza wra- 
żenie wywarł w kraju marsz wielu tysięcy chłopów na miasto Kolno 
w województwie białostockim w obronie swych współtowarzyszy aresz- 
towanych za opór stawiany w czasie ściągania podatków. 

Na terenie Poznańskiego i Pomorza, gdzie w 1922 r. strajk rolny objął 
880/, ogółu robotników i doprowadził do licznych krwawych zajść, w 1924 
roku ponownie wybuchły lokalne strajki. 

Najostrzejsze formy przybrały jednak walki chłopskie na terenie Ukrai- 
ny zachodniej i Białorusi zachodniej, doprowadzaji: tam do szeregu par- 
tyzanckich wystąpień zbrojnych. 

Niezadowolenie ludności wiejskiej przejawiło się w rosnącym fermen- 
cie w stronnictwach ludowych. W maju 1923 r. grupa 12 posłów wystąpi- 
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ła z „Piasta" i utworzyła klub „Jedność Ludu", który następnie połączył 
się z „Wyzwoleniem*. W grudniu 1923 r. w wyniku ponownego rozłamu 
w stronnictwie „Piast”* powstał Związek Chłopski. 

Najgłębsze jednak procesy polaryzacji, połączone z wykrystalizowa- 
niem i wyodrębnieniem się skrzydła radykalnego, nastąpiły w „Wyzwo- 
leniu*. Stronnictwo to należało do lewicy sejmowej i skupiało w swych 
szeregach wielu szczerze lewicowych działaczy chłopskich, wielu „zara- 
niarzy* zahartowanych długotrwałą walką z endecją, klerykalizmem 
i reakcją. Wśród nich pogłębiało się niezadowolenie z oportunistycznej 
postawy kierownictwa wyrażającej się rezygnacją z walki o radykalną 
reformę rolną. W kierownictwie tym bowiem, szczególnie po połączeniu 
z „Jednością Ludu' dużą rolę odgrywali piłsudczycy w rodzaju Polakie- 
wicza i Miedzińskiego. | 

Ważnym wydarzeniem w dziejach „Wyzwolenia* i emancypacji jego 
radykalnego skrzydła był wileński kongres stronnictwa odbyty w stycz- 
niu 1923 r. z udziałem 1327 delegatów. Po namiętnej i chwilami burzliwej 
dyskusji zjazd uchwalił m. in. następujące dezyderaty: „Ziemia ma być 
dla ludu pracującego na roli", „ziemia ma bvć od panów wzięta bez żad- 
nego wykupu; przy reformie rolnej panom zostawić tyle ziemi, ile włoś- 
cianom'. Na zjeździe tym występowali i decydującą rolę odegrali póź- 
niejsi przywódcy NPCh, m. in.: S. Wojewódzki, F. Hołowacz, A. Szapiel, 
St. Ballin. 

W ciągu 1924 r. pod wpływem nastrojów mas członkowskich w „Wy- 
zwoleniu' rozgorzała dyskusja na temat „ziemia obszarnicza za odszko- 
dowaniem, czy bez*. W dyskusji tej, zwłaszcza na łamach znajdującego 
się pod wpływem S. Wojewódzkiego „Wyzwolenia Ludu'*, rozległy się 
zdecydowane głosy za wysunięciem przez stronnictwo postulatu ziemi 
bez wykupu oraz za sojuszem robotniczo-chłopskim. W tym duchu wy- 
powiedzieli się m. in. S$. Wojewódzki, A. Fiderkiewicz, Wł. Kowalski. 

Znamienny głos, płynący ze wsi, zawiera artykuł J. Kminka z Mie- 
chowskiego. 

„Wiadomo każdemu — pisze on — kto na życie patrzy otwartymi ocza- 
mi, że drobny rolnik i najemny robotnik fabryczny, rolny czy inny — to 
bracia... Chłopi nic nie przeprowadzą, jeśli ich nie wesprzą robotnicy 7). 

Na dojrzewanie idei sojuszu robotniczo-chłopskiego w masach ludo- 
wych doniosłe znaczenie wywarł odbyty we wrześniu — październiku 
1923 r. II Zjazd KPRP. Uchwalony na nim program rolny KPRP, który 
proklamował hasło „ziemia dla chłopów”, oraz manifest w sprawie soju- 
szu robotniczo-chłopskiego stworzyły nowe, szerokie możliwości dotarcia 
partii do mas pracujących na wsi. 

Referaty, wystąpienia i artykuły Marii Koszutskiej-Kostrzewy, Adc]fa 
Warskiego, Tomasza Dąbala, Edwarda Próchniaka oraz innnvch gorą- 
cych zwolenników i propagatorów nowego programu rolnego KPP wska- 
zywały na dojrzałą potrzebę sojuszu robotniczo-chłopskiego, a także na- 
kreślały mu konkretne zadania. 

„Do izb robotniczych i chałup chłopskich — mówi KPP — powinny 
wszędzie dotrzeć słowa tej zbawczej ewangelii, że robotnik i chłop ręka 
w rękę walczyć muszą o lepszy los... Każdy robotnik musi też zrozumieć, 


*) Wrogowie jedności robotniczo-chłopskiej — „Wyzwolenie Ludu", 14 września 
1924 r., nr 27. 
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że rewolucja w Polsce będzie albo PODEJ robotniczo-chłopską, albo 
też nie będzie jej wcale". 9). 

Partia komunistyczna, uzbrojona w uchwały II Zjazdu, znalazła wspól- 
ny język z masami chłopskimi rozczarowanymi do sejmowych projektów 
reformy rolnej. Rozszerzyło się też znacznie jej oddziaływanie na rady- 
kalnych działaczy ruchu ludowego. W partii komunistycznej dojrzeli oni 
niezawodnego scjusznika oraz konsekwentnego, ofiarnego i bohaterskiego 
bojownNa z rządami burżuazyjno-obszarniczymi, o władzę robotniczo- 
chłopską, o ziemię dla chłopów. Szukali z nią kontaktu, pragnęli. z nią 
współpracować. 

W miarę. dojrzewania i samookreślenia nurtu dźklóczo w AWiszwoć 
leniu' zaostrzał. się jego konflikt z prawicowym kierownictwem stron+ 
nictwa. Do otwartego rozłamu doszło w listopadzie 1924 r. Bezpośrednią 
jego przyczyną bvła decyzja klubu sejmowego ,„Wyzwolenia* głosowa- 
nia za pełnomocnictwami dla burżuazyjnego rządu Grabskiego. Sześciu 
byłych posłów „Wyzwolenia*: S. Wojewódzki, F. Hołowacz, A. Bon, 
St. Ballin, A. Szapiel i Wł. Szakun wystąpiło zdecydowanie przeciwko 
tej sprzecznej z interesami ludzi pracy uchwale i na znak protestu zgło- 
siło w dniu 11 listopada 1924 r. deklarację o swym oddzieleniu się od 
klubu „Wyzwolenia i utworzeniu Niezależnej Partii Chłopskiej. Wkrótce 
potem dołaczył się do nich Alfred Fiderkiewicz. W ten sposób ukonsty- 
tuował się klub poselski NPCh, liczący 7 posłów. 

W swej deklaracji programowej skierowanej „Do chłopów » OSA 
narodowości Rzeczypospolitej Polskiej **) NPCh mówi: 

„Chcemy być głosem i sumieniem ludu wiejskiego. Chcemy skupić go 
w stronnictwie, które jedynie reprezentuje interesy WN SRIWADYCH rzesz 
ludności wiejskiej". 

Deklaracja wysuwa trzy podstawowe postulaty: 

1) Władza dla ludu pracującego; | | 

2) Cała ziemia dla tych, co na niej własnoręcznie pracują; 

3) Całkowite wyzwolenie mniejszości narodowych, które drogą samo- 
określenia winny terytorialnie zadecydować o własnym ustroju pazwe” 
wym i o formach współżycia z polskim ludem pracującym. 

Zarazem NPCh wysunęła program walki o dorażne interesy idność 
wiejskiej: o przerzucenie ciężaru podatków na klasy posiadające, o bez- 
płatne i świeckie szkclnictwo, o oddzielenie kościoła od państwa itp. 
 Węzłowym problemem dla dziejów walki wyzwoleńczej polskich mas 
pracujących była odpowiedż na pytanie: z kim pójdą chłopi, z burżuazją 
czy też z klasą robotniczą? Kierownictwo „Piasta'* współdziałało z ende- 
cją, „Wyzwolenie'* zaś szukało kontaktów z piłsudczykami — oba więc 
stronnictwa ludowe nastawiały się na współpracę z burżuazją. Dziejową 
zasługą NPCh było wysunięcie programu braterskiej współpracy dwóch 
głównych klas pracujących współczesnego społeczeństwa: proletariatu 
i mas chłopskich, złączonych zarówno w walce o doraźne interesy jak 
io historyczne cele przebudowy ustroju społecznego. 


.3) Odezwa w sprawie sojuszu robotników i chłopów. KPP, Uchwały i rezolucje, 


Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1954, str. 211—224, 
4) „Wyzwolenie Ludu*, 16 listopada 1924 r. nr 34, 
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'NPCh wypowiedziała się stanowczo za sojuszem robotniczo-chłopskim, 
głosiła, że do całkowitego wyzwolenia ludu pracy dojdzie jedynie w wy- 
niku wspólnej walki mas robotniczych i chłopskich. Do tych mas zwracała 
się z gorącym apelem: 

„Wzywamy wszystkich pragnących, aby Rzeczpospolita z państwa 
obszarniczo-burżuazyjnego stała się rzeczywistą republiką chłopsko-ro- 
botniczą, do zaciągnięcia się w nasze szeregi i do wspólnej walki o władzę 
i ziemię dla ludu'. 

Program. NPCh 5) postulował wywłaszczenie wszystkich obszarników | 
bez odszkodowania i podział ich ziemi między okolicznych chłopów i ro- 
botników rolnych za pośrednictwem chłopskich komisji ziemskich. Prze- 
widywał żarazem upaństwowienie lasów i niektórych wzorowych mająt- 
ków. Propagował rozwój spółdzielczości w celu uniezależnienia chło- 
pów od wyzyskiwaczy, zaopatrzenie wsi w udoskonalone maszyny, nawo- 
zy sztuczne, doborowe ziarno siewne itp. Postulował niezależność samo- 
rządu chłopskiego. Wzywał do walki o bezpłatne i wolne od wpływów 
klerykalnych szkolnictwo, o pełne swobody polityczne, o prawo samosta- 
nowienia dla narodowości zamieszkujących Pclskę. 

NPCh zdecydowanie odgrodziła się od antyradzieckiej polityki partii 
burżuazyjnych, której uległy również stronnictwa lewicy sejmowej. 

"O dalekowzroczności autorów programu, szczególnie w świetle póź- 
niejszych SAY narodu, świadczy następujące stwierdzenie progra- 
mowe: 

„Koniecznością dla polskiego Iuai pracującego jest dojście do porozu- 
mienia z jedyną robotniczo-chłopską organizacją państwową. W sojuszu 
gospodarczym i politycznym ze Związkiem Socjalistycznych Republik Ra- 
. dzieckich widzimy trwałą gwarancję gospodarczej i politycznej niepodle- 
głości Polski". 

Przywódcy i działacze NPCh wyciągnęli krytyczne wnioski z historii 
walk chłopskich i doszli na ich podstawie do przekonania, że zarówno 
w interesie chłopów, jak i robotników konieczne jest obalenie ustroju 
kapitalistycznego. Jako pierwsza partia chłopska w Polsce wysunęli oni 
przed masami pracującymi wsi zadania walki o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej. W wielu więc podstawowych zagadnieniach programowych 
nastąpiło zbliżenie między NPCh a partią komunistyczną. To stworzyło 
przesłanki do jej ścisłej współpracy politycznej i taktycznej z KPP. 

Powstanie NPCh znalazło szeroki oddźwięk na wsi. Powitali ją m. in. 
członkowie „Wyzwolenia* i radykalni chłopi powiatów puławskiego, to- 
maszowskiego, białostockiego, zamojskiego i krasnystawskiego. Za pro- 
gramem NPCh opowiedziała się również chłopska młodzież akademicka. 
Mimo terroru i prześladowań policji NPCh szybko stała się partią ma- 
owa W styczniu > r. liczyła ona zaledwie 1000 członków, a w „dwa 


se... e © 


jej rozwiązania przez władze osiągnęła około 30 tys. członków. 


A przecież trzeba pamiętać, w jak trudnych warunkach pracowali 
działacze NPCh. Znajdowali się oni pod nieustannym obstrzałem partii 
reakcyjnych i prawicy stronnictw ludowych, prześladowani byli przez 
policję i wyklinani z ambony. W tym świetle cyfry powyżej przytoczone 


5) Program Niezależnej Partii Chłopskiej, Warszawa 1925, 
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nabierają szczególnej wymowy. Obejmują one bowiem zahartowanych 
i świadomych chłopskich działaczy rewolucyjnych wywierających duży 
wpływ w swym środowisku i otoczonych liczną rzeszą sympatyków, którzy 
aktywnie uczestniczyli w wiejskich organizacjach społecznych i kultu= 
ralno-oświatowych. 

Szczególnie ożywioną działalność rozwinęła NPCh na terenie woje- 
wództwa lubelskiego (w którym w 1926 r. było 2675 członków), kielec- 
kiego, warszawskiego, łódzkiego i białostockiego.*) Najbardziej żywe 
i bojowe organizacje NPCh powstały w powiatach: iłżeckini, koneckim, ko- 
zienickim, chełmskim, puławskim, hrubieszowskim, biłgorajskim, krasny= 
stawskim, lubartowskim, rawskim, radomszczańskim, wieluńskim, turec= 
kim, skierniewickim, rypińskim, ciechanowskim, włocławskim, grójeckim, 
łukowskim i wielu innych. Na terenach wschodnich NPCh ściśle współ- 
działała z liczącą około 100 tysięcy członków rewolucyjną Białoruską Ro- 

tniczo-Chłopską Hromadą. 

W swej polityce organizacyjnej NPCh zmierzała do wychowania dzia- 
łaczy samodzielnych, ofiarnych, pełnych inicjatywy i bojowości. 

W jednym z listów do kół terenowych kierownictwo NPCh 7) pisze: 
„Pamiętajcie jednak, że należenie do NPCh to nie próżna zabawa, ani też 
bezczynność... Nasze koła muszą dckonać wielkiego dzieła uświadomienia 
i zorganizowania chłopów w całej Polsce... Pracę organizacyjną należy 
prowadzić jednocześnie w swojej miejscowości i we wsiach sąsiednich 
i coraz bardziej rozszerzać tę pracę na wsie dalsze w swojej gminie 
i w gminach sąsiednich''.*) 

Okólniki Zarządu Głównego NFCh zalecają twardość i nieustępliwość 
w pracy organizacyjnej. „Nie ma tak trudnych warunków, w któryca 
by nie można było tworzyć organizacji chłopskiej — czytamy w okólni- 
ku Sekretariatu Zarządu Głównego NPCh. — ...Skupiajcie wszystkich 
tych, co to nie będą oczekiwać ani domagać się korzyści osobistych od 
partii, ale przyłożą swej pracy i trudu, aby korzyści te, wraz z calym 
ogółem, wspólnymi siłami zdobyć'.%) Okólnik NPCh apeluje do członków 
NPCh, aby nie opuszczali ani jednego zgromadzenia chłopskiego i zabie- 
rali na nich głos. Winni oni być wszędzie, gdzie ważą się losy chłopskie: 
w radach gminnych, w sejmiku powiatowym, w działalności opiekuńczej 
w szkole, w kółkach rolniczych i kooperatywach, po to, aby „wszędzie 
spraw ogółu chłopskiego pilnować i bronić'. 

Jest wielką zasługą NPCh, że udało się jej na wielu terenach wycho- 
wać kadry rewolucyjnych działaczy ludowych, szczerych rewolucjoni- 
stów, mocno związanych ze swym terenem, że wnrowadziła ona do historii 
wais ludowych szereg nazw wsi będących twierdzami nieugiętości chłop- 
skiej w całym okresie międzywojennym i w czasie okupacji hitlerowskiej. 


Q Niektóre dane liczbowe zaczerpnięto z pracy magisterskiej M. Mloduchowskiej 
pt. „Niezależna Partia Chłopska, napisanej na Uniwersytecie Warszawskim. 

') Zarząd Główny NPCh ukonstytuował się ostatecznie na posiedzeniu w dniu 19 
grudnia 1925 r. Na przewodniczącego ZG powołano A. Fiderkiewicza, na skarbnika — 
A. Bona, na sekretarza — J. Suchanowskiego. W skład sekretariatu ponadto wcho- 
dzili: J. Przybylski i B. Denizo. Wydział prasowy składał się z S. Wojewódzkiego — 
naczelnego redaktora wydawnictw NPCh — St. Ballina i J. Przybylskiego. 

8) Do koła NPCh w Woli Bliżockiej w powiecie łukowskim, Arch. Zakładu Historil 
Partii 169 II. 

9) Okólnik Sekretariatu z marca 1926 r. Archiwum Zakładu Historii Partii 1689, II. 
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Działacze NPCh żywo śledzili procesy radykalizacji zachodzące w ruchu 
ludowym, a w szczególności w ,„Wyzwoleniu'. W swej słusznej krytyce 
prawicy stronnictw ludowych niedostatecznie jednak uwzględniali różnice 
zachodzące między ich masą członkowską a prawicowym kierownictwem 
1 krytykę swoją często kierowali przeciwko całemu stronnictwu. 

Rewclucyjna działalność NPCh wpływała na sytuację polityczną wsi. 
Raqykalizacja mas członkowskich znalazła wyraz w przebiegu kongresu 
_„Wyzwolenia'* w marcu 1925 r. Na kongresie tym dużą rolę odegrał A. Fi- 
derkiewicz będący podówczas jeszcze członkiem , Wyzwolenia”. Potrafił 
on kowiem nadać kierunek żywiołowym nastrojom chłopów i przedsta- 
wić ich żądania w formie wniosków, które zjazd przyjął zdecydowaną 
większością głosów. Wbrew oporowi kierownictwa zjazd powziął uchwa- 
łę domagającą się wywłaszczenia wielkiej własności bez odszkodowania. 
Uchwałę tę jednak w praktyce kierownictwo stronnictwa sabotowało. Do- 
prowadziło to m. in. do zerwania A. Fiderkiewicza z „Wyzwoleniem'* 
i przystąpienia jego do NPCh, w której stał się jedną z czołowych postaci. 

Ośrodkiem dynamicznym NPCh był jego klub poselski. Współpracował 
on ściśle z Komunistyczną Frakcją Posalską, na której czele stanęli w 1926 
roku działacze tej miary co Adolf Warvski i Jerzy Czeszejko-Sochacki oraz 
z klubem Hromady. W ten sposób działał w Sejmie i wpływał poważnie 
na życie polityczne kraju zwarty blok rewolucyjny składający się z 18 
posłów. 

Wielostronna i ofiarna praca tych posłów-rewolucjonistów znajduje cie- 
kawe oświetlenie we wspomnieniach A. Fiderkiewicza. W). Szczególnie 
barwnie opisuje on walkę klubów NPCh, KPP oraz Hromady . radykalną 
reformę rolną. Złożyły one w lutym 1923 r. w tej sprawie wspólny wnio- 
sek w Sejmie. Wnicsek został wprawdzie odrzucony, mimo to jednak stał 
się podstawą szerokiej kampanii w terenie oraz w prasie, 

Klub poselski NPCh czynił próby współpracy z ugrupowaniami lewicy 
parlamentarnej oraz nawiązywał kontakty z klubami ukraińskim i biało- 
ruskim. Wystąpił między innymi z inicjatywą wysłania delegacji Ssjmu 
do ZSRR w celu ożywienia wymiany handlowej między obu krajami. Jed- 
nakowoż czad nastrojów antyradzieckich i nacisk elementów piłsudczy- 
kowskich na posłów „Wyzwolenia* i PPS był tak silny, ża po pewnych 
wahaniach kluby te wypowizdziały się przeciwko swemu udziałowi w de- 
legacji. Wyjazd grupy posłów do ZSRR doszedł jednak do skutku i posło- 
wie NPCh wykorzystali swój pcbyt w Związku Radzieckim do szerokiej 
akcji na zebraniach sprawozdawczych i w prasie, informującej spoleczeń- 
stwo o osiągnięciach i walkach narodów radzieckich. 

NPCh demaskowała w Sejmie i poza Sejmem haniebne metody prowo- 
kacji policyjnej, zmierzające do sparaliżowania jej działalności. 

Wiece poselskie organizowane przez posłów NPCh oraz innych rewolu- 
cyjnych klubów gromadziły tysiące całopów 1 zamieniały się często w bu- 
rzliwe manifestacje polityczne. Szykany władz i aresziowania nie odstra- 
szały posłów-bojowników o sprawę ludu. 

Ostre, a zarazem doskonale uargumentowane wystąpienia Wojewódz- 
kiego, Fiderkiewicza, Ballina, Hołowacza i innych posłów NPCh oraz ich 
solidarność bojowa z Komunistyczną Frakcją Poselską i Hromadą znajdo- 


10) A. Fiderkiewicz, „Dobre Czasy", Wspomnienia z lat 1922—1927, Wyd. „Iskry", 
Warszawa 1958. 
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wały szeroki oddźwięk w masach, a zarazem Pelęgowaty R naNE partii 
burżuazyjnych do nich. 

Posłowie NPCh licznymi interpelacjami alarmowali opinię Gublicsią 
o gwałtach dokonywanych wobec ludzi pracy, zamieniali mównicę sejmo- 
wą w trybunę, z której przemawiali do milionowych rzesz ludzi pracy 
w całym kraju. 

Specjalnego opracowania wymagałoby przedstawienie działalności pra- 
sowej NPCh. W „Wyzwoleniu Ludu', „Walce Ludu'*, „Niezależnym Chło- 
pie'*, „Snopie*, „Zagonie”, „Uprawie*, ,,Lemieszu*, „Sierpie, w redago= 
wanej przez B. Gałęzę „Orce' oraz w innych stale konfiskowanych i zawsze 
w nowej postaci i pod zmienioną nazwą wydawanych czasopismach, 
jednodniówkach, broszurach,. odezwach 1 ulotkach docierała NPCh do 
tysięcy czytelników, dyskutowała z nimi, radziła się ich. Każdy numer 
wydawnictw NPCh zawierał liczne korespondencje, artykuły, odpowieczi 
na zapytania czytelników i stanowił żywe świadectwo bliskiego powiąza- 
nia redakcji z tyvsiącznymi rzeszami chłopskimi. Wokół „Orki grupowała 
się rudykalna chłopska młodzież wyższych uczelni Warszawy, Krakowa 
i innych ośrodków akademickich. Prowadziła ona ożywioną działalność 
polityczną i kulturalno-oświatową wśród młodzieży wiesz w terenie, 
współpracując ściśle z KZMP. 

Duże wrażenie w całym kraju wywarło opublikowanie przez prasę NPCh 
listy zawierającej kilkadziesiąt nazwisk obdarowanych ziemią w ramach 
reformy rolnej. 1!) Na liście tej znalazły się nazwiska przywódcy ende- 
cji Romana Dmowskiego, gen. J. Hallera, gen. Wroczyńskiego i ińnych. 
NPCh występowała przeciwko rabowaniu ziemi chłopów ukraińskich 
i białoruskich przez: osadników. !?), Prasa NPCh prowadziła . wytrwałą 
kampanię za sojuszem robotniczo-chłopskim, o ziemię bez wykupu, wal- 
czyła z ciemnotą, zacofaniem p klerykalizmem, broniła interesów ludzi 
pracy. 

Chlubną kartę zapisała NPCh zwłaszcza w trudnym okresie po przewro- 
cie majowym Piłsudskiego, kiedy rząd sanacyjny przystąpił . „do general- 
nego ataku na ruch rewolucyjny w mieście i na wsi. 

Pełen dramatyzmu był przebieg posiedzenia Sejmu, na którym po- 
seł NPCh St. Ballin wystąpił przeciwko zmasakrowaniu przez policję 
zjazdu „Hromady** w powiecie bielskim. W trakcie swego przemówienia 
poseł Ballin rzucił w stronę ław rządowych dowody rzeczowe w postaci 
świtek i koszul przesiąkniętych krwią chłopską. Poseł zaś komunistyczny 
Skrzypa położył przed premierem Bartlem skrwawioną koszulę mówiąc: 
„składam panu. panie premierze, corpus delicti*. 

W nocy z 14 na 15 stycznia 1927 r. policja dokonała masowych areszto- 
wań wśród działaczy „Hromady*. Uwięzieni zostali, z pogwałceniem kon- 
stytucji, posłowie „Hromady*, a razem z nimi również poseł NPCh, F. 
Hołowacz. W marcu „Hromada* została rozgromiona. 

Prawie jednocześnie, 22 marca 1927 roku, na kilka dni przed przygoto- 
wanym ogólnokrajowym zjazdem NPCh, ukazało się obwieszczenie wo- 
jewodów uznające NPCh za organizację nielegalną. Plakaty grożą: „Każ- 
dy, kto mimo tego ostrzeżenia będzie należał do Niezależnej Partii Chłop- 


tl) Kto dostał ziemię w Polsce? .Walka Ludu' 15 lutego 1925 r. nr 9. 
12) „Kresy, „Walka Ludu', 11 stycznia 1925 r. nr 2, 
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skiej I z nią współpracował, będzie z całą surowością prawa pociągnięty 
do odpowiedzialności karno-sądowej". 

"W odpowiedzi na ten faszystowski gwałt kierownictwo NPCh GB 
się do chłopów z manifestem ©) „wzywając ich: 

„Kiedy policja i szpicle węszyć będą za waszą organizacją, nie dajcie się 
zastraszyć. NPCh może istnieć i bez pisanych legiiymacji, bo cała nasza 
działalność wyryła w duszach chłopskich program walki o ZERU bez wy* 
kupu i o władzę robotniczo-chłopską'. 


Program ten fakty cznie głęboko wrył się w serca wielu ista chłop- 
skich, którzy mimo rozgromienia NPCh prowadzili nadal swą walkę z fa-. 
szyzmem i przodowali masom chłopskim. 


Rewolucyjne tradycje NPCh kontynuowała następnie SRóSSKO 
Chłopska oraz radykalne skrzydło Stronnictwa Ludowego i „Wici*. Rady- 
kalny nurt ruchu ludowego był w latach 1936—37 ośrodkiem potężnego 
frontu ludowego i wielkich walk chłopskich pod hasłem obalenia faszy= 
zmu i ocalenia Polski. W okresie okupacji hitlerowskiej stał się on sztan- 
darem braterskiej współpracy bojowej radykalnych ludowców i bechow- 
ców z peperowcami i alowcami. 

W okresie okupacji do założeń ideologicznych i programowych NPCh 
nawiązywała organizacja „Wola Ludu*, która wspólnie z PPR organizo- 
wała masy chłopskie w jednolitym froncie narodowym walki przeciwko 
hitleryzmowi, o Polskę robotniczo-chłopską. 


W Polsce Ludowej zasadnicze postulaty NPCh: walka o ziemię, wła- 
dzę ludu, braterski sojusz robotniczo-chłopski przeciwko ciemnocie, 
klerykalizmowi i zacofaniu, o budowę socjalizmu, nabrały nowej 
treści. Stały się one sztandarem walki przeciwko wszelkim próbom na- 
ruszania sojuszu robotniczo-chłopskiego, o jego rozwijanie i umacnianie. 
W walce o szerszy udział robotników i chłopów w sprawowaniu władzy 
ludowej, o budownictwo socjalizmu w mieście i na wsi wzmacnia się 
i wciąż pogłębia braterstwo broni między PZPR a ZSL, między klasą ro- 
botniczą a masami pracującymi wsi, 


l) Manifest do chłopów wszystkich narodowości w Polsee, Rada Naczelna NPCh, 
marzec 1927 r, A ZPP 169,1, 
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Wybory w Anglii 


Sytuacja polityczna w Anglii uległa w czasie ostatnich osiemnastu mie= 
sięcy — od wiosny 1958 r. — dość znacznym przeobrażeniom. Trzeba o nich 
pamiętać, ażeby lepiej zrozumieć bieg późniejszych wydarzeń i ich roz- 
wiązanie. 

Opinia publiczna, nastroje społeczeństwa sygnalizowały partiom oraz 
ich przywódcom konieczność reorientacji i działania. Dotyczyło to zarów- 
no partii rządzącej, jak i opozycji labourzystowskiej — chodziło o wielkie 
sprawy z zakresu polityki zagranicznej i o poważne spiętrzenie probje- 
mów społecznych i gospodarczych wewnątrz kraju. 

Przypomnijmy sobie, jak to wyglądało półtora roku temu. Wszystkie 
wybory uzupełniające do parlamentu wykazywały wzrastającą popular- 
ność Partii Pracy i malejące wpływy konserwatystów. Zimą pięćdzies:ą> 
tego ósmego roku bezrobocie wzrosło prawie o dwieście tysięcy osób, bry= 
tyjska produkcja przemysłowa, jedyna w zachodniej Europie, od przeszło 
trzech lat stała w miejscu, w przemyśle stoczniowym brak było zamówień, 
fabryki tekstylne w Lancashire wyrzucały z pracy tvsiące robotników. 
Torysi w opinii publicznej byli wciąż jeszcze partią Suezu — rządem, który 
dokonał agresji i doznał klęski. Na arenie międzynarodowej, w stosun- 
kach między Wschodem a Zachodem, dyplomacja brytyjska nie zdołała 
wywikłać się z dullesowskich nakazów i zakazów, tkwiła — wbrew rcz- 
sądkowi i własnym ocenom — może nie po piersi, lecz po kolana w oko- 
pach zimnej wojny. 

Gdvby wybory w Anglii odbyły się wiosną 1958 r., mielibyśmy dzisiaj 
rząd labourzystowski. Wystarczyło bowiem, że Labour Party była w opo- 
zycji, że stanowiła alternatywę konserwatystów. Społeczeństwo angielskie, 
zmęczone 8-letnimi rządami konserwatystów, chciało odmiany. Był to już 
koniec drugiego okresu rządów torysów. W Anglii jednak parlament i rząd 
wybiera się na lat pięć. Opinia publiczna i obywatele mogą się wściekać 
i wydawać w tym pięcioleciu groźne pomruki, lecz gróźb swych nie mogą 
spełnić, póki nie wygaśnie kadencja parlamentu i tym samym partii rzą- 
dzącej. W tym okresie rząd obalić może tylko własna partia, jeśli część 
jej posłów głosować będzie wraz z opozycją przeciwko niemu. W partii 
konserwatywnej nie zanosiło się na żadną poważniejszą rewoltę. Każda 
debata w Izbie Gmin, niezależnie od siły i gwałtowności krytyki i ataków 
opozycji, kończyła się głosowaniem, w którym większość konserwatywna 
udzielała poparcia rządowi. Spory bywały czasem namiętne, debaty dłue 
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gie, lecz wynik ich nie budził żadnych wątpliwości. Decydowała dyscypli- 
na głosowania w parlamencie. 

Labourzyści przekonani, że rządy konserwatystów są najmocniejszym 
argumertem przemawiającym za Partią Pracy, całkowicie wystarcza ją- 
cym do wygrania wyborów, popełrili w tym czasie największy błąd, który 
później zdecydował o ich klęsce. Złagoczili siłę krytyki konserwatystów, 
nie związali poszczególnych jej ogniw w kenstruktywny program i pian 
własnego działania. Będąc opozycją, zaczęli zachowywać się tak, jakby 
byli już rządem. Krytyka polityki torysów stawała się ostrożna, zwł:sz- 
cza gdy szło © sprawy zasadnicze i wybiegające w przyszłość. Partia Pracy 
zaczęła unikać, jak diabeł święconej wody, programowych deklaracji i tor- 
mułowania głównych chocby kierunków swego przyszłego działania. Naj- 
większą troską kierownictwa Partii Pracy stała się nie potrzeba wyraź- 
nego: zdeliniowania różnic w zasadach dzielących ją od konserwatystów, 
lecz obawa zrażenia części wyborców jasnvm programem społecznym i go- 
Spodarczym i związana z tym sprawa zachowania jedności partii oraz 
jej kierownictwa. Jedność ta również prowadziła co złożenia daniny przez 
lewicę partii na rzecz jej prawicy kosztem socjalistycznych elementów 
programu labourzystowskiego i smielszych koncepcji w polityce zagranicz- 
nej i zbrojeń jądrewych. Kierownictwo labourzystów włożyło na siebie 
wizytowe ubrania, ażeby gdy wybije godzina, nie tracąc czasu być goto- 
wym do objęcia tek czy foteli ministerialnych. 

Fotele te, jak wiemy, były jeszcze zajęte. Ministrowie, którzy w nich za- 
siadali, wcale nie szykowali się do odejścia. Żadna partia rządząca nie ud- 
daje władzy tylko dlategc, że opozycja ma wielką ochotę wyręczyć ją 


w tym rządzeniu. 
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Konserwatyści zdawali scebie sprawę z tego, że wyborca angielski, 
zwłaszcza ten niezdecydowany i wahający się, nie głosuje przeciw rządo- 
wi, jeśli nie ma po temu wazkich pcwodow. Partia Pracy nie dostarczyła 
mu, ani w swej krytyce rządu, ani w obietnicach ra przyszłość, wyraźnych 
argumentów na rzecz koniecznej zmiany. Torysi natomiast wykorzystali 
każdą okazję, żeby go przed taką zmianą przesttzec. 

W sytuacji politycznej, jaka się zarysowała w drugiej połowie 1958 r., 
konserwatyści zdecydowali się przedsięwziąć kilka kroków, które prze- 
sądziły o ich poźniejszym zwycięstwie wyborczym. 

Od dawna toczy się wśród znawców spór, czy polityka zagraniczna ma 
decydujący wpływ na wynik wyborów w Anglii. Na ogół w tym sporze 
przeważa pogląd, że problemy wewnętrzne rczstrzygają o wyniku. Jest 
to chyba prawda. A jednak dla każdego obserwatora nastrojów politycz- 
nych ostatniego roku jedno zdarzenie i jego wpływ na opinię publiczną 
wysuwa się na plan pierwszy. Zdarzeniem tym jest podróż premiera 
Macmillana do Moskwy. Inicjatywa ta opłaciła się konserwatystom po 
stokroć. Sprawa pokoju światowego i modus vivendi między Wschodem 
a Zachodem, czyli pokojowego współistnienia, nie jest przedmiotem ty!ko 
teoretycznych rozważań dla przeciętnego Brytyjczyka. Jest to sprawa ży- 
cia i śmierci całego narodu. Macmillan przywiózł Anglikom z Moskwy za- 
pewaienie, że rząd konserwatywny będzie szukał porozumienia ze Związ- 
kiem Radzieckim, będzie starał się rozładować napięcie w stosunkach niię- 
dzyrarodowych. 
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Po podróży Macmillana co Związku Radzieckiego popularneść jego 
w spełeczenstwie angielskim wzrosła ogromnie. Wszystkie badania opibii 
publicznej, przeprowadzone od w'csny 1959 r., zaczęłv wykazvwać zno- 
wu, po prawie rocznym oxresie, w którym labourzyści wysunęli się na 
pierwsze miejsce, przewagę konserwatystów, a szczególnie dominującą 
pczycję premiera. 

Fakt ten jest bezsporny, mimo uzasadnionych zresztą twierdzeń przy» 
wóuców Partii Pracy, że ich koncepcje i propozycje w dziedzinie peli- 
tyki zagranicznej były i są bardziej konsekwentne, że ich polityka w sto- 
suaku do kolonii, a zwłaszcza Afryki, jest bardziej demokratyczna, że 
z ich nazwiskami (Gaitskeil i Healey) łączą się brytyjskie plany disenga- 
gemcert w środkowej Eurcpie, że są przeciwni zbrojeniom NRF w broń 
atomcwą itd., i wreszcie to, że konserwatyści przechwycili ich politykę. 
W polityce liczą się fakty. Ważny jest również czas, w jakim one zacho- 
dzą. Zamiast jesienią 1958 r. delegacja labourzystów pojechała do Mo- 
skwy jesienią 1959 r., a ogłoszenie wyborów w Anglii zastało ich właśnie 
w Moskwie. 

Na jwiększy dramat ludzkości i największe nadzieje współczesnego świa- 
ta zw'ązane są z pokojowym współistnieniem między Wschodem a Ża- 
chcdem. Podejmując rozmowy w Moskwie Macmillan przełamał imnzs, 
w jakim znalazła się polityka zagraniczna Anglii, wyprowadzając ją na 
trakt pierwszopianowej aktywności dyplomatycznej. W łonie sojuszu atlun- 
tyckiego, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, stanowisko Anglii przy- 
Śpieszyło te procesy, które zablokcwane filozofią zimnej wojny nie mo- 
gły znaleźć swego ujścia. Anglia co prawda nie jest już dzisiaj mocar- 
stwem, które decyduje o losach świata. Centrum świata kapitalistyczne- 
go przeniosło się za Ocean Atlantycki. Jednak w społeczeństwie angielskim 
autorytet Macmillana wiąże się właśnie z tą jego rolą inicjatora nowej fazy 
w stosunkach międzynarodowych. 

W polityce, podobnie jak w życiu człowieka, dobrze jest mieć trochę 
szczęścia. Konserwatystom w bieżącym roku szczęście uśmiechało się dość 
często. Łącznie z pogodą. Od stu przeszło lat Anglia nie miała tak ciepłego 
lata. Miliony Anglików wygrzewało się na plażach. Torysi, trochę wcze- 
śniej, w budżecie na 1959 r., obniżyli cenę piwa i benzyny. Jak gdyby 
udostępnili tym samym ludności korzystanie z pięknej pogody, zrobili 
z niej prezent dla wyborców. Wprowadzili dogodniejsze warunki sprze- 
daży ratalnej samochodów. Bezrobocie spadło poniżej pół miliona. Na mu- 
rach i płotach, w prasie i telewizji pojawiły się — jeszcze przed rozpo- 
częciem kampanii wyborczej — plakaty, przedstawiające dobrobyt Anglii. 
Hasła wcłały do wszystkich: „Nigdy nie było ci tak dobrze*. Sprawcą 
szczęścia byli, oczywiście. konserwatyści i ich główny cudotwórca 
„Nlacwonder'”, czyli Macmillan (wonder — po angielsku cud). 

Wybory miały odpowiedzieć na pytanie, czy Anglicy rzeczywiście 
uwierzyli w swe szczęście. 

MANIFESTY — KAMPANIA I PROPAGANDA WYBORCZA 

7 września premier Macmillan wyznaczył termin wyborów na 8 paź- 

dziernika. Stary parlament został rozwiązany 10 września. Parę dni póź- 


niej wszystkie partie zaczęły ogłaszać swoje manifesty, czyli programy 
wyborcze. Miaia to być najkrótsza, bo trwająca tylko miesiąc, kampania 
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wyborcza w powojennej Anglii. W tym artykule zajmiemy się przede 
wszystkim programami i działaniem dwóch głównych partii: konserwa- 
tywnej i labourzystowskiej, pomiędzy którymi rozegrać się miała w nad- 
chodzących wyborach główna bitwa. 

Komunistyczna Partia Anglii, wychodząc z oceny realnego układu sił 
społecznych w danym momencie historycznym, przedstawiła w swoim 
programie wszechstronną analizę ogólnonarodowej problematyki i za- 
rys perspektyw socjalistycznych. Partii szło o to, żeby w toku kampanii 
klasa robotnicza miała możność uświadomienia sobie istotnych różnie 
klasowych tkwiących w społeczeństwie i zadań, jakie powinny być zre- 
alizowane. Partia chcąc uniknąć niebezpieczeństwa rozbicia głosów we- 
zwała klasę robotniczą do głosowania przeciwko konserwatystom oraz 
ich programowi i do poparcia kandydatów labourzystowskich, z wyjąt- 
kiem kilkunastu okręgów, w których wystawiając swoich kandydatów 
była przekonana, że nie zaszkodzi tym Labour Party, co wyniki wybo- 
rów zresztą potwierdziły. 

W momencie rozpoczęcia kampanii wyborczej wszystkie wyniki badań 
opinii publicznej wskazywały przewagę konserwatystów. Na miesiąc 
przed wyborami Instytut Gallupa dawał im 7%, przewagi nad labourzy- 
stami. Przyglądając się mechanizmowi ogłaszania wyników badania 
opinii publicznej w prasie konserwatywnej, trudno oprzeć się wrażeniu, 
że odegrać one miały i w rzeczywistości odegrały aktywną rolę w samej 
kampanii wyborczej. Pięć wielkich gazet w wielomilionowych nakładach 
ogłaszało co parę dni nowe wyniki, nie podając zresztą, że wszystkie po- 
chodziły z jednego źródła, z tegoż Instytutu Gallupa. Dzienniki publi- 
kując te dane i interpretując ich wymowę polityczną chciały stworzyć 
nastrój zwątpienia w klasie robotniczej i niechęci do Partii Pracy. Wy- 
borca miał zrozumieć, że sytuacja wygląda beznadziejnie. Co więcej, 
oznaczać to miało również, że konserwatyści mają zapewnione zwycię- 
stwo różnicą 100 mandatów. Po cóż więc stawać do walki, której wynik 
jest przesądzony? 

W tym miejscu konieczne są pewne wyjaśnienia, dotyczące ordyna- 
cji wyborczej i geografii okręgów wyborczych. Zjednoczone Królestwo 
Wielkiej Brytanii i Północnej Irlandii podzielone jest na 630 okręgów. 
Konserwatyści i labourzyści wy wali swych kandydatów we wszyst- 
kich prawie okręgach (625 i 62Y), liberałowie w 217 i komuniści w 18. 
Okręgi wyborcze w Anglii nie są podzielone według jednej 1 tej samej 
liczby wyborców. W jednym okręgu posła do parlamentu wybiera 100 tys. 
wyborców, w innym wielekroć mniej. Wszystkie okręgi są jednoman- 
datowe. Ordynacja wyborcza oznacza więc, że wyvory wygrywa nie 
partia, na która padła największa liczba głosów, lecz partia, która zdoby- 
wa najwięcej mandatów, choć głosów może otrzymać mniej. W 1951 r. 
Partia Pracy przegrała wybory, mimo uzyskania większej liczby głosów 
niż konserwatyści i najwyższej liczby głosów, jaka padła w całej hiswrii 
Anglii na jedną partię. 

O tych faktach trzeba pamiętać, żeby lepiej zrozumieć przebieg kam- 
panii wyborczej oraz wszystkie zygzaki i fale optymizmu czy pesymiz- 
mu, które przebiegały przez centrale partyjne i propagandowe. Od za- 
kończenia wojny wyborcy w Anglii podzielili się mniej więcej po poło- 
wie musedzy dwie partie. Było to nowe zjawisko w historii politycznej 
Anglii XX wieku, gdzie przez lat prawie pięćdziesiąt z krótkimi przer- 
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"wami rządzili konserwatyści, mając zdecydowaną przewagę głosów i man- 
datów nad swoimi oponentami. Po raz pierwszy labourzyści uzyskali 
bezwzględną większość w 1945 r., po 45 latach istnienia tej partii. Od tej 
pory są oni alternatywą władzy rządowej dla konserwatystów. Wtedy 
też dopiero wyłaniała się realnie kwestia celów, jakie partia ta chce 
OoBiągnąć. 

Labourzyści wygrali wybory w 1945 r. jako partia reform społecznych, 
wysuwając na czoło swego programu hasła walki z ubóstwem i biedą, 
konieczność nowego, sprawisdliwego lub co najmniej sprawiedliwszego 
podziału dochodu narodowego, pełne zatrudnienie, nacjonalizację kilku 
gałęzi przemysłu, szerski” zak” s opieki społecznej i świadczeń społecze 
nych, współpracę ze Związkiem Radzieckim i takie ułożenie stosunków 
międzynarodowych, w których odrodzenie się faszyzmu i militaryzmu 
niemieckiego nie byłoby możliwe. 

Partia Pracy nie jest — jak wiadomo — partią rewolucji społecznej; 
wystąpiła jednak zgodnie z nadziejami większości społeczeństwa an- 
gielskiego z programem poważnych reform. Ograniczenia tego programu 
i wszystkie jego słabości, które przygotowały grunt do późniejszej klęski 
labcurzystów, związane są z charakterem tej partii. Jej program bowiem 
nigdy nie stawiał sobie za cel przemian ustrojowych. 


Ale w wyborach 1945 r. labourzyści mieli przynieść społeczeństwu do- 
brobyt, sprawiedliwość spo.stzną i pokój. Ich ówczesne zwycięstwa 
w oOpareiu o te właśnie hasła było tym bardziej znamienne i społecznie 
jednoznaczne, jeśli przypomnimńw sobie, że premierem Anglii był kon- 
serwatysta Winston Churchill, wielki przywódca narodu angielskiego 
w wojnie z hitlerowskimi Niemcami. 

Program labourzystów został tylko częściowo wprowadzony w życie. 
,„„Welfare State' (Państwo Opieki Społecznej), które stało się wynik'em 
realizowanych reform społecznych i gospodarczych. nie zmieniło jednak 
klasowego charakteru państwa i nie złamało zasadniczych elementów siły 
burżuazji angielskiej. 

Pod koniec pierwszej kadencji rządów labourzystów, gdy nastąpiła pe- 
wna regeneracja sił kapitalizmu angielskiego, labourzyści byli u kresu 
swych sił i u kresu swego programu. W 1951 r. — po serii ostrych starć w ło- 
nie Partii Pracy — przychodzą wybory i kleska. Rządy przejmują znowu 
konserwatyści. Wśród labourzystów rozgorzał spór wokół przyczyn klęs- 
ki. Lewica partii przypisywała ją odejściu od programu socjalistycznego 
i zaniechaniu realizacji reform strukturalnych. Prawica krzyczała, że 
„za dużo socjalizmu” wystraszyło wyborców. 


Manifest wyborczy, z którym wystąpiła Partia Pracy w 1959 r., był 
wynikiem wielu kompromisów, w większości swej poczynionych przez 
lewicę partii na rzecz jej prawego skrzydła. Nie był to program dalszych 
reform, lecz zbiór wielu słusznych i pożytecznych zarządzeń 1 przy- 
szłych ustaw. 

+rzeważył w praktyce pogląd — nie sformułowany w programie, bo 
trudno byłoby osiągnąć jedność partii na takiej platformie — że celem 
Partii Pracy jest stworzenie warunków, w których kapitalizm funkcjo- 
nuje lepiej i sprawiedliwiej niż pod zarządem konserwatystów. Partia 
Pracy miałaby być zatem motorem trwałej i niezachwianej prosperity 
w „nowoczesnym państwie kapitalistycznym. 
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Kluczowym zagadnieniem każdego programu, choćby z nazwy swej 
socjalistycznego, musi być problem sprawiedliwości społecznej. Program 
Partii Pracy ominął to sedno prawdziwego sporu, który dzielić musi 
socjalistów od konserwatystów. Labourzyści przyjęli narzucony im ro» 
zejm. Był to rozejm uznający nierówność i krzywdę społeczną. 


Po zwycięstwie konserwatystów premier Macmillan ogłosił, że jak do- 
wiódł wynik wyborów, walka klas w Anglii stała się przestarzała. 


Program labourzystów nie stworzył warunków i bodźców do ujaw- 
nienia się i przybrania politycznego wyrazu istniejącego podziału kla- 
sowego. Wyborca mógł się wypowiedzieć za jedną lub drugą partią, nie 
miał okazji natomiast wypowiedzieć się za lub przeciw socjalizmowi, 
Szkoda, że Partia Pracy nie dała tej szansy wyborcom. Wybory 1946 r. 
powinny były być dla niej nauczką. 


Torysi przystąpili do wyborów z programem sprowadzającym się do 
obietnic, że dzisiejszy dobrobyt i stopa życiowa Anglików w przyszłości 
jeszcze się poprawią, a rząd torysów dostosuje swą politykę wewnętrzną 
i zagraniczną do dzisiejszych wymagań i potrzeb. Konserwatyści wal- 
czyli nie tyle programem, ile hasłami. O jecnym już pisałem. „Nisydy 
nie było nam tzk dobrze (,,We never had it so good*). Drugie było jesz- 
cze prostsze i atrakcyjniejsze — „Nie będzie wojny'* („There ain't gonna 
be no war*). Oba hasła, wyrażone niegramatvcznym i potocznym języ- 
kiem, wywarły swój wpływ na wyborców, zwłaszcza na tę część, która 
nie jest związana silnymi przekonaniami, tradycją czy nawykiem głoso- 
wania na jedną z dwóch partii. 


Wyborcy, który nie ma żadnych moralnych choćby zobowiązań wobec 
jednej partii, trudno byłe się zdecydować na protest. Obie partie wy- 
stąpiły z podobnymi programami, a wybór stał się problematyczny. „Eco- 
nomist*, tygodnik o tendencjach konserwatywnych, lecz nie zawsze po- 
pierający tcrysów, pisząc u progu kampanii wyborczej o wyborze, jaki 
stanie przed społeczeństwem, zatytułował swój artykuł wstęony „Bez 
wyboru?* Wypowiadając się za konserwatystami, uzasadnił swoje sta- 
newisko w sposób dosyć dosadny: „Musimy wyznać od razu nasze obecne 
przeświadczenie — choć jest ono pełne goryczy i gniewu — że nie widać 
lepszej alternatywy od diabła, którego mamy obecnie". 


Tak rozpoczęła się kampania wyborcza — konserwatyści pewni zwycię- 
stwa, prz.wagi, jaką przepowiadały im wszystkie próbki pobierane przez 
Instytut Gallupa 1 gazety cegłaszające wyniki tych badań; labourzytci 
z nikłymi szansami, lecz z dobrze przygotowaną organizacją, a zwłaszcza 
propagandą. Kampania rozkręciła się na dobre w trzecim tygodniu trwa- 
nia. Telewizja stała się głównym instrumentem waiki wyborczej. Kan- 
dydaci labourzystowscy, a zwłaszcza przywódca Partii Pracy Huch 
Gaitskell okazał się dużo ciekawszym i bardziej telewizyjnym po- 
litykiem od Macmillana. Wyniki badań opinii publicznej zaczęły się 
zmieniać. Labourzyści obiecali 10 szylingów tygodniowej podwyżki rent. 
Przewaga torysów z 7%V/o obniżyła się do 1,5%. Pozostała wpraw= 
dzie duża liczba ludzi (około 20%), którzy do końca nie zdradzili 
się, na jaką partię będą głoscwać. Pod koniec wyglądało — w ogniu wal- 
ki wyborczej — że szanse obu partii się zrówncważyły. Angielscy I za> 
graniczni obserwatorzy polityczni zaczęli się wahać. W przeddzień wy» 
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borów przywódcy obu partii wyrazili przeświadczenie, że ich partie wyj- 
dą z wyborów zwycięsko. W sytuacji bowiem, kiedy rzesze zdecydowa- 
nych zwolenników dwóch wielkich partii mniej więcej się równowazą, 
języczkiem u wagi, tymi, którzy mogą zadecydować o wyniku wyborów, 
stają się właśnie ci — do ostatniej chwili niezdecydowani, ci wahający 
się. 


WYNIK — PRZYCZYNY I SKUTKI 


W wyborach wzięło udział 78,79%/6 uprawnionych do głosowania, tj. 
o przeszło 20/, więcej niż w 1955 r., ale prawie o 6% mniej niż w 1951 r. 
Wybory wygrali konserwatyści, uzyskując 13.750.935 (49,4'/) głosów t 365 
mandatów. Labourzyści uzyskali 12.216.166 (43,80/,) głosów i 258 manda- 
tów. Liberałowie — 5,9”/o głosów i 6 mandatów. Komuniści nie uzyskali 
mandatu. Pamiętajmy jednak, że wystawili oni swych kandydatów tylko 
w tych okręgach, w których zwycięstwo labourzystów było absolutnie 
pewne lub absolutnie niemożliwe. 

Konserwatyści uzyskali 22 nowych mandatów, a labcurzyści stracili 
23. W porównaniu z 1951 r. na konserwatystów padło 24 tys. głosów wię- 
cej, a w porównaniu z 19505 r. o ponad 400 tys. więcej. Labourzyści st:a- 
cili 1,5 miliona głosów w porównaniu z wyborami 1951 r. i prawie 200 tvs. 
w porównaniu z wyborami 1955 r. Liberałowie, uzyskując tę samą licz- 
bę mandatów, podwoili liczbę głosów, które na nich padły w latach 
1951 i 1955. | 

Takie są liczby. O czym ore świadczą? Sprawdźmy najpierw, jak oce- 
niają je poszczegolne partie. 

Konserwatyści swoje zwycięstwo i klęskę labourzystów przypisują 
prosperity, która trwa w Anglii przez ostatnich parę lat, i przestarzałe- 
mu programowi labourzystów. W Anglii dobrobytu, w której decydu- 
jący głos — jak twierdzą — mają klasy pośrednie, nie ma nadziei na przy- 
ciągnięcie wyborcy tylko hasłami o krzywdzie społecznej i konieczności 
jej naprawy. Nie ma miejsca na socjalizm. W ocenie tej nie ma nic nowe- 
go. Każda partia burżuazyjna wysuwa takie twierdzenia. O to przecież 
idzie, żeby uznac za jedyne wyjście kapitalizm, jako ustrój trwały i wiecz- 
ny, który przystosowywać należy w miarę czasu i wyłaniających się 
problemów. 

Labourzyści, którzy przegraną w wyborach określają jako porażkę, 
w pierwszym oświadczeniu, złożonym przez ich przywódcę Gaitskella 
w dzień po wyborach, podkreślili, że polityka, z jaką wystąpili, jest dobra 
i słuszna dla Anglii, a zasady, z których się ona wywodzi, świecą pełnym 
blaskiem jak dotychczas. Trzeba jedynie na nowo przemysleć, jak je ic- 
piej dostosować do nowej sytuacji. W następnych wyborach zwycięży 
Partia Pracy. A Bevan dodał: z porażki należy wysnuć wniosek, że labou- 
rzyści powinni wyostrzyć swój program społeczny. Więcej w nim 
zmieścić socjalizmu, a nie mniej. Wypowiedzi te traktować należy jako 
komentarz do zdarzeń minionych. Teraźniejszość i przyszłość Partii Pracy 
zadecyduje się w walce, jaką na pewno podejmą oba skrzydła partii. 

W parę dni po wyborach starły się ze sobą dwa prądy i orientacie 
w partii labourzystowskiej. Spory, które umilkły w ostatnim półtora- 
roczu, odżyły na nowo. Z prawa — tygodnik „Forward' wystąpił z żąda- 
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niem jasnego i całkowitego wyrzeczenia się postulatu nacjonalizacji prze- 
movsłu i usunięcia ,.przestarzałej* motywacji socjalistycznej w progra- 
mie. Z lewa — tygodnik „Tribune' postawił sprawę jasno: wygrać wybary 
i pokonać konserwatystów można tylko wtedy, gdy ma się program na- 
prawdę socjalistyczny, który nie tylko się głosi, ale zamierza realizować. 

Liberałowie, którzy uzyskali przeszło 1,5 miliona głosów, głównie kosz- 
tem labourzystów, i: to tam, gdzie wygrali konserwatyści, wystąpili z pro- 
pozycją zawarcia aliansu z Partią Pracy, wokół wspólnego „radykalnego" 
programu, w celu stworzenia ,postępowego ruchu politycznego”. Labou- 
rzyści muszą sobie zdawać sprawę, że przyjęcie tych propozycji oznacza- 
łoby poważne osłabienie więzi z klasą robotriczą. Partia Pracy znala- 
złaby się na uboczu rozwoju społecznego i politycznego swego kraju. 

Najbliższe miesiące i lata wyjaśnią i zweryfikują wiele z tych ocen 
i przepowiedni. Nie są one bezinteresowne, lecz obliczone na konkretne 
efekty polityczne. 
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Oceniając wyniki wyborów w Anglii — które są porażką labourzystów — 
musimy pamiętać, że na tę partię głosowała klasa robotnicza, że na nią 
padło przeszło 12 milionów głosów. Dzisiejsze zwycięstwo konserwatys- 
tów, partii burżuazji angielskiejj może wzmóc presję mas pracujących 
Wielkiej Brytanii i jej walkę o wykrystalizowanie się takiej polityki 
i takiego programu, które przed wyborcą postawią cele wyraźnie socja- 
listyczne i przez to uczynią wybór sprawą bliską i zasadniczą. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JAREMA MACISZEWSKI 


Słudenci na cenzurowanym 


Trudności w najszerzej pojętej pracy politycznej i wychowawczej wśród 
studentów, a więc obejmującej obok kształtowania światopoglądu, po- 
staw politycznych i moralnych także problem kształcenia zawodowego 
i „przysposobienia społecznego, są powszechnie znane. Niemało uwag na 
ten temat pada na najrozmaitszych naradach i konferencjach, na łamach 
prasy. Sporo czasu poświęcili temu zagadnieniu uczestnicy dyskusji na 
III Zjeździe partii. Większość wypowiedzi w tej sprawie cechuje niepokój 
i troska. 
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Charakterystyczną jednak cechą tej nie gasnącej dyskusji jest fakt, że 
uczestniczą w niej niemal wyłącznie ludzie z zewnątrz środowiska stu- 
denckiego, że dyskusja toczy się obok studentów, tak jakby ich wcale 
nie dotyczyła. W najlepszym wypadku zabierają głos ludzie, którzy sty- 
kają się ze studentami z powodu swoich zainteresowań bądź funkcji za- 
wodo>wych. Wiele jednak głosów, i to przeważnie tych alarmistycznych, 
pochodzi od ludzi, którzy mają możność zaobserwowania tylko zewnętrz- 
nych, powierzchownych przejawów życia studenckiego. Zbyt często fakty 
jednostkowe służą do uzasadnienia tez uogólniających, co potem spotyka 
się ze zrozumiałym sprzeciwem studentów. 

Żadnej tezy dotyczącej sytuacji politycznej i wychowawczej środowi- 
ska studenckiego nie wolno traktować statycznie. Cechą bowiem tego śro- 
dowiska jest jego dynamika, częste i szybkie zmiany, wynikające przede 
wszystkim z faktu, że skład osobowy studentów ulega corocznie głębokim 
przeobrażeniom. Warto sobie uświadomić tę istotną okoliczność, że corocz- 
nie przybywa na wyższe uczelnie około 22.500 nowych studentów i tyleż 
mniej więcej uczelnie opuszcza bądź jako absolwenci, bądź też jako tzw. 
odsiew. Każdy nowy rocznik wnosi do atmosfery wyższych uczelni swo- 
je własne indywidualne cechy. Dopiero w codziennym życiu studenckim 
musi nastąpić wcale nie szybki proces „scalania, wytwarzania się środo- 
wiskowej więzi, wspólnych obyczajów i „obowiązującej" mody, przy 
czym cechy ogólne klimatu panującego w środowisku są w pewnym stop- 
niu wypadkową elementów, jakie wnosi każdy nowy rocznik. Nieprzy- 
padkowo np. wpływy Związku Młodzieży Socjalistycznej są najsłabsze na 
III i IV roku studiów, a więc wśród roczników, które przeszły przez ZMP 
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w szkole średniej w okresie kryzysu w tej organizacji, a studia rozpoczy= 
nały w latach 1956 i 1957, upamiętnionych rozgardiaszem w ruchu mło- 
dzieżowym. Wpływy ZMS są natomiast najmocniejsze na II i V roku stu- 
diów, a więc wśród tych grup młodzieży, które ofiarnie angażowały się 
w pracę ZiIP (V rok) bądź też w AMP w praktyce w ogóle nie pracowały 
(II rok). 


W ubiegłym roku akademickim różnice pomiędzy poszczególnymi rocz- 
nikami były jeszcze wyraźniejsze. Obecnie ulegają one stopniowej ni- 
welacji. 

Warto również dodać, że niezależnie od daleko idących różnie między 
sytuacją wychowawczą i klimatem politycznym poszczególnych ośrod- 
ków akademickich występują ostre nieraz różnice pomiędzy wydziałami 
nawet jednej uczelni. Można nawet dopatrzyć się tu pewnej prawidłowo- 
ści. Tak np. najaktywniejsze grupy młodzieży ZMS-owskiej na uniwersy- 
tetach — to niemal we wszystkich ośrodkach studenci wydziałów prawa, 
a uczelnie, w których stopień zorganizowania młodzieży w ZMS i ZMW 
jest największy — to z reguły zakłady kształcenia nauczycieli wyższych 
stopni, tzn. wyższe szkoły pedagogiczne i studia nauczycielskie. Można 
więc zaryzykować twierdzenie, że wybór przyszłego zawodu i kierunek 
studiów wpływa wyraźnie na aktualną postawę społeczną studenta. 


Mamy również do czynienia we wszystkich uczelniach i na wszystkich 
wydziałach z bardzo ZPONWICNANZOWANYTE kręgiem zainteresowań wśród 
studentów. 


Błędem jest więc traktować środowisko studenckie jako jednolitą ca- 
łość. W tym socjologicznie krótkotrwałym środowisku występują ogrom- 
ne różnice, wynikające z pochodzenia klasowego i środowiskowego, z nie- 
równego stopnia zaawansowania kulturalnego i wreszcie z niejednakowe- 
go poziomu wiedzy. To ostatnie jest raczej zjawiskiem zanikającym, cho- 
ciaż utrzyma się jeszcze przynajmniej przez kilka lat z powodu niejedno- 
litego poziomu szkół średnich. 


Z tego stwierdzenia wynikają bardzo doniosłe wnioski praktyczne: po- 
nieważ często najbliższa nam klasowo i politycznie młodzież, potencjal- 
ny i rzeczywisty aktyw partyjny i młodzieżowy, wykazuje dotkliwe luki 
w posiadanej wiedzy, trzeba otoczyć ją specjalną opieką pedagogiczną. 
Dotyczy to przede wszystkim studentów I i II roku studiów, na iatach 
wyższych zjawisko jaskrawej dysproporcji w poziomie wiedzy studentów 
masowo nie występuje, głównie z powodu odsiewu na I roku studiów, któ- 
ry na niektórych uczelniach przybrał rozmiary katastrofalne (np. na nie- 
których uczelniach technicznych ponad 40%). 


Walka z nadmiernym odsiewem na I i II roku studiów wymaga opra- 
cowania specjalnych metod pracy pedagogicznej ze studentami tych lat. 
Trzeba bowiem nie tylko uzupełnić braki wynikające z nie zawsze dosta- 
tecznych zasobów wiedzy wyniesionej ze szkoły średniej, lecz także umo- 
żliwić studentowi I, a nawet II roku szybkie zapoznanie się z metodą pra- 
cy na wyższej uczelni, jakże bardzo różniącą się od nauki w szkole śred- 
niej. Studia wyższe wymagają od studenta samodzielności, umiejętności 
korzystania z bibliotek naukowych i laboratoriów, posługiwania się samo- 
dzielnie pomocami naukowymi. Zbyt długo u nas trwa proces wdrażania 
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studenta I roku do systemu studiów wyższych. Sprawa ta winna się stać 
troską pracowników naukowo-pedagogicznych. Dziś na terenie uczelni 
studenci stanowią niemal odrębny świat, żyjący obok i mimo świata pra- 
cowników nauki. Wiele zaczęło się robić, aby zbliżyć pracownika nauki 
do studenta. Zarówno Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, jak i poszcze- 
gólne uczelnie wystąpiły z szeregiem ciekawych inicjatyw. I tak np. w In- 
śtytucie Historii Uniwersytetu Warszawskiego każdy pomocniczy pra- 
cownik nauki sprawuje opiekę nad kilkoma studentami I i II roku, nieza- 
leżnie od funkcji tzw. opiekuna roku. 


Wszystkie podobne inicjatywy należy powitać z wielkim uznaniem. 
Zdają się one świadczyć o tym, że na wyższych uczelniach w coraz więk- 
szym stopniu zaczyna zdobywać sobie prawo obywatelstwa znana zasa- 
da, iż zadaniem szkoły wyższej jest nie tylko praca naukowo-badawcza, 
nauczanie młodzieży, lecz także kształtowanie jej poglądu na świat, posta- 
wy życiowej, mcralnej i społecznej. Jest to tym bardziej ważne, że do tej 
pory w wielu jeszcze uczelniach, katedrach i zakładach, mimo zaleceń 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, mimo uchwał zjazdu rektorów, pra- 
cę wychowawczą traktowano jako margines zadań pracowników nauki. 
Na naradzie pomocniczych pracowników nauki — członków ZMS wielu 
dyskutantów podkreślało, że w niektórych uczelniach czy katedrach wy- 
tworzył się wręcz klimat deprecjacji pracy nie tylko wychowawczej, lecz 
nawet dydaktycznej, klimat traktowania jej jako czynnika drugorzędne- 
go w działalności pracownika nauki. 


Wydaje się, że zagadnienia sprawności nauczania nabierają dziś pierw- 
szorzędnego znaczenia. Nastąpiło bowiem wyraźne obniżenie sprawności 
nauczania, a na uczelniach technicznych w ogóle średnia sprawności nau- 
czania jest mała. W wyniku sesji jesiennej 1958 r. skreślono z listy stu- 
dentów 7.312 osób oraz cofnięto w celu powtarzania roku 5.300 osób. 
W sumie obejmuje to przeszło 430/, studentów pobierających naukę na 
politechnikach jesienią 1957 r. Wzrasta również liczba absolwentów bez 
dyplomu. Nie trzeba uzasadniać, że są to zjawiska społecznie grożne, wy* 
magające środków zaradczych. 


Niesłychanie istotny jest stosunek samych studentów do nauki. Nieza- 
leżnie od troski! pracowników nauki społeczne i polityczne organizacje 
studenckie muszą sprawy nauki potraktować jako zadanie pierwszoplaro= 
we. Niestety do dzisiejszego dnia brak nam metody pracy na tym polu 
w środowisku studenckim. W przesadnej trosce o ustrzeżenie się przed 
dawnymi błędami polegającymi na administracyjnym tworzeniu przez 
ZMP tzw. zespołów samopomocy koleżeńskiej i zmuszaniu na siłę do ko- 
lektywnego uczenia się, uczelniane ogniwa ZSP i ZMS utraciły niejako 
z pola widzenia te niesłychanie ważne problemy życia młodzieży. Nie wy- 
starczy w obecnej sytuacji operować jedynie ogólnikowymi stwierdzenia- 
mi w rodzaju „podstawowym obowiązkiem członka ZMS jest przodowa- 
nie w nauce". Trzeba znaleźć mądrą metodę wyzwolenia energii i inicia- 
tywy zespołów studenckich, by nauka przestała być sprawą indywidual- 
ną studenta. | 


: Wydaje się, że obecny klimat panujący wśród studentów będzie sprzy- 
ja! tym zamierzeniem. Żle w.ęc czynią ci publicyści, którzy ocenę postaw 
poliiycznyca i społecznych studentów odrywają od problemów nauki. Że- 
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nujące jest np. wymienianie w jednym Szeregu jako wyrazu swoistej 
„„apolityczności* zainteresowania nauką i brydżem — jak to czyni Daniel 
Passent w dyskusji o studentach prowadzonej na łamach „Polityki". 


Zaczyna zdobywać sobie prawo obywatelstwa zapoznawana czasem za- 
sada, że podstawowym obowiązkiem studenta jest nauka, że wszystkie 
bodźce muszą zmierzać do pogłębienia tego przekonania. Należy wyraż- 
nie stwierdzić, że autorytet naukowy, autorytet wiedzy, jest dziś niewąt- 
pliwie najpoważniejszym autorytetem dla młodzieży studenckiej i tylko 
ten student, który osiąga rzeczywiście dobre wyniki w nauce, może liczyć 
się w gronie własnych kolegów jako pełnowartościowy działacz politycz- 
ny. Tylko taki działacz może podjąć dyskusję czy polemikę z przeciwstaw- 
nymi poglądami i postawami, zwłaszcza że dziś zakrzykiwaniem, przykle- 
janiem etykietek bądź operowaniem sloganem lub cytatem jako materia- 
łem dowodowym dyskusji metodologicznej, światopoglądowej i politycz- 
nej prowadzić nie można. Trzeba posługiwać się tylko rzeczowym argu- 
mentem. Związek pomiędzy stosunkiem do nauki a postawami politycz- 
nymi studentów nie może budzić najmniejszej wątpliwości. Dlatego też 
tak wielkie znaczenie posiadają wszelkie formy intelektualnego rozbu- 
dzania studentów, praca kół naukowych, zespołów konstruktorskich, pro- 
jektanckich itp. 

Nie należy również przypisywać winy za istniejący stan rzeczy wyłącz- 
nie studentom. Analizując te zjawiska należy wyraźnie zdać sobie spra- 
wę z tego, które z nich wynikają z lenistwa, z niefrasobliwości, z braku 
poczucia obowiązku, a które są spowodowane przyczynami obiektywny- 
mi. Dokładne wyliczenia wskazują np. wyraźnie, że studenci niektórych 
wydziałów uczelni technicznych, chcąc uczestniczyć we wszystkich zaję- 
ciach i wykonywać terminowo wszystkie prace programowe (projekty, 
ćwiczenia laboratoryjne, preparaty itp.), powinni pracować po 168 godzin 
tygodniowo. W tym wypadku nieterminowość w zdawaniu egzaminów 
1w kończeniu studiów jest winą nie tylko studentów. List otwarty prze- 
wodniczącego ZSP, tow. Olszowskiego, do ministra szkolnictwa wyższego 
mówi o tym z całą otwartością. Nie sposób nie przyznać mu racji. Wresz- 
cie słynna sprawa praktyk. Prawdą jest, że w wielu wypsdkach studenci 
usiłują wymigiwać się od tego obowiązku. Kontrola przeprowadzona la- 
tem ubiegłego roku w zakładach pracy, w których studenci odbywali 
praktyki, wykazała lekceważący stosunek części praktykantów do tego 
obowiązku, a także brak należytego nadzoru ze strony władz uczelni i dy- 
rekcji zakładów pracy. 


Mówi się głośno o wypadkach gry w pokera w czasie godzin pracy, ale 
rzadko wspomina się o tym, że niekiedy grę w karty czy po prostu bu- 
melkę umożliwia brak nadzoru i nieprzydzielenie określonej pracy. 


Zdarza się również, że brak stanowisk pracy, że praktykantów używa 
się do czynności prostych, nie pogłębiających wiedzy, np. do zamiatania 
placu fabrycznego. Aby uniknąć nieporozumień, wyjaśnijrny z miejsca: 
nie jest obrazą dla studenta, jeśli od czasu do czasu w oł:resie praktyki 
wykona taką nieskomplikowaną czynność. Może to być jednak tylko do- 
datek do zasadniczej pracy. Student musi być przekonany, że praktyka 
pogłębi jego umiejętności i wiedzę, a nie będzie tylko „odfajkowaniem'* 
obowiązku przez niego samego, przez uczelnię i zakład pracy, 
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BLIŻEJ ŻYCIA 


O środowisku studenckim, a zwłaszcza o jego społecznym | politycznym 
obliczu, wciąż krążą jeszcze różne mity. Istotnie, występują w środowisku 
studenckim, jako w swoistej zbiorowości społecznej, niektóre zjawiska 
ujemne, właściwe tylko jemu. Wyrażały się one przede wszystkim w wy- 
jątkowo ostryca trudnościach ideowych i politycznych, w pewnego ro- 
dzaju kryzysie, który trwał dłużej i przybierał ostrzejsze niż gdzie indziej 
formy. Dotknął on zresztą bez wątpienia tylko część studentów, lecz prze- 
de wszystkim tych, którzy stanowili pod każdym względem czołówkę mło- 
dzieży akademickiej, którzy nadawali (przynajmniej zewnętrznie) ton ogó- 
łowi młodzieży i wytwarzali określoną modę. 

Wystąpiły zjawiska niechęci do jakichkolwiek form organizowania się, 
rezerwy wobec społecznej działalności, mody na pozę egzystencjalistycz- 
ną itd. Do dziś dnia obserwować można podobne postawy. Taki klimat 
udziela się niekiedy nawet nowo przyjętym na uczelnię ZMS-owcom ze 
szkół średnich. Po dwóch tygodniach pobytu na uczelni ci osiemnasto- 
letni studenci nie bardzo wiedzą, jak mają się ustosunkować do narzuca-= 
nej im gdzieniegdzie mody na nieorganizowanie się. Rezultat? Na jed- 
nym z zebrań informacyjnych na ponad 100 studentów obecnych na sali 
(którzy n. b. z zaciekawieniem słuchali uwag o programie pracy ZMS 
w nowym roku akademickim) tylko sześciu przyznało się do przynależno- 
ści do ZMS w szkole średniej. Po skończeniu zaś zebrania do sekretarza 
komitetu uczelnianego ZMS podeszło co najmniej trzydziestu studentów 
bądź prosząc o ZMS-owską deklarację, bądź też zawiadamiając go, że są 
również ZMS-owcami ze szkoły średniej. Zabrakło im po prostu cywilnej 
odwagi do publicznego przeciwstawienia się pewnej modzie panującej 
w środowisku. | 

Można by mnożyć zjawiska ujemne występujące w świecie studenckim. 
Nie o to jednak idzie, by raz jeszcze powtarzać ów rejestr. Wiele z tych 
zjawisk nie jest wyłącznie własnością świata studenckiego. Występują one 
również w innych środowiskach młodzieżowych i nie tylko młodzieżo- 
wych. Przypisywanie zaś na każdym kroku studentom wszystkich śied- 
miu grzechów głównych nie może prowadzić do niczego dobrego. Wręcz 
przeciwnie — krytyka środowiska studenckiego jako całości powoduje wy- 
twarzanie się, na zasadzie przeciwstawienia się i przekory, niedobrej wię” 
zi opartej na fałszywie pojętej solidarności środowiskowej. Podkreślanie 
na każdym kroku odrębności świata studenckiego nie jest chyba uzasad- 
"nione żadnymi racjami, co nie oznacza, że nie należy dostrzegać swoistoe 
ści tego środowiska. 

Trzeba raz na zawsze skończyć z mitem, że student — to jakby zawód. 
Studenta należy przede wszystkim traktować jako przyszłego lekarza, in- 
żyniera, nauczyciela itd. — wytwarzać więź z jego przyszłymi towarzysza- 
mi pracy. Można by pomyśleć o jakichś formach współpracy np. Związku 
Zawodowego Pracowników Służby Zdrowia ze studentami akademii me- 
dycznych czy Związku Zawodowego Pracowników Budowlanych ze stu- 
dentami odpowiednich wydziałów politechnik itp. 

Środowisko studenckie należy wreszcie zacząć traktować normalnie, 
aby nie wytwarzać kompleksu odrębności od innych grup młodzieży, aby 
uniemożliwić snobistyczne pozowanie się części studentów na „trudną 
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młodzież". Odróżniać trzeba wyraźnie modę i pozę od rzeczywistych, 
prawdziwych poglądów i postaw. 

Idzie wszak o to, by pewnych, często powierzchownych i zewnętrznych, 
chociaż nie zawsze, mówiąc oględnie, sympatycznych i mądrych przeja- 
wów życia studenckiego nie utożsamiać z jego głównym nurtem, którym 
jest — mimo wszystko — bardzo absorbująca, a w wypadku niektórych 
kierunków studiów wymagająca olbrzymiego wprost wysiłku praca na 
uczelni. 

W ciągu ostatniego roku wiele zmieniło się na lepsze. Wzrosła spraw- 
ność nauczania, zmniejszył się odsiew. Wakacyjne praktyki studenckie 
przebiegły lepiej niż w roku ubiegłym. Jak to wykazały informacje, zbie- 
rane i opracowywane przez Krajową Radę Studencką i Wydział Młodzie- 
ży Robotniczej KC ZMS, nie bez znaczenia był tu fakt zainteresowania 
się studentami-praktykantami przez komitety zakładowe ZMS. Wzrósł 
udział studentów w pracach społecznych. Masowy udział studentów War- 
szawy przy budowie trasy mostowej, udział studentów w Sztafecie Czynu 
Młodych, organizowanej przez ZMS dla uczczenia III Zjazdu partii, i wie- 
le innych akcji są tego dowodem. W dyskusjach politycznych demagogia 
i warcholstwo wyraźnie ustąpiły miejsca konkretom i rzeczowej argumen= 
tacji. Wzrasta też — aczkolwiek zbyt powoli — stopień zorganizowania 
młodzieży studenckiej w ZMS i ZMW oraz aktywność polityczno-wycho= 
wawcza ogniw Zrzeszenia Studentów Polskich. 

W czerwcu bieżącego roku w ZMS było 5.500 studentów, w ZMW zaś 
2.700; w październiku liczba ta znacznie wzrosła. W porównaniu z ogólną 
liczbą młodzieży studiującej jest to bardzo mało. Wciąż dalecy jesteśmy 
od zrealizowania postulatu masowej organizacji młodzieży. Ale nie 
wolno zapominać, że na początku roku 1958 na wyższych uczelniach 
nie było w ogóle ideowo-politycznej organizacji młodzieży, że pierw- 
szym poczynaniom organizacyjnym ZMS towarzyszyła bierność i apa- 
tia całego środowiska studenckiego, klimat wyraźnej niechęci, a nie- 
kiedy drwiny. Ta sytuacja należy już do bezpowrotnej przeszłości. 
ZMS posiada wyraźną tendencję rozwojową. Coraz więcej studentów 
porzuca postawę wyczekującą. Okazuje się wyraźnie, że ideowo-politycz- 
na organizacja młodzieży jest studentom potrzebna. 

Wskazane wyżej symptomy przełamywania kryzysu na wyższych uczel- 
niach nie dowodzą naturalnie, że sytuacja jest już dziś zadowalająca. Od 
takiego stanu rzeczy jeszcze jesteśmy daleko. 

Wpływa na to kilka czynników. Jednym z nich jest niewątpliwie pew- 
na izolacja studentów od życia reszty społeczeństwa. Można chyba zaryzy- 
kować twierdzenie, że wytworzyło się swoiste getto studenckie. W tym 
tkwi chyba podstawowa przyczyna większości naszych trudności poli- 
tycznych i wychowawczych. Do zmiany tego stanu rzeczy nie wystarczą 
półśrodki. 

W programie ZMS np. wiele mówi się o potrzebie ścisłego związku mie- 
dzy organizacjami robotniczymi i studenckimi, o podejmowaniu przez stu- 
dentów inicjatyw na zewnątrz własnego środowiska itd. Jednakowoż — 
powiedzmy to sobie szczerze — nawet najlepsze wykonawstwo zamierzeń 
ZMS w tym względzie nie potrafi obiektywnie przełamać owej izolacji. 
Potrzebny jest taki system, taka struktura wyższych studiów, która by 
w swym założeniu przyjęła mocne, praktyczne zespolenie studentów 
z życiem kraju. Każde inne rozwiązanie będzie połowiczne i niepełne. 
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Śmielej należy zreformować programy studiów. Stwierdzano już wielo- 
krotnie, że nauka w szkałach wyższych jest oderwana od życia, że absol- 
went wyższych uczelni otrzymuje co najwyżej teoretyczne przygotowanie 
do wykonywania zawodu. j 


Tak np. absolwent wydziałów humanistycznych naszych uniwersy- 
tetów (w większości wypadków przyszły nauczyciel) przez cały czas trwa- 
nia studiów odbywa zaledwie przez sześć tygodni praktykę pedagogiczną 
w szkole. Pozwoli mu to jedynie co najwyżej na nabycie umiejętności pro- 
wadzenia lekcji, a od umiejętności sprawnego przeprowadzenia lekcji do 
dobrego zrealizowania rocznego programu jest daleka droga, nie mówiąc 
już o tym, że od nauczyciela wymaga się przecież więcej. Nie lepsza sy* 
tuacja istnieje na uczelniach technicznych: mówiono i pisano o tym już 
wiele. Sprawy nie rozwiązują staże po ukończeniu studiów (nota bene 
wymagające również wprowadzenia dość istotnych korektur struktural- 
nych), gdyż sam proces nauczania na uniwersytecie czy na politechnice 
w wieku XX nie może być szkolarski, czysto teoretyczny, oderwany od 
życia. Student musi mieć możność systematycznej weryfikacji nabytych 
w szkole wyższej wiadomości z praktyką, z życiem. Podobnie student po- 
winien być przekonany o społecznej użyteczności prac przez siebie wyko- 
nywanych. Dobrze np. by było, gdyby ogromna większość tematów prac 
dyplomowych na politechnikach, w wyższych szkołach rolniczych i eko- 
nomicznych była związana z aktualnymi potrzebami konkretnego zakładu 
pracy, najlepiej takiego, w którym student będzie odbywał praktykę i w 
którym po ukończeniu studiów będzie zatrudniony. Niektórzy dyrektorzy 
fabryk w ubiegłym roku zwracali uwagę, że zainteresowanie praktykami 
w zakładzie pracy byłoby właściwe, gdyby zakład miał pewność, iż po 
ukończeniu studiów otrzyma pewną liczbę absolwentów, którzy odbywali 
praktykę w danym zakładzie. | 


Nie tu miejsce na dokładne i szczegółowe rozważania na ten temat. Tak 
wiele pisało się o tym i mówiło, że pora nareszcie przystąpić do działania. 


W niektórych dziedzinach nie jest to nawet sprawa taka trudna. Po 
przedłużeniu czasu nauki na wydziałach humanistycznych do lat pięciu 
budżet czasu studenta pozwoli spokojnie na wprowadzenie np. w ciągu 
dwu lat pracy w szkole (na III i IV roku studiów) w charakterze nauczy- 
ciela — dublera. Student taki prowadziłby pod opieką starszego, doświad- 
czonego nauczyciela jedną klasę w ciągu roku. Obciążenie tygodniowe 
studenta wyniosłoby 3—5 godzin zajęć dydaktycznych i drugie tyle na 
przygotowanie lekcji, konsultacje z nauczycielem-opiekunem i ewentual- 
Re Uczestnictwo w radach pedagogicznych. Efekt takiego przedsięwzię- 
cia — myślę — byłby niemały, i to nie tylko dydaktyczny. Ów student pro- 
wadzący lekcje w szkole uczyłby się sam obowiązkowości, sumienności, 
społecznego podejścia do życia itp. 

Nie jest to zapewne jedyne z możliwych rozwiązań. Jest jednak faktem, 
że od słów trzeba nareszcie przejść do czynów. Wysiłki partii, władz 
uczelnianych, kadry nauczającej i organizacji młodzieżowych, choćby naj- 
większe, nie przyniosą w pełni pożądanych rezultatów, jeśli nie będą kon- 
sekwentnie wspomagane całym systemem dydaktyczno-wychowawczym. 
W wychowaniu obowiązuje przecież konsekwencja i współzależność po- 
szczególnych czynników, 
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APOLITYCZNI? 


Kwestia rzekomej apolityczności studentów zaprząta od dłuższego cza- 
su uwagę publicystów i działaczy wychowawców. Nie możra postawić 
prawidłowej diagnozy, gdyż wszystkie wypowiadane do tej pory sądy 
na ten temat oparte są nie na gruntownych badaniach, lecz na jednostko- 
wych faktach przemawiających za lub przeciw wypowiadanym tezom. 
Jest jednak bezsporne, że zamiast pozornej i zewnętrznej politycznej jed- 
nolitości poglądów mamy dziś do czynienia ze stopniowym, czasem zbyt 
powolnym, ale przecież postępującym procesem zmierzającym do rzecey- 
wistego zespolenia poglądów i postaw. We wspomnianym już artykule 
Daniel Passent sądzi coś zgoła przeciwnego. Nie tu miejsce na szczegóło- 
wą polemikę z tymi sądami. Wydaje się jednak, że powrót do natrętnego 
wnikania w życie prywatne studenta, niedostrzeganie jego cech indywi- 
dualnych i zainteresowań osobistych nie wydaje się ani celowe, ani po- 
żyteczne, ani nawet możliwe. Wykrystalizowanie się poglądów musi być 
przede wszystkim wynikiem głębokiej pracy intelektualnej, rzeczowego 
i sumiennego podejścia do podstawowych obowiązków studenta (nauka, 
praktyki itp.), dalszego szerokiego rozwoju rozmaitych form więzi spo- 
łecznych w tym środowisku. Nie trzeba dodawać, że nasza świadoma dzia- 
łalność oraz obiektywne warunki społeczne pozwolą pokierować proce- 
sem zmierzającym do zmian w pożądanym dla nas kierunku. 

Wiele zmieniło się na lepsze. Dekady filozoficzne, obozy letnie i zimowe 
dla omówienia pracy naukowej, odczyty i dyskusje na tematy ściśle po- 
lityczne, organizowane przez ZMS w wielu środowiskach świadczą o tym, 
że zainteresowania problematyką politvczną nie są studentom obce. Na- 
„stępują pozytywne zmiany w repertuarze teatrzyków studenckich. Wzra- 
sta polityczno-wychowawcza rola ogniw ZSP. 

Nie należy również nie dostrzegać faktu, że stopień społecznego zaan- 
gażowania studentów jest wyższy, niż to się pozornie wydaje. Studenci 
należą do najrozmaitszych organizacji politycznych, społecznych i kultu- 
ralnych, od PZPR, SL, kół młodych SD zaczynając, a na kołach studenc- 
„kich TPPR, TRZZ, Stowarzyszenia Przyjaciół ONZ itd. kończąc, nie mó- 
wiąc oczywiście o ZSP, ZMS i ZMW. 

Zbyt słabe wyniki ich pracy, utrzymujący się jeszcze indyferentyzm po- 
lityczny części studentów w dużej mierze wynika z rozproszenia ich wy- 
siłków. Dobrze więc, że w bieżącym roku akademickim w wielu uczelniach 
powstał jednolity plan wychowawczy, koordynujący wysiłki podstawo- 
wych komórek organizacyjnych działających w uczelni. Wydaje się jed- 
nak, że na przyszłość praca ta powinna być podjęta wcześniej, z większym 
rozmachem. Dobrze by było wprowadzić na początku roku akademickiego 
zwyczaj organizowania przez władze uczelni wespół z POP, organizacją 
zawodową i organizacjami młodzieży ogólnouczelnianych konferencji. Ra- 
lę koordynatora odegrać powinna siłą rzeczy podstawowa organizacja par- 
tyjna. 


ORGANIZACJA PARTYJNA 
W ciągu ostatnich kilku lat zmieniła się w sposób radykalny struktura 
uczelnianych organizacji partyjnych. 


W latach 1949—1953 organizacje partyjne na wyższych uczelniach skła- 
dały się przeważnie ze studentów. Dziś są to w ogromnej większości orga- 
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nizacje asystencko-profesorskie. Liczba studentów-członków partii male- 
je wraz z odchodzeniem z uczelni roczników starszych. Napływ studen- 
tów do partii jest wciąż bardzo niewielki. Wynika to z trzech przynaj- 
mniej przyczyn: 

Po pierwsze. W latach poprzednich studia odbywały w dużym stopniu 
roczniki starsze, a więc ci, którym wojna opóźniła naukę, młodzi robotni- 
cy i technicy, którzy przeszli przez kursy przygotowawcze bądź ukończyli 
szkoły wieczorowe, wreszcie maturzyści po dwunastoletniej szkole śred- 
niej. Dziś przeciętny wiek studenta jest znacznie niższy niż w latach ubie- 
głych. Wynosi on 18—23 lata. Starsi wiekiem studenci stanowią niewielki 
odsetek. 

Po drugie. Dwuletnia przerwa w działalności organizacji młodzieżowych 
na wyższych uczelniach doprowadziła do wyschnięcia naturalnej rezerwy 
sił partii, jaką są organizacje młodzieżowe. 


Trzecią wreszcie przyczyną jest słaba praca samych POP, które dłużej 
niż w innych środowiskach borykały się z trudnościami wewnętrznymi, 
dłużej przezwyciężały nastroje histerii, ospałości oraz bierności politycz- 
nej i organizacyjnej. Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że wpływy rewi- 
zjonistyczne były w uczelnianych organizacjach partyjnych swego czasu 
silniejsze niż gdzie indziej. ę 

Fakt, że dzisiaj organizacje partyjne mają w swych szeregach znikomą 
liczbę studentów, zmusza do wyciągnięcia wniosków praktycznych. Trud- 
no jest dziś wpływać organizacjom partyjnym bezpośrednio na studen- 
tów. bo z racji swego składu osobowego byłoby to oddziaływaniem z ze- 
wnątrz. Nie negując naturalnie znaczenia takiego oddziaływania, trzeba 
wszakże przypomnieć, że jego skuteczność i siła jest znacznie mniejsza niż 
politycznego oddziaływania czynnika, tkwiącego silnie wewnątrz danego 
środowiska, będącego integralną jego częścią. Dlatego też dla pracy par- 
tyjnej na wyższych uczelniach w aktualnej sytuacji specjalnego znacze- 
nia nabierają organizacje młodzieży, które jak np. ZMS decydują wprost 
o przyszłej sile partii wśród studentów. Z tym większym niepokojem trze- 
ba mówić o stosunku komitetów uczelnianych PZPR do rozwoju i codzien- 
nej pracy organizacji młodzieżowych. Wprawdzie przezwyciężono już sy- 
tuację sprzed półtora roku, kiedy to niektóre uczelniane komitety partyj- 
ne uważały, że za wcześnie jest jeszcze na tworzenie politycznej organi- 
zacji młodzieżowej (np. KU PZPR przy AM we Wrocławiu), jednak i dziś 
jest wiele komitetów uczelnianych, które zadowalają się samym powsta- 
niem ZMS, nie troszcząc się o dalszy jego rozwój. 


A przecież aktyw ZMS pracujący na wyższych uczelniach musi mieć 
oparcie w organizacjach partyjnych. Komitety partyjne powinny inspivo- 
wać program, umieć radzić aktywowi ZMS. Pozytywnym przykładem po- 
mocy kadrowej może służyć Uniwersytet im. Mikołaja Kopernika w To- 
runiu. Zdarza się jednak, że komitety wyrażają po prostu desinteresse- 
ment sprawami kadrowymi komitetów uczelnianych ZMS i rad uczelnia- 
nych ZSP, nie pamiętając o tym, że członkowie ZMS na wyższych uczel- 
niach — to przede wszystkim aktyw młody, z Ii II roku studiów, bez nate- 
żytego przygotowania do pracy politycznej i organizacyjnej. Same zaś do- 
bre chęci i zapał nie wystarczą. 

Można by podawać wiele przykładów ilustrujących tezę o współzależ- 
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ności pracy KU PZPR wśród młodzieży i należytego rozwoju organizacji 
młodzieżowych. Ograniczymy się do jednego. 

Komitet Uczelniany PZPR przy Uniwersytecie im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu od dłuższego czasu intensywnie prowadzi pracę wśród mło- 
dzieży, Organizuje dla aktywu organizacji młodzieżowych (ZMS, ZSP) 
obozy i kursy, zapewniając należyte, fachowe kierownictwo i wysoki po- 
ziom zajęć. Nie wyręcza przy tym działaczy młodzieżowych, nie wykonu- 
je za nich obowiązków, lecz uczy ich, jak należy pracować wewnątrz wła- 
snego, studenckiego środowiska, uzbraja ich w naukowy argument w dy- 
skusji politycznej, światopoglądowej i metodologicznej. 

W rezultacie, na uniwersytecie tym widzimy już nieźle pracującą grupę 
ZMS, kierowaną przez ambitnych młodych aktywistów, dobrze współpra- 
cującą z Radą Uczelnianą ZSP. 

Aktywowi studenckiemu ZMS potrzebna jest partyjna troska i kryty- 
ka, krytyka pryncypialna i życzliwa zarazem. Nie może to być jednak kry+ 
tyka z pozycji kibica, który obserwując borykanie się nielicznych działa+ 
czy ZMS z rozmaitymi naprawdę bardzo poważnymi trudnościami wyty* 
ka, że tak mało zrobiono, narzeka, że członkowie ZMS są mało wyrobieni 
politycznie, że taka, a taka impreza się nie uda itd. Tacy kibice hamują 
zapał i energię aktywu ZMS, wywołują rozgoryczenie i demobilizują. Zja- 
wisko to jest tym przykrzejsze, że przecież ci „kibice, którzy palcem nie 
kiwnęli, aby cokolwiek w tym środowisku zrobić, rekrutują się przecież 
z naszych szeregów. Odnosi się to nie tylko do uczelnianych działaczy 
POP, lecz niestety także do niektórych działaczy młodzieżowych, którzy 
deklamując przy każdej sposobności o konieczności przełamywania wą- 
skiego funkcjonalizmu wewnątrz instancji swoją praktyczną działalnością 
ten funkcjonalizm potęgują. 

Dialog ze studentami trzeba prowadzić intensywnie, bardziej z nimi 
niż o nich. Dialog ten powinien być poważny i spokojny zarazem. Nie ma 
potrzeby szerzenia katastroficznych ocen. Sytuacja, aczkolwiek pe!ra jesz- 
cze trudności, przecież zmienia się na lepsze, 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


„Z Pola Walki" 


Doniesienia z pola walki — zarówno krótkie komunikaty o stoczonych bitwuch, 
jak i obszerne reiacje o przebiegu kampanii, dające obraz rozmieszczenia sił wal- 
czących, roli przywódców, ich strategii i taktyki oraz roli mas uczestniczących 
w bojach — zawierają w sobie nie opis zwykłych wydarzeń, a odbicie dramatycznych 
konfliktów i spięć, Ścierania się sił, porażek i zwycięstw, zmieniających niekiedy 
bieg dziejów. E 

Bogate są dzieje narodu polskiego, klasy robotniczej, partii rewolucyjnych. Szcze- 
gólnie bliskie są nam doniesienia z pola walki zocganizowanego ruchu robotniczego 
w ciągu jego 80-letniej historii. 

Niemało pisano i mówiono na temat błędów popełnionych w czasie, gdy usiłowano 
luki w naukowej dokumentacji zapełnić w pośpiechu produkcją obfitującą w prze- 
starzałe lub niedojrzałe koncepcje. Wtłaczano barwną, wielką epopeę ruchu robotni- 
czego i walk klasowych w ciasny, czarno-biały schemat inwentaryzacji błędów 
i zasług. Zniekształcano 1 wulgaryzowano te dzieje — często nieświadomie, często 
w dobrej wierze, że tego wymaga aktualna „racja polityczna', wyrządzając nie- 
małą szkodę tej właśnie racji. 

Mały dorobek historiograficzny z zakresu ruchu robotniczego uwarunkowany był 
nie tylko obiektywną sytuacją polityczną i warsztatową: stanem bazy źródłowej, 
brakiem lub słabością kadry specjalistów, ale i uleganiem poglądom głoszącym, 
iż bustoria najnowsza nie może być przedmiotem badań historycznych. Dodatkowa, 
swoista okoliczność utrudniała badanie okresu dwudziestolecia międzywojennego: 
szczególne restrykcje w zakresie udostępnienia źródeł, a zwłaszcza tragiczna okolicz- 
ność, że do roku 1956 ciążyły na Komunistycznej Partii Polski i jej przywódcach 
bezzasadne, oszczercze zarzuty. Nie sposób było wyjść z zaklętego kręgu anonimo= 
wości, udostępnić partii pełną wiedzę o jej rodowodzie, o przywódcach, przywró+ 
cić im należne miejsce w naszej historii. Długo oczekiwana rehabilitacja KPP i uzye 
skanie części jej spuścizny archiwalnej, nowy klimat polityczny — umożliwiły doko- 
nanie znacznego kroku naprzód w odrabianiu zaniedbań w tej dziedzinie, o czym 
świadczy wymownie bilans ostatnich 2 lat. 

Trzeba stwierdzić, iż problematyka ruchu robotniczego znalazła swe ograniczone 
miejsce na szpaltach licznych czasopism zarówno naukowych, historycznych (Kwar- 
talnik Historyczny, Przegląd Historyczny, Sobótka, Wojskowy Przegląd Historyczny, 
Biuietyn Żydowskiego Instytutu Historycznego, Mowią Wieki i inne), jak i popu- 
larno-naukowych, w tygodnikach społeczno-literackich, w publ:cystyce partyjnej, 
w prasie codziennej (w tej ostatniej szczególnie niedostatecznie w stosunku do po- 
trzeb). Potrzeba specjalistycznego czasopisma na poziomie naukowym, o marksi- 
stowsko-leninowskim kierunku metodologicznym, poświęconego dziejom klasy to- 
boiniczej — nie ulegała wątpliwości. 
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Ambitne to zadanie podjął Zakład Historii Partii przy KC PZPR, nawiązując już 
samym tytułem nowego czasopisma do chlubnych tradycji historycznych wydaw- 
nictw ruchu rewolucyjnego. 

Przypomnijmy więc: „Z pola walki” — to „książeczka pierwsza”, opracowana przez 
Tadeusza Rechniewskiego, wydana przez „Walkę Klas', organ I Proletariatu w Ge- 
newie w 1886 r. Zawierała ona dokumenty o bohaterstwie i procesie Wielkiego Pro- 
letariatu, listy skazanych na śmierć „proletariatczyków'". Później stało się to nazwą 
działu w tym piśmie, zawierającego korespondencje „z pola walki" ruchu socjali- 
stycznego w krajach europejskich. „Z pola walki' = to również nazwa publikacji 
Polskiej Partii Socjalistycznej (Londyn 1904), która zawierała „zbiór materiałów 
tyczących się polskiego ruchu robotniczego". 

-Zrodzone w okresie rewolucji 1905 r. wraz z jej wybuchem (25 stycznia) pismo 
nielegalne SDKPiL, wydawane w nakładzie 7—18.000 egz. w Krakowie, kolpor- 
towane w Królestwie Polskim — nosi także nazwę „Z Pola Walki*. Redagowane 
przez Leona Tyszkę, przy współpracy Róży Luksemburg i J. Marchlewskiego, zasi- 
lane korespondencją o toczących się walkach rewolucyjnych proletariatu polskiego, 
przeważnie pióra F. Dzierżyńskiego, stanowi do dziś dnia cenne Źródło historyczne. 

Wreszcie „Z Pola Walki' — to tytuł czasopisma poświęconego dziejom polskiego 
ruchu rewolucyjnego, wydawanego w Moskwie w latach 1926—1934 przez Polską 
Koxnisję Historii Partii przy KC WKP(b) i Polskie Archiwum Komunistyczne. Sku- 
piło ono najlepsze pióra historyków polskich i działaczy partyjnych przebywają- 
cych w ZSRR — Bobińskiego, Bicza, Krajewskiego, Przybyszewskiego, Warskiego, 
Waieckiego i in. Redagowane kolejno przez J. Krasnego, J. Sochackiego, W. Tomoro- 
wicza, zapoczątkowało wielką dyskusję nad problematyką ideologiczną SDKPiL 
1 KPP, drukowało dokumenty i wspomnienia. Szesnaście numerów tego czasopisma 
— to niezwykle cenna pozycja w naszej historiografii. 

Mając warunki, jakich żadne z wymienionych wyżej pism nie miało, omawiany 
przez nas kwartalnik „Z Pola Walki'* sprecyzował swe zadania w 1 numerze (sty- 
cze 1958 r.) Po ukazaniu się 6 numerów, obejmujących łącznie blisko 2000 stron 
druku, możemy skonirontować nakreślone zadania z ich realizacją. - „Pismo nasze 
pragnie służyć interesom rzetelnych, wolnych od wszelkiei jednostronności badań 
naukowych, prowadzonych z pozycji materializmu historycznego, z pozycji marksi- 
stowsko-leninowskich kryteriów metodologicznych* (ZPW nr 1, str. 3). 

To wyrażne credo — i bogata treśc pisma — wynika z dążenia do powiązania 
historii ruchu robotniczego z historią narodu, z dziejami k!asy robotniczej oraz 
z międzynarodowym ruchem robotniczym, z którym odbywał nierozłącznie wspólną 
drogę wzlotów, zygzaków, trudności i sukcesów. 

Wreszcie zasługująca na szczególną uwagę funkcja „źródłotwórcza”": inspirowanie 
pracy pamiętnikarskiejj wspomnieniowej, gromadzenie i publikowanie tych źródeł. 
W tym względzie ponieśliśmy niepowetowane straty. Bojownicy rewolucji — prakty- 
cy i teoretycy w toku konspiracyjnej czy masowej pracy nie mieli czasu, by o niej 
pisać dla potomności. Ta długofalowa praca nad pomnażaniem źródeł historycznych 
posiada oprócz aktualnego, emocjonalnego znaczenia dużą wagę i dla przyszłych 


badaczy. 
O e 


Obfitość materiału recenzowanego uniemożliwia bardziej merytoryczne ustosun- 
kowanie się do poszczególnych pozycji, skłania nalomiast do relacjonowania i wy- 
„ciągania wniosków ogólniejszej natury. 

Przyjrzyjmy się ukladowi kwartalnika. Obejmuje on następujące działy: 1. Arty- 
kuły I referaty, 2. Dokumenty, relacje, wspomnienia, 3. Artykuły i maleriały 
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biograficzne, 4. Artykuły recenzyjne i recenzje. 5. Kronikę naukową | Informacje, 
6. Problemy i dyskusje, 7. Bibliografię, a od nr 1(5) z 1959 r. dość bogaty dział „Noty 
bibliograficzne", 8. Sporadycznie grupę „Miscellanea* (Różne). Działy te są nierów- 
nomiernie reprezentowane, stosunkowo najsłabiej „Problemy i dyskusje". 1) 

Niektóre numery mają charakter „rocznicowy”, oo wyznacza w zasadzie ich za- 
wartość. 

Pismo dobrze wystartowało. Jego pierwszy numer ukazał się na przełomie 1957 
1 1958 r., a więc w czterdziestą rocznicę wydarzeń o szczególnej wadze w naszych 
dziejach: Rewolucji Pażdziernikowej, odzyskania niepodległości Polski oraz utworze- 
nia KPP. 

Pierwszy numer ZPW przynosi następujące artykuły poświęcone problematyce 
Rewolucji Pażdziern'kowej pióra historyków pracujących przez dłuższy czas nad tym 
okresem: H. Jabłoński „Rewolucja Październikowa a odbudowa państwa polskiego 
w 1918 r.", Ł. Grosfeld „Polskie partie polityczne wobec nowej sytuacji stworzonej 
przez Rewolucję Pażdziernikową (X1.1917—X.1918 r.)", W. Najdus „Z działalności pol- 
skich organizacji robotniczych w Rosji w 1917 r". 

Są to udokumentowane rozprawy, oparte na bogatym materiale archiwalnym 
wzbogacające naszą wiedzę historyczną nowymi faktami, obalające niejedną fał- 
szywą ocenę. 

Artykuły Józefa Kowalskiego, omawiające ideologiczną problematykę KPRP i PPS 
w iatach 1918—1923 (Z Pola Walki nr 1 i nr 4), węzłowe zagadnienia polityczne ruchu 
robotniczego w okresie kształtowania się państwa polskiego — podejmują bardzo 
skomplikowane sprawy: splotu czynników obiektywnych i subiektywnych, gospo- 
darczo-społecznych, politycznych i strategiczno-taktycznych, które decydowały o wy- 
nikach walki o władzę. Można się z niektórymi tezami autora nie godzić, np. w spra- 
wie możliwości zwycięstwa rewolucji w tym czasie, w sprawie kryteriów oceny pro- 
gramowych założeń KPRP, ich przydatności do potrzeb ówczesnego stadium rozwoju 
klasy robotniczej oraz sytuacji narodu itp. Niektórzy mogą się nie godzić z osądem 
drugiej partii działającej w łonie klasy robotniczej — 'PPS2). Artykuły te jednak 
bezsprzecznie zaciekawiają, pobudzają do przewartościowania jednostronnych sądów, 
operują nie znanym materiałem dowodowym, źródłowym i prasowym, powodują, 
iż ten okres w dziejach ruchu robotniczego staje się bardziej bliski. 

Okres ten został rownież oświetlony w innych artykułach (J. Szczygielski — Pow- 
stanie zamojskie w 1918 r, W. L. Karwacki — Lódzka Rada Delegatów Robotni- 
czych, F Świetlikowa — Powstanie Komunistycznej Partii Robotniczej Polski) oraz 
we wspomnieniach działaczy (Gutowski, Mariański, Lenowicz). Również publikacja 
dokumentów — o czym mowa niżej — przyczynia się wydatnie do pogłębienia zna+ 
jomości okresu 1918—1923 r. Natomiast lata późniejsze oraz dzieje poprzedniczek 
KPP — Proletariatu, SDKPiL, PPS-Lew'cy — znajdują dotąd niedostateczne odbicie 
w artykułach czasopisma 3). Można tu wskazać jedynie na artykuł Jerzego W. Borejszy 
„Powstanie II Proletariatu i początki jego działalności" oraz na artykuł J. Kasprzae 
kowej „Z dziejów PPS-Lewicy w latach 1911—1914'. Ta ostatnia praca zasługuje 
na uwagę, gdyż poświęcona jest partii, której dzieje nie znalazły dotąd dostatecznega 
oświetlenia w naszej historiografii. Dotychczas jedynie nieliczne dokumenty PPS- 
Lewicy udostępnione zostały polskiemu czytelnikowi w specjalnym numerze „Z Pola 


l) Na uwagę zasługuje dwugłos polemiczny J. Kowalskiego i H. Malinowskiego 
(ZPW nr 26) w związku z artykułem A. Litwina „O niektórych problemach 1918 r. 
w swietle publicystyki KPP" (ZPW nr 1/5). 

2) Patrz: Recenzje T. Łepkowskiego, Kwartalnik Historyczny nr 3(58) oraz J. Hol 
zera, Polityka nr 12(56). 

3) Wiele nowego dlu poznania tych partii wnoszą wspomnienia ich działaczy (Dą> 
browskiego, Radwańskiego) publikowane w ZPW. 
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Walki" (Zeszyty Wydziału Histomi Partii, Warszawa 1056). Obecnie prowadzi s. 
pracę nad wydaniem 2-tomowego zbioru dokumentów. 

W dziale „Dokumenty, relacje, wspomnienia" czołowe miejsce zajmuje publikacja 
protokołów 11 Zjazdu KPRP. Nie ma potrzeby omawiania znaczenia tego Zjazdu 
w dziejach polskiego ruchu robotniczego oraz w dziejach partii, która w rezultacie 
5-letnich doświadczeń — własnych oraz międzynarodowego ruchu robotniczego — 
rewidowała szereg niesłusznych założeń, dążyła do wypracowania nowej strategii na 
podstawie nauki leninowskiej oraz zasad ideologicznych I organizacyjnych Międzynaro- 
dówki Komunistycznej, z jednoczesnym pełnym uwzględnieniem swoistości polskich 
warunków. Toteż II Zjazd potrafił umiejętnie powiązać sprawy narodowe i klasowe, 
nakreślić zadania partii proletariackiej jako reprezentanta interesów całego narodu 
polskiego, jego niepodległości. Silnie doszły do głosu w dokumentach i uchwałach, 
a zwłaszcza w Manifeście II Zjazdu, patriotyczne i internacjonalistyczne uczucia 
polskich komunistów. 

Znaliśmy te dokumenty (publikowane w I tomie Uchwał i Rezolucji, wyd. K. 
1 W. 1953, w reedycji „Nowego Przeglądu* z 1923 r.). Nie znaliśmy natomiast 
atmosiery zjazdu, jego przebiegu. Po raz pierwszy ogłoszone obscnie referaty oraz 
sbrawozdania z dyskusji mówią nam o życiu partii, o walce, jaką wypadło stoczyć 
tym, którzy prowadzili parlię na szeroki szlak dziejowy: Warskiemu, Kostrzewie, 
Waleckiemu, Lauerowi i in., o walce z tymi, którzy chcieli ją zatrzymać w ramach 
wprawdzie rewolucyjnej i awangardystycznej, lecz wąskiej, sekciarskiej grupy, nie 
powiązanej z masami. Dorobek II Zjazdu następnie ostro zwalczała grupa tzw. „ultra- 
lewicy. Były głosy (Domski i in.) o tym, by „spalić materiały, żeby nie ujrzały światła 
dziennego'. W następnych latach, gdy organizatorzy zjazdu i czołowi przywódcy: 
Warski, Kostrzewa, KróHkowski i in. znaleźli się poza aktywnym życiem partyjnym, 
wiele spraw z dorobku II Zjazdu zostało przemilczanych. | 

Tezy na 40-lecie KPP wydane w ubiegłym roku przez KC PZPR podkreślają wagę 
II Zjazdu oraz zasługi tych przywódców, którzy reprezentowali linię ideologiczną 
JI Zjazdu. Dobrze uczyniła redakcja podejmując inicjatywę ogłoszenia pełnego ste- 
nogramu, nie zrażona rozmiarem materiału, drastycznością wielu rażących nie przy- 
gotowanego czytelnika sformułowań i sądów, ostrością sporów itp. Dokumenty te, 
zaopatrzone są w pieczołowicie przygyt.evany komentarz edytorski i rzeczowy, obiek- 
tywne informacje, wykaz delegatów, rozszyfrowanie pseudonimów itp. Publika- 
cja ta ma kapitalne znaczenie dla każdego badacza historii ruchu robotniczego. 

Omawiany dział zawiera — co jest godne podkreślenia — materiały różnej prowe- 
niencji, prócz partyjnych (KPP i PPS), również policyjne, żandarmerii itp. i to z róż- 
nycn okresów, od strajku zyrardowskiego w 1883 r. do instrukcji I okólników PPR 
z 1044 r., niektóre dokumenty drukowane również w językach oryginałów, a także 
starannie pod względem archeograflicznym opracowane notatki z rękopisów Karola 
Marksa. 

Można wysunąć te czy inne zastrzeżenia do niektórych komentarzy zawartych we 
wstępach do dokumentów, do wielu spośród ogromnej masy przypisów rzeczowych 
czy tekstowych, ale ich obfitość choć czasem nadmierna) — jest niewątpliwie czymś 
pozytywnym, zapełniającym poniekąd lukę w znajomości osób i wydarzeń. Aż do 
ukazania się słowników biograficznych spełniają one rolę pewnego vademecum. 
Skorowidz nazwisk i pseudonimów występujących w I roczniku (załącznik do nr 1/5 


ZPW) ułatwia korzystanie z tego bogatego materiału. 
> © L. 


Dział „Materiały biograficzne" pomnaża wiedzę o ludziach partii, czyni ją bar- 
dziej żywą, bliską, humanistyczną. Bitner, Bobiński, Budzyński, Grzelszczak, Golde- 
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Stróżecka, Krasny, Leński, Paszyn, Próchniak, Walecki — całą plejadę czołowych 
działaczy KPP, których twarze spoglądają na nas z zamieszczonych zdjęć, wielu 
czytelników poznaje po raz pierwszy. Ich działalność poznajemy pełniej w świetle 
ich autobiografii lub biografii opracowanych na podstawie materiałów źródłowych. 
Zamieszczona przy tym bibliografia spuścizny pisarskiej wymienionych, daleka czę- 
sto od wyczerpania całości, bo oparta przeważnie na kwerendzie krajowej, mówi 
nam o ogromnym trudzie tych, którzy kierując życiem partyjnym znajdowali czas 
na publicystyczną współpracę z wieloma niekiedy czasopismami. 

W tym miejscu pozwolę sobie wyrazić żal, iż dotychczas nie opublikowano 1 nie: 
zapowiada się opublikowania życiorysów Róży Luksemburg oraz Marii Koszutskiej- 
Kostrzewy. Wprawdzie przygotowywane są wybory ich dzieł, które zostaną poprze- 
dzone wstępami życiorysowymi. Wydaje się jednak, że ze względu na wyjątkową 
rolę, jaką odegrały te wielkie rewolucjonistki, teoretycy i przywódcy ruchu robot- 
niczego, jedne z najpiękniejszych postaci, jakie ten ruch wydał — zasługują one 
na to, by nie czekając na przedłużające się prace edytorskie opublikować ich bio- 
grafie na łamach ZPW. 

Należy ponadto wyrazić życzenie, aby w tym dziale rozszerzyć krąg osób o działa- 
czy szerzej pojętej lewicy socjalistycznej (dotąd opublikowano tylko życiorysy Kelles- 
Krauza i Próchnika) oraz o niektóre życiorysy działaczy terenowych — „okręgowców*, 
działaczy związkowych itp. | 

Wydaje mi się, iż zsynchronizowanie publikacji życiorysów z przypadającymi rocz- 
nicami nie pomniejszy wartości naukowej wydawnictwa, natomiast może równocześnie 
spełn ć poważną rolę partyjno-wychowawczą, pomagając w „unaukowieniu" naszej 
propagandy partyjnej. Sądzę, iz dostarczenie we właściwym terminie (przed, a nie 
po rocznicy) poważnego materiału biogralicznego może być jedną z metod walki 
przeciw frazeologii i sloganom jubileuszowym, tak obficie występującym w naszej 
publicystyce partyjnej, często z powodu braku argumentacji i faktów. 


W dziale „Artykuły recenzyjne t recenzje" warto podkreślić różnorodność recen- 
zowanych pozycji. Zarazem wydaje się jednak, iż stosunkowo najmniej jest recenzji 
polemicznych. dotyczących wydawnictw niemarvksistowskich, historiografii emigra- 
cyjnej itp. W szczególności dotyczy to prac z zakresu historii najnowszej, które 
z pozycji nam wrogich, piłsudczykowskich czy endeckich, w krzywym zwierciadle 
przedstawiają nasze dzieje. Dlatego też warto podnieść wagę recenzji tow. Ż. Kor- 
manowej o książce Wł. Pobóg-Malinowskiego „Najnowsza historia polityczna Polski" 
(1861—1945), t. I, Paryż 1953 (Z Pola Walki nr 1). 

Liczniejsze są recenzje dotyczące prac naszych historyków. Niektóre z nich przy- 
noszą dodatkowy materiał i zasługują na szczególną uwagę, jak np. recenzje tow. 
Molendy o opracowaniu St. Kalabińskiego *), tow. Tycha o książce H. Jabłońskiego 5) 


i inne. 

W związku z szeroko podjętą akcją wydawniczą w zakresie publikacji dokumen- 
tów istotne znaczenie mają artykuły recenzyjne o tego typu wydawnictwach. Wiemy, 
że w tej dziedzinie dokonany został poważny krok naprzód. Recenzje, jak i sama 
praca edytorska redakcji ZPW zmierzają do osiągnięcia coraz lepszych wyników 
4) St. Kalabiński: Carat i klasy posiadające w walce z rewolucją 1905—1907 w Kró- 
lestwie Polskim (opracowanie materiałów archiwalnych). 

% H. Jabłońsk*: Polityka Polskiej Partii Socjalistycznej w czasie wojny światowej 
1914—1918. 
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w zakresie stosowania naukowych zasad wydawniczych. Przykładowo wymieńmy ar- 
tykuły recenzyjne: J. Holzera i J. Molendy o wydawnictwie „Materiały archiwalne 
do historii stosunków polsko-radzieckich*', tom I (ZPW nr 2) oraz R. Kołodziejczyka 
i T. Łepkowskiego o ..Żródłach do historii klasy robotniczej okręgu łódzkiego", które 
mogą być wzorem „dobrej roboty". Świadczą one nie tylko o skrupulatnej analizie 
strony edytorskiej, ale również o głębokiej znajomości okresu, literatury przedmiotu, 
zasobćw archiwalnych. Wydaje się, iż również zamieszczanie uwag mających na 
celu uzupełnianie oraz prostowanie nieścisłości, np. recenzji L. Baumgartena z reedy- 
cji pisma „Proletariat* (ZPW nr 3) może oddać dużą usługę metodyczną wydaw= 
nictwom i pracownikom podejmującym te zadania. Jak o tym świadczy ciekawa 
konfrontacyjna recenzia Andrzeja Ajnenkela (ZPW nr 2/6) o książce „Proces komu- 
nistow we Lwowie'* (wydanie 1958), zdarzają się jeszcze niekiedy naruszenia 
zasad edytorskich, co na nowo może podważyć zaufanie do publikacji źródeł. 
© 8 
© 


Kolejny bardzo ważny dział — to informacja i kronika naukowa, z grubsza można 
w nim wyróżnić trzy rodzaje komunikatów. 

Szczególnie ważne dla historyków, pracowników naukowych i studentów są infor- 
macje o zasobach urchiwalnych, w pierwszym rzędzie Zakładu Historii Pattii, 
że wspomnę tylko materiały Czerwonej Pomocy (MOPR), Komunistycznej 
Frakcji Poselskiej, akta Polskiego Sztabu Partyzanckiego, tzw. Archiwum Londyń- 
skie PPS i inne. Skarbnicą źródeł do poznania dziejów KPP w świetle korespon- 
dencji między Sekretariatem Krajowym KC a Sekretariatem Zagranicznym i Biurem 
Politycznym są tzw. „Listy z Domu*, „Listy do Domu'* i inne. 

Obok informacji T. Daniszewskiego o rewindykowanych archiwaliach (ZPW nr 1) 
bardziej szczegółowe doniesienia o zespołach i kolekcjach przyczyniają się niewątpli- 
wie do wzrostu frekwencji korzystających z zasobów Zakładu Historii Partiii t to 
nie tylko pracowników naukowych i młodzieży, ale również pracowników prasy, li- 
teratów, działaczy partyjnych i młodzieżowych, poszukujących materiałów „z pierw= 
szej ręki' — przekazów źródłowych, konfrontujących własne wspomnienia z odbi- 
ciem wydarzeń w dokumencie, z ówczesną oceną partyjną itp. 

„Z Pola Walki" zamieszcza również cenne informacje o zasobach Archiwum Akt 
Nowych, posiadającego na skutek rewindykacji oraz przejęcia wielu archiwaliów 
z Archiwum MSW coraz więcej materiałów do dziejów klasy robotniczej i ruchu ro- 
botniczego. W związku z tym nasuwa się pytanie, czy nie należałoby pomyśleć o in- 
formacji z Centralnego Archiwum Wojskowego MON, z bogatych archiwów woje- 
wódzkich itp.? 

Drugi rodzaj — to komunikaty z prac placówek naukowo-badawczych, instytutów 
Marksa—Engelsa i historii partii, z narad historyków w kraju i za granicą, z coraz 
bardziej ożywionej działalności referatów historii partil przy komitetach wojewódz- 
kich PZPR, z sesji naukowych i popularno-naukowych, poświęconych historii KPP 
lub PPR z okazji rocznic. 

Wreszcie relacje o spotkaniach z b. działaczami KPP, KPZU, KPZB, o spotka- 
niu z działaczami KPP i SL z terenu Lubelszczyzny i inne. Wydaje się, że pismo 
speinia swą rolę w popularyzowaniu form podtrzymywania więzi partyjnej tzw. sta- 
rych i młodych. a zarazem pomaga badaczowi, przez publikowanie nazwisk aktyw- 
nych uczestników tych narad. w dotarciu do nowych źródeł, weryiikowaniu i kon- 
frontacji materiału historycznego itd. 

© © 


Ostatnie moje rozważania związane są 2 numerem 2/6 1959 ZPW, poświęconym 
15-leciu Polski Ludowej. Okres kształtowania się władzy ludowej, przeobrażenia spo- 
łeczne w swoistych warunkach naszej rewolucji, działalność PPR i PPS, działalność, 
Krajowej Rady Narodowej i szereg innych problemów dotąd n'e opracowanych stało 
się już przedmiotem badań pracowników naukowych Zakładu Historii Partii 
i Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR). 

Omawiany numer ZPW przynosi niewiele prac z tej tematyki, jak: studtum J. Go- 
łębiowskiego o udziale klasy robotniczej w zabezpieczeniu i uruchomieniu przemysłu, 
stanowiący kolejny fragment większej pracy autora na temat nacjonalizacji '), arty- 
kuł S. Zabielły „Sprawa polska na konferencji w Jałcie", artykuł J. Borkowskiego 
o PSL oraz referat N. Kołomejczyka „Powstanie i rozwój organizacji PPR na Zie- 
miach Odzyskanych". 


Numer zawiera referaty tow. tow. Gomułki I Zambrowskiego na konferencji PPR 
w Lublinie w listopadzie 1944 r 


Wydaje się, że prócz wspomnień tow. Orłowskiej z działalności w województwie 
białostockim w roku 1944, można było uzyskać więcej materiału wzbogacającego 
bazę zrodłową w tym zakresie. 


Brak w tym numerze równ'eź działu SiógkAlicżRE 65 — kontynuacji zapowiedzia- 


nego cyklu. 
e © 


Można by mnożyć dezyderaty pod adresem redakcji$) w zakresie tematyki przy 
szłych artykułów — o większą np. uwagę dla problematyki innych partii działających 
w klasie robotniczej (PPS, NPR, Bund i in.), dla problemów ruchu zawodowego, 
stanowiącego przecież integralną część ruchu robotniczego — o zapowiedziane arty- 
kuły dotyczące położenia klasy robotniczej, o przywrócenie informacji o obronach 
prac kandydackich z historii ruchu robotniczego itp. Równocześnie z pracami o KPP 
należałoby zająć się historią KPZU I KPZB. Wreszcie sprawa ostatnia, lecz posia- 
dająca szczególną wagę: podjęcie problematyki z zakresu marksistowsko-leninow= 
skiej metodologii w nauce historycznej. Wobec odżywających w środowiskach hi- 
storycznych głosów, podważających zasady tej metodologii, konieczność tego rodzaju 
artykułów czy głosów polemicznych nie wymaga chyba uzasadnienia. 

Na zakończenie sugestia pod adresem organizacji I instytucji, które mogą wpłynąć 
na rozszerzenie kręgu czytelników ZPW. Wydziały propagandy komitetów wojewódz- 
kich PZPR oraz prasa partyjna mogą i powinny adziałać wiele dla popularyzacji 
tego cennego wydawnictwa. 

Eugenia Strumieniowa 


Dokumenty walki 


Analiza I ocena wysiłku narodu polskiego w walce z okupantem hitlerowskim 
jest rzeczą niezmiernie ważną, zarówno dla historyków-badaczy tego okresu, jak 
i dla szerokich rzesz naszego społeczeństwa, którego starsze i średnie pokolenie za- 

6)Patrz: Informacja w ZPW nr 4. 

7) Por. J. Gołębiowski — Kształtowanie się programu PPR w sprawie nacjonalizacji 
przemysłu (1942—4ł4), ZPW nr 2. 

$; Por. dyskusje nad I rocznikiem „Z Pola Walki* w dn. 16.11.1959 r., Kwartalnik 
Historyczny nr 2—1959 (str. 616—618). 
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pisało niejedną chlubną: kartę patriotyzmu 1 poświęcenia w kronice owych czasów, 
a na którego pokolenie młodsze oddziaływają po dziś dzień wspomnienta tej tra- 
gicznej, bohaterskiej przeszłości. 


Pośród dużej liczby dzieł i opracowań poświęconych tej walce bezwzględne pierw 
szeństwo należy dawać wydawnictwom autentycznych dokumentów z czasów oku- 
pacji, one bowiem stanowią najściślejszy historycznie 1 najbardziej obiektywny 
obraz okupacyjnej rzeczywistości. 

Za jedną z najbardziej cennych pozycji z tej kategorii dzieł należy uważać zbiór 
dokumentów pt. „Komunikaty Dowództwa Głównego Gwardii Ludowej i Armii Lu- 
dowej", opracowany przez zespół pracowników Zakładu Historii Partii przy KC 
PZPR (Wydawnictwo Ministerstwa Obrony Narodowej, Warszawa 1959). 


„Komunikaty” posiadają wielostronne wartości. Są one przede wszystkim doku- 
mentem historycznym, obejmującym działalność Gwardii Ludowej oraz pewien 
okres działalności Armii Ludowej. W zwięzłej formie suchych meldunków bojowych 
kryje się bogata treść walki najbardziej postępowej części naszego narodu ze śmier- 
telnym wrogiem tego narodu — hitlerowskim faszyzmem. „Komunikaty są wpraw= 
dzie przede wszystkim dokumentem historycznym, ale wrażliwy i uważny czytelnik, 
zwłaszcza ten, który przeżywał sam okupację, znajdzie w nich gorące, tętniące żywą 
krwią, prawdziwe życie, prawdziwą walkę ludowych partyzantów. 


Pierwsze komunikaty noszą nazwę Komunikatów Sztabu Głównego Gwardil Lu- 
dowej z frontu polskiego. Należy zwrócić uwagę czytelników na ostatnie słowa tego 
tytułu: są one historycznie ścisłe i prawdziwe, nie ma w nich cienia przesady. Akcje 
bojowe gwardzistów otworzyły drugi front, front polski, na którym aż do ostatnich 
dni całkowitego wyzwolenia naszej Ojczyzny toczyły się zacięte walki, ciągle przy- 
bierające na sile, niezwykle dla hitlerowców nużące i dokuczliwe. Oznaczały one 
ciągiy niepokój na tyłach, naruszanie komunikacji, niszczenie transportów i magazy 
nów uzbrojenia, wyposażenia i żywności. Niespokojne tyły — to ogromny ciężar dla 
walczących wojsk. Ten ciężar na kark hitlerowskich armii włożyli ludowi party- 
zanci. Rychło u boku tych partyzantów stanęły patriotyczne elementy naszego na- 
rodu. Zbrojny podziemny ruch walki narodowowyzwoleńczej rósł niczym lawina. 
Pojedyncze grupy bojowe rozrastały się w kompanie, bataliony i brygady. Ruch ten 
przeszedł od form zbrojnego oporu wobec okupanta do aktywnych działań za« 
czepnych, od odbijania, parowania wrogich ciosów. do poszukiwania i inicjowania 
zbrojnych starć. 


„Komunikaty' są z pewnością najbardziej przystępnym zblorem autentycznych 
dokumentów, przydatnym dla prac badawczych nad działalnością lewicowej, ludo- 
wej partyzantki. Mają one jednakże pewien lstotny mankament, niezależny zresztą 
od intencji i wiedzy kolektywu, który je opracował 1 wydał drukiem. Mianowicie 
uwidaczniają one nie wszystkie akcje GL i AL. Informowanie wyższych sztabów 
o dokonanych akcjach bojowych w warunkach okupacji i konspiracji było rzeczą 
bardzo skomplikowaną, niekiedy (brzmi to jak paradoks) nawet trudniejszą niż sa- 
ma akcja. Meldunki z terenu napływały do centrali niesystematycznie, z dużym opóź- 
nieniem i z rzadka tylko bywały wyczerpujące. O bardzą wielu akcjach bojowych 
Sztab Główny GL, a następnie i Dowództwo Główne AL nie dowiedziały się nigdy. 


Dlatego też sumienny badacz powinien uzupełniać „Komunikaty* wspomnieniami 
uczestników walk, z których wielu jeszcze żyje i ma w pamięci szereg akcji bojo- 
wych w „Komunikatach" nie uwidocznionych. Oczywiście wspomnienia te należy 
uwolnić od pewnych niedokładności wynikających z emocjonalnego, subiektywnego 
podejścia ich autorów. 
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„Komunikaty” są dokumentem odzwierciedlajacym bojową działalność partii. Ini- 
cjatywę walki zbrojnej podjęła Polska Partia Robotnicza. Ona pierwsza wyruszyła 
w pole przeciwko uzbrojonemu po zęby okupantowi. Decyzja rozpoczęcia walki była 
decyzją trudną, a jej wprowadzenie w życie wymagało zwalczenia reakcyjnego ha- 
sła stania z bronią u nogi i teorii o dwóch wrogach, jakie rząd londyński i jego kra- 
jowe agendy sączyły w duszę polskiego narodu. Historyczną zasługą PPR jest wy- 
sunięcie i realizacja jedynie słusznego w ówczesnych warunkach hasła natychm:a- 
stowej bezkompromisowej walki z okupantem. PPR w porę i słusznie odgadła dą- 
żenia I pragnienia narodu i stanęła na jego czele, dając przykład patriolyzmu i po- 
święcenia. 

„£omunikaty* — to dokument chwały partii klasy robotniczej. Bohaterskie 
czyny, o kioórych mówią zawarte w nich dokumenty, są w znakomitej więk- 
szości czynami synów partii — jej członków, a akcje bojowe były inicjowane, orga- 
nizowane i kierowane przez partię. W walce zbrojnej z okupantem hartował się 
partyjny aktyw, zadzierzgiwał ścisłą więź z masami narodu, wydobywał z nich 
najlepsze siły i pozyskiwał je dla partii. Hasło walki narodowowyzwoleńczej ściśle 
łączyło się z hasłem budowy nowego ustroju w Polsce, który miał wyłonić się z po- 
żogi drugiej wojny światowej. Działacze PPR, żołnierze GL i AL już wówczas kładli 
pierwsze cegły pod [fundamenty Polski Ludowej. 

Zbiór „Komunikatów Dowództwa Głównego GL ł AL' jest jednym z wie 
lu dokumentów patriotyzmu i bohaterstwa naszego narodu, a w szczególności jego 
przodującej części — klasy robotniczej. Najśmielsze akcje bojowe, w których rezul- 
tacie okupant ponosił wielkie straty, przeprowadzali synowie polskiego ludu pracu- 
jącego. Oni to byli dowódcami i żołnierzami oddziałów GL i AL, oni to przede 
wszystkim byli inicjatorami i pełnymi poświęcenia wykonawcami operacji party- 
zanckich. 

Zbyt suche są sformułowania „Komunikatów*, zbyt skąpe ich słowa. aby oddać 
całą wielkośc czynów bojowych tych skromnych, szarych ludzi pracy, którzy wprost 
od warsztalu wyruszyli w pole przeciwko przeważającym siłom wroga. Ale tym 
prawdziwsze są „Komunikaty”, tym większa jest ich wymowa. 

Jeśli podsumować liczby zawarte w „Komunikatach', to otrzyma się sumę 
orientującą o wielkości strat, jakie hiilerowcy pon'eśli w rezultacie partyzanckiej 
działalności GL i AL, o wielkości żołnierskiego wysiłku ludowych partyzantów. Na 
sumę tę składają się poważne ilości transportu kolejowego, tak potrzebnego hitlerow- 
com do zaopatrywania wojsk walczących na froncie, duże ilości SPIZRCE wojennego 
i wojennego zaopatrzenia. 

Ilość akcji bojowych dokonanych przeciwko hitlerowskiej administracji, policji 
i żandarmerii mówi o tym, jak systematycznie i coraz intensywniej podcinano 
korzenie hitlerowskiej władzy na ziemiach polskich, jak osłabiano siłę wroga, liczą- 
cego na bezwzględne posłuszeństwo podbitego narodu i pragnącego wymusić to 
posłuszeństwo w drodze masowych, krwawych represji. 

Rosnąca krzywa akcji partyzanckich świadczy wymownie o bezskuteczności tych 
krwewych zabiegów okupanta. Naród Polski poszedł drogą, którą mu wskazała 
Polska Partia Robotnicza, podjął rzuconą mu przez wroga rękawicę. Rozgorzała walka 
na każdej piędzi polskiej ziemi i waiki tej wróg nie potrafił już ugasić. 

Poważny ładunek ideowy i wychowawczy tkwi w „Komunikatach". Dobrze, że 
właśnie Zakład Historii Partii zajął się ich powtórnym i — trzeba to przyznać — sta- 
rannie opracowanym wydaniem. Są one bowiem! odbiciem jednej z najwspanialszych 


kart historii naszej partii, jedną ze wspaniałych kart historii ruchu robotniczego. 
Zygmunt Duszyński 
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«Bó tt" | b... 


"Teodor Duracz — mowy obrończe 


Uboga w Polsce literatura, poświęcona mównictwu sądowemu, wzbogaciła się 
ostatnio o ważną pozycję „Mów obrończych* Teodora Duracza*). Waga tego typu li- 
| teratury polega nie tylko na uznaniu mównictwa sądowego jako działu kultury 
duchowej narodu czy też dziedziny sztuki oratorskiej. W sali sądowej odbija się 
bowiem życie epoki ze wszystkimi jego konfliktami, wszystkimi jego sprzecznościa- 
mi, jego oblicze moralne i społeczne. Przemówienia obrończe — zwłaszcza w pro- 
cesach politycznych lub społecznych — nie tylko bronią pokrzywdzonych i oskar- 
żonych, naruszycieli praw publicznych czy prywatnych, nie tylko ujmują się 
o pogwałcone prawa jednostki, warstw czy klas społecznych i nie tylko torują dro- 
gę do ustalania nowych pojęć prawnych. Ich waga i rola jest stokroć większa: to- 
rują one bowiem drogę do zmian w ustroju społecznym i politycznym. 


Do takich właśnie mów obrończych zaliczyć można bez wahania mowy sądowe 
Teodora Duracza. W jego osobie wyrażała się bowiem pokaźna cząstka historii pol- 
skiego ruchu robotniczego, cząstka, która czeka na swoją oddzielną karię. Co od- 
różnia Duracza od innych obrońców politycznych okresu Polski międzywojennej 
— obrońców mających wszak swą piękną i szlachetną kartę? To, że Duracz był nie 
tylko znakomitym obrońcą osaczonego i skutego więźnia politycznego, ale i praw- 
nikiem klasy robotniczej, propagatorem na sali sądowej jej najbardziej postępowej 
ideologii, to, że Teodor Duracz uczestniczył w zbiorowym pochodzie i walce polskiej 
klasy robotniczej, że wybiegał naprzód, daleko w przyszłość aż do progów naszej 
epoki — to znaczy, że był adwokatem komunistą. A być adwokatem komunistą 
w owych czasach znaczyło tyle, co być bohaterem, który pod gradem gróźb, 
oszczerstw, szykan i wyzwisk nie drżał, nie chwiał się i — co najważniejsze — 
nie zniżał swego sztandaru. | 

Postępowa adwokatura w Polsce może poszczycić się szeregiem wybitnych i pięk- 
nych postaci zaangażowanych w obronie więźniów politycznych. Stefan Żeromski 
w „Urodzie życia* nazwał tych obrońców „ministerstwem polskiej biedy". Bronili 
oni z pełnym samozaparciem więźniów politycznych przed carskim sądem wojen- 
nym, a później przed tzw. IV Departamentem (Wydział Sądu Apelacyjnego). Bronili 
odważnie, wzbogacając karty bohaterskiej historii walk narodu polskiego z carskim 
satrapą rozdziałem pisanym przez przedstawicieli polskiej palestry. Jakimiż się kie- 
rowali pobudkami? Z jakich źródeł czerpali natchnienie w tej nierównej walce? 


_. Jeden ze znakomitych obrońców tego okresu i znany bojownik o wolność więż- 
niów politycznych okresu międzywojennego, adwokat Leon Berenson, w swoich 
wspomnieniach wydanych w 1929 r. pt. „Z sali śmierci" przytacza pytanie, skiero- 
wane pod adresem obrońców, starego wachmistrza Osieckiego, będącego żywą kro- 
niką tajemnic X Pawilonu: 


„Niech mi pan wytłumaczy, co Wy jesteście za ludzie? Nie wychodzicie z tych 
sądów, bronicie największych przestępców, którzy Wam nic przecież nie płacą... 
Powstajecie na władzę, na sąd, na policję..." 

I Berenson w tychże wspomnieniach tak uzasadnia motywy działania „koła obroń- 
ców politycznych*: 

„Jedni > zbratani z podziemiem, inni PRZOZE z tęsknoty do życia wolnego, 


*) Teodor Duracz — Mowy obrończe — Wyd Książka I Wiedza, Warszawa 1959. 
Poprzedzone wspomnieniami Wacława Barcikowskiego i Romany Duraczow ej. 
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a ci, których myśl więziła pokutująca niewiara w bliskie odrodzenie, dawali ujście 
dręczącemu ich uczuciu nienawiści i wstrętu do najeźdźcy. 

Ich pobudki działania można sprowadzić do jednego mianownika. Bronili z pozy= 
cji potrzeby walki z zaborcą, z pozycji humanistów dopominających się o pogwał- 
cone prawa człowieka, o prawa jednostki do wolności wiary politycznej. 

Byli w owym czasie — jak nazwał to Berenson — „pogotowiem ratunkowym na 
usługach konspiracji", „jak sanitariusze na wojnie, uprzątali jedne ofiary, by innym 
natychmiast nieść pomoc*. 

Po odzyskaniu niepodległości nie znikły w Polsce bynajmniej warunki uzasadnia- 
jące istnienie instytucji obrońców politycznych. Szybko zaczęły się zapełniać wię- 
zienia w niepodległej Polsce nowymi więźniami politycznymi. 

Większość członków dawnego koła obrońców politycznych została na tych samych 
postępowych, demokratycznych pozycjach w okresie międzywojennej Polski, skie- 
rowując ostrze swej walki przeciwko endecko-sanacyjnym rządcom. Tylko nielicz= 
ni szybko zarzucili ideały wyznawane w okresie narodowej niewoli i zajęli wy- 
sokie stanowiska — nawet ministerialne — w sanacyjnym aparacie wymiaru spra- 
wiedliwości. Niektórzy zaś, zajmując odpowiedzialne stanowiska w magistraturze 
sądowej, narażając się na represje służbowe, usiłowali, nie zawsze skutecznie, speł- 
niać rolę „sanitariuszy*, spieszących z dorażźną pomocą więźniom i ich rodzinom. 


Utalentowany obrońca w Polsce przedwrześniowej, Śmiarowski, w swoim pierw= 
szym procesie politycznym w Polsce niepodległej w maju 1920 roku powie polskie- 
mu sądowi: 

„Dawna, trochę dziecinna wiara nas wszystkich w przyszłą Polskę, jako ideal- 
ny kraj porządku i ładu, powszechnej miłości i braterstwa — wiara, że sam fakt 
odzyskania przez naród nasz niepodległego bytu ludzi przemieni w aniołów, była 
wiarą naiwną i rzeczywistość zaprzeczyła jej boleśnie. Przekonanie, że sądy pol- 

_. skie będą się różniły od dawnych sądów zaborczych tym, że nie będą znały pro- 
cesów politycznych, było błędem tych, co znienawidzili sądy zaborców za ich me- 
tody w procesach tych stosowane i wyobrazili sobie, że wymarzona przez nich 
piękna, szlachetna i przez obywateli umiłowana Polska u siebie tych procesów 
ani tolerować, ani w ogóle potrzebować nie będzie". 


Wybitny obrońca polityczny w Polsce przedwrześniowej, adwokat Wacław Szu- 
mański, pod koniec 1937 roku skierowuje list otwarty do ministra sprawiedliwości, 
Witolda Grabowskiego z „uprzejmą prośbą o ustąpienie ze stanowiska ministra 
sprawiedliwości" za „niefortunne wymysły ustawodawcze", „tolerowanie wszczyna- 
nia bezdowodowych spraw*, „doprowadzenie systemu penitencjarnego do bezcelo- 
wego okrucieństwa", „dezorientowanie sądownictwa wyzbytego od dłuższego czasu 
faktycznej niezależności" itp. 

Oczywiście Grabowski nie uwzględnił prośby i z urzędu ministra sprawiedliwości 
nie ustąpił, polityki hitleryzacji ustawodawstwa i faszyzacji sądownictwa nie za- 
niechał, a rycerskiemu Szumańskiemu wytoczył sprawę sądową. 


Byli to niewątpliwie ludzie niepospolici, szlachetni, ofiarni, postępowi, którzy 
swą wiedzę, rozum i talent oddawali na usługi poniewieranego człowieka. Ale działali 
pojedyr:czo, na samotnych, wysuniętych placówkach, pod obstrzałem napastniczego 
ciemnogłowia, nie uzbrojeni w ideologię, zwiastującą początek nowego świata i da- 
jącą nie tylko skuteczny, realny oręż walki z zewnętrznymi objawami gnijącego 
ustroju, ale i środek do usuwania przyczyn, na których glebie te nieludzkie, anty- 
humanitarne, zbrodnicze i antynarodowe objawy występują. 
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Pozycja Teodora Duracza, jako obrońcy politycznego, była szczególna. Swoją żar- 
liwość I oddanie zawodowi obrońcy sądowego umiał on podporządkować jednemu tyl- 
ko celowi: stać się rzecznikiem i orędownikiem odnowicielskiej, rewolucyjnej myśli 
i wiedzy prawniczej, zwróconej jak najostrzej przeciwko niewoli kapitalistycznej. 
Dla Duracza obrona więżnia politycznego była nie tylko walką z formalnym oskar- 
żeniem, nie tylko walką o złagodzenie kary lub o uniewinniający wyrok. Powodo», 
wany wewnętrzną potrzebą walki z ówczesną rzeczywistością społeczną i jej prze- 
mocą Duracz na marginesie formalnego oskarżenia przekształcał ławą obrończą 
w trybunę, z której oskarżał i zwalczał znienawidzony ustrój kapitalistyczny. Mógł 
on o bronionych więźniach politycznych — o swoich towarzyszach walki — powie- 
dzieć razem z poetą: „Są mi drożsi nad wszystko, bo w nich jest krew moja*. Ta- 
kich obrońców politycznych w Polsce przedwrześniowej było bardzo niewielu. 

Jego kancelaria adwokacka była nie tylko placówką, w której znajdowano po- 
moc i ratunek dla ofiar narastającego w Polsce terroru i faszyzmu. Była sztabem, 
w którym opracowywano najlepsze metody wykorzystania procesu sądowego i bur- 
żuazyjnego ustawodawstwa do walki o zwycięstwo nowego ustroju. Godzi się tu 
nadmienić, że w warunkach powstawania i umacniania się frontu ludowego w Pol- 
sce kancelaria adwokata Duracza urastała do rangi ekspozytury postępowej Polsxi. 
Tu w roku 1934 przyjeżdżał sekretarz Międzynarodowego Stowarzyszenia Prawniczo- 
go, paryski awokat Paul Vienney, by przyłączyć się do obrony w słynnym łuck.m 
procesie. Tu kierowała swe kroki działaczka francuskich związków zawodowych 
Denise Morand dla zapoznania się z okrutną prawdą o obozie w Berezie Ka:tuskiej, 
tu przebywali: działacz francuskiej „Czerwonej Pomocy'* Zimmermann, syn fran- 
cuskiego uczonego i ministra, sam pionier kinematografii naukowej Jean Painleve, 
wybitny pedagog pani Lahy-Hollebecque, znany belgijski adwokat Bastien, delega- 
cja angielskich górników, wybitni pisarze radzieccy: Majakowski i Babel. Tu było 
miejsce spotkań czołowych działaczy Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela. 


Siła przekonań i uczuć społecznych Teodora Duracza kształtowała się już długo, 
zanim uczynił on ze swojej kancelarii adwokackiej przyczółek ataku. Ten sya 
powstańca 1863 roku, w czasie studiów działa w PPS, a w roku 1905 organizuje na 
Ukrainie z ramienia PPS-Lewicy strajki chłopskie. Nie zastraszyło go carskie wię- 
zienie. Po lutowej rewolucji 1917 r. robotnicy Aleksandrowska wybierają go na sta- 
nowisko sędziego ludowego, jest kandydatem do Wszechrosyjskiej Konstytuanty, 
następnie obejmuje odpowiedzialne stanowisko w Komisariacie do Spraw Polskich. 
Jesienią 1918 r. kieruje biurem prawnym w Warszawskiej Radzie Delegatów Ro- 
botniczych, broniąc robotników przed wzmagającą się falą eksmisji i obszarniczo- 
fabrykanckim wyzyskiem. Po likwidacji WRDR porzuca praktykę cywilna i roz- 
poczyna na sali sądowej 20-letni okres zmagań z endecko-sanacyjnym wymiarem 
sprawiedliwości. 


„Mowy obrończe* poza wspomnieniami Wacława Barcikowskiego I Romany Du- 
raczowej zawierają: przemówienie obrończe w głośnej sprawie, znanej pod nazwą 
procesu świętojurskiego, który się toczył na przełomie lat 1922—23 przed Jądem 
Przysięgłych we Lwowie, oraz fragmenty przemówień w czterech procesach: posła 
Komunistycznej Frakcji Poselskiej, Tomasza Dąbala, posła tejże frakcji, Stanisła- 
wa Łańcuckiego, 56 organizatorów 1 działaczy Białoruskiej Robotniczo-Włościań-= 
skiej Hromady (Sąd Okręgowy w Wilnie, 1928 rok) I wreszcie 57 członków KPZU, 
w tzw. procesie łuckim z 1934 roku. 


Lektura tych pięciu mów obrończych — mimo że stanowi drobny ułamek ogółu 
spraw politycznych, w których występował Duracz — daje jednak wizerunek epoki 
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"obejmującej 15-lecie Polski międzywojennej i pozwala ocenić Teodora Duracza ja- 
ko rewolucyjnego działacza i znakomitego prawnika. W istocie rzeczy te setki i ty- 
siące spraw, w których występował Duracz, tak że znały go przed wojną wszystkie 
niemal sale sądowe w Polsce, stanowiły dla niego jedną wielką Sprawę — sprawę 
walki polskiej klasy robotniczej i jej awangardy, Komunistycznej Partii Polski, 
o wyzwolenie społeczne, o zwycięstwo socjalizmu. | 

Odpowiadając na mowę oskarżycielską prokuratora w procesie świętojurskim 
Duracz cytuje wiersz Słowackiego: 


Podług ciebie, mój szlachcicu 

cnotą naszą znieść niewolę. 

Ty przemieniasz ziemską dolę 

w żywot ducha na księżycu — 
1 dodaje: 

„Niestety, retoryka I wymowa p. prokuratora nie są w stanie przemienić cięż- 
kiego ziemskiego życia na żywot ducha na księżycu. I ta właśnie ciężka dola pro- 
letariatu, ta ciężka dola ludu pracującego rodzi Królikowskich; ta właśnie niedola 
zdobywa serce, skierowuje myśl inteligentki, córki szlacheckiej, doktora Gros- 
serowej na drogę początkowo socjalizmu, a następnie komunizmu', 

Albo w innym miejscu powie sędziom przysięgłym: 

„Powołuje się prokurator na historię Polski, mówiąc: „Przeglądnijmy dzieje-hi- 
storię Polski". Dobrze, przejrzyjmy je, a znajdziemy tam karty hańby dla „pa- 
nów*', znajdziemy Targowicę i piękne karty bohaterstwa ludu, znajdziemy, że 
z Kościuszką szedł chłop, z Kilińskim mieszczaństwo, a magnaci w chwili naj- 
większej niedoli narodu polskiego tańczyli na dwóch łapkach przed wysłannikiem 
Katarzyny II — Igelstrómem. Dobrze, ja przyjmuję to wezwanie. Tę kartę może- 
my śŚmiałb odsłonić, bo karta ta wyjdzie na rzecz ludu", 

Płomienny i sarkastyczny Duracz tak zakończy swoje przemówienie w tym pro- 

cesie: 

„Jasny płomień idei płonie w duszy ludzkiej już od czasu, kied” Prometeusz 
skradł ogień bogom. Szubienice tego ognia nie zgaszą i wy, panowie, bać się go nie 
będziecie — mógł się go przestraszyć tylko p. prokurator, który wypacza idee 
oskarżonych i nieściśle podaje nawet fakty. Toteż mogę mu znowu odpowiedzieć 
słowami Słowackiego: 

A ty zląkł się, syn sziachecki! 
Skądże w tobie strach i trwoga 

I od ludu rów i przedzia”? 
Prawdę mówisz? Nie, na Boga 
Wiem, żeś prawdy nie powiedział!* 


Mowy obrończe Duracza należy także oceniać pod kątem ich roli jako istotnego 
czynnika propagandowego i szerzącego prawdę komunistycznej ideologii. W warun= 
kach, kiedy komunistyczny ruch był zapędzony w podziemia, kiedy możliwości pro- 
pagandowe KPP były niesłychanie ograniczone — trybuna sejmowa dla posłów ko= 
munistycznej frakcji sejmowej i sala sądowa dla adwokatów-komunistów — 
stanowiły względnie „legalne* i publiczne forum, gdzie można było wyjaśniać pro- 
gram partii i demaskować oszczerstwa i inwektywy rzucane na partię. Duracz 
umiał I do tych celów znakomicie wykorzystać swoje przemówienia obrończe. I stąd 
w mowach obrończych przebija nie tylko doskonała znajomość procedury i prawa 
materialnego, skrupulatność w ustalaniu faktów, ale także ogromna wiedza z za- 
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kresu dzieł klasyków marksizmu-leninizmu. Duracz w swoich przemówieniach wy- 
jaśnia zasady Manifestu Komunistycznego, politykę Międzynarodówki Komuni- 
stycznej, zasady internacjonalizmu, rodowód polskiego ruchu robotn.czego, stano- 
wisko partii w sprawie stosowania terroru indywidualnego, różnice między socjal- 
demokratyzmem a socjalizmem, zasady polityki narodowościowej, uspołecznienie 
środków produkcji i stosunek do własności osobistej itp. Wielką zasługą Duracza 
było demaskowanie kłamstw o Związku Radzieckim. 

Posiadając niepospolite znawstwo procedury, Teodor Duracz znał na wylot sieci 
zarzucane na oskarżonych przez endecko-sanacyjny wymiar sprawiedliwości. Jesz- 
cze w czasie swojej pracy na Ukrainie w sferach prawniczych przezwano go „ma- 
łym Isaczenko", Isaczenko — rosyjski adwokat — był w owych czasach wielką sła- 
wą, autorytetem i znakomitym autorem podręczników z zakresu procedury (przydo- 
mek „mały' nadano Duraczowi z powodu jego niskiego wzrostu), W Warszawskiej 
Szopce Adwokackiej, napisanej również przez obrońcę politycznego Jana Dąbrow- 
skiego, o Duraczu śpiewano: „Duracz, Duracz dobry z niego proceduracz'". 

Dzięki doskonałej znajomości procedury Duracz niemal przez lat 20 stawiał 
czoło sądom i prokuraturze. W każdej z „Mów obrończych* znajdujemy na 
najwyższym poziomie wywody prawnicze, obalające tezy oskarżenia. Tezy prawni- 
cze Duracza nabierały znaczenia zasad prawnych, z którymi musiały się czasem 
liczyć sądy w swojej praktyce wyrokowania. Dla prokuratorów stawał się niebez- 
piecznym przeciwnikiem: niechętnie wdawali się z nim w polemiki prawnicze. 

Z osobą Teodora Duracza i jego imieniem związała się najświetniejsza karta 
obrońcy, gromiącego prowokację i szpiclowskie „dowody — ową słynną podstawę 
znakomitej większości procesów politycznych w przedwojennej Polsce. W dema- 
skowaniu kłamstw konfidentów, w rozbijaniu ich „dowodów*, w obnażaniu ich per- 
fidii i głupzty — był niezawodnym mistrzem. 

W czasie obrony na procesie łuckim, po omówieniu roli prowokatora  Kozaka 
przedstawieniu prawnego wywodu na temat prowokacji — Duracz mówi sądowi: 

„Kozak wie za dużo. Przypomina mi się wyjątek z „Róży”, w którym Żerom- 
ski mówi: „Wyrywasz strzępy prawdy, aby uszyć sobie z tego sukienkę'. Kozak 
wyrwał strzępy prawdy, sobie uszył sukienkę, a oskarżonym ukuł kajdany. 
Chciałbym, panowie sędziowie, abyście nie wierzyli Kozakowi, bo mogłyby spraw= 
dzić się inne słowa z „Róży*, o tym, co „potężniejszy był od wszystkich władców, 
bo decydował o śmierci". Przed tym was ostrzegam. Nie wierzcie mu!" 

O wystąpieniach obrończych Duracza krążyły prawie legendy, szczególnie wśród 
młodzieży prawniczej. Powtarzano sobie co celniejszy dowcip czy powiedzenie, któ- 
re umiał wpleść w swoje przemówienia. W czasie tegoż procesu łuckiego ujawnione 
zostały fakty stosowania w toku śledztwa wobec oskarżonych nieludzkich tortur 
I okrucieństw w celu wymuszenia korzystnych dla oskarżenia zeznań. Polemizując 
z prokuratorem, który powoływał się na te zeznania, Duracz mówi: 

„Jako prawnik nie mogę się zgodzić, aby były one niezbite, bo przecież są... 

wybite 


B= 


Albo na procesie białoruskiej Hromady: 

„Nie podobało się panu prokuratorowi Rauzemu, że dawniej chłop białoruski, 
gdy spotkał pana, mówił: „dobry wieczór panoczku'* albo „dobry dzień panoczku*, 
a teraz mówi: „uch, ty pańska mordo*. Niegrzeczne powiedzenie, to prawda, tu 
nie ma wątpliwości, ale czy pokory, tej cnoty chrześcijańskiej, mcżna wymagać 
od narodu .ako całości, czy dobra ona jest dle narodu. czy nie jest ona równo» 
znaczna z niewolnictwem? 
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«.Jeśli Hromada nię była pokorna, jeśli była zadzierżysta, to może świadczyć 
'chyba tylko o tężyźnie społeczeństwa białoruskiego, i o tym wyda kiedyś sąd hi- 
storia". 

Czytając dziś te słowa nie sposób oderwać się od osobistych wspomnień, kiedy 
na początku lat trzydziestych, będąc ledwie opierzającym się prawnikiem, przy 
szedłem do kancelarii Duracza po radę i pomoc w sprawie moich przyjaciół, osa» 
dzonych w areszcie na Daniłowiczowskiej. Pełen ognia mówił mi wtedy, że za naj- 
ważniejszą zdobycz uważa przynależność do narodu wolnych obywateli, równych 
w wolności, nie zaś równych w niewoli. - 


Hitlerowska zbrodnia nie pozwoliła Teodorowi Duraczowi doczekać radosnych 
dni, które były już tak blisko. Nie pozwoliła zobaczyć realn go dorobku jego tytar 
nicznych zmagań i ofiarnego Życia. Imię Teodora Duracza utożsamiło się z sumie- 
niem ruchu, nabrało znaczenia i wagi ostoi moralnej dla pokolenia walczącego 
o nowe życie. 


Leon Chajn 


LIST DO REDAKCJI 


W związku z wymianą zdań, która się odbyła na łumach „Nowych Dróg* (nr 
10/59) między tow. tow. Ejnikiem a Barbagiem na temat więzi szkoly z życiem 
oraz roli przedmiotu „Wiadomości o Po!sce i świecie współczesnym" w procesie 
nauczania t wychowania — otrzymaliśmy list od nauczyciela ZYGMUNTA STA- 
WECKIEGO z Kielc, w którym m in. pisze: 


„Jerzy Ejnik ubolewa nad stanem nauczania W. o P. (Wiadomości o Polscej 
w naszych szkołach. I ma rację. Niedobrze się stało, że zlikwidowano ten przed- 
miot w klasie VII szkoły podstawowej włączając materiał do historii nowożytnej 
i najnowszej. Nie wszyscy uczniowie, którzy kończą szkołę podstawową, konty= 
nuują naukę w szkole średniej. Stąd też wynika konieczność zapoznania ich ze 
współczesnym życiem społeczeństwa. Trzeba ich do tego przygotować. 


Życie bowiem nie znosi :zolacji i samo zaangażuje ich wcześniej czy później. 
A przecież ciągle bijemy się o pełne, wszechstronne wychowanie. Czy tu właśnie 
go nie zawężamy? 

Wiadomości o Polsce winny być autonomicznym przedmiotem nauczania w kla- 
sie VII przez cały rok. A jak jest w szkole średniej ogólnej, technikum czy zawo- 
dowej? 

Wiadomości o Polsce są nauczane we wszystkich 3 typach szkół. To już lepiej. 
Jest to przedmiot obowiązkowy, niematuralny, choć „nie drugorzędny i nadobo- 
wiązkowy', jak pisze Ejnik. Prawdą jest, że materiał jest przeładowany i że brak 
podstawowej pomocy — podręcznika. Prawdą jest również — o czyn nie wspom- 
niuł J. Barbag — żę ranga W. o P. w liceum i technikum nie była i nie jest jedna- 
kowa. W liceum ogólnokształcącym uczymy w kl. XI W. o P. 2 godz. tygodniowo 
i 3 godz. historii jako przedmiotu maturalnego, a w technikach przemysłowych po 
omówieniu kursu historii w ciągu 3 lat nauczania uczymy w kl. IV tylko 2 godz. 
tygodniowo W. o P. (od br. szkolnego). W ostatniej klasie (V) nie ma rice. Uważam. 
że wiadomości o Polsce winny być nauczane w ostatniej klasie szkoły średniej, 
stanowią bowiem zamknięcie i uwieńczenie nauczania na poziomie średnim i bez- 
pośrednio przygotowują do życia wówczas, gdy dostarczą młodzieży najświeższych 
wiadomości, co jest możliwe dopiero w ostatniej klasie. Nie trzeba tu zwiększać 
ilości godzin (co obecnie jest b. trudne), ale zastosować należy plan nauczania hi- 
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storii i W. o P. w technikach przemysłowych, podobnie jak jest w technikach 
rolniczych. 


„..Rozumiemy, że czasy najnowsze i współczesne nie cieszą się powodzeniem 
wśród naukowców, że mamy trudności w wartościowaniu niektórych zwłaszcza 
„jeszcze gorących' faktów i zjawisk życia społecznego, ale uważamy, że na co nas 
stać obecnie, to należy dać młodzieży i nauczycielowi. 


Wspomniane przez J. Barbaga materiały pomocznicze, wybory dokumentów 
„Wiadomości o świecie współczesnym" pod redakcją W. Madonia (napisano błęd- 
nie — Manonia) i B. Siwka oraz „Wiadomości o Polsce współczesnej* pod red. 
A. Gwiżdża, Z. Jarosza, W. Popkowskiego i J. Zakrzewskiej, aczkolwiek cenne, 
są rzadko przez uczniów i nauczyciela używane zę względu na ich mały nakład, 
a poza tym wymagają już znacznego uzupełnienia rzeczowego. | 

Istotne znaczenie ma treść merytoryczna „Wiadomości”, podana w instrukcji 
programowej Min. Oświaty z 1959 r. 


W ostatniej instrukcji przybyło kilka tematów (np. Powstanie Chińskiej Re- 
publiki Ludowej), brak natomiast rozwinięcia haseł programowych. A jest to ko- 
nieczne. Niedawno żądaliśmy „wolności* w doborze form i metod nauczania dla 
nauczyciela. Uważam, że mamy „przesyt* tej wolności odnośnie do treści. Powoduje 
to wielką swobodę w doborze zagadnień, pomijanie isiotnych problemów, trudności 
i niechęć do poszukiwań naukowych itp. Hasia programowe należy uzupełnić za- 
gadnieniami szczegółowymi, które muszą być omówione. Pobudzi to nauczyciela 
do samokształcenia, poszukiwania materiałów naukowych, wprowadzenia jedno- 
litości w tematyce. Potrzebne są teksty dokumentów i bibliografii pozycji naj- 
ważniejszych do przedmiotu (oddzielnie wydane zwłaszcza dla klas, gdzie uczymy 
dorosłych pobieżnie znających już te zagadnienia). 


Aby podnieść poziom naukowy i polityczny nauczyciela, władze szkolne winny 
organizować kursy śródroczne i wakacyjne dla nauczycieli W. o P. (dotychczasowe 
kursy mało uwzględniały problematykę współczesną), narady w ośrodkach meto- 
dycznych wzbogacać dyskusią o zagadnieniach współczesnych, 


W jednym z numerów „Wiadomości Historycznych" przeczytałem o postulacie 
specjalnego przygotowania nauczycieli W. o P. na wyższym poziomie. Postulat 
słuszny, ale trudny do zrealizowania w naszych warunkach, kiedy w s.kole ma- 
my 2—4 godziny tygodniowo W. o P. Wprowadzenie go w życie nie opłacałoby się 
pod względem ekonomicznym, 


Nie wydaje mi się słuszny pogląd niektórych nauczycieli, aby zlikwidować 
W. o P., a materiał ten włączyć do kursu historii. 

W okresie, gdy brak podręcznika, takie poglądy są częściowo usprawiedliwione. 
Gdy podręcznik będzie, gros czasu można będzie na lekcji poświęcić dyskusji, 
która pomoże młodzieży dochodzić do zrozumienia prawidłowego rozwoju wyda- 
rzeń i wyrabiać samodzielnie poprawne sądy o współczesnej rzeczywistości. (Dziś 
tego w pełni czynić nie możemy, gdyż trzeba podawać na lekcji tylko elementarne 
wiadomości). Każdy przedmiot mamy wiązać z życiem. Wiadomości o Polsce 
i świecie współczesnym pomogą najwięcej w realizacji słusznego postulatu powią- 
zania treści nauczania z wymogami życia, nad czym wciąż dyskutujemy i pracuje- 
my. 

Z. Stawecki 
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Aktualne trudności na rynku mięsnym i środki niezbędne do ich przezwycię- 
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KC PZPR dnia 17 października 1959 r.) . « « » «a e a ; ż 
Uchwała III Plenum KC PZPR o zadaniach wynikających z sytuacji RRARREDEJ 
czej kraju . © |. 0 . . . 8 . . e c i . a 


%* 


Artykuł wstępny — Po III Plenum . . « i 5 oo i o ; 
Stanisław Kuziński — Na temat struktury spożycia e «2 dę wr % 
Antoni Radliński — Perspektywy rozwojowe przemysłu chemicznego w RA 


Józef Kofman — Z problematyki działania samorządu robotniczego . . . 
Stefan Tworkowski — Niektóre zagadnienia budownictwa wiejskiego 5 s a s 
Jerzy Kleer — Kilka uwag o „kapitalizmie ludowym" . . Es. 
Tadeusz Szczurkiewicz — W związku z referatem prof. J. Chałasińskiego na 

Międzynarodówym Kongresie Socjologicznym s o . 3 3 i 3 


Bronisław Danek — "Terenowe grupy partyjne (2 doświadczeń woj. kieleckiego) 


lienryk Malinowski — Z dziejów radykalnego nurtu w ruchu ludowym (W 35 
rocznicę powstania Niezależnej Partii Chiopskiej) . « « « a « >» 


Gustaw Gottesman — Wybory w Anglii . go. e e e a a. o e «» 


Problemy i dyskusje 


Jarema Maciszewski — Studenci na cenzurowanym « a oe a 5 © «s » 


Recenzje i bibliografia 
„Z Pola Walki" (rec. Eugenia Strumieniowa) . + «2 «2 a e oe o ' 
Dokumenty walki (rec. Zygmunt Duszyński) : s: 8 5 0 8 0 1 ia 3 
Teodor Duracz — mowy obrończe (rec. Leon Chajn) . -. . « a o «o 
aist do redakcji a . a a s . . « Ą . . . . . . . « 


33 


101 
108 


117 
126 


134 


144 
150 
153 
158 


M zn 


GRUDZIEŃ -1959 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 


ORGAN TEORETYCZNY I POLITYCZNY 
KOMITETU CENTRALNEGO | 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


13 a27) 


GRUDZIEŃ 1959 


ROKXIII 


h Graficznych RSW „Prasa”, Warszawą 
uku 27.X1.1959 £. ; 


Składano i drukowano W zakładac 
AL Jerozolimskie 125. Zam. 2046, W-B. Podpisano do dr 


PIOTR JAROSZEWICZ 


Pilne zadania 


III Plenum przeanalizowało i jasno przedstawiło naszą aktuainą Ssytua- 
cję gospodarczą i występujące obecnie trudności. Istota ich polega na zbyt 
szybkim wzroście funduszu płac i siły nabywczej ludności w stosunku da 
przyrostu produkcji przemysłowej i rolnej oraz wydajności pracy. Dys- 
proporcje te wystąpiły szczególnie ostro na skutek niewykonania planu 
produkcji rolnej, zwłaszcza hodowlanej. 

Perspektywy produkcji rolnej na rok przyszły również nie są pomyśl- 
ne, głównie wskutek tegorocznej suszy. Jak należy przewidywać, czynni- 
ki utrudniające naszą sytuację w dziedzinie bilansu handlu zagraniczne- 
go działać będą także w roku następnym. 

Zahamowanie żywiołowego, nie kontrolowanego wzrostu funduszu płac, 

zachowanie na dłuższą metę właściwych proporcji między jego wzrostem 
a wzrostem produkcji i wydajności, poprawa organizacji produkcji, pod- 
niesienie dyscypliny pracy, obniżka kosztów własnych — oto najważniej- 
sze zadania stojące obecnie przed nami. 
_" Znajdujemy się w przededniu uchwalenia Narodowego Planu Gospo- 
darczego na rok 1960. W zasadzie Komisja Planowania przy Radzie Mini- 
strów ustaliła już zadania dla resortów, a w ich ramach dla poszczegól- 
nych zjednoczeń. W większości przypadków będą one trudne i napięte. 

Jeżeli w roku 1959 przy wzroście produkcji o około 90% fundusz płac 
zwiększy się o ponad 10%, to w roku 1960, przy założonym wzroście pro- 
dukcji o 7,4%, fundusz płac w zasadzie utrzyma się na poziomie 1959 r., 
a przyrost produkcji w przemyśle musi zostać osiągnięty prawie wyłącz- 
nie przez zwiększenie wydajności pracy. 

Również zatrudnienie w przemyśle utrzyma się w zasadzie na poziomie 
1959 r. z wyjątkiem górnictwa, które przyjmie dodatkowo do pracy 4—35 
tysięcy osób. Tych kilka liczb świadczy o tym, że zadania gospodarcze 
1960 r. są trudne. | 

Ich wykonanie będzie możliwe, jeśli zostaną usunięte te niedomagania, 
na które wskazało III Plenum, a które nękają naszą gospodarkę i hamują 
rozwój sił produkcyjnych kraju. 

Niedomagania te, a w szczególności problem przerostów zatrudnienia 
w naszym przemyśle, były również przedmiotem uchwał XI Plenum KC 
PZPR. Niestety, uchwał tych nie wykonaliśmy w całości. 

Postanowienia zapadłe na XI Plenum szereg działaczy gospodarczych 


potraktowało jako dorywczą akcję, która została zakończona formalnie 
po zmniejszeniu stanu liczbowego załóg — niedostatecznym zarówno 
w stosunku do możliwości, jak i potrzeb. Brak konsekwencji w realizacji 
uchwały XI Plenum doprowadził do dalszego pogorszenia sytuacji. 

Zwiększanie prcdukcji przedsiębiorstw nie może się odbywać poprzez 
wzrost zatrudnienia, jak to planuje jeszcze wiele zakładów przemysło- 
"wych, niestety często również obecnie przy poparciu niektórych zjed- 
noczeń, 

Porządkowanie spraw zatrudnienia należy do głównych zadań wszyst- 
kich ogniw gospodarki narodowej. To samo dotyczy sprawy płac, skom- 
plikowanej i trudnej, która w wielu ogniwach zarządzania przemysłem 
stała się mechaniczną pochodną nadmiernych planów zatrudnienia. 


Nierzadko nie prowadzi się merytorycznej bieżącej kontroli gospodarki 
funduszem płac. Rola zjednoczeń sprowadza się często do załatwienia for- 
malności związanych z legalizacją przekroczeń f: ndusźu płac oraz akcji 
i kontroli doraźnych, podejmowanych niejednokrotnie dopiero na polece- 
nie jednostek nadrzędnych. 

Częstokroć zjednoczenia widząc prawdziwy obraz sytuacji w zakładach 
wzbraniają się przed stosowaniem do winnych takich sankcji, jak np. po- 
zbawienie premii i nagród, nie mówiąc już o surowszych środkach repre- 
sji administracyjnej lub sądowej. Nie dopełniają one podstawowego obo- 
wiązku prawidłowego ustalania planów funduszu płac przedsiębiorstw 
w zależności od zadań i całokształtu sytuacji w zakładzie. Np. Zjednocze- 
nie Przemysłu Włókien Sztucznych i Zjednoczenie Kopalnictwa Surow- 
ców Chemicznych obniżyły operatywne plany produkcji podległych przed- 
siębiorstw na III i IV kwartał br., nie zmniejszając jednak odpowiednia 
do tych zmian operatywnych planów funduszu płac. W wyniku tego na- 
stąpił nieuzasadniony wzrost kosztów produkcji i zachwianie proporcji 
udziału funduszu płac w operatywnych planach w stosunku do założeń 
planu rocznego. 

Brak systematycznej kontroli działalności przedsiębiorstw w zakresie 
płac, jak i właściwego oddziaływania na podejmowane decyzje, doprowa- 
dził w poszczególnych zakładach pracy do powstawania rożnych niepra- 
widłowości. Np. w Fabryce Maszyn Żniwnych w Płocku przekroczono 
fundusz płac o 0,5 mln zł w wyniku m. in. nieuzasadnionego wzrostu śred- 
nich płac robotników pośrednio produkcyjnych, nadmiernego zatrudniee 
nia w tej grupie oraz rozluźnienia dyscypliny norm. W fabryce tej na nie- 
których stanowiskach w II kwartale br. wykonywali normy: frezerzy 
w 2900, strugacze w 4850, dłuciarze w 363%, kowale w 280%. 

Głubczyckie Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego zmieniły system wy* 
nagradzania w cerowalni, wykańczalni i prasowalni (zniesiono akord — 
wprowadzono system premiowy). W wyniku tego wydajność pracy spadła 
w II kwartale br. w tych działach w porównaniu z I kwartałem br. 
o 50%, Przedsiębiorstwo to, chcąc wykonać plan, zatrudniło dodatkową 
liczbę robotników, gdy tymczasem — jak wykazało wyliczenie — przywró- 
cenie systemu akordowego pozwoliłoby zmniejszyć tam zatrudnienie. 

W Zjednoczeniu Przemysłu Maszynowego Leśnictwa na dzień 31 lipca 
1959 r. w stosunku do planów operatywnych fundusz płac wyprzedził pro- 
dukcję o 5,30%, a fundusz płac robotników o 6,8%. Zadania w zakresie wy- 
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dajności pracy osiągnięto zaledwie w 94,80%, średnie zaś płace robotni- 
ków osiągnęły 101,8%% planowanej wielkości. 

Przykładów takich można by przytoczyć wiele. Jednakże szereg orga- 
nów administracji przemysłu nie docenia wagi tych zagadnień. Znajduje 
to wyraz m. in. w tym, że po reorganizacji centralnych zarządów organy 
zajmujące się płacami zostały osłabione lub nawet prawie w ogóle prze- 
stały istnieć. Komórki płac i norm w zjednoczeniach albo są pozbawione 
fachowców, albo wykonują zadania nie mające nic wspólnego z 1 ESRĘ 
niami płac. 

Wydaje się, że jedną z przyczyn bierności w aktywnym sdóziatywacić 
na kształtowanie polityki płac w przedsiębiorstwach jest — poza niewła- 
ściwym organizacyjnym ujęciem służby płac — błędne podejście do spra- 
wy samodzielności przedsiębiorstw w zakresie płac i norm. Wychodząc 
z założeń sprzecznych ze statutem resortów i zjednoczeń, pozostawiono 
sprawę gospodarki funduszem płac całkowicie przedsiębiorstwom, które 
dopuszczają do nieuzasadnionych wypłat, do przekraczania funduszu płac. 

Ograniczono w praktyce działalność niektórych zjednoczeń w zakresie 
płac do podziału wskaźników dyrektywnych rocznego funduszu płac po- 
między przedsiębiorstwa bez analizy faktycznych potrzeb w zakresie te- 
go funduszu, które wynikają z pracochłonności przy uwzględnieniu postę- 
pu technicznego, nowych inwestycji oraz całokształtu sytuacji w przedsię- 
biorstwie. 

Pozostawiając przedsiębiorstwom samodzielność w ramach obowiązu- 
jących przepisów zjednoczenia mają prawo i obowiązek kierować ich 
działalnością, koordynować tę działalność i kontrolować. wyniki pracy 
przedsiębiorstw nie tylko pod względem formalnym, ale i pod względem 
merytorycznym oraz ponoszą pełną odpowiedzialność za prawidłowy 
układ podstawowych proporcji planu w zakładach pracy i za wykonanie 
planu przez przedsiębiorstwo. 

Należy zwrócić uwagę na zarobki nisko wykwalifikowanych pracowni- 
ków, w szczególności nowo przyjętych, a zwłaszcza na zarobki młodziezy. 
Przykładem tego jest np. stosunek płac robotników wykwalifikowanych 
do niewykwalifikowanych we włocławskiej „Celulozie*. Okazuje się, że 
robotnicy pracujący przy maszynach papierniczych osiągają tam miesięcz- 
ny zarobek o 20%g niższy od robotników placowych. Średni zarobek ro- 
botników transportu wewnętrznego w Zakładach Obuwniczych w Chełm- 
ku przewyższa o 200%, zarobki robotników produkcyjnych w szwalni. 

Tego rodzaju zjawiska, mające szeroki zasięg, wywierają wpływ nie 
tylko na gospodarkę zakładu, ale powodują uiemne skutki również w in- 
nych dziedzinach. Stąd właśnie bierze się rozpowszechnione szczególnie 
wśród młodzieży przekonanie, że nie warto się uczyć. Usunięcie jaskra- 
wych nieprawidłowości w tej dziedzinie spotka się na pewno z uznaniem 
i poparciem wykwalifikowanych, kadrowych robotników. 

Poważnym zagadnieniem jest sprawa godzin nadliczbowych, których 
wzrost w porównaniu z okresem poprzednim w coraz większym stopniu 
wpływa na przekroczenie funduszu płac. Poza ruchem ciągłym, kiedy go- 
dziny nadliczbowe wynikają z samego charakteru pracy, powinny one 
być stosowane w wyjątkowych tylko wypadkach. Nie mogą one być 
w żadnym razie stałym elementem systemu organizacji pracy w zakła- 
dzie. W praktyce duża część zakładów traktuje godziny nadliczbowe ja- 


ko dodatek do płac i nadrabia przy ich pomocy swoje zacofanie w zakre: 
sie organizacji pracy, technologii i rytmiczności produkcji. 

W 1959 r. nastąpił, w porównaniu do roku ubiegłego, wzrost liczby E 
dzin nadliczbowych przepracowanych przez robotników grupy przemy* 
słowej. W 7 resortach przepracowano w okresie 9 miesięcy 1959 r. około 
115 mln godzin nadliczbowych (po wyłączeniu godzin przepracowanych 
w ruchu ciągłym), co w stosunku do tego samego okresu 1958 r. stanowi 
wzrost o około 9,5 mln godzin, tj. o 8,9%/,. Ograniczenie liczby godzin nad- 
liczbowych w 1960 r. wymaga od przedsiębiorstw poważnych wysiłków 
w dziedzinie poprawy organizacji pracy i rytmiczności produkcji, aby 
nie odbiło się ono ną realizacji planów produkcyjnych przedsiębiorstw. 

Brak koordynacji polityki płac prowadzi do powstawania dysproporcji 
płac pomiędzy poszczególnymi przedsiębiorstwami tej samej branży, pra- 
cującymi w zasadzie w analogicznych warunkach organizacyjnych i tech= 
nicznych. 

W wielu zakładach, tam gdzie naruszono dyscyplinę norm i płac, śred- 
nia płaca kształtuje się niewłaściwie, jest zbyt wysoka w stosunku do in- 
nych podobnych przedsiębiorstw. Nie można też jej wziąć za podstawę 
przy określaniu wskaźników na rok 1960. 

W toku przygotowania i wyjaśniania tej trudnej sprawy należy ściśle 
współdziałać z komitetami partyjnymi, organizacjami związkowymi 
i KSR. Bez dokładnego przygotowania niezbędnych posunięć wraz z wy* 
mienionymi organizacjami napotkamy poważne trudności w praktyce. 

Każdy zakład ma do swojej dyspozycji bezosobowy fundusz płac, który 
ma mu ułatwić wykonanie zadań produkcyjnych. 

W praktyce w szeregu zakładów beztrosko dysponuje się tym fundu+ 
szem, narażając gospodarkę na straty. Np. w Przedsiębiorstwie Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych w Olsztynie dyrekcja zawarła umowy z pra- 
cownikami na uporządkowanie księgowości, pomimo pełnej obsady w tym 
dziale, i wypłaciła im z tego tytułu 24 tys. zł. W tym samym przedsiębior-- 
stwie wypłacono również z funduszu bezosobowego kwotę 24.500 zł za 
zbroszurowanie starych akt. 

W Żyrardowskich Zakładach Przemysłu Lniarskiego wypłacono 17 tys. 
zł za prace związane z przygotowaniem wypłaty z funduszu zakładowego. 

W Zielonogórskiej Fabryce Dywanów główny księgowy i rewident 
otrzymali 12 tys. zł za uvorządkowanie archiwum zakładowego, mimo że 
fabryka zatrudnia pracownika odpowiedzialnego za ten dział. 

W Fabryce Mebli Giętych w Jasienicy dokonano szeregu wypłat na 
kwotę 32,5 tys. zł zą prace wchodzące w zakres normalnej działalności 
przedsiębiorstwa, m. in. za montaz i pakowanie krzeseł na eksport. 

Przytoczone przykłady, choć dotyczą niewielkich sum, ilustrują zjawl- 
sko powszechne, obejmujące w skali całego przemysłu grube miliony zło= 
tych. 

*Lidek liczne przykłady rozrzutności w gospodarowaniu bezosobowym 
funduszem płac. W związku z tym w 1960 r. fundusz ten zostanie poważ- 
nie ograniczony i dlatego należy przedsięwziąć kroki w celu jego maksy= 
malnie prawidłowego wykorzystania w każdym zakładzie, 
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" Zadania planu narodowego na rok 1959 w zakresie zatrudnienia, wy- 
dajności pracy, funduszu płac, funduszu bezosobowego i godzin nadliczbo- 
wych zostały określone w wielu zakładach i niektórych branżach niepra-. 
widłowo. Poważne luzy w zatrudnieniu i funduszu płac, niskie wskaźni- 
ki wydajności wynikały najczęściej z mechanicznego i bezkrytycznego 
przyjmowania za podstawę do ustalenia zadań następnego roku poziomu 
zatrudnienia, funduszu płac i wydajności osiągniętego w roku poprzed- 
nim. Nie dokonywano przy tym dostatecznie głębokiej analizy i korekty 
i nie eliminowano wszystkich czynników przypadkowych, naruszających 
właściwe proporcje płac w zakładzie i między zakładami. Takie metody 
planowania nie mogą być stosowane w roku 1960. 

Za podstawę do ustalenia wskaźników zatrudnienia, wydajności pracy 
i funduszu płac na rok 1960 powinna być wzięta nie przypadkowo czę- 
stokroć ukształtowana sytuacja tegoroczna, ale faktycznie potrzebną ilość 
łudzi, środków i właściwa wydajność, a wtedy z reguły podstawa ta bę> 
dzie niższa od osiągniętego faktycznie poziomu. | 

Nie wolno też dopuścić do nierównomiernego obciążenia zakładów, do 
tego, aby w trakcie rozdziału zadań jedne zakłady miały niedobory za- 
trudnienia bądź funduszy płac, a inne nadwyżki. W roku 1959 jest to zja- 
wisko nagminne. Byłe centralne zarządy nie obciążyły równomiernie 
wszystkich zakładów nawet tej samej branży zadaniami w zakresie pro- 
dukcji, wydajności pracy i zatrudnienia. W efekcie niektóre zakłady mają 
nadmierne rezerwy, inne pracują z wielkim obciążeniem. 

Przyjmuje się powszechnie za obowiązującą zasadę, niemal za tabu, że 
zatrudnienie winno stale wzrastać, gdy zwiększa się produkcja. Ale nie 
uwzględnia się przy tym tego, że wyposażyliśmy przemysł w nowe, wy* 
dajniejsze maszyny i urządzenia, które obniżają pracochłonność wyrobów. 
Zwiększony plan produkcji przemysłowej 1960 r., uwzględniając poważ- 
ne, nie wykorzystane rezerwy wzrostu wydajności, winien być wykonany 
przy nie zmienionym w zasadzie poziomie zatrudnienia w stosunku do 
roku bieżącego. 

Szereg przedsiębiorstw uruchamia w roku 1960 nowe wydziały bądź 
oddziały produkcyjne. Pracowników dla tych wydziałów należy zdobyć 
w drodze kompresji zatrudnienia w innych wydziałach, czy też zakładach 
w ramach zjednoczenia. 

Wyższe zadania redukcji zatrudnienia i funduszu płac należy stawiać 
tam, gdzie nastąpiło większe rozluźnienie dyscypliny zatrudnienia, płac 
i norm. 

W roku 1960 zastosuje się ponadto dodatkowe środki zmierzające do 
zahamowania ponadplanowego wzrostu funduszu płac: 

a) dalej obniży się, w stosunku do ustalonego na IV kwartał 1959 n., 
wskaźnik korekty funduszu płac z tytułu przekroczeń planu produkcji; 

b) zastosuje się w szeregu zakładów produkcyjnych oraz w budownictwie 
zasadę nieprzekraczania planu produkcji, a więc i funduszu płac; 

c) zmieni się system premiowania pracowników umysłowych w produk- 

cji, tak aby działał on na rzecz ustalania planów mobilizujących przed- 

siębiorstwa oraz ujawnienia rezerw w planach gospodarczych. 


Ze sprawą zatrudnienia i płac ściśle wiąże się problem norm pracy 
w przemyśle, 
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Porządkowanie norm — to obecnie zasadniczy problem organizacyjny, 
ekonomiczny i polityczny. Bez jego prawidłowego rozwiązania nie można 
„nawet myśleć o uporządkowaniu naszej gospodarki. Porządkowanie norm 
obejmuje prawidłowe ustalanie zarobków, jest więc sprawą niełatwą 
i nieprostą. 

W Zjednoczeniu Przemysłu Wyrobów Blaszanych normy pracy wyko-= 
nuje się średnio w 2189. Jeżeli jednak porównamy poszczególne zakłady 
pracy tego zjednoczenia, to rozpiętość wynosi od 151% do 2989". 

W zakładach pracy podległych Zjednoczeniu Boze alu W oróbów Od- 
lewniczych rozpiętość wykonania norm waha się od 165% do 28204. Po- 
dobnie wygląda sprawa w innych gałęziach przemysłu. Np. w Zjedhocze= 
niu Przemysłu Farmaceutycznego wykonanie norm pracy w poszczegól- 
nych zakładach waha się od 112% do 212%, a średnio wynosi 175'/. 

Przykłady te wskazują na zupełny brak zainteresowania zjednoczeń 
w utrzymaniu prawidłowego napięcia norm pracy w podległych im zakła- 
dach. W konsekwencji prowadzi to do bardzo zróżnicowanych zarobków 
za tę samą pracę. Dysproporcje płac powstają tu więc w dużej mierze 
z winy zjednoczeń, wynikają z niedowładu kierownictwa, z braku kon- 
troli kształtowania norm i średnich płac. 

W ubiegłym roku i w I półroczu br. normy pracy w zakładach wcho- 
dzących w skład Zjednoczenia Przemysłu Ceramicznego i Zjednoczenia 
Przemysłu Ceramiki Budowlanej zostały poważnie rozluźnione. Jedno- 
cześnie wystąpiły jaskrawe dysproporcje w napięciu norm między zakła- 
dami oraz zawodami w poszczególnych przedsiębiorstwach. 

We Wrocławskiej Fabryce Pomp wykonanie norm pracy wynosiło 
w grudniu 1958 r. 212%, w czerwcu 1959 r. zaś 2530/, wzrosło zatem 
o 41 punktów. 

W Zakładach Taboru Kolejowego w Elblągu PO ROBSE normy pracy 
w grudniu 1958 r. w 204%, w czerwcu br. już w 24709, wzrosło więc o 43 
punkty. 

Nawet w kopalniach węgla kamiennego, gdzie w zasadzie normy pracy 
są ściśle wyliczone, zdarzają się ostatnio przypadki zniżania ich na przod- 
kach, mimo że warunki pracy nie ulegają pogorszeniu. 

W niektórych kopalniach obserwuje się wzrost procentu przekroczenia 
normy, nie znajdujący odpowiednika we wzroście wydajności pracy. 

Podobnie jak zatrudnienie i fundusz płac, tak samo stosowane obecnie 
normy płac nie mogą stanowić podstawy do planowania na rok 1960. Jeśli 
spojrzymy na proces kształtowania obecnych norm, możemy stwierdzić, 
że normy te od dłuższego czasu nie uwzględniały postępu technicznego 
ani organizacyjnego, że w wielu przedsiębiorstwach utrzymywano normy 
na niskim poziomie, stosując bez uzasadnienia przez dłuższy czas współ- 
czynniki rozruchowe itp., lub uchylając je w stopniu niedostatecznym. 
TIrzeba więc w pierwszym rzędzie oczyścić normy od wszelkich nieuza- 
sadnionych zniżeń, zbyt niskie zaś normy przejrzeć, w celu uwzględnie- 
nia w nich zaszłych zmian organizacyjnych i technicznych, podnoszących 
wydajność pracy niezależnie od wkładu pracy robotnika. Przestrzec jed- 
nak należy przed mechanicznym podejściem do sprawy. Niektóre zakłady 
za zgodą zjednoczeń powzięły decyzję o zaostrzeniu wszystkich norm 
o z góry określony procent. Taka praktyka jest wybitnie niesłuszna i szko- 
dliwa, gdyż zmiany norm winny być oczywiście różne w poszczególnych 


zakładach i wydziałach, zależnie od napięcia ich zadań produRcyjnych 
i konkretnych warunków. 

Dokonując wstępnej rewizji norm nie można w 1960 r. stosować jedna- 
kowej miarki dla wszystkich zakładów. Są zakłady o wysokim przekro- 
czeniu funduszu płac, szczególnie rozlużnionych normach i dużych rezer- 
wach ludzkich. Zatrudnienie i fundusz płac w tych zakładach, powinny 
być niższe niż w br., przy zwiększonych zadaniach produkcyjnych, rewi- 
zja zaś norm dalej idąca. 

Przed każdym zakładem wystavi zadanie gruntowniejszej rewizji norm 
w poszczególnych działach lub na stanowiskach roboczych, gdzie poziom 
zarobków został sztucznie wywindowany, a normy pracy są szczególnie 
luźne. Tych tzw. „kominów nie można dalej utrzymywać, gdyż przeszka- 
dzają one w sensownym ustalaniu norm. 

Przed budownictwem również stoi zadanie opracowania i wprowadzenia 
w 1960 r. norm technicznie uzasadnionych i pełnej eliminacji tzw. „dłu- 
giego ołówka". 

Zróżnicowanie zadań dla każdego zakładu — to poważna rola zjedno- 
czeń i resortów. Nie można bezkrytycznie akceptować planów przedsię- 
biorstw. Dyskusja zjednoczeń z zakładami będzie wówczas pożyteczna, 
jeśll w toku dyskusji przeanalizuje się i ujawni rezerwy i możliwości. 
przedsiębiorstw, uwzględniając sytuację również innych zrzeszonych za- 
kładów. 

W ciągu 1960 r. nie uporządkujemy w całości norm w przemyśle ma- 
szynowym, elektrotechnicznym i innych gałęziach przemysłu, nie przej- 
dziemy w jakimś szerszym stopniu na normy technicznie uzasadnione. 
W roku 1960 chodzi przede wszystkim o bieżące, elementarne korygowa- 
nie i porządkowanie norm, o usuwanie „kominów'”, o bardziej równomier- 
ne napięcie norm, © uwzględnienie w normach postępu techniki i organi- 
zacji produkcji, dokonanego w ostatnim okresie, czego od wek czasu 
w wielu zakładach nie robiliśmy. 

Przejście na normy technicznie uzasadnione wymaga pracy przygoto- 
wawczej i ulepszenia organizacji produkcji. Zostanie ono dokonane w na- 
stępnym etapie, w roku 1961. i będzie połączone z poważniejszymi zmia- 
nami w organizacji przemysłu i systemach płac. 

W niektórych wybranych i otoczonych opieką, lepiej przygotowanych, 
przodujących zakładach przemysłu ciężkiego normy techniczne będziemy 
wprowadzać już w 1960 r. i w miarę zdobywania doświadczeń stopniowo 
rozszerzać je na pozostałe zakłady pracy. 

Nie można dopuścić do tego, aby normy zmieniało kierownictwo zakła= 
dów bądź działy obrachunkowe bez rozmowy z załogą i każdym robotni- 
kiem, jak to ma miejsce w szeregu zakładów. Do redakcji jednej z gazet 
wpłynął list od robotnika z fabryki warszawskiej, któremu nie wypłacono 
należnego zarobku z tytułu wykonania normy. Kiedy zwrócił się o poda- 
nie przyczyn, kierownictwo powołało się na dyrektywy partii i władz 
nadrzędnych, uchylając się w istocie rzeczy od wszelkich rzeczowych wy- 
jaśnień. 

Jest to zrzucenie z siebie odpowiedzialności za bałagan i niedociągnię- 
cia w przedsiębiorstwie. Jest to przykład najbardziej nieodpowiedzialnego 
i złego załatwienia sprawy. 

Na organizacjach partyjnych i zwiazkowych ciążyć będą poważne obo- 


9 


wiązki. Plany roku 1960 należy omówić na zebraniach orgnizacji partyjs 
nych w celu wciągnięcia do pracy z załogą wszystkich członków partii. 
Partia, związki zawodowe i samorząd robotniczy powinny odegrać aktyw= 
ną rolę w opracowaniu i realizacji programu usprawnień gospodarki 
przedsiębiorstw w 1960 r. Zwłaszcza wielką wagę ma sprawa utrzymania 
więzi z załogą, dotarcia do każdego zainteresowanego robotnika w toku 
rozwiązywania trudnych problemów. Nie zwalnia to jednak od głównej 
odpowiedzialności kierownictw przedsiębiorstw i zjednoczeń. Powinny 
one uważać porządkowanie gospodarki zakładów za swoje główne zadanie 
organizacyjne i polityczne. Wymaga to stałego, żywego kontaktu z zało- 
gami oraz ich reprezentacją polityczną i zawodową. 
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Porządkując normy, ograniczając zatrudnienie, wzmacniając dyscyplinę 
finansową nie wolno zapominać, że — choć jest to ważny i dziś decydują- 
cy odcinek frontu naszej walki — wydatki na robociznę stanowią w pro- 
dukcji tylko stosunkowo niedużą część kosztów własnych. Dlatego z nie 
słabnącą energią należy przestrzegać porządku w dziedzinie kosztów ma- 
teriałowych, a w szczególności zwrócić uwagę na normy zużycia mate- 
riałów oraz nadmierną jeszcze ciągle ilość braków w produkcji. 

Na przykład FSO Żerań zużywa w ciągu roku około 19 tysięcy ton głę- 
bokotłocznych blach, w tym około 80% blach importowanych. 

Fabryki samochodów, pracujące w warunkach zbliżonych, osiągają 
wskażnik uzysku w blachach około 60%. Własna norma technologiczna 
FSO na Żeraniu wynosi 55”. Przedsiębiorstwo to jednak uzyskuje fak- 
tycznie tylko 510%. W ten sposób towarzysze z Żerania w stosunku de 
norm światowych marnotrawią około 1200 ton blach rocznie, a w stosun- 
ku do normy własnej — około 600 ton blach, importowanych w większo- 
Ści za dewizy. 

Rczwój techniki decyduje o rozwoju naszej gospodarki. Wprowadzenie 
w życie postępu technicznego i organizacyjnego, przygotowanie nowych 
metod technologicznych i nowych konstrukcji, inicjowanie i organizowa- 
nie badań naukowych na potrzeby przemysłu oraz dbałość o podniesienie 
poziomu ekonomicznej działalności przedsiębiorstw — to sprawy wielkiej 
wagi, za które odpowiedzialność ponoszą obok zakładów pracy zjednocze- 
nia i resorty. 

Dla realizacji tych zadań podporządkowano zjednoczeniom branżowe 
instytuty naukowo-badawcze oraz przekazano z funduszu postępu tech- 
nicznego znaczne środki na finansowanie prac doświadczalnych. 

Wyniki w tej dziedzinie oceniać należy według stopnia zaspokojenia 
potrzeb podstawowych gałęzi gospodarki narodowej w zakresie nowocze- 
snych środków produkcji, według stopnia rozwoju eksportu i poprawy 
zaopatrzenia rynku w coraz lepsze artykuły powszechnego użytku. 

W przemyśle maszynowym wysuwa się na czoło problem dostosowania 
produkcji maszyn i urządzeń do wymagan nowoczesnej tecnnorogii i ich 
użytkowników, osiągnięcia wysokiej wydajności, sprawności i trwałości 
środków produkcji, co w dużej mierze decyduje o obniżce kosztów włas- 
nych i wzroście dochodu narodowego. 
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©" W przemyśle lekkim chodzi przede wszystkim o wysoką jakość produk- 
cji, dostosowanie wytwarzanych asortymentów do wymagań rynku kra- 
jowego i eksportu. | | 

Problemem wspólnym dla wszystkich gałężi przemysłu jest osiągnięcie 
maksymalnej obniżki kosztów włashych dżięki postępowi technicznemu, 
wprowadzaniu nowoczesnej technologii, przestrzeganiu właściwie ustalo= 
nych norm zużycia materiałów i prawidłowej organizacji produkcji. 
Wszystko to decyduje o szybkim wzroście społecznej wydajności pracy. 

W praktyce wykonania zadań postępu technicznego występuje szereg 
poważnych opóźnień. Świadczy o tym między innymi niski stopień wyko- 
rzystania przyznanych kwot z funduszu postępu technicznego za 3 kwar- 
tały 1959 roku. 

Często zagadnienia postępu technicznego traktuje się jako drugorzędne. 
Brak dostatecznej kontroli prowadźi nie tylko do opóźnienia realizacji 
technicznie trudnych zadań, ale nawet do opóźniania wykonania zadań, 
których rozwiązanie jest możliwe w ramach zakładu. 

Przykładem może tu być fakt, że opanowanie produkcji koparki łyżko- 
wej o pojemności 0,25 m3 w Zakładach im. Waryńskiego w Warszawie 
trwa od roku 1956. 

Plany techniczne zjednoczeń i zakładów nie są gruntownie przemyślane 
i na ogół nie stanowią podstawy gwarantującej osiągnięcie założonego 
wzrostu wydajności pracy. 

Nie może być mowy o planowym działaniu w celu zabezpieczenia za- 
łożonego wzrostu wydajności pracy, jeśli się nie dokonuje analizy kształ- 
towania pracochłonności poszczególnych wyrobów; nie może być również 
mowy o analizie pracochłonności wyrobu, dopóki podstawowy dokument 
w zakładzie, tj. karta robocza, nie będżie podawał czasu pracy rzeczywi- 
ście zużytego na wykonanie danej operacji. 

Doświadczenia Zjednoczenia Przemysłu Okrętowego, które stale anali- 
zuje pracochłonność budowy poszczególnych statków i długość cyklu bu- 
dowy, dowodzą, jakie wyniki można osiągnąć w tej dziedzinie. 

I tak np. pracochłonność trawlera 500 DWT obniżono z 131.160 roboczo- 
godzin w roku 1958 do 115.000 roboczogodzin w roku 1959. Na rok 1960 
przewiduje się obniżenie pracochłonności do 100.000 roboczogodzin. Cykl 
produkcyjny jednocześnie został poważnie skrócony. 

Przeprowadzone ostatnio w Stoczni Szczecińskiej próby jednoczesnego 
montażu na jednej pochylni dwóch jednostek wskazują, że istnieje możli- 
wość znacznie lepszego wykorzystania pochylni. 

Organizacja wewnętrzna zakładów oraz organizacja procesu produkcyj- 
nego należy w zasadzie do kompetencji przedsiębiorstw, których zadania 
w tej dziedzinie są szczególnie wielkie. Niemniej jednak i tu bardzo po- 
ważna jest rola zjednoczeń i resortów. Przez specjalizację zakładów i wy- 
działów produkcyjnych powinny one inicjować zwiększanie stopnia me- 
chanizacji i automatyzacji pracy, upowszechnianie potokowych metod 
produkcji, przodującej technologii oraz wprowadzanie nowoczesnych 
form organizacji produkcji. 

_ Nie można jednak mówić o nowoczesnej organizacji pracy i technologii, 
dopoki nie uporządkuje się elementarnych spraw w wielu zakładach pra- 
cy i nie zapewni warunków pełnego wykorzystania dnia roboczego, 


11 


Niepokojący stan w tej dziedzinie potwierdzają liczne fotografie dnia 
roboczego wykonane w czerwcu roku bieżącego w 12 zakładach przemy: 
słu warszawskiego. Wykorzystanie czasu roboczego waha się w granicach 
od 60 do maksimum 80%, przy czym straty z przyczyn organizacyjno- 
technicznych wynoszą od 4 do 35,50%, a z braku dyscypliny pracy od 2 do 
140/. Sądzę, że podobny jest obraz w całym przemyśle. 

Przeprowadzona analiza organizacji stanowisk pracy wykazała również 
poważne niedociągnięcia. W FSC w Starachowicach stwierdzono braki 
w wyposażeniu i oświetleniu stanowisk pracy. Robotnicy muszą tu pod: 
nosić ręcznie przedmioty o dużej wadze (podłużnice, ramy samochodowe) 

O doskonaleniu procesów technologicznych, o zmniejszaniu norm zuży*. 
cia materiałowego nie można mówić poważnie dopóty, dopóki w zakła- 
dzie nie wprowadzi się dyscypliny technologicznej, a istniejący stan do- 
kumentacji warsztatowej i ewidencji produkcji nie stwarza możliwości 
porównania zużycia materiałów i robocizny z wykonaną produkcją. 
W tych warunkach rzeczą bezsporną będzie zacząć od usuwania elemen- 
tarnych błędów i zaniedbań. Należy zapewnić w pierwszym rzędzie lep- 
sze wyzyskanie czasu pracy ludzi i maszyn. 

Konieczna jest analiza rzeczywistej pracochłonności wyrobów oraz usta- 

lenie zadań systematycznego jej obniżania. Wskaźnik pracochłonności 
wyrobów powinien być wskaźnikiem kontrolnym przy BM norm 
pracy. 
_ Należy sprawić, aby dokumentacja produkcyjna stała się dokumentem 
źródłowym i aby za prawidłowe jej wykonanie byli odpowiedzialni wła- 
Ściwi pracownicy zakładu. Wiąże się z tym konieczność sprecyzowania 
praw i obowiązków oraz odpowiedzialności poszczególnych kierowników 
w zakładzie, a w szczególności mistrzów. 

Ważną rzeczą jest wprowadzenie dyscypliny technologicznej jako punk- 
tu wyjścia do szerszych prac w tej dziedzinie. Konieczne jest rozpoczęcie 
prac nad typowymi procesami technologicznymi w celu poprawy istnie> 
jącego poziomu opracowań technologicznych oraz stworzenia bazy do po- 
równywania napięcia norm pomiędzy zakładami. 

Zachodzi również potrzeba wzmocnienia kontroli realizacji przez zakła- 
dy wykonawstwa prototypów, prac doświadczalnych oraz wdrażania do 
produkcji opracowań instytutów. „Uporządkowanie tych spraw pozwoli na 
dalsze ulepszenie organizacji produkcji. 


Poważną przeszkodą w realizacji planów produkcji oraz częstą przy= 
czyną nierytmiczności wykonywania planów i przekroczeń finansowych 
są nie rozwiązane trudne zagadnienia kooperacji międzyzakładowej. 

Dostawy kooperacyjne nadchodzą z reguły z opóźnieniem, dostawcy 
zrywają jednostronnie ustalone więzi, a jakość dostaw kooperacyjnych 
często pozostawia wiele do życzenia. 

Istniejący stan wymaga radykalnej poprawy. Nie można bowiem tole- 
rować, aby część przedsiębiorstw nie wykonywała swoich zadań z powodu 
rażących niedociągnięć w systemie kooperacji międzyzakładowej. 
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Problem kooperacji powinny w zasadzie rozwiązywać zakłady i zjedno- 
czenia. Do ministerstw należy kierować jedynie zagadnienia najważniej- 
sze. 

Poważne próby ulepszania systemu kooperacji międzyzakładowej podję- 
ło Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego i szereg zjednoczeń podległych temu 
Ministerstwu. ' | 

Ale sytuacja w dziedzinie kooperacji wciąż jeszcze się nie poprawia. 
W ostatnim okresie notuje się nawet pogorszenie dyscypliny kooperacyj- 
nej. Rzeczą konieczną jest przedsięwzięcie środków w celu przestrzegania 
zasad, które winny usprawnić kooperację. Podstawowym obowiązkiem 
każdego zakładu powinno być wykonanie dostaw  kooperacyjnych 
w pierwszej kolejności, przed wykonaniem planu własnej produkcji pod- 
stawowej. Wypłatę premii produkcyjnej należy uzależniać od wykonania 
dostaw kooperacyjnych, likwidując jednocześnie wszelkiego rodzaju prze- 
kupstwa w tej czy innej postaci. Powiązania kooperacyjne winny mieć 
charakter stały. Nie wolno w żadnym razie dopuszczać do jednostronnego 
zrywania więzi kooperacyjnych przez zakład-dostawcę. Jeśli zachodzi ko- 
nieczność zmiany istniejącej więzi kooperacyjnej, należy zapewnić uprze- 
dnio nowe powiązania, gwarantujące terminowe i jakościowe dostawy. 
Powiązania kooperacyjne winny wreszcie być potwierdzone odpowiedni- 
mi umowami typu handlowego, zawierającymi poza określeniem charak- 
teru i przedmiotu dostawy, warunków technicznych, terminów dostaw itp., 
również wysokie kary konwencjonalne za niedotrzymywanie warunków 
dostaw przez jedną ze stron. Wycofanie się przez dostawcę z umowy jest 
niedopuszczalne. 

Zagadnienie kooperacji wymaga odrębnego rozwiązania w każdym zjed- 
noczeniu, w którym odgrywa ono poważniejszą rolę. Należy traktować 
sprawę kooperacji jako nabolałą i pilną, systematycznie analizować 
w podległych zakładach stan i sposób wykonania dostaw kooperacyjnych, 
badać, czy organizacja zakładu zapewnia ich właściwą realizację, oraz wy- 
ciągać i wprowadzać w życie odpowiednie wnioski zmierzające do polep- 
szenia istniejącego stanu, 


Oddzielnym problemem wielkiej wagi są inwestycje. Uchwały III Ple- 
num nakazują doprowadzenie finansowych rozmiarów inwestycji do 
zgodności z przewidywanymi rozmiarami zaopatrzenia materiałowego. 
Oznacza to rygorystyczne ograniczenie wszelkich wydatków, które nie są 
bezwzględnie związane z przygotowaniem dalszego rozwoju produkcji 
w latach 1961—1965 i realizacją najpilniejszych zadań 1960 roku. 

Zgodnie z tym nakazem skorygowano poziom nakładów inwestycyjnych 
na rok przyszły. Ustalony plan inwestycyjny winien być w pełni wyko- 
nany, nie może jednak zostać przekroczony. W związku z tym nie można 
liczyć na uwzględnienie żadnych postulatów dofinansowania inwestycji. 
Jak wiadomo, dofinansowanie planu inwestycji scentralizowanych i prze- 
kroczenie ustalonych w NPG rozmiarów inwestycji zdecentralizowanych 
doprowadziło do znanych trudności wykonawczych i materiałowych 
w roku 1959. 
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Posiadane Środki inwestycyjne winny więc być zużytkowane jak naj- 
bardziej celowo. Należy ponownie zbadać, czy niektórych inwestycji nie 
można przesunąć w czasie, np. w związku z odległymi terminami dostaw 
maszyn i urządzeń, a z innych nawet zrezygnować. 


Podstawową zasadą polityki inwestycyjnej w roku 1960 jest koncen- 
tracja nakładów i walka przeciw wydłużaniu cyklu inwestycyjnego. Nie 
można uznać za prawidłowe przeciąganie się inwestycji w czasie, jak np. 
budowy Huty Warszawa i Fabryki Maszyn Elektrycznych M-5. Przecież 
Hutę Aluminium w Skawinie potrafiliśmy zbudować w dwa i pół roku. 
Trzeba więc zbadać wszystkie możliwości przeniesienia środków z inwe- 
stycji nowo rozpoczynanych na kontynuowane oraz zwężać front robót 
przez przenoszenie środków z obiektów mało zaawansowanych na takie, 
które mogą dać szybko efekty produkcyjne. 


Niezbędna jest wreszcie zdecydowana walka z wszelkimi przerostami 
w projektowaniu. 

Liczne przykłady świadczą o możliwościach potanienia inwestycji oraz 
eliminacji nieoszczędnych i niewłaściwych rozwiązań. Inwestorzy wszyst- 
kich szczebli muszą jednak poważnie i wnikliwie podejść do kontroli pro- 
jektów inwestycyjnych. W Ministerstwie Przemysłu Ciężkiego stwierdzo- 
no np. po analizie, że nakłady inwestycyjne w Fabryce Żarówek „Polan* 
można zmniejszyć o 60 mln zł przez lepsze wykorzystanie istniejących 
już urządzeń. 

Jak wskazuje doświadczenie, w wielu wypadkach rozmiary nakładów 
inwestycyjnych można obniżyć bez naruszenia rzeczowego zakresu inwe- 
stycji. O możliwościach tkwiących w sumiennie przeprowadzonej rewizji 
może świadczyć fakt, że suma łącznych oszczędności w resortach: przemy- 
słu ciężkiego, górnictwa i energetyki, budownictwa i przemysłu materia- 
łów budowlanych, przemysłu spożywczego i skupu oraz przemysłu lek- 
kiego wynosi już około 3,3 mld zł. Rzecz jasna, że oszczędności te nie od- 
biją się jedynie na zmniejszeniu nakładów roku 1960, lecz w dużej mierze 
obniżą wydatki inwestycyjne w latach przyszłych. 


Wymaga również unormowania sprawa planowania i realizacji inwe- 
stycji zdecentralizowanych. Do dokonywania takich inwestycji nie może 
być jedyną legitymacją fakt posiadania środków finansowych. Dlatego 
też rozmiary inwestycji zdecentralizowanych należy z góry określić na 
rok 1960 dla poszczególnych gałęzi produkcji. 


Inwestycje zdecentralizowane są niezmiernie celowe, ale pod warun- 
kiem, że będą to inwestycje o krótkim cyklu i szybkich efektach produk- 
cyjnych. W ich ramach winny być dokonywane drobne, szybko rentująca 
się inwestycje, a nie takie jak np. rozbudowa Huty ,„Małapanew' o warto- 
ści kosztorysowej 414 mln zł. Kontrole potwierdziły opinię, że w szeregu 
resortów istniała tendencja do wykorzystywania inwestycji zdecentrali- 
zowanych raczej na budowę i wyposażenie obiektów pomocniczych, so- 
cjalnych i kulturalnych niż na renowację i modernizację urządzeń pro- 
dukcyjnych. 
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Stoimy wobec trudnych I odpowiedzialnych zadań organizacyjnych, 
gospodarczych i politycznych. Zadań tych nie można nie wykonać lub 
wykonać połowicznie, jeśli chcemy zrealizować w przyszłym roku plany 
gospodarcze, zapewnić równowagę rynku i oczyścić przedpole do dalszych, 
znacznie większych osiągnięć w dziedzinie rozwoju sił wytwórczych kraju 
oraz dalszego wzrostu stopy życiowej po roku 1960. 

Sprawne rozwiązanie tych trudnych zagadnień zależy w pierwszym 
rzędzie od dobrego planu działania, od właściwego rozmieszczenia sił 
i środków, od uruchomienia właściwych dźwigni, od uświadomienia i ak- 
tywności ogółu pracowników. 

Rozstrzygającym etapem będzie nasza działalność w zakładach produk= 
cyjnych wśród załóg. Tam decydują się losy tej wielkiej pracy nad wy- 
konaniem zadań III Plenum KC. Wymaga to pełnej mobilizacji działaczy 
partyjnych i bezpartyjnych. 

Trzeba więc pobudzić jak najszerszy aktyw robotniczy, majstrów, inży= 
nierów i techników do opracowania planu pracy, do przeprowadzania 
rozmów z ludźmi, do pracy wyjaśniającej, do kontroli i pomocy w prze- 
prowadzaniu zmian. Szczególna jest tu rola inżynierów, techników i maj- 
strów. Z natury rzeczy w dużej mierze od nich zależy, czy administracja 
umiejętnie i dobrze przeprowadzi konieczne w przedsiębiorstwie zmiany. 
Niezbędny też jest ich udział w naradach produkcyjnych, w pracy rad 
oddziałowych i innych organów samorządu robotniczego. 

Sprawy realizacji uchwał III Plenum i planów na 1960 r. omawiać będą 
specjalne konferencje samorządu robotniczego. Dyrekcja i cały dozór 
mają obowiązek starannego przygotowania wszystkich niezbędnych ma- 
teriałów, dostarczenia organizacjom partyjnym, radom robotniczym i ra- 
dom zakładowym analiz, porównań, liczb, faktów, nazwisk, świadczących 
z żelazną logiką o słuszności i sprawiedliwości podejmowanych decyzji. 
Decyzje te winny trafić do przekonania ogółu robotników. Od tego bo- 
wiem przede wszystkim zależy pomyślne rozwiązanie naszych niełatwych 
i skomplikowanych zadań, 


— 


ADAM SCHATFF 


| 


O studiach nad młodym Marksem i istotnych 
wypaczeniach 


(Na marginesie artykułu L. Kołakowskiego pt. „Karol Marks i klasyczna 
definicja prawdy') *) 


Problem studiów nad młodym Marksem przekształcił się w ciągu ostat- 
nich lat w zagadnienie polityczne. Po prostu dlatego, że ataki na mark- 
sizm, które coraz trudniej przeprowadzać wprost, z pozycji otwartej nega- 
cji jego roli i znaczenia, przybierają coraz częściej zakamuflowaną postać 
rzekomej obrony „prawdziwego marksizmu przed „zepsutą' jego wer- 
sją. W tym celu przeciwstawia się młodego Marksa jako Marksa praw- 
dziwego, jako twórcę „autentycznego* marksizmu, Marksowi dojrzałemu, 
jako autorowi marksizmu „zepsutego". Nic.innego nie robią ci, którzy mło- 
dego Marksa przeciwstawiają Engelsowi, albowiem wiadomo, że każdy 
krok w dziedzinie teorii tego ostatniego był nie tylko znany Marksowi, lecz 
również przezeń wyraźnie aprobowany. 

To przeciwstawianie młodego Marksa Marksowi dojrzałemu — sprawa 
w historii marksologii bynajmniej nie nowa — stało się obecnie ulubioną 
metodą rewizjonistów, którzy preparują młodego Marksa na wzór i podo- 
bieństwo swoje. 

Problem nie sprowadza się jednak do wypaczeń w interpretacji twór- 
czości młodego Marksa. Jest on o wiele bardziej skomplikowany przede 
wszystkim wskutek tego, że studia nad młodym Marksem są z różnych po- 
wodów bardzo potrzebne, a możliwość ich wypaczania w duchu rewizjo- 
nizmu bierze się w pewnym stopniu z dotychczasowego ich zaniedbania, 
z braku właściwego i głębokiego oświetlenia okresu młodomarksowskiego 
(i młodoengelsowskiego). 

Wagę problematyki młodomarksowskiej i pęd do niej tłumaczy się główe 
nie dwoma przyczynami. 


Pogłębienie naszej wiedzy o młodym Marksie i jego ewolucji duchowej 
jest koniecznym elementem pogłębienia naszej wiedzy o genezie i rozwo* 
ju tego kierunku myślowego, który nazywamy marksizmem. To tłumaczy 
zainteresowania marksologów tym okresem, tym bardziej że fundamen- 


Mmmm a=m 


*) Patrz: Studia Filozoficzne nr 2/11/1959 r. 
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„talne prace Marksa tego właśnie okresu zostały czytelnikowi udostępnione 
stosunkowo niedawno i nie doczekały się dotąd gruntownego opracowa- 
nia. Podstawowe dzieło poświęcone temu okresowi — praca A. Cornu 
o Marksie i Engelsie — posiada raczej charakter historyczny niż interpre- 
tacyjny. To, iż jest ona dotąd jedyną pracą tego typu, jest niewątpliwie 
związane z warunkami okresu, gdy względy fałszywie rozumianej polityki 
nie sprzyjały podejmowaniu problematyki młodomarksowskiego huma- 
nizmu. 

Tu właśnie dotknęliśmy drugiej przyczyny aktualności i atrakcyjności 
problematyki młodomarksowskiej również w swoistych warunkach walki 
ideologicznej toczącej się u nas w kraju. Młody Marks, co jest zupełnie 
zrozumiałe na tle epoki i osobistej jego ewolucji, borykał się z proble- 
mem jednostki ludzkiej oraz jej stosunku do społeczeństwa i przyrody 
(świata). Tędy prowadziła naturalna droga (jest to jasne, jeśli się zna i ro- 
zumie szlak życiowy Marksa) od poglądów burżuazyjnego radykalizmu, od 
których zaczynał, do poglądów rewolucyjnego komunisty, na których 
konsekwentnie zakończył. Ale ta problematyka, która zewnętrz- 
nie rzecz biorąc wykazuje wiele analogii z zagadnieniami frapującymi dzi- 
siejszych egzystencjalistów, jak i wewnętrzne borykanie się z nią mło- 
dego Marksa, musiały być ogromnie atrakcyjne dla ludzi, którzy stanęli 
przed podobnego typu zagadnieniami w związku ze wstrząsami i przeży- 
ciami będącymi udziałem ruchu robotniczego, a nie znajdowali odpowiedzi 
na nie poza egzystencjalizmem. Czy można się dziwić, że ci ludzie, 
a zwłaszcza młodzi ludzie wychowani w kręgu marksizmu, z entuzjazmem 
„odkryli* młodego Marksa z jego swoistą problematyką? Czy można się 
dziwić, że w warunkach wstrząsu psychologicznego i chaosu ideologiczne- 
go zaczęli po swojemu interpretować tego „odkrytego' Marksa, którego, 
chociażby ze względu na trudność tekstu i skomplikowane więzi z niezna- 
nym naszemu czytelnikowi środowiskiem młodoheglistów, po prostu nie 
rozumieli? Czyż nie jest rzeczą jasną, że w tych warunkach nie rekon- 
struowano — zgodnie z zapowiedziami — poglądów młodego Marksa, lecz 
najczęściej je konstruowano, nieraz w sposób nader fantastyczny, czemu 
sprzyjała opiekunka wszelkiej spekulacji — ignorancja? 

Marks-egzystencjalista, Marks-woluntarysta, Marks-pragmatysta itd. 
itp. to są tylko próbki tych dziwadeł, które prezentowano i prezen- 
tuje się nieraz po dziś dzień jako portret młodego Marksa. Jaki płynie 
stąd wniosek? Tylko jeden: należy wziąć się do głębokich studiów nad 
młodym Marksem. Albowiem najlepszym środkiem na bzdury, które tak 
czy inaczej wykorzystują przeciwnicy marksizmu, jest przeciwstawienie 
im i upowszechnienie prawdziwie naukowej analizy okresu młodomark- 
sowskiego. Tylko w ten sposób można radykalnie skończyć z ,marksolo- 
gią' od siedmiu boleści. 

Jest to dodatkowy bodziec, który obok potrzeb analizy historycznego 
rozwoju marksizmu oraz dalszego rczwoju marksowskiego humanizmu 
stymuluje studia nad młodym Marksem. Ich potrzeba nie ulega żadnej 
wątpliwości. Sprawa sprowadza się jedynie do tego, jak należy te studia 
prowadzić, do ich metody. i 

Niegdyś Marks wyjaśnił jedną z podstawowych tez swego historyzmu 
powiadając: anatomia człowieka jest kluczem do zrozumienia anatomii 
małpy. Innymi słowy: wyższe etapy rozwoju pozwalaia nam na zrozumie- 
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nie niższych. Jeśli można użyć obrazu, z wyżyn, na które się wspięliśmy, 
lepiej widzimy tereny niżej położone. Historia odsłania działające w niej 
siły w skutkach ich oddziaływania. Dlatego właśnie rozwój historyczny po- 
zwala na lepszą ocenę wydarzeń niż ta, na którą mogą się zdobyć współ- 
cześni. I w tym sensie sowa Minerwy rzeczywiście wylatuje o zmierzchu. 

Zgodnie z postulatem metodologicznym samego Marksa jest tylko jedna 
droga racjonalnej analizy okresu młodomarksowskiego: w kontekście roz- 
woju Marksa, w świetle jego ewolucji, która staje się widoczna z wyżyn 
jego wieku dojrzałego. Jakie znaczenie posiadają jego poglądy i zmagania 
ideologiczne okresu młodości, jaka była ich dynamika, dokąd poglądy te 
prowadziły — wszystko to staje się jasne dopiero ze skutków, z konsek- 
wencji rozwojowych, które doszły do głosu w dojrzałych poglądach nau- 
kowego socjalizmu. Młody Marks jest fragmentem rozwojowym Marksą 
dojrzałego, jest stopniem na drodze jego rozwoju. Humanizm młodomark- 
sowski ukazuje swe właściwe oblicze dopiero w świetle humanizmu 
Krytyki programu gotajskiego; koncepcje wolnościowe, problem stosunku 
jednostki do społeczeństwa znajdują swą interpretację w Manifeście ko- 
munistycznym i wyłożonej w nim teorii walki klas itd. itp. Są to banalne 
twierdzenia w świetle marksizmu, ale warto je przypomnieć w interesują- 
cym nas kontekście. 

Cóż można powiedzieć wobec tego o próbach oderwania młodego Mark- 
sa od Marksa dojrzałego, czy nawet wręcz przeciwstawienia go Marksowi 
dojrzałemu? 

Istnieje, oczywiście, możliwość nie tylko wyodrębnienia, lecz wręcz na- 
wet przeciwstawienia scbie różnych okresów życia i twórczości jednej i tej 
samej jednostki: gdy zmieniła ona swe poglądy i odeszła od pierwotnie 
zajmowanych pozycji teoretycznych czy ideologicznych. Zawsze idzie tu 
o odejście od jakichś ukształtowanych poglądów, które się porzuca na rzecz 
innych. Rozwój zaś czyichś poglądów w sensie kształtowania się dojrzałe- 
go systemu z nie uformowanych i zmiennych pozycji wyjściowych okresu 
miodzieńczego — to normalny proces rozwojowy, którego nikt nie podciąg- 
nie rozsądnie pod omówiony wyżej wypadek odejścia od poprzednio zajmo- 
wanych pozycji. Marks zaczął wprawdzie swą drogę rozwoju ideologicznego 
od idealizmu, ale to był tylko przejściowy, młodzieńczy etap tego rozwo- 
ju, a nie jakiś ukształtowany i stabilny svstem poglądów. Podobnie ma się 
sprawa ze zmieniającymi się poglądami Marksa w latach 1843—1847, gdy 
w trudzie i bólu kształtowała się jego teoria i praktyka. To był okres sta- 
wania się, a nie okres uformowanych już poglądów i działań. 

Konsekwentni przeciwnicy i wrogowie marksizmu, którzy jak Calvez 
czy Bigo świadomie posługują się swoistą interpretacją poglądów młodego 
Marksa dla walki przeciw marksizmowi, nie cofają się przed przeciwsta- 
wianiem tych poalądów dojrzałemu systemowi naukowego socjalizmu. 
Z punktu widzenia historyka myśli jest to oczywisty nonsens, ale przynaj- 
mniej zaimuje się tu konsekwentne pozycje. Rewizjoniści zaś najczęściej 
pozostawiają samego Marksa w spokoju, przeciwstawiając go natomiast 
Engelsowi, który zostaje uznany za głównego winowajcę „zepsucia'* mark- 
sizmu w duchu pozytywizmu według jednych, a w duchu dogmatyzmu 
i schematyzmu według innych itp. 

Metoda przeciwstawienia „prawdziwego* marksizmu Marksa „zepsute- 
mu" marksizmowi Engelsa posiada już dziś długą brode. U nas między in- 
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nymi wsławił się jej popularyzacją jeszcze przed około pięćdziesięciu laty 
Brzozowski. Kto dziś powtarza ten argument, w żadnym wypadku nie 
może liczyć na laury oryginalności. Trzeba przy tym dodać, że aczkolwiek 
sędziwy wiekiem, jest to jeden z najbardziej naiwnych sposobów w walce 
przeciw marksizmowi, obliczony chyba przede wszystkim na ignorancję 
czytelnika. | 
Sprawa bowiem jest nie tylko całkowicie prosta, lecz również powszech- 
nie znana ludziom interesującym się problematyką marksizmu. Słowo: 
marksizm wywodzi .się wprawdzie od nazwiska Karola Marksa, ale kieru- 
nek, który nosi tę nazwę, jest tworem wspólnym Marksa i Engelsa. Wiado- 
mo dokładnie, że od momentu rozpoczęcia przez Marksa studiów nad ,,Ka- 
pitałem* nastąpił między nimi wyraźny podział pracy, zgodnie z którym 
walka polemiczna, również w dziedzinie światopoglądowej, przypadła w 
udziale Engelsowi. Wiadomo również dokładnie (na podstawie opublikowa- 
nej wymiany listów między Marksem i Engelsem), że każdy krok w dzie- 
dzinie teorii jednego z członków tego swoistego tandemu był komunikowa- 
ny drugiemu i poddawany krytyce bądź aprobowany. Wiadomo dalej, że nie 
tylko nie było jakichś sprzeciwów Marksa w stosunku do publikowanych 
przez Engelsa poglądów filozoficznych, które i w ówczesnej opinii szły na 
konto obu przyjaciół, lecz — przeciwnie — Marks całkowicie solidaryzował 
się ze wszystkimi poglądami filozoficznymi Engelsa, zupełnie jak w okre- 
sie młodości, gdy pisali wspólne dzieła w walce z młodoheglizmem. Wia- 
domo wreszcie, że dzieło Engelsa polemizujące z Eugenem Dihringiem, 
które jest solą w oku wszystkich zwolenników „prawdziwego marksizmu, 
nie tylko było Marksowi znane i przezeń aprobowane, lecz nawet jeden 
z rozdziałów tej pracy (ekonomiczny) wyszedł spod pióra Marksa. Nim czło- 
wiek wdaje się w jakiekolwiek spekulacje na temat rzekomych sprzecz- 
ności między poglądami filozoficznymi Marksa i Engelsa, powinien prze- 
czytać chociażby niniejszy fragment ze Wstępu Engelsa do II wydania 
Anty-Dihringa: 
„„Mimochodem zaznaczam: ponieważ wyłożony tu system poglądów 
został w przeważnej części uzasadniony i rozwinięty przez Marksa, 
a w minimalnym tylko stopniu przeze mnie, było dla nas samo przez 
się zrozumiałe, że wykładu tego nie dokonałem bez jego wiedzy. Przed 
oddaniem do druku przeczytałem mu cały rękopis, a dziesiąty rozdział 
działu © ekonomii („Z «krytycznej historii»'*) został napisany przez 
Marksa i tylko ze względów natury obiektywnej musiałem go nieste- 
ty nieco skrócić. Od dawna przecież było naszym zwyczajem wzajem= 
nie sobie pomagać w dziedzinach specjalnych*, ' 
Drobna rzecz a wstyd. Rozumiem, że pewnym ludziom spekulacje na te- 
mat rozbieżności filozoficznych między Marksem a Engelsem są potrzeb- 
ne jak życie, niemniej jednak w zestawieniu z faktami są tylko bzdurą. 


W tym świetle nader smętnie wyglądają wywody L. Kołakowskiego 
w artykule Karol Marks i klasyczna definicja prawdy (Studia Filozoficz- 
ne 1909 r. nr 2) na temat rzekomej przeciwstawności poglądów Marksa 
z jednej a Engelsa i Lenina z drugiej strony w sprawie klasycznej definicji 
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prawdy. Jeśli idzie o próbę przeciwstawienia Marksa Engelsowi, to mamy 
tu do czynienia po prostu z nonsensem, który świadczy tylko o niedosta- 
tecznej znajomości historii marksizmu. Jeśli zaś wypowiedzi Kołakowskie- 
go należy rozumieć w ten sposób, że idzie o przeciwstawienie młodego 
Marksa dojrzałemu Engelsowi, to faktycznie przeciwstawia się młodego 
Marksa dojrzałemu (ten właśnie solidaryzował się całkowicie z Engel- 
sem), co prowadzi do nie mniejszego nonsensu z punktu widzenia histo- 
ryka myśli. 

Prawdę powiedziawszy, ta właśnie problematyka spowodowała moje 
polemiczne wystąpienie w odpowiedzi na artykuł L. Kołakowskiego. 

Artykuł ten jest, z punktu widzenia zawartej w nim problematyki, nie- 
jako dwuwarstwowy. Pierwszą warstwę stanowią wywody na temat teorii 
prawdy, którą rzekomo implikują rekonstruowane (raczej: konstruowane) 
przez autora poglądy epistemologiczne młodego Marksa na podstawie cy- 
tatów z Rękopisów. Drugą warstwę zaś stanowią poglądy, w istocie swojej 
zawarte w jego wywodach, na temat stosunku młodego Marksa do klasycz- 
nej definicji prawdy oraz wypowiedziane dosłownie pod koniec artykułu 
w sprawie rzekomej przeciwstawności poglądów filozoficznych w zagad- 
nieniach teorii prawdy (a w konsekwencji i w szeregu innych podstawo- 
wych problemów epistemologicznych i ontologicznych) Marksa z jednej, 
a Engelsa i Lenina z drugiej strony. Otóż, chociaż ta druga warstwa pro- 
blemowa jest przestrzennie rzecz biorąc o wiele skromniejsza od pierwszej 
i jakby peryferyjna w artykule, stanowi jednak — moim zdaniem — cen- 
tralne zagadnienie polemiczne. Chociażby dlatego, że odbija i wyraźnie 
wypowiada pewne myśli, które nie są charakterystyczne tylko dla danego 
autora, lecz stanowią jeden z głównych argumentów rewizjonizmu. Mimo 
naiwności — jak już powiedziałem — zastosowanej tu metody należy się 
nią zająć, gdyż wobec wciąż jeszcze niedostatecznej znajomości marksi- 
zmu, a zwłaszcza jego historii, w pewnych kołach inteligencji i taki „ar- 
gument'' może jednak okazać się chwytliwy. 

Oczywiście zajmę się i poruszoną w artykule problematyką prawdy. 
Pragnę jednak złożyć w tej sprawie deklarację, która z pewnych powodów 
wydaje mi się ważna: gdyby nie było w artykule tej drugiej warstwy 
problemowej nie odezwałbym się. Nie dlatego, że nie widzę błędności 
pierwszej bądź ją lekceważę. Przeciwnie, uważam poglądy autora w tej 
sprawie za błędne i oparte na grubym nieporozumieniu, co postaram się 
dalej wykazać. Ale z tego nie wynika, że musi się podejmować z nimi po- 
lemikę, że kto poczuwa się do marksizmu, musi taką polemikę podjąć. Tu 
jest, moim zdaniem, ważny problem, który należy podjąć publicznie. 

Wiadomo, że istnieją u nas reprezentanci myśli burżuazyjnej, myśli ka- 
tolickiej, że są u nas i rewizjoniści. Wiadomo, że wszyscy oni jakoś wypo* 
wiadają swe poglądy. Wiadomo również, że ta produkcja naukowa jest 
niezgodna z marksizmem, a nawet przeciwstawna marksizmowi. Czy z te- 
go wynika, że marksiści są obowiązani we wszystkich wypadkach podej- 
mować polemikę? Czy naprawdę musimy zajmować się każdą bzdurną 
wypowiedzią, skierowując tym samym swoją działalność całkowicie (nikt 
nie ma za dużo czasu) na ślepy najczęściej tor nieustannego replikowania? 
Odpowiadam na to kategoryczną negacją. Ezoteryczny artykuł, który prze- 
czyta w kraju 100 osób, a zrozumie 20, nie musi się — w pismach niespe- 
cjalistycznych = spotkać z odpowiedzią polemiczną. Tym bardziej że do- 


20 


piero ta odpowiedź budzi dlań najczęściej zainteresowanie, zwraca nań 
uwagę, robi zeń często sensację. Natomiast z pozornie peryferyjnymi po- 
glądami wyrażonymi w artykule L. Kołakowskiego na temat rzekomej 
przeciwstawności poglądów Marksa i Engelsa musi się polemizować i to 
na łamach: czasopisma party jnego. Decydują o tym polityczne. "OPRacje 
problematyki. | 

"Ale wróćmy do rzeczy zaczynając od problematyki, którą zaliczyliśmy 
do drugiej warstwy poruszanych w artykule zagadnień. 

Kołakowski wysuwa w tym względzie dwie tezy:. 

1) poglądy epistemologiczne Marksa, które rzekomo są rekonstrukcją na 
podstawie wypowiedzi zawartych w Rękopisach, to jest właściwa, czy też 
prawdziwa epistemologia Marksa i 

2) poglądy epistemologiczne Marksa są przeciwstawne odpowiednim po- 
glądom Engelsa:i Lenina (mówi się wprawdzie o teorii prawdy, ale kon-. 
WYRA stanowiska BIRFSO w tej sprawie rzutują na całą epistemo- 
ogię) 

Otóż obie te iżę uważam za zupełnie fałszywe i obie podpadają całko- 
wicie pod przytoczoną wyżej charakterystykę wypaczeń w dziedzinie ba- 
dań nad młodym Marksem.. 

Postaram się dalej wykazać, że to, co Kołakowski nazywa rekonstrukcją 
poglądów epistemologicznych Marksa, jest całkowicie dowolną, opartą na 
niezrozumieniu tekstów marksowskich, ich konstrukcją. Gwoli uproszcze- 
nia sprawy, ponieważ tutaj idzie mi o inne zagadnienie, zakładam jednak, 
że teza. Kołakowskiego jest słuszna. I co z tego wynika? 


W 1844 r., gdy Marks pisał swoje Rękopisy, miał 26 lat. Załóżmy, że gło- 
sił wówczas poglądy epistemologiczne, które mu przypisuje (całkowicie 
bezzasadnie) Kołakowski. Licząc od 1844 r. Marks żył jeszcze bez mała 
40 lat i te właśnie lata są okresem dojrzałej i płodnej jego twórczości nau* 
kowej również w dziedzinie filozofii. Wprawdzie ze względu na istniejący 
w tandemie naukowym Marks-Engels podział pracy oraz ze względu na 
koncentrację wysiłków dokoła opracowania Kapitału Marks w później- 
szych latach pisał o filozofii mało. Ale wiadomo, że się nią zajmował dc 
końca życia, że pozostały po nim wypisy z dzieł filozoficznych jeszcz! 
z ostatniego roku jego życia, że cały czas marzył o napisaniu zwięzłego wy' 
kładu dialektyki, że w pracach tego okresu pozostawił również rozsiant 
uwagi filozoficznej natury, że wreszcie pilnie śledził twórczość filozoficz- 
ną swego przyjaciela i całkowicie podzielał jego poglądy. Jeśli jest praw- 
dą (jak twierdzi Kołakowski), że Engels ulegał wpływom scjentyzmu po- 
zytywistycznego (prawdą jest, że Marks i Engels rozwijali się między in- 
nymi pod wpływem bodźców, które oddziałały również na poglądy pozy- 
tywizmu), to ulegał im również Marks, który solidaryzował się przeciez 
z filozoficznymi wypowiedziami Engelsa. Jeśli jest prawdą, że w 1844 r. 
Marks zajmował jeszcze w epistemologii pozycje idealistyczne, zbliżone 
do pragmatyzmu Jamesa, jak to przypisuje mu Kołakowski (co zresztą jest 
niezgodne z faktami), to tenże Marks w latach późniejszych głosił poglądy 
odmienne, a np. jego sformułowania w Posłowiu do II wydania niemiec- 
kiego Kapitału stoją wyraźnie na pozycjach materialistycznej teorii odbi- 
cia, a tym samym klasycznej definicji prawdy. Czy nie warto o tym 
wspomnieć, gdy się mówi o marksowskiej epistemologii czy też o zalążku 
marksowskiej epistemologii? Jeśli ten „zalążek” z 1844 r. (tak jak go myl- 
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hie ujmuje Kołakowski) był sprzeczny z poglądami dojrzałego Marksa, to 
nie był rzeczywistym zalążkiem marksowskiej epistemologii, lecz zaląż= 
kiem potencjalnym, który został odrzucony w trakcie późniejszej materia- 
listycznej ewolucji tego myśliciela. Czy nie jest nonsensem wyrywanie ja- 
kiegoś wczesnego etapu poglądów Marksa, gdy był on jeszcze idealistą (to 
nie jest prawdą w odniesieniu do Rękopisów z 1844 r., ale jest prawdą np 
w odniesieniu do roku 1841), i twierdzenie, że wobec tego filozofią mar- 
ksizmu jest idealizm, podobnie jak byłoby nonsensem twierdzenie, że 
marksizm w polityce jest identyczny z burżuazyjnym radykalizmem, po- 
nieważ w jakimś tam wczesnym okresie młody Marks rzeczywiście hołdo- 
wał temu radykalizmowi? Czy nie jest to typowe przeciwstawianie młode- 
go Marksa dojrzałemu, oparte na cichym założeniu, że Marks młody, koń- 
czący się gdzieś około 1844 r., jest tym „prawdziwym' Marksem, któremu 
„Sprzeniewierzył' się Marks Manifestu komunistycznego? | 
O rzekomej przeciwstawności poglądów  epistemologicznych Marksa 
z jednej strony, Engelsa zaś i Lenina z drugiej, już dość powiedziano w do- 
tychczasowych wywodach. Można by na tym poprzestać. Przytoczmy jed- 
nak słowa Kołakowskiego stanowiące konkluzję jego artykułu: 
| ,„„Ta próba wyjaśnienia podstawowej, naszym zdaniem, zasady episte= 
mologii Marksa doprowadziła nas do prostego wniosku: marksizm po- 
wstający sformułował zalążkowy projekt teorii poznania, który w to- 
ku rozwoju prądu myślowego legitymującego się imieniem Marksa 
zastąpiony został przez radykalnie odmienną koncepcję Engelsa, 
a zwłaszcza Lenina (...) Rezygnujemy z analizy powodów, które przy- 
czyniły się do tej osobliwej ewolucji. Jest ich z pewnością więcej niż 
jeden (w wypadku Engelsa trudno wykluczyć po prostu wpływ pozy” 
tywistycznego scjentyzmu rozpowszechnionego w jego epoce, w wy- 
padku Lenina wpływ tradycji materializmu rosyjskiego; co zresztą 
tylko częściowo wyjaśnia sprawę)'. 
Czytelnik może teraz stwierdzić, że polemizując z tezami Kołakowskie- 
go, niczegom tu nie wymyślił ani też nie przesadził w ferworze walki. 
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Jak zapowiedziałem, zajmę się również tą warstwą problemową artyku- 
łu Kołakowskiego, która jest poświęcona zagadnieniu klasycznej definicji 
prawdy. Z konieczności, skoro już w ogóle mówi się o tym artykule, cho- 
ciaż jestem przekonany, że są to sprawy, które winny znaleźć swe oświe- 
tlenie raczej na łamach czasopism fachowych. Nie będę też wchodził 
w szczegóły, które wymagają specjalnej wiedzy z dziedziny historii filo- 
zofii, a na dobitek niemiłosiernie zagmatwane stanowią prawdziwą dżun= 
glę dla niefachowca. 

Tematem rozważań jest stosunek marksizmu do tzw. klasycznej definis 
cji prawdy. Zacznijmy więc od ogólnego naszkicowania tego problemu. 

W teorii prawdy idzie przede wszystkim o rozstrzygnięcie następujące- 
go problemu: kiedy poznanie nasze jest prawdziwe i co rozumiemy przez 
takie twierdzenie? W historii filozofii zaznaczyły się dwa główne kierun- 
ki odpowiedzi na to pytanie. 

Według pierwszej poznanie prawdziwe zachodzi wówczas, gdy. głosimyy 
że jest tak a tak i rzeczywiście jest tak, jak głosimy. Prawdziwość pozna- 
ną 


nia polega więc na Jego zgodności z obiektywną, tzn. istniejącą niezależ- 
ńie od wszelkiego poznania i poza nim, rzeczywistością. Ta definicja praw- 
dy wywodzi się od Arystotelesa i nosi nazwę klasycznej. Jej hołdują kie- 
runki materialistyczne. | 

Według drugiej poznanie prawdziwe zachodzi wówcżaś, gdy odpowiada 
pewnym przyjętym przez nas normom i zasadom. Np. powiada się, że po- 
znanie jest prawdziwe, gdy w sposób niesprzeczny wchodzi w ramy przy- 
jętego systemu (teoria koherencji), albo też, że prawdziwe jest poznanie 
oczywiste (teoria ewidencji), poznanie, co do którego wszyscy się zgadza- 
ją (teoria zgody powszechnej), które jest użyteczne (pewna wersja prag- 
matyzmu), które najoszczędniej wyraża daną myśl (teoria ekonomii my- 
ślenia) itd. itp. Takie definicje noszą nazwę nieklasycznych i są przyjęte 
przez idealistyczne kierunki w filozofii. Nie mówi się w nich bowiem 
o obiektywnej rzeczywistości, której istnienie odrzuca idealizm subiek- 
tywny, lecz tylko o świadomości ludzkiej występującej w akcie poznaw- 
czym i w zasadach oraz normach poznania, z którymi zgodność decyduje 
o prawdziwości danego poznania. 

Jeśli więc w ujęciu materialistycznym prawdziwość polega na zgodności 
poznania z obiektywną rzeczywistością, która jest odbijana (w filozoficz- 
nym znaczeniu tego słowa) przez świadomość ludzką, to w ujęciu subiek- 
tywnego idealizmu prawdziwość polega na zgodności poznania z jakimiś 
regułami dyktowanymi przez świadomość. 

Nietrudno zauważyć, że aczkolwiek spór toczy się dokoła definicji praw- 
dy, to w grę wchodzi uznanie bądź odrzucenie obiektywnego charakteru 
rzeczywistości jako przedmiotu, który poznajemy. Spór wciąga więc 
w swoją orbitę podstawowy problem filozofii, tzn. problem walki mate= 
rializmu z idealizmem. Na tym między innymi polega znaczenie proble- 
mu prawdy w filozofii: zajęcie stanowisk w sporze o ujęcie prawdy obna- 
ża nasze pozycje w sporze materializmu z idealizmem, nawet gdy dany [i- 
lozof czy kierunek filozoficzny usiłuje głosić swą rzekomą neutralność 
w tym sporze (jak np. neopozytywizm). Stosunek do teorii prawdy staje 
się więc swoistym papierkiem lakmusowym w określaniu pozycji filozo- 
ficznych tych, którzy niechętnie odkrywają swe karty w innych sprawach. 

Kołakowski rozumie to dobrze, gdy na początku swego artykułu charak- 
teryzuje przeciwstawność pozycji w tej sprawie „zepsutego według nie- 
go materializmu marksistowskiego Engelsa i Lenina z jednej strony oraz 
idealizmu pragmatysty Jamesa z drugiej. Rozumie to, jak widać, dobrze, 
gdy mówi o stosunku młodego Marksa do klasycznej definicji prawdy nie 
na podstawie jakichś wypowiedzi Marksa bezpośrednio na ten temat, leca 
na podstawie wnioskowania opartego na swoistej interpretacji, co Marks 
rzekomo rozumiał przez przyrodę, świat, rzeczywistość.*) 


*) Kołakowski jest świadomy tego, gdy pisze (str. 57—58): 
„Byłoby jednak niebezpieczne posuwanie tych wyjaśnień zbyt daleko przy jedno- 


"' czesnym utrzymywaniu, że są one całkowicie zawarte czy też preformowane w mysli 


Marksa. Wiadomo nam, oczywiście, że snujemy przypuszczenia oparte na tekstach 
nie zakończonych i niejednoznacznych. Nazbyt szczegółowa interpretacja aforyzmów 
grozi zawsze Sytuacją, w której przypisze się ich autorowi twierdzenia dla niego 
samego, być może, z«dziwiające (rzeczywiście! — A. S.) Tylko jako konsekwencję 
przez nas wysnutą z tej rekonstrukcji potraktujemy więc różnicę pom.ędzy episte- 
molngią marksowską i dwiema przytaczanymi doktrynami w zakresie pojęcia pruwdy 
oraz jej tak zwanej definicji klasycznej'. 
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Wiadomo, I co do tego nie ma wątpliwości i Kołakowski, że ta filozofia, 
którą normalnie nazywamy marksistowską, filozofia, która wbrew twier- 
dzeniom Kołakowskiego była najautentyczniej marksowska (tzn. formuło- 
wana i uznawana przez samego Marksa, chociażby w postaci solidaryzo- 
wania się z wypowiedziami Engelsa), stała mocno na pozycjach klasycznej 
definicji prawdy. Inaczej też w wypadku filozofii materialistycznej być nie 
mogło: nie można bowiem negować klasycznej definicji prawdy, nie negu- 
jąc w konsekwencji materializmu. Kołakowski postanowił jednak wyka- 
zać, że młody Marks negował klasyczną definicję prawdy, epistemologię 
zaś, z której by taka 'negacja wynikała, postanowił podnieść do rangi 
„prawdziwie' marksowskiej w przeciwieństwie do jej późniejszego „,zafał- 
szowania' przez Engelsa. Tak postawiony cel można było osiągnąć tylko 
jedną drogą: przez wykazanie, że Marks-autor Rękopisów nie był mate- 
rialistą, że tak czy inaczej był idealistą. I Kołakowski w sposób jawnie 
naciągnięty usiłuje przypisać młodemu Marksowi ten idealizm. Trochę 
Bergson, trochę James — oto jak w rezultacie ukazuje się nam ten czło- 
wiek młody, który w owym czasie w gwałtownym tempie wyzbywał się 
resztek poglądów Hegla i Feuerbacha, dopracowując się koncepcji mate- 
rializmu dialektycznego, która już wkrótce miała zabłysnąć pełnym bla- 
skiem. Czytając Kołakowskiego odnosi się wrażenie, że chwilami sam wi- 
dzi nonsens konsekwencji wypływających z własnych swych tez i stara 
się jakoś je ograniczyć, stara się „jechać na hamulcach". Po cóż w prze- 
ciwnym razie miałby się zastrzegać (str. 57), „że epistemologia marksow- 
ska, tak zrekonstruowana, okazuje pokrewieństwa tylko powierzchowne 
z doktrynami woluntarystycznymi, jak teoria Maine de Birana, odnowio- 
na przez Wilhelma Dilthey'a". Po cóż, w przeciwnym razie, w innych miej- 
scach znajdujemy uspokajające twierdzenie, że tak „zrekonstruowana 
epistemologia to jednak nie jest w pełni pragmatyzm czy intuicjonizm 
(str. 58). Wydaje mi się, że Kołakowski niepotrzebnie ma to złe samopo- 
czucie i niepotrzebnie odgradza swoją „rekonstrukcję od cisnących się ze- 
wsząd krewnych idealistycznych. Ich prawa są bezsporne. Z tym tylko, że 
idzie tu o ich prawa do tworu Kołakowskiego, nie zaś do Marksa, który 
z tą całą „rekonstrukcją' nie ma nic wspólnego. 

Powiedzieliśmy już poprzednio (idzie tu o fakt notorycznie znany), że 
Marks zaczynał swą filozoficzną drogę rozwojową od idealizmu. Powie- 
dzieliśmy również, że gdyby nawet Marks rozwinął na tym etapie ideali- 
styczną epistemologię, nie oznaczałoby to ani że jest to marksowska epi- 
stemologia „w ogóle", ani tym bardziej, że to jest prawdziwa epistemolo- 
gia Marksa, w odróżnieniu od „,zafałszowanych'" jego poglądów okresu doj- 
rzałości. Przeciwnie, oznaczałoby to tylko, że mamy do czynienia z niedoj- 
rzałymi poglądami, z poglądami w procesie „stawania się', w przeciwień- 
stwie do uformowanej epistemologii Marksa okresu dojrzałości. | 

Nie ma więc żadnego powodu wzbraniać się z powodów zasadniczych 
przed tezą, że jest jakaś idealistyczna epistemologia młodego Marksa. Ale 
nie ma również żaanego powodu przypisywać mu takiej idealistycznej epi- 
stemologii, jeśli jej nie ma w rzeczywistości. Sęk zaś w tym, że jej nie ma, 
w każdym razie nie ma jej tam, gdzie widzi ją oczyma swej imaginacji 
Kołakowski. 

Jak zwykle w takich wypadkach, za zwodną, fantazjującą imaginacją 
kryje się błąd metody zastosowanej w badaniach. 
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Kołakowski, jako historyk filozofii, powinien wiedzieć doskonale, że 
analiza jakichś poglądów, a zwłaszcza poglądów okresu gwałtownej ewo- 
lucji danego autora, nie może abstrahować od kontekstu rozwojowego, nie 
może być analizą faktu sztucznie izolowanego. Aby rozumieć sens anali- 
zowanego tekstu, należy znać jego kontekst: trzeba wiedzieć, co go wy- 
przedzało w rozwoju poglądów danego autora i co następowało po nim. 
Wyrwane z tego naturalnego kontekstu zdania mogą wprowadzać w błąd, 
mogą być dowolnie, a więc fałszywie interpretowane. Zwłaszcza, gdy się 
wkracza na śliską drogę analogii. Już Ben-Akiba powiedział, że nie ma nic 
nowego pod słońcem. W odniesieniu do wyrwanych z kontekstu, izolowa- 
nych wypowiedzi filozoficznych jest to z pewnością prawda. Przynajmniej 
w tym sensie, że takie czy podobne słowa były już kiedyś przez kogoś wy” 
powiedziane. Ale czy znaczyły one to samo? Na to powinien nam już 
udzielić odpowiedzi uczony, który bada te wypowiedzi w kontekście syste- 
mu, rozumiejąc dobrze, że zdania równokształtne nie są bynajmniej rów- 
noznaczne, że ich sens jest wyznaczony przez kontekst. Jeśli Marks, Ja- 
mes i Bergson mówią o „uczłowieczeniu przyrody, to wypowiadają 
 równobrzmiące, lecz nie równoznaczne zdania. To jest trywialna prawda 

dla historyka myśli, nie tylko dla historyka-marksisty. Niestety, Koła- 
kowski tej właśnie prawdy nie uwzględnił, czy też nie mógł uwzględnić 
ze względu na cel, jaki sobie z góry wyznaczył w swych rozważaniach, 
i w rezultacie dochodzi do wniosków, które w świetle faktów są nie tylko. 
absurdalne, lecz wprost żenujące. 


Tekst Rękopisów nie jest łatwy do zrozumienia, zwłaszcza dla czytelni- 
ka nie znającego ówczesnego stylu filozofowania i środowiska. Aby móc 
rozszyfrować niezbyt jasne i precyzyjne, tchnące jeszcze atmosferą heg- 
lizmu, sformułowania, należy przede wszystkim umiejscowić je na płasz- 
czyźnie uprzedniej ewolucji poglądów filozoficznych Marksa. Kołakowski 
powiada (zacytowaliśmy to wyżej w przypisie), że nazbyt szczegółowa 
interpretacja aforyzmów grozi sytuacją, w której przypisuje się autorowi 
twierdzenia zadziwiające nieraz dla niego samego. Musi tak być, gdy się 
nie chce wniknąć w intencję autora, gdy się nie bada — zwłaszcza gdy 
idzie o okresy obce współczesnej nam atmosferze intelektualnej — jak 
autor rozumiał używane przez się słowa, terminy, kategorie. Czy mc::emy 
a. na ten temat powiedzieć w odniesieniu do młodego Marksa? Oczywi- 
cie. 


Wiemy (choćby z późniejszej relacji Engelsa), że Marks pod wpłvwem 
Feuerbacha stał się materialistą jeszcze w 1841 r.; że — choć z zastrzeże- 
niami — stał się wówczas feuerbachistą, ulegając z pewnością i jego kon- 
cepcjom antropologicznym. Wiemy rownież, ze wnet po Rękopisach przy- 
szły (wiosną 1845 r.) Tezy o Feuerbachu, które swoją krytyka feuerbachiz- 
mu dają nam klucz do zrozumienia niejasnych często tez Ręł:>pi- 
sów, ukazują kierunek ewolucji Marksa, rozszyfrowują różne pojęcia 
f terminy. A wnet potem przyszła Niemiecka ideologia ze swą materiali- 
styczną interpretacją dziejów. Już ten kontekst daje dużo, ogromnie dużo, 
dla zrozumienia Rękopisów. Kto je czyta poza tym kontekstem, czyta nie 
Marksa, lecz własne swoję myśli. 


Na czym Kołakowski opiera swe karkołomne konstrukcje (a nie rekon- 
strukcje myśli Marksa)? Na tym, że Marks wprowadza do swojej teorii po- 
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|znania praktykę, że twierdzi, iż nie tylko człowiek jest tworem przyrody, 

lecz i przyroda jest tworem człowieka. Zgoda. Cała sprawa sprowadza się 
do tego, co się rozumie przez słowo „praktyka' i określenie „„uczłowieczo- 
na przyroda”. Kołakowski robi heroiczne wysiłki, by interpretować te 
pojęcia w duchu pragmatyzmu, woluntaryzmu i Bóg wie czego tam jesz- 
cze. Byle nie w tym sensie, który wynika z tekstów marksowskich, czyta- 
nych oczywiście nie w sposób oderwany, lecz w kontekście wyłaniającego 
się systemu marksowskiej filozofii. | 

W teorii poznania wysuwają się odnośnie do zagadnienia obiektywnego 
charakteru poznania dwa związane ze sobą, ale jednak różne pytania: 

1) czy przedmiot, który poznajemy, istnieje obiektywnie, tzn. niezależ= 
nie od wszelkiej świądomości (tu teoria poznanią styką się z ontologią 
która zadaja konsekwentnie pytanie, czy ten przedmiot obiektywny jest 
istoty materialnej czy też duchowej), oraz; | 

2) czy i w jakim stopniu poznanie dające odbicie obiektywnej rzeczy» 
wistości jest związane z praktycznym działaniem człowieka i jak w związ- 
ku z tym w obiektywny proces poznania włącza się czynnik subiektywny, 
związany z fizjologicznym i społecznym uwarunkowaniem tego procesu. 

Każdy materializm uznaje nie tylko obiektywność (aspekt teariopoznaw> 
czy), lecz również materialność (aspekt ontologiczny) przedmiotu, który 
p-znajemy. Bez tej tezy nie ma materializmu, dlatego też kto ją wykreśla, 
głosuje za idealizmem. 

Stwierdzenie obiektywnego, a więc — w świetle materializmu — mate- 
rialnego istnienia przedmiotu, który poznajemy, nie przesądza bynajmniej 
naszej pozycji w takich sprawach, jak łączność poznania z praktycznym 
działaniem człowieka, z oddziaływaniem człowieka na środowisko (,two- 
rzenie przyrody”), jak występowanie bądź niewystępowanie czynnika 
suvieśtywnego w poznaniu. 

W od.eżnieniu od mechanistycznego materializmu, również od mate- 
rializmu Feuerbacha, Marks nie tylko widzi aktywną stronę świadomości 
ludzkiej, determinującą działanie człowieka, lecz praktyczne działanie 
człowieka przekształcającego przyrodę czyni podstawową kategorią swej 
teorii poznania. W Teząch o Feuerbachu Marks podkreśla, że dotąd stronę 
czynną, w przeciwieństwię do materializmu, pozwijał idealizm. On — jaka 
materialista — postuluje rozwijanie tej strony czynnej, ale inaczej, niż to 
robił idealizm: nie abstrakcyjnie, lecz w postaci praktyki, tzn. — jak poa- 
wieda — ludzkiej działalności zmysłowej. Jeśli się tak ujmuje stronę czyn- 
ną, staje się = powiada Marks — zrozumiałe, że nie tylko człowiek jest 
wytworem warunków, lecz również warunki są tworzone przez człowieka, 
„wychowawca musi zostać wychowany". | 


Marksowi idzie tu (pisze on te słowa w kilka miesięcy po Rękopisach) 
o praktyczno-społeczne wnioski płynące z tej filozofii, o problem praktyki 
rewoiucyjnej. Ale konsekwencje jego stanowiska występują i w teorii po> 
znanią. Człowiek — według tej koncepcji — poznaje działając, przekształ- 
cając świat. Praktyka rozumiana jako zmysłowa działalność ludzi jest więc 
podstawą poznania, jego źródłem. W ten sposób Marks daje materialistycz- 
ną interpretację empiryzmu. Jednocześnie praktyka jest kryterium praw- 
dziwości poznania (Teza 2) oraz jego celem, jako praktyka rewolucyjna 
(Tezy 315). 
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' Tezy o Feuerbachu są rekapitulacją myśli Rękopisów i wnioskiem z nich 


płynącym. Są to Tezy poświęcone głównie roli praktyki w poznaniu ludzkim 
i w życiu społecznym. Nie ma w nich jednak ani grama idealizmu, prze- 
ciwnie — tchną one korsekwentnym materializmem. Skądże wziął Koła- 
kowski swoje konstrukcje? Z bardzo swoistej interpretacji tekstów, która 
nie liczy się z kontekstem analizowanego os Popatrzmy, jak to się, 
robi. 


Oto Kołakowski pisze (str. 47): > a SE, 


«Bo też, naszym zdaniem, wizja świata przedstawiona w Rękopi-' 
sach pochodzi z prób rozważania działań praktycznych człowieka jako 
czynnika, który określa jego zachowanie jako istoty poznającej'y 


Czy możną się z tym zgodzić? Można. A oto następne zdanie: 

„Próba ta, z punktu widzenia tradycji historycznej, upodabnia re: 
fleksje Marksa de pewnych pomysłów zawartych w doktrynie Spino= 
zy; analogiczne idee miały pojawić się później w analizach Bergsona'y 

I oto wyłazi szydło z worka: autor bardzo swoiście — delikatnie mówiąc 
rozumie czytany przez siebie tekst. Albo też czyta go tak, jak mu wygod- 
nie jest go rozumieć. Kto marksowską kategorię praktyki (również z okre- 
su lat 1844—10845) miesza z kategorią praktyki pragmatyzmu; kto mark- 
sowską kategorię tworzenia rzeczywistości przez działanie człowieka (rów- 
nież z tegoż okresu) miesza z filozofią twórczości Bergsona, ten po prostu 
nie rozumie tego, co wyczytał u młodego Marksa. Jakżeż można pomylić 
materializm z idealizmem subiektywnym. 

Skoro tak się rozumie (ściśiej: nie rozumie) marksowską kategorię prak- 
tyki, można wysnuwać dalsze wnioski w tymże kierunku. I oto dowiadu- 
jemy się, że ponieważ praktyka interferuje w poznanie ludzkie, ponieważ 
poznanie nie jest procesem biernym, lecz zwłaszcza język (referuję dobro- 
tliwie, pomijając cały galimatias pojęciowy, który wiąże się w artykule 
z problemem aktywnej rcli języka w poznaniu) odgrywa aktywiią rolę 
w kształtowaniu poznania ludzkiego, to nie można mówić o niezależnej, 
obiektywnej rzeczywistości i taka rzeczywistość nie mogłaby być PRS 
(str. 48, 51 i inne). 


Ależ to jest zasadnicze pomieszanie problemów, któremu pomaga spscy= 
ficzne rozumienie „praktyki'. Kołakowski rozumuje tak: ponieważ czło- 
wiek poznaje w procesie praktyki, to wnosi do poznania eiement subiek- 
tywny związany z aparatem percepcyjnym oraz społecznymi potrzebami 
i warunkami. Dotąd zgoda. Ale oto nieoczekiwana konkluzja: wobec tego 
nie można nawet pytać o rzeczywistość „absolutnie niezależną” (str. 51), 
o byt „sam w sobie'. O przepraszam, na podstawie jakiej logiki przepro- 
wadzano to rozumowanie i co to ma wspólnego z Marksem? Przecież popeł- 
niono tu typowy bląd logiczny non sequitur. Gdy mówimy o rzeczywistości 
„absolutnie niezależnej”, czy o bycie „samym w sobie", to mówimy tak 
w bardzo określonym sensie: idzie o podkreślenie materialistycznej tezy, że 
rzeczywistość nie jest tworem świadomości, lecz istnieje niezależnie od niej 
i poza nią. Z tego, że stwierdzamy działanie czynnika subiektywnego w ra- 
szym poznaniu, nie wynika stwierdzenie, że przedmiot, który poznajemy, 
jest tworem subiektywnym. Rozróżnienie tych dwóch pytań jest elemen- 
tarne, wprost szkolne. Zamazanie tej oczywistej różnicy może mieć tylko 
jeden skutek: zamazanie tego, co jest podstawowe dla materializmu — uzna- 
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nia obiektywnego bytu przedmiotów materialnych. Kołakowski . czyni to 
konsekwentnie i na dobitek jako plenipotent Marksa. 2 co oświadcza 
w konsekwencji tych wywodów w jego imieniu: 

„Jeżeli słuszne, z punktu widzenia Marksa, byłoby EA że 
świadomość to rzeczy przedstawione, to tym bardziej trafnie możra 
jego myśl uogólnić powiadając, że rzeczy to świadomość zreifikowa= 
na' (str. 58). 

Tu Marks jest „zrobiony na czysto” — na subiektywnego idealistę, 
Wbrew zresztą poprzednim zapewnieniom autora, że byt „sam w sobie* 
nie daje się w świetle doktryny Marksa wyprowadzić ze świadomości 
(str. 48). A jednak daje się, a jakże. 

No, teraz droga jest już całkowicie oczyszczona. Kołakowski stwierdził 
przecież wyraźnie (patrz przypis na str. 23), że jego wywody na temat 
teorii prawdy są tylko konsekwencją wysnutą z ogólnych rozważań epi+ 
stemologicznych. Skoro więc praktykę rozumiemy A la Bergson, a obiek- 
tywna rzeczywistość znikła na rzecz subiektywnego tworu — można śmia- 
ło twierdzić, że młody Marks negował klasyczną definicję prawdy. Znika 
przecież obiektywny ,„mmodel*, którego odbiciem miałoby być poznanie 
prawdziwe. Wszystko to jest wprawdzie arcyniepoważne, ale za to mamy 
„oryginalną konstrukcję. A jakże. 

Oto co czytamy na ten temat u Kołakowskiego: 

„Odnajdujemy, w istocie, w tej doktrynie tendencję, która zbliża ją 
pod pewnym względem do myśli pragmatystów i która zasługuje na 
uwagę mimo przeciwieństwa obu doktryn. Jakoż obie manifestują ten 
sam sprzeciw wobec wszelkiej teorii, dla której świadomość jest coraz 
dokładniejszym naśladowaniem zewnętrznego modelu działającego na 
nią przez jakiś rodzaj „species' odciśniętych w organach zmysło- 
wych i wprowadzających do umysłu coraz dokładniejsze kopie rzeczy* 
wistości' (str. 58, pookreślenie moje — A. $.). 

„Prawdziwość pojęta jako stosunek podobieństwa" między sądami 
ludzkimi i rzeczywistością całkowicie niezależną jest... nie do przyjęcia 
w marksowskim obrazie świata... (str. 58, podkreślenia moje — A. S.). 


Konkluzja warta przesłanek. Powiedziane z dużą pewnością siebie, ale 
za to bezzasadnie. A jednak obawiam się, że nasza „oryginalna myśl mar- 
ksistowska' znalazła się w impasie. 
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Na zakończenie dwie uwagi. 

Skoro już zaczęliśmy zajmować się młodym Marksem, należałoby czy= 
telników zaznajomić z jego ideami w sposób pozytywny, a nie tylko 
przez polemikę z wypaczeniami. Są to sprawy, które nabrały w aktualnej 
walce ideologicznej również aspektu politycznego. 

I uwaga pod adresem redakcji „Studiów Filozoficznych'”. Jest to czaso- 
pismo fachowe, które w obecnym układzie sił w dziedzinie filozofii publi- 
kuje i będzie publikować prace o różnych tendencjach i kierunkach filo- 
zoficznych. Oczywiście pismo winno publikować i materiały dyskusyjne. 
Ale pismo nie powinno być skrzynką pocztową, powinno dyskusję organi- 


zować. Zwłaszcza gdy drukuje prace ewidentnie fałszywe pod względem 
faktycznym. Takich prac nie należy wydawać drukiem nie pomyślawszy 
najpierw o zorganizowaniu dyskusji. Nie ma w tym żadnego uchybienia 
demokracji i swobodzie dyskusji. Wolność dyskusji nie oznacza, iż redak- 
cja ma być pozbawiona jakiegokolwiek stanowiska i prawa wyboru. Organ 
neopozytywistów, nawet w okresie największej ich świetności, nie wydru- 
kowałby artykułu, który by w sposób wyraźny wypaczał fakty z historii 
tego kierunku. A gdyby taki artykuł wydrukował, to z pewnością miałby 
w portfelu redakcyjnym przygotowany artykuł polemiczny. Jeśli się tak 
nie postępuje, to bynajmniej nie działa się w imię swobody dyskusji. 


JAN DEMBOWSKI 


Ważna dała historyczna 


(Rok Darwinowski) 


Zgodnie z uchwałą Światowej Rady Pokoju we wszystkich krajach cy* 
wilizowanych w ciągu całego roku 1959 odbywają się uroczystości po- 
święcone stuleciu teorii ewolucyjnej Darwina oraz stupięćdziesięcioleciu 
teorii Lamarcka. s 

Teoria ewolucji należy do tych doniosłych zdobyczy nauki, które wy- 
wołują swego rodzaju przewrót w myśleniu człowieka. Z pewnością 
przewrót, jaki wywołała myśl ewolucyjna, był nie mniej ważny od prze- 
wrotu, jakiego dokonał system Kopernika. Jeśli Kopernik wykazał, że 
Ziemia nasza nie jest ośrodkiem wszechświata, lecz jest tylko podrzędną 
planetą we wspaniałym układzie o wiele potężniejszych ciał niebieskich, 
to twórcy teorii ewolucyjnej, Lamarck i Darwin, udowodnili, że człowiek 
podlega tym samym prawom i zależnościom, co inne zwierzęta. 

Myśl ewolucyjna ogarnęła szerokie horyzonty, stała się prawdziwą 
dźwignią wielu nauk, a idea stopniowego stawania się w każdej dziedzi- 
nie wiedzy: czy to w historii, językoznawstwie, geologii, astronomii, fizyce 
czy też w chemii, stała się źródłem trwałego postępu. 


Nie było rzeczą łatwą wykazać słuszność teorii ewolucyjnej. Trzeba 
było w tym celu uruchomić całą wiedzę przyrodniczą i nie tylko przy- 
rodniczą. Dowody ewolucji czerpiemy z morfologii i systematyki organiz- 
mów roślinnych i zwierzęcych, z faktów embriologii, biogeografii, wresz- 
cie paleontologii. Ale szczególne znaczenie ma w całej tej sprawie obiektyw- 
na psychologia zwierząt. Ona to bowiem na podstawie rozległych badań 
na przestrzeni całego królestwa zwierząt wykazuje, że intelekt człowieka, 
w ogóle całe jego życie psychiczne, ściśle wiąże się z życiem umysłowym 
zwierząt. Mamy potraktować to zagadnienie w sposób ściśle obiektywny, 
Słusznie wskazuje się, że człowiek różni się od zwierząt w sposób zasad- 
niczy, gdyż jego praca oraz jego życie gromadne zrodziły cechy swoiste, 
przede wszystkim mowę, która występuje tylko u ludzi. Istnieje także 
mowa zwierząt, ale składa się ona tylko z szeregu rzeczowników i nigdy 
nie tworzy zdań. Człowiek natomiast jest w posiadaniu mowy wiązanej, 
której najważniejszą cechą są stosunki między przedmiotami i działaniami 

Jednakże musimy pamiętać, że człowiek wraz z jego cechami psychicz= 
nymi w skali ewolucyjnej jest zjawiskiem bardzo świeżej daty, Zanim 
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jednak człowiek stał się człowiekiem, przodkowie jego musieli podlegać 
tym samym prawom, pod których wpływem kształtowała się ewolucja 
zwierząt. 

Spróbujmy przyjrzeć się nieco bliżej temu zagadnieniu. Chciałbym 
zaznaczyć, że Lamarck już w roku 1809 rozumiał jasno, że teoria ewolu- 
cji powinna oprzeć się przede wszystkim na cechach psychicznych. 

W nowszych czasach naczelnym zagadnieniem psychologii zwierząt sta- 
ły się instynkty, zwłaszcza ptaków. Sprawa jest dawna, jej początków mu- 
simy szukać w filozofii starogreckiej, dokładniej w szkole stoików, która 
wskazała na cechy sztywności i stereotypowości w postępowaniu zwierzę- 
cia. Klasyczny ten pogląd występuje w całej pełni w filozofii Kartezjusza 
i wyraźnie przeważa w dobie dzisiejszej. Pod wieloma względami wypo- 
wiedzi szeregu wybitnych badaczy nie są z sobą zgodne, zakładają bardzo 
różny stopień automatyzmu w reakcjach zwierzęcia. Jednakże obok tego 
istnieje dość powszechna zgoda na twierdzenie, że zwierzętom właściwy 
jest mniejszy lub większy stopień reakcji stereotypowych, jednakowych 
u wszystkich normalnych osobników danego gatunku. W związku z tym 
musimy wnosić, że instynkty są właściwościami odziedziczonymi, które 
zwierzę przynosi z sobą na świat w gotowej postaci i które są niezależne 
od jego osobistego doświadczenia. 

Już na samym początku naszych rozważań sprawa wymaga ściślejszego 
ujęcia. Przede wszystkim nauka biologiczna, podobnie zresztą jak każda 
inna nauka przyrodnicza, nie zna stereotypowości jako konkretnego zja- 
wiska. Absolutna tożsamość jakichkolwiek dwóch przedmiotów lub zja- 
wisk nie istnieje. Istnieje natomiast zmienność indywidualna organizmów 
żywych, których cechy morfologiczne, fizjologiczne, fizyczne, chemiczne, 
behawiorystyczne i psychiczne są natury statystycznej. Postępowanie 
dwojga zwierząt, nawet dzieci jednej pary rodziców, nigdy nie może być 
absolutnie jednakowe, albowiem zależy ono od szeregu warunków, które 
ze swej strony zawsze wykazują pewną różnorodność i nie mogą powta- 
rzać się z absolutną dokładnością. Dlatego też musimy przyjąć, że działa- 
nie instynktowe danego zwierzęcia różni się od postępowania innego zwie- 
rzęcia tego samego gatunku w takim samym stopniu, w jakim dana para 
zwierząt różni się między sobą pod wszelkimi innymi względami. 

Znamy bardzo liczne przypadki, gdy u różnych zwierząt występują ce- 
chy morfologiczne, które powstają w wyniku działań instynktowych i któ- 
re zasługują na specjalną uwagę. Mam na myśli liczne przykłady budow- 
nictwa u zwierząt. Pierwotniaki budują skorupki wapienne lub krzemion= 
kowe, gąbki wytwarzają igły szkieletowe nieraz o nader skomplikowanej 
budowie i swoistym rozmieszczeniu w ustroju, koralowce budują kolosal- 
ne rafy i wyspy koralowe, u niektórych robaków osiadłych obserwujemy 
żywą działalność budowlaną, mięczaki budują muszle, wielce urozmaico- 
ne budowle wznoszą liczne stawonogi. Wreszcie we wszystkich klasach 
kręgowców: u ryb, płazów, gadów, ptaków i ssaków znajdujemy przykła- 
dy działalności budowlanej. 

Wznoszone przez zwierzęta budowle są z reguły gatunkowo swoiste. Nie- 
raz lepiej charakteryzują one gatunek zwierzęcia niż morfologiczne cechy 
ciała. Sieć pająka wskazuje od razu, jaki gatunek pająka był jej autorem, 
domek chruścika wskazuje na odpowiadający mu gatunek tego zwierzę- 
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cia. Ale obok tego w całej przyrodzie nie znajdziemy dwóch wytworów 
zwierzęcych absolutnie identycznych. 

W szczególności klasyczne przykłady budownictwa, jakie obserwujemy 
u pszczół i pająków, przytaczane przy każdej sposobności jako decydujący 
dowód stereotypowcści instynktów, dziś nie mogą nas przekonać. Pomi- 
mo że stale szermuje się tym przykładem, w ciągu około dwóch tysięcy 
lat nikt nie przyjrzał się dokładnie pracy pszczoły i pzjąka i nikt nie zau- 
ważył, że postępowanie tych zwierząt jest biegunowo przeciwne automa- 
tyzmowi, że budowle ich mają wyraźne cechy indywidualne i że w warun- 
kach sztucznie zmienionych istoty te doskonale sobie radzą. Dzięki pomy- 
słowym, wieloletnim pracom Frischa i całej jego szkoły, wiemy obecnie, 
że konstruktywna praca pszczoły, jak i całe jej skomplikowane, a zawsze 
przystosowawcze zachowanie się, jest w wysokim stopniu zmienne i pla- 
styczne. To samo dotyczy pająka. Sieć jego nie ma nic wspólnego ze ste- 
reotypowością. Nie tylko każda indywidualna sieć pająka-krzyżaka różni 
się od sieci innych osobników tego samego gatunku, ale nawet pojedynczy 
pająk, którego zmuszamy do wielokrotnego budowania coraz to nowej 
sieci, gdyż zrywamy każdą sieć powstającą, za każdym razem buduje nie- 
co inaczej. Ze wszystkich podanych względów kryterium stereotypowości, 
jako cechy charakteryzującej działanie instynktowe, musi odpaść. Jest ono 
jedynie wynikiem nie dość dokładnej obserwacji. | 

Zwracamy się do drugiej charakterystyki instynktu, do jego dziedzicze- 
nia. Na pierwszy rzut oka sprawa ta nie może podlegać dyskusji. Znamy 
tysiące przykładów, zwłaszcza wśród owadów, gdy posiadanie jakiegoś 
instynktu nie może być wynikiem doświadczenia indywidualnego zwie- 
rzęcia, lecz musi być konsekwencją dziedziczenia. Pozostaje jednakże nie 
wyjaśnione, jaki jest mechanizm powstawania instynktu. Według La- 
Marcka cechy instynktowe powstają w drodze czynności narządów ciała, 
która prowadzi do ich udoskonalenia, co z kolei przekazuje się dziedzicz- 
nie potomkom. W XIX stuleciu wciąż powraca w biologii ta sama idea, że 
instynkty zwierząt, przeważnie kręgowców, tworzą jakby odziedziczone 
tło, na którym stopniowo rozwija się zespół reakcji wyuczonych, naby- 
tych. Te ostatnie nie są więc dziedziczne, tworzą się one na nowo w każ- 
dym pokoleniu. Gdy chodzi jednak o jakąś życiowo ważną sprawę, nabyte 
przez zwierzę działanie instynktowe zostaie utrwalone dziedzicznie. Sche- 
ma. ten pozwala na zbudowanie teorii ewolucyjnej. Zgodnie z Lamarc- 
kiem czynność narządu lub grupy narządów, która tę czynność wykonuje, 
jest Sprawą pierwotną, sam zaś narząd jest cechą wtorną, powstaje i roz- 
wija się właśnie dzięki czynności. Tak zapatruje się na tę sprawę znaczna 
większość współczesnych  zoopsychologów. Stanowisko to jednak nie 
uwzględnia należycie rozwoju ontogenetycznego zwierzęcia. 

Podstawowe znaczenie ontogenezy dla dziedziczności podkreślił wyraź- 
nie Darwin. Wraz z wieloma innymi biologami uznawał Darwin możliwość 
dziedziczenia cech nabytych, jednakże zaliczał podobne zmiany do kate- 
gorii cech wtórnych, pochodnych. Zagadnieniem zaś pierwotnym, na któ- 
rym opiera się cała teoria ewolucyjna, jest według Darwina zmienność 
osobnicza zwierząt, zachodząca we wszelkich możliwych kierunkach, za- 
równo na pożytek zwierzęcia, jak i na jego szkodę. Z tego chaosu tworzą- 
cych się form dobór naturalny zachowuje osobniki o cechach przystoso- 
wawczych, niszczy zaś bez pardonu wszystko, co nie stoi na poziomie su- 


IA 


'rowych wymagań życia. Najtrudniejsze zaś zagadnienie całej teorii dobo- 
ru polega na tym, że nie wiemy, dzięki jakim przyczynom wewnętrznym 
lub zewnętrznym istnieje przewaga cech calowych nad szkodliwymi lub 
obojętnymi, co się dzieje wbrew wszelkiej statystyce i wszelkiemu praw- 
docodobieństwu. 

Spór o możliwość dziedziczenia cech nabytych jest w biologii bardzo 
dawny i dopiero cbecnie zaczynamy rczumieć, co właściwie zostaje odzie- 
dziczone. W mcjej „Psychologii zwierząt' (1950) poświęciłam cały rozdział 
rozważeniu tego zagadnienia. Opierając się na pionierskich pracach Zing 
Yang Kuo można stwierdzić, że typowy przykład rozwoju: reakcja dzio- 
bania ziarna u wylęgającego się kurczęcia przebiega w sposób, który by 
trudno było przewidzieć. Idzie o to, że już we wczesnych fazach inkubacji 
powsiają nowe narządy ciała, które rozwijają się i doskonalą przez usta- 
wiczne funkcjoncwanie. Wewnątrz skorupy jajowej, jeszcze na długo 
przed wykluciem, narządy ciała, przede wszystkim mięśnie, są w ciągłym 
ruchu i ruch ten jest nie tylko skutkiem rozwoju, lecz w równej mierze 
jest czynnikiem rozwoju. Reakcja dziobania powstaje nie od razu, za jed- 
nym zamactł.em, lecz wszystkie jej składniki anatomiczne i funkcjonalne 
zostają przygotowane zawczasu. W chwili opuszczenia skorupy jajowej or- 
ganizm kurczęcia ma do dyspozycji wszelkie elementy przyszłych ruchów 
dziokania i przyszłego zachowania się. Mczna krok za krokiem śledzić pro- 
ces stawania się ustroju, w którym przemiany materialne stopniowo wy- 
twarzają przynależne do nich struktury, niezbędne do normalnego funk- 
cjencwania. Kurczę od razu po wylęgu może dziobać ziarno, gdyż już we- 
wnątrz skorupy jajowej wykonywało orńo ruchy, należące do innych ze- 
społów funkcjonalnych, ale zarazem dające się skoordynować w postaci 
całościowej reakcji dziobania. 

Stajemy dziś wobec ważnego zarzutu, jaki można skierować do teorii 
ewolucyjnej. Przyjmujemy powszechnie, że największą zasługą Darwina 
było obiektywne, przyrodnicze wytłumaczenie zjawiska celowości w przy- 
rodzie. Pod wpływem zmiennych warunków zewnętrznych cechy każdego 
zwierzęcia ulegają pewnym zmianom, mającym charakter przypadkowych. 
Zmiany te mogą zachodzić równie dckrze na pożytek zwierzęcia, jak i na 
jego szkcdę, bądź też mcgą być dla zwierzęcia obojętne pod względem ce-- 
lowości. Każdy kierunek zmian jest jednakowo prawdopodobny, a zmiany 
przystoscwawcze stanowią tylko nieznaczną część wszystkich możliwych 
zmian. Na dłuższą metę jednak właśnie te stosunkowo rzadkie zmiany za- 
czynają przeważać, gdyż dobór naturalny eliminuje wszystkie cechy szko- 
dliwe. Cechy przystosowawcze są więc wynikiem przypadkowych, bezkie- 
runkowych zmian i utrwalają się dziedzicznie dlatego, że organizrny po- 
siadające cechy szkodliwe nie mogą wytrzymać konkurencji z osobnikami 
o celowych cechach ciała. 

Inaczej rozumuje Lamarck. Jego zdaniem nowe cechy ustroju powstają 
dzięki funkcjonowaniu danej części ciała lub danego narządu. Jeśli ta 
funkcja nie jest korzystna wcbec aktualnych potrzeb zwierzęcia, to zwie- 
rzę zginie. Jednak jest regułą powszechną, że funkcja może modyfikować 
się tylko w kierunku doskonalenia się. Właśnie to twierdzenie stanowi 
istotną część teorii ewolucyjnej Lamarcka i właśnie obrona tego stanowi- 
ska jest bardzo trudna. Usilne używanie jakiegoś narządu ciała może pro- 
wadzić do jego rozwoju i doskonalenia się. Przykładem może być trening 
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naszych sportowców, stanowiący niezbędny składnik ich maksymalnej 
sprawności ruchowej. Z drugiej jadnak strony Lamarck odczuł na włas- 
nym smutnym doświadczeniu, że usilne używanie oczu prowadzi nie do 
rozwoju wzroku, lecz do jego upośledzenia lub nawet do zupełnej ślepoty. 

Rozstrzygnięcie tego zagadnienia, wyjaśnienie przyczyn i czynników 
kierunkowości w zmianach całej przyrody jest konieczne do zbudowania 
prawdziwej teorii ewolucyjnej. Tu przychodzi biologowi z wydatną po- 
mocą nowy kierunek myślenia naukowego, istniejący zaledwie od kilku- 
nastu lat i znany pod nazwą cybernetyki. 

Bieg zjawisk w przyrcdzie, zarówno organicznej, jak nieorganicznej, jest 
w wysokim stopniu kierunkowy, i wcale tak nie jest, aby każdy możliwy 
kierunek zmian był jednakowo prawdopodobny. Myśl ewolucyjna, stop- 
niowy rozwój świata, prowadzi do podstawowych wniosków w każdej 
dziedzinie wiedzy, bynajmniej nie tylko w biologii. Wiemy np., że klimat 
danej miejscowości, poza chwilowymi odwracalnymi zmianami, ulega pra- 
widłowemu, kierunkowemu rozwojowi. Zależy to od mnóstwa czynników, 
przede wszystkim od tego, że warunki fizyczne i chemiczne na całej po- 
wierzchni naszego globu zmieniają się w sposób kierunkowy. Powstawa- 
nie i zanik całych łańcuchów górskich, erczja, wietrzenie, przemiany che- 
miczne, działanie fal morskich, stcpnicwy wzrost zasolenia oceanów i bar- 
dzo wiele innych przemian — wszystko to rozwija się kierunkowo, tak sa- 
mo jak kierunkowy jest rozwój gwiazd i planet. Do tych stopniowych 
przemian musi się dostosować organizm. 

Nietrudno obliczyć, ile w danej, określonej przestrzeni w danych wa- 
runkach jest różnych czasteczek chemicznych. Możemy także obliczyć, ja- 
kie jest prawdopodobienstwo, że jakikolwiek pożądany przez nas układ 
cząsteczek w naszej ograniczonej przestrzeni zapanuje nad innymi układa-. 
mi. Ale cząsteczek chemicznych nie możemy uważać za obojętne kulki, 
dla których każdy dacwolny układ przestrzenny jest jednakowo prawdopo- 
dobny. W rzeczywistości bowiem w każdym podobnym układzie cząste- 
czek istnieją i działają różne siły, które powodują, że cząsteczki nasze usta- 
wiają się nie jakkolwiek, lecz zawsze w pewien prawidłowy sposób. Pięk- 
nym tego przykładem są kryształy. Cała przyroda zmienia się kierunko- 
wo, a określenie tego kierunku przemian jest przedmiotem badań różnych 
dziedzin nauki, wśród których biologia jest jedną z wielu. 

We wstępie do przekładu popularnej książki Cossa (La cybernetique, 
Paris, 1907) oraz w artykule, który ukazał się w czasopiśmie „Woprosy Fiło- 
sofii' (1957, nr 4) poddaje Anochin cybernetykę interesującej krytyce. 
Anochin w pelni uznaje teoretyczną i slosowaną wagę nowego kierunku 
myślenia, jakim jest cybernetyka. Zarazem wskazuje na przesadę wielu 
wypowiedzi zwolenników cybernetyki, którzy podają często zależności 
właściwe raczej samej przyrodzie niż samej tylko cybernetyce lub samej 
tylko biologii. W każdej nauce przyrodniczej podanie jakiejś nowej zależ- 
ności lub odkrycie nowego faxtu koniecznie podlega sprawdzeniu. Bez 
ustawicznej kontroli świat naukcwy w krótkim czasie zacząłby produko- 
wać bezwartościową tandetę. Stąd konieczność kontroli jest niezbędnym 
elementem każdej produkcji. Anochin formułuje pierwszorzędnej wagi 
pytanie: „Dlaczego świat systemów fizycznych, żywych oraz społecznych, 
tak się układa, że pewne formy funkcjonowania są dla nich jednakowo 
obowiązujące?" (Woprosy Fiłosofii, 1957, nr 4, str. 148). W przypadku za= 
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leżności biologicznych sprzeżenie zwrotne, będące właśnie kontrolą słusz- 
ności dokonanych operacji mózgowych lub myślowych, prowadzi do 
utrwalenia działań celowych i przystosowawczych. System żywy może 
istnieć jedynie pod warunkiem, że jego życiowo ważne składniki zostaną 
utrzymane na pewnym stałym poziomie. Zarazem każdy efekt przystoso- 
wawczy stanowi tylko jedną z wielu możliwych możliwości statystycz- 
nych. W procesie ewolucji organicznej, prawdopodobnie już w bardzo 
wczesnych fazach filogenezy, musiało powstać urządzenie w postaci sy- 
gnalizacji zwrotnej o pożytku dokonanego działania. Organizm rozporzą- 
dzający podobnym urządzeniem może dokonać subtelnego przystosowa- 
nia się, aż do uzyskania maksymalnego efektu pożytecznego. Sygnalizacja 
zwrotna jest dla organizmu niezbędnym warunkiem przeżywania. 

Anochin formułuje prawo, które jest dostatecznie ogólne, aby można 
było zastosować je do wszelkich systemów: „„Każdy system funkcjonalny, 
mechaniczny lub żywy, stworzony lub powstały dla otrzymania korzyst- 
nego efektu, ma zawsze charakter cykliczny i nie może istnieć, jeśli nie 
otrzymuje zwrotnej sygnalizacji o stopniu pożytku osiągniętego efektu" 
(1. c. str. 150). 

Ta zależność jest właściwa każdemu systemowi materialnemu i jeśli fi- 
zjologia tak późno dochodzi do należytego zrozumienia tej prawdy, to wi- 
nę ponosi tu człowiek, który swoim ręcznym nastawianiem każdego pro- 
cesu maskował cykliczność przemian. 

Najogólniejszy wniosek z naszych rozważań brzmi: powinniśmy uznać, 
że odpowiedzialność za wady i błędy całej teorii ewolucyjnej obciąża nie 
tylko biologa, ale że wady te i błędy są w równym stopniu właściwe 
wszystkim naukom przyrodniczym. Stąd wniosek, że teorii ewolucyjnej nie 
możemy tworzyć specjalistycznie. Będzie ona wynikiem pracy zespołu ba- 
daczy o bardzo rozbieżnych specjalnościach, 
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BZYMON BOJKO 


O społecznym ruchu kulturalnym 


Najsamprzód uściślijmy przedmiot, którym się zajmujemy. Mówimy 
o społecznym ruchu kulturalnym, mając na myśli przede wszystkim 
przejawy aktywności poza torem funkcjonowania placówek państwowych 
i aparatu administracyjnego. Wyłączmy również z przedmiotu rozważań 
wielkie organizacje polityczne i społeczne, jak np. związki zawodowe, 
ZMS, ZMW, ZSP, Liga Kobiet itp., które na sprawy kulturalno-oświatowe 
pozostawiają mniejszy lub większy wycinek ogólnego programu działania. 
Organizacje te współdziałają z różnymi fomnami społecznej inicjatywy, 
dążą do jednakowych celów, ale jest to nieco inna strona interesującego 
nas zagadnienia. 

Społeczny ruch krzewienia oświaty i kultury posiada w Polsce długą 
tradycję. Zaraz po wojnie reaktywują się towarzystwa regionalne i lokal- 
ne. Ich działalność wspomaga wielką pracę, jaką podjęło państwo ludowe 
nad upowszechnieniem kultury i oświaty. Powraca do aktywnego życia 
stara kadra działaczy. Mimo zniszczeń i przerwy spowodowanej latami 
okupacji sytuacja wydaje się lepsza, gdyż zwiększyła się znacznie baza 
materialna kultury, przez co powstały pomyślniejsze warunki do społecz- 
nej inicjatywy. 

Proces ten został w pewnym okresie zahamowany i odrzucony wstecz 
na szereg lat. Wiara w automatyczne działanie zarządzeń, w skuteczność 
scentralizowanego planowania każdej poszczególnej świetlicy i biblioteki 
wykluczała sens oparcia się na rzeczywistym poznaniu potrzeb ludzi. Pla- 
cówki i urządzenia kulturalne powstawały akurat tam, gdzie tego wyma- 

gał schemat sporządzony w Warszawie. 

"W wyniku przekazania szeregu uprawnień terenowym organom władzy 
ośrodki dyspozycyjne zbliżyły się do bezpośrednich odbiorcow. W tych 
uw:zrunkach poprzedni jednolity, bardzo schematyczny model kultury mu- 
siał pęknąć jak bańka mydlana. Do głosu dopuszczony został przeciętny 
odbiorca dóbr kulturalnych, czytelnik, słuchacz, widz, mieszkaniec stolicy 
1 zagubionego miasteczka prowincjonalnego. Taka była pierwsza szansa 
ruchu społecznego. 

Druga zrodziła się w wyniku stworzenia warunków do dobrowolnego 
zrzeszania się obywateli w samorządnych organizacjach, utrwalenia so- 
cjalistycznych stosunków społecznych opartych na zgodności dążeń jed- 
nostki z celami ogołu. 

Przyjrzyjmy się teraz czynnym ogniskom ruchu, ich rozmieszczeniu na 
mapie kraju. O czym mówią liczby i dane? Ruch kulturalny tworzy mo» 


36 


zaikę organizacji większych i mieiszych o przeróżnych, nieraz zawiłych 

nazwach. Wśród nich wyodrębniają się pewne grupy: 

— stowarzyszenia ogólnopolskie, działające na terenie całego kraju 
bądź szeregu województw, dysponujące pewną stałą kadrą, re- 
prezentacją centralną i ogniwami lokalnymi. Do takich stowarzyszeń 
należą: Związek Teatrów i Chórów Ludowych, Zjednoczenie Związków 
Śpiewaczych i Instrumentalnych, Federacja Dyskusyjnych Klubów 
Filmowych; 

— stowarzyszenia regionalne obejmujące swym zasięgiem obszar wspól-. 
noty, nie zawsze odpowiadający podziałowi administracyjnemu kraju, 
jak np. Zrzeszenie Kaszubskie działające na obszarze trzech woje- 
wództw: gdańskiego, bydgoskiego i koszalińskiego; 

— społeczne organizacje lokalne, środowiskowe w obrębie powiatu, mia- 
sta, osady, wsi; 

— kluby młodzieżowe, inteligencji, kluby robotnicze, najczęściej przy 
związkach i placówkach o zasięgu niewielkim; 

— ruch wykraczający poza ramy organizacyjne, nie zarejestrowany, 

„,, amorficzny, wywołany doraźną potrzebą; 

> i wreszcie jak słoneczniki w polu rozsiani ludzie działający w poje- 
dynkę, często osamotnieni, ale będący nieodłączną cząstką ruchu. 

Obecnie według niepełnych danych zarejestrowanych jest w kraju oko- 
ło 100 towarzystw regionalnych i przeszło dwieście lokalnych. W podzia- 


le na województwa przedstawia się to następująco: 
i 


Rozmieszczenie towarzystw regionalnych w kraju: 


nr URU HH AA HH NM 


Woj. białostockie — 1 Woj. olsztyńskie -—- 
„ bydgoskie — 5 „,„, opolskie — 
„ gdańskie — 4 M. Poznań — 
„„ kieleckie — 1 Woj. poznańskie — 
„„ koszalińskie — 3 ,„,„, rzeszowskie — 
M. Kraków — 6 „. szczecińskie — 

Woj. krakowskie — 14 M. Wrocław — 
„,„, katowickie — 7 Woj. wroc:awskie — | 
„,„, lubelskie — 8 M. Warszawa — 
M. Łódź — 0 Woj. warszawskie — 

Woj. łódzkie — 4 ,„„,  zielonogórskie — 


Sferę zainteresowań i typ działalności ilustruje poniższe zestawienie, 
również oparte na cząstkowych danych: 


Rodzaj stowarzyszeń | liczba 


—ą 


Towarzystwa miłośników miasta, ziemi, regionu 26 
Towarzystwa muzyczne 14 
Kluby wielokierunkowe 13 
Towarzystwa teatralne 4 
Towarzystwa oświatowe 

Towarzystwa folklorystyczne 

Towarzystwa upowszechnienia kultury 
Narodowościowe towarzystwa społeczno-kulturalne 
Towarzystwa historyczno-muzealnicze 
Towarzystwa literackie 
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Różne są społecznę pobudki szerzenia się ruchu. Właściwie w każdym 
poszczególnym wypadku zależą one od lokalnych warunków, tradycji 
kulturalnej, poziomy cywilizacyjno- technicznego danej zbiorowości, ząin- 
teresowań działaczy i od wielu innych, nieraz zupełnie przypadkowych 
czynników. 

ajbardziej szeroką motywacją, bo obejmującą stosunkowo dużą spo- 
„ łeczność, jest poczucie więzi etnicznej, poczucie historycwnej lub współ- 
cześnie kształtu ącej się wspólnoty. Świadomość takiej wspólnoty może 
występować na RS: małym ter ytorium, jak np. Podegrodzia w powiecie 
nowosądeckim, na słowińskiej wsi Kluki w województwie koszalińskim 
i na obszarze równym województwu, np. Ziemia Lubuska, czy Mazury 
i Warmia. 

Na drugim miejscu wymienić można miłośnictwo. Jak już sama nazwa 
wskazuje, miłośnictwo płynie z lokalnego patriotyzmu, z umiłowania cze- 
goś drogiego i bliskiego w swoim mieście, miasteczku, okolicy. Skupia się 
wokół ochrony, utrzymania i popularyzacji zabytków, ważnych histo- 
rycznych pamiątek, muzeów lokalnych. I nie tylko. Ma ono na celu rów- 
nież aktywizację społeczną mieszkańców w różnych kierunkach. Ten typ 
towarzystw jest najczęściej spotykany. Np. zapisane w statucie cele To- 
warzystwa Ziemi Głogowskiej są szerokie. Mówią o popularyzacji i ochro- 
nie zabytków tej ziemi, o podejmowaniu prac etnograficznych oraz Q gn0> 
madzeniu funduszów społecznych na cele kulturalne. 

Miłośnictwo wypowiada się również w odmiennej postaci i dstoczy 
węższych zainteresowań jakiejś grupy: od stowarzyszeń miłośników tań- 
ca towarzyskiego do kół miłośników książki przy bibliotekach. Trzeba tu 
też zaliczyć nie zawsze zarejestrowane, ale istniejące de facto kała „hab- 
bystów'* o dziwacznych niekiedy, ale w gruncie rzeczy pożytecznych, .bo 
dających upust zdrowej namiętności i pasji, rozwijających wrażliwość ce- 
lach. Oczywiście mamy na myśli „hobby* typu kulturalnego. 

Idea samorządności, przeświadczenie o możliwości wpływania na po- 
stęp gospodarczy, kulturalny i cywilizacyjny swego regionu bardzo po+ 
ciąga ludzi. Na tym podłożu tworzy się nowa jakościowo więź społeczna, 
jednocząca jednostki i środowiska bądź wokół szerokiego programu raz- 
woju danego regionu, jak w wypadku eksperymentu nowosądeckiego, 
bądź też wokół konkretnego przedsięwzięcia. Do takich konkretnych czy» 
nów należy budowa obiektów kulturalnych i oświatowych. Cel bardzo 
praktyczny, zrozumiały i niezbyt odległy, przyciąga wielu sympatyków 
i wspomagających nawet ze środowisk ludzi dość obojętnych na sprawy 
kultury. Ruch społecznych komitetów budowy świetlic, domów ludowych, 
który przybrał obecnie prawie masowy charakter, będzie pośrednia ru: 
chem umysłowym, skoro jego efektem końcowym jest stworzenie nowego 
ośrodka życia kulturalnego. | 

Zaspokojenie potrzeb rozrywki, wyżycia się kulturalnego przybiera 
często postać ruchu klubowego. Kluby korzystające z pewnej niezależności 
organizacyjnej, np. kluby przy domach kultury, odznaczają się eksklu- 
zywnością. Cecha ta, nierzadko atakowana, wypływa z istoty klubowości. 
Klub jest bowiem przeciwieństwem placówki masowej, dostępnej dla każ- 
dego. Inna rzecz, że kluby, które przetrwały lata 1956—1957, w małym 
stopniu przypominają kluby dyskusyjne młodej inteligencji jamie 
okresu, 
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Wręszcie, okserwujemy zrzeszanie się w zespoły i kółka dla aktywnego 
percepowania sztuki. Ruch amatorski, tak popularny w Polsce zarówno 
wśród klasy robotniczej, jak i w środowiskach wiejskich, jest niewyczer: 

nym źródłem bezinteresownej działalności i wbrew prognozom nie wy? 
gasa kynajmniej pod naporem nowoczesnych technik kulturalnych. 

Po ekresię ekstensywnego rozwoju społeczny ruch kulturalny wkroczył 
w fazę rea|nego obliczania sił i możliwości. 

Ani przejściowe kłopoty gospodarcze, ani inne nie są w stanie zatrzy* 
mać procesu, u podłoża którego leży bezinteresowna praca ludzi na rzecz 
kultury i oświaty. Jest ona stałym źródłem życiowego optymizmu, pozwae 
lejącego wierzyć ludowej sentencji, że „nie tylko chlebem człowiek żyje", 
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Wymięniając główne motywy dobrowolnego zrzeszania się ludzi w sto- 
warzyszeniąch kulturalno-oświatowych zarysowaliśmy tendencje na ogół 
nie występujące w czystej postaci, lecz wzajemnie przeplatające się 
i przenikające, | | 

Zobączymy na szeregu przykładów działalności stowarzyszeń, jak róż- 
narodna jest problematyka ruchu, jąk oryginalne są formy i metody osią- 
gania zamierzonych celów. Ten wycinkowy przegląd będzie niezbędny 
przy wyciąganiu ogólniejszych sądów. 

Spośród towarzystw regionalnych największą prężnością i rozległością 

zynań odznacza się Lubuskie Towarzystwo Kultury powstałe w roku 
956. Społecznikawska inteligencja oraz działacze robotniczy wojewódz- 
twa zielonogórskiego zapoczątkowali ruch zmierzający do integracji 
8 łecznej || wytworzenia lokalnego patriotyzmu wśród mieszkańców re- 
gionu będącego raczej administracyjno-gospodarczą, aniżeli kulturowo- 
etniczną jednostką. Cel dalekosiężny, obliczony na lata, może na długo 
jednoczyć wysiłki organów władzy, instytucji i placówek ze spontaniez- 
ną, bezinteresowną pracą ludzi, dla którycn nazwa województwa zielo- 
nogórskiego przestała być tylko pojęciem geograficznym. Trudno relacjo- 
nować bogaty i wszechstronny plon trzyletniej pracy różnych sekcji LTK. 
Mimo braku stałej placówki naukowej podjęto szereg ważnych oadań 
z zakresy historii, etnagrafii, archeologii. Gromadzi się ginący folklor Bar 
bimojszczyzny i Ziemi Międzyrzeckiej. Na jałowej intelektualnie mapie 
regionu, nic nie znaczącego do niedawna w życiu kulturalnym kraju, za- 
częły pojawiać się żywe ogniska. Staraniem LTK wydano pierwsze tomi- 
ki „Biblioteki Lubuskiej*, ,„Rocznik Lubuski*, Wychodzi regularnie mie- 
gięcznik społeczno-kulturalny ,,Nadodrze'. Jednocześnie przygotowuje się 
szereg pozycji literackich, etnograficznych i historycznych. 

Aky wyjść z opłotka prowincji, miejscowi entuzjaści zabraii się do pro- 
dukcji szeregu filmów dokumentalnych i oświątowych. Tak powstał Lu- 
buski Kluk Filmowy przy LTK. Za 30.000 zł, a więc za cenę trzykrotnie 
mniejszą niż normalnie, nakręcono film o lubuskich odkryciach archeolo- 
gicznych „Była i jest nasza', zakupiony następnie przez telewizję. Zrea- 
lizawano pierwszy numer ,„„Lubuskiej Kroniki Filmowej*, również sposo- 
bem gospodarczym, za cenę entuzjazmu dla samej sprawy. Oczywiście 
czysty przypadek zrządził, że zjawił się kiedyś w Zielonej Górze student 
Wyższej Szkoły Filmowej i że postanowił tu zostać upodobawszy sobie 
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tutejszą białogłowę. Ale już zupełnie nie przyraTkowo znalazł życzliwość 
ludzi i atmesferę, w której chce się piore wuc. dla cavdrosia o ekspansji 
filmowej lubuszczan charasieryzuje Cryginainachć poszusiwań rucau kul- 
turalnego. 

Nagromadziwszy deświadczonia LTR przezsziałca się stopniowo w in- 
spiratora, koordynatera 1 pairecna kanych luiciazyw. Wystarczy wys 
mienić tylko nazwy, aby wytworzyć sobie cbiuz inionzywnesa życia kul- 
turalnego w wojtwóaztwie ziol NoGórsh n: Gb „Kio . Towarzystwo 
Kultury, Gorzowskie Towarzystwo Mil.sniakew kudturw, Towarzystwo Mi- 
łośników Ziemi Krośnień:kicj, mające na swym koncie udane „Dni Krosna', 
stowarzyszenia i kluby w isawej Seli, świcinie zazowiaJujace się Wschow= 
skie Towarzystwo Kuliury, Tewarzystwo Przyjaciół Łogowa, kluby inteli- 
gencji w Żarach, w Żaganiu, Towarzysiwo huliuralne w Szlichtyngowej, 
w Sławie Śląskiej itd. 

Dla odmiany przenieśmy się do jcdnego z centralnych regionów, do 
województwa warszawskiego. Możliwość korzystania z placówek kultu- 
ralnych stolicy z jednej strony zmniojsza szansę lokalnego życia umysło- 
wego, ale równcecześnie obserw acje i badania wvkazują niski poziom kul- 
turalny mieszkańców tego wojewodziwa: najniższa w kraju czytelnictwo 
prasy, katastrofalny stan bibliotek. Na tym tlo odbijają korzystnie nie- 
liczne przejawy kulturalnej akiywnosści. Towarzystwo Miłośników Ziemi 
Ciechanowskiej, działające w ramacn komisji FJN, skupia ludzi różnych 
zawodów i przekonań. Łączy ich rzeczywisia troska o zachowanie świet- 
ności miasta liczącego 900 lat, o gospouarctzą i kulturalną aktywność re- 
gionu. W żywo redagowanych biuletvnach „Pięć Rzek* popularyzuje się 
tradycje historyczne i literackie, prepajuje coraz to nowe plany. 

2 Grodziska do Warszawy jedzie się 4) minut. Kulturalnie można więc 
wyżywać się w stolicy. A jednak Gredzisk zdradza własne ambicje. To- 
warzystwo Kulturalne sokiae Gzięki kilkudzies 'ęcioletniej nieprzerwa- 
nej działalncści zaskarbiło sobie powszechne uznanie i autorytet. Całe 
niemal miasto uważa się za sympatyków. „Studio prowadzi teatr amator- 
ski na dobrym poziomie i pzpularyzację sztuki. A w ilu miasteczkach tuż 
w pobliżu Warszawy i trochę dalej nuda i wóduia wypełniają wolny od 
pracy zawodowej czas? 

Żeby nie charakteryzować sytuacji w poszczegolnych częściach kraju, 
wymieńmy co ciekawsze zjawiska. 

Na caiy kraj rozeszia się siawa „Dni Tarncgórskich Gwarków'”. Kto się 
do niej przyczynił? M. in. stowarzyszenie o dlugiej nazwie , Miłośników 
"Historii i Zabytków Ziemi Tarnegórsziej*. Ono jost inicjatorem muzeum, 
do którego eksponaty bezinteresownie zoluszaia miejscowa ludność. Dla 
swego muzeum. Tacy sami zapaleńcy z Towarzys.wa Miłośników Ziemi 
Lubaszowskiej gromadzą pam.gjtsi historyczne i etmugraiiczne dla przy- 
szłego muzeum. Ich ziomkowie z Zam'ecia, zrzeszeni w Kole Miłośników 
Książki, założonym 59 lat temu, szerzą kuliurę czytelniczą. W Łęczycy 
(woj. łódzkie) działające tam Towarzystwo wycnodzi z szerszym progra- 
mem nie tylko kulturalno-oświatewym. 

Przykładem szczęśliwego połiczenia inicjatywy kulturalnej z gospodar- 
czą służy Stowarzyszenie Szołccz! ne-tżulurutne „Pajezierze* w  wceje- 
woództwie olsztyńskim. Przeszło 100- tysięczny nasład „Panoramy Półno= 
cy' przynosi dochód służący na finansowanie innych poczynań kultural- 
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nych, wydawniczych i turystycznych. „Pojezierze' odgrywa w ten sposób 
rolę regionalnego mecenasa, co w naszych warunkach jest zupełnym fe- 
nomenem. Mecenat spcłeczny sprawił, że ożyły niszczejące zamki na Ma- 
zurach i Warmii. Odrestaurewano zamek w Giżycku, urządzając w nim 
hotel dla turystów. Następna kolej na zabytkowy obiekt w Lidzbarku 

i Reszlu. Tak inicjatywa miejscowa siwarza fakty materialne i kultural- 
ne mające znaczenie cgólnokrajowe. 


* KJ 
| 


Szczególną odmianę tworzą stowarzyszenia będące organizacyjnym uję- 
ciem tradycyjnego rogicnalizmu. Do nich zalicza się Związek Górali Ta- 
trzańskich, Zrzeszenie Kaszubskie i Kociewskie oraz Stowarzyszenie War- 
mińsko-Mazurskie. 

Pojęcie regionalizmu na tvch terenach posiada inny walor niż na 
przykład w wcjewódziwie zielonego! -x<am. Tam trzeba dopiero doprowa- 
dzić do intogiacji kuliurówej, tu zaś kurzenie wspólnoty sięgają głęboko 
w przeszłość. Źródła regienzlizmu wywoazą się z dawnych wspólnot ple- 
miennych, nasiępnie chigną się cCalcj przez całą historię tworzenia jednoli- 
tej formacji narodowej. Fakro csiunia się pewnych reliktów w postaci 
gwary, obyczajów, literatury regienainej, a nawet cech ustroju psychicz- 
nego, występuje równioz w inavch krajuch, a nawet tych, które wcześniej 
niż Polska wesziy na dropę noweczisnoj cywibzacji, np. we Francji. Poza 
aspcktem interesującym utzonych, cinografów i socjologów, regionalizm 
w 20-leciu był inierpretewany pejoratywnie w płaszczyźnie politycznej. 

Szanse zachowania Indywicuninego ob.icza historycznego regionu utra- 
cono w pierwszych latach po wojnie na skutek biędnych kwalifikacji re- 
gionalizmu. Pemijano milczeniem fakt, że na rzecz procesu niwelującego 
różnice dzielnicowe dzialają rownicz siły wywodzące się z kultur peryfe- 
ryjnych i lokalnych. Teoretyczną problematyką resionalizmu ze stanowi- 
ska marksistowskiej nauki o naredzie właściwie się nie zajmowano. 

Rzeczewą ccenę rogienalizmu na Pednalu i Kaszubach komplikowały 
sprawv okupucyjne, polityka hiilecrowców, Klorzy podsycali różnice dziel- 
nicoówe i peaaawali luun.sćc mi goCOWIĄ germanizacyjnej machinie. 

Regionalizm ulessamiGno z pr lirycznym scparatyzmem. 

W ostatnich laurach sytuacja zmienia się gruntownie. Ruch kaszubski 
włączył się do konstrukiwu nei a v sn itcznej. Zrzeszenie Kaszubskie 


w mysl propulwncgo ba u pe.y Daracw kirg» „nie ma Kaszub bez Po- 
lonii a bcz kaszub TD 3 as. men folklor i sztukę ludową, 
pismienniciWO w Glakseo. ów oC WUtyęslnik „dsadszebe”, mogący 
pretendować Go miana n GE ań pasa docalńaśó w.kraju: 

Jednakże dwoisu"ć pos tej s.uusme ci naredówej, a zarazem ple- 


miennej, kaszutskicj, p w.doje nl udnane pawiulania, klóre zapewne 
CZa$, TOZWIĄCG. W MiEdUE Foo R RCS ZAĄ SiĘ 70 gdyby dwie tendón= 
je. PieTWSZAcI CJ RZN NANO M 2.670 6. Snazyelh działaczy, Ma główny 
plan wysuwa peirzcwy lugn ści reczimej, zamywając się tym samym 
w swoistym pariawularyziume. Nurt drugi przecnodzi przez środowiska 
młedziczy kaszubesiej, ala której więzi piemienne ochrywają mniejszą 
rolę, większą zas wasę posiarają prokitmy wspólne dla calej ludności 
Pomorza. Niczulcżnie cd rożnić, których nie należy wyolbrzymiać, ruch 
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kaszubski w całości, znajdujący się w zasięgu Zrzeszenia, Jak | poza nim, 
przyczynił się do znacznej aktywizacji wielu martwych przedtem ośrode 
ków. Regionalizm kaszubski, góralski i mazurski obaa kulturę ogóle 
nonarodową, barwi ją rodzimym kolorytem. 

Dokonując przeglądu materialnego dorobku ruchu kulturalnego nie 
sposób pominąć wielkiej akcji budownictwa obiektów kulturalnych ze 
środków ludności. Ponad 1000 społecznych komitetów prowadzi aktualnie 
700 budów domów ludowych, domów kultury, świetlic i bibliotek. Ostat- 
nio prasa codzienna informuje o trudnościach, jakie napotykają społeczne 
komitety, powodujących wstrzymanie lub opóźnianie robót. Oto co mó- 
wią przewodniczący komitetów: ,„Największą przeszkodą był fakt, że ko- 
mitet nie dysponował funduszem reprezentacyjnym, wówczas architekci 
przychylniej patrzyliby na tę sprawę* (Łużna, województwo rzeszow= 
skie). ' 

„Gdy przychodzimy do powiatu, to powiadają nam, Że lokalizację po- 
winno zatwierdzić województwo, a w województwie odwrotnie — powiae 
dają, że powinien to zrobić powiat" (Glińsko, województwo poznańskie). 

„Na budowę obiektów kulturalnych nadleśnictwo drzewa nie sprze- 
daje, a można je tylko zdobyć na wolnym rynku" (Tulce w powiecie 
średzkim). 

„Gdy chodzi o dokumentację, to należałoby ułatwić ją jak najbardziej, 
by nie jeździć od Annasza do Kaifasza* (Sierpowo w powiecie konińskim). 

„Przedstawiciele instytucji, które sprzedawały cegłe v rozbiórki, po 
rozmowie ze mną, nie chcieli jej sprzedać, bo nie widzieli kilku tysięcy 
złotych wpłaconych na lewo' (Nojewo w powiecie szamotulskim). 


Biurokratyczna mitręga, schematycznie zastosowane przepisy i norma- 
tywy mogą na długo odsunąć wykończenie rozpoczętych budów i w ogóle 
zgasić inicjatywę ludzi dobrej woli. Jednocześnie poza trudnościami nas 
tury subiektywnej, z którymi walczy obecnie skutecznie Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, w grę wchodzą również przyczyny merytoryczne, brak 
zaopatrzenia materiałowego i materialnej bazy technicznej, brak pow= 
tarzalnych projektów i typowych programów, wreszcie konieczność korzy- 
stania z pomocy finansowej państwa. Nie łudźmy się więc, że po prze» 
zwyciężeniu formalistyki wszystko pójdzie gładko. Każdy nowy dom lu» 
dowy, wzniesiony przez ludność — to owoc wielu trudów, walki i samoza- 
parcia, bo taka jest cena podnoszenia kultury w Polsce powiatowej i gro- 
madzkiej. 

Wzajemne stosunki pomiędzy państwem i jego aparatem a inicjatywą 
jednostek i środowisk są probierzem demokracji socjalistycznej, barome- 
trem zaufania, sprawdzianem polityki kulturalnej. Jest to problem nie- 
zmiernie unerwiony, wywołujący w miejscach styku inicjatywy społecze 
nej z administracją wiele spięć i kłopotów, nieraz z winy obydwu stron. 

A zatem, czy istnieje zasadniczy konflikt pomiędzy instytucjonalnymi 
formami działania a inicjatywą społeczną? Czy są to kręgi przeciwstawne 
w swej naturze? 

Tak sądzili niektórzy publicyści w latach 1956—1957, upatrujący w 3a- 
mej funkcji kierowania przez państwo, a nie w jego biurokratycznych 
nalotach, strukturalne zło i zawałę kulturalnego postępu. Głosili oni mo= 
dne wówczas hasła pozostawienia państwu jedynie obowiązku świadczeń 
finansowych, bez prawa kierowania placówkami kulturalnymi. Obrazo< 
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burcze. plany, oczywiście, nie wyszły poza sferę pobożnych życzeń. Ale 
krytyka schematyzmu i bezduszności pracy kulturalnej była pożyteczna 
i doprowadziła do znacznej poprawy kadr i metod pracy. Wiele wojewódze 
kich rad narodowych z powodzeniem przechodzi od roli administracyjno- 
urzędniczej do koordynatora i koncepcyjnego kierownictwa w stosunku 
do zawodowych placówek kulturalnych i do ruchu społecznego. 

Do aparatu napłynęło sporo ludzi z odpowiednim wykształceniem 
i zainteresowaniami. Gorzej przedstawia się sprawa na szczeblu powiato- 
wym, gdzie na ogół kadra etatowych pracowników kultury odznacza się 
jeszcze niskim poziomem ogólnym i słabym przygotowaniem merytorycz- 
nym. Jeśli porównać z przeciętnym poziomem kadry działaczy społecz- 
nych, np. we władzach lokalnych stowarzyszeń, okaże się, że porównanie 
wypadnie na korzyść ostatnich. Badania składu osobowego 13 dowolnie 
wybranych zarządów stowarzyszeń w województwach: bydgoskim, olsz= 
tyńskim, poznańskim wykazało, że 32 osoby posiada wykształcenie wyż- 
sze (w tym większość pedagogiczne), 51 średnie, a tylko 7 nie posiada 
matury. Znaczna większość legitymuje się długim stażem społecznej 
pracy kulturalno-oświatowej. 

Konflikty i antagonizmy mogą powstać nie tylko na gruncie sporów 
o kompetencję, o prawo do rzeczywistego przewodzenia życiem kultural= 
nym regionu. W rachubę wchodzą również inne czynniki, pozornie błahe, 
ale urastające w atmosferze prowincjonalnego miasteczka do rangi decy- 
dującej o powodzeniu lub upadku zamierzenia. Fałszywe ambicje, party- 
kularyzm, małostkowość, sobiepaństwo, warcholstwo i mętniactwo. Ileż 
to w Polsce od niepamiętnych czasów kładło się dobrych pomysłów 
i szlachetnych idei z powodu małych zawiści, sobkostwa, obmowy?  Dla* 
czego rozwiązał się pierwszy Klub Młodej Inteligencji w Brzozowie, 
o którym tyle było hałasu w kraju? Początkiem późniejszych niepowo- 
dzeń i błędów klubowców była atmosfera plotek o szerzeniu bezideowoś- 
ci, o „paryskim stylu życia”, o amoralności. Miejscowa organizacja par- 
tyjna nie zdcbyła się na wydanie walki ludziom małego ducha. 

Ruch kulturalny na prowincji, jeśli ma być czynnikiem obywatelskie< 
go wychowania, musi szukać oparcia w lokalnych ośrodkach władzy, 
w organizacjach partyjnych, musi zespalać swoje wysiłki z pracą placó- 
. wek i instytucji. 

_Nie jest zgodne z rzeczywistością twierdzenie, że ruch społeczny rozwi= 
ja się tam, gdzie nie ma etatowych kadr i stałych placówek kulturalnych. 
Przykład województw olsztyńskiego i wrocławskiego mówi o czymś wręcz 
przeciwnym. Praca kulturalna nie znosi improwizacji na dłuższą metę, 
egzaltacji, która ginie przy pierwszej przeszkodzie. Czy wystarczy zapał 
tam, gdzie potrzeba umiejętności, wiedzy? Dlatego nie wolne osłabić pra- 
cy nad podnoszeniem kwalifikacji kadr kulturalno-oświatowych, nad dal- 
szym umocnieniem istniejących placówek, jak również nad przygotowa- 
niem specjalistów dla 700 budowanych obiektów. 

Nie powinno być sprzeczności pomiędzy urzędnikiem a działaczem, oczy- 
wiście jeśli założyć, że polityka kadrowa wyrzeknie się całkowicie poglą- 
du, iż w kulturze może pracować każdy, a działacze znajdą się na miarę 
zadań. Wzrost autorytetu urzędnika idzie w parze z jego zaangażowaniem 
się w życiu kulturalnym swojego środowiska. Wtedy ludność widzi w nim 
przede wszystkim działacza, Mamy już sporo tego przykładów zarównę 
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z wysokiej hierarchii urzędniczej, jak i spośród skromnych pracowników. 
W Bochni żyje stary nauczyciel, miłośnik, kolekcjoner sztuki, któremu 
miejscowe społeczeństwo zawdzięcza stworzenie muzeum regionalnego. 
W tymże mieście kierowniczka miejskiej biblioteki stworzyła wokół tej 
placówki prawdziwy ośrodek życia umysłowego i artystycznego, rozsadza- 
jący ramy biblioteki miejskiej. Kogo tu nazwać urzędnikiem, a kogo dzia- 
łaczem?, 
«% w 


Społeczny ruch kulturalny z racji historycznych uwarunkowań i proce- 
sów zachodzących aktualnie prezentuje pod względem ideologicznym 
i klasowym zróżnicowaną, niejednolitą mapę. Polityczna jego konsolidacja 
odbywa się na platformie programu Frontu Jedności Narodu. 

Mówiliśmy dotychczas o zasięgu geograficznym i terytorialnym. Cha- 
rakterystyka zaś zaangażowanych sił społecznych nastręcza pewne trud- 
ności, ponieważ problemu tego nie badano całościowo. Wiemy już, że 
większość stowarzyszeń działa w małych miastach, miasteczkach i w rejo- 
nach wiejskich. Tylko w niewielkim stopniu stowarzyszenia docierają do 
skupisk robotniczych, a w jeszcze mniejszym do dużych ośrodków prze- 
mysłowych. | 

Ileściowo i jakościowo najsilniejszą pozycję w stowarzyszeniach zajmu- 
je inteligencja humanistyczna, urzędnicy, młoda inteligencja wiejska, da- 
lej, starzy działacze ludowi, działacze robotniczy, trochę młodzieży robot- 
niczej i inteligenckiej. Mały jest procent inteligencji technicznej, lekarzy, 
prawników, ekonomistów. Chociaż układ socjalny sam przez się jeszcze 
niczego nie przesądza, wskazuje jednak, iż w ruchu kulturalnym ścierają 
się różne postawy, wypływające z odmiennych pozycji klasowych człon- 
ków, z odmienności poglądów politycznych i estetycznych. Oddziaływają 
tu ponadto siły wsteczne. 

W tej sytuacji uproszczone poglądy na polityczne oblicze ruchu kultu- 
ralnego przynoszą dużo szkcdy. Ponieważ w społeczeństwie naszym istnie- 
ją różne siły klasowe, to rzecz jasna z chwilą, gdy inicjatywa społeczna 
ujawnia się na zewnątrz, znajduje się w orbicie działania tych sił. Dla po- 
lityka myślącego realistycznie sprawa polega na umiejętnym kierowaniu 
ruchu w nurt socjalistyczny przez przyciąganie społeczników na gruncie 
wspolnej płaszczyzny walki o humanistyczną, świecką kulturę, o wyższy 
poziom cywilizacyjny. Potrzebne jest osobiste uczestnictwo działacza par- 
tyjnego w ruchu kulturalnym, a nie ujmowanie go z pozycji obserwatora. 
Gdy stowarzyszenia stawiały pierwsze kroki, wielu partyjnych działaczy 
zasiosowało taktykę sprowadzaijącą się do określenia „popatrzmy, co z tego 
wyniknie". Wiele pożytecznych zamierzeń, wiele sił zmarnowało się bez- 
owocnie z powcdu wspomnianej taklyki, nacechowanej bardziej aprio- 
ryczną nieufnością niż życzliwością. Ile szkody może wyrządzić bezzasad- 
na nieufność, tam gdzie potrzeba raczej troski o to, aby swobodnie puściły 
pędy kezintercsownej zapobiegliwości. Brak zaufania, serdeczności, życz- 
liwości i pomocy ze strony instancji partyjnych i rad narodowych stał się 
powodem uwiądu wielu stowarzyszeń i klubów, nieraz w kilka miesięcy 
po ich zarejestrowaniu. Tak było w Brzozowie, w Żorach, w Rudzie Ślą- 
sz.iej, w Tarncwie. Powraca ton rezerwy w stosunku do ruchu kaszubskie- 
fo. Są jednak stowarzyszenia, których działalność, ba, nawet statut daje 
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powód do zachowania rezerwy, jak to było np. z Chłopskim Towarzy- 
stwem Oświaty i Kultury (Kraków) głoszącym programowo poglądy soli- 
darystyczne. Słuszny sprzeciw wywołał w swoim czasie przejaw partyku- 
laryzmu w Stowarzyszeniu Bochniaków, sugerujący podział na ludzi 
miejscowego pochodzenia i obcych. 

Ujemne zjawiska nie powinny przesłonić objawów innych, godnych 
szerokiej popularyzacji i uhonorowania. Wymieniając środowisko zielono- 
górskie jako wyróżniające się w ruchu kulturalnym kraju należy obraz 
ten uzupełnić. W Zielonej Górze nie było problemu outsidera, obserwato- 
ra. Komuniści byli inspiratorami ruchu, a Komitet Wojewódzki PZPR 
ośrodkiem, gdzie spotykali się i radzili partyjni i bezpartyjni oświeceniow- 
cy lubuscy. Władze wojewódzkiej organizacji partyjnej potrafiły więc od 
początku stworzyć atmosferę nacechowaną wzajemnym zrozumieniem 
władz i społeczeństwa. Działacze LTK i lokalnych stowarzyszeń woje- 
wództwa czują w partii mocne oparcie w walce o wyższą kulturę życia, 
wiedzą, że ich kłopoty są kłopotami partii. Na pewno i w wielu innych re- 
gionach wytwarza się nowy typ stosunków pomiędzy pracownikami [ron- 
tu kulturalnego a partią. Ale czy wszędzie? 
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Kilka uwag o dniu jutrzejszym. Obserwowany proces stabilizacji ruchu 
kulturalnego, oceniany przez niektórych publicystów nawet jako objaw 
regresu, stwarza nową sytuację, inną niż w okresie minionym, kiedy sama 
idea samorządncści pobudzała inicjatywę środowisk i jednostek. Przesu- 
nięcie głównego kierunku działalności na tory inicjatyw inwestycyjnych, 
na budownictwo obiektów kulturalnych, przy równoczesnym osłabieniu 
ruchu umysłowego posiada swoją wymowę. Nikłe uczestnictwo robotni- 
ków i młodzieży jest zapewne wynikiem tego, że nie widzą oni w pracy 
wielu stowarzyszeń nic przyciągającego, nic, co odpowiadałoby ich zain- 
teresowaniom i zamiłowaniom. 

Na stowarzyszeniach zbyt silne piętno wyciska przeszłość, historia, fol- 
klor. Pietyzm dla tradycji i pamiątek przysłania problemy ruchu intelek- 
tualnego, odpowiadającego potrzebom ludzi współczesnych. Ruch amator- 
ski, przy wszystkich swoich zaletach, nie zawsze idzie w parze z rozwo- 
jem intelektu, ogólnej kultury członków zespołu. Przejście na współcze- 
sną problematykę życia umysłowego otworzy ruchowi kulturalnemu okno 
na świat. 

Można się często spotkać z poglądem, że szerokie rozpowszechnienie 
nowoczesnych technik kulturalnych samoczynnie poderwie grunt ruchu 
umysłowego w tej postaci, w jakiej występuje on teraz w Polsce. Twier- 
dzenie to nie jest pozbawione racji. Jednakże po pierwsze, ta perspektywa 
jest u nas bardzo odlegla, po drugie, kultura współczesna rodzi nowe po- 
trzeby i zainteresowania. Ciekawym przyczynkiem może być rozwój dys- 
kusyjnych klubów filmowych mających na celu podnoszenie świadomości 
i wrażliwości odbiorcy filmu. Dziś kluby skupiają już około 50 tys. człon- 
ków, siudentów, młodziczy i dorosłych, a ich Galsze rozpowszechnianie 
ograniczają obiektywne warunki techniczne. Kluby filmowe wkroczyły na 
teren robotniczy, co jeszcze bardziej uzmysławia potrzebę wnoszenia do 
środowisk robotniczych idei kultury AX wieku. 
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Ruch klubowy o programie szerszym niż towarzysko-rozrywkowy zy* 
skuje sobie dużą popularność szczególnie wśród młodzieży studiującej 
i robotniczej. Na przeszkodzie stoi jednakże niechętna postawa dużej czę- 
ści aktywu związkowego, który obawiając się ekskluzywności klubów 
ogląda się wyłącznie na masową pracę kulturalną. Poparcie ruchu klubo- 
wego przez CRZZ i działaczy terenowych dodałoby nowego ducha kam- 
panii prowadzonej dotąd samotnie przez ZMS. Kluby przyfabryczne, za- 
wiązujące się dla różnych celów kulturalnych, oświatowych, naukowe- 
technicznych, a nawet zrzeszające „hobbystów'', posiadają znacznie więcej 
cech współczesnego życia aniżeli niejedna masowa impreza będąca ocz- 
kiem w głowie organizacji związkowych. Niechby wytworzył się w śro- 
dowiskach młodzieży robotniczej, i nie tylko młodzieży, nawet snobizm 
klubowy, zdrowo pojęty, snobizm dźwigający w górę kulturę obyczajów, 
kulturę współżycia ludzi, z normami towarzyskimi włącznie. 

Rezerwy aktywności społecznej są jeszcze nie wyczerpane, a na dużych 
obszarach kraju nawet nie tknięte. Weźmy Białostocczyznę. Czym wytłu- 
maczyć posuchę inicjatywy kulturalnej, obojętność inteligencji lokalnej? 
Czy tylko słabszym tempem rozwoju ekonomiki, czy też wolniejszym pro- 
cesem świadomościowym? Pozostaje więc ogromna sfera działania dla we- 
getującego Towarzystwa Miłośników Ziami Białostockiej, dla istniejących 
tylko formalnie towarzystw, dla rozproszonych działaczy „wolnych strzel- 
ców' na Rzeszowszczyźnie, Lubelszczyźnie, w Bydgoskiem itd. Obchody 
Millenium i przygotowania do nich stwarzają nowe, sprzyjające warunki 
działania społecznego. 

Musi jednak zostać wytknięty kierunek w przyszłość. W przyszłość — 
to znaczy w stronę współczesnej nauki « techniki rewolucjonizującej życie 
człowieka, jego świadomość i chłonność kulturalną. 

Procesy kulturowe w Polsce dokonują się na gruncie równoległego roz- 
woju dwóch tendencji: kultury regi>nalnej ogniskującej się na prowincji, 
pielęgnowanej przez stowarzyszenia, i kultury nowoczesnej, głównie 
wielkomiejskiej. Pierwszej grozi uwiąd 1 zaściankowość, jeśli się odetnie 
od współczesności i zasklepi wyłącznie w tradycji. Druga natomiast roz- 
winie się właściwie, jeśli wytworzy więż z narodem i jego dorobkiem kul- 
turalnym. Z rywalizacji i połączenia tych dwóch n:rtów wytworzy się 
oryginalna, narodowa i nowoczesną, socjalistyczna kuiiura polska, 


PORZĄDKOWANIE GOSPODARKI PRZEDSIĘRIORSTW 


Zamieszczamy artykuly pracowników dwu fabryk, które osiągnęły 
poważniejsze wyniki w dziedzinie orgarizacji produkcji. Sądzimy, że 
pomogą one innym przedsiębLiorstwom w pracy nad ulepszcniem gospo- 
darki. (RED.) 


RYSZARD DZIOPAK 


Nasze doświadczenia 


(Bielskie Zakłady Wytwórcze Silników Elektrycznych — M-8) 


Ulepszanie organizacji przedsiębiorstwa jest najtańszą a jednocześnie 
najbardziej efektywną inwestycją. Do takiego wniosku doszedłem na pod- 
stawie doświadczeń naszego przedsiębiorstwa. Przekonałem się, że nie są 
to sprawy ani zbyt trudne, ani zbyt kosztowne — jeśli większość praco- 
wników, organizacja partyjna, kierownictwo i samorząd zakładu odczu- 
wają potrzebę lepszej organizacji, jeśli załoga rozumie jej znaczenie i Jo- 
cenia jej wpływ na całokształt działalności. 

Z właściwą organizacją można się uporać bez większych nakładów 
finansowych, bez dodatkowych pracowników, w ramach tego, czym dyspo- 
nujemy na codzień. Postaram się przekonzć o tym czytelników. 


OGÓLNA CHARAKTERYSTYKA PRZEDSIĘBIORSTWA 


Bielskie Zakłady Wytwórcze Silników Elektrycznych M-8 w Bielsku - 
Białej są przedsiębiorstwem jednozakładowym średniej wielkości, zatrud- 
niającym przeciętnie około 1.650 pracowników, w tym 320 pracowników 
umysłowych. 

Zakłady produkują silniki elektryczne różnych typów i odmian o mocy 
od 0,25 do 50 kW. Uwzględniając różnice budowy, programem produkcji 
objętych jest ponad 360 asortymentów i ponad 1.200 odmian tych asorty- 
mentów. Zdecydowaną większość asortymentów wytwarza się w średnich 
seriach. Z punktu widzenia technologicznego całość produkcji zaliczyć 
należy do typu produkcji średnio złożonej. Pion produkcji podstawowej 
składa się z sześciu oddziałów: 

— odlewni, 

— mechanicznego, 

— tłoczni, 

— nawijalni, 

— montowni, 

— wyrobów niekatalogowych. 

Produkcja zorganizowana jest w ten sposób, że w każdym oddziak 
wykonuje się część procesu technologicznego, 
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ORGANIZACJA ZAKŁADU DO 1958 R. 


Od szeregu lat M-8 miało opinię przedsiębiorstwa dobrze pracującego. 
Wykonywało z nadwyżką plany produkcyjne. plany postępu technicznego, 
utrzymywało się w ustalonych limitach zatrudnienia i funduszu płac, 
przekraczało wskaźniki wydajneści pracy itd. Mimo tej „dobrej maski" 
u władz nadrzędnych, wiele mówiło się w przedsiębiorzstwie o szeregu 
niedociągnięć organizacyjnych, o zbędnych i możliwych do uniknięcia 
stratach w gospodarce materiałowej i w działalności produkcyjnej zakładu. 

Szeroka fala krytyki datuje się od roku 1957 i pochodzi przede wszyst- 
kim z zebrań organizacji partyjnej. Na tych zebraniach wskazywano 
z upcrem, że objawy złej gospodarności są w większości wypadków Sspo- 
wodowane nie całkcwicie prawidłowym systemem planowania warsztato- 
wego produkcji oraz brakiem kcmpleksowego systemu organizacji i do- 
kumentowania prcdukcji — organizacji pracy w ogóle.  : 

Jakie prcblemy nurtowały w tym czasie załogę? 

Wytykano straty powstele z przeznaczenia na złom zbędnych półfabry- 
katów i robót w toku, produkcwanych z różnych przyczyn w nadmiernych 
ilościach. Straty z tego tytułu wynosiły w skali roku około 500 tys. zł. 
Wytykano niedostateczny system kontroli zużycia materiałów oraz wadli- 
wy sposób bieżącego uaktualniania norm zużycia materiałów i norm pracy. 
Wskazywano na powstawanie braków produkcyjnych wskutek źle opraco- 
wanej bądź nie dostarczanej w odpowiednim czasie dokumentacji 
konstrukcyjno-technelogicznej. Wszelkie wskaźniki i wyliczenia anali- 
tyczne obrazujące efekty ekonomiczne działalności przedsiębiorstwa były 
zbyt ogólnikowe i często oparte na niekompletnych dokumentach źróało- 
wych. Wskaźniki te wyliczano zbyt późno, by mogły sygnalizować kiero- 
wnictwu przedsiębiorstwa i kierownictwu prcduxcji powstające niepra- 
widłowości w terminie, k:óry by umożliwiał bieżące ich usuwanie. 

Trzeba stwierdzić, że problemem tym kierownictwo zakładu oraz 
odpowiedzialni pracownicy poszczególnych działów poświęcali wiele 
uwagi. Sporadycznie podejmowano szereg tematów do opracowania. Były 
to iednak opracowania nizwystarczające i nieskocrdynowane. W konsex- 
wencji pod koniec 1957 r. na otwartym zebraniu organizacji partyjnej 
poświęconym analizie istniejącego stanu organizacji przedsiębiorstwa za- 
padła uchwała o konieczności wprowadzenia w latach 1958—1959 kom- 
plessowego systemu organizacji ) planowania produkcji. wpiowadzenia 
rozrachunku międzywydziałowego w celu polepszenia planowanych 
wskaźników techniczno-ekcnomicznych craz erzganizacji przedsiębiorstwa. 
Była to inicjatywa kardzo odważna, mcbilizująca i — jak wykazala pruk- 
tyka — realna. 


FORNIY WPROWADZANIA NOWEJ ORGANIZACJI 


W pierwszych miesiącach 1958 r. wielu procowników wyjeżdżało do 
innych zakładów różnych branż dla „pedratrywania* u nich moted 
orgamzacji i wyławian'a rozwiązań najbardziej cickawych i słusznych, 
Do akcji tej włączcno przede wszystxim ekcnomi:stów 1 pracownikow 
inżynieryjno-technicznych, kierujących poszczególnymi działami przed- 
sięliorstwa. 
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W marcu wystąpiliśmy do Instytutu Organizacji Przemysłu Maszyno- 
wego i Zjednoczenia z wnioskiem o udzielenie przedsiębiorstwu pomocy 
przy opracowaniu skonkretyzowanych już nowych form organizacji przed- 
siękiorstwa, a mianowicie przy: 

— usprawnieniu organizacji produkcji i planowania warsztatowego, | 
— wprowadzeniu normatywnego rachunku kosztów jako kompleksowej 
metody organizacji obiegu dokumentacji i analizy kosztów własnych. 

Wraz z przedstawicielami instytutu i zjednoczenia dokonano inwenta- 
ryzacji istniejącego stanu organizacji przedsiębiorstwa, a następnie opra- 
cocwano założenia nowej organizacji. 

W celu właściwego pokierowania pracami powołano w przedsiębiorstwie 
główną komisję organizacyjną składającą się z siedmiu osób (dyrektor 
zakiadu, główny inżynier, główny księgowy, główny technolog, szef pro- 
dukcji i inni). W charakterze konsultantów weszli do niej także przed»ta- 
wiciele instytutu oraz zjednoczenia. 

Głowna komisja organizacyjna ckreśliła szczegółowy harmonogram 
prac oraz powołała 9 zesocłów roboczych (3—4-050bowych) do opracowania 
założeń, a z kolei szczegółowych instrukcji dotyczących nowej organizacji 
produkcji i planowania warsztatowego oraz rozliczeń kosztów. Do dal- 
szych zadań kcmisji główrej należało: 

— opiniowanie i zztwierazanie cpracowanych instrukcji, 

— organizowanie akcji szkoleniowej dla pracowników zakładu, 
— nadzór nad wprcwadzaniem w życie opracowanych instrukcji, 
— koordynacja 1 nadzór nad całością prac organizacyjnycau. 

Zachodzi pytanie, czy ludzie ci znali dostatecznie nowe formy organiza- 
cyjne, ktore mieli cpracowywać i wprowadzać w życie” Stwierdzić muszę 
z całym przekcnaniem, że w poczatkowej fazie większość tych pracowni- 
ków nie znała istoty nowych form organizacji, a poznawała je sukcesywnie 
z literatury fachowej i krótkich przeszkoleń, w miarę opracowywania 
poszczególnych tematów i zagadnień. 

Warto się zastaaowić, czy taka „kolektywna' forma tworzenia czegoś 
nowe2żo w przedsiębiorstwie daie konkretne wyniki, czy taka forma nie 
przedłuża cyklu opraccwań i czy w ogóle jest słuszna? 

Na przykładzie M-8 śmiało można odpowiedzieć, że wszelkie poczynania 
dotyczące spraw organizacyjnych przedsiębiorstwa powinny być zespo- 
łowe, „kclektywne'. 

Ww latach ubiegłych zdarzało się, że nawet niezłe opracowania dotyczące 
organizacji, pochodzące z komórki organizacyjnej przedsiębiorstwa, po 
niedługim czasie w praktyce zamierały, nie były przestrzegane, przede 
wszystkim z tego względu, że większość pracowników zakładu podchodz:ła 
od nich nieufnie. 

zy mczna mieć do takich pracowników pretensję? I tak, i nie! 

Przecież wi:ie tworów organizacyjnych", wychodzących z kcemórki 
organizacyjnej zakładu, jest — delikatnie mówiąc — niedoskorałych. Po- 
nucto — jest to mement bardzo istotny — większość pracowników przed- 
sięcierstwa nawet do najlepszych opracowań odnesi się z rezerwą, wręcz 
żle. Takie opracowenia bowiem nicuniknienie burzą im na pewien ox:es 
czasu ich organizację pracy (w większcści organizację zła). 

Z tych względów zrezygnowano w M-8 z usług komórki organizacyjnej 
1 włączono do zespołów roboczych wielu pracowników z pionu produkrji 
i technicznego (kierowników oddziałów, majstrów, rozdzielców. technelo- 
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gów, konstruktorów itp.). Nie można powiedzieć, by wszyscy powołani 
do brac organizacyjnych wnieśli równy wkład. Jest to — zdaniem autora — 
mało prawdopodobne. Nowe założenia, wzory dokumentów i instrukcje 
tworzyli ci, którzy najbardziej byli zaawansowani w znajomości zagad- 
nien. W czasie wielokrotnych uzgoanień i konsultacji pozostali członkowie 
zespołów roboczych poznawali szczegóły nowej organizacji, wnesili często 
istotne uwagi i proponowali zmiany. Z tych też względów pracownicy ci 
mogą traktować nowe opracowania jako własne. 

Jeśli tymi tworzącymi nową organizację byli konstruktorzy, technolo- 
dzy, kierownicy oddziałów produkcyjnych, majstrowie, rozdzielcy itp. — to 
sprawa przestrzegania w praktyce nowych zasad organizacji przez tych 
samych pracowników, jeszcze przed ich opracowaniem, była zugwaranto- 
wana. 

W ten sposób uwzględniano w M-8 moment psychologiczny niechęci 
i nieufności do nowych rozwiązań. 

Dla porządku trzeba dodać, że w razie uporczywej obojętności bądź 
nieprzestrzegania w praktyce nowych opracowań niektórych pracowników 
musieliśmy nawet zwalniać. 

Kierownictwo zakładu i komitet zakładowy czuwały nad terminową 
realizacją poszczególnych opracowań i co miesiąc analizowały postępy prac 
w porównaniu z harmonogramem. 


USPRAWNIENIE PLANOWANIA PRODUKCJI 


Wadą stosowanego dawniej u nas wewnątrz zakładu systemu planowa- 
nia produkcji było tworzenie dwóch obowiązujących równocześnie planów 
miesięcznych: 

— wiaściwego planu miesięcznego oraz . 
— clanu zaległcśc! 

2lany te ujmowały zadania nieraz przekraczające możliwości produk-= 
cyj.:e poszczególnych oddziaiów, a tym samym nie były realne. Postano- 
wiono więc opracować system tworzenia jednego planu produkcyjnego 
dla wszystkich oddziałów, ujmującego zadania w granicach możliwie cał- 
kowitej, bieżąco rozpoznawanej zdolności produkcyjnej. 

Zamiast zleceniowego systemu rozliczania partii produkcyjnych wpro- 
waczono system rrzliczania partii, równej partii planowanej (miesięcz- 
nej), orez ustalono normatywy zapasów półfabrykatów i robót w toku 
(składowanych w magazynach półfabrykatów oraz w oddziałach produk- 
cyjnych). 

Miesięczne plany produkcyjne półfabrykatów — według tego systemu — 
ckreślają ilości niezbędne do wvkcnania planu montażu oraz utrzymania 
na kcniec miesiąca stanu zapasów w granicach ustalonych normatywów. 
len system planowania produkcji zdaje u nas eszamin i znacznie ogra- 
nicza możliwość wytwarzania półfabrykatów zbędnych bądż w nadmier- 
nych ilościach oraz umożliwia bieżące i świadome oddziaływanie na wiel- 
kość zapasu półfabrykatów i produkcji w tcku. 

Miesięczne. operatywne plany produkcji sporządza się dla wszystkich 
stanowisk reboczych poszczególnych ceddziałów produkcyjnych w formie 
tablic wedłuz wykresów Gantta w komórce planowania, w dziale przy- 
gotowania produkcji. Oddzialy produkcyjne otrzymują tygodniowe wy* 
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cinki tych planów lub dzienne zadania produkcyjne (oddziały montażo- 
we) wraz ze skompletowaną dokumentacją warsztatową. 

System ten gwarantuje obłożenie pracami wszystkich stanowisk robo- 
czych i znacznie usprawnia zaopatrzenie oddziałów produkcyjnych w po- 
trzebną dokumentację. Ponadto ta metoda organizacji planowania war- 
sztatowego całkowicie konkretyzuje zadania planowe i odpowiedzialność 
średniego dozoru technicznego za realizację planów, 


NORMATYWNY RACHUNEK KOSZTÓW 


Normatywny rachunek kosztów jest. systemem organizacji, pozwalają: 
cym na ocenę rzeczywistych kosztów produkcji w zestawieniu z norma 
tywnymi według reguły: 

Kr=KniOxiZn, 
przy czym, 
Kr = koszt rzeczywisty, 
Kn = koszt normatywny, 
O =. odchylenia, 
ZN = zmiany norm. 

System ten nie ogranicza się do metodologii rozliczeń kosztów, ale do- 
tyczy przede wszystkim kompleksowej organizacji obiegu dokumentacji 
dla właściwego dokumentowania działalności poszczegolnych komórek 
przedsiębiorstwa. 

Ponieważ koszt normatywny wyrobów ustala się zgodnie z opracowa- 
ną technologią, należało tecnnologię tę zweryfikować, a w szczególności 
usunąć wszelkie rozbieżności pomiędzy technologią stosowaną na war- 
sztacie a tzw. „technologią pisaną". Trzeba było także uporządkować nor- 
my zużycia materiałów 1 normy pracy. 

Ustalono obowiązujący system bieżącego uaktualniania dokumentacji 
technologicznej przez zmiany norm materiałowych i norm pracy oraz 
metodologię bieżącego doprowadzania obowiązującej technologii do sta- 
nowisk pracy w «ddziałach produkcyjnych. Dokumenty technologiczne 
są dostarczane zainteresowanym komórkom wraz z wyliczonymi koszta- 
mi normatywnymi według danej technologii, co pozwala na bieżące intcr- 
mowanie pracowników technicznych (w dziale głównego technologa oraz 
w dziale produkcji) o efektywności dokonywanych zmian technologicz- 
dych. Taki układ dokumentów technologicznych umożliwia wykorzysty- 
warie ich do wyceny kosztów produkcji w toku i półfabrykatów, jak 
'ównież kosztów braków produkcyjnych według aktualnego kosztu nor: 
natywnego. 

W celu uporządkowania gospodarki materiałowej i wprowadzenia peł- 
tej kontroli zużycia materiałów oraz norm zużycia wprowadzono systerr 
imitowania materiałów do produkcji. Zastcsowano odmienne dokumenty 
1a pobierane do produkcji materiały zastępcze oraz materiały dodat: 
towe (ponad obowiązujące normy zużycia), które to dokumenty bieżące 
tygnalizują miejsca i przyczyny powstawania odchyleń od normatywnyck 
cosztów zużycia materiałów. 


Również według tej zasady opracowano system limitowania półfabry= 
katów własnej produkcji, pobieranych przez oddziały montażowe. 
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W celu rejestrowania wszelkich odchyleń od aktualnie obowiązujących 
norm. pracy zastoscwano odmienne dokumenty pracy, tzw. karty dopłat. 
Dla pełnej kontroli działalności produkcyjnej zaprowadzono ewidencję 1lo- 
ściową półfabrykatów i produkcji w toku. System ten zmusza w konsek- 
wencji wszystkie oddziały produkcyjne do całkowitego rozliczania się 
z wytwarzanych części, podzespołów i wyrobów, uniemożliwia ukrycie 
marnotrawstwa w gospodarce materiałowej, zapobiega brąkom produk- 
cyjnym itp. 

Ramy tego artykułu nie pozwalają na szerszy opis wszystkich zmian 
organizacyjnych, jakie były konieczne dla wprowadzenia normatywnego 
rachunku kosztów. Ograniczyłem się do podania jedynie kilku podstawo- 
wych tematow z przeprowadzonej reformy organizacyjnej. Zdaniem au- 
tora, słuszniej bęczie opisać to, oo już zakład zyskał dzięki wprowadze- 
niu od 1 stycznia br. nowej organizacji. 


EFEKTY NOWEJ ORGANIZACJI 


Usprawnienie organizacji j planowania produkcji oraz wprowadzenie 
normatywnego rachunku kosztów w głównej mierze pozwoliło na wyzy- 
skanie istniejących rezerw organizacyjno-produkcyjnych. W pierwszym 
póiroczu br., w porównaniu do analozicznego okresu roku ubiegłego, za- 
kład zwiększył produkcję globalną o 6.80 przy zmniejszeniu zatrudnienia 
robotników grupy przemysłowej o 11%, oraz pracowników umysłowych 
o ł,30,, Wydajność pracy na jednego pracownika grupy przemysłowej 
podnicsła się o 10,37%. 


(icdny szczególnego podkreślenia jest fakt wprowadzenia nowej, pra- 
widłowej organizacji w przedsiębiorstwie z równoczesnym zmniejszeniem 
stanu zatrudnienia pracowników umysłowych (o 14 osob) wbrew niektó- 
rym „teoricm' głoszącym, że przywrócenie ładu i porządku w organi- 
zacji przedsiębiorstwa prowadzi w konsekwencji do wzrostu zatrudnienia 
pracownikow umysłowych. 


Nowy system planowania wykonawczego pozwala na lepsze wykorzy- 
stanie mocy produkcyjnych, na równomierne obciążanie zadaniami po- 
szczególnych stanowisk 1 oddziałów produkcyjnych, umożliwia wresz- 
cie planowe gospodarowanie rozpoznawaną bieżąco zdolnością produk- 
cyj!:Ą. 

Bieżące uzupełnianie zapasów półfabrykatów własnej produkcji oraz 
robót w toku do wysokości ustalonych normatywów zapobiega gromadze- 
niu się w przedsiębiorstwie zapasów zbędnych oraz zapewnia rytmiczne 
i terminowe zaopatrywanie oddziałów montażowych w potrzebne połfa- 
brykaty. Dzięki temu w I półroczu br. w porównaniu do I półrocza 1958 
roku zmniejszono zapasv półfabrykatów oraz robót w toku o 4,679 mimo 
wzrostu produkcji o 6,8';6. | 

Szczególnym osiągnięciem zakładu jest doprowadzenie wskaźników 
rvtmiczności produkcji cio pcziomu optymalnego. Potwierdzają to wskaż- 
niki niżej podane. 

W latach 1955—1956 w pierwszej dekadzie każdego miesiąca wykony: 
wano w przedsiębiorstwie 10—12%9 produkcji miesięcznej. Rytmicznoś 
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spływu wyrobów gotowych do magazynu w pierwszej dekadzie poszcze- 
gólnych miesięcy pierwszego półrocza br. jest następująca: 


styczeń — 32,509 
luty — 33,109 
marzec — 35,500 
kwiecień — 35,40 0 
maj =" 30.6 
czerwiec — 33,50 9 
śreania — 338,09 ' 


W porównaniu do lat ubiegłych wielokrotnie zmniejszono liczbę godzin 
nadliczbowych, zwiaszcza w cddziałach produkcji podstawowej. Za trzy 
kwartały br. w odaziałach tych pizepracoweno nie całe 2 tysiące godzin 
nadliczbowych, a więc mniej niż w ciąsu jednego miesiąca w ubiegłych 
latach. 

Ponieważ wiekszość godzin nadliczbowy ch występuje w oddziałach po- 
mocniczych, dlatego też zamierzamy zająć się organizacją tych oddziałow. 

Iiporządkowano. dokumentację kensirukcyjno-technologiczną, Co po- 
zwaliło usunąć rozbieżności pomiędzy tzw. technologią pisaną a techno- 
logią stosowaną na warsztacie. Wprowadzono jednolity dokument tech- 
nologiczny we wszystkich zainteresowanych komórkach przedsiębiorstwa 
oraz ustalono nowy tryb zmiany norm, cozwalający na bieżące informowa- 
nie pracowników technicznych o wpływie zmian konstrukcyjno-technolo- 
gicznych oraz zmian norm materiałowych i norm pracy na pcziori kosz- 
tów produkcji. 

Doprowadzenie technologii do stanowiska pracy wpłynęło decydująco 
na zmniejszenie strat z tytułu braków. W okresie I półrocza br. przy 
zwiększeniu produkcji o 6.00, 2 z tytułu braków są mniejsze od strat 
za ! półrocze 1958 r. o ponad 207% 

System limitowania malenalcw i półfabrykatów pobieranych do pro- 
dukcji oraz nowa metoda rczliczania materiałów podlegających cięciu 
umożliwiają bieżącą kontrolę norm zużycia oraz bieżącą informację o złej, 
wadliwej, nieekonomicznej gospodarce materiałami i półlabrykatami 
w magazynach, krajalniach oraz oddziałach produkcyjnych. W wyniku 
rozliczania zużycia materiałowego wg tego systemu dokcnano rewizji 
wielu norm, co pozwoliło uzyskać w I półroczu br. ponadplanową obnizkę 
kosztów na materiałach bezpośrednich w wysokości ponad 1.300 tys. zł. 

kwidencja ilościcwa półfabrykatów i robót w toku, prowadzona we 
wszystkich odaziałach calego cyklu produkcyjnego, zmusza kierownictwo 
tych oddziałów i kierownictwo predukcji do kwartalnego rozliczania się 
ze wszystkicn detali, podzespolow 1 wyrobów. Na podstawie tej ewi- 
dencji oraz na podstawie kwartalnych inwentaryzacji półfabrykatów 
i produkcji w tcku dokonuje się rezliczeń oddziałów produkcyjnych oraz 
ustula niedeborv ij nadwyżki. W latach ubiegłych nie prowadzono w .-przed- 
stębiorstwie takiej kontroli 1 z tych wzelędów brak było danych co do 
ilości półfabrykatów i robót w toku, które ginęły, były ukrycie brako- 
wane itp. W pierwszych kwartałach 1938 r., po wprowadzeniu tej formy 
kontroli i rozliczeń oddziałów produkcyjnych, niedobory i nadwyżki ro- 
bót w toku i półfabrykatów wynosiły za kwartał kilkaset tysięcy Ró 
Obecnie różnice te wynoszą: 
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aa I kwartał 1959 r. — 7.578 zł nadwyżki, 

za Il kwartał 1959 r. — 58.500 zł niedoboru (w tym 
48.103 zł niedoboru rozpoznanego i wynikające= 
go z cięcia niewymiarowej blachy prądnicowej), 


Wykazane różnice inwentaryzacyjne za I półrocze br. odnoszą się do 
kosztów produkcji globalnej w wysokości ponad 64 mln. zł. 

Uporządkowano dokumentację płac orez obieg dokumentów zarobko- 
wych. Zapewniono bieżącą kontrolę zarobków — zaliczanych robotnikowi 
do zapłaty — w zestawieniu z ilością produkcji przez niego wykonanej 
i odebranej przez kontrolę techniczną. Systam ten ogromnie utrudnia po- 
pełnianie nadużyć w gospodarce funduszem płac. 

Opisany wyżej system ewidencji i kalkulacji kosztów stwarza możli= 
wość bieżącego ujawniania w procesie produkcyjnym odchyleń od norm 
wg miejsc i przyczyn ich powstawania, co w konsekwencji pozwala świa» 
domie oddziaływać na obniżenie kosztów produkcji. 

W ramach normatywnego rachunku kosztów powstała możliwość do- 
konywania analizy odchyleń od kosztów normatywnych oraz wyników 
techniczno-ekonomicznych poszczególnych oddziałów i całego przedsię- 
biorstwa. Kierownicy poszczególnych oddziałów, samorząd i kierownice 
two zakładu otrzymują opracowane materiały do 15 następnego miesiąca 
za miesiąc ubiegły. Analityczne wskaźniki techniczno-ekoncmiczne, ze- 
stawiane bieżąco, są przedmiotem analizy na miesięcznych naradach w od: 
działach produkcyjnych oraz są wykorzystywane do badania i oceny dzia: 
łalności gospodarczej całego zakładu przez komitet zakładowy, radę. ro- 
botniczą i kierownictwo zakładu: Pozwalają ońe bieżąco cbserwować 
kształtowanie się kosztów materiałowych i robocizny, strat z tytułu bra- 
ków, kosztów remontów itp. oraz wskazują przyczyny odchyleń od kosz- 
tów prawidłowych, normatywnych. 

Na podstawie powyższych materiałów opracowano od II kwartału br. 
zasady współzawudnictwa międzyoddzialcwego o najlepsze efekty pro- 
dukcyjno-ekonomiczne, przeznaczając na ten cel środki z funduszu za- 


kładowego. 
Na szczególne podkreślenie zasługuje — w wyniku wprowadzenia tej 
metody organizacji — zmiana atmosfery pracy, która określa stosunek 


do swych obowiązków zdecydowanej większości pracowników przedsię- 
biorstwa, ponieważ sysżiem ten pozwala w praktyce odróżnić dobrą pracę 
od złej oraz wskazać miejsca i przyczyny powstawania nieprawidłowości 
w poszczegolnych komórkach organizacyjnych zakładu. 


TECHNICZNE NORMY PRACY 


Zdawano sobie sprawę z tego, że o prawidłowej organizacji przedsię 
biorstwa, organizacji produkcji i uzyskiwaniu najlepszych wyników produk> 
cyjno-ekonomicznych w danych warunkach nie będzie można mówić do- 
póty, dopóki pozostawi się stare normy pracy, tzw. „nocmy zarobkowe". 
Dlatego też, jeszcze w 1958 r., równolegle z pracami nad wprowadzeniem 
normatywnego rachunku kosztów, rozpoczęto i ukończone opracowanie 
normatywów czasów pomocniczych na roboty ręczne i maszynowe. 

Od stycznia br. z inicjatywy komitetu zakładowego przystąpiono do 
prac nad normami technicznie uzasadnionymi. Równocześnie podjęto z0+ 
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bowiązanie, że zakład będzie przygotowany organizacyjnie i że będzie pós 
siadał opracowane normy technicznie uzasadnione dla wprowadzenia ich 
w Życie od 1 lipca br. Pracownicy przedsiębiorstwa wywiązali się ż ża- 
ciągniętepgo zobowiązania i opracowali normy techniczne w zakreślonym 
terminie. Wprowadzenie ich zależy od uzgodnienia z władzami nadrzęd= 
nymi nowego systemu | stawek płac. | 

Opracowane projekty nowych norm wielokrotnie badały odpowiednie 
komisje uznając je za prawidłowe. Warto się posłużyć tym materiałem, 
aby wykazać nieprawidłowości i niesprawiedliweści istniejące w detych= 
czasowym systemie normowania pracy. 

Wykorzystuję w tym wypadku liczby z zakładu M-8. Twierdzę, że do 
tychczasowy system normowania w M-8 stanowi przykład bardzo repie* 
zentatywny i odnoszący się do wielu przedsiębiorstw nie tylko przemy- 
słu maszynowego. | 

Na przykładzie miesiąca kwietnia zbadano, jak by się kształtował 
wskażnik wydajnosci pracy wg norm technicznych przy utrzymaniu tej 
samej wydajności pracy robotników bezpośrednio produkcyjnych. 

Z badań tych wynika, że wskażnik wykonania „nerm zarobkowych” 
w procentach za miesiąc kwiecień wynosi średnio 210,5, natomiast średni 
wskażnik wykonania norm technicznych wynosiłby 81. 

Stąd ńależy chyba wyciągnąć wniosek, że zwłaszcza w pierwszym okre= 
sie słuszne byłoby stosowanie w  przedsiębiorstwach, ustalających 
właściwe normy techniczne, przejścicwych, łagodzących  wskaźni- 
ków do nowej siatki tarylowej. Najwyższe wyrobienie norm zarobko” 
wych obserwujemy w oddziale montażu (244%), odlewni (2329) i nawie 
ni (219%). Jest to wynik większego rozluźnienia norm na montażu 
prace reczne) i odlewni, ponieważ właśnie w tych oddziałach wyrobienia 
norm technicznych byłoby najniższe (74,7% i 75,30;9). 

bek te wskazują, jak wielkie są ukryte rezerwy wydajności pracy. 

Z wyliczenia wynika także, że najwięcej „kominów płacowych" wystęa 

puje obecnie w oddziałach, w których dominuje praca ręczna, nie zme= 
chanizowana. 
"W celu dokonania bardziej wszechstronnej analizy porównano wy- 
konanie norm zarobkowych i technicznych oraz wyliczono w procentach 
wskaźniki rozpiętości w przekroju poszczególnych operacji i oddziałów 
produkcyjnych. | 

Ż wyliczeń tych wynika, że ustalono normy technicznie uzasadnione na 
5.065 operacji. W procesie technologicznym przedsiębiorstwa występuje 
więcej operacji, jednak pozostałe nie mogą być normowane ze względu 
na brak uzasadnienia technicznego. 

Badania szczegółowe w oddziałach wykazały, że i tam napięcie norm 
na poszczególne prace nie jest równomierne. W oddziale nawijalni np. 
normy obowiązujące dla 26%, operacji są szczególnie rozluźnione. 

Wyliczenia te świadczą o obserwowanym w wielu przedsiębiorstwach 
zjawisku, że w szeregu wypadków pracownicy o niskich kwalifikacjach 
otrzymują zbyt wysokie wynagrodzenie przy pracach ręcznych w porów= 
naniu do przeciętnych zarobków robotników zatrudnionych w innych 
oddziałach, których praca wymaga o wiele wyższych kwalifikacji i do- 
świadczenia zawodowego. 

Wskazują one, jak niesłuszne i krzywdzące jest utrzymywanie tych 
norm w przedsiębiorstwach i jak niezbędne jest zastąpienie ich normami 
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technicznie uzasadnionymi nie tylko w M-8, ale i w innych zakładach 
pracy. 

Wprowadzenie nowych norm zależy od przeprowadzenia w przedsię- 
biorstwie szerokiej kampanii polityczno-propagandowej. Idzie o to, by 
pracownicy, którzy stosować będą nowe, technicznie uzasadnione normy, 
przyjęli je nie jako nakaz administracyjny, lecz jako wynik przeprowa- 
dzonej słusznej korekty. Obok argumentów politycznych jedynie wszech- 
stronne analizy i porownania przekonać mogą pracowników przedsiębior- 
stwa o słuszności 1 konieczności wprowadzenia norm technicznych. Z ana- 
liz tych i zestawień wynika, jak niesprawiedliwy i krzywdzący jest o- 
dział funduszu płac pomiędzy zatrudnionych, wynikający ze stosowasia 
wadliwych norm pracy. 


DALSZE ZAMIERZENIA 


Zakład zamierza przeprowadzić dalsze prace organizacyjne. 

W roku 1960 przewiduje się wprowadzenie — na podstawie normatyw- 
nego rachunku kosztów — rozrachunku międzywydziałowego. Po dcko- 
naaych u nas zmianach nie będzie to bardzo trudne. Jednak pomcc spe- 
cjalistów z Instytutu Organizacji Przemysłu Maszynowego i zjednoczenia 
będzie i w tym wypadku konieczna. 

irzewiduje się do końca czerwca 1960 r. usprawnienie organizacji pra- 
cy oddziałów pomocniczych (remontowy, narzędziownia, stolarnia, tcan- 
sport), bo do działalności tych komórek można mieć jeszcze wiele pre- 
tensji. 

Zamierza się opracować wzorcową księgę służb, ujmującą zakres pracy 
i ocpowiedzialności wszystkich komórek organizacyjnych i pracowników 
przedsiębiorstwa (xomócek ruchu i zarządu). 

Opracowano szczegółowy plan przeszkolenia szeroxiego zespołu pra- 
cowników na kursach kwalifikacyjnych i dokształcających organizowa- 
nych przez NOT i Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierownictwa 
w Warszawie. 

Naczelnym jednak zamierzeniem jest dalsze doskonalenie dotychczaso- 
wych opracowań w zakresie planowania i normatywnego rachunku kosz- 
tow, a przede wszystkim — wprowadzenie norm technicznie uzasadnio- 


nych. 
ko 4 
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Słyszy się wypowiedzi, że niekiedy ład i porządek w przedsiębiorstwie 
nie opłaca się, że w lepszej orgemzacji trudniej pracowac, trudniej kie- 
rować. 

Zą to głosy słuszne, o ile odnoszą się do złych gospodarzy. Albowiem 
tam, gdzie jest właściwa organizacja, nie można lawirować. 

Lepsza organizacja przedsiębiorstwa pozwala szybciej się przekonać, 
czy poszczególni kierowiicy są na właściwym poziomie. 

Ale znajomeść faktyc cznej sytuacji poszczególnych przedsiębiorstw, ich 
rezerw i możliwości obowiązuje również zjednoczenia. Nie można prawie 
wszystkich obdzielać w równym stopniu jednakowymi „limitami', jedna- 
kowyrmi „zadaniami”, w równym stopniu „mobilizować'* wszystkie przed- 
siębiorstwa do akcji administracyjnych i gospodarczych. 
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Zjednoczenia powinny ' od przedsiębierstw, np. przy ustalaniu 
planów, konkretnych i r *'h wyliczeń analitycznych, opartych na 
dckumentach, i traktować «  *ko podstawę do wspólnego opiacowassia 
planowanych wskaźników. 

Jedynie w takich warunkach można będzie mówić o współodpowie- 
dzialności zjednoczeń za wyniki gospodarcze podległych im przedsię- 
biorstw, o wzajemnym współdziałaniu tych jednostek gospodarczych. 

Rzecz zrozumiała, że przedsiębiorstwa posiadające lepszą organizację 
produkcji, lepiej funkcjonujący system planowania warsztatlowego 1 roz- 
rachunek wewnętrzny w niedługim czasie wyzwalają istniejące rezerwy 
produkcyjno-ekonomiczne. Dalsza zatem poprawa ich wskaźników tech- 
niczno-ekonomicznych jest trudniejsza, wymaża inicjatywy w kierunku 
postępu technicznego, a więc również uważnego potraktowania ich po- 
trzeb inwestycyjnych. 

W ramach stosunków: przedsiębiorstwo — zjedncczenie, do właściwej 
rangi podnieść należy znajomość ekonomiki przedsiębiorstwa craz rolę 
i znaczenie analitycznych wskaźników techniczno-ekonomicznych, za któ- 
rych wyliczanie i publikację powinni być odpowiedzialni pracownicy (by 
nie posługiwano się danymi nieprawdziwy mi). Odejść należy — tam gdzie 
to jest możliwe — od przyjętej, a nie zawsze prawidłowej metodo- 
logii ustalania wytycznych i układania planów techniczno-przemysłowo- 
finansowych na podstawie zbyt syntetycznych, uogólniających rzeczy- 
wistość wskaźników. Unikniemy przez to wielu nieporozumień i nonsen- 
sów w praktycznej realizacji obowiązujących przedsiębiorstwa planów. 


O nowoczesną organizację produkcji 
(Łódzka Fabryka Maszyn Jedwabniczych) 


WŁODZIMIERZ SOLECKI 


naczelny dyrektor 


Kierunkowskazem dla naszej fabryki jest oczywiście rok 1965, najwyż- 
szy szczebel nowego planu pięcioletniego. Produkcja w 1965 r. ma być 
2,9 raza większa niż produkcja roku 1958, wydajność 2.15 raza większa. 
Czasu na „branie rozpędu nie mamy. Toteż trzeba od razu zakasać ręka- 
wy, ponieważ już na najbliższy rok plan wzrasta o 20”, — przy maleją- 
cym stanie załogi, a praktycznie bez inwestycji, które by rozszerzyiy bazę 
produkcyjną. Wniosek stąd jasny: trzeba sięgnąć głębiej po istniejące re- 
zerwy. A nietrudno je wykazać. Trudniej — uruchomić. Wyliczenie tych 
rezerw zaczyna się podobnie, jak dla każdego chyba zakładu w naszym 
przemyśle: niepełne wykorzystanie czasu pracy, a w następstwie — ma- 
szyn i powierzchni produkcyjnej, zniżona wydajność pracy i przepusto- 
wość urządzeń w czasie efektywnej pracy, rozbieżność między technologią 
obowiązującą a rzeczywistą, zakłócająca produkcję zarówno wtedy, gdy 
technologia rzeczywista nie osiąga poziomu tej pierwszej, jak i wtedy, 
gdy „pisana* powirna uwzględnić stcsowaną na warsztacie. 

Już ten początek wystarcza, aby ukazały się główne przyczyny, których 
usunięcie prowadzi do osiągnięcia wytkniętego celu. Pierwszą i padsta- 
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wewą przyczyną są błędy lub istniejącą jeszcze prymitywną organiaacja 
produkcji i związany z nią system zarządzania. Druga przyczyna = tQ 
wadliwy układ narm i płąc, działający jaką przeszkoda w różnarędnych 
kierunkach: pełnego wykorzystania dnia pracy, podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych, stanowiących konieczny warunek dobrej jąkościowę i wy> 
dajnej pracy, nawet poprawnego wypełniania takich funkcji, jak plano- 
wanie na warsztacie itd. 

Trzebą zresztą podkreślić, że rzeczy te wzajemnie się warunkują. Qpra- 
ceowanie prawidłowych norm, tj. norm technicznych, jest utrudnione, gdy 
nie ma dobrej organizacji, ich stosowanie w praktyce staje się wówęzaś 
zupełnie niemożliwe. | 

Ale organizacją — to przecież nie schematy i instrukcje, nie papier, lecs 
metoda wspólnego rozwiązywania zadań w kelektywie, sposók zakierąe 
nia się do rzeczy przez żywych ludzi ze wszystkimi ich upodobaniami 
i nawykami, z uprzedzeniami i doświadczeniami, na których tak często 
ciązy stan faktycznie istniejący. I w tym tkwi klucz do rozwiąginia 
sprawy. Zależy cd poziomu kolektywu zakładowego, na co i w jakim 
cząsie można tu liczyć. Podkreślić trzeba, że decyduje poziom kolektywu, 
a nie tylko poziom jego poszczególnych członków. 

Nasza fabryką, która ma wraz z 20 innymi zakładami szybciej uporząde 
kować organizącję pracy, system norm i płac, liczy, że osiągnie w ten spe» 
sób taki wewnętrzny stan, który pozwoli podołać zadaniom, ietór ę 
z uchwął III Zjazdu partii o wytycznych rozwoju PRL na latą do 1968 r. 
oraz z uchwał III Plenum KC PZPR. | 

Na czym opieramy to przekonanie? Może najlepiej odpowiedzą na to 
pewne fakty. 

Fabryka nasza ma poza sobą — w stosunkowo niedawnej przeszłości — 
ciężki okres. W latach 1955 i 1956 nie wykonała planu, prącowała ze stra- 
tami. Miała ustawiczne trudności ze strany odbiorców g powodu jakości 
i terminowości dostaw. Przy warsztatach ludzie często stali bezczynnie 
z braku materiału, narzędzi czy po prostu jakiegoś papierką. Niskie kyły 
zarobki robotników, a premia pracowników umysłowych stałą się sprawą 
loterii. Jednakże trzon załogi nie przyglądał sie temu długo bez reakcji 
j wspólnie z organizacją partyjną spowodował niebawem zwrot. 

Wyprowadzenie zakładu z tej sytuacji wymagało ogromnego wysiłky 
na każdym stanowisku w fabryce. Trzeba było odrabiać zaległości, odzy: 
skiwąć zaufanie u odbiorców, wypadło podjąć się trudnej produkcji eks+ 
portowej o najwyższych wymaganiach jakościowych. Trzeką było toczyć 
tę prawdziwą walkę w doraźnie rekonstruowanych formach organizącyj= 
nych, po prostu nadrabiać siłą i uporem. Przy uderzeniach na decydująa 
cych odcinkach wypadało odsuwać inne sprawy ną dalszy plan. 

W tym trudnym okresie załoga zdałą egzamin. W pierwszym miesiącu 
wydajność na wydziale mechanicznym wzrosła bliska o 305, a w następe 
nym kwartale jeszcze podskoczyła. Z fabryki odeszła grupka ludzi, którzy 
nię potrafili skorzystać z możliwości uzupełnienia kwalifikacji na spe” 
cjalnym kursie. Od porządkowania zakłądu kolektyw przeszedł do jega 
uzupełniania. W roku 1957 zmodernizowano odlewnię, dach rabiono nad 
głowami pracujących formierzy, a mimo to produkcją nie spadłą. Po 
ukończeniu prac produkcja wzrosła, 
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|. 7 tego, co powiedziałem, wynika jedno: kolektyw nasz przeszedł nie- 
dawno twardą szkołę, z której wyniósł dcświądczenia. Doświadczenie tc 
polega na tym, że wspólnym wysiłkiem można nie tylka w krótkim cza» 
sie podwoić produkcję i wydajność, ale i zająć jakięś godne uwagi miej- 
sce wśród zakładów, które ustrzegły się kryzysów i należą do przodują- 
cych. Oznacza to także, że drobne nawet zmiany organizacyjne przynoszą 
wielkie rezultaty. To stanowi właściwie całą podstawę naszych dzisiej 
szych przedsięwzięć w dziedzinie zmiany organizacji, której „ostre kanty" 
są już u nas wszystkim znane i nie mogą nikogo zaskoczyć. 

Do roku ubiegłego zajęci byliśmy porządkowaniem fabryki w ramact 
pewnej tradycyjnej organizacji. Ale już w tymża roku nasi technicy, zgru: 
powani w kole SIMP, zgłosili radzie robotniczej wniosek dotyczący kom: 
pleksowej reorganizacji opartej na naukowych podstawach. Stało się 
rzeczą jasną, że bez tego nawet mimo największej troskliwości i sumien- 
ności daleko nie zajdziemy. Wniosek został przyjęty. Uczyniliśmy pierw* 
sze kroki w tym kierunku, jaxie niewiele później zalecił resort, wydając 
wytyczne dotyczące podniesienia na wyższy poziom organizacji i techno- 
logii produkcji. Dodało to kodźca naszym zamierzeniom. Nie tylką w zna- 
czeniu usankcjonowania przedsięwzięć, ale przede wszystkim przez wysu- 
nięcie sprawy norm technicznych, której żaden zakład sam, wobec jej 
związku z systemem płac, rozwiązać by oczywiście nie mógł. 

A teraz słów parę o sposobie „zmontowania'* u siebie roboty organiza» 
torskiej. 

Jesteśmy zdania, że taka wewnętrzna, glęboko sięgająca operacja nie 
może postępować inaczej, jak tylko w sposób sterowany bezpośrednio 
przez kierownictwo zakładu. Dlatego dyrektora fabryki nikt w tym nie 
wyręczy ani nie zastąpi. Jest to bardzo pracochłonny obowiązek. Ale 
sprawa jest zbyt poważna, aby ryzykować niepowodzenie. Sprawa jest 
też zbyt poważna, aby uczynić z niej pole do improwizacji a niepewnym za” 
kończeniu. Dlatego zaprosiliśmy specjalistę, mogącego wykazać się aktu+ 
alnymi, praktycznymi wynikami. W danym wypadku miał on za sobą 
świeżą próbę w zbliżonym zakładzie w Zielonej Górze. 

Uznaliśmy, że orientacja kierowniczego kolektywu, w którego skład 
wchodzą przedstawiciele egzekutywy organizacji partyjnej, rady nubotni- 
czej i rady zakładowej, wystarcza do uchwycenia zasadniczych wad czy 
luk w organizacji produkcji i w systemie zarządzania na poszczegó:nych 
odcinkach, wobec czego zachodzi głównie potrzeba powiązania ich w przy- 
czynowa całość, która ujawni właściwe źródła niedomagań. I w tym za- 
kresie widzimy istotną i zasadniczą rolę naszego doradcy organizacyjnego, 
który na czas tych przedsięwzięć stat się czionkiem naszej załogi, 

Stoimy zresztą na stanowisku, że najlepszą, a często jedyną gwarancją 
powodzenia: będzie opracowanie poszczególnych rozwiązań przez tych, 
którym wypadnie poiem je stosować. Tylko wówczas opracowanie nie 
wyda się im czymś obcym i narzuconym, pełnym niejasności i niedomó+ 
wień, tyłko wtedy nie będą oni zaskoczeni jakimś odbiegającym od regu- 
ły przypadkiem. Taki sposób opracowania ułatwia zarazem w wielkim 
stopniu najtrudniejszą sprawę — sprawę wdrożenia. Żeby jednakże unik- 
nąć niebezpieczeństwa niefortunnych poszukiwań nowych dróg, mają oni 
iw tym do dyspozycji doradcę organizacyjnego, który jest odpowiedzial- 
ny za prawidłowość rozwiązań. 
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Nad przebiegiem pracy czuwa komisja usprawnienia organizacji, opi- 
niująca wszystkie analizy i zasaonicze koncepcje nowych rozwiązań. 
W skład komisji wchodzi kilkanascie osób, reprezentujących wszysisie 
ważniejsze komórki fabryki. 

Obraz byłby niepełny, gdyby pominąć istotne truaności przedsięwzię- 
cia. Najtrudniejszy odcinek — to.normewanie pracy. Terminy są krótkie, 
mamy zaś poważne trudności wynikające przede wszystkim z jednostko- 
wego bądź drobnoseryjnego charakteru produkcji w naszej fabryce. Mam 
tu na myśli normy, a właściwie normatywy robót montażowych oraz wy- 
konania form i rdzeni w odlewni. Dziedziny te długo leżały odłogiem 
i obecnie zakłady znalazły się przed prawdziwie pionierskim zadaniem. 
Liczymy jednak na pomoc branżowego ośrodka normowania. Sadzimy, że 
również zainicjowana przez zjednoczenie współpraca kilku fabryk w tej 
dziedzinie pozwoli rozwiązać sprawę w zadowalający sposób i w zadowa- 
lającym terminie. 

Dotrzymanie terminu nowej organizacji produkcji staje się z dnia na 
dzień sprawą ambicji coraz szerszego kręgu ludzi w fabryce, którzy na- 
brali do niej prawdziwego smaku. 

I to może jest naszym największym w tej chwili osiągnięciem. 


RONSTANTY BAJGOT 
I sekretarz POP 


Fabryka nasza stoi przed ogromnymi zadaniami. Zadania te, będąc 
częscią programu gospodarczego uchwalonego na III Zjeździe partii, spro- 
wadzają się w istocie do jednego: do lepszego wyzyskania środków będą- 
cych do naszej dyspozycji, do większej efektywności pracy kolektywu 
fabrycznego. 

Nasz kolektyw liczy całkowicie na swoje siły. Jest on przekonany, że 
swoje zadania wykona. Jakie przesłanki uzasadniają ten optymizm? 

Przede wszystkim świadcmość, wzajemne zaufanie i oparte na tym 
zaufaniu zespołowe działanie aktywu i wszystkich pracowników naszej 
fabryki. Ten dobry klimat, jaki u nas istnieje — nie spadł z nieba, ani nie 
powstał przez jakis nakaz z góry. Chcę powiedzieć, w jaki sposób się on 
wytworzył. 

Iabryka nasza w niedawnej przeszłości przechodziła ciężkie chwile. Nie 
wykonywała planów, stanowiących ułamek dzisiejszej produkcji, produko- 
wała wyroby złej jakości, przynosiła stratv, bezradnie patrzyła na odpływ 
szeregu cennych kadr, stawała się terenem tarć i rozgrywek osobistych. 

i1en ciężki okres nie zosta jednak zupełnie zmarnowany. Wśród starej 
części załogi, wśród robotników i administracji fabrycznej, wśród ludzi 
związanych z zakładem wytwarzała się stopniowo świadomość, że załoga 
winna zapewnić zakładowi i każdemu jego wydziałowi dobre kierownice- 
twe, że musi bacznie śledzić poczynania kierownictwa, aby sygnalizować 
bieżąco nieprawidłowości, że załoga musi na codzień pomagać temu kie- 
rownictwu w realizacji jego zamierzeń. Niemałą rolę w wytworzeniu 
i ugruntowaniu tego przekonania odegrała nasza podstawowa organizacja 
partyjna, 


60 


W takiej atmosferze przybył w połowie 1956 r. do naszej fabryki nowy 
dyrektor. Do zrobienia było wszystko: odbudowanie dyscypliny, przywró- 
cenie zaufania między przełożonymi a podwładnymi, wytworzenie na co- 
dzień atmosiery współpracy przy rozwiązywaniu zasadniczych problemów 
i załatwianiu bieżących spraw. Nowe kierownictwo uznało, że rezerw jest 
aż nadto, że trzeba je tylko wykorzystać, że na pierwszy rzut wystarczą 
zupełnie nieskomplikowane posunięcia organizacyjne, aby opanować 
sytuację na najbardziej zagrożonych odcinkach. Nowa praktyka pracy 
kierownictwa i współdziałanie całej załogi potwierdziły wkrótce słuszność 
tej oceny. 

Do 1956 r. podstawową trudnością fabryki była tzw. sprawa gorzowska. 
Chodziło o paroletnie dostawy do Gorzowskich Zakładów Włókien Sztucz- 
nych. Nie będę przytaczał błędów, popełnionych przy przejęciu tej pro- 
dukcji przez naszą fabrykę w 1953 r. Rezultatem błędnych decyzji było 
m. in. to, że w roku 1955 fabryka zamiast wysokości 1.140.000 zł plano- 
wanego zysku osiągnęła zaledwie 105.000 zł, w :oku następnym — przy 
planowanym zysku 3.350.000 zł miała 2.280.000 zł strat. Wystarczyło 
przekazać montaż produkowanych przez nas maszyn własnej brygadzie 
montażowej, aby położyć temu kres. Potrzeba było przy tym nie zawiłych 
pomysłów organizacyjnych, potrzebny był po prostu zdrowy rozsądek. 
W wyniku w roku 1957 zysk wyniósł blisko 7,5 mln zł (planowano około 
3 mln zł), w roku 1958 wyniósł 19 mln zł wobec planowanych 11 mln zł. 
Podobne proste pociągnięcia usunęły wiele trudności fabryki. Wzrosły też 
zarobki pracowników. 

AII Plenum KC oraz dyskusja przedzjazdowa stały się nowym bodźcem 
do pracy organizacji partyjnej i całej załogi. Na czoło wysunęły się kom- 
pleksowe problemy przedsiębiorstwa, a przede wszystkim sprawa organi- 
zacji pracy i produkcji. Problem ten wobec zwiększonych zadań fabryki, 
wynikających z uchwał III Zjazdu partii, znalazł się w centrum uwagi. 
Jasne stało się, że nie można już pracować starymi metodami, że nie 
wystarczy najlepsza troska gospodarska, ale konieczne jest stworzenie 
prawdziwej wielkofabrycznej struktury organizacyjnej w naszym za- 
kładzie. 

Kolektyw fabryczny z dyrektorem na czele zajął się szeregiem kwestii 
organizacyjnych, jak np. wydzieleniem oddziału produkcji elementów 
maszyn włókienniczych masowo wytwarzanych dla wielu zakładów, upo- 
rządkowaniem dokumentacji warsztatowej i zarobkowej itd. 


IKiedy na wiosnę br. Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego wystąpiło z ini- 
cjatywą szybszego uporządkowania gospcdarki i szybszego wpiowadzenia 
technicznych norm pracy, a wybór padł m. in. na naszą tabrykę, widzie- 
liśmy w tym pełne usankcjonowanie naszych zamierzeń, dyktowanvch 
już teraz konkretnymi liczbami planu siedmioletniego. Jezeli jeszcze nie- 
którzy spośród załogi z rezerwą odnosili się do sprawy gruntownej reor- 
ganizacji produkcji, to postęp dokonany od roku 1936, czołowa dziś pozycja 
fabryki wśród siostrzanych zakładów i wreszcie ujawnienie nowych 
rezerw i możliwości — wszystko to wpłynęło na zmianę stanowiska ogółu 
pracowników. Załoga zrozum:ała, że to, co dobre wyło ieszcze wczoraj, 
jes; już dzisiaj nie do przyjęcia. Istnieją wszelkie możliwości dokonania 
wielkiego skoku. I właśnie środkiem do tego jest lepsza organizacja pro- 
dukcji i precyzyjniejszy system zarządzania. 


61 


W tym duchu opracowaliśmy szczegółowy plan usprawnień organiza- 
cyjnych. W szczegółach dopełniamy go stale, choć szereg zagadnień świa- 
domie odkładamy na nieco późniejszy czas. Problematyka nowej organi- 
zacji pasjonuje coraz szerszy krąg ludzi, a jest sprawą naczelną dla 
kierownictwa fabryki, dla rady robotniczej i organizacji partyjnej. 

Nowe formy organizacyjne, nowe systemy, nowe instrukcje opracowują 
ci, którzy mają je wprowadzać w życie. 

Organizacja partyjna stara się wytworzyć dziś taką atmosferę, w której 
wszelkie wątpliwosci czy opory byłyby rzeczowo wyjaśniane i przezwy- 
ciężane, a nie łamane. Chodzi o to, aby nie załamywali się ludzie. Jeżeli 
w toku głębokich zmian nie odpadł do tej pory nikt z dotychczasowych 
kierowników, ani na skuiek własnej rezygnacji, ani też z innych przyczyn, 
jest to sprawdzian, że załoga wspólnie z dyrekcją, skupiona wokół swego 
przedstawicielstwa politycznego, zawodowego i gospodarczego, nauczyła 
się pracować wspólnie, jak mówią ludzie — ,„pod rękę". 

I tak „pod rękę" będziemy pracować w dalszym ciągu, 


ANTONI BILL:NG 


Przewodniczący rady robotniczej 


Zarząd naszej fabryki i samorząd robotniczy stoją dziś przed poważnymi 
nowymi zadaniami przejścia do wyższych form organizacji produkcji. 
M. in. przygotowujemy przejście na technicznie uzasadnione normy pracy. 
Warto więc, sądzę, choćby w wielkim skrócie przedstawić dotychczasowe 
wyniki naszej pracy, zwłaszcza dlatego, że stanowią one grunt do prze- 
prowadzenia tej wielkiej reformy, o której na wstępie powiedziałem. 

Rada robotnicza naszego zakładu rozpoczęła swoją działalność w stycz= 
niu 1957 r. W miesiąc po ukonstytuowaniu się rady opracowaliśmy zakła= 
dowy regulamin pracy uzgadniając go z Zarządem Głównym Związku 
Zawodowego Metalowców. Wprowadzenie regulaminu miało istotne zna- 
czenie ze względu na uchylenie ustawy o socjalistycznej dyscyplinie pracy. 
W wyniku opracowania i wprowadzenia zakładowego regulaminu pracy 
nastąpił stopniowy spadek liczby godzin i dni straconych na skutek nieu- 
sprawiedliwionej nieobecności; również spóźnienia pracowników stały się 
znacznie rzadsze. 

Następnie rada wspólnie z kierownictwem fabryki opracowała nowy 
schemat organizacyjny, co pozwoliło zmniejszyć stan zatrudnienia praco- 
wników umysłowych i gomocniczo-produkcyjnych o 37 osób. 

Należy również zaznaczyć, że z inicjatywy rady robotniczej wybuclo- 
wano na terenie zakładu własną nowoczesną galwanizernię. Uwolniło to 
nas od uciążliwej kooperacji w tym zakresie z niesolidnymi często pry- 
watnymi dostawcami. Ponadto korzystanie z zakładowej galwanizeini 
przyniosło nam dodatkowo poważną korzyść w postaci znacznych oszczęd- 
ności. Dostawcom płaciiiśmy za pokrycie powłoką galwaniczną 1 dem? 
wyrobu od 10 do 14 zł, natomiast w zakładowej galwanizerni koszt ten 
wynosi od 6 do 8 zł. Oszczędności uzyskane przez korzystanie z własnej 
gaiwanizerni przewyższyły w ciągu 5 miesięcy sumę nakładów poniesio- 
nych na jej wybudowanie. 
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W ramach przysługujących nam na mzcy ustawy uprawnień rada spra- 
wowała również kontrolę nad dziaialnościa administracji przedsiębiorstwa. 
która polegała na: przyjmowaniu bilansu przedsiębiorstwa, badaniu ior- 
malnej i rachunkowej prawiałowości cbiiczania zarobków pracowniczych, 
analizie wykcrzystania funduszu płac, ze szczególnym uwzględnieniem 
przyczyn występowania ckrescwych przekroczeń tego funduszu, badaniu 
stopnia przygotowania zakładu do uruchomienia produkcji nowych aSOT- 
tymentów itp. 

W zakresie uprawnień do ustalania wytycznych rozwoju przedsiębior- 
stwa i rozmiarów produkcji samcerząd robotniczy analizował i zatwierdzał 
roczne i okresowe plany techniczno-przemysłowo-finanscwe. 


Od samego poczatku działalność samorządu robotniczego spotykała się 
z calkowitym poparciem i zrozumieniem dyrekcji. We wszystkich prawie 
zebraniach rady brał udział nie tylko dvrektor, ale również jego zastępcy 
W ciągu blisko 3-letniej działalności nie wystąpiły żadne poważniejsze 
nieporozumienia na tie rozgraniczania kcmpetencji czv uprawnień. Dewizą 
"naszej pracy była zasada: sfera działania rady — to kontrola działalności 
administracji zakładu, to ramowe uchwały określające podstawowe kie- 
runki działalneści przedsiębiorstwa, podstawy jego organizacji, sumujące 
jego osiągnięcia. 

W ten sposób zachowano zasadę jednocsckcwego kierownictwa, kan 
kreinego, operatywnego działania dyrekcji. Należy podkreślić również, 
że dyrekcja dokładnie analizowała, a następnie realizowała wszystxie 
podejmowane przez radę uchwały i zalecenia, o czym radę każdcrazowo 
informowano. 

Od samego początku w zebraniach radv robotniczej uczestniczyli przed- 
stawiciele POP i rady zakiadcwej. Nie odbyło się ani jedno zebranie rady, 
na którym by zabrakło przedstawicieli tych organizacji. Ich uwag: zawsze 
brano pod uwagę. Dzieki tej współpracy nie zapadła ani jedna uchwała 
rady robotniczej, która by nie znalazła pełnego pocarcia zarówao zakłado- 
wej organizacji partyjnej, jak i związkowej. Dlatego też ncwa ustawa 
o samorządzie robotniczym spotkała się z pełnym zrozumieniem rady io- 
botniczej i załogi. 


Szczególnie poważne zadania stanęły przed organizacjami sdhaldami 
w skład samorządu robotniczego w wyniku uchwał powziętych na ogó!lno- 
krajowej naradzie aktywu przemysłu maszyncewego, która odbyła się 
w dniach 27 i 28 listopada 1958 r. Uchwały powzięte na tej nara „dzie zobo- 
wiązały przemysł maszyn włókienniczych do pcdwojenia produkcji w la- 
tach 1960—1965 craz do szybkiego opracowania dalszych tvpów nowo-= 
czesnych maszyn. Rada robotnicza wspólnie z erganizacja partyjną 
przygotowały załogę do szercko zakrojonej dyskusji majączj na eslu 
wykrycie dalszych rezerw i możliwości, które powinny zapewnić wykc- 
nanie zadań postawionych przed naszym przedsiębior:stwem. We wszyst- 
kich wydziałach produkcyjnych samorząd robctniczy zorganizował zebra- 
nia, na których zapoznano załogę z perspektywicznym planem zakładu 
na lata 1959—1965 i z zadaniami wynikającymi z tego planu dla poszcze- 
golnych wydzialów. W styczniu 1959 r. cdbyła się konferencja organizacji 
wchodzących w skład samorządu robotniczego z udziałem aktywu gosbo- 
darczego, poświęcona pcdsumowaniu ogólnozakładowej dyskusji nad roz- 
wojem produkcji przedsiębiorstwa w latach 1959—1965. 
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Na konferencii pcdsumowującej dvskusię uznano zadania ustalcne dla 
zakładu w perspektywicznym planie na lata 1959—1050 za realne. Źatwier= 
dzcno także 58 wnicsków, których wGielenie w życie winno zagwarantować 
wykonanie planu. Większość uchwalonych na tej konierencji wniosuow 
już zrealizowano. 

Od lipca br. prowadzi się poważne prace wdrażające we wezystkich 
działach naszej fabryki nową or ganizację pracy. W prac ach komisji pBowo- 
łanej przez dyrektora d> opraccwania planu usprawnień crpanizecvjnych 
i opiniowania zgłaszanych projektów uczestniczy trzech czicmków rucy 
robctniczej. Z przebiegu tych prac dyrektor składa okresowe ak ozdaria 
na posiedzeniach rady robotniczej 1 konferencjach sameorządu recotni czego. 
Praca nad usprawnieniem organizacji przedsiębicrstwa znajduje peine 
zrozumienie i poparcie członków rady robotniczej, zwłaszcza że oznacza 
cna realizację uchwały naszego samorządu ze stycznia 1959 r. Poprzednio 
często wystarczył po prostu zdrowy rozsądek, aby spowodować uzdrowie- 
nie niejednej komórki pracy. Już jednak w bieżącyn: roku stało się 
rzeczą jasną, że przed przedsiębiorstwem stoją trudniejsze zadania wyzwa- 
lania rezerw coraz wyższego rzędu. Przedsięwzięcia te wymagają Coraz 
większych umiejętności fachowych. Same dobre chęci nie zawsze tutej 
wystarczą. Dlatego też wśród członków rady robotniczej pahuje polne 
zrozumienie dla przeprowadzanych peczynań cerganizacyjnych i dla ko- 
nieczności uporządkcwania norm pracy brzez oparcie ich na technicznie 
uzasadnionych normatywach. Bez wykcnania tych prac nie bvłoby 
pewności realizacji zadań stojących przed zakładem w latach 1961—1965. 


ROMAN EFFORT 
główny inżynier 


Każdy, kto wie coś o fabryce, wie również, że określenie „poziom tech- 
niczny'* kryje w sobie pewną dwcisiość: jeden poziom istnieje w opraco- 
waniach. w normach i dokumentacji technicznej, ale faktycznie osiągnię- 
ty pcziom techniki predukcyjnej często nie czyni zadość słusznym 
założeniom. Zależy to od szeregu czynników, przede wszystkim od kwali- 
fikacji załogi i jej stosunku do zadań, czyli dyscypliny, oraz od organiza- 
cji produkcji, a więc także systemu zarządzania. 

Rzeczą kiercwrictwa produkcji jest dbać nie tylko o stałe podnoszenie 
pierwszego poziomu, lecz i o to, aby drugi możliwie mu dorównywał. 
Rozbieżności cznaczają b: wiem nie tylko niezgodność wyrobów z rozwią- 
zaniem kanstruktora, lecz zmniejszają efekty produkcji i podnoszą jej 
kcszt. Słabiej się wówczas wykorzystuje moce produkcyjne zakładu, co 
pociąga za sobą konieczność zwiększenia importu niezbędnych dla prze- 
mysłu maszyn. Tak jest przynajmniej z wytwarzanymi przez nasz prze- 
my.ł, wciąż w niew ystarczającej ilości, maszynami włókienniczymi. 

Parę uwag o naszej fabryce pod tym właśnie kątem widzenia. 

Jeżeli w ubiegłych latach cdbiorcy chętnie zamawiali w naszej fabry- 
ce inaszyny, ale niechętnie i z opóźnieniem za nie płacili, to wynikało to 
w istocie z ogromnej rozbieżności pomiędzy tym, co wychodziło spod ręki 
zorstruktora czy technologa, a wynikami produkcji, warsztatową rzeczy- 
wistością, przynajmniej tak było w odniesieniu do znacznego odsetka 
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wyrobów. Stan taki jest irytujący dla konstruktora czy technologa, który 
staje wobec karykatury swojej koncepcji, irytujący dla robotnika, który 
widzi, jak marnuje się jego wysiłek czy znajomość rzemicsła. Ale jest to 
także niesłychanie absorbujące, gdyż każde poprawienie, wynajdywanie 
bodajże połowicznego wyjścia z kolejnej trudności, wymaga masy czasu 
i nerwów. A przy tym wszystkim w takich warunkach trudno liczyć na 
znośny zarobek. Nawet gdy się pracuje na najbardziej rozluźnionych nor- 
mach! 

A jak w takich warunkach myśleć o postępie technicznym? Dlatego też 
stara kadra fachowców (rzemieślników) i personel techniczny coraz bar- 
dziej skupiały uwagę na sprawie dyscypliny pracy i organizacji produk- 
cji. Fabryczny regulamin pracy był pierwszym aktem uchwalonym przez 
radę robotniczą. 

W drugiej połowie 1956 r. przedsięwzięliśmy liczne, bardzo nieskompli- 
kowane, lecz skuteczne posunięcia organizacyjne zmierzające do usuwa- 
nia bieżących trudności. 

Kiedy po kilku miesiącach stosunki z odbiorcami znormalizowały się, 
kiedy podskoczyły zarobki robotników, a wykonanie planu i comiesięczna 
premia stały się rzeczą naturalną i pewną, uwaga techników skupiła się 
na sprawach zasadniczych. Przystąpiono do zharmonizowania programu 
produkcyjnego pod względem technologicznym, eliminując zeń pozycje 
odbiegające gabarytem lub klasą dokładności, a w pracach konstrukcyj- 
nych zwrócono uwagę na typizację części, starając się o to, by w nowych 
maszynach maksymalny był udział części już produkowanych. Zmecha-. 
nizowano niektóre prace ręczne i bardziej oprzyrządowano stanowiska 
pracy, przeprowadzono też w krótkim czasie kompletną modernizację 
starej odlewni i zbudowano własną galwanizernię, która uwolniła fabry- 
kę od bardzo lichej jakościowo, zawsze niepunktualnej i nadmiernie kosz- 
townej kooperacji. Jak skuteczne okazały się te przedsięwzięcia, może 
świadczyć poważna obniżka pracochłonności wyrobów: przeszło 250 go- 
dzin na przewijarce RZ3, 230 godzin na zdwajarce RZ4, 170 godzin na ce- 
wiarce RC4 itd. 

Na to wszystko i na wiele innych spraw z dziedziny postępu technicz- 
nego znalazł się czas i środki, gdy funkcjonowaniu mechanizmu tabrycz- 
nego przywrócono pewną elementarn 14 sprawność. 


Jednakże choć niektóre z tych poczynań jawnie wkraczają w sferę or- 
ganizacji produkcji (np. typizącja części, czyli organizowanie produkcji 
w pierwszym stadium jej przygotowania), do reszty „nożyc' między dwo- 
ma poziomami techniki zamknąć nie było można. A że w zamierzeniach 
jest wiele nowego, zwłaszcza w dziedzinie technologii, uwaga nasza mu- 
siała zwrócić się ku przeszkodom. Tym bardziej że utrzymanie fabryki 
nawet na obecnym poziomie bynajmniej nie jest rzeczą łatwą — drobnych 
niepowodzeń w produkcji jest wiele, najmniejsze nawet pochłaniają czas 
i uwagę. 

Kierunek staje się jasny: nie ograniczać się do bardziej sprawnego po- 
konywania skutków niepowodzeń, lecz usuwać ich przyczyny. Zresztą 
tylko w ten sposób można będzie wypełnić poważne zadania, jakie nakła- 
da na nas nowa 5-latka, można będzie wykonać o 20% wyższy plan pro- 
dukcji już w roku 1960 bez nowych inwestycji, przy zmniejszonej załodze, 
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A przecież wskaźniki, jakie zamierzamy osiągnąć, dopiero zbliżą nas do 
tego, co się nazywa całkowitym wyzyskaniem mocy produkcyjnej na 
miarę światową. 

Przekładając to na język praktyczny można powiedzieć: przez nowo- 

czesną i na naukowych podstawach opartą organizację produkcji, przez 
bardziej precyzyjny system zarządzania, można w szczególności znacznie 
zwiększyć serie produkcji, co oznacza poprawę jakosci, wzrost przepusto- 
wości stanowisk roboczych, ułatwienie, a także uproszczenie pracy nadzo- 
ru technicznego i obniżkę kosztów. 
_ Ostatnio wprowadziliśmy pojemniki na części w transporcie wewnę- 
trznym oraz wózki z podnoszonymi platformami, ca eliminuje ręczny 
załadunek i wyładunek wózków na każdym stanowisku. Nowa organiząa- 
cja (gniazdowa) ograniczy jeszcze i ten transport do minimum. Na spe+ 
cjalne podkreślenie zasługuje tu jednak uproszczenie nadzoru: zastąpie- 
nie w dyspozycji produkcyjnej olbrzymiej nomenklatury operacji, wie> 
lokrotnie mniejszą nomenklaturą części, dzięki umiejscowieniu pełnego 
cyklu produkcji każdej części w jednym gnieździe obrabiarek u jednego 
majstra. Znosi to niemal automatycznie dotychczasową znaczną niepew= 
ność dyspozycji, ułatwia punktualne zaopatrzenie stanowisk w dokumen- 
tację, materiał, narzędzia i przyrządy, pozwala podnieść specjalizację 
ludzi i wyposażenia produkcyjnego, bez wysiłku zwiększać efektywność 
kontroli technicznej. Ten przykład najlepiej może dowodzi, jak w drodze 
tego typu zmian można ogromnie wiele uczynić dla poprawy faktycznego 
poziomu technicznego produkcji i dlą ulżenia pracy samemu personelo- 
wi technicznemu. 

Decydującym ogniwem w pracy przemysłu maszynowego jest złożony 
proces przygotowania produkcji. Gdy produkcja jest źle lub niekomplet- 
nie przygotowana, nie pomoże i najbardziej doskonała organizacja Sa- 
mej produkcji. Produkcja będzie się tak długo zacinać i kuleć, jak długo, 
ale już „na biegu' przygotowanie to nie zostanie przeprowadzone. W tej 
aziedzinie w naszej fabryce, jak i w większości zakładów w Polsce, istnie- 
ją poważne niedociągnięcia. Wprowadzany obecnie u nas system przy 
gotowania ma usunąć tę sferę słabości i zapewnić pełną terminowość 
uruchomień produkcji nowych asortymentów. 


Te dwa fragmenty wielkiego kompleksu przedsięwzięć organizacyjnych 
w naszej fabryce ukazują, jak organizacja decyduje a powodzeniu tech- 
niki, jakimi oczyma na organizację produkcji patrzeć muszą sami techni- 
cy. Twierdzę, że nowa organizacja wymaga na początku największego 
wkład. pracy właśnie techników, ale taki trud sewicie im się opłaca. 


Mam na myśli zwłaszcza dziedzinę normowania pracy. Opracowa- 
nie nowych norm pracy, oczywiście norm prawidłowych, technicznie 
uzasadnionych, jest najbardziej pracochłonnym zajęciem wśród technicz= 
nych prac przygotowawczych. Ale tu sprawa jest też uderzająco jasna: 
bez dobrych norm nie ma prawidłowego planowania i płynnego biegu 
produkcji, bez dobrych norm nie ma słusznych płac i pełnej wydajności, 
całkowitego wyzyskania dnia pracy, maszyn i powierzchni produkcyjnej, 
nie ma fundamentu do rozróżnienia w zapłacie pracy wysoko wykwalifis 
kowanej od prostej, a przez to impulsu do podwyższenia kwalifikacji, 
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" Dlatego prace nad normami znalazły się u nas w centrum uwagi, jako 
fundament nowej, doskonalszej organizacji produkcji, z którą wiążęmy 
nasze plany na następne lata i na najbliższe miesiące nadchodzącego 
roku, 


TADEUSZ WASILJEW 


członek Rady Techniczno-Ekonomicznej 
zjednoczenia Przem. Maszyn 
Włókienniczych 


Organizacja — to wewnętrzna, można by powiedzieć intymna sprawa 
każdego kolektywu, każdego nawet jego człanka. Dlatego też bez ostatecz- 
nej konieczności niechętnie przyciąga się do niej kogoś z zewnątrz. W moe- 
jej praktyce wzywano mnie ż reguły — przynajmniej, gdy szło o całość 
organizacji zakładu — tylko tam, gdzie w sposób oczywisty nie zdołano się 
uporać z nękającymi trudnościami, gdzie brały one górę. Zadanie polegało 
wówczas na postawieniu fabryki „na nogi'. 

Fabryka Maszyn Jedwabniczych stanowi pewien wyjątek. Regularnie 
wykonywane plany produkcji, nie kwestionowana jakość, ustalona dyscy= 
plina funduszu płac i limitów zatrudnienia, wysokie nadwyżki akumula- 
cji — i to nie w jakiejś stagnacji, lecz w warunkach ciągle podnoszonych 
wyników — to nie żaden sztucznie na nogach utrzymywany pacjent, jak 
Fabryka Śrub w Łańcucie w roku 1957, ani tym bardziej zaden... „leżący* 
chory w rodzaju Fabryki Zgrzeblarek w Zielonej Górze w roku 1956. 

Jeżeli w ostatnich latach stała się ona jedną z przodujących w swojej 
branży, to nie mogło to nastąpić inaczej, jak tylko w drodze stopniowego 
osiągania pewnej doskonałości stosowanych w niej metod, zwłaszcza orga- 
nizacyjnych. Takie wyniki zdobywa się dzięki wysokiemu poziomowi 
świadomości i dyscypiiny kolektywu, która sprawia, że nikomu nie zależy 
tylko na tym, aby sam był „w porządku”, lecz każdy myśli, czy sprawa 
jest w porządku. Podobnie było i tutaj. Ale taki rozwój zdąża do pewnej 
granicy. W tym wypadku granica leżała naturalnie jeszcze znacznie po- 
wyżej obecnych zadań fabryki. Ale w każdym razie był to podobny rząd 
wielkości. 

Mówiąc wielkim skrótem — wytyczne XII Plenum, a potem uchwała 
III Zjazdu partii — to nowy, wyższy rząd wielkości. To taki skok w ilości, 
który oznacza inną jakość. W tradycyjnych ramach organizacyjnych 
fapryka mogła zdobyć sztandar przechodni we współzawodnictwie mię- 
dzyzakładowym, ale nie mogła podnieść wydajności z 88 tys. zł rocznie 
na 1 robotnika w roku 1958 do 168 tys. zł w roku 1965, albo produkcji 
z 1 obrabiarki z 310 tys. zł rocznie w roku 1958 na 566 tys. zł w roku 1965. 
Otóż ten nowy horyzont był motywem, że kierownictwo fabryki, admini- 
stracyjne i polityczne, zdecydowało się zerwać w stopniu, w jakim jest to 
konieczne, ze starą organizacją i stworzyć nowy jej model. Dla wzięcia 
udziału w tej pracy przybyłem do zakładu. Tak zetknąłem się z towarzy- 
szami z Fabryki Maszyn Jedwabniczych, w skrócie nazywanej Jedwab- 
niczą. 

Moje początki nie należały do najłatwiejszych. Sytuacja była inna niż 
dotychczas: poprzednio spotykałem zwykle bsrdzo podatny grunt na wstę- 
pie, a coraz sztywniejszą postawę — w miarę postępu sprawy, Reakcja 
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poniekąd naturalna: nie jest rzeczą przyjemną wspierać się na czylmś 
ranueniu; gdy tylko wróci trochę sił, najchętniej idzie się już dalej same- 
mu. W Jedwabniczej sprawa m'ała przebieg odmienny. Należało w ogole 
najpierw wykazać. przynajmniej gdy idzie >» przeciętnego członka załugi, 
że się jest użytecznym. To był trudny moment i nie trwał bynajmniej 
krótko. Jeżeli wypadł on pomyślnie, to ja przypisuję ter. fakt postawie 
komitetu partyjnego, jako że dyrektor może dać tylko sankcję. 

Potem stopniowo włączyłem się w tok pracy. Sprawa stała się pasjoriu- 
jaca. Wciągnięto i innych. Nestąpiło to po prostu niepostrzeżenie. Ale na 
pewno nie dokonało się samo. Czy jest w tym coś szczególnego? Myślę, że 
jednak jest coś szczególnego w klimacie, jaki wokół sprawy nowej organi- 
zacji wytworzył się w tym kolektywie wprost w moich oczach. Może 
uwydatni się to w niektórych spostrzeżeniach z przebiegu realizacji poczy- 
nań organizacyjnych, o których powiem dalej. | 

W fabryce tej wszyscy, każdy w swojej dziedzinie, znają jakąś organi- 
zację. Ale nie ma takich, którzy by uważali, że kierownicze stanowisko — 
to patent na znajomość organizacji w ogóle! Dojrzeli w niej dc pewnego 
stopnia jakąś dziedzinę czy specjalność samą dla siebie. To od nich właśnie 
usłyszałem, że nawet kapitan wielkiej żeglugi wcale nie musi uzurpować 
sobie umiejętności konstruowania statków: wystarczy, jeśli potrafi wy- 
dobyć z nich wszystko, do czego są zdolne, jeśli umie je bezpiecznie pro- 
wadzić. 

I właśnie maksimum wysiłku wkładają towarzysze Jedwabniczej w to, 
aby jak najdokładniej uchwycić swoje potrzeby i wydobyć je ra wierzch. 
Na to nie szczędzi się czasu ani osobistych ambicji, gdy w grę wchodzi 
ujawnienie dotychczasowych mankamentów w założeniach i w praktyce. 
Technika tego działania jest prosta: stała komisja organizatorska, złożona 
z dyiektora, jego obu zastępców i większości kierowników, rozpatruje 
kolejno każdy odcinek w procesie przygotowania produkcji, prowadzenia 
itd. Najpierw od strony tego, jak odczuwa na sobie jego funkcjonowanie 
zainteresowane w niej otoczenie, potem szuka niesprawności na samym 
odiinku, aż wreszcie docieka ich źródeł, które przecież często tkwią pcza 
nim. 

Jeżeli dla kogoś biegiego w sprawach organizacyjnych nie wszystko to 
byłoby nieraz konieczne, a „montaż' skutków i przyczyn, wyciągnięcie 
wniosków mogłoby nastąpić w krótszej drodze, to w każdym razie daje 
to zawsze możliwość konkretyzacji krytyki tego, co mogłcby być inaczej 
bronione, chociaż w imię nawyków i starej rutyny, i dostarcza argumen- 
tów na rzecz nowych rozwiązań. W taki to sposób zgodnie powzięto decyzję 
co do odwrócenia dotychczasowego podporządkowania w pionie produkcji 
odlewów, wskutek której kierownik odlewni staje się zwierzchnikiem 
swego dotychczasowego szefa, głównego metalurga, w celu bezpośredniego 
wprowadzenia technologii odlewniczej na stanowiska produkcyjne ij w ce- 
lu skoncentrowania odpowiedzialności i decyzji w sprawach tej produkcji 
w jednym miejscu. 

W ten sposób wprowadzono surowe ograniczenia w zaopatrywaniu pro- 
dukcji w dokumentację konstrukcyjną, co poprzednio obok niewątpliwej 
wygody stanowiło także przyczynę swego rodzaju „inflacji" dokumenta- 
cyjnej, wobec nieuniknionych w tej produkcji częstych zmian konstruk- 
cyjnych zagrażających podważeniem dyscypliny konstrukcyjnej na war- 
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sztacie. Taka metoda, oczywiście, gdy się ją stosuje z należytą solidnością 
(niemniej jednak i z niezbędnym taktem), pozwala po niechać obejmują- 
cych setki pozycji testów, wielostronnych ankiet i innych podobnych 
spcsobów, które wymagają ogromnego nakładu czasu, pracy i pieniędzy. 

Te — jak je nazwał któryś z towarzyszy z Jedwabniczei — „przeświet- 
lenia* okazały się zresztą nieraz niezwykle zajmujące. W złożonym me- 
chanizmie fabrycznym istnieją bowiem bardzo rozległe łańcuchy skutków 
i przyczyn, na których końcu niejednego czeka niespodziahka. Okazało 
się, że zdarzające się niekiedy przy obróbce masowe braki przedmiotow, 
wykonanych na nowych przyrządach, nie były zawinione przez kontrolę 
techniczną, która odbierała przyrządy w narzędziowni. lecz powstały 
wskutek niesprawdzenia przed bezpośrednim użyciem w rzeczywistych 
warunkach produkcji, co znów nastąpiło z powodu niedostarczenia wcześ- 
niej części do takiej próby, w ostatecznej więc instancji były wynikiem 
'przeoczenia pewnego momentu w planowaniu przygotowania produkcji. 
Na takie próby wypadło komuś dołożyć kilkadziesiąt godzin w miesiącu, 
żeby gdzie indziej zaoszczędzie ich setki; tradycyjni winowajcy wyszli 
oczyszczeni, prawdziwego winnego nie można było ustalić, albowiem była 
nim — luka w systemie. 

W podobny sposób udało się złożyć do lamusa zadawnione urazy i BREBRE 
sje gospodarki narzędziowej do technologów, cierpiącej z powodu nie dość 
wcześnego zaopatrywania produkcji w narzędzia na skutek późnego otrzy- 
mywania wykazów narzędzi normalnych z działu głównego technologa. 
I tu początek zmartwień odnalazł się gdzie indziej. Wypreparowanie takich 
„powiązań bez czynnego udziału samych winowajców — i ofiar w jednej 
osobie najczęściej — wobec kolosalnej mnogości różnych ewentualności 
byłcby iście benedyktyńską pracą. Ich znajomość konkretnej sytuacji 
4 nieraz niepozornych szczegółów czyni rzecz podobną do tego, jak gdyby 
w organizmie ludzkim każdy narząd dysponował zmysłem obserwacji, 
pamięcią, każdy umiał mówić i na dobitek potrafił logicznie rozumować, 
A takim organizmem powinien przecież być kolektyw. 

Jeżeli jednak towarzysze z Jedwabniczej nie mają Kenichi gdzie 
indziej, drobnostkowych ambicji, sprowacrzających się ostatecznie de tego, 
że organizacja staje się zlepkiem fragmentarycznych upodobań i roz- 
pierzchłych pomysłów, jeżeli rozumieją potrzebę konstrukcji „planu ge- 
neralnego" i jego rozwinięcia w postaci założeń dla poszczególnych cdcin- 
ków, to w każdym razie zdają sobie sprawę z tego, że nikt ich we wszystkim 
nie wyręczy, nikt nie potrafi wykonać za nich całej pracy. Żeby już 
pozostać przy technice: na nowym urządzeniu najlepiej pracuje ten robot- 
nik, który sam nauczył się je montować i regulować. W Jedwabniczej 
opracowanie nowych rozwiązań poleca się temu, kto ma potem według 
nich pracować. Przyjęlismy zasadę, że żadne rozwiązanie, cnoćby najlep- 
sze, nie uzyska sankcji dopóty, dopóki tego nie zażąda jego przyszły użyt- 
kownik. A najlepsza gwarancja tego powstaje wtedy, kiedy on właśnie 
jest ostatecznym jego autorem. Niekiedy przewleka to, czasem nawet 
bardzo znacznie, czas opracowania. Ale jak skraca czas wdrożenia w życie! 
Przede wszystkim jednak — zapewnia nacrawdę wejście w życie. 

Każdy, kto zetknął się z praktycznym działaniem organizatorsKim, wie 
przecież, że koniec końców znalezienie prawidłowych rozwiązań nie jest 
wcale rzeczą najtrudniejszą. Prawdziwy egzamin — ta wdrożenie 
do praktyki. To nie jest bynajmniej podcbne do wymiany jakiejś starej 
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części w maszynie na nową: na miejsce starej musi przyjść nowa, inna, 
a to zawsze wymaga jakichś zmian i innych elementów. Taki zabieg nigdy 
nie przechodzi bez tarć, bo właśnie całość musi się dotrzeć. A przy tym 
wszystko to trzeba zrobić „na biegu'”, nie zatrzymując całej maszynerii, tak 
jak przy organizowaniu gniazd w wydziale mechanicznym Fabryki Maszyn 
Jedwabniczych nie zatrzymując produkcji przenosi się maszyny nie tylko 
z miejsca na miejsce, ale i od jednego kierownika do drugiego, razem 
z robotą i robotnikami. Jeżeli tu wystąpią jeszcze opory, doprawdy nie- 
wiele można mieć nadziei na powodzenie. Dlatego nie warto niczego żało- 
wać, aby usunąć ję z góry. 

Ale nie trzeba myśleć, że dzieje się to wszystko jakoś automatycznie 
i że każdej zmianie od pierwszej chwili towarzyszą same oklaski. Ludzię 
w fabryce mają przede wszystkim swoje osiągnięcia, zdobyte dotych= 
czasowymi sposobami, i woale nie są skłonni tanio je sprzedać. Zresztą 
jest w tym i zwykła ostrożność, i normalne ludzkie nawyki. W swoim 
czasie luka w systemie organizacyjnym zmusiła po prostu szefa produkcji 
do zastąpienia brakującega ośrodka dyspozycji przygotowania produk- 
cji. Teraz ani on, ani inni bynajmniej nie byli skłonni ustąpić. I odwrot- 
nie, skoro głównego inżyniera stale wciągano w sprawy codziennych zża- 
hamowań warsztatu, do wyręczania szefa produkcji i podległych kiero- 
wników, to wcale niełatwo musiało mu przyjść wyrzeczenie się udziału 
w gaszeniu drobnych pożarów, jeśli zdarzały się w jego gospodarstwie 
1 jeżeli miał wszelkie prawo uważać, że nikt nie zrobi tego tak dobrze, jak 
on sam. Albo sprawa norm pracy: czyż można się dziwić, że kalkulatcrzy 
opierają się pochopnej zmianie metodyki normowania? Albo na przy- 
kład w kwestii kalkulacji kosztów: odejście od zbierania kosztów na zle- 
cenie i przejście na zupełnie odmienny system w interesie zadośćuczynie- 
nia wymaganiom racjonalnej struktury produkcji części do maszyn? Ale 
właśnie pewne minimum zachowawczości — w granicach rozsądku, dykio- 
wanego sprawnością pracy fabryki -- jest gwarancją, że decyzję poprze- 
dza zastanowienie, które zapewnia poprawność nowych rozwiązań. 

I dzięki temu chyba z chwilą powzięcia decyzji nie było, jak dotąd, 

załamań. W oddziale produkującym masowo pewne elementy dla pozo- 
stałych fabryk zjednoczenia postanowiono znieść karty robocze, wydając 
robotnikom swego rodzaju bony za każdą wykonaną partię sztuk. Rzecz 
przyjęła się bez trudu. Dzięki niej udało się uniknąć wszelkich reklamacji 
po wypłacie z powodu pomyłek rachunkowych i przeoczeń. A przecież to 
coś więcej niż... wymiana pieniędzy. Na karcie roboczej oparta była 
zawsze i: dyspozycja, i ewidencja kosztów, i obliczenie zarobków. 
- Ale koniec końców organizacja przemysłowa nie jest żadną alcheniią, 
a możliwe błędy nie przesądzają sprawy, O powodzeniu rozstrzyga nato- 
miast co innego — panująca w fabryce atmosfera. W Jedwabniczej widzę 
koło siebie ludzi niezadowolonych z tego, Że... mogłoby być lepiej, a tyle 
spraw toczy się jeszcze po staremu. Przede wszystkim dużo jest niezado- 
wolonych z siebie samych. A to jest bardzo twórcze niezadowolenie. 

Wydaje mi się, że stanowi to jakąś zasadniczą przesłankę powodzenia 
całej sprawy. Zapewne i wielu innych. Zjednoczenie Przemysłu Maszyn 
Włókienniczych postanowiło tej fabryce powierzyć zadanie stworzenia 
| doprowadzenia do samodzielności nowego zakładu, początkowo jako jej 
filii, Wybór wydaje się tafny, 
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Wnioski załóg —isłotna pomoc 


w realizacji wytycznych Ill Plenum KC 
(w opolskich zakładach pracy) 


Decyzja o przeprowadzeniu dyskusji nad planem 5-letnim nie od razu 
spotkała się u nas ze zrozumieniem. Niektórzy towarzysze z aktywu są- 
dzili bowiem, że będzie ona powtórzeniem tego, co już powiedziano i usta- 
lono w dyskusji odbytej przed III Zjazdem partii i po Zjeździe. 

Przebieg dyskusji nad założeniami planów 5-letnich poszczególnych za- 
kładów pracy, przeprowadzonej we wszystkich zakładach przemysłowych 
Opolszczyzny, dowiódł, że dyskusja potrzebna była nie tylko po to, aby 
ustalić wskażniki produkcyjne, ale i ze względów politycznych. Przemy- 
Ślenie i ustalenie razem z załogami zadan planowych przyczyniło się do 
wzmocnienia poczucia odpowiedzialności za ich wykonanie, a zatwierdze- 
nie planów przez konferencje samorządu robotniczego podniosło autorytet 
tej organizacji. 

Nasze zakłady przemysłowe zaaprobowały założenia centralne. Część 
z nich opracowała własne kontrplany. Z planów tych wynika, że w opol- 
skich zakładach pracy w latach 1960—1965 nastąpi dość znaczny wzrost 
produkcji. Oto kilka przykładów: w Fabryce Obrabiarek w Kuźni Raci- 
borskiej produkcja wzrośnie do roku 1965 o 98,20%, w Hucie Świerczew= 
skiego o 58%, w ZPA w Kędzierzynie 2,5-krotnie, a wartość jej wyn'esie 
w rocku 1965 2,5 miliarda złotych. W Zakładach Dziewiarskich Dylaki 
(pow. opolski) produkcja podniesie się o 38,7%, w ZUP Nysa o 94%, 
w Krapkowickich Zakładach Celulozowo-Papierniczych o 38%. 

Dyskusja nad planem 5-letnim wykazała, że w wielu zakładach Opol- 
szczyzny są jeszcze duże rezerwy. Świadczą o tym kontrplany craz wnio- 
ski niektórych załóg. Kontrplan Huty Ozimek podwyższył wskaźnik cen- 
tralny o 6 mln. zł, ZUP w Nysie o 92 mln. zł, Fabryka Armatur w Głu- 
chołazach zrzekła się planowanych nakładów inwestycyjnych w sumie 
1 mln zł, Zakłady Dziewiarskie w Głubczycach podniosły planowaną 
wartość produkcji z 268 mln zł do 275 mln, Cementownia Groszowice 
powiększyła plan produkcji cementu o 43 tys. ton, Zakłady Koksoche- 
miczne w Zdzieszowicach powiększyły planowaną produkcję na dcbą 
z 1962 ton na 1978 ton itd. 

Wzrost produkcji i wydajności pracy ma nastąpić w drodze usprawnie- 
nia organizacji pracy, wzmocnienia dyscypliny, podniesienia kwalifikacji 
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załóg, poprawy norm, rozwoju mechanizacji i częściowych nakładów inwe= 
stycyjnych. 

Nie we wszystkich jednak zakładach dyskusja przebiegała prawidłowo. 
Np. w Zakładach Obuwia w Otmęcie, w Prudnickich Zakładach Obuwia 
oraz w Zakładach Odzieżowych w Głuchołazach podjęto proby obniżsria 
planów bez głębszego badania możliwości zakładu. We wspomnianych 
Zakładach Odzieżowych w Głuchołazach próbcwano obniżyć planowiny 
wskaźnik wydajności pracy z 520% do 38,3%, 00 by zmniejszyło wartość. 
produkcji o 16 mln. zł. 

Główną przyczyną zniżania planów było to, że nie dostrzegano własnych 
rezerw, a wzrost produkcji wyobrażano sobie tylko w drodze powiększenia 
inwestycji. Przy pomocy KW przeprowadzono w tych zakładach powtórną 
dyskusję, w której brały udział całe załogi. W ten sposób błędy zostały 
usunięte. 

Dyskusja nad planem pięcioletnim odbywała się przy czynnym udziale 
i pad kierownictwem organizacji partyjnych. Uczestniczyło w niej wielu 
aktywistów partyjnych, wykorzystano dużo środków agitacji partyjnej 
i propagandy. Komitet Wojewódzki oddelegował do zakładów pracy na 
okres dyskusji około 100 aktywistów nieetatowych. Aktyw ten wspólnie 
„z aktywem KP pomagał KZ w przygotowaniu konferencji samorządu 
robotniczego i obsługiwał te konferencje. W czasie przygotowań do dysku- 
sji zorganizowano 4-dniowe kurso-seminarium dla sekretarzy pro- 
pagandy komitetów zakładowych i członków kolegiów gazetek zakła- 
dowych i radiowęzłów. Seminarium to pomogło skierować propagandę 
i agitację partyjną na zagadnienia ekonomiczne. Z poważną pomocą dla ak- 
tywu partyjnego i organizacji podstawowych przyszła „Trybuna Opolska" 
i Rozgłośnia Polskiego Radia w Opolu, które przeprowadzały wywiady 
z sekretarzami POP, dyrektorami i robotnikami. 

Dyskusja nad planem uaktywniła nie tylko członków partii, ale i bez- 
partyjnych robotników. W jej wyniku wzrosło zaufanie do partii. W paź- 
dzierniku mieliśmy największy od 3 lat wzrost organizacji partyjnych. 
Przyjęto wówczas 428 nowych członków. 

Przeprowadzona dyskusja w poważnym stopniu przygotowała POP do 
lepszego zrozumienia decyzji III Plenum KC. Większości aktywu i POP 
nie zaskoczyły uchwały IiI Plenum, gdyż w dyskusji nad planem, chociaż 
jeszcze powierzchownie, dostrzeżono już wiele nienormalności w gospo- 
darcwaniu w zakładach. Dlatego organizacje partyjne i aktyw uznały 
ucnwały III Plenum za słuszne i konieczne. 


Dyskusji nad planem nie uważamy za zakończoną. Uchwały III Plenum 
stwierdzają, że aczkolwiek dyskusja była korzystna, to jednak wiele pro- 
blemów pominięto w niej lub przedyskutowano powierzchownie. Chodzi 
tu głównie o dyscyplinę finansową, wydajność pracy, absencję chorobową, 
zatrudnienie itp. 

Zatem dyskusję nad planem 5-letnim trzeba pogłębić na podstawie 
uchwał III Płenum i wrócić do tych problemów, których dyskusja nie 
posunęła naprzód. U nas problemem najważniejszym jest absencja choro- 
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bowa. Jej wskaźnik jest wprawdzie w tym roku o 14% mniejszy niż 
"w roku 1957, ale jeszcze o 8% przewyższa wskaźnik z 1956 r. 

Spośród 552 zakładów pracy — 283 przekroczyły w pierwszym półroczu 
1959 r. fundusz płac o przeszło 5 mln. zł (269 zakładów w tym samym 
czasie dało oszczędności z tego tytułu 1.636 tys. zł). 

Zakłady Obuwia w Otmęcie np. przekroczyły limit chorobowy o 273.365 
zł. Tego jednak nie brano prawie pod uwagę w dyskusji nad planem. Prze- 
prowadzona w pierwszym półroczu br. kontrola 3.395 zwolnionych z powo- 
du choroby osób wykazała, że 137 z nich w ogóle nie chorowało. Kontrola 
m. in. ujawniła, że płaciliśmy często za koszenie siana, koniczyny lub 
pielenie buraków. Dopłacamy za to, że ktoś raczy obrobić swoją działkę. 

Problem drugi — to przekraczanie planowanej liczby godzin nadliczoo- 
wych. W czterech zakładach pracy planowano 59 tys. godzin nadliczbo- 
wych, a faktycznie przepracowano ich 161 tys. Dopłata za godziny nad- 
liczbowe wynosi 715 tys. zł. To jeszcze nie wszystko. Oprócz przekraczania 
limitu godzin nadliczbowych zdarzają się jeszcze przestoje, za które się 
- też płaci. Np. w Fabryce Naawozi Samochodowych w Nysie zapłacono za 
godziny nadliczbowe powyżej planu 2359 tys. zł, ponadto z powodu prze- 
stojow zapłacone 42 tys. zł. Fłacimy zatem cztery razy: za 8 godzin pracy, 
za godziny nadliczbowe, za przekroczenie limitu godzin nadliczbowych 
i z tytułu przestojów. 

A jeżeli tyle razy płacimy, to nic dziwnego, że siła nabywcza podnosi 
się szybciej, aniżeli wynosi wzrost produkcji. 

Te nienormalności wystąpiły na skutek niekonsekwentnej realizacji 
uchwał XI Plenum KC partii i uchwał III Zjazdu. Przezwyciężenie tych 
zjawisk jest pierwszoplanowym zadaniem instancji partyjnych, POP, 
związków zawodowych, rad robotniczych i dyrekcji. 

"Obecnie POP i kierownictwa zakładów opracowują plany realizacji 
uchwał III Plenum. Plany te konsultuje się z komitetami powiatowymi 
partii. Z niepełnych danych, jakie posiadamy, wynika, że z cepolskich 
zakładów do końca listopada zwolnionych zostanie 1200 osób. 

Komisja Ekonomiczna KW przeprowadza analizę działalności 12 zakła- 
dów pracy w latach 1955—59. Pierwszym wnioskiem tej analizy jest 
istnienie zaniżonych norm. Np. w Fabryce Obuwia w Otmęcie około 35% 
norm jest przestarzałych i wymaga urealnienia. Zajmie się tym konferen- 
cja samorządu robotniczego. 

Komisja Ekonomiczna stwierdziła także, że czas pracy nie jest całko- 
wicie wykorzystany. W Głubczyckich Zakładach Dziewiarskich czas 
pracy wyzyskiwany jest w 85%. Wspólnie z POP i dyrekcją terenowych 
zakładów spółdzielczości pracy Komisja opracowała plan, zgodnie z któ- 
rym w IV kwartale br. zakłady te wyprodukują dodatkową produkcję 
wartości ponad 6 mln. zł. 

Na mających Się odbyć konferencjach samorządu robotniczego KW i KP 
wystąpią z uzgodnionymi z odpowiednimi POP wnioskami w sprawie 
przyśpieszenia wykonania zadań za rok 1959, czyli przedterminowego 
wykonania planów. W związku z tym w wielu zakładach podejmuje się 
zobowiązania produkcyjne. 

Poważna dźwignia, która może się przyczynić do szybszej realizacji 
uchwał III Plenum KC, to produkcyjne brygady młodzieżowe. W zakia- 
dach Opolszczyzny jest 225 takich brygad, zrzeszających około 3 tys. 
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młodych robotników. Większość brygad podjęła już apel zjazdowy KC 
ZMS dotyczący ubiegania się o tytuł brygady pracy socjalistycznej. KW 
uważa dalszy rozwój tych brygad za rzecz ważną i pilną. Polecił też 
wszystkim KP i KZ poważnie zająć się tym problemem. 

Pracę nad realizacją uchwał III Plenum KC podjęły już wszystkie 
Instancje partyjne, POP, organizacje młodzieżowe, związki zawodowe 
i rady narodowe. Wyniki zależeć będą od konsekwentnej i zdecydowanej 
postawy wszystkich ogniw naszej partii 1 kierownictw zakładów. 
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Poważny bodziec i narzędzie do poprawy sytuacji gospodarczej w za- 
kładach przemysłowych stanowią wnioski zgłaszane przez robotników 
i pion inżynieryjno-techniczny. Forma wniosków, jak wiadomo, rozwinęła 
się w dyskusji przedzjazdowej i znalazła pełne prawo obywatelstwa w co« 
dziennej pracy. 

Przed III Zjazdem partii załogi opolskich zakładów zgłosiły 5 400 wnio= 
sków. Wnioskodawcami są w 80% robotnicy. W 75%, wnioski dotyczą 
wprowadzenia postępu technicznego, lepszego wyzyskania parku maszy-= 
nowego, obniżki kosztów własnych. usprawnienia organizacji pracy, spraw 
socjalno-bytowych, podniesienia kwalifikacji zawodowych załóg. 

Na podstawie analizy stwierdzono, że około 909%, wniosków załatwiono — 
pozytywnie lub negatywnie. Wszyscy wnioskodawcy otrzymali odpowiedź 
pisemną lub ustną na zebraniach POP lub konferencjach samorządu 
robotniczego. W odpowiedziach mówi się o tym, w jaki sposób i kiedy 
wniosek zostanie zrealizowany albo dlaczego nie może być przyjęty. Po- 
wołano komisje, które kwaliłikują i rejestrują wnioski. 

raca nad wnioskami nie kończy się na zarejestrowaniu ich lub zakwa* 
lifikowaniu. To iest raczej początek wielkiej roboty. Sprawa najważniejsza, 
a zarazem najtrudniejsza — to realizacja wniosków. 

Tam gdzie docenia się znaczenie inicjatywy pracowników, gdzie atmo- 
sfera dla wniosków jest przychylna, tam gdzie nie zrażeją się trudnoś- 
ciami, które mogą powstać w toku ich realizacji — wniosków jest coraz 
więcej, a zadowoleni są wszyscy w zakładzie, zwłaszcza wnioskodawcy. 
Inna sytuacja występuje tam, gdzie wnioski wędrują z biurka na biurko, 
a stosunek do wszystkiego co nowe jest obojętny lub niechętny. Wnioski 
natrafiają tu na mur formalności i trudności nie do przezwyciężenia, co 
zniechęca załogi i ludzi pomysłowych do dalszych poszukiwań racjonali- 
zatorskich. Formalizm, bezduszny stosunek do wniosków ludzi pracy 
hamuje tu i niweczy inicjatywę robotników, majstrów i inżynierów. 

Realizacja wniosków przyniosła wielu zakładom poważne oszczędności. 
W ZUP w Nysie realizacja 109 wniosków (na 262 zgłoszone) doprowadziła 
do obniżenia kosztów produkcji o blisko 7 mln. zł, a wydajność pracy 
wzrosła o 8800 zł na jednego robotnika. Dzięki temu w dyskusji nad 
planem 5-letnim zgłoszono tu dalsze i23 wnioski. 

Rcal'zacja tylko jednego wniosku w cegielni Łączki (pow. nyski) przy» 
niosła 243 tys. zł oszczędności. Wniosek polegał na usprawnieniu trans- 
pcrtu gliny do przerobowni. 
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"W żwirowni Januszkowice (pow. Kozielski) realizacja trzech wniosków 


dała dodatkową produkcję wartości 5 mln. zł rocznie. Jeden z wniosków 
polegał na tym, że parowozy zastąpiono ciągnikami elektrycznymi, co 
umożliwiło zaoszczędzenie w ciągu roku 500 toń węgla. Wprowadzenie 
w Życie 27 wniosków (na 29 zgłoszonych) w Opolskich Zakładach Dzie- 
wiarskich dało 2520 tys. zł oszczędności. 

W  Krapkowickich Zakładach Celulożowo-Papierniczych realizacja 
wniosków pozwoliła podnieść plan produkcji na rok ]960 o 800 ton 
celulozy. 

W Hucie Ozimek przed III Zjazdem partii zgłoszono 452 wnioski. W wy» 
niku systematycznego wprowadzania ich w życie oraz agitacji za dalszym 
wysuwaniem wniosków w czasie dyskusji nad planem 5-letnim zgłoszono 
dalszych 126 wniosków. Stosunek do wniosków w Hucie Ozimek może 
służyć za przykład wielu innym zakładom. Wnioski rejestruje się tu nie 
tylko na zebraniu POP lub konferencji samorządu robotniczego. Z ihicja- 
tywy KZ na wydziałach i oddziałach zainstalowano skrzynki na wnioski 
i pytania i zorganizowano punkty informacyjne. Daje to dobre wyniki, 
gdyż wnioskodawca nie musi czekać ze swoim wnioskiem na zebranie, 
ale może go zgłosić w każdej chwili. W hucie tej nie „zmonopol'zowano* 
wydawania opinii o wnioskach w jednej komisji, jak to bywa często w in- 
nych zakładach. W Ozimku opinię o wniosku daje wydział, z którego 
wpłynął wniosek. Komisja główna (zakładowa) oblicza efektywność wnio= 
sku, ustala termin i odpowiedzialnych za jego realizację. Po obliczeniu 
efektów, jakie może przynieść wprowadzenie wniosku w życie, komisja 
odpowiada wnioskodawcy. 

Dlaczego słuszne jest tworzenie komisji wydziałowych? Dlatego, że 
komisje składające się z przedstawicieli wydziałów potrafią lepiej ocenić 
przydatność wniosku wysuniętego w wydziale. 

poważnym instrumentem w propagowaniu wniosków w Ozimku jest 
radiowęzeł i gazetka zakładowa „Głos Odlewnika'* wychodząca co tydzień, 
Informują one systematycznie o trybie załatwiania wniosków. 

Przykładów dobrej realizacji wniosków można by przytoczyć więcej. 
Duża część zakładów podeszła do tego sumiennie i ze zrozumieniem. Nie- 
jednemu zakładowi pozwoliło to wykonać plan półroczny, przyjąć wskaż- 
niki planu na lata 1960—65 i opracować własne kontrplany, poawyższając 
wssaźniki centralne. 

W niektórych jednak zakładach POP, rady robotnicze i dyrekcje wy- 
kazują słabe zainteresowanie wnioskami. Tak jest np. w ZBMS Nysa, 
w zakładach im. 1 Maja w Racibneu, w Fabryce Obuwia Otmęt. Tutaj 
komisje kwalifikacyjne zmieniają się bardzo często (w Otmęcie np. w tym 
roku już trzykrotnie), ale nie widać poprawy w realizacji wniosków. Ko- 
misje w tych zakładach nie zbierają się regularnie, a wnioskodawcy 
czekają po kilka miesięcy na odpowiedź. Spotyka się u nas POP, które 
ani razu nie zajmowały się sprawą wniosków, a niektóre organizacje 
partyjne interesują się tylko ilością zgłoszonych wniosków. 

W klasyfikacji wniosków i ich wprowadzaniu w życie słaby jest udział 
NOT i SIT. Z ust przedstawicieli tych organizacji często słyszy się powie- 
dzenie: „A co tam wnioski'. 

Centralne zarządy i zjednoczenia na wysłane do nich wnioski odpowia- 
dają pisemnie, co jest rzeczą słuszną. Niektóre jednak wnioski wymag:ją 
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omówienia. Chodzi tu zwłaszcza o wnioski związane z inwestycjami. 
Chodzi dalej o zapewnienie kontroli nad realizacją tych wniosków, które 
centralne zarządy lub zjednoczenia zaakceptowały. To wymaga bliż- 
szego kontaktu z zainteresowanymi zakładami pracy. 

Nie wszystkie wnioski, rzecz jasna, mogą być wcielone w życie. Bywają 
wnioski nierealne. Poza tym niektóre wnioski związane są z nowymi 
nakładami inwestycyjnymi. Stanowią one jednak nieznaczny odsetek zgła- 
szanych wniosków, nie są głównym przedmiotem naszych zainteresowań. 
Koncentrujemy się głównie na tych wnioskach, które zakłady pracy mogą 
wprowadzać w życie środkami własnymi. 

Nad „poprawą realizacji wniosków obradowało Plenum KW. Sprawa 
wniosków była także jednym z problemów dyskusii nad planem 5-letnim. 
Dużo miejsca poświęciliśmy temu zagadnieniu przy omawianiu uchwał 
1Il Plenum KC. 

W referacie na Plenum KW między innymi powiedzieliśmy: „„Niechęć 
do zgłaszanych słusznych wniosków, niepodejmowanie ich realizacji jest 
wyrazem niewiary w masy, w ich mądrość i słuszność rozwijanych przez 
nie inicjatyw, a jednocześnie wyrazem tłumienia krytyki ludzi pracy”. 

Każdy wniosek — to krytyka istniejącego stanu, to krytyka twórcza 
wskazująca na drogi i środki poprawy. A najistotniejsze jest to, że kryty- 
kujący wyraża chęć wzięcia czynnego udziału w usunięciu zaniedoań. 
Wnioskodawcom tczeba więc wyjść na spotkanie. Trzeba tworzyć sprzy- 
jającą atmosferę realizacji słusznych wniosków i wysuwania coraz to 


nowych. 


STANISŁAW TOMASZEWSKI 
I Sekretarz W PZPR w Olsztynie 


Kilka uwag o słylu pracy partyjnej 
(Na marginesie narady instruktorów komitetów powiatowych w Olsztynie) 
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wiatowych. Uczestniczyło w niej 128 instruktorów z całego wojewódz- 
twa. Co skłoniło nas do zwołania tej narady? 

Wykonanie zadań postawionych przed nami przez III Zjazd partii i ko- 

lejne plena KC zależy przede wszystkim od wciągnięcia do ich realizacji 
setek tysięcy ludzi pracy. To zaś, w jakim stopniu potrafimy wciągać spo- 
łeczeństwo do wcielenia w życie uchwał partii, zależy od pracy wojewódz- 
kiej organizacji, zależy — można powiedzieć — od stylu pracy partyjnej, 
od umiejętności mobilizacji mas, od działalności naszego aktywu i apara- 
tu partyjnego, od umiejętności należytego kierowania masami przez orga- 
nizacje i instancje partyjne. W tej dziedzinie właśnie — przyciągania spo- 
łeczeństwa do realizacji linii partii — występują u nas poważne słabości. 
Praca organizacyjna i polityczna nie nadąża za tempem, jakie narzuca 
nam życie. 
. Dlatego też Komitet Wojewódzki uznał, że istnieje pilna potrzeba omó- 
wienia z aparatem partyjnym naszych niedomagań w dziedzinie pracy or- 
ganizacyjno-politycznej i znalezienia środków przezwyciężenia słabości; 
doszedł on do wniosku, że zachodzi potrzeba zajęcia się tym, co nazywamy 
stylem pracy partyjnej. 

Styl pracy partyjnej w dużym stopniu zależy od pracy aparatu partyj- 
nego, od zrozumienia polityki partii, kierunków natarcia, form i metod 
najbardziej w danym okresie przydatnych i dających najlepsze wyniki. 

Wydaje się, że problemu tego w ostatnim okresie trochę nie doceniano., 
Praca z aparatem partyjnym pozostawała w tyle za całokształtem pracy 
partyjnej. Komitet Wojewódzki uważa, że istnieje obecnie konieczność 
głębszego zajęcia się tymi sprawami. 

Poza tym obecna sytuacja gospodarcza i wynikające z niej zadania wy* 
magają większego zaangażowania aparatu partyjnego w problemy gospo- 
darcze. 

Oto przyczyny, które skłoniły nas do zwołania narady. 
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Po referacie wygłoszonym przez kierownika Wydziału Organizacyjne= 
go KW wywiązała się ożywiona dyskusja, w której zabrało głos 14 twwa- 
rzyszy. 

Towarzysze poruszyli wiele ogólnych i szczegółowych problemów pra- 
cy wewnątrzpartyjnej, wysunęli sporo ciekawych wniosków. 

Przede wszystkim dyskusja dotyczyła stylu pracy partyjnej i zmian, ja- 
kie zachodzą w metodach tej pracy. Sprawy te — jak stwierdzono — czę- 
ito się upraszcza. Mówi się o „starych'* lub „nowych'* formach pracy par- 
'yjnej nie precyzując tych pojęć. Często tak zwane „stare' formy uważa 
się generalnie za złe, a „nowe za dobre. Zapomina się przy tym, że styl 
pracy, czyli metody i formy pracy wewnątrzpartyjnej, pracy z masami, 
metody i formy kierownictwa partyjnego — nie są czymś ustalonym raz 
na zawsze, czymś niezmiennym. Styl pracy zmienia się. 

W poglądach na pracę partyjną, na formy tej pracy zachodzą i muszą 
zachodzić zmiany. Zmiany te, najogólniej biorąc, wiążą się z warunkami, 
w jakich partia pracuje, z polityką partii i zadaniami wynikającymi z tej 
polityki. 

Nie oznacza to, że należy się wyrzekać wszelkich form, które stosowano 
w przeszłości, w innych okresach. Ale formy te muszą ulegać pewnej mo- 
dyfikacji, muszą być przystosowane przede wszystkim do aktualnych wa- 
runków, do obecnych potrzeb, gdyż tylko wtedy mogą zapewnić pomyslne 
wykonanie zadań. Tak więc styl pracy partyjnej nie może być celem sa- 
mym w sobie, ale musi być podporządkowany przede wszystkim realiza- 
cji zadań wysuwanych przez partię. I formy pracy partyjnej muszą być 
stosowane na miarę tych zadań. 

Zdarza się, że niektórzy towarzysze nie wnikając w istotę rzeczy z pato- 
sem twierdzą: „odrzuciliśmy stare formy pracy partyjnej, stosujemy no* 
we'. Otóż nie można zapominać, że po pierwsze, nie wszystkie stare for- 
my były złe i nie wszystkie odrzuciliśmy, a po wtóre — formy, które wte- 
dy stosowaliśmy, dyktowała istniejąca w tym czasie sytuacja i zadania. 

Jest rzeczą jasną, że nie tylko linia polityczna oddziaływa na styl pra- 
"cy partyjnej, ale w jakimś stopniu i formy pracy partyjnej oddziaływają 
pośrednio na kształtowanie się linii politycznej partii. Można powiedzieć, 
że między tymi elementami istnieje jakaś współzależność, że to jest ja- 
kieś oddziaływanie wzajemne. Ale rzeczą decydującą jest polityka partii. 
Słuszna linia polityczna KC uznawana i popierana przez społeczeństwo 
stwarza obecnie korzystne warunki, by styl pracy partyjnej był możliwie 
jak najlepszy. Wykorzystanie tych warunków zależy od nas, od przygoto- 
wania członków partii, od ich postawy, od aktywu, od aparatu partyjnego, 
od pracy instancji partyjnych. 

Nasuwa się więc pytanie, czy i w jakim stopniu nowa linia partii wpły= 
nęła na zmianę stylu pracy partyjnej? Na pytanie to na naradzie odpo- 
wiedziano twierdząco. W stylu pracy partyjnej zaszły poważne zmiany na 
lepsze. Przede wszystkim mniej jest ogólników, którymi operuje aparat 
i aktyw partyjny, mniej cytatologii, więcej natomiast samodzielnego my- 
ślenia i konkretnej pracy. Mniej jest narzucania instancjom partyjnym 
tego, co mają robić dziś, jutro i pojutrze. Margines samodzielnej pracy in- 
stancji partyjnej, samodzielnej pracy POP jest dziś znacznie szerszy niż 
kiedyś. Chodzi tylko o to, by go umiejętnie i celowo wykorzystać. Mniej 
jest ogólnego gadania o udziale we współrządzeniu, a więcej rzeczywiste- 
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go współrządzenia przy pomocy tych wszystkich form, które partia powo= 
łała do życia w ostatnich latach. Samorządy robotnicze, spółdzielcze, kółka 
rolnicze itd. stwarzają dla bezpartyjnych trybunę do szerszego wypowia- 
dania się, zapewniają warunki bezpośredniego udziału w rządzeniu. Te 
są bezsporne i pozytywne zjawiska. Nie znaczy to, że dostrzegamy tylko 
pozytywne strony. Występują przecież również zjawiska inne, ujemne. 

Wydaje się, że mniej jest w tej chwili wśród aktywu, w aparacie par= 
tyjnym, u ludzi na stanowiskach — partyjnej żarliwości i całkowitego od= 
dania sprawie, mniej jak gdyby ideowości, mniej wiary, że to, co się robi 
jest absolutnie słuszne i jedynie słuszne. Więcej jest — jak kiedyś — ten- 
dencji do partykularnego podchodzenia do sprawy, takiego rozumowania, 
aby nam w tej wiosce, w tym PGR, w tym zakładzie, w tym resorcie było 
dobrze, abyśmy mieli wysokie płace, abyśmy byli bogatsi, a inni niech w 
bie radzą sami. Własne podwórko przesłania czasem Polskę. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że suma tych dążeń, tych patriotyzmów składa 
się na wielką sprawę, o którą walczymy: na rozwój naszego kraju. Było 
by to uproszczeniem, gdyż dążenia te stoją nierzadko w kolizji z intere- 
sem ogólnonarodowym. 

Zjawiska, o których wspomniałem, występują w partii i poza partią, od- 
działywują na aparat partyjny i na instancje, wywołują określone skutki 
w pracy partyjnej. 

Na naradzie padło wiele uwag o kierunku rozwoju stylu pracy partyje 
nej wynikającego z polityki partii. Spostrzeżenia były trafne. Wskazano 
na działanie poprzez organizacje podstawowe i zespoły partyjne w orga- 
nizacjach masowych i w instytucjach pochodzących z wyboru jako naj- 
bardziej słuszny kierunek odpowiadający polityce demokratyzacji życia 
społecznego. mt. 

Ten właśnie kierunek pracy partyjnej wyznaczony został przez statut 
naszej partii. W statucie partii mówi się, że PZPR jest czołową siłą FJN, 
zespalającą siły postępowe stronnictw politycznych, organizacji społecz- 
nych, ludzi pracy dla wielkiej sprawy socjalizmu, że obowiązkiem człon= 
ka partii jest praca w jednej z organizacji społecznych, że w organach 
pochodzących z wyboru działają zespoły partyjne i że POP w zakładach 
pracy realizują zadania kierownictwa politycznego w zasadzie za pośred- 
nictwem samorządu robotniczego. 

Oznacza to w praktyce współpracę instancji i organizacji partyjnych 
z instancjami oraz organizacjami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego w rozwiązywaniu problemów gospodar= 
czego i kulturalnego rozwoju województwa. 

W prawidłowym ułożeniu tych stosunków dużą rolę odegrały i odgry= 
wają pewiatowe i wojewódzkie komisje porozumiewawcze, które podej- 
mują zagadnienia leżące na styku zainteresowań naszej partii i innych 
stronnictw politycznych. W sprawach wsi komisje stały się pomostem łą- 
czącym wysiłki organizacji PZPR i ZSL. 

Roli komisji porozumiewawczych nie należy jednak przeceniać. Decy- 
dującą bowiem jest współpraca naszych POP z kołami ZSL i SD. Współ- 
praca na codzień oparta nie na parytecie, ale na wspólnym wysiłku w po- 
konywaniu trudności realizacji wysuniętych zadań. Zgodnie z tymi zasa- 
dami dążymy do ułożenia naszej współpracy ze stronnictwami PRYC? 
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nymi. Możemy się wykazać w tej dziedzinie szeregiem pozytywnych 
osiągnięć. 

Statut zobowiązuje do działalności poprzez zespoły partyjne w radach 
narodowych, związkach zawodowych, organizacjach młodzieżowych, sa- 
morządach robotniczych, kółkach rolniczych i innych społecznych or- 
ganizacjach. 

Wprowadzenie tej zasady w życie wymaga, by każdy członek partii — 
bez względu na stanowisko jakie zajmuje w życiu partyjnym czy pań- 
stwowym — pracował w jednej z tych organizacji. 

W praktyce zasadę tę często wadliwie się stosuje. Niektórzy towarzy* 
sze należą do wielu organizacji i wszędzie otrzymują zadania partyjne. 
Część z nich stara się wszystkim tym zadaniom sprostać i czyni to kosz- 
tem pracy nad sobą, kosztem odpoczynku. Inni zaś, tłumacząc się dużą 
ilością funkcji, w praktyce nie wykonują żadnej z nich. Są i tacy towa- 
rzysze, którzy nie należą w ogóle do organizacji masowej lub też nic 
w nich nie robią. To jedna z największych naszych słabości. Wciągnięcie 
wszystkich członków partii do pracy w masowych organizacjach jest 
sprawą pilną. 

Komitet Wojewódzki zwrócił szczególną uwagę na pracę członków par- 
tii w samorzącach robotniczych, w kółkach rolniczych, w radach narodo- 
wych i czganizacjach młodzieżowych. Oto kilka danych, które obrazują 
efekty tych wysiłków. W naszym województwie członków partii w radach 
narodowych jest 440, w radach robotniczych 300%, w kółkach rolniczych 
130, w organizacjach młodzieżowych (ZMS i ZMW) 6%;9. Wyższy odsetek 
członków partii mamy w prezydiach tych organizacji. 

Członkowie partii w tych organizacjach zapewniają od wewnątrz kie- 
runek działania zgodny z linią polityczną partii. Robią to zespoły partyj- 
ne i w tej dziedzinie niewiele mamy wypaczeń. 

Znacznie gorzej jest z zapewnieniem normalnego funkcjonowania co- 
dziennej, statutowej działalności tych organizacji i instytucji. Np. rady 
narodowe jako organy stanowiące działają bez większych zarzutów. Po- 
dejmują one słuszne uchwały. Realizacja ich jednak, a szczególnie kontro- 
la wykonania przez prezydia raa i sparat administracyjny, pozostawia 
*" wiele do życzenia. 

Dokonana w 26 przedsiębiorstwach olsztyńskich analiza pracy samo- 
rządów robotniczych dowodzi, że KSR objęły swą działalnością sprawy 
produkcyjne, ekonomiczne i robotnicze w dość szerokim zakresie. Nie po- 
twierdziły się więc zarzuty wysuwane tu i ówdzie, jakoby zainteresowa- 
nia samorządów robotniczych sprowadzały się do podziału funduszu za- 
kładowego. W toku analizy stwierdzono jednak, że rady robotnicze tych 
przedsiębiorstw wykorzystały tylko 509 swych ustawowych uprawnień. 
Chodzi tu głównie o uprawnienia kontrolne w stosunku do administracji. 
Jednocześnie rady często sięgały po uprawnienia konferencji samorządu 
robotniczego, a w wielu wypadkach wyręczały również administrację. 

Podobne zjawiska zaobserwowano i w innych organizacjach. 

Stąd wniosek, że wysiłek zespołów partyjnych w organach z wyboru 
winien być zwrócony na wykonanie uchwał i wzmocnienie kontroli nad 
aparatem wykonawczym. Jest to konieczne tym bardziej, jeśli się zda 
sprawę z ogromu obecnych naszych zadań. 

Irudności zawsze rodzą tendencje do wypaczeń. Byłoby błędem, gdy= 
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by organizacje partyjne, zapominając o paragrafie 50 statutu partii i o tym, 
że 300%, członków rad robotniczych — to członkowie partii, zaczęły realizo- 
wać zadania zakładów pracy bez samorządu robotniczego czy też z po- 
mniejszeniem jego roli. Wywarłoby to nie tylko złe skutki wychowawcze, 
ale również nie sprzyjałoby wykonaniu zadań. Musimy więc tak działać, 
by wielki wysiłek, jaki obecnie partia wkłada w uporządkowanie gospodar- 
ki narodowej, przynosił korzyści zarówno ekonomiczne, jak i społeczno- 
wychowawcze, by zwiększał odpowiedzialność samorządów robotniczych 
za zakłady pracy, odpowiedzialność rad narodowych za sytuację w woje- 
wództwie, powiatach i gromadach. 


Na naradzie instruktorów dużo miejsca zajęło zagadnienie pracy aparatu 
partyjnego. Mówiono o trudnościach jakie napotykają instruktorzy komi- 
tetów powiatowych, o niedostatecznej uwadze i pracy z nimi sekretarzy 
KP. Zastanawiano się nad miejscem instruktora w systemie pracy partyj- 
nej, a szczególnie nad pracą instruktora z komitetami gromadzkimi i POP, 
nad jego powiązaniem z komisjami problemowymi KP. 

Dyskusja ta świadczy o dużym wyrobieniu aparatu instruktorskiego. 
Jest on mniejszy niż w 1956 r. o połowę. Wykonuje zaś zadania 
znacznie szersze i bardziej skomplikowane, a efekty pracy nie są mniej- 
sze niż w latach minionych. Możliwe to jest dzięki temu, że aparat nasz 
jest obecnie znacznie lepszy. 

Mimo stosunkowo młodego wieku (650%, jest w wieku od 25 do 35 lat) 
nasz aparat partyjny nie jest młody. Przeszło 60% instruktorów należy do 
partii od ponad 10 lat, wielu z nich walczyło z bronią w ręku o wyzwole- 
nie, a później o utrwalenie władzy ludowej, 350 instruktorów pracuje 
w aparacie partyjnym więcej niż 6 lat, 450% od 6 do 2 lat. 

To partyjne przygotowanie do pracy w aparacie osłabia trochę niedo- 
stateczne przygotowanie ogólne — wykształcenie średnie i niepełne śred- 
masaż tylko 500% instruktorów. Stąd wysoki odsetek dokształcają- 
cych się. 

Aparat nasz zdał egzamin w okresie wdrażania do organizacji partyj- 
nych nowej linii politycznej. Nie mieliśmy w zasadzie poważniej- 
szych wypadków występowania przeciwko nowej polityce partii. Można 
powiedzieć, że aparat partyjny rozumie generalną linię partii i że potra- 
fi ją realizować. Rozumie też zmiany w stylu pracy partyjnej, które z tej 
linii wynikają. 

Pracownicy partyjni są oddani i ofiarni, wykonują swe obowiązki z tro- 
ską o jak najlepsze wyniki. Zdecydowana większość instruktorów pracu- 
je dobrze. Można wymienić długą listę instruktorów, którzy od lat ofiac= 
nie pracują i osiągają dobre wyniki. 

Nie oznacza to bynajmniej, że w pracy instruktorów nie ma rzeczy 
ujemnych. Pracownicy partyjni nie żyją pod kloszem. Sam fakt pracy 
''w aparacie nie izoluje od tendencji występujących w społeczeństwie, co 
jest zjawiskiem normalnym, a nawet pożytecznym. 

Jednak ludzi, którzy wątpią w słuszność polityki partii lub ludzi, któ- 
rzy pracują w aparacie ze względów karierowiczowskich jest bardzo, 
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a bardzo niewielu. Nieco wiecej jest takich, którym się wydaje, że będzie 
najlepiej dla sprawy, jeśli się weźmie za nią nie rada robotnicza lub zakła- 
dowa, ale bezpośrednio POP i którzy z tej racji omijają instytucje robotnicze 
lub chcą je traktować jako transmisje do przenoszenia decyzji powziętych 
wcześniej bez ich udziału. Życie wskazuje na niesłuszność tego rozumo- 
wania. Dziś wykonanie zadań jest możliwe, jeśli potrafimy wciągnąć naj 
szerszy ogół aktywu bezpartyjnego do realizacji polityki partii. 

Na ogół aparat partyjny dostrzega pozytywne strony, jakie realiza- 
cja polityki partii w ostatnich latach przyniosła naszemu krajowi, woje- 
wództwu i powiatom. Ale można też spotkać instruktorów, którzy pod na= 
ciskiem trudnych spraw terenu wyrabiają sobie zbyt czarny obraz sytua- 
cji. Spotkałem się z takim faktem w Szczytnie. W rozmowie towarzysze 
przyznali, że specjalnie wybrali i wyostrzyli te trudne sprawy, aby szyb- 
ciej uzyskać ich rozwiązanie. Oczywiście, takie ujmowanie sytuacji jest 
niesłuszne, może wypaczyć obraz, może wywrzeć ujemny wpływ na po- 
stawę polityczną instruktorów. Pracownicy partyjni muszą widzieć bra- 
ki, dostrzegać słabości i ich źródła, ale nie mogą patrzeć na świat przez 
czarne okulary. Nie mogą oni tracić z pola widzenia postępu, jaki kraj 
nasz robi i postępu, jaki zachodzi w województwie, w powiecie, zakładzie 
pracy itp. 

Aby aparat instruktorski właściwie ujmował sprawy, umiał dostrzegać 
pozytywne i negatywne momenty we właściwych im proporcjach, aby 
umiał dobierać metody pracy odpowiadające zadaniom, trzeba z tym apa- 
ratem systematycznie pracować, trzeba gb informować, szkolić, uczyć 
umiejętności oceny sytuacji. 

W tej dziedzinie mamy sporo braków. Zaledwie 10% instruktorów 
ukończyło szkoły polityczne. A przecież praca partyjna, praca polityczna 
wymaga umiejętności, ma określoną specyfikę, której nie da się zastąpić 
uczeniem arytmetyki. | 

Tak więc uważam, że ogromny wysiłek, jaki zrobił i jaki robi aparat 
partyjny w uzupełnianiu wykształcenia ogólnego (w Olsztyńskiem do- 
kształca się 44%, instruktorów), w najbliższym czasie winien być uzupeł- 
niony szkoleniem ideowo-politycznym. 

W pracy tej chcemy wykorzystać zarówno dobre doświadczenia, jakie 
posiada nasz WUML, jak i doświadczenia pracy z instruktorami niektó- 
rych komitetów powiatowych, takich jak np. w Działdowie. 

Konieczne wydaje się również powołanie centralnych kursów doszka- 
lania instruktorów, przede wszystkim w zakresie ekonomiki przemysłu 
i rolnictwa. 

Należy podnieść odpowiedzialność instruktorów za określony teren lub 
dziedzinę pracy partyjnej. Zebrane doświadczenia w różnych powiatach 
wskazują, że w obecnych warunkach można osiągnąć najlepsze wyniki 
koncentrując pracę instruktera na dwóch np. kierunkach: 

1) na pracy z komitetami gromadzkimi i przez nie z POP na oxreślonym 

trwale przydzielonym terenie działania, 

2) na pracy w jednej z problemowych komisji komitetu powiatowego. 

Właściwie w większości powiatów taki podział pracy wśród instrukto- 
rów nastąpił. Pozwala on na łączenie terenowej pracy instruktora z pra- 
cą problemową na szczeblu komitetu powiatowego, umacnia pozycje in- 
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struktora wśród aktywu, a jednocześnie stwarza szerokie pole działania 
dla komitetów gromadzkich. 

Narada instruktorów całkowicie aprobowała tę zasadę organizacji pra* 
cy instruktora. Jednocześnie podniesiono sprawę metod pracy instruktora. 

Z dyskusji wynika, że instruktorzy wysoko cenią pracę partyjną komi- 
tetów gromadzkich. Opinia ta jest całkowicie słuszna. Komitety gromadz- 
kie nabierają cech pełnokrwistej instancji partyjnej. 

O ich sile stanowią dwa czynniki: bliskość terenu i znajomość spraw 
oraz liczebność aktywu. Choć aktyw ten jest często jeszcze słaby, to jed- 
nak przy jego pomocy komitety gromadzkie związały rozproszone i nie- 
liczne liczebnie organizacje partyjne na wsi, umocniły zwartość kolekty- 
wu partyjnego, oddziaływanie partyjne na działalność gromadzkich rad 
narodowych, kółek rolniczych i GS. 

Plany pracy komitetu gromadzkiego najczęściej obejmują następujące 
zagadnienia: 

— rozwój i praca kółek rolniczych, ' 

— praca nad rozbudową szeregów partyjnych, 

— porządkowanie spraw własnościowych i zagospodarowanie gruntów 
PFZ, | 
realizacja dostaw obowiązkowych i ściąganie podatków, 
praca organizacji partyjnych w PGR, 
sprawozdanie prezesa GS, przewodniczącego gromadzkiej rady naro- 
dowej itp. | 

Są i takie komitety gromadzkie, które w swych planach przewidują 
szerszą problematykę. Do nich należy komitet gromadzki w Biesalu, w po- 
wiecie ostródzkim, który w swoim ostatnim planie pracy ponadto przewi- 
duje: 

— odbycie wspólnego posiedzenia z ZSL poświęconego sprawom kółek 

rolniczych, 

— dokonanie analizy pracy wiejskiego domu kultury, 

— zapoznanie się z działalnością ośrodka zdrowia, 

— omówienie pracy sklepów na terenie GRN. 

Szereg komitetów gromadzkich, jak np. KG Dzietrzychowo, z du- 
żym uporem zajmuje się sprawami porządkowania gospodarki ziemią. KG 
powołał w tym celu komisję, która skontrolowała grunty użytkowane przez 
rolników, wykryła grunty użytkowane bez żadnych umów. Komitet 
spowodował, że prezydium gromadzkiej rady narodowej ustaliło wielkość 
dzierżawy i podatku gruntowego. 

Dalsze umocnienie pozycji komitetów gromadzkich zależy w dużym 
stopniu od stosunku do nich powiatowych instancji partyjnych i aparatu 
partyjnego. 

Pomoc udzielana przez aparat partyjny komitetom gromadzkim musi 
sprzyjać dalszemu rozwojowi ich samodzielności. Wydaje się, że najważ- 
niejsza jest pomoc w opracowaniu planu pracy komitetu gromadzkiego 
iw rozwiązywaniu tych spraw, które wymagają decyzji i ścodków władz 
powiatowych lub wojewódzkich. 

Najsłabszą stroną planów pracy KG jest to, że zawierają one przeważ- 
nie ogólne zadania; dają one odpowiedź na pytanie, co robić, a nie mó- 
wią o tym, jak robić, kto ma to robić, jakimi środkami. 

Przyczyn tego stanu rzeczy trzeba szukać w pracy aparatu i aktywu 
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KP i KW, a przede wszystkim w niedostatecznym instruktażu sekretarzy 
komitetów gromadzkich i sekretarzy POP, w niedostatecznym podpowia-= 
daniu, podsuwaniu, upowszechnianiu dobrych metod pracy. 

Zadaniem instruktora jest zwracać baczną uwagę na konkretność pla- 
nu, na realność wysuniętych zadań, na to, by plan koncentrował uwagę 
gromadzkiej organizacji partyjnej na najważniejszych problemach gospo- 
darczych i politycznych, określał środki działania, wyznaczał odpowie- 
dzialnych za wykonanie poszczególnych jego punktów członków partii, 
uwzględniał pomoc innych organizacji. 

W komisjach problemowych instruktorzy najczęściej są sekretarzami 
lub pracują w podkomisjach. Poza tym instruktorzy należą do swoich 
POP i pracują w nich zgodnie z zasadami statutu partii. 

Wydaje się, że takie powiązanie terenowej pracy instruktora KP z pra- 
cą komisji problemowej i organizacji podstawowej pomoże mu w pracy 

„i ma duże znaczenie wychowawcze. 

Instruktorzy wskazywali na wiele zaniedbań i niedostateczną troskę 
władz powiatowych o rzeczowe i szybkie załatwianie spraw przekazywa- 
nych przez nich z POP i komitetów gromadzkich. Niezałatwianie tych 
spraw utrudnia pracę instruktora, towarzysze w terenie tracą do niego 
zaufanie, a on sam zaczyna unikać tych organizacji, których sprawy miał 
załatwić. 

Narada pozwoliła nam wyjaśnić wiele spraw wynikających z ostatnich 
trudności gospodarczych, skupić uwagę instruktorów na węzłowych zada- 
niach stojących obecnie przed wojewódzką organizacją partyjną. 

Narada była pożyteczna, wysunęła wiele problemów, dostarczyła dużo 
materiału, który należy przemyśleć i wykorzystać w dalszej pracy par- 
tyjnej. i 

Jesteśmy głęboko przekonani, że takie spotkania z aparatem partyjnym 
są potrzebne, 
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O przygołowaniu kadry mechanizatorów rolnictwa 


Pierwszych kilkaset traktorów, nabytych w bieżącym roku przez kółka 
rolnicze, pracuje już na polach członków kółek. W latach 1959—65 przewi- 
duje się dostarczenie kółkom rolniczym około 93.000 ciągników z podsta- 
wowym kompletem maszyn oraz 63.000 agregatów omłotowych (silni- 
ki, młocarnie, stertniki). Stawia to nie tylko przed kółkami rolniczymi, ale 
również przed politycznym i gospodarczym aktywem rolnym trudne zada- 
nie przygotowania się do należytego wykorzystania tych maszyn. Nie- 
zmiernie ważnym elementem tego przygotowania jest szkolenie kadr me- 
chanizatorskich. 

Zupełnie oczywista staje się konieczność zorganizowania takiego syste- 
mu szkolenia i doszkalania w zakresie mechanizacji, który by w krótkim 
czasie możliwie najpełniej zagwarantował należytą obsługę sprzętu 
i prawidłowe jego wykorzystanie, zarówno pod względem technicznym, 
jak i ekonomicznym. Jeśli założyć, że do obsługi jednego traktora trzeba 
dwóch ludzi, w okresie najbliższych sześciu lat należy przygotować pra- 
wie 200.000 traktorzystów. 

Szacunkowa liczba kowali dla wiejskich kuźni kółek rolniczych wy- 
nosi w okresie sześciolecia 12—13.000 osób oraz 5—6.000 innych, niezbęd- 
nie potrzebnych rzemieślników typu montera-mechanika i stolarza-stel- 
macna, 

Konserwacja traktorów i maszyn wymaga jeszcze szeregu innych spe- 
cjalistów. Potrzeby w tym zakresie, obliczone szacunkowo, wynoszą okoła 
3.500 osób wyszkolonych lub doszkolonych w spawaniu acetylenowym 
$ elektrycznym, 2.000 instalatorów elektrycznych do konserwacji, napra- 
wy i renowacji urządzeń elektrycznych, około 5.500 warsztatowców do 
obsługi technicznej oraz napraw ciągników i bardziej skomplikowanych 
maszyn w POM. 

Trudno sobie wyobrazić, by pracujący już w służbie rolnej rad narodo- 
wych i kółek rolniczych agronomowie (inżynierowie i technicy rolni) mo- 
gli być pozostawieni na uboczu w tej mechanizacyjnej ofensywie. Poważ- 
ną ich część trzeba zaznajomić lub może przybliżyć do szeregu problemów 
z zakresu mechanizacji rolnictwa. Jest to nieodzowne w ich orgau.izator- 
skiej, doradczej, instruktorskiej pracy i warunkuje jednocześnie osiągnię- 
cie kompleksowości we wprowadzaniu techniki do produkcji rolniczej, we 
wdrażaniu do niej postępu w najszerszym znaczeniu tego pojęcia, 
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OBECNA SYTUACJA 


Czym charakteryzuje się obecna sytuacja w dziedzinie przygotowania 
kadr mechanizatorskich dla kółek rolniczych? Jakie wnioski wynikają 
z dotychczasowego, krótkiego jeszcze doświadczenia? 

Pierwszym zadaniem staje się oczywiście przygotowanie traktorzystów 
dla kółek rolniczych. Zadanie trudne zarówno ze względu na liczbę po- 
trzebnych kadr, jak też i ze względu na to, iż w stosunkowo krótkim okre- 
sie trzeba możliwie najlepiej nie tylko przygotować przyszłego traktorzy= 
stę do prowadzenia ciągnika, ale również zapoznać go z maszynami towa- 
rzyszącymi. Znajomość zasad budowy, działania i użytkowania maszyn 
jest traktorzyście rolniczemu niezbędna. 

Już w pierwszej połowie sierpnia br. rozpoczęto przygotowania, mające 
na celu zapewnienie przeszkolenia na trzymiesięcznych kursach co naj- 
mniej 3.000 traktorzystów. Znacznym wysiłkiem organizacyjnym i finan- 
sowym przy POM i szkołach rolniczych przygotowano ponad 100 ośrod- 
ków szkolenia. Zostały w nich zapewnione niezbędne warunki do podjęcia 
szkolenia. Mamy kadrę, mamy konieczny sprzęt, są skromne jeszcze i. nie- 
pełne, ale gwarantujące możliwości realizacji programu 3-miesięcznego 
kursu pomoce naukowe. 

Nauka jest bezpłatna, kandydata na traktorzystę obciąża tylko koszt 
przejazdu do ośrodka i koszt wyżywienia. 

Wśród młodzieży w ogóle, w tym również młodzieży wiejskiej, wystę- 
puje duże zainteresowanie techniką, mechanizacją, motoryzacją. Wyda- 
wałoby się więc, że w tej sytuacji nie ma przeszkód, aby szkolenie trak- 
torzystów dla kółek rolniczych przebiegało lepiej. Tak jednak nie jest. 

W końcu września br. w ośrodkach szkolenia rozpoczęło naukę 574 kan- 
dydatów na traktorzystów, do końca października br. liczba kandydatów 
sA do przeszło tysiąca, a do połowy listopada do ponad 2,5 tysiąca 
osób, 
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JAKIE SĄ PRZYCZYNY HAMUJĄCE PRZEBIEG SZKOLENIA? 


Same kółka rolnicze jako jedną z pierwszych wysuwają trwające jesz- 
cze prace polowe i trudność w oderwaniu od nich starszej młodzieży 
wiejskiej. Istotnie, dwukrotny w ciagu miesiąca wzrost liczby uczestni= 
ków szkolenia świadczy o tym, że początkowo określony termin rozpo- 
częcia szkolenia nie był dogodny dla wsi. 

Jako następną przyczynę podają kółka konieczność poniesienia przez 
słuchacza kosztów wyżywienia (w granicach do 15 zł dziennie). Usunięe 
cie tej trudności przez pokrycie z budżetu państwa tych kosztów nie jest 
możliwe i nie byłoby słuszne. Wydaje się, że jeżeli na kurs kierowany 
jest kandydat, który nie może sam zapłacić za swoje wyżywienie, kółko 
rolnicze może i bowinno udzielić mu stypendium. W poszczególnych wy- 
padkach kółko mogłoby ewentualnie przewidzieć zwrot tych pieniędzy 
z przyszłych zarobków traktorzysty. 

Wśród przyczyn słabej rekrutacji na kursy traktorzystów najbardziej 
istotny jest chyba fakt, że na koniec października kółka rolnicze kupiły 
jeszcze stosunkowo mało maszyn. Nie martwią się, rzecz jasna, o kadry 
dla siebie te kółka, które dotąd nie powzięły decyzji o nabyciu sprzętu 
lub powziąwszy talią decyzję nie zgromadziły jeszcze sumy potrzebnej na 
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własny wkład. A przecież przy należytym, gospodarskim rożumieniu sepras 
wy mechanizacji przygotowanie traktorzysty powinno wyprzedzać zakup 
sprzętu. 

Właśnie tej sprawy nie uwzględniły w swej pracy ż kółkami rolniczy= 
mi zarządy związków kółek rolniczych i miejscowe rady narodowe. Ani 
oddziały oświaty rolniczej PWRN, ani wojewódzkie zjednoczenia przed- 
siębiorstw mechanizacji rolnictwa nie wyszły poza koordynujące, wspól* 
ne narady ze związkami kółek rolniczych w województwie, poza wysła= 
niem do powiatów pism zawierających warunki i terminy szkolenia orazź 
apel czy przypomnienie o potrzebie przysłania na nie odpowiednio dobra* 
nych kandydatów. Nie przeprowadzono szerszej pracy informacyjnej i wy- 
jaśniającej. Z wielu ośrodków szkolenia przyjechali kandydaci nie zorien- 
towani w warunkach nauki, część z nich nawet wróciła z powrotem na 
wieś, nie będąc przygotowana np. do uiszczenia opłaty za wyżywienie. 
Sprawa przygotowania traktorzystów dla kółek rolniczych nie była rów- 
nież przedmiotem troski i pracy partyjnych instancji powiatowych oraz 
wiejskich organizacji partyjnych. Dopiero ostatnie tygodnie przynoszą 
jakąś bardziej widoczną i odczuwalną poprawę w tej dziedzinie. 

Jedną z podstawowych przyczyn słabego napływu kandydatów na kur- 
sy traktorzystów było także to, że wiele spraw w kółkach rolniczych by- 
ło nie rozwiązanych, nie rozstrzygniętych. Utrudniało to kółkom rolni- 
czym zarówno powzięcie decyzji o nabyciu sprzętu, jak i w konsekwen- 
cji przygotowanie do zakupu traktorów i maszyn oraz rozejrzenie się za 
ludźmi potrzebnymi do obsługi sprzętu. Chodzi tu o takie sprawy, jak wy- 
jaśnienie sposobu wnoszenia wkładów własnych kółka, cennik za usługi 
traktorów i maszyn, sposób rozliczania się z traktorzystami za pracę, okre- 
ślenie pozycji traktorzysty w kółku rolniczym itp. 

Dopiero opracowana ostatnio przez Centralny Związek Kółek Rolni- 
czych instrukcja o pracy w kółkach rolniczych w okresie zimy i przygoto- 
waniu się do wykonania zadań w 1960 r. te sprawy wyjaśnia, podaje przy= 
. kłady ich prawidłowych rozwiązań, ustala generalne zasady, zostawiając 

oczywiście kółkom możliwość przyjęcia takiego rozwiązania, które uzna 
ono za najbardziej właściwe w konkretnych warunkach swojej pracy. 
Rzecz w tym, aby ta pożyteczna, konkretna instrukcja stała się tematem. 
pracy w okresie najbliższych miesięcy całego politycznego i gospodarcze- 
go aktywu rolnego, aby stała się przedmiotem powszechnej, gospodarskiej 
rozmowy ze wsią, z kółkami rolniczymi. 


JAK SZKOLIĆ 


Wydaje się również, że warto podyskutować z zarysowującymi się 
w niektórych środowiskach tendencjami do zrezygnowania w szkoleniu 
traktorzystów z systematycznego trzymiesięcznego kursu jako podstawo- 
wej formy tego szkolenia. 

Jako główne argumenty podaje się tutaj trudności w oderwaniu kan- 
dydata na traktorzystę na trzy miesiące od domu i gospodarstwa, trudno- 
Ści w uiszczaniu opłat za wyżywienie, dość znaczny wysiłek własny 
wkładany w naukę na kursie. Są już propozycje, aby trzymiesięczny kurs 
zastąpić odpowiednio przygotowanymi materiałami szkoleniowymi, po 
których opanowaniu przyszły traktorzysta na znacznie krótszym kursie 
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zapoznałby się z techniką prowadzenia traktora, zdał egzamin i uzyskał 
prawo. jazdy. Są również propozycje, aby szkolenie w ośrodkach i POM 
ograniczyć tylko do nauki jazdy, aby jak najszerzej korzystać z kursów 
motoryzacyjnych instytucji pozarolniczych, a całą resztę, tzn. obsługę ma- 
szyn i eksploatację, uzupełniać praktycznie już w toku pracy. 

Nie doktrynerskie i wąskie, szkolarskie podejście do tego problemu, ale 
praktyka pracy wielu tysięcy traktorzystów w PGR i POM przemawia 
chyba jak najbardziej za stanowiskiem wyrażającym się w przekonaniu, 
że trzeba możliwie do minimum ograniczyć ryzyko złej, niefachowej, ig- 
noranckiej obsługi i eksploatacji sprzętu. 

.W ciągu trzymiesięcznego kursu można dać minimum tego, co powinien 
znać traktorzysta przystępując do pracy. Trzeba się mocno zastanowić 
czy możemy pozwolić sobie na skrócenie czasu szkolenia traktorzystów. 
Czy nie drożej by nas to kosztowało, jeśli wziąć pod uwagę, że u nie do- 
szkolonego traktorzysty maszyny pracują krócej. Niemało ważny zaś jest 
również fakt, że od jakości pracy maszyn zależy ich upowszechnienie 
w kółkach rolniczych. Słuszność mają według mnie raczej ci, którzy twier- 
dzą, że po trzymiesięcznym kursie traktorzystę należy jeszcze skierować 
na praktykę w dobrze pracującym PGR bądź POM. Dopiero po takiej 
praktyce można mu powierzyć maszyny mając nadzieję, że się wywiąże 
z powierzonego mu zadania. | 

Natomiast słuszne i realne są postulaty, aby rezerw szukać wśród wielu 
traktorzystów dawniej już przeszkolonych, mieszkających na wsi, a nie 
pracujących w swoim zawodzie. Województwo koszalińskie ma takich 
traktorzystów podobno ponad tysiąc. Przeszkolenie ich na krótkim kur- 
sie i niejako zweryfikowanie ich umiejętności jest oczywiście słuszne, po- 
trzebne i możliwe do wykonania. Okres jesienno-zimowy, który zostanie 
wykorzystany przez kółka rolnicze, ich związki i cały aktyw rolny do roz- 
winięcia działalności kółek i przygotowania się przez nie do należytego 
wykorzystania FRR na rok 1960, musi również w sprawach przygotowania 
kadr mechanizatorskich przynieść zasadniczą zmianę na lepsze. Oczywiste 
jest jednak, że najlepiej nawet przygotowani traktorzyści sami nie zagwa- 
rantują celowego, gospodarskiego wykorzystania maszyn, prawidłowej 
i ekonomicznej ich eksploatacji. 


ZADANIA POM 


Dużej pomocy mogą tu i powinny udzielić POM. Obsługa gwarancyjna 
sprzętu, terminowe wykonywanie remontów, szybkie usuwanie usterek 
awaryjnych, okresowe, planowe przeglądy techniczne, szkolenie i do- 
kształcanie obsługi, zaopatrzenie w materiały niezbędne do eksploatacji 
maszyn, doradztwo ekonomiczne, informowanie kółek o sposobach mecha- 
nizacji — oto nowe i niełatwe zadania POM. 

Pracująca w POM kadra zarówno inżynieryjno-techniczna, jak i warsz- 
tatowa zdobyła w dotychczasowej pracy sporo doświadczeń i podniosła 
swoje kwalifikacje. POM grupują u siebie największą liczbę kadr mecha- 
nizatorskich.. 

Dla tych pracowników POM, którzy mogą się wykazać już wieloma la- 
tami pracy i dużą wiedzą praktyczną, ale nie mają dostatecznego przygo- 
towania teoretycznego, został zorganizowany w bieżącym roku trzyletni 
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korespondencyjny kurs mechanizacji rolnictwa. Zamierza się nim objąć 
około 1.200 osób. Należy jednak stwierdzić, że — jak dotąd — POM nie 
mają bogatszych, pełniejszych doświadczeń we współpracy z kółkami, ani 
też — poza szkoleniem traktorzystów — nie podejmują one wyraźniejszej 
inicjatywy w tym zakresie. Wydaje się, że słuszna i jak najbardziej po- 
żyteczna koncentracja wysiłków na osiągnięciu rentowności POM jako 
przedsiębiorstwa nie może usprawiedliwić odsuwania na dalszy plan po- 
ważnego przygotowania się POM do nowych zadań. 

Niezbędnym elementem tego przygotowania jest między innymi takie 
rozmieszczenie specjalistów-mechanizatorów w POM, aby mogli oni szyb- 
ko i sprawnie przychodzić z pomocą kółkom rolniczym, zarówno w zakre- 
sie organizacji terminowej i sprawnej obsługi technicznej ciągników 
i maszyn, jak i w zakresie instruktażu technicznego. 

Prawidłowa organizacja pracy specjalistów-mechanizatorów POM jest 
tym ważniejsza, że obecna sieć i lokalizacja POM oraz warsztatów na- 
prawczych nie jest całkowicie dostosowana do potrzeb kółek rolniczych. 
Warsztatów naprawczych mamy w kraju 670, z czego 605 znajduje się 
w POM i zakładach należących do wojewódzkich zjednoczeń przedsię- 
biorstw mechanizacji rolnictwa, a 65 w PGR. W okresie najbliższego sze- 
Ściolecia liczbę warsztatów naprawczych zamierza się podnieść do 900. 

Organizacja pracy POM i odpowiedni dobór specjalistów do pomocy 
dla kółek rolniczych nie wyczerpuje jednak trudnego problemu stworze- 
nia należytych warunków prawidłowej eksploatacji maszyn i rozsądnego 
gospodarowania nimi. 


PRZYGOTOWAĆ ORGANIZATORÓW PRACY MASZYN 


Właścicielami sprzętu są kółka rolnicze, zatem u siebie, w ramach swo- 
jej organizacji, przygotować muszą również ludzi, którzy ze znajomością 
rzeczy, ze zrozumieniem interesów wsi i kółka będą organizować pracę 
maszyn. 

W gronie zarządu lub wśród członków kółka niezbędny staje się rolnik, 
który orientując się w podstawowych sprawach związanych z mechaniza- 
cją rolnictwa wziąłby na siebie zadanie zarządzania sprzętem w kółku 
rolniczym w rejonie jego działalności. 

Co składa się na pojęcie takiego zarządzania ciągnikami i maszynami? 

Pojęcie takiego zarzadzania obejmvie organizację użytkowania sprzętu, 
zaopatrzenie w części zamienne i paliwo, stałą współpracę z POM, prowa- 
dzenie rachunkowości związanej z pracą traktorów i maszyn, rozliczenia 
z traktorzystami i inną obsługą techniczną, nadzór nad pracą kuźni i pod- 
ręcznego warsztatu, które w kółku, na miejscu, muszą wykonać drobne 
prace naprawcze czy konserwacyjne. 

Zakres to obowiązków niemały i trudny do opanowania przez członka 
kółka czy członka zarządu. W miarę dopływu sprzętu na wieś oczywiście 
wzmoże się i upowszechni znajomość tych zagadnień u rolników. Znajo- 
mość ta jednak nie może się oprzeć wyłącznie na praktycznym, bezpośred- 
nim zetknięciu się z problematyką mechanizacji rolnictwa. Wydaje się, że 
potrzebna jest tutaj poważna, systematyczna praca szkoleniowa, zwłasz- 
cza w pierwszym okresie dopływu maszyn na wieś. 

Zbliżający się okres zimy, już w bieżącym roku, należy wykorzystać na 
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organizację kursów, przygotowujących członków kółek rolniczych czy ich 
zarządów do gospodarowania sprzętem. Kursy takie można organizować 
w ośrodkach przygotowanych do szkolenia traktorzystów oraz w szkołach 
rolniczych dysponujących odpowiednią kadrą i sprzętem. 

Ważną jest rzeczą, żeby kółka rolnicze zrozumiały, że przeszkolenie 
członka odpowiedzialnego za pracę maszyn jest tak samo potrzebne, jak 
szkolenie traktorzystów, organizowanie kuźni i małych warsztatów, za” 
pewnienie pomieszczeń dla sprzętu i paliwa, 


O INSTRUKTORACH MECHANIZACJI 


Wśród specjalistów pracujących w powiatowych i wojewódzkich związ- 
kach kółek rolniczych niezbędny jest taki specjalista, którego zadania po- 
legać będą na systematycznym instruowaniu kółek o prawidłowej organi- 
zacji pracy maszynami, na pomocy dla kółek w planowaniu i kontroli wy- 
konywania obsługi technicznej, na doradztwie w zakresie wyposażenia 
kuźni wiejskich i organizacji ich pracy, na pomocy w zestawieniu zapo- 
trzebowania na części zamienne i paliwo. Specjalista ten (instruktor me» 
chanizacji) powinien się znać na jakości dostarczonego sprzętu, pomagać 
kółkom w walce o prawidłowe zaopatrzenie wsi w części zamienne i pa- 
liwo. 

Należyte wykonanie tych niełatwych zadań zależy od przygotowania 
zawodowego i społecznego instruktora mechanizacji. Takiego przygotowa- 
nia nie da się oczywiście osiągnąć w drodze szkolenia kursowego. Nie- 
zbędna jest w tym wypadku gruntowna, zdobyta przez naukę w szkole 
czy studia na wyższej uczelni, wiedza i umiejętności. Wiedza ze względu 
na szczególny, społeczny charakter cziałalności kółek rolniczych powin- 
na być uzupełniona dobrą znajomością i prawidłowym rozumieniem roli 
kółka rolniczego, jego zadań w społecznym i gospodarczym życiu wsi. 


Konieczne uzupełnienie kadry instruktorów mechanizacji jest możliwe 
do osiągnięcia. Technika mechanizacji rolnictwa dadzą w okresie 1960 — 
1965 r. około 3200 absolwentów. Jest to niemało. Nieco gorzej jest z ab- 
solwentami szkół wyższych. Wydziały mechanizacji rolnictwa na politech- 
nikach wypuszczają rocznie 120—140 absolwentów. Jeśli wziąć pod uwagę, 
że znaczna część absolwentów tych wydziałów zostaje zatrudniona 
w przemyśle maszyn rolniczych, to nic dziwnego, że specjalistów z wyż- 
szym wykształceniem trafia na wieś mało. Wydaje się zatem konieczna 
rozbudowa szkolenia kadr mechanizacji rolnictwa na poziomie wyższym, 


O PRAKTYCE DLA ABSOLWENTÓW SZKÓŁ ROLNICZYCH 


Niezmiernie ważnym i pilnym zadaniem w dziedzinie przygotowania 
kadr instruktorskich jest należyta organizacja praktyk dla absolwentów 
techników mechanizacji rolnictwa i odpowiednich wydziałów politechnik. 
Uchwały Rady Ministrów nakładają obowiązek odbycia stażu na absol- 
wentów średnich i wyższych szkół przed powierzeniem im odpowiednie- 
go do ich kwalifikacji stanowiska pracy. Staż ma zapewnić zdobycie przez 
absolwentów niezbędnego doświadczenia praktycznego, poznanie bezpo- 
średnio warunków 1 organizacji pracy zakładu czy instytucji, w którym. 
podejmą potem samodzielną pracę zawodową. 
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W warunkach pracy kółek rolniczych, ze względu na ich zadania i po+ 
trzeby w mechanizacji rolnictwa, należyta organizacja stażu dla absolwen- 
tów posiada pierwszorzędne znaczenie. Taki staż w POM czy w warszta- 
tach naprawczych powinien zapewnić przyszłemu instruktorowi mectla- 
nizacji zarówno dobrą znajomośc i praktyczną umiejętność organizacji na- 
praw maszyn, jak również zapoznać go z warunkami pracy kółek, z me- 
todą pracy instruktorskiej, z organizacją zespołowego użytkowania ma- 
szyn w technicznie trudnych i zróżnicowanych warunkach gospodarstw 
indywidualnych. 

Około 600 absolwentów techników mechanizacji rolnictwa rozpoczęło 
w tym roku, po skończeniu szkoły, roczny staż, Jęśli część z nich skieruje 
się do pracy w powiatowych związkach kółek rolniczych, należy zorgani- 
zować dla nich 3—4-miesięczną praktykę, przygotowującą do przyszłej 
pracy instruktorskiej. 
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Zagadnienie poziomu pracy techników mechanizacji rolnictwa wyma- 
gałoby oddzielnego omówienia. W ramach tej wypowiedzi pragnę stwier- 
dzić, że osiągane przez szkoły wyniki pracy wychowawczej nie mogą być 
ocenione jako zadowalające. Głównymi i pilnymi zadaniami w zakresie 
poprawy warunków i poziomu pracy szkół są: 

a) bezzwłoczne uzupełnienie wyposażenia tych szkół w nowe typy trak- 
torów i maszyn rolniczych oraz unowocześnienie warsztatów szkol- 
nych. Zadanie to jest możliwe do wykonania. Są środki na uzupeł- 
nienie wyposażenia szkół, na jego unowocześnienie, na doprowadze- 
nie techników mechanizacji rolnictwa do poziomu średnich szkół 
technicznych. Trudności polegają tu głównie na niedostatecznej ini- 
cjatywie centralnej i wojewódzkiej administracji szkolnej. W bieżą” 
cym roku szkolnym braki w wyposażeniu szkół powinny zostać usu- 
nięte; 
zapoznanie nauczycieli przez odpowiednio zorganizowane praktyki 
i kursy szkoleniowe z warunkami pracy traktorów i maszyn w kół» 
kach rolniczych, z zasadami organizacji użytkowania tego sprzętu, 
z ekonomicznymi zagadnieniami w tym zakresie. I to zadanie jest 
możliwe do wykonania pod warunkiem, że zamierzenia władz szkol- 
nych spotkają się z inicjatywą i zrozumieniem samych nauczycieli. 

I wreszcie ostatnie zagadnienie wydaje się ważne dla realizacji zadań 
w dziedzinie mechanizacji rolnictwa. Jest nim odpowiednia ranga mecha- 
nizacji w programach pracy wszystkich szkół rolniczych. Pierwsze kro- 
ki, nie rozwiązujące całkowicie tego problemu, przedsięwzięto w bieżą- 
cym roku szkolnym. 

Szkoły rolnicze średnie 1 niższe, przeznaczone dla starszej młodzieży 
rolniczej, mają programowy obowiązek przygotować swycn przyszłych 
absolwentów w roku nauki w szkole, tak aby równocześnie ze świadec- 
twem ukończenia szkoły otrzymali oni prawo prowadzenia ciągnika rolni- 
czego. Nawet ten pierwszy krok wymaga również znacznej poprawy wy- 
posażenia szkół w odpowiedni sprzęt, w warsztaty, które umożliwiłyby 
szkole praktyczne przygotowanie młodzieży do obsługi maszyn rolniczych, 
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. MARIAN PODKOWIŃSKI 


Wiele się zmieniło 


Kiedy Tupolew-114 dotknął amerykańskiej ziemi owego 15 września 
1959 r., nie było chyba wśród zgromadzonych na waszyngtońskim lotni- 
sku Andrews Air Base człowieka, który by nie sądził, iż jest świadkiem 
historycznego wydarzenia. Flaga radziecka na czarnej limuzynie prezy- 
denta USA oraz czerwony proporzec zatknięty w wigilię przylotu premie- 
ra ZSRR do Waszyngtonu na księżycu przez „Łunnik'* były bowiem nie 
tylko symbolem, ale widomym znakiem nowego rozdziału historii. 


Przez cały okres dwutygodniowej wizyty towarzysza Chruszczowa 
w Stanach Zjednoczonych niejeden z nas zadawał sobie jednakże pyta- 
nie, co wpłynęło na to, że Biały Dom i politycy amerykańscy stojący za 
jego kulisami zdecydowali się zaprosić przedstawiciela narodu i rządu ra- 
dzieckiego do USA? Co się stało, że po raz pierwszy od zakończenia zwy- 
cięskiej wojny nad brunatnym faszyzmem Hitlera mogło wreszcie dojść 
do spotkania cbu reprezentantów najpotężniejszych krajów świata? Wia- 
domo, że premier Chruszczow od dawna wyrażał gotowość takiego spot- 
kania, które by mogło się stać początkiem serii rozmów otwierających 
stopniowo drogę do pokojowego współistnienia. Co jednak zaważyło na 
zmianie stanowiska strony amerykańskiej, która dotychczas systematycz- 
nie uchylała się od podjęcia inicjatywy radzieckiej? 

Przyczyny wiążą się z ogólnymi zmianami w sytuacji międzynarodowej. 
Mówił o nich tow. Chruszczow na sesji Rady Najwyższej ZSRR: 


„Główna przyczyna leży we wzroście potęgi i międzynarodowego wpły- 
wu Związku Radzieckiego, wszystkich krajów światowego systemu socja- 
lizmu. Szczęście ludzkości polega na tym, że w naszej epoce wielkich od- 
kryć naukowych i osiągnięć technicznych ukształtował się i szybko roz- 
wija się w świecie system socjalistyczny, a organiczną cechą socjalizmu 
jest dążenie do pokoju. Im szybciej wzrastają siły krajów socjalistycz- 
nych, tym więcej jest możliwości zachowania i utrwalenia pokoju. 

Ponadto na arenie międzynarodowej coraz większą rolę odgrywają kra- 
je, które wyzwoliły się z zależności kolonialnej, oraz inne kraje zaintere- 
sowane żywotnie w utrzymaniu pokoju i niedopuszczeniu do nowych wo- 
jen. Z głosem tych krajów leżących na wszystkich kontynentach kuli 
ziemskiej nie można się w naszych czasach nie liczyć. 

Nawet w samych krajach kapitalistycznych coraz większy wpływ wy- 
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wierają ostatnio siły miłujące pokój, które opowiadają się za likwidacją 
„zimnej wojny”, za pokojową współpracą między państwami. 

Wreszcie, coraz szersze koła, w tym również wielu mężów stanu krajów 
kapitalistycznych, zaczynają rozumieć, że wojna w obecnych warunkach, 
przy istnieniu broni jądrowej i rakietowej, może pociągnąć za sobą olbrzy- 
mie ofiary i zniszczenia, przede wszystkim zaś w tych krajach, które po- 
stanowiłyby rozpętać nową wojnę światową". 

W tej ogólnej sytuacji wiele przyczyn złożyło się na to, że Biały Dom 
zdecydował się na wymianę wizyt i w stosunkowo szybkim czasie zapro- 
sił premiera Chruszczowa do Ameryki. 

Staraliśmy się przeanalizować te przyczyny już w czasie trwania wizy- 
ty radzieckiego premiera oraz wysnuwać z niej wnioski po wyjeździe tow. 
Chruszczowa do Moskwy. Było dla nas rzeczą jasną, że nie śmierć 
wszechwładnego Dullesa ani takie czy inne zmiany w administracji wa- 
szyngtońskiej lub w otoczeniu prezydenta stanowią podstawowe źródła 
zmian, ale względy bardziej zasadniczej natury, tkwiące głęboko w poli- 
tycznej i ekonomicznej rzeczywistości amerykańskiej i w coraz większym 
nacisku tak realnych faktów, jak Swallowny wzrost potęgi sił SOJA 
zmu i pokoju. 

W pewnym dużym skrócie sytuację tę podsumował tygodnik amerykań- 
ski „US News and World Report", gdy 19.X.1959 r. omawiając nową linię 
polityczną Stanów Zjednoczonych, realizowaną przez grupę Eisenhower— 
Klerter, stwierdził: 

„Obydwaj przywódcy Stanów Zjednoczonych doszli do wniosku, że nie 
zaszkodzi, jeśli w sposób ostrożny zastąpią rozmowami twardą i sztywną 
politykę, która wcześniej czy później może doprowadzić do tego, czego 
obydwie strony starają się uniknąć — do wojny...". 

I dalej wyraźnie wskazując na przyczyny zmiany koncepcji: 


„Sytuacja się zmieniła w porównaniu z czasami, kiedy wydawało się, 
że Rosja jest słabsza niż Stany Zjednoczone i kiedy posługiwano się ha- 
słem <zmasowanego odwetu>..." 

Dziesięć lat atlantyckiej polityki, dziesięć lat dullesowskiej teorii „roli 
back' (,„odepchnięcia') i strategii baz wokół ZSRR, miliardowych zbro- 
jeń i jeszcze większych kredytów udzielanych dawnym przeciwnikom, 
a zwłaszcza NRF i Japonii, nie przyniosły waszyngtońskiej polityce na- 
macalnych rezultatów, nie powstrzymały procesu nieuchronnej zmiany 
układu sił na korzyść obozu socjalistycznego. 

Zmienił się układ sił światowych, ale została również naruszona rów- 
nowaga sił w świecie zachodnim. W momencie zaś, kiedy 4 października 
1957 r. pierwszy sputnik rozpoczął swoją podróż kosmiczną, a waszyng- 
tonski Pentagon stwierdził niezbicie, iż ZSRR posiada rakiety dalszego 
zasięgu aniżeli Ameryka — w odczuciu samej opinii amerykańskiej nastą- 
pił wstrząs. 

Wydaje mi się, że aby dokładniej zrozumieć przyczyny, dla których 
bardziej rozsądne koła polityczne i finansowe Stanów Zjednoczonych po- 
parły inicjatywę prezydenta Eisenhowera w sprawie wymiany wizyt 
z ZSRR, należy pokusić się o analizę niektórych elementów wewnętrznej 
i zewnętrznej sytuacji Stanów, stanowiących podłoże owych nastrojów 
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w Ameryce, które pozwalają kiełkować nowym myślom i prądom w poli- 
tyce amerykańskiej. 

Sytuacja ogólna Stanów Zjednoczonych w zmieniającym się świecie 
jest niezwykle skomplikowana. Troski i kłopoty zaczynają po dziesięciu 
latach nabierać kształtów, które niepokoją coraz szersze koła społeczeń- 
stwa amerykańskiego. Postarajmy się je scharakteryzować: 

1) Polityka zagraniczna. 

Stany Zjednoczone realizując zimnowojenną politykę podziału Niemiec 
i utworzenia Paktu Atlantyckiego, faworyzując odbudowę zachodnich 
Niemiec jako zbrojeniowego bastionu w sercu Europy oraz umożliwiając 
Japonii odzyskanie silnej pozycji na Pacyfiku, przyczyniły się również do 
ekonomicznej odbudowy tych krajów, które w miarę komplikowania się 
sytuacji międzynarodowej zaczęły odgrywać coraz bardziej samodzielną 
rolę. Ale dla Amerykanów wzrastają kłopoty czy nieporozumienia nie 
tylko z kanclerzem Adenauerem, ale i z generałem de Gaulle. 

Jeśli Walter Lippmann w krytyce stanowiska Adenauera i de Gaulle'a 
w sprawie konferencji na szczycie posunął się tak daleko, iż oświadczył 
wprost, że w Ameryce ludzie poważnie zastanawiają się nad ewentualno- 
ścią rewizji dotychczasowej polityki wobec swoich zachodnioeuropej- 
skich sojuszników, za których czyny nie chcą dłużej brać odpowiedzialno- 
ści — to wypowiedział on tylko słowa, które — jak mogłem się osobiście 
przekonać w czasie pobytu w USA — wielu Amerykanom leżały dawno 
na sercu. W miarę kowiem jak rosną apetyty mocarstwowe Bonn, wzma- 
ga się wyraźna niechęć szerokich kół społeczeństwa amerykańskiego do 
zachodnich Niemiec. Nastroje te można obecnie zauważyć również w ofi- 
cjalnych kołach Ameryki. Odejście Roberta Murphy'ego i pani Eleanor 
Dulles z Departamentu Stanu, dwóch reprezentantów polityki faworyzu- 
jącej Adenauera, osłabiło pozycję kanclerza NRF w Waszyngtonie. Fakt, 
że po rozmowach w Camp David prezydent wyraził się, iż „sytuacja 
w Berlinie zachodnim jest rzeczywiście nienormalna" — co wywołało za- 
niepokojenie w Bonn — przyjęty został z zadowoleniem przez szerokie 
koła amerykańskie, które nie sądzą, aby status quo w Berlinie zachodnim 
był aksjomatem politycznym, ani też nie chcą, aby Berlin zachodni stał 
się nową Koreą. Dotychczasowa linia polityki wobec zachodniej Europy 
napotyka przeszkody, zmusza do zastanowienia się, do szukania innej 
taktyki. : 

Czy oznacza to, że USA zamierzają zasadniczo zrewidować również swo- 
ją politykę zbrojeniową w Niemczech zachodnich czy w ogóle w zachod- 
niej Europie? Przedwcześnie byłoby © tym mówić. „Generał Norstad — 
powiada londyński „„Times'* — jest za całkowitym zniesieniem wszelkich 
ograniczeń produkcji broni konwencjonalnych w NRF". Na razie kłopoty 
polityczne Departamentu Stanu z sojusznikami nie wpływają jeszcze na 
Pentagon. Nie jest dla nikogo tajemnicą, że nawet prezydent Eisenhower 
posiada przeciwników wśród generalicji amerykańskiej. Mechanizm prze- 
mian kiełkujących w Waszyngtonie jest ciągle skomplikowany. Niepośled- 
nią rolę — pamiętajmy o tym — odgrywają nadal zwolennicy kontynuo- 
wania zbrojeń na dawną modłę, wyścigu atomowego i innych atrybutow 
zimnej wojny. „Czy siły te są wielkie, czy małe — powiedział tow. Chrusz- 
czow w swoim moskiewskim wystąpieniu po powrocie z USA — wpływo- 
we czy niewpływowe, czy mogą zwyciężyć nad tymi siłami, które popie- 
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rają prezydenta — a popiera go absolutna większość narodu amerykań- 
skiego — nie śpieszyłbym się z ostateczną odpowiedzią na te pytania". 

Niemałe są również kłopoty Ameryki w innych dziedzinach polityki za- 
granicznej. Stały się już one niemal klasyczne, jeśli chodzi o kraje Ame- 
ryki Łacińskiej czy o kraje arabskie. Przecież w czasie wyborów trzecie- 
go niestałego członka Rady Bezpieczeństwa na kandydaturę Polski głoso- 
wało szereg krajów Ameryki Łacińskiej. | 

Te wybory były jawnym świadectwem poważnego spadku wpływów 
USA w Organizacji Narodów Zjednoczonych. | 

A na Środkowym Wschodzie? Konflikt libański i desant wojsk amery= 
kańskich osłabił pozycje amerykańskie w krajach arabskich. Jeśli dzisiaj 
prezydent Eisenhower zapowiada swoją wizytę w krajach muzułmań- 
skich, pierwszą w historii amerykańskich prezydentów, to już sam ten 
fakt mówi wiele. Świadczy on wyraźnie, iż potknięcia bliskowschodniej 
polityki Dullesa usiłuje odrobić Eisenhower i to na fali rozmów z Camp 
David. 

W naszym tour d'horizon pozostaje oczywiście sprawa chińska. Jest ona 
od lat piętą achillesową amerykańskiej polityki zagranicznej. Coraz 
więcej ludzi w USA widzi bowiem cały bezsens kurzej ślepoty wobec za- 
gadnienia chińskiego. W prasie i w tygodnikach ukazuje się coraz więcej 
sprawozdań z życia Chin Ludowych. Blokada Chin Ludowych w prasie 
1 opinii publicznej załamuje się pod brzemieniem wypadków. Jeśli dzisiaj 
czytamy w prasie, że Departament Stanu wyraził zgodę — po iluż to la- 
tach deliberacji i nacisków — na wydawanie wiz dziennikarzom z Peki- 
nu, ta pozornie mała informacja posiada niemałą wymowę. Jeśli pani Elea- 
nor Roosevelt oświadcza publicznie, iż skoro mówi się o powszechnym 
rozbrojeniu, trudno nie przyjąć Chin Ludowych do ONZ, a idąc jej śla- 
dem niektórzy publicyści w USA słusznie dowodzą, że nie może być po- 
wszechnego rozbrojenia bez udziału Chin Ludowych — to te wszystkie, 
choć wciąż nieśmiałe pociągnięcia, świadczą jednak o kiełkujących prze- 
mianach w opinii publicznej i na tym, powiedzmy otwarcie, niełatwym 
odcinku drogi prowadzącej do pokojowej koegzystencji. 

Żniwo, jakie zbiera prezydent Eisenhower w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej, zmusza więc coraz wyraźniej do zmiany orientacji. Komentator 
znanej agencji amerykańskiej AP, Marlow, analizując zmiany, jakie nastą- 
piły ostatnio w polityce zagranicznej USA, powiada: „Dulles posługiwał 
się grzmiącymi groźbami, które nigdy nie zostały wprowadzone w życie, 
w rodzaju „zmasowanego odwetu'. Eisenhower przemawia łagodniej. 
Otaczanie komunizmu pierścieniem baz stanowiło podstawę polityki Tru- 
mana i Achesona. Taką samą molitykę uprawiał Dulles t jeszcze ciągle za- 
łozenia te leżą u podstaw obecnej polityki amerykańskiej. Nastąpiły jed- 
nakże zmiany w sposobie jej prowadzenia. Wydaje się, że Eisenhower 
jest bardziej skłonny do uznania, że hamowanie komunizmu nie jest jedy- 
ną metodą, jaką by się należało posługiwać w stosunkach z Rosją". I do- 
dajmy od siebie: zwłaszcza że każdy rozsądny polityk w Waszyngtonie 
przekonał się, iż uprawiany przez architektów zimnej wojny walczący an- 
tykomunizm ani na jotę nie rozwiązał problemów i zadań, jakie postawili 
sobie ci, którzy usiłowali zbrojnie zmusić ZSRR do ustępstw. W tej sytua- 
cji prezydent Eisenhower, który pragnie wejść do historii jako „prezydent 
pokoju* (przypomnijmy: po raz pierwszy poszedł do wyborów pod ha- 


93 


słem: „koniec wojny w Korei*, po raz drugi otrzymał olbrzymią przewa- 
gę nad Adlai Stevensonem, ponieważ w przeddzień wyborów oświadczył, 
iż nie będzie interweniował zbrojnie w sprawy węgierskie), a również 
swoją polityką negccjacji z ZSRR zdobyć w społeczeństwie kapitał wy- 
borczy dla kandydata partii republikańskiej i wyrwać demokratom ich 
„pokojowy atut'* (pod tym hasłem chcą kandydować senatorowie Hum- 
phrey i Kennedy), przestawił wskazówki swego zegara na pokojowe roz- 
mowy. Że działał zgcdnie z życzeniami milionów swoich rodaków, świad- 
czy wiele faktów. Nie tylko ankieta Instytutu Gallupa wykazała, iż więk- 
szość Amerykanów popiera wymianę wizyt i przyjazd tow. Chruszczowa 
do USA, ale ciekawe są pod tym względem wyniki badań zespołu eksper- 
tów polityki zagranicznej na wydziale nauk społecznych uniwersytetu 
w Syracuse (stan Nowy Jork). Zespół ten opracował dla senackiej komisji 
spraw zagranicznych sprawozdanie o sytuacji międzynarodowej, wysnu- 
wając jednocześnie szereg wniosków w zakresie polityki zagranicznej 
USA. Chociaż senator Fulbright, przewodniczący senackiej komisji, 
oświadczył, iż niektóre aspekty propozycji wysuniętych przez ekspertów 
uniwersytetu w Syracuse „niekoniecznie odzwierciedlają poglądy senatu", 
zgodził się jednak z tym, że „winny stanowić surowiec dla obrad komisji 
nad sprawozdaniem dla senatu". 

Warto poznać niektóre z tych wniosków, jakie wysunęli eksperci z uni- 
wersyietu w Syracuse, zwłaszcza że obiegły one już prasę amerykańską, 
wywołując liczne komentarze i dyskusje. 

Jeśli chodzi o sojusze, to zdaniem autorów sprawozdania pakty obron- 
ne zawierane poza NATO należy uważać za przestarzałą formę polityki. 
„Dążenie do sojuszu tego typu — czytamy w sprawozdaniu — może pozo- 
rować uprawianie działalności politycznej, w gruncie rzeczy oderwanej 
od rzeczywistości. Sojusze służyć mogą za namiastkę twórczej działalno- 
ści politycznej. Takie właśnie zjawisko można było zaobserwować w poli- 
tyce zagranicznej USA zarówno na terenie Bliskiego Wschodu, jak i po- 
łudnicwo-wschodniej Azji". Jeśli chodzi o neutralność niektórych państw, 
sprawczdanie przestrzega przed prowadzeniem akcji psychologicznej, pięt- 
nującej neutralność jako zjawisko niemoralne, oraz przed stosowaniem 
presji polegającej na wstrzymywaniu pomocy ekonomicznej. Polityka 
tego rodzaju przysparza jedynie opornych sojuszników, których rządy 
łatwo mogą zostać obalone pod zarzutem, że współpracują z obcym mo- 
carstwem militarnym. 

W sprawie rozbrojenia sprawozdanie oświadcza: inicjatywa w tym tak 
ważnym elemencie polityki międzynarodowej przeszła do Związku Ra- 
dzieckiego. Wyjściem z impasu byłaby tu „stała polityka konsekwentnego 
podtrzymywania rokowań rozbrojeniowych przez częste wprowadzanie 
nowych propozycji, które by nadawały się do realizacji, chociaż w skrom- 
nym zakresie. Polityka taka uwolniłaby USA od krępującej i nazbyt czę- 
stej kcnieczneści reagowania jedynie w sposób negatywny na wysuwane 
vrzez ZSRR propozycje o bardziej uroczystym i dalej sięgającym charak- 
terze', 

Niewątpliwie niejedna myśl z tego wachlarza postulatów leżała u pod- 
staw decyzji w sprawie wymiany wizyt między Waszyngtonem a Moskwą. 
Ale oczywiście nie tylko problematyka zagraniczna pozostawiła swój ślad 
w rozmyślaniach gospodarza Białego Domu. 
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2) Sprawy ekonomiczne. 

Dla bacznego obserwatora życia gospodarczego USA nie mogły ujść 
uwagi pewne zjawiska nabierająca znaczenia nie tylko symkolicznych 
przemian. Byłem w tym kraju w okresie wielkich strajków dokerów i ro- 
botników portowych. Pittsburg, serce amerykańskiego przemysłu stalowe- 
go, wtedy nie pracował. Cisza tego olkrzyma była przytłaczająca. Wszyst- 
kie porty na wybrzeżu atlantyckim, od granicy kanadyjskiej aż po Nowy 
Orlean, zamarły. Co się stało? — pytali ludzie w Ameryce, którzy wpraw- 
dzie narzekają na rosnącą drożyznę i podatki, ale dla których zaciekłość 
walki była zaskoczeniem. | 

Typowy pod tym względem był strajk stalowy, który po trzech i pół 
miesiącach trwania został „odrcczony”* przez prezydenta mocą antyrobot- 
niczej ustawy Tafta-Hartley'a na 80 dni — dla „ochłodzenia umysłów". 
Istota tego strajku polegała nie tylko na walce o podwyżkę płac ze względu 
na drożyznę i dewaluację dolara. Chodziło w tym strajku również o to, 
że automat zaczyna wypierać ręce robotnika. A robotnicy domagają się 
zasadniczych gwarancji przed masowym zwalnianiem z pracy. Sytuacja 
taka zmusza również do rewizji dotychczasowych pojęć, do szukania no- 
wych koncepcji polityki ekonomicznej na arenie międzynarodowej, takich 
koncepcji, które by pozwceliły na pełne wykorzystanie olbrzymiego poten- 
cjału produkcyjnego amerykańskiego przemysłu. Charakterystyczne pod 
tym względem było wystąpienie ministra skarbu, Roberta Andersona, 
który odgrywa coraz poważźniejszą rolę w Białym Domu i przyciągnięty 
został do ścistrych rczmów w Camp David. Jak powiada się w Waszyngto- 
nie, historia USA zna niewiele podobnych wypadków, aby minister skar- 
bu odgrywał w Białym Dcmu taką rolę jak obecnie Anderson. Przema- 
wiając na sesji Międzynarodowego Funduszu Monetarnego w Waszyng- 
tonie Anderscn zapowiedział swoją nową politykę finansową. Ameryka 
nie będzie udzielać takich kredytów dolarowych, które dyskryminować 
będą jej handel zagraniczny — oświadczył Anderson — a kto ubiegać się 
będzie o kredyty w USA, musi kupować towary amerykańskie za dolary. 
„Buy American Policy'* — zasada protekcjonizmu w końcu października 
br. uzyskała olicjalną sankcję. Poparł ją prezydent Eisenhower, jak i sze- 
reg erganizacji. Anderson przy tym wychodzi z założenia, iż jego system 
„Buy American'* jest ccpiero pierwszym krokiem na drodze prowadzącej 
do stworzenia rynków zbytu dla amerykańskiego przemysłu i powstrzy- 
mania ucieczki dolarów z USA. Rozpoczął on z kolei akcję na rzecz ogra- 
niczania kredytów na zbrojenia państw należących do NATO. Za tym idą 
plany likwiacwania pewnych baz strategicznych, które w obliczu radziec- 
kich wynalcezków rakietowych straciły swoje pierwotne znaczenie. 


Wszystkie te drastyczne cięcia zmierzają zarówno do przywrócenia bla- 
sku dolarowi, który przestał być arystokratą wśród „twardych'* dewiz, jak 
i do rozszerzenia możliwości eksportowych gospodarki amerykańskiej. 
Ale stworzeniu takich możliwości, zdobywaniu rynków, między innymi 
w krajach gospodarczo zacofanych, nie sprzyja klimat zimnej wojny i ol- 
brzymi ciężar wydatków zbrojeniowych ciążący na gospcdarce amz:ykan- 
skiej. Równocześnie zaś nadwyżki rolne osiągnęły przecież już wartość 
9 miliardów dolarów. Jak długo państwo moża skupować nadwyżki rol- 
ne? Budować silosy i finanscwać transport? Wyhodowane amerykańską 
ręką konkurencje krajów Faktu Atlantyckiego zaczynają przysparzać kło- 
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potów ekonomice Stanów Zjednoczonych. Dzisiaj Amerykanie zaczynają 
odczuwać skutki Planu Marshalla, który w konsekwencji pomógł w od- 
budowie sił konkurujących obecnie z USA na całym świecie. 
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+ W takiej oto sytuacji — komplikacji w polityce zagranicznej i gospodar- 
czej, nie mówiąc już o kłopotach społecznych i innych troskach dnia co- 
dziennego USA — nastąpił przyjazd tow. Chruszczowa. Nagromadzone lo- 
dy zimnej wojny nie mogły oczywiście prysnąć jakby za dotknięciem cza- 
rodziejskiej różdżki. Zbyt wiele dzieli jeszcze oba światy. Ale kto, jak 
autor niniejszych słów, widział premiera Chruszczowa w akcji, ten zgodzi 
się z poglądem, że był on lodołamaczem na morzach zimnej wojny. Jeśli 
pierwsze lody stopniały szybciej aniżeli się spodziewano, to dlatego, że lu- 
dzie w Ameryce zcbaczyli człowieka, który nie prawił im morałów, ani 
ich nie potępiał, lecz przyjechał z wyciągniętą dłonią do zawarcia pokoju. 
Jakże srogo zawiedli się ci, którzy sądzili, że gość radziecki pomoże im 
tylko w dalszym pogłębianiu sprzeczności między Zachodem i Wschodem! 

Mówił o tym zresztą sam tow. Chruszczow przed kamerami telewizji 
amerykańskiej w Waszyngtonie. „Sami rozumiecie, że nie tak łatwo prze- 
zwyciężyć to wszystko, co nagromadziło się w ciągu wielu lat zimnej woj- 
ny... Dlatego nie można liczyć na nagłą zmianę atmosjery. Proces popra- 
wy stosunków między naszymi państwami wymagać będzie dużych wysił- 
ków i cierpliwości, a przede wszystkim chęci jednej i drugiej strony, chęci 
stworzenia takich warunków, które by się przyczyniły do przejścia z obec- 
nego stanu napięcia do normalnych stosunków, a następnie do przyjaźni 
w imię utrwalenia pokoju na całym świecie". 


Jeśli więc mimo początkowych wahań wynikających z uprzedzeń wo- 
bec ZSRR, wyrosłych na gruncie systematycznej propagandy antyradziec- 
kiej i histerii antykomunistycznej, premier Chruszczow mógł zdobyć so- 
bie tyle sympatii w USA, jeśli redakcje gazet i telewizji wprost zasypy* 
wane były listami od czytelników wychwalającymi prezydenta Eisenho= 
wera za projekt wymiany wizyt, jeśli tysiące prostych ludzi zapraszało 
radzieckiego gościa do swoich domów, to trudno było nie zauważyć, iż lo- 
dy zaczęły topnieć. 

Premier Chruszczow w swoich licznych wystąpieniach w Ameryce wie- 
le«rotnie zwracał uwagę, że nie wolno zapominać, iż wojna w epoce ato- 
mowej nie jest już wojną, ale kataklizmem dziejowym. Obraz zniszczenia, 
jaki odmalował on przed 500 korespondentami w waszyngtońskim Klubie 
Prasy, poruszył wszystkich. Dlatego też najważniejszym elementem roz- 
mów w Camp David była właśnie eliminacja wojny jako środka do roz- 
wiązywania konfliktów. I przeświadczenie o słuszności tej zasady dotarło 
naprawdę do świadomości milionów obywateli amerykańskich. Wyraz 
tym nastrojom dał komentarz „Newsweek z 5.X.1959, który ocenia re- 
zultaty wizyty i rozmów w Camp David w następujących słowach: 


„W tym tygodniu odczucie większości Amerykanów, ale również więk- 
szości ludzi na świecie, można sprowadzić do jednego: było to poczucie 
nadziei, poczucie ulgi. 
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Po dziesięciu latach napięcia powstaje nadzieja, że ostatecznym wyni- 
kiem rozmów między Eisenhowerem a Chruszczowem będzie fakt, że ni- 
gdy, póki będą istnieć ludzie, nie zostanie spowodowany wybuch bom- 
by wodorowej w celach wojennych". 

A fakt, że auch z Camp David narodził się na polach Gettysburga, gdzie 
przed bez mała stu laty inny prezydent amerykański, wielki Lincoln, na 
grobach żołnierzy Unii poległych w walce z przesądami i reakcją Połud- 
nia, nawoływał do pokoju i braterstwa, posiada dla wielu ludzi w USA 
rangę symbolu. Właśnie tam, pod Gettysburgiem, zeszli się przedstawicie- 
le obu narodów, aby zdala od zgiełkliwej propagandy i innych przeszkód, 
wciąż rzucanych wiadomymi rękami na trakt pokoju narodów, radzić nad 
dalszymi krokami otwierającymi drogę do porozumienia. 

Po wyjeździe premiera Chruszczowa można się było często spotkać ze 
zdaniem, że gość radziecki nie pomniejszał nigdy i nigdzie osiągnięć na- 
rodu amerykańskiego, nie bagatelizował ani nie kwestionował wkładu 
Ameryki do światowej cywilizacji. Ale uznając te wszystkie fakty, pre- 
mier zwracał ludziom amerykańskim uwagę, że jeśli pragną żyć po swoje- 
mu, nie mogą innym narodom tego prawa odmówić. Rezultaty wizyty 
Chruszczowa pozostawiły wyraźny ślad w Ameryce. Nie ulega wątpliwo- 
Ści, iż premier radziecki przekonał poważne warstwy społeczeństwa USA, 
że Związek Radziecki pragnie pokoju i nie zamierza nikogo atakować. Pry- 
sły pierwsze uprzedzenia, a wraz z nimi i ta część propagandy amerykań- 
skiej, która nie wahała się przez lata całe oczerniać ZSRR i jego polityki 
wobec innych narodów. 

Na długo pozostaną w pamięci słowa, które premier Chruszczow, zwie- 
dzając port w San Francisco wypowiedział do licznie zgromadzonych ro- 
botników portowych i swoich gospodarzy: 

„Już czas najwyższy, aby Ocean Spokojny, który nas łączy, stał się 
oceanem pokoju. Aby nasze statki z Władywostoku spokojnie zawijały. 
do San Francisco, a wasze okręty do Włady wostoku'. 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


JERZY OLBRYCHT 


Co dalej z młodzieżą wiejską ? 


Przeciętnemu działaczowi nie znającemu nawet bliżej dzisiejszej kon- 
kretnej sytuacji społeczno-gospodarczej na wsi przychodzi bez trudu sfor- 
mułowanie paru ogólników na temat wielkiej szansy, jaką stwarza mło- 
dzieży wiejskiej program rolny. Wystarczy rzeczywiście odrobina rutyny 
myślowej, jakiej nabywa się w pracy partyjnej, gospodarczej lub państwo- 
wej, by po chwili namysłu z powodzeniem „wwskazywać', że program me- 
chanizacji daje szansę zdobycia zawodu traktorzysty i mechanizatora, 
uczynienia pracy na roli lżejszą i atrakcyjniejszą, że więc sprzyja pozo- 
stawaniu młodzieży w rolnictwie, że mechadnizacja zmienia oblicze wsi, 
zbliża warunki życia na wsi do warunków życia w mieście, a więc znów 
wypiera ze wsi to społeczne zacofanie, które zniechęca młodzież do pozo- 
stawania na wsi i do wiązania jej osobistych planów życiowych z rozwojem 
rolnictwa. Przeprowadzając dalej to nieskomplikowane rozumowanie 
„wskazuje się", że młodzież wiejska powinna „garnąć się* na kursy trak- 
torzystów, „interesować się'* działalnością kółek rolniczych bądź nawet 
„włączać się'' do tej działalności, „dopilnowywać prawidłowego przezna- 
czania sum z Funduszu Rozwoju Rolnictwa', „właściwego wykorzystania 
traktorów i maszyn', wreszcie tworzyć „kółka młodych mechanizatorów*, 
„młodych techników" itp. 


Rozumowanie to — przedstawione tu oczywiście w nieco sparodiowanej 
postaci — jest zresztą ogólnie słuszne, ma tylko pewien mankament: nie 
uwzględnia wszystkich stron rzeczywistości spałecznej, w której rozpoczy- 
namy wcielać w życie program. Wystarczy sięgnąć po pierwszy z brzegu 
argument: na kursach dla traktorzystów, mówiąc delikatnie, nie ma 
przepełnienia, a zarządy kółek rolniczych, które zakupiły już traktory 
i maszyny na nowych zasadach, bynajmniej nie są oblegane przez dzie-- 
siątki młodzieży ze wsi, pragnącej otrzymać skierowanie na kurs, a po 
kursie pracować na kółkowym traktorze. Na kursy traktorzystów zgłasza- 
ją się natomiast niekiedy jednostki, które nie mogą z najrczmaitszych 
względów znaleźć pracy w mieście i liczą na pracę traktorzysty w kółku 
rolniczym, jako po prostu na „ posadę”, wykazując kompletną obojętność 
wobec społecznego i gospodarczego znaczenia zespołowego użytkowania 
maszyn rolniczych. Słuszne zalecenie, aby na kursy traktorzystów kiero- 
wać tych, którzy pracują we własnych gospodarstwach, traktowane bywa 
często przez tych przypadkowych kandydatów nie jako warunek wynika- 
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jący z samego charakteru szerzej pojmowanej roli kółka rolniczego, lecz 
jako coś w rodzaju kryterium „pochodzenia spoleczaeBO stosowanego np. 
przy przyjmowaniu na wyższe uczelnie. 

Jest to tylko przykład, nic więcej, warto jednak chwilę się przy nim za- 
trzymać. Skłonni do uproszczeń cdpowiedzą bowiem zapewne (pozwólmy: 
sobie znów na przejaskrawienie w celu lepszego zrozumienia sedna spra- 
wy), że skoro młodzież na razie nie wali tłumem na kursy traktorzystów 
i nie nazbyt dccenia społeczną rangę mechanizacji, to po prostu trzeba 
zacząć ją masowo uświadamiać, przekonywać, zapalać itp. To prawda, na- 
dal brak ofensywnej propagandy i agitacji wokół programu rolnego, 
zresztą nie tylko wśród młodzieży. Wydaje się jednak, że z agitacją i pro- 
pagandą mechanizacji musi iść w parze rozmowa ze wsią na temat kon- 
kretnych wykonalnych już dzisiaj zadań w zakresie najpilniejszych dla 
danej wsi problemów produkcyjnych. Także agitacja młodzieży za mecha- 
nizacją nie przyniesie zdrowych owoców, dopóki nie stanie się elementem 
znacznie szerszej działalności. 

Znane są i nie wymagają dokładniejszego omówienia przyczyny, dla 
których młodzież stroni od rolnictwa. Trafnie się sądzi, że wspólnym źró- 
dłem tych przyczyn jest ogólne zacofanie gospodarcze, kulturalne i spo- 
łeczne wsi, które dzisiaj młodzież bardziej sobie uświadamia niż kiedy- 
kolwiek przedtem, wskutek szybkiego rozwoju cywilizacji i techniki za- 
równo w Polsce, jak i na świecie. Wizja nowoczesnej wsi, z traktorami, 
maszynami, pralkami elektrycznymi, telewizorami, nowoczesnymi miesz- 
kaniami jest na pewno czynnikiem, który może skłaniać młodzież do pe: 
stawania na wsi i urzeczywistniania tej wizji. | 

Wizja nowoczesnej wsi jest jednak dość odległa, choć motocykl zdobył 
już sobie tam prawo obywatelstwa, a nierzadko spotyka się przecież tak- 
że telewizory, pralki, nowocześniejsze meble itp. Najbliższe konkrety — 
to niewątpliwie traktory, ich powszechne, zespołowe użytkowanie, możli- 
wość i potrzeba opanowania umiejętności ich obsługi, także obsługi ma- 
szyn i narzędzi towarzyszących. Młodzież rwie się do techniki, jest z nią 
bez porównania bardziej cswojona niż starsi, powinna więc, wydawałoby 
się, masowo zgłaszać się na kursy traktorzystów — przynajmniej młodzież 
z tych wsi, w których kółka rolnicze nabyły już traktor z kompletem m3- 
szvn i narzędzi bądź powzięły już w tej sprawie stanowczą decyzję. Dla- 
czego więc — jak to stwierdził referat na naradzie gospodarczej Związku 
Młodzieży Wiejskiej — kursy traktorzystów „bardzo często napotykają 
nieoczekiwanie brak kandydatów'. 

Wydaje się, że niebłahą przyczyną tego zjawiska jest traktowanie przez 
naszą propagandę i przez same kółka rolnicze mechanizacji w oderwaniu 
lub w luźnym tylko związku z innymi problemami gospodarczymi kon- 
kretnej wsi, takimi jak wprowadzanie we wszystkich gospodarstwach 
i w sposób zorganizowany prawidłowego płodozmianu, racjonalnego na- 
wożenia. odpowiedniej struktury upraw, przestrzegania elementarnych 
wymagań uprawy roli i roślin itp. Traktor z niezbędnymi narzędziami do 
uprawy roli (pługi, kultywatory, krony, rzadziej wał) i zbioru plonów 
(snopowiązałki) służyć ma, w mniemaniu znacznej części chłopów, tylko 
do sprawniejszego, szybszego, wygcdniejszego przeprowadzenia tych pod- 
stawowych prac, które przedtem wykonywano „siłą konną' — i poza tym 
nic nie zmienia w gospodarstwach, tak jak nie zmieniło się od lat. 


ś 
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Wróćmy do młodzieży. Załóżmy, że dwóch — trzech synów chłopskich 
obsługuje na zmianę traktor, reszta się przygląda, przyucza, zaznajamia, 
widzi, że praca idzie sprawniej, przypuśćmy też, że w wyniku lepszego 
wykonywania prac polowych traktorem niż koniem osiąga się nieco wyż- 
sze plony (owe „nieco' nie jest przypadkiem: jakość uprawy polowej — 
to tylko jeden z wielu czynników wydajności z hektara). I czy to już ma 
być cała rewolucja? Czy to już wszystko? 

Niestety, najczęściej to jest wszystko. Nie należy się więc dziwić, że ta- 
kie „wszystko nie wywołuje większego poruszenia umysłów, nie ukazu- 
je młodym zbyt wielkich perspektyw, nie skłania ich dostatecznie do an- 
gażowania się w życie gospodarcze, nie pobudza wyobraźni na tyle, aby 
zasadniczo zmienić stosunek do pracy na roli. Niejeden nawet pomyśli: te- 
raz, gdy jest traktor, ojciec łatwiej da sobie radę beze mnie. 

Słusznie traktuje się program mechanizacji jako zasadniczy element 
kierowania rolnictwa na nowe produkcyjne i społeczne drogi. Słusznie 
widzi się w mechanizacji szansę zaangażowania młodzieży w sprawy rol- 
nictwa. Ale pod jednym nadzwyczaj ważnym warunkiem: że wprowadza- 
niu mechanizacji towarzyszyć będzie rozwiązywanie innych palących 
kwestii: w jednej wsi powszechne osiągnięcie przestrzegania elementar- 
nych wymogów uprawy roli, w innej zmiana struktury zasiewów lub ho- 
dowli, jeszcze w innej nawożenie, melioracja, zmiana materiału siewnego. 

Słowem, mechanizacji towarzyszyć musi zmiana skostniałego podejścia 
wsi do rolnictwa, wprowadzenie elementarnych choćby „nowinek* i to w 
możliwie szerokim zasięgu — nie jednego „wzorcowego gospodarstwa, 
lecz przynajmniej znacznej części gospodarstw. Można tu liczyć na mło- 
dych gospodarzy i na tę młodzież, która pracuje w gospodarstwach rodzi- 
ców. Więcej — na młodzież trzeba postawić, właśnie na jej pęd ku „nowe- 
"mu", na niecierpliwość, na zapał. Wówczas droga do nowoczesnej wsi, na- 
wet niebliska i niełatwa, nabierze realnych kształtów, żywych kolorów, 
zacznie się przedstawiać konkretnie. 

Przy okazji uzyskuje się dodatkowo pewien kapitalny zupełnie efekt 
wychowawczy oraz ideowo-polityczny: przerwanie biernego wyczekiwa- 
nia młodzieży na zmiany, które skądś tam, z zewnątrz, przyjść mają na 
wieś, uświadomienie sobie własnej, czynnej roli w procesie przemian spo- 
łecznych i przystąpienie do czynu na rzecz postępu. Trudno tu powstrzy- 
mać się od przypomnienia słów Lenina, że komunistyczne wychowanie 
polega na oddawaniu swojej pracy, swoich sił dla dobra ogółu oraz że mło- 
dzież może być grupą szturmową swego środowiska wówczas, gdy kon- 
kretną, żywą pracą przekonuje otoczenie do nowego. 


Na terenie Związku Młodzieży Wiejskiej zdobywa sobie ostatnio popu- 
larność bardzo lapidarne i ze wszech miar godne szerszego rozpowszech- 
nienia hasło: „mechanizacja plus oświata rolnicza”. Ścisły związek, jaki 
zachodzi między tymi dwoma pojęciami, nie wynika bynajmniej z samych 
tylko teoretycznych spekulacji, lecz po prostu z doświadczenia, z życia. 
Mechanizacja rolnictwa, jeśli ma przynieść przewidywane efekty spo- 
łeczne i produkcyjne, musi pociągnąć za sobą wprowadzanie w życie ele- 
mentarnych przynajmniej wymagań uprawy i hodowli. 
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Istnieją jednak szczególne okoliczności, które sprawiają, że przełom 
w dziedzinie oświaty rolniczej ma zupełnie decydujące znaczenie dla za- 
angażowania młodzieży do czynnego uczestnictwa w realizacji programu 
rolnego. Warto uświadomić sobie te szczególne okoliczności. 

Doświadczenia szkół rolniczych, a także kursów rolniczych i przysposo- 
bienia rolniczego, dowodzą dobitnie, że wiedza rolnicza nie tylko daje mło- 
dzieży sumę praktycznych wiadomości, lecz rozbudza to, co można by na- 
zwać umownie „wyobraźnią rolniczą. Oświata rolnicza otwiera oczy mło- 
dego człowieka na gospodarstwo wiejskie, ukazuje mu całe bogactwo mo- 
żliwości, tkwiących w produkcji rolnej. To, co w ojcowskim gospodar= 
stwie, prowadzonym w sposób niezmienny od pół wieku, wydawało się 
monotonne, nużące i uciążliwe, staje się w świetle wiedzy barwne, intere- 
sujące i godne zaangażowania młodych sił. Przy umiejętnym pedagogicz- 
nym podejściu wykładowców wiedza rolnicza budzi twórczy krytycyzm 
wobec istniejącego stanu gospodarki na wsi, a często nie tylko krytycyzm 
wobec zacofania produkcyjnego, lecz także pełen pasji krytycyzm wobec 
stosunków społecznych, które utrzymują wieś w zacofaniu. To nie przy- 
padek, że pierwsze szkoły rolnicze dla młodzieży chłopskiej stały się ko- 
lebką postępowego ruchu ideowo-politycznego młodzieży wiejskiej i że 
w nich właśnie zrodziły się buntownicze idee dotyczące odmiany zy- 
cia wsi. 

Inną niebłahą okoliczność towarzyszącą oświacie rolniczej stanowi fakt, 
że w efekcie zdobycia wiedzy rolniczej rodzą się często konkretne plany 
dokonywania zmian w produkcji, wprowadzania nowych rzeczy do gospo- 
darki, a czasem także nowych elementów w stosunkach społecznych wsi, 
np. rozmaitych form zespołowego rozwiązywania takich problemów, jak 
melioracja i uprawa łąk, bloki nasienne, hodowla zarodowa lub — w dzie- 
dzinach pozaprodukcyjnych — wspólnych pralni, przedszkoli itp. Charak- 
terystycznym młodzieńczym marzeniem uczniów szkoł rolniczych jeszcze 
przed wojną, a w znacznie większym stopniu obecnie, jest wspólne obję- 
cie większego gospodarstwa i prowadzenie go w sposób całkowicie nowo- 
czesny, najczęściej na zasadach spółdzielczych, z podziałem specjalizacji, 
oczywiście przy użyciu traktorów i maszyn. Niestety, niewiele się u nas 
robi, aby wyciągnąć wnioski ze wszystkich tego rodzaju zjawisk i uczy- 
nić absolwentów szkół rolniczych nosicielami zdrowego fermentu w ich 
rodzinnych wsiach. | 

Wychowawcy oraz nauczyciele szkół i kursów rolniczych zdają sobie 
doskonale sprawę z tego zasadniczego znaczenia oświaty rolniczej dla spo- 
łecznego zaangażowania młodzieży w dokonywanie przemian nie tylko 
w rolnictwie, lecz także w społecznym życiu wsi. Dlatego też stara i mło- 
da kadra oświaty rolniczej jest gorącym zwolennikiem wprowadzenia 
w kraju powszechnego obowiązku szkolenia rolniczego i ma pretensje, 
w dużym stopniu uzasadnione, że władze centralne zwlekają z udziele- 
niem wyraźnej aprobaty dla wprowadzenia powszechnego obowiązku 
oświaty rolniczej przynajmniej w tych powiatach, w których istnieją po 
temu warunki. Na zastrzeżenia, że brak nam wykładowców, lokali i finan- 
sów, padają niecierpliwe odpowiedzi: niech tylko władze wyrażą apro- 
batę, my te wszystkie trudności rozwiążemy, wykładowców jest w wielu 
powiatach pod dostatkiem, lckale znajdą się po prostu w szkołach podsta- 
wowych, koszty można będzie pokryć z opłat rodziców — wpłyńcie tylko 
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na rady powiatowe, żeby przestały się wahać i powzięły w tej sprawie 
stanowczą decyzję! 

W Związku Młodzieży Wiejskiej nurtują interesujące myśli, dotyczące 
nadania oświacie rolniczej bardziej ofensywnego i ekspansywnego charak- 
teru. Wielu działaczy czuje niedosyt, spowcdowany zbyt jednostronnym 
charakterem szkolenia rolniczego, sprowadzaniem jego efektów do ulep- 
szania produkcji w samym tylko ojcowskim gcspodarstwie. Chodzi o to, 
aby możliwości szerszego oddziaływania na wsi uczniów szkół rolniczych 
1 uczestników kursów — te możliwości, o których była mowa powyżej — 
wykorzystywano w sposób świadomy i zorganizowany i aby w tym duchu 
zmienić styl wychowawczej pracy szkół i kursów rolniczych włącznie 
z zespołami przysposobienia rolniczego. 


Słyszy się nawet wśród samych chłopów uzasadnione na ogół opinie, 
że np. szkoły rolnicze odgrywają w szerzeniu postępu produkcyjnego 
1 społecznego w swym rejonie znacznie mniejszą rolę niż przed wojną. 
Jeśli się uwzględni zasadnicze różnice w możliwościach społeczno-gospo- 
darczego oddziaływania na wsi przed wojną i obecnie, musi się dojść do 
głęboko żenujących wniosków. Przed wojną wiele szkół rolniczych dzięki 
świadomym wysiłkom nauczycieli i uczniów potrafiło przeobrażać przy- 
najmniej produkcję rolną we wsiach otaczających szkołę. W tych wsiach, 
odznaczających się wyższą kulturą rolną, tętniło też często pod wpływem 
szkoły rolniczej bujne życie intelektualne i ruch społeczny. Zespoły przy- 
sposobienia rolniczego w niejednym powiecie doprowadzały do upo- 
wszechnienia w szerokiej skali nowych (na ówczesne warunki danej oko- 
licy) kultur, np. buraka cukrowego (pow. łańcucki, przeworski), nowych 
odmian zbóż, ziemniaków, drobiu, trzody chlewnej, a także stosowania 
maszyn, snopowiązałek, młocarni, zespołowo zakupionych i zespołowo 
użytkowanych narzędzi do uprawy łąk itp. Dziś mówiąc oględnie, nie 
wszystkie szkoły rolnicze i nie wszystkie zespoły przysposobienia rolni- 
czego wykazują podobne ambicje, a przecież od tamtych czasów coś się 
w Polsce zmieniło. Na wieś wkraczają zespołowe traktory. Nie wystarczy 
więc dorównywać przedwojennym zadaniom, ale trzeba iść dalej, zgodnie 
ze współczesnymi, produkcyjnymi i społecznymi potrzebami wsi! 


Podniesiona tu kwestia posiada znów pewne szczególne znaczenie wy- 
chowawcze, nader istotne dla zaangażowania młodzieży do realizacji pro- 
gramu rolnego. W warunkach produkcji i społecznej ekspansji szkoły rol- 
niczej na okoliczne wsie, a zespołu przysposobienia rolniczegv na jego 
własną wieś, młodzież uczy się praktycznie sposobów społecznego oddzia- 
ływania na własne otoczenie, poznaje własne środowisko, odkrywa naj- 
lepsze drogi krzewienia postępu i dokonywania zmian w stosunkach spo- 
łecznych, przestaje czuć się bezsilna i bezbronna wobec zatwardziałego 
konserwatyzmu, sobkostwa, ciemnoty i wstecznictwa. Poparcie młodzieży 
autorytetem szkoły rolniczej, agronoma-wykładowcy przysposobienia rol- 
niczego wydatnie umacnia jej pozycję na wsi. 


Nie miejsce tu na omawianie form i metod ekspansji oświaty rolniczej. 
Warto tylko może zaznaczyć, że wymaga ona m. in. wprowadzenia okre- 
ślonej tematyki społeczno-gospodarczej i społeczno-politycznej do progra- 
mów Szkół rolniczych i przysposobienia rolniczego, o czym pisał już ob- 
szerniej w „Nowych Drogach'' Dyzma Gałaj. 
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Związek Młodzieży Wiejskiej na ostatnim plenum Zarządu Głównego 
postanowił wziąć na siebie lwią część zadań, zmierzających do nadania 
środowisku szkół rolniczych i zespołom przysposobienia rolniczego kie- 
runku ekspansji społecznej na wsi. Organizacja młodzieży, działając środ- 
kami społecznymi, może rzeczywiście wiele w tej dziedzinie dokonać. Wy- 
daje się jednak, że nie obejdzie się tu bez udziału resortów kierujących 
rozwojem oświaty rolniczej w kraju. 


* * 
* 


Wypada jeszcze poruszyć przynajmniej w dużym skrócie niektóre za- 
gadnienia, związane z samodzielną działalnością młodzieży na polu gospo- 
darczym, a częściowo także ze współdziałaniem młodzieży z kółkami rol- 
niczymi i spółdzielczością. Występują tu bowiem problemy, które swoim 
znaczeniem wybiegają daleko poza sferę organizacyjnych i gospodarczych 
spraw ZMW. 

Wiadomo na ogół, że od początku rozwoju ZMW w roku 1957 w jego 
kołach rodziły się dość samorzutnie ciekawe, a oparte na mocnych pod- 
stawach, zespołowe inicjatywy gospodarcze młodzieży: wypalania cegły, 
produkcji pustaków i dachówek, wyrobów wikliniarskich, czasem hodowli 
zwierząt futerkowych, hodowli ryb w stawach na „resztówkach'*, prowa- 
dzenia zespołów uprawowych na gruntach Państwowego Funduszu Zie- 
mi. Niektóre koła ZMW posiadały też i posiadają własne młocarnie, a na- 
wet traktory. Rzecz charakterystyczna, że finansową podstawę do rozpo- 
częcia takiej działalności stanowiły najczęściej własne fundusze koła 
ZMW: dochód z zabaw, przedstawień itp. (niektóre koła dysponują suma- 
mi dochodzącymi do kilkunastu i kilkudziesięciu tysięcy złotych). Rzecz 
jasna, że takie przedsięwzięcia gospodarcze wzmacniają pozycję młodzie- 
ży we wsi i czynią ją równorzędnym partnerem kółka rolniczego, zwłasz- 
cza że kółko rolnicze jest w niejednym takim wypadku o wiele uboższe 
w inicjatywę i środki materialne od koła ZMW. 

Na porządku dnia staje właśnie ogólny problem pozycji młodzieży w jej 
własnej wsi. Młodzież nie jest przecież właścicielem ziemi. Ziemia nale- 
ży do rodziców, a młodzi są, jak to może przesadnie mawiano wśród dzia- 
łaczy ZMP, „parobkami u ojca'. Kto nie ma ziemi, ten niewiele się liczy 
w gospodarczych poczynaniach wsi, nawet jeśli — do czego w ZWM moc- 
no zachęcamy młodzież — należy do kółka rolniczego. Również spółdziel- 
czość GS nie respektuje za bardzo „bezrolnej'* młodzieży. 


Problem wcale niebłahy. Zespołowe poczynania gospodarcze młodzie- 
ży nabrały sporego rozmachu, są doskonałą szkołą spółdzielczości. Ich 
atrakcja polega m. in. na tym, że młodzież jest tu „całą gębą' gospoda- 
rzem, a nie „parcbkiem*. Wywierają one duży wpływ na wsi, lecz wła- 
śnie „bezrclność* młodzieży hamuje ich rozwój. Sprawa jest prosta. Np. 
koło ZMW ma 10 tysięcy złotych, potrzebuje pożyczki, aby rozwinąć ja- 
kąś przemyślaną, pożyteczną inicjatywę. Itu zaczyna się bieda: bank mo- 
że udzielić kredytu, ale żąda gwarancji, gwarancji „na ziemi*, tymcza- 
sem ziemia należy nie do młodych. Dobrze jeśli rodzice, wyrobieni spo- 
łecznie, godzą się zabezpieczyć pożyczkę koła własnymi gruntami. Tak 
się często dzieje, ale dzieje się i tak, że zacofany tata, ten sam tata, który 
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będzie potem narzekał, że młodzież ucieka ze wsi, odmawia poparcia. Zna- 
ne są w ZMW wypadki, że dobrze prosperujące spółdzielcze zespoły mło- 
dzieży rozpadły się z takich właśnie prozaicznych powodów. 

Inicjatywy, o których mowa, wchodzą w zakres tzw. przysposobienia 
spółdzielczego przy kołach ZMW. W pierwszym roku młodzież zaznaja- 
mia się z zasadami spółdzielczości, rachunkowością itp., w drugim roku 
(II stopień przysposobienia spółdzielczego) podejmuje w porozumieniu 
z GS lub PZGS konkretne przedsięwzięcie, np. organizuje wypożyczalnię 
sprzętu domowego, pralek itp. Przysposobienie spółdzielcze rozlicza się 
z GS, część dochodu idzie na potrzeby koła ZMW. Zawarto w tej sprawie 
porozumienie między ZG ZMW a CRS, ale znów jest wiele wypadków, że 
GS owszem, gotów jest na przykład powierzyć młodzieży wypożyczanie 
pralki, prowadzenie kiosku spożywczego itp., tylko „niech ktoś z rodzi- 
ców podpisze rewersik...'* 

Nie rozwijając szerzej tej kwestii należy jednak zwrócić uwagę władz 
partyjnych, administracyjnych i spółdzielczych na konieczność udziela- 
nia konkretnego poparcia zespołowym poczynaniom młodzieży. Poczyna- 
nia te nie mają na celu wyobcowywania młodzieży z działalności społecz- 
no-gospodarczej całej wsi. ZMW zmierza usilnie właśnie do wiązania ich 
z pracą kółek rolniczych i GS, lecz do tego potrzebna jest pomoc i popar- 
cie młodzieży. Należy pamiętać, że właśnie zależność od rodziców, wła- 
Śnie ta ,parobczańska'* sytuacja jest jedną z mało dotychczas docenia- 
nych przyczyn odwracania się młodzieży od rolnictwa. 

Trudno powstrzymać się od przytoczenia dwóch wymownych przykła- 
dów. Opowiadano, że w pewnej wsi, gdzie część chłopów odmawiała 
oczyszczenia rowów melioracyjnych, przebiegających obok ich gruntów — 
wykonania tej pracy podjęła się młodzież pod warunkiem, że GRN ściąg- 
nie od opornych pieniężną równowartość tej pracy i przekaże należność 
na Fundusz Budowy Szkół Tysiąclecia. Młodzież dotrzymała słowa, nato- 
miast GRN od paru miesięcy nie może wyegzekwować należności. 

Inny przykład. Warszawska wojewódzka konferencja partyjna uchwa- 
liła wniosek, przyznający kołom ZMW pierwszeństwo w przejmowaniu 
gruntów Państwowego Funduszu Ziemi w zespołowe użytkowanie. Wnio- 
sek spotkał się z nadzwyczaj gorącym przyjęciem na wojewódzkim zjeź- 
dzie ZMW. Nie chodzi już o to, że ZMW z powagą zastanawia się nad 
tym, gdzie i jakie grunty mogą przejąć koła, że sama młodzież podchodzi 
do tego z rozwagą, aby nie powziąć pochopnych decyzji i nie zawieść par- 
tii. Ważne jest, że wniosek konferencji partyjnej stwarza odpowiedni kli- 
mat wokół gospodarczych poczynań młodzieży. 


Poruszone wyżej problemy nie wyczerpują oczywiście sprawy zaanga- 
żowania młodzieży w realizację programu rolnego. Inne zresztą było za- 
danie artykułu. Chodziło o uświadomienie pewnych wstępnych realiów, 
c znaiezienie punktu wyjścia na dziś, o uchwycenie wątku, który popro- 
wadzić może ku właściwemu rozwiązaniu kweslii młodzieży na wsi, 


Z KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH 


15 lał nowej Albanii 


W dniu 29 listopada 1959 r. naród albański uroczyście obchodził 15 rocznicę wy» 
zwolernia i ustanowienia władzy ludowej. Dzień 29 listopada 1944 r. stanowił histo- 
ryczny moment w życiu tego niewielkiego, bo liczącego zaledwie nieco więcej niż 
milion ludności, ale posiadającego bogate tradycje walki o niepodległość kraju. 

Dzięki zwycięstwu rewolucji ludowej w Albanii zniesiono przed 15 laty dawne 
stosunki produkcji, unieważniono koncesje na rzecz obcych kapitalistów stanowiące 
nieusianną grożbę dla niezawisłości kraju i narzędzie niesłychanego wyzysku narodu 
albańskiego. Władza ludowa przeprowadziła doniosłe reformy, dzięki którym w sto- 
sunkach gospodarczyeh i społecznych kraju zaszły zasadnicze zmiany. Powstały 
nieodzowne podstawy przezwyciężenią wielowiekowego zacofania, a następnie bu- 
dowy gospodarki socjalistycznej. Do najważniejszych posunięć nowej władzy nale- 
żała reforma rolna oraz upaństwowienie przemysłu, finansćw i transportu. 

Osiągnięcia 15 lat walki z zacofaniem i budowy nowego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w Albanii rzucają się w oczy nie tylko ze względu na ich skalę i rozmiary, 
lecz również w wielkim stopniu przez samo porównanie z sytuacją, jaka panowała 
w tym kraju w momencie startu do nowego życia. Nie byłoby oczywiście słusznie 
i celowo porównywać absolutnych liczb charakteryzujących dzisiejszy potencjał go- 
spodarki albańskiej czy też poziom kultury technicznej z analogicznymi wskaźni- 
kami w krajach europejskich o długoletniej tradycji rozwoju przemysłowego i tech- 
nicznego. Właściwy obraz niezaprzeczalnych, doniosłych przeobrażeń oblicza Albanii 
może dać dopiero porównanie sytuacji dzisiejszej z obrazem nędzy i zacofania, jaki 
zastała przed 15 laty nowo proklamowana władza ludowa. 


Oto kilka niezmiernie charakterystycznych faktów, które pozwalają na odtworze- 
nie tego obrazu. Poza kilkoma prymitywnymi warsztatami, przypominającymi 
sposobem produkcji wczesny okres manufaktury, w Albanii nie było przemysłu. Na 
wsi utrzymywał się feudalizm. „Park maszynowy" składał się... z 8 traktorów stano- 
wiących własność obszarników ti niewielkiej ilości bardzo przestarzałych maszyn 
' rolniczych. Ponad 85% ludności stanowili analfabeci. Albania była krajem europej- 
skim jedynie ze względu na swe położenie geograficzne. 

Tak więc o przemyśle albańskim w powszechnie przyjętym znaczeniu tego słowa 
można mówić dopiero od niewielu lat. Po wyzwoleniu władza ludowa dzięki pomocy 
udzielonej przez Związek Radziecki mogła przystąpić do zakładania podwalin nowo- 
czesnej gospodarki. Położono przede wszystkim nacisk na zwiększenie wydobycia 
i wykorzystania bogactw mineralnych, z których najcenniejsza była nafta. Wytknięty 
od początku w gospodarce kierunek zmierzający do wykorzystania własnych zasobów 
surowcowych, jedynie słuszny w warunkach Albanii, w krótkim czasie przyniósł 
widoczne rezultaty. W porównaniu z rokiem 1938, ostatnim rokiem panowania kró:a 
Zogu, wydobycie ropy naftowej w Albanii wzrosło trzykrotnie. 
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W ciągu minionych 10 lat roczne tempo przyrostu produkcji przemysłowej wyno- 
siło 190. 

Na mapie Albanii pojawiły się na miejscu nieznanych nikomu osad nazwy ozna- 
czające nowoczesne ośrodki przemysłowe. Do najważniejszych obiektów należy 
zaliczyć elektrownię wodną im. Lenina i elektrownię im. Karola Marksa na rzece 
Mati, które pozwoliły na rozpoczęcie planowej elektryfikacji kraju i stworzenie 
wielkiego systemu energetycznego. Powstały również liczne fabryki, jak wielki 
kombirnat włókienniczy, cementownia we Vlorze, kombinat drzewny w Elbasanie, 
rafinerie ropy naftowej w Cerrik I w mieście Stalin, huta szkła, fabryka przetworów 
rybnych we Vlorze, fabryka tytoniu i papierosów w Shkodene. 


Po wyzwoleniu podjęto też wysiłki zmierzające do stworzenia nie istniejącego 
w zasadzie przed wojną systemu dróg komunikacyjnych = lądowych i wodnych. 
Powstała pierwsza linia kolejowa Tirana — Durres — Elbasan długości 125 km, 
podjęto budowę kanału Viose — Laven — Fier, rozbudowano port morski Durres, 
stworzono sieć dróg bitych itd. 

Jednym z istotnych problemów rolnictwa albańskiego był i jest nadal stosunkowo 
mały areał ziem nadających się do uprawy. Albania jest krajem górskim. Jej po- 
wierzchnia wynosi 2.874.800 ha, z tega 47,6% zajmują lesy, 30%, pastwiska, 9%, bazna 
i odłogi i zaledwie 13,4%, grunty uprawne. 


W przedwojennej Albanii na jedną rodzinę chłopską przypadało przeciętnie okało 
1,8 ha ziemi, a przeszio 20,5 tys. rodzin nie posiadało ziemi w ogóle. 14,5 tys. ha z emi 
uprawnej znajdowało się w posiadaniu 7 rodzin obszarniczych. W wyniku reformy 
rolnej przeprowadzonej w Albanii niezwłocznie po wyzwoleniu chłopi otrzymali na 
własność 48.159 ha ziemi i 5.923 sztuk bydła. Dzięki intensywnym wysiłkom zmierza- 
jącym do podniesienis produkcji uspółdzielczonego już obecnie w "6,20% rolnictwa 
albańskiego zagospodarowano wiele nowych gruntów. Powierzchnia zasiewów wzro- 
sła w 1957 roku o 178% w porównaniu ze stanem przedwojennym. Według da- 
nych z roku ubiegłego produkcja rolna zwiększyła się w tym samvm czasie o 173%. 
Albania znana jest na rynkach zagranicznych m. in. jako eksporter owoców cy- 
trusowych. Zgodnie z tradycją i ze względu na sprzyjające warunki klimatyczne 
państwo kładzie duży nacisk na rozwój uprawy tych owoców. Do roku 1960 plany 
państwowe i spółdzielcze przewidują zasadzenie 750 tys. drzew cytrusowych, 3 mln 
drzew oliwnych oraz znaczne rozszerzenie uprawy winorośli. Mimo trudnych wa- 
runków terenowych (góry) osiągnięto znaczny postęp w zakresie mechanizacji rol- 
nictwa. Albańskie ośrodki maszynowo-traktorowe wyposażone zostały w 2.700 trak- 
torów, 216 żniwiarek, 672 kultywatory i przeszło 2.600 pługów. 


Albania przekształciła się dziś w kraj rolniczo-przemysłowy, co nie pozostaje 
bez widocznego wpływu na stopę życiową ludności. Obroty towarowe handlu de- 
talicznego w roku 1958 wynosiły w liczbach porównywalnych 19.900 mln leków, gdy 
tymczasem w 1938 roku zaledwie 3.900 mln, a w 1950 roku 5.600 mln leków. Znacz- 
na poprawa nastąpiła w zaopatrzeniu ludności w artykuły powszechnego użytku. 
W roku ubiegłym w porównaniu z 1950 rokiem sprzedano ludności o 91%, więcej 
cukru, o 140% więcej tkanin bawełnianych, o 196%, tkanin wełnianych, o 200%5 
więcej obuwia. 

Charakterystvczne zestawienie podał z okazji 15 rocznicy Ludowej Albanii jeden 
z dzienników tirańskich. Jak wynika z tego zestawienia, w ostatnim roku rządów Zogu 
na rozwój gospodarki wyasygnowano z budżetu zaledwie 8% wszystkich wydatko- 
wanych sum, na oświatę zaś i kulturę — 4V. Pozostałe pozycje tego budzetu — to 
wydatki na utrzymanie karykaturalnie rozbudowanego w tym okresie aparatu ad- 
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ministracyjnego, obronę 1 utrzymanie dworu królewskiego. Ze środków państwo- 
wych pokrywano również wydatki na utrzymanie 2 — 3 szkół. 

W roku bieżącym z budżetu Ludowej Republiki Albanii wydaje się: na rozwój 
gospodarki narodowej — 59%, na oświatę i kulturę — 20%, na obronę — 9% i na 
utrzymanie aparatu państwowego — 3%. 

Albańczycy są jednym z najstarszych narodów bałkańskich. Albania — to kraj 
zabytków architektonicznych i podań ludowych, świadczących o starej kulturze 
jej narodu. | 

Niemal 500-letnia okupacja turecka zahamowała jednak rozwój gospodarczy 
i kulturalny kraju Wprawdzie Albania uzyskała niepodległość już w 1912 r., jednsak- 
że okres rządów Zogu nie sprzyjał rozwojowi kultury. W roku 1939 kraj ponownie 
utracił niepodległość, dostając się pod okupację faszystów Mussoliniego. 

Sicć szkół, którą zastała w 1944 roku władza ludowa, obejmowała zaledwie !/; 
dzieci w wieku szkolnym. Poza 11 szkołami średnimi w kraju nie było żadnych 
instytucji oświatowych ani kulturalnych. Dziś czyni się konkretne przygotowania do 
wpiowadzenia powszechnego obowiązku nauczania w zakresie szkoły 7-letniej. 
W chwili obecnej w Albanii jest około 3 tys. szkół podstawowych, 380 przedszkoli 
i 100 żłobków. W przeddzień 15 rocznicy wyzwolenia, wśród obywateli w wieku 
do lat 40 nie było już analfabetów. 

W roku akademickim 1957/58 na wyższych uczelniach kształciło się 3.351 stu- 
dentów, a łącznie na wyższych uczelniach i w szkołach zawodowych typu średniego 
przeszło 10 tys. młodzieży. Do roku 196) w Ludowej Republice Albanii blisko 23 tvs. . 
obywateli będzie posiadało Średnie lub wyższe wykształcenie zawodowe. 


Naród, który wydał wprawdzie Martina Barleti, autora „Historii Skanderbega', 
dziela przetłumaczonego na wiele języków europejskich, sam przez długie lata od- 
cięty był niemal całkowicie od kultury światowej. Również w tej dziedzinie sytuacja 
zmieniła się gruntownie. Już w ciągu pierwszych 10 lat istnienia władzy ludowej, 
ukazało się nakładem wydawnictw albańskich więcej książek niż na przestrzeni 
4 wieków, jakie upłynęły od ukazania się drukiem pierwszego tekstu w języku 
albańskim. W roku 1957 wydano 316 tytułów książek w nakładzie 2.400 tys. egzem- 
plarzy, wśród których znalazły się po raz pierwszy udostępnione czytelnikowi 
albańskiemu dzieła Arystofanesa i Sofoklesa, Schillera i Byrona, Marka Twaina 
i Dickensa, Puszkina i Tołstcja. 

Czemu zawdzięcza Albania możliwość dokonania tego prawdziwego skoku — bo 
tak można określić uczynione w ciągu 15-lecia postępy — we wszystkich dziedzi- 
naca życia gospodarczego i kulturalnego? 


Wpłynęły na to dwa czynniki — jak głosi uchwała KC Albańskiej Partii Pracy, 
opublikowana w związku z przygotowaniem do obchodów 15 rocznicy wyzwolenia 
kraju. Po raz pierwszy w historii naród albański walczył pod przewodem ofiarnie 
oddernej sprawie narodu bohaterskiej Komunistycznej Partii Albanii (dawna 
nazwa Albańskiej Partii Pracy). Nigdy jeszcze naród albański nie miał tak potęż- 
nego i oddanego przyjaciela. jak Związe« Radziecki. Pomoc krajów obozu socjali- 
styczrego, a zwłaszcza Związku Radzieckiego, który zrezygnował swego czasu ze 
zwrotu kredytu udzielonego Albanii w wysokości 500 mln rubli i udziela temu 
krajowi stałej pomocy gospodarczej i technicznej, była niewątpliwie istotnyin 
czynnikiem pozwalającym narodowi albańskiemu odrabiać w szybkim tempie za- 
legiości. 

Warto dodać, iż znaczną rolę w rozwoju Albanii odgrywa również współpraca 
z Polską Ludową, wyrażająca się m. in. w ożywieniu stosunków handlowych. Po- 
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litechnika Warszawska I inne uczelnie polskie wykształciły wielu młodych specja- 
listów albańskich, którzy zajmują dziś wysokie stanowiska w swym kraju. 


W chwili obecnej Albania realizuje swój trzeci 5-letni plan rozwoju gospo- 
darki i kultury narodowej. Będzie on, jak głoszą jego założenia, decydującym eta- 
pem w przekształceniu Albanii w nowoczesny kraj przemysłowo-rolniczy. 


M. I 


Zmiany w sysłemie zarządzania i planowania 
w przemyśle CSR 


Reformę zarządzania przemysłem CSR, wprowadzoną w życie z dniem 1 stycznia 
195359 r., poprzedziły co najmniej dwuletnie przygotowania. W tym okresie osiągnięto 
całkowitą równowagę rynkową, w zasadzie uporządkowano ceny zbytu likwidując 
deficytowość produkcji w podstawowych gałęziach przemysłu, tak'ch jak przemysł 
paliwowy, hutniczy, oraz uporządkowano system amortyzacji, przerrowadzając 
w 1955 r. powszechną inwentaryzację środków trwałych, weryfikując w latach na- 
stępnych słuszność przeliczeń i opracowując nowe, dokładniejsze stawki amorty- 
zacyjne. 

Przemysł czechosłowacki posiada bogate tradycje i jest bardzo skoncentrowany. 
W przedsiębiorstwach liczących powyżej 1000 pracowników pracowało w 1957 r. 
67,30%, ogółu zatrudnionych w przedsiębiorstwach przemysłowych. !) 


Wysoki stopień koncentracji przemysłu i jego bogate tradycje oznaczają, oczywiś- 
cie, wyższy udział bardziej doświadczonych pracowników w składzie poszczególnych 
załóg, 00 ma znaczenie przy rozpatrywaniu możliwości decentralizacyjnych. 


Najważniejsza cecha specyficzna przeprowadzonej reformy polega na tym, że nie 
ograniczono się do przekazania części uprawnień niższym szczeblom zarządu, ale 
równocześnie przebudowano strukturę organizacyjną administracji przemysłowej, do- 
stosowując ją do koncepcji zdecentralizowanego zarządzania. Opracowaro także sy- 
stem bodźców ekonomicznych oraz tak zmieniono tryb planowania, aby ono mcbi- 
lizowało przedsiębiorstwa do stałej poprawy wyników pracy. 

Zmiany w strukturze organizacyjnej administracji przemysłowej p<iozały — po 
pierwsze — na zmniejszeniu ilości szczebli administracyjnych i liczebności aparatu 
administracyjnego na wyższych szczeblach. Zmniejszono liczbę ministerstw przemy* 
stowych. W dużym zakresie wyeliminowano odrębny szczebel centralnych zarządów. 
Jedrocześnie powiększono w sposób istotny rozmiary przedsiębiorstw odchodząc od 
stosowanej uprzednio zasady przedsiębiorstw jednozakładowych na rzecz pczodsię- 
biorstw wielozakładowych. W rezultacie liczba przedsiębiorstw w przemyśle kluczo- 
wym zmniejszyła się z 1417 do 329 *) Jeżeli w przedsiębiorstiwie przemysłu kluczo- 
wego CSR pracowało przeciętnie w 1957 r. 1200 osób, to otecnie pracuje ponad 
1800 osób. 


( ecoowtwnośch 


1) Według danych zawartych w Statsticka Rocenka Republiky Ceskoslavenske 
1953 r., str. 115. Dotyczy przemysłu planowanego centralnie, terenoweca i sbołdziel- 


czego. 
2) Życie Gospodarcze nr 15 z 1958 r., str. 7. 
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W toku reformy opracowano I wprowadzono w życie koncepcję wytwórczych jed: 
nostek gospodarczych — organizacji w zasadzie szerszych od przedsiębiorstw, swego 
rodzaju nadprzedsiębiorstw. Wytwórcze jednostki gospodarcze (wjg) nie eliminując 
przedsiębiorstw pomniejszyły 5) jednak ich rolę. Już dzisiaj w lteraturze czeskiej 
mówi.się otwarcie, że od 1 kwietnia 1958 r. podstawową jednostką organizacyjną 
w przemyśle są wjg, gdy do tego czasu funkcję podstawowych komórek organiza- 
cyjnych w przemyśle pełniły przedsiębiorstwa. $) 

Rozróżnia się trzy podstawowe formy wjg: 1) Wytwórczą jednostkę gospodarczą 
może stanowić pojedyncze przedsiębiorstwo — w wypadku największych przedsię= 
biorstw odgrywających poważną rolę w gospodarce narodowej. 2) Wytwórczą jed- 
nostkę gospodarczą może tworzyć grupa przedsiębiorstw danej gałęzi przemysłu, pod- 
porządkowanych jednemu przedsiębiorstwu wiodącemu.5) 3) Wytwórczą jednostkę 
gospodarczą może tworzyć grupa zrzeszonych przedsiębiorstw podporządkowanych 
zjednoczeniu. 

Wjg w formie przedsiębiorstwa zwanego w literaturze czeskiej podstawowym 5) nie 
jest bynajmniej formą wyjątkową, wysepką, która nie uległa zmianom. Praktycznie 
prawie wszystkie przedsiębiorstwa podstawowe powstały z połączenia szeregu drob- 
niejszych przedsiębiorstw. Na przykład można podać, że ta forma przedsiębiorstw 
dominuje w przemyśle chemicznym, w którym ze 103 przedsiębiorstw utworzono 36 
przedsiębiorstw podstawowych plus jedno zjednoczenie (grupujące 8 rafinerii nafty 
i zakładów pokrewnych). W wyniku każde przedsiębiorstwo podstawowe w tym prze- 
myśie tworzą prawie 3 dawne przedsiębiorstwa. Podobną sytuację stwierdzamy 
w erergetyce, w której również dominuje pierwsza forma wjg. 

Druga forma wjg jest z gruntu czymś nowym. Zakłada podporządkowanie przedsię- 
biorstw przedsiębiorstwom. Zarząd przedsiębiorstwa wiodącego spełnia podwójną ro- 
lę: rolę zarządu swego własnego przedsiębiorstwa i rolę aparatu zjednoczenia. Za- 
kłada się, że może to doprowadzić do pewnej rozbudowy zarządu przedsiębiorstwa 
wiodącego, ale tylko częściowo, gdyż jednocześnie ograniczono znacznie sprawozdaw= 
czość i wiele czynności związanych uprzednio z centralistycznym zarządzaniem przed- 
siębiorstwami. Ambicją najbardziej przodujących przedsiębiorstw wiodących jest wy» 
wiązanie się ze swoich obowiązków bez zwiększania aparatu administracyjnego, 
tak np. przedstawiała się sytuacja w przedsiębiorstwie obuwniczym „Svit* w Gotwal- 
dowie, w którym w półtora roku po przeprowadzonej reformie nie stwierdzono zupeł- 
nie wzrostu zatrudnienia personelu administracyjnego w przedsiębiorstwie wiodącym. 


Przedsiębiorstwa podporządkowane mają pomiędzy sobą a ministerstwem przed- 
siębiorstwo wiodące jako szczebel władzy nadszędnej. W porównaniu z dawnymi 
centralnymi zarządami ten szczebel wykazuje szereg cech nowych. Jest to władza 
bliższa przedsiębiorstwom: reprezentuje ją ogniwo bardzo dobrze rozumiejące sytua- 
cję i potrzeby przedsiębiorstw. Jest to nie tylko władza, lecz także partner gospo- 
darczy: odbiorca lub dostawca znacznej części produkcji przedsiębiorstwa podpo- 
rządkowanego. Ta forma występuje szczególnie często w przemyśle budowy maszyn. 
W tym przemyśle na 150 dotychczasowych przedsiębiorstw 62 zgrupowano wokół 


*) Nie przeczy to faktowi, że uprawnienia wszystkich przedsiębiorstw rozszerzyły 
się w wyniku decentralizacji zarządzania. Chodzi jedynie o to, że na pierwszy 
plan wysunęły się wig. 

4) Ekonomika ceskoslovenskeho prumyslu; sbornik pod red. J. Reznicka. 1959, 


str. "1—2. 
*') Czeski termin: vedouci podnik — bywa tłumaczony niekiedy na prowadzące lub 


kierujące przedsiębiorstwo. 
*) Czeski termin = zakladni podnik. 


111 


13 przedsiębiorstw wiodących. Forma zorganizowania wjg wokół przedsiębiorstwa 
wiodącego występuje również w szerokim zakresie w przemysie iekkim. 

Trzecią formę wjg stanowią zjednoczenia. Formę zjednoczeń zastosowano wszędzie 
tam, gdzie duża liczba przeds'ębiorstw nie pozwoliła na zorganizowanie ich w dwu 
pierwszych formach. Rzecz charakterystyczna, że forma zjednoczeń występuje najpo- 
wszechn'ej w przemyśle rolno-spożywczym. Duży odsetek zjednoczeń notujemy poza 
tym w przemyśle lekkim, motoryzacyjnym i wreszcie w przemyśle paliw. 

Powstaje więc cała mozaika różnych form jednostek gospodarczych tworzonych 
w poszczególnych gaięziach przemysłu. Obok resortów, w których dominuje jedna 
forma wjg (np. w Ministerstwie Przemysłu Chemicznego, z wyjątkiem zjednoczenia 
rafizerii nafty, przedsiębiorstwa powiększone są podporządkowane bezpośrednio mi- 
nisterstwu), mamy resorty, w których różne formy wjg przeplatają się nawzajem. 
Tego rodzaju różnorodność form zakłada większą elastvczność przy wyborze obowią- 
zującej formy. Wydaje się także, że zorganizowanie całego przemysłu w różnego ro- 
dzaju wytwórczych jednostkach gospodarczych o dużej samodzielności zwiększa za- 
dania koordynacy;ne ministerstw : Komisji Planowania przy Radzie Ministrów. 
Niemniej jednak są podstawy do twierdzenia, ze redukując liczbę ministerstw i ich 
aparat w przemyśsie CSR uwzględniono zadania poszczególnych resortów w dziedzinie 
koordynacji — w największym stopniu zredukowano aparat resortów obsługujących 
przemysł lekki, w najmniejszym — przemysł ciężki. 


ZMIANY W METODACH PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA JEDNOSTKAMI 
GOSPODARCZYMI 


Zmianom organizacyjnym towarzyszą istotne zmiany metod planowania, 'dące 
w parze ze wzrostem roli bodźców materialnego zainterescwania. W planowaniu prze- 
niesiono punkt ciężkości na plany pięcioletnie na wszystkich szczeblach zarządzania 
do przedsiębiorstwa włącznie. Oznacza to dla przedsiębiorstw możliwośc prowacze- 
nia długofalowej polityki. Przy tym niezbyt szczegółowe ustalenie zadań w planie 
pięcioletnim ma umożliwić przedsiębiorstwom dostosuwanie się do zmiennych po- 
trzeb rynkowych czy też potrzeb handlu zagranicznego, rozwijanie inicjatywy w celu 
pełniejszego wywiązan:a się z postawionych zadań, zwłaszcza że skłania do tego prze- 
myślany system bodźców ekonomicznych. 

System bodźców ekonomicznych występuje w przedsiębiorstwach czechosłowackich 
w formie „długookresowych normatywów materialnego zainterescwania'. Należą do 
nich: 1) normatyw stosunku wzrostu średnich płac do wzrostu wydajności pracy, 
określający zależności obu powyższych wielkości. 2) normatyw funduszu premiowego 
uzależniony od wielkości przyrostu zysku lub wielkości zysku. Te dwie formy stano- 
wią bodźce materialnego zainteresowania dla pracowników jednostek gospodarczych. 
Opróea tego istnieją długookresowe normatywy materialnego zainteresowania przed- 
siębiorstwa jako całości. Należą do nich: 3) normatyw udziału przedsiębiorstwa 
w osiągniętym przyrcscie zysku, 4) normatyw odpisu amortyzacyjnego. Każdy z RnO*- 
matvwów ma być ustalor* z góry na pięć lat. Praktycznie w wjg i przedsiębior- 
stwach CSR normatywy materialnego zainteresowania wprowadzono na dwa ostat- 
nie lata obecnego planu pięcioletniego: 19:9—1960 r. Obecnie opracowuje się te nor- 
matywy na okres następnej pięciolatki 1961—1965. 

Normatyw stosunku wzrostu średnich płac do wzrostu wydajności pracy ustala 
się w oparciu o anaiizę możliwości podniesienia wydajności pracy w wjg (przedsię- 
biorstwach). Najpierw określa się zadania wzrostu wydajności pracy na poszczegól- 
ne lata pięciolatki. Uwzględnia się przy tym dokonywane inwestycje, modernizację 
urządzeń, stopień wykorzystania rezerw. Dlatego też zadania wzrostu wydajności 
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pracy określa się w zróżnicowanej wielkości na poszczególne lata. Następnie ustala 
się stosunek wzrostu płac przeciętnych do wzrostu wydajności pracy. Np. normatyw 
300/, oznacza, że wzrost wydajności pracy o 10%, uprawnia do podniesienia przecięt- 
nych płac o 3% (10 X 0,3 == 3). 

Aby stworzyć zachętę do ustalania przez przedsiębiorstwo mobilizujących planćw, 
wprowadzono normatyw podstawowy wzrostu przeciętnej płacy i normatyw podwuż- 
szony. Ten ostatni stosuje się wówczas, gdy przedsiębiorstwo przyjmie na siebie 
w planie rocznym wyższe zadanie wzrostu wydajności pracy, niż przewidziano 
w planie pięcioletnim. 

Wyjaśnimy to na przykładzie liczbowym. Zadanie wzrostu wydajności pracy wy- 
nikające z planu 3-letniego na dany rok wynosi 5%. Przedsiębiorstwo widzi moż:i- 
wość podniesienia go do 7%. Przy podwyższonym normatywie wzrostu płac prze- 
ciętaych wynoszącym 60% i podstawowym 20%, przedsiębiorstwo ma prawo zap:ia- 
nować następujący wzrost średniej płacy: za wzrost wydajności w granicach norma- 
tywu: 5X 0,2 == 1,0%%; za wzrost zaplanowany powyżej normatywu: 2X 0,6 = 1,255. 
Łącznie można zaplanować wzrost średniej płacy o 2,29. | 

Nie zaplanowane przekroczenie normatywu wydajności pracy upoważnia do mniej- 
szego odpisu, niż wynosi podwyższony normatyw wzrostu średniej płacy. W ten spo- 
sób szczególnie zachęca się do planowania z góry wysokich zadań wzrostu wydaj- 
ności pracy. 

Według oceny Komisji Planowania system normatywów wiążących wzrost śred- 
nich płac ze wzrostem wydajności pracy okazał się skutecznym narzędziem mobili- 
zacji wjg i przedsiębiorstw. W 1959 r. przedsiębiorstwa dobrowolnie przyjęły na sie- 
bie zadania produkcyjne o 5 mld koron wyższe, niż przewidywał projekt planu pań- 
stwowego na ten rok. | 

Wyrażane są opinie, że zastosowany system wiązania wzrostu płac przeciętnych 
ze wzrostem wydajności pracy może dobrze spełnić swoje zadanie przy bardzo pre- 
cyzyinym planowaniai wzrostu wydajności pracy w poszczególnych latach, szczegól- 
nie jeżeli uwzględnimy założenie niezmienności zaplanowanych normatywów, Nie- 
dokładne planowanie wzrostu wydajności pracy, stwarzające różny stopier. trudro- 
ści w osiąganiu zadań, musiałoby pociągnąć za sobą nieuzasadnione dysproporcje pła- 
cowe pomiędzy poszczególnymi przedsiębiorstwami. 

Obok dysproporcji nie uzasadnionych mogą też powstawać uzasadnione różnice 
w poziomie płac przeciętnych. Wjg (przedsiębiorstwa) lepiej wykorzystujące rezerwy 
będą mogły szybciej podnosić poziom płacy przeciętnej niż wjg gorzej gospodarujące. 

Odrębnym problemem jest tempo wzrostu płac przeciętnych w stosunku do tentpa 
wzrostu wydajności pracy. Wg proporcji przyjętych w podstawowych gałęziach prze- 
mysłu płaca przeciętna powinna wzrastać o około 0,4%, ”) wraz ze wzrostem wydaj- 
ności pracy o 1%, Dotychczas płace przeciętne w przemyśle CSR podnosiły się pra- 
wie w tym samym tempie co wydajność pracy. W ciągu 10 lat wydajność pracy w prze- 
myśle czechosłowackim wzrosła o 216%, a płace przeciętne o 181%. *) Z kolei poszcze- 
gólne gałęzie wykazują bardzo duże rozbicżności dynamiki wydajności pracy i piae 
przeciętnych. Obok przemysłu budowy maszyn i chemiczecgo, gdzie wydajność pra- 
cy podnosiła się bardzo szybko, znacznie wyprzedzając wzrost płaz przeciętnych, wi- 
dzimy gałęzie (zwłaszcza przemysł wydobywczy), w których zaznaczyły się wręcz 
przeciwne tendencje: znacznie wolniejsze tempo wzrostu wydajności pracy i stosun- 


E cada 


') Normatyw podstawowy wzrostu płac przeciętnych waha się w granicach 0,15--0 30. 

Normatyw podwyższeny waha się na ogół w granicach: 0,40—0.70. Spcejaliści 

z Komisji Planowania przy Radzie Ministrów CSR obliczają, że łącznie powiano to 

umozliwić wzrost przeciętnych płac o 0.40—0,50%, wraz ze wzrostem wydajności o 1%. 
$) Źródło: Statisticka Rocenka Republiky Ceskoslovenske 1958, str. 128, 131. 
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kowo szybki wzrost płac przeciętnych. Oznacza ta konieczność ścisłego dostosowania 
normatywów wydajności i normatywów wzrostu przeciętnych płac do warunków 
i specyfiki poszczególnych gałęzi przemysłu. 

Jednak nawet w razie spełnienia powyższego warunku utrzymanie powyższych pro- 
porcji pomiędzy wzrostem wydajności pracy a wzrostem płac dla podstawowych ga- 
łęzi przemysłu oznacza konieczność szybkiego postępu technicznego i organizacyj- 
nego. Jest to bowiem niezbędny czynnik umozliwiający systematyczne zmiany norm. 
Wynika stąd, że zadania, jakie zakładają nowe zasady ustalania funduszu płac, są 
bardzo trudne. 

W sumie przedstawiona zasada uzależnienia dynamiki płac przeciętnych od dynamiki 
wzrostu wydajności pracy I system bodźców skonstruowany na tym podłożu stanowią 
krok w kierunku bardziej obiektywnej, bardzie; sprawiedliwej polityki płac. 


Wysokość normatywu funduszu premiowego zależy w zasadzie od wielkości przy- 
rostu zysku. Na każdy rok pięciolatki ma się z góry ustalać, jaki procent przyrostu 
zysku będzie stanowił fundusz premiowy. Zysk nie jest jednak źródłem funduszu pre- 
miowego, lecz tylko podstawą jego obliczania. 

Fundusz premiowy przeznaczony jest na wynagradzanie personelu kierowniczego 
przedsiębiorstw, a także robotników, ale tylko za tzw. wskaźniki jakościowe, tj. za 
obniżkę kosztów własnych, za oszczędność energii elektrycznej, narzędzi itp. 9) Nor= 
malne premie produkcyjne np. robotników dniówkowych wypłaca się z podstawo- 
wego funduszu płac. W sumie więc w przemyśle budowy maszyn powyżej 90% fun- 
duszu premiowego rozdziela się pomiędzy kierowniczy personel wjg, przedsiębiorstw 
i zakładów. Przy tym podobnie jak u nas obowiązuje podział na pracowników pre- 
miowanych regulaminowo, tj. tych, od których zależy w największym stopniu postęp 
w pracy przedsiębiorstwa, i pozostałych pracowników umysłowych premiowanych we- 
dług uznania lub za wykonanie określonych ważnych prac. 

Dwie swoiste cechy obowiązującej w przemyśle CSR formy funduszu premio- 
wego zasługują na wyróżnienie. Po pierwsze, fundusz premiowy adresowany jest do 
pracowników, od których w największym stopniu zależy postęp w pracy przedsię- 
biorstw i zakładów. 

Po drugie, normatyw funduszu premiowego przez zależność od rozmiarów zysku 
staje się bodźcem syntetycznym, zainteresowuje personel kierowniczy wjg, przed- 
siębiorstw, zakładów w jak najlepszej gospodarce swoich jednostek. Powiązanie fun- 
duszu premiowego z przyrostem zysku okazało się bardziej skcmplikowane w prak- 
tyce niż w teorii. Pierwszą trudność ma obliczeniowo-rachunkowy charakter. Oka- 
zuje się, że w przedsiębiorstwach o stosunkowo niewielkim przyroście zysku fundusz 
premiowy należałoby określać jako 100, 200% itp. przyrostu zysku. Teoretycznie „est 
to możliwe, ponieważ fundusz premiowy wchodzi w skład kosztów własnych pro- 
dukcji, a nie jest finansowany z przyrostu zysku. Jednak fundusz premiowy obli- 
czany jako wielokrotność przyrostu zysku musiałby ulegać bardzo dużym wahanion: 
wraz z wahaniami wielkości przyrostu zysku. Dlatego tez zdecydowano się ustalać 
fundusz premiowy w powiązaniu z przyrostem zysku tylko wówczas. gdy reprezen- 
tuje on stosunkowo znaczną sumę w stosunku do której fundusz premiowy nie sta» 
nowiłby więcej niż 50%. W rezultacie w większości gałęzi przemysłu ustala się nor- 
matyw funduszu premiowego w stosunku procentowym do całego zysku. Tak jest 
w przemyśle paliw, przemyśle samochodowym i maszyn rolniczych, przemyśle rolno- 
spożywczym. W przemyśle budowy maszyn ciężkich w wielu jednostkach gospodar- 


% W przemyśle CSR istnieje także w przekształconej formie dawny fundusz zak)a- 
dowy, przeznaczony na cele socjalne. Obecna jego nazwa — fundusz pracujących. 
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czych wysokość funduszu premiowego zależy od wielkości przyrostu produkcji towa- 
rowej lub globalnej. Praktycznie więc przyrost zysku jako powszechna zasada jest 
podstawą obliczania [funduszu premiowego tylko w przemyśle lekkim. Jest to w pew- 
nej mierze przyczynek do niepowodzenia wykorzystania przyrosiu zysku jako pod- 
stawy wynagradzania za postęp w pracy przedsiębiorstw. 

Technika ustalania wielkości normatywu funduszu premiowego zainteresowuje przed- 
siębiorstwa w jak najbardziej realnym planowaniu zysku. W tym celu przewiduje 
się zmniejszone odpisy od zysku ponadplanowego i tak samo zmniejszone odpisy, 
nawct w większym stopniu, w razie nieosiągnięcia zysku w zaplanowanej wysoko- 
ści. !') W ten sposób dąży się do zapewnienia realnego planowania finansowego. Jak 
wiadomo, realny plan finansowy umożliwia sporządzenie realnych planów inwesty- 
cyjnych, wzrostu spozycia zbiorowego itp. 

Na tym tle nabierają znaczenia normatywy zainteresowania materialnego całych 
jednostek gospodarczych, które by można dlatego nazwać normatywami usamodziel- 
nienia wjg, przedsiębiorstw j zakładów. Należą do nich normatyw udziału w przyvo- 
ście zysku (zysku) i normatyw odpisu amortyza cyjnego. 

Normatyw udziału w przyroście zysku ustala się w procencie od przyrostu zysku, 
a jeżeli przyrost jest mały — to w procencie od całej masy zysku. Wychodzi się z za- 
łożenia, że pozostająca w wjg, przedsiębiorstwie część zysku powinna wystarczyć na 
pokrycie zapotrzebowania na przyrost środków obrotowych, a w następnej kolejno- 
ści na finansowanie inwestycji zdecentralizowanych. Normatyw udziału w przyroście 
zysku ustala się w stałym procencie na poszczególne lata. Normatyw 50% znaczy, że 
przedsiębiorstwo ma prawo co roku zatrzymać 50% przyrostu zysku. !!) Jeżeli przy- 
rost zysku jest większy niż zaplanowano, to i udział przedsiębiorstwa wyraża się 
większą sumą środków. Inaczej jest przy mniejszym przyroście, niż zaplanowano. 
Kwota zaplanowana musi wpłynąć do budżetu w wysokości nie zmniejszonej. Je- 
żeli przyrost zaplanowany wynosi 20 mln. koron, normatyw przyrostu 50%, to za- 
planowana wpłata do budżetu z przyrostu zysku wynosi 10 mln. Przedsiębiorstwo 
musi wpłacić powyższą sumę, nawet jeżeliby cały osiągnięty przyrost był niższy niż 
10 mln. Zużywa wówczas na te cele środki z własnych funduszów obrotowych lub 
nawet z kredytu. 

Proporcje podziału zysku pozostawionego w wjg (przedsiębiorstwie) są jej wewnętrz- 
ną sprawą. Plany sporządzane w tej dziedzinie mogą ulegać zmianie według woli 
kierownictwa jednostki. Obowiązuje jedynie, tak jak i w naszych przedsiębior= 
stwach, prymat zaspokojenia potrzeb w zakresie przyrostu środków obrotowych i ban- 
ki egzekwują przestrzeganie tego prymatu. Nie wykorzystaną część przyrostu zysku 
w danym roku przenosi się na rok następny. 

Nie dysponujemy danymi o proporcjach podziału zysku w jednostkach gospodar- 
czych przemysłu czechosłowackiego. Na podstawie informacji z pojedynczych jedno- 
stek można sądzić, że są one zbliżone do naszych proporcji. Wynika to zresztą z toż- 
samości celów udziału w przyroście zysku w czechosłowackich i funduszu rozwoju 
w polskich przedsiębiorstwach. j 


Wy Ww przemyśle budowy maszyn przekroczenie zaplanowanej wysokości zysku o 1% 
powoduje wzrost funduszu premiawego o 0.,75*%4. Osiągnięcie zysku w wysokości o LV 
niższej od wielkości zaplanowanej powoduje zimnicjszenie funduszu premiowego aż 
o 3%,n. 

11) Właściwie nie ma wyraźnych argumentów przemawiających za stałym procen- 
tem normatywu udziału w przyroście zysku. Potrzeby przedsiębiocwstwa nie są bynaj- 
mniej co roku jednakowe. Myslę. że zasadę stałego procentu przyjęto dla uproszczenia 
planowania i rozrachunku jednostek gospodarczych. 
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Normatyw odnisu amortyzacyjnego oznacza ustalony na okres pięcioletni procent 
funcuszu amortyzacyjnego pozostającego w wjg (przedsiębiorstwie). Z tych środków 
przedsiębiorstwo (finansuje remonty kapitalne i inwestycje zdeceniralizowane. Dla- 
tego normatyw odpisu amortyzacyjnego ustala się co najmniej w tej wysokości, aby 
mógł pokryć koszty niezbędnych kapitalnych remontów. W CSR. podobnie jak i u nas, 
od początku 1959 r. istnieje w jednostkach gospodarczych jeden fundusz inwzsty- 
cyjno-remontowy, kiórym jednostka gospodarcza swobodnie dysponuje. 

Dzisłające bodzce zainteresowania materialnego załóg i przedsiębiorstw w pierw- 
szym rzędzie są adresowane do wjg. Wig przekazują normatywy zadań i bodźcow 
do przedsiębiorstw. Ale tu wchodzą w grę dwa nowe momenty. Po pierwsze, wje ma 
prawo zmienić warunki funkcjonowania poszczególnych bodźców. Po drugie, wjg ma 
prawo zarezerwować część środków dla siebie. !?) Np. jeżeli wjg otrzymała normatyw 
upoważniający do zatrzymania 50% przyrostu zysku, nie oznacza to, że wjg przeka- 
zuje wszystkim przedsiębiorstwom ten sam normatyw. Jednym może zwiększyć, in- 
nym zmniejszyć, a część przyrostu może wręcz zarezerwować dla siebie. Sytuacja 
powyższa powtarza się w stosunkach pomiędzy przedsiębiorsstwami, które — jak już 
mówiliśmy — są z reguły wielozakiadowe. a zakładami. Jednakże na tvm szczeblu 
praktyka centralizacyjna występuje nawet w szerszym zakresie. Wiele przedsiębiorstw 
nie rozdziela między zakłady normatywów przyrostu zysku ani normatywów odpi- 
sów amortyzacyjnych, lecz dysponuje nimi w sposób scentralizowany. 

Poiwierdza to wysuniętą poprzednio tezę, że podstawową jednostką gospodarczą 
w przemyśle CSR są wjg, ktorym w najszerszym zakresie zostały przekazane upraw- 
nienia z gory. Powsteje więc swoista piramida jednostek gospodarczych: * 

1) Wig. wyposażona w najszersze uprawnienia i dysponująca największymi środ- 
kami. Na niej spoczywa odpowiedzialność za zaspokojenie potrszeb gospodarki naro- 
dowej w artykuły, w których produkcji wjg się specjalizuje, za techniczny i ekono- 
miczny rozwój w celu utrzymania produkcji na światowym poziomie. Wjg czuwa 
nad szybkim wykorzystaniem wynalazków, kieruje inwestycjami. Decyduje o roz- 
dziale zadań i środków między podległe przedsiębiorstwa, o ich profilu specjalizacyj- 
nym. Wszystko to razem czyni z wjg podstawową komórkę życia gospodarczego CSR. 
Wjg nie posiada jednak odrębnej osobowości prawnej. Wyjątkiem tu jest zjedno- 
czenie, które podlega wpisowi do rejestru przedsiębiorstw. W innych formach oso- 
bowość prawna wjg pokrywa się z osobowością prawną przedsiębiorstwa podsta- 
wowego lub przedsiębiorstwa wiodącego. , 

2) Przedsiąbiorstwo wyróżnia się nadal swoją odrębnością ekonomiczną. Jest pro- 
wadzone według zasad pelnego rozrachunku gospodarczego. Sporządza więc swój 
odrębny bilans, odrębny rachunek strat i zysków. Posiada rachunki bankowe, ma 
prawo korzystania z kredytu. Jego sytuacja zmieniła się tylko o tyle, że zostało moc- 
niej wplecione w jednostki gospodarcze wyższego rzędu. Szczególnie dotyczy to przed- 
-siębiorstw podporządkowanych, choć i one posiadają oscbowość prawną. 

3) Na dole tej piramidy znajduje się zakład. jednostka organizacyjna nie posia- 
dająca osobowości prawnej, nie wyodrębniona ekonomicznie, chociaż większe za- 
kłady mogą korzystać z szereau uprawaien przedsiębiorstw. 

Jak więc widać, przyjęta w przemyśle CSR koncepcja cecentralizacji zarządzania 
przemysłem jest dostosowana do specyfiki dość skoncentcowaneżo przemysłu tego 
kraju. Szereg oryżinalnych rozwiązań w systemie bodźców wnosi istotny wkład do 
skarbnicy doświadczeń panstw socjalistycznych. 


Bohdan Glieski 


2) Pewne rezerwy mogą także tworzyć ministerstwa. 


INFORMACJE 


Liczby mówiq o 


poziomie przygotowania kandydatów. na studia wyższe, 
zmianach w składzie społecznym młodzieży studiującej, 
oraz o zainteresowaniu poszczególnymi kierunkami studiów. 


W roku 1959 na wyższe uczelnie pod- 
ległe Ministerstwu Szkolnictwa Wyższe- 
go, tj. na uniwersytety, politechniki, wyż- 
sze szkoły rolnicze i wyższe Szkoły eko- 
nomiczne, zgłosiło się 34.428 kandydatów, 
a przyjęto 18.364. 

Limit przyjęć na rok szkolny 1959/1960 
obejmował niecałe 18 tysięcy osób i zo- 
stał — jak widać — przekroczony. Wśród 
nie przyjętych znaleźli się i tacy, którzy 
zdali egzamin wstępny, a nie dostali się 
na uczelnię z braku miejsc, i tacy, którzy 
nie zdali egzaminu wstępnego, tzn. nie 
wykazali odpowiedniego przygotowania 
do studiów. Ilu było takich kandydatów, 
czyli jaki był odsiew na egzaminach 
wstępnych, czy zmniejszył się on, czy 
wzrósł? 


W roku bieżącym nie zdało egzaminu 
wstępnego na te uczelnie 33,8 ogółu 
kandydatów, to znaczy 10.680 osób. Jest 
to w ciągu trzech lat odsiew najmniejszy, 
ponieważ w roku 1007 odpadło w czasie 
egzaminu wstępnego 14.513 kandvdatów, 
ti. 45,9% nsółu zg'oszonych, a w roku 
1958 — 11.838 kandydatów, tj. 38,0%/, ogółu 
zgłoszonych. 

Zmnicjszanie się odsetka młodzieży nie 
zdającej egzaminu wstępnego obserwu- 
jemy na wszystkich uczelniach, I tak na 
uniwersytetach odsetek ten obniżył się 
z 40,6% w roku 1957 do 30,8% w roku 


1959; na politechnikach z 51,0% w roku 
1957 do 38,8% w roku 1959, w wyższych 
szkołach rolniczych z 41,6% w roku 1957 
do 33,507 w roku 1959, a w wyższych 
szkołach ekonomicznych z 43,2% w roku 
1957 do 23,0% w roku 1959. 


Przytoczone tu liczby wskazują na po- 
prawę przygotowania młodzieży do stu- 
diów wyższych i to tym istotriejszą, 
że z każdym rokiem wzrastają wymaga- 


„nia egzaminacyjne wyższych uczelni. 


W bieżącym roku wzrosła liczba mło- 
dzieży pochodzenia robotniczego i chłop- 
skiego przyjętej na wyższe uczelnie. 


Jak już podawaliśmy, na studia przy- 
jęto ponad 18 tysięcy osób, w tym ponad 
5 tysięcy młodzieży pochodzenia robot- 
niczego i ponad 3,5 tysiąca młodzieży po 
chodzenia chlopskiego. Młodzież z tych 
grup społecznych stanowi zatem w br. 
48,30% ogółu przyjętych na studia, 


Należy przy tym pamiętać, że od kilku 
lat maleje liczba młodzieży robotniczej 
i chlopskiecj starającej się o przyjęcie na 
wyższe studia, 


Zjawiskiem dodatrim jest natomiast 
wzrastająca od 1357 r. liczba przyjętych 
na każdych 100 zg!aszaiących się kandy- 
dstów pochodzenia robo!niczego i pocho- 
dzenia chłopskiego. Ilustruje to poniższa 
tablica. 
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Na 100 zgłoszonych kandydatów 
danej grupy Społecznej 
przyjęto na studia wyższe 


Pochodzenie społeczne 


Rok 
robotnicze chłopskie inne 
1955 57,4 55,6 60,8 
1956 49,0 48,0 540 
1957 41,4 42,2 45,6 
1958 49,3 51,0 46,8 
1959 57,0 55,5 53,4 


Kandydatów na studia było w bieżą- 
cym roku prawie dwa razy więcej niż 
wolnych miejsc (limit 17.987, zgłosiło się 
34.428 kandydatów). Największym powo- 
dzeniem cieszył się wydział prawa (na 
1.238 miejsc zgłosiło się 3.208 kandyda- 
tów) i architektura (na 250 miejsc 843 
kandydatów). 

Wolne miejsca pozostały na uniwersy- 
tetach, gdzie na niektórych wydziałach 
liczba przyjętych jest — jak w:dać — 
mniejsza cd liczby wolnych miejsc. I tak: 
na matematyce było 565 miejsc, przyjęto 
533 osoby na 853 osoby zgłuszone; na 
fizyce było 520 miejsc, przyjęto 489 osób 
na 760 zgłoszonych; na chemii było 400 
miejsc, przyjęto 396 osób na 634 osoby 
zgłoszone. 


Również na politechnikach nie wszyst- 
kie miejsca zostały wykorzystane: 

na hutnictwie było 300 miejsc, przy- 
Jęto 285 osób na 3980 zgłoszonych; na 
włókliennictwie było 240 miejsc, przyjęto 
225 osób na 286 zgłoszonych i w wyż- 
szych szkołach rolniczych na wydziale 
rolnictwa na 1380 miejsc przyjęto 1333 
osoby, a zgłosiło się 2045 osób. 

Limit przyjęć przekroczono jedynie na 
weterynarii. 

Analiza wstępna przebiegu egzaminów 
wykazuje, że przygotowanie na kierun- 
ki matematyczno-lizyczne jest słabsze 
n.ż ogólne przygotowanie kandydatów. 
Można sądzić, że przytoczone dane o wol- 
nvch miejscach potwierdzają ten wnio- 
sek, 
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AKADEMIE MEDYCZNE *) 


Napływ kandydatów na akademie me- 
dyczne był w tym roku nieco słabszy 
niż w latach poprzednich. Zgłosiło się 9 
około 1000 osób mniej niż w roku 1958 


. 1o około 2300 osób mniej niż w roku 1957. 


Mimo to stosunek wolnych miejsc do 
liczby zgłoszonych kandydatów ksztalto- 
wał się jak 1:2,6, wolnych miejsc było 
bowiem 3625, a zgłosiło się w 1959 r. 
9800 kandydatów. Przyjęto 3724 osoby, 
tzn. nieco więcej niż wyniósł limit, a to 
z powodu ciągle za małej liczby farma- 


ceutów. 
Liczba wolnych miejsc wynosiła na 
wydziale: . 
lekarskim — 1.880 
pediatrii — 200 
stomatologii — 750 
farmacji = 800 
Spośród 9800 kandydatów 4101 osób 


(41770) nie zdało egzaminu wstępnego, 
1866 (20%) złożyło egzamin z niedosta- 
tecznymi ocenami, wobec czego nie mo- 
gło mieć szans. Ogółem odpadlo 61% 
zgłoszonych. 

Według oceny komisji egzaminacyjnych 
przygotowanie kandydatów poprawia 
się, chociaż jest ciągle jeszcze niedosta- 
teczne. Najgorzej przygotowani do egza- 
minu byli felczerzy, absolwenci szkół 
kierunkowych, absolwenci liceów dla 
pracujących i kandydaci na farmację. 

Stwierdza się na ogół słabą znajomość 
języków obcych (w tym także łaciny). 
Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest 
zgoła mylne wyobrażenie o studiach me- 
dycznych, utrzymujące się z powodu bra- 
ku informacji na ten temat. I tak np. 
bardzo wielu kandydatów na medycynę 
wręcz nie zdaje sobie sprawy, że będą 
musieli przez cały czas studiów posługi- 
wać się mikroskopem, kandydaci zaś na 
farmację są na ogół przeświadczeni, że 
jest to łatwiejsza dziedzina studiów. 

Młodzież pochodzenia robotniczego i po- 
chadzenia chłopskiego przyjęta w tym 
roku na akademie medyczne stanowi 40,8 


*, Uczelnie podległe Ministerstwu Zdrowia 


procent ogółu przyjętych. Według poszcześ 
gólnych wydziałów kształtuje się to na- 
stępująco: 
wydział lekarski — 409% 
wydział pediatrii — 37,5% 
wydział stomatologii — 39,57/4 
wydział farmacji — 44,46 


Rzecz charakterystyczna, że w stosun- 
ku do roku ubiegłego odsetek ten wzrósł 
na akademiach medycznych we Wrocła- 
wiu i w Gdańsku, a zmalał w Warszawie, 
Lublinie, Szczecinie i Zabrzu. 

Najwięcej młodzieży pochodzenia ro- 
botniczego i chłopskiego przyjęto na aka- 
demie medyczne w Białymstoku i Szcze- 
cinie (ponad 50%). Następne miejsce pod 
tvm względem zajmują Gdańsk, Lublin 
i Wrocław (około 438/). Najmniejsza licz- 
ba tej młodzieży znalazła się na pierw- 
szym roku studiów w Poznaniu (29,905), 
Warszawie (31,8%) 1 Zabrzu (34,1%). Po- 
łowa liczby zdających — to absolwenci 
z lat 1957—1958, którzy przystępowali do 
egzaminu po raz drugi lub trzeci. 


WYŻSZE SZKOŁY PEDAGOGICZNE *) 


W wyższych szkołach pedagogicznych 
było w 1959 roku 865 wolnych miejsc, 
zgłosiło się 1.702 kandydatów, spośród 
których przyjęto 908 osób. Nie zdały eg- 
zaminu 532 osoby, tj. około 37% ogółu 
zgłoszonych. 

Wśród 908 przyjętych, 331 osób jest 
pochodzenia robotniczego, a 200 chłop- 
skiego. Stanowi to około 58,4/, ogółu 
przyjętych. 


*) Uczelnie Ministerstwu 


Oświaty. 


podległe 


" PAŃSTWOWE WYŻSZE SZKOŁY 


MUZYCZNE, PLASTYCZNE, 
TEATRALNE I FILMOWE *) 


Uczelnie te dysponują niewielką liczbą 
miejsc. Bywa, że na jedno miejsce zgła- 
sza się 4 do 6, a nawet więcej kandyda= 
tów. W roku 1959 napływ i przyjęcia na 
te uczelnie kształtowały się następująco: 

Państwowe wyższe szkoły muzyczne 
limit przyjęć 325, liczba zgłoszonych kane 
dydatów 412, przyjęto 292 osoby, w tym 
62 pochodzenia robotniczego, a 31 — 
chłopskiego. 

Państwowe wyższe szkoły plastyczne 
(ASP i PWSSP): limit przyjęć 210, licz 
ba kandydatów 910, przyjęto 266 osób, 
w tym 91 pochodzenia robotniczego, a 
22 — chłcpskiego. 

Państwowe wyższe szkoły teatralne 
oraz Państwowa Wyższa Szkoła Teatral- 
na i Filmowa: limit przyjęć 125, liczbą 
zgłoszonych kandydatów 915, przyjęto 
125 osób, w tym 20 pochodzenia robotni- 
czego, a 7 — chłopskiego, 

Ogółem uczelnie artystyczne dyspono- 
wały 660 miejscami. Na studią w tych 
uczelniach zgłosiło się 2237 kandydatów, 
spośród których przyjęto 683 osoby. 


Na około 23.140 wolnych miejsc ną 
pierwszym roku studiów w. szkołach 
wyższych w roku 1959 zgłosiło się około 
48.170 kandydatów, spośród których 
przyjęto około 23.680 osób, 


*) Uczelnie podległe Ministerstwu Kuls 
„tury i Sztuki. 


Z dyskusji o „wspólnym rynku” wśród 


radzieckich 


Latem br. odbyła się w Moskwie kon- 
ferencja naukowa, poświęcona proble- 
mom „wspólnego rynku i jego roli w go- 
spcdarce i polityce współczesnego impe- 
rializmu'. Na konferencji tej, zorganizo- 
wanej wspólnie przez Instytut Gospo- 
darki Światowej i Stosunków Międzyna- 
rodowych Akademii Nauk ZSRR oraz 
redakcję miesięcznika _ „Gospodarka 
Światowa i Stosunki Międzynarcjiowe", 
poddano wszechstronnej analizie zagad- 
nienia związane z poszczególnymi aspex- 
tami działania „wspólnego rynku, z 
ogólną oceną charakteru polityki inte- 
gracyjnej w Europie zachodniej, jak ró- 
wnież z celami, jakie przyświecają in- 
spiratorom i realizatczom tej polityki. 
Ze względu na poważne znaczenie teore- 
tyczne i polityczne omawianych proble- 
mów postaramy się przedstawić najważ- 
niejsze momenty dyskusji, której pełne 
brzmienie publikowano na łamach 
wspomnianego już miesięcznika *). 

Cześć dyskutantów zabierających głos 
na konferencji skupiła się.na wyjaśnie- 
niu i sprecyzowaniu stanowisk w spra- 
wach dotyczących ogólnej problematyki 
procesu tworzenia zachodnioeuropejskiej 
wspólnoty gospodarczej. Część uczestni- 
ków dyskusji postawiła sobie za cel pize- 
analizowanie, na podstawie faktycznego 
materiału, konkretnej pozycji i intere 
sów poszczególnych uczestników Euro- 
pejskiej Wspólnoty Gospodarczej, jak też 
głównych państw czy grup państw kapi- 
talistycznych, nie wchodzących w skład 
„szóstki'. Inni wreszcie dyskutanci sku- 
pili swoją uwagę na poszczególnych spe- 
cjalnych problemach gospodarczych lub 
politycznych, związanych z powstaniem 
czy funkcjonowaniem „wspólnego zcyn- 


«* 
«4 . 


Zatrzymajmy się na wstępie pokrótce 
na analizie roli poszczególnych państw, 


*) „Mirowaja ckonomika i mieżdunarodnyje 
otnoszenija', nr 7, 8, 9, 10, 1953 r. 
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naukowców 


związanych w ten lub inny sposób z in- 
tegracją zachciniej Europy. 

W. Wietłanin rozpatruje w swoim wy- 
stąpieniu stosunek NRF, a szczególnie 
monopoli zachodnioniemieckich, do 
„wspólnego rynku". Wiadomo, że impa- 
rializm niemiecki już kilkakrotnie w cią- 
gu XX wieku występował z kcacepcją 
gospodarczego, politycznego i wojskowe- 
go zjednoczenia krajów środkowej i za- 
chodniej Europy pci hegemonią niemiec- 
ką. Dwukrotnie niemiecki kapitał mono- 
polistyczny próbował koncepcję tę zre- 
alizować przemocą, w: drodze agresji 
i podboju. W chwili obecnej te plany 
niemieckiego imperializmu, plany stwo- 
rzenia „wielkiego obszaru gospodarcze- 
go', znalazły się znów na porządku 
dziennym w nowych warunkach histo- 
rycznych. Zdaniem  Wiietłanina, plany 
integracji gospodarczej zachodniej Euro- 
py zaczęły nabierać realnych kształtów 
z chwilą, gdy zakończyła się odbudowa 
potęgi gospodarczej państw zachodnio- 
europejskich, a przede wszystkim Nie- 
miec zachodnich. Właśnie Niemcy za- 
chodnie stanowią, według niego, „jądro 
i realną siłę napędową ściśle euruvej- 
skich planów integracji". Monopole nie- 
mieckie są bowiem najbardziej zaintere- 
sowane i najwięcej mogą zyskać na 
stworzeniu "vspólnoty gospodarczej. 
Niemcy zachodnie wstępują do „wspól- 
nego rynku" jako druga w świecie ka- 
pitalistycznym potęga przemysłowa. 

Potencjał gospodarczy zachodnich Nie- 
miec — mówi Wietłanin — ktory wzrósł 
blisko dwukrotnie w porównaniu z okre- 
sem przedwojennym, zmodernizowany 
przemysł, wyscii stopień koncentracji 
produkcji i finansów, jak również sze- 
reg innych czynników gospodarczych 
i politycznych, pozwala na wyciągnięcie 
wniosku. że zachodnioniemieckie mono- 
pole potrafią zdobyć dominującą pozy- 
cję na „wspólnym rynku'. Udział w tym 


rynku pozwala imperializmowi zachod- 


nioniemieckiemu na zniesienie powojen- 


nych ograniczeń jego rozwoju i stanowi 
ważny etap jego ekspansji gospodarczej 
w kierunku ustanowienia w przyszłości 
panowania nad całą zachodnią Europą. 

Wiadomo również, że monopole za- 
chodnioniemieckie czują się dostatecznie 
silne, aby prowadzić walkę konkuren- 
cyjną z Anglią na terenie szerszym niż 
tworzona obecnie wspólnota sześciu 
państw (Francja, NRF, Włochy i pań- 
stwa Beneluxu). Dlatego też w Bonn nie 
napotykała specjalnych cporów lansowa- 
na przez Anglię koncepcja strefy wolne- 
go handlu, cdejmująca praktycznie 
wszystkie europejskie państwa kapitali- 
styczne. 


Wietłanin wykazuje, że dzięki niższym 
kosztom produkcji (będącym skutkiem 
zarówno wyższego technicznego i ekono- 
micznego stopnia rozwoju, csiągniętego 
przez przemysł zachodnioniemiecki, jax 
też niższych niż np. we Francji kosztów 
siły roboczej), podstawowe gałęzie prze- 
mysłu niemieckiego zyskają na zniesie- 
niu ceł, na stworzeniu szerszego rynku. 
Wyjątek stancwią pewne branże, jak np. 
włókiennicza, które w ostatnich latach 
przeżywają chroniczny kryzys nadpro- 
dukcji i dla których kcnakurencja fran- 
cuska i włoska mogą być grożne. 


Inaczej przedstawia się sytuacja Fran- 
cji. Mówił na ten temat obszernie G. 
Czernikow. Zestawienie podstawowych 
wskaźników ekonomicznych i technicz- 
nych, charakteryzujących stan przemy- 
słu francuskiego w poruwnaniu z za- 
chodnioniemieckim, świadczy wyraźnie 
o przewadze NRF. 


Puewstaje więc pytanie. dlaczego koła 
rządzące Francji, mimo wyraźnie grożą- 
cego niebezpieczeństwa zdobycia domi- 
nującej pozycji przez przemysł zachod- 
nioniemiecki we „wspólnocie gospodar- 
czej', biorą jak najbardziej aktywny 
udział w tworzeniu „wspólnego rynku*? 

Odpowiedź na to pytanie Czernikow 
widzi w fakcie, że francuska burżuazja, 
zagrożona w swoim stanie posiadania 


kolonialnego, 
, wojskowo-politycznego, jak i finansowo- 


przez siły demokratyczne, niezdolna do 
utrzymania rozpadającego się imperium 
szuka oparcia zarówno 


gospodarczego u silniejszych partnerów. 
Właśnie twór w rcdzaju „wspólnego 
rynku' pozwala jej liczyć na tego ty- 
pu poparcie ze strony kapitału niemiec- 
kiego. 

Momentem istotnym — zdaniem Czer- 

nikowa — dla zrozumienia polityki fran- 
cuskiej jest również uwzględnienie sze- 
rokich ' powiązań międzynarodowych, 
charakterystycznych dla francuskiej cli- 
garchii finansowej. Te powiązania, a 
szczególnie zacieśniające się więzy po- 
między francuskim a zachodnioniemiec- 
kim kapitałem, stanowią obiektywną 
podstawę, na której wyrasta „wspólny 
rynek". Pewna część francuskich mon)- 
poli liczy na możliwość ustanowienia 
wspólnej, francusko-niemieckiej domi- 
nacji w zachodniej Europie. Na pewnych 
odcinkach rachuby te zresztą znajdują 
swoje realne uzasadnienie w wysokim 
poziomie francuskiego przemysłu, który 
chociaż ogólnie biorąc ustępuje niemiec- 
kiemu, to jednak w niektórych gałęziach 
osiąga najwyższe standardy Światowe. 
Interesy tych właśnie grup francuskie- 
go kapitału finansowego decydują o po- 
lityce Francji w chwili obecnej, one też 
stanowią bazę tak zwanej polityki „wiel- 
kości narodowej". 
" Równcwześnie wielka burżuazia fran- 
cuska liczy na to, iż w ramach „wspólne- 
go rynku' łatwiej jej będzie walczyć o 
obniżenie stopy życiowej francuski kla- 
sy robotniczej. Jak wiadomo, ustawo- 
dawstwo socjalne i pcziom płac, wywal- 
czony w długoletnich walkach przez kla- 
sę robotniczą we Francji stworzyły wa- 
runki, że koszt robocizny przesvyższa 
tam przeciętnie o 10%/e koszt robocizny 
w NRF. 

Wreszcie iste«nym czynnikiem określa- 
jacym stosunek kół rządzących Francji 
do „wspólnego rynku" jest problem 
utrzytnania panowania i eksploatacji 
wielkich bogactw naturalnych kolonii 
francuskich, a głównie olbrzymich bo- 


121 


gactw Sahary. Burżuazja francuska li- 
czy na pomoc swoich partnerów w re- 
alizacji długu.erminowych inwestycji, 
koniecznych do szybkiego intensywnego 
wykorzystania tych bogactw. Jeśli więc, 
zdaniem Czernikowa, przystąpienie Fran- 
cji do „wspólnego rynku! zagraża istnie- 
niu poważnej części francuskiego śred- 
niego i drobnego przemysłu, jeśli grcui 
ono całkowicie realnie pogorszeniem sy- 
tuacji klasy robotniczej, to jednocześ- 
nie szereg wymienionych momentów, ko- 
fzystnych z punktu widzenia decydują- 
cych grup oligarchii finansowej, stano- 
wi podstawy polityki realizowanej przez 
rząd francuski, 

Podobne sprzeczności charakteryzują 
pozycję Włoch w stosunku dc wspólnoty 
gospodarczej. Utworzenie jej odpowiada 
interesom niedużej grupy najbardziej po- 
tężnych monopoli, którym stwarza mo- 
żliwujci uzyskania potrzebnych im szer- 
szych rynków zbytu. Jednocześnie jed- 
nak przystąpienie Włoch do „wspólnego 


rynku" jest wybitnie niekorzystne dla 


włoskiej gospodarki jako całości i stwa- 
rza poważne zagrożenie dla i tak już ni- 
skiego pozicznu życiowego włoskich mas 
pracujących. 

Nieco obszerniej zatrzymamy się na 
stosuniu Anglii do tendencji integra- 
cyjnych w zachodniej Europie. Wiado- 
mo, że Anglia bezwzględnie odrzuciła 
udział we „wspólnym rynku". Wiadano 
również, że wystąpiła z kontrprupozycją 
utworzenia strefy wolnego handlu, któ- 
ra by obejmowała 17 kapitalistycznych 
krajów europejskich I — gdy koncepcja 
ta okazała się niemożliwa do realizacji — 
przystąpiła do tworzenia ugrupcewania 
gospodarczego przeciwstawnego ugrupo- 
waniu „sześciu*. Źródła 1 konsekwencje 
angielskiej polityki gospodarczej anali- 
zuje w swoim wystąpieniu R. Sołodkin. 


Utworzenie „wspólnego rynku" stano- 
wi według niego realne zagrożenie po- 
zycji angielskiej burżuazji ze względu 
na zarysowującą się koncentrację wła- 
dzy ekonomicznej i politycznej w rękach 
zachodnicaiemieckich monopoli. Z sze> 


122 


regu względów, związanych głównie 
ze szczególną pozycją Anglii jako ekcno= 
micznego ośrodka Brytyjskiej Wspolno- 
ty Narodów, nie może ona przystąpić do 
„wspólnego rynku', coawia się jednak 
równocześnie powstania silnego zgrupo- 
wania gospodarczego pod egidą niemiec 
kiego kapitału, swojego najgrożniejsze- 
go konkurenta na rynkach europejskich 
i światowych. Stąd też próby zastosowa- 
nia przez Anglię jej tradycyjnej polity- 
ki: tworzenia na kontynencie europejskim 
sojuszów wymierzonych przeciwko tym 
siłom, które mogą zagrażać jej pozycji. 
Tego właśnie typu sojuszem, skierowa- 
nym przeciwko „wspólnemu rynkowi", 
jest montowana przez Anglików „mała 
strefa wolnego handlu" z udziałem kra- 
jów skandynawskich, Austrii, Szwajcarii 
i Portugalii. 


Zagadnienie stosunku monopcii ame- 
rykanskich do „wspólnego rynku*' roz- 
patruje szczegółowo w swoim wystą- 
pieniu D. Kostjuchin. Koła rządzące Sta- 
nów Zjednoczonych popierają powstanie 
zarówno „wspólnego rynku', jak i „stre- 
fy wolnego handlu*'. Ogólnie biorąc, ofi- 
cjalna doktryna USA uważa regicnalne 
bloki gospodarcze za podstawę amery- 
kańskiej polityki ekonomicznej. Tego ro- 
dzaju bloki gospodarcze ułatwiają bo- 
wiem monopolc.n amerykańskim roz- 
szerzenie sfery ich działalności w Euro- 
pie i otwierają jednocześnie perspekty= 
wy opanowania ważnych źródeł surowe 
cowych w Afryce. Równocześnie Stany 
Zjednoczone widzą we „wspólnym ryn- 
ku' jedno z ogniw, twc.zących podsta» 
wę gospodarczą agresywnego bloku woje 
sSkowo-politycznego w Europie — NATO 
— wymierzonego przeciwko krajom so- 
cjalizmu i demokracji ludowej. 


Z drugiej jednak strony kierownicze 
koła gospodarki amerykańskiej dobrze 
zdają sobie sprawę z tego, że wzmocnie- 
nie gospodarczych, finansowych i poli- 
tycznych pozycji krajów zachodnioeuro- 
pejskich, związane z powstaniem wspól- 
noty gospodarczej, oznacza równocześnie 
wzmocnienie konkurentów amerykań- 


skich monopoli. Jednakowcż, zdaniem 
Kostjuchina, wspólne interesy walki sił 
imperializmu przeciwko krajom socjali- 
stycznym oraz ruchom narodowowyzwo- 
leńczym przeważają nad obawami pew- 
nych grup amerykańskiego kapitalu. 

Obawy te są szczególnie silne wśród 
średnich i pomniejszych firm amerykań- 
skich tych branż, które eksportują do 
Europy. Najpotężniejsze mcnaopole nato- 
miast, posiadające olbrzymie inwestycje 
na terenie krajów europejskich wcho- 
dzących w skład „szóstki*, liczą na mo- 
żliwości dalszego rczszerzania inwesty- 
cji i wzrostu zysków na terenie tych kra- 
jów oraz ich posiadłości kolonialnych. 
Powszechne też jest przekonanie amery- 
kańskich sfer gospodarczych i finanso- 
wych, że najbardziej realnym środkiem 
na zachowanie i rozszerzenie europej- 
skich rynków jest wzmożone przejście 
z eksportu towarów na eksport kapita- 
łów, tzn. na przeniesienie produkcji bez- 
pośrednio do strefy objętej „wspólnym 
'rynkiem'. Obserwujemy też w ostatnim 
czasie coraz bardziej wzmagający się 
przypływ kapitałów amerykańskich do 
krajów zachodniczuropejskich, a wśród 
nich przede wszystkim do krajów wspól- 
noty gospodarczej, 

Nie zatrzymując się bliżej na szeregu 
wystąpień traktujących poszczególne za- 
gadnienia specjalistyczne, związane z 
funkcjonowaniem „wspólnego rynku, 
jak np. sytuację rolnictwa, zagadnienia 
finansowo-walutowe itd, przejdziemy 
obecnie do rozpatrzenia tej części konfe- 
rencji, która omawiała zagadnienia ogól- 
noteoretyczne, wynikające z tak skom- 
plikowanego zjawiska w rozwoju eko- 
nomicznym | politycznym współczesnego 
kapitanzmu, jakim jest  atworzenie 
„wspólnego rynku', 

A. Kirsanow, podsumowując dyskusję, 
zwrócił uwagę na fakt, że właśnie w 
sprawach związanych z niektórymi as- 
pektami tej ogólnej problematyki wyło- 
niły się w toku dyskusji pewne różnice 
zdań. Dotyczy to zwłaszcza zagadnienia 
ogólnych podstaw i źródeł procesów in- 
tegracyjnych, 


K. Popow, mówiąc o źródłach powstai 
nia „wspólnego rynku', uważa, iż decy- 
dującą rolę odegrały tu czynniki poli- 
tyczne. Stwierdza on, że „plany <inte- 
gracji» powstały na podłożu imperiali- 
stycznej polityki, na podłożu walki 1m- 
perializmu przeciwko systemowi socjali- 
stycznemu'. Podkreśla on, iż proces in- 
tegracji gospodarczej przebiega zgodnie 
z planami (głównie planami wojskowo- 
politycznymi) kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych i krajów zachodnioeuro+ 
pejsxich. Na 

Z drugiej strony, inni dyskutanci, pole- 
mizując z poglądami Popowa, wysnuwa- 
ją wniosek, iż podstawą integracji eko- 
ncnicznej są przede wszystkim czynniki 
ekonomiczne, a nawet techniczne, Tak 
np. N. Sysojew stwierdzając, że działa- 
nie zewnętrzno-politycznych czynników 
nie stanowi dostatecznego wytłumaczenia 
procesów integracyjnych, doszukuje się 
podstawowego źródła tych procesów w 
rczwoju sił wytwórczych, we wpływie 
postępu technicznego, a zwłaszcza auto- 
matyzacji, na stosunki produkcyjne. 
W warunkach szerokiego rozpowszech- 
nienia automatyzacji i produkcji maso- 
wej poszczególne rynki narodcwe stają 
się niewystarczające i zmuszają mono- 
pole do tworzenia większych komplek- 
sów gospodarczych. 

Niektórzy dyskutanci mówiąc © pod- 
łożu integracji gospodarczej, rozpa- 
trywali wyłącznie czynniki ekonomicz= 
ne i abstrahowali całkowicie od m03- 
mentów politycznych. Np. I. Faminskl, 
mówiąc o przyczynach gospcdarczych 
„zjednoczenia Europy", dochodzi do 
wniosku, że: 

„dalszy rozwój Kkapitalistycznej prue 
dukcji w waruukach współczesnej tech- 
niki wymaga wzrostu społecznego po- 
działu pracy, w tej liczbie również mię- 
dzynarciowego podziału pracy. Wzrost 
międzynarodowego podziału pracy właś- 
nie rodzi tendencje zmierzające do zbli- 


żenia gospodarczego państw  kapitall- 
sty cznych'. 
Wymienione wyżej sformułowania 


spotkały się z krytyką szeregu uczestni- 
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ków dyskusji. Polemizowali z nimi m. 
innymi E. Warga, J. Chmielnickaja i sze- 
reg innych. Podsumowując dyskusję A. 
Kirsanow również podkreśla, że niesłusz- 
nie jest przy analizie tak skomplikowa- 
nego zjawiska społeczno-gospodarczez0, 
jak Eurcpejska Wspólnota Gospodarcza, 
odrywać czynniki gospodarcze od poli- 
tycznych, a tym bardziej przeciwstawiać 
jedne drugim. Analizując szereg nowych 
zjawisk cechujących rozwój współczes- 
nego kapitalizmu po zakończeniu drugiej 
wojny światowej, wśród nich przede 
wszystkim zwężenie sfery panowania ka- 
pitalizmu i zaostrzenie jego wewnętrz- 
"nych sprzeczności w wyniku ruchów na- 
rodowowyzwoleńczych, Kirsanow docho- 
dzi do wniosku, że: 

„nie można rozpatrywać ważniejszych 
przedsięwzięć europejskiego kapitalizmu 
ani wyłącznie z ekonomicznego, ani też 
wwłącznie z» politycznego punktu widze- 
nia. Tego rodzaju analiza byłaby jedno- 
stronna, a więc fałszywa". 


„Niesłuszne byłoby ignorowanie czyn- 
ników ekoncnicznych — mówi Kirsa- 
now — przy analizie przyczyn powsta- 
nia „wspólnego rynku" i innych form in- 
tegracji ekoncenicznej w Europie..." 

Dysk'sję wywołało również zagadnie- 
nie trwałości powstającego „wspólnego 
rynku'. M. Makow, rozpatrując sprzecz- 
ności pomiędzy poszczególnymi ugrupo- 
wzniami monopolistycznymi biorącymi 
udział w tworzeniu „wspólnego rynku" 
oraz podreślając, że prawo nierówno- 
miernego rozwoju nie tylko nie przesta- 
je działać, ale przeciwnie występuje 
obecnie w jeszcze bardziej zaostrzonej 
formie, dochodzi do wniosku, iż: 

„..Nie można rozpatrywać stworzenia 
„wspólnego rynku* w zachodniej Euro- 
pie jako procesu nieodwracalnego. 
„Wspólny rynek'* stanowi tymczasowe 
porozumienie pomiędzy kapitalizmem 
państwowo-monopolistycznym sześciu 
zachodnioeuropejskich krajów, oparte na 
obecnym stosunku sił między nimi..." 


Z wnioskiem tym nie zgadza się Fa- 
minski. Uznając istnienie, a nawet za- 
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 ostrzanie się sprzeczności pomiędzy po- 


szczególnymi grupami monopolistyczny- 
mi „szóstki*, które mogą w określonych 
warunkach uniemożliwić wcielenie w ży- 
cie planów zjednoczenia gtspodarczego, 
twierdzi jednocześnie, że istnieje jednak 
możliwość realizacji „wspólnego rynku'. 

„Sprzeczności między monopolami tych 
sześciu krajów z jednej strony — uważa 
Faminski — a monopolami innych kra- 
jów, w tej liczbie Stanów Zjednocztaych, 
z drugiej mogą okazać się na pewnym 
etapie rozwoju bardziej istotne niż 
sprzeczności wewnątrz . Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej". 

Opierając się na nieco innych aspek- 
tach zagadnienia do podobnych wnio- 
sków dochodzi również Kirsanow. Pod- 
kreśla on, że kapitalizmowi zachodnio- 
europejskiemu udało się, mimo zaostrza- 
jących się sprzecznuści, po zakończeniu 
dr'giej wciny światowej utrzymać się 
u władzy przy pomocy imperializmu 
amerykańskiego i prawicy socjaldemo- 
kratycznej. Kapitalizm potrafił w tych 
warunkach poczynić pewne kroki w roz- 
woju sił wytwórczych, osiągając, global- 
nie bicząc, dwukrotny wzrost produkcji 
przemysłowej. Jest to fakt, którego nie 
należy lekceważyć. Jednak kapitalizm 
nie potrafił rozwiązać, wbrew twierdze- 
niom jego obrc.1ców, ani jednego spośród 
podstawowych problemów rozwcju Spo- 
łecznego. Nie jest on w obecnym sta- 
dium swego rozwoju w stanie rozwią- 
zać problemów narodowych i spisecz- 
nych narodów  zachodnioeuropejskich. 
Problemy te mogą zostać rczwiązane tyl- 
ko przez zwycięstwo socjalizmu. 


„Niesłuszną jednak rzeczą byłoby — 
mówi Kirsanow — gdybyśmy chcieli 
twierdzić na tej podstawie, że wszeikie 
próby urzeczywistnienia „integracji' gos- 
podarczej zachodniej Europy są skazane 
na bankructwo... Europejska Wspólnota 
Gospodarcza stanowi jedną z form wal- 
ki kapitaliznu o swoją egzystencję i ja- 
ko taka zajmuje określone miejsce w 
systemie bloków  imperialistycznych..." 
Bloki takie — wywodzi dalej Kirsanow 


— kapitalizm stwarza dla walki przeciw- 
ko krajom socjalistycznym, jak rówaież 
dla walki przeciwko klasie robotniczej 
we własnych krajach. 

Ożywicaą dyskusję na konferencji wy- 
wołał również problem, czy stworzanie 
„wspólnego rynku'* może dać istotne 
wyniki z punktu widzenia możliwości 
rozszerzenia produkcji kapitalistycznej 
i zbytu. Niektórzy dyskutanci wyrażali 
pogląd, że takich wyników nie należy 
się spodziewać. Kirsanow nie zgadza 
się z tym zdaniem. Mówi on, że: 

„tego rodzaju stanowisko w gruncie 
rzeczy cpiera się na teorii stagnacji ka- 
pitalizmu, teorii, która neguje możliwo- 
ści wzrostu kapitalizmu', 

„Nie można negować — twierdzi Kir- 
sanow — że tworząc „wspólny rynek" 
monopole potralią modernizować tech- 
nikę i r.*.szerzać produkcję. Ale tak, jak 
to się zawsze dzieje w warunkach ka- 
pitalizmu, wzrost produkcji będzie ogra- 
niczony przez zwężone spożycie. „Wspól- 
ny rynek'* nie będzie mógł zapewnić 
bezkryzysowego rozwoju  kapitalistycz- 
nej produkcji". 

Rzecz jasna, mówi dalej Kirsanow, że 
Europejska Wspólnc.a Gospodarcza nie 
usuwa sprzeczności międzyimperialistycz- 
nych. Jaskrawym wyrazem tych sprzecz- 
ności jest między innymi walka tocząca 
się dokcia „wspólnego rynku' i „strefy 
wolnego handlu", Właśnie sprzeczności 
między monopolami NRF i Francji 
z jednej strony a monopolami Anglii 
z drugiej w walce o panowanie gu:spo- 
darcze na rynkach zachodnioeuropej- 
skich okazały się na tyle głębokie, że 
zamiast stworzenia jednolitego europej- 
skiego rynku doszło do gospodarczego 
rczbicia Europy kapitalistycznej, 

Kirsanow wypowiada się również w 
sprawie problemu stosunku Stanów Zjed- 
noczeiaych do „wspólnego rynku*. Nie- 
którzy dyskutanci uważali. że „wspólny 
rynek" jest skierowany przeciwko Sta- 
nom Zjednoczonym, gdy inni znów wska- 
zywali na fakt, że właśnie USA popierały 
i popierają obecnie powstanie tego rynku. 


Kirsanow sądzi, że nie należy zap 
minać; iż interesy amerykańskiego im- 
Lorializmu jako całości nie zawsze są 
zbieżne z interesami poszczególnych 
amerykańskich grup monopolistycznych. 
Nie ulega wątpliwości, że imperializm 
amerykański okazywał poparcie eur 
pejskiej integracji, dopatrując się w niej 
środka dv wzmocnienia i konsolidacji 
kapitalizmu europejskiego w walce prze- 


ciwko siłom socjalistycznym, Ale jedno-- 


cześnie integracja gospodarcza zachod- 
niej Europy może przyczynić się do 
wzmożenia zdciności konkurencyjnej za- 
chodnioeuropejskich monopoli, wzmoc- 
nić ich pozycje w walce z amerykańskim 
konkurentem. 

„Zachodnioeuropejscy 1 amerykańscy 
monopoliści posiadają wspólne interesy 
w walce przeciwko socjalizmowi, ale na 
rynkach kapitalistycznych interesy ich 
są sprzeczne i nie ma żadnych podstaw 
do przypuszczenia, że sprzeczności te zo- 
staną złagodzone — stwierdza Kirsanow. 


Przedstawiliśmy, siłą rzeczy, w bardzo 
dużym skrócie, kilka węzłowych zagad- 
nień spośród omawianych na moskiew- 
skiej konferenc:i. 

Wyd:ie się, że żywa I owocna 4lysku- 
sja, która konferencję t- charal”eryzo- 
wała, przyczyniła się do podjęcia glęb- 
szych analiz szeregu zagadnień związa- 
nych z istotnymi procesami zachodzący= 
mi w rczwoju kapitalizmu zachodnio- 
europejskiego. Pominęliśmy szerag waż- 
nych spraw omawianych w dyskusji, jak 
np. wpływ integracji gospodarczej na 
sytuację mas pracujących w krajach za- 
chodniej Europy, ofensywę ideologiczną 
prowadzoną przez burżuazję w związku 
z tworzeniem wspólnu.y gospodarczej 
oraz szereg innych. Liczyny na to, że 
czytelnik, którego interesują problemy 
współczesnego kapitalizmu, sięgnie do 
całego sprawozdania 1 zap''na się ze 
wszystkimi aspektami tej ciekawej 1 tre- 
Ściwej dyskusji, 

W. L. 


. 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Instytut Gospodarstwa Społecznego 


W połowie bieżącego roku ukazałą się ciekawa książka Tadeusza Szturm de Sztre- 
ma o działalności Instytutu Gospodarstwa Społecznego w okresie międzywojennym.!) 
Słanowi ona jednocześnie przyczynek oświetlający działalność i pracę naukową 
Ludwika Krzywickiego w ostatnim okresie jego życia, przyczynek przygotowany 
w związku z setną rocznicą urodzin tego wielkiego uczonego. 

Omawianą książkę nazwano przyczynkiem do historii instytucji naukowo-społecz- 
nych w Polsce. Zawiera ona sumienny opis działalności naukowej i popularyzacyj- 
nej I.G.S. Sam wykaz wydawnictw tej placówki, zawierający 72 pozycje książkowe 
(łącznie z broszurami) o ogólnej objętości około 12.000 stron druku, świadczy o roz- 
miarach wykonanej pracy. Ogromna większość tych opracowań przypada na okres 
lat 1926 — 1939 (około 10 tys. stron). Autor, obrazując dorobek Instytutu w tym okre- 
sie, dzieli go na badania ankietowe, pamiętniki (bezrobotnych, chłopów, emigran- 
tów) oraz dziedziny: bibliograficzną, historyczną i poświęconą zagadnieniom struktu- 
ry społecznej. Podział ten oparty jest na metodzie badań stosowanej w opracowa- 
niach naukowych Instytutu. 

Spróbujmy posegregować opracowania I.G.S. według zawartej w nich treści. 

Grupa 1. Warunki bytowe świata pracy (robotników i pracowników umysłowych), 
Należą do tej grupy takie pozycje, jak: 

Warunki bytu pracowników bankowych (1928); 

— Warunki życia robotniczego w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu Dąbrowskim (1929); 
=» Proletariat łódzki w świetle badań demograficznych (1930); 

— Życie i praca pisarza (1932); 

— Rodzina bezrobotna (1935); 

— Warunki mieszkaniowe robotników w okresie kryzysu i bezrobocia (1936). 

Badania te i opracowania nawiązują do wcześniejszych publikacji w tej dziedzi- 
nie, przede wszystkim do klasycznej pracy Waśniewskiego (Konstantego Krzeczkow- 
skiego) o warunkach bytu i pracy robotników eukrowni w Polsce, do wspomnianych 
przez autora opracowań S. Kruszewskiego i M. Zdziarskiego pt. „Życie robotnicze 
w Polsce 1913 — 1921' oraz do studiów E. Budziszewskiego i S. Kozłowskiego, doty- 
czących rodzin pracowniczych. Podstawowym materiałem do tych opracowań są 
budżety domowe i uzupełniające ankiety. 

Grupa 2. Organizacja t warunki pracy. Tematykę tę reprezentuje w opracowaniach 
Instytutu największa stosunkowo ilość pozycji wydawniczych (17), choć nieco skrom- 
niejsza objętościowo. Należą do nich m. in. takie pozycje jak: 


1) Tadeusz Szturm de Sztrem. Instytut Gospodarstwa Społecznego 1920—1944. Przy- 
czynek do historii instytucji naukowo-społecznych w Polsce, Państwowe Wydawnic- 
two Naukowe, Warszawa, 1959, 
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— „Organizacja pracy fizycznej” W. Jastrzębskiego (1926); 
— prace Wł. Landaua o 8-godzinnym dniu pracy, walce o bezpieczeństwo pracy, 
o izbach pracy; 
— prace Haliny Krahelskiej o łódzkim przemyśle włókienniczym wobec ustawo- 
dawstwa pracy, o pracy dzieci i młodocianych, o pracy kobiet w przemyśle; 
— prace St. Rychlińskiego o płacach i zarobkach robotników przemysłowych w dzie- 
sięcioleciu 1918 — 1928 oraz o czasie pracy w przemyśle polskim (1929); 
— duża książka J. Zielińskiego o higienie pracy; 
— seria (4) przyczynków T. Szturm de Sztrema do sprawy walutowej w Polsce 
1 wpływu podatku inflacyjnego na obniżenie zarobków robotniczych; 
— wreszcie ostatnia przed wojną pozycja wydawnicza M. Kaleckiego o płacach no- 
minalnych i realnych (1939). | 
Grupa 3. obejmuje zagadnienia wczasów pracowniczych i akcji społeczno-kultu- 
rainej. Reprezentuje ją skromna stosunkowo liczba opracowań (odstąpiona następ> 
nie Instytutowi Spraw Społecznych — fundacji instytucji ubezpieczeń społecznych), 
ale bardzo charakterystyczna dla zespołu zagadnień ujętych w planie I. G. S, po- 
wiązanego ze związkami zawodowymi: pierwsze prace o urlopach wypoczynkowych 
(drukarze, maszyniści), o ogredach działkowych, o organizacji wczasów robotniczych 
za granicą itp. | 
Grupa 4, pamiętnikarska, zawiera 5 pozycji wydawniczych: 
Pamiętniki bezrobotnych (1933), 
Pamiętniki chłopów (2 tomy, 1935, 1936) oraz 
Pamiętniki emigrantów (2 tomy, Francja i Ameryka Południowa, 1939), 
o ogólnej objętości 3.400 stron druku. Są to najbardziej znane publikacje Insiytutu, 
najbardziej też może rewelacyjne pod względem bogactwa zawartej w nich treści 
i znaczenia dla badań źródłowych, odkrywcze dla tkwiących w masach pracujących 
talentów literackich, demaskujące niesprawiedliwy i bezlitosny ustrój społeczny, za- 
równo w ówczesnej Polsce, jak i za granicą (emigranci). 


Sprawy agrarne, stanowiące grupę 5 zajmują coraz więcej miejsca w pracach ba- 
dawczych Instytutu począwszy od 1930 r. Pracują i piszą o tych zagadnieniach 
Edward Strzelecki, Konstanty Czerniewski. Roman Jabłonowski, Kazimiera Bentlew- 
Ska, Jerzy Pański, Ludwik Landau. Publikacje o tej sprawie dotyczą następującej | 
tematyki: struktury społecznej wsi polskiej, ludności bezrolnej, wiejskich procede- 
rzystów, maszyn i narzędzi rolniczych w gospodarstwach chłopskich, bezrobocia wśród 
chłopów. W tym zakresie Instytut wydał również opartą na źródłach archiwalnych 
pracę H. Grynwasera o sprawie włościańskiej w Królestwie Polskim w latach 
1861 — 1862 (wydanie 1938). Rozwijał także metodę badań środowiskowych na wsi ze 
szczególnym uwzględnieniem sytuacji i nastrojów wśród ludności najbardziej upo- 
Śledzonej przez ustrój kapitalistyczny (bezrobotni, bezroln1). 

Do grupy 6 zaliczamy prace o zagadnieniach ogólnogospodarczych, finansowych, 
strukturze społecznej. Badania w zakresie położenia I warunków pracy ludności ro- 
botniczej i chłopskiej w Polsce uzupełnia niejako dwutomowa publikacja Instytutu 
o drobnym przemyśle i chałupnictwie (t. I — 1931: t. II — 1934), Wynikiem współpra» 
cy ludzi Instytutu w tzw. Komisji Ankietowej jest opublikowana przez Instytut pra- 
ca St. Rychlińskiego pt. „Marnotrawstwo sił i środków w przemyśle polskim* (1930). 
W ostatnich latach przed wojną L. Landau rozpoczął pisać pracę o problemach 
struktury gospodarczej i społecznej Polski, poprzedzając ją wydaną przez Instytut 
książką o gospodarce światowej (1938). Z pracy tej zachowały się tylko fragmenty. 
Do tej grupy zaliczyć też można przyczynek Fr. Piltza o dochodach mieszkańców 
Warszawy, oparty na materiałach Wydziału Statystycznego m, st, Warszawy (1929) 
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oraz kilka wcześniejszych pozycji, z pierwszego oł:resu działalności Instytutu, na te- 
maty finansowe i gospodarcze. 

Grupa 7. Przyczynki historyczne i bibliograficzne. Cennymi pozycjami w tej gru- 
pie są „Materiały do bibliografii druków socjalistycznych na ziemiach polskich w la- 
taca 1866 — 1918", opracowane przez Żannę Kormanową a wydane w 1935 r., uraz 
praca zbiorowa o Ludwiku Krzywickim (1938). Pierwsza z tych prac została wyko- 
nana w Muzeum Społecznym, a uzupełniona i wykończona przez autorkę w Instytu- 
cie pod kierunkiem L. Krzywickiego. Do tej grupy można zaliczyć również wydane 
jeszcze w 1922 r. dwa tómy pracy pt. „Rosja Sowiecka pod względem społecznym 
i sospodarczym', zawierające m. in. teksiy źródłowe dokumentów wydanych pzez 
ttrrig Komisarzy Ludowych w pierwszym okresie po Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej. Zamierzano wydać kilka dalszych tomów tej publikacji, jednakże następnie 
pracy nad nimi zaniechano z powodu — jak pisze autor książki o Instytucie — po- 
ważnych trudności przy uzyskiwaniu materiału. Jak painiętam, rownież sposób 
oświetlania materiałów przez zespól redakcyjny budził zastrzeżenia. 

W recenzowanej książce dużo miejsca poświęca autor bezpośredniej współpracy in- 
stytutu z klasowymi związkami zawodowymi, pomocy udzielanej tym związka:n 
w przeprowadzanych akcjach zarobkowych, w formułowaniu umów zbiorowych, 
przygotowywaniu artykułów do pism robotniczych, postępowaniu arbitrażowym itp. 
Instytut uczył w pewnym stopniu działaczy robotniczych korzystania z naukowo 
opracowanych materiałów, uzupełniał swoją działalność naukową działalnością po- 
pularyzatorską i uświadamiającą. I nie tylko działaczy robotniczych, ale szeroki ze- 
szół swoich współpracowników, osób prowadzących zeszyty budżetowe, wypełniają- 
cych ankiety, piszących pamiętniki. Autor przytacza cytat z jednego artykułu za- 
mieszczonego w „Robotniczym Przeglądzie Gospodarczym" o tym, że Instytut zyskał 
sooie opinię jedynej w Polsce placówki naukowej, „która grupuje w swoich szere- 
gach najzupełniej bezstronnych przyjaciół klasy robotniczej", Ale czy Instytut gru- 
puwał tylko bezstronnych przyjaciół? Ludzie [Instytutu bowiem — to szczególnie 
ciekawe zagadnienie. Są wśród nich I bojownicy klasy robotniczej, i działacze refor- 
mistycznego skrzydła ruchu robotniczego, i oddani sprawie robotniczej bezpartyjnł 
_ pracownicy naukowi, i oczywiście sympatycy. 

Niewątpliwą zasługą Ludwika Krzywickiego I jego najbliższych współpracowni- 
ków w zarządzie Instytutu jest staranny dobór członków Instytutu oraz jego pra- 
cęwników naukowych, a także fakt, że kładziono silny nacisk na metody naukowe 
1 poziom opracowań. Zachowanie pewnych granic kompromisowości lub narzuca-- 
nego czasem „oportunizmu' było konieczne chociażby dla zapewnienia środków 
finansowych niezbędnych do tak rozległych prac. Opracowania naukowe Instytutu 
zawierały na ogół treść demaskatorską, piętnującą kapitalistyczne stosunki w Polsce 
i na świecie. Stąd ich duże znaczenie społeczne i polityczne, 

W swoich wspomnieniach Ludwik Krzywicki napisał ciekawy rozdział o wpły- 
wach ze Wschodu na narodziny i rozwój ruchu robotniczego w Polsce.*) Pierwsi 
działacze ruchu socjalistycznego w Polsce zdobywali uświadomienie rewolucyjne 
i marksistowskie przeważnie na wyższych uczelniach rosyjskich. Z Instytutu Tech- 
nologicznego w Petersburgu przyjeżdżali do Polski pierwsi działacze „Proletariatu'. 
nmozsgramiane pierwsze orgar.izacje robotnicze w Polsce zasilali znowv przybysze 
z uczelni Kosji I Ukrainy. Z książkam: i podręcznikami rosyjskimi w rusvfi- 
kowanej po powstaniu styczniowym Polsce napływały pierwsze tłumaczenia rosyj- 
skie Marksa i Engelsa. „Należy do tego dodać — pisze Krzywicki — całą plejadę 
utalentowanych pisarzy, którzy w krytyce literackiej lub felietonie naukowym prze- 


itepe PARĄ LJ 


2) Ludwik Krzywicki. Wspomnienia t. II, str. 36—61. Wyd. Czytelnik, 1958. 
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mycali zjadliwe oświetlenie stosunków społecznych: Czernyszewski, Dobrolubow, 
Pisariew, Michajłowski*. 3) 

Nie mogę nie przypomnieć, jak dużą rolę dla pracowników Instytutu odgrywała 
po Rewolucji Październikowej literatura i prace ekonomistów radzieckich, przewo- 
żone nielegalnie do kraju. Stosunkowo nietrudno zresztą było o publikacje naukowe 
i statystyczne. W Sekcji Budżetów Domowych korzystaliśmy np. z prac S. G. Stru- 
milina, jednego z najwybitniejszych ekonomistów radzieckich. Dodatkową, dość 
obszerną ankietę, przeprowadzoną wśród robotników prowadzących zeszyty budże- 
tów, opracowano na podstawie kwestionariuszy o tzw. budżetach czasu robotników, 
zastosowanych po raz pierwszy przez tego uczonego. Gdy czytamy dzisiaj wstęp do 
„pracy Strumilina pt. „Problemy wydajności pracy* *) uderza nas zbieżność tematyki, 
jaką on rozwijał, z tematyką opracowań Instytutu Gospodarstwa Społecznego. Wielu 
współpracowników Instytutu brało bezpośredni udział w rewolucji rosyjskiej, nie- 
którzy z nich pracowali przy wspomnianym już wydawnictwie o Rosji Sowieckiej, 
spora ich liczba studiowała te zagadnienia w Instytucie i poza Instytutem. Wśród 
instytucji zagranicznych, z którymi I. G. S. utrzymywał stosunki, którym posyłał 
swoje publikacje i od których otrzymywał publikacje, wymienia autor omawianej 
książki m. in.: Instytut Ekonomiki Akademii Nauk ZSRR, Instytut Historii tejże 
Akademii, Instytut Marksa i Engelsa w Moskwie, Akademię Komunistyczną, Mię 
dzynarodowy Instytut Agrarny w Moskwie. ) 

Przebywając w 1934 r. w Moskwie i Leningradzie z ramienia Polskiego Towarzy- 
siwa Reformy Mieszkaniowej pokazałem kilka ostatnich wydawnictw I.G.S., które 
wzbudziły duże zainteresowanie wśród profesorów Akademii Gospodarki Komunal- 
nej, m. in. książki pt. „Warunki życia robotniczego' i „Pamiętniki bezrobotnych". 
W tym samym roku — a może w następnym — odwiedzili nas w Warszawie histo- 
rycy radzieccy z prof. Wołginem i prof. Pankratową. Tych ostatnich interesowały 
szczególnie metody pracy stosowane przez Instytut w zbieraniu materiałów i ich 
opracowywaniu. Metody te, stosowane szczególnie w zakresie badań środowiskowych, 
budżetów i indeksów płac realnych i nominalnych, atakże przy zbieraniu materiałów 
pemiętnikarskich, stanowią niewątpliwie poważny dorobek Instytutu Gospodarstwa 
Społecznego. | 

W przyczynku T. Szturm de Sztrema do historii instytucji naukowo-społecznych 
w Polsce, jak nazywa on swą książkę, jeszcze jedna rzecz jest szczególnie godna 
uwagi. To sama organizacja pracy i umiejętność wykorzystania bezinteresownej, 
społecznej i głęboko ideowej działalności wielu uczestników prac Instytutu: w za- 
rządzie, sekcjach, kolegiach, zespołach redakcyjnych, sądach konkursowych. Mały, 
k:lkuosobowy sekretariat Instytutu (liczący w okresie największego nasilenia prac 5 
osób razem z gońcem) załatwiał wszystkie sprawy związane z ewidencją współpracow- 
ników i członków, korespondencją i księgowością, biblioteką (liczącą w 1937 r. 6.186 
książek i 108 czasopism), z działalnością wydawniczą, gromadzeniem wycinków pra- 
sowych itp Pracownicy naukowi Instytutu wykonywali swe czynności dla Instytu- 
tu w dużym stopniu bezinteresownie; w okresie najbardziej intensywnej pracy 
(lata 1936—1939) w tzw. Biurze Naukowym Instytutu było zatrudnionych od kilku- 
nastu do trzydziestu pracowników. Wynikało to w dużym stopniu z doboru współ- 
pracowników naukowych zatrudnionych w innych instytucjach i urzędach, gdzie 
nie mogli oni dać wyrazu swym przekonaniom ideowym w odpowiednich opraco- 
waniach naukowych. Była to zresztą jedyna możliwa metoda organizacji pracy i dla 
innych postępowych instytucji naukowo-społecznych w Polsce międzywojennej. 


Rzpannany  oeiak 


3) Tamże str. 45. 
4) S. G. Strumilin. Problemy wydajności pracy. Biblioteka nauki o pracy. Wyd. 


Książka i Wiedza, 1959. 
5) Str. 200 książki T. Szturm de Sztrema. 
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Jeśli chodzi o wewnętrzne problemy współpracy lewicy i prawicy w ruchu robote 
niczym, to w obydwu instytucjach dodatni wpływ wywierały prądy i dążności jed- 
nolitofrontowe, odpowiedni dobór członków i współpracowników. Na zewnątrz, i tu, 
i tam, kompromis nie dotknął w zasadzie treści merytorycznej prac badawczych 
i publikacji. Zwyciężaliśmy przeciwnika — nawet wyłuczając od niego pomoc finan- 
sową (nieznaczną zresztą, jeśli chodzi o wartość produkcji naukowej) — walorami 
naukowymi pracy, rozległą wiedzą i kontaktami z autorytatywnymi placówkami 
naukowymi za granicą, a jeśli chodzi o Instytut Gospodarstwa Społecznego — oso- 
bistym autorytetem Ludwika Krzywickiego, Konstantego Krzeczkowskiego, Henry- 
ka Kołodziejskiego i innych. Nawet tak pclityczna i publiczna impreza, jak Pierw- 
szy Kongres Mieszkaniowy, zorganizowanv przez Polskie Towarzystwo Reformy 
Mieszkaniowej przy czynnym współudziale członków I.G.S., dzęki tej właśnie me=/ 
todzie pracy mógł być przygotowany legalnie i zaskoczyć przeciwnika swymi wy* 
nikami, oskarżającymi jawnie i bez osłonek ustrój kapitalistyczny w Polsce, 

Dzisiaj nie budzi już wątpliwości uważanie całokształtu prac naukowych Insty= 
tutu Gospodarstwa Społecznego w okresie międzywojennym za duży dorobek, za 
poważne osiągnięcie rozwoju myśli postępowej w Polsce, 

W ostatniej części swej pracy autor opisuje działalność pracowników Instytutu 
w okresie okupacji. Warto — wydaje się — tutaj przypomnieć, że część ludzi Insty- 
tutu brała w czasie okupacji już bezpośredni udział w pracach przygotowawczych 
nowej Polski, włączając się później do Koła Planowania podziemnej Krajowej Ra- 
dy Narodowej. Dorobek naukowy tego okresu nie jest z natury rzeczy bogaty, ale 
warto go również wydobyć z zapomnienia, 

Stanisław Tołwiński 


Teoria ekonomii a socjalizm 


Wydany w tym roku po polsku wybór prac wybitnego marksisty angielskiego, pro- 
fesora Uniwersytetu w Cambridge, M. Dobba*) zasługuje na wnikliwe przestudio- 
wanie z wielu względów. Najważniejszym z nich jest niewątpliwa aktualność poru- 
szanej problematyki, która sprawia, że książka ta, choć jest zbiorem rozpraw i ar- 
tykułów pisanych w różnym czasie, stanowi ważki przyczynek do toczących się 
u nas obecnie dyskusji teoretycznych. 

Na pierwszym miejscu należałoby tutaj wymienić objęte wspólnym tytułem 
„O problemie rachunku ekonomicznego w gospodarce socjalistycznej” (str. 65—:71) 


trzy artykuły pisane w latach 19353—1953. Stanowią one wraz z kilku drobniejszy mi 


pracami poświęconymi tej samej problematyce centralną część omawianego zbiorku. 

Dyskusję o tzw. rachunku ekonomicznym zapoczątkował w okresie międzywojen- 
nym >urżuazyjny ekonomista Mises. Próbował on wykazac, jakoby system socja- 
listyczny był z natury rzeczy niezdolny do racjonalnego gospodarowania. U podstaw 
tej zaskakującej swą agresywnością krytyki tkwiła teza, że bez własności prywate 
nej i konkurencji nie będą rzekomo mogly istnieć kryteria do ustalenia cen środ- 
ków produkcji, bez nich zaś nie będzie możliwa żadna racjonalna kalkulacja ekono- 
miczna. Ekonomiści-socjaliści nie pozostawili krytyki Misesa bez odpowiedzi. Przyj- 
mując platformę dyskusji narzuconą przez tego ostatniego wykazali, że nie ma ja- 
kiejkolwiek. sprzeczności między kolektywną własnością środków produkcji a ra- 
cjonalnym rachunkiem ekonomicznym. Istotną rolę w dyskusji odegrały m. in. ówcze- 


sy Maurice Dobb — Teoria ekonomii a socjalizm, PWN, Warszawa 1959. 
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sne prace prof. Oskara Langego, które przyczyniły się do tego, że polemika obróciła 
się w końcu przeciwko jej inicjatorem; „..pod koniec lat trzydziestych — stwierdza 
M. Dobb — utarł się... pogląd, że analiza optymalnych warunków dobrobytu jest wy» 
razem tendencji raczej korzystnej dla socjuiizmu aniżeli przeciwnej socjalizmowi" 
(str. 109). 

W omawianej pracy czytelnik znajdzie swego rodzaju podsumowanie tej zbyt mae 
ło jeszcze u nas znanej dyskusji. Chodzi nie tylko i nawet nie głównie c to, że dys- 
kusja ta jest historycznym ogniwem dociekań teoretycznych poświęconych socjaliz- 
mow, już chociażby z tej racji interesującym. O wiele większe znaczenie ma to, 
że dyskusja ta rychło wykroczyła poza fałszywą tezę Misesa i objęła niektóre bardze 
istotne i do dziś aktualne problemy, takie jak: zasady ustalania cen w gospodarce 
socjalistycznej, rola rynku i planu centralnego, zakres centralizacji decyzji ekono- 
micznych itp. 

M. Dobb brał aktywny udział w dyskusji I wniósł do niej szereg lstotnych ele- 
mentów. Zasługą jego jest przede wszystkim zwrócenie uwagi na niebezpieczerństwo, 
na jakie zostałaby narażona gospodarka socjalistyczna w razie całkowitego oparcia 
jej na mechaniznie rynkowym lub quasi-rynkowym, który koncepcji Misesa prze- 
ciwstawili teoretycy-socjaliści. W tych warunkach rola planu zostałaby silnie ogra- 
niczona, sprowadzona w zasadzie do ustalenia wielkości inwestycji. Wszelkie inne 
zaś decyzje ekonomiczne byłyby podejmowane w sposób zdecentralizowany przez 
konkurujących ze sobą kierowników przedsiębiorstw, działających w oparciu o ce- 
ny, ustalone przez centralne władze gospodarcze. W konsekwencji przewaga go- 
spodarki socjalistycznej nad kapitalistyczną — przewaga wypływająca z nowych 
stosunków produkcji — nie mogłaby się w ogóle lub w dostatecznej mierze ujaw- 
nić (str. 96). 

Szczególnie trafny jest przeprowadzony przez M. Dobba podział decyzji na Inwe- 
stycyjrre 1 na odnoszące się do wykorzystania już istniejącego aparatu wytwórcze- 
go. Argumenty, które przytacza przeciwko decentralizacji decyzji inwestycyjnych 
i oparciu ich na sygnałach napływających z rynku, są przekonywające. Nieunik- 
nione byłyby w tych warunkach wahania analogiczne do obserwowanych w kapi- 
talizmie, wynikające z prze' nwestowania lub niedoinwestowania poszczególnych 
dziedzin, brak koordynacji decyzji podejmowanych równocześnie i niezależnie od 
siebie przez Ssamodzieinych kierownikow przedsiębiorstw. Tymczasem ,,..najistot- 
niejsza funkcja planowania jako mechanizmu gospodarczego polega na tym, że 
jesi to Środek zastąpienia koordynacji ex post, której dokonywa zdeceutralizowany 
system określania cen.., koordynacją ex ante składowych elementów planu rozwoju, 
tj. zanim decyzje zostaną wcielone w czyn i będą wykonywane' (str. 142). 


G'owny brak dyskusji upatruje autor słusznie w wyolbrzymieniu roli optymal- 
nego rozdziału pracy i zasobów pomiędzy różne zastosowania oraz w pomniejsze- 
niu bądź wręcz pominięciu centralnego dla socjalizmu problemu wzrostu produkcji. 
W tej zaś dziedzinie znajomość celu, do którego się zdąża, i perspektywa, jaką 
otwiera centralne planowane. przeważa zdecydowanie nad systemem, którego ra- 
cjonalność ogranicza się wyłącznie do dostosowania produkcji do istniejących już 
i sygnalizowanych przez rynek potrzeb. Dobrze wyraża myśl autora następujący 
fikcyjny przykład: ,..jeżeli ktoś sobie nie zdawał sprawy, że za pięć lat będzie 
dość bogaty, aby zbudować sobie pałac, to mógł zbudować sobie dom, który póź- 
niej stał się zbędny. Ale gdyby umiał przewidzieć nieoczekiwane powiększenie 
mojątku za pięć lat. to lepiej byłoby wyrzec się domu i na razie pozosteć w małym 
domku, a z posiadanych środków rozpocząć budowę fundamentów pod pałac" 
(str. "11—78). 
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W pracy M. Dobba można znależć wiele poważnych argumentów przemawiających 
za koniecznością i doniosłym znaczeniem autonomicznych decyzji centralnej wła- 
dzy planującej. Niemało jest także wnikliwych uwag obalających mit tzw. suwe- 
renności konsumenta, rządzącego rzekomo produkcją przy pomocy rynku i cen. 
Ulubioną przez liberałów analogię między tak pojimowaną deniokracją gospodzr- 
czą a wyborami do parlamentu opatruje autor dowcipną uwagą, że — w zależno- 
ści od wysokości dochodów — niektórzy rozporządzają w tym systemie tysiącem 
głosów, inni zaś — zaledwie jednym (str. 71). Jeżeli zaś chodzi o nowe potrzeby, 
które powołuje do życia postęp gospodarczy, to próba dostosowania do nich tego 
postępu przypominałaby badanie opinii publicznej na temat partii, która jeszcze 
nie ccwstała lub o której nic jeszcze nie wiadomo (str. 147). 

Wszystko to brzmi przekonywająco. Jednakże w niektórych swych pracach 
M. Dobb poszedł zbyt daicko w kierunku negacji ograniczonej wprawdzie, iecz 
istotnej roli, jaką może i powinien odegrać w gospodarce socjalistycznej mechanizm 
rynkowy, właściwy system cen i rozsądnie określony stopień samodzielności przed- 
siębiorstw. Świadczy o tym najlepiej dalsza ewolucja poglądów autora. W artykule 
napisanym w 1956 r. i specjalnie włączonym przez autora do polskiego przekiadu 
omawianego zbiorku, przyznaje on, że zajął zbyt negatywne stanowisko wobec „decen- 
tralistycznych' projektów. Pisze on: ,,...z chwilą, gdy zbudowane zostały podstawy 
planowej gospodarki socjalistycznej, cała dyskusja przybiera odinienny charakter. 
Nie mamy już do czynienia z zagadnieniem przeciwstawiania centralnie planowanej 
koordynacji „automatycznie działającemu systemowi cen jako z zagadnieniem wy- 
kluczających się wzajemnie alternatyw; istnieje natomiast zagadnienie wyprowadzenia 
ograniczonej decentralizacji decyzji ekonomicznych w ramach ogólnego systemu 
planowania..." (str. 454). 

W związku z tym M. Dobb nawiązuje do niektórych propozycji prof. O. Langego 
wysuniętych przed dwudziestu laty w pamiętnej polemice z Misesem. Sądzi mia- 
nowicie, że zwłaszcza w zakresie aecyzji nieinwestycyjnych oraz — częściowo — 
w zakresie decyzji inwestycyjnych wewnątrz tzw. działu II — impulsy rynkowe 
płynące od konsumentów do przedsiębiorstw mają do spełnienia poważne funkcje. 
Z drugiej strony wiadomo, że prof. O. Lange jest obecnie daleki od przeceni.u.ia 
możliwości swoistego automatyzmu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. To 
zbliżenie stanowisk obu autorów jest symptomatyczne dla aktualnego stanu dyskusji. 
Wyciągając wnioski z ostatnich doświadczeń gospodarki planowej w krajach socja- 
listycznych ogromna większość ekonomistów-marksistów — niezależnie od istnieją- 
"cych jeszcze różnic — wypowiada się obecnie zdecydowanie zarówno przeciwko 
fetyszyzowaniu mechanizmu rynkowego, jak i przeciwko ignorowaniu jego wpływu 
(także w sensie oddziaływania na produkcję socjalistyczną). 

[-. 


Jednym z istotnych nurtów dyskusji exonomicznej toczącej się w naszym kraju 
jest określenie stosunku marksizmu do ekonomii burżuazyjnej. Ugruntował się, jak 
się zdaje, pogląd, że zarówno negowanie różnic między tymi «ierunkami i związany 
z tym postulat wypracowania jednej ponadklasowej i prawdziwej teorii, podab- 
nie jak i czysto werbalne potępianie oraz pryncypialne odrzucanie wszystkiego, co 
pochodzi ze żródeł burżuazyjnych — jest niesłuszne i szkodliwe. Wypływające stąd 
zadania wymagają poważnych i wielostronnych badań współczesnych kierunxów 
ekonomii burżuazyjnej, ujawnienia ich uwarunkowania klasowego i funkcji, kióre 
spełniają, przetrawienia dorobku w zakresie badań faktycznych oraz poszczegól- 
nych uoegolnień. 

Książka M. Dobba stanowi w wielu partiach przykład dobrej roboty w tej dzie- 
dzinie, dając krytyczną a zarazem niedogmatyczną ocenę ekonomii burżuazyjnej. 
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Krytyka ta jest tym cenniejsza, że w wielu wypadkach prowadzona jest, jak wska- 
zuje sam autor, poniekąd „od wewnątrz", przy pomocy języka i pojęć właściwych 
teorii, która jest rozpatrywana. | 

*W artykule pt. „O pewnych tendencjach we współczesnej teorii ekonomii* wy- 
mienia się dokonaną przebudowę teorii cen w oparciu o monopo:, wprowadzen'e — 
zamiast tradycyjnych założeń doskonałej. konkurencji — koncepcji konkuren- 
cji n'edoskonałej, podanie w wątpliwość samego pojęcia stałej równowagi £ospo- 
darczej i skuteczności mechanizmu gospodarczego kapitalizmu jako samoczynnie dą- 
żącego (poza nielicznymi wyjątkami) do pewnego optimum. Na tej podstawie doko- 
nały się pewne zmiany doktryny, zbliżające ją do realnego świata (str. 190—191). 
Podobny pogląd zdaje się wynikać z oceny keynesizmu jako systemu „ekonomii 
kryzysów", wnoszącego pewien świeży powiew do stęchłej atmosfery tradycyjnych, 
niezmiernie ciasnych i oddalonych od życia założeń i poglądów. M. Dobb podkre- 
śla zarazem z siłą, że postęp ten jest jednak nader ograniczony i względny. Nowa 
doktryna, mimo pewnych pozorów 1 frazeologii, nie była nigdy podstawową kry- 
tyką kapitalizmu. Jej zadaniem było tylko ratowanie kapitalizmu — przez uzbroje- 
nie go w pewne środki zaradcze przeciwko masowemu bezrobociu i kryzysom, stwo- 
rzenie nowych iluzji pełnego zatrudnienia jako bardziej skutecznej alternatywy 
socjalizmu niż tradycvjna i jawnie zbankrutowana teoria ortodoksyjna. Na tej pod- 
stawie charakteryzuje M. Dobb keynesizm jako ideologię współczesnego kapital'zmu 
państwowego, pochodzącą, bez względu na swe nowe rysy, z pnia burżuazyjnej 
ekonomii politycznej (str. 343—347). 

W praktycznym zastosowaniu stał się keynesizm uzasadnieniem wielkich wydat- 
ków zbrojeniowych, podtrzymujących wysoki poziom aktywności gospodarczej. 
M. Dobb podkreśla słusznie, że inwestycje zbrojeniowe odgrywają w tym procesie 
szczególną rolę i nie mogą być łatwo zastąpione, jak twierdzą niektórzy ekonomiści 
bucżuazyjni, jakimikolwiek innymi wydatkami państwowymi. Inwestycje zbrojeniowe 
nie stwarzają bowiem konkurencji dla inwestycji prywatnych i nie napotykają opo- 
ru kapitalistów. Trudno jednak oczekiwać podobnego stosunku przy podejmowaniu 
inwestycji państwowych w dziedzinach będących normalnym terenem działaria 
przedsiębiorstw kapitalistycznych. Nie ma zaś dostatecznych podstaw do uznania, 
że środki działania natury wyłącznie finansowej mogą zapobiec powstawaniu kry- 
zysów; ,„...bez... szerokiej i szczegółowej kontroli i planowania — pisze autor — obej- 
mujących samą produkcję i koordynujących szczegółowo nakłady (inansowe z wa- 
runskami produkcji, polityka stałego zatrudnienia może okazać się niemożliwa" 
(str. 356). 

Dla charakterystyki współczesnego stanu burżuazyjnej ekonomii politycznej isto- 
tne znaczenie ma analiza jej podstaw metodologicznych — określenie samego przed- 
miotu nauki oraz istoty teorii wartości. W związku z tym zasługuje na podkreśle- 
nie wskazana przez M. Doboa długofalowa tendencja do przekształcenia ekonomii bur- 
żuazyjnej w czystą tcorię wymiany. Okrojona w ten sposób teoria miała dostarcza* 
zasad słusznych dla każdego typu społeczeństwa. W konsekwencji wyłączono jed- 
nak z rozważań tak istotne zagadnienia, jak spruwę własności środków produkcji 
i stosunków klasowych, teorię zyskow oraz historyczną okresloność róznych sposo- 
bów produkcji (str. 192—1905). Próby oparcia na tym gruncie teorii cen oderwanej 
od warunków historycznych doprowadziły do rozwiązań, których punkiem wyjścia 
stały się subiektywne postawy konsumentów, Postawy te tłumaczono przez długi 
czas użytecznością, która mała zastąpić teorię wartości opartej na pracy. Dalszy 
jednak rozwój teorii doprowadził do odrzucenia także użyteczności jako hipotezy 
nie dającej się utrzymać lub co najmniej zbędnej. Po tej drastycznej operacji oka- 
zało się, że imponujący gmach burżuazyjnej teorii cen (w którym można zresztą 
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znaleźć niejedną wartościową cegiełkę) opiera się na popycie, za którym nic już 
nie stoi, poza banalnym i truistycznym stwierdzeniem, że ,,..rzeczy sprzedaje sią 
po pewnych cenach dlatego, że konsumenci je po tych cenach kupują..." (str. 205). 
Można stąd wyciągnąć zarówno wniosek, że ceny rynkowe są określane przez po- 
stawę i zachowanie się konsumentów, jak i wręcz przeciwny wniosek, wskazujący 
na uwarunkowanie tych postaw i tego zachowania się przez istniejące ceny ryn- 
kowe. Na tej podstawie dochodzi M. Dobb do ważkiego stwierdzenia, iż współczes- 
na ekonomia burżuazyjna nie posiada w rzeczywistości żadnej teorii wartosci 
(str. 207). Tan zaś brak pozbawia ią metodologicznej podstawy do zbadania giów- 
nych zależności przyczynowych i mechanizmów ekonomicznych rządzących rzeczy- 
wistością. 

Czytelnik znajdzie w pracy M. Dobba wiele innych interesujących ocen teorii 
burżuazyjnych. Znaczenie ich polega nie na tym, że wyczerpują problem (pominię= 
to na przykład tak modne obecnie kierunki, jak analiza wzrostu gospodarczego, 
przepływy międzygalęziowe, programowanie liniowe) — byłoby to zresztą niemo- 
żliwe — lecz na tym, że wskazują celnie kierunek krytyki, że ostność klssowego uję- 
cia nie jest oderwana, jak to się nieraz zdarza, od merytorycznej polemiki z argu- 
mentami szkoły myślenia, którą się zwalcza, że oparte są na gruntownej znajomo- 
ści zarówno współczesnej, jak 1 dawniejszej ekonomii burżuazyjnej, co stwarza 
grunt do szerokich uogólnień historycznych. 

Krytyczne przezwyciężenie teorii burżuazyjnych wymaga nie tylko odrzucenia 
błędnych koncepcji, ale i udzielenia pozytywnej odpowiedzi na ważkie nieraz py- 
tania, które teorie te formułują. Warto w związku z tym zwrócić uwagę na artykuł 
poświęcony krajom gospodarczo słabo rozwiniętym (str. 213—245), W artykule tym 
M. Dobb występuje przeciwko przekształconej w dogmat tezie, jakoby w krajach 
mało zasobnych w kapitał należało zawsze forsować inwestycje o niskiej kapitało- 
chłonności. Dowodzi on, że w określonych warunkach właśnie przeciwna polityka 
może doprowadzić do. znacznie szybszego rozwoju gospodarczego. Uderza w tym 
artykule twórczy sposób, w jaki autor wykorzystał pojęcia I język ekonomii bur- 
żuazyjnej do obrony i rozwinięcia socjalistycznej teorii Industrializacji. 

Książka M. Dobba ma charakter teoretyczny i zainteresuje przede wszystkim eko-' 
nomistów, pracowników frontu ideologicznego, uczestników wyższych form Szko- 
lenia partyjnego, młodzież studencką. Warto jednak zaznaczyć, że także mniej przy- 
gotowany czytelnik znajdzie w niej szereg interesujących pozycji, zwłaszcza w czę- 
ści II i III. Należy tu przede wszystkim wymienić świetne wykłady o Leninie, 
o Marksie oraz o materializmie historycznym, które świadczą o ta!encie popularv- 
zatorskim autora, o jego umiejętności przedstawiania problemów trudnych w spo- 
sób zarazem przystępny i nie zwulgaryzowany. Należy zatem z uznaniem odnoto- 
wać wydanie książki M. Dobba przez PWN i wyrazić nadzieję. że i inne prace tego 
wybitnego uczonego zostaną rychło udostępnione polskiemu czytelnikowi. 

Kazimierz Łaski 


„Czy ałom zjednoczy świat?" 


Książka prof. Angelosa Angelopoulosa *) zajmuje się jednym z wielkich problemów 
doby obecnej, a mianowicie rozwojem energii atomowej — ekonomicznymi, społecz- 
nymi i politycznymi aspektami tego rozwoju. 


*) Angelos Angelopoulos. — Czy atom zjednoczy świat? — Z przedmową Wilhelma 
"Billiga. Wyd. Książka i Wiedza, Warszawa 1959. 
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Autor przypomina, jak w grudniu 1942 r. uruchomiono w laboratorium unl- 
wersytetu w Chicago pierwszy stos jądrowy. Energiczne badania — prowadzone wó- 
wczas dla celów wojennych — doprowadziły w lipcu 1945 r., na pustynnych wyży= 
nacn Alamogordo, do pierwszej próby eksplozji bomby atomowej, prototypu tej, 
którą w trzy tygodnie później, rankiem 5 sierpnia 1945 r., zrzucono na Hiroszimę. 

Następne daty pamiętamy wszyscy: w roku 1949 Związek Radziecki zawiadamia 
o pierwszym wybuchu próbnym swej bomby atomowej. W roku 1953 Amerykanie, 
a w kilka miesięcy po nich Związek Radziecki, przeprowadzają pierwszy doświad- 
czalny wybuch bomby termojądrowej czyli wodorowej. Odtąd zaczął się wyścig 
zbrojeń jądrowych, do którego — jak wiadomo — dołączyła się Anglia i do którego 
stara się dołączyć Francja, a wkrótce być może i inne kraje. 

Jednocześnie rozwijają się badania nad pokojowym wykorzystaniem energii Ją- 
drowej, zwłaszcza w dziedzinie promieniotwórczych izotopów oraz w dziedzinie ener: 
getyki. 27 czerwca 1954 r. Związek Radziecki uruchamia pierwszą w świecie elektro- 
wnię jądrową o mocy 5000 kW. Od tego czasu energetyka jądrowa rozwinęła się po» 
ważnie. Obecnie buduje się elektrownie jądrowe o mocy 50, 100 i 200000 kW. Prze- 
widuje się, iż do końca 1960 r. Związek Radziecki posiadać będzie elektrownie ją- 
drowe o zainstalowanej mocy około 2,5 miliona kW, Anglia około 2 mln kW, USA 
około 1 miliona kW. 

Opierając się na danych opublikowanych w sierpniu 1955 r. w Genewie na I świa- 
towej konferencji w sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej, autor 
podkreśla, że nie później niż w roku 1975 światowe rezerwy paliw konwencjonalnych 
(węgla, ropy naftowej i gazu) zaczną się wyczerpywać, nie wystarczając na pokrycie 
zapotrzebowania Światowego. Znane obecnie ziemskie zasoby uranu i toru wystar. 
czyć zaś mogą na kilka stuleci, nie mówiąc już o prawdopodobieństwie odkrycia no- 
wych złóż, o perspektywach nowych odkryć naukowych, zwłaszcza zaś kontroli reak» 
cji syntezy termojądrowej, która pozwoli na wykorzystanie ciężkiego wodoru znaj” 
dującego się m. in. w wodzie mórz i oceanów. Autor przypomina, że prowadzi się 
również prace badawcze i eksperymentalne nad wyzyskaniem innych źródeł energii, 
takich jak energia promieniowania słońca, energia cieplna mórz, energia przypły» 
wów | odpływów morskich, energia cieplna wnętrza ziemi I inne. 

Autor podkreśla, iż zakaz wybuchów doświadczalnych oraz produkcji broni ją- 
drowej wpłynąłby bardzo korzystnie na rozszerzenie I przyspieszenie badań nad no- 
wymi metodami w energetyce, na obniżenie kosztów energii jądrowej. Autor pod- 
kreśla przy tym, iż koszt energii pochodzącej ze źródeł konwencjonalnych będzie 
w zasadzie wzrastał, zarówno ze względu na wyczerpywanie się tych źródeł, jak i na 
coraz głębsze na ogół położenie złoży węglowych, naftowych I gazowych. Wskutek 
olbrzymiego zwiększenia zapotrzebowania (w 1975 r. zużycie energii w świecie ma 
wzrosnąć trzykrotnie, a około roku 2000 — ośmiokrotnie w stosunku do obecnego) 
energetyka przechodzić będzie coraz bardziej na energetykę jądrową. Już okoła 
1965 r. piąta lub czwarta część zapotrzebowania na energię w Wielkiej Brytanii po- 
krywana będzie przez elektrownie jądrowe. Za 20 lat, tj. około 1980 r., całe brytyj- 
skie zapotrzebowanie na energię (odpowiadające według obecrych konwencjonalnych 
metod przeszło 100 milionom ton węgla) pokrywane będzie przez elektrownie jądro- 
we. Szybki rozwój przewiduje się również w innych krajach. Elektrownie jądrowa 
mieć będą oczywiście szczególnie duże znaczenie dla krajów gospodarczo zacofanych, 
dla krajów bardzo rozległycn oraz dla krajów nie posiadających własnych paliw 
konwencjonalnych. 

Poza sprawą paliw i energetyki autor przedstawia też perspektywy innych za- 
stosowań energii jądrowej, a mianowicie: napędu jądrowego (zwłaszcza w żegludze 
morskiej i powietrznej), zastosowań jądrowych, zwłaszcza chemii radiacyjnej, 


135 


4 


"w. przemyśle, zastosowań izotopów promieniotwórczych w rolnictwie (dla wzmoże- 
nia wzrostu roślin i zahamowania psucia się artykułów żywnościowych), w medy- 
cynie, w biologii itp. 


Ciekawe są stronice książki poświęcone ostatnio panującym kierunkom rozwoju 
techniki jądrowej. Chodzi tu o sprawy: reaktorów „rozmnażających' o wielkiej wy- 
dajności (które nie tyiko podtrzymują łańcuchową reakcję rozpadu, lecz wytwarza. 
ją więcej paliwa, niż go zużywają), metod bezpośredniego przetwarzania promienio- 
wania jądrowego w energię elektryczną, prac nad kontrolą reakcji termojądrowej 
oraz metod zabezpieczania przed niebezpieczeństwem promieniowania jądrowego. 


Warto też wspomnieć o tych partiach książki, które dotyczą wpływu dalszego roz- 
woju nauki i technik: jądrowej na zmniejszenie niedostatku, na wzrost dobrooytu 
w świecie. Przeszło półtora miliarda ludzi na terenach gospodarczo zacofanych 
w Azji, Afryce, Ameryce Łacińskiej, a nawet w Europie żyje w niedostatku i nędzy. 
Dwie trzecie ludzkosci żyje w stanie chronicznego niedożywienia. Dysponują one 
zaledwie 15 procentami światowego dochodu, przy czym jedna trzecia ludzkości ko- 
rzysta zaledwie z 5%, dochodu, co odpowiada sumie niższej od 50 dolarów na głowę 
ludnosci rocznie. Wszystko to dzieje się wtedy, gdy ONZ przeznacza dla krajów za- 
cofanych w okresie 7 lat (1950—1957) jeden miliard dolarów, a państwa zachodnie 
wydają w tym czasie na zorojenia sumę przekraczającą 300 miliardów dolarów. 


Autor wykazuje, że wstrzymanie wyścigu zbrojeń oraz przeznaczenie odpowied- 
nich sum na cele pokojowe, na wzrost produkcji krajów gospodarczo słabo rozwinię- 
tyca, na zastosowanie energii jądrowej w energetyce, roinictwie i robotach publicz- 
nych = może bardzo szybko zwiększyć dochód narodowy tych krajów. 


Autor zdecydowanie przeciwstawia się maliuzjańskiemu pesymizmowi. Przypo- 
mina, że istnieją oibrzymie nie wykorzystane rezerwy zasobów gospodarczych. Obec- 
ne przeciętne światowe plony zbóż (9—11 q z 1 ha) oraz ryżu (14—16 q z I ha) można 
przez zastosowanie nowoczesnych metod agrotechnicznych podwoić, a nawet potroić. 
Nowoczesna technika pozwoli na stosowanie nawodnienia również na obszarach 
nadinorskich, ponieważ istnieją obecnie ekonomicznie racjonalne możliwości prze- 
miany wody morskiej w wodę słodką. Należy przy tym zdać sobie sprawę z faktu, 
iż w skali światowej wykorzystuje się obecnie zaledwie 1/8 część ziemi zdatnej do 
uprawy. 

Nowe jakościowo postępy nauki i technologii otwierają jeszcze większe możliwo- 
ści przed produkcją przemysłową. Autor przytacza ocenę geochemika Harrisona 
Browna, iż w wyniku postępu naukowo-technicznego, a zwłaszcza w wyniku roz-- 
woju elektroniki i wszelkich form promieniowania, cbecnie używane minerały będą 
odgrywać coraz mniejszą rolę i „w przyszłości podstawowymi surowcami dla ptze- 
mysłu będą: woda morska, powietrze, zwykłe skały, osadowe skały wapienne i fos- 
foryty oraz światło słoneczne". 

Rozwój energii jądrowej mieć będzie olbrzymie znaczenie dla krajów uprzemy- 
słowionych. Następstwem tego rozwoju będą radykulne zmiany w strukturze go- 
spodarki surowcowej i paliwowej oraz w rozmieszczeniu geograficznym ośrodków 
produkcyjnych, dalsze przyspieszenie automatyzacji i wiele radykalnych przemian 
technologicznych (których przykładem już dzisiaj jest np. zastosowanie chemii ra- 
diacyjnej do tworzenta polimerów przy produkcji tworzyw sztucznych). 

Rozwój energii jądrowej i automatyzacji wymagać będzie nowych kadr nauko- 
wych i technicznych, zmian jakościowych w ich strukturze, zwiększenia liczby wy- 
kwaiifikowanych badaczy oraz inżynierów obsługi, podniesienia poziomu średniego 
i pomocniczego personelu technicznego. 
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Rozwój ten wpłynie wreszcie w sposób zasadniczy na metody zarządzania go- 
spodarką. Autor wykazuje, że nowa technika wymagać będzie dobrego planowania 
i ścisłej koordynacji, podniesienia roli i rozszerzenia zakresu interwencji instytucji 
państwowych w stosunku do przedsiębiorstw prywatnych, dla tych ostatnich zaś 
oznaczać będzie upadek małych i średnich jednostek przemysłowych i powstawan!e 
coraz większych kompleksów produkcyjnych. | 

Do koncentracji tej — w rękach monopoli i państwa — przyczyni się, oprócz tech- 
niki. również wzmagająca się konkurencja m'ędzynarodowa, wyrażająca się w walce 
o zapewnienie sobie riezbędaych a zmieniających się surowców, jak też w walce 
o rynki zbytu dla wyrobów produkowanych masowo przez wielkie zautomatyzo-- 
wane zakłady produkcyjne różnych krajów. W ten sposób — wywodzi autor — sam 
rozwój obiektywnych przesłanek nowoczesnej produkcji | wymiany (zwłaszcza jeśli 
obok atomistyki i automatyzacji uwzględnić jeszcze ogólny rozwój elektroniki, tech- 
niki środków komunikacji, techniki rakietowej międzykontynentalnej 1 kosmicznej) 
czyni z pokojowego współistnienia i aktywnej współpracy międzynarodowej bez- 
względną konieczność doby obecnej. 

Autor był w roku 1957 uczestnikiem sztokholmskiego spotkania dla odprężenia 
międzynarodowego, zorganizowanego przez Światową Radę Pokoju, a ostatnio brał 
udział w Warszawie w Międzynarodowym Sympozjum Światowej Federacji Praco- 
wników Nauki, poświęconym roli nauki w rozwoju gospodarki i dobrobytu naro- 
dów. Wykazuje on w swej pracy, iż w wieku atomowym wojna jest szaleństwem, 
a pokój koniecznością. Z drugiej strony stara się on wykazać, iż wyłącznie bierne 
współistnienie, dzielące świat na dwa izolowane bloki, nie może zapobiec kryzysom 
gospodarczym, zmaąiejszyć niedostatku i nędzy na terenach zacofanych, ani zape- 
wnić pokoju w świecie. 

Autor jest gorącym orędownikiem rozbrojenia. Zbrojenia powodują obniżkę stopy 
życiowej szerokich mas, wstrząsy i kryzysy gospodarcze, szkodliwe tendencje infla- 
cyjne oraz opóźnienie rozwoju państw gospodarczo słabych. Najważniejsze zaś, 
wywodzi autor, wyścig zbrojeń nie prowadzi do żadnego rozwiązania: koszty tego 
wyścigu osiągają astronomiczne rozmiary, w jego wyniku bezpieczeństwo między- 
narodowe jest ciągle zagrożone, a ryzyko wojny nie maleje, lecz wzrasta. 

Autor wzywa państwa kapitalistyczne do prowadzenia polityki rozwoju społeczne- 
go I gospodarczego, opartej na planifikacji i nacjonalizacji wielkich zakładów produk- 
cyjnych. Autor wykazuje, że nacjonalizacja ta jest koniecznością w rozpoczynającej 
się erze atomistyki i automatyzacji. 

W dziedzinie międzynarodowej autor śosbildje:: wzmożenie wymiany handlowej 
między Wschodem i Zachodem, zniesienie wszelkiej dyskryminacji w tej wymianie, 
pokojową rywalizację dla rozwoju krajów słabo ekonomicznie rozwiniętych, reduk- 
cję wydatków wojskowych, zakaz prób z bronią jądrową i termojądrową, rozwój 
współpracy międzynarodowej w dziedzinie pokojowego wykorzystania energii ją- 
drowej. 

Autor wzywa do zawarcia zbiorowego układu gospodarczego między Wschodem 
i Zachodem. W tym celu ONZ powinna opracować zasady takiego układu, przy czym 
tranzakcje handlowe byłyby dokonywane za pośrednictwem  wyspecjalizowanej 
organizacji, która odgrywałaby rolę biura rozliczeń bezgotówkowych. Autor sądzi, 
iż w konsekwencji zawarcia takiego układu wymiana towarowa między Wschodtm 
a Zachodem osiągnie początkowo poziom 5—10 miliardów dolarów rocznie l będzie 


szybko wzrastać, 
© » 
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Książkę prof. Angelopoulosa czyta się z zaciekawieniem. Żywo napisana, zawiera 
wiele interesująco dobranych faktów i liczb, przedstawiających perspektywy tech- 
niki jądrowej w świecie. Książka zawiera bogatą i wielostronną treść, omawia licz- 
ne aspekty nauki i techniki jądrowej oraz następstw ich rozwoju. Chociaż wydana 
kilka lat temu, nie straciła na swej aktualności. Przeciwnie: rozwój wydarzeń 
w ostatnich latach uczynił ją jeszcze bardziej aktualną. 

Książka stanowi wymowne, uzasadnione konkretnymi argumentami wezwanie do 
wstrzymania wyścigu zbrojeń, do popierania wyłącznie pokojowych zastosowzń 
energii jądrowej. W dzisiejszej sytuacji książka dostarcza dobrej argumentacji pro- 
pozycjom powszechnego i całkowitego rozbrojenia. 

Wśród braków książki należy chyba wskazać na niedostateczne uwzględnianie przez 
autora konsekwencji faktu istnienia krajów socjalistycznych, które w praktyce wcie- 
lają w życie wysuwane przez autora postulaty polityki pokoju i postępu, a których 
istnienie jest podstawowym czynnikiem rozwoju sytuacji międzynarodowej w kie- 
runku odprężenia i współpracy. 

Jak to podkreślił w przedmowie do książki Wilhelm Billig, autor wykazuje na 
ogół (choć czasem z omówieniami, które dowodzą istnienia wahań i pewnego braku 
konsekwencji w tej sprawie) tendencję do traktowania rozwoju techniki jako ja- 
kiegoś wszechpotężnego środka, jak gdyby demiurga, za którego sprawą niejako 
automatycznie zostaną usunięte dysproporcje między zdolnością produkcyjną posz- 
czególnych państw, ulepszone zasady polityki gospodarczej i społecznej, narzucona 
krajom kapitalistycznym polityka postępu społecznego I pokojowego współistnienia. 

Można by polemizować z niektórymi pochopnymi, niejasnymi lub niesłusznymi 
Sformułowaniami autora, na przykład z jego poglądami czy rozważaniami o „rządzie 
Świata”, które w obecnej konkretnej sytuacji międzynarodowej nie tylko są nie- 
realne, lecz również podważają zasadę suwerenności narodowej, przeciwne są prawu 
veta i zasadzie jednomyślności wielkich mocarstw. 

Nie te jednak poglądy czy sformułowania stanowią sedno sprawy. Najważniejszy 
jest fakt, iż autor potrafił wykazać, że rozwój współczesnej nauki i techniki, zwłasz- 
cza nauki i techniki jądrowej, stwarza obiektywne przesłanki pokojowego współ- 
istaienia, współpracy międzynarodowej i dostatku dla wszystkich narodów, że stwa- 
rza obiektywne podstawy — i konieczność — rozbrojenia oraz postępowej pol'tyki 
rozwoju gospodarczego i społecznego, w skali krajowej I międzynarodowej. Autor 
wykazał również, iż wiek atomowy wymaga uspołecznienia środków produkcji, 
tjj wymaga rozwiązań o charakterze socjalistycznym. 

„Przeznaczeniem atomu, kończy autor swą książkę, jest — z nami lub wbrew nam 
— ziednoczyć świat. Stanie się to albo w drodze pokoju, albo w drodze wojny — wy» 
bór należy do człowieka. Przyszłość ludzkości zależy od naszej zdolności zrozumienia 
treści i znaczenia wieku atomowego", | 

w. m, 


Treść rocznika „Nowych Dróg: rok 1959 n-ry 1 (15) - 13 (127) 


III Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 10--19 marca 1959 r, 
(stenogram stron 768) 


II Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej 22—23 czerwca 1959 r. (stenogram stron 164) 


Aktualne trudności na rynku mięsnym i środki niezbędne do ich prze- 
zwyciężenia (referat tow. Władysława Gomułki wygłoszony na 
III Pienum KC PZPR dnia 17 października 1959 r.) 


Uchwała III Piecnum KC PZPR o zadaniach wynikających z sytuacji 
gospodarczej kraju 


ARTYKUŁY WSIĘPNE 


W przededniu III Zjazdu partii 
Zjazd budowniczych komunizmu 
Dzień powszedni partii 

Polska Ludowa 

Wizyta przyjaźni I pokoju 

Po III Plenum 


ARTYKUŁY 


Zofia Artymowska — Blaski i cienie wielkich spotkań 

Marian Axt, Witold Jurkiewicz — Baza surowcowa kraju 

Beata Babad — Od tragedii Gwatemali do rewolucji na Kubie 

Marian Bartnicki — Inwestować taniej i z większymi efektami 

St. Bergman, Fr. Karwacki, Wł. Stankiewicz — Komunistyczna Partia 
Zachodniej Białorusi 

Fr. Bielecki, B. Milewicz — O rozwoju oświaty 

Wilhelm Billig — Spór o inteligencję 

Henryk Birecki — Śmiała inicjatywa w Interesie pokoju 

C. Błońska, E. Jakubowska — Rzeszowskie notatki (Powiat i gromada 
w kręgu zagadnień II Plenum KC) 

Jan Bojańczyk — Mechanizacja rolnictwa (po II Plenum KC PZPR) 

Szymon Bojko — O społecznym ruchu kulturalnym 

Wiktor Buch — Podstawowe proporcje rozwoju przemysłu w latach 
1959—1965 

Bronisław Danek — Terenowe grupy partyjne (z doświadczeń woj. kle- 
leckiego) 

N. Dascalescu — Rozwój petrochemii rumuńskiej 

Konstanty Dąbrowski — Niektóre problemy walki z przestępczością 
gospodarczą | 

Jan Dembowski — Ważna data historyczna. (Rok Darwinowski) 

Ryszard Dziopak — Nasze doświadczenia (Bielskie Zakłady W;* 
twórcze Silników Elektrycznych — M-8) 

Roman Fidelski — Współpraca gospodarcza Polski z krajami obozu so- 
cjalistvcznego 

Eugeniusz Fiodorow — Badanie przestrzeni kosmicznej przy pomocy 
rakiet i sztucznvch satelitów Ziemi 

Fr. Frąckowiak, E. Hałas, A. Łopatka, J. Olzak i Fr. Szczerbal — 
Wyniki usamodzielnienia rad narodowych (Z doświadczeń woj. 
poznańskiego) 

Gustaw Gottesman — Wybory w Anglii 

Maciej Gryfin — Na pierwszej linii (Z działalności komitetów gro- 
madzkich) 

Jan Guranowski — Sprawy młodzieży na łamach „Tygodnika Pow- 
szechnego' 

Henryk Jabłoński — Osamotnieni (W 20 rocznicę września) 

R. Jakubowicz i Wł. Kluska — Współzawodnictwo pracy w opinii 
niektórych załóg (Wyniki ankiety) 


nr 
4 (118) 


8 (122) 


12 (126) 


12 (126) 


3 (117) 
3 (117) 
5 (119) 
7 (121) 
9 (123) 
12 (126) 


10 (124) 
10 (124) 
6 (120) 
5 (119) 


1 (115) 
7 (121) 


_5 (119) 


11 (125) 
10 (124) 
7 (121) 
13 (127) 
6 (120) 


12 (126) 
10 (124) 


7 (121) 
13 (127) 


13 (127) 
7 (121) 
11 (125) 
11 (125) 
12 (126) 
11 (125) 


3 (117) 
9 (123) 


2 (116) 


Str, 


108 


116 


4 


Tajensz Jankoryski — Przemysł maszynowy a mechanizacja rolnictwa 

Piotr Jaroszewicz — Pilne zadania 

Tadeusz M. Jaroszewski — Personalizm katolicki a problem emancy- 
pacji człowieka 

Andrzej Karpiński — Socjalistyczne uprzemysłowienie Polski 

Jerzy Kleer — Kilka uwag o „kapitalizmie ludowym' 

Józef Kofman.— Z problematyki działania samorządu robotniczego 

Franciszck Kolbusz — Kierunki intensyfikacji w rozdrobnionej gospo- 
darce chłopskiej 

Witold Kosmala — Na stanowisku roboczym 

Jerzy Kossak — Kontynuacja czy negacja? 

Felicjan Kotowicz — Nowy siatut masowej organizacji chłopskiej 

Jerzy Kowalewski — NRF i problemy genewskie 

Z. Kozakiewicz, W. Moszczyński — Organizacje partyjne w instytutach 
naukowych (Z doświadczeń pracy instytutów przemysłowych 

na Żoliborzu) 

Włazysław Krajewski — W związku z 50-leciem pracy Lenina „Mate- 
rializm a empiriokrytvcyzm'" 

Janusz Kuczyński — Chrześcijaństwo i poznanie świata 

Stanisław Kuziński — Na temat struktury spożycia 

Witold Leder — Traktat pokojowy z Niemcami. 

Kazimierz Łaski — Na marginesie artykułu Kurta Langendorfa (Głos 


w dyskusji) 

Zofia Łaszkowska — O rolnictwie w Czechosłowacji (Spostrzeżenia 
z pobytu) | 

Z. Laszkowska, J. Kapliński — Po zjeździe kółek rolniczych 

Henryk Malinowski — Z dziejów radykalnego nurtu w ruchu ludowym 
(W 35 rocznicę powstania Niezależnej Partii Chłopskiej) 


Karol Martel — Ideologia a nauki społeczne 

Edmuńd Meęclewski — Dorobek pracy polskiej nad Odrą i Bałtykiem 
Jerzy Morawski — W Chińskiej Republice Ludowej 

Wiesław Myslek — Znamienne wynurzenia „Homo Dei" 

Czesław Nowiński — Nowe wcielenie materializmu historycznego? 
P. O. — Skuteczne i nieskuteczne projekty strefy ograniczonych zbro- 


jeń 
Ryszard Pakuła — W sprawie melioracji 
Maria Parasiak — O przygotowaniu kadry mechanizatorów rolnictwa 


Robert Pisarski — Komisje problemowe w działalności instancji par- 
tyjnych 

Marian Podkowiński — Wiele się zmieniło 

Stanisław Pogan — Wnioski załóg — istotna pomoc w realizacji 


wytycznych III Plenum KC (w opolskich zakładach pracy) 
Edmund Pszczólkowski — Co decydować będzie o wykonaniu programu 
rozwoju rolnictwa | 
Antoni Radliński — Perspektywy rozwojowe przemysłu chemicznego 
w Polsce 


Jerzy Rasiński — W sojuszu z chłopstwem 
Leon Rzendowski — Na marginesie „Kwestii rolnej" K. Kautskiego 


Adam Schaff — Aktualne zagadnienia nauk społecznych 

Adam Schaff — O studiach nad młodvm Marksem i istotnych wvpa- 
czeniach. (Na marginesie artykułu L. Kołakowskiego pt. „Karol 
Marks i klasyczna definicja prawdy') 

Razimierz Secomski — Problemy politvki inwestycyjnej 

Grzegorz Sokołowski — Ustawa nie działa sama 

V.Ł Solecki, K. Bajgot, A. Billing, R. Effort, T. Wasiljew — O no- 
woczesną organizację produkcji 

Zofia Staroś — Spółdzielczość wiejska a kółka rolnicze 

L. Sz. — XXI Ziazd KPZR (przegląd problematyki) 

Tadeusz Szczurkiewicz — W związku z referatem prof. J. Chałasiń- 
skiego na Międzynarodowym Kongresie Socjologicznym 
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nr 


11 (125) 
13 (127) 


10 (124) 
7 (121) 
12 (126) 
12 (126) 


5 (119) 
5 (119) 
2 (116) 
10 (124) 
6 (120) 


5 (119) 


6 (120) 
5 (119) 
12 (126) 
3 (117) 


„1 (115) 


1 (115) 
11 (125) 


12 (126) 
5 (119) 
7 (121) 
7 (121) 
6 (120) 
3 (117) 


5 (119) 
10 (124) 
13 (127) 


6 (120) 
13 (127) 


13 (127) 
6 (120) 


12 (126) 
7 (121) 
2 (116) 
6 (120) 


13 (127) 


7 (121) 
10 (124) 


13 (127) 
9 (123) 
3 (117) 


12 (126) 


174 
120 
109 


117 


150 


113 


57 


19 
19 


101 


Mikołaj Szczyrba — Komunistyczna Partia Zachodniej Ukrainy 

Leon Szulczyński — Wczoraj, dziś i jutro szioły radzieckiej 

Leon Szulczyński — 15 milionów mieszkań (O budownictwie mieszka- 
niowym w ZSRR) 

Jan Szydlak — Nasza praca po III Zjeździe partii (Katowicka woje- 
wódzka orgarizacja partyjna) 

Adam Światło — Spółdzielczość pracy w świetle liczb i faktów 

Antoni Tatoń — Nauka zawodu i dokształcanie młodocianych 

Józef Tejchma — W trosce o dzień dzisiejszy i przyszłość młodzieży 
wiejskiej 

Stanisław Tołwiński — Tradycje spółdzielczości robotniczej w Polsce 

Mieczysław Tomala — Nasz zachodni sąsiad 

Stanisław Tomaszewski — Kilka uwag o stylu pracy partyjnej (na 
marginesie narady instruktorów komitetów powiatowych 
w Olsztynie) 

Stefan Tworkowski — Niektóre zagadnienia budownictwa wiejskiego 

Jan Urbaniak — Kraj wielkiego postępu 

Marek Wardęcki — Dzień dzisiejszy harcerstwa 

Adam Wendel — Co nowego w radach narodowych? 

Roman Werfel — Róża Luksemburg (W 40 rocznicę tragicznej i boha- 
terskiej śmierci) 

Stefan Żółkiewski — Społeczne EA literatury 

Stefan Żółkiewski — 15 lat literatury polskiej 

Bolesław Żyro — Po roku szkolenia partyjnego 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


J. Bieroński, S. Zborowicz — Kopalnia „Kazimierz - Juliusz" 

H. Diamand i H. Stankiewicz — Społeczna wydajność pracy i źródła 
jej wzrostu 

Wit Drapich — Problemy naszej gospodarki morskiej 

Dyzma Galaj — Z problematyki „wieś-miasto' w Polsce Ludowej 

Bohdan Gliński — Możliwości i formy rozszerzania udziału załóg pra- 
cowniczych w zarządzaniu przemysłem 

H. Hartenberg — W fabrykach łódzkich 

Adam Józefowicz — Z zagadnień dynamiki ludnościowej w Polsce 

Zygmunt Keh — Kilka uwag w sprawie dalszego rozwoju przemysłu 
maszynowego 

B. Knoll — Kopalnia „Siemianowice'* 

Z. Krzesimowski — W hucie „Ostrowiec'* 

Franciszek Legacki — Przygotowanie do zawodu rolniczego 

Mieczysław Lesz — W rok po reformie handlu 

Jerzy Lisikiewicz — O niektórych aspektach wydajności pracy w pol- 
skim przemyśle 

Zbigniew Łakomski — Rozmyślania na sali sądowej 

Adam Łaski — W kwestii oceny poglądów Kautsky'ego 

Jarema Maciszewski — Studenci na cenzurowanym 

Marian Markow — Kierunki przedzjazdowych zobowiązań naszej za- 
łogi 

M. Michlewicz I L. Krasucki — O klikach i klikowości 

L. Milewski — Po konferencji partyjnej w Pafawagu 

Jan Niegowski — Wzrost spożycia i tendencje zmian jego struktury 
w latach 1957—1965 

Jerzy Olbrycht — Co dalej z młodzieżą wiejską? 

Anna Pawłowska — O potrzebie „programu w kwestii młodzieży" 

Antoni Rajkiewicz — Przyczynek do zagadnienia zmian w strukturze 
klasy robotniczej w Polsce Ludowej 

Jerzy Tepicht — Socjalizm a podstawowa część chłopstwa 

Jerzy Terej — Więcej uwagi organizacjom młodzieży 

Henryk Tomczak — W poszukiwaniu właściwych metod pracy komi- 
tetów gromadzkich 


2 
3 (117) 
2 


3 

10 (124) 
5 
2 


nr 


1 (115) 
(115) 


— 


6 (120) 


6 (120) 
6 (120) 
5 (119) 


2 (116) 
5 (119) 
11 (125) 


13 (127) 
12 (126) 


11 (125) 


"7 (121) 
9 (123) 


„1 (115) : 
3 (117) 


7 (121) 
9 (123) 


3 (117) 


3 (117) 
11 (125) 
9 (123) 


(116) 
(116) 


1 (115) 
3 (117) 
3 (117) 
6 (120) 
3 (117) 


(117) 


(119) 
(126) 


1 (115) 
1 (115) 
3 (117) 


1 (115) 
13 (121) 
9 (123) 


11 (125) 
3 (117) 
9 (123) 


2 (116) 
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Marek Urban — Jak rozumiem obecną politykę rolną 

Juliusz Wacławek — W sprawie koncepcji roli partii w zakładach 
pracy 

Juliusz Wacławek — Norma, produkcja — ludzie 

Roman Werfel — Zbyt pochopne uosólnienia 

Hienryk Winter — Możliwości i zadania naszej gospodarki morskiej 


% 


Rozmowa o pracy samorządu robotniczego w Zakładach H. Cegiel- 
skiego w Poznaniu — Wł. Szymczak, Z. Kruszyński, Cz. Mru- 
la, J. Brygier, Fr. Schmidt, E. Idziak, B. Sołtysiński, K. Ko- 
smowski, Z. Nowak, J. Majchrzycki, Wł. Kostuj 

W zakładach pracy Dolnego Śląska (Głos aktywu partyjnego)— S. Gru- 
dziński, Z. Holicz, J. Kula, A. Kostrzewa, A. Czapliński, A. Rak- 
szewski, J. Podlak, Z. Minkina, S. Ciepacz, K. Sompel, L. Gó- 
recki, Ch. Krasiński, R. Rafajłowicz 

Mówi aktyw inżvnieryvyjnv o postępie technicznym (Fragmenty dv- 
skusji) — I. Czerwiński, Z. Okołów, D. Jung. R. Fidelski, P. Mo- 
roz, K. Laidler, K. Akerman, L. Bucki, M. Kwal, A. Fryszman, 
R. Trojanowski, E. Matvka, L. Szczerbicki 

Sekretarze komitetów powiatowych o pracy partyjnej na wsi po II 
Plenum KC — Fr. Drap. K. Mazurek, J. Michalski, Wł. Przygodz- 
ki, W. Chojnacki, J. Boryń 


INFORMACJE 


Narada, która napawa otuchą (O krajowej naradzie działaczy kul- 
turalno-oświatowych) (T. D.) 

Co mówią liczby 

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Chin o komunach ludowych 

ZMS wśród młodzieży robotniczej przed III Zjazdem partii (Tadeusz 
Rudolf) 

Ze zjazdu oświaty zawodowej i rolniczej (Michał Fiszman, Władysław 
Kowalczuk) 

XXVI Kongres Komunistycznej Partii Wielkiej Brytanii (W.) 

" Kampania wvborcza do zakładowych władz związkowych (oprac. 
A. Kużba) 

Reforma szkolna w NRD (oprac. Bronisława Merc) 

Zriiany w zarządzaniu gospodarką bułgarską (oprac. M. I.) 

XV Kongres Francuskiej Partii Komunistycznej (W. L.) 

Wyniki gospodarowania spółdzielni produkcyjnych za 1938 rok (Marlan 
Bajorek) 

Dyskusja w zakładach pracy nad projektami planu na lata 1961—1965 

Wymiana legitymacji partyjnych 

Rozwój organizacyjny kółek rolniczych i kół gospodyń wiejskich 
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